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SPIS RZECZY*)
Rocznik VII. (1930)

Cyfry rzymskie oznaczają zeszyły, cyfry arabskie — stronice.

I. ROZPRAWY I ARTYKUŁY PRAWNICZE.

t. Zagadnienie rzeczywistości norm  praw nych. — Dr. iur.
et phil. W itold S teinberg — I—II i.

J  2. W kw estji przestępności spędzenia płodu. Dr. N orbert
Knoebel — I—II 10.

3. Przestępstw a na szkodę w ierzycieli w edług P ro jek tu  
kodeksu karnego Komisji K odyfikacyjnej. — Analiza 
z pogranicza praw a karnego i cywilnego. (Dokończe
nie). Mgr. iur. H. R eh rm an — I—II 20.

4. W kw estji sposobu odnowienia um owy z art. 3 ustaw y 
o ochronie lokatorów. Dr. F ranciszek Jaglarz — I-II 27.

5. O skarżyciel posiłkow y przed Sądem grodzkim. D r. P. 
Erdheim  — I—II 32.

6. Rozwój p raw a najm u od obligatoryjnego do rzeczo
wego. D r. Zygmunt Fenichel — III—IY 89.

7. O etykę wolnościową w adw okaturze, polskiej. D r. A n
zelm Lutwak. — III—IY 139.

8. O t. zw. większości rzeczowej w postępowaniu ukła- 
dowem (z uw agą Redakcji). Dr. łan  Korzonek — 
III—IY 98.

9. Przedaw nienie skargi wywłaszczonego w łaściciela 
o odszkodowanie z § 365 ąustr. kod. cyw. Dr. W itold 
Steinberg — i 11 IY 105.

*) Cenę mniejszego Spisu rzeczy: 75 groszy, prosimy uiścić wraz 
z najbliższą prenumeratą i na odcinku przekazu lub czeku P. K. O. zaznaczyć, 
iź obejmuje też należytość za i,Spis rzeczy“ 1930.



10. Fiskałistyczna próba obarczenia kuratorów  dla obrony 
ślubności pochodzenia należytościam i od wyroków. 
Dr. Kehos Schufflaum — III—IV 111.

11. Od k a ry  do środka zabezpieczającego. Prof. Dr. Stefan 
G laser — V 173.

12. Proces poszlakowy. D r. Leon Peiper — V 179.
13. N ielegalny spór kom petencyjny. Dr. Józef M ieser — 

V 186.
14. Luki i usterk i w k. p. k. Dr. M aurycy Fruchs — V 192.
15. Pojęcie p raw a u. St. W yspiańskiego. Prof. Stanisław  

Gołąb — VI 217.
16. Uwagi o kodeksie postępow ania cywilnego. D r. Ignacy 

Rosenbliith — VI 223 ' VI !1 359 -  X 455 -  XI 505.
17. Rzecz o słuszności (K rytyka i synteza). Dr. Anzelm 

L utw ak — VI 231 — VII 300 — IX 418.
18. Polem ika w kw estji t. zw. większości rzeczowej w po

stępowaniu układowem . Dr. Jan  Korzonek, D r. Józef 
S e ie r  i Dr. F ryd ery k  K urzer. —' VI 238.

19. Pow ojenny rozw ói austrjackiego  praw a handlowego. 
D r. M aksym ilian Kóssler — VII 265.

20. K onstytucja Trzeciego M aja jako  dzieło sztuki. Prof. 
Stanisław  G ołąb — VII 276.

21. Jeszcze o egzekwowalności układu  w  postępowaniu 
układowem . Dr. Jan K orzonek ■—- VII 284.

22. Umowa o pracę w  pro jekcie  polskiego kodeksu cy 
wilnego.. D r1. Zygm unt Feniclieł — VII 288.

23. A m nestja a obyw atele niepolscy. D r. Emil Merz — 
VII 315.'

\J 24. Światowe prawo karne a nacjonalistyczna procedura. 
Dr. Emil Merz — VII 315.

25. Uwagi o akcjach  z głosem pluralnym  w spółkach ak 
cy jnych  belgijskich. Prof. X avier Janne — VIII 353.

26. Z aktualnych zagadnień proceduralnych. Dr. M aurycy 
A x e r  VIII 370.

27. K ara za obronę. Dr. Emil Merz —- VIII 375.
28. Czy posiadacz może być poczytyw any za sąsiada w  ro

zum ieniu § 850 u. c. D r. S. KastenW att — IX 404.
29. M etafizyczne przesłanki zemsty. Felje ton  praw niczy. 

D r. Jakób Vogelfanger — IX 413.
30. Stosunek procesu cywilnego do procesu adhezyjnego 

na tle  przepisów  kod. proc., karn. i p ro jek tu  kod. proc. 
cyw. Dr. Jan  Korzonek — X 445.

IL ARTYKUŁY Z POŻYCIA PRAW NEGO 
Ł KORPORACYJNEGO.

1. U źródeł party jn ic tw a  dzielnicowego w państw ie i w 
adw okaturze. (Dokończenie). Dr. Anzelm Lutw ak —■
m i  35.

2. P ro jek t kodeksu postępow ania cywilnego. N otata su-



m aryczna w opracowaniu zast. sekr. gen. Kom. Kodyf.
S. S. N. Obidowskiego — I—11 78.

3 D rugi m iędzynarodow y kongres praw a karnego — 
i—ii 81.

4. O miedzy narodow ą w ym ianę myśli w dziedzinie pe
dagog] i akadem ickiej na polu praw a publicznego —
III—IV 155.

5. W yjaśnienie Sądu N ajwyższego o zakresie działania 
obrońców nie-adwokatów  — "V 207.

6. Błp. D r. Ju ljusz Sandauer — Y 212.
7. W spom nienie pozgonne po śp. W ładysław ie Leopoldzie 

Jaw orskim . R edakcja — VII 352.
8. Brześć. — List o tw arty  do Pana M inistra Spraw iedli

wości Stanisława Cara. Dr. Anzelm Lutw ak — IX 397.
9. M iędzynarodowy kongres karn y  i pen itencjarny  w  P ra 

dze czeskiej — IX 443.
10. D okum ent etyki sabotażystów w olnej przesiedlności 

adw okatów : a) Kom unikat pięciu Izb adwokackich; 
b) N ieom ijalnę refleksje  i wnioski R edakcji „Głosu 
Praw a” — X 465.

11. Sąd nad sądem. Z ew angełji adw okata buntow nika. 
D r. Anzelm Lutw ak — XI 491.

12. Dzień w ołania na puszczy o wolność przesiedlania się 
adw okatury  małopolskiej — XI 533.

III. STAŁE RUBRYKI, 
a) Zapiski.

1. O kólnik M inisterstwa Spraw iedliwości w spraw ie sto
sowania tymczasowego aresztu jako  środka zapobie
gawczego — III—IV 157.

2. Odezwą m iędzydzielnicowej Komisji Porozum iew aw 
czej A plikantów  Palestry  Rzeczypospolitej Polskiej — 
III—IV 159.

3. Przed narodzeniem  procedury cyw ilne j — IX 439.
4. Z uśmiechów i grymasów praw a — IX 444.

b) Chroniczna sprawiedliwość.
I. Chroniczna sprawiedliwość podatkowa. D r. H enryk  

Landesberg — VI 244.

c) Z sk ry tk i w olnych myśli.
1. Zaspokojenie ciekawości. — Odpowiedź Pana Ministra — 

Lex — X 491.
2. K ultu ra  „powagi stanu". Lex — XI 543.
3. Szmatki — gałganki — strzępy — fatałaszki — far- 

focle. Lex — XI 544.

d) Kom unikaty.
1. Kom unikat Polskiej Komisji W spółpraey-Praw niczej 

m iędzynarodow ej — III—IV 161.
2. K om unikat Kasy im. Mianowskiego — VIII 377.
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IV. ORZECZNICTWO CYWILNE.

a) Ustawa cywilna.
1. Niedopuszczalność odrębnego przeniesienia praw  ser

w itutow ych z paten tu  z 5/7 1853 bez przeniesienia p ra 
w a w łasności — I—II 60.

2. Skuteczność p raw na podstaw ienia powierniczego usta
nowionego dla dziedzica koniecznego co do jego legi- 
tym y, w  razie niedochodzenia te jże  za swego życia — 
z glossą D ra S. W einberga sen. — I—II 62.

3. Dopuszczalność zniesienia współwłasności przez pu
bliczną sprzedaż wśród obecnych stosunków gospodar
czych — I—II 66.

4. W ysokość alim entacji faktycznie w ypłacanej — jako  
podstaw a odszkodowania z § 1327 u. c. — I—II 67.

5. Praw o nabyw cy realności do w ypow iedzenia najm u 
z powodu zaległości dwóch ra t czynszowych w  chw ili 
nabycia — I—II 69.

6. Zmiana w ew nętrznej w artości złotego w  kw estji pod
w yżki alim entacji ugodzonej — I—II 71.

7. Obowiązek męża dostarczania utrzym ania żonie, mimo 
zerw ania przez n ią spólności m ałżeńskiej, w skutek  
b rak u  m ieszkania — III—IV 114.

8. Niedopuszczalność stosowania rozp. walor, p rzy  poli
czeniu sumy koronow ej na część dziedziczną w myśl 
§ 793 u. c, — z glossą D ra S. W einberga sen. — 
III—IV 115.

9. Niedopuszczalność podziału fizycznego drogi p ryw at
ne j o szerokości 2 m. — III—IV, i 19.

10. Niedopuszczalność ubezpieczenia od ognia budynków  
na sumę przenoszącą urzędow e oszacowanie P. Z. U. W. 
— z uw agą D ra  S. W einberga sen. — III—IV 120.

U . Praw o najem cy zaprow adzenia urządzenia gazowego 
i ustaw ienia na  dachu an teny  rad jow ej — III— IV 123.

12. Praw o lokatora przeprow adzenia koniecznych napraw , 
naw et w brew  woli wynajm ującego- — III—IV 125.

13. B ierna legitym acja Skarbu Państw a w  spraw ach o od
szkodowanie za zaginione przesyłki kolejow e — 
III—IV 127.

14. Do defin icji w ypadku w  rozum ieniu ustaw y z 28/12 
1887 Dz. p. p. Nr. 1 ex 1888, o ubezp. od w ypadków  — 
III—IV 128.

15. Bezzasadność żądania naw iązki z powodu doznanej 
zniewagi; oczernianie osoby zam ężnej ó popełnienie 
zdrady m ałżeńskiej podstaw ą dó zadania odwołania 
z § 1330/2 u. c. — III—IV 130.

16. Umowa o na jem lokalu  w raz z koncesją na  prow adze
nie m leczarni je st umową dzierżaw ną (§1091 u. c .); 
w ypow iedzenie te jże  nastąpić w inno w  m yśl § 560 
i nast. p. c. — V 203.
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17. Dopuszczalność przerachow ania tym czasow ych alim en
tów  przyznanych żonie po' m yśli §§ 107 i 117 u. c. w e
d łu g  wysokości ra t a lim entacyjnych przyznanych na
stępnie w yrokiem  zapadłym  w sporze separacyjnym ; 
obowiązek męża w yrów nania różnicy w yn ik łe j z prze
rachow ania — VI 247.

18. Przedwczesność skargi o nieślubne ojcowstwo z § 165
u. c., przed ukończeniem  sporu o nieprawość rodu 
z § 156 u. c. — z giosisą D ra. S. W einberga sen. — 
VI 249.

19. U tra ta  w ładzy ojcow skiej nad m ałoletniem i dziećmi 
w  razie pobytu  ojca w A m eryce i przejście te j  w ładzy 
na m atkę: obowiązek nieobecnego o jca do alim entacji 
pomimo przebyw ania dzieci u matki, w brew  jego za
rządzeniu i pomimo ustanow ienia przezeń opiekuna —
VI 252.

20. Dopuszczalność odmiennych umów indyw idualnych 
mimo przyjętego  zobowiązania w ynagradzania praco
w ników  wedle umowy zbiorow ej — VI 253.

21. Ważność zobowiązania o jca naturalnego do alimento- 
w ania dziecka spłodzonego w cudzołożnym stosunku,

mimo niezaprzeczenia ślubności przez męża m atki 
i mimo b raku  form y ak tu  notarjalnego  — podał Dl*.

M aurycy Fruelis — VII 318.
22. Wymóg form y aktu notarjalnego dla zrzeczenia się 

przez ojca spadku po żonie na  rzecz syna p rzy  jego 
wyposażeniu przekraczającem  ustawowy obowiązek — 
z glossą D ra S. W einberga sen. — VII 321.

23. B rak upraw nienia  po stronie męża do zaw ierania na 
mocy swego upow ażnienia ustawowego ugody w spo

rze imieniem żony — VII 325.
24. Niedopuszczalność zarzutu  kom penzaty przeciw  awi- 

zantowi, jeżeli aw izat do chwili w ypow iedzenia opar
tego na zarzucie niepłacenia czynszu nie domagał się 
potrącenia swoich roszczeń — VII 327.

25. Niezastosowalność term inu przedaw nienia z § 1480 u. c. 
do roszczenia o zw rot rocznych dochodów z g runtu ; 
b rak  stanu spraw y w iszącej dla roszczenia przestaw io
nego do kom penzaty; niedopuszczalność przedstaw ie
n ia do kom penzaty roszczenia ju ż  odrębnie zaskarżo
n e g o — z uw agą D ra S. W einberga sen. — VII 328.

26. Konieczność edyktalnego w ezw ania zbiegłego m ałżon
ka po m yśli § 115 u. c. bez względu na to, czy m iejsce 
jego pobytu było od początku nieznane lub stało się 
niem  dopiero później — z glossą D ra S. W einberga sen. 
— VIII 378.

27. Dopuszczalność żądania przez kupca zagranicznego 
odszkodowania w w alucie zagranicznej bez względu 
n a  w alutę w ja k ie j transakcję  zaw arto — z uw agą 
D ra S. W einberga sen. — VIII 380.
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28. Prawo pracow nika żądania w ynagrodzenia za urlop 
z w iny pracodaw cy niew ykorzystany , — ograniczenie 
k a ry  um ow nej na w ypadek zerw ania um owy o pracę 
w razie pobierania przez pracow nika zasiłku dla bez
robotnych. łub rychłego znalezienia przezeń p racy  — 
VIII 382.

29. Dopuszczalność sprostow ania z § iO lit. a) ust. z 16/2 
1883 ty lko w razie przedstaw ienia dowodu śmierci oso
by uznanej za zm arłą — IX 430.

30. Dopuszczalność dochodzenia roszczenia odszkodowaw
czego, w ywiedzionego z ty tu łu  egzekucyjnego przed 
wdrożeniem egzekucji; — zbędność dodatkow ej zwło
ki do dopełnienia zobowiązania opartego na ugodzie 
sądow ej — IX 431.

31. Wymóg uzew nętrznienia woli w ykonyw ania służebno
ści jako  swego praw a do nabycia p rzejazdu  jako  sw e
go praw a — z uw agą R edakcji — X 471.

32. Umowa, nie zaś w ina  źródłem  odpowiedzialności p rzy 
rzekającego starania u  osoby trzeciej na rzecz wierzy -

, cielą po myśli § .880 ą) u. c. —- X 473.
33. Brak podstępu w rozumieniu § 1328 u. c. w niedotrzy

m aniu przyrzeczenia korzyści m aterja lnych  za poza- 
m ałżeńskie obcowanie cielesne — X 474.

34. Ważność umowy, mocą k tó re j lokator oddaje m ieszka
nie odpłatnie właścicielowi domu dla w łasnego jego 
użytku — X 478.

35. Wymóg zatw ierdzeńia przez sąd egzekucyjny  um owy 
najm u zaw arte j przez zarządcę przym usowego realno
ści. jeżeli lokal nie był dotąd sposobem najm u uży t
kow any; — usunięcie takiego lokatora ty lko w drodze 
zarządzenia sądu egzekucyjnego — X 485.

36. Możliwość nabycia służebności przez gmin: przez za
siedzenie jedynie pod w arunkiem  w ykonyw ania p ra 
w a przez gminę jak o  taką — XI 5i5,

37. Brak obow iązku licytacyjnego nabyw cy przedsiębior
stwa do p rzejęcia  pracow ników  po myśli art. 35 rozp. 
Prez. Rzp. o umowie o prace prac. umysł, i § 1409 u. c. 
— XI 517.

38. Do kw estji odpowiedzialności na w ypadek spowodo
w any ruchem  samochodu po myśli § 1 ust. z 9/8 1908 — 
XI 521.

39. Do kw estji in te rp re tac ji um ow y o nakład dzieła i sku t
ków  pozbycia p raw  autorskich — XI 524.

40. G ranice odpow iedzialności ko le ji po myśli § 10 b. ko
le jow ej ust. koncesyjnej — z glossą D ra S. W einber
ga sen, — XI 526.

b) U stawa o ochronie lokatorów.
1. Prawo nabyw cy realności do w ypow iedzenia najm u
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z powodu zaległości dwóch ra t czynszowych w chwili 
nabycia — I—II 69.

2. O chrona najem cy części mieszkania służbowego z ust. 
o ochr. lok. — I—II 70.

3. Niedopuszczalność zarzutu kom penzaty przeciw  awi- 
zantowi, jeżeli aw izat do chw ili w ypowiedzenia opar
tego na zarzucie niepłacenia czynszu, nie domagał się 
potrącenia swoich roszczeń — VII 327.

4. K ilkakrotne ukaranie lokatora za zbrodnię z § 114 u. k. 
jako  ważna przyczyna wypowiedzenia — VII 530.

5. Niezastosowalność art, 2 ust. 1 d. ust. o ochronie lok., 
w razie b raku  konsensu budowlanego z jak ie jko lw iek  
przyczyny — VII 331.

6. : Niedopuszczalność w ypow iedzenia m ieszkania służbo
wego po myśli art. 2 ust, 1 lit. c) ust. o ochr. lok. po 
upływ ie czasokresu siedmiodniowego z art, 19 rozp. 
Prez. Rzp. z. 16/3 1923 Dz. Uż 35/324 — VII 335.

7. Ważność umowy mocą .której lokator oddaje m ieszka
nie odpłatnie w łaścicielowi domu clia własnego jego 
użytku  — X 478.

8. W ymóg zatw ierdzenia przez sąd egzekucyjny  umowy 
najm u zaw artej przez zarządcę przymusowego realno

ści, jeżeli lokal nie był dotąd sposobem najm u użytko
w any; — usunięcie takiego lokatora tylko w drodze 
zarządzenia sądu egzekucyjnego —; X 485.

9. Brak w ażnej przyczyny w ypowiedzenia w razie po
b ierania  czynszu podnajm u stosukowo wygórowanego 
lecz mieszczącego sie w granicach ustawowych —•• 
X 519.

10. Zastosowało ość art. 23 ust. o zwalczaniu lichw y wo
jennej do wszelkich mieszkań i lokali bez względu na

to, czy podlegają ust. o ochr. lok. czy, nie — XI 520.
11. Brak słusznej przyczyny wypowiedzenia z art. !1 ust. 

2 lit. f. jeśli lokator korzysta z gościny w m ieszkaniu 
żony i pasierbów. .— Podał Dr. Leon Peiper — XI 551.

c) Rozporządzenie w aloryzacyjne.
1.. Zmiana w ew nętrznej w artości złotego w kw estji pod

w yżki alim entacji ugodzonej — I—II 71.
2. Niedopuszczalność stosowania rozp. walor, p rzy  poli

czeniu sumy koronow ej na część dziedziczną w  myśl 
§ 793 u. c. — z glossą D ra S. W einberga sen. — 
III—1Y 115.

3. Dopuszczalność przerachow ania pożyczki zaciągniętej 
w kasie sierocej, a przedwcześnie spłaconej mimo b ra 

ku  zastrzeżenia, co do dochodzenia nadw yżki (§ 40 1. 1 
rozp. walor.) — III—IV 131.

4. Niedopuszczalność w aloryzacji w  myśl rozp. walor, po 
praw om ocnej uchw ale walnego zgrom adzenia spół
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dzielni o przerachow ania w kładek członków — 
III—IV 132.

5. Dopuszczalność skargi o ustalenie, że zapłata nastąpić 
ma wedle rów ni złota, gdy dłużnik w niósł o przera- 
chow anie na podstaw ie rozp. walor. — Y 200.

6. Dopuszczalność przerachow ania tymczasowych alim en
tów przyznanych żonie po m yśli §§ 107 i 117 u. c. w e
dług wysokości ra t alim entacyjnych  przyznanych na
stępnie w yrokiem  zapadłym  w sporze separacyjnym  
i obowiązek męża w yrów nania różnicy w yn ik łe j 
z przerachow ania — VI 247.

d) Ustawa handlowa i wekslowa.
1. Odwołalność w yboru m iędzy sposobami odszkodowa

nia z powodu niedopełnienia um owy (art. 355 kod. 
handl. — I—II 72.

2. B ierna leg itym acja Skarbu Państw a w spraw ach o za
ginione przesy łk i kolejow e — III—IY 127.

3. Do art. 15 i 46 ustaw y w ekslow ej — podał Dr. H enryk 
Landesberg — III—IV 133.

4. Praw o w łaściciela zaginionej przesy łk i ko le jow ej do 
w yłączenia z pod egzekucji podatkow ej Skarbu P ań
stw a roszczenia spedytora do kolej i z ty tu łu  umowy 
o przewóz — z uw agą D ra S, W einberga sen. — YII 337.

e) P rocedura cyw ilna i norm a ju ry sdykcy jna .
1. W kw estji uchylania przez Sądy grodzkie orzeczeń 

kom isyj rozjemczych dla załatw iania zatargów  między 
pracodawcam i a robotnikam i rolnym i — III—IY 136.

2. Niewłaściwość Sądu grodzkiego w razie połączenia 
roszczenia odszkodowawczego z powodu urodzenia 
dziecka z takiem że roszczeniem z powodu uwiedzenia, 
przekraczającem  kw otę 1000 zł. — Y 197.

3. N ierozciągalność zakazu prorogacji z § 6 ust. o in tere
sach ratalnych  poza obszar b. zaboru austr. — V 199.

4. Dopuszczalność skargi o ustalenie, że zapłata nastąpić 
ma w edle rów ni złota, gdy dłużnik wniósł o przera- 
chowanie na podstawie rozp. walor. — V 200.

5. W kw estji p rejudycjałności w yroku  karnego, k tó ry  
w skutek um orzenia postępow ania na  zasadzie ust. 
amnest. z 22/6 1928 nie urósł w moc praw a — Y 201.

6. Niedopuszczalność zm iany w łasnych praw om ocnych 
uchw ał przez Sąd niesporny, z w yjątk iem  dotyczących 
kierow nictw a postępow ania lub w ydanych w yraźnie 
na czas przejściow y — Y 204.

7. B rak stanu spraw y w iszącej dla roszczenia przedsta
wionego do kom penzaty; niedopuszczalność przedsta
w ienia do kom penzaty roszczenia ju ż  odrębnie zaskar
żonego — z uw agą D ra  S. W einberga sen. — VII 328.

8. Niedopuszczalność w yroku zaocznego poza rozpraw ą
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w razie nieprzedłożenia pełnom ocnictw a przez tym cza
sowego pełnom ocnika pozwanego (§ 38 p. c.) w zakre
ślonym m u czasokresie — YII 338.

9. Niedopuszczalność ograniczenia w ypow iedzenia co do 
części przedm iotu dzierżaw y w  toku sporu — z uwagą 
D ra. S. W einberga sen. — YII 339.

10. Niedopusczalność podniesienia dopiero w  toku instan- 
cy j zarzutu, że spraw a należąca przed sędziego 
jednostkowego, została rozpoznana przez zespół orze
kający , a to dla b rak u  nieważności z § 477 1. 2 p. c. — 
VIJ! 384.

11. W yłączna właściwość kom isyj rozjem czych d la spo
rów  m iędzy kasam i chorych i ich członkam i o odszko
dowanie lub dopełnienie świadczeń — VIII 386.

12. Zastosowalność przepisu § 91 ust. 2 N. j. o sądzie m a
ją tk u  do skarg  cudzoziemców — IX 432.

13. Zastosowalność w  procesie syndykackim  przepisu § 501 
p. c., ograniczającego dopuszczalność środków  p raw 
nych w spraw ach drobiazgowych — IX 433.

14. B rak p rzerw y  przedaw nienia w niesieniem  skargi prze
ciw  osobom o sfingow anych adresach — X 479.

15. Niezależność w yniku  procesu od wdrożonego w jego 
toku przeciw  pozwanem u postępow ania układowego 
a w  szczególności od treści zaw artego układu  — 
z glossą D ra S. W einberga sen. — X 481.

16. W kw estji wymogów dopuszczalności skargi o ustale
nie, gdy możliwa je st skarga o świadczenie — XI 530.

f) O rdynacja  egzekucyjna.
1. Niedopuszczalność przymusowego zarządu przedsię

biorstw a aptecznego przed w ydaniem  nakazu z § 331
o. e. — Y 205.

2. Niedopuszczalność odrębnej egzekucji na dochodach 
z zarządu przym usowego — V 206.

3. Wolność dorożki samochodowej, będącej jedynym
w arsztatem  pracy  zobowiązanego od egzekucji, po
myśli § 251 1. 6 o. e. — VI 254.

4. Niedopuszczalność zarzutu  przekaznego dłużnika, że 
zaskarżone roszczenie zostało przez zobowiązanego 
poddane sądowi polubownem u — z glossą D ra  S. W ein
berga sen. — VI 255.

5. N iew ykonalność w Polsce tymczasowego zarządzenia
w ydanego przez sąd niem iecki —- VI 259.

6. Praw o w łaściciela zaginionej przesy łk i ko le jow ej do 
w yłączenia z pod egzekucji podatkow ej Skarbu Pań
stw a roszczenia spedytora do ko le ji z ty tu łu  umowy 
o przewóz — z uw agą D ra S. W einberga sen. — VII 337.

7. Dopuszczalność dozwolenia egzekucji na podstaw ie za
granicznego wyciągu® z re je s tru  handlowego prow a
dzonego w edle zasad podobnych do tu tejszokrajo -
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w ych; niedpuszczalność dozwolenia egzekucji przeciw  
spójnikowi na podstawie ty tu łu  egzekuc. opartego na 
zobowiązaniu zaciągnietem  przez likw idatorów  — 
z glossą D ra S, W einberga sen, — YTIT 387.

8. W ykonalność ty tu łu  egzekucyjnego uzyskanego w b. 
dzielnicy austrjack ie j, na  obszarze Id. dzielnicy p ru 
skiej przeciw  następcom praw nym  dłużnika po zaopa
trzen iu  ty tu łu  k lauzulą w ykonaw czą z §§ 724 i 730 
niem. ust. o post. cyw. — Właściwość sądu. k tó ry  w y
dał ty tu ł egzekucyjny  do umieszczenia pow yższej 
klauzuli — IX 435.

9. Wymóg zatw ierdzenia przez sąd egzekucyjny  umowy
najm u zaw artej przez zarządcę przymusowego- realno
ści, jeżeli lokal nie był dotąd sposobem najm u użyt
kow any; — usunięcie takiego lokatora ty lko w  drodze 
zarządzenia sądu egzekucyjnego — X 485.

10. B rak obowiązku licytacyjnego nabyw cy przedsiębior
stwa do przejęcia pracow ników  po myśli art. 35 rozp. 
Prez. Rzp. o umowie o prace prac. umysł, i § 1409 u. c. 
— XI 517.

g) O rdynacja  układow a i konkursow a.
1. Zamieszczenie w ierzytelności w spisie m ajątkow ym  

dłużnika jako  podstaw a praw a do głosowania w postę
pow aniu uk ładow em — z uw agą R edakcji—III—IV 138.

2. ' R ozstrzygn ien ie  o zgaśn ięciu  Avpisów h ipo tecznych  na
riealnościach należących do masy konkursow ej lub 
układow ej — dopuszczalne dopiero przy rostrzygnie- 
niu o sposobie ukończenia dotyczącego postępow ania 
■-W VI 259.

3. Dpuszczalność dochodzenia w  Walucie zagranicznej 
roszczenia zgłoszonego w w alucie k rajow ej w myśl 
§ 14 ord. ukł. w razie niedotrzym ania układu, przy  po
zostaniu w mocy poręczenia osoby trzeciej — VII 340.

4. Dopuszczalność zaskarżenia rekursem  uchwały za
tw ierdzającej układ przez wierzyciela, k tó ry  nie brał 
udziału w postępow aniu układowem — VIII 392.

5. Niezależność w yniku  procesu od wdrożonego w jego 
toku przeciw  pozwanemu dostępowania układowego, 
a w szczególności od treści zaw artego układu — 
z glossą D ra S. W einberga sen. — X 481.

h) Inne ustawy.
t. Niedopuszczalność ubezpieczenia od ognia budynków  

na sumę przenoszczącą urzędow e oszacowanie P. Z. 
U. W. — z uwagą D ra  S. W einberga sen. — III—IV 120.

2. Bierna legitym acja skarbu Państw a w spraw ach o za
ginione przesyłki kolejow e — III—IV 127.

3. Do defin icji „w ypadku“ w yrozum ieniu ustaw y z 28/12
■ . w
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1887 Dz. p. p . Nr. I ex 1888, o ubezp. od wypadków —  
III—IV 128.

4. W kw estji uchylania przez Sądy grodzkie orzeczeń ko- 
m isyj rozjem czych dla załatw iania zatargów  miedzy 

pracodawcam i a robotnikam i rolnym i — III—IY 136.
5. N ierózciągalńość zakazu prorogacji z § 6 ust. o in te

resach rata lnych  poza obszar b. zaboru austr. —- V 199.
6. Dopuszczalność odmiennych umów indyw idualnych 

mimo przyjętego zobowiązania w ynagradzania praco
w ników wedle um owy zbiorowej — VI 253.

7. Sprzedawca bufetow y w restauracji — pracow nikiem  
umysłowym; praw o pracodawcy natychmiastowego 
w ydalenia pracow nika za w ypijan ie  trunków  przed
siębiorstw a; należność w ynagrodzenia za godziny nad
liczbowe mimo trzym ania przedsiębiorstw a otworem 
w porze nocnej z zezwolenia w ładzy — VII 332.

8. Praw o pracow nika żądania w ynagrodzenia za urlop 
z w iny pracodaw cy n iew y k o rzy stan y ; — ograniczenie 
k a ry  um ow nej na w ypadek zerw ania um owy o pracę 
w  razie pobierania przez pracow nika zasiłku dla bez
robotnych lub rychłego znalezienia przezeń pracy  — 
VIII 382.

9. W yłączna właściwość kom isyj rozjem czych dla spo
rów  między kasam i chorych i ich członkami o odszko
dowanie lub dopełnienie świadczeń — VIII 386.

10. Do kw estji należności zapomogi po myśli art. 76 rozp. 
Prez. R zplitej z 22/8 1927 D, U. Nr. 77/673 o zwalczaniu 
zaraźliwych chorób zwierzęcych — X 476.

11. Brak obow iązku licytacyjnego nabyw cy przedsiębior
stwa do p rzejęcia  pracow ników  po myśli art. 35 rozp. 
Prez. Rzp. o um owie o prace prac. umysł, i § 1409 u. c. 
— XI 517.

12. Zastosowalnośe art. 23 ust. o zwalczaniu lichw y w ojen
nej do wszelkich mieszkań i lokali bez względu na to, 
czy podlegają ust. o ochr. lok czy nie — XI 520.

13. Do kw estji odpowiedzialności za w ypadek spowodo
w any ruchem samochodu po myśli § i ust. z 9/8 1908 —• 
XI 521.

14. Do kw estji in terp retacji umowy o nakład dzieła i skut
ków pozbycia praw  autorskich. — XI 524.

15. G ranice odpowiedzialności koleji po myśli § 10 b. ko
lejow ej ust. koncesy jne j — z glossą D ra  S. W einberga
sen. — XI 526.(

V. ORZECZNICTWO KARNE.
I. świadomość w yw ołania jednego ze skutków  w ym ie

nionych w  § 85 lit., b) ust. karnej, choćby bez zam iaru 
jako istota zbrodni z tegoż § 85 lit. bj — podał Dr. 
M aurycy Fruchs — I—II 73.
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VI. ORZECZNICTWO ADMINISTRACYJNE.

1. Do udzielania zezwoleń na urządzenie p ryw atnych  ży
dowskich domów m odlitw y jako też zgromadzeń w  celu 
nabożeństwa lub p rak ty k  ry tualnych  w ładze adm ini
strac ji ogólnej nie są właściwe. Podał D r. Kehos Schul- 
baum  — XI 532.

2. Do w ydaw ania zarządzeń z zakresu p raw a budow la
nego i policji ogniow ej pow ołane są u rzędy gminne, 
a nie w ładze adm inistracji ogólnej. Podał Dr. Kehos 
Schulbaum — XI 532.

VII. Z NADESŁANYCH KSIĄŻEK I CZASOPISM.
1. P rzepisy  o przerachow aniu. S. S. N. D r. W łodzimierz 

D bałow ski i adw okat Dr. Jan  Przew orski. — (Rec. L.) 
— 1- 11 82.

2. R ejestr handlowy. N a 'tle  dekretu  z dnia 7 lutego 1919. 
Adam Chełmoński, — (Rec. L.) — I—II 83.

3. Le principe de la  bonne foi. Franęois Gorphe. — (Rec. 
Dr. Leon O berlender) — III—IV 162.

4. Kom entarz do kodeksu post. karnego. Dr. Leon Peiper. 
(Rec. Axer) — III—IV 165.

5. Zarys polskiego p raw a robotniczego. Dr. Z. Fenichel. — 
(Rec. Dr. J. Bross) — III—IV 166.

6. Polskie orzecznictwo cyw ilne dla zaboru austr. za lata 
1918—1929; Polskie orzecznictwo do ordynacji egze
kucy jnej. konkursow ej, ugodow ej i zaczepnej. Dr. Ja- 
kób Reinhold. — (Rec. Wg.) — 111—IV 167.

7. Zagadnienie dokształcania urzędników  państw ow ych 
i kom unalnych. Leon W ładysław  Biegeleisen — III— 
IV 168.

8. Podział adm in istracy jny  Rzeczypospolitej Polskiej. 
Suski Ju ljan  — III—IV 168.

9. Spraw ozdanie Prezesa P ro k u ra to rji G eneralnej R. P. 
za rok 1928 w zw iązku z dziesięcioleciem 1919— 1928 
(Rec. Wg.) — III IV 169.

10. Review of Polish Law and Economics — III—IV 170.
11. Satysfakcja, honorow a w życiu i w praw ie. M arjan Nie

dzielski. — (Rec. Wg.) — III—IV 170.
12. Przem ów ienia D ra R abina Sokala i Prof. D ra  M arce

lego Chlamtacza, wygłoszone 27/6 1929 przed. N. T. A. 
(Rec. Wg.) — III—IV 172.

13. Entwicklungstem denzen im deutschen P riyatrechte . 
D r. Ludw ik W ertheim er; Ueber G egenw art und Zu- 
kunft der P riyatrechtw issenschaft. Dr. Max G utzw iller. 
(Rec. Dr. F ry d ery k  H alpern) — V 212.

14. Lebendiges Recht. K arl Heinsheim er. (Rec. D r. F ry 
deryk  H alpern) — V 214.



15. O kupacja  niem iecka na Litw ie w latach 1915—1918. 
Stefan G iaser — (Rec. Wg.) — Y 215.

16. Rechtsvergleichendes H andw orterbuch fiir das Zivil- 
und H andelsrecht des In- und Auslandes. D r. F ranz 
Schlegelberger — (Rec. L.) VI 261.

17. H andw orterbuch der Rechtswissenschaft. D r. F ritz  
Stier-Somlo und Dr. A Iexander E isler — (Rec. L.) — 
YI 263.

18. System praw a karnego skarbowego. D r. Leon H art- 
m ann — (Rec. L.) — VI 264.

19. Badania nad nieletnim i przestępcami. Poczucia mo
ralne — (Rec. Axer) — VII 342.

20. O uw zględnieniu zarzutów  wekslowych, w szczegól
ności form alnych dotyczących ważności weksla. Dr. 
Roman Piotrow ski — (Rec. Dr. S. W einbergj — VII 344.

21. Rechtspolitische und rechtsvergleichende Beitrage 
zum z.i\ ilprozessualen Beweisreclit. Dr. Helm ut Riihl 
und Char. N. Fragistas — (Rec. Dr. F rv d ery k  lla lpern ) 
— VII 347.

22. Probleme des englischen Rechtslebens. Dr. H einrich 
G erland. — R echtseinheit und Rechtsprechung. H. von

W eber — (Rec. Dr. F ry d ery k  H alpern  — VII 350.
23. Psychologie und Psychopathologie der Aussage. O tto 

M onkem dller — (Rec. L.) — VIII 393.
24. Epglische Rechtsproblem e und die deutsche' Zivilpro- 

zessreform. D r. H einrich G erland (Rec. P r .  F ry d e
ry k  Halpern) — VIII 394.

25. Kodeks cyw ilny R. S. F. S. R. w raz z kodeksem  ustaw  
o m ałżeństwie, rodzinie i opiece. Przełożył i w stępem  
poprzedził D r. S tanisław  Tylbor — (Rec. L.) .w VIII 395.

26. Praw o m iędzynarodowe. Cz. I. Prof. Ju ljan  M akowski
_ (Rec. L.) — IX 440.

27. Die Bilanz der AufwertungstheoTie. D r. A rthu r Nuss- 
baum  — (Rec. Dr. F ry d ery k  H alpern) — IX 442.

28. K alendarzyk polityczny na rok 1930 pod redakcją  
St. Cieszkowskiego — (Rec. L.) — IX 442.

29. B iuletyn U rzędniczy Nr. 7—8 — IX 443.
30. Zobowiązania m iędzynarodw e Polski 1919—1929. D r. 

Ju lja n  M akowski — (Rec. L.) — X 486.
31. O rganisation und Berufsethik der A nw alte und Rich

te r der V ereinigten Sta a ten von A m erika und die 
deutsche Rechtsanwaltschaft. Dr. ju r . et rer. poi. Hans 
Pohl — (Rec. L.) — X 487.

32. Praw o teatralne. Sew eryn W andycz. — (Rec. D r. S. 
W einberg sen. — X 488.

33. Słownik ilustrow any jeżyka  polskiego M. A rcta — 
X 489.

34. B iblioteka orzeeznictw  — tom iki VII—X: 1) Polskie 
orzecznictwo handlow e dla b. zaboru austr. za lata

13
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1918—1950; — 2) Polskie orzecznictwo procesowe cy
w ilne dla b. zaboru austr. za lata 1919—1930; — 3) N aj
nowsze orzecznictwo do ustaw y o ochronie lokatorów. 
D r. Jakób Reinhold; — 4) O rzecznictwo do kodeksu 
postępow ania karnego cz. 1. Dr*. Zygm unt W usatowski. 
— (Rec. Wg.) — X 489.

35. Ustawodawstwo językow e Rzeczypospolitej Polskiej. 
Leon Zieleniewski — X 490.

36. Zwierciadło szlacheckie. Wschód, tom I. Przem ysław  
D ąbkow ski — (Rec. D r. W einberg sen.) — X 490.

37. Polskie praw o pracy. D r. A leksander Raczyński — 
(Rec. L.) -fi XI 535.

38. Rocznik praw niczy wileński. Rok IV. — (Rec. L.) — 
XI 535.

39. H oesicka B ib ljografja praw nicza polska 1918— 1928. 
Zestawi! Stanisław  Łoza — p rze jrza ł i słowem wstęp- 
nem poprzedził H enryk  Mościcki — (Rec. L.) — XI 537.

40. P raw dy i herezje. D r. Stanisław  P iekarsk i — XI 537.
41. S tud ja  nad patryc  jatem  lwowskim  wieków  średnich. 

Jozef Skoczek — (Rec. Dr. S. W einberg sen.) — XI 538.
42. K rw aw a zemsta u Słowian. Iwan Czoniow — (Rec. Dr.

S. W einberg sen.) XI 538.
43. Zarys p raw a o umowie ubezpieczenia. Bolesław Rot- 
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Zagadnienie rzeczywistości norm 
prawnych*).

W szkicu tym  pragnę poddać dyskusji zagadnienie rze
czywistości norm  praw nych, a to przede wszystkiem 
z punktu  w idzenia filozoficznego, a w szczególności ontolo- 
gicznego oraz punk tu  w idzenia teo rji praw a. Główne myśli 
-wygłosiłem w K rakowskiem  Tow arzystw ie Filozoficznem 
j nia 20 grudnia 1928 jako  odczyt pod powyższym tytułem .

I. KRYTERJA RZECZYWISTOŚCI.

Pozostaw iając na boku py tan ia  w rodzaju takich .jak: 
czem jest rzeczywistość? przejdziem y w prost do pytania, 
k tóre da się popraw nie naukowo postawić i m a określony 
ściśle sens: ja k ie  są k ry te r ja  przedm iotów rzeczywistych 
W odróżnieniu od innych? t.j. czem się różnią przedm ioty 
rzeczywiste od innych przedm iotów?

Z pośród napotykanych w  literatu rze filozoficznej kry- 
terjów  rzeczywistości w ym ienim y i omówimy kilka, a je
dno z nich w ybierzem y.

1) Jeśli założymy istnienie podmiotu poznającego (czy 
też podmiotów poznających) i przedm iotów poznawanych,

*) Z nadesłanej nam obszerniejszej p racy  młodego a wysoce 
uzdolnionego au to ra  ogłaszam y pow yżej dw a rozdziały — (pierw szy 
i końcowy) k tó re  w dostatecznej m ierze odzw ierciedlają zasadnicze 
poglądy i konkluzje au to ra  w zakresie danego zagadnienia — 
Przyp. Ród,



możemy dzielić przedm ioty na rzeczywiste i nierzeczyw isie 
na te j podstawie, że rzeczywiste nie są zależne od podmiotu, 
w" przeciw ieństw ie do nierzeczywistych.

Pom ijając nieokreślone znaczenie term inu „podmiot" 
zwrócić należy uwagę na wieloznaczność term inu „zależny 
od“. gdyż niewiadomo o ja k ie j zależności mowa, a mianowi
cie, czy o jednej z w ielu przyrodniczych, czv też o jak ie jś  
zależności logicznej. N ajw ażniejszym  jednak  argum entem

Erzeciw przyjęciu  tego k ry te rju m  jest okoliczność, że nie- 
tóre przedm ioty psychologji są w zupełności zależne od 

podmiotu, a mimo to nie bez podstaw  uchodzą za rzeczy
wiste.

2). 3), 4) K ierunki sensualistyczne w ysuw ają nastę
pu jące k ry  te r  ja rzeczywistości: 2) w idzialny ( C h w i s t e k ,  
Wielość rzeczywistości str. 31 i n.) — 3) dotykalny w p ra 
w ie rzym skiem  spotykam y res corporales — res quae tangi 
cern iąue possunt I. de reb. incorpor II 2) lub — 4) sposirze- 
galny zmysłowo.

We wszystkich tych k ry te rjach  uderza sform ułowanie 
oparte o pojęcie możliwości (końcówka ,,alny“). W yłączne 
oparcie się na pojęciu aktualności (widziany, dotykany, 
spostrzegany) zacieśniłoby bowiem świat przedm iotów  rze
czyw istych w yłącznie do przedm iotów  obecnie przez dany 
podmiot w idzianych, dotykanych, czy też spostrzeganych 
zmysłowo, a zatem jeden  i ten  sam przedm iot teraz byłby  
dla danego przedm iotu rzeczywisty, a ju ż  w chwilę potem 
nie. — nie mówiąc ju ż  o tern, że to co dla jednego podmiotu 
byłoby rzeczywiste, nie byłoby niern dla drugiego (np. śle
pego). D latego też odw ołują się zawsze autorzy  posługu
ją cy  się temi k ry terjam i do pojęcia możliwości. Iłzeczy- 
w istem  je st to, co zasadniczo może być widziane, czy też 
wogóle spostrzeżone zmysłowo, — C h w i s t e k  (L. c. str. 32 
i n.) chcąc zakres możliwości zacieśnić odróżnia jeszcze rze
czy w idzialne w w arunkach norm alnych od rzeczy w  nor
m alnych w arunkach niew idzialnych, a to dla rozstrzygnię
cia kw estji. czy np. ku la  ziemska, lub odw rotna strona po
w ierzchni księżyca są przedm iotam i widzialnymi. Nadto 
w skład tak  zakreślonego zakresu pojęcia rzeczywistości 
wchodzą nietylko rzeczy w  przeszłości i obecnie widziane, 
lecz rów nież rzeczy w przyszłości w idzialne. Pow staje więc 
pytanie, czy przedm ioty te  są ju ż  obecnie rzeczywiste, czy 
też nie. Na to nie o trzym ujem y odpowiedzi.

Przeciw  powyższym k ry te rjo m  2), 3), 4) przem awia 
również argum ent, że pozbawia ono realności przedm ioty 
psychiczne. Sztuczne konstrukcje  zm ysłu w ew nętrznego 
(reflexion Locke’a, innere r Sinn Kanta) są próbą uniknięcia 
te j konsekw encji.

5), 6) — K ierunki psychologizujące w ontologji nży-
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w ają  jako  k ry te rju m  rzeczywistości przedm iotów  5) wzglę
dnej niezmienności i częstości występowania pewnych kom
pleksów wrażeniowych (Huine, Treatise on human naturę 
tł. Lipps str. 295 i n.). — K ry terjum  to nie pozw ala na jedno
znaczną odpowiedź w każdym  konkretnym  w ypadku gdyż 
zarówno niezmienność jak  i częstość w ystępow ania są tylko 
względne, zależą więc od przedm iotów, z którem i dokonano 
porównania. Ponadto spraw dzian ten w prow adza ju ż  pew ną 
w ypracow aną teo rję  ontologiczną (konscjencjonalizm : 
wszystko cokolwiek istnieje, jest treścią pew nej świado
mości).

K ry terjum  6) uznające za rzeczywiste tylko> przedm ioty 
zależne pomiędzy sobą, a niezależne od t. zw. grupy  jaźn io
w ej, je st przeniesieniem  k ry terjum  1) w sferę psycholog i- 
zująeej ontologji. P rzem aw iają więc przeciw ko niemu te 
same argum enty, Co przeciw tamtemu m utatis mutandis, 
a nadto ta  okoliczność, że w prowadza ono niepotrzebnie 
zbyt w iele założeń metafizycznych.

7) — K ryterjum , za k tórem  oświadcza się w literaturze 
filozoficznej polskiej K o t a r b i ń s k i  (Przegląd fiłoz. 1920: 
W spraw ie istnienia przedm iotów  idealnych) odróżnia 
przedm ioty rzeczywiste od innych na te j podstawie, że 
pierw sze m ają określone miejsce w przestrzeni i w czasie, 
a drugie nie. — K ry terjum  to w ykazu je m. zd. cechy uży
teczności zasadzające się w możliwie m alej ilości założeń 
i możliwie, jednoznacznem określeniu, dającełn w każdym 
w ypadku konkretnym  jedną tylko odpowiedź. Naukowa 
filozofja nie wymaga zresztą obecnie przynajm niej; tak  
znacznej ścisłości by różnice zachodzące pomiędzy prze
strzenią euklidesową a nie-eiiklidesowemi lub m iędzy cza
sem absolutnym  Newtona a czasem względnym Minkow- 
skiego i Einsteina, dały się odczuć przy rozstrzyganiu rże1 
czywistości lub nierzeczywistości jakiegoś konkretnego 
przedm iotu. Chodzi bowiem zasadniczo o to. czy dany 
przedm iot ma własności przestrzenne i czasowe (,.miejsce 
w czasie").

Przeciw  powyższemu k ry te rju m  7) można jednak  p rz y 
toczyć ważki zarzut. Jeśli bowiem istn ieją  nieprzestrźeńne 
przedm ioty psychologji (np. uczucia), choć dające się p rzy 
porządkow ać pew nym  przedmiotom przestrzennym  (órga1 
niżm y żyjące) i m ające określone m iejsce w czasie, to nie 
ma dostatecznej podstawy, by  odmówić im rzeczywistości 
jedyn ie  dlatego, że są same przez się uieprzestrzenne.

8) — Dlatego też w ydaje się nam najlepszem  p rzy jęc ie ' 
samego kryterjum cżasowości. To, co się da umieścić W dkre- 
śłonem miejscu szeregu czasowego, to jest rzeczywiste
i ty lko _ to jest rzeczywiste, ściślej, w yrazić to możiia: 
Przedmiot jest rzeczywisty, gdy sąd orzekający, że przed-
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miot ten znajdu je  się w określonem  m iejscu szeregu cza
sowego, je st praw dziw y i ty lko wówczas dany przedm iot 
jeśt rzeczywisty.

W obrębie tak  po ję tej rzeczywistości osobną dziedzinę 
stanowią przedm ioty przestrzenne tj. św iat p rzyrody  ma- 
te rja ln e j m artw ej (przedm ioty fizyki i chemji) i żywej 
(przedm ioty biologji). Świat (m. i. nieprzestrzennych) przed
miotów psychologji da się przyporządkow ać pew nym  przed
miotom przestrzennym (organizmom żywym) w ten sposób, 
że dane konkretne w rażenie czy uczucie, da się przypo
rządkow ać jednem u i ty lko  jednem u organizmowi. Nadto 
przyporządkow ane danem u organizmowi przedm ioty psy
chologji tw orzą kompleks, w k tórym  nie w ystępu ją  takież 
przedm ioty przyporządkow ane innym  organizmom, t. j. 
m oje bezpośrednie dane nie są takierT  dla kogoś innego.

Szereg czasowy obejm uje zarówno .viat przedm iotów
i przebiegów  m aterjalno-przestrzennyc- ja k  i św iat (m. i.
n ieprzestrzennych) doznań psychicznyc W tym  zw iązku
zaznaczyć w ypada, że użycie czasu jako  k ry te rju m  rzeczy
wistości, nie przesądza zupełnie zagadnienia ontologicznego, 
czy samo następstwo zjaw isk, a więc czy sam szereg cza
sowy je s t czemś realnem, czy też może złudą w yw ołaną 
specyficzną stru k tu rą  naszej świadomości.

JDla odgraniczenia sfery  rzeczywistości przy ję liśm y 
k ry te rju m  czasowości. Co zatem nie ma m iejsca w  szeregu 
czasowym, to nie je st rzeczywiste. A zatem przedm ioty m a
tem atyki i logiki, tw ory  takie ja k  np. liczby i stosunki 
m iędzy niemi, nie są rzeczywiste. Czy tern samem nie 
istn ieją?

Pojęcie istnienia (egzystencji) je st szersze co do za
kresu od pojęcia rzeczywistości. W szystkie bowiem nrzed- 
m ioty rzeczywiste istn ie ją  — nie każdy jednak  przedm iot 
is tn iejący  je s t rzeczywisty. Istn ie ją  wszelkie przedm ioty 
m atem atyki i logiki, jeżeli są niesprzeczne, do sprzeczności 
w obrębie danego system u nie prow adzą i w  danym  system ie 
dedukcyjnym  się zaw ierają  (por. A jdukiew icz: Z metodo- 
logji nauk dedukcyjnych, 1921, str. 55 i n.). Przedm ioty te 
jednak  nie są rzeczywiste. To ostatnie m atem atyczne po- 
jęcie^ istnienia (egzystencji) p rzy jm ujem y w brew  B. R u s- 
s e l F o w i  (Einfiihrung in die math. Philosophie, tł. niem. 
str. 140).

IV. CZY NORMY PRAWNE SĄ RZECZYWISTE?

Jako norm y stanow ią one wy po sędzi posiadające 
pew ien swoisty sens. Na w ypowiedzi zas sk łada ją  się trzy  
czynn ik i:
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1) pew ne realne słowa wypowiedziane, gesty łub 
m im ika;

2) rów nie realne przebiegi psychiczne, a więc faktyczne 
uczucia, myśli Czy postanow ienia w ypow iadającego — i

3) sens zw iązany z daną wypowiedzią, na k tó re w ska
zu ją  symbole tj. czynnik pod 1).

W ypowiedzi można rozpatryw ać jako  czynności czy 
przebiegi, a wówczas sens (czynnik 3) zlewa się razem z psy
chicznym aktem  pom yślenia (czynnik 2) jako  sens fak
tycznie przez w ypow iadającego pomyślany.

G dy jednak  rozpatru jem y w ypowiedzi jako  wytwory, 
wówczas sens faktycznie przez wypowiadającego po
m yślany cofa się na plan dalszy, a rozstrzygającą rolę od
g ry w ają  same symbole (czynnik 1) i społecznie (konwen
cjonalnie) z niemi zw iązany sens czyli znaczenie (czynnik
3). N iew ątpliw ie symbole nie posiadają zupełnie ściśle 
określonych znaczeń, tak, że przez nowe ich zestawienie 
można znaczenie ich przesuw ać i w yrażać nowe pojęcia 
i myśli. Nie znamy bezpośrednio myśli w ypow iadającego 
a więc i faktycznie pomyślanego sensu danej wypowiedzi, 
ja k  wogóle żadnych cudzych faktów  psychicznych. O tem, 
że zachodzi różnica między sensem faktycznie przez w ypo
w iadającego pomyślanym, a sensem, k tó ry  łączą postronni 
z daną w ypowiedzią — przekonują nas liczne nieporozu
mienia życia potocznego i naukowego. Jeśli zaś od w ypo
wiedzi słownych przejdziem y do pisanych tj. wypowiedzi, 
k tórych symbole trw a ją  czas z góry nieoznaczony po za
kończeniu czynności w ypowiadającego, wówczas różnica 
m iędzy psychicznym  aktem  pom yślenia pewnego sensu 
(treści) przez w ypow iadającego, a sensem związanym  
objektyw nie z samemi symbolami w ystępuje w  całej pełni.

Łatwo tu  o przykłady. K r a s i ń s k i  pisząc swą Nie- 
boską Komedję, uw ażał ją  za pełną energ ji apologję 
Kościoła i arystokracji. Wiadomo zaś, że sam utw ór posiada 
treść daleko głębszą i m niej „p a rty jn ą“. Każdy praw nik 
cywilista wie, że zdania współtw órców kodeksu danego nie 
są bezwzględnie trafne, gdy chodzi o in terp re tację  jego po
stanowień. Posiada on bowiem swój własny sens, którego 
u sta len ie  jest w łaśnie rzeczą praw ników  interpretatorów .

Sens wypowiedzi takich odrywa się od myśli faktycznej 
autora czy autorów i różni się od niej często bardzo znacznie. 
Zawsze jednak  naw et tam, gdzie różnic niema, musimy roz
różnić fakt pom yślenia pewnego sensu od samego tego 

-sensu (treści pom yślanej).
Fak t pomyślenia jako  przebieg dokonyw ający się 

w_ pewnym  określonym  czasie, uznać należy za rzeczy
wisty. Samego sensu (treści pomyślanej) w  żadnym  określo
nym  punkcie, czy też odcinku szeregu czasowego umieścić
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nie można, sens ten więc nie należy, do św iata rzeczyw i
stego. Można go ty lko  przyporządkow ać pew nym  przed
miotom realnym , a mianowicie danym symbolom.

Przedmiotem idealnym  będziem y nazywać tak i przed
miot, którego w szystkie składniki, są nierzeczyw iste w na- 
szem znaczeniu lub też, którego składniki rzeczywiste m ają 
w yłącznie charak ter symbolów tj. znaczą pew ną treść po
m yślaną.

Gdy tę definicję przyjm iem y, wówczas w ypadnie uznać* 
wypowiedzi rozpatryw ane jako  wytwory (a nie jako  prze
biegi) za przedm ioty idealne.

Ponieważ o norm ach praw nych wiemy, że jako  norm y 
są wypowiedziami, więc i one są przedm iotam i idealnymi.

Normy praw ne są to, ja k  wiemy, norm y względne, 
a wiec uzasadnienie obowiązywania ich odw ołpje się do 
istnienia pew nych faktów  norm atyw nych. Pominięcie tych  
faktów  norm atyw nych przez t. zw. czystą naukę praw a 
(reine Rechtslehre) odbiera te jże nauce wogóle charak ter 
nauki o praw ie w znaczeniu tradycy jnem  i w znaczeniu 
tu ta j przez nas przyjętem .

1) Jako norm y w zględne obowiązujące, m ają norm y 
praw ne ex  definitione zapewnione istnienie tych faktów  
norm atyw nych tj. sądy o istnieniu tych faktów  są praw 
dziwe,

O jakież więc fakty chodzi?
a) Przedewszystkiem o fak ty  wyraźnego ustanowienia 

norm tych, a więc o pewne przebiegi społeczne. Na fakt w y 
raźnego ustanow ienia norm y składa się zarówno w ypowie
dzenie pew nych słów. w ypisanie ich lub inne znaki (gesty, 
mimika) a więc pew ne przebiegi fizyczne jak  i tow arzy
szące tym  znakom przebiegi psychiczne (wyobrażenia, 
uczucia i postanowienia) osób dających te znaki. Są to 
wszystko zjaw iska rzeczywiste. Ponadto jednak  sk ładają  
się na taki ak t ustanowienia pew ne znaczenia (sensy) w ypo
wiedzianych słów lub inaczej w yrażonych znaków, a więc 
przedm ioty nierzeczyw iste. Nie można ich sprowadzić do 
w yobrażeń, czy też myśli osób, od k tórych  pochodzą znaki, 
gdyż zdarza się często, że tw órca normy, jeśli je st naw et 
jednostką (tj. jeżeli norma nie pochodzi ze zbiorowego 
aktu ustanowienia) \y skutek  np. przem ówienia się, czy leż 
błędu w pisaniu, w yraża co innego, niż. rzeczy wiście posta
nowił,*) a gdy mamy do czynienia ze zbiorem w iększej 
ilości psób,. k tó re  w spółdziałają w ustanow ieniu danej 
normy, wówczas badanie „rzeczywistej woli ustawodawcy^

*), Por. w yczerpujące uw agi prof. G ołąba: Konieczne sprostow a
n ia w dziedzinie nauk i o działaniach praw nych. — Czas. pr. i ekon 
1920, str. 21 i a.



sta je  się zupełnie złud nem i jedyn ie  oparcie się o w e
w nętrzną praw idłow ość logiczną treści oznaczonych przez 
symbole, a więc sposób postępow ania zupełnie niepsycholo- 
giczny, pozwala na popraw ną in terp re tację  danej normy.

b) Nadto napotykam y fak ty  norm atyw ne, na k tó re po
w ołuje się uzasadnienie norm t. zw. prawa zwyczajowego. 
Są to. ja k  się w yraża teo rja  rom anistyczna, usus diuturnus 
i opinio necessitatis. Usus diuturnus są to fak ty  przestrze
gania w postępow aniu przez ludzi danego społeczeństwa 
pewnych określonych norm, a raczej fak ty  zachowyw ania 
się członków danego społeczeństwa w podobnych sytuacjach 
w pewien określony sposób. Opinio necessitatis je st to fak 
tycznie wśród członków danej grupy społecznej panujące 
przekonanie o obowiązywaniu danej norm y, a Avięc pew na 
całość rzeczyw istych przebiegów  psychicznych i dyspozy- 
cyj do nich wiodących.

Przestrzeganie danej norm y przez przodków czy też 
obecnie przez członków pew nych zawodów, jak  również 
społeczne przekonanie o ich charakterze obowiązującym , 
są to fak ty  rzeczywiste, k tó re  dadzą się stw ierdzić z dosta
teczną naukow ą precyzją.

2) Norm y w szystkie odnoszą się in tencjonalnie do po
stępowania, w ym agają pew nych działań jako  obow iązują
cych, odnoszą się zatem do przedm iotów (przebiegów) psy
chofizycznych, a więc rzeczywistych. Z te j cechy norm  w y
nika niemożliwość konstruow ania norm o normach i przez 
■"toi logiczna teorja typów do norm nie da się stosować. 
Zawsze bowiem norm y dotyczą obowiązku rzeczywistego 
postępowania w pew ien sposób; mogą więc istnieć w praw 
dzie norm y o ustanawianiu norm, lecz nigdy w prost
0 normach.

3) Normy praw ne grożą sankcją W ykonywaną w im ie
niu grupy  społecznej przez organ tejże, a więc sankcją 
pewnych tw orów  społecznych o charakterze mitologicznie 
mieszanym, realno-egzystencjonalnym .

4) Często norm y praw ne zaw ierają postanow ienia ogra
niczające obowiązywanie do pewnego ie ry to rjum  (np. pań
stwa lub jego części) lub też do pewnego okresu czasu (np. 
na przeciąg k ilku  lat).

Od norm  etyki absolutnej odróżnia norm y praw ne oko
liczność opisana pod 1) (normom praw nym  jako  obowiązu
jącym  odpow iadają istniejące realne lub mieszane (spo
łeczne) fakty, na k tórych  opiera się uzasadnienie obowiązy
wania tych norm), pod 3) (zaw ierają sankcję i pod 4) (obo
w iązyw anie ich je st ograniczone zw ykle w przestrzeni
1 w  czasie). Żadna z tych okoliczności nie zachodzi, gdy 
mowa o normach etyki absolutnej.

Jedynie in tencjonalny  charak ter zwrócony ku real-
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nemu postępowaniu ludzkiem u (2) je st wspólny normom 
praw nym  i normom etyk i absolutnej.

Przedm iotam i norm  praw nych są realne przebiegi, 
a mianowicie zachowanie się organizmów posiadających 
życie psychiczne lub przedmiotów, k tórym  psychikę p rzy 
pisujem y. Jak  już  w ciągu poprzednich rozważań pod
kreślono, możemy jednak  sóns norm  jako  swoistych w ypo
wiedzi. odróżnić od przedmiotu tych  norm. To samo można 
zrobić, gdy chodzi o sens tw ierdzeń m atem atycznych i lo
gicznych. O sensach możemy w ydaw ać sądy wyższego 
rzędu. Są to t. zw. sądy o sądach lub sądy o normach. W są
dach tego rodzaju przedm iotam i są sensy sądów, czy też 
norm niższego rzędu. Należy jednak  ściśle rozróżniać takie 
przedm ioty rzędu wyższego od przedm iotów  sądów m ate
m atyki i logiki, o k tórych poprzednio była mowa, zw anych 
w teo rji typów  Russella indyw iduam i. W skutek możności 
form ułowania sądów o sądach, czy też normach, sądów
0 sądach o sądach czy też normach itd. istn ie ją  przedm ioty 
nieograniczonej w zasadzie ilości rzędów. Zaznaczyliśmy 
już, że jedynie norm  o normach formułować sensownie nie 
można.

Te rozw ażania by ły  konieczne, by wykazać, że przed
miotów m atem atyki i logiki nie można staw iać na jednym  
poziomie z przedm iotam i praw oznaw stwa. Te ostatnie bo
wiem są pew nym i sensami wypowiedzi, należą więc do 
rzędu drugiego, gdy przedm ioty m atem atyki nie są sensami 
pew nych wypowiedzi, lecz przedm iotam i pierw szego rzędu 
(„indywiduami") •

Jeśli więc naw et przyjm iem y, że przedm ioty logiki
1 m atem atyki istn ieją  niezależnie od funkcji myślenia, oczy
wiście zawsze tylko relatyw nie ze w zględu na danv system 
m atem atyki czv logiki, to spraw a takiegoż istnienia przed
miotów praw oznaw stw a pozostanie na razie n ierozstrzy
gnięta.

Chodzi bowiem o to, czy istnienie sensów wypowiedzi, 
niezależnie od ich pomyślenia, da się przy jąć, czy nie. Czy 
więc, jeśli kilka osób wydaje sądy o sensie pew nej w ypo
wiedzi, wówczas każdy myśli o innym  przedmiocie, czy też 
każdy o tem  samem. P rzyjęcie  pierw szej ewentualności 
prowadzi do wniosku, że wszelkie porozumienie się między 
ludźmi jest ściśle biorąc niemożliwe, a w najlepszym  razie, 
gdy odchylenia m iędz^ pom yślanym i przez różnych ludzi 
sensami są nie wielkie, pow staje złudzenie, że ludzie ci 
naw zajem  się rozum ieją i m yślą o tein samem...

W ydaje się nam, że tu ta j zachodzi przyporządkow anie 
w ielojednoznaczne (,,mane-one“) pomiędzy szeregiem psy
chicznych aktów  sądzenia z jed n e j strony, a jednym  i tylko
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jednym  przedmiotem, k tórym  jest sens rozoatryw anej przez 
danych ludzi wypowiedzi.

Tak więc dochodzimy do wniosku, że również i sensom 
wypowiedzi, a zatem i sensom norm  praw nych nie można 
odmówić bytu  egzystenejonałnego.

Ponieważ w iem y już, że sensy norm praw nych czyli, 
w yrażając  się m niej ściśle, norm y praw ne są przedm iotami 
rzędu wyższego niż rzeczywistość, która je st ich przedm io
tem, a wiadomo nam również, że stosunek jak i zachodzi 
m iędzy normami praw nem i, a rzeczywistością, nie jest sto
sunkiem  praw dy lub fałszu, lecz stosunkiem  obowiązywania 
lub nie obowiązywania — przeto nie zdziwi nas, gdy stw ier
dzimy, że prawidłowość panująca w obrębie norm praw
nych, nie pokrywa się zupełnie z prawidłowością rzeczywi
stej przyrody. Np. w dziedzinie norm  praw nych spotykam y 
sku tk i praw ne, k tó re przeniesione analogicznie w dziedzinę 
przyrodniczą m usielibyśm y nazwać cudam i: np. w brew  za
sadzie przyrodniczej facia infecta fieri non possunt, unie
w ażnienie m ałżeństw a wedle § 98 austr. u. c. działa ex tunc: 
lub też w brew  przyrodniczej zasadzie zachowania energ ji 
i sform ułow anej w praw ie rzym skiem  w duchu praw a n a
tu ry  parem ji: nemo in alium plus iuris transferre potest 
quam ipse habet,w myśl § 367, 456 austr. u. c. można nabyć 
w sposób pochodny w ięcej upraw nień, niż posiadał po
przednik.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Na postawione 
w ty tu le  pytanie daliśmy w ciągu powyższych rozw ażań od
powiedź te j treści, że norm y praw ne, rozważane jako 
wytwory, nie są przedm iotam i rzeczywistemi, a posiadają 
byt egzystencjonalny i to nie pierwszego rzędu, lecz d ru 
giego rzędu, lecz o ty le swoisty, że między normami praw
nemi, a rzeczywistością zachodzą (opisane powyżej,) sto
sunki następujące:

1) normom praw nym  odpow iadają istniejące społeczne 
fak ty  norm atyw ne;

2) norm y praw ne odnoszą się do realnych działań 
(ludzkich);

3) norm y praw ne obow iązują zw ykle w ograniczonej 
przestrzeni i w określonym  czasie. W konkluzji tedy  zda
jem y sobie spraw ę z tego, że zagadnienie nasze rozw aża
liśmy z punktu  w idzenia ontołogji, posługując się logi
styczną te o rją  typów, a nie ze stanow iska socjologicznego. 
Te same bowiem norm y praw ne rozważane nie jako  w y
tw ory. lecz jak o  społeczne przebiegi (społeczne ak ty  usta
naw iania norm, w ypełniania i przekraczania norm) okażą 
się tworami posiadającem i rów ny wszelkim innym  przed
miotom społecznym byt, a więc byt ontologicznie mieszany, 
gdyż sk ładają  się na nie elem enty częścią rzeczywiste, 
częścią zaś idealne.



W  kwesfji przestępności spędzenia płodu,
Istnieje wielka rozbieżność pojęć i sądów, jeśli chodzi 

o uznanie karalności spędzenia płodu. Rozstrzygnięcie te j 
kwestji jest bardzo trudne, gdyż w grę wchodzi szereg 
względów, zarówno n a tu ry  społecznej, ja k  etycznej. Nie
poślednią rolę odgrywa tu  także tradycja  z zakorzenionemi 
odwiecznie pojęciami oraz interes państwa, o którego oby
wateli chodzi.

Problem ten należy dzisiaj do najbardziej spornych tak 
w praw ie ja k  w  medycynie, co je st następstw em  historycz
nego kształtow ania sic tego pojęcia jako ciężkiego przestęp
stwa kryminalnego. Z drugiej jednak strony współczesne 
prądy  praw ne, społeczne i filozoficzne uderza ją  z w ielką 
siłą o podstaw y względnie m otyw y karalności tego działa
nia. Coraz częściej da ją  się słyszeć głosy, że karalność spę
dzenia płodu je s t dzisiaj anachronizm em  nie dającym  się 
uspraw iedliw ić, że przeciwnie, godzi ona w in teresy  pań
stwa i społeczeństwa. Głosy te są wyrazem opinji nie w y
łącznie poszczególnych osób, lecz także szeregu poważnych 
ugrupowań, zawodowych praw ników  i lekarzy, które w dal
szym ciągu postaram się przedstawić.

Śledząc historyczny rozw ój tego przestępstwa widzimy 
że spędzenie płodu było w różnych czasach w poszczegól
nych ustawodawstwach rozmaicie traktowane. *)

W G recji starożytnej i w republikańskim  Rzymie nie 
było ono wogóle karane, jako  przestępstw o wprowadzone 
zostało poraź pierwszy do kodyfikacji Justyniana. Prawo 
germańskie znało spędzenie płodu jedynie w postaci uszko
dzenia ciała zadanego kobiecie ciężarnej, i tylko wówcza* 
ulegało ono ukaraniu. Dopiero praw o kanoniczne w ystępuje 
poraź pierwszy w sposób zdecydowany w obronie płodu, 
a jako  motyw podaje to, że przez spędzenie płodu pozba
wia się go koniecznego dla zbawienia duszy chrztu. Od te j

DR. NORBERT KNOEBEL (Kraków).

*) Uwagi o h istorycznym  rozw oju teg'o przestępstw a p rzedsta
wiam na podstaw ie cennych p rąc prof. D ra S tefana Glasera ..K ilka 
uwag' o spędzeniu płodu, że stanow iska p raw a karnego" W arszaw a 
1927 i H en ryka Strasmana . Przestępstw o p rze rw an ia  ciąży" W arsza
wa 1928. P race  te obok studjów  prof. Grzywo-Dąbrowskiego i prof. 
Wachholza są najnow szem i pub likacjam i z te j dziedziny w lite ra tu rze  
p raw niczej polskiej. — W lite ra tu rze  pow szechnej zaś m ożem y się 
poszczycić niepospolitą osta tn ią pub likacją  Boya-Żeleńskiego: ..Piekło 
kobiet" (W ydawnictwo ..Alfa" 1930).
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bezwzględnej zasady były jednak i w prawie kanonicznem 
liczne w yjątki i ograniczenia z powodu rozróżniania między 
foetus anim atus i non animatus, t. j. płodem nięuduchowió- 
nym a uduchowionym, który rozpoczynał się dopiero w 80 
dni po zapłodnieniu. Spędzenie dokonane przed tym  term i
nem nie było uw ażane za zabójstwo. Nowy atoli Corpus 
iuris Can. z 27. V. 1917 nie czyni już  tego rozróżnienia 
i uznaje zawsze spędzenie płodu za delikt przeciw życiu.

Ten kanoniczny punk t w idzenia przy jęła Carolina dla 
celów swej polityki państwowej, znanej dzisiaj pod nazw ą 
polityki populacyjnej, w imię interesów państw a zaintere
sowanego w jak  najw iększej ilości urodzeń dostarczających 
mu żołnierzy i podatników.

Odtąd ten wzgląd decyduje o karalności tego przestęp
stwa we wszystkich usta w oda wsi wach. Interes państw a tak  
dalece góruje nad interesem i losem poszczególnych obywa
teli, że przestępstwo to przez długie wieki karane jest 
śmiercią, a celem utrw alenia w społeczeństwie: poczucia 
przestępności tego czynu zmobilizowano zarówno Kościół, 
jak  i naukę, medycynę, ekonomję i statystykę, które m iały 
wykazać, jak  bardzo groźnem dla społeczeństwa i państw a 
jest spędzenie płodu.

Z nastaniem epoki oświecenia dał się zauw ażyć i w tym  
kierunku pewien prąd reformatorski, zm ierzający do zła
godzenia kar za spędzenie płodu.

Pod w pływ em  filozofów XVIII w ieku, filozofów hum a
nitaryzm u, prąd ten znów się ożywił, bez większych jednak 
pozytywnych śladów w ustaw ach karnych, które prawie 
bez w yjątku  trak tu ją  po dzień dzisiejszy spędzenie, jako 
przestępstwo zagrożone surową karą, zarówno po stronie 
osób trzecich, jak  i samej matki.

Ten stan rzeczy zmienił się jednak zasadniczo w ostat
nich łatach. Coraz częściej poczęły odzywać się głosy do
m agające się zupełnego uchylenia karalności tego czynu, 
łub przynajm niej, dopuszczenia odstępstwa od zasady bez
względnej karalności, w w ypadkach tzw. wskazań lekar
skich., praw nych i socjalnych. Hasła te zyskały dzisiaj po
wszechne praw o obywatelstwa. Idea bezwzględnej kara l
ności spędzenia płodu jest już  całkowicie zarzucona, a w al
ka toczy się jedynie miedzy zwolennikami zupełnego uchy
lenia karalności, a propagatoram i zasadniczej karalności, 
uw zględniającej równocześnie szereg okoliczności w yłącza
jących bezprawność czynu. Zwolennicy bezwzględnej ka
ralności spędzenia płodu są dzisiaj w rozsypce, a kardy 
nalne ich argumenty, zaczerpnięte z tez polityki populacyj
nej, jakoby warunki, polityczne i gospodarcze państw a za
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leżały od potrzebnej liczby przyrostu zaludnienia, poprostu 
zbankrutowały. O kazało się bowiem, że w k ra ju  o n a j
większej liczbie urodzeń, w Ameryce, liczba spędzeń płodu 
jest też rekordową, najw yższą na świecie. Zrozumiano, że 
państwo jest zainteresowane nie w dużej liczbie urodzeń, 
lecz jedynie w liczbie odchowanych i zdrow ych dzieci, 
bo te  tylko stanow ią o jego sile i potędze, a  prze
ciwnie zbyt w ielka liczba urodzeń powoduje tylko proleta- 
ryzację społeczeństwa, choroby i wzrost przestępców.

Dlatego też w H olandji, a więc w k ra ju  o w ybitnej 
kulturze państw ow ej i społecznej, istn ie ją  specjalne insty 
tuc je  społeczne uśw iadam iające kobiety o m etodach chro
nienia sic przed ciążą, w A nglji zaś Izba Lordów wezw ała 
rząd w roku 1928 do usunięcia zakazu, k tó ry  wprzód zabra
niał instytucjom  społecznym podobnego uświadamiania. 
Zrozumiano w końcu ,,że charak ter obyw atela państw a nie 
może i nie powinien w chłaniać całkowicie jednostki ludz
k ie j jako  tak iej, i czynić z niej narzędzie dla osiągnięcia 
m niej lub w ięcej rozum nych celów państw ow ych' (G l a 
s e r  cit. op. str 38) i dlatego nikt, żadne państw o nie może 
zmuszać bezwzględnie matki do rodzenia, choćby chodziło 
o płód poczęty w skutek np. zgwałcenia.

W praw dzie bronią jeszcze ostatni M ohikanie zasady 
bezw zględnej karalności tego czynu i a taku ją , nieraz bar
dzo nam iętnie, obóz przeciw ny (v. a rty k u ł prezesa Fleszyń- 
skiego w „Głosie Sądownictwa1"), należą ju ż  jednak  do 
przeszłości i trad y c ji i żaden prawodawca, z w yjątk iem  no
wego p ro jek tu  faszystowskiego kodeksu karnego, a rgu 
m entów ich w ięcej nie uwzględnia. Jedynie we Włoszech 
now y p ro jek t stara się zrealizować faszystow ską zasadę: 
prolificare e yerbo fascista, — płodzenie jest słowem fa- 
szystowskiem, a od pomyślnego rozw iązania tego problem u 
spodziewa się Mussolini w zrostu potęgi now ej lta lji. Lecz 
w łaśnie przykład nowoczesnych Włoch w ykazu je n a jw y 
raźniej, że w szelka w alka państw a w~ tym  k ie runku  jest 
w alką z w iatrakam i.

Liczba bowiem urodzeń we Włoszech w ostatnich la 
tach spadła, i to mimo w szystkich istn iejących już  zaka
zów. zapobiegająych nietylko przerw aniu  ciąży, lecz także 
w prow adzeniu w obrót handlow y i sprzedaży środków, za-

Kobiegających zapłodnieniu. — „Sypialnie nie chcą słuchać 
fussołiniego“ ja k  się dowcipnie w yraził pew ien dzienni

karz, a społeczeństwo włoskie nie chce się dać zepchnąć 
do roli reproduktorów  i samic.

P rzypatrzm y się teraz argum entacji zw olenników cał
kow ite j bezkarności omawianego czynu, względnie obozu 
oświadczającego się za utrzym aniem  w zględnej karalności 
czynu, z odstąpieniem  od niej w pew nych w ypadkach, na



zwanych „wskazaniam i" praw nem i. lekarskiem i i so- 
ejalnem i.

Tw ierdzą ci ostatni, że spędzenie płodu przedstaw ia 
niebezpieczeństw o z uwagi na stan zdrow ia narodu, ponie
waż pozostawia ono zawsze głębokie ślady chorobowe 
u matki. Nie są tu  również obojętne — ich zdaniem — za
dania w ychowawcze i um oralniające ustaw y karnej, k tó ra  
dlatego też nie może legalizować czynów przeciw nych na
turze, i podstaw ow ej insty tucji społecznej t. j. małżeństwu, 
jako  urządzeniu, którego pierw szym  celem jest utrzym anie 
rodzaju  ludzkiego. Przez uchylenie karalności spędzenia 
płodu zm niejszyłoby się poszanowanie życia ludzkiego wo- 
góle. Z tych zasadniczych przyczyn sprzeciw iają się cał
kow ite j bezkarności spędzenia. Z d rug iej strony jednak, 
licząc się z wymogami codziennego życia, p ragną i ci naw et 
zw olennicy zasadniczej karalności spędzenia płodu, w pro
w adzić do ustaw y szereg pozytyw nych przyczyn, d la ja 
kich spędzenie winno być wolne od kary , a naw et w prost 
nakazane przez prawo.

Przyczyny te nazw ali „wskazaniam i" i dzielą je  na le
karskie, praw ne i społeczne. A więc w  pierw szym  rzędzie 
ma być spędzenie wolne n ie ty lko od kary , lecz wogóle od 
charak teru  bezprawia, gdy ma zapobiec niebezpieczeństw u 
dla życia, lub zdrow ia matki. Tego rodzaju  w ypadek prze
w iduje p ro jek t niem iecki w  par. 254. Ze względów praw 
nych, czyn nie może być bezpraw ny wówczas, gdy płód 
poczęty został w skutek  karygodnego działania, np. zgw ał
cenia, uw iedzenia do nierządu, kazirodztw a itd. W końcu 
ze względów socjalnych, nie można uznać za bezpraw ie 
spędzenia tam, gdzie urodzenie się dziecka zaciążyłoby 
zbytnio na rodzicach ze względu na ich w arunki m derja lne , 
zdrow otne itd. P rzyjście dziecka na św iat w taki w arun 
kach godzi bowiem równocześnie w in teresy  spoję zeństwa, 
skoro notoryczne jest, że z dzieci w ychow anych'' w  nędz
nych w arunkach w yrasta ją  przew ażnie albo ludzie chorzy, 
lub co gorsza przestępcy. Jedni zaś i d rudzy są ty lko cię
żarem dla społeczeństwa.1)

G łównym  dziś przedstaw icielem  powyższego k ie runku  
w literatu rze praw niczej polskiej je st prof. Dr. Stefan

j fNr. 1 - 2  _  G i O S P  IIA W A Sir H

*) W lite ra tu rze  najnow szej sięgnięto ju ż  naw et — do w ątp li
wego zd. naszein — pro jek tu  ustaw ow ego unorm ow ania dopuszczal
ności i sposobu zgładzania w szelkiego rodzaju  t. zw. „balastowych*1 
istn ień  ludzkich w szczególności nieuleczalnie chorych umysłowo. 
Zob. K a r l  B i n d i n g  u. A l f r e d  H o c h e :  Die F reigabe d er Ver- 
nichtung lebensunw erten  Lebens. — Przyp. B,ed.
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G l a  s e r ,  k tóry  przedmiotowemu zagadnieniu poświęcił 
w iele źródłow ej pracy.

Natom iast zw olennicy całkow itej bezkarności spędze
nia dowodzą, że przedewszystkiem , sama powaga ustawy7 
żąda, by przepis o karalności spędzenia został z kodeksu 
usunięty. Ustawa w inna być respektow aną, zaś doświadcze
nie uczy, że karalność spędzenia jest fikcją. Liczby7 jak ie  
w tym  przedm iocie podaje prof. G r z y w o - D ą b r o w s k i  
(Czasopismo sądow o-lekarskie r. U Nr. 4 i „Głos sądownic
tw a" styczeń 1930) świadczą najdobitn iej o bankructw ie 
rep resji k a rn e j w stosunku do tych przestępstw . W W ar
szawie od roku 1918 do 1924 ze wszczętych o poronienie 229 
spraw, umorzono 59"/«. Zaś w spraw ach o poronienie, k tóre 
znalazły się na wokandzie w warszawskim  sądzie okręgo
wym zapadł w yrok uw alniający w 64%: W sądzie apelacy j
nym  w W arszawie w tym że samym czasokresie uniew innio
no 33.8°/<> oskarżonych o rozmyślne poronienie. C yfry  te 
świadczą o tern. ja k  trudno przychodzi samym sędziom 
zasądzić za to przestępstw o i jak  bardzo n iepopularny jest 
u nich przepis o karalności spędzenia płodu. W szak naw et 
dzieciobójstwo po porodzie popełnione zażywa w p ra k 
tyce — ja k  wiadomo — łagodnej, a naw et pobłażliw ej 
oceny. Z drugiej zaś strony ta znikoma ilość spraw  wszczę
tych w sądzie o poronienie. 229 w ypadków  od r. 1918 do 
1924, gdy w  jednym  roku liczba poronień w  sam ej W ar
szawie dosięga 20.000, w ykazuje, że lwia część poronień nie 
dochodzi nigdy do wiadomości sądu. i, że ofiarą tego p rze
pisu padają  jedynie kobiety najbiedniejsze, k tó re  szukają  
pomocy u znachorów i fuszerów -w ydrw igroszów ,co  z re 
guły  kończy się ich ciężki em kalectw em  lub śmiercią. Do
piero bowiem w tych w ypadkach spraw a dochodzi do sądu, 
tak  że w rezultacie najbiedniejsze te  kobiety poza kalec
twem  narażone są jeszcze na mękę postępowania karnego.

Liczby spędzeń w innych k rajach  są jeszcze większe. 
(W Niemczech około 400.000 rocznie, w Ameryce półn. 
około dwa mil jony  rocznie, w samym Nowym Yorku 80.000 
rocznie itd).

Ze względów politycznych potęga państw a w ym aga 
jedyn ie  dużej liczby dzieci zdrowych i odchowanych, co 
je s t możliwe tylko przy  odpow iedniej regulacji urodzeń. 
Państw o zainteresow ane jest jedyn ie w statystyce zm niej
szania się śmiertelności, a nie w bezwzględnie dużej liczbie 
urodzeń. P rzy  fatalnych w arunkach m ieszkaniowych w ięk
szości miast, przedew szystkiem  w Europie, w Polsce 
w  szczególności, w ielka liczba urodzeń oznacza ty lko  wzrost 
śmiertelności, nędzy i przestępczości, co szkodzi państw u 
i uszczupla jego potęgę. W zględy m ilitarne są tu  także 
obojętne, bo przedewszystkiem  ewentualność przyszłej



w ielkiej katastro fy  w ojennej, zdaje się być jeszcze dość 
odległą, pow tóre będzie to raczej w ojna mózgów i w yna
lazków, w k tó re j liczba żołnierzy będzie zgoła obojętną.

Zresztą i Kościół n ie uznaw ał za d z iec io b ó jczy n ię  n ie 
w iasty , k tó ra  sp row adza poron ien ie, zanim  dusza w stąp i 
w  ciało  (foetus non  form atus, inan im atus). Na te j  zasadzie 
też naw et n a jg o rliw si w y znaw cy  Kościoła dopuszczają  
spędzenia  w  p ierw szych  trzech  m iesiącach, k ied y  p łód nie 
je s t  jeszcze życiem  sam oistnem .

O ile chodzi o w zględy zdrowotne, to wobec w spół
czesnego stanu m edycyny i w arunków , w jak ich  ona pra
cuje, obawy o zdrowie m atki nie m ają żadnego uzasadnie
nia. Pow tóre przez zalegalizowanie spędzenia, zm niejsza 
się znacznie liczba śm iertelnych poronień, co się jasno tłu 
m aczy tern. że ja k  długo spędzenie je st poczytane za bez
praw ie. p rzeprow adzają je  w ukryciu  osoby niefachowe 
i w w arunkach  nieodpowiednich. I tak  w ykazu ją  liczby, 
że np. w Berlinie na 1000 poronień i porodów w latach 1922 
do 1924 było 11 do 14 w ypadków  śm iertelnych, natomiast 
w  Leningradzie, gdzie spędzenie je st ulega li zoWane, były  
w  tym  czasie ty lko 2 do 3 w ypadki śmierci ze spędzenia.

Bardzo w ażnym  je s t  też  zarzu t podniesiony  p rzez  zw o
lenn ików  całkow itego  usunięcia  tego p rzestępstw a , że ono 
je s t  w  istocie bardzo  „kastow e" i godzi jed y n ie  w  kob iety  
n a jb ied n ie jsze , n a jb a rd z ie j opuszczone i n ieszczęśliw e. Bo
gate  zn a jd ą  zaw sze pom oc lekarską  i o d b y w a ją  n ie raz  b a r 
dzo luksusow e poron ien ia  w sanato rjach ... B iedne zaś nie 
z n a jd u ją c  pom ocy w  K asach C horych . W szp ita lach  itd. 
w p a d a ją  w  sid ła  rozm aitych  znachorów  i p a rta cz y  i o k u 
p u ją  spędzenie  często chorobą, kalectw em , a naw et śm ier
cią.N adto  te  ty lk o  najn ieszczęśliw sze ko b ie ty  narażone  są 
n a  hańbę  i n iebezpieczeństw o sądow ego postępow ania  k a r 
nego. skoro  jed y n ie  w  w ypadkach  jask raw eg o  p a rtac tw a  
d o w iad u ją  się sądy  o spędzeniu  i p o c iąg a ją  w innych  do od
pow iedzialności.

Uw ażam , że m iedzy  zw olennikam i tego obozu, a zw o
lenn ikam i w a ru n k o w e j kara lności p rzy  uw zględn ien iu  
„w skazań", o k tó ry c h  poprzedn io  m ówiłem , w istocie rze 
czy  niem a dużej różnicy. ..W skazania" te  bow iem  w p ra k 
ty ce  zaw sze w y k lu czą  kara lność  czynu. N iem a zatem  ró ż
n ic y  co do isto ty  rzeczy, zachodzi ona tylko- co do form y. 
C i n a z y w a ją  rzecz po im ieniu i m ów ią poprosi u o u c h y 
leniu  karalności spędzenia, d ru d zy  z a trzy m u jąc  d la t r a 
d y c ji z a s a d ę karalności, jak o  firm ę, w  rzeczyw istości 
godzą się także  na' jej uchylenie, przynajmniej w  naj- 
częśtśżych. a n a jb a rd z ie j na uw zględn ien ie  zasłu g u jący ch ' 
w ypadkach .

O b se rw u jąc  rozw ój now oczesnego ustaw odaw stw a od



nośnie spędzenia płodu, zauważyć można, że porusza się 
on po lin ji całkowitego uchylenia karalności tego działania, 
oczywiście z w yjątk iem  Włoch, co się jednak  tłum aczy 
specyficznym i w arunkam i ustro jow ym i tego k raju . Poza 
kodeksem sowieckim, k tó ry  legalizuje spędzenie płodu do
konane przed upływem  trzech miesięcy trw ania ciąży w od
powiednich w arunkach i przez specjalistę, po tym  zaś cza
sie za zezwoleniem odpow iedniej kom isji, — na stanow isku 
bezkarności stoi p ro jek t kodeksu karnego norweskiego 
i kodeks k a rn y  estoński z 20 VI 1929, którego par. 193 sta
nowi, — że spędzenie płodu staje  się karalnem  (kara do 6 
miesięcy aresztu) w razie dokonania po upływ ie w ięcej niż 
trzech miesięcy od chwili poczęcia. Zabieg ten  w  obrębie 
trzech m iesięcy ciąży je st praw nie dozwolony, zabronione 
je s t jednak  w ykonanie go przez osoby nieupraw nione. 
W pow ojennej Austrji dotychczas nie przeprow adzono re 
form y starego kodeksu karnego. Złożony w parlam encie 
p ro jek t reform y tego kodeksu odnośnie spędzenia płodu, 
przew iduje rów nież zupełne uchylenie charak teru  bezpra
wia, o ile dokonano je  przed upływ em  trzech miesięcy od 
chw ili zajścia w ciążę. Natom iast p ro jek ty  niemieckiej re 
form y poruszają  się po lin ji „pomocy koniecznej" po ję te j 
bardzo szeroko, a uzasadniającej bezkarność czynu.

Zobaczymy obecnie, ja k  się ta  spraw a przedstaw ia 
w  Polsce.

W Państw ie naszem problem  ten je st szczególnie ak 
tualny. — Polska je st bowiem jednym  z na jbardzie j płod
nych narodów, skąd rocznie em igru ją  dziesiątki tysięcy 
bezrobotnych, nie mogąc znaleść p racy  w ojczyźnie, w 
k ra ju  zaś samym panu je  znaczne bezrobocie. Z drugiej 
strony jesteśm y w łaśnie w  dobie kodyfikacji własnego 
praw a karnego, m aterjalnego. Ł atw iej też je s t u nas stwo
rzyć coś nowego i oryginalnego, niźli w innych krajach , 
gdzie trzeba naprzód burzyć s ta ry  gmach tradycji, a do
piero na jego' gruzach budować nowy.

K omisja K odyfikacyjna, w  k tó re j ręce złożono ukształ
tow anie przyszłego kodeksu karnego, zajęła  zrazu wobec 
problem u spędzenia płodu stanowisko nieprzychylne, w y
chodząc z założenia bezwzględnej karalności czynu, a od
nośny art. 141 w  części szczególnej kodeksu karnego 
brzm iał:

„Kobieta, k tó ra  płód sw ój spędza lub pozwala na spę
dzenie go przez inną osobę, ulega karze w ięzienia do la t 
5-ciu“. — Art. 142 przew idyw ał k a ry  dla pomocników.

Po dziesięciu latach atoli K omisja K odyfikacyjna 
w drugiem  czytaniu p ro jek tu  zdecydowała się na częściową 
m odyfikację tych  postanow ień przez dodanie nowego a r 
tyku łu  142 a) K tó r y  brzmi:
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„Spraw ca czynu z art. 141, 142 nie ulega karze, jeśli 
zabieg był dokonany przez lekarza i przytem był konieczny 
ze względu na zdrowie matki, dobro rodziny lid) ważny in
teres społeczny^.

O dstąpiła zatem Komisja Kod. od bezw zględnej kara - 
ności tego przestępstw a i p rzy ję ła  zasadę „w skazań socjal
nych". Stanowisko je j w porów naniu z pierw otnem  brzm ie
niem art. 141 je st o w iele łagodniejsze, bo art. 142 a) umoż
liwia w prak tyce  najszerszy liberalizm  w traktow aniu 
przestępstw  spędzenia płodu.

Czem się tłum aczy ta  zmiana stanow iska Komisji K o
dyfikacy jne j ? — O ddziałały tu bezw ątpienia nowe prądy 
i poglądy, k tóre poprzednio' starałem  się naszkicować, a któ
rych zew nętrznym i w yrazicielam i są nowe kodeksy Rosji. 
Estonji i N orwegji. O ddziałało niechybnie też stanowisko 
uczonych polskich ja k  prof. G laser i prof. Grzywo-D ąbrow- 
ski, k tó rzy  mimo znacznych naw et dość głębokich różnic 
w zapatryw aniach na ten problem, poddali stanowisko Ko- 
misji Kodyf. dosadnej kry tyce, ogniskując przeciw niemu 
szereg zasadniczych argum entów. A przemówiło też w resz
cie samo społeczeństwo polskie, trw ające  do niedaw na je 
szcze w głębokiej ap a tji względem omawianego tak do
niosłego dlań zagadnienia.

D opiero ostatnio zabrali w te i spraw ie głos najpow aż
niejsi przedstaw iciele praw a i m edycyny i okazało się. że 
m iędzy stanowiskiem Komisji K odyfikacyjnej, a powołaną 
fachową opinją społeczeństwa zachodzi zasadniczy roz- 
dźwięk, że społeczeństwo domaga się raczej całkowitego 
skreślenia z kodeksu karnego wszelkich postanowień 
o przerw aniu ciąży, podobnie jak  się to ju ż  stało z prze
stępstwam i tego rodzaju, ja k  sodomia i homoseksualizm. 
Zbiorowym w yrazicielem  te j op in ji społeczeństwa stał się 
Drugi Zjazd prawników polskich odbyty w W arszawie m ię
dzy 29/IX, a 2/X 1929 r. Zjazd ten nie powziął wprawdzie 
w te j spraw ie, ja k  zresztą w żadnej innej formalnych 
uchwał, bo nie było głosowania i to stanowi znaczny tego 
Zjazdu minus, — odbyta jednak  na nim dyskusja na opra
cow any przez prof. G l a s e r a  tem at „Zagadnienie spędze
nia płodu w ustawodawstw ie nowoczesnem" u jaw niła w ła
ściwe stanowisko społeczeństwa polskiego.

Zasadniczą tezą prof. G lasera było utrzym anie kara l
ności spędzenia płodu, przy dopuszczeniu znacznych od
stępstw i odchyleń w wypadkach wskazań lekarskich, 
prawnych i socjalnych. W tych w ypadkach spędzenie płodu 
nra być niekaralne.

ko stanow isko prof. G lasera znane było z dotychczaso
wych jego prac i przedstaw ia się jako  natu ra lne rozw inię
t e  i skrystalizow anie jego tez. W ielka natom iast niespo
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dziankę zgotowali dalsi mówcy Zjazdu, k tórzy  oświadczyli 
się w ręcz za całkow item  uchyleniem  tego przestępstw a 
w przyszłym  kodeksie polskim. W rzędzie tych rzeczników 
znalazły się em inentne osobistości ja k  b. prezes Sądu N aj
wyższego Mogilnicki. b. prezes Sądu apelacyjnego C zer
wiński, prof. Dr. G rzywo-D ąbrow ski, już  od szeregu lat 
w alczący o uchylenie karalności tego przestępstw a a na
wet przedstaw iciele p ro ku ra tu ry  pp. w iceprokuratorzy 
K owerski i Grzybowski i sędzia dla nieletnich p. G rabiń
ska w ypow iedzieli się w myśl w skazań referen ta  prof. Gla- 
sera. a więc za uchyleniem  w zasadniczych w ypadkach k a 
ralności spędzenia płodu.

Najwymownieszym tłumaczem panujących w te j m ie
rze w społeczeństwie poglądów stał się ostatnio Boy-Żeleń
ski. Poraź drugi w ystąpił on do w alki o urzeczyw istnienie 
elem entarnych konieczności społecznych w dziedzinie p ra 
wa — po raz drugi od czasu jego słynnych „Dziewic kon
systorskich" poświęcił on swój w ielki ta len t pisarski, finezję 
d ja lek ty k i i ostrze iro n ji rozw ażaniu pilnych spraw  spo
łecznych. Gdy jednak  w „Dziewicach konsystorskich" u j
muj e  ou piekące zagadnienia rozwodów raczej pod kątem  
gryzącej iron ji i sarkazm u, to w ydane ostatnio „Piekło 
kobiet“ (wydawnictwo „Alfa" — W arszawa 1930) zawiera 
zwięzłą i rzeczową rekap itu lację  całokształtu zagadnienia 
karalności spędzenia płodu. Znać, że autor porusza bardzo 
mu bliski temat, że do walki sta je  n ie ty łko  Boy społecznik- 
refomator. lecz także łekarz-fachowiec, p rze ję ty  głęboką 
troską o dobro swego społeczeństwa. Mówi do nas lekarz, 
k tó ry  naocznie przekonał się o nędzy tych tysięcy nieszczę
śliwych kobiet, nie mogących pozwolić sobie na zbytek 
luksusowych poronień w w ykw intnych sanatorjach i w pa
dających przeto w szpony partaczy, „bab", i kalectw em  de
m onstrujących bezsensowe okrucieństwo odnośnych prze
pisów.

Dlatego też feljetony  Boya zebrane w „Piekle kobiet" 
czyta się podobnie jak  Credego „Frauen in Not“, gdzie 
au to r w alczy o analogiczną reform ę art. 218 niemieckiego 
kodeksu karnego. „Piekło kobiet" to pow ażny i ciężki akt 
oskarżenia przeciw ko społeczeństwu, k tóre nie umie bronić 
najżyw otniejszych swych praw , przeciw ko kobietom za ich 
niezrozum iałą apa tję  i milczenie, a nie m niej też przeciw  
samemu ustaw odaw cy polskiem u t. j. Komisji kodyfikacy j
nej. Sama Komisja K odyfikacyjna względnie je j członko
wie. są tu jednak  najm niej winni. Boy sam to w kcńcu 
uznaje  i poszczególnym je j członkom w ystaw ia świadectwo 
najlepszej woli i zrozum ienia nowych prądów. Jako ciało 
zbiorowe bowiem, Komisją K odyfikacyjna nie- może w ystą
pić zbyt radykalnie, nie może zerwać za jednym  zamachem
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wszelkich nici tradycji, związanych z tein zagadnieniem, 
dopóki nie wie, że stoi za nią społeczeństwo i jego opinja. 
D latego też uważa Boy i to zupełnie słusznie, że g łos'decy
du jący  należy' w tym  w ypadku do samego społeczeństwa, 
i że w m iarę ja k  ono się wypowie, Komisja ukształtu je  
ostatecznie przepisy art. 141 i nast. kodeksu karnego, ho 
Komisja kod. nie może być bardziej radykalną  niż samo 
społeczeństwo i dlatego w pierw szym  rzędzie musi ona w y
czekać w ypow iedzenia się jego opinji.

W szelka tedy  kam panja prasowa, zarówno w czaso
pismach zawodowych ja k  i na łamach pism codziennych, 
je s t w tym w ypadku niezm iernie pożądaną, odtw orzy ona 
bowiem opinję najszerszych w arstw  społeczeństwa i umoż
liwi samej Komisji Kod. zajęcie odpowiedniego stanowiska.

Nie można bowiem przyjąć, by  w staw ienie cyt. art. 
142 a) do kodeksu karnego rozw iązało ju ż  ostatecznie cały 
splot zagadnień. Tam gdzie chodzi o problem tak  ważny,
0 los tysięcy kobiet, nie można pojęć uogólniać, ja k  to 
czyni Komisja kod. w cyt. art. i pozostawiać sędziemu do 
swobodnej oceny, czy w danym  w ypadku zaistniał odpo
wiednio w ażny „interes społeczny" uzasadniający zabieg, 
względnie, czy domagało się go „dobro rodziny". Oznacza
łoby to w rzeczywistości stw orzenie sy tuacji rów nie n ie
bezpiecznej, ja k  i niepew nej, a w rezultacie zm usiłoby ko
bie ty  do szukania w dalszym ciągu pomocy u pokątnych 
partaczy  i fuszerów, właśnie ze w zględu na tę niepewność,
1 sam w styd chodzenia po sądach. W styd ten może być n ie
k iedy  naw et silniejszy niż obawa sam ej kary. W każdym 
zaś razie, o ile ustawodawca polski zam ierzałby pozostać 
przy  swej zasadniczej koncepcji ob ję te j powyższym art. 
142 a), to należy szerokie i ogólne pojęcia ja k  „dobro ro
dziny" i „interes społeczny" uzupełnić w  sposób, któryby 
w przyszłości w skazyw ał w yraźnie in tencję  prawodaw cy, 
a tern' samem w ykluczał wszelkie spory na tem at in te rp re 
tacji tego art. Uważałbym zatem, że po określeniu „dobro 
rodziny" należałoby przykładow o i uzupełniająco umieścić 
zdanie: np. „ je j w arunki m aterjalne, mieszkaniowe..." a po 
określeniu ..interes publiczny" — np. ,, choroby dziedziczne 
małżonków i t. p.

Widzimy zatem, że redakcja  art. 142 a) Kodeksu k a r
nego, nie rozw iązuje omawianego zagadnienia całkowicie, 
aczkolwiek w p rak tyce może ułatw ić w yjście  ze sy tuacji 
zarówno oskarżonym, jak  i samym sędziom, zmuszonym 
stosować ten przepis, n iejednokrotn ie w brew  własnemu 
przekonaniu.

Uważam natomiast, że jedyne rozwiązanie tego p ieką
cego zagadnienia, leży nie w tej czy ow ej bardziej łub 
m niej liberalnej redakcji przepisów  o spędzeniu płodu,



lecz przeciwnie, w całkowitem  usunięciu przestępstw a z usta
w y karnej. Płonne są obaw y n iektórych sceptyków, że 
wówczas w szyscy rzucą się natychm iast do spędzania pło
dów, albowiem instynk t m atki i uczucie m acierzyństw a są 
najsiln ie jszą dźw ignią m oralną, a kobieta—m atka tylko w 
sk ra jn e j ostateczności ucieka się do zagłady własnego 
płodu. _________

H. BEHRMANN (Łódź).

Przestępstwa na szkodę wierzycieli wedhig 
Projektu Kodeksu Karnego Komisji Ko

dyfikacyjnej.
Analiza z pogranicza prawa karnego i cywilnego. *)

II.
Przedstaw iliśm y pow yżej zasady P ro jek tu  w in teresu

jącej nas m aterji oraz ich analizę przedew szystkiem  pod 
względem dogmatycznym, pragniem y obecnie przystąpić do 
analizy niektórych z tycli zasad z punk tu  w idzenia i insty- 
tucy j prawa prywatnego, a na rów ni z niemi — ze stano
wiska potrzeb obrotu gospodarczego, którego ochronę karno 
p raw ną m ają przepisy powyższe stanowić.

K olizja m iędzy praw em  pryw atnem  a praw em  karnem  
zawsze się uw ydatnia p rz^  stosowaniu przepisów znajdu
jących  się na pograniczu ich obojga. Uważamy dlatego za 
w skazane i celowe, ab '- p rzy  tw orzeniu takich przepisów  
unikać wszystkiego, co mogłoby w  praktyce, stać się powo
dem do „potyczek granicznych11. Temi samemi pobudkam i 
k ie ru ją  się i krym inaliści, w  porę w ypow iadając swe zdanie 
na tem at kolizyj dających  się przew idzieć m iędzy p ro jek 
tami ustaw  cyw ilnych a zasadami obowiązującego praw a 
karnego, że wspomnę ty lko  o św ietnej rozpraw ie L i s z t a  
p. t. „Die G renzgebiete zwischen P rivatrech t und Strafrecht. 
K rym inalistische Bedenken gegen den E ntw urf eines Biir- 
gerlichen Gesetzbuches f. d. Deutsche Reich11,23) k tó ra sic 
ukazała w w ydanych przez B ekkera i F ischera „Przyczyn
kach do w yjaśn ień  i oceny p ro jek tu  B. G. B.“ N iechaj i nam 
wolno będzie w yrazić poniżej skromne „cyw ilistyczne 
w ątpliw ości11 i rozw ażania w  stosunku do omówionego roz
działu P rajek tu  Kom. Kodyf.

*) Rozdział I te j p racy  zob. w zeszycie Nr. 12 Gł. Pr. z r. 1929. 
2S) B erlin—Lipsk, J. G uttenberg , 1889.
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Powróćmy przedew szystkiem  do kw estji, k tó rą  poru
szyliśm y mimochodem na wstępie, że się tak  w yrazim y, 
z „obowiązku kronikarskiego", a mianowicie, czy w arun
kiem karalności przestępstw  na szkodę w ierzycieli ma być 
upadłość lub niewypłacalność. Odpowiedź na to pytanie 
pozwolimy sobie poprzedzić kilkom a uwagami wstępnemi. 
które u łatw ią zorjentow anie się w kw estji będącej jab łk iem  
niezgody w nauce i p rak tyce  praw a.

Za punkt w yjścia  rozw ażań przyjm iem y treść będącego 
osią sporu art. 182 P ro jek tu : ukrycie przedm iotów m a ją t
kowych lub zm yślenie zobowiązań w zam iarze pokrzyw dze
nia w ierzycieli.

Ponieważ term inologja użyta w art. 182 P ro jek tu  jest 
zaczerpnięta z i? 239 Konk.-Ordn. (w tym  ostatnim  jest w ię
cej stanów faktycznych i sposobów działania, nie mówiąc 
już  o w arunku upadłości wzgl. zaprzestania w ypłat), przeto 
pozwolimy sobie term inologię tę in terpretow ać na podsta
wie wskazówek w ypływ ających z licznych odnośnych ko
m entarzy niemieckich.

W zgodzie z powyższem zkaładam y, że przez w yraz 
..ukrycie" należy rozumieć to, co niemiecka lite ra tu ra  
przedm iotu rozumie przez odpowiednik — „Verheim!i- 
chen" (w związku z § 239 p. I K. O.), t. j. usunięcie przed
miotów m ajątkow ych z pola w idzenia w ierzycieli. D zia
łanie może polegać niety lko na usunięciu tych przedmiotów 
pokryjom u (schowaniu w pojęciu fizycznem), lecz i na za
przeczeniu ich istnienia, zużyciu, darow aniu, zbyciu, i to 
naw et nieruchomości, jeżeli je j  istnienie było poprzednio 
zaprzeczone wzgl. u tajone, albo o ile sprzedaż nastąp iła po
zornie.24) Do przedm iotów m ajątkow ych należy zaliczyć 
n ie tylko zmysłowe, ale i niezmysłowe, jak  p raw a rzeczowe 
i obligatoryjne. Zniszczenie natom iast rzeczy nie podpada 
pod „ukrycie", gdyż „ukryć" można tylko coś po ukryciu 
istniejącego; przem awia za tym  wnioskiem i to. że w praw ie 
niem ieckiem  zniszczenie zalicza się do t. zw. „Beiseite 
schaffen", term inu użytego w § 239 obok „Yerheimlichen", 
a niem ającego odpow iednika w art. 182 P ro jektu .

To, w edług pro jektu , je st jedną  stroną działania, sk ie
row aną - sprecyzujem y rzecz — w stosunku do aktywów 
dłużnika. D ziałanie przestępne może być skierow ane i do 
pasywów. S 239 K.—O. mówi o uznaniu lub w ykazaniu 
zmyślonych długów, art. 182 P ro jek tu  zaś — tylko o zmy
śleniu długów. Zmyślenie jest działaniem  czynnem, uzna
nie natom iast — biernem . W ynika stąd. że P ro jek t uznaje 
*a przestępstwo ty lko  czynny sposób działania w  stosunku 
do pasywów.

24) K leinfeller Petersen. 1. c.. str. 690: O lshausen i. c., str. 1512.



G dyby w szystkie w yżej opisane działania oderwać od. 
„zamiaru pokrzyw dzenia w ierzycieli", a zastanowić się nad 
ich treścią p raw ną — skutecznie opierając się sugestji p ły 
nącej ze skojarzenia tych czynów z przepisam i karnem i, 
należałoby dojść do wniosku, że same przez się czyny te są 
w gruncie rzeczy dozwolonemi działaniam i w stosunku do 
własnego m ajątku , gdyż wszelkie takie działania są a try 
butam i praw a własności i z niego w ypływ ają. W nie
odłącznie związanem z prawem własności upraw nieniu  do 
rozporządzania rzeczą w edług uznania w łaściciela mieści 
się przecież możność i darow ania rzeczy i umieszczenia je j  
w jakiem kolw iek m iejscu i przeniesienia p raw a własności 
do niej na jak ichkolw iek  w arunkach. Rozporządzanie mie
niem własnem  nie ogranicza sio do tego tylko, co się kon
kretnie posiada: tak  ja k  na pojęcie m ają tku  składa się ogół 
rzeczy, praw  i obowiązków m ajątkow ych, tak samo w ła
ściciel może dokonywać w ażnych w stosunku do tego m a
ją tk u  działań praw nych przez ustanowienie na nim cięża
rów i obowiązków, zarówno wzam ian za ekw iw alent ja k  
i bez tegoż — a więc naw et „zm yślanie zobowiązań" samo 
przez się może być dozwoloną czynnością praw ną. — Chodzi 
o ustalenie k ry te rju m  cywilistycznego dla uznania pomie- 
nionych, dozwolonych w zasadzie, działań względem w łas
nego m a ją tku  za delietum  cywilne, gdyż dopiero na tle tego 
ostatniego można mówić o przestępstw ie karnem .

Przytoczonym  wywodom można przeciwstawić 3 po
glądy: można, opierając się na germańskiej zasadzie p raw 
nej, uznać, że dłużnik nie je s t w łaścicielem  te j części m a
ją tku , k tó rą  je st — bądź in  concreto bądź in abstracto — 
w inien swym wierzycielom , że zatem usuw ając swe m ienie 
z pod ich dyspozycji popełnia kradzież; je st to stanowisko 
Josephiny (§ 158).25) — Można też wzorem Code de Commer- 
ce mówić o czynach zrządzonych na „oszukanie w ierzy
cieli". O ba te poglądy co do swych pierw iastków  krym ina
listycznych (kradzież, oszukanie) z punktu  w idzenia w spół
czesnej nauki praw a karnego nie w ytrzym ują  k ry tyk i, 
a sama możność zastosowania actionis Paulianae również 
nie daje jeszcze podstaw y do ingerencji praw a karnego, 
ponieważ akc ja  ta  może nastąpić w w arunkach nie m ają
cych nic wspólnego z bankructw em . Pozostaje trzeci pogląd : 
dłużnik odpowiada za swe zobowiązania z całego swego m a
ją tku . m ajątek ten stanowi n ie jako  rękojm ię w ykonania 
przez niego zobowiązań. — D łużnik nie ma jednak  obo
w iązku utrzym yw ania swego m ają tku  w stanie, szczególnie 
u łatw iającym  egzekucję z tegoż, przeciw nie — może legal
nie (nawet z punk tu  w idzenia p raw a karnego) sprzedać
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25) Lóffłer, 1. c., str. 425.
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np. m ienie, na  które, p rz y  licy tac ji łatw o  o nabyw cę, lo
k u ją c  uzyskane  s tąd  p ien iądze  w  d ługo term inow ej pożyczce 
h ipo teczne j lub o b jek tach  tru d n y c h  do zrealizow ania, np . 
dz ie łach  sztuk i, b y leb y  zasadniczo nie uszczuplił su b s ta n c ji 
m a ją tk o w ej (co rów nież niezaw sze będzie przestępstw em ). 
Może też d łużn ik  sp rzedać  lub u k ry ć  rzecz, do k tó re j w ie
rzyciel rości sobie p raw a  szczególne lub  k tó ra  posiada dla 
d łu żn ik a  „p rae tiu m  affec tion is"; gdy  ty lko pozosta ły  m a
ją te k  d łu żn ik a  w y s ta rc z y  na zaspoko jen ie  w ierzycie li, n ie 
ma m ow y o b an k ru c tw ie . W ierzyciel zaw sze się m usi liczyc 
z ew entualnościam i u tru d n ia jącem i egzekuc ję  z m a ją tk u  
d łużn ika , ry zy k o  to w eszło w  ciało  i k rew  obro tu  gospo
darczego i d latego  n ie  m ożna m ów ić o n aru szen iu  in te resu  
publicznego w  w ypadkach , ja k  w y że j opisane.

P u n k tem  oparc ia  d la  in g e re n c ji k a rn e j m oże być ty lk o  
szkoda zam ierzona i rzeczyw iście w yrząd zo n a  w ie rzy c ie 
lom. Szkoda ta k a  p rz y  is tn ien iu  dzia łań  p rzestępnych , d o 
m niem yw a się,20) gdy  d łużnikow i, w innem u określonych  
przez ustaw ę działań , ogłoszono upadłość lub  gdy  zap rze 
s ta ł w y p ła t w zgl. popadł w  n iew ypłacalność. U padłość, za
p rzestan ie  w y p ła t, n iew yp łaca lność  — oto m om enty ob jek - 
tyw ne , m a te rja ln e  lub  form alne, w  obliczu k tó rych  dz ia ła 
n ia ’ d łużn ika , zarów no w tedy , gdy  tow arzyszą  tym  m om en
tom, ja k  i wów czas, gdy  je  św iadom ie w yw oła ły , k w a lif i
k u ją  się jako  czyny p rzestępne. N ie m oże w ysta rczyć , ja k  
to  czyni P ro je k t, sam  ty lk o  su b je k ty w n y  zam iar. P rz e 
c iw nie  — zgodnie ze zdaniem  W  a c h a27) — zarów no zam iar 
sp raw cy , ja k  i jeg o  dz ia łan ia  m uszą szkodliw ie w płynąć  na 
s tan  m a ją tk o w y  d łu żn ik a  wzgl. m ożność rea liz a c ji roszszeń 
z jeg o  m a ją tk u  w  zw iązku  z ok reśloną  upadłością. N ie w y
starczy , gdy d łu żn ik  k iedyś dopuścił się czynów  odpow ia
d a ją c y c h  sk ładn ikom  b an k ru c tw a , a  następn ie  — bez żadne- 
gogo z tem i czynam i o b jek ty w n eg o  lub su b jek ty w n eg o  
zw iązku  — ogłoszono m u upadłość. W ym agany przez nas 
zw iązek  tra fn ie  naogół u ją ł  a rt. 599 Kod. K arn. Ros. z 1905 r., 
żądając, ab y  u p a d ły  dopuścił się czynów  k ara ln y ch  p rzy  
lu b  po ogłoszeniu m u upadłości albo p rzed  j e j  nastąp ien iem , 
lecz w  p rzew idyw an iu , że j e j  ogłoszenie w  b lisk im  czasie 
je s t  n ieun ikn ione , i p rzy tem  aby  dz ia ła ł w  ce lu  un ikn ięc ia  
p łacen ia  długów .

P ro je k t K om isji K o d y fik acy jn e j, ja k  ju ż  podnosiliśm y, 
z rzek a  się tych  o b jek ty w n y c h  k ry te r jó w . R ozszerza n iepo
m iern ie  zak res  dz ia łan ia  p rzestępnego , nie p re c y z u je  po
ję c ia  „pokrzywdzenia wierzycieli41 (czy będzie n iem  u n ik 
n ięcie  z a p ła ty  długów , czy udarem n ien ie  zaspokojen ia , czy

20) Liszt, Lehrbtich, § [.37, str. 448.
27) 1. c. str. 99,
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też jego utrudnienie, czy umożliwienie zaspokojenia naw et 
w pełni, ale nie we właściwym  czasie). Trudno rów nież usta- 
łić, przeciwko komu przestępstw a się zw racają: czy p rze
ciwko ogółowi w ierzycieli w obliczu t. zw. egzekucji ge
neralnej. k tóra ty lko  wg. praw a szw ajcarskiego28) w zu
pełności się pokryw a z postępowaniem  konkursówem, czy 
też w ystarczy  pokrzyw dzenie niektórych z nich. Brak ob- 
jek tyw nego k ry te rju m  utrudni niezm iernie ustalenie tak  
niezm iernie ważnych czynników, ja k  przedaw nienie, usi
łowanie, zbieg przestępstw  itp.

Niewiadomo również, jak  się ustosunkować do pojęcia 
dłużnika. W ustawodawstwach. k tó re liczą się z momen
tami formalnemi, jest bezsporne, że podmiotem przestępstw a 
może być tylko ten, kto może być cyw linie dłużnikiem, 
t. j. ma zdolność p raw ną do ważnego zaciekania zobowią
zań. Niezdolność cyw ilna bynajm niej nie idzie w parze 
z „niezdolnością do popełniania przestępstw " (Deliktsun- 
fahigkeit) albo z płynącem i z ustaw karnych  ograniczeniami 
odpowiedzialności karne j. Tak np. inne jest pojęcie nie
letniego wg. praw a cywilnego, a inne w edług karnego, o ile 
chodzi o granicę wieku. Trudno jest naw et z brzm ienia 
art. 182 wywnioskować, czy będzie przestępstwem  ukrycie 
mienia przez osobę, która zna jdu je  się w procesie o znaczną 
sumę, lecz nie z ty tu łu  zobowiązania umownego, lecz np. 
z zobowiązania ąuasi ex delicto. Subjektyw nie — zam iar 
pokrzyw dzenia w ierzyciela je st widoczny, lecz objektyw nie 
o ty le trudno  jest ustalić, czy ma miejsce przestępstwo, 
że przecież niewiadomo kto proces w ygra. Przypuśćm y, że 
powód, k tó ry  uzyskał zabezpieczenie powództwa lub tym 
czasowo w ykonalny w yrok 1-ej instancji, stw ierdza, że 
jego ty tu ł je st niew ykonalny, ponieważ pozw any usunął 
swe mienie, i donosi o tern prokuratorow i — spraw a karna 
je st gotowa: ukrycie przedm iotów m ajątkow ych „w celu" 
pokrzyw dzenia w ierzyciela (który może być jedynym  w ie
rzycielem wogóle). Spór cyw ilny tymczasem może się po 
latach skończyć oddaleniem powództwa, a „dłużnik", k tó ry  
objektyw nie biorąc wcale swego domniemanego w ierzy
ciela nie skrzyw dził, odbędzie karę kilkoletniego więzienia. 
Tego rodzaju  w ypadki mogą być na tle przepisów P ro jek tu  
dość częste, będą jednak  Avykłuczone tam, gdzie jako  w a
runku karalności żąda się upadłości lub zaprzestania w y
płat: zaprzestanie w yp ła t (eo ipso i upadłość) może mieć 
miejsce ty lko w stosunku do długów orzeczonych praw o
mocnym w yrokiem  sądowym lub bezspornie w ym agalnych.

Doświadczenia ła t w ojennych i bezpośrednio po nich na-

-s) p. A. v. O rerbeck , S chuldbetreibung u. K onkurs nacłt schweiz. 
Recht. Zurych 1926. str. 5 i n.
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stępujących wykazały, że życie gospodarcze nie znosi zbyt
niej penalizacji. Penalizacja, owszem, je  u trudnia, ale wcale 
nie w yw ołuje zam ierzonych skutków  i nie przyczynia się do 
w ykorzenienia z obrotu ekonomicznego szkodliwych p ie r
w iastków: p ierw iastki te dzięki penalizacji raczej się wzmo
gły, gdyż to, co je st połączone z ryzykiem  — jest bardziej 
rentow ne. Niecelową w ydaje się nam zwłaszcza nadm ierna 
penalizacja stosunków obligatoryjnych. Nie nowym jest 
pogląd, w yrażony ju ż  przed z górą 60 ła ty  przez M e r k  1 a 
w znanej jego rozpraw ie o oszustwie, że w zakresie prze
stępstw przeciw ko praw om  m ajątkow ym  tam  dopiero winno 
wkroczyć praw o karne, gdzie nie w ystarczy ochrona pry- 
w atno-praw na roszczeń uprawnionego. Pogląd ten na posie
dzeniach Komisji K odyfikacyjnej był w ielokrotnie pow ta
rzany przez profesorów M a k o w s k i e g o  i R a p  p a p  o r- 
( a,20) lecz nie znalazł w yrazu w uchwałach większości.

W m aterji bankructw a zdaniem naszem jest zalecona 
szczególna pod tym  względem ostrożność. Już Francuzi n ie
zw ykle trafn ie określili m aterja lne praw o upadłościowe 
jako  „loi tle colere“. Rzeczywiście, trudn ie j o dziedzinę, 
w k tórej poszkodowany tak  energicznie domagałby się re 
presji karnej w stosunku do spraw cy jego szkody, jak  w za
kresie upadłości, zaprzestania w ypłat lub niewypłacalności, 
bez względu na to, czy ze strony dłużnika rzeczywiście 
nastąpiły  czyny karalne, czy też nie: trudn ie j zarazem 
o dziedzinę przestępstw, w k tórej udowodnienie samego 
popełnienia przestępstw a byłoby tak  mozolne, a czasami tak 
wręcz beznadziejne, ja k  przy bankructw ie. Jest rzeczą po
wszechnie znaną z prak tyk i, że w ierzyciele stosują wobec 
dłużników nader często groźbę złożenia doniesienia karnego 
o bankructw o — jako  środek egzekucyjny, k tó ry  zam ienia 
się zwłaszcza na środek egzekucji personalnej, gdy w sku
tek inform acyj pochodzących od wierzycieli — jakże często 
niezgodnych z faktami — dłużnik zostaje pozbawiony w ol
ności. Bardziej częste jeszcze są zarazem  w ypadki zupełnej 
bezkarności jaw nych bankrutów , mimo całej surowości 
obow iązujących w te j m aterji przepisów karnych. Śmiemy 
przeto w ątpić w skuteczność rozszerzenia i tak już  dość 
płynnych granic przestępstw  na tle  obligatoryjnem  i p rzy 
znajem y się, że niezupełnie w ierzym y, aby  rozszerzenie to 
mogło się przyczynić do ukrócenia nieuczciwości m ają tko
wej ze strony dłużników. Pewnem w ydaje się natom iast 
być, że rozszerzenie takie będzie działało ham ująco na swo
bodę obrotu gospodarczego i że powiększy w ypadki p resji 
ze strony w ierzycieli; p resja  ta byłaby może z punktu wi
dzenia interesu publicznego obojętna, gdyby nie to. że uisz-

*•) Kom. Kodvf.. sekcja pr. karu., t. III, zesz. 1, passim.
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czenie przez niew ypłacalnego dłużnika całości długu jed
nym  w ierzycielom  niepom iernie m usiałoby zm niejszyć za
spokojenie pozostałych (co może sic naw et stać przedm io
tem  przestępstw a z art. 183 Projektu). — Wogóle uw ażam y 
ochronę pryw atno-praw ną w ierzycieli przez rozbudowę 
t. zw. przepisów zaczepnych za znacznie skuteczniejszą od 
w szelkich sankcyj karnych.

Zdaniem naszem w ydaje się być najbardziej wskazane 
uzależnienie karalności przestępstw  na szkodę w ierzycieli 
od nastąpienia momentów niespornych — możliwie o cha
rakterze form alnym , ja k  ogłoszenie upadłości, otw arcie po
stępow ania ugodowego i t p . — Można się sprzeczać o to, czy 
ograniczyć się t y l k o  do takich momentów form alnych, 
stw ierdzonych przez, właściwe sądy cyw ilne w zględnie han
dlowe. Do takiego ograniczenia nie bylibyśm y skłonni 
z punktu w idzenia praktycznego, ponieważ do ogłoszenia 
upadłości itp. dochodzi ty lko w mniejszości w ypadków  fak
tycznego zaprzestania w ypłat. D ługotrw ała procedura, 
związane z nią koszty i notoryczny nędzny dla w ierzycieli 
w ynik postępowania konkursowego (układy na 13—20"jo n a 
leżą do typowych) odstraszają przew ażnie w ierzycieli od 
ogłaszania swym dłużnikom upadłości. Najczęstsze są w  tych 
w ypadkach dobrow olne uk łady  t. zw. regulacyjne. — inna 
form a uznania zaprzestania w ypłat przez sąd cyw ilny lub 
handlowy, poza ogłoszeniem upadłości lub otwarciem postęp, 
ugod. je st naogół praw u nieznana. G dyby zatem w charak 
terze w arunku karalności dopuścić poza momentem form al
nym  i mom enty m aterjalne, ja k  zaprzestanie w ypłat łub 
niewypłacalność, to m usiałby każdorazowo o nastąpieniu 
tych ostatnich decydować sąd karny . Tak istotnie jest w 
Niemczech i w krajach  rządzących się praw em  auśtrjac- 
kiem, a naw et we Franc ji, gdzie sąd k a rn y  orzeka, czy stan 
upadłości istn ieje (wskutek zaprzestania wypłat), mimo iż 
nie została ogłoszona form alnie upadłość. (Por. G a r  r a n d .  
i. e., t. VI, str. 6 i n. i art. 19 P raw a z d. 4/111 1889).

P rzy  całem jednak  zaufaniu do autory tetu  i w iedzy są
dów karnych można w yrazić pew ne Wątpliwości co do tego. 
czy nie słuszniej byłoby, aby orzekanie o nastąpieniu 
upadłości lub zaprzestaniu w ypłat, a więc w n iaterji, w ym a
gające j tak  daleko idącej specjalizacji, pozostawić sądom 
cywilnym  względnie handlowym. W tym kierunku sżeclł 
cytow any ju ż  wniosek prof. M a k o w s k i e g o ,  je st to sta
nowisko zgodne ze zdaniem tak  pow ażnych autorytetów  
prawa upadłościowego ja k  L y o n - C a  e n  et  R e n a u l t . 30) 
Jednakże w spom niany już  b rak  w praw ie m aterjalnem  
i format nem insty tucji orzekania o zaprzestaniu w ypłat

30) 1. c., t. VIII. str. 218.
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jako  takiem. a nadto przepis art. 7 Kodeksu Postępowania. 
Karnego z 19 m arca 1928 sto ją  na przeszkodzie realizacji.. 
te j koncepcji.

Jak zatem skonkretyzow ać momenty, od których na
stąpienia należałoby uzależnić karalność przestępstw  na 
szkodę w ierzycieli ? Mimo niechęci do m etody enum eracyj • 
nej, przychylilibyśm y się poczęści do system u p rzy ję tego  
w '§§ 282 i 289 ust. i Kod. Kani. Norweskiego, uznającego 
za te m om enty: upadłość, sądow nie zarządzone postępow a
nie ugodowe lub odmowę ogłoszenia upadłości z braku 
m asy konkursow ej, z tą  jednak  różnicą, że zamiast przew i
dzianego przez kodeks norw eski nadto wniosku poszkodo
w anych w braku  powyższych momentów, uznalibyśm y za. 
w skazane umieścić w ypadki: zaw ierania przez dłużnika, 
układów  w celu redukcji długów, wyraźnego jego  oświad
czenia, że przesta je  płacić lub złożenia przezeń propozycyj 
układowych wierzycielom.

Uwagi wypowiedziane w stosunku do art. 182 Projektu 
nie w yczerpu ją  w praw dzie zastrzeżeń, k tó re możnuby było 
w yrazić wobec projektow anych przepisów  o przestępstwach 
na szkodę w ierzycieli; jednakże uważam y za możliwe ogra
niczyć się do nich, ponieważ umożliw iły uw ydatnienie za
gadnień najbardziej zasadniczych, w płaszczyźnie odrębnej 
poczęści od dotychczasowych przepisów dzielnicowych. 
Pozw alam y sobie nadto przypomnieć, że już w toku oma
w iania kolejnych artykułów  rozdziału X XIV Projektu, 
zaopatryw aliśm y poszczególne przepisy w kry tyczne 
uwagi. Śmiemy wobec tego przypuszczać, że w yw ody p o 
wyższe przyczynią się do w yjaśnienia wątpliwości, w y ła
n iających się p rzy  lek turze pom ienionych artykułów .

Kończąc, pragniem y w yrazić przeświadczenie, że w na
stępnych czytaniach P rojektu  znikną usterki, k tóre Uwa
żaliśmy za obowiązek podkreślić w n iniejszej pracy, a osta
teczny tekst w tej tak  ważnej dla życia praw nego i gospo
darczego m aterji będzie bardziej odpowiadał stawianym , 
przez życie to wymaganiom.

DR. FRANCISZEK JĄGLARZ 
adw okat i no tarjusz  w Poznaniu.

W  kwestji sposobu odnowienia umowy 
z art. 3 ustawy o ochronie lokatorów.

W Nr. 10—11 „Głosu Praw a" za październik i listopad 
1929 r., str. 450—455, w idnieje arcyciekaw a polemika na te 
m at dopuszczalności „milczącego" odnowienia umowy o ko



morne z art. 3 ust. o ochr. lok., w ywołana orzeczeniem Izby
III. S. N. z 1.1/10 1927 R. 671/27.

K orzystając z łaskawego zaproszenia w końcowym ustę
pie dopisku p. redaktora, do kontraglossy, pozwalam sobie 
dorzucić kilka uwag do te j dyskusji, przyczem zgóry zazna
czam, że intencją moją jest doprowadzić do pewnego kom
promisu nieco krańcowe zapatryw ania obu pp. glossatorów, 
w ydaje mi się bowiem, że sprawdzi się tu  m aksym a: „in
medio veritas“.

Przedewszystkiem nie sądzę, by  stylizacja art. 3 ust. 
o ochr. lok. była nieodpowiednią, i b y  z braku motywów nie 
można było dowiedzieć się o intencji ustaw odawcy (zob. 
wstęp do „repliki" kol. Dr. S. W einberga sen.). Myśl prze
wodnia ustawodawcy w ydaje się dość jasną. Zaw arty w po
przednio obow iązującej ustawie z 18 grudnia 1920 (art. 9 ust. 
I) bezwzględny zakaz umów o komorne lub wynagrodzenie 
okazał się niecelowy i życie przeszło nad nim do porządku 
dziennego.

W ypadki obchodzenia tego przepisu na różne sposoby 
były zbyt liczne, aby  przy tworzeniu nowej ustaw y, ustawo
daw ca nie m iał się liczyć z tym  stanem rzeczy. W art. 3 ust.
1. now ej ustaw y z 11 kw ietnia 1924 uchylił przeto nieco klapę 
bezpieczeństwa, w prow adzając swobodę umów co do wyso
kości i sposobu zapłaty komornego, jednak z ograniczeniem 
tak  co do m aterji jak  i formy. M aterjalnie ograniczył swobo
dę tych umów, dopuszczając je co do mieszkań ponad 4 po
koje i lokali handlowo-przemysłowych, wychodząc z założe
niu, że słabszych ekonomicznie lokatorów małych mieszkań 
należy chronić nadal przed zachłannością właścicieli. For
malnie zaś przez to. że ważność takich umów uw arunkow ał 
formą, pisemną i na czas nie krótszy niż na  jeden rok, chciał 
bowiem odwieść strony od zbyt pochopnie zawieranych 
umów ustnych. To wszystko dość jasno w ynika z ogłoszo
nych motywów kom isji praw niczej sejm owe j do ustaw y z 11. 
TY. 1924, niejasnem tylko w ydaje się, dlaczego ustawodawca 
zabronił zawierania takich umów na czas krótszy, niż na  je 
den rok. Przypuszczam, że stało się to przypadkiem . Refe
rentem bowiem komisji praw niczej sejmowej był poseł 
z Wielkopolski, k tóry  widocznie przejął ten m inimalny je
dnoroczny term in z § 566 niem. kod. cyw., jakkolw iek bowiem 
oba te przepisy co do formy pisemnej nie dotyczą jednako
wych m aterji, ale cel m ają wspólny, t. j. odwieść strony od 
zbytniej poehopności przy zawieraniu ustnych umów.

Nawiasem zauw ażyć w ypada, że to ograniczenie umów 
pisemnych na okres nie krótszy niż jeden rok, okazało się też 
nieżyciowe.

W czasie np. zeszłorocznej Powszechnej Wystawy Kra

Sir 2« G Ł O S  P R A W A  Nr 1 2
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jow ej w Poznaniu już na kilka miesięcy przed je j otwarciem 
duże firmy zamiejscowe, w ystępujące w roli wystawców we 
własnych pawilonach, sprowadzały na czas w ystaw y swój 
nieraz liczny personel, urządzały w pobliżu terenów w ysta
wowych biura i mieszkania dla swych pracowników i na ten 
cel wynajm owały większe lokale, lub mieszkania, płacąc 
gospodarczo uzasadnione ceny grubo wyższe od ustalonych 
stawek komornego, a nikomu zdaje się naw et na myśl nie 
przeszło, że takie kontrakty, zawierane na  czas trw ania w y
stawy. t. j. na okres nie dłuższy ja k  pół roku, są odnośnie 
wysokości komornego ponad normy ustawowe nieważne.

Zachodzi teraz pytanie, w jakim  właściwie celu ustawo
dawca do art. 3-go dodał jeszcze ustęp 2-gi, skoro ściśle bio
rąc ustęp l-szy w yczerpuje w zupełności m aterjalne i for
malne wymogi tych umów dobrowolnych o wysokości ko
mornego. W tym  ustępie 2-gim zdaje się ustawodawca chciał 
jeszcze podkreślić nietylko, że artyku ły  5—8 stanowią normy 
bezwzględnie obow iązujące (ius cogens), ale także, że ustęp 
l-szy stanowi tylko w yjątek od reguły (ustawowe komorne) 
dopuszczalny jedynie, o ile strony ściśle dopełnią w arunków  
w ust. l-szym im narzuconych, w przeciw nym  razie wchodzą 
w zastosowanie automatycznie („z mocy samego prawa") 
przepisy wspomnianych artykułów  5—8.

Ten ustęp 2-gi art. 3 obejmuje trzy  w ypadki i to treści 
negatywnej, przy zaistnieniu których wchodzą autom atycz
nie w zastosowanie stawki z art. 5—8 i stanowią — technicz
nie biorąc — jedynie coś w rodzaju autentycznej in terpreta
cji przepisu ustępu I art. 3-go.

Pierwszy w ypadek przew iduje niedojście umowy do 
skutku, drugi nieodnowienie umowy, trzeci je j niedo
puszczalność. W pierwszym i trzecim  w ypadku ustaw o
dawca wkracza właściwie w atrybucje sędziego, gdyż tylko 
sąd jest powołany do orzekania, czy w konkretnym wypadku 
umowa z ust. I ar1. 3 wogóle doszła do skutku, wzgl., jeżeli 
doszła formalnie (t. j. na piśmie) do skutku, czy jest_matę- 
j jalnie w ażna z uwagi na wymogi ogólne, obowiązujące przy 
każdej umowie i specjalnie z ustępu I-go art. 3. — W  drugim  
natomiast w ypadku ustawodawca, wychodząc z założenia, 
że umowa ta na pewien okres czasu, co najm niej na 1 rok, 
istotnie przyszła ważnie do skutku, przew iduje zgóry, co się 
ma stać (art. 5—8) w razie nie odnowienia je j na  dalszy okres 
czasu.

Tu właśnie leży jądro  omawianej kwestji, t. j. zbadanie, 
pod jakim i w arunkam i przyjąć można, że odnowienie umo
wy w danym w ypadku przyszło lub nie przyszło do skutku, 
ł  tu  odrazu trzeba podkreślić, że ustawodawca, używ ając 
rozciągliwego terminu „odnowienie", pozostawił stronom do?



Str. 30 G Ł O S  P R A W A

"woli, w jaki sposób tego „odnowienia" zechcą dokonać, 
jednak  zawsze pod warunkiem , że wymóg pisemności będzie 
dochowany i że przedłużenie umowy nie może opiewać na 
okres krótszy, jak  na 1 rok. Jeżeli przeto strony godzą się na 
przedłużenie te j umowy z ust. 1 art. 3 na  dalszy okres, ale 
pod zmienionymi w arunkam i co do wysokości i sposobu za
płaty komornego, to będą m usiały pod nieważnością sporzą
dzić nową umowę pisemną. Jeżeli zaś godzą się na przedłu
żenie na dalszy okres pod tym i samymi, ja k  dotychczas, w a
runkam i odnośnie wysokości i sposobu zapłaty komornego, 
to wymóg pisemności będzie dochowany, jeżeli na  dotych
czas obow iązującej umowie, lub wT osobnym dokumencie, 
zamieszczą krótkie postanowienie, że umowę dotychczasową 
przedłużają pod dotychczasowymi w arunkam i na  dalszy 

‘czasokres, oczywiście nie krótszy niż na  i rok. T aką prolon
gatę mogą następnie strony powtarzać, byle pisemnie, ile 
razy zechcą.

Strony, mojem zdaniem, mogą również z góry w pierw 
szej pisemnej umowie ustanowić w arunki przyszłych prolon
gat i postanowić np., jeżeli jedna lub  druga strona na  pewien 
czas przed upływem nie wypowie te j umowy, to przedłuża 
się ona w sposób dorozum iany na dalszy z góry  przew idzia
ny okres czasu (np. I czy więcej lat, lub aż do wygaśnięcia 
ustaw y o ochr. lok.). Przecież, jak  to słusznie zauw ażył kolega 
redaktor w kontraglossie, ustaw a w ust. 1. art. 3 mówi o cał
kiem specyficznej umowie, dotyczącej nie czasu trw ania, 
lecz tylko „wysokości i sposobu zapłaty komornego", a  więc 
normuje stosunek wierzyciela do dłużnika i odwrotnie i je
żeli przy innych analogicznych umowach, ja k  np. pożyczce, 
strony mogą z góry ustalić w arunki przyszłych prolongat, to 
nie widzę żadnej racji, dlaczegoby i p rzy  te j umowie nie było 
wolno im tosamo uczynić, byleby zresztą ta  umowa odpo
wiadała tak ogólnym, jak  i specyficznym wymogom z ust. t 
art. 3. W tern znaczeniu uważam, że możliwe jest także „mil
czące" odnowienie umoroy z ust. 1 art. 3. Natom iast nie bę
dzie można przyjąć, że zeachodzi „milczące odnowienie" 
umowy, jeżeli strony zaw arły umowę z ust. I art. 3 na czas 
ściśle oznaczony i nic nie postanowiły w kwestji je j prolon
gaty na dalszy okres, gdyż w takim  w ypadku umowa ta 
z upływem czasu gaśnie i wówczas w myśl ust. 2 art. 3 auto
m atycznie wchodzą w zastosowanie normy z art. 3—8 o usta- 
wowem komornem. I co do te j kw estji nie można zgodzić się 
z zapatryw aniem  kol. Dr. Weinberga, jakoby w takim w y
padku było dopuszczalne „milczące" odnowienie takiej umo
w y w myśl §§ 1114 i 1115 austr. k. c. (wzgl. dla innych dziel
nic w myśli § 568 niem. k. c. i art. 1758 i 1776 kod. Napole
ona) i dla uniknięcia pow tarzania się w ystarczy tu  powołać
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się, na trafne uwagi zamieszczone w „kontraglossie redakto
ra". w ykluczające możliwość „milczącego" przedłużenia 
umowy z ust. i art. 5 ust. o ochr. lok. przez zastosowanie 
powyższych przepisów kodeksów dzielnicowych.

W konkretnym  w ypadku może się także przydarzyć, że 
strony bądź w  p ierw otnej pisem nej umowie, bądź też_w póź
n iejszej dodatkow ej o „wysokość i sposób zapłaty  kom or
nego" przew idziały w praw dzie „odnowienie", ale uczyniły 
to w sposób niejasny lub zgoła nieudolny, tak  że przy  in ter
p retacji powstaje poważna wątpliwość, czy to „odnowienie 
zostało istotnie umówione, a w takim  w ypadku zważywszy, 
że przepis art. 3 jest w yjątkiem  od reguły, jak ą  jest „usta
wowe komorne", musiałoby się in [tworem najm obiorcy p rzy
jąć, że „odnowienie" umowy nie przyszło do skutku, a tem- 
samem stosować staw ki z art. 5—8 ust. o ochr. lok.

W świetlte powyższych rozważań, orzeczenie Izby III  S. 
N. z 11/10 1927, które dało imprds do całej te j dyskusji, oka
załoby się słusznem, jakkolw iek nie poddano tam dokładnej 
treści owej pisem nej um owy z art. 5 ust. o ochr. lok. F rap u 
jący  jest tam  jedynie zwrot: „pytanie co do wysokości ko
mornego pozostaje otwarte i musi być załatwione albo „no
wą" um ową itd., ja k  bowiem pow yżej wywiedziono, „nowa" 
umowa pisem na jest konieczna, jeżeli „odnowienie" m a n a
stąpić pod zmienionymi w arunkam i, jeżeli zaś „odnowienie" 
na dalszy okres ma nastąpić pod tym i samymi w arunkam i, 
to w arunki prolongaty mogą strony z góry ważnie umówić 
w pierw szej pisemnej umowie i nie koniecznie dla „odno
wienia" muszą spisywać „nową" umowę.

U waga Redakcji Głos Kolegi W iceprezesa Izby adw. 
poznańskiej wniósł niewątpliw ie do dyskusji k ilka ważkich 
punktów  widzenia na linji poglądu pośredniego. Pogląd ten, 
na ogół przekonywający, pozostawia jednak zdaniem u par
tego redaktora, pew ną resztę wątpliwości. T ak np. czy 
można w umowie z art. 3/1 z góry ważnie zastrzec, że w razie 
ni ewypowiedzenia przedłuża się ona aż do wygaśnięcia ust. 
o ochr. lok. — co Sz. A utor uważa za dopuszczalne. Zdaje 
sie, że w umowie pisemnej z art. 5/1 ze względu na dobitne 
w yrażenie się ustaw y „na czas nie krótszy, niż na  jeden rok" 
nie byłoby dopuszczalne zastrzeżenie, iż ona zostaje zaw arta 
„na czas aż do wygaśnięcia ustaw y o ochr. lok." — albowiem 
nie byłoby to dość ścisłe określenie czasu trw ania umowy, 
a pozatem, któż może z góry przewidzieć, czy ustaw a o ochr. 
lok. przetrw a jeden  rok? Jeżeli otóż tego rodzaju  określenie 
czasu trw ania umowy nie byłoby dopuszczalne dla umowy 
podstawowej, to czyż byłoby dopuszczalne jako klauzula 
odnowienia tejże? Można natomiast zd. n. zawrzeć lub odno
wić umowę na czas oznaczony ściśle, a nie krótszy niż jeden
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rok, np. na 3 lata, albo np. na 30 miesięcy, z tern atoli zastrze
żeniem, iż rozwiązu je się ona z upływem  miesiąca, kw artału 
łub półrocza, w ciągu którego ustaw a o ochr. lok. zostanie 
uchylona, przyczem oczywiście też co najm niej jednoroczny 
czasokres trw ania umowy musi nawet na w ypadek w cze
śniejszego uchylenia te j ustaw y być zagwarantowany. (Zob. 
t>łos Prawa Nr. 10— 11 str. 434). — Czy zabiera kto jeszcze 
głos?

D R.  P, E R D H E I M  ( Zabl ot ów) .

Oskarżyciel posiłkowy przed Sądem  
grodzkim.

W myśl przepisów art. 70 i 272 kpk. może pokrzywdzo
ny w spraw ach o przestępstwa ścigane z urzędu, należą
cych do właściwości sądu okręgowego popierać oskarżenie 
jako oskarżycie] posiłkowy, jeżeli prokurator przed wnie
sieniem aktu oskarżenia odmówił ściągania lub umorzył do
chodzenie albo złożył wniosek na umorzenie śledztwa lub 
w yraził zgodę na umorzenie śledztwa, a sąd apelacyjny na 
wniosek złożony przez pokrzywdzonego w term inie zawi
tym  tygodniowym od zawiadomienia zezwolił m u na po
pieranie oskarżenia jako oskarżycielowi posiłkowemu. 
Oskarżyciel posiłkowy w stępuje tu w  miejsce oskarżyciela 
publicznego.

Natomiast w sprawach o przestępstwa ścigane z urzędu 
przed sądami grodzkiemu objęcie oskarżenia przez po
krzywdzonego jako oskarżyciela posiłkowego nie jest za
leżne od spełnienia warunków przewidzianych w art. 70 
kpk. Art. 71 postanaw ia ogólnie, że we wskazanych spra
wach pokrzywdzony może wnieść i popierać oskarżenie 
jako oskarżyciel posiłkowy, więc bez względu na to, czy 
prokuratc , ; odmówił ścigania łub umorzył dochodzenie, za
tem lak/.., »v'tedy. gdy prokurator lub inny oskarżyciel p u 
bliczny (policja pastwowa, organ adm inistracji w granicach 
nadanego mu upraw nienia art. 65) popiera okarżenie. Po
krzywdzony nie jest też związany żadnym  terminem i może 
jako oskarżyciel posiłkowy objąć oskarżenie każdej chwili. 
Wreszcie nie potrzebuje na to zezwolenia ani sądu apela
cyjnego, ani innego sądu. Za pokrzywdzonego uw aża kpk. 
osobę, k tó rej dobro prawne zostało przez przestępstwo na
ruszone lub zagrożone . bezpośrednio" (Art. 60). Musi zatem
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istnieć bezpośredni, a nie dalszy związek przyczynowy 
między przestępstwem a naruszonem lub zagrożonem przez 
nie dobrem prawnem.

Nasuwa się pytanie, czy pokrzywdzony, m ający w spra
wach o przestępstwa ścigane z urzędu przed sądami grodz- 
kiemi swobodę objęcia każdej chwili oskarżenia, powinien 
z niej w każdym  w ypadku korzystać równocześnie z wyto
czeniem powództwa cywilnego, a zatem przy rozpoczęciu 
rozpraw y głównej (art. 74, 324) objąć oskarżenie jako 
oskarżyciel posiłkowy, nie oglądając się na to, czy oskar
życiel publiczny je popiera. Mogłoby się zdawać, że leży 
to rzeczywiście w interesie pokrzywdzonego. Stanowisko bo
wiem pokrzywdzonego występującego tylko jako powód 
cyw ilny jest w przewodzie sądowym ograniczone. Powód 
cyw ilny m a praw o dowodzenia tylko tych okoliczności, na 
których opiera swoje roszczenia m ajątkow e (art. 76). Nie 
może przeto ani wskazywać dowodów, ani zadaw ać świad
kom i biegłym pytań  nie m ających związku z okoliczno
ściami na których opiera swoje roszczenie majątkowe, ani 
wogóle zabierać głosu w kw estji odnoszącej się do kw alifi
kacji czynu i kary  (motywy Komisji K odyfikacyjnej do art. 
76). Wreszcie utrzym anie apelacji założonej przez powoda 
cywilnego zawisłe jest od zapowiedzenia apelacji i wniesie
nia wywodu przez oskarżyciela (art. 465, 466). Natomiast 
jako oskarżyciel posiłkowy m a upraw nienia przysługujące 
oskarżycielowi publicznemu z pewnym i tylko w yjątkam i. 
W szczególności oskarżenie posiłkowe jest niedopuszczalne 
w postępowaniu przed sądem grodzkim w sprawach nie
letnich, którzy nie ukończyli lat siedmnastu (art. 592, 613) 
w spraw ach należących do właściwości sądu okręgowego, 
popieranych przez oskarżyciela posiłkowego, śledztwo jest 
obowiązkowe (art. 260), ak t oskarżenia w takich sprawach 
pochodzący od oskarżyciela posiłkowego, nie posiadającego 
kw alifikacji obrońcy, powinien być podpisany przez adwo
kata  (art. 283), oskarżyciel posiłkowy nie może apelować od 
w ym iaru kary  (art. 463), wreszcie nie może żądać wznowie
nia śledztwa umorzonego, jeżeli umorzenie nastąpiło w sku
tek odstąpienia przezeń od oskarżenia (art. 591). Te jednak 
ograniczenia nie naruszają podstawowych upraw nień oska
rżyciela posiłkowego, wśród których na czoło w ysuw a się 
prawo popierania, oskarżenia, w skutek czego oskarżyciel po
siłkowy od chwili objęcia oskarżenia jest zasadniczo gospo
darzem spraroy (dominus litis) na równi z oskarżycielem 
publicznym.

Mimo to nie można pokrzyw dzonem u zalecić objęcia 
oskarżenia w każdym  w ypadku już przy  rozpoczęciu roz
praw y głównej. Należy bowiem pam iętać o tem, że jeżeli



oskarżonego uniewinniono,, lub postępowanie umorzono, to 
w sprawach z oskarżenia posiłkowego koszty postępowania 
ponosi oskarżyciel posiłkowy (art. 561). Ponieważ do kosztów 
postępowania należą także należności obrońcy (art. 566 h), 
przeto pokrzywdzony, obejm ujący  oskarżenie ja k o  oskarży
ciel posiłkowy, naraża się na ewentualne ponoszenie kosztów 
postępowania, a temsamem na zwrot oskarżonemu kosztów 
obrony. Nie należy przeto lekkomyślnie przy każdej nada
rzającej się sposobności obejmować oskarżenia jako oskarży
ciel posiłkowy. Rzeczą pokrzywdzonego będzie w każdym  
pojedynczym w ypadku rozważyć, czy objęcie oskarżenia 
jest wskazane. Jeżeli pokrzywdzony przy dokładnem roz
ważeniu wszelkich okoliczności przyjdzie do przekonania, że 
objęcie przez niego oskarżenia przyczyni się w znacznej 
mierze do ujaw nienia i udowodnienia okoliczności, które 
spowodują wydanie w yroku skazującego i że bez objęcia 
przez niego oskarżenia m aterja ł dowodowy pozostałby n ie
zupełny, co mogłoby doprowadzić do uniewinnienia oska
rżonego, natenczas obejmie zaraz oskarżenie jako oskarży
ciel posiłkowy, w przeciwnym razie tego zaniecha. Koniecz
ność w ystąpienia pokrzywdzonego w roli oskarżyciela po
siłkowego może w szczególności zajść, gdy oskarżyciel pu
bliczny nie jaw i się do rozpraw y głównej. W postępowaniu 
przed sądami grodzkiemi bowiem oskarżyciel publiczny (tak 
ja k  i posiłkowy) nie m ają bezwzględnego obowiązku jaw ie
nia się do rozpraw y, a ich niestawiennictwo nie tam uje roz
poznania spraw y (art. 445). W zasadzie zaś wskazanem bę
dzie, by pokrzyw dzony zajął stanowisko wyczekujące wo
bec zapaść mającego w yroku. Jeżeli zapadł w yrok skazu
jący, pokrzywdzony nie ma potrzeby popierania oskarże
nia, zwłaszcza, że oskarżyciel posiłkowy, jak  już w yżej 
wskazano, nie ma możności odwołania się w przedmiocie 
w ym iaru kary  (art. 463). Jeżeli natomiast zapadł w yrok 
uniew inniający oskarżonego, a pokrzyw dzony na podstawie 
ujawnionego przy rozprawie stanu faktycznego i prawnego 
spraw y i na podstawie znanych mu, a w protokole rozpraw y 
nieujaw nionych okoliczności przyjdzie do przekonania, że 
przeniesienie spraw y do wyższej instancji doprowadzi n a j
prawdopodobniej do skazania oskarżonego, natenczas po za
padnięciu w yroku w pierwszej instancji w ciągu trzydnio
wego zawitego term inu od dnia ogłoszenia w yroku złoży są
dowi oświadczenie, że obejmuje oskarżenie jako oskarżyciel 
posiłkowy i zapowie założenie apelacji (art. 223, 468), a  n a
stępnie w siedmiodniowym również zawitym term inie od 
daty  doręczenia mu odpisu wyroku złoży w ywód apelacji 
(art. 224, 470). Pokrzywdzonemu wolno, jakkolw iek przed 
wydaniem w yroku nie popierał oskarżenia jako  oskarżyciel
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posiłkowy, założyć apelację. Apelację bowiem może założyć 
każdy, komu w danej sprawie służą p raw a oskarżyciela, nie
zależnie od tego, czy z praw  tych korzystał w pierwszej in
stancji, tak, że oskarżyciel publiczny może apelować w spra
wie popieranej wyłącznie przez oskarżyciela posiłkowego 
i odwrotnie (motywy Komisji K odyfikacyjnej do art. 463). 
Pokrzywdzony w tym  w ypadku, chociażby sąd odwoławczy 
zatwierdził w yrok uniew inniający, nie będzie odpowiadał za 
koszty postępowania pierwszej instancji, bowiem do ogło
szenia wyroku nie był oskarżycielem posiłkowym.
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DR. ANZELM LUTWAK.

U źródeł partyjnictwa dzielnicowego  
w państwie i w adwokaturze.*)

4. Śróddzielnicowa wymiana zawodów prawni
czych jako dźwignia unifikacji duchowej, natu

ralnej i prawnej.

Czas chyba najwyższy-, zabrać się w Polsce do w iel
kiego, epokowego dzieła unifikacji duchowej przez — w ysu
szenie i zasypanie wskazanych powyżej źródeł dzielnico
wego partyku laryzm u i party jn ictw a. Lecz jak  do tego 
dzieła się zabrać, skąd je  rozpocząć, gdzie u patrzeć punkt 
zahaczenia? — Rzecz jasna, iż leży on w tej sferze urzą
dzeń państw owych, które łączą Polskę ze światem cyw ili
zowanym. z ku ltu rą  ludzkości i z w łasnęm i najśw ietniej- 
szemi tradycjam i Polski Złotego Wieku, Polski Trzeciego 
M aja i Polski Trzech Wieszczów... Sfera to oczywiście 
ogromna, obejm ująca w szystkie insty tucje  państwowe słu
żące rozwojowi cyw ilizacji, ku ltu ry  i praworządności. Ale 
za punkt zahaczenia, oparcia i w yjścia należy przyjąć 
w te j sferze dziedzinę przedmiotowo najwłaściwszą, n a j
bardziej fundam entalną t. j. — dziedzinę praw a stosowa
nego, albowiem zagadnienie partykularyzm u dzienicowego 
,a względnie unifikacji państw ow ej jest przede w sz ys f k iem 
zagadnieniem prawa stosowanego.

*) Część poprzednia ogłoszona w zeszycie. Nr. 12 z r. 1929 — za
w iera rozdziały: 1) Psychogeneza dzielnicowości z zaborów i h ie rarch ii 
zaborczej. 2) Dzielnicowo-zajiorcze . szkła, m undury  i k lim aty  m e n - . 
tajne', 3) Nacjonalizm , polski w roli zaborcy, rozdzielcy i podpalacza.

A rtyku ł niniejszy w ydany  też zostanie w całości jako  osobna 
odbitka.
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W prowadziliśm y — (zresztą niezupełnie jeszcze) — 
jedno lity  ustró j sądowy, zaczem zdaw ałoby się, iż zrobi
liśm y ju ż  duży początek. Atoli — nie uw łaczając doniosło
ści i wadze tego zasadniczego ak tu  ustawodawczego — nie 
możemy w nim dopatrzeć się początku właściwego. Praw o 
ży je  w ludziach, a nie w ustro jach  sądowych, ani też w  in 
nych mechanizmach organizacyjnych. Jeślibyśm y natom iast 
pewnego dnia przesiedlili jedną  trzecią część sędziów, 
urzędników  adm instracyjnych i adw okatów  dzielnicy po- 
prusk ie j do b. Kongresówki, drugą trzecią część do Mało
polski, a trzecią część pozostawili na  m iejscu i jeślibyśm y 
analogicznie poprzenosiłi też z b. Kongresówki po 1/3 czę
ści sędziów, urzędników  adm inistracyjnych i adw okatów  
do dwóch innych dzielnic, to stanow iłoby to — (przypuściw 
szy w ykonalność takiego zarządzenia) — daleko w alniej- 
szy i praw dziw szy postęp unifikacyjny , niźli ogłoszenie 
jakichkolw iek ustaw  jednoustrojow yęh lub jak ichkolw iek  
kodeksów jednolitego praw a m aterjalnego!

W powyższy atoli czysto szem atyczny sposób, rzecz 
taka  — oczywiście — nie dałaby się przeprow adzić, na
trafiłaby  na cały szereg niepokonanych przeszkód, naw et 
poza konsty tucy jną zasadą nieprzenoszałności sędziów 
i taka przymusowa w ym iana sędziów i urzędników  mo
głaby —1 jeśliby  naw et była  w ykonalna — wywołać za
mieszania, nadużycia i szkody. Niem niej jednak  — utopja 
powyższa w ypływ a z tra fn e j ja k  mi się zdaje — myśli 
zasadniczej i o tw iera-przed  nami w łaściwą realną i p ra k 
tyczną perspektywę dążnośeiową, k tó re j uświadomienie 
sobie je st dla nas w szystkich a  w szczególności dla czynni
ków rządow ych i ustawodawczych pełne doniosłej użytecz
ności. • >. i ĆWOĆaA . ;

M yślą zasadniczą je s t  to. że łiie ty lko  n ie  n a leży  uciskać 
an i ukrócać poręczonego k o n s ty tu c y jn ie  p ra w a  w szystk ich  
bez w y ją tk u  obyw atel i do p r  zesiad lan ia  się i zarobkow an ia  
na  całym  obszarze  Paristw a ( a r t . ' 101 )i lecz racze j na leży  
w  dobrze zrozum ianym  in te resie  państw ow ym  — a p rze- 
dew szystk iem  Celem w y ró w n an ia  odrębności dzielnicow o- 
p raw nyęh  i  cylem w y p len ien ia  p a rty k u la ry z m u  i stronno- 
śei dzieln icow ych -  ułatwiać i popierać wolność przesie
dlania się każdego, obyw atela , k tó ry  odczuw a tego potrzebę, 
a  ju ż  p rzedew szystk iem  u łatw iać  i pop ierać  przesied lan ie  
się sędziów, adwokatów i urzędników administracyjnych.

i.\ A perspektyw a, ja k a  z powyższego w skazania się roz
tacza; d a je  siętiiokreśłić temi oto dwoma, trzem a słowy: 
unifikacja naturalna i prawna! Jestto perspek tyw a nie- 
skoliczenie doniosła. Wszak żyjem y w epoce wszechświa
towej w ym iany >— nietylko dóbr gospodarczych, lecz 
i oświaty, k u ltu ry  i praw a, k tóre w ym ieniam y coraz raźniej)
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i  coraz in tensyw niej zapomocą prasy  i literatu ry , zapomocą 
kongresów  i konw encyj międzyDaństwowych, zapomocą 
aeroplanów , rad ja  i filmów, zapomocą przesiedlających się 
z jed n e j półkuli na drugą profesorów  uniw ersytetu, sław
nych uczonych i artystów- A panowie nacjonaliści swojscy

Eragnęliby wym ianę umysłów i dóbr duchowych w obrę- 
ie jednego i tegosamego państw a zatamować, zagwożdzić 

— p rzynajm nie j mniejszościom narodow ym ? — Nieo
patrzni, raz po raz p róbu ją  chwycić za jedną lub drugą 
spryche popędowego koła dziejowego, aby jego obrót odwró
cić lub p rzynajm nie j zwolnić. Tragikom iczne wysiłki!...

Człowiek nowoczesny nie je st już  nieruchomością, 
a je st istotą uskrzydloną — jest on jak  ptak, k tó ry  swe 
gniazdo tern większą otacza miłością i wiernością, im swo
bodniej, górniej i dalej z niego ulatać może... Tysiąckrotnem  
też doświadczeniem stw ierdzona została ta  praw da, że duch 
ludzki najpotęźniej się rozw ija, n a jb u jn ie j rozkw ita, ile
kroć włanią się w środowisko nowe, niezwyczajne, 
pełne wobec niego oczekiwań, zagadnień, wymagań, pełne 
w ytężonej obserw acji i kontroli, dalekie od gnuśliw ej 
poufałości...

Sędzia, urzędnik, adw okat z Małopolski, przesiedliwszy 
się do środowiska pozadzielnicowego, w ywiąże się z swego 
powołania w ielokrotnie lepiej i skuteczniej, niźli na za
gonie rodzinnym, byle tylko nie wyznaczano dla niego 
specjalnie najzapadlejszych, deskami zabitych partykula- 
rzy, ja k  to w łaśnie odnośnie do adwokatów migoce w głó
wkach n iektórych lwowskich i w arszaw skich kompromisow- 
ców. Wręcz przeciw nie: jeśli m iędzydzielnicowa w ym iana 
umysłów i indywidualności ma wydobywać z nich dla pań
stwa i społeczeństwa to, co w nich je s t najlepszego, podnie
cać i potęgować w szystkie ich siły  duchowe, słow em : być 
praw dziw ie owocną i zbawienną, to nie wolno zamykać 
przed przesiedleńcami większych miejscowości, tętniących 
pełnią życia cywilizowanego, lecz owszem zachęcać ich do 
osiedlania się w nich.

Przemawia za tem dalszy jeszcze wzgląd ogólno-pań- 
stwowy. Oto wydano już  w Polsce znaczny szereg ustaw 
jednościowych i— idziem y już  ku kodeksom: cywilnem u 
i karnem u. Lecz zdajem y sobie spraw ę z tego, że nie mamy 
i nie będziem y mieli ani jednej ustaw y polskiej, k tóraby 
pow stała w yłącznie ty lko z pierw iastków  rodzimych, „na
rodowo" polskich, je st w starodaw nem  praw ie polskiem 
bezsprzecznie skarbiec cennych instytucyj. myśli i sym
bolów praw nych, z k tórych  wiele zasługiwałoby na rene
sans ;— (zob. o tem znakom ite studjum  prof. Dobkowskiego: 
„Dawne praw o polskie a zadania Komisji Kod yfikaey;p, e j '', 
W arszawa 1920). t-ó ale gdzież mistrz, k tó ryby  potrafił
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w tem  starodaw nem  p raw ie  z ia rna  szczeropołskie, p iastow e 
w ydzielić  dok ładn ie  od z iaren  obcych, m agdebursk ich , ru s 
kich , w ołoskich lub naw et tu reck ich . P raw o  było zatem  
i w Polsce s ta rodaw nej taksam o ja k  też będzie nadal 
w Polsce w spółczesnej czynnik iem  k u ltu ry  kosmopolitycz
nej, światowej — m ozaiką u k ład an ą  w znacznej, zazw yczaj 
n aw et p rzew aża jące j części z kostek sprow adzanych  
z b liska i z daleka... Pełno jest a może i będzie w nowem 
p raw ie  polskiem  sk ładn ików  francusk ich , a le  też... n iem iec
kich, ro sy jsk ich , au strjack ićh ... P o lska ma otóż bezsprzecz
nie żywotny interes w tem , aby  w je j  now em  p raw ie  było  
ja k  n a jm n ie j recep c ji i tra d y c ji  zaborczej. B y n a jm n ie j nie 
d latego, jak o b y  praw odaw stw o państw  zaborczych stało 
na ogół n a  niższym  poziom ie e tycznym  lub techn icznym  --- 
(praw o ma owszem  to do siebie, że o d ry w a jąc  .się od m óz
gów, z k tó ry ch  wyszło, je s t  zaw sze lepsze od sw oich ro 
dziców) — ale  d latego, że z recep c ją  i tra d y c ją  zaborczego 
p raw a z w y k ły  iść w  p a rze  recepcja i tradycja zaborczego 
bezprawia, co też  po dziś dzień w  n ie je d n e j dziedzin ie po
życia. p raw nego  i gospodarczego aż do p rzesy tu  p rze ż y 
w am y. To nie d a je  się też zgoła zaprzeczyć: że w  k ażdej 
z trzech  dzieln ic  hodow any  je s t  — i to głów nie p rzez  n a 
c jona lis tów  polskich! — kult patrjotyczno-religijny dla 
prawa czy raczej dla — bezprawia zaboru, do k tó rego  dzie l
n ica  należała . Któż. zaprzeczy, że np. nasza reform a ro lna 
w zoru je  się na p ru sk ie j ko lon izacji w yw łaszczen iow ej, 
an ty p o lsk ie j — że nasza w a lo ry zac ja  została żyw cem  p rze 
ję ta  z n iem ieck ie j „D ritte  S teu ern o tv ero rd n u n g “, że w b. 
Kongresówce aż do tych  ostatnich dni istniały — 
i po części jeszcze istn ieją  rosyjskie ograniczenia 
praw ne wobec Żydów, praw osław no - konsystorskie 
szalb ierstw a rozw odow e, ro sy jsk ie  p aszp o rty  i u k azy  p ra 
sow e i — co tu  dużo m ówić — w  n ie jed n y m  n ac jo n a lis ty cz 
nie w yśw ięconym  P o lak u  gnieżdżą się po dziś dzień  jeszcze 
p rusk ie , a u ś tr ja c k ie  i ro sy jsk ie  p as je  — np. w ięzienne, po
licy jne, a naw et n iek ied y  katow skie .

Caeierm n censeo: Rząd polski, k tó ry  pragnie Polskę
praw dziw ie  w ew nętrzn ie  spolszczyć, musi zabrać się bez
zw łocznie i ja k  n a jen e rg iczn ie j, ja k  n a j w iel o s tr  o n n i e j  do 
w y tęp ien ia  ow ych p a sy j do zgniecenia ba łw ochw alstw a  
zaborczego trzech  dzie ln ic ; ą  n a  to je s t  jed n a  ty lk o  rad a : 
ja k  n a jg ru n to w n ie j — oczyw iście w granicach  m ożliw o
ści — dzielnice między sobą wymięszać. Sędzia, u rzędnik , 
adw okat z Poznania, k tó ry  tam  u jaw n ia  pasje  p rusk ie , 
p rzesied liw szy  się do L ublina, Łodzi lub K rakow a czy  Lw o
w a, w yzbędzie się narow ów  i nałogów  p rusk ich  a też nie 
p rzysw oi sobie w  K rakow ie  a u s tr ja c k ic h  an i w  Łodzi ro 
sy jsk ich  — stan ie  się zatem  na  czysto Polakiem  w znaczę-
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niu państw owem, obywatelskiem, kulturalnem . laksam o 
sędzia, urzędnik, adw okat małopolski, przesiedliwszy się 
do b. K ongresówki służyć tam będzie .najw zniosłej po ję te j 
państwowości polskiej i myśli cyw ilizacyjnej, bez popada
nia w atawizm y dzielnicowe. Korzyści, jak ie  się wiążą dla 
państw a z w prowadzeniem  w czyn swobodnej przesiedl 110- 
ści wszystkich bez wyjątku zawodów prawniczych są tak  
ogromne i tak  oczywiste, że należałoby sędziów i urzędni
ków przesiedlających się do innej dzielnicy w ynagradzać 
prem jam i i podw yżkam i płacy, adw okatów  zaś stypen- 
djam i zachęcać do zm iany dzielnicowych siedzib.

W parze bowiem z tą in filtrac ją  przedstaw icieli p ra
worządności państw ow ej dokonywać się będzie przez ich 
w spółpracę z praw nictw em  tubylczem  każdej dzielnicy 
w zajem ne praktyczne przenikanie się różnorodnych syste
mów prawnych, różnorakich trybów  postępowania, metod 
w ykładni i rozstrzygania spraw, różniczkow anie się pojęć 
praw nych, subtelizacja zasad i poczucia prawnego, w ielo
stronne w zajem ne pogłębianie nie tylko litera lnej wiedzy 
praw niczej, lecz też świadomości, światłości i umiejętności 
stosowania praw a. Krótko mówiąc: dokonyw ać się będzie 
to wszystko, co dla państw a dzielnicowym p arty k u la ry z
mem traw ionego je s t niedoścignionem m arzeniem  i czego 
też nie potrafią zdziałać dla państw a nigdy najzapam ię- 
talsi naw et — t. j. lwowscy — dem agodzy nacjonalistycz
nego Związku adwokatów  polskich żadnym  zjazdem, żad- 
nem świętem związkowem, żadnym  naw et w yjazdem  na 
pokaz w ystaw y poznańskiej, żadną akcją  około unarodo
wienia przysięgi adw okackiej ani — tern mniej — żadnem 
zatarasow aniem  b. Kongresówki i dzielnicy popruskiej 
przed mniejszościami narodowemi Małopolski...

5. Jedenasto letn ia  katorga prawa przesiedlności 
adwokackiej pod knutem nacjonalistów lwowskich

Pomyślm y teraz co następuje: Oto istn ieje w tern pań
stwie kilkutysięczna grupa zawodowa wysoko w ykształco
nych rzeczników praw a, powołana — jak  chyba żaden 
inny zawód, żadna inna klasa społeczna w tak ie j mierze! — 
do używ otnienia um ysłowej i p raw nej un ifikacji tego 
Państwa. Na domiar rozsiedlenie zawodu adw okackiego 
w Państw ie je st w ybitn ie anormalne, zgoła absurdalne, na 
wskroś fałszywe i chorobliwe. W Małopolsce jest adw oka
tów dw akroć i trzykroć za wiele, gdy w b. Kongresówce 
i na „ziemiach wschodnich" je st ich dwakroć, gdzieniegdzie 
trzykroć za mało, a dzielnica popruska — pomimo nieszcze
rych wątpliwości n iektórych tam tejszych nacjonalistów  — 
m ogłaby w ygodnie też dwa razy w iększą ilość adwokatów,
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niźli ma ich obecnie, dostatnio wyżywić. Wszak według sta
tystyki urzędowej z sierpnia 1929 przypada w Polsce na ogół 
przeciętnie jeden adw okat na 66.000 mieszkańców, bo adwo
katów  w całem państwie jest ogółem w tej chwili niespełna 
4.400! — A we Lwowie przypada jeden adw okat na 400 
mieszkańców! Czy 'to nie szaleństwo? — Czy to nie zbrodnia? 
— W szak to leży ja k  na  dłoni, że się w ten  sposób z Mało
polski robi jakąś wyspę djabelską adw okatury, a z dwóch 
innych dzielnic złotodajną Kalifornję adwokacką, hodując 
temsamem w jednej dzielnicy pieniactwo, a w dwóch innych 
obdziera się ludność z fachowej pomocy praw nej, w ydaje 
się ją  na łup fuszerów i tworzy się kastę p lutokracji adw o
kackiej, k tóra współżyć,, współpracować i współczuć będzie 
tylko z bogaczami, a  dla potrzeb i doli szerokich warstw  
ludności niezamożnej coraz m niej musi mieć Zrozumienia, bo 
coraz mniej współżycia i współczucia!...

D alej uprzytom nijm y sobie, że adwokaci - Żydzi 
Małopolanie, przeciw którym  głównie wymierzona jest 
an ty  pat ja  nacjonalistów dzielnicowych. to notoryjnie 
żyw io ł; nietylko politycznie nader pokojowo uspo
sobiony, lecz — co ważniejsza — najlojalniej do 
państwowości polskiej ustosunkowany, bo też nie m a
jący żadnych w tem państwie aspiracyj terytorialnych 
i n ik t zapewne nie spotkał się jeszcze z adwokatem- 
Żydem z Małopolski, k tó ryby  się udzielał w jak ie jko lw iek  
akc ji przeciw państw ow ej. O adw okatach-U kraińcach w 
Małopolsce nie potrzebuję się tu ta j długo rozwodzić, bo 
w edług mej znajomości stosunków, rżądko k tó ry  z nich 
m yśli o opuszczeniu siedziby dzielnicowej. Poprzestanę 
tyilko na  stwierdzeniu zasadzającem się na długoletniej 
obserw acji korporacy jnej, że adw okaci-U kraińcy w Mało
polsce w ykazu ją  znaczny stopień zdyscyplinow ania i liczą 
wśród siebie — podobnie zresztą ja k  ukraińscy sędziowie

szereg w ybitnych -prawników i uzdolnionych rzeczni
ków praw a, k tórych pozyskanie i zjednanie dla Państw a 
powinno być szczerem dążeniem  roztropnego Rządu, a to 
co najm niej w  tejsam ej mierze, w jak ie j półgłówkowa po
lity k a  nacjonalistów  polskich upraw ia eksterm inację 
U kraińców ,

Kto otóż pomyślał o tem wszystkiem , ten darem nie gło
wić się będzie nad tem, aby zrozumieć sens, dociec śladu 
jak ie jko lw iek  rac ji państw ow ej tego oto fak tu : że t. zw. 
„praca" około p ro jek tu  „jednolitej" ordynacji adw okackiej 
obem ującego kilkadziesiąt zaledwie artykułów  — a w ła
ściwie „praca" w  spraw ie jednego lub dwóch jego a r ty 
kułów  dotyczących — — (otóż to!) w olnej przesiedlności 
adw okatów  z Małopolski do innych dzielnic — wlecze się 
ju ż  od lat jedenastu zgórą! ,
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Od la t 11 ten p ro jek t i ta  spraw a p rzebyw ają Zgoła 
jakąś już  w arjack ą  kołowaciznę, jak ieś męczeńskie, 
Upiorne tu łanie i tłuczenie się po Zjazdach „związkowych , 
po W alnych Zgromadzeniach „izbowych , po konferencjach 
„m iędzyizbowych", po Zjazdach „kiłkuizbow ych , po Zjaz
dach „aplikanckich", po konw entyklach „gabinetowych", po 
delegacjach „w yjazdow ych", po całym Bezliku m em orja- 
łów, rezołucyj i artyku łów  w czasopismach praw niczych 
i dziennikach, a jednak  — co istotnie ty lko upiorowi-potę- 
pieńcowi się przydarza, — ani nie może spocząć ani z m iejsca 
ruszyć — ani żyć ani skonać — albowiem nacjonalistyczni 
p a rty jn icy -p a trjo tn icy  nie w ypuszczają go z swych bezli
tosnych szponów, a biczują, b ierzm ują go narodowo na 
w szystkie boki... Z biegiem długich lat nabrzm iew a ta  
spraw a w  coraz w iększy skandal wobec św iata i liistorji...

Bo w ieleż dziesiątek tysięcy paragrafów  z dziedzin w ie
lokrotnie zawilszych ogłoszono w ciągu tych 11 la t w D zien
niku ustaw? — Wieleż tedy gór trzeba z posad rusżyę, 
w iele geologicznych epok przeżyć, w iele generacyj „naro- 
dowo-myślących", ma wypocić i wyszuszyć swój w iekuiście 
zunifikow any i zuniform ow any „jen jusz" kodyfikatorski, 
aby Polskę obdarzyć i zbawić unifikacyjnym  statutem  pa- 
lestry , odpisanym  m niej lub w ięcej z istn iejących ordy- 
nacy j adw okackich? — A chodzi wszak ty lko ó k ilk a
dziesiąt artykułów  dla zawodu adwokackiego, k tó ry  w  Pol
sce — w państw ie blisko 30-miljonowem — liczy ogółem 
nie w ięcej, ja k  4400 głów!.. Zważmy jeno tó, że „Tymcza
sowy S tatut Palestry  Państw a Polskiego" w ydany dla ziem 
b. zaboru rosyjskiego i tamże dotychczas obow iązujący, ma 
datę: 24 grudnia 1918 czyli: został opracow any i ogło
szony av ciągu zaledwie k ilku  miesięcy, liczy zaś ż p rzep i
sami prźechodniemi 69 artykułów  — a projekt jednolitego 
sta tu tu  w  opracow aniu prof. L itauera liczy — 71 artykułów , 
(zatem o 2 więcej), z których bez przesady dwie trzecie, 
a może trzy  czw arte wzorowane są na owym „Tymcza
sowym"...

Ale co praw da i czego tu ta j nie zapom inajm y: Komisja 
K odyfikacyjna i p. L itauer dźw igają n ielada kulę u nogi: 
nad w yraz intensyw ną „w spółpracę" „Związku adwokatów^

fiolskich" ;— a w łaściwie i głów nie k ilku  jego fwowskifch 
undatorów , w ypełn iających  sw oją m ierną doczesność ha

łasem w ielkich haseł. Bo wśród członków tego Związku 
zaakw irow anych z biegiem lat w  W arszawie, w K rakowie 
i w Poznaniu nie b rak  ludzi św iatlejsżych i oczytanych, 
um iejących jasno i praw o myśleć — niestety  ty lko nie 
spostrzegli się zawczasu, ja k  się dali wciągnąć im prezam i 
zjazdowemi, bankietow em i i „organizacyjnem i" w afery  
„zw iązkow e . A dzisiaj n iejeden  z nieb m ający  z na tu ry



wszelkie dane na europejczyka, na o tw artą  głowę i o tw artą 
duszę, stał się już  nieprzystępnym  dla głosu logicznej 
i praw nej rozwagi, odurzony pod wpływem tylo- 
ietniego rozhuku hasełkowego i zdrętw iaw szv od w są
czanej mu w duszę przez lat ty le straszliw ej grozy „zaży- 
dzenia“ sw ojej dzielnicy... Możnym zaś sprzym ierzeńcem  
te j ciem noty zw iązkowej jest wszak mentalność niewol- 
niczo-zaborcza, wywłaszczeniowa i katorżna, ciągle jeszcze 
— patrz  w yżej! — pokutująca w duszach dzielnicowo spar- 
tykularyzow anych...

Rzecz nie do w iary, rzecz wiekopomna, ja k  to kilku 
lwowskich pierw otniaków  związkowych i k ilku  koło nich 
sw oją pieczeń smażących neofitów związkowych potrafiło  
jedną z najpiln iejszych, jedną z najprostszych spraw  pań
stw owych zabagnić w tak  długie lata! P ro jek t statu tu  adw o
kackiego p. L itauera, uzupełniony i „zreform ow any" w lu
tym  1928 przez „Zarząd (Równy Związku A dwokatów Pol
skich" — (pisze się samemi m ajuskułam i!) — wynosi w tern 
uzupełnieniu 88 artykułów  czyli wzbogacił się o 17 czaru
jących  inw encyj nacjonalistycznych. S tatystyk  — zw a
żywszy, że nadw yżka tych 17 artykułów  stanowi plon jed e
nastoletnich znojów, zadumań i kontem placyj, — znajdzie, 
iż na I rok przypada I inw encja z kaw ałkiem . I nie należy 
bynajm niej w to w ątpić, że w dalszem, toczącem się już  
dziesięcioleciu eksploatacja twórczości zw iązkow ej będzie 
rów nie urodziw a i w ydajna: m am y ją  zapewnioną zarówno 
mocą niezłomności charakterów  i przekonań związkowych, 
jako też  mocą samego statutu związkowego1. Ten bowiem 
przepisuje w art. 5 pod lit. a) — „ochronę praw  narodowych 
adw okatury  polskiej" — — a bezpośrednio potem, pod lit. b)
 „spółdziałanie w rozw oju praw orządności Państwa*4...
Dosłownie — nie inaczej... Zwiążmy tylko jedno z drugiem, 
a stanie się dla nas oczywistem, że ten statu t zobowiązuje 
do niepospolitej — niełatw ej inw encji adw okack ie j: na
czele „ochrona" — potem ..praworządność" —‘ zatem : p ra
worządność państw ow a zam knięta w ochronie narodow ej — 
ergo: ochrona większościowa i praworządność... m niej
szościowa — pierw sza bolszewicka, druga menszewicka... 
Czy to nie pomysłowe, nie spry tne? M ają jedno i drugie 
w zapasie — w potrzebie jedno z drugiem  zm ieszają —- mie
szankę omaszczą jeszcze punktem  c ) : „strzeżenie i podno
szenie etyki stanu adwokackiego" — sic! całego stanu .jako 
takiego! — Gdzież tu ta j mowa o mniejszościach, o ja k ie j
kolw iek nieto lerancji, eksklusywności, eksterm inacji? 
W szak naw et Żydów wśród siebie to leru ją , do siebie dobie
ra ją , ze sobą w potrzebie mieszają... O, bądźże o nich spo-
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ko jny  — W  każdej potrzebie się w ykręcą — figę im 
zrobisz!...2)

6, Frymarczenie sprawą wolnej przesiedlności 
i najwyższymi urzędami Izby Adwokatów.
Przed niespełna rokiem  — w m arcu 1929 — przy  w y

borach odbytych w lwowskiej izbie adwokatów celem obsa
dzenia m andatów izbowych na dalsze 3 fata, stoczył lwowski 
oddział Związku a. p. w alną i — powiedzmy odrazu — pyr- 
husowo-zwycięską w alkę z opozycją o swoje ideały — o dwa 
ideały av osobach i m andatach pp. D ra A rtu ra  I illa i D ra 
Ignacego Weina. członków i lum inarzy lokalnego Związku, 
7, których pierw szy jest jego prezesem  i zarazem trw a już 
od lat siedmiu na stanowisku rzecznika dyscyplinarnego te j 
Izby, a drugi reprezen tu je  rów nie długo Radę dyscypli
narną jako  te jże prezydent i — co niemało też w aży — jest 
w tym  Związku jednym  z filarów grupy starozakonnej, 
k tórą z punktu w idzenia zasad i celów związkowych 
określiliśm y powyżej jako  grupę przysposobieńców.

Otóż obu tym  dygnitarzom  groził przy tych w yborach 
— co jest rzeczą we Lwowie no to ry jną  — sromotny, upo
karza jący  upadek z zajm ow anych stanowisk, a to na skutek 
ujaw nienia szeregu ciężkich nadużyć urzędowych i zawo
dowych, popełnionych m. .i w  spraw ach objętych aktam i 
izbowemi względnie dyscyplinarnem i ad Rd 81/24 i 87/24, 
Rd 40/23 i 139/23 — Rd i 64/28 — Rd 74/27 — Rd 95/23 i 776/26 
oraz aktam i Sądu okręgowego we Lwowie Cg 1 789/19 
względnie Cg I 246 14. Cg 1 1022/13, Cg 1 18/14, E 3914, 
E 78/14, E 1 10/14, E VII 226/21 i Sądu grodzkiego miejskiego 
we Lwowie C III 389 25. C VIII 1338/13 i Nc 25/1925.

W pracy  te j poświęconej charak terystyce fałszu i te r 
roru  nacjonalistycznego względnie party jnego, srożącego 
się w adw okaturze, niema ani możności ani powodu do 
oszczędzania krzewicieli tego fałszu i terroru. Stawianie 
zaś zarzutów  gołosłownych jest niedopuszczalne etycznie 
i praw nie. Z tych względów zmuszony jestem  przeto nad
mienić w tern miejscu, że pow yżej określone nadużycia w y
m ienionych dwóch dygnitarzy, w ykazane powołanem i po
w yżej aktami, polegały: na upraw ianiu stronniczej ju rys-

2) Zob. w a rty k u le  moim ..A dw okatura w kleszczach p a r ty  j- 
n ic tw a“ (Gl. Pr. Nr. i —4 z r. 1929, str. 145—151) ja k  to Związek a. p. 
zażądał od Głosu P raw a odwolanią zarzu tu  co do p ropagandy  eksklu- 
zywności rasow o-narodow ej i p ropagandy  projektów , szowinistycznych 
i w rogich dla w olnej przesiedlności adw okatów  — i jak  z powodu 
odmowy tego odw ołania ogłosił au to ra  ..wrogiem adw okatu ry  
pó lsk ie j“.
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dykcji dyscyplinarnej, na uporczyw em  uniew innianiu do
w iedzionej Korupcji w brew  naw et pouczeniom ze strony 
Sądu Najwyższego, — na stosowaniu w ju ry sd y k c ji dyscy
p linarnej dw ojak iej m iary  — innej dla swoich przyjaciół, 
innej zaś dla zwyczajnych śmiertelników — na w ykonywaniu 
przez prokuratora Izby D ra filia  funkcji obrońcy w interesie 
osobistym swego przyjaciela, oddanego przez Walne Zgro
m adzenie Izby pod sąd dyscyplinarny, — na sabotowaniu 
przez tegoż prokuratora Izby środka praw nego zleconego 
mu na zasadzie § 24 stat. dysc. jednom yślną uchw ałą W y
działu Izby, — na ubiciu doniesienia dyscyplinarnego, w nie
sionego przeciw  Prezydentow i Rady dyscyplinarnej bez od
stąpienia te j spraw y innej Radzie dyscyplinarnej (§ 27 stat. 
dysc.) , na sząlbierczem  zgoła wykręcaniu, się przez 
jednostkę p iastu jącą urząd p rokurato ra Izby. — z oświad
czeń pryw atno-praw nych. stw ierdzonych w łasnoręcznym  
dokum entem  i na posunięciu się w tym  celu przezeń naw et 
do złożenia w sądzie rozmyślnie w ykrętnych  i n iep raw dzi
w ych zeznań w charakterze świadka —  a wreszcie na 
rozmyślnem zatajeniu przez Prezydenta Rady dyscypli
n arn e j i P rokurato ra  Izby doniesienia dyscyplinarnego, 
obejm ującego powyższe zarzuty  przeciw  drugiem u z nich 
i — na zatuszowaniu tychże zarzutów  sądem koleżeńskim, 
złożonym bez w szelkiej legitym acji p raw nej przez wspo
mnianego P rezydenta R ady dyscyplinarnej w sposób jedno
stronny z rozmyślnem pominięciem arbitrów  przez stronę 
przeciw ną zam ianowanych!

Biorąc, zresztą ju ż  nie od dzisiaj (zob. poprzednio cyt. 
a rty k u ły  m oje p. t. A dw okatura w kleszczach -partyjnictwa) 
pełną osobistą odpowiedzialność za powyższą litanię fak 
tycznych zarzutów, mam praw o oświadczyć tu : jest rzeczą 
straszną pomyśleć, iż tenże p. Dr. Till, jest nietylko pro foro 
interno urzędowym opinjodawcą etycznym lwowskiej Izby, 
lecz też na zewnątrz — jak  zobaczymy poniżej — spełnia 
funkcję oficjalnego niejako opinjatora czy raczej kalumnia- 
tora adw okatury lwowskiej i małopolskiej, patronując w lo
kalnym  Związku adw. pols. nagonce przeciwprzesiedleńczej, 
która od lat 11 obsiewa dwie inne dzielnice oszczerstwem ja 
koby ogólnie niższego „poziomu etycznego" adw okatury 
małopolskiej! --h I czyż nie jest rzeczą okropną po
myśleć tylko, że honor i autorytet moralny i publiczny 
lwowskiej Izby adwokatów jest obciążony takim i oto czo
łowymi zawiadowcami juryzdykcji stanowej i dyscy
p liny  etycznej i że ta Izba nie znalazła dotychczas jeszcze 
dość siły w sobie, aby się z nich otrząść! Czy może czeka się 
z tem  dopóty, dopóki inni z zew nątrz nie oświadczą nam, że 
w każdej innej Izbie byliby tacy dygnitarze już dawno 
pociągnięci z mocy uchw ały W alnego Zgrom adzenia do n a j
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surowszej odpowiedziałalności dyscyplinarnej i że w każdej 
inne j Izbie by liby  już  dawno zniknęli z horyzontu?

Miast tego uszanowano ich, wywyższono ich ponownym 
w yborem  na 3 lata. Jakże się to stało? — Odpowiedź wiąże 
się ściśle z naszym  tematem. Oto lokalny Związek a. p. 
pozostający właśnie pod prezesurą jednego z wyżej wymie
nionych obu lum inarzy i poczuw ający się do najściślejszego 
z nimi pobratym stw a ducha i broni, stanął m urem  w  obronie 
chw iejących się ich mandatów, a że cyfrowo czuł się ni 3- 
w ystarczalnym , wszedł w uk łady  z przedstaw icielam i znie
nawidzonych przezeń „zasadniczo" p a r ty j m niejszościo
w ych t. j. z sjonistam i i U kraińcam i i zaw arł z nim i pakt 
w yborczy. Na to — ja k  w idzieliśm y — pozw alają cele sta
tutow e Związku, dopuszczające — zwłaszcza w  niebezpie
czeństwie — w ykładni kum ulacyjno-asym ilacyjnej...

Lecz jak i to był pakt! Oto pak t ten był te j treści, iż za 
cenę poparcia kandydatu ry  po. W eina i l ilia na dotych
czasowe ich godności, lwowski Związek a. p. zobowiązał się 
poddać rewizji zajmowane dotychczas stanowisko odnośnie 
do prawa przesiedlania się adwokatów W obrębie Państwa 
przez w ypowiedzenie się za niezawisłem od żadnego egza
minu praw em  przesiedlania się adw okatów  na całvm  obsza
rze Rzeczypospolitej i uczynić wszystko co będzie w jego 
mocy, aby wszystkie inne oddziały i zarząd główny Związku 
p rzy łączy ły  się do te j „rew izji" i przeforsow ały ją  u  czyn
ników miarodajnych. — Jak  widać: wcale piękna cena za 
pozostawienie pp. W eina i T illa na godnoścach w  Izbie!..

Lecz — u licha: czy ten  pak t nikogo nie razi, nie odraża? 
W szak je s t w  tym  pakcie całkiem, oczywista, bezskrupu- 
la tna symonja, frym arka spraw ą publiczną dla pryw aty, dla 
k a r  je ry  i podparcia repu tacji dwóch dżentelm enów publi
cznie skom prom itowanych! —  Nie waham  się stw ierdzić tu 
czarno na białein, iż samo to „iunctim" między akcją w y
borczą — m iędzy najpryw atn ie jszym  losem tych dwóch 
kandydatów  a losem spraw y w olnej przesiedlności — samo 
to uzależnienie jednego losu od drugiego w myśl zasady do 
ut des — ten w strę t budzący handel krow i na terenie Izby 
adw okatów  dokonany — w ystarczać pow inien w  oczach 
każdego uczciwie jeszcze myślącego człowieka, do doszczę
tn e j dyskw alifikacji m oralnej naczelnych m enerów lwow
skiego Związku a. p. raz na zawsze!

7. Tryumf związkowej wierności zasadom nad 
związkową uczciwością kupiecką.

Lecz to nie wszystko! — Jakże ów pakt został dopeł
niony, dotrzymany po stronie Związku? — Oto w sam raz 
tak, jak to z góry — natychmiast po dowiedzeniu się o tym
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pakcie — zapowiedziałem, nazwawszy ten pakt po jednej 
stronie humbugiem zainteresow anych w m andatach party j- 
ników, a po drugiej szalbierstwem. Przew idziałem  — co 
zresztą było zbyt łatw e do przew idzenia! — że po dokonaniu 
w yborów, po zabezpieczeniu owym dwom dygnitarzom  do
tychczasowych stanow isk na dalsze 3 lata, Oddział lwowski 
poweźmie w praw dzie pro forma odpowiednią uchwałę, ale 
uzależni się od zgody w szystkich oddziałów... a potem: by
w aj zdrow a wolna przesiedlności!.. W śród pak tu jących  au- 
gurów nie było może ani jednego, k tóryby do pak tu  tego przy
w iązyw ał jak iekolw iek  realne znaczenie. Ale tym paktem  
m ydlono na zebraniach przedw yborczych oczy7 ogółowi ko
legów, tym  humbugiem zwalczano opozycję, głosząc, że los 
wolnej przesiedlności. los adw okatury  m ałopolskiej zawisł 
od „rew izji stanow iska Związku a. p.“ — ta zaś rew izja za
wisła właśnie od — wyboru pp. l ilia i Weina!...

1 ten  cel paktu  — ten istotny cel — został osiągnięty. 
Pp. Wein i Till zostali w ybrani — Izba została nimi zba
wiona. P rzepchali się z ciężką biedą w pocie czoła i z bijącem  
sercem przez w ybory na dalsze — trzecie i czw arte już 
z rzędu —1 trzechlecie! A ja k ą  większością — cóż tym  dżen
telmenom może na tem zależeć? O tem zresztą ja k  pp. związ
kow cy i kandydaci truchleli o w ynik  wyborów, świadczyły 
odezwy rozesłane przez Związek, a zaklinające członków 
o jaw ienie  się na Walnem Zgromadzeniu w imię ideałów 
narodowych!..

W parę tygodni po tych wyborach lwowski oddział 
Z. a. p. przystąpił do dopełnienia... paktu  ze sw ej strony. Na 
podstawie referatu jednego ze swoich pro ze lito w 
„m niejszościowych” p . D ra Schónbaeha —  (gdvż do takich 
zadań i przedsięwzięć mamy właśnie prozelitów m niej
szościowych) — przy ję ta  została w dniu 20 kw ietnia 1929 
na W alnem Zgromadzeniu lwówskiego oddziału większością 
głosów rezolucja w myśl powyższego paktu, kończąca się 
— prośbą do Prezydjum  o ..ujecie w swe ręce in icjatyw y 
celem uzgodnienia w powy ższym kierunku (t. j. niezawisłej 
od egzaminu wolnej przesiedlności na całym obszarze...) 
stanowiska wszystkich... Oddziałów i Zarządu Głównego 
Z. A. P. tudzież W k ierunku  ustawowego urzeczyw istnienia 
te j zasady”. (Zob. Czasopismo ad w. pols. Nr. 4—3 ex 1929, 
str. 14).

1 co dalej ? — Nie minęło w ięcej ja k  jeden tydzień — li
te ra ln ie  1 tydzień od powzięcia pow yższej rezolucji, a już 
na posiedzeniu Zarządu Głównego Z. a. p., odbytem  w K ra
kowie w dniach 2? i 28 kwietnia 1929, na którego porządku 
dziennym  powyższą rezolucję lwowskiego Oddziału za
mieszczono — powzięta została wszystkim i praw ie głosami 
„rdzennie polskim i” uchwała w7 myśl refera tu  D ra Arga-
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sińskiego, uchw ała w ypow iadająca się przeciw w olnej prze- 
siedlności, a to w te j oto równie kategorycznej ja k  — cha
rak terystycznej form ułce: „Zarząd Główny pozostaje w tej 
sprawie przy poprzedńieni swem stanowisku“. (Zob. Nr. 10 
—12 cyt. Czasop. z r. 1929, str. 16). — Czyż to nie podziwu 
godna form ułka? Można ją  pojmować tak, siak i wspak! Gzy 
nie w ystaw ia ona zdolnościom dyplom atycznym  tego klubu 
rów nie chlubnego św iadectwa jak  jego systemowi „ochrony 
praw  narodow ych" — praw orządności — etyki?..

W ty m samym wszak miesiącu kw ietniu 1929, w którym  
pow zięte zostały powyższe dwie d jam etraln ie przeciwne 
rezo lucje  „związkowe" — w ystosow ała R edakcja „Czaso
pisma adw okatów  polskich" do R edakcji „Głosu Praw a" 
pismo podpisane przez p. Prezesa całego Związku D ra Dzię- 
dzielewicza — pod datą 2 kw ietnia 1929 — w którem  jak  
najkategoryczn iej zastrzeżono się przeciw  im putow aniu 
Związkowi a. p. stanow iska przeciwnego wolności przesie
dlania sie łub ograniczającego ją  wymogiem egzaminu 
z p raw a cywilnego!... (zob. ten list w Gł. Pr. 1. cit. str. 143 
nast.). A tymczasem rezolucja oddziału lwowskiego z 20 
kw ietn ia  1929 — zatem młodsza o dni 18 od powyższego listu 
p. D ra  Dziędzielewicza — stw ierdza oficjalnie potrzebę re
w izji (!) zajm owanego dotychczas przez Z. A. P. stanowiska 
w  k ierunku „wypow iedzenia się za niezawisłem  od żadnego 
egzaminu prawem  przesiedlania się" i t. d. — Niechże mi kto 
powie teraz — jak ie  je st stanowisko Związku a. p. w tej 
sprawie?...

O ile chodzi o odpowiedź o tw artą i rzetelną, to nie bę
dziemy je j  szukać w oficjalnych rezolucjach, formułkach, 
kom unikatach i listach tego Związku, ani też w referatach 
jego przysposobieńców o nazwiskach na „feld" i „bach" — 
a znajdziem y ją  natom iast w owym referacie D ra Argasiń- 
skiego, na podstaw ie którego Zarząd G łów ny Z. a. p. orzekł 
27 kw ietn ia 1929 sakram entalnie, że „pozostaje... przy po
przedniem  swem stanowisku". R eferat ów ogłosił D r Arga- 
siński w Czasop. adw. poi. Nr. 6—9 z r. 1929, str. 13—15, p. t. 
„W spraw ie swobodnego (dowolnego) przesiedlania się 
adw okatów  w Rzeczyp. Polskiej". A rtyku ł ten, aczkolw iek 
w głębsze jak ieś czy oryginalniejsze myśli nie obfitujący, 
zasługiw ałby na przedruk  in extenso, a to nietylko gwoli 
arcysłabej poezytności owego Czasopisma, nasyłanego 
członkom bezpłatnie, lecz> zwłaszcza gwoli dosadnej szcze
rości i otwartości, k tó ra  budzi sama przez się szacunek, 
um niejszony zaledwie przez refleksję, dlaczego ten w ytrysk 
szczerości związkowej nie został rozafiszowańy przed zeszło- 
rocznem W alnem Zgromadzeniem? — D la braku  miejsca 
otóż poprzestańm y na zacytowaniu z tego w ynurzenia k ilku
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następujących  zdań, w k tórych  podkreślenia pochodzą od 
podpisanego. I tak :

„A kcja prow adzona przez pewien odłam adw okatów  
m ałopolskich w k ie runku  uzyskania zupełnej dowolności 
w  przesiedlaniu się adw okatów  nie pow inna doznać 
w Związku adw. polskich poparcia tak  z punktu w idzenia 
interesów  polskiej adw okatury, ja k  i co w ięcej ze stano
w iska interesów  Państw a Polskiego".

„Już w  dawniejszych w ystąpieniach względnie uchwa
łach Związku a. p. dawano w yraz zapatryw aniom , że liczeb
ność adw okatury  w  Polsce ...powinna być ograniczona a zu
pełna dowolność przesiedlania się nie może być uw ażana za 
n iezw ruszalny aksjom at". (Autor p rzytacza owe w ystąpie
nia i uchwały!).

„...Państwo m a interes w tern, żeby skład bądź co bądź 
jednego z najpow ażniejszych zawodów; nie był dowolny, 
ale żeby odpowiadał potrzebom  Państwa, N arodu i Społe
czeństwa".

„W Małopolsce nieograniczony samorząd adw okacki 
(z w estchnieniem ! Przyp. Red.) pozostający w rękach prze
w ażnie niepolskich, doprow adził do tego, że ilość adw o
katów  w Małopolsce w zrosła niepom iernie i w zrasta dalej 
w tem pie w ysoce szkodliw em ".— (To dość chyba w yraźnie: 
gdzie je st za dużo niepolaków. tam usunąć adw okacki sa
morząd! — Przyp. Red.)

„P rzygnia tającą przew agę m ają w adw okaturze m ało
polskiej i ap likanturze adw okackiej w ojew ództw  południo
w ych elementy sjonistyczne i narodowo-żydowskie. W osta
tnich latach pow stał w Małopolsce „Sojuz adwokatów ukra
ińskich"... (którego założenie sprowokowane zostało głównie 
w łaśnie istnieniem  Związku a. p .! — Przyp. Red.) — dzięki 
propadandzie tego Sojuzu namnożyło się (sic! Przyp. Red.) 
w ostatnich latach bardzo w ielu adw okatów  ukraińeów : 
w  Izbie lw ow skiej je st obecnie w ięcej adw okatów  Rusinów 
niż Polaków". — (Prem jam i rozrodczemi m ożnaby wszelako 
ten  sm utny stan rzeczy napraw ić. Przyp. Red.).

„A dw okaturę w Małopolsce zaokupowały żyw ioły sjo
nistyczne i ruskie, a teraz rozpoczynają w alkę o rozszerze
nie terenu okupacji! I do tego ma Związek Adwokatów Pol
skich udzielić swego poparcia?" — (Tu widzim y jeszcze w y
raźn ie j ja k  się ta  spraw a przedstaw ia w głowie autora: po 
prostu  chodzi o pozbycie się „okupacji44. Więc tedy  precz na 
K ijów  — precz do Palestyny!... Przyp. R ed).

W dalszym  ciągu autor rozpraw ia się z szeregiem argu
m entów przytaczanych w obronie w olnej przesiedlności, 
przyczem  mimochodem w ydziela k ilka  szturchańców, na- 
gzem zdaniem zasłużonych, w stronę swego .kontrapunktu t. j. 
p. D ra  Schónbacha oraz innych z tym że jednom yślnych
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usynowieńdów związkowych. M. i. pisze o nich p. Dr. Arga- 
siński z p rze jrzystą  aluzją, że „Kol. Sclionbach i zwolennicy 
jego  poglądów w te j  kw estji, dom agają się zupełnej dowol
ności przesiedlania się adw okatów  „jak gdyby na zawołanie 
większości Izby lw ow skiej“... Biedneż to nieboraki ci pp. 
Schónbachy et cons.! Im przecież zawsze się zdawało w prost 
przeciw nie: że oni istn ieją  i funkcjonują w tym  Związku 
na zawołanie większości tego oto Związku, a ten  Paw eł 
zw iązkowy w ysztu rku je  ich teraz do jak ie jś  większości 
znajdującej się daleko za drzwiami konwentu związko
wego? —

W yimki powyższe są tylko m ałym ułamkiem wspomnia
nego artyku łu  — wystarczą one jednak niezawodnie do za
chęcenia czytelników, by nie zaniedbali zapoznać się z ca
łością stojącą na te j sam ej w yżynie rozgarnienia państwo- 
twórczego i światłości praw orządnej... Finis coronans opus 
tego a rty k u łu  opiewa tak:

„Postulat num eri clausi w  adw okaturze R zpltej dla 
dobra naszego stanu i dobra Państw a, je s t ju ż  co najm niej 
od k ilku  lat uzasadniony, a w  najbliższą przyszłość będzie 
konieczny, To też może lepiej będzie nie rozkołysać te j 
kw estji w Z. A. P. i jego w ładzach naczelnych, bo może 
okaże się, że stanowisko Związku w tej kwestji dotychczas 
było zbyt liberalne".

Myśl przewodnia artyku łu  D ra  Argasińskiego tkw i — 
ja k  widzimy — „w polskiej racji stanu", przyczem punktem  
w yjścia, zasadą fundam entalną jest — gołosłowne i gene
ralne posądzenie wszystkich bez w yjątku  „żywiołów nie
polskich" o b rak  prawowierności państwowej, ba naw et
0 wrogie względem Państwa Polskiego usposobienie... Bo
1 cóżby z sobą poczęli pp. nacjonaliści, jeśliby to posądzenie 
pewnego dnia przestało na ciemne tłum y działać?... Ale — 
nie jedyna to strzała jadow ita w kołczanie D ra Argasińskie
go et cons. Daleko jeszcze popularniejsze w sferach Związku 
a. p., bo daleko jadowitsze i chwytliwsze, jest drugie posą
dzenie gołosłowne i generalne przy wszystkich okazjach i we 
wszystkich modulacjach od długich lat rozsiewane: posą
dzenie ogółu „żywiołów niepolskich" o — niższy poziom, 
etyczny... W moim artykule p. t. „Adwokatura w kleszczach 
party jn ictw a" (1. c. str. 152) przytoczyłem tę kalum nję sło
wami je j klasyka D ra Argasińskiego z jego „referatu" na 
posiedzeniu „Zarządu Głównego" Z. a. p. w grudniu 1928 — 
utrwaliłem  jego alarm  patrjotyczno-perpleksyjny o grożą
cym ze strony adw okatury  województw południowych 
za lewie (!) innych województw elementami pozbawionych 
należytych kw alifikacyj zawodowych i — etycznych"... 
O, ehciejmyż to w końcu pojąć i uznać, że dopóki etyka 
w adw okaturze województw południowych nie znajdzie się
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na poziomie wysubtelnionej, ekskwizytnej etyki pp. Drów 
Tilla i Argasińskiego, nie wolno nam naw et m arzyć o zala
niu innych, m niej południowych województw. I chciejmy 
także pojąć i uznać, że to etyka właśnie nie pozwoliła 
Drowi Tillowi dotrzymać paktu  na ten niemoralny zalew 
zamierzonego — i że li tylko w interesie wydźwignięcia 
adw okatury  województw południowych na poziom etyczny 
D ra Tilla, ubiegał się tenże o prolongatę na nowe trzećh- 
lecie m andatu prokuratora Izby lwowskiej... Tak, tak!...

W powyższy oto sposób uporali się lwowscy pp. związ
kowcy z paktem „rewizyjnym"... Możemy zatem na po
chw ałę zw iązku i braci zw iązkowej stw ierdzić, że w praw 
dzie dali się przed wyboram i przekupić, ale tylko prow izo
rycznie i pozornie — wszak ostatecznie pozostali w iernym i 
sobie i swoim zasadom antim niejszościow ym  i w yprow a
dzili mniejszości — w praw dzie nie do innych dzielnic, lecz 
w każdym  razie w otwarte pole — dokładnie tak, jak  to im 
nakazu je ich sumienie — ochrona praw  narodow ych 
praw orządność — etyka — statu t art. 5 lit. a), b). c). Nie 
jestem tylko jednego pew ny: czy teraz nie nadeszła. Gło
sowi P raw a znowu siarczystego protestu  — ja k  ju ż  raz po
przednio pod datą 2 kw ietnia 1929 — że Związek a. p. nigdy 
przecież i przenigdy nie zwalczał w olnej przesiedlności 
i że też nigdy powyższego paktu nie zawierał... Więc odrazu 
wolę sprostować: pak t powyższy nie by ł przez Związek za
w arty   oficjalnie. a ty lko  — tylko między — stronam i
zain teresow anem i------------ Aktu notarjalnego nie zdziałano.

A jednak pakt był—i to chyba nie może żadnej podlegać 
wątpliwości, że stronie w otw arte pole w ywiedzionej przy
sługuje przeciw  drugiej, k tó ra  działała jako  fąlsus procu- 
rator i paktu  nie dotrzym ała — skarga, a mianowicie ca ł
kiem  jasna condictio causa data causa non secuta — Izbie 
adw okatów  zaś jako  tak ie j oraz ogółowi je j  członków ucz
ciwych przysługuje bez w ątpienia condictio ob turpem  cau- 
sam. Obu tym  skargom wspólne jest petitum : dw aj dygnita
rze związkowi winni do 24 godzin pod rygorem egzekucji 
opuścić zajęte stanowiska w Radzie dyscyplinarnej i zająć 
w niej stanowiska oskarżonych". — W edług tego, czy kon- 
dykcja taka będzie wytoczoną czy nie będzie — przekonamy 
się w krótce o tern. czy pośród paktujących był choć jeden 
człowiek w ierzący w. rzetelność i realność tego wszetecz- 
nego pak tu  i czy tą  Izba ma na. dalsze jeszcze lata dźwigać 
na sobie ciągle tychsam ych party jn ików  — patrjo tn ików  — 
szkodników.



Nr. I —2__________________G Ł O S  P R A W A  Str 51

8. Procuratores patriae in rem suam.

W końcu — może kto .jeszcze ciekaw, jak  się po tym  
pakcie ustosunkował do spraw y przesiedleniowej najgłó
w niejszy wysoki kontrahen t — ten, k tó ry  objął w nim rolę 
„procuratoris in rem suam" — p. Dr. liii?  Czy może zrobił 
w Związku aw anturę, a p rzynajm nie j kw estję gabinetową 
z powodu zdezawuowania przez Zarząd Główny nowona- 
bytego jego przekonania o potrzebie w olnej przesiedlno- 
ści? — O tem otóż, jak  Dr. Till ten ciężki cios psychiczny 
przebolał poucza nas — tensam  właśnie zeszyt Nr. 6—9 
z r. 1929 Czasopisma adw. pois. (w grudniu 1929 rozesłany 
i 52 stron mierzący, z których 3/4 p rzypadają na sprawozda
nia zebraniow o-otchodow e i t. p. przedruki) — w którym  
mieści się opisany pow yżej a rty k u ł „G eneralnego Sekre
tarza" Zarządu głównego p. D ra Argasińskiego. Tuż przed 
tym  artyku łem  w idnieje arty k u ł D ra Tilla p. t. „K ilka uwag
0 sądownictw ie dyscyplinarnem ", w którem  autor na tle 
spraw ozdań Izby lw ow skiej i w arszaw skiej przeprow adza 
m niej lub w ięcej zręczne, acz z gruntu  fałszyw e i oszczer
cze p o ró w n an ie  etycznego poziomu obu tych Izb...

1 jakże tego dzieła dokonuje? — Oto zestawiwszy li 
ty lko  cyfry  zażaleń na adwokatów, jak ie  w r. 1928 w pły
nęły do Rady adwok. w W arszawie oraz do Wydziału
1 Rady dyscyplinarnej Izby lwowskiej i obliczywszy w sto
sunku do ilości adwokatów  w obu Izbach w tym roku, że 
w Izbie w arszaw skiej cyfra tych zażaleń w ynosiła procen
towo 17.847" ilości adwokatów, w lwowskiej zaś 26.9(7° 
(cyfra ta je st cokolwiek mylna, bo w ynika 26.217°). w y
suwa Dr. Till z powyższych dwóch procentów następującą 
dosłownie konkluzję:

„Nie chcę iść tak  daleko, aby na podstaw ie tych cyfr 
tw ierdzić, że przestępczość dyscyplinarna w Izbie lwow
skiej je st praw ie dw ukrotnie wyższą (sic!) od przestępczo
ści w Izbie w arszaw sk iej,. gdyż bardzo tu łatwo popaść 
w przesadę, względnie wyciągnąć mylny wniosek, nie 
uw zględniając także rodzaju tych w ykroczeń dyscyplinar
nych i znanego aż nadto kw erulanctw a ludności Wschodniej 
Małopolski. W każdym  jednak  razie cyfry  te są dla Adwo
k a tu ry  lw ow skiej niem iłe44.

Czy uważacie, mili Czytelnicy? — Prim o: >vysnuwa 
wnioski te z ilości samych zażaleń (nie zasądzeń — gdyż 
pod naczelnictwem  swojem i p. D ra We i na nie czuje się 
snąć pewnym trafności lwowskich zasądzeń i uwolnień);

-  sećnndo: Cyfrę 26.21 nazyw a „praw ie dw ukrotnie w yż
szą od cyfry  17.84. chociaż różnica wynosi tylko 8.37 i do
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tego, aby cyfra „lwowska" 26.21 by ła  dw a razy w iększa od 
„w arszaw skiej", b rak u je  jeszcze 9.47, czyli w ięcej niż w y
nosi cała różnica; — tertio: pozostawia na uboczu bez ża
dnej w zm ianki okropną m izerję w stosunkach m aterjalno- 
życiowych adw okatury  Małopolski W schodniej, — m izerję, 
w k tó rą  głównie w trąciło tę adw okaturę jedenastoletnie 
antiprzesiedleniowe kwerulanctwo lwowskiego Z. a. p. — 
i na jzupełn iej om ija kw estję, w ieleby możliwie w ynosił 
procent zażaleń dyscyplinarnych wśród tychsamych wa
runków bytu w Izbie warszawskiej, skoro już  obecnie w y
nosi 17.84°;o, aczkolw iek Izba ta  nie doznaje równego lwow
skiej kw erulanctw a ani ze strony ludności ani ze strony 
Związku adw. pols.; —ąuarto: sam przyznaje  w ybujałość 
tego kw erulanctw a i łatwość popadnięcia z tak  pow ierz
chow nych dwóch cyfr w prżesade i w m ylny w niosek — ■— 
niem niej jednak  wniosek ten  po tem lisiem zastrzeżenia 
w yciąga: — „W każdym razie (sic!) cy fry  te są dla adwo
k a tu ry  lw ow skiej niemiłe!..."

I to nie koniec jeszcze: a rty k u ł ten  D ra Tilła posiada 
też zakończenie godne całości. Po zestawieniu k ilku  — 
n ie ty le  etycznych, ile e tykieta lnych  zasad względnie tez 
dyscyplinarnych z orzecznictwa obu Izb i z pominięciem waż
niejszych tez, któreby dały się przeciwstawić własnej działal
ności urzędow ej i zawodowej autora, kończy on a rty k u ł 
tem oto zdaniem: .„„że spraw a spólnego i ogólnego Statutu 
całej adw okatury  polskiej n ie ty lko  je st rzeczą bardzo 
pilną, ale nie może też napotkać na trudności w ynikające 
z odmiennego zapatrywania adwokatów poszczególnych 
dzielnic naszego Państwa na zasadnicze zagadnienia zawo
dowe. Oczywiście konieeznem je s t uw zględnienie bardzo 
n ie jednokrotn ie różnych stosunków liczbowych w  Izbach 
adw okackich i co za tem idzie, dostosowanie do tego urzą
dzeń statutowych...44 A zatem: Dr. T ill chce — taksamo 
przecież ja k  cały  jego Związek — spólnego i ogólnego sta
tu tu  — chce go bardzo — chce go ja k  na jp rędzej już  od 
la t 11 — ale patrjo tyczna szczerość nakazu je  mu w  te j 
w łaśnie chwili, gdy spraw a S tatutu  zdawała się dobiegać 
końca męczeńskiej kołowacizny —• wskazać ręka w rękę 
z p. D rem  A rgasińskim  na — trudności w ynikające z po
przednio zestawionych cyfr, św iadczących o „odmiennem 
zapatrywaniu adw okatów  na zasadnicze zagadnienia zawo
dowe" i na to, że trzeba też koniecznie dostosować urzą
dzenia statutowe do różnych stosunków liczbowych!..."

To „dostosowanie urządzeń statutow ych" ju ż  naw et 
jest, bo dokonane zostało — ja k  w yżej zaznaczyliśm y — 
w  lutym  1928 przez G łów ny Zarząd Z. a. p. i na ten  właśnie 
reform atorski p ro jek t Z. a. p. w skazuje tu ta j D r. T ill tym i 
samemi palcami, którem i zaw arł pak t przesiedłeniowo-
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m andatowy i którem i raczył miłościwie przygarnąć na 
trzecie z rzędu trzechlecie godność pierwszego P rokuratora 
te j Izby, w tak  perfidny sposób teraz wobec W arszawy 
spotw arzanej...

Jak  tedy widzimy: Dr. Tilł pomimo zawartego paktu  
rewizyjnego, nie zrewidował się bynajm niej wewnętrznie 
i zmierza nadal do tego samego celu, ćo antirewizjonista 
Dr. Argasiński. O baj też posługują się jedną i tą  samą, 
wielokrotnie wypróbow aną generalną kalum nią, k tórej owo
ce opiszemy poniżej w rozdziale 9 — kalum nią o niższości 
etycznej adw okatury „niepolskiej” — z tą  tylko różnicą, że 
Dr. Argasiński nie używ a obsłonek, Dr. Tilł natomiast liczy 
się ze — słowami, stylizuje dyskretnie i misternie, salwuje 
się ogólnikami, niedopowiedzeniami, dwuznącznikami, pozo
staw ia sobie zawsze furtkę... Tamten walczy frontalnie, wali 
prosta z mostu, na przełaj — a ten podchodzi kretowiną 
i gęstwiną — skrada się na —r przełaz... gibko, zwinnie 
i ostrożnie. D w a typy  nacjonalizm u adwokackiego — uzu
pełniające się, wyręczające się wybornie. Dr. Argasiński 
jest mi — w yznaje szczerze — daleko sympatyczniejszy. 
Ale niech się jeszcze uczy u D ra l ilia... •

'Widzieliśmy innym jeszcze razem tego m atadora etyki 
związkowej przy te j samej m isternej robocie. G dy w pierw 
szych dniach czerwca 1929 lwowska m afja nacjonalistyczna, 
wygłoszona przez Rząd pomajowy, a żądna świeżego żeru, 
ząinscenizowała zapomocą swego odłamu młodzieży aka
demickiej wandaliczne rozruchy antysemickie, puściwszy 
w obieg nikczemne, a przez władze rządowe zdemaskowane 
oszczerstwo o rozmyślnem rzekomo znieważeniu procesji 
Bożego Ciała przez uczniów szkoły żydowskiej, wówczas 
w yczytaliśm y w prasie lwowskiej z 7 czerwca 1929, p. t. 
„Związek adwokatów polskich a uwięzieni ekscedenci” — 
natępujący kom unikat:

„Prezes „Związku Adwokatów Polskich” adw. l iii w y 
stosował w  dniu wczorajszym  pismo do członków Związku, 
w którem kom unikuje, że ze sfer profesorskich uniw ersytetu 
zwrócono się do niego, b y  członkowie Związku podjęli się 
obrony aresztowanych akademików i w tym  celu zwołał 
specjalne posiedzenie.

Na posiedzeniu kilku mówców zastrzegło się stanowczo 
przeciwko temu, by aresztowanych uczestników ekscesów 
uważać za ideowców i odmówiło objęcia obrony.

Adw. Tilł oświadczył, że „Związek” jako taki potępia 
ekscesy, niemniej uważa, że ci członkowie „Związku", któ
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rzy za jm ują  się obroną karną, ponnnni się bezpłatnie podjąć 
obrony podsądnych akadem ikom ".

Kilku zgłosiło się".
Czyż to nie znowu typow a próbka tej samej, jak  opi

sana pow yżej dyskretnej, misternej, na obie strony paktu
jącej dw ujęzycznej roboty, k tóra zawsze Panu Bogu zapala 
świeczkę, a d jab łu  dwie?— „Ze sfer uniwersyteckich zwró
cono się do niego“ — to chyba dość powodu do wielkiej, 
patrjotyczno-religijnej akcji związkowej — do zwołania 
stante pede, „specjalnego" posiedzenia. Święta iście okazja 
do zamanifestowania swej racji bytu!... Któż h> były  owe 
„sfery uniwersyteckie"? — Wiadomo: to był ów odtąd 
wsławiony, przedtem Europie nieznany profesor języka an
gielskiego na uniwersytecie lwowskim W ładysław Tarnaw 
ski, którego żydożerczy artyku ł p. t. „Furor judaicus" ogło
szony wkrótce po tych rozruchach w jednym  z najbardziej 
brukowych dzienników lwowskich został skonfiskowany 
gwoli swej tendencji zbójnickiej. Jeśli nacjonalistyczna 
adw okatura w Polsce w ydała D ra A rtura Tilla, nacjonali
styczna religja w ydała arcybiskupa Teodorowicza — czarną 
eminencję, jak  go ochrzciła wówczas rządow a „Epoka" —- 
to nacjonalistyczna wiedza uniw ersytecka musi dokazać 
swego, w ydając Tarnawskich!... I jakże tu ta j Dr. Till — 
czołowy rzecznik nacjonalistycznego praw a — miał pozostać 
na uboczu, jakże miał patrjo tyczny i religijny Związek a. p. 
stać nieruchomo z założonemi ramionami w chwili, gdy tyle 
młodych, dzielnych ramion wychowanych w wierze ojców 
związkowych zamierzyło się zbożnym rozmachem na zbu
rzenie żydowskich gabinetów szkolnych i na niszczenie ży
dowskich drukarń? —

Rzecz praw ie na ba jk ę  w yglądająca, a jednak  chcę 
w ierzyć, iż praw dziw a: na owem „specjalnem " posiedzeniu 
związkowem przyszła do głosu — opozycja! „Kilku mów
ców zastrzegło się stanowczo przeciw  temu"... Znalazło się 
kilku, u k tórych ruszyło się sumienie — odezwał się honor 
— przedarł się prom ień poczucia etycznego przez profun- 
dum ciemnoty! Chciałbym  znać ich nazwiska, chciałbym  
wiedzieć, kto w tym  Związku — czasem przynajm niej — 
je s t kontrastem  Tillów i Argasińskich, chciałbym  im podziw 
i dzięk wyrazić, lecz boje się dopytyw ać — bo może to byli 
ty lko ci „z mniejszości" — ci tolerowani, utrzym yw ani na

Eokaz i popis —  ci, k tórych funkcją  tam jest w łaśnie . . .mur
owanie „rzeczowej, bezstronnej, apolitycznej dyskusji", 

rozważanie „rew izji" związkowych „zasad", akcentow anie 
solidarności z ideałami praw a i ku ltury , zapalanie Bogu 
świeczki, ilekroć d jab łu  zapala się dwie... N iechajże nie p y 
tam lepiej!... Bo zresztą „mniejszość" pozostała w m niej-
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szóści — pan prezes zrobił je j zaledwie formalną, w erbalną 
koncesję — tym samym stylem, tąsam ą składnią, jak ie  mie
liśmy już  sposobność podziwiać — oświadczył, że „Związek 
jako taki (!) potępia ekscesy" — natom iast Związek jako  
owaki, wiadomo — jak i, solidaryzuje się z sw oją kochaną 
młodzieżą, poczytuje za swoją powinność m oralną, użyczyć 
je j  defensionem honestam — zamanifestować per hoc factum 
concludens, że demołanci d rukarń  i p rzybytków  szkolnych 
są niewinni, że to młodzież bohaterska, k tó ra  w świętym  
zapale pomściła krzyw dę w yrządzoną Panu Bogu przez 
Żydów... Huzia na Żydów!...

-------------O tchłań cynizmu, obłudy, oszczerstwa, gw ałtu
i fałszu czyniącego sobie narzędzie i szczebel z każdej świę
tości a  gotowego też każdą świętość dla p ryw aty  zdradzić 
łub sprzedać!... Perfidni ja k  w yzw oleńcy — brutaln i ja k  
zaborcy!... Procuratores patriae in rem suam!... Żyją i dzia
ła ją  podług dew izy: „aby ojczyźnie było dobrze z nami, 
nam zaś jeszcze lep iej z ojczyzną"... Rentowny to patrjo - 
tyzm! Nie widać ani jednego w śród nich, którem uby się źle 
wiodło — to je st rzeczą „mniejszości narodow ych". „O j
czyzna do nas należy!.."

9. O w oce jed en asto letn iego  oszczerstwa.
A daptacja związkowa projektu S tatutu adw. z lutego 

1928 zaw iera w kom plecie już  chyba wszystko, czego dusze 
pp. Tillów, A rgaśińskich et cons. zapragnąć mogą: zaw iera 
uzależnienie samej już ap likacji adw okackiej od przyjęcia  
na ap likację  sądową (art. 7) — zaw iera obciążenie aplikacji 
dwoma egzaminami (art. 7 i 8) — zaw iera wymóg egzaminu 
z praw a cywilnego od adw okatów  chcących się przesiedlić 
np. z M ałopolski do b. Kongresówki lub do Poznańskiego 
(art. 76) — zaw iera natom iast umożliwienie wszystkim  
sędziom i urzędnikom  prokuratorskim , z k tó rejko lw iek  
dzielnicy w stąpienie gdziekolwiek na  obszarze Państw a do 
adw okatury  bez ap likacji i bez egzaminu adwokackiego 
ju ż  po pięciu łatach p rak tyk i sędziowskiej lub p roku ra
torsk ie j (art. 11) — zaw iera dalej num erus clausus w adwo
katurze siedzib sądów okręgow ych i apelacyjnych w dro
dze rozporządzenia M inisterstwa Sprawiedliwości aż do 
czasu osiedlenia się dostatecznej ilości adw okatów  w sie
dzibach sądów grodzkich, ewent. na lat pięć (art. 86) — za
w iera ponadto celem przyśpieszenia procesu zapełniania 
siedzib cierpiących na b rak  adw okatów  — siłami „rdzen
nie" polskiemi, postanowienie, że w b. Kongresówce przez 
lat dziesięć od w ejścia w życie S tatu tu  aplikanci ju ż  po 3 
latach ap likacji i bez żadnego egzaminu m ieliby praw o 
osiadania poza siedzibą swego patrona w miejscowościach,
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gdzie jest ty lko jeden adw okat lub niem a żadnego (art. 79) 
— zaw iera w reszcie tego rodzaju  ustró j i system w yborczy 
dla N aczelnej R ady adw okackiej, ażeby w n ie j najw iększe 
naw et Izby „mniejszościowe" (sc. małopolskie) mogły być 
we w szystkich spraw ach m ajoryzow ane (art. 31—34).

Co za brutalne, niem al satanicznie złośliwe pomysły! 
Nie myślę rozbierać tu ta j jednego za drugim  — czyniono to 
już  po części (zob. też „Głos Praw a" Nr. 1 i 2 z r. 1928) — 
gdy się jednak  powyższe „postanow ienia" zeszereguje po 
prostu jedno obok drugiego, ja k  w yżej — wówczas kom en
tarze s ta ją  się właściwie zbyteczne. W patrzcie się tylko 
w ich związek, w ich węzeł psychiczny, w ich sumę!.. Co je 
z sobą wiąże, co je  k itu je , ja k a  in tencja  ustawodawcza, ja k a  
idea p raw na je  przenika i co zapew nia im by t i trw anie aż 
do te j chwili? — Odpowiedź: jedenastoletnie oszczerstwo...

W szak jesteśm y praw nikam i — lubim y mienić się sym 
bolicznie, em fatycznie kapłanam i czy oficeram i Temidy, 
sternikam i w ym iaru sprawiedliwości, szafarzam i i św ieczni
kam i p raw a — a to przecie nie jest jednoznaczne z tępotą 
um ysłow ą ani z paraliżem  m oralnym , abyśm y nie potrafili 
uświadomić sobie po jedenastu latach, że powyższe kon
cepcje praw odaw cze tegoczesnych lum inarzy Związku 
adw okatów  polskich nie znajdu ją  anałogji w żadnej o rdy
nacji adw okackiej któregokolw iek narodu kulturalnego — 
i abyśm y nie mieli odwagi w yznać z pełnem  oburzeniem  
i potępieniem, co o tern w szystkiem  każdy praw nik, każdy 
praw y  człek pow inien sądzić!

Jako przyk ład  — jako  jeden  jed y n y  przykład weźcie 
bodaj to żądanie egzaminu w yłącznie z praw a cywilnego — 
ty lko  i ty lko  z cywilnego i ty lko  od adw okatów  m ałopol
skich, nie zaś także od przesiedlających się sędziów, p ro
kuratorów , urzędników  ani profesorów praw a. W całem 
państw ie niema tak  uczonego praw nika, k tó ryby  zdołał 
obok sw ej spec ja ln ie jszej dziedziny opanować dostatecznie 
w szystkie inne — niema profesora praw a karnego lub adm i
nistracyjnego, któregoby nie można było z łatwością „spa
lić" przy  egzaminie z praw a cywilnego... Bo i jakże! Wszak 
tyle jest dziedzin praw a, tyle dysbylin praw nych, tyle raz 
po raz praw  nowych, olbrzym ie obszary i niezm ierne głębie 
p raw  poza cywilnem  — a oni dyspensują nas od w szyst
kich innych praw  — k red y tu ją  adw okatom  małopolskim 
w szystkie inne, byle zapłacili ty lko praw em  — — cyw il
nem! Możesz przesiedlać się z Małopolski, kędy chcesz, 
byłeś zdał ten jeden  m aleńki egzam inek — bałwaminek... 
Albowiem najm niejszy  egzam inek w ystarczy do spraw dze
nia z punktu  w idzenia „związkowego" tw o je j w artości „cy
w ilnej", tw o je j „istynnej błagonadjożności"... i tw o je j — 
he, lm — etyki...



W Rosji carsk ie j istn iała swoista in sty tucja  praw na: 
„wid na żitielstwo“ — k arta  pobytu upraw niająca do za
m ieszkiw ania w danej miejscowości, w szczególności w du
żych m iastach carskiej Rosji i tego w idu nie udzielano Ży
dom, nie upraw iającym  pew nych ściśle określonych zawo
dów... Panowie patrjoci związkowi, idący w prostej lin ji 
z carsk ie j Rosji, fo rsu ją  od jedenastu  la t „wid na żitielstwo 
d la Żydów w adw okaturze polskiej — z tą  różnicą tylko, że 
uzyskanie takiego w idu uzależniają od całego szeregu w y
mogów, przekraczających  w swej sumie ludzkie siły i ludz
k ie pojęcie i perfid ję  czynowników carskich! Zupełna, 
isto tna natom iast analog ja  między widem .nowocześnie pro
jek tow anym , a widem, z daw niejszych, prym ityw niejszych 
czasów tkw i w  jed n e j i te j samej kalunuiji — w generąl- 
nem, gołosłownem posądzeniu, k tóre z ust najbardzie j prze
kupnych czynow ników i generałów  rosyjskich najgłośniej 
i najso lenniej rozbrzm iewało: w posądzeniu Żydów ,o b rak  
błagonadiożności i niższość etyki..,

D opiero — przed tygodniem  zaledwie — kalum nia tr a 
dycyjna, samym wiekiem  szanowna, buchnęła świeżym pło
m ieniem  w polskim Sejmie. Pod datą 23 lutego b. r. czy
taliśm y w dziennikach spraw ozdanie z debaty  sejm owej 
kom isji praw niczej nad p ro jek tem  ustawodawczym  w spra
wie wolnej przesiedlności wniesionym w dn. 10/11 br. W de
bacie te j otóż posłowie nacjonalistyczni i adw okaci zarazem  
pp. C zern ieysk i (Str. Chł.), B ittner (Ch. I).) i Patkow ski 
(N. D.) należycie argum entacją „związkową" podkuci, p rzy 
puścili szturm  generalnej kalum nji do adw okatury  mało
polskiej (czy ta j: żydow sko-ukrainskiej!), „uzasadniając" 
tym. sposobem swój protest „zasadniczo-m oralny" przeciw  
temu projektow i.

Pożądany też przez nich nastró j i efekt nie dał zbyt 
długo na się czekać. Bo w. końcu pow stał K ierow nik Mini
sterstw a Spraw iedliwości p. D utkiew icz i pod w pływem  
tych „inform ąeyj", k tó re niezawodnie już  poprzednio go 
dochodziły, zajął wobec pro jek tu  stanow isko -— odracza
jące, uw ażając „za niemożliwe fragm entaryczne załatw ienie 
jednego ze szczegółów kom pleksu ustro ju  adw okatury, k tó 
rym zajm uje się Komisja K odyfikacyjna i — kładąc spe
cjalny nacisk na kwestje etyczne, k tó re  p rzy  w pisie na listę 
adw okatów  nie mogą być pominięte". W edług re lacy j dzien
nikarskich miał p. K ierpw nik M inisterstwa zakończyć swe 
przem ówienie oświadczeniem, że w razie odmiennego tra k 
tow ania te j spraw y przez kom isję sejmową, m usiałby 
w ysnuć stąd konsekw encje, co komentowano jako  zagro
żenie dym isją. —- Trudno zaiste dziwić się, że p. M inister 
osaczony takim i inform atoram i, odczuł głęboki lęk przed 
odpowiedzialnością sztucznie wyolbrzym ioną. Czy wśród
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tego nastro ju  podkom isja wybrantt po debacie powyższej, 
a m ająca „rozpatrzeć p ro jek t w term inie miesięcznym" 
zdoła coś pozytywnego zdziałać — jesteśm y ciekaw i — cze
kamy!...

Czemże otóż — konkretnie biorąc — w yw ołuje się 
u czynników m iarodajnych tak i nastró j i tak  zasadniczy 
opór? — Wśród naw ału znanych już  ogólników usłyszeliśm y 
przynajm nie j od p. B ittnera dwa fakty, acz bez w ym ienienia 
nazwisk, bez możności na razie spraw dzenia ich: jak iś 
adw okat małopolski miał zaofiarować koledze w arszaw 
skiemu 2000 dolarów  za w yrobienie posady no tarjusza; 
inny  znów adw okat (lwowski) za w skazanie komuś (na 
ulicy ?) gdzie m ieszka notarjusz miał zażądać 5 zł. — Na tem 
koniec -— w ięcej faktów  nie czytałem. Może zresztą pp. po
słowie nacjonaliści przytoczyli jeszcze k ilka  takich faktów, 
staw iających istotnie odnośne jednostki adw okackie 
w świetle bardzo ujemnem. Lecz cóż z tego — czy to 
upraw nia do kalum nji generalnej przeciw  te j łub ow ej 
m niejszości narodow ej w adw okaturze? — Wszak ja  po
w yżej przytoczyłem  — z w ym ienieniem  nazw isk — szereg 
faktów  aktam i udokum entow anych, a świadczących bardzo 
ujem nie o dwóch lum inarzach lwowskiego Związku adwo
katów polskich — szereg faktów, wobec których blednie 
żądanie 5 zł. za w skazanie adresu i dawanie pieniędzy za 
posadę notarjusza. — Czyż te fak ta mogą rzucić jak iś cień 
na cały naród polski, dopóki ten naród je  potępia? — A po- 
zatem czyż pp. Bittner, Czerniewski i Patkowski gotowi 
będą wciągnąć w krąg  sw ej argum entacji przeciw wolnej 
przesiedlności także i te fakta, k tó re  dotyczą adw okatów  
stojących na czele endecji, chadecji i Związku adw okatów  
polskich ? — Czy nie widzą, iż wśród te j okropnie ciężkiej 
w alki o byt, w ja k ą  w trąciła  adw okaturę m ałopolską jed e
nastoletnia kalum nja i nagonka nacjonalistyczna, podziwem 
darzyć należy wysoki naogół poziom etyczny te j adw oka
tury , skoro bez w ym ienienia nazwiska n ik t we Lwowie na
wet domyśleć się nie potrafi, k tó ry  to adw okat lwowski za
żądał zapłaty  za wskazanie adresu lub k tó ry  daw ał pie
niądze za posadę notarjusza? — —  — Wy raczej sami 
ustąpcie czem rych łej precz z zajm owanych dygnitarstw  
korporacyjnych i posterunków  patrio tycznych, a obaczycie 
natychm iast, ja k  sie atm osfera w Małopolsce i w całem Pań
stw ie przeczyści, odświeży, umoralni!

Oszczerstwa z naszego własnego środowiska, z serca 
Małopolski na całe państw o roznoszone, m ają  temsamem 
brzm ienie bezpośrednio przeżyw anej praw dy, pozory nie
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zbitej w iarygodności — działają przeto najzgubniej, zgoła 
epidemicznie. Dziś całe już  praw ie państw o je s t zakażone 
oszczerczymi przesądam i przeciw  adw okaturze małopoisko- 
niepolskiej... podsycanem i pozatem opisaną poprzednio 
m entalnością hierarchiczno-dzielnicow ą prow eniencji za
borczej. Czy jeszcze nie czas na zagaszenie, zadeptanie sa
mego ogniska te j epidem ji?

A kcję o statu t adw okacki i wolną przesiedlność nale
żało w prost rozpocząć od demaskowania i tępienia naszych 
oszczerców, zaborców, wywłaszczycieli — i zarazem — (to 
tylko druga nieodłączna strona działania) — od pozytyw 
nego uświadomienia społeczeństwa — opinji publicznej. 
Miast tego, jesteśm y w najw iększej Izbie m ałopolskiej 
świadkam i — „paktow ania" i aljansow ania się z roz- 
sadnikam i fałszu i zawiści społecznej, przyczem  fałsż siedzi 
na fałszu i pogania fałszem, bo nikt przecie szczerze nie 
wierzy w rzetelność takich paktów  ani w społeczną w ar
tość takich aljansów. i mimo to wynosi się jeszcze takich 
zdradzieckich szkodników na świeczniki, obsadza się nimi 
literalnie — — etykę korporacyjną, z kozłów czyni się 
ogrodników...

Najw iększem  nieszczęściem dla spraw y wolnej prze
siedlności je st to, że od szeregu już  lat szafuje i s te ru je  nią 
oligarchiczna garstka zawodowców party jn ic tw a politycz
nego,' których o brak podmiotowo dobrej w iary dlatego nie 
można pomówić, ponieważ — nie um ieją wogóle inaczej 
działać, niźli działają. Skupiw szy od szeregu lat w swera 
praw ie uieodmiennem gronie w ładzę i reprezentację, skon
centrowali i zmonopolizowali też w szelką „akcję" w swoim 
reku. I jak że  „działają"? Przez długie, najdłuższe okresy 
każdego roku nie dzieję się wogóle nic — (usprawiedliw ia 
się to ęx  post zazwyczaj jakiem ś „nie było ną czasie..."). 
Dopiero ną k ilka  tygodni przed dorocznem Walnem Zroma- 
dzeniem Izby zaczyna pulsować ruch... jedzie się na kilka 
dni do Warszawy,- obchodzi się posłów i ministrów, kw e
stu je  się za oficjalnem i enuncjacjam i, m niej lub w ięcej 
ogólnikowemu i wieloznacznemu robi się, co można i co 
nikogo nje boli, aby „pozyskać" tego posła i owego posła, 
„zdobyć" ten  k lub  i tamten klub i form ułuje się paragrafy... 
Nie czyni1 się natom iast nic absolutnie nic — aby pozy
skać i zdobyć sobie przekonanie iiajniiarodajniejszego czyn-
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nika: społeczeństwa — opinji publicznej. Tego się nie
umie...

Nie zapzyna się naw et dostrzegać — co już  powyżej 
w ykazałem  — że ani unifikacji w państw ie, ani un ifikacji 
w adw okaturze nie można dokonać samymi paragrafam i. 
W szak wolna przesiedlność na  papierze, to w końcu znacz
nie m niej jeszcze niźli — konsty tuc ja  na papierze... P ara 
grafy  nie są ani ostatniem  ani najw ażni ejszem słowem 
w  życiu państw a: je st niem w ykładanie, stosowanie i eg
zekw ow anie icli w praktyce...

Jak gra profesjonalnych grajków  daleka je st od p raw 
dziw ej, m ocarnej muzyki, tak  w olna przesiedlność i wolna 
przyszłość adw okatury, o ja k ą  g ra ją  i law iru ją  zawodowcy 
polityki p a r ty jn e j — naw et gdy j ą  ostatecznie w ygra ją  
i w y law iru ją  — będzie daleką od praw dziw ej, m ocarnej 
wolności!... Bo nie um ieją wzbudzać i krzewić przekonania 
opinionem necessitatis. Na to potrzeba głębszego ducha 
j większej wiary. Trudno dzisiaj tę prostą, kardynalną myśl 
umieścić w głowach.

Z orzecznictwa cywilnego.
1) Uprawnienia do serwitutów istniejących na zasadzie 

postanowień patentu z 5/7 1853 Nr. 130 austr.Dz. pr. p. nie 
mogą być przedmiotem odrębnego przeniesienia bez równo
czesnego przeniesienia prawa własności gospodarstwa, do 
którego są przywiązane. Żądanie skargi o uznanie prawa do 
serwitutu winno być w razie podziału dotyczących gospo
darstw, skierowane także przeciw innym posiadaczom tych 
gospodarstw,

Orzeczenie Izby III S. N. z 22 stycznia 1929 Rw. 501/28.
Sąd O kręgow y w Rzeszowie — (s. s. o. Kessler) — w y

rokiem z 2/7 1927 Cg I c 205/26 oddalił powoda z żądaniem 
skargi, że pozwana gmina obowiązana je st uznać praw o po
woda do serw itutu  lasu i pastw iska, należącego do gospo
darstw  oznaczonych nk. 15, 52 i 73.

Z uzasadnienia: Powodowi jako  właścicielowi gospo
darstw a pod nk. 73 nie służy praw o serw itutowe, którego 
się domaga, skoro praw o tó zostało jeszcze przed nabyciem  
przez powoda odnośnego gospdarstwa. odrębnerńi aktam i 
praw nem i przeniesione na inną osobę. Co zaś do gospo
darstw  pod nk. 15, 52 ty tu ły  praw ne nabycia części tych 
gospodarstw  przedstawione przez powoda nie w ykazują, by 
w raz z częściami tych gospodarstw  zostały w odpowiednim 
stosunku przeniesione i p raw a serw itutowe.
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Sąd A pelacyjny  w K rakow ie — (s: s. a. Pierzchalski, 
H uczyński iBaczyński) — nie uw zględnił apelacji powoda 
(wyrok z 22/12 1927 Bc IY 491/27).

Z uzasadnienia: Powód nie udowodnił, jakoby  wraz 
z nabytem i gospodarstwami nabył także udział w użytko
w aniu  wspólnego lasu, gdyż naw et nie w ykazał, jakoby  jego 
prawozlewcom w chwili przeniesienia własności gospo
darstw  służyły upraw nienia serw itutowe, k tórych  się do
maga. U praw nienia takie zaś mogły być przeniesione bez 
równoczesnego przeniesienia p raw  własności gospodarstw, 
do k tó rych  by ły  przyw iązane, gdyż przeniesienie takie nie 
napotykało na przeszkody praw ne. Serw itu ty  będące przed
miotem niniejszego sporu, nie są serw itutam i w właściwem 
znaczeniu prawnem, o k tórych  tra k tu je  rozdział VII. kod. 
cyw. Serw itu ty  poboru drzew a i paszy zostały bowiem na 
podstaw ie ces. pat. z 5/YII 1853 L. 130 w ykupione przez na
danie upraw nionym  pewnego obszaru lasu w miejsce praw a 
poboru drzewa, rozumie się na własność, aczkolw iek to 
w w yroku Komisji serw itu tow ej w yrażone nie zostało, 
z którego to lasu mieli odtąd upraw nieni drzewo pobierać. 
W ydzielony obszar lasu stał się w łasnością ogółu upraw nio
nych właścicieli gospodarstw  i co do niego m ają  zastoso
w anie przepisy zaw arte w rozdziale XVI. o współwłasności 
i wspólności praw  rzeczowych, w edle k tó rych  to przepisów  
współwłaściciel nie je st ograniczony w pozbyw aniu swego 
udziału.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Barański, Stefko i Fedyń- 
ski) — nie uw zględnił rew izji powoda.

Z uzasadnienia: W praw dzie nie można podzielić zapa
tryw an ia  Sądu odwoławczego, jakoby  przeniesienie upraw 
nień do tak  zw. serw itutów  bez równoczesnego przeniesie
nia praw a własności gospodarstwa, do którego są p rzyw ią
zane, nie napotykało na przeszkody praw ne. A przeciwnie, 
tzw. serw itu ty  nie mogą stać się przedm iotem  odrębnych 
transakcyj wbrew celowi i gospodarczemu przeznaczeniu, 
jak ie  miał na oku pat. z 5 lipca 1853 austr. dz. p. 1. 130. G dy 
zaś z mocy ustaw y wzmiankowane upraw nienia są p rzyna
leżnością oznaczonych gospodarstw  (§ 294 u. c.) to> muszą 
dzielić ich los. Z tego więc stanow iska rzecz biorąc, powód 
bezspornie mógł nabyć i nabył serw itut lasowy i pastw i
skowy połączony z gospodarstwem N. 58 nabytem od J. U. 
kontrak tem  z 31/8 1908. N atom iast słusznie oddalony został 
z takim że żądaniem  co do gospodarstw  N. N. 15, 52 ,73, albo
wiem pominąwszy, że w powyższym kontrakcie serw itut do 
tych  gospodarstw należący w yraźnie od sprzedaży został 
w yłączony, powód nie obją ł skargą także obecnych posia
daczy tych gospodarstw, wobec k tórych  zatem w yrok, naw et 
dla powoda korzystny, nie by łby  w ykonalny.
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2) Podstawienie powiernicze dla dziedzica koniecznego 
co do jego części obowiązkowej pozostaje w mocy, o ile  
tenże za życia swego prawa do zachowku nie dochodził — 
tak, że jego prawo do zachowku nie przechodzi w razie 
jego śmierci na jego dziedziców.

Orzeczenie Izby III S. N. z 5 lipca 1929 Rw. 1550/29.
Sąd pow iatow y w Przem yślu — (s. s. p. Tałasiewicz) —- 

w yrokiem  z d. 16/10 1928 C IV 251/27 orzekł w myśl żądania 
pozwu, że pozwani winni uznać powoda za właściciela 
spornej 1/8 części realności — przyjm ując, że pozwani nie 
w ykazali dobrej w iary  przy  nabyciu spornej części rea l
ności od Leopolda Z., skoro nabyw ając tę część, mieli w ia
domość, że przeszła ona faktycznie drogą dziedziczenia 
z ustaw y na powoda po siostrze powoda zm arłej bez roz
porządzenia ostatniej woli.

Sąd okręgow y w Przem yślu — (s. s. o. Hoszak, Szy
m ański i Kotys) — w yrokiem  z d. 4/4 1929 Bc 111 65/29 na 
apelację pozwanych oddalił powoda z żądaniem  pozwu.

Z uzasadnienia: Pozwani w ykazali niew adliw y ty tu ł 
nabycia spornej części realności, skoro własność te j części 
na zasadzie dekretu dziedzictwa, wydanego w postępowa
niu spadkowem po Franciszce Z. i Anieli Z., przeszła na 
poprzednika pozwanych Leopolda Z. Natom iast powód nie 
w ykazał jakoby stał się w łaścicielem spornej części rea l
ności drogą dziedziczenia z ustaw y a w szczególności, ja 
koby podstawienie powiernicze uczyniono przez Franciszkę 
Z. dla jej dziedziczki koniecznej Anieli Z. siostry powoda, 
zmarłej w 10 dni po je j spadkodawczyni. na rzecz Leopolda 
Z. było pozbawione mocy praw nej, ileże w danym  razie 
A niela Z. upraw niona do zachowku, praw a swego za życia 
nie dochodziła, w następstwie czego praw o to nie mogło 
p rzejść na je j  dziedziców, w danym  razie na powoda.

Sąd N ajw yższy —- (S. S. N. Grabowski. Dbałowski
i Dr. Wawrzkowicz) — nie uwzględnił rew izji powoda.

Z uzasadnienia: Istotne w spraw ie n in iejszej je s t w 
pierw szym  rzędzie pytanie, czy prawo do zachowku, nie- 
dochodzone przez dziedzica koniecznego za jego życia 
przechodzi po jego śmierci na dziedziców. W prawdzie Ś 537 
u. c. stanowi, że jeżeli dziedzic przeżyje  spadkodawcę, to 
praw o spadkowe przechodzi z dziedzica w razie tegoż 
śmierci na jego spadkobierców, chociażby dziedzic nie zło
żył oświadczenia przyjęcia spadku. Jednak przepis ten nie 
może być analogicznie stosowany do praw a do zachowku, 
gdyż dziedzic^ konieczny ma wobec spadkodaw cy jedynie 
stanowisko wierzyciela, albowiem dekret nadw orny z 34/11 
1844 Zb. ust. sąd. Nr. 781 odmówił dziedzicowi koniecznemu 
p raw a dó rzeczy wchodzących w skład m ają tku  spadko
wego, a przyznał oru ty lko prawo do równowartości pew nej
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części spadku. Prawo do zachowku, chociaż je st praw em  
m ajątkow em , polega jednak  w yłącznie na osobistym sto
sunku między dziedzicem koniecznym a spadkodawcą, w y
kluczone je st zatem jako  takie w myśl § 531 u. c. od praw, 
k tó re  należą do spadku po zm arłym  dziedzicu koniecznym. 
Nieważność ograniczeń nałożonych na dziedzica koniecz
nego nie jest według § 774 u. c. absolutna. Jej dochodzenie 
— czasowo ograniczone (§ 1487 u. c.) — zależy od woli 
dziedzica koniecznego, k tó ry  się tym  ograniczeniom dobro
wolnie, wyraźnie lub przez zaniechanie w terminie trzech
letnim  w niesiena skargi o ich uchylenie — może poddać.

§ 780 u. c„ na k tó ry  rew izja się powołuje, nie upraw nia 
odmiennego rozstrzygnięcia co do transm isji p raw a do za
chowku. W prowadza on bowiem — tak w s.wem dawnem 
ja k  i nowem brzm ieniu — na w ypadek, gdy spadkodawca 
w ydziedziczył swe dziecko, jedyn ie w y ją tek  na korzyść 
potomków tego dziecka. Jako przepis w y ją tkow y  nie może 
on być rozszerzony na inne w ypadki sukcesji po dziedzi
cach koniecznych.

G dyby zresztą naw et stanąć było można na stanowisku 
rew izji, że spadkobierca dziedzica koniecznego je st upraw 
niony do w ykonania tegoż praw  do zachowku, to zaznaczyć 
należy, że w myśl rzeczonego dekretu nadwornego praw o 
to nie obejm owałoby m ateria lnej części m ajątku  spadko
wego (1/8 części spornej realności), k tó re j powód w danym 
w ypadku dochodzi, lecz jedynie równowartości w pien ią
dzach odpowiedniej części tego m ajątku. Powód zatem 
i w tym  w ypadku nie może się od pozwanych domagać 
uznania go za właściciela spornej części nieruchomości.

G L O S S A.
O rzeczenie powyższe je st całkiem  mylne. Błędne jest 

przedewszystkiem  zapatryw anie, iż praw o do zachowku nie 
przechodzi na dziedziców dziedzica koniecznego, pomimo 
iż ten ostatni przeżył spadkodawcę. Ustawa cyw ilna uznaje 
praw a spadkowe jako  nabyte w chwili śmierci spadko
daw cy, a więc począwszy od tej chwili praw a spadkowe są 
przedmiotem sukcesji uniw ersalnej i syngularnej (§§ 536 
537, 703, 1278 u. c.). W edle dnia śmierci ocenia się też praw o 
dziedzica koniecznego do zachowku, gdyż z tym  dniem 
sta je  się ono aktualne i skuteczne. Sąd N ajw yższy tw ierdzi 
Wprawdzie, że praw o to polega na stosunku osobistym mie
dzy dziedzicem koniecznym a spadkodawcą i że z tego po
wodu wedle s 531 u, e, nie może ono być, przedmiotem 
spadku, lecz gaśnie ze śmiercią tegoż dziedzica koniecz
nego. ale zdanie to je st mylne. Stosunejc osobisty,bliskiego 
pokrew ieństw a, między dziedzicem koniecznym  a  spadko
dawcą zachodzący, stanowi tylko tytuł dziedziczenia ale
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samo praw o dziedziczenia w chwili, gdy dziedzic przeżył 
swego spadkodawcę, nie jest ściśle osobiste i tak  dalece do 
osoby jego przyw iązane, iżby nie mogło być przeniesione 
na inną osobę.

Z okoliczności, że w rozdziale ustaw y cyw ilnej o dzie
dzicach koniecznych niema podobnego postanowienia, ja 
kiem jest § 537 u. c. w rozdziale o praw ie spadkowem, nie 
w ynika wcale, iż praw o do zachowku nie może przejść na 
dziedziców. § 537 u. c. nie stanowi jakiegoś w y ją tk u  usta
nowionego ty lko  dla p raw a dziedziczenia. Chodziło bowiem, 
ustaw odaw cy o postawienie zasady transmisji praw  spad
kowych, już od chwili śmierci spadkodawcy. G dyby bowiem 
tego postanow ienia zaw artego w  § 537 u. c. nie było, to 
wówczas wobec przepisanego w  te jże  ustaw ie oświadczenia 
się do spadku i brzm ienia § 547 u. c. m usiałoby się przy jąć, 
że praw o dziedziczenia nabyw a się dopiero przez p rzy jęc ie  
spadku. P rzy  dziedzicach koniecznych ustaw odaw ca nie 
miał potrzeby umieścić podobnego! postanowienia, ponie
waż do w ykonania i dochodzenia praw a do zachowku nie 
je s t wcale potrzebne oświadczenie się do spadku lub ja 
k iekolw iek inne oświadczenie w  toku p e rtrak tac ji spad
kow ej.

Nema zresztą żadnej różnicy, czy uważać będziem y 
praw o do zachowku jako  część dziedzictwa (Erbteil) ja k  to 
stanowi w yraźnie § 764 u. c. czy też jako  w ierzytelność 
o w ypłatę  w artości części obowiązkow ej ze spadku ze 
w zględu na treść dekr. nadw. z 31/1 1844 Zb. ust. sąd. Nr. 
781. W tym  ostatnim  w ypadku m usielibyśm y taką w ierzy
telność jeszcze tern bardziej uznać za przenośne praw o m a
jątkow e, tak  ja k  każdą inną w ierzytelność.

M ylna je st także in te rp re tac ja  § 780 u. c., k tó ry  to p rze
pis wedle m otywów orzeczenia N. S. ma zawierać w y ją t
kow y w ypadek transm isji p raw a do zachowku na korzyść 
potom stwa dziedzica koniecznego. P aragraf ten  brzm i do
słownie: „Potom kowie wydziedziczonego dziecka m ają
tylko praw o żądać części obowiązkowej, to jednak  także 
w tedy, jeśli wydziedziczony przeżył spadkodaw cę“. —  
Z nagłów ka przed § 776 u. c. umieszczonego, a odnoszącego 
się do §§ 776—782 u. c. w ynika, że § 780 u. c. tra k tu je  li tylko 
o potom kach wydziedziczonego, o których istnieniu spadko
dawca nie wiedział i dlatego ich w swojem rozp. ostatniej 
woli pominął milczeniem. Takichto potom ków ograniczył 
ustaw odaw ca do praw a zachowku, w  odróżnieniu od innych, 
dziedziców koniecznych, k tórym  w  §§ 777 i 778 u. c. przyznał 
w iększą część spadku. Jeśliby zachodziła jeszcze jakaś w ąt
pliwość co do istotnego znaczenia tego §-fu, to w ystarczy 
zajrzeć do m otywów rządow ych do now eli III do ust. cyw.„
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które uzasadniają dokonaną zm ianę tekstu tego posta
nowienia.

O jakiejkolw iek transm isji p raw a do zachowku w §-fie 
780 mowy nie ma. gdyż tu  rozchodzi się o s a m o i s t n e  
praw o do zachowku potomstwa wydziedziczonego dziecka 
na podstaw ie ich bezpośredniego pokrew ieństw a z testa- 
torem. Skoro bowiem dziecko spadkodaw cy zostało 
s ł u s z n i e  wydziedziczone (a ty lko  ten  w ypadek może 
§ 780 u. c. mieć na myśli) to tern samem nie mogło ono nabyć 
żadnego praw a do zachowku i nie mogło więc tego nie
istniejącego praw a przenieść w drodze spadku na swych 
potomków. Z tego w ynika, że znaczenie § 780 u. c. zostało 
zarówno przez rew izję jakoteż przez N. S. m ylnie zrozu
miane. Ponieważ ten  przepis1 tra k tu je  o SAMOISTNEM 
praw ie potom ków dziecka wydziedziczonego, a nie o praw ie 
nabytem  w drodze spadku a wzgl. transm isji, przeto nie 
można go użyć ani do analog ji, ja k  tego chce rew izja, ani 
też jako argum entum  a contrario, jak  to czyni N ajw yż
szy Sąd.

Z m otywów powyższego orzeczenia okazuje się też. że 
S. N. nie by ł — ja k  się zdaje — całkiem  przekonany o słusz
ności swego zapatryw ania co do charak teru  praw a do za
chowku jako  ściśle związanego z osobą dziedzica koniecz
nego i nieprzenośnego w  drodze spadku. Sąd N ajw yższy 
argum entu je  bowiem, że „gdyby naw et stanąć na stano
wisku, że spadkobierca dziedzica koniecznego je s t upraw 
niony do w ykonania tego praw a do zachowku, to nie m ógłby 
on wedle dekr. nadw. z 51/1 1844 Zb. ust. sąd. Nr. 781 rościć 
sobie p raw a do m aterja lnej części m ają tku  spadkowego 
(1/8 części spornej realności) lecz jedynie rów nowartości 
w pieniądzach".

Z apatryw anie to jest w naszym w ypadku również cał
kiem  mylne, ileże nasz dziedzic konieczny otrzym ał sw oją 
część obowiązkową we form ie dziedzictwa czy też legatu — 
(kw estja nie je st w yjaśniona, niewiadomo bowiem, czy 
spadkodaw czyni pozostawiła swej córce 1/8 część spadku 
czy też 1/8 część realności spadkow ej — ale to je st dla 
spraw y obojętne — wobec czego obciążenie te j schedy spad
kow ej a wzgl. legatu substy tucją pow ierniczą musi się uw a
żać jako  nieważne po myśli § 774 u. c. Jest to jedyny wyjątek  
od regu ły  w yrażonej w  dalszych postanow ieniach ustaw y 
cyw ilnej i w pow yżej cytowanym  dekrecie nadw ornym  
z r. 1844, iż zachowek ma być w ypłacony przez dziedziców 
ze spadku w  gotówce. W w ypadku przew idzianym  w §§ 774 
i 787 u. c. dziedzic konieczny, którem u zapisano część obo
w iązkową w e formie schedy spadkow ej lub legatu jest 
spadkobiercą lub legatarjuszem  i do niego odnosi się w  całej 
pełni przepis § 537 u. c. Są to więc praw a, k tó re mogą być
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przeniesione na rzecz innych osób przez sukcesję uniw er
salną lub też syngularną i stanowią przeto przedm iot spad
ku. Ó ile ta scheda wzgl. ten legat są obciążone niew ażną — 
(po myśli § 774 u. c.) — substy tucją powierniczą, to praw o 
uniew ażnienia tegQ obciążenia przechodzi w raz ze schedą 
a wzgl. z legatem na spadkobierców dziedzica koniecznego.

Słuszny jest przeto tylko w yrok I inst. a m ożnaby uczy
nić tylko jeden zarzut powodowi, a mianowicie, że nie przy- 
pozw ał o uniew ażnienie substytucji pow ierniczej samego 
substytuta fideikom, któ ry  pozbył n iepraw nie 1/8 cześć 
realności do niego nie należącą pozwanemu. Zarzut ten  
jednak  nie został w toku sporu podnieśionw zaczem nie 
mógł być rozpatryw any.

Dr. S. Weinberg sen.
Uwaga Redakcji. Do trafnych uwag p. spraw ozdaw cy 

nadm ieniamy, że też w literatu rze praw a austr. uznana jest 
dziedziczność praw a do zachowku, niezależnie oczywiście 
od tego czy on był przez dziedzica koniecznego dochodzony, 
czy nie. Zob. Ehrenzweig, System des oest. allg. Priv-rechts, 
tom II, część U, (1924), § 528, str. 541 i 544 oraz uwagi tamże 
Nr. 25 a) i 38). — Pozatem należy jeszcze zauważyć, iż w da
nym szczególnie w ypadku rażący .jest motyw S. N. oraz Sądu 
Apel., jakoby  ograniczenie względnie obciążenie zachowku 
vsubstytucją powierniczą uprawomocniło się przez to, że 
dziedziczka konieczna Aniela Z. praw a swego „za życia nie 
dochodziła", a temsamem — podług zdania Sądu Najw . pod
dała się te j substytucji pow ierniczej dobrowolnie per factum 
eoncludens m ające mieścić się w fakcie zaniechania skargi 
z § 1487 u. c. w term nie trzech letnim o uchylenie te j substy
tucji! — Dość przeciwstawić te j argum entacji ustalenie 
Sądu Apelacyjnego, że dziedziczka konieczna Anielą Z. 
zm arła przecież już  w 19 dni po spadkodaw czyni — jakże 
tu ta j p rzy jąć  zrzeczenie się skargi, dla k tórej czasokres w y
nosi 3 lata?

—o—

3) Obecne stosunki kredytowe i gospodarcze umożliwiają 
już obrót nieruchomościami tak, że nie mogą stanowić przeszko
dy zniesienia współwłasności nieruchomości przez publiczną
sprzedaż,

Orzeczenie Izby III. S. N. z 5 czerwca 1929 Rw 997,29.
Sąd Okręgowy w Stanisławowie — (s. o. Kochanowski) — 

wyrokiem z dnia 21 VII. 1928 Cg I a 88 28 zezwolił powodowemu 
Towarzystwu zniesienia współwłasności realności przez sprze
daż w drodze sądowej licytacji.

Z uzasadnienia: Wobec faktu, że na realności tego rodzaju 
jak przedmiotowa (dom czynszowy) istnieje obecnie popyt, że 
o kredyt nie trudno, a dla pozwanego jako właściciela drobnego



udziału bardziej korzystną jest sprzedaż, aniżeli czynienie kosz
townych wkładów i konserwacji, sprzedaż uznano jako będącą 
na czasie zadowalając się w tej mierze opinją znawcy W. co do 
zmniejszonej wartości domu, konieczności wkładów i mniejszych 
widoków na korzystną sprzedaż w dalszej przyszłości.

Sąd Apelacyjny we Lwowie — (s. s, a. Harlender, Misióski 
i Dr. Hobler) — wyrokiem z d. 29,11 1928 Bc IV 659/28 na apela
cję pozwanego, oddalił powoda z żądaniem pozwu, skoro prze
ciw dopuszczalności zniesienia współwłasności przemawiają 
notoryjnie znane sądowi stosunki walutowe i gospodarcze, ma
jące swe źródło w ogólnym braku gotówki i przesileniu gospo- 
darczem.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dębicki, Dr. Dbałowski i Gra
bowski) — na rewizję powoda przywrócił do mocy prawnej wy
rok Sądu I. inst.

Z uzasadnienia: Rozstrzygające dla ocenienia roszczenia
powoda jest rozważenie pytania, czy stosunki obecne przedsta
wiają się jako normalne i czy wykazują pewną stałość, która 
może być podstawą obrotów gospodarczych, także odnośnie do 
nieruchomości. Otóż wiadomo jest powszechnie, co również 
ustalił Sąd I inst. na podstawie orzeczenia znawcy, że stosunki 
obecne przedstawiają się jako normalne, że waluta od lat 3 się 
ustaliła i nie ulega żadnym wahaniom, a również stopa procen
towa nie wykazuje większych wahań. Wiadome jest, że osiągnię
cie stanu przedwojennego w stosunkach gospodarczych i kre
dytowych nie będzie mogło nastąpić w najbliższych latach, ale 
także przez długi jeszcze okres czasu. Gdy zatem stosunki wa
lutowe, kredytowe i gospodarcze umożliwiają już obecnie obrót 
nieruchomościami i gdy fruktyfikacja gotówki w walutach peł
nowartościowych jest ustawowo dopuszczalna, nie ma obecnie 
uzasadnionej przyczyny do odraczania urzeczywistnienia praw 
powoda na czas nieograniczony, w którym stosunki mogłyby 
się polepszyć, ale niewiadomo czy się polepszą. Nie można 
zmuszać powoda do pozostawania we wspólności przez długie 
lata, a to tembardziej, że jego udział wh wspólności jest prze
ważający (5 822 u. c.).

Nr. ! -  7  G Ł O S  P R A W A  Str 67

4) Utrata alimentacji przez śmierć osoby wspierającej, wsku
tek uszkodzenia ciała daje według 1327 u. c. prawo do żądania 
od osoby ponoszącej w T nę w tym wypadku, odszkodowania od
powiadającego utracie wszelkich faktycznych wsparć bez wzglę
du na to, czy osoba żądająca odszkodowania miała prawo żądać 
tych wsparć lub też nie,

Orzeczenie Izby III. S. N. z 11/6 1929 Rw 660/29.
Sąd Okręgowy w Jaśle — (s. s. o. Belniak, Jarasz i Rżąca)— 

wyrokiem z d. 1 /III 1928 Cg I 25/27 przyznał powodom od po
zwanego kwotę 491 zł. 54 gr, tytułem odszkodowania za wydat
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ki spowodowane śmiercią ich syna w wypadku automobilowym, 
zawinionym przez pozwanego oraz rentę po 6 zł. 66 gr. miesię
cznie tytułem utraconej alimentacji, jakie] powodowie mieli pra
wo domagać się od zmarłego syna — z resztą roszczeń powodow

Sad apelacyjny w Krakowie — (s. s. a. Jendl, Bocheński, 
i Piątkowski) — wyrokiem z 17/10 1928 Bc III 349 28 na apela- 
cję obu stron, przyznał powodom kwotę 323 zł. zpn. tytułem 
odszkodowania za wzmiankowane wyżej wydatki, z resztą rosz
czenia zaś powodów oddalił, przyjmując w szczególności żąda
nie co do rent za nieuzasadnione dla braku ustawowych wymo
gów po stronie powodow do żądania jakichkolwiek alimentacji. 
od zmarłego ich syna, jako mających własne gospodarstwo 
i środki utrzymania.

Sąd Najwyższy — (Prez. Dworski, S. S. N. Hroboni i Bań
kowski — prok. Markowski) — na rewizję powodów przyznał 
im rentę miesięczną w wysokości po 10 zł.

Z uzasadnienia: Wykładnia § 1327 u. c. w zaskarżonym wy
roku wychodzi z założenia, że pozwany tylko o tyle miałby 
obowiązek płacić powodom rentę, o ileby zmarły wskutek wy 
padku automobilowego, syn ich, był obowiązany do starania się 
o otrzymanie powodów na zasadzie § 154 u. c., zatem o ile po
wodowie byliby w niedostatku. Stwierdziwszy zaś brak tego 
ostatniego warunku oddala zaskarżony wyrok powodów z żą
daniem płacenia im renty alimentacyjnej. Stanowisko prawne 
powyższe jest jednakże błędne.

Przy wykładni § 1327 u. c. nasuwają się dwa pytania: l)kto 
ma prawo do odszkodowania, 2) w jakich rozmiarach odszko
dowanie przyznać należy. Pierwsze nie nasuwa żadnych w ąt
pliwości, bo rozstrzygnięte zostało' nowelą § 165. Otwarta po
została natomiast kwestja również przed nowelą sporna, czy 
wystarczy do uzasadnienia żądania alimentacji, by w czasie 
zabicia istniało prawo do alimentacji in abstracto, czy przeciw
nie wymagać należy, by prawo to istniało konkretnie w chwili 
śmierci, z czem łączy się dalsze pytanie, czy o rozmiarze od
szkodowania rozstrzyga to minimum, do którego zabity był 
obowiązany wedle ustawy, czy przeciwnie faktyczne jego wyż
sze świadczenie.

Brzmienie § 1327 u. c. przemawia za interpretacją na ko
rzyść poszkodowanego, kiedy przyznaje mu wynagrodzenie tego, 
co mu ubyło (entgangen ist). Nowela III rozszerzając koło upraw
nionych do odszkodowania, nie zmieniła brzmienia dotychcza
sowego postanowienia co do rozmiaru tych uprawnień. Sąd 
Najwyższy wychodzi z założenia, że przedmiotem żądania może 
być wszystko to, co pozostali przez śmierć utracili, w szczegól
ności wszelkie faktycznie udzielane im stałe wsparcia, bez 
względu na to, czy mieli prawo ich żądać lub nie.

Za tą wykładnią przemawia także historja powstania § 1327'



u. c. Stylizacja użyta w zmienionym § 446 pierwotnego projektu 
do ustawy cywilnej w słowach „was sie an ihrem rechtmassi- 
gem Unterhalte verloren haben", nie została przyjęta do § 1327 
u. c„ zaczem ustawodawca nie miał zamiaru ograniczać pre
tensji pozostałych, do przysługujących im roszczeń z ustawy 
przeciw zmarłemu. Wykładnia zatem powyższa musi być 
uznana za jedynie odpowiadającą brzmieniu ustawy i intencji 
ustawodawcy (§ 6 u. c.). Gdy zaś wedle niewadliwych i wiążą
cych instancję rewizyjną, bo apelacją niezaskarżonych usta
leń Sądu I inst. pomoc, jaką zmarły świadczył powodom, wy
nosiła przynajmniej 20 zł. miesięcznie, przeto należało im przy
znać rentę w powyższej wysokości, aż do ich śmierci.

Uwaga Redakcji: Uzasadnienie powyższego ważnego orze
czenia przekonuje. Już wprawdzie w okresie przedwojennym 
austr. Najw. Sąd zajmował niekiedy to stanowisko, że „dla 
żądania odszkodowania z § 1327 u. c. jest miarodajne utrzyma
nie rzeczywiście dawane przez zabitego (O. z 24/9 1914 ogłosz. 
w Zentral-Bl. f. die jur. Praxis 1914:424; orzecz. z 25,9 1912 
Zb. XV 6058; z 30/1 1912 Zb. XV 5766 z 1/IV 1903 Zb. VI 2305 
— były jednak także orzeczenia odmienne, które cytują Dba- 
łowski i Przeworski w swoim Kod. cyw. ad § 1327 pod p. 10 
i 14. — Stanowisko naszego Sądu Najwyższego natomiast w wy
kładni § 1327 jest — co z uznaniem należy podnieść — stale 
liberalne na korzyść pozostałych po zabitym członków ro
dziny — o czem świadczą tezy orzeczeń S. N. ad § 1327 
w wydanym co dopiero zbiorze tez orzecznictwa Dra Rein
holda p. t. Polskie orzecznictwo cywilne dla zaboru austrjac- 
kiego za lata 1918—1929. (Lwów, 1930 nakł. Księg. Dra M. 
Bodeka, str. 294—295, poz. 3 i 4).

5) Nabywca realności może żądać rozwiązania umowy 
najmu z lokatorem zalegającym z zapłatą dwóch rat komor
nego poprzedniemu właścicielowi.

Orzeczenie Izby III S. N. z 22 maja 1929 Rw. 954/29. 
Sąd powiatowy w Krośnie wyrokiem z 20/6 1928 C II 116/28 

uznał najem za rozwiązany wedle żądania pozwu, przyjmując
m o r n e ^ n P P ^  X dwoma ratami komornego, powstałą w czasie do dnia skargi

ło w sk il FeHęg' T T W JaŚIe ~  (S- S- N- Dr- Sieradzki, Dr. Dba-
ódwoławczegonSi n o P  T  p0wódki- uchylił wyrok Sądu
prawy. Polecił mu ponowne przeprowadzenie roz-

Z uzasadnienia: Zapatrywanie Sądu odwoławczego, jako- 
y zaległość czynszowa mogła być użyta za podstawę rozwią- 

zama umowy tyłko przez tę osobę, która w czasie powstania 
zaległości była właścicielem nieruchomości, nie zaś przez jej
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' następcę prawnego, nie znajduje uzasadnienia w obowiązują
cych przepisach prawnych. Art. 11 ust. 2 lit. a, ustawy z 11,4 
1924 poz. 406 D. U. R. P. o ochr. lok. uznając za ważną przy
czynę wypowiedzenia zaległość najemcy z dwoma ratami mi
mo upomnienia, nie zawiera ograniczenia, by z przyczyny tej 
skorzystać mógł — tylko ten właściciel, wobec którego najem
ca popadł w zwłokę. W przeniesieniu prawa własności leży 
przeniesienie wszystkich praw połączonych z własnością, za- 
czem także prawo żądania rozwiązania umowy, z przyczyn, któ
re istniały w czasie przeniesienia własności i służyły poprzed
niemu właścicielowi, jeżeli strony nie umówiły się inaczej. 
§1120 u. c., na który powołał się Sąd odwoławczy, nie nakłada 
na nabywcę ograniczeń co do wypowiadania umów najmu lub 
dzierżawy, lecz przeciwnie nadaje mu możność skorzystania 
z ustawowego terminu rozwiązania obok umownych terminów 
służących poprzednikowi.

—o—

6) Najemca części mieszkania służbowego korzysta w sto
sunku do wypuszczającego w najem, z ochrony lokatorów.

Orzeczenie Izby III S. N. z 23 kwietnia 1929 Rw 984/29.
Sąd powiatowy S. I we Lwowie wyrokiem z dnia 7/11 

1928 C XIII 822,28 oraz Sąd okręgowy we Lwowie wyrokiem 
z 8/II. 1929 Bc V 64/29 utrzymały wypowiedzenie najmu 1 stan
cji należącej do mieszkania powódki, jako dozorczyni domu, ze 
względu na charakter tego mieszkania jako służbowego i nie- 
podlegającego ochronie lokatorów.

Sąd Najwyższy — S. S. N. Dbałowski, Muller i Grabowski)
  uwzględniając rewizję pozwanego uchylił obydwa powyższe
wyroki i polecił Sądowi pierwszej instancjponowienie rozprawy.

Z uzasadnienia: Powódka ze swego mieszkania służbowe
go, które zajmuje jako dozorczyni domu, wynajmuje część po
zwanemu. Sądy uznały, że do tego najmu nie stosuje się ust. 
o ochr. lok., ponieważ chodzi o część mieszkania służbowego. 
Podniesiony przeciw temu orzeczeniu w rewizji zarzut mylnej 
oceny pod względem prawnym jest uzasadniony. Słowa „mie
szkanie służbowe1' nie oznaczają pewnej właściwości tego 
mieszkania jako takiego, która byłaby nieodłącznie z nim zwią
zana, określają one tylko tytuł prawny, na podstawie którego' 
użytkowca z mieszkania korzysta t .  ). stosunek prawny użyt- 
kowcy do pracodawcy. Jeżeli to samo mieszkanie zostanie 
wynajęte, albo stosunek służbowy rozwiązany, przestaje ono 
być mieszkaniem służbowem. Dla najemcy, któremu użytkowca 
część swego mieszkania odnajął, nie jest ono wcale mieszka
niem służbowem, między nimi istnieje wyłącznie stosunek naj
mu (nie podnajmu!) Dla tego stosunku najmu jest bez znaczenia 
tytuł prawny, na podstawie którego wypuszczający w najem:; 
to mieszkanie zajmuje. Jest to zwykły najem podlegający
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ustawie o ochr. lok. Temu nie uwłacza bynajmniej okoliczność 
że ten najemca musi z mieszkania ustąpić wraz z użytkoweą, 
albowiem w stosunku do pracodawcy rozporządzającego tem 
mieszkaniem, ten najemca nie nadaje najemcy żadnych praw, 
nie łączy ich żaden stosunek prawny. Ochrona, której najemca 
zażywa w stosunku do wypuszczającego w najem, nie nadaje 
mu żadnych uprawnień wobec pracodawcy tegoż wynajmują
cego. Należało zatem zbadać i rozpatrzeć przytoczone przez 
powódkę przyczyny wypowiedzenia.

—o—

7) Zmiana wewnętrznej wartości złotego od czasu wejścia 
w życie rozporządzenia waloryzacyjnego nie daje podstawy do 
żądania podwyższenia rat alimentacyjnych, ustalonych dobro
wolną ugodą.

Orzeczenie Izby III. S. N, z 14 maja 1929 Rw. 607/29.
Sąd okręgowy w Stanisławowie — (s. s. o. Rubczak) — 

wyrokiem z 26,4 1928 Cg XIV b 156,27 podwyższył na żądanie 
powódki ustalone ugodą z 14,6 1912 Cg XIV 122,12 i przeraeho- 
wane uchwałą z 17(XI 1925 raty alimentacyjne w kwocie 78 zł. 
75 gr. do kwoty podwójnej 157 zł. 50 gr. przyjmując, że raty 
alimentacyjne przedstawiają się w obecnym czasie jako zbyt 
niskie zwłaszcza z uwagi na spadek siły nabywczej złotego 
w stosunku do wartości jednej korony w czasie zawarcia ugody 
alimentacyjnej.

Sąd apelacyjny we Lwowie — (s. s. a. Harlender, Emino- 
wicz i Dobruckij — wyrokiem z 11 10 1928 Bc IV 449,28 na 
apelację pozwanego oddalił powódkę i. żądaniem pozwu.

Z uzasadnienia: Dobrowolna ugoda wiąże powódkę, która 
przy ustaleniu rat alimentacyjnych nie zastrzegła dalszych 

roszczeń z tytułu alimentacji, z uwagi na nieprzewidziane oko
liczności w razie zmian stosunków ogólnych lub stosunków oso
bistych i majątkowych kontrahentów.

Sąd Najwyższy — (Prez. Dworski, S. S. N. Muller i Dr. 
Wawrzkowicz) — nie uwzględnił rewizji powódki.

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy ocenił trafnie pod wzglę
dem prawnym powzięte ustalenia faktyczne. Do pobudek za
skarżonego wyroku zauważa się dodatkowo, że w danym wy
padku nie wchodzi w grę interes publiczny (np, małoletn ość 
powódki) i dlatego musi być ugoda zawarta w przedmiocie ali
mentów oceniana tylko ze stanowiska norm istniejących dla 
stosunków prywatno-prawnych. Wskutek zawartej ugody nie 
może się powódka już więcej powoływać na ?! 91 u. c, — nie 
może więc swych roszczeń oprzeć ani na swoich przykrych 
warunkach życiowych, ani na położeniu majątkowem pozwa- 
hego. Z tego powodu mylne jest zapatrywanie, jakoby do 
ugody zawartej należało stosować klauzulę „rebus sic stanti-
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bus“, lub jakoby ta klauzula wynikała z § 1385 u. c. Zmiany 
i następstwa wojny światowej uwzględnia dla roszczeń z tytu
łu alimentów § 29 c, rozp. o przerach., który też przy przera- 
chowaniu pretensji powódki z ugody został w pełnej mierze 
zastosowany. Zmiana zaś wewnętrznej wartości złotego od 
czasu wejścia w życie rozp. walor, nie może być podstawą 
nowego przerachowania roszczenia wedle art. 13 rozp. Pr. R. 
z 5/XI. 1927 poz. 855. D. U. R. P.

8) Wybór między sposobami odszkodowania z powodu 
niedopełnienia umowy można odwołać. Nieodwołalny jest tylko 
wybór między dopełnieniem a niedopełnieniem umowy (art, 
355 Kod. handl,)

Orzeczenie Sądu Najw. Izby III z 16 kwietnia 1929 Rw. 
1318/28.

Powódka domaga się od pozwanego odszkodowania z ty
tułu niedopełnienia umowy o dostawę drzewa obliczając swą 
szkodę na 273 funtów 7 sh., 6 pens. ang. i 94 funtów, 16 sh. 
i 8 pens. zpn.

Sądy niższych instancyj (Sąd okręgowy w Jaśle wyrokiem 
z 22/XI. 1927 Cg I 115/24 38 iSąd Apelacyjny w Krakowie wy
rokiem z 9/III. 1928 Bc III 34/28) uznały obowiązek pozwanego 
do odszkodowania przyczem Sąd I instancji przyznał powodo
wi kwotę 6725 zł. jako równowartość 273 funtów 7 sh. i 6 pens. 
oraz kwotę 94 funtów 16 sh. i 7 pens. zaś Sąd odwoławczy obie 
powyższe sumy w walucie angielskiej, płatne w walucie pol
skiej, wedle kursu dnia zapłaty. Sądy przyjęły, że powódka 
domaga się odszkodowania, korzystając z służącego jej prawa 
wyboru z art, 355 kod. h. po uprzedniem zagrożeniu z art. 356 
kod. h. przyczem przyjęły, że oznaczenie w dokonanem zagro
żeniu innej treści odszkodowania, aniżeli to, którego się po
wódka domaga, nie było dla niej wiążące.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Stefko i Bań
kowski) nie uzględnił rewizji pozwanego.

Z uzasadnienia: Nieodwołalny jest tylko wybór między do
pełnieniem, a niedopełnieniem umowy (art. 355 kod. h.), ale 
nie między sposobami odszkodowania z powodu niedopełnie
nia umowy. Dlatego okoliczność, że powódka listem z 14 stycz
nia 1924 zagroziła pozwanemu, iż w razie dalszej zwłoki po
kryje się gdzieindziej na jego koszt, nie wyklucza żądania szko
dy z powodu niedopełnienia umowy, chociaż w rzeczywistości 
nie wykonała pokrycia się. W tym względzie Sąd Najwyższy 
podziela stanowisko prawne sądu odwoławczego, a wnioski, 
jakie pozwany wyprowadza z odmiennego poglądu, uznaje za 
bezpodstawne.
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Z orzecznictwa karnego.
Istota czynu zbrodni z § 85, lit. b) uk. zachodzi dopiero 
wówczas, gdy sprawca miał jeśli nie zamiar to conajmniej 
świadomość wywołania jednego ze skutków w tymże 

§-ie 85, lit. b) wymienionych.
Orzeczenie Sadu Najwyższego z 12 sierpnia 1929 II 5. 

K. 296/29.
Wyrokiem Sądu okręgowego w Czortkowie jako 

Sądu przysięgłych z dnia 5 czerwca 1929, Yr. 850/29/45 
oskarżony Trofym  Bordun vel Kozak uznany został w in
nym, że dnia 2 grudnia 1928 w żeżawie złośliwie uszko
dził cudzą własność, a to zamieszkaną chatę M ałanki Pa- 
w luk, w y b ija jąc  w te jże  chacie szyby, w skutek  czego Mi
chał Szewczak, ugodzony odłamkiem szkła w praw e oko, 
odniósł ciężkie uszkodzenie d a ła , pow odujące stałe oszpe
cenie i osłabienie w zroku, czem dopuścił się zbrodni gw ałtu 
publicznego z § 85 b) i 86 II uk. — i za to został zasądzony 
na  karę ciężkiego więzienia przez 5 (pięć) lat, obostrzonego 
postem, ciem nicą i t. d.

W zażaleniu nieważności, wniesionem od tego wyroku, 
podpisany m iędzy innemi przytoczył:

„Po ogłoszeniu przez przewodniczącego w yroku, ska
zującego oskarżonego na karę ciężkiego w ięzienia przez 
pięć (!) la t za swawolne wybicie szyby wartości k ilku  zło
tych. skutkiem  czego poszkodowany odniósł niepoważne 
uszkodzenie oka (niezamierzone zresztą przez oskarżo
nego), bo poszkodow any na  oko to widzi, bynajm n ie j nie 
je st widocznie oszpecony i uszkodzenie to skwałifikow ane 
zostało jako  połączone z zaburzeniem  zdrow ia niżej dni 30, 
po ogłoszeniu tego w yroku każdy na sali obecny zauważyć 
mógł u przysięgłych niezw ykłą w prost konsternację. 
O dezw ały się głosy, że nikt z nich naw et nie przypuszczał, 
że potw ierdzając pytanie sobie zadane, spow oduje skaza
nie oskarżonego na taką zgrozą p rzejm ującą  karę — na 
karę, k tó ra  niew ątpliw ie złamie m u życie całe.

Ale też i p raw nicy  nie mogą zrozumieć następu jącej 
zagadk i:

Zabójca, k tó ry  działa w złym zam iarze przeciw  czło
wiekowi (a n iety lko  przeciw  m artw ej rzeczy) zagrożony 
je st k arą  od lat 5 do 10, kto zaś pod w pływ em  dobrego 
humoru rozbije ty lko  cudzą szybę, a  przytem  tylko lekko 
uszkodzi człowieka — np. spowoduje u niego zdarcie na
skórka na ręce (§ 86 ust. 2 uk. mówi bowiem ty lko  o rze
czywistym  „uszczerbku* na zdrowiu) zagrożony jest karą 
w ięzienia od la t 10 do 20! Nawiasem mówiąc: w  kw ietniu  
br. w te j sam ej sali zw ykły Trybunał za zabójstwo wymie
rzy ł zabójcy ty lko karę dwuletniego więzienia!
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Ale porów najm y też przepis § 155 lit. a) uk. z przepi
sem § 85. lit. b) uk. Jeżeli ktoś zadał uszkodzenie samo 
przez się lekkie ale ...„w inny  sposób udowodniony mu 
zostanie zam iar w ywołania jednego z ciężkich następstw 
w §-ie 152 uk. wymienionych..." podlega on karze od 
jednego roku do pięciu lat. Jeżeli zaś ktoś naw et bez za
m iaru na to skierow anego kogoś lekko na ciele uszkodził 
(§ 86 ust. 2 uk. verba: ...„doznano rzeczywistego uszczerbku 
na zdrowiu...” a to niekoniecznie ciężkiego) i stało się to 
dlatego tylko, bo miał przytem zam iar uszkodzić obcą 
własność w artości kilku złotych i taką  szkodę komuś rze
czywiście w yrządził, — to grozi mu k ara  od lat 10 do 20! 
C zy to ktoś potrafi zrozumieć?! Czyż takie pojm owanie 
ustaw y nie byłoby naw skroś tem. co Niemiec nazyw a 
..w eltfrem d” i w prost absurdalnem ?! Czyż nie oznaczałoby 
to, że zbita szyba okna nieskończenie więcej znaczy niż 
życie ludzkie!! Jeśliby oskarżony był pchnął nożem poszko
dowanego i zabił poszkodowanego, ale między nim a po
szkodowanym nie stała żadna szyba w artości 2 złotych, 
groziłaby mu tylko k ara  od la t 5 do 10. Jeżeli zaś między 
nim a oskarżonym  stoi szyba i oskarżony ma zam iar tylko 
tę szybę rozbić, rozbije ją  i w brew  jego zam iarowi kaw a
łek szkła ugodzi kogoś w jakąkolw iek  część ciała i lekko 
go zadraśnie (pam iętajm y wciąż o tem. że § 86 ust. 2 uk. 
nie wymaga bynajm niej ciężkiego uszkodzenia cielesne
go!), — grozi mu już  k a ra  od lat 10 do 20! Czyż rzeczy
wiście ustaw a uważa m arną szybę za tak  św ięty fetysz, 
którem u aż taki niski pokłon oddać należy?

Każdy, czy to praw nik, czy laik, czuje, że tu  coś nie 
je st w porządku. P rzestarzały  austrjack i kodeks karny  
zaw iera w iele przepisów, wym agających reformy, ale nie 
jest bynajm niej aż tak  absurdalny, jakby  to z powyż
szego porów nania w ynikało. Tu otóż błąd leży nie w sa
m ej ustaw ie lecz w danym  w ypadku w je j in te rp re tac ji: 
Oto § I uk. zćiwiera ju ż  ogólną regułę, że do zbrodni po
trzebny je st zły zamiar. Muszą tedy  wszelkie znamiona 
istoty czynu, podane w definicji danego czynu karygodne
go, objęte być tym  zamiarem. W yjątek  stanowią te w y
padki, w których ustawa w yraźnie stanowi, że to lub owe 
znamię danego czynu karygodnego niekoniecznie musi być 
tym złym zam iarem  objęte. Tak np. w  § 140 uk. ustawa 
w yraźnie stanowi, że skutek, k tó ry  powstał tj. śmierć 
człowieka, nie musi być złym zamiarem objęty. To samo 
odnosi się do § 152 uk., bo przepis ten  w yraźnie głosi, że 
w ystarcza jak iko lw iek  n ieprzy jazny  zamiar. Nie można 
tego jednakowoż w rów nej mierze powiedzieć o przepisie 
§-u 85, lit. b) uk.

Istota czynu tej zbrodni składa się z 2 pierw iastków :
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1) złośliwe uszkodzenie cudzej własności choćby naw et war
tości poniżej 200 zł., 2) możliwość powstania jednego z niebez
pieczeństw , w ym ienionych w § 85 lit b) uk. Przepis ten 
otóż nie zaw iera żadnej wzmianki o tern, że nie jest w y
m agany zam iar skierow any na w ywołanie jednego z tych 
niebezpieczeństw, ja k  to np. czyni § 140 i § 152 uk. Tem- 
samem po m yśli ogólnej zasady z §-u t ust. karnej, musi 
się koniecznie przy jąć, że zamiar taki jest tu właśnie Wy
magany odnośnie do obu pierw iastków  czyli do obu zna
mion istoty czynu. W ypow iadają to najw yraźniej orzecze
nia Najwyższego Sądu z 19/5 1884 i z 19/2 1907. W świetle 
takiej interpretacji i to jedynie możliwej — bo wszelka inna 
interpretacja prowadzi do absurdalnych konsekwen- 
cy j — przepis § 85 lit. b) i § 86 ust. 2 uk. sta je  się ju ż  har
dziej zrozumiały. Każdy rozumie, że zam iar w yw ołania 
jednego z poważnych niebezpieczeństw  z § 85, lit, b) uk. 
św iadczy ju ż  o znacznym stopniu zbrodniczości spraw cy.

W danym  w ypadku czyn ob ję ty  aktem  oskarżenia, 
w erdyktem  przysięgłych i sen tencją w yroku nie zaw iera 
bynajm niej wzmianki o tern, że oskarżony winien jest, że 
działał w złym zam iarze wywołania jednego z niebezpie
czeństw. wym ienionych w § 85 lit. b) uk. Jeżeliby ju ż  na
w et — per inconcessum — przyjąć, że zam iar w ywołania 
skutków z § 86 ust. 2 uk. nie był konieczny — w erdykt 
przysięgłych i wyrok skazujący powinien był eonajmniej 
zaw ierać w zm iankę: I) że w danym  w ypadku czyn oskarżo
nego wywołać mógł niebezpieczeństwo d la życia, zdrowia 
i ciała ludzkiego i że 2) oskarżony m iał zam iar niebezpie
czeństwo to wywołać. Tymczasem w erdyk t przysięgłych 
i w yrok skazujący  ani nie zaw iera żadnej wzmianki o tern 
niebezpieczeństw ie ani nie zaw iera też wzmianki o zamia
rze oskarżonego wywołania tego niebezpieczeństwa. Po
nieważ dalej § 86. ust. 2 uk. zaw iera pewną odrębną normę 
karn ą  (Strafsatz), w yrok skazujący  zdaniem żalącego się 
powinien rów nież zaw ierać w zm iankę o tern, że oskarżony 
m iał zam iar w ywołać u poszkodowanego rzeczywiście 
uszczerbek na zdrow iu i ciele. Tylko taki specyficznie 
zbrodniczy zam iar uzasadniałby zastosowanie lak nieb- 
tościwej norm y k a rn e j (od lat 10 do 20). jaką zaw iera 
§ 86 ust. 2 uk.

D la braku tych  znamion trudno  wogóle skw alifikow ać 
pod w zględem praw nym  czyn w  sentencji w yroku  w y ra
żony. Nie można go podciągać naw et pod przepis § 846 uk. 
dla b rak u  w zm ianki o wysokości szkody, czynem  w y rzą
dzonej lub zam ierzonej, ani też nie można go podciągnąć 
pod norm ę z § 335 uk., bo nie ty lko  iż w  w yroku  tym nie 
powiedziano, że oskarżony pow stały z jego czynu skutek 
rzeczywiście przew idyw ał lecz naw et nie powiedziano, czy
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oskarżony czyn ten mógł przewidzieć. Sentencja zaskarżo
nego w yroku, w yraża wogóle ty lko  zw iązek przyczynow y 
m iędzy czynem oskarżonego a skutkiem , nie mówi zaś nic
0 sub jek tyw nej stronie czynu, o tem, czy zachodzi po jego 
stronie odnośnie do wywołanego skutku, w zględnie odno
śnie do w ywołanego niebezpieczeństwa dolus czy też 
cnlpa, ani, ja k  ju ż  powiedziano, czy niebezpieczeństwo 
z S 85 lit. b) uk. w danym  w ypadku  zachodziło.

Wobec tego zachodzi zarówno przyczyna nieważności 
z § 344 1. 1.0 lit. a) pk. jakoteż z § 344 1. I I pk. C zyn bo
wiem w sentencji zaskarżonego w yroku w yrażony, nie za
wiera-.wogóle- w yczerpująco znamion żadnego z p rze
stępstw. w kodeksie karnym  przew idzianych, a w  każdym  
razie nie zaw iera on znamion § 85 lit. b) i § 86 ust. 2 uk. 
pod k tóre to przepisy został podciągnięty i wobfe; tego 
niew ątpliw ie zachodzi też przyczyna nieważności z § 344 
lit. 11 pk.

Sąd Najwyższy w yrokiem  z dnia 12 sierpnia 1929, li. 
3K 296/29 w uwzględnieniu zażalenia nieważności uchylił 
powyższy w erdykt przysięgłych i oparty  na nim w yrok, 
a to  z następujących

p o w o d ó w :
Nie można odmówić słuszności zażaleniu nieważności 
oskarżonego zwłaszcza o ile opiera się ono na przyczynie 
nieważności z L. 10 a, § 344 p. k. — ' Ustawa wymaga do 
istoty zbrodni z § 85 b. — u. k., by ze złośliwego uszkodzenia 
cudzej własności, k tó re  m a stanowić gw ałt publiczny, k a 
ra ln y  w edług tego przepisu ustawy, powstać mogło niebez
pieczeństwo dla życia, zdrow ia ciała ludzkiego i t. d. Cho
dzić tu może ustaw odaw cy oczywiście ty lko o subjektywne 
ustosunkow anie się spraw cy owego złośliwego uszkodzenia 
do te j możliwości niebezpieczeństwa, o którem  tam mowa, 
t. zn. o tov by w łaśnie spraw ca popełniając czyn złośliwego 
uszkodzenia cudzej własności, miał — jeżeli ju ż  nie ko
niecznie zam iar to p rzynajm nie j świadomość możliwości 
w yw ołania swym czynem takiego niebezpieczeństwa.

N aw et późniejsze zaistnienie złych skutków, ja k  w 
obecnym w ypadku rzeczywistego w yrządzenia uszczerbku 
na zdrowiu, ciele i t. d. (§ 86 11) nie może b raku  ustalenia
1 przyjęcia świadomości spraw cy o możliwości niebezpie
czeństwa zastąpić. Tymczasem w  osnowie jedynego p y ta 
n ia głównego zadanego przysięgłym  moment ten  zupełnie 
pominięto. W skutek tego w erdyktem  przysięgłych nie usta
lono tego koniecznego i istotnego znam ienia zbrodni z § 86 
lit. b. u. k. tj. świadomości spraw cy, że z czynu jego n ie
bezpieczeństwo z § 85 b. mogło powstać. W następstwie 
słuszny je st zarzut błędu praw nego uczyniony z tego po-
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w ochr zaskarżonem u w yrokow i przez żalącego się — i d la
tego musiało się uwzględnić uzasadnione zażalenie n ie
ważności, zaskarżony w yrok  jako  do tknięty  nieważnością 
z !. 10 § 544 p. k. uchylić i zarządzić ja k  wyżej.

U w a g a :
O dróżnienie w tym  w ypadku „zam iaru" w yw ołania 

pewnego niebezpieczeństw a od „świadomości o możliwości 
w yw ołania takiego niebezpieczeństw a" i ograniczenie 
isto ty  czynu z § 85 lit. b) uk. do te j „świadmności" jest — 
niebezpieczne, a to może naw et niebezpieczniejsze, aniżeli 
niebezpieczeństwo w yw ołane w ybiciem  szyby. Przeoczą 
bowiem N ajw yższy Sąd, że po przeczytaniu  tego orzecze
nia n ie jeden  sędzia mógłby sobie pomyśleć, że w ystarcza 
do istoty czynu zbrodni z § 85 lit. b) uk. sama „cuipa4" 
w odniesieniu do skutków  w  tym że przepisie przew idzia
nych, a nie potrzeba bynajm niej złego zam iaru „dołus". 
AVszak i culpa nie da się pomyśleć bez świadomości spraw cy 
o możliwości pow stania z czynu jego danego niebezpie
czeństwa. Przekroczenie wzgl. w ystępek z § 535 uk. je st 
klasycznym  przykładem  przestępstw a z grubego niedbal
stwa, a żaden sędzia chyba nie przyjm ie, że oskarżony po
pełnił to przestępstwo, jeśli nie miał świadomości, że czyn 
jego może w ywołać skutek w § 555 uk. w ymieniony.
Zresztą trudno powiedzieć, by  ktoś w razie złośliwego 
uszkodzenia np. szyby nie miał świadomości, że w yw ołu je  
tym  czynem jedno z niebezpieczeństw  w ym ienionych 
w § 85 lit. b), o ile tylko zachodzi objektyw na możność w y
wołania. takiego niebezpieczeństwa.

Inaczej ma sic rzecz, jeżeli się zgodnie ze stanowiskiem 
praw nem , zajetem  w  zażaleniu nieważności p rzy jm uje , że 
w ym aganym  jest zamiar w yw ołania jednego z niebezpie
czeństw  w ym ienionych w i? 85, lit. b) uk. Zamiar tak i 
św iadczyłby o tem, że ma się do czynienia z rzeczywiście 
niebezpiecznym  zbrodniarzem, którego czyn wym aga po
w ażnej i dotkliw ej represji. Tylko tak i specyficznie zbro
dniczy zam iar uzasadniałby stosowanie surowej norm y 
karnej z §~u 86 uk.

Dr..M aurycy Fruehs,
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Projeki kodeksu postępowania cywilnego.
Notat ,1 sumaryczna w opracowaniu Zasl. Sekretarza 
Generalnego Komisji Kodyfikacyjnej, Sędziego S. N.

Wł. Dbałowskiego.

P ro jek t wychodzi z założenia, że życie praw ne nie po
winno być terenem doktrynalnych doświadczeń, któreby je 
skrzywdzić mogły. Nie w prow adza zatem w obowiązującem  
ustaw odaw stw ie radykalnych  nowości i nie czyni w niem 
gw ałtow nych przeskoków. Jednak nie w yłącza to pew nych 
oryginalności p ro jek tu , gdyż konieczność ujednostajn ienia 
rozbieżnego dotąd na poszczególnych obszarach praw nych 
ustaw odaw stw a i dążność do pogłębienia norm ow anych ma- 
te ry j procesow ych zmuszała n ie jednokrotnie do w prow a
dzenia nowych myśli.

P ro jek t oparty  jest na zasadach jawności, bezpośrednio
ści i ustności z uwzględnieniem  w spraw ach zawiłych pisem- 
ności. Zasada koontradyktoryjności połączona jest z zasadą 
oficjalno-śledczą, przyczem jednak  praw a stron do dyspo
now ania procesem  są zachowane.

jawność rozpraw y przed sądem orzekającym  postano
wiła ju ż  Konstytucja, z zastrzeżeniem  jed n ak  w yjątków  
przew idzianych ustawowo. P ro jek t norm uje tedy w y ją tk i 
od zasady jawności, w prow adzając je  bądź z przyczyn na
tu ry  publicznej, bądź pryw atnej (porządek publiczny, oby
czajność. względy na życie rodzinne i i. p.).

Zasadę bezpośredniości polegającą na tern. aby orze
czenie w ydał ten  sędzia, k tó ry  osobiście przeprow adził do
wody. p ro jek t stara się jalcnajściślej przeprow adzić. Wy
ją tk i od te j zasady p ro jek t zna ty lko w przypadkach, gdy 
bądź natura dowodu, bądź szczególne niedogodności, bądź 
koszty dostarczenia dowodów przed sąd orzeka jacy wyma
gają  nieodzownie przeprow adzenia dowodu poza rozprawą 
główną. W tych przypadkach poruczone zostaje przepro
wadzenie dowodu jednemu z członków sądu orzekającego 
a o ile by i to było niemożliwe, sędziemu sądu obcego.

Zasady ustności rozpraw y p ro jek t nie p rzejął k rań 
cowo, lecz połączył ją  z zasadą pisemnośei, wychodząc z za
łożenia. że złożenie przez strony w yjaśnień na piśmie może 
być celowe tak  dla ustalenia m aterja łu  procesowego, dla 
przygotowania rozpraw y ustnej jak  i dla jej odciążenia. 
W przypadkach, szczególnie zawiłych, sąd może naw et na
łożyć na pozwanego obowiązek w niesienia na piśmie odpo
wiedzi na pozew. Ze względów praktycznych pro jek t u trzy 
m uje w ['locy wyłoni od zasady ustności, is tn iejący  w b. za
borze rosyjskim , a polegający na tern, że strona składając 
sądowi swe w yjaśnienia na piśmie, żądać może przeprow a



dzenia ro zp raw y  w je j  nieobecności. P rzep is ten  oszczędza 
stronom  kosztow ne dalek ie  podróże.

Zasada koncetracji czyli skupienia m a te r ja łu  dow odo
wego w ym aga łaby  aby  s tro n y  — jeże li ju ż  n ie w  pism ach 
p rzygo tow u jących  rozp raw ę — to przecież n a jp ó źn ie j na 
p ierw sze j rozp raw ie  p rzed s taw ia ły  sądow i w yczerpu jąco  
m a te rja ł fak ty c zn y  b ęd ący  podkładem  sporu, n iem nie j 
środk i swe dow odow e. Im  ściślej s tro n y  do te j  zasady  sto
sow ać się będą. tern szybsze będzie postępow anie, gdyż sąd 
ju ż  n a  p ierw szej rozp raw ie  z o r je n tu je  się w  tern, co dla 
sp raw y  je s t  isto tne  i za rządzi celow e p rzep row adzen ie  do
wodów . jed n a k ż e  na leży te  zachow anie te j zasady  w ym aga 
od stron  bystro śc i i p ilności, k tó re  nie zaw sze są im  w ła 
ściwe. D latego p ro jek t dopuszcza, by strony  aż do zam knię
cia. rozp raw y  p rzy tacza ły  fak ty  i dow ody dla uzasadnienia 
sw ych tw ierdzeń  lub  odparc ia  tw ierdzeń  i dow odów  p rz e 
ciw nika. A by jed n a k  możność ta  nie b y ła  w yzysk iw ana 
w  celu p rzew leczen ia  sp raw y  i szykanow an ia  s trony  d ru 
giej p ro je k t upow ażnia sędziego do stosow ania środków  re- 
p r e e y '! ycb p rzeciw ko  stronie, dopuszcza jące j się cwłnci, 
w  p rzedstaw ian iu  sw ycb środków  obrony. Środkiem  tak im  
re p re sy jn y m  — prócz n iek o rzy stn y ch  dla s tro n y  opieszałej 
orzeczeń o kosztach spo ru  — je s t p rzedew szystk iem  m oż
ność pom inięcia dowodów ofiarow anych w celach zwłoki.

Z zasadą koncentracji dowodów łączy się ściśle spraw a 
przym usu  adw okackiego. P rzym us ten  is tn ie je  na n iek tó 
rych  obszarach R zeczypospo lite j obecnie ju ż  w  postępo
w an iu  p rzed  sądam i okręgow em i. P ro je k t nie p rz e ją ł go 
w te j rozciągłości, w p ro w ad za jąc  przym us adw okacki w  są
dach okręgow ych  jed y n ie  d la sp raw  uznanych  p rzez  sąd za 
szczególnie zaw iłe. W spraw ach  prostych  b y ło b y  narzucan ie  
stronom  przym usu  adw okack iego  już  w  p ierw szej in s tan c ji 
rzeczą fila nich zbyt uciążliw ą. W spraw ach, należących  do 
w łaściw ości sądów  grodzkich, niem a p rzy m u su  adw oka
ckiego ani w  p ierw sze j an i w  d ru g ie j in stancji.

Ani zasada kontradyktoryjności ani p rzec iw n a  j e j  za
sada oficjalno-śłedcza nie zapanow ały  w p ro je k c ie  w y 
łącznie. Zarów no swoboda p rzy taczan ia  i usta lan ia  przez 
stro n y  m a te rja łu  dow odow ego tudzież rozp raw ian ie  się 
m iędzy sobą m usiały znaleźć gran icę, ja k  i w ładza  sędziego 
w  procesie zw łaszcza jeg o  w p ływ  na zb ie ran ie  i usta len ie  
m a te rja łu  dow odow ego. N aw et bow iem  za panow an ia  za
sady  śledczej m usi być stronom  pozostaw iona w olność dys
ponow ania co do n iek tó ry ch  a k t procesow ych, k tó re  po
w inny  być z reg u ły  zależne ty lk o  od w oli stron , ja k  np. 
samo w niesien ie  skarg i i t. zw. a k ty  d y sp o zy cy jn e  (uznanie, 
zrzeczenie się. ugoda). N ie w y n ik a  z tego. ab y  sędzia nie 
m iał mieć żad h e j w ładzy .w  procesie cyw ilnym . R ozw iązanie
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te j kw estji łączy się z pytaniem, czy proces cyw ilny ma się. 
zadowolić praw dą formalną, czy też powinien dążyć do w y
k rycia  p raw dy m aterja lne j. P ro jek t dąży do zbliżenia się 
w procesie cyw ilnym  do praw dy ob jek tyw nej, k tóra po
zw ala na znalezienie należyte j form y dla stosunku między 
sądem a tem, co jest przedm iotem sądzenia. Dlatego też za
sada oficjałno-śledcza musiała być w projekcie uw zglęi 
dniona do pew nego stopnia.

P ro jek t, stojąc na stanow isku swobodnej oceny dowo
dów przez sędziego, postanawia, że o icb wiarogodności 
i w adze decyduje przekonanie sędziowskie, pow zięte na 
podstaw ie w szechstronnego rozw ażenia zebranego mate- 
r ja łu  dowodowego. Rozstrzyga zatem należycie um otywo
w ana ocena sędziowska, a nie sama ty lko w ładza dyskrecjo 
nalna sędziego. Jeżeli strona sama dowodów dostatecznych 
do w ydania orzeczenia nie dostarczy, sędzia może w  za
sadzie dopuścić dowody naw et przez strony niepowołane. 
W ładza sędziego nie może jednak  przeszkadzać stronom 
w  swobodnej dyspozycji w rzeczach, w k tórych  ona jest 
konieczna.

W zw iązku z tem p ro jek t p rzy ją ł zasadę form alnego 
i m aterjalnego kierow nictw a procesu przez sędziego.

Rozumie sic samo przez się, że p ro jek t p rzy ją ł bez za
strzeżeń zasadę .skargowości i w ysłuchania obu stron.

Podkreślić wreszcie należy cechującą p ro jek t dążność 
do ugodowego załatw ienia spraw y, wszakże bez narzucania 
stronom ugody w sądach. P ro jek t zw raca jednak  uwagę sę
dziego na potrzebę skłaniania stron do pojednania się. Ten 
ugodowy duch p ro jek tu  rzuca swe prom ienie na idee, że 
proces, będąc w alką, nie je s t norm alnem  zjaw iskiem  w obro
cie praw nym , lecz zjaw iskiem  patołogićznem, a człowiek 
pow inien porozumieć się z człowiekiem  przedewszystkiem  
na drodze zgody i pokoju.

Drugi międzynarodowy kongres prawa 
karnego

Od kom isji W spółpracy Praw niczej M iędzynarodaw ej 
(Biuro Główne: W arszawa, ul. Mokotowska 14 m. 8) o trzy 
m aliśmy ) powyższym Kongresie następujące spraw ozdanie 
z prośbą o ogłoszenie:

D rugi M iędzynarodowy Kongres p raw a karnego odbył 
się w październiku 1929 w Bukareszcie w edług program u 
p rzy  współudziale najw ybitn iejszych  przedstaw icieli grup 
narodow ych łacińsko-słowiańskich, w  M iędzynarodowem 
Zrzeszeniu P raw a K arnego dotychczas reprezentow anych, 
a ponadto poszczególnych przedstaw icieli k ra jów  germ ań-
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skicłi, skandynaw skich i pozaeuropejskich (Holandja, Szwe
cja, Egipt i Chiny), a zwłaszcza — przedstaw icieli Sekreta
r ia tu  Ligi Narodow w osobach p. Buero, k ierow nika Wy
działu Praw nego S ek re ta rja tu  Ligi (b. p rem jer urugw ajski) 
oraz p. dr. Brandona, członka tegoż W ydziału.

Ogółem reprezentow anych było 20 państw , przez ofi
cjalnych delegatów  (m. in. Łotwa i Bułgar ja  przez odno
śnych Ministrów Sprawiedliwości). P. D yrektor Buero, 
łącznie z niżej podpisanym, W. — Prezesem Międzynarodo
wego Zrzeszenia P raw a Karnego oraz p. senatorem  G arołalo 
(Włochy) i prof. Teodorescu (Rumunja), należał do składu 
P rezyd jum  Zjazdu i przew odniczył podczas dyskusji nad 
najw ażniejszem  z rozw ażanych zagadnień „O odpowiedzial
ności karnej osób prawnych“.

U cbw ała w tym  względzie stanowi najdonioślejszy 
z w yników  teoretycznych Kongresu, a w  skutkach swych 
stanowi dalszy etap rozbudow ania odpowiedzialności k a r
n e j państw  i odpowiednich insitytucyj sądowych w łonie 
Ligi Narodów (M iędzynarodowy T rybunał Sprawiedliwości 
K arzącej), nad czem M iędzynarodowe Zrzeszenie P raw a 
Karnego p racu je  już od czasu swego pierwszego Kongresu 
w Brukseli w  r. 1926.

W yżej w skazani przedstaw iciele Ligi Narodów na Kon
gresie Bukareszteńskim  u jaw nili szczególne zaintereso
w anie pracam i Zjazdu, zwłaszcza w spraw ach sądownictwa 
karnego międzynarodowego oraz unifikacji ustawodawstwa 
karnego w  poszczególnych państwach, un ifikacji popieranej 
głównie przez grupy  polską i rumuńską M iędzynarodowego 
Zrzeszenia. Ponadto zainteresowali się wnioskiem polskim, 
p rzy ję tym  przez Biuro M iędzynarodowe U nifikacji P raw a 
Karnego na posiedzeniu tegoż Biura, odbytem  w przeddzień 
K ongresu dn. 5. X. 929 w Bukareszcie, a dotyczącym  propa
gandy w ojny napastniczej jako delictum iuris gentium. 
Rzeczony wniosek zostanie w prow adzony na porządek 
dzienny najbliższej 111 K onferencji U nifikacji P raw a K ar
nego, k tórą, zgodnie z propozycją uczynioną przez Rząd 
Hiszpański, wyznaczono na okres Świąt Wielkanocnych 
1930 r. w Madrycie.

W związku z odbytym Kongresem i wysłanemi na  rze
czony Kongres zaproszeniami, rozpoczęły się z in ic ja tyw y  
g rupy  rum uńskiej, poparte j w tym  względzie przez grupy 
belg ijską i polską, poufne rokow ania z grupam i germań- 
skiemi i skandynaw skiem i b. przedwojennej „Unji“ Mię
dzynarodowego Prawa Karnego — co do w arunków  p rzy 
stąpienia ich do obecnego „Zrzeszenia"4 i zakończenia w ten 
sposób obecnej dwoistości o rganizacyjnej na  polu m iędzy
narodow ej nauki p raw a karnego. We w szystkich tych obra
dach i pracach grupa polska i rum uńska, ze względu na swą
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dotychczasową aktywność i odbycie na  teren ie  swych 
państw  K ongresu i K onferencji (W arszawa 1927), u trzy 
m ały dotychczasowe swe w pływ y i znaczenie w „Zrzesze
niu" na rów ni z grupam i francuską, belg ijską i włoską. 
W ażnern je st zatem utrzym anie tych  w pływ ów  i nadał przez 
intenzyw ny udział w dalszych Kongresach i Konferencjach 
w  nowym okresie udziału w  „Zrzeszeniu" b. aktyw nych 
grup germ ańskich i skandynaw skich. W reszcie II Kongres 
Międzynarodowego Praw a Karnego stanowi również nowy 
etap szczególnego zacieśn ien ia  się stosunków  p raw n iczych  
po lsko-rum uńsk ich , zainicjow anych przez niżej podpisa
nego w r. 1924, przez utw orzenie obecnie na  wniosek dele
gata rządu polskiego Komisji M ieszanej obu Tow arzystw  
PraW a K arnego, któ rej P rezydjum  znajdować się będzie 
w  W arszawie (Rappaport), a S ek re ta rja t w Bukareszcie 
(Radulesco).

Komisja ta będzie m iała na celu przedew szystkiem  dą
żenie do możliwego uzgodnienia nowego ustaw odaw stw a 
karnego, polskiego i rumuńskiego, oraz możliwego uzgo- 
dniąnia wniosków na teren ie M iędzynarodowego Zrzeszenia 
P raw a Karnego i M iędzynarodowego Biura U nifikacji 
P raw a Karnego.

Zamierzone je s t zorganizow anie analogicznych kom isyj 
w porozum ieniu z grupam i narodowemi M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Praw a Karnego jugosłowiańską, czesko-sło- 
w acką. a w przyszłości z m ającem i się utworzyć grupam i 
łotew ską i estońską.

Prof, E. Stan. Rappaport.

Z nadesłanych książek.

Dr. W łodzimierz Dbałowski, sędzia Sądu Najwyższego, 
i Dr. Jan Przeworski, adwokat: Przepisy o przerachowaniu  
w raz z przepisami monetarnemi i przepisami o odsetkach, 
objaśnione orzecznictwem Sądu Najwyższego. — W ydanie 
drugie, powiększone i uzupełnione. Nakładem Hoesicka, 1929, 
str. 171 i XI nl.

W osobach pp. Drów Dbałowskiego i Przeworskiego 
przyw ykliśm y już  widzieć spółkę autorską, znakomicie snać 
dobraną, skoro nasze piśmiennictwo praw nicze zawdzięcza 
je j dotychczas już szereg niezwykle cennych i pożytecznych 
wydawnictw  podręcznych z dziedziny praw a obow iązują
cego. Tasama staranność w zebraniu i ugrupow aniu mate- 
rja łu  i tasam a rozwaga i igruntowność w wyposażeniu go te



zam i orzecznictw a, jak iem i odznacza się „K odeks cyw ilny" 
tych A utorów , lub  icli „U staw y o p raw ie  m iędzynarodow em  
i m iędzy dziel ni co w em ', cechuje rów nież i pow yżej w ym ie
nioną książkę, a  najw ym ow niejszym  tego dowodem  jest chy 
ba  fak t, że po up ływ ie  zaledw ie 1*/* roku, pierw sze je j  w y
danie zostało w yczerpane. Obecne, drugie, ob fitu je  tem  w ię
cej w  orzecznictwo, k tórego niem ało też zaczerpnęli pp. W y
daw cy  rów nież z „Głosu P raw a".

— o —

— Aclam Chełmoński: Rejestr handloroy. Na tle dekretu 
z dnia 7 lutego 1919 (Nr. 14 poz. 164 Dz. pr.). Wilno 1929. 
Skład główny u F. Hoesicka. Str. 220 form atu ósemki.

M onografja ta, będąca odbitką z III  tom u „Rocznika 
Prawniczego Wileńskiego" za rok 1929, zasługiwała w całej 
pełni na odrębne wydanie. J estto bowiem praca systematycz
na. w k tórej Autor nie poprzestaje na przedstaw ieniu i obja
śnieniu norm wymienionego w nagłówku dekretu, znoweli
zowanego ustaw ą z 13 listopada 1925 (Nr. 125 poz. 1019 Dz. 
u.), tj. norm o rejestrze handlowym,- obowiązujących na 
obszarach Rzplitej, które rządzą się kodeksem handlowym 
francuskim  oraz kod. handl. rosyjskim, t. j. b. Królestwo 
Kongresowe oraz okręg sąd. białostocki, wojew. nowogródz
kie, poleskie, wołyńskie, powiaty białowieski, grodzieński, 
wołkowyski, brasławski, oszmiański, święciański i wileński, 
— lecz ponadto zaznajam ia ta  książka czytelnika z ustrojem  
rejestru handlowego Austrji, Niemiec, Szw ajcarji. Rosji, 
Szwecji, F rancji i Włoch. Jestto zatem dzieło należące do 
jeszcze niestety mało upraw ianej u nas dziedziny prawo- 
znaw stwa porównawczego. Rzecz tedy zrozumiała, iż na 
tak  rozległem i rożnolitem tle, wywody dogmatyczne 
Autora, poparte nader obfitemi zmiankam i bibljograficz- 
nemi z piśm iennictwa zarówno zagranicznego jak  polskiego, 
doznają niepospolitego uplastycznienia i zwłaszcza uw y
datnienia specyficznych zasad polskiego praw a o rejestrze 
handlowym.

Doniosłość om aw ianej pub likacji ilu s tru je  też fak t, że 
re jes tr handlow y, - jak o  in sty tu c ja  o ustro ju  i zadan iach  do 
pew nego stopnia podobnych do zadań  i u s tro ju  ksiąg nieru- 
chomościowych, należy  do tem atów  nie schodzących z po
rząd k u  dziennego, dyskusji naukow ej i pub licystycznej 
w  czasopism ach p raw niczych  zagranicznych, b y  w skazać 
ty lko  ii. p. na najw iększe czasopismo niem ieckie ju ris ti-  
sche Wochenschrift, któ re  — poza a rty k u łam i przygodnem i 
dotyczącem i poszczególnych kw esty j rejestru  handlow ego —■ 
ogłasza raz do roku przegląd zasadniczych, urządzeń i fun- 
kcyj re jestru  handlow ego w szystkich państw, cyw ilizow a-
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nych — zol), ostatnio zeszyt Nr. 51—52 z 21-28 grudnia 
1929 str. 5445 i nast. tegoż czasopisma.

O m aw iając poszczególne strony ustroju rejestru  han
dlowego, działalność sędziego rejestrowego i postępowanie 
rejestrowe, a wreszcie praw ne znaczenie rejestru  handlo
wego, t. j. skutki ujaw nienia rejestrowego, wiarygodność 
rejestru i konstytutywne działanie rejestracji podług praw a 
polskiego, Autor nie ustaje w w ykazyw aniu nader poucza- 
cych a nalogj i i różnic w stosunku do praw  obcych, a  nie
m niej też w pływ u genetycznego pew nych zasad p raw a 
obcego na norm y praw a polskiego. I to w łaśnie w związku 
z darem naukow ej syntezy wynosi tę książkę na  poziom 
dzieła prawdziwie naukowego, zasługującego na lekturę 
nietylko rodaków, lecz i na to, bv  zostało przełożone na ję
zyki obce. (L.)

— Kalendarze Pillera i Neumanna. Firm a ta  w ydała 
i w tym  roku sw oją różnorodną i od długiego szeregu lat 
rozpowszechnioną kolekcję kalendarzy  i term inarzy, 
odznaczających się zarówno estetycznym  wyglądem , ja k  
i obfitością części inform acyjnej przeznaczonej przew ażnie 
dla zawodów praw niczych. Z tych  „Term inarz" książkow y 
stał się już  niezbędnym  rekw izytem  każdej kancelarji 
adw okackiej, sędziowskiej i no ta rja lne j. D ział inform a
cy jny , opracow any przez adw okata D ra  N owyka w K ry
nicy zaw iera w p rzejrzystych  tabelach najkonieczniejsze 
wiadomości, k tó re  na każdym  kroku  praw nikow i są po
trzebne. Także „Term inarz kieszonkowy" zaw iera w  odpo
wiedni em streszczeniu obszerny dział inform acyjny.

D rugi w ielki kalendarz od lat 77 w ychodzący — ta  
„Haliezanin", w k tórym  znajdu jem y również prócz części 
beletrystycznej i hum orystycznej, szczegółowo opraco
w aną część inform acyjną (Adresy Władz centralnych, 
spis Sądów, adwokatów, no tarjuszy  itd.).
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ROK VII. M A R ZEC-K W IECIEŃ  1950. Nr. 3-4.

Dr. ZYGMUNT FENICHEL.

Rozwój prawa najmu od obligatoryjnego 
do rzeczowego.*)

I. W ojna św iatow a zm ieniła układ sił socjalnych, co 
odbić sic też musiało na praw ie pryw atnem . Podstawowa 
zasada przedw ojennego praw a pryw atnego, t. j. zasada 
wolności zawierania umów, doznała po w ojnie św iatow ej 
silnego ograniczenia.

Dość wspomnieć tu ty lko o reform ie rolnej, o ograni
czeniach w nabyw aniu nieruchomości lub o umowie o pracę, 
zaopatrzoną obecnie przepisami, bezwzględnie obowiązu
jącem u

Także druga zasada praw a pryw atnego przedw ojen
nego, a mianowicie, wolna nieograniczona własność, do
znaje w ielu zmian. Już konsty tuc ja  polska w a rt. 99 ze
zw ala na daleko idące ograniczenia praw a własności.
0  zmianie we własności, o ile ona w yraz znalazła w n a j
nowszych konstytucjach, pisałem  w  ankiecie o konstytucji 
w ydanej przez prof. Jaworskiego, w pracy  p. t. „Problem  
własności w najnow szych konstytucjach".

W idzim y zatem , że p rzesun ięc ie  sił w  obręb ie  poszcze
gólnych  k las społecznych, w  szczególności p rzesun ięc ie  siły 
w  k ie ru n k u  w a rs tw  n ieposiadających . ta k  chłopskich, ja k
1 robotniczych, zm ieniło in s ty tu c je  p raw a  pryw atnego .

:s) Zob. też a rty k u ł Dra M iesera p. t. P raw o najm u i ochrona lokatorów  
w  postaci praw a rzeczow ego w „G losie Praw a" Nr. 9 - 1 0  z r, 1924.



Nasza literatura prawnicza za jm u je  się g łównie zmia
nami p raw a  własności, rzadziej zmianam i w umowie o p ra 
cę, a ju ż  p raw ie  w  zupełności nie za jm u je  się zm ianą p raw a  
na jm u. A przecież  także  p raw o  na jm u  obok p raw a  w ła 
sności oraz um owy o p racę  uległo zmianie. Wogóle in s ty 
tu c je  p raw a p ryw atnego , k tó re  dotyczą szerokich w arstw , 
są inaczej ustawowo regulow ane, niż daw nie j,  a także  
is tn ie jące  ju ż  przepisy , naw e t  p rzedw o jenne , inaczej się 
dzisiaj in te rp re tu je ,  niż daw nie j.

W niniejszym artykule  nie chodzi mi o zaznaczenie tej 
ewolucji, która dokonała się w prawie najmu niemal we 
wszystkich państwach, a znalazła w yraz w ustawodawczej 
ochronie lokatorów, lecz o wykazanie rozwoju w prawie 
najmu w ogólności. Z ochrony tej bowiem, analogicznie zbu
dowanej we wszystkich państwach, w których ruch bu
dowlany nie rózwijał się w ten sposób ja k  przed wojną, 
wynika, że strony nie decydują o treści umowy najmu. 
Wedle S 1090 k. c. austr., S 535 kod. nilem, i art. 1709 kod. 
Nap. do istoty umowy najmu należy oznaczenie cen najmu 
za używanie przedmiotu oraz określenie czasu najmu. Dziś 
te dwie zasadnicze cechy umowy najmu przy istnieniu 
ustawy o ochronie lokatorów nie m ają  żadnego znaczenia. 
S trony bowiem w umowie najm u nie oznaczają czasu 
trwania, skoro przedmiot najmu podlega ochronie, a rów- 
wnież cena. z niehcznemi w yjątkam i ulega ustawowemu 
uregulowaniu. O kazuje się tedy. że zasada wolności zawie
rania umów. odnośnie do umowy najmu doznała silnego 
ograniczenia i jeśli chodzi o stosunki polskie stan ten za
pewne nie ulegnie rychło zmianie. Uważamy bowiem, że 
przy dzisiejszej sytuacji k redy to wo-pieniężne j ustawa 
o ochronie lokatorów, jeśli chodzi o wypowiedzenie. — 
dłuższy czas jeszcze obowiązywać będzie.

Lokator obecnie inaczej odnosi się do przedmiotu n a j 
mu. niż to było  przed w ojną . Przed w o jn ą  bowiem  uważano 
m ieszkanie  za przedm iot, k tó ry  w inien być zmieniany* co 
jakiś czas, j a k  inne przedm ioty . Należało  to praw ie do 
rzadkości, aby lokator przez dłuższe lata  m ieszkał w  je- 
dnem i tem samem  mieszkaniu. M ała  otóż podaż m ieszkań 
przy silnym wzroście n a tu ra lnym  ludności, a tem  samem 
wzroście  popytu  na mieszkania, zmusiła ludność m ie jską  
do  zmiany tego poglądu, że przedm iot na jm u  w inien  ulegać 
częstym  zmianom. Dziś ludność uw aża m ieszkanie  za m iej 
see stałe i naw et lokatorowi przez myśl nie przechodzi, że 
m ieszkanie może być zmienione. Nie wspom inam  już 
wogóle o lokalach przem ysłow ych i handlow ych, które, 
rzecz prosta, jeszcze m niej mogą być  zmieniane, niż m ie
szkania.- Lokator zatem obecnie uw aża  mieszkanie za przed
miot. którego w bliskim czasie nie zmieni, a praw o n a jm u
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W edle § 42 ord. ukl. w ym agana je st do przyjęcia  pro
ponowanego przez dłużnika uk ładu  podw ójna większosc, 
a m ianow icie większość osobowa, polegająca na tem, że na 
nklad zgodzić sie musi większość obecnych na aud jencji 
w ierzycieli upraw nionych do głosowania i większość rze
czowa. polegająca na tem, aby za przyjęciem  układu gło
sowało co najm niej ty lu  w ierzycieli, iżby łączna suma ich 
p re tensy j wynosiła p rzynajm nie j 3|4 części ogólnej sumy 
w ierzytelności upraw niających  do głosowania. Tę właśnie 
ostatnią większość obliczają sądy najrozm aiciej, co pocho
dzi z rozm aitej in te rp re tac ji pojęcia w ierzytelności upra
w niających do głosowania. Spotyka sic mianowicie w orze
czeniach sądowych zapatryw anie, że 3/4 części w ierzy te l
ności potrzebne do przy jęcia  układu  oblicza się od ogółu 
w ierzytelności, w ykazanych przez dłużnika w stanie b ier
nym  spisu m ajątku, to znów że oblicza się je  ty lko od sumy 
tych w ierzytelności, k tóre w ierzyciele zgłosili do postępo
wania, to wreszcie, że oblicza się je od sum y ty lko  tych 
wierzytelności, k tóre zostały przez w ierzycieli zgłoszone 
i których posiadacze zjaw ili się na aud jencji układowej do 
głosowania.

P ierw sze  zapatryw anie znalazło w yraz w orzeczeniu 
Sądu Najwyższego z 1. lutego 1928. III. R. 53/28 (Przegl. S ą
dowy 1929. 42). które w uzasadnieniu wypow iada w yraźnie 
zasadę, że przy  obliczaniu większości rzeczowej zlicza się 
w szystkie w ierzytelności, zamieszczone w przedłożonym  
przez dłużnika w ykazie m ajątku, bez w zględu  n a  to, czy 
w ierzyc ie le  w ierzy te lnośc i swe do postępowania^ zgłosili, 
czy nie  i czy w ogóle na a u d je n c ji się z jaw ili lub  nie, a jako  
głosujących za układem  uważa się tylko tych w ierzycieli, 
k tórzy w yraźnie za nim się oświadczyli. Na stanow isku za- 
ję tem  przez powyższe orzeczenie Sądu Najwyższego stał 
też do ostatnich czasów Sąd A pelacy jny  w K rakow ie (orze
czenie z 19 XII. 1929. IV. R. 255/29, z 28 XII. 1929. IV. R. 
265/29 i inne), przyc-zem motywował je zupełnie logicznie 
w ten sposób, że podstaw ą postępowania i zawrzeć się m a
jącego układu jest stan m ajątku  podany przez dłużnika, 
a skoro n iektórzy  z w ykazanych przez dłużnika w ierzycieli, 
nie zgłaszają swych pretensyj, to dają  przez to do zrozu
mienia, że nie chcą wogóle wdawać się w postępowanie i na 
proponow any układ się nie zgadzają. Należy ich więc 
uw zględnić przy  obliczaniu owych 3/4 części wierzytelności,* 
w ym aganych do p rzy jęc ia  układu, a to tem w ięcej, że w ra 
zie dojścia układu  do sku tku  obow iązuje on także w ierzy
cieli, k tó rzy  w ierzytelności nie zgłosił). O ile zaś dłużnik 
w celu fałszywego przedstaw ienia swego stanu majątku-., 
wego i  uzyskania korzystniejszych dla siebie w arunków, 
układu podał fikcyjnych  w ierzycieli, to skutk i niezgodnych
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z p raw dą zapodań sam sobie przypisać musi, gdy ci sfingo
wani wierzyciele następnie swych rzekomych roszczeń nie 
zgłoszą i w głosowaniu udziału n ie biorą.

Drugie zapatryw anie rep rezen tu je  orzeczenie Sądu 
Najwyższego z 6. g rudnia 1927, III. R 866/27 (Przegl. Sądowy 
1928, 674), wedle którego przy obliczaniu większości sum 
muszą być policzone w szystkie w ierzytelności zgłoszone do 
postępow ania układowego, k tó re  upraw niają  do głosowa
nia, bez w zględu na to, czy odnośni w ierzyciele byli na 
aud jencji obecni lub nie, czy.głosowali, czy też od głoso
w ania się w strzym ali. W yłączyć należy z obliczenia ty lko  
w ierzycieli, co do k tó rych  zachodzą przeszkody w §§ 39 i na
stępnych podane. Stwierdzić tu  należy, że za tym  poglądem 
szły dotąd przew ażnie sądy niższych instancyj.

Wreszcie ostatnio, bo w orzeczeniu z dnia II. grudnia 
1929 III. 1. R. 532/29 w yraził Sąd N ajw yższy zapatryw anie 
— prawie, że dotąd nie spotykane, — a mianowicie, że ro
szczenie w ierzyciela, k tó ry  nie jaw ił się na audjencji. nie 
może być uw ażane za nadające praw o głosu, kw ota zaś tego 
roszczenia nie może być zaliczona do sumy w ierzytelności, 
od k tó rej zależy obliczenie większości, w ym aganej dla 
zatw ierdzenia ugody.

ja k  z tego widać, znajdu jem y w omawianej kw estji 
w  orzeczeniach Sądu Najwyższego w szystkie możliwe do 
pom yślenia zapatryw ania. A trzeba pamiętać, że je s t to 
kw estja  zasadnicza, bo przecież od sposobu obliczania 
większości zależy przyjście  lub n ieprzyjście układu do 
skutku, a więc osiągnięcie lub unicestw ienie celu postępo
wania. Nie trzeba dowodzić, że tego rodzaju rozbieżność 
w orzeczeniach Sądu Najwyższego, z których jedno przeczy 
wprost drugiem u, w prow adza zupełną dezorjen tację  
w orzecznictwie sądów niższych, a wśród społeczeństwa 
w yw ołuje  uczucie chaosu i niepewności w ym iaru  spraw ie
dliwości — zwłaszcza, gdy się zważy, że każda uchw ała 
w tern postępowaniu dostaje się do wiadomości co na jm nie j 
kilkudziesięciu osób i to ze sfer kupieckich i przem ysło
wych, k tó re z sądem i praw em  m ają stosunkowo najw ięcej 
do czynienia i wśród których odczucie praw a bardziej, niż 
wśród innych w arstw , jest w yrobione. Dlatego też ustalenie 
jednolitej judykatury w omawianej kwestji jest rzeczą ko
nieczną. W jak im  zaś k ierunku pow inna pójść ta  judyka- 
tura, aby  nie popaść w  sprzeczność z przepisam i ustaw y 
i wymaganiami życia, do tego niech posłużą następujące 
rozw ażania:

O ile chodzi o przepisy  ustawy, stw ierdzić należy na 
samym początku, że ordynacja układow a nie zaw iera 
nigdzie pozytyw nego określenia w ierzytelności upraw nia
jących  do głosowania.



pojm uje jako  praw o używ ania przedm iotu przez czas nie
określony.

Ta zmiana w myśleniu ludzi odnośnie przedm iotu n a j
mu. musi znaleźć w yraz także w praw ie pryw atnem . Loka
to r zw iązany obecnie na stałe z przedmiotem najm u, musi 
mieć zapewnioną ochronę n ie ty lko wobec swojego kon
trahenta, w łaściciela domu. lecz także wobec osób trzecich.

II. Jak się przedstaw ia stosunek lokatora do osób trze
cich w zarysie historycznym? —

Odróżnić tu należy stosunek lokatora do następcy 
praw nego właściciela, od stosunku lokatora do innych osób 

. trzecich. Chodzi tu  o to, czy lokator przy zmianie własności 
nieruchomości, ma jak ie  p raw a wobec now onabyw cy — 
a nadto: jak ie  praw a ma lokator wobec osób trzecich za
kłócających jego posiadanie? — Te dwa stosunki praw ne 
należy odrębnie rozpatrzeć w ich rozw oju historycznym.

jeśli chodzi o prawo rzymskie, to lokator zaw ierał 
z najm odaw cą umowę konsensualną. k tó ra  przez „consen- 
•su.s“ przychodziła do skutku. Lokator miał prawo osobiste 
ty lko wobec swojego kontrahenta, a nabyw ca mógł go 
z przedm iotu najm u usunąć. Te stosunki w yrażała  zasada 
(Codex 4. 65, 9) ..Emptorem fundi necesse non est stare co- 
lono, cui prior dominus rem locaverit. nisi ea łege emir". 
W praw ie rzym skiem  panow ała zatem w zupełności zasada 
w yrażona w późniejszem prawie niemieckiem „Kauf briclit 
Miete" (zob. Rahel: „Grundziige des rómischen Privat- 
reehts“).

Jeśli chodzi o średniowiecze, to w prawie niemieckiem  
praw o najm u miało charak ter prawa rzeczowego i w razie 
zm iany w łaściciela umowa w iązała nowonabywcę. W p ra 
wie średniowiecznem niemieckiem obowiązywała zatem za
sada w prost przeciw na niż w praw ie rzymskiem, a m iano
wicie „Kauf brich t nicht Miete \  (Zob. Gierke: „Grundziige 
des deutsehen Privatreclvtes“ str. 271 w encyklopedji Hol- 
zendorfa).

Te dw ie zasady, tj. rzym ska i germ ańska, w  dalszym  
rozw oju  h isto rycznym  ze sobą w a lczy ły  i pew ne kodeksy  
p rzy jm o w ały  zasadę rzym ską, p o jm u jąc  um owę tę  jak o  
o b lig a to ry jn ą , w iążącą ty lk o  kon trahen tów , a bezsku teczną  
wobec osób trzecich , inne zaś kodeksy  p rz y ję ły  zasadę g e r
m ańską, inne jeszcze system  pośredni.

P rzy jęc ie  zasady, że zm iana w łasności n ie w p ły w a  na 
p raw o  n a jm u  i że um ow a w iąże now onabyw cę. oznacza na- 
szem  zdaniem  p rzy jęc ie  systemu germańskiego, a nadto  
po jm ow an ie  p raw a  na jm u  jak o  rzeczow ego. W ty m  k ie 
ru n k u  leż t. j. w k ie ru n k u  praw a rzeczowego, praw o najm u  
w ostatn ich  czasach się rozw inęło. Już prof. Schwind W" p ra 
cy  sw ej ogłoszonej w  F estsch rift zu r Ja h rh u n d e r tfe ie r  des
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A. B. G. B. p. t. „Kauf bricht Miete“ w yraził zasadę, że praw o 
najm u z praw a obligatoryjnego rozwinęło się w kierunku 
praw a rzeczowego, (str. 951). — Prof. Schwind rozpatru je  
jednak  ty lko stosunki do now onabyw cy w praw ie austrja- 
ckiem, inne zaś stosunki lokatora a w szczególności stosu
nek do osób trzecich Schwind pomija.

Landrecht pruski z roku 1794. któ ry  pod wieloma 
względami w yw arł silny w pływ na praw o austr.. dawał lo
katorow i praw o rzeczowe, skuteczne także wobec nabywcy.

Jeśli chodzi o p ro je k ty  kod. austr. w y p rzed za jące  ko
deks z 1811, to kodeks terezjański p rzy jm o w ał zasadę 
rzym ską  w y ra ż a ją c  się „K auf gehet vo r M iete". T ak  samo 
po jm ow ał p raw o  to projekt Hortena — z tern jednakże , że 
w edle  tego p ro je k tu  m usiał now onabyw ca w ypow iedzieć 
najem , zgodnie ze zw yczajam i. D alsze projekty Martiniego 
i kodeks zachodnio-galicyjski, urzeczyw istn ia ły  zasadę p ra 
w a rzym skiego. Kodeks zachodn io -galicy jsk i s ta ł n a  s ta 
now isku, że p rzy  in ta b u la c ji p raw a zastaw u, p raw o  n a jm u  
s ta je  się służebnością g run tow ą. W edle p ro je k tu  M arti
niego, to ńa  w ypadek , jeśli lokato r zastrzeg ł sobie p raw o  
zastaw u, b y ł ch ron iony  przed w ypow iedzeniem  wobec no
w onabyw cy.

Jeśli chodzi o obecnie obowiązujący kodeks austr., to 
p rzy  pierwszem czytaniu tegoż, dla ochrony ludności m iej
skiej dodano słowa, że najem  może być wypowiedziany, 
względnie najem ca musi ustąpić now onabyw cy po nale- 
żytem wypowiedzeniu.

III. Jak się przedstaw ia treść praw a najm u w praw ie 
obowiązującem  na ziemiach polskich? — N ajpierw  przed
stawim y prawo obowiązujące wT b. Kongresówce, następnie 
w b. zab. pruskim, a na końcu najszerzej zajmiemy się p ra 
wem obow iązującem  w Małopolsce.

Jeśli chodzi o kodeks Nap., to praw o najm u wedle te
goż ma charak ter czysto osobisty. Planiol w swych ..Zobo
w iązaniach" (str. 325) akcentuje, że praw o najm u je st w ie
rzytelnością i że najem ca nie ma żadnego praw a rzeczo
wego do rzeczy w ynajętych. Planiol wywodzi, że kod. Nap. 
opiera się w tym  kierunku na praw ie rzymskiem. W judy- 
katurze francuskiej (Troplong) odosobnione były  poglądy, 
że prawo najm u ma charak ter rzeczowy. Sąd kasacyjny 
francuski nigdy poglądu tego nie zaakceptował. Wobec 
osobistego charakteru  praw a najm u, lokator nie ma skargi 
wobec osób trzecich.

Jeśli chodzi o stosunek lokatora do nowonabywcy, to 
wedle art. 1745. — „jeśli w ypuszczający w najem  sprzedaje 
rzecz w ynajętą , nabywca nie może w yrugow ać dzierżawcy 
lub lokatora, m ającego kontrak t urzędow y lub z datą
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pewną, ehybaby w ypuszczający, zastrzegł sobie to praw o 
w umowie najm u".

Zwolennicy rzeczowości p raw a.n a jm u  pow ołują się na 
powyższy art. 1743. k tó ry  stanowi przeciw ieństw o wzmian
kowanego pow yżej praw a rzymskiego. L itera tu ra  francuska 
(Colin, C apitant) uważa, iż art. 1743. zna jdu je  w ytłum acze
nie w teorji w ierzytelności, sądzimy jednakże, że jeśli 
prawo najm u byłoby ty lko praw em  osobistem. w iązałoby 
w yłącznie kontrahentów , a nie ich prawonabyw ców . Praw o 
najmu wedle kod. Nap. nie ma zatem, ja k  to tw ierdzi Pla- 
niol. charak teru  czysto osobistego, lecz zaw iera także pier
wiastki rzeczowe. W praw dzie z art. 1727. kod. Nap. w yni
kałoby. że teo rja  praw a najm u jako  rzeczowego, nie ma 
uzasadnienia w praw ie francuskiem , trdyż w edług tego art., 
jeśli używ anie lokatora będzie zakłócone przez osobę trze
cią. k tó ra  wytacza powództwo dotyczące rzeczy na ję te j, 
w inien lokator pozwać dla rękojm i wypuszczającego w  na
jem  i winien być zwolniony od spraw y, jeśli tego żąda, 
w skazując wypuszczającego, za którego posiada. — Przepis 
ten atoli, dotyczy szerszych praw , niż praw o najm u i dla
tego lokator nie może sporu tego prowadzić. — W idzimy 
zatem, że także prawo francuskie zawiera elementy praw a 
rzeczowego. Płaniol stw ierdza też, że rozw ój praw a najm u 
dąży w tym  kierunku, aby praw o to stało się praw em  rze- 
czowem i obowiązującem wobec osób trzecich. —

W edle prak tyki, obow iązującej na ziemiach wscho
dnich ( I .  X. art. 1705, 533'. 1692 i art. 1099) najem wiąże na
bywcę, ale poza zbyciem przymusowem nie wiąże go. gdy 
nie mógł o niem wiedzieć, np. rzecz nie była lokatorow i od
dana. (O bjaśnienia do proj. praw a o zobowiązaniach prof. 
l ilia: Przegląd pr. i admin. UL 1928. str. 321).

Jeśli chodzi o b. zabór niemiecki, to nauka praw a (Erd- 
man, Warneyer, Planck), akcentuje, że prawo najm u jest 
praw em obligatoryjnemu a to mimo treści § 571. kod. niem. — 
Wedle § 571. kod. niem.. jeśli przedmiot w ynajęty sprzedano 
osobie trzeciej, nabyw ca w stępu je w  miejsce najm odaw cy 
we w szelkie prawa i obowiązki, w yn ikające  ze stosunku 
najm u, a najm odaw ca odpowiada lokatorowi jako  ręczycie! 
solidarny. Jeśli jednak lokator otrzym ał od najm odaw cy 
w iadomość o sprzedaży i nie w ypowie najm u na term in 
najbliższy, to najm odaw ca jest w olny od odpowiedzialności.

Widzimy, że prawo niem ieckie staje na stanow isku 
w ręcz przeciw nem niż praw o rzymskie, gdyż p rzy jm uje , że 
nowon-abywca w stępuje na podstaw ie ustaw y w stosunek 
najm u, tak. że trudno praw o takie nazwać obligatoryjnem . 
Różnica w porów naniu z kod. Nap. zachodzi ta, że w kod. 
Nap. umowa, najm u wiąże nowonabywcę ty lko w tedy, gdy 
je s t dokum ent urzędow y łub z datą pewną, i o ile w y n a j
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m ujący nie zastrzegł sobie p raw a w ypowiedzenia w umor 
wie najm u — kodeks zaś niemiecki ograniczeń takich: 
nie zna.

Jeśli chodzi o stosunek do osób trzecich, to orzecznictwo 
niemieckie p rzyznaje pew ne praw a lokatorowi w tym  kie
runku. Warneyer tw ierdzi w swym kom entarzu do kod. 
niem. (str. 889), że z chw ilą oddania przedm iotu najm u, 
przestaje praw o lokatora być praw em  w yłącznie obligato- 
ry jnem , i że osoby trzecie muszą praw o to uszanować. — 
Wedle orzecznictwa niemieckiego, może najm obiorcą wnieść 
skargę o zaniechanie wyrządzania szkód, a  to jako bezpo
średni posiadacz, może dalej użyć pomocy własnej (§ 859) 
oraz wnieść skargi z powodu pozbawienia lub naruszenia 
posiadania z § 861 i 862 naw et wobec innych lokatorów. — 
Orzecznictwo i nauka (np. Staudinger) nie przyznają loka
torowi praw a skargi z powodu szkodliwych oddziaływ ań 
sąsiedzkich z § 906 kod. niem., a jeśli osoby trzecie prze
szkadzają mu w używaniu, może żądać usunięcia p rze
szkód od w ynajm ującego. — Widzimy zatem, że kodeks, 
niem., w szczególności judyka tu ra , nie postępują konse
kw entnie. gdyż w pewnych w ypadkach ,vrzy znają  lokato
rowi praw a wobec osób trzecich, w innych znowu w ypad
kach praw  tych nie przyznają.

W krótkości podamy przepisy kodeksu szw ajcarskiego: 
k tó ry  ma w pływ  także na p ro jek t polskiej Komisji Kody
fikacyjnej. Kodeks szw ajcarski podkreśla obligatoryjny 
charakter urnowy najmu, co w ynika z art. 258 i 280, wedle 
których, jeśli ktoś trzeci w ystąpi z roszczeniem do prze
dmiotu najm u, nie dającym  się z praw em  lokatora pogodzić, 
winien w ynajm ujący  po zawiadomieniu go przez lokatora, 
w stąpić w spór i dać odszkodow anie lokatorowi, o ileby ten 
doznawał przeszkody w używ aniu przedm iotu najm u. W ko
deksie szwajc. znajdu je  się napis: „Kauf bricht Miete“, 
a art. 259 i 281 są zbliżone do przepisów  kodeksu anstr. — 
W edług tych przepisów  należy w razie zm iany własności 
najem cy wypowiedzieć, w term inie ustawowym, a dzier
żawcy za 6 miesięcznem wypowiedzeniem. — z tem, że- 
jeśli now onabyw ca nie w ypowie w powyższym czasie, uw a
ża się. że w stąpił w stosunek najm u. Jeśli jednak  praw o lo
katora wpisane jest do księgi gruntowej, to według §§ 260 
i 282 trzeci nie może lokatorowi najm u wypowiedzieć.

IV. Jak się przedstaw ia praw o najm u w edług kodeksu 
cywilnego austrjackiego? — Przepisy o najm ie umieszczono 
wśród przepisów  o praw ach osobisto - rzeczowych. —  
Z umieszczenia zatem w kodeksie cyw. wynikałoby, że 
praw o Jiajm u nie należy do praw  rzeczowych. Jedynie 
§ 1095 kod. cyw. postanawia, że przez wpis praw a najm u 
praw o to sta je  się rzeczowem. Zeiller bierze powiedzenie to
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dosłownie; uw ażając wówczas praw o najm u za rzeczowe. 
Bartsch w  swym najnow szym  kom entarzu do ustaw y hipo
tecznej z r. 1928 nie zastanaw ia się nad kw estją, czy w razie 
wpisu praw a najm u cło ksiąg gruntow ych mamy do czynie
nia z praw em  rzeczowem ,czy też ob.igatory jnem . Kodeks 
cyw. austr. w ylicza w praw dzie w § 308. które praw a uważać 
należy za rzeczowe, — omija jednakże prawo najm u. 
W yliczenie jednak  § 308 nie jest w yczerpujące i nie roz
strzyga kw estji, z um iejscow ienia zaś przepisów o najm ie, 
ani też z treści § 308 nie w ynika, iżby prawo najm u b y ło  
praw em  w yłącznie obłigatoryjnem .

|a k  ted y  teorja z a p a tru je  się na p raw o najm u .
Stubenrauch w sw ym  k om en tarzu  (str. 329) stw ierdza, 

że p rzy  um ow ie n a jm u  m am y do czyn ien ia  z k o n trak tem  
konsensualnym . sku tecznym  ty lk o  w obec kon trahen ta .. 
P rof. Wróblewski w kom en tarzu  do koci. cyw . (str. 923),* 
uw aża p raw o  n a jm u  za praw o o b lig a to ry jn e  (osobiste), sk u 
teczne ty lk o  w obec na jm odaw ćy  i różn iące  się tem  od p raw  
rzeczow ych. Jeśli chodzi o in n y ch  teo re ty k ó w , to Nippel 
i ca ły  k ie ru n e k  rom an istyczny  (Unger) ak cen tu ją , że p raw o  
to jest ob ligatory jne naw et w tym  w ypadku , gdy w pisane 
zostało cło ksiąg  g run tow ych . W szystk ie  te te o r je  za jm o
w a ły  sie ty lk o  stosunkiem  lokato ra  do now onabyw cy , nie 
za jm ow ały  się zaś w  zupełności stosunkiem  do osób trzecich , 
gdyż p rz y  n a jm ie  jak o  p raw ie  ob łiga to ry jnem , stosunek  
ten  nie w chodzi w rachubę. D opiero  Geller, a także  
i Schwind zaakcen tow ali, że p raw o  n a jm u  jes t p raw em  rze
czowem , je d n a k  ro zp a try w a li p raw o to ty lk o  z p u n k tu  w i
dzenia stosunku lokato ra  do now onabyw cy . W idzim y za
tem . że te o r ja  p raw a  w  A u s tr ji  za licza ła  p raw o  n a jm u  do 
p raw  obligatoryjnych i s tw ie rd za ła  zasadniczą różnicę 
w  po ró w n an iu  z p raw am i rzeczow em i.

N ie trz e b a  je d n a k  m yśleć, że g ran ica  m iędzy  p raw em  
o b łig a to ry jn em  a rzeczow em  je s t  w yraźna . W nauce p raw a  
n iem a zgody co do tego, k tó re  p raw o  uznaw ać n a leży  za 
o b lig a to ry jn e , a  k tó re  za rzeczow e.

Planiol d o p a tru je  się p raw a  rzeczow ego w  tem , że je s t  
ono sku teczne  w obec osób trzecich , je d n a k  podkreśla , że 
g ran icy  m iędzy p raw em  osobistem  a rzeczow em  n ie  m ożna 
ściśle p rzep row adzić . To samo s tw ierdza  odnośnie do p raw a 
niem ieckiego  Gierke, a Schwind nazyw a t e . czasy, gdy 
m ożna by ło  w y ra ź n ie  odgran iczyć oba rodza je  p raw  od 
siebie, „złotem i czasam i". Krainz w idzi istotę p raw a  rzeczo
w ego w  bezpośredn ie j w ładzy  nad  rzeczą, k tó ra to  je d n a k  
d e fin ic ja  nie w y ja śn ia  sp raw y. Jaśn ie jsza  ju ż  je s t d e fin ic ja  
H uhera , k tó ry  d o p a tru je  się p ra w a  rzeczow ego w tem. że 
je s t  ono sku teczne  wobec osób trzecich  bez podania  p rz y 
czyny  p raw n e j, a ta k  samo ok reśla  i Melzer. — D efin ic je  te



zgodne są z zapatryw aniem  PI anioł a. Nie wchodząc zatem 
w to, czy prawo obligatoryjne da się w yraźnie odgraniczyć 
od praw a rzeczowego, stw ierdzam y, że istotą p raw a rzeczo
wego jest skuteczność tego praw a wobec osób trzecich,

V. Jak sic przedstaw ia treść praw a najm u wedle obo
w iązującego kodeksu austr.? — Prawo austr. nie p rzy ję ło  
zasady rzym skiej, gdyż jeśli chodzi o praw o najm u, w pi
sane do ksiąg gruntow ych (§ 1095), to obow iązuje zasada, że 
posiadacz następny nie może stosunku najm u  zmienić 
i zw iązany je st umówionym term inem  najm u. Prawo nie
m ieckie nie zna w pisu praw a najm u do ksiąg gruntow ych, 
a wpis ten wobec brzmienia § 571 kod, niem. jest niepo
trzebny. — Prawo najm u z chw ilą oddania rzeczy w y n aję 
te j. je st bezpośrednie i skuteczne wobec każdej osoby trze 
ciej. la k  pojm ował prawo to Schwind w  pracy w yżej po
w ołanej. Natomiast Ehrenzweig w najnow szem  w ydaniu  
„Zobowiązań” z roku 1928 ostrzega przed przecenianiem 
znaczenia wpisu praw a najm u, a taksam o postępuje Klang 
w swym najnow szym  kom entarzu do kodeksu cyw. Uwa
żam jednak, że ostrzeżenia te nie m ają znaczenia i że prawo 
najm u w pisane należy uważać za rzeczowe, skoro ustaw a 
tak je  nazywa i skoro ono skuteczne jest wobec osób 
trzecich.

Także orzecznictwo polskie uznaje zaintabulow ane 
praw o najm u za prawo rzeczowe i podkreśla skuteczność 
jego wobec osób trzecich. Wedle orzeczenia Sądu N ajw yż
szego z 17/1 1922 R \\. 2218/21 lokator, którego prawo jest 
zaintabulowane, może żądać oddania sobie przedm iotu n a j
mu od tej osoby, k tórej właściciel z pominięciem in tabulo
wanego najm u później tenże sam przedm iot najm u w yna
ją ł i w posiadanie oddał. Z treści te co orzeczenia okazuje 
sic, że wpisane praw o najm u  je s t zupełnem praw em  rzećzo- 
wem. skoro trzeci ustąpić musi. Także Demelius uważa za
intabulow ane praw o najm u za praw o rzeczow/e.

Jeśli zaś chodzi o praw o niewpisane do ksiąg grunto
wych, to w edług § 1120 kod. cyw. ..jeśli właściciel pozbył 
przedm iot najm u innej osobie i ju ż  go oddał, wówczas naj- 
mobiorca ustąpić musi po należytem  w ypow iedzeniu no
wemu właścicielowi, o ile praw o jego nie je st wpisane do 
ksiąg gruntowych".

O kazuje się zatem, że praw o austr. odnośnie do nie- 
wpisanego praw a najm u nie p rzy ję ło  czystej zasady rzym
skiej, gdyż nowo nabywca w stępuje w stosunek najm u i na
jem ten może w należytym terminie wypowiedzieć. — Już 
sam fakt. że nowonabywca nie może zaraz w yrugow ać na
jemcy, lecz musi mu należycie wypowiedzieć, w skazuje, że 
nie mamy tu do czynienia z prawem  ty lko  obIigatoryjnem . 
Nie można przecież uważać za prawo osobiste takiego p ra 
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wa, k tóre osoba trzecia uszanować musi. Na stanowisku 
praw a rzymskiego, a więc p raw a obligatoryjnego, stoi prof. 
W róblewski, k tó ry  tw ierdzi, że kon trak t wobec nabyw cy 
poprostu nie istnieje, a  przepisane w ypowiedzenie jest 
ty lko przyw ilejem  na korzyść lokatora, którego ustaw a 
chroni w pew nych granicach. Uważamy jednak, że daw ny 
stosunek najm u istn ie je  nadal, a zmienił się ty lko  term in 
wypowiedzenia, gdyż właściciel może na najbliższy term in 
11 staw owy w y pow iedzieć.

Z treści § 1120 okazuje się, że niezaintabulow ane praw o 
najm u nie je st praw em  czysto osobist.em, lecz ma częściowo 
charak ter także praw a rzeczowego, skoro nowonabywca 
uznać je  musi. Przepis ten jednak  § 1120 wobec istnienia 
usł. o Ochronie lok. nie ma większego znaczenia, gdyż 
obecny lokator wobec każdego nowego now onabyw cy jest 
chroniony tak jak wobec dawnego właściciela, a zm iana 
własności wogóle praw  jego nie dotyka. Pod panowaniem 
ustaw y o ochronie lokatorów  prawo to skuteczne jest wobec 
każdej osoby trzeciej, bez względu na to, czy wpisane jest 
do hipoteki czy też nie.

Obecnie zajm iem y się rozpatrzeniem  kw estji, jak i .jest 
wedle praw a austr. stosunek lokatora do osób trzecich, 
a mianowicie, czy lokator ma wobec nich ja k ą  ochronę i jak  
tę ochronę po jm uje nauka?

Klang w swym  wspomnianym kom entarzu uważa 
umowę najm u za konsensualną, jednakże tw ierdzi, że 
praw o to nie jest tylko osobiste, lecz zaw iera także pier
wiastki rzeczowe, i że praw o to nazwać można prawem 
ograniczenie rzeczowem (beschrankt-dinglich). Konstrukeja 
ta potw ierdza pogląd wyżej w ypowiedziany, że granica 
między prawem obligatoryjnem a rzeczowem jest trudna 
do przeprow adzenia skoro tu ta j tw orzy się praw o ani oso
biste. ani rzeczowe, lecz coś pośredniego. — Także Ehren- 
zweig nie pojm uje praw a najmu za obligatoryjne, lecz 
uważa, że z chw ilą oddania lokatorow i przedm iotu najm u, 
ten uzyskuje względne prawo rzeczowe (rełativ-dinglich).

Lokator nie je st w edług orzecznictwa i nauki posiada
czem naję te j rzeczy, gdyż nie ma t. zw. animus possidendi, 
jakkolw iek  obecnie pew ne zm iany w tym  k ierunku  za
obserwować się dadzą. Najem ca ma jednak  ochronę prow i- 
zo rja lną  wobec osób trzecich. Może on wnieść skargę o na
ruszenie posiadania przez osobę trzecią, a to jako  posiadacz 
p raw a najm u i przez resty tucję  do pierw otnego stanu może 
osobę, k tóra go naruszyła usunąć. To praw o lokatora jest 
dzisiaj jednom yślnie w nauce uznane. Lokator m a zatem je
dynie skargi possesoryjne. a niema skargi pe ty to ry jn e j.

Jeśli chodzi o skargę pe ty to ry jn ą  wobec osób trzecich, 
to dopiero ostatnio nauka kw estją  tą  się zajęła. Klang
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uw aża skargę bezpośrednią przeciw  osobom trzecim  za 
rzecz niemożliwą, jakkolw iek  uznaje możliwość, że praw o 
najm u rozwinie się w k ie runku  praw a rzeczowego. Do
tychczasowe orzecznictwo austr. stoi też na stanowisku, wy- 
rażonem przez Klanga (Gl. U. N. F. 1125, 26/6-85 Gl. U. 9491). 
Natom iast Ehrenzw eig przyznaje lokatorowi skargę pety- 
to ry jn ą  wobec osób trzecich i tra k tu je  ją  jak o  skargę ana
logiczną do skargi publicjańskiej z §§ 372 do 374 kod. cyw. 
W edle tych przepisów lokator, k tó ry  skarży  późniejszego 
dzierżyciela m ieszkania o opróżnienie, w inien w ykazać po
siadanie praw ne i ty tu ł niew adliw y. Jeśli posiadania nie 
miał albo ty tu ł jego był w adliwy, zostanie z żądaniem  od
dalony. Jeśli pozwany nie ma tytułu, musi ustąpić z mie
szkania, lecz jako  posiadacz może mieć pierw szeństwo przed 
dotychczasowym posiadaczem. Klang natom iast p rzy jm uje, 
że kto u tracił posiadanie, musi zwrócić się do w łaściciela 
z swem żądaniem, a nie może występować poza skargą pro- 
w izorja lną przeciw  osobom trzecim.

Widzimy zatem, że najnow sza teo rja  p rzy jm u je  czę
ściowo zmianę w praw ie najm u i p rzyznaje  lokatorow i 
skargę pe ty to ry jną  wobec osób trzecich. Jest w prost ko
niecznością życiową przyjęcie takiego stanow iska przy  dzi
siejszej małej podaży mieszkań, a w zrastającym  popycie 
na  nie. Nielogiczne jest także przyznawanie lokatorowi 
wobec osób trzecich ochrony prow izjoralnej bez ochrony 
pe ty to ry jn e j. W prost pojąć nie można, dlaczego ktoś. k tó ry  
nie wniósł przeciwko trzeciej osobie, z powodu u tra ty  50- 
dniowego term inu, skargi prow izjoralnej ma być 
pozbaw iony skargi pe ty to ry jnej przeciw  te j osobie, k tó ra 
bezpraw nie w darła się do jego  mieszkania. W łaśnie obecnie 
w śród nędzy m ieszkaniow ej dość często zachodzą w ypadki 
bezpraw nego w yzucia lokatora z mieszkania. G dyby po
przestać na  tem, że dotychczasowy lokator, k tó ry  utracił 
praw o skargi prowizjoralnej, ma zwrócić się o pomoc do 
w łaściciela i gdyby mu praw o w tym  k ie runku  odmówiło 
w szelkiej pomocy, wówczas prawo w ystaw iłoby sobie testi- 
monium paupertatis. Przecież taka skarga przeciw właści
cielowi jest bezcelowa i niepraktyczna, gdyż naw et w razie 
w ygrania  tego sporu o oddanie w posiadanie, w łaściciel nie 
może usunąć nowego posiadacza, gdyż ten zapewne zawarł 
z nim umwę. Z darzają się dziś często w ypadki, że lokator 
w yjeżdża na jak iś czas, a w łaściciel w brew  umowie zaw ar
te j z dotychczasowym lokatorem , wpuszcza nowego loka
tora. Często po powrocie z podróży, a naw et czasem z le
tn iska lokator widzi się pozbawionym m ieszkania i znowu 
znajdu je  się na „świeżem pow ietrzu". Toteż lokator musi 
mieć możność wniesienia skargi p e ty to ry jn e j przeciw oso
bie trzeciej.



D otychczasowe orzecznictwo polskie stanowiska tegoi 
nie podzielało. Jednakże Sąd N ajw yższy austr., gdzie obo
w iązuje ten  sani kodeks cyw ilny, w ostatnich orzeczeniach, 
a mianowicie z .11/7 1927, z 22/2 1929 N. 166. 149 z 24/2 1925, 
Ob. III 70/25. p rzyznaje  lokatorowi tego rodzaju  skargę. 
Stanowisko to Sądu Najwyższego austr. nie je st _ jednak  
zdecydowane, gdyż równocześnie orzeczeniem z 15/5 1928. 
Ob. 479 p rzyznaje  lokatorow i prawo ty lko  do w niesienia 
skargi prow izorja lnej, a po utracie tego praw a z jak iego
kolw iek powodu, nie przyznaje mu skargi pe ty to ry jn e j.

Stanowisko takie, zgodne zresztą z Klangiem, jest d la
tego niewłaściwe, gdyż skargę prow izorjalną z jak iegokol
wiek powodu można przeoczyć lub spóźnić, a jeśli ktoś 
w niesie ją  przeciw ko niewłaściw ej osobie, to u traci to. 
prawo również z powodu upływ u 50 dni. W tym  w ypadku 
niedozwolenie w niesienia skargi wobec osoby trzeciej 
przez lokatora doprowadziłoby do tego, że praw o sankcjo
nowałoby stan niepraw ny. — Sądy austr. p rzyzna ją  loka
torow i skargę wobec osób trzecich z chw ilą oddania mu 
rzeczy, gdyż odtąd należy uważać używ anie rzeczy jako  
kupione (§ 1094 k. c.). Sąd austr. tw orzy naw et nową kon
strukcję, p rzy jm ując , że to prawo używ ania jest przedm io
tem własności w szerszeni znaczeniu (§ 555 k. c.) i dlatego 
z praw a tego w ynika możność usunięcia innycli osób.

Rzecz prosta: jak  długo lokator nie otrzym ał przed
miotu najm u w posiadanie, nie może on skargi wobec osób 
trzecich wnosić. Prawo to rzeczowe uzyskuje dopiero 
z chw ilą oddania mu przedm iotu najm u.

VII. Stanowisko Sądów austr. i Ehrenzw eiga w yżej po
dane, zgodne je s t ze zmianą treści p raw a najm u. Prawo to 
w oczach ludności nabrało obecnie innej treści niż przed 
w ojną. Judykatura musi starać się przepisy  ustawy in ter
pretować zgodnie z dzisiejszymi wymogami życia społecz
nego. Stanowisko ju d y k a tu ry  i teo rji, nadające lokatorowi 
prawo skuteczne wobec każdej osoby trzeciej, zgodne jest 
z myśleniem  szerokich warstw, gdyż lokator przy dzisiej
szej ochronie uważa sic za zupełnego posiadacza przedm iotu 
najm u. Zw yczajnie skarga ta je st konieczna przeciw ko lo
katorowi nowemu, k tóry otrzym ał przedmiot najmu w spo
sób nie całkiem zgodny z ustawą, a zwykle z pominięciem 
praw  dotychczasowego lokatora. —  O dsyłanie dawnego 
lokatora ze skargą przeciw  właścicielowi, k tó ry  przyczynił 
się do w yzucia go z przedm iotu posiadania, zakraw ałoby 
na ironję.

Jedno z cytowanych powyżej orzeczeń austr. dotyczy 
takiego przypadku, że po w ypowiedzeniu eksmitowano 
lokatora, a wypowiedzenie to uznane zostało później za 
nieważne. Wobec te j nieważności w ypowiedzenia lokato*-
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wniósł skargę przeciwko nowemu lokatorowi, którem u 
w międzyczasie właściciel oddał przedm iot najm u w po
siadanie. Sprawiedliwość wymagała, aby dotychczasowemu 
posiadaczowi w jak iś sposób pomóc i aby dla praw  jego 
poszukać oparcia w ustawie.

Tak otóż konstrukcja praw a najm u, k tó ra  przyznaje 
lokatorowi skargę wobec osób trzecich jest rzeczą nową, 
pow stałą po w ojnie św iatowej. Przed w ojną bowiem nie 
spotykaliśm y się z tego rodzaju zjawiskam i, gdyż w razie 
nieprawnego wyzucia z posiadania dawnego lokatora, ten 
z łatwością w yszukał sobie nowe m ieszkanie i nie musiał 
uciekać się do skargi wobec osób trzecich. Zresztą ta osoba 
trzecia i. j. now y lokator nie opierał się przy nowem miesz
kaniu gdyż zamiast sporu z dawnym posiadaczem wolał 

■wystarać się o nowe mieszkanie.
Przy obecnej nędzy m ieszkaniow ej spraw a przedsta

w ia  się inaczej. /Dawny posiadacz chciałby z powrotem 
uzyskać w posiadanie przedm iot najm u, a now y posiadacz 
chciałby się przy  m ieszkaniu utrzym ać. Praw o musi starać 
się chronić praw a nabyte, a więc stać po stronie dawnego 
lokatora, ja k  również musi przeciw działać gwałtom, n aru 
szającym istniejący stan rzeczy. Dlatego to. obecnie szcze
gólnie. skarga lokatora przeciw- osobie trzeciej jest aktualna 
i ju d y k a tu ra  polska w inna praw o to lokatorowi przyznać.

Ta ew olucja w  spraw ie najm u w inna znaleźć też w yraz 
w polskim kodeksie cywilnym. Ustawodawca polski nie 
może przejść do porządku dziennego nad temi przem ianam i 
w życiu społecznem.

Jeśli chodzi o pro jekt zobowiązań opracow any przez 
komisje kodyfikacyjną, względnie prof. Longchampsa 
i śp. Tilla, umieszczono przepisy o najm ie w przepisach 
o zobowiązaniach.

Z ogłoszonego pro jek tu  w ynika, że najem cy nie p rzy 
znano praw żadnych wobec osób trzecich. — Jakkolw iek 
rozdział o praw ach rzeczowych nie je st dotąd ogłoszony, 
to  jednak  z projektu  zobowiązań w yżej podanego w ynika, 
że kodyfikatorzy po jm ują  praw o najm u jako  obligato
ry jne . — I tak wedle art. 95 p ro jek tu :

„G dy osoba trzecia dochodzi przeciw ko najem cy praw  
do rzeczy najętej, które mogłyby przeszkodzić najemcy 
w w ykonyw aniu upraw nień, w ynikających z umowy n a j
mu. najem ca winien o tern bezzwłocznie zawiadomić w y
najm ującego. — W ynajm ujący  jest w takim  w ypadku 
obowiązany w yręczyć najem cę w  procesie w sposób ustaw ą 
procesową przew idziany. — G dy najem ca zaniecha zaw ia
domienia ŵ  ustępie 1 przewidzianego, odpowiada w y n a j
m ującem u za szkodę, spowodowaną zaniechaniem  zawia
domienia".
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Przepis ten analogiczny zresztą do przepisów kod. 'Nap.- 
i kod. szwajc. nie daje najem cy żadnych praw  rzeczowych, 
lecz rozstrzyga wypadek „gdy trzecia osoba dochodzi praw 
do rzeczy naję te j". — Lokator nie może sic w tym  wy
padku sam chronić, lecz musi o pomoc wezwać właściciela. 
N ależałoby przepis ten ograniczyć do tych wypadków, gdy 
trzecia osoba ma praw a silniejsze niż najem ca. G dy jednak  
trzecia osoba dochodzi praw a tak  silnego, jak ie  ma na
jemca, w inna skargę wytaczać przeciwko posiadacze wi
tego praw a, nie zaś przeciw właścicielowi. Widzimy zatem 
że w tym  punkcie kodeks now y nie uwzględnił rozw oju 
praw a najm u.

W edług art. 112 p ro jek tu : „W razie zbycia rzeczy w y
n a ję te j w czasie trw ania najm u, nabyw ca w stępuje z sa
mego praw a w stosunek najm u w m iejsce zbyw ającego 
może jednakże wypowiedzieć najem  w najbliższym  term i
nie ustawowym. — To prawo w ypow iedzenia mu nie służy, 
jeżeli najem  był uwidoczniony w księdze gruntow ej, albo 
jeżeli rzecz w chwili nabycia by ła  już  oddana najem cy, 
albo jeżeli nabyw ca p rzy  nabyciu o istnieniu prawa najmu 
wiedział lub wiedzieć był powinien".

D alej w edług art. 113: „Jeżeli czas trw ania najmu nie 
był uwidoczniony w księdze gruntow ej, nabywca, któremu 
praw o wcześniejszego wypowiedzenia najm u nie służy, 
może najem  po upływ ie roku wypowiedzieć z zachowaniem 
ustawowego lub krótszego umownego term inu w ypow ie
dzenia. — (Ustęp następny tego artyku łu  jako  mniej dla 
nas ważny, opuszczamy. Ustęp zaś dalszy brzmi:) — „W y
powiedzenie to jest niedopuszczalne, jeśli nabywca przy 
zaw arciu umowy o czasie trw ania lub w arunkach najm u 
wiedział lub wiedzieć był powinien".

Z treści powyższych przepisów okazuje się. że w praw 
dzie nabyw ca w stępuje z samego praw a w stosunek najmu, 
tak ja k  w kod. niem., jednakże efekt je st taki. ja k  w pra
wie austr., gdyż mimo to może wypowiedzieć najem  z na j 
bliższym term inem  ustaw ow ym .:-A Ta konstrukcja prawa 
najm u nie całkiem jest zgodna z objaśnieniam i do tych prze
pisów, z k tórych  widać, że kodyfikatorzy nasi zdają sobie 
z tego sprawę, że „przekonanie o potrzebie możliwie daleko 
idącej ochrony najem cy zapuściło już  głębokie korzenie 
w społeczeństwie".

W prawdzie ust. 2. art. 112. w ylicza w ypadki, k iedy nie 
służy praw o w ypow iedzenia nabywcy, ale z tych: jedynie 
w ypadek oddania rzeczy najem cy będzie miał dla p rak tyk i 
znaczenie. Jednak ustawodawca idzie dalej i mimo, że n a 
byw cy nie służy prawo wypowiedzenia, o ile zachodzą wa
runki z art. 112. iist. 2, to jednak  w razie nieuwidocznienia 
czasu trw ania najm u w  księdze gruntow ej nabywca- może



go wypowiedzieć po upływie roku z zachowaniem ustawo
wego lub krótszego umownego term inu wypowiedzenia. — 
W idzimy zatem, że konstrukcja  w stąpienia w prawo najm u 
nie nadaje  najem cy żadnych praw , a w każdym  razie nie 
u trzym uje go w posiadaniu tych praw. k tó re  miał wobec 
daw nego właściciela.

Jakkolwiek kodeks cywilny tw orzy się nie na kilka 
lat. lecz jak  wierny z istnienia innych kodeksów cywilnych, 
na dziesiątki lat. to jednak pro jektodaw ca w inien się liczyć 
z tera, że stosunki mieszkaniowe obecne, potrw ają dzie
siątki lat jeszcze, jeśli się przyjm ie, że ruch naturalny 
ludności będzie tak i jak dotąd i że społeczeństwo z dotych
czasowego ubóstwa prędko i radykaln ie się nie podniesie. 
W ychodząc z tych założeń w inien projektodaw ca praw o 
najem cy tak  ukształtować, aby ono miało charak ter zbli
żony do praw a rzeczowego. — N ajem ca pow inien mieć 
ochronę wobec osoby trzeciej, a wobec now onabyw cy po
winien mieć te praw a, jakie miał wpbec dawnego najm o
dawcy. Wobec prądu rozwojowego w dziedzinie p raw a 
najm u kodyfikator polski nie może pozostać obojętnym  
i należałoby przeto odnośne przepisy  u jąć w ten sposób, aby 
w nich rozw ój praw a najm u od obligatoryjnego do rzeczo
wego znalazł jasny  i dostateczny wyraz.
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Dr. JAN, KORZONEK 
Sędzia okr. w Nowym Sączu.

O t. zw. większości rzeczowej w postę
powaniu układowem.

Jakkolw iek piętnaście lat upłynęło już  od chwili w e j
ścia w życie obow iązującej w b. zaborze austrjackim  ordy
nacji układowej, to jednak  okoliczność, iż ustaw a ta do
piero obecnie, w dobie ciężkiego kryzysu gospodarczego, 
zna jdu je  szersze zastosowanie spraw iła, iż w iele jej posta
nowień nie miało i dotąd nie ma ustalonej in terpretacji. 
Dość w tym  względzie przypom nieć takie kw estje. jak  
spraw a zaległości podatkowych dłużnika w zw iązku z za
tw ierdzeniem  układu i t. p.

K w estje te są dotąd sporne, jakkolw iek  w ostatnim 
czasie zaczyna się co do nich za przykładem  Sądu N ajw yż
szego ustalać, tra fna  czy nie trafna, ale w każdym  razie 
jednolita  jiidykatura. Pozostało jednak  nadal w iele kw e
sty] rozmaicie przez sądy rozstrzyganych. Na jedną z nich 
w a śn ie  pragnę zwrócić uwagę.
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Pozostaje to  w zw iązku z całą je j stylizacją, wzoro
w aną na ustaw ach niemieckich, a  odznaczającą się p rze
w agą przepisów  negatyw nych. Szereg takich w łaśnie nega
tyw nych przepisów  co do upraw nienia do głosowania po
daje  o rdynacja  tą  w §§ 39 do 41. u ję tych  w osobną grupę 
pod napisem  „praw o głosowania". W pow ołanych paragra
fach wym ienione są mianowicie — i to nie przykładowo, ale 
w yczerpująco, — te  w ierzytelności, k tó re  nie up raw n ia ją  
do głosowania. Otóż z zestawienia napisu „prawo głosowa
nia" nad  paragrafam i 39 do 41 i treści tych paragrafów  w y
nika niezbicie, że do głosowania upraw niają  w szystkie w ie
rzytelności w tych  paragrafach  niewyliczone

Jest to jedyna  możliwa do przyjęcia  treść tego napisu 
w zw iązku z treścią przepisów, nad któremu go umieszczono, 
bo przecież nie może on obejmować ani w ierzytelności w y
liczonych w  §§ 39—41, skoro co do nich w yraźnie powie
dziano, że do głosowania nie upraw niają. ani też nie może 
się odnosić do innych przepisów  ustawy, k tó reby  ew entual
n ie określały  jak ieś inne w arunki praw a głosowania, skoro 
go umieszczono w łaśnie nad paragrafam i 39—4:1. Zresztą 
w arunków  takich  ustaw a nigdzie nie ustanawia, w szczegól
ności zaś nie zaw iera naw et w zm ianki o tern, jakoby  u p ra
w nienie do głosowania zależne być musiało od zgłoszenia 
w ierzytelności przez w ierzyciela lub jego staw ienia się na 
aud jencji ugodowej. 1 dopraw dy trudno pojąć, na jak ie j 
podstawie te okoliczności uważa się za decydujące o tern 
upraw nieniu.

Co do zgłoszenia w ierzytelności przez wierzyciela, to  
łączenie go w jak iko lw iek  sposób z upraw nieniem  do głoso
w ania uznać się musi ze stanowiska przepisów  ustawy za 
niczem nieuzasadnioną dowolność. Natom iast co do jaw ienia  
się w ierzyciela na audjencji. to przypisyw anie mu jakiegoś 
w pływ u na istnienie upraw nienia do głosowania polega 
najpraw dopodobniej na nieporozum ieniu i pomieszaniu, 
pojęć uprawnienia do głosowania i samego głosowania t. j ,  
wykonania tego upraw nienia.

W idać to na jlep ie j z ostatniego orzeczenia Sądu N aj
wyższego (z 11/XII 1929). k tó re  w uzasadnieniu powiada, że 
ordynacja  układow a nadaje praw o głosu ty lko  takiem u 
wierzycielowi, k tó ry  jaw ił się na  aud jencji układow ej. Otóż 
to niepraw da, bo § 42 ord. ug., k tó ry  w te j m ierze wspom nia
ne orzeczenie jedyn ie  może mieć na myśli, nie zajmu je  się 
wogóle upraw nieniem  do głosowania. Kwest je  tę norm ują 
w yłącznie §§ 39—41; z § 42 zaś można i należy w ysnuć ten 
jed y n y  wniosek, że głosować t. j. w ykonać przysługujące 
im upraw nienie do głosowania mogą ty lko obecni na au d jen 
c ji w ierzyciele. A jeślibyśm y ju ż  koniecznie chcieli doszu
kiw ać się w § 42 ord. ug. jakiegoś k ry te rju m  dla ustalenia



pojęcia w ierzytelności upraw niających  do głosowania, to 
możemy je  znaleźć jedyn ie na niekorzyść zapatryw ania w y
rażonego w powyższem orzeczeniu. Bo *9 42 mówiąc o w ię
kszości osobowej, każe ją  obliczać „od obecnych na aucljen- 
cji w ierzycieli upraw nionych do głosowania", mówiąc zaś
0 większości rzeczowej, uwzględniać każe „ogólną sumę 
w szystkich w ierzytelności upraw niających do głosowania" 
bez dodatku, że m ają to być w ierzytelności tylko obecnych 
ńa aud jencji w ierzycieli. Z tęgo otóż rozróżnienia, które 
trudno uważać za przypadkowe.' w ynika, że przepis § 42 
nie przyw iązuje wcale upraw nienia do głosowania do 
obecności w ierzyciela na audjencji.

Brzmienie tego przepisu w skazuje też na to, że ja k  
z jednej strony może się znaleźć obecny na audjencji w ie
rzyciel nieupraw niony do głosowania, tak z drugiej strony 
może wierzyciel upraw niony dc głosowania nie być obecny 
na audjencji. Słowem można z § 42 ord. ukł. wyczytać, że 
upraw nienie do głosowania niema nic wspólnego z obecno
ścią na audjencji. Że upraw nienie to nie zależy ani od zgło
szenia w ierzytelności przez w ierzyciela, ani od jego jaw ie
nia się na audjencji, na to  w skazuje pośrednio również 
k 52 ord. ukł.. k tó ry  do zaskarżenia uchw ały zatw ierdza
jącej układ upraw nia w szystkich interesowanych tj. w ie
rzycieli. którzy nie głosowali wyraźnie za układem, do za
skarżenia zaś uchwały odm awiającej zatw ierdzenia układu 
każdego wierzyciela, k tó ry  nie głosował w yraźnie przeć i w 
układowi. W jednym i drugim w ypadku nie jest w arun
kiem wniesienia rekursu ani zgłoszenie w ierzytelności, ani 
obecność w ierzycie la  na aud jencji układow ej.

Jeżeli otóż wierzyciel mimo niezgłoszenia wierzytelności
1 nie jaw ienia się na aud jencji ma praw o zaczepić uchwałę 
w przedmiocie zatw ierdzenia układu, to tem bardziej służyć 
mu musi prawro oddania głosu za lub przeciw  układowi, 
jeśli ty lko  nie zachodzą okoliczności, k tó reby  go w edług 
ustaw y praw a tego pozbaw iały t. j. okoliczności w ym ie
nione w §§ 59—41 ord. ukł. Inna zaś jest rzecz, czy w ierzy
ciel zechce to prawo wykonać, t. j. oddać głos. Jeśli zechce, 
to musi na aud jencji stanąć, ale jeśli nie stanie, to przez to 
wcale nie traci jeszcze upraw nienia do głosowania.

Z powyższych wywodów w ynika, że cło głosowania 
upraw niają w szystkie w ierzytelności, k tórym  tego cha
rak teru  nie odbierają przepisy §§ 59—41 ord. ug. i dlatego 
zgodnie z orzeczeniem Sądu Najwyższego z 1/11 1928 należy 
przyjąć, iż do ogólnej sum y w ierzytelności upraw niających 
do głosowania, od k tó re j następnie ma się obliczyć owe 3 4 
części potrzebne do przyjęcia układu, trzeba zaliczyć także 
te wierzytelności, k tó re  w vkazał dłużnik w spisie, ma ją tku , 
choćby ich w ierzyciele nie zgłosili, ani sic na aud jencji nie
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jaw ili, o ile ty lko  w ierzytelności te nie są wyłączone od 
p raw ą glosowania przepisami §§ 39—41 ord. ukł.

Natom iast zapatryw ania uzależniające istnienie upra
wnienia do głosowania, czy to od zgłoszenia wierzytelności 
przez w ierzyciela, czy też od jego jaw ienia się na audjencji 
układow ej, są m ylne i na żadnym przepisie ustaw y nie 
oparte, a naw et z przepisam i tem i sprzeczne.

Zapatryw ania te nie dadzą się też utrzym ać z punktu  
w idzenia słuszności i logiki. Wiadomo z p rak tyk i, że w ie
rzyciele niechętnie biorą udział w postępowaniu układo- 
wem, bo obok u tra ty  części w ierzytelności naraża ono ich 
nadto na koszta z ich udziałem połączone. (Dlatego też 
z w łasnej in ic ja tyw y  nie zgłaszają oni przew ażnie w ierzy
telności, ani na aud jencję  nie przychodzą, a czynią to do
p iero pod w pływ em  starań dłużnika. C harakterystycznym  
objaw em  tego je st typow y przebieg niemal każdego postę
powania układowego, przedstaw iający  się w ten sposób, że 
mimo w yznaczenia w edykcie term inu zgłoszeń w pływ a ich 
w tym  term inie m inim alna ilość, że następnie na pierwszej 
aud jencji układow ej, dopóki dłużnik ma możność uzyska
nia je j odroczenia, albo nie sta je  n ik t z w ierzycieli, albo 
ty lko  nieliczni z nich i dopiero, gdy w skutek zbliżania się 
ku końcowi 90-dniowego term inu, zakreślonego do przyjęcia 
układu, nie można więcej odroczyć audjencji. staje na 
ostatniej aud jencji większa część w ierzycieli, k tórzy do
piero teraz zgłaszają swe wierzytelności i odrazo głosują za 
układem . W ierzyciele ci sta ją  też przeważnie w ten sposób, 
że w ystaw iają pełnomocnictwa in bianco i w ręczają  je  
dłużnikowi, a ten w ypełnia je  nazwiskiem przez siebie w y
branego adwokata, k tó ry  następnie zastępuje wszystkich 
tych w ierzycieli.

W tym  otóż powszednim już  stanie rzeczy obliczenie 
owych 3/4 części, w ym aganych do przyjęcia układu, od 
sumy w ierzytelności zgłoszonych przez w ierzycieli, wzglę
dnie tylko tych. których posiadacze jaw ili się na  audjencji, 
doprowadziłoby do takiego absurdu, że dłużnicy, aby obni
żyć ofiarow any wierzycielom procent ich wierzytelności, 
w ykazyw aliby  w spisie m ajątku  wszystkich w ierzycieli, 
alb< ) nawet: do rzeczyw istych dodawaliby w ierzycieli fik cy j
nych. a następnie tylko u nielicznych z nich staraliby  się 
o to. by  w ierzytelności zgłosili i na aud jencję  do głosowania 
się jaw ili i ta garstka, reprezen tu jąca choćby tylko zniko
m ą część całego stanu biernego dłużnika, -decydowałaby 
o przyjęciu  układu, k tó ry  ma wiązać wszystkich w ierzy 
cieli. Czy byłoby to słuszne, logiczne i praktyczne i czy od
pow iadałoby to in tencji ustawy, o tem chyba nie trzeba roz
prawiać. Jedynym  zaś sposobem uniknięcia takiego absur
dalnego  stanu rzeczy, a zarazem zapobieżenia w ykazyw aniu
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przez dłużnika w ierzytelności sfingowanych, je st uw zglę
dnianie p rzy  obliczaniu większości rzeczowej w szystkich 
w ierzytelności w ykazanych przez d łużnika w  spisie ma
ją tku , choćby ich w ierzyciele nie zgłosili i na aud jencji się 
nie jaw ili.

Powyższe uwagi w ykazu ją  chyba dość jasno, że za
równo brzm ienie przepisów  ustawowych, ja k  i w zględy 
słuszności oraz rac ji p rak tycznej i logicznej sprzeciw iają 
się stanowczo przy jęciu  za podstawę orzecznictwa poglądu, 
uzależniającego upraw nienie do głosowania czy to od zgło
szenia w ierzytelności przez w ierzycieli, czy też od ich j a 
w ienia się na aud jencji układow ej i że jedynie tram em  
rozwiązaniem poruszonej tu  kw estji je st stanowisko za
ję te  przez Sąd N ajw yższy w orzeczeniu z dnia 1 II 1928, 
III R 53/28, wedle którego przy  obliczaniu większości rze
czowej należy zliczyć w szystkie w ierzytelności, zam ie
szczone w przedłożonym  przez dłużnika w ykazie m ajątku , 
bez względu na to, czy je  w ierzyciele zgłosili i czy się na 
aud jencji jaw ili, z wyłączeniem  tylko tych wierzytelności, 
co do k tórych zachodzą przeszkody z §§ 39—41 ord. ug.

*¥ ¥
Uwaga Redakcji: Pogląd au tora powyższego arty k u łu  

znajdu je  też poparcie w orzeczeniu S. N. z 18 czerwca 1929 
R. 440/29, ogłoszonem w zeszycie niniejszym  w rubryce 
..Orzecznictwo cyw ilne" w raz z uw agą Red. O rzeczenie to 
jednak w zestawieniu z cytowanem i przez A utora orzecze
niami S. N. z 6 XII 1927, z 1 II 1928 i z U  XII 1929 uzupełnia 
zarazem  obraz chw iejności orzecznictwa Najw yższego Są
du. k tórą odzw ierciedliliśm y w artyku łach  D ra B ibringa 
p. t. „Biało i czarno w  orzecznictwie S. N.“ ogłoszonych 
w  N-rze 2 z r. 1928 i w N-rze 1—4 z r. 1929. — Przypuścić 
należy, iż główną przyczyną te j groźnej chwiejności je st 
obradow anie Sądu N ajwyższego w  zbyt m ałych zespołach.
I rudno też, aby orzecznictwo najw yższosądow e zażywało 

należnej sobie powagi, dopóki w Sądzie N ajw . orzeka’ zw y
czaj u ie tasam a ilość sędziów co w instancjach niższych, 
a kw alifikacje in telek tualne sędziów w szystkich instancyj 
są zasadniczo te same. D latego musimy nawoływać, o po
w rót do przedw ojennych obszerniejszych zespołów w in 
stancjach wyższych.

Nadmieniam y wkońcu, że orzeczenie S. N. z 11/12 1929 
R. 532/29 ogłoszono w zeszycie 4 O. S. P. z r. 1930 pod Nr. 175 
z glossą M. A., zgodną z poglądem autora i z glossa Dhałow- 
skiego, przeciwną temu poglądowi.
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Przedawnienie skargi wywłaszczonego 
.właściciela

o „odszkodowanie44 z § 365 austr. kod. cyw.

Tekst §u 365 u. c. au strjack ie j opiewa ja k  wiadomo: 
jeżeli dobro powszechne tego wymaga, członek Państw a 
musi odstąpić naw et własność zupełną rzeczy za stosownem 
odszkodowaniem (gegen eine angemessene Schadloshał- 
iuńg    abtreten). _

D w a w yrażenia należy w brzm ieniu tern podkreślić. 
Z jed n e j strony zw rot ,,za stosownem odszkodowaniem , 
z którego można wnosić, że ust. cyw ilna austr. uznaje p re 
ten sję  wywłaszczonego w łaściciela za roszczenie o odszko
dowanie, k tóre należy oceniać w edle przepisów  zaw artych 
w  rozdziale XXX tj. §§ 1293—1341 u. c., a z d rug iej strony 
w yrażenie „musi odstąpić własność , k tó re  nasuw a p rzy 
puszczenie. że ustaw a cyw. austr. uważa mimo to w yw ła
szczenie za pochodny sposób nabycia własności.

Nic więc dziwnego, że takie sform ułowanie dało powód 
do sprzecznych orzeczeń w  kw estji przedaw nienia skargi 
wywłaszczonego w łaściciela (eksproprjata) wobec osoby, 
na rzecz k tó re j wywłaszczenie nastąpiło (eksproprjanta)
0 w artość rzeczy wywłaszczonej, a raczej „odszkodowanie 
z §u 365 u. c.

Podczas gdy orzeczenia z 21. XI. 1906 Zb. IX 3578 Nr. 
16078 i orzeczenie z 5. XI. 1912 Zb. XX 6127 Rv 929/12 sta ją  
n a  stanowisku, że skarga ta nie ulega trzechletniem u prze
daw nieniu z §u 1489 u. c. austr., gdyż nie jest skargą o od
szkodowanie w myśl ust. cyw. austr., a  należy ją  traktow ać 
n a  rów ni ze skargą o zapłatę ceny kupna, to orzeczenie 
z 23. 1. 1879 Zb 7.300 Nr. 7614 w ypow iada w prost przeciwne 
zdanie.

P rzyglądnijm y się spraw ie te j bliżej.
W systemie kodeksu cyw. austr. p raw a obligatoryjne

1 odpow iadające im obowiązki po legają bądź bezpośrednio 
na ustawie, bądź na ezynności praw nej, bądź też na  do- 
znanem  uszkodzeniu (eine erłittene Beschadigung) (§ 859 
n. c.). Szkoda zaś i obowiązek odszkodowania powstać może 
ty lk o  z czynu bezprawnego lub takiegoż zaniechania, albo 
skutkiem  przypadku (§ 1294 u. c.). D ziałania bezpraw ne zaś 
dzielą się na naruszenie stosunku obowiązkowego i na de- 
lik ty  (§ 1295 u. c.). Oczywiście Wywłaszczenie nie podpada 
pod  żadną z tych ostatnich rubryk .
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Stąd wniosek prosty: ..odszkodowanie" za wywłaszcze
nie nie jest odszkodowaniem praw no pryw atnem , gdyż w y
właszczenie, k tó re  pociąga za sobą obowiązek tego „odszko
dowania" nie je st ani czynnością bezpraw ną, ani przy
padkiem.

Czemże je s t samo wywłaszczenie?
iDługi czas utrzym yw ano, że jest kupnem  przym uso- 

wem. Znalazło to naw et w yraz ustaw odaw czy w pruskiem  
praw ie k ra  jowem (allgemeines Landrecht) I, i i, § 4. Za tym  
poglądem oświadczał się w daw nych w ydaniach kom entarz 
do ustaw y cyw. austr. S tubenraucha (Tom 1 str. 484 Nr. 4). 
Po dziś dzień jeszcze mniem anie to w iedzie (pozornie 
zresztą) żywot swój w ustawach polskich (ustawa z 28. \L i. 
1925 w w ykonaniu reform y rolnej Nr. I. Dz. U. R. P. ex 26 
poz. I. gdzie nazwa „przym usowy w ykup" służy raczej do 
wstydliwego przysłonięcia prawdziwego* stanu rzeczy, 
gdyż nabycie trak tu je  się jako  pierwotne, co widać w y
raźnie z przepisów art. 32 ust. 2 i art. 26 ust. l-szy cytow anej 
ustawy). Nie trudno  w ykazać, że pogląd uznający w yw ła
szczenie za kupno przym usowe jest z gruntu błędny. Brak 
bowiem przedew szystkiem  zgodnej w ali stron. Tam gdzie 
niema umowy, brak  kupna (§ 861 i 1035 u. c.). Analogji 
z § 1089 u. c. o sprzedażach sądowych nie m ożna stosować 
jako  przepisu w yjątkow ego.

U trzym yw ano więc, że wywłaszczenie nie będąc ku
pnem  przym usow em  w ytw arza analogiczne upraw nienia 
i obowiązki ja k  kon trak t kupna sprzedaży (Mayer). 1 to* 
zdanie dziś je st powszechnie porzucone. Z wywłaszczenia 
nie w ynika ani odpowiedzialność wywłaszczonego za w ady 
praw ne (ewikcja) ani za w ady samej rzeczy wywłaszczo
nej, ani też wzruszalność samego aktu wywłaszczenia z po
wodu pokrzyw dzenia pow yżej połowy wartości, niema pry- 
w atno-praw nego obowiązku tradycji, a prawa osób trzecich 
ciążące na rzeczy w ywłaszczonej gasną, o ile są niezgodne 
z celem wywłaszczenia (Randa, das E igentum srecht T. I. 
str. 182, Krainz Pfaff Ehrenzw eig T. I. § 216 str. 609). Rze
czowe praw a osób trzecich przechodzą na kw otę pieniężną 
stanowiącą „odszkodowanie" właściciela. W ywłaszczenie ma. 
pełny skutek  praw ny również przeciw  trzeciej osobie, 
k tóra nieruchomość nabyła w toku postępowania w zaufa
niu do ksiąg gruntow ych (Orzeczenia z 22. 6. 1875 Zb. 5767' 
Nr. 6534 i orzeczenie z 10. 6. 1879 Zb. 7510 Nr. 6565).

Niema wątpliwości, że wywłaszczenie przedstawia się ja 
ko jednostronny ak t w ładzy państwowej (akt adm inistracyj
ny), k tó ry  w yw ołuje jako  skutek praw ny z jednej s trony  
zgaśnięcie dotychczasowego praw a własności po stron ie  
wywłaszczonego w stosunku do rzeczy w ywłaszczonej, 
a równocześnie powstanie praw a własności na tej rzeczy



po stronie osoby, na rzecz której wywłaszczenie nastąpiło. 
Nabycie własności przez tę ostatnią następu je  w sposób 
pierw otny tj. bez względu na własność wywłaszczonego* 
(Stubenrauch w ydanie VII I om 1. str. 471/72 i 474). W ywła
szczenie je st in sty tucją  praw a publicznego o skutkach 
praw no-pryw atnych (Otto Mayer, Deutsches V erwaltungs- 
recht T. II. 1924 str. 26).

Takąż samą insty tucją  prawa publicznego jest również 
odszkodowanie przyznane wywłaszczonemu w przepisie 
§u 365 u. c. austr. Należy ono do t. zw. odszkodowań pu~ 
błiczno-praw nych ze względów słuszności (O. Meyer. 1. c. 
str. 153) szeroko w praw ie publicznem stosowanych i prze
w idzianych ustawą we wszystkich praw ie w ypadkach  
wkroczeń adm inistracji publicznej na podstawie ustawo
wego upoważnienia w dziedzinę p ryw atnej własności.

Tak więc skarga o wartość rzeczy wywłaszczonej skie
rowana przez wywłaszczonego przeciw osobie, na rzecz 
k tó rej wywłaszczenia dokonano, opiera się na  ty tu le  
praw no publicznym uznanym w kodeksie cywilnym  (§ 365 
u. c.), jest więc roszczeniem z ustawy. Dlatego też zdanie 
Eh ren zweiga (Krainz Pfaff Ehrenzweig, 1905. Tom I. str. 
609. § 216). jakoby  roszczenie o odszkodowanie z powodu 
wywłaszczenia było praw no pryw atnem  w przeciw staw ie
niu do reszty  skutków  prawnych wywłaszczenia, nie da się 
utrzym ać. Widzieliśmy, że odszkodowanie to nie mieści się 
w systemie praw no-pryw atnego odszkodowania.

Przed nowelą li I-ci ą do kodeksu cyw. austr, istniał 
w nauce prawa austr. spór. czy. przepis § 1489 u. c. o trzech- 
letniem przedaw nieniu skarg odszkodowawczych odnosi 
się I) ty lko  do skarg z deliktów, czy też 2) również do skarg  
z naruszenia stosunków obowiązkowych (umownych). Za 
pierw szem  zdaniem oświadczyli się Unger. K irchstetter, 
Randa, Hasenóhrl. Schey i F ryderyk  Zoll junior, a za d rą 
giem Zeiller. Nippel, W iniw arter, Stubenrauch. Pfaff. bill. 
Ehrenzweig i W róblewski.

Dopiero nowela trzecia do kodeksu cyw. austr. z 19. 3. 
1916 Nr. 69 Dz. P. P. w § 196 dodała dla rozstrzygnięcia tego 
sporu w treści §u 1489 u. c. słowa: „niezależnie o j  tego. czy 
szkoda pow stała przez przekroczenie obowiązku umownego, 
czy też bez względu na umowę".

Zagadnienie sprowadza się więc do pytania, co należy 
rozumieć przez zw rot „skarga o odszkodowanie" (Entscha- 
.digungskJage) użyty w § 1489 u. c. Wobec noweli nie ma 
ju ż  wątpliwości, że nie chodzi o kw alifikację praw ną zda
rzenia, z którem  ustawa łączy obowiązek odszkodowania, 
gdyż zarówno roszczenie o wynagrodzenie szkody, zrządzo
nej przez przekroczenie obowiązku umownego należy tu  
podciągnąć jak  i w szelkie roszczenia odszkodowawcze po
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w stałe bez względu na umowę tj. zdaniem  naszem zarówno 
z czynów bezpraw nych ja k  i w prost z ustawy. Czem zaś 
je s t szkoda o tem poucza § 1293 u. c. brzm iący ja k  wiadomo: 
„szkodą zowie się każdy uszczerbek, jakiego ktoś doznał na 
m ajątku , praw ach lub na  sw ej osobie".

W ywłaszczonemu odebrano orzeczeniem w ładzy adm i
n is tracy jn e j rzecz tj. część jego m ają tku  wzgl. pozbawiono 
go praw a własności na te j rzeczy. W każdym  razie poniósł 
szkodę w rozum ieniu § 1293 ust. cyw.. dlatego też roszczenie 
i skargę wywłaszczonego o w ynagrodzenie te j szkody mimo 
że w rozum ieniu § 839 u. c. opiera się bezpośrednio na usta
wie (§ 363 u. c. i / n .  p. § 98 u. górniczej austr.) a nie na 
doznauem uszkodzeniu (§ 1294 i 1295 u. c.) musi się uznać 
za skargę o odszkodowanie w myśl §u 1489 u. c. a zatem 
ulega skarga ta  trzechletniem u przedaw nieniu.

Nie przeszkadza temu zupełnie okoliczność, że odszko
dowanie za wywłaszczenie scharakteryzow aliśm y pow yżej 
jako  praw no publiczne, a to w e w szystkich w ypadkach, gdy 
d la dochodzenia tego odszkodowania ustaw a dopuszcza 
drogę praw a tj. drogą sporu sądowego jak np. w w ypadku 
§u 103 ust. 2-gi ust. górniczej austr.

Należy jeszcze zastanowić się nad możliwym zarzutem  
przeciw ko dopiero co uznanem u przez nas wnioskowi, że 
wobec użytego w § 365 ust. cyw. odnośnie do wywłaszczenia 
w yrażenia „odstąpić własność" (das Eigentum abireten) 
analogicznego do zw rotu zaw artego w art. 545 kod. Napo
leona („ceder la propriete") ustaw a austr. uw aża w brew  
współczesnej teo rji wywłaszczenie za kupno przym usow e 
lub conajm niej, że wywłaszczenie w ytw arza ąuasikon- 
trak tow y  stosunek obligatory jny  m iędzy wywłaszczonym, 
a osobą, na k tórej rzecz w yw łaszczenie nastąpiło i w yw o
łu je  pochodne nabycie własności, a w yrażenie „za stoso- 
wnem  odszkodowaniem" (gegen angemessene Schadloshal- 
tung) należy rozumieć tylko jako  w skazówkę do obliczenia 
wysokości kw oty  pieniężnej, k tó rą  nabyw ca w inien zapła
cie (§ 1323 ust. cyw. w ynagrodzenie szkody (Schadlosnal- 
tungj to ty le co damnum emergens). O bowiązek jednak  
zapłaty  te j kw oty i odpow iadające mu po stronie w yw ła
szczonego roszczenia należałoby więc traktow ać analogi
cznie do obowiązku zapłaty  i roszczenia o cenę kupna, a nie 
jako  roszczenie o odszkodowanie.

Można by nadto przytoczyć i tę okoliczność, że ustaw a 
cyw ilna austr. zna pierw otne nabycie własności ty lko na 
rzeczach niczyjich przez zawłaszczenie (§ 381 u. c.) i na p rzy 
roście (§ 404 u. c.). wszelkie zaś nabycie własności na rze
czach m ających właściciela uważa za pochodne „t. zn., że 
(rzeczy) przechodzą w sposób praw ny z jednego w łaści
ciela na drugiego" (§ 423 u. c.).



Nr. 3 - 4 G Ł O S  P R  A W A Sir. 109

Pogląd ten m ożnaby streścić w ten sposób, że nieza
leżnie od poglądu nauki prawa, ustaw a stoi na stanow isku 
teo rji kupna przymusowego, a pogląd ustaw y wiąże 
praktykę.

Można tu  jeszcze przytoczyć i to. że polskie ustaw y 
mówiąc o w ywłaszczeniu używ ają w yrażeń „odstąpić" (np. 
ustaw a wodna z 19. 9. 1922 Nr. 102 poz. 936 Dz. U. R. P. art. 
124 „muszą być odstąpione potrzebne grunty") i „w ynagro
dzenie" a nie ..odszkodowanie" (n. p. art. 5 ust. z 10, 12. 1920 
Nr. 6. Dz. U. R. P.) ex 921 poz. 52 o budowie i utrzym aniu 
dróg publicznych Rzeczypospolitej z art. 10 ust. elektr.z 21/5 
1922 poz. 277 Dz. U. R. P. Nr. 54), co rów nież mogłoby na
sunąć przypuszczenie, że ustawodawstwo polskie uw aża n a
bycie własności przez wywłaszczenie za sukcesję w prawo 
wywłaszczonego.

Są to wszystko ty lko  pozory.
Przedew szystkiem  nie zachodzi w w ypadku w yw ła

szczenia w y ją tek  jed y n y  od zasady, że na rzeczach m ają
cych w łaściciela nabyw a się własność ty lko w sposób po
chodny. gdyż rów nież w  w ypadku kupna z §-u 567 ust. cyw. 
nabyw ca w dobrej w ierze nabyw a własność w sposób p ie r
w otny niezależnie od tego, czy jego kontrahent był w ła
ścicielem tej rzeczy, czy nie. Wobec tego uznać należy, że 
zasada w yrażona w §-ie 452 u. c. i w w ypadku wywłaszcze
nia doznaje w yjątku. Przeciw fingowaniu w w ypadku w y
właszczenia jakiegoś umownego lub pseudoumownego sto
sunku m iędzy wywłaszczonym, a przedsiębiorstwem , na 
rzecz którego wywłaszczenie nastąpiło, w ystąpił już  swo
jego czasu Laband w rozpraw ie "swe j  o naturze praw ne j w y
właszczenia, zamieszczonej w Archi v fur ciriłistische Pra- 
xis. T. 52. 1869, str. 17— 182 z argum entem , że rów nie dobrze 
możnaby przyjąć, że zbrodniarz w ynajął mieszkanie z wi- 
ktem w więzieniu lub przem ytnik, któremu rzeczy przem y
cane skonfiskowano, darow ał je Skarbow i Państwa. Jeśliby 
naw et przyjąć, czemu zresztą przeczą m a te rja ły  ustaw o
dawcze (gdyż w kodeksie zachodnio-galicyjskim  znajdow ał 
się ustęp, w k tórym  w yraźnie mówi się o kupnie przym uso
wym, idąc za przykładem pruskiego powszechnego praw a 
krajow ego, a ustępu tego do kodeksu austrjackieeo  nie 
p rzy ję to  w tem brzmieniu), że ustaw a austr. w zględnie je j  
autorow ie uw ażali wywłaszczenie za kupno przymusowe, to 
mimo to wobec zupełnie zgodnej w tym  punkcie teo rji 
p raw a i orzecznictwa sądowego (porównaj nadto orzeczenie 
z 18. 12. 1894 Nr. 14588 Jur. BI. 1895 Nr. 4) p rzy iać  należy, że 
żywe praw o obowiązujące av  tym  punkcie uległo zmianie.

Jeśli chodzi o ustawodawstwo polskie, to we w szystkich 
w ypadkach, gdy ustaw a nie poprzestaje na przepisach cał
kiem ogólnikowych, lecz w daje się szczegółowo w unorm o



wanie. skutków  praw nych wywłaszczenia np. w § 9 rozp. 
z 20. 7. 1922 poz. 543 Dz. U. R. P. w przedmiocie wywłaszcza
nia lub zajm ow ania gruntów  i m aterjałów  do budow y 
i utrzym ania dróg publicznych lub w art. 26 u. 1, 32 ustęp 
2-gi ust. z 28. 12. 1925 o w ykonaniu reform y ro lnej Nr. 1. Dz. 
URP. ex 26 poz. I. okazuje się, że nabyw ca w drodze w yw ła
szczenia o trzym uje własność wolną od wszelkich praw  ob
ciążających rzecz wywłaszczoną na rzecz osób trzecich, 
a praw a te przechodzą na sumę pieniężną stanow iącą ..wy
nagrodzenie". a więc niem a sukcesji w praw o wywłaszczo
nego. ani też nabycie własności nie jest zależne od tego. czy 
wywłaszczonemu służyło prawo własności, czy też przez 
omyłkę postępow anie adm inistracyjne skierow ano przeciw  
nie właściciel owi.

Przeciwnie ustawodawstwo polskie idzie jeszcze dalej 
niż pogląd tu ta j broniony o trzechletniem  przedaw nieniu 
skargi wywłaszczonego o odszkodowanie. W prowadza bo
wiem prekluzyjny termin dla skargi o „wynagrodzenie" 
względnie odszkodowanie. W przeciw ieństw ie do austr 
ustaw y z 18. II. 1878 o wywłaszczeniu w celu budow y i ru 
chu kolei żelaznej Nr. 50 Dz. P. P„ która w §§ 22 do 34 prze
kazyw ała spraw ę ustalenia odszkodowania z powodu w y
właszczenia w yłącznej kom petencji sądów (w postępow a
niu niespornem) ustawodawstwo polskie w prow adza system 
ustalenia odszkodowania w postępowaniu adm inistracyjnem , 
znany innym  ustawom austr. np. w ustawie górniczej z 23. 
m aja 1854 Nr. 146 Dz. P. P.. a wywłaszczonemu pozostawia 
praw o zw rócenia się na drogę sądową, jeśli z orzeczenia 
w ładzy adm inistracyjnej co 'do  wysokości przyznanego mu 
odszkodowania je st niezadowolony. Ważna jednak  zachodzi 
różnica w tym  punkcie, że austr. ustawy nie znały term inu 
prekluzyjnego dla tej skargi i dlatego skargę tę wnieść 
można było aż do upływu czasu je j przedawnienia. Obecnie 
zaś ustawodawstwo polskie trak tu je  skargę tę ja k  gdyby 
środek praw ny przeciw orzeczeniu w ładzy adm inistracyjnej, 
dozwalając zwrócić się do Sądu tylko w term inie 30 dni (art. 
5 ust. z 10. 12. 1920 o budowie i utrzym aniu dróg publicz
nych Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 6 Dz. R. P. r. 1921. poz. 
52 i art. 10. ustęp 2-gi ustawy elektr. z 21 m arca 1922, 
Nr. 54 Dz. U. R. P. poz. 277) lub też w terminie 5 miesięcy 
(art. 205. ust. 2-gi ust. wodnej z 19. 9. 1922 Nr. 102 13z. 
U. R. P. poz. 936).

Nadto i ta zachodzi różnica, że gdy ustawodawstwo 
austr. dopuszczało tylko zwykłą skargę w postępowaniu pro- 
cesowem. orzecznictwo polskie uważa, że wywłaszczony 
może również postawić wniosek o ustalenie odszkodowania 
w postępowńniii niespornem (orzeczenie Izby 111 Sądu Maj-
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wyższego z 19. 12. 1928 R. 772/28). Wobec wielkiego pokre
wieństwa instytucji przedawnienia i prekluzji — (por. 
wnikliwe wywody prof. St. Gołąba w glossie do orzeczenia 
Sądu Najw. z 12 lutego 1924 Rw. 814/22 O. S. P. 262) — 
należy uważać powyższe przepisy dotyczące prekluzji za 
dalszy, choć pośredni, argum ent za tezą naszą, że przedaw
nienie skargi o odszkodowanie za przedmiot wywłaszczony 
w w ypadkach, gdy ustaw a skargi tej nie ograniczyła z góry 
terminem prekluzyjnym . następuje w 3 lata.

Dr. KEHOS SCHULBAUM .

Fiskalistyczna próba obarczenia kuratorów dla 
obrony ślubności pochodzenia należytościami od

wyroków.

Fiskalizm  święci tryum fy. Nie tylko śruba podatkowa 
pracuje. I dział należytościowy w iernie sta je  u boku! jest 
jeszcze pole do zdobyw ania laurów! Od tylu lat byliśmy 
kuratoram i dla obrony ślubności pochodzenia i jeszcze ża
dnemu z nas nie przypisano należytości od w yroku! Aż 
obecnie znalazł się urząd, k tóry  wpadł na pomysł, że jest 
pole do nakładania nowych ciężarów na adwokatów, 
a w oczach Izby Skarbow ej pomysł ten znalazł gorące 
uznanie!

Urząd skarbow y podatków i opłat skarbow ych w Ko
łomyi w ym ierzył należytośe od w yroku Sądu Okręgowego 
w Kołomyi z 14/VI 1929 Cg I 33/29.. zapadłego w sporze 
o uznanie nieślubności pochodzenia adwokatowi, który był 
ustanow iony kuratorem  dla obrony ślubnego pochodzenia.

R eskryptem  z 27/1 1930 L. YVv 23800/2/29 orzekła Izba 
Skarbowa, że z zaczepionej należytości uzasadnionej 
w §§ 1.2. 14, 15 i pt. 6. ces. rozp. z 15 w rześnia 1915 Dz. p. p. 
L. 279 w zw iązku z ust. z 12 czerwca 1924 Dz. U. R. P. Nr. 
56 poz. 562 winien jest rekurenl uiścić tylko połowę Ij. kwotę 
30 zł. oprócz nadzw yczajnego IO°/<, dodatku, gdyż w odno
śnym w yroku brak orzeczenia o kosztach sporu (§ 20 cyt. 
ces. rozp. z r. 1913). — Na zarzuty  odwołania zauw ażyła 
Izba Skarbowa, że obow iązujące przepisy w zakresie nale
żytości sądowych nie zw alniają od obowiązku uiszczania 
tych należytości kuratorów  ustanowionych dla ochrony 
ślubnego pochodzenia. O tem uwiadomiono rek u renta 
z uwagą, że dalsze odwołanie w toku .ns.tancji jest niedo
puszczalne. _
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Podobne nakazy płatnicze otrzym ali także dw aj inni 
adw okaci jako  kurato rzy  dla obrony ślubności pochodzenia, 
ale rekursa  ich. dotąd nie zostały załatwione.

Że orzeczenia te są nieuzasadnione, w ynika z następu
jących rozw ażań :

Do zapłaty  należytości od w yroków  sądowych obowią
zane sa po myśli § 20 ces. rozp. z 15 w rześnia 1915 Dpp. 
Nr. 279":

1) jeżeli rozstrzygnięcie podlega należytości stałej, 
obie strony

2) jeżeli należytość od rozstrzygnięcia płaci się procen
tow o  od w artości przedm iotu sporu:

a) ilekroć orzeczenie o kosztach pominięto, lub Sąd ko
szta w zajem nie znosi — obie strony po połowie

b) w innych przypadkach obie strony w edług stosunku 
nałożonych na nicli kosztów procesowych.

W edle w yraźnego tedy  postanowienia ustawowego do 
zap łaty  należytości od w yroku  obowiązane są ty lko strony. 
Kto nie jest stroną, tem u należytość od w yroku  przypisaną 
być nie może.

Adwokaci X, Y, Z, k tórym  należytość wymierzono, nie 
byli stronami. Pozwanymi byli nie oni, lecz kurator dla 
obrony ślubności pochodzenia.

K urator dla obrony ślubności pochodzenia nie jest 
stroną, ani nie jest zastępcą praw nym , t. j. kuratorem  
w ścisłem tego słowa znaczeniu — dziecka, którego ślubnego 
pochodzenia broni, co w ynika niew ątpliw ie z tego, że także 
w sporze z § 159 u. c., w k tórym  jako  powód w łaśnie dziecko 
w ystępuje, pozew jest skierow any również przeciw  k u ra 
torowi. Nazwa „kurator" tłum aczy się ty lko  historycznie 
tem, że p ierw otnie by ł on zastępcą m ałoletniego dziecka, 
w sporze przeciw  ojcu. (vide Krain z—Eli r enz weig 6. wyd. 
tom U. § 451 B). Obecnie rola ku ra to ra  dla obrony ślubności 
pochodzenia jest inna. Jak obrońcy węzła małżeńskiego tak  
i jego zadaniem  je st strzeżenie in teresu  społecznego, by 
w spraw ach statusu personalnego zapobiedz m ylnym  orze
czeniom. W edług praw a niemieckiego (§§ 643 i 607 p. c.) rolę 
te spełnia prokurato r, k tó ry  je st pow ołany do współdzia
łania w sporach m ałżeńskich i w  sporach o ślubność pocho
dzenia. Podobnie norm uje spraw ę art. 83. Code proc. civ. 
;u nas te rolę spełnia ku ra to r dla obrony ślubności pocho
dzenia, k tó ry  tedy  jest nie kuratorem , lecz — ja k  to z na
ciskiem podkreślają m otywa do III-e j noweli (str. 139) — 
..defensor" ślubnego pochodzenia.

Jako „defensor" interesów społecznych kurator dla obro
ny  ślubności pochodzenia w olny je st od obowiązku uiszcza
n ia  należytości stem plowych po myśli poz. ta ry fy  44. g. usta
wy n a leży tościow ej z 9. lutego 1850. Dpp. Nr. 50. Postano



wienie to utrzym ane zostało w mocy §-em I I ł. I ces. rozp. 
z 15/1X 1915, k tó ry  stanowi, że wolność osobista od należy
tości. przyznana w innych ustawowych przepisach p rzy 
służą nadal, o ile to rozporządzenie czego innego nie stano
wi. tudzież §-em 50 1. 18 tegoż rozp. postanawiającym , że nie
naruszone zostają uwolnienia i ułatwienia, w należytościach, 
w ym ienione w poszczególnych ustawach, chyba, że tem  roz
porządzeniem  zostały w yraźnie zniesione.

Ces. rozp. z 15> 1X 1915 D pp. N r. 279 u trzy m an e  zostało 
w  m ocy a rt. 173 ust. o op łatach  stem plow ych z I. lip ca  1926. 
D U R P. Nr. 98. poz. 570. W szczególności u trzy m an e  też zo
s ta ły  w  m ocy cytow ane wyżej postanow ienia §-u 11.1. I i §-u 
50.1. 18 ces. rozp.

Nie m iał ted y  ustaw odaw ca zam iaru  uchy len ia  lab 
og ran iczen ia  uw oln ień  i u ła tw ień  w należytościach . k tó re  
dotąd istn ia ły , i n ie  m iał zam iaru  n a k ła d a n ia  now ych  .cię
żarów  na  tych , k tó rz y  w edle  do tąd  obow iązu jących  ustaw  
wolni by li od ciężarów  należytościow yeh. Nie m a też zgoła 
żadnej rac jo n a ln e j p rzyczyny , dla k tó re jb y  w brew  obow ią
zującym  postanow ieniom  ustaw ow ym  nak ładano  n a  adw o
ka tów  obow iązek u iszczania należytości stem plow ych. C zyż 
dlatego, że spełn iam y w znacznej części w ypadków  b ezp ła t
nie urząd  obrońcy ślubności pochodzenia, m ielibyśm y jeszcze 
dokładać stem ple i należytości z w łasnych funduszów ? 
A czy jest to w  interesie społecznym , aby  ustanow iony k u 
ra to r d la obrony ślubności pochodzenia, m ylnego w yroku  nie 
zaczepiał ape lac ją  lub  rew izją  z obaw y odpow iedzialności 
za należytości stem plow e? N akładan ie  na ku ra to rów  obo
w iązku uiszczania należytości stem plow ych m usiałoby z n a 
tu ry  rzeczy mieć ten skutek, że. adw okaci uchy la liby  się od 
u rzędu  ku ra to ra . Contra, pm dlegia odiosa nie będzie innego 
sposobu rem onstrow am a.

Nie zachodzi zresztą i ze stanow iska fiskalnego żadna 
rac jo n a ln a  p rzyczyna, do nak ładan ia  ciężarów  należytościo
wyeh n a  adw okatów .

M ylne jest bowiem założenie, że b rak  orzeczenia o kosz
tach sporu. Powód zostaje zasądzony po m yśli § 10 p. c. na 
zap łatę  kosztów  kuratorowi'. Że to orzeczenie o kosztach nie 
jest zaw arte  w w yroku, nie Zmienia stanu  rzeczy, gdyż § 20 
ces. rozp. nie w ym aga, b y  orzeczenie o kosztach było  za
w arte  w  rozstrzygnięciu podlegającem  należytości. G dy  tedy  
sąd nak ład a  na  pow oda pełne koszta procesowe, przeto po
wód po m yśli § 20 1. b. ces. rozp. obow iązany jest ponieść 
należyfość od w yroku, tak . że i S karb  państw a nie traci; 
i nie zachodzi potrzeba n a k ład an ia  now ych n ieuzasadnio
nych ciężarów  na adw okatów .
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Z orzecznictwa cywilnego.
9) Zerwanie spóiności m ałżeńskiej przez żonę w skutek 

braku odpowiedniego mieszkania, nie zw alnia męża od obo
wiązku dostarczenia je j  stosownego utrzym ania.

O rzeczenie izby lii S. N. z 13 listopada 1929 Rw. 447/29.
Sąd okręgow y w Stanisławowie — (s. s. o. Dr. Kalmus)

— w yrokiem  z cl. I5/Y1 1928 Cg I b 26/28 przyznał powódce 
od pozwanego ty tułem  rat alim entacyjnych po 23 zł. mie
sięcznie. płatnych od dnia skargi, z resztą żądań zaś po
w ódkę oddalił.

Z uzasadnienia. Powódka ma praw o domagać się sto
sownych datków od pozwanego na utrzym anie, gdyż zer
w anie spóiności m ałżeńskiej przez nią nastąpiło w skutek 
tego, że pozwany nie je s t zdolny pracować na utrzym anie 
i prócz em ery tu ry  nie ma żadnych dochodów, nadto sam 
mieszka kątem i nie mu pomieszczenia dla powódki, prócz 
tego chory jest na gruźlicę. Wysokość ra t alim entacyjnych 
obliczono w edle wysokości em ery tury  pozwanego oraz jego 
zdolności do świadczeń pieniężnych.

Sąd apelacy jny  we Lwowie (s. s. o. Unicki, Dr. H obler 
i Eminowiczj — zatw ierdził powyższy wyrok, w yrokiem  
z d. 26/X 1928 Bc IY 553/28 zaś Sąd N ajw yższy — (S. S. N. 
Dr. Bresiewicz, Stefko i Kraus — Prok. Dr. Łopuszański) 

nie uwzględnił rew izji pozwanego.
Z uzasadnienia. Na wywody rew izji Sąd Najw . zau

waża. iż w arunkiem  praw a męża i odpow iadającego temu 
praw u obowiązku żony do wspólnego zam ieszkania i po
magania mężowi w e wspólnem  gospodarstw ie jest, by  mąż 
mógł zapewnić żonie m ieszkanie i należyte utrzym anie 
(§ 91. 92 u. e.). Te w arunki w niniejszym  w ypadku nie za
chodzą. bo niewadliw ie ustalono, że pozwany nie posiada 
żadnego mieszkania, że mieszka kątem, że nie ma gdzie po
mieścić powódki i że nie ma pieniędzy na w ynajęcie odpo
wiedniego .mieszkania. Zachodzą zatem ważne przyczyny, 
uniem ożliw iające powódce w ykonanie je j  obowiązku 
wspólnego zamieszkania z mężem. To niezawinione przez 
nią zerw anie spóiności m ałżeńskiej nie uwalnia oczywiście 
pozwanego od obowiązku dostarczenia jej stosownego do 
je j m ajątku utrzym ania, ,a to fembardziej, iż rozdział ten 
trw ał już od , dłuższego czasu za zgodą powoda, k tó ry  , do 
•czerwca *928 dobrowolnie płacił odpowiednią kw otę na 
utrzym anie powódki. Oznaczenie wysokości 'alim entów, nie 
budzi wątpliwości, gdyż pozostaje w odpow iednim .stosunku 
do dochodów pozwanego (§ 273 p.;c.).

-—o-—
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10) Policzenie sumy koronowej na część dziedziczną w myśl 
§ 793 u. c. odbywa się na zasadzie porównania wewnętrznej 
wartości korony austrjackiej z takąż wartością obecnego 
złotego. Stosowanie w tych razach zasad rozporządzenia wa
loryzacyjnego jest niedopuszczalne.

O rzeczen ie  Izby  111. S. N. z 12 listopada 1929 Rw 678/29.
Sąd powiatowy w Tarnowie — (s. s. o. lm m erdauer) — 

w yrokiem  z dnia 18/7 1928 C III 509/27 orzekł, że na część 
dziedziczną pozw anej po zm arłym  w r. 1926 je j  ojcu ma być 
policzona kwota 220Ó zł., natomiast oddalił powoda z żąda
niem policzenia dalszej kwoty.

Z uzasadnienia: O trzym ana przez pozwaną w r. 1909 
ty tułem  posagu kw ota 2000 koron austr. w inna być poli
czona na część dziedziczną pozw anej wedle skali p rzera- 
chowania umieszczonej w § 2 rozp. walor., oraz wedle peł
nej staw ki te jże skali, wedle k tó rej suma 2000 kor. austr. 
z r. 1909 równa się 2200 zł. Niesłuszne okazuje się zatem 
żądanie powodów o zaliczenie powyższej sumy posagowej, 
przerachow anej na 3442 zł., skoro kwota ta przew yższa 
pełną m iarę przerachow ania.

Sąd O kręgow y w Tarnow ie — (s. s. o. A lbrycht, Dr. Ło- 
josiewicz i Dr. Hołowczak) — j. odwoławczy, wyrokiem 
z 4 grudnia 1928 Bc III 386/28 na apelację powodów orzekł, 

że na część dziedziczną pozw anej ma być policzona jeszcze 
dalsza kw ota 1242 zł.

Z uzasadnienia: Policzenie sumy pieniężnej na część 
dziedziczną winno nastąpić wedle w ew nętrznej w artości 
gotówki otrzym anej przez pozwaną, k tóra to wartość w y
nika z porów nania w ew nętrznej w artości korony austr. 
ustalonej w art. III. ustaw y z 2/8 1892 Nr. 126 Dpp. z w e
w nętrzną w artością obecnego złotego, ustaloną w rozp. 
Frez. Rz. z 13 10 1927 Nr. 88 poz. 790 D. U. Z zestawienia 
tych w artości (na I kg czystego złota w ypada 3280 koron, 
z I kg złota w ybija się 5924 zł 40 gr) okazuje się, że suma 
2000 koron równa się sumie 3612 zł. 46 gr. Żądanie powodów
0 policzenie jedynie sumy 3442 zł. okazuje się tedy w całej 
pełni uzasadnione.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. D r. Sieradzki, Dr. D bałow ski
1 Bańkowski) — nie uwzględnił rew izji pozw anej.

Z uzasadnienia: Przy ustaleniu na część dziedziczną 
chodzi nie o ustalenie wysokości należności względem masy 
spadkow ej, ale o ustalenie wartości te j masy przy  wzięciu 
pod uwagę w artości tego. co ulega policzeniu. W szczegól
ności policzenie ma na celu jedynie ustalenie wysokości 
udziałów spadkobierców w masie spadkowej, a niema tu  
dłużników  i w ierzycieli w ścisłem tego słowa znaczeniu. 
W dalszej konsekw encji powyższego to. co ulega policze
niu. nie jest wpgóle płatne w rozumieniu §■ 1 1. 1, rozp.
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0 przerach. Pominąwszy, że w konkretnym  przypadku  
chw ila pow stania tytułu" rzekom ej należności (spadkodawca 
um arł 27;IX 1926), przypada poza granicą czasu z § 1 1. i 
rozp. o przerach. Pozw ana otrzym ała posag w pieniądzach, 
poję tych  nie w w artości ich funkcji obiegowej, ale po ję tych  
jako  sama ich wartość. Spraw dzianem  pieniądza, jak o  w ar
tości sam ej w  sobie, nie może być pieniądz obiegowy w  swo
je j  w artości nom inalnej i ustaw ow y stosunek ilościowy 
pieniądza dawnego do nowego, ale jakaś wartość ekono
miczna stała, tą  zaś w artością w spółczesnych ustrojach mo
netarnych  je st złoto. G dyby sumy pieniężne, ulegające po
liczeniu, m iały być przerachow ane. zw ichniętą zostałaby 
zasada obliczenia z § 793 u. c., bo brałoby się pod uwagę 
dew aluację pieniądza, podczas gdy rzeczy nieruchom e 
obliczałoby się w edług ich istotnej wartości w stosunku do 
pieniądza obiegowego w chwili określonej przepisem 
§ 794 u. c. Skutek tego by łby  ten, że obliczenie w artości 
m asy spadkow ej w ypadłoby na korzyść tego, kto otrzym ał 
swojego czasu nie żadną rzecz, u legającą policzeniu, ale 
pew ną kw otę i różnica pow stała w skutek  dew aluacji, po
większyłaby bezzasadnie jego udział w spadku, z którego 
w artości ogólnej otrzym ał swojego czasu pew ną pełną w ar
tość w  w alucie zlotowej.

G L O  S S A.
O rzeczen ie  pow yższe w y d a je  m i się n iesłuszne. — 

S. N. podziela  w praw dzie  stanow isko  p raw n e  S tuben raucha
1 Krainza, k tó rzy  w yrazili zapatryw anie, iż p rzy  konfero
w aniu sumy pieniężnej po myśli §§ 793 i 794 u. c. należy 
zastosować analogicznie przepisy §§ 988 i 989 u. c.. jeśli na
stąpiła w międzyczasie zmiana w alu ty  pieniężnej, ale ci 
uczeni nie znali i nie mogli znać polskiego rozporządzenia 
w aloryzacyjnego. W ślad za tern orzekł N. S., że córce, k tó ra  
otrzym ała od ojca ty tu łem  posagu w r. 1909 kw otę 2000 kor. 
austr. ma być policzona na je j  część dziedziczną po ojcu 
zm arłym  w r. 1926, nie kw ota przerachow ana wedle rozp. 
walor. — ja k  to uczynił Sąd I inst. — lecz kw ota odpowia
dająca  w ew nętrznej wartości otrzym anych koron, obli
czona w stosunku do czystego złota, którego I kg. rów na się 
3280 kor. austr. a zarazem  5924 złp. 40 gr. w skutek czego 
wartość w ew nętrzna 1 korony austr. rów na się zwyż 
1 zł. 80x/2 gr.

A rgum enty przytoczone przez S. N. za analogicznem 
zastosowaniem § 989 u. c. a przeciw  przerachow aniu wedle 
rozp. walor, są w edług mego zdania mylne.

a) Przedew szystkiem  zauważa się, że § 989 u. c., k tó ry  
odnosi się specjalnie do pożyczki, został przez rozp. walor, 
uchylony i nie ma zastosowania do pożyczki danej w ko
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ronach  lub  m ark ach  poi. U chy lony  zaś p rzep is n ie  m oże 
być  stosow any analogicznie do stosunków  praw nych  inne
go ro d za ju . Jeśli się uw aża obow iązek k o n ferow an ia  po 
sagu za stosunek podobny do obow iązku zw rotu  pożyczki, 
to  na leżałoby  racze j zastosować analogiczne p rzep isy  rozp. 
w aloryz., k tó re  n o rm u ją  sposób p rze rach o w an ia  pożyczki.

b) Sąd N ajw . tw ierd z i jed n a k , że samo rozp. w alor, 
w y k lu cza  zastosow anie tego p rzerachow an ia  w ustęp ie
1. §-fu I. k tó ry  postanaw ia , że rozp. w alor, sto su je  się do 
p ła tn y c h  w m ark ach  po lsk ich  należności p ry w atn o -p raw - 
nych, k tó ry c h  ty tu ły  p o w sta ły  p rzed  dniem  28 k w ie tn ia  
1924 roku.

O dnośnie do tego postanow ien ia  stw ierdza  S. N., że po
liczenie sum y posagow ej n a  część dziedziczną m a n a  celu  
jed y n ie  u sta len ie  w ysokości udzia łów  spadkobierców  
w m asie spadkow ej i to. co ulega policzeniu, n ie  je s t  w ła 
ściw ie .-.płatną należnością". N a ta k ą  je d n a k  zby t dosłow ną 
i l ite ra ln ą  n iem al in te rp re ta c ję  tego postanow ien ia  zgodzić 
się nie m ożna. U staw odaw ca nie chciał ograniczyć zasto 
sow ania rozp. walor, ty lko  do w ypadków , w  k tó rych  d łuż
nik m a być zasądzony n a  „zapłacenie" pew nej należności, 
p rzerachow ać  się m ające j. N ie u lega  bow iem  w ątpliw ości, 
że rozp. w alor, m a zastosow anie do w szystk ich  stosunków  
p ry w atn o -p raw n y ch , a w  szczególności tak że  w  w ypadku , 
jeśli chodzi o u sta len ie  czy pew na w ierzy te lność  zgasła  
w  całości lub  w  części w sku tek  zap ła ty  usku teczn ione j 
bądź koronam i, bądź m arkam i poi, albo, czy zgasła ona 
w sk u tek  kom penza ty  z w za jem n ą  p re te n s ją  w yrażoną 
w  m ark ach  poi., k tó rą  dopiero  trz e b a  przerachow ać, aby  
j ą  m ódz p rzeciw staw ić  p re te n s ji  z lo tow ej, lub  koronow ej, 
m ark o w e j itp . W ty ch  w szystk ich  w y p ad k ach  policzenie 
m a jed y n ie  na  celu usta len ie  istn ien ia  Ixd3 n ieistn ien ia , 
a w zg lędn ie  w ysokości p re te n s ji  s tro n y  p rzec iw nej, jes tto  
zatem  proces, w  k tó ry m  m a być je d y n ie  rozsirząsana  
k w estja , ile  m a być  policzone na rach u n ek  w ierzy te lnośc i 
s tro n y  p rzec iw n e j, ta k  samo ja k  p rzy  po liczen iu  na rac h u 
nek  części dziedzicznej s tro n y  p rzec iw n e j, a  m im oto Sąd 
n ie  usku teczn i usta len ia  tego i n ie  zw alo ry zu je  w za jem n e j 
p re te n s ji  do kom penza ty  p rzec iw staw ionej w edle  § 989 
u .c t j .  w edle  w ew n ętrzn e j w arto śc i ów czesnych m are k  
polskich, lecz ty lk o  w ed le  rozp. w alor.

c) Sąd Najw . w ykluczył zastosowanie rozp. walor. 
także dlatego, ponieważ rozporządzenie to wedle § 1/1 
odnosi się ty lko do tych należności pryw . praw nych, któ
rych ty tu ły  pow stały przed dniem 28 kw ietnia 1924 i\, 
a w  niniejszym  w ypadku ty tu ł należności pow stał dopiero 
w dniu śmierci spadkodawcy tj. 27 w rześnia 1926. W te j 
kw estji S. N. popada jednak  w sprzeczność, gdyż pomimo



zapatryw ania, iż ty tu ł obowiązku kolłacji pow stał dopiero 
27/9 1926 przy jm uje  wartość policzyć się m ającej sumy 
posagowej nie wedle w ew nętrznej w artości koron z dnia 
27/9 1926, w ,k tó ry m  one ani zew nętrznej ani w ew nętrznej 
.wartości nie miały, lecz wedle w artości w ew nętrznej koron 
.z dnia zaliczenia posagu.

W samej rzeczy jednak  ty tu ł kolłacji stanowi wedle 
>?§ 788 i 790 u. c. fakt dania córce posagu za życia spadko
dawcy. wobec czego p rzy jąć  się musi, że ty tu ł ten powsjal 
w czasie zaliczenia posagu. Jeśli się spytam y, dlaczego, 
czyli z jakiego ty tu łu  córka ma konferować do spadku po
sag, to nie możemy inaczej odpowiedzieć, ja k  dlatego, po
nieważ otrzym ała ten posag za życia spadkodawcy, a nie 
z ty tu łu  śmierci spadkodawcy, bo inni spadkobiercy, k tó 
rzy nie otrzym ali nic za życia spadkodawcy pomimo śmierci 
tegoż do konferow ania nie są obowiązani. Śmierć spadko
daw cy jest tylko dalszym w arunkiem  kolłacji.

d) Dalszy argum ent motywów przeciw  przerachow aniu 
wedle rozp. w alory z. je s t trochę niejasny, choć widocznie 
zm ierza do w ykazania, iż m iarodajną przy  policzeniu na 
część spadkową ma być w ew nętrzna w artość otrzym anych 
koron, obliczona wedle stosunku ich do czystego złota. Do 
tej konkluzji dochodzi S. N. na tej podstawie, ponieważ 
„pozwana otrzym ała posag w ..pieniądzach poję tych  nie 
w wartości ich funkcji obiegowej, „ale pojętych jako  sama 
wartość". Tw ierdzenie to jest jednak  zupełnie dowolne 
i niczem nie poparte, In teresujące byłoby rozwiązanie 
problem u, ja k  to można poznać i wedle jak ich  szczegól
nych znamion, czy pozwana otrzym ała pieniądze pojęte 
jako  pieniądz obiegowy , czy też jako  reprezen tu jące  pew ną 
ilość gramów złóta?

O statnim  atutem  motywów jest przepis § 794 u. c. 
z którego m iałoby wynikać, że uskutecznione w tern orze
czeniu obliczenie w artości sumy posagowej je st uzasadnio
ne. Wedle tego §-fu powziątek, otrzym any w gotowych 
pieniądzach, ma być policzony w tej samej kwocie, jeśli 
w aluta się nie zmieniła, choćby te pieniądze w m iędzy
czasie bardzo silnie się zdewaluowały. G dyby więc córka 
by ła  otrzym ała posag w złotych polskich w r. 1924, kiedy to 
wartość jednego złotego w ynosiła około 1/5 dolara, a poli
czenie na cześć dziedziczną nastąpiło  w r. 1926, k iedy w ar
tość złotego w ynosiła ju ż  ty lko  około 1/9 dolara, to mimo 
te j dew aluacji nie możnaby po myśli § 794 u. c. policzyć 
na część dziedziczną w ięcej złotych, niż posag pierw otnie 
wynosił. Jeśliby zaś córka była otrzym ała ty tułem  posagu 
w  r. 1909 zamiast pieniędzy, obligacje lub listy zastawne 
na korony austr. opiewające, to wedle § 794 u. c. policzono- 
by je j na część dziedziczną wartość tych obligacyj lub
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listów zastawnych wedle kursu  z dnia śmierci spadko
dawcy t. j. z dnia 27/9 1926. niebezpieczeństwo dew aluacji 
ponosi zatem masa spadkowa.

Z tych przykładów  widzimy, że jedynie od przypadku  
zależy, k tó ra  strona otrzym a korzyść, a k tó ra  poniesie 
stratę, zależy to bowiem od okoliczności, czy w artość 
pow ziątku  z biegiem czasu się podniesie, czy też spadnie. 
Trudno osądzić zresztą, k tó ra  strona zostaje w skutek prze- 
racliowania wedle rozp. walor, pokrzywdzona. Ogólnie 
panu je  zapatryw anie, że całe rozp. walor, polega na po
krzyw dzeniu  w ierzyciela, k tó ry  dał pożyczkę w pełnej 
.wartości lub rzeczy pełnowartościowe, a o trzym uje zwrot 
pożyczki przerachow anęj i mocno zredukow anej a wzgl. 
zredukow aną odpłatę za dostarczone przedm ioty. Ustawo
daw ca wychodził widocznie z tego stanowiska, że dłużnik 
rów nież w międzyczasie stracił na dew aluacji i nie jest 
w stanie uiścić więcej, jak  tylko mocno zredukowaną 
część p ierw otnej wartości. Zachodzi zresztą pytanie, czy 
spadkodawca by łby  ulokował pieniądze w czystem złocie 
lub w w alutach zagranicznych nie ulegających dew aluacji, 
gdyby ich nie był użył na posag dla córki, czy też może 
byłby je  raczej ulokow ał na książeczkę kasy oszczędności, 
k tó raby  później stanowiła cześć m ają tku  spadkowego. 
Z d rug iej strony również niewiadomo, co córka zrobiła 
z posagiem i czy ten  w skutek w ydarzeń w ojennych nie 
zdew aluował się zupełnie. Nie można wiec mówić o k rzyw 
dzie jed n e j i o korzyści d rug iej strony ja k  to czyni S. N. 
na uzasadnienie swego orzeczenia.

Dr. S. W einberg.

U) Podział fizyczny drogi o szerokości 2 m. nie je s t w yko
nalny także p rzy  ustanow ieniu w zajem nej służebności prze
chodni i przejazdu na rzecz współwłaściciela.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 13 listopada 1929 r. 
Rw. 285/29.

Sąd powiatowy m Pilźnie — (s. p. U jw ary) — wyro
kiem z 20/4 1928 C 181/27/10 orzekł zniesienie współwłasno
ści realności stanowiącej drogę przez podział fizyczny na 
części odpowiadające /udziałom powoda i pozwanego, przy 
jednoczesnem ustanowieniu na wydzielonych częściach słu
żebności przejazdu, przegonu bydła i przechodu, za rzecz 
każdej ze stron.

Z uzasadnienia: Nie zachodzą przeszkody z § 843 u. e., 
któreby uniemożliwiały zniesienie współwłasności drogi, 
skoro strony przy zastrzeżeniu powyższych służebności, uzy
skają  wygodny dostęp do swych parcel.

Sąd Okręgowy m la m o w ie  —- (s. s. o. Dr. Łojasiewicz,
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Albrycht i Potępa) — j. odw. wyrokiem z dnia 12/9 1928; 
Be III 280/28 oddalił powoda z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Przez podział fizyczny sporna realność 
straciłaby zupełnie swój charakter drogi dojazdowej i zmie
niła się na rzecz inną, bo w grunt orny lub pastwisko, a wa u- 
tość tego nowopowstałego przedm iotu ze względu na konfi
gurację, jak  i na  pożytki, dające się z niego osiągnąć, byłaby 
niestosunkowo niższa od wartości istniejącej drogi dojazdo
wej. Żądanie ustanowienia służebności przechodu i prze
jazdu  jest niedopuszczalne, bo przedwczesne i nie zapo
biegnie zniknięciu wspólnej realności jako drogi dojazdowej.

Sąd N  a jm yższy  (S. S, N. Stefko, Dr. Bresiewicz i Kraus, 
— Prok. Łopuszański) nie uw zględnił rew izji powoda.

Z uzasadnienia: W myśl §§ 850 i 845 u . c. można z re
guły żądać fizycznego podziału spólności, byle nie w czasie 
nieodpowiednim i na niekorzyść innych spólników, — o ile 
podział da się uskutecznić. Dzielenie drogi wzdłuż jest w da
nym w ypadku niewykonalne ze względu na je j małą szero
kość 2 m. Powodowie żądają zatem właściwie zniesienia 
współwłasności drogi odnośnie do praw a pasania, a chcą 
utrzym ać resztę upraw nień współwłaścicieli we formie wza
jemnej służebności drogowej na całym gruncie. Przepis § 842 
u. c. nie idzie tak  daleko, aby dzielić fizycznie własność 
wspólną drogi, a mimo podziału zostawiać drogę na całej 
przestrzeni spólnego gruntu. W sprawie innej, C II 772/19 
Sądu powiatowego w Pilźnie, zapadł wprawdzie w yrok 
Sądu Najwyższego z d. 27/7 1921 Rw. 145/21, k tóry zezwolił 
na zniesienie spólnej drogi przez podział fizyczny, atoli stan 
faktyczny różnił się znacznie od obecnego: grunty stron
znajdow ały się po obu stronach drogi, a droga sama była 
przeciętnie szeroka na  4—5 m. i dała się wzdłuż podzielić na 
2 połowy. _________

12) Ubezpieczenie budynków  na w ypadek ognia na sumę, 
przenoszącą urzędowe oszacowanie, Powsz. Zakl. Ubezp. 
w /a j. je st nieważne zarówno w myśl art. 23/4 rozp. Prez. 
Rz. z 27/5 1927 poz. 410 D. U., jak  i w myśl §§ 12/4 i 15/5 rozp. 
Prez. Rz. z 10/10 1924 poz. 882 D. U.

O rzeczenie 1. III. S. N. z 12 grudnia 1929 Rw 1144/29,
W yrokami Sądu Okręgowego w K rakow ie — (s. s. o. 

Dr. iMatusiński, Dr. Mrowec i s. ob. Dr. G rójecki) — z d. 14 5 
1928 Cg II 32/28 oraz Sądu A pelacyjnego w  K rakow ie — 
(s. s. a. D r. jendel. Bocheński, Piątkowski) — z d. 13/11 1929 
Bc III  379/29. nałożono na pozwane Poznańsko-W arszawskie 
Towarzystwo Ubezpieczeń S. A. w W arszawie obowiązek 
zapłacenia powodowi kw oty 16.257 zł. 08 gr. zpń. tytułem  
zaliczki na poczet odszkodowania. W w yrokach tych nie
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uw zględn iono  za rzu tu  n iew ażności um ow y ubezp ieczen io
w ej zaw arte j z pozw anem  T ow arzystw em , podniesionego 
p rzez  pozw. Tow. z pow odu, jak o b y  pow ód zataił, że re a l
ność jeg o  została ju ż  przed tem  ubezpieczoną w  Powsz. 
Zakł. W zajem . U bezp.. oraz że um ow a sp rzeciw ia  się posta
now ieniom  rozp. z 10/10 1924 Poz. 862 D. U., albow iem  zarzu t 
za ta jen ia  te j  um ow y pozw. Tow. podnosi w brew  sw ej rzeczy
w iste j w iedzy, n iew ażnością  zaś um ow y w obec postanow ień  
w zm iankow anego rozp. zasłaniać się n ie może. skoro  p r z y j 
m u jąc  ubezpieczenie minio w iadom ości o istn ie jącem  ubez
p ieczen iu  w  P. Z. W. U. w prow adziła  pow oda w błąd, gdyż 
tenże  d z ia ła jąc  w  d o b re j w ierze  i w  zau fan iu  do pozw anego 
Tow. m usiał m ieć p rzekonan ie , że ośw iadczenie pozw. Io w . 
co do zaw arc ia  z pow odem  um ow y o ubezpieczenie je s t  w y 
nikiem  porozum ien ia  jego  z P. Z. W. U. (§ 878 u. c. 
ust, końc,).

Sąd N ajw yższy  —- (S. S. N. Stefko, D r. B resiew icz i G ra 
bow ski) - na rew iz je  pozw anego, oddalił pow oda z żąda
niem  pozwu.

Z uzasadnienia: Sąd A pelacyjny ustalił z aktów  P. Z. 
W. U., że budynki powoda, na skutek ubezpieczenia z 13 
i 17 lutego 1925 b y ły  w tym  Zakładzie ubezpieczone na 
kw otę 248.770 zł., że dnia 27 stycznia 1927 inspektor zakładu 
przeprow adził oszacowanie tych budynków  na łączną kw o
tę  45,820 zł., a w tem wartość spalonej w illi „M arysieńka" 
na 6.530 zł., że w skutek tego dnia 2 lutego 1927 P. Z. W. U. 
poprzednie ubezpieczenie z r.1925 umorzył, a zatw ierdził 
ubezpieczenie na kw otę 43.820 zł. Nadto zapodał P. Z. W. U„ 
że o tem zawiadomił powoda pismem z 9 lutego 1927 Nr. 
4284 i I R. z tem, że powód może żądać przeszacowania bu
dynków , gdyby uważał, że m ają w artość wyższą. Powód 
jednak  nie żądał zm iany oszacowania, a natom iast w myśl 
polisy z d. 12/3 1927 Nr. 4560 zaw arł umowę z pozwanem 
Tow arzystw em  o ubezpieczenie tych budynków  położonych 
w powiecie Biała (wojew. Krakowskie) do wysokości 138.000 
zł., a w tem willi M arysieńka do 48.000 zł.

Poznańsko - W arszaw skie Towarzystw o Ubezpieczeń, 
k tó re miało o stanie spraw y dokładną wiadomość, przy ję ło  
to ubezpieczenie; pomimo tego w  sporze obecnym podniosło 
zarzu t nieważności te j umowy. Zarzut ten je st praw nie uza
sadniony. W prawdzie dopiero art. 23 L. 4 rozp. P rezydenta 
Rzp. z d. 27/5 1927 Poz. 410 |D. U. w prow adził bezw zględny 
przepis, że umowa zaw arta z pryw . Zakładem ubezpieczeń 
co do sumy przenoszącej szacunek P. Z. W. U .jest z samego 
prawa nieważna, — atoli i rozporządzenie P rezydenta Rzp. 
z dnia 10/10 1924 Poz. 862 D. U., obowiązujące w chw ili za
d a rc ia  spornej umowy, obejm uje podobne przepisy.

W § 12 L. 4 postanowiono, że w łaściciel może ubezpie
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czyć budowlę w innem Tow arzystw ie na sumę przekracza
jącą  2/3 części szacunku w Polskiej D yrekcji Ubezpieczeń, 
ale pod w arunkiem , że wypowie 1/3 część p r z y m u s o w e g o '  
ubezpieczenia. Przepis § 15 L. 3 dodaje, . . ż e  oszacowanie bu
dowli przez organy Polsk. D yrek c ji Ubezpieczeń W. obo
w iązuje inne zakłady ubezpieczeń; ubezpieczenie budowli 
na sumę przekraczającą  ten szacunek je st niedopuszczalne". 
Ponieważ w edług pisma pozwanego z dnia 2/3 1927 ubezpie
czenie w P. D. U. W. pozostało nadal na pełną sumę sza
cunku 43.820 zł., przeto ubezpieczenie w yższej szkody w po- 
zwanem Tow arzystw ie było praw nie niedopuszczalne, 
sprzeczne z zakazem praw a, i jako  takie w myśl § 879 kod. 
cyw. nieważne.

Nie uchyla te j nieważności okoliczność, że powód po
przednio ubezpieczył się na znacznie w yższą sumę. gdyż: 
do czasu zm iany szacunku przez komisję szacunkową obo
w iązuje suma oszacowania uwidoczniona w  dowodzie ubez
pieczeniowym  (§ 17 L. 2 rozp. z r. 1924). a ta  nie uległa 
zmianie po zatw ierdzeniu ubezpieczenia w dniu 9/2 1927. 
Słusznie też podniósł Sąd II, że przepis § 15/3 rozp., iż osza
cowanie budowli przeprow adzone przez organa P. Z. W. U. 
obow iązuje inne zakłady ubezpieczeń przedmiotów, ma na 
celu przeszkodzenie właścicielom ubezpieczonych przed
miotów, by je ponad wartość ubezpieczali, względnie by 
w P. Z. W. U. nie ubezpieczali poniżej wartości, a równo
cześnie nie zaw ierali dodatkowych umów z innym i zakła
dami o wyższe ubezpieczenie, jako  też, b y  zakłady p ry 
w atne takich umów nie zaw ierały. Są to przepisy  p raw a 
publicznego, obow iązujące bezwzględnie.

Stosowanie przez Sąd II przepisu § 878 k. c. (ostat. zda
nie) z przyczyny, że pozwane Towarzystw o z całą świado
mością zaw arło umowę ubezpieczeniową, z w iedzą o jej* 
niedopuszczalności, i że przez to wprowadziło w błąd po
woda. k tó ry  działał w  zaufaniu do ważności umowy nie da 
się usprawiedliwić, gdyż powód nie oparł na tym  tytule' 
żądania skargi.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y .
Orzeczenie powyższe je st całkiem  słuszne. Nie u lega 

bowiem wątpliwości, że ubezpieczenie od ognia, o ile p rze
kracza sunie oszacowania dokonanego przez P. Z. W. U.r 
je s t nieważne. Chciałbym  jednak  zwrócić uwagę na spo
sób, w  ja k i S. N. załatw ił się z argum entacją przytoczoną 
przez Sąd Apel. na uzasadnienie w yroku  zasądzającego/ 
a opierającego się na przepisie § 878 u. c. Sąd Apel. by ł 
zdania, że należało pozwane Towarzystw o zasądzić na za
p ła tę  sumy ubezpieczenia, ponieważ wiedziało o tern, że 
w illa  powoda jest ubezpieczona w P. Z. W. U. na pe łną  
sum ę oszacowania, a mimoto p rzy ję ło  pow tórne nbezpie-
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ćzenie w illi na w yższą kwotę. W edług zaś zapatryw ania 
S. N. nie można było zastosować przepisu § 8iS u. c. ponie
waż powód żądania skargi na tym  ty tu le  nie oparł, w skutek 
czego należało powoda oddalić.

W edług mego zdania jednak § 878 u. c. w brzmieniu 
znowelizowanem odnosi się w yłącznie do w ypadku, gdy 
jed n a  strona w iedziała o „ n i e m o ż n o ś c i  świadczenia, 
a  druga strona o niej nie wiedziała, nie odnosi się zaś do 
w ypadku, gdy strona w iedziała o niedopuszczalności 
a w zględnie o nieważności umowy, albowiem nowela roz
dzieliła te  dwie kw estje i w i?fie 878 u. c. mówi w yłącznie 
o świadczeniach możliwych i niemożliwych, a  w  ̂ 879 u. c. 
o świadczeniach niedopuszczalnych i niedozwolonych. 
O tem, co jest ustawowo niedozwolone lub nieważne, muszą 
zresztą o b i e  s t r o> n y  w i e d z i e ć. bo niewiadomością 
ustaw n ik t zasłaniać się nie może (§ 2 u. c.). A zatem już  
z te j p rzyczyny nie może być jed n a  strona odpowiedzialną 
drug ie j wedle § 878 u. c. z powodu nieważności urnowy, 
chyba, że zaszło pod stęp pe wprowadzenie w błąd, któreby 
uzasadniało zastosowanie przepisów  §§ 871—874 u. c. Ew en
tualne z tego ty tu łu  roszczenie powoda o w ynagrodzenie' 
szkody nie może jednak  nigdy stanowić sumę ubezpiecze
nia powtórnego, gdyż w ypłacenie te j sumy byłoby wedle 
ogólnie p rzy ję tych  zasad tylko bezprawnem  i niesłusznem 
wzbogaceniem się ubezpieczonego.

Dr. S. Weinberg.
—o—

13) Najemca ma prawo do zaprowadzenia w mieszkaniu 
urządzenia gazowego i ustawienia na dachu domu zewnętrz
nej anteny radjowej, o ile urządzenia te dadzą się uskutecz
nić bez wyrządzenia istotnej szkody właścicielowi domu.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 24 września 1929. 
Rw. 790/29.

Sąd pomiatomy w  Krakowie — (sso. Ursel) -— wyrokiem 
z dnia 26 czerwca 1928 C II 519/28 zezwolił powódce na 
umieszczenie anteny radjow ej na dachu domu, w którym  
znajduje się mieszkanie najęte przez powódkę, natom iast 
odmówił je j urządzenia instalacji gazowej.

Z uzasadnienia: Pozwana nie zdołała w ykazać, by  ante
na radjow a zwiększała niebezpieczeństwo pożaru od pio
runa, zaprowadzenie zaś urządzeń, potrzebnych lokatorowi 
do korzystania z aparatu  radjoodbiorczego, w ypływ a z sa
m ej umowy najm u. Zaprowadzenie gazu może być połączo
ne z niebezpieczeństwem dla zdrowia i życia ludzkiego, po
w ódka zaś posiada instalację elektryczną, k tóra może zastą
pić w zupełności urządzenie gazowe.
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Sąd O kręgowy cyw ilny w  Krakowie  — (sso. Dr. Hollan- 
der, Trzaskowski i Szajdzicki) — j. odw. wyrokiem z dnia 
27/11 1928 Bc IV 939/28 oddalił powódkę w zupełności z żą
daniem skargi.

Z uzasadnienia: Prawo clo korzystania z apara tu  radjo- 
oclbiorczego za pomocą anteny zewnętrznej nie w ypływ a 
z sam ej umowy najm u, przy najnowszych zaś w ynalazkach 
możliwe jest nabycie aparatu , nie wymagającego anteny ani 
uziemienia. Właściciel domu nie jest obowiązany do zezwo
lenia na przebijanie i dziurawienie murów, celem wprowa
dzenia urządzenia gazowego. Stanowisko właściciela nie 
sprzeciwia się przepisom § 1295 ust. 2 u. c. i § 914 u. c., 
skoro powódce, k tó ra dotychczas od lat kilkunastu  urządze
nia gazowego nie posiadała, nie grozi przez to żadna szkoda, 
korzystanie zaś właściciela ze swych uprawnień, pow odu
jące przeszkody clo osiągnięcia jedynie wyższego stopnia 
wygody przez powódkę, nie w ykracza przeciw zasadom 
uczciwego obrotu.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Muller, Hroboni i Dr. Wa- 
wrzkowicz, Prok. Starzewski) — na rew izje pow ódki uchy
lił zaskarżony wyrok a zarazem w yrok ł  instancji i polecił 
ponowienie rozpraw y oraz wydanie nowego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: Założenie praw ne zaskarżonego w y
roku, jakoby domaganie się powódki u pozwanej, jako 
właścicielki odnośnej realności, zezwolenia na zaprow adze
nie w m ieszkaniu powódki urządzenia gazowego i usta
w ienia na dachu domu zew nętrznej rad jow ej anteny, było 
zasadniczo niedopuszczalne, bo w kracza w praw a pozw anej 
bez istotnej potrzeby, a nie w ypływ a z umowy najm u, za
w arte j jeszcze w r. 1916. jest chybione i nie zna jdu je  
oparcia w w ynikach rozpraw y. Przedew szystkiem  zazna
czyć należy, że żyjem y w zm ienionych w arunkach, do 
których w ypada przystosować ustaw y, aby umożliwić spo
łeczeństwu korzystanie z nowoczesnych zdobyczy k u ltu ry  
i w ynalazków, o ile to tylko w ram ach obow iązujących 
ustaw jest możliwe i dopuszczalne. O ile więc właściciel 
bez uzasadnionej podstawy uniemożliwia swemu lokatoro
wi korzystanie z postępowych, nowoczesnych urządzeń, 
zapew niających mu w iększą wygodę w używ aniu zajm o
wanego mieszkania lub podnoszących użyteczność tegoż, to 
takie widoczne nadużyw anie praw a własności przez w ła
ściciela domu. polegające tylko na kaprysie lub szykanie, 
wedle zasady praw nej, w yrażonej w końcowem zdaniu, 
ust. 2 § 1295 u. c., nie zasługuje na ochronę praw ną. Z tego 
punktu  w idzenia praw o powódki do korzystania z istnie
jącego już rzekomo w domu pozw anej urządzenia gazo
wego nie mogłoby być kw estjonow ane, o ile by  chodziło
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ty lko  o połączenie tego urządzenia z m ieszkaniem  powódki,
0 ile ono dałoby się uskutecznić (oczywiście na koszt po
wódki) sposobem łatwym , bez w yrządzenia pozw anej istot
nej szkody. W spomniane upraw nienie powódki w ypływ a 
mimo braku  w yraźnej umowy w sposób domniemany ze 
stosunku najmu (§§ 1096. 1098. I I 10. 518, 294 u. c.);
W świetle tych rozw ażań okoliczność, czy w  realności 
pozw anej je st ju ż  założona instalacja gazowa, m iała w tym  
sporze rozstrzygające znaczenie. Spraw a w tym  k ierunku  
nie została jednak  w yjaśniona, w skutek czego b rak  usta
leń faktycznych, k tóreby  mogły służyć za podstawę do 
rozstrzygnięcia rew izyjnego. Nie zbadano też, czy dopro
w adzenie urządzenia gazowego do m ieszkania powódki 
byłoby połączone z rzeczyw istą szkodą dla pozwanej lub 
z dalej idącem naruszeniem  substancji budynku. Prze
słanka faktyczna zaskarżonego w yroku, jakoby  w tym  
celu było konieczne prucie i p rzebijan ie murów, naw et 
leżących poza m ieszkaniem powódki, jest dowolne i nie 
zna jdu je  oparcia w aktach, co uzasadnia przyczynę rew i
zyjną źil. 3 § 503 p. c.

—o—

14) Lokator ina prawo w razie uszkodzenia najmowanego 
lokalu, przeprowadzić naprawy zmierzające do uczynienia 
lokalu zdatnym do użytku, nawet wbrew woli wynajmu
jącego.

Orzeczenie Izby III  S. N. z dnia 8 października 1929, 
Rw. 361/29.

Sąd  pow iatom y m Gorlicach — (s. p. Rosiński) — w y
rokiem z 18/4 1928 Rw. 561/29 orzekł, że pozwani w inni po
zwolić powodom na przywrócenie lokalu sklepowego, w y
najmowanego przez powodów w domu pozwanych, do pier
wotnego stanu i zezwolić na wykonanie tych robót na pod
stawie uzyskać się przez nich m ającej koncesji przez władzę 
budowlaną.

Z uzasadnienia:  Aczkolwiek żądanie skargi może oka
zać sie bezprzedmiotowem na w ypadek, gdy władza bu
dowlana koncesji nie udzieli, mimo to należało orzec w myśl 
żądania skargi, skoro przywrócenie lokalu sklepowego do 
pierwotnego stanu z fachowego punktu widzenia jest 
wykonalne.

Sad O kręgom y to Jaśle  — (sso. Dr. Kosman, D r. Flis
1 Wachtel) — wyrokiem z 26/11 1928 Bc. III 425/28 oddalił 
powodów z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia:  żądanie powodów opiera się na tytule 
odszkodowawczym z § 1525 u. c. wobec- w yrządzenia powo
dom przez pozwanych szkody, przez wybicie dziury w sufi
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cie lokalu  sklepowego, na zasadzie czego powodow ie mogą 
się od pozw anych dom agać p rzyw rócen ia  do pierw otnego 
stanu, nie m ogą zaś roszczenia swego zm ieniać w  ten  sposób, 
że obow iązek św iadczenia ze strony  pozw anych m a być  za
stąp iony  przez obow iązek znoszenia dzia łań  strony  pow odo
wej. W szczególności b ra k  także przepisów  ustaw ow ych, 
k tó reby  n ak ład a ły  na najm odaw cę obow iązek powyższego 
rodzaju .

Sąd N a jw y ż s z y  — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, H roboni
i K raus — Prok. Dr. Ł opuszańsk i)— na  rew iz ję  pow odów ; 
uchylił w y rok  odw oław czy i polecił sądow i odw oław czem u 
ponow ienie rozp raw y  i w ydanie  ponownego orzeczenia.

Z uzasadnienia:  W edle tw ierdzeń  skargi, pozw ani przez 
rozm yślne w ybicie d z iu ry  w suficie lokalu  sklepow ego, n a j
m owanego w ich realności przez powodów , pozbaw ili ich 
m ożności dalszego używ ania  tego lokalu, a  w  następstw ie 
zarobkow ania. D om agają się w ięc pow odow ie w tym  spo
rze, ab y  pozw ani zezw olili im  na  p rzyprow adzen ie  lokalu 
sklepowego do pierw otnego stanu  przez uskutecznienie ko
niecznego w tym  celu  rem ontu . Jak  z tego w idać, zasadą 
skarg i nie jest żądanie odszkodow ania w  m yśl § 1523 Kod. 
cyw., jak  to m ylnie Sąd odw oław czy p rzy jm u je , ale roszcze
nie, w y p ływ ające  ze stosunku n a jm u  i oparte  na  p rzep i
sach §§ 1096 i 1097. Nie m ożna też zgodzić się z z a p a try w a 
niem  praw nem , w yrażonem  w dalszem  uzasadn ien iu  za
skarżonego w yroku , jak o b y  lokator, mimo, że w y n a jm u jący  
nie chce uskutecznić  koniecznych nap raw , nie mógł ich sam  
uskutecznić  w  zastępstw ie w ynajm ującego. Pod tym  w zglę
dem  uw ażać należy lokato ra  narów ni ze sp raw u jący m  cu
dze in teresy  bez zlecenia (§ 1036 Kod. cyw.), ja k  to w ynika  
z § 1097 Kod. cyw. Z tego w yp ływ a dalszy wniosek, że loka
to r może dom agać się od w łaściciela zezw olenia n a  p rzep ro 
w adzenie rem ontu, którego tenże p rzeprow adzić  nie chce 
i zabezpieczyć się w  ten  sposób p rzed  zarzu tem  sam ow ład
nego i bezpraw nego dzia łan ia  ze strony  w ynajm ującego. 
Pow inien b y ł więc Sąd odw oław czy p rzystąp ić  do rozpa
trzen ia  dalszych zarzutów , zaw artych  w odw ołaniu  pozw a
nych  od w yroku  S ądu  I, w szczególności też za jąć  sie roz
strzygnięciem  py tan ia , czy w ram ach  udzielonego pozw a
nym  konsensu  budow lanego, oraz ze w zględu  na grożące 
n iebezpieczeństw o zaw alen ia  się dom u, m ieszczącego lokal 
sklepow y powodów i n a  w y d an y  n akaz  opieczętow ania 
uchw ałą  M agistratu  m. G orlic z dn ia  5/9 1927, p rzy p ro w a
dzenie w spom nianego lokalu  do pierw otnego stanu  będzie 
obecnie dopuszczalne i możliwe.
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15) Powództwo z ty tu łu  odszkodowania za zaginioną 
p rzesy łkę kolejow ą, służy przeciw  Skarbow i Państwa.

O rzeczenie Izby  I I I  z dnia 24 w rześnia  1929 R. 380/29.*)
Sąd O kręgow y  cy w iln y  we Lw ow ie  oddalił powoda, 

z żądaniem  pozw u przeciw  Skarbow i P aństw a o zap ła tę  
2585 zł. zpn. (W yrok z I I 12 1928 Cg, II  284/28).

Z uzasadnienia: Powód domaga się odszkodowania za
zaginioną przesyłkę kolejową od Skarbu Państwa, aczkol
wiek wedle rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24/9 1926 
Nr. 568 Dz. U. R. P. zarząd kolejami państwowemi i m ająt
kiem Skarbu Państw a należącym do użytku koleji, został 
oddany przedsiębiorstwu „Polskie koleje państwowe", które 
stanowi samoistną osobę p raw ną przeciw której powinno 
być skierowane powództwo.

Sąd A p e la cy jn y  — (S. S. A. Biihn, Socba i Łulcawiecki). 
we Lwowie wyrokiem z dnia 8/5 1929 Bc. I 83/29 uchylił 
w yrok I instancji z poleceniem przeprow adzenia rozpraw y 
i pominięcia p rzy jętej przeszkody praw nej.

Z uzasadnienia: W rozporządzeniu Prezydenta R. P.
z 24/9 1926 b rak  przepisu uchylającego praw o powództwa 
przeciw Skarbowi Państw a z ty tu łu  zobowiązań zaciągnię
tych przez przedsiębiorstwo „Polskie koleje państwowe", 
które aczkolwiek jest samoistną osobą praw ną, lecz nie po
siada m ajątku. Skarb Państw a jako właściciel m ajątku  od
powiada tedy za wszelkie zobowiązania przedsiębiorstwa, 
na zasadzie przejęcia obcego długu (§ 1494, 1405 u. c.). 
Przedsiębiorstwo „Polskie koleje państwowe" mogłoby być 
rów nież skarżone z ty tu łu  pełnomocnictwa, atoli o to w da
nym  razie nie chodzi, skoro nie było skarżone. Chodzi o po
wództwo przeciw Skarbowi Państwa, a to służy powodowi.

Sąd N a jw y ż s z y  — (S. S. N. Bańkowski. Bresiewicz
i Kraus. — Prok. Łopuszański) — nie uwzględnił rekursu  
P ro k u ra to rji generalnej.

Z uzasadnienia: Sentencja zaskarżonej uchw ały jest
słuszna, aczkolwiek Sąd Najw . w zupełności nie podziela 
pobudek wyrażonych w zaskarżonej uchwale. Pytania- 
sporne są: -

I. Czy utworzone rozporządzeniem Prez. R zpłitej z 24 
września 1926 (D. U. poz. 568) przedsiębiorstwo „Polskie 
koleje państwowe" stanowi odrębną jednostkę o charakte
rze osoby praw nej pomimo, iż rozporządzenie to nie zostato 
dotychczas wykonane, a w szczególności nie powołano do 
życia władz tego przedsiębiorstwa.

II. Czy z działalności tego przedsiębiorstwa uprawnione 
i zobowiązane jest przedsiębiorstwo samo, czy możliwie 
także Skarb Państwa?

Pytania te rozważał Sąd N ajw yższy w dniu 8/6 1929
*). Zob. orzecz. S , N. z. >/,„ 1929 Nr. 10-11. Gł. Pr. z r. 1929. Str. 421 i iu
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w składzie połączonych izb cywilnych i potwierdził p y ta 
nie pod I) z następujących przyczyn:

(Uzasadnienie to opuszczamy w tem miejscu, odsyłając 
Sz. Czytelnika do wzmiankowanego pow yżej w uwadze 
orzecz. S. N. z CIO 1929 w Nrze 10—11 Gł. Pr. z r. 1929. 
T utaj przeto ogłaszamy tylko zakończenie m otywacji orze
czenia S. N. z 24/11 1929, które brzmi następująco:)

„W przew ażnej liczbie sporów kolejowych ze Skarbem 
Państw a lub Polsk. Kolejami Państw, spotkać się można 
z zarzutem, że bądź Skarb, bądź Koleje nie mogą być stro
ną procesową, a niewłaściw e skierow anie skargi pociąga za 
sobą je j odrzucenie i najczęściej u tra tą  roszczenia (wskutek 
krótkiego czasu przedawnienia).

Sąd N ajw yższy jest jednak zdania, że takie praw nie 
ścisłe wnioski przeoczyłyby obecną sprzeczność stanu 
faktycznego ze stanem prawnym, oraz tę okoliczność, że 
obecnie nie da się odróżnić, czy Ministerstwo Komunikacji 
i podległe m u D yrekcje Koleje działają w poszczególnych 
w ypadkach faktycznie im ieniem Skarbu  Państw a, czy im ie
niem nowo utworzonej osoby praw nej, bo zawsze działają 
w zastępstwie odrębnego przedsiębiorstwa P. K. P. Nie 
można przeto w czasie przejściowym traktow ać tych spraw 
nazbyt formalistycznie, zwłaszcza, że w skutkach jest zu
pełnie to samo, czy stroną w sporze jest Skarb Państwa, czy 
są nią Polskie Koleje Państwowe (por. art. 4 rozp. Prezyd. 
Rzp. poz. 568/26 D. U.).

W tem mieści się także  odpow iedź na  p y tan ie  II  na  
w stępie podniesione".

—o—

16) N adw yrężenie zdrowia, jakiego doznaje leśniczy przez 
nadm iernie w ysilające pełnienie obowiązków służbowych 
podczas polowania, nie należy do w ypadków  ulegających 
zgłoszeniu do Zakładu ubezpieczeń od w ypadków  po myśli 
postanowień a rtyku łu  4 ustaw y z 7 łipca 1921 Nr. 65 poz. 
415 Dz. U. R. P.. uzupełniającego postanow ienia § 1 ustaw y 
z 28/12 1887 Dzpp. Nr. 1 ex 1888, odnośnie do pracow ników  
zatrudnionych w gospodarstw ach rolnych i leśnych.

Orzeczenie Izby iii S. N. z d. 22 października 1929 r. 
Rw. 887/29.

Sąd pow iatowy w Brzesku — (Ssp. Dr. Pochoński) — 
w yrokiem  z dnia 24/12 1927 C II 257/27 oddalił powoda 
•z żądaniem skargi o ren tę dożyw otnią od pozwanego.

Z uzasadnienia: Żądanie skargi oparte na tw ierdzeniu, 
że pozwany, jako  właściciel za trudn iający  powoda w swem 
gospodarstwie leśnem. poniechał dw ukrotnie zgłoszenia do 
Zakładu Ubezpieczeń od w ypadków , choroby powoda
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skrętu  kiszek, k tórej powód uległ w skutek  przemęczenia 
udziałem w polow aniu (nagonka), p rzedstaw ia się jako  
pozbawiona podstaw y praw nej, gdyż choroba sk rę tu  k i
szek. nie może uchodzić za zdarzenie, k tó reby  po myśli 
zasad, w yrażonych w § 1311 k. c. m ożna.uw ażać za p rzy 
padek uzasadniający odszkodowanie wedle § 1 ustaw y z d. 
28/12 1887 Dzpp. Nr. ex 1888 uzupełnionej rozp. z 24/111 
1922 Nr. 57 poz. 311. D o w ypadku choroby, k tó re j uległ 
powód, m ogłvby mieć zastosowanie ty lko  przepisy 
o odszkodowaniu zamieszczone w ustaw ie z 19/Y 1920 
o obowiązkowem ubezpieczeniu na w ypadek choroby. Po
niechanie zgłoszenia te j choroby do Zakładu ubezpieczeń 
od wypadków, nie mogło się tedy  stać podstawą do odpo
wiedzialności pozwanego wobec powoda, skoro tenże nie 
m iał obowiązku zgłoszenia, zgłoszenie zaś samo nie od
niosłoby skutku.

Sąd O kręgow y cyw ilny w  K rakowie — (sso. D r. Ro
mański. Dr. Trzaskow ski i Szajdzicki) — w yrokiem  z dnia 
5/4 1928 Bc V 176/28 nie uwzględnił odwołania powoda.

Z uzasadnienia: U staw a o ubezpieczeniu z d. 28/12 1887 
Dzpp. Nr. 1 ex 1888 nie podaje określenia „w ypadku", 
a Sąd ód. w. opierając sic na treści postanowień §§ 1, 5, 29, 
31, 53, 34 tej ustaw y i § 6 u. c. uznaje za w ypadek, w zro
zumieniu powyższej ustawy, takie niezwykłe zdarzenie, 
k tó re  nagle i niezależnie od woli danej osoby z zew nątrz 
na nią szkodliwie oddziaływa. Ani polowania, ani biega
n iny  i przem ęczenia się powoda na polowaniu, nie można- 
uważać za zdarzenie, któreby odpowiadało powyższemu 
pojęciu, tem bardziej jeśli się zważy, żę udział w polowa
niu należy do zw yczajnych czynności zawodowych leśnika, 
jak im  był powód. Nie może być więc w danym  razie mowy
0 obow iązku pozw anego zgłoszenia w yp ad k u  choroby 
w  Z akładzie ubezpieczeń od w ypadków , an i też o odpow ie
dzialności pozw anego z pow yższego ty tu łu .

Sąd N ajw yższy  — (S. S. N. Stefko, Bańkow ski. K raus. 
Prok. Łopuszański) — n ie  uw zględn ił rew iz ji powoda.

Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy podziela zapatryw anie 
praw ne zaskarżonego w yroku, że powód nie doznał w y
padku, jak i ma na myśli art. 4 ustawy z 7/7 1921 Nr. 65, 
poz. 413 Dz. U. R. P.. uzupełniający postanow ienia § I 
ustaw y z 28/12, 1887 Nr. i ex 1888 w brzm ieniu ustaw y z 20 
lipca 1894 Nr. 368 Dz. U. P. odnośnie do pracow ników  za- 
•. ńdniónych w gospodarstwach rolnych i leśnych. Bieganie
1 przem ęczenie  się powoda, pełn iącego  służbę leśniczego 
wr czasie polow ania, n ie  m oże być  bow iem  uw ażane za n ie 
zależne od woli pow oda, n iezw yk łe  a nagłe, w ydarzen ie  
zew nętrzne. Choćby zatem  to w ydarzen ie  w yw oła ło  u  po
woda szkodliw e sk u tk i w  postaci choroby sk rę tu  kiszek,
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'to-nie pow stał jeszcze przez to w ypadek, k tó ryby  pozwany 
po myśli postanowień § 79 pow. ustaw y, jako  służbodawca 
powoda obowiązany by ł zgłosić w Zakładzie Ubezpieczeń 
od w ypadków. Jeżeli zaś pozw any nie miał obowiązku 
zgłoszenia, to nieuzasadnione są roszczenia powoda, oparte 
na zaniedbaniu pozwanego w tym  względzie.

—o—

17) Praw o do odszkodowania ty tu łem  doznanej zniewagi 
nie uzasadnia żądania nawiązki. O czernianie osoby zamęż
nej przez rozgłaszanie fak tu  rzekomo popełnionej przez nią 
zdrady m ałżeńskiej, je s t wystarczajćjcą przesłanką do żą
dania odwołania niepraw dziw ych wieści i ogłoszenia tego 
odwołania w myśl § 1330/2 u. c.

O rzeczenie Izby III S. N. z 22/Y 1929 Rav. 599/29.
Sąd powiatowy w Krośnie — (s. s. o. Kronenberg) — 

w yrokiem  z dnia 22/111 1928 C III 510/27 orzekł w myśl żą
dania pozwu, że pozwany w inien odwołać fałszyw e oczer
nienie powódki o popełnienie zdrady małżeńskiej, przez 
u trzym yw anie stosunków cielesnych z Z. L. oraz odwołanie 
tego oszczerstwa ogłosić, nadto zapłacić powódce kw otę 
200 zł. zpn. tytułem  odszkodowania za cierpienia moralne 
i fizyczne spowodowane oszczerstwem.

Sąd O kręgow y w jaśle  — (wicepr. Flis, s. s. o. Dr. Kos -  
man i Wach teł) — j. odwoławczy w yrokiem  z 22/10 1928 
Bc II! 382/28 na apelację pozwanego oddalił powódkę z żą
daniem pozwu, nie znajdu jąc  w fakcie oczernienia powódki 
przesłanek do żądania odwołania oraz uznając żądanie na
w iązki jako  nieuzasadnione w ustawie.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Dr. Barański. Mii ller i Grab- 
bowski) — na rew izję powódki orzekł w myśl żądania 
pozwu co do obowiązku pozwanego do odw ołania fałszy
w ych wieści i ogłoszenia tego odwołania, z resztą Zaś rosz
czenia powódkę oddalił.

Z uzasadnienia. Pobudki zaskarżonego w yroku są zu
pełnie trafne, o ile chodzi o żądanie odszkodowania p ie
niężnego. Powódka policzą sobie to odszkodowanie w edług 
treści pozwu za ból, cierpienia fizyczne i m oralne, przebyte 
choroby, więc tytułem  naw iązki. Takiego odszkodowania 
jednak  § 1330/1 u. c. obrażonemu nie przyznaje, zastrzega
jąc  w yraźnie, że może on żądać ty lko  zw rotu rzeczyw istej 
szkody i utraconego zysku. Niesłusznie jednak  p rzy jm u je  
Sąd, że w danym w ypadku nie zaistniały przesłanki, od 
'k tórych  w edług § 1330/2 u. c. zależy prawo żądania odwoła
nia niepraw dziw ych wieści i ogłoszenia tego odwołania. 
W edług ustaleń Sądu I, k tó rych  Sąd II w  niczem nie zmie
nił, pozw any oczernił powódkę przed je j  mężem, oświad

c z a ją c  m u w brew  praw dzie j w brew  lepszej wiedzy, że po
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w ódka dopuściła się zdrady m ałżeńskiej (cudzołóstwa). 
Ponadto pozw any rozgłaszał te wiadomości we wsi. W sku
tek tego między małżonkami, w ynikły poważne niesnaski 
i czynne zniewagi, a naw et doszło do tego, że małżonkowie 
zerw ali spólność m ałżeńską i przez rok mieszkali osobno. 
Przez ten czas powódka nie otrzym yw ała od męża u trzy 
mania. Pozwany przez rozpowszechnianie wieści n iepraw 
dziw ej i oszczerczej naraził na niebezpieczeństwo powo
dzenie powódki, m ianow icie je j pożycie małżeńskie, k tóre 
było aż do tego czasu dobre. Pozw any jest więc obowiązany 
do zadośćuczynienia w m yśl ust. 2 § 1330 u. c.

—o—

18) Splata pożyczki zaciągniętej w kasie sierocej, dokonana 
bez zezwolenia sądu i przedterm inow o t. j. poza planem  
umorzenia, nie może być uważana za uskutecznioną p raw 
nie, wobec czego brak  zastrzeżenia co do dochodzenia nad
w yżki roszczenia (§ 40 1. 1 rozp. o przerach.) nie stoi na 
przeszkodzie przerachow aniu, W ykreślenie odnośnej na
leżności z hipoteki, będzie miało wpływ7 tylko na stopień 
pierw szeństw a te j należności.

Orzeczenie Izby III S. N. z 20 listopada 1929 R 377/29.
Sąd N ajw yższy  nie uwzględnił zażalenia zobowiąza

nego od uchw ały Sądu O kręgow ego  w  C ieszynie  z 16' 111 
1929 R 0 64/29, k tó rą zatwierdzono uchwałę Sądu grodz
kiego w Cieszynie z 28/1 1929 Ne I 744/29, a w k tó re j po
życzkę z kasy7 sierocej w kwocie. 4000 kor.' zabezpieczoną 
na realności dłużnika przerachow ano na sumę 1063 zł.

Z uzasadnienia: Zgodne z treścią aktów  jest stw ierdze
nie w zaskarżonych uchwałach okoliczności, że spłata 
wspom nianej pożyczki, względnie je j  reszty* nastąpiła bez 
zezwolenia sądu i przedterminow o t. j. poza planem umo
rzenia. Wśród takich w arunków  zapłata nie może być uw a
żana za uskutecznioną prawnie (§§ 39 i 45 instr. z 24/6 
1859 Nr. 123 D. U.) i nie sku tku je  um orzenia zobowiązania 
(§§ 1424 i 1413 k. c.). Wobec tego b ra k  zastrzeżenia, przepi
sanego ustawą (§ 40 L I rozp. o przerach.) co do dochodzenia 
nadw yżki roszczenia, nie stał na przeszkodzie przeracho
waniu, a prawomocne w ykreślenie odnośnej należności 
z hipoteki będzie miało w pływ  tylko na stopień pierw szeń
stwu te j należności (§ 40 I. 2 cyt. rozp.). Skoro zaś w y
jaśnienie rozstrzygających okoliczności mogło nastąpić na 
podstawie m iarodajnego stanu aktów7 i nie zależało wcale 
od wdrożenia formalnego postępowania dowodowego, odsy
łanie k tó re jko lw iek  ze stron w myśl § 2 I. 7 pot. niesp. do 
drogi sporu nie było potrzebne. Zagadnienie odnośne mogło 
być rozstrzygnięte w7 postępow aniu niespornem, skoro cho
dziło o dopuszczalność przerachow ania i ocenę zachodzą-
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cycli w  zw iązku z tem py tań  w stępnych (§ 40 1. 1 rozp. 
przer.).

—o—

19) Prawomocna uchwała walnego zgromadzenia spółdziel
ni, ustalająca sposób spłaty wkładek oszczędnościowych 
członków spółdzielni, wyklucza postawione następnie żądanie 
przerachowania tych wkładek w myśl przepisów rozp, o prze- 
rachowaniu.

Orzeczenie Izby III S. N. z 14 maja 1929 Rw 1067/28.
Sąd Okręgowy w Jaśle — (s. s. o. Belniak, Żywczak, i Rżą

ca) — wyrokiem z 5/10 1927 Cg I 17/27 przyznał powodowi od 
pozwanej spółdzielni kwotę 965 zł. 40 gr. zpn. tytułem zwrotu 
wkładki oszczędnościowej ulokowanej przez powoda w r. 1919 
w łącznej kwocie 14000 koron i obniżonej do 20% na zasadzie 
uchwały walnego zgromadzenia spółdzielni w r. 1925.

Sąd Apelacyjny w Krakowie — (s. s. a. Turski, Jendl
1 Piątkowski) — wyrokiem z 27 stycznia 1928 Bc III 648,27 
nie uwzględnił apelacji co do rzeczy samej.

Z uzasadnienia; Ponieważ powód nie zaskarżył uchwały 
walnego zgromadzenia w terminie zakreślonym w art. 50 ust.
2 ustawy o spółdzielniach, nie jest już więcej uprawniony do 
zaskarżenia ustalonego tą uchwałą sposobu przerachowania 
swej wkładki oszczędnościowej. Dlatego też i domaganie się 
przerachowania wkładki na zasadach rozporządzenia o prze- 
rachowaniu, jest w obecnym stanie rzeczy niedopuszczalne.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Hroboni i Dę
bicki) — nie uwzględnił rewizji powodu,

'£ uzasadnienia: Sąd rewizyjny podziela zapatrywanie 
prawne, wyrażone w wyroku apelacyjnym, że w myśl art. 50 
ust. z 29,10 1920 poz. 733 Dz. u., który w danym wypadku 
wchodzi w zastosowanie, prawomocne uchwały walnego zgro
madzenia spółdzielni obowiązują wszystkich członków i że ci 
członkowie nie mogą już tych uchwał zaczepić w drodze spo
ru, jeśli ich nie zaskarżyli w nieprzekraczalnym 6-tygodnio- 
wym, ustawowym terminie, licząc od daty walnego zgroma
dzenia. Wypadek ten właśnie tutaj zachodzi, a wobec tego 
wiąże powoda prawomocna uchwała Walnego Zgromadzenia, 
ustalająca sposób spłaty wkładek oszczędnościowych, przyj
mowanych w7yłącznie tylko, od członków, albowiem powód 
był członkiem pozwanej spółdzielni*). Wobec tego odpada po-

") Innego zapatryw ania  je s t au to r kom entarza w ydanego w r. 
1926 do K odeksu spółdzielczego, Wład. Jenner (Lwów. Spółka wyd. 
„Kodeks"). T w ierdzi on w uw adze 4 -tej do art. 30 ust. o. spółdzielniach, 
że „uchw ały nie zaskarżone w, term in ie nie zawsze s ta ją  się praw o
mocne. U chw ały pow zięte z uchybieniem  przepisom  formalnym
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trzeba rozpatrywania pytania prawnego, czy do pozwanej 
spółdzielni przy przerachowaniu wkładek oszczędnościowych 
stosować należy postanowienia ust. 9 § 17 rozp. o przeracho
waniu, czy też przepisy ust. 3 lub 5 tego §-fu rozp., oraz, czy 
do pozwanej stosować należy § 31/1 i 37/3 rozp, Prez, R, P, 
z d. 25 6 1924 poz, 542 D. U. R. P. o bilansowaniu w złotych.

20) B rak kolejności indosów pow oduje p rzerw ę łańcucha 
wekslowego, k tó re j następstwem  jest b rak  legitym acji for
m alnej do zaskarżenia wekslu.

ja k  długo podpis na wekslu nie je st skreślony, musi on 
mieć ważność wobec przepisu art. 46 ord. weksl.

O rzeczenie Sądu Najwyższego, Izba III, z 30 grudnia 
1929 Rw. 1705/29.

Sąd okręgow y j. H andlow y (S. S. O. Li on) uchylił 
w ekslow y nakaz zapłaty.

Stan rzeczy by ł następu jący : Pozwani J. R. i A. R. 
wręczyli weksel in bianco adwokatowi A. celem zdyskon
towania go. Weksel zaw ierał podpis Ks. Ob. jako  w ystaw cy 
i ży ran ta  oraz pozw anych J. R. i A. R. jako  akceptantów. 
A dwokat A. oddał ten weksel W ład. P. w zastaw  i otrzym ał 
od niego 300 doi. Wład. P. umieścił swój podpis nad pod
pisem Ks. Ob., tak, że sam został w ystaw cą weksla, a pod 
swoim podpisem w ystaw cy umieścił w yraz „przy jm ujem y1' 
lak, że Ks. Ob. stał się akceptantem . — Na odw rotnej stro
nie weksla położył Wład. P. (wystawca) podpis swój pod 
podpisem Ks. Ob. Następnie indosował weksel na powódkę
H. D., k tóra uzyskała w ekslow y nakaz zapłaty.

Pozwani zarzucili b rak  legitym acji  W ekslowej powódki 
z powodu braku  ciągłości indosów, a w nioskowi powódki 
o w ydanie wekslu w celu skreślenia podpisu Ks. Ob. wzgl. 
uw ażanie tego podpisu za n ieistniejący. Sąd odmówił.

Sąd A pelacyjny  we Lwowie (S. S. A. M ierzwiński, 
Czajkowski i Socha) zniósł wyrok powyższy dla zbadania, 
m erytorycznych zarzutów, przyczem  w yraził następujące 
zapatryw anie praw ne:

„Podpis Ks. Ob. je s t bez znaczenia, gdyż weksel nie 
został na jego zlecenie w ystaw iony. Zresztą p rzysługu je 
każdemu praw nem u posiadaczowi wekslu prawo do skreśle
nia zbędnych pdpisów a ograniczenie z art. 49 ustaw y
o zwoływaniu Walnych Zgromadzeń n. p. o zapowiedzeniu porządku 
obrad, prowadzeniu narad i t. p. stają się prawomocne po bezskutecz
nym upływie czasokresu do zaskarżenia. Natomiast uchwały sprzeczne 
z przepisami natury m aterjalnej, zwłaszcza z mającymi na celu 
ochronę osób trzecich (wierzycieli) są bezwzględnie nieważne, chociaż 
nie były zaskarżone. (Wg.)
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w ekslow ej stosuje się ty lko clo indosanta, k tó ry  weksel 
w ykupił.

G dy Wład. P. podpisał weksel jako  w ystaw ca i p rze
niósł go indosem in bianco na powódkę, a pomiędzy oba 
podpisy dostał się całkiem  zbędny podpis Ks. Ob., którego 
za w ażny indos nie można uważać, mylne jest zapatryw anie, 
iż z braku  pierwszego indósit w ystaw cy i remitenta nie za
istniało wogóle w łańcuchu indosów pierw sze ogniwo sta
nowiące punkt w yjścia dla obiegu wekslowego.

Powódka w ykazała zatem w dostateczny sposób for
m alną legitym ację do zaskarżenia wekslu przeciw akcep- 
tantom “.

Po ponow nej rozpraw ie Sąd ok ręgow y j. h and low y  
(S. S. O. Lion) u trzy m ał w  m ocy w ekslowy nakaz zapłaty, 
gdyż zw iązany poglądem  praw nym  Sądu Apel. nie mógł 
z w yników  dowodów ustalić słuszności zarzutów  m ery
torycznych.

Sąd A p e lacy jn y  (S. S. A. M ierzwiński, B iih n i Negrusz) 
w yrok  ten  za tw ierdz ił. (Bc I 37/27).

Sąd N ajw yższy  (Dworski, Rutkow ski i Lorenz) zniósł 
oba w yroki niższych Sądów dla uzupełnienia rozpraw y, 
poczem znowu zapadły orzeczenia Sądów niższych u trz y 
m u jące  w  mocy wekslow y nakaz zapłaty.

Z M otyw ów  II inst.: „W pierw szym  rzędzie zastanowić 
się w ypada nad tem, czy powódka ma form alną legitym ację 
do wniesienia skargi w ekslow ej. Otóż kw estja  ta została 
rozstrzygnięta dla n ie j dodatnio uchw ałą tutejszego Sądu 
z dnia 10 lutego 1927 Lcz.: Bc I 37/27/3 w zględnie w yrokiem  
z dnia 2 marca 1928, Lcz.: Bc 1 120/28. a z pierwszego zdania 
powodów rozstrzygnięcia w yroku Sądu N ajwyższego z dnia 
12 czerwca 1928 III Rw. 1006/28-1 nie można wyciągać 
wniosku jakoby  by ła  ona nadal otw artą, zwłaszcza, że 
w w yroku Sądu Najwyższego poza ogólną w zm ianką o za
sadności przyczyny rew izy jnej z § 503. 4 proc. cyw. niema 
w cale mowy o legitym acji form alnej powódki. Do moty- 
mów poprzednich przem aw iających za przyjęciem  legity
m acji, dodaje się jeszcze to. że wobec b raku  nazwiska Ks. 
Ob. w adresie uznać należy podpis jego na pierw szej stro
nie wekslu mimo nadpisu nad jego nazwiskiem: „przyjm u
jem y" jako  podpis w ystaw cy, że zatem wystaw ców było 
dwóch, że kolejność podpisów ich na odw rotnej stronie 
wekslu jest wobec tego bez znaczenia i że powódka jest oso
biście legitym ow ana z indosu in bianco po myśli art. 15 
p raw a wekslowego.

Sąd N ajw yższy  (Bresiewicz, G rabow sk i i F lach) uwzglę* 
dnił rew izję pozw anych i zm ienił w yroki sądów  niższych, 
u c h y la jąc  w ekslow y nakaz  zap ła ty .
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U zasadnienie: „Z przytoczonych w rew izji przyczyn 
.zaskarżenia z § 503 I. 3 i 4 p. c. w ym ieniona w ostatnim  
ustępie je st uzasadniona. Błąd praw ny Sądu Odwoławczego 
polega najp ierw  na tem, że zaliczył prócz W ład. P. także 
Ks. Ob. do w ystaw ców spornego wekslu, dalej, że uznał ko
lejność ich podpisów na odwrotnej stronie wekslu jako bę
dącą bez znaczenia, a w  końcu, że nie uw zględnił zarzutu 
pozw anych b raku  upraw nienia powódki do zaskarżenia 
wekslu z art. 15 ord. weksl. — Sama powódka nie u w aża  
Ks. Ob. za wystawcę wekslu w następstwie uprawnionego 
jako rem itenta do indosowania tego wekslu, gdyż przy roz
praw ie z dnia 19/10 1926 domagała się w ydania jej wekslu 
celem skreślenia podpisu Ks. Ob. na odw rotnej stronie 
wekslu jako zbędnego, względnie oświadczyła, że uważa 
ten podpis za skreślony. — Ponadto tak  dodatek „przy jm u
jem y" umieszczony na wekslu, jako też zaprotestow anie 
tegoż przeciw Ks. Ob. jako  przyjem cy naw et w b raku  
umieszczenia jego adresu na w ekslu w skazuje, że Ks. Ob. 
podpisał sporny weksel w charakterze przy jem cy  a nie 
w ystaw cy. Zresztą, gdyby naw et przyjąć, że w ystawcam i 
tegoż wekslu i rem itentam i byli P. i Ks. Ob., to pierw szy 
indos in bianco m usiałby pochodzić od nich obu, a to mo
głoby nastąpić przez umieszczenie ich podpisów w ró w n e j 
l in ji  a nie jednego pod drugim. — P rzy  tym  ostatnim  spo
sobie umieszczenia podpisów zwłaszcza z pozostawieniem 
■miejsca między podpisami do ew entualnej przem iany in
dosu in bianco na indos w ypełniony, ja k  to ma miejsce przy 
spornym  wekslu, nie przenoszą obaj t. j. p. P. i Ks. Ob. po
siadanie wekslu na powódkę bezpośrednio, lecz Ks. Ob. 
przenosi je  na P., a dopiero ten ostatni na powódkę. D latego 
kolejność podpisów ich obu nie jest bez znacze
nia, jak  to p rzy jm u je  Sąd Odwoławczy. — Skoro się zaś 
przyjm ie zgodnie z osnową spornego wekslu, że w ystaw cą 
i rem itentem  był tylko Wład. P., m usiałby d la utrzym ania 
koniecznego łańcucha indosów (art. 15 ord. weksl.) p ierw 
szy indos na odwrotnej stronie wekslu pochodzić od W łd. P. 
a nie od Ks. Ob. — Ten ostatni nie będąc sam w czasie indo- 
sowania wekslowo upraw nionym  do przeniesienia indosem 
posiadania wekslu, nie mógł go w ażnie przenieść na 
Wład. P. W skutek więc wciśnięcia się Ks. Ob. m iędzy 're
mi tenta P. a indosanta P. została przerw ana przepisana po
wyższym artyku łem  kolejność indosów. —- Słusznym zatem 
okazał się zarzut pozwanych braku w ykazania ze strony 
powódki prawnego posiadania spornego wekslu. — Błędne 
też jest zapatryw anie Sądu Odwoławszego, w yrażone 
w  uchwale tegoż z I. U . 1927 Lcz.: Bc I 57/27/3, na k tórą tenże 
Sąd w swych m otywach się powołuje, w szczególności, że 
podpis Ks. Ob. jest bez znaczenia, ileże ja k  długo podpis
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faktycznie nie je st skreślony musi on mieć wobec przepisu 
art. 46 ord. weksl. ważność. Nie może też zapobiedz brakow i 
łączności indosów zam iar powódki skreślenia wedle je j 
zdania zbędnego podpisu Ks. Ob., ani też je j oświadczenie, 
że uw aża ten podpis jako  skreślony, gdyż fak t istnienia 
podpisu mimo tych  zastrzeżeń pozostaje nadal faktem  istnie
jącym . G dy powyższy b rak  ustaw ow y w ystarcza do uchy
lenia zaskarżonego wekslowego nakazu zapłaty, zbędne 
było roztrząsanie dalszych wywodów rew izji dotyczących 
zaistnienia wymogów z art. 16 ord. weksl."

Podał Dr. H eatryk  Landesberg.
•—o—

21) Decyzja sądu grodzkiego uchylająca orzeczenie ko
misji rozjemczej dla załatwienia zatargów między pracodaw
cami a robotnikami rolnymi nie następuje wyrokiem na sku
tek skargi strony interesowanej. Orzeczenie takie ulega roz
patrzeniu przez sędziego grodzkiego właściwego w myśl 49
1. 6 nor jur, tylko na skutek wniosku egzekucyjnego zaopa
trzonego wierzytelnym odpisem orzeczenia, wedle zasad po
stępowania cywilnego tego sędziego obowiązujących, a więc 
wedle przepisów §§ 425—430 p. c.

Orzeczenie Izby III S. N. z 8 maja 1929 Rw 1570/28.
Sąd powiatowy w Radłowie — (s. p. Biedroń) wyrokiem 

z dnia 13 12 1927 C 121/27 oddalił powoda z żądaniem skargi 
o uznanie orzeczenia Komisji Rozjemczej przy Inspektoracie 
pracy obwodu 44 z d. 31/5 1927 za nieważne.

Z uzasadnienia: Sąd rozstrzygnął sprawę wyrokiem w po
stępowaniu spornem, będąc w tym względzie związany za
patrywaniem prawnem wyrażonem w uchwale Sądu Okręgo
wego w Krakowie z d. 7/10 1927 R V 635/27, który zmienił 
uchwałę sądu pow. z d. 6/9 1927 i polecił przeprowadzenie 
rozprawy i wydanie wyroku. Skargę jednak oddalił, nie do
patrzywszy się w zaskarżonem orzeczeniu ani postępowaniu 
żadnego z uchybień przewidzianych w art. 21 ustawy z d. 1/8 
1929 Nr. 65 poz. 394.

Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. Wojdzicki, Dr. W aj
da i Traskowski) — wyrokiem  z d. 31/3 1928 Bc. V 163/28 na 
apelację powoda orzekł w myśl żądania skargi.

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy jest zdania, że orzecze
nie Komisji rozjemczej może i winien sąd procesowy uchylić 
z urzędu, dla braku skargi w trybie postępow ania niespornego, 
na przypadek spostrzeżenia uchybień wzmiankowanych w a^t.
21 ustawy z d. 1,8 1919, a to przy sposobności podania wnio
sku o egzekucję. Niezależnie jednak od tego strona sama może 
zaskarżyć orzeczenie Komisji z powodu uchybienia z art. 21 
cyt. ust. (odmienne orz. S. N, z 15/2 1928 R 90/28 w PrzegL
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sąd. z i*. 1928 str. 374 i Przegląd prawa i adm. III kw. str. 363 
—375). Zaskarżenie to ma nastąpić w drodze skargi dla braku 
odmiennego postanowienia w tej ustawie (§ 1 pat. niesp.) 
Orzeczenie komisji uznał Sąd odwoławczy za nieważne wsku
tek pogwałcenia formalności postępowania o tyle istotnych, 
że wskutek niezachowania ich orzeczenia niepodobna uznać 
za prawomocne. Uchybienia takiego dopatrzył się we fak
cie, iż w skład Komisji, która wydała orzeczenie, wchodził ja
ko jeden z członków delegat, który zarazem był pełnomocni
kiem pozwanego w tej sprawie.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, Dr. Barański i Fedyń- 
ski) — uwzględniając rewizję pozwanego zniósł zaskarżony 
wyrok i całe poprzedzające postępowanie jako nieważne, skar
gę zaś odrzucił, *

Z uzasadnienia: W myśl art, 21 ustawy z 1,8 1919 poz 394 
D U R P orzeczenia komisji rozjemczej dla załatwienia za 
targów między pracodawcami a robotnikami rolnymi, w razie 
potrzeby ich wykonania, mogą być przez sąd, który byłby 
właściwy dla rozpoznania danego sporu uchylone w wypadkach 
tam orzewidzianych, a decyzja sądu nastąpić musi w ciągu dni 
14 od daty zgłoszenia. Sądem takim jest więc sąd grodzki 
w myśl § 49 ł. 6 nor. jur. Z powyższego przepisu zasadniczego 
wynikałoby zatem, że decyzja sądu grodzkiego może i powinna 
nastąpić wyrokiem na skutek skargi przez stronę zaintereso
waną wniesionej. Tak jednak nie jest, albowiem skoro w myśl 
§ 25 ust. 1 rozp. wyk. do powyższej ustawy z 4/12 1920 poz. 
782 D. U. R. P.*Nr. 118 orzeczeń komisyj rozjemczych nie mo
żna zaskarżać w drodze apelacji, to tem samem wykluczona 
iest i zwyczajna skarga przeciw orzeczeniom tychże komisyj 
fpor. także art. 20,4 ust. o ochr. lok. z 11'4 1924) i dlatego za
chodzi wytknięta nieważność wyroku z 1. 6 § 477 p. c. skut
kująca jego zniesienie wrtT' z całem postępowaniem, jakoteż 
odrzucenie skargi. Pozostawałoby do rozważenia i rostrzy- 
gnienia jeszcze tylko pytanie w jaki sposób i w jakim trybie 
zapaść ma decyzja sądu w myśl art. 21 ustawy z 1/8 1919 w ra
zie potrzeby wykonania orzeczenia komisji rozjemczej, jeżeli 
droga skargi jest wykluczona. W tym względzie Sąd Najwyż
szy opierając się na przepisach §§ 25, 26 i 27 rozp. wyk. jest 
zdania, że na obszarze b. zaboru austrjackiego, wniosek egze
kucyjny zaopatrzony uwierzytelnionym odpisem orzeczenia 
komisji rozjemczej, złożony w sądzie, rozpatrzy najpierw sędzia 
właściwy w myśl Ś 49 1. 6 nor. jur., wedle zasad postępowania 
cywilnego tego sędziego obowiązujących, a więc wedle prze
pisów S§ 425—435 p. c. przy udziale stron zainteresowanych 
a następnie wyda uchwałę podlegającą zaskarżeniu w myśl 
§§ 514— 528 p. c. jeżeli zaś w rezultacie tego postępowania 
orzeczenie komisji rozjemczej zostanie uznane za niewadliwe.
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sędzia procesowy odstąpi wniosek egzekucyjny do dalszego 
załatwienia sędziemu egzekucyjnemu, w razie przeciwnym, t. 
j. w razie uchylenia tego orzeczenia sędzia procesowy prześle 
odpis uchwały z motywami właściwemu inspektorowi pracy, 
celem przekazania jej do wiadomości Komisji rozjemczej (§ 28 
rozp. wyk.) Wniosek zaś egzekucyjny zwróci stronie przy 
uchwale uchylającej orzeczenie komisji rozjemczej.

—o—

22) Jako uprawniające do głosowania w; postępowaniu 
układowem należy przyjąć także wierzytelności zamieszczo
ne w spisie majątkowym dłużnika, choćby odnośni w ierzy
ciele roszczeń swych nie zgłosili. Projekt układu uchwalony 
z pominięciem wzmiankowanych wierzytelności nie może 
być zatwierdzony.

O rzeczenie Izby III S. N. z 18 czerw ca 1929 R 440/29.
Sąd Najwyższy nie uw zględnił rekursu  rew izyjnego od; 

uchw ały Sądu Apelacyjnego w e Lwowie z d. 15/111 1929,. 
k tó rą  zmieniono uchw ałę Sądu okręgowego w Stryju z 17/11. 
1928 i odmówiono zatw ierdzenia układu przymusowego.

Z uzasadnienia: W ezwanie do zgłoszenia w ierzytelności 
w postępow aniu układowem  ma na celu umożliwić w ierzy
cielom uzupełnienie stanu biernego na w ypadek, gdyby ze
staw ienie m ajątkow e dłużnika okazało się niedokładne i za
pobieżenie, aby dłużnik przez swawolne opuszczenie po
szczególnych w ierzytelności nie starał się stw orzyć sztucznej 
większości dla swego w niosku (motywy do §§ 4—6 ord. ukł.). 
Zaniechanie zgłoszenia w ierzytelności przez w ierzyciela nie 
pozbaw ia w ierzytelności upoważnienia do głosowania w ro
zum ieniu § 420 ord. upadł., o ile tylko w ierzytelność ta  przez 
dłużnika w ykazaną została (§ 39 ord. ukł.). O rdynacja  ukł. 
bowiem nie określa nigdzie skutków  niezgłoszenia w ierzy
telności. ze zgłoszeniem natom iast łączy jedynie skutki 
w § 9 i 41 ord. ukł. wymienione, do k tórych  bynajm niej nie 
należy nabycie praw a głosowania. Ponieważ w  postępow a
niu układow em  nie ustala się w ierzytelności, przeto w i
doczne jest, że zgłoszenie ma na celu uzyskanie przeglądu 
w ierzytelności i m a dać podstawę do ustalenia praw a gło
sowania na aud jencji ugodowej. Niezgłoszenie zatem w ie
rzytelności przez w ierzyciela w  niniejszym  w ypadku nie 
ma żadnych skutków  praw nych, skoro sam dłużnik w ierzy
telności te  uznał i w  w ykazie stanu m ajątku , dołączonym do 
w niosku układowego je  umieścił. W ten sposób zaistniała, 
podstaw a do ustalenia i przyznania tym  w ierzytelnościom  
upraw nienia do głosowania.

Uwaga Redakcji: Możemy tu ta j przytoczyć zarazem, 
jak o  dotyczącą pokrew nej kw estji p raw nej, decyzję Sądu



Nr. 3 - 4 G Ł O S  P R  A  W  A Sir. 139

A pelacyjnego we Lwowie z dnia 26 listopada 1929 w spraw ie 
firm y  M. c/a N. we Lwowie, 1. cz. I R. 720/29.

D ecyzja w ydana została na rekurs w ierzycieiki egze
k w u jące j od uchw ały Sądu okręgowego we Lwowie z dnia 
21. X. 1929 ł. cz. Sa 94/26/18, k tó rą  odmówiono dozwolenia 
egzekucji na podstawie ugody zaw artej w postępow aniu 
układowem  z powodu niezgłoszenia egzekw ow anej pretensji 
w post. ukł. Sąd ape lacy jny  dozwolił te j egzekucji uznając, 
że fak t niezgłoszenia p re tensji przez w ierzycielkę je st obo
ję tn y  dla oceny dopuszczalności egzekucji. Ugoda je st bo
wiem skuteczna dla w szystkich w ierzycieli, chociażby sami 
p retensji swych nie zgłosili, jeżeli z aktów  je st widoczne, 
że one należą do w ierzycieli dłużnika, k tó ry  zaw arł ugodę. 
Zob. pozatem do powyższego orzeczenia a rty k u ł D ra j. Ko
rzonka p. t. „O t. zw. większości rzeczowej w postępow aniu 
układowem " w zeszycie niniejszym .

— o—

Dr. ANZELM LUTWAK.

O etykę wolnościową w adwokaturze 
polskiej.

Fakty  i zjawiska, których źródła psychiczne spróbowa
łem odsłonić w artykule p. t. „U źródeł party jn ictw a dziel
nicowego w państwie i w adw okaturze" (Nr. 12 z r. 1929 
i Nr. 1—2 z r. b. Gł. Pr.) mnożą i zagęszczają się coraz bar
dziej złowrogo nad głowami naszemi. Adwokatowi i apli
kantowi adwokackiemu w Małopolsce coraz ciężej wśród 
nich oddychać, coraz trudniej wśród nich się ostać. Mimo- 
woli tedy nasuw a się — chociażby na ryzyko cierpko-szy- 
derezego grymasu niektórych najtrzeźw iejszych i najnie- 
ezulszyeh realistów — romantyczne przyrów nanie wspom
nianych faktów  i zjawisk do nawałnicowych chmur, spędza
nych biczyskami przez wichry na pole gromowej rozprawy.

N awet już  zresztą najtrzeźw iejsi, najniewrażliwsi do
strzegają „poważne" zaciemnienie horyzontu, co się w ich 
gwarze zwie — złą konjunkturą czy depresją, a gdy luną 
gromy, mówić będą o derucie... Więc i to wkońcu m etafora — 
bo do samego ją d ra  fak tu  — zjawiska, do najgłębszej istoty 
rzeczy, nik t z nas śmiertelnych nie dociera. Różnica też nie 
w słowach tkwi, lecz w naszem mrodzonem nastawieniu du- 
chomem  i w sposobie działania: oto rom antyk społeczny
(„postępowiec" czy „bojowiec") pragnie i popiera wyłado
wanie się burzy  — podczas gdy realista („zachowawca" czy 
„zacofaniec") pragnie i próbuje chm ury rozstrzelić, a przy
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najm niej rozdzielić, burzę odmieć — o ile możności poza kres 
swego nikłego żywota. To też fak ty  wcześniej czy później, 
a może już niezadługo, podzielą nas na te dwa obozy....

Z końcem marca b. r. wyczytaliśm y w dziennikach 
sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia warszawskiej Izb y  
adwokatów, na którem powzięto dwie uchw ały: jedną •—
negatywną — w ym ierzającą kategoryczny protest przeciw 
wniesionemu do Sejmu projektow i ustaw y w przedmiocie 
swobody przesiedlania się adw okatów  z dzielnicy do dziel
nicy, a drugą — pozytyw ną — którą zlecono Radzie adwo
kackiej „wyjednanie należytego upoważnienia do wprow a
dzenia numeri clausi w adwokaturze". Taką to uchwałę po
wzięto w W arszawie po jedenastu latach rzekomego w ysila
nia się na unifikację państwow ą adw okatury — w dw u
nastym  roku ab urbe restituta — i po wszystkich tyloletnich 
znojach i bojach adw okatury małopolskiej o wolność, 
o zniesienie kordonów!....

Pierwszą z tych uchwał uzasadniono — podług dzienni
karskich sprawozdań — tern. że wniesiony do Sejmu projekt 
ustaw y w przedmiocie wykonywania zawodu adwokackiego 
na obszarze państw a polskiego jest bezwzględnie szkodliw y, 
jako w yodrębniający jedno z wielu zagadnień z obszernej 
dziedziny zagadnień stanu adwokackiego, w całkowitem 
oderwaniu od całości przedmiotów opracowywanych przez 
specjalną podkomisję komisji kodyfikacyjnej, zaś pod 
względem m erytorycznym  pociągnąłby za sobą dla społe
czeństwa i w ym iaru sprawiedliwości skutki wysoce ujemne 
bez uprzedniego zebrania niezbędnych danych, gdzie i w j a 
kiej liczbie adwokaci są potrzebni dla społeczeństwa w n a j
bliższym okresie czasu.

Są to więc mniej więcej tesame formalistyczne motywy, 
z jakiem i b. Kierownik Minist. Sprawiedl.. p. Dutkiewicz, 
pod wpływem oszczerczych poduszczeń — (o „niższej" etyce 
adw okatury małopolskiej) — ze strony posłów endeków, 
chadeków i chłopów na posiedzeniu Komisji prawniczej 
w dniu 23 lutego b. r. sprzeciwił się „fragmentarycznemu"... 
załatw ieniu spraw y wolnej przesiedlności pod zagrożeniem 
swej dymisji... I groźbę nawet wykonał — a mimo to wolna 
przesiedlność idzie również w odstawkę — w coraz dalszą 
odstawkę — celem uprzedniego zebrania niezbędnych da
nych, gdzie i w jakiej liczbie adwokaci są potrzebni dla spo
łeczeństwa w najbliższym okresie czasu... Ileże społeczeń
stwo Kongresówki i ziem wschodnich, przeważnie jeszcze 
w oczeretach i ostępach leśnych korzonki ogryzające, nie 
potrafiłoby samo dać sobie rady z tak  w yrafinow aną zdoby
czą kultury, jak  adw okatura. A zresztą — wiadomo, ze
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puszcz litewskich przepastne krainy  są ja k  wnętrze Sahary 
jeszcze niezbadane — skądże więc może kto przed upływem 
bieżącego stulecia wiedzieć, gdzie i wielu adwokatów po
trzeba „w najbliższym " czasie w którejkolw iek z owych nie
łatwo dostępnych osiedli ludzkich — chociażby naw et w  ta 
kich. w k tórych  jeszcze noga adw okacka nie stanęła?

A w okatura stołeczna przeto, pragnąc dokonać dzieła 
unifikacji stanu adwokackiego tak  ja k  na nią przystało, t. j. 
w sposób naukowy, wysyła najpierw  w te odległe od 
ludzkiej ku ltu ry  pustelnie — ekspedycję naukową, w ypo
sażoną na długie lata w konserwy... O, wolna przesiedl- 
ności — myśli tułacza na stepie sarmackim o zmiłowanie 
boże wołająca!...

A num erus clausus — istynny płód ku ltu ry  i praw o
rządności carsko-wilhelmińskiej, wyhodowany, wypasiony 
do potwornych rozmiarów przez powojenny nacjonalizm — 
umotywowano tym  razem... „potrzebą proporcjonalnego 
i zgodnego z isw tnemi potrzebami rozsiedlenia się adw oka
tów"... W tym  celu Rady adwokackie m iałyby podług tej 
uchw ały otrzymać „prawo określania na każdy rok z góry 
najw yższej liczby adwokatów i aplikantów  adwokackich  
dla każdej poszczególnej miejscowości, stanowiącej siedzibę 
sądu, oraz do odmawiania wpisywania adwokatów i apli
kantów  adwokackich na listach w tych miejscowościach, 
w których ilość ich uznana została w danej miejscowości za 
dostateczną lub nadm ierną, jak  również do przyjm owania 
adwokatów i aplikantów  w razie niewyczerpania ustalonej 
liczby -wedle pierwszeństwa zgłoszeń, a w razie równego 
pierwszeństwa, wedle losowania".

Uchwała powyższa palestry w arszaw skiej nie jest 
pierwszą w swoim rodzaju: już przed 5 laty, w dniu 26 m ar
ca 1927, zapadła na W alnem Zgromadzeniu Izby w arszaw 
skiej uchw ała w sprawie „czasowego zam ykania list", prze
ciw której ogłosiliśmy artyku ł p. Apolinarego LI a r  tg  ł a s a  
(Gł. Pr. Nr. 4 z r. 1927). G dy niedawno — rok czy półtora 
roku tem u — reprezen tacja  adw okatury  m ałopolskiej za
apelowała do Naczelnej Rady adw okackiej z postulatem 
wolnej przesiedlności, Rada Naczelna wymówiła się... nie
kompetencją, a względnie — dla tem gruntowniejszego w y
świetlenia opinji korporacyjnej — postanowiła wywołać 
.enuncjacje .W alnych Zgromadzeń podległych Izb — i oto 
też mamy przed sobą taką enuncjację!... Lecz w r. 1926 ta- 
sama Naczelna Rada ad w. — na posiedzeniu 12 czerwca 1926, 
rozpatrując wniosek warszawskiej Rady adwok. w przed
miocie zakazania b. sędziom  przechodzącym do adw okatury, 
otw ierania k ance larji w  m iejscu ostatniego urzędow ania, 
orzekła dosłownie, co następuje:
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„Stan adwokacki, ten najwolniejszy ze stanów, zbyt 
wysoko wolność ceni, aby miał je j kom ukolw iek  odmawiać. 
Nie obawia się konkurencji, bowiem, opierając rozkw it swój 
na wohiem współzawodnictwie  wiedzy, talentu, pracy i do
świadczenia, nie boi się sil nowych, raczej chętnie je w ita“ 
(ogk w „Palestrze" Nr. 2 z lutego 1927 — zob. też H a r  t- 
g l a s  1. c. str. 123 n a s t.) .— Czyż słowa powyższe nie dźwię
czą cudownemi akordy, sakram entalnie ja k  ślubowanie wie
kopomne? Czy da się uwierzyć, pomyśleć, aby ci, którzy 
z najwyższego posterunku adw okatury polskiej tę je j n a j
większą praw dę obwieścili, ten uroczysty ślub złożyli, mogli 
kiedykolwiek tę praw dę sponiewierać, ślubowi temu sprze
niewierzyć się?

O, tak  — to zdaje się jednak być możliwem!... Bo kiedy 
chodzi o przypływ  adwokatów z Małopolski, stan adwo
kacki przestaje być „tym najwolniejszym  ze stanów" — 
przestaje „zbyt wysoko wolność cenić“ — a zaczyna „oba
wiać się konkurencji i opierania swego rozkw itu na wolnem 
współzawodnictwie wiedzy, talentu, pracy i doświadczenia" 
i raczej boi się sił nowych, zamiast chętnie je  witać"!...

Nie! Pp. leaderzy  adw okatury  w arszaw skiej — bądźm y 
spraw iedliw i — nie bo ją  się sił nowych, lecz sił etycznie gor
szych... Pod wpływem długoletniego terroru  „etyków naro
dowych" lwowskiego Z. A. P„ dostatecznie już opisanych 
w poprzednich moich artykułach, przejęła się naczelna, sto
łeczna adw okatura trwogą przed etyką  małopolską, k tórą 
nawet już  w niektórych „tamtejszodzielnicowych" orzecze
niach dyscyplinarnych uznano za — — okoliczność łago
dzącą winę!...

Boją się Panowie naszej niemoralnnści — czyż Wasza 
przesławna, rozgłośna etyka nie czuje się dość na siłach, aby 
nas sobą opromienić, oświecić, rozgrzeszyć, — aby nas cią
głym przykładem  cnotliwego żywota, a w potrzebie surowe- 
mi karam i podnieść z upadku, dźwignąć na swój wysoki 
szczebel, słowem umoralnić i pożytecznymi członkami spo
łeczeństw a uczynić? — Nie bójcie się. Panowie. Wasza e ty k a  
z czasem wszystkiego dokona — miejcież do niej, proszę, 
cokolwiek więcej zaufania! Przecież to etyka, m ająca za so
bą nie byle jaką  szkołę — etyka żelaznego, nieprzejedna
nego bartu , daleka od przeczulenia, od sentymentów, umie
jąca skuteczniej uginać, niż prostować, a gdy nie sposób 
ugiąć, to — złamać...

Cóż to więc na miły Bóg, że Panowie nas się boją, że 
wogóle boją się? — Co mi to zresztą za lekarz, bojący się 
zarazy — lub co mi to za gospodarz, k tóry tak  bardzo nie 
znosi nieporządku, że się od niego odwraca i od niego odcho
dzi — lub co mi to za żołnierz-patrjota, co tak  nieprzyja-
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cielą znienawidził, iż nie chce go na oczy widzieć? — I ja 
każ to etyka, co za patrjotyzm , który zło i zepsucie w je
dnej tylko z dzielnic państw a rzekomo panujące, aż tak  so
bie obrzydził, że je samemu sobie pozostawia, odżegnując 
się tylko od niej i jak  największym wałem od niej się od
dzielając?... Bo cóż w końcu stanie się z państwem, z oj
czyzną — czcigodni moi panowie etycy i patrjoci, — jeśli 
owe przez was zwęszone obrzydliwości moralne poczną w te j 
kaźni dzielnicowej napraw dę, nadobre, gromadzić się, fer
mentować i m ury rozsadzać? Tego nie boicie się, nie boli 
was głowa o to? —

Etyka i tylko etyka — od lat 11, ab urbe restituta, 
dzwonią i trąb ią  i buczą nam w uszy tem jednem  słowem: 
etyka!... Co za niewysłowione szczęście, że nie inna, jak  
właśnie porosyjska dzielnica potrafiła — po wszystkiem, co
0 nie j wiemy i pam iętam y — w ydać i wychuchać taką moc 
etyków, dla których adw okatura stała się już  zgoła synoni- 
taem  etyki! W yznaję, że niekiedy już zazdrość mnie trawi, 
pożądliwem okiem wyglądam poprzez dzielnicowe k ra ty  do 
te j k ra iny  tak hojn ie miodem etyk i p łynącej i p rym i
tywnym , małopolskim rozumem myślę, że tam już tej etyki 
naw et właściwie za dużo — skoro ta etyka czyni swoich po
siadaczy tak  jakoś wyniosłymi, hardym i, nieprzystępnym i
1 nawet — na pozór! — chciwymi... I myślę sobie dalej, że 
jeśli nam z swego nadm iaru etyki nie ustąpią czempredzej 
jakiej pokaźniejszej ilości cystern, to dojdzie chyba do zle
wania etyką bruku... i zaczną po niej sami etycy deptać... 
A w ydaje mi się przytem , że nam, biedakom małopolskim, 
ta  etyka bogatszych dwóch dzielnic wyszłaby na zdrowie; 
zauważyłem bowiem już niejednokrotnie na żywych oka
zach, że zachwalana tu przezemnie etyka dodaje cery i tu 
szy. I tem w łaśnie tłum aczy się, że w owych szczęśliwszych 
dzielnicach niejeden już grubas, zataczający się na iksowa- 
tych nożyskach, bankietuje i w iw atuje na cześć etyki...

Trzebaż wreszcie raz uświadomić, uzmysłowić sobie 
i innym, co to za etyka i że to nie byłej a ka etyka: bo to nie 
ta  bynajm niej, której nauczał ongiś N azaretańczyk — nie 
ta, która zstępowała miłosiernie do obciążonych i utrudzo
nych — nie ta, k tóra obcowała poufale i miłościwie z jaw no
grzesznicą:, w idząc w uiej więcej duszy i serca, niźli wśród 
faryzeuszów, znakomitych praw a znawców, lśniących 
godnościami, ociekających słowem bożem i moralnością, nie 
przestępujących nigdy litery prawa.... D aleki jestem przy
tem od nieuznawania, że wśród orędowników partykulary* 
stycznej i przeciwwolnościowj propagandy w adw okaturze 
w arszaw skiej i poznańskiej, nie b rak  jednostek zarówno in- 
tellektualnie wybitnych, jakoteż obyczajowo wytwornych.
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I tu  zdaje mi się użyłem wyrażenia, zbliżającego nas do 
istoty zagadnienia: obyczajowa w ytwom ość jest etyką, za- 
dowalniającą, gust dobrze wychowanego i wykształconego 
człowieka — etyką osobistej schludności, przyzwoitości i p o 
prawności — etyką, którą można się chlubić, k tórą można 
aspirować do powszechnego szacunku, do stanowisk hono
rowych, do powodzenia i przewodzenia i świecenia przy
kładem, do sym patji i wziętości — lecz w te j etyce, aczkol
wiek posiadającej bezsprzeczną w artość społeczną, więcej 
bywa rozumu praktycznego, niźli spontanicznej miłości 
bliźniego... Ludzie obyczajowo w ytw orni um ieją być zimny
mi i nieczułymi jak głazy — byw ają oni przezorni i nie- 
ofiarni, czasem naw et pożądliwi, despotyczni i nienasyceni 
bogactwami, władzą, znaczeniem i wpływami... W ypełnia 
ich myśl, aby  zawsze i wszędzie potrafić „znaleźć się“ — 
nigdy i nigdzie nie splamić się, nie skompromitować się, nie 
wykoleić się, nie poniżyć się. nie stracić z pod nóg zajętego 
szczebla, stopnia, wywyższenia...

Jeżeli t e etykę nam głosicie i przeciwstawiacie — je
śli się z nią od nas odżegnywacie, nami wzgardzacie i ponad 
nas wywyższacie — jeśli tę wytworność obyczajową iden
tyfikujecie z etyka adwokatury, to jesteście w najgrubszym  
błędzie i na najfałszyw szej. najzgubniejszej drodze! Bo na
rzucacie adwokaturze, tem u — według pamiętnego określe
nia Naczelnej R ady adw okackiej — najwolniejszemu  
z wszystkich stanów i zawodów — sobkowską, ekskluzywną, 
w yrachow aną i powierzchowną etykę wytworności obycza
jowej, w miejsce etyk i humanitarnej, — jedynej, z jaką  
adw okatura żyć i rozwijać się może! W miejsce etyki 
publicznej, wolnościowej, szerzycie etykę prywatną 
i uciskową.

W źródłowo opracowanym ...Zarysie liistorji adw oka
tu ry  w Polsce" Stanisława G a r a  (W arszawa 1925) mieszczą 
się na str. 59 te oto słowa, będące niejako etyczną domi
nantą adw okatury  jako stanu i zawodu:

„Historja wskazuje, że stan obrończy powstać, rozwinąć 
się i do rozkwitu dojść może tam tylko, gdzie życie pu
bliczne wre i kipi. znajdując ujście w zgromadzeniach pu
blicznych, gdzie rządzą zasady prawa i są w  poszanowaniu 
swobody obywatelskie, gdzie wolność słowa jest najzupeł
niej zagw arantowana i gdzie, jak to było w Polsce, ograni
czenie te j wolności stanowiło jedną z najcięższych zbrodni, 
podlegających orzecznictwu najwyższego w k ra ju  trybuna
łu — sądu sejmowego". (Podkreślenia moje!).

W samej rzeczy: Każdy historyk adw okatury w tych
lub innych słowach potwierdza ideę powyższą. Atoli chcąc 
psychologicznie zgłębić ów związek przyczynowy między
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bytem i rozkwitem adw okatury, a wolnościową i praw o
rządną s truk tu rą  państwa, trzeba sięgnąć do potrzeby ciu
chowej, podstawowej, z k tórej insty tucja adw okatury, jako 
insty tucja praw a publicznego się wyłoniła. I tu ta j pozwolę 
sobie być odmiennego nieco zdania, aniżeli A utor „Zarysu", 
k tó ry  dopatru je się ewolucji adw okatury z instytucji po
czątkowo pryw atnej do postaci prawno-publicznej, przy- 
czem ewolucję tę przypisuje wyłącznie tylko te j okoliczno
ści, że aż do wieku XV „patrzono na obronę jako na insty
tucję, w ytworzoną dla dogodności stron w ich dążeniu do 
realizacji interesów indyw idualnych, a  później dopiero 
punkt ciężkości tej insty tucji przeniósł się ze sfery stosun
ków pryw atnych na grunt stosunków publicznych" (str. 12). 
Autor przypisuje tę ewolucję zatem tylko czynnikom oficjal
nym, regłamentacyjnym , jak  dopuszczenie obrońcy do 
udziału w sprawach i sporach wybitnie publicznych (str. 27) 
lub zorganizowanie adw okatury ze strony państwa, poczy
nające się. od K onstytucji piotrkowskiej z 1511 r„ k tóra sta
nowi „magnam eh ar tam " adw okatury  polskiej (str. 14, 60, 
92 i t. d.).

Poglądowi powyższemu należy otóż przyznać słuszność, 
o ile Autorowi chodziło o stwierdzenie ewolucji w uświado
m ieniu społeczeństwa względem powołania i funkcji adwo
katu ry  w państwie, tudzież o stwierdzenie ewolucji w  usto
sunkowaniu się państwa  do adw okatury. Natomiast adwo
katu ra  jako taka  i sama w  sobie ewolucji te j — ja k  mnie
mam — nie przebyw ała ani przebyw ać nie mogła, ileże bę
dąc zrodzoną z potrzeby powszechnej, z elementarnego i nam 
wszystkim — (acz w różnym stopniu!) — wrodzonego popę
du altruistycznego i wolnościowego, adw okatura temsamein 
była instytucją publiczną już  w pierwszych swoich za
czątkach, niejako już i n n  u c e. ,

W szak już w owej zamierzchłej przeszłości, kiedy 
pierwszy laik, nie posiadający dostatecznej znajomości p ra 
wa, lub nie um iejący się wysłowić, zjednał sobie pomoc 
znawcy praw a do „stawania, u praw a" za niego i cło „przy- 
m aw iania się" za niego w obliczu sądu, (skąd wywiodło się 
też miano rzeczników — 1. cit. str. 2), lub kiedy monarcha 
czy patrjarcha po raz pierwszy przydał rzecznika wdowie 
lub sierocie, z tąsam ą chwilą weszła w życie adw okatura 
jako insty tucja publiczna, bo hum anitarna, m ająca najw yż
sze dobra ogólno ludzkie, a przedewszystkiem życie i w ol
ność na względzie i sama przeto bez pełnej wolności obyć 
się nie mogąca. , ; ; : , J

jeżeli tedy statut wiślicki Kazimierza Wielkiego (1347) 
p rzyjm uje — ja k  stw ierdza C ar — zasadę, że obrona jest 
w ynikiem  prawa natury  i głosi m.i. te w swej prostocie wiel*
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kie i głębokie słowa: „że wszelki człowiek sam swey rzeczy 
sobie clrugcly nie może przewieść, przeto chcemy, aby 
każdy człowiek, którego kole stadła będzie przed sądem, 
rzecznika radził", — to już w tych słowach mamy uznanie 
pu bicznego  charakteru  adw okatury  jako fak tu  pierwotne
go, istniejącego ab odo.

To więc, że pierwotnie „patrzono na tę instytucję jako 
na wytworzoną dla dogodności stron w ich dążeniu do reali
zacji interesów indyw idualnych, zapoznając jeszcze spo
łeczną doniosłość te j instytucji oraz je j znaczenie dla nale
żytego w ym iaru sprawiedlwości" — nie zmienia publicznej 
postaci adw okatury w pierwszych je j świtach, bo zresztą — 
Bogiem a praw dą — i w społeczeństwie dzisiejszem jeszcze 
lwia większość zapoznaje ową doniosłość i znaczenie te j in
stytucji dla w ym iaru sprawiedliwości i dla rozwoju praw a 
isłusznościowego, — nie w yłączając nawet niektórych sę
dziów i adwokatów.

A zbaczając raptem  do przytoczonych na wstępie 
uchw ał eksterm inacyjnych adw okatury w arszawskiej prze
ciec kilkutysięcznej rzeszy adw okatury małopolskiej i Śląska 
cieszyńskiego i przeciw „wolnemu współzawodnictwu wie
dzy, talentu, pracy i doświadczenia w adw okaturze polskiej" 
— czyż te uchw ały nie są dokumentem całkiem pierwotne
go, jak  w przedhistorycznych czasach, zapoznawania zna
czenia adw okatury dla społeczeństwa i państw a? Czyż nie 
dowodzą te uchwały niezbicie, że większość adwokatury sto
łecznej pogrążona jest jeszcze w przesądzie, iż adwokaci są 
zaledwie tylko „pryw atnym i protektoram i interesów indy
w idualnych" i że przeto najlepiej będzie dla państw a — czy
ta j: dla protektorów, — jeśli się ich skontyngentuje, zloka
lizuje, zmonopolizuje i zabezpieczy przed konkurencją tych 
wszystkich, którym  się nie przypisuje równie w ytw ornej 
i równie suwerennej etyki?

Nie czuję się bynajm niej tego pewnym, czy ta  etyka p o  
zwoi i przekonać się o tem przezemnie, iż nie jest ona b y n a j
mniej etyką adwokacką  i że adw okatura na dłuższą metę wy- 
żyćby przy niej nie mogła... Niemniej jednak wierzę, że nie 
całkiem napróżno oddaję się od dłuższego już czasu na ła
mach tego czasopisma niemałemu trudow i odsłaniania 
prawdziwego oblicza te j „wyższej", acz mocno zakapturzo- 
nej i nieprzejrzystej etyki, tudzież trudow i oceniania je j za
kusów eksterm inacyjnych ze stanowiska moralnego i pań
stwowego.

Dowód fałszywości i zdrożności tej etyki prowadzę tym 
razem przez skonfrontowanie je j z psychiczną i socjolo
giczną genezą adwokatury. Tuszę przytem  — (bo inaczej ża-
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lowałbym czasu i pracy) — że rozważania te, poparte tu  
i ówdzie miarodajnemu refleksjam i historycznemi, zdołają 
z czasem, chociażby niespostrzeżenie, wyżłobić sobie jakieś 
trw alsze koryto w opinji publicznej. A wówczas uświado
mieniem powszechnem przezwyciężona i stłumiona zostanie 
w adw okaturze etyka w ytw ornej eksklusywności (spłendid 
isolation), czy też zam kniętych drzwi, usprawiedliwiona mo
że w yjątkowo w polityce — przenigdy w dziedzinie dobro
czynności prawnej.

Tak jest — by to wykazać, należy przyswoić sobie z po
wrotem to zatracone już niemai. a jednak genetycznie n r  
istotniejsze dla adw okatury pojęcie dobroczynności prawnej. 
Zrozumiemy wolnościowy charakter adw okatury, jeśli so

bie przedewszystkiem przypomnimy, że ongiś zarówno 
u Rzym ian jak  zwłaszcza u Germanów rzecznictwo praw ne 
było zgoła bezpłatne, a  przyjęcie wynagrodzenia czy poda
runku  przez rzecznika w jakiejkolw iek postaci było kary 
godne jako — przekupstwo, a zasada ta, jak stwerdza Kubl, 
była, w świadomości ludu tak  głęboko zakorzeniona, że jesz
cze po wielu wiekach — wśród zupełnie zmienionych w a
runków  bytu — udzielenie porady praw nej za wynagro
dzeniem uchodziło za przekupstwo! (Zob. Kubl: Geschichte 
der oesterr. Advokamr, Graz, 1925 str. 11, 16, 17). — Do 
dziś dnia też jeszcze we F rancji i wBelgji zaskarżanie ho- 

norarjum  adwokackiego niedopuszczalne, a sam w yraz 
„honorarjum " przyjęty  we wszystkich krajach nowoczesnej 
ku ltu ry  wskazu je na to, że adw okatura nie była i po dziś 
dzień jeszcze pojęciowo nie jest rzemiosłem zaróbkowem 
lecz funkceją dobroczynności praw nej, jak  sam wymiar 
sprawiedliwości, (zob. Magnus, Die Rechtsanwaltschaft 1925, 
str. 62, 71, 77).Adwokat belgijski Fr. Norden  stw ierdza dobit
nie: „Stan adwokacki spełnia funkcję „respondere" jako 
urząd honorowy, zaczem usługi przezeń klijenteli świadczo
ne, są w zasadzie bezpłatne" (L. cii. str. 77). A zresztą we 
wszystkich k rajach  podlega honorarjum  adwokackie ze 
względu na. te właśnie zasadę całemu szeregowi ścisłych 
unormowań i rygorów. Zastanówmyż się tylko na chwilę, 
skąd się to wszystko historycznie wzięło?

W każdym  oto ustroju społecznym, już na pierwszych 
szczeblach kultury, pow stają instytucje wolnościowe i ucis
kowe — pierwsze z popędu altruistycznego, drugie z chci
wości z popędu egoistycznego, zaborczego — pierwsze two
rzą się spontanicznie, z głębokiego, a powszechnego poczucia 
wspólnej, publicznej potrzeby, drugie zakładane są pod d y k 
tatem  pożądliwego łub mściwego mocarza. A dw okatura otóż 
je s t par excellenGe instytucją czynnej miłości bliźniego, — in
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stytucją  niesienia pomocy i to nietylko m aterjałnej lecz i du 
chowej, w stosunkach życiowo-prawnych, a  temsamem w ła
śnie insty tucją a priori prawno-publiczną. I dlatego widzimy 
ją  w zaraniu kulturalnem  wszystkich ludów europejskich, 
w brzaskach pełnej, duchowej swobody wschodzącą, żadne- 
mi więzami ani ham ulcam i nie powściąganą...

Starogermański „Asega" (a== prawo; sega =  mówiący, 
głoszący, zatem dosłownie tosamo, co polski „rzecznik pra
wa"), to przedewszystkiem mąż powołania wewnętrznego  -— 
taki, co ta jn ik i p raw a zgłębił, a pragnie swoją w iedzą nie
świadomych praw a oświecić i w walce o sprawiedliwość, 
przed sądem ludowym, z laików złożonym wspomódz, w y
wieść ich obronną ręką z matni zagadek prawnych i z zasa
dzek formy praw nej.

W jednym  z pomników prawa fryzyjskiego (z w. XII). 
k tó ry  przytacza Weissłer, (Geschichte der Rechtsanwalt- 
schaft, 1905), powiedziano, że asega w ybierany jest przez lud, 
a  tylko zaprzysięgany przez im peratora i że obowiązkiem je
go znać w szystkie prawa i wskazywać prawo wrogowi 
i przyjacielowi, wdowom i sierotom. — a jeśliby przyjął nie
słuszny podarunek, to nie mógłby już  orzekać, gdyż posiada 
znaczenie kap łana (significat sacerdotem), ci zaś są oczami 
kościoła i winni wspomagać i drogę wskazywać tym, „qui Se 
ipsos non possani iuoare“... Weissłer zaznacza, że stanowisko 
asegi opierało się przedewszystkiem na uznaniu ogółu, na 
znaczeniu osobistem, nie zaś na ustanowieniu urzędowem... 
(1. c. str. 5, 4, i 5), a z insty tucją tą  spotykam y się pod rozmą- 
itemi nazwami w pomnikach wszystkich szczepów germ ań
skich „od lodowatej G renlandji aż po słoneczną Hiszpanię"..

Tę sam ą też genezę historyczną miała niewątpliw ie ad
w okatura w Polsce przeddziejowej, chociaż prapoczątki pol
skiego rzecznictwa prawnego są jeszcze dla nas na  ogół spo
wite tajem nicą. Możemy atoli już samem prawem  analogji 
rozwojów społecznych być przekonani o trafności stwierdze
nia St. Cara (1. cit. str. I i 59) iż insty tucja obrony w Polsce 
sięga je j św itów  dziejowych  — że wiąże się ona i splata 
z zasadniczemi podstawami ustroju społecznego, opartego na 
gwarancjach wolności, — że jest ona konieczną konsekwen
cją kształtow ania się form polskiego życia narodowego, 
w którem pierwastek publiczny  ponad innymi górował — 
i że początkowo obrona nie stanowiła instytucji prawnej, 
a  obrońca sądowy nie korzystał z żadnych uprawnień 
i przywilejów.

To zdanie ostatnie już teraz pojm ujem y; dobroczynność 
praw na, ja k  wszelki altruizm  i wszelka twórczość, wyżywa 
się w daw aniu i w pomocy, nie zaś w braniu i łapaniu, 
a serce i sumienie ludzkie nie potrzebuje żadnych upraw nień
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i przyw ilejów , ale też „nie zna co to pany" — żyje wolno- 
ściowem czynieniem dobrze. Jakże niezmiernie odległą jest 
od te j genezy adw okatura dzielnicowo i lokalnie i cyfrowo 
w sobie pozam ykana, a przytem  klasowo rozdwojona na 
wielmożnych i w ytw ornych „całą gębą panów" i na proleta- 
r ja t bez ju tra , do gleby małopolskiej przyw iązany i przez 
pańską m oralność („H errenm oral" Nietschego!) w zgardli
wie poszturk iw any!...

G dy tak  rozważam genetycznie istotę rzecznictwa 
prawnego, wówczas zdławienie przyrodzonej i konstytucyj
nej swobody przesiedlania się i numerus clausus odczuwam 
jakby pchnięcie sztyletem w samo serce adw okatury! Bisto- 
r ja  niezbicie dowodzi, że ta  m etafora krw aw a nie jest p rze
sadą. Numerus clausus — ten nigdzie jeszcze współcześnie 
nie w prowadzony eksperym ent uzależnienia pomocy praw 
nej, potrzebnej społeczeństwu, od swobodnego uznania za
wiadowców cechu adwokackiego — (sit venia verbo! przy
pomina się bowiem mimowoli średniowiecze) — szedł w dzie
jach adw okatury, ilekroć i gdziekolwiek został wprowadzo
ny, zawsze w parze z najbrutalniejszym  despotyzmem, 
obskurantyzm em, z upadkiem  kulturalnym  i obyczajowym.

Kiedy się pod koniec miało starożytnem u światu, kiedy 
bucefałowi cezara oddawano cześć bożą, kiedy m iasta brały  
swe oświecenie od żywych pochodni, kiedy zbrodnia i zepsu
cie stały się religijnym  dogmatem, kiedy nikt — bo i sam 
cezar — nie był ani godziny swego życia pewny, kiedy p ra
w a obywatelskie i niezawisłość wym iaru sprawiedliwości 
stały się fikcją, a  życie publiczne społeczeństwa zdławione 
zostało przez siepaczą biurokrację despoty, wówczas dopiero 
państw o starożytnych cezarów okazało się dojrzałem do 
„zam kniętej liczby" w adw okaturze i do zlokalizowania je j 
— więc do tych reform, którym  dzisiaj — w XX-ym wieku 
nowej ery i w Polsce wyzwolonej — patronują luminarze 
adw okatury w arszaw skiej!

W r. 519 przed Chr. zadekretował cesarz Konstantyn 
lokalizację adw okatury, t. j. ustanowienie ścisłej cyfry 
adwokatów przy każdym sądzie (L. 1, 2, Cod. Theod., de 
posttd. 2, 10) i — jak  zaznacza Fr. K i i b l  (Geschichte der 
oesterr. Advokatur str. 10) — zaraz poczęły powstawać za
wiłe kwestje, ilu właściwie adwokatów potrzebuje każdy 
s ą d — (sąd, a nie ludność! )— czy ta ilość została już tu ta j 
osiągnięta, tam znów przekroczona, a gdzieindziej, czy nie 
brak  sił należycie ukwalifikowanych...

Skutkiem lokalizacji adw okatura rozpadła się klasowo: 
na klasę adwokatów kontyngentowych (statuti) i... nadlicz
bowych (supranum erarii) — tylko pierwsi byli pełnoprawni, 
drudzy — pomimo równych kw alifikacyj! — mogli wystę
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pować tylko przed władzami najniższemi i zdani byli na 
świadczenie usług pomocniczych klasie uprzywilejowanej... 
Nie trwało też długo, bo już  w V. wieku, wprowadzono cał
kiem praw idłow y „numerus clausus“, którego najznamie- 
nitszemi cechami były: nom inacja cesarska i w y k azan ie— — 
prawowierności religijnej (C. Just., de postał, c. 8)... Już 
system lokalizacji pociągnął był za sobą uzależnienie adw o
katu ry  od sądów, którym  adw okat dyscyplinarnie podlegał 
i bez zezwolenia których nie mógł się naw et z swej siedziby 
na czas dłuższy wydalać. Adwokat przed rozpoczęciem 
każdego procesu musiał złożyć przysięgę (juram entum  ca- 
lumniae), iż zastępuje sprawę sprawiedliwą i nie będzie się 
w je j toku posługiwał kruczkami...

Ilekroć później — w Europie średnich i nowszych wie
ków — spotykam y się z przym usową reglam entacją dostępu 
i rozmieszczenia adw okatury, przekonujem y się. iż reglamen
tacja ta była zawsze dziełem ciemnoty, despotyzmu i po- 
m szchnej depraw acji obyczajowej, k tórą atoli biurokraci — 
służalcy jedynowładców — skłonni byli zawsze zwalać w y
łącznie tylko na instytucje wolnościowe i oświatowe, a prze- 
dewszystkiem już na znienawidzoną, bo z samej istoty swej 
wolnościową adwokaturę. Ta obłudna projekcja powszechne
go zniepraw ienia i własnej, nienasyconej zachłanności cie- 
miężycieli, z siebie na stan adwokacki, tow arzyszyła każde
mu zamachowi na jego swobodę wzrostu i ruchu — a na
stępstw a społeczne tych zamachów m iały też zawsze to jedno 
wspólne i wybitne znamię: że były o wiele gorsze od zła,
które zapomocą tych ograniczeń i przymusów chciano rze
komo wytępić...

Średniowiecze „cesarstwa rzymskiego niemieckiej nacji" 
było konglomeratem cezaryzmu, papizm u i barbaryzm u 
z wędrówki ludów osadzonego. W te j kulturze, z trojga abso- 
lutyzm ów zlepionej, rzecznictwo praw ne nie mogło się b u j
nie, wołnościowo rozwinąć. W szystko w tem  państw ie 
uległo spryw atyzow aniu przez monarchę kościelnego lub 
świeckiego, a z ich ram ienia — mocą systemu lennego i sta- 
nowego — przez hierarchję urzędniczą i stanową. Mimo to 
jeszcze do XV wieku każdy uczony w praw ie upoważniony 
by ł do zastępowania stron w sądach i zażywał li tylko dzięki 
sw ej wiedzy i reputacji wysokiego stanowiska społecznego. 
A jeszcze w X III w. spoytkam y się w Niemczech z  mądrom- 
nem  rzecznictwem  doktorów prawa, niosących pomoc z m iej
sca na miejsce każdemu będącemu w potrzebie praw nej 
(Kiibl, 1. c. str. 25, 51), — co przypom ina nam krzewienie 
w yższej oświaty przez podróżujących filozofów, oratorów 
i  artystów  w świecie starożytnym...
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Od XV w. —  zwłaszcza od chwili założenia „Reichskam- 
m ergerichfu" (1495) — rzeeznictwo praw ne w Niemczech, 
rozwinięte cłualistycznie w dwóch niepołączalnych zawo
dach: adw okatury właściwej i niższorzędnej prokuratury, 
ulega stopniowo jak najściślejszej reglamentacji, jak  najsu
rowszej rygorystyce. Adwokaci jak  i prokuratorzy — (gene
za te j drugiej kategorji nie jest jeszcze całkiem wyjaśniona; 
zresztą funkcje obu katetgoryj niejednokrotnie się mieszają 
i w ym ieniają) — poddani zostają bezgranicznej niemal 
zwierzchności sądu, k tóry nieraz okrutną dyscyplinę wyko
nuje ( We i s  s l  er ,  str. 111, 168, 178, 187 n.). I rzecz tu ta j 
arcyznam ienna: K ażdy rygor, każdy przym us motywowany 
jest zawsze specyficznem jakoby i nadzw yczajnem  jakoby 
znieprawieniem mora lnem rzeczników prawnych! W epoce 
religijnego sadyzmu i scholastycznej ciemnoty nie b rak  oczy
wiście kary  chłosty lub naw et śmierci na przewinienia adwo
katów  — nie b rak  składania na nich rozkrzewianego po
wszechnie pieniactwa i przekupstw a. Bo zresztą już Zwier
ciadło saskie (około r. 1260) doradza rzecznikom prawnym 
„przyw abiania" (locken!) klijenteli i „przym ilania się“ sę
dziom i ławnikom („łybekosen"!), przytaczając przytem  
przysłowie: sm aruj koła i karm  konie, aby wóz dobrze je

chał"... (Kap. 52 § 9 i K i i b l  1. c. str. 52). Więc też nie dziwi 
już  nas, gdy czytamy, że Ulrich van H utten w swym dja- 
logu „Praedones", ustanaw iając hierarchję rabusiów, stawia 
na czele te j hierarchji kapłanów, a zaraz pod nimi adw oka
tów... (Zolo. K ii b 1, 1. c. str. 52, 45).

W konsekwencji stopniowego reglamentowania i rygor y- 
zowania adw okatury musiało oczywiście dojść do w prow a
dzenia całkiem już prawidłowego numerus clausus. Dokonu
je  się to najpierw  w sferze zlokalizowanej i zbiurokratyzo
w anej prokuratury , a później w sferze właściwej adw oka
tury, a mianowicie w poszczególnych krajach  niemieckich 
od początku w. XVII ( W e i s s l e r .  str. 276 n asi), w au 
str jackich od połowy w. XVII ( W e i s s l e r ,  str. 276 nast., 
K ii b  1, str. 58), a w Polsce jeszcze później, bo dopiero z mocy 
konstytucyj sejmowych z lat 1764, 1766 i 1768 ( Ca r ,  str. 48, 
50. 64, 95). Atoli nigdy i nigdzie numerus clausus nie zdołał 
w ytępić korupcji ani pieniactwa lub wogóle w płynąć na po
prawę obyczajów  — lecz wprost przeciwnie: w yradzał tem 
większe pieniactwo, oddając ludność na łup całkiem nieod
powiedzialnych doradców pokątnych, a w łonie zam kniętej 
adw okatury  w yradzał bezwzledną zachłanność i biurokra
tyczną nieczułość, wyniosłość i kastowośćL

Źródła psychiczno-moralne i tendencja rozwojowa nu- 
meri clausi uw ydatn iają się najw ym ow niej w fakcie, że 
-w parę dziesiątków lat po wprowadzeniu go w Prusiech,



Str. 152 G Ł O S  P R A W A Nr. 3 - 4

król F ryderyk  Wilhelm I, zaraz od w stąpienia na tron, b ru 
talizu jąc adwokatów w niesłychany sposób i znęcając się 
nad nimi jak  nad najpospolitszymi zbrodniarzami, składa 
jednem pociągnięciem pióra w r. 1715 dwie trzecie ogólnej 
liczby adwokatów z urzędu — dalej w fakcie, iż dochodzi 
w końcu naw et do całkowi l ego zniesienia adwokatur if 
w Niemczech w r. 1780, a zresztą i we F rancji pod datą 
2 września 1790. (Zob. W e i s s l e r  str. 296 nast., 544 i 349 n., 
355, — Ki i b l ,  str. 88). Przysłowiową stała się też nienawiść 
Napoleona do adwokatów.

Ale żywiołowa żywotność instytucji silniejszą się oka
zała, niźli w ładza najpotężniejszych despotów i tyranów : 
już  w krótki czas po zniesieniu adw okatury, po zgoła tragi
komicznych eksperym entach nam iastkowych z wszelakiego 
rodzaju biurokratycznym i i stałą gażę pobierającym i „assi- 
stenzratam i" i „justizkommissarami" (W e i s s l e r ,  str. 547, 
355), adw okatura poczęła z popiołów powstawać: jużto siłą 
potrzeby odczuwanej przez ludność, a naw et przez sądy,, 
jużto dzięki buntowi dzielniejszych jednostek wśród unice
stw ionej praw nie adw okatury. Nie było jednostek takich 
nigdy za wiele, lecz jedna z nich: cytow any przez W eisslera 
R i b e u r ,  k tóry z powodu swej niesforności stracił adw oka
turę, przyczynił się walnie swojemi zjadliw ym i pam fletam i 
przeciw możnowładcom miotanymi, do zrestytuow ania adwo
katu ry  i uchylenia num eri clausi, a reformę tę zapoczątko
wała już w r. 1795 w ydana „powszechna ordynacja sądowa".

W A ustrji józefińska ordynacja sądowa z r. 1781 i w y
dane jednocześnie „generale" dokonują całkowitej emancy
pacji adwokatury, uchylając nominację, numerus clausus 
i lokalizację — i to wbrew contravotum najw yższej magi- 
stratu ry  sądownictwa (Oberste Justizstelle). Kto przeczyta 
u K i i b l a  (1. c. str. 79 nast.) argum entację tego contravotum, 
przekona się, że cała dzisiejsza argum entacja zwolenników 
zam kniętej liczby i ograniczonej swobody przesiedlania się 
adwokatów, jest jakby  w ierną kopją alarm u moralnego św. 
pam. „Oberste Justizstelle", z w yjątkiem  może zdania po
czątkowego, które opiewa: „Die Advokaten sind im Staate
ein Uebel, welches die Prozesse erhalte, oft vermehre"... 
(Lecz Bogiem a praw dą: czy pp. warszaw iacy głoszą co in
nego?). W latach 1818—1822 w racają w adw okaturze au- 
strjackiej czasy ciemnej reakcji — pow raca numerus clausus 
i lokalizacja z najgorszeini swemi następstw am i: podroże
niem pomocy praw nej, tendencją plutokratyczną, obniże
niem poziomu talentów, hodowlą „żelaznych" a wyzyskiw a
nych koncypicntów etc. I trzeba było kilku rewolucyj lat 
1848—-1867, zanim duch wolności dem okratycznej w yw alczył
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ponownie em ancypację adw okatury z więzów, które jej dziś 
w Polsce adwokaci sami narzucają!...

W  Polsce, rozmiłowanej w wolności, nie mogło być 
również i w łonie palestry mowy o tym  ucisku, jak i przeży
w ała adw okatura w Niemczech, a naw et i w A ustrji, a to 
ju ż  choćby dlatego, że zawód ten w Polsce zmonopolizowa
ny został — od około XVI w. — w  rękach szlachty i dopiero 
K onstytucja z r. 1768 monopol ten częściowo uchyliła ( Ca r ,  
str. 39 n... 58). W prowadzenie też liczby zam kniętej oraz lo
kalizacji palestry przy poszczególnych sądach miało na celu 
ochronę „stanu posiadania" palestry, a  względnie też właśnie 
je j monopolu, gdyż numerus clausus motywowano głównie 
tern, że mnożyło się coraz więcej pokątnych obrońców, któ
rzy  „nie będąc zapisani w ferjarzu. brali na się imię pa
lestry", przyczem dopuszczali się ciężkich nadużyć, nie pod
legając, ja k  palestra oficjalna, dyscyplinie sądowej. ( Ca r ,  
str. 56 nasi.).

Poziom etyczny palestry szlacheckiej był — jak stw ier
d z a  kilkakrotnie C ar — niestety dość niski, (1. cit. str. 24, 
28, 77 n.) i żadnej nie ulega wątpliwoścci, że numerus clau
sus ani nie wpłynął, ani też nie miał mocy wpłynięcia na 
podniesienie etyki palestry szlacheckiej. Boć przecie ustrój 
szlachecki sam przez się był źródłem zła i zepsucia obycza
jowego, stanowiąc pewnego rodzaju... numerus clausus — 
zmonopolizowanie państw a i dóbr jego na rzecz jednej tylko 
klasy społecznej, k tóra pragnęła wolności wielkiej, bezgra
nicznej, ale tylko dla siebie z wyłączeniem innych, liczniej
szych i produktyw niejszych poniekąd warstw  społeczeń
stwa. Jestto wolność i etyka w samej rzeczy party jna, p ry 
w atna, egoistyczna — jestto solidarność konspiracyjna czy 
konfederacyjna bene natorum  et possessionatorum, k tóra 
w łaśnie dla swej cechy w ybitnie indywidualistycznej, nie 
jest zdolna wytworzyć prawdziwego, szczerego ustroju kor
poracyjnego.

Nie dziw nam  tedy, że ta  palestra szlachecka nie zdo
była się — mimo pewnych prób — nigdy na na skojarzenie 
się w autonomji korporacyjnej. ( Ga r ,  str. 80, 98). — A mi
mo to wszystko palestra stołeczna w Polsce W yzwolonej 
zdaje się upatryw ać swój ideał najw yższy w owej oto adwo
katurze szlacheckiej minionych stuleci — w adw okaturze 
zam kniętej w sobie, wyłącznej, monopolistycznej, „pań
skiej", w ytw ornej i zbyt często najświętsze m orały na ustach 
m ającej, a przecież pod względem etycznym niezbyt wyso
ką pozycję zajmującej...

W którem kolwiek miejscu rozchylimy zwój dziejowy 
.adwokatury, wszędzie natrafiam y na tę praw dę i naukę, że 
.rzecznictwo prawne, będąc rodem z wolności, z miłości
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bliźniego i z zaufania społecznego, ma, przeciw sobie zawsze 
wszystkie inoce ciemnoty i ucisku, które z rachuby swoich 
pożądliwości i zaborczości, usiłują mu narzuDć jak  najw ię
cej więzów, w idząc w  niem — nie bez racji! — jednego < 
z najniebezpieczniejszych wrogów swego panowania. Pęta
jąc je zewsząd i przycinając mu skrzydeł, czynią to stale 
pod wezwaniem najszczytniejszych haseł, w imię napraw y 
obyczajów i ochrony dobra pubiieznego — acz o te ideały 
najm niej im chodzi, a gwałtami i zamachami swojemi proste 
przeciwieństwo ideałów tych sprowadzają. Nie m iarkują 
jednak, iż pętają  — żywioł wysokocelny, którem u i skrzydła 
przycinane z czasu na czas tem śmielej’ tem samoczynniej 
odrastają...

A dw okatura ani w daw nej Polsce, ani tem o wiele mniej 
w carskiej Rosji, nie zaznała pożycia korporacyjno-autono- 
micznego, a  w Niemczech, pomimo opisanych reform, jest 
ona po dziś dzień zlokalizowana i zbiurokratyzowana, prze
siąka ięta duchem pruskiego junkierstw a, uległego ku górze, 
brutalnego ku dołowi... Jedynie w A ustr ji doczekała się ona: 
tego samego wyzwolenia, jak  w Francji lub Anglji i kilku 
innych państwach najdem okratyczniejszej kultury. W tej 
perspektyw ie historycznej tłum aczą się jasno, aż nazbyt ja 
sno i — smutno, uchw ały adw okatury warszawskiej, na 
wstępie przytoczone, z którem i — jak  wiadomo — jedno
m yślną się czuje wielka, jeśli nie przeważna część, adw oka
tu ry  dzielnicy popruskiej. — Dlaczegóż Panowie p r z e d  
podjęciem się ogromnego dzieła zorganizowania nowoczesnej 
adw okatury  polskiej, nie wczytali się przynajm niej w je j 
dzieje?... Dowiedzielibyście się z niemieckich nawet książek, 
że w Mąłopolsce pod Austr ją  adwokaci-Polacy współdziałali 
z całem, osobistem poświęceniem w walce o em ancypację 
adw okatury i że niejaki Dr. Franciszek S m o l k a  w marcu 
1848 prowadził w tym  celu deputację do W iednia — skazany 
potem na śmierć, a potem, po ułaskawieniu, długoletni pre
zydent austrjackiej Izby posłów...(Zob. Klibl. 1. c. str. 104 n.).

To też raczą Panowie nie dziwić się i nie tłumaczyć tego 
naszą „niższą" a  Waszą „wyższą" etyką, jeśli w te j chwili, 
kiedy ponawiacie swe zam achy na wolność adw okatury, 
wołamy do Was: hands off! Nie pozwolimy sobie carskich 
ani pruskich ani naw et — szlacheckich więzów narzucić! 
A dw okatura w Polsce W yzwolonej musi zasadzać się na ety
ce, będącej źródłem rzecznictwa prawnego: na etyce
wolnościowej !*)

*) Prócz faktów  w arty k u le  nin iejszym  przytoczonych, usposobiły 
m nie do napisan ia go dalsze jeszcze fak ta  jako  to: O dczyt p. S. K o 
nica — (podobno syna P rezesa N aczelnej R ady A dw okackiej) —
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PROF. DR. TADEUSZ HILAROW ICZ.
P rezes Pol. Insty tu tu  P raw a Admin.

0  międzynarodową wymianę myśli w dzie= 
dżinie pedagogji akademickiej na polu 

prawa publicznego.
W iadom e je s t nam  wszystkim , do ja k  potężnego i w szechstron

nego rozw oju  doszła pedagogika w dziedzinie szkolnictw a średniego
1 niższego. Tysiączne książki i b roszury  w te j dziedzinie, mnóstwo 
czasopism fachowych, ciągłe zjazdy  i konferencje, te j dziedzinie po
święcone, począwszy od reg jonalnyck  kon ferency j nauczycielskich, 
a skończyw szy na zjazdach  m iędzynarodow ych, wszystko to s tw arza  
w te j dziedzinie p raw dziw y gm ach w iedzy i doświadczeń.

N atom iast o ile chodzi o szkoły akadem ickie, w zajem na w y
m iana m yśli w dziedzinie ściśle pedagogicznej w stosunku do po
wyższego stanu  w bardzo  m ałym  ty lko  is tn ie je  stopniu. R ady w y
działow e i S enaty  szkół akadem ickich w zględnie niew iele mogą po
święcić czasu w łaściw ym  kw estjom  pedagogicznym , gdyż są zajęte- 
przew ażnie bieżącem i spraw am i osobowemi i adm inistracyjnem i. 
W stosunkowo m ałym  zakresie  is tn ie je  na tem  polu międzynarodowa, 
w ym iana myśli, — a m ówię już  te raz  specja ln ie  o dziedzinie nauki 
prawa, gdyż n a  innych się nie znam, — czasopism a zaś, naukow e 
i z jazdy  naukow e są poświęcone przew ażnie kw estjom  naukow ym  
jako takim, a n ie m etodzie nauczania.

Pew ien początek  w te j dziedzinie, gdy chodzi o m iędzynarodow ą 
w ym ianę m yśli m iędzy państw am i nąjb liższem i na polu m etody n au 
czania p raw a adm inistracy jnego  został niedaw no uczyniony. W m aju  
i czerw cu 1929 ukonsty tuow ał się prow izoryczny  Komitet Organiza
cyjny Międzynarodowego Instytutu Nauk Administracyjnych. Kom itet 
ten  w ybra ł w iceprezesam i prof. Jerzego H oetzla (Praga), prof. Anni- 

h a la  Teodorescu (Bukareszt) i prof. G jo rg je  Tassitcha (Lubiana), 
^pierwszym sekre tarzem  generalnym  prof. P aw ia Negulescu (B uka
reszt) drugim  sekre tarzem  generalnym  i dy rek to rem  B iura Se k re 
d u ją  I u G eneralnego prof. Tadeusza H ilarow icza (W arszawa), trzecim  
sekre tarzem  generalnym  docenta D ra Jana M alejdę (Praga). Biuro, 
'S e k re ta r ja tu  G eneralnego w W arszawie, pod d y rek c ją  prof. H ilaro
wicza, złożone z pp. D ra  Doc. Jerzego S tefana Langroda, mag. W itolda 
M ilewskiego, D ra  Tadeusza P ilcha i D ra  Jerzego Pogonowskego roz
poczęła odrazu pracę. Zaznaczam y, że w ybór w iceprezesów  i" sek re
ta rzy  K om itetu n astąp ił w e form ie głosow ania pisemnego, w ten spo
sób. że szereg profesorów  i docentów  w szystkich U niw ersytetów  pol
skich oraz po litechnik i w arszaw skiej, a nadto  un iw ersy te tów  w Pradze,,

w Zw iązku P raw ników  Kresowców w W arszawie, przed  k ilku  tygod
niam i odbyty, p. t. „Przełom w adw okaturze" oraz a rty k u ł w iceprez. 
Sądu O kręg , w Łucku, u. Adama Bobkowskiego ,0  wolnoprzesiedlno- 
ści" p rzed rukow any  w Nrze 15 G azety  Sądowej W arszawskiej z r. b. — 
Zarówno ów odczyt jalcoteż ów a r ty k u ł w ym ierzone by ły  w nader 
rad y k a ln y  sposób przeciw  swobodnemu dostępowi do adw okatu ry  
i przeciw  wolności p rzesied lan ia się adw okatów  z M ałopolski cło b. 
Kongresów ki, przyczem  au to r w spom nianego a rty k u łu  nie om ieszkał
operować m. i. znanym  nam ju ż  d© syta argumentem „etycznym". _
N ależy zaznaczyć, że n a  odczycie p. Konica, p. Litauer, au to r p ro 
je k tu  ord. adte., sprzeciw ił się p ro jek tow i num eri clausi jako n ie
bezpiecznem u, ze w zględu na to, że k r a j  p o trzeb u je  ciągłego dopływ u 
now ych sił. now ych ta lentów . (Zob. Gfes Sądownictwa Nr. 4 z r. b, 
S tr. 263 j n as i).
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Brnie, B ratislaw ie, Bukareszcie, Sofji i L ublanie podpisali ak t p rzy 
stąp ien ia do tego kom itetu  i w yboru w iceprezesów  i sek re tarzy  gene
ra lnych  w powyższym  składzie.

Biuro S e k re ta rja tu  G eneralnego w W arszawie dokonało, do
tychczas p rac następu jących : 1) W ydało dw a num ery  B iu letynu za
w ierającego p race  prof. A. Teodorescu, prof. Tassitcha i doc. G. Tau- 
benschlaga, dotyczące stosowania zasad prawa cyw ilnego w drodze 
analogji w prawie administracyjnem, prace prof. G. Tassitcha do ty 
czące m etody nauczania p raw a adm inistracy jnego  w szkołach w yż
szych i op in ję  prof. H ansa K elsena z W iednia w te j kw estji. — 2) Zor 
ganizow ało odczyty prof. H ilarow icza o problem ach postępow ania 
adm inistracy jnego  (w Zagrzebiu) i o o rgan izac ji adm in istracji po lsk iej 
(w B udapeszcie); — 3) zamieściło w piśm e „Sam orząd" (W arszawa) 
a r ty k u ł prof. Janosza T om csanyiego z B udapesztu o konsty tu c ji i adm i
n is tra c ji w ęg iersk iej; 4) u tw orzyło Kom isje dla p ra k ty k i adm in istra
c y jn e j i dla postępow ania adm inistracy jnego  celem  m iędzynarodow ej 
w ym iany dośw iadczeń na, tern polu; — 5) zorganizow ało konferencję 
naukową w W arszawie w końcu września 1929 r.

Ta osta tn ia  kon ferenc ja  odbyła się w form ie odczytów-, w ygło
szonych w W olnej W szechnicy P olskie j przez prof. u niw. w- B uka
reszcie A nnibala Teodorescu o kw estji stosowania zasad p raw a cy
wilnego, jako  ogólnych zasad p raw nych  w drodze ana log ji w- praw ie 
adm in istracy jnem : prof. uniw . w B ukareszcie Paw ła N egulescu o m e
todzie nauczania praw a adm inistracy jnego  w szkołach wyższych i prof. 
uniw . w B rnie D ra  Rudolfa D om inika o nauczaniu  p raw a adm in istra
cyjnego w szkołach wyższych. D w a pierw sze odczyty w ygłoszone zo
sta ły  w języku  francuskim , trzeci w języku  niem ieckim . Nadto, członek 
B iura  S ek re ta rja tu  G eneralnego Dr. Tadeusz Pilch streścił, nadesłany  
w języ k u  francuskim , re fe ra t prof. G jo rg je  Tassitcha z L ubiany  (Jugo
sławia) dotyczący m etody nauczania p raw a adm inistracy jnego  w- szko
łach wyższych. Przew odniczący te j kon ferenc ji prof. H ilarow icz zako
m unikow ał nad to  opinję, nadesłaną przez prof. uniw. H ansa K elsena 
z W iednia na ręce członka B iura S ek re ta rja tu  Gen. doc. D ra  Jerzego 
S tefana Langroda, dotyczący nauczania praw-a adm inistracy jnego  
w szkołach wyższych, tudzież podał do wiadom ości zebranych  kom u
n ik a t p. H eleny R adlińskiej, dotyczący rozw ażania w Polsce już  w po
czątkach XIX wieku kw estji stosunku studjów  uniw ersy teck ich  do 
sp raw y  kształcenia urzędników  publicznych.

Szczególne znaczenie m iała powyższa konferencja, o ile chodzi 
o kw estję  m etody nauczania p raw a adm inistracy jnego  w szkołach 
wyższych. Po jaz  p ierw szy na konferencji m iędzynarodow ej, naukow ej, 
w- gronie przedstaw icieli sfer profesorskich  Polski, R um unji i Czecho
słow acji, przy  uw zględnieniu opinij, nadesłanych  z A u strji i Jugo- 
sław ji. zastanaw iano się nad pedagogją akadem icką w dziedzinie 
p raw a  adm inistracyjnego. Bardzo cenną by ła  op in ja  prof. H ansa Kel- 
sena, k tó ry  tw ierdził, że w ydziały praw nicze un iw ersy te tów  w spół
czesnych są, o ile chodzi o praw o publiczne, niedostosow ane do w spół
czesnych potrzeb, że ż y ją  one jeszcze przew ażnie pod znakiem  praw a 
cyw ilnego i. karnego, a dziedzina p raw a publicznego je st w stosunku 
do tam tych upośledzona. Szczególnie ciekaw e by ły  w yw ody prof. D o
m inika z Brna, k tó ry  om awiał m etodę prow adzenia ćwiczeń z p raw a 
adm inistracy jnego , i tw ierdząc słusznie, że pow inny one b y ć . pom o
stem  pom iędzy w ykładam i teoretycznem i a życiem  praktycznem , do
m agał się, aby  by ły  one sta łą  ilu s tra c ją  p rak ty czn ą  w ykładów . Prof. 
D om inik zwrócił też uw agę na to, że szczególnego rozw ażania z p u n k tu  
w idzenia m etody nauczania w ym aga lcwestja stosunku w ykładów  
■prawa adm inistracy jnego  do w ykładów  praw a cywilnego.

P oczątek na polu m iędzynarodow ej w ym iany m yśli pom iędzy 
państw am i najb łiższem i w dziedzinie pedagog ji  akadem ickiej, gdy 
chodzi o nauczanie p raw a  adm niśtracyjnego, — je st w ięc zrobiony. 
Ł ączy to się ściśle z dziedzinam i p raw a konsty tucy jnego , skarbow ego.
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nauk  ekonom icznych i innem i pókrew nem i dziedzinam i. Chodzi te raz  
o to, ab y  w dziedzinie tej stw orzyć k o n tak t s ta ły  i ab y  w szelkie w ą t
pliwości z jednej, a dośw iadczenia i nowe m yśli z d ru g ie j strony, 
m ogły być sta le w ym ieniane pom iędzy nauczycielam i akadem ickim i 
różnych państw . Spraw ą tą  zająć się ma organizow ana w tym  celu 
specjalna Komisja, w skład  k tó re j w ejdą profesorow ie, docenci i w y
k ład a jący  różnych państw , przyczem  dla u trzym ania k o n tak tu  z ży
ciem  przew idziane je st również zasięganie opnji praktyków.

Kom itet O rgan izacy jny  M iędzynarodowego In s ty tu tu  N auk A dm i
n is tracy jn y ch  ukonsty tuow ał się był prow izorycznie, aż do końca 
w rześnia 1929 r. N azw a jego by ła  również prow izoryczną, i podno
szono, że należy  ją  zmienić, wobec istn ienia ju ż  w B rukseli M iędzy
narodow ej K om isji Kongresów N auk A dm inistracyjnych. To też w sa
m ym  akcie zorganizow ania tego K om itetu zaznaczono już, że ma 
pow stać zrzeszenie profesorów  i docentów praw a publicznego, z do
puszczeniem członków nadzwyczajnych z grona innych osób. D alszy 
ciąg rozpoczętej przez ten Kom itet p racy  p rze jm u je  w yżej wspomniana 
Komisja, k tó ra  zapew ne choć w m ałym  zakresie  przyczyni się do 
pogłębienia m yśli pedagogicznej w dziedzinie nauczania p raw a adm ini
stracyjnego, w drodze stałej wym iany myśli.

O K Ó L N I K
Ministerstwa Sprawiedliwości z 25 marca 1930 w sprawie 
stosowania tymczasowego aresztu jako środka zapobiegaw
czego w wypadkach przekroczenia terminu 48-godzinnego 

(art. 97 ust. 3 Konst. i art. 169 k. p. k.).
(Dz. urz. Min. Sprawiedl. Nr. 7 z r. 1930, Nr. 1531/1. U./30) 

Do w szystkich władz wymiaru sprawiedliwości.
Wobec u jaw nien ia  w ątpliw ości w stosowaniu p rzep i

sów k. p. k. o tymczasowem aresztow aniu w  w ypadkach 
przekroczenia 48-godzinnego term inu zatrzym ania, zacho
dzi potrzeba w yjaśnienia isto tnej treści odnośnych p rze
pisów.

Zarówno K onstytucja w art. 97 ja k  i przepisy  k. p. k. 
w  art. 164—169 rozróżniają dwa stad ja  w zględnie rodzaje 
pozbaw ienia wolności; jednym  z nich jest zatrzym anie 
przez osoby praw ne i w ładze niesądowe, drugim  aresztow a
nie na zasadzie postanow ienia sądu; trw an ie  pierwszego 
ograniczone jest term inem  48-godzinnym od zatrzym ania 
przez władze, drugi zaś ma być uchylony z ustaniem  p rzy 
czyn aresztowania, nie może jednak  w zasadzie trw ać po
nad oznaczone praw em  term iny, z w y jątk iem  w ypadków  
przew idzianych w art. 172 § 2 k. p. k.

Celem takiego u jęcia rzeczy jest zapobieżenie samo
woli w ładzy niesądow ej w te j dziedzinie i zagw arantow a
nie obywatelowi, że może on być pozbaw iony wolności 
tylko na podstawie decyzji w łaściw ej w ładzy sądow ej; 
48-godzinny wyłom w tej zasadzie je st niezbęcłnęm ustęp
stwem na rzecz konieczności życiowych i praktycznych.

Przekroczenie tego term inu powodować może kon
sekw encje dw ojakiej na tu ry : 1° w yraźnie przew idziane
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w K onstytucji i k. p. k., a mianowicie zwolnienie za trzy 
manego, którem u w ciągu 48 godzin nie doręczono odpisu 
postanow ienia w ładz sądowych i 2° pociągnięcie do odpo
w iedzialności sprawców pozasądowego przetrzym ania oby
w ateli ponad godzin 48; odpowiedzialność ta  będzie w za
leżności od okoliczności faktycznych bądź dyscyplinarną, 
bądź karną  o różnej kw alifikacji. Z żadnego natom iast prze
pisu nie wynika, by fakt przetrzymywania ponad pomie- 
niony termin mógł w  czemkoiwiek wpłynąć na swobodę 
stosowania przez władze sądowe w granicach ustaw y pozo
staw ionych ich decyzji, środków zapobiegawczych, a w 
szczególności tymczasowego aresztowania. Z przepisów  bo
wiem i K onstytucji i k. p. k. w ynika niezbicie, że właściwa 
w ładza sądowa ma praw o w  każdern stadjum  spraw y i nie 
oglądając się na inne okoliczności, prócz podstaw  fak tycz
nych i praw nych, orzec pozbawienie wolności obyw atela 
i na przeszkodzie tym  upraw nieniom  w ładzy sądow ej sta
nąć nie może fakt, że inna w ładza swoje upraw nienia p rze
kroczyła; czyli innemi słowy; jeżeli tym czasem  zatrzy 
m any dostarczony został w ładzy sądow ej z przekroczeniem  
48-godzinnego term inu, to fak t ten będący podstaw ą do po
ciągnięcia w innego tego przetrzym ania do odpow iedzialno
ści, w żadnym  razie nie może stanowić przeszkody do za
stosowania przez sędziego tymczasowego aresztowania,
0 ile istn ie ją  po tem u dostateczne podstaw y praw ne; po
zorna sprzeczność pom iędzy przepisami upraw niającem i do 
tego w ładzę sądową a przepisem cz. 3 art. 97 K onstytucji
1 art. 169 k. p. k., w ynika stąd, że autom atyczne stosowanie 
skutków  tych przepisów trw a tylko dotąd, dopóki decyzja 
nie przejdzie do rąk  w ładzy sądow ej; z chw ilą gdy ta 
ostatnia, ja k  to pow yżej było zaznaczone, decydująca w 
tym  przedm iocie w ładza p rzejęła  go od innej w ładzy, m a
jącej tylko upow ażnienie tymczasowe, działanie ich nie 
może iść tak  daleko, by  m iały  one moc uchylania n iew ątp li
w ych upraw nień zasadniczych w ładzy sądowej. Odmienne 
postaw ienie spraw y prow adzićby musiało do takich niedo
rzeczności ja k  n. p. zw alnianie notorycznego zabójcy je 
dynie dlatego, że został on dostarczony w ładzy sądow ej 
po upływ ie 48 godzin lub też tak  niepoważnego załatw ienia 
tego rodzaju  w ypadków , ja k  zw alnianie z powodu zasto
sowania pow ołanych przepisów i jednoczesne lub natych" 
miastowe zaaresztow anie w  tryb ie  art. 164 i 165 k. p. k.; 
oczywistem jest. że celem ustaw odaw cy nie mogło być ani 
jedno ani drugie.

Nie ulega również wątpliwości, że w ładza sądowa bez 
w zględu na to. czy zatrzym any został je j  dostarczony 
w granicach term inu ustawowego, lub też z jego p rzekro
czeniem, ma obowiązek przedsięwziąć jego przesłuchanie
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kategorycznie przepisane w art. 168 k. p. k. jak  rów nież 
i w szelkie zw iązane z tem  czynności, a w  szczególności za
protokółowanie jego zeznania; w ładza sądowa musi w re
szcie w ydać decyzję o zaaresztow aniu lub zwolnieniu. 
Czynności te  przeto, jak o  ustawowo nakazane, nie mogą 
być uw ażane za bezpraw ne przedłużenie term inu 48-go- 
dzinnego; w  w ypadku jednak, gdy przekroczenie term inu 
bądź już  nastąpiło, bądź też je st bliskie, należy czynności 
te możliwie skrócić.

Zgodnie z powyższemi zasadami należy rów nież roz
strzygać w ypadki, gdy postanowienie władz sądowych bez. 
w zględu na to, czy będzie to postanowienie o aresztowaniu, 
czy też przym usowem  sprowadzeniu, w chwili pozbawienia 
wolności obyw atela już  zapadło, a ty lko  doręczenie go 
z w iny tych  lub innych organów uległo zwłoce poza te r 
min 48-godzinny; postanowienie takie pozostaje oczywiście 
w mocy, a jedyn ie  spraw ca zwłoki w inien być pociągnięty 
do odpowiedzialności. N iew ątpliw e je st również, że o ile 
do danej osoby w toku danej spraw y było  zastosowane 
zwolnienie na podstaw ie art. 169 k. p. k., to fak t ten  nie stoi 
u a przeszkodzie zastosowaniu doń przez wład zę sądową 
w każdem stadjum  spraw y aresztu tymczasowego.

Nie ulega wreszcie wątpliwości, że gdy w  myśl art. 168 
w ładza sądowa uzna aresztow anie za zbędne, to może zasto
sować każdy inny środek zapobiegawczy ustawowo uza
sadniony, a więc kaucję, poręczenie, zakaz w ydalania się, 
dozór policji.

Podając powyższe w yjaśnien ia do wiadomości w ładz 
sądowych, zaznaczam, że w celu zapew nienia przepisom  
o ochronie wolności osobistej należytego poszanowania, 
niezbędnem  jest aby w inni w szelkich uchyleń w  te j dzie
dzinie, a w szczególnści przekroczenia term inu 48-godzin- 
nego, byli pociągani do odpowiedzialności i w tym  celu pro
szę o powiadam ianie o tych faktach każdorazowo w łaści
w ych prokuratorów  z załączeniem odpisów odpow iedniej 
części akt.

V A R I A.
O D E Z W A  

MIĘDZYDZIELNICOWEJ KOMISJI POROZU
MIEWAWCZEJ APLIKANTÓW PALESTRY 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
(Sekretarjat Generalny: Warszawa, Trębacka 10 M. 7)

D O  S E J M U  I R Z Ą D U  !
Przedmiotem^ obrad sejm ow ej kom isji p raw niczej je st 

wniosek o skrócenie 7 - letniej aplikacji adwokackiej 
w  Małopolsce i na Śląsku Cieszyńskim do lat pięciu
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drogą znowelizow ania obow iązującej jeszcze na tym  obsza
rze ustaw y austrjack ie j z dnia 6 lipca 1868 roku.

Międzydzielnicowa Komisja Porozumiewawcza A plikan
tów P alestry  Rzeczypospolitej Polskiej w W arszawie w głę- 
bokiem  prześw iadczeniu krzyw dy, spo tykającej po dziś 
dzień przez U  lat istnienia niepodległości Państw a Pol
skiego ogół kolegów z południowych ziem Rzeczypospolitej, 
odnosi się do Członków Ciał U stawodawczych oraz do 
Rządu na ręce Pana Alin is tra  Sprawiedliwości z gorącym  
apelem  o poparcie p ro jek tu  słusznej reform y.

Siedm ioletnia ap likacja  adw okacka w b. zaborze 
austrjack im  w prow adzona została przed 62 la ty  na czas 
przejściow y. U trzym ana została siłą bezwładności po dzień 
dzisiejszy i trw a jako  przeżytek niczem realnie nieuzasa
dniony a jask raw o  dzisiaj sprzeczny z wymogami życia. 
Żaden zawód na świecie a żaden zawód praw niczy w szcze
gólności nie zna tak  długiego okresu zawodowej p racy  
przygotow aw czej, ja k a  dzisiaj istn ieje  w  b. zaborze au s tr ja 
ckim: ani lekarz czy inżynier, ani sędzia czy p rokurato r 
nie m ają tak  długiej aplikacji ja k  adw okat z tego obszaru, 
co więcej : w innych dzielnicach Państw a Polskiego apli
kac ja  adw okacka nie przekracza nigdzie la t pięciu, co jest 
oczyw istym  dowodem krzyw dy, spo tykającej ogół kolegów 
z  b. zaboru austrjackiego. Inne państw a sukcesyjne po- 
au strjack ie  z Czechosłowacją i Jugosław ją na czele zara
dziły  ju ż  te j życiow ej potrzebie przez skrócenie ap likacji 
do lat 5-ciu. Na Zachodzie E uropy ap likacja  adw okacka 
nigdzie nie przekracza lat trzech.

Skrócenie ap likacji adw okackiej w b. zaborze au s tr ja 
ckim  jest więc wymogiem prymitywnej sprawiedliwości 
a 5-cio letnia ap likacja  na tym  obszarze będzie i tak  naj
dłuższą z ap likacji współczesnych w zawodach w olnych 
wogóle a w zawodzie adw okackim  w szczególności. Nie 
trzeba chyba naw et dowodzić, że po ukończeniu studjów  
praw nych a następnie odbyciu 5-cio le tn iej ap likacji częścią 
w sądzie, a  częścią u adwokata, praw nik nabędzie niew ątpli
wie potrzebną sumę w iedzy i ru ty n y  fachow ej i zdolny 
będzie do samodzielnego w ykonyw ania zawodu. Żaden 
z współczesnych pro jek tów  urządzenia adw okatury  w Pol
sce z pro jek tem  opracow anym  przez prof. L itauera w łonie 
Komisji K odyfikacyjnej na czele, nie p rzew iduje dłuższego 
okresu  ap likacji jak  5-cio letni. Reform a pro jek tow ana 
będ źie wiec zgodna z najsurow szem i wymogami ustawo- 
dawczemi, jak ie  się w danym  przedm iocie gdziekolw iek 
po jaw iły  i przez zniesione sztucznie przetrw ałego absurdu 
7-Jeir.iej ap likacji adw okackiej spełni żyw otną potrzebę 
spoh czną a ze w zględu na rozm iar krzyw dy, spo tykającej 
od tylu la t poważny odłam młodzieży praw niczej z nieza-
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przeczć Iną szkodą dla Państw a, pow inna nastąpić natych
miast -  bez żadnej zwłoki.

A plikanci adwokaccy w Polsce z sym patją  śledząc po
stu la ty  kolegów m ałopolskich w  k ie runku  skrócenia czaso
k resu  ap likacji do m iary  będącej faktycznem  m axim m n 
w  innych dzielnicach, spełn iają  obowiązek publiczny sk ła
dając  niniejszą dek larację  koleżeńskiej solidarności bez 
względu na dzielnicowe kordony i w zyw ają gorąco Sejm 
i Rząd do poparcia słusznej i naglącej spraw y.

W arszawa, w marcu 1930 r.
Międzydzielnicowa Komisja Porozumiewawcza Aplikantów 

P alestry  Rzeczypospolitej Polskiej.
RÓŻA RADZIEJEWSKA. TADEUSZ JAN BARDEL

sekr. gen. za przew..

Kom unikat
Polskiej Komisji W spółpracy P raw niczej 

M iędzynarodowej.
W poniedziałek, dnia 25 sierpnia 1930; nastąpi w godzi

nach porannych uroczyste otwarcie X-go Międzynarodowego 
Kongresu Karnego i Penitencjarnego w Pradze czeskiej.

W pracach Kongresu wezmą udział Delegaci Rządów, 
uczestniczących w rzeczonej Komisji, a obok nich mogą 
wziąć udział:

a) członkowie ciał ustawodawczych, R ady Stanu i po
krew nych instytucy j ;

b) członkowie Insty tu tu  Francuskiego i Akademij 
państw  poszczególnych;

c) profesorowie, zastępcy profesorów, docenci oraz pro
wadzący w ykłady zlecone W ydziałów Praw a Uniwer
sytetów ; —

d) wyżsi urzędnicy (referendarscy) Ministerstw: Spra
wiedliwości, Spraw W ewnętrznych i Spraw  Zagranicznych;

e) wyżsi funkcjonarjusze adm inistracji więziennej (na
czelnicy więzień i ich pomocnicy, lekarze, kapelani i nau 
czyciele więzienni); sędziowie i prokuratorzy (t. j. wszyscy 
członkowie sądów i prokuratur, a więc prezesi sądów, sędzio
wie, asesorzy, prokuratorzy, w ięe-prokuratorzy i podprok.);

f) adwokaci;
g) delegaci i członkowie towarzystw  kryminologicznych, 

penitencjarnych  oraz patronackich;
h) członkowie Komitetu Organizacyjnego Kongresu;
i) osoby znane z pracy naukow ej na polu kryminologji 

i peniiencjaryzm u:
j) osoby zaproszone imiennie przez Międzynarodową 

Komisję Karną i Penitencjarną;:
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Kongres będzie obejmował 4 sekcje: 1 — ustawodaw
stwa, 2 — adm inistracji, 3 — prew encji i 4 — nieletnich.

O brady będą poprzedzone referatam i, przygotowanemi 
'przez referentów, powołanych przez Komisję. Z Polaków re
feraty  opracowali: prof. E. Stan. Rappaport, sędzia-Sądu
Najwyższego, prof. Aleksander Mogilnicki, adwokat, prof. 
W ładysław Wolter, dyrektor Lucjan Jaxa-M aleszewski (Mi
nisterstwo- Sprawiedliwości), radca Edw ard Neym ark (Min. 
Sprawiedliwości).

Językiem oficjalnym Kongresu je s t francuski, obok k tó
rego, zgodnie z precedensem kongresów przedwojennych 
oraz IX Kongresu Londyńskiego (1925), dopuszczono do uży
w ania języki angielski i niemiecki.

W szelkich inf-ormacyj o wymienionym Kongresie udziela 
z upow ażnienia prezesa Komisji W spółpracy Praw niczej 
Międzynarodowej, prof. E. Stan. R appaporta, Delegata Rzą
du R. P. w M iędzynarodowej Komisji K arnej i Penitencjar
nej — Kierownictwo Biura Komisji (Mokotowska 14 m. 8 — 
tel. 91-82 i .195-82).

— o —

Z nadesłanych książek i czaspism-
Franęois G o r p h e :  Le Principe de la bonne foi.

Paris, Librairie Dalloz 1928. Stron 244.
D obra w iara jest, ja k  słusznie stw ierdza prof. C apitant 

w przedm owie do książki p. G orphe (sędziego trybunału  
w Lille), kam ieniem  fundam entalnym  w szystkich nowo
żytnych systemów praw nych. W przeciw ieństw ie do praw a 
ludów  pierw otnych, ściśle w erbalistycznego i formalistycz- 
nego, praw o k ra jó w  o wydoskonalonym  obrocie stara się 
o ile możności uszanować in tencję  stron i chronić nieśw ia
domych przed podstępem  współ kontrahenta, choćby u k ry 
tym  pod formą praw ną N ajlep iej można obserwować tę 
ew olucję w praw ie rzymskiem, gdzie obok formalistycz- 
nego ius Q uiritium  w ytw orzyło się ius gentium, w którym  
bona fides odgryw a rolę dominującą.

Ale cóż to jest dobra w iara? G dyby p. G orphe był 
Niemcem, szukałby jedno lite j definicji i w ysuw ałby z n ie j 
w nioski dla poszczególnych przepisów  ustaw ow ych w  k tó 
rych tego term inu użyto. P. Gorphe jako  f  rancuz obrał 
inną metodę. Zdając sobie sprawę, że znaczenie tego w y 
razu je st równocześnie jednolite i złożone, w skazał krótko 
na różnicę m iędzy m oralnym  a praw nym  sensem w yrazu, 
a co się tyczy praw nego znaczenia zasady dobrej w iary, 
'.stwierdził, że znaczenie tęgo w yrazu  w  praktycznem  sto
now aniu praw a je s t tro jak ie :
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1) jako  k ry te rju m  oceny i in te rp re tac ji aktów  
praw nych,

2) jako  obowiązku zachowania się w stosunkach 
praw nych;

3) jako przedm iotu ochrony w razie niezawinionego 
błędu w czynnościach praw nych.

P. G orphe słusznie w skazuje, że i w ustaw odaw stw ie 
niem ieckiem  trzeba rozróżnić „Treu und Glauben , co od
pow iada w  § 157 k. c. n. znaczeniu podanem u w yżej pod 1) 
a w innych m iejscach kodeksu niem. znaczeniu podanem u 
w yżej pod 2) (n. p. § 162 i 242 k. c. n.) od „guter G laube“, 
k tó re odpow iada znaczeniu podanem u pod 3) (n. p. §§ 932 
i nast., 990, 991 k. c. n.). Nie ulega wątpliwości, że i w  ko
deksie cyw. austr. różnica ta  je st znana, a mianowicie 
dobra w iara  w obrocie, jako- zasada in te rp re tac ji działań 
i umów (§§ 863 i 914) różni sic od dobrej w iary  posiadacza 
(§ 326 i nast.), albo nabyw cy w dobrej w ierze po m yśli § 367; 
jeśli zaś chodzi o dobrą w iarę jako  obowiązek w  stosunkach 
p raw nych w  znaczeniu podanem  pod 2), to naruszeniem  
tego obow iązku za jm u ją  się § 1295 i następne.

Po ogólnych uw agach na tem at pojęcia dobrej w iary, 
przechodzi autor do omówienia poszczególnych postaci 
w* jak ich  ona stale w ystępuje. N ajp ierw  zajm uje się ba
daniem  i in te rp re tac ją  umów w myśl zasad dobrej w iary , 
(str. 20—43) stw ierdzając zasadniczą zgodność ustaw odaw 
stw a różnych k ra jów  z postanowieniem  art. 1156 kod. Nap., 
polecającym  badanie woli stron, nie trzym anie się do
słownego znaczenia w yrazów. N astępnie mówi o wymogu 
dobrej w iary  w stosunkach praw nych (str. 45—112), przy- 
czern w yróżnia znów dobrą w iarę 1) p rzy  zaw ieraniu czyn
ności praw nych (gdzie obowiązuje w szystkich uczestników)
2) p rzy  w ykonyw aniu  świadczeń (gdzie obow iązuje prze- 
dew szystkiem  dłużnika) 3) p rzy  zaw ieraniu przez osoby 
trzecie umów ze zobowiązanym ze szkodą w ierzyciela 
(roszczenia pauliańskie i t. p.) 4) w  w ykonyw aniu swego 
praw a (zakaz szykany).

Stosunkowo najw ięcej m iejsca poświęca autor ochronie 
dobrej w iary  (str. 113-244)'. O chronę tę k lasyfiku je  w edle n a
stępującego schematu: 1) Dobra w iara u łatw ia nabycie posia
dania. 2) Kto m ylnie sądzi, że przysługu je mu jak ieś pra- 
wo, tego sy tuacja  je st zarów no co do pożytków  ja k  i od
powiedzialności lepsza, niż innego działającego w złej w ie
rze. 3) Czynności zdziałane w zaufaniu do pozorów (selon 
des apparences trompeuses, im Y ertrauen auf aussere Tat- 
bestand<|) zostają u trzym ane w  mocy. choć zachodziły 
przyczynv ich unieważnienia. A utor podkreśla szczególnie 
ten ostatni skutek, przez k tó ry  dobra w iara sta je  się często 
faktem  tw orzącym  praw a. Wobec nieistnienia we F rancji
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system u ksiąg gruntow ych i re je s tru  firmowego, k tórych  
jawność ma u nas doniosłe skutk i praw no-m aterjalne, ko
liz ja  m iędzy praw am i trzeciego działającego w zaufaniu 
do pozornych okoliczności, a dotychczasowego właściciela 
wzgl. upraw nionego jest znacznie częstsza i trudniejsza 
niż u nas. W braku  zasady jaw ności m a te rja ln e j (publi- 
cite) i szczegółowych norm  ustaw y, w ytw orzyła judyka- 
tu ra  francuska pojęcie „błędu bez w iny" (erreur excusable), 
rzucając w  ten  sposób myśl przew odnią na przyszłość.

Nie mam zam iaru wchodzić w szczegóły, jako  synte
tyczne u jęcie  w szystkich znaczeń i skutków  praw nych 
zasady dobrej w iary, książka p. G orphe zasługuje na 
uznanie. Przypuszczam , że praw nikom  b. zaboru ro sy j
skiego m ogłaby oddać cenne usługi w praktyce zawodowej. 
D la praw nika b. zaboru austrjackiego je st ciekaw ą 
lek tu rą  porównawczą. Zdaje mi sie, że przedstaw iony wy- ' 
żej w  głównych zarysach schemat autora dałby się zasto
sować i do pojęcia dobrej w ia ry  w kodeksie cyw. austr. 
Pomimo odmiennego system u praw nego i odmiennego spo
sobu m yślenia prawniczego, konsekw encje praktyczne są 
przew ażnie te  same.

Sposób przedstaw ienia rzeczy u autora razi z początku 
p raw nika przyzw yczajonego do niem ieckiej j au strjack ie j 
lite ra tu ry  praw niczej. L ite ra tu ra  niem iecka i au strjacka  
operu ją  przedew szystkiem  definicjam i, dogmatycznem 
przedstaw ieniem  i egzegezą przepisów  ustawy. Praca 
p. G orphe operu je  o wiele rzadziej definicjam i, a o w iele 
w ięcej kazuistyką i ogólnemi zasadami p raw a i mo
ralności. D latego czytelnik w ychow any w innym  systemie 
praw nym  może mieć w rażenie, że praca je st pisana nie- 
dość system atycznie i niedość ściśle. Zarzut taki pod ad re
sem autora byłby jednak  niesłuszny; nie je st w iną autora, 
że praw o francuskie luki  w ustaw ie w ypełnia w o wiele 
w iększej mierze niż nasze ogólnemi m aksym ami praw ne- 
mi i judyka tu rą . Np. m aksym a: „error communis facit 
ius“, choć n iep rzeję ta  przez ustawę, uw ażana je st za obo
w iązująca na rów ni z przepisem  ustaw y i na te j staro
rzym skiej m aksym ie przedew szystkiem  oparła się judy- 
katura , tw orząc pojecie „erreu r excusable‘\  Nieznajomość 
p raw a jako  uspraw iedliw ienie odrzuca się nie na podsta
w ie przepisu ustaw y, lecz cy tu jąc  zasadę: nemo leges 
ignorare censetur. Nic dziwnego, że autor francuski musi 
o w iele w ięcej posługiwać się rozważaniami z dziedziny 
moralności i ogólnych zasad praw nych, niż p raw nik  nie
miecki, sto jący  ściśle na gruncie ustawowym.

Po bliższem zapoznaniu się z pracą p. G orphe począt
kowo zrażony czytelnik dochodzi jednak  do przekonania, 
że zarzut b raku  ścisłości nie by ł słuszny. A utor nie operu je
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w praw dzie pojęciam i w rozum ieniu niem ieckiej „Begriffs- 
ju risprudenz", ale zasadami uznanem i i stosowanemi 
w judyka tu rze  operu je  rów nie logicznie ja k  praw nicy 
niemieccy1 definicjam i ustawowemi. Zaznaczyć należy, że 
autor w ielokrotnie żali się na system praw ny francuski 
i opowiada się za niemieckim systemem hipoteki i re je stru  
handlowego.

A utor nie ograniczył się do przedstaw ienia praw a 
francuskiego, lecz cy tu je  w iele przepisów obcych, nieraz 
naw et k ra jów  bardzo egzotycznych. Z lite ra tu ry  obcej 
cy tu je  autorów  włoskich i niemieckich. P rzepisy praw a 
austrjackiego  cy tu je  autor bardzo rzadko, natom iast często 
odw ołuje się do przepisów  kod. cyw. niemieckiego 
i szw ajcarskiego.

Dr. Leon Oberlender.
— o —

Komentarz Dra Peipera do kodeksu post. karn, rozszedł 
się w ty lu  tysiącach egzemplarzy i znalazł takie wzięcie 
u wszystkich sfer prawniczych, że bliższe omówienie go, 
podkreślenie jego zalet i walorów — zarówno wewnętrznej 
ja k  zew nętrznej n a tu ry  — byłoby i spóźnione i zbytecz
ne. To też ograniczam y się jedyn ie  do zanotow ania faktu, 
że nakładem  Fromm era wyszedł II tom ustaw karno-proce- 
sowych, zebranych i opracowanych przez D ra Peipera. Zna- 
leść w nich można wszystko, co wchodzi w zakres praw a 
karnego formalnego począwszy od. regulaminów dla sądów 
i p rokuratu r — zapatrzonych w bardzo cenne odsyłacze do 
odpowiednich przepisów kpk. — i przepisów trójdzielnico- 
wych o warunkowem zawieszeniu kary  i w przedmiocie 
więziennictwa, a skończywszy na umowach międzynarodo
wych w’ sprawie pomocy praw nej i na m niej ważnych prze
pisach o kosztach, opłatach, należnościach itd. itd. Jednem 
słowem wszystko, co w tej m aterji wyszło do dnia 20 listo
pada 1929 r.

Osobna w zm ianka należy się praw u prasowemu 
w brzmieniu z 10 m aja 1927, opracowanemu z drobiazgową 
starannością i w yczerpującą dokładnością, które cechują 
wszystkie prace tego samego autora.

Skorowidz chronologiczny ustaw i rozporządzeń doty
czących praw a procesowego oraz indeks rzeczowy (ten 
ostatni w stosunku do ogromu m aterjału  może nieco za 
szczupły) u ła tw iają  odszukanie wszystkich przepisów od
noszących się do jakiejś kwestji.

Jakkolw iek możnaby się nie zgodzić z Dr. Peiperem co 
do słuszności niejednej jego uwagi i in terpretacji przepisów 
kpk.  co zresztą bynajm niej nie dowodzi ich niesłuszności
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— to jednak przyznać się musi jego kom entarzowi pierw
szorzędne miejsce wśród prac tego rodzaju i zakresu.

—0— # A xer
Zarys polskiego prawa robotniczego, nakładem Ge

bethnera i Wolfa, str. 397.
W ostatnich dniach pojaw iła się praca adw. Dr. Z. Fe- 

nichla p. t.: „Zarys polskiego praw a robotniczego". — Autor 
daje w części ogólnej swej pracy  charakterystykę uwarstwo- 
w ienia gospodarczego w Polsce, następnie zaś system atykę 
podziału praw a robotniczego oraz gruntow ną i wszech
stronną analizę pojęć z zakresu p raw a robotniczego n. p. 
określenie robotnika i pracow nika umysłowego, charakte
rystykę umowy o pracę i umowy o dzieło oraz szereg 
innych podstawowych pojęć. Autor rozpatruje umowne 
ochronne i ustrojowe praw o robotnicze, przyczem  podkreśla 
jako cechę charakterystyczną obecnego stanu prawnego fakt, 
że w praw ie przedwojennem ograniczenia ustawowe były 
w yjątkiem  a wolna umowa zasadą zaś w prawie robotni- 
czem powojennem są ograniczenia ustawowe zasadą.

Autor przechodzi w sposób system atyczny omówienie 
kw estji form i zdolności do zaw arcia umowy o pracę, za
sady interpretacji, obowiązki pracow nika i pracodawcy, 
kwestje rozmaitych typów  w ynagrodzenia i sprawę ukoń
czenia stosunku służbowego. W dalszych rozdziałach cha
rak teryzuje „ochronne praw o robotnicze" i „ustrojow e praw o 
robtnicze" następnie zaś omawia Sądy pracy  i daje komen
tarz  do istniejących w te j dziedzinie przepisów.

Praca Dr. Z. Fenichla jest cennym nabytkiem  w pol
skiej literaturze prawniczej, k tóra dotąd nie posiadała opra
cowania całości praw a robotniczego. Autor daje w swym 
„Zarysie" obraz odnośnych instytucji praw nych poza grani
cami Polski a oparty o judykatu rę  Sądu Najwyższego i Są
dów zagranicznych oraz o literaturę praw niczą polską 
i obcą, kom entuje przepisy obowiązujących w dziedzinie 
praw a robotniczego polskiego ustaw i w skazuje dziedziny 
w których prawo to należałoby rozbudować.

W ielką zaletą pracy  Dr. Z. Fenichla jest jasny i p rzej
rzysty układ, naukowe, a przytem  dostępne ujęcie odnośnych 
przepisów praw a robotniczego. Książka ta, k tóra zawiera 
jednocześnie teksty Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej o umowie o pracę robotnika o umowie o pracę 
pracowników umysłowych, o czasie pracy w przemyśle 
i handlu, o urlopach, a  wreszcie o Sądach pracy może oddać 
cenne usługi nie tylko zawodowym praw nikom  lecz także 
innym pracownikom m ającym  kontakt z dziedziną praw a 
robotniczego. D r j  BrosSt
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Dr. Jakób Reinhold: Polskie orzecznictwo cywilne dla
1). zaboru austr. za lata 1918—1929. Lwów, 1930. Nakł. ,Dr. 
iM. Bodeka we Lwowie.

Dr. Jakób Reinhold: Polskie orzecznictwo do ordyna
cji egzekucyjnej, konkursowej, ugodowej i zaczepnej za
lata 1918 — 1930. Lwów 1930. Nakł. D ra  M aksym iljana 
Bodeka w e Lwowie.

Obie te prace są dla praw ników  b. pożyteczne, a dla 
adw okatów  i sędziów naw et niezbędnie potrzebne, gdyż 
zebrane tezy O. S. N. uporządkow ane są wedle poszcze
gólnych paragrafów  ustaw y cyw ilnej i w ym ienionych 
w ty tu le  ordynacyj, co u łatw ia nadzw yczaj w yszukanie 
odnośnej judyka tu ry . P rzy  każdej tezie zamieszczona jest 
wzmianka, w  którem  czasopiśmie to orzeczenie zostało 
ogłoszone, tak, że w razie potrzeby można je  sobie w ca
łości z motywami w odnośnym zeszycie, czasopisma p rze
czytać. Wg.

Leon W ładysław Biegeleisen: „Zagadnienie dokształca
nia urzędników państwowych i komunalnych41. M aterjały  
Komisji dla uspraw nienia A dm inistracji Publicznej przy 
Prezesie Rady M inistrów. W arszaw a 1930, str. XV —636.

Wobec coraz bardziej odpowiedzialnych zadań adm ini
stracji publicznej, w związku z w ydatnem  rozszerzeniem 
ingerencji państw a i zróżniczkowaniem życia gospodarczo- 
społecznego, zwłaszcza po wojnie światowej, staje sie za
gadnienie racjonalnego przygotowania i dokształcenia urzęd
ników państwowych i kom unalnych szczególnie doniosłe, 
nietylko zresztą u nas. Szkolnictwo adm inistracyjne rozwija 
się obecnie żywotnie w Niemczech, Anglji, Francji, Belgji, 
Holandji, Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, za
czątki tego ruchu mamy również w Polsce, zwłaszcza jeśli 
chodzi o dokształcanie urzędników samorządowych i urzęd
ników adm inistracji ogólnej. W szeregu państw  europej
skich, dokształcenie, którem u poświęcono pracę niniejszą, 
połączone jest ściśle z uprzedniem przygotowaniem kandy
datów na urzędników, te same zakłady naukowe służą za
równo przygotowaniu, jak  i dokształceniu.

W łaściwy tem at poprzedza prof. Biegeleisen Wł. obszer
niejszym wstępem (księga pierwsza) o gospodarczych pod
stawach wyszkolenia administracyjnego. W części te j starał 
się autor u jąć w system atyczną całość zadania i środki adm i
nistracji gospodarczej ze szczególnem uwzględnieniem roli 
urzędnika adm inistracji ogólnej wobec nowoczesnego rozwo
ju  gospodarczo-społecznego. Chodzi tu  — ja k  w całej zresztą 
pracy. — o podkreślenie wagi czynników twórczych, 
kosztem czynników formalnych.
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Księga II poświęcona jest analizie urządzeń przygoto
wawczych i dokształcających w Anglji, Niemczech, Francji, 
Belgji i Holandji, zarówno urzędników państwowych, jak  
i komunalnych. Przyczem  au to r poświęca obszerniejsze 
omówienie nietylko organizacji i programom studjów, lecz 
metodom nauczania, dostosowanym do potrzeb praktyki 
adm inistracyjnej.

Księga III  obejmuje zarys organizacji i metod naucza
nia w studjach dokształcających Polski, przyczem wobec 
iiikłości narazie naszych poczynań w te j dziedzinie, zwróco
no uwagę raczej na możliwości i w ytyczne systematycznego 
rozwoju dokształcania urzędników publicznych w przyszło
ści, w skazując na konieczność utworzenia odrębnej insty
tucji dokształcającej dla urzędników państwowych i ko
munalnych. :

Najnowsza praca prof. Dr. Biegeleisena, zaw ierająca 
bogate m aterjały  W  kw estji przygotowania i dokształcania 
Urzędników państwowych i komunalnych, w inna znaleźć się 
w reku nietylko sfer urzędniczych, lecz także gospodarczych, 
wszystkich tych, których interesują zagadnienia uspraw nie
nia adm inistracji publicznej.

— 0— •

Suski Jbiljan. Podział administracyjny Rzeczypospoli
tej Polskiej. Z m apą R zplitej 1:1.000,000, 20 mapami i szki
cami oraz 18 tabelami statystycznem u W arszawa, 1930. W oj
skowy Insty tu t Naukowo-W ydawniczy. Cena 8 zł.

Sprawne działanie apara tu  adm inistracyjnego oraz p ra
widłowy rozwój organizmu państwowego w znacznej mie
rze uw arunkow ane są racjonalnym  podziałem adm inistracyj
nym  państwa. Zagadnienie to, w odniesieniu do Państwa 
Polskiego, stanowi jedno z najgłów niejszych zadań Komisji 
dla Usprawnienia Adm inistracji Publicznej, działającej przy 
Prezydjum  Rady Ministrów. Interesująca i wartościowa 
książka p. J. Suskiego powstała z in icjatyw y i na zlecenie 
wspom nianej Komisji. Praca ta  dzieli się na  dwie części. 
W pierwszej autor starał się ja k  najwszechstronniej i jak  
najszczegółowiej zobrazować opisowo, statystycznie i gra
ficznie podziały terytorialne Państw a Polskiego, istniejące 
obecnie dla celów poszczególnych gałęzi adm inistracji 
publicznej, rozw ażając strukturę tych podziałów i porówny- 
w ując je z zasadniczym podziałem adm inistracyjnym  na 
województwa i powiaty. W części drugiej autor przedstawił 
gruntownie um otywowany własny p ro jek t nowego podziału 
na województwa. Podział ten, oparty na analizie istnieją
cych w arunków  i możności, został opracow any dla celów re-
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a lny cli, t. zn. nie chodzi w nim o gruntow ną przebudowę 
istniejącego podziału, lecz o celowe dostosowanie go do po
trzeb. Liczne i przejrzyste mapy, szkice oraz tabele sta
tystyczne podnoszą w artość wywodów autora, odznaczają
cych się głęboką znajomością przedmiotu oraz wnikliwem 
przemyśleniem związanych z nim zagadnień.

Sprawozdanie Prezesa Prokuratorji Generalnej R. P. 
za rok 1928 w związku z dziesięcioleciem 1919—1928.

W spraw ozdaniu tem dano nam doskonały obraz całej 
dotychczasow ej dziesięcioletniej działalności P rok u ra to rji 
Gener. w  poszczególnych działach zarządu państwowego. 
Końcowe rozdziały zaw ierają w zm iankę o potrzebie tery - 
to rja ln e j rozbudow y Urzędu przez przekształcenie dele
gatur w W ilnie i w Katowicach na samoistne O ddziały 
i przez utw orzenie nowego O ddziału w Lublinie oraz
0 potrzebie pomnożenia składu osobowego, koniecznego 
z powodu zw iększenia się agend, k tó re  są tak  liczne i róż
norodne, ja k  to w yn ika z poprzedniego przedstaw ienia 
tego sprawozdania. Końcowe uwagi dotyczą wniosków
1 postulatów  ogólnych, z pomiędzy których w ym ienić na
leży jako  najw ażniejsze: potrzebę unifikacji ustaw odaw
stw a praw a pryw atnego i adm inistracyjnego, w ydanie 
przepisów  określających konsty tucy jną odpowiedzialność 
odszkodowawczą Państw a za czynności organów w ładzy, 
w ydanie ogółno-polskiej ustaw y kolejow ej itd. itd.

Z pośród mnóstwa orzeczeń S. N. przytoczonych w  po- 
wyższem spraw ozdaniu je st w iele zdaniem naszem nie
słusznych, a dla Skarbu Państw a przychylnych, podykto
wanych jeno zbytnim  fiskalizmem. D la p rzykładu  p rzy 
toczymy tu k ilka tak ich  orzeczeń i tak  1) o rzecz. S. N. 
z 27/12 1928 R. 943/28 stw ierdzające niedopuszczalność
drogi sądow ej dla roszczeń o należności za w ytw ory  spi
rytusow e dostarczone Monopolowi. 2) liczne i zgodne orze
czenia S. N. uznające zasadę milczącego Avzgl. dorozum ia
nego przejścia na Skarb Polski praw  najm ow ych naby
tych przez rządy  poprzednie bez równoczesnego przeję
cia zaległych zobowiązań i 3) na w ydane na te j samej 
zasadzie orzecz. S. N. stw ierdzające, że Skarb Polski nie 
jest obowiązany do dopełnienia zobowiązań zarządu ko
lejowego b. państw  zaborczych ani na podstaw ie rzeko
mej ogólnej sukcesji Polski w zobowiązania daw nych 
rządów, ani też na podstaw ie przepisów ustaw y cyw ilnej 
o przejściu zobowiązań w w ypadkach objęcia przedsię
biorstwa. gdyż objecie przez Polskę koleji po poprzednich 
rządach nastąpiło nie w drodze następstw a p ryw atno
prawnego, lecz na zasadzie zw ierzchnictwa państwowego.

Wg.
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Review of Polisli Law and Economics“ — Zeit- 
sehrift fiir Polnisches Recht und Wirtschaftswesen“.

W yszedł z d ruku  Il-gi rocznik powyższego czaso
pisma prezdstaw iający  się zarówno pod względem treści, 
jakóteż pod względem szaty zew nętrznej b e z  przesady 
okazale. Treść działu niemieckiego jest następująca: 
Prawo Publiczne: Prof. W acław Makowski — K w estje 
K onstytucyjne w  Polsce, Prez. A leksander Lednicki — 
Paneuropa a Polska, D r. A leksander D ubieński — Polskie 
Prawo Budżetowe, Prez. Jan Kopczyński — Praw o urzęd
nicze, Prawo prywatne i handlowe: Prof Dr. Bronisław 
Pełczyńsk i — O chrona ' mniejszości w polskiem  praw ie 
akcyjnem , Adw. H enryk  Kon — Zastosowanie nowego 
praw a akcyjnego do daw nych spółek akcyjnych, Dr. Leon 
Babiński — Praw o przewozowe lotnicze, Dr. W łodzimierz 
D bałowski — P ro jek t unifikacji procesu cywilnego, Prof. 
E. Stan. R appaport i— Kongres Praw ników  w  W arszawie, 
Dr. Leon Boryński — Orzecznictw o Sądu Najwyższego, 
Prawo Karne i Proces Karny: Prof. Dr. Stefan G laser — 
Nowa powszechna ordynacja procesowa, Dr. Rudolf 
Langrod — Praw o karne skarbowe, Prof. E. Stan. R appa
port — M iędzynarodowy kongres p raw a karnego, Dr. 
Leon Boryński — O rzecznictwo karno-skarbow e Sądu 
Najwyższego, Prawo administracyjne: ,Dr. Rudolf Langrod 
— Stosunek praw a podatkowego do pryw atnego, D r. M. Z. 
Jaroszyński — Sam orządy w Polsce, Dr. K onrad Koch — 
O podatkow anie inw estycji w przem yśle, Dr. Jan M oraw
ski — Kongres praw a adrri i ni s t r ący jn  e g o, Judykatu ra  N aj
wyższego T rybunału  A dm inistracyjnego Dr. W. Orski. 
Prawo gospodarcze i socjalna polityka: Dr. Feliks M ły
narski — Złoto i złota w aluta, Dr. Jan Zieleniewski — 
K oncentracja w polskim  przem yśle, Dr. j. Pasternak  -— 
Sądownictwo w spraw ach ubezpieczeń socjalnych, Tabele 
statystyczne: dotyczące zagranicznych spółek akcyjnych  
w Polsce i rozw oju gospodarczego w Polsce, Bibł jograf ja : 
praw nicza i ekonomiczna, Skorowidz do orzecznictwa.

D ział angielski zaw iera tłóm aczenia ak tualnych 
i zunifikowanych ustaw  polskich i rozporządzeń Rady 
m inistrów  a to: Praw o akcyjne, wekslowe, czekowe, 
o nadzorze sądowym, o likw idacji m ajątków  spółek
akcy jnych  rosyjskich i t. p.

Cena książki 21 zł. w Polsce, a 12 mk. niem. zagranicą.
— o—

Satysfakcja honorowa w życiu i w prawie. O dczyt 
Marjana Niedzielskiego z przedm ową Prof. K. Dynow-
skiego, W arszawa 1929. Nakł. księg. F. Hoesicka.

Na zebraniu Związku Praw ników  Kresowców pod 
przewodnictwem  Prof. Dynowskiego odbył się odczyt
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adw okata M arjana Niedzielskiego, poczem nastąpiła oży
wiona dyskusja. Odczyt ten w raz z dyskusją  stanowi treść 
w ydanej broszury.

Mecenas Niedzielski na podstawie doświadczenia h i
storycznego i życiowego doszedł do konkluzji, że nie pro
paganda anti pojedynkow a, nie Ligi przeciw  pojedynkom  
utw orzone i nie rep resje  karne  doprow adzą do w ykorze
nienia pojedynków , lecz 1) istotne zreform owanie postę
pow ania o obrazę czci przed sądami cyw ilnem i i wojsko- 
wemi, 2) energiczne w yplenienie z życia publicznego 
aktów  gwałtu, oszczerstwa i obelg i 3) bezapelacyjne za
łatw ianie spraw  honorow ych przez sądy honorowe.

W dyskusji, k tó ra  potem nastąpiła, zabrał jako 
pierw szy, głos Sędzia S. N. Janusz Jam ontt, k tó ry  radzi 
znieść k a ry  honorowe (np. tw ierdzę) za pojedynek 
i traktow ać go ja k  każde inne pospolite przestępstwo 
przeciw ko życiu i zdrowiu, a nadto stosować za p rzyk ła
dem A nglji w nadzw yczaj szybkiem  postępow aniu bardzo 
surowe kary  za zniewagi i zniesławienia, przyczem  inną 
iniare trzebaby przykładać do t. zw. zw ykłych „pyskó
wek", a inną do w ypadków  rzeczywistej obrony czci 
i godności.

Następny mówca Adam hr. Romer uważa za jedyny  
radykalny  sposób w ytępienia pojedynków , jeżeli sądy 
honorowe, a w pierw szym  rzędzie wojskowe, stosować 
będą najbardzie j d rakońskie sankcje praw ne przeciw ko 
tym, k tó rzy  ta rg a ją  się na cudzą cześć.

Adw. Szurlej potępia rów nież pojedynek, radzi roz
w ijać w społeczeństwie — na wzór A nglji — sporty, ce
lem w yładow ania nadm iaru energ ji i zbytniego tem pera
mentu. oraz zaprowadzić sądy honorowe, których w yroki 
m iałyby sankcję, bo nie ze w szystkiem  można iść do sądu. 
Stw ierdza przytem . że w alka z tern złem jest praw ie n ie 
możliwa, ja k  długo po jedynki są tolerow ane w  w ojsku.

Sędzia S. N. prof. Emil Stanisław  R appaport uważa, 
że sy tuacja  je st b. trudna, ale nie bez w yjścia, nie w ierzy 
w możność przyspieszenia w sądach postępow ania w sp ra
wach o obrazę czci i zniesław ienie i je st za utworzeniem 
„sądów społecznych1' o dużym autorytecie z możnością 
daw ania ludziom zaatakow anym  istotnej satysfakcji. 
Mówca je st również za wprowadzeniem  energicznej akcji 
przeciw pojedynkow ej w  w ojsku, ja k  to zaprowadzono 
w A nglji.

Adw. Tadeusz Michalski stw ierdza, że ja k  obecnie 
rzecz się ma, sądy honorowe obrażonemu żadnej satysfak
c ji dać nie mogą, gdyż panu je  zupełny b rak  poszanowa
nia dla ich orzeczeń i dlatego też te sądy pojedynków  
zastąpić nie mogą.
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Sędzia S. O. A dam  G rzybow ski nie zgadza się na 
tra k to w a n ie  po jed y n k u  jak o  pospolitej  zbrodni uszko
dzenia  ciała  wzgl. zabójstwa, gdyż czyn ten  ma c h a rak te r  
rycersk i,  i zaznacza p rzytem , że n ie ty lk o  zby tn ie  p rz e 
w lekan ie  procesów o obrazę czci je s t  p rzyczyną , że się 
un ika  szukania  sa tysfakc ji  na te j  drodze, ale co gorsze, 
że p e r jó d y czn e  am nest je  ogólne co pa rę  lat  ogłaszane, 
a dotyczące także  przestępstw  o obrazę czci, sp raw ia ją , 
iż bezczelny  oszczerca pomimo praw om ocnego w yroku  
skazującego tr ium fu je ,  a  pokrzyw dzony  i niesłusznie zn ie
sław iony jes t  pozbaw iony  w sze lk ie j  sa tysfakcji.  A sku tek  
tego jes t  ten. że obrażony  woli sam sobie w ym ierzyć  do
raźną  satysfakcję.

Broszurę  tę w y d a n ą  sta ran iem  Zw iązku P raw n ik ó w  
Kresowców zaopatrzy ł prof. K. D ynow sk i  w  p ięk n ą  p rzed 
mowę, w  k tó re j  rea sum uje  w szystk ie  trudności, z jak iem i 
m usim y w alczyć  w  celu w y tęp ien ia  te j  „choroby społecz
n e j"  jak ą  je s t  po jedynek .

Wg.
— o —

Przemówienie Dra Rubina Sokala i Prof. Dra Marce
lego Cłdaintacza wygłoszone 27/6 1929 przed N. T. A. przy 
rozpraw ię na skargę przeciw rozwiązaniu Rady Miejskiej. 
Lwów, 1929.

W przem ówieniach tych obaj  mówcy p rzy taczają  ar- 
gumenta tak  przekonyw ujące, iż dziwić się można, d la
czego N. T. A., przysw oił sobie — ja k  to z gazet codzien
nych się dowiedzieliśm y — jeden  z najsłabszych, doty
czący m ylnego pouczenia ze strony U rzędu W ojew., a po
m inął inne. w ażniejsze i essencjonalne, m iędzy którem i 
zna jdu je  się i ten, że W ładzy amin. wedle statutu dla m. 
Lwowa nie przysługuje wogóle praw o rozw iązania rady 
m iejskiej z powodu rzekom ej wadliwości w adm inistracji 
i gospodarce gm.. lecz tylko z powodu naruszenia ustaw y 
lub przekroczenia zakresu działania. Na uw agę zasługują 
też trafne w yw ody obu mówców dotyczące charak teru  
rozwiązanej Rady m. jako pełnopraw nej, a powołanej 
w r. 1919 do życia przez Tymczasowy Komitet Rządzący, 
k tóry  stanowił wówczas lokalną w ładzę ustawodawczą. 
Żałować tylko należy, że nie umieszczono po tych p rze
mówieniach także motywów orzeczenia N. T. A., gdyż 
czytelnik po przeczytaniu tych mów jest niezm iernie cie
kaw, jak też N. T. A. zareagow ał na te tak  tra fne  i zu
pełnie uzasadnione zarzuty  obu mówców. W każdym  ra 
zie jest to lek tu ra  dla praw nika b. zajm ująca.

Wg.
—o—
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PR O F. DR. STEFAN GLASER

Od kary do środka zabezpieczającego.

Gdy rzucim y okiem na rozwój historyczny praw a 
karnego, widzimy, że na plan pierw szy w ysuwa się zagad
nienie : j a k  k a r a ć  p r z e s t ę p c ę ?

Rozwój praw a karnego w odniesieniu do tego proble
mu obrał drogę od objektyw izm u ku  subjektywizm owi. 
P ierw otnie przy  ocenie przestępstw a zasadnicze znaczenie 
m iała s t r o n a  m a t e r j  a 1 n a : wielkość w yrządzonej
szkody czyli skutki m ateria lne Czynu przestępnego. I jak
kolwiek je s t rzeczą sporną, czy w h isto rji p raw a karnego 
znane są wogóle czasy, w Idórych  poczytywano ża prze
stępstwo czyn niezależnie od woli sprawcy, t. zn. także 
taki czyn, k tó ry  nie był dziełem względnie Wytworem woli 
spraw cy (przeczy temu B i u d i n g, Die Schuld im Deu- 
tschen Strafrecht, 1919, str. 10 nn.), — w każdym  atoli razie 
zgodzie się trzeba na to. że pierw otnie przyw iązyw ano 
wagę do związku przyczynowości raczej f i z y c z n e j ,  
aniżeli m oralnej, a karę w ym ierzano w m iarę wielkości 
skutków  czynu przestępnego (o d p o w i e d z i a .  l n o ś ć  z a 
s k u t e k ) .  Liczne dowody na to znajdu jem y w  szczegól
ności w dawnem praw ie germańskiem.

D opiero zwolna istotne znaczenie dla pojęcia prze
stępstw a poczęto nadawać czynnikowi z a w i n i e n i a :  
w praw ie rzymskiem nastąpiło to pod w pływ em  etyków  
greckich, a cechą charakterystyczną dalszego rozw oju 
praw a karnego było stopniowe ale nie m niej w ytrw ałe 
pogłębianie nauki o winie. W w yniku tego rozw oju stało 
się. ze przy  ocenie przestępstw a nastąpiło przesunięcie 
punktu ciężkości: ze strony  m aterja lnej. s k u t k ó w
p r z e s t ę p s t  w a. ua stronę m oralną, z a w i n i e n i e



Str. 174 G Ł O S  P R A W A

s p r a w c y .  Stąd też dla w ym iaru k ary  decydujące zna
czenie poczęła otrzym yw ać w ielkość winy, a nie ja k  przed
tem, wielkość szkody (o d p o w i e d z i a 1 n o ś ć z a w i nę ) .  
Zasada: „ n i e m a  k a r y  b e z  w i n y " ,  stała się dogmatem 
współczesnego praw a karnego, a jednocześnie zdobyczą 
jego postępu.

Mimo tego rodzaju  ew olucji o zasadniczem znaczeniu, 
k ara  nie zm ieniła sw ej istoty: pozostała nadal o d p ł a t ą  
— chociaż odpłatą za winę, a nie, ja k  pierw otnie, za szko
dę. O bow iązujące praw o karne, mimo postępu w k ierunku  
subjektyw izm u przez uw ydatnienie czynnika zawinienia, 
pozostało nadal pod panow aniem  z a s a d y  „ C z y n u " :  cho
dzi bowiem nadal o stosunek spraw cy do konkretnego 
przestępstw a; gdy atoli pierw otnie p rzy  ocenie tego sto
sunku decydował skutek, dziś decyduje zaw inienie skutku : 
czy i o ile skutek  ten  może być poczytany spraw cy za 
w inę ( b a d a n i e  p s y c h o l o g i c z n e  c z y n u ) .

O d po łow y  XIX w ie k u  atoli te n d e n c ją  now ych  k ie ru n 
ków  w  p raw ie  k a rn e m  jes t  p rzec iw staw ien ie  dotychczaso
w ej zasadzie „czynu", z a s a d y  „ s p r a w c  y “. C h a ra k te 
ry s ty czn a  ich cecha polega bow iem  na  tem, by  zanalizować 
osobowość p rzes tępcy  niezależnie  od konk re tnego  p rz e 
s tępstw a i li ty lko  do te j  osobowości dostosować rea k c ję  
społeczną.

K ierunki tę podzielić możemy na dwie grupy: j e d n e ,  
k tó re s ta ra ją  sie w ytłóm aczyć przestępczość na drodze 
biologicznej (teorja endogenna) — d r u g i e ,  k tóre źródła 
przestępczości szukają  na zew nątrz, t. zn. poza na tu rą  
p rzestępcy (teorja exogenna).

N ajznakom itszym  przedstaw icielem , a zarazem  tw órcą 
p ierw szej g rupy  był C e s a r e  L o m b r o s o ,  w łoski psy- 
ch ja tra , k tó ry  w  r. 1876 ogłosił dzieło o przestępcy uro 
dzonym (Uomo delinquente). Lombroso stara  się dowieść, 
że u n iek tórych  jednostek, skłonności przestępne są w ro
dzone, czyli innem i słowy, że przestępca rodzi się prze
stępcą i że te jego przyrodzone właściwości w ystępu ją  na 
zew nątrz w postaci pew nych cech fizycznych, som atycz
nych i duchowych, jego zdaniem praw dziw i przestępcy 
posiadają ścisłe określone, w przyczynow ym  związku po
zostające fizyczne właściwości, k tóre można ustalić an tro 
pologicznie, a k tó re  spraw iają , że osoby te tw orzą specja l
ną odmianę, w łaściw y antropologiczny typ  ludzkiego rodu. 
szczególną species generis humani, D zięki tym  właściwo
ściom dana osoba m u s i  się stać przestępcą, z konieczności 
natu ra lnej, zupełnie niezależnie od społecznych i indyw i
dualnych w arunków  życia. T ej nauce szkoły antropolo
gicznej przeciw staw ił się k ierunek  socjologiczny, uzależ
n ia jąc przestępczość od czynników  n a tu ry  socjalnej. E n- 
r i c o  F e r r i  w dziele „Nowe horyzon ty  w praw ie i p ro
cesie karnym " (I nuovi orrizonti ciel clirilto e clella proce-
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ydura permie), ogłoszonem w r. 1881, nauczał, że człowiek 
sta je  się przestępcą pod w pływ em  o t o c z e n i a  n a tu ra l
nego i socjalnego, że przestępstwo jest więc produktem  
koniecznym  atm osfery społecznej, w k tó re j jego spraw ca 
ży je . Nie w ew nętrzne więc, przyrodzone, lecz zew nętrzne 
czynnik i sk ładają  sie na przestępczość.

Poglądy tych kierunków  starały  się pogodzić szkoły 
upatru jące  źródło przestępczości zarówno we w łaściw o
ściach bio- czy fizjologicznych przestępcy, ja k  i w stosun
kach społecznych i gospodarczych otoczenia. Tą pośrednią 
drogę obrał w  szczególności G a r o f a  1 o, niesłusznie n. z. 
zaliczany do przedstaw icieli szkoły socjologicznej. G a r o- 
f a l o  w dziele „K rym inologia, stud jum  o przestępstw ie, 
o jego przyczynach i środkach rep res ji” (Criminologia, 
Studio sul delitto, sulle sue cause, sui m ezzi di repressione), 
w ydanem  w r. 1881, widzi przyczynę przestępstw a w anor- 
malności m o r a l n e j  spraw cy; m oralne odziedziczone 
lub nabyte usposobienie jest tym  czynnikiem , bez którego 
człow iek nie stałby  się przestępcą. Świat zew nętrzny, fi
zyczne i socjalne otoczenie, skłania do przestępczości te 
jednostki, k tórym  brak  dostatecznej odporności m oralnej. 
Przestępcam i są więc w szczególności jednostki o p rzy tę
pionych uczuciach m oralnych litości i sprawiedliwości. 
W tym  też k ierunku, ja k  n iek tórzy  pow iadają: teo rji dwu- 
czynnikow ej, poszedł uczony niemiecki, F  r a n z  v o  n 
L i s z t .  W ogłoszonem w r. 1882 dziele „Myśl celowości 
w praw ie karnenT' (Der Zmeckgedanke im Strafreeht) uza
leżnia przestępczość od w arunków  dw ojakiego rodzaju, 
n a tu ry  i otoczenia, jednak  skłonny jest przyznać pierw 
szeństwo raczej czynnikom  tego ostatniego rodzaju, a więc 
stosunkom i w arunkom  życia społecznego. Stąd owa znana 
teza. że „najlepszą polityką k rym inalną jest zawsze dobra 
po lityka socjalna”.

Po te j lin ji t. zn. w k ie runku  w yszukania źródła 
w zględnie przyczyn przestępczości, niezależnie od kon
kretnego przestępstwa, podążyły najnowsze badania w  na
szej dziedzinie, obierając przytem  drogę biologiczno-psy- 
chologiczną. Z jed n e j strony widzim y t. zw. konsty tuc jo
nalne pojm owanie przestępczości, czerpiące natchnienie 
z nowoczesnej biologji dziedziczności, z drugiej t. zw. dy 
namiczne pojm owanie przestępczości, w łaściwe psycho- 
logji stanów podświadomych. Do u trw alenia zapatryw ań 
pierwszego k ierunku  przyczyniło się obudzone w szero
kich kołach zainteresow anie nauką o dziedziczności, bada
niem nad konsty tucją  oraz biologją ras.

Ponowne odkrycie praw  dziedziczności Mendla, u jaw 
nienie stosunków pom iędzy budow ą ciała i charakterem , 
pogłębione zrozum ienie znaczenia procesów w ew nętrznego 
w ydzielania dla całej budow y osobowości, przygotow ały 
g ru n t do dalszych postępów. W niedaw no ogłoszonem
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dziele dw aj uczeni am erykańscy M a x  G. S c h l a p p  
i E d w a r d  H. S m i t h  (The N ew  eriminology, a Conside- 
ration of the Chemical causation of abnormal behaoior, 
New York 1928), s ta ra ją  się w ytłóm aczyć przestępczość na 
drodze c h e m i c z n e j ,  tw ierdzą mianowicie, że zaburze
nia gruczołów o w ew nętrznem  w ydzielaniu pow odują za
burzenia umysłowe, a tem samem w pływ ają  na charak ter 
i postępki ludzkie. Czyli innemi słowy: przestępne, a więc 
nienorm alne zachowanie się ludzkie je st związane w zględ
nie spowodowane zmianami fizykalno-chem icznemi ustroju .

W drugim  kierunku, dynam icznego pojm owania p rze
stępczości, na uwagę zasługują badania psychologiczne 
stanów podświadomych, k tóre u ję te  zostały w system 
naukow y w psychoanalizie F r e u d a  (zob. w  szczeg. S. 
F r e u d ,  V orlesungen zur Einfuhrung in die INychoanalyse, 
1920). W edług F reuda zdarzają  się u ludzi pew ne u ta jone 
względnie uwięzione afekty, t. zn. w zruszenia względnie 
uczucia, z k tórych  sobie człowiek nie zdaje spraw y, a k tóre 
pow odują rozm aite objaw y nerwowe, uhezw ładnienia, za
burzenia mózgowe, przeszkody duchowe i inne podobne 
stany, k tó re znów p rze jaw ia ją  się nieraz na zew nątrz 
w czynach przestępnych.

Zadaniem psychoanalizy jest wytłóm aczyć. u jaw nić 
owe praw dziw e im pulsy oraz ową u ta joną myśl czy zna
czenie zjaw isk duchowych. Dla psychologji bowiem, prze
n ika jące j głębiny duchowe, w szystko m a sw oje znaczenie 
i wytłóm aczenie, w szystko w życiu duchowem jest ściśle 
determ inowane, niema nic przypadkow ego. Na te j drodze 
dochodzi Freud do pojęcia podświadom ej lub u ta jonej 
przestępczości: ta  w arstw a psychologiczna, z k tó re j pocho
dzi przestępstwo, istn ieje i istnieć musi u każdego czło
wieka. W ten sposób w miejsce m artwego (nieruchomego) 
pojm ow ania przestępcy u Lombrosy, pojm owania k ie ru ją 
cego się zew nętrznem i somatycznemi cechami, w stępuje 
pojm owanie d y n a m i c z n e ,  k tóre na p lan pierw szy 
znacznie bardziej wysuw a czynnik życiowy: widzimy grę 
sil, w k tó re j od początku znajdu je  się elem ent przestępczy, 
grę, w k tó re j musi sic ostatecznie utrzym ać i zw yciężyć 
elem ent o dynam icznej przew adze (por. M e z g  e r ,  Mo
dernę Strafrechisprobleme, 1927, 30).

Ten odmienny sposób pojm ow ania zjaw isk przestęp
nych ma, rzecz naturalna, decydujące znaczenie dla usto
sunkow ania się do rodzaju  czy sposobu reakc ji: k a r y .  
Pojm ując przestępstwo jako  w ypływ  czy produkt woli 
spraw cy, po jm uje i k ształtu je  się tem samem karę z punk tu  
w idzenia o d w e  t u. Pojm ując natom iast przestępstwo, 
jako  zjaw isko od woli ludzkiej niezależne — należy tu ta j 
zanaczyć. że podstawowem założeniem przy  tego rodzaju  
ujm ow aniu zjaw isk przestępnych jest pospolicie zupełna 
lub częściowa negacja w olnej woli u człowieka, a więc



determ inizm  — p o jm u jąc  więc przestępstwo, jak o  działa
nie niezawinione, lecz jak o  z jaw isko  konieczne z uwagi 
na dane  w a ru n k i  u s tro ju  fizycznego czy psychicznego 
sp raw cy  lub ze w zględu  na is tn ie jące  stosunki socjalne, — 
tern samem ju ż  odpada w ytłóm aczen ie  k a r y  z p u n k tu  w i
dzenia odw etu : k a ra  t rac i  swą w łaściw ą istotę, p rzes ta je  
być  odwetem  czy odpłatą , a uzasadnienie z n a jd u je  jedynie  
w  c e l o w o ś c i .

Dla odpowiedzi tedy  na py tan ie :  j a k  karać  p rzes tęp 
cę? — ma być podług  tego poglądu decydu jącą  nie, j a k  
dotąd, idea spraw iedliw ości:  spraw iedliw ego odw etu  we 
formie dolegliwości dostosow anej do w iny. lecz idea celo
wości. K ara m a być  dostosow aną do p o t r z e b y  s p o 
ł e c z n e j .  ma być narzędziem  użyteczności społecznej, 
a ja k o  tak a  ma oddziaływać na w aru n k i  względnie  czyn 
niki w y w o łu jące  przestępczość, ilekroć zaś to ze w zględu  na 
ich n a tu rę  nie może nastąpić (w s tosunku do przestępców  
nieu leczalnych , n iepopraw nych), ma polegać na e l i m i -  
n a c j  i dane j  jednos tk i  ze społeczeństwa — i w  ten  spo
sób chronić społeczeństwo p rzed  przestępcą. Stąd w y su 
w an ie  całego szeregu postu latów  co do rodza ju  i sposobu 
w y k o n y w a n ia  k a ry  — postulatów , k tó ry m  w spólną  jest 
myśl i n d y  w  i d u a I i z a c j  i k a r  czyli ich dostosow yw a
nia  do właściwości i c h a ra k te ru  przestępczości; dzielenie 
więc p rzestępców  na różne k a te g o r je  ( F e r r i ,  L i s z t ) ,  
zarzucenie  k ró tk o t rw a łe j  k a ry  na wolności, zam knięcie  na 
czas nieoznaczony, w a ru n k o w e  uw olnienie  i t. d.

Ale na tern się nie zatrzym ano. W  konsekw entnem  
przeprow adzeniu, a raczej w yprow adzeniu wniosków 
z tego rodzaju pojm ęw ania przestępstwa, nie w ystarczało 
więcej zastanaw iać się nad sposobem karalności, ale nale
żało zmienić samo zagadnienie podstawowe. Przedmiotem 
rozw ażań w m iejsce dotychczasowego problem u: j a k  k a 
r a ć  przestępcę? — stała się kwest ja : c z y  k a r a ć
przestępcę? Bo skoro przestępstwo, to nie w ytw ór 
woli przestępcy, lecz zjaw isko wytłóm aczone przedm ioto
wo istniejącem i w arunkam i, to kara, jako  z na tu ry  swej 
środek represy jny , nie może się w ięcej wydać uspraw iedli
wioną. Tego rodzaju  stanowdsko zajęła w- szczególności 
ostatnio szkoła pozytyw istyczna w ł o s k a ,  k tó ra w' m iejsce 
odpowiedzialności m oralnej (winy), w prow adziła pojęcie 
odpowiedzialności praw nej. czyli niebezpieczeństwa 
spraw cy dla interesów' społecznych (por. F e r r i ,  Principii 
cli Diritto Criminale, 1928. 47 n.). K arę w inny zastąpić 
środki zabezpieczające, czyli ochronne, dostosowywane do 
stopnia i rodzaju tego niebezpieczeństwa. W ten sposób 
m iejsce w ym iaru spraw iedliwości zajm uje inne pojęcie: 
o b r o n y  s o c j a l n e j .

Podobne konsekw encje , choć z nieco odm iennych p rze 
słanek. w y p ro w a d z a ją  w spom nieni uczeni am erykańscy ,
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S c h l a p p  i S m i t h ,  p roponu jąc ,  ja k o  n o w y  system  re 
akc ji  p rzeciw ko przestępczości, umieszczanie i leczenie  
przestępców w odpowiednich do ich zaburzeń  som atycz
nych  i psychicznych (a nie zależnie od rodzaju  p rzes tęp 
stwa) zakładach w zględnie  szpitalach; czas przebywania! 
tu ta j  m ia łby  być  za leżny  od długości w zględnie  sku tecz
ności leczenia, w in ien  więc być nieoznaczony.

Pow iedzieliśm y p rzed  chwilą, że p rz y  u rządzan iu  tego 
nowego system u w alk i  z przestępczością  decydu jące  zna
czenie o trzym ał wzgląd na in teres społeczny. O tem, że nie 
w chodzą tu ta j  w grę inne względy, w  szczególności hum a
n itarne, św iadczy  na jd o b i tn ie j  fakt, iż mimo zasadniczego 
przeobrażenia  istoty i celu reakc ji ,  zwolennicy tego k ie 
ru n k u  dopuszczają  naw et pozbaw ienia  życia przestępcy , 
o 1 ile tego w ym aga  in te res  och rony  społecznej.

Oto n a jw ażn ie jsze  k ie runk i  re fo rm y  praw a karnego. 
Czy słuszne i rac jona lne?  — Bezwątpienia, że w nios ły  do 
naszej n au k i  w iele nowego, w iele  cennego, że o tw orzy ły  
nowe horyzonty , o d k ry ły  i zw róc iły  uw agę na różne dotąd. 
n ieznane związki w  życiu organicznem  i duchow em  i w sk a 
zały tem  samem  drogi i sposoby skutecznego przeciw dzia
łan ia  przestępczości. Ale z d rug ie j  s trony  nie są pozba
w ione pod w ie lu  względam i p rzesady  i jednostronności. 
W szczególności ju ż  zaraz p rzy  zasadniczem nas taw ien iu  
p rob lem u: pojęciu  p rzes tęps tw a  jak o  z jaw iska  od woli 
ludzk ie j  całkow icie  niezależnego, a tem samem p rzen ie 
sieniu punk tu  ciężkości ze s tro n y  m ora lnej  przestępstw a: 
w in y  przestępcy , na stronę m a te r ja ln ą :  n iebezpieczeństwo 
dla in teresów  społcznych. Tego rodza ju  pojm ow anie  nie 
z n a jd u je  uzasadnienia  w  rzeczywistości, a sprzeczne je s t  
z tem, co stanow i ch a ra k te ry s ty c z n ą  cechę postępu w dzie
jach  ludzkości wogóle, a w  p raw ie  k a rn e m  w szczególno
ści: p rzew agą  elem entu  duchowego n a d  e lem entem  ma- 
te r ja ln y m .

U w ydatn ien ie  s trony  m ate rja fne j  p rzes tęps tw a  ozna
cza zerw anie  z now ożytną  zasadą odpowiedzialności! 
w  m iarę  zawinienia, a s tanow i cofnięcie się do po jęc ia  
w łaściwego p ie rw otnem u p ra w u  karnem u, z tą  jeno  różni
cą, że gdy  p ierw otn ie  ow ym  czynnik iem  m a te r ja ln y m  od
zw ierc ied lanym  w re a k c j i  pańs tw ow ej b y ły  s k u t k i  
p r z e s t  ę p s t w  a, dziś ma być  n i e  b e  ż p  i e c . z e ń  s t  w  o. 
s p  r a w  c y.

A następn ie  jednos tronne  i pozbawione zm ysłu  rea l
nego, są kon sek w en c je  w y prow adzane  z tego ro d za ju  p o j 
mowania. C a łkow ita  rezygnac ja  z k a ry  je s t  z jed n e j  s tro 
n y  zapoznaniem  je j  p rak tycznego  znaczenia, z d ru g ie j  zaś 
nie liczy się z p sych iką  społeczną, z życiem  realnem . 
p rak tycznem . Za rzeczywistość p rz y jm u je  ju ż  dzisia j to, 
co może k iedyś okaże się p raw dą , ale na  co potrzeba bę
dzie bezw ątp ien ia  jeszcze czasu w iele: b y  psych ika  ludzka
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czy społeczna w yrzekła się potrzeby odwetu, a tem samem 
w yzbyła się pożądania, p ragnienia je j  zaspokojenia.

DR. LEON PEIPER

P ro ces  poszlakowy.

Stałe m nożenie się procesów poszlakowych stw arza 
potrzebę rozpatrzenia ich istoty i znaczenia a to tem bar- 
dziej. że nauka nie zajęła się dotąd całością tego tem atu, 
a pojaw iające sic od czasu do Czasu a rty k u ły  pism co
dziennych tra k tu ją  tę m aterję  w sposób pow ierzchow ny 
i nie ty k a jący  istoty rzeczy.

1, Procesem poszlakowym  nazyw am y proces, w k tó 
rym  sędzia orzeka nie na podstawie zeznań bezpośrednich 
świadków  czynu, lecz w yłącznie na podstaw ie dowodu 
z poszlaków.

W odniesieniu więc do kw estji dowodu z poszlaków 
ukazu ją  się nam  trzy  ty p y  procesów:

1) proces op iera jący  się w yłącznie na dowodzie z na
ocznych świadków  czynu;

2) proces op iera jący  sie w yłącznie na poszlakach i
3) proces opierający się zarówno na bezpośrednich 

świadkach czynu ja k  i na poszlakach.
Ad 1. Jeżeli proces opiera się w yłącznie na zeznaniach 

bezpośrednich świadków czynu a świadkowie ci nie zn a j
dą w iary  u sędziego, w yda on w yrok uniew inniający 
wedle tezy: „in dubio in mitius". będącej w ypływ em  sta
rodaw nej zasady: „Satius im punitum  relinąu i facinus, 
cpiam innocentem  dam nari" (raczej złoczyn pozostawić bez
karnym . niż zasądzić niewinnego).

Bezpośrednim świadkiem  czynu jest tylko ten. kto w i
dział sam czyn a więc spraw cę przy  czynie i podczas czy
nu; świadek, k tó ry  np. w idział li tylko, ja k  spraw ca uda
wał się na m iejsce czynu lub oddalał się z niego, dostarcza 
tylko poszlaku. a nie bezpośredniego dowodu na popełnie
nie czynu.

Ad 2. Jestto czysty tyj) procesu poszlakowego, gdyż 
postępow anie sądowe od początku aż do końca toczy się 
na podstaw ie poszlaków.

Ad 3. Proces ten  nazw ałbym  procesem mieszanym, 
gdyż opiera się on i na bezpośrednim  dowodzie i na poszla
kach. W procesie tym  może jednak  in fine w yrok  zasądza
jący  zapaść wyłącznie na podstawie poszlaków. Jeżeli m ia
nowicie zeznania świadków  okażą się niew iarygodnem i, 
niepewnem i lub podejrzanem i. sąd odrzuci ich zeznania
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w  myśl zasady pow yż ad 1) w yrażonej i przystąp i do roz
ważenia, czy poszlaki są dostateczne i przekonyw ające.

Tak samo w ypadnie sądowi orzekać jedyn ie  na pod
stawie poszlaków, jeżeli naoczni świadkowie czynu w toku 
procesu uchylą się od zeznań (art. 104 i 105 kpk.).1)

II. Poszlak (indicium. signum, argum entum ) jestto  fakt, 
z którego z pew nem  praw dopodobieństw em  wnosić można
0 zaistnieniu innego fak tu , uzasadniającego  zastosowanie 
u s ta w y  k a rn e j .  Poszlak może w skazyw ać  bądź na samo 
ty lk o  popełnienie  czynu  karygodnego  (indicium delicti), 
bądź też zarazem  także  i na  osobę sp raw cy  (indicium ciel i n- 
ąuentis).2)

Fakt tw orzący poszlak może być n ie tylko pozytywnym  
(zmianą w -świecie zew nętrznym ), lecz także negatywnym  
(zaniechaniem pewnego czynu a więc zachowaniem się 
biernem ); na przekonanie sędziego w płynąć bowiem może 
zarówno pozytyw ne działanie oskarżonego, ja k  i jego bez
czynność, milczenie i t. d. Ustawa żadnego w tym  wzglę
dzie ograniczenia na sędziego nie nakłada, a przeciw nie 
gw aran tu je  mu całkiem  swobodne ocenienie dowodów
1 przekonanie oparte na całokształcie okoliczności (pozy
tyw nych i negatyw nych) ujaw nionych w toku przew odu 
procesowego (art. 10 i 358 kpk.).

Zaznaczyć jednak  należy, że ustaw y karno-procesow e 
daw niejsze, oparte na legalnej teo rji dowodowej, p rzy 
znaw ały charak ter poszlaków. i to poszlaków bliższych, 
li ty lko pozytyw nym  faktom, zaś między poszlakam i od
leglejszym i uznaw ały w regule ty lko jeden  poszlak nega
tyw ny  tj. b rak  uczciwego zarobku (zob. np. §§ 138 do 142 
proc. karn. austr. z r. 1853).

III. Dowód z poszlaków (probatio sen conyictio ex in- 
diciis indubitatis) zachodzi, jeżeli sędzia czerpie swoje 
przekonanie z poszlaków czyli ze zbiegu okoliczności p rze
m aw iających za popełnieniem  zbrodni i to przez oskar
żonego.

P rzekonan ie  sędziego je s t  w praw dz ie  swobodne, ale 
musi być logicznie uzasadnione; u s taw a nie zaw iera  w tym  
względzie żadnych  przepisów i nie udziela sędziemu żad

ł ) T aki w ypadek  zaszedł przed paru  dniam i we W iedniu w sp ra
wie n ie jak iego  Teodora Zeerubitza, k tó ry  w procesie cyw ilnym  ze 
swą żoną K larą o separację, nam ówić m iał konduk to ra  wagonów sy
pialnych K onnem ana do fałszywego zeznania, że w w agonie sypialnym  
doszło do czułości m iędzy Zeerubitzem  a jego żoną, z czego Zeerubitz 
wywodził, że żona przebaczyła m u jego uprzednie b ru ta ln e  zachow a
n ie się wobec niej, jego m iłostki i t. d. Na rozpraw ie przeciw- Konne- 
m anow i o złożenie- fałszyw ych zeznań i Z eenibitzow i o nam ówienie 
K onnem ana do ich złożenia, jed y n y  św iadek, K lara Zeerubitzowa, 
zrzek ła się św iadectw a, a mimo b rak u  bezpośredniego dowodu Sąd 
K ra jow y k a rn y  we W iedniu uznał obu oskarżonych w innym i i zasą
dził Zeerubitza na l ‘/» roku. zaś K onnem ana na 5 m iesięcy ciężkiego 
więzienia.

2) Zob. Y argha: Y erteidigung str. 583.
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nych wskazówek, gdyż przekonanie je st w ynikiem  we
w nętrznego procesu myślowego, k tó ry  nie da się unormo
wać żadnemi regułam i i zaleceniami. Cesarz H adrjan  (Dig. 
22. 5 de testibus 1. 3 § 2) powiada do sędziego: „Ex senten- 
tia animi tu i te aestim are oportere. quid aut credas, aur 
parum  probatum  tibi opinaris".

P rzekonan ie  sędziego jes t  więc czysto sub jek tyw ne , 
nie jes t  ono m atem atycznym  pew nikiem  — ja k  pow iada 
Stein j  '-i. lecz ma ono nakazać  milczenie wątpliwościom ; 
sędzia ma sądzić, wedle swego osobistego p rzekonania , a nie 
wedle  zdania  podsuniętego mu przez jego  ostrze j sądzą
cych kolegów 4) : sędzia, k tó ry  w ątp i i w aży  trosk liw ie  na 
szali w szystk ie  pro  i contra, ten  sędzia jes t  w ybrańcem  
us taw odaw cy  i p raw dziw ie  pow ołanym  do ferow ania  . wy 
roków.

P rzekonan ie  sędziego musi być rozum em  u g ru n to 
w an e  (conviction raiśonnee), a nie czysto w ew nętrzne  (con- 
viction in t im e ) ; można być jak o  człowiek p rzekonanym  
o popełnieniu  przez  kogoś przestępstw a a jako sędzia unie
winnić go z powodu, że przecież na dnie  duszy sędziego 
pozostały  pew n e  wątpliwości.

Dowód bowiem  z poszlaków jes t  bardzo  niebezpiecz
nym  instrum en tem  a szczególnie n iebezpiecznym  dla n ie 
winnego — dlatego w  A nglji.  gdzie w  zasadzie dowód 
z poszlaków  jes t  dopuszczalny, nie wolno jed n a k  skarżyć  
o m orderstw o, jeże li  t ru p a  nie w idziano i nie agnoskowano. 
W  procesie leka rza  Sm ethursta . oskarżonego o o trucie żo
ny, lekarze  nie mogli stanowczo stwierdzić, że śmierć n a 
s tąpiła  sku tk iem  otrucia. W yrok zasądza jący  tak  oburzy ł 
sumienie publiczne, że go na tychm iast  u łaskaw iono (F ryd
man. Y erte id igung str. 212).

Pew ien znakom ity przew odniczący angielski w yraził 
pogląd, że jeżeli n ik t czynu nie w idział, mus^ą nietylko 
w szystkie zachodzące okoliczności zgadzać się z winą, ale 
ponadto musi zachodzić choćby jeden  fakt, k tó ry  nie da 
się pogodzić z teo rją  o niewinności oskarżonego (Vargha: 
V ertedigung str. 584).

Poniew aż ja k  pow yż zaznaczyłem  — sędzia p rzy  u ro 
bieniu  sobie p rzekonan ia  nie je s t  niczem krępow any , p rze 
to każda okoliczność czyli poszlak może w p łynąć  na jego 
p rzekonan ie  i j e  wzmocnić. W obec tego w yliczanie  poszla
ków  w  nowoczesnym  procesie, o pa r tym  na swobodzie sę
dziego w e w yborze  i doborze źródeł tegoż przekonan ia  — 
nie ma żadnego celu, gdyż w yliczenie  to n igdy  nie mogło
b y  być  zupełne  i w yczerpu jące .

D la dostarczenia jednak  obrazu co do rodzaju  i cha

3) K om m entar !? 286 I.
4) Dr. Rum pf: D er S trafrich ter. tom I rozdział 13.
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rak te ru  poszlaków zaznaczam, że teo rja  procesu inkw izy- 
cy jnego5) rozróżniała:

1) poszlaki ogólne (indicia communia), wspólne w szyst
kim przestępstwom  — i szczególne przy  pew nych prze
stępstwach (indicia singulis delictis propria) n. p. p rzy  cu
dzołóstwie i nierządzie: solus cum sola, nudus cum nuda; 
p rzy  dzeciobójstw ie fakt ciąży w połączeniu z nieodnale- 
zieniem dziecka (§ 139 lit. B. austr. proc. k. z r. 1853) —

2) poszlaki bliższe (indicia p rop inąua)  n. p. znalezienie 
na m iejscu  czynu  rzeczy  na leżące j  do Oskarżonego i poszla
ki odległe (indicia remota) np. zła konduita , obcowanie ze 
zbrodniarzam i, ucieczka, zacieran ie  śladów i t. p. —

3) fizyczne i moralne np. pochw alanie zbrodni, usuw a
nie rozmów o czynie —

4) bezpośrednie w skazujące w prost na zbrodnię lub 
zbrodniarza — i pośrednie, z których można dopiero kon
struować pewien poszlak (indicium indicii) np. znalezienie 
na m iejscu czynu rzeczy do oskarżonego należącej; znale
zienie tak iej rzeczy przem awiało za obecnością oskarżonego 
na m iejscu czynu a wszak obecność jego tamże jest za
ledwie poszlakiem, nie zaś dowodem czynu —

5) równoczesne z czynem (indicia concurrentia), po
przedzające czyn (indicia antecedentia) n. p. miłość, n iena
wiść interes w popełnieniu czynu i t. p.) i następujące po 
czynie (indicia subsecjuentia) n. p. zmiana w osobie łub 
rzeczach albo m ają tku  oskarżonego, zacieranie śladów 
przestępstwa.

O czyw ista jeden  i ten sam poszlak mógł podpadać pod 
więcej powyż w ym ienionych rodzajów  poszlaków.

IV. W ysnuw ając wnioski z poszlaków, sędzia musi 
znać dokładnie praw idła logiki i przestrzegać je  z n a j
większą troskliwością i dokładnością; musi on ściśle usta
lić przedew szystkiem  premisy, a następne z , niezm ierną 
troskliw ością w yciągać z nich wnioski. Już słynny filozof 
Schopenhauer zwrócił uw agę na to. że trudności i niebez
pieczeństwa popełnienia błędu daleko bardziej leżą w usta
leniu prem isy, aniżeli we w ysnuw aniu z niej konkluzyj.

O metodach w tym  wzgląd ze stosowanych możnaby 
spisać folianty; metodami temi zainteresow ała się też i z a j
muj e  się po dziś dzień beletrystyka.

Pierw szy w tym  względzie w yw arł powszechne 
a ogromne w rażenie A m erykanin Edgar Al lan Poe (1809— 
1849), w yposażając swego detektyw a D upina w specjalną 
analityczną metodę, k tó ra  pozw alała m u zaglądać ludziom 
we w nętrze, ja k  gdyby przez okno w piersiach; D upin 
odgaduje m otyw y ludzkiego działania i w ysnuw a z nich 
wnioski z m atem atyczną w prost ścisłością. D rugim  z rzędu 
był Francuz Emil Gaboriau (1836—1873), którego ..Pan

■') Por. Y argha: Y erteidigiing sir. 585 i dalsze.
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Lecoą" z najdrobniejszych śladów i z m ałoznacznych pod
rzędnych okoliczności w ysnuw a z bajeczną bystrością 
w nioski i łączy je  w nierozerw alny łańcuch — a ostatnio' 
Conan Doyle, którego powieści krym inalne obiegły świat 
cały, zdobył niezaprzeczenie palmę pierw szeństwa w  la
tach dziewięćdziesiątych zeszłego wieku, stw arzając de
tek tyw a Sherlocka Holmesa, którego genialność w praw iła 
w zdziwienie całą kulę ziemską.

Sherlock Holmes powiada, że życie jest w ielkim  łań 
cuchem przyczyn i skutków ; z jednego ogniwa tego łań 
cucha można odkryć i stw ierdzić całość. Sherlock Holmes 
posiada specjalny talent, k tó ry  on sam nazyw a darem  spo
strzegania i w nioskow ania; p rzy  każdej sposobności, 
a w szczególności p rzy  każdym  fakcie, przy każdej udzie
lonej mu wiadomości, rzuca się on na okoliczności, pod
rzędne, na które n ik t inny nie zw raca uwagi, ogląda je  
okiem ducha, rozmyśla nad niemi, rozkłada je  wedle róż
nych punktów  widzenia, a następnie napow rót składa je  
i łączy i z zadziw iającą logiką zwycięsko w ysnuw a z nich 
nieom ylne wnioski. Swój ta len t ćwiczy on. pogłębia i udo
skonala w zetknięciu codziennem. z ludźmi, bada formę 
rąk, paznokcie, zgrubienia skóry  na rękach, w yraz tw arzy, 
postawę, rękaw y, manszety, buty  i t. d. i w ysnuw a Stąd 
obezw ładniająco bystre wnioski co do zawodu, sposobu 
życia nawyczek, przeszłości i t. d.6)

V. Jak ma obrońca zachować się w procesie poszla
ko wy m ?

Otóż w inien on ze stoickim spokojem  i cierpliwością 
badać subtelnie każdy poszlak z osobna, jego istnienie, 
genezę i znaczenie dla spraw y, a następnie rozważyć grun
tow nie logiczność konkluzji w ysnutej z poszlaku przez 
oskarżenie, a w szczególności czy poszlak nie da się wy- 
tłómaczyć w sposób na tu ra lny  tj. inny, niż to czyni oska
rżenie. N astępnie obrońca winien dokonać ścisłej rew izji 
ogółu wszystkich poszlaków i zastanowić się nad tem. czy 
niema gdzie luki p rzeryw ającej łańcuch faktów  niezbęd
nych dla dostarczenia dowodu przedm iotowej i podmioto
wej istoty czynu.

Ponieważ obrona nie ma obowiązku dowodzenia nie
winności. ani też wogóle obowiązku prowadzenia przeciw- 
dowodów, obrońca przystąpi do odwodu (reprobatio) lub 
dowodu z indicjów  przeciw nych tylko wówczas, jeżeli ma 
pewność a conajm niej duży stopień prawdopodobieństw a, 
że to mu się uda. Niepowodzenie w tym  względzie może 
w umyśle sędziego wzmocnić w iarę w poszlaki obciążające 
i spowodować w yrok skazujący, któryby bez tego niepo
wodzenia nie nastąpił. N ależy tu taksamo, ja k  wogóle w

(i) Zob. Am isehat: D ie G edankenarbe it des K rim inalisten. Berlin 
1921. str. 8.



procesie karnym  unikać porażek i to nawet na polu bardzo 
odłegłem  od właściwego i głównego terenu  w alki, gdyż 
w każdym  procesie, szczególnie w procesie przed sądem 
przysięgłych i przed sądem ławniczym, każda porażka ob
niża au to ry tet i zaufanie do osoby obrońcy.

N ajsiln iejszym  przeciwdowodem będzie stw ierdzenie 
nieobecności oskarżonego na m iejscu czynu (exceptio alibi, 
exceptio diversae ubicationis) a w braku  możności dowodu 
w tym  względzie, stw ierdzenie charak teru  oskarżonego, 
jego przeszłości, b raku  jakiegokolw iek zainteresow ania 
w czynie, jego zachowania się po czynie itcl.

VI. Omówiwszy istotę i cechy procesów poszlakowych, 
pragnąłbym  w końcu w yjaśnić przyczyny ich mnożenia się. 
Widzę ich dwie:

1) nowoczesny sposób popełniania zbrodni i
2) załam anie się zaufania do środków dowodowych, 

k tórym  daw niej bezkrytycznie i bezgranicznie ufano.
Ad. 1. Nowoczesny zbrodniarz odznacza się wyższą kul 

turą, często naw et bystrym  intelektem , w ielkim  sprytem  
i dużą zręcznością. P rzystępu je on do dzieła na podstawie 
bardzo dokładnie opracowanego planu, oblicza szanse pro 
i contra, s tu d ju je  te ren  i jego frekw encję, obiera dogodny 
czas w ykonania, p rzyb iera  potrzebnych mu pomocników, 
obserw atorów  itp.. w reszcie z góry j.uż obmyśla on środki 
zapobiegające jego w ykryciu  lub w yśledzeniu (np. w kłada 
m undur żołnierza, często naw et policjanta, zakłada maskę, 
chroni się przed dakty loskopją w kładając rękaw iczki itd.). 
W ykonanie p lanu u ła tw iają  mu nowoczesne postępy tech
n iki; posługuje się on udoskonalonem i narzędziam i zbrodni, 
k tóre łatwo może ukryć przed okiem innych (np. m ałoka
librow ym  m auzerem  lub browningiem , dającym  się ukryć 
w kieszeni zamiast karabinem , siekierą, kosą lub kołem), 
w reszcie używa najnow szych środków lokomocji (koleji. 
samochodów, w Ameryce naw et samolotów), którem i szybko 
dostać się może na miejsce czynu i jeszcze szybciej stam tąd 
się oddalić.

W szystko to razem, sk ładając się na błyskaw iczne w y
konanie czynu i również błyskaw iczne opuszczenie terenu  
zbrodni, uniemożliwia, a eonajm niej u trudn ia obserw ację 
czynu i spraw cy przez świadków i popycha organy śled
cze i sądy orzekające na drogę w yśledzenia i ukarania  
przestępcy na podstaw ie poszlaków.

Ad 2. D aw nie jsza  k ry m in a l is ty k a  operow ała  dwom a 
główmemi środkam i p rzekonan ia  zbrodniarza  tj .  p rzy z n a 
niem  i świadkam i. Nowsza n a u k a  procesu karnego, opie
ra ją c  się na doświadczeniach setek lat odnośnie do p rz y 
znania. a na doświadczeniach osta tn ich  50 lat odnośnie do 
świadków, uznała  oba te środk i dowodowe za n iepew ne 
i zawodne.

W ym uszane torturam i przyznanie, k tóre w oczach in-



kw irenta  przedstaw iało się jako  „regina probationum " mu
siało odpaść, jako  pryncypałny  środek dowodowy, skoro 
z przyczyn hum anitarnych i na podstawie zasady: „nemo 
sese accusare ten e tu r '1, uchylono to rtu ry  w W i l l  w ieku.')

Pozostało więc ty lko  p rzyznan ie  dobrow olne  lub w y 
łudzone podstępem, pogróżkam i itd. Otóż doświadczenie 
w ykazało , że oskarżeni posługiwali się p rzyznan iem  czyli 
sam ooskarżeniem  w różnych  celach, jak o  to dla uzyskan ia  
zm iany więzienia  na zakład  k a rny , dla w ykazan ia  swego 
alibi odnośnie do innego czynu, dla zapew nien ia  sobie 
p rzy tu łk u  i zaopatrzenia  w  więzieniu, ba  naw et d la  zro
bienia sobie rek la m y  itd.8)

Pozatem w przeciw ieństw ie do praw a germańskiego, 
gdzie proces karn y  ma charak ter czysto prawnego sporu 
i gdzie temsamem przyznanie czyni fak t niespornym  mię
dzy stronam i, proces nowoczesny nie dąży do uzyskania 
pełnego form alnie dowodu (plenissima probatio), lecz do 
wyśledzenia praw dy m a te r ja ln e j; przyznanie więc nie w y
starcza, nie wolno dla uzyskania go używ ać gróźb, p rzy 
musu, podstępu lub obietnic (§ 95 ust. 2 reg. kar.) a sądowi 
nie wolno sic zadowalać gołosłownem przyznaniem  (art. 
354 kpk.).9)

T ym  sposobem przyznanie  z ko rony  wszystkich  do
wodów zdegradow ane zostało do roli prostego, choć po 
ważnego poszlaku.

Nie lepiej p rzeds taw ia  się p rzy  obecnym  stanie nauk i 
k w e s t ja  dow odu ze świadków.

Już Schopenhauer przes trzegał p rzed  bezw zględną 
w ia rą  w  przysięgę  świadka, m ówiąc: „D er Eid ist die Esels- 
briicke der  Ju r is ten “, — a nowoczesne badan ia  w  dziedzinie 
psychologji  św iadka w ykaza ły ,  że is tn ie ją  t rz y  k a teg o r je  
św iadków  a to:

a) świadek, k tó ry  k łam ie  z pow odu choroby um ysło
wej (pseudologia phantastica),

b) świadek, k tó ry  kłam ie świadomie i celowo — 
wreszcie

cj świadek, k tóry  ma najlepsze chęci, ale mówi nie
prawdę, bo nie spostrzegał należycie fak tu  albo nie zapa
m iętał go albo w reszcie nie umie faktu  dokładnie zrepro-

7) T o rtu ry  daw nem u praw u  polskiem u nieznane, a w prow adzone 
w m iastach w zorem  praw a niem ieckiego, uchylono w Polsce konsty 
tu c ją  z r. 1776, w A ustr j i  w r. 1776, w Prusiecli w r. 1754 i 1756,
w Saksonji w r. 1770 (zob. Bossowski, E w olucja postępow ania dowo
dowego w procesie karnym , str. 12).

“) F ab ry k an t p iór samopiszących. znany we W iedniu pod nazw ą: 
..Fullfederkóiiig" stale p rzyznaje , się do każdej głośniejszej zbrodni
i w ielokro tn ie był ju ż  karany  za w prow adzenie w b łąd  w ładz swojem i
przyznaniam i. O statnio przyznał się do m orderstw  popełnionych przez
niewyśledzonego dotąd spraw cę k ilkunastu  m orderstw  w D usseldorfie.

®) Zob. tom I m ojego kom entarza do kpk. str. 220.
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idukować tj. przedstaw ić go w iernie, z wszystkiem i szcze
gółami.

N ajm niej niebezpiecznem i dla w ym iaru spraw iedliw o
ści okazały się kategorje  świadków pod a) i b) w ym ie
nione, jako  zjaw iska bardzo rzadkie, ba naw et w prost w y
ją tkow e — natom iast stałą groźbą dla w ym iaru spraw ie
dliwości okazała się ka teg o rja  pod c), a niebezpieczeństw o 
to powiększa nieumiejętność sposobu pytania świadków, 
nieum iejętność, k tó rą obserwować można u uczestników 
rozpraw , sędziów, prokuratorów  i w ybitnych naw et obroń
ców, a k tó re j przedstaw ienie i rozbiór leży poza sferą 
mego dzisiejszego tematu.

Te w ady dowodu ze świadków stały się przyczyną, że 
sędzia coraz m niej polega na ich zeznaniach, a w ięcej 
zw raca uwagi na zachodzące okoliczności czyli poszlaki, 
tudzież na logikę faktów  i tw ierdzeń. Apud bonum judieem  
plus valent argum enta, quam  testes.

VII. R easum ując w szystko to. co powyż przedstawiłem , 
dochodzę do następujących  konkluzy j:

1) Dowód z poszlaków nie da się w yelim inować z dzie
dziny procesu karnego;

2) Dowód ten  będzie coraz częściej stanowił podstawę 
w yroków  karnych:

3) Kto zryw a się na okrzyk: „proces poszlakow y11 i roz
dziera z bolu szaty, ten dowiódł, iż nie ma zrozum ienia dla 
nowoczesnych metod ścigania i karan ia  przestępstw  i nie 
liczy się z rzeczyw istą rzeczywistością;

4) Proces poszlakowy nakłada ogromny, n iebyw ały  
ciężar na obrońcę, którem u podoła on li tylko, jeżeli po- 
siędzie dokładną znajomość logiki i dok tryn  pomocniczych 
praw a i procesu karnego:

5) Proces poszlakow y wym aga od sądu obok te j samej 
wiedzy, k tó re j wym agać należy od obrońcy — także ogrom
n e j dokładności w badaniu każdego poszlaku i w ysnuw a
niu zeń konkluzyj, a nadto w ielk iej ostrożności i pamięci 
o zasadzie: Satius im punitum  relinąu i facinus. quam inno- 
.centem  dam nari!

Dr. JÓZEF MIESER

Nielegalny spór kompetencyjny.
Zdaje się, że wychodzę z słusznego założenia tw ie r

dząc , iż należyte naśw ietlenie wadliwości ju d y k a tu ry  jest 
jednem  z najw ażniejszych rem edjów  m ających zapobiec 
recydyw ie, o wobec tego czuję się zobowiązany w  inte
resie ogółu podzielić się z czytelnikiem  uwagami, które
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zajm ują  się w ykazaniem  pewnego zasadniczego błędu 
w judykaturze , ja k i w ostatnicli dniach zaszedł. Uczynić 
to mogę tem bardziej, że chodzi tu  w pew nym  stopniu o na
ruszenie kardynalne j zasady ju ry sd y k c ji ogłoszonej 
w art. 98 K onstytucji, iż „żadna ustaw a nie może zam ykać 
obyw atelow i drogi sądowej", a więc tem  mniej w ładza 
i sąd. M ylne orzeczenie, k tó re  w danym  w ypadku zapadło, 
nie spowodowało w praw dzie odmówienia w ym iaru  spra
wiedliwości, ale u trudniło  tenże obu stronom w bardzo 
znaczny sposób, pow odując niepotrzebne koszta i stratę 
czasu, a w szczególności nałożyło na powoda ciężar p ro 
wadzenia dw u procesów przed dwoma sądami, mimo je d 
nolitego skargowego stanu rzeczy. To w szystko zaś tylko 
i jedyn ie  dzięki pom inięciu przez sąd jasnych i zasadni
czych przepisów  z dziedziny właściwości sądu.

Stan rzeczy  je st następu jący : W styczniu r. 1950 wniósł 
powód jako  lokator przeciw  właścicielowi realności skargę 
do Sądu powiatowego we Lwowie lcz. XII. C. 19/30 z żą
daniem  I) uznania umowy najm u za zgasłą, 2) zapłaty  
kw oty  2.940 zł. z ty tu łu  zw rotu zapłaconego czynszu za 
dwa lata z góry. Skarga opierała się na tem, że m ieszka
nie na ję te  przez powoda w ykazało wadliwości; k tó re  czy
n iły  niemożliwe tegoż używ anie (§ 1117 u. c.). Odnośnie do 
żądania ad :l) podał powód w artość przedm iotu sporu na 
1.000 zł. Skutkiem  zarzutu  niewłaściwości sądu, oraz w nio
sku powoda z § 261 ust. 6 p. c. orzekł Sąd pow iatow y swą 
rzeczową niewłaściwość i przekazał spraw ę do załatw ienia 
Sądowi okręgowemu. Uchwałę powyższą uznały  strony  za 
praw om ocną, jakkolw iek  zresztą nie przysługu je od nie j 
środek praw ny.

Po przekazaniu  mu sprawy, Sąd okręgow y bez w yzna
czenia rozpraw y sform ułował uchw ałę lcz. I. Cg. J. 269/30, 
iż uznaje się rów nież rzeczowo niewłaściwym, a zarazem 
uw ażając, że zachodzi spór kom petencyjny  przedłożył 
akta Sądowi apelacyjnem u we Lwowie do załatw ienia tego 
sporu. U chw ały o rzekające j niewłaściwość Sąd okręgow y 
stronom  nie doręczył, ani też doręczyć nie polecił.

Sąd apelacy jny  uchw ałą lcz. I. Nc. 11/30 wyszedł z za
łożenia, iż rzeczywiście zachodzi spór kom petencyjny  i w 
załatw ieniu tegoż pogodził oba powaśnione sądy, orzeka
jąc, że skarga co do zapłaty  kw oty  2.940 zł. należy do Sądu 
okręgowego, dalsze zaś żądania skargi do Sądu pow ia
towego.

P rzystępu jąc do k ry ty k i powyższych rozstrzygnięć, 
ograniczam  się narazie do kw estji czysto form alnej, m ia
nowicie do pytania, czy stan rzeczy w danym  w ypadku 
stw arzał rzeczywiście podstawę do sporu kom petencyjnego 
w  rozum ieniu art. 44 praw a o u str. sąd., na k tó ry  się Sąd 
ape lacy jny  powołał.

Otóż w kw estji pow yższej tw ierdzę, że w danym  ra 
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zie niety lko b rak  było wszelkich przesłanek do sporu 
kompet. i że spór taki wobec tego nie zaszedł, lecz naw et 
zajść nie mógł, gdyż rozsądny ustawodawca zam knął ku 
temu wszelką drogę. W szczególności § 46 ust. I. N. j., u trzy 
many w mocy rozp. o u stro ju  sądów (art. 297 i? I. pkt. 23) 
czyni niemożliwym spór kom petencyjny w zakresie w ła
ściwości rzeczowej, głosząc zasadę, że o ile prawom ocnie 
orzeczono niewłaciwość sądu na podstaw ie postanowień 
o rzeczowej właściwości, wówczas orzeczenie to wiąże 
każdy sąd, w którym  spraw a następnie zawisła. Postano
wienie tak jasne i kom entowane wT litera tu rze  z taką  jedno
myślnością, iż nie wym aga wogóle bliższej in terp retacji. 
W ystarczy przepis pow yższy przeczytać, by  go rozumieć, 
ale o przeczytanie w łaśnie chodzi. G dyby Sąd okręgow y 
trzym ał się powyższego przepisu, by łahy  spraw a zgodnie 
z wolą ustaw odaw cy ukończona, albowiem na podstawie 
prawomocnego orzeczenia Sądu powiatowego m usiałby 
Sąd okręgow y przyjąć swą rzeczową właściwość i podjąć 
się przeprow adzenia procesu.

Jeśli zaś § 47 N. j. ust. I. zaw iera postanow ienie o spo
rze kompet. i jeśli postanow ienie tak ie  zaw iera rów nież 
art. 44. rożporz. o ustro ju  sądów (uchylające zresztą § 47 
ust. I. N. j.) , to przepisy te odnoszą się ty lko i wyłącznie do 
sporów kompet. na tle właściwości miejscowej. — ..tlin- 
sichtlich der sachlichen Zustandigkeit ist einem Kompe- 
tenzkonflik te durch § 46 j. N. vorgebeugt“. j  ..Zustandig- 
keitstreitigkeiten  der ordentlichen G erichte unter einander 
i:ber die sachliche Zustandigkeit sind bei Geśetzesanwen- 
dung nicht denkbar. da die verneinende Zustandigkeitsent- 
scheidung nach ih re r R echtskraft stets clie anderen 
G erichte bindet...“2) N iem niej spór na tle rzeczowej właści
wości mógłby się w yłonić tylko w tym  jedynym  w ypadku, 
gdyby sąd drugi nie w iedział o tem. że sąd poprzedni 
orzekł rzeczową niewłaściwość, co jednak  w p rak tyce p ra 
wie zajść nie może, gdyż jasne jest, że powód wnosząc 
drugi raz skargę, przytoczy przecież, i to właśnie ze w zglę
du na § 46. iż sąd poprzedni odrzucił skargę z powodu 
rzeczowej niewłaściwości.

W naszym w ypadku spór kompet. nie zaistniał poza- 
tem i z te j jeszcze przyczyny, iż w chwili rozpatryw ania 
spraw y przez Sąd apelacyjny, uchw ała Sądu okręgowego 
orzekająca niewłaściwość, nie była jeszcze stronom dorę
czona, zaczem nie urosła jeszcze w moc praw ną. A przecież 
w istocie rzeczy leży. że spór kompet. dopiero wówczas 
powstać może, gdy orzeczenia obu sądów stały  się prawo
mocne. Dopóki stronie p rzysługuje środek praw ny  choćby 
od jednego z tych orzeczeń, nie można powiedzieć, by  dwa

9 N eum ann I. s tr 147.
-) PoIIak, System, str. 283.
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sądy odmówiły stanowczo i wiążąco w ym iaru spraw iedli
wości. D opiero wówczas, gdy dwa sądy prawom ocnie od
m ówiły swej ingerencji, zam ykając w ten sposób stronie 
drogę sądową, powołana jest do w kroczenia w ładza prze
łożona jako  nadzorcza, dla załatw ienia w ynikłego sporu 
o właściwość.

Podnieść chciałbym  jeszcze, że § 46 N. j. nie wspomina
0 w ypadku, gdy spraw a procesowa po myśli § 261 p. c. zo
staje  przekazana do innego sącłu, lecz ma na myśli ten 
stan praw ny, iż powód po odrzuceniu skargi przez sąd 
niew łaściw y wnosi ponow ną skargę do sądu innego. Nie 
może jednak  ulegać wątpliwości, że zasada § 46 N. j. sto
su je  się może tern bardziej do w ypadku przekazania sp ra
w y do sądu innego, zwłaszcza, że jest to n ie jako  ciąg dal
szy tego samego procesu, oraz iż uchw ała sądu pierwszego 
odrzucająca skargę, nie może być zaczepiona rekursem .

Tak więc widzimy, że Sąd okręgow y przez pominięcie 
zasadniczego przepisu § 46 N. j. skom plikował spraw ę
1 stw orzył stan praw ny pozostający w kolizji z jedną z na
czelnych zasad norm y jurysdyk. Bo słusznie określić 
można mianem tern zasadę, k tó ra chce uniemożliwić od
mówienie obywatelowi przez sąd w ym iaru spraw iedli
wości.

Ale ostatecznie Sąd ape lacy jny , na jw yższa  w ładza  j u 
ry sd y k c y jn a  w  k ra ju ,  b y ł  przecież pow o łany  do skorygo
w ania  p ro ce d u ry  Sądu okręgow ego i do naw rócenia  go 
z m y ln e j  drogi na drogę p raw a. Tymczasem, o dziwo, Sącł 
a p e la c y jn y  n ie ty lko  poszedł w  ś lady  Sądu okręgow ego, 
lecz uzupełn ił  jego  b łąd  jeszcze odpowiednim  pendant.

Zachodzi pytanie, ja k  miał postąpić Sąd apelacy jny  
po przedłożeniu mu aktów  przez Sąd okręgow y? — O dpo
wiedź całkiem  prosta i łatw a. W pierwszym  rzędzie powi
nien był Sąd ten zwrócić ak ta Sądowi okręgowemu, z uw a
gą, że uchw ała jego nie jest prawomocna, zaczem należy 
doręczyć ją  stronom i dać możność w niesienia 'rekursu. 
Nie ulega wątpliwości, że gdyby Sąd apelacy jny  był obrał 
te drogę, byłby  powód w rekursie  zwrócił uwagę na § 46 
N. j. i wówczas m usiałby Sąd apelacy jny  rekurs uwzglę
dnić i polecić Sądowi okręgow em u przeprow adzenie roz
praw y. — Sądzę jednak, że Sąd apelacy jny  mógł też jako  
władza nadzorcza zwrócić akta Sądowi okręgowem u z pou
czeniem, że po myśli § 46 N. j. musi p rzy jąć  swą właściwość 
rzeczową i spraw ę przeprowadzić. Zdaniem mojem nie b y 
łoby to naruszeniem  art. 72 rozporz. o ustr. sądów, a więc 
niezawisłości sędziow skiej/gdyż uchw ała Sądu okręgowego 
nie m iała właściwie charak teru  orzeczenia sądowego, przy
najm niej ja k  długo nie została stronom doręczona, lecz 
była raczej w ew nętrznem  zarządzeniem  adm inistracyjnem , 
nad którem  Sądowi apelacyjnem u nadzór przysługuje. Po
wyższe pouczenie tedy  Sądu apelacyjnego m iałoby cha
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rak te r nadzorczy „uchylający  zarządzenie niezgodne z p ra 
w em 1'. O ileby zaś naw et ktoś dopatryw ał się w' takiem  
zarządzeniu Sądu apelacyjnego naruszenia niezawisłości 
Sądu w rozum ieniu art. 72 rozporz. o ustro ju  sądów, to 
w każdym  razie je st pew ne i niew ątpliw e, że Sąd apela- 
cy jn y  miał w yjście, o którem  w yżej wspomniałem, t. j.

f iole cenie Sądowi ok ręgow em u b y  dał stronom  możność za- 
ożenia re k u rsu  od sw ej  uchw ały .

Rozstrzygając pow yższy spór kompet. powołał się Sąd 
apelacy jny  na art. 44 § 1 rozporz. o ustr. sądów jednakże 
znowu całkiem  mylnie. A rtyku ł ten  brzm i: „Spory o w ła
ściwość m iędzy Sądami r ó w n o r z ę d n e m i  rozstrzy
ga ostatecznie Sąd bezpośrednio przełożony nad Są
dem, k tó ry  pierw szy wszczął spór11. Otóż ty lko spory 
m iędzy sądami r ó w n o r z ę d n e m i ,  a więc dwoma 
sądam i powiatowym i, dwoma okręgow ym i i t. d. nigdy 
zaś spór m iędzy sądami r ó ż n o r z ę d n e m i  ja k  w 
naszym  w ypadku! Jakkolw iek pozostawienie pow yż
szego art. 44. w rozp. o ustro ju  sądów „mimo 
w yelim inow ania w szystkich postanow ień norm ujących 
rzeczową właściwość sądu, nastąpiło w skutek przeocze
nia,113) n iem niej jednak  przepis pow yższy ma swe rozsądne 
znaczenie w całokształcie obow iązujących dziś ustaw  pro
cesowych. W szczególności, jeśli Ustawodawca w art. 44. 
mówi ty lko o konflikcie m iędzy sądami rów norzędnem i, to 
nie ulega wątpliwości, że ma na myśli w yłącznie spory 
kompet. na tle właściwości miejscowej, gdyż ty lko takie 
wyłonić się mogą m iędzy sądami równorzędnemi.

Sąd a p e la c y jn y  w naszym  w y p a d k u  przeszedł do po
rządku  nad przepisem  art. 44. rozp. o ustr. sądów i roz
s trzygną ł  spór na  tle  właściwości rzeczowej, a więc m iędzy  
sądam i różnorzędnem i, mimo iż ani art. 44. ani żaden inny  
przepis  n ie  udziela  Sądowi ape lacy jnem u, ani ja k ie m u k o l
w iek  innem u sądowi p raw a  ingerenc j i  w  pow yższym  w y 
padku, gdy  walczą ze sobą dw a sądy  różnorzędne. T u ta j  
zachodzi ted y  d rug i błąd Sądu apelacy jnego .

Ale sądzę, że zaszedł i trzeci błąd. W yżej cytow any 
art. 44 § 1 przydziela załatw ienie konfliktu kompet. sądowi 
bezpośrednio przełożonemu nad sądem, k tó ry  pierwszy 
wszczął spór. Chodzi o to. k tó ry  sąd ma ustaw odaw ca na 
myśli w yrażając się, ..k tóry  pierwszy wszczął spór11. W 
szczególności, czy chodzi o sąd, k tóry  wogóle pierw szy 
rozpoczął prow adzenie sporu, a więc przed k tó ry  poraź 
pierw szy wytoczono powództwo, czy też chodzi o sąd. 
k tó ry  rozpoczął spór kompet., a więc ten drugi z rzędu sąd. 
przed k tó ry  wytoczono powództwo po odrzuceniu skargi 
przez sąd poprzedni. Otóż sądzę, że ustawodawca ma na

s) Adolf' C zerw iński: U stró j Sądów powszechnych, str. 24.
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myśli ten  sąd, przed k tó ry  powód poraź  p ie rw szy  w y to 
czył spór.

Jeśli us taw odaw ca używ a w y ra ż en ia  „sąd. k tó ry  
p ie rw szy  wszczął spór“, to jasne  jest. że suponu je  m ożli
wość kilku, a p rzy n a jm n ie j  dw u sądów. Otóż o dw u  są
dach można w naszej  kw e s t j i  mówić ty lko  w tedy , jeś li  się 
ma na  m yśli sądy, p rzed  k tó re  wytoczono powództwo. T a 
kich sądów jes t  dw a: p ierwszy, k tó ry  odrzuca skargę  
i drugi, do k tó rego  się powód zw araca  następnie  ze skargą. 
Natomiast, jeś li  się ma na myśli rozpoczęcie sporu  kom 
pe tency jnego . to m ożna mówić ty lko  o jed n y m  jed y n y m  
sądzie, m ianowicie tym. k tó ry  jak o  d rug i z rzędu  odrzuca  
skargę. Ten sąd wszczyna spór. a nie sąd poprzedni. Jak  
długo wchodzi w  rachubę  ty lko  sąd pierwszy, nie ma p rze 
cież jeszcze m ow y o sądzie kom petency jnym , gdyż nie 
is tn ie je  d ruga  jednostka , z k tó rą b y  istniał spór. Spór tak i  
pow sta je  dopiero w  te j  chwili, gdy  na teren ie  w a lk i  p o ja 
wia się d rug i sąd.

Z powyższego w y n ik a  więc, że w yrażen ie  „k tó ry  
p ie rw szy  wszczął spór" — może się odnosić ty lko  do sądu, 
przed  k tó ry  w ytoczono po raz p ie rw szy  powództwo. U ży 
cie bow iem  w yrażen ia  „p ierw szy" w  odniesieniu do sądu, 
k tó ry  wszczął spór kompet., b y ło b y  niezrozum iałe , skoro 
tak ich  sądów nie może być  więcej, lecz może to być  ty lko  
je d e n  j e d y n y  sąd.

W praw dzie  w  teorj i  m ożnaby  p rz y ją ć  w ięcej sądów 
w szczynających  spór kompet., a lbowiem  powód po od rzu 
ceniu  skargi przez d rug i sąd z pow odu niewłaściwości 
m ie jscow ej, m ógłby  się zwrócić do trzeciego  sądu  i t. d. 
Jednakże  w  p rak ty c e  to się nie zdarzy, gdyż jasne  jest. że 
powód zażąda rozstrzygnięc ia  sporu  kom pet. ju ż  wtedy, 
gdy  d rug i z rzędu  sąd odrzuci skargę. Nie ulega też w ą tp l i 
wości. że ustaw odaw ca, licząc się z życiem, m iał też na 
myśli spór kompet. pow sta ły  w  chwili, gdy  sąd drug i od
rzuci skargę.

Za powyższą in terp re tac ją  przem aw ia też art. 46 rozp. 
o ustr. sądów, k tó ry  przydziela spory kompet. odnośnie do 
pomocy p raw nej sądowi przełożonemu nad sądem, do k tó
rego się o pomoc zwrócono. Znowu więc określa ustaw o
dawca odnośne k ry te rju m  wedle sądu, u którego spraw a 
o pomoc praw ną najp ierw  zawisła, a nie bierze za pod
stawę kw estji rozpoczęcia sporu kompet. W końcu art. 33. 
p ro jek tu  do kodeksu postęp, cyw. (który może uchodzić za 
autentyczną in terpretację) przekazuje już  rów nież spór 
kompet. sądowi przełożnem u nad sądem, k tó ry  pierw szy 
w ydał orzeczenie co do właściwości, a tym  sądem jest 
właśnie sąd, przed k tóry  po raz pierw szy wytoczono 
powództwo.

Z pow yższych w yw odów  w ynika , że w  naszym  w y 
p a d k u  w łaściw ym  cło rozstrzygn ien ia  sporu kom pet. nie
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by ł Sąd ap e lacy jn y ,  lecz Sąd ok ręgow y  jako  prze łożony  
nad Sądem pow iatow ym , p rzed  k tó ry m  poraź  p ierw szy  
spór zawisł.

j a k k o lw ie k  rzecz t ra k to w a ć  będziemy, to w  każdym  
razie jes t  pewne, że Sąd a p e la c y jn y  w naszym  w y p a d k u  
popełn ił  w ięcej wadliwości, niż oba sądy  niższe.

Dr. MAUR YCY FRU CH S

Luki i usterki w k. p. k.*)
Mówiono i pisano ju ż  w iele  o n iejasnościach  w k. p. k„ 

o niecelowości i niesłuszności n iek tó ry ch  jego  przepisów. 
Szkoda ty lko , że zauw ażono to zapóźno, bo obecnie usu 
nięcie zauw ażonych u s te rek  je s t  n ies te ty  p raw ie  w y k lu 
czone. N a jw yższy  Sąd może w  ju d y k a tu rz e  sw ej łagodzić 
u s te rk i  ty lk o  do pewnego stopnia, bo nie może orzekać  
w ręcz  p rzeciw  ustawie. P rzyczyna te j  spóźnionej a d latego 
ja ło w e j  k r y ty k i  leży w tem, że przedstaw iciele  p ra k ty k i  
p raw a  rzadko z a jm u ją  się p ro je k tam i ustaw , lecz c zy ta ją  
przew ażn ie  u s taw y  dopiero po ich ogłoszeniu w  D zienn iku  
Ustaw  a zawodowi teo re tycy  bądź to wszystkich  u s te rek  
dostrzedz nie  mogą, bądź to um ysł ich nie je s t  dosyć w y 
ostrzony w k ie ru n k u  dostrzegania  u s te rek  w  przepisach  
u s ta w y  rzuca jących  się w  oczy p ra k ty k o m  praw a. Ale b y 
w a ją  luk i i us terk i,  k tó re  w pros t  w yw ołać  m uszą zdum ie
nie naw et  jeśli  się zważy, że kodeksy  są w  znacznie w ię k 
szej m ierze działem  teo re ty k ó w  p raw a  aniżeli ludzi, k tó rz y  
m a ją  do czynienia  z p rak ty czn em  stosowaniem  ustaw. 
N iek tóre  n. p. luki i u s te rk i  k. p. k. są tak  rażące, że n ie 
koniecznie  dopiero w  p rak ty c e  m usiano je  zauważyć, a nie 
po w inne  one b y ły  pow stać naw e t  p rzy  op racow aniu  ma- 
te r ja łu  ze stanow iska  czysto dok trynersk iego . Jako 
p rz y k ła d  naprow adzę  nas tępu jące  t rz y  w y padk i:

I. Art. 358 k. p. k.
A rty k u ł  ten  głosi, że podstaw ę w y ro k u  stanow i cało

ksz ta łt  okoliczności u jaw n io n y ch  w to k u  przew odu sądo
wego. O przew odzie  sądowym  t r a k tu je  rozdział IV działu I, 
księgi VII k. p. k. — Przew ód  sądow y składa się w  m yśl 
przepisów  tam  zaw arty ch  z odczytan ia  a k tu  oskarżen ia  
(art. 331) w yjaśn ien ia  oskarżonego na ak t  oskarżenia  (art. 
332) i postępow ania  dowodowego (art. 333 i nast.). Po za
kończeniu  postępow ania  dowodowego przew odn iczący  za

*) Zob. a r ty k u ł D ra A xera  w ..Glosie P raw a": Z ak tualnych  za- 
zagadnień p roceduralnych" (Nr. 10—11, październ ik—listopad  1929) 
i a r ty k u ł D ra A rnolda (Kraków ): „K ilka uw ag o ekonom  ji  p rocedury  
w' k. p. k." w tym że sam ym  zeszycie „GJ. P raw a".
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rządza zam knięcie przewodu sądowego (art. 349). Po zam
knięciu przew odu sądowego następu ją  przem ów ienia stron 
(art. 553). Stronam i w znaczeniu tego art. 355 są: oskarży
ciel publiczny, prywatny,  posiłkowy, powód cyw ilny, 
obrońca oskarżonego oraz oskarżony. Otóż zachodzi kwe- 
stja . czy wobec brzm ienia art. 358 k. p. k. istotne oświad
czenie oskarżonego np. przyznanie się do winy, złożone 
w myśl art. 353 k. p. k. po zam knięciu przew odu sądowego 
może po myśli art. 358 k. p. k. stanowić podstawę, w yroku 
t. j. czy może ono być brane w rachubę przy ferow aniu 
w yroku czy też nie?

Nie mówię tu bynajm niej o jed n e j z kw estji praw 
nych". k tó re n iejednokrotn ie pow stają p rzy  rozważaniach 
Czysto teoretycznych. Mam na myśli następujący kon
k re tn y  w ypadek, k tó ry  w ydarzył mi się- niedawno 
w prak tyce: A. został oskarżony przed Sądem powiato
w ym  o przekroczenie z §-u 487 uk. i §-u 488 uk.. popełnione 
w ten sposób, że oskarżycielkę p ryw atną  B. obwinił przed 
je j mężem C. o czyny karygodne i czyny uw łaczające je j  
czci niewieściej. Obrońca oskarżonego tłum aczył go przed 
Sądem w ten sposób, że nie w ypowiedział on inkrym ino
w anych uwag, by poniżyć oskarżycielkę p ryw atną B. przed 
je j  mężem C .. lecz by oskarżyć przed tymże swą własną 
żonę D. (t. j. żonę oskarżonego), do k tó re j A. rzekomo 
sam czuł niechęć, o to, że ona, D., rzuciła niesłuszną 
potw arz na oskarżycielkę p ryw atną B. Po zam knięciu 
przew odu sądowego i przem ówieniach zastępcy oskarży
cielki p ryw atnej i obrońcy zabrał głos sam oskarżony 
i oświadczył, że inkrym inow ane słowa w ypowiedział by 
najm niej nie w zam iarze oskarżenia swej w łasnej żony 13. 
przed C.. lecz ty lko ze złości i żalu do sam ej oskarżycielki 
p ryw atnej, czyli innemi słowami: oskarżony przyznał się 
do zarzuconego mu czynu. Bez względu na to oświadczenie 
oskarżonego Sąd pow iatow y pom ijając je (widocznie po 
myśli art. 258 kpk.) i nie w ciągając go do protokołu roz
praw y, w ydał w yrok uniew inniający. W yrok ten następnie 
Sąd odwoławczy zatw ierdził z powołaniem  się na  art. 362 
k. p. k.. w edle którego zdaniem tego sądu od bezapelacyj
nego (?!) uznania sądu pierw szej instancji zależy, czy ma 
wznowić przew ód sądowy czy też nie. oświadczenia zaś 
złożone po zam knięciu przewodu sądowego nie mogą być 
brane w  rachubę przy ferowaniu w yroku. Z tego w yn ika
łoby. że jeśli oskarżony o zbrodnię przyzna się przed są
dem do zarzuconego mu czynu aczkolw iek przed ferow a
niem w yroku ale po zaniknięciu przewodu sądowego, to 
mimo to ma zostać uniew inniony i to przyznanie się do 
w iny ma być uw ażane za niebyłe, jeśli sąd w edle swego 
swobodnego uznania, nie podlegającego naw et korektorze 
ze strony  sądu odwoławczego, nie będzie uw ażał za sto
sowne wznowić przewód sądowy po myśli art. 362 k. p. k.
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Powyższe zapatryw anie sądu odwoławczego jest oczy
wiście błędne, naw et mimo fatalnego brzmienia art. 358. 
k. p. k. — W praw dzie ściśle rzecz biorąc sąd pierw szy nie 
mógł w przedstaw ionym  pow yżej w ypadku wznowić 
przew ód sądowy po myśli art. 562 k. p. k., albowiem w zno
w ienie przew odu dopuszczalne jest. tylko, jeżeli zachodzi 
potrzeba uzupełnienia materjału dowodowego, nie zaś 
wzięcie pod rozwagę oświadczenia oskarżonego — które 
pojęciowo różne jest od postępowania dowodowego i nie 
stanowi bynajm niej jego części (art. 332 i 533 k. p. k.). 
Sąd odwoławczy jednakow oż mógł uwzględnić oświadcze
nie oskarżonego, taksam o jak  gdyby zostało złożone naw et 
po ferow aniu w yroku pierw szej instancji, albowiem w po
stępowaniu odwoławczem dopuszczalne są nowości pod 
względem faktów i dowodów. Powinien był zatem stw ier
dzić, czy istotnie oskarżony złożył wobec sądu w 1. instan
cji oświadczenie, rów nające się przyznaniu się do w iny 
i w ynik badania swego w tym  k ierunku p rzy jąć  jako  pod
stawę orzeczenia.

W te j okrężnej drodze można uchronić się od fatał- 
nyeh konsekw encji nieszczęśliwej sty lizacji art. 358 tylko 
w razie założenia apelacji od w yroku I instancji i ty łk u  
w razie, gdy podobne w ydarzenie miało m iejsce aż cło 
ukończenia przewodu sądowego na rozpraw ie odwoław
czej. Ale quid juris, jeżeli oskarżony przyznaje się do- 
w iny po zam knięciu przew odu sądowego na rozpraw ie 
odwoławczej (art. 473 k. p. k.) ? W takim  razie wobec 
brzm ienia art. 358 je st ono dla rozstrzygnięnia sądu od
woławczego zupełnie obojętne, albowiem w ydarzenie to 
nie może być uwzględnione w orzeczeniu sądu odwoław
czego po m yśli art. 358 i 473 kpk., oraz nie może stanowić 
ani przyczyny kasacji ani przyczyny w znowienia postę
powania, k tó re  to ostatnie na niekorzyść oskarżonego do
puszczalne je st ty lko w w ypadkach określonych w art. 
577 k. p. k.

Art. 358 k. p. k. w sw ej nieszczęśliwej sty lizacji jest 
dla byłego zaboru austr. pogorszeniem §-u 358 austrjack ie j 
p. k., k tó ry  jasno i dobitnie głosi, że sąd przy  ferow aniu 
w yroku w inien uw zględnić tylko to, co w ydarzyło się na 
rozprawie głównej bez względu na to, czv przed zam knię
ciem postępow ania dowodowego czy też po jego zam knię
ciu. Przepis ten. k tó ry  — jak  to w ynika z jego drugiego 
zdania. — ma na celu zapobieżenie uw zględnieniu treści 
aktów, nie odczytanych na rozpraw ie, w yklucza wszelkie 
wątpliwości. Nie ma mowy o tem, by można z niego w y
ciągnąć konsekw encje jak ie  w yciągnął — nie bez pew nej 
racji — sąd w pow yżej przedstaw ionym  w ypadku z art. 
358 k. p. k.. przedstawionym . A rtyku ł ten praw dopodobnie 
służyć ma temu samemu celowi co § 258 austr. p. k. jed n a
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kowoż z powodu n iefortunnej swej sty lizacji w ypacza 
myśl ustawodawcy.

II. Artykuł 494, lit. a) k. p. k.
Podstaw ą kasacji a to tak  na korzyść jak na nieko

rzyść oskarżonego może być ty lko  zarzut a) n iepraw idło
wego zastosowania ustaw y przy  określaniu przestępstw a 
i w ym ierzeniu k ary  b) obrazy przepisów  postępow ania 
karnego. O ile chodzi o kasację na niekorzyść oskarżo
nego, przepis art. 494, lit. a) je s t dosyć ja sn y  i pokryw a 
się m niej w ięcej z przyczyną nieważności z §-fu 281, 1. 10, 
a w części — ale ty lko w części — z §-u 281, I. 9 austr ja - 
ckiej p. k. O ile zaś chodzi o kasacje na niekorzyść oska
rżonego z powodu orzeczenia uniew inniającego, daje art. 
494, lit. a) w iele do m yślenia. S tylizacja tego przepisu zda
je  się bowiem w ykluczać kasację na niekorzyść oskarżo
nego opartą na zarzucie, że sąd m ylnie p rzy ją ł b rak  zna
mion istoty czynu kaiwsrodnego w czynie oskarżonem u 
udowodnionym. Art. 494, lit. a) k. p. k. mówi tylko o nie- 
praw idłow em  zastosowaniu norm  m aterja lno  praw nych 
przy określeniu przestępstwa, tj. przy przyjęciu winy 
oskarżonego, nie mówi zaś o m ylnem  zastosowaniu przepi
sów m aterja lno  praw nych w razie przyjęcia braku istoty 
czynu karygodnego. N iejasności te j uniknął austrjack i 
ustawodawca, k tó ry  prócz przyczyny kasacji (nieważności) 
z §-u 281 i. 10 austr. pk. zna także przyczynę nieważności 
z §-u 281, I. 9 pk. odnoszącą się zarów no do zażalenia n ie
ważności na korzyść ja k  też i na niekorzyść oskarżonego. 
S 28f, i. 9 austr. pk. powiada bowiem ogólnikowo: „wenn 
durch den ergangenen Ausspruch iiber die Frage, ob die 
dem A ngeklakten zur Fast fallende Tat.... strafbare Han-
d lung  b e g ru n d e   das G erich t  ein Gesetz verie tz t  oder
unrichtig  angew endet h a t“ . Na przyczynę nieważności z §-u 
281, I. 9 austr. p. k. można zatem powołać się na korzyść 
oskarżonego, jeśli zażalenie nieważności zarzuca, że sąd 
a quo p rzy ją ł mylnie, że czyn udow odniony oskarżonem u 
zaw iera znamiona istoty czynu karygodnego wogóle lub 
też. że zaw iera znamiona innego lżejszą karą  zagrożonego 
czynu karygodnego, aniżeli p rzy ję tego  przez sąd a quo. —- 
ale też można się na § 281, 1. 9 austr. p. k. powołać na nie
korzyść oskarżonego, jeżeli żalący się zarzuca, że sąd a quo 
m ylnie przy ją ł, że udow odniony oskarżonem u czyn nie 
zaw iera wogóle znamion istoty czynu karygodnego. Ina
czej brzmi art. 494. lit. a) k. p. k.. na k tó ry  w jego obecnem 
brzm ieniu można powołać się tylko, jeśli Sąd a quo p rzy 
ją ł zaistnienie znamion istoty czynu karygodnego (verba: 
„...przy określeniu przestępstwa...") nie zaś jeśli Sąd a quo 
zaistnienia tych znamion istoty czynu karygodnego wogóle 
nie przyjął. W konsekw encji tego nieszczęśliwie w ysty li
zowanego przepisu zdaje się być kasacja dopuszczalna na 
niekorzyść oskarżonego tylko w w ypadku erroris in pro-
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cedencio a nie' leż w w ypadku erro ris i a  judicando, o ile 
oskarżonego zaskarżcnem  orzeczeniem w zupełności unie
winniono.

III. A rtyku ł 488 k. p. k.
Tu już  mówię o traged ji. O traged ji oskarżonego, ale 

także i krzyw dzie oskarżyciela, k tórą w sposób nie dający  
się w prost usprawiedliw ić stw arza sty lizacja art. 488 k /k . p. 
W edle arty k u łu  tego od w yroków  Sądów przysięgłych służy 
ty lko  kasacja. W m yśl przepisu zaś art. 494 lit; a) k. p. k. 
oraz w świetle najnow szych orzeczeń Najwyższego Sądu 
(ogłoszonych w O rzecznictw ie Sądów Polskich, Tom IX, 
zeszyt 2 ex 1930) podstaw ą kasacji od orzeczenia o w ym ia
rze k a ry  może być tylko zarzut nieprawidłow ego zastoso
w ania ustawy przy  wym ierzaniu kary , nie zaś zarzut, że 
w ymierzono karę zbyt w ysoką lub zbyt niską. Na nieko
rzyść tedy  oskarżonego nie ma wogóle środka praw nego 
od w yroku Sądu przysięgłych z powodu niskiego w ym iaru 
kary , — bo k. p. k. nie zna ograniczeń dopuszczalności od
w ołania z powodu w ym iaru k ary  z §-u 283 wzgl. 346 austr. 
p. k,. co zresztą podnieść należy z unznaniem, o ile chodzi 
o w yroki zw ykłego sądu karnego. Ale też na korzyść 
oskarżonego od orzeczenia o karze zamieszczonego w w y
roku Sądu przysięgłych służy środek praw ny, a to kasacja 
ty lko w w ypadku, jeśli Sąd w ym ierzył karę  p rzekracza
jącą  najw yższą granicę przewidzianego w ustaw ie za dany 
czyn w ym iaru kary . Ponieważ Wypadek tak i w p rak tyce 
praw ie nigdy się nie zdarzy, efekt sty lizacji art. 488 kpk. 
je s t ten. że ani oskarżyciel, ani oskarżony nie ma wogóle 
środka praw nego od orzeczenia p karze zamieszczonego 
w Wyroku Sądu przysięgłych. /Dochodzimy zatem do ab
surdalnego w prost wniosku, że jeśli zw ykły  trybunał k a r
ny  lub sędzia jednostkow y lub też naw et sędzia pow iatowy 
w ym ierzy oskarżonem u karę pozbawienia wolności przez 
k ilka miesięcy, kilka tygodni lub k ilka dni, oskarżony 
może odwołać się ód orzeczenia o karze i uzyskać w ydatne 
zm niejszenie kary , — jeśli zaś trybunał, złożony również 
z sędziów fachowych, ale na podstaw ie w erdyktu  sędziów 
przysięgłych, zasądzi oskarżonego na karę  pozbawienia 
wolności przez kilkanaście lub 20 lat, nie służy m u od tego 
orzeczenia o karze de facto żaden środek praw ny, chyba, 
że na jego szczęście T rybunał p rzy  orzeczeniu o karze się 
pomyli i ża przestępstwo zagrożone karą  od 10 lat do 20 
w ym ierzy mu dożywotnie w ięzienie zamiast najw yższej 
k a ry  20 lat więzienia. Czy to nie zakraw a na okrutny, 
tragiczny żarł ?
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Z orzeczn ic tw a c y w i ln e g o 5")

23) Sąd grodzki nie je st właściwy w  myśl § 49/2 nor. ju r . 
do rozpatryw ania skargi, w k tó re j roszczenie odszkodowaw
cze z powodu urodzenia nieślubnego dziecka, połączono 
z roszczeniem odszkodowawczem z powodu uwiedzenia; je 
żeli roszczenie z tego ostatniego ty tu łu  przew yższa kwotę 
1000 zł.

Orzeczenie Izby III S. N. z 2 m aja 1929 Rw. 193/29.
Sąd powiatowy w Bełzie — (s. p. Jaroszewski) — w yro

kiem z dn. 23/3 1928 C i 1/28 przyznał powódce z zaskarżo
nego roszczenia w kwocie 1163 zł. zpn.. łączną kwotę 
584 zł. zpn. tytułem  odszkodowania za odbyty przez po
wódkę poród nieślubnego dziecka ze.'stosunku z pozwanym 
i poniesione koszta pogrzebu dziecka oraz ty tu łem  odszko
dowania za uwiedzenie powódki.

Sąd okręgow y cyw ilny we L w ow ie— (s. s. o. M ałaczyli
ski. Dr. K urylew icz i Bloch) —  j. odwoławczy uchwałą 
z 13/11 1.928 Bc XI 495/28 uwzględnił apelację pozwanego 
co do tej części w yroku I inśt., k tó rą  orzeczono o obowiązku 
pozwanego do zapłacenia powódce kw oty 500 zł. tytułem  
odszkodowania za uwiedzenie, uchylił w yrok w tym  
punkcie z powodu niewłaściwości Sądu I instancji i polecił 
tem u sądowi, by po prawomocności te j uchw ały Wydał po
trzebne zarządzenia do w drożenia postępow ania przed w ła
ściwym Sądem okręgow ym  cyw ilnym  we Lwowie. Na ape
lację pozwanego od dalszej części w yroku i. inst., w  szcze
gólności co do roszczenia 84 zł., postanowił sąd okręgow y 
w yznaczyć rozpraw ę odwoławczą, również po prawomoc
ności te j uchwały.

Z uzasadnienia: D la roszczenia o odszkodowanie w 
myśl § 1328 u. c. łącznie z § 506 u. k.. nie był w łaściw y Sąd 
pow iatow y w myśl § 49/2 norm. jur., lecz ze w zględu na 
kw otę 1000 zł. Sąd okręgowy, skoro powódka nie łączyła 
żądania o odszkodowanie I0Ó0 zł. z ustaleniem  nieślubnego 
Ojcostwa po stronie pozwanego. Z tego powodu zarzut n ie
właściwości sądu postaw iony przez pozwanego jeszcze 
przed w daniem  się w spór. był uzasadniony.

*') W rub ryce  te j dajem y orzeczenia dobrane pod względem do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo wątpliw e, w ym agające an a
lizy k ry tycznej. P om ijam y temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady prawne, już ustalone i, powszechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bowiem  w iększą wagę do jakości, niżli do ilości o rze
czeń. a zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
instaneyj. Nie poprzestajem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych  innych czasopism — na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skró tach  m otywów ty lko  Sąclu Najwyższego.. W orzeczeniach bowiem 
ta k  fragm entarycznie ogłaszanych, czy teln ik  częstokroć nie może od
naleźć związku m yślowego m iędzy tezą a okruchow e przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , an i też w skutek tego u jąć  należycie zastosowol
ność d ane j tezy w praktyce. R edakcja.
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Sąd N ajw yższy nie uw zględnił rekursu, jednakże ustęp 
1 zaskarżonej uchw ały zmienił o tyle, iż w ykreślił zdanie 
zawierające polecenie dla sądu ,1 inst., by spraw ę skierował 
przed Sąd okręgow y cyw ilny we Lwowie.

Z uzasadnienia: W edług § 49/2 n. j. należą do sądów 
powiatow. bez względu na w artość przedmiotu sporu, spory
0 ojcostwo dziecka nieślubnego i obowiązki ciążące z usta
w y na ojcu nieślubnym  wobec m atki i dziecka. Do tych obo
wiązków nie można jednakże zaliczyć odszkodowania z po
wodu uw iedzenia (§ 1328 u. c.), gdyż ten obowiązek nie zależy 
wcale od spłodzenia dziecka i zaistnienia stosunku ojcostwa. 
Obowiązek odszkodowania z powodu uw iedzenia może 
powstać zarówno w tedy, gdy dziecko się urodziło, ja k  i w 
tych wypadkach, gdy uw iedzenie nie miało tak ich  na
stępstw. Także w tym  przypadku, gdy kobieta uwiedziona 
urodziła dziecko nie można roszczenia o odszkodowanie za
liczyć do tych obowiązków, k tó re ciążą na ojcu nieślubnym 
z ty tu łu  ojcostwa. One ciążą na uwodzicielu, niezależnie 
od ojcostwa.

To rozróżnienie nie było tak w yraźne w edług dawnego 
brzm ienia § 1328 u. c., k tóre stawiało jako w arunek nie- 
tylko uwiedzenie, ale oprócz tego i urodzenie dziecka
1 tylko uwiedzionej przyznaw ało zw rot kosztów rozw ią
zania i połogu. Obecnie jednak  rzecz przedstaw ia się od
miennie. W edług § 167 u. c. te koszty ponosi w każdym  ra 
zie ojciec, ju ż  z ty tu łu  ojcostwa bez w zględu na ja k ie 
kolw iek zawinienie, § 1328 u. c. zaś tra k tu je  już  tylko 
o roszczeniach z powodu uwiedzenia zupełnie niezależnie 
od obowiązków ciążących na nieślubnym  ojcu. Wobec tego 
odszkodowania za uwiedzenie nie można żadną m iarą zali
czyć do obowiązków, o których mówi § 49 !. 2 n. j. O d
m ienna w ykładnia prow adzi do w yniku  niezadaw alającego. 
Do roszczeń o odszkodowanie z powodu uw iedzenia sto
sowałby się co do kom petencji bądź przepis § 49 I. 1 n. j., 
bądź też § 49 1. 2 n. j. zależnie od tego, czy w następstw ie 
uw iedzenia urodziło się dziecko, czy też nie. Tymczasem 
znane pobudki ustawodawcze, którym  przepis § 49 1. 2 n. j. 
zawdzięcza swe powstanie t. j. wzgląd nie tyle na in teresy  
matki, ćo w pierw szym  rzędzie na potrzeby dziecka (p. §§ 
167, 168 u. c.) oraz na nagłość i społeczną doniosłość tych 
spraw, nie m ają  wcale zastosowania do roszczeń o odszko
dowanie z powodu uwiedzenia. To też właściwość sadową 
w sporach o te roszczenia określać należy w yłącznie w e
dług wysokości żądanej sumy (§ 49 I. I n. j .). Zaskarżona 
uchw ała była więc uzasadniona i rekurs pozostaje bez 
skutku.

W czasie w niesienia skargi roszczenie o przyznanie 
odszkodowania w kwocie 1000 zł. należało do właściwości 
Sądu okręgowego. Obecnie jednak  od 1/1 br. skarga o rosz
czenie takie nieprzew yższające 1000 zł. należy ju ż  do w ła
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ściwości sądu grodzkiego w edług art. 288 lit. a) ust. o ustro ju  
sądów z 6/2 1928 Dz. u. poz. 93. Nie można zatem spraw y te j 
przekazyw ać już  obecnie Sądowi okręgowemu, gdyż ten. 
m usiałby się uznać niewłaściwym. Dlatego Sąd N ajw . u trzy 
m ując w mocy uchwałę orzekającą niewłaściwość Sądu 
powiatowego uchyla jednak  zaw arte w nie j polecenie prze
kazania spraw y sądowi okręgowemu jako nie odpowiada
jące już  zmienionemu tymczasem przepisowi o kom pe
tencji. Powódka może obecnie tę spraw ę w ytoczyć przed' 
sądem grodzkim, gdyż je j  żądanie po rozdzieleniu roszczeń 
połączonych w skardze !. cz. Cl J 11/28 nie będzie ju ż  prze
wyższało 1000 zł.

^_o—
24) Ustanowiony w § 6 ustawy z 27/4 1890 Nr. 70 Dz. 

P. P. o interesach rata lnych  zakaz prorogacji Sądu właści
wego dla sprzedającego na raty , nie rozciąga się poza obszar 
b. zaboru austrjackiego.

Orzeczenie Izby lii S. N. z 9 lipca 1929 R 437 29.
Sąd okręgowy cywilny we Lwowie — (s. s. o. Dzerowicz, 

Kuzia i Fedusiewicz) — uchwałą z dnia 5,111. 1929 Bc V 168/29 
na apelację pozwanego od zaocznego wyroku Sądu powiatowe
go S. I. we Lwowie z 14/11 1928 C VIII 740/28, uznał Sąd po
wiatowy za niewłaściwy i skargę odrzucił.

Z uzasadnienia: Z licznych spraw wpływających wskutek 
odwołań do tutejszego sądu, okazuje się, że powodowa firma 
sprzedaje mieszkańcom Wołynia wirówki za cenę płatną w ra
tach, poczem wskutek prorogacji tutejszego sądu grodzkiego 
miejskiego skarży odbiorców przed tymże sądem i wskutek 
nieznajomości z ich strony tutejszych ustaw procesowych uzy
skuje przeciw nim liczne wyroki zaoczne — tak, jak uzyskała 
i w sporze niniejszym. Ta okoliczność skłoniła sąd do rozwa
żenia pytania, czy w danym razie miaszkańcówWołynia, kupu
jących na raty od firm tutejszych, nie chroni zakaz prorogacji 
z § 6 ustawy z d. 27/4 1896 Nr. 70 Dzpp. Pytanie to rozstrzy
gnął sąd potwierdzająco, uznając, że te same względy, które' 
miał na oku wzmiankowany przepis ustawy, winny odnosić 
się do dłużników zamieszkałych na obszarze innych dzielnic 
Rzeczypospolitej, a zatem i na Wołyniu, na który w tym i po
dobnych wypadkach, zwłaszcza wobec przepisu art, 10. 1. 3 
ust. z 2 8 1926 poz. 580 Dz. U. R. P. należy rozciągnąć moc 
obowiązującą postanowień § 6 wzmiankowanej ustawy o in
teresach na raty i sąd grodzki we Lwowie uznać w danym wy
padku za niewłaściwy.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Sieradzki, Grabowski i Dr. 
Wawrzkowicz) — na rekurs powódki, uchylił powyższą uchwa
łę i polecił Sądowi odwoławczemu rozpatrzeć odwołanie co 
do rzeczy samej, z pominięciem przyjętej przeszkody.

Z uzasadnienia: Ponieważ pozwany, jako nabywca nie 
mieszka na obszarze mocy obowiązującej ustawy ratalnej, za
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kaz prorogacji sądu w § 6 tej ustawy przewidziany, nie chroni 
go. Nie zmienia postaci rzeczy ta okoliczność, że Małopolska 
i Wołyń zostały połączone w jednem państwie, gdyż mimo 
tego połączenia rozciągłość mocy obowiązującej wspomnianej 
ustawy ograniczona jest na obszar Małopolski. Gdy zaś nic 
nie stoi na przeszkodzie prorogacji sądu I inst,, a rozchodzi 
się o niewłaściwość wedle ,§ 104 n. j. usuwalną, Sąd odwoław
czy błędnie zastosował—z urzędu,—przepisy §§ 477 p. 3. i 478, 
494 p. c,

o

25) W ierzycie! ma rych ły  in teres w ustaleniu na zasadzie 
§ 228 p. c., że wedle urnowy zaw arte j z dłużnikiem , zaplata 
roszczenia m iała nastąpię wedle rów ni złota, jeżeli dłużnik 
w ystąpił ź wnioskiem na drodze postępowania niespornego,
0 przerachow anie roszczenia na zasadach rozp. w aloryza
cyjnego.

Orzeczenie Izby III S. N. z 4 w rześnia 1929 Rw. 945/29.
Sąd O kręgow y  w e Lw ow ie  — (ssą. Dziurzyński) — w y

rokiem z d. 26 wrześnią 1928 Cg Ilb  150/28 oddalił powoda 
z żądaniem o ustalenie, że w myśl umowy zaw artej między 
powodem a pozwaną, pozwana obowiązana jest zapłacić 
resztę długu w kwocie 700.000 koron austr., która w dniu za
p ła ty  odpowiadać będzie równowartości powyższej sumy. 
obliczonej wedle wartości 1 kor. austr. z d. 24/5 1912 r.

Z uzasadnienia: Nie w dając się w ocenę rzećzy samej, 
a w szczególności umowy pożyczkowej z r. 1912, należało 
stronę powodową oddalić z je j żądaniem, ze względu na to
czące się postępowanie o przerachowanie powyższej sumy, 
skutkiem czego stronie powodowej brak  wymogów z § 228 
p. c. do wniesienia skargi ustalającej. Interes powodowego 
banku jest należycie zabezpieczonym w powyższem po
stępowaniu.

Sąd A p e la cy jn y  me Lw owie  — (ssa. Babel, Dr. Buhn
1 Łukawieeki) — wy rokiem z d. 51/1 1929 Be 1 14/29, nie 
uwzględnił odwołania powoda, natomiast Sąd N a jw y ż s z y  — 
(S. S. Ń. Hroboni, Dr. Dbałowski i Muller,• prok. Staszewski) 
— na rewizję uchylił obydw a powyższe wyroki i polecił po
nowienie rozprawy' oraz wydanie ponownego roz- 
strzy gnicnia.

Z uzasadnienia:  Powód wy kazał niewątpliw ie rychły  in
teres w ustaleniu, że zapłata dłużnej pretensji ma nastąpić 
według równi złota, skoro nie było sporne, że strona pozwa
na w ystąpiła w drodze postępowania niespornego z wnio
skiem o przerachowanie służący ch powodowi wierzytelności 
na drobne kwoty7 w celu następnego ich spłacania.

Co się ty czy rat, jeszcze niezapadłyęh, spłacalnych 
w okresie do roku 1950, powód wogóle nie ma praw a skargi 
o świadczenie (§ 226 p. c.). zaś orzeczenia zapadłe w ew entu
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alnych sporach o ra ty  już  wymagalne, nie m iałyby mocy 
przesądzającej) jako nieumieszczohe w sentencji wyroku 
(§ 41J p. c.)

O ileby zatem powód nie uzyskał żądanego wyroku 
ustalającego, musiałby przy każdej racie przeprowadzać do
wody i w ykazyw ać rzekomo umówiony sposób przera- 
chowania.

Błędny jest pogląd, że wytoczenie skargi ustalającej 
było zbędne, skoro powód w toczącem się postępowaniu
0 przerachowanie mógł swe roszczenia wykazać.

W ystąpienie strony pozwanej z wnioskami o przeracho
wanie nie pozbawiło powoda praw a skargi opartej na 
umowie.

Jeżeli się zaś zważy doniosłość pytań faktycznych
1 praw nych w sporze rozstrzygnąć się mających, to nie 
można zgodzić się z zapatryw aniem , jakoby one mogły być 
załatwione przy pomocy środków służących sędziemu nie
spornemu (§ 2 ust. 7 pat. niespornego).

§ 887 u. c. w dawnem brzmieniu, na które strona po
zwana się powołała, wyłącza tylko uwzględnienie postano
wień, zaw artych przy  spisywaniu umowy, a niezgodnych 
z je j brzmieniem. W danym  w ypadku zaś skarga opiera się 
na umowie, k tóra miała być zaw arta już po sporządzeniu 
dokumentu.

Skoro zatem sąd procesowy nie przeprowadził dowo
dów na umowę tę ustną, będącą przedmiotem skargi, ii za
tem na fak t dla sporu rozstrzygający, przeto dopuścił się 
wadliwości z § 496 L. 2. p. c., zaś Sąd II przez nieusunięcie 
te j wadliwości spowodował przyczynę rew izyjną z L. 2 
§ 503 p. c.

—o—

26) W yrok karny , k tóry  nie stał się prawom ocny w skutek 
um orzenia postępow ania po jego w ydaniu na zasadzie art. 
14 ustaw y am nesty jnej z d. 22/6 1928 poz. 641 Dz. U. R. P., 
nie wiąże sędziego cyw ilnego w przedm iocie ustalenia winy, 
jako  podstaw y do odszkodowania.

Orzeczenie Izby III S. N. z d. J5 sierpnia 1929 R. 480/29.
Sąd O kręgowy m Krakowie — (sso. Balon, Dr. Miinnich 

i Dr. Redyk) — oddalił powódkę z żądaniem skargi o za
płatę kwoty 9.352 zł. zpn, tytułem  odszkodowania za uszko
dzenia ciała spowodowane, przez pozwanego jazdą samo
chodową. (W yrok z 17/1 1929 Cg 1 a 911/27). Sąd O kręgow y 
na zasadzie własnych ustaleń nie p rzy ją ł w iny pozwanego, 
wyrok zaś sądu karnego, k tóry  przy swych ustaleniach 
przyszedł do przeciwnych wniosków, uznał za niewiążący 
(§ 268 p. c.) wobec umorzenia postępowania po jego w y
daniu.

Sąd A pelacyjny w  Krakowie — (SSA. Dr. Markiewicz,
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A jdukiew icz, Nowiński) — w yrokiem  z 5 kw ietn ia  1929, 
Bc. III  96/29 uchylił orzeczenie I instancji i polecił ponowie
nie rozprawy.

Z usaclnienia: Sąd Okręgowy po przeprow adzeniu do
wodów z aktów? Vr. XV 574/28 ustalił ten sam stan faktycz
ny, lecz w ysnuł z niego odmienne wnioski, wychodząc 
z założenia, że w ydany w te j sprawie wyrok, nie wiąże sę
dziego cywilnego. Zapatryw anie to należy uznać za błędne, 
skoro umorzenie postępowania w danym  w ypadku, miało 
jedynie w pływ  co do orzeczonej kary , podczas gdy ustale
nia co do w iny pozostały nadal w mocy wobec tego. że ska
zany nie korzystał z przepisu art. 15 ustaw y am nestyjnej 
z dnia 22/6 1928 celem wykazania swej niewinności. Mimo 
stwierdzenia mylnego stanowiska prawnego Sądu I instancji. 
Sąd A pelacyjny  nie mógł przystąpić do w ydania w yroku, 
wobec braku ustaleń co do wysokości odszkodowania, gdyż 
Sąd I nie zajął sie badaniem  spraw y w tym  kierunku.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Hroboni, Muller i Bańkow
ski. -— Prok. Staszewski) — na rekurs rew izyjny pozwanego 
uchylił uchw alę sądu odwoławczego i polecił rozpatrzeć od
wołanie z pominięciem pobudek przytoczonych w zaskar
żonej uchwale.

Z uzasadnienia: Zapatryw anie prawne sądu odwoław
czego, jakoby art. 14 ustaw y am nestyjnej stw arzał domnie
manie w iny oskarżonego, a niekorzystanie przez podejrza
nego z upraw nień art. 15-tej ustaw y zawierało w sobie 
uznanie nieprawomocnego wedle przepisów procedury kar
nej w yroku za prawomocny, jest oczywiście błędne. Ustawa 
am nestyjna wydana została na korzyść przestępców, nie 
mogła więc stw arzać na ich niekorzyść domniemania winy, 
o której przecież orzekać można jedynie w formalnem po
stępowaniu, przepisanem procedurą karną. Ustawa i proce
dura karna nie znają domniemania winy, nie mogła też 
ustaw a am nestyjna takiego domniemania stwarzać. Według 
art. 14 ust. amnest. sędzia m a jedynie rozważyć, jaka kara 
czekałaby oskarżonego w razie, gdyby został uznany w in
nym, nie rozstrzyga zaś wcale, czy oskarżenie jest uzasad
nione i wina oskarżonego w ykazana, czy zatem zasądzenie 
je s t prawdopodobne lub nie. W danym  przypadku nie 
doszło jeszcze wcale do prawomocnego orzeczenia o winie 
oskarżonego, gdyż postępowanie zostało umorzone, zanim 
wyrok stał się prawomocnym. W brew zdaniu Sądu II ten 
wyrok nie m iałby żadnego skutku i nie stanowiłby tytułu 
egzekucyjnego, choćby przyznaw ał odszkodowanie. Tylko 
orzeczenie o odszkodowaniu zaw arte w prawomocnym w y
roku karnym  pozostaje mimo am nestji nadal w mocy. 
W tym  w ypadku, gdy postępowanie karne zostało praw o
mocnie ukończone wyrokiem zasądzającym, am nestja um a
rza  tylko karę a nie narusza pryw atno-praw nych skutków
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wyroku. Art 15 daje podejrzanem u możność zupełnego 
oczyszczenia się z zarzutów, ciążących na nim  mimo umo
rzenia postępowania karnego na skutek amnestji, które 
mogą być szczególnie dotkliwe przy podejrzeniu o czyny 
hańbiące. N iekorzystanie z art. 15 stw ierdza tylko, że po
dejrzany, czy naw et oskarżony, nie uw aża zarzutu za hań
biący go, co oczywiście ustaw a pozostawia swobodnemu 
uznaniu zainteresowanych. Natomiast nie uchylił ani nie 
zmienił art. 15 ust. amn. przepisów procedury karnej o p ra 
womocności wyroku, bo nie postanowił wyraźnie, że nie- 
korzystanie z tego przepisu jest równoznaczne z cofnięciem 
zgłoszonego środka prawnego lub z przyjęciem wyroku, ani 
nie zaw iera postanowień sprzecznych z procedurą karną. 
Z tych tedy powodów wyrok Sądu karnego z 19/4 1928 
Vr. XV 574/28 nie stał sie nigdy prawomocnym, a wobec 
tego nie wiąże sędziego cywilnego (§ 268 p. c.).

27) Jeżeli warunkiem zawarcia inno w y o najem lokalu 
przemysłowego było odstąpienie konsensu. to w takim w y
padku konsens należy uważać za rzecz główną, a skoro lo
kal w ynajęty łącznie z konsensem stanowi jeden przedmiot 
dzierżawy to wypowiedzenie dzierżawy tak co do lokalu 
jak i konsensu musi być skierowane łącznie do sądu w myśl 
przepisów § 560 i nast. p. c.

Orzeczenie Izby Ili S. N. z 11/6 1929 Rw. 1448/29.
Sąd powiatowy w Krakowie — (s. s. o. Dr. Jura) — w y

rokiem  z dn. 29/10 1928 C III 103/28 utrzymał wypowiedze
nie w  mocy co do w szystkich ubikacyj stanow iących sporny 
lokal przem ysłowy, zaś Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. 
D r. Gorzemski, Dr. M atuziński i Roboczewski) — w yrokiem  
z 25/111 1929 Bc 201/29 w yrok pow yższy zatwierdził. O by
dw a sądy zgodnie p rzy ję ły , że obydwie strony zaw arły  ze 
sobą urnowe, mocą k tó re j pozw any objął sporny lokal 
w raz z praw em  w ykonyw ania w nim na w łasny rachunek 
koncesji na  prowadzenie mleczarni, że zatem przedmiotem 
umowy by ła dzierżawa przedsiębiorstwa jako rzeczy głów
nej i że skoro do przedsiębiorstwa tego przyw iązany był lo
kal, słusznie wypowiedzenie tak  co do lokalu ja k  i konsensu 
na prowadzenie przedsiębiorstwa skierowano do Sądu. Skoro 
zas odnośny kontrakt wygasł, wypowiedzenie to utrzym ano 
w mocy.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Muller, Dr. Bresiewicz 
i Dr. Wawrzkowicz) — nie uwzględnił rew izji pozwanych 
(powód Skarb Państwa).

Z uzasadnienia: W ywód praw ny Sądu II, że konsens na 
podawanie potraw  i napojów  należy w danym  w ypadku 
uważać za rzecz główną (§ 1091 u. c.) jest zupełnie słuszny; 
nie chodzi tu  o konsens wogóle, k tó ry  można łatwo gdzie
indziej uzyskać, ale o konsens na W awelu. Bez tego kon-
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sensu straciłby loka! m leczarni dla pozwanego całą w ar
tość; również i zarządowi W awelu chodziło głównie nie 
o w ynajem  lokalu, nie o zysk (gdyż sam pozw any tw ierdzi, 
że czynsz byl niski), ale o udogodnienie dla publiczności 
zw iedzającej Zamek. Słusznie już  Sąd I ocenił w myśl § 914 
u. c. w adliwy nieco pod względem układu kontrakt z dnia 
2/9 J 919 r. w ten sposób, że przedm iotem  umowy był lokal 
m leczarni w raz z konsensem. Stosunek posiadacza konsensu 
do w ładzy przem ysłow ej (w ykonyw anie konsensu przez 
zastępcę lub przez w ydzierżaw ienie, — obecnie art. 38 p ra 
w a przem ysł. Poz. 468/27 /D. u.) nie ma znaczenia dla oceny 
um owy stron o używ anie lokalu. W ypowiedzenie sądowe 
może się odnosić ty lko  do nieruchomości (§ 560 p. c.). Skoro 
ta umowa stron jako  dzierżaw na nie podlega ochronie loka
torów  (art. 1 ust. o ochr. lok.) to w ydany  w yrok odpowiada 
przepisom ustawy.

28) Sąd niesporny jest związany swemi prawomocnemi 
uchwałami wydaneini w rzeczy samej, z wyjątkiem  zarzą
dzeń, mających za przedmiot kierownictwo postępowania 
lub takich, co do których już z natury rzeczy wynika, że 
są rozporządzeniami na czas przejściowy.

Orzeczenie Izby III S. N. z d. 15 października 1929 
R 604/29.

Sąd N ajw yższy w skutek zażalenia spółdzielni na uchw a
łę Sądn A pelacyjnego we Lwowie (z d. 23/4 1929 R. I 268/29), 
uchylił także i te ustępy uchw ały sądu okr. we Lwowie, 
k tó re Sąd Apel. jak o  rekursówy utrzym ał w mocy.

Z uzasadnienia: Sąd 1 zezwolił na wpis zm iany statu tu  
spółdzielni w rejestrze. W k ilka  miesięcy po prawomocności 
te j uchw ały Sąd przyszedł do przekonania, że te postano
w ienia statu tu  są sprzeczne z ustawą, zawiadomił więc 
spółdzielnię, że ty lko przez przeoczenie zezwolił na ich za
rejestrow anie i wezwał ją  do usunięcia tych postanowień 
ze statutu. Sąd U uchylił jeden  punkt te j uchw ały, pozatem 
zaś u trzym ał ją w  mocy, w yrażając zapatryw anie, że 
w przewodzie niespornym  form alna prawomocność uchw ały 
nie stoi na przeszkodzie cofnięciu je j, gdy się później okaże, 
że uchw ała nie odpowiada ustawie. Z tą  zasadą, w  te j ogól
nikow ej formie zgodzić się nie można. Przeciwnie, także 
w przew odzie niespornym  obow iązuje zasada, że Sąd je st 
uchw ałą swą związany. Tylko w tedy Sąd może sam zmie
nić i odwoływać swe uchw ały, gdy chodzi o zarządzenia, 
k tóre m ają  za przedm iot kierownictwo postępowania, albo 
co do k tórych już  z n a tu ry  rzeczy w ynika, że są to zarzą
dzenia na czas przejściow y, k tóre mogą być w razie po
trzeby  zmienione, że więc obow iązują tak  długo, dopóki 
nowe zarządzenie w  tym  przedm iocie nie będzie w ydane, 
np. gdy chodzi o wychowanie małoletnich (§ 142/2 u. c.) lub 
o zarząd ich m ajątkiem  i t. p. Poza tym i przypadkam i Sąd
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je st sw oją uchw ałą zw iązany już  od chwili je j  w ydania 
(ogłoszenia lub doręczenia) i nie może je j z w łasnej inicja
tyw y  zmienić, chociażby następnie się przekonał, że uchwała 
jest niezgodna z praw em  (Ott, — R echtsfursorgeverfahren 
str. 235, §§ 416/2, 322 p. c.). W ynika to pośrednio z § 9/2 pat. 
niesp. Skoro sąd może naw et na żądanie strony zmienić 
sw oją uchw ałę ty lko o tyle, o ile z n ie j dla innych osób nie 
urosły  praw a, to tern m niej może to uczynić z w łasnego po
pędu i w brew  woli strony. U chwała dozw alająca w pisu do 
re je stru  je st zarządzeniem  ostatecznem i nie można je j  za
liczyć do tych, k tóre Sąd w m yśl powyższych wywodów 
może z urzędu odwołać lub zmienić. Stw ierdza to także art. 
5/3 ustaw y o spółdzielniach z 29/10 1920 Dz. ust. p. 733, w e
dług którego statu t łub zm iana tegoż, co do k tórych  sąd nie 
poweźmie uchw ały do 2 miesięcy, uważa się temsamem za 
zatw ierdzoną i musi być zarejestrow ana, oraz art. 65/2 te jże  
ustaw y zaw ierający  przepisy o sposobie usuwania n iep ra
widłowości w statutach spółdzielni. Zaskarżona uchw ała 
narusza więc zasadnicze postanow ienia ustaw y i musi być 
po myśli § 16 pat. niesp. uchylona jako  nieważna, jak k o l
wiek Sąd N ajw yższy w rzeczy samej uznaje za słuszne sta
nowisko, że do zare jestrow ania p ro jek tow anej zm iany sta
tu tu  byłoby potrzebne zezwolenie M inisterstwa Skarbu.

—o—
29) Zarząd przymusowy przedsiębiorstwa aptecznego nie 

może być dozwolony przed wydaniem nakazu przewidzia
nego w § 531 ord. egz. co do powstrzymania się zobowią
zanego od rozporządzania swem prawem.

O rzeczenie Izby III S. N. z 3 lipca 1929 R. 510/29.
Sąd Najwyższy na rekurs rew izy jny  zobowiązanego 

od uchw ały Sądu Okręgowego w Sanoku z 27/4 1929, 
R. 158/29. k tó rą  zmieniono uchw ałę Sądu grodzkiego 
w Brzozowie z d. 1/111 1929 E. 596/29 i dozwolono egzekucji 
przez przym usow y zarząd na przedsiębiorstw ie aptecznem  
zobowiązanego, uchylił uchw ałę Sądu rekursow ego i pole
cił temuż ponowne rozpoznanie w niosku egzekucyjnego.

Z uzasadnienia: Z przyczyn podanych szczegółowo 
i w yczerpująco w plenarnem  orzeczeniu Sądu N ajw yższe
go w W iedniu z 25 czerw ca 1912 Pras. 432/11 Zb. urz. nr. 
1416 Ks. Jud. nr. 198 Sąd N ajw yższy podziela w yw ody re- 
kursu rew izyjnego, że zarząd przym usow y przedsiębior
stwa aptecznego nie może był dozwolony przed w ydaniem  
nakazu przew idzianego w 331 ord. egz. co do pow strzym a
nia się przez zobowiązanego od rozporządzania swem p ra 
wem. Ponieważ Sąd rekursow y dozwolił zarządu przym u
sowego przed w ydaniem  rzeczonego nakazu, przeto uchy
lono zaskarżoną uchw ałę i zarządzono ponowne roz
poznanie spraw y.
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30) Prowadzenie odrębnej egzekucji na dochodach z ma
jątku znajdującego się pod zarządem przymusowym, jest 
niedopuszczalne.

O rzeczenie Izby III S. N. z d. 4/9 1929 R. 570/29.
Sąd Najwyższy — (S. S. N. I Iroboui. Dr. D bałow ski 

i M uller) — nie uw zględnił rekursu  w ierzyciela od uchw ały 
Sądu Okręgowego w Rzeszowie z dnia 2 m arca 1929 R. III 
171/29/2, k tó rą  zmieniono uchw ałę Sądu powiatowego w Ty
czynie (z dn. 2 stycznia 1929 E 2213/29 i żądanej egzekucji 
odmówiono.

Z uzasadnienia: Z apatryw anie Sądu rekursow ego. że 
w czasie trw ania zarządu przymusowego nie można prow a
dzić odrębnie egzekucji na dochody z m ają tku  objętego za
rządem  przymusowym, znajdu je  swe uzasadnienie w p rze
pisach § 103 ust. 1 ord. egz. P lony uzyskane z m ają tku  
ziemskiego, objętego zarządem  przym usow ym  oraz roszcze
nia odszkodowawcze wywalczone w drodze k a rn e j na 
rzecz tego m ajątku , należą do dochodów nieruchomości, 
podpadających pod zarząd przym usowy. Już ta  przyczyna 
w ystarcza dla odmowy żądanej odrębnej egzekucji, bez 
w zględu na to. w ja k i sposób koszty procesowe przyznane 
stronie egzekw ującej, m ają i mogą być pokry te  z masy 
udziałow ej, ja k a  powstanie w skutek  zarządu przym uso
wego. Kwest ja  bowiem ta ostatnia nie jest przedm iotem 
niniejszego postępow ania. O drębne prow adzenie egzekucji 
na dochody m ajątku  sprzeciw iałoby się zasadom §§ 119
i nast. ord. egz. o rozdziale tych dochodów. Jakkolw iek tra 
fny  jest pogląd rekurenta rewizyjnego, iż przym usowy za
rządca ma w odniesieniu do dochodów z m ajątku , objętego 
przym usowym  zarządem  zdolność procesową, gdyż w za
kresie przeprow adzania zarządu przymusowego, może sa
moistnie zaciągać zobowiązania (§ 109 ust. 3 ord. egz. § i 
p. c. i § 78 ord. egz.), tudzież jakkolw iek  b rak  osobowości 
po stronie masy m ajątkow ej, objętej przymusowym 
zarządem, nie w yklucza je j zdolności procesowej, 
podobnie ja k  ją  m ają  masa upadłościowa lub spadkowa, 
chociaż rów nież nie są osobami fizycznemi ani prawnem i. 
gdyż w szystkie te m asy m ają swe odrębne przeznaczenie 
określone ustawami, w  szczególności ma masa m ajątkow a, 
objęta przym usow ym  zarządem, ceł określony §§ 119
i nast. ord. egz. i jakko lw iek  w skutek  tego uchw ała koń
cowa sądu powiatowego w Tyczynie z 8 sierpnia 1928 C II 
225/28 nie jest przeciw na przepisom  procesowym  o stronach, 
to jednak  sposób przeprow adzenia egzekucji na podstawie 
te j uchw ały nie może w ykraczać poza konkretne norm y 
ordynacji egzekucyjnej, jak iem i są norm y § 103 ust. 1 
te jże  ordynacji, na k tó rych  Sąd rekursow y oparł swą 
uchwałę. § 103 ord. egz. nie czyni różnicy m iędzy w ierzy tel
nościami pow stałem i bezpośrednio przeciw  dłużnikowi,
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którego m ają tek  ob ję ty  został zarządem  przymusowym, 
a w ierzytelnościam i pow stającem i z działania zarządcy 
przymusowego, lecz stanowi ogólnie, że w czasie trw ania 
zarządu przymusowego egzekucja na dochody z odnośnego 
m ajątku  nie może być inaczej prowadzona, jak  tylko w dro
dze zarządu przymusowego.

W yjaśnienie Sądu Najwyższego o zakre* 
sie działania obrońców^nieadwokatów.

Uchwała Sądu Najwyższego wydana na zasadzie art. 
41 u. s. p. wyjaśniająca zakres uprawnień obrońców są
dowych i obrońców przy sądach grodzkich w  okręgach 
sądów apelacyjnych w Warszawce, Lublinie i Wilnie 
(dekret z 8» lutego 1919, poz. 205) oraz obrońców-nie- 
adwokatów w okręgach sądów apelacyjnych we Lwowie, 
Krakowie i sądu okręgowego w Cieszynie (§ 59 u. p. k. 
1873 r.).

POSTANOW IENIE.
Sąd N ajw yższy Izba II Karna w składzie następu ją

cym: Przew odniczący: P ierw szy Prezes S. N. L. Supiński, 
Prezes: S. N. W. de Michelis. Sędziowie: S. N.: Dr. E. St. 
Rappaport, K. Angerman, St. Giżycki, J. Jam ontt, Br. Wisz- 
nicki, K. Berezowski. Dr. Wł. Sokalski, J. Dembiński, 
B. Korsak. E. Lorenz. St. W yrobek, St. Bogucki, J. Boni- 
sławski, Cz. Zaorski, Dr. Br. Krzyżanowski, St. Zaleski, 
M. Ostrowski, P. Leśniwski, Dr. J. Rogalski, St. Frycz, St. 
Zaborowski, Wł. Kaczyński, p rzy  udziale P rokurato ra  
S. N. St. Czerw ińskiego i sędziego grodzkiego St. Kawłoka, 
jako  protokolanta, na posiedzeniu niejaw nem  dnia 1 lutego 
1950 r., w spraw ie Frąckiewicza Jana, osk. z art. 623 k. k. 
rozpoznawał wniosek Prezesa Izby K arnej o w yjaśnienie 
w myśl art 41 u. s. p. zagadnień praw nych:

1) Czy osoby, k tóre w chwili wejścia w życie rozp. 
Prez. Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. p. 314 są 
obrońcami na zasadzie przepisów  dotychczasowych, m ają 
prawo prow adzenia spraw  karnych we wszystkich sądach, 
w szczególności podpisywania skarg kasacyjnych i w ystę
powania przed Sądem Najw yższym  (art. 489 k. p. k.) ?

2) ( zy wymienione osoby m ają również praw o podpi
sywania wniosków o w znowienie postępowania (art. 582 
k. p. k.) ?

i) Osoby, k tóre w chwili w ejścia w życie rozp. Prez. 
Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. p. 314 są obroń
cami na zasadzie przepisów dotychczasowych (art. 14 § 1 
rzeczonego rozp.) m ają: o ile chodzi o obrońców, o k tó
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rych mówi dekret z dnia 8 lutego 1919 r. p. 205 — prawo 
prowadzenia spraw  karnych ty lko w tych sądach, oc! któ
rych otrzym ały świadectwo do bronienia spraw  cudzych;
0 ile zaś chodzi o obrońców-nieadwokatów. • o których 
mówi § 59 u. p. k. z r. 1875 — praw o prow adzenia spraw 
karnych  ty lko  w sądach wszystkich instancyj na obszarze 
oznaczonym w art. 17 rozp. Pręż. Rzeczypospolitej z dnia 
19 m arca 1928 r. p. 514 i w Sądzie N ajw yższym  w sp ra
wach rozpatryw anych w niższych instancjach na tym  
obszarze. Podpisywać skargi kasacyjne osoby te nie m ają 
praw a.

2) W ymienione osoby nie m ają praw a podpisyw ania 
wniosków o wznow ienie postępowania, ani też dokonyw a
n ia  tych czynności procesowych, co do których jest w y
raźnie zastrzeżony przymus adw okacki (art. 285. 285. 489
1 582 k. p. k.). »

U z a s a d  n i e n i e .
1. O bow iązujący k. p. k.. idąc za nowemi prądam i 

w dziedzinie praw a, procesowego, rozszerzył w porów na
niu z, obowiązującem i uprzednio ustawam i upraw nienia 
i zakres pomocy p raw nej w postępowaniu karnem : O brona 
może działać już  w toku dochodzenia (art. 210—212. 255 
k. p. k.) i w toku śledztwa wstępnego (art. 268). Adwokat 
bierze udział p rzy  w niesieniu ak tu  oskarżenia w imieniu 
oskarżyciela posiłkowego (art. 285 k. p. k.) i p rzy  wnie
sieniu sprzeciwu przeciw ko aktow i oskarżenia (art. 285 
k. p. k.). Art. art. 87 i 88 k. p. k. ustanaw iają obronę .obo
w iązkową wfe w skazanych tych przepisach w ypadkach. 
W reszcie k. p. k. Zawiera szereg przepisów, w prow adza
jących  dla stron t. zw. przym us adw okacki (art. 285. 285. 
489 i 582 k. p, k.).

To rozszerzenie zakresu pomocy praw nej, a w szcze
gólności przepisy o przym usie adw okackim  m ają na celu 
n ie tylko interes stron, w szczególności oskarżonego, lecz 
przedew szystkiem  interes w ym iaru sprawiedliwości. U sta
wodawca był zdania, że podniesienie poziomu prawno- 
fachowego osób w spółdziałających w procesie niew ątpliw ie 
przyczyni się do osiągnięcia tego celu.

2. Dowodem dążenia ustaw odaw cy do podniesienia tego 
poziomu je st zasadniczy przepis, w skazujący, kto może być 
obrońcą oskarżonego i pełnom ocnikiem  oskarżyciela p ry 
watnego. posiłkowego lub powoda cywilnego rv spraw ach 
karnych  (art. 86 i 95 k. p. k.). W myśl tych  przepisów  mogą 
nimi być ty lko osoba wpisana w Polsce na  fiste adwokatów
i. profesor lub docent p raw a polskiej szkoły akadem ickiej. 
W razie szczególnych trudności p rzy  w yznaczeniu obrońcy 
z urzędu k. p. k. zezwala na W yjątek przez pow ierzenie 
obrony sędziemu lub aplikantow i, a w ięc znowu osobie pod 
wzgledem fachowo praw nym  dostatecznie przygotow anej 
(§ 2 art. 95 k. p. k.).



3. Przepisy art. 14— 17 rozp. Prez. Rzeczypospolitej 
p. 314 rozszerzające krąg  osób U praw nionych do obrony 
w  spraw ach karnych, są niezawodnie wywołane brakiem  
adw okatów  w niektórych miejscowościach naszego P ań
stwa. zwłaszcza na K resach Wschodnich. P rzepisy  te nie 
dowodzą jednak  bynajm niej rezygnacji z dążenia, o ja 
kiem mówiliśmy w yżej. Przeciw nie Az zestaw ienia poszcze
gólnych artykułów  w ynika,-że ustawodawca, u legając ko 
nieczności zapew nienia pomocy praw nej tam, gdzie brak 
je s t  adwokatów, stara sic jednakże zakres działania m niej 
w ykw alifikow anych obrońców ja k  najbardzie j ograniczyć. 
Tak na obszarze byłego zaboru rosyjskiego w ciągu , lat 10 
naw et osoby, posiadające dyplom y ukończenia studjów  
praw niczych, będą mogły uzyskać prawo prow adzenia 
spraw  tylko w Sądach grodzkich i W  'sądzie okręgowym, w y
rokującym  w  2-giej instancji (art. 15 i 16 rozp.): Na obszarze 
byłego zaboru austrjackiegó W ciągu łat 5 'naw et praw nicy, 
k tórzy  złożyli egzamin sędziowski, adw okacki lub no
ta ria ln y . lecz nie należą do pałeśtry, będą mogli uzyskać 
praw o prow adzenia spraw  karnych  ty lko  w sądach na tym  
obszarze, a w Sądzie Najwyższym , tylko spraw  rozpatryw a
nych w niższych instancjach na tym  obszarze (art. 17 rozp.).

4. Art. 14 tegoż rozporządzenia dotyczy w b. zaborze 
rosyjskim  ..obrońców przy  sądach pókdju" i ..obrońców 'są-, 
dowych", k tórych  praw a norm uje d e k re t ' z dnia 8 lutego 
1919 r. (p. 205). a w b. zaborze austrjack im  obrońców—adwo
katów. o k tórych mówi ł? 39 u. p. k. z 1873 r. Przepis ten 
opiera się niew ątpliw ie, poza względami przytoczonemi 
w yżej, na zasadzie zachowania praw  nabytych, mówi bo
wiem 'w yraźnie, że obrońcy ci zachow ują swe praw a „w za
kresie dotychczasowym"'. Te praw a nabyte można jednakże 
rozumieć ty lko w znaczeni!! ustrójow em , czyli że ' osoby, 
które w  chw ili we jścia w życie rozp. p. 314/28 w  b. zaborze 
rosyjskim  posiadały św iadectwa do bronienia spraw  cu
dzych przy  sądach od których je  otrzym ały, a w b. zaborze 
austrjack im  b y ły  w ciągnięte do w ykazu obrońców 
okręgu danego sądu apelacyjnego — zachow ują nadal p ra 
wo w ykonyw ania zawodu obrońców w spraw ach karnych. 
Natom iast nie można tych praw  nabytych rozumieć w zna
czeniu procesowem, a więc w znaczeniu zachowania szcze
gólnych upraw nień procesowych, jak ie  służyły tym  osobom 
z mocy uchylonych obecnie u. p. k. z r. 1864 i u. p. k. 
z r. 1873. albowiem ich procesowe upraw nienia z na tu ry  
rzeczy mogą być norm owane w yłącznie na podstaw ie obo
w iązującego obecnie k. p. k.

5. D awni „obrońcy przy  sądach pokoju" i ..obrońcy są
dowi" w b. Zaborze rosyjskim  mogą opierać swe dotychcza
sowe ustrojow e praw a w yłącznie na dekrecie z dnią ,8 lu 
tego 1919 r. p. 205. ponieważ art. 8 tegoż dekretu  w yraźnie 
uchylił w szystkie uprzednie przepisy w przedmiocie obroń
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ców praw nych. W myśl zaś tego dekretu  (art. 2, 3, 4 i 5) — 
pierw si z nich mieli praw o prow adzenia spraw  w sądach 
pokoju i w ydziałach odwoławczych sądów okręgow ych, od 
k tó rych  otrzym ali świadectwo, a d rudzy — w sądach okrę
gowych i apelacyjnych, od k tórych otrzym ali świadectwo. 
O brońcy — nieadwokaci w b. zaborze austrjack im  mogą 
opierać swe dotychczasowe ustrojowe prawa na § 39 u. p. k. 
z r. 1873. Przepis ten nie zaw ierał żadnych ograniczeń in
stancyjnych  ani te ry to rja lnych , a przeto należy uznać, że 
obrońcy ci mieli praw o prow adzenia spraw  karnych  we 
w szystkich instancjach w sądach b. zaboru austrjackiego. 
To są zatem jedyne przepisy ustrojowe, jak ie  mogą wcho
dzić w rachubę p rzy  w ykładni zdania art. 14 rozp. p. 304(28
0 zachowaniu praw  „w zakresie dotychczasowym4'.

6. Jeśli natom iast chodzi o obecne uprawnienia proce
sowe tych obrońców, w skazaliśm y już  zasadnicze przepisy  
k. p. k., norm ujące te upraw nienia. W tern m iejscu należy  
jeszcze podkreślić : a) że k. p. k. stosuje przymus adwokacki 
w tych momentach postępow ania sądowego, k tó re w ym a
gają  w łaśnie najgruntow niejszej w iedzy i doświadczenia 
praw nego, b) że przepisy  o przym usie adw okackim  są no r
mą nową, nieznaną p rzynajm nie j w obecnym zakresie do
tychczasowym ustawom, a przeto już  z tego względu nie: 
mogą być przedm iotem  praw  daw niej nabytych  i c) że 
przepisy te, jako  w yjątkow e u legają najściślejszej w y
kładni.

7) Z przepisów  o przym usie adwokackim  art, art, 283, 
285 i 582 mówią w yraźnie, że ak t oskarżenia, sprzeciw
1 w niosek o wznowienie postępow ania pow inny być pod
pisane przez adwokata, a art. 489 — że kasacja pow inna być 
podpisana przez osobę, posiadającą kw alifikacje  obrońcy 
w rozumieniu art. 86, k tó ry  znów w ym ienia w yłącznie 
osoby, w pisane na listę adwokatów oraz profesorów i do
centów prawa.

8) Z tych założeń wychodząc, musimy dojść do na
stępujących w niosków: a) że dawni „obrońcy przy  sądach 
pokoju  m ają  praw o prow adzenia spraw  karnych  w sądach 
grodzkich (pokoju) i w wydziałach odwoławczych sądów 
okręgowych, od których otrzym ali świadectwo, a dawni, 
„obrońcy sądowi — w sądach okręgowych i apelacyjnych, 
od k tórych  otrzym ali świadectwo, natom iast ani pierw si ani 
d rudzy  nie nabyli praw a prow adzenia spraw  w Sądzie N a j
wyższym; b) że clawni obrońcy — nie adwokaci, w ciągnięci 
na listy, w myśl § 39 u. p. k. r. 1873, m ają praw o prow adze
nia spraw  karnych  na obszarze b. zaboru austrjackiego  
w sądach w szystkich instancyj, a w Sądzie N ajw yższym  
w spraw ąch rozpatryw anych w niższych instancjach na 
tymże obszarze i c) że natom iast żadna z wymienionych ka- 
tegoryj obrońców nie ma prawa działania w tych czynno
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ściach procesowych, co do których k. p. k. przewiduje przy
mus adwokacki (art. 283, 285, 489 i 582 k. p. k.). Sprzeczność, 
ja k a  zdaje się zachodzić pomiędzy upraw nieniam i obroń
ców, działających na mocy § 39 u. p. łc. z r. 1873 do prow a
dzenia pew nych spraw  w Sądzie N ajw yższym  a niemożno
ścią podpisyw ania przez nich kasacji — je s t ty lko  pozorna. 
P rzy  obecnym czysto kasacyjnym  typie postępow ania w 
Sądzie N ajw yższym  od praw idłow ego sform ułow ania na 
piśmie zarzutów  kasacyjnych zależy przew ażnie los tego 
postępowania, ponieważ w ysuw anie nowych zarzutów  na 
rozpraw ie je s t niedopuszczalne. D latego ustaw odaw ca po
w ierzył w łaśnie wywód kasacji na piśmie osobom, które 
w myśl art. 86 k. p. k. daw ały rękojm ię odpowiednich do 
tego zadania kw alifikacyj.

9. Rozumie się, że wnioski te dotyczą w ym ienionych 
osób nietylko, gdy działają w charak terze obrońców oskar
żonych, lecz również, k iedy  w ystępu ją w charakterze peł
nomocników oskarżycieli p ryw atnych  łub posiłkowych 
albo powodów cywilnych. Stanowisko to podziela w sto
sunku do obrońców, o k tórych  mówi dekret p. 205/1919 Izba 
I Sądu Najwyższego, k tó ra wypow iedziała się co do tego 
w  orzeczeniu Nr. 13/1928.

10. Osobnego, w zw iązku z powyższem. omówienia w y 
maga kw estja  w yznaczania obrońców z urzędu (art. 89—93 
k. p. k.) zwłaszcza w w ypadkach t. zw. obrony obowiązko
w ej (art. 87 i 88 k. p. k.). Przedew szystkiem  należy zazna
czyć różnicę, ja k a  zachodzi pomiędzy obroną obowiązkową 
a  przym usem  adwokackim. O brona obowiązkowa je st w pro
w adzona ze względu bądź na szczególne właściwości sądu,

Erzed k tórym  odpowiada oskarżony (sąd przysięgłych), 
ądź — na szczególne właściwości samego oskarżonego 

(nieletni, głuchy lub niemy, podejrzany  o niepoczytalność). 
Przym us adw okacki stosuje się p rzy  pew nych czynnościach 
procesow ych zupełnie niezależnie od jakichkolw iek szcze
gólnych właściwości sądu lub oskarżonego. Różnicę te mo
ty w y  ustawodawcze w yraźnie podkreślają. Jeśli więc po
stawić pytanie, czy obrońcy, o których mówi art. 14 rozp. 
p. 314/1928 mogą być wyznaczeni do obrony z urzędu, to na
leży odpowiedzieć, że k. p. k. nie zawiera przepisu, któryby 
stał temu na przeszkodzie, z zastrzeżeniem wszakże, iż będą 
oni wyznaczeni do obrony z urzędu tylko w tych granicach, 
jakie im 5łużą przy obronie z wyboru, i że nie będzie to do
tyczyło czynności procesowych, co do których istnieje przy
mus adwokacki. Pewne wątpliw ości może budzić brzm ienie 
art. 93 k. p. k., k tó ry  mówi o adwokatach. Jednakże przy 
zestaw ieniu tego przepisu  z art. 86 k. p. k. trzeba dojść do 
stanowczego wniosku, że ustaw odaw ca użył w art. 93 w y
razu „adw okat11 a nie obrońca dlatego, by  zaznaczyć, że pro
fesorowie i docenci nie m ają  być w yznaczeni do obrony 
z urzędu, co oczywiście je st zrozum iałe ze względu na nie
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bezpieczeństwo kolizji tak iej obrony z zawodowemi obo
wiązkam i tych osób.

Z drugiej strony trzeba zaznaczyć, że ponieważ z treści 
art. 7 dekretu z dnia 8 lutego 1919 r. p. 205 — w ynika, że 
przepisy ust. 2 art. i 5 dek re tu  o Palestrze z dnia 24 grudnia 
1918 r. p. 75 nie m ają zastosowania do obrońców sądowych 
i obrońców przy  sądach pokoju (obecnie sądach grodzkich), 
— przeto obrońcy ci, aczkolwiek mają prawo być wyzna
czani do obrony z urzędu, jednakże nie są obowiązani tych  
obron przyjmować.

I 1. G dyby okazała się uzasadniona obawa, że określenie 
w tym  zakresie upraw nień procesowych obrońców może 
pociągnąć pewne u trudn ien ia  dla ludności, zwłaszcza na 
K resach Wschodnich, gdzie adw okatów  je st brak. i gdzie 
są oni nie dość gęsto osiedleni, a w arunki kom unikacyjne 
są ciężkie i gdyby w zględy celowości przem aw iały za roz
szerzeniem upraw nień procesowych obrońców, to rozsze
rzenie owo m ogłoby nastąpić jedyn ie  w drodze noweli usta
wodawczej.

Nekrologj a.
BI. p. Dr. Juljusz Sandauer. — W dniu 5 m aja  b. r. zm arł śm ier

cią trag iczną w przystąpię psychicznej depresji jeden  z najszanow 
niejszych członków lwowskiej p a łe s try  — D r .  J u l  j u s z  S a n 
t a  ii e r  — w w ieku zaledw ie 50 lat.

Zm arły zażyw ał pow szechnej sym patji i uznania zarówno w sfe
rach koleżeńskich, jako też  w szerszych kołach społeczeństwa. Od 
dłuższego szeregu ła t był członkiem  R ady dyscy p lin a rn e j i W ydziału 
Izby aclw., a przed k ilku  m iesiącam i pow ołany’ został na stanow isko 
d y rek to ra  Akc. Banku Hipotecznego. Jako typ  adw okata celującego 
nieskazitelnością charak te ru , uzdolnieniem  i gruntow nością w iedzy 
praw niczej, b y ł dla ogółu żyw ym  w zorem  osiągalnego dla w ielu  w y
sokiego poziomu sum ienności i obowiązkowości zaw odowej. Nad tru m n ą 
Jego. odprow adzoną przez liczne rzesze kolegów i ludności m iejsco
w ej, na m iejsce wiecznego spoczynku, w ygłosił m. i. obecny p rez y 
dent Izby adw. p. Dr. Włodzimierz Godlewski p iękne i serdeczne p rze
m ówienie, podnosząc w ym ownem i słowy w artość etyczno-społeczną 
przedw cześnie zgasłego Kolegi. Cześć Jego zacnej pam ięci!

Z nadesłanych książek.

Dr. Ludwig Wertheimer, Entwicklungstendenzen im deutschen 
Privatrechte. Yerlag von ]. C. B. Mohr, Tiibingen 1923. Dr. Max Gutz- 
willer, Ueber Gegenwart und Zukunft der Privatrechtswissensc-haft.
Y erlag von J. C. B. Mohr, Tiibingen 1927. O bie te  książki, ja k  to  
W ertheim er w przedm ow ie do sw ej rozpraw y podnosi, p rzypadkow o 
naw zajem  się uzupełniają . W ertheim er przedstaw ia nowe p rądy
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w orzecznictw ie sądowem  cyw ilnem , a G utzw iller za jm u je  się przysz
łością um iejętności p raw a pryw atnego.

Wertheimer u trzym uje , że praw o je s t w ynikiem  umysłowych, 
i psychicznych w łaściwości narodu  i znam ieniem  jego stopnia k u l
tu ry . D usza narodu  p rze jaw ia  się d latego w w ysokiej m ierze w jego- 
p raw ie  i życiu praw nem  (10). Na kilku przykładach , przew ażnie 
/. orzecznictw a, au to r w ykazu je  rozw ój niem ieckiego p raw a cywilnego 
i zarazem  rozw ój m entalności narodu  niem ieckiego.

Podczas gdy w edle p raw a  am erykańsk iego  ochrona znaku  tow a
rowego nie je s t w cale zaw isła od jego re je s trac ji, to w edle prawa; 
niem ieckiego w arunk iem  te j ochrony je s t wpis do księgi znaków  w pań 
stwowym urzędzie patentow ym . (13). Jeszcze orzeczenie Sądu Rzeszy 
w Lipsku, z dnia 2 m arca 1900, nadało  wpisowi znaku tow arow ego moc 
tw orzącą praw o znaku, naw et gdyby w pisany znak był naśladow nic
twem, celem  w prow adzenia odbiorców w błąd i w ykluczyło w yraźn ie  
zastosow anie zasady d ob re j w iary  i uczciwości w stosunku do form al
nego p raw a znaku towarowego. (14). T akie dok try n ersk ie  i form ali- 
styczne u jęcie  spraw y było dalszem  następstw em  recepcji p raw a  
rzym skiego, zasadniczo różnego od p raw a germ ańskiego. R ecepcja ta 
stw orzyła rozłam  m iędzy poczuciem praw nem  n arodu  a orzecznictw em  
sądowem i zrodziła scholastyczne w ykształcenie um ysłu praw ników . 
P raw o rzym skie było też głównem  źródłem , z k tórego niem iecki ko
deks cyw ilny czerpał swe przep isy  (17). A le n au k a  i orzecznictwo 
coraz b a rd z ie j zw aln ia ły  się z więzów form alistyczno-dogm atycznyeh; 
zapatryw ań  praw nych. (18).

W imię p raw a wyższego ładu Sąd Rzeszy obecnie nie zezwala, 
by wpis znaku tow arow ego służył do naruszen ia  p raw a m aterjalnego- 
i uw aża za sprzeczne z dobrem i obyczajam i za rejestrow an ie  znaku, 
k tó rym  drugi fak tycznie posługuje się w swem przedsiębiorstw ie 
handlow em  (19).l)

Tak Sąd Rzeszy dochodzi do ogólniejszej zasady, p rzestrzeganej, 
przezeń w orzecznictw ie, że niedopuszczalne jest, by  w celach kon 
k i.rencyjr.ycli w yzyskiw ano obce m yśli i obcą p racę  (21).

Jakkolw iek  niein. kod. cyw. św iadom ie nie clicial uznać praw a 
osobowości w całej rozciągłości, to coraz silniej Sąd Rzeszy chroni 
sferę p raw ną osobowości p rzed  bezpraw nem  naruszeniem  (22).-)

Znalazło to w yraz w orzecznictw ie, że kupiec działa w brew  do
brym  obyczajom , jeżeli, nabyw szy w drodze po ta jem nej, przez w yko
rzystanie kontraktołom ności drugiego kupca tow ary  t. zw. m arków e, 
dla k tó rych  w ytw órca oznaczył sta łą cenę detaliczną i nałożył na, 
swych odbiorców obow iązek p rzestrzegan ia te j ceny, sp rzedaje  je  po
niżej usta lonej ceny detalicznej. (24).

Ta ju d y k a tu ra  je s t p rze jaw em  nowego prądu, aby  ustaw ę in te r
pretow ać nie ze stanow iska form alistyczno-doktrynerskiego, lecz wedle-

R O rzeczenie z 14 g rudn ia  1926 J. W. 1927. 274 uznało posługiw a
nie się znakiem  tow arow ym , w praw dzie w pisanym , ale już  przez 
dłuższy czas nieużyw anym , za nieuczciw ą ko n k u ren c ję  wobec tego, 
k tó ry  swój znak w m iędzyczasie za re jestrow ał i ze znacznym  n ak ła 
dem m ajątkow ym  uzyskał jego rozpow szechnienie i uznanie w obro
cie, a to naw et mimo iż używ ający  starego znaku p rzy  póżniejszem  
rozpoczęciu używ ania swego znaku znajdow ał się w dob re j w ierze. 
Sąd Rzeszy ak cen tu je : M assgebend ist der G rundsatz, dass das for- 
m ale llecht n u r innerha lb  der G renzeu ausgeiibt w erden  darf, die das 
Recht hohere r O rdnung setzt.

-) O rzeczenie z 2 czerwca 1927 J. W. 1927. 3045 zakazało firm ie 
niem ieckiej używ ania zarejestrow anych  przez nią znak'ów słownych, 
k tó re  naruszy ły  praw o am ery k ań sk ie j firm y do nazw iska, a to n a  tejj 
zasadzie, że § 12 niem. kod. cyw. chroni praw o obcokrajow ca, m iesz
kającego zagranicą, do używ ania swego nazw iska w tych sam ych roz
m iarach, ja k  owe praw o obyw atela niem ieckiego.
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je j  celu, p rzy  uw zględnieniu zaszłej już  po je j ogłoszeniu zm iany 
w stosunkach gospodarczych i rozw oju socjalnego.

Rozwój socjalny  polega na spotęgow aniu idei spólnośei i łączności 
w społeczeństwie. W yrazem  tej idei spólnośei je s t w ustaw odaw stw ie 
np. przepis art. 153, ustęp 5 konsty tu c ji -niem. z 11 sierpn ia 1919, że 
własność nakłada obowiązki i że je j  używ anie ma służyć dla dobra 
ogółu. (35). Takim  je s t też przepis § 10 ust. karte low ej z 2 listopada 
1923, k tóry  upraw nią  poszczególnego k o n trah en ta  do żądania w sądzie 
karte low ym  zw olnienia od kon trak tu , zaw ierającego tak ie  w arunk i 
interesow e, lub tak i sposób oznaczenia ceny, że mogą, szkodzić gospo
darstw u społecznemu. (56).

W orzecznictw ie idea spólnośei p rze jaw ia  się np. w orzeczeniu, 
k tó re  uznało, r ż e  w łaściciel p rzedsiębiorstw a fabrycznego nie jest 
w cale w zwłoce z p rzy jęciem  usług je d n e j części swych robotników, 
gdy d ruga część s tre jk u je  i uniem ożliw ia ruch  we fabryce (298). T a k 
że w zakresie p raw a akcyjnego  Sąd Rzeszy staw ia in te res p rzedsię
b iorstw a w yżej, aniżeli in teres poszczególnego akc jonariu sza . (55).

W ertheim er dochodzi do rezu ltatu , że idea spólnośei pow inna się 
stać u w szystkich narodów  m iarodajnym  czynnikiem  przy  tw orzeniu 
praw a przedm iotowego.

W yw ody Gutzwillera cechuje pessym izm  co do obecnego stanu 
um iejętności praw niczej.

Jak  niem. kod. cyw. odznacza się ty lko  logicznym  i zam kniętym  
w sobie system em  i ścisłym  stylem  praw niczym , a co 'do  swej treści 
zaw iera jedyn ie  w ybór tych myśli, k tó re  w chwili kodyfikac ji w yda
w ały się n a jb a rd z ie j p rak tycznem i, zaś b ra k  mu ducha p rzew id u ją
cego przyszłość (6), tak  i um iejętność praw nicza pośw ięciła się w y
łącznie system atycznem u opracow aniu ustaw y i stw orzyła pierw szo
rzędną szkolę pozytywizm u prawnego, k tó ra  co do zew nętrzne j strony 
wyszczególnia się podziw ienia godna system atyką, a co do treści k ła 
dzie głów ny nacisk  na wykładni przepisu i na konstrukcji danego 
w ypadku  praw nego (10).

U m iejętność praw nicza pow inna dążyć do uobyczajiiienia prawa 
prywatnego (11), by  jego poszczególne in sty tu c je  sta ły  się bardziej 
socjalne i m iały na oku dobro społeczności. (12).

W tym  celu um iejętność praw nicza m a się za jąć  badaniem  hi- 
s to rji konsty tu tyw nych  punktów  w yjścia ustro ju  praw nego w Niem 
czech (14), a ponieważ ustro je  p raw ne narodów  m ają  pew ne ry sy  po
wszechne, gdyż uczestniczą w jed n e j i te j sam ej idei p raw a (16). n a
u k a  pow inna w ydobyć obow iązujące międzynarodowe zasady prawne 
i stw orzyć powszechną, ogólną część teorji prawa prywatnego, opartą 
na nauce porównawezo-prawnej. (17). A utor też w ym ienia szereg iu- 
sty tucy j praw nych, k tó re  mogą być przedm iotem  badań porów naw 
czych. (21). Tęgo rodzaju  um iejętność praw nicza doprow adzi zarazem  
do należytego poznania w łasnego praw a.. (22).

Praw o, nauka praw a i ju d y k a tu ra  m uszą służyć zawsze spraw ie
dliwości: est autem  ins a iustitia , sicut a m atre sua, ergo p riu s fint 
iu stitia  quam  ius. (24).

O baj W ertheim er i G utzw iller dobitnie w skazu ją na element 
socjalny jako  decydujący  o rozw oju praw a w przyszłości.

Dr. Fryderyk Halpern.

— o —

Karl Heinsheimer, Lebendiges Recht, Carl Winters Universitłits- 
buchhandlung, H eidelberg  1928.

A utor wychodzi z założenia, że rozwój praw a nie odbyw a się w y
łącznie p racą  ustaw odaw cy, W czasokresie m iędzy jedną  ustaw ą 
a drugą praw o nie pozostaje bez ruchu. Postęp w p raw ie  nas tępu je  
przez coraz hardz ie j celowe stosowanie norm  ustaw owych, przez roz
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szerzen ie ' treści ustaw y i w ydobycie w szystkich zaw artych  w n ie j 
m yśli. (5).

Rozwój p raw a je s t spólnem  zadaniem  um iejętności praw niczej 
i orzecznictw a (4). Nowo w ydana ustaw a w ym aga już  na początku sw ej 
mocy obow iązującej, w y jaśn ien ia poszczególnych postanowień, co jest 
zadaniem  um iejętności praw niczej. R ezu ltaty  te jże  u ła tw ia ją  sądom 
stosowanie praw a, że zapada tak ie  rozstrzygnięcie,, k tóre .w danym  
w ypadku  n a jle p ie j odpow iada spraw iedliw ości i potrzebom  życia (5). 
W yrab ia się z czasem stała ju d y k a tu ra . je j  w yniki bada  znowu nauka, 
p rze jaw ia jąca  się także w w yw odach rzeczników, a k tó ra  się sta ra  
m ylne Orzeczenia popraw ić. Pod w pływem  tych rozw ażań ju d y k a tu ra  
zm ienia swe zapatryw ania, w czem je d n ak  m usi być bardzo ostrożna, 
ze w zględu na po trzeby  bezpieczeństw a praw nego. W ten  sposób nau
ka  i ju d y k a tu ra  oddziaływ ają w zajem nie na siebie, a ich w spółpraca 
w y tw arza  naw et nowe idee praw ne, gdyż zm ieniają  się stosunki ży 
ciowe. k tó re  istn iały  w chwili w ydania ustaw y i by ły  m iarodajne dla 
•oceny je j  treści. (10).

I rzeczywiście, w Niemczech ju d y k a tu ra  w ostatnich dziesiątkach 
łat stała się bardz ie j sam odzielną i swobodną, dzięki po części szkole 
wolnego praw a, ale głów nie dzięki stw orzonej kodeksem  cyw ilnym  
jednolitości p raw nej. (11). Tw orem  te j ju d y k a tu ry  je s t n. p. - nowa 
norm a o obow iązku do odszkodowania z powodu sprzecznego z dobre- 
m i obyczajam i w yrządzenia szkody, a um ożliw iająca uw zględnienie 
m a te r ja ln e j spraw iedliw ości w brew  form alistycznym  zasadom 
praw nym .

Norm y o odszkodowaniu s ta ją  się wogóle m iernikiem  dla oceny 
i regulatorem  dla uporządkow ania życia gospodarczego L w alki 
socjalnej. (15).

Ju d y k a tu ra  i nauka stanow ią tedy  źródło praw a. W prawdzie 
praw em  je s t to. co obow iązuje samo przez się. zaś praw o w ytw orzone 
przez ju d y k ą tu rę  i naukę, p raw niczą obow iązuje ,o ty le  tylko, o ile 
odnośne uzasadnienie przekona tego. k tó ry  je  ma zastosować, ale sę
dzia obow iązany je s t zapoznać się z praw em  płynącem  z um iejętności 
praw niczej i z usta lonej ju d y k a tu ry . Jakkolw iek  sędzia ma sobie sam 
w yrobić w łasny sąd, to jed n ak  ten sąd nie może opierać się na czy
stym jego subjek tyw iźm ie i pow inien być w ynikiem  dokładnego za
poznania się z ogólnemi zapatryw an iam i praw nem i. (20).

Jednolitość praw a, k tó ra  jest w arunkiem  rozw oju um iejętności 
praw niczej i postępu w orzecznictw ie, je s t dopiero w tedy  zupełna 
i doskonała, jeżeli jeden duch prawa ogarnie tych. k tórzy  praw em  
zaw iadują. T aki jedno lity  duch może zapanować, gdy zostanie uznaną 
wolna przesiedlność praw ników  w obrębie państw a. (25).

Dr. Fryderyk Halpern,

—o—

STEFAN GLASER: Okupacja niemiecka na Litwie w łatach 1915 
— 1918. Stosunki praw ne. Wschód, W ydaw nictwo do dziejów  i k u ltu ry  
ziem  wschodnich Rzpp. pod redakcją  Prof. Przemysława Dąbkowskie- 
g'o. Lwó-w, 1929. N akładem  Redakcji.
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W pracy  tej p rzedstaw ione zostały w sposób doskonały, ja sn y  
i w yczerpu jący  stosunki p raw ne ukształtow ane na podstaw ie norm  
praw nych  ustanow ionych przez w ładze o k u p acy jn e  niem ieckie. 
W ogólności stw ierdzić należy, że Niem cy postępow ali w szędzie 
i zawsze p rzy  w ydaw aniu  norm  praw nych  i przepisów  w sposób, 
k tó ry  polegał na m ożliwem w ykorzystan iu  te ry to rju m  okupow anego 
dla in teresów  w ojska i państw a niem ieckiego, z pogw ałceniem  zasad 
uśw ięconych przez konw encję haską, k tóra n ak łada na okupan ta  obo
w iązek ochrony w pierw szym  rzędzie in teresów  te ry to rju m  zaję tego  
i to na podstaw ie ustaw  k rajow ych  oraz używ ania pob ieranych  op ła t 
na po trzeby  ludności m iejscow ej. Te ja sk raw e  pogw ałcenia praw a n a 
rodów i rad y k a ln e  zm iany w ustaw odaw stw ie w ykazu je  A utor przy 
om aw ianiu poszczególnych dziedzin praw a.

W sposób szczegółowy i nader poglądow y przedstaw ia A utor po 
kolei zm iany dokonane przez okupację n iem iecką w dziedzinie p raw a 
karnego, adm in istracy jno-karnego , w ojskow ego karnego, procesu k a r 
nego (wprowadzono niem iecką procedurę k a rn ą  z r. 1877, przyczem  
ograniczono dopuszczalność obrońcy i środków  praw nych  ad minimum, 
a sądy obsadzono sędziam i niem ieckim i), d a le j w zakresie  w ięzien
nictw a, na polu praw a cywilnego, handlow ego i wekslowego, w u s tro ju  
sądow nictw a i w łaściwości sądów, w procesie cyw ilnym , w postępow a
niu konkursow em , w spraw ach niespornych, hipotecznych, w p rzed 
miocie opłat i kosztów sądowych, w praw ie prasow em  (cenzura w oj
skowa i polityczna!) w zakresie rekw izycy j i kon try b u cy j, k tó re  
upraw iano z ciągłem pogw ałceniem  uznanych zasad p raw a m iędzy
narodow ego i wywożono za ję te  p rzedm ioty  i p ro d u k ty  do Niem iec 
bez żadnego w zględu na ludność miejscówką, cierpiącą głód i niedo
statek.

Jedynie ty lko  w dziedzinie h ig jeny  położyli N iem cy dość znaczne 
zasługi, choć i tu k ierow ała nimi przedew szystkiem  troska o w łasne 
w ojsko.

P rzy  końcu te j — ja k  w idzim y — wysoce pouczającej i za jm u 
jącej książki, p rzedrukow ane są różne odezw y naczelnego dowództwa 
do m ieszkańców  obszarów  okupow anych, pełne na jp iękn iejszych  
obietnic i zapew niające ludność m iejscow ą o ja k  najlepszych  zam ia
rach  w ojsk  niem ieckich i a rm ji sprzym ierzonej, o w ysw obodzeniu 
ludności z pod ja rzm a m oskiew skiego i t. p. Jak  się potem  te w ładze 
w ojskow e z tego w yw iązały, to je s t w idoczne z powyższego przedsta 
w ienia. W ypada je d n ak  zaznaczyć, że A utor przedstaw ił ty lko  sto
sunki praw ne, jak  one się p rzedstaw ia ły  w edle rozporządzeń i rozka
zów rzeczyw iście w ydanych i ogłoszonych. Nie u lega w ątpliw ości atoli, 
że fak tycznie stosunki te b y ły  o w iele gorsze i że m iejscow a ludność 
b y ła  fak tycznie zdana na łaskę i n iełaskę w ładz okupacyjnych .
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Pojęcie Prawa u St. Wyspiańskiego.*)

W  dziełach Wyspiańskiego niemało jest podstaw do 
stwierdzenia, że autor, clioć go ..sztuka siecią czarów wiąże*, 
liczył sie w dużej mierze z praw em  i boskiem i ludzkiem, 
z tern. co jest, i z tern, k tóre być powinno. Legion i Klątwa, 
W yzwolenie .!  Sędziowie, Bolesław Śmiały i Męleąger — oto 
u tw ory , w k tórych  zna jdu jem y  sedera materiae, gdzie m am y 
'wynurzenia poety lub jego postach dram atycznych  o prawie 
w rożnem tego słowa rozumieniu.

Kiedv w Legjonie Mickiewicz — Brutus przeciął więzy 
Wolności, mówiąc: ...Narody będziesz wieść" — ona na swym  
rydw anie  „pędzi, miażdżąc tłumy przed sobą" i wołając:

„W  proch, w proch pałace, posągi; 
tu ma być  dla mnie błoń; 
dla m ych rum aków błoń.
Jiejha, hejha, na koń, 
na t ryum fa lny  wóz; 
pałace, św iątynie  w gruż: 
zaorać gruz na błoń. 
hejha, hejha, na koń". -—

W yspiański da je  tu odpowiedź nietylko na pytanie, „ toby

*) W niniejszym stiidjurn litferacko-pi*a\vnem uniw ersalny geujusz 
W yspiańskiego zn a jd u je  subtelnego tłum acza w prof. Goląbie. jednym  
z niew ielu dziś w Polsce praw ników , k tórzy  m ają  dostęp do skarbca 
in tu ic ji łączącej praw o z filozofią i poezją. Po w ygłoszeniu te j p racy  
przez rad jo  w dniu 16 m arca br. zwrócono się z kilku stron do A utora 
o praw o ogłoszenia, . tu to r  atoli zadecydow ał ją  do „Głosu Praw a", 
k tórego od lat już darzy życzliwem współpracownic!wera. — Przyp. Iłed.
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się było stało, gdyby Mickiewicz na Kapitolu uległ był poku
sie Demosa i spełnił rewolucyjne życzenie Judu"."') lecz wy
raża przedewszystkiem w świetnej scenie znaną niemal po
wszechnie myśl ogólną o koniecznem ograniczeniu wolności 
jednostki, aby ją  móc zapewnić wszystkim, m yśl o tem, cze
go Hugo Grotius. Jan Jakób Rousseau, a z pewnością też 
inni przed nimi i po nich, dowodzili „szeroko i długo" na 
praw nem  i społecznem podłożu. Silnie i plastycznie w ykazał 
tu  poeta, do czego prowadzi wolność bez żadnych hamulców, 
że nie jest to wolność, lecz zezwierzęcona samowola, zdzi
czała dowolność, nie tylko nie pozw alająca na używ anie wol
ności przez innych, przez współobywateli, ale „tratująca" 
ich bezlitośnie.

0  księgach, które zaw ierają praw a boskie, o tych, które 
kościelne piszą proroki, i według których zbrodnia wymaga 
okrutnego czynu, ofiary — mowa jest w „Klątwie" :

„Ktokolwiek na te j ziemie 
przysięgi straszliwemi 
ślubował Bogu swoją duszę 
w czystości żywić nieskalanej; 
a potem śluby swoje łamie 
i boskiej łasce dla się kłamie;
Bóg pomsty zseła nań katusze 
i jego dzieci i kochanie 
na zatraconych ogień wpędza..."

Na stos niech wstąpią, a w tedy Młoda i jej ze zbrodniczego 
związku zrodzone dzieci zostaną ocalone! Oto „straszne Są
dy Boże, które los znaczy tej kobiecie" i je j dzieciom: oiui 
wierzy, że „tem jednem duszę zbawi"... bo „księgi piszą 
o tem boskie". Wie o tem od swych dzieci ojca, k tóry  „sam, 
strasznemi słowy przed nią wypomniał, co ją  czeka za 
grzech — na tam tym  kiedyś świecie" — wie z podsłuchanej 
rozmowy — spowiedzi syna przed m atką:

„O matko, księgi są spisane, 
w nie praw a Boże w ryte: 
a jest w tych kartach wyklinane 
w ystępku zło pożyte".

1 „Bożych Sądów groźna ręka — Znak karzący Ogniami 
zieje"; nie pomoże z serca w yrw ana, krw ią jego ociekająca, 
cudownie piękna, modlitwa-skrucha księdza:

„Dawasz Sędzio sprawiedliwy 
nadem ną młodą sąd straszliwy 
ognia żywego..."

Już G recy odróżniali prawo boskie (temis) od ludzkiego 
łnoinos), a Rzym ianie fas od jus. T ak też poeta trafnie 
z wrodzoną sobie przenikliwością tam nawet, gdzie teren jest 
mu obcy, jasno podkreśla, że nie chodzi tu wcale o prawo

*) ..B ibljoteka Polska" Tom III. W stęp, str. CXIX.
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pochodzenia ludzkiego — słuszne, czy niesłuszne. — ale 
stw orzone przez człowieka. 1 to stw ierdzenie nam w ystarcza, 
jest dla nas cenne, choćbyśmy żywili wątpliwości co do po
chodzenia, treści i znaczenia owych ksiąg boskich, co do 
związania z niemi fatalistycznych wprost ' przepowiedni 
i skutków, co do „czarów" niezgodnych z zasadami w iary 
chrześcijańskiej, i innych, potwornych wprost, acz znów ge- 
n ja ln ie oddanych okropności na modłę tragedji staro-greckiej.

O „dike“, którem  to pojęciem  obejmowano łącznie i p ra 
wo i moralność i obyczaj, mowa jest w „Meleagrze". „Ja  się 
nie mogę w dawać w bogów dzieła te, k tóre D ike ze siebie po
wzięła", mówi sługa Toxeja do Althei. Ale bogów gniew, le
cący piorunem, kara, jak ie j dla Meleagra u nich Althea woła 
za to, że dokonał czynów karygodnych, a najbardziej je j 
w łasne przed odebraniem sobie życia wypowiedziane słowa, 
—- świadczą o tem, że znów w grze tu jest przedewszystkiem 
pogwałcenie praw boskich, nie ziemskich, nie stanowionych 
przez ludzi:

„Igraszką byłam  w ręku Boga 
Szyderstwem los w me ręce dano, 
by w własne winy u plątaną 
klątw a dosięgła sroga.

Jeszcze bardziej przem awia za tem końcowe wynurzenie 
O ineusa:

„Przesądom, czarom nie dawałem wiary, 
Przysięgi bogom składane łamałem;
Dziś próżno, choćbym wierzył;
7,a dawne winy dziś spadają kary, 
sypiąc się na mnie nagłym klęsk nawałem, 
i Los, przed oczy mi stawiąc spłakane 
ohydne dzieła i życie zszargane, 
chciał, żebym wszystkich przeżył".

Bolesław Śmiały, jako  że śmiały, idzie dalej: on się zró
w nyw a z Bogiem, jego kary, choćby zbrodnicze, są boskiemi! 

„Bom ja  tu  na to dan, 
prze Boga rękę stawion, 
bym jako Boża rózga bił, 
ja k  Boża błogosławion.
Niechajże stanie się, 
co król i Bóg przekaże..."

I znowu dalej: żem król, — karzę! — Bóg ze mną zbrodnie 
dźw iga!

W praw dzie nie uznają tego wszyscy, a niektórzy złorze
czą mu wprost w oczy: „Ty jako boży sierp chcesz żąć,
wiedz, żeś jest tylko zbrodzien ‘ (Rapsod) — albo: „i sądzisz, 
sądząc mnie, żeś rózga boża (Niewierna żona). Bądź co bądź 
je s t w tem c-oś niesamowitego, kiedy ten „sędzia boski", na
m iestnik Boga w własnem rozumieniu, mówi o swym, a więc 
boskim, wymiarze sprawiedliwości, jak  o zbrodni, ma wiec
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z jednej strony poczucie tego, że karze niesłusznie, a z d ru 
giej strony przejaw ia już wówczas właściwości, które pó
ź n ie j— po zbrodni, popełnionej na biskupie — przerodzą' się 
w ostre pomieszanie umysłu.

W „Sędziach“ natom iast mowa jest najpierw  o praw ie 
pozytywnem, czysto ludzkiem, stanowionemu Kiedy chodzi
0 wywożenie dziewcząt „na służbę", a więc — między wier
szami — o handel żywym towarem, żandarm  stwierdza, że to 
jest niedozwolone, podczas gdy Natan utrzym uje przeciwnie, 
że „to jest dozwolone, to jest uczciwy zarobek to jest prawo". 
Przeczy temu żandarm, a w ójt mówi do N atana: „To jest psie 
prawo Twoje". W prawdzie i tu  u końca tragedji znowu Bóg 
karze, w skazując winnych ustam i Joasa, i odbierając mu 
życie. Lecz jego i N atana ojciec, Samuel, uznaje sam swą 
winę wobec ziemskich „sędziów" słowami:

„No ja  winien te j śmierci, 
a Bóg mnie winien (pokazuje na syna) 
tę śmierć — Bóg mnie to winien!
Niewinien ja  — w y sędzię moi 
a w inien clzieroiąćkroć te j zbrodni; 
synowie gnębią mnie wyrodni, 
przed wami nędzarz stoi"..

1 jeszcze tu  dają  do myślenia słowa Joasa, że śpraroiedlimość 
zw ycięża zle. Oto poeta wprowadza pojęcia z dziedziny 

• etyki, jako nierozłączne z 'prawem, boiskiem. Ta nieokreślona 
bliżej, niewzruszalna jak  skała sprawiedliwość, k tóra n ie
tylko pow inna zło zwyciężyć, ale zwycięża je istotnie — ja k 
że silnie odbija od m arnej sprawiedliwości ludzkiej, przeciw 
której tak  rozliczne i tak  daleko idące w ytacza się zarzuty!

A w końcu: „W yzw olenie '. Tu dopiero znajdziem y n a j
ciekawsze myśli, najw ażniejszą podstawę do w skazania na 
głębię w pojęciu praw a u Stanisława W yspiańskiego. Słowo 
„prawo" pada tu  zarówno z ust Konrada, jak  z ust maski 20. 
„I nie to praw o przez kogokolwiek nadaw ane i uznaw ane; — 
ale... prawo, które poza praw am i takiem i jest bezwzględne 
i którego z niczyjego uczucia wyrugować nie można niczem 
żadnem słowem ani rozkazem". Czy to znów praw p boskie, 
jak  próbuje stwierdzić maska? I tak  i nie! To „Prawo ciężko
ści m yśli i uczucia, prawo ciążenia myśli, m atem atyka i sta- 

Tyka myśli, k tó ra  istnieje podobnie jak  m atem atyka i statyka 
obrotu i pędu światów". A zatem coś niewzruszalnego, co 
ugruntow ane jest w człowieku: Prawo najwyższego typu  i to 
bezwzględne, niezależne od praw a stanowionego, ludzkiego, 
a odpowiada jące i „naturze rzeczy" i zarazem rozumowi i su
mieniu człowieka. To: Prawo N atury.

W czasie kiedy W yspiański pisał „Wyzwolenie", nie roz
poczęła się jeszcze na dobre w nauce i praktyce praw nej tak  
później głośna i owocna walka naszych czasów o praw o 
„z nam i zrodzone", o którem  zresztą mówiono i pisano tom y



od tak  dawna, ale które w nowej, czy choćby odnowionej 
tylko szacie, zajmowało prawników  tak żywo przez długi 
szereg lat, i ciągle jeszcze przenika nawet w um ysły niewier
nych, w mózgi, co chciałyby za wszelką cenę usunąć z te j 
dziedziny pierw iastki „metafizyczne", czy etyczne. Lecz nie 
mogą nie uznać natarczywości tego praw a natury , owego cią
żenia czy ciężkości, jak  znów świetnie i oryginalnie powie
dział Wyspiański, k tóry  swą znaną, niebywałą intuicją, myśl 
i uczucie złączył przedziwnie razem — rzekłbyś: rozumowi 
i sumieniu każąc tu iść w parze. I który, ja kb y  w  przeczuciu, 
walki o nowe prawo natury , o prawo swego pokolenia, 
stw ierdza niejako programowo niemożność wyrugowania go 
z  poczucia prawnego człowieka.

Zapewne, Wyspiański, który nie troszczył się, a nawet 
nie wiedział z pewnością, co n. p. w łatach 1899. 1902 i 1906 
mówią o prawie natury  pp. Geny, Stammłer lub Gnaeus 
Flayius (Kaiitorowicz) — miął na myśli przedewszystkiem 
nasze prawo do niepodległości, do własnego, niezawisłego 
państwa, prawo Polaka do życia w niem i clo rozwoju. 1 to 
wówczas, gdy o niem, o państwie polskiem, jeszcze „nikt nie 
myślał na serjo", nikt nie działał celowo i skutecznie z zam ia
rem jego wskrzeszenia, gdy Chochoł uśpił Polskę swym cza
rem, swą m uzyką, ż;e tylko tańczyć umiała „cała szopka", bu 
dząc przestrach i grozę i daremne wołanie: Chyćcie broni! — 
i to wołanie drugie, ten jęk duszy:

„Możeby nieszczęście nareszcie 
dobyło nam z piersi krzyku, 
krzyku, coby był nasz, 
z tego pokolenia".

Lecz przy tej swojej, tak dla nas drogiej i tak  na owe czasy 
tw órczej „narodowej nucie" um iał W yspiański podkreślić 
jak  nikt to poczucie prawne, które dopiero w długie lata po 
jego zgonie dało nam wolność i państwo. Poczucie, tkwiące 
w naturze ludzkiej niezależnie od wszelkiego jus scriptum, 
od praw w ydaw anych przez władców i państw a, poczucie, 
które samo z siebie zradza praw o idealne, słuszne i bez
względne zarazem, tak, że ono jak  piła cłrąży prawo pozy
tyw ne, rugując z niego — jakże liczne — pierwiastki nie
słuszności i krzyw dy. 1 w ich miejsce wtłacza pierw iastki 
nowe, odpowiednie „myśli i uczuciu" ludzkiemu, odpowiednie 
głosowi pokolenia, tego pokolenia, co w biegu dziejów w y
przedziło inne, „już niepamiętne hańby, co nas plami ".

I cóż, choćby w takiem prawie, w jego źródle i sile, upa
tryw ać znów istotę i wolę boską, albo przynajm niej etykę, 
z której praw o n a tu ry  m iałoby być „wyimkiem", etykę, któ
re j normy w przeciwstawieniu do norm prawnych nie są 
przez żaden ziemski „autorytet" narzucone, lecz wydobyte 
z głębin sumienia i rozpoznane tylko rozumem naszym? 
C hoćby praw dą było, co w  r. 17.66 mówił t. zw. Codex There-
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sianus (Cap. 1. Nin. 3, H arrasowsky I str. 55), iż „Prawo na
tu ry  Bóg człowiekowi zaszczepił, tak, że go własny rozum 
kieruje, aby czynić dobre, a unikać złego" — nie osłabi to, 
raczej wzmocni jego znaczenie i siłę. Nie to znaczenie, co się 
rodzi z obrzydzająco płytkiej, zatłuszezonemi pozorami prze
siąkniętej, bezkrytycznej umysłowości ludzkiej — ani tę siłę, 
co bagnet je j stróżuje. Ale tę siłę i to znaczenie, jakie ma 
myśl i sumienie, rozum i uczucie, przyrodniczo i moralnie 
ciążące, na które nie pomoże żadne „słowo ni rozkaz", któ
rym nic oprzeć się nie zdoła, bo one nietyłko poza praw am i 
ludzkiemi, ale ponad niemi człowiekowi i społeczeństwu 
są dane.

Oto m am y w krótkości, w przybliżeniu, pojęcie p ra w a  
w dziełach Stanisława Wyspiańskiego. K ażdy  n ieuprzedzony 
przyzna, choćby nie zgadzał się w zupełności z analizą  jego- 
pojęć, przeprowadzoną przezemnie, że wielki poeta okazał 
się i w tej dziedzinie głębokim myślicielem. Myślicielem, k tó 
rem u wrodzony jest dar  przenikania  „istoty rzeczy" i dar 
oblekania je j  w formę, co w kilku zaledwie wierszach prze
wyższy tomy pisane przez ludzi, z bezwzględnie większą e ru 
dycją , znajomością „przedmiotu" — lecz z nieporównanie 
mniejszym darem  bożym: talentem. Przez ludzi, co kroczą  
po ziemi, podczas gdy on „gwiazdy mija", ogarniając  jednero 
spojrzeniem, jednym  rzutem, szlaki niebieskie, um iejąc  
z nich czytać, odgadywać ich tajnie:

„Żegnajcie ptaki wysłannice
niebieskich świętych ziem,

Znam, odgaduję  — wiem!"
I w tern też świetle widzimy, j a k  nietrafne, ja k  k rzyw dzą 
ce, bo nieobejmująee całości i głębi ducha Wyspiańskiego, s ą  
różne sądy, wygłaszane o nim w Polsce. Nie jest to wcale po
eta „krakow ski" tylko, nie jest to naw et tyłko poeta Polski, 
k tó re j  poświęcił „ten trud, co go zabijał". Lecz jest to poeta- 
myśliciel o znaczeniu światowem. I nie ten tylko-, co b rzm ią
cą mu w duszy melodję wcielał w dram atyczne lub liryczne 
stówa, lecz ten, z którego „gorzał żar, jak i  w prorokach", i co 
pozwolił swemu pokoleniu odżyć duchowo polskieao ..słowa 
łaską".
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Dr. IGNACY ROSENBLUTH.

Uwagi o projekcie kodeksu postępowania 
cywilnego.

Komitet organizacji prac Komisji K odyfikacyjnej 
uchw alił w dniach 20 i 21 grudnia 1929 pro jek t kodeksu 
postępowania cywilnego, opracow any przez Komitet Re
dakcyjny . k tó ry  przedłożono rządowi w raz z uchwalonemi 
dnia 30 stycznia 1950: p ro jek tem  ustaw y o w prow adzeniu 
kodeksu postępow ania cywilnego i p ro jek tem  ustawy 
o kosztach sądowych.*)

P ro jek t opiera się na przy ję tych  przez nowoczesne 
procedury  zasadach naczelnych: jawności, dyspozycyjno
ści, bezpośredniości, ustności. z częśeiowem uw zględnie
niem pisemności i kon tradyktory jności w połączeniu jednak  
z zasadą oficjalno-śledczą. Toteż w prow adzenie polskiej 
p rocedury  cyw ilnej w życie będzie mogło się odbyć bez 
większych w strząśnięć dla życia prawnego. Jeżeli chodzi 
o konstrukcję różni się co do postępowania .w pierwszej 
instancji od p rocedury  austrjack ie j tem. że nie zna pierw- 
ezego posłuchania i że w sposób orginalny rozw iązuje 
spraw ę odpowiedzi na pozew, łącząc ją  z rzeczową w łaści
wością sądów i z przym usem  adwokackim. Natom iast po
stępow anie w II instancji w zorowane je st na procedurach 
obow iązujących w  dwu innych dzielnicach (apelacja cum 
beneficio novorum). Postępowanie w trzeciej instancji u re 
gulowane je st w sposób swoisty, a polega na systemie k a
sacji z pewnem nieznacznem odchyleniem w k ierunku 
rew izji.

W artyku le  niniejszym  i następnych zamierzam przed
stawić p ro jek t polskiej p rocedury  cyw ilnej na tle po- 
równawczem  z procedurą austrjacką, w skazując podobień
stwa i różnice.

P ro jek t zaw ierający  511 artykułów , składa się z ty tu łu  
wstępnego i trzech ksiąg, z których pierwsza obejm uje 
przepisy  ju ry sdykcy jne , druga cały proces, trzecia zaś 
norm uje sąd polubowny.

1.
Przepisy ju rysdykcy jne .

Zgodnie z art. i  u. s, P-**) stanowi art. 2 k. p. c.. że sądy 
powszechne rozstrzygają  spory o praw a pryw atne, chyba, 
że spory te z m ocy ustaw  szczególnych są przekazane

*) P ro jek ty  te  ogłoszono druk iem  w w ydaw nictw ie ..Komisja Ko
d y fikacy jna" ogólnego zbioru Nr. 44.

**) P atrz  m ój a r ty k u ł w P rzeglądzie Sądowym Nr. 10 z r. 1929 
„N iedopuszczalność drogi sądow ej".
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innym  sądom lub władzom. Dopuszczalność drogi sądowej 
stanow i więc regułę, a je j niedopuszczalność może opierać 
się ty lko  na pozytyw nym  przepisie ustawy. Przepis ten 
spow oduje zmianę dotychczasow ej ju d y k a tu ry  zwłaszcza 
jeżeli chodzi o roszczenia odszkodowawcze obyw ateli do 
Skarbu Państwa z ty tu łu  publicznej działalności państwa. 
W szelkie bowiem roszczenie o odszkodowanie jest „sporem 
z praw a pryw atnego" w rozum ieniu cytowanego art. 2 k. 
p. c. Kodeks nie defin ju je  pojęcia „sporu o praw a p ry 
w atne", bo o ustaw owe ujęcie tego pojęcia nie łatw o; 
opiera się zatem przepis ten  na p rzy ję tem  w nauce pojęciu 
p raw a pryw atnego. Zaznaczyć też należy, że ju ry sd y k c ja  
sądów powszechnych nie je st w art. 2 k. p. c. w yczerpu
jąco określona, skoro sądy obok rozstrzygania „sporów" 
sp raw ują  nadto ju ry sd y k c ję  niesporną, a obok załatw iania 
spraw  pryw atnych  spełn iają rówmież pew ne funkcje 
w dziedzinie praw a publicznego *) ju ry sd y k c ja  cyw ilna 
je s t odłamem w ładzy państw ow ej chroniącym  w pierw szej 
lin ji sferę p ryw atną porządku prawnego. W ynika stąd, że 
inna, publiczno-prawna sfera lego porządku jest chroniona 
przez inne władze. Od obu jednak  regid są w y jątk i, gdyż 
ustaw a przydziela nieraz sądom pewne sprawy7 publiczno
praw ne, a władzom adm inist racy jnym niektóre spraw y 
p ry  watno-p rawne.

Według art. 10 k. p. c. należą do właściwości sądów 
grodzkich:

1. ratione va!oris: spraw y m ajątkow e, w k tórych  w a r 
tość przedm iotu sporu nie przenosi tysiąca z ło tych :

2. ratione m ateriae et yaloris: spraw y działowe, jeżeli 
w artość przedm iotu działu nie przekracza 50.000 złotych; 
(przepis ten  wym agający7 może rew izji co do wysokości 
kw oty  znajdu jem y dopiero W ostatniej redakcji projektu)

3. ratione m ateriae;
a) spraw y o ojcostwo nieślubne, ja k  rów nież o roszcze

nia m a ją tk ó w 3, pozostające w' zw iązku z ojcostw7em nie- 
ślubnem  — naogół zatem zgodnie z § 49 I. 2 N. J. z tą  je 
dnak różnicą, że p ro jek t nie ogranicza właściwości sądów 
grodzkich ty lko  do roszczeń m atki i dziecka nieślubnego, 
wobec czego nie będzie ulegało kw estji, że do sądów po- 
w iatow ych należeć będą także roszczenia o zwrot wydo- 
żonych alim entów  (§ 1042 austr. u. c.). n. p. roszczenie męża 
m atki o zw rot alim entów ; *

b) spraw y o istnienie, uniew ażnienie albo rozw iązanie 
umowy najm u oraz spraw y o w ydanie łub odebranie przed
miotu najm u i zatrzym anie rzeczy, w niesionych przez lo
kato ra do przedm iotu najm u. W odróżnieniu zatem od 
§ 49 L. 5 N. J. należą tu  spraw y o istnienie najm u, a po-

*) U stró j Sądów Pow szechnych" Prof. G oląba z w spólpr. D ra  
Rosenbliitha. W arszaw a, 1929. (Hoesiek). str. 3b i nast.
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zatem wyliczone są w yczerpująco spraw y z najm u, nale
żące do właściwości sądów grodzkich, podczas gdy § 49. 
L. 5. N. j. zaw iera w tym  względzie klauzulę generalna: 
„w szystkie spraw y z umów najm u...”. Uderza również, że 
p ro jek t nie wspomina o dzierżawie, skoro ta sama ratio 
legis przem aw ia za przydzieleniem  tych spraw sądom 
grodzkim : p ro jek t w ychodzi widocznie z założenia, że 
spraw y z stosunku dzierżaw y są trudn ie jsze  od spraw  
z najm u, przyczem  wyższą je st zw ykle p rzy  sprawach, 
z stosunku dzierżaw nego w artość przedm iotu sporu (naj
m uje się bowiem mieszkanie, książki, konia, zaś dzierżaw i 
się dobra ziemskie, przedsiębiorstw a, koncesje i t. d.). 
Z dzierżaw ą zaś pow inna być zrów nana colonia pa tria ria  
(t. j. spółka z § I 105 a. c. austr.);

ej spraw y o ochronę zakłóconego lub przyw rócenie 
utraconego posiadania (zgodnie z § 49, L. 4. N. J.j.

Jak więc widać z powyższego w yliczenia lista spraw 
należących ratione m ateriaę do sądów grodzkich nie od
biega daleko od ii 49 N. J. austr. Jest jedyn ie  ocl niej 
szczuplejszą o tyle, że nie m a odpowiedników § 49. L. 7 
i 8 N. J. Jeżeli bowiem chodzi o spraw y z umów służbo
w ych (§ 49 L. 6 N. J.) to i tak  spory  te, o ile niema w da
nej miejscowości sądu pracy, należą w myśl art. 25 rozp. 
P rezydenta R. P. o sądach p racy  do sądu grodzkiego.

Właściwość sędziów pokoju uregulow ana jest zgodnie 
z praw em  o u stro ju  sądów powszechnych; sędziowie po
ko ju  rozpoznają z pośród spraw  należących do właściw o
ści sądów grodzkich jedynie ratione yaloris. — sprawy, 
w  k tórych  wartość przedm iotu sporu nie przenosi 500 zł. 
z  w yjątk iem  spraw :

1) w których w artość nie w pływ a na właściwość sądu,
2) z weksli, czeków i papierów  wartościowych.
3) o praw a rzeczowe na nieruchomościach i o praw a 

,do nieruchomości.
4) w  których pozwana jest osoba praw na praw a pu

blicznego.
Właściwość sędziów pokoju  jest w yłączną jedyn ie  

w sprawach w których obie strony  m ieszkają w tym  sa
mym okręgu sędziego pokoju. W tym  tylko w ypadku sąd 
grodzki przekaże sędziemu pokoju  z urzędu przed pierw- 
szem posiedzeniem spraw ę należącą do jego właściwości, 
co nie jest jednak  zaopatrzone sankcją  nieważności (arg. 
z art. 12 ust. 2 k. p. c.). G dy zaś strony m ieszkają w ok rę
gach różnych sędziów pokoju, to właściwość sędziego po
koju  jest faku ltatyw ną tylko o tyle. że powód może w y
toczyć przed sędzią pokoju powództwo, o ile nie chce 
w prost zwrócić się do sądu grodzkiego.

Przed sędzią pokoju strony mogą rów nież zawrzeć 
/■ugodę, jeżeli w artość przedm iotu sporu nie przekracza
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1000 zł. Art. f! k. p. c. przew iduje w y ją tk i od te j zasady 
zgodne z art. 292 u. s. p.

Podobnie ja k  szereg innych procedur, w szczególności 
procedura austr. w § 50 ust. I p. c., zaw iera k. p. c. w art. 
13 postanowienie, że do właściwości sądów okręgow ych 
należą spraw y nie podlegające właściwości sądów grodz
kich. Przepis ten. m ający  na celu usunięcie ew entualnych 
luk w' systemie przepisów  ju rysdykcy jnych  sformułowano 
w te j ostatniej redakcji odmiennie niż w art. 19 u. s. p *)

Do właściwości sądów okręgow ych należą ponadto 
ratione m ateriae, a więc bez względu na w artość przed
miotu sporu:

1) spraw y o praw a niem ajątkow e i łącznie z niemi 
poszukiw ane roszczenia m ajątkow e;

2) spraw y o w ynagrodzenie szkody, ja k ą  w yrządziły  
obyw atelowi organy w ładzy państw ow ej lub samorządo
w ej przez działalność urzędową, niezgodną z praw em  lub 
obowiązkam i służby;

3) spraw y ze stosunków, dotyczących ochrony praw a 
autorskiego;

4) spraw y ze stosunków, dotyczących używ ania firm y 
lub nabycia przedsiębiorstw a handlowego;

5) spraw y m iędzy spółką handlow ą a je j uczestnikam i, 
zarządcam i lub innemi organam i; m iędzy samymi uczestni
kami, w tym  ich charakterze oraz między nimi a za
rządcami lub likw idatoram i;

6) spraw y z czynności giełdow ych; z ochrony paten
tów, wzorów i znaków tow arow ych; z czynów nieuczciw ej 
konkurencji; z dziedziny praw a morskiego i żeglugi na 
wodach lądowych, wreszcie ze stosunków ubezpieczenia, 
z w yjątk iem  sporów o zapłatę prem ji.

Podczas, gdy § 50 ust. I—3 aust. N. j. w ylicza spraw y 
o charakterze nie wyłącznie m ajątkow ym , należące do 
właściwości sądów okręgowych, to art. 13 ust. 1 k. p. c. 
określa je  w sposób ogólny, może naw et zbyt ogólny, jako 
spraw y o praw a niem ajątkow e.

Mogą tu powstać poważne wątpliwości, zwłaszcza, że 
w pozytyw nem  ustaw odaw stw ie nie je st pojęcie praw  ma
jątkow ych zdefinjow ane. Niedość ścisłem byłoby bowiem 
zaliczenie do praw  m ajątkow ych spraw  uregulow anych 
w częściach U i III austr. kodeksu cywilnego, względnie 
w II i III księdze Kodeksu Napoleona, a w szystkich innych 
do niem ajątkow ych. N. p. spór o alim entację żony. jeżeli 
żądanie pozwu opiewa na pew ną sumę pieniężną, o zw rot 
posagu i t. d. są sporami o praw a m ajątkow e, chociaż nie 
w yłącznie m ajątkow e. Trudno zatem zmieścić je  w p o ję
ciu praw  niem ajątkow ych, mimo, że p ro jek t zalicza do

*) A rt. 19 u. s. p.: „Sądy okręgow e rozpoznają w pierw szej in 
stancji spraw y nie należące do właściwości innych sądów".



Nr 6 G Ł O S  P R A W A Str. 227

właściwości sądów okręgowych obok praw  n iem ają tko
w ych także ..łącznie z niemi" poszukiwane roszczenia m a
jątkow e. gdyż w podanych przykładach spór jest w pierw 
szym rzędzie sporem o praw a m ajątkow e. A przecież tego 
rodzaju  spory należy przydzielić sądom okręgow ym  na- 
wzór § 30 ust. 3 austr. N. J. i Zapewne autorow ie projektu  
mieli zam iar spory te objąć podaną w yżej redakcją  art. 13 
k. p. c. D latego trafn iejszą jest redakcja  § 50 ust. 3 austr. 
N. J. mówiąca o spraw ach „nie w yłącznie m ajątkow ych 
w zględnie redakcja  art. 2 ustęp I p ro jek tu  z r. 1929: „pra
wa niem ajątkow e i w ynikające z nich roszczenia ma
jątkow e".

Jeżeli w sądzie okręgow ym  utworzono wydział han
dlowy, to je st on w yłącznie w łaściw ym  do rozpoznawania 
spraw  w ym ienionych pod L. 4-6, art. 13 k. id . c . (patrz w y
żej) oraz tych z pośród spraw należących do właściwości 
sądu okręgowego, k tóre m ają charak ter handlow y dla obu 
stron. Natomiast w w ypadku gdy ty lko po- stronie pozwa
nego czynność je st handlow ą — w niesienie spraw  przed 
w ydział handlowy zależy od uznania powoda (właściwość 
przem ienna).

Jak widać z powyższego przedstaw ienia p ro jek t nie 
w ym aga do uzasadnienia właściwości w ydziału handlo
wego. aby pozw any "był kupcem  rejestrow anym  (jak to 
czyni § 51 L. 1 austr. N. J.), albo naw et nierejestrow anym .

Jeżeli zważymy, że w edług art. 21 u. s. p. w w ydzia
łach handlow ych kom plet sądzący składa się tylko z je d 
nego sędziego państwowego, a dwóch sędziów handlow ych 
— kupców, m ających większość, to przedstaw iona w yżej 
redakcja  je st nadzw yczaj dużem rozszerzeniem  sądow nic
twa handlowego. W ystarczy bowiem, aby czynność była 
handlow ą po stronie pozwanego, do uzasadnienia ju ry sd y k 
cji handlow ej. Ta zaś z uwagi na skład sądu znacznie w ięcej 
liczy się z zw yczajam i handlowemi, a m niej uwzględnia 
niedośw iadczenie strony, błąd, podstęp, lekkomyślność, 
przym usowe położenie, niedołęstwo um ysłu i t. d. Uwzglę
d n ić  też przytem należy, że według austr. kodeksu h an 
dlowego istn ieją czynności handlowe bezwzględne t. j. 
takie, k tó re  naw et jednorazow o przedsięwzięte są handlo
wemi. W ynika z tego, że ju ry sd y k c ji handlowej podlegać 
będą także osoby nie m ające nic wspólnego z zawodem 
kupieckim , skoro jednorazow o tylko przedsięw zięły czyn
ność handlową. Z tych względów, a w ięc głównie z uwagi 
na skład wydziałów handlowych uważam przepis art. 14 
k- p. c.. w zorow any na art. 631 kodeksu handlowego na
poleońskiego za zbyt szeroko u ję ty . N ależałoby go ścieśnić 
w tym  kierunku, że nie naruszając spraw  z art. 13 1. 4-6 
k. p. c. należących ratione m ateriae do w ydziałów  handlo
wych. należy jurysdykcję tychże ograniczyć do wypad
ków, gdy pozwany jest kupcem.



Zaznaczyć też należy, że omawiany tu przepis w po
wyższym  k ie runku  zm ieniony został dopiero w ostatniej 
redakcji.

P rzepisy o obliczaniu w artości przedm iotu sporu zbli
żone są do przepisów austr. norm y ju ry sd y k cy jn e j.

Zgodnie z § 55 austr. N. J. p rzy jm u je  art. 17 k. p. c. 
zasadę zliczenia kilku roszczeń, lecz przeprow adza ją  zbyt 
konsekw entnie i to w sposób nieuzasadniony. Podczas bo
wiem gdy p ro jek t w redakcji z r. 1929 (art. 238 ówczesnego 
p ro jek tu j postanawia zgodnie z p rak ty k ą  sądów m ałopol
skich. że w p rzypadku  przedm iotowego łączenia roszczeń 
sąd musi być w łaściw y dla każdego roszczenia z osobna 
i dla wszystkich razem, to art. 209 k. p. c. wymaga, aby 
Sąd był właściwy jedynie ze względu na ogólną w artość 
roszczeń i to naw et wówczas, jeżeli roszczenia te są róż
nego rodzaju.

Stanowisko to jest niesłuszne, a chociaż konsekw entne 
z zasadą art. 17 k. p. c. o zliczaniu roszczeń, to jednak  
sprzeczne z zasadą art. 69 k. p. c„ k tó ry  w przypadku for
malnego spółuczestnietwa w sporze w ym aga (i to słusznie), 
aby  uzasadnioną była właściwość sądu dla każdego z po
zw anych z osobna, jako też ze względu na ogólną wartość — 
dochodzonych roszczeń.

Niesłuszne je st stanowisko p ro jek tu  dlatego, że może 
otw orzyć drogę do obejścia bezwzględnych przepisów o 
właściwości sądów, podyktow anych względami na 1‘ordre 
public. Jeżeli bowiem powód ma do pozwanego dwa różno- 
rodzajow e roszczenia n. p. 700 zł. z ty tu łu  pożyczki, a 800 
zł. z ty tu łu  kupna, to nie widzę podstawy, aby  spraw a o ‘olm 
powyższe roszczenia m iała należeć do sądu okręgowego, 
zaś w w ypadku, gdy pozw any był w inny powyższe kw oty 
dwu różnym  wierzycielom , oba pozw y załatw iałby  sąd 
grodzki. Łączenie w jednym  pozwie dw u takich rożnoro- 
dzajow ych roszczeń, jak  w powyższym przykładzie, po
winno być niedopuszczalne, gdyż pow oduje naruszenie 
bezw zględnych przepisów o właściwości rzeczowej. Nie 
sto ją  temu na przeszkodzie względy, ekonom ji procesowej, 
skoro gdy chodzi o różne roszczenia, m amy .do czynienia 
z różnem i zasadami roszczeń i różnemi dla każdego, roszcze
nia dowodami; zresztą w razie w niesienia kilka pozwów 
w tych w ypadkach (tj. w razie niemożności łączenia ro
szczeń z uwagi na to. że sąd grodzki właściwy je st ty lko 
dla każdego z roszczeń z osobna, a nie dla ich sumy), sąd 
może w myśl art. ,242 k. p. c. zarządzić łączną rozpraw ę 
i w ydąć łączne orzeczenie, jeżeli roszczenia te są z sobą 
w -związku.

N ależałoby zatem przyw rócić poprzednią redakcję  
art. 209 (dawny art. 238). uzależniając przedm iotowe łą 

czen ie  roszczeń także od tego. że sąd musi być właściwy  
nie tylko ze względu na ogólną wartość roszczeń, ale także
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z uwagi na wartość każdego z tych roszczeń z osobna. Bę
dzie to konsekwentne z zasadą art. 69 k. p. c, (patrz w yżej).

Względami utylitarnem u podyktow any je st przep.s 
art. 23 k. p. c. stanowiący, że jeżeli sąd. w w yniku  spraw 
dzenia w artości przedmiotu sporu, uzna się niewłaściwym, 
na w niosek powoda nie odrzuci skargi, lecz przekaże sp ra
wę sądowi przezeń wskazanem u, chyba, że sąd ten jest 
oczywiście niewłaściwy.

Przepisy o właściwości m iejscow ej w prow adzają nowe 
term iny, odmienne od term inologji au strjack ie j norm y 
ju ry sd y k cy jn e j. W m iejsce „właściwości pow szechnej'' 
m amy av p ro jekcie  .właściwość ogólną", w m iejsce „sądów 
szczególnych właściwych z w yboru" „właściwość prze- 

* m ienną"; sądami powszeehnemi są bowiem w szystkie sądy 
w ym ienione w art. I u. s. p. w odróżnieniu od sądów szcze
gólnych jakiem i są n. p. sądy pracy. Tak więc dawyia 
nazw a będzie m iała zupełnie inną treść.

/. przepisów o właściwości m iejscow ej, nowym — w 
stosunku do obow iązującego w Małopolsce ustaw odaw stw a 
— jest art. 33 k. p. c. pozwalający przeciw mężatce, stale 
przebyw ającej poza miejscem zamieszkania męża. w y
toczyć powództwo przed sąd miejsca je j pobytu, 
a to naw et w  w ypadku, gdy mąż ma siedzibę w k ra ju , 
podczas gdy w edług § 70 austr. N. j. żona uzasadnia swem 
m iejscem  pobytu właściwość sądu ty lko wówczas, gdy 
mąż porzucił swą siedzibę na obszarze podległym  usta
wie. pozostaw iając żonę w  k ra ju . Przepis pro jek tu , odpo
wiada duchowi czasu, licząc się z „em ancypacją" kobiet.

jeżeli powództwo w ytacza się łącznie przeciw  k ilku  
osobom, dla których w nryśl przepisów  o właściwości ogól
nej właściwe są różne sądy, w ybór m iędzy temi ostatniem i 
należy  do powoda (art. 45 k. p. c.). Przepis ten — zgodny 
z § 95 austr. N. ]. — należy in terpretow ać łącznie z a rt. 69 
k. p. c„ k tó ry  odróżnia uczestnictwo m aterja lne  (art. 69 
ust. I k. p. c.) i form alne (art. 69 ust. 2 k. p. c.). P rzy  ucze
stnictw ie fornralnem (roszczenia jednorodzajow e oparte 
na tak ie j samej, lecz nie te j samej podstawie fak tycznej 
i praw nej) w ym aga projekt, ażeby dla każdego z pozwa
nych z osobna, jako też ze względu na ogólną w artość do
chodzonych roszczeń była uzasadniona właściwość sądu. 
P ro jek t nie określa, czy chodzi tu  o właściwość m iejscową, 
czy rzeczową, czy też o obie razem. Analogiczny przepis 
§ II L. 2 p. c. austr. rów nież nie określa o ja k ą  właściwość 
tu chodzi, lecz „objaśnienia M inisterstwa" i judyka tu ra  
p rzy ję ły , że przy uczestnictwie forma lnem musi dla każ
dego z pozwanych być uzasadnioną właściwość m iejscowa 
i rzeczowa. Natom iast sty lizacja  art. 69 ust. 2 k. p. c., k tó ry  
mówi o wartości roszczeń, —- słowa w yżej przytoczone — 
d a ją  podstaw ę do przyjęcia, iż p ro jek t czyni uczestnictwo 
form alne zawisłem jedyn ie od właściwości rzeczowej,
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a nie m iejscow ej. Należałoby zatem brzm ienie art. 69, ust. 
2 k. p. c. zmienić w ten sposób, aby uczestnictwo formalne 
uzależnić od tego. aby zarazem  uzasadnioną by ła  tak rze
czowa jak i miejscowa właściwość sądu. O dm ienna bowiem 
in terp re tac ja , do ja k ie j ja k  wspom niałem prow adzi art. 69 
k. p. c. przez sw oją stylizację, może dać podstawę do licz
nych nadużyć ze szkodą ludności w iejsk ie j, zwłaszcza k re 
sowej. Liczni bowiem przedsiębiorcy k ra jow i i zagraniczni, 
k tó rzy  w ysy łają  swych agentów po wsiach kresow ych, aby 
tam pozbywać tow ary  najgorszego gatunku, mogliby 
skarżyć tych odbiorców w Krakowie, skoro ty lko w K ra
kowie ma swój sąd pow szechny jeden  ty lko  odbiorca. 
Oczywiście w odległych wsiach kresow ych zamieszkali 
spółuczestnicy sporu byliby  z powodu odległości pozba
wieni faktycznej możności obrony. W szelkim takim  i tym 
podobnym nadużyciom  zapobiec można jedynie przez uza
leżnienie spółuczestnicw a formalnego nie ty lko od rzeczo
w ej właściwości, lecz także od teigo. aby co do każdego 
spółuczestnika uzasadniona była właściwość miejscowa.*)

W tym  zaś przypadku  przepis art. 45 k. p. c. o wspól
nym  sądzie spółuczestników sporu ograniczony będzie je 
dynie do uczestnictwa m aterjalnego (z art. 69 ust. I k. p. c.).

Zwrócić też należy uw agę na niewłaściw e miejsce, 
w którem  je st mowa o sądzie uczestników sporu (art. 45 
k. p. c.). Jest to bowiem typow a właściwość przem ienna 
(czyli konkurency jna wzgl. w edle nom enklatury  austr. 
N. J. właściwość szczególna „z w yboru '4)- Należało zatem 
przepis ten umieścić w oddziale 2 p. t. „właściwość p rze
mienna". a nie — ja k  to czyni p ro jek t z 1930 r. — w od
dziale 4 p. t. „przepisy szczególne". Jest to w ada projektu, 
k tó ra  może wywrzeć u jem ny w pływ  na in terp re tac ję  tego 
przepisu, zwłaszcza zaś na t. zw. „ in terp re tację  system a
tyczną". k tóra wyciąga w nioski z miejsca, jak ie  w syste
mie ustaw y zajm uje dany  przepis.

Inne przepisy ju ry sd y k cy jn e  są naogół zgodne z p ra 
wem obow iązującem  w Małopolsee i nie nasuw ają szcze
gólnych uw ag i zastrzeżeń. C. d. n.

*) P atrz : W aśkow ski: „O p ro jekc ie  kodeksu postępow ania cywtl- 
n.ego“ P alestra , 1929. str. 106 i nast.
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D r. ANZELM LUTWAK.

Rzecz o słuszności.
T eo rja  je s t dla p raw n ika zawodu p rak tycz

nego poniekąd tem. czem zw ierciadło dla ko
b ie ty  lub ak tora . Nie obdarza ich ono żadnym  
wdziękiem, nie przyczynia im w yglądu, po
staci ani rasy, a je d n ak  d a je  im bardzo  wiele: 
w idzenie się ca lokształtne — spraw dzanie sw ej 
pow ierzchow ności — potęgow anie w n ie j w y
razów duszy. Zw ierciadło uczy w kładać duszę 
w  powierzchowność, uczy działać, uczy p rze 
konyw ać — a to duża, społeczna rzecz!

Ale w arunek : zw ierciadło musi być ideal
nie dobre i rów ne: inaczej kłam ie i zwodzi 
i — trzeba je  stłuc.

(Motto w łasne).

Są pewne tem aty, stanowiące jakoby  rezerw at obo
wiązkowy, służbow y tego czasopisma — a k tórym  też nie 
•wolno skąpić na tych łamach m iejsca: io oczywiście tem aty, 
będące n ie jako  satelitam i podstawowej idei naszego pisma: 
propagandy praw a żywego a słusznego — w alki o wżycie 
się tego praw a w sąd i rząd. w umysłowość w ładz i oby
w ateli.

O to tak i tem at k a t‘ egzochen: „Słuszność w teorji i w  
praktyce44. — Tak brzm i ty tu ł now ej książki, k tó re j egzem
plarz recenzy jny  znalazł się niedawno na b iu rku  redakcyj- 
nem. A utor: Dr. Henryk Piętka: — w ydaw ca Sem inarjum  
encyklopedji i filozof j i  praw a: — nakładca-- wielce zasłu
żony Insty tu t w ydaw niczy Kasy M ianowskiego: — stronic: 
306: — dedykacja nauczycielowi autora, w ybitnem u profe
sorowi teo rji p raw a D row i Eugenjuszow i Jarrze. I podobno 
hab ilitacy jna  to praca autora. Samo już  więc ex terieu r te j 
książki budzi najżyw sze zaciekawienie. A zresztą — gdzież 
dzisiaj praw nik, któregoby nie opanow yw ała, nie zaprzą
ta ła  bez ustanku — czy k tó ry  chce czy nie chce. czy jest 
teore tyk iem  czy p rak tyk iem  — myśl o słuszności, o sto
sunku je j  do p raw a pozytywnego, o je j  istocie pojęciow ej 
i roli, ja k ą  ona spełnia w rzeczywistości naszego niezm ier
nie ju ż  zawiłego i skłóconego pożycia prawnego!

W śród bezliku książek i rozpraw  od czasów na jd a
w niejszych na tem at słuszności czy sprawiedliwości, jest to 
w litera tu rze  polskiej bodaj że pierw sza m onografja, 
pragnąca — ja k  świadczy przedm owa i plan p racy  — ogar
nąć wszechstronnie to w ielkie, odwieczne zagadnienie ży- 
ciowo-praw ne — co w ięcej: w stawić je  w nowe światło, 
stw orzyć własną teorję słuszności, budując od fundam en
tów, od założeń naw et metodologicznych.

Zaledwie więc otrzym ałem  tę książkę, zaledwie zwer- 
tow ałem  pierw szych parę stronic, powiedziałem  sobie: oto 
coś ja k b y  dla „Głosu Praw a" stworzonego! U podw ojów
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tego pisma, od jego powstania w idnieje epigraf lierakli- 
tow ski: Lud walczyć musi o prawo jak o mury miasta!
A przecież w ierzym y głęboko, w ierzym y spontanicznie 
i w prost naiwnie, iż walczym y ty lko o praw o słuszne — i że 
słuszność nie je st czemś dowolnem czy przypadkow em , 
czemś indyw idua lnem i nieobliczalnem . lecz że jest czemś, 
co wszyscy praw idłow o i uczciwie m yślący ludzie społem  
i jednoiniernie w yczuw ają i pojm ują. Bo jeśliby  inaczej 
być miało, to w alka o prawo, o słuszność, nie byłaby chyba 
niczem w ięcej, jak  cłziką bezm yślną b ija ty k ą  egoistycznych 
żądz i przesądów, nie m ającą nic wspólnego z w alką o m ury  
miasta, o by t państwa praw orządnego i społeczeństwa k u l
turalnego.

A jednak  — w yjaw m yż to odrazu: teo rja  p. D ra Piętki 
każe nam z powyższego ...królewskiego" poglądu abdyko- 
wać, radykalnie z nim zerwać. Autor określa tego rodzaju 
uczuciowe, a teoretycznie n iew yklarow ane poglądy mia
nem „naiwnego realizmu44 (np. str. 221, 226), z którego nie 
zdołali się dotąd wyzwolić naw et n iektórzy słynni filozo
fowie praw a, ja k  np. Stam m ler (235) i dowodzi, iż bez
względna ideołogja słuszności jest fikcją i złudzeniem, w y
w ołaną przez działanie w rodzonej nam skłonności ob jek ty- 
w izacy jnej"  (233). Acz z d rug iej strony autor nie omiesz- 
k u je  uznać, iż w łaśnie ...tylko tacy  ludzie zdolni są być 
szerm ierzam i praw a n a tu ry  oraz idei słusznościowych, k tó
rzy. idąc za głosem tego naiwnego realizm u, w ierzą święcie 
w bezwzględność prawd, urobionych przez wrodzoną nam 
skłonność objektyw izow ania przeświadczeń zgoła subjek- 
tywnyeh, a względnie indywidualnych przeżyć i poglądów 
(205. 227). I ten subjek tyw nie zróżniczkow any entuzjazm  
i fanatyzm  słusznościowy tych szerm ierzy ideowych, bę
dący podług au tora jedyn ie  w ynikiem  działania w łaśnie 
owej skłonności ob jek tyw izacy jnej, usposabia ich do 
wal ki z niesłusznem praw em  pozytyw nem  (183) i tłum aczy 
nam przyczynę i siłę wszelkich rew olucyj społecznych 
(205).

W yznaję  publicznie, że in toto inacze j  w idzia ła  mi się 
dotychczas słuszność! Ktoś z nas obu musi mieć łusk i  na  
oczach, p a trząc  w  słuszność — ja  lub autor. Ryzykow ne to 
w yznanie!  Lecz w yznań  się nie cofa — stało się!...

Rozum ieją  C zy te ln icy  jednak , że powyższemi k i lk u  
zdaniami, z głębi książki zaczerpniętem i, zam arkow aliśm y 
ty lko  z lekka  na razie  myśl p rzew odnią  teo r j i ,  k tó rą  au to r  
ro zw ija  system atycznie  na  tle  obszernego — może n aw e t  
zby t obszernego — w stępu m etodologicznego (4—24) oraz 
na tle w ielkiego m a te r ja łu  historycznego, budzącego 
respek t d la  rozległego oczy tan ia  au tora . Ta część h isto rycz
na (25— 155) o d tw arza jąca  pojęc ie  słuszności w  nauce g rec 
k ie j ,  rzym skie j ,  ś redniow iecznej,  w  nauce okresu p r z e j 
ściowego. u praw ników  kościelnych i świeckich, wreszcie
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w nauce now ożytnej (przedkantyjskiej. u K anta i po K an
cie), posiada też znaczną w artość dydaktyczną i oświatową 
i czyta się z niesłabnącem  zajęciem  i pożytkiem . Wzboga
cenie bowiem zasobu w iedzy historycznej stanowi dla czy
te ln ika  rzetelne użyźn ien ieum ysłu  i czyni go dojrzałym  do ■ 
sam odzielnej analizy i Syntezy, zapłodnionej pojęciam i 
i praw dam i czy choćby ty lko hipotezam i w ielkich m yśli
cieli. Nie możemy się atoli zatrzym yw ać tu ta j nad h isto rją  
ideolog ji  słusznościowej, skoro — rzeczowo patrząc — ■ 
żadna te o rja  nie zależy od czyjegokołw iek innego poglądu 
i skoro ta  książka ma głównie na celu wyłuszczertie ..włas
n e j"  teo rji, w yosobnionej skrupulatn ie  od wszystkich do
tychczasowych. Przejdźm yż do n ie j czem prędzćj.

Cóż to jest słuszność? — Już w rozdziale historycznym , 
k tó ry  — (nie całkiem  może właściwie) — rozpoczyna się 
od analizy  „pojęcia słuszności" (24—-45) rozw iniętego potem 
jeszcze szerzej w rozdziale głównym  p. t. „T eorja słuszno
ści" au tor ustala, że „przez słuszność rozum iem y pewne 
norm y uzupełniające prawo“*) — że „norm y słusznościóWe 
są to autonomiczne norm y społeczne, uzupełniające funkcje 
norln heteronom icznych, ilekroć b rak  odpowiednich p rze
pisów lub gdy te  są niewłaściwe lub bezcelowe" i że przeto 
„norm y słusznościowe is tn ie ją  poza przepisam i p raw a po
zytyw nego i to nie jako  przepisy, lecz jako  pewne zasady 
nieskonkretyzowane i ja  k gdyby niezmaterjalizowane, 
oparte na świadomości, że tak, a  nie inaczej należy postępo
w ać" (32, 33). ..W słuszności charak ter czy pierw iastek  in
dywidualny łączy  się z pierw iastkiem  społecznym (162) bo 
słuszność je st w praw dzie „ogółem norm autonomicznych" 
o całym  szeregu właściwości indyw idualnych, jednakże 
je st ona zarazem  „jedfeym z rodzajów norm społecznych". 
P ierw iastek  je j  społeckny polega zaś na tem, że indywi
dualistyczne objaw y słuszności w ystępu ją  zawsze na pła
szczyźnie życia społer mego" (163)’, dalej zaś polega on na 
praw idłow o pojętem  . spoi eniu 'k ażd e j jednostk i ludzkiej 
ze społeczeństwem oraz na W ynikającym  z tego zespolenia 
społecznem piętnie każdej indyw idualnej myśli i czynu 
ludzkiego (188). G dzieindziej znów — (w §-fie 2 rozdz. II 
poświęconym odróżnieniu słuszności prawnej od słuszności 
moralnej) -— autor stw ierdza, że „słuszność polega na  auto- 
nomizmie czyli na intuicji (182), p rzy  końcu książki zaś 
znajdu jem y szczegółowsze w te j m ierze określenie, iż m ia
nowicie „słuszność je st tw orzyw em  intuicji prawnej, n ak a
zu jące j przeprow adzenie odpowiednich zmian w przesta- 
rzałem  i nieodpow iadająeem  potrzebom  życia praw nego 
praw ie pozytyw nem  (294) — że „słuszność opiera się na 
bezkrytycznym (!) głosie in tu ic ji norm atyw nej (295), że

*) W szystk ie podkreślen ia ' rrioje.
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je d n a k  je s t ona „in tu icyinem  w yczuciem  potrzeb życia 
praw nego" (296).

D om inującym  zatem składnikiem  pow yższych o k re
śleń  słuszności je s t „autonomizm“ identyfikow any przez 
au to ra  z „intuicją44, a w zględnie „norm y autonomiczne" 
identyfikow ane z norm am i słusznościowemi. O autono- 
miźmie i in tu ic ji je st mowa w te j książce na  każdym  kroku. 
In tu ic ja  jest to „najoczyw istszy objaw  podświadomych 
tendency j życia społecznego" (43) je s t to „nasze natura lne 
przekonanie" sub jek tyw ne wpraw dzie, lecz połączone z 
w spom nianą już w yżej skłonnością objektyw izacyjną, a 
p rzy tem  m ające ch arak ter m etafizyczny, bo opiera jące się 
n a  w rodzonem każdemu człowiekowi dążeniu do poznania 
i osiągnięcia prawdziwego D obra (168, 169), do poznawania" 
p raw d  bezwzględnych (203), jestto  w reszcie „podświadoma 
rzeczywistość naszego życia norm atywnego, poznaw ana je 
dynie drogą introspekcji (179). Nie będziem y otóż autorow i 
k rzyw i za n iezbyt ścisłe określenie „intuicji", k tó ra  od 
scholastyka W ilhelm a Oceania poprzez Spinozę aż do Berg
sona najrozm aiciej je s t określana, albowiem fak ta  elem en
ta rn e  — ja k  wiadomo — dają  się ty lko  „charakteryzow ać", 
nie zaś definjow ać. Potrzebujem y natom iast ścisłej i jasnej 
defin icji „norm  autonom icznych", skoro one m ają  być iden
tyczne z norm am i słusznościowemi.

Normy autonomiczne otóż są to zd. au to ra  „czysto in
dywidualne44 reguły, k tó re w ystępu ją  w duszach przeżyw a
jących  je  ludzi w  postaci nakazów płynących jedyn ie  z su
m ienia tych ludzi — podczas gdy norm y heteronomiczne 
są to praw idła postępow ania oparte na pew nych obiektyw 
nych nakazach, na t. zw. faktach norinatycznych, np. na 
ustaw ie będącej faktem  norm atyw nym  czyli źródłem praw a 
stanowionego, albo też na nakazach władców, na księgach 
świętych (normy religijne), na zw yczajach itp. (26, 163, 188 
et passim). Atoli jedna i tasama norma — tw ierdzi zasadni
czo autor — może być jednocześnie heteronomiczną i auto
nomiczną, a w zględnie dla jednych taką  a dla drugich 
ow aką: zależnie w yłącznie od świadomości osób p rzeżyw a
jących  daną norm ę we w łasnej jaźni (25, 26).

Temsamem w ięc ten podział norm  na autonomiczne 
i heteronom iczne, nader zresztą modny w nowoczesnej 
te o rji prawm, a p rzew ija jący  się przez w szystkie k arty  
dzieła, trac i nieledwie wszelką rację bytu. Bo wszak jest on 
pozbawiony wszelkiej podstaw y obiektyw nej, a względnie 
nie opiera się on na jakiejkolw iek różnicy cech istotnych 
i niezmiennych, normom jako takim  właściwych, a ty l
ko na „przeżyciu" subjektyw nem  i zgoła indywiduali- 
stycznem  te j lub ow ej jaźn i ludzkiej , k tó ra  też nie może 
n igdy  spraw dzić i wiedzieć, czy to przeżycie podzielane 
je s t przez jeszcze jakąś ludzką jaźń.

Ale i pozatem: słuszność w teo rji p. D ra P iętk i okazuje
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-się ju ż  na  tle powyższych jego defin icy jnych  i charakte
ryzu jących  określeń pełną w ew nętrznych sprzeczności — 
jest ona bowiem jednocześnie autonom iczna i heterono- 
miczna, sub jek iyw na i objekiyw na, indyw idualistyczna 
i społeczna, a ponadto z jed n e j strony  „nieskonkretyzo- 
wana, .niezm ater ja lizow ana i w prost bezkrytyczna", a  z 
drug ie j strony, pomimo tego swego niecałkiem  trzeźw ego 
stanu, zawsze jeszcze zdolna do wręcz nieom ylnego stero
w ania naszem i uczynkam i, zawsze jeszcze — ja k  sam autor 

rstwierdza — rozporządzająca świadomością konkretną, iż 
„tak a nie inaczej należy postąpić44 — zawsze jeszcze przy- 

tdatną do uzupełniania prawa, do przeprow adzania zmian — 
i to celowych! — w praw ie pozytywnem , w jego  przep i
sach bezcelowych, niewłaściw ych, łub przeżytych,’ Jakże 
to wszystko pojąć i pogodzić z sobą, gdy au to r na końcu 
sw ej książki p rzyzna je  te j sub jek tyw nej, indyw iduali
stycznej, bezkry tycznej, ba naw et — ja k  ju ż  na w stępie za
cytowaliśm y — fik cy jn e j i złudnej słuszności (233) posłan
nictw o i w artość „busoli odkryw ającej potrzeby życia 
praw nego" (296) — albowiem, ja k  znów tw ierdzi n. p. 
w  pierw szym  §-fie 1 rozdziału — „wszelkie dezyderaty  
i  postu laty  słuszności po legają na objaw ach uznawanych 
powszechnie za słusznościowe"? (40). — W śród takich
sprzeczności w określeniach fundam entalnych, „naiw ny 
realizm " śłusznościowy laików, p rak tyków  praw a i szer
m ierzy  p raw a  natu ry , ty lek roć  w  te j książce w zgardliw ie 
apostrofow any, nie zna jdu je  n iestety  pożądanego oświe
cenia...

P rzedew szystkiem  jednak  zaciemnia teo rję  słuszności 
w prow adzenie do niej tak  bardzo spornych i w gruncie 
rzeczy jałow ych elementów pojęciow ych, jakiem i są auto- 
momizm i heteronom izm  norm atyw ny. Nie w dając się w 
roztrząsanie istn iejących  na ich tem at kon trow ersy j (zob. 
np. nader za jm u jącą  polem ikę prof. St. Gołąba p. t. „M oral
ność a  praw o" w  Przegl. filoz. zeszyt I i II z r. 1926 przeciw  
broszurze prof. Rud. Launa „Rećht und W irklichkeit" H am 
burg  1925)— pragnę jedyn ie  wskazać tu ta j na to, że ten 
podział norm. w yw odzący się od Kanta, zdaje się być w y
pływ em  złudzenia myślowego i zatracenia ideowego punktu  
w yjścia .

Kant w yznaw ał pogląd, że obyczajowość (Sittlichkeit) 
je s t produktem  i zarazem  w arunkiem  społeczności, a tem- 
•samem w ypływ a ona „autonomicznie44 z w oli zbiorowej 
■społeczeństwa: w stosunku więc do osobnika nakazy oby
czajow ości (względnie moralności) są o ty le  ty lko  „hetero- 
homiczne", iż dochodzą go one z zew nątrz, atoli s ta ją  się 
•one w nim z mocy jego „rozumnego ja", w ięc z mocy po
stulatów  rozumu znowu „autonomicznemi". Kant tw ierdzi, 
iż  praw o m oralne nie oznacza nic innego, ja k  ty lko  „auto- 
jnomje" czystego, praktycznego rozum u czyli wolności".
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(K ritik der p rak t. Y ernunft I, § 8 i wstęp) — i że zasada 
autonom ji streszcza się w  zdaniu: w ybieraj ty lko tak, aby 
m aksym y twego w yboru w tym sam ym  akcie woli by ły  
zarazem  poję te  jako  praw o powszechnie obow iązujące 
(Gru tul leg. zur M etaphysik d .S itte n  str. 78 i K ritik  d. p rak t. 
Y ernunft 36). — Przypom ina się tu  oparty  ną ideologji kań- 
ty jśk ie j art. 1, szw ajcarskiego kod. cyw.: rozstrzygaj jako  
sędzia podług regu ły  ja k ą  w ydałbyś jako  ustawodawca. —- 
H eteronom ja samowoli (,.\\ illkiir) zachodzi natom iast w e
dług Kanta, gdy .czy jaś wola pow oduje się nie powszednią 
zastosowalnością swoich maksym, lecz elaną właściwością 
jakiegoś przedm iotu swego pożądania" (Metaphys. d. Sit- • 
ten, 79, n.j. '

„A utonom ja“ przeto K anta nie je st bynajm niej czeniś 
identycznem  z „subjektyw iżm em ", z osobliwością czy je- 
dnorazowością woli jednostk i ludzkiej, lecz rączej p rze
ciwnie z powszechnością woli ogółu, z powszechną spon
tanicznością, obowiązalnością i zastosowalnością sumienia 
zbiorowego. To, czego chce ogół, je st dobre i rozum ne dla 
w szyslkich, a temsamem dla każdego z osobna, je st bez
w zględnie i ob jektyw nie dobre i rozumne, odpowiada im
peratyw ow i kategorycznem u, je s t w yobrażeniem  zasady 
objek tyw nej, a temsamem nakazem : oto podstawow a myśl 
kantow ska. Nie dlatego więc norm ą obyczajow a zwie s ię : 
autonomiczną, że zrodziła się z woli jak ie jś  jednostk i lecz 
dlatego raczej, iż norm a ta  je st em anacją i Ayyrazem woli 
zbiorow ej, (Gemeinschaftswiile), w zględnie sum ienia spo
łecznego — tak, iż żaden osobnik nie może sobie przypisać 
autorstw a ani własności indyw idualnej te j normy.

H eteronom iczną natom iast podług K anta je s t — samo
wola jednostk i („Willkiir) czyli tak ie  w ykolejen ie  wółij 
k tóre sprzeciwia' się woli zbiorow ej, im peratyw ow i ka te
gorycznemu, a temsamem „czystej" woli osobnika... To też 
zaznacza Kant, iż reguła działania podług m aksym y pow 
szechnie żastosowalnej, odczuwana je s t przez nas jedynie 
dlatego jako  „powinność", jako  „im peratyw ", ponieważ 
jesteśm y istotami, u k tórych  nie sam rozum  Wyłącznie wolę 
pow oduje, bo jeśliby wola indyw idualna pozostaw ała pod 
■wyłączną w ładzą rozumu, to każdy je j  czyn, w y p a d ł b y  
nieuchronnie w myśl w spom niahej reguły. (Krit. d. prakt. 
Yern. 22). .,

O ile więc filozof ja  K anta  odróżnia i w yodrębn ia  p raw o  
od m oralności, a  pon iekąd  też  od słuszności (Billigkeit). to- 
Icryterj lim odróżnienia  tęgo nie tkw i w  p r z y ję te j  przez 
au to ra  różnicy m iędzy  siibjektywną genezą norm  au tono
micznych. a  rzekom o o b je k ty w n ą  genezą prawa p o z y ty w 
nego z n ieza leżnych  od w oli jednos tek  fak tów  n o rm a ty w 
nych, lecz tk w i  ono rącze j  — j a k  mi się zda ję  — w  tern, 
żę p raw o  p p zy ty w iie ,J reg u lu jąc  ly lko  zew nętrzne  dynda
nie. liidzkie. n ie  p ow odu je  się w yłączn ie  nakażam i idea-



liżmu autonómiezńegd (w znacźeniu kańtyjskiem ) lęt?z ima 
najróżncirodniejsze racje  na względzie i stąd w ynika też 
kaniowski dualizm sfery  m yślenia m oralnego i sfery zdzia
łan ia  prawnego. (..i .ega li tai der H andlungen Aloralitiit 
der Gesitmungen").

Słuszność zaś po ję ta  przez K anta jako  praw o bez p rzy 
musu, k tó re ty lko w yjątkow o ' może być przez sędziego 
uwzględnione, pozostaw ia Wprawdzie naszem u dzisiejszem u 
uświadomieniu o posłannictw ie słuszności niemało do ży
czenia, niem niej atoli K ant nie w yodrębnia je j bynajm niej 
od etyk i i nie ogranicza je j do norm praw nych. — ja k  
tw ierdzi autor (37. 39. 135) “  lecz owszem w cytow anym  
przez au to ra  zdaniu z „Metaph. der-S itten" Kant głosi, że 
słusznie odwołuje' się n ie ty łko (!) do samego obowiązku mo
ralnego, lecz też do „swego praw a".

G dy otóż od niepam iętnych czasów zauważam y w sobie 
sum ienie w spólne wszystkim ludziom, zdolne kierow ać w 
sposób nieom ylny naszemi uczynkam i i gdy potw ierdza 
nam to nowsza psycholog ja  zbiorowości ludzk iej i nowsza 
socjolog ja. przeto niem a też żadnego sensu dzielić norm y 
na heteronom iczne i autonomiczne w edług tego jedynie 
względu, czy jakaś norm a przez osobnika w danej chwili 
o niej myślącego lub mówiącego je st subjektyw nie pożą
daną lub też została mu przez jak iś  ■ „fakt norm atyw ny" 
narzucona. Jestio bowiem w zgląd i probierz zgoła m echa
niczny j nieisto tny; bo i Ośli istn ieje sumienie społeczne, to 
wszystkie norm y są ty lko norm am i społecznemi i niema 
norm  indyw idualnych. Istnienie w ięc żadnej norm y nie za
łoży jako  tak ie  ód woli jednostki, a przym us i kara, 
względnie w szelka sankcja  ustaw ow a zapew niająca n iek tó
rym  normom „posłuch" ze strony  „możliwie opornych" 
jednostek, może być i byw a też słuszna ja k  niesłuszna, 
może odpowiadać sum ieniu społecznemu łub gwałcić je, 
może więc być i byw a też w jednych  razach „autonomicz- 

; na" a w drugich „heteronom iczna".
Zresztą i autor nasz zauważa sam trafn ie w  §-fie o po

jęciu  słuszności, że przymusowość nie je st istotną cechą 
norm  praw nych, bo chociaż roszczeniowość tych norm  jest 
w arunkiem  przymusowości, to jednak  nie w yw ołuje ona 
konieczności przymusu (31) — i że przym us jedyn ie  w ów 
czas w ysuw a się w  praw ie na pierw szy plan, gdy prawo 
nie je st zdolne do stw orzenia dla siebie podłoża „słuszno- 
ściowego" (244). W szystkie więc tak ie  kw est je, ja k : przez 
kogo norm a została „w ydana" lub ja k  się do n ie j ta łub  owa 
jednostka czy grupa odnosi oraz czy i w ja k i sposób p rze
strzeganie danej norm y tna być zapewnione, nie m ają 
z istota noriii jako 'tak ich  nic wspólnego, bo kw est je  te leżą 
W; zgoła innej płaszczyźnie myślenia, należąc do polityki 
państw ow o-praw nej, podobnie ja k  np. kw est ja.. w jak im  
obszarze czasu i m iejsca norm a obowiązywać ma. W szćze-
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gólności zaś przym us, k tó rym  praw odaw ca, norm y swe-;1 
obw arow uje, w ym ierzony je s t przew ażnie — i słusznie! — 
przeciw  subjektyw izm ow i i autonomizmowi jednostek, po
ję tem u  przez D ra  P iętkę za istotę słuszności, a któremu.. 
vulgo na im ię: samowola...

P rzy jęc ie  podziału norm  n a  autonomiczne i heterono- 
miczne w  znaczeniu wypaczonem , bo zsuhjektyzow anem , 
a w  stosunku do nauki K anta odszczepieńczem, mści się 
srogo na teo rji p. D ra  P iętki, sprow adzając ją  z manowca, 
na  manowiec. I tak  w  szczególności autor, zm agając się 
w rozległych i abstrakcy jn ie  żm udnych w ywodach z p rzy 
ję ty m  przez się „autonomizmem" norm  słusznościowych, 
a nie mogąc snać pogodzić z nim inaczej rzeczyw istych, 
zjaw isk słuszności, nadaje  słuszności ad hoc cztery  osobliwe 
cechy, — z autonomizm u je j  w ysnute — a to: 1) subjekty- 
w izm  — 2) objektyw izm  — 3) partyku laryzm  — 4) ewo- 
lucjonizm , przyczem  atoli i normom heteronom icznym  p rzy 
dziela cz tery  cechy: 1) objektyw izm  — 2) relatyw izm  —
3) generalizm  — 4) konserw atyzm  (163 nast., 175, 179). Ta. 
sym etrja  dok trynalna  może naw et naiw nem u realizm owi 
przypaść do smaku, tern niem iłej atoli zostaje on uderzony 
w  ciemię objawieniem , iż słuszność k ry je  w sobie tak  d ja- 
m etralne przeciw ieństw a ja k  subjektyw izm  i objektyw izm , 
a przy tem  jedną  z tych  cech, m ianowicie objektyw izm , 
musi ona dzielić z sw oją antytezą: z norm ą heter anem iczną!

Ciąg dalszy m zeszycie następnym !

Polemika w kwestii t. zw. w iększości 
rzeczowej w postępowaniu układowem.

Do a rty k u łu  p. sędziego D ra  Jana K orzonka w k w estji pow yższej: 
ogłoszonego w zeszycie Nr. 5—4 „Głosu P raw a“ z r. b. o trzym aliśm y 
uw agi polem iczne od pp. adw okatów  D rów  F ry d e ry k a  K urzera  w L i
m anow ej i Józefa S ehera we Lwowie. O głaszam y te  uw agi poniżej , 
w raz z rep liką  p. D ra  K orzonka. — R edakcja.

P. D r. F ry d e ry k  K urzer pisze:
N ie podzielam  zdania Sz. A utora, że up raw nien ie  do głosow ania 

w postępow aniu układow em  nie je s t i nie powinno być zależne od zgło
szenia w ierzytelności. U w ażam  rów nież za m ylny  pogląd Sądu N a j
wyższego, w yrażony  w orzeczeniu Izby III z dnia 18 czerw ca 1929, 
R. 440/29, że zaniechanie zgłoszenia w ierzytelności przez w ierzycie la  
n ie  pozbaw ia w ierzytelności upow ażnienia do głosowania w rozum ie
n iu  ,§ 42 ord. układ., o ile ty lko  w ierzytelność ta  przez d łużn ika zo
sta ła  w ykazana.

N atom iast słuszne je s t i w ustaw ie uzasadnione orzeczenie Sądu 
N ajw yższego Izby III z 6 g rudn ia  1927 R 866/27, w edle k tórego ty lk o  • 
w ierzytelności zgłoszone n ad a ją  w ierzycielow i upraw nien ie  do glo
sowania.

P raw d ą jest, że „o rdynacja  uk ładow a nie zaw iera nigdzie pozy
tyw nego określen ia  w ierzytelności up raw nia jących , do głosow ania" 
Jsłowa z uzasadnien ia Sz. A utora) i „nie określa  nigdzie skutków  nie- -
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zgłoszenia w ierzytelności, ze zgłoszeniem  natom iast łączy jedyn ie  
sku tk i w  §§ 9 i 41 ord. układ.*) w ym ienione" (słowa z m otyw ów  orze
czenia S. N. III R 440/29). N iem niej pogląd, że ty lko  w ierzytelności 
zgłoszone u p raw n ia ją  do głosowania, je s t słuszny. D la  uzasadnienia: 
tego stanow iska praw nego sięgnąć należy  do przepisów  ord. konk. 
P rzep isy  ord. konk. są m iarodajne d la w yk ładn i ord. układ., albowiem: 
postanow ienia ord. konk. m a ją  analogiczne zastosow anie w postępo
w aniu  układow em  (v. § 63 ord. ukł.), a ponadto o rd y n ac ja  konkursow a 
zna zupełnie iden tyczne postępow anie w śś 140 i n. m ianow icie t. zw. 
ugodę przym usow ą. W reszcie o rd y n ac ję  konkursow ą i układow ą tra k to 
wać należ.y jako  jedno litą  całość, gdyż o rd y n ac ja  układow a je st ty lko  
Jl-gą częścią jed n e j i te j  sam ej ustawy- a postępow anie uk ładow e nie 
je s t ty lko  sam odzielnem  postępow aniem  ale także jednym  ze sposobów 
zakończenia konkursu .

Jest ca ły  szereg różnych pojęć, k tó rych  określen ia ord. układ., 
nie zaw iera a z n a jd u ją  się one w ord. konk. i m a ją  rów nież zastoso
w anie do ord. układ. W ystarczy wspom nieć o po jęciu  „w ierzycieli 
konkursow ych". Pojęcie to określone je s t w § 12 ord. konk. i nie ulega 
wątpliwości, że ma zastosow anie także w postępow aniu układowem . 
W ierzytelności, k tó re  pow stały  po otw arciu  postępow ania układowego 
nie m ogą być przedm iotem  tego postępow ania, albowiem  ord. konk. 
w § 12 określa  jak o  w ierzycieli konkursow ych, a zatem  także jako  
w ierzycieli układow ych takich, którym  w czasie otw arcia konkursu  
(postępow ania ugodowego) p rzy słu g u ją  roszczenia m ajątkow e przeciw  
dłużnikow i.

Otóż chcąc rozstrzygnąć pytanie, czy praw o głosu w postępow a
niu układow em  przysługu je  ty lko  tym  w ierzycielom , k tó rzy  zgłosili- 
swe w ierzytelności, m usim y się posłużyć przepisam i ord. konk. 
W § 93 ust. 1. ord. konk. w yraźn ie postanowiono, że ..do uczestniczenia 
w głosow aniach u p raw n ia ją  usta lone w ierzytelności konkursow e". 
W ierzytelnościam i ustalonem i są zaś ty lko  takie, k tó re  by ły  p rzed 
m iotem  postępow ania, unorm ow anego w 102 do 109 ord. konk., 
a zatem , k tó re  b y ły  zgłoszone. Jasne jest, że nie chodzi tu  o praw o 
głosu w zgrom adzeniach w ierzycieli, o k tó rych  mowa ty lko  w § 91 
ord. konk., ale we w szystkich  zgrom adzeniach, k tó re  stw orzone zo
sta ły  o rd y n ac ją  konkursow ą, a zatem  także w  zgrom adzeniach, o k tó 
rych m owa w §§ 145 i n. ord. konk. Postępow anie w ugodzie p rzym u
sowej, za w y jątk iem  sposobu jego otw arcia, niczem  się nie różni od ca
łego postępow ania układowego, unorm ow anego w II-g ie j części rozp. 
ces. z 10 g rudnia 1914 Dpp. 337.

C ała ta  ustaw a przeprow adza konsekw entn ie zasadę, że praw o 
do głosu m a ty lko  w ierzyciel up raw niony  tj. tak i, k tó rą  swą w ierzy
telność. zgłosił. W y ją tek  od te j  zasady zachodzi w § 56 nst. 1. ord. układ., 
gdzie je s t mowa o przedłużeniu  okresu  do p rzy jęc ia  ugody. Poniew aż 
w ierzyciele w tym  w ypadku  m a ją  ty lko  głos doradczy, przeto  praw o 
głosu niezależne je s t od zgłoszenia.

Ze sty lizacji § 92 ust. 5. ord. konk., a mianowicie, że n a  zgrom adzeniu 
w ierzycieli m a ją  głos ty lko  w ierzyciele obecni, o ile ord. konk. nie 
p rzew idu je  w y ją tk u  w ynika, że w §§ 91 do 94 ustalone zostały norm y 
dla w szystkich zgrom adzeń w ierzycieli, p rzew idzianych w ord. konk.

Za tem, też praw o głosu m a ją  ty lko  w ierzyciele, k tó rzy  zgłosili 
swą w ierzytelność przem aw ia w reszcie także s ty lizacja  § 40 ust. 3. ord. 
uk ład . Nie je s t to przypadek, że w §-fie tym  mowa o w ierzycielu, k tó ry  
zgłosił, a nie „k tórem u przysługu je" k ilk a  w ierzytelności.

T akie stanow isko praw ne, a mianowicie, że praw o głosu p rzysłu 
gu je  ty lko  w ierzycielom , k tó rzy  swe w ierzytelności zgłosili, za ję ły  
też sądy  austrjack ie , w k tó rych  dotąd z nieznaczną zm ianą (w każ
dym  razie nie odnoszącą się do tego przedm iotu) ta  sam a ustaw a obo
w iązuje. Sądy tam te jsze  nie zezw alają  na przy jęcie  zgłoszeń do p ro 
tokołu, sto jąc ściśle na gruncie przepisu  § 10 • • 4. ord. konk. i w ycho
dząc z założenia, że zgłoszenie pow inno odpow iadać wymogom tego §-fu. 
W każdym  razie zgłoszenie winno nastąp ić p rzed  głosowaniem.

*) Opuszczono w m otyw ach tego orzeczenia § 39 ust. 2.
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Skoro zatem  większość rzeczowa oblicza się w edle w ierzytelności, 
up raw nia jących  do głosowania, przeto  p rzy  obliczeniu te j w iększości 
w ierzytelności niezgłoszone nie m ogą .wchodzić w rachubę.

N atom iast zupełnie obojętne , jest. czy w ierzyciel, k tó ry  swą 
w ierzytelność zgłosił je s t n a  au d jen c ji obecny lub  nie, albowiem  tego 
w aru n k u  ustaw a nie wym aga.

O ile chodzi o w zględy słuszności, logiki i in tenc ję  ustaw y, o k tó
rych  Sz. A utor m ówi w om aw ianym  a rty k u le , to powyższe stanow isko 
nie je s t sprzeczne z tem i względam i.

Przedew szystk iem  zauw ażyć należy, że aczkolw iek ordyn. konk. 
i układ, zaw iera ją  p rzep isy  n a tu ry  publicznej, to n iem nie j w ierzy te l
ności poszczególnych w ierzycieli są p ryw atno-praw ne. C h a ra k te r  pu
bliczny u jaw n ia  się tylko, o ile chodzi o ogól w ierzycieli. P ryw atno- 
p raw nem i spraw am i za jm u ją  się sądy ty lko  na podstaw ie in ic ja tyw y  
upraw nionego. T aką in ic ja ty w ą w  postępow aniu procesowem  je st 
skarga, w postępow aniu niespornem  wnios*ek, a w postępow aniu kon- 
kursow em  i układow em  zgłoszenie w ierzytelności. P raw dą jest. że 

.w ierzycie le  ze w zględu na koszta niechętnie b iorą udział w głosowa
n iu  i d latego też obecność ich nie je s t w ym agana. W ierzyciele po trafią  
obliczyć, czy d łużnik  osiągnie rzeczow ą większość, jeże li n iek tórzy  
w ierzyciele sic nie jaw ią  i nie ustanow ią pełnom ocnika do głosow ania 
za ugodą. P rak tyczn ie  rzecz b iorąc należy  tak ich  w ierzycieli uw ażać 
za g łosu jących  przeciw ko ugodzie, albowiem  ugoda może p rzy jść  do 
sk u tk u  ty lko  p rzy  ich czynnym  w spółudziale. Z tego je d n ak  nie w y
nika, że m a ją  się zachow ać zupełnie b iern ie  i bezczynnie. P rzeciw nie 
jeżeli chcą, by  ich w ierzytelnościam i za ją ł się Sąd, to pow inni swe 
roszczenia zgłosić.

W reszcie jeszcze jeden  m om ent, p rzem aw ia jący  za słusznością,
. logiką i in ten c ją  ustaw y. Nie u lega w ątpliwości, że przedm iotem  po
stępow ania ug-odowgo m ogą być ty lko  w ierzytelności zaskarżalne. 
Do tak ich  nie należą w ierzytelności, pochodzące ze zakładu, z gry 
lub w ierzytelności przedaw nione. Ta azskarżalność m usi istnieć także 
w chw ili glosowania. Otóż może zajść w ypadek, że jeden  lub w ięcej 
w ierzytelności, umieszczone w spisie m a ją tk u  d łużn ika p rzedaw n ia ją  
się w czasie m iędzy zgłoszeniem  postępow ania ugodowego a au d jen c ją  
ugodową. Samo zgłoszenie postępow ania nie p rze ryw a przedaw nien ia; 
sk u tek  ta k i m a dopiero zgłoszenie w ierzytelności (§ 9 ust. układ , i ord. 
konk.). G dyby więc przy  obliczeniu rzeczow ej większości uw zględnio
no w szystkie w ierzytelności w spisie d łużn ika bez w zględu na to, czy 
zostały  zgłoszone przez w ierzycieli, to w ierzytelności przedaw nione 
m iałyby  rów nież w pływ  na wynik- glosowania. To samo .dotyczy w ie
rzytelności, k tó re j w ierzyciel się zrzekł.

Z pow yższych rozw ażań w ynika, że uw zględnione mogą być 
ty lko  tak ie  w ierzytelności, k tó rych  odnośny w ierzyciel dochodzi, a to 
przez glosowanie.

P. D r. Józef S eher zaś pisze:
Zaznaczam, że nie zam ierzam  opowiedzieć się po stronie in te r

p re ta c ji w yrażonej w orz. N ajw . Sądu z 11 XI. 1.929. a ty lko  w ysunąć 
argum en ty  k tó reby  przem aw iały  przeciw  w ykładn i Szan. A utora a r ty 
kułu umieszczonego w „Glosie P raw a" Nr. 3—4 ex  1950-

Kw estję, czy w iększość rzeczow ą oblicza się od ogółu w ierzy te l
ności w ykazanych  przez d łużn ika w stanie b iernym  spisu m ajątku , 
czy też uw zględnia się ty lko  w ierzycieli, k tó rzy  sam i swe p re ten s je  
zgłosili, rozstrzyga m ojem  zdaniem  na rzecz poglądu pierw szego § 41 
ord. ukł. — Stanowi on, że w ierzyciel upraw niony  do głosowania, 
k tó ry  ponadto, zgłosił swą p re ten s ję  w term in ie zgłoszeń, może w yłą
czyć od głosow ania w ierzyciela pochodnego, k tó ry  naby ł p re te n s ję  po 
n iew ypłacalności d łużnika. W ynika , stąd, że w śród ogółu w ierzycieli 
do glosow ania upraw nionych, is tn ie je  g rupa w ierzycieli u p rzy w ile jo 
wanych, odcinająca się w yraźnie od reszty  w ierzycieli również do gło
sowania pow ołanych. G dyby w łasne zgłoszenie w ierzyciela było n ie
odzownym  w arunkiem  p raw a  głosowania, natenczas w yraźne zróż-
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iiiczkowańie tych  dwu grup przez ustaw ę byłoby  pleonazniein. si za ra 
zem pogw ałceniem  technik i ustaw odaw czej.

W ynik  ten  ato li w cale kw estji n ie " w yczerpuje. Obok trzech 
możności w  a rty k u le  p. sędziego K orzonka przytoczonych; ' is tn ie je  
jeszcze czw arta, streszczająca się w tern. że 'w p raw d z ie  obojętne jest 
d la  poczytania w ierzytelności ża up raw n ia jącą  do glosowania, czy ją  
■zgłosił d łużnik  czy w ierzyciel, że je d n ak  w obrębie ogólnej sumy 
w ierzytelności w y n ik a jące j z tych  dw u uzupełn ia jących  się ‘form  zgło
szeń tak  sum ę ogółu w ierzytelności up raw n ia jących  do głosowania 
jako też  większość 75%-wą oblicza się ty lko  od wierzycieli,, k tó rzy  iia 
zebran iu  stanęli. ■

Na poparcie te j  ostatn iej tezy m ożnaby powołać §"43iórd . ukł. 
D la ilu s trac ji p rzy taczam  n as tęp u jący  przyk ład :

S tan b ie rn y  w ynosi zł. 20.000.— W ierzyciel A. m a zł. 3.000.— 
O bok niego je st 68 w ierzycieli, z k tó rych  każdy  przedstaw ia po zł. 250 
razem  zł. 17.000.—. W ierzyciel A. nie s ta je  na zebraniu , wszyscy inni 
sta ją . W ierzyciele w liczbie 51 p rzedstaw ia jący  zł. 12.750 głosują za, 
zaś siedem nastu  p rzedstaw iających  zł. -4.250 ‘ g losu ją p rzec iw 1 ugodzie.

a) W yobraźm y sobie, że n iestaw iający  A. nie je s t bliskim  k re 
w nym  dłużnika. Ogół upraw nionych  do glosow ania w edle tezy p. sę
dziego K orzonka przedstaw ia zl. 20.000.—. W ym agana większość rze
czowa w ynosiłaby zł. 15.000.— Skoro ty lko  większość zł. 12.750 opo
w iedziała się za ugodą, ugoda upadla.

b) W yobraźm y sobie w św ietle te jsam ej tezy  odw rotnie, że n ie
sław a ją cy  A. je s t bliskim  k rew nym  dłużnika. Poniew aż absęntow ał 

-się i przeciw  ugodzie nie glosował, jego zl. 3.000 nie wlicza, się do 
„G esam tsum m e der F o rd em n g en “ (§ 43). Ogół upraw nionych, do gło
sow ania w yraża się ty lko  sum ą zl. 17.000.—. T rzy  czw arte w ystarcza
jące  do p rzy jęc ia  ugody w ynoszą ty lko  zl. 12.750. Poniew aż, za 'ugodą 
opowiedziało się w ierzycieli p rzedstaw ia jących  zł. 12.750, przeciw  ugo
dzie ty lko  zl. 4.250 ugoda je s t p rz y ję ta  (§ 43).

U staw a odnosi się do w ierzycie la—krew nego z n iedw uznaczną 
nieufnością a zarazem  niedw uznaczną je s t je j  in tencja , ab y  w ykluczyć 
jego  w pływ , gdyby głos jego sp rzy ja ł ugodzie. — Tym czasem  w idzim y 
na pow yższym  przykładzie, że absen tu jący , .się w ierzyciel A. u d a
rem nia ugodę, o ile nie je s t k rew nym , a przypieczętow ałje ugodą, 
o ile jest krew nym . A bsentow auie się obcego w ierzycie la• •.szkodzi 
ugodzie, zaś w ierzycie la—krew nego w spiera ugodę. In te n c ja  ja sna  
ustaw y sk ierow ana n a  w ykluczenie w ierzycie la—krew nego od rzu 
cen ia swego w pływ u na szalę ugody na korzyść, d łużn ika została obró
coną w niwecz przez absentow auie się w ierzycie la—krewnego,, którego 
w ierzytelność uw aża się za wogóle n ie istn iejącą , w yjąw szy, że w y
raźn ie przeciw  ugodzie glosował. Jego w pływ  pokrzyżow ał więc wolę 
.ustawy przez to, że się absentow ał, jego absentow anie, się było p re 
zentem  (przyjąw szy, że ugoda opiew a na łącznie 30°/„ sum dłużnych) 
w kw ocie zl. 14000.— kosztem  ogółu w ierzycieli. — Do takiego w niosku 
dochodzi się p rzy sw aja jąc  sobie tezę, że do ogółu w ierzytelności d a
jących praw o głosu należą wszyscy w ierzyciele w ykazani przez d łuż
nika. choćby się absentow ali i że z w ykazanej przez dłużnika, sum y 
długów, nie pod legające j k o rek to rze  przez w yelim inow anie ! nie sta- 
w ających. w ypośrodkow uje się w iększość 75°/o-ową.

Nie je st samo w sobie, sprzeczne z tezą orz. N ajw . Sądu /  11 g ru 
dnia 1929, że w ierzyciele, k tó rzy  możliwie byliby głosowali przeciw  
ugodzie, przez absentow auie się podpadli pod ugodę. Y igilantibus ju ra  
serip ta zaś w ierzyciela, k tó r y . z w iny d łużn ika przy  głosowaniu po
m inięty  został, ugoda wogóle n ie  dotyczy (§ 53 ustęp 4). T akże .przepis 
§-fu 52 nie. kłóci się z tą  tezą bo ko rzy stn y  dla d łużnika w ynik; gloso
w ania jest ty lko  jednym  z, elem entów  sk ładających  się na dojście do 
sku tku  ugody, a obok w yniku głosow ania is tn ie je  jeszcze cały  szereg 
innych wymogów w yrażonych negatyw nie w. §§ 50 i  51, ó k tórych 
zebranie w ierzycieli glosow aniem  nie rozstrzyga. i j.juy .b

R intelen. H andbuch (1915 na str. 464) tłum aczy ustaw ę -tein'sposób.



Sir 242 G L O S  P R A  W A Nr 6

że także kw oty  nieobecnych a m ających  praw o głosowania w ierzycieli 
w licza się do ogólnej sum y w ierzytelności. Z k w estją  b lisk ich  k re 
w nych rozpraw ia się ten  au to r słowam i ..Diese G laubiger w erden 
w eder bei der B erechnung d e r  K opfm ajorita t noch ih re  F o rderung  
bei B erechnung der Summenmajoritat beriicksichtigt“. To osta tn ie  jest 
ato li b łędną w ykładnią, gdyż § 45 nie tra k tu je  w cale o większości 
rzeczow ej, lecz stanow i że tych  w ierzytelności nie w licza się w ogólną 
sum ę w ierzytelności.

*

Odpowiedź p. Dra Jana Korzonka:
A rgum enty  na poparcie stanow iska, zajętego przeze m nie w a r ty 

ku le  „O t. zw. w iększości rzeczowe j w postępow aniu układow em ", ogło
szonym  w num erze 3—4 Głosu PrawTa z 1930 r.. w edle k tórego przy  
obliczaniu w iększości kwot, w ym aganej do p rzy jęc ia  układu, uw zglę
dniać się powinno także w ierzytelności w ykazane przez d łużn ika po
mimo niezgłoszenia ich przez w ierzycieli i n iestaw ien ia się odnośnych, 
w ierzycieli na aud jencji, w yłuszczyłem  w tym że artyku le . Nie m am  
też zam iaru  staczać w ich obronie polem iki, a p ragnę ty lko  w k ró tk o 
ści odpowiedzieć na argum en ty  w ysunięte przez pp. D ra  K urzera 
i D ra Sehera, z k tó rych  pierw szy je s t zdania, że w iększość rzeczową 
obliczać się w inno ty lko  od w ierzytelności zgłoszonych przez w ierzy
cieli, d rugi zaś s ta ra  się uzasadnić pogląd, w edle którego p rzy  oblicza
niu  te j w iększości uw zględniać należy  ty lko  w ierzytelności w ierzycieli 
jaw iących się na au d jen c ji uk ładow ej.

Słusznie tw ierdzi p. Dr. K urzer. że w postępow aniu układow em  
m ają  analogiczne zastosow anie przep isy  o rd y n ac ji konkursow ej, choć 
m yli się tw ierdząc, iż postępow anie uk ładow e nie je s t sam odzielnem  
postępow aniem , ale także jednym  ze sposobów zakończenia konkursu , 
bo postępow anie unorm ow ane w o rd y n ac ji uk ładow ej je s t całkiem  
odrębnem  postępow aniem  i n igdy konkursu  nie kończy, natom iast 
często, choć nie zawsze, w yprzedza ono o tw arcie konkursu  i dlatego 
zastanaw iano się naw et, czy nie nazw ać je  „Y orkonkurs", choć nazw ę 
tę  odrzucono ostatecznie w łaśnie d la  zaznaczenia zupełne j sam odziel
ności postępow ania układow ego (D enkschrift str. 150 i n.). Uważam 
jednak , że nie m ożna stosować ana log ji tam, gdzie przez to popada 
się w  sprzeczność z przepisam i sam ej o rd y n ac ji uk ładow ej, a  w ta k ą  
sprzeczność popadlibyśm y idąc za rozum ow aniem  p. D ra  K urzera. Ro
zum uje m ianow icie p. Dr. K urzer, że przepis § 93, ust. i  ord. konk., 
w edle k tórego do uczestniczenia w głosow aniach u p raw n ia ją  ty lko  
ustalone w ierzytelności konkursow e t. j. w ierzytelności, k tó re  by ły  
przedm iotem  postępow ania unorm ow anego w §§ 102 — 109 ord. konk., 
odnosi się do w szelkich zgrom adzeń przew idzianych o rd y n ac ją  kon
kursow ą, a więc także do głosow ania nad  ugodą przym usow ą, a w dro
dze ana iog ji do głosowania nad  uk ładem  w postępow aniu układow em . 
Otóż idąc za tem  rozum ow aniem  nie m ożnaby w postępow aniu u k ła 
dowem  przyznać up raw nien ia  do głosowania nikom u, bo niem a w tem  
postępow aniu u sta lan ia  w ierzytelności, ja k  w konkursie, w  szczegól
ności niem a ani au d jen c ji lik w id acy jn e j an i ośw iadczenia się za
rządcy  co do k ażd ej ze zgłoszonych w ierzytelności. N ikom u też dotąd  
na m yśl nie w padło stosować w postępow aniu układow em  przepisów  
§§ 102 — 109 ord. konk. O dosobnione zdanie p. D ra  K urzera  w  tym  
w zględzie z b ija ją  zresztą  w yraźnie m otyw a do o rdynac ji uk ładow ej, 
w edle k tó rych  w postępow aniu układow em  niem a badan ia  w ierzy te l
ności i n ie m ożna w tem  postępow aniu p raw a  głosow ania ograniczać 
do w ierzytelności ustalonych, ja k  to m a m iejsce w konkursie  w edle 
§ 93, ust. 1 ord. konk. (D enkschrift str. 165, 166). P y tan ie  zresztą , ja k i 
cel m iałby  przepis § 44 ord. ukł. o rozstrzyganiu  przez kom isarza 
układow ego co do policzalności głosu w ierzyciela, k tórego praw o gło
sow ania zaprzeczono, gdyby  stać na stanow isku, że ty lko  w ierzy te l
ność usta lona d a je  praw o głosowania. B rak  podobnego przep isu  w o r
dy n ac ji konkursow ej w skazu je  dobitnie na różnicę, co do up raw n ie
n ia do głosowania m iędzy konkursem , a  postępow aniem  układow em
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Z daje się, że i p Dr. K urzer różnicę tę  dostrzega, bo w dalszym  ciągu; 
p rzy zn a j praw o gh su w ierzytelnościom  już  ty lko  zgłoszonym, przez 
c;> jedr.ak sam z sobą popada w sprzeczność, bo raz u trzym uje , że- 
p;aw< głcsu dć ją  ty lko  w ierzytelności usta lone w drodze postępow a
nia z § 102 109 ord. konk., d rug i raz. że ty lko  zgłoszone.

Zgoła niezrozum iałe je s t pow oływ anie się p. D ra  K urzera  na, 
przep is § 92, ust. 3 ord. konk., w edle którego na zgrom adzeniu w ie
rzycieli m a ją  głos ty lko  w ierzyciele obecni, skoro w dalszym  ciągu; 
sam (zapom inając o analogji) uznaje , że obojętne jest, czy w ierzy 
ciel, k tó ry  w ierzytelność zgłosił, je s t na au d jen c ji obecny lub nie. 
Na argum ent p. D ra  K urzera  z § 40. ust. 3 ord. ukł. m ożna odpow ie
dzieć argum entem  z przepisu  § 40. ust. I i innych, k tó re  mówią o w ie
rzycielach, „k tó rym  przysługu ją" , a nie „k tórzy  zgłosili" w ierzy te l
ności. Pow oływ anie się na p ra k ty k ę  sądów au s trjack ich  uw ażam  za= 
chybione, bo z fak tu  w ym agania przez te  sądy, b y  zgłoszenie odpo
w iadało wymogom z § 104 ord. konk., nie w yn ika wcale, b y  ono miało, 
być koniecznym  w arunk iem  up raw nien ia  do głosowania. Jeśli zaś już  
mowa o sądach austrjack ich , to wspomnę, że sędzia au s trjac k i i w y
b itny  kom entator now ej o rdynacji konkursow ej i uk ładow ej, Lehm ann 
w kom entarzu  swym  (wyd. z 1916 r. tom. I. str. 750, tom  II, str. 135, 
141) w yraża niedw uznacznie zapatryw anie, iż obojętnem  je s t d la  
up raw nien ia  do głosowania, czy w ierzyciel zgłosił w ierzytelność i czy 
się staw ił na aud jencji.

Na argum ent p. D ra  K urzera, że z p ryw atno-praw nego ch a rak te ru  
w ierzytelności w ierzycieli układow ych w ynika, iż m uszą je  zgłosić, 
je ś li chcą, by  się sąd niem i zają ł, odpowiadam , że w ierzyciele ci w cale 
nie chcą i nie leży  w ich in teresie , by  sąd „za ją ł się" ich w ierzy te l
nościam i w sposób przew idziany  o rd y n ac ją  układową. Leży to w y
łącznie w in teresie  d łużn ika i d latego też ty lk ’o jem u służy praw o 
staw iania w niosku o otw arcie postępow ania układowego. Zresztą sąd 
za jm u je  się w ierzytelnościam i i tak ich  w ierzycieli, k tórzy  ich uie 
zgłosili, bo przecież zaw arty  p rzy  jego udziale u k ład  obow iązuje 
w  m yśl § 55 ord. ukł. także w ierzycieli, k tó rzy  w postępow aniu w cale 
udziału  uie b rali. P łonną w reszcie je s t obaw a p. D ra  K urzera, że d łuż
nik  w ykaże w spisie m a ją tk u  w ierzytelności n iezaskarżalne, które- 
p rzy  stanow isku przeze m nie za ję tem  mogą być niesłusznie policzone- 
p rzy  obliczaniu w iększości rzeczow ej, bo uważam , że raczej w ierzy
ciel będzie skłonny do zgłoszenia ta k ie j w ierzytelności, a w tedy 
uw zględnieniu  je j  nie przeszkodzi także  in te rp re tac ja  p. D ra  K urzera. 
P raw da, że d łużnik  może w takim  w ypadku  zaprzeczyć odnośną w ie
rzytelność, ale tem bardzie j może on je j  przecież nie w ykazać w spi
sie m ają tku , a jeśli dana w ierzytelność sta ła  się dopiero w toku  po
stępow ania n iezaskarżalną, to nic nie p rzeszkadza d łużnikow i spro
stow ać co do n ie j spis m a ją tk u  jeszcze na au d jen c ji układow ej.

P rzechodząc do a rty k u łu  p. D ra  Sehera, stw ierdzić muszę, że 
ow a czw arta możliwość obliczania większości rzeczow ej, o k tó re j on 
mówi, a k tó ra  polega na uw zględnianiu  ty lko  tych  w ierzytelności, 
k tó ry ch  posiadacze staw ili się n a  aud jenc ji, je s t w łaśnie jedną  z ty c h  
trzech, o k tó ry ch  b y ła  m owa w  moim arty k u le . W praw dzie bow iem  
łączyłem  tam  staw ienie się w ierzyciela ze zgłoszeniem przezeń w ie
rzytelności, ale chodziło mi w yłącznie o w ykazanie bezzasadności po
glądu, p rzyznającego  upraw nien ie  do głosow ania ty lko  w ierzycielom  
staw ającym . ab s tra h u ją c  od tego, kto ich 'w ie rzy te ln o śc i zgłosił — oni 
sami, czy dłużnik, czy w reszcie obie strony. Uważam  zresztą, że w ie
rzyciel, k tó ry  s ta je  na aud jenc ji, aby  głosować w spraw ie układu, 
zgłasza tem sam em  swą w ierzytelność i dlatego łączyłem  staw iennictw o 
ze zgłoszeniem. Otóż w raca jąc  do rzeczy, p. D r. Seher s ta ra  się w y
kazać na konkretnym  przykładzie , że p rzy  sposobie obliczania w ięk
szości rzeczow ej, za k tó rym  ja  się opowiedziałem , absentow anie się 
w ierzyciela krew nego je s t d la  d łużn ika korzystn iejsze, niż nieobec
ność na aud jenc ji  w ierzycie la obcego. P rzyznaję , że tak  jest, a le  
św iadczy to jed y n ie  o tem, że w ierzyciel krew ny, k tó ry  nie m oże 
uk ładow i pomóc, glosując za nim, nie m usi m u też szkodzić, je ś li tego
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■ 'Aid c.lieb, bo może . w raz ze  swą “W rierzytełuośęią. pozostać cllą . uk ładu  
‘ zupełn ie obojętnym , natom iast d la  w ierzycie la / obcego istn ieją  , ty lko  
:-te ■ tHóżłiwości, że albo pom aga dojściu uk ładu  do sku tku , g losując za 

nim, albo mu szkodzi, g losując przeciw  lu b  w strzym ując się  od gło- 
: ‘Sow&nia, T akie rozw iązanie kw estji przez ustaw ę, uw ażam  ?ą zupełn ie 

słuszne. bo /  je d n e j strony nie pozbaw ia ono w ierzyciela .obcego moż- 
.uiiOści w yw arcia ta k  korzystnego, ja k  i n iekorzystnego rypływu na w;y- 
Yllik postępow ania, z d ru g ie j zaś strony  n eu tra lizu jąc  zupełnie ko

rzystny  w pływ  w ierzycieli k rew nych , nie zm u sza ,ich przez to do szko
dzenia d łużnikow i w brew  ich woli i w brew  płynącem u zp, stosunku 

‘■pokrewieństwa poczuciu solidarności. Że w tym  w arunkach  nieobec
ność' w ierzyciela krew nego na au d jen c ji je s t dla d łużn ika ko rzyst
niejszą.- niż jego glosowanie, p rzec iw U kładow i, to praw da, lecz czyż 
-w ynika‘ stąd, aby  i nieobecność w ierzycieli obcych m usiała wychodzić 

■ ‘dłużnikow i na korzyść? A w ykazałem  w moim arty k u le , żę im. m nie j 
“w ierzycieli staw iłoby się na aud jęnc ji, tem  ła tw ie j i m nięjszem i ofia- 
<; ram i b y łoby  uzyskać d łużnikow i układ , gdyby stać na stanow isku, za 

“ k tórern  rzekom o p rzem aw ia ją  argum enty  p. D ra  Sehera.
D latego pod trzym uję  w  zupełności sw oje zaaptryw auie. że j e d y 

nie trafny  i słuszny- je s t ten  sposób obliczania w iększości rzeczo- 
-wej. -przy'--którym:- w ogólną . sum ę w ierzytelności up raw nia jących  do 
głosow ania w licza się także w ierzytelności w ykazane przez d łużn ika 

‘ W spisie m ają tku , choćby, ich w ierzyciele nie zgłosili i, choćby się na 
. a u d jen c ji uk ładow ej nie jaw ili. .

h '.D r. HENRYK- LĄNDESBERG.

Chroniczna sprawiedliwość podatkowa*)
Panu Ministrowi skarbu do wiadomości.

Pod  b rzem ien iem  ka ta s t ro fy  gospodarczej w szyscy  się 
ug ina ją .  Pisze i mówi się w iele  ó ś rodkach  zaradczych  
i o c iężk ie j  trosce  sfer rządow ych  nad  popraw ien iem  k r y 
tyczne j sy tuac j i  gospodarczej. W tak ich  czasach sprawne 
funkcjonowanie aparatu skarbowego może się znacznie 
p rzyczyn ić  do p o p ra w y  stosunków. ,

W  licznych w y p a d k a c h  obyw ate le  m uszą się zwracać 
; do w ładz  ska rbow ych  II. Instancyj o uchy len ie  decyz j i  i za- 
! rządzeń  niższych Instancji skarbow ych, k tó re  s tanow ią 

j a s k r a w ą  k rzy w d ę  i n a ru sz a ją  ich  m a te r ja ln e  in teresy .
G d y b y  w ładza  ska rbow a  II. In s tanc ji  i j e j  w y k o n a w cy  

m ieli tę świadomość i stale o tem  pam iętali,  że ani ma- 
t e r j a ln e j  ani tem  m nie j  m o ra ln e j  korzyści nie p rz y sp a rz a ją  
P ań s tw u  przez d ługole tn ie  p rzew lekan ie  za ła tw ien ia  odwo- 

. łań  od k rzyw dzących  decyzy j ,  g d y b y  w in teresie  pow agi 
w ła d z y  z up rze jm ośc ią  odnosili się cło s tron  — często się 
up o k a rza jący ch  w  prośbie  o za ła tw ienie  spraw , k tó re  la 

*) O to znów znamientiy przyczynek z dziedziny skarbowej do naszej 
rubryki „Chroniczna sprawiedliwość". Zob Nr. 10 — 11 „Głosii Prawa" z r. 
1929.
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tam i na swe załatw ienie czekają, wówczas n ie jedna n ie
słuszność i poczucie k rzyw dy  zostałyby usunięte i'w zrosła-' 
by wiara W praw orządność i w iara w to, iż ‘ W ładza ukary i 
bowa nie jest synonimem w ładzy stworzonej przeciw "iu-1 
teresom obywateli, lecz w ładzy sprawiedliwej godzącej 
interes Państw a z interesem  obywateli.

Do tego praw idłow ego stanu rzeczy n iestety  jesżcże 
dalięko.' C iągle j eszcże da je j się obywatelom powód do ńń- 
rzekań w skutek przew lekania Spraw dojrzałych do roz- 
strzygńićnia, z uszczerbkiem  dla powagi samej władzy. 
Dlaćzfegóżby 11. Instancja skarbow a nie mogła tak  spraw nie 
działać, ja k  działają  sądy, k tórych  agendy są bardzo liczne; 
lub riawbt w ładze adniiniśtracyjile, gdzie od czasu zarzą
dzeń p. M inistra Składkow skiego spraw ność urzędow ania 
jest już przeważnie wzorowa i pochwąły,godna?

Przytaczam  poniże j"ctjya w ypadki z p rak tyk i dla i lu 
stracji. ja k ą  szkodę m aterja lną  w yw ołiije riieuźasadnione 
przew lekanie przez W ładzę Skarbow ą załatwienie- spraw ' 
i ja k  prestiż W ładzy na tein cierpi:

I. D. Pćbył udziałowcem pew nej spółki akcy jnej drzew 
nej. Na pócżet swych udziałów pobierał znaczniejsze 
kwoty, w różnych odstępach czasu: W ładza podatkow a w y
m ierzyła spółce podatek od uposażeń p. D. Pi, jakkolw iek 
tenże n ie był urzędnikiem  o stałych lub niestałych pobo
rach. a miał jedynie udział w  zysku. Spółka z tego ty tu łu  
zmuszona' cło uiszczenia podatku 1 w |:sumić około 30.000 zł. 
zatrzym ała taką  kw otę swemu spółnikowi aż db załatw ienia 
odwołania od nieuzasadnionego w ym iaru. R ekurs w nie
siony cło Izby Skarbow ej we Lwowie przed clwóńia la ty  do
tychczas pomimo niezliczonych in terw ency j strony i adw o
kata  i pomimo w ielu p rzy rzeczeń 1 naczelnika W ydziału  nie 
załatw iony! ‘ ą"’ p ' W"-

Skutek tegó przeciągania 'żałatw ićm a rekurs u jest taki. 
że w  obecnych krytycznych eząsaćh D. P. nie móże dyspo
nować tak znaczną kwota a przy 'dzisiejszej sy tuacji go
spodarczej niewiadomo, .czy firm ą) j- która pieniądze z a t r z y 
mała, ju tro  nie będzie zmuśzonii AUkwidówućj śwfe pized- 
siębiorątwo. ,Do kogóż p. P. będzie sic wówczas regresowa! 
o zw ro t1 tak  pow ażnej sumy. jeśli z powodu zwłoki wLadż'y 
skarbow ej traci te  kwotę, gdy firm a sfaiłct' s ięn iew yp łaca lną  
lub zwinęła swe przedsiębiorstw o.

Czyż nie m ożnaby w  tych w arunkach po 2 latach 
w reszcie w ydać decyzję, by  u rekuren ta  nie wzbudzać po
czucia najdo tk liw szej k rzyw dy  i w rażenia, że stratę po
niósł w skutek powolności w ładzy i je j  w ykonaw ców?

G dyby istniała podobna do skargi syndykackiej odpo
wiedzialność urzędników  adm inistracyjnych, regres do 
Skarbu Państw a w w ypadku  opisanej szkody, by łby  n ie
w ątpliw ie praw nie uzasadniony.

Powaga w ładzy nie pow inna tolerować faktu, iż środek
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praw ny  przeciw  decyzji skarbow ej — choćby ty lko  subjek- 
tyw nie za krzyw dzącą uzjianej — czekać musi latam i ca- 
łemi na swe rozstrzygnięcie!

II. D rugi oto w ypadek  jaskraw szy jeszcze:
Istniała w  r. 1925 Spółka z ogr. odpow., k tó ra  pozostała 

dłużną Skarbow i Państw a znaczniejszą kw otę ty tu łem  po
da tk u  od win. Udziałowcami te j Ski z o. o. by li dw aj oby
w atele zagraniczni z 75°/0 udziałem  za sw oją pracę — bez 
w kładu. Spółka zlikw idow ała się w skutek s tra t; podatku 
od w in tedy  nie można było ściągnąć. — Na jak iż  pomysł 
w pada w ładza skarbow a: oto podaje do sądu „w ykaz za
ległości", w edle którego N. N. (ów obyw atel polski, udzia
łowiec Ski z 25°/0) „ jest właścicielem Ski" (!) i na  te j  pod
staw ie uzysku je  p reno tację  p raw a zastawu na realnościach 
owego N. N. dla zaległości podatkowych.

Trzy łata minęły od czasu, gdy ów N. N. wniósł rekurs 
z przedstaw ieniem  oryginalnych dokum entów, jak  w yciągu 
z re je s tru  handlowego, iż był ty lko  udziałowcem z 25°/0 
i że Ska by ła  wszak spółką z ograniczoną odpow iedzialno
ścią. — że spółnik za zobowiązania tak ie j spółki nie odpo
w iada m ajątk iem  osobistym, — że w ykaz zaległości został 
fałszyw ie sporządzony, gdyż w księgach w ładzy skarbow ej 
fig u ru je  jako dłużnik owa Spółka z ogr. odpow. nie 
zaś N. N. '

Trzy łata pełne minęły, a W ładza Skarbow a nie przed
kłada ak tu  załatw ienia II. Instancji! In terw encje  bezsku
teczne!!...

Cóż począć nia p o k rzyw dzony  przec iw  tak iem u s ta 
now i rzeczy? — Realności, obciążone ta k  pow ażną  sumą na 
rzecz S k a rb u  Państw a, un iem ożliw ia ją  m u k re d y t  i p ro w a 
dzenie  handlu  — upada  te d y  m a te r ją ln ie  i p rze p o jo n y  je s t  
goryczą  k rz y w d y  i n iespraw iedliw ości w y rz ą d za n e j  m u  
t rw a le  przez w ładzę  państwową...

Panie  M inistrze  Skarbu! Głoszągł że P a n  M inister ma 
za p a try w a n ia  n ad e r  nowoczesne i postępow e na sposób 
t ra k to w a n ia  sp raw  skarbow ych.

Proszę zbadać powyższe spraw y, k tóre przedstaw iłem  
krótko, ale na podstawie swych aktów. A dojdzie Pan Mi
nister do przekonania, że żal je st uzasadniony.
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Z orzecznictwa cywilnego.*)
Alimenty tymczasowe, przyznane żonie w  toku sporu 

separacyjnego na zasadzie §§ 107 i 117 u. c., mogą być prze- 
rachowane wedle wysokości ustalonych następnie w yro
kiem rat alimentacyjnych, chociażby żona tymczasowe ra
ty alimentacyjne przyjmowała bez zastrzeżeń. Mąż obo
wiązany jest na żądanie żony uiścić różnicę, wynikłą  
z  przerachowania.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z 10 grudnia 1929, III Rw. 
1693/29.

Sąd okręgowy w Rzeszowie — (s. s. o. Robaczewski) — 
^wyrokiem z 30 V III 1928 Cg 1 a 948/27/15 uznał za zgasłą 
moc egzekucyjną w yroku z 1/5 1923 Cg XV 96/20, co do ra t 
alim entacy jnych  za czas od 1 w rześnia 1923 do kw ietnia 
1925 i co do ra ty  a lim entacy jnej za listopad 1925, oddalając 
powoda z temże żądaniem  skargi co do ra t od miesiąca 
m aja do października 1925.

Z uzasadnienia: Żądanie pow oda o uznanie ty tu łu  egze
kucyjnego za zgasły co do ra t alim entacyjnych od 1/9 1923 
do 1/4 1925 je st słuszne z powodu zapłacenia tych rat. 
W toku sporu wykazano, że przyznane w  toku sporu sepa- 

Tacyjnego tym czasowe ra ty  alim entacyjne, powód uiszczał 
w  m arkach polskich w edle każdorazow ej ich wysokości 
stopniowo podw yższanej do m iesiąca m aja  1924, w  k tórym  
to czasie w artość ra t alim entacyjnych w zrosła do 15,000.000 
Mk. i, że od czerwca 1924 ra ty  te b y ły  uiszczane nadal 
po przerachow aniu ich na  złote w edług staw ki: 1,800.000 
Mk, =  I Zł.. doB miesiąca kw ietnia 1925 i za miesiąc listopad 
1925. w wysokości po 8 zł. 34 gr. Pozwana ' we w niosku 
egzekucyjnym  z dnia 10/11 1925 obliczyła wysokość ra t 
alim entacyjnych za pow yższy czas, w edle w artości usta
lonej uchw ałą z 17 w rześnia 1925, w ydaną po praw om ocno
ści w yroku  w sporze separacyjnym , podając w artość tę  na 
79 zł. 80 gr. miesięcznie. Po potrąceniu  pobranych kwot, 
k tó re  pozw ana obliczyła po 30 zł. miesięcznie, żądała po
zw ana w drożenia egzekucji celem ściągnięcia obliczonej 
w  pow yższy sposób łącznej sumy 1495 zł. z pn. Pozw ana

*) W rub ryce  te j  da jem y  orzeczenia dobrane pod w zględem  do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e, w ym agające a n a 
lizy k ry tycznej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m nie j ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne już  ustalone i powszechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bowiem w iększą wagę do jakości, niźli do ilości o rze
czeń, a zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
instancy j. Nie poprzestajem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
ta k  fragm entarycznie ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od
naleźć zw iązku myślowego m iędzy te z ą  a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , ani też w skutek  tego u jąć  należycie zastosowal- 

aiość d an e j tezy  w p rak tyce. 0 R edakcja.
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nie ma ątoli podstaw y do dochodzenia nadw yżki ra t a li
m entacyjnych z powodu dew aluacji, skoro' poszczególne 
ra ty  p rzy jm ow ała .bez, zastrzeżeń doęhodzęnią,, nadw yżki. 
Żądanie powoda 6 uznąnie -tytułu egzekucyjnego za zgasły 
co do ra t ża ijtięśiące od m aja do października 1925 okazało 
sic natom iast hczzasadne, bo powód nrę w ykazał, by, za 
powyższy;, eżaś ' ra ty  uiścili

Sąa A pelacy jny  w  K rakow ie -A (s. s. a. Pierzchalski, 
Baćźyński i P ć i l ) —' ńa apelację pozwanej, oddalił po
w oda w zupełności z zadaniem skargi (wyrok z 18/1 1929 
Bc IV 402 29)._ .

Z uzasadnienia: Poniew aż ustalenie ostateczne r a t  a li
m entacyjnych nastąpiło w yrokiem  Sądu Najwyższego 
z dri, 31 m arca 1925. 'doręczonego stronom  16 m aja  1925, 
w  kwocie 1,000.000 Mk. miesięcznie, w edle w artości m arki 
polśkihj w  dniu 1 m aja  1923 (data w yroku  I instancji w 
sporze” separacyjnym ) roszczenie pozw anej do żądania ali
m entacji (§' 1264 u. c.) powstało dopiero; z chw ilą praw o
mocności w yroku  i dlatego też przyjm ow anie przez pozw a
ną k y jó t, płaconych w toku  sporu separacyjnego z innego 
tytuły,'' bo w skutek tymczasowego zarządzenia opartego 
na przepisach §§107 i 117 u. c., choćby następow ało bez 
zastrzeżeń, nie‘ może być uw ążańe jako  przyjm ow anie ra t 
alim entącyjńych ,dopiero w yrokiem  ustalić się m ających. 
Doćhódżenie nadw yżki wedle przeliczenia tych ra t doko
nanego' uchwalą z 17'/9 1925 jest tedy  dopuszczalne.

Sąd N ajw yższy '^  (S.' S. N, Stefko. D r.' Bresiewicz 
i'H róbóń i, prok. Słaszewśki) — nie uwzględnił rew izji 
powoda,

Z uzasadnienia': W yrok zaskarżony je st praw nie trafny. 
W ierzytelność tymczasowego u trzym ania z § 1:17 uc. jest 
co do praw nego ty tu łu  powstania, je j  Warunków, ja k  i co 
do Czasu/ ' 'tńWańia różną od stałego utrzym ania w myśl 
§§ 1264 i-91 uc'. ; j"  ■ V-' '■

PierWsżą p rzyżńa je  sędzia ze względu na sam fakt za
istnienia stosunku m iędzy małżonkami, nadającego sie do 
zw ykłego‘ sporń, prżyfczeni nie bada w iny  żony, a p rzy 
znaje ty lko ńa czas sporu m iędzy małżonkami. Natomiast 
stałe Utrzymanie zawisło od b rak u  w iny  żony, a p rzyznaje  
się je  na czas życia małżonków. W praw dzie przeznaczenie 
o b n /ty c b  w ierzytelności je st po części jednakie, m iano
w icie danie żonie środków do życia, i sumy. płacone ń<k 
poczet tymęzasowego u trzym ania policzą s/ię w  utrzym aniu 
stałem ,' jednak  szczegół te n  nie w ykazu je tożsamości obu 
roszczeń, choćby raty ich by ły  naw et równe, a to ze 
w zględu ,na istotne dla w ierzytelności różnice \y iy tule 
praw ny jn i warunkach ich powstania, oraz w  czasie trw a
n ia odbiera., w myśl § 40 rozp. o przerach., pozw anej prawo 
zaczep ian ia-zap łaty  z przyczyny spadku w artości p ie n ią 
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dza. lecz jedyn ie ,  jako  ra t tymczasowego utrzym ania. Za
p ła ty  te są natom iast bez w p ły w u  na  roszczenia z w y ro k u  
Cg XV 96/20. gdyż nie daw ano ich na poczet tego ostatniego 
roszczenia.

52) Skarga o nieślubne ojcostwo z § 165 u. c. je s t przed
wczesna, ja k  długo nie został ukończony spór o niepraw ość 
rodu, w ytoczony przez m ałżonka m atki nieślubnego dziecka
w myśl § 156 u. e.

Orzeczenie Izby 111 S. N. z 10 grudnia 1929 111 Rw. 
2609/29.*)

Sąd grodzki w M uszynie — (N. s. g. Dr. Tokarz) — w y
rokiem  z d. 14/4 1929 C II 146/29 uznał pozwanego ojcem  
nieletniego powoda i nałożył nań obowiązek alim entacji 
tudzież zw rotu kosztów połogu nieślubnej matki.

Z uzasadnienia: Stwierdzono, że m atka nieletniego po
woda. k tó ra w dniu 13/11 1928 wyszła zamąż za A ntonie
go Z., urodziła powoda w dniu 30/12 1928 i że ojcem powoda 
je st pozw any oraz że ślubne pochodzenie powoda zaprze
czył sądownie Antoni Z. jako  m ałżonek m atki powoda. 
Pozw any je st wobec tego obow iązany do alim entacji po
wiodą i do zw rotu kosztów powoda.

Sad O kręgow y w Nowym Sączu — (s, s. o. Bojdec-ki, 
D r. E hrenpre is  i D r. Miklaszewski) — ja k o  odwoławczy, 
w y ro k iem  z 23/9 1929 Bc 268/29 oddalił powoda z żądaniem  
skargi.

Z uzasadnienia: Podniesiony sprzeciw  m ałżonka uza
sadnić może domniemanie nieprawości rodu dopiero wtedy, 
k iedy jego przesłanki w drodze sporu zostaną ustawowo 
udowodnione, ja k  długo zaś w drodze sporu nieślubne 
pochodzenie m ałoletniego powoda nie zostało ustalone, nie 
można skutecznie dochodzić przeciw  pozwanemu, że on 
je st nieślubnym  ojcem powoda.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Stefko, Dr. Bresiewicz, II ro
bo ni. — prok. Dr. Łopuszański) — nie uwzględnił rew izji 
powoda.

Z uzasadnienia: Zgodnie z przepisam i ustaw y uznał 
Sąd II wytoczenie skargi o nieślubne ojcostwo (§ 163 k. c.) 
jako  przedwczesne, skoro nie jest jeszcze wcale ustalone, 
czy m ałoletni powód nie je st dzieckiem ślubnem. W niesie
nie sprzeciwu przez męża powódki w myśl § 156 k. c. mo
głoby uczynić ślubność dziecka sporną, jeżeli będzie usta
lone. że mąż powódki przy  zawarciu m ałżeństw a nie w ie
dział o ciąży; w każdym  razie z § 157 k. c. w ynika,-że osta
teczne ustalenie ślubności lub nieślubności. należy w da

*) Zol), do tego orzeczenia a rty k u ł L ex‘a w „Głosie P raw a" 
Nr. li — 12 z r. 1924 p. t, O ieostw o księgow e i pozaksięgow e" (Ru

b ry k a : Z m anowców spraw iedliw ości: — Exem plum  Nr. 4) str. 34 i nil-
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nym  w ypadku do sporu, w k tórym  Antoni Izwolski i k u 
ra to r m ałoletniego będą mieli udział. O ddalenie skargi 
,.na razie" nie jest przew idziane w ustaw ie procesowej.

G L O S S A .
Orzeczenie powyższe jest zupełnie m ylne i w  ustaw ie 

nieuzasadnione. Ponieważ mał. powód urodził się k ilka  ty 
godni po ślubie swej matki, a mąż je j  zaprzeczył sądownie 
ślubne pochodzenie dziecka, przeto S. N. uznał skargę tego 
dziecka przeciw  nieślubnem u ojcu o uznanie ojcowstw a 
i alim entację za przedwczesną, ja k  długo nie został p rze
prowadzony' proces stw ierdzający  ślubność względnie nie- 
ślubność mał. powoda.

Ażeby módz rozważyć, czy zapatryw anie to je st słusz
ne, musimy rozpatrzyć, jak i jesi proceder przepisany w 
§§ 156 i 157 u. c. w razie jeśli dziecko urodziło się przed 
180-tym dniem licząc od dnia zaw arcia małżeństwa. W e
d le  § 156 u. c. dziecko tak ie  uw ażać należy za nieślubne, 
jeśli mąż. k tó ry  przed ślubem  nie w iedział o stanie b rze
m iennym  swej żony w  przeciągu 3 m iesięcy po otrzym aniu 
wiadomości o narodzeniu się dziecka zaprzecza sądownie 
swe o jcostwio. Sprzeciw tak i stw arza domniemanie praw ne 
o nieślubności dziecka, może ono jednak  być — ja k  każde 
inne domniemanie p raw ne — obalone zapomocą przeci
wnego dowodu. Przew ażna część uczonych (Stubenrauch, 
K rainz-Elirenzw eig i inni) jest tego zdania, że sprzeciw  
tak i uskutecznia się nie zapomocą skargi, lecz przez w nie
sienie do sądu zwykłego podania zaw ierającego w spom nia
n y  protest.

W skutek tego sprzeciwu sąd obowiązany będzie usta
nowić dla tego dziecka k u ra to ra  i doręczyć m u ten sprze
ciw. Rzeczą zaś ku rato ra  będzie im ieniem mał. dziecka 
wnieść skargę o ustalenie ślubnego pochodzenia dziecka, 
przyczem  ku ra to r będzie musiał udowodnić albo 1) że 
pozw any tj. mąż m atki w iedział przed ślubem  o stanie 
brzem iennym  sw ej żony, albo 2) że obcował cieleśnie 
z m atką pow oda przed ślubem w czasie oznaczonym w7 § 163
u. c. w skutelt czego m iałby zastosowanie przepis § 161 u. c.
0 leg itym acji per subseąuens mattrimonium albo też 3) że 
zachodzą taicie w yjątkow e okoliczności przez znawców 
stw ierdzić się m ające a dotyczące u stro ju  fizycznego m atki
1 dziecka, k tó re  uspraw iedliw iają  nadzw yczajny  w ypadek 
przedw czesnego narodzenia się (§ 157 u. c.). U staw a nie 
ustanaw ia jednak  nigdzie term inu, w7 przeciągu którego 
k u ra to r dziecka m iałby obowiązek w niesienia tak ie j skargi 
pod rygorem  u tra ty  p raw a do skargi, wobec czego skarga 
ta  może być w niesiona zawsze bez ograniczenia co do czasu, 
zwłaszcza, że ona n ie ulega naw et 30-letniemu przeda
w nieniu (§ 1481 u. c.).

Jaki zatem skutek  ma nie w niesienie skargi przez 
kura to ra  po w niesieniu sprzeciwu sądowego przeciw  ślub
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nem u pochodzeniu dziecka? Czy przez ten  czas aż do za
łatw ienia sporu przez ku ra to ra  w ytoczyć sie m ającego mąż 
matki, k tó ry  wniósł sprzeciw  ma uchodzić za ślubnego ojca 
i je st obow iązany do alim entacji, czy też ju ż  w chwili w nie
sienia sądowego sprzeciw?! pow staje domniemanie praw ne 
co do nieślubności dziecka i z tą  chwilą u sta ją  jego obo
w iązki ?

Nie ulega wątpliwości, że decyduje tu  chwila w nie
sienia sprzeciwu i że dopiero zapomocą w yroku, oba la ją
cego to domniemanie stworzone sprzeciwem, cofnięte zo
sta ją  skutki praw ne połączone z domniemaniem w §§ 155 
i 156 u. c. zawartem.

G dybyśm y bowiem byli przeciw nego zdania, które 
podziela S. N. i Sąd odwoławczy, że dziecko ma uchodzić 
za ślubne i obowiązki o jca ślubnego pozostają w mocy aż 
do załatw ienia ew entualnego procesu przez kurato ra  w y 
toczyć się m ającego, to w takim  razie kurator, k tó ry  ma 
bronić ślubności pochodzenia, na jlep ie j uczyni, jeśli skargi 
tak ie j nigdy nie wytoczy, w skutek czego sprzeciw  rzeko
mego ojca ślubnego stałby się bezprzedmiotowym , gdyż 
mimo tego sprzeciwu m usiałby dalej uznaw ać dziecko jako  
sw oje i łożyć na jego utrzym anie, zwłaszcza, że nie m ógł
by  zmusić ku ra to ra  do wytoczenia skargi o uznanie ślub- 
ności dziecka.

Skoro zatem widucznem jest. że domniemanie praw ne 
przem aw ia za nieślubnością dziecka już  z chw ilą wyniesie
nia sądowego sprzeciw u ze strony męża m atki, k tó ry  od 
te j chwili p rzesta je  być zobowiązanym do alim entacji, to 
z tego w ynika, że od tego czasu począwszy może dziecko 
skarżyć o jca nieślubnego o uznanie ojcostw a i alim enta
cję, zwłaszcza, jeśli ku ra to r nie chce dochodzić ślubności 
pochodzenia, będąc p rzekonany o duszności sprzeciwu 
i o pew nej p rzegranej ew entualnego procesu. W skutek za
pa tryw an ia  w yrażonego w m otywach orzeczenia S. N. k u 
ra to r by łby  zmuszony na jp ierw  w ytoczyć przeciw  mężowi 
m atki powoda spór e\rent. beznadziejny o uznanie ślubne
go pochodzenia, a dopiero po przegran iu  tego procesu 
m ógłby wnieść skargę o uznanie ojcowstw a nieślubnego. 
Takie zmuszanie ku ra to ra  do prow adzenia niepotrzebnych, 
możliwie całkiem  beznadziejnych i bardzo kosztownych 
procesów ze znawcami, nie ma w ustaw ie żadnego uza
sadnienia, jeśli się zvraży ponadto, że czasem spory takie 
nie leżą naw et w in teresie dziecka, gdy np praw dziw y 
ojciec nieślubny je s t m iljonerem , arcyksięciem  itp. a mąż 
m atki jest biednym zarobnikiem, często nawet bezrobot
nym. 1 akie i tym  pod obne rozw ażania mogą k u ra to ra  do
prow adzić do tego przekonania, że lepiej będzie, nie zacze
piać sprzeciwu skargą, lecz skorzystać z dom niem ania tym  
sprzeciw em  stworzonego i zwrócić się do ojca nieślubnego.

Już przez samo wytoczenie skargi o uznanie nieślubne
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go ojcowstw a kura to r dziecka zrzeka się dochodzenia, ślub- 
ności kuranda, gdyż dziecko nie może wedle ustaw y nneć 
dwóch ojców.

Inna rzecz byłaby, gdyby tak i spór o ślubne pochodze
nie dziecka ju ż  był w toku. W takim  razie należałoby drugi 
proces o nieślubne ojcowstwo przerw ać (§ 190 u. c.) aż do 
ukończenia pierwszego. W przeciw nym  razie należy spór 
o nieślubne ojcowstwo i alim entację m erytorycznie za
łatw ić. Że tak i spór o ślubne pochodzenie w danym  w y 
padku  laie został jeszcze w drożony w toku procesu przeciw  
ojcu nieślubnem u, to w ynika ze stylizacji motywów orze
czenia, w których zaznaczono, że „z § 157 u. c. w ynika, iż 
ostatec2;ne ustalenie ślubności lub nieślubności należy w da
nym w ypadku do drogi sporu, w k tórym  Antoni Izwolski 
(mąż matki) i ku rato r m ałoletniego będą mieli udział. Jeśli 
w ięc spór widocznie dotąd nie został w ytoczony i ku ra to r 
nie ma ochoty do wszczęcia tego może beznadziejnego p ro
cesu o ślubność pochodzenia, a z drugiej strony  proces 
o alim entację przeciw  nieślubnem u ojcu by łby  p rzed
wczesny, to w takim  razie status m ałoletniego dziecka, 
może przez długie lata pozostawać w zawieszeniu, w skutek 
czego tenże ani od ślubnego ani od nieślubnego ojca nie 
m ógłby się sądownie domagać alim entacji.

Te w szystkie ew entualności w skazują na to, że zapa
tryw anie praw ne S. N. nie w y trzym uje  k ry tyk i.

Dr. S. Weinberg sen.

33) Pobyt ojca małoletnich dzieci w Ameryce powoduje 
utratę władzy ojcowskiej nad dziećmi, która to władza 
przechodzi w tym razie na matkę. Ojciec jest mimo to je 
dnak obowiązany do łożenia na utrzymanie dzieci, chociażby 
dzieci przebywały z matką wbrew zarządzeniu ojca i usta
nowieniu przez niego osobnej opieki.

O rzeczenie Izby III S. N. z 8 stycznia 1930 III R. 740/29. 
Sąd grodzki w Kozowie uchwałą z d. 1 /4 1929 Nc V 

337/28 ustanow ił H onoratę S. opiekunką je j m ałoletnich 
dzieci i nałożył na ich o jca Józefa S., przebyw ającego w 
Ameryce, obowiązek alim entacji.

Sąd N ajwyższy nie uwzględnił zażalenia strony zobo
wiązanej od uchw ały Sądu okręgowego w Brzeżanach z d. 
13/5 1929 III R. 342/29, zatw ierdzającej uchwałę Sądu 
pierwszego i podzielając pobudki obu niższosądowycb 
orzeczeń p rzy toczy ł:

Z uzasadnienia: Zażaleniu b rak  przesłanek z § 16 pat.
0 post. niesp. Ustanow ienie opieki dla n ieletn ich było uza
sadnione w przepisie § 176 u. c. skoro ojciec nieletnich od 
dłuższego czasu (około półtora roku) przebyw a w  A m eryce
1 z na tu ry  rzeczy nie może w stosunku do dzieci swych w y
konywać praw  przysługujących mu jako  głowie rodziny
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(§ 147 u. c.). Przeszkoda ta  spowodowała w myśl § 176 u. c. 
czasową u tra tę  w ładzy ojcow skiej, k tó rą  ojciec odzyska 
z pow rotem  z chw ilą ustania przeszkody, dla k tó re j opiekę 
ustanowiono. Z przepisów §§ 139 i 141 u. c. w ynika, że 
oboje rodzice m ają obowiązek w ychow yw ania ślubnych 
dzieci oraz, że obowiązkiem ojca jest dbać o utrzym anie 
sw ych dzieci, dopóki same w yżywić się nie mogą. Docho
dzenia przeprow adzone przez Sąd grodzki w ykazały, że 
dzieci rekuren ta  posiadają w praw dzie w łasny m ajątek  nie
ruchomy. lecz pobieranie dochodów z tego m ajątku , za
strzeżone je st rodzicom, tak. że dzieci w łasnych środków 
na wyżywienie nie posiadają. Słusznie zatem Sądy niższych 
instant ) j  zobowiązały rekurenta do dostarczenia utrzym ania 
jego ślubnym  dzieciom, do czego on przedew szystkiem  po 
myśli § 141 u. c.. bez względu na m ajątek  posiadany przez 
m atkę, je st obowiązany. Nie może uwolnić reku ren ta  od 
tego ustawowego obowiązku okoliczność, że w brew  jego 
zarządzeniom  dzieci jego przebyw ają razem z m atką, k tó 
re j reku ren t zarzuca rozwiązłe życie, skoro małżonkowie 
nie są rozdzieleni (§ 142 u. c.). zatem dzieci nie mogą być 
pozbawione opieki m atki co do ich ciała i zdrowia 
(§ 141 u. c.). _________

34) Przyjęte zobowiązanie wynagradzania pracowników  
wedle cennika ustalonego umową zbiorową, nie wyklucza 
odmiennych umów indywidualnych.

O rzeczenie Izby III S. N. z 19 lutego 1930 Iłl 1 Rw. 
1816/29.

Sąd pracy we Lwowie — (sso. Bogdanowicz) — -wyro
kiem z 25/3 1929 Cr. I 78/29 przyznał powodowi od pozwa
nej firm y kw otę 590 zł. zpn. oddalając go z resztą żądania 
skargi w kwocie 1429 zł. 14 gr.

Z uzasadnienia: Zgodnie z wywodami strony pozw anej 
przyznano powodowi jedyn ie  kw otę 590 zł. jako uznane 
przez pozw aną roszczenie powoda z ty tu łu  w ynagrodzenia 
po 140 zł, tygodniow o za czas do 16/3 1929: natom iast 
roszczenie z ty tu łu  różnicy między płacą należną powodo
wi wedle cennika po 190 zł. tygodniowo, a obliczoną przez 
pozwaną po 140 zł. tygodniowo, przez 29 tygodni uznano 
za nieusadnione. W prawdzie pozwana firm a p rzy ję ła  wo
bec stowarzyszenia „Ognisko" zobowiązanie w ynagradza
nia swoich pracow ników  wedle cennika ustalonego umową 
zbiorową a umówione z powodem w ynagrodzenie nie od
powiada cenom umowy zbiorow ej, to jednak  umowa zbio
rowa nie w yklucza odmiennych umów indyw idualnych, 
nie je st ustaw ą bezwzględnie obow iązującą i nie upo
ważnia stron do żądania unieważnienia, ważnie zaw artej 
um owy indyw idualnej.

Sąd Okręgowy we Lwowie — (sso W erhanowski. ła 
w nicy Benrod i Wiśniewski) — jako  odwoławczy, w yro
kiem  z 27 m aja 1929 Be Y! 258/29 zatw ierdził orzeczenie
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I instancji. Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, D r. Bresie- 
wicz i G rabow ski; — prok. Dr. Hołowczak) — nie uwzglę
dnił rewizji powoda.

Z uzasadnienia: C ennik d rukarsk i, p rzy ję ty  przez w ła
ścicieli zakładów  graficznych i stow arzyszenie D rukarzy  
..Ognisko", je st umową zbiorową. Umowa taka  nie jest 
ustawą, ale w myśl art. 41 rozp. P rezydenta Rzp. z dnia 
16/3 1928 poz. 324 D. U. umową obok um owy indyw idual
nej. Nie ulega wątpliwości, że ten kto przystąp ił do umo
w y zbiorowej, w inien się do nie j stosować, jeżeli jednak  
pracodawca przyjm ie pracow nika na dobrowolnie ułożo
nych gorszych w arunkach od um owy cennikow ej, to umo
w a taka  jako „prawem " nie zakazana nie je st bezw zglę
dnie nieważna. Umowa zbiorowa bowiem, będąca ty lko 
wzorem dla umów indyw idualnych, obow iązuje strony  nie 
jako  „jus cogens" (poz. art. 66 rozp. Prezyd. w yżej powo
łanego), ale tylko wówczas, gdy strony przy  zaw ieraniu 
um owy indyw idualnej p rzy ję ły  ją  w yraźnie lub p rzy n a j
m niej w sposób dorozum iany za podstawę wzajem nego 
stosunku praw nego. Nie obow iązuje zaś wówczas, gdy ją 
strony wyraźnie w ykluczyły. Sąd N ajw yższy nie w daje 
się w  tym  w ypadku w ocenę, czy taka  umowa poza cenni
kiem je s t zgodna z dobremi obyczajam i (§ 879 k. c.). G dy
by naw et by ła  istotnie niezgodna, to sprzecznie z dobrem i 
obyczajam i działałby niety lko pracodaw ca przez nielo jalną 
konkurencję  i zatrudnianie sił gorzej płatnych, niż płacą 
inni pracodawcy, ale także i pracow nik sam obniżający 
zarobki innych pracow ników  i u trudn ia jący  im uzyskanie 
pracy. Powód zatem, będąc sam kontraktołom nym . nie 
mógłby na własnem zaw inieniu opierać zaskarżalnego 
roszczenia (por. §§ 914 i 918 kod. cyw.).

35) Dorożka samochodowa, stanowiąca jedyny warsztat 
pracy ręcznej zobowiązanego, ulega zwolnieniu z pod 
egzekucji na zasadzie § 251 ł. 6. ord. egz.

O rzeczenie Jzby 111 S. N. z dnia II w rześnia 1929 r. 
R. 640/29.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. G rabowski, Dr. Dbałowski 
i W awrzkowicz) — nie uwzględnił rekursu rew izyjnego 
w ierzyciela od uchw ały Sądu Okręgowego w Krakowie 
z dnia 26 czerwca 1929 R. 497 i 498/29, k tó rą w yłączono 
z pod egzekucji samochód osobowy stanow iący własność 
zobowiązanego.

Z uzasadnienia: Zapatryw anie rek  u ren ta  rew izyjnego, 
że zobowiązany nie jest rzem ieślnikiem , zna jdu je  w praw 
dzie swe uzasadnienie w przepisach art. 142 praw a p rze
mysłowego z 7 czerw ca 1927 Dz. U. R. P. Nr. 53 poz. 468, 
nie je s t on rów nież robotnikiem , gdyż nie pozostaje stałe 
na usługach je d n e j osoby. Mimo to nie można mu odmówić 
p raw a zwolnienia zajętego samochodu z pod egzekucji,
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skoro czynność jego zawodowa polega na jego w łasnej 
p racy  ręcznej, ja k ą  jest osobiste prow adzenie dorożki sa
mochodowej w celach przewozu pasażerów  za zapłatą, a § 
251 1. 6 ord. egz. w brzm ieniu z r. 1914 zapew nia osobom 
zarabiającym  pracą ręczną zwolnienie z pod egzekucji 
przedm iotów  potrzebnych do osobistego w ykonyw ania za
trudnienia zarobkowego. Okoliczności, że dorożka samo
chodowa przedstaw iać może wartość k ilkunastu  tysięcy 
złotycn nie jest decydująca, gdyż zwolnienie narzędzi 
pracy w myśl § 251 1. 6 ord. egz. z pod egzekucji, nie za
leży od ich wartości, k tó ra  m iarodajną je s t tylko p rzy  zwol
nieniu  surowców potrzebnych zobowiązanemu dla osobistej 
jego p racy  zarobkowej. Spraw a zwolnienia autobusów 
z pod egzekucji zależy również od osobistej p racy  ręcznej 
w łaściciela przy kierow aniu nimi lub od przepisów  § l5 
om. egz., nie je st jednak  przedm iotem  niniejszego postę
pow ania. Prow adzenie dorożkarstw a ■ samochodowego 
w  m niejszym  zakresie niż jedną dorożką, nie je st możliwe, 
dlatego bez zarzutu  je st zdanie Sądu Okręgowego, że zo
bowiązany ma praw o prow adzenia przedsiębiorstw a w do
tychczasowych rozmiarach i dotychczasowymi środkami.

36) Dłużnik trzeci, przeciw któremu wystąpiono o za
płatę roszczenia przekazanego powodowi przez sąd do 
ściągnięcia, nie może przeciwstawić zarzutu, że zaskarżone 
roszczenie co do jego prawnego istnienia, zostało wedle 
umowy zawartej między nim, a dłużnikiem powoda, pod
dane orzecznictwu sądu polubownego.

Orzeczenie Izby III S. N. z 30 kw ietnia 1929. R. 281/29.
Sąd Okręgowy w Brzeżanach — (s. s. o. Korduba, Po- 

mianowski i Stysiewicz) — w yrokiem  z dnia 2/7 1928 Cg 1 
572/27/15 nie dał miejsca podniesionemu przez pozwanego 
zarzutowi niewłaści-wości sądu i przyznał powodowi ty tu 
łem zaskarżonego roszczenia kw otę 4275 zł. zpn.

Z uzasadnienia: Zarzut niewłaściwości Sądu, a raczej 
niedopuszczalności postępowania przed sądami zw yczajnem i 
podniesiony przez pozwanego z tego powodu, że zaskarżone- 
rozszczenie zostało wedle um owy zaw artej m iędzy pozwa
nym, a dłużnikiem  powoda H. M„ poddane orzecznictw u 
sądu polubownego, je st nieuzasadniony, skoro um owa ta  nie 
może ograniczać praw  powoda jako  osoby trzeciej. Pozw any 
odpowiada w danym  razie za szkodę powoda, ja k ą  ten po
niósł w skutek tego, że zajęte egzekucyjnie na rzecz powoda 
roszczenie pozwanego do dłużnika powoda H. M„ zostało 
temuż przez pozwanego mimo zakazu częściowo uiszczone.

Sąd Apelacyjny we Lwowie — (s. s. a'. M ierzwiński, Dr. 
Hobler i Eminowicz) — jako  odwoławczy w yrokiem  z 19/11 
1928 Bc- IV 642/28 na apelację pozwanego dał miejsce zarzu
towi niewłaściwości sądu i skargę powoda odrzucił.

Z uzasadnienia: Poniew aż powód ściąga p retensję
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swego dłużnika do pozwanego jako  zobowiązanego i działa 
w zastępstwie swego dłużnika jako  w ierzyciela pozwanego, 
oraz na jego niebezpieczeństwo, przeto mogą być powodowi 
przeciw staw ione w szystkie zarzuty, które ma trzeci dłużnik 
t. j. pozwany przeciw  swemu w ierzycielow i. W następstw ie 
tego może pozw any skutecznie przeciw staw ić obecnej skar
dze zarzut niewłaściwości sądu, a raczej niedopuszczalności 
drogi sądow ej, skoro zaskarżone roszczenie wedle umowy 
zaw arte j między pozwanym a jego w ierzycielem  czyli 
dłużnikiem  powoda, zostało poddane orzecznictwu sąclu po
lubownego.

Sąd Najwyższy — (Prez. D worski. S. S. N. Stefko i Dr. 
W awrzkowicz) — na rew izję powoda przywrócił do mocy 
praw nej orzeczenie sądu I inst. oddalające zarzut niew łaści
wości sądu i polecił sądowi odwoławczemu załatw ienie od
w ołania pozwanego w rzeczy samej.

Z uzasadnienia: Wierzyciel prow adzący egzekucję, k tó
remu Sąd przekazał pretensję zobowiązanego do ściągnię
cia. jest w praw dzie pełnom ocnikiem  zobowiązanego, gdy 
dochodzi te j p retensji, ponieważ nie nabył jej jeszcze na 
własność tak. ja k  to następu je  w razie przekazu w miejsce 
zap łaty  (§ 316 o. e.), i ponieważ działa w jego ,,im ieniu“ 
(§ 308 ust. I o. e.). Ale jest pełnomocnikiem w swoim włas
nym interesie, skoro uzyskuje przez przekaz upraw nienie 
do ściągnięcia p re tensji dłużnika celem zaspokojenia swo
je j  w łasnej w ierzytelności (§ 308 ust. J o. e.). Procesowo na
leży w ierzyciela uważać dlatego za samoistną stronę, a nie 
za pełnom ocnika zobowiązanego. Pogląd ten znajdu je  po
parcie o przepisie § 310 ust. 1 o. e., k tó ry  poleca w ierzycie
lowi sądowemu zapowiedzenie sporu zobowiązanemu (§ 2! 
p. c.) gdyby w ierzyciel miał być ty lko pełnomocnikiem 
w sporze, a w łaściw ą stroną zobowiązany, zapowiedzenie 
sporu celem uzasadnienia skutków  cyw ilno-praw nych by
łoby pojęciowo sprzeczne ze sobą. bo zobow iązany zapo
w iadałby spór sobie samemu (§ 1445 u. e.). Ponieważ w łaści
wość sądu polubownego uzasadnia pisemna umowa stron, 
poddająca jego rozstrzygnięciu spraw ę sporną (§ 577 p. c.) 
pozw ana niesłusznie w ystąpiła z zarzutem  niewłaściwości 
sądu z tego powodu, ponieważ spory z um owy o dostawę 
buraków , zaw artej z zobowiązanym (hi. M.), poddano w tej 
umowie pod rozstrzygnięcie sądu polubownego. Umowy na 
sąd polubow ny nie zaw ierał powód, w skutek  czego i zarzut 
procesow y nie może mu być przeciw stawiony. Ponieważ 
powód nie m ógłby oddać sądowi polubownemu rozstrzy- 
gnienia co do praw nego istnienia p rzekazanej należności 
(§ 308 ust. I ord. egz.). by łby  w edług stanowiska, zajętego 
przez sąd odwoławczy, wogóle pozbaw iony dochodzenia 
swego praw a, zarówno przed sądem zw yczajnym  ja k  i po
lubownym . Co w ięcej pogląd ten by łby  dla dłużnika za
chętą do poddaw ania sporów orzecznictwu polubownemu, 
bo ten sposób chroniłby go przed roszczeniami jego w ie
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rzycieli. Zresztą powód, k tó ry  pierw otnie oparł swe roszcze
nie na pretensji M. do pozwanego Tow. z ty tu łu  umowy, 
zmienił podczas rozpraw y 10 lutego 1928 zasadę skargi, 
opierając ją  na fakcie w ypłaty  zaliczek, zajętych egzeku
cy jn ie  na rzecz powoda, do rąk  M. Temu zaś żądaniu nie 
może pozwane Tow. przeciw stawić zarzutów w ynikających  
z umowy m iędzy niem a M., bo żądanie to w ynika z faktu 
naruszenia przepisu § 294 o. e.. a nie z umowy.

G L O  S S A,
O rzeczenie  powyższe (skład Senatu : Prez. Dworski. 

S: S. N. Stefko i Dr. W awrzkow icz) polega na m y lnem za
pa try w an iu .  jak o b y  wierzyciel, k tó ry  uzyskał przekaz w ie 
rzytelności do ściągnięcia nie m iał p raw a  zaskarżyć  p re 
ten s ję  p rzekazaną  do sądu polubow nego na podstawie za
pisu zaw artego  przez zobowiązanego z trzecim  dłużnikiem , 
a to z powodu b raku  pisemnego zapisu zaw artego  przez sa
mego w ierzyc ie la  egzekucyjnego.*)

W szystkie postanowienia ordynacji egzekucyjnej 
w skazu ją na to, że w ierzyciel, k tó ry  zaskarza przekazaną 
mu do ściągnięcia w ierzytelność, działa w praw dzie for
malnie we własnem  imieniu, ale in m erito jest ty lko pełno
mocnikiem do inkasa i zastępcą zobowiązanego. D ziała on 
w praw dzie także w interesie w łasnym  w celu pokrycia 
sw ojej p retensji, ale głównie i w pierw szym  rzędzie działa 
w interesie swego dłużnika, bo ściąga dlań jego w ierzy
telność. um arza nią ew entualnie jego dług ja k  nie mniej 
inne długi tegoż dłużnika dla k tórych jego w ierzyciele 
uzyskali praw o zastawu. Przepis § 308 o. e. zabrania w y
raźnie w ierzycielow i popierającem u, k tó ry  ściąga przeka
zaną mu pretensję, zaw ierania ugód, zrzeczenia się te j p re
tensji lub poddania je j orzecznictwu sądu polubownego. 
Zarzuty zaś dotyczące bezpośredniego stosunku między 
w ierzycielem  popierającym  a trzecim  dłużnikiem  są wedle 
tego samego §-fu niedopuszczalne, co wszystko w skazuje 
na to, że rola powoda jest tylko zastępcza.

Dla n in ie jsze j  sp ra w y  jes t  jed n a k  zupełnie  obojętne, 
czy  będziem y uw ażali  powoda za pełnom ocnika i zastępcę, 
czy  też za s tronę  samoistnie działającą, gdyż trzeci d łużnik  
nie może być uszczuplony w sw ych p raw ach  i zarzu tach  
przez zmiany, k tó re  zaszły po stronie jego kon trahen ta . 
Zarów no p rzy  cesji j a k  też p rzy  p rzekaz ie  w m iejsce  za
płaty . a tem bardz ie j  p rzy  p rzekazie  do ściągnięcia, trzeci 
d łużn ik  u p raw n iony  jest do przec iw staw ien ia  swych za rzu 
tów p rzy s łu g u ją c y c h  mu przeciw  pierw otnem u k o n t ra 
hentowi. P rz y s łu g u ją  :zatem trzeciem u d łużnikow i nadal 
nie ty lko  z a rzu ty  z p raw a m aterja lnego , ale także  z p raw a  
procesowego poniew aż tak  cesjonarjusz. j a k  też w ie rz y 
ciel, k tó ry  uzyska ł p rzekaz, nabyli od swoich poprzedn i
ków  p re te n s je  w raz  z w szystk iem i up raw nien iam i i og ra 
niczeniami.

*) Taki zap is by łby w łaściw e po m yśli § 308 o. e. niew ażny.
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Zarzut niedopuszczalności drogi sądowej a wzgl. nie
właściwości sądu z powodu zapisu na sąd polubow ny jest: 
w praw dzie głównie zarzutem  proceduralnym , ale ma także 
charak ter pryw atno-praw ny, bo jest to ugoda, mocą k tó re j 
strony  zobow iązują się do świadczeń, k tóre oznaczone zo
staną przez trzecie osoby. G dyby zapatryw anie S. N. było 
słuszne, to mógłby każdy w ierzyciel unicestwić zaw arty po
przednio przez siebie zapis na sąd polubow ny lub zaw artą 
na piśmie prorogację sądu. cedując trzeciej osobie sw oją 
p retensję, a trzeci dłużnik straciłby możność poddania 
spraw y sądowi polubownem u a wzgl. prorogow anem u. z po
wodu, że eesjonarjusz sam nie poddał się sądowi polubow
nemu a wzgl. prorogowanem u.

Musi sic zatem przyjąć, że W ymaganej przez ustawę 
formie pisem nej stało się zadość, skoro poprzednik powoda 
zaw arł zapis*na sąd polub, na piśmie, a następnie przelał na 
swego następcę p re tensję  w raz z wszystkiem i upraw nie
niami j ograniczeniami, czy to w drodze dobrow olnej cesji, 
czy też w  drodze przym usowego przekazu do ściągnięcia 
łub w m iejsce zapłaty.

Aby usunąć w szelkie w ątpliw ości co do słuszności po
wyższego orzeczenia N. S.. p rzytaczają motywa argum ent, 
iż powód nie dochodzi właściwie pierw otnej p re tensji z ty 
tu łu  umowy z Towarzystwem , lecz zmienił w toku rozpraw y 
zasadę skargi, opierając ją  na fakcie w yp łaty  do rąk  zobo
wiązanego zaliczek zajętych egzekucyjnie na rzecz powoda, 
a więc na ty tu le  odszkodowania, k tóre w ynikło z powodu 
przekroczenia zakazu zaw artego w § 294 o. e.

A rgum ent ten jest jednak  m ylny, gdyż zapłatę taką  
uważać należy za niedokonaną i odnośny zarzut zapłaty 
uczyniony przez pozwanego należy pominąć, bo zapłata ta 
jest wobec posiadacza przekazu do ściągnięcia nieważna, 
tak  samo, ja k  niew ażna je st zapłata uczyniona przez trze 
ciego dłużnika po otrzym aniu wiadomości o dokonanej 
cesji do rąk  cedenta zamiast do rąk  cesjonarjusza (§ 1396
u. c.). Wobec tego dla powoda w skutek te j zapłaty  zaliczek 
żadna szkoda powstać nie mogła i zm iana zasady skargi by ła 
zupełnie nieuzasadniona. W ierzyciel pow inien dochodzić 
nadal przekazanej mu p retensji tylko na podstawie umowy, 
zwłaszcza, że tylko ta pretensja  z ty tu łu  umowy, a nie z ty 
tu łu  odszkodowania została mu przekazana, a w ierzyciel 
egzekw ujący samoistnej p re tensji na podstawię ty tid u  
egzekucyjnego przeciw  trzeciem u dłużnikow i nabyć nie 
może.

Ponieważ zatem droga sądu polubownego nie ty lko nie 
je st dla w ierzyciela egzekw ującego zam knięta, ale je s t je 
dynie właściwa, przeto słuszny je st w yrok Sądu npel., k tó ry  
skargę z powodu niewłaściwości sadu odrzucił.

D r. S. W einberg sen.
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37) Egzekucyjny tytuł do wykonania tymczasowego zarzą
dzenia. wydanego przez sąd na obszarze Rzeszy niemiec
kiej, nie jest wykonalny.

Orzeczenie Izby  I I I  S. N. z dnia  24 września 1929, 
R. 609/29.

Sąd A pelacyjny m Krakowie na rek ars zobowiązanego 
od uchw ały Sądu Okręgowego m Krakowie z dnia 6 lutego 
1929, :\c. I 1) 2/29, k o rą dozwolono na podstawie uchw ały 
egzekucji na m ajątku  ruchomym zobowiązanego celem 
ściągnięcia w ykonalnej w ierzytelności w kwocie 433 Mk. 
sądu Ziemskiego w  Berlinie z dnia 10. X. 1927, L. A. 4827 
niem., zmienił zaskarżoną uchwałę i odmówił wnioskowi 
o egzekucje. (Uchw. z dnia 29/4 1929 R. II 149/29).

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. M uller, Hroboni. D r.
W awrzkowicz. — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił re
kin su od powyższej uchwały.

Z uzasadnienia: U kłady międzypaństwowe, jako „Iex 
speeialis" muszą być ściśle tłumaczone i wykonywane i nie 
można ic-h dowolnie naginać do poglądów stron-zaintereso
wanych. Jeśli więc w art. 3 trak ta tu , zawartego między 
Polską a Niemcami (poz. 217/26 D. U. R. P.) jest mowa 
o „powodzie" i „interwenjeneie" i o „kosztach sporu", to nie 
można odnośnych postanowień stosować tam. gdzie sporu 
wcale nie było; w danym  zaś W ypadku przyznane koszta, 
których tyczy się ty tu ł egzekucyjny, wzrosły w postępowa
niu,' mającem za przedmiot tymczasowe zarządzenie. 
Z gruntu mylne jest zapatryw anie prawne, wyrażone w re- 
kursie rew izyjnym , jakoby postępowanie zabezpieczające, 
a wiec i dotyczące tymczasowych zarządzeń (§ 379 i nasi. 
ord. egz.) było tylko odmianą postępowania procesowego. 
Wszak oba te postępowania opierają się na istotnie różnych 
zasadach. Postępowanie w przedmiocie tymczasowych za
rządzeń unormowane jest wedle zasad postępowania egze
kucyjnego (§ 402 o. e.). W związku z tem należy uznać za 
chybiony pogląd rekurenta, jakoby „za interw enjenta" na
leżało uznać każdą osobę, k tóra w ystępuje przed sądem 
zagranicznym, bez względu na to, w jakiem  postępowaniu. 
Interw encja jest insty tucją praw a procesowego, obcą postę
powaniu zabezpieczającemu i wogóle egzekucyjnemu. Mia
rodajne więc mogą być tylko przepisy ustaw y procesowej 
(§§ 16—20 proc. cyw.), co do tego, komu należy przyznać 
charakter działacza bądź głównego, bądź też ubocznego.

38) Prawa właścicieli nabyte droga egzekucji przez 
wpis hipoteczny na realnościach dłużników, które następnie 
weszły w skład masy upadłościowej, pozostają w księdze 
gruntowej uwidocznione aż do czasu, gdy sposób ukończenia 
postępowania układowego, czy upadłościowego zostanie w y



Str. 260 G Ł O S  P R A W A Nr. 6

jaśniony. Rozstrzygnienie o zgaśnięciu takiego wpisu, nie 
może zatem nastąpić w początkowem stadjum postępowania 
upadłościowego, lecz dopiero przy rozdziale ceny sprzedaży 
między wierzycieli.

O rzeczenie Izbff III Sądu Najwyższego z 3 lipca 1929 
R 531/29.

Sąd grodzki w Kamionce Str. uchwałą z 18/1 1929 E 37/29 
odmówił wnioskowi w ierzyciela o w ykonanie dozwolonej 
egzekucji przez przym usow y wpis praw a zastawu, albo
wiem uchw ałą Sądu okręgowego w Złoczowie z 4/12 1928 
S 5/28 o tw arty  został konkurs do m a ją tku  zobowiązanego, 
co na odnośnych realnościach adnotowano.

Sąd Okręgowy w Złoczowie uchw ałą z 21/11 1929 R 95/2v 
na rekurs w ierzyciela zarządził w ykonanie w pisu dozwolo
nego uchw ała Sadu Okręgowego we Lw ow ie z 10/1 1929 
€ w  3119/29.

Z uzasadnienia: Egzekwow ana w ierzytelność je st pre- 
notow ana na podstawie uchw ały z 19/1 1929. a zatem w ierzy
ciel uzyskał wpis jeszcze przed adnotacją otw arcia postępo
w ania konkursowego, zarządzonego uchw ałą Sądu O k rę 
gowego w e Lwowie z 4/12 1928 S 5/28, skoro zaś obecnie do 
zwolono egzekucji przez wpis praw a zastaw u z pierw szeń
stwem te j p renotacji. to w tym  w yoadku ma zastosowanie 
przepis § 15 ord. konk., wedle którego naw et pó otw arciu 
konkursu  mogą być dozwolone w pisy hipoteczne, jeżeli sto
pień pierw szeństw a wpisu, liczyć należy od dnia w yprze
dzającego dzień otw arcia konkursu.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Grabowski, D bałow ski i Dr. 
W awrzkowicz) — nie uw zględnił rekursu  rew izyjnego.

Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy podziela zapatryw anie 
rekursu  rew izyjnego, że skutk i praw ne ogłoszenia upadłości 
cofają się wstecz aż do czasu otw arcia postępow ania ukła
dowego, jeżeli w niosek o ogłoszenie upadłości złożony zo
s ta je  przed upływem  dni czternastu  od zaniechania postępo
w ania układowego (§ 2 ust. 2 ord. upadł.). W danym  w ypad
ku postępow anie układow e zostało ze w zględu na odmowę 
zatw ierdzenia układu zaniechane w myśl § 56 1. 2 ord. uk!.. 
uchw ałą Sądu Okręgowego w Złoczowie z 17/X 1928 Sa 
E27/26. a wniosek o zgłoszenie upadłości w płynął do tegoż 
Sądu już  w dniu 24/1.0 1928, zatem w term inie §2 ust. 2 ord. 
upadł. Tw ierdzone przez reku ren ta  rew izyjnego zgaśnięcie 
praw  hipotecznych W olfa Buchsbauma recte Erieda, p ły n ą
cych z egzekucji na zabezpieczenie uzyskanych ze stopniem 
hipotecznym  z 21/1 1927 byłaby więc wobec adnotacji postę
pow ania układow ego ze stopniem z dnia 24 stycznia 192” 
uzasadniona.

Mimo to żądanie rekursu  rew izyjnego o odmowę wpisu 
egzekucyjnego praw a zastaw u ze stopniem poprzednio uzy
skanej p reno tacji nie można przyznać słuszności. § 12 ord. 
ukł. norm ujący  zgaśnięcie praw  zastawu uzyskanych w dro
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dze egzekucji na zabezpieczenie w  ostatnich sześćdziesięciu 
dniach przed otw arciem  postępow ania układ, zaw iera za
strzeżenie. że p raw a te odżyw ają, jeżeli postępowanie 
układowe zostanie zaniechane (§ 56 ord. ukł.). Podobnie § 12 
ord. upadł, p rzew iduje odżycie takich praw  uzyskanych 
w ciągu ostatnich sześćdziesięciu dni przed ogłoszeniem 
upadłości, jeżeli następnie okaże się, że odpadły w arunki 
ogłoszenia upadłości (§ 166 ord. upadł.). Jakkolw iek każda 
z osób zainteresow anych ma praw o dochodzić zgaśnięcia 
egzekucyjnych praw  zabezpieczenia w myśl § 12 ord. układ, 
i upadł., to jednak  wobec zastrzeżeń, zaw artych w tych 
przepisach co do odżycia rzeczowych praw , zgaśnięcie tych 
praw  należy w postępowaniu układowem  od ukończenia 
tego postępow ania w inny  sposób niż przew idziany w § 166 
ord. upadł. D latego dla w ierzycieli dłużnika, którem u ogło
szono postępow anie układowe lub upadłościowe, może być 
rzeczą istotną, by  praw a ich nabyte drogą egzekucji — cho
ciaż uledz mogą zgaśnięciu -— pozostały w księdze grunto
w ej uwidocznione aż do czasu, gdy sposób ukończenia po
stępow ania układowego czy upadłościowego zostanie w y
jaśniony. Ani przez tymczasowe pozostawienie wpisów od
nośnych w księgach gruntow ych ani przez przem ianę pre- 
notacji na wpis egzekucyjnego praw a zastawu nie doznaje 
dłużnik ani w ierzyciele .jego. nie m ający zabezpieczenia 
egzekucyjnego, uszczerbku w swych upraw nieniach, gdyż 
przy rozdziale ceny sprzedaży obciążonej nieruchomości 
mogą, w myśl § 130 ord. upadł., podnosić zarzuty  oparte na 
zgaśnięciu rzeczonych praw  egzekucyjnych w myśl § 12 
ord. upadł. Z tych przyczyn spraw a zgaśnięcia wpisów egze
kucyjnych w edług § 12 ord. upadł., nie nadaje  się do roz
strzygnięcia ju ż  w początkowem  stadjum  postępow ania 
upadłościowego, a mianowicie już przy  załatw ianiu w niosku 
o przem ianę prenotacji na in tabulację uzasadnionego 
w przepisach § 13 ord. upadł., lecz dopiero przy rozdziale 
ceny sprzedaży m iędzy w ierzycieli.

Z nadesłanych książek.
— Rechtsyergleichendes Handworterbuch fiii- das Zivil- und Han- 

delsrecht des In- und Auslandes in  A erbindung m it Dr. C arl H einrici, 
D r. Ju lju s Magnus. Dr. O scar Mugel, D r. W alter Simons, Dr. H einrich 
li tz e , D r. M artin  Wolf, herausgegeben von Dr. Franz Sehlegelberger, 
M in isteria ld irek tor im R eichsjustizm inisterium , H onorarprofessor der 
R echte an d er U n ire rs ita t Berlin. Y erlag Franz Vahlen, B erlin  W. 9. 
L inkstrasse 16. — C ena tomu I. 77 w zględnie 84 Mk. (opr.); cena to 
mu 11. 63 w zględnie 70 Mk. (opr.).

Z powyższego niepospolicie wartościow ego leksykonu cyw ilistyki 
porów naw czej, którego pierw szą połowę tom u I. oraz 7 ciągów tom u II, 
om ówiliśmy w Glosie P raw a (zob. Nr. 9 z r. 1927, str. 543 ń. — Nr. 7—8 
z r. 1928 str. 350 n. i Nr. 9— 12 z r. 1928, str. 511), m am y przed sobą 
obecnie ostatn ie trzy  ciągi tomu 1T. (str. 561 do 836. względnie od haseł
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B euterecht i B ienenrecht do haseł D arlehen  i E inrede w raz z uzupeł
nieniam i i sprostow aniam i spowodowanem i zm ianam i nstaw odaw czem i 
lnb  dodatkow em i inform acjam i) — a ponadto ukazała  się już  także 
.druga połowa tomu I. zatytu łow anego — ja k  już C zyteln ikom  w ia
domo — „Landerberichte“ t. j. zaw ierającego  m onograficzne sp ra
w ozdania z praw odaw stw  poszczególnych państw  w dziedzinie p raw a 
cyw ilnego i handlowego. G dy otóż pierw sza połowa tomu I. zaw iera 
spraw ozdania z praw odaw stw  europejskich, to jego d ruga połow a —• 
znacznie obszerniejsza od pierw szej, bo obejm u jąca stronice od 287 
cło 1016 — zaznajam ia nas z praw em  panującem  we w szystkich d a l
szych częściach św iata, a więc Azji (Afganistan. A rab ja , Ind je  angiel
skie. Chiny. Irak . Japonja, państw a m alajskie. P alestyna. P ersja , 
R csja  — dział az ja tyck i, Siam. S tra its Settlem ents =  kolon je  b ry ty j
sk ie na półw yspie m alajskim  oraz ln d y j wschodnich i S yrja), da le j 
A fryk i (Abissynja, Egipt, L iberja , Sudan, A fryka  południow a, ko lonje 
francusk ie  i daw ne ko lonje niem ieckie a obecnie obszary mandato* 
we) — Ameryki (Kanada, M eksyk. S tany Zjednoczone, Costa Rica, 
Gwatem ala, H onduras, N icaragua, P anam a. Salyador, Cttba, W olna re 
pub lika  dom inikańska. H aiti — A rgen tyna Boliwia, B razylja , Chile, 
•Columbia, Ecuador, Paraguay . Peru. U ruguay, Yenezuela) — wreszcie 
Australji (The C om m onw ealth of A ustralia), poczem jeszcze nastę
p u je  ..D odatek" zaw ierający  obfite uzupełnienia i sprostow ania do
tyczące niem al w szystkich państw  europejsk ich  i n iek tórych  poza
europejsk ich  tudzież „przegląd geograficzny" (str. 991 — 1008) poda
jący  zwięzłe daty  co do obszaru, za ludnien ia oraz s tru k tu ry  etnolo
gicznej i gospodarczej w szystkich państw , a w końcu skorowidz.

Już pow yższy suchy przegląd  rozdziałów  unaocznia czytelnikow i 
ogrom  i wartość w ew nętrzną tego m onum entalnego dzieła w dużym  
form acie i z niem iecką starannością w ydanego, k tórego szczegółowe 
om ów ienie w ym agałoby „g rube j"  książki i — zasługiw ałoby też na 
nią — z uwagi na to zwłaszcza, iż poszczególne a r ty k u ły  w yszły z pod 
piór pierw szorzędnych znawców odnośnych te ry to rja ln y c li systemów 
praw nych . Poniew aż om ówienie należy te je s t dla nas n iew ykonalne, 
przeto  opiszemy jeszcze na zakończenie uk ład  szem atyczny a r ty k u 
łów. Tak np. a rty k u ł p. t. C hiny  obejm ujący  nie m niej ja k  65 stronic 
(dwuszpaltowych!) sk łada się z następu jących  rozdziałów : 1. Reehts- 
en tw ick lung  und  R echtsąuellen. — II. Das Ż rd lrech t. A. Die Q uellen. 
— B. G rundziige des b iirgerlichen Rechts. t. A llgem einer Teil. 2. Obli- 
gationenrecht. 5. S achenrecht und Recht der Liegenschaffen. 4. Fa- 
m ilienrech t (Die Ehe. Y erw andschaft. Adoption, Vormunclschaft, Un- 
te rha ltsp flich t, E rbrech t). C. Spezialgesetze (Bergbau, Eorstwesen, Fi- 
scherei. U rheberrech t, M arkenschutz). III. D as H andelsrecht. A. Die 
•Quellen. B. Die Rechtsprechung. IV. G erićh tsverfassung  und Zivil- 
prozess. A. D ie Q uellen. B. G rundziige der G erich tsverfassung  und 
der Z ivilproześsordnung. C. Die G erich tsbarkeit iiber die Frem den. 
W końcu podano obfitą lite ra tu rę  i zbiory ustaw. Nie w szystkie sp ra 
wozdania, co p raw da, są tak  obszerne ja k  o Chinach, a n iektóre, do
tyczące państw  m ałych lub nazby t egzotycznych są też odpowiednio 
zw ięźlejsze — na ogół je d n ak  sta jem y wobec tego leksykonu pełni 
podziwu, jako  nad głęboką kopalnią porów naw czej w iedzy praw niczej.

Systemy państwowe i p raw ne zm ierzają coraz w yraźn ie j  do zle
wania się w większe i wyższe całokształty. Coraz silniej odczuwa za
równo teore tyk  ja k  zwłaszcza p rak ty k  p raw a  w zajem ne wpływanie 
na  się p raw  różnopaństwowych, a  temsamem potrzebę porównyw ania 
ins ty tucy j i zasad p raw a  rodzimego z analogicznemi insty tucjam i 
i zasadami praw  obcych, a to nietylko, gdy chodzi o kw est je  z dzie
dziny t. zw. międzynarodowego p raw a  prywatnego, lecz nawet gdy 
chodzi o gruntowniejsze rozstrzygnięcie zagadnienia prawnego w sp ra 
wie ściśle k ra jow ej.  Porównywanie różnych światopoglądów praw nych 
wzbogaca, pogłębia, użyźnia nasze uświadomienie p raw ne — i ten cel 
wielki spełnia omawiane dzieło. (L).
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— Handworterbuch der Reclitswissenschaft. U nter M itberatung 
von M inisteria ld irek tor im R eichsjustizm inisterium  Dr. E. Bumke, 
Reichsgerichtsrat. L. Busch, O ber reichsan waIt. D r. L. E berm ayer, Geh. 
Justizra t P rofessor Dr. Er. Endem ann. Geh. Ju stiz ra t P rofessor Dr. E. 
H eym ann, Senatsprasiden t am  R eichsgericht Dr. O. S trecker. P rasi- 
deńt des B ayrischen O bersten  Landesgerichts S taa tsra t, D r. K. v. 
T Jnzner,herausgegeben yon Dr. ju r. Fritz Stier-Somlo, o. Professor an 
d e r  U niversita t Koln. und Dr. ju r . Alexander Elster, Berlin. Y erlag 
von Walter de Gruyter et Co.. Berlin, G en th inerstrasse  38. — Tom III: 
„G laubensfreiheit" do .,L uxenburg“ — stronic 1004 +  XI nl. — oraz 
tom  VI: ..Testam ent" do ,.Z v ischenstre it“ — stronic 1231 -f XIII nl. — 
F orm at leksykalny . C ena tom u około 50 Mk.

W ydane poprzednio tom y I. TI. IV i V niniejszego „podręcznego 
słow nika w iedzy p raw n iczej“ om ówiliśm y w zeszytach Nr. 10—II 
z r. 1927 (str. 415 n.) oraz Nr. 9—12 z r. 1928 (str. 510) Głosu Praw a. 
Z w ydanym i zaś ostatnio dwom a tom am i: III i VI. k tó rych  objętość 
wskazaliśmy' pow yżej, encyk loped ja  ta  została ukończona. Zarówno 
to, co już przytoczyliśm y, odnośnie tomów poprzednich, jako też  n ie
podzielne uznanie, z jak iem  ta  znakom ita p u b lik ac ja  zbiorow a spot
kała się ze strony' n a jw yb itn ie jszych  zagranicznych czasopism p raw n i
czych. pozw ala nam poprzestać tym  razem  na zwięzłem  uprzy tom nie
niu C zytelnikom  całkiem  niepoślednich w alorów  tego dzieła. Jestto 
otóż ogólna encyk loped ja  praw a, k tó ra  użycza nam  pomocy i p rze
w odnictwa fachowego, a  naw et specjalistycznego w  każdej bez w y
ją tk u  dziedzinie i m a te rji p raw a. D ajm y  na to, że czy te ln ik  pragnie 
wgłębić się w zagadnienie cyw llistyczne np. p raw a re tencji: zn a jd u je  
w tom ie V pod „R etentionsrecht" odsyłacz do a rty k u łu  w tom ie VI 
pod „ Z u r ii ckb e li a It u n gs r ech t  “. w k tórym  au to r K arl A ugust Crisolli 
na 8 dw uszpaltow ych stronicach ob jaśn ia  pojęcie p raw a  retencji, 
różne jego odm iany w obow iązującem  praw ie niem ieckiem , zarówno 
podług kodeksu cywilnego, jak o też  handlowego, przyczem  opisuje 
wym ogi pow stania tego praw a, jego przedm iot, rozciągłość, sku tek  
i zgaśnięcie, a w końcu w ym ienia szereg najw ażn iejszych  m onografij 
do tego zagadnienia oprócz kom entarzy  ogólnych. O tw ieram y książkę 
gdzieindziej pod „Y ersailler Y ertrag": oto znów n a  11 dw uszpaltow ych 
stronicach rów nie treściw a i pouczająca p raca  p. R yszarda W rzesiń
skiego (Polak?) użyczająca czyteln ikow i zw ięzłej a tem sam em  szybkiej, 
a je d n ak  ca loksz ta łtnej o r jen tac ji na treść tra k ta tu  w ersalskiego.
0  tern. że encyk loped ja  ta  uw zględnia w szerok iej m ierze najnow sze 
tw ory  życia gospodarcżo-praw nego św iadczą a r ty k u ły  tak ie  ja k  „Un- 
te rnehm en" oraz „U nternehm enszusam m enfassungen". T ransportge- 
fahrdung", Y ersorgungsrecht u. V ersorgungsverfahren, W assergenos- 
senschaften, W eltseew erkehrsrecht. G oldbilanzrecht, G oldklauseln, 
H aftpflich tversicherung , T reuhandgeschafte, W erklieferungs)vertrag, 
W ohnungsm angelrecht etc. etc. Z najdu jem y też n iem niej in struk tyw ne 
-artyku ły  do zagadnień teoretycznych  w zględnie psychologiczno-
1 socjologiczno-praw nych np. na tem at po jęcia winy, siły wyższej, 
ius cogens et ius dispositivum  i t. p. Nie b ra k  w reszcie ogólno-poglą- 
dow ych a rtyku łów  o praw odaw stw ie poszczególnych państw  np. Rosji, 
W ęgier, T u rc ji i t. d. — n ieste ty  nie znalazł się na razie au to r dla 
a rty k u łu  o praw ie połskiem , k tórem u w szakże poświęcono k ilka  
szpalt w a r ty k u le  zbiorow ym  p. t. Slavisches Recht, a ponadto w zm ian
k i w' art. p. t. Rom anische Rechte. — Jak  tedy  w idzim y, to ten  
„podręczny słow nik w iedzy p raw niczej" spełn ia w ysokie wym ogi n a 
ukow e i je s t p rzy tem  w ostatnio w spom nianych arty k u łach  dotyczą
cych praw odaw stw a poszczególnych państw  oraz zagadnień cywi- 
lis tycznych naw et poniekąd uzupełnieniem  drugiej n iem ieckiej ency
k loped ii porów naw czej z p raw a cyw ilnego i handlowego, w ydaw anej 
nak ładem  F. Y ahlen w Berlinie, k tó ra  om aw iam y na innem  m iejscu.

(L.).
— o —
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Dr-. Leon Hartmann: System prawa karnego skarbowego — m a
te ria ln eg o  i form alnego d la nauk i i p rak tyk i. — Lwów, nakl. Gubry- 
n c wieża i syna 1950. Str. 758 +  XV. Cena nieopr. 20 zł.

Zjaw isko bądź co bądź niepow szednie i do optym istycznych 
refleksy j usposabiające: oto adw okat od lat k ilkunastu  już adw oka
tu rę  w ykonu jący  i na pozór p rak tyce praw a w yłącznie oddany, w y
stępu je  nagle na w idow nię piśm iennictw a naukow ego z dziełem , k tó re  
je s t i m usiało być owocem kilku letn iej, równie żm udnej ja k  samo
dzielnej p racy  ducha, a k tó re  — na dom iar — dotyczy p raw a karnego 
skarbowego, zatem, m a te rji odstręczającej i odstrasza jącej niejednego 
p raw n ika bezlikiem  swoich norm, w ielorodnośeią źródeł, zawiłością 
i syngularnością swoich in sty tucy j, zasad i k o n str iik c y j! is tna  to 
..rudis ind igestaąue molos", na k tó rej u jęcie w system  naukow y mato 
kto. nawet w bogatszych niźli polska, lite ra tu rach  praw niczych, zw ykł 
się porywać. I nie dziw ota przeto, że do polskiej ustaw y k a rn e j s k a r 
bow ej z 2 sierpnia 1926. k tó ra  stanow i dziś ośrodek m a te rja ln y  i fo r
malny obow iązującego w Polsce w ielokształtnego praw a karnego  sk a r
bowego m ieliśm y dotychczas jedyn ie  opracow ania egżegetyczne, nie
kiedy naw et praw niczo sta ranne  ja k  np. D ra  Taubenschlaga (Łódź 1927) 
lub Jul. Podczaskiego i D ra Stan. Śliwińskiego, (nakl. M inisterst. 
spraw iedl. 1927) lub też spe łn ia jące  pożyteczną fu n k cję  „p ierw szej 
pomocy" ja k  K om entarz D ra So.mmęrsteina. P race  te  je d n ak  w skutek 
licznych i istotnych zm ian ustawodawczych, zaszłych po ich w ydaniu, 
s trac iły  już  w icie z sw ej aktualności.

Dzieło D ra T lartm anna wzbudza szczery szacunek i pełne uznanie 
metyl ko sw oją objętością i ogromem włożonego w ysiłku, ale prze- 
dew szystkiem  teoretyozno-praw  nem opanow aniem  przedm iotu, p recy
zyjnością i wszechstronnością analizy  praw niczej, w n ikającej zapo
biegliwie, niekiedy naw et z pewnym odcieniem  p ed an te rji, w każde 
znam ię pojęciow e, w każdą funkcję  danej in sty tuc ji czy zasady p ra 
wnej. ażeby istotę je j  czytelnikow i ja k  n ajw yraziśc ie j w yśw ietlić 
i przyswoić. System em  jest też książka ta  n ie ty lko  w znaczeniu tech- 
nicznem — przez to, że w yk łada rzecz sw oją na podstaw ie planu przy 
ję tego  w nauce p raw a karnego — lecz też w* znaczeniu w ew nętrznem , 
przez system atyczny zestró j m yślowy wszystkich części składow ych 
w organiczną sam oistną całość, a ju ż  zwłaszcza przez sta ranne usto
sunkow anie praw a karnego skarbow ego we wszystkich jego em ana- 
ejacłi do p raw a kaniego  powszechnego, tak  m ateria lnego  jak  form al
nego, głownie w ięc cip dzielnicow ych kodeksów k arnych  i do obo
w iązując eg > kodeksu p rocedu ry  k arn e j, ja k  n iem niej — p rzy  om a
w ianiu odpow iedzialności t. zw. osób trzecich oraz przedm iotu  p rze
stępstw a karno-skarbow ego — do zasad p raw a pryw atnego  w dziel
nicach R zp lte j obowiązującego.

Na szczupłej stosunkowo przestrzen i ja k ą  rozporządzam y dla 
recenzyj. niepodobna pracy ta k  znacznej i treściw ej „oddać pełną 
spraw iedliw ość". Musimy poprzestać na cha rak te ry sty ce  ogólnej, 
uzm ysław iającej niepospolitą naukow ą i p rak tyczną  w artość i po
trzebę te j książki. Pew ną, choć ty lko  drugorzędną, inkę je j stanow i 
n ieuw zględnienie lite ra tu ry , przy taczanie n ieraz poglądów i konstruk- 
cyj zaczerpniętych z innych dzieł bez ich w ym ienienia. Dzieło nauko
we pow inno utrzym yw ać i uw ydatn iać swe koneksje  z św iatem  nau 
kowej twórczości. Uwaga ta atoli nie uszczupla w ybitnej zasługi 
A utora ani też wdzięczności dlań wszystkich, k tó rzy  z prawem  k a rn o -  
skarhow em  m ają  — (chcąc lub nie chcąc) — do czynienia. (L.)
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Powojeny rozwój austrjackiego prawa 
handlowego 1).

Nowej a wyczerpującej kodyfikacji prawa handlowego, na 
kształt tej jakiej dokonały Niemcy ustawą z 10 maja 1897, 
wydaną w miejsce „powszechnego kodeksu handlowego" z 17 
grudnia 1862, Austrja powojenna nie dokonała. Niemniej jednak 
ukazał się od czasu istnienia Republiki austrjackiej szereg no
we!, zmieniających niektóre i to zasadnicze rysy obowiązują
cego prawa handlowego. Przypuszczam, że przedstawienie 
tej powojennej ewolucji prawa handlowego, ograniczone do 
uwydatnienia kilku głównych pojęć, instytucyj i zasad pra
wnych, może liczyć na zainteresowanie prawników państw 
sukcesyjnych.

Pojęcie kupca doznało radykalnej zmiany na skutek noweli 
z dnia 16 lutego 1928 Bundes-Gesetzblatt Nr, 63, a to w kierun
ku dostosowania prawa austrjackiego do prawa niemieckiego. 
W szczególności doznał zmiany art, 4 ust. handl, zawierający

J) A utor — jeden  z najzdo ln iejszych  przedstaw icieli m łodszej ge
n e ra c ji p raw nictw a aus trjack iego  — dał się poznać w lite ra tu rz e  p raw 
niczej ju ż  kilku, w iększem i publikacjam i, ja k : Selbstm ord und  T otung 
au f Y erlangen, (W iedeń 1925) — P robiem e des in te rna tiona len  Rechts 
in  der neueren  Z iy iljud ikatu r des W iener O bersten  G erichtshofes" 
(Berlin 1930), etc., ponadto całym  szeregiem rozpraw  i artyku łów  z p ra 
w a cywilnego, handlowego, karnego i adm inistracy jnego  w n a jp o 
w ażniejszych " czasopism ach praw niczych w iedeńskich, n iem ieckich
i czeskich. — In s tru k cy jn y  a r ty k u ł au to ra  zaopatrzy liśm y gdzieniegdzie 
nasuw ającem i się w zm iankam i porów naw czem i z p raw a polskiego.

Redakcja.
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definicję kupca. Kupcem jest odtąd, kio prowadzi przedsiębior
stwo handlowe (Handelsgewerbe) — (więc już nie: „kto trudni 
się zarobkowo interesami handlowymi" — Przyp. Red.) — 
przedsiębiorstwem zaś hanalowem jest odtąd w zasadzie każde 
przedsiębiorstwo zarobkowe, którego przedmiotem są intere
sy handlowe. Uboczne jednak przedsiębiorstwa gospodarstw 
rolnych lub leśnych, choćby w nich nawet załatwiane były 
interesy handlowe, tylko wtedy uważane są za przedsiębior
stwa handlowe, gdy firma przedsiębiorcy wpisana jest do re
jestru handlowego. Pod tym ostatnim warunkiem uważa się 
też za przedsiębiorstwo handlowe, przedsiębiorstwo zarobko
we, którego przedmiotem nie są wprawdzie interesy handlowe, 
które jednak według swego rodzaju i swoich rozmiarów wy
maga urządzonego na sposób kupiecki sprawowania.

Zdolność więc do zarejestrowania i obowiązek rejestracyj
ny nie zawsze idą z sobą w parze . Uboczne przedsiębiorstwa 
gospodarstw rolnych lub leśnych posiadają wprawdzie zdol
ność rejestracyjną, o ile załatwiane są w nich interesy handlowe 
lub jeśli one wedle swego rodzaju i rozmiarów wymagają urzą
dzonego na sposób kupiecki spravyowania, nie podlegają one 
atoli obowiązkowi wpisania do rejestru.

Uwagi powyższe podlegają jednak pewnym zastrzeżeniom  
ze względu na pojęcie „kupca mniejszego" (Minderkaufmann). 
Zaznaczyć najpierw należy, iż' dotychczasowe nieuchronne 
iunctim między przymiotem kupca pełnoprawnego a w ysoko
ścią opłacanego podatku zarobkowego zostało zniesione. 
Kupcami mniejszymi są odtąd ci, k tórych przedsiębiorstw o nie 
przekracza rozmiarów małego przem ysłu (Kleingewerbe).

Na szczególną uwagę zasługuje, dodany nowelą, art 10 a 
austr. kod. handl., k tóry stanowi, że gdy firma wpisana jest do 
rejestru  handlowego, nie można powołującemu się na ten wpis 
przeciw staw ić zarzutu, że prowadzone pod tą  firmą przedsię
biorstwo nie jest przedsiębiorstw em  handlowem albo, że nie 
uzasadnia ono przym iotu kupca pełnoprawnego.

Poczynania, zmierzające do zasadniczej reformy prawa 
akcyjnego nie doprowadziły wprawdzie jeszcze do wyników 
ustawodawczych, w szczególności nie zniesiono systemu kon
cesyjnego, zaostrzono go owszem „uzupełniającą ustawą 
koncesyjną" Konzessionserganzungsgesetz — z 3 grudnia 1924, 
B Gbl. Nr. 427 (Art. III)-. Jednak ustawa o odpowiedzialności 
banków — Bankhaftungsgesetz — z 29 lipca 1924 B Gbl. Nr. 
284, przedstawia się jako bardzo ważna nowela do prawa ak
cyjnego. Większość bowiem postanowień tej ustawy winna 

być w myśl art. 11 cyt. ust., stosowana do spółek akcyjnych 
trudniących się innemi t. j. nie bankowemi interesami.

Niezwykłe oryginalna ta  ustawa, zaprojektow ana i u- 
ch wal o na pcd wrażeniem  senzacyjnych bankructw  wielkich 
banków, ujawniła jednak w praktyce już niejednokrotnie, te-
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cłmiczną niedojrzałość tworu okolicznościowego “). treścią 
swą co prawda wstępuje ona niekiedy na dziewiczy teren 
ustawodawstwa, w szczególności, gdy tworzy pojęcie prawne 
„wielkiego akcjonarjusza" (Grossaktionar). Dotyczy ona tylko 
odpowiedzialności osób zobowiązanych do odszkodowania wo
bec samej spółki. Trudnej i nader spornej kwestji natomiast, 
wśród jakich warunków dana jest też bezpośrednia odpowie
dzialność wobec trzecich osób, w szczególności wobec po
szczególnych akcjonarjuszów lub wobec wierzycieli spółki, 
ustawa ta nie rostrzygnęła. — (Przewiduje natomiast odpowie
dzialność wobec wymienionych tu osób polskie prawo o spół
kach akcyjnych, zob. art. 159 tegoż. — Przyp. Red.)

Z postanowień jej mających zastosowanie nietylko do 
bankowych spółek akcyjnych, lecz w ogólności do wszystkich 
spółek akcyjnych, wyszczególniamy następujące: Za uchwałę
zarządu, składającego się z większej ilości członków, ponoszą 
■ odpowiedzialność do niepodzielnej ręki wszyscy jego członko
wie, którzy przeciw uchwale nie głosowali, ci zaś, którzy nie 
brali wogóle udziału w powzięciu uchwały odpowiadają tylko 
wówczas, gdy wiedzieli lub podług zachodzących okoli
czności wiedzieć musieli, iż należy się liczyć z uchwałą naru
szającą obowiązek staranności a pomimo to w sposób zawi
niony zaniechali udziału w powzięciu uchwały albo gdy po 
powzięciu wiadomości o takiej uchwale, nie wnieśli przeciw 
niej bezzwłocznie sprzeciwu do zarządu spółki bankowo-ak- 
cyjnej (Art. I. § 1). Inny przepis (art, 18 7) stanowi, iż jeśli za
rząd lub jego członek otrzymał od organu przełożonego np. od 
walnego zgromadzenia, rady nadzorczej, rady dyrekcyjnej lub 
t. p. — zlecenie, którego wykonanie naruszałoby ciążący na 
nim w myśl § 1 obowiązek staranności porządnego kupca, po
winien on odmówić jego wykonania.

Prawa mniejszości, unormowane w obowiązującem dotąd 
prawie akcyjnem w bardzo szczupłym zakresie, zostały usta
wą o odpowiedzialności banków w sposób istotny wzmocnio
ne. Roszczenia spółki do członka zarządu o odszkodowanie, 
spowodowane jego działalnością zawiadowczą, mogą też wśród 
pewnych w § 6 ust. określonych okoliczności, być dochodzone 
przez mniejszość, której akcje wynoszą dziesiątą część kapi
tału zakładowego, jeżeli walne zgromadzenie odmówiło docho
dzenia tych roszczeń lub jeśli zmierzający ku temu, a dość

2) Polskie rozp. P rezyd. R zp lte j z 17/3 1928 Nr. 34 D. U. o praw ie 
bankow em  załatw ia spraw ę odpow iedzialności w ładz bankow ych zbyt 
lakon iczn ie w jednym  a rty k u le  65, k tó ry  w pew nej m ierze — co do 
zasady i zak resu  odpow iedzialności — pokryw a się z ustępem  I, § 1 
austr. B ankhaftungsgesetz, pociąga zaś do odpow iedzialności w odróż
nien iu  od tegoż, n ie ty lko  członków d y rek c ji (zarządu) lecz także człon
ków rad y  i u rzędników  banku. Podobnie szerokie je s t koło osób od
pow iedzialnych w m yśl art. 152 polskiego p raw a o spółkach akcy jnych  
z 22/3 1928 Nr. 39/583 Dz. u. Praw o to przew idu je  też szereg syngu- 
'larnych  przypadków  odpow iedzialności p raw no - cyw ilnej w art. 
449— 153. — Przyp. Red.
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wcześnie zgłoszony wniosek, nie został poddany pod głoso
wanie.

Tylko do bankowych spółek akcyjnych odnosi się posta
nowienie § 4 o „wielkim akcjonarjuszu" — (którego polskie 
prawo bankowe nie zna. — Przyp. Red.) — Takim jest wedle 
definicji ustawy, zawartej w ust. II § 4 tejże, kto na podstawie 
posiadania własnych akcyj lub na podstawie innego tytułu 
prawnego rozporządza prawem głosu równoważącem jedną 
dziesiątą lub w każdym razie tak wielką część kapitału akcyj
nego, iż przysługująca mu ilość głosów, ze względu na wyso
kość kapitału akcyjnego zastąpionego zwyczajnie na walnych 
zgromadzeniach danej spółki posiada rostrzygającą wagę. Na 
równi zaś z wielkim akcjonarjuszem traktuje ustawa również 
i tę osobę, której małżonek lub krewny do drugiego stopnia, 
sam albo razem z nią rozporządza prawem głosu w podanym 
powyżej rozmiarze.

Wielki akcjonarjusz otóż, który wprawdzie nie należy do 
zarządu, ale pośrednio lub bezpośrednio sprawia, że członko
wie zarządu naruszają w zawiadowstwie spraw spółki obowią
zek staranności porządnego kupca, odpowiada solidarnie z 
z nim za powstałą stąd dla spółki szkodę (§4 ust I). Gdy zaś 
spółka pociąga do odpowiedzialności członków zarządu, przy
sługuje tymże regres do wspomnianego akcjonariusza wiel
kiego.

Powyższe postanowienia o wielkim akcjonariuszu austr. 
ustawy o odpowiedzialności banków, naśladowane narazie 
przez ustawodawstwo księstwa Lichtenstein, są pierwszą w ca
łym świecie próbą pociągnięcia do odpowiedzialności prawnej 
za gestję spółki akcyjnej, nietyłko jej organów oficjalnie wy
stępujących lecz także ukrytych za kulisami dyrygentów. 
W drodze zajęcia i przekazu do ściągnięcia mogą oczywiście 
roszczenia odszkodowawcze, przysługujące pierwiastkowo 
spółce jako takiej, stać się bronią w ręku wierzycieli spółki.

Ważne zmiany w austr. prawie akcyjnem wprowadziła 
też ustawa o bilansowaniu w zlocie z 4 czerwca 1925 B Gbl. 
Nr. 184 3). Podnieść należy w szczególności przepis §-u 15 tej 
ust., wedle którego kapitał zakładowy nowo zawiązywanych 
spółek akcyjnych, wynosić musi conajmniej 500,000 szylingów, 
w małych natomiast przedsiębiorstwach o czysto lokalnem 
znaczeniu można dozwolić wyjątkowo obniżenia go do 200.000 
szyi. jeżeli akcje są imienne.

Również ustawa o agentach handlowych (Handelsagen- 
tengesetz) z 24 czerwca 1921 B Gbl. Nr. 348 należy do tych 
ustaw austrjackich, których treść wykracza daleko poza jej

*) Zob. w cześniejsze polskie rozp. Prez. R zplte j z 25 czerw ca 1924 
Nr. 55/542 o bilansow aniu  w  z ło ty ch ,. zm ienione i uzupełnione k ilk a 
k ro tn ie  w la tach  następnych, a zaw ierające  rów nież szereg norm  
z p raw a spółek akcyjnych . — Przyp. Red.
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tytuł 4). Ajentem handlowym nazywa ustawa w § 1 tego „któ
remu ktoś drugi (pryncypał — Geschaitsherr) poruczył stałe 
w jego imieniu i na jego rachunek pośredniczenie lub zawie
ranie interesów handlowych lub wogóle czynności prawnych, 
co do ruchomości, praw lub wykonywania prac, przyczem 
ów pierwszy trudni się tą działalnością samodzielnie i w spo
sób zarobkowy'1. — Szereg jednak ważnych postanowień tej 
ustawy stosuje się wedle § 29 także do osób, które nie mając 
ku temu zlecenia stałego, pośredniczą w interesach dla kogoś 
drugiego łub też w jego imieniu i na jego rachunek interesy 
zawierają, a to bez względu na to czy chodzi o rzeczy rucho
me lub nieruchome, o prawa lub o pracę, o masy majątkowe 
lub przedsiębiorstwa. Zawiera ona zatem kodyfikację prawa 
w przedmiocie prowizji stręczycielskiej.

Do postanowień mających zastosowanie nietylko do 
agentów handlowych" należy w szczególności podstawowy 
przepis §-u 6, który opiewa: „Agentowi handlowemu należy 
się prowizja za każdy interes, który dzięki jego czynności do
szedł do skutku. Roszczenie o prowizję nabywa on, w braku 
odmiennej umowy z chwilą zawarcia interesu. Przy intere
sach sprzedażnych nabywa się w wątpliwości roszczenie to 
z chwilą, gdy jakaś zapłata wpłynęła u pryncypała — i to tyl
ko w stosunku do tego wpływu. Jeżeli wykonanie interesu za
wartego lub nastręczonego przez agenta handlowego lub wza
jemne świadczenie trzeciego, z którym interes zawarto, z winy 
pryncypała, w całości lub w części nie nastąpiło może agent 
handlowy domagać się mimo to pełnej prowizji, chyba, że za
chowanie isię pryncypała jest usprawiedliwione ważnemi po
wodami zachodzącemi po stronie trzeciego. — W braku 
odmiennego w danej branży zwyczaju nie nabywa się roszcze
nia o prowizję przez samo tylko wymienienie trzeciego".

Za pomocą tych i szeregu innych przepisów spróbowano 
odgraniczyć ściśle sferę prawną prowizjoneira z jednej, a pryn
cypała z drugiej strony.

Jednak mimo swego kazuistycznego unormowania nie 
zdołała ustawa o agentach handlowych usunąć bardzo tru
dnych kwestyj prawnych, jakie się dalej nadarzają w praktyce 
prawa o pośrednictwie.

Tak n. p. odrzuca nasza ustawa zasadniczo, jak z powyż

*) Zob. art. 39 pols. rozp. Prez. R zp lte j o p raw ie  przem ysłow em  
z 7Ib 1927 Nr. 53/468 i do tego rozp. Min. przem . i handlu  z 28/11 1927 
Nr. 111/944 Dz. U. o w ykonyw aniu  czynności kom iw ojażerów  i sam o
dzielnych ajen tów  handlow ych. Są to je d n ak  przepisy  dotyczące ty lko  
przym usu  legitym acyjnego, a nie dotyczące praw ie dziedziny m a- 
te rja ln o -p raw n ej. — P ro je k t kodeksu handlowego polskiego w y p ra
cow any na w zorach p ro je k tu  włoskiego z ram ien ia Kom isji Kodyfik. 
p rzez śp. prof. Ant. G órskiego, odróżnia agentów  handlow ych (art. 88— 
94) od stręczycieli handlow ych (art. 95—104), przyczem  elem enty  po
jęciow e ta k  jednych  ja k  drugich  odnajd u jem y  w om aw ianej ustaw ie 
au s trjae k ie j. Zob. w ydaw nictw o Kom. Kodyf. S ekcja pr. bandl. Tom I, 
zeszy t 3. — Przyp. Red.
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szego §-u 6 wynika, t. zw. teorję wymienienia (Namhaftma- 
chungstheorie), stając raczej na gruncie t. z. teorji przyczyno- 
wości (Kausalitatstheorie). W życiu jednak obie te konstruk
cje nie są od siebie tak ostro oddzielone jak w teorji, w wy
mienieniu bowiem trzeciego tkwi częstokroć już moment przy
czynowy dojścia danego interesu do skutku. Dlatego też to 
wymienienie trzeciego odgrywa praktycznie nadal tę samą co 
przedtem główną rolę, tem bardziej, że w przeważającej ilości 
branż stwierdzić można zwyczaj odmienny, o którym mowa 
wyżej w §-ie 6, in fine.

Radykalnym przewrotem na polu prawa o pracownikach 
i robotnikach w Austrji nie możemy się tu bliżej zająć, ponie
waż odnośne akty ustawodawcze nie wchodzą w zakres tylko 
prawa handlowgo w ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz też 
w zakres powszechnego prawa cywilnego.

Tem mniej to uczynić możemy, skoro ustawodawstwo 
Republiki austrjackiej jst na tem polu szczególnie produkty
wne, a rozmiar materjału przekraczałby ramy niniejszego o- 
mówienia, pomyślanego jako przegląd sumaryczny, przezna
czony dla prawników zagranicznych.

Wspomnieć tylko wypada, że w miejsce ustawy o pomo
cnikach handlowych z 16 stycznia 1910, wstąpiła ustawa o pra
cownikach najętych — Angestelltengesetz — z dnia 11 maja 
1921 B Gbl., Nr. 292, zawierająca cały szereg dalekosiężnych 
nowatorstw odpowiadających nastrojom socjalistycznej w ięk
szości ówczesnego rządu austrjackiego. W szczególności u- 
legły zmianie przepisy o wypowiedzeniu i urlopie, w duchu 
wielce dla pracownika korzystnym ale dotkliwie pracodawcę 
obciążającym °).

Najsilniejszy jednak wyczyn socjalistycznej myśli prawnej 
wymierzony przeciw indywidualistycznej stanowi § 23 wspo
mnianej ustawy. Postanawia on, że gdy stosunek służbowy 
trwał dłużej niż 3 lata, należy się pracownikowi przy rozwią

5) W spom niana ustaw a „A ngestelltengesetz" no rm uje  stosunki 
m nie j w ięcej te j  sam ej sfery  pracow ników , k tó re j dotyczy po lsk ie- 
rozp. Prez. R zp lte j z 16/5 1928, o um owie o p racę  pracow ników  um ysło
w ych (Dz. u. 35/523) w szczególności stosunki pom ocników  handlow ych 
oraz osób n a ję ty c h  do wyższych, niekupieclcich usług lub do prac,' 
k an ce lary jn y ch . — O prócz te j  ustaw y, w ydano w A u strji jeszcze k ilka  
dalszych ustaw  norm ujących  stosunki k lasy  p rac u jąc e j, jako to : no
w elę do ustaw y przem ysłow ej co do robotników  pom ocniczych (Hilfs- 
arbe iter) (z 25/1 1919 St. G. BJ. 42) i co do stosunku uczniów  ( z 11 lipca 
1922 B. Gbl. 451) — ustaw ę o najm ie  usług pracow ników  za trudn io 
nych  w  gospodarstw ach ro lnych  i leśnych i w ich przedsiębiorstw ach 
ubocznych — G utsangestelltengesetz z 26/9 1925 B. Gbl. 558 — ustaw ę 
o sługach domo-wych =  H ausgehilfengesetz z 26 lutego 192 St. Gbl. 101 
— ustaw ę o p racy  chałupniczej == H eim arbeitgesetz z 19/12 1918 St. 
Gbl. 140 — ustaw ę o dozorcach dom owych =  H ausbesorgerordnung  
z 15/12 1922 B. Gbl. 878 — ustaw ę o 8-godzinnym  czasie p racy  z 17/12 
1919 St. Gbl. 581 — o urlopach  robotników  =  A rbe ite ru rlaubsgese tż  
z 30/7 1919 St. Gbl. 395 — o u rzędach  rozjem czych i um ow ach zbio
row ych z 18/12 1919 Nr. 16 z r. 1920 St. Gbl. — Przyp. Red.
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zaniu stosunku służbowego odprawa, której wysokość i pła
tność zależne są od czasu trwania stosunku służbowego, 
a którą pozatem unormowano całvm szeregiem szczegółowych 
norm °)

Zarówno te jak i inne w Austrji obowiązujące przepisy 
ustawodawstwa socjalnego wywołują wprawdzie piękne e- 
fekty optyczne, oznaczają one jednak dotkliwe obciążenie 
austrjackiego przedsiębiorcy we współzawodnictwie między- 
narodowem i przyczyniają się niemało do zaostrzania zjawisk 
przesileniowych naszego życia gospodarczego.

Rzeczywisty postęp oznaczała ustawa z dnia 26 września 
1923 B. Gbl. Nr. 531 przeciw nieuczciwe; konkurencji — Ge- 
setz gegen den unlauteren W ettbewerb. Normy tej o charakte
rze, częścią cywilno — a częścią karnó-prawnym, stanowią 
poniekąd kodyfikację kupieckiego prawa dyscyplinarnego. 
Na czele ustawy (w § 1) figuruje ogólny przepis pomyślany 
jako subsydjarny stan faktyczny, mający następujące brzmie
nie: ,,Kto w obrocie handlowym przedsiębierze dla celów kon
kurencyjnych czynności, wykraczające przeciw dobrym oby
czajom, może być pozwany o zaniechanie i wynagrodzenie 
szkody". Do tej t, zw. klauzuli generalnej przybywają spe
cjalne stany faktyczne, dotyczące w szczególności nieprawdzi
wej reklamy, poniżania jakiegoś przedsiębiorstwa, naduży
wania jego oznak, przekupywania pracowników lub pełno
mocników i naruszania tajemnic interesu łub przedsiębior
stwa 7), Z nader interesujących szczegółowych postanowień 
tej ustawy, godzi się wymienić jej § 18, wedle którego wła
ściciel przedsiębiorstwa może być pozwany o zaniechanie 
pewnych czynności niedozwolonych przez ustawę o nielo
jalnej konkurencji nawet wówczas, gdy czynność została po
pełniona przez inną osobę w obrocie jego przedsiębiorstwa 
i nawet jeśli on o tej czynności nie wiedział lub wiedzieć nie

6) W przeciw ieństw ie do polskich dwóch rozporządzeń Prez, 
R zp lte j z 16/3 1928 o pr. rob. i pr. umysł., p rzyznających  w arl. 42 
odpraw ę ty lko  pośm iertną i to w w ysokości co n a jw y że j 4-tygodnio- 
wego w ynagrodzenia po 20 la tach  p racy  u robotników  oraz co n a j
w yżej 6-miesięcznegó w ynagrodzenia po 20 la tach  pracy u pracow n. 
umysł. — ustaw a au s tr  ja c k a  przewiduje, odpraw ę także za życia p ra 
cow nika w zrasta jącą  stopniowo począwszy już od 3 la t służby, a do
chodzącą po 25 la tach  służby w danem  przedsiębiorstw ie do w ysokości 
w ynagrodzenia za 12 m iesięcy. U staw a ta  je d n ak  p rzew idu je  też pew ne 
w  te j m ierze w y ją tk i i ograniczenia. — Przyp. Red.

7) Polska ustaw a o zw alczaniu n ieuczciw ej k o n k u ren c ji z 2 sie r
pnia 1926 Nr. 96 poz. 559 Dz. u. częściowo zm ieniona rozp. P rez. R zp lte j 
z 17/9 1927 Nr. 84/749 Dz. u. (licząca 19 art., podczas gdy austr. liczy 
26) w y k azu je  cały  szereg podobieństw  ale i różnic w stosunku do 
au s trjack ie j. Nie mogąc tu ta j wchodzić w szczegóły, zauw ażam y, iż 
przedew szystk iem  różny je st uk ład  obu ustaw : polska g ru p u je  od
rębnie stany  fak tyczne ochrony cyw ilistycznej (art. 1—5) od stanów 
fak tycznych  ochrony k arn o -p raw n ęj (art. 6—12) . — au s tr  jacka zaś 
ułożona je s t porządkiem  stanów  faktycznych, a w ram ach  każdego 
z nich zaw arte  są obydw a rodzaje  ochrony. Jestto różnica o bardzo 
doniosłych sku tkach  w p rak tyce . — Przyp. Red.
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musiał. Jeśli zaś zachodzi jeden z tych ostatnio wspomnianych 
momentów, obowiązany jest on ponadto do wynagrodzenia 
szkody.

Ustawa o centrali zakładów pieniężnych — Geldinstitu- 
tezentralegesetz — z 19 czerwca 1924 B. Gbl. Nr. 285, wpro
wadza przepisy, które mają zastosowanie tylko w sądowem 
postępowaniu upadłościowem tyczącem się imstytucyj pie

niężnych, któremi wedle definicji ustawy są osoby prawne, 
trudniące się czynnościami bankowemi. Obok nader interesu
jących norm tyczących się prawa i postępowania upadłościo
wego (np. możność ustanawiania osób prawnych zarządcami 
układowymi lub konkursowymi wyjątkowa dopuszczalność 
szczególnych korzyści na rzecz drobnych wierzycieli i t. p.) 
oraz obok norm prawa służbowego, znajdujemy w tej ustawie 
skromny zarodek brakującej niestety po dziś dzień jeszcze 
w Austrji kodyfikacji wielce spornego bankowego prawa de
pozytowego, -— I tak § 4 omawianej ustawy postanawia:

„Roszczenia o wydanie przyjętych w przechowanie (de
pozyt) papierów wartościowych są roszczeniami o wyłączenie 
nawet wówczas, gdy papiery wartościowe złożone zostały 
bez wydania na nie przez instytucję wykazu poszczególnych 
sztuk z podaniem ich numerów lub innych cech wyróżniają
cych (t. zw. Stuckverzeichnis), albo gdy one na skutek inte
resu komisowego choćby nawet przez samo wstąpienie insty
tucji jako komisanta, dostarczone względnie odstąpione zo
stały komitentowi. Jeśli niema papierów wartościowych pe
wnego gatunku w takiej ilości, aby zadość uczynić w całej 
pełni wszystkim dotyczącym roszczeniom wyłączeniowym, 
należy roszczenia te zaspokoić stosunkowo. Bliższe postano
wienia mogą być wydane w drodze rozporządzenia" 8),

Mamy tu zatem odpowiedź na pytanie dotychczas w ju- 
dykaturze niejednolicie rozstrzygane, czy i pod jakiemi w a
runkami interesantowi bankowemu, którego depozyt efektów 
nie jest indywidualnie (podług numerów sztuk), lecz tylko ga
tunkowo oznaczony, przysługuje mimoto w upadłości banku 
prawo wyłączenia względnie windykacji, dzięki któremu uni
ka on smutnego losu tylko masalnego wierzyciela skazanego 
na zaspokojenie masy konkursowej. Ustawa nasza potwier
dza w ten sposób implicite dopuszczalność t. zw. windykacji 
ilościowej, („Quantitatsvindikation") rezultat, £ctóry wedle 
mego zdania jest teoretycznie wątpliwy, i uzyskuje w ten 
sposób pod kątem widzenia zastosowalności analogicznej zna
czenie praktyczne nawet poza dziedziną tej ustawy.

a) Polskie praw o bankow e, aczkolw iek b ra k  w niem  przepisu jak  
pow yższy ś 4 ustaw y austr. o inst. pień., zaw iera je d n ak  w art. 
55 do 38 i 86 przepisy  zabezpieczające dostatecznie w łaścicieli depo
zytów  bankow ych naw et ja k  sądzim y i w postępow aniu upadłościo
wem. Zob. zwłaszcza art. 38, do czego p rzy b y w ają  jeszcze norm y tegoż 
p raw a  o kaucjach  domów bankow ych, kantorów  w ym iany i zakładów  
zastaw niczych, zob. art. 21. 89 i 109. — Przyp. Red.
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Atoli potrzeba nowoczesnej ustawy o depozycie banko
wym, jaką Niemcy i Czechosłowacja już oddawna posiadają !j, 
nie daje isię zaspokoić tego rodzaju ułamkami ustawodawcze- 
mi,aczkolwiek aktualność jej w obecnym okresie martwoty 
na wiedeńskim rynku efektów znacznie osłabła.

Ciągle za to aktualną jeszcze jest sprawa wprowadzenia 
propagowanego przez niektóre koła gospodarcze, a zwalcza
nego przez inne — t. zw, zastawu rejestrowego 10). Chodzi 
o stworzenie możliwości zużytkowania także ruchomości po
zostających w przechowaniu dłużnika -jako podkładu kredyto
wego: cel nie dający się obecnie wcale lub tylko poprzez za
wiłe łamańce osiągnąć, ponieważ judykatura nasza w prze

ciwieństwie do niemieckiego Sądu Rzeszy, zajmuje stano
wisko, że metylko zastaw na ruchomościach, lecz także ich 
przewłaszczenie zabezpieczające („Sicherungsubereignung") 
nie może być uzasadnione przez samo „constitutum posseso- 
rium“ (bez rzeczywistego oddania).

W tym związku wypada wspomnieć o rozporządzeniu wy- 
konawczem z 16 lipca 1920 B. Gbl. Nr. 320 o zastrzeżeniu 
prawa własności na surowcach zagranicznych (wraz z rozpo
rządzeniami dodatkowemi) 11). Wedle tegoż rozp. można 
wśród pewnych okoliczności zarejestrować umowy o przerób 
wprowadzonych z zagranicy surowców lub półfabrykatów 
z zastrzeżeniem prawa własności na surowcach względnie pół
fabrykatach oraz na wyrobionych z nich produktach, w re

*) A utor m a tu ta j na m yśli zapew ne ustaw y  niem ieckie z 5/7 1896 
t. zw. B ankdepotgesetz i z 26/’6 1925 RGB1. 1925, I, 89 =  Gesetz iiber 
D epot- und D epositengeschafte tudzież ustaw ę czeską z 10 paźdz. 1924
0 obow iązkach bank ierów  p rzy  przeracbow aniu  papierów  w artościo
wych. Zob. też § 700 niem. kod. cyw. O zagadnieniu  depozytu  sum y 
p ien iężnej i depozytu pap ierów  w artościow ych (Sum m endepot i Effek- 
tendepot), k tó re  w yłan ia się z zawiłego i spornego ze wszech m iar 
zagadnienia w łasności ilościow ej (Q uantitatseigentum ) — zob. Ehren- 
zweig System  des oest. alłg. P riva tr. §§ 161, II 216 i uw. 7, 269, III
1 558 I. oraz w Handworterbuch der Rechtswissenschalt (G ruyter, Ber
lin  1926 i nast.) tom II a rt. p. t. „Depot und  D epositengeschafte" str. 
15—23. Zob. też Dra Lutwaka Do kon stru k cji k au c ji obustronnej, Głos 
P raw a Nr. 10—11 z r. 1927 str. 388 nast. — Przyp. Red.

10) U nas w Polsce na raz ie  rozp. P rez. R zp lte j z 22 m arca 1928, 
Nr. 38/560 o rejestrow ym  zastaw ie rolniczym, dość problem atycznej 
w artości p rak tyczne j. Zob. do tego rozp. Min. Skarbu, Spraw iedl. 
i Rolnicz. z 14 lipca 1928 poz. 658 Dz. u. — W czasopiśmie naszem 
ogłosiliśm y o in s ty tu tc ji te j grun tow ną rozpraw ę D ra  F ryd . Halperna, 
uw zględniającą też obficie orzecznictw o i lite ra tu rę  przedm iotu, w 
N rach 3—4 i 5—6 z r. 1928; zob. też rozpraw ę Allerhanda o p ro jekc ie  
rządow ym  rozp. Prez. R zp lte j o zastaw ie rejestrow ym  na tow arze" 
w  Glosie P raw a Nr. 1—2 z r. 1927. — Przyp. Red.

11) R ozporządzenie to, w ydane jak o  w ykonaw cze na podstaw ie 
t. zw. K riegsw irtschaftliches E rm achtigungsgesetz z 24/7 1917 Nr. 307 
austr. Dz. p., n ie zn a jd u je  ana log ji w dotychczasow em  praw ie pol- 
skiem, gdyż polski p rzem ysł p rzetw órczy  je s t zbyt jeszcze słabo 
rozw in ię ty  do zrodzenia po trzeby  przepisów  tego rodzaju . C ytow ane 
w tekście rozp. pozostaje w  zw iązku z §§ 297a, 367, 415, 456 i 1063 
austr. kod. cyw. oraz art. 306 austr. kod. bandl. — Przyp. Red.
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jestrze prowadzonym przez Izbę handlową i przemysłową, 
a to z tym skutkiem, że zastrzeżenie własności surowca (pół
fabrykatu) skuteczne jest przez czas trwania przeróbki i roz
ciąga się na wszystkie ze surowca wzgl. z półfabrykatu spo
rządzone produkty, włączając w to zużyte do nich materjały, 
należące pierwotnie do przetwórcy.

Z dziedziny prawa transportowego wymienić należy 
ustawę z 10 grudnia 1919, B. Gbl. Nr. 578, tycząca się tym
czasowego uregulowania komunikacji lotniczej 1L>). Wedle § 16 
tejże ustawy, mają najważniejsze postanowienia t. zw. ustawy 
samochodowej (ustawy o pojazdach silnikowych z 9 sierpnia 
1908 Dz. p. p. Nr. 162) analogiczne zastosowanie do silniko
wych statków powietrznych, przyczem przez użyte w ustawie 
samochodowej wyrażenie „kierowca" należy przy zastoso
waniu do silnikowych statków powietrznych rozumieć całą 
ich załogę. Postanowienia jednak §§ 1 i 2 ustawy samochodo
wej, nie mają być stosowane do roszczeń o odszkodowanie 
z powodu uszkodzenia osób i rzeczy, jeśli w czasie wypadku 
uszkodzona osoba lub rzecz jechała owym statkiem po
wietrznym lub jeśli uszkodzona osoba pozostawała w służbie 
jego opędu. Ograniczenie to wyklucza w praktyce niemal zu
pełnie wszelką odpowiedzialność ze skutku (Erfolghaftung) za 
nieszczęśliwe wypadki w komunikacji lotniczej, a wprowa
dzono je świadomie w tym celu, aby tkwiącego jeszcze w po
wijakach rozwoju tego środka komunikacyjnego nie paraliżo
wać zbyt dużem ryzykiem odpowiedzialności Namiastkę bra
kującej odpowiedzialności za wypadki stanowić musi odpo
wiednie ubezpieczenie.

Umowa międzynarodowa o kolejowym przewozie osób 
i bagaży oraz o kolejowym ruchu towarowym, z 23 paździer
nika 1924, opublikowana w austr B. Gbl. z r. 1928 Nr. 48. nie 
wymaga dalszego omówienia, bo przypuszczać można, że tekst 
jej obowiązujący w równem brzmieniu w wielu państwach eu
ropejskich, wszystkim jest znany. Ustawa związkowa z dnia 
23 Maja 1928 Dz. p. p. Nr. 129, wprowadzająca ordynację ko
munikacji kolejowej wstąpiła w miejsce t. zw. przedtem „re
gulaminu kolejowego" i przedstawia się jako dostosowanie 
przepisów tyczących się wewnętrznego austrjackiego tran
sportu domowego międzynarodowego prawa kolejowego. 13)

Wkońcu wspomnieć należy o ustawie związkowej z 15

12)_ Polska je s t bądź co bądź. jednem  z pierw szych państw , m ogą
cych się już  pochlubić k ody fikac ją  p raw a lotniczego a to w postaci 
rozporz. P rezyd. R zp lte j z 14/3 1928 o p raw ie  lo tn iczem N r. 51/294 Dz. u. 
do k tórego w ydano już  cały szereg rozporządzeń w ykonaw czych. O d
pow iedzialność cyw ilno-praw ną no rm u ją  w yczerpująco  art. 59—71 
(rozdział XII) cyt. rozp. w zorow ane po części na austr. u staw ie o ruchu 
pojazdów  silnikow ych z r. 1908. tu  i ówdzie też na n iem ieckiej ustaw ie 
(Luftverkehrsgesetz) z 1/8 1922 RGbl I, 45 (dw ukrotnie znow elizow anej). 
Zob. też p a ry sk ą  konw encję w N rze 6 Dz. u. poz. 54—55 z r. 1929. 
— Przyp. Red.

13) W Polsce dzięki d y k ta tu rze  ustaw odaw czej p rzv zn an ej Mi
n istrow i K om unikacji w art. 4 p u n k ty  7 do 11 ustaw y  z' 12 czerwca
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lipca 1924 B. Gbl. Nr. 251 o wydawaniu zapisów dłużnych (o- 
bligacyj), Według tej ustawy wydawanie takich obłigacyj wy
maga zezwolenia władz związkowych, gdy opiewać mają na 
okaziciela lub też wprawdzie na nazwisko, lecz o nominalnej 
wartości nie dochodzącej do 100 szyi. n)

Niepospolicie produktywne — niestety aż nazbyt pro
duktywne bo prawie już nieprzejrzane — (tout comme chez 
nous! — Przyp. Red.) — ustawodawstwo republiki austrja- 
ckiej, przywykło traktować materje prawa handlowego po 
macoszemu. Lecz nawet te nieliczne nowele, które się w tej 
dziedzinie ukazały, przyczyniły się do tego, by istniejącą 
niegdyś między dzisiejszą Austrją a państwami następczemi 
spóiność prawa, tak bardzo sprzyjającą wzajemnemu obroto
wi handlowemu i wymianie dóbr kulturalnych doprowadzić 
coraz więcej do zatraty. Pocieszyć się możemy jeno myślą, że 
miejsce jedności prawa, która panowała na obszarach starej 
Austrji, zajmie kiedyś o wiele potężniejsza jedność prawa 
wszystkich państw Europy, Czy jednak pokolenie nasze do
żyje urzeczwistnienia tego ideału, to wielka kwestjaL.

1924 Nr. 57 poz. 580 p ro d u k c ja  przepisów  kolejow ych  p rzy b ie ra ła  
dotychczas n iek iedy  ch a rak te r  law inowy. O becnie nasze ustaw odaw 
stwo kolejow e doszio do pew nej konsolidacji i u spokojen ia dzięki 
nowem u ..Regulam inowi przewozu osób. bagaży i p rzesy łek  ek sp re 
sowych" oraz ..Regulam inow i przew ozu przesy łek  tow arow ych" z 9 
październ ika 1928 Nr. 89/785 Dz. u. w zw iązku z nową K onw encją 
m iędzynarodow ą o przewozie tow arów  kolejam i żel. podpisaną 
w B ernie 23 paździer. 1924, k tó ra  w eszła w życie od i paździer. 1928
— ogłosz. w N rze 73 poz. 665—668 z r. 1928. — Zob. do tego E o n y . 
i s ta tu t o u stro ju  m iędzynarodow . kolei żel. podp. 9 g rudnia 1925 w G e
new ie Nr. 75 poz. 663—664 Dz. u. z r. 1928. -— W spom nijm y w reszcie 
o tern, że u s tró j p raw n y  Polskich Kolei państw , dotychczas jeszcze 
n ie je s t w ykończony, albow iem  w ydane p* uchylen iu  poprzednich  
przepisów  organ izacy jnych  (ust. z 12/8 1924 poz. 580 Dz. u. i ust. z 28/12 
1924 poz. 1034 Dz. u.) rozporz. Prez. R zp lte j z 24/9 1926 o u tw orzeniu  
przedsięb iorstw a „Polskie K oleje państw ow e" Nr. 97 pez. 568 Dz. u.
dotychczas w yczeku je  rozporządzeń w ykonaw czych. Żob. d-o tego 

orzeczenia Izby III Sądu N ajw . z I październ ika 1929 Rw (155/29 i z 24 
w rześnia 1929 R 380/29 ogł. w Glosie Prawa Nr. 10—11 z r. 1929 str. 
421—426 i Nr. 3—4 z r. 1930 str. 127—128. — Przyp. Red.

14) O em isji ob łigacy j zob. art. 52. 68 i 104 pols. p raw a o spółkach 
akcy jnych  oraz art. 4, 25, 69, 78. 84 i 111 pols. p raw a bankow ego.
— Przyp. Red.

KOMUNIKAT WYDAWNICTWA „GŁOSU PRAWA“ : 
Zeszyt niniejszy — objętości podwójnej — wydajem y za 
miesiące lipiec i sierpień b. r. Następny zeszyt aczkolw iek 
oznaczony będzie jako Nr. 8, będzie przeto zeszytem wrze

śniowym i ukaże się w ciągu września b. r.
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PR O F. STANISŁAW GOŁĄB.

Konstytucja T rzeciego Maja jako dzieło 
sztuki*)

(O dczy t w yg łoszony  w K rakow ie w d n iu  3 M aja 1930 r.)

Dlaczego K onstytucja 3 m aja 1791 r. cieszy się dotąd ta- 
kiem znaczeniem w narodzie, taką  czcią i popularnością, ja 
kiej niema żadna inna „ustaw a rządow a"? Dlaczego utw ór 
praw ny nieobowiązujący, k tóry  po swem w ydaniu na trw ałe 
nie wszedł w życie, bije siłą u ta joną wszystkie inne utw ory 
pokrewne — i to takie, które m iały lub m ają dziś naw et moc 
wiążącą? N a te pytania odpowiedź szczegółowa w ym agałaby 
znacznie dłuższego czasu, niż przeznaczony na odczyt ninie j
szy, w ym agałaby osobnego opracowania naukowego. Aby ją  
uzyskać, nie dość zapoznać się z treścią kilku broszur, jakie 
mamy o K onstytucji 3 m aja, ani naw et z treścią dzieł o Sej
mie Czteroletnim, na którym  ją  uchwalono. Nie da też — mo- 
jem zdaniem — na to pytanie należytej odpowiedzi historyk, 
nie będący praw nikiem  zarazem, ani prawnik, nie obejm u
ją cy  myślą obok horyzontów historycznych, całej nauki o ko
dyfikacji, badań nad tworzeniem ustaw  i nad skutkam i tego 
tworzenia. Proste więc fakty , czy stw ierdzenia stosunków, 
istniejących w Polsce w chwili w ydania K onstytucji 3 maja, 
dadzą nam tylko pewien „obraz", nie dadzą jeszcze „istoty 
rzeczy".

W iem y, że u  schy łku  d aw n e j Polski nie działo się w  n ie j 
różowo. Poddaństw o ludu , odrabiającego pańszczyznę, ubó
stwo i upośledzenie m ieszczan — w przeciw staw ieniu  do n a d 
m iernego u p rzyw ile jow an ia  szlachty, k tó ra  um ia ła  zagarnąć 
w swe ręce n iem al w yłącznie p raw a , a  odepchnąć od siebie 
obow iązki wobec P aństw a — znoszone, choć niedopuszczalne 
w kraczan ie  obcych m ocarstw  w sp raw y  w ew nętrzne Polski, 
w  ten  u legalizow any bezrząd, p ozw ala jący  n a  to, ab y  samo
w ola jednostki, je j  liberum  yeto, u d arem n ia ła  naw et to, co d la 
P ań stw a  było konieczne, oto — obok ograniczenia niem al do 
m inim um  w ładzy  k ró lew sk ie j — p rzyczyny , jak ie  się zw ykle 
p rzy tacza , a b y  uzasadnić, dlaczego doszło do rozbiorów  
i w śród  jak ich  w arunków  przyszed ł do sk u tk u  ów sław ny 
nie ty lko  w Polsce „odruch" N arodu, pragnącego je  pow strzy 
m ać, s tanąć  im  w poprzek  siłą odrodzenia moralneg'o i f i
zycznego zam iera jące j państw ow ości polskiej. T a rew olucja, 
pokojow a i szczęśliw a razem , bez k rw i p rze lew u  i zamieszek, 
w śród  radości w szystkich  klas obyw atelskich — ja k  o n iej

*) P iękny  ten  odczyt w ygłoszony przez A uto ra przez rad jo , w y
d any  został w osobnej odbitce w raz z ogłoszonem w  poprzednim  ze
szycie Głosu P raw a literacko-p raw nem  stud jum  A utora p. t. Pojęcie 

.p ra w a  u St. W yspiańskiego. — R edakcja.
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pisał S tan isław  A ugust do francuskiego Zgrom adzenia N aro 
dowego — b y ła  ted y  koniecznem  następstw em  b an k ru c tw a  
ów czesnych u rządzeń  państw ow ych  polskich, k iedy  ju ż  do
św iadczalnie, ba  naw et nam acaln ie  i boleśnie poznano, że 
k ró l e lekcy jny  nie może być  silny, podczas gdy  „żaden R ząd 
najdoskonalszy  bez dzielnej w ładzy  w ykonaw czej stać nie 
m oże“, i że nie m ożna bezkarn ie  poniżać i w yzysk iw ać jed n e j 
w arstw y  n arodu  na  korzyść drugiej, a  karygodnym , zbrodn i
czym  w prost absurdem  jest, pozw olić zryw ać Sejm y, u d a 
rem n ia jąc  przez to konieczne refo rm y  w państw ie.

K iedy  p rzy  tern ośw iata  w  Polsce pod w pływ em  i w n a 
stępstw ie działalności u tw orzonej wów czas K om isji Edu k a 
cy jn e j  w zniosła się na  w y ży n y  do tąd  nieznane, k iedy  tacy p i
sarze, jak  Hugo K ołłą ta j lub  S tan isław  Staszic, zaczęli u z a 
sadniać rów ność wobec praw a  chłopa i m ieszczanina ze 
szlachtą, k iedy  w ielu ziem ian sam orzutnie, bez p rzym usu , 
zaczęło znosić u  siebie poddaństw o chłopów , z rzekając  sic ich 
„pańszczyzny" — wów czas do jrza ł też do w niesienia n a  Sej
m ie pro jek t ustaw y, k tó ra  zerw ać m iała z nędzną przeszło
ścią i pchnąć  życie społeczne Polski na  nowe tory.

Kto i ja k  opracow ał ten  p ro jek t, kto b y ł jego głów nym  
autorem , to  py tan ie , ja k  mi się zdaje, n ierozstrzygnięte d )tąd 
z całą  pew nością, a zresztą w spółautorów  p ro jek tu  było za
pew ne więcej. Bądź co bądź  nazw iska  tak ie , ja k  księdza Pia- 
tolego, H ugona K ołłąta ja , Ignacego Potockiego, a także  króla 
S tan isław a A ugusta, zw iązane są raz  n a  zaw sze z K onsty tu 
c ją  m ajow ą, co s ta ra ła  się n ap raw ić  u s tró j Rzeczypospolitej 
p rzez usunięcie elekcji k ró la  i wzm ocnienie tym  sposobem 
w ładzy  państw ow ej, przez zniesienie liberum  ve ta  i w  ogóle 
„kon federacy j wszelkiego gatunku... R ząd obala jących  i spo
łeczność niszczących , p rzez polepszenie stanow iska ] raw - 
nego m iast i m ieszczan, oraz wzięcie lu d u  rolniczego „pod 
opiekę p raw a".

Nie dziw  tedy , że ta k a  K onsty tucja  p rzy ję ta  b y ła  w ó w 
czas z entuzjazm em , ja k  śp iew a M ickiewicz: „W  owo la ta  
szczęśliwe, gy senat i posły, Po dn iu  Trzeciego m aja , w  ra tu 
szow ej sali, Zgodzonego z narodem  k ró la  fetow ali, G dy p rzy  
tańcu  śpiew ano: W iw at K ról kochany, W iw at sejm , w iw at 
naród , w iw at w szystkie stany!" Ale nie dziw  też, że w ielu 
m iała  ta  K onsty tucja  przeciw ników , skoro kosztem  u p rzy w i
lejow ane j dotąd jedyn ie  szlachty  daw ała, choć skrom ne p ra 
w a innym  stanom . I nie dziw , że naw et obcy uznali tę  K on
s ty tuc ję  za w yb itne  dzieło postępu i za dow ód odrodzenia się 
narodu. Lecz co w ięcej — p raw ie  pow szechnie p rzy p isu je  się 
te j Ustawie rządow ej moc n iezw ykłą  i na  przyszłość daleką^ 
moc ta jem niczą  u trzy m an ia  n a  w yżynach  szlachetności 
i ukochan ia  O jczyzny  ducha  narodu  przez czas niewoli, d u 
cha, co zdobyw ał się, i to k ilkakro tn ie , na czyn orężny w celu 
w ysw obodzenia O jczyzny.
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I dziś w Polsce wskrzeszonej dzień 3 m aja jest nuj- 
większem naszem świętem narodowem i państwowem, a  Kon
sty tucja  owa symbolem mocy państwowej, symbolem podpo
rządkow ania egoizmu jednostki dobru ogólnemu. Ustawa z 29 
kw ietnia 1919 r. postanowiła, że dzień 3 m aja jako rocznica 
K onstytucji z 1791 r. będzie w całej Rzeczypospopłityj po 
wieczne czasy świętem uroczystem.

Aby móc zbliżyć się na pewien przynajm niej dystans do 
te j „tajem nicy" K onstytucji 3 maja, musimy się przyjrzeć 
nieco je j budowie i treści. Zaczyna ją  przedmów a, uzasadnia
jąca potrzebę je j w ydania przez ludzi, co „wolni od hańbią
cych obcej przemocy nakazów, ceniąc drożej nad życ e... nie
podległość zewnętrzną i wolność wewnętrzną N a r o d u '-------
uchw alili tą  K onsty tucję  „dla ocalenia O jczyzny  ( . . . . )  i je j  
g ran ic", u zn a jąc  ją  za „św iętą", za niew zruszoną (. . .) dopó- 
k ib y  N aród  w czasie p rzep isanym  — w yraźną  w cłą  sw oją 
n ie uznał po trzeby  odm ienienia w n ie j jakiego a rty k u łu " .

Już ta  krótka przedm owa daje wrażenie podniosłe, je 
steśmy na Parnasie, lecz nie czujem y żadnej przesady, ża
dnego dysonansu w tych uroczystych słowach. Czu jem y prze" 
ciwnie, że a u mrowie U staw y rządow ej przem aw iają do nas 
z dobrą w iarą, ze wzruszeniem, sami mocno przejęci i mocno 
wierzący, lecz um iejący mówić do duszy narodu. Mówi do 
nas król Polski „wraz ze Stanami Skonfederowanemi w licz
bie podw ójnej Naród Polski reprezentującemu", a więc przed
stawicielstwo wzmocnione, bardziej autorytatyw ne, tem wię
cej posłuchu godne!

N astępnie, w jedenastu  punk tach , oznaczonych cyfram i 
rzym skiem i, w punktach , k tó re  m ożna nazw ać a rty k u łam i 
lub  rozdziałam i — zaw arte  są postanow ienia praw ne o rełi- 
g ji p an u jące j, o p raw ach  szlachty, o m iastach i m ieszcza
nach, o ehłopach-w łościanch, o rządzie czyli o znaczeniu 
w ładz publicznych , o Sejm ie jak o  w ładzy  praw odaw czej,
0 królu i w ładzy  w ykonaw czej, a zw łaszcza „S traży  p raw  
N arodow ych", o w ładzy  sądow ej i o narodow ej sile zbrojnej.

O ile chodzi o trzy  w arstw y narodu: szlachtę, mieszczan
1 chłopów, którym  poświęcono artyku ły  osobne, uderza nas 
obok równie uroczystego tonu artykułów  pewna, u jm ująca 
zresztą, rozlewność, pewne pomieszanie norm prawnych z ich 
uzasadnieniem, w dzisiejszych ustawach, a więc i konsty tu 
cjach, niedopuszczalne. W yjątek  zachodzi co do miast 
i mieszczan, bo utrzym ano tylko w mocy osobne „Prawo (z 18 
kwietnia) na teraźniejszym  Sejmie zapadłe pod ty tu łem : 
Miasta nasze królewskie, wolne w państw ach Rzeczypospo
litej", uznając je za część składową Konstytucji. W artykule 
o szlachcie i ziemianach w naw iązaniu do tradycji potw ier
dzono wprawdzie praw a i przywileje nadane im „w życńł 
pryw atnem  i publicznem", a „nadewszystko... praw a bezpie
czeństw a osobistego, wolności osobistej i własności", gdyż
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K onsty tuc ja  u trzy m ała  w  m ocy „w szelką własność, kom u
ko lw iek  z  praw a przyna leżną , jako p ra w d z iw y  społeczności 
w ęzeł, ja ko  źrenicę wolności o b yw a te lsk ie j" .

Lecz potwierdzenie praw  i przyw ilejów  szlachty nie po
winno nas dziwić, jeżeli wnikniem y w czasy, w których to 
nastąpiło, i jeżeli zdam y sobie sprawę z tego, że w braku  ta 
kiego potwierdzenia zapewne nie mielibyśmy wcale konsty
tucji majowej. A przytem  to uprzyw ilejow anie szlachty uw a
runkow ane jest tein, że uznano ją  „za najpierwszych obroń
ców wolności i ... Konstytucji", k tóra jest „jedyną tw ierdzą 
O jczyzny", że więc według Praw a 5 m aja tylko w tych gra
nicach — granicach, jakie zakreślają owe najświętsze powin
ności szlachty wobec uchw alonej Ustawy—może ona używać 
„przyw ilejów  i prerogatyw, stanowi szlacheckiemu służą
cych".

Poza kw estją  m iast królew skich, k tó rym  dano sam orząd 
i m ieszczan, k tó rych  acz w ograniczonej m ierze dopuszczono 
do Sejm u, uderza  nas obszerny a r ty k u ł o chłopach—w łościa
nach, o ludzie rolniczym , „z pod którego ręk i p łyn ie  n a jo b fit
sze bogactw  k ra jow ych  źródło, k tó ry  najliczn iejszą  w N aro
dzie stanow i ludność, a  zatem  najdzieln iejszą  k ra ju  siłę" 
Znów tu powołałem  tekst K onsty tucji, ab y  zw rócić uw agę na 
sposób je j  w y rażan ia  się, na  w ielkie słowo, „rzucone w p rz e 
strzeń" polską. A zaw iera ono w dalszym  sw ym  ciągu p rzy 
jęcie tego ludu  pod opiekę p raw a, a więc karalność i w yna- 
gradzalność k rzy w d  i nadużyć, popełnionych z jego szkodą 
— zaw iera d a le j zatw ierdzenie um ów  dobrow olnych m iędzy 
w łaścicielam i g run tów  a w łościanam i zaw artych , nada jących  
im sw obody i p raw a, ta k  że one n ada l i w szystkich  dziedzi
ców obow iązyw ać m ają . Zagw arantow ano tam  dale j wolność  
zupełną  d la  w szystkich ludzi now oprzybyłych  i w raca ją 
cych do Polski. Ja k  wiadomo. K onsty tucja  m ajow a nie za
w iera jed n ak  jeszcze zniesienia poddaństw a i pańszczyzny, 
ale mimo sw ej „stanow ości" to ru je  drogę postępu  przez te 
sw oje postanow ienia.

A rty k u ł p ią ty  o rządzie  d a je  znany  rozdział w ładzy  p a ń 
stw ow ej w edług M onteskjusza, a więc na w ładzę p raw odaw 
czą w „Stanach Zgrom adzonych", na „W ładzę N ajw yższą 
W ykonaw czą" w  k ró lu  i S traży  praw , i na  w ładzę „sądow ni
czą", a raczej sądow ą, w ykonyw aną  w „ ju ry sdykcjach".

Sejm  czyli w ładza praw odaw cza, nazw any  także „S ta
nam i zgrom adzonem i" dzieli się, nie ja k  daw nie j n a  trz y  s ta 
ny, t. j. króla, senat i izbę poselską (Sejm w alny), lecz ty lko  
tia dw ie izby: poselską i senatorską. Król w chodzi w poczet 
d rug ie j, k tó re j „p rezydu je" , m ając  tam  votum , t. j. jeden  
głos stanow czy i d rugi w razie  rów ności głosów, ab y  „parita - 
tem " rozw iązyw ać. T ak  zw anego p raw a  sankcji u staw odaw 
czej król nie ma. Izba  poselska jest pierw szą, ona „św iątyn ią
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jest praw odaw stwa" i decyduje przedewszystkiem o „pra- 
m ach ogólnych, t. j. konstytucyjnych, cywilnych, krym inal
nych i do ustanowienia wieczystych podatków". W szystko 
inne przekazano uchw ałom  se jm ow ym . Izba senatorska może 
tylko przyjąć lub wstrzym ać przepisaną większością głosów 
praw o zadecydowane już przez Izbę poselską. W tym  drugim 
przypadku  przyszły Sejm rozstrzyga już  nieodwołalnie o je
go przyjęciu. O uchwałach decyduje odrazu „złączona Izb 
obydwóch większość".

Posłowie obrani na Sejmikach „uw ażani być m ają jako 
Reprezentanci całego Naroclu, będąc składem ulności po
wszechnej. Jestto postanowienie ważne, w skazujące, że po
słowie, choć „na Sejmikach obrani" nie m ają być echem 
swych wyborców, lecz głosem całości, że nie „pryw ata", ale 
dobro pub liczne  m a być ich działalności źródłem i dyrekty
wą. A zasada większości głosów usuwa wszelkie liberum veto, 
co w yraźnie w artykule VI Konstytucji podkreślono.

Sejm „Prawodawczy i O rdynary jny" co dwa la ta  się 
zbiera, a oprócz niego zna Ustawa rządow a jeszcze Sejm 
„Gotowy" w potrzebach nagłych zwołany do pew nej spraw y 
tylko. Wreszci«: Sejm K onstytucyjny „E xtraordynary jny" 
przedsiębrać miał co lat 25 rew izje i popraw ę Konstytucji.

W artykule VII o w ładzy w ykonaw czej K onstytucja m a
jow a znów w ysuw a na czoło założenie, że „szczęśliwość n a
rodów od praw  sprawiedliwych, praw  skutek od ich w yko
nania zależy". Skoro „Naród" m a stanowić p raw a i kontro
lować w ładzę wykonaw czą czyli mieć nad nią „moc bacz- 
hości" a nawet w ybierać urzędników — to samo wykonanie 
praw , oddaje K onstytucja w ręce króla i jego Rady, „Strażą 
praw " nazw anej. Co do króla, „pamięć świetności i szczęścia 
O jczyzny naszej za czasów Fam ilji, ciągle panujących — po 
trzeba odwrócenia od am bicji Tronu obcych i możnych Pola
ków, zwrócenia do jednomyślnego wolności Narodowej pie
lęgnowania" — doprow adziły do postanowienia o oddaniu 
tronu po śmierci Stanisława A ugusta „prawem  następstw a" 
dynastji F ryderyka Augusta saskiego. Tron polski pozostał 
tedy elekcyjnym  tylko „przez Fam ilje", a Narodowi zapew
niono praw o w ybrania „drugiego Domu po wygaśnięciu 
pierwszego".

Lecz król, którego osoba jest „św ięta i bezpieczna od 
wszystkiego", sam wobec narodu nie jest odpowiedzialny. 
Ma on w pew nej mierze praw o ułaskaw iania na śmierć ska- 
zanych, dowództwo, względnie „zarządzenia najwyższe" silą 
zbrojną, oraz niektóre p raw a nominacyjne, ale gdyby decyzji 
króla żaden z ministrów podpisać nie chciał, król „odstąpi 
od te j decyzji", a jeśliby tego nie zrobił, wówczas m arszałek 
Sejm u m a spowodować zwołanie Sejmu gotowego. K onstytu
cja przepisała skład dodanej królowi Rady, nazw anej Strażą; 
obok prym asa, k tó ry  w niej zasiada nietylko w tym  swoim
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charakterze, lecz także jako prezes Komisji edukacyjnej, 
i obok pięciu odpowiedzialnych ministrów, wchodzi do S tra 
ży marszałek Sejmu, ale „bez w daw ania się w je j rezolucje „ 
a jedynie dla zwołania Sejmu gotowego w przypadkach ko
niecznych, gdy król tego uczynić nie chce.

Chociaż więc według Konstytucji m ajow ej „decyzja kró
lewska... przew ażać powinna, ałiy jedna była w w ykonyw a
niu praw a wola", choć wszystkie uchw ały m ają być w ydaw a
ne w imieniu króla i jego zaopatrzone podpisem, to jednak, 
ja k  wiemy, odmowa podpisu m inistra czyni to wszystko nie
mal iluzorycznem, a  króla „nic sam przez się nie czyniącym 1. 
jak  to powiedziano bez ogródek w samym tekście Ustawy 
rządowej. „Nie samowładcą, ale Ojcem i Głową N arodu być
powinien, i tem go Prawo i K o n sty tu c ja ----------- być uznaje
i dek laru je". Bądźcobądźjednak pam iętać trzeba zawsze, że 
K onstytucja 3 m aja zastąpiła króla elekcyjnego dziedzicz
nym , m ającym  pewne choć zbyt szczupłe praw a w zakresie 
\vladzy wykonawczej, naczelnego dowództwa sił zbrojnych, 
a naw et w zakresie w ładzy ustawodawczej.

Kończąc o w ładzy wykonawczej, wspomnieć trzeba je
szcze, że S traży praw , k tórej w ładzę ograniczono co do nie
których spraw  na korzyść Sejmu, podlegają Komisje: edu
kacji, policji, w ojska i skarbu, którym  znów podległe są 
„komisje porządkowe wojewódzkie".

A rtykuł V III o w ładzy sądowej wychodzi z naczelnej za
sady oddzielenia sądownictwa od w ładzy prawodawczej 
i w ykonaw czej, i ustanaw ia poszczególne rodzaje sądów, tu 
dzież instancję, których tokiem ma być w ym ierzana spra
wiedliwość. Zresztą i chybionej zupełnie wybieralności sę
dziów i pew nej kastowości sądów, osobnych dla szlachty, 
mieszczan i włościan — nie można oceniać pod kątem  widze
nia naszych czasów i dzisiejszego stanu nauki praw a.

Oto w krótkim  zarysie budow a i treść K onstytucji 3 m a
ja. Pominęliśmy a rtyku ły  o regencji i edukacji dzieci królew 
skich, nie kładliśm y nacisku naw et na postanowienia o sile 
zbrojnej, k tó ra  podlega w ładzy wykonaw czej i może być 
użytą nietylko w celach wojennych, ale także „na pomoc 
Praw u" (art. IX). Lecz nie mogliśmy pominąć postanowień 
najbardziej zasadniczych, gdyż nie jest w mocy praw nika 
snuć swe wywody „a priori", nie oparłszy ich, nie biorąc za 
punk t wyjścia, m aterjału  ustawowego, danego mu do zbada
nia i objaśnienia.

W literaturze naszej podjęte były  próby w ykazania róż
nych analogij czyli podobieństw między K onstytucją 3 m aja 
a  obecną z 21 m arca 1921 r. I m am y też odwrotne próby w y
kazania zasadniczych sprzeczności między jedną i drugą 
konstytucją, zwłaszcza w zakresie w ładzy wykonawczej, 
k tó rą  — według tego poglądu — wzmocniła bardzo silnie 
K onstytucja majowa, podczas gdy marcowa (przed je j zmia
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ną w r. 1926) zupełnie obala je j znaczenie, usuw ając nadto 
prezydenta Rzeczypospolitej od w pływ u na ustaw odaw 
stwo.

Lecz wszystko to — zdaniem mojem — „zbyteczne Da- 
naid próby". Clioć w niejednym  może szczególe okaże się 
pewne podobieństwo, n. p. co do znaczenia izby poselskiej 
i senatń, co do porównania w ładzy króla z w ładzą prezyden
ta  Rzeczypospolitej lub term inu rew izji Konstytucji — nie 
wielkie to ma znaczenie. Bo tam chodziło o ocalenie Państwa 
w nader ciężkich term inach, więc o niezw ykły wysiłek tw ór
czości, zaparcia się samego siebie, szlachetności — a tu, 
w wskrzeszonej Rzeczypospolitej, o opracowanie „na urząd" 
ustaw y konstytucyjnej jako całości ustaw  zasadniczych pań
stwa. Przestrzeń stu trzydziestu la t oddzieliła od siebie obie 
te konstytucje, tak  że one nie tylko nie są „siostrami", ale 
w ogóle — poza formalnym — nie pozostają z sobą w zwią
zku. Powiedziano;, że K onstytucja obecna jest „córką tam tej, 
wielkiej". Ale „córka" naw et w utw orach społecznych nie 
może być od „m atki" młodszą o la t sto trzydzieści. Nie w y
starcza to, że K onstytucja m arcowa w swym wstępie naw ią
zała do majowej, do je j „świetnej tradycji", że stara się także 
w uroczystych słowach podać obywatelom najw yższą ustawę 
państwową. Inne czasy, duch inny, inna forma, inna treść 
tych ustaw „rządowych". K onstytucja 3 m aja była  czemś 
żywiołowem i pięknem zarazem, czemś, co do ducha Narodu 
przemówiło na tak  długi przeciąg czasu, czemś wysoce szla- 
chetnem swą treścią i, co może ważniejsze jeszcze, sw y m  
artyzm em .

Bo i ustaw a pow inna być tworem artystycznym , . a nie 
tylko suchym zbiorem liter na papierze. Bo i ustaw a to dzieło  
sz tu k i, sztuki prawodaw czej, sztuki twórczej. Bo praw o
daw ca musi nietylko mieć intuicję, niezbędną do tego, aby 
nie zepsuć w zarodku przyszłych faz rozwojowych życia 
prawnego, musi umieć nietylko przewidzieć potrzeby życio
we i skutki swych postanowień w dziedzinie, k tórą reguluje 
praw nie, ale musi umieć nadto u jąć to, co przewidział, m  od
pow iednią  form ę. Ustawodawca musi umieć mówić do na
rodu tak, aby być przezeń n ie ty lko  zrozum ianym , ale też  od
c zu ty m , musi znaleźć sposób porozumienia się z osobami, 
podległemi jego postanowieniom, sposób oddziałania na nich 
tak, aby „czuli w ładzę głosu i w ładzę słów tajem ną".

I to właśnie udało się w pełni twórcom K onstytucji 
3 m aja. W idzieliśmy, że sposób ujęcia postanowień „Ustawy 
rządow ej" jest uroczysty, lecz zarazem dziwnie prosty, jest 
czasem zbyt może, ja k  już pozwoliłem sobie zauważyć, roz
lewny, lecz zarazem niewymownie szczery. Niema tam  myśli 
ukrytych, „ubocznych" — jest mowa otw arta i wzniosła. Za
pewne, dziś, gdy tylekroć aż do zbanalizowania pow tarza się 
zasadę, że ustaw ą ma (tylko) rozkazywać, a nie „dyskuto
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w ać", niejeden z praw ników  zganiłby ten sposób ujęcia rze
czy ze stanowiska czystej techniki ustawodawczej. Bo tam 
nie ostry ton rozkazu wojskowego, lecz O jczyzna mówi do 
swych dzieci, bo tam  obok im peratyw ów  „kategorycznych" 
ciepło jest rodzinne, tak  silne, że wiek przetrwało, i że objęło 
swem tchnieniem wszystkie niemal części rozdzielonej Polski, 
nie słabnąc naw et po Je j wskrzeszeniu.

I tu  może, w tej mowie właśnie, w te j mowy artyzmie, 
tkw i owa tajem nica działania K onstytucji m ajowej, więcej 
jeszcze niż w jej treści, niż w zamierzonym postępie, niż we 
wzniosłej je j twórców intencji. Tem bardziej, że tow arzyszy 
te j mowie ogólna harmonja  między poszczegódnemi przepisa
mi Konstytucji, że je j system atyka  jest bez zarzutu, naw et 
podług wym agań dzisiejszych, że nigdzie nie w ykroczyła 
ona przeciw postulatom logiki, bo niema żadnej sprzeczności 
w je j przepisach praw nych. A to właśnie wszystko świadczy 
o artyzm ie całości, o artyzm ie budow y polskiej Ustawy rzą
dowej, w której jasność w yrażeń idzie w parze z ich sto- 
sownością, z stosownością postanowień praw nych, które ude
rzyły  tak  trafn ie w tak t potrzeb państwowych. I, naw iązu
jąc do te j mowy naszej Konstytucji majowej, nie mogę 
w strzymać się od przytoczenia tego, co powiedział Bonaparte 
w toku obrad nad swym kodeksem: Błędem naszych pramo- 
darostro now ożytnych jest, że niema w  nich nic, coby prze
mawiało do wyobraźni. A człowiekiem tylko przez nią rzą
dzić można... Błędem jest rządzić ludźmi jak  rzeczami... ty łko  
mówiąc do duszy, można poruszyć człowieka. To nie nota- 
rjusz wywoła ten efekt za swe 12 franków  honorarjum...

Jeżeliby w tych słowach sprostować ową „wyobraźnię" 
na nastawienie psychiczne osób, dla których postanaw ia się 
prawo, jeżeli pewnem jest, że tekst ustaw y nie może być m o
wą wodza na polu bitw y — to resztę słów Napoleona podpi
szemy chyba i dziś bez w ahania. Jest z niemi w zgodzie mo
w a Konstytucji 3 m aja, pełna godności, a pozbawiona sztucz
ności, mowa odpow iadająca temu prawdziwem u dziełu sztu
ki, co wieściło swe trium fy  nie w sferze pięści, lecz świecąc 
nam nieziemskim wprost blaskiem „w długie narodowe noce", 
aby i teraz, po wskrzeszeniu Państwa, „w nieśmiertelności 
królować kościele".
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DR. JAN KORZONEK.

Jeszcze o egzekwowalności układu 
w postępowaniu układowem

N iedaw no dopiero skończył się spór o to, czy uk ład  zaw arty  w e
dle przepisów  o rd y n ac ji uk ładow ej z i 914 r. stanow i ty tu ł egzeku
cy jny , a raczej nie skończył się on zupełnie, ale um ilk ł na tem, że 
p ra k ty k a  sądow a głucha na głosy odzyw ające się w lite ra tu rze  i nauce 
praw a, w im ię rzuconego przez Sąd N ajw yższy i ta k  dziś m odnego 
hasła  ekonom ji procesow ej, p rzyznała  uk ładow i znaczenie tv tu łu  egze
kucyjnego . T rudno, skoro ta k  się stało, to niem a n a  to rady. N auka, 
i te o r ja  zrob iły  swoje, w ysunęły  w szystk ie argum enty , ja k ie  w tej, 
w alce o należy tą  in te rp re ta c ję  ustaw y  w ysunąć było  można, a  że a rg u 
m en ty  te  nie znalazły  oddźw ięku w  p rak tyce, że judy lcatu ra  w ytw o
rzy ła  sprzeczną z niem i zasadę egzekw ow alności uk ładu, n a  to n ik t 
n ie  poradzi. Zbytecznem  też i bezcelow em  byłoby  w ytaczać dziś now e' 
argum en ty  przeciw  te j zasadzie. I nie o to tu  chodzi. Chodzi o co in 
nego, a m ianow icie ab y  zasady, w ytw orzonej przez Sąd N ajw yższy ze 
w zględu na pew ne specja lne  w arunk i, nie uogólniano i nie rozsze
rzano na w ypadki, w k tó rych  tak ich  w arunków  b rak . A tak ie  ni- 
czem, ja k  chyba ty lko  ekonom ją procesow ą i to źle po ję tą , n ieu sp ra 
w iedliw ione rozszerzanie te j  zasady  d a je  się w ostatn im  czasie n ie
s te ty  zauw ażyć w p rak ty c e  sądów niższych. Jako p rzy k ład  na to niech, 
posłuży n as tęp u jący  z p rak ty k i jednego z sądów m ałopolskich w zięty  
p rzypadek .

D łużnik  A zam ieszkały  w M ałopolsce w inien b y ł w ierzycielce B 
w W iedniu na podstaw ie trzech  w eksli kw oty: 40.93 dolarów , 56 dola
rów  i 56.20 dolarów  tj. razem  153.13 dolarów . W eksli tych  w term in ie 
p łatności nie w ykupił, a następnie postaw ił w niosek o o tw arcie postę
pow ania układow ego, k tó re  też do jego m a ją tk u  otw arto. W sp is ie1 
m a ją tk u , dołączonym  do w niosku układow ego, w ykazał d łużn ik  wie- 
rzyc ie lkę  B jedyn ie  z kw otą 152 dolarów . W ierzycielka B p re te n s ji 
sw ej do postępow ania układow ego nie zgłosiła. N aw iasem  mówiąc, 
ed y k t doręczono je j  dopiero w dniu, w k tó rym  up ływ ał te rm in  za
k reślony  do zgłaszania w ierzytelności. Nie by ła  też obecną n a  au d jen 
cji, na k tó re j doszło do zaw arcia u k ładu  te j treści, że d łużn ik  zobo
w iązał się zapłacić swym  w ierzycielom  z upływ em  dw óch la t odi 
o tw arcia postępow ania 40°/o ich p re te n s ji bez kosztów  i odsetek, p rzy- 
czem w układzie n ie  zastrzeżono w cale zap ła ty  w szystk ich  w ierzy te lno
ści w w alucie k ra jo w ej, jak k o lw iek  dłużnik  w ykazał w spisie m a ją tk u  
n iek tó re  w ierzytelności w złotych, n iek tó re  zaś w  dolarach  i ta k  też 
pozgłaszali je  w ierzyciele. U chw ały za tw ie rd za jące j u k ład  podobnie, 
ja k  i uchw ały  u zn a ją ce j postępow anie uk ładow e za ukończone, nie 
doręczono w cale w ierzycielce B z powodu m ylnego zaadresow ania, 
odnośnych przesyłek .

Już po up ływ ie oznaczonego w układzie te rm inu  płatności ugo
dzonych kw ot zaskarży ła  w ierzycie lka d łużn ika A z weksli, a gdy 
dłużn ik  w zarzu tach  przeciw  w ekslow ym  nakazom  zap ła ty  podniósł 
niedopuszczalność postępow ania w ekslowego z uw agi n a  zaw arty  
uk ład , sąd I. uchy lił nakazy  zap ła ty  mimo, że w ierzycie lka ogran i
czyła żądanie do 40°/o zaskarżonych  sum wekslowych. W m otyw ach 
w yroku, k tó rym  nad to  zasądzono w ierzycie lkę n a  zap ła tę  d łużn ikow i1 
kosztów  procesow ych w  kw ocie 106 zł. 20 gr., podniesiono, że w edług 
brzm ienia §§ 53 ord. ukł. za tw ierdzony  sądow nie uk ład  zw alnia d łuż
n ik a  od w szelkich poprzednich  zobowiązań, że u k ła d  ta k i je s t nowym, 
tytułem  uzyskanym  drogą przym usowej nowacji i w ierzyciele m ogą 
na jego podstaw ie prow adzić egzekucję. A pelacja  w ierzycielk i nie- 
odniosła sku tku , gdyż in stan c ja  ap e lacy jn a  zatw ierdziła  w yrok  I. in -
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•stancji, p rzysądzając  d łużnikow i od w ierzycielk i koszta w kwocie 
59.05 zt. O rzeczenie sw oje uzasadnił sąd II. in stanc ji tem, że w m yśl 
orzeczenia p lenarnego  Sądu N ajw yższego uk ład  stanow i ty tu ł egzeku
cy jny ; skoro więc d łużnik  um ieścił w w ykazie m a ją tk u  w ierzytelność 
w ierzycie lk i B, w ierzycie lka ta  o postępow aniu układow em  została 
zaw iadom iona, a następnie zaw arto  uk ład  zatw ierdzony sądownie, to 
w ierzycielka naby ła  przez to ty tu ł egzekucy jny  d la ściągnięcia sw ej 
w ierzy telności w w ysokości 40°/o, wobec czego stw arzan ie nowego ty 
tu łu  egzekucyjnego w form ie w ekslow ych nakazów  zap ła ty  by łoby  
przeciw ne ustaw ie.

Nie m ając  innego w yjścia, postaw iła w ierzycielka B w sądzie 
układow ym  w niosek o dozwolenie na podstaw ie uk ładu  egzekucji mo- 
b ila rn e j dla kw oty 52.08 dolarów , k tó rą  obliczyła, p o trąca jąc  z n a
leżnych  je j  40°/o od sum y 152 dolarów  i odsetek b iegnących od dnia 
płatności ugodzonych kw ot koszta procesowe, p rzyznane d łużnikow i 
w opisanym  w yżej procesie w ekslowym , przeliczone na do lary  po k u r 
sie 1 doi. — 8.90 zł. I tu  się zaczyna błędne koło. Bo oto sąd uk ładow y 
odmówił w ierzycielce dozw olenia egzekucji, m otyw ując to tem, że 
w danym  w ypadku uk ład  naw et ze stanow iska przeczeń Sądu N ajw yż
szego, uznających  egzekw ow alność uk ładu, nie może uchodzić za 
ty tu ł egzekucyjny , gdyż p re te n s ja  w ierzycieli B nie została w postępo
w aniu  układow em  ustaloną, a gdyby naw et została ustaloną, to stało 
s ię  to niezgodnie z przepisam i o rdynac ji uk ładow ej, k tó ra  nie pozw ala 
dochodzić p re ten sji w w alucie obcej. Przeciw  te j uchw ale sądu ugodo
wego w niosła w ierzycie lka rekurs, w k tó rym  zażądała ew entualn ie 
dozw olenia egzekucji d la  kw oty  462.67 zł., pow sta łej z przeliczenia 
kw oty  52.08 dolarów , licząc po ku rsie  1 doł. — 8.88 zł. In stan c ja  reku r- 
sowa, ab y  nareszcie znaleźć w yjście  z te j  zaw ik łanej sy tuacji, uwzglę
dn iła reku rs  i dozwoliła egzekucji d la  żądanej przez w ierzycielkę 
kw oty  zlotow ej, p rzyznając  zarazem  w ierzycielce koszta rek u rsu  od 
d łużnika. W uzasadnieniu uchw ały  II. in s tanc ji pow ołano się na mo- 
tyw a w yroku, k tó rym  zatw ierdzono w yrok  I. in s tanc ji w procesie 
wekslowym , przyczem  dodano, że wobec p rzerachow ania przez w ie
rzycielkę w reku rsie  egzekw ow anej p re te n s ji na w alu tę k ra jow ą, co 

.zresztą mógł uczynić i sąd L. usta ła  przeszkoda w za reku row anej 
uchw ale w ym ieniona, w edle k tó re j egzekucja ' d la  kw oty  do larow ej 
na podstaw ie uk ładu  sprzeciw ia się przepisom  o rd y n ac ji uk ładow ej. 
W ten  sposób nareszcie po pięciu la tach  od daty  płatności w eksli, a  po 
dwóch la tach  od daty  płatności p rz y ję te j w układzie uzyskała  w ierzy
cielka dozw olenie egzekucji dla 40°/o nie należnej je j  sumy, ale 
sumy, ja k ą  d łużnik  uznał za stosowne w ym ienić w spisie m ają tku , 
przyczem  opłacić m usiała i w łasne i dłużnikow i przyznane koszta sporu 
wekslowego, d łużn ik  zaś płacić m usi w ierzycielce koszta rekursu , p rzy 
znane je j  uchw ałą in stanc ji rekursow ej, dozw alającą egzekucji.

Na pow yższym  przyk ładzie  w ziętym  dosłownie z p rak ty k i, ok a
zu je się dobitnie, do ja k  b łędnych  wniosków i ja k  n iesłusznych roz
strzygn ięć  prow adzić może nieograniczone i bezkry tyczne stosowanie 
•przy jęte j przez Sąd N ajw yższy zasady egzekw ow alności uk ładu  w po
stępow aniu układow em  zaw artego. P rzedew szystk iem  należy  zapytać,

• dlaczego w ierzycielce B przyznano od d łużnika jed y n ie  40°/o .od  kw oty 
152 dolarów , skoro w ierzycie lka w ykazała w procesie wekslowym , że 
p ierw otna je j  p re te n s ja  w ynosiła 153.15 dolarów , a uk ład  oprócz opustu 
60'Vo i 2 -letn iej zw łoki w zapłacie żadnych innych red u k cy j w ierzy
telności nie przew idyw ał? — Różnica w ynosiła tu  zaledw ie 1.13 doi., 
lecz m ogła być i w iększa, a posiada ona znaczenie zasadnicze, zw łasz
cza, iż n iek iedy  dłużnik  w y k azu je  o tysiące m niej, niż się w ierzycie
lowi fak tycznie należy. Czy więc u tra ta  te j różnicy m a być k a rą  dla 
w ierzycielk i za to, że nie zgłosiła sw ej p re te n s ji do postępow ania u k ła 
dowego? — Ani sąd I., ani in stan c ja  ape lacy jna , w zględnie rekursow a 
tego nie w ytłum aczyły , pomimo że w ierzycielka żądała w procesie 
•wekslowym 40°/o zaskarżonej kw oty  tj. kw oty  153.15 doi., a z p rze
pisów § 46 ust. 3. i § 53, ust. 1. ord. ukł. w ynikałoby, że k a ry  tak ie j



Sir. 286 G Ł O S  P R A W A Nr. 7

ustaw a nie przew iduje, bo w edle tych  przepisów  uk ład  obowiązuje- 
w rów nej m ierze w szystkich w ierzycieli bez w zględu na to, czy b ra li 
udział w postępow aniu i nie może w nim jeden  w ierzyciel być gorzej, 
trak to w an y  od drugiego. Czy w ięc należą się w ierzycielce B owe 
1.13 dolarów , w zględnie 40°/o od nich, a je ś li się należą, to w ja k ie j 
drodze m a ich poszukiw ać, skoro w procesie w ekslow ym  odesłano ją  
"do uk ładu, a w postępow aniu układow em  je st m owa ty lko  o 152 doi., 
z czego w ynika, że d łużn ik  reszty  nie uznaje?

A d a le j: na ja k ie j podstaw ie przyznał sąd rekursow y w ierzy
cielce z uk ładu  sum ę zlotową, skoro uk ład  opiew a na sum ę dolarow ą 
i dlaczego p rzyznał je j  w łaśnie kw otę 462 47 zł., a nie m niej, ani w ię
cej? D łużnik  w ykazał w ierzycielkę z kw otę 152 doi. P rzypuśćm y że 
istotnie ta k a  kw ota należała  się w ierzycielce, lecz jak iem  praw em  sąd 
rekursow y p rzerachow ał ją  na złote i dlaczego- zastosow ał do p rzera- 
chow ania tak i kurs, k tó ry  w w yniku  dał kw otę 462.47 zł., w zględnie 
dlaczego zastosow ał aż dw a rozm aite kursy , bo 8.90 co do części p re 
te n sji um orzonej w skutek  po trącen ia  kosztów  procesowych, a 8.88 
co do reszty  te j sam ej p re tensji?  Czy dlatego, że tak  chciała w ierzy- 
cielka? A le przecież w te j spraw ie ma i d łużnik  coś do pow iedzenia, 
a jego n ik t o nic nie py ta ł i nie wiadomo, czy strony  nie b y łyby  
zgodnie jeszcze inaczej p rzeliczy ły  egzekw ow anej p re tensji, w zględnie 
czy co do przeliczenia je j  nie pow stałby m iędzy niem i spór, k tórego  
an i w postępow aniu układow em , ani w postępow aniu egzekucyjnem  
sąd rozstrzygać nie ma praw a. A jeżeli sąd rekursow y uw ażał się za 
pow ołany do przeliczenia egzekw ow anej p re te n s ji z urzędu bez 
w zględu na w nioski stron, co zda je  się w ynikać ze w zm ianki w m oty
wach jego uchw ały: ..co mógł uczynić i sąd .1", a do czego nie upraw nia ł 
go żaden przepis ustaw y, bo przeliczenie w ierzytelności w w alucie 
w postępow aniu układow em  je s t rzeczą stron, to dlaczego nie p rzep ro 
wadził przeliczenia zgodnie z § 14. ord. ukł. ?

P re tensja  w ierzycie lk i B, przeliczona po kursie  z dn ia otw arcia 
postępow ania układow ego (1 doi. =  10.20 zł.) i zredukow ana nas tępn ie  
do 40°/o, p rzy  uw zględnieniu b iegnących od p rzy ję tego  w układzie 
dnia p łatności odsetek  zw łoki i po trącen iu  należnych dłużnikow i kosz
tów procesow ych w yniosłaby w tak im  razie kw otę 558.52 zł. P raw da, 
że w ierzycie lka żądała egzekucji ty lko  dla kw oty  52.08 doi., ale n aw et 
ta  kw ota przeliczona po ku rsie  z dn ia o tw arcia postępow ania uk ła
dowego d a je  551.21 zł. M ożnaby podnieść jeszcze cały szereg okolicz
ności, s taw iających  pod znakiem  zapy tan ia  wysokość p retensji, d la 
k tó re j dozwolono egzekucji, okoliczności, k tórych  uchw ała sądu re- 
kursow ego dozw alająca egzekucji nie w y jaśn iła  i w y jaśn ić nie mogła, 
a m ogłyby je  w yjaśn ić jed y n ie  strony, w zględnie gdyby one m iędzy 
stronam i by ły  sporne, m ógłby je  ustalić sąd, ale dopiero po p rzep ro 
w adzeniu w tym  k ie ru n k u  stosownego postępow ania. Z tego zaś, że 
okoliczności tak ie  is tn ie ją  i że ich nie w yjaśniono, w ynika, że kw otę 
w ierzytelności, d la ściągnięcia k tó re j dozw olił sąd rekursow y egze
kucji. ustalono zupełnie dow olnie i to ustalono ją  dopiero w toku  po
stępow ania egzekucyjnego. Ale w tak im  razie ja k  to pogodzić z p rze 
pisem  § 7. ord. egz., w edle którego egzekucji należy ty lko  w tedy  
dozwolić, jeżeli ty tu ł egzekucy jny  określa  obok innych  okoliczności, 
także przedm iot, rodza j i rozm iar należnego św iadczenia? Przypuszczać 
należy  że przepis ten  odnosi się także do uk ładu, jeśli na jego pod
staw ie żąda się egzekucji.

Otóż w tem  w łaśnie tkw i zasadniczy błąd, popełn iany  przez sądy 
niższe, k tó re  zbyt szeroko stosu ją zasadę egzekw ow alności układu, 
że p rzy jm u je  się istn ien ie ty tu łu  egzekucyjnego i dozw ala się egze
k u cji tam, gdzie wogóle niem a mowy o usta len iu  egzekw ow anej w ie
rzytelności. P ra k ty k a  ta k a  je st oczywiście sprzeczna tak  z przepisam i 
o rd y n ac ji egzekucy jne j, ja k  i z orzeczeniem  p lenarnem  i innem i 
orzeczeniam i Sądu Najwyższego, na k tó re  się pow ołuje. T ak  bow iem  
orzeczenie p len arn e  z? 10/111 1928., III R. 186/28, ja k  i inne dotyczące tej: 
kw estji orzeczenia Sądu N ajw . (z 3/I1I 1927, III R. 1079/26, z. 2/XI 1926,
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III R. 727/26, z 13/X 1927, III R. 715/27. z 10/VII 1928, 111 Rw. 1923/28 
i inne) p o w tarza ją  n iem al dosłownie, że skoro d łużn ik  nie podniósł za
rzutów  przeciw  w ierzytelnościom  zgłoszonym przez w ierzycieli w po
stępow aniu układow em  i ofiarow ał zaspokojenie w oznaczonym  p ro 
cesie, a sąd uk ład  zatw ierdził, to niem a przeszkody do zastosow ania 
w tak im  w ypadku  analog ji z § 61 ord. konk. w zględnie analog ji z ugodą 
zaw artą  w postępow aniu konkursow em  i do uznan ia  uk ładu  w m yśl 
§ I. 1. 5, w zględnie § 1, 1. 7 ord. egz. za ty tu ł egzekucyjny.

Można się sp ierać o dopuszczalność ta k ie j analogji, gdy się zważy 
że w edle § 61 ord. konk. dopuszczalną je s t egzekucja na podstaw ie 
spisu zgłoszeń ty lko  d la w ierzytelności usta lonych  i p rzez d łużn ika 
niezaprzeczonych, a w postępow aniu układow em  niem a usta lan ia  w ie
rzytelności, ale w każdym  razie je s t pewnem , bo to podnoszą w y
raźnie w szystkie orzeczenia, że konieczne i  je s t dojście do porozu
m ienia m iędzy w ierzycielem  a d łużnikiem  co do należności i w ysokości 
w ierzytelności, aby  uk ład  uznać za ty tu ł egzekucyjny . To porozum ienie 
bowiem  ma p rzy  uk ładzie zastąpić ustalenie w ierzytelności zaw arte  
w innych ty tu łach  egzekucyjnych. D ojście do takiego porozum ienia 
u p a tru ją  w ym ienione w yżej orzeczenia Sądu N ajw yższego w zgłosze
n iu  w ierzytelności do postępow ania układow ego przez w ierzyciela 
i w b rak u  zaprzeczenia j e j  przez d łużnika. Pod tym  względem  nie 
m ożna im oczywiście odmówić słuszności, bo w zg łoszen iu . w ierzy te l
ności przez w ierzyciela i takiem  milczącem  uznaniu  je j  przez d łużn ika 
mieści się n iew ątpliw ie m om ent uzgodniena je j  należności i w ysokości 
m iędzy stronam i, a w ięc dorozum iane usta len ie je j  przez obie strony.

Inna test rzecz, czy takiem u dorozum ianem u usta len iu  w ierzy 
telności m iędzy stronam i przyznać moc ty tu łu  egzekucyjnego, skoro 
nie p rzy zn aje  m u je j  w yraźnie żaden przepis ustaw y. Jak  ju ż  wspo
minano. Sąd N ajw yższy ze względów ekonom ji procesow ej p rzyznał 
mu ją. uc ieka jąc  się dla uzasadnien ia swego stanow iska do stosowania 
analogji. Ale też na tem  koniec D ale j Sąd N ajw yższy nie poszedł i nie 
przyznał układow i bezw zględnie znaczenia ty tu łu  egzekucyjnego. Nie 
p rzyznał mu go w szczególności tam, gdzie w toku postępow ania u k ła 
dowego nie zaszły fak ta  w skazujące na to, że strony  doszły do po
rozum ienia co do należności i wysokości p re ten sji w ierzyciela. W tym  
względzie w ystarczy  powołać się na orzeczenie Sądu N ajw yższego 
z l i /IV 1928, III Rw. 698/28. k tó re  w yraźnie podnosi, że jeże li d łużnik  
nie uznał roszczenia w ierzyciela, to  uk ład  nie stanow i ty tu łu  egzeku
cyjnego. T rudno  też w yobrazić sobie inaczej, bo skoro uznanie uk ładu  
za ty tu ł egzekucy jny  budzi pow ażne w ątpliw ości tam, gdzie strony  
w sposób dorozum iany usta liły  w ierzytelność, to już stanowczo nic za 
niem  nie przem aw ia tam. gdzie naw et takiego dorozum ienia usta len ia 
w ierzytelności dopatrzeć się nie można.

Nie można przeto  zgodzić się ze stanow iskiem  zajętem  w p rzy 
toczonym w yżej p rzyk ładzie  przez instanc ję  ap e lacy jn ą  i rekursow ą, 
ja k o b y  samo w ykazanie w ierzytelności przez d łużn ika w spisie m a
ją tk u  p rzy  równoczesnem  w strzym aniu  się w ierzyciela od jak iego 
kolw iek udziału  w- postępow aniu układowem , m ieściło w sobie m il
cząco usta len ie  w ierzytelności przez obie strony. Co innego je st bo
wiem, gdy w ierzyciel w yraźnie się oświadczy, że należy  mu się ty le  
i tyle, a dłużnik, k tó ry  w postępow aniu układow em  bierze udział, bo 
b rać go m usi pod rygorem  zastanow ienia postępow ania (§§ 37. 56 ord. 
ukł.) nie zaprzeczy tem u, a co innego, gdy dłużn ik  sam w ykaże w ie
rzytelność, a w ierzycie l w cale je j  nie zgłosi. W ierzyciel bowiem  nie 
m a obow iązku b ran ia  udziału  w postępow aniu układow em  i jeśli go 
nie bierze, to niem a to żadnego w pływ u ani na tok  postępow ania, ani 
też na istn ienie lub rozm iar jego roszczenia. Nie może mimo to być 
postaw iony gorzej od tych. k tó rzy  b io rą  udział w postępow aniu (§§ 46, 
53 ord. ukł.). Jeśli w ięc w strzym a się. od zgłoszenia w ierzytelności 
i udziału  w postępow aniu do k tórego nie ma obow iązku, to nie m ożna 
go w sku tek  tego, ja k  to w om ówionym przyk ładzie  uczynił sąd II.
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in stanc ji, odsądzać od części w ierzytelności n iew ykazanej przez 
dłużnika.

W końcu zauw ażyć należy, że jeśli uk ład  ma mieć znaczenie ty 
tu łu  egzekucyjnego, to usta len ie w ierzytelności, choćby w sposób do
rozum iany, ja k  to p rzy jm u je  Sąd N ajw yższy, nastąp ić  m usi w toku  
postępow ania układowego. Inaczej nie sam układ , ale dopiero późn iej
sze usta len ie w ierzytelności trzeb ab y  uznać za ty tu ł egzekucyjny . Po
nadto  je ś li uk ład , a  więc ak t doszły do sku tku  w ram ach  i na podsta
w ie przepisów  o rd y n ac ji uk ładow ej, ma być ty tu łem  egzekucyjnym , 
to i to t. zw. usta len ie  w ierzytelności, k tó re  je s t w łaściwem  źródłem  
m ocy egzek u cy jn e j układu, powinno nastąp ić zgodnie z tem i p rze 
pisami. Jeśli bow iem  zajdzie konieczność późniejszego uzgadnian ia go 
z niemi, ja k  n. p. w omówionym przyk ładzie  konieczność przeliczenia 
w ierzytelności do larow ej na zlotową, to już  sam ten  fak t św iadczy 
w ym ow nie o tem, że uk ładow i b rak ło  w arunków  koniecznych do uzna
nia go za ty tu ł egzekucyjny , skoro bez poprzedniego uzupełn ien ia go 
nie m ożna na jego podstaw ie dozwolić egzekucji.

Z pow yższych uw ag w ynika, że jeśli ju ż  koniecznie p ra k ty k a  są
dow a m a pójść za stanow iskiem  Sądu N ajw yższego i uznać egzekwo- 
w alność uk ładu , to stanowczo nie pow inna czynić tego w szerszych 
rozm iarach, niż to czyni Sąd N ajw yższy. Inaczej dojdzie się do w yni
ków  ta k  sprzecznych z ustaw ą, zdrow ą logiką i zasadam i słuszności, 
ja k  to na om ówionym  przyk ładzie widzieliśm y.

D r. ZYGM UNT FENICHEL.

Umowa o pracę w projekcie polskiego 
kodeksu cywilnego

I, Ustawodawstwo powojenne otacza specjalną opieką pracę. 
Wynika to ze zmienionych warunków społecznych po wojnie 
światowej oraz z nakazów konstytucji, będących wyrazem 
zmienionego układu sił społecznych. Ta opieka ustawowa wy
raża się w ograniczeniu podstawowej zasady prawa przedwo
jennego, t. j. zasady wolności zawierania umów. Obec
nie, jak powiada jeden z współczesnych teoretyków prawa ro
botniczego, Smzheimer, żyjemy w epoce „Des Abbaues des 
freien Arbeitsvertrages". Te nowe myśli społeczne, które zna
lazły wyraz w konstytucji niemieckiej, a następnie w ustawo- 
dastwie austrjackiem, niemieckiem, czechosłowackiem, włos
kim i td. nie są obce także ustawodawcy polskiemu. Jeśli cho
dzi o t. zw. umowne prawo robotnicze, to ustawodawstwo ro 
botnicze polskie jak to stwierdziłem w swym „Zarysie Polskie
go prawa robotniczego" (str. 333) stoi na wysokim poziomie, 
ia w niektórych postanowieniach nawet wyżej, niż zagraniczne.

Także Komisja Kodyfikacyjna opracowała dla przyszłego 
kodeksu cywilnego rozdział p. t. „Umowa o pracę", jako 
część projektu prawa o zobowiązaniach. Zadaniem naszem 
będzie rozpatrzenie tego projektu, omówienie postanowień,
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porównanie z istniejącem prawem, oraz wyciągnięcie 
wniosków.

Projekt polski ogłoszony został w Przeglądzie Prawa 
i Administracji Nr. 1/28, motywa zaś podane zostały w Nr. 4. 
z 1928 r. Projekt ten opracowali śp. prof. Till i prof. Long- 
champs. Komisja Kodyfikacyjna przy rozpatrywaniu tego 
projektu musi zastanowić się nad tem, które postanowienia 
można umieścić w kodeksie cywilnym, a które w nim mieścić 
się nie mają.

Przy rozstrzyganiu tego problemu winna Komisja przy
jąć jako zasadę, że normy prawa publicznego, nie ulegające co 
do swego charakteru żadnej wątpliwości, mają mieścić się 
w odrębnych ustawach, normy zaś prawa prywatnego mieścić 
się mają w kodeksie cywilnym. Wobec tego w projekcie 
} umowie o pracę nie umieści się tych przepisów, które nale
żą do t. zw. ochronnego i ustrojowego prawa robotniczego. 
Zaznaczyć bowiem należy, że dzisiejsze prawo robotnicze 
dzieli się za Prof. Kaskiem na umowne, ochronne i organiza
cyjne prawo robotnicze. Komisja kod. nie może zatem wpro
wadzać do kodeksu cywilnego tych przepisów, które należą 
do prawa ochronnego i ustrojowego. Wyjaśnić należy, że 
umowne prawo robotnicze reguluje stosunek pracownika do 
pracodawcy, a więc samą umowę pracy, ochronne prawo ro
botnicze normuje stosunek robotnika do państwa, ustrojowe 
zaś organizację pracowników i stosunek do współpracowników.

Kodeks polski powinien obejmować umowę o pracę, o- 
kreślać treść umowy, obowiązki pracownika i pracodawcy 
oraz rozwiązanie umowy. Sprawy takie, jak urlopy, ochrona 
wynagrodzenia i t. p. powinny być wyłączone do ustaw 
obrębnych. Takie też żądanie postawiła sobie słusznie Ko
misja Kodyfikacyjna i projekt tejże Komisji zawiera postano
wienia tylko w tym zakresie.

II. Projekt zalicza umowę o pracę do umów o świadczenie 
usług. Pojęcie zatem umowy o świadczenie usług, jest poję
ciem obszerniejszem, niż pojęcie umowy o pracę. Autorzy pro
jektu idą w tym kierunku za teoretykiem niemieckim Lotrna- 
rem, który pod najobszerniejsze pojęcie umowy o pracę pod
ciągał kontrakt służbowy, umowę o dzieło, pośrednictwo, 
przechowanie, komis i spedycję. Autorzy projektu zaznaczają 
w motywach, że przez umowę o usługi rozumieć należy całą 
grupę umów, których przedmiotem jest praca ludzka. Do 
umów tych zaliczają zatem umowę o pracę, o dzieło, zlecenie 
i pośrednictwo. Umowa o pracę jest tedy częścią umowy 
o świadczenie usług, co też stwierdza Warneyer w swym ko
mentarzu do kod. cyw. niem.: „Der Arbeitsvertrag ist Unter- 
fall des D ienstvertrages‘'.

Projekt odróżnia ściśle umowę o pracę od umowy o dzie
ło, jakkolwiek obie umowy zalicza do umów o świadczenie 
usług. Wedle art. 159, projektu, umową o pracę zobowiązuje



S ir 290 G Ł O S  P R A W A N r 7

się pracownik do pełnienia przez pewien czas dla drugiego 
pracy za wynagrodzeniem, wedle zaś art. 194. umową o dzieło 
zobowiązuje się przyjmujący zamówienie do wykonania i od
dania zamówionego dzieła, zamawiający zaś do wypłaty wy
nagrodzenia. Autorzy projektu podają w motywach, że ten 
sam rodzaj pracy może być przedmiotem umowy o dzieło, 
jeśli wynik pracy, a nie pełnienie jej przez pewien czas jest 
przedmiotem umowy. Jakkolwiek przepisy projektu odróżnia
ją obie umowy, to jednak tak w teorji jak i w praktyce trudno 
obie umowy od siebie odgraniczyć, gdyż — jak wykazał 
Rinnelin — jedna umowa przechodzi często w drugą.

Nie będziemy się tu szerzej zajmowali odróżnieniem 
tych umów i rozpatrywaniem wszystkich teoryj, z których 
jedne widzą istotną różnicę w tem, że przy umowie o pracę 
chodzi o działalność, a przy umowie o dzieło, o zewnętrzny 
elekt (Molitor, Gierke, Adler, Wróblewski) inni zaś, jak Eh- 
renzweig, uwmżają, że istotą umowy o usługi jest zależność, 
pracownika, podczas gdy przedsiębiorca jest samodzielny. 
Uważam, jak to wyraziłem w „Zarysie prawa robotniczego" 
(str. 61), że „omnis deiinitio periculosa est“ i że podane de
finicje częściowo tylko wyjaśniają zjawiska, gdyż różnorodne 
formy życia społecznego nie dadzą się ująć w jednolitą for
mułkę.

Do umowy o pracę zalicza prawo robotnicże też umowę 
o naukę. Autorzy projektu nazywają umowę tę „umową 
o wyszkolenie". W motywach wyrażają pogląd, że umowa ta 
nie jest umową o pracę, że jednakże należy prócz przepisów 
o wynagrodzeniu stosować tutaj przepisy, mające na celu 
ochronę pracownika. Zapatrywania tego nie podzielamy, za
liczamy bowiem umowę o naukę do grupy umów o pracę, 
z tem, że pracodawca zamiast wynagrodzenia obowiązany 
jest udzielać nauki.

Specjalną zasługą projektodawców jest wprowadzenie 
art. 161. o umowie zbiorowej. Ustawodawstwo polskie nie 
zna zasadniczo dotąd umowy zbiorowej. Pomijamy rozp. z 23 12 
1918 jako ust. niemiecką, obowiązującą tylko w b. dzielnicy 
pruskiej. Ustawa z 18 1919 Dz. ust. 65 o załatwianiu zatar
gów zbiorowych między pracodawcami i pracownikami rol
nymi, która mą też zastosowanie do dozorców domowych, 
nie reguluje umowy zbiorowej jako takiej, lecz jedynie umo
wę, k tóra powstaje na tie zatargu zbiorowego. Jestto, jak 
powiada Raczyński, surogat umowy zbiorowej. Brakowi temu 
otóż stara się zapobiedz art. 161. projektu polskiego. Wedle 
tego przepisu, układ zawarty co do warunków pracy między 
pracodawcą albo prawnie istniejącym związkiem pracodaw
ców z jednej, a pracownikami albo prawnie istniejącym 
związkiem pracowników z drugiej strony, (umowa taryfowa 
albo układ zbiorowy) obowiązuje, w braku szczególnego po
stanowienia ustawy tylko te osoby, które układ zawarły lub
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należą do związku. Postanowienia umów o usługi, sprzeczne 
można umieścić w kodeksie cywilnym, a które w nim mieścić 
z postanowieniami układu, są nieważne, a zamiast nieważnych 
postanowień obowiązuje układ zbiorowy. Jeśli w układzie 
zbiorowym nie ustanowiono czasu jego mocy obowiązującej, 
wówczas układ ten  można wypowiedzieć każdego czasu na 6 
miesięcy naprzód. Układ zbiorowy wymaga do swej ważności 
formy pisemnej.

Przepis powyższy stanowi wielki postęp w ustawodaw
stwie polskiem, mimo że układ zbiorowy wiąże tylko kontra
hentów, a nie jest przewidziane rozciągnięcie mocy obowią
zującej na niekontrahentów, jak to przewidują ustawy 
w Niemczech (t. zw. Erstreckung) i w Austrji (t, zw. Satzung). 
Projekt zostawia sprawę tę do uregulowania prawu publiczne
mu. Projektodawcy przychylili się do motywów ustawodawcy 
szwajcarskiego, który również nie rozciągnął mocy obowiązu
jącej umowy zbiorowej na nienależących do organizacji. 
(Outsiders). Rada Narodowa szwajcarska dlatego skreśliła 
odnośny ustęp projektu, że mogłoby się zdarzyć, wedle zdania 
tejże Rady, iż jest kilku umów zbiorowych i nie możnaby 
oznaczyć, która ma wiązać niekontrahentów. Ten pogląd jest 
m y ln y b o  przecież władza wykonawcza, która ma prawo roz
ciągania układu zbiorowego na niekontrahentów, uznaje tem 
samem, którą z umów zbiorowych należy ogłosić, jako 
powszechnie obowiązującą.

Projekt stanowi, że umowa zbiorowa iest wyższą normą 
nad umową indywidualną. Dotąd w Polsce wobec braku 
ustawy o umowach zbiorowych, umowy te o tyle wiążą stro
ny, o ile 'wchodzą w skład umowy indywidualnej, jednakże 
te ostatnie umowy mogą być sprzeczne z umową zbiorową. 
Niema bowiem dotąd żadnej sankcji wyższości umowy zbioro
wej nad indywidualną. Obecnie projekt przewiduje wyższość 
umowy zbiorowej nad indywidualną, zwaną w literaturze nie
mieckiej ,,Unabdingbarkeit“ to zn., że w razie sprzeczności 
obowiązuje umowa zbiorowa.

W teorji i praktyce ważną jest kwestja, co się dzieje 
z umową indywidualną po wygaśnięciu umowy zbiorowej. 
Jestto  problem działania umowy zbiorowej, po upływie czasu 
obowiązywania tejże, t, zw. w literaturze „Nachwirkung".

Projekt polski problemem tym się nie zajmuje. Dla uni
knięcia w przyszłości jakichkolwiek konfliktów należałoby 
problem ten w projekcie uregulować. Porównując przepisy 
projektu z obowiązującem ustawodawstwem, stwierdziliśmy, że 
projekt ten stanowi postęp wobec obecnego ustawodawstwa. 
Jednakże władze polskie opracowały już projekt umowy zbio
rowej, a jeśli tenże w niedalekiej zapewne przyszłości stanie 
się ustawą, obecne postanowienia staną się zbyteczne.

Projekt zajmuje się w art. 162 regulaminem, Wedle tego 
art. jeśli pracodawca wydał w swem przedsiębiorstwie regu
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lamin pracy, postanowienia tego regulaminu obowiązują pra
cownika tylko wtedy, gdy zostaną spisane i przed zawarciem 
ugody pracownikowi w odpisie wręczone. To samo tyczy się 
wypadku gdy pracodawca regulamin zmieni — z tem, że pra
cownikowi wolno wtedy wypowiedzieć w najbliższym ter
minie. Projekt polski nie podaje treści regulaminu oraz nie 
przewiduje w jakich wypadkach wydanie regulaminu jest 
obligatoryjne. Projekt nie żąda dalej potwierdzenia odbioru 
pisemnego przez pracownika i nadaje pracodawcy jedno
stronne prawo wydania regulaminu, nie dopuszczając w zu
pełności pracownika do współpracy przy układaniu treści re
gulaminu. Projekt przyjmuje wobec powyższego teurję Moli- 
tora, który pojmuje regulamin jako ofertę do zawarcia umowy, 
porzucając tem samem słusznie teorję Kaskla, który uważa 
regulamin za specjalną ustawę w przedsiębiorstwie.

W związku z regulaminem pozostaje kwestja nakładania 
przez pracodawcę kar porządkowych na pracownika. Wedle 
art. 163. regulamin może przewidywać kary tylko za wyraźnie 
oznaczone przekroczenia obowiązku, a kary te nie mogą prze
kraczać przeciętnego dziennego zarobku pracownika. To pra
wo karania nie jest udzieleniem pracodawcy władzy sądowej, 
gdyż kary te zbliżone są do kar umownych — szczególnie, 
że objęte są regulaminem, stanowiącym część składową umo
wy. Prawo to przysługuje także obecnie pracodawcy wedle 
art. 43. rozp. o umowie o pracę robotników, w tym wypadku, 
gdy regulamin jest obligatoryjny t. j. w zakładach pracy za
trudniających do 20 pracowników. Przepisy projektu uważa
my za nieuzasadnione, gdyż mogą doprowadzić do szykan 
pracowników przez pracodawcę i dlatego należałoby je uchy
lić, zwłaszcza, że pracodawca w razie nieodpowiedniego za
chowania się pracownika, może stosunek pracy rozwiązać. 
Wreszcie nakładanie kary jednostronnie niezgodne jest z ten
dencją demokratyzacji przedsiębiorstwa. Dalszą wadą pro
jektu jest to, że nadaje pracodawcy prawo nakładania kary 
na wszystkich pracowników, a więc także pracowników umy
słowych podczas, gdy obecnie pracodawca prawa tego nie ma. 
Wreszcze należałoby dokładnie i wyczerpująco wyliczyć te 
stany faktyczne, które uprawniają pracodawcę do nakładania 
kar. Planiol, którego o zbyt radykalne zapatrywania posądzać 
nie można, podnosi, że nakładanie kary wywołuje wzburzenie 
wśród pracowników.

III, Jak ie  są obowiązki pracow nika wedle projektu? — 
Zgodnie z § 1153 kod. cyw. austr., § 613 kod. niem i § 327 kod. 

.szwajc. pracow nik obowiązany jest w razie wątpliwości pełnić 
usługi osobiście. W edle motywów praw o dania zastępcy nie 
przysługuje pracow nikow i bez wyraźnej umowy, chyba że wy
nika to z natury stosunku.

W praktyce ważne jest pytanie, czy pracow nik może 
.żądać przydziału pracy. W Polsce żadna ustaw a praw a takiego
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pracownikowi nie przyznaje. Pracownik niezadowolony z po
sady z powodu małej okazji do pracy, może umowę rozwiązać. 
Najdalej stosunkowo idzie §. 331 kod. cyw. szwajc., wedle któ
rego pracownik wynagradzany od sztuki lub akordowo, może 
żądać aby mu pracę przydzielono.

Pracownik obowiązany jest do pełnienia tych świadczeń, 
do których umownie się zobowiązał. Pracodawca nie ma pra
wa żądać zasadniczo innych świadczeń, niż umówionych. To 
samo dotyczy czasu pracy, t. zn., że pracownik nie może być 
zmuszony do pracy w godzinach nadliczbowych. Wyjątkowo 
zachodzą takie okoliczności, które uprawniają pracodawcę do 
żądania pracy w godzinach nadobowiązkowych.

Problem ten otóż reguluje art. 165., wedle którego pra
cownik obowiązany jest do piracy ponad umówioną lub zwy
czajem wskazaną normę w miarę sił swoich, gdy z powodów 
nieprzewidzianych okaże się potrzeba pełnienia tej pracy. W e
dle ust. 2 art. 165 ta sama zasada obowiązuje, gdy chodzi o peł
nienie pracy odmiennej od tej, do której się zobowiązał, jeżeli 
odmowa przedstawiałaby się jako sprzeczna z dobrem! obycza
jami. Pracodawca może w szczególności żądać pracy nadlicz
bowej, jeśli praca ta jest potrzebną dla odwrócenia bezpośred
niego niebezpieczeństwa od ogółu, lub od przedsiębiorstwa, 
oraz jeśli chodzi o utrzymania ruchu przedsiębiorstw ogólnej 
użyteczności. Jak długo robotnik ma pracować, tego projekt 
nie normuje, stojąc na stanowisku, że problem ten należy do 
prawa publicznego. Nie normuje też projekt, jak długo ma 
trwać praca w godzinach nadliczbowych.

Ile się pracownikowi należy za pracę nadliczbową, tego 
projekt nie normuje, lecz uznaje, że należy się dodatkowe wy
nagrodzenie z uwzględnieniem szczególnych okoliczności, 
wśród których pracę tę pracownik pełni. — Tego rodzaju 
określenia ogólnikowe są niewystarczające i w przyszłości 
mogą doprowadzić jedynie do* sporów. Niesłusznie też pro
jekt nazywa pracę w powyższych wypadkach nadobowiązko
wą, skoro pracownik obowiązany jset do tej pracy. Należałoby 
przepisy o wysokości wynagrodzenia uzgodnić z art. 16. ust. 
z 18,12 1919 o czasie pracy w przemyśle i handlu. — Dz. ust. 
2/20. Dodać należy, że zbliżony do art. 165. projektu polskiego 
jest art. 336 kod. cyw. szwajc.

Jaki jest stosunek ustawy o czasie pracy z 1919 r. do art.
165? __  Ustawa z 1919 r. przewiduje możność przedłużenia
ustawowego czasu pracy przy zaistnieniu warunków w ustawie 
określonych. Projekt zaś, określający prawa prywatne stron, 
podaje, kiedy pracownik obowiązany jest do pracy w godzi
nach nadliczbowych. Jeden zatem przepis nie wchodzi w drogę 
drugiego, gdyż pierwszy jest prawem publicznem i dotyczy sto
sunku przedsiębiorcy do władzy państwowej, drugi zaś stanowi 
o prawach stron. Czy oraz ile można pracować w godzinach 
nadliczbowych, o tern stanowi ustawą z 1919.
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Projekt nie reguluje w zupełności ani klauzuli konkuren
cyjnej, ani też zakazu konkurencji, zostawiając sprawę tę do 
uregulowania ustawom specjalnym.

Wedle art. 168., wzorowanego na §. 33. niemieckiego pro
jektu umowy o pracę, wolno pracownikowi po ukończeniu 
stosunku służbowego skorzystać z tajemnic przedsiębiorstwa, 
dostępnych mu w ciągu trwania stosunku, jeżeli od tego za
leży pełne wykorzystanie zdolności zarobkowych, a nie wy
kracza przeciw obowiązującym ustawom o ochronie własności 
przemysłowej i o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji. Prze
pis ten praktycznie małe ma znaczenie, szczególnie że powo
łuje się na ust. o nieuczciwej konkurencji z 28  1926, wedle 
której nie wolno przez dwa lata po ustaniu stosunku służbo
wego robić użytku z tajemnic przedsiębiorstwa. Tak więc 
przepis ten wobec istnienia specjalnych ustaw jest zbyteczny, 
zwłaszcza że żadnych praw pracownikowi nie nadaje.

IV. Do najważniejszych obowiązków pracodawcy należy 
obowiązek wypłaty wynagrodzenia. Projekt nie zawiera 
żadnego zakazu co do wynagrodzenia w towarach, jak to prze
widuje art. 22. rozp. rob., lecz uzależnia rodzaj zapłaty od 
umowy, względnie zwyczaju. Zaznaczyć należy, że projekt 
dlatego nie zawiera dla robotników specjalnych przepisów co 
do ochrony wynagrodzenia, że różnicę między t, zw. usługa
mi wyższemi a niższemi całkiem pomija. W motywach auto
rzy projektu podkreślają, że dlatego tych dwóch rodzajów 
usług nie odróżniono, gdyż nie można sobie wyobrazić pracy 
ludzkiej, podjętej ze świadomością, któraby nie wymagała 
żadnego wysiłku fizycznego i na odwrót. Projektodawcy uwa
żają słusznie, że umowy o świadczenie usług wyższych 
i niższych nie różnią się od siebie obowiązkiem posłuszeń
stwa, który przy obu rodzajach usług zachodzi, jak również 
nie różnią się formą wynagrodzenia. Z tego to powodu pro
jekt nie zawiera żadnej ochrony specjalnej co do ochrony ro
botnika w przedmiocie wynagrodzenia. Powyższem swem sta
nowiskiem projekt staje na stanowisku odmiennem od całego 
ustawodawstwa polskiego, odróżniającego usługi robotnika 
i pracownika umysłowego, dla których to dwóch rodzajów 
usług przewidują poszczególne ustawy odrębne prze^ 
pisy, tak np. ustawa o urlopach. Także polskie ustawo
dawstwo ubezpieczeniowe przyjmuje podział pracowników na 
robotników i pracowników umysłowych. Przy ostatecznej 
redakcji projektu należałoby sprawę tę uzgodnić z ustawami 
obowiązującemi.

Ponieważ projekt nie zakazuje wynagrodzenia w tow a
rach, stanowi on pogorszenie ochrony dla tych pracowników, 
którzy nie podlegają specjalnym ustawom, a którym  praco
dawca może płacić wekslam i i tow aram i (Trucksystemł.

Zgodnie z §. 1154 a. kod. austr., 614. kod. niem., art. 32.
.. r  ,  M W  W
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rozp. rob. i art. 15. rozp. prac. um. przewiduje art. 170 pro
jektu, że jeśli się nie umówiono inaczej, a co innego nie jest 
zwyczajem, pracodawca obowiązany jest płacić po wykonaniu 
pracy. Nadto przewiduje art. 170. terminy zapłaty dla pra
cowników płatnych miesięcznie, płatnych od godziny, wzglę
dnie świadczeń jednostkowych. Postanowienia te zasadniczo 
nie różnią się od przepisów obowiązujących.

Wedle art. 171. jeśli pracownikowi należy się wynagro
dzenie we formie udziału w zyskach, (umowa tantjemowa), 
to gdy nie umówiono się inaczej, winien pracodawca udzielić 
pracownikowi albo też wybranemu przez obie strony lub 
przez sędziego mężowi zaufania, potrzebnych wyjaśnień i o ile 
potrzeba się okaże, dozwolić mu wglądu do ksiąg. Jeżeli stro
ny nie mogą się pogodzić co do tego, czy księgi ma przeglądać 
pracownik, czy mąż zaufania, rozstrzyga o tern sędzia. Jeśli 
strony nie mogą się zgodzić na osobę męża zaufania, mianuje 
go sędzia z pośród osób wskazanych przez jedną i drugą 
stronę.

Przepis to bardzo elastyczny, którego następstwem będą 
spory pracodawców z pracownikami. Przepis ten nie daje 
pracownikowi prawa wglądu do ksiąg, lecz przyznaje mu pra
wo to tylko wówczas, gdy okaże się potrzeba. Strony będą 
zwykle stały na sprzecznych stanowiskach, gdyż pracodawca 
uważać będzie, że nie zachodzi potrzeba okazania ksiąg, 
a pracownik będzie żądał wglądu do ksiąg. Niesłusznie projekt 
nie daje samemu pracownikowi prawa wglądu, nadając go 
ewentualnie mężowi zaufania. Niezrozumiałem jest ostatnie 
postanowienie tego art. wedle którego sędzia ma mianować 
męża zaufania z pośród osób wskazanych przez jedną i drugą 
stronę. Taka stylizacja jest niefortunna, gdyż nie wiadomo, ko
go sędzia ma mianować, gdy strony nie pogodzą się co do oso
by męża zaufania. Projektodawcy zamierzali zapewne wyrazić 
myśl, że sędzia ograniczony jest do osób podanych przez obie 
strony, a nie może sam swobodnie męża zaufania mianować. 
W ten też sposób należałoby art. ten wystylizować.

Wedle art. 173. pracownik, który zobowiązał się pełnić 
pracę przez pewien czas wyłącznie dla jednego pracodawcy, 
za wynagrodzeniem od sztuki, może wymagać, aby praco
dawca, o ile nie dostarczy mu pracy odpowiedniej jego uzdol
nieniu, wypłacił mu odpowiednie wynagrodzenie za czas, 
w którym pracownik był gotów do pracy. W razie sporu wy
sokość wynagrodzenia oznaczy sędzia. Pracodawca uprawnio
ny jest w razie braku pracy akordowej, zastąpić ją czasową. 
Przepis ten zgodny jest z wymogami życia i zapewnia pra
cownikowi akordowemu zatrudnienie i wynagrodzenie. Prze
pis ten wzorowany jest na §. 331. kod szwajc., wedle którego 
pracownik wynagradzany od sztuki lub akordowo, może żą
dać, aby mu pracę przydzielono.

Jak  projekt reguluje niemożność świadczenia? — Za
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sadniczo projekt wzoruje się na przepisach kod. cyw. austr. 
i kod. cyw. niem. Problem ten uregulowany jest w art. 172, 
174. i 175.

Wedle art. 172. należy się pracownikowi wynagrodzenie 
także za pracę niespełnioną, jeśli do pełnienia jej był gotów, 
a doznał przeszkody, zachodzącej po stronie pracodawcy. 
Pracodawca może w tym wypadku potrącić pracownikowi to, 
co ten zaoszczędził skutkiem niespełnienia usług, albo co za
robił zajmując się czem innem, i to, czego rozmyślnie zarobić 
zaniedbał. Przepis ten wychodzi z tej samej podstawowej za
sady, co kod. cyw. austr., że każdy ponosi ryzyko przypadków, 
jakie się zdarzają jego osobie. W odróżnieniu od kod. cyw. 
niem i szwajc. projekt nie opiera się na zwłoce wierzyciela, 
lecz przyjmuje odpowiedzialność także wtedy, gdy świadcze
nie stało się niemożliwem. Zasadniczo obie strony na równi 
ponosić powinny ryzyko przypadku, któryby się w ich osobie 
zdarzył. Dotyczy to tak pracodawcy jak i pracownika. 
Jeśli chodzi o pracownika, projekt ustanawia pewne wyjątki 
od zasady powyższej.

Wedle bowiem art. 174. jeśli stosunek zawarty był na 
czas dłuższy albo za dłuższem wypowiedzeniem, gdy stosunek 
trwał już conajmniej pół roku, pracownik którego utrzymanie 
polega wyłącznie albo przeważnie na pracy umową zapewnionej, 
zachowuje prawo do wynagrodzenia, chociażby w pełnieniu 
usług doznał bez swej winy przeszkody, skutkiem nieprzewi
dzianej przy zawiązaniu stosunku choroby, skutkiem nie
szczęśliwego wypadku, skutkiem obowiązku służby wojsko
wej w W. P., alboteż z innej ważnej, a jego osoby dotyczącej 
przyczyny, a to przez najwyżej 4 tygodnie. W porównaniu 
z kod. cyw. austr. projekt stanowi dla pracownika pogorszenie, 
gdyż tam wystarczało pełnienie usług przez 14 dni, aby mieć 
prawo analogiczne do praw w tym artykule określonych. Ze 
względu jednak na to, że projekt stawia wyższe wymogi co do 
czasu trwania stosunku, przyznaje prawo do wynagrodzenia 
do 4 tygodni.

Motywa wyrażają mylne zapatrywanie, że ciąża pozamał- 
żeńska, nie będąc chorobą, nie uprawnia do wynagrodzenia. 
Jeśliby otóż nawet przyjąć, że nie mamy tu do czynienia 
z chorobą, to w każdym razie wypadek ten da się podciągnąć 
pod ważną przyczynę, która uzasadnia prawo do wynagro
dzenia^ W odróżnieniu od kod. cyw. austr. przepis art. 174. 
stanowi jus cogens, a zrzeczenie się nie ma skutku prawnego.

V. Obecnie omówimy przepisy dotyczące zakończenia sto
sunku służbowego. Wedle art. 181. ust. 1. stosunek zawarty 
na próbę, może każda strona w pierwszym miesiącu rozwiązać 
każdego czasu za trzydniowem wypowiedzeniem. Termin ten 
wypowiedzenia jest krótki, szczególnie w porównaniu z obo- 
wiązującem rozp. prac. um. (14 dni). Jednym z najważniejszych 
sposobow ukończenia stosunku służbowego jest wypowiedze
nie. Wedle art. 182. projektu, gdy nie oznaczono czasu trwania
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ani tenże nie wynika z rodzaju albo celu pracy, każda strona 
może rozwiązać stosunek zawiązany umową o pracę przez 
wypowiedzenie. Termin wypowiedzenia zależy od umowy 
i musi być dla obu stron równy, a w razie umówienia termi
nów odmiennych, obowiązuje obie strony termin dłuższy.

Gdyby strony co do terminu wypowiedzenia nie umówiły 
się, natenczas wedle art. 183. jeśli wynagrodzenie jest dzienne, 
wypowiedzenie może nastąpić każdego dnia na dzień następny; 
jeśli wynagrodzenie umówiono tygodniowe, najpóźniej w 4-tym 
dniu roboczym tygodnia kalendarzowego na koniec tygodnia; 
jeśli wynagrodzenie umówiono miesięcznie, najpóźniej 15. 
każdego miesiąca kalendarzowego na koniec miesiąca; jeśli 
zaś umówiono je według okresów dłuższych, najpóźniej 6 ty
godni naprzód przed końcem kwartału kalendarzowego na 
koniec kwartału. We wszystkich innych wypadkach stosunek 
umową pracy wytworzony, można wypowiedzieć 14 dni na
przód na koniec miesiąca kalendarzowego.

Z brzmienia powyższych art. okazuje się, że projekt po
łączył termin wypowiedzenia z terminem wynagrodzenia tak 
jak to jest w ust. austr. Projekt zerwał jednak z podziałem ust. 
austr. na usługi wyższego i niższego rządu i ustanowił jednoli
te terminy wypowiedzenia bez względu na rodzaj usług, uza
leżniając go od terminu wypłaty wynagrodzenia. Łączność ta 
wypowiedzenia z wynagrodzeniem komplikuje sprawę i utru
dnia orjentację. Dlatego to przepisy rozp. Prez. Rzeczp. o pra
cy rob. i prac. umysł, zrywające łączność wypowiedzenia z te r
minem zapłaty, są bardziej uzasadnione, Wadą projektu jest, 
że zostawia termin wypowiedzenia swobodnej stypulacji stron, 
co jest sprzeczne z całem dzisiejszem prawem. Dodać dalej 
należy, że przepis ten nie stanowi jus cogens, co jest wobec 
treści rzeczą zrozumiałą.

Wedle art. 184. każda strona może odstąpić od umowy 
z ważnych przyczyn. Przepis ten jest nieścisły, gdyż nie można 
tu mówić o odstąpieniu od umowy, śkoro ta jest już wykony
waną, lecz jedynie mówić można o jej rozwiązaniu. Ważnemi 
przyczynami przedwczesnego rozwiązania umowy są fakta 
i okoliczności, wśród których nie można wymacać, jeśli chodzi 
o pracodawcę, aby zatrudniał pracownika nadał, ieś}i zaś cho
dzi o pracownika, aby w służbie nadal pozostawał.

Projekt przykładowo wylicza w art, 185. i 186. obrcbnie 
ważne przyczyny dla pracodawcy, odrębnie zaś dla pracowni
ka. W szczególności pracownik ma .prawo rozwiązać umową; 
jeśli pracodawca nie dostarcza mu roboty wystarczającej; 
a wynagrodzenie zależy od pracy dokonanej, lub też jeśli 
wbrew woli pracownika żąda pracy w innem przedsiębiorstwie; 
chociaż natura pracy tego nie wymaga. Obowiązki stron są 
analogicznie unormowane, jak w polskich rozporządzeniach 
o robotnikach i pracownikach umysłowych. Gdy pracownik 
bez żadnego powodu odstępuje od umowy, pracodawca może
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żądać tylko wynagrodzenia szkody spowodowanej niedopeł- 
iiieniem umowy. Takiego samego wynagrodzenia może żądać 
pracodawca, gdy wydali pracownika przedwcześnie z jego 
winy. Tak zatem jak w rozp, polskich, a wbrew §. 1162 kod. 
cyw. austr. niema prawa żądać powrotu pracownika do pracy.

Odmiennie od obowiązującego ustawodawstwa uregulo
wano obowiązek pracodawcy na wypadek, gdy ten wydalił 
pracownika bez ważnego powodu, albo gdy z winy swej dał 
powód ważny do przedwczesnego rozwiązania umowy. P ra
cownik ma w tym wypadku prawo żądać wynagrodzenia za 
czas, który musiałby upłynąć do ukończenia pracy przez upływ 
umówionego czasu lub przez należyte wypowiedzenie ze 
strony pracodawcy, co nie wyklucza jednak żądania wynagro
dzenia wyższej szkody. Pracodawca może potrącić to, co pra
cownik uzyskał skutkiem rozwiązania umowy, albo co roz
myślnie zarobić zaniedbał. To prawo potrącennia nadane pra
codawcy stanowi pogorszenie sytuacji pracownika w porów
naniu z obowiązującemi przepisami polskiemi, wedle których 
pracodawcy nie przysługuje prawo potrącania ewentualnych 
zarobków, przez pracownika gdzieindziej uzyskanych. Jak już 
wyżej podaliśmy, projektodawcy powinniby przystosować pro
jekt do obowiązujących przepisów, gdyż w żadnym razie ko
deks polski nie może ograniczać praw, które inne ustawy, już 
obowiązujące, pracownikom nadają.

Po ukończeniu stosunku służbowego pracownik ma prawo 
żądania pisemnego świadectwa o czasie pracy i rodzaju tejże, 
WsDÓłczesne prawo robotnicze odróżnia świadectwo wysta
wione podczas trwania stosunku służbowego (Zwischenzeugnis) 
od świadectwa wystawionego po ukończeniu stosunku służbo
wego (Dienstzeugnis). Jeśli świadectwo podaje, jak pracownik 
się zachowywał, wówczas mówimy o świadectwie kwalifik - - 
cyjnem (Verwendungszeugnis), Różnica między świadectwem 
służbowem a kwalifikacyjnem polega na tem, że w pierwszem 
podaje pracodawca tylko fakta, podczas gdy w ostatniem po
daje swój sąd. Ponieważ sąd pracodawcy o pracowniku może 
temuż utrudnić uzyskanie w przyszłości posady, dlatego usta
wodawstwo nowe ogranicza treść świadectwa kwalifikacyjne
go (art. 21. roz. rob. art. 24. rozp. prac um.j, a niektórzy teore
tycy, jak np. Griinberg, uważają, że świadectwo kwalifikacyjne 
winno być wogóle zniesione. Projekt zgodnie z nowożytnemi 
poglądami zakazuje umieszczać uwagi i wpisy, któreby zdołały 
utrudnić pracownikowi osiągnięcie innej posady. Zasadniczo 
zatem piojekt dopuszcza świadectwo kwalifikacyjne, jednakże 
treść jego ogranicza. Projekt polski przewiduje też, że koszta 
świadectwa podczas trwania umowy ponosi pracownik, koszta 
zaś świadectwa, wystawionego po ukończeniu stosuńku, ponosi 
pracodawca.

Nakoniiec w krótkości należy podać treść art. 191, który 
postanawia, że na wypadek, jeśli rodzaj zajęcia przeszkadza 
pracownikowi w poszukiwaniu innej pracy, pracodawca winien,
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po wypowiedzeniu, na żądanie pozostawić mu stosowny czas 
w tym celu, nie uszczuplając wynagrodzenia. Projekt ogranicza 
zatem prawo żądania wolnego czasu tylko do wypadku, gdy 
stosunek służbowy został wypowiedziany i gdy rodzaj zajęcia 
przeszkadza w poszukiwaniu pracy. Niema żadnego powodu lo
gicznego aby nie przyznać tego prawa pracownikowi i w tym 
wypadku, gdy stosunek służbowy rozwiązuje się z powodu upły
wu czasu bez wypowiedzenia. Uzależnienie przyznania tego 
prawa pracownikowi od tego, czy rodzaj zajęcia przeszkadza 
pracownikowi w poszukiwaniu innej pracy, w praktyce dopro
wadzi do sporów między stronami. Strony będą bowiem, każda 
inaczej, sprawę tę rozumiały. Dlatego więcej uzasadnione jest 
tego rodzaju uregulowanie, które daje pracownikowi prawo żą
dania wolnego czasu, choćby krótkiego, bez względu na rodzaj 
zajęcia.

VI. Jak tedy przedstawia się projekt polski w świetle po
wyższych uwag? — Zanim wydamy ostateczny sąd, musimy 
uprzytomnić sobie, że projekt ten opracowany został przed 
wydaniem rozp. Przez. Rzeczp. o umowie o pracę robotników 
i pracowników umysłowych, — które w daleko idącym zakre
sie ochronę pracy przewidują. Jeśli tę okoliczność uwzględni
my przy ocenie projektu polskiego, to dojdziemy do przekona
nia że projektodawcy starali się przepisy kod, cyw. austr. 
i niem. oraz kod. szwajc. rozszerzyć na korzyść pracowników 
przez wprowadzenie tych przepisów na terenie całej Polski, 
a więc także w byłej Kongresówce i na kresach wschodnich, 
gdzie tego rodzaju przepisów nie było.

Obecnie sytuacja się zmieniła. W Polsce obowiązują teraz 
rozp. o prac. rob. i prac. umysł., które jak to wyżej podaliśmy, 
przeprowadzają dość rozległą ochronę pracowników, tak że 
przepisy projektów wobec powyższych przepisów ostać się nie 
mogą, lecz winny uledz gruntownej zmianie. Dotyczy to 
w szczególności terminu wypowiedzenia, wynagrodzenia za 
pracę nadliczbową, przepisów o szukaniu pracy i td. Nie da się 
bowiem pomyśleć, aby specjalne ustawy polskie, lakierni sa  o- 
bowiązujące rozporządzenia Prez. Rzeczp.. stały w tak rażącej 
sprzeczności z nowym kodeksem-.-Z tego to powodu należa
łoby się zastanowić, czy wobec silnej tendencji rozwoju prawa 
robotniczego w Polsce, jaka wynika z przedłożonego Sejmowi 
projektu o umowie zbiorowej i o służbie domowej, kodeks cy
wilny nie powinien ograniczyć treści postanowień w sprawie 
umowy o pracę. Naszem zdaniem projekt kodeksu, względnie 
kodeks cywilny, winien zawierać tylko jak najogólniejsze prze
pisy, któreby zastosowanie miały w tych wyjątkowych wy
padkach, w których specjalne przepisy nie obowiązują.

Zadaniem Komisji dalszem będzie odgraniczyć ścisłe za
kres działania ustaw specjalnych od kodeksu cywilnego i o- 
kreślić dokładnie tę kategorję pracowników, do której ko
deks się odnosi. Przedłożony projekt idzie częściowo po tej 
linji, że zawierać winien przepisy ogólne, co wynika z tego,
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że stosuje się do pracowników fizycznych i umysłowych. Ta 
podstawowa zasada winna być dalszą wytyczną prac Komisji 
Kodyfikacyjnej. Uwzględnić należy tę okoliczność, że kodeks 
cywilny wyjątkowo tylko będzie miał zastosowanie w braku 
ustaw specjalnych.

Jeśli w przyszłości rozwój prawa robotniczego pójdzie 
w tym tempie, co dziś, i nadejdzie czas kodyfikacji prawa ro
botniczego, o czem się dzisiaj coraz częściej się mówi w Niem
czech, gdzie zostały już nawet wypracowane poszczególne 
kodeksy, a także i w Austrji, wówczas trzeba będzie zastano
wić się nad tern, czy kodeks cywilny powinien wogóle zawie
rać przepisy o umowie o pracę, czy też tego rodzaju przepisy 
winny należeć do prawa robotniczego. Na razie jednak dalecy 
jesteśmy od tej sytuacji i dlatego zadaniem Komisji Kodyfika
cyjnej powinno być przystosowanie postanowień kodeksu cy
wilnego o umowie o pracę do obowiązujących ustaw, a to 
w ten sposób, aby przepisy tegoż kodeksu nie stały w sprze
czności Z obowiązującem prawem.

D r. ANZELM LUTWAK.

Rzecz o słuszności *).
P o k ró tce  ty lk o  p rze jd z ie m y  obydw ie te  czw órk i cech. 

Co do subjektywizmu, to  w łaśc iw y  je s t  on słuszności d la 
tego, p o n i e w a ż - ja k  ju ż  z resz tą  słyszeliśm y — „słusznem  
je s t  to, co się d a n e j jed n o stce  w y d a je  słusznem , podczas gdy  
in n e j jed n o stce  m oże się w ydać  słuszną o p in ja  zasadniczo 
ró żn a  ód o p in ji p ie rw sze j osoby". O b je k ty w iz m  natom iast 
no rm  lie terońom icznych  p o lega  n a  tern, iż za leżą one je d y 
n ie  od fak tó w  n o rm atyw nych", n ie  zaś od  w oli jed n o stk i. 
A u to r też  w  ślad  za P e trażv ck im , J a r rą  i Y oigtem  p r z y j 
m u je , iż poglądów słusznościowych ty le  jest na świecie, ile  
jest jednostek (!) czy li że słuszność m a c h a ra k te r  indywi
dualny. (163) — A le pom im o to  słuszność je s t  zarazem  
objektywna — i to  „pod p ew n y m  w zględem  b a rd z ie j n a w e t 
o b je k ty w n a  an iże li n o rm y . heteronom iczne". Podczas bo 
w iem  gdy  te  o sta tn ie  w y ra ż a ją  zobow iązan ia  względne, 
bo ogran iczone do pew nego czasu i te ry to rju m , to  słuszność 
— dzięk i w ro d zo n e j nam  ten d e n c ji do o b je k ty w iz a c ji  po 
g lądów  su b jek ty w n y ch , k tó rą  a u to r p rz y jm u je  śladem  po
g lądu  E. Hartmanna (139 n.) — w y s tę p u je  w  św iadom ości 
n asze j ja k o  coś oczywistego i n iezależnego od żadnego'

*) Część p o p rzed n ią  nin iejszej p racy  zob. w zeszycie Nr. 6 z roku bież..
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-czynnika ubocznego i jeśli np. tw ierdzę, że słuszne je s t do
trzym yw anie umów, to tw ierdze tenisamem, iż ono jest 
słuszne zawsze i wszędzie, dziś i za 1000 lat, w W arszawie 
i w H ono lu lu4. (165). — Słuszność jest dalej partykulary- 
styczna -— gdyż autonom iczny je j  charak ter umożliwia 
uw zględnienie przez nią specyficznych właściwości poszcze
gólnego przypadku, czyli tak  zw anej w dzisiejszej nauce 
p raw a „natu ry  rzeczy44 — gdy natom iast norm y heterono- 
rniczne przystosow ane są ty lko do pew nych ogólnych ty 
pów przypadków , co stanow i „generałizm“ tychże. (169 n.) 
— W reszcie ewolucjonizm : jestto  zmienność słuszności 
w czasie w zględnie płynność zasad słusznościowych w za
leżności od ogólnej ew olucji k u ltu ra ln e j i  etycznej —- w 
przeciw staw ieniu do konserwatyzmu norm  heteronomicz- 
nych. (173—174).

Z stanow iska otóż przez nas poprzednio zajętego, po
zostaje z pow yższych 4 cech arcymało-. Subjektyw izm  po
zostaje w sprzeczności z pojęciem  słuszności jako  em anacją 
sum ienia społecznego — objektyw izm  słusznościowy na
tom iast p rzyb iera  dla nas znaczenie istotne, bo społeczne — 
w przeciw ieństw ie do znaczenia fikcyjnego i złudnego na
danego mu przez autora. Cecha partyku laryzm u względnie 
generalizm u w ydaje mi się rów nież urojeniem , ileże norm a 
heteronom iczna może być rów nie dobrze „partyku lary- 
styczną“ w znaczeniu przez autora p rzy ję tem  (np. p rzy 
w ile j lub rozkaz dowódcy), ja k  w zajem nie norm a podykto
w ana nam  przez poczucie słuszności może dotyczyć n a j
ogólniejszych naw et „typów przypadków 44 — tychsam ych 
co najm niej, ja k  ten  lub ów przepis ustawy. Co się zaś 
tyczy „ew olucjonizm u44 w  przeciw ieństw ie do „konserwa- 
tyzm u“, to przeciw ieństw o to je st rów nie bezprzedm iotowe 
i niew spółm ierne, ja k  przeciw ieństw o norm  „autonomicz
nych44 i „heteronom icznych44. Sam zresztą au tor zdaje się 
w tym  punkcie — (co zresztą częściej się trafia) — zbijać 
pogląd w łasny, wywodząc w innym  zw iązku (189), iż w ła
śnie praw o stanowione i wogóle norm y heteronom iczne 
u legają  ustawicznej zmienności i że stałość oraz jedność 
tego p raw a i tych norm  je s t po prostu  fikcją. Ewolucjonizm  
wiec czy konserw atyzm  tak  norm  nadanych ja k  nienada- 
nych, a ty lko przez nas „w yczutych44 — je s t w sam ej rzeczy 
jeden  i tensam. Różnicę stanow i m iedzy niemi to tylko, iż 
norm a nadana wymaga do swego form alnego uchylenia ak tu  
ustaw odaw cy; m aterja ln ie  natom iast w ygasa ona ewent. 
już . w cześniej — z chwilą, gdy sumienie społeczne przeciw  
niej się zwróciło. Znamy mnóstwo norm  stanowionych, k tó
re jako  sprzeczne z powszechnem poczuciem słuszności 
ogółu, nie w eszły naw et w  życie—  przytoczę tu  jeden  tylko, 
ale dość w ym ow ny przyk ład : ustęp 3) art. 7 ustaw y o ochro
nie lokatorów.

Jednakże autor oprócz pow yższych 4 cech dopatru je
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się w słuszności jeszcze dalszej, piątej z rzędu cechy — za
znaczmy odrazu, że najbliższej p raw dy — a mianowicie 
cechy społecznej, k tó re j istotę i charak ter oraz w pływ  na 
skutk i autonomizmu słusznościowego omawia w odrębnym  
paragrafie (188—208). Cechę tę atoli form ułuje autor dość 
niew yraźnie, po części negatyw nie, po części tautologicznie, 
a mianowicie, że „słuszność, posiadając charak te r subjek- 
tyw ny, nie może jednak  być uznaw ana za zjaw isko an ty 
społeczne", gdyż — ja k  to już  poprzednio w definicjach 
autora przytoczyliśm y — „stanowi ona jeden  z rodzajów  
norm społecznych, a związek sub jek tyw ny z czynnikiem  
społecznym opiera się na społecznym charakterze każdego 
człowieka". Bliskim je st tu  autor praw dy, gdy przyznaje 
normom społecznym, a temsamem słuszności funkcję  orga
nizacyjną i unifikacyjną. N iestety jednak  subjektyw istycz- 
ny punkt w yjścia, doprow adzający autora — ja k  jeszcze 
dalej zobaczymy — do skrajnego zróżniczkow ania i sparty- 
kularyzow ania słuszności, nie pozwała mu u jąć i rozwinąć 
w całej zasadniczej pełni tę siłę organizacyjną, a raczej 
uniw ersalistyczną słuszności, a zmusza go do szukania 
sztucznych kompromisów, do rzucania zwodzonych po
mostów od sw ej teo rji do przeciw staw iających sie je j  
ob jek tyw nych w arunków  życia społecznego.

P rzy jąw szy  w sam raz ty le słusznościowych ideologij, 
w iele je s t ludzi i grup społecznych i natu ra lnych  na ziemi, 
a m iarku jąc zapewne z drugiej strony, że całe legjony 
ideologij indyw idualnych czy grupow ych nie da ją  się po
mieścić w naszem poczuciu słuszności, a naw et stanow ią 
jego przeciw ieństwo, autor ucieka sie celem usunięcia tej 
sprzeczności do skonstruow ania dwóch „prawideł rozwoju 
słuszności" „regulu jących  proces un ifikacji słuszności". 
U znaje autor mianowicie w rozdziale tym, że — obok indy
w idualnych i partyku larnych  słuszności — istn ieje „na
w et" (!) słuszność ogólno-ludzka i to „nietylko ze względu 
na ob jek tyw izacy jną tendencję naszych przeżyć słuszno- 
ściowych, Jecz również i na skutek coraz intensyw niejszego 
zespalania się całej ludzkości w jedno przen ikające się 
swerni ideami środowisko". Ale słuszność ogólno-ludzka w y
daje  się autorow i najuboższą w treści, (!) bogatszą w treść 
je st już  słuszność narodowa, jeszcze bogatsza klasowa, za
możniejsza jeszcze od te j m a być słuszność rodzinna i t. d. 
a najbogatszą w treść — (choć tego autor ju ż  nie dopo
wiada) — jest zapewne słuszność indyw idualna... (192). 
Słuszność grupow a bowiem pow staje zd. autora na podłożu 
słuszności czysto indyw idualnej (J94). Stąd otóż wnosi 
autor, że im m niejsza grupa społeczna a względnie im 
współżycie jak ie jś  grupy je st ściślejsze, tem silniejsza je st 
je j  słuszność, bo tem większa je st zgodność poglądów 
słusznościowych członków danej grupy  — i to stanowić ma 
pierw sze prawo procesu unifikacyjnego słuszności, które.
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zdaniem autora, w y jaśn ia  nam przem ianę słuszności indy
w idualnej na słuszność grupow ą i daje nam  zarazem  psy
chologiczną genezę teo rji w alki klas (193). D rugie zaś praw o 
owego procesu unifikacyjnego streszcza się w tem, że 
słuszność grup społecznych rozw ija się kosztem osłabiania 
słuszności m niejszych grup społecznych (193) i praw o to 
tłum aczy nam, zdaniem autora, un ifikację  różnych i po
czątkowo rozbieżnych słuszności grupow ych w jedną, 
u jednostajn ioną słuszność nadrzędną" (194), poczem autor 
stara się spraw dzić działanie tych praw  na tle  dość -abstrak
cy jnych  wywodów o stosunku socjalizm u do kom unizm u 
oraz co do istoty dem okracji.

Z wywodów tycli otóż rzuca się w oczy doszczętne 
zmieszanie słuszności z w szystkiem i bez w y ją tk u  prądam i 
i w ypływ am i ludzkiej woli, bez w zględu na to, czy m ają 
one źródło w dobrych czy złych popędach, czy chodzi o dą
żenia egoistyczne czy altruistyczne, czy w grę wchodzi in
teres m aterja lny , gospodarczy, party jno-po lityczny  lub też 
poryw  idealistyczny, zapalony — ja k  np. w aferze D reyfu 
sa — o sumienie ludzkie, wszechludzkie. A przecież ty lko 
te postulaty, k tóre z porywów sumienia się w yłan iają , od
pow iadają powszechnemu naszemu poczuciu słuszności i na 
miano je j  zasługują! Cóż bowiem wspólnego z tem poczu
ciem ma w alka jednostki, rodziny, k lasy czy naw et narodu 
o by t fizyczny, o dobrobyt m aterja lny , o znaczenie i w p ły 
w y a względnie o w ładze i potęgę? — Sam autor zaznacza 
gdzieś przypadkiem , że w zględy i w yrachow ania politycz
no-praw ne są pierw iastkiem  p o z a słus z n o ś ci o w y m “ (229,
248, 232). W ałcząc w jak ie jko lw iek  grupie klasow ej
o „praw a" te j grupy, członkowie je j  pow odują się — 
z rzadkim i w yjątkam i! — uczuciem krzyw dy w łasnej, in 
dyw idualnej, zatem interesem  osobistym. Kto natom iast 
w alczy rzetelnie o słuszność w spraw ie nie dotyczącej 
w cale sfery jego interesów  osobistych, kto upomina się 
o spraw iedliw ość dla drugiego jako dla bliźniego — o sp ra
wiedliwość „jak  ją  Bóg przykazał", tego nie obchodzą 
w te j chwili żadne ideologje indyw idualne ani rodzinne 
ani klasowe ani naw et ogólno-narodowe, gdyż działa on 
z im pulsu ideowego, bezinteresow nego i rów nie ogólno
ludzkiego, ja k  miłość, p rzyjaźń , litość, zam iłowanie do 
w iedzy lub p racy  albo np. uczucie relig ijne. W ten sposób 
m niejw ięcej pojm ow aną b y ła  słuszność — jak  to sam autor 
stw ierdza — już w etyce A rystotelesa i w  ślad za nim 
przez A lberta W ielkiego i Tomasza z A kw inu (42, 209) — 
w len sposób też odczuwam y słuszność po dziś dzień i żadna 
teo rja  tego uczucia nie w ykorzeni.

Praw idła un ifikacy jne przez autora w yszukane, w rze
czywistości nie istn ieją , bo nie istn ieje słuszność indyw i
dualna ani p a rty k u la rn a  i też nie może być m ow y o ja k ie j
kolw iek m etamorfozie czy unifikacji między' ideologją in
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dyw idualną lub klasow ą i t. p. a ideolosda praw dziw ie 
słusznościową. P raw id ła  owe sią więc tylko, iż tak  powiem 
„ucieczką zakłopotania" te o rji autora, k tó ra  też tu  i ówdzie 
popełnia na sobie zam achy samobójcze, takiem i np. zda
niami, ja k  to, że ani praw o pozytyw ne nie je st bezw zglę
dnie ob jek tyw ne ani też słuszność nie je s t bezw zględnie 
subjek tyw na, niem a przeto  pom iędzy niemi pod względem 
ich ob je k ty  w izm u i sub je k ty  wizmu żadnej zasadniczej 
różnicy (202) — lub n. p. takiem  oto zdaniem: „Nie ty lko 
słuszność je st ko rek tyw ą praw a pozytyw nego ale również 
i praw o pozytyw ne może być korek tyw ą słuszności" (! 208).

Przew ażną atoli część sw ej p racy  poświęcił autor do
ciekaniu  rozm aitych rodzajów słuszności, ustalan iu  różnic 
pojęciow ych m iędzy niemi, ustosunkowaniu słuszności do 
sprawiedliwości, do p raw a na tu ry  i do norm  heteronom icz- 
nych  (175—236), aby  przystąpić następnie do rozw ażań na 
tem at pojęcia i isto ty  prawa słusznego, jego dziejów, jego 
treści oraz jego roli w orzecznictwie naszego Sądu N ajw yż
szego (249—293) i zakończyć uwagam i o stanow isku poli
ty k i p raw a wobec słuszności (294-298). W inniśm y otóż p rze
dew szystkiem  z uznaniem  podnieść, iż w  rozdziałach tycli 
mieści się cały  szereg wywodów i bkreśleń, k tóre —J abstra
hu jąc  od błędności podstaw ow ych założeń — polegają  na 
teoretycznie starannem  przem yśleniu przedmiotu, 
ośw ietlają go m iejscam i w sposób o ryginalny  a nieraz 
p rzekonyw ający  i p rzyczyn ia ją  się temsamem, naw et cza
sem w p a rtjach  w yw ołujących  sprzeciw, do pogłębienia 
naszych słusznościowych uświadom ień i o rjen tacy j.

U jem n ą  na tom iast s tro n ą  ty ch  rozw ażań  stanow i p rz e 
ład o w an ie  ich k a teg o rjam i, k lasy fik ac jam i i d y s ty n k c jam i, 
częstok roć  ca łk iem  ap rio ry czn ie  sp reparow anem i, a rzadko 
kiedy jakimś konkretnym przykładem ożywionemi lub 
sprawdzonemi, sk u tk iem  czego n iek tó re  p a r t je  dzieła  po
zo s taw ia ją  po sobie w rażen ie  ja łow ego  t r a k ta tu  schola- 
s tycznego  czy naw et sofistycznego. P o k u tu je  tu  n iew ą tp li
w ie  ca łkow ite  odosobnienie naszych  te o re ty k ó w  od p ra k ty 
k i życ ia  p raw nego  i żądza  w y życia  się w  ja k  n a jb u jn ie j 
sz e j in w e n c ji a b s tra k c y jn e j. D ochodzi w  te n  sposób 
rów n ież  i w  te j  książce w  końcu  do tego, iż do p rzeg ró d ek  
i szk a tu łek  p rzy rząd zo n y ch  d la  różnych  ro d za jó w  czy  ka- 
te g o ry j słuszności p rze ś liz g u ją  się, rzek łb y ś chy łk iem , z ja 
w isk a  — in tru z y  czy u z u rp a to ry , k tó re  n ie m a ją  z słuszno
ścią na jo czy w iśc ie j n ic w spólnego, ba n aw e t p rzec iw ień 
stw o j e j  stanow ią.

Autor odróżnia następujące rodzaje słuszności: 1) słu
szność absolutną czyli bezwzględną i relatyw ną czyli wzglę
dną (157—159); 2) słuszność względna dzieli się na słuszność 
nakazow ą i okolicznościową czyli rzeczową (159 nast., 164 n., 
237, 245 etc.); 3) słuszność praw ną i moralną, a pozatem 
słuszność generalną czyli ogólną, obejm ującą obie te słuszno
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ści (175 nast., 179, 215, 218 n., 250, 250 n.); 4) ale pozatem 
słuszność może być jeszcze w innem znaczeniu „ogólną" 
względnie „partykularną", może ona bowiem być ogólno
ludzką lub ogólno-narodową lub też rodzinną, klasową, bur- 
żuazyjną, proletarjacką, komunistyczną, zawodową, kole
żeńską, ba naw et — indywidualną... (192 nast.. 198). Ponadto 
też praw o pozytyw ne słusznościowe, t. j. ogół norm praw a 
stanowionego w yrażający  postulaty słusznościowe, dzieli się 
u  autora na praw o słuszne kodeksowe, słuszne obrotowe 
i słuszne sądowe (251 n., 272 n., 289 n.).

Prócz tych podziałów przeprow adza autor jeszcze sze
reg innych, nader subtelnych dystynkcyj pojęciowych, tak  
np. między słusznością a prawem  słusznem (257), m iędzy p ra 
wem słusznem a trałnem  (wbrew teorji Stammlera) (151, 158, 
297), między słusznością a sprawiedliwością, k tórą autor 
identyfikuje z słusznością „praw ną1 (209, 218), wreszcie też 
odgranicza autor usilnie i skrupulatnie prawo od etyki, hoł
du jąc temsamem doktrynie, k tó ra  zgoła już depraw ujący 
w pływ  w yw arła w praw ie i w praw nietwie, zwłaszcza doby 
powojennej, obniżywszy pojęciowy i teleologiczny poziom 
praw a (27, 38, 210, 211).

Nie wiemy też co począć z przytoczonemi pow yżej ga
tunkam i słuszności, gdyż nie odczuwamy w ich obliczu 
istotnego wzbogacenia naszej wiedzy o słuszności i daremnie 
śledzilibyśm y za żywymi okazami tych różnogatunkowycłi 
słuszności, których obszernemi rysopisami autor nas w ypo
saża. Nie możemy tu  wszystkich przytaczać — w ystarczy 
dla charakterystyki przytoczyć niektóre z nich w skróceniu. 
Cóż to jest np. słuszność bezwzględna i względna?  Autor w y
jaśn ia nam to na jednym  z swoich nielicznych, a często po
w tarzanych przykładów, — takich oto, jak  „obowiązek za
płacenia komuś pew nej kw oty" lub „m oralny obowiązek da
w ania jałm użny" — atoli p rzykłady te zbyt są ogólnikowe 
i prym ityw ne, zbyt pozbawione żywej postaci, rumieńców 
życiowych i dramatycznego tętna, iżby w książce na tem at 
par excellence żyeiowo-prawny, jakim  jest słuszność, podo
łać w uzmysłowieniu pojęcia i funkcji słuszności.

Jeśli otóż mówię — tak  wywodzi autor — iż zapłata na
leży się wierzycielowi mojemu słusznie, i jeśli przeżywam 
przytem  oczywistość te j słuszności, podobnie jak  tę np., iż 
teraz jest dzień, t. j. bez występującego uzasadnienia te j 
słuszności, to jestto słuszność absolutna czyli bezwzględna 
(157). — To je s t dla nas jeszcze zrozum iałe: tak  istotnie u ja 
wnia, odzyw a się w nas słuszność, lecz po co ta przydaw ka 
„absolutna" —- „bezwzględna"? Bo bez niej zapewne nie by 
łoby „własnej" teorji, bo bez absolutnej nie byłoby słuszno
ści relatywnej... jeżeli mianowicie twierdzę, że zapłata nale
ży się owemu osobnikowi, ale uzasadniam  sobie to przekona
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nie argumentam i, jak  np. „ponieważ zw yczaj lub obyczaj 
tego wym aga" albo „ponieważ niezapłacenie grozić m i może 
zemstą pokrzywdzonego  ‘ (sic! na str. 157!), to jestto słu
szność relatywna...

Pom ijam  otóż, że zasada tego podziału pozostaje 
w sprzeczności z tezą au to ra  — m ylną  zresztą! — o „niezm ą- 
terja lizow an iu"  i „bęzkry tycyzm ie" słuszności. Nie mogę je 
d n ak  nie zw rócić uw agi au to ra  na to, iż podług jego poglądu 
każda słuszność „absolutna" m usia łaby  się przepoczw arzyć  
w re la tyw ną, ilekroć np. w dyspucie lub na rozpraw ie sądo
wej lub  choćby sam  na  sam  spróbow alibyśm y sw ój pogląd 
słusznościow y poprzeć jak im ś argum entem ... Bo słuszność, 
w brew  autorow i, w ie zawsze, czego chce i zawsze cechuje ją  
niety lko ślepy  jak iś  en tuzjazm  i fanatyzm , lecz co w ięcej — 
i co au to r w książce sw ej zupełnie przeoczył — szlachetna 
ambicja ściśle rozumowego i rzeczowego udowodnienia swe
go zdania, zarów no przeciw nikom , ja k  przede w szy stkiem  
sobie sam em u. Ta oto am bicja, to gorące ja k  gejzer p ragn ie
nie, ten  zapał dla prawdy, dla w yśw ietlenia i skonkretyzo
w ania p raw dy , jest — niech mi szan. au to r w ierzy  — h a r
dz ie j słuszności im m anentny , n iźli k tó rak o lw iek  inna  z w y 
k ry ty ch  przezeń cech slusznościow ych! T eorja  słuszności na  
te j oto p raw dziw ie  isto tnej, bo n a tu ra ln e j, pow szechnej, spo
łecznej cesze oparta , b y łab y  znacznie ow ocniejsza — ro zw ar
łab y  przed nam i większe, św iatlejsze i p raw dziw sze ho
ryzonty...

Nie dziwi mnie zaiste, że autor, rozminąwszy się z tem 
istotnem znamieniem słuszności, zdobywa się na sprzężenie 
swoich przykładów  slusznościowych z takiemi pobudkami, 
jak  zwyczaj lub obyczaj albo już zwłaszcza groza zemsty 
pokrzyw dzonego. P ierw szy z tych przykładów  (zwyczaj lub 
obyczaj) stanowi dla autora typ  zam ianowany przez niego 
„słusznością nakazow ą ', t. j. uzależniającą się od jakiegoś 
nakazu zewnętrznego, — drugi zaś przykład (groza zemsty) 
otrzym uje od autora kategorję „słuszności okolicznościowej“ 
albo „rzeczowej", t. j. uzależniającej się od względu na oko
liczności zewnętrzne, tkwiące w danym  przypadku (159). 
Są to wszakże pobudki, leżące najoczywiśc-iej poza sferą psy- 
chyki i logiki słusznościowej i ośmieszyłby się chyba ten, 
ktoby swój pogląd uzasadniał, jako słusznościowy tem, że tak  
każe obyczaj — albo tem, że tak  każe mi postąpić X, czując 
się inaczej pokrzywdzonym i grożąc mi inaczej rozpłataniem  
głowy!... A sędzia, k tó ryby  takim  argum entem  „słusznościo- 
w ym “ dał się u jąć  czy raczej wziąć na kaw ał, zdyskw alifi
kowałby się z miejsca. Bo słuszność przymusowa, słuszność 
obuchowa czy rewolwerowa, toć przecie istna contradictio 
in adiecto i podziwiać musiałem w trakcie lek tu ry  kuu- 
sztowność, jaką  rozw ija autor, aby te swoiste gatunki słu
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szności pogodzić siłą-mocą z swoim „au tonom izmem" norm 
słusznościowych... A to wszystko pomimo, iż sam autor — 
acz w innym  już paragrafie swego dzieła i w innym  też zwią
zku—stw ierdza trafnie, iż przym us jest jednem  z najw ażn ie j 
szych źródeł czynnika oportunistycznego, k tóry nie może być 
wogóle uznany za istotę sądów normatywnych (244).

System atyczna a bezwzględna parcelacja, jak iej autor 
dokonuje na niwie słuszności (niczem polska reform a rolna!) 
święci swój tryum f (by nie powiedzieć: swoją orgję) w u fun 
dowaniu niesłychanego dotychczas w literaturze słusznościo- 
wej rodzaju  czy raczej „podrodzaju" słuszności „partyku
larnej", a mianowicie słuszności „bandyckiej, złodziejskiej, 
nożowniczej, przystosowanej do potrzeb gromady w yrzutków  
społeczeństwa" (str. 207). Co więcej: autonomiczna słuszność 
bandycka znajdu je  w  rozdziale o stosunku słuszności do 
norm  heteronom icznych swój odpow iednik heteronom iczny 
w „prawie zbójeckiem, opartem  na nakazach herszta b an 
dy, analogicznie ja k  istn ieje praw o sportow e oparte na na
kazach prezydjum  klubu sportowego" i t. p. (237). Przytem  
jednak  nie zauważa autor zasadniczej różnicy tkw iącej 
w tein, iż nakazy  prezesa klubu sportowego obow iązują 
o ty le tylko, o ile u trzym ują  się w granicach obow iązują
cego system u praw a, stanowiąc temsamem jego część in
tegralną, podczas gdy nakazy herszta bandy zbójeckiej jako  
anarchiczne, nie obow iązują w samej rzeczy nikogo, nie 
w yłączając naw et członków szajki, nie są więc zgoła żad- 
nem „praw em " i żadną „normą".

Z tern w szystkiem  atoli musimy uznać, że słuszność 
bandycka je st w teo rji autora całkiem  logicznym w yp ły 
wem przy ję tego  przezeń s u bj e k t y  w i s t y c z n e g o względnie 
indyw idualistycznego autonomizm u słuszności — zaczem 
też autor, ja k  już  wspomnieliśmy, znajdu je  nietylko n a j
różnorodniejsze słuszności grupowe, ale dochodzi kon
sekw entnie aż do słuszności „czysto indyw idualnej zaw ar
te j np. w subjektyw nych przekonaniach i sądach norm a
tyw nych każdego deputowanego i senatora" (cytuję zawsze 
dosłownie — tu ta j ze str. 247), a w zględnie dochodzi autor, 
jak  już z az n aczy liśm y za  niektórym i innym i teoretykam i 
do „ty lu  słuszności, ile je st ludzi na świeeie“.

Ten sk ra jn y  subjektyw izm  teo rji p. D ra P iętk i nie 
oszczędza zresztą i p raw a pozytywnego, bo na str. 191 
w paragrafie p. t. „Społeczna cecha słuszności" zn a jd u je 
my tw ierdzenie, że i praw o pozytyw ne ma ty lko pozory 
jedności, a „w rzeczywistości składa się z ty lu  praw ilu 
jest ludzi w danem społeczeństwie, podlegającem  au to ry 
tetow i jakiegoś faktu czy faktów  norm atywnych..."

Teorja te j m onografji hab ilitacy jne j daje się zatem — 
ja k  się przekonujem y — streścić w zdaniu, że słusznem 
jest to, co kom ukolwiek kiedykolw iek słusznem się w ydaje
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i że przeto — (form ułując negatyw nie) — niesłusznych 
poglądów  i sądów na tym  świecie niema... Po prostu: roi 
się od w ielobarw nych i w ielokształtnych słuszności, a każ
dy py łek  te j m gław icy słusznościowej je st sobie rów nie 
dobrym  „szerm ierzem  idei słusznościow ej”. ja k  mil jon  
innych. Byle ty lko  odczuwał „oczywistość” swego poglądu 
— byle nie odczuwał potrzeby uzasadnienia go jak im kol
w iek argumentem ... T ak np. pogląd słusznościowy „wam
p ira  diisseldorfskiego”, k tó ry  — ja k  czytaliśm y — tłum a
czy potw orne swe zbrodnie chęcią „pomszczenia się na  spo
łeczeństw ie”, chęcią, k tó re j słuszność nie u legała dlań nigdy 
i dotychczas nie ulega żadnej kw estji — okazuje się 
w  świetle te j teo rji rów nie klasycznym  przedstaw icielem  
najw yższego ty p u  słusznościowego t. j. słuszności absolut
n e j — ja k  np. Emil Zola lub adw okat Gandhi albo Franci
szek z Asyżu lub patron  adw okatury  św. Iwon (Yves Hae- 
lori de K aermartin)*) — lub choćby nieśm iertelny Mę
czennik Golgoty...

Żal mi, iż o książce w ypracow anej widocznie z ogrom 
nym  nakładem  pracy  naukow ej i w najczystszych in ten 
cjach, muszę stw ierdzić, że prow adzi ona w swych osta
tecznych w ybiegach i perspektyw ach ideowych do zupeł
nego indyferentyzm u, ba naw et nihilizm u m oralnego i że 
najlepsze p a r tje  te j książki to te, w k tórych  autor w ykłada 
teo rje  innych m yślicieli lub w k tórych  w łasnej sw ej te 
o rji — mimowoli, co praw da! — kłam  zadaje. ,Do tych 
p a rty j należą m. i. zwłaszcza rozw ażania au tora na tem at 
„dualizm u słusznościowego” uzasadniającego zdaniem au
to ra  rozróżnianie słuszności prawnej i słuszności moralnej. 
(36 n. 45 n. oraz cały  parag raf pod tym  napisem na str. 175 
—188). Na ogół bowiem z w ywodów  tych czytelnik musi 
w ysnuć prześw iadczenie, iż to, co zasługuje na miano słusz
ności, posiada w  każdym  w ypadku ścisły i zasadniczy zw ią
zek jużto  z m oralnością jużto  z praw em  obowiązującem  
i że przeto słuszność tego zw iązku pozbawiona, a w szcze
gólności słuszność sub jek tyw na ani bandycka nie istnieje.

N iestety jednak  i w tych  rozw ażaniach hołduje autor 
zbytnio m ilośnictwu spekulacji teore tycznej i „nieubłaga
n e j” je j  geom etrji. Niedość autorow i tylu już  rodzajów  
i cech słuszności — rozw idla on tu ta j jeszcze nastaw ienie 
w ew nętrzne słuszności w ytycznią obu głów nych gałęzi 
norm  społecznych: piaw u i moralności. W edług tra d y c y j
n e j dok tryny  norm y m oralne ograniczają się w yłącznie do 
nakazu w zględnie obowiązku (np. nakaz daw ania jałm użny) 
podczas gdy norm y praw ne m ają charak ter roszczeniowo- 
obowiązkowy, gdyż obowiązek jed n e j strony wiąże się

*) o k tó rym  niedaw no p iękne stud jum  ogłosił Dr. J. Stefan 
L angrod w w arszaw sk ie j ,.P alestrze“ Nr. 4 i 5 z r. b.
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w nich z roszczeniem drug ie j strony (np. w ynagrodzenie 
za pracę). A utor uw aża otóż, iż ten dualizm  istn ieje  też 
w  obrębie słuszności: is tn ieje  więc zdaniem  jego słuszność 
ty lko  obow iązkow a i słuszność obowiązkowo-roszczeniowa 
— pierw szą zwie on słusznością m oralną, a  drugą słuszno
ścią p raw ną (30, 36, 40 n.), słuszność zaś p raw ną iden tyfi
k u je  autor później w  odrębnym  parag rafie  ze „spraw iedli
wością" (208—225).

W yw ody te  przew ażnie są rów nie mozolne ja k  n ie
jasne, tem nie jaśniejsze, iż nie poparte żadnym  dostatecz
nie skonkretyzow anym  przykładem , k tó ryby  uzm ysław iał 
praw dopodobieństw o tych  konstrukcy j. O graniczam  się 
przeto do zacytow ania ty lko  trzech zdań, dających  m iarę 
problem atyczności i niejasności tych m edytacy j: „Gło
wnem  znam ieniem  słuszności je s t autonomizm norm  spo
łecznych, zaś p raw ny  i m oralny ich przym iot stanow ią 
czynnik drugorzędny44. (37). „Słuszność k tó ra  niejednokrot
nie posiada charak ter roszczeniowy, może rów nież być cza
sami w yłącznie obowiązkową; słuszność nie zawsze do
puszcza roszczenie, mogące być często niesłusznem " (43). 
„Słusznem jest zawsze „coś", co jest słuszne samo przez się, 
może zaś to „coś" być słuszne tylko m oralnie łub tylko 
p raw nie; decyduje o tem autonom iczna in tu ic ja  słuszno- 
ściowa". (43)....

W ręcz niezrozum iałem  je st dla mnie, ja k  można istotę 
słuszności lub też jakiegoś konkretnego sądu słusznośeio- 
wego, orzekającego, iż w danym  w ypadku należy „tak 
a tak  postąpić" — cechować nastro jem  uczuć czy m yśli 
tego osobnika, na rzecz którego słuszność w zględnie sąd 
słusznościowy szerm uje t. j. na rzecz osobiście zaintereso
w anego, k tó ry  ju ż  temsamem do „sądu" (we w łasnej sp ra
wne) nie je s t powołany. Czyż np. jeśli człowiek bezstronny 
i n iezainteresow any N. tw ierdzi, że osobie A. należy się. 
słusznie tak ie  a takie w ynagrodzenie za pracę — to słusz
ność ta  je s t ty lko  dopóty słusznością „praw ną", dopóki A. 
potw ierdza to swem roszczeniem, zaledw ie zaś A. przestał 
(z jak ichkolw iek, choćby n ieracjonalnych  powodów) rosz
czenie to podtrzym yw ać, to od te j chw ili pogląd słuszno
ściowy podtrzym yw any mimo to nadal przez N, przeistoczy 
się stante pede z praw nego „tylko" w m oralny? -— W obro
nie skazanego za ojcobójstw o F ilipa H aism anna w ystąpił, 
ja k  wiadomo m. i. słynny powieściopisarz Jakób Wasser- 
man, dowodząc jego niew inności i dom agając się uchylenia 
w yroku  skazującego. Czy otóż słuszność W asserm anna 
by ła  zrazu praw ną, a potem  k iedy  nieszczęśliwy m łodzie
niec wniósł ja k  czytaliśm y, prośbę o ułaskaw ienie, stała 
się ju ż  „tylko" m oralną? — Cóż w arta  ta  dystynkcja?

W ażnym  je s t w  te j książce parag raf rozpatru jący  sto
sunek pojęcia słuszności do pojęcia sprawiedliwości, gdyż 
na 100 praw ników  z pew nością 99 nie zdaje  sobie jasno 
spraw y ze stosunku tyeh obu pojęć, którem i jednak  usta



Str. 310 G Ł O S  P R A W A N r  7

wicznie w obrocie praw nym  i w w ym iarze sprawiedliwości 
operujem y. A utor wychodzi przedew szystkiem  z samego 
słownictwa, w skazującego na ścisły związek pojęcia sp ra
wiedliwości z pojęciem  praw a: ju stitia  =  jus, G erechtig- 
keit — Recht, spraw iedliwość =  praw o. W dziejach filo
zof j i  praw a, spraw iedliwość w ystępuje w bardzo ścisłym 
związku zarówno z pojęciem  słuszności, ja k  z pojęciem  
praw a, ja k  wreszcie (od Arystotelesa) z e tyką i „cnotą" 
(208, 209, 212), a słuszność dotychczas uznaw aną bywa za 
jeden  z rodzajów  sprawiedliwości, podczas gdy w ielu z auto 
rów nowoczesnych uważa spraw iedliwość za coś zgodnego 
z prawem, a wiec za zjaw isko „heteronom iczne" (212).

A utor w zjaw isku tem dopatru je  się przedew szystkiem  
złudności, fikcyjności. Gdy mówimy o „nakazach sp ra
w iedliwości" o spraw iedliwości karzącej, o spraw iedliw o
ści sędziego, praw a. Boże j i t. p.. mamy na względzie cechę 
osób postępujących podług sw ej w łasnej subjek tyw nej 
woli (2:14) i m amy też przed sobą ty lko sub jek tyw ny  „an
to nom izm decyzji tych osób", a decyzja ta  doznaje znów 
„autonomicznego", więc znów subjektyw nego ocenienia ze 
strony innych ludzi, gdy mówią o „spraw iedliw ości" łub 
„niesprawiedliwości" jakiegoś w ładcy, urzędnika, sędziego 
i t. d. Na pojęcie sprawiedliwości składa się zatem zd. au 
tora „autonomizm autory tetów  zew nętrznych" i autono- 
mizm osobników oceniających postępow anie owych auto
rytetów . (218). I dlatego też autor iden ty fiku je  spraw iedli
wość w końcu z sw oją „autonom iczną" słusznością prawną, 
czyli z słusznością „obowiązkowo-roszczeniową", bo spra
wiedliwość w jego pojęciu niema żadnego zw iązku z mo
ralnością, a temsamem z słusznością m oralną". (218).

W ten sposób dochodzi autor szczęśliwie do zdania, że 
„mówiąc o spraw iedliw ości jakiegoś osobnika, łudzimy się. 
tw ierdząc, iż ta sprawiedliwość jest jego cechą, gdyż w rze
czywistości tkw i ona w  nas, w naszym autonom icznym  są
dzie o jego postępow aniu; tak  samo, ja k  mówiąc o kimś, 
że je st brzydki, łudzimy się, doszukując się te j brzydoty 
w  danym  osobniku, gdy w  rzeczywistości cecha ta tkw i 
w  nas, w naszym sądzie o nim" (sic! str. 217). Moglibyśmy 
porów nanie to konsekw entnie uzupełnić zdaniem, iż jeśli 
mówim y o kimś, że je s t garbaty, to łudzim y się, doszukując 
się garbu w  danym  osobniku — w* rzeczywistości bowiem 
garb tkw i w nas... Cicero, m ając raz do czynienia z po
dobnym poglądem filozoficznym, napisał tę oto sentencję: 
„Nihil tam  absurde dici posset quod non dicatur ab aliąuo 
philosophorum " (Cicero, De divinatione).

Całkiem  też konsekw entnie do swej teo rji odsądza 
autor pojęcie spraw iedliwości od zw iązku z m oralnością 
i „cnotą". D opóki bowiem „etyka" — począwszy od A rysto: 
telesa — obejm ow ała ogół norm  społecznych, a względnie 
praw o i moralność, dopóty można było o tym  związku mó
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wić. O dkąd jednak  praw o w doktrynie now oczesnej w y
odrębniło się od moralności, spraw iedliwość jako  m ająca 
ścisły zw iązek z prawem , nie może zd. au tora pozostawać 
nadal w  dziedzinie etyk i (212), bo też w istocie — cóż je 
szcze wspólnego z e tyką może mieć „dw ustronnie autono
miczna", dw ustronnie sub jek tyw na sprawiedliwość autora? 
Co praw da jednak, to trudno  mi pojąć rów nież, co w spól
nego może mieć jeszcze spraw iedliwość ta z — prawem?

Zdaje mi się po tem wszystkiem , iż pojęcie „spraw ie
dliwości" trzeba określić zgoła inaczej. To, że spraw iedli
wość od czasów niepam iętnych w nauce i w  opin ji społe
czeństwa ma zw iązek z słusznością, z prawem , z e tyką  
i z cnotą, nie może być żadną m iarą zignorowane, boć cho
dzi w idocznie o zjaw isko żyjące w sferze praw a, słuszności 
i etyki. P rzyp isu jąc sprawiedliwość autonomizmowi 
zw ierzchników  i au tory tetów  — autor omieszkał rozważyć, 
ja k  określać zw ykliśm y funkcję spraw iedliwości — a w 
szczególności całkiem  przeoczył, że mówimy „sędzia sp ra
wiedliw y", lecz nie mówimy nigdy: „sędzia słuszny..." Mó
wiąc zaś również o „wyroku spraw iedliwym ") mamy je 
dnak na myśli sędziego, autora w yroku. Ten w zgląd w pro
w adza nas — ja k  mniemam — odrazu w światło rzeczyw i
stości: sędzia spraw iedliw y orzeka słusznie! Słuszność jest 
zatem funkcją sprawiedliwości — sprawiedliwość zaś ozna
cza usposobienie słusznościowe, nastrój słusznościowy 
czynnika rozstrzygającego i to bez względu na to, czy jestto  
czynnik oficjalny  („autorytet") czy nieoficjalny, (jak np. 
k ry tyk , opinja publiczna, gazeta, doradca i t. p.).

Do tego określenia atoli przybyw a jedno w ażne zastrze
żenie: gdy przyp isu ję  komuś usposobienie spraw iedliwe, 
a względnie gdy jego osąd mienię spraw iedliwym , mam na 
m yśli osąd słuszny, a uzasadniony normami obowiązującego 
prawa pozytywnego, lub — form ułując tę  myśl negatyw nie 
— osąd nie w ykraczający  poza to prawo, a przytem  słuszny. 
W pojęciu sprawiedliwości mieści się więc zarazem 
uzgodnienie prawa pozytywnego z postulatami słuszności, 
z wymogami społecznie ob jek tyw nej oczywistości słuszno- 
ściowej. bez potrzeby reformowania lub rewoltowania tego 
prawa. O trzym ujem y w rezultacie dwa sposoby m otyw ow a
nia sądów slusznościowych: spraw iedliw y i reform atorski, 
(ew entualnie: rew olucyjny). Zdaje mi się, że określenie po
wyższe stosunku pojęć „spraw iedliwości" i „słuszności" jest 
bardziej p rzekonyw ające i owocniejsze, niźli teo rja  autora.

Możemy też pogląd powyższy zilustrow ać p rzy k ład a
mi. Jeśli np. w słynnym , w zm iankow anym  ju ż  w yżej pro
cesie^ Filipa Halsm anna w ystępujące w jego obronie oso
bistości dom agają się uchylenia skaziijącego, a zdaniem ich 
niesprawiedliwego w yroku, to dom agają się, rzecz jasna, 
słuszności w ramach obowiązującego praw a — tw ierdząc.
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że w yrok  ten opiera się na zbyt w ątpliw ych poszlakach i że 
to sprzeciwia się temu prawu.

je st to w ięc m otyw acja . słuszności praw u posłuszna, 
pokojow a, zachowawcza — słow em : „spraw iedliw a" i je śli
by ta  m otyw acją doznała uw zględnienia w  orzeczeniu czyto 
sądu kasacyjnego ucbylającem  w erdyk t skazu jący  czy też 
w orzeczeniu dozw alającein w znow ienia postępowania, to 
m ówilibyśmy, że stało się zadość słuszności w orzeczeniu 
spraw iedl iwem.

Natom iast reform atorski, bojow y charak ter przybierze 
nasze poczucie słuszności w  przypadku  następuiącym : 
A. ożenił się z chorow itą niew iastą B. w tym  jedyn ie  za
myśle, ażeby po n ie j spadek odziedziczyć i je j  mieniem 
sw oje stosunki m aterja lne, w skutek rozpustnego try b u  ży
cia podkopane „zranżować", a naw et jeszcze spadkiem  je j  
wzbogacić się. Już też w k ilka  tygodni po ślubie B. umiera, 
bez rozporządzenia ostatn iej woli, nie pozostaw iając po so
bie żadnego krew nego, oprócz dwóch sióstr ży jących  
w  biedzie, poczem A. z powołaniem  się na całkiem  jasny  
i kategoryczny przepis § 757 austr. kod. cyw. domaga się 
połow y spadku ab intestato. Przeciw  tem u otóż przepiso
wi, k tó ry  nie b ierze wcale w  rachubę ani charak teru  i inten- 
cy j tego wdowca, ani naw et anormalnej krótkości pożycia 
małżeńskiego, nasze poczucie słuszności „buntu je  się“ — 
chw yta przeciw  niem u nie jako  za broń i domaga się im pe
ratyw nie jego' reform y p rzynajm n ie j ad casum, a w zględnie 
rozstrzygnięcia czyniącego zadość oczywistości słusznościo- 
w ej.

A je stto  — ja k  śmiem ufać — oczywistość nie jakaś ty l
ko „autonomiczna" w  znaczeniu teo rji autora, nie m oja 
sub jek tyw na ty lko  ani p arty k u la rn a  ani fikcy jna, lecz bez 
w ątp ienia powszechna, społeczna, ob jektyw na, bo< płynąca 
z sum ienia ogólno-ludzkiego i też w brew  teo rji au tora 
„bogatsza w  treść", niźli w szystkie indyw idualistyczne 
„słuszności" te j te o rji razem  wzięte. Każdy bowiem czło
w iek bezstronnie i praw idłow o m yślący, odczuje na rów ni 
ze m ną niesłuszność cyt. przepisu  dla danego przypadku  
i domagać się będzie od sędziego —: ew entualnie od instancji 
w yższej — „słusznego" w yjścia z tego zatoru  p raw a z życiem 
w postaci „iudicium bonae fidei" w przeriw  i eństw ie do 
„iudicium stricti iuris".

Ale ćzy w yjście tak ie  je s t w  tym  przypadku  możliwe, 
dopuszczalne? — C zy wolno sędziemu państwowem u, za
przysiężonem u na w ierność i posłuszeństwo praw u, pójść 
tu ta j za głosem słuszności i praw o „złamać" —: czy nie p rze
raża nas m yśl o konsekw encjach tak ie j rew olty  — czy nie 
b un tu je  się w  tym  w ypadku nasze poczucie praw orządności 
przeciw  naszem u poczuciu słuszności?—I ja k  wreszcie w y
obrazić sobie uzasadnienie w yroku, k tó ryby  tem u wdow
cowi odmówił p raw a do spadku po żonie bądź całkowicie
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bądź je  ograniczył z połow y do jak ie jś  m niejszej części — 
i do ja k ie j części? —

Oto kw estje  pełne trag icznej zagadkowości ji n ie
pewności, jeżące się trudnościam i i niebezpieczeństw am i — 
kw estje, k tó rym by osobne studjum  poświęcić należało. Na 
pierw szy ju ż  rzu t oka w y d aje  się praw ie niemożliwem w y
posażyć sędziego — to znaczy przecież: każdego sędziego — 
w ładzą w ynoszenia się od w ypadku do w ypadku  ponad 
praw o — dopóki zwłaszcza w  umysłowości współczesnej 
sroży się zg ra ja  złycb duchów, u trzym ujących  ją  w stanie 
zam ętu i obłędu — dopóki cyw ilizow ana nieludzkość nie 
zaprzestała święcenia sw ych sabatów czarcich w larw ach 
techniki, nauki i ogłady—dopóki w szelkie besty jstw o natu- 
ra lizu je  się i teo re tyzu je  się „izmami" — takim i oto, ja k  
oportunizm , indyfęrentyzm , relatyw izm , m aterjalizm , 
subjektyw izm , autónomizm, partyku laryzm , szowinizm, 
nacjonalizm , im perjalizm , bandytyzm , nihilizm... Jakże 
w te j „cyw ilizacji" być jako- tako pew nym  dopatrzenia się 
przez każdego sędziego słuszności ogólno-ludzkiej i — co 
jeszcze trudniejsze! — w ydania in concreto takiego roz- 
strzygnienia, k tó reby  n ie popadało^ w jakąś słusznościową 
skrajność, nie doprow adzało słuszności do absurdu, nie czy
niło z n ie j summum iiis — summam iniuriam ?

W chwili, gdy to piszę, dostaje się w  me ręce zna
m ienny i widocznie bolesnem i przeżyciam i podyktow any 
a rty k u ł b. sędziego Sądu N ajwyższego, znanego z ty lu  cen
nych prac naukow ych i ustawodaw czych, obecnie adw okata 
p. A leksandra Mogilnickiego w Nrze 23 G azety sądow ej 
w arszaw skiej z r. b. pod napisem  „G ranice w ykładni p ra 
wa". A utor dopuszcza w  zasadzie in te rp re tac ję  „praeter le- 
gem", a w yklucza bezw arunkow o in te rp re tac ję  „contra le- 
gem“, sprzeciw ia się jakiem ukolw iek „naginaniu ustaw y1, 
w coraz to inną stronę dla zadośćuczynienia domniem anym  
potrzebom danej sprawy44, gdyż to stw arza niestałość, n ie
pewność i na m iejsce stałych i niezłom nych norm  w prow a
dza w idzimisię in te rp re ta to ra  — a w  zw iązku z tem  staw ia 
p. M ogilnicki dalszy k ardynalny  postulat w ykładn i nie k ie 
ru ją c e j się żadnemi innemi względami prócz sumiennego 
i uczciwego dążenia do zbadania isto tnej treści ustaw y" a l
bowiem  „o tych  granicach w yk ładn i często się u nas obecnie 
zapomina44. Co w ięcej: autor tego a rty k u łu  stw ierdza, że 
„w ypadki w ykładn i doraźnej, podyktow anej w zględam i na 
potrzebę danej sprawy, a niekiedy może jakieiniś w zglę
dami zupełnie ubocznemi (!) zdarzają się coraz częściej i że 
w ypadki te  w skazują, iż poczucie prawa obniża się u nas 
coraz bardziej, że wykładnia prawa chadza takiemi dro
gami, jakie dla niej powinny być zamknięte44 (sic!), a  do
tyczy  to zwłaszcza w ykładn i ustaw  z p raw a publicznego, 
gdzie domieszka dążeń politycznych odgryw a przem ożną 
rolę" (!).
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Sm utna to zapraw dę satysfakcja  dla „Głosu Praw a", że 
po ty łu  la tach jego w alk i przeciw  pokątnyln  i n ierzetelnym  
lub politycznym  tendencjom  w judyka tu rze , nareszcie 
odzyw a się to cenne echo w  najstarszym  polskim  organie 
praw niczym , k tó ry  tak  rzadko odw raca swe szkła od ko
m en tarzy  ku  praw dzie życiowej! W ypada jednak  żałować, 
że znakom ity autor a rty k u łu  nie ożyw ił go w ym ienieniem  
kilku bodaj konkretnych, p rzeżytych  w ypadków  ow ej w y 
k ładn i powodowanej „względami zupełnie ubocznemi" a 
świadczącemi o „obniżaniu się poczucia praw a". Trzeba 
w reszcie zaprzestać hołdow ania w sprawach w ym iaru  sp ra
w iedliw ości bożyszczom prestiżu  i au to ry te tu  — i trzeba 
w reszcie mieć odwagę publicznego konkretyzow ania i przy- 
gw ażdżania w ypadków  fałszu praw nego i w ykładni stron 
niczej, gdyż wszelkie m orały ogólnikbwe pozw alające nadu 
życielom w ładzy osłaniać się boską m gław icą anonim o
wości. będą zawsze, ja k  b y ły  dotychczas, ty lko jałow em  
zrzędzeniem  i — grochem  o ścianę...

Od względów jednak  „ubocznych" czy „pokątnych" 
należy bardzo ściśle i zasadniczo odróżnić w zględy „na po
trzebę danej sprawJ§‘ czyli na t. zw. „zachodzące okolicz
ności poszczególnego w ypadku" — są to bowiem w łaśnie 
w zględy ob jek tyw nie słusznościowe! Teoretycznie bowiem 
i zasadniczo rzecz biorąc, m usim y stw ierdzić i uznać, że sę
dzia ma ex lege praw o a naw et obowiązek brania w zględu 
na „potrzebę danej spraw y" i ma praw o orzec naw et p rze
ciw literze przepisu pozytywnego, o ile tylko- potrafi w mo
tyw ach swego rozstrzygnienia pogodzić je  rozum nie a tem- 
samem też bezstronnie i sumiennie z ogólnemi zasadami 
słusznościoweini, zaw artem i w każdym  już kodeksie now o
czesnym. Tw ierdzę zatem, iż sędzia w praw dzie nie ma p ra 
w a „wynosić się w swych rozstrzygnieniach ponad praw o", 
że jednak  upow ażniony je s t on do słusznościowego refo r
m ow ania znaczenia przypisyw anego chciażby przez „com- 
munis opinio" poszczególnym postanowieniom  praw a, tu 
dzież do uzupełniania tychże postanowień dorozumianem i 
norm am i słusznościoweini, ilekroć jak ieś postanow ienie 
p raw a pozytyw nego lub przypisyw ane m u skądinąd zna
czenie polega widocznie na przeoczeniu danego sędziemu 
p rzypadku  prawnego. W tak ich  razach bowiem  zachodzi 
w  sam ej ustaw ie ju ż  nie ty lko  „luka", lecz w ew nętrzna 
sprzeczność — anty  nom ja  — między brzm ieniem  czy też 
p rzy ję iem  znaczeniem pozytywnego przepisu, a ogólnemi 
zasadniczemi dyrektyw am i ustaw y; nie można zaś wątpić, 
że w  dylematach, antynom icznych sędzia ma praw o i obo
w iązek dokonać w yboru na rzecz słuszności, skoro nie 
wolno mu w ym iaru sprawiedliwości odmówić . „pod pozo
rem, że praw o milczy, że je st ciemne lub niedostateczne" — 
ja k  to czytam y w yraźnie w art. 4 kodeksu Napoleona. (Zob.
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o tem: G ołąb-Rosenbliith: U stró j sądów powsz. 1929,
str. 7 naśt.).

Istotnym  jednak  w arunkiem  I wymogiem te j reform a
to rs k ie j  w zględnie su p le to ry jne j działalności sędziow skiej 
jest, zdaniem mojem, m otyw acja uzgadniająca w sposób lo
giczny norm ę słusznościową przez sędziego ad casum do
rozum ianą z ogólnemi zasadami słusznościowemi w yrażo- 
nem i w  obow iązującem  ustaw odaw stw ie. Innem i słowy: sę
dziem u wolno być, że tak  powiem, prawodawcą „przypadko 
w ym “, ilekroć jego poczucie słuszności p o dyk tu je  m u roz- 
strzygnienie uzgodnione rozum nie z słusznościowemi zasa
dam i ustaw odaw cy, ilekroć zatem rozstrzygnienie jego je st 
słuszne i zarazem  „sprawiedliwe44 w  znaczenienin przeze- 
m nie poprzednio p rzyjętem . Postaram  się zaś jeszcze poni
że j zobrazować na przykładzie osobliwym, że tak ie  „uspra
w iedliw ienie" w yroku  słusznościowego, całkiem  naw et „nie
byw ałego" je s t możliwe naw et w przypadku, wobec którego 
ustaw a zdaje się „milczeć, być ciem ną i niedostateczną", ba 
'naw et zdaje się być rozstrzygnieniu takiem u przeciw ną.

(Dokończenie ro zeszycie następnym !)

D r. EMIL MERZ 
T arnów .

I.
Amnestja a  obywatele niepolscy.

Krakowski „Głos Adwokatów" ogłosił w listopad twym 
grudniowym numerze z 1929 r. bez komentarzy postanowienie 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie, wydane na skutek zażiler.ia 
Prokuratora z powodu orzeczenia co do amnestji, orzeczonej 
co do oskarżonego o zbrodnię z § 58 b.) c), i 59 c). u. k„ —- 
oraz na skutek zażalenia oskarżonego z § 15 p, k. z powodu 
niedokładności protokołu rozprawy głównej.

Postanowienie to jest w motywach swoich nadzwyczaj 
ciekawe.

Co do amnestji czytamy w niem dosłownie:
„Zastosowanie amnestji jest dopuszczalne tylko wzglę

dem obywateli polskich".
Następnie ustala postanowienie, że podsądny nie jest 

obywatelem polskim. Czytamy dalej:
„Jako obcy poddany niema prawa korzystać z dobrodzej- 

stwa tak wyjątkowej ustawy, jak ustawa amnestyjna, dlatego 
też należało zaskarżony ustęp wyroku, stosujący amnestję, 
uchylić"

Nic więcej!
Te motywa postanowienia muszą wywołać nie tylko po

ważne zastrzeżenia, .ale wręcz zdumienie w świecie pra
wniczym.
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Wypowiedziane w niem tezy kolidują, bowiem w tej E 
mie nie tylko z najogólniejszeml pojęciami prawa karnego ale 
ponadto stoją one w rażącej sprzeczności z wyraźnymi, kon- 
kretnemi przepisami ustawy amnestyjnej z dnia 22 czerwca 
1928 Dz, U. Rz. P. Nr. 70 poz. 641.

Nigdzie nie ma przepisu, że obcy poddany „nie ma prawa 
do korzystania z dobrodziejstwa tak  wyjątkowej ustawy, jak 

ustawa amnestyjna i że zastosowanie amnestji jest dopu
szczalne tylko względem obywateli polskich".

Ustawa amnestyjna z chwilą ogłoszenia jej w Dzienniku 
Ustaw jest taką samą ustawą w przedmiocie prawa karnego, 
jak każda inna, Z chwilą zaś, gdy sądzi się w Polsce obywa
tela niepolskiego według ustaw, obowiązujących w Polsce, to 
należy do niego stosować wszystkie te ustawy, a zatem i u- 
stawę amnestyjną, — o ile sarna in concreto inaczej nie 
stanowi,

Tak jak należy wszystkie te ustawy stosować do obcego 
poddanego, gdy są dla niego niekorzystne, tak samo należy je 
stosować, jeśli są dla niego korzystne.

Dura lex, mitis lex — sed lex!
Wynika to zresztą ze samej ustawy amnestyjnej.
W art. 6 reguluje bowiem ustawa to stosowanie amnestji 

do przestępstw, ujawniających „dążenie do rozpowszechnia
nia zasad ustroju komunistycznego lub do ułatwienia wprowa
dzenia w Rzeczypospolitej Polskiej takiego ustroju", — posta
nawiając w ustępie trzecim, „Amnestji przewidzianej w niniej
szym artykule, nie stosuje się wcale do przestępstw, popeł
nionych ;

a) przez obywateli niepolskich".
Jest to jedyny wypadek w ustawie amnestyjnej, eliminu

jący in concreto jej stosowanie.
A zatem!
Argumentum a contrario!: Tem samem stoi ustawa sama 

na stanowisku, że w każdym innym wypadku należy ją — eo 
ipso — stosować i do obywateli niepolskich, nie czyniąc w tym 
kierunku żadnych różnica ani nie przewidując żadnych wy
jątków.

Ogólna teza, wypowiedziana przez odnośne cytowane po
stanowienie Sądu apelacyjnego w Krakowie, jest zatem naj
zupełniej błędna i jako tako jest — naruszeniem ustawy.

W danym konkretnym wypadku widzimy wprawdzie, że 
oskarżonego uznano winnym zbrodni z § 58 b). c). i 59 c). u. 
k., który to przepis stosuje nasza judykatura najczęściej wo
bec komunistów, a zatem do przedstępstw, przewidzianych 
w Art. 6 ustawy amnestyjnej. Przedmiotowe postanowienie 
nie powołuje się jednakowoż in concreto na ten przepis usta
wy i nie ustala bynajmniej, że chodzi w danym wypadku o prze
stępstwo, ujawniające „dążenie do rozpowszechnienia zasad 
ustroju komunistycznego lub do ułatwienia wprowadzenia 
w Rzeczypospolitej Polskiej takiego ustroju",, — lecz stawia
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się tezę ogólną, a jako taką błędną. — Judykatura nasza nie 
stosuje § 58 b). c). i 59 c). u. k. tylko wobec komunistów, — 
ale też i wobec innych wywrotowców n. p. anarchistów. Cóż, 
jeśliby n. p, w danym wypadku chodziło o przestępstwo, uja
wniające dążenie do wprowadzenia zasad ustroju anarchisty
cznego, a zatem djametralnie przeciwnego do ustroju komu
nistycznego?

W tedy nie wchodziłby w ogóle w rachubę przepis Art. 6 
ustawy amnestyjnej — jako wyjątkowy, — natomiast nale
żałoby stosować przepis ogólny Art. 8 i), tejże ustawy, odno
szący się do przestępstw, popełnionych „wyłącznie z pobudek 
politycznych, narodowościowych, religijnych, społecznych, lub 
społeczno-gospodarczych“. Ponieważ zaś nie ma żadnego 
przepisu, że amnestji z tego artykułu nie należy stosować do 
obywateli niepolskich, wobec tego należy ją zasadniczo stoso
wać i do nich, do każdego człowieka.

Jakiekolwiek stosowanie analogji z w y j ą t k u ,  wy
powiedzianego w Art. 6, do amnestji z Art. 8 i), jest niedopu
szczalne, gdyż byłaby to analogja contra reum.

Postanowienie Sądu Apelacyjnego w Krakowie jest zatem 
bardzo, a bardzo — dziwne

II.

Światowe prawo karne 
a nacjonalistyczna procedura.

Władztwo naszej ustawy karnej jest bardzo rozległe i od
powiada przedwojennemu pojęciu suwerenności w najszerszem 
słowa tego znaczeniu.

Prawu karania Państwa podlega nie tylko obywatel 
polski, który popełnił przestępstwo za granicą (§ 36 u. k.), — 
ale też i obywatel obcy, który popełnił przestępstwo w Polsce 
(S 37 u. k.), — ba, nawet abywatei obcy, który popełnił prze
stępstwo za granicą, a to w niektórych wypadkach bezwarun
kowo f&fc 38, 40 u. k.)

Władztwo naszej ustawy karnej rozciąga się zatem w nie
których wypadkach na cały świat (Weltstrafrechtsprinzip).

W przeciwieństwie do tych przepisów materjalno-pra- 
wnych o zakroju światowym, — wnosi nowy k. p, k. znamię 
nac j onalistyczne.

Uwydadnia się ono w przepisie Art. 218. k. p. k.
„Termin uważa się za zachowany, jeżeli przed jego upły

wem nadano pismo w p o 1 s k i m urzędzie pocztowym lub 
telegraficznym *).

Tylko — w polskim.
. Jeśli zatem obywatel jakiś został zasądzony w kraju czu

jąc się niewinnym zgłosił apelację, wyjechał następnie do 
Australji, zawiadomił Sąd o swym nowym adresie i poprosił

*) P rzep is ten  je s t żywcem p rz e ję ty  z rozp. P rezyd. R zp lte j z 22 
m arca  1928 Dz. n. poz. 431 o postępow aniu adm inistracy jnem , k tó rego  
a r t .  40 brzm i identycznie — Przyp. Red.
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o doręczenie mu wyroku pod tym nowym adresem, po dorę
czeniu zaś natychmiast wywiódł apelację, nadając wywód 
w australskim urzędzie pocztowym, — to jest stracony, bo 
napewno upłynie więcej jak 7 dni zanim wywód apelacji na
dejdzie z Australji do Polski, a bieg pocztowy w tym wypadku 
się wlicza.

Ale nie jedźmy tak daleko! Nie jedźmy aż do Australji,
W ystarczy pojechać do Gdańska!
Zwykły śmiertelnik, nie zdając sobie sprawy z różnicy, 

nadaje wywód apelacji w otwartym czasokresie w Gdańsku, 
w gdańskim urzędzie pocztowym, a nie w polskim urzędzie 
pocztowym w Gdańsku. Jeśli wywód apelacji nadejdzie do 
sądu po upływie 7 dni, to będzie spóźniony i wyrok stanie się 
bezapelacyjnie prawomocnym.

Czy to jest słuszne?
Czy to odpowiada duchowi czasu? Duchowi czasu Ligi 

Narodów? Duchowi czasu zbliżenia na polu interesów między
narodowych, które dokonało się w pierwszym rzędzie na polu 
poczty (Weltpostverein) przez berneńską, a następnie przez 
paryską Konwencję, do której i Polska przystąpiła?

Czem usprawiedliwić to uprzywilejowanie polskiego urzę
du pocztowego i telegraficznego, czem je wogóle uzasadnić?

Czyż nie zachodzi tutaj kolizja między prawem, obowią- 
zującem w państwie, a prawem narodów, którego — według 
nowszych teorji powojennych — prawo państwowe jest 
emanacją?

Ale nie tylko to!
Ograniczenie to we formalnem prawie karnem stanowi 

rażący kontrast do szerokich granic, zakreślonych przez ma- 
terjalne prawo karne.

A ograniczenie to jest niesłuszne, ktrzywdzące bez
podstawnie jednostkę w jej prawie obrony, — jako takie zaś 
winno być usunięte.

W art. 218 k. p. k. winno być skreślone słowo „polskim":

Z orzecznictwa cywilnego*)
39) Jeśli m ężczyzna, który sp łod ził dziecko w cudzołożnym
stosunku z mężatką, obowiązuje się na rzecz tego dziecka 
do świadczenia służącego do opędzenia kosztów jego utrzy
mania, umowa ta jest ważna i obowiązująca, chociaż mąż 
matki tego dziecka w ustawowym czasokresie nie zaprzeczył 
ślubności jego pochodzenia a zatem dziecko uważane jest jako 
ślubne i chociaż umowa ta nie została ujęta w iormę aktu no-

*) W ru b ry ce  te j  da jem y  orzeczenia d o b ran e 'p o d  w zględem  do
niosłości i ak tualności lub  też zasadniczo w ątpliw e, w ym agające an a 
lizy k ry tycznej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m nie j w ażne, 
bądź źteż w y raża jące  zasady p raw ne już  usta lone i pow szechnie znane. 
P rzyw iązu jem y  bow iem  w iększą w agę do jakości, niźli do ilości o rze
czeń, a zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trze ch  
in stancy j. Nie poprzesta jem y zatem  — w przeciw ieństw ie dó n iek tó -
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tarjainego a była tylko ustna, Orzecz. Najw. Sądu z 29/4 1930,
III. Rw. 2049/29).

Sąd okręgowy w Czortkowle oddalił powódkę z jej żąda
niem pozwu, a następnie po zniesieniu tego wyroku przez Sąd 
apelacyjny orzek! po myśli żądania skargi,

Z uzasadnienia: Z ustaleń faktycznych wynika, że pozwany 
dopuścił się cudzołoztwa z matką nieletniej powódki i to w cza
sie domniemania z §. 163 u. c. wskutek czego może być i naj
prawdopodobniej jest faktycznym ojcem niel. powódki.

W ślad za tem przyrzeczenie pozwanego po zajściu matki 
powódki w ciążę jakoteż po urodzeniu się powódki, iż odda 
powódce na własność jeden morg pola ze swojego nierucho
mego mienia, uważać należy jako dopełnienie obowiązków 
z jednej strony wobec powódki z tytułu ojcowstwa w przed
miocie alimentacji, zaś z drugiej strony za wyrównanie 
krzywdy wobec przebywającego wówczas w Kanadzie męża 
matki powódki z powodu cudzołoztwa i niedopełnienia przez 
niego warunków z §. 158 u. c.

To zobowiązanie pozwanego jest prawnie skuteczne 
i zaskarzalne bez względu na formę. Ponadto sporne zobo
wiązanie posiada też ogólne wymogi ważności w myśl §. 869 
u. c. albowiem skoro pozwany nie określił bliżej tego pola, 
itó re  ma dla powódki ze swojego majątku wydzielić, to wi
docznie pozostawił wybór jednostronnie swojej woli, zaś brak 
oznaczenia czasu dopełnienia zobowiązania usuwa posiłkowy 
przems §. 904 u. c.

Sąd apelacyjny (S. S. A. Starkiewicz, Franke i Gerstman) 
zatwierdził wyrok pierwszosądowy,

Z uzasadnienia: Wyniki rozprawy nie ujawniły żadnych 
momentów, któreby podać mogły w wątpliwość ważność 
przyrzeczenia pozwanego wedle §. 869 i 861 u. c.

Fakt kilkakrotnego powtarzania przyrzeczenia przez po
zwanego nie wskazuje wcale na to, by ono było niepoważne, 
nieprawdziwe lub niestanowcze.

Co do przyjęcia zaś tego przyrzeczenia nie potrzebowała 
do tego matka powódki żadnego specjalnego uprawnienia, — 
jeśli się ową umowę weźmie z punktu widzenia §. 881 u. c.

Co się tyczy mienia pozwanego, to przyznał on, iż posiada 
obejście z ogrodem oraz 3 i 3/4 morga pola, a żona jego osobno 
ma 3 morgi pola, — jest zaś bezdzietnym. O jakiemś tedy 
podcięciu jego egzystencji niema mowy, — a zresztą wobec 
wyraźnego jego zobowiązania jest to  rzeczą obojętną, 
zwłaszcza, że to jego zobowiązanie nie jest oceniane w u- 
względnieniu przepisów §-fu 166 u. c.

rych  innych czasopism — na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
sk ró tach  m otyw ów  ty tko  Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
ta k  fragm entaryczn ie  ogłaszanych, czy teln ik  częstokroć nie może od
naleźć zw iązku myślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , an i też w sku tek  tego u ją ć  należycie zastosowal- 
ność d an e j tezy  w p rak tyce. Redakcja.
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Do dojścia do skutku umowy nie było wymagane przy
jęcie przyrzeczenia przez męża matki powódki, gdyż tenże sam 
nie korzysta i nie chce korzystać z owego przyrzeczenia dla 
siebie, — wystarczy zaś zupełnie, jeśli owo przyrzeczenie 
przyjęła matka powódki.

Przytem w rozstrzygnieniu kwestji obowiązku pozwanego 
do zastosowanego świadczenia nasuwają się Sądowi odwoła
wczemu jeszcze następujące uwagi, które trudno pominąć.

Oto pozwany, gospodarz w poważnym wieku, bo 61 lat 
liczący, — liczył się niezawodnie z następstwami swego cu- 
dzołożnego stosunku, — zdawał sobie dobrze sprawę z odpo
wiedzialności za owo1 cudzołoztwo wobec prawa i wobec mę
ża, o którym nie wątpił, że się upomni o swoją krzywdę, 
i o krzywdę dziecka, — bał się także pośmiewiska  ̂we wsi, 
która trzyma się swych zdrowych, — „chłopskich zasad, 
szanujących jeszcze instytucję małżeństwa (sam pozwany 
wspomina w swych zeznaniach o wystawieniu go na publiczne 
pośmiewisko przez przyniesienie do niego dziecka), — bał się 
też przykrych dla siebie procesów — jeśli więc w poczuciu 
swego przewinienia, na wyrównanie wszystkich owych przy
krych następstw zakazanego stosunku i na zapewnienie 
dziecku utrzymania daje na to dziecko jeden morg pola, — 
a wiedział jako poważny gospodarz, że dziecko to  ̂będzie 
przedmiotem procesów i wzajemnego narzucania się niem, —- 
wobec tego wszystkiego chyba niemożliwe jest przyjąć, by 
tutaj nie było ważnego zobowiązania in favorem dziecka.

Tego rodzaju ugodowe załatwienie sprawy nie wykracza 
ani contra legem, ani contra bonos mores.

Z jednej strony dziecko zachowuje prawość swego pocho
dzenia, co dziś jeszcze mimo rozluźnienia się stosunków mał
żeńskich, jest cenione — a szczególnie na wsi, — a zarazem 
zapobiega się kosztownym nieraz procesom, — z drugiej zaś 
strony zapewnia się dziecku utrzymanie. A do takiego zobo
wiązania nie potrzeba chyba jakichś specjalnych formalności.

Darowizną ono nie jest, bo nie ma animum donandi, za 
to jest tu objawiona oczywista wola dobrowolnego dopełnie
nia swego obowiązku wobec własnego sumienia i wobec pra
wa, z pominięciem drogi procesowej o zaprzeczenie pra
wości pochodzenia i o uznanie nieślubnego ojcostwa i o ali
mentacje. Takie zobowiązanie — mające zresztą ogólne zna
miona umowy, — jest ważne i zaskarzalne. ^

Nie jest zgodne ze stanem faktów, by mąż matki powódki 
D. Ch. powróciwszy z Kanady, nie zwracał się do pozwanego 
o dopełnienie tego zobowiązania, — owszem sam pozwany 
przyznaje, że go „nagabywał , — lecz on naturalnie, zna
lazłszy później doradców „odpowiadał, żeby go skarżył do Są
du" — pouczony niezawodnie o tem, że Chamczuk utraciwszy 
zakreślony §-fem 158 u. c, czasokres — zaskarżyć go już nie 
może. Zobowiązanie pozwanego' nie dotyka naturalnie statusu
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fziecka, przeciwnie zapobiega właśnie dociekaniu tej kwestji, 
a tego ustawa nie zabrania.

Z tego też zobowiązania nie można wysnuć wniosku 
o dwóch ojcach, — prawym i nieślubnym, argument ten fał
szywy stawiany jest jedynie na to, by snuć dalszy wniosek 
o darowiźnie bez rzeczywistego oddania, która jednak w da
nym wypadku nie ma miejsca.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Dbałowski, Bańkowski i Dy- 
duszyński) nie uwzględnił rewizji pozwanego,

Z uzasadnienia: Ustalono niewadliwie, że pozwany miał cu- 
dzołożny stosunek z matką powódki, że zobowiązał się u- 
mownie od świadczenia, skargą objętego. W czasie umowy 
służyła zatem mężowi Ahafji Chamczuk skarga karna prze
ciw pozwanemu, jako nieślubnemu ojcu oraz niel. powódce 
skarga o alimenta. Wszelkie te roszczenia, wówczas zresztą 
sporne, a po części nie zgłoszone jeszcze przez zainteresowa
nych, załatwiła umowa, stanowiąca zasadę skargi, zatem nie 
objęła ona świadczeń darmych, lecz odpłatne, oparte tak na 
tytule odszkodowawczym, jak i na wykonaniu ustawowych 
obowiązków nieślubnego ojca (§§. 1380, 1384 u. c.). Słusznie 
przeto wykluczył wyrok zaskarżony przy umowie tej potrzeby 
formalności darowizny bez rzeczywistego oddania. Późniejsze 
zaniechanie zaprzeczenia ślubności rodu powódki, jest bez 
wpływu na ważność umowy, gdyż nie zachodzi żadna z usta
wowych przyczyn nieważności tej umowy §. 879 u. c. Słusznie 
też przyjął Sąd prawo powódki do wystąpienia z roszczeniem 
skargi, skoro z natury i celu umowy wynika, że z umowy tej 
nabyła powódka prawo bezpośrednio (§. 881/2 u. c.)

Uwaga Redakcji: Wyroki w tym sporze zapadłe — 
(zwłaszcza zaś uzasadnienie wyroku odwoławczego) — są 
zd. n. uznania godnym przykładem słusznościowej funkcji Są
du. Wzmiankujemy ten przykład w drukującej się pracy re
daktora p. t. Rzecz o słuszności.

Podał adw. Dr, Maurycy Fruchs (Czortków).

4 0 ) Zrzeczenie się ustnie praw do spadku po żonie, doko
nane na rzecz syna przy sposobności zawierania umowy 
przedślubnej jest nieważne bez formy aktu notarjalnego, 
jeśli zrzeczenie to przekracza ramy ustawowego obowiązku 
do wyposażenia.

O rzeczenie Izby III S. N. z 30 grudnia 1929 III Rw. 
346/29.

Sąd powiatowy w  Kulikowie — (s, p. Żelemirski) —- 
w yrokiem  z 17/9 1928 C I 181/27 ustalił na żądanie powoda, 
że tem uż służy praw o dziedzictw a po śp. K atarzynie D. 
i zezwolił, by  praw o własności 1/4 części realności w  spadku 
po te jże  pozostałej, zostało zaintabulow ane w  m iejsce 
pozwanego na rzecz powoda.

Z uzasadnienia: Pozw any w  r. 1920 w ianu jąc powoda
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swego syna p rzy  sposobności jego ożenku, p rzy rzek ł zapi
sać mu cały  sw ój m ajętek  nieruchom y, gdy jednak  zapis 
ten  wówczas okazał się niem ożliwy z powodu, że połowa 
m ają tk u  by ła  jeszcze hipoteczną w łasnością wówczas już  
n ieży jącej K atarzyny  D., oświadczył, że zrzeka się swych 
p raw  do spadku po zm arłej i odstępuje je  powodowi, a po
wód to oświadczenie p rzy ją ł do wiadomości. W ten  sposób 
pow stała darow izna dokonana na rzecz powoda, k tó ra  bę
dąc zrzeczeniem  się p raw  do spadku, jako  taka, nie w y 
m aga form y ak tu  notarjalnego.

Sąd Okręgowy cyw ilny w e Lwowie — (wicepr. Dr. Ma- 
łaczyński, s. s. o. K uryłow icz i Bloch) — w yrokiem  z 27/11 
1928 Bc XI 472/28 oddalił powoda z jego żądaniem.

Z uzasadnienia: W dotyczącym  akcie n o ta rja lnym  nie 
umieszczono postanowienia o zrzeczeniu się przez pozw a
nego praw  do spadku na rzecz powoda, wobec czego zrze
czenie to nie może mieć żadnego sku tku  praw nego, gdyż 
przekraczało  ram y obowiązku do w yposażenia, a jako  ak t 
darow izny bez rzeczywistego oddania, w ym agało form y 
ak tu  notarjalnego . Ustalono ponadto, że w  toku  p e r tra k ta 
c ji spadkow ej po śp. K atarzynie D. pozw any w  tym  samym 
dniu co i powód oświadczył się do spadku, a powód na 
zrzeczenie się przez pozwanego praw  do spadku, nie pow o
ła ł się, b rak  więc podstaw y do przy jęcia , by  pozw any 
w ażnie zrzekł się praw  do spadku.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, Hroboni, Bańkowski 
— Prok. D r. Hołowczak) — nie uwzględnił rewizji powoda.

Z uzasadnienia: U stalone w  w yroku  odwoławczym oko
liczności, że pozw any w  r. 1927, a w ięc ju ż  po rzekom em  
zrzeczeniu się na  rzecz powoda spornych praw  spadko
w ych po sw ej żonie K atarzynie D. w toku przew odu spad
kowego wniósł oświadczenie do spadku z ustaw y i to w  
tym  samym dniu, co i powód, k tó ry  przeciw  tem u oświad
czeniu nie ty lko nie zgłosił sprzeciwu, lecz oświadczył się 
sam z ustaw y nie pow ołując się na  owe zrzeczenie się, 
w  połączeniu z faktem , że powód nie zaczepił d ek re tu  dzie
dzictwa, w ydanego w  dotyczącej spraw ie spadkow ej, m i
mo, że nim  przyznano spadek w  1/4 części także pozw a
nemu, przem aw iają  w sposób dom niem any (§ 863 k. c.) za 
tern, że powód uznaw ał p raw a spadkowe, p rzysługujące 
jego ojcu t. j. pozw anem u do spadku po tegoż żonie, wyż. 
nazw anej spadkodaw czyni (§ 861 kod. cyw.). Wobec tego 
spraw a przelew u w spom nianych p raw  spadkow ych, stano
w iących przedm iot tegO' sporu, została ju ż  w postępow aniu 
spadkowem ostatecznie załatw iona. Trafności tego w niosku 
praw nego dowodzi też ta  dalsza, w  w yroku  odwoławczym 
ustalona okoliczność, że tw ierdzone przez pow oda zrzecze
nie się nie zostało w ciągnięte do k o n trak tu  przedślubnego, 
zdziałanego równocześnie w form ie ak tu  notarjalnego, co
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stw ierdza, że same strony  nie uw ażały  odnośnego oświad
czenia ustnego pozwanego za wiążące, zwłaszcza, że do
piero w  7 la t później w ydana została uchw ała, uznająca 
spadkodaw czynię za zm arłą, na skutek k tró e j wdrożono 
postępow anie spadkowe. A toli i ze względów form alnych 
nie można przyznać owemu zrzeczeniu się p raw  spadko
w ych praw nej skuteczności, a to dla b rak u  n o ta rja ln e j 
formy. W praw dzie zasadniczo zrzeczenie się pod tytułem  

darm ym  przypadłego (§§ 536, 537 k. c. spadku, jako  doko
nana darow izna nie podlega przym usow i no tarjałnem u 
(§§ 1444, 943 i dowód przeciw ny z §§ 551 i 1278 k. c.) jednak  
zasada ta  nie może się odnosić do danego p rzypadku  
z uw agi na to, że wspom niane zrzeczenie się ustne spadku 
miało być częścią um owy przedślubnej, a uk łady  m ałżeń
skie (§ 1217 k. c.) podlegają przym usow i no tarjałnem u 
w edług postanow ienia § 1 1. 1 ust. z 25/7 1871 L. 76 Dzpp. 
W szczególności stosuje się to m. i. także do p rzypadku  
w yposażenia syna przez o jca w myśl § 1231 kod. cyw., o ile 
to w yposażenie przekracza ram y ustawowego obowiązku,, 
a w ięc je s t darowizną. Okoliczność zaś, że pozw any ró 
wnocześnie ze zrzeczeniem  się przeniósł aktem  no tarjal- 
nym  na powoda cały  swój ówczesny m a ją tek  nieruchom y 
przem aw ia za tem, że zrzeczenie się praw  spadkow ych 
przez pozwanego, o ile rzeczywiście nastąpiło, co uw aża 
sąd odwoławczy za w ątpliw e, było ty lko  aktem  hojności, 
a w ięc darowizną. Przeciw ieństw a powód w cale nie w y
kazał.

G L O S S A.
O rzeczenie to  je st m ylne i niedbale um otywowane. 

Czy ustne zreczenie się spadku ze strony  o jca na rzecz 
syna miało m iejsce, tego oba wyższe sądy ani n ie po tw ier
dzają, ani też nie zaprzeczają. Sąd odwoławczy uw aża to 
za w ątpliw e, a S. N. uw aża je  za możliwe, gdyż tw ierdzi 
w końcowym  ustępie motywów, że „zrzeczenie się p raw  
spadkow ych przez pozwanego — o ile rzeczywiście nastą
piło, co uw aża Sąd odw oław czy za w ątp liw e było ty lko  
aktem  hojności a więc darow izną”. W obec tego musi się 
p rzy jąć  zgodnie z ustaleniem  Sądu I inst., że zrzeczenie się 
spadku istotnie nastąpiło.

M ylne je s t zapatryw anie S. N. jakoby  kw estja  p rze
lew u praw  spadkow ych została już  w  postępowaniu spad- 
kow em  na niekorzyść pow oda ostatecznie załatw iona, 
skoro, powód nie w ystąp ił ze swem roszczeniem w toku  
p e rtra k tac ji spadkow ej i n ie wniósł rekursu  od d ek re tu  
dziedzictwa, k tórym  przyznano 1/4 część spadku po K ata
rzynie Z. pozwanemu. A rgum entacja ta  je s t jednak  
sprzeczna z osnową § 825 u. c., k tó ry  w yraźnie w spom ina 
o tak im  w ypadku i nie w yklucza skargi o w ydanie dzie
dzictw a (Erbschaftsklage) naw et po prawom ocności de
k re tu  dziedzictwa, choćby skarżący  mógł by ł już  w toku
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p e r t r a k ta c j i  spadkow ej zrobić u ż y te k  ze swego rów nie  
silnego lub siln iejszego p ra w a  spadkowego.

W dalszym  ciągu uw a ż a  S. N. owe zrzeczenie się p ra w  
spadkow ych  za pozbaw ione m ocy p ra w n e j ,  pon iew aż nie 
zostało usku teczn ione  w e form ie a k tu  no ta r ja lnego . S ty li
z a c ja  m otyw ów  pozostaw ia  pod  ty m  w zględem  bardzo 
w ie le  do życzenia. C elem  s tw ie rdzen ia  tego p o d a je  się 
dosłow ne brzm ien ie  odnośnego u s tępu  m otyw ów : „w spo
m niane  zrzeczenie się ustne  sp adku  m iało b y ć  częścią 
u m ow y  p rzedś lubnej ,  a  u k ła d y  m ałżeńskie  (§ 1217 u. c.) 
p o d le g a ją  p rzym usow i n o ta r ja ln e m u  w ed ług  pos tanow ie
n ia  § 1 1. 1 ust. z 25/7 1871 L. 76 Dzpp. W  szczególności s to
s u je  się to m. i. także  do p rz y p a d k u  w yposażen ia  syna  
p rzez  o jca  w  m yśl § 1231 kod. cyw., o ile to w yposażen ie  
p rze k ra cz a  ra m y  ustaw ow ego obowiązku, a  w ięc je s t  d a 
row izną" . Nie wiadom o zatem, czy w spom niane  zrzeczenie 
pod lega  w ed łu g  z a p a try w a n ia  S. N. p rzym usow i n o ta r j a l 
n em u  jako- u k ład  m ałżeński, czy  ja k o  darow izna.

O  ile  to zrzeczenie się uw ażaćby  należało  ja k o  d a ro 
wiznę, to sam S. N. słusznie zauw aży ł  w  p o p rzed za jący m  
ustęp ie  tych  m otyw ów , że ta k a  da row izna  ja k o  dopełn iona  
p rzez  samo zaw arcie  um ow y  i nie  w y m a g a ją c a  w cale  t r a 
dyc ji ,  n ie  podlega  p rzym usow i n o ta r ja lnem u .

O  ile zaś to  zrzeczenie  się m ia łoby  podlegać  p rz y m u 
sowi no tar ja lnem u jako  należące do p ak tów  małżeńskich, 
to  z a p a try w an ie  to je s t  m ylne, pon iew aż  je d y n ą  w spólną  
cechą  w szystk ich  p a k tó w  m ałżeńsk ich  je s t  uregulowanie 
wzajemnych stosunków między małżonkami lub narzeczo
nymi a  w zględn ie  m iędzy  osobą trzec ią  w y s tę p u ją c ą  w  in 
teres ie  jednego  m ałżonka  a d rug im  m ałżonkiem .1) S tosu
n e k  rodziców  do syna  lub  có rk i  w  k w e s t j i  posagu  lub w y 
p r a w y  polega na p ra w ie  fam ili jnem  rodziców  do dzieci 
i został ty lk o  ze w zględów  techn icznych  z pow odu  łączno
ści z poprzedn iem i przep isam i zam ieszczony w  rozdziale  
o p a k ta c h  m ałżeńskich, zamiast w  rozdziale  III ust. cyw. 
t r a k tu ją c y m  o p raw a ch  m iędzy  rodzicam i a  dziećmi. W y 
n ik a  t o ‘jasno  z §§1218, 1219, 1230, 1232, 1233, 1237, 1242, 
1249 i 1255 u. c., k tó re  bez w y ją tk u  o b e jm u ją  u m o w y  n o r 
m u ją c e  s tosunki m a ją tk o w e  m i ę d z y  m a ł ż o n k a m i .

Jeśli za tem  ojciec  w yznacza  sw em u p rzysz łem u  zię
ciowi posag, lub sw e j  synow e j odpraw ę, to um ow a ta k a  
stanow i u k ład  m ałżeński, bez w zg lędu  n a  to, czy ojciec 
uczyn ił  to w  g ran icach  swego obow iązku  ustaw owego, czy 
też  bez tego obowiązku, ja k o  a k t  ho jności  z miłości d la  
swego dziecka.

h Por. K rainz—Ehrenzw eig: System  des allg. oest. P riva t- 
rechts„.Vertrage w elche m ir die D otie rung  und  n ich t die D osbestellung 
b e tre ffen  sind lceine E hepacten. E rst die liieriiber m it dem  M annę 
getroffene V ereinbarung  rege lt die gegenseitigen Y erm ogensyerbal- 
tn isse und ist daher ais E liepact zu behandeln . “ , , j, . :
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Z drug ie j zaś strony  w yznaczenia posagu e ó r c e  lub 
w ypraw y  s y n o w i  nie można zaliczyć do paktów  m ał
żeńskich ani wówczas, gdy ono w ram ach ustawowego 
obowiązku, ani też wówczas, gdy ono poza tem i ram am i 
jako  ak t hojności uskutecznione zostało.') U staw a cyw ilna 
tra k tu je  w §§ 1220 do 1223 i 1231 w yłącznie o obowiązku 
rodziców do w yposażenia córki i syna, zdaw ałoby się więc, 
że ty lko to, co w ram ach tego- obow iązku jako  posag lub 
w ypraw a w yznaczone zostało należy do paktów  m ałżeń
skich. Sąd N ajw . zapa tru je  się na  tę kw estję  w ręcz p rze
ciwnie, uw aża bowiem ty lko  wówczas w yposażenie córki 
lub syna za p ak t m ałżeński jeśli ono nastąpiło  z p rzekro 
czeniem granic ustawowego obowiązku.

W ykazano jednak  w yżej, że ani w pierw szym  ani 
w drugim  w ypadku umowa tak a  nie ma znamion układu  
małżeńskiego i nie podlega literze a) §-fu I ust. z 25/6 1871 
L. 76 Dzpp., lecz m ogłaby ew entualnie co do nadw yżki 
ponad ustaw ow y obowiązek podlegać literze  d) te jże  
ustaw y3) jako- darow izna bez rów noczesnej tradycji, k tó ra  
w  tym  w ypadku nie zachodzi, bo do zrzeczenia się spadku 
trad y c ja  w cale nie je st potrzebna.

Dr. S. Weinberg.

41) Mąż nie jest uprawniony na zasadzie swego ustawo
wego pełnomocnictwa, do zawierania imieniem swej żony, 
ugody w  sporze.

O rzeczenie Izby III S. N. z 3 grudnia 1929 Rw. 1530/29.
Sąd O kręgow y cyw ilny w  K rakow ie w yrokiem  z dnia 

20 grudnia 1928 Cg XI f 7440/28 ustalił na żądanie; powoda, 
że m iędzy obiema stronam i procesowem i zaw arta  została 
w  m iesiącu listopadzie 1928 ugoda, k tó rą  pozw ani zobowią
zali się pozostawić powoda, w  zajm ow anem  dotąd przez 
niego mieszkaniu, uznać dotyczący spór aw izacy jny  za 
um orzony oraz po otrzym aniu od powoda zap łaty  480 zł., 
cofnąć wypowiedzenie.

Z uzasadnienia: Ugoda pow yższa nastąpiła w praw dzie 
ty lko  m iędzy pierw pozw anym  a powodem, przyczem  
pierw pozw any nie wspominał, że działa również im ieniem 
sw ej żony, w tórpozw anej, atoli sąd p rzy jm uje , że ugoda 
ta  wiąże w tórpozw aną, bo w pierw pozw anem u jako  je j  
m ałżonkow i służy praw o ustawowego zastępstw a (§§ 1034 
i 1238 k. c.).

Sąd A pelacyjny w  Krakowie, w yrokiem  z 11/4 1929

2) Por. K rainz—Ehrenzw eig 1. c. P faff i H offm an Com. II str. 455.
3) Por. K rainz—E hrenzw eig: D as R echt der Schuldverhaltn isse 

str. 338 D a Z ah lung  d. h. E rfiillung, keine Schenkung ist, k ann  d ie  
D otierung  oder A ussta ttung  eines K indes eine Schenkung n u r dann  
sein, w enn sie das den V erm ógensverhaltn issen  des Y aters oder d e r  
M utter en tsprechende Mass iibersteigt.
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Bc II 130/29 na  odw ołanie pozw anych, oddalił powoda 
z żądaniem  o ustalenie fak tu  ugody.

Z uzasadnienia: W prawdzie zw ykło sie uw ażać męża
za ustawowego zastępcę żony, ale jego  upraw nienie do za
stępstw a sięga ty lko  ta k  daleko, o ile m u żona albo ustaw a 
(§ 1238 k. c.) zleciła spraw ow anie in teresów  żony. Poza w y 
padkiem  w yszczególnionym  w § 1238 k. c, w ym agane je s t 
do zastępstw a żony pełnom ocnictwo te j ostatn iej, zwłasz
cza, gdy chodzi o ugodę w  sporze, do którego potrzebne 
je s t pełnomocnictwo procesowe, lub pełnom ocnictwo szcze
gółowe (§§ 31 p. c. i 1008 k. c.). W danym  razie nie w yka
zano, by  w tórpozw ana tak ie  pełnom ocnictwo zeznała, łub 
b y  ugodę później w yraźnie, lub milcząco, uznała. Żądanie 
powoda je s t nieuzasadnione.

Sąd N ajw yższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, Dr. Dba- 
łowski i Bańkowski, Prok. Staszewski) — nie uwzględnił 
rewizji powoda.

Z uzasadnienia: Jeśli dnia 2 listopada 1928 r. powód 
i pozw any um ów ili dalsze trw anie najm u, przyczem  każda 
ze stron w stąpiła w  części roszczonych praw , powód do 
niższego czynszu, pozw any do rozw iązania najm u, przeto 
zaszły wymogi ugody z § 1380 u. c. Ugoda w ym aga pełno
m ocnictw a szczególnego (;§ 1008 k. c.). Powód nie tw ie r
dził. by  pełnom ocnictwo tak ie  pozw ana mężowi udzieliła. 
D om niem anie p raw a zarządu mieniem żony (§ 1238 k. c.) 
n ie da je  praw  szczególnych pełnom ocnictw a do ugod. Po
zw any nie miał przeto pełnom ocnictw a do zaw arcia ugody 
im ieniem  żony. Także zarządca rzeczy spólnej uchodzi za 
pełnom ocnika (§ 837 u. c.), zatem  z ty tu łu  zarządu nie ma 
praw , jak ie  w ym agają pełnom ocnictw a szczególnego. Że 
zaś praw o najm u  podzielone być nie może bez zezwolenia 
pozw anej, jako  spółw łaścicielki, nie można zobowiązać 
spółki (§ 1201 u. c.), przeto ugoda z 2 listopada 1928, ja k  ją  
przedstaw ia powód, nie w iąże pozwanych.

G L O S  S A .
O rzeczenie to jest mylne, albowiem  błędne je st zapa

tryw an ie  S. N., iż zarządca — jako  tak i — nie je s t  upo
w ażniony do przedsiębrania czynności wchodzących w  za
k res jego zarządu, o ile do nich potrzebne by  było wedle 
§ 1008 u. c. osobne i na ten  rodzaj czynności opiew ające 

•pełnomocnictwo. Przepis § 1029 u. c. staw ia domniemanie 
praw ne, iż ten, kom u powierzono zarząd pewnego m ają tk u  
lub przedsiębiorstw a, ju ż  tem  samem upow ażniony je s t 
do wszystkich czynności p raw nych  do w ykonyw ania za
rządu  potrzebnych i zw ykle z tym  zarządem  połączonych, 
a więc także i takich, k tó re  podpadają  pod przepis 
§ 1008 u. c.

Jeśli zatem komuś oddano zarząd realności bez w ym ie
n ienia poszczególnych czynności praw nych, do k tó rych  się 
go upoważnia, to bezsprzecznie adm inistrator tak i m iałby
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praw o inkasow ać czynsze, ściągać je  w drodze sądow ej, 
a więc w drażać procesy, zaw ierać ugody i awizować po
m ieszkania, pomimo, że do tych w szystkich czynności wy- 
m aganeby było osobne i szczegółowe upow ażnienie (§ 1008 
n. c.), ponieważ adm in istracja  realności m iejsk ie j bez po
b ieran ia czynszów i ściągania ich w drodze sądow ej nie 
da się naw et pomyśleć. W ynika to także z § 1009 u. c., 
k tó ry  je st w  § 1029 u. c. cytowany. (Por. kom entarz Stu- 
benraucha do § 1009 u. c.).

To też stała p rak ty k a  sądowa uw aża adm inistratora 
realności za upow ażnionego do w noszenia skarg  i aw izacyj, 
a w ięc do w drażania procesów przeciw  lokatorom  i do za
w ierania  z nimi ugód sądow ych pomimo, żei obie te czyn
ności są w yliczone w § 1008 u. c. a  zarządca nie w ykazu je  
się osobnem na tego rodzaju  czynności opiew ającem  p e ł
nomocnictwem.

Poniew aż w edle §§ 1034, 1238 — 1241 u. c. mąż, jako  
ustaw ow y zastępca żony, uw ażan y  być m a za zarządcę m a
ją tk u  żony, dopóki m u żona tego p raw a nie zaprzeczy, ma 
przeto te same upraw nienia, co inny  zarządca na mocy 
um ow y ustanow iony, je st w ięc upraw niony  do zaw ierania 
ugód jako  zarządca domu należącego do żony, jeśli ta 
ugoda należy  do zakresu działania z zarządem  zw ykle 
połączonego.

W niniejszym  w ypadku spraw a je s t jeszcze o ty le 
m niej w ątpliw a, ileże p ierw otna aw izacja w niesiona zo
stała  w spólnie przez męża i żonę jako  w spółwłaścicieli 
domu. Poniew aż aw izacja w niesiona ty lko  przez żonę bez 
w spółudziału męża by łaby  w adliw ą i pozbaw ioną mocy 
p raw nej, gdyż praw o najm u  nie je s t podzielne, przeto 
cofnięcie aw izacji w zględnie zobowiązanie się do cofnięcia 
ze strony  ty lko  jednego aw izanta w ystarcza do unicestw ie
nia całej aw izacji. G dyby zatem  pierw pozw any ty lko sam, 
suo nomine, cofnął aw izacje, to już  tem  samem aw izacja 
straciłaby  moc praw ną, w łaśnie ze w zględu na niepodziel
ność p raw  najm u, o k tó re j S. N. w  m otyw ach swych 
w spom ina.

N ależało zatem  przychylić się w  zupełności do żąda
nia skarg i — zgodnie z w yrokiem  I inst. — tern bardziej, 
ileże także zasady dobrej w ia ry  i uczciwości w  obrocie 
p rzem aw iają raczej za tem, aby  żona ponosiła pełną odpo
w iedzialność za czynności praw ne swego męża, o- k tó rych  
pow inna była  wiedzieć lub się u  niego informować, skoro 
m u pozostawiła bez p ro testu  zarząd sw ej części realności.

Dr. S. Weinberg.

42) Najemca nie może podnosić wzajemnego roszczenia do 
' 'właściciela domu, jeżeli aż, do chwili- wypowiedzenia najmu, 

z potrąceniem tego roszczenia nie występował. Zaległość dwu
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Orzeczenie Izby III S. N. z 27 listopada 1929 III 1 Rw. 
2294 29. *)

Sąd grodzki w Krakowie, wyrokiem z 20/3 1929 C. VII. 
671/28, utrzymał w mocy wypowiedzenie najmu.

Z uzasadnienia: Pozwana nie zapłaciła mimo upomnień 
dwu po sobie następujących rat komornego i nie wyakzała, 
jakoby miała wzajemne roszczenia do potrącenia. Nie może 
się w szczególności domagać zwrotu zapłaty komornego, sko
ro płaciła je wedle wysokości ustalonej umową pisemną, 
a umowa ta dotyczyła lokalu handlowego. W prawad :enie 
kabla elektrycznego do spornego lokalu, nie daje również po
zwanej podstawy do podnoszenia wzajemnych roszczeń z tego 
tytułu, skoro uczyniła to na własny rachunek, a powód nie zo
bowiązał się tych wydatków ponosić i skoro wprowadzenie 

.kabla  nie może być uważane za adaptację koniecz lą.
Sąd Okręgowy w Krakowie jako odwoławczy zatwierdził 

powyższy wyrok (wyrokiem z 17/VI 1929, IV Bc. 463 29).
Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Hroboni i G ra

bowski — Prok. Staszewski) nie uwzględnił rewizji pozwanej.
Z uzasadnienia: Sąd rewizyjny podziela zapatrywanie 

Sądu odwoławczego, że potrącenie z mocy samej ustawy nie 
przychodzi do skutku (§ 1438 u. c.), gdyż zejście się wzaje
mnych roszczeń, zdatnych do potrącenia, daje dłużnikowi tyl
ko możność prawną do podniesienia odnośnego zarzutu. Po
trącenie zatem następuje dopiero z chwilą przedstawienia 
wzajemnego roszczenia do potrącenia. Skoro więc ustalono' 
w wyrokach niższych instancyj, że do chwili wniesienia wypo
wiedzenia do sądu, która jest miarodajną w tym względzie, 
pozwana swych rzekomych wzajemnych roszczeń nie przed
stawiła do potrącenia, to o umorzeniu zaległych ra t czynszo
wych zapomoeą potrącenia nie może być mowy. Zbędne więc 
było badanie wysokości wydatków pozwanej na instalację 
elektryczną, zaczem też pominięcie tego badania nie może 
uzasadnić zarzutu wadliwości przewodu odwoławczego w ro 
zumieniu przyczyny rewizyjnej z 1. 2 § 503 p. c.

43) Do §, 1480 u, c, i§ . 232 p. c,
1, Roszczenie o zwrot dochodów pobieranych corocznie 

z gruntu nie jest roszczeniem o zaległe roczne świadczenie, nie 
podlega zatem przedawnieniu z § 1480 u. c.

2, Podniesienie wzajemnego roszczenia do kompenzaty nie 
wywołuje co do niego stanu sprawy wiszącej,

3) Przedstawienie do kompenzaty pretensji inną skargą 
dochodzonej jest niedopuszczalne ze względu na stan sprawy 
wiszącej,

*) Zob. orz. N. S. z 9|X 927 ogł. w Nrze 1 „Głosu Prawa” z r. 1928 
Str. 41 n. i uwagi tamże.
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O. S. N. III 1 Rw. 1060 29; S. A. Lwów Bc, I 726/28;
S. O. Sambor Cg. III 110/27). *)

Sąd Najwyższy w sprawie o dopuszczenie do współ
posiadania i zapłatę kwoty 5.466 zł. zpn. wskutek rewizji po
zwanego od wyroku Sądu Apelacyjnego, którym na odwo
łanie pozwanego i rekurs powodów zmieniono wyrok Sądu 
Okręgowego, postanowił nie uwzględnić rewizji.

Z uzasadnienia; Pozwany zaskarża wyrok Sądu odwo
ławczego z przyczyn rewizyjnych L. 2 i 4 §. 503 p. c., lecz
niesłusznie.

Mylna ocena prawna sprawy ma polegać na tem, że 
wyrok, zasądzając pozwanego na zwrot równowartości po
branych dochodów z gruntów, należących do powodów ad
2), nie uwzględnił trzyletniego przedawnienia z §. 1480 u. c. 
który ma mieć zastosowanie do tych roszczeń według 
twierdzeń rewizji.

Powodowie domagają się zwrotu równowartości pobra
nych pożytków z 2 morgów gruntu, który pozwany używał 
bez tytułu, oraz zwrotu pożytków z przypadłej im części 
spadku, zarządzanego przez pozwanego. Tytuł prawny 
w pierwszym wypadku opiera się na nieisłusznem wzbogace
niu § 1435 u. c., w drugim na przepisie §!§ 837 i 1009 u. c., 
w żadnym wypadku nie może roszczenie powodów uchodzić 
za wierzytelność o zaległe roczne świadczenie, bo wyżej po
wołane tytuły prawne nie stwarzają po stronie powodów 
prawa, ani po stronie pozwanego obowiązku, do regularnie 
powracających świadczeń, lecz jedynie roszczenie o zwrot 
równowartości pożytków, uzyskiwanych w okresach rocznych 
ze względu na charakter produkcji rolnej.*

Dalszy zarzut, że roszczenie powodów o pożytki z 2 
morgów gruntu, jako podniesione w drodze kompenzaty 
w sporze do Cg. III c 217/24, nie może być z powodu za
wiśnięcia sporu dochodzone obecną skargą, nie ]est słuszny. 
Podniesienie wzajemnego roszczenia do kompenzaty nie mo
że wywołać stanu sprawy wiszącej, bo roszczenie takie przed
stawia się jedynie warunkowo, tj. na wypadek utrzymania 
się przeciwnika z jego roszczeniem i tylko w tym wypadku 
przy istnieniu warunków z §§. 1438 i 1439 u. c. podlega ono 
rostrzygnięciu wyrokiem. Podniesienie zatem roszczeń 
przedstawionych do potrącenia nie stoi na przeszkodzie do
chodzeniu tej pretensji w osobnym procesie. Natomiast do
ręczenie skargi wniesionej przez pozwanego do Cg. III c 
217/24 spowodowało co do jego roszczenia stan sprawy wi
szącej, co wyklucza przedstawienie tej pretensji do potrące

*) Por. zam ieszczony w księdze pam iątkow ej k u  uczczenia 
50-letniego jub ileuszu  P rezesa A dolfa C zerw ińskiego a rty k u ł. D ra  
W łodzim ierza W erhanowskieeo p. t. Uwagi do trak to w an ia  za rzu tu  
kom penzaty  w procesie cywilnym . Lwów 1926. na str. 149 i  cytowaną  
tamże literaturę.
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nia w obecnym procesie i orzekanie o niej wyrokiem (§. 232 
p, c,). 2powyższego wynika, że zbędne było badanie wyso
kości i należności przedstawionego przez pozwanego pretensji.

Uwagi sprawozdawcy:
Mylne jest zapatrywanie S. N. wyrażone w motywach 

powyższego orzeczenia, jakoby pozwanemu nie wolno było 
przeciwstawić w drodze kompenzaty pretensji przezeń już 
przedtem zaskarżonej, i jakoby stał temu na przeszkodzie 
zarzut sprawy wiszącej.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że pozwany ma prawo 
przeciwstawić powodowi swoją wzajemną pretensję, nawet, 
jeśli co do niej uzyskał już przedtem prawomocny wyrok i że 
tej kompenzacie nie stoi na przeszkodzie zarzut sprawy 
osądzonej.

W tych wypadkach, gdzie sprawa o wzajemną pretensję 
jest wisząca lub osządzona, sytuacja jest przy kompenzacie 
o tyle tylko zmieniona, że sąd procesowy nie jest mocem 
b a d a ć zależności pretensji do kompenzaty przedstawio
nej, lecz w razie sporu wiszącego musi przeczekać i przerwać 
proces (§. 190 p. c.) aż do załatwienia sporu wiszącego, jako 
w obecnym sporze prejudycjalnego, lub też, o ile to jest mo
żliwe, obie sprawy połączyć (§. 187 p, c.) a w przypadku 
istnienia sprawy osądzonej musi przyjąć pretensję jako istnie
jącą w granicach wydanego wyroku wzgl. innego tytułu 
egzekucyjnego.

Dr, S, Weinberg sen.

Kilkakrotne ukaranie lokatora za zbrodnię z § 144 uk, 
podpada pod pojęcid ważnej przyczyny wypowiedzenia najmu 
z art, 11 ust. 2 lit c, ustawy o ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby III S. N. z 26 września 1929 III Rw. 
1556/29.

Sąd powiatowy cywilny w Krakowie (sso Łuczko) wyro
kiem z dnia 17/11 1928 C V 480/28 utrzymał w mocy wypowie
dzenie najmu mieszkania.

Z uzasadneinia: Ponieważ stwierdzono, że pozwana przyj
mowała w spornem mieszkaniu różne obce osoby obojga 
płci w różnych porach dnia i nocy, powstaje uzasadnione po
dejrzenie, że mieszkania tego użycza mężczyznom i kobietom 
za opłatę na schadzki w celach uprawiania nierządu. Ponadto 
stwierdzono, że pozwana zajmowała się w swojem mieszkaniu 
niedozwolonymi zabiegami u kobiet ciężarnych i że za te 
czyny została ukarana, co stało się w kamienicy rzeczą po
wszechnie wiadomą. Powyższe zachowanie się pozwanej, ze 
względu na ujemny i gorszący wpływ, jakiemu ulędz mogą 
inni mieszkańcy domu, wskutek opinji mieszkania pozwanej, 
uzasadnia ważną przyczynę wypowiedzenia najmu z art. 112 
lit. c. ust. o ochr. lok.

Sąd Okręgowy w Krakowie '(sso Dr. Gorzemski, Br. Ma-
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tuziński i Robaczowski), jako odwoławczy, zatwierdził po
wyższy wyrok (wyrokiem z d. 30/3 1928 IV Bc 43/29).

Z uzasadnienia: Już sam fakt, że pozwana uprawia zawo
dowo proceder spędzania płodu, wystarczy do rozwiązania 
umowy najmu, gdyż właściciel domu nie może być zmuszony 
do tolerowania faktów popełniania zbrodni. Tembardziej słu
ży właścicielowi prawo rozwiązania najmu, jeżeli to zachowa
nie się lokatora daje powód do wywoływania rozgłosu i zgor
szenia, które niewątpliwie w skutkach swych przyczynia się 
do obrzydzenia pobytu współmieszkańcom domu i jako takie, 
jest rażącem przekroczeniem porządku domowego.

Sąd Najwyższy S. S. N. Dr. Dbałowski, Stefko i G ra
bowski, — Prok. Trampler) nie uwzględnił rewizji pozwanej.

Z uzasadnienia: Pozwana została uznana winną zbrodni 
z §§ 5 i 144 uk. w czterech wypadkach. To już nietylko nie
przyzwoite, ale karygodne zachowanie się jej, jest zarazem 
rażącem przekraczaniem porządku domowego i musi dobrze 
myślącym spółmieszkańcom obrzydzać pobyt w domu, w któ
rym pozwana prowadzi taki zawód. W tym względzie sąd 
odwoławczy ocenił sprawę zupełnie trafnie, uznając istnienie 
przyczyny wypowiedzenia z art. 11 ust. 2 lit. c ustawy z 11 
kwietnia 1924 Dz. U. Nr. 39 poz. 406 i utrzymując wypowie
dzenie najmu w mocy prawnej.

45) Brak konsensu budowlanego, bez względu na przeszkody 
do jego uzyskania i winę właściciela domu w tym względzie, 
wyklucza stosowanie wyjątkowych postanowień art. 2. ust. 1 
lit, d, ustawy o ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby III S, N, z 9 października 1929 III 1 Rw. 
1553/29 *)

Sąd powiatowy w Stanisławowie (sso Biliński) wyrokiem 
z d. 3/12 1928 C IX 433/28 otrzymał w mocy nakaz wypowie
dzenia najmu.

Z uzasadnienia: Powódka wybudowała dom, w którym 
mieści się mieszkanie pozwanego w r. 1919, nie mając konsensu 
budowlanego. Notoryjne jest atoli, że w gminie P. w toku dzia
łań  wojennych większość budynków została zupełnie zniesio
na, zeznaniami świadków zaś ustalono, że po ustaniu działań 
wojennych, każdy mieszkaniec wznosił budowle nie wnosząc 
■o konsens budowlany i że konsensów takich urząd gminny ni
komu nie wydawał. Aczkolwiek więc ustawa o ochr. lok. wy
maga do uzyskania dobrodziejistwa dla właściciela domu, 
wznoszącego nową budowlę, konsensu budowlanego, to je
dnak brak ten, wśród powyższych warunków, nie wyklucza 
powyższych uprawnień. Skoro bowiem urząd gminny P. nie 
wymagał wniosku o zezwolenie, na budowę, to za uchybienie

*) Zob. orz. S. N. z 7/10 1925 Rw, 1869/25, ogłoszone w N rze 5 
„G łosu P raw a" z r. 1926. Str. 201 i nn.
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to, tylko ten urząd może być odpowiedzialny. Ustawodawca 
kładąc nacisk na fakt uzyskania konsensu chciał uniknąć nie
korzystnej dla lokatora wykładni ustawy, w razie wątpliwości, 
czy ma się do czynienia ze starą lub nową budowlą, nie wy
kluczył jednak korzystania przez właściciela domu z upra
wnień wynikających z ustawy, jeśli dom został wybudowany 
po wojnie, brak zaś konsensu nastąpił bez winy właściciela.

Sąd Najwyższy(S. S. N. Bresiewicz, Hroboni i Krauss — 
Prok. Dr. Łopuszański) na rewizję pozwanego uchylił oby
dwa powyższe wyroki i polecił sądowi pierwszemu ponowie
nie rozprawy i wydanie nowego rostrzygnęcia,

Z uzasadnienia: Słuszny jest zarzut, podniesiony w re
wizji, że isporne mieszkanie podlega ustawie o ochronie loka
torów i że nie można do niego stosować wyjątkowego przepi
su art. 2 ust. 1 lit. d, tej ustawy z tej przyczyny, że powódka 
nie uzyskała, obojętne z jakich powodów, zezwolenia na bu
dowę domu, mieszczącego sporne mieszkanie, ze strony wła
ściwej władzy miejscowej. Zezwolenie to jest istotnym warun
kiem, od którego uzależnione jest przyznanie nowym domom 
ulgi, udzielonej powołanym przepisem ustawy. Racja jest ta, 
że nowe domy, jeśli mają być wyjęte z pod ochrony lokato
rów, muszą odpowiadać warunkom budowlanym bezpieczeń
stwa i hygjeny. Z tego punktu widzenia konieczne było roz
patrzenie wszystkich przyczyn wypowiedzenia, podniesionych 
w wypowiedzeniu, a gdy sądy niższych linstancyj tego nie 
uczyniły, jest postępowanie już w I instancji dotknięte wadą, 
której usunięcie wymaga uzupełnienia roizprawy.

46) Do sprzedawcy bufetowego w przedsiębiorstwie restau- 
racyjnem stosują się postanowienia rozp. Prez Rz, z 16 marca 
1928 Nr, 35 Dz. u. p. 323 o umowie o pracę pracowników 
umysłowych.

Wypijanie przez pracownika trunków, należących do pra
codawcy, bez tegoż zezwolenia, uprawnia pracodawcę do na
tychmiastowego wydalenia pracownika ze służby na zasadzie 
art, 32 lit a, i d, wzmiankowanego rozporządzenia. Zezwolenie 
władzy na trzymanie przedsiębiorstwa restauracyjnego otwo
rem od godz, 8 rano do godz, 2 w nocy, nie wyklucza żądania 
pracownika, zajętego cały ten czas w przedsiębiorstwie, do 
żądania wynagrodzenia za nadliczbowe godziny pracy.

Orzeczenie Izby III S. N. z 9 stycznia 1930 III 1 Rw. 
2711/29.

Sąd pracy we Lwowie wyrokiem z 13/6 1929 Cr II 384/28 
przyznał powodowi od pozwanej Róży F. kwotę 725 zł. zpn. 
oddalając go z wyższem żądaniem przeciw pozwanej.

Z uzasadnienia: Do umowy o pracę powoda, jako sprze
dawcy bufetowego, zastosowano przepisy obowiązujące pra
cowników umysłowych w myśl art. 2/9 rozp. Prez Rz. z 16/3 
1928 Dz. u. poz. 323., skoro zaś w myśl art. 25/4 tego rozp-
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rozwiązanie umowy może nastąpić tyiko za 3 miesięcznem 
wypowiedzeniem, przeto żądanie powoda o zapłatę wynagro
dzenia za ten czas jest uzasadnione. Pozwana nie miała 
w szczególności podstawy do natychmiastowego wydalenia 
powoda ze służby, gdyż za taką podstawę nie mógł jej posłu
żyć fakt przychwytania powoda na pokryjomem wypiciu 
dwóch szklanek wina, należących do pozwanej. Nie ma po
wód natomiast podstawy do żądania wynagrodzenia za godzi
ny nadliczbowe, skoro obowiązany był do pracy w bufecie 
tak długo, jak długo lokal był otwarty. Powód pobierając 
umówione wynagrodzenie miesięczne, nie żądał zresztą od 
pozwanej wynagrodzenia za nadliczbowe godziny pracy, wo
bec czego przekroczenie 8 godzinnego czasu pracy, nie ma 
znaczenia.

Sąd okręgowy we Lwowie wyrokiem z dnia 28/9 1929 
Bc IV 417/29 zatwierdził wyrok I instancji co do części odda
lającej powoda z żądaniem wynagrodzenia za nadliczbowe 
godziny pracy, natomiast obniżył roszczenia powoda o wyna
grodzenie za czas do wypowiedzenia, do kwoty 152 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Powód nie może się domagać osobnego 
wynagrodzenia za pracę w godzinach nadliczbowych, skoro 
• obejmując służbę jako bufetowy w restauracji, z góry musiał 
być przygotowany na to, że zajęcie jego inie będzie mogło być 
ograniczone do normalnych godzin pracy, lecz że będzie mu
siało się stosować do czasu, przez który lokal będzie otwarty 
i przez gości odwiedzany. Co się tyczy wynagrodzenia powoda 
za czas od chwili wypowiedzenia mu stosunku służbowego, 
dotyczące roszczenie jest tylko w części uzasadnione, w szcze
gólności, o ile chodzi o czas od 15 11 1928 do 1/12 1928, skoro 
powoda wydalono faktycznie ze służby w dniu 15/11 1928 bez 
poprzedniego wypowiedzenia, termin zaś do wypowiedzenia 
wynosił w danym razie 14 dni ze względu na to, że do powoda, 
jako bufetowego, a więc pracownika bez wykształcenia na
ukowego i zawodowego (skończył 5 klas szkoły ludowej), sto
sować należało postanowienia rozp. Prez, Rz. z 16/3 1928 Dz. 
u. poz. 324 o robotnikach. Pozwana nie może się powoływać 
na przyczynę do natychmiastowego zerwania stosunku słu
żbowego, skoro z odnośnego uprawnienia nie skorzystała 
w terminie zakreślonym w §. 19 wzmiankowanego rozporzą
dzenia. Mianowicie po wypadku, uzasadniającym natychmia
stowe wydalenie, który nastąpił w dniu 31'10 1928, wypowie
działa wprawdzie powodowi pracę tego samego dnia, jednak 
przetrzymała go w zajęciu do dnia 15 11 1928, a więc po za 
wymieniony we wzmiankowanym przepisie ustawy okres 

7-dniowy. W tym stanie rzeczy należy przyjąć, że pozwana 
wydalając powoda dopiero w dniu 15/11 1928 i nie mając w tym 
dniu nowopowstałej przyczyny do natychmiastowego wyda
lenia powoda, winna była dochować 14-dniowego terminu 
wypowiedzenia, skoro zaś tego nie uczyniła, obowiązana jest 
do zapłaty powodowi wynagrodzenia za ten czas.
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Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Dr, Wawrzko- 
wicz i Hroboni — Prok. Zacharjasiewicz) nie uwzględnił re 
wizji powoda co do części zaskarżonego wyroku, oddalającej 
go z żądaniem zapłaty 623 zł., natomiast uchylił ten wyrok, 
o ile nim powoda oddalono z żądaniem zapłaty 1042 zł, (za go
dziny nadliczbowe) jak również i wyrok I instancji, zwracając 
sprawę tej ostatniej do ponownej rozprawy.

Z uzasadnienia: Bezpodstawnie żali się powód na to,
Sąd odwoławczy zmienił na jego niekorzyść wyrok Sądu 
Pracy i w miejsce przysądzonej mu przez ten Sąd od pozwa
nej F, kwoty 725 zł. zpn., przyznał mu tylko kwotę 152 zł. 
zpn. Powód ma wprawdzie słuszność, o ile zarzuca Sądowi 
odwoławczemu niewłaściwą wykładnię prawa w zastosowa
niu do niego przepisów rozp. Prez. Rzp. z dnia 16 marca 
1928 r. Nr. 35 poz. 324 Dz. U. ó umowie o pracę robotników. 
Zdaniem Sądu Najwyższego należy powoda uważać za pra
cownika umysłowego w rozumieniu rozp. Prz. Rzp. z dnia 
16 marca 1928 r. Nr. 35 poz. 323 Dz. U,, a to w myśl końcowe
go ustępu art. 2 tegoż rozporządzenia, ponieważ poprzednio 
podlegał on niewątpliwie przepisom ustawy o pomocnikach 
handlowych z dnia 16 stycznia 1910 Nr. 20 Dz. U. p. (§§ 1 i 2 
L. 1 tej ust.), a ustawa ta  traktow ała pomocników handlowych 
jako pracowników umysłowych i zapewniała im uprawnienia 
zupełnie podobne, jak rozporządzenie Prez. Rzp. o umowie 
o pracę pracowników umysłowych. Jednakowoż i według 
przepisów tego rozporządzenia żądanie powoda o przyznanie 
mu wynagrodzenia z powodu rzekomo bezpodstawnego wyda
lenia go z pracy, nie jest uzasadnione. Według ustaleń Sądu 
pracy powód wbrew zakazowi obowiązującemu w przedsię
biorstwie pozwanej, wypijał trunki należące do jego praco
dawczym, na czem nawet przez pozwanego K. został przyła
pany; dopuścił się zatem czynu karalnego, który według art. 
32 lit. a.) i d.) rozp. z 16 marca 1928 Nr, 35 poz. 323 Dz. U. 
czynił go niegodnym zaufania pracodawcy i wykraczał prze
ciw istotnym warunkom umowy o pracę, a tem samem upra
wniał pracodawcę do natychmiastowego wydalenia powoda 
ze służby. Czynu tego nie można oceniać tak pobłażliwie, jak 
to uczynił Sąd pracy, li tylko dlatego, że i inni pracownicy 
zatrudnieni u pozwanej, zakazu spożywania trunków zbyt 
ściśle nie przestrzegali. Z tego zaś, że pozwany K. wydaleniu 
powoda nadał łagodniejszą formę, a mianowicie zamiast go 
oddalić natychmiast, do czego był uprawniony, oddalił go za 
14-dniiowem wypowiedzeniem, nie wynikła dla powoda żadna 
krzywda, ani też nie urosło dlań prawo żądania przedłużenia 
w okresie czasu przewidzianym w art. 36 ust. 2 rozp. o umo
wie pracy pracowników umysłowych. Słusznie natomiast za
rzuca powód pogwałcenie prawa w tem, że bez bliższego roz
patrzenia oddalono go z żądaniem skargi o przyznanie mu kwo
ty 1042 zł. 03 gr. zpn. z tytułu wynagrodzenia za nadliczbo
we godziny pracy, skierowanem przeciw pozwanej F. Z tego
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względu bowiem, iż pozwana otrzymała od władzy zezwole
nie na trzymanie swej jadłodajni otwartej od godziny 8 przed 
południem do godziny 2 w nocy, nie wynika wcale, żeby po
wód nie był uprawniony' domagać się osobnego wynagrodze
nia za pracę w godzinach przekraczających czas pracy unor
mowany w art! I ustawy z dnia 18 grudnia 1919 r. Nr. 2 poz. 7. 
Dz. U. z r. 1920 o czasie pracy w przemyśle i handlu. Odnośne 
żądanie powoda uzasadnione jest w pełni w przepisach art. 
16 dopiero co powołanej ustawy, oraz § 18 rozp. Min. Pracy 
i Opieki Społ. z dnia 23 czerwca 1923 Nr. 71 poz. 551 Dz. U. 
o czasie pracy w zakładach handlowych. Według § 19 tego 
rozporządzenia oraz art. 7 ustawy z 18 grudnia 1919 r. Nr. 2 
poz. 7 Dz. U. z r. 1920, miała pozwana obowiązek prowadze
nia wykazów nadliczbowych godzin pracy dla każdego swego 
pracownika tak, iż obliczenie ich i oznaczenie wysokości na
leżnego powodowi wynagrodzenia nie powinno nastręczać 
trudności. Czy jednak to żądanie powoda jest również fak
tycznie uzasadnione, tak, jak niem jest prawnie, tego zgoła 
nie badano z przyczyny błędnej wykładni powołanych prze
pisów prawnych.

47) Upływ  kresu siedmiodniowego, oznaczonego w art. 19 
rozp. Pr. Rz. z 16/3 1928 Nr. 35 Dz. U. poz. 324 o umowie
0 pracę robotników pozbawia pracodawcę prawa skorzy
stania z szczególnego przepisu art. 2 L. 1 lit. e) in fine 
ustawy o ochronie lokatorów co do wypowiedzenia robot
nikowi mieszkania służbowego w domach fabrycznych
1 kopalnianych, bez podawania ważnej przyczyny w ypo
wiedzenia z art. 11 ustawy o ochronie lokatorów, choćby 
stosunek służbowy został rozwiązany z przyczyny, która 
pracodawcę uprawniała zasadniczo do natychmiastowego 
zerwania stosunku służbowego.

O rzeczenie Iżby III S. N. z 26 lutego 1930 III 1 Rw. 
2857/29.

Wyrokami Sądu grodzkiego w Jaworznie z 20/4 1929 
C II 36/29 i Sądu okręgowego w  Krakowie z 20/8 1929 Bc. 
263/29 polecono pozw anem u opróżn ien ie  m ieszkan ia  służbo
wego w  b u d y n k u  na leżącym  do kopaln i  w  I. W ypow iedze
n ie  zostało o p a r te  na  tw ierdzen iu , że pow ód m iał p rzy c z y 
n ę  do na tychm ias tow ego  ze rw an ia  s to sunku  służbowego. 
Sądy  p r z y jm u ją c  tę  p rzy c z y n ę  za w y k a z a n ą  us ta l i ły  
w praw dzie , że pow ód n ie  ze rw ał  z pozw anym  um ow y  
o p racę  natychm iast,  lecz w ypow iedz ia ł  m u j ą  na 14 dni 
naprzód , u z n a ły  je d n a k  okoliczność t ą  za obo ję tną  dla 
u p raw n ie n ia  pow oda  do natychm iastow ego  ze rw an ia  um o
w y  o p racę, a  w  dalszym  ciągu  d la  w ypow iedzen ia  
m ieszkan ia  służbowego.

Sąd Najwyższy (Prez. S. N. D r . S ieradzki, S. S. N. D r .  
W aw rzkow icz  i B ańkow sk i;  p rok . Zacharjasiewicz) — na 
rew izję pozwanego, uchylił wypowiedzenie.
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Z uzasadnienia: M ieszkania służbowe w domach fa
brycznych i kopalnianych nie pod legają  ochronie ustaw o
w ej po m yśli art. 2 L. 1 lit. e) ustaw y o ochronie lokatorów ,
0 ile w ym ów ienie p racy  nastąpiło  z powodów, u p raw n ia ją 
cych pracodaw cę do zerw ania najm u usług bez w ypow ie
dzenia. C zy w ym ów ienie p racy  nastąpiło w  formie w ypo
w iedzenia czy w  form ie zerw ania, je st to obojętne z punk tu  
w idzenia powołanego przepisu ustaw y o ochronie lokato
rów, byle pracodaw ca m iał p raw ną przyczynę do zerwania 
um ow y o pracę i praw o do rozw iązania z te j  p rzyczyny 
um ow y o pracę w  chw ili je j  wym ów ienia. Po m yśli art. 19 
rozp. P rezyden ta Rzp. z dnia 16 m arca 1928 Nr. 35 poz. 324 
Dz. U. o umowie o pracę robotników , praw o rozw iązania 
um ow y przez pracodaw cę z przyczyny, oparte j o art. 16
1 18-tego rozp., a w ięc u p raw n ia jące j do zerw ania stosun
k u  pracy, gaśnie po upływ ie siedmiu dni od chw ili po
w zięcia przez pracodaw cę wiadomości o okolicznościach, 
up raw nia jących  do zerw ania umowy. W edług pow ołanego 
art. 19 je st więc rów nież obojętne, w ja k ie j formie nastąpi 
w ym ów ienie pracy, by le  pracodaw ca nie dopuścił do zga
śnięcia przysługującego solne p raw a natychm iastowego 
rozw iązania umowy, a w ięc w ciągu p rek luzy jnego  okresu 
dni siedm iu umowę o pracę rozw iązał natychm iast lub 
przez w ypow iedzenie. Niezależnie od tego wolno oczywi
ście pracodaw cy zawsze, a w ięc i później, rozwiązać umo
w ę o pracę na podstaw ie art. 11 pow ołanego rozp. nieza
leżnie od przyczyny, ale później zerw ać je j  ju ż  nie może, 
p rzyczyna ta  do zerw ania ju ż  nie upraw nia. A ponieważ 
a rt. 2 L, 1 lit. e) in fine ustaw y o ochronie lokatorów  w ła
śnie wymaga, aby w chw ili w ym ów ienia p racy  istn iała 
ta k a  przyczyna, k tó ra  da je  praw o do zerw ania najm u 
usług, i aby rozw iązanie um ow y o pracę z te j p rzyczyny 
nastąpiło, w ięc z zestaw ienia om aw ianych przepisów  usta
w y  o ochronie lokatorów  i rozp. o um owie o pracę robotni
ków  w ynika, że upływ  okresu siedm iu dni z art. 19 rozp. 
P rezyden ta  Rzp. z dnia 16 m arca 1928 r. Nr. 35, poz. 324 
Dz. U. o umowie o pracę robotników  bez zerw ania lub w y 
pow iedzenia przez pracodaw cę stosunku pracy, pow oduje 
zgaśnięcie przyczyny, u p raw n ia jące j pracodaw cę do ze
rw an ia  najm u  usług bez w ypow iedzenia, jako  podstaw y 
zw iązanych z tą  p rzyczyną skutków  praw nych tak  pod 
względem  w ym ów ienia robotnikow i p racy  na  podstawie 
art. 16 i 18 powołanego rozp., jako też pod względem  usunię
cia robotnika z m ieszkania w domu fabrycznym  lub kopal
nianym  na podstaw ie art. 2 L. 1 lit. e) in fine ustaw y o ochro
n ie lokatorów . Albowiem pracow adca, om ieskawszy okres 
dni siedmiu, spowodował, iż p rzyczyna do zerw ania umowy 
o pracę u trac iła  sw oje znaczenie p raw ne i temsamem nie 
może na podstaw ie te j p rzyczyny  wym ówić ju ż  p racy  ze
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sku tkam i zerwania, a w  nas tęps tw ie  n ie  m oże usunąć  ro 
b o tn ik a  z m ieszkania.

Pon iew aż  pow ó d k a  w ypow iedz ia ła  pozw anem u p racę  
po u p ły w ie  p re k lu z y jn y c h  dni s iedm iu i pon iew aż  w  n a 
s tęps tw ie  n ie  zachodzą ju ż  p rzes łank i  art . 2 L. 1 lit. e) 
in  f ine  u s ta w y  o o chron ię  lokatorów , w ypow iedzen ie  m iesz
k a n ia  pozw anem u  n ie  m oże być  u t rz y m an e  w  mocy.

48) Właściciel zaginionej przesyłki kolejowej, powierzonej 
spedytorowi do przewozu, ma prawo żądać, aby roszczenie 
spedytora z tytułu umowy o przewóz przeciw koieji pań
stwowej, zostało wyłączone z pod egzekucji, prowadzonej na 
majątku spedytora.

Orzeczenie Izby III S. N. z 10 grudnia 1929 III 1 Rw. 
2437/29.

Sąd grodzki we Lwowie wyrokiem z 21/2 1929 C XXIII. 
682/28 uznał egzekucję prowadzoną przez Skarb Państwa 
przeciw Mendlowi S. na zajętem roszczeniu dłużnika do 
Polskich Koleji Państwowych, celem ściągnięcia pretensji 
Skarbu P. z tytułu zaległego podatku dochodowego i ma
jątkowego, za niedopuszczalną.

Z uzasadnienia: Dłużnik występując w sporze Cg. II
108/28 przeciw Kolejom Państwowym w charakterze powoda, 
był tylko formalnie wierzycielem, w istocie bowiem zaskarżo
ne roszczenie przypadało do zapłaty powodom, jako uprawnio
nym właścicielom zaginionej przesyłki kolejowej, k tórą po
wierzyli powodowie dłużnikowi, jako spedytorowi do prze
wozu.

Sąd Okręgowy we Lwowie jako odwoławczy zatwierdził
powyższy wyrok dnia 23/5 1929 do Bc V 522/29.

Z uzasadnienia: Niedopuszczalność cesji z art. 99 przep. 
przew. jest normą wewnętrzną dla uregulowania stosunku 
prawnego stron biorących udział w przewozie kolejowym, 
a ogólna norma z art. 368 ust. handl nie doznaje przez to zmia
ny, o ile chodzi o stosunek do osób trzecich.

Sąd Najwyższy (Prez. S. N. Sieradzki, S. S. N. Dr. 
WawrzkowIczBańkowski ■— Prok. Staszewski) nie uwzględnił 
rewizji pozwanego Skarbu P.

Z uzasadnienia: Przepis art. 99 przepisów przewozowych, 
wydanych jako załączka do rozporządzenia Ministerstwa 
koleji z 8 4 1925 Dz. u. Nr. 42 poz. 293 na mocy ustawy z dnia 
17/6 1924 o zakresie działania Ministra Koleji Żelaznych i or
ganizacji urzędów kolejowych. (Dz. u. Nr. 57 poz. 580) posta
nawia wprawdzie, że do dochodzenia wobec koleji praw wyni
kających z umowy o przewóz uprawniona jest jedynie osoba, 
która ma prawo rozporządzać przesyłką (art. 60 70 tych 
przepisów) i że prawo to może być przekazane tylko z odbior
cy na nadawcę lub odwrotnie, a natomiast przeniesienie prawa 
tego na osoby trzecie miejsca mieć nie może. Już jednak z na
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główka powołanego art. 99 przepisów przewozowych z umowy 
o przewóz wynika, że specjalne to postanowienie, ma zastoso
wanie jedynie w stosunku między osobami roszczącemi sobie 
prawa z umowy o przewóz a koleją, nie odnosi się zaś do sto
sunku tych osób między sobą lub ich wierzycielami. Przepisy 
ustawowe normujące zatem te stosunki nie doznały bynaj
mniej zmiany przez wydanie przepisów przewozowych. Wedle 
postanowień tu miarodajnych (art. 387 i 368 ust. 2 u. h.) wie
rzytelności wynikłe z czynności spedytora uważa się za wie
rzytelności dającego zlecenie w stosunku między dającym 
zlecenie a spedytorem lub jego wierzycielami. Wobec tego, 
skoro ustalono taki właśnie charakter pretensji, żajętej przez 
stronę pozwaną, jako wierzyciela spedytoro, który działał na 
zlecenie strony powodowej, słusznie sądy niższych instancji 
orzekły niedopuszczalność egzekucji na zasadzie przepisu 
§ 370. e.

Uwaga sprawozdawcy:
Orzeczenie to jest zupełnie słuszne i dobrze umotywowane. 

Dziwić się tylko wypada, że Prokuratorja Generalna imieniem 
Skarbu Państwa przeciw skardze właściciela przesyłki kole
jowej o wyłączenie powołała się na art, 99 przep. przew., któ
ry uważa za niedopuszczalną wszelką cesję pretensji z tytułu 
umowy o przewóz przeciw koleji państwowej na rzecz osób 
trzecich ż wyjątkiem przeniesienie tych praw odbiorcy na na
dawcę lub odwrotnie. Zarzut ten jest nietylko niesłuszny, 
lecz zwraca się swem ostrzem przeciw Skarbowi Państwa, 
ponieważ pretensja ta pochodząca z tytułu przewozu na ko
lejach państwowych została przez Skarb Państwa zajęta 
w drodze egzekucji, a pretensje, które nie mogą być prze
dmiotem cesji dobrowolnej (art. 99 przep. przew.) nie mogą
też być przedmiotem cesji przymusowej uzyskanej w drodze- 
egzekucji. Egzekucję tę wdrożoną przez Skarb Państwa prze
ciw spedytorowi należałoby przeto stosownie do zakazu za
wartego w art. 99 przep. przew. na wniosek zobowiązanego'
po myśli § 39 2 o. e. zastanowić.

49) Postawienie wniosku o wydanie wyroku zaocznego poza 
audjencją jest niedopuszczalne także i wówczas, gdy tymcza
sowy pełnomocnik strony przeciwnej, który na I audjencji 
stanął bez pełnomocnictwa, nie przedstawił następnie pełno
mocnictwa w terminie zakreślonym mu do tego celu ( 38 p, c,)'

Orzeczenie Izby III S. N. ż d. 30. grudnia 1929 III 1 Rw. 
1403 29.

Sąd Okręgowy cywilny w Krakowie wyrokiem zaocznym 
z 8 10 1928 Cg. I a 139 28 zasądził pozwanych na zapłatę kwo
ty 11.081 zł. z pn. wymienionej w żądaniu pozwu.

Z uzasadnienia: Pełnomocnik pozwanych Dr. M., który 
na I audjencji wyznaczonej w dniu 29 lutego 1928 stanął bez 
pełnomocnictwa, nie przedstawił, jak to następnie wykaza
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no, w zakreślonym mu 8-dniowym terminie-, żądanego pełno
mocnictwa. Pozwani popadli przeto w zaoczność według 
§ 38 u. 2 i 396 p. c.

Sąd Apelacyjny w Krakowie zatwierdził powyższy wyrok 
(wyrokiem z 18/12 1928 Bc, II 599/28) przyjmując że zarzucona 
nieważność wyroku z § 477 1. 4 i 5 p. c. nie zachodzi, albo
wiem skarga z wezwaniem na I audjencję została pozwanym 
doręczona, pozwani byli na niej zastąpieni przez pełnomocni
ka tymczasowego, pełnomocnik ten jednak nie przedłożył 
w terminie pełnomocnictwa.

Sąd Najwyższy (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. Dr, 
Dbałowski i Dr, Wawrzkowicz — Prok. Dr. Łopuszański) na 
rewizję pozwanych uchylił wyroki obu niższych instancyj 

i zwrócił sprawę sądowi pierwszemu do dalszego postępowania.
Z uzasadnienia: Według zapisku z I audjencji z 29/2 1928 

powódka na audjencji tej nie postawiła żadnego wniosku, 
w szczególności nie wniosła o wydanie wyroku zaocznego, 
aczkolwiek rewidujący się nie stawili, a tylko zgłosił się za 
nich Dr. M., jako tymczasowy pełnomocnik (§ 38 p. c.). Do
piero pismem z 16 3 1928 postawiła powódka wniosek o wy
danie wyroku zaocznego. Z § 396 p. c. wynika, że wniosek 
o wydanie wyroku zaocznego ma być postawiony na I au
djencji i procedura cyw. nie przewiduje wogóie stawiania 
wniosków takich poza audjencją, z wyjątkiem wyp tdku z § 
398 p. ć. Gdy zatem powódka, zaniedbała postawić wniosek 
ten na I audjencji dnia 29 2 1928, przeto wyłączona jest
w myśl § 144 p. c, od późniejszego jęgo postawienia. W braku 
zaś takiego wniosku nastąpiło w oprawie w myśl § 38 ust. 2, 
170, 133 2 p. c. spoczywanie, skutkiem czego wydanie wyroku 
zaocznego było niecdpuszczalne (§§ 163, 168 p. c;)

50) Uskutecznione p~rcz powoda dopiero w toku /procesu 
ograniczenie wypowiedzenia co do części przedmiotu dzie
rżawy nie jest dopuszczalne.

Orzeczenie Izby III S. N. z 11 grudnia 1929 III 1 Rw. 
2514 29.

Sąd Najwyższy 18. S. N. Dr. Dbałowski, Grabowski 
Krauss — Prok. Dr. Hółowczak) na  rewizję pozwanej od wy
roku Sądu Okręgowego jako odwoławczego w Sanoku z 2/10' 
1929 Bc. 281/29, którym zatwierdzono wyrok Sądu Grodzkiego 
w Rymanowie z d. 24 6 1929 C 40 27 utrzymujący ograniczone 
w toku sporu wypowiedzenie dzierżawy w mocy, uchylił oby
dwa powyższe wyroki i polecił Sądowi I instalacji ponowienie 
rozprawy. 1

Z uzasadnienia: Słusznie zarzuca rewizja, że Sąd odwo
ławczy mylnie się zapatruje na ograniczenie przez powoda 
przedmiotu wypowiedzenia. Sąd I inst. stosownie do przepisu 
§ 564 p. c. wystosował do pozwanej polecenie dotyczące w wy
powiedzeniu pierwotnem zawartego przedmiotu dzierżawy. 
Skuteczność sądowego polecenia może być uchylona tylko'
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przez inne polecenia sądu, a w danym wypadku przez przewi
dziane w § 572 p. c., a nie przez oświadczenie strony sporu- 
jącej. Dlatego odmiennie, niż przy postępowaniu zwyczajnem 
na skargę, przepis § 235 p. c. w postępowaniu awizaeyjmem 
■zastosowania mieć nie może. W tym stanie rzeczy, wydany 
przez Sąd I, wyrok, nie załatwił, jak tego wymaga przepis 
§ 577 p. c., całgo wypowiedzenia, dlatego zaszła dalsza wa
dliwość w § 496/1 p. c., przewidziana. Usunięcie tej wadliwości 
w niniejszym wypadku jest tembardziej konieczne, gdyż 
z nią łączy się dalsze pytanie, czy rzekomo należące do prze
dmiotu dzierżawy, parc. grt. 617/2 i 617/3, mogą być oddzielo
ne od głównego przedmiotu dzierżawy. Rozpatrywanie tej 
kwestji, w razie załatwienia pierwotnego wypowiedzenia, od
padłoby. Ponadto odmowne załatwienie części wypowiedzenia, 
miałoby też wpływ na orzeczenie o kosztach sporu.

Uwaga sprawozdawcy:
Orzeczenie to jest trochę niejasne, może dlatego, że nie 

znamy dobrze stanu faktycznego. Widocznie chodzi tu o to, 
że Sąd I inst. nie zaznaczył we wyroku, że utrzymuje w mocy 
wypowiedzenie co do części, a u c h y 1 a wypowiedzenie co 
do dalszej części przedmiotu dzierżawy, lecz tylko utrzymał 
w mocy wypowiedzenie w toku sporu przez powoda ogra
niczone.

Niejasny jest w szczególności końcowy ustęp, w którym 
S. N. twierdzi, że usunięcie tej wadliwości jest tern bardziej 
konieczne, gdyż z nią łączy się dalsze pytanie (A jaki jest p ier
wsze pytanie? *) czy rzekomo należące do przedmiotu dzie
rżawy parc. gr. 617/2 i 617/3 mogą być oddzielone od głównego 
przedmiotu dzierżawy oraz twierdzi dalej ,,że rozpatrywanie tej 
kwestji w razie załatwienia pierwotnego wypowiedzenia od
padłoby".

Nić można żadną miarą domyślić się, co S. N. chciał przez 
to powiedzieć i dlaczego Sąd I inst. musiałby w razie pozo
stawienia wadliwej treści wyroku rozpatrywać kwestję na
leżności parcel gr. do przedmiotu dzierżawy, a nie potrzebo
wałby tego uczynić gdyby poprawił tenor wyroku w myśl po
lecenia S. N. np. w razie utrzymania wypowiedzenia w mocy 
co do części i uchylenia co do reszty przedmiotu dzierżawnego?

Dr. S. Weinberg sen.

51) Roszczenie w walucie zagranicznej zgłoszone w po
stępowaniu układowem w walucie krajowej w  myśl § 14 
ord. układ., może być w razie niedotrzymania warunków  
układu, dochodzone z powrotem w walucie zagranicznej. 
P rzy jd ę  w toku postępowania układowego poręczenie osoby 
trzeciej pozostaje w  tym razie nadal w mocy.

?) Przyp. spraw ozdaw cy
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O rzeczenie Izby III S. N. z 19 czerwca 1929 Rw 2021/28.
Sąd Okręgowy cyw ilny we Lwowie w yrokiem  z 30/9 

1927 Icz. Cg II b 943/26/10 przyznał powódce od pozw anycn 
ty tu łem  roszczenia zgłoszonego w  poprzedniem  postępow a
niu układowem  i po niedotrzym aniu w arunków  układu, 
kw oty  ÔOl k. cz. i 2556.68 k. cz.

Sąd A pelacyjny w e Lwowie w yrokiem  z 13/4 1929 Bc I 
103/28 orzekł, że pozw ana z tego samego ty tu łu  w inna soli
darn ie zapłacić powódce 2527.55 k. cz., zaś w pierw pozw ana 
nadto kw otę 2191.43 k. cz., oddalając pow ódkę z resztą p re 
tensji.

Sąd N ajwyższy -— (prezes Sieradzki, S. S. N. Stefko 
i Bańkowski) — nie uw zględnił rew izji pozwanych.

Z uzasadnienia: W edług zatw ierdzonego uk ładu  z 23
w rześnia 1925 lcz. Sa 15/25/29 w  razie niezapłacenia jed n e j 
ra ty  niezaspokojonem u w ierzycielow i p rzysługu je  praw o 
żądania zap ła ty  p re ten sji naraz i w  pe łn e j p ie rw otnej kw o
cie. Skoro w arunek  ten  ziścił się, żądanie zap ła ty  w  w alucie 
czeskiej nie sprzeciw ia się przepisow i § 14 ord. ukł. W te j 
w alucie bowiem w yrażona b y ła  p re ten sja  pierw otnie, a treść 
uk ładu  nie zostaw ia chyba w ątpliw ości, że o przenow ieniu  
nie może być m ow y (§§ 1376 nast. u. c.). G dyby naw et po
dzielać zapatryw anie p raw ne pozw anych, że układ  w yw o
łu je  przenow ienie p retensji, to i tak  w  tym  w ypadku prze- 
now ienie nastąpiło  w edług treści uk ładu  pod w arunkiem  
rozw iązującym , a ten  w łaśnie ziścił się. Sąd N ajw yższy nie 
może rozpatryw ać zagadnień, k tó re  nie są w  zw iązku ze 
sporem, a k tó re  pozw ani przedstaw ili ty lk o  d la ilu strac ji 
słuszności swego poglądu praw nego. Zauważa natom iast, że 
pozw ana Ida S. żona w łaściciela pozw anej firm y, p rzy stą
p iła  do uk ładu  ja k o  ręczyciełka i p łatn iczka do wysokości 
54°/0 pierw otnych  p re ten sy j oczywiście w  celu skłonienia 
w ierzycieli, m iędzy nim i i pow odow ej firm y, do opustu 46°/0 
ze sw ych należności i głosowania ńa  rzecz układu i że żąda
nie całej p ie rw otne j należności je s t w ynik iem  odnośnego 
postanow ienia układow ego i niedopełnienia zobow iązania 
przez pozw aną firm ę. Poniew aż zgłoszenie należności w  po
stępow aniu układow em  następu je  w  celu ustalen ia 
p raw a głosu i uzyskania przeglądu praw dopodobnej w yso
kości stanu biernego (mot. rząd. do § 9 ord. ukł.), p ierw otna
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Z nadesłanych książek

— Badania nad nieletnimi przestępcami: Poczucia moralne. 
VI zeszyt m onografji opracowanych w Sem inarjum  praw a 
karnego U. Warsz., pod kierownictwem prof. Makowskiego, 
zaw iera obok przedm owy prof. Makowskiego pracę D ra Sta
nisława Batawii p. t. „Znaczenie badań nad nieletnimi prze
stępcami dla krym inologji“ — oraz „Badania psychologiczne 
nad poczuciami moralnemi" i „C harakterystyki psycholo
giczne" opracow ane przez Janinę Budkiewicz i Dr. M arję 
Skrzy wan-Żebrowską.

Prace oparte nie tylko na teoretycznych rozważaniach 
ale przedewszystkiem na doświadczeniach eksperym ental
nych: całość — jak  i każda z prac osobno — niezwykle cie
kaw a dla osób m ających zainteresowanie dla przestępczości 
nieletnich.

Autorowie wychodzą ze słusznego założenia, że najw aż- 
niejszem zadaniem krym inologji jest poznanie etjologji prze
stępczości tj. istotnych przyczyn powodujących u poszcze
gólnych osobników konflikt z kodeksem karnym .

Badanie ich na terenie przestępczości dorosłych połą
czone jest z bardzo znacznemi trudnościami, ileże przy ana
lizie psychiki dorosłego przestępcy napotyka się częstokroć 
na cechy nabyte z powodu zawodowego w ykonyw ania pew 
nej gałęzi przestępstwa, a więc na  naleciałości, które przy
słan iają  pierwotne podłoże psychiczne.

D la etjologji zaś w ażną jest kw estja formowania się psy
ch ik i przestępcy i jego cech pierwotnych, zanim one w póź- 
niejszem życiu i niejednokrotnie pod wpływem  sposobu ży
cia ułegły deformacji.

Życie przestępcy trzeba tedy badać od zarania, a więc 
od te j chwili, kiedy jeszcze nieletni naruszy już  prawo i z tą  
w łaśnie chwilą należy rozpocząć badania nad jego mo
ralnością.

N a to pojęcie, które w życiu codziennem określam y sło
wem moralność, etyka — składają się w świetle badań  psy
chologicznych trzy  czynniki:

1) uświadomienie etyczne — wiedza o tem, co jest złe, 
,a co dobre,

2) poczucie etyczne tj. sąd etyczny o pewnym postępku,
3) postępowanie danego człowieka w stosunku do jego 

poczucia i zasad etycznych.
O bjaśni to przykład: X zabił Ypsylona. B adany N. N. 

wie lub nie wie o tem, że zabójstwo jest złem (uświadomie
nie etyczne), niezależnie od tego pochwala dany czyn lub 
go potępia (poczucie etyczne), w podobnym w ypadku postą
piłby ta k  samo lub inaczej — o czem ostatniem decydują 
nie ty lko uwiadomienie i poczucie etyczne, ale także jego
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•siła charakteru, pozw alająca m u postępować zgodnie z po
czuciem naw et wbrew silnym przeszkodom czy pokusom, 
lub od pokusy słabsza.

Jedyną drogą prow adzącą do poznania praw  rządzą
cych rozwojem poczucia etycznego, mogą być — zdaniem 
autorów  — badania nad dzieckiem, „u dziecka bowiem są te 
poczucia jeszcze in statu  nascendi".

I w łaśnie takie badania nad dziećmi oparte na psycho- 
logji, a  m ające na celu ustalenie nie tylko uświadomienia, 
ale przedewszystkiem poczucia etycznego badanych przepro
w adziły z ram ienia sem inarjum  praw a karnego prof. J. Ma
kowskiego panie Janina Budkiewicz i Dr. Skrzy wan- 
Żebrowska.

Metod badań nad poziomem moralnym dzieci jest — jak  
podaje Dr. Żebrowska — bardzo wiele, a  wszystkie m ają  to 
•wspólne, że polegają na w ypytyw aniu  badanych dzieci, 
zbieraniu odpowiedzi i w ysnuw aniu z nich wniosków: róż
n ią  się zaś pomiędzy sobą sposobem pytania, czyli rodzajem 
staw ianych pytań. A więc podczas gdy Binet, Term an i Stern 
i inni zapy tu ją  o definicje: co to jest kłamstwo? — oszust
wo? — Kraepelin, Ziehen i in. o różnicę n. p. pomiędzy 
kłamstwem a omyłką, — p y ta ją  Zawirska i Reichenbacb: 
co uważasz za zły uczynek? Dlaczego? Levy-Suhl nato
miast: dlaczego nie wolno kraść? czy ukradłbyś, gdybyś
wiedział, że cię nie złapią? W szystkim tym  (a jest ich znacz
nie więcej) metodom zarzuca Dr. Żebrowska nie bez słusz
ności, że zm ierzają one raczej do ustalenia świadomości 
e tycznej aniżeli poczucia etycznego badanych.

Inna grupa (Anfosso, G izycky, Riebesell) staw iając ta 
kie py tan ia  ja k  n. p. „co zrobisz, gdy zobaczysz, że ktoś 
zgubił sakiew kę z pieniądzm i — żąda od osoby ba
danej w m yślenia się i wczucia w tak ą  sy tuację  
p rzedstaw iającą pew ien konflik t m oralny  oraz w ypo
w iedzenia, ja k b y  ta. osoba ów konflik t rozw iązała; 
ta  g rupa zbliża się ju ż  bardzie j do uchw ycenia 
poczucia etycznego badanych. Dalszem rozw iązaniem  te j 
kategorji prób jest metoda Rotha, k tóry  celem zbadania 
zm ysłu d la spraw iedliw ości i uczciwości u dzieci, odczytuje 
im krótkie opowiadania dotyczące pew nych przymiotów 
etycznych i py ta  o ocenę czynu lub postępku, o którym  
w opowiadaniu tem mowa.

Panie Budkiewicz i Żebrowska przeprow adziły samo
dzielnie badania zm ierzające do ustalenia poczucia etycznego 
nieletnich; terenem  ich pracy  były  oddziały dla nieletnich 
przestępców w więzieniach w arszawskich; jako  metodę 
obrały badania tego ostatniego typu, którego cechą jest chęć 
wydobycia od osoby badanej sądu etycznego opartego na 
poczuciu moralności; — szukając jednak  najodpow iedniej
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szej drogi zm ierzającej do tego celu w ybrały  jako  formę ze
w nętrzną badań pogadanki prowadzone w szkole więzien
nej zbiorowo w ten sposób, że najpierw  odczytywano jakieś 
— odpowiednio dobrane —■ opowiadanie, poczem analizo
w ano je  z dziećmi zadając im szereg pytań , w  k tóre 
wplecione były  pytania etyczne, wszystkie starannie i ce
lowo obmyślane.

Trudno w  k ró tk iem  streszczeniu przytaczać w szystkie 
py tan ia  i odpowiedzi; te ostatnie są przew ażnie bardzo in te
resu jące; różnią się pom iędzy sobą częstokroć d jam etra lrde 
i to nie pod względem m oralnej w iedzy lub niewiedzy ba
danych, a raczej o ile chodzi o ich poczucie etyczne; nie
jed n a  odpowiedź sprzeczna z norm alnem  poczuciem ety-- 
cznem zaw iera ta k  dosadne, a przy tem  jak ieś tak  swoiste 
uzasadnienie, że do jrza ły  człowiek musi się grubo zasta
nowić nad  tem, czy przypadkiem  słuszne je st jednak  
po stronie — nieletniego przestępcy.

O prócz m etody zbiorowej, k tó re j główną w adą je s t to, 
że dzieci p rzy  odpow iadaniu w zajem nie choć obustronnie, 
podświadomie na siebie w pływ ają , stosowały obie ekspery- 
m entatorki także badanie indyw idualne, polegające na  sto
sownych rozmowach z poszczególnymi badanym i na osob
ności i na ich odpowiedziach pisemnych, — a wreszcie 
w celu uzyskania możliwie pewnego m aterjału  szukały po
tw ierdzenia danych zebranych o dziecku zapomocą wiado
mości ob jektyw nych, ja k  studjum  akt, w yw iad u sędziów, 
w  szkole i w ypytyw anie innych dzieci.

K onkluzja badań: na kształtowanie się poczuć moral
nych i na działalność przestępczą badanych dzieci m ają 
przew ażający w pływ  cztery w arunki zewnętrzne: 1) w a
runk i m aterja lne , 2) b rak  należytego w ychow ania i opieki,
3) złe w spółżycie rodziców, w yw ołane zazw yczaj przez ojca 
alkoholika, 4) u jem ny w pływ  otoczenia.

Dołączone do pracy  psychogram y t. j. charakterystyki 
psychologiczne poszczególnych badanych w ykazu ją prze
możny w pływ  tych w arunków  zewnętrznych na kształtow a
nie się poczuć m oralnych u  dzieci.

Axer.

—  D r. ROMAN PIOTROW SKI: O uw zględnieniu  zarzutów  w ekslo
wych, w  szczególności form alnych, dotyczących w ażności w eksla.
Z pow odu w ypaczania procesu wekslowego. Lwów 1929. O db itka  z Cza
sopism a sędziowskiego (str. 45).*)

R ozpraw ka ta  zaw iera obszerną i w yczerpu jącą  k ry ty k ę  orzeczenia 
S. N. z 17/X 1928 1. cz. III Rw. 2028/28 i jego motywów.

W orzeczeniu tem  n ie uw zględniono zarzu tu  w idocznej z osnowy 
w eksla niew ażności (b raku  podpisu w ystaw cy), poniew aż za rzu t ten  
został podniesiony dopiero w piśm ie apelacy jnem , a  n ie  ju ż  w  zarzu-

*) Por. recenzję  te j  p racy  przez M. A. w P rzeg lądzie p raw a  i  adm i
n is tra c ji , zeszyt II. r. 1929. str. 835 i uast
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ta  eh, ja k  tego w ym aga przepis § 354 p. c. W ywody au to ra  są, m ojem  
zdaniem , zupełn ie słuszne i niew adliw e, o ile dotyczą zapatryw ania, 
iż ty lko  pismo zaw ierające  zarzu ty  w ekslowe m usi być w niesione 
w n ieodraczalnyin  term in ie trzydniow ym , że je d n ak  nowe zarzu ty  
podniesione w toku  postępow ania są tak  samo dopuszczalne, ja k  
w zw ykłym  procesie po w niesieniu odpowiedzi na skargę. Na te j  pod
staw ie należałoby  także dopuścić wszelkie za rzu ty  form alne dotyczące 
nieważności w eksla w toku  całego postępow ania 1 inst. A utor je s t je d 
nak  tego zdania, że gdyby naw et uznano w szelkie nowe zarzu ty , nie 
podniesione w term in ie trzydniow ym , za spóźnione i niedopuszczalne, 
to mimoto sąd z urzędu  pow inien uw zględnić zarzu t nieważności 
w eksla, poniew aż je st to za rzu t bezw zględny, procesowy, sto jący  na 
rów ni z zarzu tem  niedopuszczalności drogi p raw a, sp raw y osądzonej, 
b rak u  zdolności procesowej i t. p., k tó re  to za rzu ty  w każdem  sta- 
dj u ni procesu z urzędu  uw zględnić się musi. Z apatryw anie to m a w yn i
kać z od rębnej kon stru k cji p raw n ej nakazow ego procesu wekslowego 
i bezw zględnego nakazu  8 557 p. c. k tó ry  p rzep isu je  apodyktycznie 
sędziemu zbadanie ważności w eksla przed w ydaniem  w ekslowego n a 
kazu zapłaty .

Z apatryw anie to uw ażam  za błędne. Jestem  w praw dzie rów nież te 
go zdania, że sąd procesow y pow inien p rzy  w ydan iu  w yroku  I inst. 
z urzędu  badać ważność w eksla i uw zględnić jego nieważność, o ile 
ta z osnow y w eksla je s t widoczna, ale zdanie to opieram  na całkiem  
innych  m otyw ach i p rzesłankach.

Z arzut niew ażności w eksla nie je s t zarzu tem  „procesow ym " ani 
w zględnym  ani bezw zględnym , lecz zarzutem  polegającym  na ma- 
te rja ln em  praw ie  wekslowem , a w łaściw ie nie je s t naw et żadnym  za
rzutem  w ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz zw róceniem  uw agi sądu 
na pew ien przepis ustaw y, pod k tó ry  należy  podciągnąć stosunek 
p raw n y  w skardze przedstaw iony lub k tó ry  należy  w danym  w y
padku  zastosować, a w myśl którego żądanie skarg i n a  podstaw ie 
fak tycznych  okoliczności naprow adzonych przez pow oda przedstaw ia 
się jak o  nieuzasadnione.

T akie w yw ody p raw ne nazyw am y zarzu tam i praw nem i. bo nie za
w iera ją  żadnych faktów  przez stronę pozw aną naprow adzonych, 
a p rzy słu g u ją  one pozw anem u n ie ty lko  w nakazow em  postępow aniu 
w ekslowem , ale także w każdym  innym  procesie, a w szczególności 
też w zw ykłym  procesie wełćslowym w drożonym  przez sąd w skutek  
skargi, w k tó re j powód dom aga się zap ła ty  sumy w ekslow ej n a  podsta
wie w eksla bez w ydania nakazu  zap ła ty  (8 555 p. c.), a  czyni to np. 
dlatego, bo nie może na razie przedłożyć oryg. weksla, lecz ty lko  kop ję  
jego. W tym  procesie sąd nie jest obow iązany p rzy  d e k re tac ji skarg i 
badać kw estję  ważności w eksla po m yśli 8 557 p. c. bo nie m a w y
dać nakazu  zapłaty, m im oto  będzie jed n ak  obow iązany zbadać tę 
k w estję  z u rzędu  p rzy  w ydaniu  w yroku, a to naw et w razie zaocz- 
ności pozwanego, ponieważ w eksel je s t je d y n ą  podstaw ą skargi, a w y
rok m a być w ydany  w myśl $ 396 p. c. na podstaw ie okoliczności 
fak tycznych  podanych przez stronę jaw iącą się, k tó re  należy  p rzy jąć  
za praw dziw e, o ile przedłożone dowody nie sprzeciw iają się tem u. 
Jeśli z p rzedstaw ien ia sam ej skarg i w ynika, że powód nie m a p raw a 
żądać tego, czego się w petitum  skarg i dom aga, to sędzia w yda za
oczny w yrok  odmowny. Jeśli zaś sędzia w yda niesłusznie zaoczny w y
rok kondem nacyjny , to pozw any może w ape lacji podnieść zarzu t 
m y lne j oceny p raw n ej i zarzucić, że sędzia 1 inst. p rzy  słusznem  
zastosow aniu ustw y pow inien by ł powoda, pomimo zaoczności pozw a
nego, oddalić z jego żądaniem  skargi. Nie m ożna zaś zarzucić pozw a
nem u, że się spóźnił ze swym zarzu tem  niew ażności w eksla, poniew aż 
zastosow anie ustaw y należy  do sądu z urzędu  (ju ra  novit curia) i to 
je s t w łaśnie jego na jszczy tn ie jsza  fu n k cja  sędziowska, od woli i za
p a try w an ia  stron n iezależna. Jeśli zaś sąd pow inien badać stan  fa k ty 
czny skarg i ze stanow iska praw nego z urzędu  naw et w razie zaoczno
ści pozwanego, to tem  b a rd z ie j pow inien to uczynić w  razie jaw ien ia
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się pozwanego i w ytkn ięcia  przez niego wadliwości skarg i z sam ej 
treści tejżfe skarg i w yn ikającej.

Z powyższego w ynika, że Sąd N ajw yższy m ylnie w m otyw ach 
tw ierdzi, ja k o b y  ustaw a nie czyniła różnicy m iędzy zarzu tam i fak ty- 
cznem i a praw nem i i jak o b y  tak  jedne, ja k  drugie należało podnieść 
w nieodraczalnym  term in ie  trzydniow ym , w pisem nych zarzu tach  p rze
ciw w ekslow em u nakazow i zapłaty. Z arzuty  praw ne ma sobie sąd w y
szukać, a strona może m u to ułatw ić lub nie, z czego w ypływ a, że 
strony  p rzy  podnoszeniu zarzutów  praw nych  nie są skrępow ane ża
dnym  term inem  lub czasokresem . — (Słuszne, a w ażne to stw ierdzenie, 
przeciw  k tó rem u nasza p ra k ty k a  sądow a aż nazby t często grzeszy! 
— Przyp. Red.).

Z tego w yn ika  dalej, że zarzu t nieważności w eksla w y n ik a jący  
z jego osnowy, nie je s t w cale zarzutem  procesowym , bo procedura 
cyw ilna o isto tnych w ym ogach w eksla i jego nieważności nic nie 
wspom ina, lecz jest zarzutem  praw nym , op iera jącym  się na ustaw ie 
w ekslow ej. Wprawa!/,ie § 557 p. c. każe sędziemu badać ważność 
w eksla p rzy  w ydaniu w ekslowego nakazu  zapłaty , zaniechanie jed n ak  
tego obow iązku nie stanow i nieważności postępow ania, lecz co n a jw y 
że j wadliwość, k tórą sędzia może potem  p rzy  w ydaniu  w yroku usu
nąć bądźto  z w łasnej in ic ja tyw y, bądź też w skutek  uw agi uczynionej 
przez stronę pozwaną.

M ylne je st p rzeto  też dalsze tw ierdzenie au to ra , jakoby  także 
in stanc je  wyższe m iały  obow iązek dochodzić z urzęclu nieważności 
w eksla, pod rygorem  nieważności postępow ania, ja k  p rzy  niedo
puszczalności drogi sądow ej, p rzy  spraw ie osądzonej, w iszącej itp. 
N ieważność stosunku praw nego będącego podstaw ą skargi nie po
w oduje, w razie  n ieuw zględnienia je j, niew ażności procesowej. W § 477 
p. c. są w yliczone taksa tyw n ie  w szystkie nieważności procesowe, — 
ta k ie j zaś nieważności, o k tó re j au to r wspom ina, p a ra g ra f  ten nic 
zaw iera.

W edle zdania A utora, rozpraw a w ekslowa w drożona w sku tek  w nie
sienia zarzutów  przeciw  w ekslow em u nakazow i zapłaty , m a raczej 
ch a rak te r  postępow ania odwoławczego i przedm iotem  całego postępo
w ania jest w ydany  nakaz zap ła ty  w granicach podniesionych zarzu
tów, podobnie, ja k  przedm iotem  każdego postępow ania apelacy jnego  
je s t w yrok  1 inst. w granicach w niesionej apelacji. Z apatryw anie to 
je s t m ylne, polega bowiem  na m y ln e j i zbyt sz tucznej kon stru k cji 
p raw n e j postępow ania nakazow ego, a ponadto zb ija  ono poprzednie 
w yw ody p raw ne samego au to ra , dotyczące up raw nien ia  pozwanego do 
w noszenia zarzutów  now ych w toku całego postępow ania I inst. Skoro 
bowiem to osta tn ie m iałoby ch a rak te r  odwoławczego, to m usiałoby sit; 
analogicznie zastosować § 483 p. c. k tó ry  zab ran ia  podnoszenia innych 
p rzyczyn  ape lacy jn y ch  prócz tych, k tó re  zostały podane w  piśm ie 
apelacy jnem . Z tegoby w ynikało, że także pismo zaw ierające zarzu ty  
w ekslow e a poprzedzające rozpraw ę w ekslow ą — ąuasi ap e lacy jn ą  — 
m usiałoby zaw ierać w szystkie zarzu ty  i że now ych już później podno
sić nie wolno.

W yw ody p raw ne au to ra  skierow ane przeciw  analogicznem u sto
sow aniu § 406 p. c. do postępow ania wekslowego są przekonyw ające. 
Nie m ożna natom iast zgodzić się ze zbyt form alistycznem  z a p a try 
w aniem  au tora , odm aw iającem  pozw anem u p raw a w niesienia zarzu
tów z powodu faktów  uchy lających  lub w strzym ujących  roszczenie 
powoda, k tó re  zaszły po w ydaniu  nakazu  zapłaty . Proces, k tó ry  po
wód chce d a le j prowadzić, pomimo, iż o trzym ał zap ła tę  lub zgodził się 
na prolongatę, s ta je  się z jego strony  nieuczciw ym  i sprzeciw ia się 
praw orządności, :— dlaczegóż więc na to pozwolić? — Czy dlatego, 
aby na tem nie ucierp ia ła  k o n stru k c ja  p raw na — bardzo jeszcze p ro
b lem atyczna? — A utor odsyła pozwanego z jego zarzu tam i do p ro 
cesu opozycyjnego. Środek ten  je d n ak  nie w ystarcza, gdyż po pierwsze, 
nie chroni pozwanego przed egzekucją na zabezpieczenie, k tó ra  go 
będzie w dalszym  ciągu nękać i rujnow ać, a ju ż  w cale nie broni go
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od obowiązku zapłacenia kosztów sporu  w ekslowego w szystkich j  in- 
s tancy j, k tó ry  powód niepotrzebnie prow adził w brew  zasadom  uczci
wości i dobre] w iary , pomimo o trzym ania zupełne j zapłaty . Poniew aż 
orzeczenie co do kosztów  sporu  nastąpiło  we w yroku, a zap ła ta  sum y 
w ekslow ej nas tąp iła  przed w ydaniem  tego w yroku  (a po w ydaniu  n a
kazu), przeto  skarga opozycyjna nie m ogłaby być sk ierow ana przeciw  
w yrokow i i zaw artem u w niem  orzeczeniu co do kosztów.

T akie same, zby t form alistyczne, stanow isko za ją ł au to r p rzy  
uk ładaniu  proponow anych przez siebie norm  postępow ania w ekslo
wego de lege ferenda . z którem i nie m ożna absolutn ie się zgodzić. 
P rz y jąć  należy  racze j zdanie przeciw ne, że nie powinno się krzyw dzić 
strony  pow ołującej się na swe słuszne praw o m a te rja łn e  z powodu 
czczych form alności procesow ych lub jakichś sztucznych k o n stru k cy j 
praw nych, k tó re  ty lko  u tru d n ia ją  życie i obrót handlow y w zględnie 
w ekslow y i są sprzeczne z zasadam i uczciwości i d o b re j w iary .

Jestem  więc za tem, ab y  de Jege ferenda pozwolić pozw anem u 
na podnoszenie now ych zarzutów  w toku  całego nakazow ego postępo
w ania w ekslowego I i 11 inst. w tych sam ych granicach, ja k  w innych 
procesach, ażeby pozwolić powodowi na popraw ien ie osnowy w eksla 
w toku procesu wekslowego, o ile to się nie sprzeciw ia um ow ie stron 
p rzy  w ręczeniu w eksla zaw arte j, ażeby pozwolić pozw anem u na 
podniesienie zarzutów  z powodu faktów  uchy lających  lub w strzy 
m ujących roszczenie powoda, zaszłych po w ydaniu  nakazu  zapłaty, 
a w toku postępow ania, i aby  pozwoli? sądowi na każdą m odyfikację 
nakazu zap ła ty  we w yroku  końcow ym  stosownie do w yników  roz
praw y.

B yłbym  natom iast przeciw  tem u, aby  ten  sam w eksel mógł być 
przedm iotem  ponownego procesu m iędzy tem i sam em i stronam i po 
ew entualnem  popraw ieniu  osnowy tego w eksla, gdyż spraw ę tak ą  
uw ażaćby należało za już raz osądzoną, chyba, że sąd oddalił powoda 
„na razie" z powodu, że czas p łatności w eksla jeszcze nie nadszedł, 
lub w aru n ek  płatności jeszcze się n ie  ziścił.

Pomimo przeciw nego zapatryw an ia  mego w poszczególnych kwe- 
s tjach  p raw nych , uw ażam  pracę au to ra  za w ażny p rzyczynek  do 
nauk i o postępow aniu wekslowem , zaw iera jący  bardzo w iele cennych 
i tra fn y ch  uw ag i pobudzający  do m yśłenia i zastanow ienia się nad 
w ielu problem am i praw nem i tam że poruszonem i.

D r. S. W einberg'.

— D r. H elm ut Riihl und C har. N. F rag istas: Rechtspolitische und 
reeh tsvergleichende Beitrage zum ziyilprozessualen  Bew eisrecht, m it 
einem N achw ort von Dr. Hans F ritz  A braham , Y erlag von Julius S prin
ger. Berlin 1929.

A. Riihl za jm u je  sic w sw ej rozpraw ie trzem a kw estjam i postę
pow ania dowodowego w procesie cyw ilnym , a m ianow icie ogranicze
niem ilości przysiąg, w prow adzeniem  dowodu z przesłuchania stron 
w m iejsce dowodu z przysięgi i ograniczeniem  dowodu ze św iadków  
na rzecz dowodu z pisem nych dokum entów . P rzy  rozpatryw an iu  tych 
py tań  au to r korzysta w w ysokiej m ierze z doświadczeń, poczynionych 
w innych państw ach.

I. W kw estji zm niejszenia ilości przysiąg, k tó ra  je s t wysoce a k tu 
alna z powodu tak  zw anej „M eineidseuche", au to r żąda zm iany obe
cnego przepisu  S 391 niem. proc. cyw., nak łada jącego  na każdego 
św iadka w zasadzie obow iązek zaprzysiężenia swych zeznań. W sku
tek tego postanow ienia sk łada się codziennie w procesach cyw ilnych 
niezliczoną ilość przysiąg, chociaż one przew ażnie nie m a ją  żadnego 
wpływ u na siłę dowodową odnośnych zeznań. (3)

Tem u stanowi rzeczy chce zapobiec p ro je k t niem. min. sp ra 
wiedliwości z 7. lutego 1929 przez w prow adzenie in sty tu c ji za tw ierdze
nia (B ekraftigung) zeznań, iż św iadek pow tarza za sędzią form ułkę za
tw ierdzającą  praw dziw ość i zupełność zeznań z pow ołaniem  się na obo
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w iązek i sum ienie. (6). Jedynie o ile sąd p rzyw iązu je  do zeznań św iadka 
decydu jące  znaczenie i na podstaw ie oceny całego stanu rzeczy uw aża 
zaprzysiężenie św iadka jako  konieczne d la  uzyskan ia praw dziw ych 
zeznań, sąd może zaprzysiąc św iadka. (8). Rząd ze w zględu na za
pa try w an ie  szerok ich . w arstw  ludności zatrzym ał przysięgę jako  ko
nieczny środek  do zbadania praw dy. (9). Fałszyw e zeznania, złożone 
czy to pod form ułką zatw ierdzającą , czy to pod przysięgą, są k a 
ralne, przyczem  k a ra  w drugim  w ypadku je s t wyższa aniżeli w p ie rw 
szym. G dyby ale św iadek, po złożeniu ośw iadczenia zatw ierdzającego, 
■został zaprzysiężony, to wolno mu bez odpow iedzialności k a rn e j zm ie
nić swe poprzednie zeznania, gdyż p ro je k t w idzi w ta k ie j zm ianie 
czynny żal, (8).

O dnośnie do znawców przysięga m a być zastąpiona przez form ułkę 
zatw ierdzającą . (12).

A utor słusznie zarzuca, że tak ie  unorm ow anie spraw y pociągnie 
za sobą jed y n ie  tę  zm ianę, iż w m iejsce spraw  k arn y ch  o fałszyw ą 
przysięgę, będzie ta k a  sam a ilość spraw  k arn y c h  o naruszen ie obo
w iązku zatw ierdzenia. (1:1). D latego au to r ośw iadcza się raczej za 
recepcją  przepisu  ś 58 Arb. Ger. Ges., iż św iadkow ie i znaw cy sk ła
d a ją  w tedy przysięgę, jeżeli sąd uw aża zaprzysiężenie za konieczne 
celem  uzyskan ia zeznań zgodnych z praw dą. (5,15). Zatem nie od woli 
stron, lecz od uznania sądu zależałoby, czy św iadek w zględnie znaw ca 
m a złożyć przysięgę.

II. A utor uw aża w prow adzenie dowodu z p rzesłuchania stron 
w m iejsce dowodu z przysięgi za odpow iednie, gdyż p ierw szy  środek 
dowodowy um ożliw ia lepsze Zbadanie praw dziw ego stanu rzeczy (15). 
W skazują na to pom yślne w yniki, k tó re  p ra k ty k a  au s trjac k a  uzyskała 
dowodem z p rzesłuchania stron. (17).

Zdaniem  naszem  au to r niesłusznie chce ograniczyć sędziego przy  
przeprow adzeniu  dowodu z w ysłuchania stron, a mian., iż pierw szeń
stwo do zeznania jako  strona m a mieć przeciw nik  strony, na k tó re j 
spoczyw a ciężar dowodowy. (19).

W artość niniejszego środka dowodowego leży w tem . że w za
s ilo n y  procesowe i że dopiero po przesłuchaniu  obu stron sędzia w edle 
swego uznania decyduje, k tó rą  stronę należy  zaprzysiąc.

N atom iast tra fn ie  au to r dom aga się. by  dowód z p rzesłuchania 
stron był ty lko  środkiem  dowodowym sub.syd ja ruyrn  po w yczerpaniu 
innych środków , dowodowych. (18).

III. Kwest.ja ograniczenia dopuszczalności dowodu ze świadków 
ną rzecz dowodu z dokum entów  m a doniosłość n ie ty lko  d la dziedziny 
procedury , ale zarazem  dla obrotu praw nego. (21). O graniczenia tak ie  
są w praw dzie o ty le  korzystne, że praw dziw y stan  rzeczy m ógłby być 
lepiej zbadany, tok  procesu by łb y  przyspieszony, ilość sporów zm niej
szy łaby  się. w ynik  procesu m ógłby być w wyższym  stopniu p rzew idy
wany i osoby trzecie b y ły b y  zw olnione od ciężaru  św iadczenia (22), 
ale w rzeczyw istości są te  korzyści w zględne. A utor szczegółowo p rzed
staw ia, ja k  p rak ty k a  francuska i w łoska stosu ją p rzep isy  swych ko
deksów cyw ilnych, zaw ierające ograniczenia co do dopuszczalności do
wodu ze św iadków. O graniczen ia te  nie odnofzą się do dorozum ia
nych oświadczeń woli, ani do jednostronnych  czynności, ani nie m ają  
zastosow ania w postępow aniu bagate łarnem . (25 i n.).

P ra k ty k a  in te rp re tu je  w sposób rozszerzający  ustawowe w yjątk i, 
dopuszczające dowód ze św iadków  w tych  w ypadkach, gdy strona, na 
k tó re j spoczywa ciężar dowodu, dostarczy ła początku dowodu pisem ne
go (comm encement de p re rn e  p a r  ecritj (28) i gdy strona nie mogła 
uzyskać pisem nego dokum entu  na zaciągnięte przez stronę d rugą zobo 
w iązanie. W tym  ostatnim  w ypadku p rak ty k a  obok niemożności m a 
te r ja ln e j  uw zględnia i niemożność m oralną w bardzo szerokiem  zna 
czeniu — (29).

P ra k ty k a  uznaje rów nież w szerokim  zakresie  um owy m iędzy 
stronam i co do dopuszczalności dowodu ze św iadków, ileże wedle
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systenni praw nego we F ra n c ji i we W ioszech strony  mogą skutecznie 
um aw iać się co do prow adzenia dowodów w procesie. (31).

Podobnie w w ypadku, gdy strony  d la  swej um ow y ob ra ły  form ę 
pisem ną, lub gdy ustaw a w ym aga ta k ie j form y, to mimo przepisu  
art. 1341 c. c., w ykluczającego dowód ze św iadków  celem osłabienia 
lub uzupełn ien ia pisem nie zdziałanego in teresu , a to na ośw iadczenia 
złożone rzekom o przed lub przy  sporządzeniu pism a, sąd dopuszcza 
dowód ze św iadków  n a  okoliczność, ja k  strony  zrozum iały akt, 
przedm iotow o w ieloznaczny (34), tudzież na zarzu t błędu, podstępu 
i sym ulacji, m ające j na celu zakryć obejście ustaw y  (33).

Także rozw ój ustaw odaw stw a w S zw ajcarji (32) i w A ustrji, gdzie 
uchylono daw ny przepis §887 u. c. ogran iczający  możność podnosze
nia zarzutów  przeciw  osnowie pisem nego dokum entu, p rzem aw ia p rze
ciw słuszności ograniczenia dowodu ze świadków.

N aw et w  stosunkach m iędzy pełnym i kupcam i, ta k  trudności 
w odgraniczeniu pojęcia sp raw y handlow ej, ja k  i nowoczesna dążność 
do u jed n o sta jn ien ia  p raw a cyw ilnego i handlow ego (40), tudzież w y
mogi obrotu w silnym  stopniu sprzeciw iają  się tem u, by  ograniczyć 
dowód ze św iadków  na rzecz pisem nych dokum entów . (41).

A utor sprzeciw ia się tedy  ta k ie j reform ie, a jego zdaniem  ustalone 
w p rak ty ce  niem ieckiej dom niem anie, iż osnowa dokum entu  je st 
praw dziw ym  i zupełnym  w yrazem  woli stron  (37), dostatecznie zapo
biegnie tak  zw anej Beweisnot, jeże li sędziowie, w yszkoleni w dzie
dzinie psychologji. będą z odpow iednią daw ką sceptycyzm u oceniali 
zeznania św iadków  i będą stosowali p rzepisy  ustaw owe, m ające na 
celu uniem ożliw ić przew leczenie sporu (47) i jeśli społeczeństwo d o j
dzie do świadomości doniosłości dow odow ej dokum entów  p i
sem nych (48).

B) W d ru g ie j rozpraw ie F rag istas przedstaw ia, ogólny zarys po
stępow ania dowodowego w procesie greckim , a to w porów naniu  z p ro 
cedurą francuską i włoską, a zwłaszcza z niem iecką. P rocedura grecka 
u zn a je  zasadę sw obodnej oceny dowodów, ale z pew nym i w yjątkam i, 
ja k  np. sąd jest w n iek tó rych  w ypadkach zw iązany orzeczeniem  
znawców (54). W yrok dowodowy orzeka o ciężarze dowodowym każdej 
strony  co do poszczególnych okoliczności faktycznych. Postępow anie 
dowodowe odbyw a się zazw yczaj p rzed  sędzią w ezwanym , lub w yzna
czonym. a na ten b rak  bezpośredniości au to r słusznie się żali. (53).

N a w zm iankę zasługuje np. że sądowe przyznanie kw alifikow ane 
tj. p rzyznan ie pewnego faktu, atoli z dodaniem  drugiego faktu , ogra
niczającego doniosłość fak tu  przyznanego, je s t w edle p rocedury  
g reck ie j niepodzielne (57), czyli d ruga strona albo p rzy jm u je  oba fak ty  
jak o  praw dziw e, albo, zaprzeczając drugi fakt. musi udow odnić 
p ierw szy fakt, aczkolw iek już. przyznany . W edle § 266 p. c. austr. n a le
ży tak ie  p rzyznan ie  rozłożyć na części. (Pollak ostr. Ziv. Pr. R. str. 
559 uw. 33). Autor tra fn ie  d a je  pierw szeństwo przepisow i austr. (58).

Procedura grecka zna też. dowód z przysięgi (61), a  nie zna w cale 
przesłuchania stron, naw et w te j formie, w ja k ie j p rocedu ra  cyw. 
franc. norm uje, in te rroga to ire  sur faits et articles tudzież „eom parution 
personelle des parties'" (60 uw. 2).

Procedura grecka najsiln iej w porów naniu z innem i ustaw odaw - 
stw am i ogranicza dopuszczalność dowodu ze św iadków  (64). P rzy  
rozstrzyganiu  py tan ia, czy tak ie  ograniczenie je s t odpowiednie, usta
w odaw ca powinien uwzględnić psychologiczne w ykształcenie sędziów, 
przecię tne w ykształcenie i uczciwość ludu, ład życia gospodarczego 
i zw yczaje ludności, a głównie czy p rak ty k a  przestrzega zasadę bez
pośredniości p rzesłuchania świadków. Zdaniem  au to ra  należałoby 
w procedurze g reck iej zachować ograniczenia dopuszczalności dowo
du ze św iadków, a lo przedew szystkiem  z te j p rzyczyny, że dowodu 
tego nie przeprow adza się przed sądem orzekającym , w sku tek  czego 
ocena zeznań św iadków  je st bardzo niebezpieczna. (8).

D r. F ry d e ry k  H alpern.
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— D r. H einrich  G erland : Pro,ldeine des englischen RechtslebenS.
Y erlag von Q uelle et M eyer in feeipzig, 1929.

H. von W eber: R eelitseinheit und Rechtspreehung'. Y erlag vou J. C.
B. M ohr in Tiibingen, 1929.

Pod w pływ em  ruchu, w yw ołanego przez A dickesa w Niem czech 
z początkiem  wieku XX przeciw  organizacji sądowej i pod w pływ em  
szkoły wolnego p raw a G erland już w r. 1910 w sw ej rozpraw ie: „Die 
E inw irkung des R ichters au f die R echtsentw icklung in  England" za ją ł 
się kw estjam i wpływu sędziego na rozwój praw a w A nglji i możności 
recepcji odnośnych angielskich  in śty tu cy j praw nych  w Niemczech. Po
nieważ przyczyny, k tó re  spow odow ały ówczesne dążności re fo rm ato r
skie, is tn ie ją  nadal, au to r w raca w n in iejszej rozpraw ie do swych 
poprzednich pytań (6).

Rozwielmożiiiona w kon tynen talnych  państw ach europejsk ich  
dążność do unorm ow ania każdego objaw u życia społecznego w drodze 
ustawy, sprow adziła powszechnie, a także w Niemczech, przesilenie 
w idei ustaw y (Gesetzesgedanken) i w ustaw odaw stw ie (8).O dm iennie 
ma sie rzecz w A nglji. gdzie parlam en taryzm  został u rzeczyw istn iony
0 w iele w cześniej, aniżeli na kontynencie europejsk im  (10).

A utor przedstaw ia dwie form y w spółudziału sędziego w tw orzeniu 
praw a.

Jedna form a jest Case Law tj. praw o sędziowskie, is tn ie jące  w an 
gielskim  system ie praw nym  obok p raw a zw yczajow ego (Common Law)
1 praw a ustawowego (Statute Law), a którego źródłem  są w yroki są
dowe. precedensy. (13). A utor obszern iej ro zp a tru je  w arunk i i donio
słość mocy p raw n ej precedensu. Podczas, gdy praw om ocny w yrok są
dowy w Niemczech, podobnie ja k  u nas, m a ty lko  znaczenie rei 
iud icatae m iędzy stronam i procesowemu, to precedensy  m ają  moc 
obow iązującą jako  norm a praw na. Ale ty lko  w yroki n iek tó rych  sądów 
m ają  znam ię precedencji (16), i w iążą one rów nież ty lko  n iek tó re  
sądy (17). Doniosłość norm y p raw n ej posiada w yrok, jeżeli został ogło
szony przez adw okata w yższej k a teg o rji (18). Moc p raw n a p rzysługu je  
jedyn ie  tzw. ratio  decidendi tj. te j części w yroku, k tóra obejm u je  za
sadę praw ną, stanow iącą bezpośrednią podstaw ę d la  konkretnego  roz
strzygnięcia w danym  w ypadku (19).

G erland. odm iennie od zapatryw an ia  w yrażonego w poprzedniej 
rozpraw ie, uw aża in sty tu c ję  precedencji jako  odpow iednią także dla 
ustro ju  praw nego w Niemczech. M ianowicie chce nadać moc norm y 
p raw n ej w yrokom  Sądu Rzeszy (26), ileże one już  obecnie m a ją  
w p rak tyce fak tycznie doniosłość precedencji, a  legalne usankcjono
w anie tego stanu faktycznego przyczyniłoby  się do śc iśle jszej łączności 
m iędzy nauką p raw a i p rak ty k ą  sądową (24). tudzież do pow iększenia 
au to ry te tu  Sądu Rzeszy (23). Nie zachodzi też obawa, by tak ie  praw o 
sędziowskie p rzybrało  zbyt szerokie rozm iary , gdyż w system ie p ra 
wnym  niem ieckim , w k tó rym  praw o ustaw ow e ma stanow isko przew a
żające w stosunku do p raw a zwyczajowego, owe orzeczenia sędziow
skie zaw ierałyby ty lko  w ykładn ię u staw y ,i uzupełnienie lu k  w ustaw ie 
(24) i w ten sposób służy łyby  idei bezpieczeństw a praw nego (25).

D ruga form a wpływ u sędziego angielskiego na tw orzenie p raw a 
je s t jego w spółudział przy pow staniu p raw a w ykonaw czego (27). 
Ustawy zaw ierają  przew ażnie pedynie zasadnicze postanow ienia i de
legację do w ydania p raw a wykonawczego. T ak  np. procedura, cy 
w ilna je s t w głów nej m ierze zaw arta  w tzw. Rules. D la poszczególnych 
kategorji sądów istn ieją  odrębne kom isje, w których skłacł wchodzą 
także sędziowie i adw okaci, a k tó re  uchw alają p rocedurę  d la  odno
śnych ka tego ry j sądów. Im wyższą jest in stanc ja  sądowa, tem  szerszym  
i bardziej sam oistnym  je st zakres działania kom isji (52) i ten  siln iejszy  
zarazem  udział w niej m ają sędziowie, tak  że np. House of Lords jako  
najw yższa instancja sądowa ma nieograniczoną i od kontro li p a rla 
m entu niezaw isłą au tonom ję dla unorm ow ania swego postępow ania 
procesowego (33).

A utor chciałby p rzy  Sądzie Rzeszy ustanow ić kom isję, k tó raby
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obejm ow ała obok sędziów tegoż sądu także prezesów  trybunałów  sądo
w ych I. i II. instancji, tudzież adw okatów  i k tó rab y  w ram ach za
sadniczej ustaw y unorm ow ała procedurę cyw ilną. D la sądów pow iato
wych kom isja  m iałaby się sk ładać przew ażnie z dośw iadczonych 
sędziów pow iatowych. P rzep isy  uchw alone przez kom isje m ia łyby  być 
przedk ładane do w iadom ości parlam entow i, k tó ry b y  mógł je  ew en
tua ln ie  uchylić. Taki uproszczony system  tw orzenia p raw a procesowe
go cyw ilnego p rzy  w spółpracy p rak tyków , ze sp raw ą specja ln ie  obzna- 
jom ionych, u ła tw iłby  .przystosowanie norm  procesow ych (lo potrzeb 
życia. (37).

O dpow iedzią n ie jak o  na rozpraw ę G erlanda je s t rozpraw a W e
bera.

W eber wywodzi, że sędzia w coraz szerszym  zakresie s ta je  się 
czynnikiem , tw orzącym  sw oją juc lykatu rą  prawo. Ze Względu na in d y 
w idualność poszczególnych sędziów i tern spow odow aną możliwość 
odm iennych w yroków  w spraw ach praw nicze jednak ich , coraz b a r 
dziej poważnem  sta je  się niebezpieczeństw o rozpadnięcia się praw a 
(4). Idei jednolitości orzecznictw a służy Sąd Rzeszy, o rzekający  jako  
najw yższa in stan c ja  w sku tek  środków  praw nych  w poszczególnych 
spraw ach (5). A le konieczne są szczegółowe zarządzenia d la  uzyskania 
jednolitości p raw nej, tak  w- obrębie Sądu Rzeszy, jak i w stosunku 
m iędzy instanc jam i sądowemi.

W obrębie Sądu Rzeszy sta le por uczenie orzecznictw a w poszcze
gólnych rodza jach  sporów tym  sam ym  senatom  i za trzym anie poszcze
gólnych członków  senatu  w urzędow aniu  przez dłuższy czas mogą 
■tylko w pew nej m ierze zapew nić jednolitość w w yrokow aniu . Praw o 
się rozw ija i nie m ożna nałożyć na sędziów obow iązku, ab y  trw ali 
p rzy  zapatryw an iach  praw nych , jakko lw iek  p rzestarza łych  (7). 1 d la
tego obok § 136 ust. o u s tro ju  sądów w ytw orzyły  się w Sądzie Rzeszy 
zw yczajow e przepisy, p rzy  pom ocy k tó rych  zachow ują jednolitość 
orzeczeń, w zględnie usp raw ied liw ia ją  odstąpienie od zasady p raw nej, 
w ypow iedzianej przez inny  senat, a to bez zaciągnięcia op in ji od p le
num  Sądu Rzeszy.1)

W eber p rzedstaw ia tę p ra k ty k ę  senatów  Sądu Rzeszy, u zn a je  j ą  
za odpow iednią i oświadcza się za tem. by  jej nadać form ę legalną (14). 
N atom iast sprzeciw ia się on w yposażeniu orzeczeń Sądu Rzeszy w moc 
norm y p raw n ej,2) gdyż to w strzym ałoby rozwój p raw a i p rzesunęłoby 
g ran ice właściwości m iędzy ustaw odaw stw em  a w ym iarem  spraw ied li
wości (12). Jest ono też zbędnem , gdyż Sąd Rzeszy zazw yczaj p rze
strzega ustaloną ju d y k a tu rę  (15), a odstępuje od niej ty lko  tam , gdzie 
zachodzi po trzeba (14).

Co do stosunku m iędzy instanc jam i sądowemi p rocedu ra  zaw iera 
postanow ienia, k tó re  w iążą sędziego w k o nkre tnym  sporze orzecze
niem, ja k ie  w ydał Sąd Rzeszy, zw racając  spraw ę do ponow nego roz
strzygnięcia. W innych  sporach orzeczenie Sądu Rzeszy w iąże sędziego 
n iższej in stanc ji o ty le , o ile go m otyw a tego orzeczenia zdołały p rze 
konać. F ak tyczn ie sędzia niższych inst. czu je się, w sku tek  organizacji 
sądow ej, zw iązany orzeczeniam i Sądu Rzeszy i rzadko od nich od
stępu je  (15).

A utor także  w stosunku sądu wyższego do niższego w ystępu je  
przeciw  nadaniu orzeczeniom  Sądu Rzeszy ch a rak te ru  precedencji, 
gdyż sądy niższej in stanc ji b y łyby  w yłączone od w spółudziału w tw o
rzeniu praw a, jakko lw iek , zna jąc  bezpośrednio stosunki faktyczne,

*) Dało to powód do zarzutu  w p rak tyce, że w senatach Sądu 
Rzeszy p an u je  horro r pleni. Zob. np. David. das P ra ju d iz  (1925) str. 36.

2) Tak samo np. D avid I. c. str. 20: „Nicht G ot/e , sondern  Not- 
h e lfe r soli das P ra ju d iz  sein“. Również przeciw  powyższemu oświadcza 
się M annheim, B eitrage z nr L ehre  von der Revision w egen m aterie ll- 
rech tlicher Y erstossc im S trafverfa liren  (1925). str. 209, a natom iast 
str. 222 i u. za w zorem  Zeiłera i innych  w y k azu je  potrzebę T rybuna łu  
P raw nego (Rechtshof), k tó ry b y  w ydaw ał w iążące orzeczenia, m ające 
na celu w yk ładn ię w ątpliw ych postanow ień zaw artych  w ustaw ach, 
przezeoby osiągnięto w yższy stopień bezpieczeństw a praw nego.
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tudzież po trzeby  osób interesow anych, mogą oddać w ażne usługi przy 
tw orzeniu  now ych zasad p raw nych  (16). N ależy tedy  zostawić uznaniu 
sędziego, o ile chce odstąpić od s ta łe j p ra k ty k i (17).

Doniosłość w pływ u orzecznictw a sądowego na stan  p raw ny  każe 
au torow i dom agać się w prow adzenia w spólnych w ydziałów  Sądu n a j
w yższej in stanc ji dla Niem iec i A ustrji, je ś li państw a te  chcą w pro
wadzeniem  w spólnej ustaw y k a rn e j utorow ać i rzeczyw iście zachować 
na przyszłość jednolitość na polu p raw a karnego  (24).

DR. FRYDERYK HALPERN.

WŁADYSŁAW LEOPOLD JAWORSKI

W dniu  14 lipca b. r. zm arł po d ługoletnich cierpieniach, zno
szonych z iście b ohaterską mocą ducha, jeden  z najw iększych  pol
skich praw ników , profesor W szechnicy Jag iellońsk ie j W ładysław  
Leopold Jaw orski.

N azwisko to je s t i pozostanie po wsze czasy jed n ą  z n a jśw ie tn ie j
szych gwiazd na nieboskłonie po lsk iej w iedzy praw niczej. W do
ryw czej no tatce nekrologicznej, k tó rą  piszem y pod w rażeniem  św ieżej 
w ieści ża łobnej w chwili, gdy d ru k  tego zeszytu je s t na ukończeniu, 
niem ożliw a w yczerpać lub choćby w przybliżeniu streścić bogactw a 
plonu Jego pracy  naukow ej i m yślicielskiej. P rzed laty , zam łodu od
daw ał się przew ażnie dogm atyce p raw a  cywilnego, zasłynął w szcze
gólności jako  p ierw szorzędny znaw ca i kom entato r p raw a hipotecz
nego. To też n ik t b ard z ie j od ś. p. Jaw orskiego nie byt pow ołany do 
nap isan ia kom entarza  do po lsk iej reform y ro lnej, ogłoszonego przezeń 
w r. 1926, a celującego w szystkiem i w aloram i naukow em i tego w ielo
stronnego um ysłu.

Z biegiem  la t ato li obudził się w śp. Jaw orskim  m yśliciel, ogar
n ia jący  coraz szersze i najszersze w idnokręgi n ie ty lko  p raw a  pozy
tyw nego, lecz też te o rji i filozofji praw a. C ały  szereg głęboko p rze
m yślanych, n a  rozległem  oczytaniu opartych stud jów  filozoficzno- 
p raw nych  ogłosił zw łaszcza w krakow skieni „Czasopiśm ie praw niczein
i ekonom icznem “, k tó re  przez długie la ta  pod Jego red ak c ją  było  n a j
w yższą w Polsce p laców ką te o rji p raw niczej, choć n iestety  w m iarę 
upadku  sił fizycznych swego R edaktora, czasopismo to ukazyw ało  się 
coraz rzadziej, by  w końcu — ja k  z żalem  należy stw ierdzić — w y
przedzić w  zgonie swego S ternika.

Z dziel śp. prof. Jaw orskiego, już  w Polsce odrodzonej w ydanych, 
k tó re  zdobyły  sobie zasłużony rozgłos i trw ałe  znaczenie, w ym ieniam y 
tu ta j Jego „N aukę p raw a adm inistracy jnego" (Zagadnienia ogólne), 
w spom nianą ju ż  w yżej „Reform ę rolną" i „P ro jek t konsty tucji"  
(Kraków  1928). N iep rzem ija jącą  w artość naukow ą przypisać należy 
odbyte j w r. 1924 w K rakow skieni T ow arzystw ie filozoficznem  z in ic ja 
ty w y  śp. prof. Jaw orskiego Ankiecie nad te o rją  praw a, ogłoszonej 
w roczniku XXII! (1925) Czasop. praw u, i ekon., ja k  n iem niej Jego 
zasługą by ła  „A nkieta o K onstytucji" , ogłoszona w roczniku XXII 
(1924) tegoż Czasopisma.

Jak niem al każda w ybitna indyw idualność, nie by ł też śp. prof. 
Jaw orski w olny od w ew nętrznego tragizm u. P ełen  był żarliw ości w ie
dzy i poznania, lecz też pełen  żarliw ości re lig ijn e j i po litycznej — 
usiłował tedy  łączyć z sobą i k o ja rzy ć  ideowo to, co skazane jest na 
w iekuisty  snać rozbrat: m yślicielstwo z po lityką  i dogm atyką w yzna
niową p a rty k u la rn e j sfery  tow arzysko-społecznej, z k tó re j wyrósł. 
Pomimo jed n ak  przejaw ów  te j tendencyjności w dziele ideowem, 
śp. Jaw orskiego i w jego koncepcjach  ustro jow ych  (zob. Głos P raw a 
Nr. I—4 z r. 1929, str. 15 i 19) epokow ą pozostanie jego p raca  i Jego 
rola dla nas i d la p rzyszłych pokoleń jako  jednego z nielicznych 
jeszcze w dzisiejszej Poisce pogłębicieli um ysłowości p raw niczej 
i m yśli państw ow ej. Skłaniam y p rzed  C ieniam i Jego czoła i sz tandary!

R edakcja.
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Uwagi o akcjach z głosem  pluralnym 
w spółkach akcyjnych belgijskich5")

Byliśm y w  ostatn ich  la tach  w  B elg ji  św iadkam i p e w n e 
go podw ażen ia  ogólnych po jęć  o spółkach  akcy jn y ch . 
Rów nież  n iek tó re  k r a je  ościenne b y ły  te renem  z jaw isk  po 
dobnych. O d  pew nego  czasu znaczna ilość naszych spółek 
a k c y jn y c h  w prow adz iła  w s ta tu tach  swoich in s ty tu c ję  
udzia łów  o różnej sile w yborczej .  P raw ie  wszędzie środek  
ten został w pro w ad zo n y  w celu w zm ocnienia  w ładzy  i sta-

*) A utor — z zawodu adw okat, b io rący  żyw y udział w życiu kor- 
p o racy juem  adw okatu ry  b e lg ijsk ie j — za jm u je  też w ybitne stano
wisko w świecie naukow ym . Jest on doktorem  praw a i filozofji, p ro 
fesorem , a obecnie też dziekanem  w ydziału  p raw a  u n iw ersy te tu  w 
Liege, p rofesorem  w ym iennym  un iw ersy te tu  w M ontpellier (Francja), 
profesorem  akadem ji p raw a m iędzynarodow ego w Hadze, członkiem  
..In ternational law  association“, rzeczoznaw cą kom itetu  ekonom icznego 
Ligi N arodów  w zakresie  zagadnien ia un ifikacji p raw a wekslowego 
i czekowego. D ziałalność jego naukow a, zaczęta w r. 1919, obe jm u je  
już długi szereg p u b lik acy j na tem at p rzeróżnych in sty tu cy j p raw 
nych i kw esty  j z dziedziny p raw a cywilnego, handlow ego, m iędzyna
rodowego i porównawczego; Jako serdeczny p rzy jac ie l Polski, należący 
do zrzeszenia „Les amis de la Pologne", w ziął czynny udział w zeszło
rocznym 11. Z jeździć praw ników  polskich z referatem  o praw ach m n ie j
szości w spółkach akcy jnych  (ogł. w Them is polskiej).

W a rty k u le  powyższym, napisanym  (oczywiście po francusku) na 
zaproszenie red ak cji „Głosu P r.“ w ym ierza A utor filip ikę przeciw  
t. zw. „akcjom  z głosem p lu ralnym " (actions a vote p lu ral") czyli — 
w edług te rm inologii naszego p raw a-„akcjom  uprzyw ile jow anym  co do 
głosu". (Zob. art. 39 polsk pr. o spół. akc. z 22/3 192S). Zw ięźlej na-
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now iska  cz łonków  zarządu. Ochrzczono to m ianem  „pro- 
cede de m aitrise". (W znaczeniu bliższem tyle, co ..porzą
dek  m ajs te rsk i"  — w  dalszem: rząd  silnej ręki. — Uw. red.).

C złonkow ie-zarządcy  spółki a k c y jn e j ,  k tó ry c h  zada
niem jes t  k ierow ać całokształtem  in teresów  pod bezpo
średn ią  ko n tro lą  cz łonków  kom isji rew iz y jn e j  luli n aw e t  
pod powagą zw ierzchniezą W alnego Zgromadzenia, p rag n ą  
snąć coraz bardz ie j  pozbyć się tej opieki: zda je  się, że 
p rag n ą  oni za trzym ać  sw oje  m an d a ty  na  stałe, bez k łopo
ta iria się tą  bezustanną  kon tro lą  akc  jo n a r  j  uszów.1) Jest 
w szak rzeczą wiadomą, że zarządca spółki a k c y jn e j  jes t  
. .m andatarjuszem ". k tó ry  zd a je  w pe r jodycznyeh  corocz
nych  odstępach spraw ozdan ie  ze sw ej działalności W al
nem u Z grom adzen iu ; w każdej chwili może on być  odw oła 
n y  ze swego stanowiska, mimo że czasokres um ow ny jego  
działalności jeszcze nie upłynął.  Jest to w łaśn ie  środek, j a 
k im  rozporządza  p raw o  aby  zarządców, k tó rzy  nie a n g a żu ją  
swego własnego m ają tk u ,  przynag lić  do n ieskaz ite lne j  p ra-  
wowitości i pow strzym ać  ich od przedsięwzięć sam o
wolnych.

Często zdarza  się zwłaszcza w spółkach p ro spe ru jących , 
że a k c jo n a r j  usze nie p rz y k ła d a ją  w agi do b ran ia  udziału  
w  zw ycza jnych  W alnych Zgromadzeniach i w rzeczyw is to 
ści na  dorocznych spraw ozdaniach  sp o ty k a ją  się niem al 
w y łączn ie  sami zarządcy. Tym czasem  jes t  rzeczą n iew ą tp l i 
w ą, że mimo wszystko, wobec p raw a  są oni zależni od s w o 
je j  m ocodaw czym , spółki a k c y jn e j ,  rep re z en to w a n e j  przez

zyw am y je  akc jam i z głosem p lu rah iym  lub akc jam i p luralnem i. Bę
dąc najnow szym  w ytw orem  ustro jow ym  w dziedzinie spółek a k c y j
nych. ak c je  te  stanow ią przedm iot gorących dyskusy j praw niczych 
i publicystycznych w szeregu .krajów , także, acz w słabszej m ierze 
w Polsce. (Zob. m. i. Dr. F. G órnicki: O akcjach  pierw szeństw a: 
D r. Supiński: Prawo o spółkach akcy jnych : J. K aczkow ski: Polskie 
p raw o o spółkach akcy jnych : ostatnio zaś prof. N am itkiew icz: A kcja 
u p rzyw ile jow ana co do głosu (akcja popularna) w edług polskiego p ra 
wa akcyjnego  i innych praw odaw stw . (O dbitka z ../.eitschrift des Ober- 
schlesisełien Berg u tłiittenm annischen te re iu s  zu Katowice). — (Uwa
ga Redakcji).

') W Belgji, podobnie ja k  w n iek tórych  innych państw ach rom ań
skich. np. we F ran c ji i. L uxeniburgu. lecz także ftp. w A nglji, D anji, 
Szwecji. S zw ajcarji, Litw ie, F in land ji. P ersji etc. prawo w ym ąga usta
now ienia w spółce a k c y jn e j ty lko  jednego organu kon tro lu jącego  
w postaci ..kom isarzy" łub „rew izorów " (— kom isja rew izy jna), k tó 
rych  fu n k c ja  nadzorcza ograniczona je st zazw yczaj do spraw dzania 
rachunków  z punktu w idzenia jed y n ie  praw idłow ości, nie zaś celo
wości gospodarki. W innych państw ach, ja k  Niem cy. W ęgry. Wiochy . 
R um un ja . P o rtugal ja . Jap o n ja  etc., ob liga to ry jne je s t ustanow ienie 
R ady  nadzorczej o bardzo rozległym  zakresie nadzoru. Prawo polskie 
żąda, bądź Rady nadzorczej bądź Komisji rew izy jnej, pozw alając 
przvtem  na ustanow ienie obu tvch władz. (Zob. art. 90—99. — Przyp. 
Red.).



Nr 8  G Ł O S  P R A W A   Sir 355

Wal ne Zgromadzenie i. żeby się zabezpieczyć przed  e w e n 
tualnością  dym isji,  m uszą mieć w każdej chwili za sobą 
znaczną większość ake jonarjuszów .

Zazwyczaj zarządcy  r e k r u tu ją  się z pośród właścicieli 
w ie lk iego  po r tfe lu :  z powodu ograniczeń, jak ie  w prow adza  
p raw o  dla nich w m a te r j i  głosu wyborczego, m uszą zawsze 
mieć rów nież  możność liczenia na poparc ie  większości 
r ep rezen tan tó w  k ap ita łu  akc y jnego.

Aby uniknąć niespodzianek  p rzy  głosowaniu na W al
nych Zgromadzeniach, k tó re  m ogłyby przeciw staw ić  się 
persona lnem u składow i zarządu lub też sprzeciwić ob rane j  
metodzie p row adzen ia  p rzedsięb iorstw a, w  Belgji powstała 
now a in s ty tu c ja :  akc je  u p rzy w ile jo w an e  zw iększoną ilością 
głosów t. zw. „a vote p lu ra l" .  Akcje  te zap ew n ia ją  otóż 
przew agę  w  decyzjach  za pomocą większości głosów bez po 
trzeby  jednoczesnego rep rezen tow an ia  większości k ap ita łu  
akcy jnego .

Można n a p rz y k ład  stw orzyć now e a k c je  o niższej w a r 
tości niż ak c je  stare, a w yposażyć je  w rów ne tam tym  p ra 
wa wyborcze. Można rów nież  w prow adzić  rodzaj ak c y j  
up rzyw ile jow any  cli w  ten  sposób, że pew na, szczegółowo 
oznaczona grupa ak c y j  ma posiadać podw ójną  lub po tró jn ą  
ilość głosów, nie zw iększa jąc  przez to ich wartości nom ina l
nej. N iem a po trzeby  chyba dodawać, że Zarząd ..zawsze" 
się postara  mieć w swem posiadaniu udziały o decy d u jący m  
w p ły w ie  i decyzji.

N iek tórym  au torom  w y d a je  się ten w y k w it  now ych 
w a ru n k ó w  ..na tu ra lnym  owocem" okoliczności, zn iew ala 
jących  do środków  zaradczych przeciw w ta rgn ięc iu  obcych 
elem entów do naszych belgijskich  spółek  ak c y jn y c h  w n a 
stępstw ie d e p re c ja c j i  naszej w alu ty . Pozatem  widzi się w  
tern tę dalszą jeszcze korzyść, iż osobistościom ..kompe
ten tn y m "  dana jes t  w iększa swoboda w k ierow an iu  losami 
spółki, bez ciągłego podlegania  werdy ktowi zm iennej m asy 
nieznanych  ake jonarju szów . częstokroć zgoła n iekom pe
ten tnych . „Le procede de m aitr ise"  w tym  w y padku  jes t  
rzeczą n iew ątp liw ie  pożyteczną  dla b y tu  p rzedsięb iorstw a 
i pośrednio  k o rzys tną  dla ake jonarju szów  zain tereso
wanych.

Pozosta je  ty lk o  do stw ierdzenia , czy ten  porządek  nie 
sprzeciw ia się osnowie lub też duchowi praw a o spółkach  
a kcy jnych .

Wiadomo, że spółka a k c y jn a  je s t  n a j is to tn ie j  spółką 
„kapita łow ą". Zespół p ierw szych  subsk ryben tów  stw orzy ł 
kap ita ł  ak c y jn y ,  a udziały  p ierw o tne  p rzeksz ta łcone  na  a k 
c je  „na okaziciela" m ogą być  n a jdow o ln ie j  z ręk i  do ręki 
odstępow ane, co wszak oznacza ca łkow ite  w yzbycie  się 
„ in tu itus  personae"  (względu osobistego). Masa ak c jo n a r ju -  
szów, p raw ie  zawsze n ieznanych  zarządowi, stanowi n ie 
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m niej n a  dorocznem, zw ycza jnem  W alnem  Zgromadzeniu: 
n a jw y ż sz ą  w ładze  spółki a k c y jn e j ; Z a rzą d c y -m a n d a ta r ju 
sze m uszą im składać spraw ozdania , gdyż upow ażn ien ie  cło 
dalszego zaw iadow stw a czerp ią  oni z tego zgrom adzenia  
a k c jo n a r ju sz ó w  i może im ono być  odebrane , jeśli  spółka 
a k c y jn a  ja k o  m an d an tk a  uw aża ich za n iegodnych  swego 
zaufania. W iększość udz ia łów  re p re z en tu ją c y c h  k ap ita ł  
a k c y jn y  bez względu na ty tu la rn y c h  właścicieli, mieści w  
sobie rząd  p rzedsięb iorstw a, na jw yższe  k ierow nic tw o  spółki 
i c iągłą  kon tro lę  działalności zarządu  p rzy  w spółudziale  ko 
misji rew iz y jn e j .

Jest to w łaśn ie  „ in tu itus  pecuniae", k tó ry  w y p a r ł  
wzgląd osobisty na kw a l if ik ac je  spóln ika  im iennie  oznaczo
nego. Czyż więc m am y  się te raz  zabrać do pośredniego  
opa rc ia  spółki a k c y jn e j  na ..intuitus p e rsonae“ przez do
puszczenie n ierów nego p ra w a  głosu dla poszczególnych 
a kcy j  ?

W p raw ie  be lg i jsk iem  o spółkach a k c y jn y c h  do dziś 
dnia  b rak  w y ra ź n e j  no rm y  rozc inającej  tak  szeroko roz
t rząsaną  k w e s t ję  legalności istn ien ia  ak c y j  z głosem plu- 
ra lnym . Z początku, rozróżn ia jąc  ściśle spółki kap ita łow e  
od spółek osobowych, p raw odaw ca  p ra g n ą ł  w idocznie 
uw yda tn ić  zasadniczą różnicę pom iędzy  tem i typam i spółek. 
Nowsze czasy z swemi zawiłemi w a ru n k a m i gospodarczemi, 
w y n ik a ją c e m i częstokroć ze zróżn iczkow ania  obrotu  gieł
dowego, s tw orzyły , j a k  to  m ówią, now e  potrzeby , a  wobec 
n iedom agania  ustaw y, zdan ia  d o k t ry n y  i ju ry s p ru d ę n c j i  się 
rozdzieliły .

Na obronę pow ołan ia  do życia a kcy j  z głosem w ie lo 
k ro tn y m  przytoczono, że p r a k ty k a  t a  n ie  je s t  w y ra ź n ie  
przez  p raw o  w zbron iona ; to zaś, czego ze w zg lędu  na po 
rządek  publiczny, p raw o  k o n trah en to m  nie zabrania , jes t  
dozwolone; a pon iew aż p raw odaw ca  dotychczas nie uw aża ł 
za s tosow ne in te rw en jow ać , prze to  s ta tu ty  spółek  zacho
w u ją  wolność tw orzen ia  udzia łów  o różnej sile w yborcze j  
na W alnych  Zgromadzeniach. B elg ja  je s t  k r a je m  wolności 
i b ra k  ograniczeń  poza sfe rą  tego' wszystkiego, co dotyczy  
p o rzą d k u  publicznego, stał się źród łem  nasze j  pom yślności 
hand low ej i p rzem ysłow ej!

Atoli poza  teks tem  p raw a , k tó ry  w  te j  k w e s t j i  milczy, 
is tn ie je  jeszcze D uch  P raw a . C zy  a k c je  z głosem p lura l-  
nym, m ianow ane  też częstokroć „akc jam i k o n tro ln em i“, n ie  
w y n a tu rz a ją  samego po jęc ia  spółki k a p ita ło w e j?  — Jeśli 
a k c jona r ju sz ,  w łaścicie l jed n e j  p ią te j  części k a p ita łu  a k 
cy jnego , może głosować na  W alnych  Zgrom adzeniach  ty lko  
mocą dzies ią te j części pos iadanych  przez się a kcy j,  a  to 
jed y n ie  pod pozorem, iż nie je s t  on „ im ienn ik iem 14 a k c y j  
m ocniejszych, czyż można w  tak im  razie  tw ierdzić , że po 
siada on siłę w yborczą  p ro p o rc jo n a ln ą  do swego udzia łu
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w  kap ita le  a k c y jn y m ?  — To chyba ju ż  n ie  kap ita ł  jes t  
w z y w a n y  do głosow ania  n a  zebraniu , lecz „ im iennik" a k c y j  
— im iennik  p o tęg u ją cy  sw o ją  siłę w yborczą  posiadaniem  
a k c y j  z głosem p lu ra lnym .

Jeśli Zarząd je s t  w łaścicie lem  nieznacznego u łam k a  
ogólnego ka p ita łu  akcy jnego , ale zarazem  posiadaczem  
znaczniejszej ilości a k c y j  w yposażonych  głosem p lu ra lnym , 
to jes t  rzeczą jasną , że nie p o trzeb u je  obawiać się ja k ic h 
ko lw iek  nagan  ze s trony  spółki, sw ej m andan tk i  i że b ę 
dzie mógł poprostu  stosować po li tykę  d yk ta to rską .  A czyż 
nie w iedzie to do w yzucia  W alnego Zgromadzenia z w sze l
kiego  znaczenia  p raw nego?  M andat za rządcy  stanie się 
fu n k c ją  stałą, n ieodw oła lną  i będzie go m ożna naw e t  p rze 
kazyw ać  spadkobiercom . T rudno  zaiste w yobraz ić  sobie w  
tych  w a ru n k a ch  sk ładanie  sp raw ozdań  dorocznych moco
daw czym , doprow adzonej w  p ra k ty c e  do bezwładności...

Po jęcie  p o rzą d k u  publicznego z a ry sow u je  się tu ta j  
w  sposób ju ż  ba rdz ie j  w idoczny, niźli się to na  p ie rw szy  
rzu t  oka w ydaw ało . Skoro  P raw o  zakreśla, pew ne  „ ram y  
praw ne", w  obrębie  k tó ry c h  przyszli  spółnicy m a ją  założyć 
sw o ją  działalność we w spó lnych  interesach, to trzeba  n ieu 
chronn ie  te „ ram y" pogodzić z istotnem i zasadami w yrażo- 
nem i przez ustaw odaw cę. Jeśli po rzucam y p ry m ity w n ą  k o n 
cepcję  „spółki osobowej" z pobudek  szczególnych i jeś li  
spółnicy d e c y d u ją  się n a  p rzy jęc ie  u s tro ju  anonim owego 
(societe anonyme), to chyba  n ie  w  tym  ceilu, ab y  pow rócić  
do tego, z czego się zrzucili. Idąc bow iem  po te j  linji. n a 
tra f i l ibyśm y  w kró tce  na pow ażne niedogodności.

Spólnik  im ienny  je s t  odpow iedzia lny  za sw o ją  dzia ła l
ność „całem swem  m ieniem " a jego  in teres  osobisty -stanowi 
dla jego  spójników  na jlep szą  ochronę i na jp o w ażn ie jszą  
g w a ra n c ję  rozw ażnej jego  działalności. Przeciw nie , za
rządca spółki a k c y jn e j  jes t  ty lk o  m anda tar juszem , k tó ry  
odpow iada swoim m a ją tk ie m  jed y n ie  za błędy popełnione 
w  w y k o n y w a n iu  m andatu , dz ia ła jąc  pozatem na ryzyko  
m andantów . Nie można więc zapew nić m u bezkarności za
s łan ia jąc  go a u to ry te tem  m niejszości a kc jona rju szów , roz
porządza jących  ty tu łam i uprzyw ilejow anem u.

W ładza  tych  zarządców  m ogłaby  sięgnąć jeszcze dalej 
i naw et bez względu na k w a lif ik o w an ą  większość, w y m a
ganą na N ad zw y cza jn y ch  W alnych  Zgromadzeniach, m o
głaby w yw oływ ać  zm iany  s ta tu tu  celem zw iększenia  
tan t jem . s ta tu tow o’ określonych!...

Przeszło stc belgijskich spółek akcyjnych w ciągu 
jednego tylko roku 1929 wprowadziło system nierównego 
głosowania na Zgromadzeniach, W  obliczu tych w y b u ja ło 
ści, tak  g roźnych  dla b y tu  gospodarczego spółek akcy jn y ch , 
p raw odaw ca  nareszcie  zdecydow ał się położyć tam ę tem u  
rozw ojow i, bezw zględn ie  sprzecznem u z zasadami funda-



str 3 5 8 __________________ G Ł O S  P R A W A  Nr 8

m enta lnem i spółki kap ita łow ej, k tó ra  opiera  się na in tu itus 
peeuniae. Tekst nowego praw a nie je s t  jeszcze ustalony, 
pomimo p rzeprow adzen ia  licznych ju ż  obrad w łonie orga- 
n izacyj ekonom iczno-praw nych ofic ja lnych  i półofic ja lnych  
i t ru d n o  je s t  ju ż  dzisiaj powiedzieć, czy P raw o usun ie  ca ł
kowicie ak c ję  z głosem powielonym , czy też ogran iczy  ty l 
ko j e j  p raw n ą  sferę zastosowania.

Cóż się ted y  stanie  ze spółkami, k tó re  zży ły  się już  
z „głosem p lu ra ln y m “ — czy będą  one m usia ły  przystoso
wać się do now ych norm ? i cóż będzie  z ..prawami na- 
by tem i"?

Przeciw nicy  nierówności głosów odpow iada ją  na to. iż 
zakaz w ydaw an ia  akcy j  z głosem p lu ra łnym  nie je s t  w 
rzec zy  sam ej liicżem więcej, j a k  ty lko  • . .dek la rac ją"  u rze 
czyw istn ia jącą  zakaz, k tó ry  zawsze — acz w u ta jen iu  —  
w ytryska ł  z D ucha  P ra w a  o spółkach kapita łow ych.

S ku tek  re t ro a k ty w n y  można będzie otóż usp raw ied li
wić tem. iż P raw o  s ta je  w obronie ii ty lko  praw, ..dobrze" 
naby tych , n igdy zaś tych. k tó re  zostały stw orzone przez 
podw ażen ie  podstaw  p raw nego  bytu  spółek akcy jnych . 
Duch p raw a  o spółkach a k c y jn y c h  dozna je  sfałszowania, 
jeśli za rządcy  zapomocą akcy j  w  ten sposób u p rzy w ile jo 
wanych p rzyw łaszcza ją  sobie nieusuw alność w łaściw ą ty lk o  
spólnikom  osobistym. A kejonarjusze , będący  właścicielami 
ak c y j  d rugo rzędnych , t ra c ą  całkow icie  p raw o  skutecznego 
wglądu w przedsiębiorstwo, założone za ich pieniądze. Zo
s ta ją  oni wyzuci z możności ciągłej i pe łne j  kon tro li  tych, 
k tó ry m  pow ierzy li  zarząd spółki, t ra c ą  c h a ra k te r  m ocodaw 
ców i nadzorców, a W alne Zgromadzenie s ta je  się fo rm al
nością bez realnego celu.

„Procede de m aitr ise“ stanowi więc nadużycie  tak  
istotne, że p raw odaw ca  nie może go d łuże j  ignorować.

KOMUNIKAT WYDAWNICTWA „GŁO SU PRA W A ":
Jak  już zapowiedzieliśm y w zeszycie poprzednim  —  

(Zob. kom unikat W ydaw nictw a na str. 275) — zeszyt n i
niejszy, aczkolw iek oznaczony jako  Nr. 8. je st zeszytem za 
miesiąc w rzesień b. r., gdyż zeszyt poprzedni z powodu 
następujących  fe ry j, w ydaliśm y w objętości podw ójnej 
t. j. za miesiące lipiec i sierpień b. r.
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Dr. IGNACY ROSENBLUTH.

Uwagi o projekcie kodeksu postępowania
cywilnego"5),

i i -

Strony.
P r o je k t  kodeksu  postępow ania  cyw ilnego zna jed y n ie  

po jęc ie  zdolności procesow ej, nic natom iast n ie  mówi
0 zdolności sądowe j t. j. o zdolności, aby  być  s troną  w  p ro 
cesie. w  czem zgadza się z w iększością  procedur. Pojęcie 
zdolności sądow ej j a k o  p o k ry w a ją c e  się z pojęciem  zdol
ności p ra w n e j  w k racza  zbytnio  w  dziedzinę p raw a  m a te r 
ialnego, dotychczas jeszcze niezunifikowanego. K w estja  
zdolności sądow ej nasuw a  dość często w czasach ostatnich 
pow ażne  trudności, obok bowiem osób fizycznych i p r a w 
nych  są jeszcze inne  tw ory  p raw ne , g ru p y  ludzi, k tó re  nie 
są osobami praw nem i. a j e d n a k  m a ją  w  pew nym  ty lko  
względzie  zdolność p raw ną , a więc i zdolność sądową 
w procesie. Do takich na leżą  spółki jawhie, różne  kom itety, 
g rupy  przem ysłow ców  czy  robotników , (art. 6 g. rozp. P r e 
zydenta  R. P. o Sądach pracy).

W Niemczech us taw a o radach  za łogow ych (Betriebs- 
rategesetz) p rzyzna je  w yraźn ie  załodze zdolność sądową
1 procesową. P ro je k t  pozostawia całą  tę k w e s t ję  na boku.

Zdolność procesow ą ma w edług  p ro je k tu  ten. k to  może 
się samodzielnie zobowiązywać prźez um ow y, ja k  rów nież 
ten. kto m ając  zdolność zobow iązyw ania  się ograniczoną, 
m oże co do przedmiotu sporu samodzielnie zaciągać w ażne 
zobowiązanie. D efin ic ja  ta je s t  szczególnie jasna  prźez 
podkreślen ie , że ty lk o  samodzielna zdolność do zobow iązy
wania się przez um owy (a nie także  przez w ystępk i lub 
inne zdarzenia  praw ne) uzasadnia  zdolność procesową.

Zdolność procesową, a w b ra k u  je j  us taw ow e zastęp
stwa). a n aw e t  upow ażnienie  dla tak iego  ustaw ow ego za
stępcy  do p row adzen ia  sp ra w y  lub do podjęc ia  poszczegól
n e j  czynności p rocesow ej (np. jeże li  tak ie  w ym agane  je s t  
p rzez  szczególny przepis ustaw y), uważa p ro jek t  za bez
w zględne w aru n k i  pow stan ia  i rozw oju  ważnego procesu, 
w zględnie  w edług nowszej teo r j i  p rocesow ej (Goldschmied 
..Prozess ais Rechtslage“) w a ru n k i  w yrokow an ia .  B rak  
tychże  uw zględnia  sąd w każdern s tad ju m  procesu i to 
z urzędu, a n aw e t  po prawomocności w y ro k u  można z po-

*) Zob. część I. n in ie jsze j pracy w zeszycie Nr. 6 „Głosu Prawa* 
z r. i), str. 223—238.
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woclu b rak u  zastępcy ustanowionego zgodnie z przepisam i 
p raw a żądać w znow ienia postępow ania i uchylenia w yroku 
z powodu nieważności, o ile b rak u  tego nie zarzucano 
przed  upraw om ocnieniem  się w yroku  (art. 447 k. p. c.).

P ro jek t przew idu je — zgodnie z p rocedurą austr ja ck ą  
— możliwość usunięcia braków  w w yznaczonym  w tym  
celu term inie oraz ustanow ienie ku ra to ra  dla strony nie 
m ające j zdolności procesow ej i ustawowego zastępcy, je 
żeli przeciw  tej stronie ma być pod ję ta  niecierpiąca zwłoki 
czynność procesowa. Koszty połączone z ustanow ieniem  
ku ra to ra  ponosi „początkowo" strona, na k tó re j wniosek 
k u ra to r został ustanow iony. N iewłaściwie użyto tu słowa 
„początkowo" w m iejsce użytego w poprzednim  pro jekcie  
słowa „narazie". To ostatnie bowiem w yrażenie oznacza, że 
koszta ponosi wnioskodawca, a m a ty lko  regres do p rze
ciwnika, o ile należeć się będą mu koszta od przeciw nika 
w m yśl przepisów  o kosztach. Słowo „początkowo" nie 
w yraża tego, niewiadomo bowiem ja k  daleko ten  początek 
ma sięgać.

P ro jek t nic nie wspom ina o zdolności do samoistnego 
staw iania wniosków w  procesie (Postulationsfahigkeit), 
k tó ry  zależy od szeregu w arunków  n a tu ry  fak tycznej jak  
rozum ienie języka  sądowego, w ładanie mową i pew ien 
choćby poziom in tellek tualny . Toteż należy domagać się 
przyw rócenia skreślonego w ostatn iej redakcji przepisu 
(art. 204 p ro jek tu  z r. 1929), w edług którego stronie, k tó ra  
do rozpraw iania okaże się niezdolną może przew odniczący 
polecić ustanow ienie pełnom ocnika procesowego.

P ro jek t odróżnia spółuczestnictwo materjalne i for
malne, jednolite i niejednolite. Każde uczestnictwo m ater
ja ln e  (wspólność praw a lub identyczna zasada faktyczna 
i praw na) uzasadnia właściwość m iejscow ą sądu w sądzie 
jednego z uczestników ; o właściwości rzeczowej decyduje 
w m yśl a r t 17 k. p. c. zliczona suma roszczeń. N atom iast 
p rzy  uczestnictw ie form alnem  wymaga p ro jek t aby by ła  
„nadto właściwość sądu uzasadniona dla każdego z pozwa
nych z osobna, jako też ze względu na ogólną w artość do
chodzonych roszczeń". O m aw iając przepisy ju ry sd y k cy jn e  
w skazaliśm y na to, że sty lizacja powyższa może dać pod
staw ę do in terp re tacji, że p rzy  spółuczesinictwie form al
nem  w  przytoczonym  w yżej przepisie jest mowa ty lko 
o właściwości rzeczowej, a nie m iejscow ej. Na przykładzie 
w ykazaliśm y ja k ie  mogą dziać się nadużycia ze szkodą 
ludności i obejścia bezw zględnych przepisów ju ry sd y k c y j
nych, gdy w sądzie jednego spóluczestnika formalnego 
można będzie skarżyć innych uczestników nic z nim nie 
m ających wspólnego, poza form alnem  podobieństwem za
sady fak tycznej i p raw nej. N ależy zatem spółuczestnictwo 
form alnie uzależnić od rzeczowej i miejscowej właściwości 
sądu i w tym  k ie runku  zmienić ust. 2, art. 69 k. p. c. Było
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by  to zgodne z p rzy ję tą  w  Małopolsce in terp re tac ją  § i i, 
L. 1 i 2 austr. p. c. w  związku z § 93 austr. n. j.

D la w szystkich spółuczestników musi być w łaściw y 
ten sam try b  postępowania. W ynika to z isto ty  spółuczest- 
n ictw a (identyczność wzgl. podobieństwo zasad faktycz
nych i praw nych, jednorodzajow ość roszczeń) i z art. 209 
k. p. c., k tó ry  naw et p rzy  przedm iotowem  łączeniu ro 
szczeń w ym aga tego samego try b u  postępowania.

Zasadę stanowi spółuczestnictwo niejednolite. Art. 70 
k. p. c. stanow i: „Każdy z spółuczestników sporu działa 
w  imieniu własnem i jego czynności procesow e nie mogą 
przynieść korzyści, ani szkodzić innym  spółuczestnikom". 
Jednakże w  rozdziale o w yrokach zaocznych w a r t .  363 k. 
p. c. znajdu jem y przepis będący przeciw ieństw em  te j za
sady. Brzmi on następująco: „Jeżeli no jed n e j stronie b ie
rze udział k ilku  soółuczestników sporu, z których jedni 
działają w  sprawie, a inni nie działają, przepisy o w yro
kach zaocznych nie m ają zastosowania". Poniew aż art. 365 
k. p, c. nie zastrzega, że przepis ten odnosi się ty lko do 
spółuczestnictwa jednolitego, przeto lege non distinguente 
przepis ten ma zastosowanie także do uczestnictwa nie
jednolitego. Temsamem różnica m iędzy uczestnictwem  je- 
dnolitem  a niejedno litem praktycznie zaciera się. skoro 
najw ażniejszym  skutkiem  uczestnictw a niejednolitego była 
możność w ydania w yroku  zaocznego przeciw  poszczegól
nym  uczestnikom  mimo, że inni uczestnicy na rozpraw ie 
jaw ią  się.

Przepis art. 365 k. p. c. uważam za niew łaściw y o ile 
odnosi sie do spółuczestnictw a niejednolitego, zaś za zbędny 
jeżeli chodzi o spółuczestnictwo jednolite  z uwagi na p rze
pis art. 70 k. p. c„ k tó ry  p rzy  spółuczestnictw ie jednolitem  
czy to z istoty spornego stosunku praw nego, czy to z prze
pisu ustaw y, stanowi, że czynności procesowe spółuczest
ników  działających skuteczne są także wobec niedziała- 
jących. W przypadkach  bowiem spółuczestnictwa n ie jedno
litego, k tóre je s t często spółuczestnictwem  formalnem, za
chodzi m iędzy spółuczestnikam i tak  luźny związek, że nie 
leży  w  intencji stron, aby  działać za innego spółuczestni- 
ka , ani też spółuczestnik n ie jaw iący  nie liczy się z taką  
ew entualnością. Zaoczność je s t zaś w większości w ypad
ków sposobem objaw ienia woli zrzeczenia się roszczenia 
czy też uznania, a nie należy czynić przeszkód w takiem  
dysponow aniu strony swemi praw am i pryw atnem i. Zresztą 
przepisy  o w yrokach zaocznych są już  — ja k  to później 
przedstaw im y — tak zdewaluowane, że nie należy ich 
jeszcze dalej osłabiać przez w spom niany w yżej przepis 
o niedopuszczalności w yroku  zaocznego przy  jakiemkol- 
wiek spółuczestnictwie, w  razie działania jednego z spół
uczestników.

Mówiąc w yże j o spółuczestnictw ie form alnem  dałem



w yraz zapatryw aniu, że pow inno ono być uzależnione od 
rzeczowej i m iejscow ej właściwości sądu. G dyby jednak  
przepisu art. 69 k. p. c. nie zmieniono, a in te rp re tac ja  tego 
przepisu poszła w tym  kierunku, że w ystarczającą jest 
właściwość rzeczowa, to jedynie w tym  w ypadku byłbym  
za utrzym aniem  art. 565 k. p. c. o niedopuszczalności w y
roku zaocznego przy wszelkiem  spółuczestnictwie w razie 
działania niektórych spółuczestników, gdyż przepis ten 
mógłby może częściowo (ale tylko częściowo) zapobiec 
ujem nym  skutkom  art. 69 k. p. c. (w związku z art. 45 
k. p. c.). .

Inne przepisy zgodne są z procedurą austrjacką. Wy
raźnie zaznaczono, że naw et przy  spółuczestnictwie jedno- 
litem  do zaw arcia ugody zrzeczenia się i uznania potrzeba 
zgody w szystkich spółuczestników. W ynika to z tego, że 
są to ak ty  dyspozytyw ne, o skutkach praw no-m aterjalnych.

Znaznaczyć należy, że p ro jek t nie wspom ina nic
0 uczestnictwie koniecznem, wobec czego wszelkie uczest
nictwo1 jest dowolne t. zn„ że od swobodnej woli powoda 
wzgl. powodów zależy czy jednym  pozwem objętych bę
dzie więcej uczestników, 'cp może mieć znaczenie ty lko  dla 
kw estji legitym acji czynnej i b ie rne j w spraw ie, a więc 
kw estji p raw no-tnaterja lnej. natom iast nie można z powo
du braku  uczestnictwa odrzucić pozwu.

P rz y  in terw encji g łów nej odróżnia  p ro je k t  — zgodnie 
z procedurą  a u s tr ja c k ą  — in te rw e n c ję  g łów ną ,.o rzecz"
1 „o prawo". Rozróżnienie  to nie ma ścisłości naukow ej, 
skoro  p rz y  in te rw encji  g łów nej ..o rzecz" m am y do- czy 
nienia z in te rw en c ją  g łów ną o p raw o  rzeczowe, na jsze r 
sze t. j. o  własność, skoro  p rzedm io tem  procesu nie są rze 
czy fizyczne, ale p raw a  na nich. D a le j  zaznaczyć należy, 
że odróżnienie  powyższe m ia łoby  ty lko  wówczas znacze
nie p rak tyczne , g d y b y  j uż sama us taw a w skaza ła  na isto tną 
różnicę m iędzy oboma w ypadkam i in te rw encji  g łów nej, 
nie pozostaw ia jąc  tego, j a k  to miało m iejsce w  procedurze 
aus tr ja c k ie j  in te rp re tac j i  i nauce. Mianowicie p rzy  in te r 
w encji  g łów nej o własność (skarga wydobyw cza) podsta
w y  pozw u w  procesie g łów nym  i in te rw e n cy jn y m  mogą 
być różne, p rzy  in te rw e n c j i  zaś o inne p raw a  podstaw a 
obu pozwów musi być identyczna. W ynika  to z is to ty  w ła 
sności w  porów nan iu  z innenii praw am i.

C hw ilą początkowa; od k tó re j można wnieść pozew 
in te rw e n c y jn y 1 głów ny jest określona tylko pośrednio, 
gdyż W arunkiem je j jest. aby proces głów ny ..toczył się". 
Nie je st to określenie ścisłe, a zastąpić jer należy  pojęciem 
zawiśnięcia sporu (chwila doręczenia pozwu art. 211 
k. p. c.).

Z in te rw e n c ją  g łów ną można w ed ług  p ro je k tu  z r. 1930 
w ystąp ić  ty lko  aż do zam knięcia  ro zp ra w y  w  d ru g ie j  in 
stancji. Poprzedn i p ro je k t  za ta k ą  chw ilę  uważał p raw o
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mocne zakończenie procesu. Ograniczenie możności w nie
sienia pozwu interw encyjnego głównego jedynie do chwili 
zakończenia procesu w drugiej instancji nie ma teoretycz
nego uzasadnienia, a podyktow ane jest względami oportu- 
nistycznemi, k tórym  w procedurze przyznać można po
kaźne miejsce. Chodzi tu o to. aby nie w ikłać spraw y znaj
dującej się już  w kasacji, k tóra w zasadzie je s t ju ż  tylko 
..sądzeniem o sądzeniu".

Dla pozwu in terw encyjnego głównego w yłącznie w ła
ściwy jest sąd procesu głównego. Nie przeszkadza to, aby 
każdą ze stron zaskarżyć osobno w je j sądzie ogólnie w ła
ściwym. ale wówczas nie można ju ż  mówić o interw encji 
głównej.

Przepisy o in terw encji ubocznej są bardzo zbliżone do 
postanowień procedury  austrjack ie j. Warunkiem, te jże  jest 
interes praw ny, a nie etyczny czy honorowy, oczywiście 
interes w łasny. Również tu  chwila początkow a określona 
jest przez pojęcie ..toczenia się" spraw y, a końcow ą je st 
zamknięcie rozpraw y w drugiej instancji. O dsyłam y przeto 
do uwag wypowiedzianych w yżej przy omówieniu in ter
w encji głów nej. Podobnie jak  procedura austrjacka prze
w iduje pro jek t, że każda strona może zgłosić ..opozycję" 
przeciw ko w stąpieniu in terw en jen ta  ubocznego nie później 
jednak  ja k  przy rozpoczęciu najbliższej rozpraw y. Wów
czas w yw iązuje się spór uboczny w k tórym  in terw en jen t 
musi swój interes uprawdopodobnić.

P ro jek t odróżnia w sposób identyczny z procedurą 
austrjacką in terw encję  uboczną samoistną i niesampistną. 
P rzy samoistnej, t. j. jeżeli z istoty spornego stosunku lub 
z przepisu ustaw y w yrok w spraw ie ma odnieść bezpo
średni skutek praw ny w stosunku między interw enjentem
a. przeciwnikiem  strony chi k tó rej in terw ęn jen t przystąpił, 
m ają  do stanow iska intęrw enjenta, ubocznego odpowiednie 
zastosowanie .przepisy o spółijczęstniciwie jednolitem . 
O czyw iście, że.. in terw enjent ubpczny samoistny' nic staje 
się przez to spóluczestnikiem sporu, nie może zatem przed
siębrać aktów dysppzytyyynych ja k  uznanie, zrzeczenie, 
ugoda.

Sukcesją  procesowa in te rw e n je n ta  w m ie jsce  in te r
wenta  jest , możliwa ty lk o  za zgodą obu stron.

P ro jek t nie wspomina nic o tzw. in terw encji ubocznej 
kontrolującej, ani o interw encji ubocznej z mocy szcze
gólnego przepisu ustaw y. Stanowisko to je s t słuszne, skoro 
w  tych wypadkach in terw encja  uboczna i tak  ma swe, uza
sadnienie w o w yuj. szczególnym przepisie praw nym .

Insty tuc ja  oznajm ienia sporu otrzym ała w redakcji 
z p. 1930 nazwę ..przypozw ania" (na wzór procedury ro
sy jsk ie j): pozostaje to w zw iązku z tem. że w edług pro
jek tu  z zawiadomieniem o toczącym sie sporze łączy się,
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w edług  os ta tn ie j  redakc ji ,  w ezw an ie  do wzięcia w  nim 
udz ia łu  w  ch a ra k te rz e  in te rw e n je n ta  ubocznego.

P rzypozw an ie  może nastąp ić  ty lko  w  formie pism a 
procesowego, podczas gdy  poprzedni p ro je k t  znał także  
pozasądow e -oznajmienie sporu. Możliwe jes t  ono po za
w iśn ięc iu  spo ru  (p ro jek t  m ówi o „ toczącym  się procesie ); 
tu  więc leży  różnica w  stosunku  do p ro c e d u ry  a u s tr jack ie j ,  
w ed ług  k tó re j  m ożna było  oznajm ić  o w ytoczyć  się m a ją 
cym sporze.

P r o je k t  nie m ówi w  jak ic h  w y p a d k a c h  na leży  przy- 
pozyw ać kogoś, oraz jak ie  są sku tk i  p rzypozw an ia  i za
n iechan ia  tegoż, odsy ła jąc  w  te j  m ierze do p ra w a  m ater-  
ja ln eg o  na k tó rego  usługach z n a jd u je  się ca ła  ta  
in s ty tucja .

Z uw agi na poszczególne p rzep isy  p raw a  m ate r ja ln eg o  
p r o je k t  u s taw y  o w prow adzen iu  kpc. w art . V w  § 2 po
stanawia, że p rzypozw an ie  dokonane  w ed ług  przepisów  
kodeksu  postępow ania  cyw ilnego w y w ie ra  te same sku tk i  
p raw ne , co i w ezw anie  o zastępstw o lub oznajm ien ie  o spo
rze, p rzew idz iane  w  p raw ie  cywilnem .

W skazanie  poprzedn ika , w  k tó rego  imieniu pozw any  
posiada rzecz lub p raw o  rzeczowe, będące przedm iotem  
sporu, m a w ed ług  p r o je k tu  nastąp ić  w  odpowiedzi na po
zew, a gdy  odpowiedź nie  je s t  w ym agana  — w  piśmie pro- 
cesowem — przed  rozpraw ą. Jeżeli w sk azan y  poprzednik  
nie p rzybędzie  na ro zp raw ę  lub na rozp raw ie  nie złoży 
ośw iadczenia o sw ym  s tosunku  do p rzedm iotu  sporu, albo 
zaprzeczy  okolicznościom przy toczonym  przez pozwanego 
(n. p. zaprzeczy, ab y  zachodził stosunek zastępstwa), po 
zw an y  mocen je s t  uczynić  zadość żądaniom  zaw artym  
w  pozwie — oczywiście o ile w myśl przepisów  p raw a  m a
te r ja ln e g o  nie ma obowiązku do zastępstwa.

D otychczas zatem  in s ty tu c ja  ta u regu low ana  je s t  zgo
dnie  z p raw em  austr jack iem . Isto tna różnica leży  dopiero 
w k w e s t j i  sukcesji  p ro c e s o w e j : jeże li  poprzedn ik  uzna  
oświadczenie pozwanego za uzasadnione, może za zgodą 
powoda w stąp ić  do sp ra w y  w m ie jsce  pozwanego. Zgoda 
powoda, je s t  tu  więc p o trzebna  zawsze, a nie ty lk o  w  p rz y 
p a d k u  — gcły pop rzedn ik  ma ob jąć  proces także  co do 
roszczeń, k tó re  nie łączą się ze sp raw ą  w skazania  poprze
dnika. Ratio legis je s t  ta, że pow odow i nie je s t  rzeczą obo
ję tn ą ,  kto je s t  jego  p rzeciw nik iem , a bezpodstaw nie  nie 
odmówi powód sw ej zgody, gdyż p roces  nie d a łb y  m u po
żądanego rezulta tu . O zgodzie nom inan ta  p ro je k t  nie w spo
mina. i słusznie, skoro w y n ik a  ona z samego fak tu  sk o rz y 
stania z te j  insty tucji.

Zgoda, pow oda musi być zd. m. w yraźna , a n ie  doro
zum iana; samego om ieszkania ro zp ra w y  przez pow oda nie 
m ożna też uważać za zgodę, skoro  p ro je k t  nie zaw iera  ta 
kich rygorów . W  razie b ra k u  zgody pow oda nie n as tęp u je
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żaden spór uboczny, gdyż zgoda zależy od jego swobod
nego uznania. . 1

Przechodząc do om awiania instytucji zastępstwa stron
przez pełnomocników pragnę dać w yraz zapatryw aniu, że 
kw estja  przym usu adtcokackiego i je j  rozmiarów — to 
kw estja  k u ltu ry  p raw nej narodu! Przym us adw okacki 
w sądach okręgow ych we w szystkich spraw ach świadczy 
bowiem o tem. że postępow anie sądowe stoi w  danem  pań
stw ie na tak ie j w yżynie, że tylko doświadczeni p raw n icy  
mogą je  prow adzić. Żadne w zględy socjalne nie przem a
w ia ją  przeciw  temu, gdyż ustaw y znają  insty tucję  praw a 
ubogich. Z punk tu  w idzenia w ym iaru  sprawiedliwości, 
zwłaszcza jego sprawności, ma przym us adw okacki donio
słe znaczenie. Jest najskuteczniejszą pomocą p rzy  odcią
żeniu stanu sędziowskiego. Może n ik t nie ocenia tak  do
brodziejstw a udziału adw okata jako  rzecznika strony, .jak 
sędziowie pow iatowi (do k tó rych  piszący te słowa należy), 
k tó rzy  często m ając do czynienia ze stronam i niezastąpio- 
nemi przez adw okata muszą w iele tru d u  poświęcić, aby 
w ydobyć od chłopa w iejskiego, o co mu chodzi. Jeżeli z ko
nieczności w sądach powiatowych nie można przym usu 
adw okackiego zaprowadzić, to w sądach okręgow ych, bez
w zględny przym us adw okacki we w szystkich spraw ach 
je st postulatem  zachodniej ku ltu ry , jedynym  pozornie 
w ażkim  argum entem  jak im  posługują się przeciw nicy p rzy 
musu adwokackiego, je st kw estja  b rak u  dostatecznej ilości 
adwokatów. — (Risum teneatis amici! — Red.) —  A rgu
ment ten jest niesłuszny. Uwzględniwszy bowiem nad
m iar adw okatów  w Małopolsce, ży jących  często w sk ra j
nej nędzy, k tó rzy  po un ifikacji będą mogli prze
nieść się do innych dzielnic, liczba adw okatów  je st dosta
teczna. Chyba zaś n ik t nie żywi nadzieji, aby i po unifikacji 
jedyn ie  adw okaci nie mogli korzystać z konsty tucy jn ie  za
pew nionej wszystkim  obyw atelom  wolnoprzesiedlnóści. 
N iestety jednak  ostatnia redakcja  — w  przeciw staw ieniu 
do poprzednich p ro jek tów  — zajęła stanowisko reakcyjne. 
A rt. 86 p ro jek tu  z r. 1930 przew iduje bowiem obowiązko
we zastępstwo przez adw okatów  przed sądem okręgow ym  
jedyn ie w  tych nielicznych spraw ach, w których w ym a
gana jest odpowiedź na pozew. Ta zaś w  m yśl art. 211 k. 
p. c. w ym agana jest w edług ostatn iej redakcji (i w  tym  
punkcie stanow iącej k rok  wstecz w postępie k u ltu ry  p ra 
w nej, k tórem u dały  w yraz poprzednie p ro jek ty ) jedyn ie 
w  tych nielicznych spraw ach, k tó re bez w zględu na w ar
tość przedm iotu sporu należą do właściwości sądów okrę
gowych, w  innych zaś spraw ach obowiązek ten  je s t faku l
ta ty w n y  t. j. istn ieje  ty lko  wówczas, jeżeli przew odniczący 
uzna spraw ę za zaw iłą i w łoży na pozwanego obowiązek 
w niesienia odpowiedzi na pozew. Oczywiście w  tym  
ostatnim  w ypadku decydow ać będą przyzw ycza jenia dziel
nicowe, tak, że un ifikacja  będzie ty lko  papierow a, skoro



str. 366_____________ G Ł O S  P R A W A ______ ' _________ Nr. 8

n. p. w Małopolsce przewodniczący, znając z doświadczeń 
nabytych za czasów mocy obow iązującej procedury au
s tria ck ie j dobrodziejstw o w ynikające z ujęcia całego p ro 
cesu i koncentracji m aterja łu  dowodowego ja k ą  zawdzię
cza się odpowiedzi na pozew, zawsze skorzysta z p rzysłu 
gującego mu upraw nienia, podczas gdy w b. Królestwie 
Poiskiem  przew odniczący rzadko ty lko skorzysta z tego 
dobrodziejstw a. Podkreślić jednak  wypada, że powiązanie 
przym usu adwokackiego z odpowiedzią na pozew stanowi 
oryginalną i ciekaw ą konstrukcję.

Autorow-ie w spom nianej w yżej zmiany redakcji (tro
jek i u poszli jednak  w  walce z przym usem  adwokackim  
jeszcze dalej. Oto art. XIX projektu  ustaw y o w prow adze
niu k. p. c. stanowi, że M inister Sprawiedliwości oznaczy 
dopiero rozporządzeniem  term iny, odkąd przepisy kodeksu 
postępow ania cywilnego o obowiązkowem zastępstwie 
adwokackiem  w ejdą w moc w  postępow aniu przed sądami 
okręgowem i Sądu apelacyjnego w W ilnie i przed sądami 
okręgowemi w Łucku i Równem. Jak świadczą m otywy 
i ten przepis podyktow any je st obawą braku dostatecznej 
ilości adw okatów. Byłoby wskazane. ;11>\ m ałopolskie izby 
adw okackie przez opracow anie odpow iedniej statystyki 
ew entualnie przez przeprow odzenie ank iety  co do ilości 
adw okatów  i kandydatów  adwokackich zam ierzających 
przesiedlić się do K rólestw a Polskiego i na K resy w yka
zali. iż obawy te są płonne, a wówczas bezw ątpienia rząd 
wprowadzi zmianę p ro jek tu  przez pow rót do poprzednich 
redakcy j t. j. do przym usu adwokackiego i ob ligato ry jnej 
odpowiedzi na pozew we wszystkich sprawach przed są
dami okręgowemi. Wówczas zaś ustaw odaw stw o polskie 
idące na wszystkich polach z postępem  k u ltu ry  i w  te j 
m aterji m ające j dla rozw oju k u ltu ry  p raw nej narodu do
niosłe znaczenie pójdzie za wzorem państw  zachodnio
europejskich.*)

W postępow aniu w sądach apelacyjnych j w Sądzie 
N ajw yższym  obow iązuje w edług p ro jek tu  zastępstwo stron 
przez adwokatów  we w szystkich sprawach, poczynając od 
wniesienia środka odwoławczego.

P ro jek t nie zna względnego przym usu adwokackiego 
przed sadami powiatowem i w  spraw ach o w iększej w ar
tości. zależnego od ilości adw okatów  w danej miejscowości 
(§ 29 austr. p. c.j. Stanowi jednak, że pełnom ocnikam i stron 
mogą być adwokaci, a z pośród nieadw okatów  ty lko  spół- 
uczestnicy sporu oraz osoby7, sp raw ujące zarząd m ajątku  
lub interesów  stron, w reszcie ich rodzice, małżonek, ro 

*) Pow yższe  uwagi autora  o tem zagadnien iu  zas ługują  na na jżyw szą  
uwagę czynników rządow ych  i ustawodawczych.  Przyznając  tym uwagom  za
sadniczą trafność, zas trzegam y sobie powrócić  do tego donios łego  z a g a d n ie 
nia w bliskiej przyszłości — Redakcja.
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dzeństwo i dzieci. W odróżnieniu od praw a austrjackiego 
kobiety  nie są w ykluczone od zastępstwa.

O m aw iając t. zw. zdolność do samodzielnego staw ia
nia wniosków w sądzie wspomniałem, iż w ostatniej re 
dakcji pominięto przepis art. 204 pro jek tu  z r. 1929, w edług 
którego, stronie, która do rozpraw iania okaże się niezdol
ną. przew odniczący poleci ustanow ienia pełnom ocnika pro
cesów ego i zagrozi, że jeżeli na dalszej rozpraw ie staw i się 
bez pełnomocnika, narazi się na skutki zaoczriości. I ta 
zmiana leży na jed n e j linji z zmianami w yżej wspomnia- 
nerni co do przym usu adwokackiego i podyktow ana jest 
jakąś obawą przed szerokim  udziałem adwokatów7, a prze
cież udział adwokatów7 jako  rzecznika siron podnosi po
ziom procesu i p rzyczynia sic.' w ielokrotnie do wszech
stronnego oświetlenia spraw y.

O bow iązkow e zastępstwo adw okackie nie obow iązuje 
sędziów, prokuratorów , profesorów  praw a na polskich uni
w ersytetach państw ow ych, jak  rów nież stałych u rzędni
ków referendarskich P rokurato r j i  G eneralnej i m ających 
kw alifikacje  sędziowskie lub adwokackie, no tarj uszów. 
P ro jek t idzie może za daleko zw alniając w szystkie w yżej 
wym ienione osoby od obowiązkowego zastępstw a adw o
kackiego n ie ty lko gdy działają  jako  strony, lecz także jako  
zastępcy stron; należałoby ograniczyć praw a osób w ym ie
nionych w yżej ty lko do w ypadku zastępow ania bliskich 
swych krew nych.

P ro jek t rozróżnia pełnomocnictwo procesowe czy to 
ogólne, czy do prow adzenia poszczególnych spraw, albo 
do niektórych  ty lko czynności procesowych.

C harakterystyczny jest przepis art. 89 k. p. c., że ad
w okat może sam uw ierzytelnić odpis udzielonego mu peł
nom ocnictwa przyczem  w razie w ątpliw ości sąd może za
żądać sądowego lub notarjalnego  uw ierzyteln ienia podpisu 
strony. Zaznaczyć zaś należy, że w ystarczające jest p rze
dłożenie takiego wńerzytein ego odpisu pełnomocnictwa.

W toku spraw y pełnomocnictwo może być udzielone 
ustnie na posiedzeniu sądu przez oświadczenie, w ciągnięte 
do protokółu; nie zna ograniczenia tego przepisu ty lko  do 
postępow ania przed sądami powiatow7emi.

Treść pełnomocnictwa procesow ego jest ściśle oznaczo
na. a ograniczenie go nie co do wszystkich punktów  jest 
dopuszczalne. Up o ważna ono z samej ustaw y (art. 91 
k. p. c.)

I) do wszystkich ze spraw ą łączących się czynności 
procesowych obejm uje ono też powództwo wzajem ne, 
skargę o w znow ienie postępow ania i postępow anie w yw o
łane ich wniesieniem, jako też  wniesieniem pozwci in te r
w encyjnego przeciw  mocodawcy.
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2) do wszelkich czynności dotyczących zabezpieczenia 
i egzekucji,

3) do udzielania dalszego pełnom ocnictw a procesowego 
adwokatowi,

4) do zaw arcia ugody zrzeczenia się lub uznania o ile 
czynności te nie zostały wyłączone w  samem pełnom ocnic
twie, przyczem  w spraw ie z obowiąz.kowem zastępstwem  
adwokackiem  pełnomocnictwo procesowe nie może być 
ograniczone poza przypadkam i oznaczonemi pod 4).

W porów naniu z § 31 austr. p>. c. zachodzi głównie ta  
różnica, że § 31 austr. p. c. upow ażnia nadto adw okata 
(z mocy sam ej ustawy) do przy jęcia  kosztów procesowych, 
k tó re ma uiścić przeciw nik procesow y (§ 31, L. 4, austr. 
p. c.).

Co do pełnom ocnictwa, o b e jm u jącego  szerszy zakres  
niż p rzew idz iany  dla pe łnom ocnic tw a procesowego, jak  
rów nież co do pe łnom ocnic tw a do poszczególnych c z y n 
ności procesowych, zakres  ich, czas t rw an ia  i sk u tk i  oce 
niać na leży  w ed ług  treści pełnom ocnictw a oraz przep isów  
p raw a  p ryw atnego .

Jeżeli chodzi o stosunek oświadczeń pełnom ocnika do 
oświadczeń samej strony  to odróżnić należy ak ty  dyspozy- 
tyw ne czyli ak ty  woli od aktów  wiedzy. P ro jek t nie czyni 
jednak  m iędzy niemi głębszej różnicy. A kty  woli t. j. ugo
dę, zrzeczenie, uznanie roszczenia strona może w edług p ro 
je k tu  przedsięw ziąć sama, bez udziału pełnomocnika, cho
ciażby nie w yłączyła tych czynności z zakresu pełnom oc
nictwa procesowego. Przepis ten je st sprzeczny z zasadą 
obowiązkowego zastępstw a adwokackiego w n iektórych 
spraw ach, skoro czynności procesowe przedsiębierze tu 
sama strona; dalej zdarzyć się może. że strona, k tó ra  zna
jąc  swe rifędoświadczenie przybierze sobie adw okata i je 
mu udzieli pełnomocnictwa, mimo tego na rozpraw ie 
zrzeknie się roszczenia lub uzna roszczenie przeciw nika 
pod w pływ em  nagłego im pulsu bez poradzenia się ze swym 
adwokatem. W ystarczającem  przecież rem edium  na w y
padek jakiegoś konfliktu m iędzy stroną a je j  pełnom ocni
kiem  je s t możność cofnięcia udzielonego adw okatow i peł
nomocnictwa. — A kty  w iedzy t. j. przyznanie lub inne 
oświadczenie faktyczne pełnom ocnika może mocodawca 
równocześnie staw aj ący niezwłocznie sprostować lub od
wołać (art. 94 k. p. c.). Przepis ten  znany procedurze au
s tria ck ie j je st słuszny a podyktow any je st dążeniem  do 
w ykrycia p raw dy  m aterja lnej.

P rzep isy  o odw ołaniu  i w ypow iedzen iu  pełnom ocnic
tw a  procesowego, o zastępcy  bez pełnom ocnic tw a są zu 
pe łn ie  zgodne z odpowiedniem i przepisam i p ro ced u ry  
aus tr  jack ie j .
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III.
Koszty procesu.

Przepisy o kosztach, praw ie ubogich i zabezpieczeniu 
kosztów sporu należą do n a jlep ie j opracow anych działów 
p ro jek tu . C echuje je  wszechstronność, przew idyw anie 
w ielu możliwości, p rzy  rów noczesnej zwięzłości, oraz spo
łeczny punk t w idzenia w przepisach o p raw ie ubogich.

*W przepisach o kosztach p rzy ję to  zasadę kosztów ce
lów, odpowiedzialności za w ynik z w yjątkam i na rzecz za
sady odpowiedzialności za w inę w  razie przew łoki w sku
tek  spóźnionego przytoczenia okoliczności faktycznych 
i zaofiarow ania dowodów (na w zór § 44 austr. p. c.), zasadę 
stosunkowego rozdzielenia lub zniesienia kosztów  (jak 
§ 43 austr, p. c.). Zasada jednolitości i koncen tracji kosztów 
procesowych znajdu je  w yraz w  przepisie o konieczności 
złożeniu spisu kosztów lub zgłoszenia w niosku o przyzna
nie kosztów  taryfow ych przed zam knięciem  rozpraw y 
i w  przepisie, że w  każdem  orzeczeniu kończącem  spraw ę 
w instancji sąd rozstrzygnie o kosztach. Z najdu jem y rów 
nież przepis znany w  procedurze austrjack ie j, że jeżeli 
strona nie zakłada apelacji co do isto ty  spraw y, może p rze
ciwko orzeczeniu o kosztach wnieść zażalenie.

Przyznanie praw a ubogich zależy od swobodnej oceny 
sądu: w arunkiem  jest przedłożenie zaświadczenia w ładzy
adm in istracy jnej, zwierzchności służbow ej lub sądu opie
kuńczego, że nie posiada dostatecznych środków  na koszty 
procesu. N ader trafne  i słuszne z społecznego punk tu  wi
dzenia są przepisy projektu  o rzeczowem badaniu uprze- 
dniem. Art. 114 k. p. c. stanowi, że sąd odmówi praw a ubo
gich stronie w  razie oczyw istej bezzasadności je j  powódz
tw a lub obrony. Sędzia zatem, podobnie ja k  sędzię; opie
kuńczy p rzy  udzielaniu pupilom  zezwolenia na w ytoczenie 
sporu, będzie mógł w glądnąć w m eritum  roszczeń strony  
proszącej o udzielenie p raw a ubogich, którego odmówi, 
gdy roszczenie nie znajdzie uzasadnienia w  podanym  przez 
stronę stanie faktycznym . Przepis ten  skutecznie zapo
biegnie bezzasadnym  procesom osób, k tó re  uzyskaw szy 
praw o ubogich procesu ją  się n ie d a jąc  przeciw nikow i 
swym m ajątkiem  gw arancji na koszty na w ypadek p rze
granej.

P ro jek t postanaw ia rów nież (art. 115 k. p. c.), że sąd 
w  razie w ątpliw ości lulo zarzutu  strony  przeciw nej może 
zarządzić dochodzenie w  celu stw ierdzenia stanu m ajątko
wego strony  żądające j p rzyznania praw a ubogich, lub  ko
rzysta jące j z tego praw a.

U stanowienie adw okata dla strony  ubogiej ma w edług 
p ro jek tu  znaczenie pełnom ocnictw a procesowego. P raw o 
ubogich gaśnie ze śmiercią. P rzepisy  o cofnięciu p raw a
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ubogich odpow iadają przepisom  austrjack ie j procedury; 
p ro jek t p rzew idu je grzyw nę do 200 zł. na stronę, k tó ra  
uzyskała świadomie praw o ubogich na podstaw ie podania 
niepraw dziw ych okoliczności.

C harak terystyczny  je st przepis art. 121 k. p. e., w edle 
którego sąd może cofnąć praw o ubogich, jeżeli strona przy 
sądow ej próbie pojednania uporczyw ie odrzuca słuszną 
ugodę. Idzie on może zbyt daleko, skoro rzeczą sądów jest 
w pierw szym  rzędzie w ym iar sprawiedliwości a nie zaw ie
ranie ugód do k tórych  isto ty  należy przecież to, aby każda 
ze stron częściowo ze swych roszczeń ustąpiła.

W myśl art. 126 k. p. Ct przeciw ko pozwanemu, k tó ry  
po doręczeniu mu pozwu złożył bez zw łoki w niosek o p rzy 
znanie p raw a ubogich, w yrok  zaoczny nie może! zapaść 

. z powodu niewniesienia odpowiedzi na pozew lub stawie
nia się bez adw okata, dopóki sąd nie rozstrzygnął jego 
w niosków  o przyznanie p raw a ubogich i o ustanow ienie 
adw okata. Przepis ten świadczy, ja k  p ro jek t zapobiegając 
z je d n e j strony  wszelkim  nadużyciom  dba z d rug ie j stro
ny. aby osoby korzystające z praw a ubogich nie poniosły 
szkody w skutek zwłoki w załatw ieniu w niosku o p rzyzna
nie praw a ubogich.

Przep isy  o k a u c j i  a u k to ry c zn e j  o p ie ra ją  się na zasa
dach w spó lnych  w szystk im  procedurom . Z arzut b ra k u  
k a u c j i  a u k to ry c zn e j  je s t  w ed ług  p r o je k tu  zarzu tem  
w s trz y m u ją c y m  w danie  się w spór.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr. MAURYCY AXER.

Z aktualnych  zag ad n ień  p ro c ed u ra ln y ch .

W a r ty k u le  um ieszczonym  pod pow yższym  ty tu łem  
w  n r ze 10^-11 ex 1929 „Głosu P ra w a 1' poruszyłem  szereg 
zagadnień  w y n ik ły ch  z nie dość jasnego  i w yraźnego’ sfor
m ułow ania  przep isów  nowego kodeksu  post. k a m .  W m ię
dzyczasie niektóre z przytoczonych przezemnie kw esty j  zo
s ta ły  rozs trzygn ię te  p rzez  Sąd Najwyższy.,

1. Wyrok łączny.
(Orzecz. N. S. z 24/2 1930 na skutek kasacji P rokurato ra  

N. S. z art. 521 kpk. SSN. Angerm an, D r. Sokalski, W yrobek).
Sąd N a jw yższy  w  w y ro k u  m ają cy m  n a  celu usta lenie  

n a leży te j  w y k ła d n i  u s ta w y  w ypow iada  odnośnie do art. 50 
kpk . t rz y  tezy:
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a) że a rty k u ł ten  ma zastosowanie także na obszarze
b. zaboru austrjackiego,

b) że przez różne sądy należy  rozumieć różne w yroki 
w ydane chociażby przez j e n s a m  sąd, a wreszcie)

c) że art. 265 austr. pk. nie u tracił inoey obow iązującej 
mimo w ejście w życie k p k .!

Pierw sze dwie tezy pok ryw ają  się z treścią moich 
uwag, natom iast ostatn iej chciałbym  poświęcić parę słów, 
uważam ją  bowiem za fałszyw ą, a Sąd N. doszedł do nie j 
w drodze bardzo poważnego salto- m ortale logicznego.

O to S. N. konkluduje w następu jący  sposób:
Art. i przepisów  w prow adzających kpk. pozbaw ia mo

cy obow iązującej ty lko  norm y dotyczące postępow ania 
przed  sądami karnym i powszechnymi, natom iast nie odnosi 
się do zaw artych w procedurze) k arn e j norm  praw a ma- 
te rja lnego ; toteż w praw dzie przepisy  wprow. w ym ieniają 
w § I lit. 2 austr. proc. karną  jako  pozbawioną mocy obo
w iązującej. — ..mimo to jednak  w § 2 tego art. w ym ieniają 
pod 11) § 338 ust. 2. 3. 4 pk. z r. 1873 jako  pozostający w mo
cy  w łaśnie ze w zględu na jego  m a terja iną  naturę. Taki 
charak ter (m aterjalny) ma też § 265 a) pk." — a zatem 
i on nie u trac ił mocy obow iązu jącej!

K onkluzja zupełnie fałszywa! Przedew szystkiem  zapo
m ina S. N., że art. 1 § 1 przep. wprow. w  drugiej części 
pierwszego zdania stanow i: „w szczegółności tracą  moc na
s tępu jące przepisy  praw ne w raz z późniejszm i ich zmia
nam i" — a w dalszym  ciągu w ym ienia pod 2) (całą) ustawę 
postępow ania karn . z 23 m aja 1873! Postanow ienie katego
ryczne, niepozostaw iające pod względem jasności w yraże
n ia  nic do życzenia.

Ponadto przepis § 2 lit. 11 zachow ujący moc obow iązu
jącą  dla § 338 ust. 2, 3, 4 a. p. k., na k tó ry  pow ołuje się 
S. N., przem aw ia w ręcz przeciw  te j konkluzji, do k tó re j 
S. N. doszedł.

G dyby bowiem ustawodawca był tego samego zdania, 
co S.-N., że art. 1 przep. wprow. odnosi się ty lko do- norm  
dotyczących postępow ania przed sądami karnym i, w takim  
razie nie było powodu — wobec bezsprzecznie inaierja l- 
nego charakteru  § 338 apk. — do w yraźnego postanowienia, 
że ten  przepis pozostaje nadal w mocy.

Skoro zaś ustaw odaw ca w yraźnie  postanawia, że prze
pis powyższy — o charak terze m aterja lnym  — (w yjątko
wo) zachow uje nadal moc obow iązującą, tedy1 w ynika 
stąd  z logiczną konsekw encją, że art. 1 § 1 lit. 2 przep. 
wprow. znosi — z tym  jedynym  w yjątk iem  — całą ustawę 
z 23. 5. 1873 bez w zględu na procesową czy m aterja iną  
treść poszczególnych norm!

A wreszcie gdyby ustawodawca chciał utrzym ać przy 
życiu także i § 265 apk. w takim  razie by łby  to- w yraźnie
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uczynił przez w ym ienienie w  art. i  § 2 lit. 11 przep. wprow. 
obok § 338 także i § 265 austr. p. k., — nie widzę bowiem 
żadnej logicznej przyczyny do odm iennego trak tow ania 
obu tych norm  mimo, że m ają one jeden  i tensam  m ater- 
ja ln y  charakter.

A więc z tego faktu, że przep. wprow. w yraźnie u trzy 
m ują  p rzy  życiu § 338 apk. w yn ika logicznie, że § 265 apk. 
ju ż  nie istn ieje  — nie zaś przeciw ieństwo!

Zgoła niepotrzebnie trudził się N. S., by  powołać do
życia coś, co już  żyć przestało, skoro art. 30 kpk. w  zupeł
ności zapełnia lukę pow stałą przez zniesienie austr. proc. 
karn. w raz z § 265-ym.

Platform ą, z k tó re j ocenić należy całą tę kw est ję, są 
przepisy  praw a m aterjalnego, a mianowicie §§ 34, 35 i 267 
uk.; § 265 apk. m iał na celu zapewnienie dochowania norm
— odnoszących się do w ym iaru  k a ry  p rzy  zbiegu prze
stępstw  — w tych  w szystkich w ypadkach, w k tórych  k ilk a  
przestępstw  powinno było  być (ze względu na czas ich po
pełnienia) przedmiotem jednego śledztwa i osądzenia, — 
a w skutek w yłączenia spraw  lub późniejszego ujaw nienia, 
zostały przestępstw a te osądzone osobno dwoma lub w ię
cej w yrokam i.

Bo skoro obecnie zapadnie w ięcej w yroków  z powodu 
czynów, k tó re pow inny b y ły  być przedm iotem  jednego 
osądzenia, Sąd w yda w yrok  łączny, — a ponieważ w szyst
k ie te  czyny będą we w yroku  tym  przedm iotem  jednego 
osądzenia, przeto §§ 34, 35 i 267 uk. muszą być zachowane,
— bez potrzeby w skrzeszania zgasłego ju ż  § 265 apk.

2. Czy Trybunał m oże uchylić uchwałę przysię
głych, jeżeli nią niesłusznie potwierdzili pytanie co  
do okoliczności wyłączającej poczytanie winy ?

(Orzeczenie N. S. z 24 lutego 1930. — SSN. Angerman, 
Sokalski, W yrobek).

Na podstaw ie ścisłej g ram atycznej w ykładni i te rm i
nologii uży te j przez kpk. i p rzy  uw zględnieniu faktu, że 
suspenzja uchw ały  przysięgłych je s t w yjątk iem  od regu ły  
p rzyzna jące j przysięgłym  praw o orzekania o w inie — p y 
tanie powyższe zaprzeczyłem.

O dm ienne stanowisko za ją ł Sąd N ajw yższy.
Z m otywów: „U praw nieniu T rybunału  w ynikającem u 

z art. 436 nie stoi na przeszkodzie w ykładnia przepisów  
art. 406, 411 i 414 kpk. Art. 406 bowiem określa jedyn ie  
zakres w ładzy przysięgłych przez w ym ienienie okoliczno
ści podlegających ich rozpoznaniu, art. 411 ustanaw ia za
sadnicze wymogi każdego py tan ia  co do w iny, art. 414 ma 
na celu jedyn ie  uniknięcie nieporozum ień, jak ieb y  m ogły 
w yniknąć p rzy  niewłaściwem  staw ianiu py tań  dotyczących
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okoliczności w yłączających poczytalność. Nie d a je  nato
m iast ta  w ykładnia żadnej podstaw y do- rozgraniczenia 
pojęć isto ty  w iny od je j  poczytania i odm iennej oceny 
tych pojęć p rzy  badaniu  treści odpowiedzi przysięgłych na 
p y tan ia  co do w iny".

T yle m otyw a N. Sądu. A jednak  nię da się zaprzeczyć, 
że art. 436 mówi ty lko o „pytaniach co do w iny", art. zaś 
406, 411 i 414 określają pytania co do winy w odróżnieniu 
od py tań  co do okoliczności w yłączających  poczytanie 
w iny.

Nie upieram  się p rzy  słuszności m ojego zapatryw ania, 
w ynikającego zresztą także  — otw arcie w yznaję  — z chęci 
ograniczenia T rybunału  w  praw ie  suspenzji uchw ał unie
w inniających , — stw ierdzić jednakże muszę, że term ino- 
logja uży ta  przez ustaw ę przem aw ia przeciw  w ykładni 
N. Sądu, a to tem bardziej, że suspenzja je s t przepisem  w y
ją tkow ym , podlega zatem  in tep re tae ji ścieśniającej.

Może być że ustaw odaw cy chcieli cv innego powiedzieć 
i że było  ich w olą poddanie każdej uchw ały przysięgłych 
kontro li T rybunału . W tym  w zględzie jednak  niech mi 
w olno będzie zacytować k ilk a  zdań z uzasadnienia plenar
nej uchwały całej Izby II-giej S. N., pow ziętej na  posie
dzeniach dnia 23 listopada i 7 g rudnia 1929 w  spraw ie w y
kładni przepisów' o w znow ieniu postępow ania:

„Rozstrzyga nie to, co tw órcy  ustaw y chcieli pow ie
dzieć w  ustaw ie, lecz to, co ta  ustaw a mówi. D ecyduje 
ty lk o  treść sam ej ustawy"... „za tem  znaczeniem  przem a
w ia przedew sżystkiem  w ykładn ia gramatyczna"... „za 
trafnością proponow anej w ykładni przem aw ia konieczność 
stosow ania w postępow aniu szczególnem, jak iem  je st 
w znowienie, w ykładn i stric to  sensu".

A czy zawieszenie w erdyk tu  ąie  je s t postępow aniem  
szczególnem? czy nie je s t ono w y ją tk iem  od konstytucyj
n ej zasady poddającej orzecznictw u przysięgłych p rze
stępstw a najcięższe i polityczne? czy art. 436 nie w ym aga 
w ykładni sensu stricto? czy w tym  w ypadku n ie decyduje 
„przedew szystkiem  w ykładn ia gram atyczna" i to co usta
w a pow iedziała a nie co ustaw odaw cy ew entualn ie m ieli 
na myśli?

3. Zbieg przestępstw a karnego skarbow ego  
z  pospolitem  : apelacja czy kasacja *?

W uwagach moich — napisanych ex re konkretnego 
-wypadku — ośw iadczyłem  się za dopuszczalnością apelacji.

Atoli lw ow ski Sąd A pelacy jny  (postanowienie z 3-go 
g rudnia 1929 KA 176/29) by ł w  te j spraw ie innego zdania: 
p rz y ją ł bowiem, ;że n ie  zachodzą form alne W arunki apela
c j i ,  postanow ił1 'jtozostąwić ; apelacje oskarżonych bez roz
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poznania, a natom iast przedłożyć wniesione przez nich 
(z ostrożności) kasacje N. Sądowi do rozstrzygnięcia.

Z m otywów : „Ponieważ w szystkie przestępstw a, za
rów no pospolite ja k  i karne  skarbow e b y ły  przedm iotem  
rozpoznania i osądzenia przez W ydział k a rn y  skarbow y 
(po m yśli art. 216 uks.) i ponieważ w myśl art. 230 uks. od 
w yroków  S. O. jak . Wks., orzekającego w I. instancji, bez 
w zględu na  to, czy w yrokiem  objęte są ty lko  przestępstw a 
k arne  skarbow e, czy także i p rzestępstw a ogólne, służy 
jed y n ie  kasacja, a ty lko w  przedm iocie orzeczenia o karze 
prokuratorow i i pełnom ocnikow i w ładzy skarbow ej ape
lac ja  i ponieważ naw et apelację rozstrzyga S. N., jeżeli 
jed n a  choćby ze stron w yrok  co do tego zaskarżyła, po
nieważ w yrok został zaskarżony także kasacją  do S. N. 
i przez P ro ku ra to ra  i przez pełnom ocnika W ładzy skarbo
w ej, a dalej poniew aż w  m yśl przep. wprow. kpk. ustaw a 
ks, pozostała nadal w  mocy. przeto co do zaskarżenia w y
roku W ydziału ks. S. O. w inien być stosowany tylko- prze
pis art. 230 uks., k tó ry  wogóle dla oskarżonych w yklucza 
apelację".

N atom iast Sąd N ajw yższy (SSN. Dr. Sokalski, Lorenz, 
W yrobek) na  skutek  kasacji P roku ra to ra  SN. z art. 521 
kpk. orzekł w yrokiem  z 13 lutego 1930, Nr. II 3 K 755/29, 
że powyższe postanowienie Sądu Apelacyjnego obraża 
ustawę, zaczem się je  uchyla i zw raca ak ta  Sądowi A pe
lacyjnem u w e Lwowie celem urzędow ania w  myśl p rzep i
sów o apelacji.

Z m otywów : „Pogląd S. A pelacyjnego obraża ustaw ę 
w art. 457 kpk. i 216 uks. W m yśl art. 457 kpk. służy stro
nom apelacja  od w yroków  Sądów O kr. w ydanych w  I-e j 
Instancji, o ile  ustaw a inaczej nie stanowi. W yją tk o w y  
przepis art. 230 uks. nie może ulegać rozciągającej w y
kładni co do zakładania skarg od w yroków  pow yższego 
rodzaju  jedyn ie  do S. N. w  tych  w ypadkach, w k tórych  
ze w zględu na zbieg przestępstw , zarządzono w  myśl art. 
216 uks. łączne rozpoznanie i osądzenie przed W ydziałem  
ks. spraw  u legających  osądzeniu w edług odmiennego po
stępow ania sądowego. Z brzm ienia art. 216 ust. 2 uks. oka
zuje się, że w  razie łącznego rozpoznania przez W ydział 
ks. S. O-go przestępstw a z ustaw y k a rn e j skarbow ej i prze
stępstw a z ust. powszechnej stosuje się do obu rodzajów  
przestępstw  przepisy  pow szechnej p. k. z zastosowaniem 
atoli art. 217—228 uks. Skoro więc zarów no z dosłownego 
brzm ienia powyższego przepisu  ja k  i z pominięcia w  nim 
art. 230 uks, w  dostatecznej m ierze w yn ika konieczność 
stosowania przepisów  powszechnego postępow ania karnego 
w  w ypadkach u legających  łącznem u rozpoznaniu w  m yśl 
w yżej w yrażonych zasad, skoro w; tym  stanie rzeczy prze
pis art. 230 uks. n ie może mieć w  pow yższych w ypadkach
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zastosowania, przeto należy przyjąć, że od wyroków w y
danych przez S. O. w  takiem postępowaniu służy stronom 
normalna droga zaskarżenia według zasad kpk. a w ięc po
stępowanie w  trybie apelacyjnym i

Dr EMIL MERZ.

Tarnów .

Kara za obronę.
O ile już  przepis § 400 austrjack ie j procedury karnej 

odczuwaliśmy jako niesłuszny, to przepis art. 529 kpk. w ra
żenie i uczucie to spotęgował.

0 ile przy przepisie § 400 austr. p. k. w łączności z prze
pisami §§ 294, 466 p. k. mogliśmy się jeszcze dopatrzeć pe
w nej ratio legis, a to ochrony sądownictwa przed obciąże
niem swawolnymi środkami prawnym i (chociaż istnieją ku  
temu inne środki), — to już zgoła nie można tego tw ierdzić
0 przepisie art. 529 p. k., k tóry  staje się poważnem niebez
pieczeństwem dla obrony praw  jednostki.

Pogorszenie położenia skazanego aresztowanego w sto
sunku do niearesztowanego, już samo przez się zasadniczo 
niesłuszne, sta je  się tem niesłuszniejsze przez faktyczne 
ograniczenie praw  obrony aresztowanego.

Jeśli skazany aresztowany założył apelację lub kasację, 
takow ej nie cofnął, a instancja wyższa je j nie uwzględniła, 
to nie zalicza mu się n a  poczet kary  czasu pozbawienia wol
ności po ogłoszeniu w yroku (n. b. pierw szej instancji).

Na pozór: nihil novi!
Jeśli jednak zważymy, że nie zakłada się apelacji tylko 

co do winy, lecz także co do kary, ba, nawet co do kosztów
1 odszkodowania, przyznanego powodowi cywilnemu, — to 
uderzy- nas zaraz olbrzymie pogorszenie położenia areszto
wanego oskarżonego w porów naniu z poprzedniem ustaw o
dawstwem.

Ot! Oskarżonyr aresztowany wnosi apelację np. tylko 
od orzeczenia co do kary.

Dawniej mógł zgłosić odwołanie od orzeczenia co do 
kary i zgłosić się równocześnie do wykonania kary, a wlicza
no mu już do kary czas pozbawienia wolności od ogłoszenia 
wyroku I instancji, bez względu na wynik jego odwołania 
(§§ 294 ust. 1. 466 i. f. austrjackiej p. k.).

A przepis ten był słuszny.
Granice kary są bowiem według naszego ustawodaw

stwa tak rozległe i rozpięte, wymiar kary jest nieraz wręcz 
tak dowolny, różnice poglądów indywidualnych co do 
wymiaru konkretnej kary są częstokroć między jednym sę
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dzią a drugim z jednej, a sposobem odczuwania oskarżone
go z drugiej strony, tak  znaczne, że niejednokrotnie czuje 
się oskarżony pokrzywdzony danym  wymiarem k ary  i chce 
poddać kw estję tą  jeszcze pod rozwagę instancji wyższej, 
uznając zasadniczo orzeczenie co do w iny za prawomocne 
i zgłaszając się już  do kary.

Obecnie jest to niemożliwe.
W yrok w ykonyw a się po uprawom ocnieniu się (art. 

523 k. p), a skoro zaczepiony jest apelacją lub kasacją, to 
nie jest prawomocny. Nie istnieje teraz „zgłoszenie się do 
k a ry “ mimo zaczepienia w yroku apelacją tylko co do kary. 
Nie można p rzyjąć oskarżonego do kary , ja k  długo wyrok 
nie jest prawomocny.

Jeszcze siln iej uw ypukla się okrucieństw o tego p rze
pisu, jeśli się zważy, że apelację  można założyć co do 
kosztów lub co do odszkodowania. Jeśli aresztow any oskar
żony żali się w  apelacji na zbyt w ysokie koszta lub zacze
p ia  n. p. olbrzym ią — zdaniem jego, a  ja k  wiemy, tak  nie
raz dowolnie oznaczoną naw iązkę za ból, — to  grozi mu 
niebezpieczeństwo, że od w yroku  I. in stancji aż do jego 
prawomocności zupełnej będzie „za darm o siedział", jeśli 
nie znajdzie (przypadkiem ! — często) chętnego ucha we 
w yższej instancji.

O kru tn ie  karze ustaw a aresztow anego oskarżonego za 
w ykonyw anie najprym ityw niejszego praw a, żyjącego 
w każdym  człow ieku i najściślej zespolonego z jego  in
stynktem  samozachowawczym, z którego się wywodzi, — 
p raw a sw ej obrony.

Jednem  machnięciem  p ió ra  skreślono zdobycz k u ltu 
ra ln ą  i owoce w ielo letn iej w alki, jak im  by ł przepis § 294 
austr. p. k.

Jakżeż się uchronić przed srogością przepisu  Art. 529 
k. p. k. ?

„Skazanem u aresztow anem u zalicza sę na  poczet k a ry  
czas pozbaw ienia wolności po ogłoszeniu w yroku:

a) jeżeli skazany nie założył apelacji lub kasacji, albo 
założoną cofnął". (Art. 529 k. p. k.).

Jeżeli skazany nie założył apelacji lub kasacji.
Skazany, — a nie kto inny!
Przepis ten  niem a zatem zastosowania, jeśli apelację  

lub kasację założył na korzyść oskarżonego n iepełnoletn ie
go lub bezwłasnowolnego jego ojciec, m atka, małżonek, 
opiekun lub kurator.

Tak samo jeśli złożył ją  na  korzyść oskarżonego p ro
kurato r. (Ponoś ma się założyć specjalną złotą księgę, by  
tego rodzaju w ypadki do niej wpisywać!).

Ale ponadto — a to je st nowością — m a praw o zało
żyć apelację lub kasację na korzyść oskarżonego, jego 
obrońca — proprio  iure!



Nr 8 G Ł O S  P R A W A SI . 377

Mimo odmiennego brzm ienia ty tu łu  Księgi II. k. p. k„ 
k tó ry  rozróżnia m iędzy stronam i, obrońcam i i pełnom ocni
kam i, — w ynika z brzm ienia i treści sam ych przepisów  
ustaw y, że obrońca je s t stroną w  procesie o samodzielnych, 
specyficznych praw ach.

I ta k  mówi n. p. Art. 353 k. p. k. o głosach „stron", — 
w yliczając strony, a  to: „oskarżyciel publiczny, p ryw atny , 
posiłkow y, powód cyw ilny, obrońca oskarżonego i oskar
żony".

Tak apelację ja k  i kasację mogą zakładać „strony" 
(Art. 457 i 488 k. p. k.). — A zatem  i obrońca oskarżonego 
ja k o  taki.

Zresztą w yraźnie podkreśla to jeszcze ustaw a w Art. 
460 k. p. k . :

„Oprócz oskarżonego i jego obrońcy...“ (vide także 
A rt. 489 § 2 k. p. k. O skarżonem u — poza w ypadkam i 
z Art. 88 k. p. k. p rzysługu je  jedyn ie praw o cofnięcia ape
lacji lub kasacji, założonej przez swego obrońcę (Art. 461 
k. p. k.).

Jeśli zatem obrońca oskarżonego jako taki złożył ape
lac ję  lub kasację, to w razie nie uw zględnienia je j  przez 
instancję  w yższą i tak  zalicza się skazanem u aresztow a
nem u na poczet k a ry  czas pozbaw ienia wolności po ogło
szeniu w yroku.

Jest to zatem przyw ile j udzielony przez ustaw ę tym  
oskarżonym  aresztowanym , k tó rzy  m ają  swych obrońców. 
K tórzy są w stanie i mogą n. b. ich sobie płacić.

D opraw dy nie wiem, czy czynienie jeszcze te j różni
cy, — poza różnicą m iędzy oskarżonym  aresztow anym  
a niearesztow anym  — leżało po lin ji zam iaru ustawodaw cy.

Ustawa jest jednakowoż jasna. Ale jeśli aresztowany 
oskarżony nie ma obrońcy, ale m a za to w yrok  skazujący  
i — jeszcze je st niezadowolony! — to może zaryzykow ać 
„gnić na darmo w krym inale".

Ustawa je st jasna.
Przepis Art. 529 k. p. k. jako  nieludzki, niedem okra

tyczny i nieżyciow y, — w inien uledz ja k  na jry ch le jsze j 
zmianie.

KOMUNIKAT KASY IM. MIANOWSKIEGO.
Komitet Kasy im. M ianowskiego podaje do wiadomości, 

ze w lutym  1931 r. zostanie p rzyznaną nagroda im. K. Wi- 
tenberga w wysokości 1000 zł. za pracę z dziedziny nauk 
ekonom icznych lub praw nych.

Ubiegać się o nagrodę mogą au torzy  prac nadesłanych 
Komitetowi do 31 grudna 1930 r. oraz prac, k tó re  ogłoszone 
zostały drukiem  w  roku, 1930. — A dres: Kasa im. M ianow
skiego, Insty tu t popierania nauki. W arszaw a — pałac S ta1- 
szicn. i . '
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Z orzecznictwa cywilnego*)
52) Postanowienie § 115 u. c. o edyktalnem wezwaniu 

zbiegłego małżonka do powrotu znajduje zastosowanie w  
każdym wypadku niewiadomego miejsca pobytu zbiegłego 
małżonka, bez względu na to, czy miejsce pobytu było od 
początku nieznane, czy też stało się niem dopiero później.

O rzeczenie Izby II S. 1 S. N. z 12 m arca 1930 Rw. 2339/29.
Sąd okręgowy w Przemyślu w yrokiem  z dn. 31/12 1928 

Cg 1 21/28 (sso. Szymański, G roniew ski, Dr. K wąsik), odda
lił na razie powoda z żądaniem  o uznanie m ałżeństw a za
w artego z pozw aną 15/11 1920 w  cerkw i prawosławnej 
w Białogrodzie, za rozwiązane.

Z uzasadnienia: Powód zaw arłszy m ałżeństwo z po
zw aną w  Belgradzie w yjechał następnie do Polski i opie
ra jąc  się na przepisie § 92 u. c. w zyw ał pozwaną, b y  ta  do 
niego do Polski przyjechała . Tem n w ezw aniu pozw ana od
mówiła, oświadczając, że na  rozwód z powodem się zgadza. 
Poniew aż w  czasie w niesienia skarg i m iejsce pobytu stało 
się nieznane i nie mogło być przez w ładze belgradzkie od
szukane, ustanowiono pozw anej k u ra to ra  ad actum  i w dro
żono przew ód sądowy. Sąd uw aża odmowę pozw anej co do 
przybycia do Polski za złośliwe opuszczenie m ałżonka przez 
pozw aną i w  tem  dopatru je  się ty tu łu  pow oda do żądania 
rozw iązania m ałżeństw a na zasadzie postanow ień §§ 92 
i 115 u c. Żądaniu tem u sąd nie może ato li na  razie uczynić 
zadość, albowiem powód nie w ykazał, b y  w  postępow aniu 
niespom em  w zyw ał pozw aną edyktalnie , stosownie do po
stanow ienia § 115 u. c., do jaw ien ia  się w  sądzie i h y  od 
tego w ezw ania up łynął już  rok  do w niesienia skargi, ani 
też w  toku  obecnego sporu w niosku o edyktalne w ezw anie 
pozw anej nie postawił.

Sąd Apelacyjny w e Lwowie w yrokiem  z 13/5 1929 Bc 
III  236/29 (s. s. a. Dr. Piątkowski, Laidler i Langie) na ape
lację  powoda, uznał m ałżeństw o z pozw aną z w iny te jże  
za rozwiązane.

Z uzasadnienia: M ylne je st zapatryw anie Sądu I in

*) W rub ryce  te j  d a jem y  orzeczenia dobrane pod względem  do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo wątpliw e, w ym agające an a
lizy k ry ty czn e j. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m nie j ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne ju ż  ustalone i pow szechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bow iem  w iększą w agę do jakości, niżli do ilości o rze
czeń, a zarazem  ogłaszam y przeważnie m otyw ację wszystkich trzech 
instancyj. Nie poprzesta jem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
tak  fragm entaryczn ie ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od
naleźć zw iązku myślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , an i też w sku tek  tego u ją ć  należycie zastosowal- 
ność d an e j tezy  w prak tyce. R edakcjo.
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stancji, jak o b y  postanow ienie § 115 u. c. odnosiło się do 
danego w ypadku, skoro odnosić je  można ty lko  do w y
padku, w k tórym  miejsce pobytu  zbiegłego m ałżonka od 
początku je st nieznane oraz gdy w ezw anie do pow rotu bez
pośrednio nie może być przedstawione. Skoro więc w  danej 
spraw ie stwierdzono, że powód w zyw ał pozw aną za po
średnictwem  poselstw a polskiego w Belgradzie do p rzyby 
cia do powoda, a  pozw ana wobec tego poselstw a oświad
czyła, że niema zam iaru w yjazdu  do Polski i że zgadza się 
na rozwód, to  chociaż się następnie w ydaliła  w nieznane 
m iejsce pobytu, ponowne publiczne w zyw anie do p rzyby 
cia do powoda było bezcelowe i niepotrzebne i nie odpo
w iadałoby in tencji ustawy.

Sąd N ajw yższy (S. S. N. D r. Bresiewicz. Stefko i Hro- 
boni — Prok. Dr. Łopuszański) w skutek  rew izji obrońcy 
węzła małżeńskiego, p rzyw rócił do mocy praw nej w yrok 
pierw szego sądu,

Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy podziela w  zupełności 
stanow isko praw ne sądu pierwszego. Przepis1 § 115 u. c., 
jak o  dotyczący rozwodu musi być ściśle tłum aczony ze sta
now iska § 99 u. c. zdanie pierwsze. Przepis ten  w* odniesie
niu do przyczyny rozwodowej, o k tó rą  chodzi w  sporze, 
odróżnia dw a w ypadki: 1) gdy w chwili żądania rozwodu, 
a w ięc w chwili w niesienia odnośnej skargi, m iejsce pobytu 
małżonka, k tó ry  zerw ał spólność m ałżeńską, jest znane:
2) gdy w  chwili pow yższej m iejsce pobytu tego m ałżonka 
nie je st znane. W pierw szym  w ypadku  doręczenie skargi 
n astępu je  do rąk  pozwanego małżonka, k tó ry  otrzym aw szy 
skargę ma możność pow rotu  do spólnego pożycia m ałżeń
skiego i tem  samem może zapobiec rozwodowi. W drugim  
w ypadku ustaw a nakazu je  edyktalne w ezw anie pozwanego 
m ałżonka do pow rotu i w  ten  sposób daje  m u możność 
pow rotu  w  ciągu roku, przed upływ em  którego rozwód nie 
może być orzeczony. Spraw a nin iejsza musi być oceniona 
w edle przepisu pod 2) wspomnianego, albowiem  skarga nie 
mogła być doręczona pozw anej z powodu nieznanego je j  
m iejsca zam ieszkania. W ezwanie je j do pow rotu za po
średnictw em  poselstwa Rz. P. w  Belgradzie nie może miec
ze stanow iska § 115 u. c. żadnego praw nego znaczenia. N a
stąpiło w  czasie, gdy m iejsce pobytu  je j  było  znane i nie 
za pośrednictw em  sądu; może mieć zatem ty lko  tak i skutek, 
ja k  gdyby powód listem pryw atnym  w ezw ał ją  bezsku
tecznie do pow rotu. Zapatryw anie p raw ne Sądu A pelacy j
nego jakoby  postanow ienie § 115 u. c. o edyktalnełn  wezwa
niu odnosiło się ty lko do w ypadku, g d y  m iejsce pobytu  
zbiegłego małżonka, od początku je st nieznane, nie zn a jd u je  
żadnego oparcia w  brzm ieniu powyższego przepisu, bo te n  
w cale nie odróżnia, czy m iejsce pobytu  zbiegłego m ałżonka 
było od początku nieznane, czy dopiero potem  stało się
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nieznanem . G dy w ięc w  n iniejszym  w ypadku powód nie 
postarał się o edyktalne sądowe wezw anie pozw anej, 
słusznie sąd pierw szy oddalił go z żądaniem  skargi.

UWAGI SPRAWOZDAWCY.
ściśle logicznie in te rp re tu jąc  § 115 u. c. m usielibyśm y 

przyznać rac ję  Sądowi A pelacyjnem u, poniew aż przepis 
ten  w ylicza pow ody uzasadniające żądanie rozwodu, k tóre 
muszą ju ż  zaistnieć przed w niesieniem  skargi, w  skardze 
bowiem musi być cały  stan  fak tyczny  na uzasadnienie żą
dan ia  rozw odu ju ż  w ykazany. M ylne je s t przeto zapa try 
w anie S. N., iż o potrzebie edyktalnego w ezw ania roz
strzyga  chw ila w niesienia skargi.

T akże Sąd Uinst., z k tó rym  się S. N. solidaryzuje, jest 
zdania, że postępow anie edyktalne powinno być p rzepro 
w adzone przed  w niesieniem  skarg i w drodze niespornej, 
że zatem  nie rozstrzyga chw ila w niesienia skargi, lecz 
chwila w ezw ania do pow rotu, a od tego w ezw ania edyktal- 
nego do w niesienia skargi musi upłynąć rok.

G dybyśm y jednak  p rzy ję li za słuszne zapatryw anie 
S. N., iż decydującą je s t chw ila w niesienia skargi, to w  ta 
kim  razie m usielibyśm y przy jąć , że to edyk talne  w ezwanie 
żony do pow rotu  musi nastąpić w  toku  procesu. Rzeczą za
tem  Sądu było p rzy  ustanow ieniu ku ra to ra  d la niew iado
m ej z pobytu  pozwane j żony i p rzy  równoczesnem  ogłosze
niu  przepisanego edyktu, w k tórym  zaw iadam ia się pozwaną 
o ustanow ieniu dla n ie j k u ra to ra  ad actum, w ezwać ją  
w  tymże edykcie do pow rotu  do męża w  przeciąga jednego 
roku  i zarządzić następnie p rzerw ę postępow ania na  jeden  
rok. Wobec tego S. N. niesłusznie oddalił pow oda z żąda
niem  skargi, gdyż pow inien by ł w  najgorszym  razie oba 
niższe w yroki znieść i  polecić Sądowi I inst. aby  zarządził 
edyktalne w ezwanie po m yśli § 115 u. c. a następnie przerw ę 
postępowania, k tó re  po roku  licząc od ogłoszenia edyk tu  
z urzędu podjąć należy.

Dr. S. Weinberg sen.

53) Kupiec zagraniczny może żądać odszkodowania 
w  walucie zagranicznej, bez względu na to, w  jakiej wa
lucie transakcja została zawarta, krajowej czy zagranicznej,

O rzeczenie Izby III S. N., S. 1 z 5 lutego 1930 Rw. 989/29.
Sąd okręgowy jako handlowy w  K rakow ie (sso. Ocz- 

kowski. D toździkowski. s. ob. A. AbeJes) wyrokiem z 26/3 
1928 Cg II 389/26 orzekł, że pozw ana firm a w inna zapłacić 
powodowi kw otę 19.140.25 lirów  z pn. ty tu łem  reszty ceny 
kupna za dostarczony pozw anej w agon ryżu  oraz kw otę 
31.052.50 lirów  ty tu łem  odszkodowania ża niedopełnienie 
urnowy kupna sprzedaży 45 tonn mąki ziem niaczanej, do
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k tó re j to dostaw y pozw ana się zobowiązała. Za podstawę 
do odszkodowania p rzy ją ł sąd różnicę m iędzy ceną sprze
dażną m ąki ziem niaczanej ustaloną m iędzy stronam i a ce
ną, po ja k ie j powód, naby ł w spom nianą m ąkę na zlecenie 
pozw anej, na giełdzie try jes teńsk ie j, wobec niedopełnienia 
um owy przez pozwaną.

Sąd Apelacyjny w Krakowie w spom niany wyrok za
twierdził (wyrokiem z 5/3 1929 Bc III 547/28 S. S. A. Dr. 
sjendl, Piątkowski i Dr. Różański).

Z uzasadnienia: Przysądzenie powodowi odszkodowa
nia w kwocie 31.052.50 lirów  nie je st w adliw e ani pod 
względem faktycznym  ani praw nym , gdyż w skutek  różnicy 
cen powód istotnie taką  szkodę poniósł, a ponieważ 
uszczerbek ten  nastąpił w  w alucie w łoskiej, a  nadto cena 
dostarczyć się m ającego towaru, w  tak ie j w alucie została 
umówioną, przeto  przyw rócenie do pierw otnego stanu 
przez •wniesienie te j kw oty  do m a ją tk u  powoda, je s t uza- 
sadnionem odszkodowaniem wedle zasady z § 1323 u. c.

Sąd N ajwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Bańkowski 
i Krauss — W iceprok. Matkowski) — nie uwzględnił re 
w izji pozw anej.

Z uzasadnienia: Zarzut m ylnej oceny p raw nej, którego 
rew izja  dopatru je  się w  przyznaniu  odszkodow ania w  w a
lucie zagranicznej, je s t chybiony. Szkoda kupca k ra jo w e
go. zawierającego- transakc ję  czy to w  w alucie k ra jow ej, 
czy zagranicznej, ja k  i kupca zagranicznego, zaw iera ją
cego umowę w walucie polskiej, musi być oceniona w  p ra 
w nym  środku płatniczym , jako  m iern iku  w szelkich w ar
tości, a w ięc i szkody. Szkodę natom iast kupca zagranicz
nego. zaw ierającego transakc ję  w  w alucie obcej, m ierzyć 
należy tym  zagranicznym  m iernikiem  wartości, jeśli ma 
otrzym ać należne odszkodowanie. Te zasady, odpow iada
jące  zw yczajom  i p rak tykom  uczciwego obrotu (§ 863 u. 
c.), są zgodne z przepisam i §§ 1053 i 1323 u. c.,

Uwaga sprawozdawcy:
O rzeczenie powyższe je st zupełnie słuszne i dobrze 

umotywowane. M ylne je st tylko, wedle mego zdania, 
tw ierdzenie, iż w ynagrodzenia szkody można żądać je d y 
nie w w alucie k ra jow ej, jeśli ją  poniósł kupiec tu te jszy  
zaw ierający  tran sak c ję  czy to w  w alucie k ra jow ej, czy 
zagranicznej. Dlaczego kupiec zagraniczny m a być pod. tym  
względem uprzyw ile jow any  a kupiec tu te jszy  upośledzo
ny? W szak § 1323 u. e. na k tó ry  S. N. się pow ołuje, obo
w iązuje wobec polskiego kupca jeszcze bardziej, n iż wo
bec zagranicznego. Jeśli w ynagrodzenie szkody tut. kupca 
wzgl. obyw atela polega na  przyw róceniu  wszystkiego do 
pierw otnego stanu, a kupcow i tut. uk rad ł pozw any 500 doi. 
to przyw rócenie do pierw otnego stanu ty lko  wówczas n a
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stąpi, jeśli kupieic tut. otrzym a napow rót 500 doi., k tóre 
mu pozw any uk rad ł, Szkoda polegająca w odsetkach zwło
ki p rzy  transakc ji dolarow ej, musi rów nież opiewać w  do
larach (§ 1333 u. c.) i t. p.

Dr. S. W einberg sen.

54) Pracownik jest uprawniony do żądania wynagro
dzenia za niewykorzystany urlop, jeżeli niewykorzystanie 
urlopu nastąpiło z winy pracodawcy.

Kara umowna na wypadek zerwania umowy o pracę 
i zwłoki w zapłacie zarobku ulega ograniczeniu na zasa
dzie § 1336 u. c., jeżeli pracownik po rozwiązaniu stosunku 
korzystał z zasiłków z funduszu bezrobocia łub w niedłu
gim czasie znalazł zarobek w innym przedsiębiorstwie.

O rzeczenie Izby III. S. N. S. 1. z 26 lutego 1930 Rw. 
'2727/29.

Sąd powiatowy w  Nowym Targu (S. p. /Dr. M iklaszew
ski) przyznał powodowi od pozw anej firm y żądaną kw otę 
3.137 zł. 20 gr. ty tu łem  w ynagrodzenia za niew ykorzystany 
urlop  i ty tu łem  k a ry  umownej za zwłokę w w ypłacie w y
nagrodzenia za pracę.

Sąd Okręgowy w Nowym Sączu (Wicepr. Bajdecki. 
Sso. Dr. Ehrenpreis i Dr. Skulski) na apelację pozwanej 
firm y przyznał powodowi ty tu łem  ograniczonej kary  
um ownej kwotę 237 zł. 72 gr., z żądaniem  zaś w ynagrodze
nia za n iew ykorzystany  urlop powoda oddalił.

Z uzasadnienia: Z postanow ień ustaw y z 16/5 1922 poz. 334 
Dz. U. R. P. o urlopach pracow ników  zatrudnionych w han
dlu  i przem yśle, nie da się wysnuć wniosku, jakoby  p ra 
cownik, k tó ry  urlopu nie w ykorzystał, m iał praw o doma
gać się dodatkowego w ynagrodzenia za czas nieodbytego 
urlopu. Przeciw  te j w ykładni przem aw ia art. 3 ust. 2 tej 
ustaw y, a w szelkie w ątpliw ości w tym  k ie runku  usuwa 
§ 5 rozp. Min. p racy  i opieki społ. z I I 6 1923 poz. 464 D. 
U. R. P., k tó ry  postanaw ia, że w razie, gdy pracow nik 
przem ysłow y nie korzysta z praw a urlopu w liście k o le j
ności, nie może żądać z tego ty tu łu  w ynagrodzenia. P rzy 
obniżaniu k a ry  um ow nej sąd miał na uw adze je j zbyt 
w ielką wysokość w stosunku do zaległego w ynagrodzenia 
oraz fakt, że powód w czasie trw an ia  zwłoki pobierał czę
ściowo zasiłki z funduszu bezrobocia, częściowo też korzy
stał z zarobków  po uzyskaniu p racy  w innem przedsię
biorstwie.

Sąd Najwyższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. 
Dr. Wawrzkowicz i Bańkowski -— Prok. Dr. Łopuszański) 
— na rewizję powoda, w części się do niej przychylił 
i przysądził powodowi kwotę 375 zł. 72 gr.

Z uzasadnienia: Za zgodnych ustaleń sądów niższych 
instancy j w ynika, że powód pracu jąc  w przedsiębiorstw ie
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p r żerny słowem pozw anej spółki ak cy jn e j bez p rzerw y  
przeszło 3 lała nabył w myśl art. 2 i 4 ustaw y z 16/5 1922, 
poz. 334 Nr. 40 Dz. U. praw o do 15-sto dniowego płatnego 
urlopu W ypoczynkowego i że strona pozw ana żądaniu po
woda o udzielenie mu tego urlopu  odmówiła, ja k  również 
nie w ypłaciła m u z te j p rzyczyny żadnego w ynagrodzenia. 
Nie można zgodzić się z zapatryw aniem  praw nem  zaskar
żonego w yroku, że powodowi nie należy się w ynagrodze
nie za n iew ykorzystany  urlop. Powodowi przysługiw ało 
praw o nie pracow ania w okresie urlopow ym , lecz mimo to 
miał on otrzym ać w m yśl art. 4 pow ołanej ustaw y norm al
ne pobory, tak. ja k b y  w tym  czasie pracow ał. Jeżeli zatem 
strona pozwana żądała od powoda p racy  w  okresie, w k tó 
rym  on miał otrzym ać w ynagrodzenie bez pracy, to tem 
samem objaw iła swą wolę osobnego w ynagrodzenia po
woda za tę pracę, k tó ra przecież przedsiębiorstw o pozwa
nej wzbogacić miała (§§ 863, 1151 i 1152 ust. cyw.). 
W praw dzie ustaw a z 16/5 1922 ma na celu przedew szyst
kiem zapew nienie pracowni kom urlopu Wypoczynkowego, 
jednakże do przepisów  je j  nie można stosować tak ie j w y
kładni, ja k  to Czyni sąd odwoławczy, że pracow nikow i nie 
służy praw o do w ynagrodzenia za n iew ykorzystany  urlop 
naw et w w ypadku, gdy  nie otrzym ał go w skutek  oporu 
pracodawcy. Powołanie się zaskarżonego w yroku  na  prze
pis art. 5 rozp. Min. P racy  i O pieki Spoi. z 11/6 1923 poz. 
464 Dz. U. je st chybione, ponieważ n ik t nie tw ierdził, że 
kolejność urlopów  ustalono i że powód w  oznaczonym tą  
kolejnością czasie z urlopu nie korzystał. Słusznie' zatem 
przyznał Sąd I. powodowi osobne w ynagrodzenie za pracę 
w niew ykorzystanym  z w iny  pozw anej okresie urlopow ym , 
a gdy w ym iar tego w ynagrodzenia odpowiada zasadom 
w yrażonym  w art. 4 pow ołanej ustaw y z 16/5 1922 i w art. 
26 powołanego rozp. Min. P racy  i O pieki spoŁ, Sąd N aj
wyższy uw zględniając w tym k ie runku  rew izję z punktu  
widzenia p rzyczyny  rew izy jne j z L. 4 § 503 p. c. podw yż
szył, przysądzone w  zaskarżonym  w yroku  w ynagrodzenie 
o sumę przyznaną powodowi przez sąd pierw szy z ty tu łu  
niew ykorzystanego przez niego urlopu.

Nie ma jednak  powód słuszności, o ile ze stanow iska 
p rzyczyny  rew izy jne j z L. 4 § 503 p. c. zwalcza orzeczenie 
Sądu odwoławczego obniżające przyznane przez Sąd I. w y 
nagrodzenie z ty tu ły  k a ry  um ownej. Sąd N ajw yższy po
dziela pogląd p raw ny  zaskarżonego w yroku, że jakko lw iek  
strona pozwana w postępow aniu przed Sądem I. instancji 
zarzutu  nadm ierności k a ry  um ownej (§ 1336 u. c.) w yraź
nie nie podniosła, to jednakże skoro roszczenie to w  całości 
zwalczała, W  szczególności zaś przytoczyła, że powód po 
rozwiązaniu z nim  stosunku służbowego, pobierał w yna
grodzenie z funduszu bezrobocia, a w krótce znalazł pracę
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i że przyznanie mu w  tych  w arunkach przew idzianej 
w umowie z dnia 15/12 1926 k a ry  um ow nej w całej rozcią
głości zdążałoby do niesłusznego zbogacenia się powoda, 
to przytoczenia te  nie zaw iera ją  nic innego, ja k  żądanie 
um iarkow ania k a ry  um ow nej na w ypadek uznania je j  za
sadności. Jeżeli zatem pozw ana żądała w odw ołaniu um iar
kow ania k a ry  um ow nej, to b y ła  do tego upraw niona na 
postawie stanu faktycznego i wniosków przytoczonych 
przed sądem I. instancji. (§ 482 p. c.). Żądana przez stronę 
powodową k ara  um ow na za zwłokę w  w ypłacie zarobku 
by ła  w  stosunku do wysokości tego zarobku i czasu zwłoki 
oczywiście nadm ierną i sąd odwoławczy słusznie ją  obni
żył (ost. zdanie § 1336 u. c.).

55) Zarzut, że sprawa należąca przed sędziego jednost
kowego rozpoznawana jest przez komplet orzekający, po
winien być podniesiony w sądzie I. instancji, gdyż w  dal- 
szem postępowaniu jako niedopuszczalna nowość, nie może 
być uwzględniony.

Rozpoznanie sprawy należącej do orzecznictwa sędzie
go samoistnego, przez kollegjalny skład sądu nie po
woduje nieważności postępowania według § 477 1. 2 p. c.

O rzeczenie Izby III. S. N. S. I. z 1/4 1930, R. 997/29.
Sąd Okręgowy jako handlowy w K rakow ie (S. S. O. 

Dr. W ilson, D r. Kosman, S. o. Karpiński) w yrokiem  z 5/6 
1929 Cw 11/28 orzekł, że w ekslow y nakaz zapłaty z 6/6 1928, 
dotyczący sum y 2300 dolarów  z pn., utrzymuje się w  mocy.

Sąd A pelacyjny w  Krakowie uchw ałą z 9/10 1929. III 
Bc 460/29, uchylił powyższy wyrok i polecił ponow ienie 
rozpraw y i w ydanie nowego w yroku, po prawomocności 
te j  uchw ały.

Z uzasadnienia: Podniesiona przez pozwanego^ w  od
w ołaniu nieważność z § 477 1. 2. p. c. je st uzasadniona, gdyż 
spraw ę w inien by ł rozstrzygnąć sędzia samoistny, przepro
w adzenie zaś rozpraw y i w ydanie w yroku  przez Sąd O k rę
gowy w składzie 5 sędziów, nie odpow iada postanow ieniu 
I  227 p. ć. (w brzm ieniu art. 3 1. 9 ust. z d. 9/3 1920, Nr. 24, 
Dz, U. poz. 144 i § 2 1. 7 rozp. R ady min. z d. 18/2 1924, 
Dz. U. Nr. 16, poz. 156).

Sąd Najwyższy — (S. S. N. D r. Bresiewicz;, H roboni 
i G rabow ski. — W iceprok . D r. H ołow czak) na  re k n rs  r e 
w iz y jn y  pow oda, uchylił zaskarżoną uchwałę Sądu  A pe
lacy jn eg o  i po lec ił tem uż, ab y  z pom inięciem  p rz y ję te j  
p rz y c z y n y  niew ażności, z a ła tw ił odw ołanie pozw anego.

Z uzasadnienia: Nieważność z pow odu n ienależy tej 
obsady sądu uzasadnia zaskarżona uchw ała tem, że roszczeń 
z w eksli ze w zględu na  abstrakcyjność zobowiązania w e
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kslowego nie można uważać Za pozostające z sobą w zw ią
zku faktycznym  i praw nym , zatem  także w razie docho
dzenia k ilku  roszczeń wekslow ych jedną  skargą, o w artości 
przedm iotu sporu decyduje zawsze wysokość poszczegól
nych roszczeń wekslowych, a nigdy' ich suma: gdy zaś 
w konkretnym  w ypadku  żadne z roszczeń w ekslow ych nie 
p rzekracza kw oty  2500 zł., w inien był rozstrzygnąć spraw ę 
ze w zględu na wysokość w artości przedm iotu sporu sędzia 
samoistny, a nie w ydział handlow y Sądu Okręgowego. 
O dnośny zarzut, bez w zględu na to, czy się go będzie oce
niało ze stanow iska czysto procesowego, czy też ze stano
w iska mateir jalnego, pow inien być podniesiony w Sądzie
I. instancji, gdyż inaczej, jak o  niedopuszczalna nowość n ie 
m ógłby być uw zględniony (§ 482 ust. 1 i § 196 p. c.). Skoro 
w ięc pozw any z zarzutem  tym  w ystąp ił dopiero w  odwo
łaniu , przeto w  m yśl pow ołanych przepisów  nie mógł on 
być b ran y  pod rozwagę. Sąd A pelacy jny  nie był też 
w ładny uw zględnić powyższy; zarzut ze stanow iska p rzy 
czyny nieważności z § 477 1. 2 p. c., gdyż nieważność ta riie 
zachodzi. Przepis ten  bowiem w  danym  przypadku  nie 
wchodzi w  zastosowanie. P rzez w prow adzenie in sty tuc ji 
sędziego jednostkow ego ustaw odaw ca zrobił ustępstw o od 
norm y na rzecz pośpiechu i potanienia kosztów utrzym a
nia sądow nictw a w  spraw ach poniżej 2500 zł. Rozpoznanie 
spraw y, należącej do orzecznictwa kollegjalnego składu 
sądzącego, przez sędziego samoistnego w brew  wnioskom 
stron mogłoby uzasadnić nieważność postępowania, bo na- 
rusźonoby w  ten sposób norm ę zasadniczą postępow ania 
o składzie sądu; natom iast w ypadek odw rotny  nie je s t ra
kiem naruszeniem  zasady, lecz owszem pow rotem  do nor
my. Po te j w łaśnie lin j i  idzie uzupełn ia jący  przepis § 7 a 
ust. ost. nor. ju r., k tó ry  stanowi, że naw et spory o roszcze
nia m ajątkow e ponad 2500 zł., mogą być rozpoznane przez 
sędziego samoistnego, jeżeli powód w niosek tak i postawi 
w skardze, a pozw any na p ierw szej aud jencji, lub w za
rzutach przeciw  nakazowi zapłaty  tem u wnioskowi s ię ' nie 
sprzeciwi, albo jeżeli obie strony  zgodnie poddadzą się pod 
orzecznictwo sędziego jednostkowego.

Z te j zasady wychodzi art. 273 § 3 praw a O' u s tro ju  są
dów powszechnych, nie m ający  w danym  przypadku  za
stosowania. Z tego w ynika, że ustaw a nie tra k tu je  p rzy 
padku, o k tó ry  chodzi, jako  nieważność, w każdym  stanie 
spraw y z u rzędu  uw zględnić się m ającą, bo takie norm y 
naw et za obopólną zgodą stron zmienione być nie mogą. 
Poniew aż więc w rozpatryw anym  w ypadku spraw ę roz
p atryw ał sąd w łaściw y a zarzut wadliwości obsady sądu 
dopiero w postępow aniu przed sądem 11. instancji zo
stał podniesiony i poniew aż nie chodzi tu  o nieważność 
z § 477 1. 2 p. c. z urzędu uw zględnić się m ającą, przeto
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om aw iany zarzut form alny rekursu pominięto jak o  bezpod
staw ny. , . . . . . . . . .

56) Spory między członkami i zarządem Kas chorych 
należą do właściwości komisji rozjemczej bez: względu na 
to, czy opierają się na niedopełnieniu świadezeń, czy na 
tytule odszkodowawczym.

Orzeczenie Sadu Najw . Izby III. z dnia 30/12 1929, 
R. 797 21.

Sąd Okręgowy w  Złoczowie uchw ałą z 1/6 1929 Cg I. 
168/29 uw zględnił podniesiony przez pozw aną Kasę Cho
rych zarzut niedopuszczalności drogi sądow ej i skargę po
w ódki o zapłatę kw oty  4.460 zł., odrzucił.

Z uzasadnienia: Pow ódka domaga się od pozw anej od
szkodowania z pow odu odm ówienia pow ódce pomocy le
k arsk ie j i pogorszenia stanu zdrow ia powódki, a  skoro 
skarga odszkodowawcza ma swe źródło w niedopełnieniu 
świadczeń przez pozwaną kasę chorych wobec powódki 
jako  je j  członka, przeto  mimo ty tu łu  odszkodowawczego 
opartego na przepisie § 1294 u  c., spór należy do w łaści
wości „Komisji rozjem czej” w m yśl przepisu  art. 83 II a 
ust. z 9/6 1920, poz. 272 D. U.

Sąd Apelacyjny we Lwowie uchw ałą z 18/6 1929 R IV  
287/29 (S. S. A. H arlender, [Misiński, P obruck i) nie dał 
miejsca zarzutowi niedopuszczalności drogi sądowej.

Z uzasadnienia: Pow oływ anie się zaskarżonej uchw ały 
na art. 83/11 ustaw y z 9/6 1920 je s t w  niniejszym  w ypadku 
chybione, poniew aż kom isje rozjem cze rozstrzygają  spory 
pom iędzy członkam i a zarządem  Kasy o św iadczenia lub 
k a ry  pieniężne, podczas gdy podstaw ą skargi nie je s t jedno  
z tych  świadczeń, ale czynność karygodna z § 1294 u. c., 
a żądanie główne t. j. naw iązka na  ból w  kwocie 4000 zł. 
w  żadnym  razie nie należy do kom petencji kom isji 
rozjem czej.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Bresiewicz, G rabow ski 
i D r. F lach — prok. Staszewski) — przywrócił do mocy 
prawnej uchwalę I. instancj.

Z uzasadnienia: W praw dzie podstaw ą skarg i są roszcze
n ia  odszkodowawcze z pow odu niedopełnienia świadczeń, 
a le  roszczenia swe pow ódka w ywodzi z ty tu łu  przynależ
ności do pozw anej kasy  i w ypły  w ających  stąd  d la pow ódki 
upraw nień; dlatego do rozstrzygnięcia sporu pow ołana je st 
w  m yśl § 83/11 lit. a) ustaw y z d. 19/5 1920 poz. 272̂  D. U. 
K om isja rozjemcza. Ogólne brzm ienie pow ołanego § 83/Ib 
lit. a): „Komisja rozjem cza rozstrzyga spory w  spraw ie 
świadczeń pom iędzy członkami, a zarządem  kasy“, — obok 
charak teru  ustaw y sam ej jako  specja lnej — w skazuje, że 
ustaw a poddała orzecznictwu Komisji rozjem czej w szyst
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kie spory tyczące się świadczeń bez różnicy, czy za przed
miot m ają roszczenia o świadczenia, czy też jak  w danym 
w ypadku, roszczenia odszkodowawcze z powodu niedańia 
świadczeń.

57) I. Wyciąg z rejestru handlowego austriackiego, pro
wadzonego wedle podobnych zasad, jakie obowiązują na 
obszarze mocy obowiązującej ordynacji egzekucyjnej, 
może służyć za podstawę dozwolenia egzekucji po myśli 
§ 11 o. e.

II. Na podstawie tytułu egzekucyjnego, uzyskanego 
przeciw spółce jawnej lub komandytowej wskutek zobo
wiązania, zaciągniętego przez likwidatorów, nie można po 
myśli § 11 o. e. dozwolić egzekucji przeciw spójnikowi 
spółki.

Zasada prawna, uchwalona na posiedzeniu S. N. w skła
dzie 7 sędziów Izby III. dnia 22 m arca 1930.

Sąd okręgow y w  K rakow ie uchw ałą z 2 m aja  1929 
R 637/27 dozwoli! egzekucji na  rzecz firm y Sz. i G. w  P ra 
dze przeciw  M. B. przem ysłowcowi w K rakow ie ustalając, 
że zobow iązany był jaw nym  spólnikiem  firm y j. P. et Co, 
dłużniczki firm y prow adzącej egzekucję, a w niosek egze
k u cy jn y  został postaw iony przed  upływ em  5 la t od czasu 
rozw iązania spółki.

Sąd A pelacy jny  w  K rakow ie uchw ałą z 10/6 1929 R II 
196/29 odmówił w ierzycielce dozwolenia egzekucji.

Z uzasadnienia: Nie można podzielić zapatryw ania re- 
ku ren ta  jak o b y  w yciąg z zagranicznego, w  szczególności 
austrjackicgo  re je s tru  handlowego n ie stanowił dowodu 
na okoliczność, że strona zobowiązana by ła  spólnikiem  fir
m y I. P. et Co. albowiem dotyczące przepisy  co do- re jestrów  
handlowych są rów noznaczne z przepisam i obow iązują
cymi dotąd w Polsce. Natom iast jako  uzasadniony należy 
uznać zarzut rekuren ta , że b rak  w danym  razie ty tu łu  egze
kucyjnego-, upraw niającego do dozw olenia egzekucji, gdyż 
wyrok przeciw spółce, k tó re j zobow iązany był jaw nym  
spólnikiem, został wydany w chwili likwidacji spółki, w ie
rzycielka zaś nie dostarczyła ty tu łu  egzekucyjnego p rze
ciw poszczególnym spólnikom. Dozwolenie egzekucji nie 
je st tedy  dopuszczalne w edle wymogu § U  o. e.

Sąd Najwyższy po uchw aleniu na w stępie w ym ienio
nej zasady praw nej, nie uwzględnił rekursu  rew izyjnego 
w ierzycielk i pop ie ra jące j (uchwała ż 7/5 1950 R 696/29. 
Skład: S. S. N. Stefko, D r. Bresiewicz, G rabowski, w icepro
ku ra to r D r. Łopuszański).

Z uzasadnienia: Po m yśli art. 112 u. h. za zobowiązania 
spółki jaw n ej odpow iada spólnik m ajątk iem  od chwili 
p rzystąp ienia do spółki (art. 115 u. li.) z czasowem ograni
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czeniem  z art. 146 u. h. T y tu ł egzekucy jny  uzyskany p rze
ciw spółce jaw nej, jest w ięc inaterja lm e skuteczny w prost 
i bezpośrednio’ także względem spólnika, A by ty tu ł egze
k u cy jn y  był także form alnie skuteczny czyli w ykonalny, 
musi odpowiadać przepisowi § 7 o. e. Tymczasem ty tu ł 
egzekucyjny, uzyskany przeciw  spółce, nie w ym ienia spól
n ika  jako  zobowiązanego. Z tego w zględu dozwolenie egze
k u c ji w prost i bezpośrednio przeciw  spójnikow i byłoby 
w ykluczone, gdyby nie przepis § 11 o. e., zezw alający na 
tak ą  egzekucję pod tym  w arunkiem , że b rak  w ym ienienia 
spólnika w  ty tu le  egzekucyjnym  uzupełniony zostanie do
wodem z dokum entu publicznego, m ianowicie w yciągiem  
z rejestr p handlowego, iż .'spójnik w danej chwili, t. j. w 
chwili w niosku q dozwolenie egzekucji, należy do spółki 
jaw nej..

Czy w yciąg z zagranicznego re je s tru  handlowego może 
służyć jako  stw ierdzenie przynależności spólnika do spółki 
ja w n e j, zawisło to przedew szystkiem  od tego, czy w  danem 
państw ie wogóle istn ieje re je s tr  handlow y i jak ie  znacze
nie ma w pis osoby spólnika do re jestru , — w różnych pań 
stw ach są bowiem re je stry  handlow e urządzone najroz- 
m aiciej. A jeżeli re je s tr  handlow y je st w danem  państw ie 
urządzony podobnie ja k  na obszarze mocy obow iązującej 
o rdynacji egzekucyjnej, wchodzić tu w  grę będzie jeszcze 
k w estja  wza jemności p rzy  ocenie mocy1 dowodowuj takiego 
w yciągu z zagranicznego re je s tru  handlowego ,(§ 293 ust. 2 
p. c.). Poniew aż w spraw ie III R 696/29 chodzi o w yciąg 
z austrjackiego re je s tru  handlowego, a w A ustrji re je str 
handlow y urządzony je st podobnie, ja k  na obszarze mocy 
obow iązującej o rdynacji egzekucyjnej, wzajem ność zaś 
zagw arantow ana jest przepisem  ar!. 48 um owy m iędzy 
Rzeczypospolitą Polską a R epubliką Aus.tr ja ek ą  w przed
miocie wzajem nego obrotu praw nego z d. 19/3 1924, Nr. 84 
poz. 467 Dz. u. z r. 1928, przeto  w yciąg z austrjaek iego  re 
je stru  handlowego je s t w stanie stw ierdzić form alną odpo
wiedzialność spólnika z ty tu łu  egzekucyjnego uzyskanego 
przeciw  spółce. Inną rzeczą, je st kw estja  w prost i bezpo
średniej odpowiedzialności spólnika za zobowiązania spółki 
w  w ypadku odm iennych w tym  względzie przepisów  za
granicznego praw ą m aterjalnego, kw estja  ta jednak  w y
chodzi ju ż  poza ram y postawionego składow i siedmiu sę
dziów pytania.

Przepis § 11 o. e. dozwala egzekucji w prost i bezpo
średnio przeciw  spóinikowi ty lk o  wtenczas, jeżeli zobo
w iązanie, z powodu którego spólnik nia być pociągnięty  do 
odpowiedzialności w prost i bezpośrednio, powstało jeszcze 
przed  rozw iązaniem  spółki, a nie w  czasie je j  likw idacji. 
W ynika to z przeciw staw ienia ustępu  pierwszego i d ru 
giego przepisu § 11 o. e., k tó ry  pozatem  je s t przepisem  w y
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ją tkow ym , w ydanym  na korzyść w ierzycieli spółek handlo
wych, w  przepisie tym  w ym ienionych i dlatego podlega 
w ykładni ścieśniającej. Ustęp d rugi mówi o dozwoleniu 
egzekucji dopiero po rozw iązaniu spółki, a ponieważ ustęp 
ten  je st dalszem rozw inięciem  myśli, zaw artej w ustępie 
pierwszym , z lego w ynika wniosek, że ustęp pierw szy mówi
0 dozwoleniu egzekucji przed rozwiązaniem  spółki. W w y
padku więc ustępu pierwszego samo zobowiązanie lom bar
dzie)’ powstać musiało przed rozwiązaniem spółki. Ponie
w aż zaś ustęp drugi mówi o takim że ty tu le  egzekucyjnym , 
ja k i ma na m yśli ustęp pierw szy, więc z tego w ypływ a 
znow u wniosek, że w w ypadku ustępu drugiego zobowią
zanie musi powstać rów nież przed rozw iązaniem  spółki. 
Z tego p u n k tu  widzenia, o ile chodzi, ja k  w łaśnie w tej 
spraw ie, o zobowiązanie spółki, zaciągnięte przez likw ida
torów, decyduje tu  chwila, k iedy zaciągnięto zobowiązanie, 
a nie k iedy  uzyskano ty tu ł egzekucyjny. -

Poniew aż w edług w yniku, przesłuchania dłużnika i po
w ołanych aktów, ty tu ł egzekucyjny  (wyrok Sądu O kręgo
wego w Katowicach z d, 3/8 1927 r.) opiera się na  w ekslu 
z daty  Praga 25/1 1927, w ystaw ionym  po rozw iązaniu spółki, 
p rzeto  w yrok  zapadły  przeciw  spółce nie je st w ystarcza
ją cy  do egzekucji bezpośredniej przeciw  spólnikowi.

G L O S S A .
Zasada praw na w yrażona na w stępie tego orzeczenia 

ad U, a w ypow iedziana przez S. N. w zespole 7 sędziów, 
je st zupełnie mylna, gdyż polega na m ylnych przesłankach
1 fałszyw ej dedukcji logicznej. M ylne je st przedew szyst
kiem zapatryw anie, iż pierw szy ustęp § 11 o. e. m iał na 
myśli ty tu ł egzekucyjny, polegający  na zobowiązaniu, 
k tóre pow stało przed rozwiązaniem  spółki. Ustawodawca 
o tem  wcale nie myślał, gdyż kw est ja  odnosząca się do 
zobowiązania będącego podstaw ą ty tu łu  egzek. i cza.su jego 
pow stania je st dla dozwolenia egzekucji zupełnie obojętna. 
Wobec tego też m ylne je st dalsze tw ierdzenie, iż także drugi 
ustęp dotyczy rów nież ty lko takiego ty tu łu  egzek., którego 
zobowiązanie powstało przed rozw iązaniem  spółki.i

Ustęp drugi § 11 o. e. zaczyna się w praw dzie od słów: 
;Wenn auf G rund „ e i n e s  s o l c h ę n "  Executionstitels..*, 
ale to ty lko dlatego ponieważ ustaw odaw ca nie chciał 
pow tórzyć całego zw rotu użytego w ustępie pierwszym. 
U zupełniając jednak  ustęp drugi pełnym  zwrotem  użytym  
w  ustępie pierw szym  brzm ienie jego byłoby następujące: 
„W enn auf G rund eines gegen eine offene Handelsgese 11- 
schaft oder Com m anditgesellschaft e rw irk ten  Exęcutions- 
titełs..." P ierw szy ustęp nie mówi nic o zobowiązaniu bę- 
dącem podstaw ą ty tu łu  egzek, i o czasie jego pow stania
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i dlatego ustęp drugi takiego zobow iązania dotyczyć nie 
może.

Stan faktyczny i pow ody w yroku  nie odgryw ają przy  
dozwoleniu egzekucji żadnej roli i nie m ają  też na; w ydanie 
uchw ały  egzek. żadnego w pływ u. P rzy  te j czynności sę
dzia nie może badać, czy w yrok  by ł słuszny, czy; i k iedy  
zobow iązanie powstało; i czy ono było w ażne czy nieważne. 
(Dlatego ustaw odaw ca nie mógł mieć tego wszystkiego na 
m yśli ani w  ustępie pierw szym  ani tern m niej w  ustępie 
drugim  § 11 o. e. Choćby więc np. praw om ocny w ekslow y 
nakaz zapłaty  lub w yrok polegał na w ekslu  sfałszowanym, 
którego pozw ana spółka jaw n a  nigdy nie podpisała (zobo
w iązanie zatem  nigdy nie powstało) to pomimo tego sędzia 
będzie musiał po m yśli ustępu 1 § U  o. e. dozwolić egze
k u c ji przeciw  w ykazanem u jaw nem u spólnikow i te jże 
pozw anej spółki.

Z tego w ynika, żel naw et p rzy  najściślejszej in te rp re 
ta c ji gram atycznej i logicznej nie można tw ierdzić, że 
ustęp drugi § 11 o. e. (tak samo rzekomo ja k  ustęp pierwszy) 
ma zastosowanie tylko do tych wypadków , gdy zobowią
zanie będące podstaw ą ty tu łu  egzek. powstało- przed  roz
wiązaniem  spółki.

Bardzo często skarga i w yrok  m ają  za podstaw ę saldo 
z rachunku, którego poszczególne pozycje, sk ładające się 
na to saldo, pochodzą z najrozm aitszych czasów, a  da ty  te 
może naw et nie zostały w  procesie ujaw nione. F irm a bo
wiem pozw ana sto jąca z fabryką powoda przez długie la ta  
w  stosunkach handlow ych i zakupując u  n ie j przez szereg 
la t tow ary  na  k redy t, pozostała dłużna pew ną sumę pocho
dzącą z całego szeregu interesów  i dlatego wcale n ie  kwe- 
stjonow ała je j  należności, wobec czego sędzia p rzy  roz
patryw an iu  w niosku egzekucyjnego przeciw  spólnikow i 
jaw nem u pozw anej firm y, nie będzie naweit w stanie usta
lić, k tó re  pozycje pow stały przed  rozw iązaniem  spółki, 
a k tó re dopiero po rozw iązaniu. M usiałby sędzia dopiero 
przeprow adzić w  postępow aniu egzek. przed dozwoleniem 
egzekucji osobny proces w raz z uciążliwem i dowodami 
z ksiąg handlow ych itp. celem stw ierdzenia da ty  pow stania 
poszczególnych pozycyj sk ładających się na sumę w yrażoną 
w w yroku.

G dyby in te rp re tac ja  S. N. b y ła  uzasadniona, to  m u
siałaby w dalszej konsekw encji doprow adzić do absurdum. 
Postaram  się to- w ykazać na przykładzie, posługując się 
przytem  argum entacją  zaw artą w pow yższych m otywach 
orzeczenia S. N.: Jeśli w edle pierw szego ustępu § l i  o. e.. 
egzekucja ma być dozwolona w  ciągu trw an ia  spółki jaw n ej 
lub kom andytow ej, to ustęp ten  miał na  m yśli ty tu ł egze
kucy jny , k tó ry  z konieczności m usiał być w ydany  i dorę
czony przed rozw iązaniem  spółki. Poniew aż zaś ustęp drugi
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tego § 11 o. e. mówi w yraźnie o takim że ty tu le  egzek. ja k i 
ma na m yśli ustęp pierw szy, więc z tego w ypływ a wniosek, 
że także w  ustępie drugim  ty tu ł egzekucyjny  m usiał być 
w ydany  i doręczony przed rozw iązaniem  spółki. l ego za
pa tryw an ia  był też Sąd apel. w  K rakow ie i ten  ty lko  argu
m ent przytoczył na  uzasadnienie odmownej uchwały.

Że konk luz ja  ta  jest oczywiście fałszywą, to uznaje 
sam S. N. w m otyw ach powyższego i orzeczenia, tw ierdząc, 
że „w w ypadku ustępu drugiego § 11 o. e. nie decyduje 
chwila, k iedy uzyskano ty tu ł egzekucyjny1'; Z tego w ynika 
dalej, że ta  fałszyw a konkluzja  musi być w ynikiem  fałszy
w ej premissy.

G dyby jednak  S. N. p rzy  in te rp re tac ji § l l  o. e; był 
równocześnie zbadał — stosując się do reguł in te rp re ta cy j
nych w  § 6 ust. cyw. przepisanych — ja k i by ł oczyw isty 
zam iar ustawodaw cy, nie by łby  z pew nością doszedł dó 
w niosku zaw artego w pow yższej zasadzie: p raw nej, k tó ry  
— ja k  się to zaraz pokaże — jest w prost sprzeczny z j a s n ą  
in ten c ją  ustawy.

Zamiarem ustaw odaw cy p rzy  w ydaniu  przepisów  §§ 9 
i 11 ord. egz. było, aby  u n ik n ą ć . ponow nych i zupełnie n ie
potrzebnych procesów  w tych  w ypadkach, gdy dokum en
tem  publicznym  można udowodnić przejśc ie  zobowiązania 
na inną osobę lub też odpowiedzialność inne j osoby za zobo
w iązanie pozwanego wymienionego w ty tu le  egzek. M ając 
zatem  w yrok  przeciw  spadkodaw cy i dek re t dziedzictw a 
po tym że można uzyskać w prost egzekucję przeciw  dzie
dzicowi bez przeprow adzenia ponownego procesu. Tak sa
mo też w yrok  przeciw  spółce jaw nej łu b  kom andytow ej 
je st w prost w ykonalny  przeciw  spójnikow i jaw nem u w y
kazanem u w re jestrze  handlowym , jako. osobiście odpo
w iedzialnem u całym  swoim m ajątk iem  za zobowiązania 
spółki. Jaki je st stosunek spółki będącej w  likw idacji do 
osób trzecich, o tem  poucza nas art. 144 kod. handl., z k tó 
rego w ynika, że spółnicy jaw n i są osobiście i solidarnie 
odpow iedzialni całym  swoim m ajątk iem  za zobowiązania 
zaciągnięte przez spółkę pozostającą w  likw idacji w czasie 
aż do zupełnego ukończenia te j likw idacji. Ta sam a więc 
ratio  legis, k tó ra  przyśw iecała ustaw odaw cy przyl w ydaniu 
pierw szego ustępu § 11 o. e. zachodzi też w w ypadku, jeśli 
m a być dozwolona egzekucja n a  podstaw ie ty tu łu  egzek. 
uzyskanego przeciw  spółce jaw n ej lub komand, pozostają
cej w  likw idacji, bez w zględu na to, czy zobowiązanie 
pow stało przed, czy po rozw iązaniu spółki, gdyż w obu w y
padkach spółnicy są osobiście i solidarnie odpowiedzialni 
całym  swoim m ajątkiem  za zobowiązania spółki i w obu 
w ypadkach chodzi o uniknięcie niepotrzebnych procesów.

W w ypadku ustępu drugiego potrzebne je st ty lko  p rze
słuchanie stron ze w zględu na możliwość przedaw nienia
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Zobowiązania i ewent. p rzerw y  przedawnienia, (art. 146—149 
i 172 kod. hańdl.) podczas gdy w w ypadku  przew idzianym  
w ustępie pierw szym  § 11 o. e. ó przedaw nieńiu  m ow y być 
nie może.

G dy zatem w eksel podpisany przez spółkę jawna, pozo
sta jącą  w  likw idacji by ł podstawą Wyroku; a  spólibk od- 
pów iada za wszelkie' zobowiązania tejże całym  swoim m a
ją tk iem  w ierzycielow i te j spółki przez przeciąg 5 la t od 
dnia rozw iązania spółki, p rzeto  niei ma żadnego poWodu, 
aby  . odmówić egzekucji przeciw  takiem u spólnikow i na 
podstawie tego Wyroku.

Zasada p raw na odm aw iająca dozwolenia tak ie j egze
k u c ji zmusza w ierzyciela do prow adzenia niepotrzebnego 
prOcesu, k tó ry  w ierzyciel po przedłożeniu w yroku  uzyska
nego przeciw  spółce w  likw idacji oraz w yciągu z re je s tru  
handlowego m usi bez dalszych dowodów w ygrać, czego 
ustaw odaw ca w łaśnie przez w ydanie przepisów ' §§ 9 i 11
o. e. chciał uniknąć.

Dr. S. Weinberg sen.

58) Do wniesienia rekursu przeciw zatwierdzeniu 
układu uprawniony jest także wierzyciel, który nie brał 
udziału w  postępowaniu układowem.

O rzeczenie Izby III S. N. z d. 19/5 1930 R. 52/30.
Sąd A pelacyjny we Lwowie uchw ałą z 27/11 1929, 

R. 743/29 odrzucił rekurs firm y J. J. od uchw ały  Sądu O krę
gowego we Lwowie z d, 19/9 1929 Sa 131/29, zatw ierdzają
cej uk ład  zaw arty  w  postępow aniu układow em  do m ają tku  
A braham a B., wychodząc z założenia, że rekuren tka , k tó ra  
nie uczestniczyła w postępow aniu układowem , nie je s t 
upraw niona w edług § 52 ord. ukł. do zaskarżenia uchw ały 
zatw ierdzającej układ.

Sąd N ajwyższy uchylił uchwałę Sądu Apelacyjnego
i .  polecił temuż ponowne rozstrzygnięcie spraw y.

Z uzasadnienia: W myśl § 52 ord. ukł. upraw nioną do 
w niesienia reku rsu  przeciw ko zatw ierdzeniu uk ładu  je st 
bowiem każda osoba, zainteresow ana tym  układem , jeżeli 
nie zgodziła się w yraźnie na w niosek układow y. Do osób 
zainteresow anych należy każdy w ierzyciel d łużnika bez 
w zględu na to, czy zgłosił swą w ierzytelność w toku po
stępow ania układowego, gdyż i w tym  w ypadku układ m a 
w pływ  na jego roszczenie (§ 53 ord. uk ł ). W myśl !? 52 ord. 
ukł. za w ierzyciela zgadzającego się na  w niosek układow y 
może być poczytany ty lko  ten  w ierzyciel, k tó ry  staw ił się 
na rozpraw ie układow ej i głosował za wnioskiem.
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Z nadesłanych książek.
— O tto  M onkem oIIer: Psychologie und  Psychopatholog ia der 

A ussage. — C arl W inters U niversitatsbuchhandlung . H eidelberg  1930. 
Str. 451+XV nl. C ena 17.50 mk. niem . — opraw . 20 mk. niem.

Psychologia zeznań d la uży tku  sądowego je s t n au k ą  stosunkowo 
m łodą, bo dopiero od ja k ich  30 la t rozw iniętą —, rozporządzającą 
je d n ak  ju ż  niezm iernie bogatą lite ra tu rą . Ten raptow ny, niem al ży
w iołow y je j  w zrost św iadczy n iew ątpliw ie o jej: silnej ra c ji b y tu  i du 
że j w artości p rak tyczne j, ja k  n iem niej też o rew elacy jnych  w ynikach, 
dotyczących badań  i doświadczeń. Lecz te: w ynik i nie k rzew ią w nas 
dotąd b y n a jm n ie j zadow olenia i spokoju — n ap aw ają  nas raczej gnę
biącym  sceptycyzm em , streszczając się. ostatecznie zazw yczaj w p rze
św iadczeniu, że w p rak ty c e  nie is tn ie je  św iadek bezw zględnie w ia ry 
godny i nie is tn ie je  na dom iar sędzia, um ie jący  w nikać nieom ylnie 
w duszę św iadka, że tedy  rep ro d u k c ja  zaszłości przez m edjum  św ia
dectw a ludzkiego należy  — na razie p rzy n a jm n ie j . — do najniedo- 
łężn iejszych środków  dowodowych. W sam ej rzeczy współczesne m e
tody  i w spółczesna um ieję tność badan ia  św iadków  w przew ażnej czę
ści państw  k u ltu ra ln y ch  u trzy m u ją  się n a  tym sam ym  niem al poziomie 
naiw nego dyle tan tyzm u, ja k  w epokach p rzedkulturalnych ... Sojusz 
przesądnego i psychologicznie niew yszkolonego św iadka z przesądnym  
i psychologicznie n iew yszkolonym  sędzią obraca jeszcze nazby t często 
— ja k  w epokach zam ierzchłych — w ym iar spraw iedliw ości w k a ry 
k a tu rę , w  ak t samowoli lub  hazard . W nielicznych dopiero państw ach 
poczęto pracow ać nad  psychologicznem  oświeceniem i uświadom ieniem  
zarów no czynników  w ym iaru  spraw iedliw ości, jak o też  społeczeństw a 
jak o  takiego — nad  w yrab ian iem  w m łodzieży zdolności jasnego, 
bystrego  i bezstronnego spostrzegania i takiegoż zeznaw ania a z d ru 
gie j strony  coraz częstszem  s ta je  się zjaw iskiem  (np. w Niemczech) 
używ anie zawodowego psychologa lub p sy c h ja try  jako  znaw cy do 
rozpraw  sądow ych celem opin jow ania w iarygodności przesłuch iw a
nych  św iadków, o czem u nas jeszcze snąć nikom u się nie śni...

Z aty tu łow ana pow yżej książka p. M onkem ollera — iekarza- 
p sy ch ja try , rozporządzającego też ogrom nem  dośw iadczeniem  pra- 
k tycznem  w  dziedzinie fo ra lnej, n ad a je  się w ybornie do spełnienia 
pow yższych zadań  dydak tycznych  i s ta je  pod tym  w zględem  godnie 
obok k ilk u  innych  now ych dzieł tego typu, k tó re ' zdobyły sobie u s ta 
lony  rozgłos, ja k  np. (omówione już dw ukro tn ie w Głosie Praw a) 
dzieło G orphe‘a: La critiąu e  du tem oignage (wyd. II 1927) lub H ellwi- 
ga: Psychologie und  Y ernehm ungstechnik  bei T atbestandserm ittlungen  
(1927). G łów ną zale tą  książk i je s t .jasne usystem izow anie w yk ładu  
i m a te rja łu  eksperym entalnego , zebranego n ad e r obficie, zarówno 
z p ra k ty k i samego au tora , jak o też  z w spółczesnej k ron ik i procesow ej, 
głów nie k rym inalistycznej. Dzieło sk łada się, z dwóch części, z k tó rych  
je d n a  pośw ięcona je st psychologji zeznań osób dorosłych, a d ruga 
zeznaniom  dzieci i m łodocianych. W k ażd ej z tych  części ro z p a tru je  
au to r cały  szereg typów  psychologicznych, począw szy od typów  n o r
m alnych  poprzez ty p y  graniczne" a skończyw szy n a  typach  anorm al
nych, patologicznych, w yraźn ie  chorow itych. Na całym  szeregu „sta
nów  fak tycznych" z przeprow adzonych  procesów  i eksperym entów  
au to r w y k azu je  i ob jaśn ia najróżnorodn iejsze  przyczyny  w adliwości 
zeznań i to p rzyczyny  tkw iące n ie ty lko  w, osobnikach przesłuch iw a
nych  lub w ich środow isku społecznem, lecz tkw iące również w o rga
nach  w ym iaru  spraw iedliw ości i w jego całym  aparacie. W końcu 
au to r  streszcza swe p o stu la ty  d la  p rak ty k i, p rzy tacza jąc  szereg środ
ków  pedagogicznych i dydaktycznych , m ających  zapew nić w ym iarow i 
spraw iedliw ości p rzy n a jm n ie j w zględną dokładność i bezstronność ze
znań oraz trafność i w nikliwość oceny zeznań ze strony  znawców, 
zastępców  stron i zw łaszcza sędziów. Bogaty re je s tr  b ilb ljóg raficzny
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(606 pozycyj), rzeczow y i 'naz-wiskóWy stanow ią uzupełnienie cennej 
całości. (L.)

— o — —

— D r. H einrich  G erland: Eriglische R echtsproblem e und  die deu- 
tsche Z i v i I p i ■ o z e s s r  e f o r  m . Y erlag von Julius Springer. B erlin  1930.

G erland  bada praw o procesorze angielskie z p u n k tu  w idzenia.
0 ileby  m ożna zeń skorzystać d la  życia praw nego niem ieckiego.1) Po
rzucono bowiem  obecnie zapatryw anie, jak o b y  ty lko  to praw o było 
odpow iedne i nadaw ało  się do uży tku , k tó re  każdoczesny duch ludu  
w  sobie sam ym  w ytw orzył i ze siebie samego w ydobył. A gdy reform a 
procesu cyw ilnego niem ieckiego je s t ak tualna , należy  szukać, 
coby p rze jąć  z obcych system ów procesowych. B adanie procesu an 
gielskiego w tym  k ie ru n k u  m a tem  w iększą doniosłość, iż praw o an 
g ielskie w przeciw staw ieniu  do ustaw odaw stw  kon tynen talnych , pozo
stało p raw ie  zupełnie Wolne od w pływ u p raw a  francuskiego, zwłaszcza 
nowoczesnego. (2).

A utor ro zp a tru je  w n in ie jszej rozpraw ie trzy  kw estje.
I) P rzedstaw iając  w Ogólnych zarysach  bieg procesu cywilnego, 

głów nie postępow ania z Summons for directions, G erland  ak cen tu je  
dział tego biegu na dwie części: n a  postępow anie przygotow aw cze
1 orzekające . (11).

a) Postępow anie przygotow aw cze cechu je okoliczność, że k ie ro 
wnictwo jego  spoczywa w ręk u  u rzędn ika s4dowego, t. zw. m aster, 
k tó ry  m a dość obszerny zakres działania, je s t on np. up raw n iony  do 
w ydaw ania w yroków  zaocznych, do decyzji, czy w poszczególnych 
w ypadkach  rozpraw a głów na ma być przygotow ana w drodze w ym iany 
pism  procesowych, do zarządzenia przedłożenia dokum entów , komi- 
sary jnego  przesłuchan ia  św iadków  i p rzeprow adzenia naoczni. (14).

Pism a przygotow aw cze, skoro ich w ym ianę sąd zarządził, m ają  
w sposób w yczerpu jący  przedstaw ić punlcta sporne ja k ie  na rozp ra
w ie g łów nej będą przedłożone sądowi do rozstrzygnięcia. W iążą one 
strony procesowe, iż strony  nie mogą od nich na rozpraw ie g łów nej 
odstąpić. O bow iązuje ' tedy  zasada ew entualności. (17).

Zaniedbanie w niesienia n iek tó rych  pism  pociąga za sobą za- 
oczność. (16).

b) M iędzy postępow aniem  przygotow aw czem  a rozpraw ą główną 
może się odbyć postępow anie średnie w toku  którego może jedna  
strona żądać od drugiej, by  się ośw iadczyła pod przysięgą na pew ne 
ściśle określone, przez m aste r‘a dopuszczone py tan ia  o stosunkach 
faktycznych, i by  przedłożyła dokum enty  do w glądu, lub  może być 
przeprow adzony anticipando dowód ja k  naocznia, przesłuchanie 
św iadków  zagranicą. (18).

c) Na rozpraw ie głów nej zała tw ia się w yrokiem  p u n k ta  sporne, 
ustalone w postępow aniu przygotow awczem . Strona, n a  k tó re j spo
czywa ciężar dowodowy, m a dostarczyć środków  dowodowych. (19). 
Zm iana pism przygotow aw czych je s t ty lko  w yjątkow o dopuszczalna.

A utor w idzi zale tę  system u procesowego angielskiego w  owym 
ścisłym  podziale postępow ania sądowego n a  dw ie części, w s ilnej jego 
koncen trac ji, w dopuszczeniu skutków  zaoczńości już w toku  postę
pow ania przygotow awczego i zaleca przedew szystk iem  przejęcie tego 
podziału postępow ania, gdyż dzięki jem u  rozpraw a głów na je s t fa
k tycznie ustną  i bezpośrednią. (20).

Naszem zdaniem  w zm iankow any podział nie n ad a je  się w cale do 
naśladow nictw a, gdyż ścisłe ograniczenie możności naprow adzen ia no
wych tw ierdzeń  fak tycznych  może często prow adzić do w yroków  n ie
spraw iedliw ych, a  rem edura  przez dopuszczenie resty tuc ji, lub wzno
w ienia postępow ania może służyć do przew leczenia i zagm atw ania 
try b u  sądowego, ja k  to miało m iejsce w daw nym  procesie au s trjac -

1) Zob. też „Głos P raw a" 1930, str. 350.
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kim. P rocedu ra  a iis trjadka  z r ; 1893 tra fn ie  przew odnie zasady proce
sowe połączyła i bieg sporu  unorm ow ała. A uto r n a  str. 14 uw, 4. p rzy 
znaje , że i angielskie postępow anie sądow e je s t przew lekłe.

2) W Niem czech liczne głosy odzyw ają się za tern, by  n iek tó re  
czynności sędziow skie poruczyć urzędnikom  sądowym , nie będącym  
sędziami, i by  w ten  sposób um ożliwić urzędnikom  niższej k a teg o rji 
posunięcie się do w yższej katego rji. P ow ołu ją się w  te j  m ierze n a  
stosunki angielskie.

A utor w ykazuje, że urzędnicy  sądowi, k tó rzy  w A nglji w toku 
•sporu spe łn ia ją  czynności sędziowskie, są p raw n ikam i ze stanu adw o
kackiego. a n igdy -nie pochodzą z u rzędników  oddziału p isa rsk ie
go. (28). I tak  np, m aste r‘em może być m ianow any ty lko  adw okat 
w yższej k a teg o rji (barrister,- a  n ie  solicitor), k tó ry  m a za sobą dzie
sięcioletnią p rak ty k ę . T akie same p raw ie  w arunk i śą w ym agane dla 
sędziego w H igh-Gotirt. (23). G erland  ośw iadcza się d latego tra fn ie  
przeciw  tem u, by  urzędnikom  sądowym , k tó rzy  nie posiadają  dosta
tecznego w ykształcen ia praw niczego, poruczano czynności sędziowskie, 
zwłaszcza, że cała ta  k w estja  nie je s t b y n a jm n ie j jed y n ie  zagadnie
niem  organizacy jnem  u stro ju  sądowego, lecz pozostaje  w isto tnym  
zw iązku z całą budow ą procesu cywilnego. (22, 28).

3) Zgodnie z w ielom a innym i p raw nikam i au to r uw aża unorm o
w any w obecnej procedurze niem. dowód z przysięg i strony  jak o  n ie 
odpowiedni. P rzeciw staw ia w tym  w zględzie p raw u austrjack iem u  
praw o angielskie, k tó re  zna przesłuchanie stron  jako  św iadków  w  n ie
ograniczonym  rozm iarze, iż każda strona może być zniew olona do 
staw iennictw a w sądzie, do zeznaw ania i do złożenia przysięgi, a ocena 
w iarygodności zeznań podlega uznaniu  sędziowskiemu.

G erland przem aw ia za recepcją  norm  angielskich, a  to głównie 
z te j p rzyczyny  że one um ożliw iają p rzesłuchanie obu stron  pod p rzy 
sięgą i że sędzia ocenia w iarygodność zaprzysiężonych zeznań obu 
stron. N ie zgadzam y się ze zdaniem  au to ra , iż przepis § 377 ust. 2 austr. 
p. c.. dozw alający  zaprzysiężen ia ty lko  je d n e j strony  na jeden  i ten 
sam fakt, je s t połowiczny. Już au s trjać k a  ustaw a o postępow aniu dro- 
biazgow em  z 27 kw ietnia 1873 p rze ję ła  w 53 i n. dowód z p rzesłu 
chania stron jako  św iadków, a mimo to w ś 61 n adaw ała  sędziem u 
up raw nien ie  do zaniechania odebran ia przysięgi od strony, jeże li je j  
zeznania p rzedstaw ia ją  się jako  niepraw dopodobne. W czasie obrad  
nad p ro jek tem  austr. p rocedury  cyw ilnej spraw a zaprzysiężen ia obu 
stron na jed en  i ten  sam fak t by ła  szczegółowo b ad an a  i ostatecznie 
oświadczono się za obecnym  przepisem , celem zapobieżenia tem u, by 
w sposób ja sk ra w y  je d n a  przysięga nie sprzeciw iała się d ru g ie j p rzy 
siędze. D latego też zupełnie słusznie i osta tn i p ro je k t polskiego Ko
deksu P ostępow ania Cyw ilnego w art. 530 p rze ją ł cytow any przepis 
ś 377 ust. 2 austr. p. c.

D r. F ry d e ry k  H alpern .
— o —

— Kodeks cyw ilny R. S. F. S. R. wraz z kodeksem  ustaw o mał
żeństwie, rodzinie i opiece. Przełożył i w stępem  poprzedził D r. Sta
nisław T ylbor, adw okat. W arszaw a — 1930, nakł. F. Hoesicka, 
str. 319.

P u b lik ac ja  to rów nie pożyteczna ja k  ciekaw a. Pożyteczna, po
niew aż w p rak ty ce , ja k  słusznie tłum acz zaznacza, s ta jem y  n ie jedno
k ro tn ie  p rzed koniecznością s to s o w a n ia 'p raw a sowieckiego w Polsce 
w spraw ach  spadkow ych ze w zględu n a  dużą ilość spadków  pozosta
w ionych w R zp lite j przez obyw ateli sowieckich (zob. art. 28 po lsk iej 
ust. z 2/8 1926 Nr. 101 poz. 581 lecz zresztą zob. także co do innych 
stosunków  p raw nych  np. art. 1, 3, 5, 6, 7, 9, 12, 14, etc. te j ustaw y) — 
a pozatem  dalsze trw an ie  naszego państw a i społeczeństw a wobec 
wszystkiego, co z bolszew ią m a związek, a ju ż  zwłaszcza wobec j e j  
iis tro ju  praw nego, na stanow isku te o rji ,„nie chcę cię znać", nie 
by łoby  nazby t roztropne  ̂ Polska, będąca bezpośrednim  je j  sąsiadem
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pow innaby  tem  usiln ie j pójść za w zorem  państw  zachodnich, ja k  
N iem cy, F ra n c ja  i A nglja, w k tó rych  p raw o sowietów  w nienm iejszym  
stopniu ja k  ich stosunki gospodarcze są przedm iotem  pow szechnej 
uw agi i licznych opracow ań naukow ych. Z ainteresow ać zaś m usi ta 
p u b lik ac ja  ja k  n a jży w ie j każdego p raw n ik a : o tw iera m u w szak bezr 
pośrednio  oczy n a  u s tró j praw ny, k tó ry  pomimo swoich bezw zględności 
i jednostronności, należy  bądź ja k  bądź do najpo tężn ie jszych  i n a j
śm ielszych koncepcy j społecznych ludzkiego in te lek tu .

Sowiecki kodeks cyw ilny (obow iązujący od 1 stycznia 1923) 
w zbudza n iek łam any  podziw  już  sam ą sw oją zwięzłością, p rosto tą 
i jasnością sty lu  — liczy nie w ięcej ja k  435 paragrafów , do k tó rych  
p rzybyw a 150 parag ra fów  kodeksu fam ilijnego  obow iązującego od 1 
stycznia 1927 — a m ieści się tu ta j  n ie ty lko  ca ły  p raw ie  inw en tarz  zw y
czajny  europejsk ich  kodeksów  cyw ilnych, lecz ponadto praw o p rzed 
siębiorstw a (§§ 220 — 255) i praw o spółek  handlow ych (spółka prosta, 
firm owa, kom andytow a, z ogranicz, odpow., ak c y jn a  (§§ 276—326). — 
K rótkość ta  pow oduje co p raw d a po trzebę licznych au ten tycznych  
„uw ag“ do poszczególnych §§, k tó re  to uw agi podano w książce p rze 
w ażnie n ieste ty  bez oznaczenia daty  i źród ła ; ponadto do n iek tó rych  §§ 
w ydano ustaw y dodatkow e, podane w  książce w 13 ,dodatkach“ (str. 
127 — 282). —

N otatka  recenzy jna  nie d a je  pola do c h a ra k te ry s ty k i szczegóło
w ej tych  2 kodeksów. Dość stw ierdzić, że w ich całokształcie ja k  
w przew ażnej ilości postanow ień k ry s ta lizu je  się leninow ska dok try n a  
kap italizm u państw ow ego, bezw zględnego podporządkow ania in te re 
sów jed n o stk i in teresom  państw a, zniesienie p ry w a tn e j w łasności 
ziem i oraz najw ażn iejszych  przedsiębiorstw  i zakładów  przem ysło
w ych jako też  budynków  „zm unicypalizow anych lub znacjonalizow a- 
nych", w reszcie w ielostronne up rzyw ile jow anie  członków  „klasy  
p ra c u ją c e j11 w stosunku do członków  klas burżuazy jnych , a  w dziedzi
nie p raw a fam ilijnego bezw yznaniow ość m ałżeństw a, całkow ita obu
stronna wolność i rów norzędność m ałżonków  p rzy  bardzo silnem  
(mimo to!) u tw ierdzen iu  pożycia fam ilijno-praw nego, zw łaszcza w za
k resie  stosunku rodziców do dzieci. C zy ta jąc  tak i rozdział II (§§ 33— 
56) sowieckiego kodeksu fam ilijnego o p raw ach  i obow iązkach osób 
zw iązanych pokrew ieństw em  lub rozdział III o przysposobieniu  (§§ 57 
— 67) oraz ty tu ł III o opiece i k u ra te li (§§ 68—109), u legam y mim owoli 
tem  w iększem u podziwowi, im  w ięcej p rzyw ykliśm y  z góry w szystko co 
bolszew ickie generaln ie  potępiać i odrzucać. A je d n ak : nie m usieli
byśm y zbolszewizować się t. j. przysw oić sobie w szystk ich  k lasow ych 
zboczeń, zaw ziętości i paroksyzm ów  tego system u, gdybyśm y nauczyli 
się patrzeć  w eń ob jek tyw n ie  i — cenić, a naw et naśladow ać to. co 
w nim  je s t twórczego, owocnego, hum anitarnego! — P rzek ład  p. D ra 
T y lbora je s t n a  ogół popraw ny, ja sn y  i potoczysty. Nie b rak  je d n a k  tu  
i ówdzie rażących błędów  językow ych, ja k  np. na str. 2 i : „zaciągać 
zobow iązania, poszukiwać (?) i b ron ić się w sądzie11 — albo na str. 66: 
konieczność kapitalnego (?) rem ontu  — albo n a  str. 132 dw ukro tn ie 
b łędna in w ersja : „m ają  praw o prow adzić bandel tylko... przedm iotam i, 
handel któremi (?) wchodzi w zakres i t. d. Podobnie na str. 257: 
„Długi, obowiązek zapłaty których (?) je s t uzależniony i t. d.“ — Na 
str. 290 czytam y: „W spom niane porozum ienie nie pozbaw ia każdego (?) 
z by łych  m ałżonków  oraz dzieci p raw a poszukiw ania i t. d.“ Bylibyśm y 
tez zobow iązani tłum aczowi, je śliby  w yrazy  w  rodzaju  ..budynki nie- 
m uńicypalizow ane11 (str. 28) albo: „dom y zdem unicypalizow ane" (str. 
65) — (co pow tarza się w książce moc razy) — zdołał, zastąpić jak iem iś 
znośniejszem i określeniam i. U sterk i te, do k tó rych  p rzy b y w ają  gdzie
niegdzie też om yłki d rukarsk ie , dadzą się usunąć w w ydaniu  nastę— 
pnom, którego książka ta  n iew ątpliw ie się doczeka. — (L).
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B R Z E Ś Ć .
List otwarty do Pana Ministra Sprawiedliwości 

Stanisława Cara.
Lwów, 10 października 1930

Czcigodny Panie Ministrze!
Przeszło rok tem u ogłosiłem na tem  m iejscu rozpraw ę 

p. t. „Z ak tualnych  rozw ażań o czynnikach p rzew ro tu  
w praw ie", na k tó rą  Pan Minister raczył z własnego popędu 
zwrócić życzliw ą uwagę. — Zobrazowawszy współczesną 
depraw ację obyczajow ą naszego społeczeństwa, w  jego  n a j
przedniejszych  zwłaszcza w arstw ach — („kędy^ w ieczna 
mgła zaciem ia obszar gnuśności zalany odmętem...") — sta
rałem  się zapomocą k ry te rjó w  psychologicznych i p rzy rod
niczych p rzeniknąć morał no-praw ne znaczenie i przezna
czenie p rzew ro tu  m ajow ego i uzasadnić jego konieczność 
w pojęciu  dziejow o-prawnem .

Usiłowałem też wczuć się in tu icy jn ie  w  psychikę O d
now iciela Polski, M arszałka Piłsudskiego, w yszedłszy 
z u trzym yw anego niezłom nie założenia, że do bohatera te j 
m iary  niepodobna przyk ładać m iary  k raw ieck ie j, naw et 
gdy niekiedy w pospolitej w ystępu je  konfekcji. W ten  
sposób pod piana obelżyw ych w ym yślań i złorzeczeń M ar
szałka P iłsudskiego odsłonił mi się przeczysty  gejzer 
w ielko państw ow ych i w ielkospołecznych Jego pragnień, 
uczuć, myśli i trad y cy j. W zniósł sie przed oczyma m ej du
szy człowiek czołowy, m ocarny, k tó ry  w m aju  1926 potrafił 
zmieść z siebie św ietlistą odzież całe j sw ej przeszłości 
i sław y, b y  z garstką swoich zapaleńców  rzucić się gro
mem w ciemną, skorpionam i dyszącą otchłań — w  imię 
moralnego odrodzenia Polski! W ysnułem też z rozw ażań
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tych i koncepcyj zasadnicze, państw ow o-praw ne wnioski, 
do których w uwagach niniejszych byłoby zadaleko po
wracać.

Uznanie dla pow yższej, skrom nej m ej pracy, w y ra 
żone mi przez Pana M inistra w sposób w ielkoduszny, bez 
zastrzeżeń krytycznych, w odręcznem piśmie, przejęło  mnie 
głęboką wdzięcznością i zarazem  głębokiem  prześw iadcze
niem, iż Czcigodny Pan M inister podziela m oje myśli p rze
wodnie w' sensie zasadniczym, rzeczowym — nie zaś ty lko 
w sensie hołdu dla M arszałka Piłsudskiego lub ty lko w sen
sie akcesu do poczynań jego Rządu. — N iestety! Faza dzi
siejsza, w ja k ą  w stąpił czyn grom ow y czołowego człowie
ka Polski współczesnej, — nazyw am  tę fazę „Brześciem44 — 
zachw iała mnie w tem  prześw iadczeniu i napełn iła  gnębią- 
cemi nad w yraz wątpliwościam i, z k tó rych  ośmielam się 
złożyć Panu  M inistrowi w yznanie publiczne.

...Skąd mi do tego? — Czem jestem , b y  sobie rościć 
praw o do w pływ ania na zam ierzenia i działania n a jw y ż
szych w  Państw ie czynników ? Zaiste — czem jestem  w ięcej 
niż praw nikiem  zaprzątającym  swe m yśli tem, co się w  tem 
Państw ie i — z niem dzieje; czem jestem  w ięcej, niż je d 
nym  zaledwie z przedstaw icieli nieu rzędow ej i — (niech 
tam sobie!) — niezaw isłej op in ji p raw nej?  A cóż znaczy 
i co zdziałać może w śród ogłuszającej w rzaw y domowo- 
w ojennej ścierających  się politycznych obozów, elem entów 
praw otw órczych bo p ra w o b u rc z y c h — głos szaraczkowego 
praw nika, nie będącego czynnikiem  w pływ ów  politycznych 
ani udziałowcem łupów  w  zapasach rozpętanych sobkostw?

M algre tout! Wierze niezachw ianie w przem ożną spo
łeczną potęgę sumienia, myśli i słowa! Polityka pow szednia 
party jn ic tw a działa o sten tacy jn iej i — w pojęciu  p a rty j-  
ników — „realniej", gdyż działa m echanicznie, w  obrębie do
raźnej rzeczywistości pięciu tępych zmysłów; natom iast 
tw órcza i sum ienna m yśl leciuchno i niespostrzeżenie 
w dusze posiana, k ie łk u je  — długo nieraz! — w ukryciu , 
zanim kw iatem  i owocem w ybłyśnie — i stąd życiowe je j  
działanie i trw anie, stąd je j  rozrastanie i p rzeobrażanie się 
poprzez dusze, w ieki i przestrzenie, w  nieskończoność...

C zyny nasze nie będące elem entarnym  te j m yśli od
ruchem. a tylko wydzieliną naszych żądz, popędów zmy
słowych, interesów  osobistych, nie tw orzą dziejów, nie są 
zdarzeniam i, gdyż brak  im mocy opanow yw ania losów i prze
obrażania oblicza duchowego ludzkości. Symbolem tw órczej 
myśli społecznej jest p rąd  i n u rt rodzący się w ta jn iach  
głębin, z w nętrznego ciśnienia i starcia się przeróżnych 
ciepł, podczas gdy symbolem politycznej m echaniki rea li
stów dnia. je st kam ień padający  bez życia w wodę. w zgu
bę wieków, a n iek iedy  też kam ień godzący zaw rotnie 
w czoło tego. k tó ry  go w  górę wyrzucił...
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Czy w  m itrędze p racy  państw ow ej znalazłeś, Czci
godny Panie M inistrze, choćby jedną  chw ile do zastano
wienia się, z jakim symbolem przejść ma do pokoleń po
tomnych — Brześć, ongiś w  Polsce przedrozbiorow ej za
ciszny klasztor SS. B rygidek nad Bugiem, przerobiony na 
tw ierdzę i w ięzienie w ojskow e pod carem  zaborcą?

Czy napraw dę do zbaw ienia Polski potrzeba tego 
Brześcia? — Czyżby w ielkiego, św iatow ej sław y Polaka, 
Józefa P iłsudskiego i M inistra Sprawiedliwości S tanisław a 
Cara, autora n ie jednej w ybitnej p racy  praw niczej i u sta
w odawczej, nie stać ju ż  było na inne, bardziej — polskie 
środki zbaw iania o jczyzny i w ym ierzania spraw iedliwości?

Bo gdzież się te oto rzeczy w idziało: te aresztow ania 
po nocach, to w yw lekanie politycznych ..złoczyńców"' z po
ścieli. to zsyłanie ich masowe do tiu rm y? — I to< w sam raz 
przed w yboram i? — Czyżby miało być możliwem, aby pań
stw ow y w ym iar spraw iedliw ości w Polsce zaborcom odbi
te j, stał się rekw izytem  politycznego hazardu czy te rro ru ?  
Czy wolno mi jeiszcze i czy ma to jeszcze sens jak iś: 
wspomnieć o tem, że art. 21 t. zw. „konsty tu ty -p rosty tu ty“, 
do k tó re j mimo w szystko Pan M inister i naw et Pan M ar
szałek tu  i ówdzie się odw ołuje, im peratyw nie stanowi, iż 
posłowie naw et i po w ygaśnięciu m andatu nie mogą być 
pociągani do odpowiedzialności za sw oją działalność w S e j
mie lub poza Sejmem, wchodzącą -w zakres w ykonania 
m andatu poselskiego? A cóż innego m ogłoby jeszcze pod 
ten przepis podpadać, jeśli nie krakow ska (nieudała zresztą) 
impreza b. posłów Centrolewu?

Copraw da: n ie jeden  ze ściganych przez M arszałka P ił
sudskiego p arty jn ików  sejm owych m a ciężko grzechami 
obarczone sumienie, a przew ieziony ze śląska do Brześcia 
nuw orysz chadecki uchodzi nie od dzisiaj za w cielenie afe- 
ryzm u politycznego i p a r ty jn e j pryw aty . Mimoto śmiem 
Panu M inistrow i w yznać: k iedy  czytałem  ja k  to po licy jna 
Nemezis go oskrzydliła, jak odartem u bezlitośnie ze szlifów 
poselstwa i z breloków  dobrobytu, kom endant tw ierdzy  nie 
pozwoli! usiąść, ja k  go obszukiwano, ja k  mu odebrano 
wszystko po k raw at i szelki, a wręczono m enażki i zam
knięto samotnie w nędznej, szarej, zakratow anej celi, 
ja k  go znienacka odcięto od świata, od w szelkiej 
styczności z najbliższym i, w carsk ie j ongiś tiurm ie — 
wówczas uczułem, ja k b y  m róz dłoni tru p ie j na obnażonej 
piersi... Tak okru tną może być ty lk o  śmierć, gdy oszczędza 
na razie życie nędznika, aby  w nim zabić ludzkość...

Osadzono w ten sposób w Brześciu m. i. czterech człon
ków palestry — nie m ających  zapraw dę repu tacji złoczyń
ców ani dezerterów . A gdy Rada adw okacka w arszaw ska — 
w formie, być może cokolwiek konsiernacy jne j — zawnio- 

rskowała u  Pana M inistra w ypuszczenie ich na wolność,
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Pan, — Czcigodny Panie Ministrze — szczycący, się, pocho
dzeniem z szeregów w olnej w  Polsce palestry , dopatrzyłeś- 
się w żądaniu tern bezpraw ia, „pogw ałcenia norm alnych, 
stosunków  praw nych" w łonie R ady adw okackiej i w ezw a
łeś N aczelną Radę adw okacką o sanację tego gw ałtu p ra 
wnego pod zagrożeniem  najsurow szych rep resy j ustaw o
wych. Poczem R ada Naczelna ośm ieliła się w niosek Rady 
adw okackiej w rzeczy sam ej podtrzym ać, naw et go udo - 
hitnić, ze skutkiem  copraw da hardzie j narazie moralnym,, 
niźli realnym...

Zwiastunami Brześcia i ew angelją jego by ły  — czy są. 
jeszcze — w yw iady naczelnego redak to ra  G azety Polskiej, 
byłego w swych najmłodszych, leciech m inistra p. Miedziń- 
skiego z Panem  M arszałkiem. W yw iady spieniężane zy
skownie przez Gazetę polską pod sakra lnem zastrzeżeniem 
praw nem : „C opyright by  B. M iedziński and Iskra".
W pierw szym  z tych  w yw iadów  na tem at n iechlu jnej kon- 
s ty tu ty -p rosty tu ty  i b rudnych  „słabowanych portek" po
selskich zaw arty  by ł nakaz usuw ania każdego posła (wy
jąw szy  oczywiście B. B.) w  każdym  urzędzie za drzw i —  
„a jeżeli p rzy tem  coś m u dołożą, to także nie zaszkodzi". 
N azaju trz po ogłoszeniu tego w yw iadu, k ilku  w ojskow ych, 
w ziąwszy to skinienie snąć do serca, zbiło chorego w ice
m arszałka Sejm u, Jana DąbskiegO' w jego w łasnym  domu 
do k rw i i nieprzytom ności. Czy wywieziono już  tych  w o j
skowych do tw ierdzy  w ojskow ej w  Brześciu — czy też 
może znaleźli oni zaciszne schronienie w  panteonie „nie
znanego" żołnierza?

W trzecim  w yw iadzie czytaliśm y, że Pan M arszałek 
„zatrzym ał się na p ierw szej transzy w inow ajców  — przy  
je d n e j czw artej zaledwie" i że liczba w inow ajców , k tó 
rych wyśledzenie zlecono p roku ra to r ji ,  „rosnąć będzie co
raz hardziej i może dojść do pow ażnej cyfry..." Innem i 
słowy: istn ieje w  państw ie transzow any w ym iar spraw ie
dliwości, po legający  na sortow aniu w inow ajców  w poszcze
gólne transze Nr. 1, 2, 3 i t  d. podług rozkazu szefa w ładzy 
w ykonaw czej. Ten zaś w ładny też je st poprzestać z łaski 
na jed n e j łub d rug ie j transzy  skazańców, gdy ona w ystar
cza do zadow olenia jego poczucia sprawiedliwości, p rzy
czem jednakże reszta transz nieskonsum ow ana — pozostaje 
in  sitatu evidentiae... A doi tych  transz tymczasem dokładać 
można nowe aż do pow ażnej cyfry:.. Kiedyż i gdzież się to 
widziało, Czcigodny Panie M inistrze? — k zy  może konsty- 
1 ula jest i tern także niechlujna, iż usiłuje... państwowy 
w ym iar spraw iedliw ości uniezależnić od tak ie j woli i łaski 
szefa w ładzy w ykonaw czej?

A jak ie  ju ż  Brześcia skutki,, owoce, plony!... Jakże już  
raźno u rzędu ją  n iek tórzy  pp: p rokuratorzy  i sędziowie
upatrzeni do spraw  szczególnego znaczenia!... Z ja k  do
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raźną, nie pozostaw iającą nic ju ż  do życzenia spraw nością 
osądzona została np. b y ła  posłanka Kosmowska za n ie
sforny  w ybryk  kobiecych nerw ów! Już też w najbliższym  
po poprzednim  w yw iadzie (copyright b y  B. M iedziński and 
„Iskra" z 28 w rześnia b. r.) mógł Pan  M arszałek oddać na
szym sądom w b. dzielnicy porosy jsk ie j tę  snąć rzetelnie 
zasłużoną pochw ałę: „przedew szystkiem  zanotować muszę 
ogrom ną radość, że sądownictwo idzie m niej w ięcej w  ten 
sam sposób jak jabym sobie życzył i tu  mogę Pana za
pewnić, bez żadnego nacisku z m ej strony". — W ierzę Panu 
M arszałkow i na słowo: n ieste ty  jednak  nam nożyło się 
w  tych  czasach dosyć w  każdym  zawodzie, więc i w  są
dow nictw ie — telepatów , fizjognomistów, cbejrom antów , 
spirytystów , k tó rzy  w m ykaj ą  się do obcych głów ze 
zwinnością w łam ywaczy, dla k tó rych  każdy  możnowładca, 
um iejący  odgadyw anie swoich myśli, życzeń i losów nale
życie cenić, stanow i sym patyczne m edjum  i przedm iot 
ubóstwienia.

Cóże dop iero  m ów ić o rozp łodzie  zawodowych te le p a 
tów  w  innych , m n ie j odpow iedzia lnych  sferach  spo łeczeń
stw a  — cóż pow iedzieć np. o pew nym  odłam ie prasy, roz
p o rząd za jący m  ogrom nym , zorganizow anym , so lidarnym  
sztabem  reporterów -w ieszczków  i w yw iadow ców -w różb i- 
dów, k tó rz y  u trzym u  ją  się z w ró żen ia  każdemu m ożno- 
w ład cy  niezm ąconego szczęścia i w szelk ich  pom yślności, 
z g łoszen ia  o n im  dziw ów  i cudów , z w y śp iew y w an ia  hym - 
snów i peanów , z oszczek iw ania  w reszc ie  każdego, k to  p iśn ie  
sam oistnym  sądem !... C zyż to  n ie  chór b iz a n ty jsk ic h  eu n u 
chów . d o s tra ja ją c y  się z p sią  pousznością do każdego w y 
puszczen ia  p rzez  p adyszacha  p a ry  z u st lub  z do lnych  
chust?  I to  m a b y ć  w W yzw olonej Polsce? — N a to  łam ały  
się b o h a te rsk ie  w ie k i?  Jak a  m oże być  w spólność i styczność 
m iędzy  tą  sforą  a O dnow icielem  Polsk i i Jego R ządem ? 
C zem uż to jaszczurcze  p lem ię m a coraz b a rd z ie j za tru w ać  
p ian ą  sw oich d w u języ czn y ch  pyszczków  sum ienie spo łe
c z eń s tw a ?

W  atm osferze bizantynizm u nie sposób zrozumieć 
dalsze  utrzym anie p rzy  życiu i jednoczesne dalsze tra tow a
nie i policzkow anie konsty tu ty -prosty tu ty . Dlaczego odma
w ia się je j  ciosu łaskaw ego ostatnim , śm iertelnym  kopnia
kiem ? — Dlaczego w yw lekać ciepłe jeszcze w nętrzności 
je j  do oficjalnych „analiz i in terp re tacy  j p raw nych" — ba 
naw et na je j  potłuczonym  grzbiecie rozpisyw ać w ybory  do 
nowego sejm u party jnego , numerkowego, k tó ry  musi być 
ch y b a  nowym rezerw ow arem  Brześcia, dostawcą dalszych 
„transz"? — Czy też może świeżo w ydany dekret o karach  
d la  ochrony swobody w yborów, stanow i rzeczywiście tak  
dow cipną reform ę odnośnej ustaw y sejm ow ej z 12 lutego 
1930 r. — ja k  io  w ynika dość niedw uznacznie z n iedaw ne
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go arty k u łu  prof. iMogilnickiego w Gazecie: sądowej warsz.- 
Nr. 39 — aby umożliwić pobłażliw e trak tow an ie  tycli. k tó 
rzy  w w yborach tych  dokonywać będą „la correction de la; 
fortunę” na rzecz kandydatów  w iernopoddańczych?

P odobnie  też n ie  m oże' żad en 5 p ra w n ik  uczciw y  oczom 
swoim  w ierzyć, c z y ta ją c  osta tn io  w  d z ienn ikach  w iadom ość -
0 problem atycznej dym isji prezesa Najw . Izby Kontroli prof.. 
Wróblewskiego i o mającem w tych już dniach nastąpić za
mianowaniu następcą jego generała Jakóba Krzemińskiego,, 
orezesa w ojskowego Sądu Najwyższego — czyli więc oso
bistości pozostającej w  stosunku subordynacyjnym  do 
obecnego Szefa Rządu. Wszak chodzi tu  o in sty tucję  po

w alaną do kontro li całej finansow ej adm inistracji państw o
wej, w ślad za czem członkowie tej. instytucji rozporządzać 
m ają w  myśl art. 9 K onstytucji niezależnością sędziowską
1 odpow iedzialnością  je d y n ie  p rzed  Sejm em , a prezes 
N. I. K. podobnie ja k  żaden  in n y /cz ło n ek  kollegjum  tejże 
n ie  m oże w  m yśl a rt. 31 ust. z 3 czerw ca 1921, N r. 51/314 
Dz. U. zajm ow ać żadnego innego urzędu. — P y tam : C zy no
m inacja  pow yższa nie obaliłaby  oczyw istej in tencji K on
s ty tuc ji: zapew nienia  N a jw y ższe j Izbie K ontroli n a jzu p e ł
n ie jsz e j n iezaw isłości od R ządu  m ającego  j e j  k o n tro li po
d legać? I czy n ie  b y ło b y  ju ż  rzeczą  m o ra ln ie jszą  znieść 
in sty tu c ję  N ajw yższej Izb y  K ontroli? — Jeśliby  nom inacja 
ta  została naw et zan iechana — fak tem  pozostanie je j  zło- 
w ieszczba, ogłoszona jak o  fak t n iechybny, w iarygodny...

N ie chce zapuszczać się d a le j w  w ik lin y  i p iec z a ry  
B rześcia. M ożnaby się dość d ługo jeszcze w  nicli b łąk ać  
i oszarpyw ać. To, co w obec Czcigodnego P an a  M in istra  po 
w yżej w yłoży łem , w ysta rcza , ja k  śm iem  m niem ać, n a jz u 
p e łn ie j do w y sn u c ia  te j  oto k o n k lu z ji:  B rześć n ie  je s t po 
drodze p osłann ic tw a  grom ow ego Józefa P iłsudsk iego  i Jego 
R ządu — jeist racze j p o słan n ic tw a  tego  a b e ra c ją . Bo 
zw ażm y różn ice n a jis to tn ie jsz e  m iędzy  B rześciem  a g ro 
m em :

1) Brześć sprzym ierza się z skrytością i ciszą nocną —  
grom ją  rozdziera. — 2) Brześć policzkuje i kopie prosty- 
tu tę  i... nadal z n ią obcuje —  grom uderza w  zepsucie, 
gdziekolw iek je  zasta je i kładzie je  odrazu trupem . ’ —
3) Brześć je s t tiu rm ą dla stronników  obozu przeciwnego, 
a pałacem  dla swoich — grom nie zna stronnictw : b łyska 
i ciska zygzaki swe w próchno, bez względu na gatunek sub
stancji, w k tó rej ono się gnieździ. — 4) Brześć powoduje
się żądzą odwetu naw et na  bezbronnych — grom y Pańskie 
natom iast są wyższe nad żądze?i słabości pospolite; są w iel
koduszne w niw eczeniu zła; przeszyw ając i spalając je  czy
stym  ogniem niebieskim  — tymsamym, k tó ry  z słońca 
świeci i g rzeje  po u stan iu 5 zaw ieruchy. — 5) Brześć stabi-
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lizn je w państw ie stan w ojenny  — grom sroży się p ioru
nami do czasu ty lko: ani chwilę dłużej, niźli potrzeba do 
oczyszczenia torów  światłości...

ja k  zaznaczyłem  na wstępie, Czcigodny Panie Mini
strze, w ierzę w potęgę sum ienia społecznego. A Pan w głębi 
duszy wietrzysz taksamo! A M arszałek Piłsudski, głębsza 
od nas dusza, ma w Sobie większe, czy stsze jeszcze źródło 
te j w iary! Tylko chwilowo Brześciem przywalone... Cóż 
to dla takiego m ocarza Brześć odwalić — ileż już  takich 
zwalił!... Założeniem, punktem  w ym arszu zamachu m ajo
wego było uzdrow ienie, odrodzenie moralne Polski Nowo
czesnej. Rząd Jej człowieka mocnego musi być Rządem 
dusz, nie porządkiem  ciał i m atery j. może więc opierać się 
jedynie na fundam entach m oralnych, na zdobyczy p rzy 
w iązania i zaufania społecznego, na społeczeństw ie złożo- 
nem z obyw ateli własnowolnych i samodzielnych, nie zaś 
na jakim ś „Kadavergehorsaffli“ samej ty lko  siły zb ro jne j i na  
arsenałach...

W ielki Polak Piłsudski musi w ybitn ie różnić się — i też 
w głębi duszy z pew nością się różni! — od takiego np. S ta
lina. Musi zyskać absolutną pewność, że ma za sobą niew y
muszone i niekłamane zaufanie społeczeństwa, nie zaś ty lko  
— klucze od arsenałów. Tem przecież zaufaniem  i w iarą  
społeczeństwa rozgrom ił w r. 1920 naw ałę bolszewicką, u ra 
tow ał kon tynen t europejsk i od d y k ta tu ry  ucisku i te rro ru . 
Skądże Brześć do M arszałka Piłsudskiego? — Czern prę
dzej: precz z Brześciem!

Czem prędzej, Czcigodny Panie M inistrze Spraw iedli
wości, pośpiesz z wyprowadzeniem więźniów Brześcia na 
wolną stopę! I z wyprowadzeniem Połski z Brześcia!... 
A gdy staniesz potem do raportu  przed Panem Mar
szałkiem, racz Mu tylko tych kilka słów przypomnieć, 
k tó re  w yrzek ł niegdyś w  r. 1852 ks. Ludw ik Napoleon: 
,.L‘em pire c‘est la  paix...“ Państw o i praw o żyć i rozw ijać 
się mogą tylko w  pokoju, mocą swobodnej i samowiednej 
woli zbiorowej społeczeństwa. L‘em pire c‘est la paix! Alar- 
szałek Piłsudski, gdy na chwilę w ejdzie w Siebie, po tw ier
dzi te słowa!

Z tem  na jg łębszem  prześw iadczeniem . P an u  M inistrow i 
cześć!

Dr. Anzelm Lutwak,



sir. 4 0 4 _________________ G Ł O S  P R A W A ___________________ Nr  g

Dr. S. KASTF.NBLATT 

P odhajce .

Czy posiadacz może być poczytany za 
sąsiada w rozumieniu §-fu 850 u. c.

D ruga nowela do ustaw y cyw ilnej niestety w ykluczyła 
w § 4 ust. 2 ingerencję Sądu Najwyższego w postępowaniu 
o ustalenie granic, co odrazu ujem nie w płynąć musiało na 
poziom judyka tu ry , m ającej za przedm iot postępowanie gra
niczne. K ulm inacja toku instancyj w Sądzie Najw yższym  
stanow i bezsprzecznie dla instancyj niższych nieodzowny 
bodziec do gruntow niejszego osądzania spraw  i zarazem  ha
mulec machinalnego, bezkrytycznego zatw ierdzania decyzyj 
instancji pierw szej przez drugą. Pozatem orzeczenia Sądu 
Najwyższego, choć nie zawsze trafne i dające częstokroć 
asum pt do polemicznych uwag. m ają te zasadniczą zaletę, 
że są przedmiotem per jody cznyeli publikacyj, czy to spe
cjalnych czy też na łam ach poczytnych czasopism praw ni
czych. Ma to swoje dodatnie następstwa. Z jednej strony sę
dziowie Sądu Najwyższego z na tu ry  rzeczy starać się muszą
0 ja k  najw iększą poprawność w ujm ow aniu i rozstrzyganiu 
w ypadków  prawniczych, z drugiej zaś strony literatura 
praw nicza i perjodyczne czasopisma fachowe m ają  możność 
skontrolowania słuszności tych rozstrzygnięć i w drodze pu
blicznej dyskusji w p ły w ają  na  wynoszenie ju d y k a tu ry  na 
wyższy poziom.

Inaczej ma się z reguły rzecz z orzecznictwem sądów 
okręgowych, orzekających ostatecznie w spraw ach o odno
wienie lub sprostowanie granic. G iną one w zapomnieniu, 
nie dochodząc do wiadomości szerokiego ogółu prawniczego. 
W ynikłe stąd zmniejszone poczucie odpowiedzialności mo
ralnej wobec b raku  wszelkiej k ry tyk i publicznej odbija się 
fatalnie na w artości ferowanych w tych spraw ach orzeczeń, 
niedostatecznie przem yślanych, obrażających nasze poczucie 
praw ne i kłócących się nieraz z najżyw otniejszym  interesem 
społeczeństwa, narażonego na nieobliczalne szkody.

Nie od rzeczy więc będzie, omówić raz krytycznie na ła 
mach „Głosu Praw a" orzeczenia zapadłe w jednej z takich 
spraw  granicznych.

Sąd pow iatow y w  Podhajcach uchw ałą z dnia 20 gru
dnia 1929 łez. Nc. II. 46/29 odmówił wnioskowi Hilarego O.
1 tow. o ustalenie granicy między pgr. 1452 i 1598/2 obj. 
wlil. 181 gm. Zawacłówka, a pgr. 1402/.I, 1402/15 óbj. wid. 182 
tejże gminy przeciwników własnych.

Z m otyw ów : „W edług osnowy przepisu § 850 u. c. każdy 
z sąsiadów ma prawo żądać ustalenia granicy, jeżeli takow a
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zatarła się albo jest sporną. Przez pojęcie sąsiad rozumie 
ustaw a właścicieli parcel, m iędzy którem i granica ma być 
ustalona. W danym  w ypadku współwłaścicielami pgr. 1452 
gm. Zawodówka są prócz wnioskodawców także inni. Nie
w ątpliw ie wniosek o ustalenie granicy jest czynnością od
noszącą się do posiadania i zarządu rzeczy wspólnej i wnio
sek niniejszy, gdyby miał być uwzględniony, m usiałby być 
uczyniony przez wszystkich współwłaścicieli. Tak atoli nie 
jest, gdyż inni właściciele przy  audjencji sądowej oświad
czyli. że ustalenia granicy nie żądają  i innych współwłaści
cieli do postawienia odnośnego wniosku o ustalenie nie upo
ważnili. Z tych przyczyn wnioskowi o ustalenie granic 
odmówiono".

N adm ienić w ypada , że w nioskodaw cy w ystępow ali jako  
w spółw łaśeiele i posiadacze odgraniczyć się m ających  nie
ruchom ości — zaś sąd 1 instancji, w ychodząc z założenia, że 
w y raz  sąsiad należy  iden ty fikow ać z pojęciem  w yłącznego 
w łaściciela, stw ierdził, że naw et w spółw łasność nie u z a 
sadnia leg itym acji w nioskodaw ców .

W  reku rsie  naprow adzili w nioskodaw cy, że sam o posia
danie jest dostateczne do p rzy jęc ia  czynnej leg itym acji 
w nioskodaw ców , a w ym óg w łasności jes t obojętny.

Na rekurs ten Sąd okręgowy m  Brzeżanach  uchw ałą 
z dnia 22 m arca 1930 1 R. 184/30 uchw ałę Sądu powiatowego 
w Podhajcach w całości zatwierdził.

Z m otyw ów : „W ywody rekursu, starające się w ykazać, 
że użyty  w przepisie § 850 u. c. w yraz sąsiad należy uw ażać 
za jednoznaczny z w yrazem  „posiadacz" a nie „właściciel", 
nie zna jdu ją  uzasadnienia ani w przepisach ustaw y, ani 
w objaśnieniach rządowych.

Przeciwnie ratio legis przem aw ia raczej za tem, że usta
wa przez wyrażenie „sąsiad" rozumie tylko właścicieli 
sąsiadujących gruntów. W przepisie § 4 II. noweli w razie 
oznaczenia wartości przedm iotu sporu ponad 100 koron, do
zwala ustawodawca każdej ze stron wnieść pozew o wła
sność celem dochodzenia swego lepszego praw a o sporny 
przedmiot.

W ynika zatem z zestawienia tych przepisów, iż ustawo
dawca miał na myśli właścicieli jako sąsiadów gruntu obok 
siebie położonych i ze sobą sąsiadujących, a nie posiadaczy.

G d y  zatem  w yw ody  rek u rsu  nie zdołały  obalić tra fn y ch  
i zgodnych z duchem  u s taw y  m otyw ów  I. Sądu, należało 
uchw ałę  zatw ierdzić".

Poglądy  w yrażone w pow yższych uchw ałach  nie są n ie
ste ty  odosobnione i sp o ty k a ją  się częściow o z poklaskiem  li- 
le ra tn ry  praw niczej.

E h r e n z w e i g  nie zajm uje się ex professo interesu ją- 
cem nas zagadnieniem, a jedynie mimochodem zaznacza (str. 
144), że „założeniem postępow ania jest, aby wnioskodawca
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był właścicielem gruntu, mającego się odgraniczyć” i przy
tacza w uwadze kilka głosów, oświadczających się za przy
znaniem praw a żądania wdrożenia postępowania graniczne
go tylko właścicielowi nieruchomości (Das Sachenrecht. r. 
192), str. 142), a z faktu, że sam odmiennego zapatryw ania 
nie wyraża, nalleży przyjąć, że pogląd ten akceptuje.

Ani T i l l  (Druga i trzecia nowela do austrjackiego ko
deksu cywilnego z objaśnieniami), ani W r ó b l e w s k i  
(Nowele do austrjackiego kodeksu cywilnego) nie zw racają 
na to zagadnienie specjalnej uwagi, natom iast omawia ją  
szerzej K l a n g  (Bemerkungen zu den sachenrechtlichen Be- 
stimmungen der Zivilnovellen, 1917). W ychodzi on z założe
nia, że postępowanie graniczne nie zawsze ogranicza się do 
ustalenia granic własności wchodzących w grę nieruchomo
ści, lecz je czasem także zmienia. Skoro zatem, zdaniem 
Klanga, postępowanie graniczne może sprowadzić zm iany 
w stosunkach własności, zwłaszcza, gdy wartość spornej 
przestrzeni nie przekracza kw oty 100 koron, przeto słusznem 
jest, by prawo żądania wdrożenia postępowania granicznego 
było w yłączną a trybue ją  właściciela odgraniczyć się m ają
cej nieruchomości.

Szerzej, liberalniej, choć również niezadowalająco in ter
p retu je  ten przepis L o n g c h a m p s  („Nowele do ustawy 
cyw ilnej" w Przeglądzie Praw a i Administracji, 1916. str. 
258), uważając, że właściciel, użytkowca i wogóle każdy po
siadacz gruntu  z ty tu łu  praw a rzeczowego legitymowany 
jest do żądania wdrożenia postępowania granicznego.

Geneza II noweli do ustaw y cyw ilnej każe nam z góry 
w ykluczyć ciasną in terpretację użytego w § 850 u. c. 
w brzm ieniu nowelli w yrazu „sąsiad".

Oto co czytam y u TA i l a  (1. c., str. 124): „P ro jek t prze
pisów nowelizujących postanowienia ustawy cyw ilnej o od
nowieniu granic, został jeszcze przed w ojną przez Komisję 
Izby Panów opracowany... W skutek w ybuchu w ojny świato
w ej i systowania czynności ciał ustawodawczych, został tok 
p racy  ustaw odaw czej nagle przerw any. Rząd jednak, biorąc 
asum pt z tego, że skutkiem  w ypadków  wojennych zatarcie 
granic między gruntam i musiało sic zdarzać co raz częściej, 
objął uchwalone przez Izbę Panów przepisy jako  nagląco 
potrzebne we formę osobnego rozporządzenia i ogłosił je na 
podstawie § 14 ust. zasad, z mocą obow iązującą od dnia 25. 
iipca 1915 jako drugą nowelę do kodeksu cywilnego".

Otóż musimy sobie przedewszystkiem uprzytom nić fakt, 
że w roku 1915 szalała w ichura w ojny światowej, której 
końca niepodobna było wówczas przewidzieć. W dziedzinie 
stosunków praw nych panow ał podówczas istny chaos. Miljoj 
ny ludzi służyły w wojsku, w ałczyły w okopach. Ludzie ty 
siącami ginęli na połach bitwy, szli do niewoli n ieprzyjaciel
skiej, tu łali się jako  ciężko ranni po szpitalach, ginęli bez
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wieści. W ojna odryw ała masowo ludzi od swych gruntów 
także w skutek dobrowolnej czy też przymusowej ewakuacji 
bliższych i dalszych terenów wojennych. Po zaginionych 
i zm arłych na wojnie stosunki praw ne były  nieuregulowane. 
Z temi powszeehnemi zjawiskami, . pełnemi koszmarnej 
okropności, musiał się chyba ustawodawca w chwili w yda
nia drugiej noweli do ustaw y cyw ilnej liczyć. W olbrzym iej 
ilości w ypadków  współudział właściciela w postępowaniu 
granicznem był zgoła niemożliwy. G dybyśm y zatem stanęli 
na stanowisku, że praw o żądania wdrożenia postępowania 
granicznego przysługuje w myśl noweli tylko właścicielowi, 
to praktyczne skutki nowelizacji odnośnych przepisów b y 
łyby wręcz iluzoryczne. Ustawodawca z natu ry  rzeczy m u
siał mieć na względzie tę okoliczność, że inicjatyw a do 
w drożenia postępowania granicznego z powodu w ypadków  
w ojennych w przytłaczającej ilości w ypadków  nie może 
w yjść od właściciela. Ale naw et w w ypadku, gdy wniosek
0 ustalenie wyszedł od właściciela znajdującego się w domu, 
ustalenie granic było niemożliwe w razie, gdy przeciwnik 
będący właścicielem sąsiedniego gruntu  był na froncie, nie 
ustanowiwszy pełnomocnika procesowego, a gdyby nawet 
takiego był ustanowił, Sąd mógłby zarządzić przerw ę w po
stępowaniu, gdy zaistniały wymogi z § 162 p. c. C zyżby gra
nice m iały tak  długo pozostać w stanie nie do poznania? 
M iałyżby one tak  długo być zarzewiem zatargów sąsiedzkich 
między rzeczywistym i posiadaczami gruntów ? W szak inten
cją  ustaw odaw cy było właśnie uproszczenie i ułatw ienie po
stępow ania granicznego, a nie jego utrudnianie przez statu
owanie form alistycznych i rygorystycznych przepisów!

Że ustaw odaw ca nie uw ażał właściciela za wyłącznie le
gitymowanego do żądania wdrożenia postępowania granicz
nego, w ynika szczególnie jasno z ustępu II  §-u 853 u. c. 
w brzm ieniu noweli oraz z w ydanych objaśnień rządowych 
(dz. rozp. min. sprawiedliwości 1915, cz. 15, sir. 267), które 
stw ierdzają, że w  postępowaniu o naruszenie posiadania sąd 
może w drożyć postępowanie niesporne o ustalenie granicy, 
skoro m  ciągu procesu okaże się, że chodzi o uregulowanie 
granicy. Do wniesienia skargi prow izorjalnej jest jednak  ty l
ko faktyczny posiadacz legitymowany. Cóżby się zatem sta
ło ze skargą prowizor ja lną  posiadacza naruszonego, nie bę
dącego zarazem właścicielem gruntu? Sąd m usiałby orzec 
niedopuszczalność drogi sporu i traktow ać skargę jako wnio
sek o ustalenie granicy, wedle koncepcji zaś teoretyków 
własności, m usiałby następnie tem u wnioskowi odmówić
1 pozostawić strony nadal bez rozgraniczenia! (Zob. też okól
nik b. prezesa Apelacji lwowskiej C z e r w i ń s k i e g o ,  
przedrukow any w7 Czasopiśmie Scdziowskiem, 1927).

D uży też odsetek spraw prow izorjalnyęh okazu je się po 
przeprow adzeniu naoczni sądowej sporami o granicę, wobec
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czego sąd orzeka niedopuszczalność drogi sporu i przenosi 
sprawę do rejestru  spraw  niespornych, trak tu jąc  skargę pro- 
w izorjalną jako wniosek o ustalenie za tarte j czy też spornej 
granicy. 1 tu ta j zaczyna się praw dziw a tragedja, bo w w y
padku, gdy się okazuje, że strony nie są właścicielami od
nośnych gruntów, sąd odmawia wnioskowi (względnie skar
dze prow izorjalnej) bez dalszego merytorycznego rozpatry 
wania. A efekt jest ten. że strony, które poniosły koszta 
nieraz znaczne, ażeby dojść do rozgraniczenia, wiszą n ie ja
ko między niebem a ziemią, nie m ając ustalonych granic.

§ 850 u. c. w brzmieniu II. noweli atoli p rzyznaje p ra 
wo żądania wdrożenia postępowania granicznego każdem u  
ze sąsiadom  („jedem der N achbam "). Przed nowelą służyło 
to praw o każdem u uczestnikowi („Teiłhaber"), przez co ju- 
dykatu ra  najwyższosądowa rozum iała tylko właściciela. Już 
jednak S t u b e n r a u c h  (wydanie ósme, str. 1046) zaznacza, 
że ta in terp retacja  jest zbyt ciasna i należałoby za uczest
nika uw ażać również użytkom cę.

Skoro zaś ustawodawca uw ażał za konieczne użyć w no
weli w yrazu „sąsiad" w miejsce daw niej użytego w yrażenia 
„uczestnik", które judykatu ra  zidentyfikow ała z pojęciem 
właściciela, to musi snać istnieć jakaś w ew nętrzna i istotna 
różnica. Najwidoczniej, ustaw odaw ca uznał te dwa w yraże
nia za oznaczenia pojęć zupełnie odrębnych, a nie za syno
nimy. Laik zrozumie, że jeżeli brzmienie ustaw y jest zmie
nione, to i w rezultacie z reguły dotychczasowy stan p raw 
ny musiał ulec zmianie. Trudno bowiem przypuścić i pogo
dzić się z myślą, że ustawodawca zgoła bezcelowo i bez ja
kiejkolw iek specjalnej intencji, zastąpił w yrażenie mgliste 
i niew yraźne wyrażeniem  znacznie gorszeni, prawniczo wo- 
góle niezdefinjowanem i malgre tout chciał usankcjonować 
dotychczasową praktykę, zakonserwować ją  i spetryfikować. 
Jeżeli to było istotnie zamiarem ustaw odaw cy, to mógł prze
cież uczynić io w sposób dosadniejszy i m arkantniejszy, 
w staw iając w miejsce dotychczasowego wyrażenia „uczest
nik" w yraz „właściciel".

Pak też postąpił projekt rządow y z roku 1909 (str. 20, 
§ 61). proponując w miejsce dotychczasowego §-u 855 u. c. 
następujące postanow ienie:

„Zum Zwecke der Grenzerneuerung oder Grenzberichti- 
gung sind die Eigentumer der Nachbargrundstiicke im Ver- 
fahren ausser Streitsachen an O rt und Stelle zu laden".

Powyższe brzmienie projektu pozostawało jednak  
m  sprzeczności z dołączonemi doń objaśnieniami (str. 95 i n.), 
z których wynikało, że nowelizacja przepisów  o postępowa
niu granicznem podyktow ana jest względami na  naglące po
trzeby „der grundbesitzenden Bevólkerung“ oraz że jest ten
dencją  projektu, by strony ro postępowaniu granicznem na 
razie u zyska ły  taki m ynik, k tó ryby  stworzył podstawę do
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pokojow ego załagodzenia sporów , albo p rzy n a jm n ie j służył 
za tym czasową normę dla uregulowania stanu posiadania 
(liegt ikm  die Tendenz zu G runde, es den P arte ien  zu er- 
m ogłichen, im  G renzerneucrungsverfah ren  ohne Riicksicht 
a u f die bei dessen D urchfiihrung eintretenden Zwiśchenfalle 
v o r l a u  f i g  zu einem  Ergebnisse zu gefangen, das geeignet 
w are, die G rundlage  fu r  die fried licbe  Beiiegung der Strei- 
tig k e ite n  zu scbaffen  oder doch ais einstweilige Regelung cles 
Besitzstandes zu  sichern1).

To też subkom itet Komisji praw niczej Izby Panów, bio
rąc widocznie te sprzeczność założeń ideowych projektu  
z jego brzmieniem pod uwagę i m ając w szczególności na 
względzie, iż wedle projektu  odnowienie granic winno 
w  każdym  w ypadku  doprowadzić do prowizorycznego przy
najm niej ustalenia granicy i tern samem do pewnego modus 
vivendi między stronami spór wiodącemi („Die Grenzerneue- 
rung kann somit in jedem  kapie zu einer wenigstens proyiso- 
riscben Festsetzung der Grenze und dam it zu einem modus 
vivendi unter den streitenden N achbarn fbbren... Den Eigen- 
tum sansprucben wird durch die G renzerneuerung nicht vor- 
gegriffen, sondern jedem der Beteiligten soli vorbebalten blei- 
ben, sein besseres Recht im petitorischen  Prozesse gełtend zu 
machen"; Obj. rządowe do projektu z roku 1909), z m i e n i ł  
powyższe postanowienie projektu w ten sposób, iż wyelimi
nował zeń wymóg własności, używ ając w uchwale z lipca 
1909 r. w miejsce w yrazu „Eigentum er" w yrażenie „Nach- 
b a r“ tak, że odnośny przepis otrzym ał brzmienie nastę
pujące:

„Zu diesem Behiife sind die Nachbarn  zu einer Yerlian- 
cllung im Yerfahren ausser Streitsachen zu la den “ (zob. Be- 
scbłusse des Subkomittees der juridischen Kommission des 
Herrenbauses iiber die Novelle zum allgemeinen burgerlicben 
Gesetzbucb, W iedeń 1909, str. 22).

C ytow ana  na w stępie uchw ała  rekursow a Sądu okręgo
wego w Brzeżanacli, m im o pow ołania się. na  ob jaśn ien ia  r z ą 
dowe, pozosta je z niem i w  rażącej sprzeczności.

Oto co czytam y w tycli objaśnieniach: „Es mag ohne- 
Aveiters zugegeben werden, dass im Falle des Streites iiber 
den Y erlauf der Grenze die Voraussetzungen fu r  einen Pra- 
judizialbesitzstreit Yorhanden waren... Miissie jedesmal, 
wenn sieli ein Streit iiber den G renzlauf ergibt, das offiziose 
G renzerneuerungsverfabren abgebrochen und streitig ver- 
bandełt oder, wenn vornherein iiber die Grenze Streit be- 
stebt, das Besitzstórungsnerfahren  eingeleitet werden, so 
w iirde dadurch der Zweck des E rneiierungsverfabrens zu- 
meist Yerfeblt". W idzimy zatem, że postępowanie graniczne 
pomyślane było jako rodzaj surogatu w miejsce dopuszczal
nego daw niej w takich w ypadkach postępowania prowizo- 
rjalnego.
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Pro jek t stał się u staw ą w brzm ieniu  uchw alonem  przez 
K om isję Izby  Panów . M usim y przyznać , że pojęcie sąsiada 
nie jest w naszym  kodeksie praw niczo zdefin jow ane. Jest 
■ono praw niczo nieokreślone i wodniste. M usim y jed n a k  
p rzez  głębsze w czy tan ie  się w  tekst u s taw y  dojść do rac jo 
naln iejszej egzegezy tego niefortunnego w yrażen ia  u s ta 
wowego.

Spotykam y się z tem wyrażeniem  także w innych m iej
scach kodeksu, mianowicie w § 564 u. c. lii jest różnica na
der plastycznie unaoczniona: „Właściciel gruntu  może są
siadowi... i t. d.“. To kontrastowe przeciwstawienie świadczy 
dowodnie, że ustaw odaw ca odróżnia pojęcie sąsiedztwa od 
pojęcia własności. G dyby zresztą sąsiadem w rozum ieniu 
ustaw y był ty lko w łaściciel sąsiedniego gruntu , to przepis 
§ 364 byłby w swoich konsekwencjach praktycznych m ar
tw y i papierowy w tych wszystkich w ypadkach, w których 
stan posiadania z jakichkolw iek powodów nie pokrywa się 
ze stanem własności. To też słusznie zauw aża K l a n g  (1. c. 
str. 33), że zakaz oddziaływ ania z § 364 u. c. może być sku
tecznie skierowany przeciw każdem u spraw cy bezpraw nych 
oddziaływ ań na cudzy grunt, a zatem zarówno przeciw w ła
ścicielowi ja k  i przeciw posiadaczowi. Analogiczne zapa try 
wanie w yraża też E h r  e n  z w e i g  (1. c. str. 132). Za lą  in 
te rp re tacją  przem aw ia też historja § 564 u. c., skoro się
zważy, że przepis ten w zorowany jest na § 906 kodeksu nie
mieckiego, którego w ykładnia w judykaturze Sądu Rzeszy 
przyznaje upraw nienia sąsiedzkie z tego przepisu w ypły
w ające nie tylko właścicielowi, lecz też np. dzierżawcy 
i najmobiorcy (zob. §§ 862 i 868 niem. kod. cyw.).

O tóż niem a żadnego racjonalnego  powodu do p rzy 
puszczenia, że ustaw odaw ca chciał jednem u i tem u sam em u 
w yrażen iu  nadać  dw a odrębne znaczenia i p rzez to zdekon- 
certow ać jasność red ak cy jn ą  kodeksu cywilnego. Przeciw nie 
w zględy system atyk i p raw niczej k ażą  nam  racze j zaakcep 
tow ać teze, że w obu w ypadkach  znaczenie użytego w yrazu  
sąsiad  jest identyczne, że zatem  u staw a  p rzy zn a jąc  sąsiado
wi p raw o  żądan ia  w drożenia postępow ania  granicznego, bez 
żadnych  zastrzeżeń, m iała  na  m yśli nie ty lko  w łaściciela, 
Jęcz także każdoczesnego posiadacza g ru n tu  odgraniczyć 
się m ającego.

Pó jdziem y dalej. Uw ażam y, że legitym ację (czynną czy  
bierną) ro postępowaniu granicznem czerpie się nie z  fa k tu  
własności, lecz ty lko  z fa k tu  posiadania, a zatem  okolicz
ność, czy strony uczestniczące w  postępowaniu granicznem  
są także właścicielami odgraniczanych gruntów , jest zupeł
nie obojętna. Prócz ob jaśn ień  rządow ych  w sk a z u je  na  to 
zw łaszcza n a tu ra  praw na postępow ania granicznego, wielce 
zbliżona do postępow ania w sp raw ach  o naruszenie  w posia
daniu . W sporach  p row izjo ralnych  ogranicza się rozp raw a
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eto fak tu  ostatniego posiadania i dokonanego naruszenia 
(§ 457 p. c.). Odpowiednikiem tego przepisu w postępowa
niu granicznem jest przepis § 851 u. c. w brzmieniu II nowe
li, stanowiący, iż granicę ustala się według ostatniego spo
kojnego stanu posiadania. W obu postępowaniach istnieją 
tylko dwie instancje i oba należą bez względu na wartość 
przedmiotu sporu do właściwości sądu powiatowego. 
Uchwala końcowa w ydana w postępowaniu prowizjoralnem 
ustala jedynie tymczasową normę faktycznego stanu posia
dania, co nie przeszkadza późniejszemu dochodzeniu praw a 
posiadania lub roszczeń zeń w ypływ ających (§ 459 p. c.), 
korciatem zaś tego przepisu jest postanowienie § 4 II noweli, 
.stanowiące, że jeżeli w artośćsspornej przestrzeni przekracza 
100 zł., zastrzega się obu stronom dochodzenie swego lepsze
go praw a w drodze procesu. Ograniczenie to nie było zresztą 
znane ani pierwotnem u projektow i rządowem u (§ 60 pro
jek tu  in fine), ani też uchwale subkom itetu Komisji p raw ni
czej Izby Panów (§ 69).

W końcu zw racam y uw agę na  w yżej cy tow ane ob jaśn ie
nia rządow e oraz na  p rzep is § 853 in fine u. c., w skazu jący  
na to, że postępowanie graniczne może być następstwem  
dokonanego naruszenia ro spokojnem  posiadaniu, skoro da je  
sądow i m ożność nałożenia kosztów  postępow ania na na- 
ruszyciela.

Z powyższego zestaw ienia analogicznych przepisów  w y 
n ika  u d e rza jące  podobieństw o m iędzy obom a rodza jam i po
stępow ań, a zw łaszcza w p ad a  w oczy in terim istyczny  cha
ra k te r  orzeczeń końcow ych w obu postępow aniach, nie p rze 
sądzających  defin ityw nie  m aierja lno -p raw nych , p e ty to ry j- 
nych  u p raw n ień  stron, tudzież jednakow e stany faktyczne, 
m ogące być  podstaw ą w drożenia obu postępow ań.

S konstruu jm y  na p rzy k ład  tak i stan  fak ty czn y : N ie po
s iad a jący  g ru n tu  w łaściciel sk ierow uje żądanie usta len ia  
g ran icy  przeciw  nie posiadającem u w łaścicielow i sąsiednie
go g run tu . Sąd zechce usta lić  n a  m iejscu granicę m iędzy 
spornem i g run tam i, a fak ty czn i posiadacze ty ch  g run tów  
w rozum ieniu  § 509 u. c. sprzeciw ią się tem u i złożą ośw iad
czenie te j  treści, że usta len ia  gran ic nie p o trzeb u ją  i że sa
mi w  drodze p ryw atnego  porozum ienia usta lą  z a ta r tą  g ra 
nicę. Cóż w ów czas? — C zy sąd m a nie dopuścić ich wogóle 
do głosu, u w aża jąc  ich za pozbaw ionych leg itym acji jak o  
„n iew łaścicieli”? N ie ulega chyba w ątpliw ości, że jeśliby  
Sąd w ty m  w y p a d k u  usta lił g ranicę ponad  głow am i posia
daczy  fak tycznych , to w kroczy łby  tem  sam em  w sferę po
siadan ia  osób trzecich, w danem  postępow aniu  nie uczestni
czących. co by łoby  bezw arunkow o niedopuszczalne (zob. 
liczne orzeczenia N ajw yższego T ry b u n a łu  we W iednu, cyto
w ane p rzy  § 559 u. c. w w ydan iu  M anza, a  zw łaszcza w p i
sane do księgi ju d y k a tó w  orzeczenie z 29/10 1872, iż „oso
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bom trzecim przysługuje skarga o naruszenie posiadania 
przeciw sądowemu w prowadzeniu kogo innego w posiada
nie"). Taka osoba trzecia bowiem mogłaby snadnie domagać 
się przeciw tak ie j faktycznej dyspozycji posiadanym  przez 
n ią gruntem  ochrony posesoryjnej z § 539 u c.

Zupełnie n ietrafny  jest argum ent K l a n g a ,  że w łaści
cielowi gruntu grozi uszczerbek, gdyby uznano posiadacza 
gruntu  za legitymowanego do żądania wdrożenia postępowa
nia granicznego, a w artość spornej przestrzeni nie p rzekra
czała kw oty 109 zł. Odnosi się wrażenie, że ten znakom ity 
autor i egzegeta p raw a cywilnego poprostu nie w czytał się 
należycie w przepis § 4 drugiej noweli, stanowiący, że jeżeli 
w artość spornej przestrzeni przew yższa 100 zł., każdej 
s t r o n i e  pozostaje możność dochodzenia swego lepszego 
p raw a w  drodze procesu. W edle ogólnych zasad praw nych 
zaś stroną nazyw am y osobę, która me własnem imieniu  
m  dimem postępowaniu sądomem w ystępuje  i o której pra
wach się rozstrzyga. Jeżeli zatem właściciel nieruchomości 
w postępowaniu granicznem wcale nie uczestniczył, to orze
czenia w tem postępowaniu zapadłe nigdy go wiązać nie mo
gą, jego one zupełnie nie dotyczą ani też nie nab iera ją  wo
bec niego nigdy m aterja lnej prawomocności, choćby w ar
tość spornej przestrzeni nie przew yższała kw oty 100 zł. Dla 
niego jest to postępowanie graniczne, w takim  razie p ra
w dziw ą res in ter alios acta, a w rezultacie nie może ono dlań 
sprowadzić zmian w stosunkach własności. O baw y Klanga 
zatem są nieuzasadnione.

A już zupełnie chybiony jest argum ent przytoczony 
w uchwale Sądu okręgowego w Brzeżanach, że skoro ustaw a 
daje praw o po ukończeniu postępowania granicznego docho
dzenia swego lepszego praw a w drodze procesu, to z tego 
w ynika, iż postępowanie graniczne może być wdrożone na 
podstawie wniosku Ii tylko właściciela. N ietrafność te j kon
cepcji w ykazuje- zupełnie analogiczny przepis, dotyczący 
uchw ał końcowych w ydanych w postępowaniu prow izorjal- 
nem. A przecież byłby  absurdalnym  wniosek, iż do wniesie
nia pozwu prowizjoralnego jest legitym owany tylko w ła
ściciel.

A kcep tu jąc poglądy teoretyków  staw iających wym óg 
w łasności czy wogóle jak ichś m a terja lnych  upraw nień  od
nośnie do odgraniczyć się mającego gruntu, w yw ołalibyśm y 
istne im broglio i chaos w  stosunkach granicznych i znaleźli
byśm y się w w ielu w ypadkach w  impasie, z którego n ie
m ożliwością je s t w ybrnąć. W zgląd na p rak tyczne in teresy  

'  życiowe każe nam wymóg własności w  postępow aniu g ra 
nicznem odrzucić i zadowolić się stw ierdzonym  w  każdym  
w ypadku  faktem  posiadania g run tu  przez wnioskodawcę.

O zmianę ju d y k a tu ry  w powyższym kierunku na
w ołujemy.
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Osoby d yspu tu jące : K ant, P opper-L ynkeus, Schopenhauer, Phila- 
* letlies, Jeden  z o rszaku  m ęczenników , Mąż stanu.

Kant: Cóż to za pon u ry  orszak kroczy  tam  w oddali?
Popper-Lynkeus: Czyż nie poznajesz go, m istrzu? To d u sz e 1 a s tra l

ne m ęczenników  i ofiar owego ius ta lionis, k tó re  uznałeś za ideę p rze 
w odnią prawa, karnego.

P a trz  — ten  pierw szy, to  M ettus Fussetius, k tórego  Tullus Hosti-j 
lius zaprzęgam i koni w przeciw ne s tro n y  gnanych rozdarł, jako  iź oka
zał duszę podzieloną m iędzy państw o F idenatów  i Rzym ian.

O to d a le j — skazany  w r. 1466 przez sąd w Holsztynie, k tó rem u 
za szydzenie z dziew icy M arji ję zy k  gwoździem przybito  do b loku 
i zostaw iono go, by  się sam uw olnił.

Tam  jeszcze d a le j — grom ada ludzi, k tó rym  roztopione złoto w le
w ano do gardzieli, aż w strasznych  bolach skonali.

Za nim i grzesznicy, k tó rym  w pobożnem  chrzęścijańsk iem  śre 
dniow ieczu w ybijano  zęby za jedzen ie m ięsa w  czasie postu.

Potem  — szereg ofiar ta k  zw anych m ordów  spraw iedliw ości.
Po nich k roczą dusze m ężów stanu, nękanych  przez przeciw ni

ków  dzierżących władzę...
K ant: D ziw i mię, że m ęczennikam i ich zwiesz.
Jakiż in n y  sposób k a ry  m a w ybrać  spraw iedliw ość publiczna, 

je ś li n ie zasadę równości za w skazów ką owego języczka u wagi, k tó ry  
nie pow inien przechy lić  się w tę  lub  ową stronę. — Jeśli złoczyńca w y
rządza zło n iezaw inione drugiem u, to w m yśl zasady odw etu, tak ie 
sam e zło ściąga n a  siebie. M orduje drugiego, to m o rd u je  i siebie sa
mego. K radnie u drugiego, to k rad n ie  u  siebie.

P rz y  pew nych złoczynach w ykonu je  się zasadę odw etu drogą za
stępczą. — T ak  w łaśnie m a się rzecz p rzy  kradzieży . Jeśli k to  kradnie , 
to państw o nie może m u odw zajem nić się k radzieżą. W obec tego pań  
stwo, biorąc pod wzgląd, że kto kradn ie , ten  czyni n iepew nem  m ienie 
innych, odb iera  złodziejow i możność nabyw an ia  czegokolw iek, co 
d zie je  się drogą ścieśnienia wolności złodzieja.

N atom iast p rzy  m orderstw ie nie stosu je się odw etu sposobem 
zastępczym . — Jeśli ktoś zam ordow ał, to on m usi um rzeć. Tu niem a 
środka  zastępczego dla zaspoko jen ia  spraw iedliw ości, jak o  że niem a 
rów ności m iędzy n a jm arn ie jszem  życiem  a śm iercią, zaczem  pozosta
w ienie m ordercy  p rzy  życiu nie w yrów nałoby  odw etu  ze zbrodnią. 
W yrów nanie to m ożliwem  je s t ty lko  przez śm ierć m ordercy, sądow nie 
w ykonaną, ato li w olną od w szelkiego dręczenia, k tó re  m ogłoby p rz y 
nieść u jm ę ludzkości w cierp iącym  człowieku. — Tego w ym aga k a te 
goryczny im peratyw  spraw iedliw ości k a rn e j: P er quod quis peccat, 
p e r idem  p u n itu r  et idem.

Popper-Lynkeus: Pocóż, m istrzu  Im m anuelu, z fanatyzm em  Tor- 
quem ady  nadużyw asz słowa „spraw iedliw ość", k tórem  nieuważnego 
słuchacza odrazu  z jednyw asz d la swych wywodów, aczkolw iek w rze
czy sam ej chodzi ci o odwet, o zem stę.

Z czegóż to w ynika, że uśm iercan ie m ordercy  je s t spraw iedliw o-
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śćią? U śm iercać każe tw ój katego ryczny  im peratyw . Pom nij jednak , 
że kategoryczny  im peratyw  innych  ludzi czy innych czasów, w ym agał 
ongiś palen ia  na stosie czarow nic i kacerzy , ze kiedyś kategorycznym  
im peratyw em  k ierow ali się też inkw izytorzy , paląc  na stosach ludzi, 
w naszem  po jęciu  zgoła niew innych.

Maż stanu z orszaku m ęczenników: Jest też i kategoryczny  im pe
ratyw , k tó ry  każe przeciw ników  politycznych  nękać fizycznie, zam y
kać ich w basztach  i w ięzieniach.

P opper-L ynkeus: O dw et i zem sta w ycisnęły surow e piętno n a  
calem  postępow aniu karnem . Już w sam em  śledztw ie zaczyna się od 
b ru ta lnego  obchodzenia się z podsądnym . — Jest to chyba pozostałością 
to r tu r  daw nych czasów, że się przez stosow anie aresztu  śledczego 
p rzysparza  do tkn ię tem u cierp ień  fizycznych i duchow ych. Niedosc, że 
dziś po zasadzeniu pow oduje się cierpienia, to dzieje  się to w w ypad
kach  aresztu  śledczego wobec osoby, k tó ra  może być potem  uw olnioną 
od zarzu tu  winy.

Czvż nie jest to zbrodnią gorszą od zasądzenia niew innego czło
w ieka? W tym  ostatn im  w ypadku  m ożna mówić, że e r ra re  hum anum
est, ale w pierw szym  je s t o b jek ty w n a pewność, że na razie  w ina 
stw ierdzoną nie została.

Jasne jest. że obecny system  k a rn y  zbudow any na idei odw etu
i zemsty, sięgający  tedy  do n a jb ard z ie j u jem nych  uczuć ludzkich,
zw alić może n a  głowę niew innego człowieka m oralne  i cielesne c ier
pienia, zależnie od c h a rak te ru  sędziego, duchow ej atm osfery , w ja k ie j 
sędzia ten żyje, zależnie od innych  nieobliczalnych, niem al n ieprzew i
dzianych m omentów.

Jeden z orszaku męczenników: Echo słów w aszych kazało  mi do 
was zbliżyć się.

Któż zrozum ie ogrom  nieszczęścia i k lęski, gdy doprow adzony do 
szczytu rozstro ju  nerw ow ego znaną b ru ta lnością  sędziego śledczego 
przed drzw iam i jego p rzed  przesłuchaniem  popełniłem  sam obójstw o.

Rzucam  k lą tw ę na tego sędziego! S tokro tn ie w yk lęte  n iechaj b ę 
dzie imię jego!

Popper-Lynkeus: N iechaj św iat porzuci odw et i zem stę jak o  ideę 
przew odnią system u karnego, a zm ale je  ogrom  nieszczęść i bólów, 
k tó re  idea  zem sty ludzkości p rzysparza.

Jeden z orszaku męczenników: Zrodzi się z naszego holu duch, 
k tó ry  złoczyńcy o zim nej krw i. jak iem  je s t nękane żądzą odw etu 
państw o, w ytyczy  w łaściw e szranki, a złoczyńcę-czlow ieka weźm ie 
w ochronę p rzed  państw em .

Popper-Lynkeus: D uch ludzki poprzez P latona, A rysto telesa, Ci- 
cerona. Hobbesa, Spinozę, K anta. H egla i innych  popełnił najw iększą 
niespraw iedliw ość w stosunku do złoczyńcy, bo przestał go uw ażać 
za człow ieka, uczynił go przedm iotem  dowolności w ładzy państw ow ej 
uw ażając zem stę za coś szlachetnego.

Philalethes: N ajw ażnie jszym  pozorem  m o ra ln e j p rzesłank i od
w etu b y łab y  au tonom ja woli ludzkiej. Bez te j  au tonom ji idea odw etu 
by łab y  ideą  n a jp o tw o rn ie jsze j zbrodni, ja k ą  k iedyko lw iek  duch ludzki 
mógł w ym yśleć.

Kant: Człow iek zalicza się ja k o  in te ligencja  do św iata rozum u i li 
ty lko  jako do tego św iata należna d z ia ła jąca  przyczyna zowie sw oją 
przyczynow ość wolą. Z d rug ie j strony  człowiek je s t też św iadom  swej 
p rzynależności do św iata zmysłów, w  k tó rym  działan ia jego są w y
łącznie koniecznem i z jaw iskam i przyrodniczego zw iązku przyczyno
wego. Ze w zględu na przynależność do św iata rozum u w szelkie dzia
łan ia  człow ieka p od legają  zasadzie au tonom ji czystej woli: ze w zględu 
n a  p rzyna leżność 'do  św iata zm ysłów  — zasadzie heteronom ji p rzyrody .

Choć wolność woli sprzeczną je s t z p rzy rodn iczą  koniecznością 
przyczynow ą i choć p rzy  te j  pozornej rozbieżności rozsądek w speku- 
ła tyw nym  k ie ru n k u  z n a jd u je  drogę konieczności p rzy rodn iczej b a r 
dziej u to row aną i używ alną, to przecież pomost wolności woli jest
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w k ie runku  p rak tycznym  jedynym , na k tó rym  człowiek może używać 
swego rozum u przy  w szelkich działan iach  i zaniechaniach. D la tego za
równo n a jsu b te ln ie jsze j filozofji, ja k  i najpospolitszem u rozumowi 
ludzkiem u nie je s t m ożliwem  wolność woli odrzucić. F ilozofja  m usi 
p rzy ją ć  przesłankę, że p raw dziw ej sprzeczności m iędzy wolnością woli, 
a koniecznością p rzyrodn iczą  odnośnie do tych  sam ych działań  ludz
k ich  niem a, gdyż zarówno pojęcia  przyrody, ja k  i wolności w yrzec 
s ię  nie może.

Człowiek, po jm ując siebie jak o  in te ligencję  z wolą, obdarzoną za
tem  w łasną przycżynow ośeią, u stosunkow uje się tem  samem do sta 
nowczych przyczyn innej zgoła n a tu ry , niż gdy spogląda na siebie 
jak o  n a  fenom en w świecie zjaw isk o przyczynow ości podporządko
w anej praw om  przyrody . D roga speku lac ji m yślow ej prowadzi do 
wniosku, że obie te ew entualności obok siebie istnieć mogą, a naw et 
muszą, albow iem  zdanie, że rzecz w zjaw isku podlega pew nym  p ra 
wom. k tó rym  ta  sam a rzecz sarna w sobie nie podlega, nie zaw iera 
żadnej zgoła sprzeczności. Konieczność zaś pojm ow ania się przez czło
w iek a  w ten  dw ojak i sposób polega, o ile chodzi o fenom en w świecie 
zmysłów, na świadomości siebie samego jako przedm iotu pozostającego 
pod działaniem  zmysłów, o ile zaś chodzi o rzecz sam ą w sobie, na 
świadomości siebie samego jak o  in te ligencji oraz sw ej niezależności 
w używ aniu  rozum u od w rażeń  zm ysłowych.

Schopenhauer: N ajśw iatle jsze  duchy od rzucają  wolność woli. Po
w ołuję się na L u tra : „De servo arb itrio" , gdzie z w łaściw ą sobie s ta 
nowczością pisze: „P ugnat cx d iam etro  p raescien tia  e t om nipotentia 
Dei cum nostro libero a rb itrio "1) i tam że d a le j: „Q uare  sim ul in om nium  
cordibus serip tum  inven itu r liberum  arb itrium  nihil esse: licet ob- 
scu re tu r to t d ispu tation ihns co n tra riis  et ta n ta  tot v irorum  auctori- 
ta te “2) i znowuż w tem  samem dziele: „Hoc loco adm onitos vel'im 
lib e r i  a rb itr ii tu tores, n t ściant, sesc esse abnegatores C hristi, dum 
asserun t liberum  arb itriu m ".3)

A ugustinus zaraz w e w stępnych słowach do ksiąg „cle libero  a r 
b itrio" p y ta : „Dic mihi, ąnaęso, u trum  D eus non sit aue to r m ali?" 
i tam że w drugim  rozdziale pow iada: „Moyet autem  anim um , si peccata 
ex his anim abus s 11 nt, quas Deus creav it, illae autem  anim ae ex Deo; 
•ąuomodo non. parvo  in teryallo , peccata re fe ra n tu r  in Deum".

Yanini pisze: „Cum essentia et m otus volun ta tis sit a Deo, ad- 
scribi eidem  deben t vel bonae. vel m alae yo lun ta tis operationes, si 
haec ad illum  se h abe t velu t instrum ent urn".4)

W FIume‘a „Kssay on lib e rty  and necessity" blizko końca czy ta
m y: „The u ltim ate au tho r of all our volitions ist the c rea to r of tlie 
world, who first bestow ed m otion on this im m ense m achinę, and placed 
al! beings in th a t p a rticu la r  position, w hence every  subseąuen t event. 
by an uivevitable necessity. m ust result. Hum ań actions th e re fo re  e ith er 
can have no tu rp itn d e  at all, as proceeding from so goocl a ca use, or, 
if the have any  tu rp itnde . they  m ust involve our c rea to r in the sam e 
guilt, w hiie he is acknowledgeci to be th e ir  u ltim ate  cause and  au thor". 
(O statecznym  spraw cą w szelkich naszych aktów  woli je s t tw órca 
św iata, k tó ry  tę  n iezm ierną m achinę w pierw  puścił w ruch i w szystkie 
isto ty  w praw ił w osobliwe położenie, z k tórego każda następna czyn
ność z n ieun ikn ioną koniecznością musi w yniknąć. W obec tego czyn
ności ludzkie albo nie są zdatne być ziemi, bo pochodzą z ta k  dobrej 
p rzyczyny, albo jeś li mogą być ziemi w p la ta ją  ..aszego stw órcę w w i
nę, jako  że. ja k  to się uznaje , je s t ich ostateczną przyczyną, ich 
sp raw cą).

*) W ydanie Seb. Schm idt, S trasburg  1707, str. 144.
3) Tam że, str. 145.
®) Tamże, str. 214.
4) A m phiteatrnm  ae te rn e  p ro riden liae . exercita tio  44,
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Pow ołu ję się na H pbbesa „M orał and political w orks‘7 )  gdzie  
czytam y: „E very  accident, how contingent soever it seem. or how vo- 
h m ta ry  soeyer it be, iś produced  nećessarily“. (Każde zdarzenie, ja k  
przypadkow em  się w y d a je  albo ja k  dow olnem  0110 byłoby, następu je  
koniecznie).

C y tu ję  Spinozę: „ Volnntas non po test yocari causa libera, sed 
tan tum  necesaria"2) oraz „M entis d ecre ta  cądem  necessita tate  in 
m ente o riun tu r, ac ideae re ru m  actu existentium . Q ui ig itu r credunt, 
s e e x  libero  m entis decreto  loąu i vel tacere , vel ąu idąuam  agere, ocnlis 
apertis  som niant",8) P ris te ly ‘a: „T here is 110 ab su rd ity  m orę g laring  
to m y understand ing  th an  th e  notion of pliilosopłiical lib e rty " ,4) (Dla 
mego rozum u niem a uchw ytn ie  jszego absurdu, niż po jęcia m ora lne j 
wolności).

A przecież wolność woli m usi się p rzy jąć .
W tem m iejscu, m istrzu  Kancie, naw iązu ję  do n a jp ięk n ie jsz e j 

myśli, k tó rą  tw ój duch stw orzył. R ozróżnienie m iędzy człow iekiem - 
in te łigencfą, ch a rak te rem  in te lek tualnym , w olą sam ą w sobie z je d n e j 
a człow iekiem -przedm iotem  dośw iadczenia, zjaw isk iem  podlegającem  
praw om  czasu, p rzestrzen i i zw iązku przyczynow ego, ch a rak te rem  em 
pirycznym  z d ru g ie j strony, zezw ala n a  pogodzenie em p iryczne j ko 
nieczności ludzkiego działan ia z tran scen d en ta ln ą  w olnością woli 
ludzkiej.

P h ila le thes: O wy, w ielcy  m ędrcy, czyż nie widzicie, że w w aszem  
rozum ow aniu o wolności woli i konieczności p rzy rodn iczej tkw i w ielki 
b łąd  m yślowy. Skoro ty, m istrzu  Tmmanuelu, wywodzisz, iż „ona 
(sc.il. filozofja) m usi p rzy jąć , że nie is tn ie je  p raw dziw a sprzeczność 
m iędzy w olnością a  koniecznością p rzyrodn iczą  tychże sam ych działań  
ludzkich",5) io  w yn ikałoby  stąd, iż dane działan ie jak o  z je d n e j 
stro n y  przyrodniczo konieczne m usi być takiem , jak iem  było, a innem  
być nie mogło, z d ru g ie j strony, że działan ie to jak o  w olne mogło być 
innem  niż było i że nie m usiało być takiem , jak iem  było. a to je s t 
absurd . Ergo to samo działan ie nie może być rów nocześnie w ypływ em  
wolności woli i heteronom ji p rzyrody .

Nie mam nic przeciw  tem u, abyście ową wolność w myśl p a rem ji 
M alebranche‘a ,.la lib e rte  est nn  m y stere“ um iejscow ili w k ra in ie  sko
ja rzeń  eteru , ale, m istrzu  Im m anuelu, grzechem  i m am ieniem  siebie 
i drugich je st z ow ej k ra in y  ściągać ją  n a  ziemię, aby  stw orzyć pozór 
uzasadn ien ia m oralnego, d la  idei zemsty.

P rzebaczyłbym  raczej, jeślibyś d la  idei zem sty szukał oparcia  
w ow ej p rzyrodn iczej konieczności, k tó ra  grzechy ojców  karze  na nie- 
w innem  trzeciem  i czw artem  pokoleniu  i p rzyznał, że n iew olny duch 
ludzk i nie w zniósł się n a  w yżynę, by widzieć, że stosu jąc ideę zem sty, 
k tó rą  w y k o n u je  przez o rgana państw a, je s t dotąd  n iew olnikiem  ko
nieczności. p e łza jące j po p rzyziem nych  padołach c ierp ień  ludzkich.

Podobnie, ja k  zbrodniarz, m ordu jąc  sw oją ofiarę, je s t n iew oln i
kiem zw iązku przyczynow ego, na k tó ry  w pierw szym  rzędzie sk ład a ją  
się c h a rak te r  in te lek tu a ln y  oraz m otyw y, ta k  samo państw o, stosu jąc 
zem stę, je s t niewolnikiem ...

Orszak męczenników: Biada, b iada ta k ie j spraw iedliw ości...
Philalethes: Człow iek uw aża się za wolnego, bo m a świadomość, 

że od jego woli zależy, co on robi, że może tedy robić, co chce, ale gdy

9 The H obbes m orał and po litical w orks, London 1750, str. 485.
2) Eth. P. I. prop. 32.
8) Eth. P. III. prop. 2. Schol.
4) The D octrine of philosphical necessity , W ydanie 2-gie, Bur- 

m ingham  1782. W stęp str. XX.
5) G rund legung  zu r M etaphysik  d er S itten. Y erlag  der D u rr ‘-

sehen B uchhandlung, Leipzig 1906, str. 85 in  fine o raz str. 86 na
początku.
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•człowiek na py tan ie  ,.od czego zależy tw a w ola“, odpowie c i „także 
ty lko  odem nie1', to popełn ia b łąd  p łynący  stąd, że tru d n o  mu wznieść 
się ponad siebie samego, b y  w idzieć praw dę.

Schopenhauer: O p erari seąu itu r esse.
Mąż stanu z orszaku męczenników: W esse narodów  zawiść, za

ślepienie i b ru ta lność  w ładzy walczą o prym . Zaćm ienie idei, ślepota 
ducha i niespraw iedliw ość w odzą tan y  nierządnic. P łoną stosy, n a  k tó 
rych  gore Człowieczeństwo. — Z w ięzień i baszt dochodzą w ołania n ę 
kane] ludzkości. Szumią, huczą, gwiżdżą, w y ją  w ia try  — ję k i — k rzy k i 
szarpanych  duchów  i serc...

Pcpper-Lynkeus: T ak  w stosunkach  m iędzy jednostkam i, ja k
i między narodam i, odw et czyli zem sta w inny ustać. Zlo przysporzone 
spraw cy ma być ty lko  drugorzędnem  następstew m  ochrony społeczeń
stw a przed zbrodnią. Środki w iodące do tego naczelnego celu ochrony 
w inny, o ile z tym  celem d a ją  się pogodzić, być n a tu ry  m ora lne j (na 
p rzyk ład  p u b lik ac ja  orzeczenia karnego), a ty lko  wr w ypadku  niedo
stateczności tak ich  środków  —- n a tu ry  fizycznej.

Philalethes: Przebacz m istrzu lm m anuelu , jeśli może zbyt surow e 
•słowo rzek łem  o je d n e j z tw ych  nauk.

Przypom inam  sobie, iż w innej nauce, a to w nauce tw ej o ideal- 
ności czasu i p rzestrzeni, po jm ujesz te osta tn ie  jako  form y naszego 
poznania zjaw isk, obce rzeczom sam ym  sobie.

Tem samem też i mnogość, jak o  uw arunkow ana czasem i p rze 
strzenią, nie może łączyć się z rzeczam i sam em i w sobie. W krain ie 
p raw dy i absolutu, w k ra in ie  skojarzeń  eteru , is tn ie je  jedność, ty lko  
jedność.

Oto m etafizyczna p rzesłanka litości i zrozum ienia doli drugiego 
człowieka.

O dw ieczna n au k a  zaw arta  w U paniszadach, k rzew iona przez Łlea- 
tów. Neoplatoników r»jv źvór/jTa ajtóvTG>v icotsaę <|>o‘/ a ę  jx(av s tva t“ 
(z. powodu jedności w szystkich w szystkie dusze są jedną),, m istyków  

chrześc ijaństw a, G iordano Bruno. Spinozę, Schellinga — owe odwieczne 
śv '■■ ol Tzy.j może dotrze k iedyś do skam ieniałych serc ludzkich  z a tru 
tych jadem  odw etu, może k iedyś -stanie się silnem  ogniwem  w łańcu
chu związku przyczynow ego, na którym  spoczyw a rządząca św iatem  
p rzy rodn icza  konieczność — może praw u pomoże, by  doszło, do prawa...

Lecz tym czasem  słońce wschodzi z k rw aw ych  chmur....
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Dr. ANZELM LUTWAK.

Rzecz o słuszności*)
Dokończenie.

W spomniane otóż ogólne zasady w zględnie „norm y 
słusznóściowe now oczesnych. kodeksów  omawia też p. 
Dr. P iętka w swej książce, pośw ięcając im naw et w iele 
m iejsca w  zajm ująco napisanych paragrafach  p. t. „D zieje 
praw a słusznego” (26i —281) i „Treść praw a słusznego 
(282—294). Są to w szczególności postanow ienia kodeksów 
dopuszczające w yraźnie w yrów nyw ania luk i w ątpliw ości 
przepisów  ustaw y zasadami „rozum u” lub „słuszności” lub 
„praw em  n a tu ry ” lub „naturą rzeczy" lub obowiązkam i mo- 
ralnem i: dobrej w iary , dobrych obyczajów, a naw et już  
specjalnie dobrych obyczajów  kupieckich (zob. art. 76 pol
skiego praw a o spółkach akcy jnych  z 22/5 1928 Nr. 59/585) 
lub uczciwości kup ieck iej (zob. art. 5 ust. o zw alczaniu 
nieucz. konkurencji z 2/8 1926 Nr. 96/559 Dz. u.) lub też obo
w iązkiem  lojalności, uczciwości w obrocie, staranności o j
cow skiej, zaw odow ej lub ogólno-łudzkiej, względam i po
rządku  i dobra publicznego i t. p. P rzepisy  te praw a m a
te ria lnego  w zw iązku z postanow ieniam i procedur o „swo
bodzie przekonania sędziowskiego”, o obow iązku sędziego- 
rozstrzygania spraw  zgodnie z sum ieniem  sędziowskiem 
i z uw zględnieniem  „w szystkich zachodzących okoliczności 
poszczególnego p rzypadku” — są, rzec można, w entylam i 
słusznościowemi każdego nowoczesnego praw odaw stw a 
i up raw niają , a naw et zobow iązują one sędziego do słusz- 
nościowej ko rek tyw y  każdego nieopatrznego lub zbyt lako
nicznego przepisu ustaw y. Istotę i funkcję  tych zasadni
czych norm pojm iem y najw łaściw iej, gdy je  określim y jako- 
przepisane przez ustaw odaw cę ogólne regu ły  m yślenia sę
dziowskiego. Są to temsamem regu ły  zastosowalne w każ
dym osądzanym  przypadku, w yjąw szy  te jedyn ie  p rzy 
padki, dla k tó rych  ustaw odaw ca w ydał norm ę w prost 
kazuistyczną i stosowanie zasad ogólnych w yraźnie w y
kluczył.

1 o też zasadniczo m yli się autor om aw ianej m onograf ii, 
gdy w tych ogólnych postanow ieniach slusznościowych 
praw a pozytyw nego widzi zaledwie norm y „w yjątkow e” 
i nie!eclwie przypadkow e, w każdym  razie party k u larn e  
(249, 252, 272), a w konsekw encji przypuszcza, że sędziemu 
w olno ty lko  w tych przypadkach  do tych norm  się odwo
ływać, dla k tó rych  ustaw odaw ca w yraźnie na to zezwolił 
i że w tak ich  razach sędzia też orzeka temsamem w edług 
norm y „heteronom icznej“, a nie słusznościowej... (256).

*) C zęści po p rzed n ie  n in ie jszej p racy  zob. w zeszy tach  N r. 6 i 7 z r.b„
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A utor stw ierdza nawet, że „rola czynnika słusznościowego 
w praw ie słusznem jest najzupełn iej drugorzędna" (260). 
Pozatem  autor uważa, iż wogóle praw o słuszne psuje jedno
litość praw a pozytyw nego" (!), k tó re  „nie znosi czynnika 
autonomicznego" — (dodałbym tu  od siebie: lecz ty lko  w 
znaczeniu teo rji autora!) — a przytem  „praw o słuszne c ier
piane na b rak  k rystalizacji, rodzi sku tk i u jem ne (?!) i d la
tego m usim y dążyć do ograniczenia praw a słusznego do 
rozm iarów  niew ielkich" (301). Ba naw et brzm i to w  tej 
książce ja k b y  requiem  dla p raw a słusznego, gdy czytam y 
w pewnejn m iejscu, że w zrost kom petencji p raw a słusznego 
w Europie pow ojennej by ł ty lko  „w yjątkow y" i że po 
ustaniu okresu in flacji „praw o słuszne musiało powrócić 
do sw ojej skrom nej roli", a „k ró tko trw ały  rozkw it praw a 
słusznego sądowego przeszedł do historji"... (281).

Na szczęście jednak  w ym ykają  się autorow i tu  i ówdzie 
znacznie p rzychyln iejsze dla słuszności opinje i horoskopy, 
jakoto, że potrzeby życia prawnego k ry sta lizu ją  się w  od
pow iadających im postulatach słuszności" (278), lub np. że 
„norm y heteronom iczne g ra ją  w naszem życiu norm atyw - 
nem w porów naniu ze słusznością rolę drugorzędną" (243 — 
por. z  tem  cytatę poprzednią ze str. 260!) — albo tak ie  np. 
zdanie, że polski Sąd N ajw yższy w słynnem  orzeczeniu wa- 
loryzacyjnem  K uhnke^-F liederbaum  (Izba I orz. z 25 lutego 
1922) „w ykry ł potężną moc art. 11.35 kod. Nap., k tórej 
orzecznictwo francuskie nie w ykry ło" i że to w y k ry te  
źródło praw a słusznego „może być czynne również i w  okre
sie stabilizacji życia prawnego, korygu jąc  różne nieścisłości 
i niewłaściwości naszego prawa zobowiązaniowego44 
(293, 294).

Zdaniami tem i autor w najoczyw istszej sprzeczności 
z zdaniam i poprzednio zacytow anem i generalizuje działa
nie słuszności i rolę je j  w system ie praw a pozytyw nego, 
a naw et roku je  je j  trw a ły  żywot i w ielką przyszłość re fo r
m atorską... A brzm i nam  to już  ja k b y  tryum falna fanfara 
słuszności wobec poprzedniego reąuiem , gdy au tor na str. 174 
w oła entuzjastycznie, iż „słuszność nie jest czemś w ro 
dzaju  lotnego piasku, gdyż jej objektywizm, a więc w yż
szość i świętość ideowa stanow ią siłę, zm uszającą je j  w y
znawców do w ałk i o nią" — albo też na str. 296 nazyw a 
słuszność „busolą odkryw ającą potrzeby życia praw nego" 
lub wreszcie czytam y na str. 250, iż „słuszność jest dla praw a 
tem. czem powietrze dla organizmu44. Niechże więc nam  autor 
nie ogranicza na str. 501 pow ietrza tego „do rozm iarów  nie
wielkich,.."! ! niechby zaprzestał ową busolę i ową świętość 
ideowa utożsamiać teoretycznie z „słusznością bandycką..."!

AVe w szystkich tych sprzecznościach i dw ujęzyczno- 
ściach pokutu je  — rzecz ja sn a  — subjektyw istyczne, aso- 
c ja lne  (by nie powiedzieć: przeciwspołęczne) założenie 
teo rji autora, znajdu jące  może pew ne w ytłum aczenie w
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braku  autopsji p rak tycznej, k tó rej pow tarzanem i ciągle 
Zapewnieniami au tora o „niezbędności pogodzenia konstruk- 
cy j teoretyczno-praw nych z rzeczywistością p raw ną" (23) 
tudzież o „em pirycznem  i in trospekcy jnem  badaniu  przeżyć 
słusznościowych" zastąpić gołosłownie nie można.

N ajpew niejsze też w yprow adzenie z b łędnej te o rji zna
lazłby au to r w  bezpośredniej obserw acji obrotu praw nego 
i w ym iaru  spraw iedliwości. D la częściowego zaś choćby 
unaocznienia autorow i, jak  daleką je st ta  s z a ra .te o r ja  od 
„złocistej zieleni drzew a życiowego" przytoczę tu  jeszcze 
parę z inw encji p rak tycznej zaczerpniętych przykładów  
„n iesub jek tyw nej"  i „nieautonom icznej", a  jednak  p raw 
dziw ej, bo dla każdego oczyw istej słuszności. O kazu je się 
to tem  w ięcej pożądanem, poniew aż ty tu ł omawianego 
dzieła zapow iada nam  w izerunek słuszności także „w p ra k 
tyce", a w tym  k ie runku  książka cierpi do tkliw y niedo
statek...

Znow elizowany § 364 austr. kod. cyw. użycza w łaścicie
low i g run tu  praw o zakazania sąsiadowi t. j. w łaścicielowi 
g run tu  sąsiedniego pew nych szkodliwych oddziaływ ań 
z grun tu  na g runt np. przez odpływ y, dym y, gazy, ciepło, 
szm ery i t. p. — O graniczenie otóż tego praw ą do osoby 
w łaściciela g run tu  okazu je się oczywiście niesłusznem 
w W ypadku, gdy te oddziaływ ania d a ją  się we znaki dzier
żaw cy grun tu  albo lokatorow i, a w łaściciel tego grun tu  je st 
na to obo ję tny  i w proces z sąsiadem wdać się nie chce. — 
Pomimo tak  niedwuznacznego brzm ienia przepisu  sędzia 
n iew ątpliw ie m. zd. może praw o zakazu w  danym  p rzy 
padku  przyznać słusznościowo też dzierżaw cy względnie 
lokatorow i i uzasadnić to orzeczenie tem, że przepis ten  nie 
w yłącza w yraźnie, dzierżaw cy ani lokatora od korzystan ia 
z jego dobrodziejstw a i niem a rozum nej rac ji ku  temu, 
a jeśli w łaściciel nie chce lub nie może przeciw działać od
nośnym  szkodłiwościom, należy p rzy jąć , iż praw o przeciw 
działania pozostawił dotkniętem u bezpośrednio dzierżawcy. 
To też judylcatura n iem iecka do § 906 niem. kod. cyw., na 
k tó rym  cyt. § 364 austr. k. c. je s t wzorowany, p rzyznaje 
dzierżaw cy wspom niane prawo.

Inny  przyk ład : D łużnik  A zobowiązał się w ugodzie 
sądow ej spłacić dług w 10 ratach  miesięcznych pod rygo
rem  u tra ty  ulgi ra ta ln e j w  razie opóźnienia chociażby 
je d n e j ra ty  z jak ie  jkolw iekbądź przyczyny. D łużnik  ten 
otóż spłaciw szy całkiem  punk tua ln ie  7 rat, spóźnił się z po
w odu w ażnej przeszkody z zapłatą ra ty  ósmej o dw a dni, 
a w ierzyciel natychm iast — nie przypom niaw szy dłużni
kow i term inu ra ty  — w drożył przeciw  niem u egzekucję 
o zapłatę w szystkich zalegających  jeszcze 3 rat. obarczając 
go przytem  kosztami. Czyż przeciw  tem u rygoryzm ow i 
w ierzyciela nie pow staje poczucie słuszności, n ie ty lko  moje 

indyw idualne — lecz też każdego dobrze m yślącego czło
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w ieka? I czyż w zbronim y sędziemu spraw iedliwem u, aby 
na skargę d łużnika po w ykazaniu  przezeń powyższego sta
nu rzeczy, uchylił dozwolenie egzekucji, chociażby z nie- 
powszedniem  w  tak ich  razach odwołaniem  sie do § 1295 ust. 
II austr. kod. cyw. w  zw iązku z § 56 p. i austr. ord. egz.?

Jako p rzyk ład  orzeczenia par excellence słusznościo- 
Wego i zarazem  „spraw iedliw ie" umotywowanego, możemy 
przytoczyć orzeczenie naszego S. N. z 29/1Y 1930. Izba III 
Ew. 2049/29 ogłoszone w  zeszycie Nr. 7 Głosu P raw a z r. b. 
(str. 318—321). — Cudzołożnik obiecał ustnie mężatce, z k tó rą  
spłodził dziecko, dać temu dziecku I mórg grun tu  na opędze
nie jego utrzym ania. Pomimo, że mąż m atki nie zaprzeczył 
w czasokresie ustaw ow ym  ślubności tego dziecka, w skutek  
czego ślubność jego i obowiązek męża m atki do u trzym y
w ania tego dziecka sta ły  się niezaprzeczalne i pomimo, że 
ustna obietnica dana przez cudzołożnika m atce dziecka, 
m iała w ygląd nieobow iązującego dla b raku  przepisanej 
form y przyrzeczenia darow izny, sądy w szystkich 3 instan- 
cyj uznały  w iążącą moc tej obietnicy, a sąd apelacy jny  
zwłaszcza znalazł szereg argum entów  uzgadniających  w 
sposób w zorowy, bo przekonyw ający , to rozstrzygnienie 
słusznościowe z pozytyw nem i przepisam i ustaw y zą po
średnictw em  ustaw ow ych norm  słusznościowych.

Albo w eźm y taki przypadek, że w procesie w ytoczo
nym  przez rzem ieślnika przeciw  m ajętnem u w łaścicielowi 
dóbr o zapłatę w ynagrodzenia za w ykonane roboty, po
zw any nie przecząc należności zaskarżonej kw oty, w y 
stąpił z zarzutem  3-Ietniego przedaw nienia (§ 1486 p. 1 
austr. kod. cyw.). Czy w tym  przypadku  nie potrafilibyśm y 
odeprzeć ten  zarzu t w sposób spraw iedliw y, chociażby za
rzu t ten  był „na ogół" uzasadniony? — Jestto przypadek, 
ja k  sądzę, stosunkowo jeszcze łatw y, podejm uję się przeto 
uzasadnienia w yroku  słusznościowego w przypadku  bez 
porów nania trudn iejszym  i osobliwszym, k tó ry  ju ż  po
przednio zapowiedziałem. A czkolw iek chodzi tu ta j nie 
o p rzyk ład  p rzeży ty  lub w p rak tyce zaw odow ej doznany, 
lecz jedyn ie  przezem nie skonstruow any, mimo to pew ny 
jestem , że n ik t mu nie odmówi znaczenia pełnej ży- 
eiowości.*)

*) P rzy k ład  ten  uczyniłem  w m iędzyczasie przedm iotem  an k ie ty  
słusznościow ej, k tó rą  z uzasadnieniem  ogólnem, w skazująćem  n a  rolę 
o p in ji społeczeństw a i na udział jego w w ym iarze spraw iedliw ości, 
ogłosiłem  w7 dw7ócłi dziennikach  lw ow skich: w7 „Dzienniku lwowskim" 
z 3 sie rpn ia  i w „Chwili" z 13 sie rpn ia  b. r. — A nkieta  i je j  w yn ik  
będą ogłoszone odrębnie w7 zeszycie następnym . '
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Oto jego stan faktyczny:
X. ży jąc od dłuższego ju ż  czasu w trudnych  w arun

kach m aterja lnych . sprzedaje swemu bliskiem u znajom em u 
Y.. z k tórym  od lat u trzym uje  stosunki tow arzyskie, do- 
larów kę, jedyną  ja k ą  posiadał i na czarną godzinę prze
chowywał. X. kupuj e  te dolarów ke od Y. za 75 zł., a w parę 
m iesięcy potem w ygryw a na nią główną w ygraną 40.000 
dolarów. X., k tó ry  z ciekawości zanotował sobie num er do- 
larów ki. dow iaduje się z listy ciągnień o w ygranej i zw raca 
się na,stejanie do Y. z prośbą: „widzisz ja k  straszny mnie 
..pech” w życiu p rześladuje — ustąpże mi cośkolw iek 
z nadm iaru szczęścia, którego źródło mnie poniekąd za
wdzięczasz!” Lecz Y. odmawia, lula też jak  na szyderstw o 
ofiaru je  nieszczęśnikowi zaledw ie 75 zł., bo chce — ja k  
pow iada — okazać się wobec niego szczególnie szczodrym, 
uzupełniając zapłaconą z góry cenę dolarów ki w dw ójna
sób. X. odrzuca z oburzeniem  te ja łm użnę — i pytam : jestże 
to oburzenie uspraw iedliw ione czy też nie? — A w zględnie: 
czy należy się Iksowi c o ś .słusznie od Ypsylona i w iele — 
czy też nic ? — O ile zaś należy m u się coś słusznie, czy 
należy mu się też praw nie t. j. czy może on odwołać się ze 
swera roszczeniem do pomocy sądu państw owego?

Tutaj praw o pozytyw ne zdaje się na jzupełn ie j za
wodzić — na całym  jego horyzoncie nie w idzim y żadnego 
snąć zw iastuna pomocy p raw nej dla u trap ieńca „losu” (no- 
men-omen, chodzi w łaśnie o los, o dolarów kę!) — a jednak : 
każdy człek praw y czuje chyba jego krzyw dę, choć nie 
odrazu uświadomi sobie, w czem właściwie ona polega i ja k  
ją  praw nie uchylić, abv słuszności stało się zadość. Lecz 
jeśli czujem y wszyscy tę krzyw dę, to musi znaleźć się też 
praw ne je j w yrów nanie: niechaj że X. w ytoczy skargę p rze
ciw Y. o zapłatę 10°/« w ygranej t. j. 4000 dolarów , żyw ię bo
wiem najgłębsze przekonanie, że w yrok  zasądzający Y. 
w myśl tego żądania skargi daje  się spraw iedliw ie uza
sadnić i że każdy sędzia spraw iedliw y podpisze mi bez 
istotnych zastrzeżeń następujące oto

Powody rozstrzygnienia: Los jest dla śm iertelników  
osłonięty ta jem nicą nieprzeniknioną. G dyby nie ta  niew ie
dza. by łby  powód wiedział, że los, k tó ry  pozwanem u sprze
daje  przedstaw ia w artość 40.000 doi. i że ta w ygrana w kró t
ce nań padnie i by łby  bądź los ten  zachował aż do ciągnie
nia, bądź też sprzedając go. by łby  sobie zastrzegł w yraźnie 
u pozwanego stosowny udział w w ygranej. N ikt też nie 
może w ątpić, iż pozw any byłby  taką ofertę z' zapałem  p rzy 
ją ł, jeśliby  powód był mu oświadczył: „Sprzedaję ci ten 
los. gdyż cierpię dotkliw y brak  gotówki, lecz mocą mojego 
jasnow idztw a poręczam ci główną w ygraną w kwocie 
40.000 doi. przed upływ em  jednego roku; robim y więc 
spółkę, ty  w kładasz gotów kę w kwocie zaledw ie 75 zł., 
k tó rą  w płacasz na  m oje ręce, ja  zaś w kładam  ten  los. k tó ry
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odrazu ci wręczam, a gdy los w ygra, dzielim y się w ygraną 
po połowie". — Przypuszczenie otóż. że pozw any by łby  po
w yższą ofertę p rzy ją ł od powoda n ie jako  „z pocałowaniem  
ręki", zna jdu je  racjonalną  podstaw ę zwłaszcza w fakcie, iż: 
powód i pozw any skupem  a w zględnie sprzedażą losów 
zawodowo się nie trudnią. T ranzakcja  ta  m iędzy nimi 
miała raczej natu rę in teresu  sui generis — interesu  za
w artego indyw idualnie m iędzy ludźmi pryw atnym i, znajo 
mymi i stosunki swe w zajem nie znającym i a interes ten  był 
też zaw arty  w szczególniejszej, obustronnie zgodnej in ten
cji. z k tó rej należy sobie jasną  zdać sprawę, aby dojść do 
spraw iedliw ego rozstrzygnięcia. — Dla powoda w ciężkiem 
położeniu będącego, w iązała się z tym  losem nadzieja, jeśli 
już nie głów nej w ygranej, to jednak  w ydatniejszego co 
najm niej ulżenia doli. o czem pozw any wiedział. K upując 
los od powoda m usiał on jako  człowiek sumieniem obda
rzony uświadomić sobie, iż powód sprzedaje mu go pod 
naciskiem najtw ardsze j konieczności i że temsamem nie 
rozłącza się z ostatnim  prom ieniem  nadziej i — że owszem, 
sprzedając ten los znajomem u, liczy na to, i może na to 
liczyć, iż w razie tak  nadzw yczajnego przypadku, jakim  
je st jedna  z głównych w ygranych, a już  zwłaszcza w ygrana 
najw yższa w sumie 40.000 dolarów, pozw any chętnie, bez 
w ahania, uczyni w pew nej p rzynajm nie j części to, co by łby  
musiał uczynić, jeśliby  powód był sobie z góry w yraźnie 
zastrzegł pokaźny udział w  te j w ygranej. — Strony w chwili 
zaw arcia tego in teresu niew ątpliw ie liczyły się z ew entual
nością znacznej s tra ty  po stronie powoda i znacznego wzbo
gacenia się po stronie pozwanego, lecz z w szelką też pew no
ścią nie p rzypisyw ały  temu interesowi tegosamego tj. naj
wyższego stopnia losowości, jak i zachodzi w w ypadku 
sprzedania losu kantorow i w ym iany czy bankowi. W zboga
cenie się zatem pozwanego w ylosow aną w ygraną, o ile po
sunęłoby się do tego najwyższego stopnia losowości. byłoby 
oczywiście niesłuszne i wobec powoda oczywiście k rzy w 
dzące. Nie uchodziłoby przeto, aby powód aż tak  ciężko 
odpokutow ał i przypłacił, a pozwany aż tak  nadm iernie 
w yzyskał ogólno-ludzką ciemnotę wobec przeznaczenia. — 
W myśl uznanej przez ustaw odaw cę zasady zaufania i do
b re j w iary , a w zględnie rzetelności w obrocie praw nym , 
pozw any pow inien — jak  tego powód przed skargą od’ 
niego się domagał — odstąpić mu ..cośkolwiek" z nadm iaru 
swego szczęścia, którego źródło powodowi poniekąd za
wdzięcza. — Lecz w iele? Nie byłoby chyba odpow iedniem  
przyznać powodowi połowę w ygranej — zupełnie tak, jak  
k iedyby zaręczył był pozwanem u najw yższą w ygraną i za
w arł by ł z nim w yraźnie spółkę, o k tó re j mowa na wstępie. 
Rozstrzygnienie takie zatarłoby  zupełnie losowy charak ter 
um ow y i nie odpow iadałoby też praw dziw em u nastro jow i 
woli stron. I ak powód ja k  pozw any umowę tę z mieszanemi
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zaw ierali uczuciami. P ierw szy  nie porzucał resztek  n a
dzieji, ale n iew ątpliw ie przew ażną, lw ią je j  część w  chwili 
pozbyw ania losu pozw anem u uznaw ał za straconą — po
zw any zaś m iał obok świadomości sy tuacji i pobudek pow o
da rów nież i tę  świadomość, że w ypłaceniem  w gotówce 
powodowi kursow ej w artości losu jeszcze niewylosow ane- 
go, użyczył bądź co bądź powodowi pomocy m ater ja ln e j po
łączonej z swem w łasnem  ryzykiem , za co tem  w iększa n a
leży m u się korzyść. Mamy tu  do czynienia bezsprzecznie 
z kon trak tem  na ogół losowym: z pobyciem  przez powoda 
pozw anem u nadzieji w ygran e j w m yśl §§ 1267 i 1276, austr. 
kod. cyw. N iem niej jednak  powód w idocznie acz milcząco 
zastrzegł jak iś  skrom ny ułam ek te j nadzieji dla siebie — 
a pozw any, będąc tego świadom, widocznie acz milcząco na 
to przystał. Usta w a zaś dopuszcza zaw ierania umów w dro
dze porozum ienia milczącego — „per facta concludentia" 
(§ 863 kod. cyw.) i nie w zbrania  też nigdzie częściowego 
ty lko pozbycia nadzieji w ygranej. W tym  otóż zbiegu oko
liczności, uznaje  sędzia za słuszne i spraw iedliw e przysądzić 
powodowi dziesięcinę w ygranej, tj. taką  je j część, k tó ra  od
pow iadając długow iecznym  tradyc jom systemu decym alnego 
w najróżnorodniejszych  stosunkach obligatory jnych, uzna
na je st zarazem  w austr. kodeksie cyw ilnym  za słuszne w y 
nagrodzenie znalazcy, przyczem  k ry te rju m , zapomocą k tó 
rego odnośny § 391 austr. kod. cyw. obniża pew ną nadw yżkę 
znaleźnego do 50/° w artości, może słusznie w n iniejsźym  
w ypadku pozostać beż uw zględnienia. Znalezienie zgubio
nych ruchomości jest dla ich właścicieli szczęściem bez po
rów nania powszednie jszem. niźli nabycie n ie jako  ża bezcen 
losu obdarzającego nabyw cę nagłem  bogactwem. Powód 
miał dla pozwanego bez porów nania szczęśliwszą rękę, 
niźli ją  miewa znalazca — odkry ł bowiem przed pozwanym  
przez w ręczenie mu losu, rzec można, skarbiec Sezama. G dy 
otóż ustaw odaw ca każe w cyt. § 391 w ynagrodzić szczęśliwą 
rękę, naw et w najpospolitszym  trafie  odnalazku, (pozwalam 
sobie na ten  neologizm praw niczy, k tó ry  — ja k  mniemam — 
jest pod względem językow ym  popraw ny), przeto tem 
bardzie j uspraw iedliw ionem  okazuje sie zastosowanie te j 
zasady p raw nej w m yśl § 7 austr. kod. cyw. t. j. w drodze 
analogji do przypadku  niniejszem  rozstrzygniętego.

Pragnąłbym , ażeby C zytelnicy  raczyli mi oznajmić, czy 
pow yższy m ój w yrok  przem ówił im do przekonania, p rzy 
czem nie w ykluczam  bynajm niej, iż ten lub ów przeciw  mo
jem u rozstrzygnieniu  podniesie tak ą  lub inną wątpliw ość, 
że przytoczy jak iś  argum ent za rozstrzygriieniem  odmawia- 
jącem  Iksowi jakiegokolw iek udziału w w y g ra n e j: czekam 
owszem na tak ie  argum enty, by  się z m ojem i starły , D u choc 
des opinions ja iłl it  la  yeirite! — ze starcia mniem ań, z roz
p raw y  w ykrzesu je  się praw da.
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A czemże jest p raw da jeśli nie pew nikiem  zbiorow ym
— pew nikiem  dla w szystkich? — Słuszność możemy okre
ślić jako  praw dę o. tem, co się sum iennie należy, co w  dzie
dzinie p raw a je s t godziwe. I ta  p raw dą w ykrzesu je  się n a j
częściej dopiero z gorącej rozpraw y, ze zderzenia się różno
rakich, naw et choćby przeciw staw nych mniemań, p rzy 
puszczeń, względów i punktów  w idzenia, aż w końcu brzas
kiem  swoistym i pew nym  ja k  słońce w ybłyska; byle ty lko
— oto w arunek! — um ysły w  rozpraw ie uczestniczące, by ły  
istotnie napięte słusznościowo — naładow ane szczerym  na
stro jem  szukania i w yłonienia praw dy.

Tylko dia obserw acji pow ierzchow nej zew nętrzna 
rozbieżność w ypow iadanych w dyspucie zdań czy „poglą
dów 1" może stanowić dowód „subjektywizmu"" i „p artyku la
ryzmu"1 słuszności, je śli bowiem  w zespole 10 ludzi u jaw nia 
się np. dw ojaka lub tro jak a  różnica,w  w yrażonych na  dane 
py tan ie  poglądach, to czyż oznacza to zaraz dw ojaką lub 
tro jak ą  różnicę av samem prześw iadczeniu tych  ludzi? —• 
Czy pierw sze lepsze zdanie, jak ie  komuś „ślina na  języ k  
naniosła"", je st ju ż  wyrazem  jego „najgłębszego przekona
nia"", jego praw dziw ego poczucia p raw dy  i słuszności? Czy 
nie zdarza się tysiąckro tn ie , że rozpraw iający  w ypow iada 
sw ój sąd, nie zorjentow aw szy się naw et dostatecznie w sta
nie faktycznym  lub w postaw ionej kw estji i bądź z w ro
dzonego uporu  bądź z próżności bądź d la zachow ania swego 
au to ry te tu  bądź z innych  pobudek postronnych, trw a  k u r 
czowo p rzy  raz w ypow iedzianem  zdaniu „w brew  lepszej 
w iedzy ?“

A w ieleż to  razy  przesąd, zawiść, u ro jen ie  lub jak ieś 
uboczne zainteresow anie, z którego naw et nie zdajem y so
bie spraw y, oćm iewa i p rzy tęp ia  nasze sum ienie i pow oduje, 
iż „ język  kłam ie głosowi, a głos myślom kłamie'"? — N a
leży to w szak ju ż  do kom unałów  em pirycznych, że w szel
kie uprzedzenie, w szelki przesąd, zwłaszcza gdy zostaje 
podrażniony jakiem ś przeciwieństwem', w yw ołuje  w  nas 
stan  chorobliwego w prost zaognienia całej umy slo w ości, 
k tó re  udarem nia praw idłow e m yślenie. Czyż w ięc można 
w szelki „sąd“ w  tego rodzaju  — rzekłbym  — zagorzałej 
atm osferze psychicznej w ypow iedziany, a w ięc przesąd, 
identyfikow ać pojęciow o — ja k  to czyni w sw ej książce 
p. Dr. P ię tka  — z „sądem słusznościowym"" ? — To przecież 
tak. jak g d y b y  ktoś identyfikow ał plew ę z ziarnem  lub w y
pociny z krw ią.

Jeśliby nasze przekonania słusznościowe były , ja k  uczy 
p. D r. P iętka, tak  bezgranicznie zindyw idualizow ane i zró
żniczkow ane i tak  na pow ierzchni leżące, ja k  (nie przym ie
rzając) kam yki i kam ienie nad rzeką, to niety lko, że nie 
by łoby  w arto  schylić się po tak ą  „słuszność"" ( a cóż dopiero 
o n ią  się sprzeczać i tom y o n ie j pisać!) lecz by łoby  w prost 
bezcelowem, bo niemożliwem, b y  w  jak ie jk o lw iek  kw estji
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praw nej jeden  drugiego podją ł się przekonać. Praw ienie
0 słuszności — o tem „co się należy", co jest godziwe j sp ra
wiedliwe, stałoby się w najlepszym  razie ty lko  w zajcm nem  
przegadyw aniem  i m amieniem się, polowaniem na efekt 
d ja lek tyczny , kuglarstw em  sofistycznem bez w nętrznego 
przekonania, bez czci i w iary , ja k  w fałszyw ej grze —
1 wszelki w ym iar sprawiedliwości, w szelkie praw oznaw - 
stwo. m usiałyby ustać!

A utor om awianej książki dał się snąć uwieść niezaprze
czalnemu faktow i, że odkąd sięgają dzieje ludzkości, za
równo w p rzybytkach  Tem idy ja k  na  innych arenach życia 
społecznego, ja k  na rynkach lub w parlam entach, rozgry 
w a ją  sic aż nazbyt często najw ieru tn ie jsze , najbezecniejsze 
tu rn ie je  d ia lek tyczne. Ale cóż to ma w spólnego z „w alką 
przekonań", nie będącą wszak niczem innem, jak  w alką 
Jakóbow ą z Bogiem, z Jedyny)?- -— więc w rzeczy samej 
poszukiwaniem jedynobóstwa - doszukiw aniem  się wspól
nego i jednolitego w  nas w szystkich głosu sumienia, a tem- 
samem jednaniem się i jednoczeniem ludzi w duchu?

Teorja naukow a nie może być na to ślepa i nie może 
pierw szy lepszy zatarg  słowny lub pierw szą lepszą w ym ia
nę — nie ty le  myśli, ile — żądz, przesądów, antagonizm ów 
czy tendencyj, utożsamiać pojęciow o — co do istoty! — 
z rzetelnem  zmaganiem się sumień ludzkich o praw dę 
i słuszność, z w ykrzesyw aniem  isk ry  bożej przez uderzenie 
przeczystego kryształu o takiż kryształ... W p rak tyce  życia, 
ju ż  zwłaszcza współczesnego, szczerość i czystość przeko
nań, ów nastró j idealistyczny, będący zasadniczym, n ie
odzownym wymogiem w szelkiej kon trow ersji słusznośeio- 
w ej, je s t copraw da fenomenem wcale rzadkim : co jednak  
nie upraw nia nas do zacierania różnicy rodzajow ej między 
słusznością a je j pozoram i nam iastkowem i, ani naw et do 
•odmawiania słuszności znaczenia praktycznego.

To jej znaczenie praktyczne, par exeellence życiowe, 
p łynie raczej w prost z je j istoty: słuszność bowiem — co 
rów nież uszło uwadze p . D ra P iętki —  je st norm ą kazu- 
istyczną, t. }. w yłonioną dla danego przypadku życiowego 
z głębi in tu icji sumienia. W sądach słusznościowych nie 
chodzi nam o teorję . o ideologję, o program  działania czy 
postępow ania na przyszłość, bo nasz w ew nętrzny aparat 
słusznościowy nie odzywa się i nie umie praw idłow o fun- 
kconować na pytan ie hipotetyczne: co byłoby czy też co 
będzie słusznem w przyszłości lub „na ogól" dla jak ie jś  
g rupy  ludzkiej lub dla całej ludzkości. On zostaje raczej 
w praw iony w ruch praw idłow y dopiero w bezpośredniem  
psychicznem  zetknięciu się sędziego z toczącą się teraź
niejszą, żywą sprawą konkretną jednostki lub grupy jedno
stek — zatem dopiero w chwili konieczności, kiedy potrzeba 
sądu słusznego do zachowania jakiegoś dobra życiowego
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d la  p e w n e j jed n o s tk i lub  g ru p y  lub też do odparc ia  zam a
chu  p rzec iw  je j  dobru  życiow em u w ym ierzonego.

S k u tk iem  tego jes teśm y  ty lk o  w ów czas na leżycie  uspo
sobieni i uzdo ln ien i do w y d an ia  sądu  słusznościow ego, gdy 
je s t  nam  dan a  m ożność bezpośredn iego  przejęcia się w szyst
kiemu w  k o n k re tn e j, toczącej się sp raw ie  zachodzącem i 
a  isto tnem i okolicznościam i w zględn ie  osobliwościami. 
Z tego też dop iero  p u n k tu  w idzen ia  św ita  nam  doniosłe 
znaczen ie  zasady bezpośredniości, p rz y ję te j  we w szystk ich  
now oczesnych  p rocedu rach  cyw ilnych , k a rn y ch , a po części 
też ju ż  a d m in is tra c y jn y ch : bo ty lk o  ten . k to  ja k o  sędzia 
bezpośredn io  s ty k a  się z b liźn im  dom agającym  się jego  
sądu  słusznego — ty lk o  ten , k to  się w słuchał bezpośrednio  
w  żyw y głos, w p a try w a ł w  żyw e oblicze b liźn iego  i zżył 
się z osobliw ościam i jeg o  żyw ej sp raw y , p o tra f i w yłon ić  
z sieb ie  — (nasuw a się po rów nan ie  z dz iedz iny  rad jo tech - 
n icznej) — w łaściw ą dla te j  sp raw y  i d la tego b liźn iego  
słusznościow ą falę dźw iękow ą... W  k o n sek w en c ji też  m uszę 
uznać, że p rzy toczone  p rzezem nie p o w yżej, po części też 
ro zs trz y g n ię te  „p rzy p ad k i" , ja k o  bezpośredn io  p rzezem nie 
n ie p rze ż y te  oraz w spom niana an k ie ta , m a ją  ty lk o  w zg lędną  
w arto ść  em p iryczną , rzek łb y m : w artość  p rzy b liżen ia  t. j. 
ta k ą  m n ie j w ięcej, ja k ą  p rzy p isać  m usim y o b se rw ac ji zby t 
od leg łego  p rzedm io tu  np. c ia ła  n ieb iesk iego  p rzez  teleskop...

Rzecz p rzy  tem  oczyw ista, iż opow iedziana  pow yżej ka- 
zu istyczność w zg lędn ie  k o n k re ty zm  słuszności, n ie  m a nic 
w spólnego z sub jek tyw izm em , czy p a rty k u la ry z m e m  czy 
ew olucjon izm em  w teo rii p. D ra  P iętk i. Bo p rz y  całym  sw ym  
k o n k re ty /m ie  i w ym ogu bezpośredn iego  zżycia się su b je k tu  
sądzącego z su b jek tem  i o b jek tem  osądzanym , słuszność n ie 
p rz e s ta je  być em an ac ją  sum ien ia  w szystkim  ludziom  w sp ó l
nego czyli społecznego. I ty lk o  dz ięk i te j  w łaśn ie  cesze 
kosm opolityzm u rozporządza  słuszność ow ą zadziw ia jącą , 
żyw io łow a m ocą zdobyw ania, p rzek o n y w an ia , ro z b ra ja n ia  
i je d n a n ia  ludzk ich  dusz w  im ię m ora lnej so lidarności ca 
łego  rodu ludzkiego.

W te j  oto sile tk w i też ow a fu n k c ja  słuszności ..o rgan i
z a c y jn a  i u n ifik a c y jn a " , k tó re j p. D r. P ię tka  w y ja śn ić  nie 
p o tra fił, odnosząc ją  m y ln ie  — za prof. P e traży ck im  — je 
d y n ie  do „w spólności w a ru n k ó w  i czynn ików  zewnętrznych, 
o d d z ia ły w u jący ch  na psych ikę  poszczególnych  ludzi i u ra 
b ia jący ch  ich p sy ch ik ę  słusznościow ą w  odpow iednio  j e 
d n o lity  sposób" (192). Z upełne niem al przeoczen ie  wspól
ności w a ru n k ó w  i czy n n ik ó w  wewnętrznych, w y zn acza ją 
cych społeczną fu n k c ję  słuszności, sk azu je  t.eorję p. D ra  
P ię tk i i te o r je  jeg o  n au k o w y ch  p ro top lastów  na zgubę. 
A szkoda i żal nam  tego tem  b a rd z ie j, że m ożna b y ło  ju ż  
u s ta ro ż y tn y c h  p raw n ik ó w  i m yślic ie li pouczyć się o p ra w 
dziw ej istocie słuszności. Dość zw rócić uw agę na zacy to 
w ane w innym  zw iązku przez au to ra  (str. 264) „D isputatio-
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u es" T ry fo n in u sa , k tó ry  s tw ierdza, że „ius naturale est ąuocl 
natura omnia animalia docuit“ (Dig. I, 1, 3).

N ie u lega  w ięc i d la  nas dziś ży jący ch , żadnej w ą tp li
w ości, żev słuszność je s t  w y p ły w em  sum ien ia  w szczepionego 
ro d za jo w i ludzk iem u ja k o  tak iem u  i ta k  nam  w spólnego 
ja k  k sz ta łt c ia ła  lub jego ana tom iczny  ustró  j. A sum ienie  — 
to w szak  nasz in s ty n k t jednośc iow y  i w y ró w n aw czy  (stąd 
też  w y ra z  ,,aequ itas“) k tó reg o  zadaniem  je s t  w y zw alan ie  
naszego pożyc ia  społecznego z w sze lak ie j n ierów ności 
p ra w n e j, w  im ię m iłości b liźniego. A le: m iłości n ie  te o re 
ty cz n e j, lecz k o n k re tn e j, zastosow anej p ra k ty c z n ie  do ży 
w ego osobn ika  ludzk iego  i do jeg o  o sob liw ej sp ra w y  w  im ię 
odw iecznych  zasad: „suum  cu iq u e “ (t. j .  każdem u ..osobni
kow i''4 sw oje) — oraz: „quod t ib i non  vis fie ri, non  feceris 
a lte r i“ .

In s ty n k t w yrów n aw czo -jed n o śc io w y  ja k o  o rg an  p sy 
ch iczny  b ra te rs tw a  ogólno-ludzkiego!... M iłość b liźniego, 
b ra te rs tw o  ludów  — ach, k ied y ż  to h as ła  ta k ie  ro zb rzm ie
w ały ! K iedyż t łu m y  sw e życie  za n ie  pośw ięcały , k ied y ż  
z p ieśn ią  ta k ą  sz ły  n a  m ęk i na jsroższe?

N ie chce się nam  ju ż  w ierzyć ,, iż b y ła  ta k a  chw ila  —• 
ba, n a w e t już k ilk a k ro tn ie  b y ły  chw ile  ta k ie  w  d z ie jach  
ludzkości, iż duch  je j  zap łoną ł do abso lu tu , do m onizm u 
słusznościow ego! B rzm i to  nam  zgo ła  n a  legendę  re lig i jną, 
z k tó re j  dziś ty lk o  jeszcze  kośc io ły  sw o ją  ra c ję  b y tu  
i sw o ją  — a lim en tac ję  czerp ią . R ozbestw iona w  w o jn ie  
św ia to w ej żarłoczność nac jona lizm ów  i p a r ty jn ic tw  s ta ła  
się pa liw em  n a  (zagorzał szych p rzesąd  ów „św iatło  ćm ią
cych", sum ienie ludzk ie  zaczadzających , a ci, co nam aścili się 
na  nam iestn ików  Boga n a  ziem i, p a tro n u  ją  n ie ra z  p rzesądom  
w  in te res ie  sw e j z iem sk ie j, m a te r ja ln e j potęgi... N ie dziw no 
m i ted y , iż z ta k ie j  w spó łczesne j obyczajow ości i um ysło- 
w ości w y lę g a ją  się  su b jek ty w is ty czn e , p o łite is ły czn e  te o r je  
slusznościow e, p o d w aża jące  w  nas poczucie is to tn e j ró żn icy  
m iędzy  dobrem  a  złem  w  p o ży c iu  p raw no-spo łecznem  
i państw ow em .

Mimo tyci) je d n a k  te o ry j  i p rzew ro tn o śc i n iech  żyw i 
n ie  tra c ą  n ad z ie ji!  Bo i w  dz isie jszym  św iecie ludzk im  nie 
zam arło  jeszcze  ca łkow icie  sum ienie  i n ie  zn iszczały  do
szczętn ie  in s ty tu c je , będące  o sto jam i i og ro jcam i słuszności. 
G d y  u s taw a  jeist złośliw a, n ie ludzka, pozbaw iam y j ą  w cze
śn ie j czy  p ó źn ie j m ocy k o n sp ira c ją  o p in ji  p u b lic z n e j; gdy  
sąd  państw ow y , sąd s tr ic ti iu ris , zaw odzi nas sw o ją  o p ie 
szałością lub  p rzesądnością  lub  fo rm alis ty k ą . u c iek am y  się 
do sądów  p a r  ex cellence  słusznościow ych, w o lnych  od w ię 
zów  l i te ry  p raw a : do sądów  p rzysięg łych , rozjem czych , 
p o lubow nych , k tó ry c h  ju ry z d y k c ja  coraz szersze i co raz  
też  w yższe  zatacza k rę g i i w  k tó ry c h  ju ż  n ie  p y tam y : quid  
iuris?  a ty lk o : quid  aequi?

K ultow i i p ra k ty c e  słuszności s łużą  d z is ia j n ie  ty le  ju ż
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zakony i kongregacje relig ijne, skostniałe w  przesądnym  
dogmatyzmie, ile  raczej spontaniczne, n ieoficjalne zw iązki 
i zrzeszenia społeczne: by  ty lko  w ym ienić tak i Klub „Ro
tory” założony w  r. 1905 w  Chicago, a  więc w ojczyźnie 
bezwzględnego businessu, rozsiany dziś na całym  świecie, 
a m ający  przedew szystkiem  na celu: „kształcenie i popie
ran ie  ideału słuszności, jako  podstaw y każdego przedsię
w zięcia” oraz „popieranie i stosowanie zasad etycznych 
w  życiu zawodowem”.

Dlaczego w dziele p. D ra  P iętk i na tem at słuszności 
n iem a o roli tych najpotężniejszych, in sty tucy j słusznościo- 
w ych: o roli op in ji publicznej, o roli sądów polubow nych, 
o roli zw iązków  słusznościowyeh żadnej w zm ianki? Jak 
m ożna wogóle chcieć pojąć, czem je s t słuszność, skoro się 
n ie  dowidza, w  ja k i sposób ona dochodzi do głosu w  zbio
row iskach i zespołach ludzkich dobrowolnych, nie pozosta
jących pod dyktatem  p raw a ścisłego? —

Niedaw no tem u — w lipcu 1930 r. — w ielk i hinduski 
poeta m yśliciel Rabindranath Tagore w se rji odczytów  w y
głoszonych w  O xfordzie p. t. „R eligja w  człow ieku” w y 
rzek ł m. i., że „pod zm ienną pow łoką isto ty  ludzk ie j k ry je  
się W ieczny Duch jedności człowieczej, naw ołu jącej nas 
do najw yższego poświęcenia, do służenia praw dzie i pięknu, 
w brew  naszej duchow ej ospałości i w brew  brakow i w iary  
w rzeczywistość idealnych wartości...” I pozatem  rów nie głę
boko o rzek ł: „Bóg je s t w  nas, lecz nie znajdzie go ten, kto 
go szuka w zaw iłych pojęciach...” A nie b rak  chyba i wśród 
polskich wieszczów, w yznaw ców  tegosamego „Boga w  czło
w ieku". W szak to W yspiańskiego słowa potężne: o praw ie, 
k tó re  poza nadaw anem i praw am i je s t bezw zględne i „któ
rego z niczyjego uczucia w yrugow ać n ie m ożna niczem, 
żadnem słowem ani rozkazem...”*) j) j

*) Zob. St. G o ł ą b :  „Pojęcie  p raw a u S t, W y sp iań sk ieg o “ w JNrze 6 
„G łosu  Praw a" ex 1930.
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Z o rzeczn ic tw a  cywilnego*)

59) Sprostowania z § 10 lit. a ust. z 16/11 1883 L. 20 
Dzpp. można żądać tylko, gdy się przedstawia dowód 
śmierci osoby uznanej za zmarłą, nie wystarcza zatem 
przedstawienie dowodów przemawiających za nowein do
mniemaniem co tło dnia śmierci.

O rzeczenie Izby 111 S. I. S. N. z 5 lutego 1930, R. 709/29.
Sąd Okręgowy w Złoczowie spraw ie uznania M. D. 

za zmarłego, uchw ałą z dnia 27/5 1929 T 389/22 odmówił 
w nioskowi K atarzyny D. o sprostowanie uchw ały  z d. 15/7 
1924 T. 389/22 w tym  kierunku, że |M. D. zm arł z począt
kiem  lipca 1919 r. albowiem  w ynik  przeprow adzonych do
datkow o dochodzeń, nie stw ierdza ponad w szelką w ątp li
wość dnia, którego zaginiony nie przeżył, wobec czego do
konane w  pow yższej uchw ale oznaczenie dom niem anej 
śmierci na dzień, w  k tórym  ukończył się term in  uzasadnia
ją c y  dom niem anie śmierci, zn a jd u je  uzasadnienie w  p rze
pisie § 8 ust. z 16/2 .1883 L. 20 Dzpp.

Sąd A pelacyjny we Lwowie zatwierdził w  dniu  12/7 
1929, (Lcz. R. IV 335/29) pow yższą uchw ałę uznając, że 
Sąd 1 instancji słusznie zastosował przepis § 8 ust. z 6/2 1883 
L. 20, zam iast ustaw y z 3/3 1918 Nr. 128 Dzpp., albowiem 
ostatnio w ym ieniona ustaw a nie stasu je  się do uczestników  
a rm ji uk raińsk ie j, k tó ra  w alczyła przeciw  Polsce, a k tó re j 
uczestnikiem  był M. D. uznany za zmarłego.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił zażalenia m ylnie nazw a
nego rekursem .

Z uzasadnienia: Przew ód sądow y nie dał podstaw y 
oznaczenia dnia śmierci (§ 8 ust. z 16/11 1883 Nr. 20 Dz. 
U. P.) ja k  to zgodnie z aktam i p rzy jm u je  zaskarżona 
uchwała, a naw et nie stw ierdzili św iadkow ie na  podstaw ie 
bezpośrednich spostrzeżeń, by  M. D. został raniony. Spro
stowania z § 10 lit. a, ust. z 16/11 1883 L. 20 Dzpp. żądać 
można, gdy je st dowód śmierci, a nie nowe domniemanie, 
że śmierć zaszła przed dniem, p rzy ję tym  w poprzedniej 
uchw ale sądu, jak o  dzień dom niem anej śmierci. Takiego

*) W ru b ry ce  te j dajem y orzeczenia dobrane pod w zględem  do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e, w ym agające an a
lizy k ry ty czn ej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m niej ważne, 
bądź też w y raża jące  zasady p raw ne ju ż  ustalone i pow szechnie znane. 
P rzyw iązu jem y  bowiem  w iększą w agę do jakości, niżli do ilości o rze
czeń, a zarazem  ogłaszam y przeważnie m otyw ację wszystkich trzech  
in stancy j. Nie poprzesta jem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych  innych  czasopism — na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
s iro ta c h  m otyw ów  ty lko  Sądu N ajw yższego. W orzeczeniach bowiem  
tak  fragm entaryczn ie  ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od- 
naleźć zw iązku myślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , an i też w sku tek  tego u ją ć  należycie zastosowal- 
uość d ane j tezy w prak tyce. Redakcja.
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. dowodu śmierci niema, zatem w niosek z 23/II 1929 je st for
m alnie chybiony i uw zględniony być nie może.

60) .Roszczenia odszkodowawczego opartego na tytule  
egzekucyjnym  można drogą sporu dochodzić także wówczas, 
gdy egzekucja nie została jeszcze wdrożona. Do żądania 
dopełnienia zobowiązania umownego, wynikającego z ugo
dy sądowej, udzielenie dodatkowej zwłoki nie jest w y
magane.

Orzeczenie Izby III S. I. S. N. z d. 30 g rudnia 1929 Rw. 
1729/29.

W yrokiem  Sądu pow. w  Mościskach z dnia ii/5  1929 
1 C I 192/26 oraz zatw ierdzającym  w yrokiem  Sądu Okręgo
wego w  .Przemyślu j. odwoławczego' z d. 5/10 1928 Bc lit 
466/28 —• (W icepr. I loszek, sso. D yduszyński i Landy) — 
przyznano powódce od pozwanego je j  roszczenie odszko
dowawcze oparte n a  ugodzie sądow ej z dnia 5/10 1921 
E 716/21. na zasadzie k tó re j pozw any obow iązany by ł do 

- dostarczenia powódce krow y. Sądy usta liły  w inę pozw a
nego w  niedostarczeniu krow y i uznały, że skarga odszko

d o w aw cza  pow ódki,o zapłatę rów now artości k row y  w  kw o
cie 50 zł. oparta  je s t w  przepisie § 368 ord. eg z. i § 1323 u. c.

Sąd N ajw yższy — (S..S. N. G rabow ski, D r. Bresiewicz. 
Dr. Flach. — Prok. Starzewski) — n ie  uw zględnił rew iz ji 
pozwanego.

Z uzasadnienia: Roszczenie pow ódki zostało określone 
ugodą sądową z d. 5/10 1921 E. 7:16/21. Ugoda sądow a je s t 
odmienna \)d zw yk łej ugody in s ty tu c ją  procesową, — je s t 
ty tu łem  egzekucyjnym  na rów ni z w yrokiem  sądowym  
(§ 1 1. 5 ord. egz.). Skutków  praw nych  ugody sądow ej nie 
można zatem  oceniać w edług § 918 u. c., odnoszącego się do 
umów nie ustalonych jeszcze w  ty tu le  egzekucyjnym . 
P rzy  tych  ostatnich w ierzyciel, chcąc dochodzie w ynagro
dzenia szkody, w inien dać dłużnikow i dodatkow y okres do 
w ykonania zobow iązania umownego: jeżeli zaś is tn ie je  ty 
tu ł egzekucyjny, dłużnik m a ju ż  czasokres dodatkow y w y
znaczony w  ty tu le  i dlatego udzielanie m u dodatkow ej 
zwłoki nie je st ustaw ą przepisane. Skoro zaś pozw any nie 
dotrzym ał term inu  oznaczonego ugodą sądową (13/12 1925), 
to popadł w  zwłokę (§ 1334 k. c.) i pow ódka może żądać 
albo egzekucji celem w ydania krow y, albo w  myśl § 1.295/1 
k. c. oraz § 368 ord. egz. żądać w ynagrodzenia szkody. Ten 
ostatni przepis postępow ania egzek. mówi w praw dzie o za
niechaniu egzekucji, — ale o tem można m yśleć ty lko  
wówczas, gdy egzekucja je st ju ż  wdrożona. Nie stoi atoli 
na przeszkodzie dochodzeniu, bez w drożenia egzekucji, 

; szkody w m yśl przepisów  praw a m aterjalnego.
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61) Z postanowień dotyczących szczególnej właściwości: 
sądu wym ienionej w  § 91/2. N. J. może korzystać także; 
obcokrajowiec.

O rzeczenie Izby III S. I. S. N. z 5 m arca 1930 R. 919/29.
W spraw ie D ra  H. K. adw okata w  W iedniu przeciw  

M ałgorzacie G. i D row i A lfredow i G. obojgu w. W ilhelms- 
horst koło B erlina o złożenie rachunków  i t. d. w ydał Sąd 
Okręgowy w  Złoczowie dnia 5/7 1929 Cg I 174/28 uchwałę,, 
mocą k tó re j nie uw zględnił zarzu tu  m iejscow ej niew łaści
wości sądu podniesionego przez M ałgorzatę G. i uznał się 
za w łaściw y do rozpoznania spraw y te j  pozw anej, nato
m iast uw zględnił, tak i zarzut co; do D ra  A lfreda G. i skargę 
co do niego odrzucił.

Z uzasadnienia: Co do M ałgorzaty G. w łaściwość sądu: 
zn a jd u je  uzasadnienie w  § 91 i 99 N. J., albowiem  ta  pozw a
na posiada w  tym  okręgu sądow ym  nieruchom ość przyczem  
sąd uznał za m ylne zapatryw anie, jakoby  przepis § 99 N. J. 
nie mógł mieć zastosow ania do pow oda jako  obcokrajow ca, 
gdyż w  przepisie tym  niem a w zm ianki o tem, by  mógł 011 
być stosowany ty lko  w tedy, jeżeli k rajow iec w ystępu je  ze- 
skargą przeciw  obcokrajow cowi. Co do D ra  A lfreda G. sąd 
m usiał się uznać za niew łaściw y, skoro n ie m a on żadnego 
m a ją tk u  w  obrębie państw a polskiego. Pozatem  ze stanu 
faktycznego; skarg i w cale nie w ynika, by  w tórpozw any był 
obow iązany do świadczeń w ym ienionych w skardze, zatem 
nie może on być trak to w an y  jako  uczestnik sporu 
(§ 11 p. c.).

Sąd A pelacyjny we Lwowie uchw ałą z dn ia  29/9 1929 
R. 393/29, na rekurs M ałgorzaty G., uw zględnił zarzu t m ie j
scow ej niewłaściw ości sądu i uznał Sąd okręgow y za n ie
w łaściw y do rozpoznania te j spraw y, nie uw zględnił nato
m iast reku rsu  powoda co do reszty  ustępów uchw ały I. in 
stancji, w ychodząc z założenia, że Sąd I instancji stanął na 
m ylnem  stanow isku praw nem  co do w ykładn i postanow ień 
§ 99 N. J., gdyż p rzy ją ł w brew  m yśli przew odniej tego 
przepisu- w y n ik a jące j z m otywów  p ro jek tu  rządowego do 
te j ustaw y, jak o b y  z przepisu  tego korzystać mogli także 
powodowie obcokrajow cy, aczkolw iek przepis ma na oku 
w yłącznie in teresy  krajow ców  wobec dłużników  obcokra
jowców.

Sąd N ajwyższy — (S S/ N. D r. B resiew icz, G rabow ski, 
i D r. W aw rzkow icz  — P rok . D r. H ołow czak) — na rek u rs  
pow oda p rzy w ró c ił do m ocy p raw n e j uchw ałę  Sądu I. in 
s tan c ji, o ile ta  do tyczy  za rzu tu  n iew łaściw ości sądu  pod
n iesionego p rzez  M ałgorzatę  G.

Z uzasadnienia: W myśl i? 91/2 N. j. skarg i o zaległe 
św iadczenia z ty tu łu  ciężarów  gruntow ych w ym ierzone 
przeciw  posiadaczowi obciążonego grun tu  mogą być w nie
sione do sądu m iejsca położenia gruntu. Z uwagi na po
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wyższy przepis uzasadniona je s t d la skarg i powoda w ła
ściwość Sadu O kręgowego-w  Złoczowie, skoro w edług stanu 
faktycznego skargi i uw agi Hipotecznej u rzędu  ksiąg g run 
towych. powód domaga się od pozw anej zap łaty  zaległy ch 
należności z ty tu łu  p raw a dożywocia ciążącego na 1/4 częścć 
m ajętności stanow iącej spółwłasność pozw anej i położonej 
w okręgu tegoż sądu. N iem niej trudno zgodzić się z zapa
tryw aniem  praw nem  zaskarżonej uchw ały, jakoby  powód 
nie mógł korzystać z przepisu § 99 N. J. dlatego, że obie 
strony  procesowe są obcokrajowcam i. Ani z przepisu  § 99 
N. j-> ani też z pow ołanych w zaskarżonej uchw ale p rzep i
sów § 33 i dalszy cli u. c. nie można w ysnuć podobnego 
w niosku prawnego. Nie p rzem aw iają  też za nim  wcale mo
tywy' ustaw odaw cze do § 99 N. J., na k tó re się Sąd A pela
cy jn y  pow ołuje, gdyż m ówią one tydko o tern, że ustaw o
daw stw a k ra jó w  sąsiadujących i u trzym ujących  stosunki 
handlow e z A ustr ją  znają  właściwość sądu m ajątku , w o
bec czego i ustaw odaw stw o au strjack ie  musi właściwość 

-tego sądu w prow adzić, ażeby zapobiec tem u żeby in teresy  
w łasnych obyw ateli wobec dłużników  przebyw ających za 
granica, nie doznały m niejszej opieki. Przepis ten zatem 
wydany został niewątpliwie przedewszystkiem w interesie 
własnych obyw ateli, ale z tego nie w ynika, iżby nie mogli 
zeń korzystać cudzoziemcy. Z przepisu § 33 u. c. w zw iązku 
z przepisem  § 374 u c. i § 101 N. J. w yn ika niew ątpliw ie, 
że ustawy' powszechne oczywiście pod w arunkam i wza
jem ności odnoszą się też do obcokrajow ców, gdy ci poddają 
sic ich postanow ieniom , wobec czego nie m a uzasadnionej 
podstaw y do odm aw iania im p raw a korzystan ia  z p rzep i
sów ustaw y o właściwości Sądu w  tych  w ypadkach, w k tó 
rych przepisy  te m ają  zastosowanie wobec krajow ców . Po- 
zatem  w danym  w ypadku  powód je s t obyw atelem  austrja- 
ckim, — zatem  obyw atelem  państw a, co clo którego została 
zapew niona w zajem ność um ową z dnia 19/111 1924 ra ty fi
kow aną ustaw ą z dn ia 22/7 1925 Nr. 89 poz. 620 Dz. U., ogło
szoną w  Nr. 84 poz. 467 |Dz. Ust. z r. 1926 wobec czego od
mówienie m u p raw a korzystania z przepisu  § 99 N. J. na
ruszałoby ten  stosunek wzajemności.

62) Przepis § 501 p. c. ograniczający dopuszczalność 
środka prawnego odwołania w  sprawach drobiazgowych 
należy stosować w sporach syndykackich.

Zasada prawna uchwalona na posiedzeniu S. N. w skła
dzie 7 sędziów Izby III. dnia 14/5 1930.

Sąd Apelacyjny w Krakowie w yrokiem  z 5/4 1929 Cg 
III 2/29, oddalił powództwo Anieli T. przeciw  pozwanem u 

■sędziemu S. S. o 92 zł. 93 gr. zpn. Sąd Najw yższy po uchw a
len iu  pow yższej zasady p raw nej w ydał dnia 28/5 1929 (Bc 

.2/29) uchwałę, k tó rą  odrzucił odwołanie powódki — (skład
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S. S. N. Hroboni. D r. Bresiewicz, D r. W aw rzkow icz .— WB- 
ceprok. Staszewski).

Z uzasadnienia: W postępow aniu na skargi w sp raw ach , 
syndykackicli m ają  w  m yśl § 600 p. c. zastosowanie:

a) do postępow ania przed  Sądem A pelacyjnym  przepisy  
II części p. c.,

b) do postępow ania odwoławczego przed Sądem N aj
w yższym  przep isy  1 rozdziału części IY p. c.

O statnim  z rzędu przepisem  1 rozdziału części IY p. c. 
je s t przepis § 501 p. c. Przepis ten  zatem, chociaż nie 
expressis verbis, je s t przecież w  § 600 p. c. w yraźnie po
w ołany. Temsamem w spraw ach drobiazgowych, będących 
przedm iotem  sporu syndykackiego, odw ołanie je st dopusz
czalne ty lko  z przyczyn nieważności, w vm ienionych w 
477 L. 1 do 7 p, c.

Spraw a drobiazgow a może być przedm iotem  sporu syn
dykackiego, chociaż spór ten  toczy się w I. in stancji w edle 
postępow ania trybunalskiego, a nie drobiazgowego, albo
wiem  spraw a drobiazgowa i postępow anie drobiazgow e są. 
to w św ietle ustaw y dw a nierozłączne pojęcia. W ustępie 
I-ym  §-u 448 p. c. po słowach: „jeżeli dochodzona skargą 
suma pieniężna lub w artość przedm iotu sporu nie przenosi 
kw oty  100 zł., albo jeżeli powód oświadczył, iż zam iast 
przedm iotu dochodzonego skargą gotów je st p rzy jąć  kw otę 
nie w yższą niż sto złotych", zn a jd u ją  się w  naw iasie słowa: 
„spraw y drobiazgowe", w yn ika  z tego ,. że podana tu  je s t: 
defin icja  po jęcia  spraw y drobiazgow ej. A dopiero w  bez
pośrednio dalszym  ciągu ustępu 1-go §-u 448 p. c. je s t mowa 
o szczególnem postępow aniu, zaw arłem  w  przepisach §§ 
449—453 p. c. zwanem postępow aniem  drobiazgowem, a  obo- 
w iązującem  w sporach, k tó rych  przedm iotem  są w łaśnie 
spraw y, zdefinjow ane jako  drobiazgowe.

Spraw a drobiazgow a nie musi" być jednak  rozpatryw a
na w  postępow aniu drobiazgowem. Dowodem tego, że ju ż  
naw et sam przepis ustępu  1-go §-u 448 p. c. w y jm u je  z pod 
postępow ania drobiazgowego spory z umówy najm u  lub 
dzierżawy.

Spraw a drobiazgow a nie m usi rów nież być rozp a try 
w ana w  I. instancji jedyn ie  przez sąd pow iatow y. Inna 
rzecz, że z regu ły  będzie rozpatryw ana w łaśnie przez sąd 
pow iatow y, chodzi tu  przecież o przedm iot sporu o w artości 
poniżej 1000 zł. (§ 49 L. 1 n. j. ze zm ianam i z art. 288 u. 
s. p.). Ale może być ona rozpatryw ana także przez sąd 
okręgow y. Będzie to miało m iejsce w w ypadku  § 79 n. j., 
następnie w w ypadku  § 94 ustęp 2 n. j., jeżeli spór głów ny 
toczył się przed  sądem okręgowym . G dy zaś spraw a d ro
biazgowa znajdzie się przed  sądem  okręgow ym , wchodzi 
w praw dzie z reg u ły  w  zastosowanie przepis § 7 b. ustęp 2, 
zdanie 2 n. j. czyli, że w tenczas rozpoznaje spraw ę aro-
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biazgową sędzia samoistny, jednak  nie wedle zasad postę
pow ania trybunalskiego, ale w edle zasad postępow ania d ro 
biazgowego. Ale może mieć m iejsce także w ypadek, że 
spraw a drobiazgow a rozpatryw ana będzie przez sąd o k rę
gow y nie w  postępow aniu drobiazgowemu lecz w postępo
w aniu trybunalskim . Taki w łaśnie — w ypadek zajść może 
w postępow aniu syndykackiem , k tó re toczyć się może 
w  m yśl § 600 p. c. w yłącznie w edle zasad postępow ania 
trybunalskiego, a przecież n iew ątp liw ie wysokość docho
dzonego roszczenia może nie przekraczać i tu ta j 100 zł.

W reszcie zauważyć trzeba, że przedm iotem  postępow a
nia drobiazgowego nie musi być spraw a drobiazgow a w ro 
zum ieniu § 448 ust. 1 p, c. I tak  w  sądach p racy  m ają  w I. 
instancji zastosowanie, przepisy  o postępow aniu drobiazgo- 
wem do 5000 zł. (art. 6 i 21 rozp. Prezyd. R zplite j z dnia 
22 m arca 1928 r. Nr. 37 poz. 350 Dz. U.). Z d rug ie j zaś stro 
n y  postępow aniu drobiazgowem u w I. instancji nie musi 
odpowiadać tak ież postępow anie w 11. instancji, bo w  spo
rach, dla k tó rych  w łaściw y je st sąd pracy, dopuszczalne 
je st od najm niejszej sp raw y odw ołanie in m erito (art. 30. 
L. 1, pow ołanego rozp.).

Powyższe w yw ody dostatecznie uzasadniają  pogląd- iż 
spraw a drobiazgow a i postępow anie drobiazgow e są to dwie 
różne rzeczy. A skoro tak. to w m yśl § 501 p. c. o n iedo
puszczalności pełnego odw ołania nie decyduje rodzaj po
stępow ania, nie decyduje to, czy spór toczył się w  I. instan
c ji w  postępow aniu drobiazgowem, czy też zw yczajnem  
lub szczególnem. i czy przed  sądem powiatowym , czy też 
okręgow ym , ale decyduje to, czy spór toczy się o spraw ę 
drobiazgową czy o inną. T ak ie je st w yraźne brzm ienie 
przepisu  § 501 p. c. Pow ołanie w ięc w § 600 p. c. przepisu  
§ 501 p. c. n ie je s t w cale przeoczeniem  redakcyjnem .

W obec p rzy jęcia  pow yższej zasady p raw nej odw ołanie 
powódki jako  n ieoparte  na  żadnej z przyczyn nieważności 
z §§ 477 L. T 7 p c. je s t w  m yśl §§ 600 i 501 p. c. niedo
puszczalne, i dlatego ulega odrzuceniu. (§§ 495, 471, L. 2 
p. c.j.

63) Uzyskany w sądzie b. dzielnicy austriackiej tytuł 
egzekucyjny wym ieniony w  § 4 L. 1, 3, 4 ord. egz., może 
być wykonany na obszarze b. dzielnicy pruskiej na mocy 
§ 727 niem. ustawy o post. cyw. przeciw prawnym następ
com wymienionego w tym tytule dłużnika, po zaopatrzeniu 
wymaganego w tym celu w §§ 724 i 730 niem. ustawy o post. 
cyw. wygotowania tytułu egzekucyjnego, klauzula w yko
nawczą przeciw powyższym następcom w zakresie § 9 austr. 
ord, egz. W łaściwy do umieszczenia klauzuli wykonawczej 
jest ten sad w b. dzielnicy austr., który wydał dotyczący 
tytuł egzekucyjny.
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Sąd Najwyższy po uchwaleniu powyższej zasady pra
w nej na posiedzeniu n iejaw nem  w składzie 7 sędziów dnia 
18/3 1930, rozpoznawał, w niosek A ntoniego D. o w yznacze
nie sądu właściwego do udzielenia klauzuli w ykonaw czej 
na w yroku  Sądu O kręgowego w W adowicach z d. 1171 1926 
Cw II a 1052/25 oraz w ydał w  dniu 4/4 1930 — (skład sądu: 
S. S. N. D r. Lipiński. Dr. Flach, J. Witecki) — uchw ałę 
(2 u. d. 7/29), mocą k tó rej w yznaczył do powyższego celu 
Sąd O kręgow y w W adowicach.

Z uzasadnienia: P ostępow anie  eg zek u c y jn e  je s t  samo- 
is tn e m  postępow aniem , a p rze p ro w a d z en ia  eg zek u c ji n ie  
m ożna uw ażać  za a k t pom ocy p ra w n e j. W  n astęp stw ie  tego 
m usim y p rzy jąć , że o dopuszczalności eg zek u c ji i o sposo
b ie  j e j  p rzep ro w ad zen ia  d e c y d u ją  w y łączn ie  p rzep is}  te j  
d z ie ln icy , w  k tó re j  e g zek u c ja  m a b y ć  p rzep ro w ad zo n a  (vi- 
de Bordolo-W indakieroicz, E g zek u cja  m iędzydzieln icow a).

W ed ług  § 724 niem . u s taw y  o post. cyw . obow iązu jącej 
w  b. d z ie ln icy  p ru sk ie j w y k o n an ie  eg zek u c ji n a s tę p u je  n a  
p odstaw ie  w ygo tow an ia  w y ro k u  zaopatrzonego  k lau zu lą  
w ykonaw czą . K lauzu lę  tę  w y d a je  se k re ta rz  sądu  p ierw sze j 
in stan c ji, a jeż e li w y ro k  zaw isły  je s t  w  w y ższe j in s ta n 
c ji , se k re ta rz  tego sądu. M a ona w  m yśl § 725 opiew ać: 
„N in ie jsze  w ygo tow an ie  u d z ie la  się s tron ie  celem  w y k o n a 
n ia  egzek u c ji" . W ykonalne  w y go tow an ie  w y ro k u  m oże być 
w  m yśl § 727 udzie lone  tak że  p rzec iw  p raw n em u  n as tęp cy  
d łużn ika , w zg lędn ie  n a  rzecz p raw n eg o  n as tęp cy  w ie rz y 
ciela, o ile  to następstw o  p raw n e  est d la  sądu  no to ryczne  
lub  zostało  w y k azan e  dokum en tam i pub licznem i łub  p u 
b liczn ie  u w ierzy te ln ionem i.

U dzielen ie  w y konalnego  w y go tow an ia  w y ro k u  w  tym  
osta tn im  w yp ad k u  n a s tę p u je  na zasadzie za rządzen ia  p rze 
w odniczącego sądu, w zg lęd n ie  p rzew odn iczącego  w ydzia łu , 
k tó re  to  za rządzen ie  w inno  być a/  k lau z u li w y konaw czej 
pow ołane. W łaściw ym  w  te j  sp raw ie  je s t sąd  procesow y
I. in stan c ji.

O dm ienn ie  od austr. ord. egz. n iem iecka  u s taw a  o post. 
cyw . n ie od różn ia  dozw olen ia  e g zek u c ji od j e j  w y konan ia . 
O  ile w y k o n an ie  eg zek u c ji n ie  je s t  w  pew nych  w y p ad k ach  
p rze k a z an e  sądow i, w ie rzy c ie l o trzym aw szy  w y k o n a ln e  w y 
go tow anie  w y ro k u  Wręcza je  kom orn ikow i sądow em u z po
leceniem  w y k o n an ia  e g zek u c ji (§ 754), k tó ry  to k om orn ik  
d z ia ła  w  ty m  w y p a d k u  n a  jeg o  zlecenie. O  ile zaś idzie  
o w y k o n an ie  eg zek u c ji p rz e k a z a n e j sądow i (n. p. eg zek u 
c j i  n a  w ie rzy te ln o śc i d łużn ika) w ie rzy c ie l zw raca  się z 
tą  p ro śb ą  n a  zasadzie w ykon a ln eg o  w y g o to w an ia  w y ro k u  
w prost do dotyczącego sądu  egzekucy jnego .

Z pow yższych p rzep isó w  niem . u s taw y  o post. cyw . obo
w ią z u ją c e j w  b. d z ie ln icy  p ru sk ie j, w y n ik a  zatem , że w ie
rzyc ie l, k tó ry  u zy sk a ł w  sądzie n a  obszarze b. d z ie ln icy



Nr. 9 G Ł O S  P R A W A Str. 4V7

austr. w yrok  przeciw  dłużnikow i zam ieszkałem u na obsza
rze la. dzielnicy p rusk ie j, chcąc prow adzić egzekucję na tym  
ostatnim  obszarze nie będzie mógł zwrócić się do sądu p ro 
cesowego o dozwolenie egzekucji i wezw anie sądu egzeku
cyjnego o je j  w ykonanie, gdyż taka  uchw ała n ie by łaby  
na teren ie  b dzielnicy pr. w ykonalną lecz będzie musiał uzy
skać w  sądzie procesowym  w ygotow anie ty tu łu  egzekucyj
nego (wyroku) zaopatrzone potw ierdzeniem  w ykonalności 
zgodnie z przepisem  zdania ostatniego § 4 austr. ord. egz. 
i na te j podstaw ie zwrócić się do znajdującego się w b. 
dzieln. pr. sądu egzekucyjnego, w zględnie ustanowionego 
przy nim kom ornika sądowego o w ykonanie egzekucji.

To samo będzie m iało m iejsce jeżeli w ierzyciel zażąda 
w myśl § 9 austr. ord. egz. w ydania k lauzuli w ykonaw czej 
p rzeciw  w ym ienionym  w  tym  §-ie następcom  praw nym  
oznaczonego w w yroku  dłużnika. I w  tym  w ypadku do w y 
dania ta k ie j k lauzuli w łaściw ym  je s t jedynie sąd proce
sowy- o ile rzeczyw iście w ierzyciel p rzedstaw i dokum enty 
w ykazu jące  powyższe następstwo.

jeżeli będzie szło o w ykonanie w yroku w ydanego prze
ciw spadkodaw cy w zględnie n ieobjętej masie spadkow ej 
przeciw  dziedzicom a postępow anie spadkowe toczyć się bę
dzie w edług ustaw  obow iązujących w  b. dzielnicy p rusk iej, 
sąd procesow y w inien rów nież przy ustalen iu  tego następ
stwa wziąć pod uwagę powyższe ustaw y. W szczególności 
w inien sąd uwzględnić, że w edług § 1922 niem. k. c. (nieza
leżnie od p raw a dziedzica do zrzeczenia się spadku) praw o 
do spadku przechodzi na  dziedzica z mocy sam ej ustaw y 
przez śm ierć spadkodaw cy, że nie potrzeba w  tym  celu 
żadnego oświadczenia się z jego strony, ani też sądowego 
przyznan ia mu spadku, a t. zw. poświadczenie dziedzicze
nia służy jed y n ie  do w ykazan ia jakim  osobom praw o do 
spadku przysługuje, oraz że dziedzic odpow iada w zasadzie 
za długi spadkow e bez ograniczenia tak  m ajątk iem  w łas
nym jak i odziedziczonym, o ile nie skozystał z dozwolo
nych mu ustaw ą, środków  m ogących spowodować, zawiesze
nie w zględnie ograniczenie te j odpowiedzialności (§§ 1970— 
1974, 1975— 1984. 1990— 1992 niem. k. c.).

Z pow yższych wywodów w ynika, że do w ydania k lau 
zuli w ykonalności ty tu łu  egzekucyjnego (wyroku) w yda
nego przez sąd zn a jd u jący  się na  obszarze b. dzielnicy 
austr. zarów no w  w ypadku, gdy k lauzula  ta sk ierow aną ma 
być przeciw  osobie w  tym że ty tu le  w ym ienionej, ja k  i w 
w ypadku skierow ania je j przeciw  praw nem u zastępcy te j 
osoby wówczas gdy egzekucja m a być w ykonaną na obsza
rze b. dzieln. pr. nie będzie w łaściw ym  sąd egzekucyjny  te j 
ostatn iej dzielnicy; lecz w yłącznie sąd procesow y b. dzieln. 
..austr., k tó ry  w ydał dotyczący ty tu ł egzekucyjny.

O ile  idzie o w ykonanie ty tu łu  egzekucyjnego przeciw
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osobie w tym  ty tu le  w ym ienionej, właściwość sądu proce
sowego, k tó ry  ów ty tu ł w ydał, do zaopatrzenia go w k lau
zulę w ykonaw czą, nie je st ani w edług ustaw odaw stw a obo
w iązującego w  b. dzieln. austr., ani w edług ustaw odaw stw a 
obow iązującego w b. dzieln. pr. sporną. W szczególności 
także w edług pierw szego ustaw odaw stw a (zdanie ostatnie 
§ 4 ord. egz.), jeżeli w ierzyciel zw raca się z w nioskiem  
o dozwolenie egzekucji w prost do sądu egzekucyjnego, 
musi do' swego w niosku dołączyć w ygotow anie ty tu łu  egze
kucyjnego opatrzone potw ierdzeniem  w ykonalności, k tóre 
oczywiście może mu w ydać jedynie sąd procesowy. W ąt
pliwości pew ne mogą sie nasunąć jedyn ie  w razie egzeku
cji przeciw  osobom w § 9 austr. ord. egz. w zględnie § 727 
niem. ust. o p. c. wym ienionym .

W edług ustaw odaw stw a obow iązującego w b. dzieln. 
pr. także do w ydania k lauzuli w ykonaw czej, przeciw  na
stępcom praw nym  dłużnika, je st w łaściw y w yłącznie sąd 
procesowy, k tó ry  w ydał ty tu ł egzekucyjny. U stawodawstwo 
w b. dzieln. austr. nie zaw iera w tym  k ie runku  żadnego po
stanow ienia, gdyż kw estja  ta  je st na obszarze tego ustaw o
daw stw a n ieak tualną Albowiem wierz.vciel zw raca się 
z prośbą o dozw olenie egzekucji do sądu procesowego, 
a wówczas ten  sąd w  razie zaistnienia w arunków  z § 9 
austr. ord. egz. dozwoli egzekucji w prost przeć i w następ
com dłużnika, albo też wnosi tę prośbę do sądu egzekucy j
nego, a wówczas w ystarczy  jeżeli przedłoży w yrok  sądu 
procesowego zaopatrzony w zw ykłą k lauzulę  w ykonalności 
przeciw  osobie w  tym  w yroku  w ym ienionej i przedłoży 
dokum enty  w ykazu jące  p raw ne następstw o osób w  § 9 w y 
mienionych, a egzekucji przeciw  tym  osobom dozwoli już  
sąd egzekucyjny. Z fak tu  jednak , że sąd w ydał ty tu ł egze
k u cy jn y  (także na obszarze ustaw odaw stw a austr.) w razie 
zw rócenia się do niego o dozwolenie egzekucji będzie m u
siał kw estje  następstw a praw nego po m yśli § 9 austr. ord. 
egz. rozstrzygnąć, w ynika, że je st on do rozstrzygnięcia te j 
kw est j i  narów ni z sądem egzekucyjnym  właściwym . C zy 
to rozstrzygnięcie ma nastąpić w formie uchw ały  dozwa
la jące j egzekucji, czy też w  formie k lauzuli w ykonaw czej, 
stw ierdzającej, że w yrok  je s t w ykonalny  także przeciw  
w ym ienionym  we w niosku w ierzyciela następcom  prawnym: 
dłużnika to  je st już kw estja  n a tu ry  czysto form alnej nie 
oddziaływ ująca na  samą właściwość sądu. To też w ydaniu  
tak ie j klauzuli (poświadczenia) przez sąd procesow y na 
obszarze b. dzielnicy austr. żaden przepis p raw ny  w tejże 
dzielnicy obow iązujący nie stoi na przeszkodzie. W ykona
nie zaś w vroku w ydanego przez sąd b. dzieln. austr.. a za
tem Sąd Polski i zaopatrzonego w klauzulę w ykonaw czą 
po myśli §§ 724 w zględnie 727 niem. ust. o post. cyw. w ten:
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sposób tak że  na  obszarze b. d z ie ln icy  p ru sk ie j będzie  m ogło * 
nastąp ić.

S to su jąc  pow yższe zasady  w  sp raw ie  k o n k re tn e j, k tó 
r e j  d o tyczy  w n iosek  D., n a leży  w obec tego, że ty tu ł  egze
k u c y jn y , n a  k tó ry m  p re te n s ja  w n ioskodaw cy  sie op iera  
w y d an y m  został p rzez  Sąd O k ręg o w y  w  W adow icach, ró w 
n ież  te n  sąd uznać za w łaśc iw y1 do zaopatrzen ia  pow yższe
go ty tu łu  w  k lau z u li w ykonaw czą  tak że  p rzec iw  spadko 
b iercom  ś. p. R.

Przed  narodzeniem  procedury cywilnej.

W  przededn iu  zapow iedzianego przez p. M inistra S p ra 
w iedliw ości ju ż  na październik b. r. ogłoszenia polskiej pro
cedury  cyw ilnej w  form ie rozporz. P rezyden ta  R zplite j. u k a
zała  się p u b lik ac ja  p ió ra  prof. S tan isław a G o ł ą b  a p. t.
„P rojekty polskiej procedury cyw ilnej“ (Kraków 1950, księ
garnia powszechna, ul. Św. Tomasza 30, str. 109). Treść tej 
publikacji okazuje się już przy  pobieżnym przeglądzie tak . 
doniosłą, iż nie wyobrażam y sobie, iżby komisja m inisterial
na. form ułująca ów dekret, mogła swe prace zakończyć bez 
skrupulatnego zapoznania się z postulatam i jednego z głów
nych współautorów projektu i zarazem jednego z na jw yb it
niejszych znawców przedmiotu. Dość zwrócić uwagę na to. 
że Część I p racy  tej stanow iła podstaw ę „Uzasadnienia ogól
nego", ogłoszonego w m arcu b. r. w czasopiśmie Komisji Ko
dyfikacyjnej (Tom I zeszyt Nr. 67, str. 124—152), innemi 
stówy, zaw iera ta  część uzasadnienie gruntówniejsze od ofi
cjalnego, a część II jeszcze ważniejsza i obszerniejsza (od 
str. 46— 109), zaw iera ..nota separata' prof. Gołąba w  liczbie ’ 
kilkudziesięciu, k tórych znaczenie określa autor dosadnie 
(str. 47) <.' wiadczeniem, iż „choć w pracach nad projektem  
b rał nieprzerw anie udział od samego ich początku, nie może 
niestety „szczycić się" tem dziełem, na którem  są ciemne pla
m y, mogące skrzyw ić życie prawne, albo przynajm niej w y
wołać zamieszanie i trudności w wykładni"... Z licznych k ry 
ty k  w prasie praw niczej, a  niemniej też w „Głosie Prawa", 
w ynika, że projekt procedury cyw. po śmierci śp. Prezyd. 
Fiericha doznał pod wielu względami reform acji „in pejus" 
— snać dlatego, iż reform atoram i byli przew ażnie praw nicy 
z b. Kongresówki, wychowani na form alistycznej procedu
rze rosyjskiej i francuskiej. Do publikacji prof. Gołąba trze 
ba będzie gruntow niej powrócić.
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Z nadesłanych książek,
Prof. Ju lja n  M akowski: P raw o  m iędzynarodow e. — Cz I. —

w ydane sta ran iem  kw arta ln ik a  „Spraw y Obce". — W arszaw a, 1930, 
Str. 332 i n 8".

K siążka powyższa jest foiąpuląie ty lko  drugiem  w ydaniem  równo- 
' im iennego dzieła A utora, wycłaii.egó w r. 1922. W sam ej rzeczy bow iem  
m am y tu p rzed  sobą dzieło jiow e iii cap ite et in  m em bris, o czem  już 
na p ierw szy rzu t oka św iadczy '/baczn ie  w iększa jego objętość. W k ró t
k ie j przedm ow ie zaznaczy! Autor, że głów nym  celem  te j książk i je s t 
służyć za podręcznik  dla m łodzieży s tu d ju ją c e j n a  w yższych uczel
niach. le k tu ra  książk i ato li poucza odrazu, że sum a zaw arte j w  n ie j 
w iedzy dogm atycznej i e ru d y c y jn e j p rzek racza  daleko w ym agania, 
ja k ie  słusznie staw iać m ożna do studentów  w zakresie  p raw a m iędzy
narodow ego, a liczne p a r t je  jcsiążki stanow ią, ta k  szczegółowe opraco
w anie niektórych, insty tirćy j, podmiotów, zasad i’ u ni ów p raw a m iędzy
narodow ego — (por. np. opracow anie m iędzynarodow ego stanow iska 
W oln. m. G dańska na str. 99— I I6), że k ażdy  p raw nik , chociażby mocno 
w te j n a jp ły n n ie jsze j ze w szystkich dyscyplin  praw niczych  zaaw an
sowany, n ie jednokro tn ie  z pożytkiem  do dzieła tego sięgnie. Te zale ty  
isto tne dzieła po tęgu je  w yk ład  jasny , jęd rn y , a p rzy tem  sty listyczn ie 
u jm ujący .

W ątpliw ości budzić może podstaw ow y ukłacj dzieła, podzielonego 
widocznie na dw ie części, z k tó rych  część I. obecnie w ydana ma ty tuł: 
..Pokój", a część II. sku tk iem  tego obejm ie n iezaw odnie „w ojnę". Jestto 
system  sięgający  chyba jeszcze epoki G rocjusza („De iu re  b e lli ac pa- 
cis) — system  w ręcz n ienaukow y, bo m ieszający  praw o m iędzynaro 
dowe m a te rja in e  z form alnem  pod kątem  w idzenia sy tu ac ji czysto fa
ktycznej, okolicznościow ej w ja k ie j poszczególne podm ioty p raw a 
m iędzynarodow ego mogą się czasowo znajdow ać. Jeśliby doszło np. do 
ogólnego rozb ro jen ia  i u trw alen ia  poko ju  — chociaż o to na razie  oba
wy niem a Ł-  to uczeni trzy m ają cy  się jeszcze tego system u m ieliby 
n iem ały trud  z p rzerobieniem  go i przystosow aniem  do now ej „ty lko 
poko jow ej" sy tuacji fak tycznej.

P rzeszedłszy  też do końca poszczególne rozdziały  części „pokojo
w ej" n a tra fiam y  n a  każdym  kroku  na insty tuc je , pojęcia , zasady- i z ja 
w iska p raw ne, k tó re  is tn ie ją  i fu n k c jo n u ją  rów nie dobrze w czasie 
pokoju , ja k  w  czasie w ojny — więc jak iż  cel i ja k ie  znaczenie może 
mieć ów podział, k tó ry  w prow adza ty lko  m ylne pojęcia i w yobrażenia 
w m łode um ysły  o istocie i zadaniach p raw a  m iędzynarodow ego? — 
W ojna pow inna być w pod ręcznikach p raw a  m iędzynarodow ego roz
p a try w an a  częścią w dziale m aterja lnym , a częścią w d zia le  p rocedu 
ralnym . W n in ie jsze j książce zn a jd u je m y  k ró tk i ty lko  ustęp  p. t. P ro 
cedura m iędzynarodow a (str. 317—320) w7 rozdziale IY. dotyczącym  
„O rgan izac ji społeczności m iędzynarodow ej" (str. 306 nast.). D zięki 
niew łaściwemu system owi atoli norm y p rocedu ra lne  p raw a  m iędzyna
rodowego p rz e w ija ją  się w sam ej rzeczy poprzez całą niem al książkę 
— zm ieszane z norm am i m ater jalnem i...

P raw o m iędzynarodow e — ja k  należy  do n a jp ły n n ie jszy ch  i te 
o retycznie „najfilozoficzniejszych" gałęzi p raw a  (zob. znakom icie o p ra 
cowany w stęp  teo re tyczny  dzieła) — p rzesiąkn ięte  je s t w  p rak ty c e  na 
w skroś- ten d en c ją  polityczną — elem entem  więc niefilozoficznym  i n ie 
naukow ym ... N ie dziw tedy, ź.e również nauczyciele i p isarze p raw a  
m iędzynarodow ego grzeszą zazw yczaj w: sw ych dziełach ,,p o lity k ą  
p a trjo ty czn ą" , n ac iągającą  tendency jn ie  n a jja śn ie jsze  naw et tra k ta ty  
lub p rep a ru jącą  zw yczaje i zasady p raw a m iędzynarodow ego ad usnm  
w łasnego państw a i narodu. I nasz A utor nie zdołał się ustrzedz tego 
grzechu, w zględnie w ybaczalnego gwoli jego — ja k  dotychczas — po
wszechności. P rzejaw  em tego grzechu są np. u stępy  dotyczące G dańska, 
m niejszości narodow ych oraz zobow iązań p ryw atno -p raw nych  p łyną- 

icych z siikcesji państw . M ożemy sobie z A utorem  życzyć np. ja k n a j-
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ry ch le jsz e j in k o rp o rac ji polskiego ongiś G dańska do R zp lte j polskiej. 
N ie możemy atoli zgodzić się n a  to, by  w dziele poświęconem  p raw dzie; 
naukow ej, in k o rp o rac ja  ta  b y ła  p rzedstaw iana jako  fak t n iem al już  
dokonany. Są to p a r tje  dzieła, nad k tórem i pow inien być um ieszczony 
napis: „T ylko dla dorosłych" — co mówię: „ty lko d la  osiw iałych". 
A nalog je  znaleźliśm y swego czasu w  podręczniku  prof. Ehrlicha, k tó 
rego poglądy odnośne A utor często podziela.

Na ogól je d n ak  dzieło bardzo pouczające i wartościowe.
(Dr: L.)

Dr. Arthur Nussbaum: D ie Bilanz der Aufwertungstheorie, V erlag 
von J. C. B. Mohr, T ubingen 1929.

Autor, w yb itny  znaw ca p raw a  w alutow ego,1) b ad a  w n in ie jsze j 
rozpraw ie, jak i w pływ  na niem ieckie gospodarstwo społeczne i na 
rozw ój praw a niem ieckiego w yw arł ruch  w alo ryzacy jny , w szczęty w y
rokiem  Sądu Rzeszy z 28 listopada 1923 (R. G. 107, 87), k tó ry  n a  zasa

d z ie  § 242 niem. kod. cyw. nadał sędziem u up raw nien ie  do zw alo ry 
zow ania w ierzytelności p ieniężnej, op iew ające j na m ark i niem ieckie.

A utor w ychodzi z zasadniczego założenia, że p rzep isy  ustaw y  
niem. z 1/6 1909 (R. G. BI. str. 515) i z 4/8 1914 (R. G. BI. str. 347). n a k a 
zu jące przy jm ow anie banknotów  B anku Rzeszy i t. zw. Reichskassen- 
scheine w pe łne j nom inalnej w artości, a to mimo uchylen ia obow iązku 
ich w ym iany na m onety  złote, są norm am i ściśle form alnem u k tó re  
obow iązują bez w zględu na zasadę dob re j w iary  i uczciwości w  obrocie.
(8). D latego au to r za jm u je  n iep rzychy lne stanow isko w obec w alo ry 
zacji sędziow skiej, jak k o lw iek  uznaje  unorm ow anie w alo ryzacji w d ro 
dze ustaw ow ej za spraw iedliw e.

Zdaniem  au to ra  Sąd Rzeszy, w sw ej dążności do rozw inięcia swo
bodnej w alo ryzacji sędziow skiej mimo, że ona w nauce p raw a  znalazła 
licznych i pow ażnych przeciw ników , odsunął na bok zarzu t p rze
daw nienia, prawom ocność w yroków , sku tek  zw aln ia jący  dokonanych 
zapłat, moc w iążącą ugód i uznania sa lda w łaśnie tam, gdzie nastąpiło  
zrzeczenie się przyszłych roszczeń w alo ryzacy jnych  (15). W skutek  tego 
N iem cy zm ieniły  się w jeden w ielk i obóz procesow y z m iljonam i 
roszczeń w alo ryzacy jnych , k tó re  w zruszy ły  sp raw y już  daw no za
łatw ione. a k tó rych  rozstrzygnięcie w ym agało p racy  se tek  sędziów , 
i u rzędników  sądow ych (16).

Indyw idualizow anie każdego poszczególnego roszczenia w alo ry 
zacyjnego spowodowało niepew ność w w ym iarze spraw iedliw ości, a  w 
dalszeni następstw ie p rzesilen ie w zaufan iu  do orzecznictw a cyw ilnego 
(23). Tę chw iejność ju d y k a tu ry  au to r w y k azu je  przykładow o w kw e
stji. do jak iego  czasu w stecz należy  stosować w olną w alo ryzację  
w dziedzinie p raw a  pryw atnego  m iędzynarodow ego.

M ianowicie cytow any już  w yżej w yrok  z 28/11 1925 sta ł na s ta 
nowisku, że ty lko  nadzw yczajn ie silna dew aluacja , k tó re j nie m ożna 
było przew idzieć p rzy  w ydan iu  przepisów  w alutow ych, uspraw ied liw ia 
w aloryzację. A le to określen ie ja k  i podobne określen ia w późn ie j
szych w yrokach, iż np. ta  d ew alu ac ja  m usi być ka tastro fa lną , nie w y
jaśn ia ją  dostatecznie, z k tó rym  dniem  należy  stosować w a lo ry z a c ję .. 
D latego różne orzeczenia oznaczają rozm aicie dzień, w k tórym  m ark a  
n iem iecka tale znacznie strac iła  na sw ej w ew nętrzne j w artości, iż za
sada słuszności z § 245 niem . kod. cyw. każe zastosować z tym że w ła
śnie dniem  w alo ryzac ję  (26).

W zakresie  p raw a p ryw atnego  m iędzynarodow ego to p raw ie  cała 
zagranica, z w y ją tk iem  Polski, nie u zn a je  w alo ryzacji w łasńe j w a -

9 Tegoż dzelo p. t. Das G ełd in T heorie und  P rax is  des deutscheu 
und  auslańclischen Rechts. om aw ialiśm y w Głosie P raw a, 1926 r. . 
str. 214 i n.
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'lu ty  (28). A naw et w ierzytelności, op iew ające n a  m ark i niem. zagranica 
w alo ry zu je  conajw yżej, jeżeli odnośne zobow iązanie podpada pod 
praw o niem ieckie (29). N atom iast Sąd Rzeszy orzekł (R. G. 114, 171), że

■ uznanie w yroku Sądu duńskiego, k tó ry  nie uw zględnił w alo ryzac ji 
w ierzytelności, o p iew ające j na m ark i niem., sprzeciw ia się dobrym

i obyczajom  (32), chociaż ten sam Sąd jeszcze w w yrokach  z 3/3 i 6/4 
1925 w ykluczył w alo ryzację  w ierzytelności, op iew ających  n a  w alu tę  

, zagran iczną (33). O dm iennie znowu Sąd Rzeszy w w yroku  z 14/12 1927 
(J. W. 1928, 656) odm aw ia w ierzycielow i czeskoslow ackiem u w alo ryza
cji naw et w ierzytelności, o p iew ające j n a  m ark i niem.. z p rzyczyny, 
iż C zechosłow acja nie zna w aloryzacji, a  z p u n k tu  w idzenia niem iec
kiego. nie m ożna nic tem u zarzucić (38).

W ogóle ju d y k a tu ra  Sądu Rzeszy w aha się w n in ie jsze j kw estji 
m iędzy zasadą praw no-w alu tow ą a zasadą p raw no-ob ligato ry jną . Pod
czas gdy pierw sza zasada czyni k w estję  dopuszczalności i m ia ry  w a
lo ryzac ji zaw isłą od ustaw odaw stw a, k tó rem u podlega w alu tą  na ja k ą

■ opiew a dłużna sum a pieniężna, to d ruga zasada czyni ją  zaw isłą od 
ustaw odaw stw a, k tórem u podlega sam stosunek ob liga to ry jny . W w y
roku  z 26/6 1927 (R. G. 118, 370) Sąd Rzeszy chciał naw et stw orzyć coś 
.pośredniego m iędzy temi dw iem a zasadam i.

Że orzecznictw o tak i obraz niedostateczności i zam ieszania przed- 
: staw ia, pochodzi stąd, iż zasadniczym  problem em  w alo ryzac ji je s t sto

sunek sędziego do ustaw odaw cy (40), a Sąd Rzeszy sw ojem  orzecznic
twem w kroczył w sferę ustaw odaw cy. A uto r p rzyznaje , iż Sąd Rzeszy 
w osta tn ich  dziesiątkach lat, a zw łaszcza od chw ili w ojny, m a cięższe 
zadanie, i publiczne in te resy  na polu  gospodarstw a społecznego, ja k  
i po części w sferze stosunków  zagran icznych  w siln ie jsze j m ierze, 
aniżeli daw niej, są poruczone Sądowa Rzeszy (46). G dy ato li niemożli- 
wem, ab y  Sąd Rzeszy przed  pow zięciem  zasadniczych orzeczeń, 
k tó re  d o ty k a ją  ogólnych państw ow ych, lub  gospodarczych interesów , 
rozw ażył w yczerpu jąco  m a te r ja ł fak tyczny , w y jaśn ia jący  in te res p u 
bliczny, p rzeto  należy  w prow adzić is tn ie jącą  w  w ielu  państw ach  
in sty tu c ję  „p rocu reu r generał" (47).

____________ D r. F ry d e ry k  H alpern .

Kalendarzyk polityczny na rok 1930 — pod re d a k c ją  St. C ieszkow 
skiego. R edakc ja  i adm in is trac ja : W arszaw a, ul. Czackiego 17.

K siążka ta, w ydana w gustow nej czerw onej opraw ie, zasługu je  
d la sw ej o b fite j treści in fo rm acy jn e j n a  pochlebną w zm iankę, k tó rą  
opóźniliśm y z b raku  m iejsca. Na 410 stronicach fo rm atu  k ieszonko
wego z n a jd u je  czy te ln ik  prócz samego kalendarza , n ie jak o  e k s tra k t 
n iezbędnej dla każdego polityka, ale też pożądane j dla każdego oby
w ate la  w iedzy pub licznej i personalnej. A w ięc: u s tró j państw ow y 
i podział adm inistr. Polski, sk ład  osobowy Rządu, Sejm u, Senatu, daw 
niejszych  gabinetów , u stró j i sk ład  poszczególnych M inisterstwr i W o
jew ództw , Policji, U rzędów  bezpośrednio M inisterstw u podległych, D y- 
rek c y j kolei. Sądów (Najw. i apelac., N. Tr. Adm., T ryb. stanu, T ryb. 
kom pet.), polskich i obcych w Polsce urzędów  dyplom atycznych, d u 
chow ieństw a i u s tró j w yznań. D ale j główne banki, P. K. O., p rasa  co
dzienna, szereg tab lic  sta tystycznych , na jw ażn ie jsze  w iadom ości o p ań 
stw ach całego św iata etc. wreszcie skorow idz. — Z auw ażyliśm y je d n ak  
pew ne b rak i. T ak  np. b ra k  członków  S ejm u śląskiego: w rozdziale 
O rgan izacje  (izby handl. etc.) b ra k  Izb adw okackich, S ta łe j D elegac ji 
łnst. i zrzeszeń praw niczych, b ra k  oznaczenia k ie ru n k u  politycznego 
dzienników  i czasopism. W ym ienienie polskich  czasopism  praw niczych 
byłoby  rów nież w skazane, ze w zględu n a  ścisłą łączność p raw a z po
lity k ą  państw a i ze względu na to, że najpow ażn iejszy  odłam  p o lity 
ków w ychodzi z prawnictwm. P rzy  nazw iskach posłów i senatorów  n a 
leżałoby w ym ienić ich ad resy  i okręgi w yborcze. W reszcie skorow idz 
końcow y m ógłby być szczegółów szy. L iczym y n a  uzupełnienie tych  
braków  w następnem  w ydaniu  tak  pożytecznego podręcznika. (L.)
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W yszedł Nr. 7—8 (lipiec—sierp ień  1930 r.) „Biuletynu Urzędni
czego" rozpoczynający  się ak tu a ln y m  arty k u łem  p. t. „Rząd a Zrze
szenie U rzędnicze" (Alfa), n asęp u je  w iele k ry tycznych  uwag, do ty 
czących działalności „Kom isji dla u spraw nien ia  adm in istracji"  (Sigma) 
i D r. B. pisze w dalszym  ciągu o „Zagadnieniu zespolenia w ładz i u rzę
dów państw ow ych", głównie pod kątem  w idzenia reso rtu  skarbowego. 
J. Z. „W spraw ie przelew u sk ładek  em ery talnych". Dr. Leon B abiński 
podaje: „P rzeg ląd  O rzecznictw a Stałego T ry b u n a łu  M iędzynarodow ego 
w H adze", Dr. St. K ruczek: „Nowe zarządzenia w spraw ie bezpieczeń
stw a ruchu  na drogach publicznych", D r. Je rzy  Pogonowski: „Z adm i
n is trac ji w yznaniow ej Jugostaw ji". P roblem  syndykalizm u i m iędzy
narodow ej o rganizacji u rzędn iczej ośw ietla D r. St. K. („Świat u rzędn i
czy zagran icą"). Pozatem  nowe „Q uaestiones“ z dziedziny p raw a  adm i
n istracy jnego  i „M ównica publiczna", zaw iera jąca  obfity  „Przegląd 
prasy" . W reszcie om ówiene ..Książek nadesłanych" zam yka ten ze 
wszech m iar in te resu jący  zeszyt. (Adres red ak c ji: W arszaw a, K redy 
tow a 16 m. 25).

Międzynarodowy kongres karny i penu  
tencjarny w Pradze czeskiej.

P olska K om isja W spółpracy P raw niczej M iędzynarodow ej ko
m uniku je:

W dniach  25—50 sie rpn ia 1930 r. odbył się w P radze  C zeskiej 
X M iędzynarodow y K ongres K arn y  i P en ite n c ja rn y  p rzy  udziale  przed
staw icieli u rzędow ych 52 państw  i około 500 delegatów  środow isk p raw 
niczych tychże państw .

P rzew odniczył obradom  K ongresu p rezes M iędzynarodow ej Ko
m isji K arn e j i P an ite n c ja rn e j, prof. M iricką (Czechosłow acja); na 
prezesa honorow ego K ongresu o b ran y  został M inister Spraw iedliw ości 
C zechosłow acji M eissner. Na prezesów  sekcy j K ongresu w ybrano : 
Perwszego prezesa Sądu Rzeszy D r. Bum ke (Nemcy), prof. D elaąuis 
(Szw ajcarja). Sędziego S. N. prof. E. Stan. R appaporta  (Polska) i prof. 
Contiego (Włochy). Z pośród członków  delegacji po lsk ie j w ybrano  na 
jednego  z w iceprezesów  honorow ych K ongresu prof. M akarew icza, 
a do se k re ta r ja tu  Kongresu — p o dprokura to ra  Lem kina. U rzędow ym i 
p rzedstaw icielam i Rządu Polskiego na K ongresie by li: sędzia S. N. 
E. Stan. R appaport i d y rek to r  d ep a rtam en tu  w M inisterstw ie S praw ie
dliwości L. Jaxa-M aleszew ski.

Na K ongresie w ygłosił re fe ra t o zagadnien iach  now oczesnej p rze
stępczości M inister Spraw  Zagranicznych Czechosłow acji D r. Benesz, 
k tó ry  podkreślił, że p rzem aw ia nie jak o  członek rządu, lecz jako  p ro 
fesor socjo logji Uniw. P raskiego.

P rog ram  K ongresu obejm ow ał n a jak tu a ln ie jsz e  zagadn ien ia z dzie
dziny p raw a  karnego  i w ięziennictw a, a p rzedew szystk iem  spraw ę 
u n ifik ac ji p raw a  karnego. Idea u n ifik ac ji p raw a  karnego  uzyskała po
raź p ierw szy  m iędzynarodow ą san k cję  naukow ą na K onferencji W ar
szaw skiej w 1927 r. k tó ra  też n ad a ła  k ie ru n e k  całem u nowoczesnem u 
ruchow i un ifikacy jnem u  w dziedzinie p raw a  karnego. To też dyskusja  
na K ongresie P rask im  ciągle pow racała do K onferencji W arszaw skiej, 
co n a  te ren ie  m iędzynarodow ym  d la n au k i po lsk iej i polskiego au to 
ry te tu  w odnośnych organ izac jach  m iędzynarodow ych posiada doniosłe 
znaczenie. Pomimo pew nych  d robnych  w ahań  w dyskusji, zw łaszcza 
ze stro n y  anglików  i am erykanów  ze w zględu na sw oistą s tru k tu rę  ich 
ustaw odaw stw a, o lbrzym ia w iększość uznała  u n ifik ac ję  ustaw odaw stw a 
k rym inalnego  za pożądaną i K ongres pow ziął odpow iednią uchw alę 
jednom yślnie. U chw ała ta  głosi, iż należy  dążyć do u n ifik ac ji podsta-



w ow yeh pojęć p raw a karnego  i zaleca zarazem  m iędzynarodow ą 
w spółpracę państw  p rzy  zw alczaniu ogólnie n iebezpiecznych prze
stępstw .

W śród innych  uchw ał K ongresu zasługu ją  na uw agę: now a k la
sy fikac ja  środków  zabezpieczających, podkreślen ie doniosłości p a tro 
natów  nad  w ięźniam i (z zaleceniem  państw ow ej pom ocy d la nich), b a 
danie indyw idualności i przeszłości przestępców  — przy  stosow aniu 
zaw ieszenia lub  odroczenia w ykonan ia  k a ry  — na podstaw ie spraw o
zdań pa trona tów  i odnośnych w ładz, u jed n o sta jn ien ie  m etod s ta ty s ty k i 
k ry m in a ln e j w m iędzynarodow ym  zakresie , rozw ój sądów d la n ie
letnich z dopuszczeniem  do nich w  ch a rak te rze  ław ników  pedagogów, 
lek arzy  i opiekunów  społecznych, uznanie za w skazane pow ierzanie 
także  kobietom  stanow isk sędziow skich i ław niczych w  sądach dla 
nieletnich.
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Z uśm iechów i grymasów prawa.
W w iedeńsk ie j „Die F ack e l“ najzjad liw szego  sa ty ry k a  K arola 

K rausa  w yczytaliśm y nas tęp u jącą  facecję, zerw aną ja k b y  z naszego 
grun tu , choć w ym ierzoną w po lic ję  w iedeńską:

N ie jak i D ra x le r  w ypuszczony z aresztów  po licy jnych  w ystępu je  
publicznie z tw ierdzeniem , że został w areszcie pobity . T w ierdzi w 
szczególności, że o trzym ał uderzen ie  p ięścią w potylicę. N a podstaw ie 
„odnośnego doniesienia", k tó re  w niósł do w ładz wyższych, zostaje  
oskarżony  o obrazę u rzęd n ik a  policyjnego. P rzy  rozpraw ie g łów nej 
pomimo persw azy j sędziego nie chce w yrzec się uderzen ia  pięścią w po
tylicę. Sędzia n ie  d a je  za w ygraną i nam aw ia go do „d e k la ra c ji hono
row ej": „L ekarz sądow y nie stw ierdził żadnych obrażeń. N ajrozsądn ie j 
załatw ić spraw ę ugodowo. P o licja  m usi p rzestrzegać swego au to ry te tu  
i nie zawsze może przytem przywdziewać glace-rękawiczki...“ (Na
stępnie, zw róciwszy się do oskarżyciela:) „D y rek c ja  po lic ji wie o tera 
doskonale i może pan  być pew ny, że nic złego p an a  n ie spotka, jeśli 
się pan  zgodzi n a  p rzeproszenie ze s trony  oskarżonego". — Ugoda 
przyszła do sku tku : D ra x le r  złożył do protokołu, d e k la ra c ję  honorow ą 
i zobow iązał się do zap łacen ia oskarżycielow i kosztów  postępow ania.

2) Inny  w ykw it ju d y k a tu ry  a u s tr ja c k ie j dotyczy m iłości lesb ij- 
sk ie j :

— — W yrokiem  publicznie ogłoszonym  H elena R. uwolnioną zo
sta ła  od w iny i k ary . Z uzasadnienia: Sąd uznał na podstaw ie p rzy zn a
nia oskarżonej za udow odnione, że m iędzy oskarżoną a F ry d e ry k ą  G. 
rozgryw ały  się rzeczyw iście sprośności lesb ijsk ie. Pomimo tego usta
len ia  należało  oskarżoną uwolnić, albow iem  tłum aczenie się je j , iż 
w spółdziałała w tych  sprośnościach ty lko  na żądanie F ry d e ry k i G. bez 
żadnego zgoła zainteresowania zm ysłowego, nie zostało niczem  od
parte . A w edług znanego orzeczenia Sądu N ajw yższego m iłość jedno- 
plciow a stanow i zbrodnię jed y n ie  pod w arunkiem , jeśli jest miłością 
prawdziwą, nie zaś wówczas, jeśli je s t ty lko  farsą, w k tó re j zm ysły 
p a r tn e re k  pow ażnego udziału  nie b iorą.

5) A te raz  coś z rdzennie po lsk ie j egzekutyw y praw a: w n a j
św ieższym  tom ie n iezrów nanych  feljetonów  Boya „Słowa grube i cien- 
k ie“ (W arszawa, Tow. w ydaw n. Rój, 1931) zn a jd u je m y  w fe lje ton ie  
]). t. „T echnika p racy "  ta k ą  oto rem in iscencję z u rzędow ania kom or
n ik a  (uryw ek z jego pro tokó łu ): ...„przyszedłszy, nie zastałem  d łużn ika 
w  domu. W obec tego. za ją łem  dw a gipsowe inickiew icze i fotel. P rzy  
bliższem  obejrzen iu  jed en  z m ickiewiczów  okazał się być słowackim . 
Fotel p rzeciw nie okazał się być klozetem  pokojow ym . Poniew aż d łuż
nik w ychodzi na dw ór w  poko ju , zw róciłem  mu fotel ja k o  przedmiot 
codziennej po trzeby , a za tę  czynność policzyłem  45 zl.“.



ROK VII. L I S T O P A D  1930 Nr. 10

GŁOS PRAWA
WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC

redagowany przez Dra ANZELMA LUTWAKA, adwokata we Lwowie 
przy współudziale przedstawicieli nauki i praktyki prawa.

A D R E S  R E D A K C J I i A D M IN IS T R A C J I:

LWÓW, UL. SYKSTUSKA 38. — TELEFON 28-74.
KONTO CZEKOWE O. Nr. 152.812.

PRENUMERATA: kwartalna 8 zł., półroczna 16 zł., całoroczna 30 zł. 

Dział inseratowy w lokalu Redakcji przyjmuje ogłoszenia podług umowy.

Dr. JAN KORZONEK.

Stosunek procesu cywilnego do postę
powania adhezyjnego na tle przepisów 

kpk. i projektu kpc.

Jakko lw iek  zasadniczo celem procesu karnego je s t u k a 
ran ie  p rzestępcy  i nap raw ien ie  w  ten  sposób k rzyw dy , w y 
rządzonej społeczeństw u przez naruszenie przepisów , chro
n iących  w jego in teresie pew ne dobra, to  jed n ak  u staw y  
karno-procesow e pozw alają ' pod pew nym i w arunkam i jedno
stce pokrzyw dzonej przestępstw em  dochodzić w  tym  proce
sie rów nocześnie naruszonego je j  p raw a  pryw atnego , co 
w łaściw ie jest przeznaczeniem  procesu cywilnego. Ma to na 
celu uproszczenie sp raw y  o tyle, że zbadan ie  i usta len ie  czy
nu przestępnego oraz w iny  jego spraw cy, służące za podsta
w ę do orzeczenia o w in ie i karze, służy  w tym  w y p ad k u  za
razem  za podstaw ę orzeczenia o roszczeniu cyw ilnem  osoby 
przestępstw em  pokrzyw dzonej. U zn a jąc  racjonalność tak ie 
go uproszczenia, w prow adził i polski kodeks postępow ania 
karnego w przepisach  rozdziału  IV, księgi II. oraz w  szeregu 
innych  po różnych m iejscach rozrzuconych przepisów  t. zw. 
postępow anie adhezy jne , zm ierzające do w ydan ia  rów no
cześnie z orzeczeniem  o w inie i ka rze  także  orzeczenia o ro 
szczeniach cyw ilnych, w yn ik łych  z fak tu  popełnienia prze
s tępstw a d la osoby niem  pokrzyw dzonej. O tóż aby  odnośne 
przepisy  kpk . n ie jako  uzgodnić z zasadą, w yrażoną  w art. 
1 i 2 p ro jek tu  kpc., w edle k tó re j spory  o p ra w a  p ry w atn e  
m a ją  być  rozstrzygane w drodze procesu cywilnego, unorm o
w anego p rzep isam i kodeksu  postępow ania cywilnego, stano-
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w  i art. 6 projektu kpc., że „powództwo o roszczenie, w yni
kające z przestępstwa, może być wytoczone przed sąd cy
w ilny albo, zgodnie z przepisami kodeksu postępowaniu k a r
nego, przed sąd karny". W ten sposób stworzone zostały dla 
dochodzenia praw a pryw atnego naruszonego przestępstwem 
dwie odrębne drogi, dw a rodzaje postępowania. Chodzi o to, 
w jakim  stosunku one pozostają do siebie.

Przedewszystkiem stwierdzić należy, że jakkolw iek 
ogólny przepis art. 6 projektu  kpc. nie czyni pod tym  wzglę
dem różnicy między postępowaniem cywilnem a postępowa
niem  karnem , to jednal4«^<Vt<ą je st zakres roszczeń cyw il
nych z przestępstw a w ynikających, które w każdem z obu 
tych postępowań mogą być dochodzone. Proces cywilny, co 
ju ż  z istoty i przeznaczenia jego wynika, służy do docho
dzenia wszelkich roszczeń cywilnych, o ile one tylko szcze
gólnym przepisem nie zostały odesłane do innego postępo
wania. Inaczej m a się rzecz z postępowaniem adhezyjnem  
w procesie karnym . W edług art. 74 kpk. „pokrzywdzony 
może... w ytoczyć powództwo cywilne celem dochodzenia 
w drodze procesu karnego roszczeń m ajątkow ych w ynikają
cych z przestępstwa". Z przepisu tego w ynika, że powstające 
z przestępstwa roszczenia niem ajątkow e nie mogą być 
przedmiotem postępowania adhezyjnego. Nie można więc 
w tem postępowaniu dochodzić np. niedobrowolnego - roz
działu od stołu i łoża z powodu popełnienia przez jedno 
z małżonków cudzołóstwa, rozwiązania um owy adopcyjnej 
z powodu dopuszczenia się przez jedną ze stron przy  je j za
w arciu oszustwu itp. D la roszczeń tego rodzaju, jakkolw iek 
one w ynikają  z przestępstwa, właściwą jest wyłącznie dro
ga-procesu cywilnego. Ale nie na tem koniec. W edług art. 75 
kpk. „sąd karny  pozostawili bez rozpoznania powództwo cy
wilne, ...jeżeli roszczenia nie m ają bezpośredniego związku 
z przedmiotem oskarżenia". W myśl tego przepisu, ograni
czającego proces adhezyjny  do w ypadków , w których zwią
zek między przestępstwem a roszczeniem cywilnem jest bez
pośredni i niewątpliw y, wszelkie roszczenia, które tylko po
średnio w yn ikają  z fak tu  popełnienia przestępstwa i których 
związek z przestępstwem nie jest na pierwszy rzu t oka i bez 
trudności rozpoznawalny, dochodzone być mogą wyłącznie 
drogą procesu cywilnego. Jak  z tego widać, dochodzenie ro
szczeń cywilnych w drodze procesu adhezyjnego w postępo
w aniu karnem  możliwe jest ty lko  w  w ypadkach  prostych 
i nie przedstaw iających  żadnych kom plikacyj. Z przepisu 
art. 569 kpk.. wedle którego sąd karny  pozostawia powódz
two cywilne bez rozpoznania w razie uznania, że m aterjał 
zebranyr w spraw ie karnej nie w ystarcza do jego rozstrzy
gnięcia. w ynika nadto, że sąd ten nie je s t obow iązany do 
zbierania m aterjału  specjalnie w celu rozstrzygnięcia po
w ództwa cywilnego, lecz rozstrzyga o tem powództwie tylko
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■o tyle, o ile m a te rja ł w  spraw ie k a rn e j zeb rany  dostarczy  
m u  do tego podstaw y. O tóż z okoliczności ty ch  należałoby 
w nosić, że z reg u ły  nie m ożna także  w ytaczać  w  postępow a- 
tw a  o usta len ie  stosunku praw nego lub p raw a, choćby ono 
n iu  karnem  dopuszczalnego w edług p ro jek tu  kpc. powódz- 
■się opierało n a  fakcie  popełnienia przestępstw a. Pow ództw o 
tak ie  bowiem, jak o  nie zm ierzające hezpośrednio  do nałoże
n ia  n a  pozw anego obow iązku  n a p ra w ie n ia  szkody  p rz e 
stępstw em  zrządzonej, lecz cona jw yżej do stw orzenia pod
s ta w y  d la  żądan ia  w  przyszłości orzeczenia takiego obo
w iązku, p rzedstaw ia  się zaw sze4-j ko sp raw a  b ard z ie j skom 
plikow ana, a  nad to  przed  rozstrzygnięciem  jego sąd zbadać 
m usi z u rzędu  w a ru n k i jego dopuszczalności, tj. istnienie 
po stronie pow oda in teresu  p raw nego  w  usta len iu  i rów no
c zesn y  b ra k  pow ództw a o świadczenie, k tó re  to okoliczności 
są bez znaczenia dla sp raw y  karn e j.

Poza ograniczeniam i w yżej om ówionem i, m ożna docho
dzić roszczenia cyw ilnego z p rzestępstw a w ynikającego  za
rów no drogą procesu cywilnego, jak  i w  procesie adhezy j- 
nym  w edług przepisów  kpk . S tosunek obu ty ch  procesów  
■do siebie i w pływ , jak i jeden na d rugi w yw rzeć może, 
p rzedstaw ia  się rozm aicie, zależnie od stad  jam , w  jak iem  się 
z n a jd u ją .

Z brzm ienia  art. 6 p ro jek tu  kpc. w ynika , że stronie, po
s ia d a ją c e j  roszczenie cyw ilne z p rzestępstw a w yn ikające , 
s łuży  w olny w ybór, czy roszczenia tego zechce dochodzić 
\w procesie cyw ilnym , czy też  w  postępow aniu  karnem . O b a  
rodza je  postępow ania k o n k u ru ją  w ięc m iędzy  sobą tak , że 
n ie m ożna an i pow ództw a wytoczonego przed  sąd cyw ilny  
(odrzucić dlatego, że odnośnego roszczenia m ożna dochodzić 
w procesie karnym , ani naodw ró i nie m ożna nikom u odm ó
w ić p raw a  p rzy stąp ien ia  do postępow ania karnego w cha
rak te rze  pow oda cyw ilnego na  te j  podstaw ie, że z roszcze
niem  sw ojem  może w ystąp ić  n a  drogę procesu cywilnego. 
iPod tym  w zględem  an i p rzep isy  kpk ., an i też postanow ienia 
.projektu kpc. nie n a su w a ją  żadnych  zgoła w ątpliw ości. T ak  
jednak  m a się rzecz ty lko  w stad jum , dopóki strona po
krzyw dzona nie w ystąp iła  jeszcze ze swem  roszczeniem  na 
żad n ej drodze.

Sytuacja zmienia się z chwilą, kiedy strona dokonała już 
w yboru i spowodowała wdrożenie jednego z obu rodzajów  
postępowania, a więc czy to procesu cywilnego, czy też pro
cesu adhezyjnego w postępowaniu karnem . W szczególności 
co do procesu cywilnego postanaw ia w yraźnie art. .75 kpk.. 
że „sąd karny  pozostawia bez rozpoznania powództwo cy
wilne, jeżeli w yjdzie na jaw , że proces o te same roszczenia 
już się toczy w sądzie cywilnym". Innem i słowy, sąd karny 
-uwzględnić musi z urzędu okoliczność, że spraw a zawisła 
j u ż  w sądzie cywilnym  i nie może dopuście co do te j samej
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spraw y postępowania adheżyjnego. Kiedy sprawę należy 
uw ażać za zawisłą w sądzie cywilnym, to oczywiście sąd 
karny  ocenić będzie musiał według przepisów kpc. W myśl 
art. 211 projektu  kpc. m iarodajną jest pod tym  względem 
chwila doręczenia pozwanemu pozwu. Zachodzi pytanie, 
ja k  ma sie rzecz w p rzypadku  odwrotnym, a mianowicie 
czy uprzednie wstąpienie przez stronę pokrzyw dzoną prze
stępstwem na drogę procesu adheżyjnego stanowi przeszko
dę w dochodzeniu tego samego roszczenia drogą procesu cy
wilnego. Ani przepisy lcpk., ani też postanowienia projektu 
kpc. kw estji te j wyraźnie*-?, ie rozstrzygają. Rozstrzygnąć ją  
zatem w ypadnie zapomocą w ykładni innych postanowień 
tych kodeksów. W yjść trzeba z założenia, że proces adhezyj- 
ny  w postępowaniu karnem  stworzono w celu zastąpienia 
nim procesu cywilnego. Inaczej nie miałoby racji obarczanie 
nim  sądu karnego. Nie ulega bowiem wątpliwości, że stanowi 
on pewne obarczenie, pomimo że sąd karny  nie jest obowią
zany do gromadzenia m aterjału  specjalnie dla rozstrzygnię
cia o roszczeniu cywilnem. Już bowiem samo zużytkowanie 
m aterja łu  w spraw ie karn e j zgromadzonego przy  rozstrzyga
niu pow ództw a cywilnego wym aga pew nej pracy. A dalej 
n ie trzeba zapom inać o tem, że udział powoda cywilnego 
w  postępowaniu ze względu na przyznane mu praw a (zada
w ania pytań, zabieran ia głosu itp.), u tru d n ia  i opóźnia p rze
prow adzenie spraw y karnej, że oskarżony może wnosić 
środki odwoławcze z powodu samego orzeczenia o roszcze
niach cywilnych. T ak więc ju ż  samo istnienie i  cel insty tucji 
procesu adheżyjnego p rzem aw iają  za tem, że nie,,można ró 
wnocześnie z nim  prow adzić o to samo roszczenie procesu cy
wilnego. Możnaby copraw da rozumować i tak,, że w prawdzie 
obu dych procesów równolegle prowadzić nie można, ale że- 
strona może każdej chwili zrezygnować z toczącego się pro
cesu adheżyjnego i w ytoczyć proces cywilny, w którym  to  
razie w myśl art. 75 kpk. należy powództwo cywilne w pro
cesie karnym  pozostawić bez rozpoznania, jednak rozumo
wanie to nie ra tu je  sytuacji, bo rozwiązanie takie dawałoby 
zawsze osobie pokrzyw dzonej przestępstwem możność p ró 
bowania jednej i drugiej drogi, a  odstąpienie od procesu ad 
hczyjnego na rzecz procesu cywilnego dopiero w końcowem 
jego stad jum  nie uchyla już  utrudnień, jakie d la  spraw y k a r
nej pow stały w skutek poprzedniego udziału powoda cyw il
nego w postępowaniu. Dlatego też raczej p rzy jąć należy, że 
oba rodzaje postępowania, tj. proces cyw ilny i proces adhe- 
zy jny  są pod tym  względem równorzędne i ja k  z jednej 
strony toczący się proces cyw ilny jest przeszkodą w  w yto
czeniu powództwa cywilnego o to samo roszczenie przed są
dem  karnym , tak  z drugiej strony w toku będący proces ad - 
hezyjny nie dopuszcza wdrożenia o to samo roszczenie p ro 
cesu cywilnego. Za taką  równorzędnością obu tych procesów
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przem awia też brzmienie art. 6 p ro jek tu  kpc. Przepis ten za
w iera najw yraźniejszą alternatyw ę, stanowiąc, że roszczenia 
cywilnego z przestępstwa w ynikającego dochodzić można 
albo w procesie cywilnym, albo w postępowaniu karnem . 
A zatem jedno z dwojga, albo proces cywilny, albo proces 
adhezyjny, ale nie jedno i drugie i jeśli jedno, to nie drugie. 
Nie bez znaczenia dla om awianej kw estji jest również prze
pis art. "467 kpk., według którego powód cywilny, którem u 
nie służy praw o apelacji dlatego, że je j nie założył lub że ją  
cofnął, oskarżyciel może w ytoczyć spraw ę przed sąd cy
w ilny o te część powództwa, k tó rą  sąd k a rn y  oddalił lub 
pozostawił bez rozpoznania. Otóż przepis ten by łby  zupeł
nie zbędny, gdyby powód cyw ilny mógł każdej chwili bez 
względu na toczący się proces adhezyjny, wytoczyć o to sa
mo roszczenie proces cywilny. Skoro zaś ustaw a określa w y
padki, w których mimo dochodzenia roszczenia w procesie 
adhezyjnym  dochodzić go można także w procesie cyw il
nym, to tem samem daje do zrozumienia, że zasadniczo, po
za w ypadkam i wymienionymi, jest to niemożliwe. Co wię
cej, z przepisu art. 467 kpk. w ynika a contrario niedw u
znacznie, że powód cywilny, którem u służy praw o apelacji 
od orzeczenia sądu karnego o roszczeniach cywilnych, nie 
może o te roszczenia wytoczyć spraw y przed sądem cyw il
nym. W prawdzie przepis ten odnosi się do postępowania 
w stadjum  odwoławczem, ale niema żadnej rac ji do p rzy ję
cia , iżby proces adhezyjny w stadjum  odwoławczem wywie
ra ł inny w pływ  na dopuszczalność procesu cywilnego, niż 
w stadjum  postępowania przed sądem I instancji.

Jak  widzimy, rozw ażania powyższe prow adzą z logicz
ną koniecznością do konkluzji, że z chwilą wytoczenia po
w ództwa cywilnego o roszczenie z przestępstw a w ynikające 
przed sąd karny, nie m ożna o to samo roszczenie w y to 
czyć procesu cywilnego, jak  długo postępowanie adhezyjne 
jese w toku. Stosunek procesu adhezyjnego do procesu cy
wilnego o to samo roszczenie przedstaw ia się więc w ten 
sposób, że jeden w yklucza drugi i ja k  z jednej strony sad 
karny  uwzględnić musi z urzędu okoliczność, że spraw a 
<o roszczenie, zgłoszone do postępowania adhezyjnego, toczy 
się już w sądzie cywilnym, ta k  z drugiej strony i sąd cy
w ilny nie może pominąć okoliczności, że roszczenie pozwem 
.dochodzone jest ju ż  przedmiotem postępowania adhezyjne
go przed sądem karnym . Uwzględnić ją  zaś może i powi
nien jako  stan spraw y wiszącej, stosownie do art. 214, wzgl. 
245 projektu  kpc. Pierwszy z tych przepisów każe odrzucić 
a limiiie pozew, gdy z jego treści w ynika, że spraw a już  się 
toczy m iędzy  temi samemi stronam i o to samo roszczenie, 
drugi zaś każe w każdym  stanie spraw y wziąć z urzędu 
pod  uwagę istnienie sporu sądowego o ten sam przedm iot 
m iędzy temi samemi stronami. Jakkolw iek bowiem przepisy
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te, mówiąc o sprawie, względnie o sporze sądowym, mają; 
niewątpliw ie na myśli w pierwszym rzędzie proces cywilny,, 
to jednak  ani brzmienie ich, ani istota rzeczy nie sprzeciwia 
się podciągnięciu pod te pojęcia procesu adhezyjnego, który,, 
ja k  w yżej nadmieniono, zastępuje w pewnych wypadkach: 
proces cywilny.

Kwestję, czy proces adhezyjny jest w toku, ocenić bę
dzie musiał sąd cyw ilny oczywiście według przepisów kpk.. 
Zgodnie więc z art. 74 kpk. przyjm ie więc istnienie tego pro
cesu z chwilą, gdy pokrzywdzony zgłosił w sądzie karnym  
na czasie, tj. najpóźniej p rzy  rozpoczęciu rozpraw y głównej,, 
powództwo cywilne. Co do punk tu  końcowego, to proces- 
adhezyjny uznać w ypadnie za skończony z chwilą w ydania 
w yroku, zawierającego orzeczenie o roszczeniu cywilnem, 
którego więcej zaskarżyć nie można, względnie z chwilą bez
skutecznego upływ u term inu do zaskarżenia takiego wyroku,, 
a  jeśli nie dojdzie do załatw ienia powództwa cywilnego w y
rokiem (jak np. w przypadkach z art. 528, 569 kpk.),
z chwilą prawomocności postanowienia sądu karnego, któ- 
rem  powództwo cywilne pozostawiono bez rozpoznania.

Pozostaje do omówienia kw estja, jak i w pływ  w ywiera 
w yrok, w ydany w procesie cywilnym, na dopuszczalność 
postępowania adhezyjnego o to samo roszczenie i naodw rót 
w yrok karny, załatw iający roszczenie cywilne, na do
puszczalność procesu cywilnego o toż roszczenie. Mowa tu 
oczywiście tylko o w yrokach prawomocnych, ho przed ich 
prawomocnością należy uw ażać postępowanie za będące 
w toku. Otóż co do w yroku cywilnego, to spraw ę staw ia ja 
sno art. 75 kpk., w edług którego sąd karny  pozostawia bez 
rozpoznania powództwo cywilne, jeżeli w yjdzie na jaw , że 
proces o te same roszczenia został już  przez sąd cyw ilny 
rozstrzygnnięty. Rzecz jasna, że za rozstrzygnięcie procesu 
w rozumieniu tego przepisu uw ażać można jedynie wyrok,, 
załatw iający roszczenie. Nie będzie natom iast pod pojęcie to 
podpadać załatwienie procesu w inny sposób, np. umorzenie' 
spraw y z powodu cofnięcia pozwu (art. 579 pro jektu  kpc.), 
odrzucenie pozwu z powodu braku  zdolności procesowej,, 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego, niewłaściwości 
sądu itd. (art. 214, 245 projektu  kpc.). Skoro bowiem za
łatw ienie takie nie uzasadnia stanu spraw y osądzonej i nie1 
przeszkadza ponownemu wytoczeniu sporu o to samo ro
szczenie czy przed tym  samym, czy przed innym  sądem cy
wilnym, względnie przed inną w ładzą, to nie może ono też 
odbierać p raw a w ytoczenia pow ództw a cyw ilnego przed sąd 
karny . Inaczej p rzyznany  w art. 6 p ro jek tu  k. p. c. w y 
bór m iędzy procesem cywilnym  a postępowaniem adhezyj- 
nem byłby udarem niony. W rezultacie więc spraw a przed
staw ia się tak, że wyrok, w ydany przez sąd! cywilny, o ile* 
on według przepisów kodeksu postępowania cywilnego uza
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sadnia stan spraw y osądzonej, uzasadnia ten stan także 
w procesie adhezyjnym , a sąd karny  winien stan ten z urzę
du wziąć pod uwagę i jeśli on zachodzi, nie dopuścić postę
pow ania adhezyjnego:

A teraz jak ma się rzecz w stosunku odwrotnym, t j. ja
ki w pływ  w yw iera w yrok karny, załatw iający powództwo 
cywilne, na dopuszczalność procesu cywilnego o io samo 
roszczenie? — Żaden pozytyw ny przepis tego nie rozstrzyga, 
wobec czego trzeba się znów uciec do interpretacji. W yżej 
wywiedziono, że przeznaczeniem procesu adhezyjnego jest 
zastąpić proces cyw ilny o roszczenie z przestępstwa w ynika
jące. Otóż tw ierdzenie to przenieść należy na w yrok w pro
cesie adhezyjnym , bo nie o proces w gruncie rzeczy chodzi, 
lecz o w yrok załatw iający powództwo. Z w yżej przytoczo
nych powodów trzeba zatem przyjąć, że w yrok sądu karne
go, załatw iający proces adhezyjny, ma zastąpić wyrok 
w procesie cywilnym. Jeżeli go zaś zastępuje, to prow adze
nie procesu cywilnego o io samo roszczenie staje się zby- 
tecznem, a więc nie powinno być dopuszczalne. Do te j sa
m ej konkluzji doprow adza argum entacja a contrario z przy
toczonego w yżej art. 467 kpk. Jeśli bowiem w myśl tego 
przepisu wytoczyć może spraw ę przed sądem cywilnym po
wód cywilny, którem u nie służy prawo apelacji od wyroku 
karnego z tego powodu, że jej nie wniósł lub ją cofnął 
oskarżyciel, to a contrario należy przyjąć, że powód cywil
ny  nie może w ytoczyć procesu cywilnego o roszczenie, bę
dące przedmiotem procesu adhezyjnego, nie tylko wtedy, 
g'dy jeszcze może wnieść apelację (por. wyżej), ale także 
wtedy, gdy już wyczerpał środki odwoławcze, a nadto 
i w tedy, gdy praw o apelacji nie służy mu z innych p rzy 
czyn, niż niewniesienie lub cofnięcie apelacji przez oskarży
ciela, a więc np. z tego powodu, że w yrok sądu karnego 
uznał w yraźnie za prawom ocny lub że zaniedbał założenia 
apelacji we właściwym  czasie lub w przepisany sposób. 
Wreszcie już sama alternatyw a z art. 6 projektu kpc. prze
mawia za tem, że kto dla dochodzenia roszczenia z prze
stępstw a w ynikającego w ybrał drogę procesu adhezyjnego, 
ten traci praw o dochodzenia tego roszczenia w procesie cy
wilnym i to nie tylko na czas trw ania procesu adhezyjne
go, bo to nie m iałoby sensu, ale także i na później, o ile 
roszczenie zostało w procesie adhezyjnym  osądzone.

Argum enty powyższe prow adzą zatem logicznie do 
wniosku, że w yrok w procesie karnym , załatw iający p o 
wództwo cywilne, w yklucza możność wniesienia o to samo 
^roszczenie powództwa przed sąd cywilny. Sąd cywilny, do 
którego takie powództwo wniesiono, winien więc uwzględnić 
w yrok w ydany w procesie karnym  i postąpić stosownie do 
przepisów art. 214, względnie 245 pro jek tu  kpc., z których 
pici-wszą- nakazuje odrzucić a limine pozew, gdy z jego tre
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ści okazuje się, że spraw a między temi samemi stronam i 
o to samo roszczenie już została osądzoną, drugi zaś każe 
w każdem  stadjum  spraw y wziąć z urzędu pod uw agę stan 
rzeczy osądzonej.

Zasada, że prawom ocny w yrok sądu karnego, załatw ia
jący  powództwo cywilne, stw arza stan spraw y osądzonej 
uwzględnić się m ający z urzędu i przez sąd cywilny, dozna
je  jednak  ze względu na  specjalną s truk turę procesu aclłie- 
zyjnego pewnych w yjątków . Polegają one na tem, że w nie
k tórych w ypadkach można wnieść powództwo przed sąd cy
wilny, mimo że spraw a o to samo roszczenie była już  przed
miotem procesu adhezyjnego, zakończonego prawomocnym 
wyrokiem sądu karnego. Wedle art. 463 kpk. powód cyw ilny 
może założyć apelację tylko wtedy, gdy oskarżyciel zapo
w iedział założenie apelacji, a według art. 466 kpk. sąd k a r
ny  pozostawia apelację powoda cywilnego bez rozpoznania, 
jeżeli oskarżyciel, zapowiedziawszy założenie apelacji, nie 
wniósł je j w ywodu lub apelację cofnął. Według art. 489 kpk. 
stosuje się to także cło kasacji. Przepisy te ograniczają za
tem i to bardzo poważnie powoda cywilnego w jego pra
w ach jako strony procesowej, bo pozw alają wyrokowi k a r
nemu I, względnie II instancji, załatw iającem u powództwo 
cywilne, uróść w prawomocność bez względu na wolę powo
da cywilnego, bez względu na to, czy on się z wyrokiem 
tym  godzi lub nie. O tóż byłoby niesłuszne, aby  w yrok 
taki, urosły w prawomocność z widocznem ukróceniem 
praw  procesowych strony, przesądzał dla niej definityw nie 
spraw ę i zam ykał je j wszelką dalszą drogę do dochodzenia 
je j  praw a. Dlatego art. 467 kpk. pozwała powodowi cywil
nem u udać się na drogę procesu cywilnego z oddaloną lub 
pozostawioną bez rozpoznania częścią powództwa w w y
padkach, w których nie może on wnieść apelacji dlatego, że 
je j nie wniósł lub że ją cofnął oskarżyciel, a więc w w y
padkach, gdy w yrok karny  I instancji, załatw iający po
wództwo cywilne, urasta w prawomocność wbrew, wzgl. 
mimo woli powoda cywilnego. W m yśl art. 489 kpk. stosuje 
się to także do w yroku  karnego II instancji. O bojętne jest 
przytem , czy powodowi cyw ilnem u nie służą środki odw o
ławcze dlatego, że ich oskarżyciel nie chciał, czy dlatego, że 
ich oskarżyciel nie mógł wnieść tak, że przepis art. 467 kpk. 
m a zastosowanie także w w ypadku, gdy w yrok karny  ł in
stancji nie ulega zaskarżeniu w drodze apelacji ze względu 
na w ym iar k ary  po m yśli art. 41 przep. wprow. kpk. W w y
padkach powyższych zatem w yrok karny, załatw iający po
wództwo cywilne, nie uzasadnia mimo swej prawomocności 
stanu  spraw y osądzonej i nie zam yka drogi do dochodzenia 
tego sainego roszczenia w procesie cywilnym. Ma to oczywi
ście znaczenie tylko w odniesieniu do osoby pokrzyw dzonej 
przestępstwem, a nie do oskarżonego;, bo oskarżony poza w y
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padkiem  z art. 41 przep. wprow. kpk. może zawsze wnieść 
apelację od zawartego w w yroku karnym  orzeczenia o ro
szczeniach cywilnych, dla niego więc droga procesu cywil
nego dotycznie roszczeń cywilnych osądzonych w procesie 
adhezyjnym  je s t zawsze zam knięta.

W myśl art. 569 kpk. proces adhezyjny może się zakoń
czyć wyrokiem  karnym , w którym  powództwo cywilne po
zostawiono bez rozpoznania. Zakończenie takie m a w szcze
gólności miejsce, gdy oskarżonego uniewinniono, albo gdy 

razie zasądzenia oskarżonego sąd uznał, że m aterjał 
w spraw ie karn e j zebrany nie w ystarcza do rozstrzygnięcia 
powództwa cywilnego. Już ze słów użytych w powołanym 
przepisie widać, że takie załatwienie powództwa cywilnego 
przez sąd karny  nie jest jego rozstrzygnięciem, bo sąd nie 
w daw ał się tu  wcale w ocenę i m erytoryczne osądzenie pod
niesionego roszczenia cywilnego, lecz — ja k  się ustaw a w y
raża — pozostaw ił je  bez rozpoznania. Spraw a stoi więc 
w punkcie, w jakim  się znajdow ała przed wytoczeniem p ro 
cesu adhezyjnego. Rzecz jasna, że w yrok karny, k tó ry  w ten 
sposób załatw ia powództwo cywilne, nie może mimo swej 
prawomocności uzasadniać stanu spraw y osądzonej i zam y
kać drogi do dochodzenia w procesie cywilnym  roszczenia, 
kóre było przedmiotem tak zakończonego procesu adhezyj
nego. To samo dotyczy także każdego innego postanowienia 
sądu karnego, które jtoza w yrokiem pozostawia powództwo 
cywilne bez rozpoznania (np. w razie umorzenia postępowa
l i  i ;i karnego). W  w ypadkach takiego zakończenia procesu 
adhezyjnego będzie więc mogła osoba pokrzyw dzona wyto
czyć spór przed sąd cyw ilny o roszczenie, dochodzone 
poprzednio w postępowaniu adhezyjnem .

Zachodzi atoli py tan ie , czy zasada ostatn io  w ypow ie
dziana  m a znaleść bezw zględnie zastosow anie, czy też do
puszcza ona w y ją tk i. W ątp liw ość pod tym  w zględem  budzi 
ty lokro tn ie ju ż  pow ołany art. 467 kpk. W yraźne 'postanow ie
n ie tego p rzep isu  opiew a, że powód cyw ilny , k tó rem u  nie 
służy  p raw o  ape lac ji dlatego, że je j  nie wniósł lub  ją  
cofnął o skarżyc ie l, m oże w y toczyć  sp raw ę  przed  sąd c y 
w iln y  o te  część pow ództw a, k tó rą  sąd k a rn y  oddalił lub 
pozostaw ił bez rozpoznania. O tóż a  contrario  w yn ikałoby  
z tego postanow ienia, że nie może w ytoczyć procesu cyw il
nego pow ód cyw ilny, k tó rem u p raw o  ape lac ji od w yroku  
karnego, pozostaw iającego  pow ództw o cyw ilne bez rozpo
znania, n ie  służy  z innych  p rzyczyn , a  w ięc np- dlatego, że 
je j  zan iedbał w nieść w  p rzep isanym  term in ie  lub w przep i
sany  sposób. Innęm i słowy m ożnaby z art. 467 k p k . w ysnuć 
wniosek, że naw et w  raz ie  pozostaw ienia pow ództw a cyw il
nego w w y ro k u  k a rn y m  bez rozpoznania, może w yrok  tak i 
w  pew nych  w y p ad k ach  zam ykać drogę procesu cyw ilnego 
d la roszczenia, dochodzonego w procesie adhezy jnym . Miało-
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by to w szczególności miejsce wtedy, gdy powód cyw ilny 
nie w ykorzystał służących 11111 w procesie adhezyjnym  
środków odwoławczych, jakkolw iek były mu one dostępne.. 
Oczywiście gdyby taką zasadę przyjąć, to należałoby ją  sto
sować nie tylko do wyroków, ale także do innych postano
wień sądu karnego, którem i powództwo cywilne pozosta
wiono bez rozpoznania. Z drugiej strony jednak nie w ydaje 
się bardzo szczęśliwem rozwiązanie, wedle którego powód 
cyw ilny m iałby pod grozą u tra ty  roszczenia wnosić środki 
odwoławcze, o ile tylko ma do nich prawo, od każdego w y
roku i każdego postanowienia sądu karnego, pozostaw iające
go powództwo cywilne bez rozpoznania, nawet wbrew swe
mu przekonaniu o ich słuszności. O ile bowiem odnośnie do 
w yroku karnego, oddalającego powództwo cywilne, słusznem 
i logicznem jest przyjąć, iż powód cywilny, k tóry  przeciw 
takiem u wyrokowi nie wnosi służących mu środków odwo
ławczych, rezygnu je przez to z dalszego dochodzenia roszcze
nia, uznając, że mu ono nie przysługuje, o tyle przyjęcie ta 
kiej zasady co do wyroku, pozostawiającego powództwo cy
wilne bez rozpoznania, nie ma logicznego uzasadnienia. Wy
rok oddalający powództwo rozstrzyga bowiem sprawę me
rytorycznie, a zatem jeśli strona nie zaczepia go, mając 
możność po ternu, to przez to daje do poznania, że z roz
strzygnięciem takiem się godzi i spraw ę uważa niem za za
łatw ioną, ale wyrok, pozostawiający powództwo bez rozpo
znania, spraw y bynajm niej nie rozstrzyga, lecz zawiera ty l
ko dorozumiane stwierdzenie, iż sąd karny  nie jest kompe
tentny do je j rozstrzygnięcia, a zatem strona, która w yroku 
takiego nie zaczepia, nie rezygnuje przez to wcale z roszcze
nia, lecz daje tylko do poznania, że godzi się z zapatryw a
niem sądu karnego, iż nie on, tylko sąd cyw ilny powołany 
jest do rozstrzygnięcia sprawy. Logiczną konsekwencją ta 
kiego stanow iska strony je st też następne w ytoczenie procesu 
cywilnego o roszczenie pozostawione bez rozpoznania, a nie 
pozbaw ianie strony tej drogi i tern samem odebranie je j 
w ogólności możności dochodzenia roszczenia. Dlatego ra 
czej należałoby przyjąć, że wyrok, względnie inne postano
wienie sądu karnego, pozostawiające powództwo cywilne 
bez rozpoznania, nie przeszkadza wytoczeniu o to samo 
roszczenie procesu cywilnego bez względu na to, czy powód 
cyw ilny wnosił przeciw ternu wyrokowi, wzgl. postanowie
niu środki odwoławcze lid) nie i czy je mógł wnosić lub nie.

Reasum ując dotychczasowe wywody, wnioski w przed
miocie stosunku procesu adhezyjnego do procesu cywilnego 
u jąć należy w następu jące tw ierdzenia: roszczeń cywilnych 
z przestępstw a w ynika jących dochodzić można z pewnym i 
w yjątkam i tak  w procesie cywilnym, jak  i w procesie k a r
nym w postępowaniu adhezyjnem . W stadjum  przed w yto
czeniem powództwa służy stronie pokrzyw dzonej dowolny
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w ybór jednego lub  drugiego rodza ju  postępow ania. Z chw ilą 
dokonania  w yboru  i w niesienia pow ództw a w którem kol- 
w iek z nich nie m ożna aż do praw om ocnego jego zakończe
n ia  ko rzystać  z drugiego, bo tak  sąd k a rn y  uw zględnić m a 
z u rzędu  spór zaw isły przed sądem  cyw ilnym , ja k  i sąd cy 
w ilny  stan  sp raw y  zaw isłej w postępow aniu  adhezyjnem . 
Praw om ocny w yrok , zapad ły  w  jedneiń  z tych  postępow ań, 
w yklucza m ożność dochodzenia tego samego roszczenia 
w drugiem  postępow aniu  i m a być uw zględniony z urzędu, 
chyba  że chodzi o w yrok  sądu  karnego, pozostaw iający  po
w ództw o cyw ilne bez rozpoznania, albo też o w yrok  sądu  
karnego niższej instancji, oda la jący  powództwo, od którego 
pow ód cyw ilny  nie mógł z powodów od siebie niezależnych 
w nieść środków  odw oław czych.

Dr. IGNACY ROSENBLUTH

Uwagi o projekcie kodeksu postępow a
nia cy wilnego*)

IV.
Przepisy ogó ln e  o postępow aniu.

P rzep isy  p ro jek tu  o pismach procesowych, doręczeniach 
(zasada doręczenia z u rzędu), term inach, posiedzeniach są
dow ych, om ieszkaniu i p rzyw rócen iu  term inu  są na  ogół 
zgodne z odnośnem i przepisam i p rocedury  au strjack ie j. 
Jed n ą  z głów nych różn ic  jest dopuszczenie w pism ach p rz y 
gotow aw czych w yw odów  p raw n y ch  „w  postaci treściw ej".

P ro jek t n a  in sty tu c ję  zamieszenia postępowania i umo
rzenia postępowania  w p rzy p a d k u  t. z w. „upadku in sta n c ji1. 
Zawieszenie postępow ania odpow iada in sty tucjom  noszą
cym  w procedurze a u s tr ja c k ie j m iano p rzerw y  i spoczyw a
n ia  postępow ania. N astępu je  ono zatem  w razie  u tra ty  t. zw. 
bezw zględnych w arunków  procesow ych, k tó re  — ja k  poda
ją  m otyw y — „ d a ją  się jed n ak  zastąp ić  z czasem ", ja k  
śm ierć strony, je j  zastępcy  ustawowego, ad w okata  w  sp ra 
w ach w k tó ry ch  obow iązuje zastępstw o adw okack ie  a po
n ad to  m. in. z uw agi na inny  proces cyw ilny , k a rn y  lub 
dyscyp linarny , p osiada jący  w p ływ  p re ju d y c ja ln y  na  d an y  
proces. P rzep isy  o pod jęc iu  postępow ania  w tych  w ypad-

*) Zob. części poprzednie niniejszej pracy w zeszytach Nr. 6 i 8* 
„Głosu Prawa" z r. b.
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kacli są analogiczne do przepisów procedury austriackiej. 
To samo odnosi się do zawieszenia postępowania na zgodny 
wniosek stron i w razie niestawienia sie obu stron na rozpra
wę (spoczywania według austr. p. c.)

Zupełnie nowy w stosunku do procedury austr. jest 
przepis art. 205 p. c., oparty  na wzorze francuskim , który, 
w nauce nosi nazwę upadku  instancji. Według tego prze
pisu sąd um orzy na wniosek pozwanego postępowanie, za
wieszone na wniosek lub w skutek niestawienia się stron, 
a nie podjęte w ciągu la t trzech od d a ty  postanowienia 
o zawieszeniu, przyczem umorzenie postępowania nie pozba
wia powoda praw a wytoczenia pozwu, jednak  poprzedni 
pozew nie przeryw a przedawnienia. Przepis ten w kracza 
zatem w praw o m aterjalne wychodząc — zgodnie z prawem  
m aterjalnem  — z założenia, że tylko należyte popieranie 
procesu jest w arunkiem , aby  wniesienie pozwu przeryw ało 
bieg przedawnienia. Jest to insty tucja podyktow ana wzglę
dam i porządku publicznego, k tóry  wymaga, aby  procesy 
trw ające latam i raz się zakończyły.

V.
Pozew , zabezp ieczen ie powództw a, odpow iedź na 

pozew*) i rozprawa.

Z przepisów o pozwie nasuw a szczególne zastrzeżenia 
art. 209 k. p : c. o następ u jącem  brzm ieniu: „Powód może 
dochodzić jednym  pozwem kilku roszczeń przeciwko temu 
samemu pozwanemu, jeżeli nadają  się do tego samego trybu  
postępowania oraz jeżeli sąd jest w łaściwy ze względu na 
ogólną wartość roszczeń. To samo stosuje się przy roszcze
niach różnego rodzaju, jeżeli sąd nie jest w łaściwy dla k tó
regokolwiek z roszczeń w myśl przepisów o właściwości bez 
względu na wartość przedmiotu sporu. Przepis ten p rzy j
m uje zatem zasadę zliczania roszczeń, zgodnie z art. 17 k. 
p. c. O właściwości jednak decyduje tu wyłącznie suma zli
czonych roszczeń, a wartość pojedynczych roszczeń jest bez 
znaczenia. O m aw iając w yżej przepisy jurysdykcyjne dałem 
w yraz zapatryw aniu, że w skazany jest powrót do pierw otnej

*) W chw ili gdy już do druku  oddaję  osta tn ią  część n in ie jsze j 
p racy  ukazała  się obszerna p raca  Prof. D ra  S tan isław a Gołąba p. t. 
„P ro jek ty  Polskiej P rocedury  C yw ilnej — Pow stanie — U zasadnienie 
— Zdania O drębne" — K raków  i950. (K sięgarnia Powszechna) Str. 112. 
P raca  ta  n iedzow na p rzy  w szelk ie j pracy  naukow ej nad  kodeksem  
p rocedury  cyw ilnej i przy jego in te rp re ta c ji p rzynosi n a  str. 107 hio- 
bow ą wieść. Oto w M inisterstw ie Spraw iedliw ości zam ierzają  cały 
rozdział o odpowiedzi na pozew skreślić  a odpowiedź ta  m iałaby  mieć 
ty lko  c h a rak te r  fak u lta ty w n y  przyczem  i pism a przygotow aw cze z art. 
252 k. p. c. pozostaną „bez spec ja lne j sankcji". G dyby to uczyniono — 
to zdaniem  Prof. G ołąba usunie się z p ro je k tu  w szelką konstrukcję, 
un iem ożliw iając zarazem  skupien ie m a te rja łu  procesowego.
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redakcji (art. 258 projektu z r. 1929) według której sąd musi 
być w łaściw y nietylko z uw agi na ogólną wartość roszczeń, 
lecz także dla każdego z tych roszczeń z osobna. W prze
ciwnym bowiem razie przepis o łączeniu służyć będzie do 
obejścia bezwzględnych przepisów o właściwości, skoro n. 
p. dziesięć roszczeń po 200 zł. rozpatryw ać będzie sąd 
okręgowy. leżeli redaktorom  tego przepisu chodziło o wzglę
dy  ekonom ji procesowej to raczej stanąć już  należało na 
stanowisku, że o właściwości decydu je w artość poszczegól
nych połączonych roszczeń.

Przepisy o treści pozwu i o zawiśnięciu sporu, cofnięciu 
pozwu, są zgodne na ogół z procedurą austrjacką.

Powództwo wzajem ne, w razie gdy roszczenie pozwa
nego jest w związku z roszczeniem powoda lub nadaje się 
do potrącenia dopuszczalne jest w sądzie okręgowym nawet 
gdy on nie jest dla pow ództwa wza jemnego z reguły w ła
ściwy, a naw et sąd grodzki może na wniosek pozwanego 
przekazać spraw ę sądowi okręgowemu, jeżeli pozw any w y
toczył przeciwko powodowi przed sądem okręgowym po
wództwo wzajemne. Projekt poszedł tu  bezwzględnie za 
daleko, skoro ze względów oportumistycznych mogą tu być 
naruszone bezwzględne przepisy jurysdykcyjne.

Art. 213 k. p. c. stanowi, że nie uw aża się za zmianę po
w ództw a jeżeli nie zm ieniając jego podstaw y, powód żąda
nie rozszerza, bądź ogranicza lub gdy zam iast pierwotnego 
przedm iotu sporu skutkiem  zmienionvch okoliczności żącla 
jego wartości. W odróżnieniu zatem od § 235 p- c. rozszerzenie 
żądania pow ództwa nie jest zm ianą pow ództw a; oczywiście 
nie może być przytem  przekroczona granica właściwości 
sądu. «*

K ażdy pozew rozpatru je sąd okręgowy najp ierw  nu 
posiedzeniu niejawnem , przyczem odrzuci pozew w razie 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego oraz w razie 
niewłaściwości sądu. w p rzypadku  spraw y już zawisłej 
i osądzonej oraz z braku  zdolności procesowej, ustawowego 
zastępstwa łub upoważnienia zastępcy do prowadzenia spra
wy. Nowy w stosunku do procedury austrjack ie j jest 
przepis art. 215 k. n. c., według którego w razie odrzucenia 
pozwu z powodu niewłaściwości sądu. powód może wnieść 
pozew odrzucony do sądu właściwego w ciągu dni siedmiu 
od uprawom ocnienia się postępow ania odrzucającego, p rzy 
czem skutki poprzedniego wniesienia pozostają w mocy.

O statni p rojekt k. p. c. zna insty tucję zabezpieczenia  
powództwa  (art. 218 — 220 k. p- c.), polegającą na tem. że na 
wniosek powoda sąd może zezwolić na zabezpieczenie po 
wództwa jednym  ze sposobów w skazanych w ustawie o egze
kucji. Nie uważam  za celowe umieszczenie w kodeksie po

stępowania cywilnego przepisów o zabezpieczeniu po
w ództwa, gdyż w łaściwe ich miejsce jest w ustawie o egze
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kucji, gdzie kw est ja ta  musi być szczegółowo unormowana, 
że i tak k. p. c. odsyła w te j mierze do przepisów o egzekucji. 
W razie wcześniejszego w prowadznia w życie kodeksu po
stępowania cywilnego niż ustaw y o egzekucji należałoby 
w przepisach wprowadczych kwest ję tę tymczasowo bodaj 
jednolicie uregulować.

Wniosek o zabezpieczenie powództwa można według 
k. p. c. postawić bądź przy rozpoczęciu sporu, bądź i w dal
szym toku sprawy. Sąd zezwala zaś na zabezpieczenie po
wództwa, jeżeli uzna, że powództwo jest wiarygodne, a nie- 
zabezpieczenie mogłoby pozbawić powoda zaspokojenia.

W szystkie poprzednie pro jekty  stały na stanowisku obli
gatoryjnej odpowiedzi na pozew  w postępow aniu przed są
dami okręgowemi. Uznały bowiem potrzebę odciążenia roz
praw y głównej i koncentracji m aterjału  faktycznego i do
wodowego, idąc w tym  względzie śladem procedur zacho
dnio-europejskich, znających jedno lub dw a stad ja  przygo
towawcze przed rozpraw ą główną tj. pierwsze posłuchanie 
względnie obligatoryjną odpowiedź na pozew. Niestety, jak  
w wielu innych kw estjach, tak  i w te j ostatniej, p ro jekt z r. 
1950 odstąpił od zasady obligatoryjnej odpowiedzi na po
zew we wszystkich spraw ach przed sądem okręgowym. W e
dług bowiem art. 221 k. p. c. (w redakcji z r. 1950) odpowiedź 
na pozew związana jest z kw est ją  rzeczowej właściwości 
sądów, a mianowicie wym agana jest jedynie w  tych  spra
wach, które bez wzgłęcłu na wartość przedm iotu sporu nało
żą do właściwości sąclóm okręgowych; w  innych sprawach 
obowiązek ten może na pozwanego w łożyć przewodniczący, 
jeżeli uzna sprawę za zawiłą.") Jak  już  wspomniałem, odpo
wiedź na pozew jest według projektu zw iązana ściśle z kwe- 
stją  przym usu adwokackiego, k tóry obowiązuje tylko 
w tych spraw ach w których w ym agana jest odpowiedź na 
pozew. Jeżeli zw ażym y jak wielu miała przeciwników od
powiedź na pozew wśród praw ników z b. Królestwa Polskie
go, to tego rodzaju  konstrukcja odpowiedzi na pozew jest 
korzystnym  kompromisem.

Zupełny zaś b rak  odpowiedzi na pozew — jak  tego do
m agają się praw nicy z b. Królestwa — nie tylko, że nie 
przyczyni się do przyśpieszenia procesu, przez opuszczenie 
jednego stadjum  procesowego, lecz przeciwnie do o wiele 
znaczniejszej przewłoki procesu, skoro braknie najw ażniej
szego środka koncentracji mater jału procesowego jakim  jest 
odpowiedź na pozew.

Przepisy o term inie do wniesienia odpowiedzi na pozew, 
jej treści, skutkach niew niesieni a, są zgodne z procedurą 
austrjacką.

*| For. Prof. S. G oiąba . P ro jek ty  polskiej p rocedury  cyw ilnej". 
K raków , .1930. gdzie na str. 17 przedstaw iono całą liistorję. odpowiedzi 
na pozew w p ro jek c ie  po lsk ie j p rocedu ry  cyw ilnej.



W edług art. 223 k. p. c. zarzut niewłaściwości sądu i za- 
Tzut, że spraw a należy do sądu polubownego, pozwany w i
nien zgłosić i należycie uzasadnić w odpowiedzi na pozew, 
przyczem  w razie niezgłoszenia zarzutów  tych w odpowiedzi 
na pozew, pozw any traci praw o korzystania z nich w dal- 
szern postępowaniu. Zwrócić należy uwagę, że projekt od
różnia tu  zarzut niewłaściwości sądu od zarzutu, że spraw a 
należy do sądu polubownego; projekt wychodzi zatem z za
łożenia, że zarzut, że spraw a należy do sądu polubownego 
nie jest ani zarzutem  niedopuszczalności drogi sporu, ani 
zarzutem  niewłaściwości sądu, lecz zarzutem  sui generis, 
w czem hołduje poglądowi prof. Gołą ba"')

Pro jekt nie odróżnia jednak w tym  w ypadku czy chodzi 
o niewłaściwość sądu tego rodza ju, że układem  stron mogła
by  być usunięta, czy też o niewłaściwość sądu bezwzględną 
t. j. nieusuw alną naw et w drodze prorogatio fori. Bez wzlędu 
zatem czy chodzi o niewłaściwość sądu jednego czy drugiego 
rodzaju, pozw any może zarzut niewłaściwości zgłosić tylko 
w  odpowiedzi na pozew. Zdaniem mojem należałoby przepis 
den zmienić przez powrót do poprzednie j redakcji z r. 1930, 
t. j. w tym  kierunku, że jedynie gdy chodzi o niewłaściwość 
sądu usuw alną w drodze prorogatio fori, pozw any w razie 
niezgłoszenia zarzutu w odpowiedzi na pozew traci prawo 
korzystania z tego zarzutu w dalszem postępowaniu. Jedy
nie bowiem taka  redakcja tego przepisu będzie konsekwentną 
z zasadą art. 245 k. p. c. k tó ry  stanowi, że sąd bierze z urzę
du pod uwagę, i to w każdem stadjum  procesu, niewłaści
wość sądu, opierającą się na tern, iż sąd nie mógłby być w ła
ściwy naw et na podstawie um owy stron.

G dy odpowiedź na pozew nie jest wymagana, pozwany 
powinien przed wdaniem się w spór co do istoty spraw y 
zgłosić zarzuty, które należy postawić w odpowiedzi na po- 
?ew  (art. 244 k. p. c.)

Nowym w stosunku do ustaw odawstw a austriackiego 
jest przepis art. 225 k. p. c. wedle którego, jeżeli powód, mi
mo wniesienia przez pozwanego odpowiedzi na  pozew, nie 
zgłosił w ciągu la t trzech wniosku o w ydanie w yroku zaocz
nego, sąd na wniosek pozwanego, um arza postępowanie. Jest 
to jeden z w ypadków  „upadku instancji”, o którym  wspo
mniałem w yżej (patrz rozdział IV.)

Projekt k. p. c. nie zna postępowania przygotowawczego 
na wzór § 245 i nast. austr. p. c.; słusznie bowiem usunięto 
instytucję, k tó ra  nie m iała w praktyce większego znaczenia. 
W miejsce postępowania przygotowawczego zna projekt fa
ku lta tyw ną w ym ianę pism przygotowawczych: strony mogą

*) Prof. D r. S. Gołąb: ..Die Schiedsgericbte nacli dem  E ntw urfe 
der polnischen Z ivilprozessordnung“ w  Ja lirbuch  fiir Scliiedsgericht- 
wesen, B erlin  1929.
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wymienić po jednem piśmie przygotowawczem w takim  
jednak  czasie, aby  do rozpraw y można było zebrać potrze
bny m aterjał dowodowy (art. 229 k. p. c.) Ponadto w spra
wach zawiłych jak  i w spraw ach rozrachunkow ych prze
wodniczący może przed rozpraw ą nakazać stronom wymianę 
pism przygotowawczych; również w toku rozpraw y zarzą
dzenie takie może w ydać sąd.

W sprawach, w których odpowiedź na  pozew nie jest 
w ym agana, każda ze stron może żądać przeprow adzenia roz
praw y w je j nieobecności (art. 239 k. p. c ) Przepis ten niezna
ny  procedurze austr., jest podyktow any względami opor- 
tunistycznem i, a chociaż w ykracza przeciw zasadzie bez
pośredniości, to jednak w sprawach, o m niejszej wadze bę
dzie dla stron — zdaniem jego zwolenników — bardzo ko
rzystny. Należałoby go jednak  koniecznie ograniczyć ty l
ko do spraw  wartości przedm iotu sporu do 100 złotych, lub 
zupełnie skreślić.*)

W praktyce sądów małopolskich zdarza się, że agenci 
firm  tutejszych lub wiedeńskich objeżdżają Kresy Wscho
dnie, gdzie p rzy jm u ją  liczne zamówienia, przyczem ludność 
na żądanie agenta musi podpisać prorogatio fori na jeden 
z sądów małopolskich. Następnie dostarczają tow ar najlich
szy lub w nieodpowiedniej porze (sierpy po żniwach), wobec 
czego ludność nie płaci. Wówczas agenci wnoszą pozwy do 
owego małopolskiego forum prorogałum, a chłop kresowy 
otrzym aw szy pozew, mimo najdokładniejszych pouczeń, 
przysyła pismo żądające rozpoznania spraw y w jego nieo
becności; mimo tego spotyka go w yrok zaoczny. Otóż w ta 
kich spraw ach, o drobnej wartości, m iałby wspom niany 
przepis aktualne znaczenie.

O bjaw am i dążenia do p raw dy m aterjalnej są obok prze
pisów o możności przeprow adzenia pewnych dowodów 
z urzędu, przepisy art. 238 k. p. c., według którego sąd może 
celem dokładniejszego w yjaśnienia stanu spraw y zarzą
dzić osobiste stawiennictwo stron lub jednej z nich i prze
pis art. 240 k. p. c. k tó ry  postanaw ia, że za rozmyślne prze
istoczenie faktów  oraz wprowadzenie widocznie zmyślo
nych środków dowodowych, sąd może skazać stronę lid) je j 
zastępcę ustawowego na grzyw nę do 500 złotych.

W poprzednim  projekcie był nader doniosły przepis 
o możności pominięcia przez sąd faktów  i dowodów w razie 
opóźnienia ich przytoczenia w  celu przewłoki lub z rażącej 
opieszałości. Ze wszystkich środków skupienia m aterjał u 
procesowego był to najcenniejszy. Niestety pominięto go po-

*) Prof. Gołąb: „ P ro jek ty  P olsk ie j P rocedu ry  cyw ilnej" «>a str. 74 
sprzeciw ia się p rzy jęc iu  tego przepisu  w jak ie jk o lw iek  form ie w ska
zując, że w p rzypadku , gdy obie strony  postaw iły  w niosek o rozpozna
n ie sp raw y  w sw ej nieobecności postępow anie s ta je  się „adm inistra- 
cy jnem " i pisem nem .
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zostawiając ty lko przepis art. 239 k. p. c .: „Sąd odrzuci
środki dowodowe, jeżeli strona powołuje się na  nie jedynie  
d la zwłoki". Przepis ten nie może mieć większego znaczenia 
praktycznego, skoro rzadko tylko można z góry orzec, że 
strona powołuje się na środek dowodowy jedynie dla zwłoki, 
ponadto przepis ten odnosi się tylko do środków dowodo
wych, a nie odnosi się do nowych tw ierdzeń faktycznych.
0  wiele tra fn ie jsz y  b y ł pom inięty  przepis, gdzie obok mo
m en tu  podm iotow ego (zam iar przew łoki) inaczej zresztą 
ujętego, odgryw ał rolę decydu jącą  m om ent przedm iotow y 
t- j. opóźnienie p rzy toczen ia  fak tów  i dowodów. N ależy  ted y  
dom agać się p rzyw rócen ia  poprzedn ie j red ak c ji w  tym  
przedm iocie.

Inne  p rzep isy  o rozp raw ie  głów nej są zgodne z p rocedu
rą  au strjack ą .

V I .

Dowody.
Przep isy  o dow odach w pro jekcie  k. p. c. o p iera ją  się 

na  zasadzie sw obodnej oceny dow odow ej, zasadzie p raw d y  
m ater ja k ie j  z pew nem i tyko  odchyleniam i w  k ie ru n k u  zado
w olenia się p raw d ą  fo rm alną, zasadzie bezpośredniości
1 zasadzie koncen trac ji m a te rja łu  dowodowego. W  stosunku 
do obow iązującego w M ałopolsce ustaw odaw stw a nie b o d z i e  
zatem  żadnych  zm ian zasadniczych. D o w ażn iejszych  zm ian 
szczególnych zaliczyć należy:

1. postanowienie art. 7 k. p. c.: „Ustalenia prawomocnego 
w yroku karnego co do spełnienia przestępstw a obowiązują 
sąd cywilny, o ile w postępowaniu przed tym  sądem nie 
zostały obalone". W odróżnieniu zatem od § 268 austr. p. c. 
wedle którego sędzia cyw ilny jest zw iązany treścią skazu
jącego prawomocnego, orzeczenia — projekt k. p. c. p rzy j
muje, że w yrok karny  (obojętne czy skazujący, czy też inny) 
uw aża się ja k  domniemanie proste, przyczem dowód prze
ciwieństwa czyli obalenie tego domniemania są dopuszczal
ne. O znacza to zatem przerzucenie ciężaru dowodowego.

2. postanow ienie art. 507 k. p. c.: „Jeżeli strona zap rze
cza p raw dziw ości dokum en tu  przedstaw ionego przez stronę 
d rugą, obow iązana jest udow odnić fałsz dokum entu . Jeżeli 
spór dotyczy  praw dziw ości dokum entu  p ryw atnego  pocho
dzącego od in n e j osoby, a nie od strony  zap rzeczającej, 
p raw dziw ość dokum en tu  udow odnić pow inna strona, k tó ra  
chce z niego korzystać". Podczas zatem , gdy p rocedura  
a u s tr ja c k a  (§§ 310 — 312) sta ła  na  stanow isku, że ty lk o  do
k u m en ty  publiczne m ają  dom niem anie autentyczności, a  p rzy  
dokum entach  p ry w a tn y c h  p roducen t m usi dow ieść zap rze
czonej au ten tyczności dokum entu  pryw atnego , to p ro jek t 
p rzy jm u je  tę  zosadę ty lk o  w tym  w y p ad k u , gdy  spór do ty 
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czy praw dziw ości dokum entu prywatnego, pochodzącego od 
innej osoby, a nie od strony zaprzeczającej. W ynika z tego. 
że przy dokum entach publicznych i pryw atnych rzekomo 
wystawionych przez stronę zaprzeczającą autentyczności, ta  
ostatnia (produkt a nie producent) ma dowodzić nieauten- 
tyczności dokumentu. Innemi słowy: wymienione dokum en
ty  m ają według pro jek tu  domniemanie autentyczności.

N ajw ażniejsza różnica między proceduram i dzielnicowe- 
mi zachodziła w kw estji dowodu posiłkowego. Procedura 
niemiecka zna bowiem przysięgę stron „w skazaną" i „od
każaną"; procedura rosyjska nie zna żadnego posiłkowego 
środka dowodowego, lecz tylko t. zw. przysięgę umowną. 
Projekt poszedł śladem procedury austrjackiej, p rzy jm ując 
dowód z przesłuchania stron, oceniany według zasady swo
bodnej oceny sędziowskiej. O dm ienny od praw a austrjac- 
kiego w te j m aterji jest jedynie przepis art. 328 k. p. c .: 
„Strona nie będąca osobą fizyczną, nie może być pociągnię
tą  do złożena zeznań". W ynika z tego, że n. p. dyrektor spół
ki akcy jnej nie będzie słuchany jako strona, a więc jedynie 
jako  świadek. Nie w ydaje mi się to słuszne, skoro dyrektor 
spółki akcyjnej, jako  organ tejże jest tak  dalece w spraw ie 
zainteresowany, że zeznania jego należy traktow ać na równi 
ze zeznaniami osoby fizycznej, słuchanej w charakterze 
strony jako  środka dowodowego o mniejszem znaczeniu.

VII.
O rzeczenia sądow e.

Projekt zna wyroki końcowe, częściowe, pośrednie 
(wstępne), zaoczne oraz postanowienia.

Z przepisów częściowo odmiennych od procedury austr
jackiej zwrócić należy uw agę na następujące:

1. Zaraz po naradzie składu sądzącego sporządza się 
sentencję wyroku, k tórą podpisują wszyscy sędziowie. 
Przewodniczący ogłasza z reguły w yrok zaraz, odczytując 
z te j sentencji orzeczenie sądu o żądaniach stron. W yrok 
z uzasadnieniem powinien być w ciągu dwóch tygodni 
sporządzony na piśmie. W spraw ie zawiłej, sąd może odro
czyć w ydanie w yroku na czas do dwóch tygodni, co prze
wodniczący ogłasza publicznie; w tym  przypadku  nie n a
stąpi ogłoszenie sentencji, lecz w ydany będzie wyrok z uza
sadnieniem na piśmie. W ypis w yroku z uzasadnieniem  pow i
nien być z urzędu doręczany stronom tylko w postępowaniu 
przed sądem okręgowym i wyższemi. Z pośród bowiem w y
roków ogłaszanych na posiedzeniu sąd grodzki (projekt 
używ a nazw y sąd grodzki) doręcza tylko w yroki zaoczne 
oraz w yroki w których w ystępuje Prokurator ja  G eneralna; 
poza tem zaś sąd grodzki zaw iadam ia jedynie strony o spo
rządzeniu na piśmie w yroku z uzasadnieniem. Z punktu
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w idzenia oszczędności sił pisarskich, przepis ten jest w ska
zany.

2■ Natychm iastowa wykonalność w yroków : Wedle
art. 558 k. p. c. sąd może, na  wniosek powoda, na
dać wyrokowi przy jego w ydaniu rygor natychm iastowej 
wykonalności, w całości lid) w części, w następujących przy 
padkach:

1) jeżeli zasądza żądanie pozwu w całości lub w części 
na podstawie uznania ze strony pozwanego;

2) jeżeli zasądza alim enty lub wynagrodzenie za pracę;
5) jeżeli opóźnienie uniemożliwiłoby lub znacznie u tru 

dniło wykonanie wyroku, albo naraziło powoda na straty:
4) jeżeli wyrok jest zaoczny ;
5) jeżeli w yrok zapadł w sprawie, która według przepi

sów  kodeksu może być rozpoznana przez w ydział handlowy.
Z przepisu art. 559 k. p. c. w ynika, że natychm iastowa 

wykonalność jest w zasadzie równoznaczna z egzekucją ce
lem ściągnięcia w rozumieniu austr. ordynacji egzekucyj
nej. Oczywiście zachodzi potrzeba w ydania jak  najrychlej 
jednolitej ustaw y o egzekucji, w przeciwnym bowiem razie 
przepisy k. p. c. o zabezpieczeniu powództwa i natych
miastowej Wykonalności wyroku, będą rozmaicie in terpre
towane w poszczególnych dzielnicach.

W edług wspomnianego art. 559 k. p. c. sąd może uza
leżnić natychm iastow ą wykonalność w yroku od złożenia 
przez powoda stosownego zabezpieczenia. Zabezpieczenie 
może polegać na wstrzym aniu w ydania powodowi sum pie
niężny cli po ich wyegzekwowaniu od pozwanego lub na 
w strzym aniu sprzedaży zajętego m ajątku ruchomgo; sprze
daż nieruchomości w strzym uje się z urzędu do czasu up ra
womocnienia wyroku. Przez tego rodzaju zabezpieczenie 
zrów naną zostaje natychm iastow a wykonalność z egzeku
cją na zabezpieczenie wedle austr. ordynacji egzekucyjnej. 
Zdaniem mojem należałoby całą kw est ją natychmiastowej 
wykonalności w yroków  nieprawomocnych przenieść cło 
ustaw y o egzekucji i tu  ją  szczegółowo unormować wylicza
jąc rodzaje dopuszczalnych środków egzekucyjnych, które 
pow inny być tego rodzaju, aby dla pozwanego nie mogła 
w yniknąć szkoda, gdyby w toku instancji wyrok został 
uchylony.

5. W yrok zaoczny  jest odmiennie unorm owany niż w pro
cedurze austrjackiej, a ostrze rygoru wobec strony zaocznej 
jest tu  nadzw yczajnie stępione. W szczególności strona prze
ciw k tórej zapadł w yrok zaoczny może założyć sprzeciw 
w ciągu dwóch tygodni od doręczenia je j wyroku. W piśmie, 
zawierającem  sprzeciw, strona powinna przytoczyć to, czego 
przytoczyć zaniedbała w odpowiedzi na pozew łub na pierw 
szej z rzędu rozpraw ie; po wniesieniu sprzeciwu następuje
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ponowna rozprawa. W ynika z tego, że projekt nie wym aga 
uspraw iedliw ienia niestawiennictw a na rozprawie, lub 
omieszkania term inu do wniesienia odpowiedzi na pozew, 
przepisy pro jektu  nie pow ołują się bowiem bynajm niej na 
przepisy o przyw róceniu term inu, a również nazw a „sprze- 
ciw“ nie daje do tego podstawy, bo przepisy o resty tucji 
z powodu omieszkania czynności procesowej bez w iny (art. 
186 — 191 k. p. c.) używ ają nazw y „wniosek o przyw róce
nie term inu". Tak więc pierwszy term in do odpowiedzi na 
pozew t pierw sza rozpraw a nie są „zawite". Dopiero bowiem 
sprzeciw od zapadłego ponownie przeciwko te j samej stro
nie w yroku zaocznego jest niedopuszczalny (art. 368 k. p. c.)

Tego rodzaju  uregulowanie wyroków zaocznych jest 
sprzeczne z 1 ordre public, którego wymogiem jest posłu
szeństwo wezwaniom sądowym. Należałoby przepisy 
o sprzeciwie od wyroków zaocznych uzupełnić w ten spo
sób, że podstaw ą sprzeciwu może być tylko nieuchronna 
przeszkoda, k tó ra  przeszkodziła stronie w stawiennictwie 
na rozpraw ie lub w dotrzym aniu kresu.

Nowym w stosunku do obow iązującej w Małopolsce 
procedury jest przepis art. 563 k. p. c. wedle którego nie 
można w ydać w yroku zaocznego w sprawach, gdy nie jest 
w ym agana odpowiedź na pozew, a strona żądała przepro
wadzenia rozpraw y w sw ej nieobecności.

Jak  już  wspomniałem, przepis ten w ykracza przeciw 
zasadzie bezpośredniości i ustności, a  jedynie w spraw ach 
m ałej wagi względy oportunistyczne mogą być decydująee. 
Zdaniem mojem należałoby przepis ten  ograniczyć jedynie 
do postępow ania przed sądam i grodzkiemi w spraw ach do 
100 złotych, o ile jego zwolennicy nie zgodzą się na jego 
skreślenie.

O m aw iając insty tucję spółuczestnictwa w sporze wspo
mniałem. już  o przepisie art. 363 k. p. c. wedle którego jeżeli 
po jednej stronie bierze udział kilku spółuezestników sporu 
z których jedni działają w spraw ie a inni nie działają, prze
pisy o w yrokach zaocznych nie m ają zastosowania- Przepis 
ten ma zastosowanie lege non distinguente do każdego 
spółuczestnictwa tak  jednolitego (art. 70 k- p. c.) jak  i nie
jednolitego. Jak  już om aw iając insty tucję spółuczestnictwa 
podkreśliłem, oznacza on zatarcie głównej różnicy między 
wspomni a nem i rodzajam i spółuczestnictwa, a o ile dotyczy 
spółuczestnictwa niejednolitego pozbawiony jest jak iejkol
wiek podstaw y teoretycznej i praktycznej.

Obok wniosku o uzupełnienie i sprostowanie w yroku 
projekt zna wniosek o w ykładnią w yro ku ■ W edług art- 375 
k. p-c . sąd, k tóry  w ydał wyrok, rozstrzyga na wnio
sek strony wątpliwości co do w ykładni tego wyroku, 
jakie mogłyby się nastręczyć przy jego wykonaniu. 
Mamy tu  do czynienia z rodzajem  in terpretacji anten-
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tycznej, k tó ra może budzić zastrzeżenia, zwłaszcza gdy
by  ta  in terp re tacja  m iała zbyt daleko pójść, odbiegając od 
brzm ienia w yroku ma jącego przecież powagę rzeczy osą
dzonej. Również gdy skład sądu idega zmianie, in terpreta
c ja  ta k a  przestaje być autentyczną. Zresztą przepis ten jest 
zbyteczny, bo n a  postanowienia w toku egzekucji będą prze
cież dopuszczalne zażalenia, tak , że wątpliwości jakie mo
g łyby  się nastręczyć przy  wykonaniu wyroku, będą usunięte.

Dokończenie nastąpi.

Dokument etyki sabotażystów wolnej 
przesiedlności adwokatów,

W dniu  21 październ ika  b. r. o trzym aliśm y nas tępu jące  pismo:

Do Szanow nej R edakcji ..Głosu P ra w a '1 we Lwowie.
W ydział Izby A dw okatów  we Lwowie pozw ala sobie przesłać n i

że j um ieszczony kom unika t uchw alony przez w szystkie Izby adw o
kack ie  M ałopolski i Ziemi cieszyńskiej z p rośbą o łaskaw e zuży tko
w an ie  red ak cy jn e . K om unikat ten  w ysłaliśm y równocześnie Radzie 
adw okack ie j i N aczelnej R adzie adw okack ie j w W arszaw ie, jako  
W ładzy przełożonej adw okata posła B ittnera . — Z W ydziału Izby 
A dw okatów  — we Lwowie, dnia 28 czerw ca 1950. — P rezyden t Izby: 
D r. Godlewski mp. — C złonek W ydziału : D r. Łaz mp.

Stan fak tyczny  kom unikatu , k tó ry  stosownie do powyższego pism a 
pon iżej og łaszam y, tłum aczy aż nadto  wym ow nie przyznana mu przez 
W ydział Izby konieczność ja k  na jro z leg le jsze j pub likacji. To też po
mimo, iż kom un ika t ten  został już  streszczony w k ilku  dziennikach, nie 
uchy lam y się od pom ieszczenia go w ca ie j osnowie, bo je s t to jeden  
z h istorycznych, w ierzy telnych  dokum entów  e ty k i sabotażystów  w ol
n e j  przesiedlności — jed en  z dokum entów  nasze j trag icznej, zda się: 
bez n ad z ie jn e j w alk i o nasze w yzw olenie w Polsce W yzwolonej... P rz y 
b y w a też dokum ent ten  do szeregu pokrew nych  mu, k tó re  p rzekaza
liśm y opin ji publicznej i potom ności w cyklu artyku łów  i rozpraw , 
w  szczególności p. t. ..A dw okatura w kleszczach p a rty jn ic tw a "  (Nr. 1—4 
i  5—6 ex 1929) — ..U źródeł p a rty jn ic tw a  dzielnicowego w państw ie 
i w adw okatu rze" (Nr. 12 ex  1929 i Nr. :l—2 ex  1930) — oraz: „O e tykę 
w olnościow ą w adw okatu rze po lsk ie j"  (Nr. 5—4 ex 1930).

Życzeniu zaś o red ak cy jn e  zużytkow anie tego kom unika tu  uczy
n im y zadość n ie ty lko  uw agam i w trąconem i tu  i ówdzie nawiasowo 
i  poznkulisow o w tekst, ale też osobliwym  szeregiem  „n ieom ijalnych 
refleksy ) i wniosków", k tó re  n as tęp u ją  po nim.

Oto więc n a jp ie rw  te k s t kom unika tu  pięciu Izb adw okackich:
„Na posiedzeniu sejm ow ej Kom isji p raw niczej dnia 21 lutego 1930 

w  czasie d y sk u sji nad wnioskiem wszystkich polskich klubów lew icy  
sejm owej oraz klubu ukraińskiego i kola żydowskiego w sprawie 
w olnej przesiedlności adwokatów z je d n e j dzielnicy do d rug iej, poseł 
W acław Bittner, adw okat w arszaw ski, zw alczając w niosek pow ołał się 
m iędzy innem i na to, że jeden  z adw okatów  m ałopolskich w piśm ie 
do kolegi w arszaw skiego ofiarow ał m u za wyrobienie posady notarjusza 
2.000 dolarów i żc w innym  w ypadku  adw okat lw ow ski zażądał od 
•klienta posła B ittnera. k tó ry  w in teresach  p rzy jech a ł do Lwowa i po-
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•szukiwał no tarjusza , za w skazanie ad resu  n o ta rju sza  w ynagrodzenie 
w kw ocie 5 złotych.

„Na zarzu ty  te  zareagow ali odrazu obecni w icem arszałek Sejmu. 
Dr. Żahajkiew icz oraz poseł Dr. Loew enherz. dom agając się od posła  
B ittnera  w ym ienienia nazw isk ow ych adw okatów , by po zbadan iu  
w inni ta k  n iebyw ałego poniżenia godności stanu adw okackiego jak. 
n a jsu ro w ie j zostali ukaran i.

„N azaju trz  cała p rasa  doniosła o tym  incydencie, k tó ry  rzecz n a 
tu ra ln a  rzucił cień na całą adw oka tu rę  m ałopolską.

..Dnia .28 lutego .1930 W ydział Izby A dw okatów  we Lwowie w: im ie
niu w łasnem  i z upow ażnienia innych  Izb m ałopolskich oraz Ziemi 
cieszyńskiej, w7ystosow ał do posła B ittnera  pismo nas tępu jące j treści:

„W ielm ożny Panie Pośle! W edle o trzym anych  au to ry ta ty w n y ch  
in form acyj i doniesień dzienn ikarsk ich  m iał W Pan Poseł n a  posiedze
niu sejm ow ej Kom isji p raw niczej dnia 21. lutego 1930 w czasie d y 
skusji nad  w nioskiem  o urządzeniu  adw okatu ry , zacytow ać dwa fakty , 
dotyczące adw okatów  m ałopolskich, a to: (Tu n as tęp u je  przytoczenie: 
pow yżej już  zacytow anych faktów . — Przyp. R ed). — Ponieważ: 
w jednym  i drugim  w ypadku chodzi o ciężkie przestępstw o przeciw  
godności i obowiązkom  stanu adw okackiego upraszam y o odw rotne 
w ym ienienie nazw iśk obw inionych adw okatów , by spraw y te  mogły 

■ być p rzekazane Radzie D yscyp linarnej".
„Na to pismo nadesła ł poseł .Bittner poniższą odpowiedź, dato 

w aną dnia 10 m arca 1930:
„Do Izby A dw okackiej we Lwowie. W odpowiedzi na pismo1

w spraw ie mego przem ów ienia na Kom isji p raw n iczej Sejm u, nin iej-
szem uprze jm ie  kom unikuję, że isto tn ie cytow ałem  dw a w skazane 
w tam tejszem  piśm ie w ypadki niewłaściw ego zachow ania się adw oka
tów m ałopolskich, jako  p rzyk ład  w pływ u n adm iernej ilości adw oka
tów i p łynące j stąd  pauperyzac ji tego stanu  na obyczaje zawodowe;, 
popraw iam  jedyn ie , iż w ypadek  dotyczący pobran ia  honorarjum  za 
w sk azan ie 'k an o e ia rji n o ta rja ln e j zaszedł z k lien tem  mego kolegi, a nie: 
moim. — Nie uw ażam  je d n ak  za możliwe podaw ać drogi, w ja k i spo
sób doszły do m o je j w iadomości te  w ypadki. G dyby w szakże W Panow ie 
byli innego zdania, uprze jm ie  proszę o zw rócenie się do dz iekana  
R ady adw okack ie j w W arszaw ie, k tó ry  je st w stosunku do m uie w ła
dzą przełożoną i k tó rem u na żądanie W Panów  gotów jestem  udzielić 
w yjaśn ień . W acław  B ittner, adw okat mp.“.

„Stosownie do życzenia posła B ittn e ra  W ydział Izby adw okatów
we Lwowie dnia 14 m arca 1930 zwrócił się do D ziekana R ady adw o
k ack ie j okręgu  Sądu apelacy jnego  w W arszaw ie z p rośbą o zażądanie: 
od posła B ittnera w yjaśnień.

..Wobec b rak u  odpowiedzi urgow ano o nią pisem nie dn. 24 kw ietnia 
1950 i dn ia 28 m a ja  1950, a w m iędzyczasie P rezyden t Izby  lw ow skiej 
bezpośrednio w W arszaw ie przedstaw ił dziekanow i w arszaw skiej Izby7 
A dw okatów  doniosłość poczynionych zarzutów  i konieczność ich w y
św ietlenia.

„W w yniku  tych zabiegów nadesłał D ziekan R ady adw okackiej, 
O kręgu  Sądu apelacy jnego  w W arszaw ie poniższe pismo datow ane 
10 m arca 1930:

„Do P ana P rezyden ta  Lw owskiej Izby A dwokatów . W ielce Sza
nowny Panie Kolego! W u p rze jm ej odpowiedzi na list W Pana Kolegi 
z dnia 28 m a ja  r. b. mam zaszczyt zakom unikow ać, że zgodnie z obiet
nicą in te rw en jow ałem  u p. adw okata B ittne ra  w spraw ie jego zarzu
tów, postaw ionych na posiedzeniu „Komisji Sejm ow ej co do dw ócb 
niewym ienionycli przezeń adw okatów  z M ałopolski. N iestety  in te r
w encja m oja nie odniosła sku tku , albowiem  p. B ittner ośw iadczył mi, 
że w danym  w ypadku p ragn ie  skorzystać z a rt. 21 K onsty tucji i n ie 
życzy sobie u jaw nić ani źród ła in fo rm acji ani też nazw isk  owych 
adw okatów . W tym  stanie rzeczy z praw dziw ym  żalem  nie mogę udzie
lić żadnych in form acyj. W yrazy  wysokiego paw ażania i koleżeńskiego.
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pozdrow ienia łączę: Now odworski mp.“. — (Czyż więc może na tem  
pozdrow ieniu m iałaby  się zakończyć P ańska  działalność urzędowa 
w te j spraw ie, W ielce Szanow ny Panie D ziekanie w arszaw skiej Izby 
adw okatów ?! — Pyt. Red. „Głosu Praw a").

,.P. B ittner, k tó ry  dnia tO m arca  1930 był gotów w szelkich udzielić 
w yjaśnień  dziekanow i R ady adw okackiej okręgu Sądu apelacy jnego  
w W arszawie jak o  sw ej w ładzy przełożonej, w idocznie się rozm yślił 
i zasłan ia się art. 21 K onsty tucji o n ie tykalności poselskiej — ale zu 
pełnie bezpodstaw nie.

„W szak w edle tegoż a rty k u łu  posłowie nie mogą być pociągani 
do odpowiedzialności za sw oją działalność w Sejm ie, za przem ów ienia 
w Sejm ie odpow iadają ty lko  p rzed  Sejmem.

„G dyby tedy w ypadki cytow ane przez p. B ittnera  by ły  n ie
praw dziw e, nie odpow iadałby za to oszczerstwo p. B ittner ani dyscy
p linarn ie przed bada adw okacką ani k arn ie  p rzed pow szechnym  
Sądem karnym .

„Nie n ad a je  je d n ak  cytow any a rty k u ł p raw a posłowi adw okatow i
do odm ów ienia w yjaśn ień , m ogących doprow adzić do oczyszczenia 
stanu adw okackiego z jednostek, k tó re  godność tego stanu w sposób 
przez p. B ittnera opisany, podeptały.

. P. B ittner zw alczając wolną przesiedlność adw okatów  z M ało
polski do Kongresówki, zacytow ał dwa w ypadki tak  ciężkich przew i
nień adw okatów  m ałopolskich bez w ym ienienia nazw isk, ja k  sam 
pisze, jak o  „przyk ład  w pływ u nadm ierne j ilości adwokatów/ i p łynącej 
stąd pau p e ry zac ji tego stanu na obyczaje zawodowe". — (Ten jed n ak  
■motyw, m ający  w idocznie r a  celu pew ne złagodzenie rzuconej potw a- 
rzv, został snać dopiero ex  post dorobiony przez p rzypartego  do m uru  
potw arcę, albowiem na posiedzeniu Kom isji p raw niczej jego tupe t nie 
znał żadnych granic ani okoliczności łagodzących. E tykow i w arszaw 
skiemu chodziło na tem  posiedzeniu o niższość obyczajow ą p łynącą 
m etyle z „nadm iaru  i pauperyzac ji"  adw oka tu ry  m ałopolskiej, ile 
raczej — bądźże raz szczery, panie oszczerco — z w rodzonych w ła
ściwości ch a rak te ru , p rzypisyw anych przezeń  generaln ie m n ie j
szościom narodow ym ... Przyp. Red. „Głosu Praw a").

„Z jego w łasnych słów w ynika tedy  zam iar generalizow ania i w y
k azan ia  niskiego poziomu etycznego adw oka tu ry  m ałopolskiej.

..Ale jeśli chodziło mu ty lko  o u trzym anie  godności stanu całe j 
adw okatury , a więc i m ałopolskiej, było jego obow iązkiem  z chw ilą 
o trzym ania wiadom ości o tak  ciężkiej p rzew in ie adw okata m ałopol
skiego donieść o tem  bezzwłocznie w łaściw ej w ładzy dyscyp linarne j, 
a nie czekać do dyskusji sejm ow ej o w olnej przesiedlności.

„Lecz p rzy n a jm n ie j w tym  m om encie pow inien był równocześnie 
spraw ę skierow ać do w łaściw ej Izby adw okackiej. Tym czasem  
p. B ittner na żądanie Izb m ałopolskich odm aw ia w szelkich w yjaśn ień .

„Ze w zgęldu na przepis art. 21 K onsty tuc ji ani adw oka tu ra  m a
łopolska niem a możności ścigania p. B ittnera  za oszczerstwo, ani n a 
wet jego przełożona w ładza zaw odowa nie może go pociągnąć do od
pow iedzialności za odmowę udzielen ia w yjaśnień . — (To drugie „ani" 
w ydaje  się nam nieuzasadnionem  i sprzeeznem  z trafnem i uw agam i tego 
kom unikatu! Skoro nie ulega w ątpliw ości, że p. B ittner nie m iał p raw a 
odmówić obiecanych w yjaśn ień  i m iał naw et obow iązek podania tw ier- 
dzonych faktów  do wiadom ości w łaściw ej w ładzy dyscyp linarne j, to 
pow inien za pogw ałcenie tego obowiązku, a już zwłaszcza za perfidne 
w ycofanie się z obietnicy złożonej publicznie wobec K orporac ji adw o
k a tu ry  lw ow skiej, być pociągniętym  do najsu row szej rep res ji dyscy
p linarnej. I nie w ątpim y też ani na chwilę, iż subtelna, czuła i am bitna 
e tyka  w arszaw skiej Izby adw okatów  nie obdarzy  tego haniebnego 
czynu swego członka bezkarnością! — Przyp. Red. „Głosu Praw a").

..izby adw okackie M ałopolski i Ziemi cieszyńskiej zby t wysoko 
cenią godność stanu  i e tykę  ,w życiu publicznem , by choć jednem  sło
wem chciały kw alifikow ać postępow anie p. B ittnera. — (Prosim y o w y
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ja śn ien ie , gdyż zdanie to je s t d la  nas niezrozum iałe! :— Przyp. Red.) — 
P rzed staw ia jąc  cały  stan  rzeczy, zostaw ia ją sąd o nim  op in ji publicz
n e j i pow ołanym  czynnikom . — Za W ydział Izby A dw okatów  we Lwo
wie, dnia 28 czerw ca 1930 r. — P rezyden t Izby: D r. Godlewski, mp., 
C złonek W ydziału: D r. Lońgcham ps mp. — Za W ydział Izby A dw oka
tów  w K rakow ie: D r. F ischer mp., Dr. Tom ik mp. — Za W ydział Izby 
A dw okatów  w Sam borze: Dr. S teuerm an mp., D r. Syrop mp. — Za 
W ydział Izby A dw okatów  w Przem yślu : Dr. T auber mp., Dr. Kropiń- 
ski mp. — Za W ydział Izby A dw okatów  w C ieszynie: Dr. Kon mp.. — 
D r. Kiszą m p.“.

Nieomijalne refleksje i wnioski do pow yższego  
dokumentu.

Wiemy na pewno, że Czytelnicy „Głosu Praw a" — ci 
zwłaszcza, którym  znane są dawniejsze nasze, na wstępie 
wymienione artyku ły  na tem at sabotażu wolnej przesiedl- 
ności w imię etyki — żywić będą wraz z nami szczere uzna
nie dla Autorów powyższego kom unikatu i dla podpisanych 
na nim K orporacyj stanowych.

W alczą one od długiego la t szeregu o elementarne, w ital
ne praw o adw okatury  małopolskiej, k tóra gwoli sw ej rze
telnie konstytucyjnej edukacji najw rażliw iej i najdotkliw iej 
odczuwa ucisk i łam anie praw a. Więc walczą i nie ustają 
w walce. Ale: cóż to za walka, jakim  orężem i przeciw komu? 
— W szak wszelka walka, czyto fizyczna czy zwłaszcza d u 
chowa, wym aga już  pojęciowo bezpośredniego starcia się 
z żywym, indyw idualnym  przeciwnikiem — wymaga otw ar
tego, osobistego wystawienia się na cios — a temsamem oso
bistej odwagi, osobistej ofiarności i osobistej odpowiedzial
ności.

Prosimy otóż wyliczyć nam  na palcach choćby jednej 
ręki, ilu z naszych ludzi m ających ustawicznie na ustach 
słowa „w alka" i „prawo" — „w alka o prawo" — „adw okatura 
w walce o prawo, o sprawiedliwość, o praw orządność" — 
„adwokat, szermierz praw a i słuszności" i t. p. — ilu tych 
naszych bojowników czy „przywódców" wystawiło ju ż  kie
dyś w tej walce coś „z siebie samych" na jakiś szwank, na 
jakieś osobiste ryzyko, na jakieś odium sfery, od której się 
cokolwiek zależy lub w której się miłe chwile „spędza” — 
na jakieś wreszcie wydłużenie i skwaszenie miny któregoś 
z możnowładców? Lub też ilu  z naszych przodowników 
i strategów wyszło już  dotąd na spotkanie jakiegoś żywego, 
cielesnego, indywidualnego  wroga czy szkodnika wolnej 
przesiedlności — stanęło do otw artej, bezpośredniej z nim 
rozpraw y na zebraniach, posiedzeniach, zjazdach, w publi
kacjach? A wieluż to prowodyrów naszych wybiło się na 
czoło palestry mężnem stawianiem czoła przeciwieństwom 
i przeciwnikom, zam iast politycznego w ym ijania ich?...

Kwitnęło dotąd i kw itnie wśród nas co najw yżej szer-
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mowa nie słowami, które zdają się nie wychodzić z danej 
osobistości ludzkiej ani też nie unosić się przeciw nikomu 
i nie wnosić się do niczyjej duszy, a tylko ulatyw ać ja k  bez
kształtna, ruchliwa, lecz nieżywa para, gdzieś na wiatr, 
w obłoki, w bezkres...

Kwitnęło i kw itnie szturm owanie przeciw jakim ś zgoła 
nieokreślonym, anonimowym, nieuchwytnym  i jakby  „w yż
szym “ mocom (Głos kobolda za kulisą: aby  się „niższym"
nie zrazić!.. ) — w alka w przestworach i poruszanie stąd 
ziemi i nieba — flectere si necjueo superos, Acheronta mo- 
oebo! — w alka iście prom etejska, pełna greckiego tragizmu, 
hom eryckiej powagi — (Głos kobolda za kulisą: I solennej 
blagi!...,), k tó rej bohaterowie ryzyku ją  w najgorszym  razie 
naderw anie gardła lub nabawienie się jak iejś nowej-., god
ności korporacyjnej czy też innego w yrazu „ogólnego uzna
nia".

Najistotniejszym  otóż i najbardziej historycznym walo
rem ogłoszonego powyżej kom unikatu pięciu małopolskich 
Izb adwokackich jest to: iż jest on naszym pierwszym, ofi
cjalnym , jaw nym  i solidarnym wystrzałem  w  ży w y  , cie
lesny cel -— pierwszem starciem się z żywym, indyw idual
nym  przeciwnikiem w miejsce dotychczasowej m arudnej 
i jałowej, obłudnej i bezcelowej pukaniny pustemi nabojam i 
kom unalnej frazeologji w powietrze-

Zwięźlej: kom unikat ten inauguruje możliwie — (oby!) 
-— sprowadzenie naszej walki na ziemię, na grunt rzeczy
wistości i do żywych ludzi. Takie indyw idualne i dotykalne 
pobicie prZeciwnika-szkodnika — takie publiczne przygwoż
dżenie oszczercy na gorącym uczynku waży dla dobrej 
spraw y więcej, niż dwieście uroczystych memorjałów lub 
dwieście wysokopiennych przemówień parlamentarnych..-

Lecz tuż za powyższą refleksją nasuwa się nam nieomi- 
jalnie następna, najbliższa i — najważniejsza: Czy w ar
szawski adw okat Bittner jest jed yn ym  bodaj oczernicielem 
„małopolskiej etyki"? — Czy to on przedewszystkiem, czy 
też raczej ktoś inny, ktoś nam mocno bliższy  powinien być 
wzięty na nasz pierwszy ogień? — Czy to zatruw anie stu
dzien, z których społeczeństwo pozadzielnicowe czerpie swo
ją  opinję powszednią o wartości adw okatury małopolskiej, 
wychodzi od W arszaw iaka Bittnera? — Czy nie wiadomo 
doskonale nam wszystkim, gdzie żyją i ty ją  jego podżega
cze, najw ięksi fachowcy tego oszczerstwa i hersztowie wsze
lakiego partynictw a w polskiej adw okaturze? — Czyż nie 
wiemy, w kim  otucha i ostoja „moralna" p. Bittnera?...

T u ta j w te j chwili nie może być żadnych wybiegów! 
C ierpią i załam ują się pod ciężarem trosk i niedostatków 
tysiące rodzin adw okackich w Małopolsce: bezsilne ofiary
dwunastoletniej, niegodziwej, chytrze-złośliwej nagonki ze 
strony ' kilku naszych domorosłych, tutejszo-dzielnicowych
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..patrjotów", którzy rozpierają się od długich już łat w fote
lach kurulnych naszych korporacyj stanowych, a k tórych 
ochrzciliśmy w jednym  z wspomnianych na wstępie a rty k u 
łów mianem: „procuratores patriae in rem suam “... (Zob. Nr.
1—2 ex 1930 str- 5t nast.). W ymieniliśmy ich po nazwiskach, 
opisaliśmy i rozebraliśmy krytycznie całą ich m ętną dzia
łalność, redaktor tego czasopisma ściągnął na siebie za to 
literalnie ekskomunikę z ich strony, wystawił się na  icli jaw 
ne i skryte zawiści i zasadzki, spalił za sobą mosty wiodące 
do wszystkich, którzy z nimi u trzym ują związki i wchodzą 
z nimi w kom promisy na  „do ut des". A z jakim  to wszystko 
skutkiem? —

...Tutaj i w te j chwili — w obliczu powyższego zw ar
tego ciosu pięciu małopolskich Izb adwokackich wymierzo
nego przeciw sporadycznemu i — rzec można pochodnemu 
tylko oczernicielowi pozadźiełnicowemti — niema już  m iej
sca dla jakichkolw iek fałszywych względzików i wybie
gów ! Poczucie godności i obowiązku, logika i honor naka
zują nam wysnuć tę najprostszą, najuczciwszą konsekwen
cję: m publicznie ogłosić się m ającym  kom unikacie tych sa
m ych pięciu Izb małopolskich potępić oszczerczy sabotaż 
roólnej przesiedlności uprawiany system atycznie i konspira
cyjnie przez pp. Tillóm, Argasińskich e tu tti quanti pod ży- 
człiwem okiem i błogosławieństwem Wielkiego Mistrza, 
kapturow ej fem y  noszącej kryptologiczną nazwę lw ow skie
go oddziału Zw iązku A dw okatów  Polskich. O bfity, aż nadto- 
w ystarczający m atęrjał fak ty c zn y , do tego kom unikatu 
znajdą W. Sz. Panowie w artykułach naszych na wstępie 
wymienionych.

Atoli na samym komunikacie' poprzestać nie będzie 
można! Pana Bittnera nie pociąga się do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, ponieważ wym awia się imunitetem posel
skim: czy może i dla pp- Tilla czy Argasińskiego znajdzie 
się jakiś im unitet? Np. im unitet koneksyjny?..-

A pozatem zapytujem y: czy W ydział lwowskiej Izby 
Adwokatów, położywszy podpis swój na komunikacie doty
czącym p. Bittnera i rozesławszy go do gazet z prośbą 
o ogłoszenie, znajduje  jeszcze jakąkolw iek możność moralną , 
utrzym yw ania  stosunków  urzędowych i koleżeńskich  z nie
którym i funkcjonariuszam i Prokuratury izbowej i Rady 
dyscyplinarnej, którzy — jak  o nich na ostątniem Walnem 
Zgromadzeniu te j Izby w yrzekł jeden z najstarszych i n a j
poważniejszych członków Izby p. Dr. Rubin Sokal — zaj
m ują się publicznem kalaniem własnego gniazda?

Jedynie tylko doraźnem i całkowitem odżegnaniem, od
cięciem się od tycli jednostek — jedynie tylko kategorycz- 
nem wezwaniem ich do bezzwłocznego ustąpienia z  zajm o
w anych stanowisk korporacyjnych pod zagrożeniem swej 
własnej dym isji — jedynie tylko tym  mężnym i honorowym
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krokiem zdoła W ydział lwowskiej Izby adwokatów przeko
nać opinję publiczną, a w szczególności społeczeństwo 
dwóch innych dzielnic o niezłomności, o nieskazitelności 
i wyżynie naszego uświadomienia etycznego, a temsamem 
o bezpodstawności rozsiewanych o nas oszczerstw. Społe
czeństwo będzie musiało powiedzieć sobie wówczas: w tej 
adw okaturze lwowskiej, małopolskiej, nie brak  ludzi wiel
kiego charakteru i wielkiego ducha — ta adw okatura jest 
tylko m aterjalnie uboższa, lecz na pewno nie gorsza od tam 
tej, zam ykającej się zazdrośnie w sobie i w dobrobycie

Redakcja „Głosu Prawa"

Z o rzeczn ic tw a  cyw ilnego*)
64) D o nabycia prawa służebności w szczeg ó ln o śc i 

przejazdu przez zasiedzen ie jest wym agane, aby o so b a  
roszcząca  so b ie  to prawo, objawiła na zewnątrz sw ą  
w olę i wykonywała słu żeb n ość  jako sw e prawo w dobrej 
w ierze przez czas do zasiedzen ia  wymagany. Ze w zgl du 
bow iem  na stosunki są s ie d z lie  zachodzi dom niem anie, 
że w łaściciel gruntu tolerow ał ten przejazd z grzeczności 
sąsiedzkiej.

Orzeczenie Izby III  S. I S. N. z 15 m aja 1930 Rw.
1635/29.

Sąd powiatowy m  Bielsku  (S. p. Kiszą) wyrokiem
z 5/12 1928 C VII 1899/27 oddalił powódkę z żądaniem
skargi o orzeczenie' że grunt powódki wolny jest od słu
żebności przejazdu na rzecz pozwanego.

Z uzasadnienia: Przez sporną parcelę przejeżdżano wo
zem przez przeszło 30 lat, a między innymi z tego praw a 
korzystał również przez ten czas pozwany, nabył on zatem 
to praw o drogą zasiedzenia.

Sąd okręgowy w  Cieszynie (Wicepr. Bukowski, s. .s. o. 
Nebenzahl i Dr. Szremka) Wyrokiem z dnia 26/3 1929 Be 
II 31/29 uznał parcele powódki za wolną od służebności
przejazdu na rzecz pozwanego.

*) W ru b ry ce  tej dajem y orzeczenia dobrane pod w zględem  do
niosłości i ak tualności lub  też zasadniczo w ątpliw e w ym agające an a
lizy k ry tycznej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m niej ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne już ustalone i pow szechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bow iem  w iększą w agę do jakości, niźli do ilości o rze
czeń, a zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
in śtancy j. Nie poprzesta jem y zatem , — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych  innych czasopism — na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skrótach m otywów ty lko  Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
tak  fragm entaryczn ie  ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od
naleźć zw iązku m yślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , ani też w sku tek  tego u jąć  należycie zastosowal- 
ność d ane j tezy w p rak tyce. R edakcja.
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Z uzasadnienia: Pozw any nie w ykazał, jak o b y  on lub 
jego poprzednicy , żądali od pow ódki lub od je j  poprzedn i
ków  zezw olenia na  swe p rze jazd y  jak o  pow inności, lub  też 
jak o b y  pow ódka na  n ie w yraźn ie  zezw oliła (§ 513 u. c.) 
jako też  b ra k  podstaw y do w nioskow ania o m ilczącem  ze
zw oleniu, skoro pozw any także  nie w ykazał, by  pow ódka, 
k tó ra  w  przejeżdżan iu  n igdy  przeszkody  nie czyniła  i do
piero w  r. 1926 w ykopała  rów  celem uniem ożliw ienia p rze
ja z d u  tą  parcelą , o tych  p rze jazdach  wogóle w iedziała. Sam 
b ra k  zakazu , a tem  m nie j używ anie  cudzej rzeczy bez w ie
dzy  w łaściciela n ie  uzasadn ia  posiadania p raw a  wiodącego 
do  jego zasiedzenia.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N- Stefko, D r. H obler i Dr. 
Łopuszański, Prok. Zacharjasiew icz) — nie uwzględnił re
w izji.

Z uzasadnienia: Zgodne z przepisem  § 523 u. c. jest 
stanow isko sądu  odwoławczego, że ciężar dow odu nabycia  
spo rnej służebności spada  w całości na  pozwanego, ten 
zatem  m a udow odnić, że w ykonyw ał posiadanie praw a 
p rze jazdu  przez przeszło 30 la t w dobrej w ierze (§§ 315,
1460, 1470 u. c.j Ze stanow iska § 513 u. c. nie w ystarcza  do 
po jęc ia  posiadan ia  p raw a  p rze jazdu  sam fa k t mechanicz
nego w ykonyw ania  przejazdu, o ile bowiem  osoba w yko
n u jąc a  p rze jazd  nie objaw ia n a  zew nątrz  swej woli, że w y 
ko n u je  go jako swe prawo, to ze w zględu na  stosunki są
s iedzk ie  zachodzi domniemanie, iż właściciel gruntu toleru
je  taki przejazd ty lko  z grzeczności sąsiedzkiej bez p rz y 
jęcia n a  siebie jak iegokolw iek  obow iązku (§ 974 u. c.) Z w y 
konyw an ia  więc takiego p rze jazd u  nie może p rze jeżdża jący  
nab y ć  żadnego praw a, bo nie może zam ienić na  trw ałe  p ra 
w o tego, co mu jedyn ie  z uprzejm ości dozwolono (§ 345 u. c.).

Uwaga Redakcji: U w ażam y orzeczenie pow yższe za 
p raw nie uzasadnione i słuszne a naw et społecznie cenne. 
P rze jaw ia jąca  się n ieraz  w  orzecznictw ie .— zwłaszcza są
dów I in stancji — skłonność do lekcew ażenia w ym aganych 
przez ustaw ę do zasiedzena m om entów  psychologicznych. 
a  w zględnie skłonność do poprzestaw an ia  na  stw ierdzeniu  
jed y n ie  m om entów  czysto „m echanicznych" (w ykonyw anie 
„posiadania" i p rzepisow y okres czasu) w prow adza czę
stokroć groźne rozgoryczenia i rozstro je w  stosunki są
siedzkie. U znając  w ielką doniosłość p raw no-pub liczną  są
siedzkiej życzliw ości, ustaw odaw ca słusznie zw alcza w szel
k ie w krad an ie  się z w ygód sąsiedzkich w trw ałe  posiadanie 
p raw n e  (§§ 319, 345 u. c.) „Pokaż psu palec, a chw yci całą 
rękę!": oto przysłow ie mogące służyć do charak te ry styk i 
tak ich  „sąsiadów ". A w szak ju ż  i bez tego z postępem  po
w szechnej m echanizacji naszego „nowoczesnego" życia spo
łecznego zjaw isko  życzliw ości sąsiedzkiej p rzy b ie ra  coraz 
b a rd z ie j postać z jaw iska  nadprzyrodzonego...
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65) O dpow iedzia lność z § 880a) u. c. nie zależy od  
winy przyrzekającego starania u osoby trzeciej, nato
m iast po lega  na sam odzielnem  zobow iązaniu do p ełn e
go zadośćuczynien ia  na rzecz wierzyciela, z chwilą gdy 
w łaściw y dłużnik sw ego  zobow iązania nie wypełnia.

Orzeczenie Izby III  S. I- S. N. z 14 m aja 1930 Rw. 
1540/29.

Sąd okręgow y c y w iln y  m  K rakow ie  (s. s. o. Głodkie- 
wicz, Dr. Muszkowski, Frączkiewiez) wyrokiem z 17/1 1929 
Cg I b 490/27 orzekł zgodnie z  żądaniem  skargi o zapłatę 
500 dolarów am. z pn.

Z uzasadnienia: Powódka udzieliła Zbigniewowi M. po
życzkę tylko na odpowiedzialność pozwanego, k tóry  za
pewnił ją, że tak  długo pieniędzy nie wypłaci, dopóki nie 
będą należycie zabezpieczone, ponadto pozw any na własną 
rękę prolongował M. term in płatności zapadły dn. 7/3 1927. 
W te j działalności pozwanego mieści się odpowiedziakiośe 
za zwrot pożyczki, uzasadniona w przepisie § 880 a) u. c- 
Umowa ta oparta na tym  przepisie, będąca samoistnym ty
pem poręki, a nie jej rodzajem, nie wymaga do swej w aż
ności formy pisem nej (O. S. N. z 8/4 1924 Rw 241/24), do
tyczący obowiązek powstaje zaś w chwilą, kiedy dłużnik 
główny nie w ypełnia zobowiązania, bez potrzeby docho
dzenia roszczenia przeciw niemu. Odpowiedzialności po
zwanego nie wyklucza okoliczność, że na zabezpieczenie 
pożyczki danyr był zastaw, gdyż realizacja praw a zastawu 
jest prawem  wierzyciela, a nie jego obowiązkiem, i skoro 
może on poszukiwać swego roszczenia w inny sposób 
zwłaszcza, gdy w zastawie nie znajduje pokrycia. O dpo
wiedzialność pozwanego należy przyjąć także już i z tego 
powodu, że tenże jako adw okat m ając w pierwszym rzę
dzie obowiązek zabezpieczenia interesów swoich klijentów, 
pod jął się, w ypłacenia pieniędzy otrzym anych od powódki 
bez należytego zabezpieczenia, o czem wiedział, m ając w rę 
ku rzeczy oddane pod zastaw.

Sąd A p e la c y jn y  w  K rakow ie  (s. s. a. Dr. W alter Wa- 
cławowiez, Dr. Zarzycki) wyrokiem z 11/4 1929 Bc II
131/29/4 oddalił powódkę z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Błędne jest stanowisko sądu I instan
cji, jakoby umowa z § 880 a) u. c. by ła  swoistym rodza jem 
poręki, nie wymaga jącym do swej ważności formy pisem
nej. Umowa ta  nie jest wcale poręką, lecz przyrzeczeniem 
świadczenia osoby trzeciej i rodzi zobowiązanie do zupeł
nego zadośćuczynienia czyli w ynagrodzenia szkody na 
w ypadek uchybienia ze strony tej osoby. Szkoda zaś nie 
musi odpowiadać wysokości przyrzeczonego świadczenia. 
Powódka nie w ykazała w danym  razie czy i w jak ie j w y
sokości szkodę poniosła, skoro przyznaje, że pod zastaw po
życzonej sumy otrzym ała różne biżuterje, lustro weneckie
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i weksle z podpisami m aiki dłużnika, a zastawu tęgo dotąd 
nie zrealizowała w sposób przepisany w §1461 u. c. tak, że 
dziś nie wiadomo, czy po sprzedaży zastawu i realizacji 
weksli, poniesie jaką  szkodę.

Sąd N a jw y żs zy  — (S. S. N. Bańkowski, Dr. Wa jda i Łu- 
kawiecki, — Prok- Zacłiarjasiewicz) — na rewizję powódki 
u trzym a ł m  m ocy w y ro k  Sądu O kręgowego, orzeka jący  
zgodnie z  żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: Odpowiedzialność z § 880 a) u. c. różni 
się od odpowiedzialności uszkodziciela unormowanej 
w przep- §§ 1293, 1355 i nast. u. c. zasadniczo tem, że nie 
zależy ona bynajm niej od winy przyrzekającego starania 
ń osoby trzeciej, t. j. od tego istotnego momentu przy docho
dzeniu zw ykłej szkody, a natomiast polega ona na sarno- 
dzielnem zobowiązaniu danej osoby do dania pełnego za
dośćuczynienia z chwilą, kiedy w łaściwy dłużnik swego 
zobowiązania nie wypełnił. M iarodajne więc jest dla oceny 
spraw y jedynie zaistnienie umowy o treści w § 880 a) u. c. 
w ym aganej i fakt, że wstawianie się u osoby trzeciej pozo
stało bezskuteczne.

W ślad za tem nie jest też powódka obowiązana zw ra
cać się najpierw  przeciw swemu właściwemu dłużnikowi 
w celu zrealizowania swego zastawu i w ykazyw ania swej 
efektyw nej szkody, skoro wedle ustaleń pierwszego sądu. 
przyjętych przez sąd odwoławczy, pozwany zapewnił po
wódkę, że „może spać spokojnie", bo pożyczkę swą w kwocie 
500 dok od Z. M. niewątpliw ie z powrotem w umówionym 
czasie odbierze i że „on t. j. pozwany jest od tego, aby po
wódce pożyczka zwrócona została" i skoro, co jest niespor
ne, Z. M. pożyczki te j ani w teminie płatności, ani później 
powódce nie zwrócił. Wobec tego stanu rzeczy i wyrażonego 
w yżej poglądu praw nego na istotę odpowiedzialności z 
880 a) u. c., p rzedstaw iają się. także wywody odpowiedzi 
rew izyjnej, usiłującej odpowiedzialność pozwanego ubrać 
w formę poręki z § 1546 u. c., nieważnej dla braku form \ 
"ósemnej, względnie usiłującej odesłać ja  do skargi o od
szkodowanie z powodu udzielonej jej błędnie rady, jako pod 
względem praw nym  chybione.

66) W niedotrzymaniu przyrzeczenia korzyści m a
terialnych za pozam ałżeńsk ie c ie lesn e  oddaw anie się, 
nie m ożna dopatrywać s ię  znam ion podstępu, uzasadnia
jącego  roszczen ie  odszkodow aw cze w edług § 1328 u. c.

O rzeczenie Izb y  I I I  S. N. S. I z 29 kw ie tn ia  1930 Rw 
2710/29.

Sąd grodzki w  B ielsku  (s. O puszyński), w yrokiem  z 14(3 
1929 C I I I  575/28 oddalił pow ódkę z żądaniem  zap ła ty  kw o
ty  6100 zł. zpn. od pozwanego.



Z uzasadnienia: W  skardze  tw ierdzi pow ódka, że po
zw any  przyrzeczeniam i, iż weźm ie ją  do- siebie za gospo
dynie, oraz że d a ru je  je j  połowę sw ej realności, skłonił 
pow ódkę do poza m ałżeńskiego spółkow ania. Z tego ty tu łu  
żąda pow ódka, wobec n iedo trzym ania  przez pozwanego 

obietnicy, w ynagrodzenia  za u tra tę  posady, zaszłą na  sku 
tek  nam ow y pozwanego, w  kw ocie 3600 zł. oraz w ynagro
dzenia za pogorszone w idoki na przyszłość w kwocie 2500 
zł. Co do pierw szego roszczenia usta la  sąd, że pow ódka 
posady  za jm ow anej w chw ili tw ierdzonego przyrzeczenia 
pozwanego, nie opuszczała, zaczem  roszczenie to ju ż  z tego 
w zględu u zn a je  za bezzasadne. Roszczenie drugie, oparte  
n a  przepisie  § 1328 u. c., u zna je  sąd za bezzasadne d la b ra 
k u  wym ogów tego przepisu. Skoro bowiem  ustaw a cyw ilna 
odm aw ia zaskarżalności roszczeniu o korzyść m ają tkow ą, 
p rzyrzeczoną za dozwolenie pozam ałżeńskiego spółkow a
nia, to  należy tem badziej pzyjąć, że pod pojęcie kw alifiko 
w anego podstępu  (H interlist) nie m ożna podciągnąć p rzy 
rzeczenia korzyści m ają tk o w ej w tym  sam ym  celu doko
nanego.

Sąd O kręgow y w  C ieszynie  (Wicepr. Bukowski, s. s. o. 
Michalski i asesor sąd. Schneider) wyrokiem z 10/9 1929 Bc 
II  91/29 za tw ierdził w yrok I instancji.

Z uzasadnienia: Skłonienie do dozw olenia spółkow ania 
poza m ałżeństw em  w sposób u staw ą przew idziauy , p rzed 
staw ia się jako  uw iedzenie n iew iasty, a ty lko  tego rodzaju  
uw iedzenie stanow i ty tu ł do odszkodow ania, ale o uw iedze
n iu  n iew iasty , w  rozum ieniu  pow. przep isu  (§ 1328 u. c) 
nie może być m owy, jeśli ona oddała  się m ężczyźnie za w y 
nagrodzeniem  w zględnie za przyrzeczeniem  w ynagrodze
nia. D ążenie do u zyskan ia  m a te rja ln e j korzyści, przez 
p rzezw yciężenie w stydliw ości nie zasługuje  n a  ochronę 
ustaw ow ą, roszczenia zaś odszkodowawczego z ty tu łu  za
w iedzionych zam iarów  nie m ożna uznać za uspraw ied liw io
ne ze stanow iska etycznego.

Sąd N a jw y ż s z y  — (S. S. N. D r. D bałow ski, Bańkow ski, 
D yduśzyńsk i; — Pro-k. Staszew ski) nie uw zg lędn ił rew izji 
pow ódki.

Z uzasadnienia: Powódki nie można uw ażać za uw ie
dzioną w rozumieniu przepisu § 1328 u. c. naw et wedle je j 
własnych twierdzeń. W  szczególności tw ierdziła powódka, 
że oddała się cieleśnie pozwanemu 70 letniemu starcowi 
w nadzieji, że uzyska korzyści m atrjalne, które pozwany 
za to je j przyrzekł- Przyrzeczeń tych pozwanego nie można 
uw ażać za podstęp w rozumieniu przepisu, § 1528 u. c., b y 
ły  one jedynie środkami, które zagłuszyły poczucie moral
ności u  powódki pow odującej się chciwością zysku. Po
wódce nie można zatem przyznać praw a do żądania odszko
dow ania z przyczyny pozamałżeńskiego spółkowania z zpo-
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zwanym  i słusznie sądy niższych instancyj oddaliły je j 
roszczeznia dochodzone z tego tytułu.

67) W łaściciel zw ierzęcia pad łego  lub dobitego  
wskutek choroby zaraźliwej nie traci prawa do zapom ogi 
należnej w m yśl art. 76 rozp. Prez. Rzplitej z 22[8 1927 
Nr 77 D. U. poz. 673 o zwalczaniu zaraźliwych chorób  
zw ierzęcych, chociaż nie dopełn ił obowiązku z art. 20 
lit. d) rozp. o zam eldow aniu o wybuchu zarazy jeże li 
bezzw łoczn ie po zasłabnięciu  zw ierzęcia w ezw ał lekarza  
w eterynaryjnego, ten zaś po stw ierdzeniu choroby za
raźliwej don iósł o tern natychm iast w łaściw ej władzy.

Orzeczenie Izby I I I  S. I. S. N. z 16 kw ietnia 1930 Rw 
1695/29.

Sąd grodzki ro Bielsku  orzekł w yrokiem z 20/2 1929
C VII 1426/28/8: pozw any Skarb Państw a winien  zapłacić 
powodowi zaskarżoną kw otę 444 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Pow ód dom aga się w  pozw ie 3ń w a r
tości szacunkow ej k row y  d ob ite j przez pow oda n a  sku tek  
podejrzen ia  o chorobę w ąglika i żądanie swe opiera n a  posta
now ieniach art. 76, 82 i 89 rozp. Prez. Rz. z 22/8 1927 D. U. 
N r. 77 poz. 673. oraz n a  tw ierdzen iu , że krow ę, k tó re j stan  
po stw ierdzeniu  choroby gw ałtow nie się pogarszał, m usiał 
dobić w zy w ając  jednocześnie w eterynarza , ten  zaś doniósł 
o chorobie pow iatow em u lekarzow i w etery n ary jn em u , k tó 
ry  zarządził, natychm iastow e spalenie całe j k row y, osza
cow aw szy poprzednio  w artość te j  k row y  na 593 zł. 33 gr. 
U zna jąc  te n  stan  fak ty czn y  za n iesporny, sąd p rzychy lił 
się do żądan ia  pozwu, przyczem  oparł się na  postanow ieniu  
art. 76 w zm iankow anego w yżej rozp. co cło p raw n e j pod
staw y żądan ia  zapom ogi oraz na  p rzy jęciu , że b rak  niezw ło
cznego zam eldow ania o w y p a d k u  zasłabnięcia krow y, z n a j
d u je  uspraw iedliw ienie  w tem, że pow ód nie mógł podejrze
w ać choroby zaraźliw ej, skoro w ezw any  w eterynarz  do
piero po mikroiskopowem zbadan iu  stw ierdził tę  chorobę.

Sąd okręgowy w  Cieszynie (W icepr. Bukow ski, s. s. o. 
M ichalski, Dr. Szrem ka) w yrokiem  z 30/4 1929 Bc II 51/29/4 
n a  odw ołanie pozw anego S karbu  P. oddalił pow oda z żą
daniem  skargi.

Z uzasadnienia: Rozp. Prez. Rz. o zwalczaniu zaraźli
wych chorób zwierzęcych uzależnia w ypłatę zapomóg od 
form alnych wymogów, których niespełnienie powoduje we
dług art. 76 i 77 rozp. u tratę  praw a żądania zapomogi. Jed- 
dnym  z takich form alnych w arunków  jest obowiązek w ła
ściciela do zgłoszenia każdego w ypadku choroby w ciągu 
24 godzin albo do najbliższego posterunku policji albo bez
pośrednio w starostwie (art. 20, 77 lit. d. rozp-). Powód tego 
formalnego w arunku nie dopełnił, wobec czego jako obo
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ję tna  przedstaw ia się okolicż,ność, że starostwo w innej dro
dze dowiedziało się o w ypadku choroby.

Sąd N a jm yższy  — (S. S. N. Dr. Bresiewcz, Dr- W awrzko- 
w icz i Bańkowski; — Prok. Dr. Hołowczak) — na rewizję po
woda przywrócił do mocy praw nej w yrok sądu 1 instancji.

Z uzasadnienia: W edług art. 76 rozp. Prez. Rzp. z 226? 
1927 Nr. 77 D. U. poz. 673 o zwalczaniu zaraźliwych cho
rób zwierzęcych należy w ypłacić zapomogi za zwierzęta, co 
do których urzędowo stwierdzono (art. 23 i 24 rozp.), że 
padły  n a  księgosusż oraz inne choroby w przepisie tym  
wymienione, o ile śmierć zwierzęca nastąpiła po uczynieniu 
zadość obowiązkowi zgłoszenia (art. 20) jak  również, za 
zwierzęta, w szczególności bydło rogate, u których urzędo
wo po śmierci stwierdzono wąglik, szelestnicę lub  zarazę 
dziczyzny i bydła rogatego. Z tego rozróżnienia wyraźnego 
chorób w ynika jedno, że zapomoga w w ypadku zarazy w ą
glikowej należy się właścicielowi bydlęcia także i wówczas, 
gdy chore bydlę zostało dobite, a po śmierci stwierdzono 
u niego urzędownie wąglik-

Słusznie w yrok I instancji podnosi, że postanowienie 
to podyktow ane jest celem ustaw y, k tó ra  w najszerszym za
kresie stara się zapobiec j zwalczać zaraźliw e choroby zwie- 
ręce, co p rzy  chorobie wąglika, k tóra wedle ustaleń opar
tych na opin ji biegłych bardzo rzadko się zdarza i przez 
laika wogóle rozpoznana być nie może, możliwe jest tylko 
przez przyznanie specjalnych ulg zapomogowych, zależnych 
od m niej uciążliwych warunków, aniżeli p rzy  innych cho
robach. które przez posiadacza bydlęcia łatw iej mogą 
być rozpoznane. Chybiony jest zatem zarzut pozwanego, 
którym  on bronił się przed sądem I instancji, że zapomoga 
nie należała się powodowi, ponieważ dotknięte zarazą w ą
glikową bydlę, nie padło, lecz zostało zabite z konieczności. 
Nie można również zgodzić się z zapatrywaniem  prawnem 
zaskarżonego wyroku, że powód nie uczynił zadość wymo
gowi z art. 20 i 77 lit. d rozp. Wedle tych przepisów zapo
moga nie należy się jeżeli posiadacz zwierzęcia, które za
chorowało' wśród objawów w zbudzających podejrzenie cho
roby wąglikowej (art. 20 u. t. d.), nie uczyni o tern w ciągu 
24 godzin zgłoszenia do najbliższego posterunku policji, lub 
też bezpośrednio do właściwego starosty. Z ustaleń pierwsze
go wyroku, przyjętych przez sąd odwoławczy, w ynika, że 
powód nie mógł wcale podejrzewać choroby wąglikowej 
u swej krowy, która nagle zachorowała, że przywołany przez 
powoda w krótce po zasłabnięciu krowy lekarz w eterynary j
ny M. stwierdził tę chorobę dopiero po mikroskopowem zba
daniu śledziony zabitej przez powoda z konieczności kro
w y i że O' tem tenże w eterynarz zawiadomił natychm iast we
terynarza starostwa, a więc, urzędnika starostwa do tego 
powołanego', że powód do wszystkich urzędowych zarzą-
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dżem tego ostatniego ściśle się zastosował. Pow ód uczyn ił 
zatem  zadość ciążącym  n a  nim  obowiązkom  z a rt. 20 i 21 
rozp . gdyż obojętne jest, czy zgłoszenie uczyn ił osobiście, 
czy  też p rzyw o łany  przez niego w eterynarz, a  w ystarcza, 
gdy  zgłoszenie nastąp iło  w czasokresie i zgodnie z p rzep i
sam i u staw y  (art. 20 i 77 d, rozp.).

68) Umowa na m ocy której w łaściciel domu dobro
w olnie p łaci lokatorow i za op u szczen ie m ieszkania  
i um ożliw ienie w łaścicielow i uzyskania m ieszkania dla 
sieb ie  w swym domu jest ważna i jako taka nie pod
pada po i p ojęcie  „odstępnego" z art 10 ustawy o och ro 
n ie lokatorów

O rzeczenie Izby  I I I  S. I. S. N. z 21 m aja 1950 Rw 
2155/29.

Sącl okręgowy w  Krakowie, w ydział XI. cyw ilny  (s. s. o. 
K isielewski) w yrokiem  z 5/5 1929 Cg XI. d 1556/28, oddalił 
pow ódkę z żądaniem  skarg i o orzeczenie, że pozw ani w inni 
im  są so lidarn ie zapłacić 2000 zł. zpn.

Z uzasadnienia: P ow ódka dom aga się od pozw anych 
zw rotu  2000 zł., k tó rą  w  r. 1928 zap łac iła  pozw anym  za 
opuszczenie m ieszkania, k tó re  zajm ow ali w dom u B. Pozw a
n i kw o ty  te j  uży li n a  w ykończenie m ieszkania w dom u A loj
zego PI., cło k tórego się w prow adzili, opróżn ia jąc  swe m ie
szkanie na  rzecz B., k tó ry  znow u opróżnił swe m ieszkanie 
n a  rzecz pow ódki. W  ten  sposób pow ódka uzyskała  m ie
szkan ie  w sw ym  dom u, żądan ie  je j  atoli o zw rot zapłaconej 
pozw anym  sum y jest p raw nie  n ieuzasadnione, skoro tra n 
sa k c ja  została p rzeprow adzona w interesie pow ódki i skoro 
sku tk iem  n iej o trzym ała rów now artościow e św iadczenie 
w zajem ne w postaci m ieszkania dla siebie. O dnośna um ow a 
jes t w ażna, gdyż w szczególności, o ile chodzi o ustaw ę
0 ochronie lokatorów  to u s taw a  ta  stanow i jedyn ie  o n ie
w ażności te j  części um owy, k tó ra  zaw iera  zobow iązanie 
n iekorzystne d la lokatora, a nie d la  w łaściciela dom u. ■

Sąd A pelacyjny ro Krakowie  (s s. a. D r. W alter, D r. 
Jakubow ski, D r. Zarzycki) w yrokiem  z 11/6 1929 Bc II  
243/29/4 zatw ierdził w yrok I instancji z p rzyczyn  w nim  
przytoczonych, zauw ażając  ponadto, że postąp ien ie pozw a
nych  nie jest sprzeczne z postanow ieniam i u staw y  o ochro
n ie lokatorów , skoro pow ódka żąd a jąc  od pozw anych 
opróżnienia m ieszkania d la  B., a od B. d la siebie w sw ym  do
m u, b y łab y  w edle § i l  lit. g ustaw y, obow iązana do dostar
czenia pozw anym  innego m ieszkania.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. IN. D r. Bresiewiez, D r. B obler
1 Ł ukaw iecki: — Prok. S taszew ski) — nie uwzględnił rew izji 
powódki-

Z uzasadnienia: Sąd odw oław czy, p rzy jm u ją c  w ca
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łości ustalony przez sąd I instancji stan faktyczny danej 
■sprawy, w yraża zupełnie trafn ie  zapatryw anie prawne, że 
art. 10 ust. o ochronie lokat., na którym  opiera się skarga 
powódki, niema w danym  w ypadku zastosowania. Przepis 
ten mianowicie ma głównie i jedynie na celu ochronę lo
kato ra przed wyzyskiem ze strony drugiego lokatora, o ile 
te n  ostatni żąda za opuszczenie przedm iotu najm u jakiegoś 
świadczenia, dalej przed pośrednikiem, o ile ten żąda w y
nagrodzenia przekraczającego miarę w takim  obrocie przy
jętą, a wreszcie przed w ynajm ującym , o ile ten w ym aw ia 
dla siebie, lub kogo innego pewne świadczenia, z umową 
najm u  w bezpośrednim związku nie pozostające.

Żaden z tych w ypadków  jednak tu ta j nie zaszedł, bo 
przedewszystkiem  powódka o najem  lokalu w realności 
przez pozwanych opuścić się mającego, wcale się nie ubie
gała, a natom iast chodziło je j o uwolnienie za wszelką cenę 
m ieszkania we w łasnej realności przez B. zajmowanego, 
k tó ry  znowu m iał zająć mieszkanie po pozwanych w jego 
realności. Powódka więc jako właścicielka, ubiegająca się 
we własnym interesie o zdobycie mieszkania we własnej 
realności na to, by, ja k  sama twierdzi, nie poniewierać się 
po cudzych lokalach, dla niej nieodpowiednich, nie jest 
przez ustaw ę chronioną w tym  stopniu, co lokator, k tóry 
szuka w pierwszym rzędzie dachu nad głową i tylko d la
tego jako gospodarczo słabszy został przez ustawodawcę 

•szczególną opieką, między innemi w rodzaju te j z art. 10 
ust. o ochronie lokat, otoczony.

Skoro więc powódka, jako  właścicielka realności a więc 
ekonomicznie silniejsza, m ając własne dobro i wygodę na 
oku, zapłaciła dobrowolnie pozwanym 2000 zł., byleby ty l
ko we w łasnej realności zamieszkać, zwłaszcza, że inaczej 
pozwani jako lokatorowie nie byli w możności dotychcza
sowego mieszkania opróżnić i że właściwie tylko kosztem 
"takiej kwoty, jak ą  im powódka zapłaciła, mogli znaleźć 
dach nad głową, to nie można tego nazw ać ani odstępnem 
w rozumieniu ustaw y o ochronie lok. a tem m niej w yzys
kiem i tego rodzaju  tranzakcja, o ile ona nie ma znamion 
lichwy, czego powódka naw et nie twierdzi, żadna ustaw a 
nie zabrania.

69) Skarga skierowana przeciw  osobom  o sfingow a
nych adresach, nie m oże być uznana za skargę skutku
jącą przerwę zadawnienia roszczenia.

Orzeczenie Izby I I I  S- N, z 14 m aja 1950 Rw. 1472/50.
Sąd Okręgowy cyw ilny  me Lwowie  (s. s. o. Dr. M arkie

wicz, Pisarski, Feliks) wyrokiem z 50/10 1928 Cg I 253/28 
oddalił żądanie powodów o zapłatę sum 3995 zł. i 945 zł. 

;zpn.
Z uzasadnienia: Dochodzone roszczenie powodów o za
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chowek po zm arłym 16 stycznia 1923 śp. Iw anie B. przed
stawia się jako przedawnione. Rozporządzenie ostatniej 
woli zmarłego zostało ogłoszone dn. 24 lutego 1925, wobec 
czego czas przedawnienia wedle § 1487 u. c. upływ ał z dniem 
24 lutego 1926. W niesiona przez powodów skarga w dniu 
.11 stycznia 1926 nie mogła spowodować przerw y przedaw 
nienia, gdyż powodowie, co jest niesporne, rozmyślnie po
dali m ylny adres pozwanych, by  im skargi nie można było 
doręczyć, wobec czego brak  drugiego w arunku przepisu § 
1497 u. c. t. j. należytego popierania sporu.

Sąd A pelacyjny me Lmomie (s s. a. D r. P iątkow ski, Ko- 
p ystjaó sk i, Zaidler) nie uwzględnił apelac ji powodów (wy
rok  z 27/2 1929 Bc III  13/29).

Z uzasadnienia: B raku wymogów do uznania przerwy 
przedaw nienia za istniejącą, t. j. należytego popierania skar
gi, nie uzupełnia tłumaczenie się powodów, że wniesienie 
skargi nastąpiło w rzeczony sposób w tym celu, ażeby stro
na  pozw ana nie dowiedziała się o te j skardze, przed pra- 
womoenem ukończeniem sporu o unieważnienie testam entu, 
zawisłego w sądzie w W innikach, gdyż w yraźne brzmienie 
ustaw y, co. do w yżej wskazanego wymogu, w yklucza nadu
żyw anie jej, dla jakichś ukry tych  celów stron.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. D r. Bresiewicz, S tefko i Hro- 
boni; — Prok. Staszew ski) — nie uwzględnił rew iz ji 
powodów-

Z uzasadnienia: Powodowie pow ołują się w rew izji na 
przyczynę z § 503 1. 4 p. c., jednak  niesłusznie, sąd II  bowiem 
trafn ie  ocenił tę spraw ę pod względem praw nym . Tw ier
dzenie powodów, że oświadczenie ich pełnomocnika na roz
praw ie z 50/10 1928 (K. 10), co do podania w skardze roz
m yślnie fałszyw ych adresów pozwanych było niezgodne ze 
stanem faktycznym  i że podanie tych adresów nastąpiło 
bez ich w iedzy i zlecenia, stanowi niedopuszczalną nowość 
(§ 504/2 p. c.) i skutkiem  tego uchyla się z pod rozstrzygania 
S. N. Pobudki, cłła których powodowie przeszło cłwa lata nie- 
popierali tego sporu, nie mogą mieć ze stanowiska § 1497 u 
c. żadnego znaczenia. Skarga z 11/1 1926 skierowana prze
ciw osobom o sfingowanych adresach, nie może być uznana 
za skargę skutku jącą przerwę zadawnienia i dopiero pismo 
z 16/6 1928 K. 6 można uw ażać za prawidłowe wdrożenie 
niniejszego sporu. Do te j chwili należy uznać, że spór przez 
powodów nie był należycie popierany i czas ten w myśl § 
1497 u. c. musi być wliczony do okresu zadawnienia; a gdy 
ten okres rozpoczął się z dniem 24/2 1928, jako z dniem ogło
szenia testamentu ś. p. Iw ana B. przeto słusznie przyjęły 
sącły obydwu niższych instancji, że skarga jest przedaw nio
na (§ 1487 u. c.).
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70) P ostępow anie układowe w drożone przeciw  
dłużnikowi w toku w iszącego  przeciw  niem u sporu  nie 
ma na wynik sporu żadnego wpływu. Przysądzić s ię  
mająca w ierzycielowi sum a nie doznaje żadnego ogra
n iczenia przez to, że  w ierzytelność została ograniczona  
w ugodzie zawartej w tem postępow aniu.

Orzeczenie Izby III  S, I S. N. z 21/5 1950 Rw. 922/29-
Sąd O kręgow y w  S try ju  (s. s. o. Feigl) w yrokiem z 1 li

s to p ad a  1927 Cg I a 152/26/25 p rzyzn a ł  powodowej firmie 
od pozwanego kwotę 52 doi. 55 et. zpn. p łatną w 4. równych 
ra tach  wedle treści ugody zaw artej w postępowaniu u kłador 
wem z dnia 11/7 1927-

Z uzasadnienia: Pozwany został dłużny powodowi z ty 
tu łu  niezapłaconej reszty ceny kupna za pobrany tow ar sumę 
175 doi. am. 15 ct. Wysokość tego roszczenia ograniczono 
ato li wedle § 55 i 65 ord. ukł. ze względu n a  zaw artą w po
stępowaniu składowem ugodę, wedle k tó rej pozw any zobo
wiązał się zapłacić swym wierzycielom 50 proc. należnych 
im sum, płatnych w 4 ratach półrocznych. Należność, w y
sokość oraz term iny płatności oznaczono wyrokiem, albo
wiem roszczenie powoda zostało zaskarżone przed wdroże
niem postępowania układowego, a wysokość oraz płatność 
roszczenia były  sporne bez względu na wyniki tego postę
powania.

Sąd A p e la cy jn y  me Lm omie (s. s. a. Łonicki, Scboennet, 
Korecki) zasądził pozwanego na zapłatę całej zaskarżonej 
kwoty, p ła tnej w ciągu dni 14 pod surowością egzekucji 
(wyrok z 23/11' 1928 Bc II 292/28).

Z uzasadnienia: Z uwagi, że dłużnik z chwilą w prow a
dzenia postępowania układowego do swego m ajątku  według 
przepisów ord. ukł. nie traci zdolności procesowej, postępom 
w anie układowe zakończone ugodą z dn. 11/7 1927 nie mo
gło wywrzeć żadnego wpływu na tok niniejszego sporu, 
Układ zaw arty  między dłużnikiem a wierzycielem w po
stępowaniu układowem nie stanowi ty tu łu  egzekucyjnego, 
a zatem treść układu nie może w ejść w ram y wyroku, k tó
rym  ustala się wysokość pretensji jednego z wierzycieli. 
Skutków  sądownie zatwierdzonego układu, które określa § 
55 ord. ukł. nie należy w ten sposób rozumieć, iżby w yrok 
w tym  sporze miał z zaskarżonej pretensji przysądzić po
wódce tylko taką kwotę, jak ą  dłużnik zobowiązał -się p ła
cić w układzie. Ugoda zaw arta w postępowaniu układowem 
nie stanowi bynajm niej przem iany pierwotnego zobowiąza
n ia (§ 1380 u /  e:), k tórąby w sporze o należność i wysokość 
pretensji uwzględnić należało, a pozatem uwzględnienie 
uk ładu  w wyroku, k tóry  zapada w ostatnim sporze, czyni
łoby illuzorycznem prawo skargi wierzyciela według §§ 47 
i 58 ord. ukł. Jeśliby bowiem powódka w przyszłości chcia- 
:ła przy zachodzących w arunkach (np. w razie zasądzenia
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dłużnika za oszukańczą krydę lub niedopuszczalnego' p rzy 
znania przezeń specjalnych korzyści poszczególnym wie
rzycielom) skorzystać z tego upraw nienia i zaskarżyć układ 
z i  1/7 1927 r. jako  nieważny, wówczas mógłby pozw any w y
stąpić skutecznie z zarzutem  spraw y osądzonej, powołując 
się na  w yrok obniżający pretensję powódki do m iary p rzy 
ję te j w układzie. Przepis § 53 ord. ukł. zwalnia dłużnika odl 
obowiązku uiszczenia wierzycielowi nadwyżki ponad kw o
tę ustaloną w układzie, ale ńa to upraw nienie pozwany mo
że się powołać dopiero w stadjum  ściągnięcia zaskarżonej! 
p r e t e n s j i  kapitałow ej. G dyby więc powódka usiłow ała 
w drodze egzekucji zrealizować całą przysądzoną je j w y
rokiem pretensję kapitałow ą, pozw any mógłby na zasa
dzie § 55 o. e. zaskarżyć tę  egzekucję co do w spom nianej 
nadw yżki, jako niedopuszczalną.

Sąd N a jm yższy  — (S. S- N. D r. Bresiewicz, D r. H obler 
iŁ u k a w ie c k i; — Prok. Staszew ski) — nie uwzględnił rew izji;.

Z uzasadnienia: Błędne jest zap a try w an ie  p raw ne  pod
niesione w  piśm ie rew izyjnem , jak o b y  treść  u k ład u  doszłe- 
go do sku tku , w  postępow aniu  ugodowem  m ogła w chodzie 
w  ram y  w yroku  i b y  w yrokiem  p ierw pozw any  mógł być 
zasądzony n a  zap ła tę  pow odow ej firm ie ty lk o  ta k ie j kw o ty  
i w  ty m  procentow ym  stosunku, ja k  opiew a u k ład  po
w yższy  i w  tym  w zględzie odsyła się pozw anych do tra f 
nych  pobudek  Sądu  odwoławczego.

Zauważa się przytem  dodatkowo, że w prawdzie dłuż
n ik  ugodowy po myśli § 7 i 8 postępowania ugodowego nie 
może przedsiębrać czynności, któreby połączone były  
z uszczerbkiem dla pretensji wierzycieli ugodowych, i od 
chwili otw arcia postępowania ugodowego w tym  względzie' 
stoi pod nadzorem  zarządcy ugodowego, lecz posiada on 
pełną zdolność do działań praw nych i pełną zdolność pro
cesową; może więc skarżyć i być pozwanym, a spór przed
tem wszczęty nie ulega przerwie, ja k  się to dzieje w postę
pow aniu konkursowem (§ 7, u. konk.) W danym  sporze cho
dziło o wysokość pretensji powodowej firm y, o term in płat
ności, o jakość w aluty, w' jak ie j ma być płaconą i o na
leżność od niej odsetek; spór więc ten wszczęty na rok przed 
otwarciem postępowania ugodowego, mógł być dalej pro
wadzony, a w yrok w ydany w sporze tym  nie uwłacza by
najm niej prawom w ynikającym  z układu  w postępowaniu 
ugodowem zawartego.

GLOSSA
O rzeczenie powyższe, ja k  niem niej uzasadnienie jego,, 

je s t zupełnie m ylne i w  ustaw ie n ieuzasadnione. M usim y 
przedew szystk iem  postaw ić jasno  kw estję , czy w sku tek  ugo
dy  z a w arte j w postępow aniu  układow em , przez sąd p raw o 
m ocnie zatw ierdzonej, p retensje  w ierzycieli gasną, o ile-
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przew yższają ugodzoną kwotę procentową, czy też nie ga
sną. Otóż nie ulega żadnej wątpliwości, i to zapatryw anie 
podziela też S. N. w motywach swego orzeczenia, że z tą 
chwilą, kiedy ugoda taka zostaje przez sąd zatwierdzona, 
wszystkie zobowiązania gasną co do nadw yżki ponad ugo
dzoną kwotę (§ 53 ord. ukł.). Przepisy §§ 47 i 58, ord. ukł.. 
stanowią tylko w arunek rozw iązujący, co w ynika z osnowy 
tych przepisów. Jeśli zatem wierzyciel uzyskał wyrok zasą
dzający dłużnika układowego przed ugodą, to nie ulega 
żadnej wątpliwości, że d łużnik może za pomocą skargi opo
zycyjnej z § 35 o. e. uchylić moc egzekucyjną tego wyroku, 
opierając się na tem, że ugoda późniejsza spowodowała zga
śnięcie zobowiązania co do nadw yżki ponad ugodzoną kw o
tę, a wzgk odroczenie płatności poszczególnych ra t ugodzo
nej kwoty. Jeśli zaś wniesioną została skarga ze strony wie
rzyciela dopiero po ugodzie zaw artej w postępowaniu uk ła
dowem, to również nie ulega wątpliwości, że dłużnik może 
w tym  sporze powołać się na zaw artą już  przedtem ugodę 
przym usową i uzyskać w yrok oddalający powoda tak  co do 
nadw yżki ponad ugodzoną kwotę, co do której zobowiąza
nie zgasło, jak  też co do ra t ugodzonych, które w czasie w y
dania w yroku nie są jeszcze płatne (§ 406 p. c.). Jeśliby je
dnak pozw any tego zarzutu w toku procesu nie podniósł 
i n a  ugodę zawartą, w ■postępowaniu układowem się nie po
wołał, skutkiem czego zostałby zasądzony na całą pier
wotnie dłużną kwotę, to pomimo te j ugody m usiałby zapła
cić całą wyrokiem przyznaną lcwote, gdyż przeciw egzeku
cji wdrożonej na podstawie tego w yroku nie miałby żadnego 
środka, a w szczególności nie miałby skargi opozycyjnej.

Jeśli wreszcie ugoda w postępowaniu układowem za
w arta została po wniesieniu skargi, jednakże przed w yda
niem w yroku i to w takim  czasie kiedy pozwany m iał 
jeszcze możność podniesienia tego zarzutu, w ypływającego 
z fak tu  ugody, to nie widzę żadnego powodu, dla któregoby 
pozwanemu w tym  procesie nie mogła przysługiwać excepti> 
rei transactae, skoro niewątpliw ie pozwany mógł zarzucić 
np., że powód w toku sporu otrzym ał pełną lub częściową 
zapłatę, albo że dobrowolnie w toku sporu zgodził się na od
roczenie płatności zaskarżonej pretensji i na pewien opust 

Procedura cywilna nie zabrania pozwanemu podniesie
nia zarzutów opartych na zdarzeniach, które nastąpiły  do
piero po wniesieniu skargi, gdyż zarzuty te z natu ry  swej nie 
służą do przewleczenia sporu, a tylko w postępowaniu naka- 
zowem i aw izacyjnem  w yklucza p rak tyka sądowa (clioć 
zdaniem mojem niesłusznie) dopuszczalność innych wzgl. 
późniejszych zarzutów  które nie były  podniesione w pisem
nych zarzutach w przepisanym  term inie wniesionych, Wę 
wszystkich innych procesach są późniejsze zarzuty po
wszechnie tak  przez naukę ja k  i przez p rak tykę uw ażane zą
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.dopuszczalne, zwłaszcza, jeśli się rozchodzi o takie, które za
istniały dopiero w toku procesu. Skoro zatem form alnie 
podniesieniu te j excepcji rei transactae aż do w ydania w yro
ku  1 inst. nic nie stoi na przeszkodzie (Sąd Najw . nie uw ażał 
-również tego zarzutu za spóźniony) a in merito zarzut ten 
jest uzasadniony, gdyż dotyczy kw estji zgaśnięcia części 
zobowiązania i odroczenia płatności co do kwoty ugodzonej, 
przeto sędzia powinien był ten zarzut podniesiony w toku 
Sporu uwzględnić, a jedynie koszta sporu ewent. przyznać 
powodowi, bo pretensja jego w chwili wniesienia skargi by 
ła słuszną i należną.

jeśliby sędzia w ydał w tym  w ypadku wyrok skazujący 
pozwanego dłużnika układowego bez względu na zaw artą 
w międzyczasie ugodę na zapłacenie całej zaskarżonej kwo
ty, to w takim  razie m usiałby ten dłużnik pomimo ugody 
zapłacić w drodze egzekuc ji całą wyrokiem objętą preten
sję. D łużnik bowiem nie może bronić się przeciw egzekucji 
skargą opozycyjną z § 35 o. e., ponieważ ugoda nie jest zda
rzeniem, które nastąpiło, po wyroku, lecz miało miejsce jeszr 
cze przed  wydaniem w yroku i pozwany mógł podnieść ten 
zarzu t ze skutkiem praw nym  w toku sporu poprzedzającego. 
Przeciwne zapatryw anie S. N. i Sądu Apel. jest zatem mylne.

Dziwić się (należy, jak  sąd mógł zasądzić pozwanego na 
zapłacenie całej silmy 173 doi. do dni 14 pod rygorem egze
kucji, skoro sam w motywach tego w yroku stwierdził rów 
nocześnie, że pozw any te j sumy w całości nie jest obowiąza
ny  zapłacić i że zaw arta w postępowaniu układowem ugo
da, k tórej treść została w tym  sporze ujaw niona, obowiązuje 
obie strony i pozostaje pomimo lego w yroku w mocy praw 
nej. Widocznie foim alistyka, i to form alistyka nieuzasadnio
n ą  w ustawie, zwyciężyła i pobiła zasady logiki i słuszności-

W yrok I inst. jest w praw dzie także mylny i pod tym 
względem S. N. m a słuszność, zwalczając zapatryw anie, ja
koby treść układu zawartego w postępowaniu ugodowem 
rnogla wchodzić w ram y wyroku. O ile bowiem pretensja 
ugodzona nie jest jeszcze płatna w czasie w ydania wyroku, 
o tyle Wyrok po myśli § 406 p. c. nie może opiewać na zapła
tę  tej kwoty, jak  to uczynił sąd I  inst., zasądzając pozwane
go na zapłatę ugodzonej kwoty w 4 niepłatnych jeszcze 
wówczas ratach  półrocznych. W yrok zatem powinien był 
opiewać* iż zasądza się pozwanego na zapłacenie takiej 
części z ugodzonej kwoty, k tóra w czasie w ydania w yroku 
była już wedle treści ugody płatna i na zapłacenie kosztów 
sporu. Co do reszty powinien był sędzia oddalić na razie 
powoda z żądaniem co do niepłatnych jeszcze rat, a defin i
tyw nie oddalić powoda z żądaniem co do nadw yżki ponad 
ugodzoną kwotę.

W razie gdyby zaszły okoliczności przewidziane w 
-47 i 58 ord. ukł. wolno powodowi unieważnić ugodę i wzno
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wić spór o zapłatę nadw yżki ponad ugodzoną kwotę.
O m aw iana przez S. N. i Sąd Apel. kw estja zdolnści pro

cesowej i zdolności pozwanego do działań praw nych, wobec 
toczącego się a wzgl. ukończonego postępowania ugodowe
go, jest dla te j spraw y zupełnie obojętna. Pozwany nie
w ątpliw ie posiada tę zdolność w całej pełni, ale to nie odbie
ra mu możności podniesienia zarzutu merytorycznego opie
rającego się na fakcie powodującym zgaśnięcie zobowiązania 
wzgl. odroczenie płatności.

Dr. S. W einberg sen.

71) Oddanie lokalu wchodzącego w  skład realności pod
legającej przymusowemu zarządowi przez zarządcę przy
musowego w najem, wymaga zatwierdzenia przez sąd egze
kucyjny wedle § 112 ust. 1 ord. egz., jeżeli odnajęty lokal 
nie był w  czasie zarządu przymusowego eksploatowany 
sposobem najmu, lecz używany przez właściciela na cele 
n. p. prowadzenia przedsiębiorstwa fabrycznego. Usunięcie 
takiego lokatora następuje wskutek zarządzenia wydać się 
mającego przez sąd egzekucyjny.

O rzeczenie Izby III S. N. z 30 grudnia 1929 R. 809/29.
Sąd grodzki miejski we Lwowie w ydał w spraw ie egze

k ucy jnej XV E 1579/28 w dniu 30/1 1929 zarządzenie, mocą 
którego polecono Stefanowi P., lokatorow i zajm ującem u 
lokal w realności zna jd u jące j się pod zarządem  przym u
sowym, by lokal ten  oddał do dni 8 zarządcy przym uso
wemu. a to wobec n iep rzy jęcia  do wiadomości spraw ozda
nia poprzedniego zarządcy, o ile tenże w spom niany lokal 
w ynajął.

Sąd Okręgowy we Lwowie na rek u rs  S tefana P. odmó
wił w nioskowi zobow iązanej o- w ydanie powyższego zarzą
dzenia. (Uchwała z 18/3 1929 R. Y 354/29).

Z uzasadnienia: Skoro poprzedni zarządca P. oddał lo
kal w najem  Stefanowi P., zanim odjęto mu upow ażnienia 
z § U l  ord. egz., co stało sie dopiero na  podstaw ie uchw ały 
z 4/12 1928 w ydanej po w ynajęc iu  m ieszkania, przeto  zo
bowiązana nie może domagać się przym usow ego usunięcia 
lokatora z m ieszkania przez w ydać się m ające zarządzenie 
sądu egzekucyjnego.

Sąd Najwyższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. 
Dr. D bałow ski i W ąwrzkow icz — Prok. Łopuszański) — 
przywrócił do mocy prawnej zarządzenie Sądu I. instancji.

Z uzasadnienia: Jakkolw iek § 111 ord. egz. upow ażnia 
zarządcę przym usow ego do zaw ierania nowych Umów 
najm u, to jednak  przepis ten  może być w edług zasad § § 6  
i 7 u, c. in terp retow any  ty lko  w  zw iązku z całością p rzep i
sów o zarządzie przym usow ym  i z obecnym  stanem  usta
w odaw stw a w  spraw ach najm u  pomieszczeń. Celem za 
rząd u  przym usow ego je s t w ydobycie dochodów niezbęd-
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u ych  dła zaspokojenia w ierzyciela, jeżeli zatem  przedm io
tem  zarządu przym usowego je st dom czynszowy, to oddanie 
w  najem  m ieszkania opróżnionego będzie norm alną czyn
nością zarządcy, leżącą n ie ty lko  w zakresie jego praw  lecz 
i obowiązków, gdyż odnajem  je s t norm alnym  sposobem 
uzyskania dochodów z domu czynszowego. Zbędne byłoby 
zatem rozpoznanie w  tym  w ypadku przez sąd egzeku
cy jn y  kw estji, czy lokal ma być oddany w najem . Inaczej 
przedstw ia się jednak  spraw a w  w ypadku niniejszym , 
gdzie lokal oddany przez zarządcę przym usowego w najem , 
nie by ł w czasie w prow adzenia zarządu przym usowego 
sposobem najm u eksploatow any, lecz używ any na cele p ro 
w adzenia przedsiębiorstw a fabrycznego. Zaw arta przez za
rządcę um owa najm u nie może być w danych w arunkach 
uw ażana za zw ykłą czynność zarządu, lecz za zmianę mo
gącą mieć w pływ  n iekorzystny  na  prow adzenie przedsię
biorstw a, zwłaszcza, gdy lokal sporny  podlega ochronie lo
katorów  i m ógłby być na czas dłuższy od ję ty  przedsiębior
stwu. U chw ała zatem  sądu egzekucyjnego uznającą, że 
czynność zdziałana przez zarządcę podlega rozpoznaniu 
sądu i odm awiająca zatwierdzenia te j czynności przez sąd, 
zn a jd u je  swe uzasadnienie w  przepisach §§ 109 i 112 ord. 
egz. Wobec odmowy zatw ierdzenia najm u  przez sąd egze
k ucy jny  (§ 112 ust. 1 ord. egz.), lokator nie nabył jeszcze 
p raw  najm u, dlatego sąd egzekucyjny1 może z u rzędu usu
nąć tego lokatora (por. § 68 ord. egz.).

Z nadesłanych książek.
D r. Ju lja n  M akowski, P rofesor p raw a m iędzynarodow ego w W yż

szej Szkole H andlow ej: Zobowiązania m iędzynarodow e Polski 1919— 
1929. — R eperto rjum  w ydane staran iem  k w arta ln ik a  „Spraw y Obce",. 
W arszaw a, N akład  Wł. Łazarskiego, 1929. Str. 313.

N ikt b a rd z ie j od A uto ra będącego N aczelnikiem  W ydziału T ra 
ktatow ego w Min. spraw  zagrań, i profesorem  p raw a m iędzynarod., 
nie by ł pow ołany do fachowego opracow ania tego ta k  pow szechnie' 
potrzebnego zbioru trak ta tó w  i umów m iędzynarodow ych Polski 
z dziesięciolecia 1919—1929. System  tego rep e rto rju m  polega na tem, 
że każde państw o posiada w te j książce w łasny dział oznaczony po
rządkow ą cy frą  rzym ską, w dziale każda um ow a posiada w łasny n u 
m er (np. Nr. 15: K onw encja pocztow o-telegraficzna), przyczem  d ru 
kiem  zw ykłym  podano fo rm a lja  t. j. gdzie um ow a została podpisana, 
k iedy  i p rzez kogo; na m ocy ja k ie j u staw y  ra ty fik a c y jn e j (Nr. Dz. 
ust.) P rezy d en t R zp litej ją  ra ty fikow ał i k iedy ; w k tó rym  num erze' 
Dz. ustaw  ją  opublikow ano, k iedy  um ow a w eszła w życie, wreszcie- 
k iedy  i pod jak im  num erem  b y ła  za re jestrow ana  w  S ek re ta rjac ie  Ligi 
Narodów. D robnym  druk iem  natom iast podano zw ięzłe streszczenie 
k ażd e j um owy. C enny  je s t także dodany n a  końcu „Indeks umów 
dw ustronnych", w k tó rym  są one skategoryzow ane pod napisam i zbio- 
rowemi, ja k  np. um ow y arb itrażow e, um. ak tow e (dotyczące wyd ania 
wzgl. w ym iany  różnych akt), em igracy jne, finansowe, graniczne, go-
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spodarcze, handlow e i naw igacyjne, polityczne um ow y praw ne i t. d. 
Ten osta tn i dział jest szczególnie ak tu a ln y  d la praw ników  zawodów 
prak tycznych . — Do nowego w ydania, którego zbiór ten  może być 
pew nym  w yrazilibyśm y jedyn ie  życzenie, aby  p rzy  umowach, k tóre 
jeszcze nie doznały ra ty fik a c ji i ogłoszenia w Dzień, ustaw  (co n ieraz 
p rzeciąga sit} przez d ługie lata), było  to w yraźnie zaznaczone z nad 
m ienieniem  zachodzących przeszkód i zaznaczeniem , czy ra ty fik a c ja  
je s t w toku, a  w zględnie czy dana um ow a może wogóle jeszcze liczyć 
na ra ty fik ac ję . In fo rm acje ze strony  A uto ra w tych k ierunkach , mogą 
d la n ie jednego  czy te ln ika  m ieć w artość bądź p rak ty czn ą  bądź naukow ą, 
a umów w ym agających  w zm ianek tego rodza ju  jest znaczna ilość. 
A zresztą w sam ej rzeczy nie można umów m iędzynarodow ych, k tó re  
jeszcze nie doznały ra ty fik ac ji, zaliczać do , zobowiązań m iędzynarodo
w ych Polski"'. (L.)

D r. ju r . e t re r . poi. H ans Pohl: O rganisation  und  B erufseth ik  der 
A nw alte und  R ich ter d e r V erein igten  S taaten  von A m erika und die 
deutsche R echtsanw altschaft. — V erlag R. L. P rager, B erlin  1930, 
NW. 7. Str. 160. C ena 5 m ar. niem.

A utor je s t sek re tarzem  generalnym  niem ieckiego Związku m ię
dzynarodow ego adw okatów , k tó ry  książkę pow yższą w ydal jako  XVIII 
z rzędu p u b lik ac ję  w ydaw nictw  swoich pod zbiorow ym  ty tu łem  In te r
nationale R echtspraxis. To też książka ta, opracow ana z n iepoślednią 
gruntow nością i znajom ością u s tro ju  adw okatu ry  anglosask iej i am e
ry k ań sk ie j, dostarcza nam  znacznego w zbogacenia w iedzy z dziedziny 
adw okatu ry  m iędzynarodow ej, a pośrednio też z dziedziny m iędzy
narodow ej p ra k ty k i p raw nej. G łów nie przyśw iecał au torow i cel po
rów naw czego zobrazow ania roli i znaczenia adw okatu ry  d la  państw a 
i rozw oju  p raw a  w A m eryce i w Niem czech oraz porów nanie obustron
nych  system ów  e ty k i zaw odow ej adw okatów  i sędziów.

D o p atru jąc  się licznych styczności w psychice i w p ras ta ry ch  
trad y c jac h  p raw nych  Anglosasów i Niemców i w ydobyw ając na jaw  
podobieństw a w zasadniczych pojęciach i u rządzeniach  praw nych, 
au to r zm ierza zarazem  do naw iązania w teraźn ie jszości pow ojennej 
tern śc iśle jszej łączności i w zajem ności m iędzy pa lestrą  niem iecką 
a pó łnocno-am erykańską. N ajw ybitn iejszym  rysem  adw oka tu ry  półn.- 
am ery k ań sk ie j je s t je j  przesiąknięcie duchem  dem okracji am ery k ań 
sk ie j: adw okaci p rzy sięg a ją  też przy p rzy jęc iu  do dobrow olnego
Związku adw okackiego na w ierność k onsty tuc ji Stanów  Zjedn.

Poszczególne przeto  rozdziały  książki pozw alają  nam  w niknąć 
szczegółowo w u s tró j państw ow o-polityczny Stanów Zjednoczonych 
i zarazem  w organ izac ję tam te jsze j adw okatu ry , k tó re j liczne zastępy 
(w roku  1927 było około 150.000 adw okatów  w S tanach Zjedn. na 105 
m iljonów  mieszk.) w ychodzą przew ażnie z t. zw. szkół p raw a  (lawschool, 
k tó ry ch  je s t dziś tam  przeszło 180) nie zaś z fakultetów  un iw ersy tec
kich. Szkoły te, sto jące na nieco niższym  poziomie naukow ym  niż un i
w ersy te ty , a stw orzone przez w spółtw órcę am ery k ań sk ie j d ek la rac ji 
niepodległości, słynnego adw okata dem okratycznego Jeffersona, speł
n ia ją  poniekąd  donioślejszą rolę społeczno-państw ow ą niż un iw ersy 
te ty , będąc pow szechnie przystępnem i zakładam i ośw iaty p raw nej, 
a tem sam em  żyw ą k ry n icą  pow szechnej op in ji i sam ow iedzy p raw nej. 
O becna cy fra  45.000 uczniów w  tych  180 zakładach, obok znacznej też 
ilości słuchaczów p raw a  na un iw ersy te tach , unaocznia dostatecznie 
stan  rozkrzew ien ia znaw stw a p raw a w S tanach Z jednoczonych. Jednym  
z najg łów niejszych , ba naw et może najg łów niejszym , przedm iotów  
w y k ład u  p raw a są regu ły  e ty k i zaw odowej.

O rgan izacja  adw oka tu ry  półn.-am er. nie je s t przym usow a, lecz 
dobrow olna. N ajw iększy  i n a js ta rsz y  zarazem  Związek adw okacki: 
A m erican B ar Asspciation (A. B. A.), liczy około 50.000 członków, 
i rozprzestrzen ia się zapom ocą całego szeregu sekcyj, kom itetów  i de
le g a tu r n a  całe państw o. Prócz tego is tn ie ją  osobne zrzeszenia w po
szczególnych stanach, a n iem nie j też w w iększych stolicach. T ak  np.
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Związek adw okacki stanu Illinois liczy około 3400 członków na ogólną 
ilość 10.000 adw okatów  teg’o stanu, a  m iejscow e zrzeszenie adw okatów  
w Chicago liczy około 3000 członków na około 7000 adw okatów  w tem  
mieście.. S ta tystyka porów naw cza przez au to ra  przytoczona, w ykazu je  
m. i. że w Niem czech w r. 1927 p rzypadał t adw okat na 4171 m ieszkań
ców, w S tanach Zjedn. zaś 1 na 750 m ieszkańców. (Jestto .stosunek 
•zbliżony ju ż  do stosunku w M ałopolsce, podczas gdy w Kongresówce 
i n ą  Ziemiach w schodnich m am y ja k  wiadom o I adw okata na 6 600 
m ieszkańcow i). Rozumie się jednak , iż rozrost adw okatu ry , w Stanach 
Zj, n ie ,.je s t b y n a jm n ie j tak  groźny pod względem gospodarczym  
i społecznym  ja k  w Małopolsce, odpow iada on owszem potrzebom  
ludności zżytej z sw oją adw okaturą, a tłum aczy się on też w ielką, ja k  
w idzieliśm y ilością, szkół-praw nych, z k tó rych  m ożną przejść do adw o
k a tu ry  już we w ieku 21 lat.

A m erykańsk i system  obieralności sędziów i to przew ażnie z po
śród palestry , spraw ia, że m iędzy adw okatu rą  a sądow nictw em  istn ie je  
bez porów nania ściślejsza spó jn ia duchow a i ekonom iczna, niźli u nas.
0  przem ożnym  w pływ ie adw oka tu ry  am ery k ań sk ie j na skład osobowy 
sądow nictw a nie św iadczy tak  dobitnie, ja k  ten oto fakt, że A m erican 
Rai" Associatioii, k tó ra  na Z jazdach dorocznych w Seattle  (W ashington) 
w r. 1908 i 1928 uchw aliła  i uzupełn iła  kodeks regu ł e ty k i adw okack ie j 
-(Składającej się obecnie z 45 a r ty k u łó w ) ' uchw aliła  też na Zjeździe 
dorocznym  w 'F ila d e lfii w r. 1924 Kodeks regu ł e ty k i sędziow skiej z 34 
artykułów !

O bydw a te kodeksy przytoczone w dosłow nym  przek ładzie obok 
sta tu tów  w spom nianych Związków adw ok tu ry  A. B. A. oraz Illinois 
S tate B. A. i The Chicago B. A. stanow ią n ad e r cenny  aneks om aw ianej 
książki, k tó ry  zasługiw ałby na osobne omówienie. A utor zresztą 
W  k ilk u  rozdziałach ro zp a tru je  porównaw czo i k ry ty czn ie  u s tró j k o r
p o rac y jn y  tych  Związków, ich stosunek do państw a, do ustaw odaw stw a, 
do sądownictw a, do p ra sy  i do społeczeństwa, poczem  w ystępu je  
z w nioskam i refo rm y pod adresem  adw oka tu ry  niem ieckiej. Z w nio
sków tych  jak o  szczególnie znam ienne, a rów nież i  d la  nas w  Polsce 
ak tualne , p rzytoczyć w ypada: postu lat p rzyznan ia  adw okatu rze w p ły 
wu na nom inację sędziów, postu lat naw ro tu  do praw dziw ych sądów 
•przysięgłych, aby  odosobnić sędziego zawodowego od rozstrzygania 
kw estji fak tyczne j częstokroć p rzesiąkn ię te j po lityką, da le j postu lat 
w prow adzenia zaw odowych szkól p raw niczych i —  zwłaszcza -A po
stu la t „otw artych  drzw i" jopen door) w adw okatu rze  dla w szystkich 
sfer społecznych, ażeby nie dopuścić do klasow ego lub kastowego 
skostn ienia adw okatu ry . — Jak w idać: książ.ka n iezw ykle ciekaw a
1 pouczająca. (L.)

Sew eryn W andycz: P raw o tea tra ln e . K ontrak t sceniczny z p rzed 
m ow ą Prof. S tanisław a G oląba, W ydaw nictw o kasy  im, M ianowskiego 
In s ty tu tu  pop ieran ia nauki. W arszawa, P ałac  Staszica — 1950 (str. 108).

P raw o te a tra ln e  je st 1o ogól przepisów  praw nych regu lu jących  
stosunki zw iązane z przedsiębiorstw em  teatralnem . Praw o to dzielim y 
n a  publiczne, obejm ujące przepisy  tyczące się cenzury, bezpieczeństw a 
pub 1. koncesji itp. i na p ryw atne , obejm u jące przepisy  o kon trakc ie  
m iędzy przedsiębiorcą tea tra ln y m  z je d n e j strony  a I) dyrek torem , 
•2) pracow nikiem  scenicznym , 3) au torem  z d rug ie j strony, d a le j kon
tra k t kupna sprzedaży biletu itej.

M onografja powyższa, przedw cześnie zm arłego, bardzo uzdolnio
nego A utora, o k tó re j Prof. Gołąb w przedm ow ie mówi, że .jest ona 
p ierw szą i jed y n ą  w lite ra tu rze  polskiej, dotyczy uregu low ania p raw 
nego stosunków  m iędzy przedsiębiorcą tea tra ln y m  a pracow nikiem  
.scenicznym. Poniew aż ta  dziedzina p raw na nie je s t dotychczas w Pol
sce na drodze ustaw odaw czej uregulow ana, a stosowanie ogólnych p rze 
pisów  praw nych ze względu na specja lne  w arunk i p racy  w zawodzie 
aktorskim  je st niem ożliwe i niecelow e, przeto  A utor ułożył p ro je k t 
u s taw y  o kon trakc ie  scenicznym  w 53 artyku łach , poprzedzając go
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śzćzegółowem uzasadnieniem  i syntezą naukow ą, przyczem  jako  wzór 
posłużyły  m u: austr. u staw a zw iązkow a z 15/7 1922 o scenicznym  kon
trak c ie  służbow ym  (ustaw a aktorska) w polskiem  tłum aczeniu  przez 
A uto ra dokonanem  przy  końcu książk i dołączona, da le j niem iecka 
ustaw a ta ry fow a m ająca moc ustaw y oraz um ow y norm alne zaw ierane 
w Polsce pom iędzy Związkiem  A rtystów  Scen Polskich (ZASP-em) 
a Związkiem D yrek to rów  T eatrów  Polskich obow iązujące członków 
tych zw iązków  ty lko  z roku  na rok. Podnieść należy z uznaniem , że 
p ro je k t ustaw y przedstaw iony  w te j m onografji chroni należycie in te 
resy  pracow nika scenicznego, a nadto  je s t jasny, zw ięzły i w yczerpu
jący , z uzasadnien ia zaś opracow anego um ie ję tn ie  i p rze jrzyście  
z uw zględnieniem  źródeł i lite ra tu ry  p raw n iczej p rzekonu jem y  się, że 
poszczególne . norm y p ro je k tu  są rac jo n a ln e  i do wymogów zawodu 
ak torskiego przystosow ane.

Książkę tę  czy ta się z w ielk iem  zajęciem  i dużym  pożytkiem .
D r. S. W einberg. sen.

M. A rc ta  Słow nik ilustrow any  języ k a  polskiego. — N akładem  
M. A rcta, Z akłady  w ydaw nicze, W arszaw a, Nowy Świat 55. — 75.000 w y
razów. 1200 stronic, 4500 rysunków . W ydanie trzecie popraw ione i uzu
pełnione. C ena w opr. płóc. w  2 tom ach zł. 72. C ena w opr. w półskórek  
w  1 tom ie zł. 80. C ena w  opr. w półskórek  w 2 tom ach zł. 85.

U kazał się w trzeciem  w ydan iu  M. A rc ta  „Słownik ilustrow any  
ję zy k a  polskiego". Słownik- je s t g runtow nie przerob iony  i dostosowany 
do potrzeb dzisiejszego języka. W praw dzie ty lko  czternaście la t dzieli 
w ydanie obecne od pierwszego, lecz w czasie tym  w mowie po lsk ie j 
zaszły duże zm iany, po legające przedew szystk iem  na znacznem  w zbo
gaceniu zasobu toksykologicznego. W ydaw cy słusznie położyli głów ny 
nacisk  na te  zm iany, w prow adzając do słow nika 5000 now opow stałych 
w yrazów  przew ażnie z dziedziny techn icznej i naukow ej. Słow nik je s t 
książką po trzebną, a n ieraz n iezbędną dla każdego, gdyż u sta la  je d y 
nie praw idłow e brzm ienie w yrazów , co je st szczególnie w ażne wobec 
panu jących  u nas dużych różnic d ja lektyczno-dzielnicow ych.

W ojna i niepodległość w prow adziły  do języ k a  naszego pojęcia 
nowe, sta rym  często nada ły  inne znaczenie, w iele w yrazów  i w yrażeń 
dzielnicow ych nab ra ło  ch a rak te ru  ogólnego, a przeciw nie szereg słów 
został przez życie lub n au k ę  usun ię ty  z obiegu. R ed ak c ja  s ta ra ła  się 
w szystko to uw zględnić i po zasięgnięciu rad y  w ybitnych  językoznaw 
ców z prof. K ryńskim  i N iedzw iedzkim  na czele, po opracow aniu  
słow nictw a technicznego przez prof. S tad tm ulle ra  i Żerańskiego, 
a w reszcie po p rze jrzen iu  i skorygow aniu  całości przez prof. Szobera, 
oddaje słow nik w ręce społeczeństwa. D zięki tym  w ielostronnym  swym 
zaletom  spełni on bez w ątp ien ia przep isane m u przez w ydaw ców  po
tró jn e  zadanie: rozszerzy przecię tny  zasób słow nictw a w uży tku  p ra k 
tycznym , podniesie poziom i praw idłow ość w yrażan ia  się w słowie 
i piśmie, o raz przyczyni się do zupełne j ścisłości i un ifikacji języka 
polskiego na całym  obszarze R zeczypospolitej.

S trona graficzna „Słow nika" bez zarzutu . P ap ier dob ry  ilu s tra 
cy jny . d ru k  sta ranny , w yraźny  i p rze jrzysty . Liczne ilus trac je , cho
ciaż niew ielkie, dobrze i w yczerpująco o b ja śn ia ją  treść. — W szyscy 
in te lek tualiści, a już zwłaszcza p raw nicy  zawodów prak tycznych , sę
dziowie, adw okaci i no ta rju sze  pow inni ten  słow nik posiadać jak o  
n iezbędny podręcznik  zawodowy. W szak siia m yśli i je j  skuteczność 
zależą od w yrazu...

B iblioteka orzecznictw  tom ik VII, VIII, IX i X.
D r. Jakób  R einhold: I) Polskie orzecznictw o handlow e d la b. za

boru austr. za la ta  1918— 1950.
2)- Polskie orzecznictw o procesowe cyw ilne d la b. zaboru austr.. 

za lata 19!9- 1950.
5) Najnow sze orzecznictw o do ustaw y o ochronie lokatorów  cz, ł. 

z r. 1929 i cz. II z r. 1950.
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D r. Zygm unt W usatow ski: O rzecznictw o do kodeksu  postępow ania 
karnego  cz, I.

Lwmw, 1930. D r. M aksym iljan  Bodek, K sięgarn ia nakładow a ul. ' 
B atorego 14.

Dziś m ożem y z w iększym  jeszcze naciskiem  pow tórzyć to, cośmy 
ju ż  w recenz ji o poprzednich  zbiorach orzeczeń D ra  R einholda, w yda
nych  nakładem  D ra  Bodeka pisali. Podnosim y z uznaniem , że prace 
te  osiągają  w zupełności zam ierzony cel, gdyż zaoszczędzają adw oka
tom  i sędziom w iele czasu. Ju d y k a tu ra  N. S. je s t bow iem  w ty c liz b io -  
rach  uporządkow ana w edle paragrafów  i artyku łów  odnośnych ustaw  
i sięga aż do najnow szych  czasów. P onadto  p rzy  k ażd ej tezie pow o
łane są czasopisma, z k tó rych  ,one są zaczerpnięte, ażeby m ożna było 
w razie bliższego zain teresow ania się dotyczącą k w estją  p raw n ą za
poznać się z m otyw am i N ajw yższego Sądu. D r. Wg.

Leon Zieleniewski, radca B iura Sejm u. U staw odaw stw o językow e 
R zeczypospolitej P olskie j — in s ty tu t Badań Spraw  Narodowościowych, 
W arszaw a 1930, str. 204. Skład głów ny: Dom K siążki Polskiej lub 
w tym że Insty tucie, W arszaw a, ul. Nowy Świat 21 m. 4.

Jest to zbiór ustaw , rozporządzeń i okólników  regu lu jących  
k w estję  używ ania języków . W pierw szej części au to r om aw ia zaga
dnienie języ k a  państw ow ego oraz m iejscow ych języków  dopuszczo
nych  w urzędow aniu. Po k ró tk ich  in fo rm acjach  o przep isach  języko 
w ych państw  zaborczych p rzedstaw ia  on na tle  porów naw czem  p rze 
p isy  o używ aniu  języków  w życiu publicznem , w adm inistracji, w są
dow nictw ie, w szkolnictw ie oraz p rzy  ko rzystan iu  ze środków  kom u
n ikacji. D ruga część zaw iera tek sty  bądź całkow ite, bądź też ty lko  
częściowe 28 ustaw , rozporządzeń, okólników . K siążka została zaopa
trzona w szczegółowy skorow idz alfabetyczny  do obu części. Po
rów naw cze zestaw ienie i om ówienie ca łokształtu  norm , regu lu jących  
k w estję  używ ania języków , d a je  możność zo rjen tow an ia  się. ja k  
w k o n stru k c ji tych  norm, ta k  też w szczegółach, k tó re  różnią jedno 
z nich od drugich.

W schód, W ydaw nictwo do dziejów  i k u ltu ry  ziem  w schodnich 
Rzp. pod red ak c ją  Przem ysław a D ąbkow skiego. Tom. I. P rzem ysław  
D ąbkow ski: Zw ierciadło szlacheckie, Lwów 1928. N akładem  R edakcji.

P raca  ta  zaw iera szereg oddzielnych szkiców, w zględnie życ io ry 
sów różnych osób ze szlachty, ży jące j w XV w ieku, na ziemi halick iej. 
A utor opisuje życie domowe, sz lachty  bogatej, średnio  zam ożnej i d rob 
nej, ich spory posagowe i sąsiedzkie, za jęcia  gospodarskie na roli,

. operacje  handlow e, k redy tow e i najazdy , często trag iczn ie się koń 
czące. Poznajem y więc rozm aitych szlachciców na sądach i w* roli 
jednaczy, jak o  gospodarzy rolnych, urzędników  państw ow ych, wo
jow ników , dw orzan, proceśowiczów, m ężobójców, zdrajców  i t. d. Po
stacie poszczególne i ich żyw oty nie są zm yślone, lecz h istorycznie 
w iern ie  oddane na podstaw ie aktów  grodzkich i ziem skich, na k tó re  
A utor p rzy  każdej sposobności się pow ołuje. K siążka ta  słusznie n a 
zywa się zw ierciadłem  szlacheckiem , gdyż w iern ie  odzw ierciedla sto
sunki i życie szlachty  h a lick ie j średniow iecznej. O dtw arzanie, żyw o
tów sław nych mężów je st obecnie bardzo en vogue, gdyż n a jw y b itn ie js i 
literac i tem  się za jm u ją  (Ludwig, M aurois, Rom ain Rolland i inni) 
i w istocie życiorysy  te  są h ard z ie j za jm u jące  od powieści, gdyż p rzy  
te j sposobności odsłania się nam  tło h isto ryczne d an e j epoki. Z te j 
sam ej p rzyczyny  czyta się zw ierciadło szlacheckie z w ielk iem  z a ję 
ciem. zwłaszcza, że je s t ono napisane z w ielk im  ta len tem  i gruntow ną 
znajom ością rzeczy. D la p raw n ik a  i h is to ry k a  przedstaw ia ono nadto 
w ielką w artość historyczną. P rzy  końcu książki dodano k ilkadziesią t 
tablic genealogicznych u ła tw iających  czytelnikow i zo rien tow anie się 
i zrozum ienie tekstu . D r. S. W einberg. sen.
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Z skrytk i wojnach myśli-

Zaspokojenie ciekawości.
Będąc, rzecby  można, p raw ą ręką  redak to ra , nie mogę w strzym ać 

się od stw ierdzenia, iż jego list o tw arty  do P ana M inistra Spraw ied li
w ości p. t. „Brześć" (Nr. 9 GL P r. z r. b.) odbił się życzliwem  echem  
w sferach naszego praw nictw a, o czem św iadczą spontaniczne w yrazy  
przychylności licznych czytelników .

Lecz jak iż  oddźw ięk znalazł ów list o tw arty  w duszy samego P ana 
M inistra: oto py tan ie, k tórem  żarzy się ciekawość w ielu! — (choć p rze 
cie autorom  listów  o tw artych  zw ykło chodzić przedew szystkiem  
o w zruszenie i ośw iecenie opili j i  publicznej, a potem  dopiero ad resata).

Jeden z p rzy jac ió ł naszego czasopism a zagadnął naw et podpisa
nego, czy is tn ie je  fan taz ja  ludzka, k tó rab y  zdołała w ym yśleć, czy i co 
w łaściw ie po trafiłb y  p. M inister p rzy  całym  sw ym  bezsprzecznie w y
b itnym  zm yśle politycznym  na ów list o tw arty  odpowiedzieć?....

A jed n ak : odpowiedź p. M inistra w yda się niezaw odnie n ie jed n e 
m u całk iem  ła tw ą i całkiem  n atu ra ln ą , skoro ty lko  m ieć j ą  będziemy7 
p rze d  sobą.

Otóż w łaśnie m am y ją  p rzed  sobą:

O dpow iedź Pana Ministra.
W ielce Szanow ny P an ie  R edaktorze!

Otrzy7m ałem  P ańsk i lis t o tw arty  p. t. „Brześć", k tó ry  P an  raczy7! 
mi p rzysłać p rzy  liście poleconym  z daty  17 październ ika b. r.

B ędąc jeszcze pod w rażeniem  tego a rty k u łu , czu ję się zniew olo
nym  do n in ie jsze j — z pow odu w yborów  spóźnionej — odpowiedzi.

Nie mogę oczywiście w dać się w e w szystk ie szczegóły i zagadnie
n ia  w a rty k u le  P ańskim  poruszone. Ludzie rządzący nie m a ją  dość 
czasu na teo retyzow anie i nie zasiada ją  ja k  P y tja  na tró jnogu , b y  na 
każde p y tan ie  znajdow ać odpowiedź. Pozatem  je d n ak  polityk , mąż 
stanu, skoro już  m usi odpowiadać, pow inien b rać  p rzy k ład  od P y tji, 
k tó ra , ja k  wiadomo, pracow ała z najw iększym  zyskiem  i z n a jm n ie j- 
szem ryzykiem .

M inister Sprawiedliwości, ja k  już  z jego ty tu łu  w ynika, może do 
połow y ty lko  uosabiać spraw iedliw ość — d ruga połow a jego należy  
do.... m inistra, do po lityka. Spraw iedliw a połow a we m nie podpisu je 
a r ty k u ł P ańsk i w każdem  zdaniu  i w ca łe j osnowie. P o lityczna m oja 
połow a natom iast m usi odłożyć sw oją odpowiedź do odpow iedniejszej 
sposobności.

Miło mi przytem , że mogę w moim całokształcie jako  M inister 
Spraw iedliw ości stw ierdzić na tem  m iejscu  fakt, k tó ry  niezaw odnie 
w ięcej, niż jak ieko lw iek  w yjaśn ien ia , zadow oli P ana  R edak to ra : fakt, 
że Brześć natychm iast po w yborach  do Sejm u przeszedł w stan  likw i
dacji. W szak było  to ty lko , że ta k  powiem, przedsiębiorstw o sezonowe, 
k tó re  jak o  tak ie  nie pow inno było ty le  ku rzu  i pan ik i wzniecić. Ko
m endan t tw ierdzy  pułk . B iernacki jak o  jeden  z p ierw szych opuścił 
j e j  m ury, a by łym  w ięźniom  Brześcia — przeniesionym  do w ygodn iej
szych, cyw iln iejszych w ięzień — ju ż  naw et stopniowo o d ras ta ją  włosy, 
k tó re  im  d la icli w łasnej u lg i strzyżono, skarży li się bow iem  na jeże 
n ie się włosów.

N iek tóre sp raw y  w a rty k u le  P ańskim  poruszone, nie należą wo- 
góle do mego resortu . T ak  w szczególności spraw a p rezesu ry  N. I. K. 
U rząd ten  zresztą  m. zcl. w ym agał nieodzow nie pacy fikac ji i  u sun ię
cia z pod w pływ ów  sejm ow ładztw a. co też dokonane zostało w sposób 
w zględnie n a jb a rd z ie j pokojow y. M ając zaś obecnie w parlam encie
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p rzy g n ia ta jącą  większość, Rząd nie po trzebow ałby już  liczyć się z p re 
zesem N. 1. K., k toko lw iekby  nim  był.

K raj ca ły  w sw ej o lb rzym iej w iększości opow iedział się za Rzą
dem  M arszałka Piłsudskiego. W polityce an tecedensy  nic nie znaczą —  
sukces je st w szystkiem . Sukces m a naw et znaczenie m oralne: k ra j
opow iedział się za Rządem, zadeklarow ał mu swe zaufanie i p rzyw ią
zanie. G dy niew iasta, choćby zgwałcona, w yda na św iat zdrow e i do
rodne dziecko, nie po trzeba się pytać, ja k  się to stało. A m y praw nicy, 
um ie jący  najw iększe naw et sprzeczności logiczne godzić i ko ja rzyć  
form ułam i praw nem i, m am y i na to form ułkę: tam etsi coacta voluit.

„L‘em pire c‘est la  p a ix “ ! pow tarzam  chętnie za Panem . W imię 
te j  w łaśnie zasady należało przedew szystk iem  zaprow adzić spokój 
w Sejmie.

Na 250 fotelach poselskich i na przeszło dwóch trzecich  senato r
skich zasiada odtąd jedno, jednolite , jedynkow e przekonanie, gotowe 
na każde M arszałka zaw ołanie. P rostodusznie i sam może nie wiedząc, 
ja k  gen jaln ie, nap isał tym i dniam i najw iększy  w Polsce K u rje rek  
(krakow ski) te  oto słowa: ,.We w szystkich w ypadkach  Rząd m a zgóry 
Zapewnione p lacet obu Izb“ ! Jesteśm y zapraw dę, ja k  P an  R edak to r 
sam przyzna, już  n iezby t dalecy  od ideału, — będącego w szak d jam et- 
ra lnem  przeciw ieństw em  w szelkiego p arty jn ic tw a , — iż w parlam encie  
polskim , b a  naw et w  całem  P aństw ie nie będzie w żadnej kw estji 
dwóch zdań! Czyż to nie bezcenna zdobycz?. — W szak ład  i porządek  
są celem  P aństw a i isto tą  Praw a!

Nie m asz tedy  P an ie  R edaktorze powodu, patrzeć  przez zbyt 
czarne szkła, a  należy  owszem pozostaw ić rządzenie Rządow i z tym  
oto spokojem , do jak iego  ap e lu je  P ańskie czy napoleońskie •,J /e m p ire  
c‘est la  p a ix “ !

Pew ny, iż zdołałem  P an a  R edak to ra  w zupełności przekonać, p ro 
szę Go p rzy jąć, zapew nienie m ojego szczególnego szacunku.

P ostscrip tum  m oje:

D ata  powyższego listu : noc i t. d... m a swe osobliwe znaczenie.
To by ł m ianow icie m ój sen te j  nocy.
Śniło mi się, że jestem  w M inisterstw ie Spraw iedliw ości — praw ą 

ręk ą  lew ej połow y p. M inistra G ara, k tó ry  .beżem nie ani rusz... P rze
czytaw szy a r ty k u ł D ra  L u tw aka p. t. „Brześć" w raz z jego listem  do 
p. M inistra zaw ierającym  prośbę o odpowiedź w jednem  z czasopism 
praw niczych, e w e n t zaś w „Głosie P raw a", zreferow ałem  go P anu  Mi
n istrow i z w nioskiem , by  skorzystał z okaz ji do u spoko jen ia  w zbu
rzonych um ysłów  lub p rzy n a jm n ie j um ysłu  D ra  L utw aka. P an  M ini
ste r odparł na to, iż dopóki je s t m in istrem  w Rządzie M arszałka P ił
sudskiego, nie zależy m u na tem, a czas zrobi swoje! Ponieważ 
je d n a k  z au to rem  a rty k u łu  ..Brześć" łączy m nie nad e r b lisk ie p o k re 
w ieństw o i jesteśm y naw et do siebie ta k  podobni, że n iek iedy  ja  sam 
zam ieniam  go z sobą, przeto  z m iejsca zagroziłem  p. M inistrowi sw oją 
dym isją. Pod w pływ em  dopiero te j persw azji p. M inister rzek ł do 
m nie: Na a r ty k u ł nie m am  ani czasu ani ochoty, ałe list do red ak to ra  
„Głosu P raw a" może m i P an  ostatecznie ułożyć. Napisz go P an  m ądrze 
i zażądaj ogłoszenia w „Głosie Prawą"!,..

W ięc napisałem , a przebudziw szy się, w ykonu ję  zlecenie P ana 
M inistra. I już  o nic w ięcej chodzić mi nie może, ja k  ty lko  — mówiąc 
w ym arzoną a leg o rją  Pana M inistra — o to, aby  d z ie c k o  przez n ie
w iastę (choćby zgwałconą) na św iat w ydane, było rzeczyw iście zdrowe 
i  dorodne...

W arszaw a, w nocy po w yborach 
do Senatu 1950. Podpis m in is te rja ln y  (niew yraźny).

D ałby  Bóg!
LEX,

Prawica redaktora.
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DR. ANZELM LUTWAK-

Sąd nad sądem.
Z ewangeiji adwokata-buntownika*)

Stosunek adw okatury  do sądownictwa, będący też 
w przeważnej mierze w ykładnikiem  stosunku społeczeństwa 
do państwowego w ym iaru sprawiedliwości, jest dzisiaj —- 
w okresie wszechświatowego już  niemal „kryzysu zaufania" 
do ju rysdykcji sądów państwowych — problematem tak  
niesłychanie zawiłym, zakłam anym  i sfałszowanym, a prze
to też tak  niebezpiecznym, iż ktokolwiek podejm uje się 
o nim pisać czy mówić publicznie, staje wobec dylem atu: 

albo: liczyć się z swemi myślami i słowami — liczyć się 
z oportonistyeznemi względami lojalności, kurtuazji, dobre
go współżycia z sądem, czyli z sądownictwem i dobrego — 
powodzenia swego, a temsamem pisać tylko dla pisania, 
mówić dla mówienia, praw dę ja k  aptekarz dawkować, 
obwijać lub omijać — albo: wyzionąć i wywrzasnąć to, co się 
o tern wszystkiem w głębi duszy napraw dę myśli i czuje — 
wysmagać i w ykląć z siebie gorycze i boleści la t długich, 
tłumione, niew ypłakane i niewyslowione, a temsamem stać 
się w swem środowisku zawodowem i życiowem — „nie
możliwym": w strząsnąć jak  Samson, oślepiony przez Fili
stynów, filaram i św iątyni Dagona i sam się pod n ią po
grzebać...

T u ta j oto jest jeden tak i — adwokat! — który  od żada-

"J M ulther Rode: Justiz  r Fragmente. Z ryciną H onoriu
sza Daumier‘a. — Berlin 1929. Str. 280. Nakładem księgarni 
Ernst Rowolilt w Berlinie W. 50. Passauerstrasse 8—9.



uia tego nie uchylił się, ofiary całopalnej się nie ustraszył — 
c z a  A v a l n o  pimiedziee: nareszcie jeden?!... Tu jest adwokat- 
buntownik — fanatyk — kacerz, k tóry  dla sAvej p raw d ' 
bezbożnej przeszedł już za życia przez piekło sądowych 
i dyscyplinarnych oskarżeń, ściągnął na się bicze i plwociny 
praavomyślnyt-li. stal się — ..niemożliwym", musiał porzucić 
adw okaturę, zawód umiłowany, którego ]?> 1 mistrzem w sto- 
Hcą naddunajskiej. jednym  z najprzedniejszych, jednym  
z genjalnych — a potem, usunąwszy się \\ zacisze Aip 
szwajcarskich, w ydał tę oto książkę: Ju stiz  — Fr&gmente..,

Co za książka!- Takiej nie Czytaliście jeszcze z pod pióra 
adw okata! W Polsce warownej Brześciem nad Bugiem z pe
wnością jeszcze nie! Io wir i ogień — nie książka! Posiadam 
ją od ośmiu miesięcy — nic: ona. minie posiada! — i bałem sic 
napisać o niej. Nie dlatego, iżby za ten referat groził mi pro
ces o zdradę stanu, bluźnierstwo, obrazę m ajestatu czyjegoś 
lub czyjejś religji, ani nawet z -obawy przed konfiskatą, al
bowiem ..Justiz" opisuje i lync-huje sprawiedliAvość tylko — 
austrjncką. a cóż to obchodzić może naszego cenzora lub 
stróża bezpieczeństwa? Ale bałem się dlatego, ponieważ czy
ta jąc  te książkę, czułem — (mea culpa, W ysoki Sądzie!) — 
ja k  mnie ona porywa, unosi, pochłania i parzy i pali... Więc 
jak  tu zdać. sprawę o niej metodycznie, systematycznie, na
u k o w o — jak zachować „pożądany umiar" — powagę stanu
— do jrzałość i \vytraA\ność sadu -y  no, i. należne wszystkim 
tego świata autorytetom  i czynnikom m iarodajnym  względy
—  a  już nadeAs szystko: jak tu  być objektywnym . objek- 
I A W D A  I I I  ! . . .

Co krok spotykam  jakiegoś objęktyw niaka^którego ród 
niespożyty rozmnaża sio z tak  radosną twórczością, i muszę 
przed nim wzrok do ziemi spuszczać, a v a  znająe sobie w du
szy: tenci i każdy następny pobratym iec jego byłby stokroć 
właściwszy odemnie do napisania o Rodege: Justiz! Po d łu 
gich więc dopiero miesiącach sięgnąłem znów dc te j książki, 
do tego Sfinksa, do tego niemego, lecz jakże płomiennego 
■wyrzutu sumienia, zaległego na niem biurku —; myślałem, 
że ochłonąłem i oswoiłem się, że obecnie już oprę się. ostanę, 
opanuję... Zwłaszcza, iż tak  łatwo, tak  sympatycznie i esic - 
tycznie wziąć książkę tę do ręki — wiele smaku w szacie 
zewnętrznej, jak w ykw intny papier i druk, jak artystyczny 
dobór kolorów okładki: prostokątnie .-'ustawiona tafelka złota 
na jedne stajnie kobaltowem tle, przepasana trzykrotnie p ą 
sem wiśniowym, w którym  złocą się trzy  napisy: W alther
R o d e— justiz  — Kragmente. Zanim jeszcze te karty  rozchy
lisz, fascynuje cię rycina na pokrowcu, będąca — jeśli te 
inicjały mnie nie m ylą — dziełem nieśmiertelnego szydercy 
Tłonore D aum iern  z pierwszej połowy zeszłego stulecia.

G dy cię pochwyci przemożny nurt strumienia łub cię 
nieA\ddŹialnem skrzydłem porwie z sobą pasat ZAvrotniko\vy,

. Str1. 494 G t O S  P I U  W A  _ N r. 11
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.ty- czlecze objektywny, spróbuj stanąć i pvtać: jestże ten 
n u rt  , tra fn y “ i ..uzasadnieny"? — lub: czy ten pasat ma 

.„rację” ? —  czy jeden z drugim, nurt i pasat, „praw dę” gło
szą? — ja  o to  nie pytam, bo nie umiem stanąć...

Muszę pisać o książce tej — lecz nie mogę nie pisać prze- 
dew. zYsikiem o tytułow ej rycinie, bo to kość z kości tej 
'książki, krew z je j ki w i. Więc oto rycina: z szerokich scho
dów westybulu pałacu .sprawiedliwości zstępują — jeden 
tuż za drugim — dw aj jej kapłanie, w takich w sam raz to 
gach i biretach, jakie w Polsce Odrodzonej z inicjatywy 
•pono sainego sądownictwa dopieroco przepisał ustawodawca 
rządowy w art. 128 dekretu Prezydenta Rzpltej z 6 lutego 
1929 o.ustro ju  sądów powsz., a następnie p. Minister Spra
wiedliwości St. C ar uściślił i uspraw iedliw ił w swern rozpo
rządzeniu z 25 czerwca 1929 Nr. 47 poz. 594 Dz, U., którego 
tj 2 głosi :

..doga jest suknią fałdzistą z lekkiego, czarnego mate- 
rjału  wełnianego (kamgamu), sięgającą powyżej kostek, 
25 cm. od ziemi j ma u góry odcinany karczek szerokości 
21 cm .—  Toga u dołu ma w obwodzie 2 m. 70 cm. do 2 m. 
87 cm. i ( ! karczku w dół — (głowa się nie liczy! Przyp. 
Red,) — ułożona jest w kontrafałdy po 5 na obydwóch 
przodach togi i 7 na plecach” i t. d. — i t. d. Tekst długi jesz
cze o rękawach, żabotach, biretach — niewątpliw ie owoc 
mozolnej, sumiennej ankiety komisji m inisterialnej z naj- 

■ m iarodaj nie jszym i przedstawicielom i warszawskiego k ra
wiectwa i sadownictwa — należy i opłaci się przeczytać do 
ostatniej deski. A to tem baczniej i pilniej przeczytać, że — 
ja k  wiadomo — również i nasza, palestra stołeczna, czołowa 
i przełożona (Rada adw. naczelna!) zdołała u p. Ministra w y
jednać togi i birety także dla adm okatury, dla spotęgowania 
je j powagi, dla zrównania obu stanów w obliczu praw a, pu 
bliczności i historji (Zob, Nr. 19 Dzień. Urzęd. Min. Spra- 
wiedl. z r. .1.929 i w arszawską ,,Palestrę“ Nr. 10— I I z r. 1929). 
Niechże mi nikt się nie waży wymawiać się odtąd nieznajo

m ością powyższego prawa!
'.rakieto otóż dwie czarne togi z śnieżuemi żabotami, 

karczkam i, kontrafałdam i i biretam i powyżej karczków, 
zstępują w rycinie Da um iera (z przed 100 lat bezmała!) ze 
stopnj przybytku Temidy, każda z teką napęczniałą aktam i 
pod pachą. Ale nie b rak  do garnituru i tw arzy: w ystają
dwie twarze, jakąś niezmiernie osowiałą powagą dyszące — 
bezsłoneczne, ponure, złowrogie... Czemże się różnią? 
Owszem: w nadm a rszczonem już  obliczu dostojnika przed- 
niejszego dom inują oczy: dwie czarne jak toga dziury, za- 
padliny, zasadzki, z pomiędzy których w ygula się bez
kształtna narośl nosowa, a pod nią wi je się robak zaciśnio- 
nyeh ust — robak ciasnoty i ucisku robak toczący, d rążą
cy. żyłujący, śledzący — pod pieczętowany ciemną zaklęsło
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ścią dolnej wargi. A gdzieś tam  w głębi, poza herm etyką te j  
tw arzy, muszą trzpienie zębów robaczliwycli zgrzytać sk ry 
cie. A kiście kosmyków wylęgające z pod biretu, p rzypada
ją  ochronnie do uszu...

Na krok za pierwszym, powyżej niego, zstępuje drugi 
dostojnik, o delikatnej, niewieściej niemal cerze: co za bez
graniczna wyniosłość w tem obliczu, w te j sztywnie w ypię
tej postaci! Te wysoko nad powiekami wzbite brw i — te po
wieki jak  najniżej zapuszczone, jakby  źrenicom światła 
skąpiące — ten wzrok smużysty, z góry wszystko mierzący, 
tylko przed się patrzący, a nieoględny na wszystko, co obok... 
pod delikatnym  zaś noskiem buzia maleńka, zasznurowana 
w węzełek... I także kiście — bujniejsze jeszcze — kosmy
ków z pod biretu, ochronnie do uszu przypadające....

W to zimno i w tę próżnię, jaką  te dwie togi n a  tle n a 
gich, pustych schodów i ścian roztaczają, wnosi jednak  trze
cia toga — acz perspektyw ą oddalenia mocno zmniejszona 
i tyłem  od widza odwrócona — niedwuznaczne, treściwe oży
wienie, sunąc krokiem zamaszystym w kierunku przeciw
nym  — dopinając już  lewą nogą szczebla najwyższego — 
przygniatając prawem  ramieniem tekę (skarb drogi!) i pod- 
garaia jąc  jednocześnie spód togi, gdy lewe ram ię zlekka ba
lansuje, by  tułów  w spiesznym ruchu w przód nagięty u trzy
mać w równowadze...

Między temi trzem a figuram i nie znać żadnego we
wnętrznego łącznika, żadnej więzi duchowej, są to istoty 
stroniące widocznie jedna od drugiej, jak  też od ludzkości 
całej stroniące. Rzekłbyś, iż tylko togami do siebie p rzyna
leżą i przystają. Tern silniej jednak  sknw a je z solni od ze
w nątrz iron ja  kontrastu: dw aj pierwsi zstępują już i po
w racają — trzeci zaś w kracza i do gwiazd się wznosi — 
pierwsi dw aj schodzą z swego pola chwały, z bezkrwawej 
acz niem niej straszliwej rozpraw y z wrogami porządku i ła 
du prawnego, podczas gdy ów trzeci luzuje ich — nadciąga- 
— w stępuje żwawym krokiem w szranki — pręży się i ba- 
Jansu je  obfitym zasobem zgromadzonej skrzętnie energji są
dzącej — rozmach uje się do dzieła zbożnego, do natarcia, do 
zgniecenia nieprawości!... Ci cłwaj na przedzie już zrobili 
swoje, już osądzili, skończyli cnotliwie i sumiennie swój 
dzień, niczem żniwiarze przezacni, których sierpy i kosy 
nie próżnowały, nie ustaw ały ani n a  chwilę: im tedy ciepły 
posiłek i rozkoszny spoczynek na laurach przystoi. Ów nato
miast trzeci dopiero w pole wyrusza, niepewny może swoje
go śmiertelnego ju tra , lecz tem pewniejszy „dzisiajn" pod- 
sądnych swoich, skoro tylko na sądzie zasiędzie i akta z teki 
obnaży, jakoby z pochwy miecz ognisty sprawiedliwości... 
O, niechajże was podsądnych Bóg ma w swej opiece!...

„Przypatrzyłem  się sprawiedliwości karnej w różnych, 
krajach: nie spodobała mi się nigdzie.
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„Przez lat dwadzieścia szamotałem się z tą  spraw iedli
w ością; byłem tym, który  wprowadziłem do p rak tyk i pra
wa atak  frontalny przeciw sądowi tronującem u,

„Nie jest mi dane, pojednać się z powszednim opęcłem 
sprawiedliwości jako z czemś samo przez się zrozumiałem. 
N ietylko złośliwy lub głupi sąd, lecz też sąd jako taki 
oburza mnie.

„Kilka dokumentów mego oburzenia przedkładam ".
Oto uw ertu ra tej książki — cóż do niej powiecie?... 

Oburzenie za oburzenie? — Niesłychane, straszne, anar
chiczne? — A wszakci był kiedyś ktoś wielki i boski, co ob
jaw ił naszemu św iatu: Nie sądźcie, iżbyśeie nie byli sądze
ni!... Bo cóż znaczyło wówczas „sądzić" — jak a  była inter
pretacja i doktryna, jak a  „communis opinio" tego słowa? —- 
Tasam a, co dzisiaj jeszcze poprzez tysiąclecia: sądzić znaczy 
„pomścić naruszenie praw a" — nie zaś: „krzyw dę ludzką 
napraw ić, łzę otrzeć, duszę pocieszyć... O n zaś chciał sąd 
rozum nej zawiści zastąpić sądem Swoim — sądem serdecz
nego miłosierdzia i za to przez sąd rozum nej zawiści na 
krzyżu umęczony został!

Jeśli ma być tak i sąd, jaki jest, to bodajby go nie było: 
.io przecież myśl chrystusowa) ewangeliczna! — Świat 
ludzki bez sądów i bez więzień: to przecież idea, która
w  najnowszej teorji praw a, psycholog ji i socjologji zdobywa 
-sobie coraz silniejsze uznanie, coraz rozleglejszą propagandę, 
a lekarz-psychoanalityk Fritz W i t t e l s  w swej niedawno 
w ydanej książce: „Die W elt ohne Zuchthaus" stwierdza, że 
dopóki istnieją sądy karzące, dopóty clla nich istnieć będą 
;zbrodnie — podobnie ja k  istnieć muszą wojny, dopóki prze
mysł wojenny panuje i kwitnie. I wszak już w „Duchu 
praw " Montesk jusźa znajdujem y w zakończeniu rozdziału 
12 księgi XXV to oto zdanie: „Słowem, historja uczy nas do
statecznie, że praw a karne nie m iały nigdy innego skutku 
prócz zniszczenia!“

Tesame w gruncie rzeczy ideje i marzenia propaguje — 
acz innemi w yrazam i — Honore D aum ier w swej rycinie, 
.a W alther Rocie w swoich fragmentach, dokumentach, sa ty 
rach  i pamfłetach... J a k  jest: w pam fletach na w ym iar spra
wiedliwości, zwłaszcza Sądu Najwyższego — oraz na n a j
bardzie j rozpowszechnione, najbardziej „wzięte" i na jb ar
dziej dla obyczajowości współczesnej znamienne ty p y  sę
dziów i adwokatów...

Chociażby to okrutnie miało wielu dzisiejszych gorszyć 
i mierzić: Adwokat Rocie jest pam flecistą san® gene — i w ię
cej jeszcze: jest apostołem pam fletu! G dy usiłuję w tę uiny- 
słowość wniknąć, domyślam się tych oto pierw iastków  ide
ologicznych: Co wskóraliśm y zesłaniem Syna Bożego n a  zie
mię? Wszak narodzenie Jego zwykło się święcić już tylko — 
św iętam i, litu rg ją i obżarstwem. Pod Jego wezwaniem popeł



niane są, jak popełniane były, najstraszniejsze zbrodnie 
i gwałty. Panoszy się w tej t. zw. chrześcijańskiej kulturze 
judaszowa obłuda i zdrada, srożą się sędziowie nieczuli, tępi
i. niemiłosierni —- cisami, do których ongiś Chrystus, odpu
ściwszy winę cudzołożnicy, w yrzekł: „Wy według ciała są
dzicie, ale ja  nikogo nie sądzę"... (Ewang. Jana VIII, 15). By 
więc strącić obłudną i b ru talną przemoc z tronów praw a, 
zgładzić bezduszny autorytet urzędującej i sądzącej tępoty., 
w ytępić bałwochwalstwo zwierzchni czego uniform u, nie 
można poprzestawać na t. zw. „dobrem słowie", które niko
go nie boli. nie rani, nikogo do osobistej odpowiedzialności 
nie pociąga, u s iłu je . w-szystko zrozumieć i wszystko w yba
czyć.... Nie! Jest tylko jedna rada — wypowiedzmy ją  z pol
skim wieszczem: „Gwałt niech się gwałtem odciska!"...

Ta myśl zdaje się nurtować w każdym  z fragmentów 
„Justiz" —1 ta  myśl podyktow ała snąć Walterowi Rode glo
ryfikację pa rufie tu na sądy: „Pam flet — pisze 011 (str. 265) --- 
jest stary jak  świat. Pamfletam i były  oskarżyciełskie kaza
nia proroków. Pamfletem pismo Solłustjirsza: “Invectiva ińi 
Ciceronem". Pamfletem orędzie M arcina L utra cło papieża 
Leona X. Pamfletem: memoires cle Beaumarchais. Pamfletem 
sławna „Correspondance des Augeards", w k tó rej członkowie 
paryskiego parlam entu i sędziowie najw yżsi nazwani zostali 
ń want arnikam i, łotrami i mordercami. — Przedmiotem 
pamflet u jest w alka przeciw bezm yślnej skostniałości, prze 
ciw przemocy m artw ej przeszłości nad żyw ą teraźniejszo
ścią, przeciw bezkarnym  zbrodniom możno władco w, prze
ciw  ich konszachtom i wyrokom... Celem pam fletu jest znisż- 
eżenie. Pamflecista chce zniszczyć przez oddanie w pogardę. 
Pamflecista trzym a się zasady owego • O jca . Kościoła, który 
wyrzekł, iż lepsza wywołać zgorszenie, niźli przemilczeć 
p ra w d ę -— pam flecista świeci przykładem  publicznego b u n 
tu przeciw podłości i bezmyślności.. Nie zdobędziesz tSćiei- 
dzy głaskaniem, musisz do niej szturm przypuścić. Weźcie 
choćby najśmieszniejsze rzeczy, głupstw a fantastyczne, pod 
którem i ludzkość przez całe stulecia jęczała. W samych 
Niemczech ^torturow ano i spalono żywcem przeszło 100.000 
ludzi za obcowanie z d jakiem. \Y XIII. XIV i XV wieku, 
kiedy renesans literatury  klasycznej by ł już we Włoszech 
dokonany, w ykładano na katedrach niemieckich i pisano 
(V takich zagadnieniach, jak  np. Wiele aniołów zmieści się na 
końcu igły-? — Czy Adam i Ewa posiadali pępek? — D la
czego Ew a spożyła jabłko, nie zaś gruszkę? — Zachował się 
też naw et z tych czasów traktat' przesławny na tem at: Art 
semen diabołi frigidum  au t całidum?"...

Zdania powyższe w yjęte są z przemówienia obronnego, 
k tóre autor wygłosił dnia 23 czerwca 1925 przed wiedeńskmt 
trybunałem  przysięgłych w roli oskarżonego o obrazę wie
deńskiego Sądu Najwyższego, popełnioną osnową artykułu
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— w samej rzeczy pani fletu! — ogłoszonego w marcu 1925 
w dzienniku „Der Morgen". Autor zaatakow ał ten. Sąd N aj
wyższy ż powodu odrzucenia (wniesionego' zresztą przez in
nego adwokata) zażalenia nieważności od wyroku wieef. 
T rybunału  przysięgłych, którym 54-letnia Franciszka' Pru- 
sc.ha, nigdy przedtem nie karana, na podstawie kilku bła
hych poszlak i pomimo istnienia szeregu okoliczności za jej 
niewinnością przem aw iających, skazana została na 15 lat 
ciężkiego więzienia za skrytobójcze zamordowanie 67-lctniej 
Mąrji Eberl. Istotnie; tępota sędziów przysięgłych, a  więcej 
jeszcze ciaśnoduszność sędziów zawodowych pierwszej i na j
wyższej inst„ płytkość orzeczenia znawców i oderwana od 
życia tcrm alistyka postępowania podały sobie w tym  słyn
nym proc. karnym , jak  ju ż  tyłekroć, dłonie do mordu spra
wiedliwości. A wiełeż to równie i w tym sam ym  sensie s ły n 
nych procesów takich przeżywaliśmy w ostatniem choćby 
dziesięcioleciu, nietylko gdzieś nad Dunajem , gdzieś nad 
Sekwaną czy Tybrem . lecz J tu ta j nad W isłą, nad Pełtwią. 
nad Bugiem!...

W zburzona cpinja publiczna, do której wzbiirżenia 
przyczynił się obok obrońców Franciszki Pruscha bez w ąt
pienia też autor swoim pamfletem i zwłaszcza swoją obroną 
we wytoczonym mu z. tego powodu procesie karnym , w y
walczyła wznowienie postępowania, w toku którego F ran 
ciszka Pruscha została ód morderczego oskarżenia uwolniona. 
Osądźcie, łaskawćy tego świata, czy łaskawe.mi i gładkiemi 
słowy — czy wiec bez szturm u na Bastyllę — możliwem by
ło w yrwać biedną, niewinną ofiarę ludzką ze. szponów stró
żów Baśtylli — czy można/było inaczej sprawiedliwości i śii'- 
inięniń ludzkiemu dopomóc do .zwycięstwa? '

\Y książce te j niema o uwolnieniu Franciszka Pruscha 
jeszcze mowy — . nastąpiło ono, jak  mi wiadomo, dopiero 
w połowie października J925, a W ałthęr Rocie, broniąc siebie 
sam ego'przed sądem przysięgły cii w dniu 23 czerwca 1925.. 
nie' mógł. być pewnym ani swego 'uwolnienia' ani Uwolnienia 
Franciszki Pruscha. jego przemówienie w obronie własnej, 
stanowiące końcową część książki i zajm ujące nie mniej jak  
•38 stronic, druku, zatytułow ane jest: „Sąd nad Sądem /Naj
wyższym" („Gericht ii ber den Obersten Gerichisliof").

Przemówienie to przejdzie wysoko nad głowami j nad 
prochami oskarżonych przez W althera Rode autorytetów  
jurysdykcyjnych  do potomności! Jestto żywiołowa, poryw a
jąca ka tarak ta  świętego gniewu ’ i pożoga w ojny świętej. 
Śmiem wątpić, czy wygłoszenie te j mowy w którym kolwiek 
z naszych sadów doszłoby do skutku — czy chociażby jeden 
ż .tych siarczystych ataków  na Sąd Najwyższy, ód których 
mowa la się roi. byłby u nas ścierpiany bez kary  i bez ode
brania głosu. W ątpię w to tak  dalece, iż czytając te  mowę, 
nie chciało mi się czasem wierzyć, iżby oila była identyczna
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z rzeczywiście wygłoszoną. Lecz wszystkie inne „fragm en
ty "  te j książki i wszystkie inne koleje k a rje ry  adwokackiej 
autora obalają tę wątpliwość. W  samej rzeczy: ten sąd nad 
Sądem N ajw yższym  można z całym spokojem i w całości 
W altherowi Rocie „imputować". A oto dowód niezbity, że ta  
mowa w te j osnowie została też wygłoszona j — w ysłuchana : 
wszak po tern przem ówieniu został w erdyktem  przysięgłych 
uwolniony! Oskarżenie wiedeńskiego Sądu Najwyższego zo
stało prawomocnym wyrokiem sądowym usprawiedliwione!

I co za oskarżenie! — „Wielce Szanowni panowie p rzy 
sięgli! Mój artykuł, dopiero co odczytany, jest po pierwsze 
oskarżeniem T rybunału  Kasacyjnego z powodu jego postę
pow ania w spraw ie karne j Franciszki Pruscha; — po drugie 
oskarżeniem Trybunału  Kasacyjnego w ogólności; — po 
trzecie oskarżeniem ustawy, podług k tó rej T rybunał ten 
urzęduje; — po czw arte oskarżeniem ty ran  ji urzędniczej 
w Austrji"...

Roztaczając przed przysięgłymi z niesłychaną plastyką 
i bystrością przebieg procesu Franciszki Pruscha i wszystkie 
jego wykolejenia — w znaw iając temsamem je j proces i unie
w inniając ją  zarazem, w spom inając p rzykłady  innych osła
wionych obłędów karnego w ym iaru sprawiedliwości, doko
nu je au tor bezlitosnej wprost w iwisekcji naszego „nowocze
snego" procesu karnego, o którym  zresztą nietylko społe
czeństwo, lecz i niejeden w ybitny uczony nie lepsze ma zda
nie... Niedawno dopiero kryminolog o europejskiej sławie, 
profesor uniw ersytetu w Madrycie, Quintiliano Saldana, 
w iceprezydent Międzynarodowego Zrzeszenia praw a karne
go, w swem dziele „La ćriminologie nouvelIe“ (Paryż 1929), 
zarzucił dzisiejszemu procesowi karnem u, iż jest doszczętnie 
steatralizowa.ny — że jestto w samej rzeczy jakieś tylko 
przedstawienie, w którem  główne role odgryw ają prokura
tor, adwokaci i sędziowie, podczas gdy oskarżony jest s ta 
tystą  bez żadnej określonej roli — że jestto spektakl, w któ
rym  wszystko polega na pozorach, n a  iluzji j n a  kłamstwie... 
Ale taką wyobraźnią i p lastyką, taką  in tu icją psychologicz
ną, taką  siłą w ym zn i bogactwem stylu ja k  adw okat W alter 
Rode — nie rozporządza profesor Q uintiliano Saldana!

O to p ró b k a  stylu „Justiz" , przyczem  pam iętajcie , że styl 
jes t doborem m yśli i pom ysłów, a nie sam ych słów!: „T ry b u 
n a ł k asacy jn y  zw ykł postępow anie i w yrok  p ierw szej inst. 
osłaniać ciałem  swem podobnie ja k  M ephisto osłania F au sta  
w  n iespraw ied liw ym  po jedynku z b ratem  Małgosi. Zanim 
jeszcze w yrok  p ierw szej in stanc ji zapad ł, T ry b u n a ł K asa
c y jn y  jakoby  n iew idzialny  sekundan t w szelakiego pogw ał
cenia praw a, zdaje  się zagrzew ać sędziego słow am i M ephis- 
ta : „II e rr D oktor n icłit gewichen, frisch, n u r  zugestossen, ich 
pariere!"  — Z ca łe j m efistofelsk iej d ja lek ty k i try b u n a łu  ka
sacyjnego d o la tu je  uszu skazańca ty lko  — .,N ie“! G dy  l iy -
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buoinł kasacyjny nie chce. nątecly wszelka argum entacja jest 
darem na — przeciw d jab łu  nie podoła żadna sztuka krzyżo
wa, Już sama forma, w jak iej Trybunał K asacyjny od czasu 
do czasu, ze względów przyzwoitości oraz dla wypełnienia 
kontyngentu wyroków łaskawych, przychyla się cło skargi 
kasacyjnej, jest znam ienna dla ducha, k tóry go ożywia. For
m ułka przychylna brzmi bowiem najczęściej tak: „Skardze 
kasacyjnej nie można odmómić słuszności" — (Taksamo 
opiewa u nas również form ułka na jwyższosądowych, przy
chylnych orzeczeń rew izyjnych cc procesach cywilnych! — 
Przyp. Red.). „Odmówienie zatem stanowi regułę, jest tem, 
co się rozumie samo przez się. — Ale T rybunał K asacyjny 
potrafi też inaczej! Gdy np. chodziło pewnego razu o spraw ę 
osobistości dystyngowanej, mianowicie pew nej posługaezki, 
k tóra spełniała funkcje zawiadoweze około klozetu pokojo
wego pewnego prezydenta senatu, k tóry z wdzięczności dla 
niej zabiegał u wszystkich referentów i przewodniczących 
— o, wówczas „otwory kasacyjne" tak ie j babuni nabierają 
jak iejś niesamowitej mocy! Wówczas przez lodowaty rząd 
hofratów  przechodzi ciepły fluid wyrozumiałości, a przeko
nanie o zasadności proceduralnych nagan roztlewa się w ich 
obliczach; obrońca pokrzywdzonej kondem natą aw ansuje 
na stróża sprawiedliwości"....

K siążka ta  zawiera około 36 szkiców, przemówień, a r
tykułów  literackich, portretów i — pamfletów. ugrupowa
nych w serjach pod tytułam i zbiorowemi tak obieca jącemi, 
ja k  np. „Grotesken" — ..Verteidiger" — „Delincfuenten" — 
„Justitia  militans" — „Der Verteidiger im politischen Pro- 
zess" (jestto mowa autora przed R adą dyscyplinarną wie
deńskiej Izby adw okatów  w m aju 1927 jako obwinionego, iż 
jako obrońca dziennikarza Aleksandra Weissa o szantaż pra
sowy, dopuścił się na  rozpraw ie obrazy rządu węgierskiego 
oraz prokuratora państw a i przez niewłaściwe zachowanie 
się uległ grzywnie porządkow ej i pozbawieniu głosu).

Wreszcie zaś jeden z najobszerniejszych szkiców p. t. 
„Wenn sie nicht wołłen" (str. 117 do 184): jestto opis spraw y 
iście horendalnej, opis wieloletniej martyrologji, jaką  prze
byw ał Dr. Rode w raz z k lijen tką swoją p. Babettą Reinliold- 
D ew ieni, a rty stką  wiedeńskiego B urgteatru, usiłując, bez
owocnie! — przeforsować oskarżenie posiłkowe a względnie 
wszczęcie śledztwa karnego przeciw zięciowi tejże Drowi 
c.hemji Ernestowi Hauserowi jako całym szeregiem dowodów 
rzeczowych oraz orzeczeń najw ybitniejszych znawców po
dejrzanem u o otrucie swej żony Zuzanny Hauserowej nr. 
Devrient. Ale w oczach sędziów i prokuratorów  wiedeńskich 
Dr. Ernest H auser pozostał bez skazy — Dr, Ernest Hauser, 
syn magnata finansowego!... Na tym  oto w ątku osnuty  ten 

szkic, czytający się jak  nieprawdopodobny, a jednak żywcem
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z rzeczywistości odpisany romans groteskowy. Stąd też j ty 
tuł: „G dy im się nie chce!" — Wenn sie nich i wollen!....

Nie czuję się, jak  już zaznaczyłem — wobec książki tej 
„objektyw nym ", ale też nie piszę o niej w tym  celu, by za
chęcić kogokolwiek do pisania pamfletów na sądy. A wie- 
eież dlaczego nie? Oto dlatego tylko, że: si duo faciunt idem 
on est idem... Tylko tum an może mniemać, że cała istota 
i siła pamflefu tkw i w samej besztaninie. Kto go nie napisze 
z rów ną conajm nniej mocą i głębią jak  W alther Rode, temu 
ńie wolno — temu za się i biada, jeśli się poważy! Komu zaś 
moc i pęd są dane, temu nie potrzebą mej zachęty. Rzecz 
taka sama się pisze, mówi, działa... To też i Rode stwierdza 
w krótkim epilogu do „Sądu nad Sądem Najw yższym " (str. 
272), przedrukowanym  z swego artykułu  w dzienniku „Der 
Morgen": „Napominały mnie wszystkie te bojaźliwe burżu- 
ją tka: Tak tak, bez kwest ji, Pan ma racje, lecz jakże można 
być aż tak  gwałtownymi! — Oh, jołupy nieuleczalne! — 
Grzmot pękających posad ziemskich obraża oczywiście 
Wrażliwsze nerw y , atoli zdarzenia kosmiczne zw ykły m ani
festować się bez najm niejszej delikatności. Co za nonsens 
sądzić, że to ja  pisałem: pisało ze mnie! Ze mnie wołał głos 
tysięcy niewinnie w ciągu lat ostatnich w więzienne lochy 
wtrąconych!"...

Słowem: pisze te swoje pamflety tak, jakgdyby' sam wy 
dostał się e« dopiero z jakiegoś Brześcia czy Studzieńca, 
Mokotowa lab Grójca. Jakgdyby pochodził z kraju , w któ
rym  za zasługi położone w sprawie brzeskiej można zaaw an
sować na poczekaniu z prokuratora sądu okręgowego na 
Ministra Sprawiedliwości, jakgdyby zwiedził „ziemię mogił 
i ' krzyżów", którą dopieróco opuścił na szereg miesięcy (jak 
doniosły dzienniki) — komendant twierdzy brzeskiej, aby 
W  chwili, gdy cała ia ziemia rozbrzmiewa sławą jego imie
nia, odśw ieżać w Nauheim łub może w Funclial swe nerw y 
u ad l u źnione wymierzaniem s p rawied 1 i w ości w ojskow o-śled - 
ćżej „Labermanom" i t. p. cywilom. Jakgdyby zetknął się 
bezpośrednio z insty tucją „sędziów śledczych clo spraw w y
jątkowego znaczenia", tak  spraw nie i zbawczo funkcjonu ją
cą pod legalnym, dekretalinym wpływem  Ministra Spra
wiedliwości i lśniącą się złotymi krzyżam i zasługi. Lub ja k 
gdyby* co najm niej zasłyszał był cośkolwiek o kraju, w któ
rym szef w ładzy w ykonawczej skotnpłimentował sądy pań
stwowe w* dobie brzeskiej, Wyraziwszy przez rad jo swą „ra
dość ogromną, że sądownictwo idzie mniej więcej w ten spo
sób, jak  jabym  sobie życzył".

Ale wartość przedmiotowa, socjalna, edukacyjna tej 
„ justiz"  nie może chyba polegać na tem tylko, że ta  książka 
jest rary tasem lub nawet unikatem w swoim rodzaju, które
go bvle kto nie zdubluje... Wartość je j przedmiotowa i nie



przem ijająca tkwi raczej w t-zem imiem — w  wielkiem, ro- 
welacyjnem dla nas dzisiejszych i tutejszych odk ryc iu : że 
istnieje sąd nad sądeml 1 to nie dopiero zaziemski „sąd Osta
teczny", lecz ju ż  tn na ziemi złotych krzyżów i pomników 
sławy — sąd opinji publicznej, wyposażany wszełkiemi, ży- 
wiołowemi nieraz środkam i egzekutyw y — sąd, k tóry ńp. 
nie dawniej, jak w lipcu 1927, skazał wiedeński pałac sp ra
wiedliwości na spalenie... sąd, k tó ry  tu  u nas w grudniu 1930 
w ydał w yrok żywiołowszy jeszcze od owej pożogi: w poda
niach warszawskich dzieci szkolnych do D yrekcji zakładu 
o ulgowe bilety kolejowe na Boże Narodzenie do Brześcia 
nad Bugiem!...

Dlaczegóż mówię o rewelacyjnem przez W althera Rade 
odkryciu sądu nad sądem? — Bo sędziom naszym, w yjąw szy 
aw angardę tej najw yższej klasy duchowej, k tórą reprezen
tu je  sędzia Dr. W ładysław D ym ek  — (czytaj przepiękny a r
tyku ł jego: „O typ  polskiego sędziego" w warsz. „Głosie-Są
downictwa" Nr. 7—B z r. 1930, też w łwowskiem „Czasopi
śmie sędziowskiem" Nr. 9— 10 z r. 1930) — naszym sędziom 
na ogół nic absolutnie o istnieniu, ba naw et o możliwości.
0 „dopuszczalności p raw nej'' jakiegoś „sądu nad sądem" nie 
wiadomo!... Poza unikatem artykułu  D ra W ładysława Dym
ka rozpisują się nasze czasopisma sędziowskie, zwierdziadla 
nurtów duchowych sądownictwa, wyłącznie tylko o postu
latach-zw iększenia powagi, suwerenności i niezawisłości sę
dziowskiej, czysto mechanicznemu środkami, w ładzą karania, 
policją - sesyjńą, ceremoniałem, etykietą, uniformem — oczy- 
Wiście też o poprawie bytu  m.aterjalńego, której -zresztą 
każdy uczciwy i rozsądny obywatel, a już zwłaszcza adwo
kat, sądow nictw u naszemu z całego serca życzy.

Chcemy też wszyscy — dopóki idea Chrystusowa: mi
łość w miejsce sądu, nie ziści się na te j ziemi — mieć sędziów 
w całej pełni niezawisłych — zarówno od M inistra Spraw ie
dliwości i Szefa w ładzy wykonawczej, od inśtrukcyj i „w y
jaśnień" udzielanych ustawicznie w D zienniku urzędowym 
M inisterstwa Sprawiedliwości, ja k  od zausznictwa i party j- 
nictwa tłumu. Lecz niezawisłość sędziowska niechaj wresz
cie przestanie oznaczać nieodpowiedzialność osobistą i skrżę- 
Lnę tuszowanie lub uspraw iedliwianie wszelkich, aż nazbyt 
licznych i ciężkich niedomagań i zdrożności jurysdykcji są
dowej, które tylekroć i nietylko w „Głosie Praw a" (Zob; np. 
..Wymiar sprawiedliwości wśród zarzutów" w Nrze 7 — <3 
z r. 1928) były i są przedmiotem publicznych utyskiwań
1 biadań. Nie masz sfery społecznej, w której by k ry tyka  pu
bliczna była tak  bardzo znienawidzona i — tłumiona, jak  
w wśpółezesnem sądownictwie. Kio w tern tw ierdzeniu chciał
by dopatryw ać się przesady, tem u zalecam y lekturę choćby 
tylko półtorastronicowego artyku łu  wielce szanownego ''sę
dziego Sądu Najwyższego p. Jaiia Hróboniego w Nrze 3
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ex 1930 „Głosu Sądownictwa” p. i. „O krytyce ustaw ”, któ
rego Autor w yraża m. in. pogląd, iż „wysoce niewłaściwy 
i  szkodliwy jest system p rzy ję ty  w niektórych czasopismach 
praw niczych (aluzja do „Głosu P raw a” ?), że k ry tyku jąc  
orzeczenia sądowe w sposób zjadliw y i nie licujący z .p o 
w agą orzecznictwa sądowego ani z powagą krytykującego, 
w ym ien ia ją  skład im ienny odnośnego zespołu sądzącego" 

Pragnie się zatem koniecznie, aby w krytyce publicznej 
panow ała nadal zasada anonimowości, pomimo, iż nawet 
ustawa domaga się wym ienienia  sędziów w wyrokach i kon
troli publicznej na sali rozpraw. Mimo to kry ty ka  imienna 
jest „solą w oku” — o tak, bo kry tyka bezimienna nikogo nie 
d o s ięg a— nikogo nie naraża na odpowiedzialność, pozwala 
każdemu robić nadal, co mu się żywnie podoba, zachować 
nadal nienszczupłoną „powagę” i — „suwerenność"... Czy 
wolno prosić niniejszem Pana Sędziego S. N. Hroboniego 
i wszystkich z nim zgodnych w poglądach na k ry tykę w y
roków sądowych, aby w wolnej chwili raczyli sobie przeczy
tać  W althera Rode „ Justiz” ?

Może też zechcą przypatrzeć się rycinie tytułow ej H. 
Da,umier a — wizerunkowi sędziów utogowanych, powagą 
w ypchanych, wywyższających się sztywnie i nieugięcie po
nad wszelką k ry tykę „osobistą”. Może też przyjm ą do przy
chylnej wiadomości — co w stuletnią rocznicę śmierci jedne
go z najsławniejszych pamflecistów, uznanego zarazem za 
ojca nowoczesnej publicystyki francuskiej: Pawła Ludw ika  
Courier'a — tego samego, k tóry  za swoją k ry tykę osobistą 
poniósł wkońcu śmierć z rąk  mordercy — wyczytaliśm y 
w światowym dzienniku, w wiedeńskiej „Neue Freie Presaę ' 
z 26 października 1925 w feljetonie Józefa Chapiro:

„W szystkie rewolucje Francji wzniecone zostały pam- 
fłetami... a Paweł Ludw ik Courier nie oszczędzał żadnego 
z tyranów  opinji publicznej: ani księży ani królów i książąt 
an i bonzów Akadem ji — nie było ani jednej kategorji cie
miężców, k tó rejby  nie w trącił w przepaść ośmieszenia... Nie 
znam  też nic aktualniejszego i nic dla sądow nictw a niektó
rych krajów  bardziej zabójczego nad pam flet: „Proces prze
ciw Pawłowi Ludwikowi Courier, winiarzowi w Chavo- 
nieles” : prokurator, sędziowie, przysięgli, świadkowie —• 
nieprzejrzany szereg postaci, jakich żaden poeta nie zdołał
by tra fn ie j odtworzyć — zw arty  rząd obrazów i scen, których 
odtąd żaden sa ty ryk  i żaden karykaturzysta  nie prześcignął ' 

W obliczu zdarzeń ostatnich lat zgroza niekłamana przej
m uje nas na myśl, dokądby jeszcze zawędrował państwowy 
w ym iar sprawiedliwości, jeśliby zabrakło d la  niego jeszcze 
te j resztki „zjadliw ej k ry tyk i osobistej, nielicującej z po
w agą” — która tak  bardzo jest znienawidzona wśród niektó
rych  naszych sędziów najwyższych!

Hodowla bezgranicznej i bezkrytycznej suwerenności
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czy raczej nieodpowiedzialności, k tóra znajduje w sferach 
sędziowskich tak  nieraz surowych krytyków , kiedy chodzi 
o -— posłów sejmowych, staje się w praktyce sądowej m ew y- 
czerpanem źródłem samowoli najm iernie jszych głównie człon
ków sądownictwa. Bezwzględna tajność sędziowskiego postę
powania dyscyplinarnego, w którem  wykluczono poszkodo
wanego od wszelkiej ingerencji, tak  dalece, iż nie dochodzi 
on nigdy do głosu i naw et o wyniku tego postępowania żad 
nej nie otrzym uje wiadomości, ukoronowana została przepi
sem § 3 art! 146 ustr. sąd. pow„ że opublikowanie praw o
mocnego naw et orzeczenia dyscyplinarnego wymaga zgod y 
Sądu dyscyplinarnego tudzież M inistra Sprawiedliwości, 
a do tego przybyw a jeszcze przepis art. 76 tegoż ustr. sąd. 
pow., iż nawet stwierdzenie i w ytknięcie przez sąd wyższej 
instancji oczyw istej obrazy ustaw y ze strony sądu instancji 
niższej, nie śmie mieć żadnego w pływ u na sprawę, k tórej 
rozstrzygnięciem męrytorycznem ta instancja wyższa jest 
właśnie zajęta: czyż mieści się to w normalnym mózgu ludz
kim? — Nie dziw tedy wcale, że zażalenia na nieprawidłowe 
urzędowanie sędziów zw ykły padać ja k  kamienie w wodę, 
a z drugiej znów strony wyrażenie najlżejszego choćby po
sądzenia, naw et gdy ono znajduje dostateczne upraw dopo
dobnienie w zajściach faktycznych, podpada drakońskim 
nieraz represjom lub — konfiskatom. W dodatku zaś istnie
jąca w Małopolsce i w Wielkopolsce odpowiedzialność cy 
wilno-prawna sędziów i Skarbu p. za szkody zrządzone 
urzędowaniem przeciw prawnem  (zob. też art. 121. Konsty
tucji!) skonstruowana jest przecież tak  iluzorycznie i tak 
dalece na zasadzie „sądu we własnej sprawie", że pono n ik t 
jeszcze nie w ygrał takiego procesu „syndykackiego", który 
nie bez racji też uchodzi za jedno z najw yrafinow ańszyeh 
m atactw  ustawodawczych.

K oniec końców : publiczność poszuku jąca  w  sądach w y 
m iaru spraw iedliw ości, jest w  tym  stanie rzeczy zdana nie 
ty le  na  praw o, ile racze j n a  łaskę sędziow ską — n a  m niej 
lu b  w ięcej dobrą wolę sędziego, a jakże często na  jego chw i
lowy hum or! 1. by łoby  chy b a  istnym  cudem , gdyby  w ym iar 
spraw iedliw ości w śród tak ich  w arunków  p raw nych  i życio
w ych stał n a  w yżynie  zadania . Sw oboda k ry ty k i w stosunku 
do sędziów sta je  się w tych  w arunkach  d la  społeczeństw a 
w prost k w estją  życia bo —- sam oobrony, A więc też chyba 
n ik t jasno m yślący  nie zdoła zam knąć się p rzed  tym  oto a k 
sjom atem : GW ARANCIfA PEŁN E J N IEZA W ISŁO ŚC I SĘ
D ZIO W SK I Ł | M USI BYĆ UZALEŻNIONA O D  G W A RA N 
C I!  PEŁN E T' SW OBODY KRYTYKI D ZIA ŁA LN O ŚCI SĘ
D Z IO W S K IE J O  | T O  KRYTYKI PU BLICZN E J I  O S O 
B ISTE f, BYLE TYLKO O ŚW IEC O N E j  HORYZONTEM  
SPOŁECZNYM  I OŻYW IO NE J W O LĄ  SŁUŻENIA SPRA
W IE PU B LIC ZN EJ. _ _ _ _ _
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Dr.. IGNACY ROSEN BLU TH.

Uw agi o k o d ek s ie  p o s tęp o w a n ia  
cywilnego*)

(Dokończenie).

VIII.
ŚRODKI ODWOŁAWCZK.

I. APELACJA.
Kodeks p. c. stoi na stanow isku apelacji c um beneficio 

noncrum  w odróżnieniu od procedury au s trjack ie j, k tó ra  
stoi na stanow isku system u kontroli, przyczem  w p rak tyce  
często ze szkodą d la p raw dy  m aterjak ie j, słuszności i sp ra 
wiedliwości, sądy  odrzucały  w szelką nowość w postępow a
niu apelacyjnem  jako niedopuszczalną. Toteż przepisy k. p. 

c. dopuszczające w pew nych granicach nowe fa k ty  i dow ody 
w postępow aniu apelacyjnem  — z podanem  niżej ogranicze
niem — są zm ianą korzystną  dla należytego w ym iaru  sp ra 
wiedliwości, chociaż spow odują w M ałopolsce potrzebę 
zw iększenia ilości sędziów w w ydziałach odwoławczych.

Nowe fakty  i dowody można jednak w postępowaniu 
apelacyjnem  w prowadzać tylko z pew nem ograniczeniem. 
Art. 41 ! k. p. i:, stanowi -bowiem, że sącl apelacyjny może 
pominąć nowe fakty  i dowody, jeżeli strona mogła je przy
toczyć w postępowaniu przed sądem okręgowym, chyba, że 
możność lub potrzeba ich podniesienia wynikła później.

N ader słuszny przepis ten jest konsekw encją innych 
postanowień k. p. o. (art. 258. 26” k. p. c.) o możności pom i
nięcia środka dowodowego zm ierzającego jedyn ie  do p rze 
włoki. W tych  w ię c . w ypadkach  sąd ape lacy jny , jeżeli po
dzieli zdanie sądu a quo, k tó ry  ze w zględów ekonom ji 
procesow ej pom inął spóźniony środek dowodow y, rów nież 
pom inie ten środek dowodow y lub tw ierdzenie fak tyczne 
przytoczone w apelacji. Przy tego rodzaju ograniczeniu no
wości in sty tu c ja  apelacji cum beneficio noYorum nie pow in
n a  „napotykać n a  sprzeciw y w  M ałopolsce mimo całkow itej 
odrębności od obow iązującego tu  praw a.

Now ą w stosunku do austrjack ie j p rocedury  cyw ilnej 
jest też in s ty tu c ja  skarg i ape lacy jn e j w zajem nej, k tó 
rą  przeciw nik ap e ląn ta  może połączyć z odpow iedzią na

*) W poprzednich  częściach te j pracy (Nr. 6, 8. 10 Głosu P raw a 
z i.  1930) om awiałem  projekt kodeksu postępow ania cywilnego. W tej 
części p racy  om awiam  już  ogłoszony w m iędzyczasie kodeks postępo
w ania cyw ilnego (Dz. U. R. P. Nr. 83 poz. 651). W ostatnim  rozdziale 
podaję główne różnice m iędzy omówionym w poprzednich  częściach 
pro jek tem , a brzm ieniem  kodeksu.
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skargę. Od samoistnej (głównej) apelacji różni się ona tem.
że traci moc w razie cofnięcia apelac ji głównej łub jej 

odrzucenia z powodów' formalnych.
Przewodnicząc', w sądzie apelacyjnym  skieruje spra

wę do rozpoznania na posiedzeniu niejawnem:
1.) jeżeli apelacja zarzuca nieważność postępowania (art. 

4-07 i 416 k. p. c.);
2.) jeżeli obie stronę w jakiemkolwiek piśmie zrzekły 

się grzeprowadzenia rozprawmy (art. 40" k. p. c-.): jednak od 
uznania sądu zależę w yznaczenie rozpraw ę .

3.) jeżeli skarga apelacyjna nie odpowiada w ym aga
niom formaInvm (art. 406 k. p. e.).

W edług art. 416 k. p. c. nieważność zachodzi:
\.) jeżeli droga procesu cywilnego była niedopuszczalna,
2.) jeżeli strona nie miała zdolności procesowej, należy

tego zastępstwa łub brak było upoważnienia do prowadze
nia sprawę’.

3.) jeżeli toczyła się sprawni o to samo roszczenie między 
temi samerni stronami,

4.) jeżeli sprawni już była prawomocnie rozstrzygnięta.
5.) jeżeli skład sądu orzekającego bęł sprzeczny z prze

pisami prawa.
6.) jeżeli brał udział sędzia w ęłączonę- z mocy ustawy.
7.) jeżeli strona był a pozbaw iona możności obronę swych 

praw.
"W przepisie powę ższym (odnoszącym się do postępo

wania apelacyjnego c d wyroków sądów okręgowych) nie 
jest wymieniona niewłaściwość sądu. Jedynie bowiem art. 
425 k. p. c. o postępowaniu apelacę jnem od wyroków 
sądów grodzkich przewiduje jako przęczęnę nieważności 
w ypadek, gdy sąd grodzki orzekł w sprawie, która 
bez względu na wartość przedmiotu sporu należę' do 
właściwości sądu okręgowego t. zn. w tych w ypadkach, gd v 
sąd grodzki nawet na mocy układu stron nie mógłby stać 
się'w łaściwym . Projekt wychodzi zatem z założenia, że orze
czenie w ydane przez sąd wyższego rzędu w sprawie należą
cej do orzecznictwa sądu niższego rzędu nie jest z tego po
wodu nieważne.

Niewłaściwość miejscowa nigdy zatem według projektu 
nie stanowi przęczę nę' nieważności.

Sąd apelacyjny zatwierdza, zmienia lub uchyla wyrok 
sądu pierwszego w całości lub części; jeżeli uchyla zaska
rżony wyrok a pozw u nie odrzuca, rozpoznaje sprawę, a je
żeli stan spraw ę tego wymaga, odsyła ją  sądowi a quo do 
ponownego rozpoznania. Jestem zdania, że sąd odwoław
czy  powinien zawsze orzekać in merito, uzupełniając w tym 
celu dow ody,;a podobnie jak  w k. p. k. wykluczyć należy 
możność odesłania spraw y sądowi a quo do ponownego roz
poznania. Jest to kardynalny w ym óg ekonomji. procesowej.
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W yrok sądu apelacyjnego jest z reguły natychm iast w y
konalny. Sąd apelacyjny może jednak uzależnić wykonanie 
od złożenia zabezpieczenia przez powoda lub wstrzymać 
wykonanie aż do uprawomocnienia się wyroku, wstrzymać 
sprzedaż zajętego m ajątku ruchomego lub wydanie powodo
wi wyegzekwowanych sum. W razie zm iany w ykona
nego już w yroku sądu okręgowego, sąd apelacyjny mo
że na wniosek pozwanego, zgłoszony przed zamknięciem roz
prawy, orzec w swym wyroku bez osobnego procesu co do 
zwrotu lub przyw rócenia do poprzedniego stanu.

M erytorycznie przepisom o wykonalności w yroku sądu 
apelacyjnego nic zarzucić nie można. Jak  jednak omawia
jąc insty tucję zabezpieczenia powództwa wspomniałem, 
właściwe miejsce dla tych  przepisom jest m  ustamie o egze
kucji, gdzie rzecz musi być szczegółowo uregulowana przez 
dobór takich środków egzekucyjnych, które zabezpieczając  
powoda, chroniłyby zarazem dłużnika przed niepowetowaną  
stratą na w ypadek, gdyby  powód przegrał proces.

Natychm iastowa wykonalność wyroku sądu apelacyj 
11 ego jest zwłaszcza o tyle ze względów gospodarczych pożą
dana. że przy nowej procedurze, gdy' niewniesienie odpowie
dzi na pozewr nie pow oduje żadnych ujem nych skutków  pro
cesowych, wobec braku należytej koncentracji m aterjału  
procesowego, procesy będą się znacznie dłużej ciągnęły, niż 
to miało miejcse przy procedurze austr jackiej.

2. ZAŻALENIE.
Od postanowień sądu i zarządzeń przewodniczącego służy 

zażalenie cło sądu wyższego, o ile kodeks nie zawiera innego 
przepisu, (art. 426 — 430).

Zażalenie nie ma mocy w strzym ującej postępowanie lub 
w ykonanie zaskarżonego orzeczenia, ale sąd a quo może 
w strzym ać w ykonanie postępowania aż do rozstrzygnięcia 
zażalenia.

Kodeks dopuszcza odpowiedź na zażalenie, k tórą wnosi 
się wrprost do sądu odwoławczego.

Sąd odwoławczy rozpoznaje zażalenie w zasadzie na 
posiedzeniu nipjawnem, może jednak przed rozstrzygnię
ciem żądać w yjaśnień, a w razie potrzeby zarządzić prze
prowadzenie dowodów lub naw et wyznaczyć rozprawę.

3. KASACJA.
Kodeks przyjął w trzeciej instancji system kasacji z pe- 

wnemi tylko odchyleniami na rzecz rew izji t. j. m eryto
rycznego rozstrzygnięcia przez Sąd Najw yższy, ja k  to niżej 
przedstawię.

Skarga kasacyjna w spraw ach o roszczenia m ajątkow e  
służy tylko wówczas, gdy wartość przedm iotu zaskarżenia 
przenosi 500 złotych (art. 432 k. p, c.). W ynika z tego, że
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stron, zaw artej w dniu 10/8 1916, a ulegającej na zasadzie 
postanowienia art. 71 ustaw y z dnia 29/3 1926 ocenie według 
przepisów, które obowiązywały w czasie je j zawarcia, tj. 
wedle ustaw y z dnia 26/12 1895 Nr. 197 Dpp., w ynika, że 
powód umową tą  przeniósł pod tytułem  odpłatnym  kupna 
i sprzedaży, lub też kontrak tu  wydawniczego, aktem cesji 
z §§ 1392 i 1393 u. c. swe praw a autorskie do podręcznika 
„Wiadomości z botaniki", tudzież do rycin czarnych i barw 
nych, ilustru jących ten podręcznik, na pozwanego z ograni
czeniem możności swobodnego rozporządzania przez pozwa
nego wzmiankowanemu rycinami. Skoro zaś przy zerwaniu 
umowy o dalszy nakład, pozw any praw a własności do rycin 
się nie zrzekł i prawo to sobie zatrzym ał, oraz skoro wobec 
postanowień § 5 ustaw y z dnia 26/12 1895, przeniesienie 
p raw a autorskiego także w części jest dopuszczalne, przeto 
żądanie powoda przedstaw ia się jako praw nie nieuza
sadnione.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Bańkowski, G rabowski
i Kraus) — nie uwzględnił rew izji powoda.

Z uzasadnienia: G dyby chodziło stronom o same ryciny, 
jako rzecz fizyczną, nie zaś o praw o autorskie do nich, gdy
by zatem praw a autorskie tych rycin zostały przy powo
dzie, byłoby mu obojętne, czy rzeczy od pozwanego nabędzie 
trzeci wydawca, czy też osoby, nie będące wydawcami, bo 
tak  u pierwszego jak  i drugiego leżałyby licz użytku  repro
dukcyjnego. Zastrzeżenie, że rycin, stanowiących w yłączną 
własność nakładcy, nie wolno m u bez zgody powoda pozby
wać wydawcom, zatem osobom, zarobkującym  na praw ach 
autorskich, wskazuje, że umową z 10/8 1916 objęły strony 
nakład pisarskiego dzieła o botanice, oraz pozbycie praw  
autorskich do rycin na w yłączną własność nakładcy (§ 914
u. c.). Za oba te świadczenia, p raw a nakładu dzieła pisar
skiego i własności praw  autorskich do rycin, otrzym ał po
wód, jak  ustalono, honorarjum  umówione wedle nakładów, 
zaczem wszelkie wywody rew izji o darmem odstąpieniu 
praw  autorstw a rycin, są sprzeczne z ustaloną treścią umo
wy. Umowę z 10 sierpnia 1916 obie strony w ykonały całko
wicie już  przy  pierwszym nakładzie, a zgodne odstąpienie 
od dalszych nakładów, jest bez w pływ u na ważność wszel
kich innych postanowień umownych. Przedmiotem te j umo
wy nie była wierzytelność, zatem umowa ta  nie może być 
cesją z § 1392 u. c. O drębny charakter stosunków autor
stwa, normowanych osobną ustawą, a pomocniczo przepisa
mi ustaw y handlowej i cywilnej, o umowie nakładu, usta
wowe zastrzeżenia praw  osobistych autora mimo pozbycia 
praw autorskich, w ykluczają też stosowanie przepisów usta
wy cyw ilnej o kupnie, także przy  odpłatnem pozbyciu praw  
autorskich. Nie można przeto podzielić poglądu zaskarżone
go wyroku, jakoby strony zaw arły w dniu 10 sierpnia 1916



także umowę cesji kupna. Szczegół ten jest jednak  bez zna
czenia, wobec tra fne j pozatem w ykładni postanowień umo
wy i przepisów ustaw y o praw ie autorskiem.
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78) Przepis § lOi ko le jow ej ustaw y koncesy jne j odnosi 
się ty lko do odpowiedzialności ko le ji z p raw a sąsiedzkiego 
za szkodę w yrządzoną „sąsiednim " gruntom , budynkom  itp. 
w czasie budow y te j  ko le ji albo w skutek  te j budowy.

Odpowiedzialność ta  rozciąga się także na  rzeczy ru 
chome znajdu jące  się na gruncie sąsiednim, n ie dotyczy 
natom iast rzeczy ruchom ych nie znajdu jących  się na  g ru n 
cie sąsiednim ani nie podpadających pod odpowiedzialność 
ko le ji z ty tu łu  umowy o przewóz. Odpowiedzialność za 
szkodę w ynik łą  na cudzych rzeczach ruchom ych zn a jd u ją 
cych się w piw nicy budynku  kolejow ego, jako  sku tek  prze
budow y budynku, następu je  ty lko  w  m iarę ogólnych w a
runków  w ynagrodzenia szkody z § 1294 i nast. u c.

Orzeczenie Izby III S. I S. N. z 7 m aja 1930 Rw 2276/29.
Sącl O kręgow y , W ydział II hand low y  w Krakowie  (s. s-

o. K lasa) w yrokiem  z 6/3 1929 Cg II  a 378/28/9 orzekł, że p o 
zw ane Polskie K oleje Państw ow e winne zapłacić pow odow ej 
firm ie 1850 zł. zpn.

Z uzasadnienia: Powódka dzierżawi od pozwanych Pol
skich Koleje Państwowych na dworcu towarowym w K ra
kowie piwnice, nad którem i pozwane budow ały m agazyn 
i przy tej sposobności usunięte zostały bez poprzedniego za
wiadomienia powódki kamienie betonowe kry jące piwnice, 
skutkiem  czego dostali się do piw nicy złodzieje i skradli po 
wódce 68 butelek likieru wartości 1850 zł. odpowiedzialność 
koleji za w ynikłą stąd szkodę powódki opiera sąd na posta 
mówieniu § 10 lit. b) rozp. Min- z dnia 14/9 1854 L. 238 Dzpp. 
według którego przedsiębiorstwo koleji żelaznej obowiązane 
jest wynagrodzić wszelką szkodę dobra publ. łub pryw atne
go. spowodowaną przez budowę koleji. Przedsiębiorstwo ko
leji winno nadto  wedle tego przepisu poczynić takie zarzą
dzenia, by sąsiednie grunta, budynki i t. d. przez koleje ani 
w czasie budowy, ani później nie doznały szkody, za uszko
dzenia takie obowiązana jest ponosić odpowiedzialność. O;I - 
powiedzialność ta  w danym  razie jest wynikiem związku 
przyczynowego, jak i polegał na tem, że pow ódka nie zosta
ła zawiadomioną o budowie i o odkryciu piwnicy, skutkiem  
czego nie mogła piwnicy zabezpieczyć, a ponadto i na tem, 
że pozwane same piw nicy nie zabezpieczyły. Odpowiedzial
ność powyższa obciąża kolej zdaniem sądu bez względu na 
to, czy budowę powierzono przedsiębiorcy i czy przedsię
biorca ten p rzy ją ł za szkodę odpowiedzialność, tem bardziej, 
że budow ę prowadzono przez firm ę „Spójnia" pod nadzorem 
pozwanych Koleji (§§ 1293, 1294, 1295 u- c, w brzm ieniu no
weli III  § 154, § 1305 u. c. now. III  § 155).
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Sąd A pelacyjny m Krakowie (s. s. a. Dr- Jęncll, Bocheń
ski, Piątkowski) nie uwzględni1 apelacji pozwanych (wyrok 
z 7/6 1929 Bc III  201/29/4.

Z uzasadnienia: Do odpowiedzialności pozwanych kolej i 
z ty tu łu  zrządzonej szkody słusznie w danym  razie zastoso
wano przepis § 10 lit. b rozporządzenia z r. 1854. Aczkolwiek 
bowiem rozporządzenie to dotyczy w pierwszym rzędzie za
łożenia nowego szlaku kolejowego, to niemniej jednakże za
równo z brzmienia jak  i logicznej w ykładni postanowień za
w artych w § 1 i 10 rozp- wynika, że dotyczy ono również 
stanu późniejszego, mianowicie budow y budynku kolejowe
go i remontu budów na założonym szlaku kolejowym. Za
w arte w § 10 lit. b) rozp. o „sąsiednich gruntach" i o „są
siednich budynkach" użyte zostało przykładowo i z natury 
rzeczy obejm uje nietylko sąsiedztwo w lin ji równoległej, na 
powierzchni gruntu, lecz i w lin fi pionowej w dół. pod po
wierzchnią gruntu więc n. p .  lokal piwniczny pod budowlą 
kolejową, bo nie byłoby logicznej podstawy do odmiennego 
traktow ania tych wypadków. Kwestja powierzenia budowy 
innemu przedsiębiorstwu jest obojętna , wobec zawartego 
w § 10 rozp. bezwarunkowego zastrzeżenia odpowiedzial
ności koleji oraz wobec tego, że budow a była prowadzona 
pod je j nadzorem- Mogłoby podlegać dyskusji, czy gdyby 
kolej była zawiadomiła w odpowiednim czasie firm ę pow o
dową o zamierzonej budowie i o możliwości szkody, byłaby 
odpowiedzialna, jednak skoro takiego zawiadomienia nie 
uczyniła, rozważenie te j kw estji jest bezprzedmiotowe. Nie 
znosi rówież odpowiedzialności koleji okoliczność, że po
w ódka rzekomo o budowie wiedziała, skoro powódka mimo 
wiadomości o tem, m iała praw ną podstawę do przypuszcze
nia, że budowo będzie prowadzona bez szkody dla po
wódki.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. G rabow ski, D r. W aw rzko- 
wicz j D r. Zarzycki — Prok- Staszewski) — na rew izję po
zw anych oddalił pow ódkę z żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: Z apatryw an ie  praw ne sądów  niższych 
instancji, op ierających  odpow iedzialność pozw anej za szko
dę na przepisie  § 10 b) ko lejow ej u s taw y  koncesy jnej z dn. 
14 w rześnia 1854 austr. Dz. p. p. Nr- 238 jest m ylne. Przepis 
ten  bowiem odnosi się ty lk o  do odpow iedzialności koleji 
z p raw a  sąsiedzkiego za szkodę w yrządzoną  „sąsiednim " 
gruntom , budynkom  i t. p. w czasie budow y ko leji albo 
w skutek  te j budow y. O dpow iedzialność ta  rozciąga się także 
na  rzeczy ruchom e, ale zn a jd u jące  się na gruncie sąsiednim- 
Jeśli zaś chodzi o rzeczy  ruchom e, k tó re  n ie z n a jd u ją  się na 
gruncie sąsiednim ,a nie są ładunkiem  podpadającym  pod od
pow iedzialność koleji z ty tu łu  um ow y o przew óz, to  kolej 
odpow iada za szkodę ty lko  w m iarę  zaistn ienia ogólnych w a
ru n k ó w  o w ynagrodzeniu  szkody  z § 1294 nast. k. c.



Sądy niższych instancyj ustaliły niewadliwie, że piwnica, 
z k tórej skradziono stronie pozwanej likiery, znajduje się na 
gruncie strony pozwanej, zatem też odpowiedzialność koleji 
za szkodę z § 10 lit. b) powołanej ustaw y koncesyjnej m iej
sca nie ma. Ale i z ogólnych przepisów ustaw y cyw. o szko
dzie, odpowiedzialności koleji wyprowadzić się nie da. Sądy 
ustaliły  bowiem, że piwnicę, z k tó rej skradziono stronie po
wodowej likiery, nieopatrznie odkryła nie pozwana, lecz fir
ma „Spójnia”, k tó rej strona pozwana powierzyła odbudowę 
spalonego magazynu, znajdującego się nad sporną piwnicą. 
Za winę osób trzecich odpowiadaćby mogła strona pozw ana 
tylko w miarę zachodzących w arunków  z § 1315 k- c„ zaś 
strona powodowa wcale nie twierdziła, żeby strona pozwa
na budowę magazynu powierzyła osobie nieudolnej lub 
świadomie posługiwała się w tym  celu osobą niebezpieczna. 
Nie zmienia stanu rzeczy okoliczność, że pozw ana zastrzegła 
sobie nadzór nad budow ą magazynu, bo, jak  to ustaliły sądy 
niższych instancji, nadzór ten dotyczył tylko należytego w y
konania przez firm ę „Spójnia” planów budow y i dostarcze
nia należytego m aterjału, zaś wszelką odpowiedzialność za 
szkodę spowodowaną wykonywaniem  budow y przyjęła nad
to na siebie firm a „Spó jnia” (art. 22 w arunków  umowy z dn. 
17/9 1927).

G L O S S A :
Z apatryw an ie  S. N. co do znaczenia p rzepisu  § 10 lit. b) 

u staw y  koncesyjnej, ja k  też co do  kw estji odpow iedzial
ności za szkodę po m yśli u s taw y  cyw ilnej jest zupełnie m y l
ne. O dnośny przepis § 10 b) brzm i dosłownie, ja k  następu je : 
„D ie Eiscn ba li nu n lenieli rnu ngen sind verp flich te t, allen
Schaden am  offen tlichen  u n d  P riva tgu te  zu vergiiten, wel- 
cher d u rch  den frag lichen  E isenbahnbau  veran lasst w orden 
ist. D ie Eiseubahn un ternehiri u ngen haben  ferner solclie Yor- 
keh rungen  zu i ref fen. dass die angrenzenden  G rundstiicke, 
G ebaude etc. durch  die Babin, w eder w ah rend  des Baues der- 
selben, noch in  der Folgę Schaden leiden u n d  sind yerpfłich- 
te t fiir derlei B eschadigungen zu h a ften ”. Przepis te n  po
stanaw ia  w  pierw szem  zdaniu, że kolej jest obow iązana w y 
nagrodzić w szelkie szkody budow ą spow odow ane, a  dopiero 
w drugiem  zdan iu  m ów i o obow iązku w ykonan ia  czynności 
zapobiegaw czych przeciw  m ożliw em u uszkodzeniu  sąsie
dnich gruntów , b udynków  i i  d„ oraz o obow iązku w ynagro
dzenia  szkody  za tego ro d za ju  uszkodzenia.

Zaznacza się, że w yraz „ferner“ uży ty  w drugiem zdaniu 
służy do podkreślenia, iż prócz odpowiedzialności w p ierw 
szym ustępie określonej, jeszcze ponadto ustanaw ia się dal
szy obowiązek w ynagrodzenia szkody za uszkodzenia na 
gruntach sąsiednich powstałe w skutek zaniechania czyn
ności zapobiegawczych.
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Z tego w ynika, że kolej odpowiada nietylko za szkody 
na  gruntach sąsiednich, ale wogóle za wszystkie szkody spo
wodowane budową, bez względu na winę koleji.

Pozwana kolej jest jednak i bez tego przepisu obowią
zana do wynagrodzenia szkody po myśli §§ 1294, 1295,
1297, 1298 1532 ust. cyw. Ustalone bowiem zostało, że po
w ódka „wydzierżawiła" od strony pozwanej n a  dw orcu to
w arowym w Krakowie piwnice, nad którem i strona pozwa
na budowała m agazyn i przy te j sposobności usunięte zosta
ły bez poprzedniego zawiadomienia powódki kamienie be
tonowe kry jące piwnicę, skutkiem czego dostali się do p iw ni
cy złodzieje i skradli powódce 68 butelek likieru wartości 
1850 zł.

Strona pozw ana jako w ydzierżaw iająca jest po myśli 
§ 1096 u. c. obowiązana przedmiot dzierżawy utrzym yw ać 
własnym kosztem w stanie zdolnym do użytku  i dzierżawcy 
nie przeszkadzać w używ aniu umownem. Nie ulega w ątpli
wości, że powódka została naruszoną w praw ie dzierżawne
go używ ania piwnicy skutkiem zarządzonej przez stronę 
pozw aną budowy magazynu, że więc strona pozwana nie 
dopełniła swego umownego zabezpieczenia, zaczem po m y
śli § 1298 u. c. odpowiada za szkodę tak  długo, ja k  długo 
swego braku  w iny nie udowodni. Budując zaś magazyn na 
gruncie, pod którym  znajdu ją  się wydzierżawione powódce 
piwnice, była strona pozwana obowiązana po myśli § 1297 u. 
c. dołożyć tak i stopień staranności i pilności, aby je j dzier
żawczyni przez zarządzenie budow y żadnej szkody nie po
niosła, jest przeto za zaniedbanie tej staranności i pilności 
jak  za niedbalstwo po myśli § 1332 u. c. odpowiedzialna. 
O ddając budowę magazynu firm ie Spójnia i nakładając na 
nią obowiązek odpowiedzialności za szkodę spowodowaną 
wykonaniem  budowy, pozwana strona nie uwolniła się tem 
samem od własnej odpowiedzialności, gdyż od obowiązku 
dopełnienia umowy nie można się uwolnić przez nałożenie 
tego obowiązku na trzecią osobę. Wobec jednak kontrahen
ta  zawsze tylko drugi kontrahent jest odpowiedzialny, a na 
w stąpienie trzeciej osoby w miejsce dawnego kontrahenta
0 ile chodzi o zobowiązanie, m usiałby się pierwszy kontra
hent wyraźnie lub milcząco zgodzić. Powódka jednak o obo
w iązku firm y Spójnia nawet nic nie wiedziała, nie może za
tem rościć sobie do niej żadnych praw.

Orzeczenie powyższe przedstawia się przeto jako mylne
1 jest prócz tego dla powódki krzywdzące, gdyż pozwana 
strona m iałaby do firm y Spójnia bezspornie regres stosownie 
do zaw artej z nią urnowy o wykonanie budowy, podczas 
gdy powódka nie może się na tę umowę powołać, bo w niej 
żadnego udziału nic brała.

Dr. S. Weinberg sen.



79) Zasada, w ed le  k tó re j  n ie  zachodzą w a ru n k i sk a rg i 
u s ta la ją c e j, skoro  je s t  m ożliw a sk a rg a  o św iadczenie, może 
m ieć ty lk o  do tak iego  w y p a k d n  zastosow anie, gdy  roszcze
n ie  o św iadczenie z danego s to sunku  p raw nego  je s t  ju ż  
p e łn e  i w y czerp an e  t. zn. gdy  w  chw ili w n iesien ia  sk a rg i 
upraw niony może dochodzić w szy stk ich  św iadczeń, ja k ie  
ze sto sunku  spornego w ogóle nrość m ogą.

Orzeczenie Izbv III  S. 1 S. N. z 15 m aja 1930 Rw 
1886/29-

Sąd O kręgowy w  Krakowie (s .s. o. Redyk, Gniewosz 
i Balon) wyrokiem z 8/2 1929 Cg I d 655/28 oddalił powoda 
z żądaniem skargi o ustalenie, iż zrzeczenie się przez powo
da posady w pozwanej Kasie, uczynione podaniem z dnia 
21/9 1925 jest aktem nieważnym  i skutków praw nych pozba
wionym oraz, że powodowi służą w dalszym ciągu praw a 
etatowego urzędnika K asy oraz praw a do em erytury.

Z uzasadnienia: Ustalenie żądane przez powoda w ustę
pie 1) nie może być przedmiotem skargi ustalającej z § 228 
p. c-. , zrzeczenie się bowiem posady jest jednostronnem 
oświadczeniem woli, nie zaś stosunkiem prawnym  ani p ra 
wem. Wymogi skargi ustalającej zachodzą co do drugiego żą
dania, powód ma bowiem interes w rychłem ustaleniu swych 
praw, gdyż od tego zależy korzystanie przez powoda z up ra
wnień w ynikających ze stosunku służbowego- Żądanie to 
atoli jest nieuzasadnione, albowiem powód zrezygnował sarn 
z posady bez p raw a do em erytury, o ile zaś odpowiedzial
ność za rezygnację składa na dyrektora Kasy D ra P. 
twierdząc, że działał pod nieodpornym przymusem z jego 
strony, to odpowiedzianością tą  nie może obciążać po
zw aną Kasę, skoro ta  ostatnia nie może odpowiadać za bez
prawne działania swego pełnomocnika.

Sacl A pelacyjny  w  Krakowie (s. s. a. D r. W alter, Dr. j a 
kubow ski, Dr- Zarzycki) w yrokiem  z 15/5 1929 Bc I ł 204/29/4, 
zatw ierdził zaskarżony  ap e lac ją  w yrok.

Z uzasadnienia: Sąd A pelacyjny nie podziela zapatry 
w ania zaskarżonego wyroku, jakoby pozwana Kasa nie m o
gła stać się odpowiedzialną za działanie swego pełnomocni
ka, o ile te przedstaw iają się jako bezprawne, skoro w da
nym razie chodzi o czynność pełnomocnika dokonaną w za
kresie pełnomocnictwa, mimo to jednak żądanie skargi uzna
je za bezzasadne, skoro żądając w niej ustalenia spornego 
stosunku, powód m iałby praw o żądać cyfrowo wymienionej 
płacy za czas ubiegły, zaczem skoro jest możliwa skarga 
o świadczenie, nie zachodzą tern samem w arunki skargi usta
la jącej z § 228 p. c.

Sąd N a jw yższy  (S, S. N. Stefko, D r. Ho-bler i D r. Łopu
szański — Prok. Staszewski) n a  rew izję  pow oda uchylił oby
dwa w yroki sądów  niższych in stancy j i p rzekazał sp raw ę 
sądow i I in stanc ji do ponownego rozstrzygnięcia.
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Z uzasadnienia: Wedle tw ierdzenia skargi ma powód ro
szczenie do pozw anej o stałe pobory z ty tu łu  dwudziestopię
cioletniej służby oraz praw a do em erytury i tylko część po
borów stała się już płatną i zaskarżalną- Trafne w zasadzie 
stanowisko praw ne sądu apelacyjnego, że skoro jest możli
w a skarga o świadczenie, to nie zachodzą w arunki skargi 
ustalającej, może być ty lko do takiego w ypadku stosowane, 
gdzie roszczenie o świadczenie z danego stosunku prawnego 
jest już pełne i w yczerpane t. j. gdy w chwili wniesienia 
skargi upraw niony może dochodzić wszystkich świadczeń, 
jakie z stosunku spornego wogóle uróść mogą. Nie można na
tomiast stosować te j zasady do w ypadku niniejszego, gdzie 
powód na razie tylko części swych świadczeń dochodzić mo
że, a ponadto w przyszłości co miesiąca mógłby być u p ra 
wniony do dochodzenia każdej płacy z osobna. G dyby się 
bowiem stanęło na stanowisko Sądu Apelacyjnego, to po
wód narażony byłby na to, że po każdym  sporze o poszcze
gólną ratę  płacy m usiałby udowodnić istnienie spornego sto
sunku prawnego, ew entualnie nawet rozpraw iać się nad 
nowemi tw ierdzeniam i i dowodami obrony. Skarga zatem 
niniejsza jest typow ą skargą z  § 228 p. c-, niesłusznie w j c c  
Sąd A pelacyjny przy ją ł brak interesu prawnego w powyż
szym przepisie wymaganego.

80 Wymogowi posiadania drugiego mieszkania w  znacze
niu art. 11 ust. 2 lit. f, ustawy o ochr. lok. nie odpowiada 
fakt, korzystania przez lokatora z mieszkania w realności 
swej żony i pasierbów sposobem gościny.

Orzeczenie Izby ITI Sądu Najwyższego z dnia 16-go 
października 1929 Nr. III, I. Rw. 1859/29.

Z uzasadnienia: Powódka oparła swe wypowiedzenie na 
tem, że pozw any posiada w te j samej miejscowości prócz 
spornego mieszkania jeszcze drugie mieszkanie (art. 11, 2/f) 
ustaw y o ochronie lokatorów. W prawdzie siwierdzonem zo
stało, że pozw any mieszka w mieszkaniu znachodzącem się 
w realności swej żony j pasierbów, jednak to nie wystarcza 
cło przyjęcia, iż pozw any „posiada" to mieszkanie. Posiada
nie w myśl przepisu § 509 u. c. musi być połączone z wolą 
zatrzym ania rzeczy jako w łasnej i musi być oparte wedle 
§ 516 u. c. na ważnym ty tu le  prawnym . Tych przesłanek 
praw nych bralc w niniejszym  w ypadku. Wedle § 1255 u. c. 
związek małżeński sam przez się nie uzasadnia bowiem 
wspólności dóbr, a wobec swych pasierbów pozwany jako 
obcy wogóle żadnych praw  niema. W tym  stanie rzeczy po
zwany może być każdej chwili narażony na pozbawienie go 
udzielonej w domu swej żony i pasierbów gościny, a jeżeli 
tak , nie można też przyjąć, iż sporne mieszkanie potrzebne 
jest pozwanemu tylko na skład mebli. G dy nie zostało 
stwierdzone, że pozw any posiada drugie mieszkanie, nie za-*
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chodzi przew idziana w art. 11, 2/f ust. o ochr. lok. w ażna 
przyczyna wypowiedzenia.

Podał adw. Dr. Leon Peiper (Przemyśl).

Z o rzeczn ic tw a  adm in is tracy jnego .

Do udzielan ia zezwoleń n a  urządzenie p ryw atnych  żydowskich 
dom ów  m odlitw y jak o też  zgrom adzeń w celu nabożeństw a lub p ra k ty k  
ry tu a ln y ch  w ładze adm in istracji ogólnej n ie  są w łaściwe.

Do w ydaw ania zarządzeń  z zakresu  p raw a  budow lanego i policji 
ogniow ej pow ołane są u rzędy  gm inne, a nie w ładze adm in istracji 
ogólnej. (D ecyzja U rzędu W ojew ódzkiego Stanisław ow skiego z 1/9 
1930. Nr. A. W. 3084/Ka/50).

Do P ana  N. N. w K ołom yji. — O rzeczeniem  z dnia 31 m a ja  1930. 
Nr. L. I/90/K P an  S tarosta  pow iatow y w K ołom yji uw zględniając 
p rośbę X. Y. zezwolił w yjątkow o na odbycie modłów w domu m odlitw y 
zw anym  ..Bożnica Judy  Aboschego“ p rzy  ul. B erkow icza 17., wzgł. 
R y n ek  7. w dniach  2 i 3 czerw ca 1930.

N adto w zw iązku z w niesionem i zażaleniam i w spraw ie zam knięcia 
cia domu m odlitw y im. ..ju d y  Aboschego,, m ieszczącego się w domu 
P an a  w K ołom yji p rzy  ul. R ynek  7 i przeprow adzonem  dochodzeniem  
kom isy (nem w d. 10 czerw ca 1930 zm ienił P an  S tarosta orzeczeniem  z 18 
czerw ca 1930 Nr. XLI/90/K swe pierw otne orzeczenie z 17 listopada 1929. 
Nr. Kr. 5752/29 zakazu jące  dalszego odbyw ania zgrom adzeń w celach 
m odlitw y w tym domu w myśl § 27. ustaw y z 21 m arca 1890 dz. u. p. 
/Nr. 57 i zezwolił na dalsze odbyw anie zgrom adzeń w celach o d p ra 
w ian ia  modłów pod w arunkam i szczegółowo w ym ienionem i.

U w zględniając w niesione przez P ana od pow yższych orzeczeń 
odw ołania uchylam  na zasadzie § 50 przytoczonej w yżej ustaw y  za- 
kw estjonow ane przez Pana orzeczenie z dn ia 31 m a ja  1930. Nr. Ł. 
I/90/K. gdyż udzielanie pozw olenia na u rządzan ie p ryw atnych  domów 
m odlitw y, jako też  zgrom adzeń w celu nabożeństw a lub p ra k ty k  ry 
tu a ln y ch  zawisie je s t w myśl ś 10 i §§ 67 i 68 s ta tu tu  gm iny w yzna
n iow ej żydow skiej w K ołom yji od zezwolenia R ady gm iny w yzna
niow ej żydow skiej, a nie od zezw olenia w ładzy ad m in istracy jn e j 
ogólnej ł. instancji.

Równocześnie na zasadzie art. 101 a) b) i c) rozp. Prez. R zplte j 
z 22/3 1928 Dz. U. Rz P. Nr. 36 poz. 341 uchylam  w try b ie  nadzoru  
z urzędu orzeczenia Pana S tarosty  powiatowego w Kołomyi z dnia 
10 lipca 1929 do L. Kr. 3752/29, zakazu jące dalszego u rządzan ia  zgro
m adzeń w celach w yznaniow ych w w spom nianym  lokalu  aż do czasu 
u zyskan ia  zezw olenia tam t. S tarostw a odnośnie do przepisów  sa n ita r
nych policyjno-ogniow ych i bezpieczeństw a publicznego i orzeczenie 
z 27 listopada 1929 Nr. Kr. 3752/29 pod trzym ujące ten zakaz z podaniem  
m otyw ów  opartych  na p raw ie  budow lanem  i zaw ierające  zarządzenia 
z zakresu  budow nictw a i po licji ogniow ej oraz zakw estionow ane przez 
P an a  zarządzenie z 16/5 1930 Nr. L. I/90/L. w spraw ie kom isyjnego zba
d an ia  om awianego lokalu, czy odpow iada przepisom  policyjno-ognio- 
wym. san ita rnym  i czy ze w zględu na bezpieczeństw o publiczne może 
być używ any jako  dom m odlitw y, gdyż m otyw a pierw szego orzecze
nia, na k tó rych  oparto zakaz są ogólnikowe, przyczem  dalsze p o d trzy 
m anie tego zakazu uzależnia Pan S tarosta  od zezw olenia tam t. S taro 
stwa, k tó re  nie je s t jak  to w yżej podkreśliłem  w łaściw e do udzielan ia 
takiego zezwolenia, d rugie zaś orzeczenie zaw iera zarządzenia z za k re 
su. p raw a budow lanego i policji ogniow ej, do k tó rych  w ydania z ty tu łu  
nadzoru nad utrzym aniem  budynków  właściwy' b y ł M agistrat m. Ko
ło m y ji w myśl art. 580 a, 585 c. i 587 rozporządzenia P rezyden ta  R zplte j
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z 16/11 1928 Dz. U. Rz. P. Nr. 23 poz. 202 o p raw ie  budow lanem  i § 1 
ustaw y  z 10/11 1891 dz. u. kr. Nr. 18 o po licji ogniowej.

Poniew aż M agistrat m. K ołom yji nie w ydal w zakresie  budow la
nym  i policji ogniow ej w odniesieniu do om awianego lokalu  w zględnie 
domu Pana, w k tó rym  się m ieści dom m odlitw y, żadnego orzeczenia 
lub zarządzenia, d latego też d la  w ydan ia  zakazu w  m yśl § 27 ustaw y 
z dnia 21/3 1890 nie up raw n ia  jeszcze w ładzę do p rzek raczan ia  sw ej 

N adto orzeczenia te  są w adliwe, gdyż należało w pierw  stw ierdzić, 
czy osoba u rząd zająca  nabożeństw a w p ry w atn y m  dom u m odlitw y po
siada w ym agane w m yśl przytoczonych postanow ień s ta tu tu  zezw ole
nia R ady gm iny w yznaniow ej żydow skiej, ew en tualny  zaś zakaz od
byw ania  zgrom adzeń w celach w yznaniow ych by łab y  upraw nioną w y
dać w ładza adm. ogólnej I. in stan c ji w m yśl § 27 przy toczonej ustaw y  
dopiero po w ydan iu  przez M agistrat ostatecznych zarządzeń w zakresie  
poiicy jno-budow lanym  i ogniowym, pow ołu jąc się na te  zarządzenia.

W końcu, zaznaczam  z powołaniem  się n a  art. 2 rozporządzenia 
Prez. R zp lte j z 22/3 1928 Dz. U. R. P. Nr. 36 poz. 341, że § 27 ustaw y 
z dnia 21/3 1890 nie up raw n ia  jeszcze w ładzę do p rzek raczan ia  sw ej 
w łaściwości rzeczow ej, k tó ra  w inna być z u rzędu  przestrzeganą.

D ecyzja  n in ie jsza  je st ostateczną w adm in istracy jnym  toku in 
stancji. n iezależnie od m ożliwych upraw nień  do w niesienia skarg i do 
N ajw yższego T ry b u n a łu  A dm inistracyjnego.

P odał adw. dr. Kehos Schulbaum  (Kołomyja).

D zień  w o łan ia  na  puszczy  o w o ln ość  
p rzes ied lan ia  się adw o ka tu ry  małopolskiej.

T ak godzi się nazw ać dzień trzy n a sty  g rudn ia  1930, — sobotę, 
w k tó re j w siedzibach wszystkich Izb adw okackich  M ałopolski i Śląska 
cieszyńskiego, zatem  we Lwowie, K rakow ie, P rzem yślu, Sam borze 
i C ieszynie p a łestra  m ałopolska, po dziś dzień w pozaborczym  kordo
nie dzielnicow ym  więziona, pośpieszyła tłum nie na zw ołane przez 
W ydziały  tycli Izb N adzw yczajne W alne Zgrom adzenia poświęcone 
spraw ię w olnej przesiedlności i so lidarnem u protestow i przeciw  do
tychczasowem u, zgoła bezprzykładnem u gnębieniu tego elem entarnego 
p raw a każdego adw okata i każdego obyw ate la w Polsce W yzw olonej.

Jedenasto le tn ie j ju ż  z okładem  m arty ro lo g ji te j a k c ji pośw ięci
liśmy już dotychczas ty le  a rtyku łów  i rozpraw  i ty lek roć  już odsła
nialiśm y w łaściw e pobudki przeciw ników  te j ak c ji — (zob. ostatnio: 
..() e ty k ę  wolnościową w adw okaturze po lsk iej" w N rze 5—4 oraz: 
..D okum ent e ty k i sabotażystów  w olnej przesiedl ności adw okatów " 
w Nrze 10 Głosu P raw a z r. b.) — iż wolno nam  obecnie ju ż  uw ażać 
naszych C zytelników  za dokładnie o te j spraw ie nieszczęsnej zo rien 
tow anych.

O graniczam y się przeto  do zwięzłego rap o rtu  z lwowskiego dnia 
..wołania na puszczy".

R eferat na Zgrom adzeniu Izby lw ow skiej odbytem  w sali rozpraw  
Sądu przysięgłych lwowskiego Sądu okręgowego, w ygłosił P rezyden t 
Izby p. D r. W łodzim ierz G odlewski. Było to przem ów ienie k tó re  — 
aczkolw iek m iało na celu głównie zesum ow anie n ie jako  w szystkich 
dotychczasow ych kroków  i w ysiłków  pod ję tych  przez Izbę lw ow ską 
w w alce o w olną przesiedlność — nacechow ane było tak  silnym za
pałem . tak  gorącem  przekonaniem  o słuszności i nieodzowności te j 
swobody adw okackiej ze stanow iska przedew szystk iem  państw owego 
i narodow o-polskiego i zaw ierało ty le  podniosłych akcentów , że w y



Str. 534 G Ł O S  P R A W A N r. 11

w arto  na Zgrom adzeniu n ieza tarte  w rażenie i dało popęd do je d n o 
m yślnego p rzy jęc ia  zaw nioskow anej przez re fe ren ta  rezolucji.

R ezolucja ta  po k ilku  dalszych przem ów ieniach pp. D ra  Sommer- 
steina, D ra  Schm ierera, D ra  S ilberste ina i D ra  Loew enherza, p rz y ję ta  
została w następ  u jącem  brzm ieniu:

„K w estja w olnej przesiedlności adw okatów  M ałopolski i Ś ląską 
Cieszyńskiego w lokąca się od lat dw unastu  od zjednoczenia P aństw a 
Polskiego z powodu coraz to innych  przeciw  n ie j w ysuw anych pozor
nych argum entów  etycznej, fachow ej, narodow ościow ej lub w yzna
niow ej n a tu ry , s tanęła  n a  m artw ym  punkcie, jak k o lw iek  nicość w szyst
kich tych argum entów  została w ykazana drogą ich rzeczowego w y
św ietlenia.

Ten stan  rzeczy opóźnia proces konso lidacji i w ew nętrznego 
zjednoczenia państw owego, narusza  godność osobistą i stanow ą adw o
k a tu ry  i pow oduje duże szkody dla ogółu ludności pozbaw ionej w do
sta tecznej m ierze fachow ej i łatw o dostępnej pom ocy p raw nej.

U trzym anie dotychczasow ych kordonów  dzielnicow ych ja k  po
zostałość czasów zaborczych z pogw ałceniem  w szelkich względów ko 
leżeństw a uniem ożliw ia zużytkow anie dla dobrą  P aństw a i szerokich 
sfer ludne ści w ybitnych  sił fachow ych tkw iących  w adw okatu rze zna
kom icie do zaw odu przygo tow anej a zam kn ię te j w ciasnych granicach 
dzielnicy p o au strjack ie j.

Zważywszy powyższe okoliczności — zważywszy, że Sąd N a j
w yższy p lenarnem  orzeczeniem  w ydanem  na żądanie M inisterstw a 
Spraw iedliw ości z dn ia 21 III 1929 L. II 1547/21 orzekł, iż duchow i czasu 
i dążeniom  ustaw odaw stw a polskiego n a jle p ie j odpow iadałaby  w y
k ładn ia  po jęcia  adw okata, zm ierza jąca do zjednoczenia adw okatu ry  
n a  całym  obszarze połączonych ziem  polskich, oraz, że obow iązujące 
obecnie w Rzeczypospolitej ustaw y i rozporządzenia z mocą ustaw  nie 
nasu w ają  przeszkód do dopuszczenia adw okatów , m ających  siedzibę 
w jednej z dzielnic R zeczypospolitej, do w ystępow ania w roli pełno
m ocników  albo obrońców stron w spraw ach  cyw ilnych i karnych , to 
czących się w  dzieln icy  naszego Państw a, z w y ją tk iem  ty lko  ziem b y 
łego zaboru  pruskiego, gdzie obow iązuje specja lne rozporządzeń;,' 
z 25/6 1920;

zważywszy, że k w estja  w olnej przesiedlności adw oka tu ry  we 
w szystkich państw ach ościennych pow stałych po upadku  państw  za
borczych oraz we F ra n c ji i Włoszech załatw iona została jak o  sam a 
przez się zrozum iała z chw ilą w ydan ia  jed n o lite j K onstytucji.

W alne Zgrom adzenie Izby Adwokatów odbyte dnia 15 grudn ia 
1930 zw raca się do R ządu R zeczypospolitej i do C zynników  U staw o
daw czych o bezzwłoczne w prow adzenie w życie zasady w olnej p rze 
siedlności d la  adw oka tu ry  w Polsce tak  ja k  zasada ta  w eszła sam a 
przez się w życie d la  innych  zawodów.

W alne Zgrom adzenie jako  czynnik  pow ołany przez ustaw ę do 
zastępstw a całego stanu adw okackiego, uw aża zarazem  za sw ój obo
w iązek zwrócić uw agę czynników  m iarodajnych , że poczucie k rzyw dy  
w yrządzonej adw okatu rze w te j części ziem polskich, w k tó re j polska 
m yśl niepodległościow a w czasach niew oli znalazła  sw oją osto ję 
i ochronę w łaśnie w na jw iększej m ierze w sku tek  działalności po leśtry  
m ałopolskiej, w n ie j Smolki, Zyblikiew icza, Z iem iałkowskiego i innych, 
doszło do tak iego  napięcia, iż dalsze p rzew lekan ie obecnego stanu  
może wyw ołać następstw a zgubne w swoich sku tkach  d la p raw id ło 
wego w ym iaru  spraw iedliw ości i norm alnego funkcjonow ania adwo- 
k a tu ry “.
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Z nadesłanych książek i czasop ism .
D r A leksander R aczyński: Polskie praw o pracy . — W arszaw a 

1950. F. Hoesick. Str. 463.
jestto  objaw  godny uznania, iż dotychczasow y zupełny  b ra k  sy 

s t em a t y c z n yc h  opracow ań polskiego p raw a p rac y  został w reszcie 
uchylony dzięki jednoczesnem u niem al w ydan iu  dwóch tego rodza ju  
opracow ań, a to Dra Zygm unta F enich la: ..Zarys polskiego p raw a  ro
botniczego" (zob. recenzję  w Głosie Pr. Nr. 5—4 z r. bież. str. 166) 
i książka pow yżej zaty tu łow ana. K siążka p. D ra  Raczyńskiego nęci 
w zrok nasz już  w ykw in tn ie jszą szatą zew nętrzną oraz w iększą o b ję 
tością. k tó ra  u tego w ybitnego p raw n ik a  oznacza niew ątpliw ie wzbo
gacenie treści. N iem niej atoli należy  stw ierdzić, że obydw ie te  książki 
w zajem nie się uzupełn ia ją , albowiem  zasadnicze ich k ry te r ja  syste
m atyczne są odm ienne: Dr. F enichel ro zp a tru je  p rzedm iot w edług po
działu na praw o (robotnicze) umowne, ochronne i ustro jow e, p rzy  czem- 
rów nolegle z w ykładem  p raw a  polskiego porusza porównaw czo an a 
logiczne in sty tu c je  p raw a zagranicznego, k tó rem u też pozatem  pośw ię
cę osobny rozdział, podczas gdy Dr. R aczyński idąc za w zorem  po
dręczników  niem ieckich K askela i H uecka, trzym a się system u p ro st
szego, podzieliw szy całość na 3 części: część I zaw iera ..Ogólne nauk i 
p raw a  p racy “ (system, geneza i źródła p raw a pracy , m iędzynarodow e 
praw o pracy, zasada wolności p racy  i podm ioty praw a pracy) — 
część 11: ..Indyw idualne praw o pracy" (kon trak t p racy  t. j. jego istota, 
rodzaje i form a, zdolność p raw na kontrahentów , pośrednictw o pracy, 
ochrona ry n k u  pracy), d a le j obow iązki p racow nika (Str. 9 i—125) —
obow iązki p racodaw cy (str. 126—171) — ochrona w ynagrodzenia
(172—188) — ukończenie stosunku p racy  (189—225) — specja lne sto
sunki p racy  (współpraca, um owa p róbna i o naukę, robotnicy  rolni, 
służba domowa, dozorcy domowi 226—277) — w ładze p racy  (inspekcja 
pracy , sądy pracy , kom isje  rozjem cze (278—306). — Część 111: Zbio
rowe praw o p racy  (4 rozdziały  307—349): O rgan izacje  pracow ników  
i pracodaw ców  — um ow y zbiorow e — zata rg i i w alk i zbiorow e i za
ła tw ian ie zatargów  zbiorow ych. W toku swego w ykładu  A utor czyni 
też liczne, n ad e r pouczające w zm ianki porów naw cze o praw ie zagra- 
nieznem , a szczególnie gruntow nie ustosunkow uje praw o polskie do 
obow iązującego jeszcze u nas w dość znacznym  zakresie — praw a 
p racy  b. państw zaborczych, przyczem  n ie jed n ą  tru d n ą  kw estję  
p raw ną pow sta jącą z te j kilkutorow ości obow iązujących u nas ustaw o
dawstwa rozstrzyga A utor w sposób przekonyw ujący . N ależy też zazna
czyć, że p rzy ję te  przez A uto ra określen ie  ogólne: „praw o p racy" jest 
tra fn ie jsze  i językow e popraw niejsz'e, niźli p rzy ję te  przez D ra F enichla 
zbyt ciasne określenie „praw o robotnicze".

Mimo skrom nego zastrzeżenia swego, iż książką tą  chciał ty lko 
„w skazać drogę do w ykładów  o p raw ie  p racy  na naszych w yższych 
uczelniach i dać rodza j elem en tarza  p raw a  p racy  studentom , a p raw 
nikom w yszkolonym  oszczędzić te j  s tra ty  czasu, k tó re j sam doznaw ał, 
gdy po raz p ierw szy b y ł zm uszony za jąć  stanow isko w ja k ie jś  za
sadniczej kw estji i n ie znalazł żadnej pom ocy w naszem  piśm ien
nictw ie" — w inniśm y stw ierdzić, że starannością i w ielostronnością 
opracow ania a n iem nie j też niepospolitą jasnością w ykładu  książka 
ta  w y rasta  znacznie ponad poziom „elem entarza". Skorowidz a lfabe
tyczny  na końcu książk i spełn ia rów nież cenne usługi. K ilka błędów  
językow ych zauw ażyliśm y mimochodem, a to na str. 57. 126, 179 i 181.

(L.)

Rocznik praw niczy w ileński — organ  W ydziału p raw a i n au k  spo
łecznych U niw ersy te tu  S tefana Batorego w W ilnie oraz Tow. p raw n i
czego im D anilew icza. Rok TY. Wilno, 1930.. Skład głów ny w k s ięg arn i 
Józ. Zawadzkiego w W ilnie.
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Spory tom tego rocznika (464 str.) zaw iera szereg bardzo poucza
jących  i ciekaw ych rozpraw . Rozpoczyna się życiorysem  i po rtre tem  
R ek to ra  A lfonsa Parczew skiego, wysoce zasłużonego uczonego i dzia
łacza narodowego, k tó ry  z dniem  i październ ika  r. b., licząc 81 lat, 
u stąp ił z k a ted ry  W ydziału p raw a  i u. społ. zaszczycony doktoratem  
honoris causa tegoż W ydziału, a to jednocześnie z szeregiem  k ilku  in 
nych  znakom itości p raw a, jako to : prof. A braham a i S tarzyńskiego ze 
Lwowa, P etrażyckiego  i Łyskow skiego z W arszaw y, zgasłego w m ię
dzyczasie śp. Jaw orskiego i Zolla z K rakow a, z k tó re j to uroczystości 
zn a jd u jem y  osobne spraw ozdanie (str. 409—426). — Z rozpraw  i a r ty 
kułów  w ym ieniam y Fr. Bossowskiego: Nowe id e je  w  dziedzinie p raw a 
p ryw atnego ; M ichała K róla: R ep resa lja  i wyższa konieczność w p ra 
wie m iędzynarodow em ; S. Schilling-Liengalew icza: Nowsze drogi i k ie 
ru n k i w m edycynie sądow ej; B. W ilanow skiego: S tosunek kościoła do 
państw a w św ietle ostatn ich  konkordatów . Jestto  obszerne (102 str.) 
i b. in stru k ty w n e  stud jum  porów naw cze na tem at 10 układów  zaw ar
tych  przez Stolicę Apost. z 7 państw am i kato lick iem i i 3 akatolickiem i. 
Mimo swego dość w yraźnie k le ryka lnego  nastaw ien ia (będącego zresztą 
charak te ry stycznym  rysem  przew ażnej części naszych nauczycieli p ra 
wa!), au to r unaocznia nam  w sposób plastyczny, że konkordat polski 
w całym  szeregu doniosłych spraw  je st dla Kościoła korzystn ie jszy  
od konkordatów  zaw artych  przezeń z innem i państw am i. Niedziw, że 
kościół, k tórego biskupom  przyznano  w tym  konkordacie np. absolutną 
swobodę p rzy  ogłaszaniu listów pasterskich , k tórego duchow ni o trzy  
mali p rzyw ile je  urzędników  państw ow ych, i m a ją  w pew nych w ypad
kach w ładzę państw ow ą do sw ej dyspozycji, a naw et po osądzeniu za 
zbrodnię doznają  n iebyw ałych  w państw ie przyw ile jów  — stanow i 
państw o w państw ie, m iesza się na każdym  k ro k u  do po lityk i państw a 
w ew nętrznej i zew nętrznej, a w dziedzinie ośw iaty  i w ychow ania p u 
blicznego sp raw u je  w prost nad  państw em  k u rate lę . „Pozatem  — (cytu
jem y  za autorem ) — pod nazw ą A kcji k a to lick ie j zabezpieczył sobie 
Kościół całkiem  w olne i swobodne rozw ijan ie p racy  społećżno-religij- 
n e j w śród najszerszych  w arstw  ludności danego państw a: czegoś po
dobnego w konkordatach  daw niejszych  nie by ło“ (str. 199). N ajdonio
ślejsze stw ierdzenie A uto ra te j p racy  dotyczy różnicy ja k ą  Stolica 
A postolska p rzy  zaw ieraniu  konkordatów  zw ykła czynić m iędzy p ań 
stw am i zarów no pod względem  form y zew nętrznej, jak o też  ustępstw  
p rzyznaw anych  państw om : pokazu je  się oto, że m iarodajną  je st w tych 
k ie ru n k ach  d la  S tolicy A postolskiej ty lko  — w ielkość i potęga danego 
państw a i że Polska trak to w an a  je s t przez nią w łaśnie jeszcze jako  
państw o — m ałe i słabe, zw łaszcza w stosunku do P ru s k tó re  w kon
kordacie swoim ze Stolicą A postolską z jedna ły  ją  sobie naw et dla 
pew nych ustępstw  te ry to rja lno-po litycznych , m ających  ostrze rew iz jo 
n istyczne przeciw  Polsce!... Zaiste, ażeby z potęgą, rzekom o nie z tego 
św iata pochodzącą, a je d n ak  może n a jb a rd z ie j ze w szystkich potęg  
tego św iata oportun istyczną i ta jno-dyplom atyczną, ja k ą  je s t papizm, 
zaw rzeć konkordat taki, ja k i zaw arła  Polska w okresie Grabszczyzny, 
trzeba  być państw em  m ałein i slabem!...

Na żywą uwagę czytelników, zasługują też zawarte w Roczniku 
prace Engenjusza W aśkow skiego: Zasady procesu cywilnego (z powodu 
projektu polskiej procedury cywilnej) — jestto ważna praca streszcza
jąca krytycznie w yniki badań nowoczesnej nauki w zakresie poszcze
gólnych zasad procesu cywilnego — dalej Stefana G lasera: Igiiorantia 
iuris w prawie karnem — jestto zarówno historyczna jak i dogmatycz
na analiza tego zagadnienia, tak doniosłego i aktualnego wśród d zi
siejszego nadmiaru ustaw, rozporządzeń oraz in.stytucyj orzekających! 
— wreszcie Zolla interesująca rozprawa p. 1. Prawo pracy w ciągu 
wieków. — Przegląd orzecznictwa Izby I. S, N. i kronika uzupełniają 
cenną treść Rocznika. (L,).
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— H oesicka B łb ljog rafja  praw nicza po lska 1918—1928. Zestawił S ta
nisław  Łoza — p rze jrza ł i słowem w stępnem  poprzedził H en ry k  
Mościcki. W arszaw a 1930, nakł. F. H oesicka, str. 181.

D obra b ib ljo g ra fja  należy do najpoży teczn iejszych  rzeczy — ale 
ta, pow yżej sygnalizow ana, nie je s t dobra. Co ją  na p ierw szy rzu t oka 
u jem nie  cechuje: to b ra k  jak iegokolw iek  naukow ego lub ty lko  logicz
nego system u, bez k tórego w tak im  podręczniku niepodobna należycie 
się wyznać. Na p rzestrzen i zaledw ie 181 stron  u rządzili w ydaw cy aż 
82 „działów", k tó re  pozostają  w zględem  siebie częstokroć bez przesady  
w tak im  stosunku ja k  pięść do nosa. O bok bowiem  działów  tak ich  
ja k : P raw o adm in istracy jne , praw o kościelne, prasow e, spadkow e 
lub t. p. założono jako  rów norzędne tak ie  działy jak : O dszkodow ania, 
inw alidzi, lichwa, praw o rzym skie, mowy obrończe i oskarżycielskie 
i t. p. Osobno np. „stoi" dział „praw a adm inistracy jnego" (na n iespełna 
4 stronicach!) a osobno znów szereg działów  należących w łaśnie do 
p raw a  adm inistracy jnego , z czego snać an i p. S tanisław  Łoza, k tó ry  
tę  b ib ljo g ra fję  zestaw ił, ani p. P lenryk Mościcki, k tó ry  ją  p rze jrza ł 
i słowem w stępnem  poprzedził, nie zd a ją  sobie spraw y. Analogicznie 
też dział XXIV „praw o cyw ilne" (str. 39—45) oddzielony je st m nóstwem  
innych  działów  od działów  tak ich  ja k  XL P raw o m ałżeńskie, XLII1 
P raw o osobowe, LYII P raw o p ryw atne , LX P raw o spadkowe, LXXX1 
Zobowiązania. G dy zaś n. p. porów nam y, co au torow ie pom ieścili 
w dziale: „Praw o cyw ilne", a co w dziale „Praw o p ryw atne", spostrze
gamy, że zależało to d la  nieb od tego, czy w ty tu le  pub likacji znalazło 
się słowo „cyw ilne" czy też „pryw atne". W dziale „zobow iązania" za
m ieścili np. w yłącznie ty lko  pu b lik ac je  dotyczące — w aloryzacji, a l
bowiem działu  zatytu łow anego „W aloryzacja" lub  „P rzeracbow anie‘“ 
b ib ljo g ra fja  ta  nie zawiera... G orzej jeszcze p rzedstaw ia się spraw a 
je j  dokładności. N ieraz b ib ljo g ra fja  ta  uw iecznia drobne k ilkustron i- 
cowe regulam iny  i t. p. a pom ija pu b lik ac je  o ryg inalne i doniosłego 
znaczenia. Na hum orystykę zak raw a też np. pom ieszczenie w dziale 
„T eorja  i filozof ja  p raw a" tak ich  p u b lik acy j ja k  np. Dr. Macko: P ro 
s ty tu c ja  — N ierząd — H andel żyw ym  tow arem  etc. — albo np. D). 
M. Richter: „N orm a ju ry sd y k cy jn a  w brzm ieniu  znowelizowanem " — 
albo: „R adliński Ignacy: M ężczyzna a kobieta" — albo: „Ksiądz Dr. 
Rosłaniec: W ejście izraelitów  do ziemi C hanaan" — albo: „Spraw o
zdanie Kom isji K odyfikacy jnej Rz. poisk. za czas od 15/4 1921 do 
1 stycznia 1922“ (NB.: K om isja Kodyf. w ydała  ja k  wiadomo od tego 
czasu cały  szereg dalszych spraw ozdań, ale zdaniem  pp. Łozy i Mo 
ścickiego ty lko  to jedno  spraw ozdanie należy  w sam raz do te o rji 
i filozofji prawa...) T reść i form a te j „b ib ljog raf j i “ każą podejrzew ać, 
że pp. Łoza i Mościcki nie są naw et p raw nikam i. Jak  pow ażna firm a 
w ydaw nicza m ogła dać się n ab rać  do w ydan ia  tego „grochu z kapustą" 
pod nazw ą „B ib ljografji p raw niczej" je s t d la  nas zagadką. (L.).

— D r. S tanisław  P iek arsk i: P raw dy  i herezje . E ncyk loped ja  w ie
rzeń w szystkich ludów  i czasów. — W ydaw nictwo M. A rcta.

Z encyk loped ji pow yższej w ydaw anej stopniowo zeszytam i co 
miesiąc, ukazało  się dotychczas 8 zeszytów  (od w yrazu  „Abba" aż do 
„S tarokatolicy", w zględnie 384 stronic i należy  przypuszczać, że za 
k ilk a  już  m iesięcy w ydana będzie całość. Już obecnie m ożna p ub li
k ac ję  tę  ocenić. W edług zam iaru  au to ra  p raca  ta  m a być w  porządku  
abecadłow ym , zbiorem  in fo rm acy j i w y jaśn ień  o tem atach  będących 
przedm iotem  relig joznaw stw a i zaw iera też ona w yjaśn ien ia  pojęć, 
w yrażeń, nazw, zw yczajów  i in sty tucy j, w ytw orzonych przez życie 
re lig ijn e  licznych ludów  i w yb itnych  relig jan tów . P rzy tem  au to r — 
by ły  d y rek to r  D epartam en tu  Minist. wyzn. i ośw. — pośw ięca szcze
gólniejszą uw agę i n a jw ięce j m iejsca pojęciom , zw yczajom  i u rządze
niom  praw nym  Kościoła K atolickiego. A utor też w yznaje, że „nie u n i
k a ł w ypow iedzenia w łasnego zdania, poniew aż nie sądzi, aby  zdołał



zrozum ieć i cenie cudze przekonan ia re lig ijne  ten, kto nie posiada 
w ł a s n y c h . N i e  wchodząc w trafność czy n ietrafność tego poglądu, 
sądzim y, że w encyk loped ji relig ioznaw stw a niem a m iejsca na w y
pow iadanie osobistych przekonań  re lig ijnych  au tora , pozbaw ia to ją  
bowiem  odraza ch a rak te ru  przedm iotowego w zględnie naukowego, 
Ale też pozatem treść  poszczególnych artyku łów  i arty k u lik ó w  u trzy 
m ana je s t przew ażnie na poziomie nader popularnym . W bardzo n ie
licznych w ypadkach  au to r decydu je się na przytoczenie paru  dziel 
li te ra tu ry  ob jaśnianego przedm iotu  i to nie zawsze najśw ieższych 
W lw iej części w yjaśn ień  i in fo rm acy j te j encyk loped ji czy te ln ik  musi 
au torow i w ierzyć n a  słowo... n ie zn a jd u ją c  żadnego drogowskazu do 
źródła, z k tóregoby  mógł pouczyć się g run tow niej i. z którego sam 
au to r swe tw ierdzen ia zaczerpał. Dość zaznaczyć, że naw et mówiąc 
o rzeczach bezpośrednio b ib lji dotyczących, au to r p raw ie  n igdy nie 
p rzy tacza m iejsca, z którego wiadom ość swą lub zacytow any w erset 
w yjął. Są to więc na razie tylko, rzec można, p ierw ociny encyklopedji, 
w ym agające sta rann ie jszego  opracow ania, o ile w ydaw nictw o to ma 
spełnić w ym agania, jak ie  p rzyw ykliśm y  do now oczesnych encyklo- 
p e d y j przyw iązyw ać.

— P am ię tn ik  h isto ryczno-praw ny pod red a k c ją  P rzem ysław a Dąb- 
kowskiego, Tom VII,  zeszyt 5. — Józef Skoczek: S tu d ja  nad p a try e ja - 
tem  lw ow skim  w ieków  średnich. Lwów 1929. N akl. R edakcji (str. 73).

Nas lw ow skie dzieci książka ta  n a jb ard z ie j in teresow ać pow in
na. P rzedstaw iona tu  je s t źródłowo opracow ana h is to rja  ośm nastu ro
dów p a try c ja tu  lwowskiego z X IV  i XV  wieku, ja k  Stecherów, Zom- 
m ersteynów  (ówczesna ich posiadłość jeszcze dziś nazyw a się Zam ar- 
stynów  od Zom m ersteynliof), Szelerów, K loppęrów  (stąd nazw a Kle- 
parów), F riedrichów  i t. d. Rodziny te p raw ie  w szystkie pochodzenia 
niem ieckiego — acz bardzo możne i w pływ ow e — szybko zn ik a ją  
z w idow ni życia m iejskiego, tak, że po k ró tk im  czasie k ron ik i i księgi 
m iejskie o nazw iskach tych  już  nie w spom inają. Pochodzi to stąd, że 
jednostk i ze stanu m ieszczańskiego przedostaw ały  się przez samo n a 
byw anie szlacheckich dóbr w szeregi szlachty, n ad a jąc  sobie następnie 
nazw iska swych m ajętności ziemskich.

N abyw anie zaś tych  dóbr było  dla m ieszczan b. łatw e, gdyż ci 
bogaci kupcy  pożyczali chętnie szlachcie p ieniądze na zastaw  dóbr 
szlacheckich, k tó re  potem  najczęśc iej pozostaw ały już — w edle obo
w iązującego p raw a  —  w ręk u  pożyczających w ierzycieli w skutek  nie- 
w yrów nania długu.

P raca  ta  stanow i w ażny p rzyczynek  do h is to rji p raw a polskiego 
w średnich w iekach, na k tó re  praw o niem ieckie, w sku tek  gęstego 
osiedlenia się żyw iołu niem ieckiego w m iastach polskich, miało tak  
przem ożny wpływ, jak  to w łaśnie w książce te j przedstaw iono.

D r. S. W einberg sen.

— P am ię tn ik  h istoryczno-praw ny pod red ak c ją  P rzem ysław a Dąb- 
kowskiego. Tom VII, zeszyt 6. Iw an Czomow: K rw aw a zem sta u Sło
w ian, Lwów, 1929. N akładem  R edakcji, str. 61.

K rw aw a zem sta je s t — w edle p rzedstaw ien ia A utora — in sty tu c ją  
pierw otnego praw a, pow stałą u każdego narodu  sam odzielnie i n ieza
leżnie od innych, jak o  p ro d u k t natu ra lnego  popędu duszy ludzkiej, 
jak o  in stynk tow ny  popęd do sam osądu w stanie gw ałtownego gniewu. 
Ma ona sw ój początek  w czasach pierw otnego stanu narodów , następnie 
dołączył się do n ie j także elem ent re lig ijny , stąd  zem stę uw ażano za 
św ięty  obowiązek. Z biegiem  czasów dopiero ta ljo n  zostaje  zastąpio
ny  przez system  kom pozycyjny  (przyjęcie okupu) a następnie sądy 
stopniowo w yjm ow ały  k rw aw ą zem stę z rą k  jednostek  i dąży ły  do za
prow adzenia takiego stanu  aby  zem sta sta ła  się karą , k tó re j w ykona
niem  za jm u je  się w ładza sądowa. A utor zapow iada na w stępie w yda



nie całego dzieła, poświęconego badaniom nad krwawą zemstą w pier- 
wotnem prawie narodów, na razie jednak ogranicza się na przedsta
wieniu krwawej zem sty specjalnie u Słowian a mianowicie na Rusi, 
w Polsce, na Litwie, u Słowian bałtyckich. u Czechów, u Słowian po 
łudniowo-zachodnich. w Czarnogórze i w Bułgar ji. Na podstawie i s t n i e 
jących zabytków prawa polskiego przedstawia Autor szczegółowa 
krwawą zemstę w Polsce, gdzie ona rozwijała się mniej więcej tak 
samo, jak u innych Słowian.

D r. S. W einberg' sen.

Bolesław R otw and: Zarys praw a o umowie ubezpieczenia. W ar
szawa 1930. — Str.. 30.

A utor jesct przeciw nikiem  ustaw odaw stw a k rępu jącego  swobodę 
umów w dziedzinie ubezpieczenia i uw aża, że nie zachodzi potrzeba 
ochrony ubezpieczających (na innem  m iejscu  nazyw a ich A utor „ubez
pieczonymi") przed  w yzyskiem  ze strony  Zakładów  ubezpieczeń, 
a w szczególności przed  ustanow ionem i przez te  zak łady  ogólnem i w a
runkam i, stanow iącem i in teg ra ln ą  część um ow y ubezpieczeniow ej, 
zw anej polisą. A utor tw ierdzi bowiem, że obaw y przed  m onopolistycz- 
uemi zakusam i zrzeszonych zakładów  ubezpieczeń o w ym uszenie 
krzyw dzących w arunków  ubezpieczenia n a  swą korzyść są płonne. Na 
uzasadnienie swego zap tryw an ia  cy tu je  A utor n iek tó re  przepisy  z re 
gulam inów  przew ozow ych z r. 1928 w ydanych  przez Rząd Polski z mocą 
ustawy, z k tó rych  widoczne je st znaczne upośledzenie ko n trah en ta  
zaw ierającego  z K olejam i polskiem i um owę o przewóz, a pozbawionego 
w w ielu w ypadkach  bez uzasadnionej p rzyczyny  swych słusznych 
roszczeń o odszkodowanie. R egulam iny te, które,, A utor sam potępia, 
p rzem aw ia ją  racze j za w prow adzeniem  ustaw  chroniących publiczność 
przed  w yzyskiem  m ożnych i potężnych zakładów  m onopolistycznych, 
dyk tu jący ch  ubezpieczającem u swe w arunk i n ie raz  bardzo ciężkie 
i dotkliw e. W idzieliśmy, że. pomimo istn ienia tak iego  ustaw odaw stw a 
ochronnego w A ustr ji i w Niemczech, tow arzystw a asek u racy jn e  robiły  
św ietne in tereśa, nie m a zatem  pow odu do w zbogacenia ich jeszcze 
b a rd z ie j kosztem ubezpieczonych, przez zm niejszenie ryzyka. Pozosta
w ienie więc u sta len ia  w arunków  ubezpieczeniow ych sw obodnej woli 
stron jest ze socjalnego p u n k tu  w idzenia niedopuszczalne, skoro jed n a  
strona t. j. zak ład  ubezp. posiada d ługoletn ie dośw iadczenie i fachową 
wiedzę w dziedzinie p raw nej, oraz możność dyk tow ania  w arunków  za- 
pomocą karte li, podczas gdy publiczność najczęściej naw et nie rozu
mie tych  dość tru d n y ch  i zaw iłych postanow ień i nie zda je  sobie sp ra 
wy ze skutków  praw nych , jak ie  one m ogą wywołać.

D r. S. W einberg sesn.

Prof. D r. M. A lle rhand : Sądow nictwo handlow e. W arszaw a. O d
b itka z P rzeg lądu  praw a handlowego z r. 1929. — Str. 25.

W rozpraw ce te j om awia A utor o rgan izac ję  i obsadę sądów h a n 
dlowych w edle daw niejszego i obecnie obow iązującego praw a, n a 
stępnie stosunek w ydziałów  handlow ych do cyw ilnych, p ro rogację  sądu 
grodzkiego i um owę o zała tw ien ie spraw y przez sędziego sam oistnego 
w edle daw niejszego praw a, w edle ustaw y o u s tro ju  sądowym  i w edłe 
p ro jek tu  p rocedury  cyw ilnej i w końcu kw estję  o w drożeniu  spraw y 
przed  izbą niew łaściw ą ta k  de lege lata. jak  też de lege ferenda. P ro 
fesora A lle rhanda nie m am y po trzeby  chwalić. Jego sposób p rzed sta
w ienia ja sn y  i zw ięzły a p rzy tem  w yczerpu jący  jest nam  w szystkim  
dobrze znany. K w estje w ątpliw e zostały przez A utora tra fn ie  rozw ią
zane. D r. S. W einberg sen.

Sew eryn Szer: D ow ody składow e w edług polskiego p raw a o do
mach składow ych. W arszawa. O dbitka z P rzeg lądu  P raw a H andlow ego 
^  roku 1929. — Str. 40.



Str. 540 G Ł O S  P R A W A Nr. 11

Dowód składow y zaw iera dwie części tj. rew ers stanow iący do
wód posiadania złożonego w domu składow ym  tow aru, służący do p rze 
niesienia w łasności i w arran t, służący do ustanow ienia i przen iesien ia 
p raw a  zastaw u. W p racy  pow yższej określa  A utor przedew szystk iem  
pojęcie i form ę tych  dowodów składow ych w różnych P aństw ach 
a w szczególności w Polsce na podstaw ie obow iązującej ustaw y w y
d ane j rozp. Prez. Rzpp. z 28/12 J924 poz. 1020 Dz. ust. W następnym  
rozdziałach rozpraw ia A utor o sposobie przeniesienia dowodów sk łado
w ych zapom ocą indosu na wzór weksli, o szczególnych sku tkach  indosu 
rew ersu  i w arran tu , o p raw ach  posiadacza w a ria n tu  i o jego p raw ie  
reg resu  i t. d. W sw ych rozw ażaniach teo retycznych  dochodzi A u to r 
m iędzy innem i do n astępu jących  w yników : Indos rew ersu  sk u tk u je  
przen iesien ie na indosa tar jusza tow aru  oraz p raw  w yn ikających  
z p ierw otne j um ow y składu. Posiadacz dowodu składow ego może raz 
zastaw ić tow ar zapomocą indosu na w arran cie  a d rugi raz zastaw ić ten  
sam tow ar zapom ocą indosu zastaw niczego na rew ersie , ta  p ie rw 
sza w ierzytelność m a je d n ak  w każdym  razie p ierw szeństw o przed  
drugą. P raw o reg resu  posiadacza w a rra n tu  nie je s t zależne ani od za
łożenia p ro testu  ani też od poprzedniego w niosku o sprzedaż tow aru. 
R ozpraw ka ta  — może je d y n a  w lite ra tu rz e  po lsk ie j z te j dziedziny  
p raw n ej — d a je  nam  dok ładny  obraz ustaw odaw stw a obow iązującego 
w Polsce i zagranicą, je s t przeto  dla p raw n ik a  bardzo pożyteczna.

Dr. S. Weinberg sen.

Dr. Stanisław Orsini-Rosenberg. Program Badań Socjologicznych  
w zakresie zagadnień narodowościowych w województwach wschodnich 
Rzeczypospolitej Polskiej — In sty tu t B adań Spraw  Narodowościowych. 
W arszaw a 1950, str. 62. Skład głów ny: Dom K siążki Polskiej oraz 
w Insty tuc ie badań  spr. nar. W arszawa, ul. Nowy Świat 21 m. 4.

N akładem  In s ty tu tu  B adań Spraw  N arodow ościow ych ukaza ła  się 
w d ru k u  rozpraw a D r. S tanisław a O rsin i-R osenberga p. t. „P rogram  
b ad ań  socjologicznych w -zak res ie  zagadnień narodow ościow ych w wo
jew ództw ach w schodnich R zeczypospolitej P o lsk ie j'1.

W odróżnieniu od zw ykle spotykanych  stud jów  konkre tnych  n a
rodowości, rozpraw a pow yższa poświęcona je s t p rzedew szystk iem  m e
todyce bad an ia  zagadnień narodow ościow ych, a dopiero w dalszym  
rzędzie w yciągnięciu z tych  rozw ażań wniosków prak tycznych  odno
śnie do p ro jek tow anych  przez au to ra  stud jów  narodow ościow ych na 
Ziemiach W schodnich R zeczypospolitej. A utor poddaje więc k ry ty ce  
h istoryczne, etnograficzne, statystyczne, p rzyrodnicze i psychologiczne 
„ k ie ru n k i11 w badan iu  problem ów  narodow ościowych, w y ty k a  ich 
b rak i i b łędy, a d a le j — w zgodzie z m etodyką socjologiczną Znaniec
kiego — k reśli s ta ty k ę  i dynam ikę grup  narodow ościowych, aby 
w końcu p rze jść  do zastosow ania uzyskanych  tu  spraw dzianów  w ob
szernie zarysow anym  program ie bad ań  narodow ościow ych w w o je
w ództw ach w schodnich Rzeczypospolitej.

N iezależnie od w artości te j  rozpraw y  d la te o rji badań  zagadnień 
narodow ościowych, w inna ona zwrócić uwagę naszych specjalistów  
z te j  dziedziny a także czynników  rządow ych już z tego względu, że 
staw ia ona na porządku dziennym  k w estję  n iezm iernie w ażną: rozpo
częcia sysfeniatyczuycznyeh naukow ych stud jów  problem ów  narodo
w ościowych w Polsce.

W innych  państw ach, a zw łaszcza w S tanach Z jednoczonych P. A. 
od w ielu la t szereg in s ty tu cy j prow adzi zorganizow ane, system atyczne 
b adan ia  loka lnych  zagadnień narodow ościowych, czem u — w zrozu
m ieniu  w łasnej korzyści — w ybitn ie  sp rzy ja  rząd.

Poniew aż je d n ak  naw et w tym  zakresie  ja k i w ytyczył Dr. O rsini- 
R osenberg  (wojew ództw a wschodnie), badan ia  odnośne w ym agać będą 
nie m ało kosztów, p rac y  uczonych i poparc ia  in sty tu cy j państw ow ych 
i społecznych, by łoby  ze wszech m iar w skazanem , aby;.zanim  b ad an ia
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te zostaną fak tycznie rozpoczęte, poddano je  uprzednio  w yczerpu ją
cej, publicznej dyskusji.

D r. Jerzy  G liksm an: S tru k tu ra  zawodowa i społeczna ludności 
żydow skiej w Polsce. W arszaw a 1930. N akładem  In s ty tu tu  Badań Spraw  
Narodowościowych. W arszaw a, ul. Nowy Świat 21 m. 4. — Str. 56. 
Cena 5 zł.

S tru k tu ra  zawodowa i społeczna ludności — to jed en  z na jw aż
niejszych czynników  życia gospodarczego. W stosunku do ludności 
żydow skiej w Polsce sp raw y s tru k tu ry  stanow ią cen tra lne  zagadnie
nie gospodarczej strony  kw estji żydow skiej. Bez g run tow nej zna jo 
mości budow y ekonom icznej Żydów, nie do pom yślenia je s t p row adze
nie w śród nich zdrow ej po lityki ekonom icznej.

P raca  d ra  Jerzego G liksm ana je s t ttóm aczeniem  (z pew nem i zm ia
nami) d rug ie j części książki tegoż au to ra  w języku  francusk im  
(i/a spec t econom iąue de la ąuestion  ju ive  en Pologne". Paris. Les Edi- 
tions R ieder). W pracy  p ierw otne j część p ierw sza (pom inięta tu ta j) 
zaw iera opis ekonom icznych dziejów  Żydów w Polsce, a część trzecia 
pom inięta została jak o  m ająca  ch a rak te r  polityczny i o k reśla jąca  k ie 
runek, w jak im  należy  szukać rozw iązania zagadnienia żydowskiego 
w Polsce. N iniejszy przek ład  części d ru g ie j otóż zaw iera szczegółową 
naukow ą analizę sta tystyczną s tru k tu ry  ekonom icznej Żydów (56 tablic 
statystycznych) i om aw ia m iędzy innem i specja ln ie  ciekaw e zagad
n ienie n ieprzen ikn ięc ia robotników żydow skich do w ielkiego prze
m ysłu.

W zakończeniu autor zaznacza że: „...dane zanalizowane w ni
niejszej pracy nabierają istotnego znaczenia dopiero po rzuceniu ich 
na tio całokształtu stosunków ekonomicznych naszego kraju. W tedy 
„kwestja żydowska" w dziedzinie gospodarczej, sprowadza się do 
ogólniejszego zagadnienia: jak najlepszego i jak najkorzystniejszego  
dla całego społeczeństwa użycia sił produkcyjnych i zdolności wszyst
kich mieszkańców, zagadnienia, które z równą ostrością występuje 
i w stosunku do ludności nieżydowskiej naszego kraju (bezrobocie, 
przeludnienie na wsi). Szukanie dróg dla osiągnięcia tego optim um  
w gospodarce ludzkiemi siłami, wkracza już oczywiście w dziedzinę 
spornych problemów politycznych i  społecznych"...

W aneksie do książk i zn a jd u jem y  w yciągi z głosów p rasy  k ra 
jow ej i zag ran icznej o fran cu sk ie j książce d ra  G liksm ana, w spom nia
n e j pow yżej, a poprzedzonej przedm ow am i prof. M. W. O ualid  w y
działu praw a uuiw ers. paryskiego oraz prof. M. L. H ersch u ni wers. 
genewskiego.

— Revue Polonaise de Legislation C ivile et C rim inelle -  P rzegląd  
U staw odaw stw a C yw ilnego i K rym inalnego, poświęcony U staw odaw 
stwu Porównawczem u i Zagadnieniom  K odyfikacyjnym . U staw odaw 
stwo K rym inalne, tom  II, 1930, str. 75+19. W arszawa, M okotowska 14.

św ieżo ukazał się w języ k u  francuskim  zeszyt poświęcony usta
wodawstwu krym inalnem u powyższego w ydaw nictw a. (Prof. E. St. 
R appaport — red a k to r naczelny, Doc. J. W asilkowski — sek re ta rz  ge
n era ln y  oraz 3 członków kom itetu). Na treść num eru  sk ład a ją  się a r ty 
ku ły  następu jące : T. R ittler, Prof. Uni w. w Insbrucku  n. t. „A ustrjacko- 
niem iecki p ro jek t kodeksu  karnego  a obrona jednostk i p rzed  dow ol
nością sędziego". P rof. E. R appaport: „Zagadnienia p raw a karnego  
m iędzypaństw ow ego1. A utor stw ierdza konieczność stw orzenia m iędzy
narodow ej egzekutyw y k arn e j d la  ochrony m iędzypaństw ow ego po
rządku praw nego, m. i. je s t zw olennikiem  kara lności naw oływ ania do 
w ojny zaczepnej. Adw. H  W icw iórska: „O dpow iedzialność k a rn a  osób 
praw nych". A utorka dowodzi, że odpow iedzialność ta  zysku je  coraz to  
szersze zastosowanie. W num erze zn a jd u jem y  nadto  k ro n ik ę  ustaw o- 
wodawczą i o rganizacyjno-praw niczą. Doniosłe znaczenie posiada za



S tr. 542 G Ł O S  P R A W A

łączony do, zeszytu w postaci dodatku  fran cu sk i przekład  części ogólnej 
p ro jek tu  polskiego kod. kar., dokonany  przez sędziego S. N.. K. B ere
zowskiego. W ten  sposób jeden z najw ażn iejszych  pro jek tów  K om isji 
K odyfikacy jnej udostępniony został nauce zachodnio-europejsk ie j, 
k tóra będzie m ogła go uczynić przedm iotem  swoich rozw ażań i studjów .

Pam iętn ik  h istoryczno-praw ny pod redakcją  P rzem ysław a Dąb- 
kowskiego. Tom. Alt. zeszyt 4. Jerzy Rundstein: Księga' wojskowa  
Krzysztofa Radziwiłła H etm ana polnego Litewskiego 1618— 1622 (Lwów. 
1929. N akładem  R edakcji), str. 28.

Księga ta  w ojskow a zaw iera ak ta  spraw  toczących się przed są
dam i w ójskow em i w la tach  1618. 1619 i 1621 do 1622. Sąd wo jskow y by ł 
albo hetm ański, je ś li hetm an sani w ydaw ał w yrok  lub wyznacza! s ę 
dziów. albo kom isarski, jeśli sędziowie by li w yznaczeni przez króla. 
Sądy te  o rzekały  bądź w spraw ach  cyw ilnych, bądź też i to przew ażnie 
w spraw ach karnych , gdy pozw any wzgl. oskarżony by ł w ojskow ym . 
Księga ta  je s t w ażnym  przyczynkiem  w dziedzinie p raw a  w ojskow ego 
początku XVII w. i d latego należy  A utorow i poczytać za w ielką za
sługę, że zaznajom ił szerokie sfery  praw ników  i h isto ryków  z treśc ią  
rękopisu, zna jdu jącego  się obecnie w' bib lio tece U niw ersy te tu  W ar
szaw skiego i w ydobył z n ie j syntezę naukow ą.

Dr. S. W einberg sen.

—  N akładem  M inisterstw a Spraw iedliw ości został w ydany Sko
row idz D ziennika Ustaw za czas od I stycznia 1928 roku do 1 kwietnia 
1950 roku, będący niezbędnem  uzupełnieniem  ll-go w ydania Skoro
w idza D ziennika Ustaw, obejm ującego  okres od I-go stycznia 1918 
roku do 1 stycznia 1928 roku, opracow anego przez Radcę Praw nego 
M inisterstwa, P racy  i O pieki Społecznej Janusza Pierzchalskiego 
i Radcę M inister ja lnego  S tefana Szymorowskiego.

U kład uzupełnienia, ta k  ja k  i Skorow idza ll-go w ydania chrono
logiczny i alfabetyczny z w ykazaniem  pozycyj uchylonych  i odsy ła
czami, o rjen tacy jn em i do I kw ietn ia 1930 r. (str. 197): fo rm at D ziennika 
Ustaw. C ena 6 zl. — Cena If-go w ydan ia  Skorowidza 12 zł.

Do nabycia w A dm inistracji D ziennika Ustaw — W arszawa, 
Długa. Nr. (50. —- Porto za przesy łkę uiszcza ad resat przy odbiorze 
z poczty.

— K alendarze P ille ra  i Neumanna. F irm a ta wy dała i w tym  roku 
sw oją różnorodną i od długiego szeregu la t rozpow szechnioną ko lekcję 
kalendarzy  i te rm inarzy , odznaczających się zarów no estetycznym  
w yglądem , jak  i obfitością części in fo rm acy jn e j p rzeznaczonej p rze
w ażnie dla zawodów praw niczych. Z tych „Terminarz** książkowy stal 
się ju ż  niezbędnym  rekw izytem  każdej k an c e la r ji adw okackiej, s ę 
dziow skiej i u o ta rja ln e j. Dział in fo rm acy jny , opracow any przez adw o
kata D ra K, Stroń ski ogo we Lwowie, zaw iera w p rze jrzy sty ch  ta b e 
lach najkonieczniejsze wiadomości, k tre  na każdym  kroku  p raw n i
kowi są potrzebne, T akże „Term inarz kieszonkowy** zaw iera w odpo- 
w iedjiiem streszczeniu obszerny dział in form acyjny .

D rug i w ielki kalendarz  od lat 78 w ychodzący — to. „H ałiczahin". 
w którym  zna jdu jem y  również prócz części be le try styczne j i hum o
rystycznej, szczegółowo, opracow aną część in fo rm acy jną (Adres W ładz 
cen tra lnych , spis Sądów, adw okatów , n o ta rjn szy  itd.).



Z skry tk i woBnych m^śli

1) Kultura <>tpo wagi stanu*
W- zw iązku z naszym arty k u łem  w stępnym  p. t. „Sąd nad  sądem", 

ktrego au to r śmie kruszyć kop ję  przeciw  tra d y c y jn e j k ry ty ce  anon i
mowej. a  w obronie k ry ty k i osobistej, uznaw anej przez tegoczesne 
areopagi sądow nictw a i adw okatu ry  za „nie licu jącą  z pow agą stanu" 
— naw ija  mi się ja k  w ilk, o k tróym  mowa, Nr. 51 z 22 g rudnia b. r. 
„G azety sądow ej w arszaw skie j", od la t 58 w ychodzącej, a redagow anej 
przez naczelnego adw okata Polski.

W k ro n ik arsk ie j otóż rubryce („Różne wiadom ości"), k tó ra  już 
poprzednio raz posłużyła „Gazecie sądow ej" do rów nie zwięzłego ja k  
„poważnego" i beznam iętnego w zm iankow ania sp raw y  b rzesk iej, z n a j
dujem y po raz w tóry no ta tkę  spraw y te j dotyczącą .— a brzm i ona 
dosłow nie tak :

..in te rp e lac je  klubów sejm ow ych w  sprawne B rześcia pow ołu ją 
się na ca ły  szereg nadzw yczajnych  nadużyć, popełnionych p rzy  obcho
dzeniu się-z posłami, uw ięzionym i w tw ierdzy  b rzesk ie j. Jak  wiadomo, 
osadzeni oni tam  zostali, jako  będący  pod śledztwem , a więc aresz t 
zastosowano-' -względem nich p rew ency jny . W ierzyć należy, że w ładze 
zarządzą dochodzenie, aby w yśw ietlić stan  rzeczy i pociągnąć w innych 
do odpowiedzialności sądow ej, a to bez w zględu n a  stanow isko u rzę 
dowe. ja k ie  za jm u ją  osoby, k tóre n iepraw ne zarządzenia w ydaw ały11.

Zaznaczam, że uw ydatn ien ie  d ruk iem  specja lnym  drugiego czyli 
ostatniego zdania powyższego re fe ra tu  pochodzi odem nie! Nie chodziło 
mi zaś przy  podkreślen iu  tego zdania b y n a jm n ie j o jak ieś  gw ałtow ne 
wzm ocnienie jego sam ow ystarczalnej im pulsywności, ale racze j o za
akcentow anie zw iązku jego z następu  jącem. cudow nem  zgoła zdarze
niem. k tó re  przed chw ilą przypadło  mi w udziele.

Oto w chwili, gdy zdołałem  oderw ać m ój w zrok od pow yższej 
..różnej w iadom ości" pad ł on sobie niechcąco n a  szpargał „Gońca pu- 
stom yckiego", w k tó ry  w ierny  m ój k lije n t z P ustom yt ow inął p rz y 
słaną mi w podarunku  książkę. Na samym w ierzchu pod szyldowym  
napisem  .O dgłosy  ze św iata" czytam  z rosnącem współczuciem nas tę
pu jący  odgłos:

„Spokojna i p racow ita ludność naszego m iasteczka, k tó ra  jak  
w iadom o jeszcze n igdy nie dała  powodu do w yprow adzenia się z ró 
wnowagi, zn a jd u je  się. od k ilku  dni w stanie strasznego w zburzenia. 
Albowiem już od k ilku  dni. niewiadom o na czyj rozkaz, m iejsk i nasz 
rak a rz  przejeżdża przed  godziną ósmą rano przez ulicę racław icką, 
k tó rą  dzieci nasze chodzą do szkoły i w y łap u je  nasze psy, W yw ołuje 
to pośród naszych dzieci szkolnych popłoch i zepsucie. Oprócz tego 
złapał w czoraj pieska pana asesora m agistrackiego A ndrucha K udła
tego. którego dopiero w ieczorem  ledwo z życiem w ypuścił. — (Teraz 
przychodzi cud!) — Musimy wierzyć, że nasza w ładza m ag istracka za
rządzi dochodzenie, aby  w yśw ietlić stan rzeczy i pociągnąć w inow aj
ców do odpow iedzialności bez w zględu na w ładzę tych  osób, k tó re  
k azały  rakarzow i psy łapać pod okiem naszych dzieci. Inaczej sto
sunki w Pustom ytach  staną się w kró tce tak d la  naszych dzieci ja k  d la 
naszych psów nie do zniesienia".

Każdy mi przyzna, że zdanie zaczynające się od słów „Musimy 
w ierzyć" w ygląda ja k g d y b y  odpisane z „G azety  sądow ej w arszaw 
sk ie j"  lub też naodw rot. Oczywiście: jestem  dalek i od posądzenia 
G azety  sąd. warsz. o plag jat. Nie! Zgodność stylu, n as tro ju  i poziomu 
uczuć społecznych p an u jąc a  m iędzy „różną w iadom ością" a „odgłosem 
ze św iata" pochodzi z innego źródła! Jest ona w ypływ em  ow ej zba
w iennej k u ltu ry  pow agi stanu, o g arn ia jąc e j już  Bogu dzięki całe n a 
sze społeczeństwo od szczytów  aż do nizin. K ażdy obyw atel należy  do
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jakiegoś stanu, ale w szystk ie.stany mają jedną tylko, wspólną powagę 
stanu. Różnice tej powagi są tylko ilościowe: stery zamożniejsze, 
sfery rządzące i sfery z katedralnem oświeceniem  m ają jej w ięcej, 
biedacy i łapserdacy mniej. Najlepszym  tego dowodem końcowe zdanie 
pnstomyckiego „odgłosu ze świata" poczynające się od słów: „Inaczej 
stosunki w Rustomytacb". Zdanie to stanowczo już nie licuje z powagą 
stanu, zączem też nie znajdujem y go już w „różnej wiadomości" or
ganu najw yżej pod względem  powagi stanu uświadomionego.

A niemałą zaiste jest społeczna misja powagi stanu: wszak ona to 
swoim stylem, swoim ceremoniałem, swem każdorazowo objektywnem  
i beznamiętnem ustosunkowaniem się do wszelkich zdarzeń życia spo- 
łeczno-państwowego, sprowadza wszystkie te zdarzenia, w ielkie i matę, 
groźne i żartobliwe, Brześć i Pustomyty, do wspólnego, do najm niej
szego mianownika, do najniższej niwelacji, do płaszczyzny bez naj
mniejszych ostrości i kantów!... A z drugiej strony ta kultura po
wagi stanu oznacza jednocześnie ciągle wywyższanie się i uświetnianie 
naszego życia społecznego mnogością wysokich stanowisk, honorów 
i orderów, które raz po raz spływają na kultury tej farmerów.

Lex.

2) Szmatki -  gałganki -  strzępy -  fatełaszki— farfocśe.
Są to synonimy podupadłych lub odpadłych cząstek materji, 

z których jednak od czasu wojny światowej i przewaloryzowania  
wszelkich pokojowych wartości zasad kulturalno-etycznych i praw — 
nauczyliśmy się pleść owe pstrokate i tak przecież dla przedpokojów  
i kuchen praktyczne, oszczędnościowe dywaniki. Rzekłbyś, że to ście
lące s,ię do stóp kucharek i pokojówek kuchenne i przedpokojowe 
bujdy, banialuki, smalone duby, . hocki-klocki, koszałki-opalki. Ale 
cóż. ż takim dywanikiem mieć może wspólnego dekret wydany dla 
zaspokojenia lub opanowania „nagłej konieczności państwowej ? —

W każdym  z ostatn ich  40 (m niej w ięcej) dekretów  pociąga nasz 
w zrok i obm otyw a nasz um ysł nieskończenie różnolita i różnobarw na 
tkun ina-la tan ina .

P izyk ładzik , jeden z tysiąca: W rozporz. Prez. R zpltej z 29 listop. 
1950 Nr. 82 poz. 641 Dz. u. (now elizacja d ek re tu  o przedsiębiorstw ie 
..Polskie K oleje Państwowe") o trzym aliśm y 29 num erów  „zm ian i uzu
pełnień", z k tó rych  np. num er 20 ta k  stanow i: .,20) N um erację  art. 23 
zm ienia się. na 20; w ust. 2 tego a r ty k u łu  słowa: „G eneralnem u D y
r e k t o r o w i "  zastępu je  się słowam i: „M inistrowi K om unikacji", a  w ust. 
5 skreśla  się słowa: ..i G eneralnem u D yrektorow i", a p rzyc inek  po 
słowach: „M inistrowi K om unikacji" zastęp u je  się spójn ik iem  „i".

Zaraz w następnym  dekrecie  (poz. 642) — (now elizacja ustaw y 
o poczcie, te leg rafie  i telefonie) — art. t p.̂  I stanow i tak : „1. W a r t f 
ust. 5 po w yrazie „rad io teleg raf" w yraz „i" — (awans ze spó jn ika  na 
wyraz!- — Przyp. Red.) — zastępu je  się p rzycink iem ; po w yrazie „ ra 
diotelefon" k ropkę  zastępu je  się przycinkiem  i dodaje  się słowo 
„rad  jofon".

W N rze 80 poz. 626 Dz. u. m ieści się rozp. Prez. R zpltej z 24 listo
pada 1950 w try n ia jące  k ilkanaście powyższego gatunku zmian do 
p raw a o u stro ju  sąd. powsz. — Art. 2 tegoż d ek re tu  błyszczy otóż 
ponow ną reform ą nazw y sądów powiatowych z pow rotem  na grodzkie: 
zapraw dę sym boliczne to d la  naszej ew olucji państw ow o-praw nej! Na 
początku — w Polsce dziejow ej — były  sądy grodzkie — pod zabor
cami powiatowe i pokojowe — potem pod p. M inistrem  C arem  dał nam 
Bóg znowu grodzkie —- z nadejściem  p. M inistra D utkiew icza popraw a 
na powiatowe — z naw rotem  p. G ara znowu grodzkie — a co zam yśla 
p. M inister M ichałowski, niepodobna przesądzić!... Ma on sy tu ac ję  
u trudn iona i je ś li nie zechce jednego z swoich poprzedników  
zdezaw uować, pow iiiienby zadekretow ać sądy powiatowo-grodzkie. 
P rzy -wnoszeni n środków  p raw nych  ta  nom enk la tu ra  je s t już obecnie 
nakazem  ostrożności! Lex.
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w spraw ach  o roszczenia n iem ajątkow e jest ona zaw sze do
puszczalna. W ykluczoną ponadto  jest skarga k asacy jn a  
w  spraw ach  prow izorjalnych . N ależałoby zdaniem  m ojem  
do czasu zniesienia u staw y  o ochronie lokatorów  dopuścić 
w spraw ach  ze stosunku n a jm u  skargę k asacy jn ą  bez wzglę
d u  na w artość przedm iotu  sporu.

Podstaw ą skarg i k a sacy jn e j może w edle art. 433 k. p. c. 
być bądź  naruszen ie  p raw a  m aterja lnego  p rzez  b łędną  
jego w yk ładn ię  lub  niew łaściw e zastosow anie (error in 
iudicando), bądź  pogw ałcenie istotnych przepisów  postępo
w ania, jeżeli uchybienie  to  mogło w p łynąć  stanow czo n a  w y 
n ik  procesu (error in procedendo). P ro jek t p rz y  kasac ji nie 
w ym ienia p rzyczyn  niew ażności, n a leży  tu  zatem  zastoso- 
w ać art. 416 i 425 k. p. c., k tó re  p rzy  apelac ji w ym ien ia ją  
p rzyczyny  niew ażności.

U stalen ia fak tów , oparcie w yroku  na  przesłance fa k 
tyczne j sprzecznej z ak tam i, nie m oże w edług k. p. c. s ta 
now ić podstaw y skarg i k asacy jn e j, chyba, że w  konkret
nym  w ypadku  strona fak ty czn a  jest tak  zw iązana z stroną 
p raw ną , że m ożna to uw ażać  za naruszenie  p raw a  m ater
jalnego. Pozostaje to w zw iązku  z przyjęciem  system u k a 
sacyjnego a n ie rew izyjnego. N aw et w tych  w ypadkach , 
gdy Sąd N ajw yższy  orzeka in  m erito (patrz  niżej), jest zw ią
zany  stanem  fak tycznym  ustalonym  w zaskarżonym  

w yroku.
Kodeks uzależn ia  dopuszczalność skarg i k a sacy jn e j od 

złożenia kaucji. W edle p ro jek tu  u staw y  o kosztach sądow ych 
w ysokość te j  k au c ji w ynosi 100 zł., jeżeli zaskarżone jest 
orzeczenie sądu  okręgowego, a  400 zł., gdy  zaskarżone jest 
orzeczenie sądu  apelacyjnego. Tego ro d za ju  ograniczenie 
środków  p raw nych  dalekie jest od ideału spraw iedliw ości! 
Jeżeli zaś chodziło autorom  o pow strzym anie  stron od w no
szenia pieniaczych skarg  kasacy jnych , io  o wiele skutecz
niejszym  środkiem  by łoby  w tych  w ypadkach  nałożenie 
g rzyw ny na  adw okata, k tó ry  oczyw iście pieniaczo skargę 
k asacy jn ą  podpisał.

Skargę k asac y jn ą  w nieść należy  w term inie m iesię
cznym  od doręczenia w yroku  stronie skarżącej, do sądu, 
k tó ry  w y d a ł zaskarżony  w yrok. S trona p rzeciw na może 
w nieść odpow iedź na skargę w term inie dw utygodniow ym  
od doręczenia je j  skarg i kasacy jnej.

Sąd N ajw yższy  rozpoznaje  skargę n a  posiedzeniu  
n ie  jaw n e m :

a.) jeżeli u legała odrzuceniu  przez sąd d ru g ie j instancji 
(niedopuszczalna, spóźniona i t. d.); w ów czas Sącł N a jw y ż
szy ją  odrzuci;

b.) jeżeli skarga jest oparta  w yłącznie na pogw ałceniu 
przepisów  postępow ania; w ów czas — jeżeli ją  uw zględnią 
— uchyla  zaskarżony w yrok  i odsyła sp raw ę de ponownego



rozpoznania sądowi a quo w tym samym lob innym  skła
dzie sędziów lub też innemu sądowi równorzędnemu.

c.) jeżeli obie strony  zrzekły  się rozpraw y.
W  innycb  w ypadkach  Sąd N ajw yższy  orzeka po p rze 

prowadzeniu. rozp raw y  na k tó re j sędzia — spraw ozdaw ca 
p rzedstaw ia  spraw ę, a po głosach stron, p ro k u ra to r staw ia 
swe wnioski.

Jeżeli Sąd Najwyższy uznał, że niema pogwałcenia 
przepisów postępowania, a zachodzi ty lko  naruszenie prze
pisów  prawa materialnego, może na wniosek jednej ze 
stron orzec co do istoty spraw y sam ej; a więc in merito. Jest 
to odchylenie n a  rzecz systemu rewizyjnego, bardzo pożą
dane z punk tu  widzenia ekonom ji  procesowej. (Art. 446).

D rug i w y p ad ek  w k tó rym  Sąd N ajw yższy  orzeka 
defin ityw nie zachodzi, gdy pozew ulegał odrzuceniu przez 
sądy niższych instancyj (n. p. z pow odu niedopuszczalności 
drogi sporu, b ra k u  zdolności procesowej i t. d.); wówczas 
Sąd  N ajw yższy  u c h y la jąc  w yrok , może zam iast odesłania 
sp raw y  sądow i d rug ie j in stanc ji znieść całe postępow anie. 
(A rt 447).

Sąd N ajw yższy rozpoznaje spraw ę w granicach skargi 
kasacyjnej; z urzędu  bierze pod rozwagę, czy w yrok zaskar
żony nie zapadł z pogwałceniem istotnych przepisów postę
pow ania lub czy nie sprzeciwia się porządkowi publiczne
mu. Jakie mogą być przyczyny, w szczególności czy nie na
leżą tu  przyczyny nieważności z art. 416 k. p. c., kodeks nie 
mówi. Należą tu  w pierwszym  rzędzie b rak  zdolności pro
cesowej, ustawowego zastępstwa i upoważnienia do prow a
dzenia sprawy, które to okoliczności w m yśl art. 65 k. p, c. 
w każdein stadfu,m spraw y sąd bierze z urzędu pod uwagę.

IX.

W ZN O W IE N IE  PO STĘPO W A N IA *).

W spólną nazw ą wznowienia postępowania obejmuje 
kodeks wznowienie z powodu nieważności (odpowiadające 
skardze nieważności z § 529 austr. p. c.) i wznowienie z w ła
ściwych przyczyn restytucyjnych (odpowiadające skardze 
o wznowienie z § 530 austr. p. .c) T ak z jednych ja k  i d ru
gich przyczyn można żądać wznowienia postępowania za
kończonego tylko wyrokiem prawomocnym  — w odróżnie
niu od § 530 austr. p. c., k tóry  dopuszczał wznowienia po
stępow ania zakończonego jeszcze nieprawomocnym w yro
kiem. Zmiana ta  pozostaje w zw iązku z dopuszczalnością no
wości w postępowaniu apelacyjnem .

Przyczyny nieważności i  właściwe przyczyny restytu-
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*) Prof. Gołąb w pracy  p t. „W znow ienie postępow ania “ (Głos 
P raw a  Nr. 9—12 z r. 1928 oraz 1—6 z r. 1929) omówił w yczerpująco 
p rzep isy  p ro jek tu  o w znow ieniu postępow ania.
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cyjne, term iny i treść skargi, są na ogół zgodne z procedurą 
. austr jacką.

Kodeks w yklucza skargi o wznowienie od wyroków Są
du  Najwyższego z powodu nieważności. Bezwzględne w y
kluczenie we wszystkich sprawach, naw et w tych, w k tó 
rych Sąd N ajw yższy orzekał w rzeczy samej idzie zbyt da
leko. Należałoby raczej powrócić do pierwotnej redakcji te
go artykułu , dopuszczającej wznowienia z przyczyn nieważ
ności wtedy, gdy Sąd N ajw yższy orzekał w rzeczy samej.

Przy omawianiu właściwości sądu do wznowienia po
stępowania, k. p. c. słusznie odróżnia wznowienie z przy
czyn nieważności od wznowienia z właściwych przyczyn 
restytucyjnych. D la wznowienia z przyczyn nieważności 
w łaściwy jest sąd, k tóry  w ydał zaskarżony wyrok t. j. ten 
w którego postępowaniu zaszła nieważność. Gdy zaskarżo
no wyroki różnych instancyj, jest w łaściwy sąd instancji 
wyższej. Natomiast do wznowienia na innej podstawie jest 
właściwy sąd, k tóry  ostatni orzekał co do istoty sprawy. 
W ynikałoby z tego, że skargę o wznowienie należy wnieść 
do Sądu I lub II instancji, a do Sądu Najwyższego tylko 
wówczas, gdy orzekł w rzeczy samej, t. j. m eryto
rycznie. Przyczyny wznowienia mogą jednak zajść także 
w tych przypadkach gdy Sąd N ajw yższy orzekał kasa
cyjnie. Toteż i tu należało powrócić do poprzedniej redakcji 
projektu, według której o wznowienie postępowania z w łaści
wych przyczyn restytucyjnych wnosić należy do sądu pro
cesowego pierwszej instancji, jeżeli jednak chodzi tylko 
o rozstrzygnięcie sądu drugiej instancji lub Sądu N ajw yż
szego — do tychże sądów.

Art. 461 k. p. c. stanowi, że dalsze wznowienie jest nie
dopuszczalne od prawomocnego orzeczenia zapadłego w sku
tek skargi o wznowienie. Przepis ten — nieznany poprzed
nim projektom  — jest zupełnie niesłuszny i pozbawiony ja 
kiejkolw iek teoretycznej podstawy. Po orzeczeniu bowiem 
o wznowieniu w yjść może na jaw , że ono właśnie opiera się 
na fałszywym dokumencie lub fałszywych zeznaniach 
świadków! Zbyt częstemu zaś korzystaniu w sposób pienia
czy z przepisów o wznowieniu, zapobiegają już przepisy 
o term inach, o możności żądania uprawdopodobnienia oko
liczności, stw ierdzających zachowanie term inu łub dopusz
czalność wznowienia oraz przepis, że wniesienie skargi 
© Wznowienie nie tam uje wykonania zaskarżonego wyroku.

X.
POSTĘPOW ANIA ODRĘBNE.

1. POSTĘPOW ANIE NAKAZOWE.
Postępowanie nakazowe na podstawie dołączonych d® 

pozwu dokumentów publicznych lub publicznie uwierzyteł-



nionych oraz weksli i czeków odbiega od procedury austr
iack iej w następujących kierunkach:

a.) N akaz stanowi „tytuł zabepieczenia" już od chwili 
jego w ydania, a więc jeszcze przed doręczeniem tegoż; sąd 
jednak  na wniosek pozwanego może ograniczyć zabezpie
czenie według swego uznania. Jeżeli zaś nakaz w ydany był 
na podstawie wekslu luli czeku, sta je  się natychm iast wyko
nalny z upływem term inu udzielonego do zaspokojenia 
roszczenia.

b.) Pismo obejmujące zarzuty powinno zawierać- 
wszystkie te  zarzuty, które w postępowaniu przed sądem 
okręgowym należy pod przepisanym*) rygorem zgłosić 
przed wdaniem się w spór co do istoty sprawy. F akty  i do
w ody mogą być przytaczane aż do zamknięcia rozprawy, 
ja k  w  zw ykłem  postępowaniu (art. 471 k. p, c.). Tego rodza
ju  przepis, k tóry  może się przyczynić do przewlekania spo
rów, znajduje  jednak w pewnej mierze swe uspraw iedliwie
nie w natychm iastowej wykonalności wekslowego nakazu, 
przeciw którem u wniesiono zarzuty.

2. PO STĘPO W A N IE  UPOM INAW CZE.
Postępowanie upominawcze odpowiada postępowaniu 

upominawczemu (wezwawczemu) według ustawy austr. z 27 
kw ietnia 1873. Nr. 67. Dz. p .p. na k tó rej są wzorowane prze
pisy projektu. Insty tuc ja  ta, k tóra w ytrzym ała już próbę 
życia, przyczyni się w całej Polsce niechybnie do zmniejsze
nia liczby niepotrzebnych sporów.

XI.

SĄD POLUBOW NY.
O statnia t. j. trzecia księga k. p. c. reguluje sądownic

two polubowne, omawiając zapis na sąd polubowny, postę
powanie przed sądem polubownym i skargę o uchylenie 
wyroku.

W edług art. 486 k. p. c. strony mogą w  granicach swej 
zdolności do samodzielnego zobowiązywania się zawrzeć 
umowę o oddanie sporu pod rozstrzygnięcie sądu polubowne
go. Jeżeli za słuszne uznajem y uzależnienie zdolności do 
zawarcia zapisu na sąd polubowny od zdolności procesowej 
(równoznacznej według k. p. c. z zdolnością do samodziel
nego zobowiązania się), to jednak wskazanem byłoby, aby  
obok tego w arunku uzależnić ją  także od zdolności zawarcia

*) Z arzut niewłaściw ości sąclu i zarzut, że spraw a należy  do sądu 
polubow nego należy  zgłosić w odpowiedzi na pozew pod rygorem  
u tra ty  p raw a  korzystan ia  ż nich w dalszem  postępow aniu. N iepodanie 
zaś w odpowiedzi na pozew ośw iadczenia co cło fak tów  i dowodów 
■może pozwanego narazić  ty lko  na k o sz ty  tem  spow odow ane (art. 
222—223 k. pu c.). .
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ugody o przedm iot danego sporu. Chodzi o usunięcie 
wszelkich wątpliwości co do takich kw estyj ja k  n. p. spory 
o ważność m ałżeństwa (§ 1382 austr. u. c.), o treść rozporzą
dzenia ostatniej woli przed jego ogłoszeniem (§ 1383 austr.
u. c.). Skoro w w ypadkach tych już kodeks cywilny w y
klucza możliwość zaw arcia ugody, to należy w ykluczyć 
także możliwość poddania takich spraw sądowi polubowne
mu, inaczej bowiem przez poddanie spraw y sądowi polu
bownemu będzie można obejść przepisy kodeksu cywilnego. 
Przy podanej zaś w yżej redakcji art. 486 k. p. c. mogą 
zajść pod tym  względem wątpliwości, którym  należało 
zapobiec.

Zarzut, że spraw a należy do sądu polubownego w y
klucza możność żądania rozpoznania sporu przez sąd pań
stwowy. K. p. c. uw aża ten zarzut za zarzut sui generis, usu
wa zatem wszelkie wątpliwości, jakie istniały w praw ie au- 
strjackiem , gdzie zarzut ten uważano bądź gza zarzut nie
właściwości sądu, bądź też (zdaniem mojem niesłusznie), 
za zarzut niedopuszczalności drogi sporu. Zarzut, że spraw a 
należy do sądu polubownego musi być zgłoszony przed w da
niem się w spór co do istoty sprawy, w przeciwnym bowiem 
razie pozwany traci praw o korzystania z niego w dalszem 
postępowaniu.

Zapis na sąd polubowny musi być sporządzony na 
piśmie i podpisany przez obie strony. W zapisie oznaczyć 
należy dokadnie przedmiot sporu, bądź stosunek praw ny, 
z którego spór w ynikł lub wyniknąć może.

Przepisy o postępowaniu przed sądem polubownym są 
zgodne naogół z prawem austrjackiem .

Wedle art. 509 k. p. c. sąd powiatowy w yda na wniosek 
strony postanowienie o wykonalności wyroku łub ugody 
zaw artej przed sądem polubownym., jeżeli ze złożonych 
w sądzie ak t sądu polubownego nie wynika, że wyrok lub 
ugoda treścią swą ubliża porządkowi publicznemu lub do
bry! n ob v e z a join.

XII. —
GŁÓWNE RÓŻNICE MIĘDZY OSTATNIM PROJEKTEM  

K O M ISJI KOD. A KODEKSEM P. C.
1. Przym us adwokacki.

Według ostatniego projektu Komisji K odyfikacyjnej 
przymus adwokacki w sądzie okręgowym nie był bez
względny, lecz obowiązywał tylko w sprawach, w których 
pozwany miał „wnieść odpowiedź na pozew. W poprzednich 
częściach te j pracy zwalczałem to stanowisko projektu. To
też z uznaniem  powitać należy przepis art. 86 k. p.c., k tó ry  
w znacznie szerszej mierze wprowadza przym us adwokacki, 
który obowiązu je wedle k. p. c. w postępowaniu przed Są
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dem  N ajw yższym , sądam i apelacyjnem u i sądam i okręgow e- 
mi jak o  p ierw szą instancją . N ie obow iązuje zatem  ty lko  
w sądzie grodzkim  i w sądzie okręgow ym  jako  odwo
ław czym .

2. Odpowiedź na pozew.
Cały rozdział o odpowiedzi na pozew został w kodeksie 

usunięty. Jedynie art. 229 k. p. c. przew iduje, że pozwany 
może przed pierwszą rozpraw ą wnieść odpowiedź na pozew, 
a w sprawach zawiłych i rozrachunkowych przewodniczący 
może przed rozpraw ą zarządzić wniesienie odpowiedzi na 
pozew. Jednakże kodeks nie przew iduje żadnego rygoru na 
w ypadek niewniesienia odpowiedzi na pozew. T ak więc ko
deks stracił na konstrukcji, a proces na szybkości, skoro 
b rak  odpowiedzi na pozew pod rygorem zaoczności oznacza 
utratę doskonałego środka koncentracji m aterjału  proceso
wego. Toteż mylą się grubo ci, k tórzy uw ażają, że przez po
minięcie odpowiedzi na pozew proces trw ać będzie krócej, 
z powodu ubytku jednego stadjum  procesowego, jakim  była 
obligatoryjna odpowiedź na pozew. — (Zob. Xawery Fie- 
rich; „O bligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie polskiej 
procedury cyw .“ w Nrach 21 do 24 r. 1925 i K rach 2 i 3 z r. 
1926 „Głosu Prawa").

5. Rozprawa w  nieobecności strony.
K ażda ze stron może w piśmie procesowem żądać prze

prowadzenia rozpraw y w je j nieobecności (art. 231 k. p. c.) 
i to w odróżnieniu od projektu  — we wszystkich sprawach.

4. W yroki zaoczne.
W yrok zaoczny mógł według pro jek tu  zapaść przeciw 

którejkolw iek stronie; według art. 366 k. p. c. wyrok za
oczny zapaść może tylko na wniosek powoda przeciw po
zwanemu, i to tylko w razie niestawiennictwa na rozpraw ie 
lub odmowy wzięcia udziału, a więc nie w razie zaniedbania 
wniesienia odpowiedzi n a  pozew.

W edług projektu  (art. 365 proj.) jeżeli po jednej stronie 
bierze udział k ilku spółuczestników, wówczas bez względu 
na rodzaj spółuczestnictwa, jeżeli tylko jeden spółuczestnik 
działa, nie można w ydać w yroku zaocznego przeciw niedzia- 
łającym  O m aw iając ten przepis w poprzedniej części te j 
p racy  (Głos Praw a Nr. 8 j 10 z r. 1930), podniosłem, że prze
pis ten zaciera różnicę między spółuczestnictwem jednolitem 
a niejedmolitem i oświadczyłem się za ograniczeniem tego 
przepisu do spółuczestnictwa jednolitego. Obecny art. 569 k. 
p. c. stanowi, że jedynie w przypadku spółuczestnictwa je 
dnolitego, jeżeli jedni spółuczestnicy sporu działają w spra
wie, a inni nie działają, w yrok zaoczny zapaść nie może. 
Przepis ten, aczkolwiek słuszny, jest zbędny, bo wynika, 
z sam ej istoty spółuczestnictwa jednolitego i jego określenia, 
w art. 70 k. p. c.
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5; W yroki m sądach grodzkich.
W edług p ro jek tu  (art. 394 proj.) sąd  grodzki m iał zawsze 

sporządzić w yrok  z uzasadnieniem  i zaw iadom ić o tern s tro 
ny, a  jedyn ie  w yrok i zaoczne i w yrok i w  spraw ach, w ki/n  
ry ch  w ystępu je  P ro k u ra to r ja  G eneralna, doręczać stronom. 
W edług art. 396 k. p. c. w yrok  sądu  grodzkiego m a być ty l
ko wówczas sporządzony z uzasadnieniem , o ile strona tego 
zażąda p rzed  up ływ em  tygodn ia  od  ogłoszenia w yroku . T a 
kie żądan ie  jes t w arunk iem  w niesienia ape lac ji (art. 425 k. 
p. c.). Przepis ten  m erytorycznie  może budzić  zastrzeżenia, 
p rzyczyni się jed n ak  cło odciążenia sądów. Jeżeli bowiem  
sędzia ogłosi na  rozpraw ie w yrok , to  tyko  w ów czas będzie 
m usiał sporządzić uzasadnienie w yroku, jeżeli strony, zam ie
rza jąc  skorzystać  z p raw a  ape lac ji, z ażąd a ją  sporządzenia 
w yroku  z uzasadnieniem .

6, Natychmiasioroa roykonalność m yroku  sądu apelac.
W edług projektu  (art. 417 proj.) wyrok sądu apelacyj

nego jest w ykonalny tylko wówczas, gdy sąd ten zatwierdzi 
wyrok, którem u prawomocnie nadany jest rygor natychm ia
stowej wykonalności. W edług art. 426 k. p, c. wyrok sądu 
apelacyjnego jest natychm iast wykonalny, z w yjątkiem  
spraw o prawość rodu i ustalenie stanu cywilnego, m ałżeń
skich, oraz przeciw Skarbowi Państw a i przedsiębiorstwom 
państwowym.

Z orzecznictwa cywilnego*)
72) Nabycie służebności przez gm inę drogą zasiedzenia 

dopuszczalne je s t ty lko  wówczas, jeżeli gm ina jako  taka, 
w ykonuje na  danym  przedm iocie czynności, n ie pozosta
w iające w  tym  k ie ru n k u  żadnych wątpliw ości, np. jeżeli 
chodzi o nabycie służebności przechodu przez drogę p ry 
w atną, popraw ia tę  drogę, k ładki, przełazy  lub usuw a p rze
szkody ruchu itp. Samo używ anie drogi przez członków 
gm iny nie może uzasadnić zasiedzenia p raw a przechodu 
jako  dobra publicznego.

*) W rubryce tej dajem y orzeczenia dobrane pod względem  do
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe i wym agające ana
lizy krytycznej. Pomijam y temsamem orzeczenia bądź m niej ważne, 
bądź też wyrażające zasady prawne już ustalone i powszechnie znane. 
Przywiązujem y bowiem większą wagę do jakości, niźli do ilości orze
czeń. a zarazem ogłaszamy przew ażnie m otywację w szystkich .trzech  
instancyj. Nie poprzestajem y zatem — w przeciwieństwie do niektó
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach motywów tylko Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może od
naleźć związku m yślowego m iędzy tezą a okruchowo przedstawionym  
stanem faktycznym , ani też wskutek tego ująć należycie zastosowal- 
ność danej tezy w praktyce. R edakcja.
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Orzeczenie Izby III S. I S. N. z 7 m aja 1930 Rw 
2398/29.

Sąd powiatowy w  Tarnobrzegu (s. s. p. Ptak) wyrokiem 
z dn. 15/11 1928 C II 259/28 oddalił powodów z żądaniem 
skargi, by  orzeczono, że parcele gruntowe w niej wymienio
ne, wolne są od służebności przechodu na rzecz pozwanej 
gminy lub je j mieszkańców.

Z uzasadnienia: Pozwana gmina wykonu jąc przez swych 
członków na spornym szlaku w dobrej wierze, bez jak ie j
kolwiek przeszkody ze strony powodów, służebność Prze
chodu przez przeszło la t 30, naby ła to prawo przez 30 letnie 
zasiedzenie (§§ 1460, 1470, 1477 u. c.).

Sąd O kręgowy w  Rzeszowie j. odwoławczy (s. s. o. 
Mortka, K ukulak i Syrowy) wyrokiem z dn. 27/5 1929 Bc III 
270/29/4 orzekł m  m yśl żądania skargi.

Z uzasadnienia: Skoro pozw ana gmina oświadczyła na 
rozprawie, że w ystępuje w niniejszym sporze jako  jednostka 
adm inistracyjna, w ykonująca na obszarze gminy zarząd 
i pieczę nad  dobrem gminnem, służącem do użytku ogółu 
mieszkańców, (§ 27 pkt. e ust. gm. z r. 1866.) to tern samem 
nie rości sobie pretensji do w ykonyw ania spornej służeb
ności jako jednostka gospodarcza t. j. jako podmiot praw 
pryw atnych.

Aby się w sporze niniejszym utrzym ać, pozwana gmi
na musiałaby w ykazać, że sporna ścieżka jalco służebność 
na gruncie powoda została rzeczywiście jako  dobro gminne 
d la ogółu mieszkańców ustanowiona lub, że owa ścieżka 
istnieje przez czas do zasiedzenia wym agany, a pozwana 
gmina, przez cały ten czas spraw owała zarząd tein dobrem 
w tak i sam sposób, jak  się go w ykonywa na placach, dro
gach i t. p. Ustalono atoli, że gmina nie przedsiębrała ze swej 
strony żadnych kroków, któreby ujaw niały  wole gminy do 
utrzym ania służebności jako dobra publicznego. O ile zaś 
gmina, legitym ację swą w niniejszym sporze czerpać chce 
z faktu , że mieszkańcy gminy oraz gmin sąsiednich od daw 
na sporną ścieżką przechodzili, to z tego faktu nie może dla 
siebie wywodzić żadnych praw , gdyż o nabyciu prawa mo
głoby być m danym  razie m owa ty lko  co do tych, którzy  
przechód w ykonyw ali, a nie co do ogółu mieszkańców.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Grabowski, Dr. Bresiewiez 
i Dr. Zarzycki — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rewizji.

Z uzasadnienia: Gmina nie rości sobie spornej służeb
ności drogowej jako jednostka gospodarcza, t. j. jako pod
miot praw  pryw atnych. W rew izji wywodzi także, iż przed
miotowa ścieżka nie stała się dobrem publicznem, bo w da
nym  w ypadku n ik t nie zaprzecza p raw a własności powo
dów. Gmina w ystępuje jednak jako jednostka . adm inistra
cyjna. w ykonująca zarząd i pieczę nad przedm iotami służą
cymi cło użytku ogółu mieszkańców. Z tego wniosek, że nie
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ścieżka sama (t. j. grunt) ale prawo przechodu ma być do
brem publicznem, którego ochrony się domaga.

Jeżeli przedmiot przeznaczony na użytek publiczny 
jest własnością gminy, to wystarczy, gdy gm ina przeznaczy 
go na ten użytek (§ 288 u. c.), słusznie atoli podniósł Sąd II, 
że dorozum iane przeznaczenie przez gminę obcej własności 
na u ży tek  publiczny może nastąpić ty lko  wówczas, jeżeli 
gmina w ykonu je  czynności, nie pozostawiające w  tym  kie
runku żadnych wątpliwości, a zatem n. p. popraw ia drogę, 
kładki, przełazy, lub usuwa przeszkody ruchu. W danym  
w ypadku gmina N. jako zarządczym' dobra publicznego nie 
w ykazała takich czynności, a spór o naruszenie ścieżki w y
toczony Dowodom w r. 1919 spoczął, a temsamem upadł 
(por. § 454 p. c.). G dy zatem gmina nie w ykonyw ała żad
nych czynności w celu przeznaczenia ścieżki dla dobra p u 
blicznego. ani dla utrzym ania tejże przez swoich pełnomocni
ków (por. § 337 u. c.), to samo używ anie ścieżki przez 
członków gminy nie może uzasadnić zasiedzenia praw a 
przechodu jako clobra publicznego.

73) W ynikający  z przepisów  art. 35 rozporządzenia 
P rezydenta Rzeczypospolitej z 16 m arca 1928 D. U. R. P. 
Nr. 55 poz. 323 o umowie o pracę pracow ników  um ysłowych 
i z § 1409 u. c. ogólny obowiązek przejęcia  pracow ników  
przedsiębiorstw a przez nowonabywcę, n ie dotyczy na
byw cy licytacyjnego.

Orzeczenie Izby III S. I S. N. z 7/5 1930 Rw 2330/29. 
Sąd Pracy w  Drohobyczu  (Przew. Dr. Łobos) wyrokiem 

z 6/7 1929 Lcz. 273/29/6 orzekł, że pozw any w inien zapłacić 
powodowi 1200 zł. zpn. ,

Z uzasadnienia: Powód zajęty był na  podstawie umowy 
o pracę jako pracownik umysłowy w charakterze kie
rownika kopalni Krakowianka, która to umowa była zaw ar
ta  na czas nieokreślony, za wynagrodzeniem miesięcznem 
po 300 zł. Pozwany, jako licytacyjny nabyw ca kopalni, 
rozwiązał z powodem z chwilą objęcia przedsiębiorstwa 
stosunek służbowy wbrew postanowieniom art. 25 ust. 4 
rozp. Prez. Rz. z 16/3 1928 D. U. R. P. Nr 35 poz. 323. winien 
tedy zapłacić powodowi wynagrodzenie za 3 pełne miesiące 
kalendarzow e, nadto jedną miesięczną płacę zaległą w cza
sie, kiedy rozwiązanie stosunku nastąpiło. Przyczyną na
tychmiastowego rozwiązania stosunku służbowego nie może 
być licytacyjne nabycie przedsiębiorstwa, gdyż nabycie to 
Wedle przepisu § 33 rozp. nie rozwiązuje samo przez się 
umowy o pracę. -

Sąd O kręgowy w  Samborze jako odwoławczy (Przew. 
ś. s. o. Langer, ławnicy Hauser, Czernecki) wyrokiem z 29/8 
1929 Bc IV 408/29/3 oddalił powoda z żądaniem.

Z uzasadnienia: Pozwany nie miał obowiązku do u trzy 
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m ania stosunku służbowego z powodem, skoro nabyw ając 
kopalnię K rakow ianka na licytacji, nabył tylko część przed
siębiorstwa, w skład którego wchodziła ta  kopalnia. Obo
wiązek z art. 35 rozp. Prez. Rz. o umowie o pracę pracowni
ków umysłowych mógłby mieć zastosowanie ty lko w w y
padku  nabycia całego przedsiębiorstwa. Ponadto przyjm uje 
sąd odwoławczy, że powodowi brak ty tu łu  do żądania w y
nagrodzenia także i z tego powodu, że praca jego na  wspo
m nianej kopalni by ła  minimalna, a pobierane przezeń w y
nagrodzenie dotyczyło właściwie pracy na innych kopal
niach wchodzących w skład tego samego przedsiębiorstwa.

Sąd N a jw yższy  (S. S. N. Bańkowski, Dr. Dbałowski, Dy- 
daszyński, prok. Dr. Hołowczak) — nie uwzględnił rewizji.

Z uzasadnienia: Przy w ykładni przepisów art- 35 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 16 m arca 1928 Dz. 
U. R. P. Nr. 35 poz. 523 o umowie o pracę pracowników 
umysłowych i § 1409 u- c. należy zważyć, że w danym  w y
padku  chodzi o nabycie kopalni przez pozwanego w drodze 
sądowej egzekucyjnej sprzedaży. — § 188 trzeciej noweli tło 
kod. cyw. w yłącza w yraźnie zastosowanie przepisów § 1409
u. c. w w ypadkach egzekucyjnej sprzedaży. Obowiązki na
byw cy licytacyjnego, unormowane przepisam i ordynacji 
egzekucyjnej, nie nak ładają na niego jakiejkolw iek odpo
wiedzialności za roszczenie personelu zajętego na przedm io
cie objęiwiu sprzedażą, oparte na umowie pracy, zaw artej 
z poprzednim właścicielem lub zarządcą tego przedmiotu. 
By w arunki licytacyjne nałożyły w danym  w ypadku ta k i 
obowiązek na pozwanego, tego rew izja nie twierdzi. Przepi
sy o obowiązkach licytacyjnego nabyw cy nie mogą być 
uznane za zmienione rozporządzeniem Prezydenta Rzecz\ - 
pospolitej z 16 m arca 1928 Dz. U. R. P. Nr. 35 poz. 323, gdyż 
dotyczą one m aterji szczególnej, nie objętej tem rozporzą
dzeniem. G dyby przepisy ordynacji egzekucyjnej m iały być 
zmienione przez rzeczone rozporządzenie, byłoby to w roz
porządzeniu wyraźnie zaznaczone, tak  jak  się to stało w od
niesieniu do szczególnej m aterji upadłości przedsiębiorcy 
(art. 34). Ogólny przepis zobowiązujący nabyw cę licy tacyj
nego cło przejęcia wszystkich pracow ników zajętych w cza
sie licytacji na przedmiocie sprzedanym , byłby  bardzo nie
bezpieczny, gdyż mógłby przez przyjęcie pracowników 
w ilości nadm iernej lub pracowników nie zdolnych, na krótki 
czas przed licytacją, udarem nić sprzedaż. W danym  w y
padku  tem m niej może być mowa o przejściu z ustaw y 
roszczeń powoda z ty tu łu  umowy o pracę na pozwanego, po
nieważ powód nie był wyłącznie zajęty  na kopalni sprzeda
nej, lecz w trzech innych kopabiiach firm y Iriag, nie obję
tych licytacyjną sprzedażą. By powód i po objęciu kopalni 
przez pozwanego nadal na kopalni jako je j kierow nik p ra 
cował, tego sąd odwoławczy nie ustalił.
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74) Podnajęcie części lokalu za czynszem stosunkowo 
wygórowanym, mieszczącym się atoli w  granicach ustawą 
oznaczonych dla czynszu podnajmu, nie może uchodzić za 
pobieranie czynszu nadmiernego w rozumieniu ważnej 
przyczyny wypowiedzenia z art. l i  1. 2 lit. d! ustawy
0 ochr. lok.

Orzeczenie Izby III  S. I S. N. z 18 czerwca 1929. Rw. 
1549/29.

Sąd powiatowy w  Jarosławiu, (s. p. Waczków) wyrokiem 
z 29/10 1928 G II 356/28 utrzym ał w ypowiedzenie  najm u 
w mocy.

Z uzasadnienia: Sąd przyjm uje w ażną przyczynę wypo
wiedzenia za istniejącą na zasadzie ustalenia, że pozwany, 
pobierając za podnajem  dwóch pokoji czynsz wynoszący 
około 100 proc. swego komornego, zbliżył się praw ie do sta
wek m aksym alnych, oznaczonych procentowo przez ustaw ę 
dla czynszu podna jmu, aczkolwiek jakość i wartość we
wnętrznego urządzenia podnajętych pokoji, czynszu w tej 
wysokości nie usprawiedliwiała.

Sąd O kręgowy w  Przem yślu  — (s. s. o. Hoszak, Szymań
ski i Koczenasz) — jako odwoławczy, wyrokiem z 25/3 1929 
Bc. TTI 59/29/10 uchylił wypowiedzenie.

Z uzasadnienia: Skoro pozwany wobec własnego komor
nego płaconego w wysokości 84 zł. miesięcznie, był up raw 
niony według § 9 ustaw y o ochronie lokatorów do pobiera
nia od swych sublokatorów czynszu w wysokości 86 zł. 10 gr. 
miesięcznie, ograniczył się zaś do kw oty 80 zł. miesięcznie, 
przeto nieuzasadniony jest zarzut powódki, że pozw any od
dał przedm iot na jm u w podna jem, za wynagrod zeniem nad
miernie wysokiem.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. G rabow ski, D r. Bresiewicz
1 D r. W aw rzkow icz — Prok. Potępa) — nie uwzględnił 
rew izji.

Z uzasadnienia: Pom inięcie naoczni sądow ej celem
stw ierdzenia, że pozw any  po odna jęciu dw óch poko ji pozo
sta ł w posiadan iu  na jp ięk n ie jsze j części m ieszkania, nie 
p rzedstaw ia  w adliw ości przew odu odwoławczego, bo przepis 
art. II .1 2 lit. d) ustaw y o ochr. lok. n ie w ym aga m atem a
ty czne j dokładności d la obliczenia „nadm iernie w ysokiego" 
czynszu podnajm u.

Przyjm ując naw et zgodnie z wywodem rew izji tylko 
przeciętną m iarę urządzenia, ale obliczając dopuszczalny 
najw yższy czynsz podnajm u lokalu z urządzeniem na 205 
proc. własnego czynszu, płaconego przez lokatora, — docho
dzi Sąd Najw . do wniosku, że pozw any brał czynsz podnaj
m u dosyć wysoki, ale nie nadm ierny, bo mieszczący się 
w granicach ustaw ą oznaczonych. Powódka licząc czynsz 
przez siebie pobierany na 84 zł., a czynsz pobierany przez 
pozwanego na 80 zł. miesięcznie, zapomina, że w ostatniej
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kwocie mieści się także czynsz za używ anie mebli. Brak 
przeto w ażnej przyczyny wypowiedzenia najm u.

75) Przepis art. 23 ustawy o zwalczaniu lichwy w ojen
nej traktuje o pobieraniu świadczeń oczywiście nadmier
nych co do mieszkań i innych lokali bez wyjątku, a więc 
niezależnie od tego czy podlegają ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby III S. I S. N. z 20/5 1930. Rw. 2445/29.
Sąd O kręgow y w  Stanisławowie — (s. s. o. Dr. Moncie- 

bowicz) — wyrokiem z 27/11 1929 Cg. I 230/28/6 orzekł, że 
pozwani winni zapłacić powodom 500 dolarów am. zpn.

Z uzasadnienia: Pozwani zostali dłużni powodom ty tu 
łem niezapłaconego komornego zaskarżaną sumę, przy  czem 
zarzucają, że na wysokość komornego zgodzili się będąc 
w przymusowem położeniu, oraz że czynsz ten przedstawia 
się jako nadm ierny w rozumieniu art. 23 ustaw y z dnia 2/7 
1920 Dz. U. poz. 469, wobec czego są upraw nieni na zasadzie 
§ 1431 u. c. i art. 6 ustaw y o ochronie lok. do przeciw stawie
nia powodom wzajemnego roszczenia z ty tu łu  nienależnie 
zapłaconego nadmiernego czynszu za poprzednie 2 lata 
w kwocie 460 dolarów, powołując się na to, że czynsz za 
w ynajęty  obecnie przez nich lokal, wynosił w czerwcu 1914 
900 koron rocznie. Zarzuty te uzna je sąd za bezzasadne, usta
lając, że umowę o najem zawarli pozwani dobrowolnie przy 
jednoczesnej sprzedaży domu na rzecz powodów, oraz przy j
mując, że zarzut nadmiernego czynszu z ustawy z 20/7 1920 
nie może odnosić się do lokalu wyna jętego przez pozwanych 
na prowadzenie filji banku, a więc interesów zyskowych, 
gdyż ustaw a powyższa odnosi się tylko do mieszkań, sto
jących pod ochroną lokatorów.

Sąd A pelacyjny we Lwowie  — (s. s. a. M isiński, Dr.
H obler, D obrucki) — w yrokiem  z 26/6 1929 Bc IV 278/29/3 
nie uwzględnił apelacji, zaś Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Dr. 
Bi esiewicz, D r. W aw rzkow icz i Dr. Zarzycki — Prok. S ta
szewski) — nie uwzględnił rew izji pozw anych.

Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy  uw aża za tra fn e  p rz y 
jęcie sądu  odwoławczego, że do spornego lokalu  ustaw a
0 ochronie lokatorów nie ma zastosowania, bez względu na 
to, czy pozwani wyna jęli go na filję  czy na a jencję Zemelne- 
go Banku hipotecznego, gdyż to nie odejm uje tym  przedsię
biorstwom charakteru  banku, jednakże mylne jest zapa
tryw anie sądu odwoławczego, że ustaw a o zwalczaniu lich
w y wojennej z dnia 2 lipca 1920 Dz. U. R. P. Nr.>67 poz. 449 
ma zastosowanie tylko do pomieszczeń zostających pod 
ochroną ustaw y o ochronie lokatorów.

Przepis § 23 ustaw y o zwalczaniu lichwy w ojennej tra k 
tu je bowiem o pobieraniu świadczeń oczywiście nadm ier
nych odnośnie do mieszkań i innych lokali bez w yjątku
1 tworzenie w yjątków  byłoby niezrozumiałe, gdyż trfkże
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i te instytucje i osoby, które nie doznają ochrony z ustaw y
0 ochronie lokatorów, nie mogą być przecie pozbawione po
mieszczenia.

Z odsyłacza zaś do ustaw y o zwalczaniu lichwy w ojen
nej, zamieszczonego w ustępie 2 § 26 ustaw y o ochr. lok. 
tylko tyle p rzy jąć można, że ustaw a ta nie zajmu je się kwe- 
stją  karalności innych czynów przestępnych odnośnie do po
bierania nadmiernego komornego i innych świadczeń dlate
go, bo tę dziedzinę reguluje ju ż  ustaw a o zwalczaniu lichwy 
wojennej, ale żadną m iarą nie można wyciągać z tego kon
kluzji, że skoro ta  uw aga o karalności nadm iernych św iad
czeń zamieszczona jest w ustawie o ochronie lokatorów, a  ta 
ostatnia ustaw a do banków  nie ma zastosowania, także
1 ustaw a o zwalczaniu lichwy wo jenne j do banków  się nie 
odnosi.

Jednak omówione wyżej, a mylne zapatryw anie Sądu 
Apelacyjnego, jak  również okoliczność, iż nie badano zarzu
tu, że umówiony czynsz w kwocie 500 doi. jest oczywiście 
nadm ierny, są w danym  w ypadku bez w pływ u na wynik 
sporu i nie spowodowały żadnej wadliwości zaskarżonego 
orzeczenia; umowa najm u, a więc także o czynsz, stanowi 
bowiem część zawiązanego między stronami interesu praw 
nego, obejmującego sprzedaż domu powodom i najem spor
nego lokalu, może być zatem rozpatryw ana z punk tu  widze
nia całości tego stosunku, a więc w związku z zaw artą umo
wą kupna sprzedaży, a w tym  ostatnim względzie pozwani 
żadnych zarzutów nie podnosili, przeciwnie sami w toku 
sporu kilkakrotnie podnoszą, że oferta powodów jako na
bywców realności, w której mieści się sporny lokal równo
cześnie od powodów najęty, była korzystniejsza od innych 
ofert i dlatego ją  wybrali.

Skutkiem  tego nie można w danym  w ypadku stosować 
przepisów ustaw y o zwalczaniu lichwy wojennej, ho zna
mion je j tw ierdzenia pozwanych nie w ykazują.

76) Dla odpowiedzialności za wypadek pozostający 
w przyczynowym związku z ruchem samochodów obojętne 
jest ze stanowiska § 1 ustawy z dnia 9 8 1908 Nn. 162 Dzpp., 
czy uszkodzenie wywołane wypadkiem nastąpiło bezpo
średnio przez potrącenie samym samochodem, czy przez 
działanie osoby trzeciej, przedsięwzięte w interesie prowa
d zącego  sam ochód  o iaz celem  uchronienia poszkodow a
nego przed w iększą jeszcze  szkodą.

Orzeczenie Izby I II  S. I S. N. z 30/5 1930, Rw. 1863/29.
Sąd Okręgomy m  Cieszynie — (s. s. o. Nebenzahl) — 

wyrokiem z dnia 12/2 1929 Cg I 22/23/21 odmómil żądaniu 
powódki, by  orzeczono, że pozwani winni je j zapłacić od
szkodowanie w sumie 34.410 zł. zpn.
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Z uzasadnienia: Pow ódka doznaw szy w skutek  w ypadku  
ciężkiego uszkodzenia ciała, p rzy p isu je  w inę tego w y p ad k u  
p ierw pozw anem u jako  właścicielowi i w fórpozw anem u jako  
szoferow i sam ochodu, a to na  te j  podstaw ie, że została przez 
jadącego sam ochodem  pasażera po trącona ta k  nieszczęśliw ie, 
że w praw dzie  om inęła p rzejechan ia  przez ten sam ochód, ale 
zato  doznała złam ania lew ej nogi w dw óch m iejscach. Sąd 
okręgow y p rzy p isu je  w inę sam ej powódce, k tó ra  nie zw aża
ją c  na  grożące je j  niebezpieczeństw o p rzy  p rze jściu  przez 
siln ie uczęszczaną ulicę ze względu n a  ruch  p rze jeżdża ją 
cych sam ochodów i tram w aji, w aży ła  się na przejście, idąc 
ze spuszczaną głow ą i nie og lądając  się na  m ożliwość gro
żącego je j  z każdej strony  najechan ia . W inę pozw anych, 
a w szczególności w tórpozw anego w yklucza  zdaniem  sądu 
okoliczność, że w idząc zgęszczony ru ch  sam ochodowy, m u
siał sw ą uw agę skierow ać na  w ym inięcie p rze jeżdżających  
m aszyn i n ie  mógł przypuścić, że w śród  ty ch  w arunków  
m ógł się ktoś odw ażyć na przejście  jezdni. Ponadto p rz y j
m uje  sąd, że nieszczęśliw y w yp ad ek  nie jest bezpośrednio 
w ynik iem  jaz d y  sam ochodu, skoro poszkodow ana z sam o
chodem  się nie zetknęła, a uszkodzenie je j  powstało sk u t
kiem  potrącenia ją  p rzez  osobę trzecią, dz ia ła jącą  dla 
uchronienia pow ódki p rzed  najechan iem  przez samochód.

Sad A pelacyjny n> Katowicach  — (s. s. a. Dr. Pineri, 
Handzel i Grzywacz) — wyrokiem z dnia 2/5 1929 Bc I I I  
36/29/4 uznał żądanie skargi powódki co do zasady za uza
sadnione w 1/3 części.

Z uzasadnienia: N ieostrożne postępow anie pow ódki nie 
zw alniało  w tórpozw anego, jak o  k ierow cy sam ochodu, od 
obow iązku dołożenia w szelkiej staranności i zastosowania 
w szelkich w skazanych  w te j sy tu ac ji środków  ostrożności, 
celem zapobiegnięcia nieszczęśliw em u w ypadkow i. O kolicz
ność, że bezpośredn ią  p rzyczyną  w y p ad k u  i uszkodzenia po
w ódki było  potrącenie je j  i popchnięcie przez A rtu ra  K., nie 
będącego w ów czas an i k ierow cą sam ochodu an i jego w łaści
cielem, lecz tzw . osobą trzecią, nie może w ykluczać odpow ie
dzialności k ierow cy  i w łaściciela sam ochodu w edle zasad 
ustaw y  z 9/8 1908 Nr. 162 Dz. p. p. O soba ta  znajdow ała  
się w  d an e j chw ili w  sam ochodzie, a popchnięcie po
w ódki przez n ią  dokonane zostało w tym  celu, ab y  pow ódkę 
uchronić od m ożliw ie gorszego jeszcze uszkodzenia, zaczerń 
działan ie  te j  osoby pozostaw ało w  zw iązku  z ruchem  sam o
chodu. Nieostrożne zachow anie się pow ódki m ogłoby ty lko 
w ów czas uchylić  odpow iedzialność pozw anych, gdyby  w y 
kazali, że m im o przedsięw zięcia ze sw ej strony  w szelkich 
w skazanych  n a  m iejscu środków  ostrożności, n ie  by li w s ta 
n ie zapobiedz w ypadkow i. Takiego dow odu pozw ani nie 
przeprow adzili. Sąd  ap e lacy jn y  uw zględn ia jąc  udz ia ł osoby 

Trzeciej, sam ej pow ódki i w tórpozw anego w w yw ołaniu  n ie 
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szczęśliwego zdarzenia, uznał współudział pozwanych 
w  odpowiedzialności, w stosunku */» do całego zawinienia-

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N, Dr. Dbałowski, Dr. Hobler 
i Dr. Łopuszański Prok. Zacharjasiewicz) — nie uwzględnił 
rew izji pozwanych, natomiast na rewizję powódki, uznał 
żądanie skargi powódki za uzasadnione co do zasady w  po
łowie■

Z uzasadnienia: Nieuzasadnione jest stanowisko prawne 
rew izji pozwanych, usiłujących zrzucić całą odpowiedzial
ność za ten w ypadek n a  A rtura K. i trak tu jące j go jako oso
bę trzecią w znaczeniu § 2 ust. z 9/8 1908 Nr. 16 Dz. pp. Sąd 
Najw. podziela w zupełności w tym  względzie trafne stano
w isko Sądu Apelacyjnego, zauw ażając na wywody rewizji, 
że uszkodzenie powódki pozostaje w ścisłym przyczynowym 
zw iązku z jazdą pozwanych i obojętne jest ze stanowiska § 
1 wyż. cyt. ustaw y, czy uszkodzenie to nastąpiło bezpośred
nio przez potrącenie samem autem, czy przez potrącenie 
przez jadącą tym  autem  osobę, która działała w interesie 
prowadzącego auto celem uchronienia powódki przed gro
żącą je j większą jeszcze szkodą- Słusznie p rzy ją ł Sąd A pe
lacyjny, że pozwani nie zdołali wykazać, jakoby  w tórpo
zw any dołożył wszelkiej staranności i zastosował wszelkie 
wskazane w te j sy tuacji środki, by  zapobiec nieszczęśliwe
mu wypadkowi. Sąd ten bowiem ustala, że w tórpozwany 
jechał w krytycznej chwili z szybkością 25.30 kim. na go
dzinę pomimo, że w miejscu tern ulica była  w ązka około 9 
kroków, a ponadto że z jednej strony przejeżdżały nią wozy 
tram wajowe, z drugiej zaś strony stał autobus, w skutek 
czego w tórpozw any powinien był jechać nader powoli 
i ostrożnie, aby nie najechać na osobę nagle mogącą w ychy
lić się z poza tram w aju  lub autobusu.

Niesłusznie żali się powódka na m ylną ocenę praw ną 
(§ 503 1. 4 p. c.), o ile usiłuje wykluczyć zupełnie swe zawi
nienie w wywołaniu powyższego w ypadku, gdyż wobec nie
w ątpliw ych ustaleń sądów, iż powódka przechodząc w chwi
li k rytycznej przez jezdnię, nie zachowała należytej ostroż
ności, uzasadnione jest w zupełności trafne  przyjęcie sądu 
apelacyjnego, iż ona także ponosi częściowo winę w tym 
wypadku- Nie można natom iast odmówić słuszności wywo
dom te j rewizji, o ile zwalcza przyjęcie Sądu Apelacyjnego 
co do rzekom ej winy osoby trzeciej t. j. A rtura K., skoro 
tenże sam sąd ustala, że K. przez odepchnięcie powódki za
pobiegł tylko większemu jeszcze nieszczęściu. Wobec tego. 
podzielenie w iny przez Sąd A pelacyjny między powódkę, 
pozwanych i K. pozbawione jest jakiejkolw iek podstawy 
faktycznej i praw nej, a gdy skutkiem odpadnięcia K. po
dział te j winy następuje jedynie między pow ódką i pozwa
nych, przeto w następstwie tego należy przysądzić powódce
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zasadniczo prawo do połowy odszkodowania (§ 2 ust- 4 wyż. 
cyt. ustaw y i § 1304 u. c.).

77) Uczynione w umowie o nakład dzieła zastrzeżenie, 
że rycin  zaw artych w  dziele i m ających stanowić wedle 
umowy w yłączną własność nakładcy, nie wolno mu bez 
zgody au tora pozbywać innym  wydawcom, oznacza, że 
umową ob ję ły  strony nakład pisarskiego dzieła oraz po
zbycie praw  autorskich do rycin  na rzecz nakładcy.

Osoba, k tó ra się w powyższy sposób zrzekła swych 
praw  autorskich, nie może następnie po zerw aniu umowy 
nakładow ej domagać się uznania tych  praw  na sw oją rzecz.

Ustawowe zastrzeżenie p raw  osobistych autora mimo 
pozbycia praw  autorskich, w yklucza stosowanie przepisów  
ustaw y cyw ilnej o kupnie, także p rzy  odpłatnem  pozbyciu 
praw  autorskich.

Orzeczenie Izby III S. N. z 9/4 1930, Rw. 2076/29.
Sąd O kręgowy cyw ilny me Lwowie (s. s. o. Gąsowski) 

wyrokiem z 30 w rześnia 1928 Cg I b 886/27/12 oddalił po
woda z żądaniem o uznanie, że powodowi służą praw a au 
torskie na rycinach barw nych i czarnych, ilustrujących 
dzieło powoda „Wiadomości z botaniki", w ydane nakładem  
pozwanego, że natomiast pozwanemu praw o to nie p rzy 
służą.

Z uzasadnienia: Umową stron z dnia 10/8 1916 pozwany 
nabył jako nakładca podręcznik opracowany przez powoda 
z zastrzeżeniem, że aczkolwiek ryciny są własnością n a 
kładcy, to jednak tablic czarnych i barw nych nie może na
kładca sprzedać innym  wydawcom bez porozumienia się 
z autorem. Z powodu nieporozumień stron, pozwany zre
zygnował z dalszego w ydania „Wiadomości z botaniki" 
i upow ażnił powoda do swobodnej dyspozycji jego pracą, 
zatrzym ał jednak wszelkie ryciny dzieło to ilustrujące, tj. 
oryginalne rysunki i klisze jako swoją własność. Na podsta
wie tych faktów  przyjm uje sąd, że powód pozbył swe p ra
w a autorskie do wspomnianych rycin na rzecz pozwanego 
z ograniczeniem co do p raw a rozporządzania temi rycinami, 
mimo to  wszakże przyjm uje sąd, że niniejszej skardze 
o ustalenie brak  ustawowego wymogu z § 228 p. c„ gdyż 
powód w skardze nie twierdzi wcale, by pozwany te ryciny 
w sposób samowolny zużytkował.

Sąd A pelacyjny me Lwowie  — (s. s. a. Dr. Szalay, Lai- 
dler i O jak) — wyrokiem z 20/11 1929 Bc III 721/28/3 nie 
uwzględnił apelacji powoda.

Z uzasadnienia: Nie podzielając zapatryw ania praw ne
go sądu I instancji co do tego, jakoby skarga powoda była 
skargą o ustalenie z § 228 p. ci, sąd apelacyjny uznaje je 
dnak rozstrzygnięcie w rzeczy samej, a  w szczególności od
dalenie powoda z żądaniem skargi, za słuszne. Z umowy
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t. Zagadnienie rzeczywistości norm  praw nych. — Dr. iur.
et phil. W itold Steinberg — I—II i.

J  2. W kwest j i  przestępności spędzenia płodu. Dr. Norbert
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3. Przestępstw a na szkodę w ierzycieli w edług P ro jek tu  
kodeksu karnego Komisji K odyfikacyjnej. — Analiza 
z pogranicza praw a karnego i cywilnego. (Dokończe
nie). Mgr. iur. H. R e h n n a n — I—II 20.

4. W kw estji sposobu odnowienia um owy z art. 3 ustaw y 
o ochronie lokatorów. Dr. Franciszek Jaglarz — I-II 27.

5. O skarżyciel posiłkow y przed Sądem grodzkim. D r. P. 
Erdheim  — I—II 32.

6. Rozwój p raw a najm u od obligatoryjnego do rzeczo
wego. Dr. Zygmunt Fenichel — III—IY 89.

7. O etykę wolnościową w  adw okaturze, polskiej. Dr. An
zelm Lutwak. — III—IY 139.

8. O t. zw. większości rzeczowej w postępowaniu u k ła
dowem (z uw agą Redakcji). Dr. łan  Korzonek — 
III—IY 98.

9. Przedaw nienie skargi wywłaszczonego w łaściciela 
o odszkodowanie z § 365 austr. kod. cyw. Dr. W itold 
Steinberg — i 11 I Y  105.
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10. Fiskalistyczna próba obarczenia kuratorów  dla obrony 
ślubności pochodzenia należytościam i od wyroków. 
Dr. Kehos Schufflaum — III—IV; 111.

11. Od k a ry  do środka zabezpieczającego. Prof. Dr. Stefan 
G laser — V 173.

12. Proces poszlakowy. D r. Leon Peiper — V 179.
13. N ielegalny spór kom petencyjny. Dr. Józef M ieser — 

Y 186.
14. Luki i usterk i w k. p. k. Dr. Maurycy Fruchs — Y 192.
15. Pojęcie p raw a u. St. W yspiańskiego. Prof. Stanisław  

Gołąb — VI 217.
16. Uwagi o kodeksie postępow ania cywilnego. D r. Ignacy 

Rosenbliith — VI 223 ' VI !1 359 -  X 455 -  XI 505.
17. Rzecz o słuszności (K ry ty k a  i synteza). Dr. Anzelm 

L u tw ak  — VI 231 — VII 300 — IX 418.
18. Polem ika w kw estji t. zw. większości rzeczowej w po

stępowaniu układowem . Dr. Jan  Korzonek, D r. Józef 
Seher i Dr. F ryd ery k  K urzer. —' VI 238.

19. Pow ojenny rozw ói austrjackiego praw a handlowego. 
Dr. Maksymilian Kdssler — V II 265.

20. K o n sty tu c ja  T rzeciego M aja  jak o  dzieło sztuki. Prof. 
S tan isław  G ołąb  — VII 276.

21. Jeszcze o egzekwowalności uk ładu  w  postępow aniu 
ukladowem . Dr. Jan K orzonek ■—- VII 284.

22. Umowa o pracę w  pro jekcie  polskiego kodeksu cy 
wilnego.. E r1. Zygm unt Feniclieł — VII 288.

23. A m nestja a obyw atele niepolscy. Dr. Emil Merz — 
VII 315.'

\J 24. Światowe prawo karne a nacjonalistyczna procedura. 
Dr. Emil Merz — V II 315.

25. Uwagi o akcjach  z głosem pluralnym  w spółkach ak 
cy jnych  belgijskich. Prof. X avier Janne — VIII 353.

26. Z aktualnych  zagadnień proceduralnych. Dr. M aurycy 
A x e r  V III 370.

27. K ara za obronę. D r. Em il Merz — VIII 375.
28. Czy posiadacz może być poczytyw any za sąsiada w  ro

zum ieniu § 850 u. c. D r. S. K astenbJatt — IX 404.
29. M etafizyczne p rzes łan k i zem sty. F e lje to n  p raw niczy . 

Dr. Jakób VogeIfanger — IX 413.
30. Stosunek procesu cywilnego do procesu adhezyjnego 

na tle  przepisów  kod. proc., karn. i p ro jek tu  kod. proc. 
cyw. Dr. Jan  K orzonek1 — X 445.

IŁ ARTYKUŁY Z POŻYCIA PR A W N EG O
I. K O R PO R A C Y JN EG O .

1. U źródeł party jn ic tw a  dzielnicowego w państw ie i w 
adw okaturze. (Dokończenie). Dr. Anzelm Lutwak —■
L U  35.

2. P ro jek t kodeksu postępowania cywilnego. N otata su-



m aryczna w opracowaniu zast. sekr. gen. Kom. Kodyf.
S. S. N. Obidowskiego — I—II 78.

3 D rugi m iędzynarodow y kongres praw a karnego — 
i—ii 81.

4. O m iędzynarodow ą w ym ianę myśli w dziedzinie pe
dagog] i akadem ickiej na polu praw a publicznego — 
III—IV 155.

5. W yjaśnienie Sądu N ajwyższego o zakresie działania 
obrońców nie-adwokatów  — X 207.

6. Błp. Dr. Juljusz Sandauer — Y 212.
7. W spomnienie pozgonne po śp. Władysławie Leopoldzie 

Jaw orskim . R edakcja — VII 552.
8. Brześć. — List o tw arty  do Pana M inistra Spraw iedli

wości Stanisława Cara. Dr. Anzelm Lutw ak — IX 397.
9. M iędzynarodowy kongres karn y  i pen itenc jarny  w  P ra 

dze czeskiej — IX 443.
10. D okum ent etyki sabotażystów w olnej przesiedlności 

adw okatów : a) Kom unikat pięciu Izb adwokackich; 
b) N ieom ijalnę refleksje  i wnioski R edakcji „Głosu 
Praw a" — X 465.

U . Sąd nad sądem. Z ew angelji adw okata buntow nika. 
D r. Anzelm Lutw ak — XI 491.

12. Dzień w ołania na puszczy o wolność przesiedlania się 
adw okatury  małopolskiej — XI 533.

III. STAŁE RUBRYKI, 
a) Zapiski.

1. O kólnik M inisterstwa Spraw iedliwości w spraw ie sto
sowania tymczasowego aresztu jako  środka zapobie
gawczego — III—IY 157.

2. O dezw ą m iędzydzieln icow ej K om isji P o rozum iew aw 
czej A p likan tów  P a le s try  Rzeczypospoliteij P o lsk ie j — 
II1—IV 159.

3. Przed narodzeniem  procedury cyw ilnej — IX 439.
4. Z uśmiechów i grymasów praw a — IX 444.

b) Chroniczna sprawiedliwość.
I. Chroniczna sprawiedliwość podatkowa. Dr. Henryk 

Landesberg — VI 244.

c) Z skrytki wolnych myśli.
1. Zaspokojenie ciekawości. — Odpowiedź  Pana Ministra — 

Lex — X 491.
2. K u ltu ra  „pow agi stanu". Lex — XI 543.
3. Szmatki — gałganki — strzępy — fatałaszki — far- 

focle. Lex — XI 544.

d) Komunikaty.
1. Kom unikat Polskiej Komisji W spółpraey-Praw niczej 

m iędzynarodow ej — III—IV 161.
2. .Komunikat Kasy im. Mianowskiego — VIII 377.
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IV. ORZECZNICTWO CYWILNE.

a) Ustawa cywilna.
1. Niedopuszczalność odrębnego przeniesienia praw  ser

w itutow ych z paten tu  z 5/7 1853 bez przeniesienia p ra 
w a w łasności — I—II 60.

2. Skuteczność p raw na podstaw ienia powierniczego usta
nowionego dla dziedzica koniecznego co do jego legi- 
tym y, w  razie niedochodzenia te jże  za swego życia — 
z glossą Dra S. Weinberga sen. — I—II 62.

3. Dopuszczalność zniesienia współwłasności przez pu
bliczną sprzedaż wśród obecnych stosunków gospodar
czych — I—II 66.

4. W ysokość alim entacji faktycznie w ypłacanej — jako  
podstaw a odszkodowania z § 1327 u. c. — I—II 67.

5. Praw o nabyw cy realności do w ypow iedzenia najm u 
z powodu zaległości dwóch ra t czynszowych w  chw ili 
nabycia — I—II 69.

6. Zmiana w ew nętrznej w artości złotego w  kw estji pod
w yżki alim entacji ugodzonej — I—II 71.

7. Obowiązek męża dostarczania utrzym ania żonie, mimo 
zerw ania przez n ią spólności m ałżeńskiej, w skutek  
b rak u  m ieszkania — III—IV 114.

8. Niedopuszczalność stosowania rozp. walor, p rzy  poli
czeniu sumy koronow ej na część dziedziczną w myśl 
§ 793 u. c, — z glossą D ra S. W einberga sen. — 
III—IV 115.

9. N iedopuszczalność podzia łu  fizycznego drogi p ry w a t
n e j  o szerokości 2 m. — III—IV, i  19.

10. Niedopuszczalność ubezpieczenia od ognia budynków  
na sumę przenoszącą urzędow e oszacowanie P. Z. U. W. 
— z uwagą Dra S. Weinberga sen. — III—IV 120.

U . P raw o  n a jem cy  zap row adzen ia  u rządzen ia  gazow ego 
i ustaw ien ia  n a  dachu a n te n y  ra d jo w e j — III— IV 123.

12. Praw o lokatora przeprow adzenia koniecznych napraw , 
naw et w brew  woli wynajm ującego- — III—IV 125.

13. B ierna  leg ity m ac ja  S k a rb u  P ań stw a  w  sp raw ach  o od
szkodow anie za zagin ione p rzesy łk i k o le jo w e  — 
III—IV 127.

14. Do defin icji w ypadku w  rozum ieniu ustaw y z 28/12 
1887 Dz. p. p. Nr. 1 ex 1888, o ubezp. od w ypadków  — 
III—IV 128.

15. Bezzasadność żądania naw iązki z powodu doznanej 
zniewagi; oczernianie osoby zam ężnej ó popełnienie 
zdrady m ałżeńskiej podstaw ą dó zadania odwołania 
z § 1330/2 u. c. — III—IV 130.

16. Umowa o na jem lokalu  w raz z koncesją na  prow adze
nie m leczarni je st umową dzierżaw ną (§1091 u. c .); 
w ypow iedzenie te jże  nastąpić w inno w  m yśl § 560 
i nast. p. c. — V 203.
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17. Dopuszczalność przerachow ania tym czasow ych alim en
tów  przyznanych żonie po' m yśli §§ 107 i 117 u. c. w e
d ł u g  wysokości ra t a lim entacyjnych przyznanych na
stępnie w yrokiem  zapadłym  w sporze separacyjnym ; 
obowiązek męża w yrów nania różnicy w yn ik łe j z prze
rachow ania — VI 247.

18. Przedwczesność skargi o nieślubne ojcowstwo z § 165
u. c., przed ukończeniem  sporu o nieprawość rodu 
z § 156 u. c. — z giosisą Dra. S. Weinberga sen. — 
VI 249.

19. U tra ta  w ładzy ojcow skiej nad m ałoletniem i dziećmi 
w  razie pobytu  ojca w A m eryce i przejście te j  w ładzy 
na m atkę: obowiązek nieobecnego o jca do alim entacji 
pomimo przebyw ania dzieci u matki, w brew  jego za
rządzeniu i pomimo ustanow ienia przezeń opiekuna —
VI 252.

20. Dopuszczalność odmiennych umów indyw idualnych 
mimo przyjętego  zobowiązania w ynagradzania praco
w ników  wedle umowy zbiorow ej — VI 253.

21. Ważność zobowiązania o jca naturalnego do alimento- 
w ania dziecka spłodzonego w cudzołożnym stosunku,

mimo niezaprzeczenia ślubności przez męża m atki 
i mimo b raku  form y ak tu  notarjalnego  — podał Dl*.

M aurycy Fruelis — VII 318.
22. Wymóg form y aktu notarjalnego dla zrzeczenia się 

przez ojca spadku po żonie na  rzecz syna p rzy  jego 
wyposażeniu przekraczającem  ustawowy obowiązek — 
z glossą D ra S. W einberga sen. — VII 321.

23. B rak upraw nienia  po stronie męża do zaw ierania na 
mocy swego upow ażnienia ustawowego ugody w spo

rze imieniem żony — VII 325.
24. Niedopuszczalność zarzutu  kom penzaty przeciw  awi- 

zantowi, jeżeli aw izat do chwili w ypow iedzenia opar
tego na zarzucie niepłacenia czynszu nie domagał się 
potrącenia swoich roszczeń — VII 327.

25. Niezastosowalność term inu przedaw nienia z § 1480 u. c. 
do roszczenia o zw rot rocznych dochodów z g runtu ; 
b rak  stanu spraw y w iszącej dla roszczenia przestaw io
nego do kom penzaty; niedopuszczalność przedstaw ie
n ia do kom penzaty roszczenia ju ż  odrębnie zaskarżo
n e g o — z uwagą Dra S. Weinberga sen. — VII 328.

26. Konieczność edyktalnego w ezw ania zbiegłego m ałżon
ka po m yśli § 115 u. c. bez względu na to, czy m iejsce 
jego pobytu było od początku nieznane lub stało się 
niem  dopiero później — z glossą Dra S. Weinberga sen. 
— VIII 378.

27. Dopuszczalność żądania przez kupca zagranicznego 
odszkodowania w w alucie zagranicznej bez względu 
n a  w alutę w ja k ie j transakcję  zaw arto — z uw agą 
Dra S. Weinberga sen. — VIII 380.
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28. Prawo pracow nika żądania w ynagrodzenia za urlop 
z w iny pracodaw cy niew ykorzystany , — ograniczenie 
k a ry  um ow nej na w ypadek zerw ania um owy o pracę 
w razie pobierania przez pracow nika zasiłku dla bez
robotnych. łub rychłego znalezienia przezeń p racy  — 
VIII 382.

29. D opuszczalność sp rostow an ia  z § iO lit. a) ust. z 16/2 
1883 ty lk o  w raz ie  p rzed staw ien ia  dow odu śm ierci oso
by  u zn an e j za zm arłą  — IX 430.

30. Dopuszczalność dochodzenia roszczenia odszkodowaw
czego, w ywiedzionego z ty tu łu  egzekucyjnego przed 
wdrożeniem egzekucji; — zbędność dodatkow ej zwło
ki do dopełnienia zobowiązania opartego na ugodzie 
sądow ej — IX 431.

31. Wymóg uzew nętrznienia woli w ykonyw ania służebno
ści jako  swego praw a do nabycia p rzejazdu  jako  sw e
go praw a — z uw agą Redakcji — X 471.

32. Umowa, nie zaś w ina  źródłem  odpowiedzialności p rzy 
rzekającego starania u  osoby trzeciej na rzecz wierzy -

, cielą po myśli § .880 ą) u. c. —- X 473.
33. Brak podstępu w rozumieniu § 1328 u. c. w niedotrzy

m aniu przyrzeczenia korzyści m aterja lnych  za poza- 
m ałżeńskie obcowanie cielesne — X 474.

34. Ważność umowy, mocą k tó re j lokator oddaje m ieszka
nie odpłatnie właścicielowi domu dla w łasnego jego 
użytku — X 478.

35. Wymóg zatw ierdzeńia przez sąd egzekucyjny  um ow y 
najm u zaw arte j przez zarządcę przym usowego realno
ści. jeżeli lokal nie był dotąd sposobem najm u uży t
kow any; — usunięcie takiego lokatora ty lko w drodze 
zarządzenia sądu egzekucyjnego — X 485.

36. Możliwość nabycia służebności przez gmin: przez za
siedzenie jedynie pod w arunkiem  w ykonyw ania p ra 
w a przez gminę jak o  taką — XI 5i5,

37. Brak obow iązku licytacyjnego nabyw cy przedsiębior
stwa do p rzejęcia  pracow ników  po myśli art. 35 rozp. 
Prez. Rzp. o umowie o prace prac. umysł, i § 1409 u. c. 
— XI 517.

38. Do kw estji odpowiedzialności na w ypadek spowodo
w any ruchem  samochodu po myśli § 1 ust. z 9/8 1908 — 
XI 521.

39. Do kw estji in te rp re tac ji um ow y o nakład dzieła i sku t
ków  pozbycia p raw  autorskich — XI 524.

40. G ranice odpow iedzialności ko le ji po myśli § 10 b. ko
le jow ej ust. koncesyjnej — z glossą D ra S. W einber- 
ga sen, — XI 526.

b) U stawa o ochronie lokatorów.
1. Prawo nabyw cy realności do w ypowiedzenia najm u
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z powodu zaległości dwóch ra t czynszowych w chwili 
nabycia — I—II 69.

2. O chrona najem cy części mieszkania służbowego z ust. 
o ochr. lok. — I—II 70.

3. Niedopuszczalność zarzutu kom penzaty przeciw  awi- 
zantowi, jeżeli aw izat do chw ili w ypowiedzenia opar
tego na zarzucie niepłacenia czynszu, nie domagał się 
potrącenia swoich roszczeń — VII 327.

4. K ilkakrotne ukaranie lokatora za zbrodnię z § 114 u. k. 
jako  ważna przyczyna wypowiedzenia — VII 530.

5. Niezastosowalność art, 2 ust. 1 d. ust. o ochronie lok., 
w razie b raku  konsensu budowlanego z jak ie jko lw iek  
przyczyny — VII 331.

6. : Niedopuszczalność w ypow iedzenia m ieszkania służbo
wego po myśli art. 2 ust, 1 lit. c) ust. o ochr. lok. po 
upływ ie czasokresu siedmiodniowego z art, 19 rozp. 
Prez. Rzp. z. 16/3 1923 Dz. U ż  35/324 — VII 335.

7. Ważność umowy mocą .której lokator oddaje m ieszka
nie odpłatnie w łaścicielowi domu clia własnego jego 
użytku  — X 478.

8. W ymóg zatw ierdzenia przez sąd egzekucyjny  umowy 
najm u zaw artej przez zarządcę przymusowego realno

ści, jeżeli lokal nie był dotąd sposobem najm u użytko
w any; — usunięcie takiego lokatora tylko w drodze 
zarządzenia sądu egzekucyjnego —; X 485.

9. Brak w ażnej przyczyny w ypowiedzenia w razie po
b ierania  czynszu podnajm u stosukowo wygórowanego 
lecz mieszczącego sie w granicach ustawowych —•• 
X 519.

10. Zastosowało ość art. 23 ust. o zwalczaniu lichw y wo
jennej do wszelkich mieszkań i lokali bez względu na

to, czy podlegają ust. o ochr. lok. czy, nie — XI 520.
11. Brak słusznej przyczyny wypowiedzenia z art. !1 ust. 

2 lit. f. jeśli lokator korzysta z gościny w m ieszkaniu 
żony i pasierbów. .— Podał Dr. Leon Peiper — XI 551.

c) Rozporządzenie, w aloryzacyjne.
1.. Zmiana w ew nętrznej w artości złotego w kw est j i  pod

w yżki alim entacji ugodzonej — I—II 71.
2. Niedopuszczalność stosowania rozp. walor, p rzy  poli

czeniu sumy koronow ej na część dziedziczną w  myśl 
§ 793 u. c. — z glossą D ra S. W einberga sen. — 
III—IY 115.

3. Dopuszczalność przerachow ania pożyczki zaciągniętej 
w kasie sierocej, a przedwcześnie spłaconej mimo b ra 

ku  zastrzeżenia, co do dochodzenia nadw yżki (§ 40 1. 1 
rozp. walor.) — III—IY 131.

4. Niedopuszczalność w aloryzacji w  myśl rozp. walor, po 
praw om ocnej uchw ale walnego zgrom adzenia spół
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dzielni o przerachow aniu w kładek członków — 
III—IV 132.

5. Dopuszczalność skargi o ustalenie, że zapłata nastąpić 
ma wedle rów ni złota, gdy dłużnik w niósł o przera- 
cłiowanie na podstaw ie rozp. walor. — Y 200.

6. Dopuszczalność przerachow ania tymczasowych alim en
tów przyznanych żonie po m yśli §§ 107 i 117 u. c. w e
dług wysokości ra t alim entacyjnych  przyznanych na
stępnie w yrokiem  zapadłym  w sporze separacyjnym  
i obowiązek męża w yrów nania różnicy w yn ik łe j 
z przerachow ania — VI 247.

d) Ustawa handlowa i wekslowa.
1. Odwołalność w yboru m iędzy sposobami odszkodowa

nia z powodu niedopełnienia um owy (art. 355 kod. 
handl. — I—II 72.

2. B ierna leg itym acja Skarbu Państw a w spraw ach o za
ginione przesy łk i kolejow e — III—IY 127.

3. Do art. 15 i 46 ustaw y w ekslow ej — podał Dr. Henryk 
Landesberg — III—IV 133.

4. Praw o w łaściciela zaginionej przesy łk i ko le jow ej do 
w yłączenia z pod egzekucji podatkow ej Skarbu P ań
stw a roszczenia spedytora do ko le ji z ty tu łu  umowy 
o przewóz — z uw agą Dra S, Weinberga sen. — YII 337.

e) Procedura cywilna i norma jurysdykcyjna.
1. W kw estji uchylania przez Sądy grodzkie orzeczeń 

kom isyj rozjemczych dla załatw iania zatargów  między 
pracodawcam i a robotnikam i rolnym i — III—IY 136.

2. Niewłaściwość Sądu grodzkiego w razie połączenia 
roszczenia odszkodowawczego z powodu urodzenia 
dziecka z takiem że roszczeniem z powodu uwiedzenia, 
przekraczającem  kw otę 1000 zł. — Y 197.

3. N ierozciągalność zakazu prorogacji z § 6 ust. o in tere
sach ratalnych  poza obszar b. zaboru austr. — V 199.

4. Dopuszczalność skargi o ustalenie, że zapłata nastąpić 
ma w edle rów ni złota, gdy dłużnik wniósł o przera- 
chowanie na podstawie rozp. walor. — V 200.

5. W kw estji p rejudycjalności w yroku  karnego, k tó ry  
w skutek um orzenia postępow ania na  zasadzie ust. 
amnest. z 22/6 1928 nie urósł w moc praw a — Y 201.

6. N iedopuszczalność zm iany w łasnych  p raw om ocnych  
uchw ał p rzez  Sąd n iesporny , z w y ją tk ie m  do tyczących  
k ie ro w n ic tw a  postępow an ia  lub  w y d an y ch  w y raźn ie  
na czas p rze jśc io w y  — Y 204.

7. B rak stanu spraw y w iszącej dla roszczenia przedsta
wionego do kom penzaty; niedopuszczalność przedsta
w ienia do kom penzaty roszczenia ju ż  odrębnie zaskar
żonego — z uw agą Dra S. Weinberga sen. — VII 328.

8. N iedopuszczalność w y ro k u  zaocznego poza rozp raw ą
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w razie nieprzedłożenia pełnom ocnictw a przez tym cza
sowego pełnom ocnika pozwanego (§ 38 p. c.) w zakre
ślonym m u czasokresie — YII 338.

9. Niedopuszczalność ograniczenia w ypow iedzenia co do 
części przedm iotu dzierżaw y w  toku sporu — z uwagą 
Dra. S. Weinberga sen. — YII 339.

10. Niedopusczalność podniesienia dopiero w  toku instan
cy j zarzutu, że spraw a należąca przed sędziego 
jednostkowego, została rozpoznana przez zespół orze
kający , a to dla b rak u  nieważności z § 477 1. 2 p. c. — 
VIJ! 384.

11. W yłączna właściwość kom isyj rozjem czych d la spo
rów  m iędzy kasam i chorych i ich członkam i o odszko
dowanie lub dopełnienie świadczeń — VIII 386.

12. Zastosowalność przepisu § 91 ust. 2 N. j. o sądzie m a
ją tk u  do skarg  cudzoziemców — IX 432.

13. Zastosowalność w  procesie syndykackim  przepisu § 501 
p. c., ograniczającego dopuszczalność środków  p raw 
nych w spraw ach drobiazgowych — IX 433.

14. B rak p rzerw y  przedaw nienia w niesieniem  skargi prze
ciw  osobom o sfingow anych adresach — X 479.

15. Niezależność w yniku  procesu od wdrożonego w jego 
toku przeciw  pozwanem u postępow ania układowego 
a w  szczególności od treści zaw artego układu  — 
z glosisą Dra S. Weinberga sen. — X 481.

16. W kw estji wymogów dopuszczalności skargi o ustale
nie, gdy możliwa je st skarga o świadczenie — XI 530.

f) Ordynacja egzekucyjna.
1. Niedopuszczalność przymusowego zarządu przedsię

biorstw a aptecznego przed w ydaniem  nakazu z § 331
o. e. — Y 205.

2. Niedopuszczalność odrębnej egzekucji na dochodach 
z zarządu przym usowego — V 206.

3. Wolność dorożki samochodowej, będącej jedynym
w arsztatem  pracy  zobowiązanego od egzekucji, po
m yśli § 251 1. 6 o. e. — VI 254.

4. Niedopuszczalność zarzutu  przekaznego dłużnika, że 
zaskarżone roszczenie zostało przez zobowiązanego 
poddane sądowi polubownem u — z glossą D ra  S. Wein
berga sen. — VI 255.

5. N iew ykonalność w Polsce tymczasowego zarządzenia
w ydanego przez sąd niem iecki —- VI 259.

6. Praw o w łaściciela zaginionej przesy łk i ko le jow ej do 
w yłączenia z pod egzekucji podatkow ej Skarbu Pań
stw a roszczenia spedytora do ko le ji z ty tu łu  umowy 
o przewóz — z uw agą Dra S. Weinberga sen. — VII 337.

7. Dopuszczalność dozwolenia egzekucji na podstaw ie za
granicznego wyciągu® z re je s tru  handlowego prow a
dzonego w edle zasad podobnych do tu tejszokrajo -
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w ych; niedpuszczalność dozwolenia egzekucji przeciw  
spójnikowi na podstawie ty tu łu  egzekuc. opartego na 
zobowiązaniu zaciągnietem  przez likw idatorów  — 
z glossą D ra S, W einberga sen, — YTIT 387.

8. W ykonalność ty tu łu  egzekucyjnego uzyskanego w b. 
dzielnicy austrjack ie j, na  obszarze Id. dzielnicy p ru 
skiej przeciw  następcom praw nym  dłużnika po zaopa
trzen iu  ty tu łu  k lauzulą w ykonaw czą z §§ 724 i 730 
niem. ust. o post. cyw. — Właściwość sądu. k tó ry  w y
dał ty tu ł egzekucyjny  do umieszczenia pow yższej 
klauzuli — IX 435.

9. Wymóg zatw ierdzenia przez sąd egzekucyjny  umowy
najm u zaw artej przez zarządcę przymusowego- realno
ści, jeżeli lokal nie był dotąd sposobem najm u użyt
kow any; — usunięcie takiego lokatora ty lko w  drodze 
zarządzenia sądu egzekucyjnego — X 485.

10. B rak obowiązku licytacyjnego nabyw cy przedsiębior
stwa do przejęcia pracow ników  po myśli art. 35 rozp. 
Prez. Rzp. o umowie o prace prac. umysł, i § 1409 u. c. 
— XI 517.

g) O rdynacja  układow a i konkursow a.
1. Zamieszczenie w ierzytelności w spisie m ajątkow ym  

dłużnika jako  podstaw a praw a do głosowania w postę
pow aniu uk ładow em — z uw agą R edakcji—III—IV 138.

2. ' R ozstrzygn ien ie  o zgaśn ięciu  Aypisów h ipo tecznych  na
riealnościach należących do masy konkursow ej lub 
układow ej — dopuszczalne dopiero przy rostrzygnie- 
niu o sposobie ukończenia dotyczącego postępowania 
■-W VI 259.

3. Dpuszczalność dochodzenia w w alucie zagranicznej 
roszczenia zgłoszonego w w alucie k rajow ej w myśl 
§ 14 ord. ukł. w razie niedotrzym ania układu, przy  po
zostaniu w mocy poręczenia osoby trzeciej — VII 340.

4. Dopuszczalność zaskarżenia rekursem  uchwały za
tw ierdzającej układ przez wierzyciela, k tó ry  nie brał 
udziału w postępow aniu układowem — VIII 392.

5. Niezależność w yniku  procesu od wdrożonego w jego 
toku przeciw  pozwanemu dostępowania układowego, 
a w szczególności od treści zaw artego układu — 
z glossą Dra S. Weinberga sen. — X 481.

h) Inne ustawy.
t. Niedopuszczalność ubezpieczenia od ognia budynków  

na sumę przenoszczącą urzędow e oszacowanie P. Z. 
U. W. — z uwagą D ra  S. W einberga sen. — III—IV 120.

2. Bierna legitym acja skarbu Państw a w spraw ach o za
ginione przesyłki kolejow e — III—IV 127.

3. Do defin icji „w ypadku“ w yrozum ieniu ustaw y z 28/12
■ . w
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1887 Dz. p. p . Nr. I ex 1888, o ubezp. od wypadków —  
III—IV 128.

4. W kw estji uchylania przez Sądy grodzkie orzeczeń ko- 
m isyj rozjem czych dla załatw iania zatargów  miedzy 

pracodawcam i a robotnikam i rolnym i — III—IY 136.
5. N ierózciągalńość zakazu prorogacji z § 6 ust. o in te

resach rata lnych  poza obszar b. zaboru austr. —- V 199.
6. Dopuszczalność odmiennych umów indyw idualnych 

mimo przyjętego zobowiązania w ynagradzania praco
w ników wedle um owy zbiorowej — VI 253.

7. Sprzedawca bufetow y w restauracji — pracow nikiem  
umysłowym; praw o pracodawcy natychmiastowego 
w ydalenia pracow nika za w ypijan ie  trunków  przed
siębiorstw a; należność w ynagrodzenia za godziny nad
liczbowe mimo trzym ania przedsiębiorstw a otworem 
w porze nocnej z zezwolenia w ładzy — VII 332.

8. Praw o pracow nika żądania w ynagrodzenia za urlop 
z w iny pracodaw cy n iew y k o rzy stan y ; — ograniczenie 
k a ry  um ow nej na w ypadek zerw ania um owy o pracę 
w  razie pobierania przez pracow nika zasiłku dla bez
robotnych łub rychłego znalezienia przezeń pracy  — 
VIII 382.

9. W yłączna właściwość kom isyj rozjem czych dla spo
rów  m iędzy kasam i chorych i ich członkam i o odszko
dowanie lub dopełnienie świadczeń — VIII 386.

10. Do kw estji należności zapomogi po m yśli art. 76 rozp. 
Prez. R zpłitej z 22/8 1927 D, U. Nr. 77/673 o zwalczaniu 
zaraźliwych chorób zwierzęcych — X 476.

11. Brak obow iązku licytacyjnego nabyw cy przedsiębior
stwa do p rzejęcia  pracow ników  po myśli art. 35 rozp. 
Prez. Rzp. o um owie o prace prac. umysł, i § 1409 u. c. 
— XI 517.

12. Zastosowalnośe art. 23 ust. o zwalczaniu lichw y w ojen
nej do wszelkich mieszkań i lokali bez względu na to, 
czy podlegają ust. o oclir. lok czy nie — XI 520.

13. Do kw estji odpowiedzialności za w ypadek spowodo
w any ruchem samochodu po myśli § i ust. z 9/8 1908 —• 
XI 52L14. Do kw estji in terp retacji umowy o nakład dzieła i skut

ków pozbycia praw  autorskich. — XI 524.
15. G ran ice  odpow iedzialności k o le ji po m yśli § 10 b. ko

le jow ej ust. k o n c e sy jn e j — z glossą D ra S. W einberga
sen. — XI 526.

(

V. ORZECZNICTWO KARNE.
I. świadomość w yw ołania jednego ze skutków  w ym ie

nionych w  § 85 lit., b) ust. karnej, choćby bez zam iaru 
jako istota zbrodni z tegoż § 85 lit. bj — podał Dr. 
M aurycy Fruchs — I—II 73.
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VI. ORZECZNICTWO ADMINISTRACYJNE.

1. D o ud z ie lan ia  zezw oleń n a  u rządzen ie  p ry w a tn y c h  ży 
dow skich  dom ów  m od litw y  jak o te ż  zgrom adzeń  w  celu  
nabożeństw a lub p ra k ty k  ry tu a ln y c h  w ładze  adm in i
s tra c ji  ogó lnej n ie  są w łaściw e. Podał Dr. Kehos Schul- 
baum — XI 532.

2. D o w ydaw an ia  zarządzeń  z zak resu  p raw a  b udow la
nego i p o lic ji ogn iow ej pow ołane są u rzę d y  gm inne, 
a  nie w ładze  a d m in is trac ji ogó lnej. Podał Dr. Kehos 
Schulbaum — XI 532.

VII. Z NADESŁANYCH KSIĄŻEK I CZASOPISM.
1. P rzepisy  o przerachow aniu. S. S. N. D r. W łodzimierz 

D bałow ski i adw okat Dr. Jan  Przew orski. — (Rec. L.) 
— 1- 11 82.

2. R ejestr handlowy. N a 'tle  dekretu  z dnia 7 lutego 1919. 
Adam Chełmoński, — (Rec. L.) — I—II 83.

3. Le principe de la  bonne foi. Franęois Gorphe. — (Rec. 
Dr. Leon O berlender) — III—IV 162.

4. Kom entarz do kodeksu post. karnego. Dr. Leon Peiper. 
(Rec. Axer) — III—IV 165.

5. Zarys polskiego p raw a robotniczego. Dr. Z. Fenichel. — 
(Rec. Dr. J. Bross) — III—IV 166.

6. Polskie orzecznictwo cyw ilne dla zaboru austr. za lata 
1918—1929; Polskie orzecznictwo do ordynacji egze
kucy jnej. konkursow ej, ugodow ej i zaczepnej. Dr. Ja 
kób Reinhold. — (Rec. Wg.) — 111—IV 167.

7. Zagadnienie dokształcania urzędników  państw ow ych 
i kom unalnych. Leon W ładysław  Biegeleisen — III— 
IV 168.

8. Podział adm in istracy jny  Rzeczypospolitej Polskiej. 
Suski Ju ljan  — III—IV 168.

9. Spraw ozdanie Prezesa P ro k u ra to rji G eneralnej R. P. 
za rok 1928 w zw iązku z dziesięcioleciem 1919— 1928 
(Rec. Wg.) — III IV 169.

10. Review of Polish Law and Economics — III—IV 170.
11. Satysfakcja, honorow a w życiu i w praw ie. M arjan Nie

dzielski. — (Rec. Wg.) — III—IV 170.
12. Przem ów ienia D ra R abina Sokala i Prof. D ra  M arce

lego Chlamtacza, wygłoszone 27/6 1929 przed. N. T. A. 
(Rec. Wg.) — III—IV 172.

13. Entwicklungstem denzen im deutschen P riyatrechte . 
D r. Ludw ik W ertheim er; Ueber G egenw art und Zu- 
kunft der P riyatrechtw issenschaft. Dr. Max G utzw iller. 
(Rec. Dr. F ry d ery k  H alpern) — V 212.

14. Lebendiges Recht. K arl Heinsheim er. (Rec. D r. F ry 
deryk  H alpern) — V 214.



15. O k u p a c ja  n iem iecka na L itw ie  w  latach  1915—1918. 
Stefan G iaser — (Rec. Wg.) — Y 215.

16. Rechtsvergleichendes H andw orterbuch fiir das Zivil- 
und H andelsrecht des In- und Auslandes. Dr. Franz 
Schlegelberger — (Rec. L.) YI 261.

17. H andw orterbuch der Rechtswissenschaft. Dr. Fritz 
Stier-Somlo und Dr. AIexander Elster — (Rec. L.) — 
VI 263.

18. System praw a karnego skarbowego. Dr. Leon Hart- 
mann — (Rec. L.) — VI 264.

19. Badania nad nieletnim i przestępcami. Poczucia mo
ralne — (Rec. Axer) — VII 342.

20. O uw zględnieniu zarzutów  w ekslowych, w szczegól
ności form alnych dotyczących ważności weksla. Dr. 
Roman Piotrow ski — (Rec. Dr. S. W einbergj — VIF 344.

21. Rechtspolitische und rechtsvergleichende Beitrage 
zum z.i\ ilprozessualen Beweisrecht. Dr. Helm ut Riihl 
und Char. N. Fragistas — (Rec. Dr. F rv d ery k  Halpern) 
— VII 347.

22. P roblem e des englischen  R echtslebens. Dr. H einrich 
G erland . — R ech tse inheit und  R ech tsprechung . H. von

W eber — (Rec. Dr. F ry d ery k  H alpern  — VII 350.
23. Psychologie und Psychopathologie der Aussage. Otto 

Mbnkembller — (Rec. L.) — VIII 393.
24. Epglische Rechtsproblem e und die deutsche' Zivilpro- 

zessreform. Dr. Heinrich Gerland -w (Rec. P r .  F ry d e
ry k  Halpern) — VIII 394.

25. Kodeks cyw ilny R. S. F. S. R. w raz z kodeksem  ustaw
o m ałżeństwie, rodzinie i opiece. Przełożył i w stępem  
poprzedził D r. S tanisław  Tylbor — (Rec. L.) ' VIII 395.

26. P raw o  m iędzynarodow e. Cz. I. Prof. Juljan Makowski
_ (Rec. L.) — IX 440.

27. Die Bilanz der A ufw ertungstheorie. Dr. Arthur Nuss- 
baum — (Rec. Dr. F ry d ery k  H alpern) — IX 442.

28. K alendarzyk polityczny na rok 1930 pod redakcją  
St. Cieszkowskiego — (Rec. L.) — IX 442.

29. B iuletyn U rzędniczy Nr. 7—8 — IX 443.
30. Zobowiązania m iędzynarodw e Polski 1919—1929. Dr. 

Ju lja n  M akowski — (Rec. L.) — X 486.
31. O rganisation und Berufsethik der A nw alte und Rich

te r der V ereinigten Sta a ten von A m erika und die 
deutsche Rechtsanwaltschaft. Dr. jur. et rer. poi. Hans 
Pohl — (Rec. L.) — X 487.

32. Praw o teatralne. Seweryn Wandycz. — (Rec. D r. S. 
W einberg sen. — X 488.

33. Słownik ilustrow any jeżyka  polskiego M. Arcta — 
X 489.

34. B iblioteka orzeeznictw  — tom iki VII—X: 1) Polskie 
orzecznictwo handlow e dla b. zaboru austr. za lata

13



14

1918—1950; — 2) Polskie orzecznictwo procesowe cy
w ilne dla b. zaboru austr. za lata 1919—1930; — 3) N aj
nowsze orzecznictwo do ustaw y o ochronie lokatorów. 
D r. Jakób Reinhold; — 4) O rzecznictwo do kodeksu 
postępow ania karnego cz. 1. Dr*. Zygm unt W usatowski. 
— (Rec. Wg.) — X 489.

35. Ustawodawstwo językow e Rzeczypospolitej Polskiej. 
Leon Zieleniewski — X 490.

36. Z w ierciad ło  szlacheckie. W schód, tom I. Przem ysław  
D ąbkow ski — (Rec. D r. W einberg  sen.) — X 490.

37. Polskie praw o pracy. D r. A leksander Raczyński — 
(Rec. L.) -fi XI 535.

38. Rocznik praw niczy wileński. Rok IY. — (Rec. L.) — 
XI 535.

39. H oesicka B ib ljografja praw nicza polska 1918— 1928. 
Zestawi! Stanisław  Łoza — p rze jrza ł i słowem wstęp- 
nem poprzedził H enryk  Mościcki — (Rec. L.) — XI 537.

40. P raw dy i herezje. D r. Stanisław  P iekarsk i — XI 537.
41. S tud ja  nad patryc  jatem  lwowskim  wieków  średnich. 

Jozef Skoczek — (Rec. Dr. S. W einberg sen.) — XI 538.
42. K rw aw a zemsta u Słowian. Iwan Czoniow — (Rec. Dr.

S. W einberg sen.) XI 538.
43. Zarys p raw a o umowie ubezpieczenia. Bolesław Rot- 

w and — (Rec. Dr. S. W einberg sen.) — XI 539.
44. Sądownictwo handlowe. Prof. Dr. M. A llerhand — 

(Rec. D r. S. W einberg sen.) — XI 539.
45. D owody składowe w edług polskiego praw a o domach 

składowych. Sew eryn Szer — (Rec. Dr. S. W einberg 
sen.) — XI 539.

46. Program  Badań Socjologicznych w  zakresie zagadnień 
narodowościowych w  w ojew ództw ach wschodnich 
Rzeczypospolitej Polskiej. D r. Stanisław  O rsin i Ro
senberg — XI 540.

47. S truk tu ra  zawodowa i społeczna ludności żydow skiej 
w Polsce. D r. Jerzy  Gliksinan — XI 541.

48. Revue Polonaise de Legislation Ciyile et Crim inelle. 
Tom II. — XI 541.

49. Księga w ojskow a K rzysztofa Radziwiłła. Je rzy  Knnd- 
stein — (Rec. Dr. S. W einberg sen.) — XI 542.

50. Skorowidz D ziennika Ustaw za czas od 1/1 1928— 1/4 
1930. Janusz P ierzchałski i Stefan Szymorowski — 
XI 542.

5!. Kalendarze Pi lle ra  i Neum anna — XI 542.

D rukarnia „Sztuka“ Lwów. pl. Strzelecki 2. —
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1. Dr. iur. et phil. W ito ld  Ste inberg: Zagadnienie rzeczywistości
norm  praw nych  .................................................................................  I

2. D r. N orbert Knoebe l: W kw estji przestępności spędzenia płodu 10
"3. Mag. pr. H. B ehrm an: P rzestępstw a na szkodę w ierzycieli w e

dług P ro je k tu  kodeksu karnego  Komisji k o dy fikacy jne j. — 
A naliza z pogranicza praw a karnego i • w iinego ( D o k o ń 
czenie) ................................................................................................ . 20

4  D r. F ranc iszek  Jaglarz: W kw est j i  sposobu inowienia umowy
z art. 3 ustaw y o ochronie lo k a to ró w ...................................  i'-

3. D r. P. Erdhe im : O skarżyciel posiłkowy przed  sądem grodzkim  32
>6. D r. Anze lm  Lu tw ak : U. źródeł p a rty jn ic tw a  dzielnicowego

w państw ie i w adw okaturze. (D o k o ń czen ie )...................................33
7 . Z orzecznictwa cyw ilnego: 1) Niedopuszczalność odrębnego

przen iesien ia p raw  serw itutow ych z pa ten tu  z 3. 7. 1.835 bez 
przen iesien ia p raw a własności. — 2) Skuteczność praw na
podstaw ienia pow ierniczego ustanow ionego dla dziedzica ko
niecznego co do jego legitym y. w razie niedochodzenia te jże  
za swego życia. — z g lo ssą  D ra  S. W e inb e rga  sen. — 3) Do
puszczalność zniesienia w spółw łasności przez publiczną sp rze
daż wśród obecnych stosunków gospodarczych.' — 4) W yso
kość a lim en tac ji fak tyczne j w ypłacanej jako  podstawa od
szkodowania z ś 1327 u. c. — 3) P raw o nabyw cy realności do 
■wypowiedzenia najm u z powodu zaległości dwóch ra t czyn-

(Ciąg dalszy  na sir. 7. okładki)

Str.

Na liczne zapytania kom unikujem y, że daw niejsze 
roczniki „Głosu Praw a" oddajem y —- póki zapas starczy — 
po znacznie zniżonych cenach. Zaw ierają one bogaty m aterjał 
naukow y i praktyczny, a w szczególności obfite orzecznictwo.

A dm inistracja „Głosu r  w a‘
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ROK VII. STYCZEŃ-LUTY 1930.______ Nr.' 1-2.

GŁOS PRAWA
WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC

redagowany przez D ra  A N Z E L M A  L U T W A K A , adwokata we Lwow ie 
przy w spółudziale przedstaw icieli nauki i p raktyki prawa.

A D R E S  R E D A K C J I i A D M IN IS T R A C J I:

LWÓW, UL. SYKSTUSKA 38. — TELEFON 28-74.
K O N T O  C Z E K O W E  P. K. O. Nr. 152.812. 

P R E N U M E R A T A :  kw a rta ln a  8 zł., pó łroczna 16 zł.‘, całoroczna 30 zł. 

“ Dzia ł inseratowy w lokalu Redakcji przyjmuje og łoszenia  podług umowy.

D r . IUR. ET PHIL. WITOLD STEINBERG.

Zagadnienie rzeczywistości norm 
prawnych*).

W szkicu tym  pragnę poddać dyskusji zagadnienie rze
czywistości norm  praw nych, a to przede wszystkiem 
z punktu  w idzenia filozoficznego, a w szczególności ontolo- 
gicznego oraz punk tu  w idzenia teo rji praw a. Główne myśli 
wygłosiłem w K rakowskiem  Tow arzystw ie Filozoficznem 
j nia 20 grudnia 1928 jako  odczyt pod powyższym tytułem .

I. KRYTERJA RZECZYWISTOŚCI.

Pozostaw iając na boku py tan ia  w rodzaju takich jak : 
czem jest rzeczywistość? przejdziem y w prost do pytania, 
k tóre da się popraw nie naukow o postawić i m a określony 
ściśle sens: ja k ie  są k ry te r ja  przedm iotów rzeczywistych 
W odróżnieniu od innych? tj. czem się różnią przedm ioty 
rzeczywiste od innych przedm iotów?

Z pośród napotykanych w  literatu rze filozoficznej kry- 
terjów  rzeczywistości w ym ienim y i omówimy kilka, a je
dno z nich w ybierzem y.

1) Jeśli założymy istnienie podmiotu poznającego (czy 
też podmiotów poznających) i przedm iotów poznawanych,

*) Z nadesłanej nam obszerniejszej pracy młodego a wysoce 
uzdolnionego autora ogłaszamy powyżej dwa rozdziały — (pierwszy 
i końcowy) które w dostatecznej mierze odzwierciedlają zasadnicze 
poglądy i konkluzje autora w zakresie danego zagadnienia — 
Przyp . Ród,



możemy dzielić przedm ioty na rzeczywiste i nierzeczyw isie 
na te j podstawie, że rzeczywiste nie są zależne od podmiotu, 
w" przeciw ieństw ie do nierzeczywistych.

Pom ijając nieokreślone znaczenie term inu „podmiot" 
zwrócić należy uwagę na wieloznaczność term inu „zależny 
od“. gdyż niewiadomo o ja k ie j zależności mowa, a mianowi
cie, czy o jednej z w ielu przyrodniczych, czv też o jak ie jś  
zależności logicznej. N ajw ażniejszym  jednak  argum entem

Erzeciw przyjęciu  tego k ry te rju m  jest okoliczność, że nie- 
tóre przedm ioty psychologji są w zupełności zależne od 

podmiotu, a mimo to nie bez podstaw  uchodzą za rzeczy
wiste.

2). 3), 4) K ierunki sensualistyczne w ysuw ają nastę
pu jące k ry  te r  ja rzeczywistości: 2) widzialny ( C h w i s t e k ,  
Wielość rzeczywistości str. 31 i n.) — 3) dotykalny w p ra 
w ie rzym skiem  spotykam y res corporales — res quae tangi 
cern iąue possunt I. de reb. incorpor II 2) lub — 4) sposirze- 
galny zmysłowo.

We wszystkich tych k ry te rjach  uderza sform ułowanie 
oparte o pojęcie możliwości (końcówka ,,alny“). W yłączne 
oparcie się na pojęciu aktualności (widziany, dotykany, 
spostrzegany) zacieśniłoby bowiem świat przedm iotów  rze
czyw istych w yłącznie do przedm iotów  obecnie przez dany 
podmiot w idzianych, dotykanych, czy też spostrzeganych 
zmysłowo, a zatem jeden i ten  sam przedm iot teraz byłby  
dla danego przedm iotu rzeczywisty, a ju ż  w chwilę potem 
nie. — nie mówiąc ju ż  o tem, że to co dla jednego podmiotu 
byłoby rzeczywiste, nie byłoby niem dla drugiego (np. śle
pego). D latego też odw ołują się zawsze autorzy  posługu
ją cy  się temi k ry terjam i do pojęcia możliwości. Iłzeczy- 
w istem  je st to, co zasadniczo może być widziane, czy też 
wogóle spostrzeżone zmysłowo, — C h w i s t e k  (L. c. str. 32 
i n.) chcąc zakres możliwości zacieśnić odróżnia jeszcze rze
czy w idzialne w w arunkach normalnych od rzeczy w  nor
m alnych w arunkach niew idzialnych, a to dla rozstrzygnię
cia kw estji. czy np. ku la  ziemska, lub odw rotna strona po
w ierzchni księżyca są przedm iotam i widzialnymi. Nadto 
w skład tak  zakreślonego zakresu pojęcia rzeczywistości 
wchodzą nietylko rzeczy w  przeszłości i obecnie widziane, 
lecz rów nież rzeczy w przyszłości w idzialne. Pow staje więc 
pytanie, czy przedm ioty te  są ju ż  obecnie rzeczywiste, czy 
też nie. Na to nie o trzym ujem y odpowiedzi.

Przeciw  powyższym k ry te rjo m  2), 3), 4) przem awia 
również argum ent, że pozbawia ono realności przedm ioty 
psychiczne. Sztuczne konstrukcje  zm ysłu w ew nętrznego 
(reflexion Locke’a, innere r Sinn Kanta) są próbą uniknięcia 
te j konsekw encji.

5), 6) — K ierunki psychologizujące w ontologji nży-
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w a ją  jako  k ry te rju m  rzeczywistości przedm iotów  5) wzglę
dnej niezmienności i częstości występowania pewnych kom
pleksów wrażeniowych (Hume, Treatise on human naturę 
tł. Lipps str. 295 i n.). — K ry terjum  to nie pozw ala na jedno
znaczną odpowiedź w każdym  konkretnym  w ypadku gdyż 
zarówno niezmienność jak  i częstość w ystępow ania są tylko 
względne, zależą więc od przedm iotów, z którem i dokonano 
porównania. Ponadto spraw dzian ten w prow adza ju ż  pew ną 
w ypracow aną teo rję  ontologiczną (konscjencjonalizm : 
wszystko cokolwiek istnieje, jest treścią pew nej świado
mości).

K ry terjum  6) uznające za rzeczywiste tylko- przedm ioty 
zależne pomiędzy sobą, a niezależne od t. zw. grupy  jaźn io
w ej, je st przeniesieniem  k ry terjum  1) w sferę psycholog!-• 
żującej ontologji. Przem aw iają więc przeciw ko niemu te 
same argum enty, Co przeciw  tamtemu m utatis mutandis, 
a nadto ta  okoliczność, że w prowadza ono niepotrzebnie 
zbyt w iele założeń metafizycznych.

7) — K ryterjum , za którem  oświadcza się w literaturze 
filozoficznej polskiej K o t a r b i ń s k i  (Przegląd filoz. 1920:
W spraw ie istnienia przedm iotów  idealnych) odróżnia 
przedm ioty rzeczywiste od innych na te j podstawie, że 
pierw sze m ają określone miejsce w przestrzeni i w czasie, 
a drugie nie. — K ry terjum  to w ykazu je m. zd. cechy uży
teczności zasadzające się w możliwie m alej ilości założeń 
i możliwie, jednoznacznem określeniu, dającełn w każdym 
w ypadku konkretnym  jedną tylko odpowiedź. Naukowa 
filozofja nie wymaga zresztą obecnie przynajm niej; tak  
znacznej ścisłości by różnice zachodzące pomiędzy prze
strzenią euklidesową a nie-euklidesowem i lub m iędzy cza
sem absolutnym  Newtona a czasem względnym Minkow- 
skiego i Einsteina, dały się odczuć przy rozstrzyganiu rże1 
czywistości lub nierzeczywistości jakiegoś konkretnego 
przedm iotu. Chodzi bowiem zasadniczo o to. czy dany 
przedm iot ma własności przestrzenne i czasowe (,.miejsce 
w czasie").

Przeciw  powyższemu k ry te rju m  7) można jednak  p rz y 
toczyć ważki zarzut. Jeśli bowiem istn ieją  nieprzestrźenne 
przedm ioty psychologji (np. uczucia), choć dające się p rzy 
porządkow ać pew nym  przedmiotom przestrzennym  (órga1 
niżm y żyjące) i m ające określone m iejsce w czasie, to nie 
ma dostatecznej podstawy, by  odmówić im rzeczywistości 
jedyn ie  dlatego, że są same przez się nieprzestrzenne. i

8) — Dlatego też wydaje się nam najlepszem przyjęcie’ 
samego kryterjum cżasowości. To, co się da umieścić w okre- 
śłonem miejscu szeregu czasowego, to jest rzeczywiste ■ 
i tylko _ to jest rzeczywiste, ściślej, wyrazić to m ożńa:' 
Przedmiot jest rzeczywisty, gdy sąd orzekający, że przed
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miot ten znajdu je  się w określonem  m iejscu szeregu cza
sowego, je st praw dziw y i ty lko wówczas dany przedm iot 
jeśt rzeczywisty.

W obrębie tak  po ję tej rzeczywistości osobną dziedzinę 
stanowią przedm ioty przestrzenne tj. św iat p rzyrody  ma- 
te rja ln e j m artw ej (przedm ioty fizyki i chemji) i żywej 
(przedm ioty biolog ji). Świat (m. i. nieprzestrzennych) przed
miotów psychologji da się przyporządkow ać pew nym  przed
miotom przestrzennym (organizmom żywym) w ten sposób, 
że dane konkretne w rażenie czy uczucie, da się przypo
rządkow ać jednem u i ty lko  jednem u organizmowi. Nadto 
przyporządkow ane danem u organizmowi przedm ioty psy
chologji tw orzą kompleks, w k tórym  nie w ystępu ją  takież 
przedm ioty przyporządkow ane innym  organizmom, t. j. 
m oje bezpośrednie dane nie są takierT  dla kogoś innego.

Szereg czasowy obejm uje zarówno .viat przedm iotów
i przebiegów  m aterjalno-przestrzennyc- ja k  i św iat (m. i.
n ieprzestrzennych) doznań psychicznyc W tym  zw iązku
zaznaczyć w ypada, że użycie czasu jako  k ry te rju m  rzeczy
wistości, nie przesądza zupełnie zagadnienia ontologicznego, 
czy samo następstwo zjaw isk, a więc czy sam szereg cza
sowy je s t czemś realnem, czy też może złudą w yw ołaną 
specyficzną stru k tu rą  naszej świadomości.

JDla odgraniczenia sfery  rzeczywistości przy ję liśm y 
k ry te rju m  czasowości. Co zatem nie ma m iejsca w  szeregu 
czasowym, to nie je st rzeczywiste. A zatem przedm ioty m a
tem atyki i logiki, tw ory  takie ja k  np. liczby i stosunki 
m iędzy niemi, nie są rzeczywiste. Czy tem  samem nie 
istn ieją?

Pojęcie istnienia (egzystencji) je st szersze co do za
kresu od pojęcia rzeczywistości. W szystkie bowiem nrzed- 
m ioty rzeczywiste istn ie ją  — nie każdy jednak  przedm iot 
is tn iejący  je s t rzeczywisty. Istn ie ją  wszelkie przedm ioty 
m atem atyki i logiki, jeżeli są niesprzeczne, do sprzeczności 
w obrębie danego system u nie prow adzą i w  danym  system ie 
dedukcyjnym  się zaw ierają  (por. A jdukiew icz: Z metodo- 
logji nauk dedukcyjnych, 1921, str. 55 i n.). Przedm ioty te 
jednak  nie są rzeczywiste. To ostatnie m atem atyczne po- 
jęcie^ istnienia (egzystencji) p rzy jm ujem y w brew  B. R u s- 
s e l F o w i  (Einfiihrung in die math. Philosophie, tł. niem. 
str. 140).

IV. CZY NORMY PRAWNE SĄ RZECZYWISTE?

Jako norm y stanow ią one wy po sędzi posiadające 
pew ien swoisty sens. Na w ypowiedzi zas sk łada ją  się trzy  
czynn ik i:
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1) pew ne realne słowa wypowiedziane, gesty lub 
m im ika;

2) rów nie realne przebiegi psychiczne, a więc faktyczne 
uczucia, myśli Czy postanow ienia w ypow iadającego — i

3) sens zw iązany z daną wypowiedzią, na k tó re w ska
zu ją  symbole tj. czynnik pod 1).

W ypowiedzi można rozpatryw ać jako  czvnności czy 
przebiegi, a wówczas sens (czynnik 3) zlewa się razem z psy
chicznym aktem  pom yślenia (czynnik 2) jako  sens fak
tycznie przez w ypow iadającego pomyślany.

G dy jednak  rozpatru jem y w ypowiedzi jako  wytwory, 
wówczas sens faktycznie przez wypowiadającego po
m yślany cofa się na plan dalszy, a rozstrzygającą rolę od
g ry w ają  same symbole (czynnik 1) i społecznie (konwen
cjonalnie) z niemi zw iązany sens czyli znaczenie (czynnik
3). N iew ątpliw ie symbole nie posiadają zupełnie ściśle 
określonych znaczeń, tak, że przez nowe ich zestawienie 
można znaczenie ich przesuw ać i w yrażać nowe pojęcia 
i myśli. Nie znamy bezpośrednio myśli w ypow iadającego 
a więc i faktycznie pomyślanego sensu danej wypowiedzi, 
ja k  wogóle żadnych cudzych faktów  psychicznych. O tem, 
że zachodzi różnica między sensem faktycznie przez w ypo
w iadającego pomyślanym, a sensem, k tó ry  łączą postronni 
z daną w ypowiedzią — przekonują nas liczne nieporozu
mienia życia potocznego i naukowego. Jeśli zaś od w ypo
wiedzi słownych przejdziem y do pisanych tj. wypowiedzi, 
k tórych symbole trw a ją  czas z góry nieoznaczony po za
kończeniu czynności w ypowiadającego, wówczas różnica 
m iędzy psychicznym  aktem  pom yślenia pewnego sensu 
(treści) przez w ypow iadającego, a sensem związanym  
objektyw nie z samemi symbolami w ystępuje w  całej pełni.

Łatwo tu  o przykłady. K r a s i ń s k i  pisząc swą Nie- 
boską Komedję, uw ażał ją  za pełną energ ji apologję 
Kościoła i arystokracji. Wiadomo zaś, że sam utw ór posiada 
treść daleko głębszą i m niej „p a rty jn ą“. Każdy praw nik 
cyw ilista wie, że zdania współtw órców kodeksu danego nie 
są bezwzględnie trafne, gdy chodzi o in terp re tację  jego po
stanowień. Posiada on bowiem swój własny sens, którego 
u sta len ie  jest w łaśnie rzeczą praw ników  interpretatorów .

Sens wypowiedzi takich odrywa się od myśli faktycznej 
autora czy autorów i różni się od niej często bardzo znacznie. 
Zawsze jednak  naw et tam, gdzie różnic niema, musimy roz
różnić fakt pom yślenia pewnego sensu od samego tego 
sensu (treści pom yślanej).

Fak t pomyślenia jako  przebieg dokonyw ający się 
w_ pewnym  określonym  czasie, uznać należy za rzeczy
wisty. Samego sensu (treści pom yślanej) w  żadnym  określo
nym  punkcie, czy też odcinku szeregu czasowego umieścić
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nie m ożna, sens ten  w ięc n ie n a leży , do św ia ta  rzeczyw i
stego. M ożna go ty lk o  p rzypo rządkow ać  pew nym  p rze d 
miotom realnym , a m ianow icie danym  symbolom .

Przedm iotem  idea lnym  będziem y nazyw ać tak i p rzed 
m iot, k tó rego  w szystk ie  sk ładn ik i, są n ierzeczyw iste  w  na- 
szem znaczeniu  lub też, k tó rego  sk ładn ik i rzeczyw iste  m ają  
w y łączn ie  c h a ra k te r  sym bolów  tj. znaczą p ew ną treść  po
m yślaną.

G dy tę de fin ic ję  p rzy jm iem y, w ów czas w ypadn ie  uznać* 
w ypow iedzi ro zp a try w an e  jak o  wytwory (a nie ja k o  p rze
biegi) za p rzedm io ty  idealne.

Poniew aż o norm ach  p raw n y ch  w iem y, że jak o  no rm y  
są w ypow iedziam i, w ięc i one są p rzedm io tam i idealnym i.

N orm y p raw n e  są to, ja k  w iem y, no rm y  w zględne, 
a  w iec uzasadn ien ie  obow iązyw ania  ich odw ołp je  się do 
is tn ien ia  pew nych fak tów  no rm atyw nych . Pom inięcie tych. 
fak tów  no rm atyw nych  przez t. zw. czystą  nau k ę  p raw a 
(reine R echtslehre) odb iera  te jż e  nauce  w ogóle c h a ra k te r  
n auk i o p raw ie  w  znaczeniu  tra d y c y jn e m  i w  znaczen iu  
tu ta j  p rzez  nas przyjętem u

1) Jako  no rm y  w zględne obowiązujące, m ają  no rm y  
p raw ne  e x  defin itione  zapew nione istn ien ie  tych fak tów  
no rm aty w n y ch  tj.  sądy  o is tn ien iu  ty ch  fak tów  są p ra w 
dziw e.

O ja k ie ż  w ięc fakty chodzi?
a) P rzedew szystk iem  o fak ty  wyraźnego ustanow ien ia  

norm  tych , a w ięc o pew ne p rzeb ieg i społeczne. Na fak t w y 
raźnego ustanow ien ia  no rm y  sk łada  się zarów no w ypow ie
dzenie pew nych  słów. w yp isan ie  ich lub  inne znaki (gesty, 
m im ika) a w ięc pew ne przebieg i fizyczne ja k  i to w arzy 
szące tym  znakom  przeb ieg i psychiczne (w yobrażenia, 
uczucia i postanow ienia) osób d a jący ch  te  znaki. Są to 
w szystko  z jaw isk a  rzeczywiste. Ponadto  je d n a k  sk ła d a ją  
się na tak i a k t ustanow ien ia  pew ne znaczenia (sensy) w ypo
w iedzianych  słów  lub inacze j w yrażonych  znaków , a w ięc 
p rzedm io ty  n ierzeczyw iste . Nie m ożna ich sprow adzić do 
w yobrażeń , czy też m yśli osób. od k tó ry c h  pochodzą znaki, 
gdyż zdarza  się często, że tw ó rca  norm y, jeśli je s t  naw et 
jed n o s tk ą  (tj. je że li norm a nie pochodzi ze zbiorow ego 
ak tu  ustanow ienia) \y sku tek  np. przem ów ienia  się, czy też 
b łędu  w  pisaniu , w yraża  co innego, niż. rzeczy w iście posta
nowił,*), a gdy  m am y do czyn ien ia  ze zbiorem  w iększej 
ilości q sób ,. k tó re  w sp ó łd z ia ła ją  w  ustanow ien iu  d a n e j 
norm y, w ów czas badan ie  „rzeczywistej woli ustawodawcy “

*), Por. wyczerpujące uwagi prof. Gołąba: Konieczne sprostowa
nia w dziedzinie nauki o działaniach prawnych. — Czas. pr. i ekon 
1920, str. 21 i a.



sta je  się zupełnie złud nem i jedyn ie  oparcie się o w e
w nętrzną praw idłow ość logiczną treści oznaczonych przez 
symbołe, a więc sposób postępow ania zupełnie niepsycholo- 
giczny, pozwala na popraw ną in terp re tację  danej normy.

b) Nadto napotykam y fak ty  norm atyw ne, na k tó re po
w ołuje się uzasadnienie norm t. zw. prawa zwyczajowego. 
Są to. ja k  się w yraża teo rja  rom anistyczna, usus diuturnus 
i opinio necessitatis. Usus d iuturnus są to fak ty  przestrze
gania w postępow aniu przez ludzi danego społeczeństwa 
pew nych określonych norm, a raczej fak ty  zachowyw ania 
się członków danego społeczeństwa w podobnych sytuacjach 
w pewien określony sposób. Opinio necessitatis je st to fak 
tycznie wśród członków danej grupy społecznej panujące 
przekonanie o obowiązywaniu danej norm y, a Avięc pew na 
całość rzeczyw istych przebiegów  psychicznych i dyspozy- 
cyj do nich wiodących.

Przestrzeganie danej norm y przez przodków czy też 
obecnie przez członków pew nych zawodów, jak  również 
społeczne przekonanie o ich charakterze obowiązującym , 
są to fak ty  rzeczywiste, k tó re  dadzą się stw ierdzić z dosta
teczną naukow ą precyzją.

2) Norm y w szystkie odnoszą się in tencjonalnie do po
stępowania, w ym agają pew nych działań jako  obow iązują
cych, odnoszą się zatem do przedm iotów (przebiegów) psy
chofizycznych, a więc rzeczywistych. Z te j cechy norm  w y
nika niemożliwość konstruow ania norm o normach i przez 
to| logiczna teorja typów do norm nie da się stosować. 
Zawsze bowiem norm y dotyczą obowiązku rzeczywistego 
postępowania w pew ien sposób; mogą więc istnieć w praw 
dzie norm y o ustanawianiu norm, lecz nigdy wprost
0 normach.

3) Normy praw ne grożą sankcją w ykonyw aną w im ie
niu grupy społecznej przez organ tejże, a więc sankcją 
pew nych tw orów  społecznych o charakterze mitologicznie 
mieszanym, reałno-egzystencjonalnym .

4) Często norm y praw ne zaw ierają postanow ienia ogra
niczające obowiązywanie do pewnego ie ry to rjum  (np. pań
stwa lub jego części) lub też do pewnego okresu czasu (np. 
na przeciąg k ilku  lat).

Od norm  etyki absolutnej odróżnia norm y praw ne oko
liczność opisana pod 1) (normom praw nym  jako  obowiązu
jącym  odpow iadają istniejące realne łub mieszane (spo
łeczne) fakty, na k tórych  opiera się uzasadnienie obowiązy
wania tych norm), pod 3) (zaw ierają sankcję i pod 4) (obo
w iązyw anie ich je st ograniczone zw ykle w przestrzeni
1 w czasie). Żadna z tych okoliczności nie zachodzi, gdy 
mowa o normach etyki absolutnej.

Jedynie in tencjonalny  charak ter zwrócony ku real



nem u postępow aniu  ludzkiem u (2) je s t  w spó lny  norm om  
p raw n y m  i norm om  e ty k i abso lu tnej.

P rzedm iotam i norm  p raw n y ch  są rea ln e  przebieg i, 
a  m ianow icie zachow anie się organizm ów  p osiada jących  
życie psychiczne lub  przedm iotów , k tó ry m  psych ikę  p rz y 
p isu jem y . Ja k  ju ż  w  ciągu poprzedn ich  rozw ażań  pod
kreślono, m ożem y je d n a k  sóns norm  ja k o  sw oistych  w ypo
wiedzi. odróżnić od przedmiotu ty ch  norm . To samo m ożna 
zrobić, gdy  chodzi o sens tw ierdzeń  m atem atycznych  i lo
gicznych. O  sensach m ożem y w ydaw ać sądy  w yższego 
rzędu. Są to t. zw. sądy o sądach lub sąd y  o normach. W  są
dach tego rodza ju  p rzedm iotam i są sensy  sądów , czy  też 
norm  niższego rzędu. N ależy  je d n a k  ściśle rozróżn iać tak ie  
p rzedm io ty  rzędu  w yższego od p rzedm io tów  sądów  m ate
m aty k i i logiki, o k tó ry ch  poprzedn io  b y ła  m owa, zw anych  
w te o r j i  typów  R ussella indyw iduam i. W sku tek  m ożności 
fo rm ułow ania  sądów  o sądach, czy też  norm ach, sądów
0 sądach  o sądach czy  też  norm ach itd. is tn ie ją  p rzedm io ty  
n ieogran iczonej w  zasadzie ilości rzędów . Zaznaczyliśm y 
już, że jed y n ie  norm  o norm ach form ułow ać sensow nie nie 
można.

Te rozw ażan ia  b y ły  konieczne, by  w ykazać, że p rzed 
m iotów  m atem atyk i i log ik i nie m ożna staw iać na jed n y m  
poziom ie z p rzedm iotam i praw oznaw stw a. Te osta tn ie  bo
w iem  są pew nym i sensami w ypow iedzi, na leżą  w ięc do 
rzędu  drugiego, gdy  p rzedm io ty  m atem aty k i nie są sensam i 
pew nych  w ypow iedzi, lecz przedm iotam i p ierw szego  rzędu  
(„indyw iduam i").

Jeśli w ięc naw et p rzy jm iem y, że p rzedm io ty  logiki
1 m atem atyk i is tn ie ją  n iezależn ie  od fu n k c ji m yślen ia, oczy
w iście zaw sze ty lk o  re la ty w n ie  ze w zględu  n a  d an v  system  
m atem atyk i czv logiki, to sp raw a tak iegoż is tn ien ia  p rze d 
m iotów  p raw oznaw stw a pozostanie na  raz ie  n ie ro zs trzy 
gnięta.

Chodzi bow iem  o to, czy istnienie sensów  w ypow iedzi, 
n iezależn ie  od ich pom yślenia, da się p rzy ją ć , czy nie. C zy  
więc, je ś li kilka osób w y d a je  sądy  o sensie pew nej w y p o 
w iedzi, w ów czas k ażd y  m yśli o innym  przedm iocie, czy też  
każd y  o tem  samem. P rz y ję c ie  p ie rw sze j ew entualności 
prow adzi do w niosku, że wszelkie porozumienie się między 
ludźmi jest ściśle biorąc niemożliwe, a w  n a jlep szy m  razie, 
gdy  odchylen ia  m iędz^  pom yślanym i p rzez  różnych  ludzi 
sensam i są nie w ielk ie , p o w sta je  złudzenie, że ludzie ci 
naw zajem  się rozum ieją  i m yślą  o tem  samem...

W ydaje  się nam , że tu ta j  zachodzi p rzypo rządkow an ie  
w ie lo jednoznaczne (,,mane-one“) pom iędzy  szeregiem  p sy 
chicznych  ak tów  sądzenia  z je d n e j strony , a jed n y m  i ty lko
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jednym  przedmiotem, k tórym  jest sens rozoatryw anej przez 
danych ludzi wypowiedzi.

Tak więc dochodzimy do wniosku, że również i sensom 
wypowiedzi, a zatem i sensom norm  praw nych nie można 
odmówić bytu  egzystenejonałnego.

Ponieważ w iem y już, że sensy norm praw nych czyli, 
w yrażając  się m niej ściśle, norm y praw ne są przedm iotami 
rzędu wyższego niż rzeczywistość, która je st ich przedm io
tem, a wiadomo nam również, że stosunek jak i zachodzi 
m iędzy normami praw nem i, a rzeczywistością, nie jest sto
sunkiem  praw dy lub fałszu, lecz stosunkiem  obowiązywania 
lub nie obowiązywania — przeto nie zdziwi nas, gdy stw ier
dzimy, że prawidłowość panująca w obrębie norm praw
nych, nie pokrywa się zupełnie z prawidłowością rzeczywi
stej przyrody. Np. w dziedzinie norm  praw nych spotykam y 
sku tk i praw ne, k tó re przeniesione analogicznie w dziedzinę 
przyrodniczą m usielibyśm y nazwać cudam i: np. w brew  za
sadzie przyrodniczej facia infecta fieri non possunt, unie
w ażnienie m ałżeństw a wedle § 98 austr. u. c. działa ex tunc: 
lub też w brew  przyrodniczej zasadzie zachowania energ ji 
i sform ułow anej w praw ie rzym skiem  w duchu praw a n a
tu ry  parem  ji: nemo in alium plus iuris transferre potest 
quam ipse habet,w myśl § 367, 456 austr. u. c. można nabyć 
w sposób pochodny w ięcej upraw nień, niż posiadał po
przednik.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Na postawione 
w ty tu le  pytanie daliśmy w ciągu powyższych rozw ażań od
powiedź te j treści, że norm y praw ne, rozważane jako 
wytwory, nie są przedm iotam i rzeczywistemi, a posiadają 
byt egzystencjonalny i to nie pierwszego rzędu, lecz d ru 
giego rzędu, lecz o ty le swoisty, że między normami praw
nemi, a rzeczywistością zachodzą (opisane powyżej) sto
sunki następujące:

1) normom praw nym  odpow iadają istniejące społeczne 
fak ty  norm atyw ne;

2) norm y praw ne odnoszą się do realnych działań 
(ludzkich);

3) norm y praw ne obow iązują zw ykle w ograniczonej 
przestrzeni i w określonym  czasie. W konkluzji tedy  zda
jem y sobie spraw ę z tego, że zagadnienie nasze rozw aża
liśmy z punktu  w idzenia ontołogji, posługując się logi
styczną te o rją  typów, a nie ze stanow iska socjologicznego. 
Te same bowiem norm y praw ne rozważane nie jako  w y
tw ory. lecz jak o  społeczne przebiegi (społeczne ak ty  usta
naw iania norm, w ypełniania i przekraczania norm) okażą 
się tworami posiadającem i rów ny wszelkim innym  przed
miotom społecznym byt, a więc byt ontologicznie mieszany, 
gdyż sk ładają  się na nie elem enty częścią rzeczywiste, 
częścią zaś idealne.



W  kwesfji przestępności spędzenia płodu,
Istnieje wielka rozbieżność pojęć i sądów, jeśli chodzi 

o uznanie karalności spędzenia płodu. Rozstrzygnięcie te j 
kwestji jest bardzo trudne, gdyż w grę Wchodzi szereg 
względów, zarówno n a tu ry  społecznej, ja k  etycznej. Nie
poślednią rolę odgrywa tu  także tradycja  z zakorzenionemi 
odwiecznie pojęciami oraz interes państwa, o którego oby
wateli chodzi.

Problem ten należy dzisiaj do najbardziej spornych tak 
w praw ie ja k  w  medycynie, co je st następstw em  historycz
nego kształtow ania sic tego pojęcia jako ciężkiego przestęp
stwa kryminalnego. Z drugiej jednak strony współczesne 
prądy  praw ne, społeczne i filozoficzne uderza ją  z w ielką 
siłą o podstaw y względnie m otyw y karalności tego działa
nia. Coraz częściej da ją  się słyszeć głosy, że karalność spę
dzenia płodu je s t dzisiaj anachronizm em  nie dającym  się 
uspraw iedliw ić, że przeciwnie, godzi ona w in teresy  pań
stwa i społeczeństwa. Głosy te są wyrazem opinji nie w y
łącznie poszczególnych osób, lecz także szeregu poważnych 
ugrupowań, zawodowych praw ników  i lekarzy, które w dal
szym ciągu postaram się przedstawić.

Śledząc historyczny rozw ój tego przestępstwa widzimy 
że spędzenie płodu było w różnych czasach w poszczegól
nych ustawodawstwach rozmaicie traktowane. *)

W G recji starożytnej i w republikańskim  Rzymie nie 
było ono wogóle karane, jako  przestępstw o wprowadzone 
zostało poraź pierwszy do kodyfikacji Justyniana. Prawo 
germańskie znało spędzenie płodu jedynie w postaci uszko
dzenia ciała zadanego kobiecie ciężarnej, i tylko wówcza* 
ulegało ono ukaraniu. Dopiero praw o kanoniczne w ystępuje 
poraź pierwszy w sposób zdecydowany w obronie płodu, 
a jako  motyw podaje to, że przez spędzenie płodu pozba
wia się go koniecznego dla zbawienia duszy chrztu. Od te j

DR.  NORBERT KNOEBEL (Kraków).

*) Uwagi o h istorycznym  rozw oju teg'o przestępstw a p rzedsta
wiam na podstaw ie cennych p rąc prof. D ra S tefana G lasera ..K ilka 
uwag' o spędzeniu płodu, że stanow iska p raw a karnego" W arszaw a
1927 i H en ryka S trasm ana . Przestępstw o p rze rw an ia  ciąży" W arsza
wa 1928. P race  te obok studjów  prof. Grzywo-Dąbrowskiego i prof. 
Wachholza są najnow szem i pub likacjam i z te j dziedziny w lite ra tu rze  
p raw niczej polskiej. — W lite ra tu rze  pow szechnej zaś m ożem y się 
poszczjcic niepospolitą osta tn ią pub likacją  Boya-Żeleńskiego: ..Piekło 
kobiet" (W ydawnictwo „Alfa** 1930).
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bezwzględnej zasady były jednak i w prawie kanonicznem 
liczne w yjątki i ograniczenia z powodu rozróżniania między 
foetus anim atus i non animatus, t. j. płodem nieu.duchowio- 
nym a uduchowionym, który rozpoczynał się dopiero w 80 
dni po zapłodnieniu. Spędzenie dokonane przed tym  term i
nem nie było uw ażane za zabójstwo. Nowy atoli Corpus 
iuris Can. z 27. V. 1917 nie czyni już tego rozróżnienia 
i uznaje zawsze spędzenie płodu za dełikt przeciw życiu.

Ten kanoniczny punk t w idzenia przy jęła Carolina dla 
celów swej polityki państwowej, znanej dzisiaj pod nazw ą 
polityki populacyjnej, w imię interesów państw a zaintere
sowanego w jak  najw iększej ilości urodzeń dostarczającycb 
mu żołnierzy i podatników.

Odtąd ten wzgląd decyduje o karalności tego przestęp
stwa we wszystkich usta woda wsi wacb. Interes państw a tak  
dalece góruje nad interesem i losem poszczególnych obywa
teli, że przestępstwo to przez długie wieki karane jest 
śmiercią, a celem utrw alenia w społeczeństwie: poczucia 
przestępności tego czynu zmobilizowano zarówno Kościół, 
jak  i naukę, medycynę, ekonomję i statystykę, które m iały 
wykazać, jak  bardzo groźnem dla społeczeństwa i państw a 
jest spędzenie płodu.

Z nastaniem epoki oświecenia dał się zauważyć; i w tym  
kierunku pewien prąd reformatorski, zm ierzający do zła
godzenia kar za spędzenie płodu.

Pod w pływ em  filozofów XVIII w ieku, filozofów hum a
nitaryzmu. prąd ten znów się ożywił, bez większych jednak 
pozytywnych śladów w ustaw ach karnych, które praw ie 
bez w yjątku  trak tu ją  po dzień dzisiejszy spędzenie, jako 
przestępstwo zagrożone surową karą, zarówno po stronie 
osób trzecich, jak  i samej matki.

Ten stan rzeczy zmienił się jednak zasadniczo w ostat
nich lajacli. Coraz częściej poczęły odzywać się głosy do
m agające się zupełnego uchylenia karalności tego czynu, 
lub przynajm niej, dopuszczenia odstępstwa od zasady bez
względnej karalności, w w ypadkach tzw. wskazań lekar
skich, praw nych i socjalnych. Hasła te zyskały dzisiaj po
wszechne praw o obywatelstwa. Idea bezwzględnej kara l
ności spędzenia płodu jest już  całkowicie zarzucona, a w al
ka toczy się jedynie miedzy zwolennikami zupełnego uchy
lenia karalności, a propagatoram i zasadniczej karalności, 
uw zględniającej równocześnie szereg okoliczności w yłącza
jących bezprawność czynu. Zwolennicy bezwzględnej ka
ralności spędzenia płodu są dzisiaj w rozsypce, a kardy 
nalne ich argumenty, zaczerpnięte z tez polityki populacyj
nej, jakoby warunki, polityczne i gospodarcze państw a za
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leżały od potrzebnej liczby przyrostu zaludnienia, poprostu 
zbankrutowały. O kazało się bowiem, że w k ra ju  o n a j
większej liczbie urodzeń, w Ameryce, liczba spędzeń płodu 
jest też rekordową, najw yższą na świecie. Zrozumiano, że 
państwo jest zainteresowane nie w dużej liczbie urodzeń, 
lecz jedynie w liczbie odchowanych i zdrow ych dzieci, 
bo te  tylko stanow ią o jego sile i potędze, a  prze
ciwnie zbyt w ielka liczba urodzeń powoduje tylko proleta- 
ryzację społeczeństwa, choroby i wzrost przestępców.

Dlatego też w H olandji, a więc w k ra ju  o w ybitnej 
kulturze państw ow ej i społecznej, istn ie ją  specjalne insty 
tuc je  społeczne uśw iadam iające kobiety o m etodach chro
nienia sic przed ciążą, w A nglji zaś Izba Lordów wezw ała 
rząd w roku 1928 do usunięcia zakazu, k tó ry  wprzód zabra
niał instytucjom  społecznym podobnego uświadamiania. 
Zrozumiano w końcu ,,że charak ter obyw atela państw a nie 
może i nie powinien w chłaniać całkowicie jednostki ludz
k ie j jako  tak iej, i czynić z niej narzędzie dla osiągnięcia 
m niej lub w ięcej rozum nych celów państw ow ych' (G l a 
s e r  cit. op. str 38) i dlatego nikt, żadne państw o nie może 
zmuszać bezwzględnie matki do rodzenia, choćby chodziło 
o płód poczęty w skutek np. zgwałcenia.

W praw dzie bronią jeszcze ostatni M ohikanie zasady 
bezw zględnej karalności tego czynu i a taku ją , nieraz bar
dzo nam iętnie, obóz przeciw ny (v. a rty k u ł prezesa Fleszyń- 
skiego w „Głosie Sądownictwa1"), należą ju ż  jednak  do 
przeszłości i trad y c ji i żaden prawodawca, z w yjątk iem  no
wego p ro jek tu  faszystowskiego kodeksu karnego, a rgu 
m entów ich w ięcej nie uwzględnia. Jedynie we Włoszech 
now y p ro jek t stara się zrealizować faszystow ską zasadę: 
prolificare e yerbo fascista, — płodzenie jest słowem fa- 
szystowskiem, a od pomyślnego rozw iązania tego problem u 
spodziewa się Mussolini w zrostu potęgi now ej lta lji. Lecz 
w łaśnie przykład nowoczesnych Włoch w ykazu je n a jw y 
raźniej, że w szelka w alka państw a w~ tym  k ie runku  jest 
w alką z w iatrakam i.

Liczba bowiem urodzeń we Włoszech w ostatnich la 
tach spadła, i to mimo w szystkich istn iejących już  zaka
zów. zapobiegająych nietylko przerw aniu  ciąży, lecz także 
w prow adzeniu w obrót handlow y i sprzedaży środków, za-

Kobiegających zapłodnieniu. — „Sypialnie nie chcą słuchać 
fussołiniego“ ja k  się dowcipnie w yraził pew ien dzienni

karz, a społeczeństwo włoskie nie chce się dać zepchnąć 
do roli reproduktorów  i samic.

P rzypatrzm y się teraz argum entacji zw olenników cał
kow ite j bezkarności omawianego czynu, względnie obozu 
oświadczającego się za utrzym aniem  w zględnej karalności 
czynu, z odstąpieniem  od niej w pew nych w ypadkach, na



zwanych „wskazaniam i" praw nem i. lekarskiem i i so- 
ejalnem i.

Tw ierdzą ci ostatni, że spędzenie płodu przedstaw ia 
niebezpieczeństw o z uwagi na stan zdrow ia narodu, ponie
waż pozostawia ono zawsze głębokie ślady chorobowe 
u matki. Nie są tu  również obojętne — ich zdaniem — za
dania w ychowawcze i um oralniające ustaw y karnej, k tó ra  
dlatego też nie może legalizować czynów przeciw nych na
turze, i podstaw ow ej insty tucji społecznej t. j. małżeństwu, 
jako  urządzeniu, którego pierw szym  celem jest utrzym anie 
rodzaju  ludzkiego. Przez uchylenie karalności spędzenia 
płodu zm niejszyłoby się poszanowanie życia ludzkiego wo- 
góle. Z tych zasadniczych przyczyn sprzeciw iają się cał
kow ite j bezkarności spędzenia. Z d rug iej strony jednak, 
licząc się z wymogami codziennego życia, p ragną i ci naw et 
zw olennicy zasadniczej karalności spędzenia płodu, w pro
w adzić do ustaw y szereg pozytyw nych przyczyn, d la ja 
kich spędzenie winno być wolne od kary , a naw et w prost 
nakazane przez prawo.

Przyczyny te nazw ali „wskazaniam i" i dzielą je  na le
karskie, praw ne i społeczne. A więc w  pierw szym  rzędzie 
ma być spędzenie wolne n ie ty lko od kary , lecz wogóle od 
charak teru  bezprawia, gdy ma zapobiec niebezpieczeństw u 
dla życia, lub zdrow ia matki. Tego rodzaju  w ypadek prze
w iduje p ro jek t niem iecki w  par. 254. Ze względów praw 
nych, czyn nie może być bezpraw ny wówczas, gdy płód 
poczęty został w skutek  karygodnego działania, np. zgw ał
cenia, uw iedzenia do nierządu, kazirodztw a itd. W końcu 
ze względów socjalnych, nie można uznać za bezpraw ie 
spędzenia tam, gdzie urodzenie się dziecka zaciążyłoby 
zbytnio na rodzicach ze względu na ich w arunki m derja lne , 
zdrow otne itd. P rzyjście dziecka na św iat w taki w arun 
kach godzi bowiem równocześnie w in teresy  spoję zeństwa, 
skoro notoryczne jest, że z dzieci w ychow anych'' w  nędz
nych w arunkach w yrasta ją  przew ażnie albo ludzie chorzy, 
lub co gorsza przestępcy. Jedni zaś i d rudzy są ty lko cię
żarem dla społeczeństwa.1)

G łównym  dziś przedstaw icielem  powyższego k ie runku  
w literatu rze praw niczej polskiej je st prof. Dr. Stefan

j fN r .  1 - 2  _  G i O S P  I I A W A Sir H

*) W literaturze najnowszej sięgnięto już nawet — do wątpli
wego zd. naszein — projektu ustawowego unormowania dopuszczal
ności i sposobu zgładzania wszelkiego rodzaju t. zw. „balastowych*1 
istnień ludzkich w szczególności nieuleczalnie chorych umysłowo. 
Zob. K a r l  B i n d i n g  u. A l f r e d  H o c h e :  Die Freigabe der Ver- 
nichtung lebensunwerten Lebens. — Przyp. B,ed.
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G l a  s e r ,  k tóry  przedmiotowemu zagadnieniu poświęcił 
w iele źródłow ej pracy.

Natom iast zw olennicy całkow itej bezkarności spędze
nia dowodzą, że przedewszystkiem , sama powaga ustawy7 
żąda, by przepis o karalności spędzenia został z kodeksu 
usunięty. Ustawa w inna być respektow aną, zaś doświadcze
nie uczy, że karalność spędzenia jest fikcją. Liczby7 jak ie  
w tym  przedm iocie podaje prof. G r z y w o - D ą b r o w s k i  
(Czasopismo sądow o-lekarskie r. U Nr. 4 i „Głos sądownic
tw a" styczeń 1930) świadczą najdobitn iej o bankructw ie 
rep resji k a rn e j w stosunku do tych przestępstw . W W ar
szawie od roku 1918 do 1924 ze wszczętych o poronienie 229 
spraw, umorzono 59"/«. Zaś w spraw ach o poronienie, k tóre 
znalazły się na wokandzie w warszawskim  sądzie okręgo
wym zapadł w yrok uw alniający w 64%: W sądzie apelacy j
nym  w W arszawie w tym że samym czasokresie uniew innio
no 33.8°/<> oskarżonych o rozmyślne poronienie. C yfry  te 
świadczą o tem. ja k  trudno przychodzi samym sędziom 
zasądzić za to przestępstw o i jak  bardzo n iepopularny jest 
u nich przepis o karalności spędzenia płodu. W szak naw et 
dzieciobójstwo po porodzie popełnione zażywa w p ra k 
tyce — ja k  wiadomo — łagodnej, a naw et pobłażliw ej 
oceny. Z drugiej zaś strony ta znikoma ilość spraw  wszczę
tych w sądzie o poronienie. 229 w ypadków  od r. 1918 do 
1924, gdy w  jednym  roku liczba poronień w  sam ej W ar
szawie dosięga 20.000, w ykazuje, że lwia część poronień nie 
dochodzi nigdy do wiadomości sądu. i, że ofiarą tego p rze
pisu padają  jedynie kobiety najbiedniejsze, k tó re  szukają  
pomocy u znachorów i fuszerów -w ydrw igroszów ,co  z re 
guły  kończy się ich ciężkiem  kalectw em  lub śmiercią. Do
piero bowiem w tych w ypadkach spraw a dochodzi do sądu, 
tak  że w rezultacie najbiedniejsze te  kobiety poza kalec
twem  narażone są jeszcze na mękę postępowania karnego.

Liczby spędzeń w innych k rajach  są jeszcze większe. 
(W Niemczech około 400.000 rocznie, w Ameryce półn. 
około dwa mil jony  rocznie, w samym Nowym Yorku 80.000 
rocznie itd).

Ze względów politycznych potęga państw a w ym aga 
jedyn ie  dużej liczby dzieci zdrowych i odchowanych, co 
je s t możliwe tylko przy  odpow iedniej regulacji urodzeń. 
Państw o zainteresow ane jest jedyn ie w statystyce zm niej
szania się śmiertelności, a nie w bezwzględnie dużej liczbie 
urodzeń. P rzy  fatalnych w arunkach m ieszkaniowych w ięk
szości miast, przedew szystkiem  w Europie, w Polsce 
w  szczególności, w ielka liczba urodzeń oznacza ty lko  wzrost 
śmiertelności, nędzy i przestępczości, co szkodzi państw u 
i uszczupla jego potęgę. W zględy m ilitarne są tu  także 
obojętne, bo przedewszystkiem  ewentualność przyszłej



w ielkiej katastro fy  w ojennej, zdaje się być jeszcze dość 
odległą, pow tóre będzie to raczej w ojna mózgów i w yna
lazków, w k tó re j liczba żołnierzy będzie zgoła obojętną.

Zresztą i Kościół n ie uznaw ał za d z iec io b ó jczy n ię  n ie 
w iasty , k tó ra  sp row adza poron ien ie, zanim  dusza w stąp i 
w  ciało  (foetus non  form atus, inan im atus). Na te j  zasadzie 
też naw et n a jg o rliw si w y znaw cy  Kościoła dopuszczają  
spędzenia  w  p ierw szych  trzech  m iesiącach, k ied y  p łód nie 
je s t  jeszcze życiem  sam oistnem .

O ile chodzi o w zględy zdrowotne, to wobec w spół
czesnego stanu m edycyny i w arunków , w jak ich  ona pra
cuje, obawy o zdrowie m atki nie m ają żadnego uzasadnie
nia. Pow tóre przez zalegalizowanie spędzenia, zm niejsza 
się znacznie liczba śm iertelnych poronień, co się jasno tłu 
m aczy tem. że ja k  długo spędzenie je st poczytane za bez
praw ie. p rzeprow adzają je  w ukryciu  osoby niefachowe 
i w w arunkach  nieodpowiednich. I tak  w ykazu ją  liczby, 
że np. w Berlinie na 1000 poronień i porodów w latach 1922 
do 1924 było 11 do 14 w ypadków  śm iertelnych, natomiast 
w  Leningradzie, gdzie spędzenie je st ulega li zoWane, były  
w  tym  czasie ty lko 2 do 3 w ypadki śmierci ze spędzenia.

Bardzo w ażnym  je s t  też  zarzu t podniesiony  p rzez  zw o
lenn ików  całkow itego  usunięcia  tego p rzestępstw a , że ono 
je s t  w  istocie bardzo  „kastow e" i godzi jed y n ie  w  kob iety  
n a jb ied n ie jsze , n a jb a rd z ie j opuszczone i n ieszczęśliw e. Bo
gate  zn a jd ą  zaw sze pom oc lekarską  i o d b y w a ją  n ie raz  b a r 
dzo luksusow e poron ien ia  w sanato rjach ... B iedne zaś nie 
z n a jd u ją c  pom ocy w  K asach C horych . W szp ita lach  itd. 
w p a d a ją  w  sid ła  rozm aitych  znachorów  i p a rta cz y  i o k u 
p u ją  spędzenie  często chorobą, kalectw em , a naw et śm ier
cią.N adto  te  ty lk o  najn ieszczęśliw sze ko b ie ty  narażone  są 
n a  hańbę  i n iebezpieczeństw o sądow ego postępow ania  k a r 
nego. skoro  jed y n ie  w  w ypadkach  jask raw eg o  p a rtac tw a  
d o w iad u ją  się sądy  o spędzeniu  i p o c iąg a ją  w innych  do od
pow iedzialności.

Uw ażam , że m iedzy  zw olennikam i tego obozu, a zw o
lenn ikam i w a ru n k o w e j kara lności p rzy  uw zględn ien iu  
„w skazań", o k tó ry c h  poprzedn io  m ówiłem , w istocie rze 
czy  niem a dużej różnicy. ..W skazania" te  bow iem  w p ra k 
ty ce  zaw sze w y k lu czą  kara lność  czynu. N iem a zatem  ró ż
n ic y  co do isto ty  rzeczy, zachodzi ona tylko- co do form y. 
C i n a z y w a ją  rzecz po im ieniu i m ów ią poprosi u o u c h y 
leniu  karalności spędzenia, d ru d zy  z a trzy m u jąc  d la t r a 
d y c ji z a s a d ę karalności, jak o  firm ę, w  rzeczyw istości 
godzą się także  na' jej uchylenie, przynajmniej w  naj- 
częśtśżych. a n a jb a rd z ie j na uw zględn ien ie  zasłu g u jący ch ' 
w ypadkach .

O b se rw u jąc  rozw ój now oczesnego ustaw odaw stw a od



nośnie spędzenia płodu, zauważyć można, że porusza się 
on po lin ji całkowitego uchylenia karalności tego działania, 
oczywiście z w yjątk iem  Włoch, co się jednak  tłum aczy 
specyficznym i w arunkam i ustro jow ym i tego k raju . Poza 
kodeksem sowieckim, k tó ry  legalizuje spędzenie płodu do
konane przed upływem  trzech miesięcy trw ania ciąży w od
powiednich w arunkach i przez specjalistę, po tym  zaś cza
sie za zezwoleniem odpowiedniej kom isji, — na stanow isku 
bezkarności stoi p ro jek t kodeksu karnego norweskiego 
i kodeks k a rn y  estoński z 20 VI 1929, którego par. 193 sta
nowi, — że spędzenie płodu staje  się karalnem  (kara do 6 
miesięcy aresztu) w razie dokonania po upływ ie w ięcej niż 
trzech miesięcy od chwili poczęcia. Zabieg ten  w  obrębie 
trzech m iesięcy ciąży je st praw nie dozwolony, zabronione 
je s t jednak  w ykonanie go przez osoby nieupraw nione. 
W pow ojennej Austrji dotychczas nie przeprow adzono re 
form y starego kodeksu karnego. Złożony w parlam encie 
p ro jek t reform y tego kodeksu odnośnie spędzenia płodu, 
przew iduje rów nież zupełne uchylenie charak teru  bezpra
wia, o ile dokonano je  przed upływ em  trzech miesięcy od 
chw ili zajścia w ciążę. Natom iast p ro jek ty  niemieckiej re 
form y poruszają  się po lin ji „pomocy koniecznej" po ję te j 
bardzo szeroko, a uzasadniającej bezkarność czynu.

Zobaczymy obecnie, ja k  się ta  spraw a przedstaw ia 
w  Polsce.

W Państw ie naszem problem  ten je st szczególnie ak 
tualny. — Polska je st bowiem jednym  z na jbardzie j płod
nych narodów, skąd rocznie em igru ją  dziesiątki tysięcy 
bezrobotnych, nie mogąc znaleść p racy  w ojczyźnie, w 
k ra ju  zaś samym panu je  znaczne bezrobocie. Z drugiej 
strony jesteśm y w łaśnie w  dobie kodyfikacji własnego 
praw a karnego, m aterjalnego. Ł atw iej też je s t u nas stwo
rzyć coś nowego i oryginalnego, niźli w innych krajach , 
gdzie trzeba naprzód burzyć s ta ry  gmach tradycji, a do
piero na jego' gruzach budować nowy.

K omisja K odyfikacyjna, w  k tó re j ręce złożono ukształ
tow anie przyszłego kodeksu karnego, zajęła  zrazu wobec 
problem u spędzenia płodu stanowisko nieprzychylne, w y
chodząc z założenia bezwzględnej karalności czynu, a od
nośny art. 141 w  części szczególnej kodeksu karnego 
brzm iał:

„Kobieta, k tó ra  płód sw ój spędza lub pozwala na spę
dzenie go przez inną osobę, ulega karze w ięzienia do la t 
5-ciu“. — Art. 142 przew idyw ał k a ry  dla pomocników.

Po dziesięciu latach atoli K omisja K odyfikacyjna 
w drugiem  czytaniu p ro jek tu  zdecydowała się na częściową 
m odyfikację tych  postanow ień przez dodanie nowego a r 
tyku łu  142 a) Który brzmi:
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„Spraw ca czynu z art. 141, 142 nie ulega karze, jeśli 
zabieg był dokonany przez lekarza i przytem był konieczny 
ze względu na zdrowie matki, dobro rodziny lub ważny in
teres społeczny^.

O dstąpiła zatem Komisja Kod. od bezw zględnej kara - 
ności tego przestępstw a i p rzy ję ła  zasadę „w skazań .socjal
nych". Stanowisko je j  w porów naniu z pierw otnem  brzm ie
niem art. 141 jest o w iele łagodniejsze, bo art. 142 a) umoż
liwia w prak tyce  najszerszy liberalizm  w traktow aniu 
przestępstw  spędzenia płodu.

Czem się tłum aczy ta  zmiana stanow iska Komisji K o
dyfikacy jne j ? — O ddziałały tu bezw ątpienia nowe prądy 
i poglądy, k tóre poprzednio starałem  sic naszkicować, a któ
rych zew nętrznym i w yrazicielam i są nowe kodeksy Rosji. 
Estonji i N orwegji. O ddziałało niechybnie też stanowisko 
uczonych polskich ja k  prof. G laser i prof. Grzywo-D ąbrow- 
ski, k tó rzy  mimo znacznych naw et dość głębokich różnic 
w zapatryw aniach na ten problem, poddali stanowisko Ko- 
misji Kodyf. dosadnej kry tyce, ogniskując przeciw niemu 
szereg zasadniczych argum entów. A przemówiło też w resz
cie samo społeczeństwo polskie, trw ające  do niedaw na je
szcze w  głębokiej ap a tji względem omawianego tak  do
niosłego dlań zagadnienia.

D opiero ostatnio zabrali w te i spraw ie głos najpow aż
niejsi przedstaw iciele praw a i m edycyny i okazało się. że 
m iędzy stanowiskiem  Komisji K odyfikacyjnej, a powołaną 
fachową opin ją społeczeństwa zachodzi zasadniczy roz- 
dźwick, że społeczeństwo domaga się raczej całkowitego 
skreślenia z kodeksu karnego wszelkich postanowień 
o przerw aniu  ciąży, podobnie jak  się to ju ż  stało z prze
stępstwam i tego rodzaju, ja k  sodomia i homoseksualizm. 
Zbiorowym w yrazicielem  tej op in ji społeczeństwa stał się 
Drugi Zjazd prawników polskich odbyty w  W arszawie m ię
dzy 29/IX, a 2/X 1929 r. Zjazd ten nie powziął w praw dzie 
w te j spraw ie, jak  zresztą w żadnej innej formalnych 
uchwał, bo nie było głosowania i to stanowi znaczny tego 
Zjazdu minus, — odbyta jednak  na nim dyskusja na opra
cow any przez prof. G l a s e r a  tem at „Zagadnienie spędze
nia płodu w ustawodawstw ie nowoczesnem" ujaw niła w ła
ściwe stanowisko społeczeństwa polskiego.

Zasadniczą tezą prof. G lasera było utrzym anie kara l
ności spędzenia płodu, przy dopuszczeniu znacznych od
stępstw i odchyleń w wypadkach wskazań lekarskich, 
prawnych i socjalnych. W tych w ypadkach spędzenie płodu 
ma być niekaralne.

To stanow isko prof. G lasera znane było z dotychczaso
wych jego prac i przedstaw ia się jako  natu ra lne rozw inię
t e  i skrystalizow anie jego tez. W ielka natom iast niespo
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dziankę zgotowali dalsi mówcy Zjazdu, k tórzy  oświadczyli 
się w ręcz za całkow item  uchyleniem  tego przestępstw a 
w przyszłym  kodeksie polskim. W rzędzie tych rzeczników 
znalazły się em inentne osobistości ja k  b. prezes Sądu N aj
wyższego Mogilnicki. b. prezes Sądu apelacyjnego C zer
wi oski. prof. Dr. G rzywo-D ąbrow ski, już  od szeregu łat 
w alczący o uchylenie karalności tego przestępstw a a na
wet przedstaw iciele p ro ku ra tu ry  pp. w iceprokuratorzy 
K owerski i Grzybowski i sędzia dła nieletnich p. G rabiń
ska w ypow iedzieli sic w myśl w skazań referen ta  prof. Gla- 
sera. a więc za uchyleniem  w zasadniczych w ypadkach k a 
ralności spędzenia płodu.

Najwymownieszym tłumaczem panujących w te j m ie
rze w społeczeństwie poglądów stal się ostatnio Boy-Żeleń
ski. Poraź drugi w ystąpił on cło w alki o urzeczyw istnienie 
elem entarnych konieczności społecznych w dziedzinie p ra 
wa — po raz drugi od czasu jego słynnych „Dziewic kon
systorskich" poświęcił on swój w ielki ta len t pisarski, finezję 
d ja lek ty k i i ostrze iro n ji rozważaniu pilnych spraw  spo
łecznych. Gdy jednak  w „Dziewicach konsystorskich11 u j
muj e  on piekące zagadnienia rozwodów raczej pod kątem  
gryzącej iron ji i sarkazm u, to w ydane ostatnio1 „Piekło 
kobiet“ (wydawnictwo „Alfa" — W arszawa 1930) zawiera 
zwięzłą i rzeczową rekap itu lację  całokształtu zagadnienia 
karalności spędzenia płodu. Znać, że autor porusza bardzo 
mu bliski temat, że do walki sta je  n iety lko  Boy społecznik- 
refom ator, lecz także lekarz-fachowiec, p rze ję ty  głęboką 
troską o dobro swego społeczeństwa. Mówi do nas lekarz, 
k tó ry  naocznie przekonał się o nędzy tych tysięcy nieszczę
śliwych kobiet, nie mogących pozwolić sobie na zbytek 
luksusowych poronień w w ykw intnych sanatorjach i w pa
dających przeto w szpony partaczy, „bab11, i kalectw em  de
m onstrujących bezsensowe okrucieństwo odnośnych prze
pisów.

Dlatego też feljeiony  Boya zebrane w „Piekle kobiet11 
czy ta  się podobnie jak  Credego „Frauen in Not“, gdzie 
au to r walczy o analogiczną reform ę art. 218 niemieckiego 
kodeksu karnego. „Piekło kobiet11 to pow ażny i ciężki ak t 
oskarżenia przeciw ko społeczeństwu, k tóre nie umie bronić 
najżyw otniejszych swych praw , przeciw ko kobietom za ich 
niezrozum iałą apa tje  i milczenie, a nie m niej też przeciw  
samemu ustaw odaw cy polskiem u t. j. Komisji kodyfikacy j
nej. Sama Komisja K odyfikacyjna względnie je j członko
wie. są tu jednak  najm niej winni. Boy sam to w kcńcu 
uznaje  i poszczególnym je j członkom w ystaw ia świadectwo 
najlepszej woli i zrozum ienia now ych prądów. Jako ciało 
zbiorowe bowiem, Komisją K odyfikacyjna nie- może w ystą
pić zbyt radykalnie, nie może zerwać za jednym  zamachem
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wszelkich nici tradycji, związanych z tem  zagadnieniem, 
dopóki nie wie, że stoi za nią społeczeństwo i jego opinja. 
D latego też uważa Boy i to zupełnie słusznie, że g łos'decy
du jący  należy w  tym  w ypadku do samego społeczeństwa, 
i że w m iarę ja k  ono się wypowie, Komisja ukształtu je  
ostatecznie przepisy art. 141 i nast. kodeksu karnego, bo 
Komisja kod. nie może być bardziej radykalną  niż samo 
społeczeństwo i dlatego w pierw szym  rzędzie musi ona w y
czekać w ypow iedzenia się jego opinji.

W szelka tedy  kam panja prasowa, zarówno w czaso
pismach zawodowych ja k  i na łamach pism codziennych, 
je s t w tym w ypadku niezm iernie pożądaną, odtw orzy ona 
bowiem opinję najszerszych w arstw  społeczeństwa i umoż
liwi samej Komisji Kod. zajęcie odpowiedniego stanowiska.

Nie można bowiem przyjąć, by  w staw ienie cyt. art. 
142 a) do kodeksu karnego rozw iązało ju ż  ostatecznie cały 
splot zagadnień. Tam gdzie chodzi o problem tak  ważny,
0 los tysięcy kobiet, nie można pojęć uogólniać, ja k  to 
czyni Komisja kod. w cyt. art. i pozostawiać sędziemu do 
swobodnej oceny, czy w  danym  w ypadku zaistniał odpo
wiednio w ażny „interes społeczny" uzasadniający zabieg, 
względnie, czy domagało się go „dobro rodziny". Oznacza
łoby to w rzeczywistości stw orzenie sy tuacji rów nie n ie
bezpiecznej, ja k  i niepew nej, a w rezultacie zm usiłoby ko
bie ty  do szukania w dalszym ciągu pomocy u  pokątnych 
partaczy  i fuszerów, właśnie ze względu na tę niepewność,
1 sam w styd chodzenia po sądach. W styd ten może być n ie
k iedy  naw et silniejszy niż obawa sam ej kary. W każdym 
zaś razie, o ile ustawodawca polski zam ierzałby pozostać 
przy  swej zasadniczej koncepcji ob ję te j powyższym art. 
142 a), to należy szerokie i ogólne pojęcia ja k  „dobro ro
dziny" i „interes społeczny" uzupełnić w  sposób, k tó ryby  
w przyszłości w skazyw ał w yraźnie in tencję  prawodaw cy, 
a tem ' samem w ykluczał wszelkie spory na tem at in te rp re 
tacji tego art. Uważałbym zatem, że po określeniu „dobro 
rodziny" należałoby przykładow o i uzupełniająco umieścić 
zdanie: np. „ je j w arunki m aterjalne, mieszkaniowe..." a po 
określeniu ..interes publiczny" — np. „ choroby dziedziczne 
małżonków i t. p.

Widzimy zatem, że redakcja art. 142 a) Kodeksu k a r
nego, nie rozw iązuje omawianego zagadnienia całkowicie, 
aczkolwiek w p rak tyce może ułatw ić w yjście  ze sy tuacji 
zarówno oskarżonym, jak  i samym sędziom, zmuszonym 
stosować ten przepis, n ie jednokrotnie w brew  własnemu 
przekonaniu.

Uważam natomiast, że jedyne rozwiązanie tego pieką- 
x-‘eSp zagadnienia, leży nie w tej czy ow ej bardziej łub 
m niej liberalnej redakcji przepisów  o spędzeniu płodu,



lecz przeciw nie , w  całkow item  usunięciu  p rzestęp stw a  z u s ta 
w y  k a rn e j. P łonne są obaw y n iek tó ry ch  sceptyków , że 
w ów czas w szyscy  rzucą  się na tychm iast do spędzania p ło 
dów, albow iem  in s ty n k t m atk i i uczucie m acierzyństw a są 
n a js iln ie jsz ą  dźw ign ią  m oralną, a k o b ie ta—m atk a  ty lk o  w 
s k ra jn e j  ostateczności ucieka się do zagłady  w łasnego 
płodu. __________

H. BEHRMANN (Łódź).

Przestępstwa na szkodę wierzycieli wedhig 
Projektu Kodeksu Karnego Komisji Ko

dyfikacyjnej.
Analiza z pogranicza prawa karnego i cywilnego. *)

II.
Przedstaw iliśm y pow yżej zasady  P ro je k tu  w in te re su 

ją c e j nas m a te rji  oraz ich analizę  p rzedew szystk iem  pod 
w zględem  dogm atycznym , p rag n iem y  obecnie p rzy stąp ić  do 
an a lizy  n iek tó ry ch  z tycli zasad z p u n k tu  w idzen ia  i in sty - 
tu c y j prawa prywatnego, a  na  rów ni z n iem i — ze stano
w iska potrzeb obrotu gospodarczego, k tó rego  ochronę k a rn o 
p raw n ą  m ają  p rzep isy  pow yższe stanow ić.

K o liz ja  m iędzy  p raw em  p ry w a tn em  a p raw em  k a rn em  
zaw sze się u w y d a tn ia  p rz ^  stosow aniu p rzepisów  z n a jd u 
jąc y c h  się na pogran iczu  ich  obojga. U w ażam y d latego  za 
w skazane i celow e, ab '-  p rzy  tw orzen iu  tak ich  przep isów  
u n ik ać  w szystkiego, co m ogłoby w  p rak tyce , stać się pow o
dem  do „po tyczek  g ran iczn y ch 11. Tem i sam em i pobudkam i 
k ie ru ją  się i k rym ina liśc i, w  porę  w y p o w iad a jąc  sw e zdanie 
na  tem at k o lizy j d a ją c y c h  się przew idzieć  m iędzy  p ro je k 
tam i ustaw  cy w iln y ch  a zasadam i obow iązującego p raw a  
karnego , że w spom nę ty lk o  o św ie tn e j rozp raw ie  L i s z t a  
p. t. „D ie G renzgeb ie te  zw ischen P r iv a tre c h t und  S tra frech t. 
K rym inalistische  B edenken gegen den  E n tw u rf eines Biir- 
gerlichen  G esetzbuches f. d. D eu tsche R eich11,23) k tó ra  sic 
u k aza ła  w  w ydan y ch  przez  B ek k era  i F isch era  „ P rzy czy n 
kach  do w y ja śn ie ń  i oceny  p ro je k tu  B. G. B.“ N iechaj i nam  
w olno będzie w y raz ić  pon iże j skrom ne „cyw ilistyczne 
w ątp liw ości11 i rozw ażan ia  w  stosunku  do om ów ionego roz
dz ia łu  P ra je k tu  Kom. Kodyf.

*) Rozdział I te j p racy  zob. w zeszycie Nr. 12 Gł. Pr. z r. 1929. 
2S) B erlin—Lipsk, J. G uttenberg , 1889.
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Powróćmy przedew szystkiem  do kw estji, k tó rą  poru
szyliśm y mimochodem na wstępie, że się tak  w yrazim y, 
z „obowiązku kronikarskiego", a mianowicie, czy w arun
kiem karalności przestępstw  na szkodę w ierzycieli ma być 
upadłość lub niewypłacalność. Odpowiedź na to pytanie 
pozwolimy sobie poprzedzić kilkom a uwagami wstępnemi. 
które u łatw ią zorjentow anie się w kw estji będącej jab łk iem  
niezgody w nauce i p rak tyce  praw a.

Za punkt w yjścia  rozw ażań przyjm iem y treść będącego 
osią sporu art. 182 P ro jek tu : ukrycie przedm iotów m a ją t
kowych lub zm yślenie zobowiązań w zam iarze pokrzyw dze
nia w ierzycieli.

Ponieważ term inologja użyta w art. 182 P ro jek tu  jest 
zaczerpnięta z i? 239 Konk.-Ordn. (w tym  ostatnim  jest w ię
cej stanów faktycznych i sposobów działania, nie mówiąc 
już  o w arunku upadłości wzgl. zaprzestania w ypłat), przeto 
pozwolimy sobie term inologię tę in terpretow ać na podsta
wie wskazówek w ypływ ających z licznych odnośnych ko
m entarzy niemieckich.

W zgodzie z powyższem zkaładam y, że przez w yraz 
..ukrycie" należy rozumieć to, co niemiecka lite ra tu ra  
przedm iotu rozumie przez odpowiednik — „Verheim!i- 
chen" (w związku z § 239 p. I K. O.), t. j. usunięcie przed
miotów m ajątkow ych z pola w idzenia w ierzycieli. D zia
łanie może polegać niety lko na usunięciu tych przedmiotów 
pokryjom u (schowaniu w pojęciu fizycznem), lecz i na za
przeczeniu ich istnienia, zużyciu, darow aniu, zbyciu, i to 
naw et nieruchomości, jeżeli je j  istnienie było poprzednio 
zaprzeczone wzgl. u tajone, albo o ile sprzedaż nastąp iła po
zornie.24) Do przedm iotów m ajątkow ych należy zaliczyć 
n ie tylko zmysłowe, ale i niezmysłowe, jak  p raw a rzeczowe 
i obligatoryjne. Zniszczenie natom iast rzeczy nie podpada 
pod „ukrycie", gdyż „ukryć" można tylko coś po ukryciu 
istniejącego; przem awia za tym  wnioskiem i to. że w praw ie 
niem ieckiem  zniszczenie zalicza się do t. zw. „Beiseite 
schaffen", term inu użytego w § 239 obok „Yerheimlichen", 
a niem ającego odpow iednika w art. 182 P ro jektu .

To, w ed ług  p ro je k tu , je s t  je d n ą  stroną  działan ia , sk ie 
row aną  - sp recyzu jem y  rzecz — w stosunku  do ak tyw ów  
d łużn ika . D zia łan ie  p rzes tęp n e  m oże być sk ie row ane  i do 
pasyw ów . S 239 K.—O. mówi o uznaniu  lub  w ykazan iu  
zm yślonych  długów , a rt. 182 P ro je k tu  zaś — ty lk o  o zm y
śleniu długów . Zm yślenie je s t  działan iem  czynnem , uzna
n ie  na tom iast — biernem . W ynika  stąd. że P ro je k t u zn a je  
*a przestępstw o ty lk o  czynny  sposób działan ia  w  stosunku  
do pasyw ów .

24) K leinfeller Petersen. 1. c.. str. 690: O lshausen i. c., str. 1512.



G dyby w szystkie w yżej opisane działania oderwać od. 
„zamiaru pokrzyw dzenia w ierzycie IG. a zastanowić się nad 
ich treścią p raw ną — skutecznie opierając się sugestji p ły 
nącej ze skojarzenia tych czynów z przepisam i karnem i, 
należałoby dojść do wniosku, że same przez się czyny te są 
w gruncie rzeczy dozwolonemi działaniam i w stosunku do 
własnego m ajątku , gdyż wszelkie takie działania są a try 
butam i praw a własności i z niego w ypływ ają. W nie
odłącznie związanem z prawem własności upraw nieniu do 
rozporządzania rzeczą w edług uznania w łaściciela mieści 
się przecież możność i darow ania rzeczy i umieszczenia je j  
w  jakiem kolw iek m iejscu i przeniesienia p raw a własności 
do niej na jak ichkolw iek  w arunkach. Rozporządzanie mie
niem własnem  nie ogranicza się do tego tylko, co się kon
kretnie posiada; tak  ja k  na pojęcie m ajątku  składa się ogół 
rzeczy, praw  i obowiązków m ajątkow ych, tak samo w ła
ściciel może dokonywać w ażnych w stosunku do tego m a
ją tk u  działań praw nych przez ustanowienie na nim cięża
rów i obowiązków, zarówno wzam ian za ekw iw alent ja k  
i bez tegoż — a więc naw et „zm yślanie zobowiązań*1 samo 
przez się może być dozwoloną czynnością praw ną. — Chodzi 
o ustalenie k ry te rju m  cywilistycznego dla uznania pomie- 
nionych, dozwolonych w zasadzie, działań względem w łas
nego m a ją tku  za delietum  cywilne, gdyż dopiero na tle tego 
ostatniego można mówić o przestępstw ie karnem .

Przytoczonym  wywodom można przeciwstawić 3 po
glądy; można, opierając się na germańskiej zasadzie p raw 
nej, uznać, że dłużnik nie je s t w łaścicielem  tej części m a
ją tku , k tó rą  je st — bądź in  concreto bądź in abstracto — 
w inien swym wierzycielom , że zatem usuw ając swe m ienie 
z pod ich dyspozycji popełnia kradzież; je st to stanowisko 
Josephiny (§ 158).25) — Można też wzorem Code de Commer- 
ce mówić o czynach zrządzonych na „oszukanie w ierzy
cieli**. O ba te poglądy co do swych pierw iastków  krym ina
listycznych (kradzież, oszukanie) z punktu  w idzenia w spół
czesnej nauki praw a karnego nie w ytrzym ują  k ry tyk i, 
a sama możność zastosowania actionis Paulianae również 
nie daje jeszcze podstawy do ingerencji praw a karnego, 
ponieważ akc ja  ta  może nastąpić w w arunkach nie m ają
cych nic wspólnego z bankructw em . Pozostaje trzeci pogląd ; 
dłużnik odpowiada za swe zobowiązania z całego swego m a
ją tku . m ajątek ten stanowi n ie jako  rękojm ię w ykonania 
przez niego zobowiązań. — D łużnik nie ma jednak  obo
w iązku utrzym yw ania swego m ają tku  w stanie, szczególnie 
u łatw iającym  egzekucję z tegoż, przeciw nie — może legal
nie (nawet z punk tu  w idzenia p raw a karnego) sprzedać
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25) Lóffler, ]. c., str. 425.
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np. mienie, na które, p rzy  licy tacji łatw o o nabywcę, lo
ku jąc  uzyskane stąd pieniądze w długoterm inow ej pożyczce 
hipotecznej lub objektacli trudnych  do zrealizowania, np. 
dziełach sztuki, byleby zasadniczo nie uszczuplił substancji 
m ajątkow ej (co rów nież niezawsze będzie przestępstwem ). 
Może też dłużnik sprzedać lub ukryć rzecz, do której w ie
rzyciel rości sobie praw a szczególne lub k tó ra  posiada dla 
d łużnika „praetium  affectionis"; gdy tylko pozostały m a
ją tek  dłużnika w ystarczy  na zaspokojenie w ierzycieli, nie
ma m ow y o bankructw ie. W ierzyciel zawsze się musi liczyc 
z ew entualnościam i u trudniającem i egzekucję z m ajątku  
dłużnika, ryzyko to weszło w ciało i k rew  obrotu gospo
darczego i dlatego nie można mówić o naruszeniu interesu 
publicznego w  w ypadkach, ja k  w yżej opisane.

Punktem  oparcia dla ingerencji karnej może być tylko 
szkoda zam ierzona i rzeczywiście w yrządzona w ierzycie
lom. Szkoda taka  p rzy  istnieniu działań przestępnych, d o 
m niem yw a się,20) gdy dłużnikowi, winnemu określonych 
przez ustaw ę działań, ogłoszono upadłość lub gdy zaprze
stał w ypłat wzgl. popadł w  niewypłacalność. Upadłość, za
przestanie w ypłat, niew ypłacalność — oto momenty objek- 
tyw ne, m aterja lne  lub formalne, w obliczu k tórych działa
n ia ’ dłużnika, zarów no w tedy, gdy tow arzyszą tym momen
tom, ja k  i wówczas, gdy je  świadomie Wywołały, kw alifi
k u ją  się jako  czyny przestępne. Nie może w ystarczyć, jak  
to czyni P ro jek t, sam tylko sub jek tyw ny  zamiar. P rze
ciwnie — zgodnie ze zdaniem W a c h a27) — zarówno zam iar 
spraw cy, ja k  i jego działania muszą szkodliwie w płynąć na 
stan  m ajątkow y dłużnika wzgl. możność realizacji roszszeń 
z jego  m a ją tku  w  związku z określoną upadłością. Nie w y
starczy, gdy dłużnik kiedyś dopuścił się czynów odpow ia
dających  składnikom  bankructw a, a następnie — bez żadne- 
gogo z temi czynami objektyw nego lub subjektyw nego 
zw iązku — ogłoszono m u upadłość. W ym agany przez nas 
związek trafn ie  naogół u ją ł art. 599 Kod. Karn. Ros. z 1903 r., 
żądając, aby upad ły  dopuścił się czynów karalnych przy  
łub po ogłoszeniu m u upadłości albo przed je j  nastąpieniem , 
lecz w przew idyw aniu, że je j  ogłoszenie w  bliskim  czasie 
je st nieuniknione, i przytem  aby działał w celu uniknięcia 
płacenia długów.

P ro je k t K om isji K o d y fik acy jn e j, ja k  ju ż  podnosiliśm y, 
z rzek a  się tych  o b jek ty w n y c h  k ry te r jó w . R ozszerza n iepo
m iern ie  zak res  dz ia łan ia  p rzestępnego , nie p re c y z u je  po
ję c ia  „pokrzywdzenia wierzycieli41 (czy będzie n iem  u n ik 
n ięcie  z a p ła ty  długów , czy udarem n ien ie  zaspokojen ia , czy

20) Liszt, Lehrbtich, § [.37, str. 448.
27) 1. c. str. 99,
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też  jego  u trudn ien ie , czy um ożliw ienie zaspoko jen ia  naw et 
w pełn i, a le  n ie  we w łaściw ym  czasie). T rudno  rów nież u s ta 
lić, przeciw ko kom u p rzes tęp s tw a  się zw ra ca ją : czy p rz e 
ciw ko ogółow i w ie rzy c ie li w obliczu t. zw. egzekucji ge
n e ra ln e j. k tó ra  ty lk o  wg. p raw a szw ajca rsk ieg o 28) w  zu
pełności się p o k ry w a  z postępow aniem  konkursów em , czy 
też  w y s ta rc z y  p ok rzyw dzen ie  n iek tó ry ch  z nich. B rak  ob- 
jek ty w n e g o  k ry te r ju m  u trudn i n iezm iern ie  usta len ie  tak  
n iezm iern ie  w ażnych  czynników , ja k  p rzedaw nien ie , usi
łow anie, zbieg p rzestępstw  itp.

Niewiadomo również, jak  się ustosunkować do pojęcia 
dłużnika. W ustawodawstwach. k tó re liczą się z momen
tami formalnemi, jest bezsporne, że podmiotem przestępstw a 
może być tylko ten, kto może być cyw linie dłużnikiem, 
t. j. ma zdolność p raw ną do ważnego zaciekania zobowią
zań. Niezdolność cyw ilna bynajm niej nie idzie w parze 
z „niezdolnością do popełniania przestępstw " (Deliktsun- 
fahigkeit) albo z płynącem i z ustaw karnych  ograniczeniami 
odpowiedzialności karnej. Tak np. inne jest pojęcie nie
letniego wg. praw a cywilnego, a inne w edług karnego, o ile 
chodzi o granicę wieku. Trudno jest naw et z brzm ienia 
art. 182 wywnioskować, czy będzie przestępstwem  ukrycie 
mienia przez osobę, która znajdu je  się w procesie o znaczną 
sumę, lecz nie z ty tu łu  zobowiązania umownego, lecz np. 
z zobowiązania ąuasi ex delicto. Subjektyw nie — zam iar 
pokrzyw dzenia w ierzyciela je st widoczny, lecz objektyw nie 
o ty le trudno  jest ustalić, czy ma miejsce przestępstwo, 
że przecież niewiadomo kto proces w ygra. Przypuśćm y, że 
powód, k tó ry  uzyskał zabezpieczenie powództwa lub tym 
czasowo w ykonalny w yrok 1-ej instancji, stw ierdza, że 
jego ty tu ł je st niew ykonalny, ponieważ pozw any usunął 
swe mienie, i donosi o tem prokuratorow i — spraw a karna 
je st gotowca: ukrycie przedm iotów m ajątkow ych „w celu" 
pokrzyw dzenia w ierzyciela (który może być jedynym  wie
rzycielem wogóle). Spór cyw ilny tymczasem może się po 
latach skończyć oddaleniem powództwa, a „dłużnik", k tó ry  
objektyw nie biorąc wcale swego domniemanego w ierzy
ciela nie skrzyw dził, odbędzie karę  kilkoletniego więzienia. 
Tego rodzaju  w ypadki mogą być na tle przepisów P ro jek tu  
dość częste, będą jednak  Avykluczone tam, gdzie jako  w a
runku karalności żąda się upadłości lub zaprzestania w y
płat: zaprzestanie w yp ła t (eo ipso i upadłość) może mieć 
miejsce ty lko w stosunku do długów orzeczonych praw o
mocnym w yrokiem  sądowym lub bezspornie wym agalnych.

D ośw iadczenia la t w o jen n y ch  i bezpośredn io  po nich  n a 

-s) p. A. v. O rerbeck , S chuldbetreibung u. K onkurs trach schweiz. 
Recht. Zurych 1926. str. 5 i n.
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stęp u jący ch  w ykazały , że życie gospodarcze nie znosi zbyt
niej penalizacji. P ena lizac ja , owszem, je  u tru d n ia , ale  w cale 
nie w y w o łu je  zam ierzonych sku tków  i nie p rzyczyn ia  się do 
w y k orzen ien ia  z obrotu  ekonom icznego szkodliw ych p ie r 
w iastków : p ie rw ias tk i te  dzięk i p en a lizac ji racze j się wzm o
gły, gdyż to, co je s t  połączone z ry zy k iem  — je s t  b ardz ie j 
ren tow ne. N iecelow ą w y d a je  się nam  zwłaszcza n adm ierna  
p en a lizac ja  stosunków  o b lig a to ry jn y ch . N ie now ym  jes t 
pogląd, w y rażo n y  ju ż  przed z gó rą  60 la ty  p rzez M e r k  1 a 
w zn an e j jego  ro zp raw ie  o oszustw ie, że w  zakresie  p rze 
stępstw  p rzeciw ko  praw om  m ają tk o w y m  tam  dopiero  w inno 
w kroczyć p raw o  karne , gdzie n ie w y sta rczy  ochrona p ry -  
w atno -p raw na  roszczeń upraw nionego. Pogląd ten  na posie
dzen iach  K om isji K o d y fik acy jn e j b y ł w ie lo k ro tn ie  pow ta
rzan y  p rzez  profesorów  M a k o w s k i e g o  i R a p  p a p  o r- 
( a,20) lecz n ie znalazł w yrazu  w uchw ałach  w iększości.

W m aterji bankructw a zdaniem naszem jest zalecona 
szczególna pod tym  względem ostrożność. Już Francuzi n ie
zw ykle trafn ie określili m aterja lne praw o upadłościowe 
jako  „Zoi tle colere“. Rzeczywiście, trudn ie j o dziedzinę, 
w k tórej poszkodowany tak  energicznie domagałby się re 
p resji karnej w stosunku do spraw cy jego szkody, jak  w za
kresie upadłości, zaprzestania w ypłat łub niewypłacalności, 
bez względu na to, czy ze strony dłużnika rzeczywiście 
nastąpiły  czyny karalne, czy też nie: trudn ie j zarazem 
o dziedzinę przestępstw, w k tórej udowodnienie samego 
popełnienia przestępstw a byłoby tak  mozolne, a czasami tak 
wręcz beznadziejne, ja k  przy bankructw ie, je st rzeczą po
wszechnie znaną z prak tyk i, że w ierzyciele stosują wobec 
dłużników nader często groźbę złożenia doniesienia karnego 
o bankructw o — jako  środek egzekucyjny, k tó ry  zam ienia 
się zwłaszcza na środek egzekucji personalnej, gdy w sku
tek inform acyj pochodzących od wierzycieli — jakże często 
niezgodnych z faktami — dłużnik zostaje pozbawiony w ol
ności. Bardziej częste jeszcze są zarazem w ypadki zupełnej 
bezkarności jaw nych bankrutów , mimo całej surowości 
obow iązujących w te j m aterji przepisów karnych. Śmiemy 
przeto w ątpić w skuteczność rozszerzenia i tak już  dość 
płynnych granic przestępstw  na tle  obligatoryjnem  i p rzy 
znajem y się, że niezupełnie w ierzym y, aby  rozszerzenie to 
mogło się przyczynić do ukrócenia nieuczciwości m ają tko
wej ze strony dłużników. Pewnern w ydaje się natom iast 
być, że rozszerzenie takie będzie działało ham ująco na swo
bodę obrotu gospodarczego i że powiększy w ypadki p resji 
ze strony w ierzycieli; p resja  ta byłaby może z punktu wi
dzenia interesu publicznego obojętna, gdyby nie to. że uisz

*•) Kom. K oiR f,. sekcja pr. karu., t. III, zesz. 1, passim.



G Ł O S  P R A W A Nr. 1 - 2

czenie przez niew ypłacalnego dłużnika całości długu jed
nym  w ierzycielom  niepom iernie m usiałoby zm niejszyć za
spokojenie pozostałych (co może sic naw et stać przedm io
tem  przestępstw a z art. 183 Projektu). — Wogóle uw ażam y 
ochronę pryw atno-praw ną w ierzycieli przez rozbudowę 
t. zw. przepisów zaczepnych za znacznie skuteczniejszą od 
w szelkich sankcyj karnych.

Zdaniem naszem w ydaje się być najbardziej w skazane 
uzależnienie karalności przestępstw  na szkodę w ierzycieli 
od nastąpienia momentów niespornych — możliwie o cha
rakterze form alnym , ja k  ogłoszenie upadłości, otw arcie po
stępow ania ugodowego i t p . — Można się sprzeczać o to, czy 
ograniczyć się t y l k o  do takich momentów form alnych, 
stw ierdzonych przez właściwe sądy cyw ilne w zględnie han
dlowe. Do takiego ograniczenia nie bylibyśm y skłonni 
z punktu w idzenia praktycznego, ponieważ do ogłoszenia 
upadłości itp. dochodzi ty lko w mniejszości w ypadków  fak
tycznego zaprzestania w ypłat. D ługotrw ała procedura, 
związane z nią koszty i notoryczny nędzny dla w ierzycieli 
w ynik postępow ania konkursowego (układy na 13—20"jo n a 
leżą do typowych) odstraszają przew ażnie w ierzycieli od 
ogłaszania swym dłużnikom  upadłości. Najczęstsze są w  tych 
w ypadkach dobrow olne uk łady  t. 'zw. regu lacy jne. — inna 
forma uznania zaprzestania w ypłat przez sąd cyw ilny lub 
handlowy, poza ogłoszeniem upadłości lub otwarciem postęp, 
ugod. je st naogół praw u nieznana. G dyby zatem w- charak 
terze w arunku karalności dopuścić poza momentem form al
nym  i mom enty m aterjalne, ja k  zaprzestanie w ypłat lub 
niewypłacalność, to m usiałby każdorazowo o nastąpieniu 
tych ostatnich decydować sąd karny . Tak istotnie jest w  
Niemczech i w k ra jach  rządzących się praw em  austrjac- 
kiem, a naw et we F rancji, gdzie sąd k a rn y  orzeka, czy stan 
upadłości istn ieje  (wskutek zaprzestania wypłat), mimo iż 
nie została ogłoszona form alnie upadłość. (Por. G a r  r a n d ,  
I. e., t. Vi, str. 6 i n. i art. 19 P raw a z d. 4/111 1889).

P rzy  calem jednak  zaufaniu do autory tetu  i w iedzy są
dów karnych można w yrazić pew ne Wątpliwości co do tego, 
czy nie słuszniej byłoby, aby orzekanie o nastąpieniu 
upadłości lub zaprzestaniu w ypłat, a więc w m aterji, w ym a
gające j tak  daleko idącej specjalizacji, pozostawić sądom 
cywilnym  względnie handlowym. W tym kierunku szedł 
cytow any ju ż  wniosek prof. M a k o w s k i e g o ,  je st to sta
nowisko zgodne ze zdaniem tak  pow ażnych autorytetów  
prawa upadłościowego ja k  L y o n - C a  e n  et Re n a u l t . " ' ' )  
Jednakże w spom niany już  b rak  w praw ie m aterjał nem 
i formalnem insty tucji orzekania o zaprzestaniu w ypłat

30) 1. c., t. VII i. str. 218.



Nr. 1 - 2 G Ł O S  p R A W A Str. 27

jako  takiem. a nadto przepis art. 7 Kodeksu Postępowania. 
Karnego z 19 m arca 1928 sto ją  na przeszkodzie realizacji, 
te j koncepcji.

Jak zatem skonkretyzow ać momenty, od których na
stąpienia należałoby uzależnić karalność przestępstw  na 
szkodę w ierzycieli? Mimo niechęci do m etody enum eracyj • 
nej, przychylilibyśm y się poczęści do system u p rzy ję tego  
w '§§ 282 i 289 ust. i Kod. K ani. Norweskiego, uznającego 
za te m om enty: upadłość, sądow nie zarządzone postępow a
nie ugodowe lub odmowę ogłoszenia upadłości z braku 
masy konkursow ej, z tą  jednak  różnicą, że zamiast przew i
dzianego przez kodeks norw eski nadto wniosku poszkodo
wanych w braku  powyższych momentów, uznalibyśm y za. 
w skazane umieścić w ypadki: zaw ierania przez dłużnika, 
układów  w celu redukcji długów, w yraźnego jego  oświad
czenia, że przesta je  płacić lub złożenia przezeń propozycyj 
układowych wierzycielom.

Uwagi wypowiedziane w stosunku do art. 182 Projektu 
nie w yczerpu ją  w praw dzie zastrzeżeń, k tó re możnuby było 
w yrazić wobec projektow anych przepisów  o przestępstw ach 
na szkodę w ierzycieli; jednakże uważam y za możliwe ogra
niczyć się do nich, ponieważ umożliw iły uw ydatnienie za
gadnień najbardziej zasadniczych, w płaszczyźnie odrębnej 
poczęści od dotychczasowych przepisów dzielnicowych. 
Pozwalam y sobie nadto przypomnieć, że już w toku oma
w iania kolejnych artykułów  rozdziału X XIV Projektu , 
zaopatryw aliśm y poszczególne przepisy w kry tyczne 
uwagi. Śmiemy wobec tego przypuszczać, że w yw ody p o 
wyższe przyczynią się do w yjaśnienia wątpliwości, w y ła
niających się p rzy  lek turze pom ienionych artykułów .

Kończąc, pragniem y w yrazić przeświadczenie, że w na
stępnych czytaniach P rojektu  znikną usterki, k tóre Uwa
żaliśmy za obowiązek podkreślić w n iniejszej pracy, a osta
teczny tekst w tej tak  ważnej dla życia praw nego i gospo
darczego m aterji będzie bardziej odpowiadał stawianym , 
przez życie to wymaganiom.

DR. FRANCISZEK JĄGLARZ 
adwokat i notarjusz w Poznaniu.

W  kwestji sposobu odnowienia umowy 
z art. 3 ustawy o ochronie lokatorów.

W Nr. 10—11 „Głosu Praw a" za październik i listopad 
1929 r., str. 450—455, w idnieje arcyciekaw a polemika na te 
m at dopuszczalności „milczącego" odnowienia umowy o ko



morne z art. 3 ust. o ochr. lok., w ywołana orzeczeniem Izby
III. S. N. z 1.1/10 1927 R. 671/27.

K orzystając z łaskawego zaproszenia w końcowym ustę
pie dopisku p. redaktora, do kontraglossy, pozwalam sobie 
dorzucić kilka uwag do te j dyskusji, przyczem zgóry zazna
czam, że intencją moją jest doprowadzić do pewnego kom
promisu nieco krańcowe zapatryw ania obu pp. glossatorów, 
w ydaje mi się bowiem, że sprawdzi się tu  m aksym a: „in
medio veritas“.

Przedewszystkiem nie sądzę, by  stylizacja art. 3 ust. 
o ochr. lok. była nieodpowiednią, i b y  z braku motywów nie 
można było dowiedzieć się o intencji ustaw odawcy (zob. 
wstęp do „repliki" kol. Dr. S. W einberga sen.). Myśl prze
wodnia ustawodawcy w ydaje się dość jasną. Zaw arty w po
przednio obow iązującej ustawie z 18 grudnia 1920 (art. 9 ust. 
I) bezwzględny zakaz umów o komorne lub wynagrodzenie 
okazał się niecelowy i życie przeszło nad nim do porządku 
dziennego.

W ypadki obchodzenia tego przepisu na różne sposoby 
były zbyt liczne, aby  przy tworzeniu nowej ustaw y, ustawo
daw ca nie m iał się liczyć z tym  stanem rzeczy. W art. 3 ust.
1. now ej ustaw y z 11 kw ietnia 1924 uchylił przeto nieco klapę 
bezpieczeństwa, w prow adzając swobodę umów co do wyso
kości i sposobu zapłaty komornego, jednak z ograniczeniem 
tak  co do m aterji jak  i formy. M aterjalnie ograniczył swobo
dę tych umów, dopuszczając je co do mieszkań ponad 4 po
koje i lokali handlowo-przemysłowych, wychodząc z założe
niu, że słabszych ekonomicznie lokatorów małych mieszkań 
należy chronić nadal przed zachłannością właścicieli. For
malnie zaś przez to. że ważność takich umów uw arunkow ał 
formą, pisemną i na czas nie krótszy niż na  jeden rok, chciał 
bowiem odwieść strony od zbyt pochopnie zawieranych 
umów ustnych. To wszystko dość jasno w ynika z ogłoszo
nych motywów kom isji praw niczej sejm owe j do ustaw y z 11. 
TY. 1924, niejasnem tylko w ydaje się, dlaczego ustawodawca 
zabronił zawierania takich umów na czas krótszy, niż na  je 
den rok. Przypuszczam, że stało się to przypadkiem . Refe
rentem bowiem komisji praw niczej sejmowej był poseł 
z Wielkopolski, k tóry  widocznie przejął ten m inimalny je
dnoroczny term in z § 566 niem. kod. cyw., jakkolw iek bowiem 
oba te przepisy co do formy pisemnej nie dotyczą jednako
wych m aterji, ale cel m ają wspólny, t. j. odwieść strony od 
zbytniej poehopności przy zawieraniu ustnych umów.

Nawiasem zauw ażyć w ypada, że to ograniczenie umów 
pisemnych na okres nie krótszy niż jeden rok, okazało się też 
nieżyciowe.

W czasie np. zeszłorocznej Powszechnej W ystawy K ra

Sir 2« G Ł O S  P R A W A  Nr 1 2
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jow ej w Poznaniu już na kilka miesięcy przed jej otwarciem 
duże firmy zamiejscowe, w ystępujące w roli wystawców we 
własnych pawilonach, sprowadzały na czas w ystaw y swój 
nieraz liczny personel, urządzały w pobliżu terenów w ysta
wowych biura i mieszkania dla swych pracowników i na ten 
cel wynajm owały większe lokale, lub mieszkania, płacąc 
gospodarczo uzasadnione ceny grubo wyższe od ustalonych 
stawek komornego, a nikomu zdaje się naw et na myśl nie 
przeszło, że takie kontrakty, zawierane na  czas trw ania w y
stawy. t. j. na okres nie dłuższy ja k  pół roku, są odnośnie 
wysokości komornego ponad normy ustawowe nieważne.

Zachodzi teraz pytanie, w jakim  właściwie celu ustawo
dawca do art.  3-go dodał jeszcze ustęp 2-gi, skoro ściśle bio
rąc ustęp l-szy wyczerpuje w zupełności m aterjalne i for
malne wymogi tych umów dobrowolnych o wysokości ko
mornego. W tym  ustępie 2-gim zdaje się ustawodawca chciał 
jeszcze podkreślić nietylko, że artyku ły  3—8 stanowią normy 
bezwzględnie obow iązujące (ius cogens). ale także, że ustęp 
l-szy stanowi tylko w yjątek od reguły (ustawowe komorne) 
dopuszczalny jedynie, o ile strony ściśle dopełnią w arunków  
w ust. 1-szym im narzuconych, w przeciw nym  razie wchodzą 
w zastosowanie automatycznie („z mocy samego prawa"}' 
przepisy wspomnianych artykułów  5—8.

fen ustęp 2-gi art, 3 obejmuje trzy  w ypadki i to treści 
negatywnej, przy zaistnieniu którycli wchodzą autom atycz
nie w zastosowanie stawki z art. 5—8 i stanowią — technicz
nie biorąc — jedynie coś w rodzaju autentycznej in terpreta
cji przepisu ustępu I art. 3-go.

Pierwszy w ypadek przew iduje niedojście umowy do 
skutku, drugi nfeodnowienie umowy, trzeci je j niedo
puszczalność. fl/  pierwszym i trzecim  w ypadku ustaw o
dawca wkracza właściwie w atrybucje sędziego, gdyż tylko 
sąd jest powołany do orzekania, czy w konkretnym wypadku 
umowa z ust. I art. 3 wogóle doszła do skutku, wzgl., jeżeli 
doszła formalnie (t. j. na piśmie) do skutku, czy jest_mate- 
j jalnie w ażna z uwagi na wymogi ogólne, obowiązujące przy 
każdej umowie i specjalnie z ustępu I-go art. 3. — W  drugim  
natomiast w ypadku ustawodawca, wychodząc z założenia, 
że umowa ta na pewien okres czasu, co najm niej na 1 rok, 
istotnie przyszła ważnie do skutku, przew iduje zgóry, co się 
ma stać (art. 3—8) w razie nie odnowienia je j na  dalszy okres 
czasu.

Tu właśnie leży jądro  omawianej kwestji, t. j. zbadanie, 
pod jakim i w arunkam i przyjąć można, że odnowienie umo
wy w danym  w ypadku przyszło lub nie przyszło do skutku. 
1 tu odrazu trzeba podkreślić, że ustawodawca, używ ając 
rozciągliwego terminu „odnowienie", pozostawił stronom do?



Str. 30 G Ł O S  P R A W A

"woli, w jaki sposób tego „odnowienia" zechcą dokonać, 
jednak  zawsze pod warunkiem , że wymóg pisemności będzie 

■ dochowany i że przedłużenie umowy nie może opiewać na 
okres krótszy, jak  na 1 rok. Jeżeli przeto strony godzą się na 
przedłużenie tej umowy z ust. 1 art. 3 na  dalszy okres, ale 
pod zmienionymi w arunkam i co do wysokości i sposobu za
płaty komornego, to będą m usiały pod nieważnością sporzą
dzić nową umowę pisemną. Jeżeli zaś godzą się na przedłu
żenie na dalszy okres pod tymi samymi, ja k  dotychczas, w a
runkam i odnośnie wysokości i sposobu zapłaty komornego, 
to wymóg pisemności będzie dochowany, jeżeli na  dotych
czas obowiązującej umowie, lub w osobnym dokumencie, 
zamieszczą krótkie postanowienie, że umowę dotychczasową 
przedłużają pod dotychczasowymi w arunkam i na  dalszy 
‘czasokres, oczywiście nie krótszy niż na  1 rok. T aką prolon
gatę mogą następnie strony powtarzać, byle pisemnie, ile 
razy zechcą.

Strony, mojem zdaniem, mogą również z góry w pierw 
szej pisemnej umowie ustanowić w arunki przyszłych prolon
gat i postanowić np., jeżeli jedna łub  druga strona na  pewien 
czas przed upływem nie wypowie te j umowy, to przedłuża 
się ona w sposób dorozum iany na dalszy z góry  przew idzia
ny okres czasu (np. I czy więcej lat, lub aż do wygaśnięcia 
ustawy o ochr. lok.). Przecież, jak  to słusznie zauw ażył kolega 
redaktor w kontraglossie, ustaw a w  ust. 1 art. 3 mówi o cał
kiem specyficznej umowie, dotyczącej nie czasu trw ania, 
lećz tylko „wysokości i sposobu zapłaty komornego", a  więc 
normuje stosunek wierzyciela do dłużnika i odwrotnie i je
żeli przy innych analogicznych umowach, ja k  np. pożyczce, 
strony mogą z góry ustalić w arunki przyszłych prolongat, to 
nie widzę żadnej racji, dlaczegoby i przy  te j umowie nie było 
wolno im tosamo uczynić, byleby zresztą ta  umowa odpo

w iadała  tak ogólnym, jak  i specyficznym wymogom z ust. 1 
art. 3. W tem znaczeniu uważam, że możliwe jest także „m il
czące" odnowienie umoroy z ust. 1 art. 3. Natom iast nie bę
dzie można przyjąć, że zeachodzi „milczące odnowienie" 
umowy, jeżeli strony zaw arły umowę z ust. I art. 3 na czas 
ściśle oznaczony i nic nie postanowiły w kwestji je j prolon
gaty na dalszy okres, gdyż w takim  w ypadku umowa ta 
z upływem czasu gaśnie i wóWczas w myśl ust. 2 art. 3 auto
m atycznie w chodzą w zastosowanie normy z art. 5—8 o usta- 
wowem komornem. 1 co do te j kw estji nie można zgodzić się 
z zapatryw aniem  kol. Dr. Weinberga, jakoby w takim w y
padku było dopuszczalne „milczące" odnowienie takiej umo
w y w myśl §§ 1114 i 1115 austr. k. c. (wzgl. d la innych dziel
nic w myśli § 568 niem. k. c*. i art. 1738 i 1776 kod. Napole
ona) i dla uniknięcia pow tarzania się w ystarczy tu  powołać
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się, na trafne uwagi zamieszczone w „kontraglossie redakto
ra". w ykluczające możliwość „milczącego" przedłużenia 
umowy z ust. i art. 3 ust. o ochr. lok. przez zastosowanie 
powyższych przepisów kodeksów dzielnicowych.

W konkretnym  w ypadku może się także przydarzyć, że 
strony bądź w p ierw otnej pisem nej umowie, bądź też_w póź
n iejszej dodatkow ej o „wysokość i sposób zapłaty  kom or
nego" przew idziały w praw dzie „odnowienie", ale uczyniły 
to w sposób niejasny lub zgoła nieudolny, tak  że przy  in ter
pretacji powstaje poważna wątpliwość, czy to „odnowienie 
zostało istotnie umówione, a w takim  w ypadku zważywszy, 
że przepis art. 3 jest w yjątkiem  od reguły, jak ą  jest „usta
wowe komorne", musiałoby się in favorem najm obiorcy p rzy
jąć, że „odnowienie" umowy nie przyszło do skutku, a tem
samem stosować staw ki z art. 5—8 ust. o ochr. lok.

W świetlte powyższych rozważań, orzeczenie Izby III  S. 
N. z 11/10 1927, które dało im puls do całej te j dyskusji, oka
załoby się słusznem, jakkolw iek nie poddano tam dokładnej 
treści owej pisem nej um owy z art. 5 ust. o ochr. lok. F rap u 
jący  jest tam  jedynie zwrot: „pytanie co do wysokości ko
mornego pozostaje otwarte i musi być załatwione albo „no
wą" um ową itd., ja k  bowiem pow yżej wywiedziono, „nowa" 
umowa pisem na jest konieczna, jeżeli „odnowienie" m a n a
stąpić pod zmienionymi w arunkam i, jeżeli zaś „odnowienie" 
na dalszy okres ma nastąpić pod tym i samymi w arunkam i, 
to w arunki prolongaty mogą strony z góry ważnie umówić 
w pierw szej pisemnej umowie i nie koniecznie dla „odno
wienia" muszą spisywać „nową" umowę.

U waga Redakcji Głos Kolegi Wiceprezesa Izby adw. 
poznańskiej wniósł niewątpliw ie do dyskusji k ilka ważkich 
punktów  widzenia na linji poglądu pośredniego. Pogląd ten, 
na ogół przekonywający, pozostawia jednak zdaniem u par
tego redaktora, pew ną resztę wątpliwości. T ak np. czy 
można w umowie z art. 3/1 z góry ważnie zastrzec, że w razie 
ni ewypowiedzenia przedłuża się ona aż do wygaśnięcia ust. 
o ochr. lok. — co Sz. A utor uważa za dopuszczalne. Zdaje 
sie. że w umowie pisem nej z art. 5/1 ze względu na dobitne 
w yrażenie się ustaw y „na czas nie krótszy, niż na  jeden rok" 
nie byłoby dopuszczalne zastrzeżenie, iż ona zostaje zaw arta 
„na czas aż do wygaśnięcia ustaw y o ochr. lok." — albowiem 
nie byłoby to dość ścisłe określenie czasu trw ania umowy, 
a poza tem. któż może z góry przewidzieć, czy ustaw a o ochr. 
lok. przetrw a jeden  rok? Jeżeli otóż tego rodzaju  określenie 
czasu trw ania umowy nie byłoby dopuszczalne dla umowy 
podstawowej, to czyż byłoby dopuszczalne jako klauzula 
odnowienia tejże? Można natomiast zd. n. zawrzeć lub odno
wić umowę na czas oznaczony ściśle, a nie krótszy niż jeden



Str 32 G Ł O S  P R A W  A

rok, np. na 3 lata, albo np. na 30 miesięcy, z tem atoli zastrze
żeniem, iż rozwiązu je się ona z upływem  miesiąca, kw artału 
łub półrocza, w ciągu którego ustaw a o ochr. lok. zostanie 
uchylona, przyczem oczywiście też co najm niej jednoroczny 
czasokres trw ania umowy musi nawet na w ypadek w cze
śniejszego uchylenia te j ustaw y być zagwarantowany. (Zob. 
t>łos Prawa Nr. 10— 11 str. 434). — Czy zabiera kto jeszcze 
głos?

D R.  P, E R D H E I M  ( Zabl ot ów) .

Oskarżyciel posiłkowy przed Sądem  
grodzkim.

W myśl przepisów art. 70 i 272 kpk. może pokrzywdzo
ny w spraw ach o przestępstwa ścigane z urzędu, należą
cych do właściwości sądu okręgowego popierać oskarżenie 
jako oskarżycie] posiłkowy, jeżeli prokurator przed wnie
sieniem aktu oskarżenia odmówił ściągania lub umorzył do
chodzenie albo złożył wniosek na umorzenie śledztwa lub 
w yraził zgodę na umorzenie śledztwa, a sąd apelacyjny na 
wniosek złożony przez pokrzywdzonego w term inie zawi
tym  tygodniowym od zawiadomienia zezwolił m u na po
pieranie oskarżenia jako oskarżycielowi posiłkowemu. 
Oskarżyciel posiłkowy w stępuje tu w  miejsce oskarżyciela 
publicznego.

Natomiast w sprawach o przestępstwa ścigane z urzędu 
przed sądami grodzkiemu objęcie oskarżenia przez po
krzywdzonego jako oskarżyciela posiłkowego nie jest za
leżne od spełnienia warunków przewidzianych w art. 70 
kpk. Art. 71 postanaw ia ogólnie, że we wskazanych spra
wach pokrzywdzony może wnieść i popierać oskarżenie 
jako oskarżyciel posiłkowy, więc bez względu na to, czy 
prokuratc , ; odmówił ścigania łub umorzył dochodzenie, za
tem lak/.., »v'tedy. gdy prokurator lub inny oskarżyciel p u 
bliczny (policja pastwowa, organ adm inistracji w granicach 
nadanego mu upraw nienia art. 65) popiera okarżenie. Po
krzywdzony nie jest też związany żadnym  terminem i może 
jako oskarżyciel posiłkowy objąć oskarżenie każdej chwili. 
Wreszcie nie potrzebuje na to zezwolenia ani sądu apela
cyjnego, ani innego sądu. Za pokrzywdzonego uw aża kpk. 
osobę, k tó rej dobro prawne zostało przez przestępstwo na
ruszone lub zagrożone . bezpośrednio" (Art. 60). Musi zatem
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istnieć bezpośredni, a nie dalszy związek przyczynowy 
między przestępstwem a naruszonem lub zagrożonem przez 
nie dobrem prawnem.

Nasuwa się pytanie, czy pokrzywdzony, m ający w spra
wach o przestępstwa ścigane z urzędu przed sądami grodz- 
kiemi swobodę objęcia każdej chwili oskarżenia, powinien 
z niej w każdym  w ypadku korzystać równocześnie z wyto
czeniem powództwa cywilnego, a zatem przy rozpoczęciu 
rozpraw y głównej (art. 74, 324) objąć oskarżenie jako 
oskarżyciel posiłkowy, nie oglądając się na to, czy oskar
życiel publiczny je popiera. Mogłoby się zdawać, że leży 
to rzeczywiście w interesie pokrzywdzonego. Stanowisko bo
wiem pokrzywdzonego występującego tylko jako powód 
cyw ilny jest w przewodzie sądowym ograniczone. Powód 
cyw ilny m a praw o dowodzenia tylko tych okoliczności, na 
których opiera swoje roszczenia m ajątkow e (art. 76). Nie 
może przeto ani wskazywać dowodów, ani zadaw ać świad
kom i biegłym pytań  nie m ających związku z okoliczno
ściami na których opiera swoje roszczenie majątkowe, ani 
wogóle zabierać głosu w kw estji odnoszącej się do kw alifi
kacji czynu i kary  (motywy Komisji K odyfikacyjnej do art. 
76). Wreszcie utrzym anie apelacji założonej przez powoda 
cywilnego zawisłe jest od zapowiedzenia apelacji i wniesie
nia wywodu przez oskarżyciela (art. 465, 466). Natomiast 
jako oskarżyciel posiłkowy m a upraw nienia przysługujące 
oskarżycielowi publicznemu z pewnym i tylko w yjątkam i. 
W szczególności oskarżenie posiłkowe jest niedopuszczalne 
w postępowaniu przed sądem grodzkim w sprawach nie
letnich, którzy nie ukończyli lat siedmnastu (art. 592, 613) 
w spraw ach należących do właściwości sądu okręgowego, 
popieranych przez oskarżyciela posiłkowego, śledztwo jest 
obowiązkowe (art. 260), ak t oskarżenia w takich sprawach 
pochodzący od. oskarżyciela posiłkowego, nie posiadającego 
kw alifikacji obrońcy, powinien być podpisany przez adwo
kata  (art. 283), oskarżyciel posiłkowy nie może apelować od 
w ym iaru kary  (art. 463), wreszcie nie może żądać wznowie
nia śledztwa umorzonego, jeżeli umorzenie nastąpiło wsku
tek odstąpienia przezeń od oskarżenia (art. 591). Te jednak 
ograniczenia nie naruszają podstawowych upraw nień oska
rżyciela posiłkowego, wśród których na czoło w ysuw a się 
prawo popierania, oskarżenia, wskutek czego oskarżyciel po
siłkowy od chwili objęcia oskarżenia jest zasadniczo gospo
darzem spraw y  (dominus litis) na równi z oskarżycielem 
publicznym.

Mimo to  nie można pokrzyw dzonem u zalecić objęcia 
oskarżenia w każdym  w ypadku już przy rozpoczęciu roz
prawy głównej. Należy bowiem pam iętać o tem, że jeżeli



oskarżonego uniewinniono,, lub postępowanie umorzono, to 
w sprawach z oskarżenia posiłkowego koszty postępowania 
ponosi oskarżyciel posiłkowy (art. 561). Ponieważ do kosztów 
postępowania należą także należności obrońcy (art. 566 h), 
przeto pokrzywdzony, obejm ujący  oskarżenie ja k o  oskarży
ciel posiłkowy, naraża się na ewentualne ponoszenie kosztów 
postępowania, a temsamem na zwrot oskarżonemu kosztów 
obrony. Nie należy przeto lekkomyślnie przy każdej nada
rzającej się sposobności obejmować oskarżenia jako oskarży
ciel posiłkowy. Rzeczą pokrzywdzonego będzie w każdym  
pojedynczym  w ypadku rozważyć, czy objęcie oskarżenia 
jest wskazane. Jeżeli pokrzywdzony przy dokładnem roz
ważeniu wszelkich okoliczności przyjdzie do przekonania, że 
objęcie przez niego oskarżenia przyczyni się w znacznej 
mierze do ujaw nienia i udowodnienia okoliczności, które 
spowodują w ydanie w yroku skazującego i że bez objęcia 
przez niego oskarżenia m aterja ł dowodowy pozostałby n ie
zupełny, co mogłoby doprowadzić do uniewinnienia oska
rżonego, natenczas obejmie zaraz oskarżenie jako oskarży
ciel posiłkowy, w przeciwnym razie tego zaniecha. Koniecz
ność w ystąpienia pokrzywdzonego w roli oskarżyciela po
siłkowego może w szczególności zajść, gdy oskarżyciel pu
bliczny nie jaw i się do rozpraw y głównej. W postępowaniu 
przed sądami grodzkiemi bowiem oskarżyciel publiczny (tak 
ja k  i posiłkowy) nie m ają bezwzględnego obowiązku jaw ie
nia się do rozpraw y, a ich niestawiennictwo nie tam uje roz
poznania spraw y (art. 445). W zasadzie zaś wskazanem bę
dzie, by  pokrzywdzony zajął stanowisko wyczekujące wo
bec zapaść mającego w yroku. Jeżeli zapadł w yrok skazu
jący, pokrzywdzony nie ma potrzeby popierania oskarże
nia, zwłaszcza, że oskarżyciel posiłkowy, jak już wyżej 
wskazano, nie ma możności odwołania się w przedmiocie 
w ym iaru kary  (art. 465). Jeżeli natomiast zapadł w yrok 
uniew inniający oskarżonego, a pokrzywdzony na podstawie 
ujawnionego przy  rozprawie stanu faktycznego i prawnego 
spraw y i na podstawie znanych mu, a w protokole rozpraw y 
nieujaw nionych okoliczności przyjdzie do przekonania, że 
przeniesienie spraw y do wyższej instancji doprowadzi n a j
prawdopodobniej do skazania oskarżonego, natenczas po za
padnięciu w yroku w pierwszej instancji w ciągu trzydnio
wego zawitego term inu od dnia ogłoszenia w yroku złoży są
dowi oświadczenie, że obejmuje oskarżenie jako oskarżyciel 
posiłkowy i zapowie założenie apelacji (art. 223, 468), a  n a
stępnie w siedmiodniowym również zawitym term inie od 
daty  doręczenia mu odpisu wyroku złoży w ywód apelacji 
(art. 224, 470). Pokrzywdzonemu wolno, jakkolw iek przed 
wydaniem w yroku nie popierał oskarżenia jako oskarżyciel



posiłkowy, założyć apelację. Apelację bowiem może założyć 
każdy, komu w danej sprawie służą p raw a oskarżyciela, nie
zależnie od tego, czy z praw  tych korzystał w pierwszej in
stancji, tak, że oskarżyciel publiczny może apelować w spra
wie popieranej wyłącznie przez oskarżyciela posiłkowego 
i odwrotnie (motywy Komisji K odyfikacyjnej do art. 463). 
Pokrzywdzony w tym  w ypadku, chociażby sąd odwoławczy 
zatwierdził w yrok uniew inniający, nie będzie odpowiadał za 
koszty postępowania pierwszej instancji, bowiem do ogło
szenia wyroku nie był oskarżycielem posiłkowym.

DR. ANZELM LUTWAK.

U źródeł partyjnictwa dzielnicowego  
w państwie i w adwokaturze.*)

4. Śróddzielnicowa wymiana zawodów prawni
czych jako dźwignia unifikacji duchowej, natu

ralnej i prawnej.

Czas chyba najw yższy, zabrać się w Polsce do w iel
kiego, epokowego dzieła unifikacji duchowej przez — w ysu
szenie i zasypanie wskazanych powyżej źródeł dzielnico
wego partyku laryzm u i party jn ictw a. Lecz jak do tego 
dzieła się zabrać, skąd je  rozpocząć, gdzie u patrzeć punkt  
zahaczenia? — Rzecz jasna, iż leży on w tej sferze urzą
dzeń państw owych, które łączą Polskę ze światem cyw ili
zowanym. z ku ltu rą  ludzkości i z w łasnęm i najśw ietniej- 
szemi tradycjam i Polski Złotego Wieku, Polski Trzeciego 
Maja i Polski Trzech Wieszczów... Sfera to oczywiście 
ogromna, obejm ująca w szystkie insty tucje  państwowe słu
żące rozwojowi cyw ilizacji, k u ltu ry  i praworządności. Ale 
za punk t zahaczenia, oparcia i w yjścia należy p rzyjąć 
w te j sferze dziedzinę przedmiotowo najwłaściwszą, n a j
bardziej fundam entalną t. j. — dziedzinę prawa stosowa
nego, albowiem zagadnienie partykularyzm u dzienicowego 
,a względnie unifikacji państw ow ej jest przedewszystkiem  
zagadnieniem prawa stosowanego.

*) Część poprzednia ogłoszona w zeszycie. Nr. 12 z r. 1929 — za
w iera rozdziały: 1) Psychogeneza dzielnicowości z zaborów i h ie rarch ii 
zaborczej. 2) D zielnicowo-zaborcze . szkła, m undury  i k lim aty  m en
talne. 3) Nacjonalizm , polski w roli zaborcy, rozdzielcy i podpalacza.

A rtyku ł niniejszy w ydany  też zostanie w całości jako  osobna 
odbitka.
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W prowadziliśm y — (zresztą niezupełnie jeszcze) — 
jedno lity  ustró j sądowy, zaczem zdaw ałoby się, iż zrobi
liśm y ju ż  duży początek. Atoli — nie uw łaczając doniosło
ści i wadze tego zasadniczego aktu ustawodawczego — nie 
możemy w nim dopatrzeć się początku właściwego. Praw o 
ży je  w ludziach, a nie w ustro jach  sądowych, ani też w  in 
nych mechanizmach organizacyjnych. Jeślibyśm y natom iast 
pewnego dnia przesiedlili jedną  trzecią część sędziów, 
urzędników  adm instracyjnych i adw okatów  dzielnicy po- 
prusk ie j do b. Kongresówki, drugą trzecią część do Mało
polski, a trzecią część pozostawili na  m iejscu i jeślibyśm y 
analogicznie poprzenosili też z b. Kongresówki po 1/3 czę
ści sędziów, urzędników  adm inistracyjnych i adw okatów  
do dwóch innych dzielnic, to stanow iłoby to — (przypuściw 
szy w ykonalność takiego zarządzenia) — daleko w alniej- 
szy i praw dziw szy postęp unifikacyjny , niźli ogłoszenie 
jakichkolw iek ustaw  jednoustrojow yęh lub jak ichkolw iek  
kodeksów jednolitego praw a m aterjalnego!

W powyższy atoli czysto szem atyczny sposób, rzecz 
taka  — oczywiście — nie dałaby się przeprow adzić, na
trafiłaby  na cały szereg niepokonanych przeszkód, naw et 
poza konsty tucy jną zasadą nieprzenoszałności sędziów 
i taka przymusowa w ym iana sędziów i urzędników  mo
głaby —1 jeśliby  naw et była  w ykonalna — wywołać za
mieszania, nadużycia i szkody. Niem niej jednak  — utopja 
powyższa w ypływ a z tra fn e j -w- ja k  mi się zdaje — myśli 
zasadniczej i o tw iera-przed  nami w łaściwą realną i p ra k 
tyczną perspektywę dążnośeiową, k tó re j uświadomienie 
sobie je st dla nas w szystkich a  w szczególności dla czynni
ków rządow ychd ustawodawczych pełne doniosłej użytecz
ności. su;- •

Myślą zasadniczą je s t  lo. że nietylko nie należy uciskać 
ani ukrócać poręczonego konsty tucyjn ie  p raw a w szystkich 
bez w y ją tk u  obywatel i do przesiedlania się i zarobkow ania 
na całym  ,obszarze Państw a (art. >101),- lecz raczej należy 
w  dobrze zrozum ianym  interesie państw ow ym  — a p rze
dew szystkiem  .Celem w yrów nania odrębności dzielnicowo- 
praw nych jucełem  w yplenienia partyku laryzm u i stronno- 
ścj dziełnifioKyeh -— ułatwiać i popierać wolność przesie
dlania się każdego, obyw atela, k tó ry  odczuwa tego potrzebę, 
a już  przedew szystkiem  ułatw iać i popierać przesiedlanie 
się sędziów, adwokatów i urzędników administracyjnych.

i.\ A perspektyw a, ja k a  z powyższego w skazania się roz
tacza; d a je  siętiiokreślić temi oto dwoma, trzem a słowy: 
unifikacja naturalna i prawna! J estto perspek tyw a nie
skończenie doniosła. Wszak żyjem y w epoce Wszechświa
towej w ym iany >— nietylko dóbr gospodarczych, lecz 
i oświaty, k u ltu ry  i praw a, k tóre w ym ieniam y coraz raźniej)
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i  coraz in tensyw niej zapomocą prasy  i literatu ry , zapomocą 
kongresów  i konw encyj międzyDaństwowych, zapomocą 
aeroplanów , rad ja  i filmów, zapomocą przesiedlających się 
z jed n e j półkuli na drugą profesorów  uniw ersytetu, sław
nych uczonych i artystów- A panowie nacjonaliści swojscy

Eragnęliby wym ianę umysłów i dóbr duchowych w obrę- 
ie jednego i tegosamego państw a zatamować, zagwoździć 

— p rzynajm nie j mniejszościom narodow ym ? — Nieo
patrzni, raz po raz p róbu ją  chwycić za jedną lub drugą 
spryche popędowego koła dziejowego, aby jego obrót odwró
cić lub p rzynajm nie j zwolnić. Tragikom iczne wysiłki!...

Człowiek nowoczesny nie je st już  nieruchomością, 
a je st istotą uskrzydloną — jest on jak  ptak, k tó ry  swe 
gniazdo tem większą otacza miłością i wiernością, im swo
bodniej, górniej i dalej z niego ulatać może... Tysiąckrotnem  
też doświadczeniem stw ierdzona została ta  praw da, że duch 
ludzki najpotęźniej się rozw ija, n a jb u jn ie j rozkw ita, ile
kroć włanią się w środowisko nowe, niezwyczajne, 
pełne wobec niego oczekiwań, zagadnień, wymagań, pełne 
w ytężonej obserw acji i kontroli, dalekie od gnuśliw ej 
poufałości...

Sędzia, urzędnik, adw okat z Małopolski, przesiedliwszy 
się do środowiska pozadzielnicowego, w ywiąże się z swego 
powołania w ielokrotnie lepiej i skuteczniej, niźli na za
gonie rodzinnym, byle tylko nie wyznaczano dla niego 
specjalnie najzapadlejszych, deskami zabitych partykula- 
rzy, ja k  to w łaśnie odnośnie do adwokatów migoce w głó
wkach n iektórych lwowskich i w arszaw skich kompromisow- 
ców. Wręcz przeciw nie: jeśli m iędzydzielnicowa w ym iana 
umysłów i indywidualności ma wydobywać z nich dla pań
stwa i społeczeństwa to, co w nich je s t najlepszego, podnie
cać i potęgować w szystkie ich siły  duchowe, słow em : być 
praw dziw ie owocną i zbawienną, to nie wolno zamykać 
przed przesiedleńcami większych miejscowości, tętniących 
pełnią życia cywilizowanego, lecz owszem zachęcać ich do 
osiedlania się w nich.

Przemawia za tem dalszy jeszcze wzgląd ogólno-pań- 
stwowy. Oto wydano już  w Polsce znaczny szereg ustaw 
jednościowych i— idziem y już  ku kodeksom: cywilnem u 
i karnem u. Lecz zdajem y sobie spraw ę z tego, że nie mamy 
i nie będziem y mieli ani jednej ustaw y polskiej, k tóraby 
pow stała w yłącznie ty lko z pierw iastków  rodzimych, „na
rodowo" polskich, je st w starodaw nem  praw ie polskiem 
bezsprzecznie skarbiec cennych instytucyj. myśli i sym
bolów praw nych, z k tórych  wiele zasługiwałoby na rene
sans ;— (zob. o tem znakom ite studjum  prof. Dobkowskiego: 
„Dawne praw o polskie a zadania Komisji Kod yfikaey;p, e j '', 
W arszawa 1920). t-ó ale gdzież mistrz, k tó ryby  potrafił
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w tem starodaw nem  praw ie ziarna szczeropołskie, piastow e 
wydzielić dokładnie od ziaren obcych, m agdeburskich, rus
kich, wołoskich lub naw et tureckich. Praw o było zatem 
i w Polsce starodaw nej taksam o ja k  też będzie nadal 
w Polsce współczesnej czynnikiem k u ltu ry  kosmopolitycz
nej, światowej — mozaiką układaną w znacznej, zazwyczaj 
naw et przew ażającej części z kostek sprowadzanych 
z bliska i z daleka... Pełno jest a może i będzie w nowem 
praw ie polskiem składników  francuskich, ale też... niem iec
kich, rosyjskich, austrjackich... Polska ma otóż bezsprzecz
nie żywotny interes w tem, aby w je j nowem praw ie było 
ja k  najm niej recepcji i tradyc ji zaborczej. B ynajm niej nie 
dlatego, jakoby  praw odaw stw o państw zaborczych stało 
na ogół na niższym poziomie etycznym  lub technicznym  - -  
(prawo ma owszem to do siebie, że odryw ając się od móz
gów, z k tórych wyszło, jest zawsze lepsze od swoich ro 
dziców) — ale dlatego, że z recepcją i trad y c ją  zaborczego 
praw a zw ykły  iść w parze recepcja i tradycja zaborczego 
bezprawia, co też po dziś dzień w n ie jednej dziedzinie po
życia. praw nego i gospodarczego aż do przesytu przeży
wamy. To nie daje się też zgoła zaprzeczyć: że w każdej 
z trzech dzielnic hodowany je st — i to głównie przez na
cjonalistów  polskich! — kult patrjotycziio-religijny dla 
prawa czy raczej dla — bezprawia zaboru, do którego dziel
nica należała. Któż zaprzeczy, że np. nasza reform a rolna 
w zoruje się na pruskiej kolonizacji w yw łaszczeniow ej, 
an typolskiej — że nasza w aloryzacja została żywcem prze
ję ta  z niem ieckiej „D ritte  S teuernotverordnung“, że w b. 
Kongresówce aż do tych ostatnich dni istniały —- 
i po części jeszcze istnieją rosyjskie ograniczenia 
prawne wobec Żydów, prawosławno - konsystorskie 
szalbierstw a rozwodowe, rosyjskie paszporty i ukazy p ra
sowe i — co tu  dużo mówić — w niejednym  nacjonalistycz
nie wyświęconym  Polaku gnieżdżą się po dziś dzień jeszcze 
pruskie, auŚtrjackie i rosyjskie pasje — np. więzienne, po
licyjne, a nawet niekiedy katowskie.

Caeterum censeo: Rząd polski, k tóry pragnie Polskę
praw dziw ie w ew nętrznie spolszczyć, musi zabrać się bez
zwłocznie i jak  najenergiczniej, ja k  najw iełostronniej do 
w ytępienia owych pasyj -4- do zgniecenia bałw ochw alstw a 
zaborczego trzech dzielnic; ą  na to je st jedna ty lko rada: 
ja k  najg run tow niej — oczywiście w granicach możliwo
ści — dzielnice między sobą wymięszać. Sędzia, urzędnik, 
adw okat z Poznania, k tó ry  tam ujaw nia pasje pruskie, 
przesiedliw szy się do Lublina, Łodzi lub K rakow a czy Lwo
wa, wyzbędzie się narowów  i nałogów pruskich a też nie 
przysw oi sobie w K rakowie austrjack ich  ani w Łodzi ro 
syjskich — stanie się zatem na czysto Polakiem w znaczę-
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niu państw owem, obywatelskiem, kulturalnem . laksam o 
sędzia, urzędnik, adw okat małopolski, przesiedliwszy się 
do b. K ongresówki służyć tam będzie .najw zniosłej po ję te j 
państwowości polskiej i myśli cyw ilizacyjnej, bez popada
nia w atawizm y dzielnicowe. Korzyści, jak ie  się wiążą dla 
państw a z w prowadzeniem  w czyn swobodnej przesiedl 110- 
ści wszystkich bez wyjątku zawodów prawniczych są tak  
ogromne i tak  oczywiste, że należałoby sędziów i urzędni
ków przesiedlających się do innej dzielnicy w ynagradzać 
prem jam i i podw yżkam i płacy, adw okatów  zaś stypeń- 
djam i zachęcać do zm iany dzielnicowych siedzib.

W parze bowiem z tą in filtrac ją  przedstaw icieli p ra
worządności państw ow ej dokonywać się będzie przez ich 
w spółpracę z praw nictw em  tubylczem  każdej dzielnicy 
w zajem ne praktyczne przenikanie się różnorodnych syste
mów prawnych, różnorakich trybów  postępowania, metod 
w ykładni i rozstrzygania spraw, różniczkow anie się pojęć 
praw nych, subtelizacja zasad i poczucia prawnego, w ielo
stronne w zajem ne pogłębianie nie tylko litera lnej wiedzy 
prawniczej, lecz też świadomości, światłości i umiejętności 
stosowania praw a. Krótko mówiąc: dokonywać się będzie 
to wszystko, co dla państw a dzielnicowym p arty k u la ry z
mem traw ionego je st niedoścignionem m arzeniem  i czego 
też nie potrafią zdziałać dla państwa nigdy najzapam ię- 
talsi naw et — t. j. lwowscy — dem agodzy nacjonalistycz
nego Związku adwokatów  polskich żadnym  zjazdem, żad- 
nem świętem związkowem, żadnym  naw et w yjazdem  na 
pokaz w ystaw y poznańskiej, żadną akcją  około unarodo
wienia przysięgi adw okackiej ani — tem mniej — żadnem 
zatarasow aniem  b. Kongresówki i dzielnicy popruskiej 
przed mniejszościami narodowemi Małopolski...

5. Jedenasto letn ia  katorga prawa przesiedlności 
adwokackiej pod knutem nacjonalistów lwowskich

Pomyślm y teraz co następuje: Oto istn ieje w tem pań
stwie kilkutysięczna grupa zawodowa wysoko w ykształco
nych rzeczników praw a, powołana — jak  chyba żadeu 
inny zawód, żadna inna klasa społeczna w tak ie j mierze! — 
do używ otnienia um ysłow ej i p raw nej un ifikacji tego 
Państwa. Na domiar rozsiedlenie zawodu adw okackiego 
w Państw ie je st w ybitn ie anormalne, zgoła absurdalne, na 
wskroś fałszywe i chorobliwe. W Małopolsce jest adw oka
tów dw akroć i trzykroć za wiele, gdy w b. Kongresówce 
i na „ziemiach wschodnich" je st ich dwakroć, gdzieniegdzie 
trzykroć za mało, a dzielnica popruska — pomimo nieszcze
rych wątpliw ości n iektórych tam tejszych nacjonalistów  — 
m ogłaby w ygodnie też dwa razy w iększą ilość adwokatów,
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niźli ma ich obecnie, dostatnio wyżywić. Wszak według sta
tystyki urzędowej z sierpnia 1929 przypada w Polsce na ogół 
przeciętnie jeden adw okat na 66.000 mieszkańców, bo adwo
katów  w calem państwie jest ogółem w tej chwili niespełna 
4.400! — A we Lwowie przypada jeden adw okat na 400 
mieszkańców! Czy 'to nie szaleństwo? — Czy to nie zbrodnia? 
— W szak to  leży ja k  na dłoni, że się w ten sposób z Mało
polski robi jakąś wyspę djabelską adw okatury, a z dwóch 
innych dzielnic złotodajną Kalifornję adwokacką, hodując 
temsamem w jednej dzielnicy pieniactwo, a w dwóch innych 
obdziera się ludność z fachowej pomocy praw nej, w ydaje 
się ją  na łup fuszerów i tworzy się kastę p lutokracji adw o
kackiej, k tóra współżyć,, współpracować i współczuć będzie 
tylko z bogaczami, a  dla potrzeb i dol i  szerokich warstw  
ludności niezamożnej coraz m niej musi mieć zrozumienia, bo 
coraz m niej współżycia i współczucia!...

D alej uprzytom nijm y sobie, że adwokaci - Żydzi 
Małopolanie, przeciw którym  głównie wymierzona jest 
an ty  pat ja  nacjonalistów dzielnicowych. to notoryjnie 
żyw io l; nietylko politycznie nader pokojowo uspo
sobiony, lecz — co ważniejsza — najlojalniej do 
państwowości polskiej ustosunkowany, bo też nie m a
jący żadnych w tem państwie aspiracyj terytorialnych 
i n ikt zapewne nie spotkał się jeszcze z adwokatem- 
Żydem z Małopolski, k tó ryby  się udzielał w jak ie jko lw iek  
akc ji przeciw państw ow ej. O adw okatach-U kraińcach w 
Małopolsce nie potrzebuję się tu ta j długo rozwodzić, bo 
w edług mej znajomości stosunków, rzadko k tó ry  z nieb 
m yśli o opuszczeniu siedziby dzielnicowej. Poprzestanę 
tyilko na  stwierdzeniu zasadzającem się na długoletniej 
obserw acji korporacy jnej, że adw okaci-U kraińcy w Mało
polsce w ykazu ją  znaczny stopień zdyscyplinowania i liczą 
wśród siebie — podobnie zresztą ja k  ukraińscy sędziowie 
—- szereg w ybitnych praw ników  i uzdolnionych rzeczni
ków praw a, k tórych pozyskanie i zjednanie dla Państw a 
powinno być szczerem dążeniem roztropnego Rządu, a to 
co najm niej w  tejsam ej mierze, w jak ie j półgłówkowa po
lity k a  nacjonalistów  polskich upraw ia eksterm inację 
Ukraińców,

Kto otóż pomyślał o tem wszystkiem , ten darem nie gło
wić się będzie nad tem, aby zrozumieć sens, dociec śladu 
jak ie jko lw iek  rac ji państw ow ej tego oto fak tu : że t. zw. 
„praca" około p ro jek tu  „jednolitej" ordynacji adw okackiej 
obem ującego kilkadziesiąt zaledwie artykułów  — a w ła
ściwie „praca" w  spraw ie jednego lub dwóch jego a r ty 
kułów  dotyczących — — (otóż to!) w olnej przesiedlności 
adwokatów  z Małopolski do innych dzielnic — wlecze się 
ju ż  od lat jedenastu zgórą! ,
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Od la t 11 ten p ro jek t i ta  spraw a p rzebyw ają Zgoła 
jakąś już  w arjack ą  kołowaciznę, jak ieś męczeńskie, 
upiorne tu łanie i tłuczenie się po Zjazdach „związkowych , 
po W alnych Zgromadzeniach „izbowych , po konferencjach 
„m iędzyizbowych", po Zjazdach „kilkuizbow ych , po Zjaz
dach „aplikanckich", po konw entyklach „gabinetowych", po 
delegacjach „w yjazdow ych", po całym Bezliku m em orja- 
łów, rezolucyj i artyku łów  w czasopismach praw niczych 
i dziennikach, a jednak  — co istotnie ty lko  upiorowi-potę- 
pieńcowi się przydarza, — ani nie może spocząć ani z m iejsca 
ruszyć — ani żyć ani skonać — albowiem nacjonalistyczni 
p a rty jn icy -p a trjo tn icy  nie w ypuszczają go z swych bezli
tosnych szponów, a biczują, b ierzm ują go narodowo na 
w szystkie boki... Z biegiem długich lat nabrzm iew a ta  
spraw a w  coraz w iększy skandal wobec św iata i liistorji...

Bo w ieleż dziesiątek tysięcy paragrafów  z dziedzin w ie
lokrotnie zawilszych ogłoszono w ciągu tych 11 la t w D zien
niku ustaw? — Wieleż tedy gór trzeba z posad rusżyę, 
w iele geologicznych epok przeżyć, w iele generacyj „naro- 
dowo-myślących", ma wypocić i wyszuszyć swój w iekuiście 
zunifikow any i zuniform ow any „jen jusz" kodyfikatorski, 
aby Polskę obdarzyć i zbawić unifikacyjnym  statutem  pa- 
leśtry , odpisanym  m niej lub w ięcej z istn iejących ordy- 
nacy j adw okackich? — A chodzi wszak ty lko ó k ilk a
dziesiąt artykułów  dla zawodu adwokackiego, k tó ry  w  Pol
sce — w państw ie blisko 30-miljonowem — liczy ogółem 
nie w ięcej, ja k  4400 głów!.. Zważmy jeno  to, że „Tymcza
sowy S tatut Palestry  Państw a Polskiego" w ydany dla ziem 
b. zaboru rosyjskiego i tamże dotychczas obow iązujący, ma 
datę: 24 grudnia 1918 czyli: został opracow any i ogło
szony av ciągu zaledwie k ilku  miesięcy, liczy zaś ż p rzep i
sami prżechodniemi 69 artykułów  — a projekt jednolitego 
sta tu tu  w  opracow aniu prof. L itauera liczy — 71 artykułów , 
(zatem o 2 więcej), z których bez przesady dwie trzecie, 
a może trzy  czw arte wzorowane są na owym „Tymcza
sowym"...

Ale co praw da i czego tu ta j nie zapom inajm y: Komisja 
K odyfikacyjna i p. L itauer dźw igają n ielada kulę u nogi: 
nad w yraz intensyw ną „w spółpracę" „Związku adw okatów

ftołskich" ;— a w łaściwie i głów nie k ilku  jego łwowskifch 
undatorów , w ypełn iających  sw oją m ierną doczesność ha

łasem w ielkich haseł. Bo wśród członków tego Związku 
zaakw irow anych z biegiem lat w  W arszawie, w K rakowie 
i w Poznaniu nie b rak  ludzi św iatlejsżych i oczytanych, 
um iejących jasno i praw o myśleć — niestety  ty lko nie 
spostrzegli się zawcżasu, ja k  się dali wciągnąć im prezam i 
zjazdowemi, bankietow em i i „organizacyjnem i" w afery  
„zw iązkow e . A dzisiaj n iejeden  z nieb m ający  z na tu ry



wszelkie dane na europejczyka, na o tw artą  głowę i o tw artą 
duszę, stał się już  nieprzystępnym  dla głosu logicznej 
i p raw nej rozwagi, odurzony pod wpływem tylo- 
ietniego rozhuku hasełkowego i zdrętw iaw szv od w są
czanej mu w duszę przez lat ty le straszliw ej grozy „zaży- 
dzenia“ sw ojej dzielnicy... Możnym zaś sprzym ierzeńcem  
te j ciem noty zw iązkowej jest wszak mentalność niewol- 
niczo-zaborcza, wywłaszczeniowa i katorżna, ciągle jeszcze 
— patrz w yżej! — pokutująca w duszach dzielnicowo spar- 
tykularyzow anych...

Rzecz nie do w iary, rzecz wiekopomna, ja k  to ki lku 
lwowskich pierwotniaków związkowych i k ilku  koło nich 
sw oją pieczeń smażących neofitów związkowych potrafiło 
jedną z najp iln iejszych , jedną z najprostszych spraw  pań
stwowych zabagnić w tak  długie lata! P ro jek t statu tu  adw o
kackiego p. L itauera, uzupełniony i „zreform ow any" w lu
tym  1928 przez „Zarząd (Równy Związku Adwokatów Pol
skich" — (pisze się samemi m ajuskułam i!) — wynosi w tem 
uzupełnieniu 88 artykułów  czyli wzbogacił się o 17 czaru
jących  inw encyj nacjonalistycznych. S tatystyk  — zw a
żywszy, że nadw yżka tych 17 artykułów  stanowi plon jed e
nastoletnich znojów, zadumań i kontem placyj, — znajdzie, 
iż na 1 rok przypada 1 inw encja z kaw ałkiem . 1 nie należy 
bynajm niej w to w ątpić, że w dalszem, toczącem się już  
dziesięcioleciu eksploatacja twórczości zw iązkow ej będzie 
rów nie urodziw a i w ydajna: m am y ją  zapewnioną zarówno 
mocą niezłomności charakterów  i przekonań związkowych, 
jakoteż mocą samego statutu związkowego. Ten bowiem 
przepisuje w art. 5 pod lit. a) — „ochronę praw  narodowych 
adw okatury  polskiej" — — a bezpośrednio potem, pod lit. b)
 ,Współdziałanie w rozw oju praw orządności Państwa*4..,
Dosłownie — nie inaczej... Zwiążmy tylko jedno z drugiem, 
a stanie się dla nas oczywistem, że ten statu t zobowiązuje 
do niepospolitej — niełatw ej inw encji adw okack ie j: na
czele „ochrona" — potem ..praworządność" —‘ zatem : p ra
worządność państw ow a zam knięta w ochronie narodow ej — 
ergo: ochrona większościowa i praworządność... m niej
szościowa — pierw sza bolszewicka, druga menszewicka... 
Czy to nie pomysłowe, nie spry tne? M ają jedno i drugie 
w zapasie — w potrzebie jedno z drugiem  zm ieszają —- mie
szankę omaszczą jeszcze punktem  c ) : „strzeżenie i podno
szenie etyki stanu adwokackiego" — sic! całego stanu jako 
takiego! — Gdzież tu ta j mowa o mniejszościach, o ja k ie j
kolw iek nieto lerancji, eksklusywności, eksterm inacji? 
W szak naw et Żydów wśród siebie to leru ją , do siebie dobie
ra ją , ze sobą w potrzebie mieszają... O, bądźże o nich spo
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ko jny  — W  każdej potrzebie się w ykręcą — figę im 
zrobisz!...2)

6, Frymarczenie sprawą wolnej przesiedlności 
i najwyższymi urzędami Izby Adwokatów.
Przed niespełna rokiem  — w m arcu 1929 — przy  w y

borach odbytych w lwowskiej izbie adwokatów celem obsa
dzenia m andatów izbowych na dalsze 3 łata, stoczył lwowski 
oddział Związku a. p. w alną i — powiedzmy odrazu — pyr- 
husowo-zwyCięską w alkę z opozycją o sw oje ideały — o dwa 
ideały av osobach i m andatach pp. D ra A rtu ra  I illa i D ra 
Ignacego Weina, członków i lum inarzy lokalnego Związku, 
z których pierw szy jest jego prezesem  i zarazem trw a już 
od lat siedmiu na stanow isku rzecznika dyscyplinarnego te j 
Izby, a drugi rep rezen tu je  rów nie długo Radę dyscypli
narną jako  te jże prezydent i — co niemało też w aży — jest 
w tym  Związku jednym  z filarów grupy starozakonnej, 
k tó rą  z punktu w idzenia zasad i celów związkowych 
określiliśm y powyżej jako  grupę przysposobieńców.

Otóż obu tym  dygnitarzom  groził przy tych w yborach 
— co jest rzeczą we Lwowie no to ry jną  — sromotny, upo
karza jący  upadek z zajmowanymi stanowisk, a to na skutek 
u jaw nienia szeregu ciężkich nadużyć urzędowych i zawo
dowych, popełnionych m. .i w spraw ach objętych aktam i 
izbowemi względnie dyscyplinarnem i ad Rd 81/24 i 87/24. 
Rd 40/23 i 139/23 — Rd i 64/28 — Rd 74/27 — Rd 95/23 i 776/26 
oraz aktam i Sądu okręgowego we Lwowie Cg 1 789/19 
względnie Cg i 246 14. Cg 1 1022/13, Cg I 18/44, E 3914, 
E 78/14, E I 10/14, E VII 226/21 i Sądu grodzkiego miejskiego 
we Lwowie C III 389/25, C VIII 1338/13 i Ne 25/1925.

W pracy  te j poświęconej charak terystyce fałszu i te r 
roru  nacjonalistycznego względnie party jnego, srożącego 
się w adw okaturze, niema ani możności ani powodu do 
oszczędzania krzewicieli tego fałszu i terroru. Stawianie 
zaś zarzutów  gołosłownych jest niedopuszczalne etycznie 
i praw nie. Z tych względów zmuszony jestem  przeto nad
mienić w tem miejscu, że pow yżej określone nadużycia w y
m ienionych dwóch dygnitarzy, w ykazane powołanem i po
w yżej aktami, polegały: na upraw ianiu stronniczej ju ry s 

2) Zob. w a rty k u le  moim „A dw okatura w kleszczach p a r ty  j- 
n ictw a" (Gl. Pr. Nr. 1—4 z r. 1929, str. 145—151) ja k  to Związek ą. p. 
zażądał od Głosu P raw a odw olanią zarzu tu  co do p ropagandy  eksklu- 
zywności rasow o-narodow ej i p ropagandy  projektów , szowinistycznych 
i w rogich dla w olnej przesiedlności adw okatów  — i jak  z powodu 
odmowy tego odw ołania ogłosił au to ra  „wrogiem  adw okatu ry  
polskiej".
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dykcji dyscyplinarnej, na uporczyw em  uniew innianiu do
w iedzionej korupcji w brew  naw et pouczeniom ze strony 
Sądu Najwyższego, — na stosowaniu w ju ry sd y k c ji dyscy
p linarnej dw ojak iej m iary  — innej dla swoich przyjaciół, 
innej zaś dla zwyczajnych śmiertelników — na w ykonywaniu 
przez prokuratora Izby D ra filia  funkcji obrońcy w interesie 
osobistym swego przyjaciela, oddanego przez Walne Zgro
m adzenie Izby pod sąd dyscyplinarny, — na sabotowaniu 
przez tegoż prokuratora Izby środka praw nego zleconego 
mu na zasadzie § 24 stat. dysc. jednom yślną uchw ałą W y
działu Izby, — na ubiciu doniesienia dyscyplinarnego, w nie
sionego przeciw  Prezydentow i Rady dyscyplinarnej bez od
stąpienia te j spraw y innej Radzie dyscyplinarnej (§ 27 stat. 
dysc.) na szalbierczem zgoła wykręcaniu, się przez 
jednostkę p iastu jącą urząd p rokurato ra Izby. — z oświad
czeń pryw atno-praw nych. stw ierdzonych w łasnoręcznym  
dokum entem  i na posunięciu się w tym  celu przezeń naw et 
do złożenia w sądzie rozmyślnie w ykrętnych  i n iep raw dzi
w ych zeznań w charakterze świadka —  a wreszcie na 
rozmyślnem zatajeniu przez Prezydenta Rady dyscypli
n arn e j i P rokurato ra  Izby doniesienia dyscyplinarnego, 
obejm ującego powyższe zarzuty  przeciw  drugiem u z nich 
i — na zatuszowaniu tychże zarzutów  sądem koleżeńskim, 
złożonym bez w szelkiej legitym acji p raw nej przez wspo
mnianego P rezydenta R ady dyscyplinarnej w sposób jedno
stronny z rozmyślnem pominięciem arbitrów  przez stronę 
przeciw ną zam ianowanych!

Biorąc, zresztą ju ż  nie od dzisiaj (zob. poprzednio cyt. 
a rty k u ły  m oje p. t. A dw okatura w kleszczach -partyjnictwa) 
pełną osobistą odpowiedzialność za powyższą litanię f ak
tycznych zarzutów, mam praw o oświadczyć tu : jest rzeczą 
straszną pomyśleć, iż tenże p. Dr. Till, jest nietylko pro foro 
interno urzędowym opinjodawcą etycznym lwowskiej Izby, 
lecz też na zewnątrz — jak zobaczymy poniżej — spełnia 
funkcję oficjalnego niejako opinjatora czy raczej kalumnia- 
tora adw okatury lwowskiej i małopolskiej, patronując w lo
kalnym  Związku adw. pols. nagonce przeciwprzesiedleńczej, 
która od la t 11 obsiewa dwie inne dzielnice oszczerstwem ja 
koby ogólnie niższego „poziomu etycznego" adw okatury 
małopolskiej! --h I czyż nie jest rzeczą okrojmą po
myśleć tylko, że honor i autorytet moralny i publiczny 
lwowskiej Izby adwokatów jest obciążony takim i oto czo
łowymi zawiadowcami juryzdykcji stanowej i dyscy
pliny' etycznej i że ta Izba nie znalazła dotychczas jeszcze 
dość siły w sobie, aby się z nich otrząść! Czy może czeka się 
z tem  dopóty, dopóki inni z zew nątrz nie oświadczą nam, że 
w każdej innej Izbie byliby tacy dygnitarze już dawno 
pociągnięci z mocy uchw ały W alnego Zgrom adzenia do n a j
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surowszej odpowiedziałalności dyscyplinarnej i że w każdej 
inne j Izbie by liby  już  dawno zniknęli z horyzontu?

Miast tego uszanowano ich, wywyższono ich ponownym 
w yborem  na 3 lata. Jakże się to stało? — Odpowiedź wiąże 
się ściśle z naszym  tematem. Oto lokalny Związek a. p. 
pozostający właśnie pod prezesurą jednego z wyżej wymie
nionych obu lum inarzy i poczuw ający się do najściślejszego 
z nimi pobratym stw a ducha i broni, stanął m urem  w  obronie 
chw iejących się ich mandatów, a że cyfrowo czuł się ni 3- 
w ystarczalnym , wszedł w uk łady  z przedstaw icielam i znie
nawidzonych przezeń „zasadniczo” p a r ty j m niejszościo
w ych t. j. z sjonistam i i U kraińcam i i zaw arł z nim i pakt 
w yborczy. Na to — ja k  w idzieliśm y — pozw alają cele sta
tutow e Związku, dopuszczające — zwłaszcza w  niebezpie
czeństwie — w ykładni kum ulacyjno-asym ilacyjnej...

Lecz jak i to był pakt! Oto pak t ten był te j treści, iż za 
cenę poparcia kandydatu ry  po. W eina i l ilia na dotych
czasowe ich godności, lwowski Związek a. p. zobowiązał się 
poddać rewizji zajmowane dotychczas stanowisko odnośnie 
do prawa przesiedlania się adwokatów W obrębie Państwa 
przez w ypowiedzenie się za niezawisłem od żadnego egza
minu praw em  przesiedlania się adw okatów  na całvm  obsza
rze Rzeczypospolitej i uczynić wszystko co będzie w jego 
mocy, aby wszystkie inne oddziały i zarząd główny Związku 
p rzy łączy ły  się do te j „rew iz ji” i przeforsow ały ją  u  czyn
ników miarodajnych. — Jak  widać: wcale piękna cena za 
pozostawienie pp. W eina i T illa na godnoścach w  Izbie!..

Lecź — u licha: czy ten  pak t nikogo nie razi, nie odraża? 
W szak je s t w  tym  pakcie całkiem, oczywista, bezskrupu- 
la tna symonja, frym arka spraw ą publiczną dla pryw aty, dla 
k a r  je ry  i podparcia repu tacji dwóch dżentelm enów publi
cznie skom prom itowanych! —  Nie waham  się stw ierdzić tu 
czarno na białein, iż samo to „iunctim” między akcją w y
borczą — m iędzy najpryw atn ie jszym  losem tych dwóch 
kandydatów  a losem spraw y w olnej przesiedlności — samo 
to uzależnienie jednego losu od drugiego w myśl zasady do 
ut des — ten w strę t budzący handel krow i na terenie Izby 
adw okatów  dokonany — w ystarczać pow inien w  oczach, 
każdego uczciwie jeszcze myślącego człowieka, do doszczę
tn e j dyskw alifikacji m oralnej naczelnych m enerów lwow
skiego Związku a. p. raz na zawsze!

7. Tryumf związkowej wierności zasadom nad 
związkową uczciwością kupiecką.

Lecz to nie wszystko! — Jakże ów pakt został dopeł
niony, dotrzymany po stronie Związku? — Oto w sam raz 
tak, jak to z góry — natychmiast po dowiedzeniu się o tym
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pakcie — zapowiedziałem, nazwawszy ten pakt po jednej 
stronie humbugiem zainteresow anych w m andatach party j- 
ników, a po drugiej szalbierstwem. Przew idziałem  — co 
zresztą było zbyt łatw e do przew idzenia! — że po dokonaniu 
w yborów, po zabezpieczeniu owym dwom dygnitarzom  do
tychczasowych stanowisk na dalsze 3 lata, Oddział lwowski 
poweźmie w praw dzie pro forma odpowiednią uchwałę, ale 
uzależni się od zgody w szystkich oddziałów... a potem: by
w aj zdrow a wolna przesiedlności!.. W śród pak tu jących  au- 
gurów nie było może ani jednego, k tóryby do pak tu  tego przy
w iązyw ał jak ieko lw iek  realne znaczenie. Ale tym paktem  
m ydlono na zebraniach przedw yborczych oczy ogółowi ko
legów, tym  humbugiem zwalczano opozycję, głosząc, że los 
w olnej przesiedlności. los adw okatury  m ałopolskiej zawisł 
od „rew izji stanowiska Związku a. p.“ — ta zaś rew izja za
wisła właśnie od — wyboru pp. l ilia i W einąL.

1 ten  cel paktu  — ten istotny cel — został osiągnięty. 
Pp. Wein i fili zostali w ybrani — Izba została nimi zba
wiona. P rzepchali się z ciężką biedą w pocie czoła i z bijącem  
sercem przez w ybory na dalsze — trzecie i czw arte już 
z rzędu —1 trzechleeie! A ja k ą  większością — cóż tym  dżen
telmenom może na tem zależeć? O tem zresztą ja k  pp. związ
kow cy i kandydaci truchleli o w ynik  wyborów, świadczyły 
odezwy rozesłane przez Związek, a zaklinające członków 
o jaw ienie się na Walnem Zgromadzeniu w imię ideałów 
narodowych!..

W parę tygodni po tych w yborach lwowski oddział 
Z. a. p. przystąpił do dopełnienia... paktu  ze sw ej strony. Na 
podstawie referatu jednego ze swoich prozelitów 
„m niejszościowych" p . D ra Schonbaeha —  (gdvż do takich 
zadań i przedsięwzięć m amy właśnie prozelitów m niej
szościowych) — przy ję ta  została w dniu 20 kw ietnia 1929 
na W alnem Zgromadzeniu lwowskiego oddziału większością 
głosów rezolucja w myśl powyższego paktu, kończąca sie 
— prośbą do Prezydjum  o ..ujecie w swe ręce in icjatyw y 
celem uzgodnienia w powyższym kierunku (t. j. niezawisłej 
od egzaminu wolnej przesiedlności na całym obszarze...) 
stanowiska wszystkich... Oddziałów i Zarządu Głównego 
Z. A. P. tudzież w k ierunku  ustawowego urzeczyw istnienia 
te j zasady". (Zob. Czasopismo adw. pols. Nr. 4—5 ex 1929, 
str. 14).

I co dalej ? — Nie minęło w ięcej ja k  jeden tydzień — li
te ra ln ie  I tydzień od powzięcia powyższej rezolucji, a już 
na posiedzeniu Zarządu Głównego Z. a. p., odbytem w K ra
kowie w dniach 2? i 28 kwietnia 1929, na którego porządku 
dziennym  powyższą rezolucję lwowskiego Oddziału za
mieszczono — powzięta została wszystkim i praw ie głosami 
„rdzennie polskimi" uchwała w myśl refera tu  D ra Arga-
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sińskiego, uchw ała w ypow iadająca się przeciw w olnej prze
siedlności, a to w te j oto równie kategorycznej ja k  — cha
rak terystycznej form ułce: „Zarząd Główny pozostaje w tej 
sprawie przy poprzedniem swem stanowisku“. (Zob. Nr. 10 
—12 cyt. Czasop. z r. 1929, str. 16). — Czyż to nie podziwu 
godna form ułka? Można ją  pojmować tak, siak i wspak! Czy 
nie w ystaw ia ona zdolnościom dyplom atycznym  tego klubu 
rów nie chlubnego św iadectwa jak  jego systemowi „ochrony 
praw  narodow ych" — praw orządności — etyki?..

W ty m samym wszak miesiącu kw ietniu 1929, w którym  
pow zięte zostały powyższe dwie d jam etra ln ie  przeciwne 
rezo lucje  „związkowe" — w ystosow ała R edakcja „Czaso
pisma adw okatów  polskich" do R edakcji „Głosu Praw a" 
pismo podpisane przez p. Prezesa całego Związku D ra Dzię- 
dzielewicza — pod datą 2 kw ietnia 1929 — w którem  jak 
najkategoryczn iej zastrzeżono się przeciw  im putow aniu 
Związkowi a. p. stanow iska przeciwnego wolności przesie
dlania sie lub ograniczającego ją  wymogiem egzaminu 
z p raw a cywilnego!... (zob. ten list w Cl. Pr. 1. cit. str. 145 
nast.). A tymczasem rezolucja oddziału lwowskiego z 20 
kw ietn ia 1929 — zatem młodsza o dni 18 od powyższego listu 
p. D ra  Dziędzielewicza — stw ierdza oficjalnie potrzebę re
w izji (!) zajm owanego dotychczas przez Z. A. P. stanowiska 
w  k ierunku „wypow iedzenia się za niezawisłem  od żadnego 
egzaminu prawem  przesiedlania się" i t. d. — Niechże mi kto 
powie teraz — jak ie  je st stanowisko Związku a. p. w tej 
sprawie?...

O ile chodzi o odpowiedź o tw artą i rzetelną, to nie bę
dziemy je j  szukać w oficjalnych rezolucjach, formułkach, 
kom unikatach i listach tego Związku, ani też w referatach 
jego przysposobieńców o nazw iskach na „feld" i „bach" — 
a znajdziem y ją  natom iast w owym referacie D ra Argasiń- 
skiego, na podstaw ie którego Zarząd G łów ny Z. a. p. orzekł 
27 kw ietn ia 1929 sakram entalnie, że „pozostaje... przy po
przedniem  swem stanow isku". R eferat ów ogłosił D r Arga- 
siński w Czasop. adw. poi. Nr. 6—9 z r. 1929, str. 13—15, p. t. 
„W spraw ie swobodnego (dowolnego) przesiedlania się 
adw okatów  w Rzeczyp. Polskiej". A rtyku ł ten, aczkolw iek 
w głębsze jak ieś czy oryginalniejsze myśli nie obfitujący, 
zasługiw ałby na przedruk  in extenso, a to nietylko gwoli 
arcysłabej poczytności owego Czasopisma, nasyłanego 
członkom bezpłatnie, lecz, zwłaszcza gwoli dosadnej szcze
rości i otwartości, k tó ra  budzi sama przez się szacunek, 
um niejszony zaledwie przez refleksję, dlaczego ten w ytrysk 
szczerości związkowej nie został rozafiszowany przed zeszlo- 
roczńem W alnem Zgromadzeniem? — D la braku  miejsca 
otóż poprzestańm y na zacytowaniu z tego w ynurzenia k ilku
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n a s tę p u jąc y c h  zdań, w  k tó ry c h  p o d k reś len ia  pochodzą od 
podpisanego. I tak :

„A k c ja  p row adzona p rzez  pewien odłam adw okatów  
m ałopolsk ich  w  k ie ru n k u  u zy sk an ia  zu p e łn e j dowolności 
w  przesied lan iu  się adw okatów  nie pow inna doznać 
w  Z w iązku adw. po lsk ich  poparc ia  ta k  z p u n k tu  w idzen ia  
in te resó w  p o lsk ie j a d w o k a tu ry , ja k  i co w ięcej ze s tano 
w iska  in te resów  P aństw a Polskiego".

„Już w  dawniejszych w y stąp ien iach  w zględn ie  uchwa
łach Z w iązku a. p. daw ano w y ra z  zapatryw an iom , że liczeb
ność a d w o k a tu ry  w  Polsce ...pow inna być ogran iczona a  zu 
p e łn a  dow olność p rzesied lan ia  się n ie m oże być uw ażana za 
n iezw ru sza ln y  aksjom at" . (A utor p rzy ta cz a  owe w y s tą p ie 
nia i uchw ały!).

„...Państw o m a in te res  w  tem , żeby  sk ład  bądź co bądź 
jednego  z n a jp o w ażn ie jszy ch  zawodów; nie b y ł dow olny, 
ale  żeby  odpow iadał po trzebom  Państw a, N arodu  i Społe
czeństw a".

„W  M ałopolsce nieograniczony sam orząd adw okack i 
(z w estchnien iem ! P rzyp . Red.) p ozosta jący  w  rękach  p rze 
w ażn ie  niepolskich, doprow adził do tego, że ilość adw o
ka tów  w  M ałopolsce w zrosła  n iepom iern ie  i w z rasta  d a le j 
w  tem pie  w ysoce sz k o d liw e m ".— (To dość chyba  w y raźn ie : 
gdzie je s t  za dużo n iepolaków . tam  usunąć adw okack i sa
m orząd! — P rzyp . Red.)

„ P rzy g n ia ta jąc ą  p rzew agę  m ają  w  ad w o k a tu rze  m ało 
p o lsk ie j i a p lik a n tu rz e  adw okack ie j w o jew ództw  po łudn io 
w ych  elementy sjonistyczne i narodowo-żydowskie. W  osta
tn ich  la tach  pow sta ł w Małopolsce „Sojuz adw okatów  uk ra 
ińskich"... (którego założenie sp row okow ane zostało g łów nie 
w łaśn ie  istn ien iem  Z w iązku a. p . ! — P rzyp . Red.) — dzięk i 
p ropadandzie  tego Sojuzu namnożyło się (sic! P rzyp . Red.) 
w  o sta tn ich  la tach  bardzo  w ie lu  adw okatów  u k ra iń eó w : 
w  Izbie lw ow sk ie j je s t  obecnie w ięce j adw okatów  R usinów  
niż Polaków ". — (P rem jam i rozrodczem i m ożnaby  w szelako 
te n  sm u tny  s tan  rzeczy  napraw ić . P rzyp . Red.).

„A dw okatu rę  w  M ałopolsce zaokupowały żyw io ły  s jo 
n istyczne  i ru sk ie , a te raz  rozp o czy n a ją  w a lk ę  o rozszerze
nie terenu okupacji! I do tego m a Zw iązek A dw okatów  Pol
sk ich  udzielić  swego p oparc ia?"  — (Tu w idzim y jeszcze  w y 
ra ź n ie j ja k  się ta  sp raw a  p rzedstaw ia  w  głow ie au to ra : po 
p ro stu  chodzi o pozbycie  się „okupacji44. W ięc ted y  p recz  na 
K ijów  — precz do P alestyny!... P rzyp . R e d ).

W  dalszym  ciągu  a u to r ro zp raw ia  się z szereg iem  a rg u 
m entów  p rzy taczan y ch  w obron ie  w o lnej przesiedl ności, 
p rzyczem  m im ochodem  w ydzie la  k ilk a  szturchańców , na- 
gzem zdaniem  zasłużonych, w  stronę swego .kon trapunk tu  t. j. 
p. D ra  Schónbacha oraz innych  z tym że jednom yślnych
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usynowieńoów związkowych. M. i. pisze o nich p. Dr. Arga- 
siński z p rze jrzystą  aluzją, że „Kol. Schonbach i zwolennicy 
jego  poglądów w te j kw estji, dom agają się zupełnej dowol
ności przesiedlania się adw okatów  „ jak  gdyby na zawołanie 
większości Izby lw ow skiej“... Biedneż to nieboraki ci pp. 
Schónbachy et cons.! Im przecież zawsze się zdawało w prost 
przeciw nie: że oni istn ieją  i funkcjonują w tym  Związku 
na zawołanie większości tego oto Związku, a ten  Paw eł 
zw iązkowy w ysz tu rku je  ich teraz do jak ie jś  większości 
znajdującej się daleko za drzwiami konwentu związko
wego? —

W yimki powyższe są tylko małym ułamkiem wspomnia
nego artyku łu  — w ystarczą one jednak niezawodnie do za
chęcenia czytelników, by nie zaniedbali zapoznać się z ca
łością stojącą na te j sam ej w yżynie rozgarnienia państwo- 
twórczego i światłości praw orządnej... Finis coronans opus 
tego a rty k u łu  opiewa tak:

„Postulat num eri clausi w  adw okaturze R zpltej dla 
dobra naszego stanu i dobra Państw a, je s t ju ż  co najm niej 
od k ilku  lat uzasadniony, a w  najbliższą przyszłość będzie 
konieczny, To też może lepiej będzie nie rozkołysać te j 
kw estji w Z. A. P. i jego w ładzach naczelnych, bo może 
okaże się, że stanowisko Związku w te j kw estji dotychczas 
było  zbyt Iiberałne“.

Myśl przewodnia artyku łu  D ra  Argasińskiego tkw i — 
ja k  widzimy — „w polskiej racji stanu", przyczem punktem  
w yjścia, zasadą fundam entalną jest — gołosłowne i gene
ralne posądzenie wszystkich bez w yjątku  „żywiołów nie
polskich" o b rak  prawowierności państwowej, ba naw et
0 wrogie względem Państwa Polskiego usposobienie... Bo
1 cóżby z sobą poczęli pp. nacjonaliści, jeśliby to posądzenie 
pewnego dnia przestało na ciemne tłum y działać?... Ale — 
nie jedyna to strzała jadow ita w kołczanie D ra Argasińskie
go et cons. Daleko jeszcze popularniejsze w sferach Związku 
a. p., bo daleko jadowitsze i chwytliwsze, jest drugie posą
dzenie gołosłowne i generalne przy wszystkich okazjach i we 
wszystkich m odulacjach od długich lat rozsiewane: posą
dzenie ogółu „żywiołów niepolskich" o — niższy poziom  
etyczny... W moim artykule p. t. „Adwokatura w kleszczach 
party jn ictw a" (1. c. str. 152) przytoczyłem tę kalum nję sło
wami je j klasyka D ra Argasińskiego z jego „referatu" na 
posiedzeniu „Zarządu Głównego" Z. a. p. w grudniu 1928 — 
utrwaliłem  jego alarm  patrjotyczno-perpleksyjny o grożą
cym ze strony adw okatury  województw południowych 
za lewie (!) innych województw elementami pozbawionych 
należytych kw alifikacyj zawodowych i — etycznych"... 
O, ehciejmyż to w końcu pojąć i uznać, że dopóki etyka 
w adw okaturze województw południowych nie znajdzie się
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na poziomie wysubtelnionej, ekskwizytnej etyki pp. Drów 
Tilla i Argasińskiego, nie wolno nam naw et m arzyc o zala
niu innych, m niej południowych województw. I chciejmy 
także pojąć i uznać, że to etyka właśnie nie pozwoliła 
Drowi Tillowi dotrzym ać paktu  na ten niemoralny zalew 
zamierzonego — i że li tylko w interesie wydźwignięcia 
adw okatury  województw południowych na poziom etyczny 
D ra Tilla, ubiegał się tenże o prolongatę na nowe trzećh- 
lecie m andatu prokuratora Izby lwowskiej... Tak, tak!...

W powyższy oto sposób uporali się lwowscy pp. związ
kowcy z paktem „rewizyjnym"... Możemy zatem na po
chw ałę zw iązku i braci zw iązkowej stw ierdzić, że w praw 
dzie dali się przed wyboram i przekupić, ale tylko prow izo
rycznie i pozornie — wszak ostatecznie pozostali w iernym i 
sobie i swoim zasadom antim niejszościowym  i w yprow a
dzili mniejszości — w praw dzie nie do innych dzielnic, lecz 
w każdym  razie w otwarte pole — dokładnie tak, jak  to im 
nakazu je ich sumienie — ochrona praw  narodow ych 
praw orządność — etyka — statu t art. 5 lit. a), b). c). Nie 
jestem tylko jednego pew ny: czy teraz nie nadeszła. Gło
sowi P raw a znowu siarczystego protestu  — ja k  ju ż  raz po
przednio pod datą 2 kw ietnia 1929 — że Związek a. p. nigdy 
przecież i przenigdy nie zwalczał w olnej przesiedlności 
i że też nigdy powyższego paktu nie zawierał... Więc odrazu 
wolę sprostować: pak t powyższy nie by ł przez Związek za
w arty   oficjalnie. a ty lko  — tylko między — stronami
zain teresow anem i-----------Aktu notarjalnego nie zdziałano.

A jednak pakt był—i to chyba nie może żadnej podlegać 
wątpliwości, że stronie w otw arte pole w ywiedzionej przy
sługuje przeciw  drugiej, k tó ra  działała jako  fąlsus procu- 
rator i paktu  nie dotrzym ała — skarga, a mianowicie ca ł
kiem  jasna condictio causa data causa non secuta — Izbie 
adw okatów  zaś jako  tak ie j oraz ogółowi je j  członków ucz
ciwych przysługuje bez w ątpienia condictio ob turpem  cau- 
sam. Obu tym  skargom wspólne jest petitum : dw aj dygnita
rze związkowi winni do 24 godzin pod rygorem egzekucji 
opuścić zajęte stanowiska w Radzie dyscyplinarnej i zająć 
w niej stanowiska oskarżonych". — W edług tego, czy kon- 
dykcja taka będzie wytoczoną czy nie będzie — przekonamy 
się w krótce o tem. czy pośród paktujących był choć jeden 
człowiek w ierzący w. rzetelność i realność tego wszetecz- 
nego pak tu  i czy ta Izba ma na. dalsze jeszcze lata dźwigać 
na sobie ciągle tychsam ych party jn ików  — patrjo tn ików  — 
szkodników.



Nr. 1 —2___________________ G Ł O S  P R A W A  Str 51

8. Procuratores patriae in rem suam.

W końcu — może kto .jeszcze ciekaw, jak  się po tym  
pakcie ustosunkował do spraw y przesiedleniowej najgłó
w niejszy wysoki kontrahen t — ten. k tó ry  objął w nim rolę 
„procuratoris in rem suam" — p. Dr. liii?  Czy może zrobił 
w Związku aw anturę, a p rzynajm nie j kw estję gabinetową 
z powodu zdezawuowania przez Zarząd Główny nowona- 
bytego .jego przekonania o potrzebie w olnej przesiedlno
ści? — O tem otóż, jak  Dr. Till ten ciężki cios psychiczny 
przebolał poucza nas — tensam  właśnie zeszyt Nr. 6—9 
z r. 1929 Czasopisma adw. pois. (w grudniu 1929 rozesłany 
i 52 stron mierzący, z których 3/4 p rzypadają na sprawozda
nia zebraniowo-obchodowe i t. p. przedruki) — w którym  
mieści się opisany pow yżej a rty k u ł „G eneralnego Sekre
tarza" Zarządu głównego p. D ra Argasińskiego. Tuż przed 
tym  artyku łem  w idnieje a rty k u ł D ra Tilla p. t. „K ilka uwag
0 sądownictw ie dyscyplinarnem ", w którem  autor na tle 
spraw ozdań Izby lw ow skiej i w arszaw skiej przeprow adza 
m niej lub w ięcej zręczne, acz z gruntu  fałszyw e i oszczer
cze p o ró w n an ie  etycznego poziomu obu tych Izb...

1 jakże tego dzieła dokonuje? — Oto zestawiwszy li 
ty lko  cyfry  zażaleń na adwokatów, jak ie  w r. 1928 w pły
nęły do Rady adwok. w W arszawie oraz do Wydziału
1 Rady dyscyplinarnej Izby lwowskiej i obliczywszy w sto
sunku do ilości adwokatów  w obu Izbach w tym roku, że 
w Izbie w arszaw skiej cyfra tych zażaleń wynosiła procen
towo 17.847" ilości adwokatów, w lwowskiej zaś 26.9(7° 
(cyfra ta je st cokolwiek mylna, bo w ynika 26.217°). w y
suwa Dr. Till z powyższych dwóch procentów następującą 
dosłownie konkluzję:

„Nie chcę iść tak  daleko, aby na podstaw ie tych cyfr 
tw ierdzić, że przestępczość dyscyplinarna w Izbie lwow
skiej je st praw ie dwukrotnie wyższą (sic!) od przestępczo
ści w Izbie w arszaw skiej, gdyż bardzo tu łatwo popaść 
w przesadę, względnie wyciągnąć mylny wniosek, nie 
uw zględniając także rodzaju tych w ykroczeń dyscyplinar
nych i znanego aż nadto kw erulanctw a ludności Wschodniej 
Małopolski. W każdym jednak razie cyfry te są dla Adwo
katury lwowskiej niemiłe44.

Czy uważacie, mili Czytelnicy? — Prim o: >vysnuwa 
wnioski te z ilości samych zażaleń (nie zasądzeń — gdyż 
pod naczelnictwem  swojem i p. D ra We i na nie czuje się 
snąć pew nym  trafności lwowskich zasądzeń i uwolnień);

-  secńndo: cyfrę 26.21 nazyw a „prawie dwukrotnie w yż
szą od cyfry  17.84. chociaż różnica wynosi tylko 8.37 i do
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tego, aby cyfra „lwowska” 26.21 by ła  dw a razy w iększa od 
„w arszaw skiej”, b rak u je  jeszcze 9.47, czyli w ięcej niż w y
nosi cała różnica; — tertio: pozostawia na uboczu bez ża
dnej w zm ianki okropną m izerję w stosunkach m aterjalno- 
życiowych adw okatury  Małopolski W schodniej, — m izerję, 
w k tó rą  głównie w trąciło tę adw okaturę jedenastoletnie 
antiprzesiedleniowe kwerulanctwo lwowskiego Z. a. p. — 
i na jzupełn iej om ija kw estję, w ieleby możliwie w ynosił 
procent zażaleń dyscyplinarnych wśród tychsamych wa
runków bytu w Izbie warszawskiej, skoro już  obecnie w y
nosi 17.84°/o, aczkolw iek Izba ta  nie doznaje równego lwow
skiej kw erulanctw a ani ze strony ludności ani ze strony 
Związku adw. pols.; —ąuarto: sam przyznaje  w ybujałość 
tego kw erulanctw a i łatwość popadnięcia z tak  pow ierz
chow nych dwóch cyfr w prżesade i w m ylny w niosek — ■— 
niem niej jednak  wniosek ten  po tem lisiem zastrzeżenia 
w yciąga: — „W każdym razie (sic!) cy fry  te są dla adwo
k a tu ry  lw ow skiej niemiłe!...”

I to n ie  koniec jeszcze: a r ty k u ł ten  D ra  T ilła  posiada 
też zakończenie  godne całości. Po zestaw ien iu  k ilk u  — 
n ie ty le  e tycznych , ile e ty k ie ta ln y ch  zasad w zględn ie  tez 
dyscyp linarnych  z orzecznictw a obu Izb i z pom inięciem  w aż
niejszych tez, k tó reb y  da ły  się przeciw staw ić w łasnej dz ia ła l
ności u rzęd o w ej i zaw odow ej au to ra , kończy  on a r ty k u ł 
tem  oto zdaniem : ...,,że sp raw a spólnego i ogólnego S ta tu tu  
c a łe j a d w o k a tu ry  p o lsk ie j n ie ty lk o  je s t  rzeczą  bardzo  
p ilną, a le  n ie m oże też  nap o tk ać  na  trudnośc i w y n ik a ją c e  
z odmiennego zapatrywania adwokatów poszczególnych 
dzielnic naszego Państwa na zasadnicze zagadnienia zawo
dowe. O czyw iście koniecznem je s t  uw zg lędn ien ie  bardzo  
n ie je d n o k ro tn ie  różnych  stosunków liczbowych w  Izbach  
adw okack ich  i co za tem  idzie, dostosowanie do tego urzą
dzeń statutowych...44 A zatem : D r. T ill chce — taksam o 
przecież  ja k  ca ły  jego  Z w iązek — spólnego i ogólnego s ta 
tu tu  — chce go bardzo  — chce go ja k  n a jp rę d z e j ju ż  od 
la t  11 — a le  p a tr jo ty c z n a  szczerość n a k a z u je  m u w  te j  
w łaśn ie  chw ili, gdy  sp raw a S ta tu tu  zdaw ała  się dobiegać 
końca m ęczeńskiej kołow acizny —• w skazać ręk a  w rękę 
z p. D rem  A rgasińsk im  na  — trudności w y n ik a ją c e  z po
p rzedn io  zestaw ionych  cy fr, św iadczących  o „odmiennem 
zapatrywaniu adw okatów  na  zasadnicze zagadn ien ia  zaw o
dow e” i na  to, że trzeb a  też  kon ieczn ie  dostosować urzą
dzenia statutowe do różnych  stosunków  liczbow ych!...”

To „dostosowanie urządzeń statutow ych” ju ż  naw et 
jest, bo dokonane zostało — ja k  w yżej zaznaczyliśm y — 
w  lutym  1928 przez G łów ny Zarząd Z. a. p. i na ten  właśnie 
reform atorski p ro jek t Z. a. p. w skazuje tu ta j D r. T ill tym i 
samemi palcami, którem i zaw arł pak t przesiedłeniowo-
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m andatowy i którem i raczył miłościwie przygarnąć na 
trzecie z rzędu trzechlecie godność pierwszego P rokurato ra  
te j Izby, w tak  perfidny sposób teraz wobec W arszawy 
spotw arzanej...

Jak  tedy widzimy: Dr. Tilł pomimo zawartego paktu  
rewizyjnego, nie zrewidował się bynajm niej wewnętrznie 
i zmierza nadal do tego samego celu, ćo antirewizjonista 
Dr. Argasiński. O baj też posługują się jedną i tą  samą, 
wielokrotnie wypróbow aną generalną kalum nią, k tórej owo
ce opiszemy poniżej w rozdziale 9 — kalum nią o niższości 
etycznej adw okatury „niepolskiej" — z tą  tylko różnicą, że 
Dr. Argasiński nie używ a obsłonek, Dr. Tilł natomiast liczy 
się ze — słowami, stylizuje dyskretnie i misternie, salwuje 
się ogólnikami, niedopowiedzeniami, dwuznącznikami, pozo
staw ia sobie zawsze furtkę... Tamten walczy frontalnie, wali 
prosta z mostu, na przełaj — a ten podchodzi kretowiną 
i gęstwiną — skrada się na —r przełaz... gibko, zwinnie 
i ostrożnie. D w a typy  nacjonalizm u adwokackiego — uzu
pełniające się, wyręczające się wybornie. Dr. Argasiński 
jest mi — w yznaje szczerze — daleko sympatyczniejszy. 
Ale niech się jeszcze uczy u D ra l ilia... •

'Widzieliśmy innym jeszcze razem tego m atadora etyki 
związkowej przy te j samej m isternej robocie. G dy w pierw 
szych dniach czerwca, 1929 lwowska m afja  nacjonalistyczna, 
wygłoszona przez Rząd pomajowy, a żądna świeżego żeru, 
za inscenizowała zapomocą swego odłamu młodzieży aka
demickiej wandaliczne rozruchy antysemickie, puściwszy 
w obieg nikczemne, a przez władze rządowe zdemaskowane 
oszczerstwo o rozmyślnem rzekomo znieważeniu procesji 
Bożego Ciała przez uczniów szkoły żydowskiej, wówczas 
w yczytaliśm y w prasie lwowskiej z 7 czerwca 1929, p. t. 
„Związek adwokatów, polskich a uwięzieni ekscedenci" — 
natępujący kom unikat:

„Prezes „Związku Adwokatów Polskich" adw. Tilł w y 
stosował w  dniu wczorajszym  pismo do członków Związku, 
w którem kom unikuje, że ze sfer profesorskich uniw ersytetu 
zwrócono się do niego, b y  członkowie Związku podjęli się 
obrony aresztowanych akademików i w tym  celu zwołał 
specjalne posiedzenie.

N a posiedzeniu k ilk u  m ówców zastrzegło się stanowczo 
przeciw ko tem u, b y  aresztow anych uczestników  ekscesów 
uw ażać za ideowców i odm ówiło objęcia obrony.

Adw. Tilł oświadczył, że „Związek" jako taki potępia 
ekscesy, niemniej uważa, że ci członkowie „Związku", któ
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rzy za jm ują  się obroną karną, ponnnni się bezpłatnie podjąć 
obrony podsądnych akadem ikom ".

K ilku zgłosiło się".
C zyż to nie znowu typow a p róbka  tej sam ej, ja k  opi

sana pow yżej dyskre tnej, m isternej, na obie strony  p a k tu 
jąc e j dw ujęzycznej roboty, k tó ra  zawsze Panu Bogu zapala  
świeczkę, a d jab łu  dw ie?— „Ze sfer un iw ersy teckich  zw ró
cono się do niego“ — to chyba dość pow odu do w ielkiej, 
p a trjo tyczno-re lig ijne j ak c ji zw iązkow ej — do zw ołania 
stante pede, „specjalnego" posiedzenia. Św ięta iście okazja  
do zam anifestow ania swej rac ji bytu!... K tóż h> b y ły  owe 
„sfery  uniw ersy teckie"? — W iadom o: to b y ł ów odtąd 
w sławiony, przedtem  Europie n ieznany  profesor języka  an 
gielskiego na uniw ersytecie lwowskim  W ładysław  T arn aw 
ski, k tórego żydożerczy a rty k u ł p. t. „F u ro r judaicus"  ogło
szony w krótce po tych  rozruchach  w jednym  z n a jb a rd z ie j 
b rukow ych dzienników  lw ow skich został skonfiskow any 
gwoli sw ej tendencji zbójnickiej. Jeśli nacjonalistyczna 
ad w o k a tu ra  w Polsce w ydała  D ra  A rtu ra  Tilla, nacjonali
styczna relig ja  w ydała  a rcy b isk u p a  Teodorow icza — czarną  
em inencję, ja k  go ochrzciła wów czas rządow a „E poka" —- 
to nacjonalistyczna  w iedza un iw ersy tecka  m usi dokazać 
swego, w y d a jąc  Tarnaw skich!... I jakże  tu ta j  D r. Till — 
czołowy rzecznik  nacjonalistycznego praw a — m iał pozostać 
n a  uboczu, jakże  m iał p a trjo ty czn y  i relig ijny  Zw iązek a. p. 
stać nieruchom o z założonem i ram ionam i w chwili, gdy  ty le 
m łodych, dzielnych ram ion w ychow anych w wierze ojców 
zw iązkow ych zam ierzyło się zbożnym  rozm achem  na  zbu
rzenie żydow skich gabinetów  szkolnych i na  niszczenie ży 
dow skich d ru k arń ?  —

Rzecz p raw ie  na b a jk ę  w y g ląd a jąca , a je d n a k  chcę 
w ierzyć, iż p raw dziw a: na owem  „specjalnem " posiedzeniu  
zw iązkow em  przysz ła  do głosu — opozycja! „K ilku m ów 
ców  zastrzegło  się stanow czo p rzeciw  tem u"... Znalazło się 
k ilku , u  k tó ry ch  ru szy ło  się sum ienie — odezw ał się honor 
— p rze d a rł się prom ień  poczucia e tycznego przez profun- 
dum  ciem noty! C hciałbym  znać ich nazw iska, chciałbym  
w iedzieć, k to  w  tym  Z w iązku — czasem  p rzy n a jm n ie j — 
je s t  kon tras tem  T illów  i A rgasińsk ich , chciałbym  im podziw  
i dzięk w yrazić , lecz b o je  się dopy tyw ać  — bo może to by li 
ty lk o  ci „z m niejszości" — ci to lerow an i, u trzym yw an i na

Eokaz i popis —  ci, k tó ry ch  fu n k c ją  tam  je s t w łaśn ie  . . .m ur
ow anie „rzeczow ej, bezstronnej, apo lityczne j dy sk u sji" , 

rozw ażanie „ rew iz ji"  zw iązkow ych  „zasad", akcen tow an ie  
solidarności z ideałam i p raw a  i k u ltu ry , zapalan ie  Bogu 
św ieczki, ilek roć  d jab łu  zapala  się dwie... N iechajże nie p y 
tam  lep iej!... Bo zresztą  „m niejszość" pozostała w m n ie j-
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szóści — pan prezes zrobił je j zaledwie formalną, w erbalną 
koncesję — tym samym stylem, tąsam ą składnią, jak ie  mie
liśmy już  sposobność podziwiać — oświadczył, że „Związek 
jako taki (!) potępia ekscesy“ — natom iast Związek jako  
owaki, wiadomo — jak i, solidaryzuje się z sw oją kochaną 
młodzieżą, poczytuje za swoją powinność m oralną, użyczyć 
je j  defensionem honestam — zamanifestować per hoc factum 
concludens, że demołanci d rukarń  i p rzybytków  szkolnych 
są niewinni, że to młodzież bohaterska, k tó ra  w świętym  
zapale pomściła krzyw dę w yrządzoną Panu Bogu przez 
Żydów... Huzia na Żydów!...

-------------O tchłań cynizmu, obłudy, oszczerstwa, gw ałtu
i fałszu czyniącego sobie narzędzie i szczebel z każdej świę
tości a  gotowego też każdą świętość dla p ryw aty  zdradzić 
lub sprzedać!... Perfidni ja k  w yzw oleńcy — brutaln i ja k  
zaborcy!... Procuratores patriae in rem suam!... Żyją i dzia
ła ją  podług dew izy: „aby ojczyźnie było dobrze z nami, 
nam zaś jeszcze lep iej z ojczyzną"... Rentowny to patrjo - 
tyzm! Nie widać ani jednego w śród nich, którem uby się źle 
wiodło — to je st rzeczą „mniejszości narodow ych". „O j
czyzna do nas należy!.."

9. O w oce jed en asto letn iego  oszczerstwa.
A daptacja związkowa projektu S tatutu adw. z lutego 

1928 zaw iera w kom plecie już  chyba wszystko, czego dusze 
pp. Tillów, Argaśińskicli et cons. zapragnąć mogą: zaw iera 
uzależnienie samej ju ż  ap likacji adw okackiej od przyjęcia  
na ap likację  sądową (art. 7) — zaw iera obciążenie aplikacji 
dwoma egzaminami (art. 7 i 8) — zaw iera wymóg egzaminu 
z praw a cywilnego od adw okatów  chcących się przesiedlić 
np. z M ałopolski do b. Kongresówki lub do Poznańskiego 
(art. 76) — zaw iera natom iast umożliwienie wszystkim  
sędziom i urzędnikom  prokuratorskim , z k tó rejko lw iek  
dzielnicy w stąpienie gdziekolwiek na  obszarze Państw a do 
adw okatury  bez ap likacji i bez egzaminu adwokackiego 
ju ż  po pięciu łatach p rak tyk i sędziowskiej lub p ro k u ra
torsk ie j (art. 11) — zaw iera dalej num erus clausus w adwo
katurze siedzib sądów okręgow ych i apelacyjnych w dro
dze rozporządzenia M inisterstwa Sprawiedliwości aż do 
czasu osiedlenia się dostatecznej ilości adw okatów  w sie
dzibach sądów grodzkich, ewent. na lat pięć (art. 86) — za
w iera ponadto celem przyśpieszenia procesu zapełniania 
siedzib cierpiących na b rak  adw okatów  — siłami „rdzen
nie" polskiemi, postanowienie, że w b. Kongresówce przez 
lat dziesięć od w ejścia w życie S tatu tu  aplikanci ju ż  po 3 
latach ap likacji i bez żadnego egzaminu m ieliby praw o 
osiadania poza siedzibą swego patrona w miejscowościach,
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gdzie jest ty lko jeden adw okat lub niem a żadnego (art. 79) 
— zaw iera w reszcie tego rodzaju  ustró j i system w yborczy 
dla N aczelnej R ady adw okackiej, ażeby w n ie j najw iększe 
naw et Izby „mniejszościowe" (sc. małopolskie) mogły być 
we w szystkich spraw ach m ajoryzow ane (art. 31—34).

Co za brutalne, niem al satanicznie złośliwe pomysły! 
Nie myślę rozbierać tu ta j jednego za drugim  — czyniono to 
już  po części (zob. też „Głos Praw a" Nr. 1 i 2 z r. 1928) — 
gdy się jednak  powyższe „postanow ienia" zeszereguje po 
prostu jedno obok drugiego, ja k  w yżej — wówczas kom en
tarze s ta ją  się właściwie zbyteczne. W patrzcie się tylko 
w ich związek, w ich węzeł psychiczny, w ich sumę!.. Co je 
z sobą wiąże, co je  k itu je , ja k a  in tencja  ustawodawcza, ja k a  
idea p raw na je  przenika i co zapew nia im by t i trw anie aż 
do te j chwili? — Odpowiedź: jedenastoletnie oszczerstwo...

W szak jesteśm y praw nikam i — lubim y mienić się sym 
bolicznie, em fatycznie kapłanam i czy oficeram i Temidy, 
sternikam i w ym iaru sprawiedliwości, szafarzam i i św ieczni
kam i p raw a — a to przecie nie jest jednoznaczne z tępotą 
um ysłow ą ani z paraliżem  m oralnym , abyśm y nie potrafili 
uświadomić sobie po jedenastu latach, że powyższe kon
cepcje praw odaw cze tegoczesnych lum inarzy Związku 
adw okatów  polskich nie znajdu ją  analogji w żadnej o rdy
nacji adw okackiej któregokolw iek narodu kulturalnego — 
i abyśm y nie mieli odwagi w yznać z pełnem  oburzeniem  
i potępieniem, co o tem w szystkiem  każdy praw nik, każdy 
praw y  człek pow inien sądzić!

Jako przyk ład  — jako  jeden  jed y n y  przykład weźcie 
bodaj to żądanie egzaminu w yłącznie z praw a cywilnego — 
ty lko  i ty lko  z cywilnego i ty lko  od adw okatów  m ałopol
skich, nie zaś także od przesiedlających się sędziów, p ro
kuratorów , urzędników  ani profesorów praw a. W całem 
państw ie niema tak  uczonego praw nika, k tó ryby  zdołał 
obok sw ej spec ja ln ie jszej dziedziny opanować dostatecznie 
w szystkie inne — niema profesora praw a karnego lub adm i
nistracyjnego, któregoby nie można było z łatwością „spa
lić" przy  egzaminie z praw a cywilnego... Bo i jakże! Wszak 
tyle jest dziedzin praw a, tyle dysbylin praw nych, tyle raz 
po raz praw  nowych, olbrzym ie obszary i niezm ierne głębie 
p raw  poza cywilnem  — a oni dyspensują nas od w szyst
kich innych praw  — k red y tu ją  adw okatom  małopolskim 
w szystkie inne, byle zapłacili ty lko praw em  — — cyw il
nem! Możesz przesiedlać się z Małopolski, kędy chcesz, 
byłeś zdał ten jeden  m aleńki egzam inek — bałwaminek... 
Albowiem najm niejszy  egzam inek w ystarczy do spraw dze
nia z punktu  w idzenia „związkowego" tw o je j w artości „cy
w ilnej", tw o je j „istynnej błagonadjożności"... i tw o je j — 
he, lm — etyki...



W Rosji carsk ie j istn iała swoista in sty tucja  praw na: 
„wid na żitielstwo“ — k arta  pobytu upraw niająca do za
m ieszkiw ania w danej miejscowości, w szczególności w du
żych m iastach carsk ie j Rosji i tego w idu nie udzielano Ży
dom, nie upraw iającym  pew nych ściśle określonych zawo
dów... Panowie patrjoci związkowi, idący w prostej lin ji 
z carsk ie j Rosji, fo rsu ją  od jedenastu  ła t „wid na żitielstwo 
d la Żydów w adw okaturze polskiej — z tą  różnicą tylko, że 
uzyskanie takiego w idu uzależniają od całego szeregu w y
mogów, przekraczających  w sw ej sumie ludzkie siły i ludz
k ie pojęcie i perfid ję  czynowników carskich! Zupełna, 
isto tna natom iast analog ja  między widem nowocześnie pro
jek tow anym , a w idem  z daw niejszych, prym ityw niejszych 
czasów tkw i w  jed n e j i te j samej kalum nji — w general- 
nem, golosłownem posądzeniu, k tóre z ust najbardzie j prze
kupnych czynow ników i generałów  rosyjskich najgłośniej 
i najso lenniej rozbrzm iewało: w posądzeniu Żydów o brak  
błagonadiożności i niższość etyki..,

D opiero — przed tygodniem  zaledwie — kalum nia tr a 
dycyjna, samym wiekiem  szanowna, buchnęła świeżym pło
m ieniem  w polskim Sejmie. Pod datą 23 lutego b. r. czy
taliśm y w dziennikach spraw ozdanie z debaty  sejm ow ej 
kom isji praw niczej nad p ro jek tem  ustawodawczym  w spra
wie wolnej przesiedlności wniesionym w dn. 10/11 br. W de
bacie te j otóż posłowie nacjonalistyczni i adwokaci zarazem 
pp. Czerniaw ski (Str. Clił.), B ittner (Ch. I).) i Patkowski 
(N. D.) należycie argum entacją „związkową" podkuci, p rzy 
puścili szturm  generalnej kalum nji do adw okatury  mało
polskiej (czytaj: żydow sko-ukrainskiejl), „uzasadniając" 
tym. sposobem swój protest „zasadniczo-m oralny" przeciw  
temu projektow i.

Pożądany też przez nich nastró j i efekt nie dał zbyt 
długo na się czekać. Bo w. końcu pow stał K ierow nik Mini
sterstw a Spraw iedliwości p. D utkiew icz i pod w pływem  
tych „inform acyj". k tó re niezawodnie już  poprzednio go 
dochodziły, zajął wobec p ro jek tu  stanow isko -— odracza
jące, uw ażając „za niemożliwe fragm entaryczne załatw ienie 
jednego ze szczegółów kom pleksu ustro ju  adw okatury, k tó 
rym zajm uje się Komisja K odyfikacyjna i — kładąc spe
cjalny nacisk na kwestje etyczne, k tó re  p rzy  w pisie na listę 
adw okatów  nie mogą być pominięte". W edług re łacy j dzien
nikarskich miał p. K ierpw nik M inisterstwa zakończyć swe 
przem ówienie oświadczeniem, że w razie odmiennego tra k 
tow ania te j spraw y przez kom isję sejmową, m usiałby 
w ysnuć stąd konsekw encje, co komentowano jako  zagro
żenie dym isją. —- Trudno zaiste dziwić się, że p. M inister 
osaczony takim i inform atoram i, odczuł głęboki lęk przed 
odpowiedzialnością sztucznie wyolbrzym ioną. Czy wśród
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tego nastro ju  podkom isja wybrantt po debacie powyższej, 
a m ająca „rozpatrzeć p ro jek t w term inie miesięcznym" 
zdoła coś pozytywnego zdziałać — jesteśm y ciekaw i — cze
kamy!...

Czemże otóż — konkretnie biorąc — w yw ołuje się 
u czynników m iarodajnych tak i nastró j i tak  zasadniczy1 
opór? — Wśród naw ału znanych już  ogólników usłyszeliśm y 
przynajm nie j od p. B ittnera dwa fakty, acz bez w ym ienienia 
nazwisk, bez możności na razie spraw dzenia ich: jak iś 
adw okat małopolski miał zaofiarować koledze w arszaw 
skiemu 2000 dolarów  za w yrobienie posady notar jusza; 
inny  znów adw okat (lwowski) za w skazanie komuś (na 
u licy  ?) gdzie m ieszka notarjusz miał zażądać 5 zł. — Na tem 
koniec -— w ięcej faktów  nie czytałem. Może zresztą pp. po
słowie nacjonaliści przytoczyli jeszcze k ilka  takich faktów, 
staw iających istotnie odnośne jednostki adw okackie 
w świetle bardzo ujemnem. Lecz cóż z tego — czy to 
upraw nia do kalum nji generalnej przeciw  te j lub ow ej 
mniejszości narodow ej w adw okaturze? — Wszak ja  po
w yżej przytoczyłem  — z w ym ienieniem  nazw isk — szereg 
faktów  aktam i udokum entow anych, a świadczących bardzo 
ujem nie o dwóch lum inarzach lwowskiego Związku adwo
katów polskich — szereg faktów, wobec k tórych blednie 
żądanie 5 zł. za w skazanie adresu i dawanie pieniędzy za 
posadę notarjusza. — Czyż te fak ta mogą rzucić jak iś cień 
na cały naród polski, dopóki ten naród je potępia? — A po- 
zatem czyż pp. Bittner, Czerniewski i Patkowski gotowi 
będą w ciągnąć w krąg  sw ej argum entacji przeciw wolnej 
przesiedlności także i te fakta, k tó re  dotyczą adw okatów  
stojących na czele endecji, chadecji i Związku adw okatów  
polskich ? — Czy nie widzą, iż wśród te j okropnie ciężkiej 
w alki o byt, w ja k ą  w trąciła  adw okaturę m ałopolską jed e
nastoletnia kalum nja i nagonka nacjonalistyczna, podziwem 
darzyć należy wysoki naogół poziom etyczny te j adw oka
tury , skoro bez w ym ienienia nazwiska n ik t we Lwowie na
wet domyśleć się nie potrafi, k tó ry  to adw okat lwowski za
żądał zapłaty  za wskazanie adresu lub k tó ry  daw ał pie
niądze za posadę notar jusza? — —  — Wy raczej sami 
ustąpcie czem rych le j precz z zajm ow anych dygnitarstw  
korporacyjnych i posterunków  patrio tycznych, a obaczycie 
natychm iast, ja k  sie atm osfera w Ałałopolsce i w całem Pań
stw ie przeczyści, odświeży, umoralni!

Oszczerstwa z naszego własnego środowiska, z serca  
Małopolski na cale państw o roznoszone, m ają  temsamem 
brzm ienie bezpośrednio przeżyw anej praw dy, pozory nie
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zb ite j w iarygodności — d z ia ła ją  przeto n a jzg u b n ie j, zgoła 
epidem icznie. Dziś całe ju ż  p raw ie  państw o je s t  zakażone 
oszczerczym i p rzesądam i p rzeciw  adw oka tu rze  m ałopolsko- 
n iepo lsk ie j... podsycanem i pozatem  opisaną poprzedn io  
m enta lnością  h ierarch iczno-dzie ln icow ą p ro w en ien c ji za
borczej. C zy jeszcze nie czas na zagaszenie, zadep tan ie  sa
m ego ogniska te j ep idem ji?

A kcję  o s ta tu t adw okack i i w olną przesiedlność na le 
żało w prost rozpocząć od dem askow ania i tęp ien ia  naszych  
oszczerców, zaborców, w yw łaszczycieli — i zarazem  — (to 
ty lko  d ruga  nieodłączna strona działania) — od pozy tyw 
nego uśw iadom ienia społeczeństw a — opin ji publicznej. 
Miast tego, jes teśm y  w n a jw ięk sze j Izbie m ałopo lsk ie j 
św iadkam i — „pak tow an ia"  i a ljan so w an ia  się z roz- 
sadnikam i fałszu i zaw iści społecznej, p rzyczem  fałsz! siedzi 
na fałszu i pogan ia  fałszem , bo n ik t p rzecie  szczerze nie 
w ierzy  w rzetelność tak ich  pak tów  ani w społeczną w a r
tość tak ich  a ljansów . i mimo to wynosi się jeszcze tak ich  
zdradzieck ich  szkodników  na  św ieczniki, obsadza się nim i 
lite ra ln ie  — — e ty k ę  k o rp o ra c y jn ą , z kozłów  czyni się 
ogrodników ...

N ajw iększem  nieszczęściem  dla sp raw y  w olnej p rze 
siedl ności je s t  to, że od szeregu ju ż  lat szafu je  i s te ru je  nią 
o ligarch iczna  g a rs tk a  zaw odow ców  p a rty jn ic tw a  po litycz
nego, k tó rych  o b rak  podmiotowo dobrej w iary  dlatego nie 
m ożna pomówić, poniew aż — nie um ieją  w ogóle inaczej 
działać, niźli d z ia ła ją . S kupiw szy  od szeregu lat w swem  
p raw ie  u ieodm iennem  gronie  w ładzę i rep rezen tac ję , skon
cen trow ali i zm onopolizow ali też w szelką „akcję"  w  swoim  
ręku . I ja k ż e  „dz ia ła ją"?  Przez d ługie, na jd łuższe  ok resy  
każdego ro k u  nie dz ie ję  się w ogóle nic — (uspraw iedliw ia 
się to ęx  post zazw yczaj jak iem ś „nie by ło  ną czasie...“). 
D opiero  ną  k ilk a  tygodn i p rzed  doroc/.nem  W ulnem Zroma- 
dzeniem  Izb y  zaczyna pulsow ać ruch... jed z ie  się na  k ilka  
dni do W arszaw y, obchódzi się posłów  i m inistrów , k w e
s tu je  się za o ficjalnym i eń uncjac jam i, m niej lub w ięcej 
ogólnikow em u i w ieloznacznem i, robi się, co m ożna i co 
n ikogo nję boli, aby  „pozyskać" tego posła i ow ego posła, 
„zdobyć" ten  k lub  i tam ten  k lub  i fo rm u łu je  się parag rafy ... 
N ie czyn i1 się natom iast nic abso lu tn ie  n ic  — ab y  pozy
skać i zdobyć sobie przekonanie iiajn iiarodaju iejszego  czyn-
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nika: społeczeństwa — opinji publicznej. Tego się nie
umie...

Nie zapzyna się naw et dostrzegać — co już  powyżej 
w ykazałem  — że ani unifikacji w państw ie, ani un ifikacji 
w adw okaturze nie można dokonać samymi paragrafam i. 
W szak wolna przesiedlność na  papierze, to w końcu znacz
nie m niej jeszcze niźli — konsty tuc ja  na papierze... P ara 
grafy  nie są ani ostatniem  ani najw ażni ejszem słowem 
w  życiu państw a: je st niem w ykładanie, stosowanie i eg
zekw ow anie icli w praktyce...

Jak gra profesjonalnych grajków  daleka je st od p raw 
dziw ej, m ocarnej muzyki, tak  w olna przesiedlność i wolna 
przyszłość adw okatury, o ja k ą  g ra ją  i law iru ją  zawodowcy 
polityki p a r ty jn e j — naw et gdy j ą  ostatecznie w ygra ją  
i w y law iru ją  — będzie daleką od praw dziw ej, m ocarnej 
wolności!... Bo nie um ieją wzbudzać i krzewić przekonania 
opinionem necessitatis. Na to potrzeba głębszego ducha 
j większej wiary. Trudno dzisiaj tę prostą, kardynalną myśl 
umieścić w głowach.

Z orzecznictwa cywilnego.
1) Uprawnienia do serwitutów istniejących na zasadzie 

postanowień patentu z 5/7 1853 Nr. 130 austr.Dz. pr. p. nie 
mogą być przedmiotem odrębnego przeniesienia bez równo
czesnego przeniesienia prawa własności gospodarstwa, do 
którego są przywiązane. Żądanie skargi o uznanie prawa do 
serwitutu winno być w razie podziału dotyczących gospo
darstw, skierowane także przeciw innym posiadaczom tych 
gospodarstw,

Orzeczenie Izby III S. N. z 22 stycznia 1929 Rw. 501/28.
Sąd O kręgow y w Rzeszowie — (s. s. o. Kessler) — w y

rokiem z 2/7 1927 Cg I c 205/26 oddalił powoda z żądaniem 
skargi, że pozwana gmina obowiązana je st uznać praw o po
woda do serw itutu  lasu i pastw iska, należącego do gospo
darstw  oznaczonych nk. 15, 52 i 73.

Z uzasadnienia: Powodowi jako  właścicielowi gospo
darstw a pod nk. 73 nie służy praw o serw itutowe, którego 
się domaga, skoro praw o tó zostało jeszcze przed nabyciem  
przez powoda odnośnego gospdarstwa. odrębnerńi aktam i 
praw nem i przeniesione na inną osobę. Co zaś do gospo
darstw  pod nk. 15, 52 ty tu ły  praw ne nabycia części tych 
gospodarstw  przedstawione przez powoda nie w ykazują, by 
w raz z częściami tych gospodarstw  zostały w odpowiednim 
stosunku przeniesione i p raw a serw itutowe.
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Sąd A p e la cy jn y  w  K rakow ie  — (s: s. a. Pierzchalski, 
H uczyński iBaczyński) — nie uw zględnił apelacji powoda 
(wyrok z 22/12 1927 Bc IY 491/27).

Z uzasadn ien ia : Pow ód nie udow odnił, ja k o b y  w raz 
z naby tem i gospodarstw am i n ab y ł także  udzia ł w u ż y tk o 
w an iu  w spólnego lasu, gdyż naw et n ie w ykazał, ja k o b y  jeg o  
praw ozlew com  w chw ili przeniesienia w łasności gospo
d ars tw  s łu ży ły  u p raw n ien ia  serw itu tow e, k tó ry c h  się do
m aga. U p raw n ien ia  tak ie  zaś m ogły  być  p rzen iesione  bez 
rów noczesnego p rzen iesien ia  p ra w  w łasności gospodarstw , 
do k tó ry c h  b y ły  p rzyw iązane, gdyż p rzen iesien ie  tak ie  n ie 
n apo tyka ło  na p rzeszkody  p raw ne . S e rw itu ty  będące  p rze d 
m iotem  n in ie jszego  sporu, n ie są se rw itu tam i w  w łaściw em  
znaczen iu  praw nem , o k tó ry c h  tr a k tu je  rozdział VII. kod. 
cyw . S e rw itu ty  pobo ru  d rzew a i paszy  zosta ły  bow iem  na  
podstaw ie  ces. pat. z 5/YII 1853 L. 130 w y k u p io n e  p rzez  n a 
dan ie  up raw n io n y m  pew nego obszaru  lasu  w  m iejsce p raw a  
poboru drzew a, rozum ie się n a  w łasność, aczko lw iek  to 
w  w y ro k u  K om isji se rw itu to w e j w yrażone  n ie  zostało, 
z k tó rego  to lasu m ieli od tąd  u p raw n ien i drzew o pobierać. 
W ydzie lony  obszar lasu  s ta ł się w łasnością ogółu u p raw n io 
n y ch  w łaścicie li gospodarstw  i co do niego m a ją  zastoso
w an ie  p rzep isy  zaw arte  w  rozdziale  XVI. o w spółw łasności 
i w spólności p raw  rzeczow ych, w ed le  k tó ry c h  to p rzep isów  
w spółw łaściciel n ie  je s t  og ran iczony  w  pozbyw an iu  swego 
udziału .

Sąd N ajw yższy  — (S. S. N. B arański, S tefko i Fedyń- 
ski) — nie uw zg lędn ił rew iz ji powoda.

Z uzasadnienia: W praw dzie  n ie m ożna podzielić  zapa
try w a n ia  Sądu odw oław czego, jak o b y  p rzen iesien ie  u p raw 
n ień  do tak  zw. se rw itu tó w  bez rów noczesnego p rzen iesie 
n ia  p raw a  w łasności gospodarstw a, do k tó rego  są p rzy w ią 
zane, n ie n ap o ty k a ło  n a  p rzeszkody  p raw ne . A przeciw nie , 
tzw . se rw itu ty  n ie  m ogą stać się p rzedm io tem  odrębnych  
tra n sa k cy j w brew  celowi i gospodarczem u przeznaczeniu, 
ja k ie  m iał na  oku  pat. z 5 lipca 1853 austr. dz. p. 1. 130. G d y  
zaś z m ocy ustaw y  w zm iankow ane up raw nien ia  są p rzy n a 
leżnością oznaczonych gospodarstw  (§ 294 u. c.) to> m uszą 
dzielić ich los. Z tego w ięc stanow iska  rzecz b iorąc, pow ód 
bezsporn ie  m ógł nabyć  i n ab y ł se rw itu t lasow y i p as tw i
skow y połączony z gospodarstw em  N. 58 nabytem  od J. U. 
k o n trak tem  z 31/8 1908. N atom iast słusznie oddalony  został 
z tak im że żądaniem  co do gospodarstw  N. N. 15, 52 ,73, a lbo 
wiem  pom inąw szy, że w  pow yższym  kontrakcie  serw itu t do 
ty ch  gospodarstw  n a leżący  w y ra ź n ie  od sp rzedaży  zosta ł 
w y łączony , pow ód n ie  o b ją ł sk a rg ą  tak że  obecnych  posia
daczy  ty ch  gospodarstw , w obec k tó ry c h  zatem  w y ro k , n a w e t 
d la  pow oda k o rzystny , n ie  b y łb y  w ykonalny .
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2) Podstawienie powiernicze dla dziedzica koniecznego 
co do jego części obowiązkowej pozostaje w mocy, o ile  
tenże za życia swego prawa do zachowku nie dochodził — 
tak, że jego prawo do zachowku nie przechodzi w razie 
jego śmierci na jego dziedziców.

Orzeczenie Izby III S. N. z 5 lipca 1929 Rw. 1550/29.
Sąd pow iatow y  w P rzem yślu  — (s. s. p. Tałasiewicz) — 

w yrokiem  z d. 16/10 1928 C IV 251/27 orzek ł w  m yśl żądania  
pozw u, że pozwani winni uznać powoda za właściciela 
spornej 1/8 części realności — przyjm ując, że pozwani nie 
w ykazali dobrej w iary  przy  nabyciu spornej części rea l
ności od Leopolda Z., skoro nabyw ając tę część, mieli w ia
domość, że przeszła ona faktycznie drogą dziedziczenia 
z ustaw y na powoda po siostrze powoda zm arłej bez roz
porządzenia ostatniej woli.

Sąd ok ręgow y w  P rzem yślu  — (s. s. o. Hoszak, Szy
m ański i Kotys) — w yrokiem  z d. 4/4 1929 Bc 111 65/29 na 
apelację pozwanych oddalił pow oda z żądaniem  pozwu.

Z uzasadn ien ia : Pozwani wykazali niew adliw y ty tu ł 
nabycia spornej części realności, skoro własność te j części 
na zasadzie dekretu dziedzictwa, wydanego w postępowa
niu spadkowem po Franciszce Z. i Anieli Z., przeszła na 
poprzednika pozwanych Leopolda Z. Natom iast powód nie 
w ykazał jakoby  stał się w łaścicielem spornej części rea l
ności drogą dziedziczenia z ustaw y a w szczególności, ja 
koby podstawienie powiernicze uczyniono przez Franciszkę 
Z. dla jej dziedziczki koniecznej Anieli Z. siostry powoda, 
zmarłej w 10 dni po je j spadkodawczyni, na rzecz Leopolda 
Z. było pozbawione mocy praw nej, ileże w danym  razie 
A niela Z. upraw niona do zachowku, praw a swego za życia 
nie dochodziła, w następstwie czego praw o to nie mogło 
p rzejść na je j  dziedziców, w danym  razie na powoda.

Sąd N ajw yższy  — (S. S. N. Grabowski, Dbałowski
i Dr. Wawrzkowicz) — nie uw zględnił rew iz ji pow oda.

Z uzasadnienia: Istotne w spraw ie n in iejszej je s t w 
pierw szym  rzędzie pytanie, czy prawo do zachowku, nie- 
doehodzone przez dziedzica koniecznego za jego życia 
przechodzi po jego śmierci na dziedziców. W prawdzie A 537 
u. c. stanowi, że jeżeli dziedzic przeżyje  spadkodawcę, to 
praw o spadkowe przechodzi z dziedzica w fazie tegoż 
śmierci na jego spadkobierców, chociażby dziedzic nie zło
żył oświadczenia przyjęcia spadku. Jednak przepis ten nie 
może być analogicznie stosowany do praw a do zachowku, 
gdyż dziedzic^ konieczny ma wobec spadkodaw cy jedynie 
stanowisko wierzyciela, albowiem dekret nadw orny z 34/11 
1844 Zb. ust. sąd. Nr. 781 odmówił dziedzicowi koniecznem u 
p raw a dó rzeczy wchodzących w skład m ają tku  spadko
wego. a przyznał mu ty lko prawo do równowartości pew nej
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części spadku. Prawo do zachowku, chociaż je st praw em  
m ajątkow em , polega jednak  w yłącznie na osobistym sto
sunku między dziedzicem koniecznym a spadkodawcą, w y
kluczone je st zatem jako  takie w myśl § 531 u. c. od praw , 
k tó re  należą do spadku po zm arłym  dziedzicu koniecznym. 
Nieważność ograniczeń nałożonych na dziedzica koniecz
nego nie jest według § 774 u. c. absolutna. Jej dochodzenie 
— czasowo ograniczone (§ 1487 u. c.) — zależy od woli 
dziedzica koniecznego, k tó ry  się tym  ograniczeniom dobro
wolnie, wyraźnie lub przez zaniechanie w terminie trzech
letnim  w niesiena skargi o ich uchylenie — może poddać.

§ 780 u. c„ na k tó ry  rew izja się powołuje, nie upraw nia 
odmiennego rozstrzygnięcia co do transm isji p raw a do za
chowku. W prowadza on bowiem — tak w swem dawnem 
ja k  i nowem brzm ieniu — na w ypadek, gdy spadkodawca 
w ydziedziczył swe dziecko, jedyn ie w y ją tek  na korzyść 
potomków tego dziecka. Jako przepis w yjątkow y nie może 
on być rozszerzony na inne w ypadki sukcesji po dziedzi
cach koniecznych.

G d y b y  zresz tą  naw et stanąć by ło  m ożna na stanow isku  
rew iz ji, że spadkob ierca  dziedzica koniecznego je s t u p raw 
n iony  do w y k o n an ia  tegoż p raw  do zachow ku, to zaznaczyć 
należy , że w  m yśl rzeczonego d e k re tu  nadw ornego  p raw o  
to n ie  obejm ow ałoby  m a te rja ln e j części m a ją tk u  spadko 
w ego (1/8 części sp o rn e j realności), k tó re j powód w danym  
w ypadku  dochodzi, lecz jed y n ie  rów now artości w  p ien ią 
dzach odpow iedniej części tego m ają tk u . Pow ód zatem  
i w  tym  w y p ad k u  n ie może się od pozw anych dom agać 
uznan ia  go za w łaściciela  sp o rn e j części nieruchom ości.

G L O  S S A.
O rzeczenie  pow yższe je s t  całk iem  m ylne. B łędne je s t 

p rzedew szystk iem  zapatryw an ie , iż p raw o  do zachow ku nie 
przechodzi na. dziedziców  dziedzica koniecznego, pomimo 
iż ten  osta tn i p rzeży ł spadkodaw cę. U staw a cyw ilna  u zn a je  
p raw a  spadkow e ja k o  n ab y te  w  chw ili śm ierci spadko
daw cy , a w ięc począw szy od te j chw ili p raw a  spadkow e są 
przedm iotem  sukcesji u n iw ersa ln e j i sy n g u la rn e j (§§ 536 
537, 703, 1278 u. c.). W edle  dn ia  śm ierci ocenia sie też p raw o  
dziedzica koniecznego do zachow ku, gdyż z ty m  dniem  
s ta je  się ono ak tu a ln e  i skuteczne. Sąd N ajw yższy  tw ierdzi 
W praw dzie, że praw o to polega na stosunku osobistym  m ie
d zy d z ie d z ic e m  koniecznym  a spadkodaw cą i że z tego po
w odu  w ed le  s 531 u. e, nie może ono być p rzedm iotem  
spadku, lecz gaśnie ze śm iercią  tegoż dz iedzica  kon iecz
nego. ale  zdanie  to  je s t  m ylne. Siosunek osobisty bliskiego 
pok rew ieństw a, m iędzy  dziedzicem  koniecznym  a  spadko
daw cą zachodzący, stanow i ty lk o  tytuł dziedziczenia ale
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samo praw o dziedziczenia w chwili, gdy dziedzic przeżył 
swego spadkodawcę, nie jest ściśle osobiste i tak  dalece do 
osoby jego przyw iązane, iżby nie mogło być przeniesione 
na inną osobę.

Z okoliczności, że w rozdziale ustaw y cyw ilnej o dzie
dzicach koniecznych niema podobnego postanowienia, ja 
kiem jest § 537 u. c. w rozdziale o praw ie spadkowem, nie 
w ynika wcale, iż praw o do zachowku nie może przejść na 
dziedziców. § 537 u. c. nie stanowi jakiegoś w y ją tk u  usta
nowionego ty lko  dla p raw a dziedziczenia. Chodziło bowiem, 
ustaw odaw cy o postawienie zasady transmisji praw  spad
kowych, już od chwili śmierci spadkodawcy. G dyby bowiem 
tego postanow ienia zaw artego w  § 537 u. c. nie było, to 
wówczas wobec przepisanego w  te jże  ustaw ie oświadczenia 
się do spadku i brzm ienia § 547 u. c. m usiałoby się przy jąć, 
że praw o dziedziczenia nabyw a się dopiero przez p rzy jęc ie  
spadku. P rzy  dziedzicach koniecznych ustaw odaw ca nie 
miał potrzeby umieścić podobnego! postanowienia, ponie
waż do w ykonania i dochodzenia praw a do zachowku nie 
je s t wcale potrzebne oświadczenie się do spadku lub ja 
k iekolw iek inne oświadczenie w  toku p e rtrak tac ji spad
kow ej.

Nema zresztą żadnej różnicy, czy uważać będziem y 
praw o do zachowku jako  część dziedzictwa (Erbteil) ja k  to 
stanowi w yraźnie § 764 u. c. czy też jako  w ierzytelność 
o w ypłatę  w artości części obowiązkow ej ze spadku ze 
w zględu na treść dekr. nadw. z 31/1 1844 Zb. ust. sąd. Nr. 
781. W tym  ostatnim  w ypadku m usielibyśm y taką w ierzy
telność jeszcze tem bardziej uznać za przenośne praw o m a
jątkow e, tak  ja k  każdą inną w ierzytelność.

M ylna je st także in te rp re tac ja  § 780 u. c., k tó ry  to p rze
pis wedle m otywów orzeczenia N. S. ma zawierać w y ją t
kow y w ypadek transm isji p raw a do zachowku na korzyść 
potom stwa dziedzica koniecznego. P aragraf ten  brzm i do
słownie: „Potom kowie wydziedziczonego dziecka m ają
tylko praw o żądać części obowiązkowej, to jednak  także 
w tedy, jeśli wydziedziczony przeżył spadkodaw cę“. —  
Z nagłów ka przed § 776 u. c. umieszczonego, a odnoszącego 
się do §§ 776—782 u. c. w ynika, że § 780 u. c. tra k tu je  li tylko 
o potom kach wydziedziczonego, o których istnieniu spadko
dawca nie wiedział i dlatego ich w swojem rozp. ostatniej 
woli pominął milczeniem. Takichto potom ków ograniczył 
ustaw odaw ca do praw a zachowku, w  odróżnieniu od innych, 
dziedziców koniecznych, k tórym  w  §§ 777 i 778 u. c. przyznał 
w iększą część spadku. Jeśliby zachodziła jeszcze jakaś w ąt
pliwość co do istotnego znaczenia tego §-fu, to w ystarczy 
zajrzeć do m otywów rządow ych do now eli III do ust. cyw.„
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które uzasadniają dokonaną zm ianę tekstu tego posta
nowienia.

O jakiejkolw iek transm isji p raw a do zachowku w §-fie 
780 mowy nie ma. gdyż tu  rozchodzi się o s a m o i s t n e  
praw o do zachowku potomstwa wydziedziczonego dziecka 
na podstaw ie ich bezpośredniego pokrew ieństw a z testa- 
torem. Skoro bowiem dziecko spadkodaw cy zostało 
s ł u s z n i e  wydziedziczone (a ty lko  ten  w ypadek może 
§ 780 u. c. mieć na myśli) to tem samem nie mogło ono nabyć 
żadnego praw a do zachowku i nie mogło więc tego nie
istniejącego praw a przenieść w drodze spadku na swych 
potomków. Z tego w ynika, że znaczenie § 780 u. c. zostało 
zarówno przez rew izję jakoteż przez N. S. m ylnie zrozu
miane. Ponieważ ten  przepis1 tra k tu je  o SAMOISTNEM 
praw ie potom ków dziecka wydziedziczonego, a nie o praw ie 
nabytem  w drodze spadku a wzgl. transm isji, przeto nie 
można go użyć ani do analog ji, ja k  tego chce rew izja, ani 
też jako argum entum  a contrario, jak  to czyni N ajw yż
szy Sąd.

Z m otywów powyższego orzeczenia okazuje się też. że 
S. N. nie by ł — ja k  się zdaje — całkiem  przekonany o słusz
ności swego zapatryw ania co do charak teru  praw a do za
chowku jako  ściśle związanego z osobą dziedzica koniecz
nego i nieprzenośnego w  drodze spadku. Sąd N ajw yższy 
argum entu je  bowiem, że „gdyby naw et stanąć na stano
wisku, że spadkobierca dziedzica koniecznego je s t upraw 
niony do w ykonania tego praw a do zachowku, to nie m ógłby 
on wedle dekr. nadw. z 51/1 1844 Zb. ust. sąd. Nr. 781 rościć 
sobie p raw a do m aterja lnej części m ają tku  spadkowego 
(1/8 części spornej realności) lecz jedynie rów nowartości 
w pieniądzach".

Z apatryw anie to jest w naszym w ypadku również cał
kiem  mylne, ileże nasz dziedzic konieczny otrzym ał sw oją 
część obowiązkową we form ie dziedzictwa czy też legatu — 
(kw estja nie je st w yjaśniona, niewiadomo bowiem, czy 
spadkodaw czyni pozostawiła swej córce 1/8 część spadku 
czy też 1/8 część realności spadkow ej — ale to je st dla 
spraw y obojętne — wobec czego obciążenie te j schedy spad
kow ej a wzgl. legatu substy tucją pow ierniczą musi się uw a
żać jako  nieważne po myśli § 774 u. c. Jest to jedyny wyjątek  
od regu ły  w yrażonej w  dalszych postanow ieniach ustaw y 
cyw ilnej i w pow yżej cytowanym  dekrecie nadw ornym  
z r. 1844, iż zachowek ma być w ypłacony przez dziedziców 
ze spadku w  gotówce. W w ypadku przew idzianym  w §§ 774 
i 787 u. c. dziedzic konieczny, którem u zapisano część obo
w iązkową w e formie schedy spadkow ej lub legatu jest 
spadkobiercą lub legatarjuszem  i do niego odnosi się w  całej 
pełni przepis § 537 u. c. Są to więc praw a, k tó re mogą być
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przeniesione na rzecz innych osób przez sukcesję uniw er
salną lub też syngularną i stanowią przeto przedm iot spad
ku. Ó ile ta scheda wzgl. ten legat są obciążone niew ażną — 
(po myśli § 774 u. c.) — substy tucją powierniczą, to praw o 
uniew ażnienia tegQ obciążenia przechodzi w raz ze schedą 
a wzgl. z legatem na spadkobierców dziedzica koniecznego.

Słuszny  jest p rze to  ty lk o  w y ro k  I inst. a m ożnaby uczy 
nić ty lk o  jed en  zarzu t powodowi, a m ianow icie, że nie p rzy - 
pozw ał o un iew ażn ien ie  su b sty tu c ji pow iern iczej samego 
substytuta fideikom, k tó ry  pozbył n iep raw n ie  1/8 cześć 
realności do niego nie na leżącą  pozw anem u. Z arzut ten  
je d n a k  nie został w  toku  sporu podnieśionw  zaczem  nie 
m ógł być ro zp a try w an y .

Dr. S. Weinberg sen.
Uwaga Redakcji. Do trafnych uwag p. spraw ozdaw cy 

nadm ieniamy, że też w literatu rze praw a austr. uznana jest 
dziedziczność praw a do zachowku, niezależnie oczywiście 
od tego czy on był przez dziedzica koniecznego dochodzony, 
czy nie. Zob. Ehrenzweig, System des oest. allg. Priv-rechts, 
tom II, część U, (1924), § 528, str. 541 i 544 oraz uwagi tamże 
Nr. 25 a) i 38). — Pozatem należy jeszcze zauważyć, iż w da
nym szczególnie w ypadku rażący .jest motyw S. N. oraz Sądu 
Apel., jakoby  ograniczenie względnie obciążenie zachowku 
vsubstytucją powierniczą uprawomocniło się przez to, że 
dziedziczka konieczna Aniela Z. praw a swego „za życia nie 
dochodziła", a temsamem — podług zdania Sądu Najw . pod
dała się te j substytucji pow ierniczej dobrowolnie per factum 
eoncludens m ające mieścić się w fakcie zaniechania skargi 
z § 1487 u. c. w term nie trzech letnim o uchylenie te j substy
tucji! — Dość przeciwstawić te j argum entacji ustalenie 
Sądu Apelacyjnego, że dziedziczka konieczna Anielą Z. 
zm arła przecież już  w 19 dni po spadkodaw czyni — jakże 
tu ta j p rzy jąć  zrzeczenie się skargi, dla k tórej czasokres w y
nosi 3 lata?

— o —

3) Obecne stosunki kredytowe i gospodarcze umożliwiają 
już obrót nieruchomościami tak, że nie mogą stanowić przeszko
dy zniesienia współwłasności nieruchomości przez publiczną
sprzedaż,

Orzeczenie Izby III. S. N. z 5 czerwca 1929 Rw 997,29.
Sąd Okręgowy w Stanisławowie — (s. o. Kochanowski) — 

wyrokiem z dnia 21 VII. 1928 Cg I a 88 28 zezwolił powodowemu 
Towarzystwu zniesienia współwłasności realności przez sprze
daż w drodze sądowej licytacji.

Z uzasadnienia: Wobec faktu, że na realności tego rodzaju 
jak przedmiotowa (dom czynszowy) istnieje obecnie popyt, że 
o kredyt nie trudno, a dla pozwanego jako właściciela drobnego



udziału bardziej korzystną jest sprzedaż, aniżeli czynienie kosz
townych wkładów i konserwacji, sprzedaż uznano jako będącą 
na czasie zadowalając się w tej mierze opinją znawcy W. co do 
zmniejszonej wartości domu, konieczności wkładów i mniejszych 
widoków na korzystną sprzedaż w dalszej przyszłości.

Sąd Apelacyjny we Lwowie — (s. s, a. Harlender, Misióski 
i Dr. Hobler) — wyrokiem z d. 29,11 1928 Bc IV 659/28 na apela
cję pozwanego, oddalił powoda z żądaniem pozwu, skoro prze
ciw dopuszczalności zniesienia współwłasności przemawiają 
notoryjnie znane sądowi stosunki walutowe i gospodarcze, ma
jące swe źródło w ogólnym braku gotówki i przesileniu gospo- 
darczem.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dębicki, Dr. Dbałowski i Gra
bowski) — na rewizję powoda przywrócił do mocy prawnej wy
rok Sądu I. inst.

Z uzasadnienia: Rozstrzygające dla ocenienia roszczenia
powoda jest rozważenie pytania, czy stosunki obecne przedsta
wiają się jako normalne i czy wykazują pewną stałość, która 
może być podstawą obrotów gospodarczych, także odnośnie do 
nieruchomości. Otóż wiadomo jest powszechnie, co również 
ustalił Sąd I inst. na podstawie orzeczenia znawcy, że stosunki 
obecne przedstawiają się jako normalne, że waluta od lat 3 się 
ustaliła i nie ulega żadnym wahaniom, a również stopa procen
towa nie wykazuje większych wahań. Wiadome jest, że osiągnię
cie stanu przedwojennego w stosunkach gospodarczych i kre
dytowych nie będzie mogło nastąpić w najbliższych latach, ale 
także przez długi jeszcze okres czasu. Gdy zatem stosunki wa
lutowe, kredytowe i gospodarcze umożliwiają już obecnie obrót 
nieruchomościami i gdy fruktyfikacja gotówki w walutach peł
nowartościowych jest ustawowo dopuszczalna, nie ma obecnie 
uzasadnionej przyczyny do odraczania urzeczywistnienia praw 
powoda na czas nieograniczony, w którym stosunki mogłyby 
się polepszyć, ale niewiadomo czy się polepszą. Nie można 
zmuszać powoda do pozostawania we wspólności przez długie 
lata, a to tembardziej, że jego udział wk wspólności jest prze
ważający (5 822 u. c.).
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4) Utrata alimentacji przez śmierć osoby wspierającej, wsku
tek uszkodzenia ciała daje według 1327 u. c. prawo do żądania 
od osoby ponoszącej w T nę w tym wypadku, odszkodowania od
powiadającego utracie wszelkich faktycznych wsparć bez wzglę
du na to, czy osoba żądająca odszkodowania miała prawo żądać 
tych wsparć lub też nie.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 11/6 1929 Rw 660/29.
Sąd Okręgowy w Jaśle — (s. s. o. Belniak, Jarasz i Rżąca]— 

wyrokiem z d. 1 /III 1928 Cg I 25/27 przyznał powodom od po
zwanego kwotę 491 zł. 54 gr, tytułem odszkodowania za wydat
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ki spowodowane śmiercią ich syna w wypadku automobilowym, 
zawinionym przez pozwanego oraz rentę po 6 zł. 66 gr. miesię
cznie tytułem utraconej alimentacji, jakie] powodowie mieli pra
wo domagać się od zmarłego syna — z resztą roszczeń powodow

Sad apelacyjny w Krakowie — (s. s. a. Jendl, Bocheński, 
i Piątkowski) — wyrokiem z 17/10 1928 Bc III 349 28 na apela- 
cję obu stron, przyznał powodom kwotę 323 zł. zpn. tytułem 
odszkodowania za wzmiankowane wyżej wydatki, z resztą rosz
czenia zaś powodów oddalił, przyjmując w szczególności żąda
nie co do rent za nieuzasadnione dla braku ustawowych wymo
gów po stronie powodow do żądania jakichkolwiek alimentacji. 
od zmarłego ich syna, jako mających własne gospodarstwo 
i środki utrzymania.

Sąd Najwyższy — (Prez. Dworski, S. S. N. Hroboni i Bań
kowski — prok. Markowski) — na rewizję powodów przyznał 
im rentę miesięczną w wysokości po 10 zł.

Z uzasadnienia: Wykładnia § 1327 u. c. w zaskarżonym wy
roku wychodzi z założenia, że pozwany tylko o tyle miałby 
obowiązek płacić powodom rentę, o ileby zmarły wskutek wy 
padku automobilowego, syn ich, był obowiązany do starania się 
o otrzymanie powodów na zasadzie § 154 u. c., zatem o ile po
wodowie byliby w niedostatku. Stwierdziwszy zaś brak tego 
ostatniego warunku oddala zaskarżony wyrok powodów z żą
daniem płacenia im renty alimentacyjnej. Stanowisko prawne 
powyższe jest jednakże błędne.

Przy wykładni § 1327 u. c. nasuwają się dwa pytania: l)kto 
ma prawo do odszkodowania, 2) w jakich rozmiarach odszko
dowanie przyznać należy. Pierwsze nie nasuwa żadnych w ąt
pliwości, bo rozstrzygnięte zostało' nowelą § 165. Otwarta po
została natomiast kwestja również przed nowelą sporna, czy 
wystarczy do uzasadnienia żądania alimentacji, by w czasie 
zabicia istniało prawo do alimentacji in abstracto, czy przeciw
nie wymagać należy, by prawo to istniało konkretnie w chwili 
śmierci, z czem łączy się dalsze pytanie, czy o rozmiarze od
szkodowania rozstrzyga to minimum, do którego zabity był 
obowiązany wedle ustawy, czy przeciwnie faktyczne jego wyż
sze świadczenie.

Brzmienie § 1327 u. c. przemawia za interpretacją na ko
rzyść poszkodowanego, kiedy przyznaje mu wynagrodzenie tego, 
co mu ubyło (entgangen ist). Nowela III rozszerzając koło upraw
nionych do odszkodowania, nie zmieniła brzmienia dotychcza
sowego postanowienia co do rozmiaru tych uprawnień. Sąd 
Najwyższy wychodzi z założenia, że przedmiotem żądania może 
być wszystko to, co pozostali przez śmierć utracili, w szczegól
ności wszelkie faktycznie udzielane im stałe wsparcia, bez 
względu na to, czy mieli prawo ich żądać lub nie.

Za tą wykładnią przemawia także historja powstania § 1327'



u. c. Stylizacja użyta w zmienionym § 446 pierwotnego projektu 
do ustawy cywilnej w słowach „was sie an ihrem rechtmassi- 
gem Unterhalte verloren haben", nie została przyjęta do § 1327 
u. c„ zaczem ustawodawca nie miał zamiaru ograniczać pre
tensji pozostałych, do przysługujących im roszczeń z ustawy 
przeciw zmarłemu. Wykładnia zatem powyższa musi być 
uznana za jedynie odpowiadającą brzmieniu ustawy i intencji 
ustawodawcy (§ 6 u. c.). Gdy zaś wedle niewadliwych i wiążą
cych instancję rewizyjną, bo apelacją niezaskarżonych usta
leń Sądu I inst. pomoc, jaką zmarły świadczył powodom, wy
nosiła przynajmniej 20 zł. miesięcznie, przeto należało im przy
znać rentę w powyższej wysokości, aż do ich śmierci.

Uwaga Redakcji: Uzasadnienie powyższego ważnego orze
czenia przekonuje. Już wprawdzie w okresie przedwojennym 
austr. Najw. Sąd zajmował niekiedy to stanowisko, że „dla 
żądania odszkodowania z § 1327 u. c. jest miarodajne utrzyma
nie rzeczywiście dawane przez zabitego (O, z 24/9 1914 ogłosz. 
w Zentral-Bl. f. die jur. Praxis 1914:424; orzecz. z 25,9 1912 
Zb. XV 6058; z 30/1 1912 Zb. XV 5766 z 1/IV 1903 Zb. VI 2305 
— były jednak także orzeczenia odmienne, które cytują Dba- 
łowski i Przeworski w swoim Kod. cyw. ad § 1327 pod p. 10 
i 14. — Stanowisko naszego Sądu Najwyższego natomiast w wy
kładni § 1327 jest — co z uznaniem należy podnieść — stale 
liberalne na korzyść pozostałych po zabitym członków ro
dziny — o czem świadczą tezy orzeczeń S, N. ad § 1327 
w wydanym co dopiero zbiorze tez orzecznictwa Dra Rein
holda p. t. Polskie orzecznictwo cywilne dla zaboru austrjac- 
kiego za lata 1918—1929. (Lwów, 1930 nakł. Księg. Dra M. 
Bodeka, str. 294—295, poz. 3 i 4).

5) Nabywca realności może żądać rozwiązania umowy 
najmu z lokatorem zalegającym z zapłatą dwóch rat komor
nego poprzedniemu właścicielowi.

Orzeczenie Izby III S. N. z 22 maja 1929 Rw. 954/29. 
Sąd powiatowy w Krośnie wyrokiem z 20/6 1928 C II 116/28 

uzna! najem za rozwiązany wedle żądania pozwu, przyjmując
morne^o7^  / 02wl4Zania zaległość z dwoma ratami ko
mornego, powstałą w czasie do dnia skargi

ło w sk il FeHęg' T T W JaŚIe ~  (S- S- N- Dr- sieradzki, Dr. Dba-
ódwoławczegonSi n o P  T p0wódki- uchylił wyrok Sądu
prawy. Polecił mu ponowne przeprowadzenie roz-

Z uzasadnienia: Zapatrywanie Sądu odwoławczego, jako- 
y zaległość czynszowa mogła być użyta za podstawę rozwią- 

zama umowy tyJko przez tę osobę, która w czasie powstania 
zaległości była właścicielem nieruchomości, nie zaś przez jej
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' następcę prawnego, nie znajduje uzasadnienia w obowiązują
cych przepisach prawnych. Art. 11 ust. 2 lit. a, ustawy z 11,4 
1924 poz. 406 D. U. R. P. o ochr. lok. uznając za ważną przy
czynę wypowiedzenia zaległość najemcy z dwoma ratami mi
mo upomnienia, nie zawiera ograniczenia, by z przyczyny tej 
skorzystać mógł — tylko ten właściciel, wobec którego najem
ca popadł w zwłokę. W przeniesieniu prawa własności leży 
przeniesienie wszystkich praw połączonych z własnością, za- 
czem także prawo żądania rozwiązania umowy, z przyczyn, któ
re istniały w czasie przeniesienia własności i służyły poprzed
niemu właścicielowi, jeżeli strony nie umówiły się inaczej. 
§1120 u. c., na który powołał się Sąd odwoławczy, nie nakłada 
na nabywcę ograniczeń co do wypowiadania umów najmu lub 
dzierżawy, lecz przeciwnie nadaje mu możność skorzystania 
z ustawowego terminu rozwiązania obok umownych terminów 
służących poprzednikowi.

— o—

6) Najemca części mieszkania służbowego korzysta w sto
sunku do wypuszczającego w najem, z ochrony lokatorów.

Orzeczenie Izby III S. N. z 23 kwietnia 1929 Rw 984/29.
Sąd powiatowy S. I we Lwowie wyrokiem z dnia 7/11 

1928 C XIII 822,28 oraz Sąd okręgowy we Lwowie wyrokiem 
z 8/II. 1929 Bc V 64/29 utrzymały wypowiedzenie najmu 1 stan
cji należącej do mieszkania powódki, jako dozorczyni domu, ze 
względu na charakter tego mieszkania jako służbowego i nie- 
podlegającego ochronie lokatorów.

Sąd Najwyższy — S. S. N. Dbałowski, Muller i Grabowski)
  uwzględniając rewizję pozwanego uchylił obydwa powyższe
wyroki i polecił Sądowi pierwszej instancjponowienie rozprawy.

Z uzasadnienia: Powódka ze swego mieszkania służbowe
go, które zajmuje jako dozorczyni domu, wynajmuje część po
zwanemu. Sądy uznały, że do tego najmu nie stosuje się ust. 
o ochr. lok., ponieważ chodzi o część mieszkania służbowego. 
Podniesiony przeciw temu orzeczeniu w rewizji zarzut mylnej 
oceny pod względem prawnym jest uzasadniony. Słowa „mie
szkanie służbowe1' nie oznaczają pewnej właściwości tego 
mieszkania jako takiego, która byłaby nieodłącznie z nim zwią
zana, określają one tylko tytuł prawny, na podstawie którego' 
użytkowca z mieszkania korzysta t. ). stosunek prawny użyt- 
kowcy do pracodawcy. Jeżeli to samo mieszkanie zostanie 
wynajęte, albo stosunek służbowy rozwiązany, przestaje ono 
być mieszkaniem służbowem. Dla najemcy, któremu użytkowca 
część swego mieszkania odnajął, nie jest ono wcale mieszka
niem służbowem, między nimi istnieje wyłącznie stosunek naj
mu (nie podnajmu!) Dla tego stosunku najmu jest bez znaczenia 
tytuł prawny, na podstawie którego wypuszczający w najem:; 
to mieszkanie zajmuje. Jest to zwykły najem podlegający
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ustawie o ochr. lok. Temu nie uwłacza bynajmniej okoliczność 
że ten najemca musi z mieszkania ustąpić wraz z użytkoweą, 
albowiem w stosunku do pracodawcy rozporządzającego tem 
mieszkaniem, ten najemca nie nadaje najemcy żadnych praw, 
nie łączy ich żaden stosunek prawny. Ochrona, której najemca 
zażywa w stosunku do wypuszczającego w najem, nie nadaje 
mu żadnych uprawnień wobec pracodawcy tegoż wynajmują
cego. Należało zatem zbadać i rozpatrzeć przytoczone przez 
powódkę przyczyny wypowiedzenia.

—o—

7) Zmiana wewnętrznej wartości złotego od czasu wejścia 
w życie rozporządzenia waloryzacyjnego nie daje podstawy do 
żądania podwyższenia rat alimentacyjnych, ustalonych dobro
wolną ugodą.

Orzeczenie Izby III. S. N, z 14 maja 1929 Rw. 607/29.
Sąd okręgowy w Stanisławowie — (s. s. o. Rubczak) — 

wyrokiem z 26,4 1928 Cg XIV b 156,27 podwyższył na żądanie 
powódki ustalone ugodą z 14,6 1912 Cg XIV 122,12 i przeraeho- 
wane uchwałą z 17(XI 1925 raty alimentacyjne w kwocie 78 zł. 
75 gr. do kwoty podwójnej 157 zł. 50 gr. przyjmując, że raty 
alimentacyjne przedstawiają się w obecnym czasie jako zbyt 
niskie zwłaszcza z uwagi na spadek siły nabywczej złotego 
w stosunku do wartości jednej korony w czasie zawarcia ugody 
alimentacyjnej.

Sąd apelacyjny we Lwowie — (s. s. a. Harlender, Emino- 
wicz i Dobruckij — wyrokiem z 11 10 1928 Bc IV 449,28 na 
apelację pozwanego oddalił powódkę i. żądaniem pozwu.

Z uzasadnienia: Dobrowolna ugoda wiąże powódkę, która 
przy ustaleniu rat alimentacyjnych nie zastrzegła dalszych 

roszczeń z tytułu alimentacji, z uwagi na nieprzewidziane oko
liczności w razie zmian stosunków ogólnych lub stosunków oso
bistych i majątkowych kontrahentów.

Sąd Najwyższy — (Prez. Dworski, S. S. N. Muller i Dr. 
Wawrzkowicz) — nie uwzględnił rewizji powódki.

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy ocenił trafnie pod wzglę
dem prawnym powzięte ustalenia faktyczne. Do pobudek za
skarżonego wyroku zauważa się dodatkowo, że w danym wy
padku nie wchodzi w grę interes publiczny (np, małoletn ość 
powódki) i dlatego musi być ugoda zawarta w przedmiocie ali
mentów oceniana tylko ze stanowiska norm istniejących dla 
stosunków prywatno-prawnych. Wskutek zawartej ugody nie 
może się powódka już więcej powoływać na ?! 91 u. c, — nie 
może więc swych roszczeń oprzeć ani na swoich przykrych 
warunkach życiowych, ani na położeniu majątkowem pozwa- 
hego. Z tego powodu mylne jest zapatrywanie, jakoby do 
ugody zawartej należało stosować klauzulę „rebus sic stanti-
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bus“, lub jakoby ta klauzula wynikała z § 1385 u. c. Zmiany 
i następstwa wojny światowej uwzględnia dla roszczeń z tytu
łu alimentów § 29 c, rozp. o przerach., który też przy przera- 
chowaniu pretensji powódki z ugody został w pełnej mierze 
zastosowany. Zmiana zaś wewnętrznej wartości złotego od 
czasu wejścia w życie rozp. walor, nie może być podstawą 
nowego przerachowania roszczenia wedle art. 13 rozp. Pr. R. 
z 5/XI. 1927 poz. 855. D. U. R. P.

8) Wybór między sposobami odszkodowania z powodu 
niedopełnienia umowy można odwołać. Nieodwołalny jest tylko 
wybór między dopełnieniem a niedopełnieniem umowy (art, 
355 Kod. handl,)

Orzeczenie Sądu Najw. Izby III z 16 kwietnia 1929 Rw. 
1318/28.

Powódka domaga się od pozwanego odszkodowania z ty
tułu niedopełnienia umowy o dostawę drzewa obliczając swą 
szkodę na 273 funtów 7 sh., 6 pens. ang. i 94 funtów, 16 sh. 
i 8 pens. zpn.

Sądy niższych instancyj (Sąd okręgowy w Jaśle wyrokiem 
z 22/XI. 1927 Cg I 115/24 38 iSąd Apelacyjny w Krakowie wy
rokiem z 9/III. 1928 Bc III 34/28) uznały obowiązek pozwanego 
do odszkodowania przyczem Sąd I instancji przyznał powodo
wi kwotę 6725 zł. jako równowartość 273 funtów 7 sh. i 6 pens. 
oraz kwotę 94 funtów 16 sh. i 7 pens. zaś Sąd odwoławczy obie 
powyższe sumy w walucie angielskiej, płatne w walucie pol
skiej, wedle kursu dnia zapłaty. Sądy przyjęły, że powódka 
domaga się odszkodowania, korzystając z służącego jej prawa 
wyboru z art, 355 kod. h. po uprzedniem zagrożeniu z art. 356 
kod. h. przyczem przyjęły, że oznaczenie w dokonanem zagro
żeniu innej treści odszkodowania, aniżeli to, którego się po
wódka domaga, nie było dla niej wiążące.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Stefko i Bań
kowski) nie uzględnił rewizji pozwanego.

Z uzasadnienia: Nieodwołalny jest tylko wybór między do
pełnieniem, a niedopełnieniem umowy (art. 355 kod. h.), ale 
nie między sposobami odszkodowania z powodu niedopełnie
nia umowy. Dlatego okoliczność, że powódka listem z 14 stycz
nia 1924 zagroziła pozwanemu, iż w razie dalszej zwłoki po
kryje się gdzieindziej na jego koszt, nie wyklucza żądania szko
dy z powodu niedopełnienia umowy, chociaż w rzeczywistości 
nie wykonała pokrycia się. W tym względzie Sąd Najwyższy 
podziela stanowisko prawne sądu odwoławczego, a wnioski, 
jakie pozwany wyprowadza z odmiennego poglądu, uznaje za 
bezpodstawne.
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Z orzecznictwa karnego.
Istota czynu zbrodni z § 85, lit. b) uk. zachodzi dopiero 
wówczas, gdy sprawca miał jeśli nie zamiar to conajmniej 
świadomość wywołania jednego ze skutków w tymże 

§-ie 85, lit. b) wymienionych.
Orzeczenie Sadu Na jwyższego z 12 sierpnia 1929 II 5. 

k. 296/29.
Wyrokiem Sądu okręgowego w Czortkowie jako 

Sądu przysięgłych z dnia 5 czerwca 1929, Yr. 850/29/45 
oskarżony Trofym  Bordun vel Kozak uznany został w in
nym, że dnia 2 grudnia 1928 w żeżawie złośliwie uszko
dził cudzą własność, a to zamieszkaną chatę M ałanki Pa- 
w luk, w y b ija jąc  w te jże  chacie szyby, w skutek  czego Mi
chał Szewczak, ugodzony odłamkiem szkła w praw e oko, 
odniósł ciężkie uszkodzenie d a ła , pow odujące stałe oszpe
cenie i osłabienie w zroku, czem dopuścił się zbrodni gw ałtu 
publicznego z § 85 b) i 86 II uk. — i za to został zasądzony 
na  karę ciężkiego więzienia przez 5 (pięć) lat, obostrzonego 
postem, ciem nicą i t. d.

W zażaleniu nieważności, wniesionem od tego wyroku, 
podpisany m iędzy innemi przytoczył:

„Po ogłoszeniu przez przewodniczącego w yroku, ska
zującego oskarżonego na karę ciężkiego więzienia przez 
pięć (!) la t za swawolne wybicie szyby wartości k ilku  zło
tych. skutkiem  czego poszkodowany odniósł niepoważne 
uszkodzenie oka (niezamierzone zresztą przez oskarżo
nego), bo poszkodow any na  oko to widzi, bynajm n ie j nie 
je st widocznie oszpecony i uszkodzenie to skwałifikow ane 
zostało jako  połączone z zaburzeniem  zdrow ia niżej dni 30, 
po ogłoszeniu tego w yroku każdy na sali obecny zauważyć 
mógł u przysięgłych niezw ykłą w prost konsternację. 
O dezw ały się głosy, że nikt z nich naw et nie przypuszczał, 
że potw ierdzając pytanie sobie zadane, spow oduje skaza
nie oskarżonego na taką zgrozą p rzejm ującą  karę — na 
karę, k tó ra  niew ątpliw ie złamie mu życie całe.

Ale też i praw nicy  nie mogą zrozumieć następu jącej 
zagadk i:

Zabójca, k tó ry  działa w złym zam iarze przeciw  czło
wiekowi (a n iety lko  przeciw  m artw ej rzeczy) zagrożony 
je st k arą  od lat 5 do 10, kto zaś pod w pływ em  dobrego 
humoru rozbije ty lko  cudzą szybę, a  przytem  tylko lekko 
uszkodzi człowieka — np. spowoduje u niego zdarcie na
skórka na ręce (§ 86 ust. 2 uk. mówi bowiem ty lko  o rze
czywistym  „uszczerbku* na zdrowiu) zagrożony jest karą 
w ięzienia od la t 10 do 20! Nawiasem mówiąc: w  kw ietniu  
br. w te j sam ej sali zw ykły Trybunał za zabójstwo wymie
rzy ł zabójcy ty lko karę dwuletniego więzienia!
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Ale porów najm y też przepis § 155 lit. a) uk. z przepi
sem § 85. lit. b) uk. Jeżeli ktoś zadał uszkodzenie samo 
przez się lekkie ałe ...„w inny  sposób udowodniony mu 
zostanie zam iar w ywołania jednego z ciężkich następstw 
w §-ie 152 uk. wymienionych..." podlega on karze od 
jednego roku do pięciu lat. Jeżeli zaś ktoś naw et bez za
m iaru na to skierow anego kogoś lekko na ciele uszkodził 
(§ 86 ust. 2 uk. verba: ...„doznano rzeczywistego uszczerbku 
na zdrowiu..." a to niekoniecznie ciężkiego) i stało się to 
dlatego tylko, bo miał przytem zam iar uszkodzić obcą 
własność w artości kilku złotych i taką  szkodę komuś rze
czywiście w yrządził, — to grozi mu k ara  od lat 10 do 20! 
C zy to ktoś potrafi zrozumieć?! Czyż takie pojm owanie 
ustaw y nie byłoby naw skroś tem. co Niemiec nazyw a 
,,w eltfreind“ i w prost absurdalnem ?! Czyż nie oznaczałoby 
to, że zbita szyba okna nieskończenie więcej znaczy niż 
życie ludzkie!! Jeśliby oskarżony był pchnął nożem poszko
dowanego i zabił poszkodowanego, ale między nim a po
szkodowanym nie stała żadna szyba w artości 2 złotych, 
groziłaby m u tyiko k ara  od la t 5 do 10. Jeżeli zaś między 
nim a oskarżonym  stoi szyba i oskarżony ma zam iar tylko 
tę szybę rozbić, rozbije ją  i w brew  jego zam iarowi kaw a
łek szkła ugodzi kogoś w jakąkolw iek  część ciała i lekko 
go zadraśnie (pam iętajm y wciąż o tem. że § 86 ust. 2 uk. 
nie wymaga bynajm niej ciężkiego uszkodzenia cielesne
go!), — grozi mu już  k a ra  od lat 10 do 20! Czyż rzeczy
wiście ustaw a uważa m arną szybę za tak  św ięty fetysz, 
którem u aż taki niski pokłon oddać należy?

Każdy, czy to praw nik, czy laik, czuje, że tu  coś nie 
je st w porządku. P rzestarzały  austrjack i kodeks karny  
zaw iera w iele przepisów, wym agających reformy, ale nie 
jest bynajm niej aż tak  absurdalny, jakby  to z powyż
szego porów nania w ynikało. Tu otóż błąd leży nie w sa
m ej ustaw ie lecz w danym  w ypadku w je j in te rp re tac ji: 
Oto § I uk. zćiwiera ju ż  ogólną regułę, że do zbrodni po
trzebny je st zły zamiar. Muszą tedy  wszelkie znamiona 
istoty czynu, podane w definicji danego czynu karygodne
go, ob jęte być tym  zamiarem. W yjątek  stanowią te w y
padki, w których ustawa w yraźnie stanowi, że to lub owe 
znamię danego czynu karygodnego niekoniecznie musi być 
tym złym zam iarem  objęte. Tak np. w § 140 uk. ustawa 
w yraźnie stanowi, że skutek, k tó ry  powstał tj. śmierć 
człowieka, nie musi być złym zamiarem objęty. To samo 
odnosi się do § 152 uk., bo przepis ten  w yraźnie głosi, że 
w ystarcza jak iko lw iek  n ieprzy jazny  zamiar. Nie można 
tego jednakowoż w rów nej mierze powiedzieć o przepisie 
C u 85, lit. b) uk.

Istota czynu tej zbrodni składa się z 2 pierw iastków :
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1) złośliwe uszkodzenie cudzej własności choćby naw et war
tości poniżej 200 zł., 2) możliwość powstania jednego z niebez
pieczeństw , w ym ienionych w § 85 lit b) uk. Przepis ten 
otóż nie zaw iera żadnej wzmianki o tem, że nie jest w y
m agany zam iar skierow any na w ywołanie jednego z tych 
niebezpieczeństw, ja k  to np. czyni § 140 i § 152 uk. Tem- 
samem po m yśli ogólnej zasady z §-u t ust. karnej, musi 
się koniecznie przy jąć, że zam iar tak i je st tu  w łaśnie wy
m agany odnośnie do obu pierw iastków  czyli do obu zna
mion istoty czynu. W ypow iadają to najw yraźniej orzecze
nia Najwyższego Sądu z 19/5 1884 i z 19/2 1907. W świetle 
takiej interpretacji i to jedynie możliwej — ho wszelka inna 
interpretacja prowadzi do absurdalnych konsekweu- 
cy j — przepis § 85 lit. b) i § 86 ust. 2 uk. sta je  się ju ż  har
dziej zrozumiały. Każdy rozumie, że zamiar w ywołania 
jednego z poważnych niebezpieczeństw  z § 85, lit. b) uk. 
świadczy już  o znacznym stopniu zbrodniczości spraw cy.

W danym  w ypadku czyn ob ję ty  aktem  oskarżenia, 
w erdyktem  przysięgłych i sen tencją w yroku nie zaw iera 
bynajm niej wzmianki o tem, że oskarżony w inien jest, że 
działał w złym zam iarze wywołania jednego z niebezpie
czeństw. wym ienionych w § 85 lit. b) uk. Jeżeliby ju ż  na
w et — per inconcessum — przyjąć, że zam iar w ywołania 
skutków  z § 86 ust. 2 uk. nie był konieczny — w erdykt 
przysięgłych i wyrok skazujący powinien był eonajmniej 
zaw ierać wzmiankę: I) że w danym  w ypadku czyn oskarżo
nego w ywołać mógł niebezpieczeństwo d la życia, zdrowia 
i ciała ludzkiego i że 2) oskarżony m iał zam iar niebezpie
czeństwo to wywołać. Tymczasem w erdyk t przysięgłych 
i w yrok skazujący  ani nie zaw iera żadnej wzmianki o tein 
niebezpieczeństw ie ani nie zaw iera też wzmianki o zamia
rze oskarżonego wywołania tego niebezpieczeństwa. Po
nieważ dalej § 86. ust. 2 uk. zaw iera pewną odrębną normę 
karn ą  (Strafsatz). w yrok skazujący  zdaniem żalącego się 
powinien rów nież zaw ierać w zm iankę o tem, że oskarżony 
m iał zam iar w ywołać u poszkodowanego rzeczywiście 
uszczerbek na zdrow iu i ciele. Tylko taki specyficznie 
zbrodniczy zam iar uzasadniałby zastosowanie tak nieli 
tościwej norm y k a rn e j (od lat 10 do 20). jaką zaw iera 
§ 86 ust. 2 uk.

D la braku tych  znamion trudno wogóle skw alifikow ać 
pod w zględem praw nym  czyn w  sentencji w yroku  w y ra
żony. Nie można go podciągać naw et pod przepis § 846 uk. 
dla b rak u  w zm ianki o wysokości szkody, czynem  w y rzą
dzonej lub zam ierzonej, ani też nie można go podciągnąć 
pod norm ę z § 335 uk., bo nie ty lko  iż w  w yroku  tym nie 
powiedziano, że oskarżony pow stały z jego czynu skutek 
rzeczywiście przew idyw ał lecz naw et nie powiedziano, czy
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oskarżony czyn ten mógł przewidzieć. Sentencja zaskarżo
nego w yroku, w yraża wogóle tylko zw iązek przyczynow y 
m iędzy czynem oskarżonego a skutkiem , nie mówi zaś nic
0 sub jek tyw nej stronie czynu, o tem, czy zachodzi po jego 
stronie odnośnie do wywołanego skutku, w zględnie odno
śnie do w ywołanego niebezpieczeństwa dolus czy też 
cnlpa, ani, ja k  ju ż  powiedziano, czy niebezpieczeństwo 
z S 85 lit. b) uk. w danym  w ypadku  zachodziło.

Wobec tego zachodzi zarówno przyczyna nieważności 
z § 344 1. 1.0 lit. a) pk. jakoteż z § 344 1. 11 pk. C zyn bo
w iem  w sentencji zaskarżonego w yroku w yrażony, nie za
w iera  wogóle w yczerpująco znamion żadnego z p rze
stępstw. w kodeksie karnym  przew idzianych, a w  każdym  
razie nie zaw iera on znamion § 85 lit. b) i § 86 ust. 2 uk. 
pod k tó re to przepisy został podciągnięty i wobfe: tego 
niew ątpliw ie zachodzi też przyczyna nieważności z § 344 
lit. 11 pk.

Sąd Najwyższy w yrokiem  z dnia 12 sierpnia 1929, 11. 
3K 296/29 w uwzględnieniu zażalenia nieważności uchylił 
powyższy w erdykt przysięgłych i oparty  na nim w yrok, 
a to  z następujących

p o w o d ó w :
Nie można odmówić słuszności zażaleniu nieważności 
oskarżonego zwłaszcza o ile opiera się ono na przyczynie 
nieważności z L. 10 a, § 344 p. k. — ' Ustawa wymaga do 
istoty zbrodni z § 85 b. — u. k., by ze złośliwego uszkodzenia 
cudzej własności, k tó re  m a stanowić gw ałt publiczny, k a 
ra ln y  w edług tego przepisu ustawy, powstać mogło niebez
pieczeństwo dla życia, zdrow ia ciała ludzkiego i t. d. Cho
dzić tu może ustaw odaw cy oczywiście ty lko o subjektywne 
ustosunkow anie sic spraw cy owego złośliwego uszkodzenia 
do te j możliwości niebezpieczeństwa, o którem  tam mowa, 
t. zn. o tov by w łaśnie spraw ca popełniając czyn złośliwego 
uszkodzenia cudzej własności, miał — jeżeli ju ż  nie ko
niecznie zam iar to p rzynajm nie j świadomość możliwości 
w yw ołania swym czynem takiego niebezpieczeństwa.

N aw et późniejsze zaistnienie złych skutków, ja k  w 
obecnym w ypadku rzeczywistego w yrządzenia uszczerbku 
na zdrowiu, ciele i t. d. (§ 86 11) nie może b raku  ustalenia
1 przyjęcia świadomości spraw cy o możliwości niebezpie
czeństwa zastąpić. Tymczasem w  osnowie jedynego p y ta 
n ia głównego zadanego przysięgłym  moment ten  zupełnie 
pominięto. W skutek tego w erdyktem  przysięgłych nie usta
lono tego koniecznego i istotnego znam ienia zbrodni z § 86 
lit. b. u. k. tj. świadomości spraw cy, że z czynu jego n ie
bezpieczeństwo z § 85 b. mogło powstać. W następstwie 
słuszny je st zarzut błędu praw nego uczyniony z tego po-
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w oclu zaskarżonem u w yrokow i przez żalącego się — i d la
tego musiało się uwzględnić uzasadnione zażalenie n ie
ważności, zaskarżony w yrok  jako  do tknięty  nieważnością 
z !. 10 § 344 p. k. uchylić i zarządzić ja k  wyżej.

U  w a g a :

O dróżnienie w tym  w ypadku „zam iaru" w yw ołania 
pewnego niebezpieczeństw a od „świadomości o możliwości 
w yw ołania takiego niebezpieczeństw a" i ograniczenie 
isto ty  czynu z § 85 lit. b) uk. do te j „świadmności" jest — 
niebezpieczne, a to może naw et niebezpieczniejsze, aniżeli 
niebezpieczeństwo w yw ołane wybiciem szyby. Przeoczą 
bowiem N ajw yższy Sąd, że po przeczytaniu  tego orzecze
nia n ie jeden  sędzia mógłby sobie pomyśleć, że w ystarcza 
do istoty czynu zbrodni z § 85 lit. b) uk. sama „cuipa4" 
w odniesieniu cło skutków  w  tym że przepisie przew idzia
nych, a nie potrzeba bynajm niej złego zam iaru „dolus". 
AVszak i culpa nie da się pomyśleć bez świadomości spraw cy 
o możliwości pow stania z czynu jego danego niebezpie
czeństwa. Przekroczenie wzgl. w ystępek z § 535 uk. je st 
klasycznym  przykładem  przestępstw a z grubego niedbal
stwa, a żaden sędzia chyba nie przyjm ie, że oskarżony po
pełnił to przestępstwo, jeśli nie miał świadomości, że czyn 
jego może w ywołać skutek w § 555 uk. wymieniony.
Zresztą trudno powiedzieć, by  ktoś w razie złośliwego 
uszkodzenia np. szyby nie miał świadomości, że w yw ołu je  
tym  czynem jedno z niebezpieczeństw  w ym ienionych 
w § 85 lit. b), o ile tylko zachodzi objektyw na możność w y
wołania. takiego niebezpieczeństwa.

Inaczej ma sic rzecz, jeżeli się zgodnie ze stanowiskiem 
praw nem , zajetem  w  zażaleniu nieważności p rzy jm uje , że 
w ym aganym  jest zamiar w yw ołania jednego z niebezpie
czeństw  w ym ienionych w § 85, lit. b) uk. Zamiar tak i 
św iadczyłby o tem, że ma się do czynienia z rzeczywiście 
niebezpiecznym  zbrodniarzem, którego czyn wym aga po
w ażnej i dotk liw ej represji. Tylko tak i specyficznie zbro
dniczy zam iar uzasadniałby stosowanie surowej norm y 
karnej z §-u 86 uk.

Dr. Maurycy Fruehs,
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Projeki kodeksu postępowania cywilnego.
Notat a sumaryczna w opracowaniu Zasi. Sekretarza 
Generalnego Komisji Kodyfikacyjnej, Sędziego S. N.

Wł. Dbałowskiego.

P ro jek t wychodzi z założenia, że życie praw ne nie po
winno być terenem doktrynalnych doświadczeń, któreby je 
skrzywdzić mogły. Nie w prow adza zatem w obowiązującem  
ustaw odaw stw ie radykalnych  nowości i nie czyni w niem 
gw ałtownych przeskoków. Jednak nie w yłącza to pew nych 
oryginalności p ro jek tu , gdyż konieczność ujednostajn ienia 
rozbieżnego dotąd na poszczególnych obszarach praw nych 
ustaw odaw stw a i dążność do pogłębienia norm ow anych ma- 
te ry j procesow ych zmuszała n ie jednokrotnie do w prow a
dzenia nowych myśli.

P ro jekt oparty  je st na zasadach jawności, bezpośrednio
ści i ustności z uwzględnieniem  w spraw ach zawiłych pisem- 
ności. Zasada koontradyktoryjności połączona jest z zasadą 
oficjalno-śledczą, przyczem jednak  praw a stron do dyspo
now ania procesem  są zachowane.

jawność rozpraw y przed sądem orzekającym  postano
wiła ju ż  Konstytucja, z zastrzeżeniem  jed n ak  w yjątków  
przew idzianych ustawowo. P ro jek t norm uje tedy w y ją tk i 
od zasady jawności, w prow adzając je  bądź z przyczyn na
tu ry  publicznej, bądź pryw atnej (porządek publiczny, oby
czajność. względy na życie rodzinne i i. p.).

Zasadę bezpośredniości polegającą na tem. aby orze
czenie w ydał ten  sędzia, k tó ry  osobiście przeprow adził do
wody. p ro jek t stara się ja k n a  j ściślej przeprowadzić. Wy
ją tk i od te j zasady p ro jek t zna ty lko w przypadkach, gdy 
bądź natura dowodu, bądź szczególne niedogodności, bądź 
koszty dostarczenia dowodów przed sąd orzekający wyma
gają  nieodzownie przeprow adzenia dowodu poza rozprawą 
główną. W tych przypadkach poruczone zostaje przepro
wadzenie dowodu jednemu z członków sądu orzekającego 
a o ile by i to było niemożliwe, sędziemu sądu obcego.

Zasady ustności rozpraw y p ro jek t nie p rzejął k rań 
cowo, lecz połączył ją  z zasadą pisemnośei, wychodząc z za
łożenia. że złożenie przez strony w yjaśnień na piśmie może 
być celowe tak  dla ustalenia m aterja łu  procesowego, dla 
przygotow ania rozpraw y ustnej jak  i dla jej odciążenia. 
W przypadkach, szczególnie zawiłych, sąd może naw et na
łożyć na pozwanego obowiązek w niesienia na piśmie odpo
wiedzi na pozew. Ze względów praktyczny ch p ro jek t u trzy 
m uje w ['locy wyłom  od zasady ustności, is tn iejący  w b. za
borze rosyjskim , a polegający na tem, że strona składając 
sądowi swe w yjaśnienia na piśmie, żądać może przeprow a



dzenia rozpraw y w je j nieobecności. Przepis ten  oszczędza 
stronom kosztowne dalekie podróże.

Zasada koncetracji czyli skupienia m aterja łu  dowodo
wego w ym agałaby aby strony — jeżeli ju ż  nie w pismach 
przygotow ujących rozpraw ę — to przecież najpóźniej na 
p ierw szej rozpraw ie przedstaw iały  sądowi w yczerpująco 
m a te rja ł fak tyczny będący podkładem  sporu, niem niej 
środki swe dowodowe. Im ściślej strony do te j zasady sto
sować się będą. tem  szybsze będzie postępowanie, gdyż sąd 
ju ż  na  pierw szej rozpraw ie zo rjen tu je  się w tem, co dla 
spraw y je st istotne i zarządzi celowe przeprow adzenie do
wodów. jednakże należyte zachowanie te j zasady wymaga 
od stron bystrości i pilności, k tó re  nie zawsze są im w ła
ściwe. Dlatego projekt dopuszcza, by strony aż do zamknię
cia. rozpraw y przytaczały fak ty  i dowody dla uzasadnienia 
swych tw ierdzeń lub odparcia tw ierdzeń i dowodów prze
ciwnika. Aby jednak  możność ta  nie była wyzyskiw ana 
w celu przew leczenia spraw y i szykanow ania strony d ru 
giej p ro jek t upoważnia sędziego do stosowania środków re- 
preey '! ycb przeciwko stronie, dopuszczającej się '\e ł ud, 
w  przedstaw ianiu swycb środków obrony. Środkiem takim  
rep resy jnym  — prócz niekorzystnych dla strony opieszałej 
orzeczeń o kosztach sporu — jest przedew szystkiem  moż
ność pominięcia dowodów ofiarowanych w celach zwłoki.

Z zasadą koncentracji dowodów łączy się ściśle sprawa 
przym usu adwokackiego. Przym us ten istn ie je  na niektó
rych obszarach Rzeczypospolitej obecnie już w postępo
w aniu przed sądami okręgowemi. P ro jek t nie p rze ją ł go 
w tej rozciągłości, w prow adzając przymus adwokacki w są
dach okręgowych jedynie dla spraw  uznanych przez sąd za 
szczególnie zawiłe. W sprawach prostych byłoby narzucanie 
stronom przym usu adwokackiego już w pierw szej instancji 
rzeczą fila nich zbyt uciążliwą. W sprawach, należących do 
właściwości sądów grodzkich, niema przym usu adw oka
ckiego ani w  pierw szej ani w drugiej instancji.

Ani zasada kontradyktoryjności ani przeciw na jej za
sada oficjalno-śledcza nie zapanow ały w pro jekcie w y
łącznie. Zarówno swoboda przytaczania i ustalania przez 
strony m aterja łu  dowodowego tudzież rozpraw ianie się 
między sobą musiały znaleźć granicę, jak  i w ładza sędziego 
w procesie zwłaszcza jego w pływ  na zbieranie i ustalenie 
m aterja łu  dowodowego. Nawet bowiem za panow ania za
sady śledczej musi być stronom pozostawiona wolność dys
ponowania co do niektórych ak t procesowych, które po
w inny być z reguły  zależne tylko od woli stron, jak  np. 
samo wniesienie skargi i t. zw. ak ty  dyspozycyjne (uznanie, 
zrzeczenie się. ugoda). Nie w ynika z tego. aby sędzia nie 
miał mieć żadnej w ładzy w  procesie cy wilnym. Rozwiązanie
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te j kw estji łączy się z pytaniem, czy proces cyw ilny ma się 
zadowolić praw dą formalną, czy też powinien dążyć do w y
k rycia  p raw dy m aterja lne j. P ro jek t dąży do zbliżenia się 
w procesie cyw ilnym  do praw dy ob jek tyw nej, k tóra po
zw ala na znalezienie należyte j form y dla stosunku między 
sądem a tem, co je s t przedm iotem sądzenia. Dlatego też za
sada oficjalno-śledcza musiała być w projekcie uw zglcj 
dniona do pew nego stopnia.

P ro jek t, stojąc na stanow isku swobodnej oceny dowo
dów przez sędziego, postanawia, że o ich wiarogodności 
i w adze decyduje przekonanie sędziowskie, pow zięte na 
podstaw ie w szechstronnego rozw ażenia zebranego m ate
r ja łu  dowodowego. Rozstrzyga zatem należycie um otywo
w ana ocena sędziowska, a nie sama ty lko w ładza dyskrecjo 
nalna sędziego. Jeżeli strona sama dowodów dostatecznych 
do w ydania orzeczenia nie dostarczy, sędzia może w  za
sadzie dopuścić dowody naw et przez strony niepowołane. 
W ładza sędziego nie może jednak  przeszkadzać stronom 
w  swobodnej dyspozycji w rzeczach, w k tórych  ona jest 
konieczna.

W zw iązku z tem p ro jek t p rzy ją ł zasadę form alnego 
i m aterjalnego kierow nictw a procesu przez sędziego.

Rozumie sic samo przez się, że p ro jek t p rzy ją ł bez za
strzeżeń zasadę skargowości i w ysłuchania obu stron.

Podkreślić wreszcie należy cechującą p ro jek t dążność 
do ugodowego załatw ienia spraw y, wszakże bez narzucania 
stronom ugody w sądach. P ro jek t zw raca jednak  uwagę sę
dziego na potrzebę skłaniania stron do pojednania się. Ten 
ugodowy duch p ro jek tu  rzuca swe prom ienie na idee, że 
proces, będąc w alką, nie je s t norm alnem  zjaw iskiem  w obro
cie praw nym , lecz zjaw iskiem  patologicznemu a człowiek 
pow inien porozumieć sie z człowiekiem  przedewszystkiem  
na drodze zgody i pokoju.

Drugi międzynarodowy kongres prawa 
karnego

Od kom isji W spółpracy Praw niczej M iędzynarodaw ej 
(Biuro Główne: W arszawa, ul. Mokotowska 14 m. 8) o trzy 
m aliśmy o powyższym Kongresie następujące spraw ozdanie 
z prośbą o ogłoszenie:

D rugi M iędzynarodowy Kongres p raw a karnego odbył 
się w październiku 1929 w Bukareszcie w edług program u 
p rzy  współudziale najw ybitn iejszych  przedstaw icieli grup 
narodow ych łacińsko-słowiańskich, w  M iędzynarodowem 
Zrzeszeniu P raw a K arnego dotychczas reprezentow anych, 
a ponadto poszczególnych przedstaw icieli k ra jów  germ ań-
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skicłi, skandynaw skich i pozaeuropejskich (Holandja, Szwe
cja, Egipt i Chiny), a zwłaszcza — przedstaw icieli Sekreta
r ia tu  Ligi Narodow w osobach p. Buero, k ierow nika Wy
działu Praw nego S ek re ta rja tu  Ligi (b. p rem jer urugw ajski) 
oraz p. dr. Brandona, członka tegoż W ydziału.

Ogółem reprezentow anych było 20 państw , przez ofi
cjalnych delegatów  (m. in. Łotwa i Bułgar ja  przez odno
śnych Ministrów Sprawiedliwości). P. D yrektor Buero, 
łącznie z niżej podpisanym, W. — Prezesem Międzynarodo
wego Zrzeszenia P raw a Karnego oraz p. senatorem  G arołalo 
(Włochy) i prof. Teodorescu (Rumunja), należał do składu 
P rezyd jum  Zjazdu i przew odniczył podczas dyskusji nad 
najw ażniejszem  z rozw ażanych zagadnień „O odpowiedzial
ności karnej osób prawnych“.

U cbw ała w tym  względzie stanowi najdonioślejszy 
z w yników  teoretycznych Kongresu, a w  skutkach swych 
stanowi dalszy etap rozbudow ania odpowiedzialności k a r
n e j państw  i odpowiednich insitytucyj sądowych w łonie 
Ligi Narodów (M iędzynarodowy T rybunał Sprawiedliwości 
K arzącej), nad czem M iędzynarodowe Zrzeszenie P raw a 
Karnego p racu je  już od czasu swego pierwszego Kongresu 
w Brukseli w  r. 1926.

W yżej w skazani przedstaw iciele Ligi Narodów na Kon
gresie Bukareszteńskim  u jaw nili szczególne zaintereso
w anie pracam i Zjazdu, zwłaszcza w spraw ach sądownictwa 
karnego międzynarodowego oraz unifikacji ustawodawstwa 
karnego w  poszczególnych państwach, un ifikacji popieranej 
głównie przez grupy  polską i rumuńską M iędzynarodowego 
Zrzeszenia. Ponadto zainteresowali się wnioskiem polskim, 
p rzy ję tym  przez Biuro M iędzynarodowe U nifikacji P raw a 
Karnego na posiedzeniu tegoż Biura, odbytem  w przeddzień 
K ongresu dn. 5. X. 929 w Bukareszcie, a dotyczącym  propa
gandy w ojny napastniczej jako delictum iuris gentium. 
Rzeczony wniosek zostanie w prow adzony na porządek 
dzienny najbliższej 111 K onferencji U nifikacji P raw a K ar
nego, k tórą, zgodnie z propozycją uczynioną przez Rząd 
Hiszpański, wyznaczono na okres Świąt Wielkanocnych 
1930 r. w Madrycie.

W związku z odbytym Kongresem i wysłanemi na  rze
czony Kongres zaproszeniami, rozpoczęły się z in ic ja tyw y  
g rupy  rum uńskiej, poparte j w tym  względzie przez grupy 
belg ijską i polską, poufne rokow ania z grupam i germań- 
skiemi i skandynaw skiem i b. przedwojennej „Unji“ Mię
dzynarodowego Prawa Karnego — co do w arunków  p rzy 
stąpienia ich do obecnego „Zrzeszenia"4 i zakończenia w ten 
sposób obecnej dwoistości o rganizacyjnej na  polu m iędzy
narodow ej nauki p raw a karnego. We w szystkich tych obra
dach i pracach grupa polska i rum uńska, ze względu na swą
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dotychczasową aktywność i odbycie na  teren ie  swych 
państw  K ongresu i K onferencji (W arszawa 1927), u trzy 
m ały dotychczasowe swe w pływ y i znaczenie w „Zrzesze
niu" na rów ni z grupam i francuską, belg ijską i włoską. 
W ażnern je st zatem utrzym anie tych  w pływ ów  i nadał przez 
intenzyw ny udział w dalszych Kongresach i Konferencjach 
w  nowym okresie udziału w  „Zrzeszeniu" b. aktyw nych 
grnp germ ańskich i skandynaw skich. W reszcie II Kongres 
Międzynarodowego Praw a Karnego stanowi również nowy 
etap szczególnego zacieśn ien ia  się stosunków  p raw n iczych  
po lsko-rum uńsk ich , zainicjow anych przez niżej podpisa
nego w r. 1924, przez utw orzenie obecnie na wniosek dele
gata rządu polskiego K om isji M ieszanej obu Tow arzystw  
PraW a Karnego, k tó rej P rezyd ja m  znajdow ać się będzie 
w  W arszawie (Rappaport), a S ek re ta rja t w Bukareszcie 
(Radulesco).

K om isja ta  będzie m iała  na celu  p rzedew szystk iem  d ą 
żenie do m ożliw ego uzgodnien ia  now ego ustaw odaw stw a 
karnego , polskiego i rum uńskiego , oraz m ożliw ego uzgo- 
d n iąn ia  w niosków  na te re n ie  M iędzynarodow ego Z rzeszenia 
P ra w a  K arnego i M iędzynarodow ego B iura  U n ifik ac ji 
P ra w a  K arnego.

Zamierzone je s t zorganizowanie analogicznych kom isyj 
w porozum ieniu z grupam i narodowemi M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Praw a Karnego jugosłowiańską, czesko-sło- 
w acką. a w przyszłości z m ającem i się utw orzyć grupam i 
łotew ską i estońską.

Prof. E. S tan. R appaport.

Z nadesłanych książek.

Dr. W łodzimierz Dbałowski. sądzia Sądu Najwyższego, 
i Dr. Jan Przeworski, adwokat: Przepisy o przerachowaniu  
w raz z przepisam i m onetarnem i i p rzepisam i o odsetkach, 
objaśnione orzecznictw em  S ądu  Najw yższego. — W ydanie  
drugie, pow iększone i uzupełnione. N akładem  Hoesicka, 1929, 
str. 171 i XI nl.

W  osobach pp. D rów  D bałow skiego i Przew orskiego 
p rzyw ykliśm y  ju ż  w idzieć spółkę au to rską , znakom icie snać 
dobraną, skoro nasze p iśm iennictw o praw nicze zaw dzięcza 
je j  dotychczas ju ż  szereg n iezw ykle cennych i pożytecznych 
w ydaw nictw  podręcznych z dziedziny p raw a  obow iązu ją
cego. Tasam a staranność w zebraniu  i ug rupow an iu  m ate- 
r ja łu  i tasam a rozw aga i igruntow ność w  w yposażeniu  go te



zami orzecznictwa, jakiem i odznacza się „Kodeks cywilny" 
tych Autorów, lub icli „Ustawy o praw ie międzynarodowem 
i między dziel ni cow enb, cechuje również i pow yżej wym ie
nioną książkę, a  najwym owniejszym  tego dowodem jest chy
ba fakt, że po upływ ie zaledwie 1*/* roku, pierwsze jej w y
danie zostało wyczerpane. Obecne, drugie, obfituje tem wię
cej w orzecznictwo, którego niemało też zaczerpnęli pp. W y
daw cy również z „Głosu Prawa".

— o —

— Aclam Chełmoński: Rejestr handloroy. Na tle dekretu 
z dnia 7 lutego; 1919 (Nr. 14 poz. 164 Dz. pr.). Wilno 1929. 
Skład główny u F. Hoesicka. Str. 220 form atu ósemki.

M onografja ta, będąca odbitką z III  tom u „Rocznika 
Prawniczego Wileńskiego" za rok 1929, zasługiwała w całej 
pełni na odrębne wydanie. J estto bowiem praca systematycz
na. w k tórej Autor nie poprzestaje na przedstaw ieniu i obja
śnieniu norm wymienianego w nagłówku dekretu, znoweli
zowanego ustaw ą z 13 listopada 1925 (Nr. 125 poz, 1019 Dz. 
u.), tj. norm o rejestrze handlowym, obowiązujących na 
obszarach Rzplitej, k tóre rządzą się kodeksem handlowym 
francuskim  oraz kod. liandl. rosyjskim, t. j. b. Królestwo 
Kongresowe oraz okręg sąd, białostocki, wojew. nowogródz
kie, poleskie, wołyńskie, powiaty białowieski, grodzieński, 
wołkowyski, brasławski, oszmiański, święciański i wileński, 
— lecz ponadto zaznajam ia ta  książka czytelnika z ustrojem 
rejestru handlowego Austrji, Niemiec, Szw ajcąrji, Rosji, 
Szwecji, F rancji i Włoch. Jestto zatem dzieło należące do 
jeszcze niestety mało upraw ianej u nas dziedziny prawo- 
znawstw a porównawczego. Rzecz tedy zrozumiała, iż na 
tak  rozległem i rożnolitem tle, wywody dogmatyczne 
Autora, poparte nader obfitemi zmiankam i bibljograficz- 
nemi z piśm iennictwa zarówno zagranicznego jak polskiego, 
doznają niepospolitego uplastycznienia i zwłaszcza uw y
datnienia specyficznych zasad polskiego praw a o rejestrze 
handlowym.

Doniosłość omawianej publikacji ilustruje też fakt, że 
rejestr handlowy, ■ jako instytucja o ustroju i zadaniach do 
pewnego stopnia podobnych do zadań i ustroju ksiąg nieru- 
chomościowych, należy do tematów nie schodzących z po
rządku dziennego, dyskusji naukow ej i publicystycznej 
w czasopismach praw niczych zagranicznych, by wskazać 
tylko n. p. na największe czasopismo niemieckie Juristi- 
sche Wochenschrift, które — poza artykułam i przygodnemu 
dotyczącemi poszczególnych kw estyj rejestru handlowego —■ 
ogłasza raz do roku przegląd zasadniczych, urządzeń i fun- 
kcyj rejestru  handlowego wszystkich państw, cywilizowa
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nych — zol), ostatnio zeszyt Nr. 51—52 z 21-28 grudnia 
1929 str. 5445 i nast. tegoż czasopisma.

O m aw iając poszczególne strony ustroju rejestru  han
dlowego, działalność sędziego rejestrowego i postępowanie 
rejestrowe, a wreszcie prawne znaczenie rejestru  handlo
wego, t. j. skutki ujaw nienia rejestrowego, wiarygodność 
rejestru i konstytutywne działanie rejestracji podług praw a 
polskiego, Autor nie ustaje w w ykazyw aniu nader poucza- 
cych a nalogj i i różnic w stosunku do praw  obcych, a  nie
m niej też w pływ u genetycznego pew nych zasad p raw a 
obcego na norm y praw a polskiego. I to w łaśnie w związku 
z darem naukow ej syntezy wynosi tę książkę na  poziom 
dzieła prawdziwie naukowego, zasługującego na lekturę 
nietylko rodaków, lecz i na to, bv  zostało przełożone na ję
zyki obce. (L.)

— Kalendarze Pillera i Neumanna. Firm a ta  w ydała 
i w tym  roku sw oją różnorodną i od długiego szeregu lat 
rozpowszechnioną kolekcję kalendarzy  i term inarzy, 
odznaczających się zarówno estetycznym  wyglądem , ja k  
i obfitością części inform acyjnej przeznaczonej przew ażnie 
dla zawodów praw niczych. Z tych  „Term inarz" książkow y 
stał się już  niezbędnym  rekw izytem  każdej kancelarji 
adw okackiej, sędziowskiej i no ta rja lne j. D ział inform a- 
cy jny , opracow any przez adw okata D ra  N owyka w K ry
nicy zaw iera w p rzejrzystych  tabelach najkonieczniejsze 
wiadomości, k tó re  na każdym  kroku  praw nikow i są po
trzebne. Także „Term inarz kieszonkowy" zaw iera w  odpo
wiedni em streszczeniu obszerny dział inform acyjny.

D rugi w ielki kalendarz od lat 77 w ychodzący — to  
„Haliezanin", w k tórym  znajdu jem y również prócz części 
beletrystycznej i hum orystycznej, szczegółowo opraco
w aną część inform acyjną (Adresy Władz centralnych, 
spis Sądów, adwokatów, no tarjuszy  itd.).
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Dr. ZYGMUNT FENICHEL.

Rozwój prawa najmu od obligatoryjnego 
do rzeczowego.*)

I. W ojna św iatow a zm ieniła układ sił socjalnych, co 
odbić sic też musiało na praw ie pryw atnem . Podstawowa 
zasada przedw ojennego praw a pryw atnego, t. j. zasada 
wolności zawierania umów, doznała po w ojnie św iatow ej 
silnego ograniczenia.

Dość wspomnieć tu ty lko o reform ie rolnej, o ograni
czeniach w nabyw aniu nieruchomości lub o umowie o pracę, 
zaopatrzoną obecnie przepisami, bezwzględnie obowiązu
jącem u

Także druga zasada praw a pryw atnego przedw ojen
nego, a mianowicie, wolna nieograniczona własność, do
znaje w ielu zmian. Już konsty tuc ja  polska w art. 99 ze
zw ala na d a l e k o  idące ograniczenia praw a własności.
0  zmianie we własności, o ile ona w yraz znalazła w n a j
nowszych konstytucjach, pisałem w ankiecie o konsty tucji 
w ydanej przez prof. Jaworskiego, w pracy  p. t. „Problem  
własności w najnow szych konstytucjach".

Widzimy zatem, że przesunięcie sił w obrębie poszcze
gólnych klas społecznych, w szczególności przesunięcie siły 
w k ierunku  w arstw  nieposiadających. tak  chłopskich, jak
1 robotniczych, zmieniło insty tucje  praw a pryw atnego.

:s) Zob. też a rty k u ł Dra M iesera p. t. P raw o najm u i ochrona lokatorów  
w  postaci praw a rzeczow ego w „G losie Praw a" Nr. 9 - 1 0  z r, 1924.



Nasza literatura prawnicza zajm uje się głównie zmia
nami praw a własności, rzadziej zmianami w umowie o p ra
cę, a ju ż  praw ie w zupełności nie zajm uje się zm ianą praw a 
najm u. A przecież także praw o najm u obok praw a w ła
sności oraz umowy o pracę uległo zmianie. Wogóle insty
tuc je  praw a pryw atnego, k tóre dotyczą szerokich warstw , 
są inaczej ustawowo regulow ane, niż daw niej, a także 
istn iejące ju ż  przepisy, naw et przedw ojenne, inaczej się 
dzisiaj in terpretu je , niż daw niej.

W niniejszym  artyku le  nie chodzi mi o zaznaczenie te j 
ew o lu c ji która dokonała się w praw ie najm u niemal we 
wszystkich państwach, a znalazła w yraz w ustaw odaw czej 
ochronie lokatorów', lecz o w ykazanie rozw oju w praw ie 
najm u w ogólności. Z ochrony te j bowiem, analogicznie zbu
dow anej we wszystkich państw ach, w których ruch bu
dow lany nie rózw ijał się w ten sposób ja k  przed w ojną, 
w ynika, że strony nie decydują o treści umowy najm u. 
Wedle § 1090 k. c. austr., S 335 kod. niem. i art. 1709 kod. 
Nap. do istoty umowy najm u należy oznaczenie cen najmu 
za używ anie przedmiotu oraz określenie czasu najmu. Dziś 
te cl w ie zasadnicze cechy umowy na jm u przy istnieniu 
ustawy o ochronie lokatorów  nie m ają żadnego znaczenia. 
S trony bowiem w umowie najm u nie oznaczają czasu 
trw ania, skoro przedmiot najm u podlega ochronie, a rów- 
wnież cena. z nielicznemi w yjątkam i ulega ustawowemu 
uregulow aniu. O kazuje się tedy, że zasada wolności zawie
rania umów. odnośnie do umowy najm u doznała silnego 
ograniczenia i jeśli chodzi o stosunki polskie stan ten  za
pewne nie ulegnie rychło zmianie. Uważamy bowiem, że 
przy  dzisiejszej sytuacji k redy to w o-pieniężne j ustaw a 
o ochronie lokatorów, jeśli chodzi o wypowiedzenie. — 
dłuższy czas jeszcze obowiązywać będzie.

Lokator obecnie inaczej odnosi się do przedmiotu n a j
mu. niż to było przed wojną. Przed w ojna bowiem uważano 
m ieszkanie za przedmiot, k tó ry  winien być zm ieniany co 
jakiś czas, jak  inne przedm ioty. Należało to praw ie do 
rzadkości, aby lokator przez dłuższe łata mieszkał w ję 
ci nem i temsamem mieszkaniu. M ała otóż podaż mieszkań 
przy silnym wzroście natura lnym  ludności, a tem samem 
w zroście popytu na mieszkania, zmusiła ludność m iejską 
do zm iany tęgo poglądu, że przedm iot najm u w inien ulegać 
częstym zmianom. Dziś ludność uważa m ieszkanie za miej 
see stałe i naw et lokatorowi przez myśl nie przechodzi, żc 
m ieszkanie może być zmienione. Nie wspominam już 
wogóle o lokalach przem ysłowych i handlowych, które, 
rzecz prosta, jeszcze mniej mogą być zmieniane, niż m ie- 
sźkania.- Lokator zatem obecnie uw aża mieszkanie za przed
miot. którego w bliskim czasie nie zmieni, a prawo najm u



pojm uje jako  praw o używ ania przedm iotu przez czas nie
określony.

Ta zmiana w m yśleniu ludzi odnośnie przedm iotu n a j
mu. musi znaleźć w yraz także w praw ie pryw atnem . Loka
to r zw iązany obecnie na stałe z przedmiotem najm u, musi 
mieć zapewnioną ochronę n ie ty lko wobec swojego kon
trahenta, w łaściciela domu. lecz także wobec osób trzecich.

II. Jak się przedstaw ia stosunek lokatora do osób trze
cich w zarysie historycznym? —

Odróżnić tu należy stosunek lokatora do następcy 
praw nego właściciela, od stosunku lokatora do innych osób 

. trzecich. Chodzi tu  o to, czy lokator przy zmianie własności 
nieruchomości, ma jak ie  p raw a wobec now onabyw cy — 
a nadto: jak ie  praw a ma lokator wobec osób trzecich za
kłócających jego posiadanie? — Te dwa stosunki praw ne 
należy odrębnie rozpatrzeć w ich rozw oju historycznym.

jeśli chodzi o prawo rzymskie, to lokator zaw ierał 
z najm odaw cą umowę konsensualną. k tó ra  przez „consen
sus" przychodziła do skutku. Lokator miał prawo osobiste 
ty lko wobec swojego kontrahenta, a nabyw ca mógł go 
z przedm iotu najm u usunąć. Te stosunki w yrażała  zasada 
(Codex 4. 65, 9) ..Emptorem fundi necesse non est stare co- 
lono, cui prior dominus rem locaverit. nisi ea łege emir". 
W praw ie rzym skiem  panow ała zatem w zupełności zasada 
w yrażona w późniejszem prawie niemieckiem „Kauf brieht 
Miete'" (zob. Rahel: „Grundziige des rómischen Privat- 
rechts“).

Jeśli chodzi o średniowiecze, to w prawie niemieckiem  
praw o najm u miało charak ter prawa rzeczowego i w razie 
zm iany w łaściciela umowa w iązała nowonabywcę. W p ra 
wie średniowieeznem  niemieckiem obowiązywała zatem za
sada w prost przeciw na niż w praw ie rzymskiem, a m iano
wicie „Kauf bricht nicht Miete \  (Zob. Gierke: „Grundziige 
des deutsehen Privatreclvtes“ str. 271 w encyklopedji Hol- 
zendorfa).

Te dwie zasady, tj. rzym ska i germ ańska, w dalszym 
rozw oju historycznym  ze sobą w alczyły i pewne kodeksy 
przyjm ow ały zasadę rzymską, pojm ując umowę tę jako 
obligatoryjną, w iążącą ty lko kontrahentów , a bezskuteczną 
wobec osób trzecich, inne zaś kodeksy p rzy ję ły  zasadę ger-’ 
mańską. inne jeszcze system pośredni.

Przyjęcie zasady, że zmiana własności nie w pływ a na 
praw o najm u i że umowa wiąże nowonabywcę. oznacza na- 
szem zdaniem przyjęcie systemu germańskiego, a nadto 
pojm ow anie praw a najm u jako  rzeczowego. W tym  kie
runku  też t. j. w kierunku praw a rzeczowego, prawo najm u 
w ostatnich czasach się rozwinęło. Już prof. Schwind W p ra 
cy swej ogłoszonej w Festschrift zur Jah rhundertfeier des
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A. B. G. B. p. t. „Kauf bricht Miete“ w yraził zasadę, że praw o 
najm u z praw a obligatoryjnego rozwinęło się w kierunku 
praw a rzeczowego, (str. 951). — Prof. Schwind rozpatru je  
jednak  ty lko stosunki do nowonabywcy w praw ie austrja- 
ckiem, inne zaś stosunki lokatora a W  szczególności stosu
nek do osób trzecich Schwind pomija.

Landrecht pruski z roku 1794. któ ry  pod wieloma 
względami w yw arł silny wpływ na prawo austr., dawał lo
katorow i praw o rzeczowe, skuteczne także wobec nabywcy.

Jeśli chodzi o p ro jek ty  kod. austr. w yprzedzające ko
deks z 1811, to kodeks terezjański przyjm ow ał zasadę 
rzym ską w yrażając się „Kauf gehet vor Miete‘7 Tak samo 
pojm ow ał praw o to projekt Hortena — z tem jednakże, że 
wedle tego p ro jek tu  musiał nowonabywca wypowiedzieć 
najem , zgodnie ze zwyczajami. Dalsze projekty Martiniego 
i kodeks zachodnio-galicyjski, urzeczyw istniały zasadę p ra
w a rzymskiego. Kodeks zachodnio-galicyjski stał na sta
nowisku, że przy in tabu lacji praw a zastawu, praw o najm u 
staje  się służebnością gruntow ą. W edle p ro jek tu  M arti
niego, to ńa w ypadek, jeśli lokator zastrzegł sobie praw o 
zastawu, by ł chroniony przed wypowiedzeniem  wobec no
w onabyw cy.

Jeśli chodzi o obecnie obow iązujący kodeks austr., to 
p rzy  pierwszem czytaniu tegoż, dla ochrony ludności m iej
skiej dodano słowa, że najem  może być wypowiedziany, 
w zględnie najem ca musi ustąpić now onabyw cy po nale- 
żytem wypowiedzeniu.

III. Jak się przedstaw ia treść praw a najm u w praw ie 
obowiązującem  na ziemiach polskich? — N ajpierw  przed
stawim y prawo obowiązujące wr b. Kongresówce, następnie 
w? b. zab. pruskim , a na końcu najszerzej zajm iem y sie p ra 
wem obow iązującem  w Małopolsce.

Jeśli chodzi o kodeks Nap., to praw o najm u wedle te
goż ma charak ter czysto osobisty. Planiol w  swych ..Zobo
w iązaniach" (str. 325) akcentuje , że praw o najm u je st w ie
rzytelnością i że najem ca nie ma żadnego prawa rzeczo
wego do rzeczy w ynajętych. Planiol wrywodzi, że kod. Nap. 
opiera się w tym  kierunku na praw ie rzymskiem. W judy- 
katurze francuskiej (Troplong) odosobnione były  poglądy, 
że prawo najm u ma charak ter rzeczowy. Sąd kasacyjny 
francuski nigdy poglądu tego nie zaakceptował. Wobec 
osobistego charakteru  praw a najm u, lokator nie ma skargi 
wobec osób trzecich.

Jeśli chodzi o stosunek lokatora do nowonabywcy, to 
wedle art. 1743. — „jeśli w ypuszczający w najem  sprzedaje 
rzecz w ynajętą , nabywca nie może w yrugow ać dzierżawcy 
lub lokatora, m ającego kontrakt urzędowry lub z datą
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pewną, eh-ybaby w ypuszczający, zastrzegł sobie to praw o 
w umowie najm u".

Zwolennicy rzeczowości p raw a.n a jm u  pow ołują się na 
powyższy art. 1743. k tó ry  stanowi przeciw ieństw o wzmian
kowanego powyżej praw a rzymskiego. L iteratu ra.francuska 
(Colin, C apitant) uważa, iż art. 1743. zna jdu je  w ytłum acze
nie w teorji w ierzytelności, sądzimy jednakże, że jeśli 
prawo najm u byłoby ty lko praw em  osobistem. w iązałoby 
w yłącznie kontrahentów , a nie ich prawonabyw ców . Praw o 
najmu wedle kod. Nap. nie ma zatem, ja k  to tw ierdzi Pla- 
niol. charak teru  czysto osobistego, lecz zaw iera także pier
w iastki rzeczowe. W praw dzie z art. 1727. kod. Nap. w yni
kałoby. że teo rja  praw a najm u jako  rzeczowego, nie ma 
uzasadnienia w praw ie francuskiem , trdyż w edług tego art., 
jeśli używ anie lokatora będzie zakłócone przez osobę trze
cią. k tó ra  wytacza powództwo dotyczące rzeczy na ję te j, 
w inien lokator pozwać dla rękojm i wypuszczającego w  na
jem  i winien być zwolniony od spraw y, jeśli tego żąda, 
w skazując w ypuszczającego, za którego posiada. — Przepis 
ten atoli, dotyczy szerszych praw , niż praw o najm u i dla
tego lokator nie może sporu tego prowadzić. — W idzimy 
zatem, że także prawo francuskie zawiera elementy praw a 
rzeczowego. Płaniol stw ierdza też, że rozw ój praw a najm u 
dąży w tym  kierunku, aby praw o to stało się praw em  rze- 
czowem i obowiązującem wobec osób trzecich. —

W edle prak tyki, obow iązującej na ziemiach wscho
dnich ( I .  X. art. 1705, 533'. 1692 i art. 1099) najem wiąże na
bywcę, ale poza zbyciem przymusowem nie wiąże go. gdy 
nie mógł o niem wiedzieć, np. rzecz nie była lokatorow i od
dana. (O bjaśnienia do proj. praw a o zobowiązaniach prof. 
l ilia: Przegląd pr. i admin. III. 1928. str. 321).

Jeśli chodzi o b. zabór niemiecki, to nauka praw a (Erd- 
man, Warneyęr, Planck), akcentuje, że prawo najmu jest 
praw em obligatoryjnemu a to mimo treści § 571. kod. niem. — 
Wedle § 571. kod. niem.. jeśli przedmiot w ynajęty sprzedano 
osobie trzeciej, nabyw ca w stępu je w  miejsce najm odaw cy 
we w szelkie prawa i obowiązki, w ynikające ze stosunku 
najm u, a najm odaw ca odpowiada lokatorowi jako  ręczycie! 
solidarny. Jeśli jednak lokator otrzym ał od najm odaw cy 
w iadomość o sprzedaży i nie w ypowie najm u na term in 
najbliższy, to najm odaw ca jest w olny od odpowiedzialności.

Widzimy, że prawo niem ieckie staje na stanow isku 
w ręcz przeciw nem niż praw o rzymskie, gdyż p rzy jm uje , że 
nowon-abywca w stępuje na podstaw ie ustaw y w stosunek 
najm u, tak. że trudno praw o takie nazwać obligatoryjnem . 
Różnica w porów naniu z kod. Nap. zachodzi ta, że w kod. 
pap. umowa, najm u wiąże nowonabywcę ty lko w tedy, gdy 
je s t dokum ent urzędow y łub z datą pewną, i o ile w y n a j
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m ujący nie zastrzegł sobie p raw a w ypowiedzenia w uniOr 
wie najm u — kodeks zaś niemiecki ograniczeń takich: 
nie zna.

Jeśli chodzi o stosunek do osób trzecich, to orzecznictwo 
niemieckie p rzyznaje pew ne praw a lokatorowi w tym  kie
runku. Warneyer tw ierdzi w swym kom entarzu do kod. 
niem. (str. 889). że z chw ilą oddania przedm iotu najm u, 
przestaje praw o lokatora być praw em  w yłącznie obligato- 
ry jnem , i że osoby trzecie muszą praw o to uszanować. — 
Wedle orzecznictwa niemieckiego, może najm obiorca wnieść 
skargę o zaniechanie w yrządzania szkód, a  to jako bezpo
średni posiadacz, może dalej użyć pomocy własnej (§ 859) 
oraz wnieść skargi z powodu pozbawienia lub naruszenia 
posiadania z § 861 i 862 naw et wobec innycli lokatorów. — 
Orzecznictwo i nauka (np. Staudinger) nie przyznają loka
torowi praw a skargi z powodu szkodliwych oddziały wań 
sąsiedzkich z § 906 kod. niem., a jeśli osoby trzecie prze
szkadzają mu w  używaniu, może żądać usunięcia p rze
szkód od w ynajm ującego. — Widzimy zatem, że kodeks, 
niem., w szczególności judyka tu ra , nie postępują konse
kw entnie. gdyż w pewnych w ypadkach 'w zyznają lokato
rowi praw a wobec osób trzecich, w innych znowu w ypad
kach praw  tych nie przyznają.

W krótkości podamy przepisy  kodeksu szw ajcarskiego: 
k tó ry  ma w pływ  także na p ro jek t polskiej Komisji Kody
fikacyjnej. Kodeks szw ajcarski podkreśla obligatoryjny 
charakter uinowy najmu, co w ynika z art. 258 i 280, wedle 
których, jeśli ktoś trzeci w ystąpi z roszczeniem do prze
dmiotu najm u, nie dającym  się z praw em  lokatora pogodzić, 
winien w ynajm ujący  po zaw iadom ieniu go przez lokatora, 
w stąpić w spór i dać odszkodowanie lokatorowi, o ileby ten 
doznawał przeszkody w używ aniu przedm iotu najm u. W ko
deksie szwajc. znajdu je  się napis: „Kauf brich t Miete", 
a art. 259 i 281 są zbliżone do przepisów  kodeksu austr. — 
W edług tych przepisów  należy w  razie zm iany własności 
najem cy wypowiedzieć, w term inie ustawowym, a dzier
żawcy za 6 miesięcznem wypowiedzeniem. — z tem, że  
jeśli now onabyw ca nie w ypowie w powyższym czasie, uw a
ża się. że w stąpił w stosunek najm u. Jeśli jednak  praw o lo
katora wpisane jest do księgi gruntowej, to według §§ 260 
i 282 trzeci nie może lokatorowi najm u wypowiedzieć.

IV. Jak się przedstaw ia praw o najm u w edług kodeksu 
cywilnego austr jackiego? — Przepisy o najm ie umieszczono 
wśród przepisów o praw ach osobisto - rzeczowych. —  
Z umieszczenia zatem w kodeksie cyw. wynikałoby, że 
praw o Jiajm u nie należy do praw  rzeczowych. Jedynie 
§ 1095 kod. cyw. postanawia, że przez wpis praw a najm u 
praw o to sta je  się rzeczowem. Zeiller bierze powiedzenie to
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dosłownie; uw ażając wówczas praw o najm u za rzeczowe. 
Bartsch w  swym najnow szym  kom entarzu do ustaw y hipo
tecznej z r. 1928 nie zastanaw ia się nad kw estja, czy w razie 
wpisu praw a najm u do ksiąg gruntow ych mamy do czynie
nia z praw em  rzeczowem ,czy też ob.igatoryjnem . Kodeks 
cyw. austr. w ylicza w praw dzie w § 308. które praw a uważać 
należy za rzeczowe, — omija jednakże prawo najm u. 
W yliczenie jednak  § 308 nie jest w yczerpujące i nie roz
strzyga kw estji, z um iejscow ienia zaś przepisów o najmie, 
ani też z treści § 308 nie w ynika, iżby praw o najm u b y ło  
praw em  w yłącznie obłigatoryjnem .

jak  tedy  teorja zapa tru je  się na praw o najm u .
Stubenrauch w swym kom entarzu (str. 329) stw ierdza, 

że przy  umowie najm u mamy do czynienia z kontrak tem  
konsensualnym . skutecznym  ty lko  wobec kontrahenta.. 
Prof. Wróblewski w kom entarzu do kod. cyw. (sir. 923), 
uw aża praw o najm u za prawo obligatoryjne (osobiste), sku
teczne ty lko wobec najm odaw cy i różniące się tem od praw 
rzeczowych. Jeśli chodzi o innych teoretyków , to Nippel 
i cały k ierunek  rom anistyczny (Unger) akcentują , że prawo, 
to jest obligatoryjne naw et w tym  w ypadku, gdy wpisane 
zostało do ksiąg gruntow ych. W szystkie te teor je  zajm o
w ały  sie ty lko  stosunkiem  lokatora do nowonabywcy, nie 
zajm ow ały się zaś w  zupełności stosunkiem  do osób trzecich, 
gdyż p rzy  najm ie jako  praw ie obłigatoryjnem , stosunek 
ten nie wchodzi w racliubę. Dopiero Geller, a także 
i Schwind zaakcentow ali, że praw o najm u jest praw em  rze
czowem, jednak  rozpatryw ali praw o to tylko z punktu wi
dzenia stosunku lokatora do nowonabywcy. W idzimy za
tem. że te o rja  praw a w A ustrji zaliczała praw o najm u do 
praw  obligatoryjnych i stw ierdzała zasadniczą różnicę 
w porów naniu z praw am i rzeczowemi.

Nie trzeba jednak  myśleć, że granica m iędzy praw em  
obłigatoryjnem  a rzeczowem jest w yraźna. W nauce praw a 
niem a zgody co do lego, k tó re praw o uznaw ać należy za 
obligatoryjne, a k tó re  za rzeczowe.

Planiol dopatru je  się praw a rzeczowego w  tem, że jest 
ono skuteczne wobec osób trzecich, jednak  podkreśla, że 
granicy między praw em  osobistem a rzeczowem nie można 
ściśle przeprow adzić. To samo stw ierdza odnośnie do praw a 
niemieckiego Gierke, a Schwind nazyw a t e . czasy, gdy 
można było w yraźnie odgraniczyć oba rodzaje p raw  od 
siebie, „złotemi czasami". Krainz widzi istotę p raw a rzeczo
wego w bezpośredniej w ładzy nad rzeczą, k tó rato  jednak 
defin icja nie w yjaśn ia  sprawy. Jaśniejsza już  jest definicja 
Huhera, k tó ry  dopatru je  się p raw a rzeczowego w tem. że 
jest ono skuteczne wobec osób trzecich bez podania p rzy 
czyny praw nej, a tak samo określa i Melzer. — D efinicje te



zgodne są z zapatryw aniem  PI anioł a. Nie wchodząc zatem 
w  to. czy prawo obligatoryjne da się w yraźnie  odgraniczyć 
od praw a rzeczowego, stw ierdzam y, że istotą p raw a rzeczo
wego jest skuteczność tego praw a wobec osób trzecich.

V. Jak się przedstaw ia treść praw a najm u wedle obo
w iązującego kodeksu austr.? — Prawo austr. nie p rzy ję ło  
zasady rzym skiej, gdyż jeśli chodzi o praw o najm u, w pi
sane do ksiąg gruntow ych (§ 1095), to obow iązuje zasada, że 
posiadacz następny nie może stosunku najm u  zmienić 
i zw iązany je st umówionym term inem  najm u. Prawo nie
m ieckie nie zna wpisu praw a najm u do ksiąg gruntow ych, 
a wpis ten wobec brzmienia § 571 kod. niem. jest niepo
trzebny. — Prawo najm u z chw ilą oddania rzeczy w y n aję 
te j. je st bezpośrednie i skuteczne wobec każdej osoby trze 
ciej. la k  pojm ował prawo to Sch.wind w  pracy w yżej po
w ołanej. Natomiast Ehrenzw eig w najnowszem  w ydaniu  
..Zobowiązań'' z roku 1928 ostrzega przed przecenianiem 
znaczenia wpisu praw a najm u, a taksam o postępuje Klang 
w swym najnowszym  kom entarzu do kodeksu cyw. Uwa
żam jednak, że ostrzeżenia te nie m ają znaczenia i że prawo 
najm u wpisane należy uważać za rzeczowe, skoro ustaw a 
tak je  nazywa i skoro ono skuteczne je st wobec osób 
trzecich.

Także orzecznictwo polskie uznaje zaintabu lowane 
praw o najm u za prawo rzeczowe i podkreśla skuteczność 
jego wobec osób trzecich. Wedle orzeczenia Sądu N ajw yż
szego z 17/1 1922 Rw. 2218/21 lokator, którego prawo jest 
za intabulowane, może żądać oddania sobie przedm iotu n a j
mu od te j osoby, k tórej właściciel z pominięciem in tabulo
w anego najm u później tenże sam przedm iot najm u w yna
ją ł i w posiadanie oddał. Z treści teso orzeczenia okazuje 
się. że w pisane praw o najm u  jest zupełnem praw em  rzećzo- 
wem. skoro trzeci ustąpić musi. T ak że .Demelius uważa za- 
intabułow ane praw o najm u za praw o rzeczowe.

Jeśli zaś chodzi o praw o niewpisane do ksiąg grunto
wych. to w edług § 1120 kod. cyw. ..jeśli właściciel pozbył 
przedm iot najm u innej osobie i ju ż  go oddał, wówczas naj- 
mobiorca ustąpić musi po należytem  w ypowiedzeniu no
wemu właścicielowi, o ile praw o jego nie je st wpisane do 
ksiąg gru nt owych

O kazuje się zatem, że praw o austr. odnośnie do nie- 
wpisanego praw a najm u nie p rzy ję ło  czystej zasady rzym
skiej, gdyż nowo nabywca w stępuje w stosunek najm u i n a 
jem ten może w należytym terminie wypowiedzieć. — Już 
sam fakt. że nowonabywca nie może zaraz w yrugować na
jemcy, lecz musi m u należycie wypowiedzieć, w skazuje, że 
nie mamy tu do czynienia z prawem  ty lko  obligatoryjnem . 
Nie można przecież uważać za prawo osobiste takiego p ra 
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wa, k tóre osoba trzecia uszanować mnsi. Na stanow isku 
praw a rzymskiego, a więc p raw a obligatoryjnego, stoi prof. 
W róblewski, k tó ry  tw ierdzi, że kon trak t wobec nabyw cy 
poprostu nie istnieje, a przepisane w ypowiedzenie jest 
ty lko  przyw ilejem  na korzyść lokatora, którego ustaw a 
chroni w pew nych granicach. Uważamy jednak, że daw ny 
stosunek najm u istn ie je  nadal, a zmienił się ty lko  term in 
wypowiedzenia, gdyż właściciel może na najbliższy term in 
11 staw owy w y pow iedzieć.

Z treści § 1120 okazuje się, że niezaintabulow ane praw o 
najm u nie je st praw em  czysto osobistem, lecz ma częściowo 
charak te r także praw a rzeczowego, skoro nowonabywca 
uznać je  musi. Przepis ten jednak  § 1120 wobec istnienia 
usi. o ochronie lok. nie ma większego znaczenia, gdyż 
obecny lokator wobec każdego nowego now onabyw cy jest 
chroniony tak ja k  wobec dawnego właściciela, a zm iana 
własności wogóle praw  jego nie dotyka. Pod panowaniem 
ustaw y o ochronie lokatorów  prawo to skuteczne jest wobec 
każdej osoby trzeciej, bez względu na to, czy wpisane je st 
do hipoteki czy też nie.

Obecnie zajm iem y się rozpatrzeniem  kw estji, jak i .jest 
wedle praw a austr. stosunek lokatora do osób trzecich, 
a mianowicie, czy lokator ma wobec nich ja k ą  ochronę i jak  
tę ochronę po jm uje nauka?

Klang -w swym wspomnianym kom entarzu uważa 
umowę najm u za konsensualną, jednakże tw ierdzi, że 
praw o to nie jest tylko osobiste, lecz zaw iera także pier
wiastki rzeczowe, i że praw o to nazwać można praw em  
ograniczenie rzeczowem (beschrankt-dinglich). Konstrukeja 
ta potw ierdza pogląd wyżej w ypowiedziany, że granica 
między prawem obligatoryjnem a rzeczowem jest trudna 
do przeprow adzenia skoro tu ta j tw orzy się praw o ani oso
biste, ani rzeczowe, lecz coś pośredniego. — Także Ehren- 
zweig nie pojm uje praw a najm u za obligatoryjne, lecz 
uważa, że z chw ilą oddania lokatorowi przedm iotu najm u, 
ten uzyskuje względne prawo rzeczowe (relativ-dinglich).

Lokator nie je st w edług orzecznictwa i nauki posiada
czem naję te j rzeczy, gdyż nie ma i. zw. animus possidendi, 
jakkolw iek  obecnie pew ne zm iany w tym  k ierunku za- 
obserwować się dadzą. Najem ca ma jednak  ochronę prow i- 
zo rja lną  wobec osób trzecich. Może on wnieść skargę o na
ruszenie posiadania przez osobę trzecią, a to jako  posiadacz 
praw a najm u i przez resty tucję  do pierwotnego stanu może 
osobę, k tóra go naruszyła usunąć. To praw o lokatora jest 
dzisiaj jednom yślnie w nauce uznane. Lokator m a zatem je
dynie skargi possesoryjne. a niema skargi pe ty to ry jn e j.

Jeśli chodzi o skargę pe ty to ry jn ą  wobec osób trzecich, 
to dopiero ostatnio nauka kw estją  tą się zajęła. Klang
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uw aża skargę bezpośrednią przeciw  osobom trzecim  za 
rzecz niemożliwą, jakkolw iek  uznaje możliwość, że praw o 
najm u rozwinie się w k ie runku  praw a rzeczowego. Do
tychczasowe orzecznictwo austr. stoi też na stanowisku, wy- 
rażonem przez K langa (Gl. U. N. F. 1125, 26/6-85 Gl. U. 9491). 
Natom iast Ehrenzweig przyznaje lokatorowi skargę pety- 
to ry jn ą  wobec osób trzecich i tra k tu je  ją  jak o  skargę ana- 
logiczną do skargi public jańsk ie j z §§ 372 do 374 kod. cyw. 
W edle tych przepisów lokator, k tó ry  skarży  późniejszego 
dzierżyciela m ieszkania o opróżnienie, w inien w ykazać po
siadanie praw ne i ty tu ł niewadliw y. Jeśli posiadania nie 
miał albo ty tu ł jego był w adliwy, zostanie z żądaniem  od
dalony. Jeśli pozwany nie ma tytułu, musi ustąpić z mie
szkania, lecz jako  posiadacz może mieć pierwszeństwo przed 
dotychczasowym posiadaczem. Klang natom iast p rzy jm uje, 
że kto u tracił posiadanie, musi zwrócić się do właściciela 
z swem żądaniem, a nie może występow ać poza skargą pro- 
w izorja lną przeciw  osobom trzecim.

Widzimy zatem, że najnow sza teo rja  p rzy jm u je  czę
ściowo zmianę w praw ie najm u i p rzyznaje  lokatorow i 
skargę pe ty to ry jną  wobec osób trzecich. Jest w prost ko
niecznością życiową przyjęcie takiego stanow iska przy  dzi
siejszej małej podaży mieszkań, a w zrastającym  popycie 
na  nie. Nielogiczne jest także przyznawanie lokatorowi 
wobec osób trzecich ochrony prow izjoralnej bez ochrony 
pe ty to ry jn e j. W prost pojąć nie można, dlaczego ktoś. k tó ry  
nie wniósł przeciwko trzeciej osobie, z powodu u tra ty  50- 
dniowego term inu, skargi prow izjoralnej ma być 
pozbaw iony skargi pe ty to ry jnej przeciw te j osobie, k tó ra 
bezpraw nie w darła się do jego  mieszkania. W łaśnie obecnie 
w śród nędzy m ieszkaniowej dość często zachodzą w ypadki 
bezprawnego w yzucia lokatora z mieszkania. G dyby po
przestać na tem, że dotychczasowy lokator, k tó ry  utracił 
praw o skargi prowizjoralnej, ma zwrócić się o pomoc do 
w łaściciela i gdyby mu praw o w tym  k ie runku  odmówiło 
w szelkiej pomocy, wówczas prawo w ystaw iłoby sobie testi- 
monium paupertatis. Przecież taka skarga przeciw właści
cielowi je st bezcelowa i niepraktyczna, gdyż naw et w razie 
w ygrania tego sporu o oddanie w posiadanie, w łaściciel nie 
może usunąć nowego posiadacza, gdyż ten zapewne zawarł 
z nim timwę. Z darzają się dziś często w ypadki, że lokator 
w yjeżdża na jak iś czas, a w łaściciel w brew  umowie zaw ar
te j z dotychczasowym lokatorem, wpuszcza nowego loka
tora. Często po powrocie z podróży, a naw et czasem z le
tn iska lokator widzi się pozbawionym m ieszkania i znowu 
znajdu je  się na „świeżem powietrzu". Toteż lokator musi 
mieć możność wniesienia skargi p e ty to ry jn e j przeciw oso
bie trzeciej.



D otychczasowe orzecznictwo polskie stanowiska tegoi 
nie podzielało. Jednakże Sąd N ajw yższy austr., gdzie obo
w iązuje ten  sani kodeks cyw ilny, w ostatnich orzeczeniach 
a mianowicie z .11/7 1927, z 22/2 1929 N. 166. 149 z 24/2 1925, 
Ob. III 70/25. p rzyznaje  lokatorowi tego rodzaju  skargę. 
Stanowisko to Sądu Najwyższego austr. nie je st _ jednak  
zdecydowane, gdyż równocześnie orzeczeniem z 15/5 1928. 
Ob. 479 przyznaje lokatorow i prawo ty lko  do w niesienia 
skargi prowizorjalnej, a po utracie tego praw a z jak iego
kolw iek powodu, nie przyznaje mu skargi pe ty to ry juej.

Stanowisko takie, zgodne zresztą z Klangiem, jest d la
tego niewłaściwe, gdyż skargę prow izorjalną z jak iegokol
wiek powodu można przeoczyć lub spóźnić, a jeśli ktoś 
w niesie ją  przeciw ko niew łaściw ej osobie, to u traci to. 
praw o również z powodu upływ u 50 dni. W tym  w ypadku 
niedozwolenie w niesienia skargi wobec osoby trzeciej 
przez lokatora doprowadziłoby do tego, że praw o sankcjo
nowałoby stan niepraw ny. — Sądy austr. p rzyznają loka
torow i skargę wobec osób trzecich z chw ilą oddania mu 
rzeczy, gdyż odtąd należy uważać używ anie rzeczy jako  
kupione (§ 1094 k. c.). Sąd austr. tw orzy naw et nową kon
strukcję, p rzy jm ując , że to prawo używ ania jest przedm io
tem własności w szerszeni znaczeniu (§ 555 k. c.) i dlatego 
z p raw a tego w ynika możność usunięcia innych osób.

Rzecz prosta: jak  długo lokator nie otrzym ał przed
miotu najm u w posiadanie, nie może on skargi wobec osób 
trzecich wnosić. Prawo to rzeczowe uzyskuje dopiero 
z chw ilą oddania mu przedm iotu najm u.

VII. S tanow isko  Sądów  austr. i Ehrenzweiga w yżej po
dane, zgodne je s t  ze zm ianą treśc i p raw a  na jm u . Praw o to 
w  oczach ludności nab ra ło  obecnie innej treśc i niż przed 
w o jną . Ju d y k a tu ra  musi s ta rać  się p rzep isy  ustaw y in te r
pretow ać zgodnie z dzisiejszym i wym ogam i życia społecz
nego. S tanow isko ju d y k a tu ry  i teo rji, n ad a ją c e  lokato row i 
praw o sku teczne w obec każdej osoby trzec ie j, zgodne je s t  
z m yślen iem  szerokich w arstw , gdyż lo kato r p rzy  d z is ie j
szej ochronie uw aża sie za zupełnego posiadacza p rzedm io tu  
najm u. Z w yczajn ie  skarga  ta  je s t  konieczna p rzeciw ko  lo
kato row i nowem u, k tó ry  o trzym ał przedm iot najm u w spo
sób nie całkiem  zgodny z ustaw ą, a zw ykle z pominięciem 
p raw  dotychczasow ego lokato ra. —  O dsy łan ie  daw nego 
lo k a to ra  ze sk a rg ą  p rzeciw  w łaścicielow i, k tó ry  p rzy czy n ił 
się do w y zucia  go z przedm iotu  posiadania, zak raw ałoby  
na  ironję.

Jedno z cy tow anych  pow yżej orzeczeń austr. do tyczy  
tak iego  p rzy p ad k u , że po w ypow iedzeniu  eksm itow ano 
lokatora, a w ypow iedzen ie  to uznane  zostało późn ie j za 
niew ażne. W obec te j  n iew ażności w ypow iedzen ia  lokato r

Nr. 5 - 4  _  ___G Ł O S _  P li A W A Str. 95



Sir 96 G Ł O S  P R A W A Nr. 3 - 4

wniósł skargę przeciwko nowemu lokatorowi, którem u 
w międzyczasie właściciel oddał przedm iot najm u w po
siadanie. Sprawiedliwość wymagała, aby dotychczasowemu 
posiadaczowi w jak iś sposób pomóc i aby dla praw  jego 
poszukać oparcia w ustawie.

Tak otóż konstrukcja praw a najm u, k tó ra  przyznaje  
lokatorowi skargę, wobec osób trzecich jest rzeczą nową, 
pow stałą po w ojnie św iatow ej. Przed w ojną bowiem nie 
spotykaliśm y się z tego rodzaju zjawiskam i, gdyż w razie 
niepraw nego wyzucia z posiadania dawnego lokatora, ten 
z łatwością w yszukał sobie nowe m ieszkanie i nie musiał 
uciekać się do skargi wobec osób trzecich. Zresztą ta osoba 
trzecia t. j. nowy lokator nie opierał się przy nowem miesz
kaniu gdyż zamiast sporu z dawnym posiadaczem wolał 
w ystarać się o nowe mieszkanie.

Przy obecnej nędzy m ieszkaniow ej spraw a przedsta
wia się inaczej. JDawny posiadacz chciałby z powrotem 
uzyskać w posiadanie przedm iot najm u, a nowy posiadacz 
chciałby się przy  mieszkaniu utrzym ać. Praw o musi starać 
się chronić praw a nabyte, a więc stać po stronie dawnego 
lokatora, ja k  również musi przeciw działać gwałtom, n aru 
szającym istniejący stan rzeczy. Dlatego to. obecnie szcze
gólnie. skarga lokatora przćciw osobie trzeciej jest aktualna 
i ju d y k a tu rą  polska w inna praw o to lokatorowi przyznać.

Ta ewolucja w  spraw ie najm u w inna znaleźć też w yraz 
w polskim kodeksie cywilnym. Ustawodawca polski nie 
może przejść do porządku dziennego nad temi przem ianam i 
w życiu społeeznem.

Jeśli chodzi o pro jekt zobowiązań opracow any przez 
komisje kodyfikacyjną, względnie prof. Longchampsa 
i śp. Tilla, umieszczono przepisy o najm ie w przepisach 
o zobowiązaniach.

Z ogłoszonego pro jek tu  w ynika, że najem cy nie p rzy 
znano praw7 żadnych wobec osób trzecich. — Jakkolw iek 
rozdział o praw ach rzeczowych nie je st dotąd ogłoszony, 
to jednak  z projektu  zobowiązań w yżej podanego w ynika, 
że kodyfikatorzy po jm ują praw o najm u jako  obligato
ry jne . — I tak w7edle art. 95 p ro jek tu :

„G dy osoba trzecia dochodzi przeciw ko najem cy praw  
do rzeczy najętej, które mogłyby przeszkodzić najemcy 
w w ykonyw aniu upraw nień, w ynikających z umowy n a j
mu. najem ca winien o tem bezzwłocznie zawiadomić w y
najm ującego. — W ynajm ujący  jest w  takim  w ypadku 
obowiązany w yręczyć najem cę w7 procesie w sposób ustaw ą 
procesową przewidziany. — G dy najem ca zaniecha zaw ia
domienia w7 ustępie 1 przewidzianego, odpowdada w y n a j
m ującem u za szkodę, spowodowmną zaniechaniem  zawia
domienia".
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Przepis ten analogiczny zresztą do przepisów kod. 'Nap.- 
i kod. szwajc. nie daje najem cy żadnych praw rzeczowych, 
lecz rozstrzyga wypadek „gdy trzecia osoba dochodzi praw 
do rzeczy na ję te j" . — Lokator nie może sic w tym  wy
padku sam chronić, lecz musi o pomoc wezwać właściciela. 
N ależałoby przepis ten ograniczyć do tych wypadków, gdy 
trzecia osoba m a praw a silniejsze niż najem ca. G dy jednak  
trzecia osoba dochodzi praw a tak  silnego, jak ie  ma na
jemca, w inna skargę wytaczać przeciwko posiadacze wi
tego praw a, nie zaś przeciw właścicielowi. Widzimy zatem 
że w tym  punkcie kodeks nowy nie uwzględnił rozw oju: 
praw a najm u.

W edług art. 112 p ro jek tu : „W razie zbycia rzeczy w y
n a ję te j w czasie trw ania najm u, nabyw ca w stępuje z sa 
mego praw a w stosunek najm u w m iejsce zbywającego, 
może jednakże wypowiedzieć najem  w najbliższym term i
nie ustawowym. — To prawo w ypow iedzenia mu nie służy, 
jeżeli najem  był uwidoczniony w księdze gruntow ej, albo 
jeżeli rzecz w  chwili nabycia by ła  już oddana najem cy, 
albo jeżeli nabyw ca p rzy  nabyciu o istnieniu prawa najmu 
wiedział lub wiedzieć był powinien".

D alej w edług art. 113: „Jeżeli czas trw ania najmu nie 
był uwidoczniony w księdze gruntow ej, nabywca, któremu 
praw o wcześniejszego w ypowiedzenia najmu nie służy, 
może najem  po upływ ie roku wypowiedzieć z zachowaniem 
ustawowego lub krótszego umownego term inu w ypow ie
dzenia. — (Ustęp następny tego artyku łu  jako mniej dla.: 
nas ważny, opuszczamy. Ustęp zaś dalszy brzmi:) — „W y
powiedzenie to jest niedopuszczalne, jeśli nabywca przy 
zaw arciu umowy o czasie trw ania lub w arunkach najm u 
wiedział lub wiedzieć był powinien".

Z treści powyższych przepisów okazuje się. że w praw 
dzie nabyw ca w stępuje z samego praw a w stosunek najmu, 
tak ja k  w kod. niem., jednakże efekt je st taki. ja k  w pra
wie austr., gdyż mimo to może wypowiedzieć najem z na j 
bliższym term inem  ustaw ow ym .:-G Ta konstrukcja prawa 
najm u nie całkiem jest zgodna z ob jaśnieniam i do tych prze
pisów, z k tórych  widać, że kodyfikatorzy  nasi zdają sobie 
z lego sprawę, że „przekonanie o potrzebie możliwie daleko 
idącej ochrony najem cy zapuściło już  głębokie korzenie 
w społeczeństwie".

W praw dzie ust. 2. a rt. 112. w ylicza w ypadk i, k ied y  nie 
służy  p raw o w ypow iedzen ia  nabyw cy , a le  z tych: jed y n ie  
w ypadek  oddan ia  rzeczy  n a jem cy  będzie m iał dla p ra k ty k i 
znaczenie. Jednak  ustaw odaw ca idzie da le j i mimo, że n a 
byw cy  nie służy  p raw o  w ypow iedzenia , o ile zachodzą w a
runk i z art. 112. iist. 2, to  jednak  w razie  n ieuw idocznienia 
czasu trw an ia  n a jm u  w księdze g ru n to w ej nabyw ca: może



go wypowiedzieć po upływie roku z zachowaniem ustawo
wego lub krótszego umownego term inu wypowiedzenia. — 
W idzimy zatem, że konstrukcja  w stąpienia w prawo najm u 
nie nadaje  najem cy żadnych praw , a w każdym  razie nie 
u trzym uje go w posiadaniu tych praw. które- miał wobec 
daw nego właściciela.

Jakkolwiek kodeks cywilny tw orzy się nie na kilka 
lat. lecz ja k  w iem y z istnienia innych kodeksów* cywilnych, 
na dziesiątki lat. to jednak  pro jektodaw ca winien się liczyć 
z tem. że stosunki mieszkaniowe obecne, potrw ają dzie
siątki lat jeszcze, jeśli się przyjm ie, że ruch naturalny 
ludności będzie taki jak dotąd i że społeczeństwo z dotych
czasowego ubóstwa prędko i radykaln ie się nie podniesie. 
W ychodząc z tych założeń w inien projektodaw ca praw o 
najem cy tak  ukształtować, aby ono miało charak ter zbli
żony do praw a rzeczowego. — N ajem ca pow inien mieć 
ochronę wobec osoby trzeciej, a wobec now onabyw cy po
winien mieć te praw a, jak ie  m iał wpbec dawnego najmo- 
dawcy. Wobec prądu rozwojowego w dziedzinie p raw a 
najm u kodyfikator polski nie może pozostać obojętnym  
i należałoby przeto odnośne przepisy  ująć w ten sposób, aby 
w nich rozw ój praw a najm u od obligatoryjnego do rzeczo
wego znalazł jasny  i dostateczny wyraz.
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Dr. JAN, KORZONEK 
Sędzia okr. w Nowym Sączu.

O t. zw. większości rzeczowej w postę
powaniu układowem.

Jakkolw iek piętnaście lat upłynęło już  od chw ili w e j
ścia w życie obow iązującej w b. zaborze austrjackim  ordy
nacji układowej, to jednak  okoliczność, iż ustaw a ta do
piero obecnie, w dobie ciężkiego kryzysu gospodarczego, 
zna jdu je  szersze zastosowanie spraw iła, iż w iele je j posta
nowień nie miało i dotąd nie ma ustalonej in terpretacji. 
Dość w tym względzie przypom nieć takie kw est je, jak  
spraw a zaległości podatkowych dłużnika w zw iązku z za
tw ierdzeniem  układu i i. p.

K w estje te są dotąd sporne, jakkolw iek  w ostatnim 
czasie zaczyna się co do nich za przykładem  Sądu N ajw yż
szego ustalać, trafna czy nie trafna, ale w każdym  razie 
jednolita  judyka tu ra . Pozostało jednak  nadal w iele kw e
sty] rozmaicie przez sądy rozstrzyganych. Na jedną z nich 
\y:Jaśnie pragnę zwrócić uwagę.
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W edle § 42 ord. ukl. w ym agana je st do przyjęcia  pro
ponowanego przez dłużnika uk ładu  podw ójna większosc, 
a m ianow icie większość osobowa, polegająca na tem, że na 
układ zgodzić sie musi większość obecnych na aud jencji 
w ierzycieli upraw nionych do głosowania i większość rze
czowa. polegająca na tem, aby za przyjęciem  układu glo
sowało co najm niej ty lu  w ierzycieli, iżby łączna suma ich 
p re tensy j w ynosiła p rzynajm niej 5/4 części ogólnej sumy 
w ierzytelności upraw niających  do głosowania. Tę właśnie 
ostatnią większość obliczają sądy najrozm aiciej, co pocho
dzi z rozm aitej in te rp re tac ji pojęcia w ierzytelności up ra
w niających  do głosowania. Spotyka sic mianowicie w orze
czeniach sądowych zapatryw anie, że 3/4 części w ierzy te l
ności potrzebne do przy jęcia  układu  oblicza się od ogółu 
w ierzytelności, w ykazanych przez dłużnika w stanie b ier
nym  spisu m ajątku, to znów że oblicza się je  ty lko od sumy 
tych w ierzytelności, k tóre w ierzyciele zgłosili do postępo
wania, to wreszcie, że oblicza się je  od sum y ty lko  tych 
wierzytelności, które zostały przez w ierzycieli zgłoszone 
i których posiadacze zjaw ili się na aud jencji układow ej do 
głosowania.

Pierwsze zapatryw anie znalazło w yraz w orzeczeniu 
Sądu Najwyższego z i. lutego 1928. III. R. 53/28 (Przegl. Są
dowy 1929. 42), k tóre w uzasadnieniu wypow iada w yraźnie 
zasadę, że przy  obliczaniu większości rzeczowej zlicza się 
w szystkie w ierzytelności, zamieszczone w przedłożonym  
przez dłużnika w ykazie m ajątku , bez względu na to, czy 
wierzyciele wierzytelności swe do postępowania zgłosili, 
czy nie i czy wogóle na audjencji się zjawili lub nie, a .jako 
głosujących za układem  uważa się tylko tych w ierzycieli, 
k tórzy w yraźnie za nim się oświadczyli. Na stanowisku za- 
jętem  przez powyższe orzeczenie Sądu Najwyższego stal 
też do ostatnich czasów Sąd A pelacy jny  w K rakow ie (orze
czenie z 19 X11. 1929. IV. R. 255/29, z 28 XII. 1929. IV. R. 
265/29 i inne), przyczem  motywował je  zupełnie logicznie 
w ten sposób, że podstaw ą postępow ania i zawrzeć się m a
jącego układu jest stan m ają tku  podany przez dłużnika, 
a skoro n iektórzy  z w ykazanych przez dłużnika w ierzycieli 
nie zgłaszają swych pretensyj, to dają  przez to do zrozu
mienia, że nie chcą wogóle wdawać się w postępowanie i na 
proponow any układ się nie zgadzają. Należy ich więc 
uw zględnić przy  obliczaniu owych 3/4 części wierzytelności,* 
w ym aganych do p rzy jęc ia  układu, a to tem w ięcej, że w ra 
zie dojścia układu  do sku tku  obow iązuje on także w ierzy
cieli, k tó rzy  w ierzytelności nie zgłosili. O ile zaś dłużnik 
w celu fałszywego przedstaw ienia swego stanu m ajątku-. 
wego' i' u zy sk an ia . korzystniejszych dla siebie w arunków, 
układu podał fikcyjnych  w ierzycieli, to skutki niezgodnych
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z p raw dą zapodań sam sobie przypisać musi, gdy ci sfingo
wani wierzyciele następnie swych rzekomych roszczeń nie 
zgłoszą i w głosowaniu udziału n ie biorą.

Drugie zapatryw anie rep rezen tu je  orzeczenie Sądu 
Najwyższego z 6. g rudnia 1927, III. R 866/27 (Przegl. Sądowy 
1928, 674), wedle którego przy obliczaniu większości sum 
muszą być policzone w szystkie w ierzytelności zgłoszone do 
postępow ania układowego, k tó re  upraw niają  do głosowa
nia, bez w zględu na to, czy odnośni w ierzyciele byli na 
aud jencji obecni lub nie, czy.głosowali, czy też od głoso
w ania się w strzym ali. W yłączyć należy z obliczenia ty lko  
w ierzycieli, co do k tó rych  zachodzą przeszkody w §§ 39 i na
stępnych podane. Stwierdzić tu  należy, że za tym  poglądem 
szły dotąd przew ażnie sądy niższych instancyj.

Wreszcie ostatnio, bo w orzeczeniu z dnia II. grudnia 
1929 III. 1. R. 532/29 w yraził Sąd N ajw yższy zapatryw anie 
— prawie, że dotąd nie spotykane, — a mianowicie, że ro
szczenie w ierzyciela, k tó ry  nie jaw ił się na audjencji. nie 
może być uw ażane za nadające praw o głosu, kw ota zaś tego 
roszczenia nie może być zaliczona do sumy w ierzytelności, 
od k tó rej zależy obliczenie większości, w ym aganej dla 
zatw ierdzenia ugody.

ja k  z tego widać, znajdu jem y w omawianej kw estji 
w  orzeczeniach Sądu Najwyższego w szystkie możliwe do 
pom yślenia zapatryw ania. A trzeba pamiętać, że je s t to 
kw estja  zasadnicza, bo przecież od sposobu obliczania 
większości zależy przyjście  lub n ieprzyjście układu do 
skutku, a więc osiągnięcie lub unicestw ienie celu postępo
wania. Nie trzeba dowodzić, że tego rodzaju rozbieżność 
w orzeczeniach Sądu Najwyższego, z których jedno przeczy 
wprost drugiem u, w prow adza zupełną dezorjen tację  
w orzecznictwie sądów niższych, a wśród społeczeństwa 
w yw ołuje  uczucie chaosu i niepewności w ym iaru  spraw ie
dliwości — zwłaszcza, gdy się zważy, że każda uchw ała 
w tern postępowaniu dostaje się do wiadomości co na jm nie j 
kilkudziesięciu osób i to ze sfer kupieckich i przem ysło
wych, k tó re z sądem i praw em  m ają stosunkowo najw ięcej 
do czynienia i wśród których odczucie praw a bardziej, niż 
wśród innych w arstw , jest w yrobione. Dlatego też ustalenie 
jednolitej judykatury w omawianej kwestji jest rzeczą ko
nieczną. W jak im  zaś k ierunku pow inna pójść ta  judyka- 
tura, aby  nie popaść w  sprzeczność z przepisam i ustaw y 
i wymaganiami życia, do tego niech posłużą następujące 
rozw ażania:

O ile chodzi o przepisy  ustawy, stw ierdzić należy na 
samym początku, że ordynacja układow a nie zaw iera 
nigdzie pozytyw nego określenia w ierzytelności upraw nia
jących  do głosowania.
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Pozostaje to w zw iązku z całą je j  stylizacją, wzoro
w aną na ustaw ach niemieckich, a  odznaczającą się p rze
w agą przepisów  negatyw nych. Szereg takich w łaśnie nega
tyw nych przepisów  co do upraw nienia do głosowania po
daje  o rdynacja  tą  w §§ 39 do 41. u ję tych  w osobną grupę 
pod napisem  „praw o głosowania". W pow ołanych paragra
fach wym ienione są mianowicie — i to nie przykładowo, ale 
w yczerpująco, — te  w ierzytelności, k tó re  nie up raw n ia ją  
do głosowania. Otóż z zestawienia napisu „prawo głosowa
nia" nad paragrafam i 39 do 41 i treści tych paragrafów  w y
nika niezbicie, że do głosowania up raw niają  w szystkie w ie
rzytelności w tych  paragrafach  niewyliczone

Jest to jedyna  możliwa do p rzy jęc ia  treść tego napisu 
w zw iązku z treścią przepisów, nad którem i go umieszczono, 
bo przecież nie może on obejmować ani w ierzytelności w y
liczonych w  §§ 39—41, skoro co do nich w yraźnie powie
dziano, że do głosowania nie upraw n iają, ani też nie może 
się odnosić do innych przepisów  ustaw y, k tó reby  ew entual
n ie określały  jak ieś inne w arunki praw a głosowania, skoro 
go umieszczono w łaśnie nad paragrafam i 39—41. Zresztą 
w arunków  takich ustaw a nigdzie nie ustanaw ia, w szczegól
ności zaś nie zaw iera naw et w zm ianki o tem, jakoby  u p ra
w nienie do głosowania zależne być musiało od zgłoszenia 
w ierzytelności przez w ierzyciela łub jego staw ienia się na 
aud jencji ugodowej. I dopraw dy trudno pojąć, na jak ie j 
podstawie te okoliczności uważa się za decydujące o tem  
upraw nieniu.

Co do zgłoszenia w ierzytelności przez wierzyciela, to  
łączenie go w  jak iko lw iek  sposób z upraw nieniem  do głoso
w ania uznać się musi ze stanowiska przepisów  ustawy za 
niczem nieuzasadnioną dowolność. Natom iast co do jaw ienia  
się w ierzyciela na audjencji, to przypisyw anie mu jakiegoś 
w pływ u na istnienie upraw nienia do głosowania polega 
najpraw dopodobniej na nieporozum ieniu i pomieszaniu, 
pojęć uprawnienia do głosowania i samego głosowania t. j .  
wykonania tego upraw nienia.

W idać to na jlep ie j z ostatniego orzeczenia Sądu N aj
wyższego (z 11/XII 1929), k tó re  w uzasadnieniu powiada, że 
ordynacja  układow a nadaje prawo głosu ty lko  takiem u 
wierzycielowi, k tó ry  jaw ił się na aud jencji układow ej. Otóż 
to niepraw da, bo § 42 orcl. ug., k tó ry  w te j m ierze wspom nia
ne orzeczenie jedyn ie  może mieć na myśli, nie zajmu je  się 
wogóle upraw nieniem  do głosowania. Kwest je  tę norm ują 
w yłącznie §§ 39—41; z § 42 zaś można i należy w ysnuć ten 
jed y n y  wniosek, że głosować t. j. w ykonać przysługujące 
im upraw nienie do głosowania mogą ty lko obecni na au d jen 
c ji w ierzyciele. A jeślibyśm y ju ż  koniecznie chcieli doszu
kiw ać się w § 42 ord. ug. jakiegoś k ry te rju m  dla ustalenia



pojęcia w ierzytelności upraw niających  do głosowania, to 
możemy je  znaleźć jedyn ie na niekorzyść zapatryw ania w y
rażonego w powyższem orzeczeniu. Bo i? 42 mówiąc o w ię
kszości osobowej, każe ją  obliczać „od obecnych na au d jen 
cji w ierzycieli upraw nionych do głosowania", mówiąc zaś
0 większości rzeczowej, uwzględniać każe „ogólną sumę 
w szystkich w ierzytelności upraw niających do głosowania" 
beż dodatku, że m ają to być w ierzytelności tylko obecnych 
ńa aud jencji w ierzycieli. Z lego otóż rozróżnienia, które 
trudno uważać za przypadkowe,' w ynika, że przepis § 42 
nie przyw iązuje wcale upraw nienia do głosowania do 
obecności w ierzyciela na aud jencji.

Brzmienie tego przepisu w skazuje też na to, że ja k  
z jednej strony może się znaleźć obecny na audjencji w ie
rzyciel nieuprawniony do głosowania, tak  z drugiej strony 
może wierzyciel upraw niony dc głosowania nie być obecny 
na audjencji. Słowem można z § 42 ord. ukł. wyczytać, że 
upraw nienie do głosowania niema nic wspólnego z obecno
ścią na audjencji. Że upraw nienie to nie zależy ani od zgło
szenia w ierzytelności przez w ierzyciela, ani od jego jaw ie
nia się na audjencji, na to w skazuje pośrednio również 
§ 52 ord. ukł.. k tó ry  do zaskarżenia uchw ały zatw ierdza
jącej układ upraw nia w szystkich interesowanych tj. w ie
rzycieli. którzy nie głosowali wyraźnie za układem, 4 -  do za
skarżenia zaś uchwały odm awiającej zatw ierdzenia układu 
każdego wierzyciela, k tó ry  nie głosował w yraźnie przeciw 
układowi. W jednym i drugim w ypadku nie jest w arun
kiem wniesienia rekursu ani zgłoszenie w ierzytelności, ani 
obecność w ierzyciela na audjencji układowej.

Jeżeli otóż wierzyciel mimo niezgłoszenia wierzytelności
1 nie jaw ienia się na aud jencji ma prawo zaczepić uchwałę 
w przedmiocie zatw ierdzenia układu, to tem bardziej służyć 
mu musi praw o oddania głosu za lub przeciw  układowi, 
jeśli ty lko uie zachodzą okoliczności, k tó reby  go w edług 
ustawy praw a tego pozbaw iały t. j. okoliczności w ym ie
nione w §§ 59—41 ord. ukł. Inna zaś jest rzecz, czy w ierzy
ciel zechce to prawo wykonać, t. j. oddać głos. Jeśli zechce, 
to musi na aud jencji stanąć, ale jeśli nie stanie, to przez to 
wcale nie traci jeszcze upraw nienia do głosowania.

Z powyższych wywodów w ynika, że do głosowania 
up raw niają  w szystkie w ierzytelności, k tórym  tego cha
rak teru  nie odbierają przepisy §§ 39—4 1 ord. ug. i dlatego 
zgodnie z orzeczeniem Sądu Najwyższego z l/Il 1928 należy 
przyjąć, iż do ogólnej sum y w ierzytelności upraw niających 
do głosowania, od k tó re j następnie ma się obliczyć owe 3 4 
części potrzebne do przyjęcia układu, trzeba zaliczyć także 
te wierzytelności, k tó re w ykazał dłużnik w spisie, ma ją tku , 
choćby ich w ierzyciele nie zgłosili, ani sic na aud jencji nie
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jaw ili, o ile ty lko  w ierzytelności te nie są wyłączone od 
p raw ą głosowania przepisami §§ 39—41 ord. ukł.

N atom iast z a p a try w a n ia  uza leżn ia jące  istn ien ie  u p ra 
w nienia do głosowania, czy to od zgłoszenia w ierzytelności 
p rzez  w ierzycie la , czy też od jego  jaw ien ia  się na a u d je n c ji 
u k ład o w e j, są m ylne i na żadnym  przepisie  u s taw y  nie 
o parte , a naw et z przepisam i tem i sprzeczne.

Zapatryw ania te nie dadzą sie też utrzym ać z punktu  
w idzenia słuszności i logiki. Wiadomo z p rak tyk i, że w ie
rzyciele niechętnie biorą udział w postępowaniu układo
wem, bo obok u tra ty  części w ierzytelności naraża ono ich 
nadto na koszta z ich udziałem połączone. (Dlatego też 
z w łasnej in ic ja tyw y  nie zgłaszają oni przew ażnie w ierzy
telności, ani na aud jencje  nie przychodzą, a czynią to do
piero pod w pływ em  starań dłużnika. C harakterystycznym  
objaw em  tego je st typow y przebieg niemal każdego postę
pow ania układowego, przedstaw iający  się w ten sposób, że 
mimo w yznaczenia w edykeie term inu zgłoszeń w pływ a ich 
w tym  term inie m inim alna ilość, że następnie na pierw szej 
aud jencji układow ej, dopóki dłużnik ma możność uzyska
nia je j odroczenia, albo nie sta je  n ik t z w ierzycieli, albo 
ty lko  nieliczni z nich i dopiero, gdy w skutek zbliżania się 
ku końcowi 90-dniowego term inu, zakreślonego do przyjęcia 
układu, nie można więcej odroczyć audjencji, staje na 
ostatniej audjencji większa część w ierzycieli, k tórzy do
piero teraz zgłaszają swe wierzytelności i odrazo głosują za 
układem . W ierzyciele ci sta ją  też przeważnie w ten sposób, 
że w ystaw iają  pełnomocnictwa in bianeo i w ręczają  je  
dłużnikowi, a ten w ypełnia je  nazwiskiem przez siebie w y
branego adwokata, k tó ry  następnie zastępuje wszystkich 
tych w ierzycieli.

W tym  otóż powszednim już stanie rzeczy obliczenie 
owych 3/4 części, w ym aganych do przyjęcia układu, od 
sumy w ierzytelności zgłoszonych przez w ierzycieli, wzglę
dnie tylko tych, których posiadacze jaw ili się na audjencji, 
doprowadziłoby do takiego absurdu, że dłużnicy, aby obni
żyć ofiarowany wierzycielom procent ich wierzytelności, 
w ykazyw aliby w spisie m ajątku  wszystkich w ierzycieli, 
alb< ) naw et do rzeczyw istych dodawaliby w ierzycieli fik cy j
nych. a następnie tylko u nielicznych z nich staraliby  się 
o to. by  w ierzytelności zgłosili i na aud jencję  do głosowania 
sie jaw ili i ta garstka, reprezen tu jąca choćby tylko zniko
m ą eźęść całego stanu biernego dłużnika, -decydowałaby 
o przy jęciu  układu, k tó ry  ma wiązać wszystkich -wierzy
cieli. Czy byłoby to słuszne, logiczne i praktyczne i czy od
pow iadałoby to in tencji ustawy, o tem chyba nie trzeba roz
prawiać. Jedynym  zaś sposobem uniknięcia takiego absur
dalnego stanu rzeczy, a zarazem zapobieżenia w ykazyw aniu
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przez dłużnika w ierzytelności sfingowanych, je st uw zglę
dnianie p rzy  obliczaniu większości rzeczowej w szystkich 
w ierzytelności w ykazanych przez d łużnika w  spisie ma
ją tku , choćby ich w ierzyciele nie zgłosili i na aud jencji się 
nie jaw ili.

Powyższe uwagi w ykazu ją  chyba dość jasno, że za
równo brzm ienie przepisów  ustawowych, ja k  i w zględy 
słuszności oraz rac ji p rak tycznej i logicznej sprzeciw iają 
się stanowczo przy jęciu  za podstawę orzecznictwa poglądu, 
uzależniającego upraw nienie do głosowania czy to od zgło
szenia w ierzytelności przez w ierzycieli, czy też od ich j a 
w ienia się na aud jencji układow ej i że jedynie tram em  
rozwiązaniem poruszonej tu  kw estji je st stanowisko za
ję te  przez Sąd N ajw yższy w orzeczeniu z dnia 1 II 1928, 
III R 53/28, wedle którego przy  obliczaniu większości rze
czowej należy zliczyć w szystkie w ierzytelności, zam ie
szczone w przedłożonym  przez dłużnika w ykazie m ajątku , 
bez względu na to, czy je  w ierzyciele zgłosili i czy się na 
aud jencji jaw ili, z wyłączeniem  tylko tych wierzytelności, 
co do k tórych zachodzą przeszkody z §§ 39—41 ord. ug.

*¥ ¥
Uwaga Redakcji: Pogląd au tora powyższego arty k u łu  

znajdu je  też poparcie w orzeczeniu S. N. z 18 czerwca 1929 
R. 440/29, ogłoszonem w zeszycie niniejszym  w rubryce 
..Orzecznictwo cyw ilne" w raz z uw agą Red. O rzeczenie to 
jednak w zestawieniu z cytowanem i przez A utora orzecze
niami S. N. z 6 XII 1927, z 1 II 1928 i z U  XII 1929 uzupełnia 
zarazem  obraz chw iejności orzecznictwa Najw yższego Są
du. k tórą odzw ierciedliliśm y w artyku łach  D ra B ibringa 
p. t. „Biało i czarno w  orzecznictwie S. N.“ ogłoszonych 
w  N-rze 2 z r. 1928 i w N-rze 1—4 z r. 1929. — Przypuścić 
należy, iż główną przyczyną te j groźnej chwiejności je st 
obradow anie Sądu N ajwyższego w  zbyt m ałych zespołach.
I rudno  też, aby  orzecznictw o najw yższosądow e zażyw ało  

na leżne j sobie pow agi, dopóki w  Sądzie N ajw . o rzeka’ zw y
czaj u ie tasam a ilość sędziów  co w in stan c jach  niższych, 
a k w a lif ik ac je  in te le k tu a ln e  sędziów  w szystk ich  in stan cy j 
są zasadniczo te  same. D latego m usim y naw oływ ać, o po 
w ró t do p rzedw o jennych  obszern ie jszych  zespołów  w in 
s tan c jach  w yższych.

N adm ieniam y w końcu, że orzeczenie S. N. z 11/12 1929 
R. 532/29 ogłoszono w zeszycie 4 O. S. P. z r. 1930 pod Nr. 175 
z głossą M. A., zgodną z poglądem  au to ra  i z glossa D hałow - 
skiego, przeciw ną tem u poglądowi.



Dr. WITOLD STEINBERG.

Przedawnienie skargi wywłaszczonego 
.właściciela

o „odszkodowanie" z § 365 austr. kod. cyw.

Tekst §u 365 u. c. au strjack ie j opiewa ja k  w iadom o: 
jeżeli dobro powszechne tego wymaga, członek Państw a 
musi odstąpić naw et własność zupełną rzeczy za stosownem 
odszkodowaniem (gegen eine angemessene Schadloshał- 
luńg ......   abtreten). _

D w a w yrażenia należy w brzm ieniu tem podkreślić. 
Z jednej strony zw rot ,,za stosownem odszkodowaniem , 
z którego można wnosić, że ust. cyw ilna austr. uznaje p re 
ten sję  wywłaszczonego w łaściciela za roszczenie o odszko
dowanie, k tóre należy oceniać w edle przepisów  zaw artych 
w  rozdziale XXX tj. §§ 1293—1341 u. c., a z drugiej strony 
w yrażenie „musi odstąpić własność , k tó re  nasuw a p rzy 
puszczenie. że ustaw a cyw. austr. uważa mimo to w yw ła
szczenie za pochodny sposób nabycia własności.

Nic więc dziwnego, że takie sform ułowanie dało powód 
do sprzecznych orzeczeń w  kw estji przedaw nienia skargi 
wywłaszczonego w łaściciela (ekśproprjata) wobec osoby, 
na rzecz k tó re j wywłaszczenie nastąpiło (eksproprjanta)
0 w artość rzeczy wywłaszczonej, a raczej „odszkodowanie 
z §u 365 u. c.

Podczas gdy orzeczenia z 21. XI. 1906 Zb. IX 3578 Nr. 
16078 i orzeczenie z 5. XL 1912 Zb. XX 6127 Rv 929/12 sta ją  
n a  stanowisku, że skarga ta nie ulega trzechletniem u prze
daw nieniu z §u 1489 u. c. austr., gdyż nie jest skargą o od
szkodowanie w myśl ust. cyw. austr., a  należy ją  traktow ać 
ma rów ni ze skargą o zapłatę ceny kupna, to orzeczenie 
z 23. J. 1879 Zb 7.300 Nr. 7614 w ypow iada w prost przeciw ne 
zdanie.

P rzyglądnijm y się spraw ie te j bliżej.
W systemie kodeksu cyw. austr. p raw a obligatoryjne

1 odpow iadające im obowiązki po legają bądź bezpośrednio 
na ustawie, bądź na ezynności praw nej, bądź też na  do- 
znanem  uszkodzeniu (eine erlittene  Beschadigung) (§ 859 
u. c.). Szkoda zaś i obowiązek odszkodowania powstać może 
ty lk o  z czynu bezpraw nego lub takiegoż zaniechania, albo 
skutkiem  przypadku (§ 1294 u. c.). D ziałania bezpraw ne zaś 
dzielą się na naruszenie stosunku obowiązkowego i na de- 
lik ty  (§ 1295 u. c.). Oczywiście wywłaszczenie nie podpada 

p od  żadną z tych ostatnich rubryk .
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Stąd wniosek prosty: ..odszkodowanie" za wywłaszcze
nie nie jest odszkodowaniem praw no pryw atnem , gdyż w y
właszczenie, k tó re  pociąga za sobą obowiązek tego „odszko
dowania" nie je st arii czynnością bezpraw ną, ani przy
padkiem.

Czemże je st samo wywłaszczenie?
iDługi czas utrzym yw ano, że jest kupnem  przym uso- 

wem. Znalazło to naw et w yraz ustaw odaw czy w pruskiem  
praw ie krajow em  (alłgemeines Landrecht) 1, i i, § 4. Za tym  
poglądem oświadczał się w daw nych w ydaniach kom entarz 
do ustaw y eyw. austr. S tubenraucha (Tom i str. 484 Nr. 4). 
Po dziś dzień jeszcze mniem anie to w iedzie (pozornie 
zresztą) żywot swój w ustawach polskich (ustawa z 28. \L1. 
1925 w w ykonaniu reform y rolnej Nr. I. Dz. U. R. P. ex 26 
poz. 1, gdzie nazwa „przym usowy w ykup" służy raczej do 
wstydliwego przysłonięcia praw dziw ego stanu rzeczy, 
gdyż nabycie trak tu je  się jako  pierwotne, co widać w y
raźnie z przepisów art, 32 ust. 2 i art. 26 ust. l-szy cytow anej 
ustawy). Nie trudno  w ykazać, że pogląd uznający w yw ła
szczenie za kupno przym usowe jest z gruntu  błędny. Brak 
bowiem przedew szystkiem  zgodnej woli stron. Tam gdzie 
niema umowy, brak kupna (§ 861 i 1053 u. c.). Analogji 
z § 1089 u. c. o sprzedażach sądowych nie m ożna stosować 
jako  przepisu w yjątkow ego.

U trzym yw ano więc, że wywłaszczenie nie będąc ku
pnem  przym usow em  w ytw arza analogiczne upraw nienia 
i obowiązki ja k  kon trak t kupna sprzedaży (Mayer). 1 to 
zdanie dziś jest powszechnie porzucone. Z wywłaszczenia 
nie w ynika ani odpowiedzialność wywłaszczonego za w ady 
praw ne (ewikcja) ani za w ady samej rzeczy wywłaszczo
nej, ani też wzruszalność samego aktu wywłaszczenia z po
wodu pokrzy wdzenia pow yżej połow y wartości, niema pry- 
w atno-praw nego obowiązku tradycji, a prawa osób trzecich 
ciążące na rzeczy w yw łaszczonej gasną, o ile są niezgodne 
z celem w ywłaszczenia (Randa, das E igentum srecht T. I. 
str. 182, Krainz Pfaff Ehrenzw eig T. I. § 216 str. 609). Rze
czowe praw a osób trzecich przechodzą na kw otę pieniężną 
stanowiącą „odszkodowanie" właściciela. W ywłaszczenie ma. 
pełny skutek  praw ny również przeciw  trzeciej osobie, 
k tó ra  nieruchomość nabyła w toku postępowania w zaufa
niu do ksiąg gruntow ych (Orzeczenia z 22. 6. 1875 Zb. 5767' 
Nr. 6534 i orzeczenie z 10. 6. 1879 Zb. 7510 Nr. 6563).

Niema wątpliwości, że wywłaszczenie przedstawia się ja 
ko jednostronny ak t w ładzy państwowej (akt adm inistracyj
ny), k tóry  w yw ołuje jako  skutek praw ny z jednej s trony  
zgaśnięcie dotychczasowego praw a własności po stron ie  
wywłaszczonego w stosunku do rzeczy w ywłaszczonej, 
a równocześnie powstanie praw a własności na tej rzeczy



po stronie osoby, na rzecz której wywłaszczenie nastąpiło. 
Nabycie własności przez tę ostatnią następu je  w sposób 
pierw otny tj. bez względu na własność wywłaszczonego 
(Stubenrauch w ydanie VII I om I. str. 471/72 i 474). W ywła
szczenie je st in sty tucją  praw a publicznego o skutkach 
praw no-pryw atnych (Otto Mayer, Deutsches V erwaltungs- 
recht T. II. 1924 str. 26).

Takąż samą insty tucją  prawa publicznego jest również 
odszkodowanie przyznane wywłaszczonemu w przepisie 
§u 365 u. c. austr. Należy ono do t. zw. odszkodowań pu- 
błiczno-praw nych ze względów słuszności (O. Meyer. I. c. 
str. 153) szeroko w praw ie publicznem stosowanych i prze
w idzianych ustaw ą we wszystkich praw ie w ypadkach 
wkroczeń adm inistracji publicznej na podstawie ustawo
wego upoważnienia w dziedzinę p ryw atnej własności.

Tak więc skarga o wartość rzeczy wywłaszczonej skie
rowana przez wywłaszczonego przeciw osobie, na rzecz 
k tó rej wywłaszczenia dokonano, opiera się na  ty tu le  
praw no publicznym uznanym w kodeksie cywilnym  (§ 365 
u. c.), jest więc roszczeniem z ustawy. Dlatego też zdanie 
Ehrenzw eiga (Krainz Pfaff Ehrenzweig, 1905. Tom I. str. 
609. § 216). jakoby  roszczenie o odszkodowanie z powodu 
wywłaszczenia było praw no pryw atnem  w przeciw staw ie
niu do reszty  skutków  prawnych wywłaszczenia, nie da się 
utrzym ać. Widzieliśmy, że odszkodowanie to nie mieści się 
w systemie praw no-pryw atnego odszkodowania.

Przed nowelą 11 I-cią do kodeksu cyw. austr, istniał 
w nauce prawa austr. spór. czy. przepis § 1489 u. c. o trzech- 
letniem przedaw nieniu skarg odszkodowawczych odnosi 
się I) ty lko  do skarg z deliktów, czy też 2) również do skarg  
z naruszenia stosunków obowiązkowych (umownych). Za 
pierw szem  zdaniem oświadczyli się Unger. K irehstetter, 
Randa, HasenóhrJ. Schey i F ryderyk  Zoll junior, a za d rą 
giem Zeiller, Nippel, W iniw arter, Stubenrauch. Pfaff. fili. 
Ehrenzweig i W róblewski.

Dopiero nowela trzecia do kodeksu cyw. austr. z 19. 3. 
1916 Nr. 69 Dz. P. P. w § 196 dodała dla rozstrzygnięcia tego 
sporu w treści §u 1489 u. c. słowa: „niezależnie od tego. czy 
szkoda powstała przez przekroczenie obowiązku umownego, 
czy też bez względu na umowę".

Zagadnienie sprowadza się więc do pytania, co należy 
rozumieć przez zwrot „skarga o odszkodowanie" (Entscha- 
.digimgskJage) użyty w § 1489 u. c. Wobec noweli nie ma 
ju ż  wątpliwości, że nie chodzi o kw alifikację praw ną zda
rzenia, z którem  ustawa łączy obowiązek odszkodowania, 
gdyż zarówno roszczenie o wynagrodzenie szkody, zrządzo
nej przez przekroczenie obowiązku umownego należy tu  
podciągnąć jak  i w szelkie roszczenia odszkodowawcze po
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w stałe bez względu na umowę tj. zdaniem  naszem zarówno 
z czynów bezpraw nych ja k  i w prost z ustawy. Czem zaś 
je s t szkoda o tem poucza § 1293 u. c. brzm iący ja k  wiadomo: 
„szkodą zowie się każdy uszczerbek, jakiego ktoś doznał na 
m ajątku , praw ach lub na  sw ej osobie”.

W ywłaszczonemu odebrano orzeczeniem w ładzy adm i
n is tracy jn e j rzecz tj. część jego m ajątku  wzgl. pozbawiono 
go praw a własności na te j rzeczy. W każdym  razie poniósł 
szkodę w rozum ieniu § 1293 ust. cyw., dlatego też roszczenie 
i skargę wywłaszczonego o w ynagrodzenie te j szkody mimo 
że w rozum ieniu § 839 u. c. opiera się bezpośrednio na usta
wie (§ 365 u. c. i / n .  p. § 98 u. górniczej austr.) a nie na 
doznauem uszkodzeniu (§ 1294 i 1295 u. c.) musi się uznać 
za skargę o odszkodowanie w myśl §u 1489 u. c. a zatem 
ulega skarga ta  trzechletniem u przedaw nieniu.

Nie przeszkadza temu zupełnie okoliczność, że odszko
dowanie za w yw łaszczenie scharakteryzow aliśm y pow yżej 
jako  praw no publiczne, a to we w szystkich w ypadkach, gdy 
d la dochodzenia tego odszkodowania ustaw a dopuszcza 
drogę praw a tj. drogą sporu sądowego ja k  np. w W ypadku 
§ii 103 ust. 2-gi ust. górniczej austr.

Należy jeszcze zastanowić się nad możliwym zarzutem  
przeciw ko dopiero co uznanem u przez nas wnioskowi, że 
wobec użytego w § 365 ust. cyw. odnośnie do wywłaszczenia 
w yrażenia „odstąpić w łasność” (das Eigentum abtreten) 
analogicznego do zw rotu zaw artego w art. 545 kod. Napo
leona („ceder la p roprie te”) ustaw a austr. uw aża w brew  
w spółczesnej teo rji wywłaszczenie za kupno przym usowe 
lub conajm niej, że wywłaszczenie w ytw arza ąuasikon- 
trak tow y  stosunek obligatory jny  m iędzy wywłaszczonym, 
a osobą, na k tórej rzecz w yw łaszczenie nastąpiło i w yw o
łu je  pochodne nabycie własności, a w yrażenie „za stoso- 
wnem  odszkodowaniem” (gegen angemessene Schadloslml- 
tung) należy rozumieć tylko jako  w skazówkę do obliczenia 
wysokości kw oty  pieniężnej, k tó rą  nabyw ca w inien zapła
cie (§ 1323 ust. cyw. w ynagrodzenie szkody (Schadlosnal- 
tungj to ty le co damnum emergens). O bowiązek jednak  
zapłaty  te j kw oty i odpow iadające mu po stronie w yw ła
szczonego roszczenia należałoby więc trak tow ać analogi
cznie do obowiązku zapłaty  i roszczenia o cenę kupna, a nie 
jako  roszczenie o odszkodowanie.

Można by nadto przytoczyć i tę okoliczność, że ustawa 
cyw ilna austr. zna pierw otne nabycie własności tylko na 
rzeczach niczyjich przez zawłaszczenie (§ 581 u. c.) i na p rzy 
roście (§ 404 u. c.). wszelkie zaś nabycie własności na rze
czach m ających właściciela uważa za pochodne „i. zn„ że 
(rzeczy) przechodzą w sposób praw ny z jednego w łaści
ciela na drugiego” (§ 423 u. c.).
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Pogląd ten m ożnaby streścić  w ten  sposób, że n ieza
leżnie od pog lądu  n au k i p raw a, u staw a  stoi na  stanow isku  
te o r ji  kup n a  przym usow ego, a  pog ląd  u s ta w y  w iąże 
p rak ty k ę .

M ożna tu jeszcze p rzy toczyć  i to, że polsk ie  u staw y  
m ów iąc o w yw łaszczeniu  u ż y w a ją  w yrażeń  „odstąp ić" (np. 
u staw a w odna z 19. 9. 1922 N r. 102 poz. 936 Dz. U. R. P. a rt. 
124 „m uszą być odstąpione po trzebne  g run ty") i „w y n ag ro 
dzenie" a n ie „odszkodow anie" (n. p. a rt. 5 ust. z 10, 12. 1920 
Nr. 6. Dz, U. R. P.) ex 921 poz. 32 o budow ie i u trzym an iu  
dróg pub licznych  R zeczypospolitej z art. 10 ust. elektr.z 21/3 
1922 poz. 277 Dz. U. R. P. Nr. 34), co rów nież  m ogłoby n a 
sunąć przypuszczen ie , że ustaw odaw stw o polsk ie  uw aża n a 
bycie  w łasności p rzez  w yw łaszczen ie  za sukcesję  w  praw o 
w yw łaszczonego.

Są to w szystko  ty lk o  pozory.
P rzedew szystk iem  nie zachodzi w  w y p a d k u  w y w ła 

szczenia w y ją te k  je d y n y  od zasady, że na  rzeczach m a ją 
cych w łaścic ie la  n ab y w a  się w łasność ty lk o  w  sposób po
chodny. gdyż rów nież  w  w y p a d k u  kupna z §-u 367 ust. cyw . 
nabyw ca w d o b re j w ierze  n ab y w a  w łasność w  sposób p ie r 
w otny  niezależnie od tego, czy jego kon trahen t b y ł w ła
ścicielem  te j  rzeczy, czy nie. W obec tego uznać należy , że 
zasada w yrażona w §-ie 452 u. c. i w  w y p ad k u  w yw łaszcze
nia doznaje w y ją tku . Przeciw  fingow aniu w w ypadku  w y
w łaszczenia jak iegoś um ow nego lub pseudoum ow nego sto
sunku m iedzy  w yw łaszczonym , a  przedsięb io rstw em , na 
rzecz k tó rego  w yw łaszczen ie  nastąp iło , w y stąp ił ju ż  sw o
jego  czasu Laband w rozpraw ie  "swe j  o n a tu rze  p raw n e j w y 
w łaszczenia, zam ieszczonej w  A rch ic  fu r c iv iłistische P ra- 
xis. T. 52. 1869, str. 17— 182 z argum entem , że rów nie  dobrze 
m ożnaby p rzy jąć, że zbrodniarz w y n a ją ł m ieszkanie z wi- 
k tem  w w ięzieniu lub przem ytnik , k tórem u rzeczy p rzem y
cane skonfiskow ano, darow ał je  S karbow i Państw a. Jeśliby  
n aw e t p rzy ją ć , czemu zresz tą  przeczą m a te r ja ły  u staw o
daw cze (gdyż w  kodeksie  zachodnio-galicy jsk im  zna jdow ał 
się ustęp , w  k tó ry m  w yraźn ie  m ów i się o k u p n ie  p rzym uso 
wym, idąc za p rzykładem  pruskiego powszechnego p raw a  
k rajow ego , a ustępu  tego do kodeksu  a u s tr  jack ieeo  nie 
p rz y ję to  w  tem  brzm ieniu), że u staw a austr. w zg lędn ie  j e j  
au to row ie  uw ażali w yw łaszczen ie  za kupno  przym usow e, to 
mimo to w obec zupełn ie  zgodnej w  ty m  p u n k c ie  teo rji 
p raw a  i o rzeczn ic tw a sądow ego (porów naj n ad to  orzeczenie 
z 18. 12. 1894 Nr. 14588 Ju r. BI. 1895 Nr. 4) p rz y la ć  należy , że 
żyw e p raw o  obow iązu jące  av tym  punkcie  u leg ło  zm ianie.

jeś li chodzi o ustaw odaw stw o polskie, to w e w szystk ich  
w ypadkach , gdy  u staw a n ie p o p rzes ta je  n a  p rzep isach  ca ł
kiem  ogólnikow ych, lecz w d a je  się szczegółow o w  nnorm o-



w anie. sk u tk ó w  p raw nych  w yw łaszczen ia  np. w § 9 rozp. 
z 20. 7. 1922 poz. 543 D z. U. R. P. w przedm iocie w yw łaszcza
n ia  lub zajm ow ania  g run tów  i m ate rja łó w  do budow y 
i u trzym an ia  dróg publicznych lub w a rt. 26 u. 1, 32 ustęp 
2-gi ust. z 28. 12. 1925 o w ykonan iu  refo rm y  ro ln e j Nr. J. Dz. 
URP. ex 26 poz. I. okazu je  się, że nabyw ca  w drodze w yw ła
szczenia o trzy m u je  w łasność w olną od w szelk ich  p raw  ob
c iążających  rzecz w yw łaszczoną na rzecz osób trzecich , 
a p raw a  te przechodzą na sumę p ien iężną  stanow iącą  ..w y
nagrodzenie". a w ięc n iem a sukcesji w p raw o  w yw łaszczo
nego. ani też nabycie  w łasności nie je s t  zależne od tego. czy 
w yw łaszczonem u służyło  praw o w łasności, czy  też p rzez  
om yłkę postępow an ie  ad m in is tracy jn e  sk ierow ano  p rzeciw  
nie w łaściciel owi.

P rzeciw nie  ustaw odaw stw o polsk ie  idzie jeszcze d a le j 
niż pogląd tu ta j b ro n io n y  o trzecb le tn iem  p rzed aw n ien iu  
skarg i w yw łaszczonego o odszkodow anie. W prow adza bo
wiem p rek luzy jny  term in  dla skargi o „w ynagrodzenie" 
w zględn ie  odszkodow anie. W przeciw ieństw ie  do au s tr  
u staw y  z 18. II. 1878 o w yw łaszczeniu  w celu  budow y i ru 
chu kolei żelaznej Nr. 50 Dz. P. P„ k tó ra  w §§ 22 do 54 prze
k azy w ała  sp raw ę u sta len ia  odszkodow ania z pow odu w y 
w łaszczenia w y łączne j k o m petencji sądów  (w postępow a
niu n iespornem ) ustaw odaw stw o polskie w prow adza  system  
ustalen ia  odszkodow ania w postępow aniu adm inistracyjnem , 
znany  innym  ustaw om  austr. np. w  ustaw ie gó rn iczej z 23. 
m aja  1854 Nr. 146 Dz. P. P., a  w yw łaszczonem u pozostaw ia 
p raw o  zw rócen ia  się na drogę sądow ą, jeś li z orzeczenia 
w ładzy  ad m in is tra c y jn e j co 'd o  w ysokości p rzyznanego  m u 
odszkodow ania  je s t  niezadow olony. W ażna je d n a k  zachodzi 
różnica w tym  punkcie , że austr. ustaw y n ie zna ły  te rm in u  
p rek luzy jnego  dla tej skargi i dlatego skargę tę wnieść 
m ożna było aż do up ływ u  czasu je j  przedaw nienia. Obecnie 
zaś ustaw odaw stw o polskie tra k tu je  skargę tę ja k  gdyby 
środek p raw ny  przeciw  orzeczeniu w ładzy  adm in istracy jnej, 
dozw alając  zwrócić się do Sądu ty lko  w term inie 30 dni (art. 
5 ust. z 10. 12. 1920 o budow ie i u trzym an iu  dróg pub licz
nych Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 6 Dz. R. P. r. 1921. poz. 
52 i art. 10. ustęp  2-gi ustaw y elektr. z 21 m arca 1922, 
N r. 54 Dz. U. R. P. poz. 277) lub też w term inie 5 miesięcy 
(art. 205. ust. 2-gi ust. w odnej z 19. 9. 1922 Nr. 102 Idz. 
U. R. P. poz. 936).

Nadto i ta zachodzi różnica, że gdy ustaw odaw stw o 
austr. dopuszczało ty lko  zw ykłą  skargę w  postępow aniu pro- 
eesowem. orzecznictwo polskie uważa, że w yw łaszczony 
może rów nież postaw ić w niosek o u sta len ie  odszkodow ania 
w postępow aniu niespornem  (orzeczenie Izby I l ł  Sądu N aj
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wyższego z 19. 12. 1928 R. 772/28). W obec wielkiego p o k re 
w ieństw a insty tucji przedaw nienia i p rek lnzji — (por. 
w nikliw e w yw ody prof. St. G ołąba w glossie do orzeczenia 
Sądu N ajw . z 12 lutego 1924 Rw. 814/22 O. S. P. 262) — 
należy uw ażać powyższe przepisy  dotyczące p rek luz ji za 
dalszy, choć pośredni, a rgum en t za lezą naszą, że przedaw 
nienie skargi o odszkodowanie za przedm iot w yw łaszczony 
w w ypadkach , gdy  ustaw a skargi te j nie ograniczyła z góry 
term inem  prek luzy jnym . następu je  w 3 lata.

Dr. KEHOS SCHULBAUM .

Fiskalistyczna próba obarczenia kuratorów dla 
obrony ślubności pochodzenia należytościami od 

wyroków.

F iskalizm  św ięci try u m fy . Nie ty lko  ś ru b a  podatkow a 
p racu je . 1 dział na leżytościow y w ie rn ie  s ta je  u boku! jes t 
jeszcze pole do zdobyw an ia  laurów ! G d ty lu  lat byliśm y 
ku ra to ram i dla obrony ślubności pochodzenia i jeszcze ża
dnem u z nas nie p rzyp isano  należy tości od w yroku ! Aż 
obecnie znalazł się urząd- k tó ry  w padł na pom ysł, że jest 
pole do nak ładan ia  now ych ciężarów  na adw okatów , 
a w oczach Izby S karbow ej pom ysł ten  znalazł gorące 
uznanie!

U rząd  skarbow y  podatków  i o p ła t skarbow ych  w Ko
łom yi w ym ierzy ł należytość od w y ro k u  Sądu O kręgow ego 
w K ołom yi z 14/VI 1929 C g I 33/29.. zapadłego w sporze 
o uznanie  nieś! ubności pochodzenia adw okatow i, k tó ry  był 
ustanow iony  k u ra to rem  dla o b rony  ślubnego pochodzenia.

R esk ryp tem  z 27/1 1930 L. YVv 23800/2/29 o rzek ła  Izba 
Skarbow a, że z zaczepionej na leży tośc i uzasadnionej 
w §§ 1.2. 14, 15 i pt. 6. ces. rozp. z 15 w rześn ia  1915 Dz. p. p. 
L. 279 w zw iązku  z ust. z 12 czerw ca 1924 Dz. U. R. P. Nr. 
56 poz. 562 w inien jest rekurenl uiścić ty lko [rołowe Ij. kwotę 
50 zł. oprócz nadzw yczajnego  IO°/<, dodatku , gdyż w odno
śnym  w y ro k u  b rak  orzeczenia o kosztach sporu (§ 20 cyt. 
ces. rozp. z r. 1915). — Na z a rz u ty  odw ołania zauw ażyła  
Izba Skarbow a, że obow iązu jące  p rzep isy  w zak resie  na le
żytości sądow ych nie zw a ln ia ją  od obow iązku uiszczania 
tych  należytości k u ra to ró w  ustanow ionych dla ochrony  
ślubnego pochodzenia. O  tem  uw iadom iono rek u ren ta  
z uw agą, że dalsze odw ołanie w toku .ustaneji jest niedo
puszczalne. _
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Podobne n ak azy  p łatn icze  o trzym ali także  d w aj inn i 
adw okaci ja k o  k u ra to rz y  d la  ob rony  ślubności pochodzenia, 
ale  re k u rsa  ich. do tąd  nie zostały  załatw ione.

Że orzeczenia  te  są n ieuzasadnione, w y n ik a  z n astęp u 
jących  ro zw a ża ń :

Do z a p ła ty  należy tośc i od w y ro k ó w  sądow ych obow ią
zane sa po m yśli § 20 ces. rozp. z 15 w rześn ia  1915 D pp. 
Nr. 279":

1) jeże li rozstrzygn ięc ie  pod lega  należy tośc i s ta łe j, 
obie s tro n y

2) jeże li na leży tość  od rozstrzygn ięc ia  p łac i się p rocen 
tow o od w artośc i p rzedm io tu  sporu :

a) ilek roć  o rzeczenie o kosztach  pom inięto, lub  Sąd ko 
szta w zajem n ie  znosi — obie s tro n y  po połow ie

b) w  in nych  p rzy p ad k ach  obie s tro n y  w ed ług  stosunku  
nałożonych  n a  nich kosztów  procesow ych.

W edle w yraźnego  te d y  postanow ienia  ustaw ow ego do 
z a p ła ty  należy tośc i od w y ro k u  obow iązane są ty lk o  strony . 
K to n ie  je s t  stroną, tem u  należytość od w y ro k u  p rzy p isan ą  
być n ie może.

A dw okaci X, Y, Z, k tó ry m  należy tość  w ym ierzono, n ie 
by li stronam i. Pozw anym i by li nie oni, lecz k u ra to r dla 
obrony ślubności pochodzenia.

K u ra to r  d la  ob rony  ślubności pochodzenia  nie je s t 
stroną, an i nie jest zastępcą p raw nym , t. j. kurato rem  
w ścisłem tego słowa znaczeniu — dziecka, którego ślubnego 
pochodzenia broni, co w y n ik a  n iew ątp liw ie  z tego, że także  
w  sporze z § 159 u. c., w  k tó ry m  ja k o  pow ód w łaśn ie  dziecko 
w y s tę p u je , pozew  je s t  sk ie ro w an y  rów nież p rzeciw  k u ra 
torow i. N azw a „ k u ra to r"  tłum aczy  się ty lk o  h isto ryczn ie  
tem, że p ie rw o tn ie  b y ł on zastępcą m ało letn iego  dziecka, 
w  sporze p rzeciw  ojcu. (vide K rain  z-—Eli r  enz w eig 6. w yd. 
tom  11. § 451 B). O becnie  ro la  k u ra to ra  d la ob rony  ślubności 
pochodzenia je s t  inna. Jak  obrońcy  w ęzła m ałżeńskiego  ta k  
i jeg o  zadaniem  je s t  s trzeżen ie  in te resu  społecznego, by  
w  sp raw ach  s ta tu su  personalnego  zapobiedz m y lnym  o rze
czeniom . W edług  p raw a n iem ieck iego  (§§ 643 i 607 p. c.) ro lę  
te  spełnia p ro k u ra to r, k tó ry  je s t  pow o łany  do w spó łdzia
łan ia  w  sporach  m ałżeńsk ich  i w  sporach  o ślubność pocho
dzenia. Podobnie n o rm u je  sp raw ę a rt. 83. Code proc. civ. 
;u  nas te  ro lę spe łn ia  k u ra to r  d la  o b rony  ślubności pocho
dzenia, k tó ry  te d y  je s t n ie  k u ra to rem , lecz — ja k  to  z n a 
ciskiem  p o d k reś la ją  m otyw a do III-ej now eli (str. 139) — 
„defensor" ślubnego pochodzenia.

Jak o  „defensor" interesów  społecznych k u ra to r d la  obro
n y  ślubności pochodzenia w o lny  je s t  od obow iązku  u iszcza
n ia  na leży tośc i stem plow ych po m yśli poz. ta ry fy  44. g. u s ta 
w y n a leży  tościow  ej z 9. lutego 1850. D pp. N r. 50. Postano



wienie to u trzym ane zostało w  m ocy §-em I I 1. I ces. rozp. 
z 15/1X 1915, k tó ry  stanow i, że  w olność osobista od n a le ż y 
tości. p rzy zn an a  w  innych  ustaw ow ych przepisach p rz y 
służą nadal, o ile to  rozporządzen ie  czego innego nie stano
wi. tudzież §-em 50 1. 18 tegoż rozp. postanaw iającym , że nie
naruszone zostają  uw olnienia i u łatw ienia  w należytościach, 
w ym ienione w poszczególnych ustaw ach, cliyba, że tem  roz
porządzeniem  zostały  w y ra ź n ie  zniesione.

Ces. rozp. z 15' 1X 1915 D pp. N r. 279 u trzy m an e  zostało 
w  m ocy a rt. 173 ust. o op łatach  stem plow ych z I. lipca 1926. 
D U R P. Nr. 98. poz. 570. W  szczególności u trzy m an e  też zo
s ta ły  w  m ocy cytow ane w yżej postanow ienia §-u 11.1. I i §-u 
5 0 .1. 18 ces. rozp.

Nie m iał ted y  ustaw odaw ca zam iaru  uchy len ia  lub 
og ran iczen ia  uw olnień i u ła tw ień  w należytościach . k tó re  
dotąd istn ia ły , i n ie  m iał zam iaru  n a k ła d a n ia  now ych  .cię
żarów  na  tych , k tó rz y  w ed le  do tąd  obow iązu jących  ustaw  
wolni by li od ciężarów  należytościow yeh. Nie m a też zgoła 
żadnej rac jo n a ln e j p rzyczyny , dla k tó re jb y  w brew  obow ią
zującym  postanowieniom  ustaw ow ym  nak ładano  n a  adw o
ka tów  obow iązek u iszczania należytości stem plow ych. C zyż 
dlatego, że spełn iam y w znacznej części w ypadków  b ezp ła t
nie urząd  obrońcy ślubności pochodzenia, m ielibyśm y jeszcze 
dokładać stem ple i należytości z w łasnych funduszów ? 
A czy jest to w  interesie społecznym , aby  ustanow iony k u 
ra to r d la obrony ślubności pochodzenia, m ylnego w yroku  nie 
zaczepiał ape lac ją  lub  rew izją  z obaw y odpow iedzialności 
za należytości stem plow e? N akładan ie  na ku ra to rów  obo
w iązku uiszczania należytości stem plow ych m usiałoby z n a 
tu ry  rzeczy mieć ten skutek, że. adw okaci uchy la liby  się od 
u rzędu  ku ra to ra . Contra, privilegia odiosa nie bodzie innego 
sposobu rem onsłrow ania.

Nie zachodzi zresztą i ze stanow iska fiskalnego żadna 
rac jo n a ln a  p rzyczyna, do nak ładan ia  ciężarów  należytościo- 
wych n a  adw okatów .

M ylne jest bowiem założenie, że b rak  orzeczenia o  kosz
tach sporu. Powód zostaje zasądzony po m yśli § 10 p. c. na 
zap łatę  kosztów  kuratorow i. Że to orzeczenie o kosztach nie 
jest zaw arte  w w yroku, nie Zmienia stanu  rzeczy, gdyż § 20 
ces. rozp. nie w ym aga, by  orzeczenie o kosztach było  za
w arte  w  rozstrzygnięciu podfegającem  należytości. G dy  tedy  
sąd nak ład a  na  pow oda pełne koszta procesowe, przeto po
wód po m yśli § 20 1. b. ces. rozp. obow iązany jest ponieść 
należytość od w yroku, tak . że i S karb  państw a nie traci; 
i nie zachodzi potrzeba nakładania  now ych n ieuzasadnio
nych ciężarów  na adw okatów .



Z orzecznictwa cywilnego.
9) Z erw anie  spóiności m ałżeńsk ie j p rzez  żonę w sku tek  

b raku  odpow iedniego m ieszkania, nie zw aln ia  m ęża od obo
w iązku dostarczen ia  j e j  stosow nego u trzym ania .

O rzeczenie  izby lii S. N. z 13 listopada 1929 Rw. 447/29.
Sąd okręgow y w S tan isław ow ie — (s. s. o. Dr. Kalmus)

— w yrok iem  z cl. 15/TJ 1928 Cg I b 26/28 p rzyznał pow ódce 
od pozw anego ty tu łem  ra t a lim en tacy jn y ch  po 23 zł. m ie
sięcznie. p ła tnych  od dnia skarg i, z resz tą  żądań zaś po
w ódkę oddalił.

Z uzasadnienia . Pow ódka ma praw o  dom agać się sto
sow nych datków  od pozw anego na u trzym an ie , gdyż z e r
w an ie  spóiności m ałżeńsk ie j p rzez n ią  nastąp iło  w sku tek  
tego, że pozw any nie je s t  zdolny  pracow ać na u trzym an ie  
i p rócz  e m e ry tu ry  nie ma żadnych dochodów, nadto  sam 
m ieszka kątem  i n ie  mu pom ieszczenia dla pow ódki, prócz 
tego  chory  je s t na gruźlicę. W ysokość ra t  a lim en tacy jn y ch  
obliczono w edle w ysokości e m e ry tu ry  pozw anego oraz jego  
zdolności do św iadczeń p ieniężnych.

Sąd a p e la c y jn y  w e Lw ow ie (s. s. o. Unicki, Dr. H ob ler 
i Em inow iczj — zatw ierdził pow yższy  w yrok , w yrok iem  
z d. 26/X 1928 Be IT 553/28 zaś Sąd  N ajw yższy  — (S. S. N. 
Dr. Bresiew icz, Stefko i K raus — Prok. Dr. Łopuszański) 

n ie  uw zględnił rew iz ji pozw anego.
Z uzasadnienia. Na w yw ody  rew iz ji Sąd N ajw . zau

waża. iż w aru n k iem  p raw a  m ęża i odpow iadającego  tem u 
p raw u  obow iązku żony do w spólnego zam ieszkania i po
m agan ia  mężowi w e w spólnem  gospodarstw ie  je s t, b y  m ąż 
m ógł zapew nić żonie m ieszkanie  i na leży te  u trzym an ie  
(ś 91. 92 u. c.). Te w arunk i w  n in ie jszym  w ypadku  nie za
chodzą. bo n iew adliw ie  ustalono, że pozw any nie posiada 
żadnego m ieszkania, że m ieszka kątem , że nie m a gdzie po
mieścić pow ódki i że nie ma p ien iędzy  na w y n a jęc ie  odpo
w iedniego  .m ieszkania. Zachodzą zatem  w ażne p rzyczyny , 
u n iem o ż liw ia jące  pow ódce w ykonan ie  j e j  obow iązku 
w spólnego zam ieszkania z mężem. To n iezaw in ione przez 
n ią  ze rw an ie  spóiności m ałżeńsk ie j nie uw alnia oczyw iście 
pozw anego od obow iązku dostarczen ia  je j stosow nego do 
je j  m ają tk u  u trzym ania , ,a to fem bardziej, iż rozdział ten 
trw a ł ju ż  od , dłuższego czasu za zgodą powoda, k tó ry  , do 
•czerwca *928 dobrow olnie  p łac ił odpow iednią kw otę  na 
u trzym an ie  pow ódki. O znaczenie  w ysokości 'a lim entów , nie 
budzi w ątpliw ości, gdyż pozostaje  w odpow iedn im .stosunku  
do dochodów  pozw anego (§ 273 p.;c.).

-—o-—
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10) Policzenie sumy koronowej na część dziedziczną w myśl 
§ 795 u. c. odbywa się na zasadzie porównania wewnętrznej 
wartości korony austrjackiej z takąż wartością obecnego 
złotego. Stosowanie w tych razach zasad rozporządzenia wa
loryzacyjnego jest niedopuszczalne.

O rzeczen ie  Izby  111. S. N. z 12 listopada 1929 Rw 678/29.
Sąd powiatowy w Tarnowie — (s. s. o. lm m erdauer) — 

w y ro k iem  z dnia 18/7 1928 C III 509/27 orzekł, że na część 
dziedziczną pozw anej po zm arłym  w r. 1926 je j  o jcu  m a być 
policzona kw ota 220Ó zł., natom iast oddalił pow oda z żąda
niem policzenia da lsze j kw oty .

Z uzasadn ien ia : O trzym ana  przez pozw aną w r. 1909 
ty tu łem  posagu kw ota  2000 k o ron  austr. w inna być po li
czona na  część dziedziczną pozw anej w ed le  skali p rze ra - 
chow ania um ieszczonej w § 2 rozp. w alor., oraz w edle peł
nej s taw ki te jż e  skali, w edle k tó re j sum a 2000 kor. austr. 
z r. 1909 rów na się 2200 zł. N iesłuszne o k azu je  się zatem  
żądanie  pow odów  o zaliczenie pow yższej sum y posagow ej, 
p rze rach o w an e j na 3442 zł., skoro  kw ota ta p rzew yższa  
pe łną  m iarę  p rzerachow an ia .

Sąd O kręgow y  w T arnow ie  — (s. s. o. A lb rych t, D r. Ło- 
josiewicz i Dr. Hołowczak) — j. odw oław czy, w yrokiem  
z 4 g ru d n ia  1928 Bc 111 386/28 na ap e lac ję  pow odów  orzekł, 

że na część dziedziczną pozw anej ma być policzona jeszcze 
da lsza  kw ota 1242 zł.

Z uzasadn ien ia : Policzenie sum y p ien iężnej na część 
dziedziczną w inno nastąp ić  w edle w ew n ętrzn e j w artośc i 
gotów ki o trzym ane j przez pozw aną, k tó ra  to w artość w y 
nika z po rów nan ia  w ew n ętrzn e j w artośc i k o rony  austr. 
usta lonej w  art. III. u staw y  z 2/8 1892 Nr. 126 Dpp. z w e
w nętrzną  w arto śc ią  obecnego złotego, ustaloną w  rozp. 
P rez. Rz. z 15 10 1927 Nr. 88 poz. 790 D. U. Z zestaw ien ia  
tych  w artośc i (na I kg czystego złota w ypada 3280 koron, 
z I kg  zło ta w y b ija  się 5924 zł 40 gr) o k azu je  się, że sum a 
2000 koron  rów na sic sum ie 3612 zł. 46 gr. Żądanie pow odów
0 policzenie jed y n ie  sum y 5442 zł. ok azu je  się ted y  w  c a łe j 
pełni uzasadnione.

Sąd N ajw yższy  — (S. S. N. D r. S ieradzki, Dr. D bałow ski
1 Bańkow ski) — n ie  uw zględnił rew iz ji pozw anej.

Z uzasadn ien ia: P rzy  ustalen iu  na  część dziedziczną 
chodzi nie o ustalenie wysokości należności względem  m asy 
spadkow ej, ale  o usta len ie  w artości te j  m asy  p rzy  w zięciu  
pod uw agę w artośc i tego. co u lega  policzeniu. W szczegól
ności policzenie m a na celu jed y n ie  usta len ie  w ysokości 
udziałów  spadkobierców  w m asie spadkow ej, a n iem a tu  
d łużn ików ' i w ierzyc ie li w  ścislem  tego  słow a znaczeniu. 
W da lsze j k o nsekw encji pow yższego to. co u lega  policze
niu. nie .jest w ogóle  p ła tn e  w  rozum ieniu  §■ 1 1. 1, rozp.
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0 p rzerach . Pom inąw szy, że w  k o n k re tn y m  p rzy p ad k u  
chw ila  pow stan ia  ty tu łu  rzek o m ej należności (spadkodaw ca 
um arł 27 IX 1926), p rzy p a d a  poza g ran icą  czasu z § 1 1 .1  
rozp. o p rze rach . P ozw ana o trzy m ała  posag w p ien iądzach , 
p o ję ty c h  nie w  w artośc i ich fu n k c ji  obiegow ej, ale  p o ję ty c h  
ja k o  sam a ich w artość. S praw dzianem  p ien iądza, ja k o  w a r
tości sam ej w  sobie, n ie  może być p ien iądz  obiegow y w  sw o
j e j  w arto śc i nom ina lne j i u staw ow y stosunek  ilościow y 
p ien iądza  daw nego do now ego, ale jak a ś  w artość ekono
m iczna stała , tą  zaś w artośc ią  w  spółczesnych  ustro jach  m o
n e ta rn y c h  jest złoto. G dyby  sum y p ien iężne, u leg a jące  po
liczeniu , m ia ły  być p rzerachow ane . zw ichn ię tą  zosta łaby  
zasada ob liczen ia  z § 793 u. c., bo b ra ło b y  się pod uw agę 
d e w a lu ac ję  p ien iądza , podczas gdy  rzeczy  n ieruchom e 
obliczałoby się w edług  ich is to tn e j w artości w  stosunku  do 
p ien iądza  obiegow ego w chw ili o k reślo n e j przepisem  
§ 794 u. c. S k u tek  tego b y łb y  ten, że obliczenie w artośc i 
m asy  spadkow ej w y p ad ło b y  na  korzyść  tego, k to  o trzym ał 
sw ojego  czasu n ie żadną rzecz, u leg a jącą  policzeniu , ale 
p ew n ą  kw otę  i różnica pow stała  w sk u te k  dew aluacji- po 
w iększy łaby  bezzasadnie jego udział w  spadku , z którego 
w artośc i ogólnej o trzym ał sw ojego czasu p ew ną p e łn ą  w a r
tość w  w alucie  z lo tow ej.

G L O S S A.
O rzeczen ie  pow yższe w y d a je  m i się n iesłuszne. — 

S. N. podziela  w praw dzie  stanow isko  p raw n e  S tuben raucha
1 K rainza, k tó rz y  w y raz ili zap a try w an ie , iż p rz y  k o n fero 
w an iu  sum y p ien iężn e j po m yśli §§ 793 i 794 u. c. na leży  
zastosow ać analogicznie przepisy  §§ 988 i 989 u. c.. jeśli na
s tąp iła  w  m iędzyczasie zm iana w a lu ty  p ien iężnej, a le  ci 
uczeni n ie znali i n ie  m ogli znać polskiego rozporządzen ia  
w a lo ryzacy jnego . W ślad  za tem  o rzek ł N. S., że córce, k tó ra  
o trzy m ała  od o jca  ty tu łem  posagu w r. 1909 kw otę  2000 kor. 
austr. m a być policzona na  je j  część dziedziczną po o jcu  
zm arłym  w  r. 1926, n ie  kw o ta  p rze rach o w an a  w edle  rozp. 
w alor. — ja k  to  uczyn ił Sąd I inst. — lecz k w o ta  odpow ia
d a ją c a  w ew n ętrzn e j w artości o trzym anych  koron , obli
czona w  s tosunku  do czystego złota, k tó rego  I kg. rów na  się 
3280 kor. au str. a zarazem  5924 złp. 40 gr. w sk u tek  czego 
w artość w ew nętrzna  1 k o ro n y  austr. rów na  się zw yż 
1 zł. 80x/2 gr-

A rgum en ty  p rzy toczone przez S. N. za analogicznem  
zastosow aniem  § 989 u. c. a  p rzeciw  p rze rach o w an iu  w edle 
rozp. w alor, są  w ed ług  m ego zdan ia  m ylne.

a) P rzedew szystk iem  zauw aża się, że § 989 u. c., k tó ry  
odnosi się specja ln ie  do pożyczki, został p rzez  rozp. w alor, 
uch y lo n y  i n ie  m a zastosow ania do pożyczki d an e j w- ko
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ronach  lub  m arkacli poi. U chy lony  zaś p rzep is n ie  może 
być  stosow any analogicznie do stosunków  praw nych  inne
go ro d za ju . Jeśli się uw aża obow iązek k o n ferow an ia  po 
sagu za stosunek podobny do obow iązku zw rotu  pożyczki, 
to  na leżałoby  racze j zastosować analogiczne p rzep isy  rozp. 
w aloryz., k tó re  n o rm u ją  sposób p rze rach o w an ia  pożyczki.

b) Sąd N ajw . tw ierd z i jed n a k , że samo rozp. w alor, 
w y k lu cza  zastosow anie tego p rzeracho  w an ia  w ustęp ie
1. §-fu I. k tó ry  postanaw ia , że rozp. w alor, sto su je  się do 
p ła tnych  w m ark ach  po lsk ich  należności p ry w a tn o -p raw - 
nych, k tó ry c h  ty tu ły  p o w sta ły  p rzed  dniem  28 k w ie tn ia  
1924 roku.

O dnośnie do tego postanow ien ia  stw ierdza  S. N., że po
liczenie sum y posagow ej n a  część dziedziczną m a n a  celu  
jed y n ie  usta len ie  w ysokości udzia łów  spadkobierców  
w m asie spadkow ej i to, co ulega policzeniu, n ie  je s t  w ła 
ściw ie .-.płatną należnością". N a ta k ą  je d n a k  zby t dosłow ną 
i l ite ra ln ą  n iem al in te rp re ta c ję  tego postanow ien ia  zgodzić 
się n ie  m ożna. U staw odaw ca nie chciał ograniczyć zasto 
sow ania rozp. walor, ty lko  do w ypadków , w  k tó rych  d łuż
nik m a być zasądzony n a  „zapłacenie" pew nej należności, 
p rzerachow ać  się m ające j. N ie u lega  bow iem  w ątpliw ości, 
że rozp. w alor, m a zastosow anie do w szystk ich  stosunków  
p ry w atn o -p raw n y ch , a w  szczególności tak że  w  w ypadku , 
jeśli chodzi o u sta len ie  czy pew na w ierzy te lność  zgasła  
w  całości lub  w  części w sku tek  zap ła ty  usku teczn ione j 
bądź koronam i, bądź m arkam i poi, albo, czy zgasła ona 
w sk u tek  kom penza ty  z w za jem n ą  p re te n s ją  w yrażoną 
w  m ark ach  poi., k tó rą  dopiero  trz e b a  przerachow ać, aby  
j ą  m ódz p rzeciw staw ić  p re te n s ji  z lo tow ej, lub  koronow ej, 
m ark o w e j itp . W ty ch  w szystk ich  w y p ad k ach  policzenie 
m a jed y n ie  na  celu usta len ie  istn ien ia  lub n ieistn ien ia , 
a w zg lędn ie  w ysokości p re te n s ji  s tro n y  p rzec iw nej, jes tto  
zatem  proces, w  k tó rym  m a być je d y n ie  rozstrząsana  
k w estja , ile  m a być  policzone na rach u n ek  w ierzy te lnośc i 
s tro n y  p rzec iw n e j, ta k  samo ja k  p rzy  po liczen iu  na rac h u 
nek  części dziedzicznej s tro n y  p rzec iw n e j, a  m im oto Sąd 
n ie  usku teczn i usta len ia  tego i n ie  zw alo ry zu je  w za jem n e j 
p re te n s ji  do kom penza ty  p rzec iw staw ionej w edle  § 989 
u .c t j ,  w edle  w ew n ętrzn e j w arto śc i ów czesnych m are k  
polskich, lecz ty lk o  w ed le  rozp. w alor.

c) Sąd N ajw . w y k lu czy ł zastosow anie rozp. w alor, 
także  dlatego, poniew aż rozporządzenie to w edle § 1/1 
odnosi się ty lk o  do ty ch  należności p ryw . p raw nych , k tó 
rych  ty tu ły  po w sta ły  p rzed  dniem  28 k w ie tn ia  1924 r„ 
a  w  n in ie jszym  w y p a d k u  ty tu ł należności pow stał dopiero 
w  dniu śm ierci spadkodaw cy t j.  27 w rześn ia  1926. W  te j  
k w e s tji S. N. popada je d n a k  w  sprzeczność, gdyż pom im o



zap a try w an ia , iż ty tu ł  obow iązku k o łłac ji pow sta ł dopiero 
27i9 1926 p rzy jm u je  w artość policzyć się m a ją ce j sum y 
posagow ej nie w edle  w ew n ętrzn e j w artośc i koron  z dnia 
.27/9 i926, w k tó ry m  one ani zew n ę trzn e j an i w e w n ętrzn e j 
.w artości n ie m iały , lecz w edle  w artości w ew n ętrzn e j koron  
.z dn ia  Zaliczenia posagu.

W sam ej rzeczy  je d n a k  ty tu ł ko łłac ji stanow i w edle 
§§ 788 i 790 u, c. fak t dan ia  córce posagu za życia spadko
daw cy. wobec czego p rz y ją ć  się m usi, że ty tu ł ten  pow sjal 
w czasie zaliczenia posagu. Jeśli się spy tam y, dlaczego, 
czyli z jak ieg o  ty tu łu  c ó rk a  m a konferow ać do spadku  po
sag, to nie m ożem y inacze j odpow iedzieć, ja k  dlatego, po 
n iew aż o trzym ała  ten  posag za życia spadkodaw cy, a  nie 
z ty tu łu  śm ierci spadkodaw cy, bo inn i spadkobiercy , k tó 
rzy nie o trzym ali nic za życia  spadkodaw cy pom im o śm ierci 
tegoż do kon ferow an ia  nie są obow iązani. Śm ierć spadko 
daw cy  jes t ty lk o  dalszym  w aru n k iem  ko łłac ji.

d) D alszy  a rgum en t m otyw ów  przeciw  p rze rach o w an iu  
w edle rozp. w a lo ry  z. je s t  trochę  n ie ja sn y , choć w idocznie 
zm ierza  do w ykazan ia , i ż . m ia ro d a jn ą  p rzy  policzeniu  na  
część spadkow ą m a być w ew n ętrzn a  w artość  o trzym anych  
koron , obliczona w edle  stosunku ich do czystego złota. Do 
te j konk luzji dochodzi S. N. n a  te j podstaw ie, poniew aż 
„pozw ana o trzym ała  posag w ..p ien iądzach  p o ję ty ch  nie 
w w artości ich fu n k c ji obiegow ej, „ale po ję ty ch  ja k o  sam a 
w artość". T w ierdzen ie  to je s t je d n a k  zupełn ie  dow olne 
i n iczem  nie poparte, in te re su jąc e  byłoby rozw iązanie  
p roblem u, ja k  io m ożna poznać i w edle ja k ic h  szczegól
nych znam ion, czy pozw ana o trzym ała  p ien iądze p o ję te  
ja k o  p ien iądz  obiegowy , czy też jak o  re p re z e n tu ją c e  pew ną 
ilość gram ów  złota?

O statn im  a tu tem  m otyw ów  je s t  p rzep is § 794 u. c. 
z  k tórego  m iałoby  w ynikać, że usku teczn ione  w tem  o rze 
czeniu obliczenie w artości sum y posagow ej je s t  uzasadnio
ne. Wedle tego §-fu pow ziątek, o trzym any  w gotowych 
pieniądzach, ma być policzony w tej sam ej kwocie, jeśli 
w alu ta  się nie zm ieniła, choćby te  p ien iądze  w  m iędzy
czasie bardzo  siln ie się zdew aluow ały . G d y b y  w ięc córka 
b y ła  o trzym ała  posag w  złotych polskich w r. 1924, k ied y  to 
w artość jednego  złotego w ynosiła  około 1/5 dolara, a  po li
czenie  na cześć dziedziczną nastąp iło  w  r. 1926, k ied y  w a r
tość złotego w ynosiła  ju ż  ty lk o  około 1/9 do lara , to mimo 
te j dew alu ac ji n ie  m ożnaby po m yśli § 794 u. c. policzyć 
na część dziedziczną w ięcej złotych, niż posag p ierw o tn ie  
w ynosił. Jeśliby  zaś có rka  by ła  o trzym ała  ty tu łem  posagu 
w  r. 1909 zam iast p ien iędzy , ob ligacje  lub lis ty  zastaw ne 
na korony austr. op iew ające, to w edle § 794 u. c. policzono- 
b y  je j  na część dziedziczną w artość ty ch  obligacyj lub
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listów  zastaw nych  w edle  k u rsu  z d n ia  śm ierci spadko
daw cy  t. j. z dn ia  27/9 1926. n iebezpieczeństw o d ew a lu ac ji 
ponosi zatem  m asa spadkow a.

Z ty ch  p rzy k ład ó w  w idzim y, że jed y n ie  od p rzy p a d k u  
zależy, k tó ra  strona  o trzym a korzyść, a k tó ra  poniesie 
s tra tę , zależy  to  bow iem  od okoliczności, czy w artość  
p o w z ią tk u  z b iegiem  czasu się podniesie, czy też spadnie. 
T rudno  osądzić zresztą, k tó ra  s tro n a  zosta je  w sk u tek  p rze- 
racliow ania  w edle  rozp. w alor, pokrzyw dzona. O gólnie 
p a n u je  zap atry w an ie , że całe rozp. w alor, po lega na  po 
k rzy w d zen iu  w ierzycie la , k tó ry  dał pożyczkę w  p e łn e j 
.w artości lub  rzeczy  pełnow artościow e, a o trzy m u je  zw rot 
pożyczki p rze rach o w an ę j i mocno zredukow anej a wzgł. 
z red u k o w an ą  odp łatę  za dostarczone przedm ioty . U staw o
d aw ca w ychodził w idocznie z tego stanow iska, że d łużn ik  
rów nież  w m iędzyczasie s trac ił na  d ew a lu ac ji i n ie je s t 
w  stanie uiścić więcej, ja k  ty lko  mocno zredukow aną 
część p ie rw o tn e j w artości. Zachodzi zresz tą  py tan ie , czy 
spadkodaw ca b y łb y  u lokow ał p ien iądze w  czystem  złocie 
lub  w  w alu tach  zag ran icznych  nie u lega jących  dew aluacji, 
g d y b y  ich nie b y ł u ży ł na posag dla córk i, czy też m oże 
by łby  je  racze j u lokow ał na książeczkę kasy  oszczędności, 
k tó ra b y  pó źn ie j stanow iła  cześć m a ją tk u  spadkow ego. 
Z d ru g ie j s tro n y  rów nież niew iadom o, co có rka  zrobiła  
z posagiem  i czy ten  w sk u tek  w y d arzeń  w o jennych  nie 
zdew aluow ał się zupełnie. N ie m ożna w iec m ów ić o k rz y w 
dzie je d n e j i o korzyści d ru g ie j strony  ja k  to czyni S. N. 
na uzasadnienie swego orzeczenia.

D r. S. W einberg .

U ) P odział fizyczny  drogi o szerokości 2 m. n ie je s t  w yko
n a ln y  tak że  p rz y  ustanow ien iu  w za jem n e j służebności p rze 
chodni i p rze jazd u  na rzecz w spółw łaściciela .

O rzeczenie Izby  I I I  S. N. z dn ia  13 listopada 1929 r. 
Rw . 285/29.

Sąd pow ia tow y m  Pilźnie  — (s. p. U jw ary) — w yro
kiem  z 20/4 1928 C 181/27/10 orzekł zniesienie w spółw łasno
ści realności stanow iącej drogę przez podział fizyczny  na 
części odpow iadające /udziałom  pow oda i pozwanego, p rzy  
jednoczesnem  ustanow ieniu  n a  w ydzielonych częściach słu
żebności p rze jazdu , przegonu byd ła  i przechodu, za rzecz 
k ażdej ze stron.

Z uzasadnienia: N ie zachodzą przeszkody z § 843 u. e., 
k tó reby  uniem ożliw iały zniesienie w spółw łasności drogi, 
skoro strony  p rzy  zastrzeżeniu pow yższych służebności, u zy 
s k a ją  w ygodny dostęp do sw ych parcel.

Sąd O kręgow y m la m o w ie  —- (s. s. o. D r. Łojasiewicz,
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A lbrycht i Potępa) — j. odw. w yrokiem  z d n ia  12/9 1928; 
Be I I I  280/28 oddalił pow oda z żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: Przez podział fizyczny  sporna  realność 
strac iłaby  zupełnie sw ój ch arak te r drogi do jazdow ej i zmie
niła się n a  rzecz inną, bo w g ru n t o rny  lub  pastw isko, a wa u- 
tość tego now opow stałego przedm iotu  ze w zględu n a  konfi
gurację, ja k  i n a  pożytki, dające  się z niego osiągnąć, by łaby  
niestosunkow o niższa od w artości istn iejącej drogi do jazdo
wej. Żądanie ustanow ienia służebności przechodu i p rze 
jaz d u  jest niedopuszczalne, bo przedw czesne i nie zapo
biegnie zniknięciu  w spólnej realności jak o  drogi dojazdow ej.

Sąd N  a jm y ższy  (S. S, N. Stefko, D r. Bresiewicz i K raus, 
— P rok . Łopuszański) n ie uw zg lędn ił rew iz ji pow oda.

Z uzasadnienia: W m yśl §§ 850 i 845 u . c. m ożna z re 
gu ły  żądać fizycznego podziału  spólności, by le  nie w  czasie 
nieodpow iednim  i na  n iekorzyść innych  spólników , — o ile 
podział d a  się uskutecznić. D zielenie drogi w zdłuż jest w d a 
nym  w y p ad k u  niew ykonalne ze w zględu n a  je j  m ałą  szero
kość 2 m. Powodowie żąd a ją  zatem  w łaściw ie zniesienia 
w spółw łasności drogi odnośnie do p raw a  pasan ia , a  chcą 
u trzym ać  resztę u p raw n ień  W spółwłaścicieli we form ie w za
jem nej służebności drogow ej na całym  gruncie. Przepis § 842 
u. c. nie idzie ta k  daleko, ab y  dzielić fizycznie w łasność 
w spólną drogi, a mimo podziału  zostaw iać drogę na  całej 
p rzestrzen i spólnego grun tu . W spraw ie innej, C I ł  772/19 
Sądu powiatowego w Pilźnie, zapad ł w praw dzie  w yrok  
Sądu N ajw yższego z d. 27/7 1921 Rw. 145/21, k tó ry  zezwolił 
na zniesienie spóinej drogi przez podział fizyczny, atoli stan  
fak tyczny  różnił się znacznie od obecnego: g ru n ty  stron
znajdow ały  się po obu stronach  drogi, a droga sam a by ła  
przeciętnie szeroka n a  4—5 m. i da ła  się w zdłuż podzielić na 
2 połowy. __________

12) U bezpieczenie bud y n k ó w  na w yp ad ek  ognia na sumę, 
p rzenoszącą urzędow e oszacow anie, Pow sz. ZakŁ Ubezp. 
w za j. je s t  n iew ażne zarów no w m yśl a rt. 23/4 rozp. P rez. 
Rz. z 27/5 1927 poz. 410 D. U., ja k  i w  m yśl §ł? 12/4 i 15/5 rozp. 
P rez. Rz. z 10/10 1924 poz. 882 D. U.

O rzeczenie  1. 111. S. N. z 12 g ru d n ia  1929 Rw  1144/29.
W yrokam i Sądu O kręgow ego  w K rakow ie  — (s. s. o. 

D r. iM atusiński, D r. M row ec i s. ob. Dr. G ró jeck i) — z d. 14 5 
1928 Cg II 32/28 oraz Sądu A pelacy jnego  w  K rakow ie  — 
(s. s. a. D r. jen d e l. Bocheński, P iątkow ski) — z d. 13/11 1929 
Bc I I I  379/29. nałożono na  pozw ane Poznańsko-W arszaw skie 
T ow arzystw o U bezpieczeń S. A. w W arszaw ie obow iązek 
zap łacen ia  pow odow i k w o ty  16.257 zł. 08 gr. zpń. ty tu łem  
zaliczk i na  poczet odszkodow ania. W  w yrokach  tych n ie
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uw zględn iono  za rzu tu  n iew ażności um ow y ubezp ieczen io
w ej z a w arte j z pozw anem  T ow arzystw em , podniesionego 
p rzez  pozw. Tow. z pow odu, jak o b y  pow ód zataił, że re a l
ność jeg o  została ju ż  przed tem  ubezpieczoną w  Powsz. 
Zakł. W zajem . U bezp.. oraz że um ow a sp rzeciw ia  sie posta
nowieniami rozp. z 10/10 1924 Poz. 862 D. U., albow iem  zarzu t 
za ta jen ia  te j  um ow y pozw. Tow. podnosi w brew  sw ej rzeczy
w is te j w iedzy, n iew ażnością  zaś um ow y w obec postanow ień  
w zm iankow anego rozp. zasłan iać się n ie może. skoro  p r z y j 
m u jąc  ubezpieczenie mimo w iadom ości o istn ie jącem  ubez
p ieczen iu  w  P. Z. W. U. w prow adziła  pow oda w błąd. gdyż 
tenże  d z ia ła jąc  w  d o b re j w ierze  i w  zau fan iu  cło pozw anego 
Tow. m usiał m ieć p rzekonan ie , że ośw iadczenie pozw. Io w . 
co do zaw arc ia  z pow odem  um ow y o ubezpieczenie je s t  w y 
nikiem  porozum ien ia  jego  z P. Z. W. U. (§ 878 u. c. 
ust, końc,).

Sąd N ajw yższy  —- (S. S. N. Stefko, D r. B resiew icz i G ra 
bow ski) - na rew iz je  pozw anego, oddalił pow oda z żąda
niem  pozwu.

Z uzasadn ien ia: Sąd A p e lacy jn y  u s ta lił z ak tów  P. Z. 
W. U., że b u d y n k i powoda, n a  sk u tek  ubezpieczenia  z 13 
i 17 lu tego  1925 b y ły  w  tym  Zakładzie ubezpieczone na 
kw otę  248.770 zł., że dn ia  27 styczn ia  1927 in sp ek to r zak ładu  
p rzep row adził oszacow anie ty ch  budynków  na  łączną  kw o
tę  43,820 zł., a w  tern w artość  spa lone j w illi „M arysieńka" 
na 6.530 zł., że w sk u tek  tego d n ia  2 lu tego  1927 P. Z. W. U. 
poprzedn ie  ubezp ieczen ie  z r.1925 um orzył, a za tw ierdz ił 
ubezpieczenie  na kw otę  43.820 zł. N adto zapodał P. Z. W. U., 
że o tem  zaw iadom ił powoda pism em  z 9 lu tego  1927 N r. 
4284 11 R. z tem , że pow ód może żądać p rzeszacow ania  b u 
d y n k ó w , gdyby  uw ażał, że m ają  w artość  w yższą. Powód 
je d n a k  n ie  żądał zm iany  oszacow ania, a natom iast w  m yśl 
po lisy  z d. 12/3 1927 Nr. 4560 zaw arł um ow ę z pozw anem  
T ow arzystw em  o ubezpieczenie  tych  budy n k ó w  położonych 
w pow iecie B iała (w ojew . K rakow skie) do w ysokości 138.000 
zł., a w  tem  w illi M ary s ień k a  do 48.000 zł.

Poznańsko - W arszaw skie  T ow arzystw o U bezpieczeń, 
k tó re  m iało o stan ie  sp raw y  dok ładną  w iadom ość, p rzy ję ło  
to ubezpieczenie; pom im o tego w  sporze obecnym  podniosło 
za rz u t n iew ażności te j  um owy. Z arzut ten  je s t  p raw nie uza
sadniony. W praw dzie dopiero  a rt. 23 L. 4 rozp. P rezy d en ta  
Rzp. z d. 27/5 1927 Poz. 410 |D. U. w prow adził bezw zględny  
przepis, że um ow a z a w arta  z p ryw . Zakładem  ubezpieczeń  
co do sum y p rzenoszącej szacunek P. Z. W. U .jest z samego 
prawa niew ażna, — atoli i rozporządzenie P rezy d en ta  Rzp. 
z dn ia  10/10 1924 Poz. 862 D. U., obow iązu jące w  chw ili za
w a rc ia  spo rne j um ow y, o b e jm u je  podobne przepisy.

W § 12 L. 4 postanow iono, że w łaściciel może ubezp ie
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czyć budow lę w  innem  T ow arzystw ie  na  sum ę p rze k ra cz a 
ją c ą  2/3 części szacunku w  P o lsk ie j D y re k c ji  Ubezpieczeń, 
a le  pod w arunk iem , że w ypow ie 1/-3 część p r z y m u s o w e g o  
ubezpieczenia. P rzep is  § 15 L. 3 dodaje . ..że oszacow anie b u 
dow li p rzez  o rg an y  Polsk. D y re k c ji  U bezpieczeń W. obo
w iązu je  inne z a k ład y  ubezp ieczeń ; ubezp ieczen ie  budow li 
na  sumę p rz e k ra c z a ją c ą  ten  szacunek  .jest n iedopuszczalne” . 
Poniew aż w ed ług  pism a pozw anego z d n ia  2/3 1927 ubezp ie
czenie  w  P. D. U. W. pozostało nada l na p e łn ą  sum ę sza
cun k u  43.820 zł., p rzeto  ubezpieczenie  w yższe j szkody  w  po- 
zw anem  T ow arzystw ie  by ło  p raw n ie  n iedopuszczalne, 
sprzeczne z zakazem  p raw a, i ja k o  tak ie  w  m yśl § 879 kod . 
cyw . n iew ażne.

Nie u chy la  te j n iew ażności okoliczność, że pow ód po
przedn io  ubezpieczył się na  znacznie w yższą  sumę, g d y ż  
do czasu zm iany szacunku  przez  kom isję  szacunkow ą obo
w iązu je  sum a oszacow ania uw idoczniona w  dow odzie ubez
p ieczeniow ym  (§ 17 L. 2 rozp. z r. 1924). a ta  n ie u leg ła  
zm ianie po za tw ie rdzen iu  ubezp ieczen ia  w  dniu 9/2 1927. 
S łusznie też podniósł Sąd II, że p rzep is  § 15/3' rozp., iż osza
cow anie budow li p rzep row adzone p rzez  o rgana  P. Z. W. U. 
obow iązu je  inne  zak ład y  ubezpieczeń  przedm iotów , m a na  
celu  p rzeszkodzen ie  w łaścicielom  ubezpieczonych p rze d 
m iotów, b y  je  ponad  w artość ubezpieczali, w zględnie by  
w  P. Z. W. U. n ie ubezp ieczali pon iże j w artości, a rów no
cześnie n ie zaw iera li dodatkow ych um ów z innym i z ak ła 
dam i o w yższe ubezpieczenie, ja k o  też, b y  zak ład y  p ry 
w atn e  tak ich  um ów  nie zaw iera ły . Są to p rzep isy  p ra w a  
publicznego, obow iązu jące  bezw zględnie.

Stosow anie p rzez  Sąd II p rzep isu  § 878 k. c. (ostat. zda
nie) z p rzy czy n y , że pozw ane T ow arzystw o z ca łą  św iado
m ością zaw arło  um ow ę ubezpieczeniow ą, z w iedzą o j e j  
n iedopuszczalności, i że p rzez  to w prow adziło  w  b łąd  po
w oda. k tó ry  dzia ła ł w  zaufaniu  do w ażności um ow y n ie da  
się u sp raw ied liw ić , gdyż powód n ie oparł na ty m  tytule- 
żądan ia  skarg i.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y .
O rzeczen ie  pow yższe je s t  całk iem  słuszne. N ie u leg a  

bow iem  w ątp liw ości, że ubezpieczenie od ognia, o ile  p rz e 
k rac z a  sum ę oszacow ania dokonanego przez  P. Z. W. U .r 
je s t  niew ażne. C hcia łbym  je d n a k  zw rócić  uw agę n a  spo
sób, w  ja k i  S. N. za ła tw ił się z a rg u m e n ta c ją  p rzy toczoną  
przez  Sąd Apel. na  uzasadn ien ie  w y ro k u  zasądzającego!/ 
a op iera jącego  się n a  p rzep is ie  § 878 u. c. Sąd A pel. b y ł  
zdania, że należa ło  pozw ane T ow arzystw o zasądzić n a  za
p ła tę  sum y ubezpieczenia, pon iew aż w iedziało  o tem , że  
w illa  pow oda je s t  ubezpieczona w P. Z. W. U. na  p e łn ą  
sum ę oszacow ania, a m im oto p rz y ję ło  p ow tó rne  nbezpie-
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ćzenie w illi na w yższą kw otę. W edług zaś z a p a try w an ia  
S. N. n ie m ożna było zastosow ać przepisu  § 8iS u. c. pon ie
w aż powód żądan ia  sk a rg i na tym  ty tu le  n ie  oparł, w sku tek  
czego należało  pow oda oddalić.

W ed ług  mego zdan ia  jednak  § 878 u. c. w  brzm ieniu  
znow elizow anem  odnosi się w y łączn ie  do w yp ad k u , gdy 
je d n a  s tro n a  w iedzia ła  o „ n i e m o ż n o ś c i  św iadczenia, 
a  d ru g a  strona  o n ie j nie w iedziała, nie odnosi się zaś do 
w yp ad k u , gdy  s tro n a  w iedzia ła  o n iedopuszczalności 
a  w zględn ie  o n iew ażności um ow y, albow iem  now ela roz
dzie liła  te  dw ie k w e s tje  i w i?fie 878 u. c. m ów i w y łączn ie  
o św iadczeniach m ożliw ych i niem ożliwych, a  w   ̂ 879 u. c. 
o św iadczeniach n iedopuszczalnych  i niedozw olonych. 
O  tem , co je s t ustaw ow o niedozw olone lub n iew ażne, m uszą 
z resz tą  o b i e  s t  r o> n y  w i e d z i e ć. bo niew iadom ością 
ustaw  n ik t zasłan iać się n ie może (§ 2 u. c.). A zatem  ju ż  
z te j  p rzy c z y n y  n ie może być je d n a  s tro n a  odpow iedzialną 
d ru g ie j w edle § 878 u. c. z pow odu niew ażności urnowy, 
chyba, że zaszło pod stęp pe w prow adzenie w  błąd, k tó reby  
uzasadn iało  zastosow anie przep isów  §§ 871—874 u. c. E w en
tu a ln e  z tego ty tu łu  roszczenie powoda o w ynagrodzenie ' 
szkody  n ie może je d n a k  n igdy  stanow ić sum ę ubezpiecze
n ia  pow tórnego, gdyż w y p łacen ie  te j  sum y b y łoby  w edle  
ogóln ie  p rz y ję ty c h  zasad ty lk o  bezpraw nem  i n iesłusznem  
w zbogaceniem  się ubezpieczonego.

Dr. S. Weinberg.
—o—

13) Najemca ma prawo do zaprowadzenia w mieszkaniu 
urządzenia gazowego i ustawienia na dachu domu zewnętrz
nej anteny radjowej, o ile urządzenia te dadzą się uskutecz
nić bez wyrządzenia istotnej szkody właścicielowi domu.

O rzeczenie Izb y  I I I  S. N. z dn ia  24 w rześnia  1929. 
Rw. 790/29.

Sąd pom iatom y w  K rakow ie  — (sso. Ursel) -— w yrokiem  
z dnia  26 czerw ca 1928 C II  519/28 zezwolił pow ódce na  
um ieszczenie an teny  rad jo w e j na dachu  domu, w któ rym  
z n a jd u je  się m ieszkanie na ję te  przez pow ódkę, natom iast 
odm ów ił je j  u rządzen ia  in sta lac ji gazowej.

Z uzasadnienia: Pozw ana nie zdołała w ykazać, b y  an te
na  rad jo w a  zw iększała niebezpieczeństw o pożaru  od p io
ru n a , zaprow adzenie  zaś urządzeń, po trzebnych  lokatorow i 
do ko rzystan ia  z a p a ra tu  radjoodbiorczego, w y p ły w a  z sa
m ej um ow y najm u. Zaprow adzenie gazu może być połączo
ne z n iebezpieczeństw em  dla zdrow ia i życia ludzkiego, po
w ódka zaś posiada in sta lac ję  elek tryczną, k tó ra  może zastą
pić w  zupełności u rządzen ie  gazowe.
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Sąd  O kręgow y c y w iln y  w  K rakow ie  — (sso. D r. Hollan- 
der, T rzaskow ski i Szajdzicki) — j. odw. w yrokiem  z dnia 
27/11 1928 Bc IV 959/28 oddalił pow ódkę w zupełności z żą
daniem  skargi.

Z uzasadnienia: P raw o do ko rzystan ia  z a p a ra tu  rad jo - 
odbiorczego za pom ocą an teny  zew nętrznej nie w yp ływ a 
z sam ej um ow y najm u , p rzy  najnow szych  zaś w ynalazkach  
m ożliwe jest nabycie  a p a ra tu , nie w ym agającego an ten y  an i 
uziem ienia. W łaściciel dom u nie jes t obow iązany do zezwo
len ia  na  p rzeb ijan ie  i dziu raw ien ie  m urów , celem w prow a
dzenia u rządzen ia  gazowego. Stanow isko w łaściciela nie 
sp rzeciw ia się przepisom  § 1295 ust. 2 u. c. i § 914 u. c., 
skoro powódce, k tó ra  dotychczas od la t k ilk u n astu  u rządze
n ia  gazowego nie posiadała, nie grozi przez to żadna  szkoda, 
korzystan ie  zaś w łaściciela ze sw ych upraw nień , pow odu
jąc e  p rzeszkody do osiągnięcia jedynie wyższego stopnia 
w ygody przez pow ódkę, nie w ykracza  przeciw  zasadom  
uczciwego obrotu.

Sąd N a jw y żs zy  — (S. S. N. M uller, H roboni i D r. Wa- 
w rzkow icz, Prok. S tarzew ski) — n a  rew iz je  pow ódki uch y 
lił zaskarżony w yrok a  zarazem  w yrok  ł  in stanc ji i polecił 
ponow ienie rozpraw y oraz w ydan ie  nowego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: Założenie p raw ne  zaskarżonego w y
roku, jak o b y  dom aganie się pow ódki u  pozw anej, jako  
w łaścic ie lk i odnośnej realności, zezw olenia  na  zap row adze
nie w  m ieszkan iu  pow ódki u rządzen ia  gazowego i u s ta 
w ien ia  na dachu dom u zew n ę trzn e j ra d jo w e j an teny , było  
zasadniczo n iedopuszczalne, bo w k racza  w  p ra w a  pozw anej 
bez isto tnej po trzeby , a nie w y p ły w a  z um ow y na jm u , za
w a r te j  jeszcze w r. 1916. je s t  chybione i n ie  z n a jd u je  
o p arc ia  w  w yn ikach  rozp raw y . P rzedew szystk iem  zazna
czyć należy , że ży jem y  w zm ienionych  w aru n k ach , do 
k tó rych  w y p ad a  przystosow ać ustaw y, aby  um ożliw ić spo
łeczeństw u k o rzy s tan ie  z now oczesnych zdobyczy  k u ltu ry  
i w ynalazków , o ile to ty lk o  w ram ach  obow iązu jących  
ustaw  jes t m ożliw e i dopuszczalne. O ile w ięc w łaściciel 
bez uzasadn ionej podstaw y uniem ożliw ia sw em u lokato ro 
wi k o rzystan ie  z postępow ych, now oczesnych urządzeń , 
zap ew n ia jących  mu w iększą w ygodę w  używ aniu  za jm o
w anego m ieszkania lub podnoszących użyteczność tegoż, to 
tak ie  w idoczne nadużyw an ie  p raw a w łasności p rzez  w ła 
ściciela dom u. po legające  ty lk o  na k a p ry s ie  lub szykanie, 
w ed le  zasady  p raw n e j, w yrażo n ej w  końcow em  zdan iu  
ust. 2 § 1295 u. c., n ie zasługu je  na ochronę p raw n ą . Z tego 
pu n k tu  w idzen ia  p raw o  pow ódki do k o rzy s tan ia  z is tn ie 
jącego  ju ż  rzekom o w dom u pozw anej u rządzen ia  gazo
wego nie m ogłoby być kw estjonow ane, o ile  b y  chodziło
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ty lk o  o po łączenie tego u rządzen ia  z m ieszkan iem  powódki,
0 ile  ono da łoby  się u sku teczn ić  (oczywiście n a  koszt po
w ódki) sposobem  łatw ym , bez w y rząd zen ia  pozw anej isto t
nej szkody. W spom niane u p raw n ien ie  pow ódki w y p ły w a  
mimo b ra k u  w y ra ź n e j um ow y w sposób dom niem any ze 
sto sunku  najm u (§§ 1096. 1098. I I 10. 518, 294 u. c.);
W  św ietle  ty ch  rozw ażań  okoliczność, czy w  realności 
pozw anej je s t  ju ż  założona in sta lac ja  gazowa, m ia ła  w  tym  
sporze rozstrzyga jące  znaczenie. S p raw a w ty m  k ie ru n k u  
n ie została jed n a k  w y jaśn iona , w sk u tek  czego b ra k  usta
leń fak tycznych , k tó re b y  m ogły  służyć za podstaw ę do 
rozstrzygn ięc ia  rew izy jnego . Nie zbadano też, czy dopro 
w adzen ie  urządzen ia  gazow ego do m ieszkan ia  pow ódki 
b y łoby  połączone z rzeczyw istą  szkodą d la pozw anej lub 
z da le j idącem  naruszen iem  sub stan c ji budynku . P rze
s łan k a  fak tyczna  zaskarżonego w yroku , jak o b y  w  tym  
celu  było  kon ieczne p rucie  i p rze b ija n ie  m urów , naw et 
leżących poza m ieszkaniem  pow ódki, je s t  dow olne i nie 
z n a jd u je  oparcia  w  ak tach , co uzasadn ia  p rzy czy n ę  rew i
z y jn ą  źil. 3 § 503 p. c.

— o —

14) Lokator ina prawo w razie uszkodzenia najmowanego 
lokalu, przeprowadzić naprawy zmierzające do uczynienia 
lokalu zdatnym do użytku, nawet wbrew woli wynajmu
jącego.

O rzeczenie Izb y  I I I  S. N. z dn ia  8 październ ika  1929, 
Rw. 361/29.

Sąd  pow ia tom y m Gorlicach — (s. p. Rosiński) — w y 
rokiem  z 18/4 1928 Rw. 561/29 orzekł, że pozw ani w inni po
zwolić powodom  na przyw rócenie lokalu  sklepowego, w y 
najm ow anego przez powodów w dom u pozw anych, do p ier
wotnego stanu i zezwolić na  w ykonanie ty ch  robót n a  pod
staw ie uzyskać się przez nich m ające j koncesji przez w ładzę 
budow laną.

Z uzasadnienia: A czkolw iek żądanie skarg i może oka
zać sie bezprzedm iotow em  na w ypadek , gdy  w ładza b u 
dow lana koncesji nie udzieli, m im o to należało orzec w  m yśl 
żądan ia  skargi, skoro przyw rócenie lokalu  sklepowego do 
pierw otnego s tan u  z fachow ego p unk tu  w idzenia jest 
w ykonalne.

Sad O kręgom y to Jaśle  — (sso. Dr. Kosman, D r. Flis
1 W achtel) — w yrokiem  z 26/11 1928 Bc. I I I  425/28 oddalił 
powodów z żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: żądan ie  powodów opiera się na  ty tu le  
odszkodow aw czym  z § 1525 u. c. wobec- w yrządzen ia  pow o
dom przez pozw anych szkody, przez w ybicie dz iu ry  w su fi
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cie lokalu  sklepowego, na zasadzie czego powodow ie mogą 
się od pozw anych dom agać p rzyw rócen ia  do pierw otnego 
stanu, nie m ogą zaś roszczenia swego zm ieniać w  ten  sposób, 
że obow iązek św iadczenia ze strony  pozw anych m a być  za
stąp iony  przez obow iązek znoszenia dzia łań  strony  pow odo
wej. W szczególności b ra k  także  przepisów  ustaw ow ych, 
k tó reby  n ak ład a ły  na najm odaw cę obow iązek powyższego 
rodzaju .

Sąd N a jw y żs zy  — (S. S. N. D r. Bresiewicz, H roboni
i K raus — Prok. Dr. Ł opuszańsk i)— na  rew iz ję  pow odów ; 
uchylił w y rok  odw oław czy i polecił sądow i odw oław czem u 
ponow ienie rozp raw y  i w ydan ie  ponownego orzeczenia.

Z uzasadnienia: W edle tw ierdzeń  skargi, pozw ani przez 
rozm yślne w ybicie d z iu ry  w suficie lokalu  sklepow ego, n a j
m owanego w ich realności przez powodów , pozbaw ili ich 
m ożności dalszego używ ania  tego lokalu, a  w  następstw ie 
zarobkow ania. D om agają  się w ięc pow odow ie w tym  spo
rze, ab y  pozw ani zezw olili im  na  p rzyprow adzen ie  lokalu 
sklepowego do pierw otnego stanu  przez uskutecznienie ko
niecznego w tym  celu  rem ontu . Jak  z tego w idać, zasadą 
skarg i nie jest żądanie odszkodow ania w  m yśl § 1523 Kod. 
cyw., ja k  to m ylnie Sąd odw oław czy p rzy jm u je , ale roszcze
nie, w y p ływ ające  ze stosunku n a jm u  i oparte  na  p rzep i
sach §§ 1096 i 1097. Nie m ożna też zgodzić się z z a p a try w a 
niem  praw nem , w yrażonem  w dalszem  uzasadn ien iu  za
skarżonego w yroku , jak o b y  lokator, mimo, że w y n a jm u jący  
nie chce uskutecznić  koniecznych nap raw , nie mógł ich sam  
uskutecznić  w  zastępstw ie w ynajm ującego. Pod tym  w zglę
dem  uw ażać należy lokato ra  narów ni ze sp raw u jący m  cu
dze in teresy  bez zlecenia (§ 1036 Kod. cyw.), ja k  to w ynika  
z § 1097 Kod. cyw. Z tego w yp ływ a dalszy wniosek, że loka
to r może dom agać się od w łaściciela zezw olenia n a  p rzep ro 
w adzenie rem ontu, którego tenże p rzeprow adzić  nie chce 
i zabezpieczyć się w  ten  sposób p rzed  zarzu tem  sam ow ład
nego i bezpraw nego dzia łan ia  ze strony  w ynajm ującego. 
Pow inien b y ł więc Sąd odw oław czy p rzystąp ić  do rozpa
trzen ia  dalszych zarzutów , zaw artych  w odw ołaniu  pozw a
nych  od w yroku  S ądu  I, w szczególności też za jąć  sie roz
strzygnięciem  py tan ia , czy w ram ach  udzielonego pozw a
nym  konsensu  budow lanego, oraz ze w zględu  na grożące 
n iebezpieczeństw o zaw alen ia  się dom u, m ieszczącego lokal 
sklepow y powodów i n a  w y d an y  n akaz  opieczętow ania 
uchw ałą  M agistratu  m. (io rlic  z dn ia  5/9 1927, p rzy p ro w a
dzenie w spom nianego lokalu  do pierw otnego stanu  będzie 
obecnie dopuszczalne i możliwe.
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15) Pow ództw o z ty tu łu  odszkodow ania za zagin ioną 
p rze sy łk ę  ko lejow ą, służy  p rzec iw  S karbow i Państw a.

O rzeczenie Izby  I I I  z dnia 24 w rześnia  1929 R. 380/29.*)
Sąd O kręgow y c y w iln y  we Lw ow ie oddalił powoda, 

z żądaniem  pozw u przeciw  Skarbow i P aństw a o zap ła tę  
2585 zł. zpn. (W yrok z I I 12 1928 Cg, II  284/28).

Z uzasadnienia: Pow ód dom aga się odszkodow ania za
zaginioną przesy łkę kolejow ą od S k arb u  Państw a, aczkol
w iek wedle rozporządzenia P rezyden ta  R. P. z dn ia  24/9 1926 
Nr. 568 Dz. U. R. P. zarząd  kolejam i państw ow em i i m a ją t
kiem  S karbu  P aństw a należącym  do u ży tk u  koleji, został 
oddany przedsięb iorstw u „Polskie koleje państw ow e", k tó re  
stanow i sam oistną osobę p raw n ą  przeciw  k tó re j powinno 
być skierow ane powództwo.

Sąd A p e la cy jn y  — (S. S. A. Biihn, Socba i Łukawiecki). 
w e Lw owie w yrokiem  z dn ia  8/5 1929 Bc. I 83/29 uchylił 
w yrok  I in stancji z poleceniem  przep row adzen ia  rozp raw y  
i pom inięcia p rzy ję te j p rzeszkody praw nej.

Z uzasadnienia: W  rozporządzeniu  P rezyden ta  R. P.
z 24/9 1926 b ra k  p rzep isu  uchy la jącego  p raw o  pow ództw a 
przeciw  Skarbow i P aństw a z ty tu łu  zobow iązań zaciągnię
tych  przez przedsiębiorstw o „Polskie koleje państw ow e", 
k tó re  aczkolw iek jest sam oistną osobą p raw ną , lecz nie po
siada  m ają tk u . S karb  Państw a jak o  w łaściciel m a ją tk u  od
pow iada tedy  za w szelkie zobow iązania przedsiębiorstw a, 
na  zasadzie p rze jęc ia  obcego d ługu  (§ 1494, 1405 u. c.). 
Przedsiębiorstw o „Polskie koleje państw ow e" m ogłoby być 
rów nież  skarżone  z ty tu łu  pełnom ocnictw a, a to li o to w da
ny m  razie  n ie  chodzi, skoro  n ie by ło  skarżone. Chodzi o po
w ództw o przeciw  Skarbow i Państw a, a to służy powodowi.

Sąd N a jw y żs zy  — (S. S. N. Bańkowski. Bresiewicz
i K raus. — Prok. Łopuszański) — nie uw zględn ił rek u rsu  
P ro k u ra to r j i  g en e ra ln e j.

Z uzasadnienia: Sentencja  zaskarżonej uchw ały  jes t
słuszna, aczkolw iek Sąd N ajw . w zupełności nie podziela 
pobudek  w yrażonych  w zaskarżonej uchw ale. Pytania- 
sporne są: -

I. G zy utw orzone rozporządzeniem  Prez. R zp łite j z 24 
w rześnia  1926 (D. U. poz. 568) przedsiębiorstw o „Polskie 
koleje państw ow e" stanow i odrębną jednostkę o ch a rak te 
rze osoby p raw n e j pomimo, iż rozporządzenie to nie zostato 
dotychczas w ykonane, a w szczególności nie pow ołano do 
życia w ładz lego przedsiębiorstw a.

II. C zy z działalności tego p rzedsięb iorstw a upraw nione 
i zobow iązane jest przedsiębiorstw o samo, czy możliwie 
także Skarb  Państw a?

P y tan ia te  rozw ażał Sąd N ajw yższy  w dn iu  8/6 1929
*). Zob. orzecz. S , N. z. >/,„ 1929 Nr. 10-11. Gł. Pr. z r. 1929. Str. 421 i iu
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w składzie połączonych izb cyw ilnych  i po tw ierdził p y ta 
nie pod I) z n astępu jących  p rzyczyn :

(U zasadnienie to opuszczam y w tem  m iejscu, odsyłając  
Sz. C zy te ln ika  do w zm iankow anego pow yżej w uw adze 
orzecz. S. N. z CIO 1929 w N rze 10— 11 Gł. Pr. z r. 1929. 
T u ta j przeto ogłaszam y ty lko  zakończenie m otyw acji orze
czenia S. N. z 24/11 1929, k tó re  brzm i następująco:)

„W przew ażnej liczbie sporów  kolejow ych ze Skarbem  
P aństw a lub  Polsk. K olejam i Państw , spo tkać się m ożna 
z zarzutem , że bądź  Skarb , bądź K oleje nie m ogą być  stro 
ną  procesow ą, a n iew łaśc iw e sk ie row an ie  sk a rg i pociąga za 
sobą je j  odrzucen ie  i n a jczęśc ie j u tra tą  roszczenia (w skutek  
krótkiego czasu przedaw nienia).

Sąd N ajw yższy  jest jed n ak  zdania, że tak ie  p raw n ie  
ścisłe w nioski przeoczy łyby  obecną sprzeczność stanu  
faktycznego ze stanem  praw nym , oraz tę  okoliczność, że 
obecnie nie da  się odróżnić, czy M inisterstw o K om unikacji 
i podległe m u D y rek c je  Koleje d z ia ła ją  w poszczególnych 
w ypadkach  fak ty czn ie  im ieniem  S k a rb u  Państw a, czy im ie
niem  nowo u tw orzonej osoby p raw nej, bo zawsze d z ia ła ją  
w zastępstw ie odrębnego przedsiębiorstw a P. K. P. Nie 
m ożna przeto  w czasie przejściow ym  trak to w ać  tych  spraw  
n azb y t form alistycznie, zw łaszcza, że w  sku tkach  jest zu 
pełnie to samo, czy stroną w  sporze jest S karb  Państw a, czy 
są  n ią  Polskie K oleje Państw ow e (por. art. 4 rozp. P rezyd. 
Rzp. poz. 568/26 D. U.).

W tem mieści się także  odpow iedź na  p y tan ie  II  na  
w stępie podniesione".

—o—

16) N adw yrężen ie  zdrow ia, jak ieg o  dozna je  leśn iczy  p rzez 
nadm iern ie  w y sila jące  pe łn ien ie  obow iązków  służbow ych  
podczas polow ania, n ie  n a leży  do w ypadków  u leg a jący ch  
zgłoszeniu  do Z akładu  ubezpieczeń od w y padków  po  m yśli 
postanow ień  a r ty k u łu  4 u staw y  z 7 łipca 1921 Nr. 65 poz. 
415 Dz. U. R. P.. uzupełn ia jącego  postanow ien ia  § 1 u staw y  
z 28/12 1887 D zpp. N r. 1 ex  1888, odnośnie do p racow n ików  
za tru d n io n y ch  w gospodarstw ach  ro ln y ch  i leśnych.

O rzeczen ie  Izby  iii S. N. z d. 22 p a źd z ie rn ik a  1929 r. 
Rw. 887/29.

Sąd pow iatow y w  B rzesku  — (Ssp. Dr. Pochoński) — 
w yrok iem  z dn ia  24/12 1927 C  II 257/27 oddalił pow oda 
•z żądaniem  sk arg i o ren tę  dożyw otn ią  od pozwanego.

Z uzasadn ien ia : Żądanie skarg i oparte  n a  tw ierdzen iu , 
że pozw any, ja k o  w łaściciel z a tru d n ia ją c y  pow oda w  sw em  
gospodarstw ie leśnem . pon iechał d w u k ro tn ie  zgłoszenia do 
Z ak ładu  U bezpieczeń od w ypadków , choroby  pow oda
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sk rę tu  k iszek, k tó re j powód uległ w sk u tek  przem ęczenia 
udziałem  w po low aniu  (nagonka), p rzed s taw ia  się ja k o  
pozbaw iona podstaw y p raw n e j, gdyż choroba sk rę tu  k i
szek. nie może uchodzić za zdarzenie , k tó re b y  po m yśli 
zasad, w yrażonych  w § 1311 k. c. m ożna .uw ażać  za p rz y 
p ad ek  uzasadn ia jący  odszkodow anie w edle § 1 u s taw y  z d. 
28/12 1887 D zpp. Nr. ex  1888 uzupełn ionej rozp. z 24/111 
1922 Nr. 57 poz. 31 i. ,Do w y p ad k u  choroby, k tó re j uległ 
pow ód, m ogtvby  m ieć zastosow anie ty lk o  p rzep isy  
o odszkodow aniu  zam ieszczone w ustaw ie  z 19/V 1920 
o obow iązkow em  ubezp ieczen iu  na w y p ad ek  choroby. Po
n iechan ie  zgłoszenia te j choroby  do Zakładu ubezpieczeń 
od w ypadków , n ie  m ogło się ted y  stać podstaw ą do odpo
w iedzialności pozw anego wobec powoda, skoro tenże  n ie  
m iał obow iązku zgłoszenia, zgłoszenie zaś samo n ie od
niosłoby sku tku .

Sąd Okręgowy cyw ilny w  K rakow ie — (sso. D r. Ro
m ański. D r. T rzaskow ski i Szajdzicki) — w yrok iem  z dnia 
5/4 1928 Bc V 176/28 n ie uw zględnił odw ołania powoda.

Z uzasadn ien ia : U staw a o ubezpieczeniu  z d. 28/12 1887 
D zpp. Nr. 1 ex  1888 nie p o d a je  ok reślen ia  „w ypadku", 
a Sąd ód. w. o p ie ra jąc  się na treśc i postanow ień §§ 1, 5, 29, 
31, 53, 34 te j u staw y  i § 6 u. c. u zna je  za w ypadek , w zro
zum ieniu pow yższej ustaw y, tak ie  niezw ykłe zdarzenie, 
k tó re  nag le  i n iezależn ie  od w oli d an e j osoby z zew nątrz  
na  n ią szkodliw ie oddziaływ a. A ni polow ania, ani b iega
n in y  i p rzem ęczen ia  się pow oda na polow aniu , n ie  m ożna- 
uw ażać za zdarzenie , k tó reb y  odpow iadało  pow yższem u 
pojęciu , tem b ard z ie j jeśli się zw aży, żę udział w  polow a
niu n a leży  do zw yczajnych  czynności zaw odow ych leśnika, 
ja k im  b y ł powód. Kie może być  w ięc w danym  razie m ow y
0 obow iązku pozw anego zgłoszenia w y p ad k u  choroby 
w  Z akładzie ubezpieczeń od w ypadków , an i też o .odpow ie
dzialności pozw anego z pow yższego ty tu łu .

Sąd N ajw yższy  — (S. S. N. Stefko, Bańkow ski. K raus. 
Prok. Łopuszański) — n ie  uw zględn ił rew iz ji powoda.

Z uzasadn ien ia : Sąd N a jw yższy  podziela zap a try w an ie  
p raw n e  zaskarżonego w yroku , że powód nie doznał w y
padku. jak i m a na m yśli a r t . ' 4 ustaw y z 7/7 1921 Nr. 65, 
poz. 413 Dz. U. R. P.. u zu p e łn ia jący  postanow ien ia  § i 
u staw y z 28/1.2, 1887 Nr. 1 ex  1888 w b rzm ien iu  u staw y  z 20 
lipca 1894 Nr. 368 Dz. U. P. odnośnie do p racow n ików  za- 
•. isdniónych w gospodarstw ach ro lnych  i leśnych. B ieganie
1 przem ęczenie  się powoda, pełn iącego  służbę leśniczego 
w czasie polow ania, n ie  m oże być  bow iem  uw ażane za n ie 
zależne od w: ii pow oda, n iezw yk łe  a nag łe  w ydarzen ie  
zew nętrzne. Choćby zatem  to w ydarzen ie  w yw ołało  u po
woda szkodliw e sk u tk i w  postaci choroby sk rę tu  kiszek,
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'to -nie pow sta ł jeszcze p rzez  to w ypadek , k tó ry b y  pozw any  
po m yśli postanow ień § 79 pow. ustaw y , jak o  służbodaw ca 
pow oda obow iązany b y ł zgłosić w  Z akładzie  U bezpieczeń 
od w ypadków . Jeżeli zaś pozw any  nie m iał obow iązku 
zgłoszenia, to n ieuzasadn ione są roszczenia pow oda, oparte  
na zaniedbaniu  pozw anego w ty m  w zględzie.

—o—

17) Prawo do odszkodowania tytułem doznanej zniewagi 
nie uzasadnia żądania nawiązki. Oczernianie osoby zamęż
nej przez rozgłaszanie faktu rzekomo popełnionej przez nią 
zdrady małżeńskiej, jest wystarczajćjcą przesłanką do żą
dania odwołania nieprawdziwych wieści i ogłoszenia tego 
odwołania w myśl § 1330/2 u. c.

O rzeczenie  Izby  III S. N. z 22/Y 1929 R av. 599/29.
Sąd powiatowy w Krośnie — (s. s. o. K ronenberg) — 

w y ro k iem  z d n ia  22/111 1928 C III 510/27 o rzek ł w myśl żą
dania pozw u, że pozw any  w in ien  odw ołać fałszyw e oczer
nienie pow ódki o popełnienie zdrady  m ałżeńskiej, przez 
u trzy m y w an ie  stosunków  cielesnych z Z. L. oraz odw ołan ie  
tego oszczerstw a ogłosić, nadto  zapłacić pow ódce kw otę 
200 zł. zpn. ty tu łem  odszkodow ania za cierpienia m oralne 
i fizyczne spow odow ane oszczerstw em .

Sąd Okręgowy w jaśle — (w icepr. F lis, s. s. o. Dr. Kos -  
man i W ach teł) — j. odw oław czy w yrok iem  z 22/10 1928 
Bc II! 382/28 n a  ap e lac ję  pozw anego oddalił powódkę z żą
daniem  pozw u, nie z n a jd u ją c  w  fakcie  oczern ien ia pow ódki 
p rzesłan ek  do żądania  odw ołania oraz u zn a jąc  żądan ie  n a 
w iązk i jak o  n ieuzasadn ione w ustaw ie.

Sąd N ajw yższy  — (S. S. N. Dr. B arański. Mii ller i G rab- 
bowski) — na rew iz ję  pow ódki o rzek ł w  m yśl żądan ia  
pozw u co do obow iązku pozw anego do odw ołan ia  fa łszy 
w ych  w ieści i ogłoszenia tego  odw ołania, z resz tą  Zaś rosz
czen ia  pow ódkę oddalił.

Z uzasadnienia. P obudki zaskarżonego w y ro k u  są zu 
pełn ie  tra fn e , o ile chodzi o żądan ie  odszkodow ania p ie 
niężnego. P ow ódka policzą sobie to odszkodow anie w edług  
treśc i pozw u za ból, c ie rp ien ia  fizyczne i m oralne, p rzeb y te  
choroby, w ięc ty tu łem  naw iązk i. Takiego  odszkodow ania 
jed n a k  § 1330/1 u. c. obrażonem u n ie  p rzy zn a je , zastrzega
ją c  w yraźn ie , że może on żądać ty lk o  zw ro tu  rzeczyw iste j 
szkody i u traconego  zysku . N iesłusznie jed n a k  p rz y jm u je  
Sąd, że w  danym  w ypadku  nie za is tn ia ły  p rzesłank i, od 
'k tó ry c h  w edług  § 1330/2 u. c. zależy  praw o żądan ia  odw oła
n ia  n iep raw dziw ych  w ieści i ogłoszenia tego  odw ołania. 
W edług  u sta leń  Sądu I, k tó ry c h  Sąd II w  niczem  n ie  zm ie
n ił, pozw any  oczern ił pow ódkę p rzed  j e j  m ężem, ośw iad

c z a ją c  m u w brew  p raw dzie  j w brew  lepszej w iedzy, że po
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w ódka dopuściła  się z d rad y  m ałżeń sk ie j (cudzołóstw a). 
Ponadto pozw any  rozgłaszał te  w iadom ości w e wsi. W sku
tek  tego m iędzy m ałżonkam i, w yn ik ły  pow ażne niesnaski 
i czynne zniew agi, a  naw et doszło do tego, że m ałżonkow ie 
zerw ali spólność m ałżeńską  i p rzez  rok  m ieszkali osobno. 
P rzez  ten czas pow ódka n ie o trzy m y w ała  od m ęża u trz y 
m ania. Pozw any przez  rozpow szechnianie w ieści n iep ra w 
dz iw ej i oszczerczej n a raz ił na niebezpieczeństw o pow o
dzenie pow ódki, m ianow icie  je j  pożycie m ałżeńskie, k tó re  
by ło  aż do tego czasu dobre. P ozw any  jes t w ięc obow iązany  
do zadośćuczyn ien ia  w m yśl ust. 2 § 1330 u. c.

—o—

18) S p la ta  pożyczki zaciągniętej w kasie sierocej, dokonana 
bez zezwolenia sądu i przedterminowo t. j. poza planem 
umorzenia, nie może być uważana za uskutecznioną praw
nie, wobec czego brak zastrzeżenia co do dochodzenia nad
wyżki roszczenia (§ 40 1. 1 rozp. o przerach.) nie stoi na 
przeszkodzie przerachowaniu, W ykreślenie odnośnej na
leżności z hipoteki, będzie miało wpływ7 tylko na stopień 
pierwszeństwa tej należności.

O rzeczen ie  Izby  III S. N. z 20 listopada 1929 R 377/29.
Sąd Najwyższy nie uw zględn ił zażalen ia  zobow iąza

nego od uchw ały  Sądu Okręgowego w Cieszynie z 16' 111 
1929 R 0  64/29, k tó rą  zatw ierdzono  uchw ałę  Sądu grodz
kiego w C ieszynie  z 28/1 1929 Ne I 744/29, a w  k tó re j  po
życzkę z kasy7 sierocej w kwocie. 4000 kor.' zabezpieczoną 
na realności d łużn ika  p rzerachow ano  na  sumę 1063 zł.

Z uzasadn ien ia: Zgodne z tre śc ią  ak tów  je s t s tw ierdze
nie w  zaskarżonych  uchw ałach  okoliczności, że sp ła ta  
w spom nianej pożyczki, w zględnie  j e j  reszty* n as tąp iła  bez 
zezwolenia sądu  i p rzedterm inow  o t. j. poza planem  um o
rzenia. W śród tak ich  w aru n k ó w  zap ła ta  nie m oże być u w a
żana za uskutecznioną praw nie (§§ 39 i 45 instr. z 24/6 
1859 Nr. 123 D. U.) i n ie sk u tk u je  um orzenia  zobow iązania 
(§§ 1424 i 1413 k. c.). W obec tego b ra k  zastrzeżenia, p rzep i
sanego ustaw ą (§ 40 L I rozp. o przerach.) co do dochodzenia 
nadw yżk i roszczenia, n ie  sta ł na p rzeszkodzie p rze rach o 
w aniu , a praw om ocne w y k reś len ie  odnośnej należności 
z h ipo tek i będzie m iało w p ływ  ty lk o  na stopień p ierw szeń
stwu te j  należności (§ 40 I. 2 cyt. rozp.). Skoro zaś w y 
jaśn ien ie  ro zs trzy g a jący ch  okoliczności mogło nastąp ić  na 
podstaw ie m iarodajnego  stanu  aktów7 i nie zależało  w cale 
od wdrożenia form alnego postępow ania dowodowego, odsy
łan ie  k tó re jk o lw ie k  ze stron  w m yśl § 2 I. 7 pot. niesp. do 
drogi sporu n ie by ło  po trzebne. Zagadnienie odnośne m ogło 
być ro zstrzygn ię te  w7 postępow aniu  niespornem , skoro cho
dziło  o dopuszczalność przerach owm ni a i ocenę zachodzą-
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cycli w  zw iązku  z tem  p y ta ń  w stępnych  (§ 40 1. 1 rozp. 
p rzer.).

—o—

19) Prawomocna uchwała walnego zgromadzenia spółdziel
ni, ustalająca sposób spłaty wkładek oszczędnościowych 
członków spółdzielni, wyklucza postawione następnie żądanie 
przerachowania tych wkładek w myśl przepisów rozp, o prze- 
rachowaniu.

Orzeczenie Izby III S. N. z 14 maja 1929 Rw 1067/28.
Sąd Okręgowy w Jaśle — (s. s. o. Belniak, Żywczak, i Rżą

ca) — wyrokiem  z 5/10 1927 Cg I 17/27 przyznał powodowi od 
pozwanej spółdzielni kwotę 965 zł. 40 gr. zpn. tytułem  zwrotu 
w kładki oszczędnościowej ulokowanej przez powoda w r. 1919 
w łącznej kwocie 14000 koron i obniżonej do 20% na zasadzie 
uchwały walnego zgromadzenia spółdzielni w r. 1925.

Sąd Apelacyjny w Krakowie — (s. s. a. Turski, Jendl
1 Piątkowski) — wyrokiem  z 27 stycznia 1928 Bc III 648,27 
nie uwzględnił apelacji co do rzeczy samej.

Z uzasadnienia; Ponieważ powód nie zaskarżył uchwały 
walnego zgromadzenia w term inie zakreślonym  w art. 50 ust.
2 ustawy o spółdzielniach, nie jest już więcej uprawniony do 
zaskarżenia ustalonego tą uchwałą sposobu przerachow ania 
swej w kładki oszczędnościowej. Dlatego też i domaganie się 
przerachow ania w kładki na zasadach rozporządzenia o prze- 
rachowaniu, jest w obecnym stanie rzeczy niedopuszczalne.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Hroboni i Dę
bicki) — nie uwzględnił rewizji powodu,

'£ uzasadnienia: Sąd rewizyjny podziela zapatryw anie 
prawne, wyrażone w wyroku apelacyjnym, że w myśl art. 50 
ust. z 29,10 1920 poz. 733 Dz. u., k tóry w danym wypadku 
wchodzi w zastosowanie, prawomocne uchwały walnego zgro
m adzenia spółdzielni obowiązują wszystkich członków i że ci 
członkowie nie mogą już tych uchwał zaczepić w drodze spo
ru, jeśli ich nie zaskarżyli w nieprzekraczalnym  6-tygodnio- 
wym, ustawowym  term inie, licząc od daty walnego zgroma
dzenia. W ypadek ten właśnie tutaj zachodzi, a wobec tego 
wiąże powoda prawom ocna uchwała W alnego Zgromadzenia, 
ustalająca sposób spłaty w kładek oszczędnościowych, przyj
mowanych wyłącznie tylko, od członków, albowiem powód 
był członkiem pozwanej spółdzielni*). W obec tego odpada po-

") Innego zapatryw ania  je s t au to r kom entarza w ydanego w r. 
1926 do K odeksu spółdzielczego, Wład. Jen n er (Lwów. Spółka wyd. 
„Kodeks"). T w ierdzi on w uw adze 4 -tej do art. 30 ust. o. spółdzielniach, 
że „uchw ały nie zaskarżone w, term in ie nie zawsze s ta ją  się praw o
mocne. U chw ały pow zięte z uchybieniem  przepisom  form alnym
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trzeba rozpatryw ania pytania prawnego, czy do pozwanej 
spółdzielni przy przerachow aniu w kładek oszczędnościowych 
stosować należy postanow ienia ust. 9 § 17 rozp. o przeracho
waniu, czy też przepisy ust. 3 lub 5 tego §-fu rozp., oraz, czy 
do pozwanej stosować należy § 31/1 i 37/3 rozp, Prez, R, P, 
z d. 25 6 1924 poz, 542 D. U. R. P. o bilansowaniu w złotych,

20) B rak  ko lejnośc i indosów  p ow odu je  p rz e rw ę  łańcucka 
w ekslow ego, k tó re j  następstw em  je s t  b rak  leg ity m ac ji fo r
m alne j do zask arżen ia  w ekslu .

ja k  diugo podpis na w ekslu  n ie je s t  sk reślony , m usi on 
m ieć w ażność w obec p rzep isu  a rt. 46 ord . w eksl.

O rzeczenie  Sądu  N ajw yższego, Izba III, z 30 g ru d n ia  
1929 Rw. 1705/29.

Sąd okręgow y j .  H an d lo w y  (S. S. O. Li on) u chy lił 
w ekslow y  nakaz  zap ła ty .

Stan rzeczy  b y ł n a s tę p u jąc y : Pozw ani J. R. i A. R. 
w ręczyli weksel in  bianco adw okatow i A. celem zdyskon
tow ania  go. W eksel zaw iera ł podpis Ks. Ob. ja k o  w ystaw cy  
i ż y ra n ta  oraz pozw anych  J. R. i A. R. jak o  akcep tan tów . 
A dw okat A. oddal ten  w eksel W ład. P. w  zastaw  i o trzym ał 
od niego 500 doi. W ład. P. um ieścił sw ój podpis n ad  pod
pisem  Ks. Ob., tak , że sam został w ystaw cą w eksla, a  pod 
swoim  podpisem  w y staw cy  um ieścił w y raz  „ p rzy jm u jem y "  
tak , że Ks. Ob. s ta ł się akcep tan tem . — N a odw ro tnej s tro 
n ie  w eksla  położył W ład. P. (w ystaw ca) podpis sw ój pod 
podpisem  Ks. Ob. N astępn ie  ind osuwał w eksel n a  pow ódkę 
!d. D., k tó ra  u zy sk a ła  w ekslow y nakaz  zap ła ty .

Pozw ani zarzucili b ra k  leg itym acji w ekslow ej pow ódki 
z pow odu b rak u  ciągłości indosów , a w nioskow i pow ódki 
o w ydanie  w ekslu w celu skreślenia podpisu  Ks. Ob. wzgl. 
uw ażan ie  tego podpisu za n ie is tn ie jący . Sąd odm ów ił.

Sąd A p e la cy jn y  w e Lw ow ie (S. S. A. M ierzw iński, 
C zajkow ski i Socha) zniósł w yrok  pow yższy d la  zbadania, 
m ery to ry czn y ch  zarzutów , p rzyczem  w y ra z ił n as tęp u jące  
zap a try w an ie  p raw n e :

„Podpis Ks. Ob. je s t  bez znaczenia, gdyż w eksel nie 
został n a  jego  zlecenie w ystaw iony . Z resztą p rz y s łu g u je  
każdem u p raw nem u posiadaczow i w ekslu praw o do skreśle
n ia  zbędnych pdpisów  a  ogran iczen ie  z art. 49 u s taw y

o zw oływ aniu W alnych Zgrom adzeń n. p. o zapow iedzeniu porządku 
obrad, prow adzeniu narad  i t. p. s ta ją  się praw om ocne po bezskutecz
nym  upływ ie czasokresu do zaskarżenia. N atom iast uchw ały  sprzeczne 
z przepisam i n a tu ry  m aterjalnej, zwłaszcza z m ającym i na celu 
ochronę osób trzecich (wierzycieli) są bezwzględnie nieważne, chociaż 
nie by ły  zaskarżone. (Wg.)
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w ekslow ej s to su je  się ty lk o  clo indosanta, k tó ry  w eksel 
w y k u p ił.

G dy  W ład. P. podpisał w eksel ja k o  w y staw ca  i p rz e 
niósł go indosem  in  bianco na  pow ódkę, a pom iędzy oba 
podp isy  dostał się ca łk iem  zbędny  podpis Ks. Ob., k tó rego  
za w ażny  indos nie m ożna uw ażać, m ylne jest zapatryw anie , 
iż z b rak u  pierwszego indósit w ystaw cy  i rem iten ta  nie za
istn iało  w ogóle w  łańcuchu  indosów  p ierw sze ogniw u s ta 
now iące p u nk t w yjśc ia  d la  obiegu wekslowego.

Pow ódka w ykaza ła  zatem  w  dosta teczny  sposób fo r
m alną leg itym ację do zaskarżen ia  w ekslu przeciw  akcep- 
tan to m “.

Po ponow nej rozp raw ie  Sąd okręgowy j. handlowy 
(S. S. O. Lion) utrzymał w  mocy wekslowy7 nakaz  zap ła ty , 
gdyż zwdązany poglądem  p raw n y m  Sądu A pel. n ie  m ógł 
z w yn ików  dow odów  usta lić  słuszności zarzutów7 m ery 
to rycznych .

Sąd Apelacyjny (S. S. A. M ierzw iński, Biihni N egrusz) 
w y ro k  ten  zatwierdził. (Bc I 37/27).

Sąd Najwyższy (D w orski, R u tkow sk i i Lorenz) zniósł 
oba w y ro k i niższych Sądów  d la  uzu p e łn ien ia  rozp raw y , 
poczem  znow u zap ad ły  o rzeczen ia  Sądów  niższych  utrzy
mujące w  m ocy w ekslow y  nakaz  zap ła ty .

Z Motywów II inst.: „W  p ierw szym  rzędzie zastanow ić 
się w y p ad a  nad  tem , czy pow ódka m a fo rm alną  leg ity m ac ję  
do w niesien ia  sk a rg i w ekslow ej. O tóż k w e s tja  ta  została 
ro zs trzy g n ię ta  d la  n ie j dodatn io  uchw ałą  tu te jszego  Sądu 
z d n ia  10 lu tego  1927 Lcz.: Bc I 37/27/3 w zg lędn ie  w yrok iem  
z dn ia  2 m arca 1928, Lcz.: Bc I 120/28. a z p ierw szego zdan ia  
pow odów  rozstrzygn ięc ia  w y ro k u  Sądu N ajw yższego z dnia  
12 czerw ca 1928 III Rw. 1006/28-1 n ie m ożna w yciągać 
w niosku  ja k o b y  b y ła  ona nadal o tw artą , zw łaszcza, że 
w  w y ro k u  Sądu N ajw yższego poza ogólną w zm ianką  o za
sadności p rzy czy n y  re w iz y jn e j z § 503. 4 proc. cyw . niem a 
w cale  m ow y o leg ity m ac ji fo rm a ln e j pow ódki. Do m oty- 
mów poprzedn ich  p rzem aw ia jący ch  za p rzy jęciem  leg ity 
m acji, d o d a je  się jeszcze to. że w obec b ra k u  nazw iska  Ks. 
Ob. w  ad resie  uznać n a leży  podpis jego  n a  p ie rw sze j s tro 
nie w ekslu mimo nadp isu  nad  jego nazw iskiem : „ p rzy jm u 
je m y 1' ja k o  podpis w ystaw cy , że zatem  w ystaw ców  było 
dw óch, że ko lejność  podpisów  ich n a  odw ro tnej stron ie  
w ekslu jest wobec tego bez znaczenia i że pow ódka jes t oso
biście leg itym ow ana z indosu in  bianco po m yśli a rt. 15 
p raw a  w ekslow ego.

Sąd Najwyższy (Bresiewicz, Grabowski i Flach) uwzglę* 
dnił rewizję pozwanych i zmienił wyroki sądów niższych, 
u c h y la ją c  wekslowy nakaz zapłaty.
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Uzasadnienie: „Z p rzy toczonych  w  rew iz ji p rzy czy n  
.zaskarżen ia  z § 503 1. 3 i 4 p. c. w ym ien iona  w ostatn im  
ustęp ie  je s t  uzasadniona. B łąd p raw n y  Sądu O dw oław czego 
po lega  n a jp ie rw  na  tem , że zaliczy ł prócz W ład. P. także  
Ks. Ob. do w ystaw ców  spornego w ekslu , d a le j, że uznał ko
lejność ich podpisów  n a  odw rotnej stronie w ekslu jak o  bę
dącą  bez znaczenia, a w  końcu, że n ie uw zg lędn ił za rzu tu  
pozw anych  b ra k u  u p raw n ien ia  pow ódki do zaskarżen ia  
w ekslu  z art. 15 ord. weksl. — Sam a pow ódka nie uważa 
Ks. Ob. za w ystaw cę w ekslu  w następstw ie upraw nionego 
jak o  rem iten ta  do indosow ania tego w ekslu, gdyż p rzy  roz
p raw ie  z dnia  19/10 1926 dom agała się w ydan ia  je j  w ekslu 
celem  sk reś len ia  podpisu  Ks. Ob. n a  o d w ro tn e j s tron ie  
w ekslu jako  zbędnego, względnie ośw iadczyła, że uw aża 
ten  podpis za sk reślony . — P onadto  ta k  dodatek  „ p rz y jm u 
jem y "  um ieszczony na  w ekslu , jak o  też  zap ro testow an ie  
tegoż przeciw  Ks. Ob. jak o  p rzy je m c y  naw et w  b ra k u  
um ieszczenia jego  ad resu  na  w ekslu  w skazu je , że Ks. Ob. 
p o d p isa ł spo rny  w eksel w  ch a ra k te rz e  p rzy je m c y  a  n ie 
w ystaw cy . Zresztą, gdyby  naw et p rzy ją ć , że w ystaw cam i 
tegoż  w ekslu  i rem iten tam i b y li P. i Ks. Ob., to p ie rw szy  
indos in  bianco m usia łby  pochodzić od n ich  obu, a to m o
g łoby  nastąp ić  p rzez  um ieszczenie ich podpisów  w równej 
linji a nie jednego  pod drugim . — P rz y  ty m  osta tn im  spo
sobie um ieszczenia podpisów  zw łaszcza z pozostaw ieniem  
m iejsca m iędzy  podpisam i do ew e n tu a ln e j p rzem ian y  in 
dosu in bianco na indos w ypełn iony , ja k  to ma m iejsce p rzy  
spornym  w ekslu , nie p rzenoszą obaj t. j. p. P. i Ks. Ob. po
siadanie w ekslu n a  pow ódkę bezpośrednio, lecz Ks. Ob. 
przenosi je  na  P., a dopiero  ten  ostatn i n a  pow ódkę. D latego  
kolejność podpisów  ich obu nie jest bez znacze
nia, ja k  to p rz y jm u je  Sąd O dw oław czy. — Skoro się zaś 
p rzy jm ie  zgodnie z osnow ą spornego w ekslu , że w ystaw cą 
i rem iten tem  był ty lk o  W ład. P., m usia łby  d la  u trzy m an ia  
koniecznego łańcucha  indosów  (art. 15 ord. weksl.) p ie rw 
szy indos n a  odw rotnej stronie w ekslu pochodzić od Włd. P. 
a  n ie  od Ks. Ob. — T en osta tn i n ie będąc sam  w  czasie indo- 
sow ania w ekslow o up raw n io n y m  do p rzen iesien ia  indosem  
posiadan ia  w ekslu , n ie m ógł go w ażn ie  p rzen ieść  na 
W ład. P. W skutek  w ięc w ciśn ięcia  się Ks. Ob. m iędzy  're
mi ten ta  P. a indosan ta  P. została p rze rw an a  p rzep isana  po
w yższym  a rty k u łem  ko lejność  indosów . —- S łusznym  zatem  
okazał się zarzu t pozw anych b rak u  w y k azan ia  ze strony  
pow ódki praw nego posiadania spornego w ekslu. — Błędne 
też je s t zap a try w an ie  Sądu O dw oław szego, w yrażone 
w uchw ale tegoż z I. U . 1927 Lcz.: Bc I 37/27/3, na  k tó rą  tenże 
Sąd w  sw ych m otyw ach sie pow ołuje, w  szczególności, że 
podpis Ks. Ob. je s t  bez znaczenia, ileże ja k  długo podRis
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fak tyczn ie  n ie je s t  sk reślony  m usi on m ieć w obec p rzep isu  
a rt. 46 ord. w eksl. w ażność. N ie m oże też zapobiedz b rakow i 
łączności indosów  zam iar pow ódki sk reślen ia  w edle  je j  
zdan ia  zbędnego podp isu  Ks. Ob., an i też je j  ośw iadczenie, 
że uw aża ten podpis jak o  sk reślony , gdyż fak t istn ien ia  
podpisu  m im o ty ch  zastrzeżeń  pozosta je  nadal fak tem  istn ie 
jącym . G d y  pow yższy b ra k  ustaw ow y w y sta rcza  do uch y 
len ia  zaskarżonego w ekslow ego n akazu  zap ła ty , zbędne 
by ło  roztrząsan ie  dalszych w yw odów  rew iz ji do tyczących  
za istn ien ia  w ym ogów  z a rt. 16 ord. w eksl."

P odał D r. H e a try k  L andesberg .
•— o —

21) Decyzja sądu grodzkiego uchylająca orzeczenie ko
misji rozjemczej dla załatwienia zatargów między pracodaw
cami a robotnikami rolnymi nie następuje wyrokiem na sku
tek  skargi strony interesowanej. Orzeczenie takie ulega roz
patrzeniu przez sędziego grodzkiego właściwego w myśl 49 
1. 6 nor jur, tylko na skutek wniosku egzekucyjnego zaopa
trzonego wierzytelnym odpisem orzeczenia, wedle zasad po
stępowania cywilnego tego sędziego obowiązujących, a więc 
wedle przepisów §§ 425—430 p. c.

Orzeczenie Izby III S. N. z 8 maja 1929 Rw 1570/28.
Sąd powiatowy w Radłowie — (s. p. Biedroń) wyrokiem  

z dnia 13 12 1927 C 121/27 oddalił powoda z żądaniem skargi 
o uznanie orzeczenia Komisji Rozjemczej przy Inspektoracie 
pracy obwodu 44 z d. 31/5 1927 za nieważne.

Z uzasadnienia: Sąd rozstrzygnął sprawę wyrokiem  w po
stępowaniu spornem, będąc w tym względzie związany za
patryw aniem  prawnem  wyrażonem  w uchwale Sądu Okręgo
wego w Krakowie z d. 7/10 1927 R V 635/27, który zmienił 
uchwałę sądu pow. z d. 6/9 1927 i polecił przeprow adzenie 
rozprawy i wydanie wyroku. Skargę jednak oddalił, nie do
patrzywszy się w zaskarżonem  orzeczeniu ani postępowaniu 
żadnego z uchybień przewidzianych w art. 21 ustawy z d. 1/8 
1929 Nr. 65 poz. 394.

Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. Wojdzicki, Dr. W aj
da i Traskowski) — wyrokiem  z d. 31/3 1928 Bc. V 163/28 na 
apelację powoda orzekł w myśl żądania skargi.

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy jest zdania, że orzecze
nie Komisji rozjemczej może i winien sąd procesowy uchylić 
z urzędu, dla braku skargi w trybie postępow ania niespornego, 
na przypadek spostrzeżenia uchybień wzmiankowanych w a^t.
21 ustaw y z d. 1,8 1919, a to przy sposobności podania wnio
sku o egzekucję. Niezależnie jednak od tego strona sama może 
zaskarżyć orzeczenie Komisji z powodu uchybienia z art. 21 
cyt. ust. (odmienne orz. S. N, z 15/2 1928 R 90/28 w PrzegL
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sąd. z i*. 1928 str. 374 i Przegląd praw a i adm. III kw. str. 363 
—375). Zaskarżenie to ma nastąpić w drodze skargi dla braku 
odmiennego postanow ienia w tej ustaw ie (§ 1 pat. niesp.) 
Orzeczenie komisji uznał Sąd odwoławczy za nieważne w sku
tek pogwałcenia formalności postępow ania o tyle istotnych, 
że w skutek niezachowania ich orzeczenia niepodobna uznać 
za prawomocne. Uchybienia takiego dopatrzył się we fak
cie, iż w skład Komisji, k tó ra  wydała orzeczenie, wchodził ja
ko jeden z członków delegat, który zarazem  był pełnomocni
kiem pozwanego w tej sprawne.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, Dr. Barański i Fedyń- 
ski) — uwzględniając rewizję pozwanego zniósł zaskarżony 
wyrok i całe poprzedzające postępow anie jako nieważne, skar
gę zaś odrzucił,

Z uzasadnienia: W myśl art, 21 ustawy z 1,8 1919 poz 394 
D U R P orzeczenia komisji rozjemczej dla załatw ienia za 
targów między pracodawcam i a robotnikam i rolnymi, w razie 
potrzeby ich wykonania, mogą być przez sąd, który  byłby 
właściwy dla rozpoznania danego sporu uchylone w wypadkach 
tam  orzewidzianych, a decyzja sądu nastąpić musi w ciągu dni 
14 od daty zgłoszenia. Sądem takim  jest więc sąd grodzki 
w myśl § 49 ł. 6 nor. jur. Z powyższego przepisu zasadniczego 
wynikałoby zatem, że decyzja sądu grodzkiego może i powinna 
nastąpić wyrokiem  na skutek skargi przez stronę zaintereso
w aną wniesionej. Tak jednak nie jest, albowiem skoro w myśl 
§ 25 ust. 1 rozp. wyk. do powyższej ustawy z 4/12 1920 poz. 
782 D. U. R. P.*Nr. 118 orzeczeń komisyj rozjemczych nie mo
żna zaskarżać w drodze apelacji, to tem samem wykluczona 
iest i zwyczajna skarga przeciw orzeczeniom tychże komisy| 
fpor. także art. 20,4 ust. o ochr. lok. z 11'4 1924) i dlatego za
chodzi w ytknięta nieważność wyroku z 1. 6 § 477 p. c. skut
kująca jego zniesienie w n ] ' z całem postępowaniem, jakoteż 
odrzucenie skargi. Pozostaw ałoby do rozw ażenia i rostrzy- 
gnienia jeszcze tylko pytanie w jaki sposób i w jakim trybie 
zapaść ma decyzja sądu w myśl art. 21 ustawy z 1,8 1919 w ra 
zie potrzeby wykonania orzeczenia komisji rozjemczej, jeżeli 
droga skargi jest wykluczona. W tym względzie Sąd Najwyż
szy opierając się na przepisach §§ 25, 26 i 27 rozp. wyk. jest 
zdania, że na obszarze b. zaboru austrjackiego, wniosek egze
kucyjny zaopatrzony uwierzytelnionym  odpisem orzeczenia 
komisji rozjemczej, złożony w sądzie, rozpatrzy najpierw sędzia 
w łaściwy w myśl § 49 1. 6 nor. jur., wedle zasad postępowania 
cywilnego tego sędziego obowiązujących, a więc wedle p rze 
pisów §§ 425—435 p. c. przy udziale stron zainteresowanych 
a następnie wyda uchwałę podlegającą zaskarżeniu w myśl 
§§ 514— 528 p. c. je że li zaś w rezultacie tego postępow ania 
orzeczenie komisji rozjemczej zostanie uznane za niewadliwe.
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sędzia procesowy odstąpi wniosek egzekucyjny do dalszego 
załatwienia sędziemu egzekucyjnemu, w razie przeciwnym, t. 
j. w razie uchylenia tego orzeczenia sędzia procesowy prześle 
odpis uchwały z motywami właściwemu inspektorowi pracy, 
celem przekazania jej do wiadomości Komisji rozjemczej (§ 28 
rozp. wyk.) Wniosek zaś egzekucyjny zwróci stronie przy 
uchwale uchylającej orzeczenie komisji rozjemczej.

—o—

22) Jako uprawniające do głosowania w  postępowaniu 
układowem należy przyjąć także wierzytelności zamieszczo
ne w spisie majątkowym dłużnika, choćby odnośni w ierzy
ciele roszczeń swych nie zgłosili. Projekt układu uchwalony 
z pominięciem wzmiankowanych wierzytelności nie może 
być zatwierdzony.

O rzeczenie  Izb y  III S. N. z 18 czerw ca  1929 R 440/29.
Sąd Najwyższy n ie  uw zg lędn ił rek u rsu  rew izy jnego  od; 

u chw ały  Sądu Apelacyjnego w e Lwowie z d. 15/111 1929,. 
k tó rą  zm ieniono uchw ałę  Sądu okręgowego w Stryju z 17/11 
1928 i odm ówiono za tw ie rd zen ia  u k ład u  przym usow ego.

Z uzasadnienia: W ezw anie do zgłoszenia w ie rzy te lnośc i 
w  postępow an iu  uk ładow em  m a na celu  um ożliw ić w ie rz y 
cielom  uzupełn ien ie  s tan u  b iernego  n a  w ypadek , gdyby  ze
staw ien ie  m a ją tk o w e  d łu żn ik a  okazało się n iedok ładne  i za
pobieżenie, ab y  d łu żn ik  p rzez  sw aw olne opuszczenie po
szczególnych w ierzy telnośc i n ie s ta ra ł się s tw orzyć sz tucznej 
w iększości d la sw ego w niosku  (m otyw y do §§ 4—6 ord. ukł.). 
Z aniechanie  zgłoszenia w ierzy te lnośc i przez w ie rzy c ie la  n ie 
pozbaw ia w ierzy te lnośc i upow ażnienia  do głosow ania w  ro 
zum ien iu  § 420 ord. upadł., o ile ty lk o  w ierzy telność  ta  przez 
d łu żn ik a  w y k azan ą  została (§ 39 ord. ukł,). O rd y n a c ja  ukł. 
bow iem  n ie  o k reśla  n igdzie sku tków  niezgłoszenia w ie rz y 
telności, ze zgłoszeniem  natom iast łączy  jed y n ie  sk u tk i 
w  § 9 i 41 ord. u k ł. w ym ienione, do k tó ry c h  b y n a jm n ie j n ie  
n a leży  nabycie  p raw a  głosow ania. Poniew aż w  postępow a
n iu  uk ładow em  n ie  u s ta la  się w ierzy telności, p rze to  w i
doczne jes t, że zgłoszenie m a n a  celu  uzyskan ie  p rzeg ląd u  
w ierzy te lnośc i i m a dać podstaw ę do u s ta len ia  p raw a  gło
sow ania  n a  a u d je n c ji  ugodow ej. N iezgłoszenie zatem  w ie
rzy te lności p rzez w ie rzyc ie la  w  n in ie jszym  w y p a d k u  nie 
m a żadnych  sku tków  p raw n y ch , skoro  sam  d łu żn ik  w ie rz y 
telności te  uznał i w  w ykaz ie  s tanu  ma ją tk u , dołączonym  do 
w niosku  układow ego  je  um ieścił. W te n  sposób zaistniała., 
podstaw a do u sta len ia  i p rzyznan ia  tym  w ierzytelnościom  
u p raw n ie n ia  do głosow ania.

Uwaga Redakcji: M ożem y tu ta j  p rzy toczyć  zarazem , 
ja k o  do tyczącą p o k rew n e j k w e s tji p raw n e j, decy z ję  Sądu,
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A p elacy jn eg o  w e Lw ow ie z dn ia  26 listopada 1929 w sp raw ie  
f irm y  M. c/a N. w e Lw ow ie, 1. cz. I R. 720/29.

D e cy z ja  w y d an a  została na rek u rs  w ierzyc ie ik i egze
k w u ją c e j od u chw ały  Sądu okręgow ego w e Lw ow ie z dnia 
21. X. 1929 ł. cz. Sa 94/26/18, k tó rą  odm ówiono dozw olenia 
egzekucji na  podstaw ie  ugody  z a w a rte j w postępow aniu  
uk ładow em  z pow odu niezgłoszenia egzekw ow anej p re ten s ji 
w  post. ukł. Sąd a p e la c y jn y  dozw olił te j  egzekucji uznając , 
że fak t n iezgłoszenia p re te n s ji  p rzez  w ie rzy c ie lk ę  je s t  obo
ję tn y  dla oceny  dopuszczalności egzekucji. Ugoda je s t  bo
w iem  sku teczna  d la  w szystk ich  w ierzycie li, chociażby sami 
p re te n s ji sw ych nie zgłosili, je że li z ak tów  je s t  w idoczne, 
że one należą  do w ierzyc ie li d łużn ika, k tó ry  zaw arł ugodę. 
Zob. pozatem  do pow yższego orzeczenia a r ty k u ł D ra  j. K o
rzonka  p. t. „O t. zw. w iększości rzeczow ej w  postępow aniu  
uk ładow em " w zeszycie n in iejszym .

— o—

Dr. ANZELM LUTWAK.

O  etykę w o lnośc iow ą w ad w o k a tu rze  
polskiej.

F a k ty  i zjaw iska, k tó rych  źródła psychiczne spróbow a
łem odsłonić w a rty k u le  p. t. „U źródeł p a rty jn ic tw a  dziel
nicowego w państw ie i w  adw okatu rze"  (Nr. 12 z r. 1929 
i N r. 1—2 z r. b. Gł. Pr.) m nożą i zagęszczają się coraz b a r
dziej złowrogo nad  głowam i naszem i. A dw okatow i i ap li
kan tow i adw okackiem u w M ałopolsce coraz ciężej w śród 
nich oddychać, coraz tru d n ie j w śród nich się ostać. Mimo- 
woli ted y  nasuw a się — chociażby na  ryzyko  cierpko-szy- 
derezego grym asu  n iek tó rych  najtrzeźw iejszych  i najn ie- 
ezulszyeh realistów  — rom antyczne p rzy rów nan ie  wspom 
n ianych  fak tów  i zjaw isk  do naw ałnicow ych chm ur, spędza
nych biczyskam i przez w ichry  n a  pole grom ow ej rozpraw y.

N aw et ju ż  zresztą najtrzeźw iejsi, na jn iew rażliw si do
strzegają  „pow ażne" zaciem nienie horyzontu, co się w ich 
gw arze zwie — złą k o n ju n k tu rą  czy depresją, a  gdy  luną  
grom y, m ówić będą o derucie... W ięc i to w końcu m etafora  — 
bo do samego ją d ra  fak tu  — zjaw iska, do najg łębszej istoty 
rzeczy, n ik t z nas śm iertelnych nie dociera. R óżnica też nie 
w słowach tkw i, lecz w naszem  m rodzonem  nastaw ieniu  du- 
chomem  i w sposobie działan ia: oto rom an tyk  społeczny
(„postępowiec" czy „bojowiec") p ragn ie  i popiera  w yłado
w anie się b u rzy  — podczas gdy rea lis ta  („zachow aw ca" czy 
„zacofaniec") pragnie i p ró b u je  chm ury  rozstrzelić, a p rzy 
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najmniej rozdzielić, burzę odmieć — o ile możności poza kres 
swego nikłego żywota. To też fakty wcześniej czy później, 
a może już niezadługo, podzielą nas na te dwa obozy....

Z końcem marca b. r. wyczytaliśmy w dziennikach 
sprawozdanie z W alnego Zgrom adzenia w arszaw sk ie j I zb y  
adw okatów , na którem powzięto dwie uchwały: jedną •—
negatywną — wymierzającą kategoryczny protest przeciw 
wniesionemu do Sejmu projektowi ustawy w przedmiocie 
swobody przesiedlania się adwokatów z dzielnicy do dziel
nicy, a drugą — pozytywną — którą zlecono Radzie adwo
kackiej „wyjednanie należytego upoważnienia do wprowa
dzenia num eri clausi w adwokaturze". Taką to uchwałę po
wzięto w Warszawie po jedenastu latach rzekomego wysila
nia się na unifikację państwową adwokatury —- w dwu
nastym roku ab urbe restitu ta  — i po wszystkich tyloletnich 
znojach i bojach adwokatury małopolskiej o wolność, 
o zniesienie kordonów!....

Pierwszą z tych uchwał uzasadniono — podług dzienni
karskich sprawozdań — tem. że wniesiony do Sejmu projekt 
ustawy w przedmiocie wykonywania zawodu adwokackiego 
na obszarze państwa polskiego jest bezw zględnie szko d liw y , 
jako wyodrębniający jedno z wielu zagadnień z obszernej 
dziedziny zagadnień stanu adwokackiego, w całkowitem  
oderwaniu od całości przedmiotów opracowywanych przez 
specjalną podkomisję komisji kodyfikacyjnej, zaś pod 
względem merytorycznym pociągnąłby za sobą dla społe
czeństwa i wymiaru sprawiedliwości skutki wysoce ujemne 
bez uprzedniego zebrania n iezbędnych  danych, gdzie i w ja
kiej liczbie adwokaci są potrzebni dla społeczeństwa w n a j 
bliższym okresie czasu.

Są to więc m niej w ięcej tesam e form alistyczne m otyw y, 
z jak iem i b. K ierow nik Minist. Spraw iedł.. p. D utkiew icz, 
pod w pływ em  oszczerczych poduszczeń — (o „niższej" etyce 
ad w o k a tu ry  m ałopolskiej) — ze strony  posłów endeków, 
chadeków  i chłopów na posiedzeniu Kom isji p raw niczej 
w dn iu  23 lutego b. r. sprzeciw ił się „fragm en tarycznem u '4... 
zała tw ieniu  sp raw y  wolnej przesiedlności pod zagrożeniem  
sw ej dym isji... I groźbę naw et w ykonał — a mimo to wolna 
przesiedlność idzie rów nież w odstaw kę — w coraz dalszą 
odstaw kę — celem uprzedniego zebrania  n iezbędnych d a 
nych, gdzie i w jak ie j liczbie adw okaci są potrzebni d la spo
łeczeństw a w najb liższym  okresie czasu... Ileże społeczeń
stwo K ongresów ki i ziem wschodnich, przew ażnie jeszcze 
w oczeretach i ostępach leśnych korzonki ogryzające, nie 
po trafiłoby  samo dać sobie rad y  z tak  w yrafinow aną zdoby
czą k u ltu ry , ja k  adw okatu ra . A zresztą — wiadomo, ze
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puszcz litew skich przepastne  k ra in y  są ja k  w nętrze S ahary  
jeszcze n iezbadane — skądże w ięc może kto przed  upływ em  
bieżącego stu lecia wiedzieć, gdzie i w ielu adw okatów  po
trzeba  „w na jb liższym '4 czasie w k tó re jko lw iek  z ow ych nie
łatw o dostępnych  osiedli ludzkich — chociażby  naw et w  ta 
kich. w  k tó ry c h  jeszcze noga adw okacka  nie s tanę ła?

A w okatu ra  stołeczna przeto, p ragnąc  dokonać dzieła 
u n ifik a c ji s tanu  adw okack iego  ta k  ja k  na n ią p rzysta ło , t. j. 
w sposób naukow y, w ysy ła  na jp ie rw  w te  odległe od 
ludzk iej k u ltu ry  pusteln ie — ekspedycję  naukow ą, w ypo
sażoną na  długie la ta  w konserwy... O , wolna przesiedl- 
ności — m yśli tu łacza na stepie sarm ackim  o zm iłow anie 
boże w ołająca!...

A num erus clausus — istynny  płód k u ltu ry  i p raw o
rządności carsko-w ilhelm ińskiej, w yhodow any, w ypasiony 
do potw ornych  rozm iarów  przez pow ojenny nacjonalizm  — 
um otyw ow ano tym  razem... „potrzebą proporcjonalnego 
i zgodnego z isw tnem i potrzebam i rozsiedlenia się adw oka
tó w '4... W tym  celu R ady  adw okackie m iałyby  podług tej 
uchw ały  otrzym ać „praw o określan ia  na k a żd y  rok z  góry  
n a jw y ższe j liczby  adw okatom  i ap likan tom  adw okackich  
dla każdej poszczególnej m iejscowości, stanow iącej siedzibę 
sądu, oraz rlo odm aw iania w pisyw ania  adw okatów  i ap li
kan tów  adw okackich  na listach w tych  m iejscowościach, 
w k tó rych  ilość ich uznana  została w d an e j m iejscowości za 
dostateczną lub nadm ierną, ja k  rów nież do p rzy jm ow an ia  
adw okatów  i ap likan tów  w razie n iew yczerpan ia  ustalonej 
liczby -wedle p ierw szeństw a zgłoszeń, a w razie równego 
pierw szeństw a, w edle losow ania".

Uchw ała pow yższa palestry  w arszaw skie j nie jest 
p ierw szą w  swoim rodzaju : już  przed 5 la ty , w dniu  26 m ar
ca 1927, zapad ła  na W alnem  Zgrom adzeniu Izby  w arszaw 
skiej uchw ała  w spraw ie „czasowego zam ykan ia  list", p rze 
ciw k tó re j ogłosiliśmy a rty k u ł p. A polinarego H a r  t g  ł a s a  
(Gł. Pr. Nr. 4 z r. 1927). G dy  niedaw no — rok  czy półtora 
roku  tem u — re p re z e n ta c ja  a d w o k a tu ry  m ałopo lsk iej za
apelow ała do N aczelnej R ady adw okack ie j z postulatem  
w olnej przesiedlności, R ada N aczelna w ym ów iła się... n ie
kom petencją, a w zględnie — dla tem  gruntow niejszego w y
św ietlenia opinji ko rpo racy jne j — postanow iła w yw ołać 
enuncjac je  W alnych Zgrom adzeń podległych Izb — i oto 
też m am y przed sobą tak ą  enuncjację!... Lecz w  r. 1926 ta- 
sam a N aczelna Rada ad w. — n a  posiedzeniu 12 czerw ca 1926, 
ro zp a tru jąc  wniosek w arszaw skiej R ady  adw ok. w p rzed 
miocie zakazan ia  b. sędziom  przechodzącym  do adw okatu ry , 
o tw ieran ia  k a n c e la r ji  w7 m iejscu  osta tn iego  urzędow ania., 
orzekła dosłownie, co następu je:
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„S tan adw okacki, ten  na jw o ln ie jszy  ze stanów, zbyt 
w ysoko wolność ceni, ab y  m iał je j  ko m uko lw iek  odm aw iać. 
N ie obawia się konkurencji, bowiem, op iera jąc  rozkw it sw ój 
n a  w ohiem  w spółzaw odnictw ie  w iedzy, ta len tu , p racy  i do
św iadczenia, nie boi się sil now ych , raczej chętnie je  w ita “ 
(ogk w „Palestrze" Nr. 2 z lutego 1927 — zob. też H a r  t- 
g l a s  1. c. str. 123 n a s t .) .— C zyż słow a pow yższe nie dźw ię
czą cudow nem i akordy , sakram enta ln ie  ja k  ślubow anie w ie
kopom ne? C zy da  się uw ierzyć, pom yśleć, ab y  ci, k tó rzy  
z najw yższego posterunku  adw o k a tu ry  polskiej tę je j  n a j
w iększą p raw dę  obwieścili, ten  u roczysty  ślub złożyli, mogli 
k iedykolw iek  tę  p raw dę sponiew ierać, ślubow i tem u sprze
n iew ierzyć się?

O, ta k  — to zdaje  się jed n ak  być  możliwem!... Bo kiedy 
chodzi o p rzy p ły w  adw okatów  z M ałopolski, stan  adw o
k ack i p rzesta je  być  „tym  najw oln iejszym  ze stanów " — 
p rzesta je  „zby t w ysoko wolność cenić“ — a zaczyna „oba
w iać się konku renc ji i op ieran ia  swego rozkw itu  na  wolnem 
w spółzaw odnictw ie w iedzy, talen tu , p racy  i dośw iadczenia" 
i racze j boi się sił now ych, zam iast chętnie je  witać"!...

Nie! Pp. lea d e rz y  a d w o k a tu ry  w arszaw sk ie j — b ądźm y  
sp raw ied liw i — nie b o ją  się sił now ych, lecz sił etyczn ie  gor
szych... Pod w pływ em  długoletniego te rro ru  „etyków  naro 
dow ych" lwowskiego Z. A. P„ dostatecznie ju ż  opisanych 
w poprzednich  moich a rty k u łach , p rze ję ła  się naczelna, sto
łeczna adw o k a tu ra  trw ogą przed  e ty k ą  m ałopolską, k tó rą  
naw et ju ż  w  niek tórych  „tam tejszodzielnicow ych" orzecze
niach dyscyp linarnych  uznano za — — okoliczność łago
dzącą winę!...

B oją się Panow ie naszej niem oralnnści — czyż W asza 
przesław na, rozgłośna e tyka  nie czuje się dość na  siłach, aby  
nas sobą oprom ienić, oświecić, rozgrzeszyć, — aby  nas cią
głym  p rzyk ładem  cnotliwego żyw ota, a w  potrzebie surowe- 
mi karam i podnieść z upadku , dźw ignąć na  sw ój w ysoki 
szczebel, słowem um oralnić i pożytecznym i członkam i spo
łeczeństw a uczyn ić? — N ie bó jc ie  się. Panow ie. W asza e ty k a  
z czasem w szystkiego dokona — m iejcież do niej, proszę, 
cokolwiek więcej zaufan ia! Przecież to e tyka, m ająca za so
bą nie byle ja k ą  szkołę — e tyka  żelaznego, n iep rzejedna
nego b a rtu , da leka  od przeczulenia, od sentym entów , um ie
jąca  skuteczniej uginać, niż prostować, a  gdy nie sposób 
ugiąć, to — złamać...

Cóż to więc na  m iły Bóg, że Panowie nas się boją, że 
wogóle b o ją  się? — Co mi to zresztą za lekarz, bo jący  się 
zarazy  — lub co mi to za gospodarz, k tó ry  tak  bardzo  nie 
znosi n ieporządku , że się od niego odw raca i od niego odcho
dzi — lub co mi to za żo łn ierz-patrjo ta, co ta k  n iep rzy ja -
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cielą znienawidził, iż nie chce go na oczy widzieć? — I ja
każ to etyka, co za patrjotyzm, który zło i zepsucie w je
dnej tylko z dzielnic państwa rzekomo panujące, aż tak so
bie obrzydził, że je samemu sobie pozostawia, odżegnując 
się tylko od niej i jak największym wałem od niej się od
dzielając?... Bo cóż w końcu stanie się z państwem, z oj
czyzną — czcigodni moi panowie etycy i patrjoci, — jeśli 
owe przez was zwęszone obrzydliwości moralne poczną w te j 
kaźni dzielnicowej naprawdę, nadobre, gromadzić się, fer
mentować i mury rozsadzać? Tego nie boicie się, nie boli 
was głowa o to? —

Etyka i tylko etyka — od lat 11, ab urbe restituta, 
dzwonią i trąbią i buczą nam w uszy tem jednem słowem: 
etyka!... Co za niewysłowione szczęście, że nie inna, jak 
właśnie porosyjska dzielnica potrafiła — po wszystkiem, co
0 niej wiemy i pamiętamy — wydać i wy chuchać taką moc 
etyków, dla których adwokatura stała się już zgoła synoni- 
taem etyki! Wyznaję, że niekiedy już zazdrość mnie trawi, 
pożądliwem okiem wyglądam poprzez dzielnicowe kraty do 
tej krainy tak hojnie miodem etyki płynącej i prymi
tywnym, małopolskim rozumem myślę, że tam już tej etyki 
nawet właściwie za dużo — skoro ta etyka czyni swoich po
siadaczy tak jakoś wyniosłymi, hardymi, nieprzystępnymi
1 nawet — na pozór! — chciwymi... I myślę sobie dalej, że 
jeśli nam z swego nadmiaru etyki nie ustąpią czempredzej 
jakiej pok&zniejszej ilości cystern, to dojdzie chyba do zle
wania etyką bruku... i zaczną po niej sami etycy deptać... 
A wydaje mi się przytem, że nam, biedakom małopolskim, 
ta etyka bogatszych dwóch dzielnic wyszłaby na zdrowie; 
zauważyłem bowiem już niejednokrotnie na żywych oka
zach, że zachwalana tu przezemnie etyka dodaje cery i tu
szy. I tem właśnie tłumaczy się, że w owych szczęśliwszych 
dzielnicach niejeden już grubas, zataczający się na iksowa- 
tych nożyskach, bankietuje i wiwatuje na cześć etyki...

Trzebaż wreszcie raz uświadomić, uzmysłowić sobie 
i innym, co to za etyka i że to nie bylejaka etyka: bo to nie 
ta bynajmniej, której nauczał ongiś Nazaretańczyk — nie 
ta, która zstępowała miłosiernie do obciążonych i utrudzo
nych — nie ta, która obcowała poufale i miłościwie z jawno
grzesznicą, widząc w niej więcej duszy i serca, niźli wśród 
faryzeuszów, znakomitych prawa znawców, lśniących 
godnościami, ociekających słowem bożem i moralnością, nie 
przestępujących nigdy litery prawa.... Daleki jestem przy
tem od nieuznawania, że wśród orędowników partykulary- 
stycznej i przeciwwolnościowj propagandy w adwokaturze 
warszawskiej i poznańskiej, nie brak jednostek zarówno in- 
tellektualnie wybitnych, jakoteż obyczajowo wytwornych.
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I tu  zdaje  mi się użyłem  w yrażenia , zbliżającego nas do 
isto ty  zagadnienia: obyczajow a w ytw om ość jes t e tyką, za- 
dow aln iającą, gust dobrze w ychow anego i w ykształconego 
człow ieka — e ty k ą  osobistej schludności, przyzw oitości i p o 
praw ności — etyką , k tó rą  m ożna się chlubić, k tó rą  m ożna 
aspirow ać do powszechnego szacunku, do stanow isk  hono
row ych, do pow odzenia i przew odzenia i św iecenia p rzy 
kładem , do sym patji i w ziętości — lecz w  te j etyce, aczko l
w iek posiada jące j bezsprzeczną w artość społeczną, w ięcej 
byw a rozum u praktycznego, niźli spon tan icznej miłości 
bliźniego... Ludzie obyczajow o w ytw orn i um ie ją  być  zim ny
mi i nieczułym i ja k  głazy — byw ają  oni przezorni i nie- 
ofiarni, czasem  naw et pożądliw i, despotyczni i n ienasyceni 
bogactw am i, w ładzą, znaczeniem  i w pływ am i... W ypełnia 
ich m yśl, a b y  zaw sze i w szędzie po trafić  „znaleźć się“ — 
nigdy i nigdzie nie splam ić się, nie skom prom itow ać się, nie 
w ykoleić się, nie poniżyć się. nie stracić  z pod nóg zajętego 
szczebla, stopnia, w yw yższenia...

Jeżeli t  e e tykę  nam  głosicie i przeciw staw iacie — je 
śli się z n ią  od nas odżegnyw acie, nam i w zgardzacie i ponad 
nas w yw yższacie — jeśli te w ytw orność obyczajow ą iden
ty fik u jec ie  z e tyka  adw oka tury, to jesteście w  najg rubszym  
błędzie i n a  najfa łszyw szej. na jzgubn iejszej drodze! Bo n a 
rzucacie adw okaturze, tem u — w edług pam iętnego określe
nia N aczelnej R ady  adw okack ie j — na jw o ln ie jszem u  
z w szystkich stanów  i zaw odów  — sobkow ską, ekskluzyw ną, 
w yrachow aną i pow ierzchow ną etykę w ytw orności obycza
jow ej, w m iejsce e ty k i hum anitarnej, — jedynej, z ja k ą  
adw o k a tu ra  żyć i rozw ijać  się może! W m iejsce etyki 
publicznej, w olnościow ej, szerzycie e tykę  p ryw atną  
i uciskową.

W  źródłowo opracow anym  ...Zarysie historji adw oka
tu ry  w  Polsce" S tanisław a G a r a  (W arszaw a 1925) mieszczą 
się na str. 59 te oto słowa, będące n iejako  etyczną  dom i
n a n tą  ad w o k a tu ry  jako  stanu  i zaw odu:

„Historja w skazu je , że stan  obrończy pow stać, rozw inąć 
się i do rozkw itu  dojść może tam  tylko, gdzie życie  p u 
bliczne  w re i kipi. zn a jd u jąc  u jście  w zgrom adzeniach pu 
blicznych, gdzie rządzą  zasady prawa  i są ro poszanow aniu  
sw obody obyw atelskie, gdzie wolność słow a jest n a jzu p e ł
n ie j zagw aran tow ana i gdzie, ja k  io było w  Polsce, ograni
czenie te j wolności stanow iło jed n ą  z najcięższych zbrodni, 
podlegających  orzecznictw u najw yższego w k ra ju  try b u n a 
łu  — sądu sejmowego". (Podkreślenia moje!).

W  sam ej rzeczy: K ażdy h isto ryk  ad w o k a tu ry  w tych
lub innych słowach potw ierdza ideę pow yższą. Atoli chcąc 
psychologicznie  zgłębić ów zw iązek przyczynow y m iędzy
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bytem  i rozkw item  adw okatu ry , a  wolnościow ą i p raw o
rządną s tru k tu rą  państw a, trzeba  sięgnąć do po trzeby  ciu
chowej, podstaw ow ej, z k tó re j in sty tu c ja  adw okatu ry , jako  
in sty tu c ja  p raw a publicznego  się w yłoniła. I tu ta j pozwolę 
sobie być odm iennego nieco zdania, aniżeli A utor „Zarysu", 
k tó ry  d o p a tru je  się ew olucji adw o k a tu ry  z in sty tu c ji po
czątkowi) p ry w a tn e j do postaci p raw no-publicznej, p rzy 
czem ew olucję tę  p rzy p isu je  w yłącznie ty lko  te j  okoliczno
ści, że aż do w ieku  XV „patrzono n a  obronę jak o  n a  insty 
tucję , w ytw orzoną dla dogodności stron w ich dążeniu do 
rea lizac ji interesów  indyw idualnych , a  później dopiero 
p unk t ciężkości tej in s ty tu c ji przeniósł się ze sfery  stosun
ków  p ryw atnych  n a  g run t stosunków  publicznych" (str. 12). 
A utor p rzyp isu je  tę ew olucję zatem  ty lko  czynnikom  ofic jal
nym , reg lam entacyjnym , jak  dopuszczenie obrońcy do 
udziału  w  spraw ach i sporach w ybitn ie  publicznych  (str. 27) 
lub zorganizow anie ad w o k a tu ry  ze strony  państw a, poczy
n a jące  się. od K onsty tucji piotrkow skiej z 1511 r„ k tó ra  s ta 
nowi „m agnam  eh a r tam " ad w o k a tu ry  polskiej (str. 14, 60, 
92 i t. d.).

Poglądow i pow yższem u należy  otóż p rzyznać  słuszność, 
o ile A utorow i chodziło o stw ierdzenie ew olucji w  uśw iado
m ien iu  społeczeństw a  w zględem  pow ołania i  fu n k c ji adw o
k a tu ry  w państw ie, tudzież  o stw ierdzenie ew olucji w  usto
sunkow aniu  się państw a  do adw okatu ry . N atom iast adw o
k a tu ra  jak o  ta k a  i sama w  sobie ew olucji te j  — ja k  m nie
m am  — nie p rzebyw ała  an i p rzebyw ać nie mogła, ileże bę
dąc zrodzoną z po trzeby  pow szechnej, z elem entarnego i nam  
w szystkim  — (acz w różnym  stopniu!) — wrodzonego popę
du  altruistycznego i wolnościowego, ad w o k a tu ra  tem samem  
b y ła  in sty tu c ją  publiczną ju ż  w  pierw szych swoich za
czątkach, n iejako  już  i n  n  u  c e. ,

W szak ju ż  w ow ej zam ierzchłej przeszłości, kiedy 
p ierw szy  laik , nie posiadający  dostatecznej znajom ości p ra 
wa, lub  nie um iejący  się wysłowić, z jednał sobie pomoc 
znaw cy p raw a  do „stawania, u  p ra w a “ za niego i do „przy- 
m aw ian ia  się“ za niego w obliczu sądu, (skąd w yw iodło się 
też m iano rzeczników  — 1. cit. str. 2), lub  k iedy  m onarcha 
czy p a tr ja re h a  po raz  p ierw szy p rzy d a ł rzeczn ika w dow ie 
lub sierocie, z tąsam ą chw ilą w eszła w  życie adw okatu ra  
jako  in sty tu c ja  publiczna, bo hum an ita rna , m ająca  n a jw y ż 
sze dobra  ogólno ludzkie, a  przedew szystkiem  życie  i w o l
ność  n a  względzie i sam a przeto  bez pełnej wolności obyć 
się nie mogąca. , ; j A J

jeże li tedy  s ta tu t w iślicki K azim ierza W ielkiego (1347) 
p rzy jm u je  — ja k  stw ierdza C ar — zasadę, że obrona jest 
w ynik iem  praw a n a tu ry  i głosi m.i. te w  sw ej prostocie wiel*
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kie i głębokie słowa: „że wszelki człowiek sam swey rzeczy 
sobie clrugdy nie może przewieść, przeto chcemy, aby 
każdy człowiek, którego kole stadła będzie przed sądem, 
rzecznika radził", — to już w tych słowach mamy uznanie 
pu bicznego  charakteru adwokatury jako faktu pierwotne
go, istniejącego ab odo.

To więc, że pierwotnie „patrzono na tę instytucję jako 
na wytworzoną dla dogodności stron w ich dążeniu do reali
zacji interesów indywidualnych, zapoznając jeszcze spo
łeczną doniosłość tej instytucji oraz jej znaczenie dla nale
żytego wymiaru sprawiedlwości" — nie zmienia publicznej 
postaci adwokatury w pierwszych jej świtach, bo zresztą — 
Bogiem a prawdą — i w społeczeństwie dzisiejszem jeszcze 
lwia większość zapoznaje ową doniosłość i znaczenie tej in
stytucji dla wymiaru sprawiedliwości i dla rozwoju prawa 
siusznościowego, — nie wyłączając nawet niektórych sę
dziów i adwokatów.

A zbaczając raptem do przytoczonych na wstępie 
uchwał eksterminacyjnych adwokatury warszawskiej prze
ciw kilkutysięcznej rzeszy adwokatury małopolskiej i Śląska 
cieszyńskiego i przeciw „wolnemu współzawodnictwu wie
dzy, talentu, pracy i doświadczenia w adwokaturze polskiej" 
— czyż te uchwały nie są dokumentem całkiem pierwotne
go, jak w przedhistorycznych czasach, zapoznawania zna
czenia adwokatury dla społeczeństwa i państwa? Czyż nie 
dowodzą te uchwały niezbicie, że większość adwokatury sto
łecznej pogrążona jest jeszcze w przesądzie, iż adwokaci są 
zaledwie tylko „prywatnymi protektorami interesów indy
widualnych" i że przeto najlepiej będzie dla państwa — czy
taj: dla protektorówT. — jeśli się ich skontyngentuje, zloka
lizuje, zmonopolizuje i zabezpieczy przed konkurencją tych 
wszystkich, którym się nie przypisuje równie wytwornej 
i równie suwerennej etyki?

Nie czuję się bynajmniej tego pewnym, czy ta etyka p o  
zwoi i przekonać się o tem przezemnie, iż nie jest ona bynaj
mniej etyką adwokacką i że adwokatura na dłuższą metę wy- 
żyćby przy niej nie mogła... Niemniej jednak wierzę, że nie 
całkiem napróżno oddaję się od dłuższego już czasu na ła
mach tego czasopisma niemałemu trudowi odsłaniania 
prawdziwego oblicza tej „wyższej", acz mocno zakapturzo- 
nej i nieprzejrzystej etyki, tudzież trudowi oceniania jej za
kusów eksterminacyjnych ze stanowiska moralnego i pań
stwowego.

Dowód fałszywości i zclrożności tej etyki prowadzę tym 
razem przez skonfrontowanie jej z psychiczną i socjolo
giczną genezą adwokatury. Tuszę przytem — (bo inaczej ża-
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low ałbym  czasu i p racy) — że rozw ażania  te, poparte  tu  
i ówdzie m iarodajnem i refleksjam i historycznem i, zdołają 
z czasem, chociażby niespostrzeżenie, w yżłobić sobie jak ieś 
trw alsze ko ry to  w op in ji publicznej. A wów czas uśw iado
mieniem  pow szechnem  przezw yciężona i stłum iona zostanie 
w adw okatu rze  e ty k a  w y tw orne j eksklusyw ności (splendid 
isolation), czy też zam kniętych drzw i, uspraw iedliw iona mo
że w yją tkow o w polityce — przenigdy w dziedzinie dobro
czynności p raw nej.

T ak  jest — b y  to w ykazać, należy przysw oić sobie z po
w rotem  to zatracone ju ż  niema), a jed n a k  genetycznie n r  
istotniejsze dla ad w o k a tu ry  pojęcie dobroczynności praw nej. 
Zrozum iem y w olnościow y ch arak te r adw okatu ry , jeśli so

bie przedew szystkiem  przypom nim y, że ongiś zarów no 
u R zym ian  ja k  zwłaszcza u G erm anów  rzeeznictw o p raw ne 
było zgoła bezpłatne, a  p rzy jęcie  w ynagrodzenia czy poda
ru n k u  przez rzecznika w jak ie jko lw iek  postaci było  k a ry 
godne jak o  — przekupstw o, a zasada ta, ja k  stw erdza Kubl, 
by ła, w świadom ości ludu  tak  głęboko zakorzeniona, że jesz
cze po w ielu w iekach — wśród zupełnie zm ienionych w a
runków  by tu  — udzielenie po rady  p raw n e j za w ynagro
dzeniem  uchodziło za przekupstw o! (Zob. K ubl: G eschichte 
d e r oesterr. A dvokam r, G raz, 1925 str. 11, 1.6, 17). — Do 
dziś d n ia  też jeszcze we F ran c ji i w Belgji zaskarżan ie  ho- 

n o rarjm n  adw okackiego niedopuszczalne, a  sam  w yraz  
„honorarjum “ p rzy ję ty  we w szystkich k ra jach  nowoczesnej 
k u ltu ry  w skazu je  na  to, że ad w o k a tu ra  nie b y ła  i po dziś 
dzień  jeszcze pojęciowo nie jest rzem iosłem  zaróbkow em  
lecz fu n k ce ją  dobroczynności praw nej, ja k  sam w ym iar 
spraw iedliw ości, (zob. Magnus, D ie R echtsanw altschaft 1925, 
str. 62, 71, 77).A dw okat belgijski Fr. N orden  stw ierdza dobit
nie: „Stan adw okacki spełnia fu n k c ję  „respondere" jak o  
urząd  honorow y, zaczem  usługi przezeń k łijen te li św iadczo
ne, są w  zasadzie bezpłatne" (L. cii. str. 77). A zresztą we 
w szystkich  k ra ja ch  podlega honorarjum  adw okackie ze 
w zględu na. tę  w łaśnie zasadę całem u szeregowi ścisłych 
unorm ow ań i rygorów . Zastanów m yż się ty lko  na chwilę, 
skąd się to w szystko historycznie wzięło?

W każdym  oto u stro ju  społecznym, już  na pierw szych 
szczeblach k u ltu ry , pow sta ją  in sty tucje  wolnościowe i ucis
kowe — pierw sze z popędu altruistycznego, d rug ie  z chci
wości z popędu egoistycznego, zaborczego — pierw sze tw o
rzą  się spontanicznie, z głębokiego, a  powszechnego poczucia 
wspólnej, pub licznej potrzeby, drugie zak ładane są pod d y k 
ta tem  pożądliwego lub  mściwego m ocarza. A dw okatu ra  otóż 
je s t  p a r excellenGe in sty tu c ją  c zyn n e j miłości bliźniego, — in 
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s ty tu c ją  niesienia pom ocy  i to n iety lko  m ate rja łn e j lecz i d u 
chow ej, w stosunkach życiow o-praw nych, a  tem sam em  w ła
śnie in s ty tu c ją  a priori p raw no-publiczną. I dlatego w idzim y 
ją  w  za ran iu  ku ltu ra lnem  w szystkich  ludów  europejskich, 
w  brzaskach  pełnej, duchow ej sw obody wschodzącą, żadne- 
mi w ięzam i an i ham ulcam i nie pow ściąganą...

S tarogerm ański „Asega" (a== praw o; sega =  m ów iący, 
głoszący, zatem  dosłownie tosamo, co polski „rzecznik p ra
w a"), to przedew szystkiem  m ąż powołania w ew nętrznego  -— 
tak i, co ta jn ik i p raw a  zgłębił, a pragnie sw oją  w iedzą n ie
św iadom ych p raw a  oświecić i w w alce o spraw iedliw ość, 
p rzed  sądem  ludow ym , z laików  złożonym wspom ódz, w y 
wieść ich obronną ręk ą  z m atni zagadek  praw nych i z zasa
dzek  form y praw nej.

W jednym  z pom ników  praw a fryzy jsk iego  (z w. XII). 
k tó ry  p rzy tacza  W eissłer, (Geschichte der Rechtsanw alt- 
schaft, 1905), pow iedziano, że asega w yb iera n y  jes t przez lud, 
a  ty lko  zaprzysięgany p rzez  im perato ra  i że obow iązkiem  je 
go znać w szys tk ie  prawa  i w skazyw ać praw o wrogowi 
i przyjacielow i, w dow om  i sierotom. — a  jeś liby  p rzy ją ł n ie
słuszny podarunek , to nie m ógłby ju ż  orzekać, gdyż posiada 
znaczenie k a p ła n a  (significat sacerdotem ), ci zaś są oczami 
kościoła i w inni w spom agać i drogę w skazyw ać tym , „qui -Se 
ipsos non possani iuoare“... W eissłer zaznacza, że stanow isko 
asegi opierało się przedew szystkiem  na  uznaniu  ogółu, na 
znaczeniu osobistem, nie zaś na ustanow ieniu urzędowem ... 
(1. c. str. 5, 4, i 5), a z in s ty tu c ją  tą  spo tykam y się pod rozm ą- 
item i nazw am i w pom nikach w szystkich szczepów germ ań
skich „od lodow atej G ren land ji aż po słoneczną Hiszpanię."..

Tę sam ą też genezę h istoryczną m iała n iew ątp liw ie  ad 
w o k a tu ra  w  Polsce p rzeddziejow ej, chociaż p rapoczą tk i po l
skiego rzecznictw a praw nego są jeszcze d la  nas n a  ogół spo
w ite tajem nicą. Możemy atoli już sam em  praw em  analogji 
rozw ojów  społecznych być przekonani o trafności stw ierdze
nia St. Cara (1. cit. str. I i 59) iż in sty tu c ja  obrony w Polsce 
sięga je  j św itów  dzie jow ych  — że w iąże się ona i sp lata  
z zasadniczem i podstaw am i u stro ju  społecznego, opartego na 
gwarancjach wolności, — że jest ona konieczną konsekw en
c ją  ksz ta łtow ania  się form  polskiego życia narodow ego, 
w  którem  pierw astek  p u b liczn y  ponad innym i górow ał — 
i że początkow o obrona nie stanow iła in sty tucji p raw nej, 
a  obrońca sądow y nie korzystał z żadnych  upraw nień  
i przyw ilejów .

To zdanie ostatnie ju ż  teraz  po jm ujem y; dobroczynność 
p raw na, ja k  wszelki a ltru izm  i w szelka twórczość, w yżyw a 
się w  daw aniu  i w  pomocy, nie zaś w  b ran iu  i łapan iu , 
a  serce i sum ienie ludzk ie  n ie po trzebu je  żadnych up raw nień
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i p rzy w ile jó w , ale  też  „nie zna co to p a n y "  — ży je  wolno- 
ściowem czynieniem  dobrze. Jakże  niezm iernie odległą jest 
od te j  genezy ad w o k a tu ra  dzielnicowo i lokalnie i cyfrowo 
w sobie pozam ykana, a p rzy tem  klasow o rozdw ojona na 
w ielm ożnych i w ytw ornych  „całą gębą panów " i na  proleta- 
r ja t  bez ju tra , do gleby m ałopolskiej p rzyw iązany  i p rzez 
p ań sk ą  m oralność („ Ile rren m o ra  1“ Nietschego!) w zg a rd li
wie posz tu rk iw any  !...

G dy  ta k  rozw ażam  genetycznie istotę rzecznictw a 
praw nego, wów czas zdław ienie p rzy rodzonej i k o n sty tu cy j
n e j sw obody przesied lan ia  się i num erus clausus odczuw am  
jak b y  pchnięcie sztyletem  w samo serce a d w o k a tu ry ! tlisto- 
r ja  niezbicie dowodzi, że ta  m etafora  k rw aw a  nie jest p rz e 
sadą. N um erus clausus — ten  nigdzie jeszcze współcześnie 
nie w prow adzony  eksperym ent uzależnienia pom ocy p raw 
nej, po trzebnej społeczeństw u, od swobodnego uznan ia  za
w iadow ców  cechu adw okackiego — (sit ven ia  verbo! p rzy 
pom ina się bowiem m imowołi średniowiecze) — szedł w  dzie
jach  adw okatu ry , ilekroć i gdziekolw iek został w prow adzo
ny, zawsze w parze  z n a jb ru ta ln ie jszy m  despotyzm em , 
obskurantyzm em , z upadk iem  k u ltu ra ln y m  i obyczajow ym .

K iedy się pod koniec m iało starożytnem u św iatu , k iedy  
bucefałow i cezara oddaw ano cześć bożą, k iedy  m iasta  b ra ły  
swe oświecenie od żyw ych pochodni, k iedy  zbrodnia  i zepsu
cie sta ły  sic relig ijnym  dogm atem , k iedy  n ik t — bo i sam  
cezar — nie był an i godziny swego życia pew ny, k iedy  p ra 
w a obyw atelskie i niezaw isłość w ym iaru  spraw iedliw ości 
sta ły  się fikc ją , a  życie publiczne społeczeństw a zdław ione 
zostało p rzez siepaczą b iu rok rację  despoty, w ów czas dopiero 
państw o staroży tnych  cezarów  okazało się do jrzałem  do 
„zam kniętej liczby" w adw okaturze  i do zlokalizow ania je j  
— więc do tych  reform , k tó rym  dzisia j — w XX-ym w ieku 
now ej e ry  i w Polsce w yzw olonej — p a tro n u ją  lum inarze 
ad w o k a tu ry  w arszaw sk ie j!

W r. 519 przed  C hr. zadekretow ał cesarz K onstan tyn  
lokalizację  adw okatu ry , t. j. ustanow ienie ścisłej cy fry  
adw okatów  p rzy  każdym  sądzie (L. i, 2, Cod. Theod., de  
postuł. 2, 10) i — ja k  zaznacza Fr. K i i b l  (Geschichte der 
oesterr. A dvokatur str. 10) — zaraz poczęły pow staw ać za
wiłe kw estje , ilu  w łaściw ie adw okatów  po trzebu je  każdy  
s ą d — (sąd, a  nie ludność! )— czy ta  ilość została ju ż  tu ta j  
osiągnięta, tam  znów przekroczona, a  gdzieindziej, czy nie 
b rak  sił należycie ukw alifikow anych...

Skutkiem  lokalizacji adw o k a tu ra  rozpad ła  się klasow o: 
n a  k lasę adw okatów  kontyngentow ych (statu ti) i... nad licz
bow ych (supranum erarii) — ty lko  p ierw si by li pełnopraw ni, 
d ru d zy  — pom im o rów nych kw alifikacy j! — mogli w ystę
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pow ać ty lko  przed w ładzam i najniższem i i zdani by li na 
św iadczenie usług pom ocniczych klasie uprzyw ilejow anej... 
N ie trw ało  też długo, bo ju ż  w V. w ieku, w prow adzono cał
kiem  praw id łow y „num erus clausus“, którego najznam ie- 
n itszem i cecham i by ły : nom inacja  cesarska i w y k a z a n ie — — 
praw ow ierności re lig ijne j (C. Just., de postul. c. 8)... Już  
system  lokalizacji pociągnął by ł za sobą uzależnienie adw o
k a tu ry  od sądów, k tó rym  adw okat dyscyp linarn ie  podlegał 
i bez zezw olenia k tó rych  nie mógł się naw et z sw ej siedziby 
n a  czas d łuższy  w ydalać. A dw okat przed  rozpoczęciem  
każdego procesu m usiał złożyć przysięgę (ju ram entum  ca- 
lum niae), iż zastępu je  spraw ę spraw iedliw ą i nie będzie się 
w je j  toku posługiw ał kruczkam i...

Tlekroć później — w E uropie średnich i now szych w ie
ków  — spotykam y się z p rzym usow ą reg lam entacją  dostępu 
i rozm ieszczenia adw okatu ry , p rzekonujem y się. iż reglam en
tac ja  ta b y ła  zawsze dziełem  ciem noty, despotyzm u i po- 
m szchnej dep raw acji obyczajow ej, k tó rą  atoli b iu rokraci — 
służalcy  jedynow ładców  — skłonni by li zawsze zw alać w y 
łącznie ty lko  na  in sty tucje  wolnościowe i oświatow e, a  p rze 
dew szystkiem  ju ż  n a  znienaw idzoną, bo z sam ej isto ty  sw ej 
wolnościow ą adw okaturę . T a obłudna p ro jek c ja  pow szechne
go zn iepraw ien ia  i w łasnej, nienasyconej zachłanności cie- 
miężycieli, z siebie na stan  adw okacki, tow arzyszy ła  każde
m u zam achow i na jego swobodę w zrostu  i ru chu  — a n a 
stępstw a społeczne tych  zam achów  m iały  też zawsze to jedno 
w spólne i w ybitne znam ię: że by ły  o wiele gorsze od zła,
k tóre zapom ocą tych ograniczeń i p rzym usów  chciano rze
kom o wytępić...

Średniowiecze „cesarstw a rzym skiego niem ieckiej nacji"  
by ło  konglom eratem  cezaryzm u, papizm u i b arbaryzm u  
z w ędrów ki ludów  osadzonego. W te j ku ltu rze, z tro jg a  abso- 
lu tyzm ów  zlepionej, rzecznictw o p raw ne  nie mogło się b u j
nie, w olnościow o rozw inąć. W szystko  w tem  państw ie  
uległo sp ryw atyzow an iu  przez m onarchę kościelnego lub 
świeckiego, a  z ich ram ienia  — m ocą system u lennego i s ta 
nowego — przez h iera rch ję  urzędn iczą i stanow ą. Mimo to 
jeszcze do XV wieku każdy  uczony w p raw ie  upow ażniony 
b y ł do zastępow ania stron w sądach i zażyw ał li ty lko  dzięki 
sw ej w iedzy i rep u tac ji wysokiego stanow iska społecznego. 
A jeszcze w X III w. spoy tkam y się w  Niemczech z mądrom- 
n em  rzecznictm em  doktorów  p raw a, niosących pomoc z m iej
sca na m iejsce każdem u będącem u w potrzebie p raw n e j 
(Kiibl, 1. c. str. 25, 51), — co p rzypom ina nam krzew ienie 
w yższej ośw iaty  przez podróżu jących  filozofów, oratorów  
i  a rty stów  w świecie starożytnym ...
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O d XV w. —  zw łaszcza od chw ili założenia „Reichskam - 
m erg erich fu "  (1495) — rzeeznictw o p raw ne  w Niemczech, 
rozw inięte cłualistycznie w  dw óch niepołączalnych zaw o
dach: ad w o k a tu ry  w łaściw ej i niższorzędnej p ro k u ra tu ry , 
u lega stopniowo jak  najściśle jszej reglam entacji, ja k  n a jsu 
row szej rygorystyce. A dw okaci ja k  i p ro k u ra to rzy  — (gene
za te j  d rug ie j ka tegorji nie jest jeszcze całkiem  w yjaśn iona; 
zresztą  funkcje  obu ka te tg o ry j n iejednokrotnie się m ieszają 
i w ym ien ia ją ) — poddan i zo sta ją  bezg ran iczne j n iem al 
zw ierzchności sądu, k tó ry  nieraz ok ru tn ą  dyscyplinę w yko
n u je  ( W e i s  s l  e r ,  str. 111, 168, 178, 187 n.). I rzecz tu ta j  
a rcy zn am ien n a : K ażdy  rygor, każd y  przym us m otyw ow any 
jest zawsze specyficznem  jak o b y  i nadzw yczajnem  jakoby  
zniepraw ieniem  mora lnem rzeczników  p raw nych! W  epoce 
religijnego sadyzm u i scholastycznej ciem noty nie b ra k  oczy
w iście k a ry  chłosty lub  naw et śm ierci na  przew inien ia  adw o
katów  — nie b ra k  sk ładan ia  na  nich rozkrzew ianego po
wszechnie p ien iactw a i p rzekupstw a. Bo zresztą ju ż  Zw ier
ciadło saskie (około r. 1260) doradza  rzecznikom  praw nym  
„p rzyw ab ian ia"  (locken!) k lijen teli i „p rzym ilan ia  się“ sę
dziom  i ław nikom  („łybekosen"!), p rzy tacza jąc  p rzy tem  
przysłow ie: sm aru j ko ła  i karm  konie, ab y  wóz dobrze je 

chał"... (Kap. 52 § 9 i K i i b l  1. c. str. 52). W ięc też nie dziw i 
ju ż  nas, gdy  czytam y, że Ulrich van  H u tten  w sw ym  d ja- 
logu „Praedones", u s tanaw ia jąc  h ie ra rch ję  rabusiów , staw ia 
na czele te j h iera rch ji kapłanów , a  zaraz pod nim i adw oka
tów... (Zolo. K ii b 1, 1. c. str. 52, 45).

W  konsekw encji stopniowego reg lam entow ania i rygor y- 
zow ania ad w o k a tu ry  m usiało oczywiście dojść do w prow a
dzenia całkiem  już praw idłow ego num erus clausus. D okonu
je  się to na jp ie rw  w sferze zlokalizow anej i zb iu rokratyzo
w an e j p ro k u ra tu ry , a  później w  sferze w łaściw ej adw oka
tu ry , a m ianow icie w poszczególnych k ra ja ch  niem ieckich 
od początku  w. XVII ( W e i s s l e r .  str. 276 n a s i) , w a u 
str jack ich  od połow y w. XVII ( W e i s s l e r ,  str. 276 nast., 
K ii b  1, str. 58), a  w Polsce jeszcze później, bo dopiero z mocy 
k o n sty tu cy j sejm ow ych z lat 1764, 1766 i 1768 ( C a r ,  str. 48, 
50. 64, 95). Atoli n igdy  i nigdzie num erus clausus nie zdołał 
w y tę p ić  korupcji an i p ieniactw a lub wogóle w p łynąć  na po
praw ę obycza jów  — lecz w prost przeciw nie: w yradzał tem 
w iększe pieniactw o, oddając  ludność na  łup  całkiem  nieod
pow iedzialnych doradców  pokątnych, a w łonie zam kniętej 
a d w o k a tu ry  w y rad za ł bezw zledną zachłanność i b iu rok ra
tyczną nieczułość, wyniosłość i kastow ośćL

Źródła psychiczno-m oralne i tendencja  rozw ojow a nu- 
m eri clausi u w y d a tn ia ją  się najw ym ow niej w fakcie, że 
-w parę  dziesiątków  lat po w prow adzeniu  go w Prusiech,
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król Fryderyk Wilhelm I, zaraz od wstąpienia na tron, bru
talizując adwokatów w niesłychany sposól) i znęcając się  
nad nimi jak nad najpospolitszymi zbrodniarzami, składa 
jednem pociągnięciem pióra w r. 1715 dwie trzecie ogólnej 
liczby adwokatów z urzędu — dalej w fakcie, iż dochodzi 
w końcu nawet do całkowitego zniesienia a d w o ka tu rp  
w Niemczech w r. 1780, a zresztą i we Francji pod datą 
2 września 1790. (Zob. W e i s s l e r  str. 296 nast., 544 i 349 n., 
355, — Ki i b l ,  str. 88). Przysłowiową stała się też nienawiść 
Napoleona do adwokatów.

Ale żyw iołow a żyw otność in sty tu c ji siln iejszą sie oka
zała, niźli w ładza najpo tężn iejszych  despotów  i ty ranów : 
ju ż  w k ró tk i czas po zniesieniu adw okatu ry , po zgoła trag i
kom icznych eksperym entach  nam iastkow ych z w szelakiego 
ro d za ju  b iu rokra tycznym i i sta łą  gażę pob iera jącym i „assi- 
stenzratam i" i „justizkom m issaram i" ( W  e i s s l e r ,  str. 547, 
355), ad w o k a tu ra  poczęła z popiołów pow staw ać: jużto  siłą 
po trzeby  odczuw anej przez ludność, a naw et przez sądy,, 
jużto  dzięki buntow i dzielniejszych jednostek  w śród  unice
stw ionej p raw nie  adw okatu ry . Nie było jednostek tak ich  
n igdy  za wiele, lecz jecłna z nich: cy tow any  przez W eisslera 
R i b e u  r, k tó ry  z pow odu sw ej niesforności stracił adw oka
turę , p rzyczyn ił się w alnie sw ojem i z jad liw ym i pam fletam i 
przeciw  m ożnowładcom  m iotanym i, do z resty tuow ania  adw o
k a tu ry  i uchy len ia  num eri clausi, a reform ę tę zapoczątko
w ała ju ż  w r. 1795 w y d an a  „pow szechna o rdynac ja  sądow a".

W A u str ji  józefińska  o rdynac ja  sądow a z r. 178:1 i w y 
dane jednocześnie „generale" dokonu ją  ca łkow itej em ancy
pacji adw oka tu ry , u ch y la jąc  nom inację, num erus c lausus 
i lokalizację  — i to w brew  contravotum  na jw yższe j magi- 
s tra tu ry  sądow nictw a (O berste Justizstelle). Kto p rzeczy ta  
u  K i i b l a  (1. c. str. 79 nast.) a rgum en tację  tego contravotum , 
p rzekona się, że cała dzisiejsza a rg um en tac ja  zw olenników  
zam knięte j liczby i ograniczonej sw obody przesied lan ia się 
adw okatów , jest ja k b y  w ierną  k o p ją  a larm u  m oralnego św. 
pam . „O berste Justizstelle", z w y ją tk iem  może zdan ia  po
czątkowego, k tó re  opiew a: „Die A dvokaten sind im S taate
ein Uebeł, welches die Prozesse erhalte, oft verm ehre"... 
(Lecz Bogiem a p raw d ą : czy pp. w arszaw iacy  głoszą co in 
nego?). W  la tach  1818— 1822 w raca ją  w  adw okatu rze  a u 
s trjack ie j czasy ciem nej reakc ji — pow raca  num erus clausus 
i lo k a lizac ja  z na jgo rszem i sw em i następstw am i: p od roże
niem pom ocy p raw nej, tendencją  p lu tok ra tyczną, obniże
niem  poziom u talentów , hodow lą „żelaznych" a w yzysk iw a
nych  koncypientów  etc. I trzeba  było k ilku  rew olucy j la t 
1848—-1867, zanim  duch wolności dem okratycznej w y w alczy ł
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ponownie emancypację adwokatury z więzów, które jej dziś 
w Polsce adwokaci sami narzucają!...

W  Polsce, rozm iłow anej w wolności, nie mogło być 
rów nież i w łonie pa les try  m ow y o tym  ucisku, ja k i p rzeży
w ała  ad w o k a tu ra  w  Niemczech, a  naw et i w A ustrji, a  to 
ju ż  choćby dlatego, że zaw ód ten  w  Polsce zm onopolizow a
n y  został — od około XVI w. — w  rękach szlach ty  i dopiero 
K onsty tucja  z r. 1768 m onopol ten  częściowo uchy liła  ( C a r ,  
str. 39 n... 58). W prow adzenie też liczby zam kniętej oraz lo
kalizac ji pa les try  p rzy  poszczególnych sądach m iało n a  celu 
ochronę „stanu  posiadania" palestry , a  w zględnie też w łaśnie 
je j  m onopolu, gdyż num erus clausus m otyw ow ano głównie 
tem , że m nożyło się coraz w ięcej p oką tnych  obrońców, k tó 
rzy  „nie będąc zapisani w ferjarzu . b ra li na  się im ię p a 
lestry", przyczem  dopuszczali się ciężkich nadużyć, nie pod
legając, ja k  pa les tra  oficjalna, dyscyplin ie sądow ej. ( C a r ,  
str. 56 nast.).

Poziom etyczny  pa les try  szlacheckiej by ł — ja k  stw ier
d z a  k ilkakro tn ie  C ar — n iestety  dość niski, (1. cit. str. 24, 
28, 77 n.) i żadnej nie ulega w ątpliw oścci, że num erus c lau 
sus an i nie w płynął, an i też nie m iał m ocy w płyn ięcia  na  
podniesienie e tyk i p a les try  szlacheckiej. Boć przecie u stró j 
szlachecki sam przez się by ł źródłem  zła i zepsucia obycza
jowego, stanow iąc pew nego rodzaju... num erus clausus — 
zm onopolizow anie państw a i dóbr jego n a  rzecz jed n e j ty lko  
k lasy  społecznej, k tó ra  p ragnęła  wolności w ielkiej, bezgra
nicznej, ale ty lko  d la siebie z w yłączeniem  innych, liczn iej
szych i p roduk tyw nie jszych  poniekąd  w arstw  społeczeń
stw a. Jestto  wolność i e ty k a  w sam ej rzeczy p a rty jn a , p ry 
w atna , egoistyczna — jestto  solidarność konsp iracy jna  czy 
kon federacy jna  bene natorum  et possessionatorum , k tó ra  
w łaśn ie d la  sw ej cechy w ybitn ie  indyw idualistycznej, nie 
jest zdolna w ytw orzyć praw dziw ego, szczerego u stro ju  k o r
poracyjnego.

Nie dziw nam tedy, że ta palestra szlachecka nie zdo
była się — mimo pewnych prób — nigdy na na skojarzenie 
się w autonomji korporacyjnej. (Gar,  str. 80, 98). — A mi
mo to wszystko palestra stołeczna w Polsce Wyzwolonej 
zdaje się upatrywać swój ideał najwyższy w owej oto adwo
katurze szlacheckiej minionych stuleci — w adwokaturze 
zamkniętej w sobie, wyłącznej, monopolistycznej, „pań
skiej", wytwornej i zbyt często najświętsze morały na ustach 
mającej, a przecież pod względem etycznym niezbyt wyso
ką pozycję zajmującej...

W któremkolwiek miejscu rozchylimy zwój dziejowy 
.adwokatury, wszędzie natrafiamy na tę prawdę i naukę, że 
rzeczniciwo prawne, będąc rodem z wolności, z miłości
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bliźniego i z zaufania społecznego, ma, przeciw sobie zawsze 
wszystkie inoce ciemnoty i ucisku, które z rachuby swoich 
pożądliwości i zaborczości, usiłują mu narzuDć jak najwię
cej więzów, widząc w  niem — nie bez racji! — jednego < 
z najniebezpieczniejszych wrogów swego panowania. Pęta
jąc je zewsząd i przycinając mu skrzydeł, czynią to stale 
pod wezwaniem najszczytniejszych haseł, w imię naprawy 
obyczajów i ochrony dobra pubiieznego — acz o te ideały 
najmniej im chodzi, a gwałtami i zamachami swojemi proste 
przeciwieństwo ideałów tych sprowadzają. Nie miarkują 
jednak, iż pętają — żywioł wysokocelny, któremu i skrzydła 
przycinane z czasu na czas tem śmielej’ tem samoczynniej 
odrastają...

A dw okatu ra  ani w  daw nej Polsce, an i tem o wiele m niej 
w carsk iej Rosji, nie zaznała  pożycia korporacyjno-autono- 
micznego, a  w  Niemczech, pomimo opisanych reform , jest 
ona po dziś dzień zlokalizow ana i zb iu rokratyzow ana, prze
siąka ięta  duchem  pruskiego junk ierstw a , uległego k u  górze, 
b ru talnego  k u  dołowi... Jedyn ie  w  A ustrji doczekała się ona: 
tego samego w yzw olenia, ja k  w F ran c ji lub  A nglji i k ilku  
innych  państw ach najdem okratyczn iejszej k u ltu ry . W te j 
perspek tyw ie  h istorycznej tłum aczą się jasno, aż nazby t ja 
sno i — sm utno, uchw ały  ad w o k a tu ry  w arszaw skiej, na 
w stępie przytoczone, z k tórem i — ja k  w iadom o — jedno
m yślną  się czuje w ielka, jeśli nie przew ażna część, adw oka
tu ry  dzielnicy popruskiej. — Dlaczegóż Panow ie p r z e d  
podjęciem  się ogromnego dzieła zorganizow ania nowoczesnej 
ad w o k a tu ry  polskiej, nie w czytali się p rzyna jm n ie j w je j  
dzieje?... Dow iedzielibyście się z niem ieckich naw et książek, 
że w M ąłopolsce pod A ustr ją  adw okaci-Polacy w spółdziałali 
z całem, osobistem poświęceniem  w w alce o em ancypację  
ad w o k a tu ry  i że n ie jak i D r. F ranciszek  S m o l k a  w m arcu 
1848 prow adził w tym  celu depu tac ję  do W iednia — skazany 
potem n a  śm ierć, a potem , po u łaskaw ieniu , długoletni p re
zydent au s trja c k ie j Izby  posłów...(Zob. Klibl. 1. c. str. 1 04  n.).

To też raczą Panowie nie dziwić się i nie tłumaczyć tego 
naszą „niższą" a Waszą „wyższą" etyką, jeśli w tej chwili, 
kiedy ponawiacie swe zamachy na wolność adwokatury, 
wołamy do Was: hands off! Nie pozwolimy sobie carskich 
ani pruskich ani nawet — szlacheckich więzów narzucić! 
Adwokatura w Polsce Wyzwolonej musi zasadzać się na ety
ce, będącej źródłem rzecznictwa prawnego: na etyce
wolnościowej !*)

*) Prócz faktów  w arty k u le  nin iejszym  przytoczonych, usposobiły 
m nie do napisan ia go dalsze jeszcze fak ta  jako  to: O dczyt p. S. Ko
n ica — (podobno syna P rezesa N aczelnej R ady A dw okackiej) —
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PROF. DR. TADEUSZ HILAROW ICZ.
P rezes Pol. Insty tu tu  P raw a Admin.

0  międzynarodową wymianę myśli w dzie= 
dżinie pedagogji akademickiej na polu 

prawa publicznego.
W iadom e je s t nam  wszystkim , do ja k  potężnego i w szechstron

nego rozw oju  doszła pedagogika w dziedzinie szkolnictw a średniego
1 niższego. Tysiączne książki i b roszury  w te j dziedzinie, mnóstwo 
czasopism fachowych, ciągle zjazdy  i konferencje, te j dziedzinie po
święcone, począwszy od reg jonalnych  kon ferency j nauczycielskich, 
a skończyw szy na zjazdach  m iędzynarodow ych, wszystko to s tw arza  
w te j dziedzinie p raw dziw y gm ach w iedzy i doświadczeń.

N atom iast o ile chodzi o szkoły akadem ickie, w zajem na w y
m iana m yśli w dziedzinie ściśle pedagogicznej w stosunku do po
wyższego stanu  w bardzo  m ałym  ty lko  is tn ie je  stopniu. R ady w y
działow e i S enaty  szkól akadem ickich w zględnie niew iele mogą po
święcić czasu w łaściw ym  kw estjom  pedagogicznym , gdyż są zajęte- 
przew ażnie bieżącem i spraw am i osobo wemi i adm inistracyjnem i. 
W stosunkow o m ałym  zakresie  is tn ie je  na tem  polu m iędzynarodow a, 
w ym iana myśli, — a m ówię już  te raz  specja ln ie  o dziedzinie nauk i 
p raw a, gdyż n a  innych się. nie znam, — czasopism a zaś. naukow e 
i z jazdy  naukow e są poświęcone przew ażnie kw estjom  naukow ym  
ja k o  takim , a n ie  m etodzie nauczania.

Pew ien początek  w te j dziedzinie, gdy chodzi o m iędzynarodow ą 
w ym ianę m yśli m iędzy państw am i nąjb liższem i na polu m etody n au 
czania p raw a adm inistracy jnego  został niedaw no uczyniony. W m aju  
i czerw cu 1929 ukonsty tuow ał się prow izoryczny  Kom itet O rganiza
cy jn y  M iędzynarodow ego In sty tu tu  N auk A dm inistracy jnych . Kom itet 
ten  w ybra ł w iceprezesam i prof. Jerzego H oetzla (Praga), prof. Anni- 
bala  Teodorescu (Bukareszt) i prof. G jo rg je  Tassitcha (Lubiana), 
pierw szym  sekre tarzem  generalnym  prof. P aw ia Negulescu (B uka
reszt) drugim  sekre tarzem  generalnym  i dy rek to rem  B iura Sekre- 
ta r ja tu  G eneralnego pr.of. Tadeusza H ilarow icza (W arszawa), trzecim  
sekre tarzem  generalnym  docenta D ra Jana M alejdę (Praga). Biuro. 
S e k re ta rja tu  G eneralnego w W arszawie, pod d y rek c ją  prof. H ilaro
wicza, złożone z pp. D ra  Doc. Jerzego S tefana Langroda, mag. W itolda 
M ilewskiego, D ra  Tadeusza P ilcha i D ra  Jerzego Pogonowskego roz
poczęła obrazu pracę. Zaznaczam y, że w ybór w iceprezesów  i sek re
ta rzy  K om itetu n astąp ił w e form ie glosow ania pisemnego, w ten spo
sób. że szereg profesorów  i docentów  w szystkich U niw ersytetów  pol
skich oraz po litechnik i w arszaw skiej, a nadto  un iw ersy te tów  w Pradze,.

w Z-.wiązku P raw ników  Kresowców w W arszawie, przed  k ilku  tygod
niam i odbyty, p. t. „Przełom w adw okaturze" oraz a rty k u ł w iceprez. 
Sądu O kręg , w Łucku, u. A dam a Bobkowskiego ,0  w olnoprzesiedlno- 
ści" p rzed rukow any  w N rze 15 G azety  Sądow ej W arszaw skiej z r. b. — 
Zarówno ów odczyt jalcoteż ów a r ty k u ł w ym ierzone by ły  w nader 
rad y k a ln y  sposób przeciw  swobodnemu dostępowi do adw okatu ry  
i przeciw  wolności p rzesied lan ia się adw okatów  z M ałopolski do b. 
Kongresów ki, przyczem  au to r w spom nianego a rty k u łu  nie om ieszkał
operow ać m. i. znanym  nam  ju ż  d© sy ta  argum entem  „etycznym ". _
N ależy zaznaczyć, że n a  odczycie p. Konica, p. L itauer, au to r p ro 
je k tu  ord. adw., sprzeciw ił się p ro jek tow i num eri clausi jako n ie
bezpiecznemu., ze w zględu na to, że k r a j  p o trzeb u je  ciągłego dopływ u 
now ych sil, now ych .talentów. (Zob. Gfes Sądow nictw a Nr. 4 z r. b, 
S tr. 263 j n as i).
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Brnie, B ratislaw ie, Bukareszcie, Sofji i L ublanie podpisali ak t p rzy 
stąp ien ia do tego kom itetu  i w yboru w iceprezesów  i sek re tarzy  gene
ra lnych  w powyższym  składzie.

Biuro S e k re ta rja tu  G eneralnego w W arszawie dokonało, do
tychczas p rac następu jących : t) W ydało dw a num ery  B iu letynu za
w ierającego p race  prof. A. Teodorescu, prof. Tassitcha i doc. G. Tau- 
benschlaga, dotyczące stosowania zasad p raw a cyw ilnego w drodze 
analogji w prawie administracyjnem, prace prof. G. T assitcha do ty 
czące m etody nauczania p raw a adm inistracy jnego  w szkołach w yż
szych i op in ję  prof. H ansa K elsena z W iednia w te j kw estji. — 2) Zor 
ganizówafo odczyty prof. H ilarow icza o problem ach postępow ania 
adm inistracy jnego  (w Zagrzebiu) i o o rgan izac ji adm in istracji po lsk iej 
(w B udapeszcie); — 3) zamieściło w piśm e „Sam orząd" (W arszawa) 
a r ty k u ł prof. Janosza T om csanyiego z B udapesztu o konsty tu c ji i adm i
n is tra c ji w ęg iersk iej; 4) u tw orzyło Kom isje dla p ra k ty k i adm in istra
c y jn e j i dla postępow ania adm inistracy jnego  celem  m iędzynarodow ej 
w ym iany dośw iadczeń na, tem  polu; — 5) zorganizow ało konferencję  
naukow ą w W arszaw ie w końcu w rześnia 1929 r.

Ta osta tn ia  kon ferenc ja  odbyła się w form ie odczytów-, w ygło
szonych w W olnej W szechnicy P olskie j przez prof. u niw. w- B uka
reszcie A nnibala Teodorescu o kw estji stosowania zasad p raw a cy
wilnego, jako  ogólnych zasad p raw nych  w drodze ana log ji w- praw ie 
adm in istracy jnem ; prof. uniw . w B ukareszcie Paw ła N egulescu o m e
todzie nauczania praw a adm inistracy jnego  w szkołach wyższych i prof. 
uniw . w B rnie D ra  Rudolfa D om inika o nauczaniu  p raw a adm in istra
cyjnego w szkołach wyższych. D w a pierw sze odczyty w ygłoszone zo
sta ły  w języku  francuskim , trzeci w języku  niem ieckim . N ad to , członek 
B iura  S ek re ta rja tu  G eneralnego Dr. Tadeusz Pilch streścił, nadesłany  
w języ k u  francuskim , re fe ra t prof. G jo rg je  Tassitcha z L ubiany  (Jugo
sławia) dotyczący m etody nauczania p raw a adm inistracy jnego  w  szko
łach wyższych. Przew odniczący te j kon ferenc ji prof. H ilarow icz zako
m unikow ał nad to  opinję, nadesłaną przez prof. uniw. H ansa K elsena 
z W iednia na ręce członka B iura S ek re ta rja tu  Gen. doc. D ra  Jerzego 
S tefana Langroda, dotyczący nauczania p raw a adm inistracy jnego  
w szkołach wyższych, tudzież podał do wiadom ości zebranych  kom u
n ik a t p. H eleny R adlińskiej, dotyczący rozw ażania w Polsce już  w po
czątkach XIX wieku kw estji stosunku studjów  uniw ersy teck ich  do 
sp raw y  kształcenia urzędników  publicznych.

Szczególne znaczenie m iała powyższa konferencja, o ile chodzi 
o kw estję  m etody nauczania p raw a adm inistracy jnego  w szkołach 
wyższych. Po jaz  p ierw szy na konferencji m iędzynarodow ej, naukow ej, 
w- gronie przedstaw icieli sfer profesorskich  Polski, R um unji i Czecho
słow acji, przy  uw zględnieniu opinij, nadesłanych  z A u strji i Jugo- 
sław ji. zastanaw iano się nad pedagogją akadem icką w dziedzinie 
p raw a  adm inistracyjnego. Bardzo cenną by ła  op in ja  prof. H ansa Kel- 
sena, k tó ry  tw ierdził, że w ydziały praw nicze un iw ersy te tów  w spół
czesnych są, o ile chodzi o praw o publiczne, niedostosow ane do w spół
czesnych potrzeb, że ż y ją  one jeszcze przew ażnie pod znakiem  praw a 
cyw ilnego i karnego, a dziedzina p raw a publicznego je st w stosunku 
do tam tych upośledzona. Szczególnie ciekaw e by ły  w yw ody prof. D o
m inika z Brna, k tó ry  om awiał m etodę prow adzenia ćwiczeń z p raw a 
adm inistracy jnego , i tw ierdząc słusznie, że pow inny one b y ć . pom o
stem  pom iędzy w ykładam i teoretycznem i a życiem  praktycznem , do
m agał się, aby  by ły  one sta łą  ilu s tra c ją  p rak ty czn ą  w ykładów . Prof. 
D om inik zwrócił też uw agę na to, że szczególnego rozw ażania z p u n k tu  
w idzenia m etody nauczania w ym aga kw estja  stosunku w ykładów  
■prawa adm inistracy jnego  do w ykładów  praw a cywilnego.

P oczątek na polu m iędzynarodow ej w ym iany m yśli pom iędzy 
państw am i najb liższem i w dziedzinie pedagog ji  akadem ickiej, gdy 
chodzi o nauczanie p raw a  adm niśtracyjnego, — je st w ięc zrobiony. 
Ł ączy to się ściśle z dziedzinam i p raw a konsty tucy jnego , skarbow ego.
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nauk  ekonom icznych i innem i pókrew nem i dziedzinam i. Chodzi te raz  
o to, ab y  w dziedzinie tej stw orzyć k o n tak t s ta ły  i ab y  w szelkie w ą t
pliwości z jednej, a dośw iadczenia i nowe m yśli z d ru g ie j strony, 
m ogły być sta le w ym ieniane pom iędzy nauczycielam i akadem ickim i 
różnych państw . Spraw ą tą  zająć się ma organizow ana w tym  celu 
specja lna  Kom isja, w skład k tó re j w ejdą profesorow ie, docenci i w y
k ład a jący  różnych państw , przyczem  dla u trzym ania k o n tak tu  z ży
ciem  przew idziane je st również zasięganie opn ji p rak tyków .

Kom itet O rgan izacy jny  M iędzynarodowego In s ty tu tu  N auk A dm i
n is tracy jn y ch  ukonsty tuow ał się był prow izorycznie, aż do końca 
w rześnia 1929 r. N azwa jego by ła  rów nież prow izoryczną, i podno
szono, że należy  ją  zmienić, wobec istn ienia ju ż  w B rukseli M iędzy
narodow ej K om isji Kongresów N auk A dm inistracyjnych. T o też w sa
m ym  akcie zorganizow ania tego K om itetu zaznaczono już, że ma 
pow stać zrzeszenie profesorów  i docentów praw a publicznego, z do
puszczeniem członków  nadzw yczajnych  z g rona innych osób. D alszy 
ciąg rozpoczętej przez ten Kom itet p racy  p rze jm u je  w yżej w spom niana 
K om isja, k tó ra  zapew ne choć w m ałym  zakresie  przyczyni się do  
pogłębienia m yśli pedagogicznej w dziedzinie nauczania p raw a adm ini
stracyjnego, w drodze s ta łe j w ym iany  myśli.

O K Ó L N I K
Ministerstwa Sprawiedliwości z 25 marca 1930 w sprawie 
stosowania tymczasowego aresztu jako środka zapobiegaw
czego w wypadkach przekroczenia terminu 48-godzinnego 

(art. 97 ust. 3 Konst. i art. 169 k. p. k.).
(Dz. urz. Min. Spraw iedl. Nr. 7 z r. 1930, Nr. 1531/1. U./30) 

Do w szystk ich  władz wymiaru sprawiedliwości.
W obec u jaw n ie n ia  w ątp liw ości w  stosow aniu  p rz e p i

sów  k. p. k. o tym czasow em  aresz tow an iu  w  w y p ad k ach  
p rzek ro czen ia  48-godzinnego te rm in u  za trzym an ia , zacho
dzi po trzeba  w y ja śn ie n ia  is to tn e j treśc i odnośnych p rz e 
pisów.

Zarów no K o n sty tu c ja  w  a rt. 97 ja k  i p rzep isy  k. p. k. 
w  a rt. 164—169 ro z ró ż n ia ją  dw a stad  ja  w zględn ie  ro d za je  
pozbaw ien ia  w olności; jednym  z nich  je s t za trzym an ie  
p rzez  osoby p raw n e  i w ładze niesądow e, d rug im  aresz tow a
nie na zasadzie postanow ien ia  sądu; trw a n ie  p ierw szego 
ograniczone jest term inem  48-godzinnym  od za trzy m an ia  
p rzez  w ładze, d rug i zaś m a być uch y lo n y  z ustan iem  p rz y 
czyn  aresz tow ania , n ie może je d n a k  w  zasadzie trw ać  po 
nad  oznaczone p raw em  term iny , z w y ją tk ie m  w y padków  
przew idzianych  w  art. 172 § 2 k. p. k.

C elem  tak iego  u jęc ia  rzeczy  jest zapobieżenie sam o
w oli w ładzy  n iesądow ej w  te j  dziedzinie i z ag w aran to w a
nie obyw atelow i, że może on być pozbaw iony  wolności 
ty lko  na podstaw ie d ecyzji w łaśc iw e j w ładzy  sądow ej; 
48-godzinny w yłom  w  te j zasadzie je s t  niezbęcłnęm  u s tęp 
stw em  na rzecz konieczności życiow ych  i p rak ty czn y ch .

P rzek roczen ie  tego te rm in u  pow odow ać m oże kon 
sek w en c je  d w o ja k ie j n a tu ry : 1° w y raźn ie  p rzew idz iane
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w K o n sty tu c ji i k. p. k., a m ianow icie zw oln ien ie  z a trz y 
m anego, k tó rem u  w ciągu  48 godzin n ie doręczono odpisu 
postanow ien ia  w ładz sądow ych i 2° pociągn ięcie  do odpo
w iedzialności spraw ców  pozasądow ego p rze trzy m an ia  o b y 
w ate li ponad godzin 48; odpow iedzialność ta  będzie w  za
leżności od okoliczności fak ty czn y ch  bądź dy scy p lin a rn ą , 
bądź k a rn ą  o ró żn e j k w alif ik ac ji. Z żadnego natom iast p rze 
p isu  n ie wynika, by fakt przetrzymywania ponad pomie- 
niony termin mógł w  czemkolwiek wpłynąć na swobodę 
stosowania przez władze sądowe w  gran icach  u staw y  pozo
staw ionych  ich decyzji, środków zapobiegawczych, a w  
szczególności tymczasowego aresztowania. Z przep isów  bo
w iem  i K onsty tuc ji i k. p. k. w y n ik a  niezbicie, że w łaściw a 
w ładza  sądow a m a p raw o  w  każdem  s tad ju m  sp raw y  i nie 
og ląd a jąc  się n a  inne  okoliczności, p rócz podstaw  fak ty c z 
n y ch  i p raw nych , orzec pozbaw ienie  w olności obyw ate la  
i na  p rzeszkodzie  tym  upraw nien iom  w ład zy  sądow ej s ta 
nąć  n ie m oże fak t, że in n a  w ładza  sw oje  u p raw n ie n ia  p rz e 
k ro czy ła ; czy li innem i słow y; jeże li tym czasem  z a trz y 
m any  dosta rczony  został w ładzy  sądow ej z p rzek roczen iem  
48-godzinnego term inu , to  fak t ten  b ędący  podstaw ą do po
ciągn ięcia  w innego  tego p rze trz y m an ia  do odpow iedzialno
ści, w  żadnym  razie  n ie  może stanow ić p rzeszkody  do za
stosow ania  p rzez  sędziego tym czasow ego aresztow ania ,
0 ile is tn ie ją  po tem u  dostateczne podstaw y  p raw n e ; p o 
zorna  sprzeczność pom iędzy  p rzepisam i u p raw n ia j ącem i do 
tego w ładzę sądow ą a p rzepisem  cz. 3 a rt. 97 K o n sty tu c ji
1 a rt. 169 k. p. k., w y n ik a  stąd, że au tom atyczne  stosow anie 
sk u tk ó w  ty ch  przepisów  trw a  ty lko  dotąd, dopóki d ecy z ja  
nie p rze jd z ie  do rą k  w ład zy  sądow ej; z chw ilą  gdy  ta  
osta tn ia , ja k  to  pow yże j by ło  zaznaczone, d ecy d u ją c a  w 
tym  przedm iocie w ładza  p rze ję ła  go od in n e j w ładzy , m a
ją c e j ty lko  upow ażnien ie  tym czasow e, działan ie  ich nie 
m oże iść tak  daleko, b y  m ia ły  one moc u ch y lan ia  n iew ą tp li
w ych  u p raw n ień  zasadniczych  w ład zy  sądow ej. O dm ienne 
postaw ien ie  sp raw y  p row adzićby  m usiało  do tak ich  n iedo
rzeczności ja k  n. p. zw aln ian ie  no torycznego  zab ó jcy  j e 
d y n ie  d latego, że został on dostarczony  w ładzy  sądow ej 
po u p ły w ie  48 godzin lub  też ta k  n iepow ażnego za ła tw ien ia  
tego ro d za ju  w ypadków , ja k  zw aln ian ie  z pow odu zasto
sow ania  pow ołanych  p rzep isów  i jednoczesne  lub  natych" 
m iastow e zaaresztow an ie  w  try b ie  a rt. 164 i 165 k. p. k .; 
oczyw istem  jest. że celem  ustaw odaw cy  n ie m ogło być an i 
jedno  ani drugie.

N ie u lega  rów nież w ątp liw ości, że w ładza  sądow a bez 
w zg lędu  na to. czy z a trzy m an y  został j e j  dostarczony  
w  granicach  te rm in u  ustaw ow ego, lub  też z jeg o  p rze k ro 
czeniem , m a obow iązek p rzedsięw ziąć jeg o  p rzesłuchan ie
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kategorycznie przepisane w  a rt. 168 k. p. k. ja k  rów n ież  
i w szelk ie  zw iązane z tem  czynności, a w  szczególności za
p ro tokó łow anie  jeg o  zeznan ia; w ładza  sądow a m usi w re 
szcie w ydać decy z ję  o zaaresz tow an iu  łub  zw olnieniu . 
C zynności te  p rze to , ja k o  ustaw ow o nakazane, n ie m ogą 
być  uw ażane  za bezp raw ne  p rzed łużen ie  te rm in u  48-go- 
dzinnego; w  w y p a d k u  jed n a k , gdy  p rzek roczen ie  te rm in u  
bądź ju ż  nastąp iło , bądź też je s t  b lisk ie, n a leży  czynności 
te  m ożliw ie skrócić.

Zgodnie z pow yższem i zasadam i n a leży  rów nież  roz
s trzygać  w ypadk i, gdy  postanow ienie  w ładz sądow ych bez. 
w zg lędu  na  to, czy będzie  to postanow ienie  o aresz tow aniu , 
czy też przym usow em  sprow adzeniu , w  chw ili pozbaw ien ia  
w olności obyw ate la  ju ż  zapadło , a ty lk o  do ręczen ie  go 
z w in y  ty ch  lub  in nych  organów  uleg ło  zwłoce poza te r 
m in 48-godzinny; postanow ienie  tak ie  pozosta je  oczyw iście 
w  m ocy, a je d y n ie  sp raw ca  zw łoki w in ien  być  poc iągn ię ty  
do odpow iedzialności. N iew ątp liw e  je s t  rów nież, że o ile 
do d an e j osoby w  toku  d an e j sp raw y  b y ło  zastosow ane 
zw oln ien ie  na podstaw ie  a rt. 169 k. p. k., to fak t ten  n ie  stoi 
u  a p rzeszkodzie  zastosow aniu  doń p rzez  w ład zę sądow ą 
w każdem  s tad ju m  sp ra w y  aresz tu  tym czasow ego.

Nie u lega  w reszcie  w ątpliw ości, że gdy  w  m yśl a rt. 168 
w ładza  sądow a uzna a resz tow an ie  za zbędne, to  może zasto
sować każd y  inny  środek  zapobiegaw czy ustaw ow o uza
sadniony, a w ięc k au c ję , poręczenie, zakaz w y d a lan ia  się, 
dozór polic ji.

P o d a jąc  pow yższe w y jaśn ien ia  do w iadom ości w ładz 
sądow ych, zaznaczam , że w  celu zapew nien ia  p rzepisom  
o ochronie  w olności osobistej należy tego  poszanow ania, 
n iezbędnem  je s t aby  w inn i w szelk ich  u ch y leń  w  te j  dzie
dzinie, a w  szczególnści p rzek ro czen ia  te rm in u  48-godzin- 
nego, by li pociągan i do odpow iedzialności i w  ty m  celu  p ro 
szę o pow iadam ian ie  o tych  fak tach  każdorazow o w łaści
w ych  p ro k u ra to ró w  z załączeniem  odpisów  odpow iedn ie j 
części akt.

V A R I A.
O D E Z W A  

MIĘDZYDZIELNICOWEJ KOMISJI POROZU
MIEWAWCZEJ APLIKANTÓW PALESTRY 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
(Sekretarjat Generalny: Warszawa, Trębacka 10 M. 7)

D O  S E J M U  I R Z Ą D U  !
Przedmiotem^ obrad sejmowej komisji prawniczej jest 

wuiosek o skrócenie 7 - letniej aplikacji adwokackiej 
w  Małopolsce i na Śląsku Cieszyńskim do lat pięciu
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d rogą  znow elizow ania  obo w iązu jącej jeszcze  na ty m  obsza
rze  u s taw y  a u s tr ja c k ie j  z d n ia  6 lipca 1868 roku.

M iędzydzielnicow a K om isja Porozum iew aw cza A plikan
tów  P a ie s try  R zeczypospo lite j P o lsk ie j w W arszaw ie w  głę- 
bokiern p rześw iadczen iu  k rzy w d y , sp o ty k a ją c e j po dziś 
dzień  p rzez  11 la t is tn ien ia  n iepodległości P ań stw a  P o l
sk iego  ogół ko legów  z po łudn iow ych  ziem  R zeczypospo lite j, 
odnosi sie do C złonków  C ia ł U staw odaw czych oraz do 
R ządu  n a  ręce  P an a  ^Ministra Spraw ied liw ości z gorącym  
a p e lem  o poparc ie  p ro je k tu  słu szne j reform y.

S iedm io letn ia  a p lik a c ja  adw okacka w  b. zaborze 
a u s tr ja c k im  w prow adzona  zosta ła  p rzed  62 la ty  na czas 
p rze jśc iow y . U trzy m an a  została siłą  bezw ładności po dzień 
d z isie jszy  i trw a  jak o  p rzeży tek  niczem  rea ln ie  n ieuzasa
d n iony  a ja sk ra w o  dzisiaj sp rzeczny  z w ym ogam i życia. 
Żaden zaw ód na  św iecie a  żaden  zaw ód p raw n iczy  w  szcze
gólności n ie zna ta k  długiego ok resu  zaw odow ej p ra c y  
p rzygo tow aw czej, ja k a  dzisia j is tn ie je  w  b. zaborze a u s tr ja 
ckim : an i lek a rz  czy inżyn ier, ani sędzia czy p ro k u ra to r  
nie m a ją  tak  d ług ie j ap lik ac ji ja k  adw okat z tego obszaru, 
co w ięcej : w  innych dzieln icach  P ań stw a  P olsk iego  a p li
k a c ja  adw okacka  n ie p rzek racza  n igdzie  la t p ięciu , co je s t 
oczyw istym  dow odem  k rzyw dy , sp o ty k a ją c e j ogół kolegów  
z  b. zaboru  au strjack ieg o . Inne p aństw a su k cesy jn e  po- 
a u s tr ja c k ie  z C zechosłow acją  i Ju g o sław ją  n a  czele z a ra 
d z iły  ju ż  te j  życiow ej po trzeb ie  p rzez sk rócen ie  a p lik a c ji 
do lat 5-ciu. N a Zachodzie E u ro p y  a p lik a c ja  adw okacka  
n igdzie  n ie  p rze k racza  la t trzech.

Skrócen ie  a p lik a c ji ad w o k ack ie j w  b. zaborze a u s tr ja 
ck im  je s t w ięc  w ym ogiem  prymitywnej sprawiedliwości 
a  5-cio letn ia a p lik a c ja  na tym  obszarze będzie i ta k  naj
dłuższą z a p lik a c ji w spółczesnych  w  zaw odach w olnych  
w ogóle a  w  zaw odzie adw okack im  w szczególności. N ie 
trz e b a  chyba n a w e t dowodzić, że po ukończen iu  s tu d jó w  
p raw nych  a n astępn ie  odbyciu  5-cio le tn ie j a p lik a c ji częścią 
w  sądzie, a  częścią u  adw okata, p raw n ik  nabędzie n iew ątp li
w ie p o trzebną  sum ę w iedzy  i ru ty n y  fachow ej i zdolny  
będzie  do sam odzielnego w y k o n y w an ia  zaw odu. Żaden 
z w spółczesnych  p ro je k tó w  u rząd zen ia  ad w o k a tu ry  w  P o l
sce z p ro je k te m  opracow anym  przez  prof. L ita u e ra  w  łonie 
K om isji K o d y fik acy jn e j na  czele, n ie  p rze w id u je  dłuższego 
o k resu  a p lik a c ji ja k  5-cio letn i. R eform a p ro je k to w a n a  
będ źie w iec zgodna z najsurow szem u w ym ogam i ustaw o- 
daw czem i, ja k ie  się w  danym  przedm iocie gdzieko lw iek  
p o ja w iły  i p rzez zniesiene sztucznie p rze trw a łeg o  absu rdu  
7-Jetr.iej a p lik a c ji ad w o k ack ie j spełn i żyw otną  po trzebę  
sp o b  czną a ze w zględu  na  rozm iar k rzy w d y , sp o ty k a ją c e j 
od  ty łu  la t  pow ażny odłam  m łodzieży p raw n icze j z nieza-
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przeczć lirą szkodą dla Państwa, powinna nastąpić natych
miast -  bez żadnej zwłoki.

Aplikanci adwokaccy w Polsce z sympatją śledząc po
stulaty kolegów małopolskich w  kierunku skrócenia czaso
kresu aplikacji do miary będącej faktycznem maximum  
w  innych dzielnicach, spełniają obowiązek publiczny skła
dając niniejszą deklarację koleżeńskiej solidarności bez 
względu na dzielnicowe kordony i wzywają gorąco Sejm 
i Rząd do poparcia słusznej i naglącej sprawy.

W arszaw a, w  m arcu  1930 r.
M iędzydzielnicow a K om isja Porozum iew aw cza A plikantów  

P a le s try  R zeczypospo lite j P o lsk ie j.
RÓŻA RADZIEJEWSKA. TADEUSZ JAN BARDEL

sekr. gen. za przew..

Komunikat
P o lsk ie j K om isji W spó łp racy  P ra w n icze j 

M iędzynarodow ej.
W poniedziałek, dnia 25 sierpnia  1930; n astąp i w  godzi

nach  po rannych  uroczyste o tw arcie X-go M iędzynarodow ego 
Kongresu K arnego i Penitencjarnego w Pradze czeskiej.

W pracach  K ongresu w ezm ą udział D elegaci Rządów , 
uczestniczących w rzeczonej Kom isji, a  obok nich m ogą 
w ziąć udział:

a) członkow ie ciał ustaw odaw czych, R ady  S tanu  i po
krew nych  in s ty tu c y j;

b) członkow ie In s ty tu tu  Francuskiego i A kadem ij 
państw  poszczególnych;

c) profesorow ie, zastępcy profesorów , docenci oraz p ro 
w adzący  w yk łady  zlecone W ydziałów  P raw a U niw er
sytetów  ; —

d) w yżsi u rzędn icy  (referendarscy) M inisterstw : S p ra 
wiedliwości, Spraw  W ew nętrznych  i S praw  Zagranicznych;

e) w yżsi funkcjonarju sze  adm in istrac ji w ięziennej (na
czelnicy w ięzień i ich pom ocnicy, lekarze, kape lan i i n a u 
czyciele w ięzienni); sędziowie i p rokura to rzy  (t. j. wszyscy 
członkow ie sądów i p ro k u ra tu r, a więc prezesi sądów, sędzio
wie, asesorzy, p roku ra to rzy , w ice-prokura to rzy  i podprok .);

f) adwokaci;
gj delegaci i członkow ie tow arzystw  krym inologicznych, 

p e n ite n c ja rn y c h  oraz p a tro n ack ich ;
h) członkow ie K om itetu O rganizacyjnego K ongresu;
i) osoby znane z p racy  naukow ej n a  polu krym inologji 

i p e n iten c ja ry zm u ;
j) osoby zaproszone im iennie przez M iędzynarodow ą 

Kom isję K arną  i Penitencjarną;:
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Kongres będzie obejm ow ał 4 sekcje: 1 — ustaw odaw 
stw a, 2 — adm in istracji, 3 — p rew encji i 4 — nieletnich.

O b rad y  będą poprzedzone refera tam i, przygotow anem i 
'p rzez referentów , pow ołanych przez Komisję. Z Polaków  re 
fe ra ty  opracow ali: prof. E. Stan. R appapo rt, sędzia-S ądu
N ajw yższego, prof. A leksander M ogilnicki, adw okat, prof. 
W ładysław  W olter, dy rek to r L ucjan  Jaxa-M aleszew ski (Mi
nisterstwo- Spraw iedliw ości), radca  E dw ard  N eym ark  (Min. 
Spraw iedliw ości).

Językiem  oficjalnym  Kongresu je s t  francusk i, obok k tó 
rego, zgodnie z precedensem  kongresów  przedw ojennych 
oraz IX Kongresu Londyńskiego (1925), dopuszczono do u ży 
w an ia  języki angielski i niem iecki.

W szelkich inf-ormacyj o w ym ienionym  Kongresie udziela 
z upow ażnien ia  prezesa Kom isji W spółpracy P raw niczej 
M iędzynarodow ej, prof. E. Stan. R appaporta , D elegata R zą
du  R. P. w  M iędzynarodow ej Kom isji K arne j i P en itenc ja r
n e j — K ierow nictw o B iura Kom isji (M okotowska 14 m. 8 — 
tel. 91-82 i .195-82).

—o—

Z nadesłanych książek i czaspism-
Franęois G o r p h e :  Le Principe de la bonne foi.

Paris, Librairie Dalloz 1928. Stron 244.
D obra  w ia ra  je s t, ja k  słusznie s tw ierdza  prof. C ap itan t 

w przedm ow ie do książk i p. G orphe (sędziego try b u n a łu  
w  Lille), kam ien iem  fundam en ta lnym  w szystk ich  now o
ży tnych  system ów  p raw n y ch . W  p rzec iw ieństw ie  do p raw a  
ludów  p ierw otnych , ściśle w erba lis tycznego  i form alistycz- 
nego, p raw o  k ra jó w  o w ydoskonalonym  obrocie s ta ra  się 
o ile m ożności uszanow ać in te n c ję  stron  i chronić n ieśw ia
dom ych p rzed  podstępem  współ kon trah en ta , choćby u k ry 
tym  pod form ą p raw n ą  N a jle p ie j m ożna obserw ow ać tę  
ew oluc ję  w  p raw ie  rzym skiem , gdzie obok form alistycz- 
nego ius Q u iritiu m  w y tw orzy ło  się ius gentium , w  k tó ry m  
bona fides odgryw a rolę dom inującą.

A le cóż to je s t  d ob ra  w ia ra?  G dyby  p. G o rp h e  b y ł 
Niemcem, szu k a łb y  je d n o lite j  defin ic ji i w y su w ałb y  z n ie j 
w niosk i d la poszczególnych p rzep isów  ustaw ow ych  w  k tó 
rych  tego te rm in u  użyto. P. G orphe ja k o  f  rancuz ob rał 
inną  m etodę. Z dając sobie spraw ę, że znaczenie tego  w y 
razu  je s t  rów nocześnie jed n o lite  i złożone, w skazał k ró tk o  
n a  różnicę m iędzy  m oralnym  a p raw n y m  sensem  w yrazu , 
a co się ty czy  p raw nego  znaczenia  zasady  d o b re j w ia ry , 

'.stw ierdził, że znaczenie tęgo  w y ra z u  w  p rak ty czn em  sto
now an iu  p raw a  je s t  tro ja k ie :
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1) jak o  k ry te r ju m  oceny  i in te rp re ta c ji  ak tów  
p raw n y c h ,

2) ja k o  obow iązku zachow ania  się w  stosunkach 
p raw n y c h ;

3) ja k o  p rzedm io tu  ochrony  w raz ie  n iezaw inionego 
b łędu  w czynnościach p raw nych .

P. G orphe słusznie w skazu je , że i w  ustaw odaw stw ie 
n iem ieck iem  trz e b a  rozróżn ić  „T reu  und G lauben  , co od
pow iada w  § 157 k. c. n. znaczen iu  podanem u w y że j pod i) 
a w  innych  m iejscach  kodeksu  niem . znaczen iu  podanem u 
w y ż e j pod  2) (n. p. § 162 i 242 k. c. n.) od „g u te r G laube", 
k tó re  odpow iada znaczen iu  podanem u pod 3) (n. p. §§ 932 
i nast., 990, 991 k. c. n.). N ie u lega  w ątp liw ości, że i w  k o 
deksie  cyW. austr. różn ica  ta  je s t  znana, a  m ianow icie 
dobra  w ia ra  w  obrocie, jako- zasada in te rp re ta c ji  dz ia łań  
i um ów  (§§ 863 i 914) różn i się od dobrej w ia ry  posiadacza 
(§ 326 i nast.), albo n ab y w cy  w  d o b re j w ie rze  po m yśli § 367; 
je ś li  zaś chodzi o dobrą w ia rę  jak o  obow iązek w  stosunkach  
p raw n y c h  w  znaczen iu  podanem  pod 2), to naruszen iem  
tego obow iązku  z a jm u ją  się § 1295 i następne.

Po ogólnych  uw agach  na  tem at po jęc ia  d o b re j w ia ry , 
p rzechodzi a u to r do om ów ienia poszczególnych postaci 
w* ja k ic h  ona sta le  w y stęp u je . N a jp ie rw  z a jm u je  się b a 
dan iem  i in te rp re ta c ją  um ów  w  m yśl zasad d o b re j w ia ry , 
(str. 20—43) s tw ie rd za jąc  zasadn iczą zgodność ustaw odaw 
stw a różnych  k ra jó w  z postanow ien iem  a rt. 1156 kod. Nap., 
p o leca jący m  b adan ie  w oli stron, n ie  trzy m an ie  się do
słow nego znaczenia  w yrazów . N astępn ie  m ów i o w ym ogu 
dob re j w ia ry  w  stosunkach  p raw n y ch  (str. 45—112), p rzy - 
czem  w y ró żn ia  znów  dobrą  w ia rę  1) p rz y  zaw ieran iu  czy n 
ności p raw n y ch  (gdzie obow iązuje  w szystk ich  uczestników )
2) p rz y  w y k o n y w an iu  św iadczeń  (gdzie obow iązu je  p rz e 
dew szystk iem  dłużnika) 3) p rz y  zaw ieran iu  p rzez  osoby 
trzecie  um ów  ze zobow iązanym  ze szkodą w ierzyc ie la  
(roszczenia pau liań sk ie  i t. p.) 4) w  w y konyw an iu  swego 
p raw a  (zakaz szykany).

S tosunkow o n a jw ię c e j m ie jsca  pośw ięca au to r ochronie 
d obrej w ia ry  (str. 113-244)'. O chronę tę  k la sy fik u je  w ed le  n a 
stęp u jąceg o  schem atu : 1) D obra w ia ra  u ła tw ia  nabycie  posia
dania. 2) K to m y ln ie  sądzi, że p rzy s łu g u je  m u jak ie ś  p ra- 
wo, tego sy tu a c ja  je s t  zarów no co do poży tków  ja k  i od
pow iedzialności lepsza, niż innego dz ia ła jącego  w  z łe j w ie 
rze. 3) C zynności zdziałane w  zau fan iu  do pozorów  (selon 
des apparences  trom peuses, im  Y ertrau en  au f aussere  Tat- 
hestam lą) zo sta ją  u trzy m an e  w  m ocy. choć zachodziły  
p rzy c z y n y  ich  un iew ażn ien ia . A u to r p odk reśla  szczególnie 
ten  osta tn i sku tek , p rzez  k tó ry  dobra w ia ra  s ta je  się często 
fak tem  tw orzącym  praw a. W obec n ieistn ien ia  w e F ra n c ji



Str. 164 G Ł O S  P R A W A Nr. 3 - 4

systemu ksiąg gruntowych i rejestru firmowego, których 
jawność ma u nas doniosłe skutki prawno-materjalne, ko
lizja między prawami trzeciego działającego w zaufaniu 
do pozornych okoliczności, a dotychczasowego właściciela  
wzgl. uprawnionego jest znacznie częstsza i trudniejsza 
niż u nas. W braku zasady jawności materjalnej (publi- 
cite) i szczegółowych norm ustawy, wytworzyła judyka- 
tura francuska pojęcie „błędu bez w iny” (erreur excusable), 
rzucając w  ten sposób myśl przewodnią na przyszłość.

Nie mam zamiaru wchodzić w szczegóły, jako synte
tyczne ujęcie wszystkich znaczeń i skutków prawnych 
zasady dobrej wiary, książka p. Gorphe zasługuje na 
uznanie. Przypuszczam, że prawnikom b. zaboru rosyj
skiego mogłaby oddać cenne usługi w praktyce zawodowej. 
Dla prawnika b. zaboru austrjackiego jest ciekawą 
lekturą porównawczą. Zdaje mi się, że przedstawiony wy- ' 
żej w  głównych zarysach schemat autora dałby się zasto
sować i do pojęcia dobrej wiary w kodeksie cyw. austr. 
Pomimo odmiennego systemu prawnego i odmiennego spo
sobu myślenia prawniczego, konsekwencje praktyczne są 
przeważnie te same.

Sposób przedstawienia rzeczy u autora razi z początku 
prawnika przyzwyczajonego do niemieckiej j austrjackiej 
literatury prawniczej. Literatura niemiecka i austrjacka 
operują przedewszystkiem definicjami, dogmatycznem  
przedstawieniem i egzegezą przepisów ustawy. Praca 
p. Gorphe operuje o w iele rzadziej definicjami, a o w iele 
w ięcej kazuistyką i ogóinemi zasadami prawa i mo
ralności. Dlatego czytelnik wychowany w innym systemie 
prawnym może mieć wrażenie, że praca jest pisana nie- 
dość systematycznie i niedość ściśle. Zarzut taki pod adre
sem autora byłby jednak niesłuszny; nie jest winą autora, 
że prawo francuskie luki w ustawie wypełnia w o wiele 
większej mierze niż nasze ogóinemi maksymami prawne- 
mi i judykaturą. Np. maksyma: „error communis facit 
ius”, choć nieprzejęta przez ustawę, uważana jest za obo
wiązująca na równi z przepisem ustawy i na tej staro
rzymskiej m aksym ie przedewszystkiem oparła się judy- 
katura, tworząc pojecie „erreur excusable”. Nieznajomość 
prawa jako usprawiedliwienie odrzuca się nie na podsta
wie przepisu ustawy, lecz cytując zasadę: nemo leges 
ignorare censetur. Nic dziwnego, że autor francuski musi 
o wiele więcej posługiwać się rozważaniami z dziedziny 
moralności i ogólnych zasad prawnych, niż prawnik nie
miecki, stojący ściśle na gruncie ustawowym.

Po bliższem zapoznaniu się z pracą p. Gorphe począt
kowo zrażony czytelnik dochodzi jednak do przekonania, 
że zarzut braku ścisłości nie był słuszny. Autor nie operuje
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w praw dzie  po jęciam i w  rozum ien iu  n iem ieck ie j „Begriffs- 
ju risp ru d e n z " , a le  zasadam i uznanem i i stosow anem i 
w  ju d y k a tu rz e  o p e ru je  rów nie  logicznie ja k  p raw n icy  
niem ieccy1 defin ic jam i ustaw ow em i. Zaznaczyć należy , że 
a u to r w ie lo k ro tn ie  żali się na system  p raw n y  francusk i 
i opow iada się za n iem ieckim  system em  h ip o tek i i r e je s tru  
handlow ego.

A utor nie ogran iczy ł się do p rzedstaw ien ia  p raw a  
francuskiego , lecz c y tu je  w ie le  przepisów  obcych, n ieraz  
naw et k ra jó w  bardzo  egzotycznych. Z l i te ra tu ry  obcej 
c y tu je  au to rów  w łoskich i niem ieckich. P rzep isy  p raw a  
a u s tr ja c k ie g o  c y tu je  au to r bardzo  rzadko, natom iast często 
odw o łu je  się do przep isów  kod. cyw . n iem ieckiego 
i szw ajcarsk iego .

Dr. Leon Oberlender.
—o—

Komentarz Dra Peipera do kodeksu post. karn, rozszedł 
się w ty lu  tysiącach  egzem plarzy i znalazł tak ie  wzięcie 
u  w szystkich sfer praw niczych, że bliższe om ówienie go, 
podkreślenie jego zalet i w alorów  — zarów no w ew nętrznej 
ja k  zew nętrznej n a tu ry  — b y ło b y  i spóźnione i zby tecz
ne. To też ogran iczam y się jed y n ie  do zano tow ania  fak tu , 
że nak ładem  From m  era  w yszedł II  tom ustaw  karno-proce- 
sowych, zebranych  i opracow anych przez D ra  Peipera. Zna- 
leść w nich m ożna w szystko, co wchodzi w  zakres p raw a  
karnego form alnego począw szy od. regulam inów  dla sądów 
i p ro k u ra tu r  — zapatrzonych  w bardzo  cenne odsyłacze do 
odpow iednich przepisów  kpk . — i przepisów  trójdzielnico- 
w ych o w arunkow em  zaw ieszeniu k a ry  i w przedm iocie 
w ięziennictw a, a skończyw szy na  um ow ach m iędzynarodo
w ych w’ spraw ie pom ocy p raw n e j i na  m niej w ażnych p rze
pisach o kosztach , opłatach, należnościach itd. itd . Jednem  
słowem w szystko, co w te j m aterji wyszło do dnia  20 listo
p ad a  1929 r.

O sobna w zm ianka n a leży  się p raw u  prasow em u 
w brzm ieniu z 10 m aja  1927, opracow anem u z drobiazgow ą 
starannością i w yczerpu jącą  dokładnością, k tó re  cechu ją  
w szystkie prace tego samego autora.

Skorow idz chronologiczny ustaw  i rozporządzeń do ty 
czących p raw a  procesowego oraz indeks rzeczow y (ten 
ostatni w stosunku do ogromu m ate rja łu  może nieco za 
szczupły) u ła tw ia ją  odszukanie w szystkich przepisów  od
noszących się do jak ie jś  kw estji.

Jakkolwiek możnaby się nie zgodzić z Dr. Peiperem co 
do słuszności niejednej jego uwagi i interpretacji przepisów 
kpk. co zresztą bynajmniej nie dowodzi ich niesłuszności
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— to jed n a k  p rzyznać  się m usi jego kom entarzow i p ierw 
szorzędne m iejsce w śród p rac  tego ro d za ju  i zakresu.

—0— # A x e r
Zarys polskiego prawa robotniczego, nakładem Ge

bethnera i Wolfa, str. 397.
W  ostatnich dniach  po jaw iła  się p raca  adw . Dr. Z. Fe- 

n ich la p. t.: „Zarys polskiego p raw a  robotniczego". — A utor 
da je  w części ogólnej sw ej p racy  ch a rak te ry s ty k ę  uw arstw o- 
w ien ia  gospodarczego w  Polsce, n astęp n ie  zaś sy stem atykę  
podziału  p raw a  robotniczego oraz g run tow ną i w szech
stronną analizę pojęć z zakresu  p raw a  robotniczego n. p. 
określenie robotn ika i p racow n ika  um ysłowego, ch arak te 
ry sty k ę  um ow y o pracę i um ow y o dzieło oraz szereg 
innych  podstaw ow ych pojęć. A utor ro zp a tru je  um ow ne 
ochronne i ustro jow e p raw o  robotnicze, przyczem  podkreśla  
jak o  cechę charak te ry styczną  obecnego stanu  praw nego fak t, 
że w  praw ie  przedw ojennem  ograniczenia ustaw ow e by ły  
w y ją tk iem  a  w olna um ow a zasadą zaś w praw ie  robotni- 
czem pow ojennem  są ograniczenia ustaw ow e zasadą.

A utor przechodzi w sposób system atyczny  om ówienie 
kw estji form  i zdolności do zaw arcia  um ow y o pracę, za
sady  in te rp re tac ji, obowiązki p racow n ika  i pracodaw cy, 
kw estje  rozm aitych typów  w ynagrodzenia  i spraw ę ukoń
czenia stosunku służbowego. W dalszych rozdziałach cha
rak te ry zu je  „ochronne p raw o robotnicze" i „u s tro jo w e  praw o 
robtnicze" następn ie  zaś om aw ia Sądy  p racy  i d a je  kom en
ta rz  do istn iejących  w te j dziedzinie przepisów .

P raca  Dr. Z. Fenich ła  jest cennym  naby tk iem  w pol
sk iej litera tu rze  praw niczej, k tó ra  dotąd  nie posiadała  op ra 
cow ania całości p raw a  robotniczego. A utor d a je  w swym  
„Zarysie" obraz odnośnych in sty tu c ji p raw nych  poza g ran i
cam i Polski a o p arty  o ju d y k a tu rę  Sądu  N ajw yższego i Są
dów  zagranicznych oraz o lite ra tu rę  p raw niczą  polską 
i obcą, kom entu je  przep isy  obow iązujących w dziedzinie 
p raw a robotniczego polskiego ustaw  i w skazu je  dziedziny 
w k tó rych  praw o to należałoby rozbudow ać.

W ielką zaletą p rac y  D r. Z. Fenichła jes t jasn y  i p rz e j
rzysty  uk ład , naukow e, a  p rzy tem  dostępne u jęcie odnośnych 
przepisów  p raw a  robotniczego. K siążka ta, k tó ra  zaw iera 
jednocześnie tek sty  R ozporządzenia P rezyden ta  R zeczy
pospo lite j o um ow ie o p racę  robo tn ika  o um ow ie o p racę  
pracow ników  um ysłow ych, o czasie p racy  w przem yśle 
i handlu , o urlopach, a  wreszcie o Sądach p racy  może oddać 
cenne usługi n ie ty lko  zaw odow ym  praw nikom  lecz także 
innym  pracow nikom  m ającym  ko n tak t z dziedziną p raw a  
robotniczego. D r j  BrosSt
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Dr. Jakób Reinhold: Polskie orzecznictwo cywilne dla
1). zaboru  austr. za la ta  1918— 1929. Lw ów, 1930. N akł. ,Dr. 
iM. B odeka w e Lw ow ie.

Dr. Jakób Reinhold: Polskie orzecznictwo do ordyna
cji egzekucyjnej, konkursowej, ugodowej i zaczepnej za
lata  1918 — 1930. Lw ów  1930. N akł. D ra  M aksym iljana  
B odeka w e  Lw ow ie.

O bie te  p race  są d la  p raw n ik ó w  b. pożyteczne, a  dla 
adw okatów  i sędziów  naw et n iezbędn ie  po trzebne, gdyż 
zeb rane  tezy  O. S. N. uporządkow ane  są w edle  poszcze
gólnych  p a rag ra fó w  u s taw y  c y w iln e j i w ym ien ionych  
w  ty tu le  o rd y n acy j, co u ła tw ia  n adzw yczaj w yszukan ie  
odnośnej ju d y k a tu ry . P rz y  k ażd e j tezie  zam ieszczona je s t 
w zm ianka, w  k tó rem  czasopiśm ie to o rzeczenie zostało 
ogłoszone, tak , że w  raz ie  p o trzeb y  m ożna je  sobie w  ca
łości z m otyw am i w  odnośnym  zeszycie, czasopism a p rz e 
czytać. Wg.

Leon W ładysław Biegeleisen: „Zagadnienie dokształca
nia urzędników państwowych i komunalnych41. M ate rja ły  
K om isji d la  u sp raw n ien ia  A d m in is trac ji P u b liczn e j p rzy  
P rezesie  R ady  M inistrów . W arszaw a 1930, str. XV —636.

W obec coraz ba rd z ie j odpow iedzialnych zadań  adm ini
stracji publicznej, w  zw iązku z w ydatnem  rozszerzeniem  
ingerencji państw a i zróżniczkow aniem  życia gospodarczo- 
społecznego, zw łaszcza po w ojnie św iatow ej, sta je  sie za
gadnienie racjonalnego przygotow ania i dokształcenia u rzęd 
ników  państw ow ych i kom unalnych  szczególnie doniosłe, 
niety lko  zresztą u  nas. Szkolnictw o adm in istracy jne  rozw ija  
się obecnie żyw otnie w Niemczech, A nglji, F rancji, Belgji, 
H olandji, S tanach Zjednoczonych Północnej A m eryki, za 
czątk i tego ru chu  m am y rów nież w  Polsce, zw łaszcza jeśli 
chodzi o dokształcanie urzędników  sam orządow ych i u rzęd 
ników  adm inistracji ogólnej. W  szeregu państw  eu ropej
skich, dokształcenie, k tórem u poświęcono pracę  niniejszą, 
połączone jest ściśle z uprzedniem  przygotow aniem  k a n d y 
datów  na urzędników , te sam e zak ład y  naukow e służą za
rów no przygotow aniu , ja k  i dokształceniu.

W łaściw y tem at poprzedza prof. Biegeleisen Wł. obszer
niejszym  w stępem  (księga pierw sza) o gospodarczych pod
staw ach w yszkolenia adm inistracyjnego. W  części te j  s tara ł 
się au to r u jąć  w  system atyczną całość zadan ia  i środki adm i
n istrac ji gospodarczej ze szczególnem uw zględnieniem  roli 
u rzędn ika  adm in istrac ji ogólnej wobec nowoczesnego rozw o
ju  gospodarczo-społecznego. Chodzi tu  — ja k  w całej zresztą 
pracy . — o podkreślenie w agi czynników  tw órczych, 
kosztem czynników  form alnych.
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Księga II  pośw ięcona jest analizie  u rządzeń  przygoto
w aw czych i dokształcających  w A nglji, Niemczech, F rancji, 
Belgji i H olandji, zarów no urzędników  państw ow ych, ja k  
i kom unalnych . P rzyczem  a u to r  pośw ięca obszern iejsze 
om ówienie n iety lko  organizacji i program om  studjów , lecz 
m etodom nauczania, dostosow anym  do potrzeb p rak ty k i 
adm in istracy jnej.

Księga I I I  obejm uje zarys organizacji i m etod naucza
n ia  w  stud jach  dokształcających  Polski, przyczem  wobec 
iiikłości naraz ie  naszych poczynań  w te j  dziedzinie, zw róco
no uw agę racze j na  możliwości i w ytyczne system atycznego 
rozw oju  dokształcania urzędn ików  publicznych  w przyszło
ści, w skazu jąc  na  konieczność u tw orzen ia  odrębnej in sty 
tu c ji dokształcającej d la  urzędników  państw ow ych i ko
m unalnych . :

N ajnow sza praca prof. D r. Biegeleisena, zaw iera jąca  
bogate m ate rja ły  W  kw estji przygotow ania  i dokształcania 
Urzędników państw ow ych i kom unalnych, w inna znaleźć się 
w rek u  niety lko  sfer urzędniczych, lecz także gospodarczych, 
w szystkich tych , k tó rych  in te resu ją  zagadnienia u sp raw n ie
n ia  adm in istrac ji publicznej.

—0—•
Suski Jbiljan. Podział administracyjny Rzeczypospoli

tej Polskiej. Z m apą R zp lite j 1:1.000,000, 20 m apam i i szk i
cam i oraz 18 tabelam i statystycznem u W arszaw a, 1930. W oj
skow y In sty tu t N aukow o-W ydaw niczy. Cena 8 zł.

Spraw ne działanie a p a ra tu  adm in istracy jnego  oraz p ra 
w idłow y rozw ój organizm u państw ow ego w znacznej m ie
rze uw arunkow ane są rac jonalnym  podziałem  ad m in is tracy j
nym  państw a. Zagadnienie to, w  odniesieniu do Państw a 
Polskiego, stanow i jedno  z najg łów niejszych  zadań  K om isji 
dla U sprawnienia A dm in istracji P ublicznej, d z ia ła jące j p rzy  
P rezyd jum  R ady  M inistrów. In te resu jąca  i w artościow a 
książka p. J. Suskiego pow stała  z in ic ja ty w y  i n a  zlecenie 
w spom nianej Komisji. P raca  ta  dzieli się n a  dw ie części. 
W pierw szej au to r s ta ra ł się ja k  na jw szechstronn ie j i ja k  
najszczegółow iej zobrazow ać opisowo, sta tystyczn ie  i g ra 
ficznie podziały  te ry to ria lne  P aństw a Polskiego, istn iejące 
obecnie dla celów poszczególnych gałęzi adm in istracji 
publicznej, rozw ażając  s tru k tu rę  tych  podziałów  i porów ny- 
w u jąc  je  z zasadniczym  podziałem  adm in istracy jnym  na 
w ojew ództw a i pow iaty . W  części d ru g ie j a u to r przedstaw ił 
gruntow nie um otyw ow any  w łasny p ro je k t nowego podziału 
na w ojew ództw a. Podział ten, o p arty  na analizie  is tn ie ją 
cych w arunków  i możności, został op racow any  d la  celów re-
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a lny  cli, t. zn. nie chodzi w nim  o g run tow ną przebudow ę 
istniejącego podziału, lecz o celowe dostosow anie go do po
trzeb. Liczne i p rze jrzyste  m apy, szkice oraz tabele s ta 
tystyczne  podnoszą w artość w yw odów  au tora , odznaczają
cych się głęboką znajom ością przedm iotu  oraz w nikliw em  
przem yśleniem  zw iązanych  z nim  zagadnień.

Sprawozdanie Prezesa Prokuratorji Generalnej R. P. 
za rok 1928 w związku z dziesięcioleciem 1919—1928.

W  spraw ozdan iu  tem  dano nam  doskonały  obraz całej 
do tychczasow ej dziesięcio letn iej działalności P ro k u ra to r j i  
G ener. w  poszczególnych dzia łach  za rząd u  państw ow ego. 
K ońcow e rozdz ia ły  za w ie ra ją  w zm iankę o p o trzeb ie  te ry -  
to r ja ln e j  rozbudow y U rzędu p rzez  p rzeksz ta łcen ie  de le 
g a tu r  w  W ilnie i w  K atow icach n a  sam oistne O ddzia ły  
i p rzez  u tw orzen ie  now ego O ddzia łu  w  L ublin ie  oraz
0 po trzeb ie  pom nożenia sk ładu  osobowego, koniecznego 
z pow odu zw iększen ia  się agend, k tó re  są ta k  liczne i ró ż 
norodne, ja k  to  w y n ik a  z poprzedn iego  p rzedstaw ien ia  
tego spraw ozdan ia . Końcow e uw agi do tyczą  w niosków
1 postu la tów  ogólnych, z pom iędzy  k tó ry ch  w ym ien ić  n a 
leży ja k o  n a jw ażn ie jsze : po trzebę  u n ifik a c ji ustaw odaw 
stw a p raw a  p ry w a tn eg o  i adm in istracy jnego , w ydan ie  
p rzep isów  o k reś la jący ch  k o n s ty tu c y jn ą  odpow iedzialność 
odszkodow aw czą P ań stw a  za czynności organów  w ładzy , 
w ydan ie  ogółno-polsk iej u s taw y  ko le jo w ej itd. itd.

Z pośród  m nóstw a orzeczeń S. N. p rzy toczonych  w  po- 
w yższem  spraw ozdan iu  je s t  w iele  zdaniem  naszem  n ie 
słusznych, a d la  Skarbu  P aństw a p rzychy lnych , po d y k to 
w anych  jeno  zby tn im  fiskalizm em . D la  p rzy k ła d u  p rz y 
toczym y tu k ilk a  tak ic h  orzeczeń i ta k  1) o rzecz. S. N. 
z 27/12 1928 R. 943/28 s tw ie rd za jące  niedopuszczalność
drogi sądow ej dla roszczeń o należności za w y tw o ry  sp i
ry tusow e dostarczone M onopolowi. 2) liczne i zgodne o rze
czenia S. N. u zn a ją c e  zasadę m ilczącego Avzgl. dorozum ia
nego p rze jśc ia  na S karb  Polsk i p raw  na jm ow ych  n a b y 
tych  przez rząd y  poprzedn ie  bez równoczesnego przeję
cia zaległych zobowiązań i 3) na  w y d an e  na te j  sam ej 
zasadzie orzecz. S. N. s tw ierdzające , że S karb  Polsk i nie 
je s t  obow iązany  do dopełn ien ia  zobow iązań za rząd u  ko
lejow ego b. państw  zaborczych an i na podstaw ie  rzek o 
m ej ogólnej sukcesji Polski w  zobow iązania daw nych  
rządów , an i też na podstaw ie  przepisów  ustaw y  cy w iln e j 
o p rze jściu  zobow iązań w  w ypadkach  ob jęc ia  p rzedsię 
b iorstw a. gdyż ob jecie  p rzez  Polskę k o le ji po poprzedn ich  
rządach  nastąp iło  nie w  drodze n astępstw a  p ry w a tn o 
p raw nego, lecz na  zasadzie zw ierzchn ic tw a państw ow ego.

Wg.
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Review of Polisli Law and Economics“ — Zeit- 
sehrift fiir Polnisches Recht und Wirtschaftswesen“.

W yszedł z d ru k u  Il-g i roczn ik  pow yższego czaso
pism a p rez d s taw ia jąc y  się zarów no pod w zględem  treści, 
jak o te ż  pod w zględem  szaty  zew n ę trzn e j bez p rzesady  
okazale. T reść  działu  n iem ieckiego je s t n a s tęp u jąca : 
Prawo Publiczne: Prof. W acław  M akow ski — K w estje  
K o n sty tu cy jn e  w  Polsce, P rez. A leksander L edn ick i — 
P an eu ro p a  a Polska, D r. A leksander D ub ieńsk i — Polsk ie 
P raw o B udżetow e, P rez. Jan  K opczyński — P raw o  u rzęd 
nicze, Prawo prywatne i handlowe: P ro f D r. B ronisław  
H ełezyńsk i — O chrona ' m niejszości w  polsk iem  p raw ie  
akcy jnem , Adw . H e n ry k  Kon — Zastosow anie now ego 
p raw a  ak cy jn eg o  do daw nych  spółek  ak c y jn y c h , D r. Leon 
B abiński — P raw o przew ozow e lotnicze, D r. W łodzim ierz 
D bałow ski — P ro je k t u n ifik a c ji procesu cyw ilnego, Prof. 
E. Stan. R ap p ap o rt i— K ongres P raw n ik ó w  w  W arszaw ie, 
D r. Leon B oryńsk i — O rzeczn ictw o  Sądu N ajw yższego, 
Prawo Karne i Proces Karny: Prof. D r. S tefan  G laser — 
N ow a pow szechna o rd y n ac ja  procesow a, D r. R udolf 
L angrod — P raw o  k a rn e  skarbow e, P rof. E. Stan. R ap p a
port — M iędzynarodow y kongres p raw a  karnego , D r. 
Leon B oryńsk i — O rzecznictw o k arno -skarbow e  Sądu 
N ajw yższego, Prawo administracyjne: ,Dr. R udolf Langrod  
— S tosunek  p raw a  podatkow ego do p ryw atnego , D r. M. Z. 
Ja ro szyńsk i — Sam orządy  w Polsce, D r. K onrad  Koch — 
O podatkow an ie  in w esty c ji w  przem yśle , D r. Jan  M oraw 
ski — K ongres p raw a  adrri i n i s t  r ą c y jn  e g o, Ju d y k a tu ra  N a j
w yższego T ry b u n a łu  A dm in istracy jnego  Dr. W. O rski. 
Prawo gospodarcze i socjalna polityka: D r. F e lik s M ły
narsk i — Złoto i zło ta w alu ta , D r. Jan  Z ielen iew ski — 
K on cen trac ja  w  polsk im  przem yśle, D r. J. P a s te rn a k  -— 
Sądow nictw o w  sp raw ach  ubezpieczeń socja lnych , Tabele 
statystyczne: dotyczące zagran icznych  spółek  ak c y jn y c h  
w Polsce i ro zw o ju  gospodarczego w  Polsce, Bibł jograf ja : 
p raw n icza  i ekonom iczna, Skorow idz do orzecznictw a.

D ział ang ie lsk i zaw iera  tłóm aczen ia  a k tu a ln y ch  
i zun ifikow anych  ustaw  polsk ich  i rozporządzeń  R ady  
m in istrów  a to: P raw o  ak cy jn e , w ekslow e, czekow e, 
o nadzorze sądow ym , o likw idac ji m a ją tk ó w  spółek
a k c y jn y c h  ro sy jsk ich  i t. p.

C ena książk i 21 zł. w  Polsce, a 12 m k. niem . zagranicą.
— o—

Satysfakcja honorowa w życiu i w prawie. O dczyt 
Marjana Niedzielskiego z p rzedm ow ą Prof. K. D ynow -
skiego, W arszaw a 1929. N akł. księg. F. H oesicka.

Na zeb ran iu  Zw iązku P raw ników  K resow ców  pod 
przew odnictw em  Prof. D ynow skiego  odbył się odczyt
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adw okata M arjana Niedzielskiego, poczem nastąpiła oży
wiona dyskusja. Odczyt ten w raz z dyskusją  stanowi treść 
w ydanej broszury.

Mecenas Niedzielski na podstawie doświadczenia h i
storycznego i życiowego doszedł do konkluzji, że nie pro
paganda anti pojedynkow a, nie Ligi przeciw  pojedynkom  
utw orzone i nie rep resje  karne  doprow adzą do w ykorze
nienia pojedynków , lecz 1) istotne zreform owanie postę
pow ania o obrazę czci przed sądami cyw ilnem i i wojsko- 
wemi, 2) energiczne w yplenienie z życia publicznego 
aktów  gwałtu, oszczerstwa i obelg i 3) bezapelacyjne za
łatw ianie spraw  honorow ych przez sądy honorowe.

W dyskusji, k tó ra  potem nastąpiła, zabrał jako 
pierw szy, głos Sędzia S. N. Janusz Jam ontt, k tó ry  radzi 
znieść k a ry  honorowe (np. tw ierdzę) za pojedynek 
i traktow ać go ja k  każde inne pospolite przestępstwo 
przeciw ko życiu i zdrowiu, a nadto stosować za p rzyk ła
dem A nglji w nadzw yczaj szybkiem  postępow aniu bardzo 
surowe kary  za zniewagi i zniesławienia, przyczem  inną 
iniare trzebaby przykładać do t. zw. zw ykłych „pyskó
wek", a inną do w ypadków  rzeczywistej obrony czci 
i godności.

Następny mówca Adam hr. Romer uważa za jedyny  
radykalny  sposób w ytępienia pojedynków , jeżeli sądy 
honorowe, a w pierw szym  rzędzie wojskowe, stosować 
będą najbardzie j d rakońskie sankcje praw ne przeciw ko 
tym, k tó rzy  ta rg a ją  się na cudzą cześć.

Adw. Szurlej potępia rów nież pojedynek, radzi roz
w ijać w społeczeństwie — na wzór A nglji — sporty, ce
lem w yładow ania nadm iaru energ ji i zbytniego tem pera
mentu. oraz zaprowadzić sądy honorowe, których w yroki 
m iałyby sankcję, bo nie ze w szystkiem  można iść do sądu. 
Stw ierdza przytem . że w alka z tem złem jest praw ie n ie 
możliwa, ja k  długo po jedynki są tolerow ane w  w ojsku.

Sędzia S. N. prof. Emil Stanisław  R appaport uważa, 
że sy tuacja  je st b. trudna, ale nie bez w yjścia, nie w ierzy 
w możność przyspieszenia w sądach postępow ania w sp ra
wach o obrazę czci i zniesławienie i je st za utworzeniem 
„sądów społecznych1' o dużym autorytecie z możnością 
daw ania ludziom zaatakow anym  istotnej satysfakcji. 
Mówca je st również za wprowadzeniem  energicznej akcji 
przeciw pojedynkow ej w  w ojsku, ja k  to zaprowadzono 
w Anglji.

Adw. Tadeusz Michalski stw ierdza, że ja k  obecnie 
rzecz się ma, sądy honorowe obrażonemu żadnej satysfak
c ji dać nie mogą, gdyż panu je  zupełny b rak  poszanowa
nia dla ich orzeczeń i dlatego też te sądy pojedynków  
zastąpić nie mogą.
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Sędzia S. O. Adam G rzybowski nie zgadza się na 
trak tow anie pojedynku jako  pospolitej zbrodni uszko
dzenia ciała wzgl. zabójstwa, gdyż czyn ten ma charak ter 
rycerski, i zaznacza przytem , że n ie ty lko  zbytnie p rze
w lekanie procesów o obrazę czci je st przyczyną, że się 
unika szukania satysfakcji na te j drodze, ale co gorsze, 
że perjódyczne am nestje ogólne co parę la t ogłaszane, 
a dotyczące także przestępstw  o obrazę czci, spraw iają, 
iż bezczelny oszczerca pomimo prawomocnego w yroku 
skazującego trium fuje, a pokrzyw dzony i niesłusznie znie
sław iony jest pozbaw iony w szelkiej satysfakcji. A skutek 
tego jest ten. że obrażony woli sam sobie w ym ierzyć do
raźną satysfakcję.

Broszurę tę w ydaną staraniem  Związku Praw ników  
Kresowców zaopatrzył prof. K. D ynow ski w  piękną przed
mowę, w  której reasum uje w szystkie trudności, z jakiem i 
musimy w alczyć w celu w ytępienia te j „choroby społecz
nej" jaką je st pojedynek.

Wg.
— o —

Przemówienie Dra Rubina Sokala i Prof. Dra Marce
lego Cłdaintacza wygłoszone 27/6 1929 przed N. T. A. przy 
rozpraw ię na skargę przeciw rozwiązaniu Rady Miejskiej. 
Lwów, 1929.

W przem ówieniach tych obaj mówcy p rzy taczają  ar- 
gumenta tak  przekonyw ujące, iż dziwić się można, d la
czego N. T. A., przysw oił sobie — ja k  to z gazet codzien
nych się dowiedzieliśm y — jeden  z najsłabszych, doty
czący m ylnego pouczenia ze strony U rzędu W ojew., a po
m inął inne. w ażniejsze i essencjonalne, m iędzy którem i 
zna jdu je  się i ten, że W ładzy amin. wedle statutu dla m. 
Lwowa nie przysługuje wogóle praw o rozw iązania rady 
m iejskiej z powodu rzekom ej wadliwości w adm inistracji 
i gospodarce gm.. lecz tylko z powodu naruszenia ustaw y 
lub przekroczenia zakresu działania. Na uw agę zasługują 
też trafne w yw ody obu mówców dotyczące charak teru  
rozwiązanej Rady m. jako pełnopraw nej, a powołanej 
w r. 1919 do życia przez Tymczasowy Komitet Rządzący, 
k tóry  stanowił wówczas lokalną w ładzę ustawodawczą. 
Żałować tylko należy, że nie umieszczono po tych p rze
mówieniach także motywów orzeczenia N. T. A., gdyż 
czytelnik po przeczytaniu tych mów jest niezm iernie cie
kaw, jak też N. T. A. zareagow ał na te tak  tra fne  i zu
pełnie uzasadnione zarzuty  obu mówców. W każdym  ra 
zie jest to lek tu ra  dla praw nika b. zajm ująca.

Wg.
— o —
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PR O F. DR. STEFAN GLASER

Od kary do środka zabezpieczającego.

Gdy rzucim y okiem na rozwój historyczny praw a 
karnego, widzimy, że na plan pierw szy w ysuwa się zagad
nienie : j a k  k a r a ć  p r z e s t ę p c ę ?

Rozwój praw a karnego w odniesieniu do tego proble
mu obrał drogę od objektyw izm u ku  subjektywizm owi. 
P ierw otnie przy  ocenie przestępstw a zasadnicze znaczenie 
m iała s t r o n a  m a t e r j  a 1 n a : wielkość w yrządzonej
szkody czyli skutki inaterja lne czynu przestępnego. I jak
kolw iek je s t rzeczą sporną, czy w h isto rji p raw a karnego 
znane są wogóle czasy, w k tó ry ch  poczytywano za prze
stępstwo czyn niezależnie od woli sprawcy, t. zn. także 
taki czyn, k tó ry  nie był dziełem względnie Wytworem woli 
spraw cy (przeczy temu B i n d i n g, Die Schuld im Deu- 
tschen Strafrecht, 1919, str. 10 nn.), — w każdym  atoli razie 
zgodzić się trzeba na to. że pierw otnie przyw iązyw ano 
wagę do związku przycżynowości raczej f i z y c z n e j ,  
aniżeli m oralnej, a karę w ym ierzano w m iarę wielkości 
skutków  czynu przestępnego (o d p o w i e d z i a .  l n o ś ć  z a 
s k u t e k ) .  Liczne dowody na to znajdu jem y w  szczegól
ności w dawnem praw ie germańskiem.

Dojriero zwolna istotne znaczenie dla pojęcia prze
stępstw a poczęto nadawać czynnikowi z a w i n i e n i a :  
w praw ie rzymskiem nastąpiło to pod w pływem  etyków  
greckich, a cechą charakterystyczną dalszego rozw oju 
praw a karnego było stopniowe ale nie mniej w ytrw ałe 
pogłębianie nauki o winie. W w yniku tego rozw oju stało 
się. ze przy  ocenie przestępstw a nastąpiło przesunięcie 
punktu ciężkości: ze strony  m aterja lnej. s k u t k ó w
p r z e s t ę p s t  w a. na stronę m oralną, z a w i n i e n i e
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s p r a w c y .  Stąd też dla w ym iaru k ary  decydujące zna
czenie poczęła otrzym yw ać w ielkość winy, a nie ja k  przed
tem, wielkość szkody (o d p o w i e d z i a 1 n o ś ć z a w in ę ) .  
Zasada: „ n i e m a  k a r y  b e z  w in y " ,  stała się dogmatem 
współczesnego praw a karnego, a jednocześnie zdobyczą 
jego postępu.

Mimo tego rodzaju  ew olucji o zasadniczem znaczeniu, 
k ara  nie zm ieniła sw ej istoty: pozostała nadal o d p ł a t ą  
— chociaż odpłatą za winę, a nie, ja k  pierw otnie, za szko
dę. O bow iązujące praw o karne, mimo postępu w k ierunku  
subjektyw izm u przez uw ydatnienie czynnika zawinienia, 
pozostało nadal pod panow aniem  z a s a d y  „ C z y n u " :  cho
dzi bowiem nadal o stosunek spraw cy do konkretnego 
przestępstw a; gdy atoli pierw otnie p rzy  ocenie tego sto
sunku decydował skutek, dziś decyduje zaw inienie skutku : 
czy i o ile skutek  ten  może być poczytany spraw cy za 
w inę ( b a d a n i e  p s y c h o l o g i c z n e  c z y n u ) .

Od połowy XIX wieku atoli tendencją nowych kierun
ków w prawie karnem jest przeciwstawienie dotychczaso
wej zasadzie „czynu", z a s a d y  „ s p r a w c  y “ . Charakte
rystyczna ich cecha polega bowiem na tem, by zanalizować 
osobowość przestępcy niezależnie od konkretnego prze
stępstwa i li tylko do tej osobowości dostosować reakcję 
społeczną.

K ierunki tę podzielić możemy na dwie grupy: j e d n e ,  
k tó re s ta ra ją  sie w ytłóm aczyć przestępczość na drodze 
biologicznej (teorja endogenna) — d r u g i e ,  k tóre źródła 
przestępczości szukają  na zew nątrz, t. zn. poza na tu rą  
p rzestępcy (teorja exogenna).

N ajznakom itszym  przedstaw icielem , a zarazem  tw órcą 
p ierw szej g rupy  był C e s a r e  L o m b r o s o ,  w łoski psy- 
ch ja tra , k tó ry  w  r. 1876 ogłosił dzieło o przestępcy uro 
dzonym (Uomo delinquente). Lombroso stara  się dowieść, 
że u n iek tórych  jednostek, skłonności przestępne są w ro
dzone, czyli innem i słowy, że przestępca rodzi się prze
stępcą i że te jego przyrodzone właściwości w ystępu ją  na 
zew nątrz w postaci pew nych cech fizycznych, som atycz
nych i duchowych, jego zdaniem praw dziw i przestępcy 
posiadają ścisłe określone, w przyczynow ym  związku po
zostające fizyczne właściwości, k tóre można ustalić an tro 
pologicznie, a k tó re  spraw iają , że osoby te tw orzą specja l
ną odmianę, w łaściw y antropologiczny typ  ludzkiego rodu. 
szczególną species generis humani, D zięki tym  właściwo
ściom dana osoba m u s i  się stać przestępcą, z konieczności 
natu ra lnej, zupełnie niezależnie od społecznych i indyw i
dualnych w arunków  życia. T ej nauce szkoły antropolo
gicznej przeciw staw ił się k ierunek  socjologiczny, uzależ
n ia jąc przestępczość od czynników  n a tu ry  socjalnej. E n- 
r i c o  F e r r i  w dziele „Nowe horyzon ty  w praw ie i p ro
cesie karnym " (I nuovi orrizonti ciel clirilto e clella proce-
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ydura permie), ogłoszonem w r. 1881, nauczał, że człowiek 
sta je  się przestępcą pod w pływ em  o t o c z e n i a  n a tu ra l
nego i socjalnego, że przestępstwo jest więc produktem  
koniecznym  atm osfery społecznej, w k tó re j jego spraw ca 
ży je . Nie w ew nętrzne więc. przyrodzone, lecz zew nętrzne 
czynnik i sk ładają  sie na przestępczość.

Poglądy tych kierunków  starały  się pogodzić szkoły 
upatru jące  źródło przestępczości zarówno we w łaściw o
ściach bio- czy fizjologicznych przestępcy, ja k  i w stosun
kach społecznych i gospodarczych otoczenia. Tą pośrednią 
drogę obrał w  szczególności G a r o f a  1 o, niesłusznie n. z. 
zaliczany do przedstaw icieli szkoły socjologicznej. G a r o- 
f a l o  w dziele „K rym inologia, stud jum  o przestępstw ie, 
o jego przyczynach i środkach rep res ji” (Crirninologia, 
Studio sul delitto, sulle sue cause, sui m ezzi di repressione), 
w ydanem  w r. 1881, widzi przyczynę przestępstw a w anor- 
malności m o r a l n e j  spraw cy; m oralne odziedziczone 
lub nabyte usposobienie jest tym  czynnikiem , bez którego 
człow iek nie stałby  się przestępcą. Świat zew nętrzny, fi
zyczne i socjalne otoczenie, skłania do przestępczości te 
jednostki, k tórym  b rak  dostatecznej odporności m oralnej. 
Przestępcam i są więc w szczególności jednostk i o p rzy tę
pionych uczuciach m oralnych litości i sprawiedliwości. 
W tym  też k ierunku, ja k  n iek tórzy  pow iadają: teo rji dwu- 
czynnikow ej, poszedł uczony niemiecki, F  r a n z  v o  n 
L i s z t .  W ogłoszonem w r. 1882 dziele „Myśl celowości 
w praw ie karnem ” (Der Zmeckgedanke im Strafreeht) uza
leżnia przestępczość od w arunków  dw ojakiego rodzaju, 
n a tu ry  i otoczenia, jednak  skłonny jest przyznać pierw 
szeństwo raczej czynnikom  tego ostatniego rodzaju, a więc 
stosunkom i w arunkom  życia społecznego. Stąd owa znana 
teza. że „najlepszą polityką k rym inalną jest zawsze dobra 
po lityka socjalna”.

Po te j lin ji t. zn. w k ie runku  w yszukania źródła 
w zględnie przyczyn przestępczości, niezależnie od kon
kretnego przestępstwa, podążyły najnowsze badania w  na
szej dziedzinie, obierając przytem  drogę biologiczno-psy- 
chologiczną. Z jed n e j strony widzim y t. zw. konsty tuc jo
nalne pojm owanie przestępczości, czerpiące natchnienie 
z nowoczesnej biologji dziedziczności, z d rug iej t. zw. dy 
namiczne pojm owanie przestępczości, w łaściwe psycho
log.) i stanów podświadomych. Do u trw alenia zapatryw ań 
pierwszego k ierunku  przyczyniło się obudzone w szero
kich kolach zainteresow anie nauką o dziedziczności, bada
niem nad konsty tuc ją  oraz biologją ras.

Ponowne odkrycie praw  dziedziczności Mendla, u jaw 
nienie stosunków pom iędzy budow ą ciała i charakterem , 
pogłębione zrozum ienie znaczenia procesów w ew nętrznego 
w ydzielania dla całej budowy osobowości, przygotow ały 
g ru n t do dalszych postępów. W niedaw no ogłoszonem
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dziele dw aj uczeni am erykańscy M a x  G. S c h l a p p  
i E d w a r d  H. S m i t h  (The N ew  eriminology, a Conside- 
ration of the Chemical causation of abnormal behaoior, 
New York 1928), s ta ra ją  się w ytłóm aczyć przestępczość na 
drodze c h e m i c z n e j ,  tw ierdzą mianowicie, że zaburze
nia gruczołów o w ew nętrznem  w ydzielaniu pow odują za
burzenia umysłowe, a tem samem w pływ ają  na charak ter 
i postępki ludzkie. Czyli innemi słowy: przestępne, a więc 
nienorm alne zachowanie się ludzkie je st związane w zględ
nie spowodowane zmianami fizykalno-chem icznemi ustroju .

W drugim  kierunku, dynam icznego pojm owania p rze
stępczości, na uwagę zasługują badania psychologiczne 
stanów podświadomych, k tóre u ję te  zostały w system 
naukow y w psychoanalizie F r e u d a  (zob. w  szczeg. S. 
F r e u d ,  V orlesungen zur Einfuhrung in die INychoanalyse, 
1920). W edług F reuda zdarzają  się u ludzi pew ne u ta jone 
względnie uwięzione afekty, t. zn. w zruszenia względnie 
uczucia, z k tórych  sobie człowiek nie zdaje spraw y, a k tóre 
pow odują rozm aite objaw y nerwowe, uhezw ładnienia, za
burzenia mózgowe, przeszkody duchowe i inne podobne 
stany, k tó re znów p rze jaw ia ją  się nieraz na zew nątrz 
w czynach przestępnych.

Zadaniem psychoanalizy jest wytłóm aczyć. u jaw nić 
owe praw dziw e im pulsy oraz ową u ta joną myśl czy zna
czenie zjaw isk duchowych. Dla psychologji bowiem, prze
n ika jące j głębiny duchowe, w szystko m a sw oje znaczenie 
i wytłóm aczenie, w szystko w życiu duchowem jest ściśle 
determ inowane, niema nic przypadkow ego. Na te j drodze 
dochodzi Freud do pojęcia podświadom ej lub u ta jonej 
przestępczości: ta  w arstw a psychologiczna, z k tó re j pocho
dzi przestępstwo, istn ieje i istnieć musi u każdego czło
wieka. W ten sposób w miejsce m artwego (nieruchomego) 
pojm ow ania przestępcy u Lombrosy, pojm owania k ie ru ją 
cego się zew nętrznem i somatycznemi cechami, w stępuje 
pojm owanie d y n a m i c z n e ,  k tóre na p lan pierw szy 
znacznie bardziej wysuw a czynnik życiowy: widzimy grę 
sil, w k tó re j od początku znajdu je  się elem ent przestępczy, 
grę, w k tó re j musi sic ostatecznie utrzym ać i zw yciężyć 
elem ent o dynam icznej przew adze (por. M e z g  e r ,  Mo
dernę Strafrechisprobleme, 1927, 30).

Ten odmienny sposób pojm ow ania zjaw isk przestęp
nych ma, rzecz naturalna, decydujące znaczenie dla usto
sunkow ania się do rodzaju  czy sposobu reakc ji: k a r y .  
Pojm ując przestępstwo jako  w ypływ  czy produkt woli 
spraw cy, po jm uje i k ształtu je  się tem samem karę z punk tu  
w idzenia o d w e  t u. Pojm ując natom iast przestępstwo, 
jako  zjaw isko od woli ludzkiej niezależne — należy tu ta j 
zanaczyć. że podstawowem założeniem przy  tego rodzaju  
ujm ow aniu zjaw isk przestępnych jest pospolicie zupełna 
lub częściowa negacja w olnej woli u człowieka, a więc



determ inizm  — pojm ując więc przestępstwo, jako  działa
nie niezawinione, lecz jako  zjaw isko konieczne z uwagi 
na dane w arunki ustro ju  fizycznego czy psychicznego 
spraw cy lub ze względu na istniejące stosunki socjalne, — 
tem samem już  odpada wytłóm aczenie k a ry  z punktu  w i
dzenia odw etu: kara  trac i swą w łaściw ą istotę, przesta je  
być odwetem czy odpłatą, a uzasadnienie znajdu je  jedynie 
w c e l o w o ś c i .

Dla odpowiedzi tedy na pytanie: ja k  karać przestęp
cę? — ma być podług tego poglądu decydującą nie, ja k  
dotąd, idea spraw iedliwości: spraw iedliwego odwetu we 
formie dolegliwości dostosowanej do winy. lecz idea celo
wości. Kara ma być dostosowaną do p o t r z e b y  s p o 
ł e c z n e j .  ma być narzędziem  użyteczności społecznej, 
a jako  taka ma oddziaływać na w arunki względnie czyn
niki w yw ołujące przestępczość, ilekroć zaś to ze względu na 
ich natu rę  nie może nastąpić (w stosunku do przestępców 
nieuleczalnych, niepopraw nych), ma polegać na e l i m i -  
n a c j  i danej jednostki ze społeczeństwa — i w ten spo
sób chronić społeczeństwo przed przestępcą. Stąd w ysu
w anie całego szeregu postulatów  co do rodzaju  i sposobu 
w ykonyw ania k ary  — postulatów, k tórym  wspólną jest 
myśl i n d y w i d u a I i z a c j  i k a r  czyli ich dostosowywa
nia do właściwości i charak teru  przestępczości; dzielenie 
więc przestępców  na różne kategorje  ( F e r r i ,  L i s z t ) ,  
zarzucenie k ró tko trw ałe j kary  na wolności, zam knięcie na 
czas nieoznaczony, w arunkow e uwolnienie i t. d.

Ale na tem się nie zatrzym ano. W konsekw entnem  
przeprow adzeniu, a raczej w yprow adzeniu wniosków 
z tego rodzaju pojm ęw ania przestępstwa, nie w ystarczało 
więcej zastanaw iać się nad sposobem karalności, ale nale
żało zmienić samo zagadnienie podstawowe. Przedmiotem 
rozw ażań w m iejsce dotychczasowego problem u: j a k  k a 
r a ć  przestępcę? — stała się kw estja: c z y  k a r a ć
przestępcę? Bo skoro przestępstwo, to nie w ytw ór 
woli przestępcy, lecz zjaw isko wytłóm aczone przedm ioto
wo istniejącem i w arunkam i, to kara, jako  z na tu ry  swej 
środek represy jny , nie może się w ięcej wydać uspraw iedli
wioną. Tego rodzaju  stanowdsko zajęła w- szczególności 
ostatnio szkoła pozytyw istyczna w ł o s k a ,  k tó ra w' m iejsce 
odpowiedzialności m oralnej (winy), w prow adziła pojęcie 
odpowiedzialności praw nej. czyli niebezpieczeństwa 
spraw cy dla interesów' społecznych (por. F e r r i ,  Principii 
cli Diritto Criminale, 1928. 47 n.). K arę w inny zastąpić 
środki zabezpieczające, czyli ochronne, dostosowywane do 
stopnia i rodzaju tego niebezpieczeństwa. W ten sposób 
m iejsce w ym iaru sprawiedliwości zajm uje inne pojęcie: 
o b r o n y  s o c j a l n e j .

Podobne konsekw encje, choć z nieco odmiennych prze
słanek. w yprow adzają wspom nieni uczeni am erykańscy,
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S c h l a p p  i S m i t h ,  proponując, j a to  now y system re 
akcji przeciw ko przestępczości, umieszczanie i leczenie 
przestępców w odpowiednich do ich zaburzeń somatycz
nych i psychicznych (a nie zależnie od rodzaju przestęp
stwa) zakładach w zględnie szpitalach; czas przebywania! 
tu ta j m iałby być zależny od długości względnie skutecz
ności leczenia, w inien więc być nieoznaczony.

Powiedzieliśm y przed chwilą, że p rzy  urządzaniu tego 
nowego system u w alki z przestępczością decydujące zna
czenie otrzym ał wzgląd na interes społeczny. O tem, że nie 
wchodzą tu ta j w grę inne względy, w szczególności hum a
nitarne, świadczy najdob itn iej fakt, iż mimo zasadniczego 
przeobrażenia istoty i celu reakcji, zwolennicy tego kie
runku dopuszczają naw et pozbawienia życia przestępcy, 
o 1 ile tego w ym aga in teres ochrony społecznej.

Oto najw ażniejsze k ierunki reform y praw a karnego. 
Czy słuszne i racjonalne? — Bezwątpienia, że w niosły do 
naszej nauki w iele nowego, w iele cennego, że otw orzyły 
nowe horyzonty, odkry ły  i zw róciły uwagę na różne dotąd, 
nieznane związki w życiu organicznem i duchowem i w ska
zały tem samem drogi i sposoby skutecznego przeciw dzia
łania przestępczości. Ale z drugiej strony nie są pozba
wione pod w ielu względami przesady i jednostronności. 
W szczególności już zaraz przy  zasadniczem nastaw ieniu 
problem u: pojęciu przestępstw a jako  zjaw iska od woli 
ludzkiej całkowicie niezależnego, a tem samem przenie
sieniu punktu ciężkości ze strony  m oralnej przestępstw a: 
w iny przestępcy, na stronę m aterja lną: niebezpieczeństwo 
dla interesów  społcznych. Tego rodzaju pojm owanie nie 
zn a jd u je  uzasadnienia w rzeczywistości, a sprzeczne je st 
z tem, co stanow i charakterystyczną cechę postępu w dzie
jach ludzkości wogóle, a w praw ie karnem  w szczególno
ści: przew agą elementu duchowego nad  elementem ma- 
terjalnym .

U w ydatnienie strony m aterjafnej przestępstw a ozna
cza zerw anie z nowożytną zasadą odpowiedzialności! 
w m iarę zawinienia, a stanow i cofnięcie się do pojęcia 
właściwego pierw otnem u praw u karnem u, z tą  jeno różni
cą, że gdy pierw otnie owym czynnikiem  m aterja lnym  od
zw ierciedlanym  w reakc ji państw ow ej b y ły  s k u t k i  
p r  z e s t ę p s t w a, dziś ma być n i e  b e  ż p  i e c .z e ń  s t  w o. 
s p r a w c y.

A następnie jednostronne i pozbawione zm ysłu real
nego, są konsekw encje w yprow adzane z tego rodzaju  p o j
mowania. Całkow ita rezygnacja z k ary  jest z jed n e j stro
ny  zapoznaniem je j praktycznego znaczenia, z d rug ie j zaś 
nie liczy się z psychiką społeczną, z życiem realnem , 
praktycznem . Za rzeczywistość p rzy jm u je  już dzisiaj to, 
co może kiedyś okaże się praw dą, ale na co potrzeba bę
dzie bezw ątpienia jeszcze czasu w iele: by psychika ludzka
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czy społeczna w yrzekła się potrzeby odwetu, a tem samem 
w yzbyła się pożądania, p ragnienia je j  zaspokojenia.

DR. LEON PEIPER

Proces poszlakowy.

Stałe m nożenie się procesów poszlakowych stw arza 
potrzebę rozpatrzenia ich istoty i znaczenia a to tem bar- 
dziej. że nauka nie zajęła się dotąd całością tego tem atu, 
a pojaw iające się od czasu do Czasu a rty k u ły  pism co
dziennych tra k tu ją  tę m aterje  w sposób pow ierzchow ny 
i nie ty k a jący  istoty rzeczy.

I. Procesem poszlakow ym  nazyw am y proces, w k tó 
rym  sędzia orzeka nie na podstawie zeznań bezpośrednich 
świadków  czynu, lecz w yłącznie na podstaw ie dowodu 
z poszlaków.

W odniesieniu więc do kw estji dowodu z poszlaków 
ukazu ją  się nam trzy  ty p y  procesów:

1) proces op iera jący  się w yłącznie na dowodzie z na
ocznych świadków  czynu;

2) proces op iera jący  sie w yłącznie na poszlakach i
3) proces opiera jący  się zarówno na bezpośrednich 

świadkach czynu ja k  i na poszlakach.
Ad 1. Jeżeli proces opiera się w yłącznie na zeznaniach 

bezpośrednich świadków czynu a świadkowie ci nie zn a j
dą w iary  u sędziego, w yda on w yrok uniew inniający 
wedle tezy: „in dubio in mitius". będącej w ypływ em  sta
rodaw nej zasady: „Satius im punitum  relinąu i facinus, 
cpiam innocentem  dam nari" (raczej złoczyn pozostawić bez
karnym . niż zasądzić niewinnego).

Bezpośrednim świadkiem  czynu jest tylko ten. kto w i
dział sam czyn a więc spraw cę przy  czynie i podczas czy
nu; świadek, k tó ry  np. w idział li tylko, ja k  spraw ca uda
wał się na m iejsce czynu lub oddalał się z niego, dostarcza 
tylko poszła ku. a nie bezpośredniego dowodu na popełnie
nie czynu.

Ad 2. jestto czysty tyj) procesu poszlakowego, gdyż 
postępow anie sądowe od początku aż do końca toczy się 
na podstaw ie poszlaków.

Ad 3. Proces ten  nazw ałbym  procesem mieszanym, 
gdyż opiera się on i na bezpośrednim  dowodzie i na poszla
kach. W procesie tym  może jednak  in fine w yrok  zasądza
jący  zapaść wyłącznie na podstawie poszlaków. Jeżeli m ia
nowicie zeznania świadków  okażą się niew iarygodnem i, 
niepewnem i lub podejrzanem i, sąd odrzuci ich zeznania
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W m yśl zasady pow yż ad 1) w yrażonej i przystąp i do roz
ważenia, czy poszlaki są dostateczne i przekonyw ające.

Tak samo w ypadnie sądowi orzekać jedyn ie  na pod
stawie poszlaków, jeżeli naoczni świadkowie czynu w toku 
procesu uchylą sic od zeznań (art. 104 i 105 kpk.).1)

II. Poszlak (iudicium. signum, argum entum ) jestto  fakt, 
z którego z pewnem  praw dopodobieństwem  wnosić można
0 zaistnieniu innego faktu, uzasadniającego zastosowanie 
ustaw y karnej. Poszlak może w skazyw ać bądź na samo 
ty lko  popełnienie czynu karygodnego (indicium delicti), 
bądź też zarazem także i na osobę spraw cy (indicium ciel i n- 
ąuentis).2)

Fakt tw orzący poszlak może być n ie tylko pozytywnym 
(zmianą w -świecie zew nętrznym ), lecz także negatywnym 
(zaniechaniem pewnego czynu a więc zachowaniem się 
biernem ); na przekonanie sędziego w płynąć bowiem może 
zarówno pozytyw ne działanie oskarżonego, ja k  i jego bez
czynność, milczenie i t. d. Ustawa żadnego w tym  w zglę
dzie ograniczenia na sędziego nie nakłada, a przeciw nie 
gw aran tu je  mu całkiem  swobodne ocenienie dowodów
1 przekonanie oparte na całokształcie okoliczności (pozy
tyw nych i negatyw nych) ujaw nionych w toku przew odu 
procesowego (art. 10 i 358 kpk.).

Zaznaczyć jednak  należy, że ustaw y karno-procesow e 
daw niejsze, oparte na legalnej teo rji dowodowej, p rzy 
znaw ały charak ter poszlaków. i to poszlaków bliższych, 
li ty lko pozytyw nym  faktom, zaś między poszlakam i od
leglejszym i uznaw ały w regule ty lko jeden  poszlak nega
tyw ny  tj. b rak  uczciwego zarobku (zob. np. §§ 138 do 142 
proc. karn. austr. z r. 1853).

III. Dowód z poszlaków (probatio sen conyictio ex in- 
diciis indubitatis) zachodzi, jeżeli sędzia czerpie swoje 
przekonanie z poszlaków czyli ze zbiegu okoliczności p rze
m aw iających za popełnieniem  zbrodni i to przez oskar
żonego.

Przekonanie sędziego je st w praw dzie swobodne, ale 
musi być logicznie uzasadnione; ustaw a nie zaw iera w tym  
względzie żadnych przepisów  i nie udziela sędziemu żad

ł ) T aki w ypadek  zaszedł przed paru  dniam i we W iedniu w sp ra
wie n ie jak iego  Teodora Zeerubitza, k tó ry  w procesie cyw ilnym  ze 
swą żoną K larą o separację, nam ówić m iał konduk to ra  wagonów sy
pialnych K onnem ana do fałszywego zeznania, że w w agonie sypialnym  
doszło do czułości m iędzy Zeerubitzem  a jego żoną. z czego Zeerubitz 
wywodził, że żona przebaczyła m u jego uprzednie b ru ta ln e  zachow a
nie się wobec niej, jego m iłostki i t. d. Na rozpraw ie przeciw  Konne- 
m anow i o złożenie- fałszyw ych zeznań i Z eenibitzow i o nam ówienie 
K onnem ana do ich złożenia, jed y n y  św iadek, K lara Zeerubitzowa, 
zrzek ła się św iadectw a, a mimo b rak u  bezpośredniego dowodu Sąd 
K ra jow y k a rn y  wTe W iedniu uznał obu oskarżonych w innym i i zasą
dził Zeerubitza na l ‘/» roku. zaś K onnem ana na 5 m iesięcy ciężkiego 
w ięzienia.

2) Zob. Yargha: Y erteidigung str. 583.
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nych wskazówek, gclyż przekonanie je st w ynikiem  we
w nętrznego procesu myślowego, k tó ry  nie da się unormo
wać żadnemi regułam i i zaleceniami. Cesarz H adrjan  (Dig. 
22. 5 de testibus 1. 3 § 2) powiada do sędziego: „Ex senten- 
tia animi tu i te aestim are oportere. quid aut credas, aut 
parum  probatum  tibi opinaris".

Przekonanie sędziego jest więc czysto subjektyw ne, 
nie jest ono m atem atycznym  pewnikiem — ja k  powiada 
Stein j  lecz ma ono nakazać milczenie wątpliwościom; 
sędzia ma sądzić wedle swego osobistego przekonania, a nie 
wedle zdania podsuniętego mu przez jego ostrzej sądzą
cych kolegów^4) : sędzia, k tó ry  w ątpi i w aży troskliw ie na 
szali w szystkie pro i contra, ten  sędzia jest w ybrańcem  
ustaw odaw cy i praw dziw ie powołanym do ferow ania w y
roków.

Przekonanie sędziego musi być rozumem ugrunto
w ane (conyiction raisonnee), a nie czysto w ew nętrzne (con- 
viction in tim e): można być jako  człowiek przekonanym  
o popełnieniu przez kogoś przestępstw a a jako sędzia unie
winnić go z powodu, że przecież na dnie duszy sędziego 
pozostały pewne wątpliwości.

Dowód bowiem z poszlaków jest bardzo niebezpiecz
nym  instrum entem  a szczególnie niebezpiecznym  dla n ie
winnego — dlatego w A nglji. gdzie w zasadzie dowód 
z poszlaków jest dopuszczalny, nie wolno jednak  skarżyć 
o m orderstwo, jeżeli trupa nie widziano i nie agnoskowano. 
W procesie lekarza Smethursta, oskarżonego o otrucie żo
ny, lekarze nie mogli stanowczo stwierdzić, że śmierć na
stąpiła skutkiem  otrucia. W yrok zasądzający tak  oburzył 
sumienie publiczne, że go natychm iast ułaskaw iono (Fryd
man. V erteidigung str. 212).

Pew ien znakom ity przew odniczący angielski w yraził 
pogląd, że jeżeli n ik t czynu nie w idział, mus^ą nietylko 
w szystkie zachodzące okoliczności zgadzać się z winą, ale 
ponadto musi zachodzić choćby jeden  fakt, k tó ry  nie da 
się pogodzić z teo rją  o niewinności oskarżonego (Vargha: 
V ertedigung str. 584).

Ponieważ jak  powyż zaznaczyłem — sędzia przy  uro
bieniu sobie przekonania nie je st niczem krępow any, prze
to każda okoliczność czyli poszlak może w płynąć na jego 
przekonanie i je  wzmocnić. Wobec tego w yliczanie poszla
ków w nowoczesnym procesie, opartym  na swobodzie sę
dziego we w yborze i doborze źródeł tegoż przekonania — 
nie ma żadnego celu, gdyż w yliczenie to nigdy nie mogło
by być zupełne i w yczerpujące.

D la dostarczenia jednak  obrazu co do rodzaju  i cha

3) K om m entar S 286 I.
4) Dr. Rum pf: D er S trafrich ter. tom I rozdział 13.
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rak te ru  poszlaków zaznaczam, że teo rja  procesu inkw izy- 
cy jnego5) rozróżniała:

1) poszlaki ogólne (indicia communia), wspólne w szyst
kim przestępstwom  — i szczególne przy  pew nych prze
stępstwach (indicia singulis delictis propria) n. p. p rzy  cu
dzołóstwie i nierządzie: solus cum sola, nudus cum nuda; 
p rzy  dzeciobójstw ie fakt ciąży w połączeniu z nieodnale- 
zieniem dziecka (§ 139 lit. B. austr. proc. k. z r. 1853) —

2) poszlaki bliższe (indicia propinąua) n. p. znalezienie 
na m iejscu czynu rzeczy należącej do Oskarżonego i poszla
ki odległe (indicia remota) np. zła konduita, obcowanie ze 
zbrodniarzam i, ucieczka, zacieranie śladów i t. p. —

3) fizyczne i moralne np. pochw alanie zbrodni, usuw a
nie rozmów o czynie —

4) bezpośrednie w skazujące w prost na zbrodnię lub 
zbrodniarza — i pośrednie, z których można dopiero kon
struować pewien poszlak (indicium indicii) np. znalezienie 
na m iejscu czynu rzeczy do oskarżonego należącej; znale
zienie tak iej rzeczy przem awiało za obecnością oskarżonego 
u a m iejscu czynu a wszak obecność jego tamże jest za
ledwie poszlakiem, nie zaś dowodem czynu —

5) równoczesne z czynem (indicia concurrentia), po
przedzające czyn (indicia antecedentia) n. p. miłość, n iena
wiść interes w popełnieniu czynu i t. p.) i następujące po 
czynie (indicia subseąuentia) n. p. zmiana w osobie lub 
rzeczach albo m ają tku  oskarżonego, zacieranie śladów 
przestępstwa.

O czyw ista jeden  i ten sam poszlak mógł podpadać pod 
więcej powyż w ym ienionych rodzajów  poszlaków.

IV. W ysnuw ając wnioski z poszlaków, sędzia musi 
znać dokładnie praw idła logiki i przestrzegać je  z n a j
większą troskliwością i dokładnością; musi on ściśle usta
lić przedew szystkiem  premisy, a następne z , niezm ierną 
troskliw ością w yciągać z nich wnioski. Już słynny filozof 
Schopenhauer zwrócił uw agę na to. że trudności i niebez
pieczeństwa popełnienia błędu daleko bardziej leżą w usta
leniu prem isy, aniżeli we w ysnuw aniu z niej konkluzyj.

O metodach w tym  względze stosowanych możnaby 
spisać folianty; metodami temi zainteresow ała się też i z a j
muj e  się po dziś dzień beletrystyka.

Pierw szy w tym  względzie w yw arł powszechne 
a ogromne w rażenie A m erykanin Edgar Allan Poe (1809— 
J849). w yposażając swego detektyw a D upina w specjalną 
analityczną metodę, k tó ra  pozw alała mu zaglądać ludziom 
we w nętrze, jak gdyby przez okno w piersiach; D upin 
odgaduje m otyw y ludzkiego działania i w ysnuw a z nich 
w nioski z m atem atyczną w prost ścisłością. D rugim  z rzędu 
był Francuz Emil Gaboriau (1.836—1873), którego ..Pan

■') Por. Yargha: Yerteicligimg str. 585 i dalsze.
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Lecoą" z najdrobniejszych śladów i z m ałoznacznych pod
rzędnych okoliczności w ysnuw a z bajeczną bystrością 
w nioski i łączy je  w nierozerw alny łańcuch — a ostatnio' 
Conan Doyle, którego powieści krym inalne obiegły świat 
cały, zdobył niezaprzeczenie palmę' pierw szeństwa w  la
tach dziewięćdziesiątych zeszłego wieku, stw arzając de
tek tyw a Sherlocka Holmesa, którego genialność w praw iła 
w zdziwienie całą kulę ziemską.

Sherlock Holmes powiada, że życie jest w ielkim  łań 
cuchem przyczyn i skutków ; z jednego ogniwa tego łań 
cucha można odkryć i stw ierdzić całość. Sherlock Holmes 
posiada specjalny talent, k tó ry  on sam nazyw a darem  spo
strzegania i w nioskow ania; p rzy  każdej sposobności, 
a w szczególności p rzy  każdym  fakcie, przy każdej udzie
lonej mu wiadomości, rzuca się on na okoliczności, pod
rzędne, na które n ik t inny nie zw raca uwagi, ogląda je  
okiem ducha, rozmyśla nad niemi, rozkłada je  wedle róż
nych punktów  widzenia, a następnie napow rót składa je  
i łączy i z zadziw iającą logiką zwycięsko w ysnuw a z nich 
nieom ylne wnioski. Swój ta len t ćwiczy on, pogłębia i udo
skonala w zetknięciu codziennem, z ludźmi, bada formę 
rąk, paznokcie, zgrubienia skóry na rękach, w yraz tw arzy, 
postawę, rękaw y, manszety, bu ty  i t. d. i w ysnuw a Stąd 
obezw ładniająco bystre wnioski co do zawodu, sposobu 
życia nawyczek, przeszłości i t. d.6)

V. Jak ma obrońca zachować się w procesie poszla
ko wy m ?

Otóż winien on ze stoickim spokojem  i cierpliwością 
badać subtelnie każdy poszlak z osobna, jego istnienie, 
genezę i znaczenie dla spraw y, a następnie rozważyć grun
tow nie logiczność konkluzji w ysnutej z poszlaku przez 
oskarżenie, a w szczególności czy poszlak nie da się w y
tłumaczyć w sposób na tu ra lny  tj. inny, niż to czyni oska
rżenie. N astępnie obrońca winien dokonać ścisłej rew izji 
ogółu wszystkich poszlaków i zastanowić się nad tem. czy 
niema gdzie luki p rzeryw ające j łańcuch faktów  niezbęd
nych dla dostarczenia dowodu przedm iotowej i podmioto
wej istoty czynu.

Ponieważ obrona nie ma obowiązku dowodzenia nie
winności. ani też wogóle obowiązku prowadzenia przeciw- 
dowodów, obrońca przystąpi do odwodu (reprobatio) lub 
dowodu z indicjów  przeciw nych tylko wówczas, jeżeli ma 
pewność a conajm niej duży stopień prawdopodobieństw a, 
że to mu się uda. Niepowodzenie w tym  względzie może 
w umyśle sędziego wzmocnić w iarę w poszlaki obciążające 
i spowodować w yrok skazujący, k tó ryby  bez tego niepo
wodzenia nie nastąpił. Należy tu taksamo, ja k  wogóle w

(i) Zob. Amisehat: D ie G edankenarbe it des K rim inalisten. Berlin 
1921. str. 8.



procesie karnym  unikać porażek i to nawet na polu bardzo 
odłegłem  od właściwego i głównego terenu  w alki, gdyż 
w każdym  procesie, szczególnie w procesie przed sądem 
przysięgłych i przed sądem ławniczym, każda porażka ob
niża au to ry tet i zaufanie do osoby obrońcy.

N ajsiln iejszym  przeciwdowodem będzie stw ierdzenie 
nieobecności oskarżonego na m iejscu czynu (exceptio alibi, 
exceptio diversae ubicationis) a w braku  możności dowodu 
w tym  względzie, stw ierdzenie charak teru  oskarżonego, 
jego przeszłości, b raku  jakiegokolw iek zainteresow ania 
w czynie, jego zachowania się pp czynie itcl.

VI. Omówiwszy istotę i cechy procesów poszlakowych, 
pragnąłbym  w końcu w yjaśnić przyczyny ich mnożenia się. 
Widzę ich dwie:

1) nowoczesny sposób popełniania zbrodni i
2) załam anie się zaufania do środków dowodowych, 

k tórym  daw niej bezkrytycznie i bezgranicznie ufano.
Ad. 1. Nowoczesny zbrodniarz odznacza się wyższą kul 

turą, często naw et bystrym  intelektem , w ielkim  sprytem  
i dużą zręcznością. P rzystępu je on do dzieła na podstawie 
bardzo dokładnie opracowanego planu, oblicza szanse pro 
i contra, s tu d ju je  te ren  i jego frekw encję, obiera dogodny 
czas w ykonania, p rzyb iera  potrzebnych mu pomocników, 
obserw atorów  itp.. w reszcie z góry j.uż obmyśla on środki 
zapobiegające jego w ykryciu  lub w yśledzeniu (np. w kłada 
m undur żołnierza, często naw et policjanta, zakłada maskę, 
chroni się przed dakty loskopją w kładając rękaw iczki itd.). 
W ykonanie p lanu u ła tw iają  mu nowoczesne postępy tech
n iki; posługuje się on udoskonalonem i narzędziam i zbrodni, 
k tóre łatwo może ukryć przed okiem innych (np. m ałoka
librow ym  m auzerem  lub browningiem , dającym  się ukryć 
w kieszeni zamiast karabinem , siekierą, kosą lub kołem), 
w reszcie używa najnow szych środków lokomocji (koleji. 
samochodów, w Ameryce naw et samolotów), którem i szybko 
dostać się może na miejsce czynu i jeszcze szybciej stam tąd 
się oddalić.

W szystko to razem, sk ładając się na błyskaw iczne w y
konanie czynu i również błyskaw iczne opuszczenie terenu  
zbrodni, uniemożliwia, a eonajm niej u trudn ia obserw ację 
czynu i spraw cy przez świadków i popycha organy śled
cze i sądy orzekające na drogę w yśledzenia i ukarania  
przestępcy na podstaw ie poszlaków.

Ad 2. D aw niejsza krym inalistyka operow ała dwoma 
główmemi środkam i przekonania zbrodniarza tj. p rzyzna
niem i świadkami. Nowsza nauka procesu karnego, opie
ra jąc  się na doświadczeniach setek lat odnośnie do p rzy 
znania. a na doświadczeniach ostatnich 50 lat odnośnie do 
świadków, uznała oba te środki dowodowe za niepewne 
i zawodne.

W ym uszane torturam i przyznanie, k tóre w oczach in-



kw irenta  przedstaw iało się jako  „regina probationum " mu
siało odpaść, jako  pryncypałny  środek dowodowy, skoro 
z przyczyn hum anitarnych i na podstawie zasady: „nemo 
sese accusare ten e tu r '1, uchylono to rtu ry  w W i l l  w ieku.')

Pozostało więc ty lko przyznanie dobrowolne lub w y
łudzone podstępem, pogróżkam i itd. Otóż doświadczenie 
w ykazało, że oskarżeni posługiwali się przyznaniem  czyli 
samooskarżeniem w różnych celach, jako  to dla uzyskania 
zm iany więzienia na zakład karny, dla w ykazania swego 
alibi odnośnie do innego czynu, dla zapew nienia sobie 
p rzy tu łku  i zaopatrzenia w więzieniu, ba naw et dla zro
bienia sobie reklam y itd.8)

Pozatem w przeciw ieństw ie do praw a germańskiego, 
gdzie proces karn y  ma charak ter czysto prawnego sporu 
i gdzie temsamem przyznanie czyni fak t niespornym  mię
dzy stronam i, proces nowoczesny nie dąży do uzyskania 
pełnego form alnie dowodu (plenissima probatio), lecz do 
wyśledzenia praw dy m a te r ja ln e j; przyznanie więc nie w y
starcza, nie wolno dla uzyskania go używ ać gróźb, p rzy 
musu, podstępu lub obietnic (§ 95 ust. 2 reg. kar.) a sądowi 
nie wolno sic zadowalać gołosłownem przyznaniem  (art. 
354 kpk.).9)

Tym  sposobem przyznanie z korony w szystkich do
wodów zdegradowane zostało do roli prostego, choć po
ważnego poszlaku.

Nie lepiej przedstaw ia się przy obecnym stanie nauki 
kw estja  dowodu ze świadków.

Już Schopenhauer przestrzegał przed bezw zględną 
w iarą w przysięgę świadka, mówiąc: „Der Eid ist die Esels- 
briicke der Ju risten“, — a nowoczesne badania w dziedzinie 
psychologji świadka w ykazały, że istn ieją  trzy  kategorje  
św iadków  a to:

a) świadek, k tó ry  kłam ie z powodu choroby um ysło
wej (pseudologia phantastica),

b) świadek, k tó ry  kłam ie świadomie i celowo — 
wreszcie

cj świadek, k tóry  ma najlepsze chęci, ale mówi nie
prawdę, bo nie spostrzegał należycie fak tu  albo nie zapa
m iętał go albo w reszcie nie umie faktu  dokładnie zrepro-

7) T o rtu ry  daw nem u praw u  polskiem u nieznane, a w prow adzone 
w m iastach w zorem  praw a niem ieckiego, uchylono w Polsce konsty 
tu c ją  z r. 1776, w A ustr j i  w r. 1776, w Prusiecli w r. 1754 i 1756,
w Saksonji w r. 1770 (zob. Bossowski, E w olucja postępow ania dowo
dowego w procesie karnym , str. 12).

“) Fabrykant piór samopiszących. znany we Wiedniu pod nazwą: 
..Fullfederkóiiig" stale przyznaje, się do każdej głośniejszej zbrodni
i wielokrotnie był już karany za wprowadzenie w błąd władz swojemi
przyznaniami. Ostatnio przyznał się do morderstw popełnionych przez
niewyśledzonego dotąd sprawcę kilkunastu morderstw w Dusseldorfie.

®) Zob. tom I mojego komentarza do kpk. str. 220.
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idukować tj. przedstaw ić go w iernie, z wszystkiem i szcze
gółami.

N ajm niej niebezpiecznem i dla w ym iaru spraw iedliw o
ści okazały się kategorje  świadków pod a) i b) w ym ie
nione, jako  zjaw iska bardzo rzadkie, ba naw et w prost w y
ją tkow e — natom iast stałą groźbą dla w ym iaru spraw ie
dliwości okazała się ka teg o rja  pod c), a niebezpieczeństw o 
to powiększa nieumiejętność sposobu pytania świadków, 
nieum iejętność, k tó rą obserwować można u uczestników 
rozpraw , sędziów, prokuratorów  i w ybitnych naw et obroń
ców, a k tó re j przedstaw ienie i rozbiór leży poza sferą 
mego dzisiejszego tematu.

Te w ady dowodu ze świadków stały się przyczyną, że 
sędzia coraz m niej polega na ich zeznaniach, a w ięcej 
zw raca uw agi na zachodzące okoliczności czyli poszlaki, 
tudzież na logikę faktów  i tw ierdzeń. Apud bonum judieem  
plus valent argum enta, quam  testes.

VII. R easum ując w szystko to. co powyż przedstawiłem , 
dochodzę do następujących konkluzy j:

1) Dowód z poszlaków nie da się w yelim inować z dzie
dziny procesu karnego;

2) Dowód ten  będzie coraz częściej stanowił podstawę 
w yroków  karnych:

3) Kto zryw a się na okrzyk: „proces poszlakow y11 i roz
dziera z bolu szaty, ten dowiódł, iż nie ma zrozum ienia dla 
nowoczesnych metod ścigania i karan ia  przestępstw  i nie 
liczy się z rzeczyw istą rzeczywistością;

4) Proces poszlakowy nakłada ogromny, n iebyw ały  
ciężar na obrońcę, którem u podoła on li tylko, jeżeli po- 
siędzie dokładną znajomość logiki i dok tryn  pomocniczych 
praw a i procesu karnego:

5) Proces poszlakow y wym aga od sądu obok te j samej 
wiedzy, k tó re j wym agać należy od obrońcy — także ogrom
n e j dokładności w badaniu każdego poszlaku i w ysnuw a
niu zeń konkluzyj, a nadto w ielk iej ostrożności i pamięci 
o zasadzie: Satius im punitum  relinąu i facinus. quam inno- 
.centem  dam nari!

D r. JÓZEF MIESER

Nielegalny spór kompetencyjny.

Zdaje się, że wychodzę z słusznego założenia tw ie r
dząc , iż należyte naśw ietlenie wadliwości ju d y k a tu ry  jest 
jednem  z najw ażniejszych rem edjów  m ających zapobiec 
recydyw ie, o wobec tego czuję się zobowiązany w  inte
resie ogółu podzielić się z czytelnikiem  uwagami, które
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zajm ują  się w ykazaniem  pewnego zasadniczego błędu 
w judykaturze , ja k i w ostatnicli dniach zaszedł. Uczynić 
to mogę tem bardziej, że chodzi tu  w pew nym  stopniu o na
ruszenie kardynalne j zasady ju ry sd y k c ji ogłoszonej 
w art. 98 K onstytucji, iż „żadna ustaw a nie może zam ykać 
obyw atelow i drogi sądow ęj“, a więc tem  mniej w ładza 
i sąd. M ylne orzeczenie, k tó re  w danym  w ypadku zapadło, 
nie spowodowało w praw dzie odmówienia w ym iaru  spra
wiedliwości, ale utrudniło  tenże obu stronom w bardzo 
znaczny sposób, pow odując niepotrzebne koszta i stratę 
czasu, a w szczególności nałożyło na powoda ciężar p ro 
wadzenia dwu procesów przed dwoma sądami, mimo je d 
nolitego skargowego stanu rzeczy. To w szystko zaś tylko 
i jedyn ie  dzięki pom inięciu przez sąd jasnych i zasadni
czych przepisów  z dziedziny właściwości sądu.

Stan rzeczy je st następujący': W styczniu r. 1950 wniósł 
powód jako  lokator przeciw  właścicielowi realności skargę 
do Sądu powiatowego we Lwowie Icz. KIL C. 19/30 z żą
daniem  I) uznania umowy najm u za zgasłą, 2) zapłaty  
kw oty  2.940 zł. z ty tu łu  zw rotu zapłaconego czynszu za 
dwa lata z góry. Skarga opierała się na tem, że m ieszka
nie na ję te  przez powoda w ykazało wadliwości; k tó re  czy
n iły  niemożliwe tegoż używ anie (§ 1117 u. c.). Odnośnie do 
żądania ad 1) podał powód w artość przedm iotu sporu na 
1.000 zł. Skutkiem  zarzutu  niewłaściwości sądu, oraz w nio
sku powoda z § 261 ust. 6 p. c. orzekł Sąd pow iatow y swą 
rzeczową niewłaściwość i przekazał spraw ę do załatw ienia 
Sądowi okręgowemu. Uchwałę powyższą uznały  strony  za 
praw om ocną, jakkolw iek  zresztą nie przysługu je od nie j 
środek praw ny.

Po przekazaniu  m u sprawy, Sąd okręgow y bez w yzna
czenia rozpraw y sform ułował uchw ałę łez. I. Cg. J. 269/30, 
iż uznaje się rów nież rzeczowo niewłaściwym, a zarazem 
uw ażając, że zachodzi spór kom petencyjny  przedłożył 
akta Sądowi apelacyjnem u we Lwowie do załatw ienia tego 
sporu. U chw ały o rzekające j niewłaściwość Sąd okręgow y 
stronom  nie doręczył, ani też doręczyć nie polecił.

Sąd apelacy jny  uchw ałą lcz. I. Nc. 11/30 wyszedł z za
łożenia, iż rzeczywiście zachodzi spór kom petencyjny  i w 
załatw ieniu tegoż pogodził oba powaśnione sądy, orzeka
jąc, że skarga co do zapłaty  kw oty  2.940 zł. należy do Sądu 
okręgowego, dalsze zaś żądania skargi do Sądu pow ia
towego.

P rzystępu jąc do k ry ty k i powyższych rozstrzygnień, 
ograniczam  się narazie do kw estji czysto form alnej, m ia
nowicie do pytania, czy stan rzeczy w danym  w ypadku 
stw arzał rzeczywiście podstawę do sporu kom petencyjnego 
w  rozum ieniu art. 44 praw a o u str. sąd., na k tó ry  się Sąd 
ap e lacy jn y  powołał.

Otóż w kw estji powyższej tw ierdzę, że w danym  ra 
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zie niety lko b rak  było wszelkich przesłanek do sporu 
kompet. i że spór taki wobec tego nie zaszedł, lecz naw et 
zajść nie mógł, gdyż rozsądny ustawodawca zam knął ku 
temu wszelką drogę. W szczególności § 46 ust. I. N. j.. u trzy 
many w mocy rozp. o u stro ju  sądów (art. 297 § I. pkt. 23) 
czyni niemożliwym spór kom petencyjny w zakresie w ła
ściwości rzeczowej, głosząc zasadę, że o ile prawom ocnie 
orzeczono niewłaciwość sądu na podstaw ie postanowień 
o rzeczowej właściwości, wówczas orzeczenie to wiąże 
każdy sąd. w  k tórym  spraw a następnie zawisła. Postano
wienie tak jasne i kom entowane w litera tu rze  z tak ą  jedno
myślnością, iż nie w ym aga wogóle bliższej in terp retacji. 
W ystarczy przepis pow yższy przeczytać, by  go rozumieć, 
ale o przeczytanie w łaśnie chodzi. G dyby Sąd okręgow y 
trzym ał się powyższego przepisu, byłaby spraw a zgodnie 
z wolą ustaw odaw cy ukończona, albowiem na podstawie 
prawomocnego orzeczenia Sądu powiatowego m usiałby 
Sąd okręgow y przyjąć swą rzeczową właściwość i podjąć 
się przeprow adzenia procesu.

Jeśli zaś § 47 N. j. ust. I. zaw iera postanowienie o spo
rze kompet. i jeśli postanow ienie tak ie  zaw iera rów nież 
art. 44. rożporz. o ustro ju  sądów (uchylające zresztą § 47 
ust. I. N. j.) , to przepisy te odnoszą się ty lko i w yłącznie do 
sporów kompet. na tle właściwości miejscowej. — ..tiin- 
siehtlich der śachlichen Zustandigkeit ist einem Kompe- 
tenzkonflik te durch § 46 j. N. yorgebeugt”.1) „Zustandig- 
keitstreitigkeiten  der ordentlichen G erichte unter einander 
i:ber die sachliclie Zustandigkeit sind bei Geśetzesanwen- 
dung nicht denkbar. da die verneinende Zustandigkeitsent- 
scheidung naeh ih re r R echtskraft stets die anderen 
G erichte bin'det...“2) N iem niej spór na tle  rzeczowej właści- 
wości mógłby się w yłonić tylko w tym  jedynym  w ypadku, 
gdyby sąd drugi nie w iedział o tem. że sąd poprzedni 
orzekł rzeczową niewłaściwość, co jednak  w p rak tyce p ra 
wie zajść nie może, gdyż jasne jest, że powód wnosząc 
drugi raz skargę, przytoczy przecież, i to w łaśnie ze w zglę
du na § 46. iż sąd poprzedni odrzucił skargę z powodu 
rzeczowej niewłaściwości.

W naszym w ypadku spór kompet. nie zaistniał poza- 
tem i z te j jeszcze przyczyny, iż w chwili rozpatryw ania 
spraw y przez Sąd apelacyjny, uchw ała Sądu okręgowego 
orzekająca niewłaściwość, nie była  jeszcze stronom dorę
czona, zaczem nie urosła jeszcze w moc praw ną. A przecież 
w istocie rzeczy leży. że spór kompet. dopiero wówczas 
powstać może, gdy orzeczenia obu sądów stały  się prawo
mocne. Dopóki stronie p rzysługuje środek praw ny choćby 
od jednego z tych orzeczeń, nie można powiedzieć, by  dwa

3) N eum ann i. s tr 147.
-) PoIIak, System, str. 283.
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sądy odmówiły stanowczo i wiążąco w ym iaru spraw iedli
wości. D opiero wówczas, gdy dwa sądy prawom ocnie od
m ówiły swej ingerencji, zam ykając w ten sposób stronie 
drogę sądową, powołana jest do w kroczenia w ładza prze
łożona jako  nadzorcza, dla załatw ienia w ynikłego sporu 
o właściwość.

Podnieść chciałbym  jeszcze, że § 46 N. j. nie wspomina
0 w ypadku, gdy Sprawa procesowa po myśli § 261 p. e. zo
staje  przekazana do innego sądu, lecz ma na myśli ten 
stan praw ny, iż powód po odrzuceniu skargi przez sąd 
niew łaściw y wnosi ponow ną skargę do sądu innego. Nie 
może jednak  ulegać wątpliwości, że zasada § 46 N. j. sto
su je  się może tern hardziej do w ypadku przekazania sp ra
w y do sądu innego, zwłaszcza, że jest to n ie jako  ciąg dal
szy tego samego procesu, oraz iż uchw ała sąd u pierwszego 
odrzucająca skargę, nie może być zaczepiona rekursem .

Tak więc widzimy, że Sąd okręgow y przez pominięcie 
zasadniczego przepisu § 46 N. j. skom plikował spraw ę
1 stw orzył stan praw ny pozostający w kolizji z jedną  z na
czelnych zasad norm y ju rysdyk . Bo słusznie określić 
można mianem tern zasadę, k tó ra chce uniemożliwić od
mówienie obyw atelowi przez sąd w ym iaru spraw iedli
wości.

Ale ostatecznie Sąd apelacyjny, najw yższa w ładza ju 
rysdykcy jna w k ra ju , był przecież pow ołany do skorygo
w ania p rocedury  Sądu okręgowego i do naw rócenia go 
z m ylnej drogi na drogę praw a. Tymczasem, o dziwo, Sąd 
apelacy jny  nietylko poszedł w ślady Sądu okręgowego, 
lecz uzupełnił jego błąd jeszcze odpowiednim pendant.

Zachodzi pytanie, ja k  miał postąpić Sąd apelacy jny  
po przedłożeniu mu aktów  przez Sąd okręgow y? — O dpo
wiedź całkiem  prosta i łatw a. W pierwszym  rzędzie powi
nien byt Sąd ten zwrócić ak ta Sądowi okręgowemu, z uwa
gą, że uchw ała jego nie jest prawomocna, zaczem należy 
doręczyć ją  stronom i dąć możność w niesienia rekursu. 
Nie ulega wątpliwości, że gdyby Sąd apelacy jny  był obrał 
te drogę, byłby  powód w rekursie zwrócił uwagę na § 46 
N. j. i wówczas m usiałby Sąd apelacy jny  rekurs uwzglę
dnić i polecić Sądowi okręgowemu przeprow adzenie roz
praw y. — Sądzę jednak, że Sąd apelacyj ny mógł też ja k o  
władza nadzorcza zwrócić akta Sądowi okręgowem u z pou
czeniem, ze po myśli § 46 N. j. musi p rzy jąć swą właściwość 
rzeczową i spraw ę przeprowadzić. Zdaniem mojem nie by 
łoby to naruszeniem  art. 72 rozporz. o ust-r. sądów, a więc 
niezawisłości sędziow skiej/gdyż uchw ała Sądu okręgowego 
nie m iała właściwie charak teru  orzeczenia sądowego, przy
najm niej ja k  długo nie została stronom doręczona, lecz 
była raczej w ew nętrznem  zarządzeniem  adm inistracyjnem , 
nad którem  Sądowi apelacyjnem u nadzór przysługuje. Po
wyższe pouczenie tedy  Sądu apelacyjnego m iałoby cha
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rak te r nadzorczy „uchylający  zarządzenie niezgodne z p ra 
w em 1'. O ileby zaś naw et ktoś dopatryw ał się w' takiem  
zarządzeniu Sądu apelacyjnego naruszenia niezawisłości 
Sądu w rozum ieniu art. 72 rozporz. o ustro ju  sądów, to 
w każdym  razie je st pew ne i niew ątpliw e, że Sąd apela- 
cy jn y  miał w yjście, o którem  w yżej wspomniałem, t. j.

f iole cenie Sądowi okręgow em u by  dał stronom możność za- 
ożenia rekursu  od sw ej uchwały.

Rozstrzygając pow yższy spór kompet. powołał się Sąd 
apelacy jny  na art. 44 § 1 rozporz. o ustr. sądów jednakże 
znowu całkiem  mylnie. A rtyku ł ten  brzm i: „Spory o w ła
ściwość m iędzy Sądami r ó w n o r z ę d n e m i  rozstrzy
ga ostatecznie Sąd bezpośrednio przełożony nad Są
dem, k tó ry  pierw szy wszczął spór11. Otóż ty lko spory 
m iędzy sądami r ó w n o r z ę d n e m i ,  a więc dwoma 
sądam i powiatowym i, dwoma okręgow ym i i t. d. nigdy 
zaś spór m iędzy sądami r ó ż n o r z ę d n e m i  ja k  w 
naszym  w ypadku! Jakkolw iek pozostawienie pow yż
szego art. 44. w rozp. o ustro ju  sądów „mimo 
w yelim inow ania w szystkich postanow ień norm ujących 
rzeczową właściwość sądu, nastąpiło w skutek przeocze
nia,113) n iem niej jednak  przepis pow yższy ma swe rozsądne 
znaczenie w całokształcie obow iązujących dziś ustaw  pro
cesowych. W szczególności, jeśli Ustawodawca w art. 44. 
mówi ty lko o konflikcie m iędzy sądami rów norzędnem i, to 
nie ulega wątpliwości, że ma na myśli w yłącznie spory 
kompet. na tle właściwości miejscowej, gdyż ty lko takie 
wyłonić się mogą m iędzy sądami równorzędnemi.

Sąd apelacy jny  w naszym w ypadku przeszedł do po
rządku nad przepisem  art. 44. rozp. o ustr. sądów i roz
strzygnął spór na tle właściwości rzeczowej, a więc m iędzy 
sądami różnorzędnem i, mimo iż ani art. 44. ani żaden inny 
przepis nie udziela Sądowi apelacyjnem u, ani jak iem ukol
w iek innem u sądowi praw a ingerencji w powyższym  w y
padku, gdy walczą ze sobą dwa sądy różnorzędne. T u taj 
zachodzi tedy  drugi błąd Sądu apelacyjnego.

Ale sądzę, że zaszedł i trzeci błąd. W yżej cytow any 
art. 44 § 1 przydziela załatw ienie konfliktu kompet. sądowi 
bezpośrednio przełożonemu nad sądem, k tó ry  pierwszy 
wszczął spór. Chodzi o to. k tó ry  sąd ma ustaw odaw ca na 
myśli w yrażając się, ..k tóry  pierwszy wszczął spór11. W 
szczególności, czy chodzi o sąd, k tóry  wogóle pierw szy 
rozpoczął prow adzenie sporu, a więc przed k tó ry  poraź 
pierw szy wytoczono powództwo, czy też chodzi o sąd. 
k tó ry  rozpoczął spór kompet., a więc ten drugi z rzędu sąd. 
przed k tó ry  wytoczono powództwo po odrzuceniu skargi 
przez sąd poprzedni. Otóż sądzę, że ustawodawca ma na

s) Adolf' C zerw iński: U stró j Sądów powszechnych, str. 24.
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myśli ten sąd, przed k tó ry  powód poraź pierw szy w yto
czył spór.

Jeśli ustawodawca używa w yrażenia „sąd. k tó ry  
pierw szy wszczął spór“, to jasne jest. że suponuje możli
wość kilku, a przynajm niej dwu sądów. Otóż o dw u są
dach można w naszej kw estji mówić ty lko wtedy, jeśli się 
ma na myśli sądy, przed które wytoczono powództwo. Ta
kich sądów jest dwa: pierwszy, k tó ry  odrzuca skargę 
i drugi, do którego się powód zw araca następnie ze skargą. 
Natomiast, jeśli się ma na myśli rozpoczęcie sporu kom
petencyjnego. to można mówić ty lko o jednym  jedynym  
sądzie, mianowicie tym. k tó ry  jako  drugi z rzędu odrzuca 
skargę. Ten sąd wszczyna spór. a nie sąd poprzedni. Jak 
długo wchodzi w rachubę ty lko sąd pierwszy, nie ma prze
cież jeszcze mowy o sądzie kom petencyjnym , gdyż nie 
istn ie je  druga jednostka, z k tó rąby  istniał spór. Spór taki 
pow staje dopiero w te j chwili, gdy na terenie w alki p o ja
wia się drugi sąd.

Z powyższego w ynika więc, że w yrażenie „k tóry  
pierw szy wszczął s p ó r1 — może się odnosić ty lko do sądu, 
przed k tó ry  wytoczono po raz pierw szy powództwo. U ży
cie bowiem w yrażenia „pierw szy" w odniesieniu do sądu, 
k tó ry  wszczął spór kompet.. byłoby niezrozum iałe, skoro 
takich sądów nie może być w ięcej, lecz może to być tylko 
jeden  jed y n y  sąd.

W prawdzie w teorji m ożnaby p rzy jąć  w ięcej sądów 
w szczynających spór kompet., albowiem powód po odrzu
ceniu skargi przez drugi sąd z powodu niewłaściwości 
m iejscow ej, mógłby się zwrócić do trzeciego sądu i t. d. 
Jednakże w p rak tyce to się nie zdarzy, gdyż jasne jest. że 
powód zażąda rozstrzygnięcia sporu kompet. ju ż  w tedy, 
gdy drugi z rzędu sąd odrzuci skargę. Nie ulega też w ątp li
wości. że ustawodawca, licząc się z życiem, miał też na 
myśli spór kompet. pow stały w  chwili, gdy sąd drugi od
rzuci skargę.

Za powyższą in terp re tac ją  przem aw ia też art. 46 rozp. 
o ustr. sądów, k tó ry  przydziela spory kompet. odnośnie do 
pomocy p raw nej sądowi przełożonemu nad sądem, do k tó
rego się o pomoc zwrócono. Znowu więc określa ustaw o
dawca odnośne k ry te rju m  wedle sądu, u którego spraw a 
o pomoc praw ną najp ierw  zawisła, a nie bierze za pod
stawę kw estji rozpoczęcia sporu kompet. W końcu art. 53. 
p ro jek tu  do kodeksu postęp, cyw. (który może uchodzić za 
autentyczną in terpretację) przekazuje ju ż  rów nież spór 
kompet. sądowi przełożnem u nad sądem, k tó ry  pierw szy 
w ydał orzeczenie co do właściwości, a tym  sądem jest 
w łaśnie sąd, przed k tóry  po raz pierw szy wytoczono 
powództwo.

Z powyższych wywodów w ynika, że w naszym w y
padku właściwym  do rozstrzygnienia sporu kompet. nie
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był Sąd apelacyjny , lecz Sąd okręgow y jako przełożony 
nad Sądem powiatowym , przed którym  poraź pierw szy 
spór zawisł.

jakko lw iek  rzecz trak tow ać będziemy, to w każdym 
razie jest pewne, że Sąd apelacy jny  w naszym w ypadku 
popełnił w ięcej wadliwości, niż oba sądy niższe.

D r. MAUR YCY F R U C H S

Luki i usterki w k. p. k.*)
Mówiono i pisano ju ż  w iele o niejasnościach w k. p. k„ 

o niecelowości i niesłuszności n iektórych jego przepisów. 
Szkoda tylko, że zauważono to zapóźno, bo obecnie usu
nięcie zauważonych usterek  je st n iestety  praw ie w yk lu 
czone. N ajw yższy Sąd może w judy k a tu rze  swej łagodzić 
usterk i ty lko  do pewnego stopnia, bo nie może orzekać 
wręcz przeciw  ustawie. Przyczyna te j spóźnionej a dlatego 
ja łow ej k ry ty k i leży w tem, że przedstawiciele p rak tyk i 
praw a rzadko zajm ują się p ro jek tam i ustaw, lecz czy tają  
przew ażnie ustaw y dopiero po ich ogłoszeniu w D zienniku 
Ustaw a zawodowi teoretycy bądź to wszystkich usterek  
dostrzedz nie mogą, bądź to umysł ich nie je st dosyć w y
ostrzony w k ie runku  dostrzegania usterek w przepisach 
ustaw y rzucających się w oczy praktykom  praw a. Ale by 
w ają  luki i usterki, k tó re  w prost w ywołać muszą zdum ie
nie naw et jeśli się zważy, że kodeksy są w znacznie w ięk
szej mierze działem teoretyków  praw a aniżeli ludzi, k tó rzy  
m ają do czynienia z praktycznem  stosowaniem ustaw. 
N iektóre n. p. luki i usterk i k. p. k. są tak  rażące, że nie
koniecznie dopiero w p rak tyce musiano je  zauważyć, a nie 
po w inne one by ły  powstać naw et przy  opracow aniu ma- 
te rja łu  ze stanow iska czysto doktrynerskiego. Jako 
przyk ład  naprow adzę następujące trzy  w ypadki:

I. Art. 358 k. p. k.
A rtyku ł ten  głosi, że podstawę w yroku stanowi cało

kształt okoliczności u jaw nionych w toku przewodu sądo
wego. O przew odzie sądowym tra k tu je  rozdział IV działu I, 
księgi VII k. p. k. — Przew ód sądowy składa się w myśl 
przepisów  tam zaw artych z odczytania ak tu  oskarżenia 
(art. 331) w yjaśnienia oskarżonego na ak t oskarżenia (art. 
332) i postępow ania dowodowego (art. 333 i nast.). Po za
kończeniu postępowania dowodowego przew odniczący za

*) Zob. a r ty k u ł D ra A x e ra  w ..Glosie P raw a": Z ak tualnych  za- 
zagadnień p roceduralnych" (Nr. 10—11, październ ik—listopad  1929)
i a r ty k u ł D ra A rn o ld a  (Kraków): „K ilka uw ag o ekonom ji p rocedury  
w' k. p. k." w tym że sam ym  zeszycie „GJ. P raw a".
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rządza zam knięcie przewodu sądowego (art. 349). Po zam
knięciu przew odu sądowego następu ją  przem ów ienia stron 
(aft. 553). Stronami w znaczeniu tego art. 355 są: oskarży
ciel publiczny, p ryw atny , posiłkowy, powód cyw ilny, 
obrońca oskarżonego oraz oskarżony. Otóż zachodzi kw e
stja . czy wobec brzm ienia art. 358 k. p. k. istotne oświad
czenie oskarżonego np. przyznanie się do winy. złożone 
w myśl art. 353 k. p. k. po zam knięciu przew odu sądowego 
może po myśli art. 358 k. p. k. stanowić podstawę, w yroku 
t. j. czy może ono być brane w rachubę przy ferow aniu 
w yroku  czy też nie?

Nie mówię tu bynajm niej o jed n e j z kw estji praw 
nych '. k tó re  n iejednokrotn ie pow stają p rzy  rozważaniach 
Czysto teoretycznych. Mam na myśli następujący kon
k re tn y  w ypadek, k tó ry  w ydarzył mi się- niedawno 
w prak tyce: A. został oskarżony przed Sądem pow iato
w ym  o przekroczenie z §-u 487 uk. i §-u 488 uk.. popełnione 
w ten sposób, że oskarżycielkę p ryw atną  B. obwinił przed 
je j mężem C. o czyny karygodne i czyny uw łaczające je j 
czci niewieściej. O brońca oskarżonego tłum aczył go przed 
Sądem w ten sposób, że nie wypow iedział on inkrym ino
w anych uwag, by poniżyć oskarżycielkę p ryw atną B. przed 
je j  mężem C .. lecz by oskarżyć przed tymże swą własną 
żonę D. (t. j. żonę oskarżonego), do k tó rej A. rzekomo 
sam czuł niechęć, o to, że ona. D., rzuciła niesłuszną 
pot war z na oskarżycielkę p ryw atną B. Po zam knięciu 
przewodu sądowego i przemówieniach zastępcy oskarży
cielki p ryw atnej i obrońcy zabrał głos sam oskarżony 
i oświadczył, że inkrym inow ane słowa w ypowiedział by 
najm niej nie w zamiarze oskarżenia swej w łasnej żony 13. 
przed C.. lecz ty lko ze złości i żabi do sam ej oskarżycielki 
p ryw atnej, czyli innemi słowami: oskarżony przyznał się 
do zarzuconego mu czynu. Bez względu na to oświadczeńie 
oskarżonego Sąd pow iatow y pom ijając je  (widocznie po 
myśli art. 258 kpk.) i nie w ciągając go do protokołu roz
praw y. w ydał w yrok uniew inniający. W yrok ten następnie 
Sąd odwoławczy zatw ierdził z powołaniem  się na art. 362 
k. p. k.. w edle którego zdaniem tego sądu od bezapelacyj
nego (?!) uznania sądu p ierw szej instancji zależy, czy ma 
wznowić przew ód sądowy czy też nie. oświadczenia zaś 
złożone po zam knięciu przewodu sądowego nie mogą być 
brane w  rachubę przy ferowaniu w yroku. Z tego w yn ika
łoby. że jeśli oskarżony o zbrodnię przyzna się przed są
dem do zarzuconego mu czynu aczkolw iek przed ferow a
niem w yroku ale po zam knięciu przewodu sądowego, to 
mimo to ma zostać uniew inniony i to przyznanie się do 
w iny ma być uw ażane za niebyłe, jeśli sąd w edle swego 
swobodnego uznania, nie podlegającego naw et korektorze 
ze strony  sądu odwoławczego, nie będzie uw ażał za sto
sowne wznowić przewód sądowy po myśli art. 362 k. p. k.
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Powyższe zapatryw anie sądu odwoławczego jest oczy
wiście błędne, naw et mimo fatalnego brzmienia art. 358. 
k. p. k. — W praw dzie ściśle rzecz biorąc sąd pierw szy nie 
mógł w przedstaw ionym  pow yżej w ypadku wznowić 
przew ód sądowy po myśli art. 562 k. p. k., albowiem w zno
w ienie przew odu dopuszczalne jest. tylko, jeżeli zachodzi 
potrzeba uzupełnienia materjału dowodowego, nie zaś 
wzięcie pod rozwagę oświadczenia oskarżonego — które 
pojęciowo różne jest od postępow ania dowodowego i nie 
stanowi bynajm niej jego części (art. 332 i 533 k. p. k.). 
Sąd odwoławczy jednakow oż mógł uwzględnić oświadcze
nie oskarżonego, taksam o jak  gdyby zostało złożone naw et 
po ferowaniu w yroku pierw szej instancji, albowiem w po
stępowaniu odwoławczem dopuszczalne są nowości pod 
względem faktów i dowodów. Powinien był zatem  stw ier
dzić., czy istotnie oskarżony złożył wobec sądu w I. instan
cji oświadczenie, rów nające się przyznaniu się do w iny 
i w ynik badania swego w tym  kierunku p rzy jąć  jako  pod
stawę orzeczenia.

W te j okrężnej drodze można uchronić się od fatał- 
nyeh konsekw encji nieszczęśliwej sty lizacji art. 358 tylko 
w razie założenia apelacji od w yroku I instancji i ty łk u  
w razie, gdy podobne w ydarzenie miało m iejsce aż do 
ukończenia przewodu sądowego na rozpraw ie odwoław
czej. Ale quid juris, jeżeli oskarżony przyznaje się do- 
w iny po zam knięciu przew odu sądowego na rozpraw ie 
odwoławczej (art. 473 k. p. k.) ? W takim  razie wobec 
brzm ienia art. 358 jest ono dla rozstrzygnięnia sądu od
woławczego zupełnie obojętne, albowiem w ydarzenie to 
nie może być uwzględnione w orzeczeniu sądu odwoław
czego po m yśli art. 358 i 473 kpk., oraz nie może stanowić 
ani przyczyny kasacji ani przyczyny w znowienia postę
powania, k tó re  to ostatnie na niekorzyść oskarżonego do
puszczalne je st ty lko w w ypadkach określonych w art. 
577 k. p .  k.

Art. 358 k. p. k. w swej nieszczęśliwej sty lizacji jest 
dla byłego zaboru austr. pogorszeniem §-u 358 austrjack ie j 
p. k.. k tó ry  jasno i dobitnie głosi, że sąd przy  ferow aniu 
w yroku w inien uw zględnić tylko to, co w ydarzyło się na 
rozprawie głównej bez względu na to, czv przed zam knię
ciem postępow ania dowodowego czy też po jego zam knię
ciu. Przepis ten. k tó ry  — ja k  to w ynika z jego drugiego 
zdania. — ma na celu zapobieżenie uw zględnieniu treści 
aktów, nie odczytanych na rozpraw ie, w yklucza wszelkie 
wątpliwości. Nie ma mowy o tem, by można z niego w y
ciągnąć konsekw encje jak ie  w yciągnął — nie bez pew nej 
racji — sąd w pow yżej przedstaw ionym  w ypadku z art. 
358 k. p. k.. przedstawionym . A rtyku ł ten praw dopodobnie 
służyć ma temu samemu celowi co § 258 austr. p. k. jedna
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kowoż z powodu n iefortunnej swej sty lizacji w ypacza 
myśl ustawodawcy.

II. Artykuł 494, lit. a) k. p. k.
Podstaw ą kasacji a to tak  na korzyść jak na nieko

rzyść oskarżonego może być ty lko  zarzut a) n iepraw idło
wego zastosowania ustaw y przy  określaniu przestępstw a 
i w ym ierzeniu k ary  b) obrazy przepisów  postępow ania 
karnego. O ile chodzi o kasację  na niekorzyść oskarżo
nego, przepis art. 494, lit. a) je s t dosyć ja sn y  i pokryw a 
się m niej w ięcej z przyczyną nieważności z §-fu 281, 1. 10, 
a w części — ale ty lko w części — z §-u 281, I. 9 au s trja 
ckiej p. k. O ile zaś chodzi o kasacje na niekorzyść oska
rżonego z powodu orzeczenia uniew inniającego, daje art. 
494, lit. a) w iele do m yślenia. S tylizacja tego przepisu zda
je  się bowiem w ykluczać kasację na niekorzyść oskarżo
nego opartą na zarzucie, że sąd m ylnie p rzy ją ł b rak  zna
mion istoty czynu kaiwsrodnego w czynie oskarżonem u 
udowodnionym. Art. 494, lit. a) k. p. k. mówi tylko o nie- 
praw idłow em  zastosowaniu norm  m aterja lno  praw nych 
przy określeniu przestępstwa, tj. przy przyjęciu winy 
oskarżonego, nie mówi zaś o m ylnem  zastosowaniu przepi
sów m aterja lno  praw nych w razie przyjęcia braku istoty 
czynu karygodnego. N iejasności te j uniknął austrjack i 
ustawodawca, k tó ry  prócz przyczyny kasacji (nieważności) 
z §~u 281 i. 10 austr. pk. zna także przyczynę nieważności 
z §-u 281, 1. 9 pk. odnoszącą się zarów no do zażalenia n ie
ważności na korzyść ja k  też i na niekorzyść oskarżonego. 
§ 28f, I. 9 austr. pk. powiada bowiem ogólnikowo: „wenn 
durch den ergangenen A usspruch iiber die Frage, ob die 
dem A ngeklakten zur Fast fallende Tat.... strafbare Han-
dlung begriinde  das G ericht ein Gesetz verletzt oder
unrichtig  angew endet liat“ . Na przyczynę nieważności z §-u 
281, I. 9 austr. p. k. można zatem powołać się na korzyść 
oskarżonego, .jeśli zażalenie nieważności zarzuca, że sąd 
a quo p rzy ją ł mylnie, że czyn udow odniony oskarżonem u 
zaw iera znamiona istoty czynu karygodnego wogóle lub 
też. że zaw iera znamiona innego lżejszą karą  zagrożonego 
czynu karygodnego, aniżeli p rzy ję tego  przez sąd a quo, —- 
ale też można się na § 281, I. 9 austr. p. k. powołać na nie
korzyść oskarżonego, jeżeli żalący się zarzuca, że sąd a quo 
m ylnie p rzy ją ł, że udow odniony oskarżonem u czyn nie 
zaw iera wogóle znamion istoty czynu karygodnego. Ina
czej brzmi art. 494. lit. a) k. p. k.. na k tó ry  w jego obecnem 
brzm ieniu można powołać się tylko, jeśli Sąd a quo p rzy 
ją ł zaistnienie znamion istoty czynu karygodnego (verba: 
„...przy określeniu przestępstwa...") nie zaś jeśli Sąd a quo 
zaistnienia tych znamion istoty czynu karygodnego wogóle 
nie przyjął. W konsekw encji tego nieszczęśliwie w ysty li
zowanego przepisu zdaje się być kasacja dopuszczalna na 
niekorzyść oskarżonego tylko w w ypadku erroris in pro-
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cedencio a nie' leż w w ypadku erro ris  in judicando, o ile 
oskarżonego zaskarżcnem  orzeczeniem w zupełności unie
winniono.

III. A rtyku ł 488 k. p. k.
Tu już  mówię o traged ji. O traged ji oskarżonego, ale 

także i krzyw dzie oskarżyciela, k tórą w sposób nie dający  
się w prost usprawiedliw ić stw arza sty lizacja art. 488 k /k . p. 
W edle arty k u łu  tego od w yroków  Sądów przysięgłych służy 
ty lko  kasacja. W m yśl przepisu zaś art. 494 lit; a) k. p. k. 
oraz w świetle najnow szych orzeczeń Najwyższego Sądu 
(ogłoszonych w O rzecznictw ie Sądów Polskich, Tom IX, 
zeszyt 2 ex 1930) podstaw ą kasacji od orzeczenia o w ym ia
rze k a ry  może być tylko zarzut nieprawidłow ego zastoso
w ania ustawy przy  wym ierzaniu kary , nie zaś zarzut, że 
w ymierzono karę zbyt w ysoką lub zbyt niską. Na nieko
rzyść tedy  oskarżonego nie ma wogóle środka praw nego 
od w yroku Sądu przysięgłych z powodu niskiego w ym iaru 
kary , — bo k. p. k. nie zna ograniczeń dopuszczalności od
w ołania z powodu w ym iaru k ary  z §-u 283 wzgl. 346 austr. 
p. k,. co zresztą podnieść należy z unznaniem, o ile chodzi 
o w yroki zw ykłego sądu karnego. Ale też na korzyść 
oskarżonego od orzeczenia o karze zamieszczonego w w y
roku Sądu przysięgłych służy środek praw ny, a to kasacja 
ty lko w w ypadku, jeśli Sąd w ym ierzył karę  p rzekracza
jącą  najw yższą granicę przewidzianego w ustaw ie za dany 
czyn w ym iaru kary . Ponieważ Wypadek tak i w p rak tyce 
praw ie nigdy się nie zdarzy, efekt sty lizacji art. 488 kpk. 
je s t ten. że ani oskarżyciel, ani oskarżony nie ma wogóle 
środka praw nego od orzeczenia p karze zamieszczonego 
w Wyroku Sądu przysięgłych. /Dochodzimy zatem do ab
surdalnego w prost wniosku, że jeśli zw ykły  trybunał k a r
ny  lub sędzia jednostkow y lub też naw et sędzia pow iatowy 
w ym ierzy oskarżonem u karę pozbawienia wolności przez 
k ilka miesięcy, kilka tygodni lub k ilka dni, oskarżony 
może odwołać się ód orzeczenia o karze i uzyskać w ydatne 
zm niejszenie kary , — jeśli zaś trybunał, złożony również 
z sędziów fachowych, ale na podstaw ie w erdyktu  sędziów 
przysięgłych, zasądzi oskarżonego na karę  pozbawienia 
wolności przez kilkanaście lub 20 lat, nie służy m u od tego 
orzeczenia o karze de facto żaden środek praw ny, chyba, 
że na jego szczęście T rybunał p rzy  orzeczeniu o karze się 
pomyli i ża przestępstwo zagrożone karą  od 10 lat do 20 
w ym ierzy mu dożywotnie w ięzienie zamiast najw yższej 
k a ry  20 lat więzienia. Czy to nie zakraw a na okrutny, 
tragiczny żarł ?
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Z orzecznictwa cyw ilnego5")

23) Sąd grodzki nie je st właściwy w  myśl § 49/2 nor. ju r . 
do rozpatryw ania skargi, w k tó re j roszczenie odszkodowaw
cze z powodu urodzenia nieślubnego dziecka, połączono 
z roszczeniem odszkodowawczem z powoda uwiedzenia; je 
żeli roszczenie z tego ostatniego ty tu łu  przew yższa kwotę 
1000 zł.

Orzeczenie Izby III S. N. z 2 m aja 1929 Rw. 193/29.
Sąd powiatowy w Bełzie — (s. p. Jaroszewski) — w yro

kiem z dn. 23/5 1928 ( ' 1 1/28 przyznał powódce z zaskarżo
nego roszczenia w kwocie 1163 żł. zpn.. łączną kwotę 
584 zł. zpn. tytułem  odszkodowania za odbyty przez po
w ódkę poród nieślubnego dziecka ze stosunku z pozwanym 
i poniesione koszta pogrzebu dziecka oraz ty tu łem  odszko
dow ania za uwiedzenie powódki.

Sąd okręgow y cyw ilny we L w ow ie— (s. s. o. M ałaczyli
ski. Dr. K urylew icz i Bloch) —  j. odwoławczy uchwałą 
z 13/11 1.928 Bc XI 495/28 uwzględnił apelację pozwanego 
co do tej części w yroku I inst.. k tó rą  orzeczono o obowiązku 
pozwanego do zapłacenia powódce kwoty 500 zł. tytułem  
odszkodowania za uwiedzenie, uchylił w yrok w tym  
punkcie z powodu niewłaściwości Sądu I instancji i polecił 
tem u sądowi, by po prawomocności te j uchw ały w ydał po
trzebne zarządzenia do w drożenia postępowania przed w ła
ściwym Sądem okręgow ym  cyw ilnym  we Lwowie. Na ape
lację pozwanego od dalszej części w yroku i. inst., w szcze
gólności co do roszczenia 84 zł., postanowił sąd okręgow y 
w yznaczyć rozpraw ę odwoławczą, również po prawomoc
ności te j uchwały.

Z uzasadnienia: D la roszczenia o odszkodowanie w 
myśl § 1328 u. c. łącznie z § 506 u. k.. nie był w łaściw y Sąd 
pow iatow y w myśl § 49/2 norm. jur., lecz ze w zględu na 
kwotę 1000 zł. Sąd okręgowy, skoro powódka nie łączyła 
żądania o odszkodowanie I0Ó0 zł. z ustaleniem  nieślubnego 
Ojcostwa po stronie pozwanego. Z tego powodu zarzut n ie
właściwości sądu postaw iony przez pozwanego jeszcze 
przed w daniem  się w spór. był uzasadniony.

*') W rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane pod względem do
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe, wymagające ana
lizy krytycznej. Pomijamy temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, 
bądź też wyrażające zasady prawne, już ustalone i. powszechnie znane. 
Przywiązujem y bowiem większą wagę do jakości, niż.li do ilości orze
czeń. a zarazem ogłaszamy przew ażnie m otywację w szystkich trzech 
instaneyj. Nie poprzestajemy zatem — w przeciwieństwie do niektó
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach motywów tylko Sąclu Najwyższego.. W orzeczeniach bowiem  
tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może od
naleźć związku m yślowego między tezą a okruchowe przedstawionym  
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowal- 
ność danej tezy w praktyce. R edakcja.
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Sąd N ajw yższy nie uw zględnił rekursu, jednakże ustęp 
1 zaskarżonej uchw ały zmienił o tyle, iż w ykreślił zdanie 
zawierające polecenie dla sądu j  inst., by spraw ę skierował 
przed Sąd okręgow y cyw ilny we Lwowie.

Z uzasadnienia: W edług § 49/2 n. j. należą do sądów 
powiatow. bez względu na w artość przedmiotu sporu, spory
0 ojcostwo dziecka nieślubnego i obowiązki ciążące z usta
w y na ojcu nieślubnym  wobec matki i dziecka. Do tych obo
wiązków nie można jednakże zaliczyć odszkodowania z po
wodu uw iedzenia (§ 1328 u. c.), gdyż ten obowiązek nie zależy 
wcale od spłodzenia dziecka i zaistnienia stosunku ojcostwa. 
Obowiązek odszkodowania z powodu uw iedzenia może 
powstać zarówno w tedy, gdy dziecko się urodziło, ja k  i w 
tych wypadkach, gdy uw iedzenie nie miało tak ich  na
stępstw. Także w tym  przypadku, gdy kobieta uw iedziona 
urodziła dziecko nie można roszczenia o odszkodowanie za
liczyć do tych obowiązków, k tó re ciążą na o jcu  nieślubnym 
z ty tu łu  ojcostwa. One ciążą na uwodzicielu, niezależnie 
od ojcostwa.

To rozróżnienie nie było tak w yraźne w edług dawnego 
brzm ienia § 1328 u. c., k tóre stawiało jako w arunek nie
tylko uwiedzenie, ale oprócz tego i urodzenie dziecka
1 tyłko uwiedzionej przyznaw ało zw rot kosztów rozw ią
zania i połogu. Obecnie jednak  rzecz przedstaw ia się od
miennie. W edług § 167 u. c. te koszty ponosi w każdym  ra 
zie ojciec, ju ż  z ty tu łu  ojcostwa bez w zględu na ja k ie 
kolw iek zawinienie, § 1328 u. c. zaś tra k tu je  już  tylko 
o roszczeniach z powodu uwiedzenia zupełnie niezależnie 
od obowiązków ciążących na nieślubnym  ojcu. Wobec tego 
odszkodowania za uwiedzenie nie można żadną m iarą zali
czyć do obowiązków, o których mówi § 49 !. 2 n. j. O d
m ienna w ykładnia prow adzi do w yniku  niezadow alającego. 
Do roszczeń o odszkodowanie z powodu uw iedzenia sto
sowałby się co do kom petencji bądź przepis § 49 I. 1 n. j., 
bądź też § 49 1. 2 n. j. zależnie od tego, czy w następstw ie 
uw iedzenia urodziło się dziecko, czy też nie. Tymczasem 
znane pobudki ustawodawcze, którym  przepis § 49 1. 2 n. j. 
zawdzięcza swe powstanie t. j. wzgląd nie tyle na in teresy  
matki, ćo w pierw szym  rzędzie na potrzeby dziecka (p. §§ 
167, 168 u. c.) oraz na nagłość i społeczną doniosłość tych 
spraw, nie m ają  wcale zastosowania do roszczeń o odszko
dowanie z powodu uwiedzenia. To też właściwość sadową 
w sporach o te roszczenia określać należy w yłącznie w e
dług wysokości żądanej sumy (§ 49 I. 1 n. j .). Zaskarżona 
uchw ała była więc uzasadniona i rekurs pozostaje bez 
skutku.

W czasie w niesienia skargi roszczenie o przyznanie 
odszkodowania w kwocie 1000 zł. należało do właściwości 
Sądu okręgowego. Obecnie jednak  od t/ł br. skarga o rosz
czenie takie n ieprzew yższające 1000 zł. należy ju ż  do w ła
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ściwości sądu grodzkiego w edług art. 288 lit. a) ust. o ustro ju  
sądów z 6/2 1928 Dz. u. poz. 93. Nie można zatem spraw y te j 
przekazyw ać już  obecnie Sądowi okręgowemu, gdyż ten. 
m usiałby się uznać niewłaściwym. Dlatego Sąd N ajw . u trzy 
m ując w mocy uchwałę orzekającą niewłaściwość Sądu 
powiatowego uchyla jednak  zaw arte w nie j polecenie prze
kazania spraw y sądowi okręgowemu jako nie odpowiada
jące już  zmienionemu tymczasem przepisowi o kom pe
tencji. Powódka może obecnie tę spraw ę w ytoczyć przed' 
sądem grodzkim, gdyż je j  żądanie po rozdzieleniu roszczeń 
połączonych w skardze !. cz. Cl J ii/28 nie będzie ju ż  prze
wyższało 1000 zł.

^ _ o —

24) Ustanowiony w § 6 ustawy z 27/4 1890 Nr. 70 Dz. 
P. P. o interesach rata lnych  zakaz prorogacji Sądu właści
wego dla sprzedającego na raty , nie rozciąga się poza obszar 
b. zaboru austrjackiego.

Orzeczenie Izby lii S. N. z 9 lipca 1929 R 437 29.
Sąd okręgowy cywilny we Lwowie — (s. s. o. Dzerowicz, 

Kuzia i Fedusiew icz)— uchwałą z dnia 5,111. 1929 Bc V 168/29 
na apelację pozwanego od zaocznego wyroku Sądu powiatowe
go S. I. we Lwowie z 14/11 1928 C VIII 740,28, uznał Sąd po
wiatowy za niewłaściwy i skargę odrzucił.

Z uzasadnienia: Z licznych spraw wpływających wskutek 
odwołań do tutejszego sądu, okazuje się, że powodowa firma 
sprzedaje mieszkańcom Wołynia wirówki za cenę płatną w ra
tach, poczem wskutek prorogacji tutejszego sądu grodzkiego 
miejskiego skarży odbiorców przed tymże sądem i wskutek 
nieznajomości z ich strony tutejszych ustaw procesowych uzy
skuje przeciw nim liczne wyroki zaoczne — tak, jak uzyskała 
i w sporze niniejszym. Ta okoliczność skłoniła sąd do rozwa
żenia pytania, czy w danym razie miaszkańcówWołynia, kupu
jących na raty od firm tutejszych, nie chroni zakaz prorogacji 
z § 6 ustawy z d. 27/4 1896 Nr. 70 Dzpp. Pytanie to rozstrzy
gnął sąd potwierdzająco, uznając, że te same względy, które' 
miał na oku wzmiankowany przepis ustawy, winny odnosić 
się do dłużników zamieszkałych na obszarze innych dzielnic 
Rzeczypospolitej, a zatem i na Wołyniu, na który w tym i po
dobnych wypadkach, zwłaszcza wobec przepisu art, 10. 1. 3 
ust. z 2 8 1926 poz. 580 Dz. U. R. P. należy rozciągnąć moc 
obowiązującą postanowień § 6 wzmiankowanej ustawy o in
teresach na raty i sąd grodzki we Lwowie uznać w danym wy
padku za niewłaściwy.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Sieradzki, Grabowski i Dr. 
Wawrzkowicz) — na rekurs powódki, uchylił powyższą uchwa
łę i polecił Sądowi odwoławczemu rozpatrzeć odwołanie co 
do rzeczy samej, z pominięciem przyjętej przeszkody.

Z uzasadnienia: Ponieważ pozwany, jako nabywca nie 
mieszka na obszarze mocy obowiązującej ustawy ratalnej, za
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kaz prorogacji sądu w § 6 tej ustawy przewidziany, nie chroni 
go. Nie zmienia postaci rzeczy ta okoliczność, że Małopolska 
i Wołyń zostały połączone w jednem państwie, gdyż mimo 
tego połączenia rozciągłość mocy obowiązującej wspomnianej 
ustawy ograniczona jest na obszar Małopolski. Gdy zaś nic 
nie stoi na przeszkodzie prorogacji sądu I inst., a rozchodzi 
się o niewłaściwość wedle ,§ 104 n. j. usuwalną, Sąd odwoław
czy błędnie zastosował—z urzędu,—przepisy §§ 477 p. 3. i 478, 
494 p. c,

o

25) W ierzycie! ma rych ły  in teres w ustaleniu na zasadzie 
§ 228 p. c., że wedle umowy zaw arte j z dłużnikiem , zapłata 
roszczenia m iała nastąpię wedle rów ni złota, jeżeli dłużnik 
w ystąpił ź wnioskiem na drodze postępowania niespornego,
0 przerachow anie roszczenia na zasadach rozp, w aloryza
cyjnego.

Orzeczenie Izby III S. N. z 4 w rześnia 1929 Rw. 945/29.
Sąd Okręgowy we Lwowie — (sso. Dziurzyński) — w y

rokiem z d. 26 wrześnią 1928 Cg Ilb  150/28 oddalił powoda 
z żądaniem o ustalenie, że w myśl umowy zaw artej między 
powodem a pozwaną, pozwana obowiązana jest zapłacić 
resztę długu w kwocie 700.000 koron austr., która w dniu za
p ła ty  odpowiadać będzie równowartości powyższej sumv.  
obliczonej wedle wartości i kor. austr. z d. 24/5 1912 r.

Z uzasadnienia: Nie w dając się w ocenę rzeczy samej, 
a w szczególności umowy pożyczkowej z r. 1912, należało 
stronę powodową oddalić z je j żądaniem, ze względu na to
czące się postępowanie o przerachowanie powyższej sumy, 
skutkiem czego stronie powodowej brak  wymogów z § 228 
p. c. do wniesienia skargi ustalającej. Interes powodowego 
banku jest należycie zabezpieczony w powyższem po
stępowaniu.

Sąd A pelacyjny me Lwowie — (ssa. Babel, Dr. Buhn
1 Łukawieeki) — wyrokiem z d. 51/1 1929 Be 1 14/29, nie 
uwzględnił odwołania powoda, natomiast Sąd N a jw yższy  — 
(S. S. Ń. Hroboni, Dr. Dbąłowski i Muller,• prok. Staszewski) 
— na rewizję uchylił obydw a powyższe wyroki i polecił po
nowienie rozpraw y oraz wydanie ponownego roz- 
strzygnienia.

Z uzasadnienia: Powód w ykazał niewątpliw ie rychły in
teres w ustaleniu, że zapłata dłużnej pretensji ma nastąpić 
według równi złota, skoro nie było sporne, że strona pozwa
na wystąpiła w drodze postępowania niespornego z wnio
skiem o przerachowanie służących powodowi wierzytelności 
na drobne kwoty w celu następnego ich spłacania.

Co się tyczy rat, jeszcze niezapadłych, spłacałnych 
w okresie do roku 1950, powód w ogóle nie ma praw a skargi 
o świadczenie (§ 226 p. c.j. zaś orzeczenia zapadłe w ew entu
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alnych sporach o ra ty  już  wymagalne, nie m iałyby mocy 
przesądzającej, jako nieumieszczońe w sentencji wyroku 
(§ 41 i p. c.)

O ileby zatem powód nie uzyskał żądanego wyroku 
ustalającego, musiałby przy każdej racie przeprowadzać do
wody i w ykazyw ać rzekomo umówiony sposób przera- 
chowania.

Błędny jest pogląd, że wytoczenie skargi ustalającej 
było zbędne, skoro powód w toćzącem się postępowaniu
0 przerachowanie mógł swe roszczenia wykazać.

W ystąpienie strony pozwanej z wnioskami o przeracho
wanie nie pozbawiło powoda praw a skargi opartej na 
umowie.

Jeżeli się zaś zważy doniosłość pytań faktycznych
1 praw nych w sporze rozstrzygnąć się mających, to nie 
można zgodzić się z zapatryw aniem , jakoby one mogły być 
załatwione przy pomocy środków służących sędziemu nie
spornemu (§ 2 ust. 7 pat. niespornego).

§ 887 u. c. w dawnem brzmieniu, na które strona po
zwana się powołała, wyłącza tylko uwzględnienie postano
wień, zaw artych przy  spisywaniu umowy, a niezgodnych 
z je j  brzmieniem. W danym  w ypadku zaś skarga opiera się 
na umowie, k tóra miała być zaw arta już po sporządzeniu 
dokumentu.

Skoro zatem sąd procesowy nie przeprowadził dowo
dów na umowę tę ustną, będącą przedmiotem skargi, ii za
tem na fak t dla sporu rozstrzygający, przeto dopuścił się 
wadliwości z § 496 L. 2. p. c., zaś Sąd II przez nieusunięcie 
te j wadliwości spowodował przyczynę rew izyjną z L. 2 
§ 503 p. c.

— o —

26) W yrok karny , k tóry  nie stał się prawom ocny w skutek 
um orzenia postępow ania po jego w ydaniu na zasadzie art. 
14 ustaw y am nesty jnej z d. 22/6 1928 poz. 641 Dz. U. R. P., 
nie wiąże sędziego cyw ilnego w przedm iocie ustalenia winy, 
jako  podstaw y do odszkodowania.

Orzeczenie Izby III S. N. z d. J5 sierpnia 1929 R. 480/29.
Sąd O kręgowy m Krakowie — (sso. Balon, Dr. Miinnich 

i Dr. Redyk) — oddalił powódkę z żądaniem skargi o za
płatę kw oty 9.352 zł. zpn, tytułem  odszkodowania za uszko
dzenia ciała spowodowane, przez pozwanego jazdą samo
chodową. (W yrok z 17/1 1929 Cg 1 a 911/27), Sąd O kręgow y 
na zasadzie własnych ustaleń nie p rzy ją ł w iny pozwanego, 
wyrok zaś sądu karnego, k tóry  przy swych ustaleniach 
przyszedł do przeciwnych wniosków, uznał za niewiążący 
(§ 268 p. c.) wobec umorzenia postępowania po jego w y
daniu.

Sąd A pelacyjny m Krakowie — (SSA. Dr. Markiewicz,
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A jdukiewicz, Nowiński) — w yrokiem  z 5 kw ietn ia 1929, 
Bc. III  96/29 uchylił orzeczenie I instancji i polecił ponowie
nie rozpraw y.

Z usaclnienia: Sąd Okręgowy po przeprow adzeniu do
wodów z aktów  Vr. XV 574/28 ustalił ten sam stan faktycz
ny, lecz w ysnuł z niego odmienne wnioski, wychodząc 
z założenia, że w ydany w te j sprawie wyrok, nie wiąże sę
dziego cywilnego. Zapatryw anie to należy uznać za błędne, 
skoro umorzenie postępowania w danym  w ypadku, miało 
jedynie w pływ  co do orzeczonej kary , podczas gdy ustale
nia co do w iny pozostały nadal w mocy wobec tego. że ska
zany nie korzystał z przepisu art. 15 ustaw y am nestyjnej 
z dnia 22/6 1928 celem wykazania swej niewinności. Mimo 
stwierdzenia mylnego stanowiska prawnego Sądu I instancji. 
Sąd A pelacy jny  nie mógł przystąpić do w ydania w yroku, 
wobec braku ustaleń co do wysokości odszkodowania, gdyż 
Sąd I nie zajął sic badaniem  spraw y w tym  kierunku.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Hroboni, Muller i Bańkow
ski. -— Prok. Staszewski) — na rekurs rew izyjny pozwanego 
uchylił nchw ałę sądu odwoławczego i polecił rozpatrzeć od
wołanie z pominięciem pobudek przytoczonych w zaskar
żonej uchwale.

Z uzasadnienia: Zapatryw anie praw ne sądu odwoław
czego, jakoby art. 14 ustaw y am nestyjnej stw arzał domnie
manie w iny oskarżonego, a niekorzystanie przez podejrza
nego z upraw nień art. 15-tej ustaw y zawierało w sobie 
uznanie nieprawomocnego wedle przepisów procedury kar
nej w yroku za prawomocny, jest oczywiście błędne. Ustawa 
am nestyjna wydana została na korzyść przestępców, nie 
mogła więc stw arzać na ich niekorzyść domniemania winy, 
o której przecież orzekać można jedynie w formalnem po
stępowaniu, przepisanem procedurą karną. Ustawa i proce
dura karna nie znają domniemania winy, nie mogła też 
ustaw a am nestyjna takiego domniemania stwarzać. Według 
art. 14 ust. amnest. sędzia m a jedynie rozważyć, jaka  kara 
czekałaby oskarżonego w razie, gdyby został uznany w in
nym, nie rozstrzyga zaś wcale, czy oskarżenie jest uzasad
nione i wina oskarżonego w ykazana, czy zatem zasądzenie 
jest prawdopodobne lub nie. W danym  przypadku  nie 
doszło jeszcze wcale do prawomocnego orzeczenia o winie 
oskarżonego, gdyż postępowanie zostało umorzone, zanim 
wyrok stał się prawomocnym. W brew zdaniu Sądu II ten 
wyrok nie m iałby żadnego skutku i nie stanowiłby tytułu 
egzekucyjnego, choćby przyznaw ał odszkodowanie. Tylko 
orzeczenie o odszkodowaniu zaw arte w prawomocnym w y
roku karnym  pozostaje mimo am nestji nadal w mocy. 
W tym  w ypadku, gdy postępowanie karne zostało praw o
mocnie ukończone wyrokiem zasądzającym, am nestja um a
rza  tylko karę a nie narusza pryw atno-praw nych skutków
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wyroku. Art 15 daje podejrzanem u możność zupełnego 
oczyszczenia się z zarzutów, ciążących na nim  mimo umo
rzenia postępowania karnego na skutek amnestji, które 
mogą być szczególnie dotkliwe przy podejrzeniu o czyny 
hańbiące. N iekorzystanie z art. 15 stw ierdza tylko, że po
dejrzany, czy nawTet oskarżony, nie uw aża zarzutu za hań
biący go, co oczywiście ustaw a pozostawia swobodnemu 
uznaniu zainteresowanych. Natomiast nie uchylił ani nie 
zmienił art. 15 ust. amn. przepisów procedury karnej o p ra 
womocności wyroku, bo nie postanowił wyraźnie, że nie- 
korzystanie z tego przepisu jest równoznaczne z cofnięciem 
zgłoszonego środka prawnego lub z przyjęciem wyroku, ani 
nie zaw iera postanowień sprzecznych z procedurą karną. 
Z tych tedy powodów wyrok Sądu karnego z 19/4 1928 
Vr. XV 574/28 nie stał sie nigdy prawomocnym, a wobec 
tego nie wiąże sędziego cywilnego (§ 268 p. c.).

27) Jeżeli warunkiem zawarcia inno wy o najem lokalu 
przemysłowego było odstąpienie konsensu. to w takim w y
padku konsens należy uważać za rzecz główną, a skoro lo
kal wynajęty łącznie z konsensem stanowi jeden przedmiot 
dzierżawy to wypowiedzenie dzierżawy tak co do lokalu 
jak i konsensu musi być skierowane łącznie do sądu w myśl 
przepisów § 560 i nast, p. c.

Orzeczenie Izby Ili S. N. z 11/6 1929 Rw. 1448/29.
Sąd powiatowy w Krakowie — (s. s. o. Dr. Jura) — w y

rokiem  z dn. 29/10 1928 C III 103/28 utrzymał wypowiedze
nie w  mocy eo do w szystkich ub ikacy j stanow iących sporny 
lokal przem ysłowy, zaś Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. 
D r. Gorzemski, Dr. M atuziński i Roboczewski) — w yrokiem  
z 25/III 1929 Be 201/29 w yrok  pow yższy zatwierdził. O by
dw a sądy zgodnie p rzy ję ły , że obydwie strony zaw arły  ze 
sobą urnowe, mocą k tó re j pozw any ob ją ł sporny lokal 
w raz z praw em  w ykonyw ania w nim na w łasny rachunek 
koncesji na  prowadzenie mleczarni, że zatem przedmiotem 
umowy by ła dzierżawa przedsiębiorstwa jako rzeczy głów
nej i że skoro do przedsiębiorstwa tego przyw iązany był lo
kal, słusznie wypowiedzenie tak  co do lokalu jak i konsensu 
na prowadzenie przedsiębiorstwa skierowano do Sądu. Skoro 
zas odnośny kontrakt wygasł, wypowiedzenie to utrzym ano 
w mocy.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. M uller, Dr. Bresiewicz 
i Dr. Wawrzkowicz) — nie uwzględnił rewizji pozwanych 
(powód Skarb Państwa).

Z uzasadnienia: W ywód praw ny Sądu II, że konsens na 
podawanie potraw  i napojów  należy’ w danym  w ypadku 
uważać za rzecz główną (§ 1091 u. c.) jest zupełnie słuszny; 
nie chodzi tu  o konsens wogóle, k tó ry  można łatwo gdzie
indziej uzyskać, ale o konsens na W awelu. Bez tego kon-
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sensu straciłby loka! m leczarni rlła pozwanego całą w ar
tość; również i zarządowi W awelu chodziło głównie nie 
o w ynajem  lokalu, nie o zysk (gdyż sam pozw any tw ierdzi, 
że czynsz był niski), ale o udogodnienie dla publiczności 
zw iedzającej Zamek. Słusznie już  Sąd I ocenił w myśl § 914 
u. c. w adliwy nieco pod względem układu kontrakt z dnia 
2/9 191'9 r. w ten sposób, że przedm iotem  umowy był lokal 
mleczarni w raz z konsensem. Stosunek posiadacza konsensu 
do w ładzy przem ysłow ej (w ykonyw anie konsensu przez 
zastępcę lida przez w ydzierżaw ienie, — obecnie art. 38 p ra 
w a przem ysł. Poz. 468/27 /D. u.) nie ma znaczenia dla oceny 
umowy stron o używ anie lokalu. W ypowiedzenie sądowe 
może się odnosić ty lko  do nieruchomości (§ 560 p. c,). Skoro 
ta umowa stron jako  dzierżaw na nie podlega ochronie loka
torów  (art. 1 ust. o ochr. lok.) to w ydany  w yrok odpowiada 
przepisom ustawy.

28) Sąd niesporny jest związany swemi prawomocnemi 
uchwałami wydaneini w rzeczy samej, z wyjątkiem zarzą
dzeń, mających za przedmiot kierownictwo postępowania 
lub takich, co do których już z natury rzeczy wynika, że 
są rozporządzeniami na czas przejściowy.

Orzeczenie Izby 111 S. N. z d. 15 października 1929 
R 604/29.

Sąd N ajw yższy w skutek zażalenia spółdzielni na uchw a
łę Sądu A pelacyjnego we Lwowie (z d. 23/4 1929 R. I 268/29), 
uchylił także i te ustępy uchw ały sądu okr. we Lwowie, 
k tóre Sąd Apel. jak o  rekursow y utrzym ał w mocy.

Z uzasadnienia: Sąd 1 zezwolił na wpis zm iany statu tu  
spółdzielni w rejestrze. W k ilka  miesięcy po prawomocności 
te j uchw ały Sąd przyszedł do przekonania, że te postano
w ienia statu tu  są sprzeczne z ustawą, zawiadomił więc 
spółdzielnię, że ty lko przez przeoczenie zezwolił na ich za
rejestrow anie i wezwał ją  do usunięcia tych postanowień 
ze statutu. Sąd U uchylił jeden  punkt te j uchw ały, pozatem 
zaś u trzym ał ją  w  mocy, w yrażając zapatryw anie, że 
w przewodzie niespornym  form alna prawomocność uchw ały 
nie stoi na przeszkodzie cofnięciu je j, gdy się później okaże, 
że uchw ała nie odpowiada ustawie. Z tą  zasadą, w  te j ogól
nikow ej formie zgodzić się nie można. Przeciwnie, także 
w* przew odzie niespornym  obow iązuje zasada, że Sąd je st 
uchw ałą swą związany. Tylko w tedy Sąd może sam zmie
nić i odwoływać swe uchw ały, gdy chodzi o zarządzenia, 
k tóre m ają  za przedm iot kierownictwo postępowania, albo 
co do których już  z natu ry  rzeczy w ynika, że są to zarzą
dzenia na czas przejściow y, k tóre mogą być w razie po
trzeby  zmienione, że więc obow iązują tak  długo, dopóki 
nowe zarządzenie w  tym  przedm iocie nie będzie w ydane, 
np. gdy chodzi o wychowanie małoletnich (§ 142/2 u. c.) lub 
o zarząd ich m ajątkiem  i t. p. Poza tym i przypadkam i Sąd
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je st sw oją uchw ałą zw iązany już  od chwili je j  w ydania 
(ogłoszenia lub doręczenia) i nie może je j z w łasnej inicja
tyw y  zmienić, chociażby następnie się przekonał, że uchwała 
jest niezgodna z praw em  (Ott, — R echtsfursorgeverfahren 
str. 235, §§ 416/2, 322 p. c.). W ynika to pośrednio z § 9/2 pat. 
niesp. Skoro sąd może naw et na żądanie strony zmienić 
sw oją uchw ałę ty lko o tyle, o ile z n ie j dla innych osób nie 
urosły  praw a, to tem m niej może to uczynić z w łasnego po
pędu i w brew  woli strony. U chwała dozw alająca w pisu do 
re je stru  je st zarządzeniem  ostatecznem i nie można je j  za
liczyć do tych, k tóre Sąd w m yśl powyższych wywodów 
może z urzędu odwołać lub zmienić. Stw ierdza to także art. 
5/3 ustaw y o spółdzielniach z 29/10 1920 Dz. ust. p. 733, w e
dług którego statu t łub zm iana tegoż, co do k tórych  sąd nie 
poweźmie uchw ały do 2 miesięcy, uważa się temsamem za 
zatw ierdzoną i musi być zarejestrow ana, oraz art. 65/2 te jże  
ustaw y zaw ierający  przepisy o sposobie usuwania n iep ra
widłowości w statutach spółdzielni. Zaskarżona uchw ała 
narusza więc zasadnicze postanow ienia ustaw y i musi być 
po myśli § 16 pat. niesp. uchylona jako  nieważna, jak k o l
wiek Sąd N ajw yższy w rzeczy samej uznaje za słuszne sta
nowisko, że do zare jestrow ania p ro jek tow anej zm iany sta
tu tu  byłoby potrzebne zezwolenie M inisterstwa Skarbu.

— o —

29) Zarząd przymusowy przedsiębiorstwa aptecznego nie 
może być dozwolony przed wydaniem nakazu przewidzia
nego w § 531 ord. egz. co do powstrzymania się zobowią
zanego od rozporządzania swem prawem.

O rzeczenie Izby III S. N. z 3 lipca 1929 R. 510/29.
Sąd Najwyższy na rekurs rew izy jny  zobowiązanego 

od uchw ały Sądu Okręgowego w Sanoku z 27/4 1929, 
R. 158/29. k tó rą  zmieniono uchw ałę Sądu grodzkiego 
w Brzozowie z d. 1/111 1929 E. 596/29 i dozwolono egzekucji 
przez przym usow y zarząd na przedsiębiorstw ie aptecznem  
zobowiązanego, uchylił uchw ałę Sądu rekursow ego i pole
cił temuż ponowne rozpoznanie w niosku egzekucyjnego.

Z uzasadnienia: Z przyczyn podanych szczegółowo 
i w yczerpująco w plenarnem  orzeczeniu Sądu N ajw yższe
go w W iedniu z 25 czerw ca 1912 Pras. 432/11 Zb. urz. nr. 
1416 Ks. Jud. nr. 198 Sąd N ajw yższy podziela w yw ody re- 
kursu rew izyjnego, że zarząd przym usow y przedsiębior
stwa aptecznego nie może był dozwolony przed w ydaniem  
nakazu przew idzianego w 331 ord. egz. co do pow strzym a
nia się przez zobowiązanego od rozporządzania swem p ra 
wem. Ponieważ Sąd rekursow y dozwolił zarządu przym u
sowego przed w ydaniem  rzeczonego nakazu, przeto uchy
lono zaskarżoną uchwałę i zarządzono ponow ne roz
poznanie sprawy.
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30) Prowadzenie odrębnej egzekucji na dochodach z ma
jątku znajdującego się pod zarządem przymusowym, jest 
niedopuszczalne.

O rzeczenie Izby III S. N. z d. 4/9 1929 R. 570/29.
Sąd Najwyższy — (S. S. N. Hroboni, Dr. D bałow ski 

i M uller) — nie uw zględnił rekursu  w ierzyciela od uchw ały 
Sądu Okręgowego w Rzeszowie z dnia 2 m arca 1929 R. 111 
171/29/2, k tó rą  zmieniono uchw ałę Sądu powiatowego w T y 
czynie (z dn. 2 stycznia 1929 E 2213/29 i żądanej egzekucji 
odmówiono.

Z uzasadnienia: Z apatryw anie Sądu rekursow ego. że 
w czasie trw ania zarządu przymusowego nie można prow a
dzić odrębnie egzekucji na dochody z m ają tku  objętego za
rządem  przymusowym, znajdu je  swe uzasadnienie w p rze
pisach § 103 ust. 1 ord. egz. P lony uzyskane z m ają tku  
ziemskiego, objętego zarządem  przym usow ym  oraz roszcze
nia odszkodowawcze wywalczone w drodze k a rn e j na 
rzecz tego m ajątku , należą do dochodów nieruchomości, 
podpadających pod zarząd przym usow y. Już ta  przyczyna 
w ystarcza dla odmowy żądanej odrębnej egzekucji, bez 
w zględu na to. w ja k i sposób koszty procesowe przyznane 
stronie egzekw ującej, m ają i mogą być pokry te  z masy 
udziałow ej, ja k a  powstanie w skutek  zarządu przym uso
wego. K w estja bowiem ta ostatnia nie jest przedm iotem  
niniejszego postępowania. O drębne prow adzenie egzekucji 
na dochody m ajątku  sprzeciw iałoby się zasadom §§ 119
i nast. ord. egz. o rozdziale tych dochodów. Jakkolw iek tra 
fny  jest pogląd rekurenta rewizyjnego, iż przym usowy za
rządca ma w odniesieniu do dochodów z m ajątku , objętego 
przym usowym  zarządem  zdolność procesową, gdyż w za
kresie przeprow adzania zarządu przymusowego, może sa
moistnie zaciągać zobowiązania (§ 109 ust. 3 ord. egz. § i 
p. c. i § 78 ord. egz.), tudzież jakko lw iek  b rak  osobowości 
po stronie masy m ajątkow ej, objętej przymusowym 
zarządem, nie w yklucza je j zdolności procesowej, 
podobnie ja k  ją  m ają  masa upadłościowa lub spadkowa, 
chociaż rów nież nie są osobami fizycznemi ani prawnem i. 
gdyż w szystkie te m asy m ają swe odrębne przeznaczenie 
określone ustawami, w  szczególności ma masa m ajątkow a, 
objęta przym usow ym  zarządem, cel określony §§ 119
i nast. ord. egz. i jakko lw iek  w skutek  tego uchw ała koń
cowa sądu powiatowego w Tyczynie z 8 sierpnia 1928 C II 
225/28 nie jest przeciw na przepisom  procesowym  o stronach, 
to jednak  sposób przeprow adzenia egzekucji na podstawie 
te j uchw ały nie może w ykraczać poza konkretne norm y 
ordynacji egzekucyjnej, jak iem i są norm y § 103 ust. 1 
te jże  ordynacji, na k tó rych  Sąd rekursow y oparł swą 
uchwałę. § 103 ord. egz. nie czyni różnicy m iędzy w ierzy tel
nościami pow stałem i bezpośrednio przeciw  dłużnikowi,
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którego m ają tek  ob ję ty  został zarządem  przymusowym, 
a w ierzytelnościam i pow stającem i z działania zarządcy 
przymusowego, lecz stanowi ogólnie, że w czasie trw ania 
zarządu przymusowego egzekucja na dochody z odnośnego 
m ajątku  nie może być inaczej prowadzona, jak  tylko w dro
dze zarządu przymusowego.

W yjaśnienie Sądu Najwyższego o zakre* 
sie działania obrońców^nieadwokatów.

Uchwała Sądu Najwyższego wydana na zasadzie art. 
41 u. s. p. wyjaśniająca zakres uprawnień obrońców są
dowych i obrońców przy sądach grodzkich w  okręgach 
sądów apelacyjnych w Warszawce, Lublinie i Wilnie 
(dekret z 8» lutego 1919, poz. 205) oraz obrońców-nie- 
adwokatów w okręgach sądów apelacyjnych we Lwowie, 
Krakowie i sądu okręgowego w Cieszynie (§ 59 u. p. k. 
1873 r.).

POSTANOW IENIE.
Sąd N ajw yższy Izba II Karna w składzie następu ją

cym: Przew odniczący: P ierw szy Prezes S. N. L. Supiński, 
Prezes: S. N. W. de Michelis. Sędziowie: S. N.: Dr. E. St. 
Rappaport, K. Angerman, St. Giżycki, J. Jam ontt, Br. Wisz- 
nicki, K. Berezowski. Dr. Wł. Sokalski, J. Dembiński, 
B. Korsak. E. Lorenz. St. W yrobek, St. Bogucki, J. Boni- 
sławski, Cz. Zaorski, Dr. Br. Krzyżanowski, St. Zaleski, 
M. Ostrowski, P. Leśniwski, Dr. J. Rogalski, St. Frycz, St. 
Zaborowski, Wł. Kaczyński, p rzy  udziale P rokurato ra  
S. N. St. Czerw ińskiego i sędziego grodzkiego St. Kawłoka, 
jako  protokolanta, na posiedzeniu niejaw nem  dnia 1 lutego 
1950 r., w spraw ie Frąckiewicza Jana, osk. z art. 623 k. k. 
rozpoznawał wniosek Prezesa Izby K arnej o w yjaśnienie 
w myśl art 41 u. s. p. zagadnień praw nych:

1) Czy osoby, k tóre w chwili wejścia w życie rozp. 
Prez. Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. p. 314 są 
obrońcami na zasadzie przepisów  dotychczasowych, m ają 
prawo prow adzenia spraw  karnych we wszystkich sądach, 
w szczególności podpisywania skarg kasacyjnych i w ystę
powania przed Sądem Najw yższym  (art. 489 k. p. k.) ?

2) ( zy wymienione osoby m ają również praw o podpi
sywania wniosków o w znowienie postępowania (art. 582 
k. p . k.) ?

i) Osoby, k tóre w chwili w ejścia w życie rozp. Prez. 
Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. p. 314 są obroń
cami na zasadzie przepisów dotychczasowych (art. 14 § 1 
rzeczonego rozp.) m ają: o ile chodzi o obrońców, o k tó
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rych mówi dekret z dnia 8 lutego 1919 r. p. 205 — prawo 
prowadzenia spraw  karnych  ty lko  w tych  sądach, od któ
rych otrzym ały świadectwo do bronienia spraw  cudzych;
0 ile zaś chodzi o obrońcóW -nieadwokatów, o których 
mówi § 59 u. p. k. z r. 1875 — praw o prow adzenia spraw  
karnych  ty lko w sądach w szystkich instancyj na obszarze 
oznaczonym w art. 17 rozp. Prez. Rzeczypospolitej z dnia 
19 m arca 1928 r. p. 514 i w Sądzie N ajw yższym  w sp ra
wach rozpatryw anych w niższych instancjach na tym 
obszarze. Podpisywać, skargi kasacyjne osoby te nie m ają 
praw a.

2) W ymienione osoby nie m ają praw a podpisyw ania 
wniosków o wznow ienie postępowania, ani też dokonyw a
nia tych czynności procesowych, co do których jest w y
raźnie zastrzeżony przymus adw okacki (art. 285. 285. 489
1 582 k. p .  k.), »

U z a s a d  n i e n i e .
1. O bow iązujący k. p. k.. idąc za • nowemi prądam i 

w dziedzinie praw a procesowego, rozszerzył w porów na
niu z, obowiązującem i uprzednio ustawam i upraw nienia 
i zakres pomocy p raw nej w postępowaniu karnem : O brona 
może działać już  w toku dochodzenia (art. 210—212. 255 
k. p. k.) i w toku śledztwa wstępnego (art. 268). Adwokat 
bierze udział p rzy  w niesieniu ak tu  oskarżenia w imieniu 
oskarżyciela posiłkowego (art. 285 k. p. k.) i p rzy  wnie
sieniu sprzeciwu przeciw ko aktow i oskarżenia (art. 285 
k. p. k.). Art, art. 87 i 88 k. p. k. ustanaw iają  obronę .obo
w iązkową wfe w skazanych w tych przepisach wypadkach. 
W reszcie k. p. k. Zawiera szereg przepisów, w prow adza
jących  dla stron t. zw. przym us adw okacki (art. 283. 285. 
489 i 582* k. p , k.).

To rozszerzenie zakresu pomocy praw nej, a w szcze
gólności przepisy o przym usie adw okackim  m ają na celu 
n ie tylko interes stron, w szczególności oskarżonego, lecz 
przedew szystkiem  interes w ym iaru sprawiedliwości. U sta
wodawca był zdania, że podniesienie poziomu prawno- 
facliowego osób w spółdziałających w procesie niew ątpliw ie 
przyczyni się do osiągnięcia tego celu.

2. Dowodem dążenia ustaw odaw cy do podniesienia tego 
poziomu je st zasadniczy przepis, w skazujący, kto może być 
obrońcą oskarżonego i pełnom ocnikiem  oskarżyciela p ry 
watnego. posiłkowego lub powoda cywilnego av spraw ach 
karnych  (art. 86 i 95 k. p. k.). W myśl tych  przepisów  mogą 
nimi być ty lko osoba wpisana w Polsce na listę adwokatów
i. profesor lub docent praw a polskiej szkoły akadem ickiej. 
W razie szczególnych trudności p rzy  w yznaczeniu obrońcy 
z urzędu k. p. k. zezwala na w y ją tek  przez pow ierzenie 
obrony sędziemu lub aplikantow i, a w ięc znowu osobie pod 
wzgledem fachowo praw nym  dostatecznie przygotow anej 
(§ 2 art. 95 k. p. k.).



5. Przepisy art. 14—17 rozp. Prez. Rzeczypospolitej 
p. 31:4 rozszerzające krąg  osób Uprawnionych, do obrony 
w  spraw ach karnych, są niezawodnie wywołane brakiem  
adw okatów  w niektórych miejscowościach naszego P ań
stwa. zwłaszcza na K resach Wschodnich. P rzepisy  te nie 
dowodzą jednak  bynajm niej rezygnacji z d ą ż e n ia ,  o ja 
kiem mówiliśmy w yżej. Przeciwnie' z zestawienia poszcze
gólnych artykułów  w ynika,-że ustawodawca, u legając ko 
nieczności zapew nienia pomocy praw nej tam, gdzie brak 
je s t  adwokatów, stara się jednakże zakres działania mniej 
w ykw alifikow anych obrońców ja k  najbardzie j ograniczyć. 
Tak na obszarze byłego zaboru rosyjskiego w ciągu , lat 10 
naw et osoby, posiadające dyplom y ukończenia studjów  
praw niczych, będą mogły uzyskać praw o prow adzenia 
spraw  tylko w Sądach grodzkich i y ł sądzie okręgowym, w y
rokującym  w 2-giej instancji (art, 15 i 16 rozp.): Na obszarze 
byłego zaboru austrjackiegó w ciągu łat 5 naw et praw nicy, 
k tórzy  złożyli egzamin sędziowski, adw okacki lub no- 
ta rja ln y , lecz nie należą do paiestry. będą mogli. uzyskać 
praw o prow adzenia spraw  karnych  tylko w sądach na tym 
obszarze, a w Sądzie Najwyższym , tylko spraw  rozpatryw a
nych w niższych instancjach na tym  obszarze (art. 17 rozp.).

4, Art. 14 tegoż rozporządzenia dotyczy w b. zaborze 
rosyjskim  ..obrońców przy  sądach pokoju" i ..obrońców 'są-, 
dowyćhA których  praw a norm uje d e k re t ' z dnia 8 lutego 
1919 r. (p. 205). a w b. zaborze austrjack im  obrońców—adwo
katów. o k tórych mówi § 39 u. p. k. z 1873 r. Przepis ten 
opiera się niew ątpliw ie, poza względami przytoczonemi 
w yżej, na zasadzie zachowania praw  nabytych, mówi bo
wiem 'w yraźnie, że obrońcy ci zachowują"sw e praw a „w za
kresie dotychczasowym"'. Te praw a nabyte można jednakże 
rozumieć ty lko w znaczeniu ustrójow em . czyli że ' osoby, 
które w chwili wejścia w życie rozp. p. 314/28 w b. zaborze 
rosyjskim  posiadały św iadectwa do bronienia spraw  cu
dzych przy  sądach od których je  otrzym ały, a w b. zaborze 
austrjack im  by ły  w ciągnięte do w ykazu obrońców 
okręgu danego sądu apelacyjnego — zachow ują nadal p ra 
wo w ykonyw ania zawodu obrońców w spraw ach karnych, 
Natom iast nie można tych praw  nabytych rozumieć w zna
czeniu procesowein, a więc w znaczeniu zachowania szcze
gólnych upraw nień procesowych, jak ie  służyły tym  osobom 
z mocy uchylonych obecnie u. p. k. z r. 1864 i u. p. k. 
z r. 1873. albowiem ich., procesowe upraw nienia z na tu ry  
rzeczy mogą być norm owane w yłącznie na podstaw ie obo
w iązującego obecnie k. p. k.

5. D awni „obrońcy przy  sądach pokoju" i ..obrońcy są
dowi" w b. Zaborze rosyjskim  mogą opierać swe dotychcza
sowe ustrojow e praw a w yłącznie na dekrecie z dnią 8 lu
tego 1919 r. p. 205. ponieważ art. 8 tegoż dekretu  w yraźnie 
uchylił w szystkie uprzednie przepisy w przedmiocie obroń
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ców praw nych. W myśl zaś tego dekretu  (art. 2, 3, 4 i 5) — 
pierw si z nich mieli praw o prow adzenia spraw  w sądach 
pokoju i w ydziałach odwoławczych sądów okręgow ych, od 
k tó rych  otrzym ali świadectwo, a d rudzy — w sądacli okrę
gowych i apelacyjnych, od k tórych otrzym ali świadectwo. 
O brońcy — nieadwokaci w b. zaborze austrjack im  mogą 
opierać swe dotychczasowe ustrojowe prawa na § 39 u. p. k. 
z r. 1873. Przepis ten nie zaw ierał żadnych ograniczeń in
stancyjnych  ani te ry to rja lnych , a przeto należy uznać, że 
obrońcy ci mieli praw o prow adzenia spraw  karnych  we 
w szystkich instancjach w sądach b. zaboru austrjackiego. 
To są zatem jedyne przepisy ustrojowe, jak ie  mogą wcho
dzić w rachubę p rzy  w ykładni zdania art. 14 rozp. p. 304/28
0 zachowaniu praw  „w zakresie dotychczasowym".

6. Jeśli natom iast chodzi o obecne uprawnienia proce
sowe tych obrońców, w skazaliśm y ju ż  zasadnicze przepisy  
k. p. k., norm ujące te upraw nienia. W tem m iejscu należy  
jeszcze podkreślić : a) że k. p. k. stosuje przymus adwokacki 
w tych momentach postępow ania sądowego, k tó re w ym a
gają  w łaśnie najgruntow niejszej w iedzy i doświadczenia 
praw nego, b) że przepisy  o przym usie adw okackim  są no r
mą nową, nieznaną p rzynajm nie j w obecnym zakresie do
tychczasowym ustawom, a przeto już  z tego względu nie: 
mogą być przedm iotem  praw  daw niej nabytych  i c) że 
przepisy te, jako  w yjątkow e u legają najściślejszej w y
kładni.

7) Z przepisów  o przym usie adwokackim  art, art, 283, 
285 i 582 mówią w yraźnie, że ak t oskarżenia, sprzeciw
1 w niosek o wznowienie postępow ania pow inny być pod
pisane przez adwokata, a art. 489 — że kasacja pow inna być 
podpisana przez osobę, posiadającą kw alifikacje  obrońcy 
w rozumieniu art. 86, k tó ry  znów w ym ienia w yłącznie 
osoby, w pisane na listę adwokatów oraz profesorów i do
centów prawa.

8) Z tych założeń wychodząc, musimy dojść do na
stępujących w niosków: a) że daw ni „obrońcy przy  sądach 
pokoju  m ają  praw o prow adzenia spraw  karnych  w sądach, 
grodzkich (pokoju) i w wydziałach odwoławczych sądów 
okręgowych, od których otrzym ali świadectwo, a dawni, 
„obrońcy sądowi — w sądach okręgowych i apelacyjnych, 
od k tórych  otrzym ali świadectwo, natom iast ani pierwsi ani 
d rudzy  nie nabyli praw a prow adzenia spraw  w Sądzie N a j
wyższym; b) że daw ni obrońcy — nie adwokaci, w ciągnięci 
na listy, w myśl § 59 u. p. k. r. 1873, m ają praw o prow adze
nia spraw  karnych  na obszarze b. zaboru austrjack iego  
w sądach wszystkich instancyj, a w Sądzie N ajw yższym  
w spraw ąch rozpatryw anych w niższych instancjach na 
tymże obszarze i c) że natom iast żadna z wymienionych ka- 
tegoryj obrońców nie ma prawa działania w tych czynno
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ściach procesowych, co do których k. p. k. przewiduje przy
mus adwokacki (art. 283, 285, 489 i 582 k. p. k.). Sprzeczność, 
ja k a  zdaje się zachodzić pomiędzy upraw nieniam i obroń
ców, działających na mocy § 39 u. p. łc. z r. 1873 do prow a
dzenia pew nych spraw  w Sądzie N ajw yższym  a niemożno
ścią podpisyw ania przez nich kasacji — je s t ty lko  pozorna. 
P rzy  obecnym czysto kasacyjnym  typie postępow ania w 
Sądzie N ajw yższym  od praw idłow ego sform ułow ania na 
piśmie zarzutów  kasacyjnych zależy przew ażnie los tego 
postępowania, ponieważ w ysuw anie nowych zarzutów  na 
rozpraw ie je s t niedopuszczalne. D latego ustaw odaw ca po
w ierzył w łaśnie wywód kasacji na piśmie osobom, które 
w myśl art. 86 k. p. k. daw ały rękojm ię odpowiednich do 
tego zadania kw alifikacyj.

9. Rozumie się, że wnioski te dotyczą w ym ienionych 
osób nietylko, gdy działają w charak terze obrońców oskar
żonych, lecz również, k iedy  w ystępu ją w charakterze peł
nomocników oskarżycieli p ryw atnych  łub posiłkowych 
albo powodów cywilnych. Stanowisko to podziela w sto
sunku do obrońców, o k tórych  mówi dekret p. 205/1919 Izba 
I Sądu Najwyższego, k tó ra wypow iedziała się co do tego 
w  orzeczeniu Nr. 13/1928.

10. Osobnego, w zw iązku z powyższem. omówienia w y 
maga kw estja  w yznaczania obrońców z urzędu (art. 89—93 
k. p. k.) zwłaszcza w w ypadkach t. zw. obrony obowiązko
w ej (art. 87 i 88 k. p. k.). Przedew szystkiem  należy zazna
czyć różnicę, ja k a  zachodzi pomiędzy obroną obowiązkową 
a  przym usem  adwokackim. O brona obowiązkowa je st w pro
w adzona ze względu bądź na szczególne właściwości sądu,

Erzed k tórym  odpowiada oskarżony (sąd przysięgłych), 
ądź — na szczególne właściwości samego oskarżonego 

(nieletni, głuchy lub niemy, podejrzany  o niepoczytalność). 
Przym us adw okacki stosuje się p rzy  pew nych czynnościach 
procesow ych zupełnie niezależnie od jakichkolw iek szcze
gólnych właściwości sądu lub oskarżonego. Różnicę te mo
ty w y  ustawodawcze w yraźnie podkreślają. Jeśli więc po
stawić pytanie, czy obrońcy, o których mówi art. 14 rozp. 
p. 314/1928 mogą być wyznaczeni do obrony z urzędu, to na
leży odpowiedzieć, że k. p. k. nie zawiera przepisu, któryby 
stał temu na przeszkodzie, z zastrzeżeniem wszakże, iż będą 
oni wyznaczeni do obrony z urzędu tylko w tych granicach, 
jakie im 5łużą przy obronie z wyboru, i że nie będzie to do
tyczyło czynności procesowych, co do których istnieje przy
mus adwokacki. Pewne wątpliw ości może budzić brzm ienie 
art. 93 k. p. k., k tó ry  mówi o adwokatach. Jednakże przy 
zestaw ieniu tego przepisu  z art. 86 k. p. k. trzeba dojść do 
stanowczego wniosku, że ustaw odaw ca użył w art. 93 w y
razu „adwokat** a nie obrońca dlatego, by  zaznaczyć, że pro
fesorowie i docenci nie m ają  być w yznaczeni do obrony 
z urzędu, co oczywiście je st zrozum iałe ze względu na nie
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bezpieczeństwo kolizji tak iej obrony z zawodowemi obo
wiązkam i tych osób.

Z drugiej strony trzeba zaznaczyć, że ponieważ z treści 
art. 7 dekretu z dnia 8 lutego 1919 r. p. 205 — w ynika, że 
przepisy ust. 2 art. i 5 dek re tu  o Palestrze z dnia 24 grudnia 
1918 r. p. 75 nie m ają zastosowania do obrońców sądowych 
i obrońców przy  sądach pokoju (obecnie sądach grodzkich), 
— przeto obrońcy ci, aczkolw iek m ają praw o być w yzna
czani do obrony z urzędu, jednakże nie są obowiązani tych 
obron przyjm ow ać.

I 1. G dyby okazała się uzasadniona obawa, że określenie 
w tym  zakresie upraw nień procesowych obrońców może 
pociągnąć pew ne u trudn ien ia  dla ludności, zwłaszcza na 
Kresach Wschodnich, gdzie adw okatów  je st brak. i gdzie 
są oni nie dość gęsto osiedleni, a w arunki kom unikacyjne 
są ciężkie i gdyby w zględy celowości przem aw iały za roz
szerzeniem upraw nień procesowych obrońców, to rozsze
rzenie owo m ogłoby nastąpić jedyn ie  w drodze noweli usta
wodawczej.

Nekrologj a.
BI. p. Dr. Juljusz Sandauer. — W dniu 5 m aja  b. r. zm arł śm ier

cią trag iczną w przystąpię psychicznej depresji jeden  z najszanow 
niejszych członków lwowskiej p a łe s try  — D r .  J u l  j u s z  S a n 
t a  ii e r  — w w ieku zaledw ie 50 lat.

Zm arły zażyw ał pow szechnej sym patji i uznania zarówno w sfe
rach koleżeńskich, jako też  w szerszych kołach społeczeństwa. Od 
dłuższego szeregu ła t był członkiem  R ady dyscy p lin a rn e j i W ydziału 
Izby aclw., a przed k ilku  m iesiącam i pow ołany’ został na stanow isko 
d y rek to ra  Akc. Banku Hipotecznego. Jako typ  adw okata celującego 
nieskazitelnością charak te ru , uzdolnieniem  i gruntow nością w iedzy 
praw niczej, b y ł dla ogółu żyw ym  w zorem  osiągalnego dla w ielu  w y
sokiego poziomu sum ienności i obowiązkowości zaw odowej. Nad tru m n ą 
Jego. odprow adzoną przez liczne rzesze kolegów i ludności m iejsco
w ej, na m iejsce wiecznego spoczynku, w ygłosił m. i. obecny p rez y 
dent Izby adw. p. Dr. Włodzimierz Godlewski p iękne i serdeczne p rze
m ówienie, podnosząc w ym ownem i słowy w artość etyczno-społeczną 
przedw cześnie zgasłego Kolegi. Cześć Jego zacnej pam ięci!

Z nadesłanych książek.

Dr. Ludwig Wertheimer, Entwicklungstendenzen im deutschen 
Privatrechte. Yerlag von ]. C. B. Mohr, Tiibingen 1923. Dr. Max Gutz- 
willer, Ueber Gegenwart und Zukunft der Privatrechtswissensc-haft.
Yerlag von J. C. B. Mohr, Tiibingen 1927. Obie te książki, jak to 
Wertheimer w przedmowie do swej rozprawy podnosi, przypadkowo 
nawzajem się uzupełniają. Wertheimer przedstawia nowe prądy
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w orzecznictw ie sądowem  cyw ilnem , a G utzw iller za jm u je  się przysz
łością um iejętności p raw a pryw atnego.

Wertheimer u trzym uje , że praw o je s t w ynikiem  um ysłow ych 
i psychicznych w łaściwości narodu  i znam ieniem  jego stopnia k u l
tu ry . D usza narodu  p rze jaw ia  się d latego w w ysokiej m ierze w jego- 
p raw ie  i życiu praw nem  (10). Na kilku przykładach , przew ażnie 
z orzecznictw a, au to r w ykazu je  rozw ój niem ieckiego p raw a cyw ilnego 
i zarazem  rozwój m entalności narodu  niem ieckiego.

Podczas gdy w edle p raw a  am erykańsk iego  ochrona znaku  tow a
rowego nie je s t w cale zaw isła od jego re je s trac ji, to w edle prawa; 
niem ieckiego w arunk iem  te j ochrony je s t wpis do księgi znaków  w pań 
stwowym urzędzie patentow ym . (13). Jeszcze orzeczenie Sądu Rzeszy 
w Lipsku, z dnia 2 m arca 1900, nadało  wpisowi znaku tow arow ego moc 
tw orzącą praw o znaku, naw et gdyby w pisany znak był naśladow nic
twem, celem  w prow adzenia odbiorców w błąd i w ykluczyło w yraźn ie  
zastosow anie zasady d ob re j w iary  i uczciwości w stosunku do form al
nego p raw a znaku towarowego. (14). T akie dok try n ersk ie  i form ali- 
styczne u jęcie  spraw y było dalszem  następstw em  recepcji p raw a 
rzym skiego, zasadniczo różnego od p raw a germ ańskiego. R ecepcja ta 
stw orzyła rozłam  m iędzy poczuciem praw nem  n arodu  a orzecznictw em  
sądowem i zrodziła scholastyczne w ykształcenie um ysłu praw ników . 
P raw o rzym skie było też głównem  źródłem , z k tórego niem iecki ko
deks cyw ilny czerpał swe przep isy  (17). A le n au k a  i orzecznictwo 
coraz b ard z ie j zw aln ia ły  się z więzów form alistyczno-dogm atycznyeb 
zapatryw ań  praw nych. (18).

W imię p raw a wyższego ładu Sąd Rzeszy obecnie nie zezwala, 
by wpis znaku tow arow ego służył do naruszen ia  p raw a m aterjalnego- 
i uw aża za sprzeczne z dobrem i obyczajam i za rejestrow an ie  znaku, 
k tórym  drugi fak tycznie posługuje się w swem przedsiębiorstw ie 
handlow em  (19).l)

Tak Sąd Rzeszy dochodzi do ogólniejszej zasady, p rzestrzeganej, 
przezeń w orzecznictw ie, że niedopuszczalne jest, by  w celach kon 
k i.rencyjr.ycli w yzyskiw ano obce m yśli i obcą pracę (21).

Jakkolw iek  niem. kod. cyw. św iadom ie nie chciał uznać praw a 
osobowości w całe j rozciągłości, to coraz silniej Sąd Rzeszy chroni 
sferę p raw ną osobowości p rzed bezpraw nem  naruszeniem  (22).-)

Znalazło to w yraz w orzecznictw ie, że kupiec działa w brew  do
brym  obyczajom , jeżeli, nabyw szy w drodze po ta jem nej, przez w yko
rzystanie kontraktołom ności drugiego kupca tow ary  t. zw. m arków e, 
dla k tó rych  w ytw órca oznaczył sta łą cenę detaliczną i nałożył na, 
swych odbiorców obow iązek p rzestrzegan ia te j ceny, sp rzedaje  je  po
niżej usta lonej ceny detalicznej. (24).

Ta ju d y k a tu ra  je s t p rze jaw em  nowego prądu, aby  ustaw ę in te r
pretow ać nie ze stanow iska form alistyczno-doktrynerskiego, lecz wedle-

R O rzeczenie z 14 g rudn ia  1926 J. W. 1927. 274 uznało posługiw a
nie się znakiem  tow arow ym , w praw dzie w pisanym , ale już  przez 
dłuższy czas nieużyw anym , za nieuczciw ą ko n k u ren c ję  wobec tego, 
k tó ry  swój znak w m iędzyczasie za re jestrow ał i ze znacznym  n ak ła 
dem m ajątkow ym  uzyskał jego rozpow szechnienie i uznanie w obro
cie, a to naw et mimo iż używ ający  starego znaku p rzy  późniejszem  
rozpoczęciu używ ania swego znaku znajdow ał się w dob re j w ierze. 
Sąd Rzeszy ak cen tu je : M assgebend ist der G rundsatz, dass das for- 
m ale Recht n u r innerha lb  der G renzen ausgeubt w erden  darf, die das 
Recht hohere r O rdnung setzt.

;) O rzeczenie z 2 czerwca 1927 J. W. 1927. 3045 zakazało firm ie 
niem ieckiej używ ania zarejestrow anych  przez nią znaków  słownych, 
k tó re  naruszy ły  praw o am ery k ań sk ie j firm y do nazw iska, a to n a  tejj 
zasadzie, że Ś 12 niem. kod. cyw. chroni praw o obcokrajow ca, m iesz
kającego zagranicą, do używ ania swego nazw iska w tych sam ych roz
m iarach, ja k  owe praw o obyw atela niem ieckiego.
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je j  celu, p rzy  uw zględnieniu zaszłej już  po je j ogłoszeniu zm iany 
w stosunkach gospodarczych i rozw oju socjalnego.

Rozwój socjalny  polega na spotęgow aniu idei spólnośei i łączności 
w społeczeństwie. W yrazem  tej idei spólnośei je s t w ustaw odaw stw ie 
np. przepis art. 153, ustęp 5 konsty tu c ji -niem. z 11 sierpn ia 1919, że 
własność nakłada obowiązki i że je j  używ anie ma służyć dla dobra 
ogółu. (35). Takim  je s t też przepis § 10 ust. karte low ej z 2 listopada 
1923, k tóry  upraw nią  poszczególnego k o n trah en ta  do żądania w sądzie 
karte low ym  zw olnienia od kon trak tu , zaw ierającego tak ie  w arunk i 
interesow e, lub tak i sposób oznaczenia ceny, że mogą, szkodzić gospo
darstw u społecznemu. (56).

W orzecznictw ie idea spólnośei p rze jaw ia  się np. w orzeczeniu, 
k tó re  uznało, r ż e  w łaściciel p rzedsiębiorstw a fabrycznego nie jest 
w cale w zwłoce z p rzy jęciem  usług je d n e j części swych robotników, 
gdy d ruga część s tre jk u je  i uniem ożliw ia ruch  we fabryce (298). T a k 
że w zakresie p raw a akcyjnego  Sąd Rzeszy staw ia in te res p rzedsię
b iorstw a w yżej, aniżeli in teres poszczególnego akc jonariu sza . (55).

Wertheimer dochodzi do rezultatu, że idea spólnośei powinna się 
stać u wszystkich narodów miarodajnym czynnikiem przy tworzeniu 
prawa przedmiotowego.

W yw ody Gutzwillera cechuje pessym izm  co do obecnego stanu 
um iejętności praw niczej.

Jak  niem. kod. cyw. odznacza się ty lko  logicznym  i zam kniętym  
w sobie system em  i ścisłym  stylem  praw niczym , a co 'do  swej treści 
zaw iera jedyn ie  w ybór tych myśli, k tó re  w chwili kodyfikac ji w yda
w ały się n a jb a rd z ie j p rak tycznem i, zaś b ra k  mu ducha p rzew id u ją
cego przyszłość (6), tak  i um iejętność praw nicza pośw ięciła się w y
łącznie system atycznem u opracow aniu ustaw y i stw orzyła pierw szo
rzędną szkolę pozytywizm u prawnego, k tó ra  co do zew nętrzne j strony 
wyszczególnia się podziw ienia godna system atyką, a co do treści k ła 
dzie głów ny nacisk  na wykładni przepisu i na konstrukcji danego 
w ypadku  praw nego (10).

Umiejętność prawnicza powinna dążyć do uobyczajiiienia prawa 
prywatnego (11), by jego poszczególne instytucje stały się bardziej 
socjalne i miały na oku dobro społeczności. (12).

W tym  celu um iejętność praw nicza m a się za jąć  badaniem  hi- 
s to rji konsty tu tyw nych  punktów  w yjścia ustro ju  praw nego w Niem 
czech (14), a ponieważ ustro je  p raw ne narodów  m ają  pew ne ry sy  po
wszechne, gdyż uczestniczą w jed n e j i te j sam ej idei p raw a (16). n a
u k a  pow inna w ydobyć obow iązujące międzynarodowe zasady prawne 
i stw orzyć powszechną, ogólną część teorji prawa prywatnego, opartą 
na nauce porównawezo-prawnej. (17). A utor też w ym ienia szereg iu- 
sty tucy j praw nych, k tó re  mogą być przedm iotem  badań porów naw 
czych. (21). Tęgo rodzaju  um iejętność praw nicza doprow adzi zarazem  
do należytego poznania w łasnego praw a.. (22).

Praw o, nauka praw a i ju d y k a tu ra  m uszą służyć zawsze spraw ie
dliwości: est autem  ins a iustitia , sicut a m atre sua, ergo p riu s fint 
iu stitia  quam  ius. (24).

Obaj Wertheimer i Gutzwiller dobitnie wskazują na element 
socjalny jako decydujący o rozwoju prawa w przyszłości.

Dr. Fryderyk Halpern.

—o—

Karl Heinsheimer, Lebendiges Recht, Carl Winters Universitłits- 
buchhandlung, H eidelberg  1928.

Autor wychodzi z założenia, że rozwój prawa nie odbywa się w y
łącznie pracą ustawodawcy, W czasokresie między jedną ustawą 
a drugą prawo nie pozostaje bez ruchu. Postęp w prawie następuje 
przez coraz hardziej celowe stosowanie norm ustawowych, przez roz



N r  Ę G Ł O S  P R A W A Sfr, 215

szerzen ie ' treści ustaw y i w ydobycie w szystkich zaw artych  w n ie j 
m yśli. (5).

Rozwój p raw a je s t spólnem  zadaniem  um iejętności praw niczej 
i orzecznictw a (4). Nowo w ydana ustaw a w ym aga już  na początku sw ej 
mocy obow iązującej, w y jaśn ien ia poszczególnych postanowień, co jest 
zadaniem  um iejętności praw niczej. R ezu ltaty  te jże  u ła tw ia ją  sądom 
stosowanie praw a, że zapada tak ie  rozstrzygnięcie,' k tóre .w danym  
w ypadku  n a jle p ie j odpow iada spraw iedliw ości i potrzebom  życia (5). 
W yrab ia się z czasem stała ju d y k a tu ra . Je j w yniki bada  znowu nauka, 
p rze jaw ia jąca  się także w w yw odach rzeczników, a k tó ra  się sta ra  
m ylne Orzeczenia popraw ić. Pod w pływem  tych rozw ażań ju d y k a tu ra  
zm ienia swe zapatryw ania, w czem je d n ak  m usi być bardzo ostrożna, 
ze w zględu na po trzeby  bezpieczeństw a praw nego. W ten  sposób nau
ka  i ju d y k a tu ra  oddziaływ ają w zajem nie na siebie, a ich w spółpraca 
w y tw arza  naw et nowe idee praw ne, gdyż zm ieniają  się stosunki ży 
ciowe. k tó re  istn iały  w chwili w ydania ustaw y i by ły  m iarodajne dla 
•oceny je j  treści. (10).

I rzeczywiście, w Niemczech judykatura w ostatnich dziesiątkach 
łat stała się bardziej samodzielną i swobodną, dzięki po części szkole 
wolnego prawa, ale głównie dzięki stworzonej kodeksem cywilnym  
jednolitości prawnej. (11). Tworem tej judykatury jest n. p. - nowa 
norma o obowiązku do odszkodowania z powodu sprzecznego z dobre- 
mi obyczajami wyrządzenia szkody, a umożliwiająca uwzględnienie 
m aterjalnej sprawiedliwości wbrew formalistycznym zasadom 
prawnym.

Norm y o odszkodowaniu s ta ją  się wogóle m iernikiem  dla oceny 
i regulatorem  dla uporządkow ania życia gospodarczego L w alki 
socjalnej. (15).

Ju d y k a tu ra  i nauka stanow ią tedy  źródło praw a. W prawdzie 
praw em  je s t to. co obow iązuje samo przez się. zaś praw o w ytw orzone 
przez ju d y k ą tu rę  i naukę, p raw niczą obow iązuje ,o ty le  tylko, o ile 
odnośne uzasadnienie przekona tego. k tó ry  je  ma zastosować, ale sę
dzia obow iązany je s t zapoznać się z praw em  płynącem  z um iejętności 
praw niczej i z usta lonej ju d y k a tu ry . Jakkolw iek  sędzia ma sobie sam 
w yrobić w łasny sąd, to jed n ak  ten sąd nie może opierać się na czy
stym jego subjek tyw iźm ie i pow inien być w ynikiem  dokładnego za
poznania się z ogólnemi zapatryw an iam i praw nem i. (20).

Jednolitość praw a, k tó ra  jest w arunkiem  rozw oju um iejętności 
praw niczej i postępu w orzecznictw ie, je s t dopiero w tedy  zupełna 
i doskonała, jeżeli jeden duch prawa ogarnie tych. k tórzy  praw em  
zaw iadują. T aki jedno lity  duch może zapanować, gdy zostanie uznaną 
wolna przesiedlność praw ników  w obrębie państw a. (25).

Dr. Fryderyk Halpern,

—o—

STEFAN GLASER: O kupac ja  niem iecka na Litw ie w ła tach  1915 
— 1918. Stosunki praw ne. W schód, W ydaw nictwo do dziejów  i k u ltu ry  
ziem  wschodnich Rzpp. pod redakcją  Prof. P rzem ysław a D ąbkow skie- 
g'o. Lwó-w, 1929. N akładem  Redakcji.
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W pracy tej przedstawione zostały w sposób doskonały, jasny  
i wyczerpujący stosunki prawne ukształtowane na podstawie norm 
prawnych ustanowionych przez władze okupacyjne niemieckie. 
W ogólności stwierdzić należy, że Niemcy postępowali wszędzie 
i zawsze przy wydawaniu norm prawnych i przepisów w sposób, 
który polegał na możliwem wykorzystaniu terytorjum okupowanego 
dla interesów wojska i państwa niemieckiego, z pogwałceniem zasad 
uświęconych przez konwencję haską, która nakłada na okupanta obo
wiązek ochrony w pierwszym rzędzie interesów terytorjum zajętego  
i to na podstawie ustaw krajowych oraz używania pobieranych opłat 
na potrzeby ludności m iejscowej. Te jaskrawe pogwałcenia prawa na
rodów i radykalne zmiany w ustawodawstwie w ykazuje Autor przy 
omawianiu poszczególnych dziedzin prawa.

W sposób szczegółowy i nader poglądowy przedstawia Autor po 
kolei zmiany dokonane przez okupację niemiecką w dziedzinie prawa 
karnego, administracyjno-karnego, wojskowego karnego, procesu kar
nego (wprowadzono niemiecką procedurę karną z r. 1877, przyczem  
ograniczono dopuszczalność obrońcy i środków prawnych ad minimum, 
a sądy obsadzono sędziami niemieckimi), dalej w zakresie w ięzien
nictwa, na polu prawa cywilnego, handlowego i wekslowego, w ustroju  
sądownictwa i właściwości sądów, w procesie cywilnym , w postępowa
niu konkursowem, w sprawach niespornych, hipotecznych, w przed
miocie opłat i kosztów sądowych, w prawie prasowem (cenzura w oj
skowa i polityczna!) w zakresie rekwizycyj i kontrybucyj, które 
uprawiano z ciągłem pogwałceniem uznanych zasad prawa m iędzy
narodowego i wywożono zajęte przedmioty i produkty do Niemiec 
bez żadnego względu na ludność miejscówką, cierpiącą głód i niedo
statek.

Jedynie tylko w dziedzinie higjeny położyli Niemcy dość znaczne 
zasługi, choć i tu kierowała nimi przedewszystkiem troska o w łasne 
wojsko.

Przy końcu tej — jak widzimy — wysoce pouczającej i zajm u
jącej książki, przedrukowane są różne odezwy naczelnego dowództwa 
do mieszkańców obszarów okupowanych, pełne najpiękniejszych  
obietnic i zapewniające ludność miejscową o jak najlepszych zamia
rach wojsk niemieckich i armji sprzymierzonej, o wyswobodzeniu 
ludności z pod jarzma moskiewskiego i t. p. Jak się potem te władze 
wojskowe z tego wywiązały, to jest widoczne z powyższego przedsta 
wienia. Wypada jednak zaznaczyć, że Autor przedstawił tylko sto
sunki prawne, jak one się przedstawiały w edle rozporządzeń i rozka
zów rzeczywiście wydanych i ogłoszonych. Nie ulega wątpliwości atoli, 
że faktycznie stosunki te b y ły  o w iele gorsze i że m iejscowa ludność 
była faktycznie zdana na łaskę i niełaskę władz okupacyjnych.
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PROF. STANISŁAW GOŁĄB.

Pojęcie Prawa u St. Wyspiańskiego.*)

W dziełach W yspiańskiego niemało jest podstaw do 
stwierdzenia, że autor, choć go ..sztuka siecią czarów7 wiąże*, 
liczył sic w dużej mierze z prawem i boskiem i ludzkiem, 
z tem, co jest, i z tem, które być powinno. Legion i Klątwa, 
W yzwolenie.! Sędziowie, Bolesław śm iały i Melęąger — oto 
utw ory, w których znajdujem y sedem materiae, gdzie mamy 
w ynurzenia poety lub jego postaci -dramatycznych--o prawie 
w rożnem tego słowa rozumieniu.

Kiedv w Legjonie Mickiewicz — Brutus przeciął więzy 
Wolności, mówiąc: ..Narody będziesz wieść * — ona na swym 
rydw anie „pędzi, miażdżąc tłumy przed sobą" i wołając:

„W proch, w proch pałace, posągi; 
tu  ma być  dla mnie błoń; 
clla mycii rum aków błoń. 
hejha, hejha, na koń, 
na t ryum fa lny  wóz; 
pałace, św iątynie  w gruZ; 
zaorać gruz na błoń. 
hejha, hejha, na koń”. -—

W yspiański daje tu odpowiedź nietylko na pytanie, „c-oby

*) W uiniejszem studjum litferacko-pi*a\vnem uniwersalny geniusz 
W yspiańskiego znajduje subtelnego tłumacza w prof. Goiąbie. jednym  
z niewielu dziś w Polsce prawników, którzy mają dostęp do skarbca 
intuicji łączącej prawo z filozofią i poezją. Po wygłoszeniu tej pracy 
przez radjo w dniu 16 marca In1, zwrócono się z kilku stron do Autora 
o prawo ogłoszenia. Autor atoli zadecydował ją do „Głosu Prawa", 
którego od lat już darzy życzliwem  wspó I praco w nict wem. — Przyp. Red.
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się było stało, gdyby Mickiewicz na Kapitolu uległ był poku
sie Demosa i spełnił rewolucyjne życzenie ludu/'.") lecz wy
raża przedewszystkiem w świetnej scenie znaną niemal po
wszechnie myśl ogólną o koniecznem ograniczeniu wolności 
jednostki, aby ją  móc zapewnić wszystkim, m yśl o tem, cze
go Hugo Grotius. Jan Jakób Rousseau, a z pewnością też 
inni przed nimi i po nich, dowodzili „szeroko i długo" na 
praw nem  i społecznem podłożu. Silnie i plastycznie w ykazał 
tu  poeta, do czego prowadzi wolność bez żadnych hamulców, 
że nie jest to wolność, lecz zezwierzęcona samowola, zdzi
czała dowolność, nie tylko nie pozw alająca na używ anie wol
ności przez innych, przez współobywateli, ale „tratująca" 
ich bezlitośnie.

0  księgach, które zaw ierają praw a boskie, o tych, które 
kościelne piszą proroki, i według których zbrodnia wymaga 
okrutnego czynu, ofiary — mowa jest w „Klątwie" :

„Ktokolwiek na te j ziemie 
przysięgi straszliwemi 
ślubował Bogu swoją duszę 
w czystości żywić nieskalanej; 
a potem śluby swoje łamie 
i boskiej lasce dla się kłamie;
Bóg pomsty zseła nań katusze 
i jego dzieci i kochanie 
na zatraconych ogień w pędza../1 

Na stos niech wstąpią, a w tedy Młoda i je j ze zbrodniczego 
związku zrodzone dzieci zostaną ocalone! Oto „straszne Są
dy Boże, które los znaczy tej kobiecie'1 i je j dzieciom; ona 
wierzy, że „tem jednem duszę zbaw i'1... bo „księgi piszą 
o tem boskie". Wie o tem od swych dzieci ojca, k tóry  „sam, 
strasznemi słowy przed nią wypomniał, co ją  czeka za 
grzech — na tam tym  kiedyś świecie" — wie z podsłuchanej 
rozmowy — spowiedzi syna przed m atką:

„O matko, księgi są spisane, 
w nie praw a Boże w ryte: 
a jest w tych kartach wyklinane 
w ystępku zło pożyte".

1 „Bożych Sądów groźna ręka — Znak karzący Ogniami 
zieje"; nie pomoże z serca w yrwana, krw ią jego ociekająca, 
cudownie piękna, modlitwa-skrucha księdza:

„Dawasz Sędzio sprawiedliwy 
nadem ną młodą sąd straszliwy 
ognia żywego..."

Już G recy odróżniali prawo boskie (temis) od ludzkiego 
(nomos), a Rzym ianie fas od jus. T ak też poeta trafnie 
z wrodzoną sobie przenikliwością tam nawet, gdzie teren jest 
mu obcy, jasno podkreśla, że nie chodzi tu wcale o prawo

*) ..Bibljoteka Polska" Tom III. Wstęp, str. CXIX.
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pochodzenia ludzkiego — słuszne, czy niesłuszne. — ale 
stw orzone przez człowieka. 1 to stw ierdzenie nam w ystarcza, 
jest dla nas cenne, choćbyśmy żywili wątpliwości co do po
chodzenia, treści i znaczenia owych ksiąg boskich, co do 
związania z niemi fatalistycznych wprost ' przepowiedni 
i skutków, co do „czarów" niezgodnych z zasadami w iary 
chrześcijańskiej, i innych, potwornych wprost, acz znów ge- 
n ja ln ie oddanych okropności na modłę tragedji staro-greckiej.

O „dike“, którem  to pojęciem  obejmowano łącznie i p ra 
wo i moralność i obyczaj, mowa jest w „Meleagrze". „Ja  się 
nie mogę w dawać w bogów dzieła te, k tóre D ike ze siebie po
wzięła", mówi sługa Toxeja do Althei. Ale bogów gniew, le
cący piorunem, kara, jak ie j dla Meleagra u nich Althea woła 
za to, że dokonał czynów karygodnych, a najbardziej je j 
w łasne przed odebraniem sobie życia wypowiedziane słowa, 
—- świadczą o tem, że znów w grze tu jest przedewszystkiem 
pogwałcenie praw boskich, nie ziemskich, nie stanowionych 
przez ludzi:

„Igraszką byłam  w ręku Boga 
Szyderstwem los w me ręce dano, 
by w własne winy u plątaną 
klątw a dosięgła sroga.

Jeszcze bardziej przem awia za tem końcowe wynurzenie 
O ineusa:

„Przesądom, czarom nie dawałem wiary, 
Przysięgi bogom składane łamałem;
Dziś próżno, choćbym wierzył;
7,a dawne winy dziś spadają kary, 
sypiąc się na mnie nagłym klęsk nawałem, 
i Los, przed oczy mi stawiąc spłakane 
ohydne dzieła i życie zszargane, 
chciał, żebym wszystkich przeżył".

Bolesław Śmiały, jako  że śmiały, idzie dalej: on się zró
w nyw a z Bogiem, jego kary, choćby zbrodnicze, są boskiemi! 

„Bom ja  tu  na to dan, 
prze Boga rękę stawion, 
bym jako Boża rózga bił, 
ja k  Boża błogosławion.
Niechajże stanie się, 
co król i Bóg przekaże..."

I znowu dalej: żem król, — karzę! — Bóg ze mną zbrodnie 
dźw iga!

W praw dzie nie uznają tego wszyscy, a niektórzy złorze
czą mu wprost w oczy: „Ty jako boży sierp chcesz żąć,
wiedz, żeś jest tylko zbrodzien ‘ (Rapsod) — albo: „i sądzisz, 
sądząc mnie, żeś rózga boża (Niewierna żona). Bądź co bądź 
je s t w tem c-oś niesamowitego, kiedy ten „sędzia boski", na
m iestnik Boga w własnem rozumieniu, mówi o swym, a więc 
boskim, wymiarze sprawiedliwości, jak  o zbrodni, ma wiec
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z jednej strony poczucie tego, że karze niesłusznie, a z d ru 
giej strony przejaw ia już wówczas właściwości, które pó
ź n ie j— po zbrodni, popełnionej na biskupie — przerodzą' się 
w ostre pomieszanie umysłu.

W „Sędziach“ natom iast mowa jest najpierw  o praw ie 
pozytywnem, czysto ludzkiem, stanowionemu Kiedy chodzi
0 wywożenie dziewcząt „na służbę", a więc — między wier
szami — o handel żywym towarem, żandarm  stwierdza, że to 
jest niedozwolone, podczas gdy Natan utrzym uje przeciwnie, 
że „to jest dozwolone, to jest uczciwy zarobek to jest prawo". 
Przeczy temu żandarm, a w ójt mówi do N atana: „To jest psie 
prawo Twoje". W prawdzie i tu  u końca tragedji znowu Bóg 
karze, w skazując winnych ustam i Joasa, i odbierając mu 
życie. Lecz jego i N atana ojciec, Samuel, uznaje sam swą 
winę wobec ziemskich „sędziów" słowami:

„No ja  winien te j śmierci, 
a Bóg mnie winien (pokazuje na syna) 
tę śmierć — Bóg mnie to winien!
Niewinien ja  — w y sędzię moi 
a w inien clzieroiąćkroć te j zbrodni; 
synowie gnębią mnie wyrodni, 
przed wami nędzarz stoi"..

1 jeszcze tu  dają  do myślenia słowa Joasa, że śpraroiedlimość 
zw ycięża zle. Oto poeta wprowadza pojęcia z dziedziny 

• etyki, jako nierozłączne z 'prawem, boiskiem. Ta nieokreślona 
bliżej, niewzruszalna jak  skała sprawiedliwość, k tóra nie- 
tylko powinna zło zwyciężyć, ale zwycięża je istotnie — ja k 
że silnie odbija od m arnej sprawiedliwości ludzkiej, przeciw 
której tak  rozliczne i tak  daleko idące w ytacza się zarzuty!

A w końcu: „W yzw olenie '. Tu dopiero znajdziem y n a j
ciekawsze myśli, najw ażniejszą podstawę do w skazania na 
głębię w pojęciu praw a u Stanisława W yspiańskiego. Słowo 
„prawo" pada tu  zarówno z ust Konrada, jak  z ust maski 20. 
„I nie to praw o przez kogokolwiek nadaw ane i uznaw ane; — 
ale... prawo, które poza praw am i takiem i jest bezwzględne 
i którego z niczyjego uczucia wyrugować nie można niczem 
żadnem słowem ani rozkazem". Czy to znów praw p boskie, 
jak  próbuje stwierdzić maska? I tak  i nie! To „Prawo ciężko
ści m yśli i uczucia, prawo ciążenia myśli, m atem atyka i sta- 

Tyka myśli, k tó ra  istnieje podobnie jak  m atem atyka i statyka 
obrotu i pędu światów". A zatem coś niewzruszalnego, co 
ugruntow ane jest w człowieku: Prawo najwyższego typu  i to 
bezwzględne, niezależne od praw a stanowionego, ludzkiego, 
a odpowiada jące i „naturze rzeczy" i zarazem rozumowi i su
mieniu człowieka. To: Prawo N atury.

W czasie kiedy W yspiański pisał „Wyzwolenie", nie roz
poczęła się jeszcze na dobre w nauce i praktyce praw nej tak  
później głośna i owocna walka naszych czasów o praw o 
„z nam i zrodzone", o którem  zresztą mówiono i pisano tom y



od tak  dawna, ale które w nowej, czy choćby odnowionej 
tylko szacie, zajmowało prawników  tak żywo przez długi 
szereg lat, i ciągle jeszcze przenika nawet w um ysły niewier
nych, w mózgi, co chciałyby za wszelką cenę usunąć z te j 
dziedziny pierw iastki „metafizyczne", czy etyczne. Lecz nie 
mogą nie uznać natarczywości tego praw a natury , owego cią
żenia czy ciężkości, jak  znów świetnie i oryginalnie powie
dział Wyspiański, który swą znaną, niebywałą intuicją, myśl 
i uczucie złączył przedziwnie razem — rzekłbyś: rozumowi 
i sumieniu każąc tu iść w parze. I który, ja kb y  w  przeczucia  
walki o nowe prawo natury , o prawo swego pokolenia, 
stw ierdza niejako programowo niemożność wyrugowania go 
z poczucia prawnego człowieka.

Zapewne, Wyspiański, który nie troszczył się, a nawet 
nie wiedział z pewnością, co n. p. w latach 1899, 1902 i 1906 
mówią o prawie natury  pp. Geny, Stammłer lub Gnaeus 
Flayius (Kantorowicz) — miął na myśli przedewszystkiem 
nasze prawo do niepodległości, do własnego, niezawisłego 
państwa, prawo Polaka do życia w niem i do rozwoju. 1 to 
wówczas, gdy o niem, o państwie polskiem, jeszcze „nikt nie 
myślał na ser jo", nikt nie działał celowo i skutecznie z zam ia
rem jego wskrzeszenia, gdy Chochoł uśpił Polskę swym cza
rem, swą m uzyką, ż;e tylko tańczyć umiała „cała szopka", bu
dząc przestrach i grozę i daremne wołanie: Chyćcie broni! — 
i to wołanie drugie, ten jęk duszy:

„Możeby nieszczęście nareszcie 
dobyło nam z piersi krzyku, 
krzyku, coby był nasz, 
z tego pokolenia".

Lecz przy tej swojej, tak dla nas dr ogiej i tak  na owe ezasy 
twórezej „narodowej nucie" umiał W yspiański podkreślić 
jak  nikt to poczucie prawne, które dopiero w długie lata po 
jego zgonie dało nam wolność i państwo. Poczucie, tkwiące 
w naturze ludzkiej niezależnie od wszelkiego jus scriptum, 
od praw w ydaw anych przez władców i państw a, poczucie, 
które samo z siebie zradza praw o idealne, słuszne i bez
względne zarazem, tak, że ono jak  piła drąży  prawo pozy
tyw ne, rugując z niego — jakże liczne — pierw iastki nie
słuszności i krzywdy- 1 w ich miejsce wtłacza pierw iastki 
nowe, odpowiednie „myśli i uczuciu" ludzkiemu, odpowiednie 
głosowi pokolenia, tego pokolenia, co w biegu dziejów w y
przedziło inne, „już niepamiętne hańby, co nas plami".

I cóż, choćby w  takiem  prawie, w jego źródle i sile, upa
tryw ać znów istotę i wolę boską, albo przynajm niej etykę, 
z k tórej praw o n a tu ry  m iałoby być „wyimkienr", etykę, któ
re j normy w przeciwstawieniu do norm prawnych nie są 
przez żaden ziemski „autorytet" narzucone, lecz wydobyte 
z głębin sumienia i rozpoznane tylko rozumem naszym? 
Choćby praw dą było, co w  r. 1766 mówił t. zw. Codex There-
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sianus (Cap. 1. Nin. 3, H arrasowsky I str. 55), iż „Prawo na
tu ry  Bóg człowiekowi zaszczepił, tak, że go własny rozum 
kieruje, aby czynić dobre, a unikać złego" — nie osłabi to, 
raczej wzmocni jego znaczenie i siłę. Nie to znaczenie, co się 
rodzi z obrzydzająco płytkiej, zatłuszezonemi pozorami prze
siąkniętej, bezkrytycznej umysłowości ludzkiej — ani tę siłę, 
co bagnet je j stróżuje. Ale tę siłę i to znaczenie, jakie ma 
myśl i sumienie, rozum i uczucie, przyrodniczo i moralnie 
ciążące, na które nie pomoże żadne „słowo ni rozkaz", któ
rym nic oprzeć się nie zdoła, bo one nietyłko poza praw am i 
ludzkiemi, ale ponad niemi człowiekowi i społeczeństwu 
są dane.

Oto mamy w krótkości, w przybliżeniu, pojęcie p raw a 
w dziełach Stanisława Wyspiańskiego. K ażdy nieuprzedzony 
przyzna, choćby nie zgadzał się w zupełności z analizą jego- 
pojęć, przeprowadzoną przezemnie, że wielki poeta okazał 
się i w tej dziedzinie głębokim myślicielem. Myślicielem, któ
remu wrodzony jest dar przenikania „istoty rzeczy" i dar 
oblekania je j w formę, co w kilku zaledwie wierszach prze
wyższy tomy pisane przez ludzi, z bezwzględnie większą eru
dycją, znajomością „przedmiotu" — lecz z nieporównanie 
mniejszym darem bożym: talentem. Przez ludzi, co kroczą 
po ziemi, podczas gdy on „gwiazdy mija", ogarniając jednero 
spojrzeniem, jednym  rzutem, szlaki niebieskie, um iejąc 
z nich czytać, odgadywać ich tajnie:

„Żegnajcie ptaki wysłannice
niebieskich świętych ziem,

Znam, odgaduję — wiem!"
I w tem też świetle widzimy, jak  nietrafne, jak  krzyw dzą
ce, bo nieobejmująee całości i głębi ducha Wyspiańskiego, są  
różne sądy, wygłaszane o nim w Polsce. Nie jest to wcale po
eta „krakowski" tylko, nie jest to nawet tyłko poeta Polski, 
której poświęcił „ten trud, co go zabijał". Lecz jest to poeta- 
myśliciel o znaczeniu światowem. I nie ten tylko-, co brzm ią
cą mu w duszy melodję wcielał w dram atyczne lub liryczne 
stówa, lecz ten, z którego „gorzał żar, jak i w prorokach", i co 
pozwolił swemu pokoleniu odżyć duchowo polskieao ..słowa 
łaską".
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Dr. IGNACY ROSENBLUTH.

Uwagi o projekcie kodeksu postępowania 
cywilnego.

Komitet organizacji prac Komisji K odyfikacyjnej 
uchw alił w dniach 20 i 21 grudnia 1929 pro jek t kodeksu 
postępowania cywilnego, opracow any przez Komitet Re
dakcyjny . k tó ry  przedłożono rządowi w raz z uchwalonemi 
dnia 30 stycznia 1950: p ro jek tem  ustaw y o w prow adzeniu 
kodeksu postępowania cywilnego i p ro jek tem  ustawy 
o kosztach sądowych.*)

P ro jek t opiera się na przy ję tych  przez nowoczesne 
procedury  zasadach naczelnych: jawności, dyspozycyjno
ści, bezpośredniości, ustnóści, z częśeiowem uw zględnie
niem pisemności i kon tradyktory jności w połączeniu jednak  
z zasadą oficjalno-śledczą. Toteż w prow adzenie polskiej 
p rocedury  cyw ilnej w życie będzie mogło się odbyć bez 
większych w strząśnięć dla życia prawnego. Jeżeli chodzi 
o konstrukcję różni się co do postępowania .w pierwszej 
instancji od p rocedury  austrjack ie j tem. że nie zna pierw- 
ezego posłuchania i że w sposób orginalny rozw iązuje 
spraw ę odpowiedzi na pozew, łącząc ją  z rzeczową w łaści
wością sądów i z przym usem  adwokackim. Natom iast po
stępow anie w Ił instancji w zorowane je st na procedurach 
obow iązujących w  dwu innych dzielnicach (apelacja cum 
beneficio novorum). Postępowanie w trzeciej instancji u re 
gulowane je st w sposób swoisty, a polega na systemie k a
sacji z pewnem nieznacznem odchyleniem w k ierunku 
rew izji.

W artyku le  niniejszym  i następnych zamierzam przed
stawić p ro jek t polskiej p rocedury  cyw ilnej na tle po- 
równawczem  z procedurą austrjacką, w skazując podobień
stwa i różnice.

P ro jek t zaw ierający  511 artykułów , składa się z ty tu łu  
wstępnego i trzech ksiąg, z których pierwsza obejm uje 
przepisy  ju ry sdykcy jne , druga cały proces, trzecia zaś 
norm uje sąd polubowny.

I.
Przepisy ju rysdykcy jne .

Zgodnie z art. 1 u. s, P-**) stanowi art. 2 k. p. c.. że sądy 
powszechne rozstrzygają  spory o praw a pryw atne, chyba, 
że spory te z m ocy ustaw  szczególnych są przekazane

*) P ro jek ty  te  ogłoszono druk iem  w w ydaw nictw ie ..Komisja Ko
d y fikacy jna" ogólnego zbioru Nr. 44.

**) P atrz  mój a r ty k u ł w P rzeglądzie Sądowym Nr. 10 z r. 1929 
„N iedopuszczalność drogi sądow ej".
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innym  sądom lub władzom. Dopuszczalność drogi sądowej 
stanow i więc regułę, a je j niedopuszczalność może opierać 
się ty lko  na pozytyw nym  przepisie ustawy. Przepis ten 
spow oduje zmianę dotychczasow ej ju d y k a tu ry  zwłaszcza 
jeżeli chodzi o roszczenia odszkodowawcze obyw ateli do 
Skarbu Państwa z ty tu łu  publicznej działalności państwa. 
W szelkie bowiem roszczenie o odszkodowanie jest „sporem 
z praw a pryw atnego" w rozum ieniu cytowanego art. 2 k. 
p. c. Kodeks nie defin ju je  pojęcia „sporu o praw a p ry 
w atne", bo o ustaw owe ujęcie tego pojęcia nie łatw o; 
opiera się zatem przepis ten  na p rzy ję tem  w nauce pojęciu 
p raw a pryw atnego. Zaznaczyć też należy, że ju ry sd y k c ja  
sądów powszechnych nie je st w art. 2 k. p. c. w yczerpu
jąco określona, skoro sądy obok rozstrzygania „sporów" 
sp raw ują  nadto ju ry sd y k c ję  niesporną, a obok załatw iania 
spraw  pryw atnych  spełn iają rówmież pew ne funkcje 
w dziedzinie praw a publicznego *) ju ry sd y k c ja  cyw ilna 
je s t odłamem w ładzy państw ow ej chroniącym  w pierw szej 
lin ji sferę p ryw atną porządku prawnego. W ynika stąd, że 
inna, publiczno-prawna sfera lego porządku jest chroniona 
przez inne władze. Od obu jednak  regid są w y jątk i, gdyż 
ustaw a przydziela nieraz sądom pewne sprawy7 publiczno
praw ne, a władzom adm inist racy jnym niektóre spraw y 
p ry  watno-p rawne.

Według art. 10 k. p. c. należą do właściwości sądów 
grodzkich:

1. ratione va!oris: spraw y m ajątkow e, w k tórych  w a r 
tość przedm iotu sporu nie przenosi tysiąca z ło tych :

2. ratione m ateriae et yaloris: spraw y działowe, jeżeli 
w artość przedm iotu działu nie przekracza 50.000 złotych; 
(przepis ten  wym agający7 może rew izji co do wysokości 
kw oty  znajdu jem y dopiero W ostatniej redakcji projektu)

3. ratione m ateriae;
a) spraw y o ojcostwo nieślubne, ja k  rów nież o roszcze

nia m a ją tk ó w 3, pozostające w' zw iązku z ojcostw7em nie- 
ślubnem  — naogół zatem zgodnie z § 49 I. 2 N. J. z tą  je 
dnak różnicą, że p ro jek t nie ogranicza właściwości sądów 
grodzkich ty lko  do roszczeń m atki i dziecka nieślubnego, 
wobec czego nie będzie ulegało kw estji, że do sądów po- 
w iatow ych należeć będą także roszczenia o zwrot wydo- 
żonych alim entów  (§ 1042 austr. u. c.). n. p. roszczenie męża 
m atki o zw rot alim entów ; *

b) spraw y o istnienie, uniew ażnienie albo rozw iązanie 
umowy najm u oraz spraw y o w ydanie łub odebranie przed
miotu najm u i zatrzym anie rzeczy, w niesionych przez lo
kato ra do przedm iotu najm u. W odróżnieniu zatem od 
§ 49 L. 5 N. J. należą tu  spraw y o istnienie najm u, a po-

*) U stró j Sądów Pow szechnych" Prof. G oląba z w spólpr. D ra  
Rosenbliitha. W arszaw a, 1929. (Hoesiek). str. 3b i nast.
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zatem wyliczone są w yczerpująco spraw y z najm u, nale
żące do właściwości sądów grodzkich, podczas gdy § 49. 
L. 5. N. j .  zaw iera w tym w zględzie klauzulę generalna: 
„w szystkie spraw y z umów najm u...”. Uderza również, że 
p ro jek t nie wspomina o dzierżawie, skoro ta sama ratio 
legis przem aw ia za przydzieleniem  tych spraw sądom 
grodzkim : p ro jek t w ychodzi widocznie z założenia, że
spraw y z stosunku dzierżaw y są trudniejsze od spraw  
z najm u, przyczem  wyższą je st zw ykłe p rzy  sprawach, 
z stosunku dzierżaw nego w artość przedm iotu sporu (naj
m uje się bowiem mieszkanie, książki, konia, zaś dzierżaw i 
się dobra ziemskie, przedsiębiorstw a, koncesje i t. d.). 
Z dzierżaw ą zaś pow inna być zrów nana colonia pa tria ria  
(t. j. spółka z § I 103 u. c. austr.);

c) sp raw y o ochronę zakłóconego lub przyw rócenie 
utraconego posiadania (zgodnie z § 49, L. 4. N. J.j.

Jak więc widać z powyższego w yliczenia lista spraw 
należących ratione m ateriae do sądów grodzkich nie od
biega daleko od § 49 N. J. austr. Jest jedyn ie  od niej 
szczuplejszą o tyle, że nie m a odpowiedników § 49. L. 7 
i 8 N. J. Jeżeli bowiem chodzi o spraw y z umów służbo
w ych (§ 49 L. 6 N. J.) to i tak  spory  te, o ile niema w da
nej miejscowości sądu pracy, należą w myśl art. 23 rozp. 
P rezyden ta R. P. o sądach p racy  do sądu grodzkiego.

W łaściwość sędziów pokoju  uregulow ana jest zgodnie 
z praw em  o u stro ju  sądów powszechnych; sędziowie po
ko ju  rozpoznają z pośród spraw  należących do właściw o
ści sądów grodzkich jedyn ie  ratione yaloris. — spraw y, 
w k tórych  w artość przedm iotu sporu nie przenosi 300 zł. 
z  w yjątk iem  spraw :

1) -w których wartość nie w pływ a na właściwość sądu,
2) z weksI i, czeków i papierów  wartościowych,
3) o praw a rzeczowe na nieruchomościach i o praw a 

,do nieruchomości.
4) w  których pozwana jest osoba praw na praw a pu

blicznego.
Właściwość sędziów pokoju  jest w yłączną jedyn ie  

w spraw ach w których obie strony  m ieszkają w tym  sa
mym okręgu sędziego pokoju. W tym  tylko w ypadku sąd 
grodzki przekaże sędziemu pokoju  z urzędu przed pierw- 
szem posiedzeniem spraw ę należącą do jego właściwości, 
ęo nie jest jednak  zaopatrzone sankcją  nieważności (arg. 
z art. 12 ust. 2 k. p. c.). G dy zaś strony m ieszkają w okrę
gach różnych sędziów pokoju, to właściwość sędziego po
koju  je s t faku ltatyw ną tylko o tyle. że powód może w y
toczyć przed sędzią pokoju powództwo, o ile nie chce 
w prost zwrócić się do sądu grodzkiego.

Przed sędzią pokoju strony mogą rów nież zawrzeć 
ugodę, jeżeli w artość przedm iotu sporu nie przekracza
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1000 zł. Art. fl k. p. c. przew iduje w y ją tk i od te j zasady 
zgodne z art. 292 u. s. p.

Podobnie ja k  szereg innych procedur, w szczególności 
procedura austr. w § 50 ust. I p. c., zaw iera k. p. c. w art. 
13 postanowienie, że do właściwości sądów okręgow ych 
należą spraw y nie podlegające właściwości sądów grodz
kich. Przepis ten. m ający  na celu usunięcie ew entualnych 
luk w systemie przepisów  ju ry sd y k cy jn y ch  sformułowano 
w te j ostatniej redakcji odmiennie niż w art. 19 u. s. p *)

Do właściwości sądów okręgowych należą ponadto 
ratione materiae, a więc bez względu na wartość przed
miotu sporu:

1) spraw y o praw a niem ajątkow e i łącznie z niemi 
poszukiw ane roszczenia m ajątkow e;

2) sprawy o wynagrodzenie szkody, jaką wyrządziły 
obywatelowi organy władzy państwowej lub samorządo
wej przez działalność urzędową, niezgodną z prawem lub 
obowiązkami służby;

3) spraw y ze stosunków, dotyczących ochrony p raw a 
autorskiego;

4) spraw y ze stosunków, dotyczących używ ania firm y 
lub nabycia przedsiębiorstw a handlowego;

5) spraw y m iędzy spółką handlow ą a je j uczestnikam i, 
zarządcam i lub innemi organam i; m iędzy samymi uczestni
kami, w tym  ich charakterze oraz między nimi a za
rządcami lub likw idatoram i;

6) sprawy z czynności giełdowych; z ochrony paten
tów, wzorów i znaków towarowych; z czynów nieuczciwej 
konkurencji; z dziedziny prawa morskiego i żeglugi na 
wodach lądowych, wreszcie ze stosunków ubezpieczenia, 
z wyjątkiem sporów o zapłatę premji.

Podczas, gdy § 50 ust. I—3 aust. N. j. w ylicza spraw y 
o charakterze nie w yłącznie m ajątkow ym , należące do 
właściwości sądów okręgowych, to art. 13 ust. 1 k. p. c. 
określa je  w sposób ogólny, może naw et zbyt ogólny, jako 
spraw y o praw a niem ajątkow e.

Mogą tu powstać poważne wątpliwości, zwłaszcza, że 
w pozytywnem ustawodawstwie nie jest pojęcie praw ma
jątkowych zdefinjowane. Niedość ścisłem byłoby bowiem 
zaliczenie do praw majątkowych spraw uregulowanych 
w częściach U i III austr. kodeksu cywilnego, względnie 
w II i III księdze Kodeksu Napoleona, a wszystkich innych 
do niemajątkowych. N. p. spór o alimentację żony. jeżeli 
żądanie pozwu opiewa na pewną sumę pieniężną, o zwrot 
posagu i t. d. są sporami o prawa majątkowe, chociaż nie 
wyłącznie majątkowe. Trudno zatem zmieścić je  w poję
ciu praw niemajątkowych, mimo. że projekt zalicza do

*) A rt. 19 u. s. p.: „Sądy okręgow e rozpoznają w pierw szej in 
stancji spraw y nie należące do właściwości innych sądów".
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właściwości sądów okręgow ych obok praw  niema ją tko- 
wyeh także ..łącznie z niemi" poszukiwane roszczenia m a
jątkow e. gdyż w podanych przykładach spór jest w pierw 
szym rzędzie sporem o praw a m ajątkow e. A przecież tego 
rodzaju spory należy przydzielić sądom okręgow ym  na- 
wzór § 50 ust. 5 austr. N. J. i Zapewne autorow ie projektu  
mieli zam iar spory te objąć podaną w yżej redakcją  art. 13 
k. p. c. D latego trafn iejszą jest redakcja  § 50 ust. 3 austr. 
N. J. mówiąca o spraw ach „nie w yłącznie m ajątkow ych ,. 
w zględnie redakcja  art. 2 ustęp I p ro jek tu  z r. 1929: „pra
wa niem ajątkow e i w ynikające z nich roszczenia ma
jątkow e".

Jeżeli w sądzie okręgow ym  utworzono wydział han
dlowy, to je st on w yłącznie w łaściw ym  do rozpoznawania 
spraw  w ym ienionych pod L. 4-6, art. 13 k. id. c. (patrz w y
żej) oraz tych z pośród spraw należących do właściwości 
sądu okręgowego, k tóre m ają charak ter handlow y dla obu 
stron. Natomiast w w ypadku gdy ty lko po- stronie pozwa
nego czynność je st handlow ą — w niesienie spraw  przed 
w ydział handlowy zależy od uznania powoda (właściwość 
przem ienna).

Jak widać z powyższego przedstaw ienia p ro jek t nie 
w ym aga do uzasadnienia właściwości w ydziału handlo
wego. aby pozw any był kupcem rejestrow anym  (jak to 
czyni § 51 L. 1 austr. N. J.), albo naw et nierejestrow anym .

Jeżeli zważymy, że w edług art. 21 u. s. p. w w ydzia
łach handlow ych kom plet sądzący składa się tylko z je d 
nego sędziego państwowego, a dwóch sędziów handlow ych 
— kupców, m ających większość, to przedstaw iona w yżej 
redakcja  je st nadzw yczaj dużem rozszerzeniem  sądow nic
twa handlowego. W ystarczy bowiem, aby czynność była 
handlow ą po stronie pozwanego, do uzasadnienia ju ry sd y k 
cji handlow ej. Ta zaś z uwagi na skład sądu znacznie w ięcej 
liczy się z zw yczajam i handlowemi, a m niej uwzględnia 
niedośw iadczenie strony, błąd, podstęp, lekkomyślność, 
przym usowe położenie, niedołęstwo um ysłu i t. d. Uwzglę
d n ić  też przytem należy, że według austr. kodeksu h an 
dlowego istn ieją czynności handlowe bezwzględne t. j. 
takie, k tó re  naw et jednorazow o przedsięwzięte są handlo
wemi. W ynika z tego, że ju ry sd y k c ji handlowej podlegać 
będą także osoby nie m ające nic wspólnego z zawodem 
kupieckim , skoro jednorazow o tylko przedsięw zięły czyn
ność handlową. Z tych względów, a w ięc głównie z uwagi 
na skład wydziałów handlowych uważam przepis art. 14 
k- p. c.. w zorow any na art. 631 kodeksu handlowego na
poleońskiego za zbyt szeroko u ję ty . N ależałoby go ścieśnić 
w tym  kierunku, że nie naruszając spraw  z art. 15 1. 4-6 
k. p. c. należących ratione ma.te.riae do w ydziałów  handlo
wych. należy jurysdykcję tychże ograniczyć do wypad
ków, gdy pozwany jest kupcem.



Zaznaczyć też należy, że omawiany tu przepis w po
wyższym k ie runku  zm ieniony został dopiero w ostatniej 
redakcji.

Przepisy o obliczaniu w artości przedm iotu sporu zbli
żone są do przepisów austr. norm y ju ry sd y k cy jn e j.

Zgodnie z § 55 austr. N. J. p rzy jm u je  art. 17 k. p. c. 
zasadę zliczenia kilku roszczeń, lecz przeprow adza ją  zbyt 
konsekw entnie i to w sposób nieuzasadniony. Podczas bo
wiem gdy p ro jek t w redakcji z r. 1929 (art. 238 ówczesnego 
pro jek tu j postanawia zgodnie z p rak ty k ą  sądów m ałopol
skich. że w p rzypadku  przedm iotowego łączenia roszczeń 
sąd musi być w łaściw y dla każdego roszczenia z osobna 
i dla wszystkich razem, to art. 209 k. p. c. wymaga, aby 
,'Sąd był właściwy jedynie ze względu na ogólną wartość 
roszczeń i to naw et wówczas, jeżeli roszczenia te są róż
nego rodzaju.

Stanowisko to jest niesłuszne, a chociaż konsekw entne 
z zasadą art. 17 k. p. c. o zliczaniu roszczeń, to jednak  
sprzeczne z zasadą art. 69 k. p. c„ k tó ry  w przypadku for
malnego spółuczestnietwa w sporze wym aga (i to słusznie), 
aby  uzasadnioną była właściwość sądu dla każdego z po
zw anych z osobna, jako też ze względu na ogólną wartość — 
dochodzonych roszczeń.

Niesłuszne je st stanowisko p ro jek tu  dlatego, że może 
otworzyć drogę do obejścia bezwzględnych przepisów o 
właściwości sądów, podyktow anych względami na 1‘ordre 
public. Jeżeli bowiem powód ma do pozwanego dwa różno- 
rodzajow e roszczenia n. p. 700 zł. z ty tu łu  pożyczki, a 800 
zł. z ty tu łu  kupna, to nie widzę podstawy, aby  spraw a o ‘olm 
powyższe roszczenia m iała należeć do sądu okręgowego, 
zaś w w ypadku, gdy pozwany był w inny powyższe kw oty 
dwu różnym  wierzycielom , oba pozw y załatw iałby  sąd 
grodzki. Łączenie w jednym  pozwie dw u takich rożnoro- 
dzajow ych roszczeń, jak  w powyższym przykładzie, po
winno być niedopuszczalne, gdyż pow oduje naruszenie 
bezw zględnych przepisów o właściwości rzeczowej. Nie 
sto ją  temu na przeszkodzie względy, ekonom ji procesowej, 
skoro gdy chodzi o różne roszczenia, m amy .do czynienia 
z różnem i zasadami roszczeń i różnemi dla każdego, roszcze
nia dowodami: zresztą w razie w niesienia kilka pozwów 
w tych w ypadkach (tj. w razie niemożności łączenia ro
szczeń z uwagi na to. że sąd grodzki właściwy je st ty lko 
dla każdego z roszczeń z osobna, a nie dla ich sumy), sąd 
może w myśl art.,>242 k. p. c. zarządzić łączną rozpraw ę 
i wydąć łączne orzeczenie, jeżeli roszczenia te są z sobą 
w związku.

N ależałoby zatem przyw rócić poprzednią redakcję  
art. 209 (dawny art. 238). uzależniając przedm iotowe łą 

czen ie  roszczeń także od tego. że sąd inusi być właściwy 
nie tylko ze względu na ogólną wartość roszczeń, ale także
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z uwagi na w artość każdego z tych roszczeń z osobna. Bę
dzie to konsekw entne z zasadą art. 69 k. p. c, (patrz w yżej).

Względami utylitarnem u podyktow any je st przep.s 
art. 23 k. p. c. stanowiący, że jeżeli sąd. w w yniku  spraw 
dzenia w artości przedmiotu sporu, uzna się niewłaściwym, 
na wniosek powoda nie odrzuci skargi, lecz przekaże sp ra
wę sądowi przezeń wskazanem u, chyba, że sąd ten jest 
oczywiście niewłaściwy.

Przepisy o właściwości m iejscow ej w prow adzają nowe 
term iny, odmienne od term inologji au strjack ie j norm y 
ju ry sd y k cy jn e j. W m iejsce „właściwości pow szechnej'' 
m amy av p ro jekcie  .właściwość ogólną", w m iejsce „sądów 
szczególnych właściwych z w yboru" „właściwość prze- 

* m ienną"; sądami powszeehnemi są bowiem w szystkie sądy 
w ym ienione w art. I u. s. p. w odróżnieniu od sądów szcze
gólnych jakiem i są n. p. sądy pracy. Tak więc dawyia 
nazw a będzie m iała zupełnie inną treść.

/. przepisów o właściwości m iejscow ej, nowym — w 
stosunku do obow iązującego w Małopolsce ustaw odaw stw a 
— jest art. 33 k. p. c. pozwalający przeciw mężatce, stale 
przebyw ającej poza miejscem zamieszkania męża. w y
toczyć powództwo przed sąd miejsca je j pobytu, 
a to naw et w  w ypadku, gdy mąż ma siedzibę w k ra ju , 
podczas gdy w edług § 70 austr. N. j. żona uzasadnia swem 
m iejscem  pobytu właściwość sądu ty lko wówczas, gdy 
mąż porzucił swą siedzibę na obszarze podległym  usta
wie. pozostaw iając żonę w  k ra ju . Przepis pro jek tu , odpo
wiada duchowi czasu, licząc się z „em ancypacją" kobiet.

jeżeli powództwo w ytacza się łącznie przeciw  k ilku  
osobom, dla których w nryśl przepisów  o właściwości ogól
nej właściwe są różne sądy, w ybór m iędzy temi ostatniem i 
należy  do powoda (art. 45 k. p. c.). Przepis ten — zgodny 
z § 95 austr. N. ]. — należy in terpretow ać łącznie z a rt. 69 
k. p. c„ k tó ry  odróżnia uczestnictwo m aterja lne  (art. 69 
ust. I k. p. c.) i form alne (art. 69 ust. 2 k. p. c.). P rzy  ucze
stnictw ie form alnem  (roszczenia jednorodzajow e oparte 
na tak ie j samej, lecz nie te j samej podstawie fak tycznej 
i praw nej) w ym aga projekt, ażeby dla każdego z pozwa
nych z osobna, jako też ze względu na ogólną w artość do
chodzonych roszczeń była uzasadniona właściwość sądu. 
P ro jek t nie określa, czy chodzi tu  o właściwość m iejscową, 
czy rzeczową, czy też o obie razem. Analogiczny przepis 
§ II L. 2 p. c. austr. rów nież nie określa o ja k ą  właściwość 
tu chodzi, lecz „objaśnienia M inisterstwa" i judyka tu ra  
p rzy ję ły , że przy uczestnictwie form alnem  musi dla każ
dego z pozwanych być uzasadnioną właściwość m iejscowa 
i rzeczowa. Natom iast sty lizacja  art. 69 ust. 2 k. p. c., k tó ry  
mówi o wartości roszczeń, —- słowa w yżej przytoczone — 
d a ją  podstaw ę do przyjęcia, iż p ro jek t czyni uczestnictwo 
form alne zawisłem jedyn ie od właściwości rzeczowej,
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a nie m iejscow ej. Należałoby zatem brzm ienie art. 69, ust. 
2 k. p. c. zmienić w ten sposób, aby uczestnictwo formalne 
uzależnić od tego. aby zarazem  uzasadnioną by ła  tak rze
czowa jak i miejscowa właściwość sądu. O dm ienna bowiem 
in terp re tac ja , do ja k ie j ja k  wspom niałem prow adzi art. 69 
k. p. c. przez sw oją stylizację, może dać podstawę do licz
nych nadużyć ze szkodą ludności w iejsk ie j, zwłaszcza k re 
sowej. Liczni bowiem przedsiębiorcy k ra jow i i zagraniczni, 
k tó rzy  w ysy łają  swych agentów po wsiach kresow ych, aby 
tam pozbywać tow ary  najgorszego gatunku, mogliby 
skarżyć tych odbiorców w Krakowie, skoro ty lko w K ra
kowie ma swój sąd pow szechny jeden  ty lko  odbiorca. 
Oczywiście w odległych wsiach kresow ych zamieszkali 
spółuczestnicy sporu byliby  z powodu odległości pozba
wieni faktycznej możności obrony. W szelkim takim  i tym 
podobnym nadużyciom  zapobiec można jedynie przez uza
leżnienie spółuczestnicw a formalnego nie ty lko od rzeczo
w ej właściwości, lecz także od teigo. aby co do każdego 
spółuczestnika uzasadniona była właściwość miejscowa.*)

W tym  zaś przypadku  przepis art. 45 k. p. c. o wspól
nym  sądzie spółuczestników sporu ograniczony będzie je 
dynie do uczestnictwa m aterjalnego (z art. 69 ust. I k. p. c.).

Zwrócić też należy uw agę na niewłaściw e miejsce, 
w którem  je st mowa o sądzie uczestników sporu (art. 45 
k. p. c.). Jest to bowiem typow a właściwość przem ienna 
(czyli konkurency jna wzgl. w edle nom enklatury  austr. 
N. J. właściwość szczególna „z w yboru '4)- Należało zatem 
przepis ten umieścić w oddziale 2 p. t. „właściwość p rze
mienna". a nie — ja k  to czyni p ro jek t z 1930 r. — w od
dziale 4 p. t. „przepisy szczególne". Jest to w ada projektu, 
k tó ra  może wywrzeć u jem ny w pływ  na in terp re tac ję  tego 
przepisu, zwłaszcza zaś na t. zw. „ in terp re tację  system a
tyczną". k tóra wyciąga w nioski z miejsca, jak ie  w syste
mie ustaw y zajm uje dany  przepis.

Inne przepisy ju ry sd y k cy jn e  są naogół zgodne z p ra 
wem obow iązującem  w Małopolsce i nie nasuw ają szcze
gólnych uw ag i zastrzeżeń. C. d. n.

*) P atrz : W aśkow ski: „O p ro jekc ie  kodeksu postępow ania cywtl- 
n.ego“ P alestra , 1929. str. 106 i nast.
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ID r. ANZELM LUTWAK.

Rzecz o słuszności.
T eo rja  je s t dla p raw n ika zawodu p rak tycz

nego poniekąd tem. czem zw ierciadło dla ko
b ie ty  lub ak tora . Nie obdarza ich ono żadnym  
wdziękiem , nie przyczynia im w yglądu, po
staci ani rasy, a jednak  d a je  im bardzo wiele: 
w idzenie się ca łokształtne — spraw dzanie sw ej 
pow ierzchow ności — potęgow anie w n ie j w y
razów duszy. Zw ierciadło uczy w kładać duszę 
w powierzchowność, uczy działać, uczy p rze
konyw ać — a to duża, społeczna rzecz!

Ale w arunek : zw ierciadło musi być ideal
nie dobre i rów ne: inaczej kłam ie i zwodzi 
i — trzeba je  stłuc.

(Motto w łasne).

Są pewne tem aty, stanowiące jakoby  rezerw at obo
wiązkowy, służbow y tego czasopisma — a k tórym  też nie 
•wolno skąpić na tych łamach m iejsca: io oczywiście tem aty, 
będące n ie jako  satelitam i podstawowej idei naszego pisma: 
propagandy praw a żywego a słusznego — w alki o wżycie 
się tego praw a w sąd i rząd. w umysłowość w ładz i oby
w ateli.

O to tak i tem at k a t‘ egzochen: „Słuszność w teorji i w 
praktyce44. — Tak brzm i ty tu ł nowej książki, k tó re j egzem
plarz recenzy jny  znalazł się niedawno na b iu rku  redakcyj- 
nem. A utor: Dr. Henryk Piętka: — w ydaw ca Sem inarjum  
encyklopedji i filozofji p raw a: — nakładca: wielce zasłu
żony Insty tu t w ydaw niczy Kasy M ianowskiego: — stronic: 
306: — dedykacja nauczycielowi autora, w ybitnem u profe
sorowi teo rji p raw a D row i Eugenjuszow i Jarrze. I podobno 
hab ilitacy jna  to praca autora. Samo już więc ex terieu r te j 
książki budzi najżyw sze zaciekawienie. A zresztą — gdzież 
dzisiaj praw nik, któregoby nie opanow yw ała, nie zaprzą
ta ła  bez ustanku — czy k tó ry  chce czy nie chce. czy jest 
teore tyk iem  czy p rak tyk iem  — m yśl o słuszności, o sto
sunku je j  do p raw a pozytywnego, o je j  istocie pojęciow ej 
i roli, ja k ą  ona spełnia w rzeczywistości naszego niezm ier
nie już zawiłego i skłóconego pożycia prawnego!

Wśród bezliku książek i rozpraw  od czasów n a jd a 
w niejszych na tem at słuszności czy sprawiedliwości, jest to 
w litera tu rze  polskiej bodaj że pierw sza m onografja, 
pragnąca — ja k  świadczy przedm owa i plan p racy  — ogar
nąć wszechstronnie to w ielkie, odwieczne zagadnienie ży- 
ciowo-praw ne — co w ięcej: w stawić je  w nowe światło, 
stw orzyć własną teorję słuszności, budując od fundam en
tów, od założeń naw et metodologicznych.

Zaledwie więc otrzym ałem  tę książkę, zaledwie zwer- 
tow ałem  pierw szych parę stronic, powiedziałem sobie: oto 
coś ja k b y  dla „Głosu P raw a“ stworzonego! U podw ojów
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tego pisma, od jego powstania w idnie je  epigraf lierakłi- 
tow ski: Lud walczyć musi o prawo jak o mury miasta!
A przecież w ierzym y głęboko, w ierzym y spontanicznie 
i w prost naiwnie, iż walczym y ty lko o praw o słuszne — i że 
słuszność nie je st czemś dowolnem czy przypadkow em , 
czemś indyw idua lnem i nieobliczalnem. lecz że jest czemś, 
co wszyscy praw idłow o i uczciwie m yślący ludzie społem 
i jednomiernie w yczuw ają i pojm ują. Bo jeśliby  inaczej 
być miało, to w alka o prawo, o słuszność, nie byłaby chyba 
niczem w ięcej, jak  dziką bezm yślną b ija ty k ą  egoistycznych 
żądz i przesądów, nie m ającą nic wspólnego z w alką o m ury  
miasta, o byt państwa praw orządnego i społeczeństwa ku l
turalnego.

A jednak  — w yjaw m yż to odrazu: teo rja  p. D ra Piętki 
każe nam  z powyższego ...królewskiego" poglądu abdyko- 
wać, radykalnie z nim zerwać. Autor określa tego rodzaju 
uczuciowe, a teoretycznie n iew yklarow ane poglądy mia
nem „naiwnego realizmu" (lip. str. 221, 226), z którego nie 
zdołali się dotąd w yzwolić naw et n iektórzy słynni filozo
fowie praw a, ja k  np. Stam m ler (233) i dowodzi, iż bez
względna ideołogja słuszności jest fikcją i złudzeniem, w y
w ołaną przez działanie w rodzonej nam skłonności ob jek ty- 
w izacy jnej"  (233). Acz z drugiej strony autor nie omiesz- 
kuj e  uznać, iż w łaśnie ...tylko tacy  ludzie zdolni są być 
szerm ierzam i praw a n a tu ry  oraz idei słusznościowycb, k tó
rzy. idąc za głosem tego naiwnego realizm u, w ierzą święcie 
w  bezwzględność prawd, urobionych przez w rodzoną nam 
skłonność ob jekty wizowania przeświadczeń zgoła subjek- 
tywnych, a względnie indywidualnych przeżyć i poglądów 
(205. 227). I ten subjek tyw nie zróżniczkow any entuzjazm  
i fanatyzm  słusznościowy tycli szerm ierzy ideowych, bę
dący podług au tora jedynie w ynikiem  działania w łaśnie 
owej skłonności ob je  ktyw i zacy j nej, usposabia ich do 
w alk i z niesłusznem praw em  pożytywnem  (183) i tłum aczy 
nam przyczynę i siłę wszelkich rew olucyj społecznych 
(205).

W yznaję publicznie, że in toto inaczej w idziała mi się 
dotychczas słuszność! Ktoś z nas obu musi mieć łuski na 
oczach, patrząc w słuszność — ja  lub autor. Ryzykowne to 
w yznanie! Lecz w yznań się nie cofa — stało się!...

Rozum ieją C zytelnicy jednak, że powyższemi k ilku  
zdaniami, z głębi książki zaczerpniętemi. zam arkow aliśm y 
ty lko zlekka na razie myśl przew odnią teorji, k tó rą  autor 
rozw ija  system atycznie na tle obszernego — może naw et 
zbyt obszernego — wstępu metodologicznego (4—24) oraz 
na tle w ielkiego m aterja łu  historycznego, budzącego 
respekt d la rozległego oczytania autora. Ta część historycz
na (25— 155) odtw arzająca pojęcie słuszności w nauce grec
k ie j, rzym skiej, średniow iecznej, w nauce okresu p rz e j
ściowego. u praw ników kościelnych i świeckich, wreszcie
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w nauce now ożytnej (przedkantyjskiej. u K anta i po K an
cie), posiada też znaczną w artość dydaktyczną i oświatową 
i czyta się z niesłabnącem  zajęciem  i pożytkiem . Wzboga
cenie bowiem zasobu w iedzy historycznej stanowi dla czy
te ln ika  rzetelne użyźn ien ieum ysłu  i czyni go dojrzałym  d o : 
sam odzielnej analizy i Syntezy, zapłodnionej pojęciam i 
i praw dam i czy choćby ty lko hipotezam i w ielkich m yśli
cieli. Nie możemy się atoli zatrzym yw ać tu ta j nad h isto rją  
ideologji slusznościowej. skoro — rzeczowo patrząc — ■ 
żadna te o rja  nie zależy od czyjegokołw iek innego poglądu 
i skoro ta  książka ma głównie na celu wyłuszczeiiie ..włas
n e j"  teo rji, w yosobnionej skrupulatn ie  od wszystkich do
tychczasowych. Przejdźm yż do n ie j czem prędzćj.

Cóż to je s t słuszność? — Już w rozdziale historycznym , 
k tó ry  — (nie całkiem  może właściwie) — rozpoczyna się 
od analizy  „pojęcia słuszności" (24—45) rozwiniętego potem 
jeszcze szerzej w rozdziale głównym  p. t. „T eorja słuszno
ści" au tor ustała, że „przez słuszność rozum iem y pew ne 
norm y uzupełniające prawo"*) — że „norm y slusznościowe 
są to autonomiczne norm y społeczne, uzupełniające funkcje 
norln heteronomicznyeli, ilekroć b rak  odpowiednich p rze
pisów łub gdy te  są niewłaściwe lub bezcelowe" i że przeto 
„norm y slusznościowe is tn ie ją  poza przepisam i p raw a po
zytyw nego i to nie jako  przepisy, lecz jako  pewne zasady 
nieskonkretyzow ane i ja  k gdyby niezm aterjalizow ane,
oparte na świadomości, że tak, a  nie inaczej należy postępo
wać" (32, 33). ..W słuszności charak ter c z y 'p ierw iastek  'in- 
dyw idiialny łączy się z pierw iastkiem  społecznym (162) bo 
słuszność je st w praw dzie „ogółem norm  autonom icznych" 
o całym  szeregu właściwości indyw idualnych, jednakże 
je st ona zarazem  „jedfeyńi z rodzajów  ńórin społecznych". 
P ierw iastek  je j  spoleckny polega zaś na tem, że indyw i
dualisty  czrię ob jaw y słuszności w ystępu ją  zawsze na pła
szczyźnie życia śpoiecznlbgo" (163)’, dalej zaś polega on na 
praw idłow o po jotom . spó len iu 'każdej jednostk i ludzkiej 
ze społeczeństwem oraz na W ynikającym  z tego zespolenia 
społecznem piętnie każdej indyw idualnej myśli i czynu 
ludzkiego (188). G dzieindziej znów — (w §-fie 2 rozdz. II 
poświęconym odróżnieniu słuszności praw nej od słuszności 
m oralnej) autor stw ierdza, że „słuszność polega na  auto- 
nomizmie czyli na intuicji (182), p rzy  końcu książki zaś 
znajdu jem y szczegółowsze w te j m ierze określenie, iż m ia
nowicie „słuszność je st tw orzyw em  in tu ic ji p raw nej, n ak a
zu jące j przeprow adzenie odpowiednich zmian w przesta- 
rzałem  i nieodpow iadająeem  potrzebom  życia prawnego 
praw ie pozytyw nem  (294) — że „słuszność opiera się na 
bezkrytycznym  (!) głosie in tu ic ji norm atyw nej (295), że

*) W szystk ie podkreślen ia ' rrioje.
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je d n a k  je s t ona „in tu icyinem  w yczuciem  potrzeb życia 
praw nego" (296).

D om inującym  zatem składnikiem  pow yższych o k re
śleń  słuszności jest „autonomizm“ identyfikow any przez 
au to ra  z „intuicją44, a w zględnie „norm y autonomiczne" 
identyfikow ane z norm am i słusznościowemi. O autono- 
miźmie i in tu ic ji je st mowa w te j książce na  każdym  kroku. 
In tu ic ja  jest to „najoczyw istszy objaw  podświadomych 
tendency j życia społecznego" (43) je s t to „nasze natura lne 
przekonanie" sub jek tyw ne wpraw dzie, lecz połączone z 
w spom nianą już w yżej skłonnością objektyw izacyjną, a 
p rzy tem  m ające ch arak ter m etafizyczny, bo opiera jące się 
n a  wrodzonem  każdemu człowiekowi dążeniu do poznania 
i osiągnięcia prawdziwego D obra (168, 169), do poznawania" 
p raw d  bezwzględnych (203), jestto  w reszcie „podświadoma 
rzeczywistość naszego życia norm atywnego, poznaw ana je 
dynie drogą introspekcji (179). Nie będziem y otóż autorow i 
k rzyw i za n iezbyt ścisłe określenie „intuicji", k tó ra  od 
scholastyka W ilhelm a Oceania poprzez Spinozę aż do Berg
sona najrozm aiciej je s t określana, albowiem fak ta  elem en
tarne — ja k  wiadomo — dają  się ty lko  „charakteryzow ać", 
nie zaś definjow ae. Potrzebujem y natom iast ścisłej i jasnej 
defin icji „norm  autonom icznych", skoro one m ają  być iden
tyczne z norm am i słusznościowemi.

Normy autonomiczne otóż są to zd. au to ra  „czysto in
dywidualne44 reguły, k tó re w ystępu ją  w duszach przeżyw a
jących  je  ludzi w  postaci nakazów płynących jedyn ie  z su
m ienia tych ludzi — podczas gdy norm y heteronomiczne 
są to praw idła postępow ania oparte na pew nych obiektyw 
nych nakazach, na t. zw. faktach norinatycznych, np. na 
ustaw ie będącej faktem  norm atyw nym  czyli źródłem praw a 
stanowionego, albo też na nakazach władców, na księgach 
świętych (normy religijne), na zw yczajach itp. (26, 163, 188 
et passim). Atoli jedna i tasama norma — tw ierdzi zasadni
czo autor — może być jednocześnie heteronomiczną i auto
nomiczną, a w zględnie dla jednych taką  a dla drugich 
ow aką: zależnie w yłącznie od świadomości osób p rzeżyw a
jących  daną norm ę we w łasnej jaźni (25, 26).

Temsamem w ięc ten podział norm  na autonomiczne 
i heteronom iczne, nader zresztą modny w nowoczesnej 
te o rji prawm, a p rzew ija jący  się przez w szystkie k arty  
dzieła, traci nieledwie wszelką racje bytu. Bo wszak jest on 
pozbawiony wszelkiej podstaw y obiektyw nej, a względnie 
nie opiera się on na jakiejkolw iek różnicy cech istotnych 
i niezmiennych, normom jako takim  właściwych, a ty l
ko na „przeżyciu" subjektyw nem  i zgoła indywiduali- 
stycznem  te j lub ow ej jaźn i ludzkiej , k tó ra  też nie może 
n igdy  spraw dzić i wiedzieć, czy to przeżycie podzielane 
je s t przez jeszcze jakąś ludzką jaźń.

Ale i pozatem: słuszność w teo rji p. D ra P iętk i okazuje
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-się ju ż  na  tle powyższych jego defin icy jnych  i charakte
ryzu jących  określeń pełną w ew nętrznych sprzeczności — 
jest ona bowiem jednocześnie autonom iczna i heterono- 
miczna, sub jek tyw na i objektyw na, indyw idualistyczna 
i społeczna, a ponadto z jed n e j strony  „nieskonkreityzo- 
wana, .n iezm aterjalizow ana i w prosi bezkrytyczna*1, a  z 
drug ie j strony, pomimo tego swego niecałkiem  trzeźw ego 

■stanu, zawsze jeszcze zdolna do w ręcz nieom ylnego stero
w ania naszem i uczynkam i, zawsze jeszcze — ja k  sam autor 

rstwierdza — rozporządzająca świadomością konkretną, iż 
„tak a nie inaczej należy postąpić44 — zawsze jeszcze przy- 

tdatną do uzupełniania prawa, do przeprow adzania zmian — 
i to celowych! — w praw ie pozytywnem , w jego  przep i
sach bezcelowych, niewłaściw ych, łub przeżytych,' Jakże 
to w szystko pojąć i pogodzić z sobą, gdy au to r na końcu 

:swej książki p rzyzna je  te j sub jek tyw nej, indyw iduali
stycznej, bezkry tycznej, ba naw et — ja k  ju ż  na w stępie za
cytowaliśm y — fik cy jn e j i złudnej słuszności (233) posłan
nictw o i w artość „busoli odkryw ającej potrzeby życia 
p raw nego11 (296) — albowiem, ja k  znów tw ierdzi n. p. 
w  pierw szym  §-fie 1 rozdziału — „wszelkie dezyderaty  
i  postu laty  słuszności po legają na objaw ach uznawanych 
powszechnie za słusznościowe11? (40). — W śród takich
sprzeczności w określeniach fundam entalnych, „naiw ny 
realizm 11 śłusznościowy laików, p rak tyków  praw a i szer
m ierzy  p raw a  natu ry , ty lek roć w  te j książce w zgardliw ie 
apostrofow any, nie zna jdu je  n iestety  pożądanego oświe
cenia...

P rzedew szystkiem  jednak  zaciemnia teo rję  słuszności 
w prow adzenie do niej tak  bardzo spornych i w gruncie 
rzeczy jałow ych elementów pojęciow ych, jakiem i są auto- 
momizm i heteronom izm  norm atyw ny. Nie w dając się w 
roztrząsanie istn iejących  na ich tem at kon trow ersy j (zob. 
np. nader za jm u jącą  polem ikę prof. St. Gołąba p. t. „M oral
ność a  praw o“ w  Przegl. filoz. zeszyt I i II z r. 1926 przeciw  
broszurze prof. Rud. Launa „Rećht und W irk lichkeit11 H am 
burg  1925)— pragnę jedyn ie  wskazać tu ta j na to, że ten 
podział norm. w yw odzący się od Kanta, zdaje się być w y
pływ em  złudzenia myślowego i zatracenia ideowego punktu  
w yjścia .

Kant w yznaw ał pogląd, że obyczajowość (Sittlichkeit) 
je s t produktem  i zarazem  w arunkiem  społeczności, a tem 
samem w ypływ a ona „autonomicznie44 z w oli zbiorowej 
■społeczeństwa: w stosunku więc do osobnika nakazy oby
czajow ości (wTzględnie moralności) są o ty le  ty lko  „hetero- 
hom iczne11, iż dochodzą go one z zew nątrz, atoli s ta ją  się 
•one w  nim z mocy jego „rozumnego ja “, w ięc z mocy po
stulatów  rozumu znowu „autonomicznemi11. Kant tw ierdzi, 
iż  praw o m oralne nie oznacza nic innego, ja k  ty lko  „auto
n o m ię11 czystego, praktycznego rozum u czyli wolności11.
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(K ritik der p rak t. Y ernunft I, § 8 i wstęp) — i że zasada 
anionom ji streszcza się w  zdaniu: w yb iera j ty lko tak, aby 
m aksym y twego w yboru w tym sam ym  akcie woli by ły  
zarazem  poję te  jako  praw o powszechnie obow iązujące 
(Gru tul leg. zur M etaphysik d .S itte n  str. 78 i K ritik  d. p rak t. 
Y ernunft 36). — Przypom ina się tu  oparty  na ideologji kań- 
ty jśk ie j art. 1, szw ajcarskiego kod. cyw.: rozstrzygaj jako  
sędzia podług regu ły  ją k a  w ydałbyś jako  ustawodawca. —- 
H eteronom ja samowoli (,.\\ illkiir) zachodzi natom iast w e
dług Kanta, gdy .czy jaś wola pow oduje się nie powszechną 
zastosowalnością swoich maksym, lecz; elaną właściwością 
jakiegoś przedm iotu  swego pożądania" (Metaphys. d. Sit- • 
ten, 79 n.). '

..A u to u om ja '4 przeto Kanta nie je st bynajm niej czeniś 
identycznem  z „subjektyw iżm em ", z osobliwością czy je- 
dnorazowością woli jednostki ludzkiej, lecz rączej p rze
ciwnie z powszechnością woli ogółu, z powszechną spon
tanicznością, obowiązalnością i zastosowalnością sumienia 
zbiorowego. To, czego chce ogół, je st dobre i rozum ne dla 
w szystkich, a temsamem dla każdego z osobna, je st bez
w zględnie i  ob jektyw nie dobre i rozumne, odpowiada im
peratyw ow i kategorycznem u, je s t w yobrażeniem  zasady 
objek lyw nej. a temsamem nakazem : oto podstawow a myśl 
kantow ska. Nie dlatego więc norm a obyczajow a zwie s ię : 
autonomiczną, że zrodziła się z woli jak ie jś  jednostk i lecz 
dlatego raczej, iż norm a ta  je st em anacją i Ayyrazem woli 
zbiorow ej, (Gemeinschaftswille), w zględnie sum ienia spo
łecznego — tak, iż żaden osobnik nie może sobie przypisać 
autorstw a ani własności indyw idualnej te j normy.

H eteronom iczną natom iast podług K anta je s t — samo
wola jednostk i („W illkiuj czyli tak ie  w ykolejen ie  wólij 
k tóre sprzeciwia' się woli zbiorow ej, im peratyw ow i ka te
gorycznemu, a temsamem „czystej" woli osobnika... To też 
zaznacza Kant, iż reguła działania podług m aksym y pow 
szechnie żastosow alnej. odczuwana je s t przez nas jedynie 
dlatego jako  „powinność", jako  „im peratyw 44, ponieważ 
jesteśm y istotami, u k tórych  nie sam rozum  Wyłącznie wolę 
pow oduje, bo jeśliby woła indyw idualna pozostaw ała pod 
w yłączną w ładzą rozumu, to każdy je j  czyn. w ypadłby 
nieuchronnie w myśl w spom niańej reguły. (Krit. d. prakt. 
Yern 22). .,

O ile więc filozof ją  Kanta odróżnia i w yodrębnia praw o 
od moralności, ą poniekąd też od słuszności (Billigkeit). lo 
lcryterj lim odróżnienia tęgo nie tkw i w p rz y ję te j przez 
au tora różnicy m iędzy subjektywną genezą norm  autono
micznych. a rzekomo ob jek tyw ną genezą prawa pozytyw 
nego z niezależnych od woli jednostek faktów  norm atyw 
nych, lecz tkw i ono rączej — ja k  mi się zdaję — w tem, 
żę praw o ppzytywiie, regulując lylko zew nętrzne ii/, ja la
nie. ludzkie. nie pow oduje się w yłącznie nakażam i idea-



liżmu autonbmiczńego (w znacżeniu kańtyjskiem ) lecz ima 
najróżnorodniejsze racje  na względzie i stąd w ynika też 
kaniowski dualizm sfery  m yślenia m oralnego i sfery zdzia
łan ia  prawnego. („Legalitat der H andlungen — M oralitet 
der G esinnungen").

Słuszność zaś po ję ta  przez K anta jako  praw o licz p rzy 
musu, k tóre ty lko w y ją tk o w o ’ może być przez sędziego 
uwzględnione, pozostaw ia w praw dzie naszem u dzisiejszem u 
uświadomieniu o posłannictw ie słuszności niemało do ży
czenia, niem niej atoli K ant nie w yodrębnia je j bynajm niej 
od etyk i i nie ogranicza je j  do norm prawnych. — ja k  
tw ierdzi autor (37. 39. 135) “  lecz owszem w cytow anym  
przez au to ra  zdaniu z „Metaph. der-S itten" Kant głosi, że 
słusznie odwołuje' się nietylko (!) do samego obowiązku mo
ralnego, lecz też do „swego praw a".

G dy otóż od niepam iętnych czasów zauważam y w sobie 
sum ienie w spólne wszystkim ludziom, zdolne kierow ać w 
sposób nieom ylny naszemi uczynkam i i gdy potw ierdza 
nam to nowsza psycholog ja  zbiorowości ludzkiej i nowsza 
socjolog ja. przeto niem a też żadnego sensu dzielić norm y 
na heteronom iczne i autonomiczne w edług tego jedynie 
względu, czy jakaś norm a przez osobnika w danej chwili 
o niej myślącego lub mówiącego je s t subjektyw nie pożą
daną lub też została mu przez jak iś ’ „fakt norm atyw ny"

; narzucona. Jestto bowiem wzgląd i probierz zgoła m echa
niczny j n ieisto tny ; bo i Ośli istnie je  sumienie społeczne, to 
w szystkie norm y są ty lko norm am i społecznemi i niema 
norm  indyw idualnych. Istnienie w ięc żadnej norm y nie za
łoży jako  tak ie  ód woli jednostki, a przym us i kata, 
względnie w szelka sankcja  ustaw ow a zapew niająca n iek tó
rym  normom „posłuch" ze strony  „możliwie opornych" 
jednostek, może być i byw a też słuszna ja k  niesłuszna, 
może odpowiadać sum ieniu społecznemu łub gwałcić je, 
może więc być i byw a też w jednych  razach „autonomicz- 

;. na“ a w drugich „heteronom iczna".
Zresztą i autor nasz zauważa sam trafn ie w  §-fie o po

jęciu  słuszności, że przymusowość nie je st istotną cechą 
norm  praw nych, bo chociaż roszczeniowość tych norm  jest 
W arunkiem przymusowości, to jednak  nie w yw ołuje ona 
konieczności przymusu (31) -  i że przym us jedyn ie  w ów 
czas w ysuw a się w  praw ie na p ierw szy  plan. gdy prawo 
nie je st zdolne do stw orzenia dla siebie podłoża „słuszno- 
ściowego” (244). W szystkie więć tak ie  kw est je. jak: przez 
kogo norm a została „w ydana" lub ja k  się do n ie j ta lub  owa 
jednostka czy grupa odnosi oraz czy  i w ja k i sposób p rze
strzeganie danej norm y tna być zapewnione, nie m ają 
z istota noriii jako takich nic wspólnego, bo kw est je te leżą 
W; zgoła innej płaszczyźnie myślenia, należąc do polityki 
pańslw ow o-praw nej. podobnie ja k  np. kw est ja . • w jak im  
obszarze czasu i m iejsca norm a obowiązywać ma. W szćze-
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gólności zaś przym us, k tó rym  prawodawca, norm y swe-;1 
obw arow uje, w ym ierzony je s t przew ażnie — i słusznie! — 
przeciw  subj ektyw izm ow i i autonomizmowi jednostek, po
ję tem u  przez D ra  P iętkę za istotę słuszności, a którem u. 
vulgo na im ię: samowola...

P rzy jęc ie  podziału norm  n a  autonomiczne i heterono
miczne w  znaczeniu wypaczonem , bo zsubjektyzow anem , 
a w  stosunku do nauki K anta odszczepieńczem, mści się 
srogo na teo rji p. D ra  P iętki, sprow adzając ją  z manowca, 
na  manowiec. I tak  w  szczególności autor, zm agając się 
w rozległych i abstrakcy jn ie  żm udnych w ywodach z p rzy 
ję ty m  przez się „autonomizmem" norm  słusznościowych, 
a nie mogąc snać pogodzić z nim inaczej rzeczyw istych, 
zjaw isk słuszności, nadaje  słuszności ad hoc cztery osobliwe 
cechy, — z autonomizm u je j  w ysnute — a to: 1) subjekty- 
w izm  — 2) objektyw izm  — 3) partyku laryzm  — 4) ewo- 
lucjonizm , przyczem  atoli i normom heteronom icznym  p rzy 
dziela cz tery  cechy: 1) objektyw izm  — 2) relatyw izm  — 
3) generalizm  — 4) konserw atyzm  (163 nast., 175, 179). Ta. 
sym etrja  dok trynalna  może naw et naiw nem u realizm owi 
przypaść do smaku, tem  niem iłej atoli zostaje on uderzony 
w  ciemię objawieniem , iż słuszność k ry je  w sobie tak  d ja- 
m etralne przeciw ieństw a ja k  subjektyw izm  i objektyw izm , 
a przytem  jedną  z tych  cech, m ianowicie objektyw izm , 
musi ona dzielić z sw oją antytezą: z norm ą heter anem iczną!

Ciąg dalszy m zeszycie następnym!

Polemika w kwestii t. zw. w iększości 
rzeczowej w postępowaniu układowem.

Do a rty k u łu  p. sędziego D ra  Jana K orzonka w kw est Ji pow yższej: 
ogłoszonego w zeszycie Nr. 3—4 „Głosu P raw a" z r. b. o trzym aliśm y 
uw agi polem iczne od pp. adw okatów  D rów  F ry d e ry k a  K urzera  w L i
m anow ej i Józefa S ehera we Lwowie. O głaszam y te  uw agi poniżej : 
w raz z rep liką  p. D ra  K orzonka. — R edakcja.

P. Dr. Fryderyk Kurzer pisze:
N ie podzielam  zdania Sz. A utora, że upraw nienie do głosow ania 

w postępow aniu układow em  nie je s t i nie powinno być zależne od zgło
szenia w ierzytelności. U w ażam  rów nież za m ylny  pogląd Sądu N a j
wyższego, w yrażony  w orzeczeniu Izby III 7 dnia 18 czerw ca 1929, 
R. 440/29, że zanieebanie zgłoszenia w ierzytelności przez w ierzycie la  
n ie  pozbaw ia w ierzytelności upow ażnienia do głosowania w rozum ie
n iu  ,§ 42 ord. układ., o ile ty lko  w ierzytelność ta  przez d łużn ika zo
sta ła  w ykazana.

N atom iast słuszne je s t i w ustaw ie uzasadnione orzeczenie Sądu 
N ajw yższego Izby III z 6 g rudn ia  1927 R 866/27, w edle k tórego ty lk o  • 
w ierzytelności zgłoszone n ad a ją  w ierzycielow i upraw nien ie  do glo
sowania.

P raw d ą jest, że „o rdynacja  uk ładow a nie zaw iera nigdzie pozy
tywnego określenia w ierzytelności up raw nia jących , do głosow ania" 
Jsłowa z uzasadnien ia Sz. A utora) i „nie określa  nigdzie skutków  nie- -
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zgłoszenia w ierzytelności, ze zgłoszeniem  natom iast łączy jedyn ie  
sku tk i w  §§ 9 i 41 ord. układ.*) w ym ienione" (słowa z m otyw ów  orze
czenia S. N. III R 440/29). N iem niej pogląd, że ty lko  w ierzytelności 
zgłoszone u p raw n ia ją  do głosowania, je s t słuszny. D la  uzasadnienia: 
tego stanow iska praw nego sięgnąć należy  do przepisów  ord. konk. 
P rzep isy  ord. konk. są m iarodajne d la w yk ładn i ord. układ., albowiem: 
postanow ienia ord. konk. m a ją  analogiczne zastosow anie w postępo
w aniu  ukladow em  (v. § 63 ord. ukŁ), a ponadto o rd y n ac ja  konkursow a 
zna zupełnie iden tyczne postępow anie w śS 140 i n. m ianow icie t. zw. 
ugodę przym usow ą. W reszcie o rd y n ac ję  konkursow ą i układow ą tra k to 
wać należ.y jako  jedno litą  całość, gdyż o rd y n ac ja  układow a je st ty lko  
Jl-gą częścią jed n e j i te j  sam ej ustaw y, a postępow anie uk ładow e nie 
je s t ty lko  sam odzielnem  postępow aniem  ale także jednym  ze sposobów 
zakończenia konkursu .

Jest ca ły  szereg różnych pojęć, k tó rych  określen ia ord. układ., 
nie zaw iera a z n a jd u ją  się one w ord. konk. i m a ją  rów nież zastoso
w anie do ord. układ. W ystarczy wspom nieć o po jęciu  „w ierzycieli 
konkursow ych". Pojęcie to określone je s t w § 12 ord. konk. i nie ulega 
wątpliwości, że ma zastosow anie także w postępow aniu ukladowem . 
W ierzytelności, k tó re  pow stały  po otw arciu  postępow ania układowego 
nie m ogą być przedm iotem  tego postępow ania, albowiem  ord. konk. 
w § 12 określa  jak o  w ierzycieli konkursow ych, a zatem  także jako  
w ierzycieli układow ych takich, którym  w czasie otw arcia konkursu  
(postępow ania ugodowego) p rzy słu g u ją  roszczenia m ajątkow e przeciw  
dłużnikow i.

Otóż chcąc rozstrzygnąć pytanie, czy praw o głosu w postępow a
niu ukladow em  przysługu je  ty lko  tym  w ierzycielom , k tó rzy  zgłosili' 
swe w ierzytelności, m usim y się posłużyć przepisam i ord. konk. 
W § 93 ust. 1. ord. konk. w yraźn ie postanowiono, że „do uczestniczenia 
w głosow aniach u p raw n ia ją  usta lone w ierzytelności konkursow e". 
W ierzytelnościam i ustalonem i są zaś ty lko  takie, k tó re  by ły  p rzed 
m iotem  postępow ania, unorm ow anego w 102 do 109 ord. konk., 
a zatem , k tó re  b y ły  zgłoszone. Jasne jest, że nie chodzi tu  o praw o 
głosu w zgrom adzeniach w ierzycieli, o k tó rych  mowa ty lko  w § 91 
ord. konk., ale we w szystkich  zgrom adzeniach, k tó re  stw orzone zo
sta ły  o rd y n ac ją  konkursow ą, a zatem  także w  zgrom adzeniach, o k tó 
rych m owa w §§ 145 i n. ord. konk. Postępow anie w ugodzie p rzym u
sowej, za w y jątk iem  sposobu jego otw arcia, niczem  się nie różni od ca
łego postępow ania układowego, unorm ow anego w II-g ie j części rozp. 
ces. z 10 g rudnia 1914 Dpp. 337.

C ała ta  ustaw a przeprow adza konsekw entn ie zasadę, że praw o 
do głosu m a ty lko  w ierzyciel up raw niony  tj. tak i, k tó rą  swą w ierzy
telność zgłosił. W y ją tek  od te j  zasady zachodzi w § 56 nst. 1. ord. układ., 
gdzie je s t m owa o przedłużeniu  okresu  do p rzy jęc ia  ugody. Poniew aż 
w ierzyciele w tym  w ypadku  m a ją  ty lko  głos doradczy, przeto  praw o 
głosu niezależne je s t od zgłoszenia.

Ze sty lizacji § 92 ust. 5. ord. konk., a mianowicie, że n a  zgrom adzeniu 
w ierzycieli m a ją  głos ty lko  w ierzyciele obecni, o ile ord. konk. nie 
p rzew idu je  w y ją tk u  w ynika, że w §§ 91 do 94 ustalone zostały norm y 
dla w szystkich zgrom adzeń w ierzycieli, p rzew idzianych w ord. konk.

Za tem, też praw o głosu m a ją  ty lko  w ierzyciele, k tó rzy  zgłosili 
swą w ierzytelność przem aw ia w reszcie także s ty lizacja  § 40 ust. 3. ord. 
uk ład . Nie je s t to przypadek, że w §-fie tym  mowa o w ierzycielu, k tó ry  
zgłosił, a nie „k tórem u przysługu je" k ilk a  w ierzytelności.

T akie stanow isko praw ne, a mianowicie, że praw o głosu p rzysłu 
gu je  ty lko  w ierzycielom , k tó rzy  swe w ierzytelności zgłosili, za ję ły  
też sądy  austrjack ie , w k tó rych  dotąd z nieznaczną zm ianą (w każ
dym  razie nie odnoszącą się do tego przedm iotu) ta  sam a ustaw a obo
w iązuje. Sądy tam te jsze  nie zezw alają  na przy jęcie  zgłoszeń do p ro 
tokołu, sto jąc ściśle na gruncie przepisu  § 10 • • 4. ord. konk. i w ycho
dząc z założenia, że zgłoszenie pow inno odpow iadać wymogom tego §-fu„ 
W każdym  razie zgłoszenie winno nastąp ić p rzed  głosowaniem.

*) Opuszczono w m otyw ach tego orzeczenia § 39 ust. 2.
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Skoro zatem  większość rzeczow a oblicza się w edle w ierzytelności, 
up raw nia jących  do głosowania, przeto  p rzy  obliczeniu te j w iększości 
w ierzytelności niezgłoszone nie m ogą .wchodzić w rachubę.

N atom iast zupełnie obojętne , jest, czy w ierzyciel, k tó ry  swą 
w ierzytelność zgłosił je s t n a  au d jen c ji obecny lub  nie, albowiem  tego 
w aru n k u  ustaw a nie wym aga.

O ile chodzi o w zględy słuszności, logiki i in tenc ję  ustaw y, o k tó
rych  Sz. A utor mówi w om aw ianym  a rty k u le , to powyższe stanow isko 
nie je s t sprzeczne z tem i względam i.

Przedew szystk iem  zauw ażyć należy, że aczkolw iek ordyn. konk. 
i układ, zaw iera ją  p rzep isy  n a tu ry  publicznej, to n iem nie j w ierzy te l
ności poszczególnych w ierzycieli są p ryw atno-praw ne. C h a ra k te r  pu
bliczny u jaw n ia  się tylko, o ile chodzi o ogól w ierzycieli. P ryw atno- 
p raw nem i spraw am i za jm u ją  się sądy ty lko  na podstaw ie in ic ja tyw y  
upraw nionego. T aką in ic ja ty w ą w  postępow aniu procesowem  je st 
skarga, w postępow aniu niespornem  wnios*ek, a w postępow aniu kon- 
kursow em  i układow em  zgłoszenie w ierzytelności. P raw dą jest. że 

.w ierzycie le  ze w zględu na koszta niechętnie b iorą udział w głosowa
n iu  i d latego też obecność ich nie je s t w ym agana. W ierzyciele po trafią  
obliczyć, czy d łużnik  osiągnie rzeczow ą większość, jeże li n iek tórzy  
w ierzyciele sic nie jaw ią  i nie ustanow ią pełnom ocnika do głosow ania 
za ugodą. P rak tyczn ie  rzecz b iorąc należy  tak ich  w ierzycieli uw ażać 
za g łosu jących  przeciw ko ugodzie, albowiem  ugoda może p rzy jść  do 
sk u tk u  ty lko  p rzy  ich czynnym  w spółudziale. Z tego je d n ak  nie w y
nika, że m a ją  się zachow ać zupełnie b iern ie  i bezczynnie. P rzeciw nie 
jeżeli chcą, by  ich w ierzytelnościam i za ją ł się Sąd, to pow inni swe 
roszczenia zgłosić.

W reszcie jeszcze jeden  m om ent, p rzem aw ia jący  za słusznością,
. logiką i in ten c ją  ustaw y. Nie u lega w ątpliwości, że przedm iotem  po
stępow ania ug-odowgo m ogą być ty lko  w ierzytelności zaskarżalne. 
Do tak ich  nie należą w ierzytelności, pochodzące ze zakładu, z gry 
lub w ierzytelności przedaw nione. Ta azskarżalność m usi istnieć także 
w chw ili glosowania. Otóż może zajść w ypadek, że jeden  lub w ięcej 
w ierzytelności, umieszczone w spisie m a ją tk u  d łużn ika p rzedaw n ia ją  
się w czasie m iędzy zgłoszeniem  postępow ania ugodowego a au d jen c ją  
ugodową. Samo zgłoszenie postępow ania nie p rze ryw a przedaw nien ia; 
sk u tek  ta k i m a dopiero zgłoszenie w ierzytelności (§ 9 ust. układ , i ord. 
konk.). G dyby więc przy  obliczeniu rzeczow ej większości uw zględnio
no w szystkie w ierzytelności w spisie d łużn ika bez w zględu na to, czy 
zostały  zgłoszone przez w ierzycieli, to w ierzytelności przedaw nione 
m iałyby  rów nież w pływ  na wynik- glosowania. To samo .dotyczy w ie
rzytelności, k tó re j w ierzyciel się zrzekł.

Z pow yższych rozw ażań w ynika, że uw zględnione mogą być 
ty lko  tak ie  w ierzytelności, k tó rych  odnośny w ierzyciel dochodzi, a to 
przez glosowanie.

P. Dr. Józef Seher zaś pisze:
Zaznaczam, że nie zam ierzam  opowiedzieć się po stronie in te r

p re ta c ji w yrażonej w orz. N ajw . Sądu z 11 XI. 1.929. a ty lko  w ysunąć 
argum en ty  k tó reby  przem aw iały  przeciw  w ykładn i Szan. A utora a r ty 
kułu umieszczonego w „Glosie P raw a" Nr. 3—4 ex  1950-

Kw estję, czy w iększość rzeczow ą oblicza się od ogółu w ierzy te l
ności w ykazanych  przez d łużn ika w stanie b iernym  spisu m ajątku , 
czy też uw zględnia się ty lko  w ierzycieli, k tó rzy  sam i swe p re ten s je  
zgłosili, rozstrzyga m ojem  zdaniem  na rzecz poglądu pierw szego § 41 
ord. ukł. — Stanowi on, że w ierzyciel upraw niony  do głosowania, 
k tó ry  ponadto, zgłosił swą p re ten s ję  w term in ie zgłoszeń, może w yłą
czyć od głosow ania w ierzyciela pochodnego, k tó ry  naby ł p re te n s ję  po 
n iew ypłacalności d łużnika. W ynika , stąd, że w śród ogółu w ierzycieli 
do glosow ania upraw nionych, is tn ie je  g rupa w ierzycieli u p rzy w ile jo 
wanych, odcinająca się w yraźnie od reszty  w ierzycieli również do gło
sowania pow ołanych. G dyby w łasne zgłoszenie w ierzyciela było n ie
odzownym  w arunkiem  p raw a  głosowania, natenczas w yraźne zróż
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niczkow anie tycli dwu grup przez ustaw ę byłoby  pleonazm em , a) za ra 
zem pogw ałceniem  technik i ustaw odaw czej.

W ynik  ten  ato li w cale kw estji nie - w yczerpuje. Obok trzech  
możności w a rty k u le  p. sędziego K orzonka przytoczonych; ' is tn ie je  
jeszcze czw arta, streszczająca się w tem. że1 w praw dzie obojętne jest 
d la  poczytania w ierzytelności ża up raw n ia jącą  do glosowania, czy ją  
■zgłosił d łużnik  czy w ierzyciel, że je d n ak  w obrębie ogólnej sumy 
w ierzytelności w y n ik a jące j z tycli dwu uzupełn ia jących  się ‘fbrtn zgło
szeń tak  sum ę ogółu w ierzytelności up raw n ia jących  do głosowania 
jako też  większość 75%-wą oblicza się ty lko  od wierzycieli,, k tó rzy  iia 
zebran iu  stanęli.

Na poparcie te j  ostatn iej tezy m ożnaby powołać § 43) órd. ukł. 
D la ilu s trac ji p rzy taczam  n as tęp u jący  przyk ład :

S tan b ie rn y  w ynosi zł. 20.000.— W ierzyciel A. m a zł. 3.000.— 
O bok niego je st 68 w ierzycieli, z k tórych  każdy  przedstaw ia po zł. 250 
razem  zł. 17.000.—. W ierzyciel A. nie s ta je  na zebraniu , wszyscy inni 
sta ją . W ierzyciele w liczbie 51 p rzedstaw ia jący  zł. 12.750 głosują za, 
zaś siedem nastu  p rzedstaw iających  zł. -4 .250głosu ją przeciw  u g o d z ie .

a) W yobraźm y sobie, że u iestaw iający  A. nie je s t bliskim  k re 
w nym  dłużnika. Ogół upraw nionych  do głosow ania w edle teźy p , sę
dziego K orzonka przedstaw ia zl. 20.000.—. W ym agana większość rze
czowa w ynosiłaby  zł. 15.000.— Skoro ty lko  większość zł. 12.750 opo
w iedziała się za ugodą, ugoda upadła.

b) W yobraźm y sobie w św ietle te jsam ej tezy  odw rotnie, że nie- 
. staw a ją cy  A. je s t bliskim  k rew nym  dłużnika. Poniew aż absęiitow ał 
•się i przeciw  ugodzie nie głosował, jego zł. 3.000 nie wlicza, sję do 
„G esam tsum m e der F orderungen" (.§ 43). Ogół upraw nionych, do gło
sow ania w yraża się ty lko  sum ą zl. 17.000.—. T rzy  czw arte w ystarcza
ją c e  do p rzy jęc ia  ugody w ynoszą ty lko  zł. 12.750. Poniew aż, za 'ugodą 
opowiedziało się w ierzycieli p rzedstaw ia jących  zł. 12.750, przeciw  ugo
dzie ty lko  zł. 4.250 ugoda je s t p rz y ję ta  (§ 43).

U staw a odnosi się do w ierzycie la—krew nego z n iedw uznaczną 
nieufnością a zarazem  niedw uznaczną je s t  je j  in tencja , ab y  w ykluczyć 
jego  w pływ , gdyby glos jego sp rzy ja ł ugodzie. — Tym czasem  w idzim y 
na pow yższym  przykładzie, że absen tu jący , .się w ierzyciel A. u d a
rem nia ugodę, o ile nie jest krewnym, a przyp ieczętow uję ugodą, 
o ile jest krew nym , A bsentow auie się obcego w ierzyciela szkodzi 
ugodzie, zaś w ierzyciela—krewnego wspiera ugodę. In te n c ja  ja sna  
ustaw y sk ierow ana na w ykluczenie w ierzycie la—krew nego od rzu 
cen ia swego w pływ u na szalę ugody na korzyść d łużn ika została obró
coną w  niwecz przez absentow auie się w ierzycie la—krew nego, którego 
w ierzytelność uważa się za wogóle nieistniejącą, w yjąw szy, że w y
raźn ie przeciw ugodzie głosował. Jego w pływ  pokrzyżow ał więc wolę 

u s ta w y  przez to, że się absentow ał, jego absentow anie, się było p re 
zentem  (przyjąw szy, że ugoda opiew a na łącznie 30°/„ sum dłużnych) 
w kw ocie zl. 14000.— kosztem  ogółu w ierzycieli. — Do takiego w niosku 
dochodzi się p rzy sw aja jąc  sobie tezę, że do ogółu w ierzytelności d a
jących praw o głosu należą wszyscy w ierzyciele w ykazani przez d łuż
nika. choćby się absentowali i że z w ykazanej przeż d łużn ika sum y 
długów, nie pod legające j k o rek to rze  przez w yelim inow anie 1 tnie: sta- 
w ających, w ypośrodkow uje się większość 75°/o-ową.

Nie je st samo w sobie, sprzeczne z tezą orz. N ajw . Sądu z 1,1 .gru
dnia 1929, że w ierzyciele, k tó rzy  możliwie byliby głosowali przeciw  
ugodzie, przez absentow auie się podpadli pod ugodę. V igilańtibuś ju ra  
serip ta zaś w ierzyciela, k tó r y , z w iny d łużn ika przy  głosowaniu po
m inięty  został, ugoda wogóle nie dotyczy (§ 5,3 ustęp 4). T akże .przepis 
§-fu 52 nie. kłóci się z tą  tezą bo ko rzy stn y  dla d łużn ika w ynik; gloso
w ania jest ty lko  jednym  z elem entów  sk ładających  się na dojście do 
sku tku  ugody, a obok w yniku głosow ania is tn ie je  jeszcze cały  szereg 
innych wymogów w yrażonych negatyw nie w. §§ 50 i  51, ó k tórych 
zebranie w ierzycieli głosowaniem nie rozstrzyga, ij/juy. ,;b

R intelen. H andbuch (1915 na str. 464) tłum aczy ustaw ę w-tćm śposób.
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że także kwoty nieobecnych a m ających prawo głosowania w ierzycieli 
wlicza się do ogólnej sumy wierzytelności. Z kwestją bliskich kre
wnych rozprawia się ten autor słowami ..Diese Glaubiger werden  
weder bei der Berechnung der Kopfmajoritat noch ihre Forderung 
bei Berechnung der Summenmajoritat beriicksichtigt“. To ostatnie jest 
atoli błędną wykładnią, gdyż § 45 nie traktuje wcale o większości 
rzeczowej, lecz stanowi że tych w ierzytelności nie wlicza się w ogólną 
sumę wierzytelności.

*

Odpowiedź p. Dra Jana Korzonka:
A rgum enty  na poparcie stanow iska, zajętego przeze m nie w a r ty 

ku le  „O t. zw. w iększości rzeczowe j w postępow aniu układow em ", ogło
szonym  w num erze 3—4 Głosu PrawTa z 1930 r.. w edle k tórego przy  
obliczaniu w iększości kwot, w ym aganej do p rzy jęc ia  układu, uw zglę
dniać się powinno także w ierzytelności w ykazane przez d łużn ika po
mimo niezgłoszenia ich przez w ierzycieli i n iestaw ien ia się odnośnych, 
w ierzycieli na aud jencji, w yłuszczyłem  w tym że artyku le . Nie m am  
też zam iaru  staczać w ich obronie polem iki, a p ragnę ty lko  w k ró tk o 
ści odpowiedzieć na argum en ty  w ysunięte przez pp. D ra  K urzera 
i D ra Sehera, z k tó rych  pierw szy je s t zdania, że w iększość rzeczową 
obliczać się w inno ty lko  od w ierzytelności zgłoszonych przez w ierzy
cieli, d rugi zaś s ta ra  się uzasadnić pogląd, w edle którego p rzy  oblicza
niu  te j w iększości uw zględniać należy  ty lko  w ierzytelności w ierzycieli 
jaw iących się na au d jen c ji uk ładow ej.

Słusznie tw ierdzi p. Dr. K urzer. że w postępow aniu układow em  
m ają  analogiczne zastosow anie przep isy  o rd y n ac ji konkursow ej, choć 
m yli się tw ierdząc, iż postępow anie uk ładow e nie je s t sam odzielnem  
postępow aniem , ale także jednym  ze sposobów zakończenia konkursu , 
bo postępow anie unorm ow ane w o rd y n ac ji uk ładow ej je s t całkiem  
odrębnem  postępow aniem  i n igdy konkursu  nie kończy, natom iast 
często, choć nie zawsze, w yprzedza ono o tw arcie konkursu  i dlatego 
zastanaw iano się naw et, czy nie nazw ać je  „Y orkonkurs", choć nazw ę 
tę  odrzucono ostatecznie w łaśnie d la  zaznaczenia zupełne j sam odziel
ności postępow ania układow ego (D enkschrift str. 150 i n.). Uważam 
jednak , że nie m ożna stosować ana log ji tam, gdzie przez to popada 
się w  sprzeczność z przepisam i sam ej o rd y n ac ji uk ładow ej, a  w ta k ą  
sprzeczność popadlibyśm y idąc za rozum ow aniem  p. D ra  K urzera. Ro
zum uje m ianow icie p. Dr. K urzer, że przepis § 93, ust. i  ord. konk., 
w edle k tórego do uczestniczenia w głosow aniach u p raw n ia ją  ty lko  
ustalone w ierzytelności konkursow e t. j. w ierzytelności, k tó re  by ły  
przedm iotem  postępow ania unorm ow anego w §§ 102 — 109 ord. konk., 
odnosi się do w szelkich zgrom adzeń przew idzianych o rd y n ac ją  kon
kursow ą, a więc także do głosow ania nad  ugodą przym usow ą, a w dro
dze ana iog ji do głosowania nad  uk ładem  w postępow aniu układow em . 
Otóż idąc za tem  rozum ow aniem  nie m ożnaby w postępow aniu u k ła 
dowem  przyznać up raw nien ia  do głosowania nikom u, bo niem a w tem  
postępow aniu u sta lan ia  w ierzytelności, ja k  w konkursie, w  szczegól
ności niem a ani au d jen c ji lik w id acy jn e j an i ośw iadczenia się za
rządcy  co do k ażd ej ze zgłoszonych w ierzytelności. N ikom u też dotąd  
na m yśl nie w padło stosować w postępow aniu układow em  przepisów  
§§ 102 — 109 ord. konk. O dosobnione zdanie p. D ra  K urzera  w  tym  
w zględzie z b ija ją  zresztą  w yraźnie m otyw a do o rdynac ji uk ładow ej, 
w edle k tó rych  w postępow aniu układow em  niem a badan ia  w ierzy te l
ności i n ie m ożna w tem  postępow aniu p raw a  głosow ania ograniczać 
do w ierzytelności ustalonych, ja k  to m a m iejsce w konkursie  w edle 
§ 93, ust. 1 ord. konk. (D enkschrift str. 165, 166). P y tan ie  zresztą , ja k i 
cel m iałby  przepis § 44 ord. ukł. o rozstrzyganiu  przez kom isarza 
układow ego co do policzalności głosu w ierzyciela, k tórego praw o gło
sow ania zaprzeczono, gdyby  stać na stanow isku, że ty lko  w ierzy te l
ność usta lona d a je  praw o głosowania. B rak  podobnego przep isu  w o r
dy n ac ji konkursow ej w skazu je  dobitnie na różnicę, co do up raw n ie
n ia do głosowania m iędzy konkursem , a  postępow aniem  układow em
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Z daje się, że i p Dr. K urzer różnicę tę  dostrzega, bo w dalszym  ciągu; 
p rzy zn a j praw o gł< su w ierzytelnościom  już  ty lko  zgłoszonym, przez 
c;> jedr.ak sam z sobą popada w sprzeczność, bo raz u trzym uje , że- 
p.a\V( głcsu eta ją  ty lko  w ierzytelności usta lone w drodze postępow a
nia z § 102 — 109 ord. konk., d rug i raz. że ty lko  zgłoszone.

Zgoła niezrozum iałe je s t pow oływ anie się p. D ra K urzera  na, 
przep is § 92, ust. 3 ord. konk., w edle którego na zgrom adzeniu w ie
rzycieli m a ją  głos ty lko  w ierzyciele obecni, skoro w dalszym  ciągu; 
sam (zapom inając o analogji) uznaje , że obojętne jest, czy w ierzy 
ciel, k tó ry  w ierzytelność zgłosił, je s t na au d jen c ji obecny lub nie. 
Na argum ent p. D ra  K urzera  z § 40. ust. 3 ord. ukł. m ożna odpow ie
dzieć argum entem  z przepisu  § 40. ust. 1 i innych, k tó re  mówią o w ie
rzycielach, „k tó rym  przysługu ją" , a nie „k tórzy  zgłosili" w ierzy te l
ności. Pow oływ anie się na p ra k ty k ę  sądów au s trjack ich  uw ażam  za= 
chybione, bo z fak tu  w ym agania przez te  sądy, b y  zgłoszenie odpo
w iadało wymogom z § 104 ord. konk., nie w yn ika wcale, b y  ono miało, 
być koniecznym  w arunk iem  up raw nien ia  do głosowania. Jeśli zaś już  
mowa o sądach austrjack ich , to wspomnę, że sędzia au s trjac k i i w y
b itny  kom entator now ej o rdynacji konkursow ej i uk ładow ej, Lehm ann 
w kom entarzu  swym  (wyd. z 1916 r. tom. I. str. 750, tom  II, str. 135, 
141) w yraża niedw uznacznie zapatryw anie, iż obojętnem  je s t dla; 
up raw nien ia  do głosowania, czy w ierzyciel zgłosił w ierzytelność i czy 
się staw ił na aud jencji.

Na argum ent p. D ra  K urzera, że z p ryw atno-praw nego ch a rak te ru  
w ierzytelności w ierzycieli układow ych w ynika, iż m uszą je  zgłosić, 
je ś li chcą, by  się sąd niem i zają ł, odpowiadam , że w ierzyciele ci w cale 
nie chcą i nie leży  w ich in teresie , by  sąd „za ją ł się" ich w ierzy te l
nościam i w sposób przew idziany  o rd y n ac ją  układową. Leży to w y
łącznie w in teresie  d łużn ika i d latego też ty lk ’o jem u służy praw o 
staw iania w niosku o otw arcie postępow ania układowego. Zresztą sąd 
za jm u je  się w ierzytelnościam i i tak ich  w ierzycieli, k tórzy  ich uie 
zgłosili, bo przecież zaw arty  p rzy  jego udziale u k ład  obow iązuje 
w  m yśl § 55 ord. ukl. także w ierzycieli, k tó rzy  w postępow aniu w cale 
udziału  uie b rali. P łonną w reszcie je s t obaw a p. D ra  K urzera, że d łuż
nik  w ykaże w spisie m a ją tk u  w ierzytelności n iezaskarżalne, które- 
p iz y  stanow isku przeze m nie za ję tem  mogą być niesłusznie policzone- 
p rzy  obliczaniu w iększości rzeczow ej, bo uważam , że raczej w ierzy
ciel będzie skłonny do zgłoszenia ta k ie j w ierzytelności, a w tedy 
uw zględnieniu  je j  nie przeszkodzi także  in te rp re tac ja  p. D ra  K urzera. 
P raw da, że d łużnik  może w takim  w ypadku  zaprzeczyć odnośną w ie
rzytelność, ale tem bardzie j może on je j  przecież nie w ykazać w spi
sie m ają tku , a jeśli dana w ierzytelność sta ła  się dopiero w toku  po
stępow ania n iezaskarżalną, to nic nie p rzeszkadza d łużnikow i spro
stow ać co do n ie j spis m a ją tk u  jeszcze na au d jen c ji układow ej.

Przechodząc do artykułu p. Dra Sehera, stwierdzić muszę, że 
owa czwarta możliwość obliczania większości rzeczowej, o której on 
mówi, a która polega na uwzględnianiu tylko tych wierzytelności, 
których posiadacze stawili się na audjencji, jest właśnie jedną z tych  
trzech, o których była mowa w  moim artykule. Wprawdzie bowiem  
łączyłem  tam stawienie się w ierzyciela ze zgłoszeniem przezeń w ie
rzytelności, ale chodziło mi wyłącznie o wykazanie bezzasadności po
glądu, przyznającego uprawnienie do głosowania tylko wierzycielom  
stawającym. abstrahując od tego, kto ich'w ierzytelności zgłosił — oni 
sami, czy dłużnik, czy wreszcie obie strony. Uważam zresztą, że w ie
rzyciel, który staje na audjencji, aby glosować w sprawie układu, 
zgłasza temsamem swą wierzytelność i dlatego łączyłem  stawiennictwo 
ze zgłoszeniem. Otóż wracając do rzeczy, p. Dr. Seher stara się w y
kazać na konkretnym przykładzie, że przy sposobie obliczania w ięk
szości rzeczowej, za którym ja się opowiedziałem, absentowanie się 
wierzyciela krewnego jest dla dłużnika korzystniejsze, niż nieobec
ność na aud jenc ji w ierzyciela obcego. Przyznaję, że tak jest, ale  
świadczy to jedynie o tem, że w ierzyciel krewny, który nie m oże 
układowi pomóc, glosując za nim, nie musi mu też szkodzić, jeśli tego
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■ 'Aid c.lieb, bo może . w raz ze  swą “W rierzytełuośęią. pozostać cllą . uk ładu  
‘ zupełn ie obojętnym , natom iast d la  w ierzycie la / obcego istn ieją  , ty lko  
:-te ■ tHóżłiwości, że albo pom aga dojściu uk ładu  do sku tku , g losując za 

nim, albo mu szkodzi, g losując przeciw  lu b  w strzym ując się  od gło- 
: ‘Sow&nia, T akie rozw iązanie kw estji przez ustaw ę, uw ażam  ?ą zupełn ie 

słuszne. bo /  je d n e j strony nie pozbaw ia ono w ierzyciela .obcego moż- 
.uiiOści w yw arcia ta k  korzystnego, ja k  i n iekorzystnego rypływu na w;y- 
Yllik postępow ania, z d ru g ie j zaś strony  n eu tra lizu jąc  zupełnie ko

rzystny  w pływ  w ierzycieli k rew nych , nie zm u sza ,ich przez to do szko
dzenia d łużnikow i w brew  ich woli i w brew  płynącem u zp, stosunku 

‘■pokrewieństwa poczuciu solidarności. Że w tym  w arunkach  nieobec
ność' w ierzyciela krew nego na au d jen c ji je s t dla d łużn ika ko rzyst
niejszą.- niż jego glosowanie, p rzec iw U kładow i, to praw da, lecz czyż 
-w ynika‘ stąd, aby  i nieobecność w ierzycieli obcych m usiała wychodzić 

■ ‘dłużnikow i na korzyść? A w ykazałem  w moim arty k u le , żę im. m nie j 
“w ierzycieli staw iłoby się na aud jęnc ji, tem  ła tw ie j i m nięjszem i ofia- 
<; ram i b y łoby  uzyskać d łużnikow i układ , gdyby stać na stanow isku, za 

“ k tórern  rzekom o p rzem aw ia ją  argum enty  p. D ra  Sehera.
D latego pod trzym uję  w  zupełności sw oje zaaptryw auie. że j e d y 

nie trafny  i słuszny- je s t ten  sposób obliczania w iększości rzeczo- 
-wej. -przy'--którym:- w ogólną . sum ę w ierzytelności upraw nia jących  do 
głosow ania w licza się także w ierzytelności w ykazane przez d łużn ika 

‘ W spisie m ają tku , choćby, ich w ierzyciele nie zgłosili i, choćby się na 
. a u d jen c ji uk ładow ej nie jaw ili. .

h '.D r. HENRYK- LĄNDESBERG.

C hroniczna sprawiedliwość podatkow a*)
Panu M in istrow i skarbu do w iadomości.

Pod brzem ieniem  katastro fy  gospodarczej wszyscy się 
uginają. Pisze i mówi się w iele ó środkach zaradczych 
i o ciężkiej trosce sfer rządow ych nad popraw ieniem  k ry 
tycznej sy tuacji gospodarczej. W  tak ich  czasach sprawne 
funkcjonowanie aparatu skarbowego może się znacznie 
przyczynić do popraw y stosunków. ,

W licznych w ypadkach obyw atele muszą się zwracać 
; do władz skarbow ych II. Instancyj o uchylenie decyzji i za- 
! rządzeń niższych Instancji skarbow ych, k tó re stanowią 

j a s k r a w ą  krzyw dę i naruszają  ich m aterja lne  interesy.
G dyby w ładza skarbow a II. Instancji i je j  w ykonaw cy 

m ieli tę świadomość i stale o tem pam iętali, że ani ma- 
te r ja ln e j ani tem  m niej m oralnej korzyści nie p rzysparzają  
Państw u przez długoletnie przew lekanie załatw ienia odwo- 

. łań  od krzyw dzących decyzyj, gdyby w interesie powagi 
w ładzy z uprzejm ością odnosili się cło stron — często się 
upokarzających w prośbie o załatw ienie spraw, k tó re l a 

*) O to znów znamientiy przyczynek z dziedziny skarbowej do naszej 
rubryki „Chroniczna sprawiedliwość". Zob Nr. 10 — 11 „Głosii Prawa" z r. 
1929.
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tami na swe załatw ienie czekają, wówczas n ie jedna n ie
słuszność i poczucie k rzyw dy  zostałyby usunięte i' wzrosła-' 
b y  w iara W  praw orządność i w iara w to, iż ‘ Władza ‘s k & r y j  
bowa nie jest synonimem w ładzy stworzonej przeciw i i i - 1 
teresom obywateli, lecz w ładzy spraw iedliw ej godzącej 
interes Państw a z interesem  obywateli.

Do tego praw idłow ego statui rzeczy n iestety  jesżcże 
daleko.fC iągle jeszeże daje się obywatelom powód do na
rzekań w skutek przew lekania Spraw dojrzałych do roz- 
strzygńienia. z uszczerbkiem  dla powagi samej władzy. 
Dłaćzfegóżby II. Instancja skarbow a nie mogła tak  spraw nie 
działać, ja k  działają  sądy, k tórych  agendy są bardzo liczne; 
łub riawOt w ładze adniiniśtracyjńe, 'gdzie od czasu zarzą
dzeń p. M inistra Składkow skiego spraw ność urzędow ania 
jest już przeważnie wzorowa i poełiwąły, godna?'

Przytaczam  poniżej dwń w ypadki z p rak tyk i dła itrl- 
stracji . ja k ą  szkodę m aterja lną  w yw ołiije riieuźasadnione 
przew lekanie przez W ładzę Skarbow ą załatwienie- spraw ' 
i ja k  prestiż W ładzy na  tem cierpi:

I. D. Pi był udziałowcem pew nej spółk i akcy  jnej drzew 
nej. Na pócżet swych udziałów pobierał znaczniejsze 
kwoty, w różnych odstępach czasu: W ładza podatkow a w y
m ierzyła spółce podatek od uposażeń p. D. Pi, jakkolw iek 
tenże n ie był urzędnikiem  o stałych łub niestałych pobo
rach. a miał jedynie udział w  zysku. Spółka z tego ty tu łu  
zmuśźóna' do uiszczenia podatku w ! sumie około 30.000 zł. 
zatrzym ała taką  kw otę swemu spólnikowi aż do załatw ienia 
odwołania od nieuzasadnionego w ym iaru. Rekurs Wnie
siony do Izby Skarbow ej we Lwowie przed dwońiai laty do
tychczas pomimo niezliczonych interwencyj strony i adwo
kata i pomimo w ielu przyrzeczeń naczelnika W ydziału nie 
załatwiony! ‘ -l' ;'ł

Skutek tego przeciągania 'żałatw ićm a rekuisu jest i a ki. 
że w  obecnych kry tycznych  eżąśaćh D. P. nie móże dyspo
nować tak znaczną kwota a przy dzisiejszej sy tuacji go
spodarczej niewiadomo, .czy firm a) która pieniądze zatrzy
mała, j utro nie będzie zmuszonii WikWidówać, śwfe jitzed- 
siębiorątwo. Do kogóż p. P. będzie się* wóWcżas regresowa!, 
o zw ro t1 tak  pow ażnej sumy. jeśli z powodu zWłoki Władcy 
skarbow ej traci te  kwotę, gdy firm a stńbt się h iew ypłaćałńą 
lub zwinęła swe przedsiębiorstw o.

Czyż nie m ożnaby w  tych w arunkach po 2 latach 
w reszcie w ydać decyzję, by  u rekuren ta  nie wzbudzać po
czucia najdo tk liw szej k rzyw dy  i w rażenia, że stratę po
niósł w skutek powolności w ładzy i je j  w ykonaw ców?

G dyby istniała podobna do skargi syndykackiej odpo
wiedzialność urzędników  adm inistracyjnych, regres do 
Skarbu Państw a w w ypadku  opisanej szkody, by łby  n ie
w ątpliw ie praw nie uzasadniony.

Powaga w ładzy nie pow inna tolerow ać faktu, iż środek
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praw ny  przeciw  decyzji skarbow ej — choćby ty lko  su b iek 
tyw nie za krzyw dzącą uzjianej — czekać musi latam i ca- 
łerni na swe rozstrzygnięcie!

II. D rugi oto w ypadek  jaskraw szy  jeszcze:
Istniała w  r. 1925 Spółka z ogr. odpow., k tó ra  pozostała 

dłużną Skarbow i Państw a znaczniejszą kw otę ty tu łem  po
da tk u  od win. Udziałowcami te j Ski z o. o. by li dw aj oby
w atele zagraniczni z 75°/0 udziałem  za sw oją pracę — bez 
w kładu. Spółka zlikw idow ała się w skutek s tra t; podatku 
od w in tedy  nie można było ściągnąć. — Na jak iż  pomysł 
w pada w ładza skarbow a: oto podaje do sądu „w ykaz za
le g ło ś c iw e d le  którego N . N. (ów obyw atel polski, udzia
łowiec Ski z 25°/0) „ jest właścicielem Ski“ (!) i na  te j  pod
staw ie uzysku je  p reno tację  p raw a zastawu na realnościach 
owego N. N. d!a zaległości podatkowych.

Trzy lata minęły od czasu, gdy ów N. N. wniósł rekurs 
z przedstaw ieniem  oryginalnych dokum entów, ja k  w yciągu 
z re je s tru  handlowego, iż by ł ty lko  udziałowcem z 25°/0 
i że Ska by ła  wszak spółką z ograniczoną odpow iedzialno
ścią. — że spólnik za zobowiązania tak ie j spółki nie odpo
w iada m ajątk iem  osobistym, — że w ykaz zaległości został 
fałszyw ie sporządzony, gdyż w księgach w ładzy skarbow ej 
fig u ru je  jako dłużnik owa Spółka z ogr. odpow. nie 
zaś N. N. '

Trzy lata pełne minęły, a W ładza Skarbow a nie przed
kłada ak tu  załatw ienia Ił. Instancji! In te rw encje  bezsku
teczne!!...

Cóż począć nia pokrzywdzony przeciw takiemu sta
nowi rzeczy? — Realności, obciążone tak poważną sumą na 
rzecz Skarbu Państwa, uniemożliwiają mu kredyt i prowa
dzenie handlu — upada tedy materjąlnie i przepojony jest 
goryczą krzywdy i niesprawiedliwości wyrządzanej mu 
trwale przez władzę państwową...

Panie M inistrze Skarbu! Głoszągł że Pan M inister ma 
zapatryw ania nader nowoczesne i postępowe na sposób 
trak tow ania spraw  skarbow ych.

Proszę zbadać powyższe spraw y, k tóre przedstaw iłem  
krótko, ale na podstawie swych aktów. A dojdzie Pan Mi
nister do przekonania, że żal je st uzasadniony.
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Z orzecznictwa cywilnego.*)
Alimenty tymczasowe, przyznane żonie w  toku sporu 

separacyjnego na zasadzie §§ 107 i 117 u. c., mogą być prze- 
rachowane wedle wysokości ustalonych następnie w yro
kiem rat alimentacyjnych, chociażby żona tymczasowe ra
ty alimentacyjne przyjmowała bez zastrzeżeń. Mąż obo
wiązany jest na żądanie żony uiścić różnicę, wynikłą  
z  przerachowania.

O rzeczenie Izby Ul S. N. z 10 grudnia 1929, III Rw. 
1693/29.

Sąd okręgowy w Rzeszowie — (s. s. o. Robaczewski) — 
w y ro k iem  z 30 VIII 1928 Cg 1 a 948/27/15 uznał za zgasłą 
moc egzekucyjną w yroku z 1/5 1923 Cg XV 96/20, co do ra t 
alim entacy jnych  za czas od 1 w rześnia 1923 do kw ietnia 
1925 i co do ra ty  a lim entacy jnej za listopad 1925, oddalając 
powoda z temże żądaniem  skargi co do ra t od miesiąca 
m aja do października 1925.

Z uzasadnienia: Żądanie pow oda o uznanie ty tu łu  egze
kucyjnego za zgasły co do ra t alim entacyjnych od 1/9 1923 
do 1/4 1925 je st słuszne z powodu zapłacenia tych rat. 
W toku sporu wykazano, że przyznane w  toku sporu sepa- 

Tacyjnego tym czasowe ra ty  alim entacyjne, powód uiszczał 
w  m arkach polskich w edle każdorazow ej ich wysokości 
stopniowo podw yższanej do m iesiąca m aja  1924, w  k tórym  
to czasie w artość ra t alim entacyjnych w zrosła do 15,000.000 
Mk. i, że od czerwca 1924 ra ty  te b y ły  uiszczane nadal 
po przerachow aniu ich na  złote w edług staw ki: 1,800.000 
Mk-. =  I Zł.. doB miesiąca kw ietnia 1925 i za miesiąc listopad 
1925. w wysokości po 8 zł. 54 gr. Pozwana ' we w niosku 
egzekucyjnym  z dnia 10/11 1925 obliczyła wysokość ra t 
alim entacyjnych za pow yższy czas, w edle w artości usta
lonej uchw ałą z 17 w rześnia 1925, w ydaną po praw om ocno
ści w yroku  w  sporze separacyjnym , podając w artość tę  na 
79 zł. 80 gr. miesięcznie. Po potrąceniu  pobranych kwot, 
k tó re  pozw ana obliczyła po 30 zł. miesięcznie, żądała po
zw ana w drożenia egzekucji celem ściągnięcia obliczonej 
w  pow yższy sposób łącznej sum y 1495 zł. z pn. Pozw ana

*) W rub ryce  te j  da jem y  orzeczenia dobrane pod w zględem  do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e, w ym agające a n a 
lizy k ry tycznej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m nie j ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne już  ustalone i powszechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bowiem w iększą wagę do jakości, niźli do ilości o rze
czeń, a zarazem  ogłaszam y przeważnie m otyw ację wszystkich trzech 
instancy j. Nie poprzestajem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
ta k  fragm entaryczn ie ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od
naleźć zw iązku myślowego m iędzy .tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , ani też w skutek  tego u jąć  należycie zastosowal- 

aiość danej tezy  w p rak tyce. 0 Redakcja.



Sir, 24 S G Ł O S P R  A W A Ivr. 6

nie ma ątoli podstaw y do dochodzenia nadw yżki ra t a li
m entacyjnych z powodu dew aluacji, skoro' poszczególne 
ra ty  p rzy jm ow ała .bez, zastrzeżeń doęhodzęnią,, nadw yżki. 
Żądanie powoda 6 uznąnie -tytułu egzekucyjnego za zgasły 
co do ra t ża ijtięśiące od m aja do października 1925 okazało 
sic natom iast hczzasadne, bo powód n ie w ykazał, by, za 
powyższy;, eżaś ' ra ty  uiścili

Sąa A pelacy jny  w  K rakow ie -A (s. s. a. Pierzchalski, 
Baćźyński i P ć i l ) —' ńa apelację pozwanej, oddalił po
w oda w zupełności z zadaniem skargi (wyrok z 18/1 1929 
Bc IV 402 29)._ .

Z uzasadnienia: Poniew aż ustalenie ostateczne r a t  a li
m entacyjnych nastąpiło w yrokiem  Sądu Najwyższego 
z dii, 31 m arca 1925. 'doręczonego stronom  16 m aja  1925, 
w  kwocie 1,000.000 Mk. miesięcznie, w edle w artości m arki 
polśkihj w  dniu 1 m aja  1923 (data w yroku  I instancji w 
sporze” separacyjnym ) roszczenie pozw anej do żądania ali
m entacji (§' 1264 u. c.) powstało dopiero; z chw ilą praw o
mocności w yroku  i dlatego też przyjm ow anie przez pozw a
ną k y jó t, płaconych w toku  sporu separacyjnego z innego 
tytuły,'' bo w skutek tymczasowego zarządzenia opartego 
na przepisach §§107 i 117 u. c., choćby następow ało bez 
zastrzeżeń, nie‘ może być uw ążańe jako  przyjm ow anie ra t 
alim entącyjńych ,dopiero w yrokiem  ustalić się m ających. 
Doćhódżenie nadw yżki wedle przeliczenia tych ra t doko
nanego' uchwalą z 17'/9 1925 jest tedy  dopuszczalne.

Sąd N ajw yższy '^  (S.' S. N, Stefko. D r.' Bresiewicz 
i'H róbóń i, prok. Słaszewśki) — nie uwzględnił rew izji 
powoda,

Z uzasadnienia': W yrok zaskarżony je st praw nie trafny. 
W ierzytelność tymczasowego u trzym ania z § 1:17 uc, jest 
co do praw nego ty tu łu  powstania, je j  Warunków, ja k  i co 
do Czasu/ ' 'tńWańia różną od stałego utrzym ania w myśl 
§§ 1264 i-91 uc'. ; j"  V-' '■

PierW sżą' p rzyzna je  śędzia ze względu na sam fakt za
istnienia stosunku mifedży małżonkami, nadającego się do 
zwykfegó' spor u , prźyezcni ń ie bada w iny  , żon y, a p rzy 
znaje ty lko ńa czas sporu m iędzy małżonkami. Natomiast 
stałe Otrzymanie zawisło ód braku w iny  żony, a p rzyznaje  
się je  na czas życia małżonków. W praw dzie przeznaczenie 
o b u /ty c h  w ierzytelności je st po części jednakie, m iano
w icie danie żonie środków do życia, i sumy. płacone ń<k 
poczet tyńięzasowego u trzym ania policzą s/ię w  utrzym aniu 
stałem ,' jednak  szczegół te n  nie w ykazu je tożsamości obu 
roszczeń, ekoćby ra ty  ■ ich by ły  naw et równe, a to ze 
względu ,na istotne dla w ierzytelności różnice w ty tu le  
praw ny jn i warunkach ich powstania, oraz w  czasie trw a
n ia odbiera., w myśl § 40 rozp. o przerach., nazw anej prawo 
zaczep ian ia-zap łaty  z przyczyny spadku w artości p ie n ią 
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dza. lecz jedynie, jako rat tymczasowego utrzymania. Za
p ła ty  te są natom iast bez w pływ u na roszczenia z w yroku 
Cg XV 96/20, gdyż nie dawano ich na poczet tego ostatniego 
roszczenia.

52) Skarga o nieślubne ojcostwo z § 165 u. c. jest przed
wczesna, jak długo nie został ukończony spór o nieprawość 
rodu, wytoczony przez małżonka matki nieślubnego dziecka
w myśl § 156 u. e,

Orzeczenie Izby Ul S. N. z 10 grudnia 1929 111 Rw. 
2609/29.*)

Sąd grodzki w Muszynie — (N. s. g. Dr. Tokarz) — w y
rokiem  z d. 14/4 1929 C II 146/29 uznał pozwanego ojcem  
nieletniego powoda i nałożył nań obowiązek alim entacji 
tudzież zw rotu kosztów połogu nieślubnej matki.

Z uzasadnienia: Stwierdzono, że m atka nieletniego po
woda. k tó ra w dniu I5/1J 1928 wyszła zamąż za A ntonie
go Z., urodziła powoda w dniu 30/12 1928 i że ojcem powoda 
jest pozw any oraz że ślubne pochodzenie powoda zaprze
czył sądownie Antoni Z. jako  m ałżonek m atki powoda. 
Pozw any jest wobec tego obow iązany do alim entacji po
wiodą i do zw rotu kosztów powoda.

Sad Okręgowy w Nowym Sączu — (s, s. o. Bojdec-ki, 
Dr. Ehrenpreis i Dr. Miklaszewski) — jako odwoławczy, 
wyrokiem z 23/9 1929 Bc 268/29 oddalił powoda z żądaniem 
skargi.

Z uzasadnienia: Podniesiony sprzeciw  m ałżonka uza
sadnić może domniemanie nieprawości rodu dopiero wtedy, 
k iedy jego przesłanki w drodze sporu zostaną ustawowo 
udowodnione. Jak długo zaś w drodze sporu nieślubne 
pochodzenie m ałoletniego powoda nie zostało ustalone, nie 
można skutecznie dochodzić przeciw  pozwanemu, że on 
je st nieślubnym  ojcem powoda.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, Dr. Bresiewicz, II ro- 
boni. — prok. Dr. Łopuszański) — nie uwzględnił rewizji 
powoda.

Z uzasadnienia: Zgodnie z przepisam i ustaw y uznał 
Sąd II wytoczenie skargi o nieślubne ojcostwo (§ (63 k. c.) 
jako  przedwczesne, skoro nie jest jeszcze wcale ustalone, 
czy m ałoletni powód nie je st dzieckiem ślubnem. W niesie
nie sprzeciwu przez męża powódki w myśl § (56 k. c. mo
głoby uczynić śiubność dziecka sporną, jeżeli będzie usta
lone. że mąż powódki przy  zawarciu m ałżeństw a nie w ie
dział o ciąży; w  każdym  razie z § 157 k. c. w ynika,-że osta
teczne ustalenie ślubności lub nieślubności. należy w da

*) Zol), do tego orzeczenia a rty k u ł L ex‘a w „Glosie P ra w a '1 
Nr. li — 12 z r. 1924 p. t, O ieostw o księgow e i pozaksięgow e" (Ru

b ry k a : Z m anowców spraw iedliw ości: — Exem plum  Nr. 4) str. 34 i nil-
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nym  w ypadku do sporu, w k tórym  Antoni Izwolski i k u 
ra to r m ałoletniego będą mieli udział. O ddalenie skargi 
,.na razie" nie jest przew idziane w ustaw ie procesowej.

G L O S S A .
Orzeczenie powyższe jest zupełnie m ylne i w ustaw ie 

nieuzasadnione. Ponieważ mał. powód urodził się k ilka  ty 
godni po ślubie swej matki, a mąż je j  zaprzeczył sądownie 
ślubne pochodzenie dziecka, przeto S. N. uznał skargę tego 
dziecka przeciw  nieślubnem u ojcu o uznanie ojcowstw a 
i alim entację za przedwczesną, ja k  długo nie został p rze
prowadzony' proces stw ierdzający  ślubność względnie nie- 
ślubność mał. powoda.

Ażeby módz rozważyć, czy zapatryw anie to je st słusz
ne, musimy rozpatrzyć, jak i jest proceder przepisany w 
§§ 156 i 157 u. c. w razie jeśli dziecko urodziło się przed 
180-tym dniem licząc od dnia zaw arcia małżeństwa. W e
d le  § 156 u. c. dziecko tak ie  uw ażać należy za nieślubne, 
je ś li mąż, k tó ry  przed ślubem  nie w iedział o stanie b rze
m iennym  swej żony w  przeciągu 3 m iesięcy po otrzym aniu 
wiadomości o narodzeniu się dziecka zaprzecza sądownie 
swe ojcostwo. Sprzeciw tak i stw arza domniemanie p raw ne 
o nieślubności dziecka, może ono jednak  być — ja k  każde 
inne domniemanie p raw ne — obalone zapomocą przeci
wnego dowodu. Przew ażna część uczonych (Stubenrauch, 
K rainz-Ehrenzw eig i inni) je st tego zdania, że sprzeciw  
ta k i uskutecznia się nie zapomocą skargi, lecz przez w nie
sienie do sądu zwykłego podania zaw ierającego w spom nia
n y  protest.

W skutek tego sprzeciwu sąd obowiązany będzie usta
nowić dla tego dziecka k u ra to ra  i doręczyć m u ten sprze
ciw. Rzeczą zaś ku rato ra  będzie im ieniem mał. dziecka 
wnieść skargę o ustalenie ślubnego pochodzenia dziecka, 
przyczem  ku ra to r będzie musiał udowodnić albo 1) że 
pozw any tj. mąż m atki w iedział przed ślubem  o stanie 
brzem iennym  sw ej żony, albo 2) że obcował cieleśnie 
z m atką pow oda przed ślubem w czasie oznaczonym w § 163 
u. c. w skutelt czego m iałby zastosowanie przepis § 161 u. c.
0 leg itym acji per subseąuens mattrimonium albo też 3) że 
zachodzą takie w yjątkow e okoliczności przez znawców 
stw ierdzić się m ające a dotyczące u stro ju  fizycznego m atki
1 dziecka, k tó re  uspraw iedliw iają  nadzw yczajny  w ypadek 
przedw czesnego narodzenia się (§ 157 u. c.). U staw a nie 
ustanaw ia jednak  nigdzie term inu, av przeciągu którego 
k u ra to r dziecka m iałby obowiązek w niesienia tak ie j skargi 
pod rygorem  u tra ty  p raw a do skargi, wobec czego skarga 
ta  może być w niesiona zawsze bez ograniczenia co do czasu, 
zwłaszcza, że ona n ie ulega naw et 30-letniemu przeda
w nieniu (§ 1481 u. c.).

Jaki zatem skutek ma nie w niesienie skargi przez 
kura to ra  po w niesieniu sprzeciwu sądowego przeciw  ślub
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nem u pochodzeniu dziecka? Czy przez ten  czas aż do za
łatw ienia sporu przez ku ra to ra  w ytoczyć się m ającego mąż 
matki, k tó ry  wniósł sprzeciw  ma uchodzić za ślubnego ojca 
i je st obow iązany do alim entacji, czy też ju ż  w chwili w nie
sienia sądowego sprzeciw u pow staje domniemanie praw ne 
co do nieślubnośei dziecka i z tą  chwilą u sta ją  jego obo
w iązki ?

Nie ulega wątpliwości, że decyduje tu  chwila w nie
sienia sprzeciwu i że dopiero zapomocą w yroku, oba la ją
cego to domniemanie stworzone sprzeciwem, cofnięte zo
sta ją  skutki praw ne połączone z domniemaniem w §§ i55 
i 156 u. c. zawartem.

G dybyśm y bowiem byli przeciw nego zdania, które 
podziela S. N. i Sąd odwoławczy, że dziecko ma uchodzić 
za ślubne i obowiązki o jca ślubnego pozostają w mocy aż 
do załatw ienia ew entualnego procesu przez kura to ra  w y 
toczyć się m ającego, to w takim  razie kurator, k tó ry  ma 
bronić ślubności pochodzenia, na jlep ie j uczyni, jeśli skargi 
tak ie j nigdy nie wytoczy, w skutek czego sprzeciw  rzeko
mego ojca ślubnego stałby się bezprzedmiotowym , gdyż 
mimo tego sprzeciwu m usiałby dalej uznawać dziecko jako  
sw oje i łożyć na jego utrzym anie, zwłaszcza, że nie m ógł
by  zmusić ku ra to ra  ćo wytoczenia skargi o uznanie ślub- 
ności dziecka.

Skoro zatem widoeznem jest, że domniemanie praw ne 
przem aw ia za nieślubnością dziecka już  z chw ilą w niesie
nia sądowego sprzeciw u ze strony  męża m atki, k tó ry  od 
te j sławili p rzesta je  być zobowiązanym do alim entacji, to 
z tego w ynika, że od tego czasu począwszy może dziecko 
skarżyć o jca nieślubnego o uznanie ojcostw a i alim enta
cję, zwłaszcza, jeśli ku ra to r nie chce dochodzić ślubności 
pochodzenia, będąc p rzekonany o słuszności sprzeciwu 
i o pew nej przegranej ew entualnego procesu. W skutek za
pa tryw an ia  w yrażonego w motywach orzeczenia S. N. k u 
ra to r by łby  zmuszony na jp ierw  w ytoczyć przeciw  mężowi 
m atki powoda spór ewent. beznadziejny o uznanie ślubne
go pochodzenia, a dopiero po przegran iu  tego procesu 
m ógłby wnieść skargę o uznanie oicowstwa nieślubnego. 
Takie zmuszanie ku ra to ra  do prow adzenia niepotrzebnych, 
możliwie całkiem  beznadziejnych i bardzo kosztownych 
procesów ze znawcami, nie ma w ustaw ie żadnego uza
sadnienia, jeśli się zvraży ponadto, że czasem spory takie 
nie leżą naw et w interesie dziecka, gdy np praw dziw y 
ojciec nieślubny je s t m iljonerem , arcyksięciem  itp. a mąż 
m atki jest biednym zarobnikiem, często nawet bezrobot
nym. 1 akie i tym  pod abne rozw ażania mogą k u ra to ra  do
prow adzić do tego przekonania, że lepiej będzie, nie zacze
piać sprzeciwu skargą, lecz skorzystać z dom niem ania tym  
sprzeciw em  stworzonego i zwrócić się do ojca nieślubnego.

Już przez samo wytoczenie skargi o uznanie nieślubne
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go ojcow stw a kura to r dziecka zrzeka się dochodzenia, ślub- 
ności kuranda, gdyż dziecko nie może wedle ustaw y nneć 
dwóch ojców.

Inna rzecz byłaby:, gdyby tak i spór o ślubne pochodze
nie dziecka ju ż  był w toku. W takim  razie należałoby drugi 
proces o nieślubne ojcowstwo przerw ać (§ 190 u. c.) aż do 
ukończenia pierwszego. W przeciw nym  razie należy spór 
o nieślubne ojcowstwo i alim entację m erytorycznie za
łatw ić. Że taki spór o ślubne pochodzenie w danym  w y 
padku  nie został jeszcze w drożony w toku procesu przeciw  
ojcu nieślubnem u, to w ynika ze stylizacji m otywów orze
czenia, w k tórych  zaznaczono, że „z § 157 u. c. w ynika, iż 
ostatec2;ne ustalenie ślubności lub nieślubności należy w da
nym w ypadku do drogi sporu, w k tórym  Antoni Izwolski 
(mąż matki) i ku rato r m ałoletniego będą mieli udział. Jeśli 
w ięc spór widocznie dotąd nie został w ytoczony i kurato r 
nie ma ochoty do wszczęcia tego może beznadziejnego p ro
cesu o ślubność pochodzenia, a z drugiej strony  proces 
o alim entację przeciw  nieślubnem u ojcu by łby  p rzed
wczesny, to w takim  razie status m ałoletniego dziecka, 
może przez długie lata pozostawać w zawieszeniu, w skutek 
czego tenże ani od ślubnego ani od nieślubnego ojca nie 
m ógłby się sądownie domagać alim entacji.

Te w szystkie ew entualności w skazują na to, że zapa
tryw anie praw ne S. N. nie w y trzym uje  k ry tyk i.

Dr. S. Weinberg sen.

53) Pobyt ojca małoletnich dzieci w Ameryce powoduje 
utratę władzy ojcowskiej nad dziećmi, która to władza 
przechodzi w tym razie na matkę. Ojciec jest mimo to je 
dnak obowiązany do łożenia na utrzymanie dzieci, chociażby 
dzieci przebywały z matką wbrew zarządzeniu ojca i usta
nowieniu przez niego osobnej opieki.

O rzeczenie Izby III S. N. z 8 stycznia 1950 III R. 740/29. 
Sąd grodzki w Kozowie uchw ałą z d. 1 /4 1929 Nc V 

337/28 ustanow ił H onoratę S. opiekunką je j m ałoletnich 
dzieci i nałożył na ich o jca Józefa S., przebyw ającego w 
Ameryce, obowiązek alim entacji.

Sąd N ajwyższy nie uwzględnił zażalenia strony zobo
wiązanej od uchw ały Sądu okręgowego w Brzeżanach z d. 
13/5 1929 III R. 342/29, zatw ierdzającej uchwałę Sądu 
pierwszego i podzielając pobudki obu niższosądowych 
orzeczeń p rzy toczy ł:

Z uzasadnienia: Zażaleniu b rak  przesłanek z § 16 pat.
0 post. niesp. Ustanow ienie opieki d la nieletnich było uza
sadnione w przepisie § 176 u. c. skoro ojciec nieletnich od 
dłuższego czasu (około półtora roku) przebyw a w  A m eryce
1 z n a tu ry  rzeczy nie może w stosunku do dzieci swych w y
konywać praw  przysługujących mu jako  głowie rodziny



Nr. 6 G Ł O S  P R A W A Str. 253

(§ 147 u. e.). Przeszkoda ta spowodowała w myśl § 176 u. c. 
czasową u tra tę  w ładzy ojcow skiej, k tó rą  ojciec odzyska 
z pow rotem  z chw ilą ustania przeszkody, dla k tó re j opiekę 
ustanowiono. Z przepisów §§ 139 i 141 u. c. w ynika, że 
oboje rodzice m ają obowiązek w ychow yw ania ślubnych 
dzieci oraz, że obowiązkiem ojca jest dbać o utrzym anie 
swych dzieci, dopóki same w yżywić się nie mogą. Docho
dzenia przeprow adzone przez Sąd grodzki w ykazały, że 
dzieci rekuren ta  posiadają w praw dzie w łasny m ajątek  nie
ruchomy. lecz pobieranie dochodów z tego m ajątku , za
strzeżone je st rodzicom, tak. że dzieci w łasnych środków 
na wyżywienie nie posiadają. Słusznie zatem Sądy niższych 
instancyj zobowiązały rekurenta do dostarczenia utrzym ania 
jego ślubnym  dzieciom, do czego on przedew szystkism  po 
myśli § 141 u. c.. bez względu na m ajątek  posiadany przez 
m atkę, je st obowiązany. Nie może uwolnić reku ren ta  od 
tego ustawowego obowiązku okoliczność, że w brew  jego 
zarządzeniom  dzieci jego przebyw ają razem z m atką, k tó 
re j reku ren t zarzuca rozwiązłe życie, skoro małżonkowie 
nie są rozdzieleni (§ 142 u. c.). zatem dzieci nie mogą być 
pozbawione opieki m atki co do ich ciała i zdrowia 
(§ 141 u. c.). _________

34) Przyjęte zobowiązanie wynagradzania pracowników  
wedle cennika ustalonego umową zbiorową, nie wyklucza 
odmiennych umów indywidualnych.

Orzeczenie Izby III S. N. z 19 lutego 1950 111 1 Rw. 
1816/29.

Sąd pracy  we Lwowie — (sso. Bogdanowicz) — w yro
kiem z 25/3 1929 Cr. I 78/29 przyznał powodowi od pozwa
nej firmy kwotę 590 zł. zpn. oddalając go z resztą żądania 
skargi w kwocie 1429 zł. 14 gr.

Z uzasadnienia: Zgodnie z wywodami strony pozwanej 
przyznano powodowi jedynie kwotę 590 zł. jako uznane 
przez pozwaną roszczenie powoda z tytułu wynagrodzenia 
po 140 zł. tygodniowo za czas do 16/3 1929: natomiast 
roszczenie z tytułu różnicy między płacą należną powodo
wi wedle cennika po 190 zł. tygodniowo, a obliczoną przez 
pozwaną po 140 zl. tygodniowo, przez 29 tygodni uznano 
za nieusadnione. Wprawdzie pozwana firma przyjęła wo
bec stowarzyszenia „Ognisko" zobowiązanie wynagradza
nia swoich pracowników wedle cennika ustalonego umową 
zbiorową, a umówione z powodem wynagrodzenie nie od
powiada cenom umowy zbiorowej, to jednak umowa zbio
rowa nie wyklucza odmiennych umów indywidualnych, 
nie jest ustawą bezwzględnie obowiązującą i nie upo
ważnia stron do żądania unieważnienia, ważnie zawartej 
umowy indywidualnej.

Sąd O kręgow y we Lwowie — (sso Werhanowski, ła
wnicy Benrod i Wiśniewski) — jako odwoławczy, wyro
kiem z 27 maja 1929 Bc VI 258/29 zatwierdził orzeczenie
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I instancji. Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko. D r. Bresie- 
wicz i G rabow ski; — prok. Dr. Holowczak) — nie uwzglę
dnił rewizji powoda.

Z uzasadnienia: C ennik d rukarsk i, p rzy ję ty  przez w ła
ścicieli zakładów  graficznych i stow arzyszenie D rukarzy  
..Ognisko", je st umową zbiorową. Umowa taka  nie jest 
ustawą, ale w myśl art. 41 rozp. P rezydenta Rzp. z dnia 
16/3 1928 poz. 324 D. U. umową obok um owy indyw idual
nej. Nie ulega wątpliwości, że ten kto przystąp ił do umo
w y zbiorow ej, w inien się do nie j stosować, jeżeli jednak  
pracodawca przyjm ie pracow nika na dobrowolnie ułożo
nych gorszych w arunkach od umowy cennikow ej, to umo
w a taka  jako „prawem " nie zakazana nie je st bezw zglę
dnie nieważna. Umowa zbiorowa bowiem, będąca ty lko 
wzorem  dla umów indyw idualnych, obow iązuje strony  nie 
jako  „jus cogens" (poz. art. 66 rozp. Prezyd. w yżej powo
łanego), ale tylko wówczas, gdy strony przy  zaw ieraniu 
um owy indyw idualnej p rzy ję ły  ją  w yraźnie lub p rzy n a j
m niej w sposób dorozum iany za podstawę wzajem nego 
stosunku praw nego. Nie obow iązuje zaś wówczas, gdy ją  
strony wyraźnie w ykluczyły. Sąd N ajw yższy nie w daje 
się w tym  w ypadku w ocenę, czy taka  umowa poza cenni
kiem je st zgodna z dobremi obyczajam i (§ 879 k. c.). G dy
by naw et by ła  istotnie niezgodna, to sprzecznie z dobrem i 
obyczajam i działałby niety lko pracodaw ca przez nielo jalną 
konkurencję  i zatrudnianie sił gorzej płatnych, niż płacą 
inni pracodawcy, ale także i pracow nik sam obniżający 
zarobki innych pracow ników  i u trudn ia jący  im uzyskanie 
pracy. Powód zatem, będąc sam kontraktołom nym . nie 
mógłby na własnem zaw inieniu opierać zaskarżalnego 
roszczenia (por. §§ 914 i 918 kod. cyw.).

35) Dorożka samochodowa, stanowiąca jedyny warsztat 
pracy ręcznej zobowiązanego, ulega zwolnieniu z pod 
egzekucji na zasadzie § 251 1. 6. ord. egz.

O rzeczenie Izby 111 S. N. z dnia II w rześnia 1929 r. 
R. 640/29.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. G rabowski, Dr. Dbałowski 
i W awrzkowicz) — nie uwzględnił rekursu rew izyjnego 
w ierzyciela od uchw ały Sądu Okręgowego w Krakowie 
z dnia 26 czerwca 1929 R. 497 i 498/29, k tó rą wyłączono 
z pod egzekucji samochód osobowy stanow iący własność 
zobowiązanego.

Z uzasadnienia: Zapatryw anie rek  u ren ta  rew izyjnego, 
że zobowiązany nie jest rzem ieślnikiem , zna jdu je  w praw 
dzie swe uzasadnienie w przepisach art. 142 praw a p rze
mysłowego z 7 czerw ca 1927 Dz. U. R. P. Nr. 53 poz. 468, 
nie je s t on rów nież robotnikiem , gdyż nie pozostaje stałe 
na usługach je d n e j osoby. Mimo to nie można mu odmówić 
p raw a zwolnienia zajętego samochodu z pod egzekucji,
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skoro czynność jego zawodowa polega na jego w łasnej 
p racy  ręcznej, ja k ą  jest osobiste prow adzenie dorożki sa
mochodowej w celach przewozu pasażerów  za zapłatą, a § 
251 1. t> ord. egz. w brzm ieniu z r. 1914 zapew nia osobom 
zarabiającym  pracą ręczną zwolnienie z pod egzekucji 
przedm iotów  potrzebnych do osobistego w ykonyw ania za
trudnienia zarobkowego. Okoliczności, że dorożka samo
chodowa przedstaw iać może wartość k ilkunastu  tysięcy 
złotycn nie jest decydująca, gdyż zwolnienie narzędzi 
pracy w  myśl § 251 1. 6 ord. egz. z pod egzekucji, nie za
leży od ich wartości, k tó ra  m iarodajną je s t tylko p rzy  zwol
nieniu  surowców potrzebnych zobowiązanemu dla osobistej 
jego p racy  zarobkowej. Spraw a zwolnienia autobusów 
z pod egzekucji zależy również od osobistej p racy  ręcznej 
w łaściciela przy kierow aniu nimi lub od przepisów  § l5 
ora. egz., nie je st jednak  przedm iotem  niniejszego postę
pow ania. Prow adzenie dorożkarstw a ■ samochodowego 
ac m niejszym  zakresie niż jedną dorożką, nie je st możliwe, 
dlatego bez zarzutu  je st zdanie Sądu Okręgowego, że zo- 
boAviązany ma praw o prow adzenia przedsiębiorstw a w do- 
tyc-hczasowych rozmiarach i d o tych czasowymi środkami.

36) Dłużnik trzeci, przeciw któremu wystąpiono o za
płatę roszczenia przekazanego powodowi przez sąd do 
ściągnięcia, nie może przeciwstawić zarzutu, że zaskarżone 
roszczenie co do jego prawnego istnienia, zostało wedle 
umowy zawartej między nim, a dłużnikiem powoda, pod
dane orzecznictwu sądu polubownego.

Orzeczenie Izby III S. N. z 30 kAvietnia 1929. R. 281/29.
Sąd Okręgowy w Brzeżanach — (s. s. o. Korduba, Po- 

mianowski i Stysiewicz) — w yrokiem  z dnia 2/7 1928 Cg i 
572/27/15 nie dał miejsca podniesionemu przez pozwanego 
zarzutowi niewłaściwości sądu i przyznał powodowi ty tu 
łem zaskarżonego roszczenia kw otę 4275 zł. zpn.

Z uzasadnienia: Zarzut niewłaściwości Sądu, a raczej 
niedopuszczalności postępowania przed sądami z w yczaj nem i 
podniesiony przez pozwanego z tego powodu, że zaskarżone- 
rozszczenie zostało wedle umowy zaw artej m iędzy pozwa
nym, a dłużnikiem  powoda H. M„ poddane orzecznictwu 
sądu polubownego, je st nieuzasadniony, skoro um owa ta nie 
może ograniczać praw  powoda jako  osoby trzeciej. Pozw any 
odpoAviada a v  danym  razie za szkodę powoda, ja k ą  ten po
niósł w skutek tego, że zajęte egzekucyjnie na rzecz powoda 
roszczenie pozAvanego do dłużnika powoda H. M.. zostało 
temuż przez pozwanego mimo zakazu częściowo uiszczone.

Sąd Apelacyjny we Lwowie — (s. s. a.' M ierzwiński, Dr. 
Hobler i Eminowicz) — jako  odwoławczy wyrokiem  z 19/11 
1928 Bc IV 642/28 na apelację  pozwanego dał miejsce zarzu
towi niewłaściwości sądu i skargę powoda odrzucił.

Z uzasadnienia: PonieAvaż powód ściąga p retensję
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swego dłużnika do pozwanego jako  zobowiązanego i działa 
w zastępstwie swego dłużnika jako  w ierzyciela pozwanego, 
oraz na jego niebezpieczeństwo, przeto mogą być powodowi 
przeciw staw ione w szystkie zarzuty, które ma trzeci dłużnik 
t. j. pozwany przeciw  swemu w ierzycielow i. W następstw ie 
tego może pozw any skutecznie przeciw staw ić obecnej skar
dze zarzut niewłaściwości sądu, a raczej niedopuszczalności 
drogi sądow ej, skoro zaskarżone roszczenie wedle umowy 
zaw arte j między pozwanym a jego w ierzycielem  czyli 
dłużnikiem  powoda, zostało poddane orzecznictwu sąclu po
lubownego.

Sąd Najwyższy — (Prez. D worski. S. S. N. Stefko i Dr. 
W awrzkowicz) — na rew izję powoda przywrócił do mocy 
praw nej orzeczenie sądu I inst. oddalające zarzut niew łaści
wości sądu i polecił sądowi odwoławczemu załatw ienie od
w ołania pozwanego w rzeczy samej.

Z uzasadnienia: Wierzyciel prow adzący egzekucję, k tó
remu Sąd przekazał pretensję zobowiązanego do ściągnię
cia. jest w praw dzie pełnom ocnikiem  zobowiązanego, gdy 
dochodzi te j p retensji, ponieważ nie nabył jej jeszcze na 
własność tak. ja k  to następu je  w razie przekazu w miejsce 
zap łaty  (§ 316 o. e.), i ponieważ działa w jego ,,im ieniu“ 
(§ 308 ust. I o. e.). Ale jest pełnomocnikiem w swoim włas
nym interesie, skoro uzyskuje przez przekaz upraw nienie 
do ściągnięcia p re tensji dłużnika celem zaspokojenia swo
je j  w łasnej w ierzytelności (§ 308 ust. J o. e.). Procesowo na
leży w ierzyciela uważać dlatego za samoistną stronę, a nie 
za pełnom ocnika zobowiązanego. Pogląd ten znajdu je  po
parcie o przepisie § 310 ust. 1 o. e., k tó ry  poleca w ierzycie
lowi sądowemu zapowiedzenie sporu zobowiązanemu (§ 2! 
p. c.) gdyby w ierzyciel miał być ty lko pełnomocnikiem 
w sporze, a w łaściw ą stroną zobowiązany, zapowiedzenie 
sporu celem uzasadnienia skutków  cyw ilno-praw nych by
łoby pojęciowo sprzeczne ze sobą. bo zobow iązany zapo
w iadałby spór sobie samemu (§ 1445 u. e.). Ponieważ w łaści
wość sądu polubownego uzasadnia pisemna umowa stron, 
poddająca jego rozstrzygnięciu spraw ę sporną (§ 577 p. c.) 
pozw ana niesłusznie w ystąpiła z zarzutem  niewłaściwości 
sądu z tego powodu, ponieważ spory z um owy o dostawę 
buraków , zaw artej z zobowiązanym (hi. M.), poddano w tej 
umowie pod rozstrzygnięcie sądu polubownego. Umowy na 
sąd polubow ny nie zaw ierał powód, w skutek  czego i zarzut 
procesow y nie może mu być przeciw stawiony. Ponieważ 
powód nie m ógłby oddać sądowi polubownemu rozstrzy- 
gnienia co do praw nego istnienia p rzekazanej należności 
(§ 308 ust. I ord. egz.). by łby  w edług stanowiska, zajętego 
przez sąd odwoławczy, wogóle pozbawiony dochodzenia 
swego praw a, zarówno przed sądem zw yczajnym  ja k  i po
lubownym . Co w ięcej pogląd ten by łby  dla dłużnika za
chętą do poddaw ania sporów orzecznictwu polubownemu, 
bo ten sposób chroniłby go przed roszczeniami jego w ie
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rzycieli. Zresztą powód, k tó ry  pierw otnie oparł swe roszcze
nie na pretensji M. do pozwanego Tow. z ty tu łu  umowy, 
zmienił podczas rozpraw y 10 lutego 1928 zasadę skargi, 
opierając ją  na fakcie w ypłaty  zaliczek, zajętych egzeku
cy jn ie  na rzecz powoda, do rąk  M. Temu zaś żądaniu nie 
może pozwane Tow. przeciw stawić zarzutów w ynikających  
z umowy m iędzy niem a M., bo żądanie to w ynika z faktu  
naruszenia przepisu § 294 o. e.. a nie z umowy.

G L O S S A,
Orzeczenie powyższe (skład Senatu: Prez. Dworski. 

S: S. N. Stefko i Dr. W awrzkowicz) polega na my lnem za
patryw aniu . jakoby  w ierzyciel, k tó ry  uzyskał przekaz w ie
rzytelności do ściągnięcia nie miał praw a zaskarżyć p re
tensję  przekazaną do sądu polubownego na podstawie za
pisu zaw artego przez zobowiązanego z trzecim  dłużnikiem , 
a to z powodu braku pisemnego zapisu zaw artego przez sa
mego w ierzyciela egzekucyjnego.*)

W szystkie postanowienia ordynacji egzekucyjnej 
w skazują na to. że w ierzyciel, k tó ry  zaskarza przekazaną 
mu do ściągnięcia w ierzytelność, działa w praw dzie for
malnie we własnem  imieniu, ale in m erito jest ty lko pełno
mocnikiem do inkasa i zastępcą zobowiązanego. D ziała on 
w praw dzie także w interesie w łasnym  w celu pokrycia 
sw ojej p retensji, ale głównie i w pierw szym  rzędzie działa 
w interesie swego dłużnika, bo ściąga dlań jego w ierzy
telność. um arza nią ew entualnie jego dług ja k  nie mniej 
inne długi tegoż dłużnika dla k tórych jego w ierzyciele 
uzyskali praw o zastawu. Przepis § 308 o. e. zabrania w y
raźnie w ierzycielow i popierającem u, k tó ry  ściąga przeka
zaną mu pretensję, zaw ierania ugod. zrzeczenia się te j p re
tensji lub poddania je j orzecznictwu sądu polubownego. 
Zarzuty zaś dotyczące bezpośredniego stosunku między 
w ierzycielem  popierającym  a trzecim  dłużnikiem  są wedle 
tego samego §-fu niedopuszczalne, co wszystko w skazuje 
na to, że rola powoda jest tylko zastępcza.

Dla n in iejszej spraw y jest jednak  zupełnie obojętne, 
czy będziem y uw ażali powoda za pełnomocnika i zastępcę, 
czy też za stronę samoistnie działającą, gdyż trzeci dłużnik 
nie może być uszczuplony w swych praw ach i zarzutach 
przez zmiany, k tóre zaszły po stronie jego kontrahenta. 
Zarówno przy  cesji ja k  też przy przekazie w m iejsce za
płaty. a tem bardziej przy  przekazie do ściągnięcia, trzeci 
dłużnik upraw niony je st do przeciw staw ienia swych zarzu
tów przysługujących mu przeciw  pierwotnem u kon tra
hentowi. P rzysługu ją zatem trzeciem u dłużnikow i nadal 
nie ty lko zarzuty  z praw a m aterjalnego, ale także z praw a 
procesowego ponieważ tak  cesjonarjusz. ja k  też w ierzy
ciel, k tó ry  uzyskał przekaz, nabyli od swoich poprzedni
ków pretensje  w raz z w szystkiem i upraw nieniam i i ogra
niczeniami.

*) Taki zap is by łby w łaściw e po m yśli § 308 o. e. niew ażny.
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Zarzut niedopuszczalności drogi sądowej a wzgl. nie
właściwości sądu z powodu zapisu na sąd polubow ny jest: 
w praw dzie głównie zarzutem  proceduralnym , ale ma także 
charak ter pryw atno-praw ny, bo jest to ugoda, mocą k tó re j 
strony  zobow iązują się do świadczeń, k tóre oznaczone zo
staną przez trzecie osoby. G dyby zapatryw anie S. N. było 
słuszne, to mógłby każdy w ierzyciel unicestwić zaw arty  po
przednio przez siebie zapis na sąd polubow ny lub zaw artą 
na piśmie prorogację sądu. cedując trzeciej osobie sw oją 
p retensję, a trzeci dłużnik straciłby możność poddania 
spraw y sądowi polubownem u a wzgl. prorogow anem u. z po
wodu, że eesjonarjusz sam nie podciął się sądowi polubow
nemu a wzgl. prorogowanem u.

Musi się zatem przyjąć, że W ymaganej przez ustawę 
formie pisem nej stało się zadość, skoro poprzednik powoda 
zaw arł zapis*na sąd polub, na piśmie, a następnie p rzelał na 
swego następcę p re tensję  w raz z wszystkiem i upraw nie
niami j ograniczeniami, czy to w drodze dobrow olnej cesji, 
czy też w  drodze przym usowego przekazu do ściągnięcia 
lub w miejsce zapłaty.

Aby usunąć wszelkie w ątpliw ości co do słuszności po
wyższego orzeczenia N. S.. p rzy taczają  motywa argum ent, 
iż powód nie dochodzi w łaściwie pierw otnej p re tensji z ty 
tu łu  umowy z Towarzystwem , lecz zm ienił w toku rozpraw y 
zasadę skargi, opierając ją  na fakcie w yp łaty  do rąk  zobo
wiązanego zaliczek zajętych egzekucyjnie na rzecz powoda, 
a więc na ty tu le  odszkodowania, k tóre w ynikło z powodu 
przekroczenia zakazu zaw artego w § 294 o. e.

A rgum ent ten jest jednak m ylny, gdyż zapłatę taką  
uważać należy za niedokonaną i odnośny zarzut zapłaty 
uczyniony przez pozwanego należy pominąć, bo zapłata ta 
jest wobec posiadacza przekazu cło ściągnięcia nieważna, 
tak  samo, ja k  nieważna jest zapłata uczyniona przez trze 
ciego dłużnika po otrzym aniu wiadomości o dokonanej 
cesji do rąk  cedenta zamiast do rąk  cesjonarjusza (§ 1396 
u. c.). Wobec tego dla powoda w skutek te j zapłaty  zaliczek 
żadna szkoda powstać nie mogła i zm iana zasady skargi by ła 
zupełnie nieuzasadniona. W ierzyciel pow inien dochodzić 
nadal przekazanej mu p retensji tylko na podstawie umowy, 
zwłaszcza, że tylko ta pretensja  z ty tu łu  umowy, a nie z ty 
tu łu  odszkodowania została mu przekazana, a w ierzyciel 
egzekw ujący samoistnej pretensji na podstawie ty tid u  
egzekucyjnego przeciw  trzeciem u dłużnikow i nabyć nie 
może.

Ponieważ zatem droga sądu polubownego nie ty lko nie 
je st dla w ierzyciela egzekw ującego zam knięta, ale je st je
dynie właściwa, przeto słuszny jest w yrok Sądu opel., k tó ry  
skargę z powodu niewłaściwości sadu odrzucił.

Dr. S. Weinberg sen.
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37) Egzekucyjny tytuł do wykonania tymczasowego zarzą
dzenia. wydanego przez sąd na obszarze Rzeszy niemiec
kiej, nie jest wykonalny.

Orzeczenie Izby III S. N. z dnia 24 września 1929, 
R. 609/29.

Sąd A pelacyjny m Krakowie na rek ars zobowiązanego 
od uchwały Sądu Okręgowego m Krakowie z dnia 6 lutego 
1929, :\c. I Ir 2/29. k orą dozwolono na podstawie uchw ały 
egzekucji na m ajątku  ruchomym zobowiązanego celem 
ściągnięcia w ykonalnej w ierzytelności w kwocie 433 Mk. 
sądu Ziemskiego w  Berlinie z dnia 10. X. 1927, L. A. 4827 
niem., zmienił zaskarżoną uchwałę i odmówił wnioskowi 
o egzekucje. (Uchw. z dnia 29/4 1929 R. II 149/29).

Sąd Na jw y ższy  — (S. S. N. U ii ller. Hroboni. D r.
W awrzkowicz. — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił re
kin su od powyższej uchwały.

Z uzasadnienia: U kłady międzypaństwowe, jako „Iex 
speeialis" muszą być ściśle tłumaczone i wykonywane i nie 
można ich dowolnie naginać do poglądów stron-zaintereso
wanych. Jeśli więc w art. 3 trak ta tu , zawartego między 
Polską a Niemcami (poz. 2:17/26 D. U. R. P.) jest mowa 
o „powodzie" i „interwenjeneie" i o „kosztach sporu", to nie 
można odnośnych postanowień stosować tam. gdzie sporu 
wcale nie było; w danym  zaś w ypadku przyznane koszta, 
których tyczy się ty tu ł egzekucyjny, wzrosły w postępowa
niu,' mającem za przedmiot tymczasowe zarządzenie. 
Z gruntu  mylne jest zapatryw anie prawne, wyrażone w re- 
kursie rew izyjnym , jakoby postępowanie zabezpieczające, 
a wiec i dotyczące tymczasowych zarządzeń (§ 379 i nasi. 
ord. egz.) było tylko odmianą postępowania procesowego. 
Wszak oba te postępowania opierają się n a  istotnie różnych 
zasadach. Postępowanie w przedmiocie tymczasowych za
rządzeń unormowane jest wedle zasad postępowania egze
kucyjnego (§ 402 o. e.j. W związku z tem należy uznać za 
chybiony pogląd rekurenta, jakoby „za interw enjenta" na
leżało uznać każdą osobę, k tóra w ystępuje przed sądem 
zagranicznym, bez względu na to, w jakiem  postępowaniu. 
Interw encja jest insty tucją praw a procesowego, obcą postę
powaniu zabezpieczającemu i wogóle egzekucyjnemu. Mia
rodajne więc mogą być tylko przepisy ustaw y procesowej 
(§§ 16—20 proc. cyw.), co do tego, komu należy przyznać 
charakter działacza bądź głównego, bądź też ubocznego.

38) Prawa właścicieli nabyte drogą egzekucji przez 
wpis hipoteczny na realnościach dłużników, które następnie 
weszły w skład masy upadłościowej, pozostają w księdze 
gruntowej uwidocznione aż do czasu, gdy sposób ukończenia 
postępowania układowego, czy upadłościowego zostanie w y
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jaśniony. Rozstrzygnienie o zgaśnięciu takiego wpisu, nie 
może zatem nastąpić w początkowem stadjum postępowania 
upadłościowego, lecz dopiero przy rozdziale ceny sprzedaży 
między wierzycieli.

O rzeczenie Izbff III Sądu Najwyższego z 3 lipca 1929 
R 531/29.

Sąd grodzki w Kamionce Str. uchwałą z 18/1 1929 E 37/29 
odmówił wnioskowi w ierzyciela o w ykonanie dozwolonej 
egzekucji przez przym usow y wpis praw a zastawu, albo
wiem uchw ałą Sądu okręgowego w Złoczowie z 4/12 1928 
S 5/28 o tw arty  został konkurs do m a ją tku  zobowiązanego, 
co na odnośnych realnościach adnotowano.

Sąd Okręgowy w Złoczowie uchw ałą z 21/II 1929 R 95/2v 
na rekurs w ierzyciela zarządził w ykonanie w pisu dozwolo
nego uchw ała Sadu Okręgowego we Lwowie z 10/1 1929 
Cw  3119/29.

Z uzasadnienia: Egzekwow ana w ierzytelność je st pre- 
notow ana na podstawie uchw ały z 19/1 1929. a zatem w ierzy
ciel uzyskał wpis jeszcze przed adnotacją otw arcia postępo
w ania konkursowego, zarządzonego uchw ałą Sądu O k rę 
gowego w e Lwowie z 4/12 1928 S 5/28, skoro zaś obecnie do 
zwolono egzekucji przez wpis praw a zastaw u z pierw szeń
stwem te j p renotacji. to w tym  w yoadku ma zastosowanie 
przepis § 15 ord. konk., wedle którego naw et pó otw arciu 
konkursu mogą być dozwmlone w pisy hipoteczne, jeżeli sto
pień pierw szeństw a wpisu, liczyć należy od dnia w yprze
dzającego dzień otw arcia konkursu.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Grabowski. D bałow ski i Dr. 
W awrzkowicz) — nie uw zględnił rekursu  rew izyjnego.

Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy podziela zapatryw anie 
rekursu  rew izyjnego, że skutk i praw ne ogłoszenia upadłości 
cofają się wstecz aż do czasu otw arcia postępow ania ukła
dowego, jeżeli wniosek o ogłoszenie upadłości złożony zo
s ta je  przed upływem  dni czternastu  od zaniechania postępo
w ania układowego (ś 2 ust. 2 ord. upadł.). W danym  w ypad
ku postępow anie układow e zostało ze w zględu na odmowę 
zatw ierdzenia układu zaniechane w myśl § 56 1. 2 ord. ukł., 
uchw ałą Sądu Okręgowego w Złoczowie z 17/X 1928 Sa 
R27/26. a wniosek o zgłoszenie upadłości w płynął do tegoż 
Sądu już  w dniu 24/1.0 1928, zatem w term inie §2 ust. 2 ord. 
upadł. Tw ierdzone przez rekuren ta  rew izyjnego zgaśnięcie 
praw  hipotecznych W olfa Buchsbauma recte Erieda, p ły n ą
cych z egzekucji na zabezpieczenie uzyskanych ze stopniem 
hipotecznym  z 21/1 1927 by łaby więc wobec adnotacji postę
pow ania układowego ze stopniem z dnia 24 stycznia 1927 
uzasadniona.

Mimo to żądanie rekursu  rew izyjnego o odmowę wpisu 
egzekucyjnego praw a zastaw u ze stopniem poprzednio uzy
skanej p reno tacji nie można przyznać słuszności. § 12 ord. 
ukł. norm ujący  zgaśnięcie praw  zastawu uzyskanych w dro
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dze egzekucji na zabezpieczenie w  ostatnich sześćdziesięciu 
dniach przed otw arciem  postępow ania układ, zaw iera za
strzeżenie. że p raw a te odżyw ają, jeżeli postępowanie 
układowe zostanie zaniechane (§ 56 ord. ukł.). Podobnie § 12 
ord. upadł, p rzew iduje odżycie takich praw  uzyskanych 
w ciągu ostatnich sześćdziesięciu dni przed ogłoszeniem 
upadłości, jeżeli następnie okaże się, że odpadły w arunki 
ogłoszenia upadłości (§ 166 ord. upadł.). Jakkolw iek każda 
z osób zainteresow anych ma praw o dochodzić zgaśnięcia 
egzekucyjnych praw  zabezpieczenia w myśl § 12 ord. układ, 
i upadł., to jednak  wobec zastrzeżeń, zaw artych w tych 
przepisach co do odżycia rzeczowych praw , zgaśnięcie tych 
praw  należy w postępowaniu układowem  od ukończenia 
tego postępow ania w inny  sposób niż przew idziany w § 166 
ord. upadł. D latego dla w ierzycieli dłużnika, którem u ogło
szono postępow anie układowe lub upadłościowe, może być 
rzeczą istotną, by  praw a ich nabyte drogą egzekucji — cho
ciaż uledz mogą zgaśnięciu -— pozostały w księdze grunto
w ej uwidocznione aż do czasu, gdy sposób ukończenia po
stępow ania układowego czy upadłościowego zostanie w y
jaśniony. Ani przez tymczasowe pozostawienie wpisów od
nośnych w księgach gruntow ych ani przez przem ianę pre- 
notacji na wpis egzekucyjnego praw a zastawu nie doznaje 
dłużnik ani w ierzyciele .jego. nie m ający zabezpieczenia 
egzekucyjnego, uszczerbku w swych upraw nieniach, gdyż 
przy rozdziale ceny sprzedaży obciążonej nieruchomości 
mogą, w myśl § 130 ord. upadł., podnosić zarzuty  oparte na 
zgaśnięciu rzeczonych praw  egzekucyjnych w myśl § 12 
ord. upadł. Z tych przyczyn spraw a zgaśnięcia wpisów egze
kucyjnych w edług § 12 ord. upadł., nie nadaje  się do roz
strzygnięcia ju ż  w początkowem  stadjum  postępow ania 
upadłościowego, a mianowicie już przy  załatw ianiu w niosku 
o przem ianę prenotacji na in tabulację uzasadnionego 
w przepisach § 13 ord. upadł., lecz dopiero przy rozdziale 
ceny sprzedaży m iędzy w ierzycieli.

Z nadesłanych książek.
— Rechtsyergleichendes Handworterbuch fiii- das Zivil- und Han- 

delsrecht des In- und Auslandes in  Y erbindung m it Dr. C arl H einrici, 
D r. Ju lju s Magnus. Dr. O scar Mugel, D r. W alter Simons, Dr. H einrich 
li tz e , D r. M artin  Wolf, herausgegeben von Dr. Franz Sehlegelberger, 
M in isteria ld irek tor im R eichsjustizm inisterium , H onorarprofessor der 
R echte an d er U n ire rs ita t Berlin. Y erlag Franz Vahlen, B erlin  W. 9. 
L inkstrasse 16. — C ena tomu I. 77 w zględnie 84 Mk. (opr.); cena to 
mu 11. 63 w zględnie 70 Mk. (opr.).

Z powyższego niepospolicie wartościow ego leksykonu cyw ilistyki 
porów naw czej, którego pierw szą połowę tom u I. oraz 7 ciągów tom u II, 
om ówiliśmy w Glosie P raw a (zob. Nr. 9 z r. 1927, str. 543 ń. — Nr. 7—8 
z r. 1928 str. 350 n. i Nr. 9— 12 z r. 1928, str. 511), m am y przed sobą 
obecnie ostatn ie trzy  ciągi tomu IT. (str. 561 do 836. względnie od haseł
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R eu te rech t i B ienenrecht do haseł D arlehen  i E inrede w raz z uzupeł
nieniam i i sprostow aniam i spowodowanem i zm ianam i nstaw odaw czem i 
lnb  dodatkow em i inform acjam i) — a ponadto ukazała  się już  także 
.druga połowa tomu I. zaty tu łow anego — ja k  już C zyteln ikom  w ia
domo — „Landerberichte“ t. j. zaw ierającego  m onograficzne sp ra
w ozdania z praw odaw stw  poszczególnych państw  w dziedzinie p raw a 
cyw ilnego i handlowego. G dy otóż pierw sza połowa tomu I. zaw iera 
spraw ozdania z praw odaw stw  europejskich, to jego d ruga połow a —• 
znacznie obszerniejsza od pierw szej, bo obejm u jąca  stronice od 287 
cło 1016 — zaznajam ia nas z praw em  panującem  we w szystkich d a l
szych częściach św iata, a więc Azji (Afganistan, A rab ja , Ind je  angiel
skie. Chiny. Irak . Japonja, państw a m alajskie. P alestyna, P ersja , 
R csja  — dział az ja tyck i, Siam. S tra its Settlem ents =  kolon je  b ry ty j
sk ie na półw yspie m alajskim  oraz Indy j wschodnich i S yrja), da le j 
A fryk i (Abissynja, Egipt, L iberja , Sudan, A fryka  południow a, ko lonje 
francusk ie  i daw ne kolon je niem ieckie a obecnie obszary mandato* 
we) — Ameryki (Kanada, M eksyk. S tany Zjednoczone, Costa Rica, 
Gwatem ala, H onduras, N icaragua, P anam a. Salyador, Cuba, W olna re 
pub lika  dom inikańska. H aiti — A rgen tyna Boliwia, B razylja , Chile, 
•Columbia, Ecuador, Paraguay . Peru. U ruguay, Venezuela) — wreszcie 
Australji (The C om m onw ealth of A ustralia), poczem jeszcze nastę
p u je  „D odatek" zaw ierający  obfite uzupełnienia i sprostow ania do
tyczące niem al w szystkich państw  europejsk ich  i n iek tórych  poza
europejsk ich  tudzież „przegląd geograficzny" (str. 991 — 1008) poda
jący  zwięzłe daty  co do obszaru, za ludnien ia oraz s tru k tu ry  etnolo
gicznej i gospodarczej w szystkich państw , a w końcu skorowidz.

Już pow yższy suchy przegląd  rozdziałów  unaocznia czytelnikow i 
ogrom  i wartość w ew nętrzną tego m onum entalnego dzieła w dużym  
form acie i z niem iecką starannością w ydanego, k tórego szczegółowe 
om ów ienie w ym agałoby „g rube j"  książki i — zasługiw ałoby też na 
nią — z uwagi na to zwłaszcza, iż poszczególne a r ty k u ły  w yszły z pod 
piór pierw szorzędnych znawców odnośnych te ry to rja ln y c li systemów 
praw nych . Poniew aż om ówienie należy te je s t dla nas n iew ykonalne, 
p rzeto  opiszemy jeszcze na zakończenie uk ład  szem atyczny a r ty k u 
łów. Tak np. a rty k u ł p. t. C hiny  obejm ujący  nie m niej ja k  65 stronic 
(dwuszpaltowych!) sk łada się z następu jących  rozdziałów : 1. Reehts- 
en tw ick lung  und  R echtsąuellen. — 11. Das Ż rd lrech t. A. Die Q uellen. 
— B. G rundziige des b iirgerlichen Rechts. t. A llgem einer Teil. 2. Obli- 
gationenrecht. 5. Sachenreęh t und Recht d er Liegenschaffen. 4. Fa- 
m ilienreclit (Die Ehe. Y erw andschaft. Adoption, Vormunclschaft, Un- 
te rha ltsp flich t, E rbrech t). C. Spezialgesetze (Bergbau, Forstwesęn, Fi- 
scherei. U rheberrech t, M arkenschutz). III. D as H andelsrecht. A. Die 
•Quellen. B. Die Rechtsprechung. IV. G erićh tsverfassung  und Zivil- 
prozess. A. D ie Q uellen. B. G rundziige der G erich tsverfassung  und 
der Z ivilproześsordnung. C. Die G erich tsbarkeit iiber die Frem den. 
W końcu podano obfitą lite ra tu rę  i zbiory ustaw. Nie w szystkie sp ra 
wozdania, co p raw da, są tak  obszerne ja k  o Chinach, a n iektóre, do
tyczące państw  m ałych lub nazby t egzotycznych są też odpowiednio 
zw ięźlejsze — na ogół je d n ak  sta jem y wobec tego leksykonu pełni 
podziwu, jako  nad głęboką kopalnią porów naw czej w iedzy praw niczej.

Systemy państwowe i prawne zmierzają coraz wyraźniej do zle
wania się w większe i wyższe całokształty. Coraz silniej odczuwa za
równo teoretyk jak zwłaszcza praktyk prawa wzajemne wpływanie 
na się praw różnopaństwowych, a temsamem potrzebę porównywania 
instytucyj i zasad prawa rodzimego z anałogicznemi instytucjam i 
i zasadami praw obcych, a to nietylko, gdy chodzi o kw estje z dzie
dziny t. zw. międzynarodowego prawa prywatnego, lecz nawet gdy 
chodzi o gruntowniejsze rozstrzygnięcie zagadnienia prawnego w spra
w ie ściśle krajowej. Porównywanie różnych światopoglądów prawnych 
wzbogaca, pogłębia, użyźnia nasze uświadomienie prawne — i ten cel 
w ielki spełnia omawiane dzieło. (L).
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— Handworterbuch der Reclitswissenschaft. U nter M itberatung 
von M inisteria ld irek tor im R eichsjustizm inisterium  Dr. E. Bumke, 
Reichsgerichtsrat. L. Busch, O ber reichsan waIt. D r. L. E berm ayer, Geh. 
Justizra t P rofessor Dr. Er. Endem ann. Geh. Ju stiz ra t Professor Dr. E. 
H eym ann, Senatsprasiden t am  R eichsgericht Dr. O. S trecker. P rasi- 
deńt des B ayrischen O bersten  Landesgerichts S taa tsra t, D r. K. v. 
T Jnzner,herausgegeben yon Dr. ju r. Fritz Stier-Somlo, o. Professor an 
d e r U niversita t Koln. und Dr. ju r . AIexander Elster, Berlin. Y erlag 
von Walter de Gruyter et Co.. Berlin, G en th inerstrasse  38. — Tom III: 
„G laubensfreiheit" do .,L uxenburg“ — stronic 1004 +  XI nl. — oraz 
tom  VI: ..Testam ent" do ,.Z v ischenstre it“ — stronic 1231 -f XIII nl. — 
F orm at leksykalny . C ena tom u około 50 Mk.

W ydane poprzednio tom y I. TI. IV i V niniejszego „podręcznego 
słow nika w iedzy p raw n iczej“ om ówiliśm y w zeszytach Nr. 10—II 
z r. 1927 (str. 415 n.) oraz Nr. 9—12 z r. 1928 (str. 510) Głosu Praw a. 
Z w ydanym i zaś ostatnio dwom a tom am i: III i VI. k tó rych  objętość 
wskazaliśmy' pow yżej, encyk loped ja  ta  została ukończona. Zarówno 
to, co już przytoczyliśm y, odnośnie tomów poprzednich, jako też  n ie
podzielne uznanie, z jak iem  ta  znakom ita p u b lik ac ja  zbiorow a spot
kała się ze strony' n a jw yb itn ie jszych  zagranicznych czasopism p raw n i
czych. pozw ala nam poprzestać tym  razem  na zwięzłem  uprzy tom nie
niu C zytelnikom  całkiem  niepoślednich w alorów  tego dzieła. Jestto 
otóż ogólna encyk loped ja  praw a, k tó ra  użycza nam  pomocy i p rze
w odnictwa fachowego, a  naw et specjalistycznego w  każdej bez w y
ją tk u  dziedzinie i m a te rji p raw a. D ajm y  na to, że czy te ln ik  pragnie 
wgłębić się w zagadnienie cyw ilistyczne lip. p raw a re tencji: zn a jd u je  
w tom ie V pod „R etentionsrecht" odsyłacz do a rty k u łu  w tom ie VI 
pod „ Z u r ii ckb e li a It u n gs r ech t  “. w k tórym  au to r K arl A ugust Crisolli 
na 8 dw uszpaltow ych stronicach ob jaśn ia  pojęcie p raw a  retencji, 
różne jego odm iany w obow iązującem  praw ie niem ieckiem , zarówno 
podług kodeksu cywilnego, jak o też  handlowego, przyczem  opisuje 
wym ogi pow stania tego praw a, jego przedm iot, rozciągłość, sku tek  
i zgaśnięcie, a w końcu w ym ienia szereg najw ażn iejszych  m onografij 
do tego zagadnienia oprócz kom entarzy  ogólnych. O tw ieram y książkę 
gdzieindziej pod „Y ersailler Y ertrag": oto znów n a  11 dw uszpaltow ych 
stronicach rów nie treściw a i pouczająca p raca  p. R yszarda W rzesiń
skiego (Polak?) użyczająca czyteln ikow i zw ięzłej a tem sam em  szybkiej, 
a je d n ak  ca loksz ta łtnej o r jen tac ji na treść tra k ta tu  w ersalskiego.
0  tem. że encyklopedja ta uwzględnia w szerokiej mierze najnowsze 
twory życia gospodarczo-praw nego świadczą artykuły takie jak „Un- 
ternehmen" oraz „Unternehmenszusammenfassungen“. Transportge- 
fahrdung", Yersorgungsrecht u. Versorgungsverfahren, W assergenos- 
senschaften, W eltsee\ erkehrsrechl. Goldbilanzrecht, Goldklauseln, 
Haftpflichtversicherung, Treuhandgeschafte, Werklieferungs)vertrag, 
Wohnungsmangelrecht etc. etę. Znajdujemy też niem niej instruktywne 
-artykuły do zagadnień teoretycznych względnie psychologiczno-
1 socjologiczno-prawnych np. na temat pojęcia winy, siły wyższej, 
ius cogens et ius dispositiyum i t. p. Nie brak wreszcie ogólno-poglą- 
dowych artykułów o prawodawstwie poszczególnych państw np. Rosji, 
Węgier, Turcji i t. d. — niestety nie znalazł się na razie autor dla 
artykułu o prawie połskiem, któremu wszakże poświęcono kilka 
szpalt w artykule zbiorowym p. t. Slayisches Recht, a ponadto wzmian
ki w art. p. t. Romanische Rechte. — Jak tedy widzimy, to ten 
„podręczny słownik w iedzy prawniczej" spełnia w ysokie wymogi na
ukowe i jest przytem w ostatnio wspomnianych artykułach dotyczą
cych prawodawstwa poszczególnych państw oraz zagadnień cywi- 
listycznych nawet poniekąd uzupełnieniem drugiej niem ieckiej ency
klopedji porównawczej z prawa cywilnego i handlowego, wydawanej 
nakładem F. Yahlen w Berlinie, która omawiamy na innem miejscu.

(L.).
— o —
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Dr-. Leon H artm ann : System  praw a karnego  skarbow ego — m a
te ria ln eg o  i form alnego d la nauk i i p rak tyk i. — Lwów, nakl. G ubry- 
ncw ieża i syna 1950. Str. 758 +  XV. Cena nieopr. 20 zł.

Zjaw isko bądź co bądź niepow szednie i do optym istycznych 
refleksy j usposabiające: oto adw okat od lat k ilkunasto  już adw oka
tu rę  w ykonu jący  i na pozór p rak tyce praw a w yłącznie oddany, w y
stępu je  nagle na widownię piśm iennictw a naukow ego z. dziełem , k tó re  
je s t i m usiało być owocem kilku letn iej, równie żm udnej ja k  samo
dzielnej p racy  ducha, a k tó re  — na dom iar — dotyczy p raw a karnego 
skarbow ego, zatem, m a te rji odstręczającej i odstrasza jącej niejednego 
p raw nika bezlikiem  swoich norm, w ielorodnośeią źródeł, zawiłością 
i syngularnością swoich in sty tucy j, zasad i k o n str iik c y j! Istna to 
..rnclis ind igcstaąue molos", na k tó rej u jęcie w system  naukow y mało 
kto. nawet w bogatszych niźli polsku, lite ra tu rach  praw niczych, zw ykł 
się porywać. ! nie dziw ota przeto, że do polskiej ustaw y k a rn e j s k a r 
bow ej z 2 sierpn ia 1926. k tó ra  stanow i dziś ośrodek m a te rja ln y  i fo r
m alin  obow iązującego w Polsce w ielokształtnego praw a karnego  sk a r
bowego m ieliśm y dotychczas jedyn ie  opracow ania egzegetyczne, nie
kiedy naw et praw niczo sta ranne  ja k  np. D ra  Taubenschlaga (Łódź 1927) 
lub Jul. Podczaskiego i D ra Stan. Śliwińskiego, (nakl. M inisterst. 
spraw iedl. 1927) lub też spe łn ia jące  pożyteczną fu n k cję  ..p ierw szej 
pomocy" ja k  K om entarz D ra So.mmęrsteina. P race  te  je d n ak  w skutek 
licznych i istotnych zm ian ustawodawczych, zaszłych po ich w ydaniu, 
s trac iły  już w icie z swej aktualności.

Dzieło D ra T lartm anna wzbudza szczery szacunek i pełne uznanie 
niety lko sw oją objętością i ogromem włożonego w ysiłku, ale prze- 
dew szystkiem  teoretyczno-praw nem  opanow aniem  przedm iotu, p recy
zyjnością i wszechstronnością analizy  praw niczej, w n ikającej zapo
biegliwie, niekiedy naw et z pewnym  odcieniem  p ed an te rji, w każde 
znam ię pojęciow e, w każdą funkcję  danej in sty tucji czy zasady p ra 
wnej. ażeby istotę je j  czytelnikow i jak  najw yraziśc ie j w yśw ietlić 
i przyswoić. System em  jest też książka ta  n ie ty lko  w znaczeniu tech- 
nicznem — przez to, że w yk łada rzecz sw oją na podstaw ie planu przy 
ję tego  w nauce p raw a karnego  — lecz też w* znaczeniu w ew nętrznem , 
przez system atyczny zestró j m yślowy wszystkich części składow ych 
w organiczną sam oistną całość, a już zwłaszcza przez sta ranne usto
sunkow anie praw a karnego skarbow ego we wszystkich jego em ana- 
cjach  do p raw a karnego powszechnego, tak  m ateria lnego  jak  form al
nego, głownie w ięc (Io dzielnicowych kodeksów k arnych  i do obo
w iązując ag > kodeksu p rocedu ry  k arn e j, ja k  n iem niej — p rzy  om a
w ianiu odpow iedzialności t. zw. osób trzecich oraz przedm iotu  p rze
stępstw a karno-skarbow ego — do zasad p raw a p ryw atnego  w dziel
nicach Rz.pltej obowiązującego.

Na szczuplej stosunkowo przestrzen i ja k ą  rozporządzam y dla 
recenzyj. niepodobna pracy ta k  znacznej i treściw ej „oddać pełną 
spraw iedliw ość". Musimy poprzestać na cha rak te ry sty ce  ogólnej, 
uzm ysław iającej niepospolitą naukow ą i p rak tyczną  w artość i po
trzebę te j książki. Pew ną, choć ty lko  drugorzędną, lukę je j stanow i 
n ieuw zględnienie lite ra tu ry , przy taczanie n ieraz poglądów i konstruk- 
cyj zaczerpniętych z innych dzieł bez ich w ym ienienia. Dzieło nauko
we pow inno utrzym yw ać i uw ydatn iać swe koneksje  z św iatem  nau 
kowej twórczości. Uwaga ta atoli nie uszczupla w ybitnej zasługi 
A utora ani też wdzięczności dlań w szystkich, k tó rzy  z prawem  k a rn o -  
skarbow em  m ają  — (chcąc lub nie chcąc) — do czynienia. (L.)
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Powojeny rozwój austrjackiego prawa 
handlowego 1).

Nowej a wyczerpującej kodyfikacji prawa handlowego, na 
kształt tej jakiej dokonały Niemcy ustawą z 10 maja 1897, 
wydaną w miejsce „powszechnego kodeksu handlowego" z 17 
grudnia 1862, Austrja powojenna nie dokonała. Niemniej jednak 
ukazał się od czasu istnienia Republiki austrjackiej szereg no
we!, zmieniających niektóre i to zasadnicze rysy obowiązują
cego prawa handlowego. Przypuszczam, że przedstawienie 
tej powojennej ewolucji prawa handlowego, ograniczone do 
uwydatnienia kilku głównych pojęć, instytucyj i zasad pra
wnych, może liczyć na zainteresowanie prawników państw 
sukcesyjnych.

Pojęcie krapca doznało radykalnej zmiany na skutek noweli 
z dnia 16 lutego 1928 Bundes-Gesetzblatt Nr, 63, a to w kierun
ku dostosowania prawa austrjackiego do prawa niemieckiego. 
W szczególności doznał zmiany art, 4 ust. handl, zawierający

J) A utor — jeden  z najzdo ln iejszych  przedstaw icieli m łodszej ge
n e ra c ji p raw nictw a aus trjack iego  — dał się poznać w lite ra tu rz e  p raw 
niczej ju ż  kilku, w iększem i publikacjam i, ja k : Selbstm ord und  T otung 
au f Y erlangen, (W iedeń 1925) — P robiem e des in te rna tiona len  Rechts 
in  der neueren  Z iy iljud ikatu r des W iener O bersten  G erichtshofes" 
(Berlin 1930), etc., ponadto całym  szeregiem rozpraw  i artyku łów  z p ra 
w a cywilnego, handlowego, karnego i adm inistracy jnego  w n a jp o 
w ażniejszych " czasopism ach praw niczych w iedeńskich, n iem ieckich
i czeskich. — In s tru k cy jn y  a r ty k u ł au to ra  zaopatrzy liśm y gdzieniegdzie 
nasuw ającem i się w zm iankam i porów naw czem i z p raw a polskiego.

Redakcja.
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definicję kupca. Kupcem jest odtąd, kio prowadzi przedsiębior
stwo handlowe (Handelsgewerbe) — (więc już nie: „kto trudni 
się zarobkowo interesami handlowymi" — Przyp. Red.) — 
przedsiębiorstwem zaś hanalowem jest odtąd w zasadzie każde 
przedsiębiorstwo zarobkowe, którego przedmiotem są intere
sy handlowe. Uboczne jednak przedsiębiorstwa gospodarstw 
rolnych lub leśnych, choćby w nich nawet załatwiane były 
interesy handlowe, tylko wtedy uważane są za przedsiębior
stwa handlowe, gdy firma przedsiębiorcy wpisana jest do re
jestru handlowego. Pod tym ostatnim warunkiem uważa się 
też za przedsiębiorstwo handlowe, przedsiębiorstwo zarobko
we, którego przedmiotem nie są wprawdzie interesy handlowe, 
które jednak według swego rodzaju i swoich rozmiarów wy
maga urządzonego na sposób kupiecki sprawowania.

Zdolność więc do zarejestrowania i obowiązek rejestracyj
ny nie zawsze idą z sobą w parze . Uboczne przedsiębiorstwa 
gospodarstw rolnych lub leśnych posiadają wprawdzie zdol
ność rejestracyjną, o ile załatwiane są w nich interesy handlowe 
lub jeśli one wedle swego rodzaju i rozmiarów wymagają urzą
dzonego na sposób kupiecki spravyowania, nie podlegają one 
atoli obowiązkowi wpisania do rejestru.

Uwagi powyższe podlegają jednak pewnym zastrzeżeniom 
ze względu na pojęcie „kupca mniejszego" (Minderkaufmann). 
Zaznaczyć najpierw należy, iż' dotychczasowe nieuchronne 
iunctim między przymiotem kupca pełnoprawnego a wysoko
ścią opłacanego podatku zarobkowego zostało zniesione. 
Kupcami mniejszymi są odtąd ci, których przedsiębiorstwo nie 
przekracza rozmiarów małego przemysłu (Kleingewerbe).

Na szczególną uwagę zasługuje, dodany nowelą, art 10 a 
austr. kod. handl., który stanowi, że gdy firma wpisana jest do 
rejestru handlowego, nie można powołującemu się na ten wpis 
przeciwstawić zarzutu, że prowadzone pod tą firmą przedsię
biorstwo nie jest przedsiębiorstwem handlowem albo, że nie 
uzasadnia ono przymiotu kupca pełnoprawnego.

Poczynania, zmierzające do zasadniczej reformy prawa 
akcyjnego nie doprowadziły wprawdzie jeszcze do wyników 
ustawodawczych, w szczególności nie zniesiono systemu kon
cesyjnego, zaostrzono go owszem „uzupełniającą ustawą 
koncesyjną" Konzessionserganzungsgesetz — z 3 grudnia 1924, 
B Gbl. Nr. 427 (Art. III)-. Jednak ustawa o odpowiedzialności 
banków — Bankhaftungsgesetz — z 29 lipca 1924 B Gbl. Nr. 
284, przedstawia się jako bardzo ważna nowela do prawa ak
cyjnego. Większość bowiem postanowień tej ustawy winna 

być w myśl art. 11 cyt. ust., stosowana do spółek akcyjnych 
trudniących się innemi t. j. nie bankowemi interesami.

Niezwykłe oryginalna ta ustawa, zaprojektowana i u- 
ch wal o na pcd wrażeniem senzacyjnych bankructw wielkich 
banków, ujawniła jednak w praktyce już niejednokrotnie, te-
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cłmiczną niedojrzałość tworu okolicznościowego “). ireścią 
swą co prawda wstępuje ona niekiedy na dziewiczy teren 
ustawodawstwa, w szczególności, gdy tworzy pojęcie prawne 
„wielkiego akcjonarjusza" (Grossaktionar). Dotyczy ona tylko 
odpowiedzialności osób zobowiązanych do odszkodowania wo
bec samej spółki. Trudnej i nader spornej kwestji natomiast, 
wśród jakich warunków dana jest też bezpośrednia odpowie
dzialność wobec trzecich osób, w szczególności wobec po
szczególnych akcjonarjuszów lub wobec wierzycieli spółki, 
ustawa ta nie rostrzygnęła. — (Przewiduje natomiast odpowie
dzialność wobec wymienionych tu osób polskie prawo o spół
kach akcyjnych, zob. art. 159 tegoż. — Przyp. Red.)

Z postanowień jej mających zastosowanie nietylko do 
bankowych spółek akcyjnych, lecz w ogólności do wszystkich 
spółek akcyjnych, wyszczególniamy następujące: Za uchwałę
zarządu, składającego się z większej ilości członków, ponoszą 
■ odpowiedzialność do niepodzielnej ręki wszyscy jego członko
wie, którzy przeciw uchwale nie głosowali, ci zaś, którzy nie 
brali wogóle udziału w powzięciu uchwały odpowiadają tylko 
wówczas, gdy wiedzieli lub podług zachodzących okoli
czności wiedzieć musieli, iż należy się liczyć z uchwałą naru
szającą obowiązek staranności a pomimo to w sposób zawi
niony zaniechali udziału w powzięciu uchwały albo gdy po 
powzięciu wiadomości o takiej uchwale, nie wnieśli przeciw 
niej bezzwłocznie sprzeciwu do zarządu spółki bankowo-ak- 
cyjnej (Art. I. § 1). Inny przepis (art, 18 7) stanowi, iż jeśli za
rząd lub jego członek otrzymał od organu przełożonego np. od 
walnego zgromadzenia, rady nadzorczej, rady dyrekcyjnej lub 
t. p. — zlecenie, którego wykonanie naruszałoby ciążący na 
nim w myśl § 1 obowiązek staranności porządnego kupca, po
winien on odmówić jego wykonania.

Prawa mniejszości, unormowane w obowiązującem dotąd 
prawie akcyjnem w bardzo szczupłym zakresie, zostały usta
wą o odpowiedzialności banków w sposób istotny wzmocnio
ne. Roszczenia spółki do członka zarządu o odszkodowanie, 
spowodowane jego działalnością zawiadowczą, mogą też wśród 
pewnych w § 6 ust. określonych okoliczności, być dochodzone 
przez mniejszość, której akcje wynoszą dziesiątą część kapi
tału zakładowego, jeżeli walne zgromadzenie odmówiło docho
dzenia tych roszczeń lub jeśli zmierzający ku temu, a dość

2) Polskie rozp. Prezyd. Rzpltej z (7/3 1928 Nr. 34 D. U. o prawie 
bankowem załatwia sprawę odpowiedzialności władz bankowych zbyt 
lakonicznie w jednym  artykule 65, który w pewnej mierze — co do 
zasady i zakresu odpowiedzialności — pokrywa się z ustępem I, § 1 
austr. Bankliaftungsgesetz, pociąga zaś do odpowiedzialności w odróż
nieniu od tegoż, nietylko członków dyrekcji (zarządu) lecz także człon
ków rady i urzędników banku. Podobnie szerokie jest koło osób od
powiedzialnych w m yśl art. 152 polskiego prawa o spółkach akcyjnych  
z 22/3 1928 Nr. 39/583 Dz. u. Prawo to przewiduje też szereg syngu- 
'larnych przypadków odpowiedzialności prawno - cyw ilnej w art. 
149— 153. — Przyp. Red.



Str. 268 G Ł O S  P R A W A Nr 7

wcześnie zgłoszony wniosek, nie został poddany pod głoso
wanie.

Tylko do bankowych spółek akcyjnych odnosi się posta
nowienie § 4 o „wielkim akcjonarjuszu" — (którego polskie 
prawo bankowe nie zna. — Przyp. Red.) — Takim jest wedle 
definicji ustawy, zawartej w ust. II § 4 tejże, kto na podstawie 
posiadania własnych akcyj lub na podstawie innego tytułu 
prawnego rozporządza prawem głosu równoważącem jedną 
dziesiątą lub w każdym razie tak wielką część kapitału akcyj
nego, iż przysługująca mu ilość głosów, ze względu na wyso
kość kapitału akcyjnego zastąpionego zwyczajnie na walnych 
zgromadzeniach danej spółki posiada rostrzygającą wagę. Na 
równi zaś z wielkim akcjonarjuszem traktuje ustawa również 
i tę osobę, której małżonek lub krewny do drugiego stopnia, 
sam albo razem z nią rozporządza prawem głosu w podanym 
powyżej rozmiarze.

Wielki akcjonarjusz otóż, który wprawdzie nie należy do 
zarządu, ale pośrednio lub bezpośrednio sprawia, że członko
wie zarządu naruszają w zawiadowstwie spraw spółki obowią
zek staranności porządnego kupca, odpowiada solidarnie z 
z nim za powstałą stąd dla spółki szkodę (§4 ust I). Gdy zaś 
spółka pociąga do odpowiedzialności członków zarządu, przy
sługuje tymże regres do wspomnianego akcjonariusza wiel
kiego.

Powyższe postanowienia o wielkim akcjonariuszu austr. 
ustawy o odpowiedzialności banków, naśladowane narazie 
przez ustawodawstwo księstwa Lichtenstein, są pierwszą w ca
łym świecie próbą pociągnięcia do odpowiedzialności prawnej 
za gestję spółki akcyjnej, nietyłko jej organów oficjalnie wy
stępujących lecz także ukrytych za kulisami dyrygentów. 
W drodze zajęcia i przekazu do ściągnięcia mogą oczywiście 
roszczenia odszkodowawcze, przysługujące pierwiastkowo 
spółce jako takiej, stać się bronią w ręku wierzycieli spółki.

Ważne zmiany w austr. prawie akcyjnem wprowadziła 
też ustawa o bilansowaniu w zlocie z 4 czerwca 1925 B Gbl. 
Nr. 184 3). Podnieść należy w szczególności przepis §-u 15 tej 
ust., wedle którego kapitał zakładowy nowo zawiązywanych 
spółek akcyjnych, wynosić musi conajmniej 500,000 szylingów, 
w małych natomiast przedsiębiorstwach o czysto lokalnem 
znaczeniu można dozwolić wyjątkowo obniżenia go do 200.000 
szyi. jeżeli akcje są imienne.

Również ustawa o agentach handlowych (Handelsagen- 
tengesetz) z 24 czerwca 1921 B Gbl. Nr. 348 należy do tych 
ustaw austrjackich, których treść wykracza daleko poza jej

*) Zob. wcześniejsze polskie rozp. Prez. Rzpltej z 25 czerwca 1924 
Nr. 55/542 o bilansowaniu w  z ło tych ,. zmienione i uzupełnione kilka
krotnie w latach następnych, a zawierające również szereg norm 
z prawa spółek akcyjnych. — Przyp. Red.
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tytuł 4). Ajentem handlowym nazywa ustawa w § 1 tego „któ
remu ktoś drugi (pryncypał — Geschaitsherr) poruczył stałe 
w jego imieniu i na jego rachunek pośredniczenie lub zawie
ranie interesów handlowych lub wogóle czynności prawnych, 
co do ruchomości, praw lub wykonywania prac, przyczem 
ów pierwszy trudni się tą działalnością samodzielnie i w spo
sób zarobkowy". — Szereg jednak ważnych postanowień tej 
ustawy stosuje się wedle § 29 także do osób, które nie mając 
ku temu zlecenia stałego, pośredniczą w interesach dla kogoś 
drugiego lub też w jego imieniu i na jego rachunek interesy 
zawierają, a to bez względu na to czy chodzi o rzeczy rucho
me lub nieruchome, o prawa lub o pracę, o masy majątkowe 
lub przedsiębiorstwa. Zawiera ona zatem kodyfikację prawa 
w przedmiocie prowizji stręczycielskiej.

Do postanowień mających zastosowanie nietylko do 
agentów handlowych" należy w szczególności podstawowy 
przepis §-u 6, który opiewa: „Agentowi handlowemu należy 
się prowizja za każdy interes, który dzięki jego czynności do
szedł do skutku. Roszczenie o prowizję nabywa on, w braku 
odmiennej umowy z chwilą zawarcia interesu. Przy intere
sach sprzedażnych nabywa się w wątpliwości roszczenie to 
z chwilą, gdy jakaś zapłata wpłynęła u pryncypała — i to tyl
ko w stosunku do tego wpływu. Jeżeli wykonanie interesu za
wartego lub nastręczonego przez agenta handlowego lub wza
jemne świadczenie trzeciego, z którym interes zawarto, z winy 
pryncypała, w całości lub w części nie nastąpiło może agent 
handlowy domagać się mimo to pełnej prowizji, chyba, że za
chowanie isię pryncypała jest usprawiedliwione ważnemi po
wodami zachodzącemi po stronie trzeciego. — W braku 
odmiennego w danej branży zwyczaju nie nabywa się roszcze
nia o prowizję przez samo tylko wymienienie trzeciego".

Za pomocą tych i szeregu innych przepisów spróbowano 
odgraniczyć ściśle sferę prawną prowizjonera z jednej, a pryn
cypała z drugiej strony.

Jednak mimo swego kazuistycznego unormowania nie 
zdołała ustawa o agentach handlowych usunąć bardzo tru
dnych kwestyj prawnych, jakie się dalej nadarzają w praktyce 
prawa o pośrednictwie.

Tak n. p. odrzuca nasza ustawa zasadniczo, jak z powyż

*) Zob. art. 39 pols. rozp. Prez. R zp lte j o p raw ie  przem ysłow em  
z 7Ib 1927 Nr. 53/468 i do tego rozp. Min. przem . i handlu  z 28/11 1927 
Nr. 111/944 Dz. U. o w ykonyw aniu  czynności kom iw ojażerów  i sam o
dzielnych ajen tów  handlow ych. Są to je d n ak  przepisy  dotyczące ty lko  
przym usu  legitym acyjnego, a nie dotyczące praw ie dziedziny m a- 
te rja ln o -p raw n ej. — P ro je k t kodeksu handlowego polskiego w y p ra
cow any na w zorach p ro je k tu  włoskiego z ram ien ia Kom isji Kodyfik. 
p rzez śp. prof. Ant. G órskiego, odróżnia agentów  handlow ych (art. 88— 
94) od stręczycieli handlow ych (art. 95—104), przyczem  elem enty  po
jęciow e ta k  jednych  ja k  drugich  odnajd u jem y  w om aw ianej ustaw ie 
au s trjae k ie j. Zob. w ydaw nictw o Kom. Kodyf. S ekcja pr. handl. Tom I, 
zeszy t 3. — Przyp. Red.
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szego §-u 6 wynika, t. zw, teorję wymienienia (Namhaftma- 
chungstheorie), stając raczej na gruncie t. z. teorji przyczyno- 
wości (Kausalitatstheorie). W życiu jednak obie te konstruk
cje nie są od siebie tak ostro oddzielone jak w teorji, w wy
mienieniu bowiem trzeciego tkwi częstokroć już moment przy
czynowy dojścia danego interesu do skutku. Dlatego też to 
wymienienie trzeciego odgrywa praktycznie nadal tę samą co 
przedtem główną rolę, tem bardziej, że w przeważającej ilości 
branż stwierdzić można zwyczaj odmienny, o którym mowa 
wyżej w §-ie 6, in fine.

Radykalnym przewrotem na polu prawa o pracownikach 
i robotnikach w Austrji nie możemy się tu bliżej zająć, ponie
waż odnośne akty ustawodawcze nie wchodzą w zakres tylko 
prawa handlowgo w ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz też 
w zakres powszechnego prawa cywilnego.

Tem mniej to uczynić możemy, skoro ustawodawstwo 
Republiki austrjackiej jst na tem polu szczególnie produkty
wne, a rozmiar materjału przekraczałby ramy niniejszego o- 
mówienia, pomyślanego jako przegląd sumaryczny, przezna
czony dla prawników zagranicznych.

Wspomnieć tylko wypada, że w miejsce ustawy o pomo
cnikach handlowych z 16 stycznia 1910, wstąpiła ustawa o pra
cownikach najętych — Angestelltengesetz — z dnia 11 maja 
1921 B Gbl., Nr. 292, zawierająca cały szereg dalekosiężnych 
nowatorstw odpowiadających nastrojom socjalistycznej w ięk
szości ówczesnego rządu austrjackiego. W szczególności u- 
legły zmianie przepisy o wypowiedzeniu i urlopie, w duchu 
wielce dla pracownika korzystnym ale dotkliwie pracodawcę 
obciążającym °).

Najsilniejszy jednak wyczyn socjalistycznej myśli prawnej 
wymierzony przeciw indywidualistycznej stanowi § 23 wspo
mnianej ustawy. Postanawia on, że gdy stosunek służbowy 
trwał dłużej niż 3 lata, należy się pracownikowi przy rozwią

5) W spom niana ustaw a „A ngestelltengesetz" no rm uje  stosunki 
m nie j w ięcej te j  sam ej sfery  pracow ników , k tó re j dotyczy po lsk ie- 
rozp. Prez. R zp lte j z 16/5 1928, o um owie o p racę  pracow ników  um ysło
wych (Dz. u. 35/523) w szczególności stosunki pom ocników  handlow ych 
oraz osób n a ję ty c h  do wyższych, niekupieclcich usług lub do prac,' 
k an ce lary jn y ch . — O prócz te j  ustaw y, w ydano w A u strji jeszcze k ilka  
dalszych ustaw  norm ujących  stosunki k lasy  p rac u jąc e j, jako to : no
w elę do ustaw y przem ysłow ej co do robotników  pom ocniczych (Hilfs- 
arbe iter) (z 25/1 1919 St. G. BJ. 42) i co do stosunku uczniów  ( z 11 lipca 
1922 B. Gbl. 451) — ustaw ę o najm ie  usług pracow ników  za trudn io 
nych  w  gospodarstw ach ro lnych  i leśnych i w ich przedsiębiorstw ach 
ubocznych — G utsangestelltengesetz z 26/9 1925 B. Gbl. 558 — ustaw ę 
o sługach domo-wych =  H ausgehilfengesetz z 26 lutego 192 St. Gbl. 101 
— ustaw ę o p racy  chałupniczej == H eim arbeitgesetz z 19/12 1918 St. 
Gbl. 140 — ustaw ę o dozorcach dom owych =  H ausbesorgerordnung  
z 15/12 1922 B. Gbl. 878 — ustaw ę o 8-godzinnym  czasie p racy  z 17/12 
1919 St. Gbl. 581 — o urlopach  robotników  =  A rbe ite ru rlaubsgese tż  
z 30/7 1919 St. Gbl. 395 — o u rzędach  rozjem czych i um ow ach zbio
row ych z 18/12 1919 Nr. 16 z r. 1920 St. Gbl. — Przyp. Red.
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zaniu stosunku służbowego odprawa, której wysokość i pła
tność zależne są od czasu trwania stosunku służbowego, 
a którą pozatem unormowano całvm szeregiem szczegółowych 
norm °)

Zarówno te jak i inne w Austrji obowiązujące przepisy 
ustawodawstwa socjalnego wywołują wprawdzie piękne e- 
fekty optyczne, oznaczają one jednak dotkliwe obciążenie 
austrjackiego przedsiębiorcy we współzawodnictwie między- 
narodowem i przyczyniają się niemało do zaostrzania zjawisk 
przesileniowych naszego życia gospodarczego.

Rzeczywisty postęp oznaczała ustawa z dnia 26 września 
1923 B. Gbl. Nr. 531 przeciw nieuczciwej konkurencji — Ge- 
setz gegen den unlauteren W ettbewerb. Normy tej o charakte
rze, częścią cywilno — a częścią karnó-prawnym, stanowią 
poniekąd kodyfikację kupieckiego prawa dyscyplinarnego. 
Na czele ustawy (w § 1) figuruje ogólny przepis pomyślany 
jako subsydjarny stan faktyczny, mający następujące brzmie
nie: „Kto w obrocie handlowym przedsiębierze dla celów kon
kurencyjnych czynności, wykraczające przeciw dobrym oby
czajom, może być pozwany o zaniechanie i wynagrodzenie 
szkody". Do tej t, zw. klauzuli generalnej przybywają spe
cjalne stany faktyczne, dotyczące w szczególności nieprawdzi
wej reklamy, poniżania jakiegoś przedsiębiorstwa, naduży
wania jego oznak, przekupywania pracowników lub pełno
mocników i naruszania tajemnic interesu lub przedsiębior
stwa 7), Z nader interesujących szczegółowych postanowień 
tej ustawy, godzi się wymienić jej § 18, wedle którego wła
ściciel przedsiębiorstwa może być pozwany o zaniechanie 
pewnych czynności niedozwolonych przez ustawę o nielo
jalnej konkurencji nawet wówczas, gdy czynność została po
pełniona przez inną osobę w obrocie jego przedsiębiorstwa 
i nawet jeśli on o tej czynności nie wiedział lub wiedzieć nie

6) W przeciw ieństw ie do polskich dwóch rozporządzeń Prez. 
R zp lte j z 16/3 1928 o pr. rob. i pr. umysł., p rzyznających  w arl. 42 
odpraw ę ty lko  pośm iertną i to w w ysokości co n a jw y że j 4-tygodnio- 
wego w ynagrodzenia po 20 la tach  p racy  u robotników  oraz co n a j
w yżej 6-miesięcznegó w ynagrodzenia po 20 la tach  pracy u pracow n. 
umysł. — ustaw a au s tr  jacka przewiduje, odpraw ę także za życia p ra 
cow nika w zrasta jącą  stopniowo począwszy już od 3 la t służby, a do
chodzącą po 25 la tach  służby w danem  przedsiębiorstw ie do w ysokości 
w ynagrodzenia za 12 m iesięcy. U staw a ta  je d n ak  p rzew idu je  też pew ne 
w  te j m ierze w y ją tk i i ograniczenia. — Przyp. Red.

7j Polska ustaw a o zw alczaniu n ieuczciw ej k o n k u ren c ji z 2 sie r
pnia 1926 Nr. 96 poz. 559 Dz. u. częściowo zm ieniona rozp. P rez. R zp lte j 
z 17/9 1927 Nr. 84/749 Dz. u. (licząca 19 art., podczas gdy austr. liczy 
26) w y k azu je  cały  szereg podobieństw  ale i różnic w stosunku do 
au s trjac k ie j. Nie mogąc tu ta j wchodzić w szczegóły, zauw ażam y, iż 
przedew szystk iem  różny je st uk ład  obu ustaw : polska g ru p u je  od
rębnie stany  fak tyczne ochrony cyw ilistycznej (art. 1—5) od stanów 
fak tycznych  ochrony k arn o -p raw n ej (art. 6—12) . — au s tr  jacka zaś 
u łożona je s t porządkiem  stanów  faktycznych, a w ram ach  każdego 
z nich zaw arte  są obydw a rodzaje  ochrony. Jestto różnica o bardzo 
doniosłych sku tkach  w p rak tyce . — Przyp. Red.
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musiał. Jeśli zaś zachodzi jeden z tych ostatnio wspomnianych 
momentów, obowiązany jest on ponadto do wynagrodzenia 
szkody.

Ustawa o centrali zakładów pieniężnych — Geldinstitu- 
tezentralegesetz — z 19 czerwca 1924 B. Gbl. Nr. 285, wpro
wadza przepisy, które mają zastosowanie tylko w sądowem 
postępowaniu upadłościowem tyczącem się imstytucyj pie

niężnych, któremi wedle definicji ustawy są osoby prawne, 
trudniące się czynnościami bankowemi. Obok nader interesu
jących norm tyczących się prawa i postępowania upadłościo
wego (np. możność ustanawiania osób prawnych zarządcami 
układowymi lub konkursowymi wyjątkowa dopuszczalność 
szczególnych korzyści na rzecz drobnych wierzycieli i t. p.) 
oraz obok norm prawa służbowego, znajdujemy w tej ustawie 
skromny zarodek brakującej niestety po dziś dzień jeszcze 
w Austrji kodyfikacji wielce spornego bankowego prawa de
pozytowego, -— I tak § 4 omawianej ustawy postanawia:

„Roszczenia o wydanie przyjętych w przechowanie (de
pozyt) papierów wartościowych są roszczeniami o wyłączenie 
nawet wówczas, gdy papiery wartościowe złożone zostały 
bez wydania na nie przez instytucję wykazu poszczególnych 
sztuk z podaniem ich numerów lub innych cech wyróżniają
cych (t. zw. Stiickverzeichnis), albo gdy one na skutek inte
resu komisowego choćby nawet przez samo wstąpienie insty
tucji jako komisanta, dostarczone względnie odstąpione zo
stały komitentowi. Jeśli niema papierów wartościowych pe
wnego gatunku w takiej ilości, aby zadość uczynić w całej 
pełni wszystkim dotyczącym roszczeniom wyłączeniowym, 
należy roszczenia te zaspokoić stosunkowo. Bliższe postano
wienia mogą być wydane w drodze rozporządzenia" 8),

Mamy tu zatem odpowiedź na pytanie dotychczas w ju- 
dykaturze niejednolicie rozstrzygane, czy i pod jakiemi w a
runkami interesantowi bankowemu, którego depozyt efektów 
nie jest indywidualnie (podług numerów sztuk), lecz tylko ga
tunkowo oznaczony, przysługuje mimoto w upadłości banku 
prawo wyłączenia względnie windykacji, dzięki któremu uni
ka on smutnego losu tylko masalnego wierzyciela skazanego 
na zaspokojenie masy konkursowej. Ustawa nasza potwier
dza w ten sposób implicite dopuszczalność t. zw. windykacji 
ilościowej, (,,Quantitatsvindikation“) rezultat, £ctóry wedle 
mego zdania jest teoretycznie wątpliwy, i uzyskuje w ten 
sposób pod kątem widzenia zastosowalności analogicznej zna
czenie praktyczne nawet poza dziedziną tej ustawy.

a) Polskie praw o bankow e, aczkolw iek b ra k  w niem  przepisu jak  
pow yższy § 4 ustaw y austr. o inst. pień., zaw iera je d n ak  w art. 
55 do 38 i 86 przepisy  zabezpieczające dostatecznie w łaścicieli depo
zytów  bankow ych naw et ja k  sądzim y i w postępow aniu upadłościo
wem. Zob. zwłaszcza art. 38, do czego p rzy b y w ają  jeszcze norm y tegoż 
p raw a  o kaucjach  domów bankow ych, kantorów  w ym iany i zakładów  
zastaw niczych, zob. art. 21. 89 i 109. — Przyp. Red.



Nr. 7 G Ł O S  P R A W A Str. 273

Atoli potrzeba nowoczesnej ustawy o depozycie banko
wym, jaką Niemcy i Czechosłowacja już oddawna posiadają !j, 
nie daje isię zaspokoić tego rodzaju ułamkami ustawodawcze- 
mi,aczkolwiek aktualność jej w obecnym okresie martwoty 
na wiedeńskim rynku efektów znacznie osłabła.

Ciągle za to aktualną jeszcze jest sprawa wprowadzenia 
propagowanego przez niektóre koła gospodarcze, a zwalcza
nego przez inne — t, zw, zastawa rejestrowego 10). Chodzi 
o stworzenie możliwości zużytkowania także ruchomości po
zostających w przechowaniu dłużnika jako podkładu kredyto
wego: cel nie dający się obecnie wcale lub tylko poprzez za
wiłe łamańce osiągnąć, ponieważ judykatura nasza w prze

ciwieństwie do niemieckiego Sądu Rzeszy, zajmuje stano
wisko, że nietylko zastaw na ruchomościach, lecz także ich 
przewłaszczenie zabezpieczające („Sicherungsubereignung") 
nie może być uzasadnione przez samo „constitutum posseso- 
rium“ (bez rzeczywistego oddania).

W tym związku wypada wspomnieć o rozporządzeniu wy- 
konawczem z 16 lipca 1920 B. Gbl. Nr. 320 o zastrzeżeniu 
prawa własności na surowcach zagranicznych (wraz z rozpo
rządzeniami dodatkowemi) 11). Wedle tegoż rozp. można 
wśród pewnych okoliczności zarejestrować umowy o przerób 
wprowadzonych z zagranicy surowców lub półfabrykatów 
z zastrzeżeniem prawa własności na surowcach względnie pół
fabrykatach oraz na wyrobionych z nich produktach, w re

*) A utor m a tu ta j na m yśli zapew ne ustaw y  niem ieckie z 5/7 1896 
t. zw. B ankdepotgesetz i z 26/’6 1925 RGB1. 1925, I, 89 =  Gesetz iiber 
D epot- und D epositengeschafte tudzież ustaw ę czeską z 10 paźdz. 1924
0 obow iązkach bank ierów  p rzy  przerachow aniu  papierów  w artościo
wych. Zob. też § 700 niem. kod. cyw. O zagadnieniu  depozytu  sum y 
p ien iężnej i depozytu pap ierów  w artościow ych (Sum m endepot i Effek- 
tendepot), k tó re  w yłan ia się z zawiłego i spornego ze wszech m iar 
zagadnienia w łasności ilościow ej (Q uantitatseig-entum ) — zob. E hren- 
zweig System  des oest. alłg. P riva tr. §§ 161, II 216 i uw. 7, 269, III
1 358 I. oraz w H andw orterbuch  der R echtsw issenschaft (G ruyter, B er
lin  1926 i nast.) tom II a rt. p. t. „Depot und  D epositengeschafte" str. 
15—23. Zob. też D ra  L u tw aka Do kon stru k cji k au c ji obustronnej, Głos 
P raw a Nr. 10—11 z r. 1927 str. 388 nast. — Przyp. Red.

10) U nas w Polsce na raz ie  rozp. P rez. R zp lte j z 22 m arca 1928, 
Nr. 38/360 o rejestrow ym  zastaw ie rolniczym , dość problem atycznej 
w artości p rak tyczne j. Zob. do tego rozp. Min. Skarbu, Spraw iedł. 
i Rolnicz. z 14 lipca 1928 poz. 658 Dz. u. — W czasopiśmie naszem 
ogłosiliśm y o in s ty tu tc ji te j grun tow ną rozpraw ę D ra  F ryd . H alperna, 
uw zględniającą też obficie orzecznictw o i lite ra tu rę  przedm iotu, w 
N rach 5—4 i 5—6 z r. 1928; zob. też rozpraw ę A llerhanda o p ro jekc ie  
rządow ym  rozp. Prez. R zp lte j o zastaw ie rejestrow ym  na tow arze" 
w  Glosie P raw a Nr. 1—2 z r. 1927. — Przyp. Red.

11) Rozporządzenie to, wydane jako wykonawcze na podstawie 
t. zw. Kriegswirtschaftliches Ermachtigungsgesetz z 24/7 1917 Nr. 307 
austr. Dz. p„ nie znajduje analogji w dotychczasowem prawie pol- 
skiem, gdyż polski przem ysł przetwórczy jest zbyt jeszcze słabo 
rozwinięty do zrodzenia potrzeby przepisów tego rodzaju. Cytowane 
w tekście rozp. pozostaje w  związku z §§ 297a, 367, 415, 456 i 1063 
austr. kod. cyw. oraz art. 306 austr. kod. handl. — Przyp. Red.
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jestrze prowadzonym przez Izbę handlową i przemysłową, 
a to z tym skutkiem, że zastrzeżenie własności surowca (pół
fabrykatu) skuteczne jest przez czas trwania przeróbki i roz
ciąga się na wszystkie ze surowca wzgl. z półfabrykatu spo
rządzone produkty, włączając w to zużyte do nich materjały, 
należące pierwotnie do przetwórcy.

Z dziedziny prawa transportowego wymienić należy 
ustawę z 10 grudnia 1919, B. Gbl. Nr. 578, tycząca się tym
czasowego uregulowania komunikacji lotniczej 1L>). Wedle § 16 
tejże ustawy, mają najważniejsze postanowienia t. zw. ustawy 
samochodowej (ustawy o pojazdach silnikowych z 9 sierpnia 
1908 Dz. p. p. Nr. 162) analogiczne zastosowanie do silniko
wych statków powietrznych, przyczem przez użyte w ustawie 
samochodowej wyrażenie „kierowca" należy przy zastoso
waniu do silnikowych statków powietrznych rozumieć całą 
ich załogę. Postanowienia jednak §§ 1 i 2 ustawy samochodo
wej, nie mają być stosowane do roszczeń o odszkodowanie 
z powodu uszkodzenia osób i rzeczy, jeśli w czasie wypadku 
uszkodzona osoba lub rzecz jechała owym statkiem po
wietrznym lub jeśli uszkodzona osoba pozostawała w służbie 
jego opędu. Ograniczenie to wyklucza w praktyce niemal zu
pełnie wszelką odpowiedzialność ze skutku (Erfolghaftung) za 
nieszczęśliwe wypadki w komunikacji lotniczej, a wprowa
dzono je świadomie w tym celu, aby tkwiącego jeszcze w po
wijakach rozwoju tego środka komunikacyjnego nie paraliżo
wać zbyt dużem ryzykiem odpowiedzialności Namiastkę bra
kującej odpowiedzialności za wypadki stanowić musi odpo
wiednie ubezpieczenie.

Umowa międzynarodowa o kolejowym przewozie osób 
i bagaży oraz o kolejowym ruchu towarowym, z 23 paździer
nika 1924, opublikowana w austr B. Gbl. z r. 1928 Nr. 48. nie 
wymaga dalszego omówienia, bo przypuszczać można, że tekst 
jej obowiązujący w równem 'brzmieniu w wielu państwach eu
ropejskich, wszystkim jest znany. Ustawa związkowa z dnia 
23 Maja 1928 Dz. p. p. Nr. 129, wprowadzająca ordynację ko
munikacji kolejowej wstąpiła w miejsce t. zw. przedtem „re
gulaminu kolejowego" i przedstawia się jako dostosowanie 
przepisów tyczących się wewnętrznego austrjackiego tran
sportu domowego międzynarodowego prawa kolejowego. 13)

Wkońcu wspomnieć należy o ustawie związkowej z 15

12)_ Polska je s t bądź co bądź. jednem  z pierw szych państw , m ogą
cych się już  pochlubić k ody fikac ją  p raw a lotniczego a to w postaci 
rozporz. P rezyd. R zp lte j z 14/3 1928 o p raw ie  lo tn iczem N r. 51/294 Dz. u. 
do k tórego w ydano już  cały szereg rozporządzeń w ykonaw czych. O d
pow iedzialność cyw ilno-praw ną no rm u ją  w yczerpująco  art. 59—71 
(rozdział XII) cyt. rozp. w zorow ane po części na austr. u staw ie o ruchu 
pojazdów  silnikow ych z r. 1908. tu  i ówdzie też na n iem ieckiej ustaw ie 
(Luftverkehrsgesetz) z 1/8 1922 RGbl I, 45 (dw ukrotnie znow elizow anej). 
Zob. też p a ry sk ą  konw encję w N rze 6 Dz. u. poz. 54—55 z r. 1929. 
— Przyp. Red.

13) W Polsce dzięki d y k ta tu rze  ustaw odaw czej p rzv zn an ej Mi
n istrow i K om unikacji w art. 4 p u n k ty  7 do 11 ustaw y  z 12 czerw ca
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lipca 1924 B. Gbl. Nr. 251 o wydawaniu zapisów dłużnych (o- 
bligacyj), Według tej ustawy wydawanie takich obłigacyj wy
maga zezwolenia władz związkowych, gdy opiewać mają na 
okaziciela lub też wprawdzie na nazwisko, lecz o nominalnej 
wartości nie dochodzącej do 100 szyi. n)

Niepospolicie produktywne — niestety aż nazbyt pro
duktywne bo prawie już nieprzejrzane — (tout comme chez 
nous! — Przyp. Red.) — ustawodawstwo republiki austrja- 
ckiej, przywykło traktować materje prawa handlowego po 
macoszemu. Lecz nawet te nieliczne nowele, które się w tej 
dziedzinie ukazały, przyczyniły się do tego, by istniejącą 
niegdyś między dzisiejszą Austrją a państwami następczemi 
spólność prawa, tak bardzo sprzyjającą wzajemnemu obroto
wi handlowemu i wymianie dóbr kulturalnych doprowadzić 
coraz więcej do zatraty. Pocieszyć się możemy jeno myślą, że 
miejsce jedności prawa, która panowała na obszarach starej 
Austrji, zajmie kiedyś o wiele potężniejsza jedność prawa 
wszystkich państw Europy, Czy jednak pokolenie nasze do
żyje urzeczwistnienia tego ideału, to wielka kwestja!.,.

1924 Nr. 57 poz. 580 p ro d u k c ja  przepisów  kolejow ych  p rzy b ie ra ła  
dotychczas n iek iedy  ch a rak te r  law inowy. O becnie nasze ustaw odaw 
stwo kolejow e doszło do pew nej konsolidacji i u spokojen ia dzięki 
nowem u ..Regulam inowi przewozu osób. bagaży i p rzesy łek  ek sp re 
sowych" oraz ..Regulam inow i przew ozu przesy łek  tow arow ych" z 9 
październ ika 1928 Nr. 89/785 Dz. u. w zw iązku z nową K onw encją 
m iędzynarodow ą o przewozie tow arów  kolejam i żel. podpisaną 
w B ernie 23 paździer. 1924, k tó ra  w eszła w życie od 1 paździer. 1928
— ogłosz. w N rze 73 poz. 665—668 z r. 1928. — Zob. do tego E o n y . 
i s ta tu t o u stro ju  m iędzynarodow . kolei żel. podp. 9 g rudnia 1925 w G e
new ie Nr. 75 poz. 663—664 Dz. u. z r. 1928. -— W spom nijm y w reszcie 
o tem, że u s tró j p raw n y  Polskich Kolei państw , dotychczas jeszcze 
n ie je s t w ykończony, albow iem  w ydane p* uchylen iu  poprzednich  
przepisów  organ izacy jnych  (ust. z 12/8 1924 poz. 580 Dz. u. i ust. z 28/12 
1924 poz. 1034 Dz. u.) rozporz. Prez. R zp lte j z 24/9 1926 o u tw orzeniu  
przedsięb iorstw a „Polskie K oleje państw ow e" Nr. 97 pez. 568 Dz. u.
dotychczas w yczekuje rozporządzeń wykonawczych. Żob. d-o tego 

orzeczenia Izby III Sądu Najw. z I października 1929 Rw 1155/29 i z 24 
września 1929 R 380/29 ogł. w Glosie P raw a Nr. 10—11 z r. 1929 str. 
421—426 i Nr. 3—4 z r. 1930 str. 127—128. — Przyp. Red.

14) O em isji ob łigacy j zob. art. 52. 68 i 104 pols. p raw a o spółkach 
akcy jnych  oraz art. 4, 25, 69, 78. 84 i 111 pols. p raw a bankow ego.
— Przyp. Red.

KOMUNIKAT W YDAW NICTW A „GŁOSU PRAW A“ : 
Zeszyt n in iejszy  — objętości podw ójnej — w ydajem y za 
miesiące lipiec i sierpień b. r. N astępny zeszyt aczkolw iek 
oznaczony będzie jako  Nr. 8, będzie przeto zeszytem w rze

śniowym i ukaże się w ciągu w rześnia b. r.
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PROF. STANISŁAW GOŁĄB.

Konstytucja Trzeciego Maja jako dzieło 
sztuki*)

(O dczy t w yg łoszony  w K rakow ie w d n iu  3 M aja 1930 r.)

Dlaczego K onstytucja 3 m aja 1791 r. cieszy się dotąd ta- 
kiem znaczeniem w narodzie, taką  czcią i popularnością, ja 
kiej niema żadna inna „ustaw a rządow a” ? Dlaczego utw ór 
praw ny nieobowiązujący, k tóry  po swern w ydaniu na trw ałe 
nie wszedł w życie, bije siłą u ta joną wszystkie inne utw ory 
pokrewne — i to takie, które m iały lub m ają dziś naw et moc 
wiążącą? N a te pytania odpowiedź szczegółowa w ym agałaby 
znacznie dłuższego czasu, niż przeznaczony na odczyt ninie j
szy, w ym agałaby osobnego opracowania naukowego. Aby ją  
uzyskać, nie dość zapoznać się z treścią kilku broszur, jakie 
mamy o K onstytucji 3 m aja, ani naw et z treścią dzieł o Sej
mie Czteroletnim, na którym  ją  uchwalono. Nie da też — mo- 
jem zdaniem — na to pytanie należytej odpowiedzi historyk, 
nie będący praw nikiem  zarazem, ani prawnik, nie obejm u
ją cy  myślą obok horyzontów historycznych, całej nauki o ko
dyfikacji, badań nad tworzeniem ustaw  i nad skutkam i tego 
tworzenia. Proste więc fakty , czy stw ierdzenia stosunków, 
istniejących w Polsce w chwili w ydania K onstytucji 3 maja, 
dadzą nam tylko pewien „obraz”, nie dadzą jeszcze „istoty 
rzeczy”.

Wiemy, że u schyłku daw nej Polski nie działo się w niej 
różowo. Poddaństwo ludu, odrabiającego pańszczyznę, ubó
stwo i upośledzenie mieszczan — w przeciwstawieniu do nad
miernego uprzyw ilejow ania szlachty, k tóra um iała zagarnąć 
w swe ręce niemal wyłącznie praw a, a odepchnąć od siebie 
obowiązki wobec Państw a — znoszone, choć niedopuszczalne 
w kraczanie obcych mocarstw w spraw y w ewnętrzne Po1 ski, 
w ten ulegalizowany bezrząd, pozw alający na to, aby samo
wola jednostki, je j liberum  veto, udarem niała naw et to, co dla 
Państw a było konieczne, oto — obok ograniczenia niemal do 
minimum w ładzy królew skiej — przyczyny, jakie się zwykle 
przytacza, aby  uzasadnić, dlaczego doszło do rozbiorów 
i wśród jakich w arunków  przyszedł do skutku ów sławny 
nie tylko w Polsce „odruch” Narodu, pragnącego je pow strzy
mać, stanąć im w poprzek siłą odrodzenia morałneg'o i fi
zycznego zam ierającej państwowości polskiej. Ta rewolucja, 
pokojowa i szczęśliwa razem, bez krw i przelew u i zamieszek, 
w śród radości wszystkich klas obywatelskich — jak  o niej

*) Piękny ten odczyt wygłoszony przez Autora przez radjo, w y
dany został w osobnej odbitce wraz z ogłoszonem w poprzednim ze
szycie Głosu Prawa literacko-prawnem studjum Autora p. t. Pojęcie 

.praw a u St. W yspiańskiego. — Redakcja.
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pisał Stanisław August do francuskiego Zgromadzenia N aro
dowego — była tedy koniecznem następstwem bankructw a 
ówczesnych urządzeń państw owych polskich, kiedy już do
świadczalnie, ba naw et nam acalnie i boleśnie poznano, że 
król elekcyjny nie może być silny, podczas gdy „żaden Rząd 
najdoskonalszy bez dzielnej w ładzy w ykonaw czej stać nie 
może“, i że nie można bezkarnie poniżać i wyzyskiwać jednej 
w arstw y narodu na korzyść drugiej, a karygodnym , zbrodni
czym wprost absurdem jest, pozwolić zrywać Sejmy, uda
rem niając przez to konieczne reform y w państwie.

Kiedy przy tem oświata w Polsce pod wpływem i w na
stępstwie działalności utworzonej wówczas Komisji Edu ka
cy jne j wzniosła się na w yżyny dotąd nieznane, kiedy tacy pi
sarze, ja k  Hugo K ołłątaj lub Stanisław Staszic, zaczęli uza
sadniać równość wobec prawa  chłopa i mieszczanina ze 
szlachtą, kiedy wielu ziemian samorzutnie, bez przym usu, 
zaczęło znosić u siebie poddaństwo chłopów, zrzekając sic ich 
„pańszczyzny" — wówczas dojrzał też do wniesienia na Sej
mie projekt ustaw y, k tó ra zerwać miała z nędzną przeszło
ścią i pchnąć życie społeczne Polski na nowe tory.

Kto i jak  opracował ten projekt, kto był jego głównym 
autorem, to pytanie, jak  mi się zdaje, nierozstrzygnięte d >tąd 
z całą pewnością, a zresztą współautorów projektu  było za
pewne więcej. Bądź co bądź nazw iska takie, ja k  księdza Pia- 
tolego, Hugona Kołłątaja, Ignacego Potockiego, a także króla 
Stanisława Augusta, związane są raz na  zawsze z K onstytu
cją majową, co starała się napraw ić ustró j Rzeczypospolitej 
przez usunięcie elekcji króla i wzmocnienie tym  sposobem 
w ładzy państwowej, przez zniesienie liberum veta i w ogóle 
„konfederacyj wszelkiego gatunku... Rząd obalających i spo
łeczność niszczących , przez polepszenie stanowiska ] raw- 
nego miast i mieszczan, oraz wzięcie ludu rolniczego „pod 
opiekę praw a".

Kie dziw tedy, że taka  K onstytucja przyję ta  była w ów 
czas z entuzjazmem, jak  śpiewa Mickiewicz: „W owe lata 
szczęśliwe, gy senat i posły, Po dniu Trzeciego m aja, w ra tu 
szowej sali, Zgodzonego z narodem króla fetowali, Gdy przy 
tańcu śpiewano: W iwat Król kochany, Wiwat sejm, wiw at 
naród, w iw at wszystkie stany!" Ale nie dziw też, że wielu 
miała ta K onstytucja przeciwników, skoro kosztem uprzyw i
lejow anej dotąd jedynie szlachty dawała, choć skromne p ra 
wa innym  stanom. I nie dziw, że nawet obcy uznali tę Kon
stytucję za w ybitne dzieło postępu i za dowód odrodzenia się 
narodu. Lecz co więcej — praw ie powszechnie przypisuje sic 
tej Ustawie rządow ej moc niezwykłą i na przyszłość daleką^ 
moc tajem niczą utrzym ania na wyżynach szlachetności 
i ukochania O jczyzny ducha narodu przez czas niewoli, du
cha, co zdobywał się, i to kilkakrotnie, na czyn orężny w celu 
wyswobodzenia O jczyzny.
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I dziś w Polsce wskrzeszonej dzień 3 m aja jest naj- 
większem naszem świętem narodowem i państwowem, a  Kon
sty tucja  owa symbolem mocy państwowej, symbolem podpo
rządkow ania egoizmu jednostki dobru ogólnemu. Ustawa z 29 
kw ietnia 1919 r. postanowiła, że dzień 3 m aja jako rocznica 
K onstytucji z 1791 r. będzie w całej Rzeczypospopłityj po 
wieczne czasy święiem uroczystem.

Aby móc zbliżyć się na pewien przynajm niej dystans do 
te j „tajem nicy" K onstytucji 3 maja, musimy się przyjrzeć 
nieco jej budowie i treści. Zaczyna ją  przedmowa, uzasadnia
jąca potrzebę je j w ydania przez ludzi, co „wolni od hańbią
cych obcej przemocy nakazów, ceniąc drożej nad życ e... nie
podległość zewnętrzną  j wolność wewnętrzną N a r o d u '-------
uchwalili tą  Konstytucję „dla ocalenia O jczyzny ( . . . . )  i je j 
granic", uznając ją  za „świętą", za niewzruszoną (. . .) dopó- 
k iby Naród w czasie przepisanym  — w yraźną wclą swoją 
nie uznał potrzeby odmienienia w niej jakiego artykułu".

Już ta  krótka przedm owa daje wrażenie podniosłe, je 
steśmy na Parnasie, lecz nie czujem y żadnej przesady, ża
dnego dysonansu w tych uroczystych słowach. Czu jem y prze
ciwnie, że a u mrowie U staw y rządow ej przem aw iają do nas 
z dobrą w iarą, ze wzruszeniem, sami mocno przejęci i mocno 
wierzący, lecz um iejący mówić do duszy narodu. Mówi do 
nas król Polski „wraz ze Stanami Skonfederowanemi w licz
bie podw ójnej Naród Polski reprezentującemu", a więc przed
stawicielstwo wzmocnione, bardziej autorytatyw ne, tern wię
cej posłuchu godne!

Następnie, w jedenastu punktach, oznaczonych cyframi 
rzymskiemi, w punktach, które można nazwać artykułam i 
lub rozdziałami — zaw arte są postanowienia prawne o rełi- 
gji panującej, o praw ach szlachty, o miastach i mieszcza
nach, o ehłopach-włościanch, o rządzie czyli o znaczeniu 
władz publicznych, o Sejmie jako w ładzy prawodawczej,
0 królu i w ładzy wykonawczej, a zwłaszcza „Straży praw  
Narodowych", o w ładzy sądowej i o narodowej sile zbrojnej.

O ile chodzi o trzy  w arstw y narodu: szlachtę, mieszczan
1 chłopów, którym  poświęcono artyku ły  osobne, uderza nas 
obok równie uroczystego tonu artykułów  pewna, u jm ująca 
zresztą, rozlewność, pewne pomieszanie norm prawnych z ich 
uzasadnieniem, w dzisiejszych ustawach, a więc i konsty tu 
cjach, niedopuszczalne. W yjątek  zachodzi co do miast 
i mieszczan, bo utrzym ano tylko w mocy osobne „Prawo (z 18 
kwietnia) na teraźniejszym  Sejmie zapadłe pod ty tu łem : 
Miasta nasze królewskie, wolne w państw ach Rzeczypospo
litej", uznając je za część składową Konstytucji. W artykule 
o szlachcie i ziemianach w naw iązaniu do tradycji potw ier
dzono wprawdzie praw a i przywileje nadane im „w życńł 
pryw atnem  i publicznem", a „nadewszystko... praw a bezpie
czeństw a osobistego, wolności osobistej i własności", gdyż
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K onstytucja utrzym ała w mocy „wszelką własność, kom u
kolw iek z prawa przynależną, jako praw dziw y społeczności 
węzeł, jako źrenicę wolności obyw atelskiej".

Lecz potwierdzenie praw  i przyw ilejów  szlachty nie po
winno nas dziwić, jeżeli wnikniem y w czasy, w których to 
nastąpiło, i jeżeli zdam y sobie sprawę z tego, że w braku  ta 
kiego potwierdzenia zapewne nie mielibyśmy wcale konsty
tucji majowej. A przytem  to uprzyw ilejow anie szlachty uw a
runkow ane jest tein, że uznano ją  „za najpierwszych obroń
ców wolności i ... Konstytucji", k tóra jest „jedyną tw ierdzą 
O jczyzny", że wiec według Praw a 3 m aja tylko w tych gra
nicach — granicach, jakie zakreślają owe najświętsze powin
ności szlachty wobec uchw alonej Ustawy—może ona używać 
„przyw ilejów  i prerogatyw, stanowi szlacheckiemu służą
cych".

Poza kw estją miast królewskich, którym  dano samorząd 
i mieszczan, których acz w ograniczonej mierze dopuszczono 
do Sejmu, uderza nas obszerny artyku ł o chłopach—włościa
nach, o ludzie rolniczym, „z pod którego ręki płynie najobfit
sze bogactw krajow ych źródło, k tóry  najliczniejszą w Naro
dzie stanowi ludność, a  zatem najdzielniejszą k ra ju  siłę" 
Znów tu powołałem tekst Konstytucji, aby zwrócić uwagę na 
sposób je j w yrażania się, na wielkie słowo, „rzucone w p rze
strzeń" polską. A zawiera ono w dalszym swym ciągu przy
jęcie tego ludu pod opiekę praw a, a więc karalność i wyna- 
gradzalność krzyw d i nadużyć, popełnionych z jego szkodą 
— zawiera dalej zatwierdzenie umów dobrowolnych między 
właścicielami gruntów  a włościanami zaw artych, nadających 
im swobody i prawa, tak  że one nadal i wszystkich dziedzi
ców obowiązywać mają. Zagwarantowano tam dalej wolność 
zupełną  dla wszystkich ludzi nowoprzybyłych i w racają
cych do Polski. Jak  wiadomo. K onstytucja m ajowa nie za
wiera jednak jeszcze zniesienia poddaństw a i pańszczyzny, 
ale mimo swej „stanowości" toruje drogę postępu przez te 
swoje postanowienia.

A rtykuł piąty o rządzie daje znany rozdział w ładzy pań
stwowej według Monteskjusza, a więc na władzę praw odaw 
czą w „Stanach Zgromadzonych", na „W ładzę Najwyższą 
W ykonawczą" w królu i S traży praw, i na władzę „sądowni
czą", a raczej sądową, w ykonyw aną w „jurysdykcjach".

Sejm  czyli w ładza prawodawcza, nazw any także „Sta
nami zgromadzonemi" dzieli się, nie jak  daw niej na trzy  sta
ny, t. j. króla, senat i izbę poselską (Sejm walny), lecz tylko 
na dwie izby: poselską i senatorską. Król wchodzi w poczet 
drugiej, k tórej „prezyduje", mając tam  votum, t. j. jeden 
głos stanowczy i drugi w razie równości głosów, aby „parita- 
tem" rozwiązywać. Tak zwanego praw a sankcji ustaw odaw 
czej król nie ma. Izba poselska jest pierwszą, ona „św iątynią
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jest praw odaw stwa" i decyduje przedewszystkiem o „pra
wach ogólnych, t. j. konstytucyjnych, cywilnych, krym inal
nych i do ustanowienia wieczystych podatków". W szystko 
inne przekazano uchwałom sejm owym . Izba senatorska może 
tylko przyjąć lub wstrzym ać przepisaną większością głosów 
praw o zadecydowane już przez Izbę poselską. W tym  drugim 
przypadku  przyszły Sejm rozstrzyga już  nieodwołalnie o je
go przyjęciu. O uchwałach decyduje odrazu „złączona Izb 
obydwóch większość".

Posłowie obrani na Sejmikach „uw ażani być m ają jako 
Reprezentanci całego Naroclu, będąc składem ufności po
wszechnej. Jestto postanowienie ważne, wskazujące, że po
słowie, choć „na Sejmikach obrani" nie m ają być echem 
swych wyborców, lecz głosem całości, że nie „pryw ata", ale 
dobro publiczne  m a być ich działalności źródłem i dyrekty
wą. A zasada większości głosów usuwa wszelkie liberum veto, 
co w yraźnie w artykule VI Konstytucji podkreślono.

Sejm „Prawodawczy i O rdynary jny" co dwa la ta  się 
zbiera, a oprócz niego zna Ustawa rządow a jeszcze Sejm 
„Gotowy" w potrzebach nagłych zwołany do pew nej spraw y 
tylko. Wreszci«: Sejm K onstytucyjny „E xtraordynaryjny" 
przedsiębrać miał co lat 25 rew izje i popraw ę Konstytucji.

W artykule VII o w ładzy w ykonaw czej K onstytucja m a
jow a znów w ysuw a na czoło założenie, że „szczęśliwość n a
rodów od praw  sprawiedliwych, praw  skutek od ich w yko
nania zależy". Skoro „Naród" m a stanowić p raw a i kontro
lować w ładzę wykonawczą czyli mieć nad nią „moc bacz- 
hości" a nawet w ybierać urzędników — to samo wykonanie 
praw , oddaje K onstytucja w ręce króla i jego Rady, „Strażą 
praw " nazwanej. Co do króla, „pamięć świetności i szczęścia 
O jczyzny naszej za czasów Fam iłji, ciągle panujących — po 
trzeba odwrócenia od am bicji Tromi obcych i możnych Pola
ków, zwrócenia do jednomyślnego wolności Narodowej pie
lęgnowania" — doprow adziły do postanowienia o oddaniu 
tronu po śmierci Stanisława A ugusta „prawem  następstw a" 
dynastji F ryderyka A ugusta saskiego. Tron polski pozostał 
tedy elekcyjnym  tylko „przez Fam ilje", a Narodowi zapew
niono praw o w ybrania „drugiego Domu po wygaśnięciu 
pierwszego".

Lecz król, którego osoba jest „św ięta i bezpieczna od 
wszystkiego", sam wobec narodu nie jest odpowiedzialny. 
Ma on w pew nej mierze praw o ułaskaw iania na śmierć ska- 
zanych, dowództwo, względnie „zarządzenia najwyższe" silą 
zbrojną, oraz niektóre p raw a nominacyjne, ale gdyby decyzji 
króla żaden z ministrów podpisać nie chciał, król „odstąpi 
od te j decyzji1', a jeśliby tego nie zrobił, wówczas m arszałek 
Sejm u m a spowodować zwołanie Sejmu gotowego. K onstytu
cja przepisała skład dodanej królowi Rady, nazw anej Strażą; 
obok prym asa, k tó ry  w niej zasiada nietylko w tym  swoim
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charakterze, lecz także jako prezes Komisji edukacyjnej, 
i obok pięciu odpowiedzialnych ministrów, wchodzi do S tra 
ży marszałek Sejmu, ale „bez w daw ania się w je j rezolucje „ 
a jedynie dla zwołania Sejmu gotowego w przypadkach ko
niecznych, gdy król tego uczynić nie chce.

Chociaż więc według Konstytucji m ajow ej „decyzja kró
lewska... przew ażać powinna, aliy jedna była w w ykonyw a
niu praw a wola”, choć wszystkie uchw ały m ają być w ydaw a
ne w imieniu króla i jego zaopatrzone podpisem, to jednak, 
ja k  wiemy, odmowa podpisu m inistra czyni to wszystko nie
mal iluzorycznem, a  króla „nic sam przez się nie czyniącym 1. 
jak  to powiedziano bez ogródek w samym tekście Ustawy 
rządowej. „Nie samowładcą, ale Ojcem i Głową N arodu być
powinien, i tem go Prawo i K o n sty tu c ja ----------- być uznaje
i d ek la ru je”. Bądźcobądźjednak pam iętać trzeba zawsze, że 
K onstytucja 3 m aja zastąpiła króla elekcyjnego dziedzicz
nym , m ającym  pewne choć zbyt szczupłe praw a w zakresie 
\vladzy wykonawczej, naczelnego dowództwa sił zbrojnych, 
a naw et w zakresie w ładzy ustawodawczej.

Kończąc o w ładzy wykonawczej, wspomnieć trzeba je
szcze, że S traży praw , k tórej w ładzę ograniczono co do nie
których spraw  na korzyść Sejmu, podlegają Komisje: edu
kacji, policji, w ojska i skarbu, którym  znów podległe są 
„komisje porządkowe w ojewódzkie”.

A rtykuł V III o w ładzy sądowej wychodzi z naczelnej za
sady oddzielenia sądownictwa od w ładzy prawodawczej 
i w ykonaw czej, i ustanaw ia poszczególne rodzaje sądów, tu 
dzież instancję, których tokiem ma być w ym ierzana spra
wiedliwość. Zresztą i chybionej zupełnie wybieralności sę
dziów i pew nej kastowości sądów, osobnych dla szlachty, 
mieszczan i włościan — nie można oceniać pod kątem  widze
nia naszych czasów i dzisiejszego stanu nauki praw a.

Oto w krótkim  zarysie budow a i treść K onstytucji 3 m a
ja. Pominęliśmy a rtyku ły  o regencji i edukacji dzieci królew 
skich, nie kładliśm y nacisku naw et na postanowienia o sile 
zbrojnej, k tó ra  podlega w ładzy wykonaw czej i może być 
użytą ni etyl ko w celach wojennych, ale także „na pomoc 
P raw u” (art. IX). Lecz nie mogliśmy pominąć postanowień 
najbardziej zasadniczych, gdyż nie jest w mocy praw nika 
snuć swe wywody „a priori”, nie oparłszy ich, nie biorąc za 
punk t wyjścia, m aterjalu  ustawowego, danego mu do zbada
nia i objaśnienia.

W literaturze naszej podjęte były  próby w ykazania róż
nych analogij czyli podobieństw między K onstytucją 3 m aja 
a  obecną z 21 m arca 1921 r. I m am y też odwrotne próby w y
kazania zasadniczych sprzeczności między jedną i drugą 
konstytucją, zwłaszcza w  zakresie w ładzy wykonawczej, 
k tó rą  — według tego poglądu — wzmocniła bardzo silnie 
K onstytucja majowa, podczas gdy marcowa (przed je j zmia
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ną w r. 1926) zupełnie obala je j znaczenie, usuw ając nadto 
prezydenta Rzeczypospplitej od w pływ u na ustaw odaw 
stwo.

Lecz wszystko to — zdaniem mojem — „zbyteczne Da- 
naid próby". Clioć w niejednym  może szczególe okaże się 
pewne podobieństwo, n. p. co do znaczenia izby poselskiej 
i senatń, co do porównania w ładzy króla z w ładzą prezyden
ta  Rzeczypospolitej lub term inu rew izji Konstytucji — nie 
wielkie to ma znaczenie. Bo tam chodziło o ocałenie Państwa 
w nader ciężkich term inach, więc o niezw ykły wysiłek tw ór
czości, zaparcia się samego siebie, szlachetności — a tu, 
w wskrzeszonej Rzeczypospolitej, o opracowanie „na urząd" 
ustaw y konstytucyjnej jako całości ustaw  zasadniczych pań
stwa. Przestrzeń stu trzydziestu la t oddzieliła od siebie obie 
te konstytucje, tak  że one nie tylko nie są „siostrami", ale 
w ogóle — poza formalnym — nie pozostają z sobą w zwią
zku. Powiedziano;, że K onstytucja obecna jest „córką tam tej, 
wielkiej". Ale „córka" naw et w utw orach społecznych nie 
może być od „m atki" młodszą o la t sto trzydzieści. Nie w y
starcza to, że K onstytucja m arcowa w swym wstępie naw ią
zała do majowej, do je j „świetnej tradycji", że stara się także 
w uroczystych słowach podać obywatelom najw yższą ustawę 
państwową. Inne czasy, duch inny, inna forma, inna treść 
tych ustaw „rządowych". K onstytucja 3 m aja była  czemś 
żywiołowem i pięknem zarazem, czemś, co do ducha Narodu 
przemówiło na tak  długi przeciąg czasu, czemś wysoce szla- 
chetnem swą treścią i, co może ważniejsze jeszcze, sw ym  
artyzm em .

Bo i ustaw a pow inna być tworem artystycznym , . a nie 
tylko suchym zbiorem liter na papierze. Bo i ustawa to dzieło 
sztuki, sztuki prawodaw czej, sztuki twórczej. Bo praw o
daw ca musi nietylko mieć intuicję, niezbędną do tego, aby 
nie zepsuć w zarodku przyszłych faz rozwojowych życia 
prawnego, musi umieć nietylko przewidzieć potrzeby życio
we i skutki swych postanowień w dziedzinie, k tórą reguluje 
praw nie, ale musi umieć nadto u jąć to, co przewidział, w  od
powiednią formę. Ustawodawca musi umieć mówić do na
rodu tak, aby być przezeń nietylko zrozum ianym , ale też od
czu tym , musi znaleźć sposób porozumienia się z osobami, 
podległemi jego postanowieniom, sposób oddziałania na nich 
tak, aby „czuli w ładzę głosn i w ładzę słów tajem ną".

I to właśnie udało się w pełni twórcom K onstytucji 
3 m aja. W idzieliśmy, że sposób ujęcia postanowień „Ustawy 
rządow ej" jest uroczysty, lecz zarazem dziwnie prosty, jest 
czasem zbyt może, ja k  już pozwoliłem sobie zauważyć, roz
lewny, lecz zarazem niewymownie szczery. Niema tam  myśli 
ukrytych, „ubocznych" — jest mowa otw arta i wzniosła. Za
pewne, dziś, gdy tylekroć aż do zbanalizowania pow tarza się 
zasadę, że ustaw ą ma (tylko) rozkazywać, a nie „dyskuto
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w ać", niejeden z praw ników  zganiłby ten sposób ujęcia rze
czy ze stanowiska czystej techniki ustawodawczej. Bo tam 
nie ostry ton rozkazu wojskowego, lecz O jczyzna mówi do 
swych dzieci, bo tam  obok im peratyw ów  „kategorycznych" 
ciepło jest rodzinne, tak  silne, że wiek przetrwało, i że objęło 
swem tchnieniem wszystkie niemal części rozdzielonej Polski, 
nie słabnąc naw et po Je j wskrzeszeniu.

I tu  może, w tej mowie właśnie, w te j mowy artyzmie, 
tkw i owa tajem nica działania K onstytucji m ajowej, więcej 
jeszcze niż w jej treści, niż w zamierzonym postępie, niż we 
wzniosłej je j twórców intencji. Tem bardziej, że tow arzyszy 
te j mowie ogólna harmonja  między poszczegódnemi przepisa
mi Konstytucji, że je j system atyka  jest bez zarzutu, naw et 
podług wym agań dzisiejszych, że nigdzie nie w ykroczyła 
ona przeciw postulatom logiki, bo niema żadnej sprzeczności 
w je j przepisach praw nych. A to właśnie wszystko świadczy 
o artyzm ie całości, o artyzm ie budow y polskiej Ustawy rzą
dowej, w której jasność w yrażeń idzie w parze z ich sto- 
sownością, z stosownością postanowień praw nych, które ude
rzyły  tak  trafn ie w tak t potrzeb państwowych. I, naw iązu
jąc do te j mowy naszej Konstytucji majowej, nie mogę 
w strzymać się od przytoczenia tego, co powiedział Bonaparte 
w toku obrad nad swym kodeksem: Błędem naszych pramo- 
darostro now ożytnych jest, że niema w  nich nic, coby prze
mawiało do wyobraźni. A człowiekiem tylko przez nią rzą
dzić można... Błędem jest rządzić ludźmi jak  rzeczami... ty łko  
mówiąc do duszy, można poruszyć człowieka. To nie nota- 
rjusz wywoła ten efekt za swe 12 franków  honorarjum...

Jeżeliby w tych słowach sprostować ową „wyobraźnię" 
na nastawienie psychiczne osób, dla których postanaw ia się 
prawo, jeżeli pewnem jest, że tekst ustaw y nie może być m o
wą wodza na polu bitw y — to resztę słów Napoleona podpi
szemy chyba i dziś bez w ahania. Jest z niemi w zgodzie mo
w a Konstytucji 3 m aja, pełna godności, a pozbawiona sztucz
ności, mowa odpow iadająca temu prawdziwem u dziełu sztu
ki, co wieściło swe trium fy  nie w sferze pięści, lecz świecąc 
nam nieziemskim wprost blaskiem „w długie narodowe noce", 
aby i teraz, po wskrzeszeniu Państwa, „w nieśmiertelności 
królować kościele".
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DR. JAN KORZONEK.

Jeszcze o egzekwowalności układu 
w postępowaniu układowem

N iedaw no dopiero skończył się spór o to, czy uk ład  zaw arty  w e
dle przepisów  o rd y n ac ji uk ładow ej z 1914 r. stanow i ty tu ł egzeku - 
cy jny , a raczej nie skończył się on zupełnie, ale um ilk ł na tem, że 
p ra k ty k a  sądow a głucha na głosy odzyw ające się w lite ra tu rze  i nauce 
praw a, w im ię rzuconego przez Sąd N ajw yższy i ta k  dziś m odnego 
hasła  ekonom ji procesow ej, p rzyznała  uk ładow i znaczenie tv tu łu  egze
kucyjnego . T rudno, skoro ta k  się stało, to niem a n a  to rady. N auka, 
i te o r ja  zrob iły  swoje, w ysunęły  w szystk ie argum enty , ja k ie  w tej, 
w alce o należy tą  in te rp re ta c ję  ustaw y  w ysunąć było  można, a  że a rg u 
m en ty  te  nie znalazły  oddźw ięku w  p rak tyce, że judy lcatu ra  w ytw o
rzy ła  sprzeczną z niem i zasadę egzekw ow alności uk ładu, n a  to n ik t 
n ie  poradzi. Zbytecznem  też i bezcelow em  byłoby  w ytaczać dziś now e' 
argum en ty  przeciw  te j zasadzie. I nie o to tu  chodzi. Chodzi o co in 
nego, a m ianow icie ab y  zasady, w ytw orzonej przez Sąd N ajw yższy ze 
w zględu na pew ne specja lne  w arunk i, nie uogólniano i nie rozsze
rzano na w ypadki, w k tó rych  tak ich  w arunków  b rak . A tak ie  ni- 
czem, ja k  chyba ty lko  ekonom ją procesow ą i to źle po ję tą , n ieu sp ra 
w iedliw ione rozszerzanie te j  zasady  d a je  się w ostatn im  czasie n ie
s te ty  zauw ażyć w p rak ty c e  sądów niższych. Jako p rzy k ład  na to niech, 
posłuży n as tęp u jący  z p rak ty k i jednego z sądów m ałopolskich w zięty  
p rzypadek .

Dłużnik A zam ieszkały w Małopolsce winien był w ierzycielce B 
w Wiedniu na podstawie trzech w eksli kwoty: 40.93 dolarów, 56 dola
rów i 56.20 dolarów tj. razem 153.13 dolarów. W eksli tych w terminie 
płatności nie wykupił, a następnie postawił wniosek o otwarcie postę
powania układowego, które też do jego m ajątku otwarto. W sp isie1 
majątku, dołączonym do wniosku układowego, w ykazał dłużnik wie- 
rzycielkę B jedynie z kwotą 152 dolarów. W ierzycielka B pretensji 
sw ej do postępowania układowego nie zgłosiła. Nawiasem mówiąc, 
edykt doręczono jej dopiero w dniu, w którym upływał termin za
kreślony do zgłaszania wierzytelności. Nie była też obecną na audjen
cji, na której doszło do zawarcia układu tej treści, że dłużnik zobo
wiązał się zapłacić swym wierzycielom  z upływem  dwóch lat odi 
otwarcia postępowania 40°/o ich pretensji bez kosztów i odsetek, przy- 
czem w układzie nie zastrzeżono wcale zapłaty wszystkich w ierzytelno
ści w walucie krajowej, jakkolw iek dłużnik w ykazał w spisie m ajątku  
niektóre w ierzytelności w złotych, niektóre zaś w  dolarach i tak też 
pozgłaszali je  wierzyciele. Uchwały zatwierdzającej układ podobnie, 
jak i uchwały uznającej postępowanie układowe za ukończone, nie 
doręczono wcale w ierzycielce B z powodu m ylnego zaadresowania, 
odnośnych przesyłek.

Już po upływ ie oznaczonego w układzie terminu płatności ugo
dzonych kwot zaskarżyła w ierzycielka dłużnika A z weksli, a gdy 
dłużnik w zarzutach przeciw wekslowym  nakazom zapłaty podniósł 
niedopuszczalność postępowania wekslowego z uwagi na zawarty  
układ, sąd I. uchylił nakazy zapłaty mimo, że w ierzycielka ograni
czyła żądanie do 40°/o zaskarżonych sum wekslowych. W motywach  
wyroku, którym nadto zasądzono w ierzycielkę na zapłatę dłużnikowi1 
kosztów procesowych w  kwocie 106 zł. 20 gr., podniesiono, że według  
brzmienia §§ 53 ord. ukł. zatwierdzony sądownie układ zwalnia dłuż
nika od wszelkich poprzednich zobowiązań, że układ taki jest nowym, 
ty tu łem  uzyskanym  drogą przym usow ej now acji i w ierzyciele mogą 
na jego podstawie prowadzić egzekucję. Apelacja w ierzycielki nie- 
odniosła skutku, gdyż instancja apelacyjna zatwierdziła wyrok I. in -
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•stancji, p rzysądzając  d łużnikow i od w ierzycielk i koszta w kwocie 
59.05 zł. O rzeczenie sw oje uzasadnił sąd II. in stanc ji tem, że w m yśl 
orzeczenia p lenarnego  Sądu N ajw yższego uk ład  stanow i ty tu ł egzeku
c y jn y ; skoro więc d łużnik  um ieścił w w ykazie m a ją tk u  w ierzytelność 
w ierzycie lk i B, w ierzycie lka ta  o postępow aniu ukladow em  została 
zaw iadom iona, a następnie zaw arto  uk ład  zatw ierdzony sądownie, to 
w ierzycielka naby ła  przez to ty tu ł egzekucy jny  d la ściągnięcia sw ej 
w ierzy telności w w ysokości 40°/o, wobec czego stw arzan ie nowego ty 
tu łu  egzekucyjnego w form ie w ekslow ych nakazów  zap ła ty  by łoby  
przeciw ne ustaw ie.

Nie m ając  innego w yjścia, postaw iła w ierzycielka B w sądzie 
układow ym  w niosek o dozwolenie na podstaw ie uk ładu  egzekucji mo- 
b ila rn e j dla kw oty 52.08 dolarów , k tó rą  obliczyła, p o trąca jąc  z n a
leżnych  je j  40°/o od sum y 152 dolarów  i odsetek b iegnących od dnia 
płatności ugodzonych kw ot koszta procesowe, p rzyznane d łużnikow i 
w opisanym  w yżej procesie w ekslowym , przeliczone na do lary  po k u r 
sie 1 doi. — 8.90 zł. I tu  się zaczyna błędne koło. Bo oto sąd uk ładow y 
odmówił w ierzycielce dozw olenia egzekucji, m otyw ując to tem, że 
w danym  w ypadku uk ład  naw et ze stanow iska przeczeń Sądu N ajw yż
szego, uznających  egzekw ow alność uk ładu, nie może uchodzić za 
ty tu ł egzekucyjny , gdyż p re te n s ja  w ierzycieli B nie została w postępo
w aniu  ukladow em  ustaloną, a gdyby naw et została ustaloną, to stało 
s ię  to niezgodnie z przepisam i o rdynac ji uk ładow ej, k tó ra  nie pozw ala 
dochodzić p re ten sji w walucie obcej. Przeciw  te j uchw ale sądu ugodo
wego w niosła w ierzycie lka rekurs, w k tó rym  zażądała ew entualn ie 
dozw olenia egzekucji d la  kw oty  462.67 zł., pow sta łej z przeliczenia 
kw oty  52.08 dolarów , licząc po ku rsie  1 doł. — 8.88 zł. In stan c ja  reku r- 
sowa, ab y  nareszcie znaleźć w yjście  z te j  zaw ik łanej sy tuacji, uwzglę
dn iła reku rs  i dozwoliła egzekucji d la  żądanej przez w ierzycielkę 
kw oty  zlotow ej, p rzyznając  zarazem  w ierzycielce koszta rek u rsu  od 
dłużnika. W uzasadnieniu uchw ały  II. in stanc ji pow ołano się na mo- 
tyw a w yroku, k tó rym  zatw ierdzono w yrok  I. in stanc ji w procesie 
wekslowym , przyczem  dodano, że wobec p rzerachow ania przez w ie
rzycielkę w reku rsie  egzekw ow anej p re te n s ji na w alu tę k ra jow ą, co 

.zresztą mógł uczynić i sąd L. usta ła  p rzeszkoda w za reku row anej 
uchw ale w ym ieniona, w edle k tó re j egzekucja ' d la  kw oty  do larow ej 
na podstaw ie uk ładu  sprzeciw ia się przepisom  o rd y n ac ji uk ładow ej. 
W ten  sposób nareszcie po pięciu latach od daty płatności weksli, a po 
dwóch latach od daty płatności przyjętej w układzie uzyskała  w ierzy
cielka dozw olenie egzekucji dla 40°/o nie należnej je j  sumy, ale 
sumy, ja k ą  d łużnik  uznał za stosowne w ym ienić w spisie m ają tku , 
przyczem  opłacić m usiała i w łasne i dłużnikow i przyznane koszta sporu 
wekslowego, d łużn ik  zaś płacić m usi w ierzycielce koszta rekursu , p rzy 
znane je j  uchw ałą in stanc ji rekursow ej, dozw alającą egzekucji.

Na pow yższym  przyk ładzie  w ziętym  dosłownie z p rak ty k i, ok a
zu je się dobitnie, do ja k  b łędnych  wniosków i ja k  n iesłusznych roz
strzygn ięć  prow adzić może nieograniczone i bezkry tyczne stosowanie 
•przy jęte j przez Sąd N ajw yższy zasady egzekw ow alności uk ładu  w po
stępow aniu ukladow em  zaw artego. P rzedew szystk iem  należy  zapytać, 
.dlaczego w ierzycielce B przyznano od d łużnika jed y n ie  40°/o .od  kw oty 
152 dolarów , skoro w ierzycie lka w ykazała w procesie wekslowym , że 
p ierw otna je j  p re te n s ja  w ynosiła 153.15 dolarów , a uk ład  oprócz opustu 
60'Vo i 2 -letn iej zw łoki w zapłacie żadnych innych red u k cy j w ierzy
telności nie przew idyw ał? — Różnica w ynosiła tu  zaledw ie 1.13 doi., 
lecz m ogła być i w iększa, a posiada ona znaczenie zasadnicze, zw łasz
cza, iż n iek iedy  d łużnik  w y k azu je  o tysiące m niej, niż się w ierzycie
lowi fak tycznie należy. Czy w ięc u tra ta  te j różnicy m a być k a rą  dla 
w ierzycielk i za to, że nie zgłosiła sw ej p re te n s ji do postępow ania u k ła 
dowego? — Ani sąd I., ani in stan c ja  ape lacy jna , w zględnie rekursow a 
tego nie w ytłum aczyły , pomimo że w ierzycielka żądała w procesie 
•wekslowym 40°/o zaskarżonej kw oty  tj. kw oty  153.15 doi., a z p rze
pisów § 46 ust. 3. i § 55, ust. 1. ord. ukł. w ynikałoby, że k a ry  tak ie j
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ustaw a nie przew iduje, bo w edle tych  przepisów  uk ład  obowiązuje- 
w rów nej m ierze w szystkich w ierzycieli bez w zględu na to, czy b ra li 
udział w postępow aniu i nie może w nim jeden  w ierzyciel być gorzej, 
trak to w an y  od drugiego. Czy w ięc należą się w ierzycielce B owe 
1.13 dolarów , w zględnie 40°/o od nich, a je ś li się należą, to w ja k ie j 
drodze m a ich poszukiw ać, skoro w procesie w ekslow ym  odesłano ją  
"do uk ładu, a w postępow aniu układow em  je st m owa ty lko  o 152 doi., 
z czego w ynika, że d łużn ik  reszty  nie uznaje?

A d a le j: na ja k ie j podstaw ie przyznał sąd rekursow y w ierzy
cielce z uk ładu  sum ę zlotową, skoro uk ład  opiew a na sum ę dolarow ą 
i dlaczego p rzyznał je j  w łaśnie kw otę 462 47 zł., a nie m niej, ani w ię
cej? D łużnik  w ykazał w ierzycielkę z kw otę 152 doi. P rzypuśćm y że 
istotnie ta k a  kw ota należała  się w ierzycielce, lecz jak iem  praw em  sąd 
rekursow y p rzerachow ał ją  na złote i dlaczego- zastosow ał do p rzera- 
chow ania tak i kurs, k tó ry  w w yniku  dał kw otę 462.47 zł., w zględnie 
dlaczego zastosow ał aż dw a rozm aite kursy , bo 8.90 co do części p re 
te n sji um orzonej w skutek  po trącen ia  kosztów  procesowych, a 8.88 
co do reszty  te j sam ej p re tensji?  Czy dlatego, że tak  chciała w ierzy- 
cielka? A le przecież w te j spraw ie ma i d łużnik  coś do pow iedzenia, 
a jego n ik t o nic nie py ta ł i nie wiadomo, czy strony  nie b y łyby  
zgodnie jeszcze inaczej p rzeliczy ły  egzekw ow anej p re tensji, w zględnie 
czy co do przeliczenia je j  nie pow stałby m iędzy niem i spór, k tórego  
ani w postępow aniu układow em , ani w postępow aniu egzekucyjnem  
sąd rozstrzygać nie ma praw a. A jeżeli sąd rekursow y uw ażał się za 
pow ołany do przeliczenia egzekw ow anej p re te n s ji z urzędu bez 
w zględu na w nioski stron, co zda je  się w ynikać ze w zm ianki w m oty
wach jego uchw ały: ,,co mógł uczynić i sąd .1", a do czego nie u p raw n ia ł 
go żaden przepis ustaw y, bo przeliczenie w ierzytelności w w alucie 
w postępow aniu układow em  je s t rzeczą stron, to dlaczego nie p rzep ro 
wadził przeliczenia zgodnie z § 14. ord. ukl. ?

P re tensja  w ierzycie lk i B, przeliczona po kursie  z dn ia otw arcia 
postępow ania układow ego (1 doi. =  10.20 zł.) i zredukow ana nas tępn ie  
do 40°/o, p rzy  uw zględnieniu b iegnących od p rzy ję tego  w układzie 
dnia p łatności odsetek  zw łoki i po trącen iu  należnych dłużnikow i kosz
tów procesow ych w yniosłaby w tak im  razie kw otę 558.52 zł. P raw da, 
że w ierzycie lka żądała egzekucji ty lko  dla kw oty  52.08 doi., ale nawet, 
ta  kw ota przeliczona po ku rsie  z dn ia o tw arcia postępow ania uk ła
dowego d a je  551.21 zł. M ożnaby podnieść jeszcze cały szereg okolicz
ności, s taw iających  pod znakiem  zapy tan ia  wysokość p retensji, d la 
k tó re j dozwolono egzekucji, okoliczności, k tórych  uchw ała sądu re- 
kursow ego dozw alająca egzekucji nie w y jaśn iła  i w y jaśn ić nie mogła, 
a m ogłyby je  w yjaśn ić jed y n ie  strony, w zględnie gdyby one m iędzy 
stronam i by ły  sporne, m ógłby je  ustalić sąd, ale dopiero po p rzep ro 
w adzeniu w tym  k ie ru n k u  stosownego postępow ania. Z tego zaś, że 
okoliczności tak ie  is tn ie ją  i że ich nie w yjaśniono, w ynika, że kw otę 
w ierzytelności, d la ściągnięcia k tó re j dozw olił sąd rekursow y egze
kucji, ustalono zupełnie dow olnie i to ustalono ją  dopiero w toku  po
stępow ania egzekucyjnego. Ale w tak im  razie ja k  to pogodzić z p rze 
pisem  § 7. ord. egz., w edle którego egzekucji należy ty lko  w tedy  
dozwolić, jeżeli ty tu ł egzekucy jny  określa  obok innych  okoliczności, 
także przedm iot, rodza j i rozm iar należnego św iadczenia? Przypuszczać 
należy  że przepis ten  odnosi się także do uk ładu, jeśli na jego pod
staw ie żąda się egzekucji.

Otóż w tem właśnie tkwi zasadniczy błąd, popełniany przez sądy 
niższe, które zbyt szeroko stosują zasadę egzekwowalności układu, 
że przyjm uje się istnienie tytułu egzekucyjnego i dozwala się egze
kucji tam, gdzie wogóle niema mowy o ustaleniu egzekwowanej w ie
rzytelności. Praktyka taka jest oczywiście sprzeczna tak z przepisami 
ordynacji egzekucyjnej, jak i z orzeczeniem plenarnem i innemi 
orzeczeniami Sądu Najwyższego, na które się powołuje. Tak bowiem  
orzeczenie plenarne z? 10/111 1928., III R. 1.86/28, jak i inne dotyczące tej: 
kwestji orzeczenia Sądu Najw. (z 3/I1I 1927, III R. 1079/26, z. 2/XI 1926,
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III R. 727/26, z 13/X 1927, III R. 715/27, z 10/VII 1928, 111 Rw. 1923/28 
i inne) p o w tarza ją  n iem al dosłownie, że skoro d łużn ik  nie podniósł za
rzutów  przeciw  w ierzytelnościom  zgłoszonym przez w ierzycieli w po
stępow aniu układow em  i ofiarow ał zaspokojenie w oznaczonym  p ro 
cesie, a sąd uk ład  zatw ierdził, to niem a przeszkody do zastosow ania 
w tak im  w ypadku  analog ji z § 61 ord. konk. w zględnie analog ji z ugodą 
zaw artą  w postępow aniu konkursow em  i do uznan ia  uk ładu  w m yśl 
§ I. 1. 5, w zględnie § 1, I. 7 ord. egz. za ty tu ł egzekucyjny.

Można się spierać o dopuszczalność takiej analogji, gdy się zważy 
że wedle § 61 ord. konk. dopuszczalną jest egzekucja na podstawie 
spisu zgłoszeń tylko dla w ierzytelności usta lonych  i p rzez d łużn ika 
niezaprzeczonych, a w postępowaniu układowem niema ustalania w ie
rzytelności, ale w każdym razie jest pewnem, bo to podnoszą w y
raźnie wszystkie orzeczenia, że konieczne i  je s t dojście do porozu
m ienia m iędzy w ierzycielem  a d łużnikiem  co do należności i w ysokości 
w ierzytelności, aby  uk ład  uznać za ty tu ł egzekucyjny . To porozumienie 
bowiem ma przy układzie zastąpić ustalenie wierzytelności zawarte 
w innych tytułach egzekucyjnych. D ojście do takiego porozumienia 
upatrują wym ienione w yżej orzeczenia Sądu Najwyższego w zgłosze
n iu  w ierzytelności do postępowania układowego przez wierzyciela  
i w b rak u  zaprzeczenia je j przez dłużnika. Pod tym względem nie 
można im oczywiście odmówić słuszności, bo w zgłoszeniu . w ierzytel
ności przez w ierzyciela i takiem milczącem uznaniu jej przez dłużnika 
mieści się niewątpliwie moment uzgodniena jej należności i wysokości 
między stronami, a więc dorozumiane ustalenie jej przez obie strony.

Inna test rzecz, czy takiem u dorozum ianem u usta len iu  w ierzy 
telności m iędzy stronam i przyznać moc ty tu łu  egzekucyjnego, skoro 
nie p rzy zn a je  m u je j  w yraźnie żaden przepis ustaw y. Jak  ju ż  wspo
mniano. Sąd N ajw yższy ze względów ekonom ji procesow ej p rzyznał 
mu ją. uc ieka jąc  się dla uzasadnien ia swego stanow iska do stosowania 
analogji. Ale też na tern koniec D ale j Sąd N ajw yższy nie poszedł i nie 
przyznał układow i bezw zględnie znaczenia ty tu łu  egzekucyjnego. Nie 
p rzyznał mu go w szczególności tam. gdzie w toku postępow ania u k ła 
dowego nie zaszły fak ta  w skazujące na to, że strony  doszły do po
rozum ienia co do należności i wysokości p re ten sji w ierzyciela. W tym  
względzie w ystarczy  powołać się na orzeczenie Sądu N ajw yższego 
z li/IV  1928, III Rw. 698/28. k tó re  w yraźnie podnosi, że jeże li d łużnik  
nie uznał roszczenia w ierzyciela, to  uk ład  nie stanow i ty tu łu  egzeku
cyjnego. T rudno  też w yobrazić sobie inaczej- bo skoro uznanie uk ładu  
za ty tu ł egzekucyjny  budzi pow ażne w ątpliw ości tam, gdzie strony  
w sposób dorozum iany usta liły  w ierzytelność, to już stanowczo nic za 
niem  nie przem aw ia tam. gdzie naw et takiego dorozum ienia usta len ia 
w ierzytelności dopatrzeć się nie można.

Nie można przeto zgodzić się ze stanowiskiem zajętem w przy
toczonym w yżej przykładzie przez instancję apelacyjną i rekursową, 
jakoby samo wykazanie wierzytelności przez dłużnika w spisie ma
jątku przy równoczesnem wstrzymaniu się w ierzyciela od jakiego
kolwiek udziału w postępowaniu układowem, mieściło w sobie m il
cząco ustalenie wierzytelności przez obie strony. Co innego jest bo
wiem, gdy wierzyciel wyraźnie się oświadczy, że należy mu się tyle  
i tyle, a dłużnik, który w postępowaniu układowem bierze udział, bo 
brać go musi pod rygorem zastanowienia postępowania (§§ 37. 56 ord. 
ukł.) nie zaprzeczy temu, a co innego, gdy dłużnik sam wykaże w ie
rzytelność, a w ierzyciel wcale jej nie zgłosi. W ierzyciel bowiem nie 
ma obowiązku brania udziału w postępowaniu układowem i jeśli go 
nie bierze, to niema to żadnego wpływu ani na tok postępowania, ani 
też na istnienie lub rozmiar jego roszczenia. Nie może mimo to być 
postawiony gorzej od tych. którzy biorą udział w postępowaniu (§§ 46, 
53 ord. ukł.). Jeśli w ięc wstrzyma się. od zgłoszenia wierzytelności 
i udziału w postępowaniu do którego nie ma obowiązku, to nie można 
go wskutek tego, jak to w omówionym przykładzie uczynił sąd II.
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instancji, odsądzać od części w ierzytelności niew ykazanej przez 
dłużnika.

W końcu zauważyć należy, że jeśli układ ma mieć, znaczenie ty 
tułu egzekucyjnego, to ustalenie wierzytelności, choćby w sposób do
rozumiany, jak to przyjm uje Sąd N ajwyższy, nastąpić musi w toku 
postępowania układowego. Inaczej nie sam układ, ale dopiero później
sze ustalenie wierzytelności trzebaby uznać za tytuł egzekucyjny. Po
nadto jeśli układ, a więc akt doszły do skutku w ramach i na podsta
w ie przepisów ordynacji układowej, ma być tytułem  egzekucyjnym , 
to i to t. zw. ustalenie wierzytelności, które jest właściwem  źródłem  
mocy egzekucyjnej układu, powinno nastąpić zgodnie z temi prze
pisami. Jeśli bowiem zajdzie konieczność późniejszego uzgadniania go 
z niemi, jak n. p. w omówionym przykładzie konieczność przeliczenia  
wierzytelności dolarowej na zlotową, to już sam ten fakt świadczy  
wym ownie o tem, że układowi brakło warunków koniecznych do uzna
nia go za tytuł egzekucyjny, skoro bez poprzedniego uzupełnienia go 
nie można na jego podstawie dozwolić egzekucji.

Z powyższych uwag wynika, że jeśli już koniecznie praktyka są
dowa ma pójść za stanowiskiem Sądu Najwyższego i uznać egzekwo- 
walność układu, to stanowczo nie powinna czynić tego w szerszych  
rozmiarach, niż to czyni Sąd Najwyższy. Inaczej dojdzie się do w yni
ków tak sprzecznych z ustawą, zdrową logiką i zasadami słuszności, 
jak to na omówionym przykładzie widzieliśmy.

D r. ZYGM UNT FENICHEL.

Um owa o pracę  w projekcie polskiego 
kodeksu cywilnego

I, Ustawodawstwo powojenne otacza specjalną opieką pracę. 
Wynika to ze zmienionych warunków społecznych po wojnie 
światowej oraz z nakazów konstytucji, będących wyrazem 
zmienionego układu sił społecznych. Ta opieka ustawowa wy
raża się w ograniczeniu podstawowej zasady prawa przedwo
jennego, t. j. zasady wolności zawierania umów. Obec
nie, jak powiada jeden z współczesnych teoretyków prawa ro
botniczego, Smzheimer, żyjemy w epoce „Des Abbaues des 
freien A rbeitsvertrages“. Te nowe myśli społeczne, które zna
lazły wyraz w konstytucji niemieckiej, a następnie w ustawo- 
dastwie austrjackiem, niemieckiem, czechosłowackiem, włos
kim i td. nie są obce także ustawodawcy polskiemu. Jeśli cho
dzi o t. zw. umowne prawo robotnicze, to ustawodawstwo ro 
botnicze polskie jak to stwierdziłem w swym „Zarysie Polskie
go prawa robotniczego" (str. 333) stoi na wysokim poziomie, 
ia w niektórych postanowieniach nawet wyżej, niż zagraniczne.

Także Komisja Kodyfikacyjna opracowała dla przyszłego 
kodeksu cywilnego rozdział p. t. „Umowa o pracę", jako 
część projektu prawa o zobowiązaniach. Zadaniem naszem 
będzie rozpatrzenie tego projektu, omówienie postanowień,
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porównanie z istniejącem prawem, oraz wyciągnięcie 
wniosków.

Projekt polski ogłoszony został w Przeglądzie Prawa 
i Administracji Nr. 1/28, motywa zaś podane zostały w Nr. 4. 
z 1928 r. Projekt ten opracowali śp. prof. Till i prof. Long- 
champs. Komisja Kodyfikacyjna przy rozpatrywaniu tego 
projektu musi zastanowić się nad tem, które postanowienia 
można umieścić w kodeksie cywilnym, a które w nim mieścić 
się nie mają.

Przy rozstrzyganiu tego problemu winna Komisja przy
jąć jako zasadę, że normy prawa publicznego, nie ulegające co 
do swego charakteru żadnej wątpliwości, mają mieścić się 
w odrębnych ustawach, normy zaś prawa prywatnego mieścić 
się mają w kodeksie cywilnym. Wobec tego w projekcie
0 umowie o pracę nie umieści się tych przepisów, które nale
żą do t. zw. ochronnego i ustrojowego prawa robotniczego. 
Zaznaczyć bowiem należy, że dzisiejsze prawo robotnicze 
dzieli się za Prof. Kaskiem na umowne, ochronne i organiza
cyjne prawo robotnicze. Komisja kod. nie może zatem wpro
wadzać do kodeksu cywilnego tych przepisów, które należą 
do prawa ochronnego i ustrojowego. Wyjaśnić należy, że 
umowne prawo robotnicze reguluje stosunek pracownika do 
pracodawcy, a więc samą umowę pracy, ochronne prawo ro
botnicze normuje stosunek robotnika do państwa, ustrojowe 
zaś organizację pracowników i stosunek do współpracowników.

Kodeks polski powinien obejmować umowę o pracę, o- 
kreślać treść umowy, obowiązki pracownika i pracodawcy 
oraz rozwiązanie umowy. Sprawy takie, jak urlopy, ochrona 
wynagrodzenia i t. p. powinny być wyłączone do ustaw 
obrębnych. Takie też żądanie postawiła sobie słusznie Ko
misja Kodyfikacyjna i projekt tejże Komisji zawiera postano
wienia tylko w tym zakresie.

II. Projekt zalicza umowę o pracę do umów o świadczenie 
usług. Pojęcie zatem umowy o świadczenie usług, jest poję
ciem obszerniejszem, niż pojęcie umowy o pracę. Autorzy pro
jektu idą w tym kierunku za teoretykiem niemieckim Lohma- 
rem, który pod najobszerniejsze pojęcie umowy o pracę pod
ciągał kontrakt służbowy, umowę o dzieło, pośrednictwo, 
przechowanie, komis i spedycję. Autorzy projektu zaznaczają 
w motywach, że przez umowę o usługi rozumieć należy całą 
grupę umów, których przedmiotem jest praca ludzka. Do 
umów tych zaliczają zatem umowę o pracę, o dzieło, zlecenie
1 pośrednictwo. Umowa o pracę jest tedy częścią umowy 
o świadczenie usług, co też stwierdza Warneyer w swym ko
mentarzu do kod. cyw. niem.: „Der Arbeitsvertrag ist Unter- 
fall des Dienstvertrages“.

Projekt odróżnia ściśle umowę o pracę od umowy o dzie
ło, jakkolwiek obie umowy zalicza do umów o świadczenie 
usług. Wedle art. 159, projektu, umową o pracę zobowiązuje
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się pracownik do pełnienia przez pewien czas dla drugiego 
pracy za wynagrodzeniem, wedle zaś art. 194. umową o dzieło 
zobowiązuje się przyjmujący zamówienie do wykonania i od
dania zamówionego dzieła, zamawiający zaś do wypłaty wy
nagrodzenia. Autorzy projektu podają w motywach, że ten 
sam rodzaj pracy może być przedmiotem umowy o dzieło, 
jeśli wynik pracy, a nie pełnienie jej przez pewien czas jest 
przedmiotem umowy. Jakkolwiek przepisy projektu odróżnia
ją obie umowy, to jednak tak w teorji jak i w praktyce trudno 
obie umowy od siebie odgraniczyć, gdyż — jak wykazał 
Rinnelin — jedna umowa przechodzi często w drugą.

Nie będziemy się tu szerzej zajmowali odróżnieniem 
tych umów i rozpatrywaniem wszystkich teoryj, z których 
jedne widzą istotną różnicę w tem, że przy umowie o pracę 
chodzi o działalność, a przy umowie o dzieło, o zewnętrzny 
elekt (Molitor, Gierke, Adler, Wróblewski) inni zaś, jak Eh- 
renzweig, uważają, że istotą umowy o usługi jest zależność, 
pracownika, podczas gdy przedsiębiorca jest samodzielny. 
Uważam, jak to wyraziłem w „Zarysie prawa robotniczego" 
(str. 61), że „omnis deiinitio periculosa est“ i że podane de
finicje częściowo tylko wyjaśniają zjawiska, gdyż różnorodne 
formy życia społecznego nie dadzą się ująć w jednolitą for
mułkę.

Do umowy o pracę zalicza prawo robotnicże też umowę 
o naukę. Autorzy projektu nazywają umowę tę „umową 
o wyszkolenie'1. W motywach wyrażają pogląd, że umowa ta 
nie jest umową o pracę, że jednakże należy prócz przepisów 
o wynagrodzeniu stosować tutaj przepisy, mające na celu 
ochronę pracownika. Zapatrywania tego nie podzielamy, za
liczamy bowiem umowę o naukę do grupy umów o pracę, 
z tem, że pracodawca zamiast wynagrodzenia obowiązany 
jest udzielać nauki.

Specjalną zasługą projektodawców jest wprowadzenie 
art. 161. o umowie zbiorowej. Ustawodawstwo polskie nie 
zna zasadniczo dotąd umowy zbiorowej. Pomijamy rozp. z 23 12 
1918 jako ust. niemiecką, obowiązującą tylko w b. dzielnicy 
pruskiej. Ustawa z 18 1919 Dz. ust. 65 o załatwianiu zatar
gów zbiorowych między pracodawcami i pracownikami rol
nymi, która mą też zastosowanie do dozorców domowych, 
nie reguluje umowy zbiorowej jako takiej, lecz jedynie umo
wę, k tóra powstaje na tle zatargu zbiorowego. Jestto, jak 
powiada Raczyński, surogat umowy zbiorowej. Brakowi temu 
otóż stara się zapobiedz art. 161. projektu polskiego. Wedle 
tego przepisu, układ zawarty co do warunków pracy między 
pracodawcą albo prawnie istniejącym związkiem pracodaw
ców z jednej, a pracownikami albo prawnie istniejącym 
związkiem pracowników z drugiej strony, (umowa taryfowa 
albo układ zbiorowy) obowiązuje, w braku szczególnego po
stanowienia ustawy tylko te osoby, które układ zawarły lub
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należą do związku. Postanowienia umów o usługi, sprzeczne 
można umieścić w kodeksie cywilnym, a które w nim mieścić 
z postanowieniami układu, są nieważne, a zamiast nieważnych 
postanowień obowiązuje układ zbiorowy. Jeśli w układzie 
zbiorowym nie ustanowiono czasu jego mocy obowiązującej, 
wówczas układ ten  można wypowiedzieć każdego czasu na 6 
miesięcy naprzód. Układ zbiorowy wymaga do swej ważności 
formy pisemnej.

Przepis powyższy stanowi wielki postęp w ustawodaw
stwie polskiem, mimo że układ zbiorowy wiąże tylko kontra
hentów, a nie jest przewidziane rozciągnięcie mocy obowią
zującej na niekontrahentów, jak to przewidują ustawy 
w Niemczech (t. zw. Erstreckung) i w Austrji (t, zw. Satzung). 
Projekt zostawia sprawę tę do uregulowania prawu publiczne
mu. Projektodawcy przychylili się do motywów ustawodawcy 
szwajcarskiego, który również nie rozciągnął mocy obowiązu
jącej umowy zbiorowej na nienależących do organizacji. 
(Outsiders). Rada Narodowa szwajcarska dlatego skreśliła 
odnośny ustęp projektu, że mogłoby się zdarzyć, wedle zdania 
tejże Rady, iż jest kilku umów zbiorowych i nie możnaby 
oznaczyć, która ma wiązać niekontrahentów. Ten pogląd jest 
my l n y b o  przecież władza wykonawcza, która ma prawo roz
ciągania układu zbiorowego na niekontrahentów, uznaje tern 
samem, którą z umów zbiorowych należy ogłosić, jako 
powszechnie obowiązującą.

Projekt stanowi, że umowa zbiorowa iest wyższą normą 
nad umową indywidualną. Dotąd w Polsce wobec braku 
ustawy o umowach zbiorowych, umowy te o tyle wiążą stro
ny, o ile wchodzą w skład umowy indywidualnej, jednakże 
te ostatnie umowy mogą być sprzeczne z umową zbiorową. 
Niema bowiem dotąd żadnej sankcji wyższości umowy zbioro
wej nad indywidualną. Obecnie projekt przewiduje wyższość 
umowy zbiorowej nad indywidualną, zwaną w literaturze nie
mieckiej ,,Unabdingbarkeit“ to zn., że w razie sprzeczności 
obowiązuje umowa zbiorowa.

W teorji i praktyce ważną jest kwestja, co się dzieje 
z umową indywidualną po wygaśnięciu umowy zbiorowej. 
Jestto  problem działania umowy zbiorowej, po upływie czasu 
obowiązywania tejże, t, zw. w literaturze „Nachwirkung".

Projekt polski problemem tym się nie zajmuje. Dla uni
knięcia w przyszłości jakichkolwiek konfliktów należałoby 
problem ten w projekcie uregulować. Porównując przepisy 
projektu z obowiązującem ustawodawstwem, stwierdziliśmy, że 
projekt ten stanowi postęp wobec obecnego ustawodawstwa. 
Jednakże władze polskie opracowały już projekt umowy zbio
rowej, a jeśli tenże w niedalekiej zapewne przyszłości stanie 
się ustawą, obecne postanowienia staną się zbyteczne.

Projekt zajmuje się w art. 162 regulaminem, Wedle tego 
art. jeśli pracodawca wydał w swem przedsiębiorstwie regu
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lamin pracy, postanowienia tego regulaminu obowiązują pra
cownika tylko wtedy, gdy zostaną spisane i przed zawarciem 
ugody pracownikowi w odpisie wręczone. To samo tyczy się 
wypadku gdy pracodawca regulamin zmieni — z tem, że pra
cownikowi wolno wtedy wypowiedzieć w najbliższym ter
minie. Projekt polski nie podaje treści regulaminu oraz nie 
przewiduje w jakich wypadkach wydanie regulaminu jest 
obligatoryjne. Projekt nie żąda dalej potwierdzenia odbioru 
pisemnego przez pracownika i nadaje pracodawcy jedno
stronne prawo wydania regulaminu, nie dopuszczając w zu
pełności pracownika do współpracy przy układaniu treści re
gulaminu. Projekt przyjmuje wobec powyższego teurję Moli- 
tora, który pojmuje regulamin jako ofertę do zawarcia umowy, 
porzucając tem samem słusznie teorję Kaskla, który uważa 
regulamin za specjalną ustawę w przedsiębiorstwie.

W związku z regulaminem pozostaje kwestja nakładania 
przez pracodawcę kar porządkowych na pracownika. Wedle 
art. 163. regulamin może przewidywać kary tylko za wyraźnie 
oznaczone przekroczenia obowiązku, a kary te nie mogą prze
kraczać przeciętnego dziennego zarobku pracownika. To pra
wo karania nie jest udzieleniem pracodawcy władzy sądowej, 
gdyż kary te zbliżone są do kar umownych — szczególnie, 
że objęte są regulaminem, stanowiącym część składową umo
wy. Prawo to przysługuje także obecnie pracodawcy wedle 
art. 43. rozp. o umowie o pracę robotników, w tym wypadku, 
gdy regulamin jest obligatoryjny t. j. w zakładach pracy za
trudniających do 20 pracowników. Przepisy projektu uważa
my za nieuzasadnione, gdyż mogą doprowadzić do szykan 
pracowników przez pracodawcę i dlatego należałoby je uchy
lić, zwłaszcza, że pracodawca w razie nieodpowiedniego za
chowania się pracownika, może stosunek pracy rozwiązać. 
Wreszcie nakładanie kary jednostronnie niezgodne jest z ten
dencją demokratyzacji przedsiębiorstwa. Dalszą wadą pro
jektu jest to, że nadaje pracodawcy prawo nakładania kary 
na wszystkich pracowników, a więc także pracowników umy
słowych podczas, gdy obecnie pracodawca prawa tego nie ma. 
Wreszcze należałoby dokładnie i wyczerpująco wyliczyć te 
stany faktyczne, które uprawniają pracodawcę do nakładania 
kar. Planiol, którego o zbyt radykalne zapatrywania posądzać 
nie można, podnosi, że nakładanie kary wywołuje wzburzenie 
wśród pracowników.

III, Jakie są obowiązki pracownika wedle projektu? — 
.Zgodnie z § 1153 kod. cyw. austr., § 613 kod. niem i § 327 kod. 
.szwajc. pracownik obowiązany jest w razie wątpliwości pełnić 
usługi osobiście. Wedle motywów prawo dania zastępcy nie 
przysługuje pracownikowi bez wyraźnej umowy, chyba że wy
nika to z natury stosunku.

W praktyce ważne jest pytanie, czy pracownik może 
.żądać przydziału pracy. W Polsce żadna ustawa prawa takiego
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pracownikowi nie przyznaje. Pracownik niezadowolony z po
sady z powodu małej okazji do pracy, może umowę rozwiązać. 
Najdalej stosunkowo idzie §. 331 kod. cyw. szwajc., wedle któ
rego pracownik wynagradzany od sztuki lub akordowo, może 
żądać aby mu pracę przydzielono.

Pracownik obowiązany jest do pełnienia tych świadczeń, 
do których umownie się zobowiązał. Pracodawca nie ma pra
wa żądać zasadniczo innych świadczeń, niż umówionych. To 
samo dotyczy czasu pracy, t. zn., że pracownik nie może być 
zmuszony do pracy w godzinach nadliczbowych. Wyjątkowo 
zachodzą takie okoliczności, które uprawniają pracodawcę do 
żądania pracy w godzinach nadobowiązkowych.

Problem ten otóż reguluje art. 165., wedle którego pra
cownik obowiązany jest do pracy ponad umówioną lub zwy
czajem wskazaną normę w miarę sił swoich, gdy z powodów 
nieprzewidzianych okaże się potrzeba pełnienia tej pracy. W e
dle ust. 2 art. 165 ta sama zasada obowiązuje, gdy chodzi o peł
nienie pracy odmiennej od tej, do której się zobowiązał, jeżeli 
odmowa przedstawiałaby się jako sprzeczna z dobremi obycza
jami. Pracodawca może w szczególności żądać pracy nadlicz
bowej, jeśli praca ta jest potrzebną dla odwrócenia bezpośred
niego niebezpieczeństwa od ogółu, lub od przedsiębiorstwa, 
oraz jeśli chodzi o utrzymania ruchu przedsiębiorstw ogólnej 
użyteczności. Jak długo robotnik ma pracować, tego projekt 
nie normuje, stojąc na stanowisku, że problem ten należy do 
prawa publicznego. Nie normuje też projekt, jak długo ma 
trwać praca w godzinach nadliczbowych.

Ile się pracownikowi należy za pracę nadliczbową, tego 
projekt nie normuje, lecz uznaje, że należy się dodatkowe wy
nagrodzenie z uwzględnieniem szczególnych okoliczności, 
wśród których pracę tę pracownik pełni. — Tego rodzaju 
określenia ogólnikowe są niewystarczające i w przyszłości 
mogą doprowadzić jedynie do. sporów. Niesłusznie też pro
jekt nazywa pracę w powyższych wypadkach nadobowiązko
wą, skoro pracownik obowiązany jset do tej pracy. Należałoby 
przepisy o wysokości wynagrodzenia uzgodnić z art. 16. ust. 
z 18,12 1919 o czasie pracy w przemyśle i handlu. — Dz. ust. 
2/20. Dodać należy, że zbliżony do art. 165. projektu polskiego 
jest art. 336 kod. cyw. szwajc.

Jaki jest stosunek ustawy o czasie pracy z 1919 r. do art.
165? __  Ustawa z 1919 r. przewiduje możność przedłużenia
ustawowego czasu pracy przy zaistnieniu warunków w ustawie 
określonych. Projekt zaś, określający prawa prywatne stron, 
podaje, kiedy pracownik obowiązany jest do pracy w godzi
nach nadliczbowych. Jeden zatem przepis nie wchodzi w drogę 
drugiego, gdyż pierwszy jest prawem publicznem i dotyczy sto
sunku przedsiębiorcy do władzy państwowej, drugi zaś stanowi 
o prawach stron. Czy oraz ile można pracować w godzinach 
nadliczbowych, o tem stanowi ustawą z 1919.



Str :94 G Ł O S  P R A W A Nr 7

Projekt nie reguluje w zupełności ani klauzuli konkuren
cyjnej, ani też zakazu konkurencji, zostawiając sprawę tę do 
uregulowania ustawom specjalnym.

Wedle art. 168., wzorowanego na §. 33. niemieckiego pro
jektu umowy o pracę, wolno pracownikowi po ukończeniu 
stosunku służbowego skorzystać z tajemnic przedsiębiorstwa, 
dostępnych mu w ciągu trwania stosunku, jeżeli od tego za
leży pełne wykorzystanie zdolności zarobkowych, a nie wy
kracza przeciw obowiązującym ustawom o ochronie własności 
przemysłowej i o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji. Prze
pis ten praktycznie małe ma znaczenie, szczególnie że powo
łuje się na ust. o nieuczciwej konkurencji z 28  1926, wedle 
której nie wolno przez dwa lata po ustaniu stosunku służbo
wego robić użytku z tajemnic przedsiębiorstwa. Tak więc 
przepis ten wobec istnienia specjalnych ustaw jest zbyteczny, 
zwłaszcza że żadnych praw pracownikowi nie nadaje.

IV. Do najważniejszych obowiązków pracodawcy należy 
obowiązek wypłaty wynagrodzenia. Projekt nie zawiera 
żadnego zakazu co do wynagrodzenia w towarach, jak to prze
widuje art. 22. rozp. rob., lecz uzależnia rodzaj zapłaty od 
umowy, względnie zwyczaju. Zaznaczyć należy, że projekt 
dlatego nie zawiera dla robotników specjalnych przepisów co 
do ochrony wynagrodzenia, że różnicę między t, zw. usługa
mi wyższemi a niższemi całkiem pomija. W motywach auto
rzy projektu podkreślają, że dlatego tych dwóch rodzajów 
usług nie odróżniono, gdyż nie można sobie wyobrazić pracy 
ludzkiej, podjętej ze świadomością, któraby nie wymagała 
żadnego wysiłku fizycznego i na odwrót. Projektodawcy uwa
żają słusznie, że umowy o świadczenie usług wyższych 
i niższych nie różnią się od siebie obowiązkiem posłuszeń
stwa, który przy obu rodzajach usług zachodzi, jak również 
nie różnią się formą wynagrodzenia. Z tego to powodu pro
jekt nie zawiera żadnej ochrony specjalnej co do ochrony ro
botnika w przedmiocie wynagrodzenia. Powyższem swem sta
nowiskiem projekt staje na stanowisku odmiennem od całego 
ustawodawstwa polskiego, odróżniającego usługi robotnika 
i pracownika umysłowego, dla których to dwóch rodzajów 
usług przewidują poszczególne ustawy odrębne prze^ 
pisy, tak np. ustawa o urlopach. Także polskie ustawo
dawstwo ubezpieczeniowe przyjmuje podział pracowników na 
robotników i pracowników umysłowych. Przy ostatecznej 
redakcji projektu należałoby sprawę tę uzgodnić z ustawami 
obowiązującemi.

Ponieważ projekt nie zakazuje wynagrodzenia w towa
rach, stanowi on pogorszenie ochrony dla tych pracowników, 
którzy nie podlegają specjalnym ustawom, a którym praco
dawca może płacić wekslami i towarami (Trucksystemł.

Zgodnie z §. 1154 a. kod. austr., 614. kod. niem., art. 32.
.. r  ,  M W  W
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rozp. rob. i art. 15. rozp. prac. um. przewiduje art. 170 pro
jektu, że jeśli się nie umówiono inaczej, a co innego nie jest 
zwyczajem, pracodawca obowiązany jest płacić po wykonaniu 
pracy. Nadto przewiduje art. 170. terminy zapłaty dla pra
cowników płatnych miesięcznie, płatnych od godziny, wzglę
dnie świadczeń jednostkowych. Postanowienia te zasadniczo 
nie różnią się od przepisów obowiązujących.

Wedle art. 171. jeśli pracownikowi należy się wynagro
dzenie we formie udziału w zyskach, (umowa tantjemowa), 
to gdy nie umówiono się inaczej, winien pracodawca udzielić 
pracownikowi albo też wybranemu przez obie strony lub 
przez sędziego mężowi zaufania, potrzebnych wyjaśnień i o ile 
potrzeba się okaże, dozwolić mu wglądu do ksiąg. Jeżeli stro
ny nie mogą się pogodzić co do tego, czy księgi ma przeglądać 
pracownik, czy mąż zaufania, rozstrzyga o tern sędzia. Jeśli 
strony nie mogą się zgodzić na osobę męża zaufania, mianuje 
go sędzia z pośród osób wskazanych przez jedną i drugą 
stronę.

Przepis to bardzo elastyczny, którego następstwem będą 
spory pracodawców z pracownikami. Przepis ten nie daje 
pracownikowi prawa wglądu do ksiąg, lecz przyznaje mu pra
wo to tylko wówczas, gdy okaże się potrzeba. Strony będą 
zwykle stały na sprzecznych stanowiskach, gdyż pracodawca 
uważać będzie, że nie zachodzi potrzeba okazania ksiąg, 
a pracownik będzie żądał wglądu do ksiąg. Niesłusznie projekt 
nie daje samemu pracownikowi prawa wglądu, nadając go 
ewentualnie mężowi zaufania. Niezrozumiałem jest ostatnie 
postanowienie tego art. wedle którego sędzia ma mianować 
męża zaufania z pośród osób wskazanych przez jedną i drugą 
stronę. Taka stylizacja jest niefortunna, gdyż nie wiadomo, ko
go sędzia ma mianować, gdy strony nie pogodzą się co do oso
by męża zaufania. Projektodawcy zamierzali zapewne wyrazić 
myśl, że sędzia ograniczony jest do osób podanych przez obie 
strony, a nie może sam swobodnie męża zaufania mianować. 
W ten też sposób należałoby art. ten wystylizować.

Wedle art. 173. pracownik, który zobowiązał się pełnić 
pracę przez pewien czas wyłącznie dla jednego pracodawcy, 
za wynagrodzeniem od sztuki, może wymagać, aby praco
dawca, o ile nie dostarczy mu pracy odpowiedniej jego uzdol
nieniu, wypłacił mu odpowiednie wynagrodzenie za czas, 
w którym pracownik był gotów do pracy. W razie sporu wy
sokość wynagrodzenia oznaczy sędzia. Pracodawca uprawnio
ny jest w razie braku pracy akordowej, zastąpić ją czasową. 
Przepis ten zgodny jest z wymogami życia i zapewnia pra
cownikowi akordowemu zatrudnienie i wynagrodzenie. Prze
pis ten wzorowany jest na §. 331. kod szwajc., wedle którego 
pracownik wynagradzany od sztuki lub akordowo, może żą
dać, aby mu pracę przydzielono.

Jak  projekt reguluje niemożność świadczenia? — Za
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sadniczo projekt wzoruje się na przepisach kod. cyw. austr. 
i kod. cyw. niem. Problem ten uregulowany jest w art. 172, 
174. i 175.

Wedle art. 172. należy się pracownikowi wynagrodzenie 
także za pracę niespełnioną, jeśli do pełnienia jej był gotów, 
a doznał przeszkody, zachodzącej po stronie pracodawcy. 
Pracodawca może w tym wypadku potrącić pracownikowi to, 
co ten zaoszczędził skutkiem niespełnienia usług, albo co za
robił zajmując się czem innem, i to, czego rozmyślnie zarobić 
zaniedbał. Przepis ten wychodzi z tej samej podstawowej za
sady, co kod. cyw. austr., że każdy ponosi ryzyko przypadków, 
jakie się zdarzają jego osobie. W odróżnieniu od kod. cyw. 
niem i szwajc. projekt nie opiera się na zwłoce wierzyciela, 
lecz przyjmuje odpowiedzialność także wtedy, gdy świadcze
nie stało się niemożliwem. Zasadniczo obie strony na równi 
ponosić powinny ryzyko przypadku, któryby się w ich osobie 
zdarzył. Dotyczy to tak pracodawcy jak i pracownika. 
Jeśli chodzi o pracownika, projekt ustanawia pewne wyjątki 
od zasady powyższej.

Wedle bowiem art. 174. jeśli stosunek zawarty był na 
czas dłuższy albo za dłuższem wypowiedzeniem, gdy stosunek 
trwał już conajmniej pół roku, pracownik którego utrzymanie 
polega wyłącznie albo przeważnie na pracy umową zapewnionej, 
zachowuje prawo do wynagrodzenia, chociażby w pełnieniu 
usług doznał bez swej winy przeszkody, skutkiem nieprzewi
dzianej przy zawiązaniu stosunku choroby, skutkiem nie
szczęśliwego wypadku, skutkiem obowiązku służby wojsko
wej w W. P., alboteż z innej ważnej, a jego osoby dotyczącej 
przyczyny, a to przez najwyżej 4 tygodnie. W porównaniu 
z kod. cyw. austr. projekt stanowi dla pracownika pogorszenie, 
gdyż tam wystarczało pełnienie usług przez 14 dni, aby mieć 
prawo analogiczne do praw w tym artykule określonych. Ze 
względu jednak na to, że projekt stawia wyższe wymogi co do 
czasu trwania stosunku, przyznaje prawo do wynagrodzenia 
do 4 tygodni.

Motywa wyrażają mylne zapatrywanie, że ciąża pozamał- 
żeńska, nie będąc chorobą, nie uprawnia do wynagrodzenia. 
Jeśliby otóż nawet przyjąć, że nie mamy tu do czynienia 
z chorobą, to w każdym razie wypadek ten da się podciągnąć 
pod ważną przyczynę, która uzasadnia prawo do wynagro
dzenia^ W odróżnieniu od kod. cyw. austr. przepis art. 174. 
stanowi jus cogens, a zrzeczenie się nie ma skutku prawnego.

V. Obecnie omówimy przepisy dotyczące zakończenia sto
sunku służbowego. Wedle art. 181. ust. 1. stosunek zawarty 
na próbę, może każda strona w pierwszym miesiącu rozwiązać 
każdego czasu za trzydniowem wypowiedzeniem. Termin ten 
wypowiedzenia jest krótki, szczególnie w porównaniu z obo- 
wiązującem rozp. prac. um. (14 dni). Jednym z najważniejszych 
sposobow ukończenia stosunku służbowego jest wypowiedze
nie. Wedle art. 182. projektu, gdy nie oznaczono czasu trwania
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ani tenże nie wynika z rodzaju albo celu pracy, każda strona 
może rozwiązać stosunek zawiązany umową o pracę przez 
wypowiedzenie. Termin wypowiedzenia zależy od umowy 
i musi być dla obu stron równy, a w razie umówienia termi
nów odmiennych, obowiązuje obie strony termin dłuższy.

Gdyby strony co do terminu wypowiedzenia nie umówiły 
się, natenczas wedle art. 183. jeśli wynagrodzenie jest dzienne, 
wypowiedzenie może nastąpić każdego dnia na dzień następny; 
jeśli wynagrodzenie umówiono tygodniowe, najpóźniej w 4-tym 
dniu roboczym tygodnia kalendarzowego na koniec tygodnia; 
jeśli wynagrodzenie umówiono miesięcznie, najpóźniej 15. 
każdego miesiąca kalendarzowego na koniec miesiąca; jeśli 
zaś umówiono je według okresów dłuższych, najpóźniej 6 ty
godni naprzód przed końcem kwartału kalendarzowego na 
koniec kwartału. We wszystkich innych wypadkach stosunek 
umową pracy wytworzony, można wypowiedzieć 14 dni na
przód na koniec miesiąca kalendarzowego.

Z brzmienia powyższych art. okazuje się, że projekt po
łączył termin wypowiedzenia z terminem wynagrodzenia tak 
jak to jest w ust. austr. Projekt zerwał jednak z podziałem ust. 
austr. na usługi wyższego i niższego rządu i ustanowił jednoli
te terminy wypowiedzenia bez względu na rodzaj usług, uza
leżniając go od terminu wypłaty wynagrodzenia. Łączność ta 
wypowiedzenia z wynagrodzeniem komplikuje sprawę i utru
dnia orjentację. Dlatego to przepisy rozp. Prez. Rzeczp. o pra
cy rob. i prac. umysł, zrywające łączność wypowiedzenia z te r
minem zapłaty, są bardziej uzasadnione, Wadą projektu jest, 
że zostawia termin wypowiedzenia swobodnej stypulacji stron, 
co jest sprzeczne z calem dzisiejszem prawem. Dodać dalej 
należy, że przepis ten nie stanowi jus cogens, co jest wobec 
treści rzeczą zrozumiałą.

Wedle art. 184. każda strona może odstąpić od umowy 
z ważnych przyczyn. Przepis ten jest nieścisły, gdyż nie można 
tu mówić o odstąpieniu od umowy, śkoro ta jest już wykony
waną, lecz jedynie mówić można o jej rozwiązaniu. Ważnemi 
przyczynami przedwczesnego rozwiązania umowy są fakta 
i okoliczności, wśród których nie można wymaćać, jeśli chodzi 
o pracodawcę, aby zatrudniał pracownika nadal, ieśli zaś cho
dzi o pracownika, aby w służbie nadal pozostawał.

Projekt przykładowo wylicza w art, 185. i 186. obrcbnie 
ważne przyczyny dla pracodawcy, odrębnie zaś dla pracowni
ka. W szczególności pracownik ma .prawo rozwiązać umowę, 
jeśli pracodawca nie dostarcza mu roboty wystarczającej; 
a wynagrodzenie zależy od pracy dokonanej, lub też jeśli 
wbrew woli pracownika żąda pracy w innem przedsiębiorstwie;' 
chociaż natura pracy tego nie wymaga. Obowiązki stron są 
analogicznie unormowane, jak w polskich rozporządzeniach 
o robotnikach i pracownikach umysłowych. Gdy pracownik 
bez żadnego powodu odstępuje od umowy, pracodawca może
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żądać tylko wynagrodzenia szkody spowodowanej niedopeł
nieniem umowy. Takiego samego wynagrodzenia może żądać 
pracodawca, gdy wydali pracownika przedwcześnie z jego 
winy. Tak zatem jak w rozp, polskich, a wbrew §. 1162 kod. 
cyw. austr. niema prawa żądać powrotu pracownika do pracy.

Odmiennie od obowiązującego ustawodawstwa uregulo
wano obowiązek pracodawcy na wypadek, gdy ten wydalił 
pracownika bez ważnego powodu, albo gdy z winy swej dał 
powód ważny do przedwczesnego rozwiązania umowy. P ra
cownik ma w tym wypadku prawo żądać wynagrodzenia za 
czas, który musiałby upłynąć do ukończenia pracy przez upływ 
umówionego czasu łub przez należyte wypowiedzenie ze 
strony pracodawcy, co nie wyklucza jednak żądania wynagro
dzenia wyższej szkody. Pracodawca może potrącić to, co pra
cownik uzyskał skutkiem rozwiązania umowy, albo co roz
myślnie zarobić zaniedbał. To prawo potrącennia nadane pra
codawcy stanowi pogorszenie sytuacji pracownika w porów
naniu z obowiązującemi przepisami polskiemi, wedle których 
pracodawcy nie przysługuje prawo potrącania ewentualnych 
zarobków, przez pracownika gdzieindziej uzyskanych. Jak już 
wyżej podaliśmy, projektodawcy powinniby przystosować pro
jekt do obowiązujących przepisów, gdyż w żadnym razie ko
deks polski nie może ograniczać praw, które inne ustawy, już 
obowiązujące, pracownikom nadają.

Po ukończeniu stosunku służbowego pracownik ma prawo 
żądania pisemnego świadectwa o czasie pracy i rodzaju tejże, 
WsDÓłczesne prawo robotnicze odróżnia świadectwo wysta
wione podczas trwania stosunku służbowego (Zwischenzeugnisj 
od świadectwa wystawionego po ukończeniu stosunku służbo
wego (Dienstzeugnis). Jeśli świadectwo podaje, jak pracownik 
się zachowywał, wówczas mówimy o świadectwie kwalifik - • 
cyjnem (Verwendungszeugnis), Różnica między świadectwem 
służbowem a kwalifikacyjnem polega na tem, że w pierwszem 
podaje pracodawca tylko fakta, podczas gdy w ostatniem po
daje swój sąd. Ponieważ sąd pracodawcy o pracowniku może 
temuż utrudnić uzyskanie w przyszłości posady, dlatego usta
wodawstwo nowe ogranicza treść świadectwa kwalifikacyjne
go (art. 21. roz. rob. art. 24. rozp. prac um.j, a niektórzy teore
tycy, jak np. Griinberg, uważają, że świadectwo kwalifikacyjne 
winno być wogóle zniesione. Projekt zgodnie z nowożytnemi 
poglądami zakazuje umieszczać uwagi i wpisy, któreby zdołały 
utrudnić pracownikowi osiągnięcie innej posady. Zasadniczo 
zatem piojekt dopuszcza świadectwo kwalifikacyjne, jednakże 
treść iego ogranicza. Projekt polski przewiduje też, że koszta 
świadectwa podczas trwania umowy ponosi pracownik, koszta 
zaś świadectwa, wystawionego po ukończeniu stosuńku, ponosi 
pracodawca.

Nakoniiec w krótkości należy podać treść art. 191, który 
postanawia, że na wypadek, jeśli rodzaj zajęcia przeszkadza 
pracownikowi w poszukiwaniu innej pracy, pracodawca winien,
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po wypowiedzeniu, na żądanie pozostawić mu stosowny czas 
w tym celu, nie uszczuplając wynagrodzenia. Projekt ogranicza 
zatem prawo żądania wolnego czasu tylko do wypadku, gdy 
stosunek służbowy został wypowiedziany i gdy rodzaj zajęcia 
przeszkadza w poszukiwaniu pracy. Niema żadnego powodu lo
gicznego aby nie przyznać tego prawa pracownikowi i w tym 
wypadku, gdy stosunek służbowy rozwiązuje się z powodu upły
wu czasu bez wypowiedzenia. Uzależnienie przyznania tego 
prawa pracownikowi od tego, czy rodzaj zajęcia przeszkadza 
pracownikowi w poszukiwaniu innej pracy, w praktyce dopro
wadzi do sporów między stronami. Strony będą bowiem, każda 
inaczej, sprawę tę rozumiały. Dlatego więcej uzasadnione jest 
tego rodzaju uregulowanie, które daje pracownikowi prawo żą
dania wolnego czasu, choćby krótkiego, bez względu na rodzaj 
zajęcia.

VI, Jak tedy przedstawia się projekt polski w świetle po
wyższych uwag? — Zanim wydamy ostateczny sąd, musimy 
uprzytomnić sobie, że projekt ten opracowany został przed 
wydaniem rozp. Przez. Rzeczp. o umowie o pracę robotników 
i pracowników umysłowych, — które w daleko idącym zakre
sie ochronę pracy przewidują. Jeśli tę okoliczność uwzględni
my przy ocenie projektu polskiego, to dojdziemy do przekona
nia że projektodawcy starali się przepisy kod, cyw. austr. 
i niem. oraz kod. szwajc. rozszerzyć na korzyść pracowników 
przez wprowadzenie tych przepisów na terenie całej Polski, 
a więc także w bylei Kongresówce i na kresach wschodnich, 
gdzie tego rodzaju przepisów nie było.

Obecnie sytuacja się zmieniła. W Polsce obowiązują teraz 
rozp. o prac. rob. i prac. umysł., które jak to wyżej podaliśmy, 
przeprowadzają dość rozległą ochronę pracowników, tak że 
przepisy projektów wobec powyższych przepisów ostać się nie 
mogą, lecz winny uledz gruntownej zmianie. Dotyczy to 
w szczególności terminu wypowiedzenia, wynagrodzenia za 
pracę nadliczbową, przepisów o szukaniu pracy i td. Nie da się 
bowiem pomyśleć, aby specjalne ustawy polskie, lakierni sa o- 
bowiązujące rozporządzenia Prez. Rzeczp.. stały w tak rażącej 
sprzeczności z nowym kodeksem-.-Z tego to powodu należa
łoby się zastanowić, czy wobec silnej tendencji rozwoju prawa 
robotniczego w Polsce, jaka wynika z przedłożonego Sejmowi 
projektu o umowie zbiorowej i o służbie domowej, kodeks cy
wilny nie powinien ograniczyć treści postanowień w sprawie 
umowy o pracę. Naszem zdaniem projekt kodeksu, względnie 
kodeks cywilny, winien zawierać tylko jak najogólniejsze prze
pisy, któreby zastosowanie miały w tych wyjątkowych wy
padkach, w których specjalne przepisy nie obowiązują.

Zadaniem Komisji dalszem będzie odgraniczyć ścisłe za
kres działania ustaw specjalnych od kodeksu cywilnego i o- 
kreślić dokładnie tę kategorję pracowników, do której ko
deks się odnosi. Przedłożony projekt idzie częściowo po tej 
linji, że zawierać winien przepisy ogólne, co wynika z tego,
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że stosuje się do pracowników fizycznych i umysłowych. Ta 
podstawowa zasada winna być dalszą wytyczną prac Komisji 
Kodyfikacyjnej. Uwzględnić należy tę okoliczność, że kodeks 
cywilny wyjątkowo tylko będzie miał zastosowanie w braku 
ustaw specjalnych.

Jeśli w przyszłości rozwój prawa robotniczego pójdzie 
w tym tempie, co dziś, i nadejdzie czas kodyfikacji prawa ro
botniczego, o czem się dzisiaj coraz częściej się mówi w Niem
czech, gdzie zostały już nawet wypracowane poszczególne 
kodeksy, a także i w Austrji, wówczas trzeba będzie zastano
wić się nad tem, czy kodeks cywilny powinien wogóle zawie
rać przepisy o umowie o pracę, czy też tego rodzaju przepisy 
winny należeć do prawa robotniczego. Na razie jednak dalecy 
jesteśmy od tej sytuacji i dlatego zadaniem Komisji Kodyfika
cyjnej powinno być przystosowanie postanowień kodeksu cy
wilnego o umowie o pracę do obowiązujących ustaw, a to 
w ten sposób, aby przepisy tegoż kodeksu nie stały w sprze
czności Z obowiązującem prawem.

D r. ANZELM LUTWAK.

Rzecz o słuszności *).
Pokrótce tylko przejdziemy obydwie te czwórki cech. 

Co do subjektywizmu, to w łaściwy jest on słuszności dla
tego, ponieważ - jak już zresztą słyszeliśm y — „słusznem  
jest to, co się danej jednostce w ydaje słusznem, podczas gdy 
innej jednostce może się wydać słuszną opinja zasadniczo 
różna ód opinji pierwszej osoby". Objektywizm natomiast 
norm beterońomicznych polega na tem, iż zależą one jedy
nie od faktów normatywnych", nie zaś od woli jednostki. 
Autor też w ślad za Petrażvckim, Jarrą i Yoigtem przyj
muje, iż poglądów słusznościowych ty le  jest na świecie, ile  
jest jednostek (!) czyli że słuszność ma charakter indyw i
dualny. (163) — Ale pomimo to słuszność jest zarazem 
objektywna — i to „pod pewnym  względem bardziej nawet 
objektywna aniżeli norm y. lieteronomiczne". Podczas bo
wiem gdy te ostatnie wyrażają zobowiązania względne, 
bo ograniczone do pewnego czasu i terytorjum, to słuszność 
— dzięki wrodzonej nam tendencji do objektywizacji po
glądów subjektywnych, którą autor przyjm uje śladem po
glądu E. Hartmanna (139 n.) — w ystępuje w  świadomości 
naszej jako coś oczywistego i niezależnego od żadnego'

*) Część p o p rzed n ią  nin iejszej p racy  zob. w zeszycie Nr. 6 z roku bież..
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-czynnika ubocznego i jeśli np. tw ierdzę, że słuszne je s t do
trzym yw anie umów, to tw ierdze tenisamem, iż ono jest 
słuszne zawsze i wszędzie, dziś i za 1000 lat, w W arszawie 
i w H ono lu lu4. (165). — Słuszność jest dalej partykulary- 
styczna -— gdyż autonom iczny je j  charak ter umożliwia 
uw zględnienie przez nią specyficznych właściwości poszcze
gólnego przypadku, czyli tak  zw anej w dzisiejszej nauce 
p raw a „natu ry  rzeczy44 — gdy natom iast norm y heterono- 
rniczne przystosow ane są ty lko do pew nych ogólnych ty 
pów przypadków , co stanow i „generałizm“ tychże. (169 n.) 
— W reszcie ewolucjonizm : jestto  zmienność słuszności 
w czasie w zględnie płynność zasad słusznościowych w za
leżności od ogólnej ew olucji k u ltu ra ln e j i  etycznej —- w 
przeciw staw ieniu do konserwatyzmu norm  heteronomicz- 
nych. (173—174).

Z stanow iska otóż przez nas poprzednio zajętego, po
zostaje z pow yższych 4 cech arcymało-. Subjektyw izm  po
zostaje w sprzeczności z pojęciem  słuszności jako  em anacją 
sum ienia społecznego — objektyw izm  słusznościowy na
tom iast p rzyb iera  dla nas znaczenie istotne, bo społeczne — 
w przeciw ieństw ie do znaczenia fikcyjnego i złudnego na
danego mu przez autora. Cecha partyku laryzm u względnie 
generalizm u w ydaje mi się rów nież urojeniem , ileże norm a 
heteronom iczna może być rów nie dobrze „partyku lary- 
styczną“ w znaczeniu przez autora p rzy ję tem  (np. p rzy 
w ile j lub rozkaz dowódcy), ja k  w zajem nie norm a podykto
w ana nam  przez poczucie słuszności może dotyczyć n a j
ogólniejszych naw et „typów przypadków 44 — tychsam ych 
co najm niej, ja k  ten  lub ów przepis ustawy. Co się zaś 
tyczy „ew olucjonizm u44 w  przeciw ieństw ie do „konserwa- 
tyzm u“, to przeciw ieństw o to je st rów nie bezprzedm iotowe 
i niew spółm ierne, ja k  przeciw ieństw o norm  „autonomicz
nych44 i „heteronom icznych44. Sam zresztą au tor zdaje się 
w tym  punkcie — (co zresztą częściej się trafia) — zbijać 
pogląd w łasny, wywodząc w innym  zw iązku (189), iż w ła
śnie praw o stanowione i wogóle norm y heteronom iczne 
u legają  ustawicznej zmienności i że stałość oraz jedność 
tego p raw a i tych norm  je s t po prostu  fikcją. Ewolucjonizm  
wiec czy konserw atyzm  tak  norm  nadanych ja k  nienada- 
nych, a ty lko przez nas „w yczutych44 — je s t w sam ej rzeczy 
jeden  i tensam. Różnicę stanow i m iedzy niemi to tylko, iż 
norm a nadana wymaga do swego form alnego uchylenia ak tu  
ustaw odaw cy; m aterja ln ie  natom iast w ygasa ona ewent. 
już . w cześniej — z chwilą, gdy sumienie społeczne przeciw  
niej się zwróciło. Znamy mnóstwo norm  stanowionych, k tó
re jako  sprzeczne z powszechnem poczuciem słuszności 
ogółu, nie w eszły naw et w  życie—  przytoczę tu  jeden  tylko, 
ale dość w ym ow ny przyk ład : ustęp 3) art. 7 ustaw y o ochro
nie lokatorów.

Jednakże autor oprócz pow yższych 4 cech dopatru je
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się w słuszności jeszcze dalszej, piątej z rzędu cechy — za
znaczmy odrazu, że najbliższej p raw dy — a mianowicie 
cechy społecznej, k tó re j istotę i charak ter oraz w pływ  na 
skutk i autonomizmu słusznościowego omawia w odrębnym  
paragrafie (188—208). Cechę tę atoli form ułuje autor dość 
niew yraźnie, po części negatyw nie, po części tautologicznie, 
a mianowicie, że „słuszność, posiadając charak te r subjek- 
tyw ny, nie może jednak  być uznaw ana za zjaw isko an ty 
społeczne”, gdyż — ja k  to już  poprzednio w definicjach 
autora przytoczyliśm y — „stanowi ona jeden  z rodzajów  
norm społecznych, a związek sub jek tyw ny z czynnikiem  
społecznym opiera się na społecznym charakterze każdego 
człow ieka”. Bliskim je st tu  autor praw dy, gdy przyznaje 
normom społecznym, a temsamem słuszności funkcję  orga
nizacyjną i unifikacyjną. N iestety jednak  sub jektyw istycz- 
ny punkt w yjścia, doprow adzający autora — ja k  jeszcze 
dalej zobaczymy — do skrajnego zróżniczkow ania i sparty- 
kularyzow ania słuszności, nie pozwała mu u jąć i rozwinąć 
w całej zasadniczej pełni tę siłę organizacyjną, a raczej 
uniw ersalistyczną słuszności, a zmusza go do szukania 
sztucznych kompromisów, do rzucania zwodzonych po
mostów od sw ej teo rji do przeciw staw iających się je j 
ob jek tyw nych w arunków  życia społecznego.

P rzy jąw szy  w sam raz ty le słusznościowych ideologij, 
w iele je s t ludzi i grup społecznych i natu ra lnych  na ziemi, 
a m iarku jąc zapewne z drugiej strony, że całe legjony 
ideologij indyw idualnych czy grupow ych nie da ją  się po
mieścić w naszem poczuciu słuszności, a naw et stanow ią 
jego przeciw ieństwo, autor ucieka się celem usunięcia tej 
sprzeczności do skonstruow ania dwóch „prawideł rozwoju 
słuszności” „regulu jących  proces unifikacji słuszności". 
U znaje autor mianowicie w rozdziale tym, że — obok indy
w idualnych i p a rtyku larnych  słuszności — istn ieje „na
w et” (!) słuszność ogólno-ludzka i to „nietylko ze względu 
na ob jek tyw izacy jną tendencję naszych przeżyć słuszno
ściowych, lecz również i na skutek coraz intensyw niejszego 
zespalania się całej ludzkości w jedno przen ikające się 
swerni ideami środowisko”. Ale słuszność ogólno-ludzka w y
daje  się autorow i najuboższą w treści, (!) bogatszą w treść 
je st już  słuszność narodowa, jeszcze bogatsza klasowa, za
możniejsza jeszcze od te j m a być słuszność rodzinna i t. d. 
a najbogatszą w treść — (choć tego autor ju ż  nie dopo
wiada) — jest zapewne słuszność indyw idualna... (192). 
Słuszność grupow a bowiem pow staje zd. autora na podłożu 
słuszności czysto indyw idualnej (194). Stąd otóż wnosi 
autor, że im m niejsza grupa społeczna a względnie im 
współżycie jak ie jś  grupy je st ściślejsze, tern silniejsza je st 
je j  słuszność, bo tern w iększa je st zgodność poglądów 
słusznościowych członków danej grupy  — i to stanowić ma 
pierw sze prawo procesu unifikacyjnego słuszności, które.
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zdaniem autora, w y jaśn ia  nam przem ianę słuszności indy
w idualnej na słuszność grupow ą i daje nam  zarazem  psy
chologiczną genezę teo rji w alki klas (193). D rugie zaś praw o 
owego  procesu unifikacyjnego streszcza się w tem, że 
słuszność grup społecznych rozw ija się kosztem osłabiania 
słuszności m niejszych grup społecznych (193) i praw o to 
tłum aczy nam, zdaniem autora, un ifikację  różnych i po
czątkowo rozbieżnych słuszności grupow ych w jedną, 
u jednostajn ioną słuszność nadrzędną" (194), poczem autor 
stara się spraw dzić działanie tych praw  na tle  dość -abstrak
cy jnych  Wywodów o stosunku socjalizm u do kom unizm u 
oraz co do istoty dem okracji.

Z wywodów tych otóż rzuca się w oczy doszczętne 
zmieszanie słuszności z w szystkiem i bez w y ją tk u  prądam i 
i w ypływ am i ludzkiej woli, bez w zględu na to, czy m ają 
one źródło w dobrych czy złych popędach, czy chodzi o dą
żenia egoistyczne czy altruistyczne, czy w grę wchodzi in
teres m aterja lny , gospodarczy, party jno-po lityczny  lub też 
poryw  idealistyczny, zapalony — ja k  np. w aferze D reyfu 
sa — o sumienie ludzkie, wszechludzkie. A przecież ty lko 
te postulaty, k tóre z porywów sumienia się w yłan iają , od
pow iadają powszechnemu naszemu poczuciu słuszności i na 
miano je j  zasługują! Cóż bowiem wspólnego z tem poczu
ciem ma w alka jednostki, rodziny, k lasy czy naw et narodu 
o by t fizyczny, o dobrobyt m aterja lny , o znaczenie i w p ły 
w y a względnie o w ładze i potęgę? — Sam autor zaznacza 
gdzieś przypadkiem , że w zględy i w yrachow ania politycz
no-praw ne są pierw iastkiem  .. p o z a sl us z n o ś ci o w y m “ (229,
248, 232). W alcząc w jak ie jko lw iek  grupie klasow ej
o „praw a" te j grupy, członkowie je j  pow odują się — 
z rzadkim i w yjątkam i! — uczuciem krzyw dy w łasnej, in 
dyw idualnej. zatem interesem  osobistym. Kto natom iast 
w alczy rzetelnie o słuszność w spraw ie nie dotyczącej 
w cale sfery jego interesów  osobistych, kto upomina się 
o spraw iedliw ość dla drugiego jako dla bliźniego — o sp ra
wiedliwość „jak  ją  Bóg przykazał", tego nie obchodzą 
w te j chwili żadne ideologje indyw idualne ani rodzinne 
ani klasowe ani naw et ogólno-narodowe, gdyż działa on 
z im pulsu ideowego, bezinteresow nego i rów nie ogólno
ludzkiego, ja k  miłość, p rzyjaźń , litość, zam iłowanie do 
w iedzy lub p racy  albo np. uczucie relig ijne. W ten sposób 
m niejw ięcej pojm ow aną była słuszność — jak  to sam autor 
stw ierdza — już w etyce A rystotelesa i w  ślad za nim 
przez A lberta W ielkiego i Tomasza z A kw inu (42, 209) — 
w ten sposób też odczuwam y słuszność po dziś dzień i żadna 
teo rja  tego uczucia nie w ykorzeni.

Praw idła un ifikacy jne przez autora w yszukane, w rze
czywistości nie istn ieją , bo nie istn ieje słuszność indyw i
dualna ani p a rty k u la rn a  i też nie może być m ow y o ja k ie j
kolw iek m etamorfozie czy unifikacji między' ideologją in
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dyw idualną lub klasow ą i t. p. a ideologia praw dziw ie 
słusznościową. P raw id ła  owe sią więc tylko, iż tak  powiem 
„ucieczką zakłopotania" te o rji autora, k tó ra  też tu  i ówdzie 
popełnia na sobie zam achy samobójcze, takiem i np. zda
niami, ja k  to, że ani praw o pozytyw ne nie je st bezw zglę
dnie ob jek tyw ne ani też słuszność nie je s t bezw zględnie 
subjek tyw na, niem a przeto  pom iędzy niemi pod względem 
ich ob je k ty  w izm u i sub je k ty  wizmu żadnej zasadniczej 
różnicy (202) —- lub n. p. takiem  oto zdaniem: „Nie ty lko 
słuszność je st ko rek tyw ą praw a pozytyw nego ale również 
i praw o pozytyw ne może być korek tyw ą słuszności" (! 208).

Przew ażną atoli część sw ej p racy  poświęcił autor do
ciekaniu  rozm aitych rodzajów słuszności, ustalan iu  różnic 
pojęciow ych m iędzy niemi, ustosunkow aniu słuszności do 
sprawiedliwości, do p raw a na tu ry  i do norm  heteronom icz- 
nych  (175—236), aby  przystąpić następnie do rozw ażań na 
tem at pojęcia i isto ty  prawa słusznego, jego dziejów, jego 
treści oraz jego roli w orzecznictwie naszego Sądu N ajw yż
szego (249—293) i zakończyć uwagam i o stanow isku poli
ty k i p raw a wobec słuszności (294-298). W inniśm y otóż prze- 
dew szystkiem  z uznaniem  podnieść, iż w  rozdziałach tycli 
mieści się cały  szereg wywodów i bkreśleń, k tóre —J abstra
hu jąc  od błędności podstaw ow ych założeń — polegają  na 
teoretycznie starannem  przem yśleniu przedmiotu, 
ośw ietlają go m iejscam i w sposób o ryginalny  a nieraz 
p rzekonyw ający  i p rzyczyn ia ją  się temsamem, naw et cza
sem w p a rtjach  w yw ołujących  sprzeciw, do pogłębienia 
naszych słusznościowych uświadom ień i o rjen tacy j.

U jem ną natom iast stroną tych  rozw ażań stanowi p rze
ładow anie ich kategorjam i, k lasyfikacjam i i dystynkcjam i, 
częstokroć całkiem  apriorycznie spreparow anem i, a rzadko 
kiedy jakimś konkretnym przykładem ożywionemi lub 
sprawdzonemi, skutkiem  czego n iektóre p a r tje  dzieła po
zostaw iają po sobie w rażenie jałow ego tra k ta tu  schola- 
stycznego czy naw et sofistycznego. P oku tu je  tu  n iew ątp li
w ie całkow ite odosobnienie naszych teoretyków  od p ra k ty 
ki życia praw nego i żądza w yżycia się w ja k  n a jb u jn ie j
szej inw encji abstrakcy jnej. Dochodzi w  ten  sposób 
rów nież i w te j książce w końcu do tego, iż do przegródek 
i szkatułek  przyrządzonych dla różnych rodzajów  czy ka- 
teg o ry j słuszności prześlizgują się, rzekłbyś chyłkiem , z ja 
w iska — in truzy  czy uzurpatory , k tóre nie m ają  z słuszno
ścią najoczyw iściej nic wspólnego, ba naw et przeciw ień
stwo je j  stanowią.

Autor odróżnia następujące rodzaje słuszności: 1) słu
szność absolutną czyli bezwzględną i relatyw ną czyli wzglę
dną (157—159); 2) słuszność względna dzieli się na słuszność 
nakazow ą i okolicznościową czyli rzeczową (159 n a s i, 164 n., 
237, 245 etc.); 3) słuszność praw ną i moralną, a pozatem 
słuszność generalną czyli ogólną, obejm ującą obie te słuszno
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ści (175 nast., 179, 215, 218 n., 250, 250 n.); 4) ale pozatem 
słuszność może być jeszcze w innem znaczeniu „ogólną” 
względnie „partyku larną”, może ona bowiem być ogólno
ludzką lub ogólno-narodową lub też rodzinną, klasową, bur- 
żuazyjną, proletarjacką, komunistyczną, zawodową, kole
żeńską, ba naw et — indywidualną... (192 nast., 198). Ponadto 
też praw o pozytyw ne słuśzn ościowe, t. j. ogól norm praw a 
stanowionego w yrażający postulaty słusznoseiowe, dzieli się 
u  autora na praw o słuszne kodeksowe, słuszne obrotowe 
i słuszne sądowe (251 n„ 272 n., 289 n.).

Prócz tych podziałów przeprow adza autor jeszcze sze
reg innych, nader subtelnych dystynkcyj pojęciowych, tak  
np. między słusznością a prawem  słusznem (257), m iędzy p ra 
wem słusznem a trafnem  (wbrew teorji Stammlera) (151, 158, 
297), między słusznością a sprawiedliwością, k tórą autor 
identyfikuje z słusznością „praw ną1 (209, 218), wreszcie też 
odgranicza autor usilnie i skrupulatnie prawo od etyki, hoł
du jąc temsamem doktrynie, k tó ra  zgoła już depraw ujący 
w pływ  w yw arła w praw ie i w praw nietwie, zwłaszcza doby 
powojennej, obniżywszy pojęciowy i teleologiczny poziom 
praw a (27, 38, 210, 211).

Nie wiemy też co począć z przytoczonemi pow yżej ga
tunkam i słuszności, gdyż nie odczuwamy w ich obliczu 
istotnego wzbogacenia naszej wiedzy o słuszności i daremnie 
śledzilibyśm y za żywymi okazami tych różnogatunkowycłi 
słuszności, których obszernemi rysopisami autor nas w ypo
saża. Nie możemy tu wszystkich przytaczać — w ystarczy 
dla charakterystyki przytoczyć niektóre z nich w skróceniu. 
Cóż to jest np. słuszność bezwzględna i względna?  Autor w y
jaśn ia nam to na jednym  z swoich nielicznych, a często po
w tarzanych przykładów, — takich oto, jak  „obowiązek za
płacenia komuś pew nej kw oty” lub „m oralny obowiązek da
w ania ja łm użny” — atoli p rzykłady te zbyt są ogólnikowe 
i prym ityw ne, zbyt pozbawione żywej postaci, rumieńców 
życiowych i dramatycznego tętna, iżby w książce na tem at 
par excellence życiowo-prawny, jakim  jest słuszność, podo
łać w uzmysłowieniu pojęcia i funkcji słuszności.

Jeśli otóż mówię — tak  wywodzi autor — iż zapłata na
leży się wierzycielowi mojemu słusznie, i jeśli przeżywam 
przytem  oczywistość te j słuszności, podobnie jak  tę np„ iż 
teraz jest dzień, t. j. bez występującego uzasadnienia te j 
słuszności, to jestto słuszność absolutna czyli bezwzględna 
(157). — To je s t dla nas jeszcze zrozum iałe: tak  istotnie u ja 
wnia, odzyw a się w nas słuszność, lecz po co ta przydaw ka 
„absolutna” — „bezwzględna” ? Bo bez niej zapewne nie by 
łoby „w łasnej” teorji, bo bez absolutnej nie byłoby słuszno
ści relatywnej... jeżeli mianowicie twierdzę, że zapłata nale
ży się owemu osobnikowi, ale uzasadniam  sobie to przekona
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nie argumentam i, jak  np. „ponieważ zw yczaj lub obyczaj 
tego wym aga" albo „ponieważ niezapłacenie grozić mi może 
zemstą pokrzyw dzonego“ (sic! na str. 157!), to jestto słu
szność relatywna...

Pomijam otóż, że zasada tego podziału pozostaje 
w sprzeczności z tezą autora — m ylną zresztą! — o „niezmą- 
terjalizow aniu" i „bęzkrytycyzm ie" słuszności. Nie mogę je 
dnak nie zwrócić uwagi autora na to, iż podług jego poglądu 
każda słuszność „absolutna" m usiałaby się przepoczwarzyć 
w relatyw ną, ilekroć np. w dyspucie lub na rozpraw ie sądo
wej lub choćby sam na sam spróbowalibyśmy swój pogląd 
słusznościowy poprzeć jakim ś argumentem... Bo słuszność, 
wbrew autorowi, wie zawsze, czego chce i zawsze cechuje ją  
nietylko ślepy jakiś entuzjazm  i fanatyzm , lecz co więcej — 
i co autor w książce swej zupełnie przeoczył — szlachetna 
ambicja ściśle rozumowego i rzeczowego udowodnienia swe
go zdania, zarówno przeciwnikom, jak  przede wszy stkiem 
sobie samemu. Ta oto am bicja, to gorące jak  gejzer pragnie
nie, ten zapał dla prawdy, dla wyświetlenia i skonkretyzo
wania praw dy, jest — niech mi szan. autor wierzy — bar
dziej słuszności im manentny, niźli k tórakolw iek inna z w y
krytych przezeń cech slusznościowych! Teorja słuszności na 
te j oto prawdziwie istotnej, bo naturalnej, powszechnej, spo
łecznej cesze oparta, byłaby znacznie owocniejsza — rozw ar
łaby przed nami większe, światlejsze i prawdziwsze ho
ryzonty...

Nie dziwi mnie zaiste, że autor, rozminąwszy się z tem 
istotnem znamieniem słuszności, zdobywa się na sprzężenie 
swoich przykładów  slusznościowych z takiemi pobudkami, 
jak  zwyczaj lub obyczaj albo już zwłaszcza groza zemsty 
pokrzyw dzonego. P ierw szy z tych przykładów  (zwyczaj lub 
obyczaj) stanowi dla autora typ  zam ianowany przez niego 
„słusznością nakazow ą ', t. j. uzależniającą się od jakiegoś 
nakazu zewnętrznego, — drugi zaś przykład (groza zemsty) 
otrzym uje od autora kategorję „słuszności okolicznościowej“ 
albo „rzeczowej", t. j. uzależniającej się od względu na oko
liczności zewnętrzne, tkwiące w danym  przypadku (159). 
Są to wszakże pobudki, leżące najoczywiśc-iej poza sferą psy- 
chyki i logiki słusznościowej i ośmieszyłby się chyba ten, 
ktoby swój pogląd uzasadniał jako słusznościowy tem, że tak  
każe obyczaj — albo tem, że tak  każe mi postąpić X, czując 
się inaczej pokrzywdzonym i grożąc mi inaczej rozpłataniem  
głowy!... A sędzia, k tó ryby  takim  argum entem  „słusznościo- 
w ym “ dał się u jąć  czy raczej wziąć na kaw ał, zdyskw alifi
kowałby się z miejsca. Bo słuszność przymusowa, słuszność 
obuchowa czy rewolwerowa, toć przecie istna contradictio 
in adiecto i podziwiać musiałem w trakcie lektury  kuu- 
sztowność, jaką  rozwija autor, aby te swoiste gatunki słu



Nr 7 G Ł O S  P R A W A Str. 307

szności pogodzić siłą-mocą z swoim „au tonom izmem" norm 
słusznościowych... A to wszystko pomimo, iż sam autor — 
acz w innym  już paragrafie swego dzieła i w innym  też zwią
zku—stw ierdza trafnie, iż przym us jest jednem  z najw ażn ie j 
szych źródeł czynnika oportunistycznego, k tóry nie może być 
wogółe uznany za istotę sądów normatywnych (244).

System atyczna a bezwzględna parcelacja, jak iej autor 
dokonuje na niwie słuszności (niczem polska reform a rolna!) 
święci swój tryum f (by nie powiedzieć: swoją orgję) w u fun 
dowaniu niesłychanego dotychczas w literaturze słusznościo- 
wej rodzaju  czy raczej „podrodzaju" słuszności „partyku
larnej", a mianowicie słuszności „bandyckiej, złodziejskiej, 
nożowniczej, przystosowanej do potrzeb gromady w yrzutków  
społeczeństwa" (str. 207). Co więcej: autonomiczna słuszność 
bandycka znajdu je  w  rozdziale o stosunku słuszności do 
norm  heteronom icznych swój odpow iednik lieteronom iczny 
w „prawie zbójeckiem, opartem  na nakazach herszta b an 
dy, analogicznie ja k  istn ieje praw o sportow e oparte na na
kazach prezydjum  klubu sportowego" i t. p. (237). Przytem  
jednak  nie zauważa autor zasadniczej różnicy tkw iącej 
w tern, iż nakazy  prezesa klubu sportowego obow iązują 
o ty le tylko, o ile u trzym ują  się w granicach obow iązują
cego system u praw a, stanowiąc temsamem jego część in
tegralną, podczas gdy nakazy herszta bandy zbójeckiej jako  
anarchiczne, nie obow iązują w samej rzeczy nikogo, nie 
w yłączając naw et członków szajki, nie są więc zgoła żad- 
nem „praw em " i żadną „normą".

Z tem w szystkiem  atoli musimy uznać, że słuszność 
bandycka je st w teo rji autora całkiem  logicznym w yp ły 
wem przy ję tego  przezeń subjektyw istycznego względnie 
indyw idualistycznego autonomizm u słuszności — zaczem 
też autor, ja k  już  wspomnieliśmy, znajdu je  nietylko n a j
różnorodniejsze słuszności grupowe, ale dochodzi kon
sekw entnie aż do słuszności „czysto indyw idualnej zaw ar
te j np. w subjektyw nvch przekonaniach i sądach norm a
tyw nych każdego deputowanego i senatora" (cytuję zawsze 
dosłownie — tu ta j ze str. 247), a w zględnie dochodzi autor, 
jak  już zaznaczyliśm y,_ za n iektórym i innym i teoretykam i 
do „ty lu  słuszności, ile je st ludzi na świecie".

Ten sk ra jn y  subjektyw izm  teo rji p. D ra P iętk i nie 
oszczędza zresztą i p raw a pozytywnego, bo na str. 191 
w paragrafie p. t. „Społeczna cecha słuszności" zn a jd u je 
my tw ierdzenie, że i praw o pozytyw ne ma ty lko pozory 
jedności, a „w rzeczywistości składa się z ty lu  praw ilu 
jest ludzi w danem społeczeństwie, podłegającem  au to ry 
tetow i jakiegoś faktu czy faktów  norm atywnych..."

Teorja te j m onografji hab ilitacy jne j daje się zatem — 
ja k  się p rzekonujem y — streścić w zdaniu, że słusznem 
jest to, co kom ukolwiek kiedykolw iek słusznem się w ydaje
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i że przeto — (form ułując negatyw nie) — niesłusznych 
poglądów  i sądów na tym  świecie niema... Po prostu: roi 
się od w ielobarw nych i w ielokształtnych słuszności, a każ
dy py łek  te j m gław icy słusznościowej je st sobie rów nie 
dobrym  „szerm ierzem  idei słusznościow ej”. ja k  mil jon  
innych. Byle ty lko  odczuwał „oczywistość” swego poglądu 
— byle nie odczuwał potrzeby uzasadnienia go jak im kol
w iek argumentem ... T ak np. pogląd słusznościowy „wam
p ira  diisseldorfskiego”, k tó ry  — ja k  czytaliśm y — tłum a
czy potw orne swe zbrodnie chęcią „pomszczenia się na  spo
łeczeństw ie”, chęcią, k tó re j słuszność nie u legała dlań nigdy 
i dotychczas nie ulega żadnej kw estji — okazuje się 
w  świetle te j teo rji rów nie klasycznym  przedstaw icielem  
najw yższego ty p u  słusznościowego t. j. słuszności absolut
n e j — ja k  np. Emil Zola lub adw okat Gandhi albo Franci
szek z Asyżu lub patron  adw okatury  św. Iwon (Yves Hae- 
lori de K aermartin)*) — lub choćby nieśm iertelny Mę
czennik Golgoty...

Żal mi, iż o książce w ypracow anej widocznie z ogrom 
nym  nakładem  pracy  naukow ej i w najczystszych in ten 
cjach, muszę stw ierdzić, że prow adzi ona w swych osta
tecznych w ybiegach i perspektyw ach ideowych do zupeł
nego indyferentyzm u, ba naw et nihilizm u m oralnego i że 
najlepsze p a r tje  te j książki to te, w k tórych  autor w ykłada 
teo rje  innych m yślicieli lub w k tórych  w łasnej sw ej te 
o rji — mimowoli, co praw da! — kłam  zadaje. ,Do tych 
p a rty j należą m. i. zwłaszcza rozw ażania au tora na tem at 
„dualizm u słusznościowego” uzasadniającego zdaniem au
to ra  rozróżnianie słuszności prawnej i słuszności moralnej. 
(36 n. 45 n. oraz cały  parag raf pod tym  napisem na str. 175 
—188). Na ogół bowiem z w ywodów  tych czytelnik musi 
w ysnuć prześw iadczenie, iż to, co zasługuje na miano słusz
ności, posiada w  każdym  w ypadku ścisły i zasadniczy zw ią
zek jużto  z m oralnością jużto  z praw em  obowiązującem  
i że przeto słuszność tego zw iązku pozbawiona, a w szcze
gólności słuszność sub jek tyw na ani bandycka nie istnieje.

N iestety jednak  i w tych  rozw ażaniach hołduje autor 
zbytnio m ilośnictwu spekulacji teore tycznej i „nieubłaga
n e j” je j  geom etrji. Niedość autorow i tylu już  rodzajów  
i cech słuszności — rozw idla on tu ta j jeszcze nastaw ienie 
w ew nętrzne słuszności w ytycznią obu głów nych gałęzi 
norm  społecznych: piaw u i moralności. W edług tra d y c y j
n e j dok tryny  norm y m oralne ograniczają się w yłącznie do 
nakazu w zględnie obowiązku (np. nakaz daw ania jałm użny) 
podczas gdy norm y praw ne m ają charak ter roszczeniowo- 
obowiązkowy, gdyż obowiązek jed n e j strony wiąże się

*) o k tó rym  niedaw no p iękne stud jum  ogłosił Dr. J. Stefan 
Langrod w w arszaw sk ie j ,.P alestrze“ Nr. 4 i 5 z r. b.
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w nich z roszczeniem drug ie j strony (np. w ynagrodzenie 
za pracę). A utor uw aża otóż, iż ten dualizm  istn ieje  też 
w  obrębie słuszności: is tn ieje  więc zdaniem  jego słuszność 
ty lko  obow iązkow a i słuszność obowiązkowo-roszczeniowa 
— pierw szą zwie on słusznością m oralną, a  drugą słuszno
ścią p raw ną (30, 36, 40 n.), słuszność zaś p raw ną iden tyfi
k u je  autor później w  odrębnym  parag rafie  ze „spraw iedli
wością" (208—225).

W yw ody te  przew ażnie są rów nie mozolne ja k  n ie
jasne, tem nie jaśniejsze, iż nie poparte żadnym  dostatecz
nie skonkretyzow anym  przykładem , k tó ryby  uzm ysław iał 
praw dopodobieństw o tych  konstrukcy j. O graniczam  się 
przeto do zacytow ania ty lko  trzech zdań, dających  m iarę 
problem atyczności i niejasności tych m edytacy j: „Gło
wnem  znam ieniem  słuszności je s t autonomizm norm  spo
łecznych, zaś p raw ny  i m oralny ich przym iot stanow ią 
czynnik drugorzędny44. (37). „Słuszność k tó ra  niejednokrot
nie posiada charak ter roszczeniowy, może rów nież być cza
sami w yłącznie obowiązkową; słuszność nie zawsze do
puszcza roszczenie, mogące być często niesłusznem " (43). 
„Słusznem jest zawsze „coś", co jest słuszne samo przez się, 
może zaś to „coś" być słuszne tylko m oralnie lub tylko 
p raw nie; decyduje o tem autonom iczna in tu ic ja  słuszno- 
ściowa". (43)....

W ręcz niezrozum iałem  je st dla mnie, ja k  można istotę 
słuszności lub też jakiegoś konkretnego sądu słusznośeio- 
wego, orzekającego, iż w danym  w ypadku należy „tak 
a tak  postąpić" — cechować nastro jem  uczuć czy m yśli 
tego osobnika, na rzecz którego słuszność w zględnie sąd 
słusznościowy szerm uje t. j. na rzecz osobiście zaintereso
w anego, k tó ry  ju ż  temsamem do „sądu" (we w łasnej sp ra
wie) nie je s t powołany. Czyż np. jeśli człowiek bezstronny 
i n iezainteresow any N. tw ierdzi, że osobie A. należy się. 
słusznie tak ie  a takie w ynagrodzenie za pracę — to słusz
ność ta  je s t ty lko  dopóty słusznością „praw ną44, dopóki A. 
potw ierdza to swem roszczeniem, zaledw ie zaś A. przestał 
(z jak ichkolw iek, choćby nieracjonalnych powodów) rosz
czenie to podtrzym yw ać, to od te j chw ili pogląd słuszno
ściowy podtrzym yw any mimo to nadal przez N, przeistoczy 
się stante pede z praw nego „tylko" w m oralny? -— W obro
nie skazanego za ojcobójstw o F ilipa H alsm anna w ystąpił, 
ja k  wiadomo m. i. słynny powieściopisarz Jakób Wasser- 
man, dowodząc jego niew inności i dom agając się uchylenia 
w yroku  skazującego. Czy otóż słuszność W asserm anna 
by ła  zrazu praw ną, a potem  k iedy  nieszczęśliwy m łodzie
niec wniósł ja k  czytaliśm y, prośbę o ułaskaw ienie, stała 
się ju ż  „tylko" m oralną? — Cóż w arta  ta  dystynkcja?

W ażnym  je s t w  te j książce parag raf rozpatru jący  sto
sunek pojęcia słuszności do pojęcia sprawiedliwości, gdyż 
na 100 praw ników  z pew nością 99 nie zdaje  sobie jasno 
spraw y ze stosunku tyeh obu pojęć, którem i jednak  usta
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wicznie w obrocie praw nym  i w w ym iarze spraw iedliwości 
operujem y. A utor wychodzi przedew szystkiem  z samego 
słownictwa, w skazującego na ścisły związek pojęcia sp ra
wiedliwości z pojęciem  praw a: ju stitia  =  jus, G erechtig- 
keit — Recht, spraw iedliwość =  praw o. W dziejach filo
zof j i  praw a, spraw iedliwość w ystępuje w bardzo ścisłym 
związku zarówno z pojęciem  słuszności, ja k  z pojęciem  
praw a, ja k  wreszcie (od Arystotelesa) z e tyką i „cnotą" 
(208, 209, 212), a słuszność dotychczas uznaw aną bywa za 
jeden  z rodzajów  sprawiedliwości, podczas gdy w ielu z auto 
rów nowoczesnych uw aża spraw iedliwość za coś zgodnego 
z prawem, a wiec za zjaw isko „heteronom iczne" (212).

A utor w zjaw isku tem  dopatru je  się przedew szystkiem  
złudności, fikcyjności. Gdy mówimy o „nakazach sp ra
w iedliwości" o spraw iedliwości karzącej, o spraw iedliw o
ści sędziego, praw a. Boże j i t. p.. mamy na względzie cechę 
osób postępujących podług sw ej w łasnej sub jek tyw nej 
woli (214) i m amy też przed sobą ty lko sub jek tyw ny  „au- 
tonomizm decyzji tych osób", a decyzja ta  doznaje znów 
„autonomicznego", więc znów subjektyw nego ocenienia ze 
strony innych ludzi, gdy mówią o „spraw iedliw ości" lub 
„niesprawiedliwości" jakiegoś w ładcy, urzędnika, sędziego 
i t. d. Na pojęcie sprawiedliwości składa się zatem zd. au 
tora „autonomizm autory tetów  zew nętrznych" i autono- 
mizm osobników oceniających postępow anie owych auto
rytetów . (218). I dlatego też autor iden ty fiku je  spraw iedli
wość w końcu z sw oją „autonom iczną" słusznością prawną, 
czyli z słusznością „obowiązkowo-roszczeniową", bo spra
wiedliwość w jego pojęciu niema żadnego zw iązku z mo
ralnością, a temsamem z słusznością m oralną". (218).

W ten sposób dochodzi autor szczęśliwie do zdania, że 
„mówiąc o spraw iedliw ości jakiegoś osobnika, łudzimy się. 
tw ierdząc, iż ta sprawiedliwość jest jego cechą, gdyż w rze
czywistości tkw i ona w nas, w naszym autonom icznym  są
dzie o jego postępow aniu; tak  samo, ja k  mówiąc o kimś, 
że je st brzydki, łudzimy się, doszukując się te j brzydoty 
w  danym  osobniku, gdy w  rzeczywistości cecha ta tkw i 
w  nas, w naszym sądzie o nim" (sic! str. 217). Moglibyśmy 
porów nanie to konsekw entnie uzupełnić zdaniem, iż jeśli 
mówim y o kimś, że je s t garbaty, to łudzim y się, doszukując 
się garbu w  danym  osobniku — w rzeczywistości bowiem 
garb tkw i w nas... Cicero, m ając raz do czynienia z po
dobnym poglądem filozoficznym, napisał tę oto sentencję: 
„Nihil tam  absurde dici posset quod non dicatur ab aliąuo 
philosophorum " (Cicero, De divinatione).

Całkiem  też konsekw entnie do swej teo rji odsądza 
autor pojęcie spraw iedliwości od zw iązku z m oralnością 
i „cnotą". D opóki bowiem „etyka" — począwszy od A rysto: 
telesa — obejm ow ała ogół norm  społecznych, a względnie 
praw o i moralność, dopóty można było o tym  związku mó
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wić. O dkąd jednak  praw o w doktrynie now oczesnej w y
odrębniło się od moralności, spraw iedliwość jako  m ająca 
ścisły zw iązek z prawem , nie może zd. au tora pozostawać 
nadal w  dziedzinie etyk i (212), bo też w istocie — cóż je 
szcze wspólnego z e tyką może mieć „dw ustronnie autono
m iczna”, dw ustronnie sub jek tyw na sprawiedliwość autora? 
Co praw da jednak, to trudno  mi pojąć rów nież, co w spól
nego może mieć jeszcze spraw iedliwość ta z — prawem?

Zdaje mi się po tern wszystkiem , iż pojęcie „spraw ie
dliwości” trzeba określić zgoła inaczej. To, że spraw iedli
wość od czasów niepam iętnych w nauce i w  opin ji społe
czeństwa ma zw iązek z słusznością, z prawem , z e tyką  
i z cnotą, nie może być żadną m iarą zignorowane, boć cho
dzi w idocznie o zjaw isko żyjące w sferze praw a, słuszności 
i etyki. P rzyp isu jąc sprawiedliwość autonomizmowi 
zw ierzchników  i au tory tetów  — autor omieszkał rozważyć, 
ja k  określać zw ykliśm y funkcję spraw iedliwości — a w 
szczególności całkiem  przeoczył, że mówimy „sędzia sp ra
w iedliw y”, lecz nie mówimy nigdy: „sędzia słuszny...” Mó
wiąc zaś również o „wyroku spraw iedliw ym ”/ mamy je 
dnak na myśli sędziego, autora w yroku. Ten w zgląd w pro
w adza nas — ja k  mniemam — odrazu w światło rzeczyw i
stości: sędzia spraw iedliw y orzeka słusznie! Słuszność jest 
zatem funkcją sprawiedliwości — sprawiedliwość zaś ozna
cza usposobienie słusznościowe, nastrój słusznościowy 
czynnika rozstrzygającego i to bez względu na to, czy jestto  
czynnik oficjalny  („autorytet”) czy nieoficjalny, (jak np. 
k ry tyk , opinja publiczna, gazeta, doradca i t. p.).

Do tego określenia atoli przybyw a jedno w ażne zastrze
żenie: gdy przyp isu ję  komuś usposobienie spraw iedliwe, 
a względnie gdy jego osąd mienię spraw iedliwym , mam na 
m yśli osąd słuszny, a uzasadniony normami obowiązującego 
prawa pozytywnego, lub — form ułując tę  myśl negatyw nie 
— osąd nie w ykraczający  poza to prawo, a przytem  słuszny. 
W pojęciu sprawiedliwości mieści się więc zarazem 
uzgodnienie prawa pozytywnego z postulatami słuszności, 
z wymogami społecznie ob jek tyw nej oczywistości słuszno- 
ściowej. bez potrzeby reformowania lub rewołtowania tego 
prawa. O trzym ujem y w rezultacie dwa sposoby m otyw ow a
nia sądów słusznościowych: spraw iedliw y i reform atorski, 
(ew entualnie: rew olucyjny). Zdaje mi się, że określenie po
wyższe stosunku pojęć „spraw iedliw ości” i „słuszności” jest 
bardziej p rzekonyw ające i owocniejsze, niźli teo rja  autora.

Możemy też pogląd powyższy zilustrow ać p rzy k ład a
mi. Jeśli np. w słynnym , w zm iankow anym  ju ż  w yżej pro
cesie^ F ilipa H alsm anna w ystępujące w jego obronie oso
bistości dom agają się uchylenia skazującego, a zdaniem ich 
niesprawiedliwego w yroku, to dom agają się, rzecz jasna, 
słuszności w ramach obow iązującego praw a — tw ierdząc.
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że w yrok  ten opiera się na zbyt w ątpliw ych poszlakach i że 
to sprzeciwia się temu prawu.

je st to w ięc m otyw acja . słuszności p raw u  posłuszna, 
pokojow a, zachowawcza — słow em : „spraw iedliw a" i je śli
by ta  m otyw acją doznała uw zględnienia w  orzeczeniu czyto 
sądu kasacyjnego uchylającem  w erdyk t skazujący  czy też 
w orzeczeniu dozw alającem  w znow ienia postępowania, to 
m ówilibyśmy, że stało się zadość słuszności w orzeczeniu 
spraw iedl iwem.

Natom iast reform atorski, bojow y charak ter przybierze 
nasze poczucie słuszności w  przypadku  następuiącym : 
A. ożenił się z chorow itą niew iastą B. w tym  jedyn ie  za
myśle, ażeby po n ie j spadek odziedziczyć i je j  mieniem 
sw oje stosunki m aterja lne, w skutek rozpustnego try b u  ży
cia podkopane „zranżować", a naw et jeszcze spadkiem  je j  
wzbogacić się. Już też w k ilka  tygodni po ślubie B. umiera, 
bez rozporządzenia ostatn iej woli, nie pozostaw iając po so
bie żadnego krew nego, oprócz dwóch sióstr ży jących  
w  biedzie, poezem A. z powołaniem  się na całkiem  jasny  
i kategoryczny przepis § 757 austr. kod. cyw. domaga się 
połow y spadku ab intestato. Przeciw  tem u otóż przepiso
wi, k tó ry  nie b ierze wcale w  rachubę ani charak teru  i inten- 
cy j tego wdowca, ani naw et anormalnej krótkości pożycia 
małżeńskiego, nasze poczucie słuszności „buntu je  się“ — 
chw yta przeciw  niem u nie jako  za broń i domaga się im pe
ratyw nie jego. reform y p rzynajm n ie j ad casum, a w zględnie 
rozstrzygnięcia czyniącego zadość oczywistości słusznościo- 
w ej.

A je stto  — ja k  śmiem ufać — oczywistość nie jakaś ty l
ko „autonomiczna" w  znaczeniu teo rji autora, nie m oja 
sub jek tyw na ty lko  ani p arty k u la rn a  ani fikcy jna, lecz bez 
w ątp ienia powszechna, społeczna, ob jektyw na, bo< płynąca 
z sum ienia ogólno-ludzkiego i też w brew  teo rji au tora 
„bogatsza w treść", niźli w szystkie indyw idualistyczne 
„słuszności" te j te o rji razem  wzięte. K ażdy bowiem czło
w iek bezstronnie i praw idłow o m yślący, odczuje na rów ni 
ze m ną niesłuszność cyt. przepisu  dla danego przypadku  
i domagać się będzie od sędziego —: ew entualnie od instancji 
w yższej — „słusznego44 w yjścia z tego zatoru  p raw a z życiem 
w postaci „iudicium bonae fidei44 w przer iw i eństw ie do 
„iudicium stricti iuris44.

Ale ćzy w yjście tak ie  je s t w  tym  przypadku  możliwe, 
dopuszczalne? — C zy wolno sędziemu państwowem u, za
przysiężonem u na w ierność i posłuszeństwo praw u, pójść 
tu ta j za głosem słuszności i praw o „złamać" —: czy nie p rze
raża nas m yśl o konsekw encjach tak ie j rew olty  — czy nie 
b un tu je  się w  tym  w ypadku nasze poczucie praw orządności 
przeciw  naszem u poczuciu słuszności?—I ja k  wreszcie w y
obrazić sobie uzasadnienie w yroku, k tó ryby  tem u wdow
cowi odmówił p raw a do spadku po żonie bądź całkowicie
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bądź je  ograniczył z połow y do jak ie jś  m niejszej części — 
i do ja k ie j części? —

Oto kw estje  pełne trag icznej zagadkowości ji n ie
pewności, jeżące się trudnościam i i niebezpieczeństw am i — 
kw estje, k tó rym by osobne studjum  poświęcić należało. Na 
pierw szy ju ż  rzu t oka w y d aje  się praw ie niemożliwem w y
posażyć sędziego — to znaczy przecież: każdego sędziego — 
w ładzą w ynoszenia się od w ypadku do w ypadku  ponad 
praw o — dopóki zwłaszcza w  umysłowości współczesnej 
sroży się zg ra ja  złycb duchów, u trzym ujących  ją  w stanie 
zam ętu i obłędu — dopóki cyw ilizow ana nieludzkość nie 
zaprzestała święcenia sw ych sabatów czarcich w larw ach 
techniki, nauki i ogłady—dopóki w szelkie besty jstw o natu- 
ra lizu je  się i teo re tyzu je  się „izmami" — takim i oto, ja k  
oportunizm , indyfęrentyzm , relatyw izm , m aterjalizm , 
subjektyw izm , autónomizm, partyku laryzm , szowinizm, 
nacjonalizm , im perjalizm , bandytyzm , nihilizm... Jakże 
w te j „cyw ilizacji" być jako- tako pew nym  dopatrzenia się 
przez każdego sędziego słuszności ogólno-ludzkiej i — co 
jeszcze trudniejsze! — w ydania in concreto takiego roz- 
strzygnienia, k tó reby  n ie popadało^ w jakąś słusznościową 
skrajność, nie doprow adzało słuszności do absurdu, nie czy
niło z n ie j summum ius — summam iniuriam ?

W chwili, gdy to piszę, dostaje się w  me ręce zna
m ienny i widocznie bolesnem i przeżyciam i podyktow any 
a rty k u ł b. sędziego Sądu N ajwyższego, znanego z ty lu  cen
nych prac naukow ych i ustawodaw czych, obecnie adw okata 
p. A leksandra Mogilnickiego w Nrze 23 G azety sądow ej 
w arszaw skiej z r. b. pod napisem  „G ranice w ykładni p ra 
wa". A utor dopuszcza w  zasadzie in te rp re tac ję  „praeter le- 
gem", a w yklucza bezw arunkow o in te rp re tac ję  „contra le- 
gem“, sprzeciw ia się jakiem ukolw iek „naginaniu ustaw y1, 
w coraz to inną stronę dla zadośćuczynienia domniem anym  
potrzebom danej sprawy44, gdyż to stw arza niestałość, n ie
pewność i na m iejsce stałych i niezłom nych norm  w prow a
dza w idzimisię in te rp re ta to ra  — a w  zw iązku z tem  staw ia 
p. M ogilnicki dalszy k ardynalny  postulat w ykładn i nie k ie 
ru ją c e j się żadnemi innemi względami prócz sumiennego 
i uczciwego dążenia do zbadania isto tnej treści ustaw y" a l
bowiem  „o tych  granicach w yk ładn i często się u nas obecnie 
zapomina44. Co w ięcej: autor tego a rty k u łu  stw ierdza, że 
„w ypadki w ykładn i doraźnej, podyktow anej w zględam i na 
potrzebę danej sprawy, a niekiedy może jakieiniś w zglę
dami zupełnie ubocznemi (!) zdarzają się coraz częściej i że 
w ypadki te  w skazują, iż poczucie prawa obniża się u nas 
coraz bardziej, że wykładnia prawa chadza takiemi dro
gami, jakie dla niej powinny być zamknięte44 (sic!), a  do
tyczy  to zwłaszcza w ykładn i ustaw  z p raw a publicznego, 
gdzie domieszka dążeń politycznych odgryw a przem ożną 
rolę" (!).
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Sm utna to zapraw dę satysfakcja  dla „Głosu Praw a", że 
po ty lu  la tach jego w alk i przeciw  pokątnyln  i n ierzetelnym  
lub politycznym  tendencjom  w judyka tu rze , nareszcie 
odzyw a się to cenne echo w  najstarszym  polskim  organie 
praw niczym , k tó ry  tak  rzadko odw raca swe szkła od ko
m en tarzy  ku  praw dzie życiowej! W ypada jednak  żałować, 
że znakom ity autor a rty k u łu  nie ożyw ił go w ym ienieniem  
k ilku  bodaj konkretnych, p rzeżytych  w ypadków  ow ej w y 
k ładn i powodowanej „względami zupełnie ubocznemi" a 
świadczącemi o „obniżaniu się poczucia praw a". Trzeba 
w reszcie zaprzestać hołdow ania w spraw ach w ym iaru  sp ra
w iedliw ości bożyszczom prestiżu  i au to ry te tu  — i trzeba 
w reszcie mieć odwagę publicznego konkretyzow ania i przy- 
gw ażdżania w ypadków  fałszu praw nego i w ykładni stron 
niczej, gdyż wszelkie m orały ogólnikbwe pozw alające nadu 
życielom w ładzy osłaniać się boską m gław icą anonim o
wości. będą zawsze, ja k  b y ły  dotychczas, ty lko jałow em  
zrzędzeniem  i — grochem  o ścianę...

Od względów jednak  „ubocznych" czy „pokątnych" 
należy bardzo ściśle i zasadniczo odróżnić w zględy „na po
trzebę danej spraw y" czyli na t. zw. „zachodzące okolicz
ności poszczególnego w ypadku" — są to bowiem w łaśnie 
w zględy ob jek tyw nie słusznościowe! Teoretycznie bowiem 
i zasadniczo rzecz biorąc, m usim y stw ierdzić i uznać, że sę
dzia ma ex lege praw o a naw et obowiązek brania względu 
na „potrzebę danej spraw y" i ma praw o orzec naw et prze
ciw literze przepisu pozytywnego, o ile tylko- potrafi w mo
tyw ach swego rozstrzygnienia pogodzić je  rozum nie a tem 
samem też bezstronnie i sumiennie z ogólnemi zasadami 
słusznościowemi, zaw artem i w każdym  ju ż  kodeksie now o
czesnym. Tw ierdzę zatem, iż sędzia w praw dzie nie ma p ra 
w a „wynosić się w swych rozstrzygnieniach ponad praw o", 
że jednak  upow ażniony jest on do słusznościowego refo r
m ow ania znaczenia przypisyw anego cliciażby przez „com- 
munis opinio" poszczególnym postanowieniom  praw a, tu 
dzież do uzupełniania tychże postanowień dorozumianem i 
norm am i słusznościowemi, ilekroć jak ieś postanow ienie 
p raw a pozytyw nego lub przypisyw ane m u skądinąd zna
czenie polega widocznie na przeoczeniu danego sędziemu 
p rzypadku  prawnego. W tak ich  razach bowiem  zachodzi 
w  sam ej ustaw ie już nie ty lko  „luka", lecz w ew nętrzna 
sprzeczność — anty  nom ja  — między brzm ieniem  czy też 
p rzy ję iem  znaczeniem pozytywnego przepisu, a ogólnemi 
zasadniczemi dyrektyw am i ustaw y; nie można zaś wątpić, 
że w  dylem atach antynom icznych sędzia ma praw o i obo
w iązek dokonać w yboru na rzecz słuszności, skoro nie 
wolno mu w ym iaru sprawiedliwości odmówić . „pod pozo
rem, że praw o milczy, że je st ciemne lub niedostateczne" — 
ja k  to czytam y w yraźnie w art. 4 kodeksu Napoleona. (Zob.
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o tem: G ołąb-Rosenbliith: U stró j sądów powsz. 1929,
str. 7 naśt.).

Istotnym  jednak  w arunkiem  i wymogiem te j reform a
to rs k ie j  w zględnie su p le to ry jne j działalności sędziow skiej 
jest, zdaniem mojem, m otyw acja uzgadniająca w sposób lo
giczny norm ę słusznościową przez sędziego ad casum do
rozum ianą z ogólnemi zasadami słusznościowemi w yrażo- 
nem i w  obow iązującem  ustaw odaw stw ie. Innem i słowy: sę
dziem u wolno być, że tak  powiem, prawodawcą „przypadko 
w ym “, ilekroć jego poczucie słuszności p o dyk tu je  m u roz- 
strzygnienie uzgodnione rozum nie z słusznościowemi zasa
dam i ustaw odaw cy, ilekroć zatem rozstrzygnienie jego je st 
słuszne i zarazem  „sprawiedliwe44 w  znaczenieniu p rzeze
m nie poprzednio p rzyjętem . Postaram  się zaś jeszcze poni
że j zobrazować na przykładzie osobliwym, że tak ie  „uspra
w iedliw ienie" w yroku  słusznościowego, całkiem  naw et „nie
byw ałego" je s t możliwe naw et w przypadku, wobec którego 
ustaw a zdaje się „milczeć, być ciem ną i niedostateczną", ba 
'naw et zdaje się być rozstrzygnieniu takiem u przeciw ną.

(Dokończenie ro zeszycie następnym !)

D r. EMIL MERZ 
T arnów .

I.
A m nestja a  obywatele niepolscy.

Krakowski „Głos Adwokatów" ogłosił w listopad )wym 
grudniowym numerze z 1929 r. bez komentarzy postanowienie 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie, wydane na skutek zażiler.ia 
Prokuratora z powodu orzeczenia co do amnestji, orzeczonej 
co do oskarżonego o zbrodnię z § 58 b.) c), i 59 c). u. k„ —- 
oraz na skutek zażalenia oskarżonego z § 15 p, k. z powodu 
niedokładności protokołu rozprawy głównej.

Postanowienie to jest w motywach swoich nadzwyczaj 
ciekawe.

Co do amnestji czytamy w niem dosłownie:
„Zastosowanie amnestji jest dopuszczalne tylko wzglę

dem obywateli polskich".
Następnie ustala postanowienie, że podsądny nie jest 

obywatelem polskim. Czytamy dalej:
„Jako obcy poddany niema prawa korzystać z dobrodzej- 

stwa tak wyjątkowej ustawy, jak ustawa amnestyjna, dlatego 
też należało zaskarżony ustęp wyroku, stosujący amnestję, 
uchylić"

Nic więcej!
Te motywa postanowienia muszą wywołać nie tylko po

ważne zastrzeżenia, .ale wręcz zdumienie w świecie pra
wniczym.
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Wypowiedziane w niem tezy kolidują, bowiem w tej E 
mie nie tylko z najogólniejszemi pojęciami prawa karnego ale 
ponadto stoją one w rażącej sprzeczności z wyraźnymi, kon- 
kretnemi przepisami ustawy amnestyjnej z dnia 22 czerwca 
1928 Dz, U. Rz. P. Nr. 70 poz. 641.

Nigdzie nie ma przepisu, że obcy poddany „nie ma prawa 
do korzystania z dobrodziejstwa tak  wyjątkowej ustawy, jak 

ustawa amnestyjna i że zastosowanie amnestji jest dopu
szczalne tylko względem obywateli polskich".

Ustawa amnestyjna z chwilą ogłoszenia jej w Dzienniku 
Ustaw jest taką samą ustawą w przedmiocie prawa karnego, 
jak każda inna, Z chwilą zaś, gdy sądzi się w Polsce obywa
tela niepolskiego według ustaw, obowiązujących w Polsce, to 
należy do niego stosować wszystkie te ustawy, a zatem i u- 
stawę amnestyjną, — o ile sarna in concreto inaczej nie 
stanowi,

Tak jak należy wszystkie te ustawy stosować do obcego 
poddanego, gdy są dla niego niekorzystne, tak samo należy je 
stosować, jeśli są dla niego korzystne.

Dura lex, mitis lex — sed lex!
Wynika to zresztą ze samej ustawy amnestyjnej.
W art. 6 reguluje bowiem ustawa to stosowanie amnestji 

do przestępstw, ujawniających „dążenie do rozpowszechnia
nia zasad ustroju komunistycznego lub do ułatwienia wprowa
dzenia w Rzeczypospolitej Polskiej takiego ustroju", — posta
nawiając w ustępie trzecim, „Amnestji przewidzianej w niniej
szym artykule, nie stosuje się wcale do przestępstw, popeł
nionych ;

a) przez obywateli niepolskich".
Jest to jedyny wypadek w ustawie amnestyjnej, eliminu

jący in concreto jej stosowanie.
A zatem!
Argumentum a contrario!: Tem samem stoi ustawa sama 

na stanowisku, że w każdym innym wypadku należy ją — eo 
ipso — stosować i do obywateli niepolskich, nie czyniąc w tym 
kierunku żadnych różnica ani nie przewidując żadnych wy
jątków.

Ogólna teza, wypowiedziana przez odnośne cytowane po
stanowienie Sądu apelacyjnego w Krakowie, jest zatem naj
zupełniej błędna i jako tako jest — naruszeniem ustawy.

W danym konkretnym wypadku widzimy wprawdzie, że 
oskarżonego uznano winnym zbrodni z § 58 b). c). i 59 c). u. 
k., który to przepis stosuje nasza judykatura najczęściej wo
bec komunistów, a zatem do przedstępstw, przewidzianych 
w Art. 6 ustawy amnestyjnej. Przedmiotowe postanowienie 
nie powołuje się jednakowoż in concreto na ten przepis usta
wy i nie ustala bynajmniej, że chodzi w danym wypadku o prze
stępstwo, ujawniające „dążenie do rozpowszechnienia zasad 
ustroju komunistycznego lub do ułatwienia wprowadzenia 
w Rzeczypospolitej Polskiej takiego ustroju",, — lecz stawia
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się tezę ogólną, a jako taką błędną. — Judykatura nasza nie 
stosuje § 58 b). c). i 59 c). u. k. tylko wobec komunistów, — 
ale też i wobec innych wywrotowców n. p. anarchistów. Cóż, 
jeśliby n. p, w danym wypadku chodziło o przestępstwo, uja
wniające dążenie do wprowadzenia zasad ustroju anarchisty
cznego, a zatem djametralnie przeciwnego do ustroju komu
nistycznego?

W tedy nie wchodziłby w ogóle w rachubę przepis Art. 6 
ustawy amnestyjnej — jako wyjątkowy, — natomiast nale
żałoby stosować przepis ogólny Art. 8 i), tejże ustawy, odno
szący się do przestępstw, popełnionych „wyłącznie z pobudek 
politycznych, narodowościowych, religijnych, społecznych, lub 
społeczno-gospodarczych“. Ponieważ zaś nie ma żadnego 
przepisu, że amnestji z tego artykułu nie należy stosować do 
obywateli niepolskich, wobec tego należy ją zasadniczo stoso
wać i do nich, do każdego człowieka.

Jakiekolwiek stosowanie analogji z w y j ą t k u ,  wy
powiedzianego w Art. 6, do amnestji z Art. 8 i), jest niedopu
szczalne, gdyż byłaby to analogja contra reum.

Postanowienie Sądu Apelacyjnego w Krakowie jest zatem 
bardzo, a bardzo — dziwne

II.

Światowe prawo karne 
a nacjonalistyczna procedura.

Władztwo naszej ustawy karnej jest bardzo rozległe i od
powiada przedwojennemu pojęciu suwerenności w najszerszem 
słowa tego znaczeniu.

Prawu karania Państwa podlega nie tylko obywatel 
polski, który popełnił przestępstwo za granicą (§ 36 u. k.), — 
ale też i obywatel obcy, który popełnił przestępstwo w Polsce 
(S 37 u. k.), — ba, nawet abywatei obcy, który popełnił prze
stępstwo za granicą, a to w niektórych wypadkach bezwarun
kowo f&fc 38, 40 u. k.)

Władztwo naszej ustawy karnej rozciąga się zatem w nie
których wypadkach na cały świat (Weltstrafrechtsprinzip).

W przeciwieństwie do tych przepisów materjalno-pra- 
wnych o zakroju światowym, — wnosi nowy k. p, k. znamię 
nac j onalistyczne.

Uwydadnia się ono w przepisie Art. 218. k. p. k.
„Termin uważa się za zachowany, jeżeli przed jego upły

wem nadano pismo w p o 1 s k i m urzędzie pocztowym lub 
telegraficznym *).

Tylko — w polskim.
. Jeśli zatem obywatel jakiś został zasądzony w kraju czu

jąc się niewinnym zgłosił apelację, wyjechał następnie do 
Australji, zawiadomił Sąd o swym nowym adresie i poprosił

*) P rzep is ten  je s t żywcem p rz e ję ty  z rozp. P rezyd. R zp lte j z 22 
m arca  1928 Dz. n. poz. 431 o postępow aniu adm inistracy jnem , k tó rego  
a r t .  40 brzm i identycznie — Przyp. Red.
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o doręczenie mu wyroku pod tym nowym adresem, po dorę
czeniu zaś natychmiast wywiódł apelację, nadając wywód 
w australskim urzędzie pocztowym, — to jest stracony, bo 
napewno upłynie więcej jak 7 dni zanim wywód apelacji na
dejdzie z Australji do Polski, a bieg pocztowy w tym wypadku 
się wlicza.

Ale nie jedźmy tak daleko! Nie jedźmy aż do Australji,
W ystarczy pojechać do Gdańska!
Zwykły śmiertelnik, nie zdając sobie sprawy z różnicy, 

nadaje wywód apelacji w otwartym czasokresie w Gdańsku, 
w gdańskim urzędzie pocztowym, a nie w polskim urzędzie 
pocztowym w Gdańsku. Jeśli wywód apelacji nadejdzie do 
sądu po upływie 7 dni, to będzie spóźniony i wyrok stanie się 
bezapelacyjnie prawomocnym.

Czy to jest słuszne?
Czy to odpowiada duchowi czasu? Duchowi czasu Ligi 

Narodów? Duchowi czasu zbliżenia na polu interesów między
narodowych, które dokonało się w pierwszym rzędzie na polu 
poczty (Weltpostverein) przez berneńską, a następnie przez 
paryską Konwencję, do której i Polska przystąpiła?

Czem usprawiedliwić to uprzywilejowanie polskiego urzę
du pocztowego i telegraficznego, czem je wogóle uzasadnić?

Czyż nie zachodzi tutaj kolizja między prawem, obowią- 
zującem w państwie, a prawem narodów, którego — według 
nowszych teorji powojennych — prawo państwowe jest 
emanacją?

Ale nie tylko to!
Ograniczenie to we formalnem prawie karnem stanowi 

rażący kontrast do szerokich granic, zakreślonych przez ma- 
terjalne prawo karne.

A ograniczenie to jest niesłuszne, ktrzywdzące bez
podstawnie jednostkę w jej prawie obrony, — jako takie zaś 
winno być usunięte.

W art. 218 k. p. k. winno być skreślone słowo „polskim":

Z orzecznictwa cywilnego*)
39) Jeśli m ężczyzna, który sp łod ził dziecko w cudzołożnym
stosunku z mężatką, obowiązuje się na rzecz tego dziecka 
do świadczenia służącego do opędzenia kosztów jego utrzy
mania, umowa ta jest ważna i obowiązująca, chociaż mąż 
matki tego dziecka w ustawowym czasokresie nie zaprzeczył 
śiubności jego pochodzenia a zatem dziecko uważane jest jako 
ślubne i chociaż umowa ta nie została ujęta w iormę aktu no-

*) W rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane'pod względem do
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe, wymagające ana
lizy krytycznej. Pomijamy temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, 
bądź źteż wyrażające zasady prawne już ustalone i powszechnie znane. 
Przywiązujemy bowiem większą wagę do jakości, niźli do ilości orze
czeń, a zarazem ogłaszamy przeważnie motywację wszystkich trzech 
instancyj. Nie poprzestajemy zatem — w przeciwieństwie dó niektó-
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iarjainego a była tylko ustna, Orzecz. Najw. Sądu z 29/4 1930, 
III. Rw. 2049/29).

Sąd okręgowy w Czortkowle oddali! powódkę z jej żąda
niem pozwu, a następnie po zniesieniu tego wyroku przez Sąd 
apelacyjny orzek! po myśli żądania skargi.

Z uzasadnienia: Z ustaleń faktycznych wynika, że pozwany 
dopuścił się cudzołoztwa z matką nieletniej powódki i to w cza
sie domniemania z §. 163 u. c. wskutek czego może być i naj
prawdopodobniej jest faktycznym ojcem niel. powódki.

W ślad za tem przyrzeczenie pozwanego po zajściu matki 
powódki w ciążę jakoteż po urodzeniu się powódki, iż odda 
powódce na własność jeden morg pola ze swojego nierucho
mego mienia, uważać należy jako dopełnienie obowiązków 
z jednej strony wobec powódki z tytułu ojcowstwa w przed
miocie alimentacji, zaś z drugiej strony za wyrównanie 
krzywdy wobec przebywającego wówczas w Kanadzie męża 
matki powódki z powodu cudzołoztwa i niedopełnienia przez 
niego warunków z §. 158 u. c.

To zobowiązanie pozwanego jest prawnie skuteczne 
i zaskarzalne bez względu na formę. Ponadto sporne zobo
wiązanie posiada też ogólne wymogi ważności w myśl §. 869 
u. c. albowiem skoro pozwany nie określił bliżej tego pola, 
itó re  ma dla powódki ze swojego majątku wydzielić, to wi
docznie pozostawił wybór jednostronnie swojej woli, zaś brak 
oznaczenia czasu dopełnienia zobowiązania usuwa posiłkowy 
przenis §. 904 u. c.

Sąd apelacyjny (S. S. A. Starkiewicz, Franke i Gerstman) 
zatwierdził wyrok pierwszosądowy,

Z uzasadnienia: Wyniki rozprawy nie ujawniły żadnych 
momentów, któreby podać mogły w wątpliwość ważność 
przyrzeczenia pozwanego wedle §. 869 i 861 u. c.

Fakt kilkakrotnego powtarzania przyrzeczenia przez po
zwanego nie wskazuje wcale na to, by ono było niepoważne, 
nieprawdziwe lub niestanowcze.

Co do przyjęcia zaś tego przyrzeczenia nie potrzebowała 
do tego matka powódki żadnego specjalnego uprawnienia, — 
jeśli się ową umowę weźmie z punktu widzenia §. 881 u. c.

Co się tyczy mienia pozwanego, to przyznał on, iż posiada 
obejście z ogrodem oraz 3 i 3/4 morga pola, a żona jego osobno 
ma 3 morgi pola, — jest zaś bezdzietnym. O jakiemś tedy 
podcięciu jego egzystencji niema mowy, — a zresztą wobec 
wyraźnego jego zobowiązania jest to  rzeczą obojętną, 
zwłaszcza, że to jego zobowiązanie nie jest oceniane w u- 
względnieniu przepisów §-fu 166 u. c.

rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach motywów tylko Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem 
tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może od
naleźć związku myślowego między tezą a okruchowo przedstawionym 
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowal- 
ność danej tezy w praktyce. Redakcja.
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Do dojścia do skutku umowy nie było wymagane przy
jęcie przyrzeczenia przez męża matki powódki, gdyż tenże sam 
nie korzysta i nie chce korzystać z owego przyrzeczenia dla 
siebie, — wystarczy zaś zupełnie, jeśli owo przyrzeczenie 
przyjęła matka powódki.

Przytem w rozstrzygnieniu kwestji obowiązku pozwanego 
do zastosowanego świadczenia nasuwają się Sądowi odwoła
wczemu jeszcze następujące uwagi, które trudno pominąć.

Oto pozwany, gospodarz w poważnym wieku, bo 61 lat 
liczący, — liczył się niezawodnie z następstwami swego cu- 
dzołożnego stosunku, — zdawał sobie dobrze sprawę z odpo
wiedzialności za owo1 cudzołoztwo wobec prawa i wobec mę
ża, o którym nie wątpił, że się upomni o swoją krzywdę, 
i o krzywdę dziecka, — bał się także pośmiewiska  ̂we wsi, 
która trzyma się swych zdrowych, — „chłopskich zasad, 
szanujących jeszcze instytucję małżeństwa (sam pozwany 
wspomina w swych zeznaniach o wystawieniu go na publiczne 
pośmiewisko przez przyniesienie do niego dziecka), — bał się 
też przykrych dla siebie procesów — jeśli więc w poczuciu 
swego przewinienia, na wyrównanie wszystkich owych przy
krych następstw zakazanego stosunku i na zapewnienie 
dziecku utrzymania daje na to dziecko jeden morg pola, — 
a wiedział jako poważny gospodarz, że dziecko to  ̂będzie 
przedmiotem procesów i wzajemnego narzucania się niem, —- 
wobec tego wszystkiego chyba niemożliwe jest przyjąć, by 
tutaj nie było ważnego zobowiązania in favorem dziecka.

Tego rodzaju ugodowe załatwienie sprawy nie wykracza 
ani contra legem, ani contra bonos mores.

Z jednej strony dziecko zachowuje prawość swego pocho
dzenia, co dziś jeszcze mimo rozluźnienia się stosunków mał
żeńskich, jest cenione — a szczególnie na wsi, — a zarazem 
zapobiega się kosztownym nieraz procesom, — z drugiej zaś 
strony zapewnia się dziecku utrzymanie. A do takiego zobo
wiązania nie potrzeba chyba jakichś specjalnych formalności.

Darowizną ono nie jest, bo nie ma animum donandi, za 
to jest tu objawiona oczywista wola dobrowolnego dopełnie
nia swego obowiązku wobec własnego sumienia i wobec pra
wa, z pominięciem drogi procesowej o zaprzeczenie pra
wości pochodzenia i o uznanie nieślubnego ojcostwa i o ali
mentacje. Takie zobowiązanie — mające zresztą ogólne zna
miona umowy, — jest ważne i zaskarzalne. ^

Nie jest zgodne ze stanem faktów, by mąż matki powódki 
D. Ch. powróciwszy z Kanady, nie zwracał się do pozwanego 
o dopełnienie tego zobowiązania, — owszem sam pozwany 
przyznaje, że go „nagabywał , — lecz on naturalnie, zna
lazłszy później doradców „odpowiadał, żeby go skarżył do Są
du" — pouczony niezawodnie o tem, że Chamczuk utraciwszy 
zakreślony §-fem 158 u. c, czasokres — zaskarżyć go już nie 
może. Zobowiązanie pozwanego' nie dotyka naturalnie statusu
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łziecka, przeciwnie zapobiega właśnie dociekaniu tej kwestji, 
a tego ustawa nie zabrania.

Z tego też zobowiązania nie można wysnuć wniosku 
o dwóch ojcach, — prawym i nieślubnym, argument ten fał
szywy stawiany jest jedynie na to, by snuć dalszy wniosek 
o darowiźnie bez rzeczywistego oddania, która jednak w da
nym wypadku nie ma miejsca.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Dbałowski, Bańkowski i Dy- 
duszyński) nie uwzględnił rewizji pozwanego,

Z uzasadnienia: Ustalono niewadliwie, że pozwany miał cu- 
dzołożny stosunek z matką powódki, że zobowiązał się u- 
mownie od świadczenia, skargą objętego. W czasie umowy 
służyła zatem mężowi Ahafji Chamczuk skarga karna prze
ciw pozwanemu, jako nieślubnemu ojcu oraz niel. powódce 
skarga o alimenta. Wszelkie te roszczenia, wówczas zresztą 
sporne, a po części nie zgłoszone jeszcze przez zainteresowa
nych, załatwiła umowa, stanowiąca zasadę skargi, zatem nie 
objęła ona świadczeń darmych, lecz odpłatne, oparte tak na 
tytule odszkodowawczym, jak i na wykonaniu ustawowych 
obowiązków nieślubnego ojca (§§. 1380, 1384 u. c.). Słusznie 
przeto wykluczył wyrok zaskarżony przy umowie tej potrzeby 
formalności darowizny bez rzeczywistego oddania. Późniejsze 
zaniechanie zaprzeczenia ślubności rodu powódki, jest bez 
wpływu na ważność umowy, gdyż nie zachodzi żadna z usta
wowych przyczyn nieważności tej umowy §. 879 u. c. Słusznie 
też przyjął Sąd prawo powódki do wystąpienia z roszczeniem 
skargi, skoro z natury i celu umowy wynika, że z umowy tej 
nabyła powódka prawo bezpośrednio (§. 881/2 u. c.)

Uwaga Redakcji: Wyroki w tym sporze zapadłe — 
[zwłaszcza zaś uzasadnienie wyroku odwoławczego) — są 
zd. n. uznania godnym przykładem słusznościowej funkcji Są
du. Wzmiankujemy ten przykład w drukującej się pracy re
daktora p. t. Rzecz o słuszności.

Podał adw. Dr, Maurycy Fruchs (Czortków).

40) Zrzeczenie się ustnie praw do spadku po żonie, doko
nane na rzecz syna przy sposobności zawierania umowy 
przedślubnej jest nieważne bez formy aktu notarjalnego, 
jeśli zrzeczenie to przekracza ramy ustawowego obowiązku 
do wyposażenia.

O rzeczenie Izby III  S. N. z 30 g rudnia 1929 III Rw. 
346/29.

Sąd powiatowy w  Kulikowie — (s, p. Żelemirski) —- 
w yrokiem  z 17/9 1928 C I 181/27 ustalił na żądanie powoda, 
że tem uż służy praw o dziedzictw a po śp. K atarzynie D. 
i zezwolił, by  praw o własności 1/4 części realności w  spadku 
po te jże  pozostałej, zostało zaintabulow ane w  m iejsce 
pozwanego na rzecz powoda.

Z uzasadnienia: Pozw any w  r. 1920 w ianu jąc powoda
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swego syna p rzy  sposobności jego ożenku, p rzy rzek ł zapi
sać mu cały  sw ój m ajętek  nieruchom y, gdy jednak  zapis 
ten  wówczas okazał się niem ożliwy z powodu, że połowa 
m ają tk u  by ła  jeszcze hipoteczną w łasnością wówczas już  
n ieży jącej K atarzyny  D., oświadczył, że zrzeka się swych 
p raw  do spadku po zm arłej i odstępuje je  powodowi, a po
wód to oświadczenie p rzy ją ł do wiadomości. W ten  sposób 
pow stała darow izna dokonana na rzecz powoda, k tó ra  bę
dąc zrzeczeniem  się p raw  do spadku, jako  taka, nie w y 
m aga form y ak tu  notarjalnego.

Sąd Okręgowy cyw ilny we Lwowie — (wicepr. Dr. Ma- 
łaczyński, s. s. o. K uryłow icz i Bloch) — w yrokiem  z 27/11 
1928 Bc XI 472/28 oddalił powoda z jego żądaniem.

Z uzasadnienia: W dotyczącym  akcie n o ta rja lnym  nie 
umieszczono postanowienia o zrzeczeniu się przez pozw a
nego praw  do spadku na rzecz powoda, wobec czego zrze
czenie to nie może mieć żadnego sku tku  praw nego, gdyż 
przekraczało  ram y obowiązku do w yposażenia, a jako  ak t 
darow izny bez rzeczywistego oddania, w ym agało form y 
ak tu  notarjalnego . Ustalono ponadto, że w  toku  p e r tra k ta 
c ji spadkow ej po śp. K atarzynie D. pozw any w  tym  samym 
dniu co i powód oświadczył się do spadku, a powód na 
zrzeczenie się przez pozwanego praw  do spadku, nie pow o
ła ł się, b rak  więc podstaw y do przy jęcia , by  pozw any 
w ażnie zrzekł się praw  do spadku.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, Hroboni, Bańkowski 
— Prok. D r. Hołowczak) — nie uwzględnił rew izji powoda.

Z uzasadnienia: U stalone w  w yroku  odwoławczym oko
liczności, że pozw any w  r. 1927, a w ięc ju ż  po rzekom em  
zrzeczeniu się na  rzecz powoda spornych praw  spadko
w ych po sw ej żonie K atarzynie D. w toku przew odu spad
kowego wniósł oświadczenie do spadku z ustaw y i to w  
tym  samym dniu, co i powód, k tó ry  przeciw  tem u oświad
czeniu nie ty lko nie zgłosił sprzeciwu, lecz oświadczył się 
sam z ustaw y nie pow ołując się na  owe zrzeczenie się, 
w  połączeniu z faktem , że powód nie zaczepił d ek re tu  dzie
dzictwa, w ydanego w  dotyczącej spraw ie spadkow ej, m i
mo, że nim  przyznano spadek w  1/4 części także pozw a
nemu, przem aw iają  w sposób dom niem any (§ 863 k. c.) za 
tern, że powód uznaw ał p raw a spadkowe, p rzysługujące 
jego ojcu t. j. pozw anem u do spadku po tegoż żonie, wyż. 
nazw anej spadkodaw czyni (§ 861 kod. cyw.). Wobec tego 
spraw a przelew u w spom nianych p raw  spadkow ych, stano
w iących przedm iot tegO' sporu, została ju ż  w postępow aniu 
spadkowem ostatecznie załatw iona. Trafności tego w niosku 
praw nego dowodzi też ta  dalsza, w  w yroku  odwoławczym 
ustalona okoliczność, że tw ierdzone przez pow oda zrzecze
nie się nie zostało w ciągnięte do k o n trak tu  przedślubnego, 
zdziałanego równocześnie w form ie ak tu  notarjalnego, co
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stw ierdza, że same strony  nie uw ażały  odnośnego oświad
czenia ustnego pozwanego za wiążące, zwłaszcza, że do
piero w  7 la t później w ydana została uchw ała, uznająca 
spadkodaw czynię za zm arłą, na skutek k tró e j wdrożono 
postępow anie spadkowe. A toli i ze względów form alnych 
nie można przyznać owemu zrzeczeniu się p raw  spadko
w ych praw nej skuteczności, a to dla b rak u  n o ta rja ln e j 
formy. W praw dzie zasadniczo zrzeczenie się pod tytułem  

darm ym  przypadłego (§§ 536, 537 k. c. spadku, jako  doko
nana darow izna nie podlega przym usow i no tarjałnem u 
(§§ 1444, 943 i dowód przeciw ny z §§ 551 i 1278 k. c.) jednak  
zasada ta  nie może się odnosić do danego p rzypadku  
z uw agi na to, że wspom niane zrzeczenie się ustne spadku 
miało być częścią um owy przedślubnej, a uk łady  m ałżeń
skie (§ 1217 k. c.) podlegają przym usow i no tarjałnem u 
w edług postanow ienia § 1 1. 1 ust. z 25/7 1871 L. 76 Dzpp. 
W szczególności stosuje się to m. i. także do p rzypadku  
w yposażenia syna przez o jca w myśl § 1231 kod. cyw., o ile 
to w yposażenie przekracza ram y ustawowego obowiązku,, 
a w ięc je s t darowizną. Okoliczność zaś, że pozw any ró 
wnocześnie ze zrzeczeniem  się przeniósł aktem  no tarjal- 
nym  na powoda cały  swój ówczesny m a ją tek  nieruchom y 
przem aw ia za tem, że zrzeczenie się praw  spadkow ych 
przez pozwanego, o ile rzeczywiście nastąpiło, co uw aża 
sąd odwoławczy za w ątpliw e, było ty lko  aktem  hojności, 
a w ięc darowizną. Przeciw ieństw a powód w cale nie w y
kazał.

G L  O S S A.
O rzeczenie to  je st m ylne i niedbale um otywowane. 

Czy ustne zreczenie się spadku ze strony  o jca na rzecz 
syna miało m iejsce, tego oba wyższe sądy ani n ie po tw ier
dzają, ani też nie zaprzeczają. Sąd odwoławczy uw aża to 
za w ątpliw e, a S. N. uw aża je  za możliwe, gdyż tw ierdzi 
w końcowym  ustępie motywów, że „zrzeczenie się p raw  
spadkow ych przez pozwanego — o ile rzeczywiście nastą
piło, co uw aża Sąd odw oław czy za w ątp liw e było ty lko  
aktem  hojności a więc darow izną”. W obec tego musi się 
p rzy jąć  zgodnie z ustaleniem  Sądu I inst., że zrzeczenie się 
spadku istotnie nastąpiło.

M ylne je s t zapatryw anie S. N. jakoby  kw estja  p rze
lew u praw  spadkow ych została już  w  postępowaniu spad- 
kow em  na niekorzyść pow oda ostatecznie załatw iona, 
skoro, powód nie w ystąp ił ze swem roszczeniem w toku  
p e rtra k tac ji spadkow ej i n ie wniósł rekursu  od d ek re tu  
dziedzictwa, k tórym  przyznano 1/4 część spadku po K ata
rzynie Z. pozwanemu. A rgum entacja ta  je s t jednak  
sprzeczna z osnową § 825 u. c., k tó ry  w yraźnie w spom ina 
o tak im  w ypadku i nie w yklucza skargi o w ydanie dzie
dzictw a (Erbschaftsklage) naw et po prawom ocności de
k re tu  dziedzictwa, choćby skarżący  mógł by ł już  w toku
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p e rtra k ta c ji spadkow ej zrobić uży tek  ze swego rów nie 
silnego lub silniejszego p raw a spadkowego.

W dalszym  ciągu uw aża S. N. owe zrzeczenie się praw  
spadkow ych za pozbawione mocy p raw nej, ponieważ nie 
zostało uskutecznione we formie ak tu  notarjalnego. S ty li
zac ja  m otywów  pozostaw ia pod tym  względem  bardzo 
w iele do życzenia. Celem  stw ierdzenia tego podaje się 
dosłowne brzm ienie odnośnego ustępu m otywów : „wspo
m niane zrzeczenie się ustne spadku miało być częścią 
um ow y przedślubnej, a uk łady  m ałżeńskie (§ 1217 u. c.) 
pod legają  przym usow i no tarja lnem u w edług postanow ie
n ia § 1 1. 1 ust. z 25/7 1871 L. 76 Dzpp. W szczególności sto
su je  się to m. i. także do przypadku  w yposażenia syna 
przez o jca w m yśl § 1231 kod. cyw., o ile to wyposażenie 
p rzekracza ram y ustawowego obowiązku, a w ięc je st da
row izną". Nie wiadomo zatem, czy wspom niane zrzeczenie 
podlega w edług zapatryw ania S. N. przym usow i n o ta rja l
nem u jako- układ  małżeński, czy jako  darowizna.

O ile to zrzeczenie się uw ażaćby należało jako  daro
wiznę, to sam S. N. słusznie zauw ażył w  poprzedzającym  
ustępie tych motywów, że taka  darow izna jako  dopełniona 
przez samo zaw arcie um owy i nie w ym agająca w cale t ra 
dycji, nie podlega przym usow i notarjalnem u.

O ile zaś to zrzeczenie się m iałoby podlegać przym u
sowi notarjalnem u jako należące do paktów  małżeńskich, 
to zapatryw anie to je st mylne, ponieważ jedyną  w spólną 
cechą w szystkich paktów  m ałżeńskich je s t uregulowanie 
wzajemnych stosunków między małżonkami lub narzeczo
nymi a w zględnie m iędzy osobą trzecią  w ystępu jącą  w  in 
teresie jednego m ałżonka a drugim  m ałżonkiem .1) Stosu
nek  rodziców do syna lub córki w  kw estji posagu lub w y 
p raw y  polega na p raw ie fam ilijnem  rodziców do dzieci 
i został ty lko  ze w zględów  technicznych z powodu łączno
ści z poprzedniem i przepisam i zamieszczony w  rozdziale 
o paktach  małżeńskich, zam iast w rozdziale III ust. cyw. 
trak tu jący m  o praw ach m iędzy rodzicami a dziećmi. W y
n ika  to ‘jasno z §§1218, 1219, 1230, 1232, 1233, 1237, 1242, 
1249 i 1255 u. c„ k tó re bez w y ją tk u  obejm ują um ow y nor
m ujące stosunki m ajątkow e m i ę d z y  m a ł ż o n k a m i .

Jeśli zatem  ojciec w yznacza swemu przyszłem u zię
ciowi posag, lub sw ej synow ej odpraw ę, to um ow a taka  
stanowi układ m ałżeński, bez w zględu na to, czy ojciec 
uczynił to w  granicach swego obow iązku ustawowego, czy 
też bez tego obowiązku, jako  ak t hojności z miłości dla 
swego dziecka.

*) Por. Krainz—Ehrenzweig: System des allg. oest. Privat- 
rechts„.Vertrage welche nur die Dotierung und nicht die Dosbestellung 
betreffen sind lceine Ehepacten. Erst die liieriiber mit dem Mannę 
getroffene Vereinbarung regelt die gegenseitigen Yermogensyerbal- 
tnisse und ist daher ais Eliepact zu behandeln. “ , , j, . :
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Z drug ie j zaś strony  w yznaczenia posagu c ó r c e  lub 
w ypraw y  s y n o w i  nie można zaliczyć do paktów  m ał
żeńskich ani wówczas, gdy ono w ram ach ustawowego 
obowiązku, ani też wówczas, gdy ono poza tem i ram am i 
jako  ak t hojności uskutecznione zostało.') U staw a cyw ilna 
tra k tu je  w §§ 1220 do 1223 i 1231 w yłącznie o obowiązku 
rodziców do w yposażenia córki i syna, zdaw ałoby się więc, 
że ty lko to, co w ram ach tego obow iązku jako  posag lub 
w ypraw a w yznaczone zostało należy do paktów  m ałżeń
skich. Sąd N ajw . zapa tru je  się na  tę kw estję  w ręcz p rze
ciwnie, uw aża bowiem ty lko  wówczas w yposażenie córki 
lub syna za p ak t m ałżeński jeśli ono nastąpiło  z p rzekro 
czeniem granic ustawowego obowiązku.

W ykazano jednak  w yżej, że ani w pierw szym  ani 
w drugim  w ypadku umowa tak a  nie ma znamion układu  
małżeńskiego i nie podlega literze a) §~fu I ust. z 25/6 1871 
L. 76 Dzpp., lecz m ogłaby ew entualnie co do nadw yżki 
ponad ustaw ow y obowiązek podlegać literze  d) te jże  
ustaw y3) ja k o  darow izna bez rów noczesnej tradycji, k tó ra  
w  tym  w ypadku  nie zachodzi, bo do zrzeczenia się spadku 
trad y c ja  w cale nie je st potrzebna.

Dr. S. Weinberg.

41) Mąż nie jest uprawniony na zasadzie swego ustawo
wego pełnomocnictwa, do zawierania imieniem swej żony, 
ugody w  sporze.

O rzeczenie Izby III S. N. z 3 grudnia 1929 Rw. 1530/29.
Sąd Okręgowy cyw ilny w  Krakowie w yrokiem  z dnia 

20 grudnia 1928 Cg XI f 7440/28 ustalił na żądanie powoda, 
że m iędzy obiema stronam i procesowem i zawarta została 
w m iesiącu listopadzie 1928 ugoda, k tó rą  pozw ani zobowią
zali się pozostawić powoda, w  zajm ow anem  dotąd przez 
niego mieszkaniu, uznać dotyczący spór aw izacy jny  za 
um orzony oraz po otrzym aniu od powoda zap łaty  480 zł., 
cofnąć wypowiedzenie.

Z uzasadnienia: Ugoda pow yższa nastąpiła w praw dzie 
ty lko  m iędzy pierw pozw anym  a powodem, przyczem  
pierw pozw any nie wspominał, że działa również im ieniem 
sw ej żony, w tórpozw anej, atoli sąd p rzy jm uje , że ugoda 
ta  wiąże w tórpozw aną, bo w pierw pozw anem u jako  je j  
m ałżonkow i służy praw o ustawowego zastępstw a (§§ 1034 
i 1238 k. c.).

Sąd Apelacyjny w Krakowie, w yrokiem  z 11/4 1929

2) Por. K rainz—Ehrenzw eig 1. c. P faff i H offm an Com. II str. 455.
3) Por. K rainz—E hrenzw eig: D as R echt der Schuldyerhaltn isse 

str. 338 D a Z ah lung  d. h. E rfiillung, keine Schenkung ist, k ann  d ie  
D otierung  oder A ussta ttung  eines K indes eine Schenkung n u r dann  
sein, w enn sie das den V erm ogensverhaltn issen  des Y aters oder d e r  
M utter en tsprechende Mass iibersteigt.
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Bc II 130/29 na  odw ołanie pozw anych, oddalił powoda 
z żądaniem  o ustalenie fak tu  ugody.

Z uzasadnienia: W prawdzie zw ykło się uw ażać męża
za ustawowego zastępcę żony, ale jego  upraw nienie do za
stępstw a sięga ty lko  ta k  daleko, o ile m u żona albo ustaw a 
(§ 1238 k. c.) zleciła spraw ow anie in teresów  żony. Poza w y 
padkiem  w yszczególnionym  w § 1238 k. c, w ym agane je s t 
do zastępstw a żony pełnom ocnictwo te j ostatn iej, zwłasz
cza, gdy chodzi o ugodę w  sporze, do którego potrzebne 
je s t pełnomocnictwo procesowe, lub pełnom ocnictwo szcze
gółowe (§§ 31 p. c. i 1008 k. c.). W danym  razie nie w yka
zano, by  w tórpozw ana tak ie  pełnom ocnictwo zeznała, lub 
b y  ugodę później w yraźnie, lub milcząco, uznała. Żądanie 
pow oda je s t nieuzasadnione.

Sąd N ajw yższy — (Prez. S. N. D r. Sieradzki, D r. Dba- 
łow ski i Bańkow ski, P rok. Staszewski) — nie uw zględnił 
rew izji powoda.

Z uzasadnienia: Jeśli dnia 2 listopada 1928 r. powód 
i pozw any um ów ili dalsze trw anie najm u, przyczem  każda 
ze stron w stąpiła w  części roszczonych praw , powód do 
niższego czynszu, pozw any do rozw iązania najm u, przeto 
zaszły wymogi ugody z § 1380 u. c. Ugoda w ym aga pełno
m ocnictw a szczególnego (;§ 1008 k. c.). Powód nie tw ie r
dził. by  pełnom ocnictwo tak ie  pozw ana mężowi udzieliła. 
D om niem anie p raw a zarządu mieniem żony (§ 1238 k. c.) 
n ie da je  praw  szczególnych pełnom ocnictw a do ugod. Po
zw any nie m iał przeto pełnom ocnictw a do zaw arcia ugody 
im ieniem  żony. Także zarządca rzeczy spólnej uchodzi za 
pełnom ocnika (§ 837 u. c.), zatem  z ty tu łu  zarządu nie ma 
praw , jak ie  w ym agają pełnom ocnictw a szczególnego. Że 
zaś praw o najm u  podzielone być nie może bez zezwolenia 
pozw anej, jako  spółw łaścicielki, nie można zobowiązać 
spółki (§ 1201 u. c.), przeto ugoda z 2 listopada 1928, ja k  ją  
przedstaw ia powód, nie w iąże pozwanych.

G L O S  S A .
O rzeczenie to je st mylne, albowiem  błędne je st zapa

tryw an ie  S. N., iż zarządca — jako  taki — nie je s t  upo
w ażniony do przedsiębrania czynności w chodzących w  za
k res jego zarządu, o ile do nich potrzebne by  było wedle 
§ 1008 u. c. osobne i na ten  rodzaj czynności opiew ające 

-pełnomocnictwo. Przepis § 1029 u. c. staw ia domniemanie 
praw ne, iż ten, kom u powierzono zarząd pewnego m ają tk u  
lub przedsiębiorstw a, ju ż  tern samem upow ażniony je s t 
do w szystkich czynności p raw nych  do w ykonyw ania za
rządu  potrzebnych i z wy kle z tym  zarządem  połączonych, 
a więc także i takich, k tó re  podpadają  pod przepis 
§ 1008 u. c.

Jeśli zatem komuś oddano zarząd realności bez w ym ie
n ienia poszczególnych czynności praw nych, do k tó rych  się 
go upoważnia, to bezsprzecznie adm inistrator tak i m iałby
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praw o inkasow ać czynsze, ściągać je  w drodze sądow ej, 
a więc w drażać procesy, zaw ierać ugody i awizować po
m ieszkania, pomimo, że do tych w szystkich czynności wy- 
m aganeby było osobne i szczegółowe upow ażnienie (§ 1008 
n. c.), ponieważ adm in istracja  realności m iejsk ie j bez po
b ieran ia czynszów i ściągania ich w drodze sądow ej nie 
da się naw et pomyśleć. W ynika to także z § 1009 u. c., 
k tó ry  je st w  § 1029 u. c. cytowany. (Por. kom entarz Stu- 
benraucha do § 1009 u. c.).

To też stała p rak ty k a  sądowa uw aża adm inistratora 
realności za upow ażnionego do w noszenia skarg  i aw izacyj, 
a w ięc do w drażania procesów przeciw  lokatorom  i do za
w ierania  z nimi ugód sądow ych pomimo, żei obie te czyn
ności są w yliczone w § 1008 u. c. a  zarządca nie w ykazu je  
się osobnem na tego rodzaju  czynności opiew ającem  p e ł
nomocnictwem.

Poniew aż w edle §§ 1034, 1238 — 1241 u. c. mąż, jako  
ustaw ow y zastępca żony, uw ażan y  być m a za zarządcę m a
ją tk u  żony, dopóki m u żona tego p raw a nie zaprzeczy, ma 
przeto te same upraw nienia, co inny  zarządca na mocy 
um ow y ustanow iony, je st w ięc upraw niony  do zaw ierania 
ugód jako  zarządca domu należącego do żony, jeśli ta 
ugoda należy  do zakresu działania z zarządem  zw ykle 
połączonego.

W niniejszym  w ypadku spraw a je s t jeszcze o ty le 
m niej w ątpliw a, ileże p ierw otna aw izacja w niesiona zo
stała  w spólnie przez męża i żonę jako  w spółwłaścicieli 
domu. Poniew aż aw izacja w niesiona ty lko  przez żonę bez 
w spółudziału męża by łaby  w adliw ą i pozbaw ioną mocy 
p raw nej, gdyż praw o najm u  nie je s t podzielne, przeto 
cofnięcie aw izacji w zględnie zobowiązanie się do cofnięcia 
ze strony  ty lko  jednego aw izanta w ystarcza do unicestw ie
nia całej aw izacji. G dyby zatem  pierw pozw any ty lko sam, 
suo nomine, cofnął aw izacje, to już  tem  samem aw izacja 
straciłaby  moc praw ną, w łaśnie ze w zględu na niepodziel
ność p raw  najm u, o k tó re j S. N. w  m otyw ach swych 
w spom ina.

N ależało zatem  przychylić się w  zupełności do żąda
nia skarg i — zgodnie z w yrokiem  I inst. — tern bardziej, 
ileże także zasady dobrej w ia ry  i uczciwości w  obrocie 
p rzem aw iają raczej za tem, aby  żona ponosiła pełną odpo
w iedzialność za czynności praw ne swego męża, o- k tó rych  
pow inna była  wiedzieć lub się u  niego informować, skoro 
m u pozostawiła bez p ro testu  zarząd sw ej części realności.

D r. S. W einberg.

42) Najemca nie może podnosić wzajemnego roszczenia do 
' 'właściciela domu, jeżeli aż, do chwili- wypowiedzenia najmu, 

z potrąceniem tego roszczenia nie występował. Zaległość dwu
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Orzeczenie Izby III S. N. z 27 listopada 1929 III 1 Rw. 
2294 29. *)

Sąd grodzki w Krakowie, wyrokiem z 20/3 1929 C. VII. 
671/28, utrzymał w mocy wypowiedzenie najmu.

Z uzasadnienia: Pozwana nie zapłaciła mimo upomnień 
dwu po sobie następujących rat komornego i nie wyakzała, 
jakoby miała wzajemne roszczenia do potrącenia. Nie może 
się w szczególności domagać zwrotu zapłaty komornego, sko
ro płaciła je wedle wysokości ustalonej umową pisemną, 
a umowa ta dotyczyła lokalu handlowego. Wprowadzenie 
kabla elektrycznego do spornego lokalu, nie daje również po
zwanej podstawy do podnoszenia wzajemnych roszczeń z tego 
tytułu, skoro uczyniła to na własny rachunek, a powód nie zo
bowiązał się tych wydatków ponosić i skoro wprowadzenie 

.kabla  nie może być uważane za adaptację koniecz lą.
Sąd Okręgowy w Krakowie jako odwoławczy zatwierdził 

powyższy wyrok (wyrokiem z 17/VI 1929, IV Bc. 463 29).
Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Hroboni i G ra

bowski — Prok. Staszewski) nie uwzględnił rewizji pozwanej.
Z uzasadnienia: Sąd rewizyjny podziela zapatrywanie 

Sądu odwoławczego, że potrącenie z mocy samej ustawy nie 
przychodzi do skutku (§ 1438 u. c.), gdyż zejście się wzaje
mnych roszczeń, zdatnych do potrącenia, daje dłużnikowi tyl
ko możność prawną do podniesienia odnośnego zarzutu. Po
trącenie zatem następuje dopiero z chwilą przedstawienia 
wzajemnego roszczenia do potrącenia. Skoro więc ustalono' 
w wyrokach niższych instancyj, że do chwili wniesienia wypo
wiedzenia do sądu, która jest miarodajną w tym względzie, 
pozwana swych rzekomych wzajemnych roszczeń nie przed
stawiła do potrącenia, to o umorzeniu zaległych ra t czynszo
wych zapomoeą potrącenia nie może być mowy. Zbędne więc 
było badanie wysokości wydatków pozwanej na instalację 
elektryczną, zaczem też pominięcie tego badania nie może 
uzasadnić zarzutu wadliwości przewodu odwoławczego w ro 
zumieniu przyczyny rewizyjnej z 1. 2 § 503 p. c.

43) Do §, 1480 u, c, i§ . 232 p. c,
1, Roszczenie o zwrot dochodów pobieranych corocznie 

z gruntu nie j’est roszczeniem o zaległe roczne świadczenie, nie 
podlega zatem przedawnieniu z § 1480 u. c.

2, Podniesienie wzajemnego roszczenia do kompenzaty nie 
wywołuje co do niego stanu sprawy wiszącej,

3) Przedstawienie do kompenzaty pretensji inną skargą 
dochodzonej jest niedopuszczalne ze względu na stan sprawy 
wiszącej,

*) Zob. orz. N. S. z 9|X 927 ogł, w Nrze 1 „Głosu Prawa” z r, 1928 
Str. 41 n. i uwagi tamże.
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O. S. N. III 1 Rw. 1060 29; S. A. Lwów Bc, I 726/28;
S. O. Sambor Cg. III 110/27). *)

Sąd Najwyższy w sprawie o dopuszczenie do współ
posiadania i zapłatę kwoty 5.466 zł. zpn. wskutek rewizji po
zwanego od wyroku Sądu Apelacyjnego, którym na odwo
łanie pozwanego i rekurs powodów zmieniono wyrok Sądu 
Okręgowego, postanowił nie uwzględnić rewizji.

Z uzasadnienia; Pozwany zaskarża wyrok Sądu odwo
ławczego z przyczyn rewizyjnych L. 2 i 4 §. 503 p. c., lecz
niesłusznie.

Mylna ocena prawna sprawy ma polegać na tem, że 
wyrok, zasądzając pozwanego na zwrot równowartości po
branych dochodów z gruntów, należących do powodów ad
2), nie uwzględnił trzyletniego przedawnienia z §. 1480 u. c. 
który ma mieć zastosowanie do tych roszczeń według 
twierdzeń rewizji.

Powodowie domagają się zwrotu równowartości pobra
nych pożytków z 2 morgów gruntu, który pozwany używał 
bez tytułu, oraz zwrotu pożytków z przypadłej im części 
spadku, zarządzanego przez pozwanego. Tytuł prawny 
w pierwszym wypadku opiera się na nieisłusznem wzbogace
niu § 1435 u. c., w drugim na przepisie §!§ 837 i 1009 u. c., 
w żadnym wypadku nie może roszczenie powodów uchodzić 
za wierzytelność o zaległe roczne świadczenie, bo wyżej po
wołane tytuły prawne nie stwarzają po stronie powodów 
prawa, ani po stronie pozwanego obowiązku, do regularnie 
powracających świadczeń, lecz jedynie roszczenie o zwrot 
równowartości pożytków, uzyskiwanych w okresach rocznych 
ze względu na charakter produkcji rolnej.*

Dalszy zarzut, że roszczenie powodów o pożytki z 2 
morgów gruntu, jako podniesione w drodze kompenzaty 
w sporze do Cg. III c 217/24, nie może być z powodu za
wiśnięcia sporu dochodzone obecną skargą, nie ]est słuszny. 
Podniesienie wzajemnego roszczenia do kompenzaty nie mo
że wywołać stanu sprawy wiszącej, bo roszczenie takie przed
stawia się jedynie warunkowo, tj. na wypadek utrzymania 
się przeciwnika z jego roszczeniem i tylko w tym wypadku 
przy istnieniu warunków z §§. 1438 i 1439 u. c. podlega ono 
rostrzygnięciu wyrokiem. Podniesienie zatem roszczeń 
przedstawionych do potrącenia nie stoi na przeszkodzie do
chodzeniu tej pretensji w osobnym procesie. Natomiast do
ręczenie skargi wniesionej przez pozwanego do Cg. III c 
217/24 spowodowało co do jego roszczenia stan sprawy wi
szącej, co wyklucza przedstawienie tej pretensji do potrące

*) Por. zamieszczony w księdze pamiątkowej ku uczczenia 
50-letniego jubileuszu Prezesa Adolfa Czerwińskiego artykuł. Dra 
Włodzimierza W erhanow sk ieeo  p. t. Uwagi do traktowania zarzutu 
kompenzaty w procesie  cyw iln ym . L w ó w  1926. n a  str. 149 i  cytow aną  
tamże literaturę.
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nia w obecnym procesie i orzekanie o niej wyrokiem (§. 232 
p, c,). 2powyższego wynika, że zbędne było badanie wyso
kości i należności przedstawionego przez pozwanego pretensji.

Uwagi sprawozdawcy:
Mylne jest zapatrywanie S. N. wyrażone w motywach 

powyższego orzeczenia, jakoby pozwanemu nie wolno było 
przeciwstawić w drodze kompenzaty pretensji przezeń już 
przedtem zaskarżonej, i jakoby stał temu na przeszkodzie 
zarzut sprawy wiszącej.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że pozwany ma prawo 
przeciwstawić powodowi swoją wzajemną pretensję, nawet, 
jeśli co do niej uzyskał już przedtem prawomocny wyrok i że 
tej kompenzacie nie stoi na przeszkodzie zarzut sprawy 
osądzonej.

W tych wypadkach, gdzie sprawa o wzajemną pretensję 
jest wisząca lub osządzona, sytuacja jest przy kompenzacie 
o tyle tylko zmieniona, że sąd procesowy nie jest mocem 
b a d a ć zależności pretensji do kompenzaty przedstawio
nej, lecz w razie sporu wiszącego musi przeczekać i przerwać 
proces (§. 190 p. c.) aż do załatwienia sporu wiszącego, jako 
w obecnym sporze prejudycjalnego, lub też, o ile to jest mo
żliwe, obie sprawy połączyć (§. 187 p, c.) a w przypadku 
istnienia sprawy osądzonej musi przyjąć pretensję jako istnie
jącą w granicach wydanego wyroku wzgl. innego tytułu 
egzekucyjnego.

Dr, S, Weinberg sen.

Kilkakrotne ukaranie lokatora za zbrodnię z § 144 uk, 
podpada pod pojęcid ważnej przyczyny wypowiedzenia najmu 
z art, 11 ust. 2 lit c, ustawy o ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby III S. N. z 26 września 1929 III Rw. 
1556/29.

Sąd powiatowy cywilny w Krakowie (sso Łuczko) wyro
kiem z dnia 17/11 1928 C V 480/28 utrzymał w mocy wypowie
dzenie najmu mieszkania.

Z uzasadneinia: Ponieważ stwierdzono, że pozwana przyj
mowała w spornem mieszkaniu różne obce osoby obojga 
płci w różnych porach dnia i nocy, powstaje uzasadnione po
dejrzenie, że mieszkania tego użycza mężczyznom i kobietom 
za opłatę na schadzki w celach uprawiania nierządu. Ponadto 
stwierdzono, że pozwana zajmowała się w swojem mieszkaniu 
niedozwolonymi zabiegami u kobiet ciężarnych i że za te 
czyny została ukarana, co stało się w kamienicy rzeczą po
wszechnie wiadomą. Powyższe zachowanie się pozwanej, ze 
względu na ujemny i gorszący wpływ, jakiemu ulędz mogą 
inni mieszkańcy domu, wskutek opinji mieszkania pozwanej, 
uzasadnia ważną przyczynę wypowiedzenia najmu z art. 112 
lit. c. ust. o ochr. lok.

Sąd Okręgowy w K rakow ie '(sso Dr. Gorzemski, Br. Ma-
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tuziński i Robaczowski), jako odwoławczy, zatwierdził po
wyższy wyrok (wyrokiem z d. 30/3 1928 IV Bc 43/29).

Z uzasadnienia: Już sam fakt, że pozwana uprawia zawo
dowo proceder spędzania płodu, wystarczy do rozwiązania 
umowy najmu, gdyż właściciel domu nie może być zmuszony 
do tolerowania faktów popełniania zbrodni. Tembardziej słu
ży właścicielowi prawo rozwiązania najmu, jeżeli to zachowa
nie się lokatora daje powód do wywoływania rozgłosu i zgor
szenia, które niewątpliwie w skutkach swych przyczynia się 
do obrzydzenia pobytu współmieszkańcom domu i jako takie, 
jest rażącem przekroczeniem porządku domowego.

Sąd Najwyższy S. S. N. Dr. Dbałowski, Stefko i Gra
bowski, — Prok. Trampler) nie uwzględnił rewizji pozwanej.

Z uzasadnienia: Pozwana została uznana winną zbrodni 
z §§ 5 i 144 uk. w czterech wypadkach. To już nietylko nie
przyzwoite, ale karygodne zachowanie się jej, jest zarazem 
rażącem przekraczaniem porządku domowego i musi dobrze 
myślącym spółmieszkańcom obrzydzać pobyt w domu, w któ
rym pozwana prowadzi taki zawód. W tym względzie sąd 
odwoławczy ocenił sprawę zupełnie trafnie, uznając istnienie 
przyczyny wypowiedzenia z art. 11 ust. 2 lit. c ustawy z 11 
kwietnia 1924 Dz. U. Nr. 39 poz. 406 i utrzymując wypowie
dzenie najmu w mocy prawnej.

45) Brak konsensu budowlanego, bez względu na przeszkody 
do jego uzyskania i winę właściciela domu w tym względzie, 
wyklucza stosowanie wyjątkowych postanowień art. 2. ust. 1 
lit, d, ustawy o ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby III S. N, z 9 października 1929 III 1 Rw. 
1553/29 *)

Sąd powiatowy w Stanisławowie (sso Biliński) wyrokiem 
z d. 3/12 1928 C IX 433/28 otrzymał w mocy nakaz wypowie
dzenia najmu.

Z uzasadnienia: Powódka wybudowała dom, w którym 
mieści się mieszkanie pozwanego w r. 1919, nie mając konsensu 
budowlanego. Notoryjne jest atoli, że w gminie P. w toku dzia
łań  wojennych większość budynków została zupełnie zniesio
na, zeznaniami świadków zaś ustalono, że po ustaniu działań 
wojennych, każdy mieszkaniec wznosił budowle nie wnosząc 
■o konsens budowlany i że konsensów takich urząd gminny ni
komu nie wydawał. Aczkolwiek więc ustawa o ochr. lok. wy
maga do uzyskania dobrodziejistwa dla właściciela domu, 
wznoszącego nową budowlę, konsensu budowlanego, to je
dnak brak ten, wśród powyższych warunków, nie wyklucza 
powyższych uprawnień. Skoro bowiem urząd gminny P. nie 
wymagał wniosku o zezwolenie, na budowę, to za uchybienie

*) Zob. orz. S. N. z 7/10 1925 Rw, 1869/25, ogłoszone w N rze 5 
„G łosu P ra w a11 z r. 1926. Str. 201 i nn.
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to, tylko ten urząd może być odpowiedzialny. Ustawodawca 
kładąc nacisk na fakt uzyskania konsensu chciał uniknąć nie
korzystnej dla lokatora wykładni ustawy, w razie wątpliwości, 
czy ma się do czynienia ze starą lub nową budowlą, nie wy
kluczył jednak korzystania przez właściciela domu z upra
wnień wynikających z ustawy, jeśli dom został wybudowany 
po wojnie, brak zaś konsensu nastąpił bez winy właściciela.

Sąd Najwyższy(S. S. N. Bresiewicz, Hroboni i Krauss — 
Prok. Dr. Łopuszański) na rewizję pozwanego uchylił oby
dwa powyższe wyroki i polecił sądowi pierwszemu ponowie
nie rozprawy i wydanie nowego rostrzygnęcia,

Z uzasadnienia: Słuszny jest zarzut, podniesiony w re
wizji, że isporne mieszkanie podlega ustawie o ochronie loka
torów i że nie można do niego stosować wyjątkowego przepi
su art. 2 ust. 1 lit. d, tej ustawy z tej przyczyny, że powódka 
nie uzyskała, obojętne z jakich powodów, zezwolenia na bu
dowę domu, mieszczącego sporne mieszkanie, ze strony wła
ściwej władzy miejscowej. Zezwolenie to jest istotnym warun
kiem, od którego uzależnione jest przyznanie nowym domom 
ulgi, udzielonej powołanym przepisem ustawy. Racja jest ta, 
że nowe domy, jeśli mają być wyjęte z pod ochrony lokato
rów, muszą odpowiadać warunkom budowlanym bezpieczeń
stwa i hygjeny. Z tego punktu widzenia konieczne było roz
patrzenie wszystkich przyczyn wypowiedzenia, podniesionych 
w wypowiedzeniu, a gdy sądy niższych linstancyj tego nie 
uczyniły, jest postępowanie już w I instancji dotknięte wadą, 
której usunięcie wymaga uzupełnienia roizprawy.

46) Do sprzedawcy bufetowego w przedsiębiorstwie restau- 
racyjjnem stosują się postanowienia rozp. Prez Rz, z 16 marca 
1928 Nr, 35 Dz. u. p. 323 o umowie o pracę pracowników 
umysłowych.

Wypijanie przez pracownika trunków, należących do pra
codawcy, bez tegoż zezwolenia, uprawnia pracodawcę do na
tychmiastowego wydalenia pracownika ze służby na zasadzie 
art, 32 lit a, i d, wzmiankowanego rozporządzenia. Zezwolenie 
władzy na trzymanie przedsiębiorstwa restauracyjnego otwo
rem od godz, 8 rano do godz, 2 w nocy, nie wyklucza żądania 
pracownika, zajętego cały ten czas w przedsiębiorstwie, do 
żądania wynagrodzenia za nadliczbowe godziny pracy.

Orzeczenie Izby III S. N. z 9 stycznia 1930 III 1 Rw. 
2711/29.

Sąd pracy we Lwowie wyrokiem z 13/6 1929 Cr II 384/28 
przyznał powodowi od pozwanej Róży F. kwotę 725 zł. zpn. 
oddalając go z wyższem żądaniem przeciw pozwanej.

Z uzasadnienia: Do umowy o pracę powoda, jako sprze
dawcy bufetowego, zastosowano przepisy obowiązujące pra
cowników umysłowych w myśl art. 2/9 rozp. Prez Rz. z 16/3 
1928 Dz. u. poz. 323., skoro zaś w myśl art. 25/4 tego rozp-
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rozwiązanie umowy może nastąpić tyiko za 3 miesięcznem 
wypowiedzeniem, przeto żądanie powoda o zapłatę wynagro
dzenia za ten czas jest uzasadnione. Pozwana nie miała 
w szczególności podstawy do natychmiastowego wydalenia 
powoda ze służby, gdyż za taką podstawę nie mógł jej posłu
żyć fakt przychwytania powoda na po kryj omem wypiciu 
dwóch szklanek wina, należących do pozwanej. Nie ma po
wód natomiast podstawy do żądania wynagrodzenia za godzi
ny nadliczbowe, skoro obowiązany był do pracy w bufecie 
tak długo, jak długo lokal był otwarty. Powód pobierając 
umówione wynagrodzenie miesięczne, nie żądał zresztą od 
pozwanej wynagrodzenia za nadliczbowe godziny pracy, wo
bec czego przekroczenie 8 godzinnego czasu pracy, nie ma 
znaczenia.

Sąd okręgowy we Lwowie wyrokiem z dnia 28/9 1929 
Bc IV 417/29 zatwierdził wyrok I instancji co do części odda
lającej powoda z żądaniem wynagrodzenia za nadliczbowe 
godziny pracy, natomiast obniżył roszczenia powoda o wyna
grodzenie za czas do wypowiedzenia, do kwoty 152 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Powód nie może się domagać osobnego 
wynagrodzenia za pracę w godzinach nadliczbowych, skoro 

^obejmując służbę jako bufetowy w restauracji, z góry musiał 
być przygotowany na to, że zajęcie jego nie będzie mogło być 
ograniczone do normalnych godzin pracy, lecz że będzie mu
siało się stosować do czasu, przez który lokal będzie otwarty 
i przez gości odwiedzany. Co się tyczy wynagrodzenia powoda 
za czas od chwili wypowiedzenia mu stosunku służbowego, 
dotyczące roszczenie jest tylko w części uzasadnione, w szcze
gólności, o ile chodzi o czas od 15 11 1928 do 1/12 1928, skoro 
powoda wydalono faktycznie ze służby w dniu 15/11 1928 bez 
poprzedniego wypowiedzenia, termin zaś do wypowiedzenia 
wynosił w danym razie 14 dni ze względu na to, że do powoda, 
jako bufetowego, a więc pracownika bez wykształcenia na
ukowego i zawodowego (skończył 5 klas szkoły ludowej), sto
sować należało postanowienia rozp. Prez. Rz. z 16/3 1928 Dz. 
u. poz. 324 o robotnikach. Pozwana nie może się powoływać 
na przyczynę do natychmiastowego zerwania stosunku słu
żbowego, skoro z odnośnego uprawnienia nie skorzystała 
w terminie zakreślonym w §. 19 wzmiankowanego rozporzą
dzenia. Mianowicie po wypadku, uzasadniającym natychmia
stowe wydalenie, który nastąpił w dniu 31'10 1928, wypowie
działa wprawdzie powodowi pracę tego samego dnia, jednak 
przetrzymała go w zajęciu do dnia 15 11 1928, a więc po za 
wymieniony we wzmiankowanym przepisie ustawy okres 

7-dniowy. W tym stanie rzeczy należy przyjąć, że pozwana 
wydalając powoda dopiero w dniu 15/11 1928 i nie mając w tym 
dniu nowopowstałej przyczyny do natychmiastowego wyda
lenia powoda, winna była dochować 14-dniowego terminu 
wypowiedzenia, skoro zaś tego nie uczyniła, obowiązana jest 
do zapłaty powodowi wynagrodzenia za ten czas.
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Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Dr. Wawrzko- 
wicz i Hroboni — Prok. Zacharjasiewicz) nie uwzględnił re 
wizji powoda co do części zaskarżonego wyroku, oddalającej 
go z żądaniem zapłaty 623 zł., natomiast uchylił ten wyrok, 
o ile nim powoda oddalono z żądaniem zapłaty 1042 zł. (za go
dziny nadliczbowe) jak również i wyrok I instancji, zwracając 
sprawę tej ostatniej do ponownej rozprawy.

Z uzasadnienia: Bezpodstawnie żali się powód na to,
Sąd odwoławczy zmienił na jego niekorzyść wyrok Sądu 
Pracy i w miejsce przysądzonej mu przez ten Sąd od pozwa
nej F. kwoty 725 zł. zpn., przyznał mu tylko kwotę 152 zł. 
zpn. Powód ma wprawdzie słuszność, o ile zarzuca Sądowi 
odwoławczemu niewłaściwą wykładnię prawa w zastosowa
niu do niego przepisów rozp. Prez. Rzp. z dnia 16 marca 
1928 r. Nr. 35 poz. 324 Dz. U. o umowie o pracę robotników. 
Zdaniem Sądu Najwyższego należy powoda uważać za pra
cownika umysłowego w rozumieniu rozp. Prz. Rzp. z dnia 
16 marca 1928 r. Nr. 35 poz. 323 Dz. U,, a to w myśl końcowe
go ustępu art. 2 tegoż rozporządzenia, ponieważ poprzednio 
podlegał on niewątpliwie przepisom ustawy o pomocnikach 
handlowych z dnia 16 stycznia 1910 Nr. 20 Dz. U. p. (§§ 1 i 2 
L. 1 tej ust.), a ustawa ta  traktow ała pomocników handlowych 
jako pracowników umysłowych i zapewniała im uprawnienia 
zupełnie podobne, jak rozporządzenie Prez. Rzp. o umowie 
o pracę pracowników umysłowych. Jednakowoż i według 
przepisów tego rozporządzenia żądanie powoda o przyznanie 
mu wynagrodzenia z powodu rzekomo bezpodstawnego wyda
lenia go z pracy, nie jest uzasadnione. Według ustaleń Sądu 
pracy powód wbrew zakazowi obowiązującemu w przedsię
biorstwie pozwanej, wypijał trunki należące do jego praco
dawczym, na czem nawet przez pozwanego K. został przyła
pany; dopuścił się zatem czynu karalnego, który według art. 
32 lit. a.) i d.) rozp. z 16 marca 1928 Nr, 35 poz. 323 Dz. U. 
czynił go niegodnym zaufania pracodawcy i wykraczał prze
ciw istotnym waruńkom umowy o pracę, a tem samem upra
wniał pracodawcę do natychmiastowego wydalenia powoda 
ze służby. Czynu tego nie można oceniać tak pobłażliwie, jak 
to uczynił Sąd pracy, li tylko dlatego, że i inni pracownicy 
zatrudnieni u pozwanej, zakazu spożywania trunków zbyt 
ściśle nie przestrzegali. Z tego zaś, że pozwany K. wydaleniu 
powoda nadał łagodniejszą formę, a mianowicie zamiast go 
oddalić natychmiast, do czego był uprawniony, oddalił go za 
14-dniiowem wypowiedzeniem, nie wynikła dla powoda żadna 
krzywda, ani też nie urosło dlań prawo żądania przedłużenia 
w okresie czasu przewidzianym w art. 36 ust. 2 rozp. o umo
wie pracy pracowników umysłowych. Słusznie natomiast za
rzuca powód pogwałcenie prawa w tem, że bez bliższego roz
patrzenia oddalono go z żądaniem skargi o przyznanie mu kwo
ty 1042 zł. 03 gr. zpn. z tytułu wynagrodzenia za nadliczbo
we godziny pracy, skierowanem przeciw pozwanej F. Z tego
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względu bowiem, iż pozwana otrzymała od władzy zezwole
nie na trzymanie swej jadłodajni otwartej od godziny 8 przed 
południem do godziny 2 w nocy, nie wynika wcale, żeby po
wód nie był uprawniony' domagać się osobnego wynagrodze
nia za pracę w godzinach przekraczających czas pracy unor
mowany w art! I ustawy z dnia 18 grudnia 1919 r. Nr. 2 poz. 7. 
Dz. U. z r. 1920 o czasie pracy w przemyśle i handlu. Odnośne 
żądanie powoda uzasadnione jest w pełni w przepisach art. 
16 dopiero co powołanej ustawy, oraz § 18 rozp. Min. Pracy 
i Opieki Społ. z dnia 23 czerwca 1923 Nr. 71 poz. 551 Dz. U. 
o czasie pracy w zakładach handlowych. Według § 19 tego 
rozporządzenia oraz art. 7 ustawy z 18 grudnia 1919 r. Nr. 2 
poz. 7 Dz. U. z r. 1920, miała pozwana obowiązek prowadze
nia wykazów nadliczbowych godzin pracy dla każdego swego 
pracownika tak, iż obliczenie ich i oznaczenie wysokości na
leżnego powodowi wynagrodzenia nie powinno nastręczać 
trudności. Czy jednak to żądanie powoda jest również fak
tycznie uzasadnione, tak, jak niem jest prawnie, tego zgoła 
nie badano z przyczyny błędnej wykładni powołanych prze
pisów prawnych.

47) Upływ  kresu siedmiodniowego, oznaczonego w art. 19 
rozp. Pr. Rz. z 16/3 1928 Nr. 35 Dz. U. poz. 324 o umowie
0 pracę robotników pozbawia pracodawcę prawa skorzy
stania z szczególnego przepisu art. 2 L. 1 lit. e) in fine 
ustawy o ochronie lokatorów co do wypowiedzenia robot
nikowi mieszkania służbowego w domach fabrycznych
1 kopalnianych, bez podawania ważnej przyczyny wypo
wiedzenia z art. 11 ustawy o ochronie lokatorów, choćby 
stosunek służbowy został rozwiązany z przyczyny, która 
pracodawcę uprawniała zasadniczo do natychmiastowego 
zerwania stosunku służbowego.

O rzeczenie Iżby III S. N. z 26 lutego 1930 III 1 Rw. 
2857/29.

Wyrokami Sądu grodzkiego w Jaworznie z 20/4 1929 
C II 36/29 i Sądu okręgowego w Krakowie z 20/8 1929 Bc. 
263/29 polecono pozwanem u opróżnienie m ieszkania służbo
wego w budynku  należącym  do kopalni w  I. W ypow iedze
nie zostało oparte  na tw ierdzeniu, że powód m iał p rzyczy
nę do natychm iastow ego zerw ania stosunku służbowego. 
Sądy p rzy jm u jąc  tę  przyczynę za w ykazaną ustaliły  
w praw dzie, że powód nie zerw ał z pozw anym  um owy 
o pracę natychm iast, lecz w ypow iedział mu ją  na 14 dni 
naprzód, uznały  jed n ak  okoliczność tą  za obojętną dla 
upraw nienia  pow oda do natychm iastowego zerw ania umo
w y o pracę, a w  dalszym  ciągu dla w ypow iedzenia 
m ieszkania służbowego.

Sąd Najwyższy (Prez. S. N. D r. Sieradzki, S. S. N. D r. 
W awrzkow icz i Bańkow ski; prok. Zacharjasiewicz) — na 
rewizję pozwanego, uchylił wypowiedzenie.
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Z uzasadnienia: M ieszkania służbowe w domach fa
brycznych i kopalnianych nie pod legają  ochronie ustaw o
w ej po m yśli art. 2 L. 1 lit. e) ustaw y o ochronie lokatorów ,
0 ile w ym ów ienie p racy  nastąpiło  z powodów, u p raw n ia ją 
cych pracodaw cę do zerw ania najm u usług bez w ypow ie
dzenia. C zy w ym ów ienie p racy  nastąpiło w  formie w ypo
w iedzenia czy w  form ie zerw ania, je st to obojętne z punk tu  
w idzenia powołanego przepisu ustaw y o ochronie lokato
rów, byle pracodaw ca m iał p raw ną przyczynę do zerwania 
um ow y o pracę i praw o do rozw iązania z te j  p rzyczyny 
um ow y o pracę w  chw ili je j  wym ów ienia. Po m yśli art. 19 
rozp. P rezyden ta Rzp. z dnia 16 m arca 1928 Nr. 35 poz. 324 
Dz. U. o umowie o pracę robotników , praw o rozw iązania 
um ow y przez pracodaw cę z przyczyny, oparte j o art. 16
1 18-tego rozp., a w ięc u p raw n ia jące j do zerw ania stosun
k u  pracy, gaśnie po upływ ie siedmiu dni od chw ili po
w zięcia przez pracodaw cę wiadomości o okolicznościach, 
up raw nia jących  do zerw ania umowy. W edług pow ołanego 
art. 19 je st więc rów nież obojętne, w ja k ie j formie nastąpi 
w ym ów ienie pracy, by le  pracodaw ca nie dopuścił do zga
śnięcia przysługującego so ln e  praw a natychm iastowego 
rozw iązania umowy, a w ięc w ciągu p rek luzy jnego  okresu 
dni siedm iu umowę o pracę rozw iązał natychm iast lub 
przez w ypow iedzenie. Niezależnie od tego wolno oczywi
ście pracodaw cy zawsze, a w ięc i później, rozwiązać umo
w ę o pracę na podstaw ie art. 11 pow ołanego rozp. nieza
leżnie od przyczyny, ale później zerw ać je j  ju ż  nie może, 
p rzyczyna ta  do zerw ania ju ż  nie upraw nia. A ponieważ 
a rt. 2 L, 1 lit. e) in fine ustaw y o ochronie lokatorów  w ła
śnie wymaga, aby w chw ili w ym ów ienia p racy  istn iała 
ta k a  przyczyna, k tó ra  da je  praw o do zerw ania najm u 
usług, i aby rozw iązanie um ow y o pracę z te j p rzyczyny 
nastąpiło, w ięc z zestaw ienia om aw ianych przepisów  usta
w y  o ochronie lokatorów  i rozp. o um owie o pracę robotni
ków  w ynika, że upływ  okresu siedm iu dni z art. 19 rozp. 
P rezyden ta  Rzp. z dnia 16 m arca 1928 r. Nr. 35, poz. 324 
Dz. U. o umowie o pracę robotników  bez zerw ania lub w y 
pow iedzenia przez pracodaw cę stosunku pracy, pow oduje 
zgaśnięcie przyczyny, u p raw n ia jące j pracodaw cę do ze
rw an ia  najm u  usług bez w ypow iedzenia, jako  podstaw y 
zw iązanych z tą  p rzyczyną skutków  praw nych tak  pod 
względem  w ym ów ienia robotnikow i p racy  na  podstawie 
art. 16 i 18 powołanego rozp., jako też pod względem  usunię
cia robotnika z m ieszkania w domu fabrycznym  lub kopal
nianym  na podstaw ie art. 2 L. 1 lit. e) in fine ustaw y o ochro
n ie lokatorów . Albowiem pracow adca, om ieskawszy okres 
dni siedmiu, spowodował, iż p rzyczyna do zerw ania umowy 
o pracę u trac iła  sw oje znaczenie p raw ne i temsamem nie 
może na podstaw ie te j p rzyczyny  wym ówić ju ż  p racy  ze
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skutkam i zerwania, a w następstw ie nie może usunąć ro
bo tn ika  z mieszkania.

Poniew aż pow ódka w ypow iedziała pozw anem u pracę 
po upływ ie p rek lu zy jn y ch  dni siedm iu i poniew aż w  na
stępstw ie nie zachodzą ju ż  przesłanki art. 2 L. 1 lit. e) 
in fine ustaw y o o chronię lokatorów , w ypow iedzenie miesz
kan ia  pozw anem u nie może być u trzym ane w  mocy.

48) Właściciel zaginionej przesyłki kolejowej, powierzonej 
spedytorowi do przewozu, ma prawo żądać, aby roszczenie 
spedytora z tytułu umowy o przewóz przeciw koieji pań
stwowej, zostało wyłączone z pod egzekucji, prowadzonej na 
majątku spedytora.

Orzeczenie Izby III S. N. z 10 grudnia 1929 III 1 Rw. 
2437/29.

Sąd grodzki we Lwowie wyrokiem z 21/2 1929 C XXIII. 
682/28 uznał egzekucję prowadzoną przez Skarb Państwa 
przeciw Mendlowi S. na zajętem roszczeniu dłużnika do 
Polskich Koleji Państwowych, celem ściągnięcia pretensji 
Skarbu P. z tytułu zaległego podatku dochodowego i ma
jątkowego, za niedopuszczalną.

Z uzasadnienia: Dłużnik występując w sporze Cg. II
108/28 przeciw Kolejom Państwowym w charakterze powoda, 
był tylko formalnie wierzycielem, w istocie bowiem zaskarżo
ne roszczenie przypadało do zapłaty powodom, jako uprawnio
nym właścicielom zaginionej przesyłki kolejowej, k tórą po
wierzyli powodowie dłużnikowi, jako spedytorowi do prze
wozu.

Sąd Okręgowy we Lwowie jako odwoławczy zatwierdził
powyższy wyrok dnia 23/5 1929 do Bc V 522/29.

Z uzasadnienia: Niedopuszczalność cesji z art. 99 przep. 
przew. jest normą wewnętrzną dla uregulowania stosunku 
prawnego stron biorących udział w przewozie kolejowym, 
a ogólna norma z art. 368 ust. handl nie doznaje przez to zmia
ny, o ile chodzi o stosunek do osób trzecich.

Sąd Najwyższy (Prez. S. N. Sieradzki, S. S. N. Dr. 
WawrzkowIczBańkowski ■— Prok. Staszewski) nie uwzględnił 
rewizji pozwanego Skarbu P.

Z uzasadnienia: Przepis art. 99 przepisów przewozowych, 
wydanych jako załączka do rozporządzenia Ministerstwa 
koleji z 8 4 1925 Dz. u. Nr. 42 poz. 293 na mocy ustawy z dnia 
17/6 1924 o zakresie działania Ministra Koleji Żelaznych i or
ganizacji urzędów kolejowych. (Dz. u. Nr. 57 poz. 580) posta
nawia wprawdzie, że do dochodzenia wobec koleji praw wyni
kających z umowy o przewóz uprawniona jest jedynie osoba, 
która ma prawo rozporządzać przesyłką (art. 60 70 tych 
przepisów) i że prawo to może być przekazane tylko z odbior
cy na nadawcę lub odwrotnie, a natomiast przeniesienie prawa 
tego na osoby trzecie miejsca mieć nie może. Już jednak z na
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główka powołanego art. 99 przepisów przewozowych z umowy 
o przewóz wynika, że specjalne to postanowienie, ma zastoso
wanie jedynie w stosunku między osobami roszczącemi sobie 
prawa z umowy o przewóz a koleją, nie odnosi się zaś do sto
sunku tych osób między sobą lub ich wierzycielami. Przepisy 
ustawowe normujące zatem te stosunki nie doznały bynaj
mniej zmiany przez wydanie przepisów przewozowych. Wedle 
postanowień tu miarodajnych (art. 387 i 368 ust. 2 u. h.) wie
rzytelności wynikłe z czynności spedytora uważa się za wie
rzytelności dającego zlecenie w stosunku między dającym 
zlecenie a spedytorem lub jego wierzycielami. Wobec tego, 
skoro ustalono taki właśnie charakter pretensji, zajętej przez 
stronę pozwaną, jako wierzyciela spedytoro, który działał na 
zlecenie strony powodowej, słusznie sądy niższych instancji 
orzekły niedopuszczalność egzekucji na zasadzie przepisu 
§ 370. e.

Uwaga sprawozdawcy:
Orzeczenie to jest zupełnie słuszne i dobrze umotywowane. 

Dziwić się tylko wypada, że Prokuratorja Generalna imieniem 
Skarbu Państwa przeciw skardze właściciela przesyłki kole
jowej o wyłączenie powołała się na art, 99 przep. przew., któ
ry uważa za niedopuszczalną wszelką cesję pretensji z tytułu 
umowy o przewóz przeciw koleji państwowej na rzecz osób 
trzecich ż wyjątkiem przeniesienie tych praw odbiorcy na na
dawcę lub odwrotnie. Zarzut ten jest nietylko niesłuszny, 
lecz zwraca się swem ostrzem przeciw Skarbowi Państwa, 
ponieważ pretensja ta pochodząca z tytułu przewozu na ko
lejach państwowych została przez Skarb Państwa zajęta 
w drodze egzekucji, a pretensje, które nie mogą być prze
dmiotem cesji dobrowolnej (art. 99 przep. przew.) nie mogą
też być przedmiotem cesji przymusowej uzyskanej w drodze- 
egzekucji. Egzekucję tę wdrożoną przez Skarb Państwa prze
ciw spedytorowi należałoby przeto stosownie do zakazu za
wartego w art. 99 przep. przew. na wniosek zobowiązanego'
po myśli § 39 2 o. e. zastanowić.

49) Postawienie wniosku o wydanie wyroku zaocznego poza 
audjencją jest niedopuszczalne także i wówczas, gdy tymcza
sowy pełnomocnik strony przeciwnej, który na I audjencji 
stanął bez pełnomocnictwa, nie przedstawił następnie pełno
mocnictwa w terminie zakreślonym mu do tego celu ( 38 p, c,)'

Orzeczenie Izby III S. N. ż d. 30. grudnia 1929 III 1 Rw. 
1403 29.

Sąd Okręgowy cywilny w Krakowie wyrokiem zaocznym 
z 8 10 1928 Cg. I a 139 28 zasądził pozwanych na zapłatę kwo
ty 11.081 zł. z pn. wymienionej w żądaniu pozwu.

Z uzasadnienia: Pełnomocnik pozwanych Dr. M., który 
na I audjencji wyznaczonej w dniu 29 lutego 1928 stanął bez 
pełnomocnictwa, nie przedstawił, jak to następnie wykaza
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no, w zakreślonym mu 8-dniowym terminie-, żądanego pełno
mocnictwa. Pozwani popadli przeto w zaoczność według 
§ 38 u. 2 i 396 p. c.

Sąd Apelacyjny w Krakowie zatwierdził powyższy wyrok 
(wyrokiem z 18/12 1928 Bc, II 599/28) przyjmując że zarzucona 
nieważność wyroku z § 477 1. 4 i 5 p. c. nie zachodzi, albo
wiem skarga z wezwaniem na I audjencję została pozwanym 
doręczona, pozwani byli na niej zastąpieni przez pełnomocni
ka tymczasowego, pełnomocnik ten jednak nie przedłożył 
w terminie pełnomocnictwa.

Sąd Najwyższy (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. Dr, 
Dbałowski i Dr, Wawrzkowicz — Prok. Dr. Łopuszański) na 
rewizję pozwanych uchylił wyroki obu niższych instancyj 

i zwrócił sprawę sądowi pierwszemu do dalszego postępowania,
Z uzasadnienia: Według zapisku z I audjencji z 29/2 1928 

powódka na audjencji tej nie postawiła żadnego wniosku, 
w szczególności nie wniosła o wydanie wyroku zaocznego, 
aczkolwiek rewidujący się nie stawili, a tylko zgłosił się za 
nich Dr. M., jako tymczasowy pełnomocnik (§ 38 p. c.). Do
piero pismem z 16 3 1928 postawiła powódka wniosek o wy
danie wyroku zaocznego. Z § 396 p. c. wynika, że wniosek 
o wydanie wyroku zaocznego ma być postawiony na I au
djencji i procedura cyw. nie przewiduje wogóle stawiania 
wniosków takich poza audjencją, z wyjątkiem wypadku z § 
398 p. ć. Gdy zatem powódka, zaniedbała postawić wniosek 
ten na I audjencji dnia 29 2 1928, przeto wyłączona jest
w myśl § 144 p. c, od późniejszego jęgo postawienia. W braku 
zaś takiego wniosku nastąpiło w oprawie w myśl § 38 ust. 2, 
170, 133 2 p. c. spoczywanie, skutkiem czego wydanie wyroku 
zaocznego było niecdpuszczalne (§§ 163, 168 p. c/)

50) Uskuteczmone p~rcz powoda dopiero w toku procesu 
ograniczenie wypowiedzenia co do części przedmiotu dzie
rżawy nie jest dopuszczalne.

Orzeczenie Izby III S. N. z 11 grudnia 1929 III 1 Rw. 
2514 29.

Sąd Najwyższy 18. S. N. Dr. Dbałowski, Grabowski 
Krauss — Prok. Dr. Hółowczak) na rewizję pozwanej od wy
roku Sądu Okręgowego jako odwoławczego w Sanoku z 2/10' 
1929 Bc. 281/29, którym zatwierdzono wyrok Sądu Grodzkiego 
w Rymanowie z d. 24 6 1929 C 40 27 utrzymujący ograniczone 
w toku sporu wypowiedzenie dzierżawy w mocy, uchylił oby
dwa powyższe wyroki i polecił Sądowi I instalacji ponowienie 
rozprawy. 1

Z uzasadnienia: Słusznie zarzuca rewizja, że Sąd odwo
ławczy mylnie się zapatruje na ograniczenie przez powoda 
przedmiotu wypowiedzenia. Sąd I inst. stosownie do przepisu 
§ 564 p. c. wystosował do pozwanej polecenie dotyczące w wy
powiedzeniu pierwotnem zawartego przedmiotu dzierżawy. 
Skuteczność sądowego polecenia może być uchylona tylko'
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przez inne polecenia sądu, a w danym wypadku przez przewi
dziane w § 572 p. c., a nie przez oświadczenie strony sporu- 
jącej. Dlatego odmiennie, niż przy postępowaniu zwyczajnem 
na skargę, przepis § 235 p. c. w postępowaniu awizaeyjmem 
zastosowania mieć nie może. W tym stanie rzeczy, wydany 
przez Sąd I, wyrok, nie załatwił, jak tego wymaga przepis 
§ 577 p. c., całgo wypowiedzenia, dlatego zaszła dalsza wa
dliwość w § 496/1 p. c., przewidziana. Usunięcie tej wadliwości 
w niniejszym wypadku jest tembardziej konieczne, gdyż 
z nią łączy się dalsze pytanie, czy rzekomo należące do prze
dmiotu dzierżawy, parc. grt, 617/2 i 617/3, mogą być oddzielo
ne od głównego przedmiotu dzierżawy. Rozpatrywanie tej 
kwestji, w razie załatwienia pierwotnego wypowiedzenia, od
padłoby. Ponadto odmowne załatwienie części wypowiedzenia, 
miałoby też wpływ na orzeczenie o kosztach sporu.

Uwaga sprawozdawcy:
Orzeczenie to jest trochę niejasne, może dlatego, że nie 

znamy dobrze stanu faktycznego. Widocznie chodzi tu o to, 
że Sąd I inst. nie zaznaczył we wyroku, że utrzymuje w mocy 
wypowiedzenie co do części, a u c h y 1 a wypowiedzenie co 
do dalszej części przedmiotu dzierżawy, lecz tylko utrzymał 
w mocy wypowiedzenie w toku sporu przez powoda ogra
niczone.

Niejasny jest w szczególności końcowy ustęp, w którym 
S. N. twierdzi, że usunięcie tej wadliwości jest tern bardziej 
konieczne, gdyż z nią łączy się dalsze pytanie (A jaki jest p ier
wsze pytanie? *) czy rzekomo należące do przedmiotu dzie
rżawy parc. gr. 617/2 i 617/3 mogą być oddzielone od głównego 
przedmiotu dzierżawy oraz twierdzi dalej ,,że rozpatrywanie tej 
kwestji w razie załatwienia pierwotnego wypowiedzenia od
padłoby".

Nić można żadną miarą domyślić się, co S. N. chciał przez 
to powiedzieć i dlaczego Sąd I inst. musiałby w razie pozo
stawienia wadliwej treści wyroku rozpatrywać kwestję na
leżności parcel gr. do przedmiotu dzierżawy, a nie potrzebo
wałby tego uczynić gdyby poprawił tenor wyroku w myśl po
lecenia S. N. np. w razie utrzymania wypowiedzenia w mocy 
co do części i uchylenia co do reszty przedmiotu dzierżawnego?

Dr. S. Weinberg sen.

51) Roszczenie w walucie zagranicznej zgłoszone w po
stępowaniu układowem w walucie krajowej w  myśl § 14 
ord. układ., może być w razie niedotrzymania warunków  
układu, dochodzone z powrotem w walucie zagranicznej. 
P rzy jd ę  w toku postępowania układowego poręczenie osoby 
trzeciej pozostaje w  tym razie nadał w mocy.

Przyp . spraw ozdaw cy
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O rzeczenie Izby III S. N. z 19 czerwca 1929 Rw 2021/28.
Sąd O kręgow y cyw ilny we Lwowie w yrokiem  z 30/9 

1927 Icz. Cg II b 943/26/10 p rzyznał powódce od pozw anycn 
ty tu łem  roszczenia zgłoszonego w  poprzedniem  postępow a
niu układow em  i po niedotrzym aniu w arunków  układu, 
kw oty  ^OOl k. cz. i 2556.68 k. cz.

Sąd A pelacy jny  w e Lwowie w yrokiem  z 13/4 1929 Bc I 
103/28 orzekł, że pozw ana z tego samego ty tu łu  w inna soli
darn ie zapłacić powódce 2527.55 k. cz., zaś w pierw pozw ana 
nadto kw otę 2191.43 k. cz., oddalając powódkę z resztą p re 
tensji.

Sąd N ajw yższy -— (prezes Sieradzki, S. S. N. Stefko 
i Bańkowski) — nie uw zględnił rew izji pozwanych.

Z uzasadnienia: W edług zatw ierdzonego uk ładu  z 23
w rześnia 1925 lcz. Sa 15/25/29 w  razie niezapłacenia jed n e j 
ra ty  niezaspokojonem u w ierzycielow i p rzysługu je  praw o 
żądania zap ła ty  p re ten sji naraz i w  pe łn e j p ie rw otnej kw o
cie. Skoro w arunek  ten  ziścił się, żądanie zap ła ty  w  w alucie 
czeskiej nie sprzeciw ia się przepisow i § 14 ord. ukł. W te j 
w alucie bowiem w yrażona b y ła  p re ten sja  pierw otnie, a treść 
uk ładu  nie zostaw ia chyba w ątpliw ości, że o przenow ieniu  
nie może być m ow y (§§ 1376 nast. u. c.). G dyby naw et po
dzielać zapatryw anie p raw ne pozw anych, że układ  w yw o
łu je  przenow ienie p retensji, to i tak  w  tym  w ypadku prze- 
now ienie nastąpiło  w edług treści uk ładu  pod w arunkiem  
rozw iązującym , a ten  w łaśnie ziścił się. Sąd N ajw yższy nie 
może rozpatryw ać zagadnień, k tó re  nie są w  zw iązku ze 
sporem, a k tó re  pozw ani przedstaw ili ty lk o  d la ilu strac ji 
słuszności swego poglądu praw nego. Zauważa natom iast, że 
pozw ana Ida S. żona w łaściciela pozw anej firm y, p rzy stą
p iła  do uk ładu  ja k o  ręczyciełka i p łatn iczka do wysokości 
54°/0 pierw otnych  p re ten sy j oczywiście w  celu skłonienia 
w ierzycieli, m iędzy nim i i pow odow ej firm y, do opustu 46°/0 
ze sw ych należności i głosowania ńa  rzecz układu i że żąda
nie całej p ie rw otne j należności je s t w ynik iem  odnośnego 
postanow ienia układow ego i niedopełnienia zobow iązania 
przez pozw aną firm ę. Poniew aż zgłoszenie należności w  po
stępow aniu układow em  następu je  w  celu ustalen ia 
p raw a głosu i uzyskania przeglądu praw dopodobnej w yso
kości stanu biernego (mot. rząd. do § 9 ord. ukł.), p ierw otna
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Z nadesłanych książek

— Badania nad nieletnimi przestępcami: Poczucia moralne. 
VI zeszyt m onografji opracowanych w Sem inarjum  praw a 
karnego U. Warsz., pod kierownictwem prof. Makowskiego, 
zaw iera obok przedm owy prof. Makowskiego pracę D ra Sta
nisława Batawii p. t. „Znaczenie badań nad nieletnimi prze
stępcami dla kryminologji" — oraz „Badania psychologiczne 
nad poczuciami moralnemi" i „C harakterystyki psycholo
giczne" opracow ane przez Janinę Budkiewicz i Dr. M arję 
Skrzy wan-Żebrowską.

Prace oparte nie tylko na teoretycznych rozważaniach 
ale przedewszystkiem na doświadczeniach eksperym ental
nych: całość — jak  i każda z prac osobno — niezwykle cie
kaw a dla osób m ających zainteresowanie dla przestępczości 
nieletnich.

Autorowie wychodzą ze słusznego założenia, że najw aż- 
niejszem zadaniem krym inologji jest poznanie etjologji prze
stępczości tj. istotnych przyczyn powodujących u poszcze
gólnych osobników konflikt z kodeksem karnym .

Badanie ich na terenie przestępczości dorosłych połą
czone jest z bardzo znacznemi trudnościami, ileże przy ana
lizie psychiki dorosłego przestępcy napotyka się częstokroć 
na cechy nabyte z powodu zawodowego w ykonyw ania pew 
nej gałęzi przestępstwa, a więc na  naleciałości, które przy
słan iają  pierwotne podłoże psychiczne.

D la etjologji zaś w ażną jest kw estja formowania się psy
ch ik i przestępcy i jego cech pierwotnych, zanim one w póź- 
niejszem życiu i niejednokrotnie pod wpływem  sposobu ży
cia uległy deformacji.

Życie przestępcy trzeba tedy badać od zarania, a więc 
od te j chwili, kiedy jeszcze nieletni naruszy już  prawo i z tą  
w łaśnie chwilą należy rozpocząć badania nad jego mo
ralnością.

N a to pojęcie, które w życiu codziennem określam y sło
wem moralność, etyka — składają się w świetle badań  psy
chologicznych trzy  czynniki:

1) uświadomienie etyczne — wiedza o tem, co jest złe, 
a  co dobre,

2) poczucie etyczne tj. sąd etyczny o pewnym postępku,
3) postępowanie danego człowieka w stosunku do jego 

poczucia i zasad etycznych.
O bjaśni to przykład: X zabił Ypsylona. B adany N. N. 

wie lub nie wie o tem, że zabójstwo jest złem (uświadomie
nie etyczne), niezależnie od tego pochwala dany czyn lub 
go potępia (poczucie etyczne), w podobnym w ypadku postą
piłby ta k  samo lub inaczej — o czem ostatniem decydują 
nie ty lko uwiadomienie i poczucie etyczne, ale także jego
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siła  charakteru, pozw alająca m u postępować zgodnie z po
czuciem naw et wbrew silnym przeszkodom czy pokusom, 
lub od pokusy słabsza.

Jedyną drogą prow adzącą do poznania praw  rządzą
cych rozwojem poczucia etycznego, mogą być — zdaniem 
autorów  — badania nad dzieckiem, „u dziecka bowiem są te 
poczucia jeszcze in statu  nascendi”.

I w łaśnie takie badania nad dziećmi oparte na psycho- 
logji, a  m ające na celu ustalenie nie tylko uświadomienia, 
ale przedewszystkiem poczucia etycznego badanych przepro
w adziły z ram ienia sem inarjum  praw a karnego prof. J. Ma
kowskiego panie Janina Budkiewicz i Dr. Skrzy wan- 
Żebrowska.

Metod badań nad poziomem moralnym dzieci jest — jak  
podaje Dr. Żebrowska — bardzo wiele, a  wszystkie m ają  to 
•wspólne, że polegają na w ypytyw aniu  badanych dzieci, 
zbieraniu odpowiedzi i w ysnuw aniu z nieb wniosków: róż
n ią  się zaś pomiędzy sobą sposobem pytania, czyli rodzajem 
staw ianych pytań. A więc podczas gdy Binet, Term an i Steru 
i inni zapy tu ją  o definicje: co to jest kłamstwo? — oszust
wo? — Kraepelin, Ziehen i in. o różnicę n. p. pomiędzy 
kłamstwem a omyłką, — p y ta ją  Zawirska i Reichenbacb: 
co uważasz za zły uczynek? Dlaczego? Levy-Suhl nato
miast: dlaczego nie wolno kraść? czy ukradłbyś, gdybyś
wiedział, że cię nie złapią? W szystkim tym  (a jest ich znacz
nie więcej) metodom zarzuca Dr. Żebrowska nie bez słusz
ności, że zm ierzają one raczej do ustalenia świadomości 
e tycznej aniżeli poczucia etycznego badanych.

Inna grupa (Anfosso, G izycky, Riebesell) staw iając ta 
kie py tan ia  ja k  u. p. „co zrobisz, gdy zobaczysz, że ktoś 
zgubił sakiew kę z pieniądzm i — żąda od osoby ba
danej w m yślenia się i wczucia w tak ą  sy tuację  
p rzedstaw iającą pew ien konflik t m oralny  oraz w ypo
w iedzenia, ja k b y  ta  osoba ów konflik t rozw iązała; 
ta  g rupa zbliża się ju ż  bardzie j do uchw ycenia 
poczucia etycznego badanych. Dalszem rozw iązaniem  te j 
kategorji prób jest metoda Rotha, k tóry  celem zbadania 
zm ysłu d la spraw iedliw ości i uczciwości u dzieci, odczytuje 
im krótkie opowiadania dotyczące pew nych przymiotów 
etycznych i py ta  o ocenę czynu lub postępku, o którym  
w opowiadaniu tem mowa.

Panie Budkiewicz i Żebrowska przeprow adziły samo
dzielnie badania zm ierzające do ustalenia poczucia etycznego 
nieletnich; terenem  ich pracy  były  oddziały dla nieletnich 
przestępców w więzieniach w arszawskich; jako  metodę 
obrały badania tego ostatniego typu, którego cechą jest chęć 
wydobycia od osoby badanej sądu etycznego opartego na 
poczuciu moralności; — szukając jednak  najodpow iedniej
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szej drogi zm ierzającej do tego celu w ybrały  jako  formę ze
w nętrzną badań pogadanki prowadzone w szkole więzien
nej zbiorowo w ten sposób, że najpierw  odczytywano jakieś 
— odpowiednio dobrane —■ opowiadanie, poczem analizo
w ano je  z dziećmi zadając im szereg pytań , w  k tóre 
wplecione były  pytania etyczne, wszystkie starannie i ce
lowo obmyślane.

Trudno w  kró tk iem  streszczeniu przytaczać w szystkie 
py tan ia  i odpowiedzi; te ostatnie są przew ażnie bardzo in te
resu jące; różnią się pom iędzy sobą częstokroć d jam etra ln ie  
i to nie pod względem m oralnej w iedzy lub niewiedzy ba
danych, a raczej o ile chodzi o ich poczucie etyczne; nie
jed n a  odpowiedź sprzeczna z norm alnem  poczuciem ety-- 
cznem zaw iera ta k  dosadne, a przy tem  jak ieś tak  swoiste 
uzasadnienie, że do jrza ły  człowiek musi się grubo zasta
nowić nad  tem, czy przypadkiem  słuszne je st jednak  
po stronie — nieletniego przestępcy.

O prócz m etody zbiorowej, k tó re j główną w adą je s t to, 
że dzieci p rzy  odpow iadaniu w zajem nie choć obustronnie, 
podświadomie na siebie w pływ ają , stosowały obie ekspery- 
m entatorki także badanie indyw idualne, polegające na  sto
sownych rozmowach z poszczególnymi badanym i na osob
ności i na ich odpowiedziach pisemnych, — a wreszcie 
w celu uzyskania możliwie pewnego m aterjału  szukały po
tw ierdzenia danych zebranych o dziecku zapomocą wiado
mości ob jektyw nych, ja k  studjum  akt, w yw iad u sędziów, 
w  szkole i w ypytyw anie innych dzieci.

K onkluzja badań: na kształtowanie się poczuć moral
nych i na działalność przestępczą badanych dzieci m ają 
przew ażający w pływ  cztery w arunki zewnętrzne; 1) w a
runk i m aterja lne , 2) b rak  należytego w ychow ania i opieki,
3) złe w spółżycie rodziców, w yw ołane zazw yczaj przez ojca 
alkoholika, 4) u jem ny w pływ  otoczenia.

Dołączone do pracy  psychogram y t. j. charakterystyki 
psychologiczne poszczególnych badanych w ykazu ją prze
możny w pływ  tych w arunków  zewnętrznych na kształtow a
nie się poczuć m oralnych u  dzieci.

Axer.

—  D r.  R O M A N  P IO T R O W S K I :  O  uw zg lędn ien iu  zarzutów  w ekslo 
w ych, w  szczegó lnośc i fo rm alnych, dotyczących  w ażności w eksla.
Z pow odu w ypaczania procesu wekslowego. Lwów 1929. O db itka  z Cza
sopism a sędziowskiego (str. 45).*)

R ozpraw ka ta  zaw iera obszerną i w yczerpu jącą  k ry ty k ę  orzeczenia 
S. N. z 17/X 1928 1. cz. III Rw. 2028/28 i jego motywów.

W orzeczeniu tem nie uwzględniono zarzutu widocznej z osnowy 
weksla nieważności (braku podpisu wystawcy), ponieważ zarzut ten 
został podniesiony dopiero w piśmie apelacyjnem, a nie ju ż  w  zarzu-

*) Por. recenzję tej pracy przez M. A. w Przeg lądz ie  p ra w a  i  adm i
nistracji , zeszyt II. r. 1929. str. 835 i  uast
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ta  eh, ja k  tego w ym aga przepis § 554 p. c. W ywody au to ra  są, m ojem  
zdaniem , zupełn ie słuszne i niew adliw e, o ile dotyczą zapatryw ania, 
iż ty lko  pismo zaw ierające  zarzu ty  w ekslowe m usi być w niesione 
w n ieodraczalnyin  term in ie trzydniow ym , że je d n ak  nowe zarzu ty  
podniesione w toku  postępow ania są tak  samo dopuszczalne, ja k  
w zw ykłym  procesie po w niesieniu odpowiedzi na skargę. Na te j  pod
staw ie należałoby  także dopuścić wszelkie za rzu ty  form alne dotyczące 
nieważności w eksla w toku  całego postępow ania 1 inst. A utor je s t je d 
nak  tego zdania, że gdyby naw et uznano w szelkie nowe zarzu ty , nie 
podniesione w term in ie trzydniow ym , za spóźnione i niedopuszczalne, 
to mimoto sąd z urzędu  pow inien uw zględnić zarzu t nieważności 
w eksla, poniew aż je st to za rzu t bezw zględny, procesowy, sto jący  na 
rów ni z zarzu tem  niedopuszczalności drogi p raw a, sp raw y osądzonej, 
b rak u  zdolności procesowej i t. p., k tó re  to za rzu ty  w każdem  sta- 
d j u ni procesu z urzędu  uw zględnić się musi. Z apatryw anie to m a w yn i
kać z od rębnej kon stru k cji p raw n ej nakazow ego procesu wekslowego 
i bezw zględnego nakazu  8 557 p. c. k tó ry  p rzep isu je  apodyktycznie 
sędziemu zbadanie ważności w eksla przed w ydaniem  w ekslowego n a 
kazu zapłaty .

Z apatryw anie to uw ażam  za błędne. Jestem  w praw dzie rów nież te 
go zdania, że sąd procesow y pow inien p rzy  w ydan iu  w yroku  I inst. 
z urzędu  badać ważność w eksla i uw zględnić jego nieważność, o ile 
ta z osnow y w eksla je s t widoczna, ale zdanie to opieram  na całkiem  
innych  m otyw ach i p rzesłankach.

Z arzut niew ażności w eksla nie je s t zarzu tem  „procesow ym " ani 
w zględnym  ani bezw zględnym , lecz zarzutem  polegającym  na ma- 
te rja ln em  praw ie  wekslowem , a w łaściw ie nie je s t naw et żadnym  za
rzutem  w ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz zw róceniem  uw agi sądu 
na pew ien przepis ustaw y, pod k tó ry  należy  podciągnąć stosunek 
p raw n y  w skardze przedstaw iony lub k tó ry  należy  w danym  w y
padku  zastosować, a w myśl którego żądanie skarg i n a  podstaw ie 
fak tycznych  okoliczności naprow adzonych przez pow oda przedstaw ia 
się jak o  nieuzasadnione.

T akie w yw ody p raw ne nazyw am y zarzu tam i praw nem i. bo nie za
w iera ją  żadnych faktów  przez stronę pozw aną naprow adzonych, 
a p rzy słu g u ją  one pozw anem u n ie ty lko  w nakazow em  postępow aniu 
w ekslowem , ale także w każdym  innym  procesie, a w szczególności 
też w zw ykłym  procesie wełćslowym w drożonym  przez sąd w skutek  
skargi, w k tó re j powód dom aga się zap ła ty  sumy w ekslow ej n a  podsta
wie w eksla bez w ydania nakazu  zap ła ty  (8 555 p. c.), a  czyni to np. 
dlatego, bo nie może na razie przedłożyć oryg. weksla, lecz ty lko  kop ję  
jego. W tym  procesie sąd nie jest obow iązany p rzy  d e k re tac ji skarg i 
badać kw estję  ważności w eksla po m yśli 8 557 p. c. bo nie m a w y
dać nakazu  zapłaty, m im oto  będzie jed n ak  obow iązany zbadać tę 
k w estję  z u rzędu  przy  w ydaniu  w yroku , a to naw et w razie zaocz- 
ności pozwanego, ponieważ w eksel je s t je d y n ą  podstaw ą skargi, a w y
rok ma być w ydany  w myśl $ 396 p. c. na podstaw ie okoliczności 
fak tycznych  podanych przez stronę jaw iącą się, k tó re  należy  p rzy jąć  
za praw dziw e, o ile przedłożone dowody nie sprzeciw iają się tem u. 
Jeśli z p rzedstaw ien ia sam ej skarg i w ynika, że powód nie m a p raw a 
żądać tego, czego się w petitum  skarg i dom aga, to sędzia w yda za
oczny w yrok  odmowny. Jeśli zaś sędzia w yda niesłusznie zaoczny w y
rok kondem nacyjny , to pozw any może w ape lacji podnieść zarzu t 
m y lne j oceny p raw n ej i zarzucić, że sędzia 1 inst. p rzy  słusznem  
zastosow aniu ustw y pow inien by ł powoda, pomimo zaoczności pozw a
nego, oddalić z jego żądaniem  skargi. Nie m ożna zaś zarzucić pozw a
nem u, że się spóźnił ze swym zarzu tem  niew ażności w eksla, poniew aż 
zastosow anie ustaw y należy  do sądu z urzędu  (ju ra  novit curia) i to 
je s t w łaśnie jego na jszczy tn ie jsza  fu n k cja  sędziowska, od woli i za
p a try w an ia  stron n iezależna. Jeśli zaś sąd pow inien badać stan  fa k ty 
czny skarg i ze stanow iska praw nego z urzędu  naw et w razie zaoczno
ści pozwanego, to tem  h a rd z ie j  pow inien to uczyn ić  w razie jaw ien ia



Str. 346 G Ł O S  P R A W A Nr 7

się pozwanego i w ytkn ięcia  przez niego wadliwości skarg i z sam ej 
treści tejżfe skarg i w yn ikającej.

Z powyższego w ynika, że Sąd N ajw yższy m ylnie w m otyw ach 
tw ierdzi, ja k o b y  ustaw a nie czyniła różnicy m iędzy zarzu tam i fak ty- 
cznem i a praw nem i i jak o b y  tak  jedne, ja k  drugie należało podnieść 
w nieodraczalnym  term in ie  trzydniow ym , w pisem nych zarzu tach  p rze
ciw w ekslow em u nakazow i zapłaty. Z arzuty  praw ne ma sobie sąd w y
szukać, a strona może m u to ułatw ić lub nie, z czego w ypływ a, że 
strony  p rzy  podnoszeniu zarzutów  p raw nych  nie są skrępow ane ża
dnym  term inem  lub czasokresem . — (Słuszne, a w ażne to stw ierdzenie, 
przeciw  k tó rem u  nasza p ra k ty k a  sądow a aż nazby t często grzeszy! 
— Przyp. Red.).

Z tego w yn ika  dalej, że zarzu t nieważności w eksla w y n ik a jący  
z jego osnowy, nie je s t w cale zarzutem  procesowym , bo procedura 
cyw ilna o istotnych w ym ogach w eksla i jego nieważności nic nie 
wspom ina, lecz jest zarzutem  praw nym , op iera jącym  się na ustaw ie 
w ekslow ej. W praw dzie § 557 p. c. każe sędziemu badać ważność 
w eksla p rzy  w ydaniu w ekslowego nakazu zapłaty , zaniechanie jed n ak  
tego obow iązku nie stanow i nieważności postępow ania, lecz co n a jw y 
że j wadliwość, k tórą sędzia może potem  przy  w ydaniu  w yroku  usu
nąć bądźto  z w łasnej in ic ja tyw y, bądź też w skutek  uw agi uczynionej 
przez stronę pozwaną.

M ylne je st p rzeto  też dalsze tw ierdzenie au to ra , jak o b y  także 
in stanc je  wyższe m iały  obow iązek dochodzić z urzędu nieważności 
w eksla, pod rygorem  nieważności postępow ania, ja k  p rzy  niedo
puszczalności drogi sądow ej, p rzy  spraw ie osądzonej, w iszącej itp. 
N ieważność stosunku praw nego będącego podstaw ą skargi nie po
w oduje, w razie  n ieuw zględnienia je j, niew ażności procesowej. W § 477 
p. c. są w yliczone taksa tyw n ie  w szystkie nieważności procesowe, — 
ta k ie j zaś nieważności, o k tó re j au to r wspom ina, p a ra g ra f  ten nie 
zaw iera.

W edle zdania A utora, rozpraw a w ekslowa w drożona w skutek  w nie
sienia zarzutów  przeciw  w ekslow em u nakazow i zapłaty , m a raczej 
ch a rak te r  postępow ania odwoławczego i przedm iotem  całego postępo
w ania jest w ydany  nakaz zap ła ty  w granicach podniesionych zarzu
tów, podobnie, ja k  przedm iotem  każdego postępow ania apelacy jnego  
je s t w yrok  1 inst. w granicach w niesionej apelacji. Z apatryw anie to 
je s t mylne, polega bow iem  na m y ln e j i zbyt sz tucznej kon stru k cji 
p raw n e j postępow ania nakazow ego, a ponadto zb ija  ono poprzednie 
w yw ody p raw ne samego au to ra , dotyczące up raw nien ia  pozwanego do 
w noszenia zarzutów  now ych w toku całego postępow ania I inst. Skoro 
bowiem to osta tn ie m iałoby ch a rak te r  odwoławczego, to m usiałoby sit; 
analogicznie zastosować § 483 p. c. k tó ry  zab ran ia  podnoszenia innych 
przyczyn ape lacy jn y ch  prócz tych, k tó re  zostały podane w piśm ie 
apelacy jnem . Z tegoby w ynikało, że także pismo zaw ierające zarzu ty  
w ekslow e a poprzedzające rozpraw ę w ekslow ą — ąuasi ap e lacy jn ą  — 
m usiałoby zaw ierać w szystkie zarzu ty  i że nowych już później podno
sić nie wolno.

W yw ody p raw ne au to ra  skierow ane przeciw  analogicznem u sto
sow aniu § 406 p. c. do postępow ania wekslowego są przekonyw ające. 
Nie m ożna natom iast zgodzić się ze zbyt form alistycznem  z a p a try 
w aniem  au tora , odm aw iającem  pozw anem u p raw a w niesienia zarzu
tów z pow.odu faktów  uchy lających  lub w strzym ujących  roszczenie 
powoda, k tó re  zaszły po w ydaniu  nakazu  zapłaty . Proces, k tó ry  po
wód chce dale j prowadzić, pomimo, iż o trzym ał zap ła tę  lub zgodził się 
na prolongatę, s ta je  się z jego strony  n ieuczc iw ym  i sprzeciw ia się 
praw orządności, -— dlaczegóż więc na to pozwolić? — Czy dlatego, 
aby na tern nie ucierp ia ła  kon stru kc ja  p raw na  — bardzo jeszcze p ro
b lem atyczna? — A utor odsyła pozwanego z jego zarzu tam i do p ro 
cesu opozycyjnego. Środek ten  je d n ak  nie w ystarcza, gdyż po pierwsze, 
nie chroni pozwanego przed egzekucją na zabezpieczenie, k tó ra  go 
będzie w dalszym  ciągu nękać i ru jnow ać, a ju ż  w cale nie broni go
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od obowiązku zapłacenia kosztów  sporu  w ekslowego w szystk ich  j  in- 
stancyj, k tó ry  powód niepotrzebnie prow adził w brew  zasadom  uczci
wości i dobre] w iary , pomimo o trzym ania zupełne j zapłaty . Poniew aż 
orzeczenie co do kosztów  sporu  nastąpiło  we w yroku, a zap ła ta  sum y 
w ekslow ej nas tąp iła  przed w ydaniem  tego w yroku  (a po w ydaniu  n a
kazu), przeto  skarga opozycyjna nie m ogłaby być sk ierow ana przeciw  
w y ro k o w i i zaw artem u w niem  orzeczeniu co do kosztów.

T akie same, zby t form alistyczne, stanow isko z a ją ł au to r p rzy  
uk ładaniu  proponow anych przez siebie norm  postępow ania w ekslo
wego de lege ferenda. z którem i nie m ożna absolutn ie się zgodzić. 
P rz y jąć  należy  racze j zdanie przeciw ne, że nie powinno się krzyw dzić 
strony  pow ołującej się na swe słuszne praw o m a te rja ln e  z powodu 
czczych form alności procesow ych łub jakichś sztucznych k o n stru k cy j 
praw nych, k tó re  ty lko  u tru d n ia ją  życie i obrót handlow y w zględnie 
w ekslow y i są sprzeczne z zasadam i uczciwości i d o b re j w iary .

Jestem  więc za tem, ab y  de lege ferenda pozwolić pozw anem u 
na podnoszenie now ych zarzutów  w toku  całego nakazow ego postępo
w ania w ekslowego I i 11 inst. w tych sam ych granicach, ja k  w innych 
procesach, ażeby pozwolić powodowi na popraw ien ie osnowy w eksla 
w toku procesu wekslowego, o ile to się nie sprzeciw ia um ow ie stron 
p rzy  w ręczeniu  w eksla zaw arte j, ażeby pozwolić pozw anem u na 
podniesienie zarzutów  z powodu faktów  uchy lających  lub w strzy 
m ujących roszczenie powoda, zaszłych po w ydaniu  nakazu  zapłaty, 
a w toku postępow ania, i aby  pozwoli? sądowi na każdą m odyfikację 
nakazu zap ła ty  we w yroku  końcow ym  stosownie do w yników  roz
praw y.

B yłbym  natom iast przeciw  tem u, aby  ten  sam w eksel mógł być 
przedm iotem  ponownego procesu m iędzy tem i sam em i stronam i po 
ew entualnem  popraw ieniu  osnowy tego w eksla, gdyż spraw ę tak ą  
uw ażaćby należało za już raz osądzoną, chyba, że sąd oddalił powoda 
„na razie" z powodu, że czas płatności w eksla jeszcze nie nadszedł, 
lub w aru n ek  płatności jeszcze się n ie  ziścił.

Pomimo przeciw nego zapatryw an ia  mego w poszczególnych kwe- 
stjach  p raw nych , uw ażam  pracę au to ra  za w ażny p rzyczynek  do 
nauk i o postępow aniu wekslowem , zaw iera jący  bardzo w iele cennych 
i tra fn y ch  uw ag i pobudzający  do m yślenia i zastanow ienia się nad 
wielu problem am i praw nem i tam że poruszonem i.

D r. S. W einberg '.

— D r. Helmut Riihl und Char. N. Fragistas: Rechtspolitische und 
reeh tsvergleichende Beitrage znm ziyilprozessualen  Bew eisrecht, m it 
einem N achw ort von Dr. Hans Fritz Abraham, Y erlag von Julius S prin
ger. Berlin 1929.

A. Riihl za jm u je  sic w sw ej rozpraw ie trzem a kw estjam i postę
pow ania dowodowego w procesie cyw ilnym , a m ianow icie ogranicze
niem ilości przysiąg, w prow adzeniem  dowodu z przesłuchania stron 
w m iejsce dowodu z przysięgi i ograniczeniem  dowodu ze św iadków  
na rzecz dowodu z pisem nych dokum entów . P rzy  rozpatryw an iu  tych 
py tań  au to r korzysta w w ysokiej m ierze z doświadczeń, poczynionych 
w innych państw ach.

I. W kw est j i  zm niejszenia ilości przysiąg, k tó ra  je s t wysoce a k tu 
alna z powodu tak  zw anej „M eineidseuche", au to r żąda zm iany obe
cnego przepisu  S 391 niem. proc. cyw., nak łada jącego  na każdego 
św iadka w zasadzie obow iązek zaprzysiężenia swych zeznań. W sku
tek tego postanow ienia sk łada się codziennie w procesach cyw ilnych 
niezliczoną ilość przysiąg, chociaż one przew ażnie nie m a ją  żadnego 
wpływ u na siłę dowodową odnośnych zeznań. (3)

Tem u stanowi rzeczy chce zapobiec p ro je k t niem. min. sp ra 
wiedliwości z 7. lutego 1929 przez w prow adzenie in sty tu c ji za tw ierdze
nia (B ekraftigung) zeznań, iż św iadek pow tarza za sędzią form ułkę za
tw ierdzającą  praw dziw ość i zupełność zeznań z pow ołaniem  się na obo
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w iązek i sum ienie. (6). Jedynie o ile sąd p rzyw iązu je  do zeznań św iadka 
decydu jące  znaczenie i na podstaw ie oceny całego stanu rzeczy uw aża 
zaprzysiężenie św iadka jako  konieczne d la  uzyskan ia praw dziw ych 
zeznań, sąd może zaprzysiąc św iadka. (8). Rząd ze w zględu na za
pa try w an ie  szerok ich . w arstw  ludności zatrzym ał przysięgę jak o  ko
nieczny środek  do zbadania praw dy. (9). Fałszyw e zeznania, złożone 
czy to pod form ułką zatw ierdzającą , czy to pod przysięgą, są k a 
ralne, przyczem  k a ra  w drugim  w ypadku jest wyższa aniżeli w p ie rw 
szym. G dyby ale św iadek, po złożeniu ośw iadczenia zatw ierdzającego, 
został zaprzysiężony, to wolno m u bez odpow iedzialności k a rn e j zm ie
nić swe poprzednie zeznania, gdyż p ro je k t w idzi w ta k ie j zm ianie 
czynny żal, (8).

Odnośnie cło znawców przysięga ma być zastąpiona przez formułkę 
zatwierdzającą. (12).

A utor słusznie zarzuca, że tak ie  unorm ow anie spraw y pociągnie 
za sobą jed y n ie  tę  zm ianę, iż w m iejsce spraw  k arn y ch  o fałszyw ą 
przysięgę, będzie ta k a  sam a ilość spraw  k arn y c h  o naruszen ie obo
w iązku zatw ierdzenia. (1:1). D latego au to r oświadcza się raczej za 
recepcją  przepisu  ś 58 Arb. Ger. Ges., iż św iadkow ie i znaw cy sk ła
d a ją  w tedy przysięgę, jeżeli sąd uw aża zaprzysiężenie za konieczne 
celem  uzyskan ia zeznań zgodnych z praw dą. (5,15). Zatem nie od woli 
stron, lecz od uznania sądu zależałoby, czy św iadek w zględnie znaw ca 
m a złożyć przysięgę.

II. A utor uw aża w prow adzenie dowodu z p rzesłuchania stron 
w m iejsce dowodu z przysięgi za odpow iednie, gdyż p ierw szy  środek 
dowodowy um ożliw ia lepsze Zbadanie praw dziw ego stanu rzeczy (15). 
W skazują na to pom yślne w yniki, k tó re  p ra k ty k a  au s trjac k a  uzyskała 
dowodem z p rzesłuchania stron. (17).

Zdaniem  naszem  au to r niesłusznie chce ograniczyć sędziego przy  
przeprow adzeniu  dowodu z w ysłuchania stron, a mian., iż pierw szeń
stwo do zeznania jako  strona m a mieć przeciw nik  strony, na k tó re j 
spoczyw a ciężar dowodowy. (19).

Wartość niniejszego środka dowodowego leży w tem. że w za- 
strony procesowe i że dopiero po przesłuchaniu obu stron sędzia wedle 
swego uznania decyduje, którą stronę należy zaprzysiąc.

N atom iast tra fn ie  au to r dom aga się. by  dowód z p rzesłuchania 
stron był ty lko  środkiem  dowodowym subsydjaruyrn  po w yczerpaniu 
innych środków , dowodowych. (18).

III. Kwestja ograniczenia dopuszczalności dowodu ze świadków 
na rzecz dowodu z dokumentów ma doniosłość nietylko dla dziedziny 
procedury, ale zarazem dla obrotu prawnego. (21). Ograniczenia takie 
są wprawdzie o tyle korzystne, że prawdziwy stan rzeczy mógłby być 
lepiej zbadany, tok procesu byłby przyspieszony, ilość sporów zmniej
szyłaby się. wynik procesu mógłby być w wyższym stopniu przewidy
wany i osoby trzecie byłyby zwolnione od ciężaru świadczenia (22), 
ale w rzeczywistości są te korzyści względne. Autor szczegółowo przed
stawia, jak praktyka francuska i włoska stosują przepisy swych ko
deksów cywilnych, zawierające ograniczenia co do dopuszczalności do
wodu ze świadków. Ograniczenia te nie odnofzą się do dorozumia
nych oświadczeń woli, ani do jednostronnych czynności, ani nie mają 
zastosowania w postępowaniu bagatelarnem. (25 i n.).

Praktyka interpretuje w sposób rozszerzający ustawowe wyjątki, 
dopuszczające dowód ze świadków w tych wypadkach, gdy strona, na 
której spoczywa ciężar dowodu, dostarczyła początku dowodu pisemne
go (commencement de prerne par ecrit) (28) i gdy strona nie mogła 
uzyskać pisemnego dokumentu na zaciągnięte przez stronę drugą zobo 
wiązanie. W tym ostatnim wypadku praktyka obok niemożności ma 
terjalnej uwzględnia i niemożność moralną w bardzo szerokiem zna 
czeniu — (29).

Praktyka uznaje również w szerokim zakresie umowy między 
stronami co do dopuszczalności dowodu ze świadków, ileże wedle
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systenni praw nego we F ra n c ji i we W ioszech strony  mogą skutecznie 
um aw iać się co do prow adzenia dowodów w procesie. (31).

Podobnie w w ypadku, gdy strony  d la  swej um ow y ob ra ły  form ę 
pisem ną, lub gdy ustaw a w ym aga ta k ie j form y, to mimo przepisu  
art. 1341 c. c., w ykluczającego dowód ze św iadków  celem osłabienia 
lub uzupełn ien ia pisem nie zdziałanego in teresu , a to na ośw iadczenia 
złożone rzekom o przed lub przy  sporządzeniu pism a, sąd dopuszcza 
dowód ze św iadków  n a  okoliczność, ja k  strony  zrozum iały akt, 
przedm iotow o w ieloznaczny (34), tudzież na zarzu t błędu, podstępu 
i sym ulacji, m ające j na celu zakryć obejście ustaw y  (33).

Także rozw ój ustaw odaw stw a w S zw ajcarji (32) i w A ustrji, gdzie 
uchylono daw ny przepis §887 u. c. ogran iczający  możność podnosze
nia zarzutów  przeciw  osnowie pisem nego dokum entu, p rzem aw ia p rze
ciw słuszności ograniczenia dowodu ze świadków.

N aw et w  stosunkach m iędzy pełnym i kupcam i, ta k  trudności 
w odgraniczeniu pojęcia sp raw y handlow ej, ja k  i nowoczesna dążność 
do u jed n o sta jn ien ia  p raw a cyw ilnego i handlow ego (40), tudzież w y
mogi obrotu w silnym  stopniu sprzeciw iają  się tem u, by  ograniczyć 
dowód ze św iadków  na rzecz pisem nych dokum entów . (41).

A utor sprzeciw ia się tedy  ta k ie j reform ie, a jego zdaniem  ustalone 
w p rak ty ce  niem ieckiej dom niem anie, iż osnowa dokum entu  je st 
praw dziw ym  i zupełnym  w yrazem  woli stron  (37), dostatecznie zapo
biegnie tak  zw anej Beweisnot, jeże li sędziowie, w yszkoleni w dzie
dzinie psychologji. będą z odpow iednią daw ką sceptycyzm u oceniali 
zeznania św iadków  i będą stosowali p rzepisy  ustaw owe, m ające na 
celu uniem ożliw ić przew leczenie sporu (47) i jeśli społeczeństwo d o j
dzie do świadomości doniosłości dow odow ej dokum entów  p i
sem nych (48).

B) W d ru g ie j rozpraw ie F rag istas przedstaw ia, ogólny zarys po
stępow ania dowodowego w procesie greckim , a to w porów naniu  z p ro 
cedurą francuską i włoską, a zwłaszcza z niem iecką. P rocedura grecka 
u zn a je  zasadę sw obodnej oceny dowodów, ale z pew nym i w yjątkam i, 
ja k  np. sąd jest w n iek tó rych  w ypadkach zw iązany orzeczeniem  
znawców (54). W yrok dowodowy orzeka o ciężarze dowodowym każdej 
strony  co do poszczególnych okoliczności faktycznych. Postępow anie 
dowodowe odbyw a się zazw yczaj p rzed  sędzią w ezwanym , lub w yzna
czonym. a na ten b rak  bezpośredniości au to r słusznie się żali. (53).

N a w zm iankę zasługuje np. że sądowe przyznanie kw alifikow ane 
tj. p rzyznan ie pewnego faktu, atoli z dodaniem  drugiego faktu , ogra
niczającego doniosłość fak tu  przyznanego, je s t w edle p rocedury  
g reck ie j niepodzielne (57), czyli d ruga strona albo p rzy jm u je  oba fak ty  
jak o  praw dziw e, albo, zaprzeczając drugi fakt. musi udow odnić 
p ierw szy fakt, aczkolw iek już. przyznany . W edle § 266 p. c. austr. n a le
ży tak ie  p rzyznan ie  rozłożyć na części. (Pollak ostr. Ziv. Pr. R. str. 
559 uw. 33). Autor tra fn ie  d a je  pierw szeństwo przepisow i austr. (58).

Procedura grecka zna też. dowód z przysięgi (61), a nie zna wcale 
przesłuchania stron, nawet w tej formie, w jakiej procedura cyw. 
franc. normuje, interrogatoire sur faits et articles tudzież „eomparution 
personelle des parties'" (60 uw. 2).

Procedura grecka najsiln iej w porów naniu z innem i ustaw odaw - 
stw am i ogranicza dopuszczalność dowodu ze św iadków  (64). P rzy  
rozstrzyganiu  py tan ia, czy tak ie  ograniczenie je s t odpowiednie, usta
w odaw ca powinien uwzględnić psychologiczne w ykształcenie sędziów, 
przecię tne w ykształcenie i uczciwość ludu, ład życia gospodarczego 
i zw yczaje ludności, a głównie czy p rak ty k a  przestrzega zasadę bez
pośredniości p rzesłuchania świadków. Zdaniem  au to ra  należałoby 
w procedurze g reck iej zachować ograniczenia dopuszczalności dowo
du ze św iadków, a lo przedew szystkiem  z te j p rzyczyny, że dowodu 
tego nie przeprow adza się przed sądem orzekającym , w sku tek  czego 
ocena zeznań św iadków  je st bardzo niebezpieczna. (8).

D r. F r y d e r y k  Halpern.
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—  D r. H e in rich  G e rland : P rob lem e des englischen  RechtslebenS.
V erlag von Q uelle et M eyer in feeipzig, 1929.

H. von W eber: Reebtseinbeit und  Rechtspreehung. V erlag von J. C.
B. M ohr in Tiibingen, 1929.

Pod w pływ em  ruchu, w yw ołanego przez A dickesa w Niem czech 
z początkiem  wieku XX przeciw  organizacji sądowej i pod w pływ em  
szkoły wolnego p raw a G erland już w r. 1910 w sw ej rozpraw ie: „Die 
L inw irkung des R ichters au f die R echtsentw icklung in  England" za ją ł 
się kw estjam i wpływu sędziego na rozwój praw a w A nglji i możności 
recepcji odnośnych angielskich  in śty tu cy j praw nych  w Niemczech. Po
nieważ przyczyny, k tó re  spow odow ały ówczesne dążności re fo rm ato r
skie, is tn ie ją  nadal, au to r w raca w n in iejszej rozpraw ie do swych 
poprzednich py tań  (6).

Rozwielmożniona w kon tynen talnych  państw ach europejsk ich  
dążność do unorm ow ania każdego objaw u życia społecznego w drodze 
ustaw y, sprow adziła powszechnie, a także w Niemczech, przesilenie 
w idei ustaw y (Gesetzesgedanken) i w ustaw odaw stw ie (8).O dm iennie 
ma się rzecz w A nglji. gdzie parlam en taryzm  został u rzeczyw istn iony
0 w iele w cześniej, aniżeli na kontynencie eu ropejsk im  (10).

A utor przedstaw ia dwie form y w spółudziału sędziego w tw orzeniu 
praw a.

Jedna form a jest Case Law tj. praw o sędziowskie, is tn ie jące  w an 
gielskim  system ie praw nym  obok p raw a zw yczajow ego (Comnion Law)
1 praw a ustawowego (Statute Law), a którego źródłem  są w yroki są
dowe. precedensy. (13). A utor obszern iej ro zp a tru je  w arunk i i donio
słość mocy p raw nej precedensu. Podczas, gdy praw om ocny w yrok są
dowy w Niemczech, podobnie ja k  u nas, m a ty lko  znaczenie rei 
iud icatae m iędzy stronam i procesowemu, to precedensy  m ają  moc 
obow iązującą jak o  norm a praw na. Ale ty lko  w yrok i n iek tó rych  sądów 
m ają  znam ię precedencji (16), i w iążą one rów nież ty lko  n iek tó re  
sądy (17). Doniosłość norm y p raw n ej posiada w yrok, jeżeli został ogło
szony przez adw okata w yższej k a teg o rji (18). Moc p raw n a p rzysługu je  
jedyn ie  tzw. ratio  decidendi tj. te j części w yroku, k tóra obejm u je  za
sadę praw ną, stanow iącą bezpośrednią podstaw ę d la  konkretnego  roz
strzygnięcia w danym  w ypadku (19).

G erland. odm iennie od zapatryw an ia  w yrażonego w poprzedniej 
rozpraw ie, uważa in sty tu c ję  precedencji jako  odpow iednią także dla 
ustro ju  praw nego w Niemczech. M ianowicie chce nadać moc norm y 
p raw n ej w yrokom  Sądu Rzeszy (26), ileże one już  obecnie m a ją  
w p rak tyce fak tycznie doniosłość precedencji, a  legalne usankcjono
w anie tego stanu faktycznego przyczyniłoby  się do śc iśle jszej łączności 
m iędzy nauką p raw a i p rak ty k ą  sądową (24). tudzież do pow iększenia 
au to ry te tu  Sądu Rzeszy (23). Nie zachodzi też obawa, by tak ie  praw o 
sędziowskie p rzybrało  zbyt szerokie rozm iary , gdyż w system ie p ra 
wnym  niem ieckim , w k tó rym  praw o ustaw ow e ma stanow isko przew a
żające w stosunku do p raw a zwyczajowego, owe orzeczenia sędziow
skie zaw ierałyby ty lko  w ykładn ię u staw y .i uzupełnienie luk  w ustaw ie 
(24) i w ten sposób służy łyby  idei bezpieczeństw a praw nego (25).

D ruga form a wpływ u sędziego angielskiego na tw orzenie p raw a 
je s t jego w spółudział przy pow staniu praw a w ykonaw czego (27). 
Ustawy zaw ierają  przew ażnie pedynie zasadnicze postanow ienia i de
legację do w ydania p raw a wykonawczego. T ak  np. procedura; cy 
w ilna je s t w głów nej m ierze zaw arta  w tzw. Rules. Dla poszczególnych 
kategorji sądów istn ieją  odrębne kom isje, w których skład wchodzą 
także sędziowie i adw okaci, a k tó re  uchw alają  p rocedurę  d la  odno
śnych ka tego ry j sądów. Im wyższą jest in stanc ja  sądowa, tem  szerszym  
i bardziej sam oistnym  je st zakres działan ia kom isji (52) i ten  siln iejszy  
zarazem  udział w niej m ają sędziowie, tak  że np. ITouse of Lords jako  
najw yższa instanc ja  sądowa ma nieograniczoną i od kontro li p a rla 
m entu niezaw isłą au tonom ję dla unorm ow ania swego postępow ania 
procesowego (33).

A utor chciałby p rzy  Sądzie Rzeszy ustanow ić kom isję, k tó raby
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obejm ow ała obok sędziów tegoż sądu także prezesów  trybunałów  sądo
w ych I. i II. instancji, tudzież adw okatów  i k tó rab y  w ram ach za
sadniczej ustaw y unorm ow ała procedurę cyw ilną. D la sądów pow iato
wych kom isja  m iałaby się sk ładać przew ażnie z dośw iadczonych 
sędziów pow iatowych. P rzep isy  uchw alone przez kom isje m ia łyby  być 
przedk ładane do w iadom ości parlam entow i, k tó ry b y  mógł je  ew en
tua ln ie  uchylić. Taki uproszczony system  tw orzenia p raw a procesowe
go cyw ilnego p rzy  w spółpracy p rak tyków , ze sp raw ą specja ln ie  obzna- 
jom ionych, u ła tw iłby  .przystosowanie norm  procesow ych (lo potrzeb 
życia. (37).

Odpowiedzią niejako na rozprawę Gerlanda jest rozprawa We
bera.

W eber wywodzi, że sędzia w coraz szerszym  zakresie s ta je  się 
czynnikiem , tw orzącym  sw oją juc lykatu rą  prawo. Ze Względu na in d y 
w idualność poszczególnych sędziów i tern spow odow aną możliwość 
odm iennych w yroków  w spraw ach praw nicze jednak ich , coraz b a r 
dziej poważnem  sta je  się niebezpieczeństw o rozpadnięcia się praw a 
(4). Jdei jednolitości orzecznictw a służy Sąd Rzeszy, o rzekający  jako  
najw yższa in stan c ja  w sku tek  środków  praw nych  w poszczególnych 
spraw ach (5). A le konieczne są szczegółowe zarządzenia d la  uzyskania 
jednolitości p raw nej, tak  w obrębie Sądu Rzeszy, ja k  i w stosunku 
m iędzy instanc jam i sądowemi.

W obrębie Sądu Rzeszy sta le por uczenie orzecznictw a w poszcze
gólnych rodza jach  sporów tym  sam ym  senatom  i za trzym anie poszcze
gólnych członków  senatu  w urzędow aniu  przez dłuższy czas mogą 
■tylko w pew nej m ierze zapew nić jednolitość w w yrokow aniu . Praw o 
się rozw ija i nie m ożna nałożyć na sędziów obow iązku, ab y  trw ali 
p rzy  zapatryw an iach  praw nych , jakko lw iek  p rzestarza łych  (7). 1 d la
tego obok § 136 ust. o u s tro ju  sądów w ytw orzyły  się w Sądzie Rzeszy 
zw yczajow e przepisy, p rzy  pom ocy k tó rych  zachow ują jednolitość 
orzeczeń, w zględnie usp raw ied liw ia ją  odstąpienie od zasady p raw nej, 
w ypow iedzianej przez inny  senat, a to bez zaciągnięcia op in ji od p le
num  Sądu Rzeszy.1)

W eber p rzedstaw ia tę p ra k ty k ę  senatów  Sądu Rzeszy, u zn a je  j ą  
za odpow iednią i oświadcza się za tem. by  je j  nadać form ę legalną (14). 
N atom iast sprzeciw ia się on w yposażeniu orzeczeń Sądu Rzeszy w moc 
norm y p raw n ej,2) gdyż to w strzym ałoby rozwój p raw a i p rzesunęłoby 
g ran ice właściwości m iędzy ustaw odaw stw em  a w ym iarem  spraw ied li
wości (12). Jest ono też zbędnem , gdyż Sąd Rzeszy zazw yczaj p rze
strzega ustaloną ju d y k a tu rę  (15), a odstępuje od niej ty lko  tam , gdzie 
zachodzi po trzeba (14).

Co do stosunku m iędzy instanc jam i sądowemi p rocedu ra  zaw iera 
postanow ienia, k tó re  w iążą sędziego w k o nkre tnym  sporze orzecze
niem, ja k ie  w ydał Sąd Rzeszy, zw racając  spraw ę do ponow nego roz
strzygnięcia. W innych  sporach orzeczenie Sądu Rzeszy w iąże sędziego 
n iższej in stanc ji o ty le , o ile go m otyw a tego orzeczenia zdołały p rze 
konać. F ak tyczn ie sędzia niższych inst. czu je się, w sku tek  organizacji 
sądow ej, zw iązany orzeczeniam i Sądu Rzeszy i rzadko od nich od
stępu je  (15).

Autor także w stosunku sądu wyższego do niższego występuje 
przeciw nadaniu orzeczeniom Sądu Rzeszy charakteru precedencji, 
gdyż sądy niższej instancji byłyby wyłączone od współudziału w two
rzeniu prawa, jakkolwiek, znając bezpośrednio stosunki faktyczne,

*) Dało to powód do zarzutu  w p rak tyce, że w senatach Sądu 
Rzeszy p an u je  horro r pleni. Zob. np. David. das Pra.jud.iz (1925) str. 36.

2) Tak samo np. D avid I. c. str. 20: „Nicht G ot/e , sondern  Not- 
h e lfe r soli das P ra jn d iz  sein“. Również przeciw  powyższemu oświadcza 
się M annheim, B eitrage żur L ehre  von der Revision w egen m aterie ll- 
rech tlicher Y erstossc im S trafverfa liren  (1925). str. 209, a natom iast 
str. 222 i u. za w zorem  Zeilera i innych  w y k azu je  potrzebę T rybuna łu  
P raw nego (Rechtshof), k tó ry b y  w ydaw ał w iążące orzeczenia, m ające 
na celu w yk ładn ię w ątpliw ych postanow ień zaw artych  w ustaw ach, 
przezeoby osiągnięto w yższy stopień bezpieczeństw a praw nego.
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tudzież po trzeby  osób interesow anych, mogą oddać w ażne usługi przy 
tw orzeniu  now ych zasad p raw nych  (16). N ależy tedy  zostawić uznaniu 
sędziego, o ile chce odstąpić od s ta łe j p ra k ty k i (17).

Doniosłość wpływu orzecznictwa sądowego na stan prawny każe 
autorowi domagać się wprowadzenia wspólnych wydziałów Sądu naj
wyższej instancji dla Niemiec i Austrji, jeśli państwa te chcą wpro
wadzeniem wspólnej ustawy karnej utorować i rzeczywiście zachować 
na przyszłość jednolitość na polu prawa karnego (24).

DR. FRYDERYK HALPERN.

WŁADYSŁAW LEOPOLD JAWORSKI

W dniu  14 lipca b. r. zm arł po d ługoletnich cierpieniach, zno
szonych z iście b ohaterską mocą ducha, jeden  z najw iększych  pol
skich praw ników , profesor W szechnicy Jag iellońsk ie j W ładysław  
Leopold Jaworski.

Nazwisko to je s t i pozostanie po wsze czasy jed n ą  z n a jśw ie tn ie j
szych gwiazd na nieboskłonie po lsk iej w iedzy praw niczej. W do
ryw czej no tatce nekrologicznej, k tó rą  piszem y pod w rażeniem  św ieżej 
w ieści ża łobnej w chwili, gdy d ru k  tego zeszytu je s t na ukończeniu, 
niem ożliw a w yczerpać lub choćby w przybliżeniu streścić bogactw a 
plonu Jego pracy  naukow ej i m yślicielskiej. P rzed laty , zam łodu od
daw ał się przew ażnie dogm atyce p raw a  cywilnego, zasłynął w szcze
gólności jako  p ierw szorzędny znaw ca i kom entato r p raw a hipotecz
nego. To też n ik t b ard z ie j od ś. p. Jaw orskiego nie byt pow ołany do 
nap isan ia kom entarza  do polskiej reform y ro lnej, ogłoszonego przezeń 
w r. 1926, a celującego w szystkiem i w aloram i naukow em i tego w ielo
stronnego um ysłu.

Z biegiem  la t ato li obudził się w śp. Jaw orskim  m yśliciel, ogar
n ia jący  coraz szersze i najszersze w idnokręgi n ie ty lko  p raw a  pozy
tyw nego, lecz też te o rji i filozofji praw a. C ały  szereg głęboko p rze
m yślanych, n a  rozległem  oczytaniu opartych stud jów  filozoficzno- 
p raw nych  ogłosił zw łaszcza w krakow skieni „Czasopiśm ie praw niczein
i ekonom icznem “, k tó re  przez długie la ta  pod Jego red ak c ją  było  n a j
w yższą w Polsce p laców ką te o rji p raw niczej, choć n iestety  w m iarę 
upadku  sił fizycznych swego R edaktora, czasopismo to ukazyw ało  się 
coraz rzadziej, by  w końcu — ja k  z żalem  należy stw ierdzić — w y
przedzić w  zgonie swego S ternika.

Z dziel śp. prof. Jaw orskiego, już  w Polsce odrodzonej w ydanych, 
k tó re  zdobyły  sobie zasłużony rozgłos i trw ałe  znaczenie, w ym ieniam y 
tu ta j Jego „N aukę p raw a adm inistracy jnego" (Zagadnienia ogólne), 
w spom nianą ju ż  w yżej „Reform ę rolną" i „P ro jek t konsty tucji"  
(Kraków 1928). N iep rzem ija jącą  w artość naukow ą przypisać należy 
odbyte j w r. 1924 w K rakow skieni T ow arzystw ie filozoficznem  z in ic ja 
ty w y  śp. prof. Jaw orskiego Ankiecie nad te o rją  praw a, ogłoszonej 
w roczniku XXII! (1925) Czasop. praw u, i ekon., ja k  n iem niej Jego 
zasługą by ła  „A nkieta o K onstytucji" , ogłoszona w roczniku XXII 
(1924) tegoż Czasopisma.

Jak niem al każda w ybitna indyw idualność, nie by ł też śp. prof. 
Jaw orski w olny od w ew nętrznego tragizm u. P ełen  był żarliw ości w ie
dzy i poznania, lecz też pełen  żarliw ości re lig ijne j i po litycznej — 
usiłował tedy  łączyć z sobą i k o ja rzy ć  ideowo to, co skazane je s t na 
w iekuisty  snać rozbrat: m yślicielstwo z po lityką  i dogm atyką w yzna
niową p a rty k u la rn e j sfery  tow arzysko-społecznej, z k tó re j wyrósł. 
Pomimo jednak  przejaw ów  te j tendencyjności w dziele ideowem, 
śp. Jaw orskiego i w jego koncepcjach  ustro jow ych  (zob. Głos P raw a 
Nr. I—4 z r. 1929. str. 15 i 19) epokow ą pozostanie jego p raca  i Jego 
rola dla nas i d la p rzyszłych pokoleń jako  jednego z nielicznych 
jeszcze w dzisiejszej Poisce poglębicieli um ysłowości p raw niczej 
i m yśli państw ow ej. Skłaniam y p rzed  C ieniam i Jego czoła i sz tandary!

R edakcja.
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XAVIER JANNE.

U w agi o ak c jach  z g ło sem  pluralnym  
w sp ó łk a c h  akcy jnych  belg ijsk ich5")

Byliśmy w  ostatnich latach w  Belgji świadkam i pew ne
go podw ażenia ogólnych pojęć o spółkach akcyjnych. 
Również n iektóre k ra je  ościenne by ły  terenem  zjaw isk  po
dobnych. Od pew nego czasu znaczna ilość naszych spółek 
akcy jnych  w prow adziła w statutach swoich insty tucję  
udziałów  o różnej sile w yborczej. P raw ie wszędzie środek 
ten został w prow adzony w celu wzmocnienia w ładzy i sta-

*) A utor — z zawodu adw okat, b io rący  żyw y udział w życiu kor- 
p o racy jnem  adw okatu ry  b e lg ijsk ie j — za jm u je  też w ybitne stano
wisko w świecie naukow ym . Jest on doktorem  praw a i filozofji, p ro 
fesorem , a obecnie też dziekanem  w ydziału  p raw a  u n iw ersy te tu  w 
Liege, p rofesorem  w ym iennym  un iw ersy te tu  w M ontpellier (Francja), 
profesorem  akadem ji p raw a m iędzynarodow ego w Hadze, członkiem  
..In ternational law  association“, rzeczoznaw cą kom itetu  ekonom icznego 
Ligi N arodów  w zakresie  zagadnien ia un ifikacji p raw a wekslowego 
i czekowego. D ziałalność jego naukow a, zaczęta w r. 1919, obe jm u je  
już długi szereg p u b lik acy j na tem at p rzeróżnych in sty tu cy j p raw 
nych i kw esty j z dziedziny p raw a cywilnego, handlow ego, m iędzyna
rodowego i porównawczego; Jako serdeczny p rzy jac ie l Polski, należący 
do zrzeszenia „Les amis de la Pologne", w ziął czynny udział w zeszło
rocznym 11. Z jeździć praw ników  polskich z referatem  o praw ach  m n ie j
szości w spółkach akcy jnych  (ogł. w Them is polskiej).

W a rty k u le  powyższym, napisanym  (oczywiście po francusku) na 
zaproszenie red ak cji „Głosu P r.“ w ym ierza A utor filip ikę przeciw  
t. zw. „akcjom  z głosem p lu ralnym " (actions a vote p lu ral") czyli — 
w edług term inólogji naszego p raw a-..akc jom  uprzyw ile jow anym  co do 
głosu". (Zob. art. 39 polsk pr. o spół. akc. z 22/3 192S). Zw ięźlej na-
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now iska członków zarządu. Ochrzczono to m ianem  „pro- 
eede de m aitrise". (W znaczeniu bliższem tyle, co ..porzą
dek m ajsterski" — w clalszem: rząd silnej ręki. — U w. red.).

Członkowie-zarządcy spółki akcy jnej, k tórych  zada
niem jest kierow ać całokształtem  interesów  pod bezpo
średnią kontro lą  członków kom isji rew izy jnej lub naw et 
pod pow agą zw ierzchniczą W alnego Zgromadzenia, p ragną 
snąć coraz bardziej pozbyć się tej opieki: zdaje się, że 
pragną oni zatrzym ać swoje m andaty  na stałe, bez kłopo
ta iria sic tą  bezustanną kontrolą akcjonarjuszów .1) Jest 
wszak rzeczą wiadomą, że zarządca spółki akcy jne j jest 
..m andatarjuszem ". k tó ry  zdaje  w perjodyeznyeh corocz
nych odstępach spraw ozdanie ze swej działalności W al
nem u Zgrom adzeniu: w każdej chwili może on być odwoła
ny ze swego stanowiska, mimo że czasokres umowny jego 
działalności jeszcze nie upłynął. Jest to w łaśnie środek, ja 
kim  rozporządza praw o aby zarządców', k tórzy nie angażują 
swego własnego m ajątku , przynaglić do nieskazitelnej pra- 
wowitości i powstrzym ać ich od przedsięwzięć samo
wolnych.

Często zdarza się zwłaszcza w spółkac h prosperujących, 
że akc:jonarj usze nie p rzy k ład a ją  wagi do brania udziału 
w zw yczajnych W alnych Zgromadzeniach i w rzeczyw isto
ści na dorocznych spraw ozdaniach spo tykają  się niemal 
w yłącznie sami zarządcy. Tymczasem jest rzeczą n iew ątp li
wą, że mimo wszys-tko. wobec- praw a są oni zależni od sw o
je j mocodawczym, spółki akcy jne j, reprezentow anej przez

zyw am y je  akc jam i z głosem p lu rah iym  lob akc jam i p luralnem i. Bę
dąc najnow szym  w ytw orem  ustro jow ym  w dziedzinie spółek a k c y j
nych. ak c je  te  stanow ią przedm iot gorących dyskusy j praw niczych 
i publicystycznych w szeregu .krajów , także, acz w słabszej m ierze 
w Polsce. (Zob. m. i. Dr. F. Górnicki: O akcjach  pierw szeństw a: 
D r. Supiński: Prawo o spółkach akcy jnych : J. Kaczkowski: Polskie 
p raw o o spółkach akcy jnych : ostatnio zaś prof. Namitkiewicz: A kcja 
u p rzyw ile jow ana co do głosu (akcja popularna) w edług polskiego p ra 
wa akcyjnego  i innych praw odaw stw . (O dbitka z ../.eitschrift des Ober- 
schlesiseiien Berg u. H iittenm annischen Aereins zu Katowice). — (Uw a 
ga Redakcji).

') W Belgji. podobnie ja k  w n iek tórych  innych państw ach rom ań
skich. np. we F ran c ji i. L uxeniburgn. lecz także np. w A nglji, D anji, 
Szwecji. S zw ajcarji, Litw ie, F in land ji. P ersji etc. prawo w ym aga u sta 
now ienia w spółce a k c y jn e j ty lko  jednego organu kon tro lu jącego  
w postaci ..kom isarzy" lub „rew izorów " (— kom isja rew izy jna), k tó 
rych  fu n k c ja  nadzorcza ograniczona je st zazw yczaj do spraw dzania 
rachunków  z punktu w idzenia jed y n ie  praw idłow ości, nie zaś celo
wości gospodarki. W innych państw ach, ja k  Niemcy. W ęgry. W iochy. 
R um un ja . P o rtugal ja . Jap o n ja  etc., ob liga to ry jne je s t ustanow ienie 
R ady  nadzorczej o bardzo rozległym  zakresie nadzoru. Prawo polskie 
żąda, bądź Rady nadzorczej bądź Komisji rew izy jnej, pozw alając 
przvtem  na ustanow ienie obu tvch władz. (Zob. art. 90—99. — Przyp. 
Red.).
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Wal ne Zgromadzenie i. żeby się zabezpieczyć przed ew en
tualnością dym isji, muszą mieć w każdej chwili za sobą 
znaczną większość akc jonarjuszów .

Zazwyczaj zarządcy rek ru tu ją  się z pośród właścicieli 
w ielkiego portfelu : z powodu ograniczeń, jak ie  w prow adza 
praw o dla nich w m aterji głosu wyborczego, muszą zawsze 
mieć rów nież możność liczenia na poparcie większości 
reprezentantów  kapitału  akc yjnego.

Aby uniknąć niespodzianek przy  głosowaniu na Wal
nych Zgromadzeniach, k tó re  m ogłyby przeciw staw ić się 
personalnem u składowi zarządu lub też sprzeciwić obranej 
metodzie prow adzenia przedsiębiorstw a, w Belgji powstała 
nowa insty tucja : akcje uprzyw ilejow ane zwiększoną ilością 
głosów t. zw. „a vote p lural". Akcje te zapew niają otóż 
przew agę w  decyzjach zapomocą większości głosów bez po
trzeb) jednoczesnego reprezentow ania większości kapitału  
akcyjnego.

Można naprzykład  stworzyć nowe ak c je  o niższej w ar
tości niż akcje  stare, a wyposażyć je  w rów ne tam tym  pra
wa wyborcze. Można również w prowadzić rodzaj akcy j 
uprzyw ilejow anych w ten sposób, że pewna, szczegółowo 
oznaczona grupa akcy j ma posiadać podw ójną lub potró jną 
ilość głosów, nie zw iększając przez to ich w artości nom inal
nej. Niema potrzeby chyba dodawać, że Zarząd ..zawsze" 
się postara mieć w swem posiadaniu udziały o decydującym  
w pływ ie i decyzji.

N iektórym  autorom  w ydaje się ten w ykw it nowych 
w arunków  ..naturalnym  owocem" okoliczności, zniew ala
jących do środków zaradczych przeciw w targnięciu obcych 
elementów do naszych belgijskich spółek akcyjnych  w n a
stępstw ie deprec jacji naszej w aluty. Pozatem widzi się w 
tem tę dalszą jeszcze korzyść, iż osobistościom ..kompe
tentnym " dana jest w iększa swoboda w kierow aniu losami 
spółki, bez ciągłego podlegania w erdyktow i zm iennej masy 
nieznanych akcjo tia rj uszów, częstokroć zgoła niekom pe
tentnych. „Le procedć de m aitrise" w tym  w ypadku jest 
rzeczą niew ątpliw ie pożyteczną dla bytu przedsiębiorstw a 
i pośrednio korzystną dla akc jonarjuszów  zaintereso
wanych.

Pozostaje ty lko  do stw ierdzenia, czy ten porządek nie 
sprzeciwia się osnowie lub też duchowi praw a o spółkach 
akcyjnych.

Wiadomo, że spółka akcy jna  je st n a jis to tn ie j spółką 
„kapitałow ą". Zespół pierw szych subskrybentów  stw orzył 
kapitał akcyjny , a udziały pierw otne przekształcone na ak 
cje  „na okaziciela" mogą być najdow olniej z ręk i do ręki 
odstępowane, co wszak oznacza całkow ite wyzbycie się 
„intuitus personae" (względu osobistego). Masa akcjonarju - 
szów, praw ie zawsze nieznanych zarządowi, stanowi n ie
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mniej na dorocznem, zw yczajnem  W alnem  Zgromadzeniu: 
najw yższą w ładze spółki a k c y jn e j; Z arządcy-m andatarju
sze muszą im składać spraw ozdania, gdyż upow ażnienie cło 
dalszego zaw iadowstw a czerpią oni z tego zgrom adzenia 
akcjonarjuszów  i może im ono być odebrane, jeśli spółka 
akcy jna  jako  m andantka uważa ich za niegodnych swego 
zaufania. Większość udziałów  reprezen tu jących  kap itał 
ak cy jn y  bez względu na ty tu larnych  właścicieli, mieści w  
sobie rząd przedsiębiorstw a, najw yższe kierow nictw o spółki 
i ciągłą kontrolę działalności zarządu przy  współudziale ko
misji rew izy jnej.

Jest to w łaśnie „intuitus pecuniae", k tó ry  w yparł 
wzgląd osobisty na kw alifikacje  spólnika im iennie oznaczo
nego. Czyż więc m am y się teraz zabrać do pośredniego 
oparcia spółki ak cy jn e j na ..intuitus personae“ przez do
puszczenie nierów nego praw a głosu dla poszczególnych 
akcyj ?

W praw ie belgijskiem  o spółkach akcy jnych  do dziś 
dnia brak  w yraźnej norm y rozcinającej tak  szeroko roz
trząsaną kw estję  legalności istnienia akcy j z głosem plu- 
ralnym . Z początku, rozróżniając ściśle spółki kapitałow e 
od spółek osobowych, praw odaw ca pragnął widocznie 
uw ydatnić zasadniczą różnicę pomiędzy tem i typami spółek. 
Nowsze czasy z swemi zawiłemi w arunkam i gospodarczemi, 
w ynikającem i częstokroć ze zróżniczkow ania obrotu gieł
dowego, stw orzyły, ja k  to mówią, now e potrzeby, a  wobec 
niedom agania ustaw y, zdania dok tryny  i ju ry sp ru d ęn c ji się 
rozdzieliły.

Na obronę pow ołania do życia akcyj z głosem w ielo
kro tnym  przytoczono, że p rak ty k a  ta  nie je st w yraźnie 
przez praw o w zbroniona; to zaś, czego ze w zględu na po
rządek publiczny, praw o kontrahentom  nie zabrania, jest 
dozwolone; a ponieważ praw odaw ca dotychczas nie uw ażał 
za stosowne interw enjow ać, przeto sta tu ty  spółek zacho
w u ją  wolność tw orzenia udziałów  o różnej sile w yborczej 
na W alnych Zgromadzeniach. Belgja je st k ra jem  wolności 
i b rak  ograniczeń poza sferą tego' wszystkiego, co dotyczy 
porządku publicznego, stał się źródłem  naszej pomyślności 
handlow ej i przem ysłowej!

Atoli poza tekstem  praw a, k tó ry  w te j kw estji milczy, 
istn ieje jeszcze Duch Praw a. Czy akcje  z głosem plural- 
nym, m ianowane też częstokroć „akcjam i kontrolnem i“, nie 
w yna tu rza ją  samego pojęcia spółki kap itałow ej? — Jeśli 
akcjonarjusz, w łaściciel jednej p iątej części kap ita łu  ak 
cyjnego, może głosować na W alnych Zgrom adzeniach ty lko 
mocą dziesiątej części posiadanych przez się akcyj, a to 
jedyn ie pod pozorem, iż nie je st on „im iennikiem 14 akcy j 
m ocniejszych, czyż można w tak im  razie tw ierdzić, że po
siada on siłę w yborczą p roporcjonalną do swego udziału
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w kapitale  akcy jnym ? — To chyba ju ż  nie kapitał jest 
w zyw any do głosowania na zebraniu, lecz ..im iennik" akcy j 
— im iennik potęgu jący  sw oją siłę w yborczą posiadaniem  
ak cy j z głosem pluralnym .

Jeśli Zarząd je st w łaścicielem  nieznacznego ułam ka 
ogólnego kap itału  akcyjnego, ale zarazem  posiadaczem 
znaczniejszej ilości akcy j w yposażonych głosem pluralnym , 
to jest rzeczą jasną, że nie potrzebuje obawiać się jak ich 
kolw iek nagan ze strony spółki, sw ej m andantki i że bę
dzie mógł poprosili stosować politykę dyktatorską. A czyż 
nie w iedzie to do w yzucia W alnego Zgromadzenia z w szel
kiego znaczenia praw nego? M andat zarządcy stanie się 
funkcją  stałą, nieodw ołalną i będzie go można naw et prze
kazyw ać spadkobiercom. Trudno zaiste w yobrazić sobie w 
tych w arunkach składanie spraw ozdań dorocznych moco
dawczym , doprow adzonej w prak tyce  do bezwładności...

Pojęcie porządku publicznego zarysow uje się tu ta j 
w  sposób ju ż  bardziej widoczny, niźli się to na pierw szy 
rzu t oka wydaw ało. Skoro Praw o zakreśla, pew ne „ram y 
praw ne", w obrębie k tó rych  przyszli spólnicy m ają założyć 
sw oją działalność we w spólnych interesach, to trzeba nieu
chronnie te „ram y" pogodzić z istotnem i zasadami w yrażo- 
nemi przez ustawodawcę. Jeśli porzucam y prym ityw ną kon
cepcję „spółki osobowej" z pobudek szczególnych i jeśli 
spólnicy decydują się na przy jęcie  u stro ju  anonimowego 
(societe anonym e), to chyba nie w tym  ceilu, aby powrócić 
do tego, z czego się zrzucili. Idąc bowiem po te j linji. na
trafilibyśm y w krótce na poważne niedogodności.

Spólnik im ienny je st odpow iedzialny za sw oją działal
ność „całem swern mieniem" a jego interes osobisty -stanowi 
dla jego spólników najlepszą ochronę i najpow ażniejszą 
gw arancję rozw ażnej jego działalności. Przeciwnie, za
rządca spółki akcy jn e j je s t ty lko  m andatarjuszem , k tó ry  
odpowiada swoim m ajątk iem  jedyn ie za błędy popełnione 
w  w ykonyw aniu  m andatu, działając pozatem na ryzyko 
m andantów . Nie można więc zapewnić mu bezkarności za
słan iając go autory tetem  m niejszości akcjonarjuszów , roz
porządzających ty tułam i uprzyw ilejow anem i.

W ładza tych zarządców m ogłaby sięgnąć jeszcze dalej 
i naw et bez względu na kw alifikow aną większość, w ym a
ganą na N adzw yczajnych W alnych Zgromadzeniach, mo
głaby w yw oływ ać zm iany statutu celem zwiększenia 
■fant jem. statutow o’ określonych!...

Przeszło stc belgijskich spółek akcy jnych  w ciągu 
jednego ty lko roku  1929 w prowadziło system nierównego 
głosowania na Zgromadzeniach. W obliczu tych w ybu jało 
ści, tak  groźnych dla by tu  gospodarczego spółek akcyjnych, 
praw odaw ca nareszcie zdecydował się położyć tam ę tem u 
rozw ojow i, bezw zględnie sprzecznem u z zasadami funda-
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m entalnem i spółki kapitałow ej, k tó ra  opiera się na in tu itns 
peeuniae. Tekst nowego praw a nie jest jeszcze ustalony, 
pomimo przeprow adzenia licznych ju ż  obrad w łonie orga- 
nizacyj ekonom iczno-prawnych oficjalnych i półoficjalnych 
i trudno je st już  dzisiaj powiedzieć, czy Prawo usunie cał
kowicie akcję  z głosem powielonym, czy też ograniczy ty l
ko je j praw ną sferę zastosowania.

Cóż się tedy  stanie ze spółkami, k tóre zżyły się już 
z „głosem pluralnym " — czy będą one m usiały przystoso
wać się do nowych norm? I cóż będzie z ..prawami na- 
bytem i"?

Przeciwnicy nierówności głosów odpow iadają na to. iż 
zakaz w ydaw ania akcyj z głosem pluralnym  nie je st w 
rzeczy sam ej liicżem w ięcej, ja k  tylko ..deklaracją" urze
czyw istniającą zakaz, k tó ry  zawsze — acz w u tajen iu  —  
w ytryskał z D ucha Praw a o spółkach kapitałow ych.

Skutek retroak tyw ny można będzie otóż uspraw iedli
wić tern. iż Praw o staje  w obronie li ty lko praw. ..dobrze" 
nabytych, nigdy zaś tych. k tóre zostały stworzone przez 
podważenie podstaw  praw nego bytu spółek akcyjnych. 
Duch praw a o spółkach akcyjnych doznaje sfałszowania, 
jeśli zarządcy zapomocą akcyj w ten sposób uprzyw ile jo
wanych przyw łaszczają sobie nieusuwalność w łaściw ą ty lko  
spólnikom osobistym. A kcjonarjuśze. będący właścicielami 
akcy j drugorzędnych, tracą  całkowicie praw o skutecznego 
wglądu w przedsiębiorstw o, założone za ich pieniądze. Zo
s ta ją  oni wyzuci z możności ciągłej i pełnej kontroli tych, 
k tórym  pow ierzyli zarząd spółki, tracą  charak ter mocodaw
ców i nadzorców, a W alne Zgromadzenie sta je  się form al
nością bez realnego celu.

„Procede de m aitrise" stanowi więc nadużycie tak 
istotne, że praw odaw ca nie może go dłużej ignorować.

KOMUNIKAT WYDAWNICTWA „GŁOSU PRAWA":
Jak ju ż  zapowiedzieliśm y w zeszycie poprzednim  —  

(Zob. kom unikat W ydaw nictw a na str. 275) — zeszyt n i
niejszy, aczkolw iek oznaczony jako  Nr. 8. je st zeszytem za 
miesiąc w rzesień b. r„ gdyż zeszyt poprzedni z powodu 
następujących  fe ry j, w ydaliśm y w objętości podw ójnej 
t. j. za miesiące lipiec i sierpień b. r.
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Dr. IGNACY ROSENBLUTH.

Uwagi o projekcie kodeksu postępowania
cywilnego"5),

i i -
Strony.

P ro jek t kodeksu postępow ania cywilnego zna jedynie 
pojęcie zdolności procesow ej, nic natom iast n ie mówi
0 zdolności sądowe j t. j. o zdolności, aby być stroną w pro 
cesie. w czem zgadza się z w iększością procedur. Pojęcie 
zdolności sądow ej jak o  pokryw ające się z pojęciem zdol
ności p raw nej w kracza zbytnio w dziedzinę praw a m ater
ialnego, dotychczas jeszcze niezunifikowanego. K w estja 
zdolności sądowej nasuw a dość często w czasach ostatnich 
pow ażne trudności, obok bowiem osób fizycznych i p raw 
nych są jeszcze inne tw ory praw ne, grupy  ludzi, k tóre nie 
są osobami prawnem i. a jednak  m ają w pewnym tylko 
względzie zdolność praw ną, a więc i zdolność sądową 
w procesie. Do takich należą spółki jawhie, różne kom itety, 
grupy przem ysłowców czy robotników, (art. 6 g. rozp. P re 
zydenta R. P. o Sądach pracy).

W Niemczech ustaw a o radach załogowych (Betriebs- 
rategesetz) przyznaje w yraźnie załodze zdolność sądową
1 procesową. P ro jek t pozostawia całą tę kw estję  na boku.

Zdolność procesową ma w edług p ro jek tu  ten. kto może 
się samodzielnie zobowiązywać przez umowy, jak  również 
ten. kto m ając zdolność zobowiązywania się ograniczoną, 
może co do przedmiotu sporu samodzielnie zaciągać ważne 
zobowiązanie. D efinicja ta je st szczególnie jasna prżez 
podkreślenie, że ty lko  samodzielna zdolność do zobowiązy
wania się przez umowy (a nie także przez w ystępki lub 
inne zdarzenia praw ne) uzasadnia zdolność procesową.

Zdolność procesową, a w braku  je j ustawowe zastęp
stwa). a naw et upow ażnienie dla takiego ustawowego za
stępcy do prow adzenia spraw y lub do podjęcia poszczegól
nej czynności procesow ej (np. jeżeli takie w ym agane je st 
przez szczególny przepis ustaw y), uważa p ro jek t za bez
w zględne w arunki pow stania i rozw oju ważnego procesu, 
względnie według nowszej teo rji procesow ej (Goldschmied 
..Prozess ais Rechtslage“) w arunki w yrokow ania. Brak 
tychże uw zględnia sąd w każdern stadjum  procesu i to 
z urzędu, a naw et po prawomocności w yroku można z po-

*) Zob. część I. n in ie jsze j pracy w zeszycie Nr. 6 „Głosu Prawa* 
z r. i), str. 223—238.
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woclu b rak u  zastępcy ustanowionego zgodnie z przepisam i 
p raw a żądać w znow ienia postępow ania i uchylenia w yroku 
z powodu nieważności, o ile b rak u  tego nie zarzucano 
przed  upraw om ocnieniem  się w yroku  (art. 447 k. p. c.).

P ro jek t przew idu je — zgodnie z p rocedurą austr ja ck ą  
— możliwość usunięcia braków  w w yznaczonym  w tym  
celu term inie oraz ustanow ienie ku ra to ra  dla strony nie 
m ające j zdolności procesow ej i ustawowego zastępcy, je 
żeli przeciw  tej stronie ma być pod ję ta  niecierpiąca zwłoki 
czynność procesowa. Koszty połączone z ustanow ieniem  
ku ra to ra  ponosi „początkowo" strona, na k tó re j wniosek 
k u ra to r został ustanow iony. N iewłaściwie użyto tu słowa 
„początkowo" w m iejsce użytego w poprzednim  pro jekcie  
słowa „narazie". To ostatnie bowiem w yrażenie oznacza, że 
koszta ponosi wnioskodawca, a m a ty lko  regres do p rze
ciwnika, o ile należeć się będą mu koszta od przeciw nika 
w m yśl przepisów  o kosztach. Słowo „początkowo" nie 
w yraża tego, niewiadomo bowiem ja k  daleko ten  początek 
ma sięgać.

P ro jek t nic nie wspom ina o zdolności do samoistnego 
staw iania wniosków w  procesie (Postulationsfahigkeit), 
k tó ry  zależy od szeregu w arunków  n a tu ry  fak tycznej jak  
rozum ienie języka  sądowego, w ładanie mową i pew ien 
choćby poziom in tellek tualny . Toteż należy domagać się 
przyw rócenia skreślonego w ostatn iej redakcji przepisu 
(art. 204 p ro jek tu  z r. 1929), w edług którego stronie, k tó ra  
do rozpraw iania okaże się niezdolną może przew odniczący 
polecić ustanow ienie pełnom ocnika procesowego.

P ro jek t odróżnia spółuczestnictwo materjalne i for
malne, jednolite i niejednolite. Każde uczestnictwo m ater
ja ln e  (wspólność praw a lub identyczna zasada faktyczna 
i praw na) uzasadnia właściwość m iejscow ą sądu w sądzie 
jednego z uczestników ; o właściwości rzeczowej decyduje 
w m yśl a r t 17 k. p. c. zliczona suma roszczeń. N atom iast 
p rzy  uczestnictw ie form alnem  wymaga p ro jek t aby by ła  
„nadto właściwość sądu uzasadniona dla każdego z pozwa
nych z osobna, jako też ze względu na ogólną w artość do
chodzonych roszczeń". O m aw iając przepisy ju ry sd y k cy jn e  
w skazaliśm y na to, że sty lizacja powyższa może dać pod
staw ę do in terp re tacji, że p rzy  spółuczesinictwie form al
nem  w  przytoczonym  w yżej przepisie jest mowa ty lko 
o właściwości rzeczowej, a nie m iejscow ej. Na przykładzie 
w ykazaliśm y ja k ie  mogą dziać się nadużycia ze szkodą 
ludności i obejścia bezw zględnych przepisów ju ry sd y k c y j
nych, gdy w sądzie jednego spóluczestnika formalnego 
można będzie skarżyć innych uczestników nic z nim nie 
m ających wspólnego, poza form alnem  podobieństwem za
sady fak tycznej i p raw nej. N ależy zatem spółuczestnictwo 
form alnie uzależnić od rzeczowej i miejscowej właściwości 
sądu i w tym  k ie runku  zmienić ust. 2, art. 69 k. p. c. Było
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by  to zgodne z p rzy ję tą  w  Małopolsce in terp re tac ją  § i i, 
L. 1 i 2 austr. p. c. w  związku z § 93 austr. n. j.

D la w szystkich spółuczestników musi być w łaściw y 
ten sam try b  postępowania. W ynika to z isto ty  spółuczest- 
n ictw a (identyczność wzgl. podobieństwo zasad faktycz
nych i praw nych, jednorodzajow ość roszczeń) i z art. 209 
k. p. c., k tó ry  naw et p rzy  przedm iotowem  łączeniu ro 
szczeń w ym aga tego samego try b u  postępowania.

Zasadę stanowi spółuczestnictwo niejednolite. Art. 70 
k. p. c. stanow i: „Każdy z spółuczestników sporu działa 
w  imieniu własnem i jego czynności procesow e nie mogą 
przynieść korzyści, ani szkodzić innym  spółuczestnikom". 
Jednakże w  rozdziale o w yrokach zaocznych w a r t .  363 k. 
p. c. znajdu jem y przepis będący przeciw ieństw em  te j za
sady. Brzmi on następująco: „Jeżeli no jed n e j stronie b ie
rze udział k ilku  soółuczestników sporu, z których jedni 
działają w  sprawie, a inni nie działają, przepisy o w yro
kach zaocznych nie m ają zastosowania". Poniew aż art. 365 
k. p, c. nie zastrzega, że przepis ten odnosi się ty lko do 
spółuczestnictwa jednolitego, przeto lege non distinguente 
przepis ten ma zastosowanie także do uczestnictwa nie
jednolitego. Temsamem różnica m iędzy uczestnictwem  je- 
dnolitem  a niejedno litem praktycznie zaciera się. skoro 
najw ażniejszym  skutkiem  uczestnictw a niejednolitego była 
możność w ydania w yroku  zaocznego przeciw  poszczegól
nym  uczestnikom  mimo, że inni uczestnicy na rozpraw ie 
jaw ią  się.

Przepis art. 365 k. p. c. uważam za niew łaściw y o ile 
odnosi sie do spółuczestnictw a niejednolitego, zaś za zbędny 
jeżeli chodzi o spółuczestnictwo jednolite  z uwagi na p rze
pis art. 70 k. p. c„ k tó ry  p rzy  spółuczestnictw ie jednolitem  
czy to z istoty spornego stosunku praw nego, czy to z prze
pisu ustaw y, stanowi, że czynności procesowe spółuczest
ników  działających skuteczne są także wobec niedziała- 
jących. W przypadkach  bowiem spółuczestnictwa n ie jedno
litego, k tóre je s t często spółuczestnictwem  formalnem, za
chodzi m iędzy spółuczestnikam i tak  luźny związek, że nie 
leży  w  intencji stron, aby  działać za innego spółuczestni- 
ka , ani też spółuczestnik n ie jaw iący  nie liczy się z taką  
ew entualnością. Zaoczność je s t zaś w większości w ypad
ków sposobem objaw ienia woli zrzeczenia się roszczenia 
czy też uznania, a nie należy czynić przeszkód w takiem  
dysponow aniu strony swemi praw am i pryw atnem i. Zresztą 
przepisy  o w yrokach zaocznych są już  — ja k  to później 
przedstaw im y — tak zdewaluowane, że nie należy ich 
jeszcze dalej osłabiać przez w spom niany w yżej przepis 
o niedopuszczalności w yroku  zaocznego przy  jakiemkol- 
wiek spółuczestnictwie, w  razie działania jednego z spół
uczestników.

Mówiąc w yżej o spółuczestnictwie formalnem dałem



w yraz zapatryw aniu, że powinno ono być uzależnione od 
rzeczowej i m iejscow ej właściwości sądu. G dyby jednak  
przepisu art. 69 k. p. c. nie zmieniono, a in te rp re tac ja  tego 
przepisu poszła w tym  kierunku, że w ystarczającą jest 
właściwość rzeczowa, to jedynie w tym  w ypadku byłbym  
za utrzym aniem  art. 565 k. p. c. o niedopuszczalności w y
roku zaocznego przy wszelkiem  spółuczestnictwie w razie 
działania niektórych spółuczestników, gdyż przepis ten 
m ógłby może częściowo (ale tylko częściowo) zapobiec 
ujem nym  skutkom  art. 69 k. p. c. (w związku z art. 45 
k. p. c.). .

Inne przepisy zgodne są z procedurą austrjaeką. Wy
raźnie zaznaczono, że naw et przy  spółuczesinietwie jedno- 
litem  do zaw arcia ugody zrzeczenia się i uznania potrzeba 
zgody w szystkich spółuczestników. W ynika to z tego, że 
są to ak ty  dyspozyiyw ne. o skutkach praw no-m aterjalnych.

/naznaczyć należy, że p ro jek t nie wspom ina nic
0 uczestnictwie konieeznem. wobec czego w szelkie uczest
nictwo1 jest dowolne t. zn.. że od swobodnej woli powoda 
wzgl. powodów zależy czy jednym  pozwem objętych bę
dzie więcej uczestników, co może mieć znaczenie ty lko  dla 
kw estji legitym acji czynnej i b ie rne j w sprawne, a więc 
kw estji praw no-m aterjalnej. natom iast nie można z powo
du braku  uczestnictwa odrzucić pozwu.

Przy  in terw encji g łów nej odróżnia p ro jek t — zgodnie 
z procedurą austrjaeką  — in terw encję  główną ,.o rzecz"
1 „o prawo". Rozróżnienie to nie ma ścisłości naukow ej, 
skoro p rzy  in terw encji głów nej ..o rzecz" m amy do czy
nienia z in terw encją główną o praw o rzeczowe, najszer
sze t. j. -o własność, skoro przedm iotem  procesu nie są rze
czy fizyczne, ale praw a na nich. D alej zaznaczyć należy, 
że odróżnienie powyższą m iałoby ty lko wówczas znacze
nie praktyczne, gdyby j uż sama ustaw a w skazała na istotną 
różnicę między oboma w ypadkam i in terw encji głów nej, 
nie pozostaw iając tego, ja k  to miało miejsce w procedurze 
austrjack ie j in terp re tacji i nauce. Mianowicie przy in te r
w encji głów nej o własność (skarga wydobywcza) podsta
w y pozwu w procesie głównym  i in terw encyjnym  mogą 
być różne, przy in terw encji zaś o inne praw a podstaw a 
obu pozwów musi być identyczna. W ynika to z istoty w ła
sności w porów naniu z innemi prawami.

C hw ilą początkowa; od k tó re j można wnieść pozew 
in te rw e n c y jn y 1 głów ny je st określona tylko pośrednio, 
gdyż W arunkiem je j jest. aby proces głów ny ..toczył się". 
Nie je st to określenie ścisłe, a zastąpić jer należy  pojęciem  
zawiśnięcia sporu (chwila doręczenia pozwu art. 211 
k. p. c.).

Z in terw encją  główną można według p ro jek tu  z r. 1930 
w ystąpić tylko aż do zam knięcia rozpraw y w d rug ie j in 
stancji. Poprzedni p ro jek t za taką  chw ilę uw ażał praw o

Sir 3 6 2_______________ G Ł O S  P R  A W A '.G  ; ■ Nr. 8



Nr 8 G Ł O S  P R A W A str 3 63

mocne zakończenie procesu. Ograniczenie możności w nie
sienia pozwu interw encyjnego głównego jedynie do chwili 
zakończenia procesu w drugiej instancji nie ma teoretycz
nego uzasadnienia, a podyktow ane jest względami oportu- 
nistycznemi, k tórym  w procedurze przyznać można po
kaźne miejsce. Chodzi tu o to. aby nie w ikłać spraw y znaj
dującej się już  w kasacji, k tóra w zasadzie je s t ju ż  tylko 
..sądzeniem o sądzeniu".

Dla pozwu in terw encyjnego głównego w yłącznie w ła
ściwy jest sąd procesu głównego. Nie przeszkadza to, aby 
każdą ze stron zaskarżyć osobno w je j sądzie ogólnie w ła
ściwym. ale wówczas nie można ju ż  mówić o interw encji 
głównej.

Przepisy o in terw encji ubocznej są bardzo zbliżone do 
postanowień procedury  austrjack ie j. Warunkiem, te jże  jest 
interes praw ny, a nie etyczny czy honorowy, oczywiście 
interes w łasny. Również tu  chwila początkow a określona 
jest przez pojęcie ..toczenia się" spraw y, a końcow ą je st 
zamknięcie rozpraw y w drugiej instancji. O dsyłam y przeto 
do uwag wypowiedzianych w yżej przy omówieniu in ter
w encji głów nej. Podobnie jak  procedura austrjacka prze
w iduje pro jek t, że każda strona może zgłosić ..opozycję" 
przeciw ko w stąpieniu in terw en jen ta  ubocznego nie później 
jednak  ja k  przy rozpoczęciu najbliższej rozpraw y. Wów
czas w yw iązuje się spór uboczny w k tórym  in terw en jen t 
musi swój interes uprawdopodobnić.

P ro jek t odróżnia w sposób identyczny z procedurą 
austrjacką in terw encję  uboczną samoistną i niesampistną. 
P rzy samoistnej, t. j. jeżeli z istoty spornego stosunku lub 
z przepisu ustaw y w yrok w spraw ie ma odnieść bezpo
średni skutek praw ny w stosunku między interw enjentem
a. przeciwnikiem  strony chi k tó rej in terw ęn jen t przystąpił, 
m ają  do stanow iska intęrw enjenta, ubocznego odpowiednie 
zastosowanie .przepisy o spółijczęstniciwie jednolitem . 
O czyw iście, że.. in terw enjent ubpczny samoistny' nic staje 
się przez to spóluczestnikiem sporu, nie może zatem przed
siębrać aktów dysppzytyyynych ja k  uznanie, zrzeczenie, 
ugoda.

Sukcesją procesowa in terw enjen ta  w m iejsce in ter
wenta jest, możliwa ty lko  za zgodą obu stron.

P ro jek t nie wspomina nic o tzw. in terw encji ubocznej 
kontrolującej, ani o interw encji ubocznej z mocy szcze
gólnego przepisu ustaw y. Stanowisko to je s t słuszne, skoro 
w  tych wypadkach in terw encja  uboczna i tak  ma swe, uza
sadnienie w o w yuj. szczególnym przepisie praw nym .

Insty tuc ja  oznajm ienia sporu otrzym ała w redakcji 
z p. 1930 nazwę ..przypozw ania" (na wzór procedury ro
sy jsk ie j): pozostaje to w zw iązku z tem. że w edług pro
jek tu  z zawiadomieniem o toczącym sic sporze łączy się,
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w edług ostatn iej redakcji, wezw anie do wzięcia w nim 
udziału w charak terze in terw en jen ta  ubocznego.

Przypozw anie może nastąpić ty lko w  formie pisma 
procesowego, podczas gdy poprzedni p ro jek t znał także 
pozasądowe -oznajmienie sporu. Możliwe jest ono po za
w iśnięciu sporu (pro jek t mówi o „toczącym się procesie ); 
tu  więc leży różnica w  stosunku do p rocedury  austrjack ie j, 
w edług k tó re j można było oznajm ić o w ytoczyć się m ają
cym sporze.

P ro jek t nie mówi w jak ich  w ypadkach należy przy- 
pozywać kogoś, oraz jak ie  są skutki przypozw ania i za
niechania tegoż, odsyłając w  te j m ierze do p raw a m ater- 
ja lnego na którego usługach zna jdu je  się cała ta 
insty tucja .

Z uw agi na poszczególne przepisy  praw a m aterjalnego 
p ro jek t ustaw y o w prow adzeniu kpc. w art. V w  § 2 po
stanawia, że przypozw anie dokonane w edług przepisów  
kodeksu postępow ania cywilnego w yw iera te same skutki 
praw ne, co i w ezw anie o zastępstwo lub oznajm ienie o spo
rze, przew idziane w praw ie cywilnem.

W skazanie poprzednika, w którego im ieniu pozw any 
posiada rzecz lub praw o rzeczowe, będące przedm iotem  
sporu, ma w edług p ro jek tu  nastąpić w odpowiedzi na po
zew, a gdy odpowiedź nie je st w ym agana — w  piśmie pro- 
cesowem — przed rozpraw ą. Jeżeli w skazany poprzednik 
nie przybędzie na rozpraw ę lub na rozpraw ie nie złoży 
oświadczenia o swym stosunku do przedm iotu sporu, albo 
zaprzeczy okolicznościom przytoczonym  przez pozwanego 
(n. p. zaprzeczy, aby zachodził stosunek zastępstwa), po
zw any mocen je st uczynić zadość żądaniom zaw artym  
w  pozwie — oczywiście o ile w myśl przepisów  praw a m a
terjalnego  nie ma obowiązku do zastępstwa.

Dotychczas zatem insty tucja  ta uregulow ana je st zgo
dnie z praw em  austrjackiem . Istotna różnica leży dopiero 
w kw estji sukcesji p rocesow ej: jeżeli poprzednik uzna 
oświadczenie pozwanego za uzasadnione, może za zgodą 
powoda w stąpić do spraw y w m iejsce pozwanego. Zgoda 
powoda, je st tu  więc potrzebna zawsze, a nie ty lko  w p rzy 
padku  — gcły poprzednik ma objąć proces także co do 
roszczeń, k tóre nie łączą się ze spraw ą w skazania poprze
dnika. Ratio legis je st ta, że powodowi nie je st rzeczą obo
ję tną , kto je st jego przeciw nikiem , a bezpodstaw nie nie 
odmówi powód sw ej zgody, gdyż proces nie dałby mu po
żądanego rezultatu . O zgodzie nom inanta p ro jek t nie wspo
mina. i słusznie, skoro w ynika ona z samego faktu skorzy
stania z te j insty tucji.

Zgoda, powoda musi być zd. m. w yraźna, a nie doro
zum iana; samego omieszkania rozpraw y przez powoda nie 
można też uważać za zgodę, skoro p ro jek t nie zaw iera ta
kich rygorów. W razie b raku  zgody powoda nie następuje
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żaden spór uboczny, gdyż zgoda zależy od jego swobod
nego uznania. . 1

Przechodząc do omawiania instytucji zastępstwa stron
przez pełnomocników pragnę dać w yraz zapatryw aniu, że 
kw estja  przym usu adAvokackiego i je j  rozmiarów — to 
k w estja  k u ltu ry  p raw nej narodu! Przym us adw okacki 
w sądach okręgow ych we w szystkich spraw ach świadczy 
bowiem o tem. że postępow anie sądowe stoi w  danem  pań
stw ie na tak ie j w yżynie, że ty lko doświadczeni p raw n icy  
mogą je  prow adzić. Żadne w zględy socjalne nie przem a
w ia ją  przeciw  temu, gdyż ustaw y znają  insty tucję  praw a 
ubogich. Z punk tu  w idzenia w ym iaru  sprawiedliwości, 
zwłaszcza jego sprawności, ma przym us adw okacki donio
słe znaczenie. Test najskuteczniejszą pomocą p rzy  odcią
żeniu stanu sędziowskiego. Może n ik t nie ocenia tak  do
brodziejstw a udziału adw okata jako  rzecznika strony, jak  
sędziowie pow iatowi (do k tó rych  piszący te słowa należy), 
k tó rzy  często m ając do czynienia ze stronam i niezastąpio- 
nemi przez adw okata muszą w iele trudu  poświęcić, aby 
w ydobyć od chłopa w iejskiego, o co mu chodzi. Jeżeli z ko
nieczności w sądach powiatowych nie można przym usu 
adw okackiego zaprowadzić, to w sądach okręgow ych, bez
w zględny przym us adw okacki we w szystkich spraw ach 
je s t postulatem  zachodniej ku ltu ry . Jedynym  pozornie 
waż kim argum entem  jak im  posługują się przeciw nicy p rzy 
musu adwokackiego, je st kw estja  b rak u  dostatecznej ilości 
adw okatów . — (Risum teneatis amici! — Red.) —  A rgu
ment ten jest niesłuszny. Uwzględniwszy bowiem nad
m iar adw okatów  w Małopolsce, ży jących  często w sk ra j
nej nędzy, k tó rzy  po un ifikacji będą mogli prze
nieść się do innych dzielnic, liczba adw okatów  je st dosta
teczna. Chyba zaś n ik t nie żywi nadzieji, aby i po unifikacji 
jedyn ie  adw okaci nie mogli korzystać z konsty tucy jn ie  za
pew nionej wszystkim obyw atelom  wolnoprzesiedlnóści. 
N iestety jednak  ostatnia redakc ja  — w  przeciw staw ieniu 
do poprzednich p ro jek tów  — zajęła  stanowisko reakcyjne. 
A rt. 86 p ro jek tu  z r. 1930 przew iduje bowiem obowiązko
we zastępstwo przez adw okatów  przed sądem okręgow ym  
jedyn ie w  tych nielicznych spraw ach, w których w ym a
gana jest odpowiedź na pozew. Ta zaś w  m yśl art. 211 k. 
p. c. w ym agana jest w edług ostatn iej redakcji (i w  tym  
punkcie stanow iącej k rok  wstecz w postępie k u ltu ry  p ra 
w nej, k tórem u dały  w yraz poprzednie p ro jek ty ) jedyn ie 
w  tych nielicznych spraw ach, k tó re bez w zględu na w ar
tość przedm iotu sporu należą do właściwości sądów okrę
gowych, w  innych zaś spraw ach obowiązek ten  je s t faku l
ta ty w n y  t. j. istn ieje  ty lko  wówczas, jeżeli przew odniczący 
uzna spraw ę za zaw iłą i w łoży na pozwanego obowiązek 
w niesienia odpowiedzi na pozew. Oczywiście w  tym  
ostatnim  w ypadku decydow ać będą przyzw yczajen ia  dziel
nicowe, tak, że un ifikacja  będzie ty lko  papierow a, skoro
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n. p. w Małopolsce przewodniczący, znając z doświadczeń 
nabytych za czasów mocy obow iązującej procedury au
strjack ie j dobrodziejstw o w ynikające z u jęcia całego p ro 
cesu i koncentracji m aterja łu  dowodowego ja k ą  zawdzię
cza się odpowiedzi na pozew, zawsze skorzysta z p rzysłu 
gującego mu upraw nienia, podczas gdy w b. Królestwie 
Boiskiem przew odniczący rzadko ty lko skorzysta z tego 
dobrodziejstw a. Podkreślić jednak  wypada, że powiązanie 
przym usu adwokackiego z odpowiedzią na pozew stanowi 
oryginalną i ciekaw ą konstrukcję.

A utorow ie w spom nianej w yżej zmiany redakcji (tro
jek i 11 poszli jednak  w walce z przym usem  adwokackim  
jeszcze dalej. Oto art. XIX projektu  ustaw y o w prow adze
niu k. p. c. stanowi, że M inister Sprawiedliwości oznaczy 
dopiero rozporządzeniem  term iny, odkąd przepisy kodeksu 
postępow ania cywilnego o obowiązkowem zastępstwie 
adwokackiem  w ejdą w moc w postępowaniu przed sądami 
okregowem i Sądu apelacyjnego w W ilnie i przed sądami 
okręgow cmi w Łucku i Równem. Jak świadczą m otywy 
i ten przepis podyktow any je st obawą braku dostatecznej 
ilości adwokatów'. Byłoby w skazane, aby  m ałopolskie izby 
adw okackie przez opracow anie odpow iedniej statystyki 
ew entualnie przez przeprow odzenie ank iety  co do ilości 
adw okatów  i kandydatów  adwokackich zam ierzających 
przesiedlić się do K rólestw a Polskiego i na K resy w yka
zali. iż obawy te są płonne, a wówczas bezw ątpienia rząd 
wprowadzi zmianę p ro jek tu  przez pow rót do poprzednich 
redakcy j t. j. do przym usu adwokackiego i ob ligato ry jnej 
odpowiedzi na pozew we wszystkich sprawach przed są
dami okregowemi. Wówczas zaś ustaw odaw stw o polskie 
idące na wszystkich polach z postępem  k u ltu ry  i w  te j 
m aterji m ające j dla rozw oju k u ltu ry  p raw nej narodu do
niosłe znaczenie pójdzie za wzorem państw  zachodnio
europejskich.*)

W postępow aniu w sądach apelacyjnych j w Sądzie 
N ajw yższym  obow iązuje w edług p ro jek tu  zastępstwo stron 
przez adwokatów  we w szystkich sprawach, poczynając od 
wniesienia środka odwoławczego.

P ro jek t nie zna względnego przym usu adwokackiego 
przed sadami powiatowem i w  spraw ach o w iększej w ar
tości. zależnego od ilości adw okatów  w danej miejscowości 
(§ 29 austr. p. e.j. Stanowi jednak, że pełnom ocnikam i stron 
mogą być adwokaci, a z pośród nieadw okatów  tylko spół- 
uczestnicy sporu oraz osoby, sp raw ujące zarząd m ajątku  
lub interesów  stron, w reszcie ich rodzice, małżonek, ro 

*) Pow yższe  uwagi autora  o tern zagadnien iu  zas ługują  na na jżyw szą  
uwagę czynników rządow ych  i ustawodawczych.  Przyznając  tyra uwagom  za
sadniczą trafność, zas trzegam y sobie powrócić  do tego donios łego  z a g a d n ie 
nia w bliskiej przyszłości — Redakcja.
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dzeństwo i dzieci. W odróżnieniu od praw a austrjackiego 
kobiety  nie są w ykluczone od zastępstwa.

O m aw iając t. zw. zdolność do samodzielnego staw ia
nia wniosków w sądzie wspomniałem, iż w ostatniej re 
dakcji pominięto przepis art. 204 pro jek tu  z r. 1929, w edług 
którego, stronie, która do rozpraw iania okaże się niezdol
ną. przew odniczący poleci ustanow ienia pełnom ocnika pro
cesów ego i zagrozi, że jeżeli na dalszej rozpraw ie staw i się 
bez pełnomocnika, narazi się na skutki zaoczriości. I ta 
zmiana leży na jed n e j linji z zmianami w yżej wspomnia- 
nerni co do przym usu adwokackiego i podyktow ana jest 
jakąś obawą przed szerokim  udziałem adwokatów7, a prze
cież udział adwokatów7 jako  rzecznika siron podnosi po
ziom procesu i p rzyczynia sic.' w ielokrotnie do wszech
stronnego oświetlenia spraw y.

O bow iązkow e zastępstwo adw okackie nie obow iązuje 
sędziów, prokuratorów , profesorów  praw a na polskich uni
w ersytetach państw ow ych, jak  rów nież stałych u rzędni
ków referendarskich P roku ra to rji G eneralnej i m ających 
kw alifikacje  sędziowskie lub adwokackie, no tarj uszów. 
P ro jek t idzie może za daleko zw alniając w szystkie w yżej 
wym ienione osoby od obowiązkowego zastępstw a adw o
kackiego n ie ty lko gdy działają  jako  strony, lecz także jako  
zastępcy stron; należałoby ograniczyć praw a osób w ym ie
nionych w yżej ty lko do w ypadku zastępow ania bliskich 
swych krew nych.

P ro jek t rozróżnia pełnomocnictwo procesowe czy to 
ogólne, czy do prow adzenia poszczególnych spraw, albo 
do niektórych tylko czynności procesowych.

C harakterystyczny jest przepis art. 89 k. p. c., że ad
w okat może sam uw ierzytelnić odpis udzielonego mu peł
nom ocnictwa przyczem  w razie w ątpliw ości sąd może za
żądać sądowego lub notarjalnego uw ierzytelnienia podpisu 
strony. Zaznaczyć zaś należy, że w ystarczające jest p rze
dłożenie takiego wńerzytein ego odpisu pełnomocnictwa.

W toku spraw y pełnomocnictwo może być udzielone 
ustnie na posiedzeniu sądu przez oświadczenie, w ciągnięte 
do protokółu; nie zna ograniczenia tego przepisu ty lko  do 
postępow ania przed sądami powiatow7emi.

Treść pełnomocnictwa procesow ego jest ściśle oznaczo
na. a ograniczenie go nie co do wszystkich punktów  jest 
dopuszczalne. Up o ważna ono z samej ustaw y (art. 91 
k. p. c.)

I) do wszystkich ze spraw ą łączących się czynności 
procesowych obejm uje ono też powództwo wzajem ne, 
skargę o w znow ienie postępow ania i postępow anie w yw o
łane ich wniesieniem, jako też  wniesieniem pozwci in te r
w encyjnego przeciw  mocodawcy.
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2) do wszelkich czynności dotyczących zabezpieczenia 
i egzekucji,

3) do udzielania dalszego pełnom ocnictw a procesowego 
adwokatowi,

4) do zaw arcia ugody zrzeczenia się lub uznania o ile 
czynności te nie zostały wyłączone w  samem pełnom ocnic
twie, przyczem  w spraw ie z obowiąz.kowem zastępstwem  
adwokackiem  pełnomocnictwo procesowe nie może być 
ograniczone poza przypadkam i oznaczonemi pod 4).

W porów naniu z § 31 austr. p>. c. zachodzi głównie ta  
różnica, że § 31 austr. p. c. upow ażnia nadto adw okata 
(z mocy sam ej ustawy) do przy jęcia  kosztów procesowych, 
k tó re ma uiścić przeciw nik procesow y (§ 31, L. 4, austr. 
p. c.).

Co do pełnomocnictwa, obejm ującego szerszy zakres 
niż przew idziany dla pełnom ocnictw a procesowego, jak 
również co do pełnom ocnictwa do poszczególnych czy n 
ności procesowych, zakres ich, czas trw ania i sku tk i oce 
niać należy w edług treści pełnom ocnictwa oraz przepisów  
praw a pryw atnego.

Jeżeli chodzi o stosunek oświadczeń pełnom ocnika do 
oświadczeń samej strony  to odróżnić należy ak ty  dyspozy- 
tyw ne czyli ak ty  woli od aktów  wiedzy. P ro jek t nie czyni 
jednak  m iędzy niemi głębszej różnicy. A kty  woli t. j. ugo
dę, zrzeczenie, uznanie roszczenia strona może w edług p ro 
je k tu  przedsięw ziąć sama, bez udziału pełnomocnika, cho
ciażby nie w yłączyła tych czynności z zakresu pełnom oc
nictwa procesowego. Przepis ten je st sprzeczny z zasadą 
obowiązkowego zastępstw a adwokackiego w n iektórych 
spraw ach, skoro czynności procesowe przedsiębierze tu 
sama strona; dalej zdarzyć się może. że strona, k tó ra  zna
jąc  swe niedoświadczenie przybierze sobie adw okata i je 
mu udzieli pełnomocnictwa, mimo tego na rozpraw ie 
zrzeknie się roszczenia lub uzna roszczenie przeciw nika 
pod w pływ em  nagłego im pulsu bez poradzenia się ze swym 
adwokatem. W ystarczającem  przecież rem edium  na w y
padek jakiegoś konfliktu m iędzy stroną a je j  pełnom ocni
kiem  je s t możność cofnięcia udzielonego adw okatow i peł
nomocnictwa. — A kty  w iedzy t. j. przyznanie lub inne 
oświadczenie faktyczne pełnom ocnika może mocodawca 
równocześnie staw aj ący niezwłocznie sprostować lub od
wołać (art. 94 k. p. c.). Przepis ten  znany procedurze au
s tria ck ie j je st słuszny a podyktow any je st dążeniem  do 
w ykrycia p raw dy  m aterja lnej.

Przepisy  o odwołaniu i w ypow iedzeniu pełnom ocnic
tw a procesowego, o zastępcy bez pełnom ocnictw a są zu
pełnie zgodne z odpowiedniemi przepisami procedury 
austr jack iej.
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III.

Koszty procesu.
Przepisy o kosztach, praw ie ubogich i zabezpieczeniu 

kosztów sporu należą do n a jlep ie j opracow anych działów 
pro jek tu . C echuje je  wszechstronność, przew idyw anie 
w ielu możliwości, p rzy  rów noczesnej zwięzłości, oraz spo
łeczny punk t w idzenia w przepisach o p raw ie ubogich.

*W przepisach o kosztach p rzy ję to  zasadę kosztów ce
lów, odpowiedzialności za wynik z w yjątkam i na rzecz za
sady odpowiedzialności za w inę w  razie przew łoki w sku
tek  spóźnionego przytoczenia okoliczności faktycznych 
i zaofiarow ania dowodów (na w zór § 44 austr. p. c.), zasadę 
stosunkowego rozdzielenia lub zniesienia kosztów  (jak 
§ 43 austr, p. c.). Zasada jednolitości i koncentracji kosztów 
procesowych znajdu je  w yraz w  przepisie o konieczności 
złożeniu spisu kosztów lub zgłoszenia w niosku o przyzna
nie kosztów  taryfow ych przed zam knięciem  rozpraw y 
i w  przepisie, że w  każdem  orzeczeniu kończącem  spraw ę 
w instancji sąd rozstrzygnie o kosztach. Z najdu jem y rów 
nież przepis znany w  procedurze austrjack ie j, że jeżeli 
strona nie zakłada apelacji co do isto ty  spraw y, może p rze
ciwko orzeczeniu o kosztach wnieść zażalenie.

Przyznanie praw a ubogich zależy od swobodnej oceny 
sądu: w arunkiem  jest przedłożenie zaświadczenia w ładzy
adm in istracy jnej, zwierzchności służbow ej lub sądu opie
kuńczego, że nie posiada dostatecznych środków  na koszty 
procesu. N ader trafne  i słuszne z społecznego punk tu  wi
dzenia są przepisy projektu  o rzeczowem badaniu uprze- 
dniem. Art. 114 k. p. c. stanowi, że sąd odmówi praw a ubo
gich stronie w  razie oczyw istej bezzasadności je j  powódz
tw a lub obrony. Sędzia zatem, podobnie ja k  sędzią opie
kuńczy p rzy  udzielaniu pupilom  zezwolenia na w ytoczenie 
sporu, będzie mógł w glądnąć w m eritum  roszczeń strony  
proszącej o udzielenie p raw a ubogich, którego odmówi, 
gdy roszczenie nie znajdzie uzasadnienia w  podanym  przez 
stronę stanie faktycznym . Przepis ten  skutecznie zapo
biegnie bezzasadnym  procesom osób, k tó re  uzyskaw szy 
praw o ubogich procesu ją  się n ie da jąc  przeciw nikow i 
swym m ajątkiem  gw arancji na koszty na w ypadek p rze
granej.

P ro jek t postanaw ia rów nież (art. 115 k. p. c.), że sąd 
w  razie w ątpliw ości lub zarzutu  strony  przeciw nej może 
zarządzić dochodzenie w  celu stw ierdzenia stanu m ajątko
wego strony  żądające j p rzyznania praw a ubogich, lub  ko
rzysta jące j z tego praw a.

U stanowienie adw okata dla strony  ubogiej ma w edług 
p ro jek tu  znaczenie pełnom ocnictw a procesowego. P raw o 
ubogich gaśnie ze śmiercią. P rzepisy  o cofnięciu p raw a
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ubogich odpow iadają przepisom  austr jack ie j procedury; 
p ro jek t p rzew idu je grzyw nę do 200 zł. na stronę, k tó ra  
uzyskała świadomie praw o ubogich na podstaw ie podania 
niepraw dziw ych okoliczności.

C harak terystyczny  je st przepis art. 121 k. p. e., w edle 
którego sąd może cofnąć praw o ubogich, jeżeli strona przy  
sądow ej próbie pojednania uporczyw ie odrzuca słuszną 
ugodę. Idzie on może zbyt daleko, skoro rzeczą sądów jest 
w pierw szym  rzędzie w ym iar sprawiedliwości a nie zaw ie
ranie ugócl do k tórych  isto ty  należy przecież to, aby każda 
ze stron częściowo ze swych roszczeń ustąpiła.

W myśl art. 126 k. p. Ct przeciw ko pozwanemu, k tó ry  
po doręczeniu mu pozwu złożył bez zw łoki w niosek o p rzy 
znanie p raw a ubogich, w yrok  zaoczny nie może! zapaść 

: z  powodu niewniesienia odpowiedzi na pozew lub stawie
nia się bez adw okata, dopóki sąd nie rozstrzygnął jego 
w niosków  o przyznanie p raw a ubogich i o ustanow ienie 
adw okata. Przepis ten świadczy, ja k  p ro jek t zapobiegając 
z jednej strony  wszelkim  nadużyciom  dba z d rug ie j stro
ny. aby osoby korzystające z praw a ubogich nie poniosły 
szkody w skutek zwłoki w załatw ieniu w niosku o p rzyzna
nie praw a ubogich.

P rzepisy  o kaucji auk torycznej op ie ra ją  się na zasa
dach w spólnych wszystkim  procedurom . Zarzut b raku  
kaucji auktorycznej je st w edług p ro jek tu  zarzutem  
w strzym ującym  w danie się w  spór.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr. MAURYCY AXER.

Z aktualnych zagadnień proceduralnych.

W artyku le  umieszczonym pod powyższym tytułem  
w n r ze 10^-11 ex 1929 „Głosu Praw a" poruszyłem  szereg 
zagadnień w ynikłych z nie dość jasnego i w yraźnego’ sfor
m ułowania przepisów  nowego kodeksu post. kam . W mię
dzyczasie niektóre z przytoczonych przeżeranie kw estyj zo
s ta ły  rozstrzygnięte przez Sąd Najwyższy.,

1. Wyrok łączny.
(Orzecz. N. S. z 24/2 1930 na skutek kasacji P rokurato ra  

N. S. z art. 521 kpk. SSN. Angerm an, D r. Sokalski, W yrobek).
Sąd N ajw yższy w  w yroku  m ającym  na celu ustalenie 

należytej w ykładn i ustaw y w ypow iada odnośnie do art. 50 
kpk. trzy  tezy:
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a) że a rty k u ł ten  ma zastosowanie także na obszarze
b. zaboru austrjackiego,

b) że przez różne sądy należy  rozumieć różne wyroki 
w ydane chociażby przez tensam  sąd, a wreszcie)

c) że art. 265 austr. pk. nie utracił inoey obowiązującej 
mimo w ejście w życie kpk.!

Pierw sze dwie tezy pok ryw ają  się z treścią moich 
uwag, natom iast ostatn iej chciałbym  poświęcić parę słów, 
uw ażam  ją bowiem za fałszywą, a Sąd N. doszedł do nie j 
w drodze bardzo poważnego sa l t o m ortale logicznego.

O to S. N. konkluduje w następu jący  sposób:
Art. 1 przepisów  w prow adzających kpk. pozbaw ia mo

cy obow iązującej ty lko  norm y dotyczące postępowania 
przed  sądami karnym i powszechnymi, natom iast nie odnosi 
się do zaw artych w procedurze k arn e j norm  praw a ma- 
te rja lnego ; toteż w praw dzie przepisy  wprow. w ym ieniają 
w § 1 lit. 2 austr. proc. k arn ą  jako  pozbaw ioną mocy obo
w iązującej. — ..mimo to jednak  w § 2 tego art. w ym ieniają 
pod 11) § 338 ust. 2. 3. 4 pk. z r. 1873 jako  pozostający w mo
cy  w łaśnie ze w zględu na jego  m a terja lną  naturę. Taki 
charak ter (m aterjalny) ma też § 265 a) pk." — a zatem 
i on nie u trac ił mocy obow iązującej!

K onkluzja zupełnie fałszywa! Przedew szystkiem  zapo
mina S. N., że art. 1 § 1 przep. wprow. w  drugiej części 
pierwszego zdania stanow i: „w szczególności tracą moc na
stępujące przepisy prawne w raz z późniejszm i ich zmia
nam i" — a w dalszym  ciągu w ym ienia pod 2) (całą) ustaw ę 
postępow ania karn . z 23 m aja 1873! Postanow ienie katego
ryczne, niepozostaw iające pod względem jasności w yraże
n ia  nic do życzenia.

Ponadto przepis § 2 lit. 11 zachow ujący moc obow iązu
jącą  dla § 338 ust. 2, 3, 4 a. p. k., na k tó ry  pow ołuje się 
S. N., przem aw ia w ręcz przeciw te j konkluzji, do k tó re j 
S. N. doszedł.

G dyby bowiem ustaw odaw ca był tego samego zdania, 
co S.-N., że art. I przep. wprow. odnosi się ty lko do norm  
dotyczących postępowania przed sądami karnym i, w takim  
razie nie było powodu — wobec bezsprzecznie inaterjal- 
nego charakteru  § 338 apk. — do w yraźnego postanowienia, 
że ten  przepis pozostaje nadal w mocy.

Skoro zaś ustaw odaw ca w yraźnie  postanawia, że prze
pis powyższy — o charak terze m aterja lnym  — (w yjątko
wo) zachow uje nadal moc obow iązującą, tedy1 w ynika 
stąd  z logiczną konsekw encją, że art. 1 § 1 lit. 2 przep. 
wprow. znosi — z tym jedynym  wyjątkiem  — całą ustaw ę 
z 23. 5. 1873 bez w zględu na procesową czy m aterja lną 
treść poszczególnych norm!

A w reszcie gdyby ustawodawca chciał utrzym ać przy 
życiu także i § 265 apk. w takim  razie by łby  to  w yraźnie
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uczynił przez w ym ienienie w  art. i  § 2 lit. 11 przep. wprow. 
obok § 338 także i § 265 austr. p. k., — nie widzę bowiem 
żadnej logicznej przyczyny do odmiennego- trak tow ania 
obu tych norm  mimo, że m ają one jeden  i tensam  m ater- 
ja łn y  charakter.

A więc z tego faktu, że przep. wprow. w yraźnie u trzy 
m ują  p rzy  życiu § 338 apk. w yn ika logicznie, że § 265 apk. 
ju ż  nie istn ieje  — nie zaś przeciw ieństwo!

Zgoła niepotrzebnie trudził się N. S., by  powołać do 
życia coś, co już  żyć przestało, skoro art. 30 kpk. w  zupeł
ności zapełnia lukę pow stałą przez zniesienie austr. proc. 
karn. w raz z § 265-ym.

Platform ą, z k tó re j ocenić należy całą tę kw estję, są 
przepisy  p raw a m aterjalnego, a mianowicie §§ 34, 35 i 267 
uk.; § 265 apk. m iał na celu zapewnienie dochowania norm
— odnoszących się do w ym iaru  k a ry  p rzy  zbiegu prze
stępstw  — w tych  w szystkich w ypadkach, w k tórych  k ilk a  
przestępstw  powinno było  być (ze względu na czas ich po
pełnienia) przedmiotem jednego śledztwa i osądzenia, — 
a w skutek w yłączenia spraw  łub późniejszego ujaw nienia, 
zostały przestępstw a te osądzone osobno dwoma lub w ię
cej w yrokam i.

Bo skoro obecnie zapadnie w ięcej w yroków  z powodu 
czynów, k tó re pow inny b y ły  być przedm iotem  jednego 
osądzenia, Sąd w yda w yrok  łączny, — a ponieważ w szyst
k ie te  czyny będą we w yroku  tym  przedm iotem  jednego 
osądzenia, przeto §§ 34, 35 i 267 uk. muszą być zachowane,
— bez potrzeby w skrzeszania zgasłego ju ż  § 265 apk.

2. Czy Trybunał m oże uchylić uchwałę przysię
głych, jeżeli nią niesłusznie potwierdzili pytanie co  
do okoliczności wyłączającej poczytanie winy ?

(Orzeczenie N. S. z 24 lutego 1930. — SSN. Angerman, 
Sokalski, W yrobek).

Na podstaw ie ścisłej g ram atycznej w ykładni i term i- 
nologji uży te j przez kpk. i p rzy  uw zględnieniu faktu, że 
suspenzja uchw ały  przysięgłych je s t w yjątk iem  od regu ły  
p rzyzna jące j przysięgłym  praw o orzekania o w inie — p y 
tanie powyższe zaprzeczyłem.

O dm ienne stanowisko za ją ł Sąd N ajw yższy.
Z m otywów; „U praw nieniu T rybunału  w ynikającem u 

z art. 436 nie stoi na przeszkodzie w ykładnia przepisów  
art. 406, 411 i 414 kpk. Art. 406 bowiem określa jedyn ie  
zakres w ładzy przysięgłych przez w ym ienienie okoliczno
ści podlegających ich rozpoznaniu, art. 411 ustanaw ia za
sadnicze wymogi każdego py tan ia  co do w iny, art. 414 ma 
na celu jedyn ie  uniknięcie nieporozum ień, jak ieb y  m ogły 
w yniknąć p rzy  niewłaściwem  staw ianiu py tań  dotyczących



Nr. 8 G Ł O S  P R A W A Srt 3 7 1

okoliczności w yłączających poczytalność. Nie d a je  nato
m iast ta  w ykładnia żadnej podstaw y do- rozgraniczenia 
pojęć isto ty  w iny od je j  poczytania i odm iennej oceny 
tych pojęć p rzy  badaniu  treści odpowiedzi przysięgłych na 
p y tan ia  co do w iny".

T yle m otyw a Ń. Sądu. A jednak  nię da się zaprzeczyć, 
że art. 436 mówi ty lko o „pytaniach co do w iny", art. zaś 
406, 411 i 414 określają pytania co do winy w odróżnieniu 
od py tań  co do okoliczności w yłączających  poczytanie 
w iny.

Nie upieram  się p rzy  słuszności mojego zapatryw ania, 
w ynikającego zresztą także  — otw arcie w yznaję  — z chęci 
ograniczenia T rybunału  w  praw ie  suspenzji uchw ał unie
w inniających , — stw ierdzić jednakże muszę, że term ino- 
logja uży ta  przez ustaw ę przem aw ia przeciw  w ykładni 
N. Sądu, a to tem bardziej, że suspenzja je s t przepisem  w y
jątkow ym , podlega zatem  in tep re tac ji ścieśniającej.

Może być że ustaw odaw cy chcieli cv innego powiedzieć 
i że było  ich w olą poddanie każdej uchw ały przysięgłych 
kontro li T rybunału . W tym  w zględzie jednak  niech mi 
w olno będzie zacytować k ilk a  zdań z uzasadnienia plenar
nej uchwały całej Izby ITgiej S. N., pow ziętej na  posie
dzeniach dnia 23 listopada i 7 g rudnia 1929 w  spraw ie w y
kładni przepisów  o w znow ieniu postępow ania:

„Rozstrzyga nie to, co tw órcy  ustaw y chcieli pow ie
dzieć w  ustaw ie, lecz to, co ta  ustaw a mówi. D ecyduje 
ty lk o  treść sam ej ustawy"... „za tem  znaczeniem  przem a
w ia przedew sżystkiem  w ykładn ia gramatyczna"... „za 
trafnością proponow anej w ykładni przem aw ia konieczność 
stosow ania w postępow aniu szczególnem, jak iem  je st 
w znowienie, w ykładn i stric to  sensu".

A czy zawieszenie w erdyk tu  nie je s t postępow aniem  
szczególnem? czy nie je s t ono w y ją tk iem  od konstytucyj
n ej zasady poddającej orzecznictw u przysięgłych p rze
stępstw a najcięższe i polityczne? czy art. 436 nie w ym aga 
w ykładni sensu stricto? czy w tym  w ypadku n ie decyduje 
„przedew szystkiem  w ykładn ia gram atyczna" i to co usta
w a pow iedziała a nie co ustaw odaw cy ew entualn ie m ieli 
na myśli?

3. Zbieg przestępstw a karnego skarbow ego  
z  pospolitem  : apelacja czy kasacja *?

W uwagach moich — napisanych ex re konkretnego 
w y p a d k u  — ośw iadczyłem  się za dopuszczalnością apelacji.

Atoli lw ow ski Sąd A pelacy jny  (postanowienie z 3-go 
g rudnia 1929 KA 176/29) by ł w  te j spraw ie innego zdania: 
p rz y ją ł bowiem, ;że nie zachodzą form alne W arunki apela
c j i ,  postanow ił1 'jipzostąwić ; apelac je  oskarżonych bez roz
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poznania, a natom iast przedłożyć wniesione przez nich 
(z ostrożności) kasacje N. Sądowi do rozstrzygnięcia.

Z m otywów : „Ponieważ w szystkie przestępstw a, za
rów no pospolite ja k  i karne  skarbow e b y ły  przedm iotem  
rozpoznania i osądzenia przez W ydział k a rn y  skarbow y 
(po m yśli art. 216 uks.) i ponieważ w myśl art. 230 uks. od 
w yroków  S. O. jak . Wks., orzekającego w I. instancji, bez 
w zględu na  to, czy w yrokiem  objęte są ty lko  przestępstw a 
k arne  skarbow e, czy także i p rzestępstw a ogólne, służy 
jed y n ie  kasacja, a ty lko w  przedm iocie orzeczenia o karze 
prokuratorow i i pełnom ocnikow i w ładzy skarbow ej ape
lac ja  i ponieważ naw et apelację rozstrzyga S. N., jeżeli 
jed n a  choćby ze stron w yrok  co do tego zaskarżyła, po
nieważ w yrok został zaskarżony także kasacją  do S. N. 
i przez P ro ku ra to ra  i przez pełnom ocnika W ładzy skarbo
w ej, a dalej poniew aż w  m yśl przep. wprow. kpk. ustaw a 
ks, pozostała nadal w  mocy. przeto co do zaskarżenia w y
roku W ydziału ks. S. O. w inien być stosowany tylko- prze
pis art. 230 uks., k tó ry  wogóle dla oskarżonych w yklucza 
apelację".

N atom iast Sąd N ajw yższy (SSN. Dr. Sokalski, Lorenz, 
W yrobek) na  skutek  kasacji P roku ra to ra  SN. z art. 521 
kpk. orzekł w yrokiem  z 13 lutego 1930, Nr. II 3 K 755/29, 
że powyższe postanowienie Sądu Apelacyjnego obraża 
ustawę, zaczem się je  uchyla i zw raca ak ta  Sądowi A pe
lacyjnem u w e Lwowie celem urzędow ania w  myśl p rzep i
sów o apelacji.

Z m otywów : „Pogląd S. A pelacyjnego obraża ustaw ę 
w art. 457 kpk. i 216 uks. W m yśl art. 457 kpk. służy stro
nom apelacja  od w yroków  Sądów O kr. w ydanych w  I-e j 
Instancji, o ile  ustaw a inaczej nie stanowi. W yją tk o w y  
przepis art. 230 uks. nie może ulegać rozciągającej w y
kładni co do zakładania skarg od w yroków  pow yższego 
rodzaju  jedyn ie  do S. N. w  tych  w ypadkach, w k tórych  
ze w zględu na zbieg przestępstw , zarządzono w  myśl art. 
216 uks. łączne rozpoznanie i osądzenie przed W ydziałem  
ks. spraw  u legających  osądzeniu w edług odmiennego po
stępow ania sądowego. Z brzm ienia art. 216 ust. 2 uks. oka
zuje się, że w  razie łącznego rozpoznania przez W ydział 
ks. S. O-go przestępstw a z ustaw y k a rn e j skarbow ej i prze
stępstw a z ust. powszechnej stosuje się do obu rodzajów  
przestępstw  przepisy  pow szechnej p. k. z zastosowaniem 
atoli art. 217—228 uks. Skoro więc zarów no z dosłownego 
brzm ienia powyższego przepisu  ja k  i z pominięcia w  nim 
art. 230 uks, w  dostatecznej m ierze w yn ika konieczność 
stosowania przepisów  powszechnego postępow ania karnego 
w  w ypadkach u legających  łącznem u rozpoznaniu w  m yśl 
w yżej w yrażonych zasad, skoro w; tym  stanie rzeczy prze
pis art. 230 uks. n ie może mieć w  pow yższych w ypadkach
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zastosowania, przeto należy przyjąć, że od w yroków  w y
danych przez S. O. w  takiem  postępow aniu służy stronom  
norm alna droga zaskarżenia w edług zasad kpk. a w ięc po
stępow anie w  tryb ie  ap e la c y jn y m i

Dr EMIL MERZ.

Tarnów.

Kara za obronę.
O  ile już  przepis § 400 austr jack iej procedury karnej 

odczuwaliśmy jako niesłuszny, to przepis art. 529 kpk. w ra
żenie i uczucie to spotęgował.

0 ile przy przepisie § 400 austr. p. k. w łączności z prze
pisami §§ 294, 466 p. k. mogliśmy się jeszcze dopatrzeć pe
w nej ratio legis, a to ochrony sądownictwa przed obciąże
niem swawolnymi środkami prawnym i (chociaż istnieją ku  
tem u inne środki), — to już zgoła nie można tego tw ierdzić
0 przepisie art. 529 p. k., k tóry  staje się poważnem niebez
pieczeństwem dla obrony praw  jednostki.

Pogorszenie położenia skazanego aresztowanego w sto
sunku do niearesztowanego, już samo przez się zasadniczo 
niesłuszne, sta je  się tem niesłuszniejsze przez faktyczne 
ograniczenie praw  obrony aresztowanego.

Jeśli skazany aresztowany założył apelację lub kasację, 
takow ej nie cofnął, a instancja wyższa je j nie uwzględniła, 
to nie zalicza mu się n a  poczet kary  czasu pozbawienia wol
ności po ogłoszeniu wyroku (n. b. pierwszej instancji).

Na pozór: nihil novi!
Jeśli jednak  zważymy, że nie zakłada się apelacji tylko 

co do winy, lecz także co do kary, ba, naw et co do kosztów
1 odszkodowania, przyznanego powodowi cywilnemu, — to 
uderzy- nas zaraz olbrzymie pogorszenie położenia areszto
wanego oskarżonego w porów naniu z poprzedniem ustaw o
dawstwem.

Ot! Oskarżonyr aresztowany wnosi apelację np. tylko 
od orzeczenia co do kary.

D aw niej mógł zgłosić odwołanie od orzeczenia co do 
kary  i zgłosić się równocześnie do w ykonania kary , a wlicza
no mu już  do k ary  czas pozbawienia wolności od ogłoszenia 
w yroku I instancji, bez względu na w ynik jego odwołania 
(§§ 294 ust. 1. 466 i. f. au strjack ie j p. k.).

A przepis ten  by ł słuszny.
G ranice k ary  są bowiem według naszego ustaw odaw 

stw a ta k  rozległe i rozpięte, w ym iar kary  jest nieraz wręcz 
tak  dowolny, różnice poglądów indyw idualnych co do 
w ym iaru konkretnej k ary  są częstokroć między jednym  sę
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dzią a drugim z jednej, a sposobem odczuwania oskarżone
go z drugiej strony, tak  znaczne, że niejednokrotnie czuje 
się oskarżony pokrzywdzony danym  wymiarem k ary  i chce 
poddać kw estję tą  jeszcze pod rozwagę instancji wyższej, 
uznając zasadniczo orzeczenie co do w iny za prawomocne 
i zgłaszając się już  do kary.

Obecnie jest to niemożliwe.
W yrok w ykonyw a się po uprawom ocnieniu się (art. 

523 k. p), a skoro zaczepiony jest apelacją lub kasacją, to 
nie jest prawomocny. Nie istnieje teraz „zgłoszenie się do 
k a ry “ mimo zaczepienia w yroku apelacją tylko co do kary. 
Nie można p rzyjąć oskarżonego do kary , ja k  długo wyrok 
nie jest prawomocny.

Jeszcze siln iej uw ypukla się okrucieństw o tego p rze
pisu, jeśli się zważy, że apelację  można założyć co do 
kosztów lub co do odszkodowania. Jeśli aresztow any oskar
żony żali się w  apelacji na zbyt w ysokie koszta lub zacze
p ia  n. p. olbrzym ią — zdaniem jego, a  ja k  wiemy, tak  nie
raz dowolnie oznaczoną naw iązkę za ból, — to  grozi mu 
niebezpieczeństwo, że od w yroku  I. in stancji aż do jego 
prawomocności zupełnej będzie „za darm o siedział", jeśli 
nie znajdzie (przypadkiem ! — często) chętnego ucha we 
w yższej instancji.

O kru tn ie  karze ustaw a aresztow anego oskarżonego za 
w ykonyw anie najprym ityw niejszego praw a, żyjącego 
w każdym  człow ieku i najściślej zespolonego z jego  in
stynktem  samozachowawczym, z którego się wywodzi, — 
p raw a sw ej obrony.

Jednem  machnięciem  p ió ra  skreślono zdobycz k u ltu 
ra ln ą  i owoce w ielo letn iej w alki, jak im  by ł przepis § 294 
austr. p. k.

Jakżeż się uchronić przed srogością przepisu  Art. 529 
k. p. k. ?

„Skazanem u aresztow anem u zalicza sę na  poczet k a ry  
czas pozbaw ienia wolności po ogłoszeniu w yroku:

a) jeżeli skazany nie założył apelacji lub kasacji, albo 
założoną cofnął". (Art. 529 k. p. k.).

Jeżeli skazany nie założył apelacji lub kasacji.
Skazany, — a nie kto inny!
Przepis ten  niem a zatem zastosowania, jeśli apelację  

lub kasację założył na korzyść oskarżonego n iepełnoletn ie
go lub bezwłasnowolnego jego ojciec, m atka, małżonek, 
opiekun lub kurator.

Tak samo jeśli złożył ją  na  korzyść oskarżonego p ro
kurato r. (Ponoś ma się założyć specjalną złotą księgę, by  
tego rodzaju  w ypadki do niej wpisywać!).

Ale ponadto — a to je st nowością — m a praw o zało
żyć apelację lub kasację na korzyść oskarżonego, jego 
obrońca — proprio  rurek
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Mimo odmiennego brzm ienia ty tu łu  Księgi II. k. p. k., 
k tó ry  rozróżnia m iędzy stronam i, obrońcam i i pełnom ocni
kam i, — w ynika z brzm ienia i treści sam ych przepisów  
ustaw y, że obrońca je s t stroną w  procesie o samodzielnych, 
specyficznych praw ach.

I ta k  mówi n. p. Art. 353 k. p. k. o głosach „stron", — 
w yliczając strony, a  to: „oskarżyciel publiczny, p ryw atny , 
posiłkow y, powód cyw ilny, obrońca oskarżonego i oskar
żony".

Tak apelację ja k  i kasację mogą zakładać „strony" 
(Art. 457 i 488 k. p. k.). — A zatem  i obrońca oskarżonego 
ja k o  taki.

Zresztą w yraźnie podkreśla to leszcze ustaw a w Art. 
460 k. p. k . :

„Oprócz oskarżonego i jego obrońcy...“ (vide także 
A rt. 489 § 2 k. p. k. O skarżonem u — poza w ypadkam i 
z Art. 88 k. p. k. p rzysługu je  jedyn ie praw o cofnięcia ape
lacji lub kasacji, założonej przez swego obrońcę (Art. 461 
k. p. k.).

Jeśli zatem obrońca, oskarżonego jako taki złożył ape
lac ję  lub kasację, to w razie nie uw zględnienia je j  przez 
instancję  w yższą i tak  zalicza się skazanem u aresztow a
nem u na poczet k a ry  czas pozbaw ienia wolności po ogło
szeniu w yroku.

Jest to zatem przyw ile j udzielony przez ustaw ę tym  
oskarżonym  aresztowanym , k tó rzy  m ają  swych obrońców. 
K tórzy są w stanie i mogą n. b. ich sobie płacić.

D opraw dy nie wiem, czy czynienie jeszcze te j różni
cy, — poza różnicą m iędzy oskarżonym  aresztow anym  
a niearesztow anym  — leżało po lin ji zam iaru ustawodaw cy.

Ustawa jest jednakowoż jasna. Ale jeśli aresztowany 
oskarżony nie ma obrońcy, ale m a za to w yrok  skazujący  
i — jeszcze je st niezadowolony! — to może zaryzykow ać 
„gnić na darmo w krym inale".

Ustawa je st jasna.
Przepis Art. 529 k. p. k. jako- nieludzki, niedem okra

tyczny i nieżyciow y, — w inien uledz ja k  na jry ch le jsze j 
zmianie.

KOMUNIKAT KASY IM. MIANOWSKIEGO.
Komitet Kasy im. M ianowskiego podaje do wiadomości, 

ze w lutym  1931 r. zostanie p rzyznaną nagroda im. K. Wi- 
tenberga w wysokości 1000 zł. za pracę z dziedziny nauk 
ekonom icznych lub praw nych.

Ubiegać się o nagrodę mogą au torzy  prac nadesłanych 
Komitetowi do 31 grudna 1930 r. oraz prac, k tó re  ogłoszone 
zostały drukiem  w  roku 1930. — A dres: Kasa im. M ianow
skiego, Insty tu t popierania nauki. W arszaw a — pałac S ta1- 
szicn. i . '
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Z orzecznictwa cywilnego*)
52) Postanowienie § 115 u. c. o edyktalnem wezwaniu 

zbiegłego małżonka do powrotu znajduje zastosowanie w  
każdym wypadku niewiadomego miejsca pobytu zbiegłego 
małżonka, bez względu na to, czy miejsce pobytu było od 
początku nieznane, czy też stało się niem dopiero później.

O rzeczenie Izby II S. 1 S. N. z 12 m arca 1930 Rw. 2339/29.
Sąd okręgowy w Przemyślu w yrokiem  z dn. 31/12 1928 

Cg I 21/28 (sso. Szymański, G roniew ski, Dr. K wąsik), odda
lił na razie powoda z żądaniem  o uznanie m ałżeństw a za
w artego z pozw aną 15/11 1920 w  cerkw i prawosławnej 
w Białogrodzie, za rozwiązane.

Z uzasadnienia: Powód zaw arłszy m ałżeństwo z po
zw aną w  Belgradzie w yjechał następnie do Polski i opie
ra jąc  się na przepisie § 92 u. c. w zyw ał pozwaną, b y  ta  do 
niego do Polski przyjechała . Tem u w ezw aniu pozw ana od
mówiła, oświadczając, że na  rozwód z powodem się zgadza. 
Poniew aż w  czasie w niesienia skarg i m iejsce pobytu stało 
się nieznane i nie mogło być przez w ładze belgradzkie od
szukane, ustanowiono pozw anej k u ra to ra  ad actum  i w dro
żono przew ód sądowy. Sąd uw aża odmowę pozw anej co do 
przybycia do Polski za złośliwe opuszczenie m ałżonka przez 
pozw aną i w  tern dopatru je  się ty tu łu  pow oda do żądania 
rozw iązania m ałżeństw a na zasadzie postanow ień §§ 92 
i 115 u c. Żądaniu tem u sąd nie może ato li na  razie uczynić 
zadość, albowiem powód nie w ykazał, b y  w  postępow aniu 
niespornem  w zyw ał pozw aną edyktalnie , stosownie do po
stanow ienia § 115 u. c., do jaw ien ia  się w  sądzie i b y  od 
tego w ezw ania up łynął już  rok  do w niesienia skargi, ani 
też w  toku  obecnego sporu w niosku o edyktalne w ezw anie 
pozw anej nie postawił.

Sąd Apelacyjny w e Lwowie w yrokiem  z 13/5 1929 Bc 
III  236/29 (s. s. a. Dr. Piątkowski, Laidłer i Lang',e) na ape
lację  powoda, uznał m ałżeństw o z pozw aną z w iny te jże  
za rozwiązane.

Z uzasadnienia: M ylne je st zapatryw anie Sądu I in 

*) W rubryce tej dajem y orzeczenia dobrane pod względem do
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe, wym agające ana
lizy krytycznej. Pomijam y temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, 
bądź też wyrażające zasady prawne już ustalone i powszechnie znane. 
Przywiązujem y bowiem większą wagę do jakości, niżli do ilości orze
czeń, a zarazem ogłaszamy przew ażnie m otywację w szystkich trzech 
instancyj. Nie poprzestajem y zatem — w przeciwieństwie do niektó
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach m otywów tylko Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może od
naleźć związku m yślowego m iędzy tezą a okruchowo przedstawionym  
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowal- 
ność danej tezy w praktyce. Redakcjo.
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stancji, jak o b y  postanow ienie § 115 u. c. odnosiło się do 
danego w ypadku, skoro odnosić je  można ty lko  do w y
padku, w k tórym  miejsce pobytu  zbiegłego m ałżonka od 
początku je st nieznane oraz gdy w ezw anie do pow rotu  bez
pośrednio nie może być przedstawione. Skoro więc w  danej 
spraw ie stwierdzono, że powód w zyw ał pozw aną za po
średnictwem  poselstw a polskiego w Belgradzie do p rzyby 
cia do powoda, a  pozw ana wobec tego poselstw a oświad
czyła, że niema zam iaru w yjazdu  do Polski i że zgadza się 
na rozwód, to  chociaż się następnie w ydaliła  w nieznane 
m iejsce pobytu, ponowne publiczne w zyw anie do p rzyby 
cia do powoda było bezcelowe i niepotrzebne i nie odpo
w iadałoby in tencji ustawy.

Sąd N ajw yższy (S. S. N. D r. Bresiewicz, Stefko i Hro- 
boni — Prok. Dr. Łopuszański) w skutek  rew izji obrońcy 
węzła małżeńskiego, p rzyw rócił do mocy praw nej w yrok 
pierw szego sądu,

Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy podziela w  zupełności 
stanow isko praw ne sądu pierwszego. P rzepis § 115 u. c., 
jak o  dotyczący rozwodu musi być ściśle tłum aczony ze sta
now iska § 99 u. c. zdanie pierwsze. Przepis ten  w  odniesie
niu do przyczyny rozwodowej, o k tó rą  chodzi w  sporze, 
odróżnia dw a w ypadki: 1) gdy w chwili żądania rozwodu,, 
a w ięc w chwili w niesienia odnośnej skargi, m iejsce pobytu 
małżonka, k tó ry  zerw ał spólność m ałżeńską, jest znane:
2) gdy w  chwili pow yższej m iejsce pobytu tego m ałżonka 
nie je st znane. W pierw szym  w ypadku  doręczenie skargi 
n astępu je  do rąk  pozwanego małżonka, k tó ry  otrzym aw szy 
skargę ma możność pow rotu  do spólnego pożycia m ałżeń
skiego i tem  samem może zapobiec rozwodowi. W drugim  
w ypadku ustaw a nakazu je  edyktalne w ezwanie pozwanego 
m ałżonka do pow rotu i w  ten  sposób daje  m u możność 
pow rotu  w  ciągu roku, przed upływ em  którego rozwód nie 
może być orzeczony. Spraw a nin iejsza musi być oceniona 
w edle przepisu pod 2) wspomnianego, albowiem  skarga nie 
mogła być doręczona pozw anej z powodu nieznanego je j  
m iejsca zam ieszkania. W ezwanie je j  do pow rotu za po
średnictw em  poselstwa Rz. P. w  Belgradzie nie może miec
ze stanow iska § 115 u. c. żadnego praw nego znaczenia. N a
stąpiło w  czasie, gdy m iejsce pobytu  je j  było  znane i nie 
za pośrednictw em  sądu; może mieć zatem ty lko  tak i skutek, 
ja k  gdyby powód listem pryw atnym  w ezw ał ją  bezsku
tecznie do pow rotu. Zapatryw anie p raw ne Sądu A pelacy j
nego jakoby  postanow ienie § 115 u. c. o edyktalnełn  wezw a
niu odnosiło się ty lko do w ypadku, gdy m iejsce pobytu  
zbiegłego małżonka, od początku je st nieznane, nie zn a jd u je  
żadnego oparcia w  brzm ieniu powyższego przepisu, bo ten  
w cale nie odróżnia, czy m iejsce pobytu  zbiegłego m ałżonka 
było od początku nieznane, czy dopiero potem  stało się
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nieznanem . G dy w ięc w  n iniejszym  w ypadku powód nie 
postarał się o edyktalne sądowe wezw anie pozw anej, 
słusznie sąd pierw szy oddalił go z żądaniem  skargi.

UWAGI SPRAWOZDAWCY.
ściśle logicznie in te rp re tu jąc  § 115 u. c. m usielibyśm y 

przyznać rac ję  Sądowi A pelacyjnem u, poniew aż przepis 
ten  w ylicza pow ody uzasadniające żądanie rozwodu, k tóre 
muszą ju ż  zaistnieć przed w niesieniem  skargi, w  skardze 
bowiem musi być cały  stan  fak tyczny  na uzasadnienie żą
dan ia  rozw odu ju ż  w ykazany. M ylne je s t przeto zapa try 
w anie S. N., iż o potrzebie edyktalnego w ezw ania roz
strzyga  chw ila w niesienia skargi.

T akże Sąd 1'inst., z k tó rym  się S. N. solidaryzuje, jest 
zdania, że postępow anie edyktalne powinno być p rzepro 
w adzone przed  w niesieniem  skarg i w drodze niespornej, 
że zatem  nie rozstrzyga chw ila w niesienia skargi, lecz 
chwila w ezw ania do pow rotu, a od tego w ezw ania edyk ta l
nego do w niesienia skargi musi upłynąć rok.

G dybyśm y jednak  p rzy ję li za słuszne zapatryw anie 
S. N., iż decydującą je s t chw ila w niesienia skargi, to w  ta 
kim  razie m usielibyśm y przy jąć , że to edyk talne  w ezwanie 
żony do pow rotu  musi nastąpić w  toku  procesu. Rzeczą za
tem  Sądu było p rzy  ustanow ieniu k u ra to ra  d la niew iado
m ej z pobytu  pozwane j żony i p rzy  równoczesnem  ogłosze
niu  przepisanego edyktu, w k tórym  zaw iadam ia się pozwaną 
o ustanow ieniu dla n ie j k u ra to ra  ad actum, w ezwać ją  
w  tymże edykcie do pow rotu  do męża w  przeciągu jednego 
roku  i zarządzić następnie p rzerw ę postępow ania na  jeden  
rok. Wobec tego S. N. niesłusznie oddalił pow oda z żąda
niem  skargi, gdyż pow inien by ł w  najgorszym  razie oba 
niższe w yroki znieść i  polecić Sądowi I inst. aby  zarządził 
edyktalne w ezwanie po m yśli § 115 u. c. a następnie przerw ę 
postępowania, k tó re  po roku  licząc od ogłoszenia edyk tu  
z urzędu podjąć należy.

Dr. S. Weinberg sen.

55) Kupiec zagraniczny może żądać odszkodowania 
w  walucie zagranicznej, bez względu na to, w  jakiej wa
lucie transakcja została zawarta, krajowej czy zagranicznej,

O rzeczenie Izby III S. N., S. 1 z 5 lutego 1930 Rw. 989/29.
Sąd okręgowy jako handlowy w  K rakow ie (sso. Ocz- 

kowski, Droździkowski, > s. ob. A. Abeles) wyrokiem z 26/3 
1928 Cg II 389/26 orzekł, że pozw ana firm a w inna zapłacić 
powodowi kw otę 19.140.25 lirów  z pn. ty tu łem  reszty  ceny 
kupna za dostarczony pozw anej w agon ryżu  oraz kw otę 
31.052.50 lirów  ty tu łem  odszkodowania ża niedopełnienie 
urnowy kupna sprzedaży 45 tonn mąki ziem niaczanej, do
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k tó re j to dostaw y pozw ana się zobowiązała. Za podstawę 
do odszkodowania p rzy ją ł sąd różnicę m iędzy ceną sprze
dażną m ąki ziem niaczanej ustaloną m iędzy stronam i a ce
ną, po ja k ie j powód, naby ł w spom nianą m ąkę na zlecenie 
pozw anej, na giełdzie try jes teńsk ie j, wobec niedopełnienia 
um owy przez pozwaną.

Sąd Apelacyjny w Krakowie w spom niany wyrok za
twierdził (wyrokiem z 5/3 1929 Bc III 547/28 S. S. A. Dr. 
sjendl, Piątkowski i Dr. Różański).

Z uzasadnienia: Przysądzenie powodowi odszkodowa
nia w kwocie 31.052.50 lirów  nie je st w adliw e ani pod 
względem faktycznym  ani praw nym , gdyż w skutek różnicy 
cen powód istotnie taką  szkodę poniósł, a ponieważ 
uszczerbek ten  nastąpił w  w alucie w łoskiej, a  nadto cena 
dostarczyć się m ającego tow aru  w  tak ie j w alucie została 
umówioną, przeto  przyw rócenie do pierw otnego stanu 
przez w niesienie te j kw oty  do m a ją tk u  powoda, je s t uza- 
sadnionem odszkodowaniem wedle zasady z § 1323 n. c.

Sąd N ajwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Bańkowski 
i Krauss — Wiceprok. Matkowski) — nie uwzględnił re 
w izji pozw anej.

Z uzasadnienia: Zarzut m ylnej oceny p raw nej, którego 
rew izja  dopatru je  się w  przyznaniu  odszkodow ania w  w a
lucie zagranicznej, je s t chybiony. Szkoda kupca k ra jo w e
go. zawierającego^ transakc ję  czy to w  w alucie k ra jow ej, 
czy zagranicznej, ja k  i kupca zagranicznego, zaw iera ją
cego umowę w walucie polskiej, musi być oceniona w  p ra 
w nym  środku płatniczym , jako  m iern iku  w szelkich w ar
tości, a w ięc i szkody. Szkodę natom iast kupca zagranicz
nego. zaw ierającego transakc ję  w  w alucie obcej, m ierzyć 
należy tym  zagranicznym  m iernikiem  wartości, jeśli ma 
otrzym ać należne odszkodowanie. Te zasady, odpow iada
jące  zw yczajom  i p rak tykom  uczciwego obrotu (§ 863 u.
c.), są zgodne z przepisam i §§ 1053 i 1323 u. c.,

Uwaga sprawozdawcy:
O rzeczenie powyższe je st zupełnie słuszne i dobrze 

umotywowane. M ylne je s t tylko, wedle mego zdania, 
tw ierdzenie, iż w ynagrodzenia szkody można żądać je d y 
nie w w alucie k ra jow ej, jeśli ją  poniósł kupiec tu te jszy  
zaw ierający  tran sak c ję  czy to w  w alucie k ra jow ej, czy 
zagranicznej. Dlaczego kupiec zagraniczny m a być pod. tym  
względem uprzyw ile jow any  a kupiec tu te jszy  upośledzo
ny? W szak § 1323 u. e. na k tó ry  S. N. się pow ołuje, obo
w iązuje wobec polskiego kupca jeszcze bardziej, n iż w o
bec zagranicznego. Jeśli w ynagrodzenie szkody tut. kupca 
wzgl. obyw atela polega na  przyw róceniu  wszystkiego do 
pierw otnego stanu, a kupcow i tut. uk rad ł pozw any 500 dok 
to przyw rócenie do pierw otnego stanu ty lko  wówczas n a
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stąpi, jeśli kupiec tut. otrzym a napow rót 500 dok, k tóre 
mu pozw any uk rad ł, Szkoda polegająca w odsetkach zwło
ki p rzy  transakc ji dolarow ej, musi rów nież opiewać w  do
larach (§ 1333 u. c.) i t. p.

Dr. S. W einberg sen.

54) Pracow nik je st upraw niony do żądania w ynagro
dzenia za n iew ykorzystany urlop, jeżeli niew ykorzystanie 
urlopu nastąpiło z w iny pracodawcy.

K ara umowna na w ypadek zerw ania umowy o pracę 
i zw łoki w zapłacie zarobku ulega ograniczeniu na zasa
dzie § 1336 u. c., jeżeli pracow nik po rozw iązaniu stosunku 
korzystał z zasiłków  z funduszu bezrobocia łub w niedłu
gim czasie znalazł zarobek w innym  przedsiębiorstw ie.

O rzeczenie Izby III. S. N. S. 1. z 26 lutego 1930 Rw. 
'2727/29.

Sąd pow iatow y w  Nowym Targu (S. p. /Dr. M iklaszew
ski) przyznał powodowi od pozw anej firm y żądaną kw otę 
3.137 zł. 20 gr. ty tu łem  w ynagrodzenia za niew ykorzystany 
urlop  i ty tu łem  k a ry  um ow nej za zwłokę w w ypłacie w y
nagrodzenia za pracę.

Sąd O kręgow y w Nowym Sączu (Wicepr. Bajdecki. 
Sso. Dr. Eli ren preis i Dr. Skulski) na apelację pozwanej 
firm y przyznał powodowi ty tu łem  ograniczonej kary  
um ownej kwotę 237 zł. 72 gr., z żądaniem  zaś w ynagrodze
nia za n iew ykorzystany  urlop powoda oddalił.

Z uzasadnienia: Z postanow ień ustaw y z 16/5 1922 po z. 334 
Dz. U. R. P. o urlopach pracow ników  zatrudnionych w han
d lu  i przem yśle, nie da się wysnuć wniosku, jakoby  p ra 
cownik, k tó ry  urlopu nie w ykorzystał, m iał praw o doma
gać się dodatkowego w ynagrodzenia za czas nieodbytego 
urlopu. Przeciw  te j w ykładni przem aw ia art. 3 ust. 2 te j 
ustawy, a w szelkie w ątpliw ości w tym  k ie runku  usuwa 
§ 5 rozp. Min. p racy  i opieki społ. z 11/6 1923 poz. 464 D. 
U. R. P., k tó ry  postanaw ia, że w razie, gdy pracow nik 
przem ysłow y nie korzysta z praw a urlopu  w liście k o le j
ności, nie może żądać z tego ty tu łu  w ynagrodzenia. P rzy 
obniżaniu k a ry  um ow nej sąd miał na uwadze je j zbyt 
w ielką wysokość w stosunku do zaległego w ynagrodzenia 
oraz fakt, że powód w czasie trw an ia  zwłoki pobiera ł czę
ściowo zasiłki z funduszu bezrobocia, częściowo też korzy
stał z zarobków  po uzyskaniu p racy  w innem przedsię
biorstwie.

Sąd N ajw yższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. 
D r. W aw rzkowicz i Bańkow ski -— Prok. Dr. Łopuszański) 
— na rew izję  powoda, w części się do niej przychylił 
i przysądził powodowi kw otę 375 zł. 72 gr.

Z uzasadnienia: Za zgodnych ustaleń sądów niższych 
instancy j w ynika, że powód pracu jąc  w przedsiębiorstw ie
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p r żerny słowem pozw anej spółki ak cy jn e j bez p rzerw y  
przeszło 3 lała nabył w myśl art. 2 i 4 ustaw y z 16/5 1922, 
poz. 334 Nr. 40 Dz. U. praw o do 15-sto dniowego płatnego 
urlopu W ypoczynkowego i że strona pozw ana żądaniu po
woda o udzielenie mu tego urlopu  odmówiła, ja k  również 
nie w ypłaciła m u z te j p rzyczyny żadnego w ynagrodzenia. 
Nie można zgodzić się z zapatryw aniem  praw nem  zaskar
żonego w yroku, że powodowi nie należy się w ynagrodze
nie za n iew ykorzystany  urlop. Powodowi przysługiw ało 
praw o nie pracow ania w okresie urlopow ym , lecz mimo to 
miał on otrzym ać w m yśl art. 4 pow ołanej ustaw y norm al
ne pobory, tak. ja k b y  w tym  czasie pracow ał. Jeżeli zatem 
strona pozwana żądała od powoda p racy  w  okresie, w k tó 
rym  on miał otrzym ać w ynagrodzenie bez pracy, to tem- 
samem objaw iła swą wolę osobnego w ynagrodzenia po
woda za tę pracę, k tó ra przecież przedsiębiorstw o pozwa
nej wzbogacić miała (§§ 863, 1151 i 1152 ust. cyw.). 
W praw dzie ustaw a z 16/5 1922 ma na celu przedewszyst- 
kiem zapew nienie pracowni kom urlopu Wypoczynkowego, 
jednakże do przepisów  je j  nie można stosować tak ie j w y
kładni, ja k  to Czyni sąd odwoławczy, że pracow nikow i nie 
służy praw o do w ynagrodzenia za n iew ykorzystany  urlop 
naw et w w ypadku, gdy  nie otrzym ał go w skutek  oporu 
pracodawcy. Powołanie się zaskarżonego w yroku  na  prze
pis art. 5 rozp. Min. P racy  i O pieki Spoi. z 11/6 1923 poz. 
464 Dz. U. je st chybione, ponieważ n ik t nie tw ierdził, że 
kolejność urlopów  ustalono i że powód w  oznaczonym tą  
kolejnością czasie z urlopu nie korzystał. Słusznie' zatem 
przyznał Sąd I. powodowi osobne w ynagrodzenie za pracę 
w niew ykorzystanym  z w iny  pozw anej okresie urlopow ym , 
a gdy w ym iar tego w ynagrodzenia odpowiada zasadom 
w yrażonym  w art. 4 pow ołanej ustaw y z 16/5 1922 i w art. 
26 powołanego rozp. Min. P racy  i O pieki spoŁ, Sąd N aj
wyższy uw zględniając w tym k ie runku  rew izję z punktu  
widzenia p rzyczyny  rew izy jne j z L. 4 § 503 p. c. podw yż
szył, przysądzone w  zaskarżonym  w yroku  w ynagrodzenie 
o sumę przyznaną powodowi przez sąd pierw szy z ty tu łu  
niew ykorzystanego przez niego urlopu.

Nie ma jednak  powód słuszności, o ile ze stanow iska 
p rzyczyny  rew izy jne j z L. 4 § 503 p. c. zwalcza orzeczenie 
Sądu odwoławczego obniżające przyznane przez Sąd I. w y 
nagrodzenie z ty tu ły  k a ry  um ownej. Sąd N ajw yższy po
dziela pogląd p raw ny  zaskarżonego w yroku, że jakko lw iek  
strona pozwana w postępow aniu przed Sądem I. instancji 
zarzutu  nadm ierności k a ry  um ownej (§ 1336 u. c.) w yraź
nie nie podniosła, to jednakże skoro roszczenie to w  całości 
zwalczała, W  szczególności zaś przytoczyła, że powód po 
rozwiązaniu z nim  stosunku służbowego, pobierał w yna
grodzenie z funduszu bezrobocia, a w krótce znalazł pracę
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i że przyznanie mu w  tych  w arunkach przew idzianej 
w limo wie z dnia 15/12 1926 k a ry  um ow nej w całej rozcią
głości zdążałoby do niesłusznego zbogacenia się powoda, 
to przytoczenia te  nie zaw iera ją  nic innego, ja k  żądanie 
um iarkow ania k a ry  um ow nej na w ypadek uznania je j  za
sadności. Jeżeli zatem pozw ana żądała w odw ołaniu um iar
kow ania k a ry  um ow nej, to b y ła  do tego upraw niona na 
postawie stanu faktycznego i wniosków przytoczonych 
przed sądem I. instancji. (§ 482 p. c.). Żądana przez stronę 
powodową k ara  um ow na za zwłokę w  w ypłacie zarobku 
by ła  w  stosunku do wysokości tego zarobku i czasu zwłoki 
oczywiście nadm ierną i sąd odwoławczy słusznie ją  obni
żył (ost. zdanie § 1336 u. c.).

55) Zarzut, że sprawa należąca przed sędziego jednost
kowego rozpoznawana jest przez komplet orzekający, po
winien być podniesiony w sądzie I. instancji, gdyż w  dal- 
szem postępowaniu jako niedopuszczalna nowość, nie może 
być uwzględniony.

Rozpoznanie sprawy należącej do orzecznictwa sędzie
go samoistnego, przez kollegjalny skład sądu nie po
woduje nieważności postępowania według § 47? 1. 2 p. c.

O rzeczenie Izby III. S. N. S. I. z 1/4 1930, R. 997/29.
Sąd Okręgowy jako handlowy w K rakow ie (S. S. O. 

Dr. W ilson, D r. Kosman, S. o. Karpiński) w yrokiem  z 5/6 
1929 Cw 11/28 orzekł, że w ekslow y nakaz zapłaty z 6/6 1928, 
dotyczący sum y 2300 dolarów  z pn., utrzymuje się w  mocy.

Sąd A pelacyjny w  Krakowie uchw ałą z 9/10 1929. III 
Bc 460/29, uchylił powyższy wyrok i polecił ponow ienie 
rozpraw y i w ydanie nowego w yroku, po prawomocności 
te j  uchw ały.

Z uzasadnienia: Podniesiona przez pozw anego w  od
w ołaniu nieważność z § 477 1. 2. p. c. je st uzasadniona, gdyż 
spraw ę w inien by ł rozstrzygnąć sędzia samoistny, przepro
w adzenie zaś rozpraw y i w ydanie w yroku  przez Sąd O k rę
gowy w składzie 5 sędziów, nie odpow iada postanow ieniu 
I  227 p. ć. (w brzm ieniu art. 3 1. 9 ust. z d. 9/3 1920, Nr. 24, 
Dz. U. poz. 144 i § 2 1. 7 rozp. R ady min. z d. 18/2 1924, 
Dz. U. Nr. 16, poz. 156).

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz;, H roboni 
i G rabowski. — W iceprok. D r. Hołowczak) na rek n rs  re 
w izy jn y  powoda, uchylił zaskarżoną uchwałę Sądu A pe
lacyjnego i polecił temuż, aby z pom inięciem  p rz y ję te j 
p rzyczyny nieważności, załatw ił odwołanie pozwanego.

Z uzasadnienia: Nieważność z pow odu n ienależy tej 
obsady sądu uzasadnia zaskarżona uchw ała tem, że roszczeń 
z w eksli ze w zględu na  abstrakcyjność zobowiązania w e
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kslowego nie można uważać Za pozostające z sobą w zwią
zku faktycznym  i praw nym , zatem  także w razie docho
dzenia k ilku  roszczeń wekslow ych jedną  skargą, o w artości 
przedm iotu sporu decyduje zawsze wysokość poszczegól
nych roszczeń wekslowych, a nigdy' ich suma: gdy zaś 
w konkretnym  w ypadku  żadne z roszczeń w ekslow ych nie 
p rzekracza kw oty  2500 zł., w inien był rozstrzygnąć spraw ę 
ze w zględu na wysokość w artości przedm iotu sporu sędzia 
samoistny, a nie w ydział handlow y Sądu Okręgowego. 
O dnośny zarzut, bez w zględu na to, czy się go będzie oce
niało ze stanow iska czysto procesowego, czy też ze stano
w iska mateir jalnego, pow inien być podniesiony w Sądzie
I. instancji, gdyż inaczej, jak o  niedopuszczalna nowość n ie 
m ógłby być uw zględniony (§ 482 ust. 1 i § 196 p. c.). Skoro 
więc pozw any z zarzutem  tym  w ystąpił dopiero w  odwo
łaniu , przeto w  m yśl pow ołanych przepisów  nie mógł on 
być b ran y  pod rozwagę. Sąd A pelacy jny  nie był też 
w ładny uw zględnić powyższy; zarzut ze stanow iska p rzy 
czyny nieważności z § 477 1. 2 p. c., gdyż nieważność ta riie 
zachodzi. Przepis ten  bowiem w  danym  przypadku  nie 
wchodzi w  zastosowanie. P rzez w prow adzenie in sty tuc ji 
sędziego jednostkow ego ustaw odaw ca zrobił ustępstw o od 
norm y na rzecz pośpiechu i potanienia kosztów utrzym a
nia sądow nictw a w  spraw ach poniżej 2500 zł. Rozpoznanie 
spraw y, należącej do orzecznictwa kollegjalnego składu 
sądzącego, przez sędziego samoistnego w brew  wnioskom 
stron mogłoby uzasadnić nieważność postępowania, bo na- 
rusźonoby w  ten sposób norm ę zasadniczą postępow ania 
o składzie sądu; natom iast w ypadek odw rotny  nie je s t ra
kiem naruszeniem  zasady, lecz owszem pow rotem  do nor
my. Po te j w łaśnie lin ji idzie uzupełn ia jący  przepis § 7 a 
ust. ost. nor. ju r., k tó ry  stanowi, że naw et spory o roszcze
nia m ajątkow e ponad 2500 zł., mogą być rozpoznane przez 
sędziego samoistnego, jeżeli powód w niosek tak i postawi 
w skardze, a pozw any na p ierw szej aud jencji, lub w za
rzutach przeciw  nakazowi zapłaty  tem u wnioskowi s ię ' nie 
sprzeciwi, albo jeżeli obie strony  zgodnie poddadzą się pod 
orzecznictwo sędziego jednostkowego.

Z te j zasady wychodzi art. 273 § 3 praw a O' u s tro ju  są
dów powszechnych, nie m ający  w danym  przypadku  za
stosowania. Z tego w ynika, że ustaw a nie tra k tu je  p rzy 
padku, o k tó ry  chodzi, jako  nieważność, w każdym  stanie 
spraw y z u rzędu  uw zględnić się m ającą, bo takie norm y 
naw et za obopólną zgodą stron zmienione być nie mogą. 
Poniew aż więc w rozpatryw anym  w ypadku spraw ę roz
p atryw ał sąd w łaściw y a zarzut wadliwości obsady sądu 
dopiero w postępow aniu przed sądem 11. instancji zo
stał podniesiony i poniew aż nie chodzi tu  o nieważność 
z § 477 1. 2 p. c. z urzędu uw zględnić się m ającą, przeto
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om aw iany zarzut form alny rekursu pominięto jak o  bezpod
staw ny. , . . . . . . . . .

56) Spory między członkami i zarządem Kas chorych 
należą do właściwości komisji rozjemczej bez: względu na 
to, czy opierają się na niedopełnieniu świadezeń, czy na 
tytule odszkodowawczym.

Orzeczenie Sadu Najw . Izby III. z dnia 30/12 1929, 
R. 797 21.

Sąd Okręgowy w Złoczowie uchw ałą z 1/6 1929 Cg I. 
168/29 uw zględnił podniesiony przez pozw aną Kasę Cho
rych zarzut niedopuszczalności drogi sądow ej i skargę po
w ódki o zapłatę kw oty  4.460 zł., odrzucił.

Z uzasadnienia: Pow ódka domaga się od pozw anej od
szkodowania z pow odu odm ówienia pow ódce pomocy le
k arsk ie j i pogorszenia stanu zdrow ia powódki, a  skoro 
skarga odszkodowawcza ma swe źródło w niedopełnieniu 
świadczeń przez pozwaną kasę chorych wobec powódki 
jako  je j  członka, przeto  mimo ty tu łu  odszkodowawczego 
opartego na przepisie § 1294 u  c., spór należy do w łaści
wości „Komisji rozjem czej” w m yśl przepisu  art. 83 II a 
ust. z 9/6 1920, poz. 272 D. U.

Sąd A pelacyjny w e Lwowie uchw ałą z 18/6 1929 R IV 
287/29 (S. S. A. H arlender, [Misiński, P obruck i) nie dał 
m iejsca zarzutowi niedopuszczalności drogi sądowej.

Z uzasadnienia: Pow oływ anie się zaskarżonej uchw ały 
na art. 83/11 ustaw y z 9/6 1920 je s t w  niniejszym  w ypadku 
chybione, poniew aż kom isje rozjem cze rozstrzygają  spory 
pom iędzy członkam i a zarządem  Kasy o św iadczenia lub 
k a ry  pieniężne, podczas gdy podstaw ą skargi nie je s t jedno  
z tych  świadczeń, ale czynność karygodna z § 1294 u. c., 
a żądanie główne t. j. naw iązka na  ból w  kwocie 4000 zł. 
w  żadnym  razie nie należy do kom petencji kom isji 
rozjem czej.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Bresiewicz, G rabow ski 
i D r. F lach — prok. Staszewski) — przywrócił do mocy 
prawnej uchwalę I. instancj.

Z uzasadnienia: W praw dzie podstaw ą skarg i są roszcze
n ia  odszkodowawcze z pow odu niedopełnienia świadczeń, 
a le  roszczenia swe pow ódka w ywodzi z ty tu łu  przynależ
ności do pozw anej kasy  i w ypły  w ających  stąd  d la pow ódki 
upraw nień; dlatego do rozstrzygnięcia sporu pow ołana je st 
w  m yśl § 83/11 lit. a) ustaw y z d. 19/5 1920 poz. 272̂  D. U. 
K om isja rozjemcza. Ogólne brzm ienie pow ołanego § 83/Ib 
lit. a): „Komisja rozjem cza rozstrzyga spory w  spraw ie 
świadczeń pom iędzy członkami, a zarządem  kasy“, — obok 
charak teru  ustaw y sam ej jako  specja lnej — w skazuje, że 
ustaw a poddała orzecznictwu Komisji rozjem czej w szyst
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kie spory tyczące się świadczeń bez różnicy, czy za przed
miot m ają roszczenia o świadczenia, czy też jak  w danym 
w ypadku, roszczenia odszkodowawcze z powodu niedańia 
świadczeń.

57) I. W yciąg z re je s tru  handlowego austrjackiego, p ro
w adzonego w edle podobnych zasad, jak ie  obow iązują na 
obszarze mocy obow iązującej ordynacji egzekucyjnej, 
może służyć za podstawę dozwolenia egzekucji po myśli 
§ 11 o. e.

II. Na podstaw ie ty tu łu  egzekucyjnego, uzyskanego 
przeciw  spółce jaw n e j lub kom andytow ej w skutek  zobo
w iązania, zaciągniętego przez likw idatorów , nie można po 
m yśli § 11 o. e. dozwolić egzekucji przeciw  spólnikow i 
spółki.

Zasada praw na, uchw alona na posiedzeniu S. N. w y k ła 
dzie 7 sędziów Izby III. dnia 22 m arca 1930.

Sąd okręgow y w  K rakow ie uchw ałą z 2 m aja  1929 
R 637/27 dozwoli! egzekucji na  rzecz firm y Sz. i G. w  P ra 
dze przeciw  M. B. przem ysłowcowi w K rakow ie ustalając, 
że zobow iązany był jaw nym  spólnikiem  firm y j. P. et Co, 
dłużniezki firm y prow adzącej egzekucję, a w niosek egze
k u cy jn y  został postaw iony przed  upływ em  5 la t od czasu 
rozw iązania spółki.

Sąd A pelacy jny  w  K rakow ie uchw ałą z 10/6 1929 R II 
196/29 odmówił wierzyciele© dozwolenia egzekucji.

Z uzasadnienia: Nie można podzielić zapatryw ania re- 
ku ren ta  jak o b y  w yciąg z zagranicznego, w  szczególności 
austrjack iego  re je s tru  handlowego n ie stanowił dowodu 
na okoliczność, że strona zobowiązana by ła  spólnikiem  fir
m y I. P. et Co. albowiem dotyczące przepisy  co do- re jestrów  
ii audi owych są rów noznaczne z przepisam i obow iązują
cymi dotąd w Polsce. Natom iast jako  uzasadniony należy 
uznać zarzut rekuren ta , że b rak  w danym  razie ty tu łu  egze
kucyjnego', upraw niającego do dozw olenia egzekucji, gdyż 
w yrok  przeciw  spółce, k tó re j zobow iązany by ł jaw nym  
spólnikiem, został w ydany w chwili likw idacji spółki, wie- 
rzycielka zaś nie dostarczyła ty tu łu  egzekucyjnego p rze
ciw poszczególnym spólnikom. Dozwolenie egzekucji nie 
je st tedy  dopuszczalne w edle wymogu § 11 o. e.

Sąd N ajwyższy po uchw aleniu na w stępie w ym ienio
nej zasady praw nej, nie uwzględnił rekursu  rew izyjnego 
w ierzycielk i pop ie ra jące j (uchwała ż 7/5 1930 R 696/29. 
Skład: S. S. N. Stefko, D r. Bresiewicz, G rabowski, w icepro
k u ra to r Dr. Łopuszański).

Z uzasadnienia: Po m yśli art. 112 u. h. za zobowiązania 
spółki jaw n ej odpow iada spólnik m ajątk iem  od chwili 
p rzystąp ienia do spółki (art. 115 u. h.) z czasowem ograni
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czeniem  z art. 146 u. h. T y tu ł egzekucy jny  uzyskany p rze
ciw spółce jaw nej, jest w ięc m ater ja lm e skuteczny w prost 
i bezpośrednio' także względem spólniką, A by ty tu ł egze
k u cy jn y  był także form alnie skuteczny czyli w ykonalny, 
musi odpowiadać przepisowi § 7 o. e. Tym czasem ty tu ł 
egzekucyjny, uzyskany przeciw  spółce, nie w ym ienia spól- 
n ika  jako  zobowiązanego. Z tego w zględu dozwolenie egze
k u c ji w prost i bezpośrednio przeciw  spójnikow i byłoby 
w ykluczone, gdyby nie przepis § 11 o. e., zezw alający na 
tak ą  egzekucję pod tym  w arunkiem , że b rak  w ym ienienia 
spólniką w  ty tu le  egzekucyjnym  uzupełniony zostanie do
wodem z dokum entu publicznego, m ianowicie w yciągiem  
z rejestry handlowego, iż .'spójnik w danej chwili, t. j. w 
chwili w niosku o- dozwolenie egzekucji, na leży  do spółki 
jaw nej..

Czy w yciąg z zagranicznego re je stru  handlowego może 
służyć jako  stw ierdzenie przynależności spólniką do spółki 
ja w n e j, zawisło to przedew szystkiem  od tego, czy w  danem 
państw ie wogóle istn ieje re je s tr  handlow y i jak ie  znacze
nie ma wpis osoby spólniką do re jestru , —- w różnych pań 
stw ach są bowiem re je stry  handlow e urządzone najroz- 
m aiciej. A jeżeli re je s tr  handlow y je st w dąnem  państw ie 
urządzony podobnie ja k  na obszarze mocy obow iązującej 
o rdynacji egzekucyjnej, wchodzić tu  w grę będzie jeszcze 
k w estja  wzajem ności przy ocenie mocy1 clowodow;ej takiego 
w yciągu z zagranicznego re je s tru  handlowego (§ 293 ust. 2 
p. c.). Poniew aż w spraw ie III R 696/29 chodzi o w yciąg 
z austrjaekiego re je s tru  handlowego, a w A ugtrji re je str 
handlow y urządzony je st podobnie, ja k  na. obszarze mocy 
obow iązującej o rdynacji egzekucyjnej, wzajem ność zaś 
zagw arantow ana jest przepisem  ar!. 48 um ow y m iędzy 
Rzeczypospolitą Polską a R epubliką A ustrjaeką w przed
miocie w zajem nego obrotu praw nego z d. 19/3 1924, Nr. 84 
poz. 467 Dz. u. z r. 1928, przeto  w yciąg z austrjąekięgo  re 
je stru  handlowego je s t w sianie stw ierdzić form alną odpo
wiedzialność spólniką z ty tu łu  egzekucyjnego uzyskanego 
przeciw  spółce. Inną rzeczą, je st kw estja  w prost i bezpo
średniej odpowiedzialności spólniką za zobowiązania spółki 
w  w ypadku odm iennych w tym  względzie przepisów  za
granicznego praw ą m aterjalnego, kw estja  ta jednak  w y
chodzi ju ż  poza ram y postawionego składow i siedmiu sę
dziów pytania.

Przepis § 11 o. e. dozwala egzekucji w prost i bezpo
średnio przeciw  spóinikowi ty lko wtenczas, jeżeli zobo
w iązanie, z powodu którego spólnik nia być pociągnięty  do 
odpowiedzialności w prost i bezpośrednio, powstało jeszcze 
przed  rozw iązaniem  spółki, a nie w  czasie je j  likw idacji. 
W ynika to z przeciw staw ienia ustępu  pierwszego i d ru 
giego przepisu § 11 o. e., k tó ry  pozatem  je s t przepisem  w y
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ją tkow ym , w ydanym  na korzyść w ierzycieli spółek handlo
wych, w  przepisie tym  w ym ienionych i dlatego podlega 
w ykładni ścieśniającej,. U stęp d rugi mówi o dozwoleniu 
egzekucji dopiero po rozw iązaniu spółki, a ponieważ ustęp 
ten  je st dalszem rozw inięciem  myśli, zaw artej w ustępie 
pierwszym , z lego w ynika wniosek, że ustęp pierw szy mówi
0 dozwoleniu egzekucji przed rozwiązaniem  spółki. W w y
padku więc ustępu pierwszego samo zobowiązanie tem bar- 
dziej powstać musiało przed rozwiązaniem spółki. Ponie
w aż zaś ustęp drugi mówi o takim że ty tu le  egzekucyjnym , 
ja k i ma na m yśli ustęp pierw szy, więc z tego w ypływ a 
znow u wniosek, że w w ypadku ustępu drugiego zobowią
zanie musi powstać rów nież przed rozw iązaniem  spółki. 
Z tego p u n k tu  widzenia, o ile chodzi, ja k  w łaśnie w tej 
spraw ie, o zobowiązanie spółki, zaciągnięte przez likw ida
torów, decyduje tu  chwila, k iedy zaciągnięto zobowiązanie, 
a nie k iedy uzyskano ty tu ł egzekucyjny. -

Poniew aż w edług w yniku, przesłuchania dłużnika i po
w ołanych aktów, ty tu ł egzekucyjny  (wyrok Sądu O kręgo
wego w Katowicach z d, 3/8 1927 r.) opiera się na  w ekslu 
z daty  Praga 25/1 1927, w ystaw ionym  po rozw iązaniu spółki, 
p rzeto  w yrok  zapadły  przeciw  spółce nie je st w ystarcza
ją cy  do egzekucji bezpośredniej przeciw  spólnikowi.

G L O S S A .

Zasada p raw na w yrażona na w stępie tego orzeczenia 
ad U, a w ypow iedziana przez S. N. w zespole 7 sędziów, 
je st zupełnie mylna, gdyż polega na m ylnych przesłankach
1 fałszyw ej dedukcji logicznej. M ylne je st przedewszyst- 
kiem zapatryw anie, iż pierw szy ustęp § 11 o. e. m iał na 
myśli ty tu ł egzekucyjny, polegający  na zobowiązaniu, 
k tó re pow stało przed rozwiązaniem  spółki. Ustawodawca 
o tem  w cale nie myślał, gdyż kw estja  odnosząca się do 
zobowiązania będącego podstaw ą ty tu łu  egzek. i czasu jego 
pow stania je st dla dozwolenia egzekucji zupełnie obojętna. 
Wobec tego też m ylne je st dalsze tw ierdzenie, iż także drugi 
ustęp dotyczy rów nież ty lko takiego ty tu łu  egzek., którego 
zobowiązanie powstało przed rozw iązaniem  spółki.i

Ustęp drugi § 11 o. e. zaczyna się w praw dzie od słów,: 
!Wenn auf G rund „ e i n e s  s o l c h ę n "  Executionstitełs.„, 
ale to ty lko dlatego ponieważ ustaw odaw ca nie chciał 
pow tórzyć całego zw rotu użytego w ustępie pierwszym. 
U zupełniając jednak  ustęp drugi pełnym  zwrotem  użytym  
w  ustęp ie pierw szym  brzm ienie jego byłoby następujące: 
„W enn auf G rund eines gegen eine offene Handelsgese 11- 
schaft oder Com m anditgesellschaft e rw irk ten  Exęcutions- 
titełs..." P ierw szy ustęp nie mówi nic o zobowiązaniu bę- 
dącem podstaw ą ty tu łu  egzek, i o czasie jego pow stania
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i dlatego ustęp drugi takiego zobow iązania dotyczyć nie 
może.

Stan faktyczny i pow ody w yroku  nie odgryw ają przy  
dozwoleniu egzekucji żadnej roli i nie m ają  też na; w ydanie 
uchw ały  egzek. żadnego w pływ u. P rzy  te j czynności sę
dzia nie może badać, czy w yrok  by ł słuszny, czy; i k iedy  
zobow iązanie powstało i czy ono było w ażne czy nieważne. 
(Dlatego ustaw odaw ca nie mógł mieć tego wszystkiego na 
m yśli ani w  ustępie pierw szym  ani tem  m niej w  ustępie 
drugim  § 11 o. e. Choćby więc np. praw om ocny w ekslow y 
nakaz zapłaty  lub w yrok  polegał na w ekslu  sfałszowanym, 
którego pozw ana spółka jaw n a  nigdy nie podpisała (zobo
w iązanie zatem  nigdy nie powstało) to pomimo tego sędzia 
będzie musiał po . myśli ustępu 1 § 11 o. e. dozwolić egze
k u c ji przeciw  w ykazanem u jaw nem u spólnikow i te jże 
pozw anej spółki.

Z tego w ynika, żel naw et p rzy  najściślejszej in te rp re 
ta c ji gram atycznej i logicznej nie można tw ierdzić, że 
ustęp drugi § 11 o. e. (tak samo rzekomo jak  ustęp pierwszy) 
ma zastosowanie tylko do tych wypadków , gdy zobowią
zanie będące podstaw ą ty tu łu  egzek. powstało' p rzed  roz
wiązaniem  spółki.

Bardzo często skarga i w yrok  m ają  za podstaw ę saldo 
z rachunku, którego poszczególne pozycje, sk ładające się 
na to saldo, pochodzą z najrozm aitszych czasów, a  daty  te 
może naw et nie zostały w  procesie ujaw nione. F irm a bo
wiem pozw ana stojąca z fabryką powoda przez długie la ta  
w  stosunkach handlow ych i zakupując u  n ie j przez szereg 
la t tow ary  na  k redy t, pozostała dłużna pew ną sumę pocho
dzącą z całego szeregu interesów  i dlatego wcale n ie  kwe- 
stjonow ała je j  należności, wobec czego sędzia p rzy  roz
patryw an iu  w niosku egzekucyjnego przeciw  spólnikow i 
jaw nem u pozw anej firm y, nie będzie naw et w stanie usta
lić, k tó re  pozycje pow stały przed  rozw iązaniem  spółki, 
a k tó re dopiero po rozw iązaniu. M usiałby sędzia dopiero 
przeprow adzić w  postępow aniu egzek. przed dozwoleniem 
egzekucji osobny proces w raz z uciążliwem i dowodami 
z ksiąg handlow ych itp. celem stw ierdzenia da ty  pow stania 
poszczególnych pozycyj sk ładających  się na sumę w yrażoną 
w w yroku.

G dyby in te rp re tac ja  S. N. b y ła  uzasadniona, to  m u
siałaby w dalszej konsekw encji doprowadzić do absurdum. 
Postaram  się to  w ykazać na przykładzie, posługując się 
przytem  argum entacją  zaw artą w pow yższych m otywach 
orzeczenia S. N.: Jeśli w edle pierw szego ustępu § i i  o. e.. 
egzekucja ma być dozwolona w  ciągu trw an ia  spółki jaw nej 
lub kom andytow ej, to ustęp ten  miał na  m yśli ty tu ł egze
kucy jny , k tó ry  z konieczności m usiał być w ydany  i dorę
czony przed rozw iązaniem  spółki. Poniew aż zaś ustęp drugi
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tego § 11 o. e. mówi w yraźnie o takim że ty tu le  egzek. ja k i 
ma na m yśli ustęp pierw szy, więc z tego w ypływ a wniosek, 
że także w  ustępie drugim  ty tu ł egzekucyjny  m usiał być 
w ydany  i doręczony przed rozw iązaniem  spółki. l ego za
pa tryw an ia  był też Sąd apel. w  K rakow ie i ten  ty lko  argu
m ent przytoczył na  uzasadnienie odmownej uchwały.

Że konk luz ja  ta  jest oczywiście fałszywą, to uznaje 
sam S. N. w m otyw ach powyższego i orzeczenia, tw ierdząc, 
że „w w ypadku ustępu drugiego § 11 o. e. nie decyduje 
chwila, k iedy uzyskano ty tu ł egzekucyjny1'; Z tego w ynika 
dalej, że ta  fałszyw a konkluzja  musi być w ynikiem  fałszy
w ej premissy.

G dyby jednak  S. N. p rzy  in te rp re tac ji § l l  o. e; był 
równocześnie zbadał — stosując się do reguł in te rp re ta cy j
nych w  § 6 ust. cyw. przepisanych — ja k i by ł oczyw isty 
zam iar ustawodaw cy, nie by łby  z pew nością doszedł dó 
w niosku zaw artego w pow yższej zasadzie: p raw nej, k tó ry  
— ja k  się to zaraz pokaże — jest w prost sprzeczny z j a s n ą  
in ten c ją  ustawy.

Zamiarem ustaw odaw cy p rzy  w ydaniu  przepisów  §§ 9 
i 11 ord. egz. było, aby  u n ik n ą ć . ponow nych i zupełnie n ie
potrzebnych procesów  w tych  w ypadkach, gdy dokum en
tem  publicznym  można udowodnić przejśc ie  zobowiązania 
na inną osobę lub też odpowiedzialność inne j osoby za zobo
w iązanie pozwanego wymienionego w ty tu le  egzek. M ając 
zatem  w yrok  przeciw  spadkodaw cy i dek re t dziedzictw a 
po tym że można uzyskać w prost egzekucję przeciw  dzie
dzicowi bez przeprow adzenia ponownego procesu. Tak sa
mo też w yrok  przeciw  spółce jaw nej łu b  kom andytow ej 
je st w prost w ykonalny  przeciw  spójnikow i jaw nem u w y
kazanem u w re jestrze  handlowym , jako. osobiście odpo
w iedzialnem u całym  swoim m ajątk iem  za zobowiązania 
spółki. Jaki je st stosunek spółki będącej w  likw idacji do 
osób trzecich, o tern poucza nas art. 144 kod. handl., z k tó 
rego w ynika, że spólnicy jaw n i są osobiście i solidarnie 
odpow iedzialni całym  swoim m ajątk iem  za zobowiązania 
zaciągnięte przez spółkę pozostającą w  likw idacji w czasie 
aż do zupełnego ukończenia te j likw idacji. Ta sam a więc 
ratio  legis, k tó ra  przyśw iecała ustaw odaw cy przyl w ydaniu 
pierw szego ustępu § 11 o. e. zachodzi też w w ypadku, jeśli 
m a być dozwolona egzekucja n a  podstaw ie ty tu łu  egzek. 
uzyskanego przeciw  spółce jaw n ej lub komand, pozostają
cej w  likw idacji, bez w zględu na to, czy zobowiązanie 
pow stało przed, czy po rozw iązaniu spółki, gdyż w obu w y
padkach spólnicy są osobiście i solidarnie odpowiedzialni 
całym  swoim m ajątkiem  za zobowiązania spółki i w obu 
w ypadkach chodzi o uniknięcie niepotrzebnych procesów.

W w ypadku ustępu drugiego potrzebne je st ty lko  p rze
słuchanie stron ze w zględu na możliwość przedaw nienia
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Zobow iązania i ew ent. p rz e rw y  przedaw nienia , (art. 146— 149 
i 172 kod. hańdl.) podczas g d y  w  w y p a d k u  p rzew idz ianym  
w ustęp ie  p ierw szym  § 11 o. e. ó p rzed aw n ień iu  m ow y być 
n ie  może.

G dy  zatem  w eksel p o d p isan y  przez spó łkę  jaw na, pozo
s ta ją c ą  w  lik w id a c ji b y ł podstaw ą W yroku; a  spólibk  od- 
pów iada za w szelkie' zobow iązan ia  t e j ż e  ca ły m  sw oim  m a
ją tk ie m  w ierzycie low i te j  spó łk i p rzez  p rzec iąg  5 la t  od 
d n ia  rozw iązan ia  spółki, p rze to  niei m a żadnego poWodu, 
a b y  . odm ów ić eg zek u c ji p rzec iw  tak iem u  spó ln ikow i na 
podstaw ie  tego  W yroku.

Zasada p ra w n a  o d m aw ia jąca  dozw olenia ta k ie j  egze
k u c ji  zm usza w ie rz y c ie la  do p row adzen ia  n iepo trzebnego  
prOcesu, k tó ry  w ie rzy c ie l po p rzed ło żen iu  w y ro k u  u zy sk a 
nego  p rzec iw  spółce w  lik w id a c ji o raz w y c iąg u  z re je s tru  
hand low ego  m usi bez dalszych dowodów w ygrać , czego 
ustaw odaw ca  w łaśn ie  p rzez  w y d a n ie  p rzep isów ' §§ 9 i 11
o. e. chciał un iknąć .

Dr. S. Weinberg sen.

58) Do wniesienia rekursu przeciw zatwierdzeniu 
układu uprawniony jest także wierzyciel, który nie brał 
udziału w  postępowaniu układowem.

O rzeczenie Izby III S. N. z d. 19/5 1930 R. 52/30.
Sąd A pelacyjny we Lwowie uchw ałą z 27/11 1929, 

R. 743/29 odrzucił rekurs firm y J. J. od uchw ały  Sądu O krę
gowego we Lwowie z d, 19/9 1929 Sa 131/29, zatw ierdzają
cej uk ład  zaw arty  w  postępow aniu układow em  do m ają tku  
A braham a B., wychodząc z założenia, że rekuren tka , k tó ra  
nie uczestniczyła w postępow aniu układowem , nie je s t 
upraw niona w edług § 52 ord. ukł. do zaskarżenia uchw ały 
zatw ierdzającej układ.

Sąd N ajwyższy uchylił uchwałę Sądu Apelacyjnego
i .  polecił tem uż ponow ne rozstrzygn ięc ie  sp raw y .

Z uzasadnienia: W myśl § 52 ord. ukł. upraw nioną do 
w niesienia reku rsu  przeciw ko zatw ierdzeniu uk ładu  je st 
bowiem każda osoba, zainteresow ana tym  układem , jeżeli 
nie zgodziła się w yraźnie na w niosek układow y. Do osób 
zainteresow anych należy każdy w ierzyciel d łużnika bez 
w zględu na to, czy zgłosił swą w ierzytelność w toku po
stępow ania układowego, gdyż i w tym  w ypadku układ m a 
w pływ  na jego roszczenie (§ 53 ord. uk ł ). W myśl !? 52 ord. 
ukł. za w ierzyciela zgadzającego się na  w niosek układow y 
może być poczytany ty lko  ten  w ierzyciel, k tó ry  staw ił się 
na rozpraw ie układow ej i głosował za wnioskiem.
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Z nadesłanych książek.
— Otto MonkemoIIer: Psychologie und Psychopathologia der 

Aussage. — Carl Winters Universitatsbuchhandlung. Heidelberg 1930. 
Str. 451+XV nl. Cena 17.50 mk. niem. — opraw. 20 mk. niem.

Psychologia zeznań d la uży tku  sądowego je s t n au k ą  stosunkowo 
m łodą, bo dopiero od ja k ich  30 la t rozw iniętą —, rozporządzającą 
je d n ak  ju ż  niezm iernie bogatą lite ra tu rą . Ten raptow ny, niem al ży
w iołow y je j  w zrost św iadczy n iew ątpliw ie o jej: silnej ra c ji b y tu  i du 
że j w artości p rak tyczne j, ja k  n iem niej też o rew elacy jnych  w ynikach, 
dotyczących badań  i doświadczeń. Lecz te: w ynik i nie k rzew ią w nas 
dotąd b y n a jm n ie j zadow olenia i spokoju — n ap aw ają  nas raczej gnę
biącym  sceptycyzm em , streszczając się. ostatecznie zazw yczaj w p rze
św iadczeniu, że w p rak ty c e  nie is tn ie je  św iadek bezw zględnie w ia ry 
godny i nie is tn ie je  na dom iar sędzia, um ie jący  w nikać nieom ylnie 
w duszę św iadka, że tedy  rep ro d u k c ja  zaszłości przez m edjum  św ia
dectw a ludzkiego należy  — na razie p rzy n a jm n ie j . — do najniedo- 
łężn iejszych środków  dowodowych. W sam ej rzeczy współczesne m e
tody  i w spółczesna um ieję tność badan ia  św iadków  w przew ażnej czę
ści państw  k u ltu ra ln y ch  u trzy m u ją  się n a  tym sam ym  niem al poziomie 
naiw nego dyle tan tyzm u, ja k  w epokach p rzedkulturalnych ... Sojusz 
przesądnego i psychologicznie niew yszkolonego św iadka z przesądnym  
i psychologicznie n iew yszkolonym  sędzią obraca jeszcze nazby t często 
— ja k  w epokach zam ierzchłych — w ym iar spraw iedliw ości w k a ry 
k a tu rę , w  ak t samowoli lub  hazard . W nielicznych dopiero państw ach 
poczęto pracow ać nad  psychologicznem  oświeceniem i uświadom ieniem  
zarów no czynników  w ym iaru  spraw iedliw ości, jak o też  społeczeństw a 
jak o  takiego — nad  w yrab ian iem  w m łodzieży zdolności jasnego, 
bystrego  i bezstronnego spostrzegania i takiegoż zeznaw ania a z d ru 
gie j strony  coraz częstszem  s ta je  się zjaw iskiem  (np. w Niemczech) 
używ anie zawodowego psychologa lub p sy c h ja try  jako  znaw cy do 
rozpraw  sądow ych celem opin jow ania w iarygodności przesłuch iw a
nych  św iadków, o czem u nas jeszcze snąć nikom u się nie śni...

Z aty tu łow ana pow yżej książka p. Monkemollera — iekarza- 
p sy ch ja try , rozporządzającego też ogrom nem  dośw iadczeniem  pra- 
k tycznem  w  dziedzinie fo ra lnej, n ad a je  się w ybornie do spełnienia 
pow yższych zadań  dydak tycznych  i s ta je  pod tym  w zględem  godnie 
obok k ilk u  innych  now ych dzieł tego typu, k tó re ' zdobyły sobie u s ta 
lony  rozgłos, ja k  np. (omówione już dw ukro tn ie  w Głosie Praw a) 
dzieło Gorphe‘a: La critiąu e  du tem oignage (wyd. II 1927) lub Hellwi- 
ga: Psychologie und  Y ernehm ungstechnik  bei T atbestandserm ittlungen  
(1927). G łów ną zale tą  książk i je s t .jasne usystem izow anie w yk ładu  
i m a te rja łu  eksperym entalnego , zebranego n ad e r obficie, zarówno 
z p ra k ty k i samego au tora , jak o też  z w spółczesnej k ron ik i procesow ej, 
głów nie k rym inalistycznej. Dzieło sk łada się, z dwóch części, z k tó rych  
je d n a  pośw ięcona je st psychologji zeznań osób dorosłych, a d ruga 
zeznaniom  dzieci i m łodocianych. W każd ej z tych  części ro z p a tru je  
au to r cały  szereg typów  psychologicznych, począw szy od typów  n o r
m alnych  poprzez ty p y  graniczne" a skończyw szy n a  typach  anorm al
nych, patologicznych, w yraźn ie  chorow itych. Na całym  szeregu „sta
nów  fak tycznych" z przeprow adzonych  procesów  i eksperym entów  
au to r w y k azu je  i ob jaśn ia najróżnorodn iejsze  przyczyny  w adliwości 
zeznań i to p rzyczyny  tkw iące nietyllco w, osobnikach przesłuch iw a
nych  lub  w ich środow isku społecznem, lecz tkw iące również w o rga
nach  w ym iaru  spraw iedliw ości i w jego całym  aparacie. W końcu 
au to r  streszcza swe p o stu la ty  d la  p rak ty k i, p rzy tacza jąc  szereg środ
ków  pedagogicznych i dydaktycznych , m ających  zapew nić w ym iarow i 
spraw iedliw ości p rzy n a jm n ie j w zględną dokładność i bezstronność ze
znań oraz trafność i w nikliwość oceny zeznań ze strony  znawców, 
zastępców  stron i zw łaszcza sędziów. Bogaty re je s tr  b ilb ljóg raficzny
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(606 pozycyj), rzeczow y i 'naz-wiskóWy stanow ią uzupełnienie cennej 
całości. (L.)

— o — —

— Dr. Heinrich Gerland: Eriglische Rechtsprobleme und die deu- 
tsche Z i v i I p i ■ o z e s s r e f o r m . Y erlag von Julius Springer. B erlin  1930.

G erland  bada praw o procesorze angielskie z p u n k tu  w idzenia.
0 ileby  m ożna zeń skorzystać d la  życia praw nego niem ieckiego.1) Po
rzucono bowiem  obecnie zapatryw anie, jak o b y  ty lko  to praw o było 
odpow iedne i nadaw ało  się do uży tku , k tó re  każdoczesny duch ludu  
w  sobie sam ym  w ytw orzył i ze siebie samego w ydobył. A gdy reform a 
procesu cyw ilnego niem ieckiego je s t ak tualna , należy  szukać, 
coby p rze jąć  z obcych system ów procesowych. B adanie procesu an 
gielskiego w tym  k ie ru n k u  m a tem  w iększą doniosłość, iż praw o an 
gielskie w przeciw staw ieniu  do ustaw odaw stw  kon tynen talnych , pozo
stało p raw ie  zupełnie Wolne od w pływ u p raw a  francuskiego, zwłaszcza 
nowoczesnego. (2).

A utor ro zp a tru je  w n in ie jszej rozpraw ie trzy  kw estje.
I) P rzedstaw iając  w Ogólnych zarysach  bieg procesu cywilnego, 

głów nie postępow ania z Summons for directions, G erland  ak cen tu je  
dział tego biegu na dwie części: n a  postępow anie przygotow aw cze
1 orzekające . (11).

a) Postępow anie przygotow aw cze cechu je okoliczność, że k ie ro 
wnictwo jego  spoczywa w ręk u  u rzędn ika s4dowego, t. zw. m aster, 
k tó ry  m a dość obszerny zakres działania, je s t on np. upraw n iony  do 
w ydaw ania w yroków  zaocznych, do decyzji, czy w poszczególnych 
w ypadkach  rozpraw a głów na ma być przygotow ana w drodze w ym iany 
pism  procesowych, do zarządzenia przedłożenia dokum entów , komi- 
sary jnego  przesłuchan ia  św iadków  i p rzeprow adzenia naoczni. (14).

Pism a przygotow aw cze, skoro ich w ym ianę sąd zarządził, m ają  
w sposób w yczerpu jący  przedstaw ić punlcta sporne ja k ie  na rozp ra
w ie g łów nej będą przedłożone sądowi do rozstrzygnięcia. W iążą one 
strony procesowe, iż strony  nie mogą od nich na rozpraw ie g łów nej 
odstąpić. O bow iązuje ' tedy  zasada ew entualności. (17).

Zaniedbanie w niesienia n iek tó rych  pism  pociąga za sobą za- 
oczność. (16).

b) M iędzy postępow aniem  przygotow aw czem  a rozpraw ą główną 
może się odbyć postępow anie średnie w toku  którego może jedna  
strona żądać od drugiej, by  się ośw iadczyła pod przysięgą na pew ne 
ściśle określone, przez m aste r‘a dopuszczone py tan ia  o stosunkach 
faktycznych, i by  przedłożyła dokum enty  do w glądu, lub  może być 
przeprow adzony anticipando dowód ja k  naocznia, przesłuchanie 
św iadków  zagranicą. (18).

c) Na rozpraw ie głów nej zała tw ia się w yrokiem  p u n k ta  sporne, 
ustalone w postępow aniu przygotow awczem . Strona, n a  k tó re j spo
czywa ciężar dowodowy, m a dostarczyć środków  dowodowych. (19). 
Zm iana pism przygotow aw czych je s t ty lko  w yjątkow o dopuszczalna.

A utor w idzi zale tę  system u procesowego angielskiego w  owym 
ścisłym  podziale postępow ania sądowego n a  dw ie części, w s ilnej jego 
koncen trac ji, w dopuszczeniu skutków  zaoczńości już w toku  postę
pow ania przygotow awczego i zaleca przedew szystkiem  przejęcie  tego 
podziału postępow ania, gdyż dzięki jem u  rozpraw a głów na je s t fa
k tycznie ustną  i bezpośrednią. (20).

Naszem zdaniem  w zm iankow any podział nie n ad a je  się w cale do 
naśladow nictw a, gdyż ścisłe ograniczenie możności naprow adzen ia no
wych tw ierdzeń  fak tycznych  może często prow adzić do w yroków  n ie
spraw iedliw ych, a  rem edura  przez dopuszczenie resty tuc ji, lub wzno
w ienia postępow ania może służyć do przew leczenia i zagm atw ania 
try b u  sądowego, ja k  to miało m iejsce w daw nym  procesie au s trjac -

1) Zob. też „Głos P raw a" 1930, str. 350.
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kim. P rocedu ra  a iis trjadka  z r ; 1893 tra fn ie  przew odnie zasady proce
sowe połączyła i bieg sporu  unorm ow ała. A uto r n a  str. 14 uw, 4. p rzy 
znaje , że i angielskie postępow anie sądow e je s t przew lekłe.

2) W Niemczech liczne głosy odzywają się za tem, by niektóre 
czynności sędziowskie poruczyć urzędnikom sądowym, nie będącym  
sędziami, i by w ten sposób umożliwić urzędnikom niższej kategorji 
posunięcie się do w yższej kategorji. Powołują się w  tej m ierze na 
stosunki angielskie.

A utor w ykazuje, że urzędnicy  sądowi, k tó rzy  w A nglji w toku 
•sporu spe łn ia ją  czynności sędziowskie, są p raw n ikam i ze stanu adw o
kackiego. a n igdy -nie pochodzą z u rzędników  oddziału p isa rsk ie
go. (28). I tak  np, m aste r‘em może być m ianow any ty lko  adw okat 
w yższej k a teg o rji (barrister,- a  n ie  solicitor), k tó ry  m a za sobą dzie
sięcioletnią p rak ty k ę . T akie same p raw ie  w arunk i śą w ym agane dla 
sędziego w H igh-Gotirt. (23). G erland  ośw iadcza się d latego tra fn ie  
przeciw  tem u, by  urzędnikom  sądowym , k tó rzy  nie posiadają  dosta
tecznego w ykształcen ia praw niczego, poruczano czynności sędziowskie, 
zwłaszcza, że cała ta  k w estja  nie je s t b y n a jm n ie j jed y n ie  zagadnie
niem  organizacy jnem  u stro ju  sądowego, lecz pozostaje  w isto tnym  
zw iązku z całą budow ą procesu cywilnego. (22, 28).

3) Zgodnie z wieloma innym i prawnikami autor uważa unormo
wany w obecnej procedurze niem. dowód z przysięgi strony jako n ie
odpowiedni. Przeciwstawia w tym względzie prawu austrjackiemu  
prawo angielskie, które zna przesłuchanie stron jako świadków w  nie
ograniczonym rozmiarze, iż każda strona może być zniewolona do 
stawiennictwa w sądzie, do zeznawania i do złożenia przysięgi, a ocena 
wiarygodności zeznań podlega uznaniu sędziowskiemu.

G erland przem aw ia za recepcją  norm  angielskich, a  to głównie 
z te j p rzyczyny  że one um ożliw iają p rzesłuchanie obu stron  pod p rzy 
sięgą i że sędzia ocenia w iarygodność zaprzysiężonych zeznań obu 
stron. N ie zgadzam y się ze zdaniem  au to ra , iż przepis § 377 ust. 2 austr. 
p. c.. dozw alający  zaprzysiężen ia ty lko  je d n e j strony  na jeden  i ten 
sam fakt, je s t połowiczny. Już au s trjać k a  ustaw a o postępow aniu dro- 
biazgow em  z 27 kw ietnia 1873 p rze ję ła  w 53 i n. dowód z p rzesłu 
chania stron jako  św iadków, a mimo to w ś 61 n adaw ała  sędziem u 
up raw nien ie  do zaniechania odebran ia przysięgi od strony, jeże li je j  
zeznania p rzedstaw ia ją  się jako  niepraw dopodobne. W czasie obrad  
nad p ro jek tem  austr. p rocedury  cyw ilnej spraw a zaprzysiężen ia obu 
stron na jed en  i ten  sam fak t by ła  szczegółowo b ad an a  i ostatecznie 
oświadczono się za obecnym  przepisem , celem zapobieżenia tem u, by 
w sposób ja sk ra w y  je d n a  przysięga nie sprzeciw iała się d ru g ie j p rzy 
siędze. D latego też zupełnie słusznie i osta tn i p ro je k t polskiego Ko
deksu P ostępow ania Cyw ilnego w art. 530 p rze ją ł cytow any przepis 
ś 377 ust. 2 austr. p. c.

D r. F ry d e ry k  H alpern .
— o —

— Kodeks cyw ilny R. S. F. S. R. wraz z kodeksem  ustaw o mał
żeństwie, rodzinie i opiece. Przełożył i w stępem  poprzedził D r. Sta
nisław T ylbor, adw okat. W arszaw a — 1930, nakł. F. Hoesicka, 
str. 319.

P u b lik ac ja  to rów nie pożyteczna ja k  ciekaw a. Pożyteczna, po
niew aż w prak ty ce , ja k  słusznie tłum acz zaznacza, s ta jem y  n ie jedno
k ro tn ie  p rzed koniecznością stosow ania 'praw a sowieckiego w Polsce 
w spraw ach  spadkow ych ze w zględu n a  dużą ilość spadków  pozosta
wionych w Rzplitej przez obywateli sowieckich (zob. art. 28 polskiej 
ust. z 2/8 1926 Nr. 101 poz. 581 lecz zresztą zob. także co do innych 
stosunków  p raw nych  np. art. 1, 3, 5, 6, 7, 9, 12, 14, etc. te j ustaw y) — 
a pozatem  dalsze trw an ie  naszego państw a i społeczeństw a wobec 
wszystkiego, co z bolszew ią m a związek, a ju ż  zwłaszcza wobec j e j  
iis tro ju  praw nego, na stanow isku te o rji ,„nie chcę cię znać", nie 
byłoby nazbyt roztropne  ̂ Polska, będąca bezpośrednim  je j  sąsiadem
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powinnaby tem usilniej pójść za wzorem państw zachodnich, jak  
Niem cy, Francja i Anglja, w których prawo sowietów w nienmiejszym  
stopniu jak ich stosunki gospodarcze są przedmiotem powszechnej 
uwagi i licznych opracowań naukowych. Zainteresować zaś musi ta 
publikacja jak najżyw iej każdego prawnika: otwiera mu wszak bezr 
pośrednio oczy na ustrój prawny, który pomimo swoich bezwzględności 
i jednostronności, należy bądź jak bądź do najpotężniejszych i naj
śm ielszych koncepcyj społecznych ludzkiego intelektu.

Sowiecki kodeks cyw ilny (obow iązujący od 1 stycznia 1923) 
w zbudza n iek łam any  podziw  już  sam ą sw oją zwięzłością, p rosto tą 
i jasnością sty lu  — liczy nie w ięcej ja k  435 paragrafów , do k tó rych  
p rzybyw a 150 parag ra fów  kodeksu fam ilijnego  obow iązującego od 1 
stycznia 1927 — a m ieści się tu ta j  n ie ty lko  ca ły  p raw ie  inw en tarz  zw y
czajny  europejsk ich  kodeksów  cyw ilnych, lecz ponadto praw o p rzed 
siębiorstw a (§§ 220 — 255) i praw o spółek  handlow ych (spółka prosta, 
firm owa, kom andytow a, z ogranicz, odpow., ak c y jn a  (§§ 276—326). — 
K rótkość ta  pow oduje co p raw d a po trzebę licznych au ten tycznych  
„uw ag“ do poszczególnych §§, k tó re  to uw agi podano w książce p rze 
w ażnie n ieste ty  bez oznaczenia daty  i źród ła ; ponadto do n iek tó rych  §§ 
w ydano ustaw y dodatkow e, podane w  książce w 13 ,dodatkach“ (str. 
127 — 282). —

N otatka  recenzy jna  nie d a je  pola do c h a ra k te ry s ty k i szczegóło
w ej tych  2 kodeksów. Dość stw ierdzić, że w ich całokształcie ja k  
w przew ażnej ilości postanow ień k ry s ta lizu je  się leninow ska dok try n a  
kap italizm u państw ow ego, bezw zględnego podporządkow ania in te re 
sów jed n o stk i in teresom  państw a, zniesienie p ry w a tn e j w łasności 
ziem i oraz najw ażn iejszych  przedsiębiorstw  i zakładów  przem ysło
w ych jako też  budynków  „zm unicypalizow anych lub znacjonalizow a- 
nych", w reszcie w ielostronne up rzyw ile jow anie  członków  „klasy  
p ra c u ją c e j11 w stosunku do członków  klas burżuazy jnych , a  w dziedzi
nie p raw a fam ilijnego bezw yznaniow ość m ałżeństw a, całkow ita obu
stronna wolność i rów norzędność m ałżonków  p rzy  bardzo silnem  
(mimo to!) u tw ierdzen iu  pożycia fam ilijno-praw nego, zw łaszcza w za
k resie  stosunku rodziców do dzieci. C zy ta jąc  tak i rozdział II (§§ 33— 
56) sowieckiego kodeksu fam ilijnego o p raw ach  i obow iązkach osób 
zw iązanych pokrew ieństw em  lub rozdział III o przysposobieniu  (§§ 57 
— 67) oraz ty tu ł III o opiece i k u ra te li (§§ 68—109), u legam y mim owoli 
tem  w iększem u podziwowi, im  w ięcej p rzyw ykliśm y  z góry w szystko co 
bolszew ickie generaln ie  potępiać i odrzucać. A je d n ak : nie m usieli
byśm y zbolszewizować się t. j. przysw oić sobie w szystk ich  k lasow ych 
zboczeń, zaw ziętości i paroksyzm ów  tego system u, gdybyśm y nauczyli 
się patrzeć  w eń ob jek tyw n ie  i — cenić, a naw et naśladow ać to. co 
w nim  je s t twórczego, owocnego, hum anitarnego! — P rzek ład  p. D ra 
T y łbora je s t n a  ogół popraw ny, ja sn y  i potoczysty. Nie b rak  je d n a k  tu  
i ówdzie rażących błędów  językow ych, ja k  np. na str. 2 i : „zaciągać 
zobow iązania, poszukiwać (?) i b ron ić się w sądzie11 — albo na str. 66: 
konieczność kapitalnego (?) rem ontu  — albo n a  str. 132 dw ukro tn ie 
b łędna in w ersja : „m ają  praw o prow adzić bandel tylko... przedm iotam i, 
handel któremi (?) wchodzi w zakres i t. d. Podobnie na str. 257: 
„Długi, obowiązek zapłaty których (?) je s t uzależniony i t. d.“ — Na 
str. 290 czytam y: „W spom niane porozum ienie nie pozbaw ia każdego (?) 
z by łych  m ałżonków  oraz dzieci p raw a poszukiw ania i t. d.“ Bylibyśm y 
tez zobow iązani tłum aczowi, je śliby  w yrazy  w  rodzaju  ..budynki nie- 
m uńicypalizow ane11 (str. 28) albo: „dom y zdem unicypalizow ane" (str. 
65) — (co pow tarza się w książce moc razy) — zdołał, zastąpić jak iem iś 
znośniejszem i określeniam i. U sterk i te, do k tó rych  p rzy b y w ają  gdzie
niegdzie też om yłki d rukarsk ie , dadzą się usunąć w w ydaniu  nastę— 
pnom, którego książka ta  n iew ątpliw ie się doczeka. — (L).
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List otwarty do Pana Ministra Sprawiedliwości 

Stanisława Cara.
Lwów, 10 października 1930

Czcigodny Panie Ministrze!
Przeszło rok tem u ogłosiłem na tern m iejscu rozpraw ę 

p. t. „Z ak tualnych  rozw ażań o czynnikach p rzew ro tu  
w praw ie", na k tó rą  Pan Minister raczył z własnego popędu 
zwrócić życzliw ą uwagę. — Zobrazowawszy współczesną 
depraw ację obyczajow ą naszego społeczeństwa, w  jego  n a j
przedniejszych  zwłaszcza w arstw ach — („kędy^ w ieczna 
mgła zaciem ia obszar gnuśności zalany odmętem...") — sta
rałem  się zapomocą k ry te rjó w  psychologicznych i p rzy rod
niczych p rzeniknąć morał no-praw ne znaczenie i przezna
czenie p rzew ro tu  m ajow ego i uzasadnić jego konieczność 
w pojęciu  dziejow o-prawnem .

Usiłowałem też wczuć się in tu icy jn ie  w  psychikę O d
now iciela Polski, M arszałka Piłsudskiego, w yszedłszy 
z u trzym yw anego niezłom nie założenia, że do bohatera te j 
m iary  niepodobna przyk ładać m iary  k raw ieck ie j, naw et 
gdy niekiedy w pospolitej w ystępu je  konfekcji. W ten  
sposób pod piana obelżyw ych w ym yślań i złorzeczeń M ar
szałka P iłsudskiego odsłonił mi się przeczysty  gejzer 
w ielko państw ow ych i w ielkospołecznych Jego pragnień, 
uczuć, myśli i trad y cy j. W zniósł się przed oczyma m ej du
szy człowiek czołowy, m ocarny, k tó ry  w m aju  1926 potrafił 
zmieść z siebie św ietlistą odzież całe j sw ej przeszłości 
i sław y, b y  z garstką swoich zapaleńców  rzucić się gro
mem w ciemną, skorpionam i dyszącą otchłań — w  imię 
moralnego odrodzenia Polski! W ysnułem też z rozw ażań
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tych i koncepcyj zasadnicze, państw ow o-praw ne wnioski, 
do których w uwagach niniejszych byłoby zadaleko po
wracać.

Uznanie dla pow yższej, skrom nej m ej pracy, w y ra 
żone mi przez Pana M inistra w sposób w ielkoduszny, bez 
zastrzeżeń krytycznych, w odręcznem piśmie, przejęło  mnie 
głęboką wdzięcznością i zarazem  głębokiem  prześw iadcze
niem. iż Czcigodny Pan M inister podziela m oje myśli p rze
wodnie w' sensie zasadniczym, rzeczowym — nie zaś ty lko 
w sensie hołdu dla M arszałka Piłsudskiego lub ty lko w sen
sie akcesu do poczynań jego Rządu. — N iestety! Faza dzi
siejsza, w ja k ą  w stąpił czyn grom ow y czołowego człowie
ka Polski współczesnej, — nazyw am  tę fazę „Brześciem44 — 
zachw iała mnie w tem  prześw iadczeniu i napełn iła  gnębią- 
cemi naci w yraz wątpliwościam i, z k tó rych  ośmielani się 
złożyć Panu  M inistrowi w yznanie publiczne.

...Skąd mi do tego? — Czem jestem , b y  sobie rościć 
praw o do w pływ ania na zam ierzenia i działania n a jw y ż
szych w  Państw ie czynników ? Zaiste — czem jestem  w ięcej 
niż praw nikiem  zaprzątającym  swe m yśli tem, co się w  tem 
Państw ie i — z niem dzieje; czem jestem  w ięcej, niż je d 
nym  zaledwie z przedstaw icieli nieu rzędow ej i — (niech 
tam  sobie!) — niezaw isłej op in ji p raw nej?  A cóż znaczy 
i co zdziałać może w śród ogłuszającej w rzaw y clomowo- 
w ojennej ścierających  się politycznych obozów, elem entów 
praw otw órczych Jio praw oburczych — głos szaraczkowego 
praw nika, nie będącego czynnikiem  w pływ ów  politycznych 
ani udziałowcem łupów w  zapasach rozpętanych sobkostw?

M algre tout! W ierzę niezachw ianie w przem ożną spo
łeczną potęgę sumienia, m yśli i słowa! Polityka powszednia 
party jn ic tw a działa osten tacyjn iej i — w pojęciu  p a r ty j- 
ników — „realniej", gdyż działa m echanicznie, w  obrębie do
raźnej rzeczywistości pięciu tępych zmysłów; natom iast 
twórcza i sum ienna m yśl leciuchno i niespostrzeżenie 
w dusze posiana, k ie łk u je  — długo nieraz! — w ukryciu , 
zanim kw iatem  i owocem w ybłyśnie — i stąd życiowe je j  
działanie i trw anie, stąd je j  rozrastanie i p rzeobrażanie się 
poprzez dusze, w ieki i przestrzenie, w  nieskończoność...

C zyny nasze nie będące elem entarnym  te j m yśli od
ruchem. a tylko wydzieliną naszych żądz, popędów zmy
słowych, interesów  osobistych, nie tw orzą dziejów, nie są 
zdarzeniam i, gdyż brak  im mocy opanow yw ania losów i prze
obrażania oblicza duchowego ludzkości. Symbolem tw órczej 
m yśli społecznej jest p rąd  i n u rt rodzący się w  ta jn iach  
głębin, z w nętrznego ciśnienia i starcia się przeróżnych 
ciepł, podczas gdy symbolem politycznej m echaniki rea li
stów dnia. je st kam ień padający  bez życia w wodę. w  zgu
bę wieków, a n iek iedy  też kam ień godzący zaw rotnie 
w czoło tego. k tó ry  go w  górę wyrzucił...
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Czy w  m itrędze p racy  państw ow ej znalazłeś, Czci
godny Panie M inistrze, choćby jedną  chw ile do zastano
wienia się, z jakim symbolem przejść ma do pokoleń po
tomnych — Brześć, ongiś w  Polsce przedrozbiorow ej za
ciszny klasztor SS. B rygidek nad Bugiem, przerobiony na 
tw ierdzę i w ięzienie w ojskow e pod carem  zaborcą?

Czy napraw dę do zbaw ienia Polski potrzeba tego 
Brześcia? — Czyżby w ielkiego, św iatow ej sław y Polaka, 
Józefa Piłsudskiego i M inistra Spraw iedliw ości S tanisław a 
C ara, autora n ie jednej w ybitnej p racy  praw niczej i u sta
w odawczej, nie stać ju ż  było na inne, bardziej — polskie 
środki zbaw iania o jczyzny i w ym ierzania spraw iedliwości?

Bo gdzież się te oto rzeczy w idziało: te aresztow ania 
po nocach, to w yw lekanie politycznych .,złoczyńców" z po
ścieli, to zsyłanie ich masowe do tiu rm y? — I to< w sam raz 
przed w yboram i? — Czyżby miało być możliwem. aby pań
stw owy w ym iar spraw iedliw ości w Polsce zaborcom odbi
te j, stał się rekw izytem  politycznego hazardu czy te rro ru ?  
Czy wolno mi jeszcze i czy ma to jeszcze sens jak iś: 
Wspomnieć o tem, że art. 21 t. zw. „konsty tu ty -p rosty tu ty“, 
do k tó rej mimo wszystko Pan M inister i naw et Pan M ar
szałek tu  i ówdzie się odw ołuje, im peratyw nie stanowi, iż 
posłowie naw et i po w ygaśnięciu m andatu nie mogą być 
pociągani do odpowiedzialności za sw oją działalność w S e j
mie lub poza Sejmem, wchodzącą w  zakres w ykonania 
m andatu poselskiego? A cóż innego m ogłoby jeszcze pod 
ten przepis podpadać, jeśli nie krakow ska (nieudąła zresztą) 
impreza b. posłów Centrolewu?

Copraw da: n ie jeden  ze ściganych przez M arszałka P ił
sudskiego p arty jn ików  sejm owych m a ciężko grzechami 
obarczone sumienie, a przew ieziony ze śląska do Brześcia 
nuw orysz chadecki uchodzi nie od dzisiaj za w cielenie afe- 
ryzm u politycznego i p a r ty jn e j pryw aty . Mimoto śmiem 
Panu M inistrow i w yznać: k iedy  czytałem  ja k  to po licy jna 
Nemezis go oskrzydliła, jak  odartem u bezlitośnie ze szlifów 
poselstwa i z breloków  dobrobytu, kom endant tw ierdzy  nie 
pozwolił usiąść, ja k  go obszukiwano, ja k  mu odebrano 
wszystko po k raw at i szelki, a wręczono m enażki i zam
knięto samotnie w nędznej, szarej, zakratow anej celi, 
ja k  go znienacka odcięto od świata, od w szelkiej 
styczności z najbliższym i, w carsk ie j ongiś tiurm ie — 
wówczas uczułem, ja k b y  m róz dłoni tru p ie j na obnażonej 
piersi... Tak okru tną może być ty lko  śmierć, gdy oszczędza 
na razie życie nędznika, aby w nim zabić ludzkość...

Osadzono w ten sposób w Brześciu m. i. czterech człon
ków palestry — nie m ających  zapraw dę repu tacji złoczyń
ców ani dezerterów . A gdy Rada adw okacka w arszaw ska — 
w formie, być może cokolwiek konsternacy jne j — zawnio- 

rskowała u Pana M inistra w ypuszczenie ich na wolność,
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Pan, — Czcigodny Panie Ministrze — szczycący, się pocho
dzeniem z szeregów w olnej w  Polsce palestry , dopatrzyłeś- 
się w żądaniu tem  bezpraw ia, „pogw ałcenia norm alnych 
stosunków  praw nych" w łonie R ady adw okackiej i w ezw a
łeś N aczelną Radę adw okacką o sanację tego gw ałtu p ra 
wnego pod zagrożeniem  najsurow szych rep resy j ustaw o
wych. Poczem R ada Naczelna ośm ieliła się w niosek Rady 
adw okackiej w rzeczy sam ej podtrzym ać, naw et go udo- 
bitnić, ze skutkiem  copraw da bardzie j narazie moralnym,, 
niźli realnym...

Zwiastunami Brześcia i ew angelją jego by ły  — czy są. 
jeszcze — w yw iady naczelnego redak to ra  G azety Polskiej, 
byłego w swych najm łodszych łeciech m inistra p. Miedziń- 
skiego z Panem  M arszałkiem. W yw iady spieniężane zy
skownie przez Gazetę polską pod sakra I nem zastrzeżeniem', 
praw nem : „C opyright by  B. M iedziński and Iskra".
W pierw szym  z tych  w yw iadów  na tem at n iech lu jne j kon- 
s ty tu ty -p rosty tu ty  i b rudnych  „słabowanych portek" po
selskich zaw arty  by ł nakaz usuw ania każdego posła (wy
jąw szy  oczywiście B. B.) w  każdym  urzędzie za drzw i —  
„a jeżeli p rzy tem  coś m u dołożą, to także nie zaszkodzi". 
N azaju trz po ogłoszeniu tego w yw iadu, k ilku  w ojskow ych, 
w ziąwszy to skinienie snać do serca, zbiło chorego w ice
m arszałka Sejm u, Jana DąbskiegO' w Jego w łasnym  domu 
do k rw i i nieprzytom ności. Czy w ywieziono już  tycli w o j
skowych do tw ierdzy  w ojskow ej w  Brześciu — czy też 
może znaleźli oni zaciszne schronienie w  panteonie „nie
znanego" żołnierza?

W trzecim  w yw iadzie czytaliśm y, że Pan M arszałek 
„zatrzymał się na pierw szej transzy w inow ajców  — p rz y  
je d n e j czw artej zaledwie" i że liczba w inow ajców , k tó 
rych wyśledzenie zlecono p ro k u ra to rji, „rosnąć będzie co
raz hardziej i może dojść do pow ażnej cyfry..." Innem i 
słowy: istn ieje w  państw ie transzow any w ym iar spraw ie
dliwości, po legający  na sortow aniu w inow ajców  w poszcze
gólne transze Nr. 1, 2, 3 i t  d. podług rozkazu szefa w ładzy 
w ykonaw czej. Ten zaś w ładny też je st poprzestać z łaski 
na jed n e j lub  d rug ie j transzy  skazańców, gdy ona w ystar
cza do zadow olenia jego poczucia sprawiedliwości, p rzy
czem jednakże reszta transz nieskonsum ow ana — pozostaje 
in  sitatu evidentiae... A doi tycli transz tymczasem dokładać 
można now e aż do pow ażnej cyfry:.. Kiedyż i gdzież się to 
widziało, Czcigodny Panie M inistrze? — Czy może konsty- 
tu ta  jest i tem  także niechlujna, iż usiłuje... państwowy 
w ym iar spraw iedliw ości uniezależnić od tak ie j woli i łaski 
szefa w ładzy w ykonaw czej?

A jak ie  już  Brześcia skutki, owoce, plony!... Jakże już  
raźno u rzędu ją  n iek tórzy  pp. prokurato rzy  i sędziowie 
upatrzeni do spraw  szczególnego znaczenia!... Z ja k  do
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raźną, nie pozostaw iającą nic ju ż  do życzenia spraw nością 
osądzona została np. b y ła  posłanka Kosmowska za n ie
sforny  w ybryk  kobiecych, nerw ów! Już też w najbliższym  
po poprzednim  w yw iadzie (copyright b y  B. M iedziński and 
„Iskra" z 28 w rześnia b. r.) mógł Pan  M arszałek oddać na
szym sądom w b. dzielnicy porosy jsk ie j tę  snąć rzetelnie 
zasłużoną pochw ałę: „przedew szystkiem  zanotować muszę 
ogrom ną radość, że sądownictwo idzie m niej w ięcej w  ten 
sam sposób jak jabym sobie życzył i tu  mogę Pana za
pewnić, bez żadnego nacisku z m ej strony". — W ierzę Panu 
M arszałkow i na słowo: n ieste ty  jednak  nam nożyło się 
w  tych  czasach dosyć w  każdym  zawodzie, więc i w  są
dow nictw ie — telepatów , fizjognomistów, chejrom antów , 
spirytystów , k tó rzy  W m ykają się do obcych głów ze 
zwinnością w łam ywaczy, dla których każdy możnowładca, 
um iejący  odgadyw anie swoich myśli, życzeń i losów nale
życie cenić, stanow i sym patyczne m edjum  i przedm iot 
ubóstwienia.

Cóże dopiero mówić o rozpłodzie zawodowych te lepa
tów  w  innych, m niej odpow iedzialnych sferach społeczeń
stw a — cóż powiedzieć np. o pew nym  odłamie prasy, roz
porządzającym  ogromnym, zorganizowanym , solidarnym  
sztabem reporterów -w ieszczków  i wywiadow ców-wróżbi- 
dów, k tó rzy  ń trzym ują  się z w różenia każdemu możno- 
w ładcy niezmąconego szczęścia i w szelkich pomyślności, 
z głoszenia o nim  dziwów i cudów, z w yśpiew yw ania hym- 
snów i peanów, z oszczekiw ania w reszcie każdego, kto piśnie 
sam oistnym  sądem!... Czyż to nie chór b izan ty jsk ich  eunu
chów. d o stra ja jący  się z psią pousznością do każdego w y
puszczenia przez padyszacha p a ry  z ust lub z dolnych 
chust? I to ma być w W yzw olonej Polsce? — Na to łam ały 
się bohaterskie w ieki? Jaka może być wspólność i styczność 
m iędzy tą  sforą a Odnowicielem  Polski i Jego Rządem? 
Czemuż to jaszczurcze plem ię ma coraz bardziej zatruw ać 
p ianą swoich dw ujęzycznych pyszczków  sumienie społe
czeństw a?

W atm osferze bizantynizm u nie sposób zrozumieć 
dalsze  utrzym anie p rzy  życiu i jednoczesne dalsze tra tow a
nie i policzkow anie konsty tu ty -prosty tu ty . Dlaczego odma
w ia  się je j  ciosu łaskaw ego ostatnim , śm iertelnym  kopnia
kiem ? — Dlaczego w yw lekać ciepłe jeszcze w nętrzności 
je j  do oficjalnych „analiz i in terp re tacy j praw nych" — ba 
naw et na je j  potłuczonym  grzbiecie rozpisyw ać w ybory  do 
nowego sejm u party jnego , numerkowego, k tó ry  musi być 
.cliyba nowym rezerw ow arem  Brześcia, dostawcą dalszych 
„transz"? — Czy też może świeżo w ydany dekret o karach  
d la  ochrony swobody w yborów, stanow i rzeczywiście tak  
dow cipną reform ę odnośnej ustaw y sejm ow ej z 12 lutego 
1930 r. — ja k  io  w ynika dość niedw uznacznie z n iedaw ne
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go arty k u łu  prof. iMogilnickiego w Gazecie: sądowej warsz.- 
Nr. 39 — aby umożliwić pobłażliw e trak tow an ie  tycli. k tó 
rzy  w w yborach tych  dokonywać będą „la correction de la; 
fortunę” na rzecz kandydatów  w iernopoddańczych?

Podobnie też nie może' żaden5 praw nik  uczciw y oczom 
swoim wierzyć, czytając ostatnio w  dziennikach wiadomość -
0 problem atycznej dym isji prezesa Najw . Izby Kontroli prof.. 
Wróblewskiego i o mającem w tych już dniach nastąpić za
mianowaniu następcą jego generała Jakóba Krzemińskiego,, 
orezesa w ojskowego Sądu Najwyższego — czyli więc oso
bistości pozostającej w  stosunku subordynacyjnym  do 
obecnego Szefa Rządu. Wszak chodzi tu  o in sty tucję  po

w alaną do kontro li całej finansow ej adm inistracji państw o
wej, w ślad za czem członkowie tej. instytucji rozporządzać 
m ają w  myśl art. 9 K onstytucji niezależnością sędziowską
1 odpowiedzialnością jedyn ie  przed Sejmem, a prezes 
N. I. K. podobnie jak  żaden inny/członek kollegjum tejże 
nie może w  m yśl art. 31 ust. z 3 czerwca 1921, Nr. 51/314 
Dz. U. zajmować żadnego innego urzędu. — Pytam : Czy no
m inacja powyższa nie obaliłaby oczywistej intencji Kon
stytucji: zapewnienia N ajw yższej Izbie Kontroli najzupeł
n ie jszej niezawisłości od Rządu m ającego je j  kontro li po
dlegać? I czy n ie byłoby już  rzeczą m oralniejszą znieść 
instytucję N ajw yższej Izby Kontroli? — Jeśliby nominacja 
ta  została naw et zaniechana — faktem  pozostanie je j zło- 
wieszczba, ogłoszona jako fak t niechybny, wiarygodny...

Nie chce zapuszczać się dalej w w ik liny  i p ieczary  
Brześcia. M ożnaby się dość długo jeszcze w  nicli błąkać 
i oszarpywać. To, co wobec Czcigodnego Pana M inistra po
w yżej wyłożyłem , w ystarcza, ja k  śmiem mniemać, na jzu 
pełn ie j do w ysnucia te j oto konk luzji: Brześć nie jest po 
drodze posłannictw a gromowego Józefa Piłsudskiego i Jego 
Rządu — jeist raczej posłannictw a tego aberacją. Bo 
zważm y różnice najisto tn ie jsze  m iędzy Brześciem a gro
mem:

1) Brześć sprzym ierza się z skrytością i ciszą nocną —  
grom ją  rozdziera. — 2) Brześć policzkuje i kopie prosty- 
tu tę  i... nadal z n ią obcuje —  grom uderza w  zepsucie, 
gdziekolw iek je  zasta je i kładzie je  odrazu trupem . ’ —
3) Brześć je s t tiu rm ą dla stronników  obozu przeciwnego, 
a pałacem  dla swoich — grom nie zna stronnictw : b łyska 
i ciska zygzaki swe w próchno, bez względu na gatunek sub
stancji, w k tó rej ono się gnieździ. — 4) Brześć powoduje
się żądzą odwetu naw et na  bezbronnych — grom y Pańskie 
natom iast są wyższe nad żądze?i słabości pospolite; są w iel
koduszne w niw eczeniu zła; przeszyw ając i spalając je  czy
stym  ogniem niebieskim  — tymsamym, k tó ry  z słońca 
świeci i g rzeje  po u stan iu 5 zaw ieruchy. — 5) Brześć stabi
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lizu je  w państw ie stan w ojenny  — grom sroży się p ioru
nami do czasu ty lko: ani chwilę dłużej, niźli potrzeba do 
oczyszczenia torów  światłości...

ja k  zaznaczyłem na wstępie, Czcigodny Panie Mini
strze, w ierzę w potęgę sum ienia społecznego. A Pan w głębi 
duszy wietrzysz taksamo! A M arszałek Piłsudski, głębsza 
od nas dusza, ma w Sobie większe, czystsze jeszcze źródło 
te j w iary! Tylko chwilowo Brześciem przywalone... Cóż 
to dla takiego m ocarza Brześć odwalić — ileż już  takich 
zwalił!... Założeniem, punktem  w ym arszu zamachu m ajo
wego było uzdrow ienie, odrodzenie moralne Polski Nowo
czesnej. Rząd Jej człowieka mocnego musi być Rządem 
dusz, nie porządkiem  ciał i m atery j. może więc opierać się 
jedynie na fundam entach m oralnych, na zdobyczy p rzy 
w iązania i zaufania społecznego, na społeczeństw ie złożo- 
nem z obyw ateli własnowolnych i samodzielnych, nie zaś 
na jakim ś ,,Kadavergehorsam " samej ty lko  siły zb ro jne j i na  
arsenałach...

W ielki Polak Piłsudski musi w ybitn ie różnić się — i też 
w głębi duszy z pew nością się różni! — od takiego np. S ta
lina. Musi zyskać absolutną pewność, że ma za sobą niew y
muszone i niekłamane zaufanie społeczeństwa, nie zaś tyfko 
— klucze od arsenałów. Tem przecież zaufaniem  i w iarą  
społeczeństwa rozgrom ił w r. 1920 naw ałę bolszewicką, u ra 
tow ał kon tynen t europejsk i od d y k ta tu ry  ucisku i te rro ru . 
Skądże Brześć do M arszałka Piłsudskiego? — Czern prę
dzej: precz z Brześciem!

Czem prędzej, Czcigodny Panie M inistrze Spraw iedli
wości, pośpiesz z wyprowadzeniem więźniów Brześcia na 
wolną stopę! I z wyprowadzeniem Polski z Brześcia!... 
A gdy staniesz potem do raportu  przed Panem Mar
szałkiem, racz Mu tylko tych kilka słów przypomnieć, 
k tó re  w yrzek ł niegdyś w  r. 1852 ks. Ludw ik Napoleon: 
,.L‘em pire c‘est la  paix...“ Państw o i praw o żyć i rozw ijać 
się mogą tylko w  pokoju, mocą swobodnej i samowiednej 
woli zbiorowej społeczeństwa. L‘em pire Gest la paix! Mar- 
szałek Piłsudski, gdy na chwilę w ejdzie w Siebie, po tw ier
dzi te słowa!

Z tem najgłębszem  przeświadczeniem . Panu M inistrowi 
cześć!

Dr. Anzelm Lutwak,
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Dr. S. KASTF.NBLATT 

Podhajce .

Czy posiadacz m oże być poczytany za 
sąsiada w rozumieniu §-fu 850 u. c.

D ruga nowela do ustaw y cyw ilnej niestety w ykluczyła 
w § 4 ust. 2 ingerencję Sądu Najwyższego w postępowaniu 
o ustalenie granic, co odrazu ujem nie w płynąć musiało na 
poziom judyka tu ry , m ającej za przedm iot postępowanie gra
niczne. K ulm inacja toku instancyj w Sądzie Najw yższym  
stanow i bezsprzecznie dla instancyj niższych nieodzowny 
bodziec do gruntow niejszego osądzania spraw  i zarazem  ha
mulec machinalnego, bezkrytycznego zatw ierdzania decyzyj 
instancji pierw szej przez drugą. Pozatem orzeczenia Sądu 
Najwyższego, choć nie zawsze trafne i dające częstokroć 
asum pt do polemicznych uwag. m ają te zasadniczą zaletę, 
że są przedmiotem per jody cznyeli publikacyj, czy to spe
cjalnych czy też na łam ach poczytnych czasopism praw ni
czych. Ma to swoje dodatnie następstwa. Z jednej strony sę
dziowie Sądu Najwyższego z na tu ry  rzeczy starać się muszą
0 ja k  najw iększą poprawność w ujm ow aniu i rozstrzyganiu 
w ypadków  prawniczych, z drugiej zaś strony literatura 
praw nicza i perjodyczne czasopisma fachowe m ają  możność 
skontrolowania słuszności tych rozstrzygnięć i w drodze pu
blicznej dyskusji w p ły w ają  na  wynoszenie ju d y k a tu ry  na 
wyższy poziom.

Inaczej ma się z reguły rzecz z orzecznictwem sądów 
okręgowych, orzekających ostatecznie w spraw ach o odno
wienie lub sprostowanie granic. G iną one w zapomnieniu, 
nie dochodząc do wiadomości szerokiego ogółu prawniczego. 
W ynikłe stąd zmniejszone poczucie odpowiedzialności mo
ralnej wobec b raku  wszelkiej k ry tyk i publicznej odbija się 
fatalnie na w artości ferowanych w tych spraw ach orzeczeń, 
niedostatecznie przem yślanych, obrażających nasze poczucie 
praw ne i kłócących się nieraz z najżyw otniejszym  interesem 
społeczeństwa, narażonego na nieobliczalne szkody.

Nie od rzeczy więc będzie, omówić raz krytycznie na ła 
mach „Głosu Praw a" orzeczenia zapadłe w jednej z takich 
spraw  granicznych.

Sąd pow iatow y w  Podhajcach uchw ałą z dnia 20 gru
dnia 1929 łez. Nc. II. 46/29 odmówił wnioskowi Hilarego O.
1 tow. o ustalenie granicy między pgr. 1452 i 1598/2 obj. 
wlil. 181 gm. Zawacłówka, a pgr. 1402/.I, 1402/15 óbj. wid. 182 
tejże gminy przeciwników własnych.

Z m otyw ów : „W edług osnowy przepisu § 850 u. c. każdy 
z sąsiadów ma prawo żądać ustalenia granicy, jeżeli takow a
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zatarła się albo jest sporną. Przez pojęcie sąsiad rozumie 
ustawa właścicieli parcel, między którem i granica ma być 
ustalona. W danym  w ypadku współwłaścicielami pgr. 1452 
gm. Zawadówka są prócz wnioskodawców także inni. Nie
w ątpliw ie wniosek o ustalenie granicy jest czynnością od
noszącą się do posiadania i zarządu rzeczy wspólnej i wnio
sek niniejszy, gdyby miał być uwzględniony, m usiałby być 
uczyniony przez wszystkich współwłaścicieli. Tak atoli nie 
jest, gdyż inni właściciele przy  audjencji sądowej oświad
czyli. że ustalenia granicy nie żądają  i innych współwłaści
cieli do postawienia odnośnego wniosku o ustalenie nie upo
ważnili. Z tych przyczyn wnioskowi o ustalenie granic 
odmówiono”.

Nadmienić w ypada, że wnioskodawcy występowali jako 
współwłaśeiele i posiadacze odgraniczyć się m ających nie
ruchomości — zaś sąd 1 instancji, wychodząc z założenia, że 
w yraz sąsiad należy identyfikow ać z pojęciem wyłącznego 
właściciela, stwierdził, że naw et współwłasność nie uza
sadnia legitym acji wnioskodawców.

W rekursie naprow adzili wnioskodawcy, że samo posia
danie jest dostateczne do przyjęcia czynnej legitym acji 
wnioskodawców, a wymóg własności jest obojętny.

Na rekurs ten Sąd okręgowy m  Brzeżanach  uchw ałą 
z dnia 22 m arca 1930 1 R. 184/30 uchw ałę Sądu powiatowego 
w Podhajcach w całości zatwierdził.

Z m otyw ów : „W ywody rekursu, starające się w ykazać, 
że użyty  w przepisie § 850 u. c. w yraz sąsiad należy uw ażać 
za jednoznaczny z wyrazem  „posiadacz” a nie „właściciel”, 
nie zna jdu ją  uzasadnienia ani w przepisach ustaw y, ani 
w objaśnieniach rządowych.

Przeciwnie ratio legis przem aw ia raczej za tern, że usta
wa przez wyrażenie „sąsiad” rozumie tylko właścicieli 
sąsiadujących gruntów. W przepisie § 4 II. noweli w razie 
oznaczenia wartości przedm iotu sporu ponad 100 koron, do
zwala ustawodawca każdej ze stron wnieść pozew o wła
sność celem dochodzenia swego lepszego praw a o sporny 
przedmiot.

W ynika zatem z zestawienia tych przepisów, iż ustaw o
dawca miał na myśli właścicieli jako sąsiadów gruntu obok 
siebie położonych i ze sobą sąsiadujących, a nie posiadaczy.

G dy zatem w yw ody rekursu nie zdołały obalić trafnych 
i zgodnych z duchem ustaw y motywów I. Sądu, należało 
uchw ałę zatw ierdzić”.

Poglądy wyrażone w powyższych uchwałach nie są nie
stety odosobnione i spotykają się częściowo z poklaskiem li- 
le ra tn ry  prawniczej.

E h r e n z  w e i g  nie zajm uje się ex professo interesu ją- 
cem nas zagadnieniem, a jedynie mimochodem zaznacza (str. 
144), że „założeniem postępow ania jest, aby wnioskodawca



Sir 4 0 6 G Ł O S  P R A W A Nr. 9

był właścicielem gruntu, mającego się odgraniczyć" i przy
tacza w uwadze kilka głosów, oświadczających się za przy
znaniem praw a żądania wdrożenia postępowania, graniczne
go tylko właścicielowi nieruchomości (Das Sachenrecht, r. 
I92S, str. 142), a z faktu, że sam odmiennego zapatryw ania 
nie w yraża, należy przyjąć, że pogląd ten akceptuje.

Ani T i l l  (Druga i trzecia nowela do austrjackiego ko
deksu cywilnego z objaśnieniami), ani W r ó b l e w s k i  
(Nowele do austrjackiego kodeksu cywilnego) nie zw racają 
na to zagadnienie specjalnej uwagi, natom iast omawia ją 
szerzej K l a n g  (Bemerkungen z u den sachenrechtlicheii Be- 
stimmungen der Zivilnovellen, 1917). W ychodzi on z założe
nia, że postępowanie graniczne nie zawsze ogranicza się do 
ustalenia granic własności wchodzących w grę nieruchomo
ści, lecz je czasem także zmienia. Skoro zatem, zdaniem 
Klanga, postępowanie graniczne może sprowadzić zm iany 
w stosunkach własności, zwłaszcza, gdy wartość sporne j 
przestrzeni nie przekracza kw oty 100 koron, przeto słusznem 
jest, by prawo żądania wdrożenia postępowania granicznego 
było w yłączną a trybuc ją  właściciela odgraniczyć się m ają
cej nieruchomości.

Szerzej, liberalniej, choć również niezadowalająco in ter
p retu je  ten przepis L o n g c h a m p s  („Nowele do ustawy 
cyw ilnej" w Przeglądzie Praw a i Administracji, 1916. str. 
258), uważając, że właściciel, użytkowca i wogóle każdy po
siadacz gruntu  z ty tu łu  praw a rzeczowego legitymowany 
jest do żądania wdrożenia postępowania granicznego.

Geneza II noweli do ustaw y cyw ilnej każe nam  z góry 
w ykluczyć ciasną in terpretację użytego w § 850 u. c. 
w brzm ieniu nowelli w yrazu „sąsiad".

Oto co czytam y u TA i l a  (I. c., str. 124): „P ro jek t prze
pisów nowelizujących postanowienia ustawy cyw ilnej o od
nowieniu granic, został jeszcze przed w ojną przez Komisję 
Izby Panów opracowany... W skutek w ybuchu w ojny świato
w ej i systowania czynności ciał ustawodawczych, został tok 
p racy  ustaw odaw czej nagle przerw any. Rząd jednak, biorąc 
asum pt z tego, że skutkiem  w ypadków  wo jennych zatarcie 
granic między gruntam i musiało sic zdarzać co raz częściej, 
objął uchwalone przez Izbę Panów przepisy jako  nagląco 
potrzebne we formę osobnego rozporządzenia i ogłosił je na 
podstawie § 14 ust. zasad, z mocą obow iązującą od dnia 25. 
iipca 1915 jako drugą nowelę do kodeksu cywilnego".

Otóż musimy sobie przedewszystkiem uprzytom nić fakt, 
że w roku 1915 szalała w ichura w ojny światowej, której 
końca niepodobna było wówczas przewidzieć. W dziedzinie 
stosunków praw nych panow ał podówczas istny chaos. Miljo-1 
ny ludzi służyły w wojsku, w alczyły w okopach. Ludzie ty 
siącami ginęli na połach bitwy, szli do niewoli n ieprzyjaciel
skiej, tu łali się jako ciężko ranni po szpitalach, ginęli bez
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wieści. W ojna odryw ała masowo ludzi od swych gruntów 
także w skutek dobrowolnej czy też przymusowej ewakuacji 
bliższych i dalszych terenów wojennych. Po zaginionych 
i zm arłych na wojnie stosunki praw ne były  nieuregulowane. 
Z temi powszechnemi zjawiskami, . pełnemi koszmarnej 
okropności, musiał się chyba ustawodawca w chwili w yda
nia drugiej noweli do ustaw y cyw ilnej liczyć. W olbrzym iej 
ilości w ypadków  współudział właściciela w postępowaniu 
graniczńein był zgoła niemożliwy. G dybyśm y zatem stanęli 
na stanowisku, że praw o żądania wdrożenia postępowania 
granicznego przysługuje w myśl noweli tylko właścicielowi, 
to praktyczne skutki nowelizacji odnośnych przepisów b y 
łyby wręcz iluzoryczne. Ustawodawca z natu ry  rzeczy m u
siał mieć na względzie tę okoliczność, że inicjatyw a do 
w drożenia postępowania granicznego z powodu w ypadków  
w ojennych w przytłaczającej ilości w ypadków  nie może 
w yjść od właściciela. Ale naw et w w ypadku, gdy wniosek
0 ustalenie wyszedł od właściciela znajdującego się w domu, 
ustalenie granic było niemożliwe w razie, gdy przeciwnik 
będący właścicielem sąsiedniego gruntu  był na froncie, nie 
ustanowiwszy pełnomocnika procesowego, a gdyby naw et 
takiego był ustanowił, Sąd mógłby zarządzić przerw ę w po
stępowaniu, gdy zaistniały wymogi z § 162 p. c. C zyżby gra
nice m iały tak  długo pozostać w stanie nie do poznania? 
Afniłyżby one tak  długo być zarzewiem zatargów sąsiedzkich 
m iędzy rzeczywistym i posiadaczami gruntów? W szak inten
cją  ustaw odaw cy było właśnie uproszczenie i ułatw ienie po
stępow ania granicznego, a nie jego utrudnianie przez statu
owanie form alistycznych i rygorystycznych przepisów!

Że ustaw odaw ca nie uw ażał właściciela za wyłącznie le
gitymowanego do żądania wdrożenia postępowania granicz
nego, w ynika szczególnie jasno z ustępu II  §-u 853 u. e, 
w brzm ieniu noweli oraz z w ydanych objaśnień rządowych 
(dz. rozp. min. sprawiedliwości 1915, cz. 15, str. 267), które 
stw ierdzają, że w  postępowaniu o naruszenie posiadania sad 
może w drożyć postępowanie niesporne o ustalenie granicy , 
skoro w  ciągu procesu okaże się, że chodzi o uregulowanie 
granicy. Do wniesienia skargi prow izorjalnej jest jednak  ty l
ko faktyczny posiadacz legitymowany. Cóżby się zatem sta
ło ze skargą prow izorjalną posiadacza naruszonego, nie bę
dącego zarazem właścicielem gruntu? Sąd m usiałby orzec 
niedopuszczalność drogi sporu i traktow ać skargę jako wnio
sek o ustalenie granicy, wedle koncepcji zaś teoretyków 
własności, m usiałby następnie tem u wnioskowi odmówić
1 pozostawić strony nadal bez rozgraniczenia! (Zob. też okól
nik b. prezesa Apelacji lwowskiej C z e r w i ń s k i e g o ,  
przedrukow any w Czasopiśmie Sędziowskiem, 1927).

D uży też odsetek spraw prow izorjalnyęh okazuje się po 
przeprow adzeniu naoczni sądowej sporami o granicę, wobec
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czego sąd orzeka niedopuszczalność drogi sporu i przenosi 
sprawę do rejestru  spraw  niespornych, trak tu jąc  skargę pro- 
w izorjalną jako wniosek o ustalenie za tarte j czy też spornej 
granicy. 1  tu ta j zaczyna się praw dziw a tragedja, I d o  w  w y
padku, gdy się okazuje, że strony nie są właścicielami od
nośnych gruntów, sąd odmawia wnioskowi (względnie skar
dze prow izorjalnej) bez dalszego merytorycznego rozpatry 
wania. A efekt jest ten. że strony, które poniosły koszta 
nieraz znaczne, ażeby dojść do rozgraniczenia, wiszą n ie ja
ko między niebem a ziemią, nie m ając ustalonych granic.

§ 850 u. c. w brzmieniu II. noweli atoli p rzyznaje p ra 
wo żądania wdrożenia postępowania granicznego każdem u  
ze sąsiadom  („jedem der N achbam "). Przed nowelą służyło 
to praw o każdem u uczestnikowi („Teiłhaber"), przez co ju- 
dykatu ra  najwyższosądowa rozum iała tylko właściciela. Już 
jednak S t u b e n r a u c h  (wydanie ósme, str. 1046) zaznacza, 
że ta in terp retacja  jest zbyt ciasna i należałoby za uczest
nika uw ażać również użytkom cę.

Skoro zaś ustawodawca uw ażał za konieczne użyć w no
weli w yrazu „sąsiad" w miejsce daw niej użytego w yrażenia 
„uczestnik", które judykatu ra  zidentyfikow ała z pojęciem 
właściciela, io musi snać istnieć jakaś w ew nętrzna i istotna 
różnica. Najwidoczniej, ustaw odaw ca uznał te dwa w yraże
nia za oznaczenia pojęć zupełnie odrębnych, a nie za syno
nimy. Laik zrozumie, że jeżeli brzmienie ustaw y jest zmie
nione, io i w rezultacie z reguły dotychczasowy stan p raw 
ny musiał ulec zmianie. Trudno bowiem przypuścić i pogo
dzić się z myślą, że ustawodawca zgoła bezcelowo i bez ja
kiejkolw iek specjalnej intencji, zastąpił w yrażenie mgliste 
i niew yraźne wyrażeniem  znacznie gorszeni, prawniczo wo- 
góle niezdefin jowanem i ma Igrę tout chciał usankcjonować 
dotychczasową praktykę, zakonserwować ją  i spetryfikować. 
Jeżeli to było istotnie zamiarem ustaw odaw cy, to mógł prze
cież uczynić io w sposób dosadniejszy i m arkantniejszy, 
w staw iając w miejsce dotychczasowego wyrażenia „uczest
nik" w yraz „właściciel".

Tak też postąpił projekt rządow y z roku 1909 (str. 20, 
§ 61). proponując w miejsce dotychczasowego §-u 855 u. c. 
następujące postanow ienie:

„Zum Zwecke der G renzerneuerung oder Grenzberichti- 
gung sind die Eigentumer der Nachbargrundstiicke im Ver- 
fahren ausser Streitsachen an O rt und Stelle zu laden".

Powyższe brzmienie projektu pozostawało jednak  
m  sprzeczności z dolączonemi doń objaśnieniami/( s tr . 95 i n.), 
z których wynikało, że nowelizacja przepisów  o postępowa
niu granicznem podyktow ana jest względami na  naglące po
trzeby „der grundbesitzenden Bevólkerung“ oraz że jest ten
dencją  projektu, by strony ro postępowaniu granicznem na 
razie u zyska ły  taki m ynik, k tó ryby  stw orzył podstawę do



Nr. 9 ___________________ G Ł O S  P R A W A stT 409

pokojowego załagodzenia sporów, albo przynajm niej służył 
za tym czasową normę dla uregulowania stanu posiadania 
(liegt ikm die Tendenz zu Grunde, es den Parteien zu er- 
moglichen, im GrenzerneucrungsYerfahren ohne Riicksicht 
a u f die bei dessen D urchfiihrung eintretenden Zmiśchenfalle 
v o r l a u  f i g  zu einem Ergebnisse zu gelangen, das geeignet 
ware, die G rundlage fiir die friedliche Beilegung der Strei- 
tigkeiten  zu schaffen oder doch ais einstroeilige Regelung cles 
Besitzstandes zu  sichern1).

To też subkom itet Komisji praw niczej Izby Panów, bio
rąc widocznie te sprzeczność założeń ideowych projektu  
z jego brzmieniem pod uwagę i m ając w szczególności na 
względzie, iż wedle projektu  odnowienie granic winno 
w  każdym  w ypadku  doprowadzić do prowizorycznego przy
najm niej ustalenia granicy i tern samem do pewnego modus 
vivendi między stronami spór wiodącemi („Die Grenzerneue- 
rung kann somit in jedem  Falle zu einer wenigstens proyiso- 
rischen Festsetzung der Grenze und dam it zu einem modus 
vivendi unter den streitenden N achbarn fuhren... Den Eigen- 
tum sansprtichen wird durch die G renzerneuerung nicht vor- 
gegriffen, sondern jedem der Beteiligten soli vorbehalten blei- 
ben, sein besseres Recht im petitorischen  Prozesse geltend zu 
m aclien"; Obj. rządowe do projektu z roku 1909), z m i e n i ł  
powyższe postanowienie projektu w ten sposób, iż wyelimi
nował zeń wymóg własności, używ ając w uchwale z lipca 
1909 r. w miejsce w yrazu „Eigentum er" w yrażenie „Nacli- 
b a r“ tak, że odnośny przepis otrzym ał brzmienie nastę
pujące:

„Zu diesem Behufe sind die Nachbarn  zu einer Yerlian- 
cllung im Yerfahren ausser Streitsachen zu la den “ (zob. Be- 
schlusse des Siibkomittees der juridischen Kommiśsion des 
Herrenhauses iiber die Novelle zum allgemeinen burgerlichen 
Gesetzbuch, W iedeń 1909, str. 22).

C ytow ana na wstępie uchw ała rekursow a Sądu okręgo
wego w Brzeżanacli, mimo powołania się. na objaśnienia rzą 
dowe, pozostaje z niemi w rażącej sprzeczności.

Oto co czytam y w tych objaśnieniach: „Es mag oline- 
Aveiters zugegeben werden, dass im Falle des Streites iiber 
den Y erlauf der Grenze die Voraussetzungen fiir einen Pra- 
judizialbesitzstreit Yorhanden wtiren... Miisste jedesmal, 
wenn sieli ein Streit iiber den G renzlauf ergibt, das offiziose 
G renzerneuerungsverfahren aligebrochen und streitig ver- 
handelt oder, wenn vornherein iilier die Grenze Streit be- 
steht, das Besitzstórungsnerfahren  eingeleitet werden, so 
w iirde dadurch der Zweck des E rn eu ti ungsverfahrens zu- 
meist Yerfehlt". Widzimy zatem, że postępowanie graniczne 
pomyślane było jako rodzaj surogatu w miejsce dopuszczal
nego daw niej w takich w ypadkach postępowania prowizo- 
rjalnego.
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Projekt stał się ustaw ą w brzmieniu uchwalonem przez 
Komisję Izby Panów. Musimy przyznać, że pojęcie sąsiada 
nie jest w naszym kodeksie prawniczo zdefinjowane. Jest 
■ono prawniczo nieokreślone i wodniste. Musimy jednak 
przez głębsze w czytanie się w tekst ustaw y dojść do racjo
nalniejszej egzegezy tego niefortunnego w yrażenia usta
wowego.

Spotykam y się z tem wyrażeniem  także w innych m iej
scach kodeksu, mianowicie w § 364 u. c. Tu jest różnica na
der plastycznie unaoczniona: „Właściciel gruntu  może są
siadowi... i t. d.“. To kontrastowe przeciwstawienie świadczy 
dowodnie, że ustaw odaw ca odróżnia pojęcie sąsiedztwa od 
pojęcia własności. G dyby zresztą sąsiadem w rozum ieniu 
ustaw y był ty lko w łaściciel sąsiedniego gruntu , to przepis 
§ 364 byłby w swoich konsekwencjach praktycznych m ar
tw y i papierowy w tych wszystkich w ypadkach, w których 
stan posiadania z jakichkolw iek powodów nie pokryw a się 
ze stanem własności. To też słusznie zauw aża K l a n g  (1. c. 
str. 33), że zakaz oddziaływ ania z § 364 u. c. może być sku
tecznie skierowany przeciw każdem u spraw cy bezpraw nych 
oddziaływ ań na cudzy grunt, a zatem zarówno przeciw w ła
ścicielowi ja k  i przeciw posiadaczowi. Analogiczne zapa try 
wanie w yraża też E h r  e n  z w e i g  (1. c. str. 132). Za tą  in 
te rp re tacją  przem aw ia też historja § 564 u. c„ skoro się 
zważy, że przepis ten w zorowany jest na § 906 kodeksu nie
mieckiego, którego w ykładnia w judykaturze Sądu Rzeszy 
przyznaje upraw nienia sąsiedzkie z tego przepisu w ypły
w ające nie tylko właścicielowi, lecz też np. dzierżawcy 
i najmobiorcy (zob. §§ 862 i 868 niem. kod. cyw.).

O tóż niema żadnego racjonalnego powodu do przy
puszczenia, że ustaw odaw ca chciał jednem u i tem u samemu 
w yrażeniu nadać dwa odrębne znaczenia i przez to zdekon- 
certować jasność redakcyjną kodeksu cywilnego. Przeciwnie 
względy system atyki praw niczej każą nam  raczej zaakcep
tować teze, że w obu w ypadkach znaczenie użytego w yrazu 
sąsiad jest identyczne, że zatem ustaw a przyznając sąsiado
wi praw o żądania wdrożenia postępowania granicznego, bez 
żadnych zastrzeżeń, miała na myśli nie tylko właściciela, 
lecz także każdoczesnego posiadacza gruntu  odgraniczyć 
się mającego.

Pójdziem y dalej. Uważamy, że legitym ację (czynną czy  
bierną) ro postępowaniu granicznem czerpie się nie z  fa k tu  
własności, lecz ty lko  z fa k tu  posiadania, a zatem  okolicz
ność, czy strony uczestniczące w  postępowaniu granicznem  
są także właścicielami odgraniczanych gruntów , jest zupeł
nie obojętna. Prócz objaśnień rządow ych w skazuje na to 
zwłaszcza natu ra  prawna postępowania granicznego, wielce 
zbliżona do postępowania w spraw ach o naruszenie w posia
dan iu . W sporach prow izjoralnych ogranicza się rozpraw a



Nr. 9 G Ł  O S  P R  A W  A Str 411

do fak tu  ostatniego posiadania i dokonanego naruszenia 
(§ 457 p. c.). Odpowiednikiem tego przepisu w postępowa
niu granicznem jest przepis § 851 u. c. w brzmieniu II nowe
li, stanowiący, iż granicę ustala się według ostatniego spo
kojnego stanu posiadania. W obu postępowaniach istnieją 
tylko dwie instancje i oba należą bez względu na wartość 
przedmiotu sporu do właściwości sądu powiatowego. 
Uchwała końcowa w ydana w postępowaniu prowizjoralnem 
ustala jedynie tym czasową normę faktycznego stanu posia
dania, co nie przeszkadza późniejszemu dochodzeniu praw a 
posiadania lub roszczeń zeń w ypływ ających (§ 459 p. c.), 
korelatem zaś tego przepisu jest postanowienie § 4 II noweli, 
.stanowiące, że jeżeli w artośćsspornej przestrzeni przekracza 
100 zł., zastrzega się obu stronom dochodzenie swego lepsze
go praw a w drodze procesu. Ograniczenie to nie było zresztą 
znane ani pierwotnem u projektow i rządowem u (§ 60 pro
jek tu  in fine), ani też uchwale subkom itetu Komisji p raw ni
czej Izby Panów (§ 69).

W końcu zw racam y uwagę na w yżej cytowane objaśnie
nia rządowe oraz na przepis § 853 in fine u. c., w skazujący 
na to, że postępowanie graniczne może być następstwem  
dokonanego naruszenia w  spokojnem  posiadaniu, skoro daje 
sądowi możność nałożenia kosztów postępowania na na- 
ruszyciela.

Z powyższego zestawienia analogicznych przepisów w y
nika uderzające podobieństwo między oboma rodzajam i po
stępowań, a zwłaszcza w pada w oczy interim istyczny cha
rak te r orzeczeń końcowych w obu postępowaniach, nie prze
sądzających definityw nie m aterjalno-praw nych, petytoryj- 
nych upraw nień stron, tudzież jednakow e stany faktyczne, 
mogące być podstaw ą wdrożenia obu postępowań.

Skonstruujm y na przykład taki stan faktyczny: Nie po
siadający gruntu  właściciel skierow uje żądanie ustalenia 
granicy przeciw nie posiadającem u właścicielowi sąsiednie
go gruntu. Sąd zechce ustalić na  miejscu granicę między 
spornemi gruntam i, a faktyczni posiadacze tych gruntów  
w rozumieniu § 509 u. c. sprzeciwią się temu i złożą oświad
czenie te j treści, że ustalenia granic nie potrzebują i że sa
mi w drodze pryw atnego porozumienia ustalą za tartą  gra
nicę. Cóż wówczas? — Czy sąd ma nie dopuścić ich wogóle 
do głosu, uw ażając ich za pozbawionych legitym acji jako 
„niewłaścicieli" ? Nie ulega chyba wątpliwości, że jeśliby 
Sąd tym  w ypadku ustalił granicę ponad głowami posia
daczy faktycznych, to w kroczyłby tern samem w sferę po
siadania osób trzecich, w danem postępowaniu nie uczestni
czących. co byłoby bezwarunkowo niedopuszczalne (zob. 
liczne orzeczenia Najwyższego T rybunału  we W iednu, cyto
wane przy  § 559 u. c. w w ydaniu Manza, a zwłaszcza w pi
sane do księgi judykatów  orzeczenie z 29/10 1872, iż „oso
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bom trzecim przysługuje skarga o naruszenie posiadania 
przeciw sądowemu w prow adzeniu kogo innego w posiada
nie”). Taka osoba trzecia bowiem mogłaby snadnie domagać 
się przeciw tak ie j faktycznej dyspozycji posiadanym  przez 
n ią gruntem  ochrony posesoryjnej z § 539 u c.

Zupełnie n ietrafny  jest argum ent K l a n g a ,  że w łaści
cielowi gruntu grozi uszczerbek, gdyby uznano posiadacza 
gruntu  za legitymowanego do żądania wdrożenia postępowa
nia granicznego, a w artość spornej przestrzeni nie p rzekra
czała kw oty 109 zł. Odnosi się wrażenie, że ten znakom ity 
autor i egzegeta p raw a cywilnego poprostu nie w czytał się 
należycie w przepis § 4 drugiej noweli, stanowiący, że jeżeli 
w artość spornej przestrzeni przew yższa 100 zł., każdej 
s t r o n i e  pozostaje możność dochodzenia swego lepszego 
p raw a w  drodze procesu. W edle ogólnych zasad praw nych 
zaś stroną nazyw am y osobę, która me własnem imieniu  
m  dimem postępowaniu sądomem w ystępuje  i o której pra
wach się rozstrzyga. Jeżeli zatem właściciel nieruchomości 
w postępowaniu granicznem wcale nie uczestniczył, to orze
czenia w tern postępowaniu zapadłe nigdy go wiązać nie mo
gą, jego one zupełnie nie dotyczą ani też nie nab iera ją  wo
bec niego nigdy m aterja lnej prawomocności, choćby w ar
tość spornej przestrzeni nie przew yższała kw oty 100 zł. Dla 
niego jest to postępowanie graniczne, w takim  razie p ra
w dziw ą res in ter alios acta, a w rezultacie nie może ono dlań 
sprowadzić zmian w stosunkach własności. O baw y Klanga 
zatem są nieuzasadnione.

A już zupełnie chybiony jest argum ent przytoczony 
w uchwale Sądu okręgowego w Brzeżanach, że skoro ustaw a 
daje praw o po ukończeniu postępowania granicznego docho
dzenia swego lepszego praw a w drodze procesu, to z tego 
w ynika, iż postępowanie graniczne może być wdrożone na 
podstawie wniosku Ii tylko właściciela. N ietrafność te j kon
cepcji w ykazuje- zupełnie analogiczny przepis, dotyczący 
uchw ał końcowych w ydanych w postępowaniu prow izorjal- 
nem. A przecież byłby  absurdalnym  wniosek, iż do wniesie
nia pozwu prowizjoralnego jest legitym owany tylko w ła
ściciel.

A kcep tu jąc poglądy teoretyków  staw iających wym óg 
w łasności czy wogóle jak ichś m a terja lnych  upraw nień od
nośnie do odgraniczyć się mającego gruntu, w yw ołalibyśm y 
istne im broglio i chaos w  stosunkach granicznych i znaleźli
byśm y się w w ielu w ypadkach w  impasie, z którego n ie
m ożliwością je s t w ybrnąć. W zgląd na p rak tyczne in teresy  

'  życiowe każe nam wymóg własności w  postępow aniu g ra 
nicznem odrzucić i zadowolić się stw ierdzonym  w  każdym  
w ypadku  faktem  posiadania g run tu  przez wnioskodawcę.

O zmianę ju d y k a tu ry  w powyższym kierunku na
w ołujemy.
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Osoby d yspu tu jące : K ant, Popper-L ynkeus, Schopenhauer, Phila- 
* let.hes, Jeden  z o rszaku  m ęczenników , Mąż stanu.

Kant: Cóż to za pon u ry  orszak kroczy  tam  w  oddali?
Popper-Lynkeus: Czyż nie poznajesz go, m istrzu? To d u sz e 'a s tra l

ne m ęczenników  i ofiar owego ius ta lionis, k tó re  uznałeś za ideę p rze 
w odnią prawa, karnego.

P a trz  — ten  pierw szy, to  M ettus Fussetius, k tórego  T ullus Hpśtif 
lius zaprzęgam i koni w przeciw ne s tro n y  gnanych rozdarł, jako  iż oka
zał duszę podzieloną m iędzy państw o F idenatów  i Rzym ian.

O to dale j — skazany  w r, 1466 przez sąd w 'Holsztynie, k tó rem u 
za szydzenie z dziew icy M arji ję zy k  gwoździem przybito  do b loku 
i zostaw iono go, by  się sam uw olnił.

Tam  jeszcze d a le j — grom ada ludzi, k tó rym  roztopione złoto w le
w ano do gardzieli, aż w strasznych  bolach skonali.

Za nim i grzesznicy, k tó rym  w  pobożnem  chrzęścijańsk iem  śre 
dniow ieczu w ybijano  zęby za jedzen ie m ięsa w  czasie postu.

Potem  — szereg ofiar ta k  zw anych m ordów  spraw iedliw ości.
Po nich k roczą dusze m ężów stanu, nękanych  przez przeciw ni

ków  dzierżących władzę...
K ant: D ziw i mię, że m ęczennikam i ich zwiesz.
Jakiż in n y  sposób k a ry  m a w ybrać  spraw iedliw ość publiczna, 

je ś li n ie zasadę równości za w skazów ką owego języczka u wagi, k tó ry  
nie pow inien przechy lić  się w tę  lub  ową stronę. — Jeśli złoczyńca w y
rządza zło n iezaw inione drugiem u, to w m yśl zasady odw etu, tak ie 
sam e zlo ściąga n a  siebie. M orduje drugiego, to m o rd u je  i siebie sa
mego. K radnie u drugiego, to k rad n ie  u  siebie.

P rz y  pew nych złoczynach w ykonu je  się zasadę odw etu drogą za
stępczą. — T ak  w łaśnie m a się rzecz p rzy  kradzieży , je ś li k to  kradnie , 
to państw o nie może m u odw zajem nić się k radzieżą. W obec tego pań  
stwo, biorąc pod wzgląd, że kto kradn ie , ten  czyni n iepew nem  m ienie 
innych, odb iera  złodziejow i możność nabyw an ia  czegokolw iek, co 
d zie je  się drogą ścieśnienia wolności złodzieja.

N atom iast p rzy  m orderstw ie nie stosu je się odw etu sposobem 
zastępczym . — Jeśli ktoś zam ordow ał, to on m usi um rzeć. Tu niem a 
środka  zastępczego dla zaspoko jen ia  spraw iedliw ości, jak o  że niem a 
rów ności m iędzy n a jm arn ie jszem  życiem  a śm iercią, zaczem  pozosta
w ienie m ordercy  p rzy  życiu nie w yrów nałoby  odw etu  ze zbrodnią. 
W yrów nanie to możliwem  je s t ty lko  przez śm ierć m ordercy, sądow nie 
w ykonaną, ato li w olną od w szelkiego dręczenia, k tó re  m ogłoby p rz y 
nieść u jm ę ludzkości w cierp iącym  człowieku. — Tego w ym aga k a te 
goryczny im peratyw  spraw iedliw ości k a rn e j: P er quod quis peccat, 
p e r idem  p u n itu r  et idem.

Popper-Lynkeus: Pocóż, m istrzu  Im m anuelu, z fanatyzm em  Tor- 
quem ady  nadużyw asz słowa „spraw iedliw ość", k tórem  nieuważnego 
słuchacza odrazu  z jednyw asz d la swych wywodów, aczkolw iek w rze
czy sam ej chodzi ci o odwet, o zem stę.

Z czegóż to w ynika, że uśm iercan ie m ordercy  je s t spraw iedliw o-
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śćią? U śm iercać każe tw ój katego ryczny  im peratyw . Pom nij jed n ak  
że kategoryczny  im peratyw  innych  ludzi czy innych czasów, w ym agał 
ongiś palen ia  na stosie czarow nic i kacerzy , ze kiedyś kategorycznym  
im peratyw em  k ierow ali się też inkw izytorzy, paląc  na stosach ludzi, 
w naszem  po jęciu  zgoła niew innych.

Maż stanu z orszaku m ęczenników: Jest też i kategoryczny  im pe
ratyw , k tó ry  każe przeciw ników  politycznych  nękać fizycznie, zam y
kać ich w basztach  i w ięzieniach.

P opper-L ynkeus: O dw et i zem sta w ycisnęły  surow e piętno na 
calem  postępow aniu karnem . Już w sam em  śledztw ie zaczyna się od 
b ru ta lnego  obchodzenia się z podsądnym . — Jest to chyba pozostałością 
to r tu r  daw nych czasów, że się przez stosow anie aresztu  śledczego 
p rzysparza  do tkn ię tem u cierp ień  fizycznych i duchow ych. Niedosc, że 
dziś po zasadzeniu pow oduje się cierpienia, to dzieje  się to w w ypad
kach  aresztu  śledczego wobec osoby, k tó ra  może być potem  uw olnioną 
od zarzu tu  winy.

Czvż nie jest to zbrodnią gorszą od zasądzenia niew innego czło
w ieka? W tym  ostatn im  w ypadku  m ożna mówić, że e r ra re  hum anum
est, ale w pierw szym  je s t o b jek ty w n a pewność, że na razie  w ina 
stw ierdzoną nie została.

Jasne jest. że obecny system  k a rn y  zbudow any na idei odw etu
i zemsty, sięgający  tedy  do n a jb ard z ie j u jem nych  uczuć ludzkich,
zw alić może na głowę niew innego człowieka m oralne  i cielesne c ier
pienia, zależnie od c h a rak te ru  sędziego, duchow ej atm osfery , w ja k ie j 
sędzia ten żyje, zależnie od innych  nieobliczalnych, niem al n ieprzew i
dzianych m omentów.

Jeden z orszaku męczenników: Echo słów w aszych kazało  mi do 
was zbliżyć się.

Któż zrozum ie ogrom  nieszczęścia i k lęski, gdy doprow adzony do 
szczytu rozstro ju  nerw ow ego znaną b ru ta lnością  sędziego śledczego 
przed drzw iam i jego p rzed  przesłuchaniem  popełniłem  sam obójstw o.

Rzucam  k lą tw ę na tego sędziego! S tokro tn ie w yk lęte  n iechaj b ę 
dzie imię jego!

Popper-Lynkeus: N iechaj św iat porzuci odw et i zem stę jak o  ideę 
przew odnią system u karnego, a zm ale je  ogrom  nieszczęść i bólów. 
k tó re  idea  zem sty ludzkości p rzysparza.

Jeden z orszaku męczenników: Zrodzi się z naszego bolu duch, 
k tó ry  złoczyńcy o zim nej krw i, jak iem  je s t nękane żądzą odw etu 
państw o, w ytyczy  w łaściw e szranki, a zloczyńcę-czlow ieka weźm ie 
w ochronę p rzed  państw em .

Popper-Lynkeus: D uch ludzki poprzez P latona, A rysto telesa, Ci- 
cerona. Hobbesa, Spinozę, K anta. H egla i innych  popełnił najw iększą 
niespraw iedliw ość w stosunku do złoczyńcy, bo przestał go uw ażać 
za człow ieka, uczynił go przedm iotem  dowolności w ładzy państw ow ej 
uw ażając zem stę za coś szlachetnego.

Philalethes: N ajw ażnie jszym  pozorem  m o ra ln e j p rzesłank i od
w etu b y łab y  au tonom ja woli ludzkiej. Bez te j  au tonom ji idea odw etu 
by łab y  ideą  n a jp o tw o rn ie jsze j zbrodni, ja k ą  k iedyko lw iek  duch ludzki 
mógł wy myśleć.

Kant: Człowiek zalicza się ja k o  in te ligencja  do św iata rozum u i li 
ty lko  jako  do tego św iata należna d z ia ła jąca  przyczyna zowie sw oją 
przyczynow ość wolą. Z d rug ie j strony  człowiek je s t też św iadom  swej 
p rzynależności do św iata zmysłów, w  k tó rym  działan ia jego są w y
łącznie koniecznem i z jaw iskam i przyrodniczego zw iązku przyczyno
wego. Ze w zględu na przynależność do św iata rozum u w szelkie dzia
łan ia  człow ieka p od legają  zasadzie au tonom ji czystej woli: ze w zględu 
n a  p rzyna leżność 'do  św iata zm ysłów  — zasadzie heteronom ji p rzyrody .

Choć wolność woli sprzeczną je s t z p rzy rodn iczą  koniecznością 
przyczynow ą i choć p rzy  te j  pozornej rozbieżności rozsądek w speku- 
la tyw nym  k ie ru n k u  z n a jd u je  drogę konieczności p rzy rodn iczej b a r 
dziej u to row aną i używ alną, to przecież pomost wolności woli jest
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w k ie runku  p rak tycznym  jedynym , na k tó rym  człowiek może używać 
swego rozum u przy  w szelkich działan iach  i zaniechaniach. D la tego za
równo n a jsu b te ln ie jsze j filozofji, ja k  i najpospolitszem u rozumowi 
ludzkiem u nie je s t m ożliwem  wolność woli odrzucić. F ilozofja  m usi 
p rzy ją ć  przesłankę, że p raw dziw ej sprzeczności m iędzy wolnością woli, 
a koniecznością p rzyrodn iczą  odnośnie do tych  sam ych działań  ludz
k ich  niem a, gdyż zarówno pojęcia  przyrody, ja k  i wolności w yrzec 
s ię  nie może.

Człowiek, po jm ując siebie jak o  in te ligencję  z wolą, obdarzoną za
tem  w łasną przycżynow ośeią, u stosunkow uje się tem  samem do sta 
nowczych przyczyn innej zgoła n a tu ry , niż gdy spogląda na siebie 
jak o  n a  fenom en w świecie zjaw isk o przyczynow ości podporządko
w anej praw om  przyrody . D roga speku lac ji m yślow ej prowadzi do 
wniosku, że obie te ew entualności obok siebie istnieć mogą, a naw et 
muszą, albow iem  zdanie, że rzecz w zjaw isku podlega pew nym  p ra 
wom. k tó rym  ta  sam a rzecz sarna w sobie nie podlega, nie zaw iera 
żadnej zgoła sprzeczności. Konieczność zaś pojm ow ania się przez czło
w iek a  w ten  dw ojak i sposób polega, o ile chodzi o fenom en w świecie 
zmysłów, na świadomości siebie samego jako przedm iotu pozostającego 
pod działaniem  zmysłów, o ile zaś chodzi o rzecz sam ą w sobie, na 
świadomości siebie samego jak o  in te ligencji oraz sw ej niezależności 
w używ aniu  rozum u od w rażeń  zm ysłowych.

Schopenhauer: N ajśw iatle jsze  duchy od rzucają  wolność woli. Po
w ołuję się na L u tra : „De servo arb itrio" , gdzie z w łaściw ą sobie s ta 
nowczością pisze: „P ugnat cx d iam etro  p raescien tia  e t om nipotentia 
Dei cum nostro libero a rb itrio "1) i tam że d a le j: „Q uare  sim ul in om nium  
cordibus serip tum  inven itu r liberum  arb itrium  nihil esse: licet ob- 
scu re tu r to t d ispu tation ihns co n tra riis  et ta n ta  tot v irorum  auctori- 
ta te “2) i znowuż w tem  samem dziele: „Hoc loco adm onitos vel'im 
lib e r i  a rb itr ii tu tores, n t ściant, sesc esse abnegatores C hristi, dum 
asserun t liberum  arb itriu m ".3)

A ugustinus zaraz w e w stępnych słowach do ksiąg „cle libero  a r 
b itrio" p y ta : „Dic mihi, ąnaęso, u trum  D eus non sit aue to r m ali?" 
i tam że w drugim  rozdziale pow iada: „Moyet autem  anim um , si peccata 
ex his anim abus s 11 nt, quas Deus creav it, illae autem  anim ae ex Deo; 
•ąuomodo non. parvo  interyaU o, peccata re fe ra n tu r  in Deum".

Yanini pisze: „Cum essentia et m otus volun ta tis sit a Deo, ad- 
scribi eidem  deben t vel bonae. vel m alae yo lun ta tis operationes, si 
haec ad illum  se b abe t velu t instrum entom ".4)

W FIume‘a „Kssay on lib e rty  and necessity" blizko końca czy ta
m y: „The u ltim ate au tho r of all our volitions ist the c rea to r of tlie 
world, who first bestow ed m otion on this im m ense m achinę, and placed 
al! beings in th a t p a rticu la r  position, w hence every  subseąuen t event. 
by an uivevitable necessity. m ust result. Hum ań actions th e re fo re  e ith er 
can have no tu rp itn d e  at all, as proceeding from so goocl a ca use, or, 
if the have any  tu rp itnde . they  m ust involve our c rea to r in the sam e 
guilt, w hiie he is acknowledgecl to be th e ir  u ltim ate  cause and  au thor". 
(O statecznym  spraw cą w szelkich naszych aktów  woli je s t tw órca 
św iata, k tó ry  tę  n iezm ierną m achinę w pierw  puścił w ruch i w szystkie 
isto ty  w praw ił w osobliwe położenie, z k tórego każda następna czyn
ność z n ieun ikn ioną koniecznością musi w yniknąć. W obec tego czyn
ności ludzkie albo nie są zdatne być ziemi, bo pochodzą z ta k  dobrej 
p rzyczyny, albo jeś li mogą być złem i. w p la ta ją  „aszego stw órcę w wi
nę, jako  że, ja k  to się uznaje , je s t ich ostateczną przyczyną, ich 
sp raw cą).

*) W ydanie Seb. Schm idt, S trasburg  1707, str. 144.
3) Tam że, str. 145.
®) Tamże, str. 214.
4) A m phiteatrnm  ae te rn e  procidenliae. exercita tio  44,
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Pow ołu ję się na H pbbesa „M orał and political w orks‘7 ) gdzie  
czytam y: „E yery  accident, how contingent soever it seem. or how vo- 
h m ta ry  soeyer it be, iś produced  nećessarily“. (Każde zdarzenie, ja k  
przypadkow em  się w y d a je  albo ja k  dow olnem  0110 byłoby, następu je  
koniecznie).

C y tu ję  Spinozę: ,,Volnntas non po test yocari causa libera, sed 
tan tum  necesaria"2) oraz „M entis d ecre ta  cądem  necessita tate  in 
m ente o riun tu r, ac ideae re ru m  actu existentium . Q ui ig itu r credunt, 
se 'e x  libero  m entis decreto  loąu i \ e l  tacere , vel ąu idąuam  agere, ocnlis 
apertis  som niant",8) P ris te ly ‘a: „T here is 110 ab su rd ity  m orę g laring  
to m y understand ing  th an  th e  notion of pliilosopłiical łib e rty " ,4) (Dla 
mego rozum u niem a uchw ytn ie  jszego absurdu, niż po jęcia m ora lne j 
wolności).

A przecież wolność woli m usi się p rzy jąć .
W tem m iejscu, m istrzu  Kancie, naw iązu ję  do n a jp ięk n ie jsz e j 

myśli, k tó rą  tw ój duch stw orzył. R ozróżnienie m iędzy człow iekiem - 
in te ligencją , ch a rak te rem  in te lek tualnym , w olą sam ą w sobie z je d n e j 
a człow iekiem -przedm iotem  dośw iadczenia, zjaw isk iem  podlegającem  
praw om  czasu, p rzestrzen i i zw iązku przyczynow ego, ch a rak te rem  em 
pirycznym  z d ru g ie j strony, zezw ala n a  pogodzenie em p iryczne j ko 
nieczności ludzkiego działan ia z tran scen d en ta ln ą  w olnością woli 
ludzkiej.

P h iia le thes: O wy, w ielcy  m ędrcy, czyż nie widzicie, że w w aszem  
rozum ow aniu o wolności woli i konieczności p rzy rodn iczej tkw i w ielki 
b łąd  m yślowy. Skoro ty, m istrzu  Tmmanuelu, wywodzisz, iż „ona 
(scil. filozofja) m usi p rzy jąć , że nie is tn ie je  p raw dziw a sprzeczność 
m iędzy w olnością a  koniecznością p rzyrodn iczą  tychże sam ych działań  
ludzkich",®) io  w yn ikałoby  stąd, iż dane działan ie jak o  z je d n e j 
stro n y  przyrodniczo konieczne m usi być takiem , jak iem  było, a innem  
być nie mogło, z d ru g ie j strony, że działan ie to jak o  w olne mogło być 
innem  niż było i że nie m usiało być takiem , jak iem  było. a to je s t 
absurd . Ergo to samo działan ie nie może być rów nocześnie w ypływ em  
wolności woli i heteronom ji p rzyrody .

Nie mam nic przeciw  tem u, abyście ową wolność w myśl p a rem ji 
M alebranche‘a ,.la lib e rte  est un  m ystere" um iejscow ili w k ra in ie  sko
ja rzeń  eteru , ale, m istrzu  Im m anuelu, grzechem  i m am ieniem  siebie 
i drugich je st z ow ej k ra in y  ściągać ją  n a  ziemię, aby  stw orzyć pozór 
uzasadn ien ia m oralnego, d la  idei zemsty.

P rzebaczyłbym  raczej, jeślibyś d la  idei zem sty szukał oparcia  
w ow ej p rzyrodn iczej konieczności, k tó ra  grzechy ojców  karze  na nie- 
w innem  trzeciem  i czw artem  pokoleniu  i p rzyznał, że n iew olny duch 
ludzk i nie w zniósł się n a  w yżynę, by widzieć, że stosu jąc ideę zem sty, 
k tó rą  w y k o n u je  przez o rgana państw a, je s t dotąd  n iew olnikiem  ko
nieczności. p e łza jąc e j po p rzyziem nych  padołach c ierp ień  ludzkich.

Podobnie, ja k  zbrodniarz, m ordu jąc  sw oją ofiarę, je s t n iew oln i
kiem zw iązku przyczynow ego, na k tó ry  w pierw szym  rzędzie sk ład a ją  
się c h a rak te r  in te lek tu a ln y  oraz m otyw y, ta k  samo państw o, stosu jąc 
zem stę, je s t niewolnikiem ...

Orszak męczenników: Riada, b iada ta k ie j spraw iedliw ości...
Phiialethes: Człow iek uw aża się za wolnego, bo m a świadomość, 

że od jego woli zależy, co on robi, że może tedy robić, co chce, ale gdy

9 The H obbes m orał and po litical w orks, London 1750, str. 485.
2) Eth. P. I. prop. 32.
8) Eth. P. III. prop. 2. Schol.
4) The D octrine of philosphical necessity , W ydanie 2-gie, Bur- 

m ingham  1782. W stęp str. XX.
5) G rund legung  zu r M etaphysik  d er S itten. Y erlag  der D iir r ‘-

sehen B uchhandlung, Leipzig 1906, str. 85 in  fine o raz str. 86 na
początku.
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•człowiek na pytanie ,.od czego zależy twa wola“, odpowie c i „także 
tylko odem nie1', to popełnia błąd płynący stąd, że trudno mu wznieść 
się ponad siebie samego, by widzieć prawdę.

Schopenhauer: Operari seąuitur esse.
Mąż stanu z orszaku męczenników: W esse narodów zawiść, za

ślepienie i brutalność władzy walczą o prym. Zaćmienie idei, ślepota 
ducha i niesprawiedliwość wodzą tany nierządnic. Płoną stosy, na któ
rych gore Człowieczeństwo. — Z w ięzień i baszt dochodzą wołania nę
kane] ludzkości. Szumią, huczą, gwiżdżą, w yją w iatry — jęki — krzyki 
szarpanych duchów i serc...

Pcpper-Lynkeus: Tak w stosunkach m iędzy jednostkami, jak
i między narodami, odwet czyli zemsta winny ustać. Zlo przysporzone 
sprawcy ma być tylko drugorzędnem następstewm ochrony społeczeń
stwa przed zbrodnią. Środki wiodące do tego naczelnego celu ochrony 
winny, o ile z tym celem dają się pogodzić, być natury moralnej (na 
przykład publikacja orzeczenia karnego), a tylko wr wypadku niedo
stateczności takich środków —- natury fizycznej.

P hila le thes: Przebacz mistrzu lmmanuelu, jeśli może zbyt surowe 
•słowo rzekłem o jednej z twych nauk.

Przypominam sobie, iż w innej nauce, a to w nauce twej o ideal- 
ności czasu i przestrzeni, pojm ujesz te ostatnie jako formy naszego 
poznania zjawisk, obce rzeczom samym sobie.

Tern samem też i mnogość, jako uwarunkowana czasem i prze
strzenią, nie może łączyć się z rzeczami samemi w sobie. W krainie 
prawdy i absolutu, w krainie skojarzeń eteru, istn ieje jedność, tylko  
jedność.

Oto m etafizyczna przesłanka litości i zrozumienia doli drugiego 
człowieka.

Odwieczna nauka zawarta w Upaniszadach, krzewiona przez Łlea- 
tów. Neoplatoników r»jv źvór/jTa ajtóvTG>v icotsaę <|>o‘/ a ę  jx(av stvat“ 
(z. powodu jedności wszystkich wszystkie dusze są jedną),, m istyków  

chrześcijaństwa, Giordano Bruno. Spinozę, Schellinga — owe odwieczne 
śv '■■ ol Tzy.j może dotrze kiedyś do skamieniałych serc ludzkich zatru
tych jadem odwetu, może kiedyś -stanie się silnem ogniwem w łańcu
chu związku przyczynowego, na którym spoczywa rządząca światem  
przyrodnicza konieczność — może prawu pomoże, by doszło, do prawa...

Lecz tymczasem słońce wschodzi z krwawych chmur....
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Dr. ANZELM LUTWAK.

Rzecz o słuszności*)
Dokończenie.

W spomniane otóż ogólne zasady w zględnie „norm y 
słusznóściowe now oczesnych. kodeksów  omawia też p. 
Dr. P iętka w swej książce, pośw ięcając im naw et w iele 
m iejsca w  zajm ująco napisanych paragrafach  p. t. „D zieje 
praw a słusznego” (26i —281) i „Treść praw a słusznego 
(282—294). Są to w szczególności postanow ienia kodeksów 
dopuszczające w yraźnie w yrów nyw ania luk i w ątpliw ości 
przepisów  ustaw y zasadami „rozum u" lub „słuszności" lub 
„praw em  n atu ry" lub „naturą rzeczy" lub obowiązkam i mo- 
ralnem i: dobrej w iary , dobrych obyczajów, a naw et już  
specjalnie dobrych obyczajów  kupieckich (zob. art. 76 pol
skiego praw a o spółkach akcy jnych  z 22/5 1928 Nr. 39/383) 
lub uczciwości kup ieck iej (zob. art. 3 ust. o zw alczaniu 
nieucz. konkurencji z 2/8 1926 Nr. 96/3:59 Dz. u.) lub też obo
w iązkiem  lojalności, uczciwości w obrocie, staranności o j
cow skiej, zaw odow ej lub ogółno-ludzkiej, względam i po
rządku  i dobra publicznego i t. p. P rzepisy  te praw a m a
te ria lnego  w zw iązku z postanow ieniam i procedur o „swo
bodzie przekonania sędziowskiego", o obow iązku sędziego- 
rozstrzygania spraw  zgodnie z sum ieniem  sędziowskiem 
i z uw zględnieniem  „w szystkich zachodzących okoliczności 
poszczególnego przypadku" — są, rzec można, wentylami 
słusznościowemi każdego nowoczesnego praw odaw stw a 
i up raw niają , a naw et zobow iązują one sędziego do słusz- 
nościowej k o rek tyw y  każdego nieopatrznego łub zbyt lako
nicznego przepisu ustaw y, istotę i funkcję  tych zasadni
czych norm pojm iem y najw łaściw iej, gdy je  określim y jako- 
przepisane przez ustawodawcę ogólne reguły myślenia sę
dziowskiego. Są to temsamem regu ły  zastosowalne w każ
dym osądzanym  przypadku, w yjąw szy  te jedyn ie  p rzy 
padki, dla k tó rych  ustaw odaw ca w ydał norm ę w prost 
kazuistyczną i stosowanie zasad ogólnych w yraźnie w y
kluczył.

1 o też zasadniczo m yli się autor om aw ianej m onograf ii, 
gdy w tych  ogólnych postanow ieniach słusznościowych 
praw a pozytyw nego widzi zaledwie norm y „w yjątkow e" 
i niełedw ie przypadkow e, w każdym  razie party k u larn e  
(249, 252, 272), a w konsekw encji przypuszcza, że sędziemu 
w olno ty lko  w tych przypadkach  do tyrch norm  się odwo
ływać, dla k tó rych  ustaw odaw ca wyraźnie na to zezwolił 
i że w tak ich  razach sędzia też orzeka temsamem w edług 
norm y „heteronom icznej", a nie słusznościowej... (256).

*) Części poprzedn ie  niniejszej pracy  zob. w zeszy tach  Nr. 6 i 7 z r.b„
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A utor stw ierdza nawet, że „rola czynnika słusznościowego 
w praw ie słusznem jest najzupełn iej drugorzędna" (260). 
Pozatem  autor uważa, iż wogóle praw o słuszne psuje jedno
litość praw a pozytyw nego" (!), k tó re  „nie znosi czynnika 
autonomicznego" — (dodałbym tu  od siebie; lecz ty lko  w 
znaczeniu teo rji autora!) — a przytem  „praw o słuszne c ier
piące na b rak  k rystalizacji, rodzi sku tk i u jem ne (?!) i d la
tego m usim y dążyć do ograniczenia praw a słusznego do 
rozm iarów  niew ielkich" (301). Ba naw et brzm i to w  tej 
książce ja k b y  requiem  dla p raw a słusznego, gdy czytamy 
w pewnem m iejscu, że w zrost kom petencji p raw a słusznego 
w Europie pow ojennej by ł ty lko  „w yjątkow y" i że po 
ustaniu okresu in flacji „praw o słuszne musiało powrócić 
do sw ojej skrom nej roli", a „k ró tko trw ały  rozkw it p raw a 
słusznego sądowego przeszedł do historji"... (281).

Na szczęście jednak  w ym ykają  się autorow i tu  i ówdzie 
znacznie p rzychyln iejsze dla słuszności opinje i horoskopy, 
jakoto, że potrzeby życia prawnego k ry sta lizu ją  się w  od
pow iadających im postulatach słuszności" (278), lub np. że 
„norm y heteronom iczne g ra ją  w naszem życiu norm atyw - 
nem w porów naniu ze słusznością rolę drugorzędną" (243 — 
por. z  tern cy tatę poprzednią ze sir. 260!) — albo tak ie  np. 
zdanie, że polski Sąd N ajw yższy  w słynnem  orzeczeniu wa- 
loryzacyjnem  K uhnke^-F liederbaum  (Izba I orz. z 25 lutego 
1922) „w ykry ł potężną moc art. 1135 kod. Nap., któreij 
orzecznictwo francuskie nie w ykry ło" i że to w y k ry te  
źródło praw a słusznego „może być czynne również i w  okre
sie stabilizacji życia prawnego, korygu jąc  różne nieścisłości 
i niewłaściwości naszego prawa zobowiązaniowego44 
(295, 294).

Zdaniami temi autor w najoczyw istszej sprzeczności 
z zdaniam i poprzednio zacytow anem i generalizuje działa
nie słuszności i rolę je j  w system ie praw a pozytyw nego, 
a naw et roku je  je j  trw a ły  żywot i w ielką przyszłość re fo r
m atorską... A brzm i nam  to już  ja k b y  tryum falna fanfara 
słuszności wobec poprzedniego reąuiem , gdy au tor na str. 174 
w oła entuzjastycznie, iż „słuszność nie jest czemś w ro
dzaju  lotnego piasku, gdyż jej objektywizm, a więc w yż
szość i świętość ideowa stanow ią siłę, zm uszającą je j  w y
znawców do w ałk i o nią" — albo też na str. 296 nazyw a 
słuszność „busolą odkryw ającą potrzeby życia praw nego" 
lub wreszcie czytam y na str. 250, iż „słuszność jest dla prawa 
tein. czem powietrze dla organizmu44. Niechże wiec nam  autor 
nie ogranicza na str. 501 pow ietrza tego „do rozm iarów  nie
wielkich,.."! ! niechby zaprzestał ową busolę i ową świętość 
ideowa utożsamiać teoretycznie z „słusznością bandycką..."!

AVe w szystkich tych sprzecznościach i dw ujęzyczno- 
ściach pokutu je  — rzecz ja sn a  — subjektyw istyczne, aso- 
c ja lne  (by nie powiedzieć: przeciwspołeczne) założenie 
teo rji autora, znajdu jące  może pew ne w ytłum aczenie w
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braku  autopsji p rak tycznej, k tó rej pow tarzanem i ciągle 
zapew nieniam i au tora o „niezbędności pogodzenia konstruk- 
cy j teoretyczno-praw nych z rzeczywistością p raw ną" (23) 
tudzież o „em pirycznem  i in trospekcy jnem  badaniu  przeżyć 
słusznościowych" zastąpić gołosłownie nie można.

N ajpew niejsze też w yprow adzenie z b łędnej te o rji zna
lazłby au to r w  bezpośredniej obserw acji obrotu praw nego 
i w ym iaru  spraw iedliwości. D la częściowego zaś choćby 
unaocznienia autorow i, jak  daleką je st ta  s z a ra .te o r ja  od 
„złocistej zieleni drzew a życiowego" przytoczę tu  jeszcze 
parę z inw encji p rak tycznej zaczerpniętych przykładów  
„n iesub jek tyw nej"  i „nieautonom icznej", a  jednak  p raw 
dziw ej, bo dla każdego oczyw istej słuszności. O kazu je się 
to tem  w ięcej pożądanem, poniew aż ty tu ł omawianego 
dzieła zapow iada nam  w izerunek słuszności także „w p ra k 
tyce", a w tym  k ie runku  książka cierpi do tk liw y niedo
statek...

Znow elizowany § 364 austr. kod. cyw. użycza właścicie
low i grun tu  praw o zakazania sąsiadowi t. j. właścicielowi 
g run tu  sąsiedniego pew nych szkodliw ych oddziaływ ań 
z grun tu  na g runt np. przez odpływ y, dym y, gazy, ciepło, 
szm ery i t. p. — O graniczenie otóż tego praw ą do osoby 
właściciela grun tu  okazu je się oczywiście niesłusznem 
w W ypadku, gdy te oddziaływ ania d a ją  się we znaki dzier
żawcy grun tu  albo lokatorowi, a w łaściciel tego g run tu  je st 
na to obo ję tny  i W proces z sąsiadem wdać się nie chce. — 
Pomimo tak  niedwuznacznego brzm ienia przepisu  sędzia 
n iew ątpliw ie m. zd. może praw o zakazu w  danym  p rzy 
padku  przyznać słusznościowo też dzierżaw cy względnie 
lokatorow i i uzasadnić to orzeczenie tem, że przepis ten  nie 
w yłącza w yraźnie, dzierżaw cy ani lokatora od korzystan ia 
z jego dobrodziejstw a i niem a rozum nej rac ji ku  temu, 
a jeśli w łaściciel nie chce lub nie może przeciw działać od
nośnym  szkodliwościom, należy p rzy jąć , iż praw o przeciw 
działania pozostawił dotkniętem u bezpośrednio dzierżawcy. 
To też judylcatura n iem iecka do § 906 niem. kod. cyw., na 
k tó rym  cyt. § 364 austr. k. c. je s t wzorowany, p rzyznaje 
dzierżaw cy wspom niane prawo.

Inny  p rzyk ład : D łużnik  A zobowiązał się w ugodzie 
sądow ej spłacić dług w 10 ratach  miesięcznych pod rygo
rem  u tra ty  ulgi ra ta ln e j w  razie opóźnienia chociażby 
je d n e j ra ty  z jak ie  jkolw iekbądź przyczyny. D łużnik  ten 
otóż spłaciw szy całkiem  punk tua ln ie  7 rat. spóźnił się z po
w odu w ażnej przeszkody z zapłatą ra ty  ósmej o dwa dni, 
a w ierzycie] natychm iast — nie przypom niaw szy dłużni
kow i term inu ra ty  — w drożył przeciw  niem u egzekucję 
o zapłatę w szystkich zalegających, jeszcze 3 rat. obarczając 
go przytem  kosztami. Czyż przeciw  tem u rygoryzm ow i 
w ierzyciela nie pow staje poczucie słuszności, n ie ty lko  moje 
w. indyw idualne — lecz też każdego dobrze m yślącego czło
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w ieka? I czyż w zbronim y sędziemu spraw iedliwem u, aby 
na skargę d łużnika po w ykazaniu przezeń powyższego sta
nu rzeczy, uchylił dozwolenie egzekucji, chociażby z nie- 
powszedniem  w  tak ich  razach odwołaniem  sie do § 1295 ust. 
II austr. kod. cyw. w  zw iązku z § 56 p. i austr. ord. egz.?

Jako p rzyk ład  orzeczenia par excellence słusznościo- 
Wego i zarazem  „spraw iedliw ie" umotywowanego, możemy 
przytoczyć orzeczenie naszego S. N. z 39 ! V 1930. Izba III 
łłw . 2049/29 ogłoszone w zeszycie Nr. 7 Głosu P raw a z r. b. 
(str. 318—321). — Cudzołożnik obiecał ustnie mężatce, z k tó rą  
spłodził dziecko, dać tem u dziecku I mórg gruntu  na opędze
nie jego utrzym ania. Pomimo, że mąż m atki nie zaprzeczył 
w czasokresie ustaw ow ym  ślubności tego dziecka, w skutek  
czego ślubność jego i obowiązek męża m atki do u trzym y
w ania tego dziecka sta ły  się niezaprzeczalne i pomimo, że 
ustna obietnica dana przez cudzołożnika m atce dziecka, 
m iała w ygląd nieobowiązującego dla b raku  przepisanej 
form y przyrzeczenia darow izny, sądy w szystkich 3 instan- 
cyj uznały  w iążącą moc tej obietnicy, a sąd apelacy jny  
zwłaszcza znalazł szereg argum entów  uzgadniających  w 
sposób w zorowy, bo przekonyw ający , to rozstrzygnienie 
słusznościowe z pozytyw nem i przepisam i ustaw y zą po
średnictw em  ustaw ow ych norm  słusznościowych.

Albo w eźm y taki przypadek , że w procesie w ytoczo
nym  przez rzem ieślnika przeciw  m ajętnem u w łaścicielowi 
dóbr o zapłatę w ynagrodzenia za w ykonane roboty, po
zw any nie przecząc należności zaskarżonej kw oty, w y 
stąpił z zarzutem  3-letniego przedawnienia (§ 1486 p. 1 
austr. kod. cyw.). Czy w tym  przypadku  nie potrafilibyśm y 
odeprzeć ten  zarzut w sposób spraw iedliw y, chociażby za
rzu t ten  był „na ogół" uzasadniony? — Jestto przypadek, 
ja k  sądzę, stosunkowo jeszcze łatw y, podejm uję się przeto 
uzasadnienia w yroku  słusznośeiowego w przypadku  bez 
porów nania trudn iejszym  i osobliwszym, k tó ry  ju ż  po
przednio zapowiedziałem. A czkolw iek chodzi tu ta j nie 
o p rzyk ład  p rzeży ty  lub w p rak tyce zaw odow ej doznany, 
lecz jedyn ie  przezem nie skonstruow any, mimo to pew ny 
jestem , że n ik t mu nie odmówi znaczenia pełnej ży- 
ciowości.*)

*) P rzy k ład  ten  uczyniłem  w m iędzyczasie przedm iotem  an k ie ty  
słusznościow ej, k tó rą  z uzasadnieniem  ogółnein, w skazująćem  n a  rolę 
op in ji społeczeństw a i na udział jego w w ym iarze spraw iedliw ości, 
ogłosiłem  w dw óch dziennikach  lw ow skich: w  „ D z ie n n ik u  lw o w sk im " 
z 3 sie rpn ia  i w „ C h w ili "  z 13 sie rpn ia  b. r. — A nkieta  i je j  w ynik  
będą ogłoszone odrębnie w zeszycie następnym . '
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Oto jego stan faktyczny:
X. ży jąc od dłuższego ju ż  czasu w trudnych' w arun

kach m aterja lnych , sprzedaje swemu bliskiem u znajom em u 
Y.. z k tórym  od lat u trzym uje  stosunki tow arzyskie, do- 
larów kę, jed y n ą  ja k ą  posiadał i na czarną godzinę prze
chowywał. X. kupuje te dolarów ke od Y. za 75 zł., a w parę 
m iesięcy potem w ygryw a na nią główną w ygraną 40.000 
dolarów. X., k tó ry  z ciekawości zanotował sobie num er do- 
larów ki. dow iaduje się z listy ciągnień o w ygranej i zw raca 
się następnie do Y. z prośbą: ..widzisz ja k  straszny mnie 
..pech" w życiu p rześladuje — ustąpże mi cośkolw iek 
z nadm iaru szczęścia, którego źródło mnie poniekąd za
wdzięczasz!" Lecz Y. odmawia, lub też jak  na szyderstw o 
o fiaru je  nieszczęśnikowi zaledw ie 75 zł., bo chce — ja k  
pow iada — okazać się wobec niego szczególnie szczodrym, 
uzupełniając zapłaconą z góry cenę dolarów ki w dw ójna
sób. X. odrzuca z oburzeniem  te ja łm użnę — i pytam : jestże 
to oburzenie uspraw iedliw ione czy też nie? — A w zględnie: 
czy należy się Iksowi coś.słusznie od Ypsylona i w iele — 
czy też nic ? — O ile zaś należy m u się coś słusznie, czy 
należy mu się też praw nie t. j. czy może on odwołać sic ze 
swera roszczeniem do pomocy sądu państw owego?

Tutaj praw o pozytyw ne zdaje się na jzupełn ie j za
wodzić — na całym  jego horyzoncie nie widzim y żadnego 
snać zw iastuna pomocy p raw nej dla u trap ieńca „losu" (no- 
men-omen, chodzi wdaśnie o los, o dolarów kę!) — a jednak : 
każdy człek praw y czuje chyba jego krzyw dę, choć nie 
odrazu uświadom i sobie, wt czem właściwie ona polega i ja k  
ją  praw nie uchylić, abv słuszności stało się zadość. Lecz 
jeśli czujem y wszyscy tę krzyw dę, to musi znaleźć się też 
praw ne je j w yrów nanie: niechaj że X. w ytoczy skargę p rze
ciw Y. o zapłatę 10°/« w ygranej t. j. 4000 dolarów , żyw ię bo
wiem najgłębsze przekonanie, że w yrok  zasądzający Y. 
w myśl tego żądania skargi daje  się spraw iedliw ie uza
sadnić i że każdy sędzia spraw iedliw y podpisze mi bez 
istotnych zastrzeżeń następujące oto

Powody rozstrzygnienia: Los jest dla śm iertelników  
osłonięty ta jem nicą nieprzeniknioną. G dyby nie ta  niew ie
dza. by łby  powód wiedział, że los, k tó ry  pozwanem u sprze
daje  przedstaw ia w artość 40.000 doi. i że ta w ygrana w kró t
ce nań padnie i by łby  bądź los ten  zachował aż do ciągnie
nia, bądź też sprzedając go. by łby  sobie zastrzegł w yraźnie 
u pozwanego stosowny udział w w ygranej. N ikt też nie 
może w ątpić, iż pozw any byłby  taką ofertę z' zapałem  p rzy 
ją ł, jeśliby powód był mu oświadczył: „Sprzedaję ci ten 
los. gdyż cierpię dotkliw y brak  gotówki, lecz mocą mojego 
jasnow idztw a poręczam ci główną w ygraną w kwocie 
40.000 doi. przed upływ em  jednego roku; robim y więc 
spółkę, ty  w kładasz gotów kę w kwocie zaledw ie 75 zł., 
k tó rą  w płacasz na m oje ręce, ja  zaś w kładam  ten  los. k tó ry
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odrazu ci wręczam, a gdy los w ygra, dzielim y się w ygraną 
po połow ie“. — Przypuszczenie otóż. że pozw any by łby  po
w yższą ofertę p rzy ją ł od powoda n ie jako  „z pocałowaniem  
ręk i“, zna jdu je  racjonalną  podstaw ę zwłaszcza w fakcie, iż: 
powód i pozw any skupem  a w zględnie sprzedażą losów 
zawodowo się nie trudnią. T ranzakcja  ta  m iędzy nimi 
miała raczej natu rę interesu sui generis — interesu  za
w artego indyw idualnie m iędzy ludźmi pryw atnym i, znajo 
mymi i stosunki swe w zajem nie znającym i a interes ten  był 
też zaw arty  w szczególniejszej, obustronnie zgodnej in ten
cji. z k tó rej należy sobie jasną  zdać sprawę, aby dojść do 
spraw iedliw ego rozstrzygnięcia. — Dla powoda w ciężkiem 
położeniu będącego, w iązała się z tym  losem nadzieja, jeśli 
już  nie głów nej w ygranej, to jednak  w ydatniejszego co 
najm niej ulżenia doli. o czem pozw any wiedział. K upując 
los od powoda m usiał on jako  człowiek sumieniem obda
rzony uświadomić sobie, iż powód sprzedaje mu go pod 
naciskiem najtw ardsze j konieczności i że temsamem nie 
rozłącza się z ostatnim  prom ieniem  nadzie j i — że owszem, 
sprzedając ten los znajomem u, liczy na to, i może na to 
liczyć, iż w razie tak  nadzw yczajnego przypadku, jakim  
je st jedna  z głównych w ygranych, a już  zwłaszcza w ygrana 
najw yższa w sumie 40.000 dolarów, pozw any chętnie, bez 
w ahania, uczyni w pew nej p rzynajm nie j części to, co by łby  
musiał uczynić, jeśliby  powód był sobie z góry w yraźnie 
zastrzegł pokaźny udział w  te j w ygranej. — Strony w chwili 
zaw arcia tego in teresu  niew ątpliw ie liczyły się z ew entual
nością znacznej s tra ty  po stronie powoda i znacznego wzbo
gacenia się po stronie pozwanego, lecz z w szelką też pew no
ścią nie przyp isyw ały  temu interesowi tegosamego tj. naj
wyższego stopnia losowości, jak i zachodzi w w ypadku 
sprzedania losu kantorow i w ym iany czy bankowi. W zboga
cenie się zatem pozwanego w ylosow aną w ygraną, o ile po
sunęłoby się do tego najwyższego stopnia losowości. byłoby 
oczywiście niesłuszne i wobec powoda oczywiście k rzy w 
dzące. Nie uchodziłoby przeto, aby powód aż tak  ciężko 
odpokutow ał i przypłacił, a pozwany aż tak  nadm iernie 
w yzyskał ogólno-ludzką ciemnotę wobec przeznaczenia. — 
W myśl uznanej przez ustaw odaw cę zasady zaufania i do
b re j w iary , a w zględnie rzetelności w obrocie praw nym , 
pozw any pow inien — jak tego powód przed skargą od’ 
niego się domagał — odstąpić mu ..cośkolwiek" z nadm iaru 
swego szczęścia, którego źródło powodowi poniekąd za
wdzięcza. — Lecz w iele? Nie byłoby chyba odpow iedniem  
przyznać powodowi połowę w ygranej — zupełnie tak, jak  
k iedyby zaręczył był pozwanem u najw yższą w ygraną i za
w arł by ł z nim w yraźnie spółkę, o k tó re j mowa na wstępie. 
Rozstrzygnienie takie zatarłoby  zupełnie losowy charak ter 
um ow y i nie odpow iadałoby też praw dziw em u nastro jow i 
w oli stron. I ak powód ja k  pozw any umowę tę z mieszanemi
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zaw ierali uczuciami. P ierw szy  nie porzucał resztek  n a
dzieji, ale n iew ątpliw ie przew ażną, lw ią je j  część w  chwili 
pozbyw ania losu pozw anem u uznaw ał za straconą — po
zw any zaś m iał obok świadomości sy tuacji i pobudek pow o
da rów nież i tę  świadomość, że w ypłaceniem  w gotówce 
powodowi kursow ej w artości losu jeszcze niewylosow ane- 
go, użyczył bądź co bądź powodowi pomocy m a te rja ln e j po
łączonej z swem w łasnem  ryzykiem , za co tern w iększa n a
leży m u się korzyść. Mamy tu  do czynienia bezsprzecznie 
z kon trak tem  na ogół losowym: z pobyciem  przez powoda 
pozw anem u nadzieji w ygran e j w m yśl §§ 1267 i 1276. austr. 
kod. cyw. N iem niej jednak  powód w idocznie acz milcząco 
zastrzegł jak iś  skrom ny ułam ek te j nadzieji dla siebie — 
a pozw any, będąc tego świadom, widocznie acz milcząco na 
to przystał. U staw a zaś dopuszcza zaw ierania umów w  dro
dze porozum ienia milczącego „per facta concludentia" 
(§ 863 kod. cyw.) i nie w zbrania  też nigdzie częściowego 
ty lko pozbycia nadzieji w ygranej. W tym  otóż zbiegu oko
liczności, uznaje sędzia za słuszne i spraw iedliw e przysądzić 
powodowi dziesięcinę w ygranej, tj. taką  je j część, k tó ra  od
pow iadając długow iecznym  tradycjom  systemu decym alnego 
w najróżnorodniejszych  stosunkach obligatory jnych, uzna
na je st zarazem  w austr. kodeksie cyw ilnym  za słuszne w y 
nagrodzenie znalazcy, przyczem  k ry te rju m , zapomocą k tó 
rego odnośny § 391 austr. kod. cyw. obniża pew ną nadw yżkę 
znaleźnego do 50/° w artości, może słusznie w n iniejsźym  
w ypadku pozostać beż uw zględnienia. Znalezienie zgubio
nych ruchomości je s t dla ich właścicieli szczęściem bez po
rów nania powszedniejs.zem-, niźli nabycie n ie jako  ża bezcen 
losu obdarzającego nabyw cę nagłem  bogactwem . Powód 
miał dla pozwanego bez porów nania szczęśliwszą rękę, 
niźli ją  miewa znalazca — odkry ł bowiem przed pozwanym  
przez w ręczenie mu losu, rzec można, skarbiec Sezama. G dy 
otóż ustaw odaw ca każe w cyt. § 391 w ynagrodzić szczęśliwą 
rękę, naw et w najpospolitszym  trafie  odnalazku, (pozwalam 
sobie na ten  neologizm praw niczy, k tó ry  — ja k  mniemam — 
jest pod względem językow ym  popraw ny), przeto tern 
bardzie j uspraw iedliw ionem  okazuje sic zastosowanie te j 
zasady p raw nej w m yśl § 7 austr. kod. cyw. t. j. w drodze 
analogji do przypadku  niniejszem  rozstrzygniętego.

Pragnąłbym , ażeby C zytelnicy  raczyli mi oznajmić, czy 
pow yższy m ój w yrok  przem ów ił im do przekonania, p rzy 
czem nie w ykluczam  bynajm niej, iż ten lub ów przeciw  mo
jem u rozstrzygnieniu  podniesie tak ą  lub inną wątpliw ość, 
że przytoczy jak iś  argum ent za rozstrzygriieniem  odmawia- 
jącem  Iksowi jakiegokolw iek udziału w w y g ra n e j: czekam 
owszem na tak ie  argum enty, by  się z m ojem i starły , D u choc 
des opinions ja ill it  la  yeirite! — ze starcia mniem ań, z roz
p raw y  w ykrzesu je  się praw da.
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A czemże jest p raw da jeśli nie pew nikiem  zbiorow ym
— pew nikiem  dla w szystkich? — Słuszność możemy okre
ślić jako  praw dę o- tern, co się sum iennie należy, co w  dzie
dzinie p raw a je s t godziwe. I ta  p raw dą w ykrzesu je  się n a j
częściej dopiero z gorącej rozpraw y, ze zderzenia się różno
rakich, naw et choćby przeciw staw nych mniemań, p rzy 
puszczeń, względów i punktów  w idzenia, aż w końcu brzas
kiem  swoistym i pew nym  ja k  słońce w ybłyska: byle ty lko
— oto w arunek! — um ysły w  rozpraw ie uczestniczące, by ły  
istotnie napięte słusznościowo — naładow ane szczerym  na
stro jem  szukania i w yłonienia praw dy.

Tylko dla obserw acji pow ierzchow nej zew nętrzna 
rozbieżność w ypow iadanych w dyspucie zdań czy „poglą
dów ” może stanowić dowód „subjektyw izm u" i „p artyku la
ryzm u” słuszności, je śli bowiem  w zespole 10 ludzi u jaw nia 
się np. dw ojaka lub tro jak a  różnica.w  w yrażonych na  dane 
py tan ie  poglądach, to czyż oznacza to zaraz dw ojaką łub 
tro jak ą  różnicę av samem prześw iadczeniu tych  ludzi? —• 
Czy pierw sze lepsze zdanie, jak ie  komuś „ślina na  języ k  
naniosła”, je st ju ż  wyrazem  jego „najgłębszego przekona
n ia”, jego praw dziw ego poczucia p raw dy  i słuszności? Czy 
nie zdarza się tysiąckro tn ie , że rozpraw iający  w ypow iada 
sw ój sąd, nie zorientow aw szy się naw et dostatecznie w sta
nie faktycznym  lub w postaw ionej kw estji i bądź z w ro
dzonego uporu  bądź z próżności bądź d la zachow ania swego 
au to ry te tu  bądź z innych  pobudek postronnych, trw a  k u r 
czowo p rzy  raz w ypow iedzianem  zdaniu „w brew  lepszej 
w iedzy?”

A w ieleż to  razy  przesąd, zawiść, u ro jen ie  lub jak ieś 
uboczne zainteresow anie, z którego naw et nie zdajem y so
bie spraw y, oćm iewa i p rzy tęp ia  nasze sum ienie i pow oduje, 
iż „ język  kłam ie głosowi, a głos myślom kłam ie” ? — N a
leży to w szak ju ż  do kom unałów  em pirycznych, że w szel
kie uprzedzenie, w szelki przesąd, zwłaszcza gdy zostaje 
podrażniony jakiem ś przeciw ieństw em , w yw ołuje  w  nas 
stan  chorobliwego w prost zaognienia całej u myślowo ści, 
k tó re  udarem nia praw idłow e m yślenie. Czyż w ięc można 
w szelki „sąd” w tego rodzaju  — rzekłbym  — zagorzałej 
atm osferze psychicznej w ypow iedziany, a w ięc przesąd, 
identyfikow ać pojęciow o — ja k  to czyni w sw ej książce 
p. Dr. P ię tka  — z „sądem słusznościowym ” ? — To przecież 
tak. jak g d y b y  ktoś identyfikow ał plew ę z ziarnem  lub w y 
pociny z krw ią.

Jeśliby nasze przekonania słusznościowe były , ja k  uczy 
p. D r. P iętka, tak  bezgranicznie zindyw idualizow ane i zró
żniczkow ane i tak  na pow ierzchni leżące, ja k  (nie przym ie
rzając) kam yki i kam ienie nad rzeką, to niety lko, że nie 
by łoby  w arto  schylić się po tak ą  „słuszność” ( a cóż dopiero 
o n ią  się sprzeczać i tom y o n ie j pisać!) lecz by łoby  w prost 
bezcelowem, bo niemożłiwem, b y  w  jak ie jk o lw iek  kw estji



Sir. 4 2 6 G Ł O S  P R A W A Nr 9

praw nej jeden  drugiego podją ł się przekonać. Praw ienie
0 słuszności — o tem „co się należy", co jest godziwe i sp ra
wiedliwe, stałoby się w najlepszym  razie ty lko  w zajcm nem  
przegady waniem  i m amieniem się, polowaniem na efekt 
d ja lek tyczny , kuglarstw em  sofistycznem bez w nętrznego 
przekonania, bez czci i w iary , ja k  w fałszyw ej grze —
1 wszelki w ym iar sprawiedliwości, w szelkie praw oznaw - 
stwo. m usiałyby ustać!

A utor om aw ianej książki dał się snąć uwieść niezaprze
czalnemu faktow i, że odkąd sięgają dzieje ludzkości, za
równo w p rzybytkach  Tem idy ja k  na  innych arenach życia 
społecznego, ja k  na rynkach lub w parlam entach, rozgry 
w a ją  się aż nazbyt często najw ieru tn ie jsze , najbezecniejsze 
tu rn ie je  d jalek tyczne. Ale cóż to ma w spólnego z „w alką 
przekonań", nie będącą wszak niczem innem, ja k  w alką 
Jakóbow ą z Bogiem, z Jedynym  -— więc w  rzeczy samej 
poszukiwaniem jedynobóstwa - doszukiw aniem  się wspól
nego i jednolitego w  nas w szystkich głosu sumienia, a tem- 
samem jednaniem się i jednoczeniem łudzi w duchu?

T eorja naukow a nie może być na to ślepa i nie może 
p ierw szy lepszy zatarg  słowny lub pierw szą lepszą w ym ia
nę — nie ty le  myśli, ile — żądz, przesądów, antagonizm ów  
czy tendencyj, utożsamiać pojęciow o — co do istoty! 
z rzetełnem  zmaganiem się sumień ludzkich o praw dę 
i słuszność, z w ykrzesyw aniem  isk ry  bożej przez uderzenie 
przeczystego kryształu o takiż kryształ... W p rak tyce  życia, 
ju ż  zwłaszcza współczesnego, szczerość i czystość przeko
nań, ów nastró j idealistyczny, będący zasadniczym, n ie
odzownym wym ogiem  w szelkiej kontrow ersji słusznościo- 
w ej, je s t copraw da fenomenem wcale rzadkim : co jednak  
nie upraw nia nas do zacierania różnicy rodzajow ej między 
słusznością a je j pozoram i nam iastkow em u ani naw et do 
•odmawiania słuszności znaczenia praktycznego.

To je j znaczenie praktyczne, par exeellence życiowe, 
p łynie raczej w prost z je j istoty: słuszność bowiem — co 
rów nież uszło uwadze p . D ra Piętki —  je st norm ą kazu- 
istyczną, t. }. w yłonioną dla danego przypadku życiowego 
z głębi in tu icji sumienia. W sądach słusznościowych nie 
chodzi nam o teorję . o ideologję, o program  działania czy 
postępow ania na przyszłość, bo nasz w ew nętrzny aparat 
słusznośeiowy nie odzywa się i nie umie praw idłow o fun- 
kconować na pytan ie hipotetyczne: co byłoby czy też co 
będzie słusznem w przyszłości lub „na ogół" dla jak ie jś  
g rupy  ludzkiej lub dla całej ludzkości. On zostaje raczej 
w praw iony w ruch praw idłow y dopiero w bezpośredniem  
psychicznem  zetknięciu się sędziego z toczącą się teraź
niejszą, żywą sprawą konkretną jednostki lub grupy jedno
stek — zatem dopiero w chwili konieczności, kiedy potrzeba 
sądu słusznego do zachowania jakiegoś dobra życiowego
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dla pew nej jednostki lub g rupy  lub też do odparcia zam a
chu przeciw  je j  dobru życiowemu wymierzonego.

Skutkiem  tego jesteśm y ty lko  wówczas należycie uspo
sobieni i uzdolnieni do w ydania sądu słusznościowego, gdy 
je st nam dana możność bezpośredniego przejęcia się w szyst
kiemu w konkretne j, toczącej się spraw ie zachodzącemu 
a  istotnem i okolicznościami w zględnie osobliwościami. 
Z tego też dopiero punktu  w idzenia św ita nam doniosłe 
znaczenie zasady bezpośredniości, przy ję te j we w szystkich 
nowoczesnych procedurach cyw ilnych, karnych, a po części 
też już  adm inistracyjnych: bo ty lko  ten. kto jako  sędzia 
bezpośrednio styka się z bliźnim  dom agającym  się jego 
sądu słusznego — tylko ten, kto się wsłuchał bezpośrednio 
w żyw y głos. w patryw ał w żywe oblicze bliźniego i zżył 
się z osobliwościami jego żyw ej spraw y, po trafi w yłonić 
z siebie — (nasuwa się porów nanie z dziedziny radjotech- 
nicznej) — w łaściw ą dla te j spraw y i dla tego bliźniego 
słuszność i ową falę dźwiękową... W konsekw encji też muszę 
uznać, że przytoczone przezem nie pow yżej, po części też 
rozstrzygnięte ,,przypadki", jako  bezpośrednio przezemnie 
nie przeżyte oraz wspom niana ankieta, m ają  ty lko  w zględną 
w artość em piryczną, rzekłbym : w artość przybliżenia t. j. 
taką  m niej w ięcej, ja k ą  przypisać musim y obserw acji zbyt 
odległego przedm iotu np. ciała niebieskiego przez teleskop...

Rzecz przy tern oczywista, iż opowiedziana pow yżej ka- 
zuistyczność w zględnie konkretyzm  słuszności, nie ma nic 
wspólnego z subjektyw izm em , czy partykularyzm em  czy 
ew olucjonizm em  w teorii p. D ra Piętki. Bo p rzy  całym  swym 
k onkre t y /m ie i wymogu bezpośredniego zżycia się sub jek tu  
sądzącego z subjektem  i objektem  osądzanym, słuszność nie 
p rzesta je  być em anacją sum ienia wszystkim ludziom w spól
nego czyli społecznego. I ty lko  dzięki te j w łaśnie cesze 
kosmopolityzmu rozporządza słuszność ową zadziw iającą, 
żyw iołow a mocą zdobyw ania, przekonyw ania, rozbrajan ia  
i jednan ia  ludzkich dusz w im ię m oralnej solidarności ca
łego rodu ludzkiego.

W te j oto sile tkw i też owa fu n k c ja  słuszności ..organi
zacy jna i unifikacyjna", k tó re j p. D r. Piętka w yjaśn ić  nie 
potrafił, odnosząc ją  m ylnie — za prof. Petrażyckim  — je 
dynie do „wspólności w arunków  i czynników  zewnętrznych, 
oddziaływ ujących na psychikę poszczególnych ludzi i u ra
biających ich psychikę słusznościową w  odpowiednio je 
dnolity  sposób" (192). Zupełne niemal przeoczenie wspól
ności w arunków  i czynników  wewnętrznych, w yznaczają
cych społeczną funkcję  słuszności, skazuje t.eorję p. D ra 
P ię tk i i te o rje  jego naukow ych protoplastów  na zgubę. 
A szkoda i żal nam  tego tern bardziej, że można było ju ż  
u starożytnych praw ników  i m yślicieli pouczyć się o p raw 
dziw ej istocie słuszności. Dość zwrócić uw agę na zacyto
w ane w innym  związku przez autora (str. 264) „Disputatio-
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nes“ Tryfoninusa, k tó ry  stw ierdza, że „ius naturale est ąuocl 
natura omnia animalia docuit“ (Dig. I, 1, 3).

Nie ulega więc i dla nas dziś żyjących, żadnej w ątp li
wości, żev słuszność je s t w ypływ em  sum ienia wszczepionego 
rodzajow i ludzkiem u jak o  takiem u i tak  nam  wspólnego 
ja k  kształt ciała lub jego anatom iczny ustró j. A sum ienie — 
to w szak nasz in stynk t jednościow y i w yrów naw czy (stąd 
też w yraz „aequitas“) którego zadaniem  je st w yzw alanie 
naszego pożycia społecznego z w szelakiej nierów ności 
p raw nej, w  imię miłości bliźniego. Ale: miłości nie teo re
tycznej, lecz konk re tne j, zastosow anej p rak tyczn ie do ży
wego osobnika ludzkiego i do jego osobliw ej spraw y w imię 
odw iecznych zasad: „suum cuique“ (t. j. każdemu „osobni- 
kow i“ swoje) — oraz: „quod tib i non vis fieri, non feceris 
alteri".

In stynk t w yrów naw czo-jednościow y jako  organ psy
chiczny b ra te rstw a  ogólno-ludzkiego!... Miłość bliźniego, 
b ra te rstw o  ludów  — ach, k iedyż to hasła tak ie  rozbrzm ie
w ały! K iedyż tłum y  swe życie za nie poświęcały, kiedyż 
z pieśnią tak ą  szły na m ęki najsroższe?

Nie chce się nam  ju ż  w ierzyć,, iż b y ła  tak a  chw ila —• 
ba, naw et już k ilkak ro tn ie  b y ły  chw ile tak ie  w dziejach 
ludzkości, iż duch je j  zapłonął do absolutu, do monizmu 
słuszności owego! Brzmi to nam  zgoła n a  legendę religi jną, 
z k tó re j dziś ty lko  jeszcze kościoły sw oją rac ję  by tu  
i sw oją — alim entację czerpią. Rozbestwiona w  w ojn ie  
św iatow ej żarłoczność nacjonalizm ów  i p arty jn ic tw  stała 
się paliw em  najzagorzalszych przesądów  „św iatło ćm ią
cych1', sumienie ludzkie zaczadzających, a ci, co namaścili się 
na nam iestników  Boga na ziemi, p a tro n u ją  n ieraz przesądom  
w in teresie sw ej ziem skiej, m aterja lne j potęgi... Nie dziwno 
mi tedy, iż z ta k ie j w spółczesnej obyczajow ości i umysło- 
wości w y lęgają  się sub jek tyw istyczne, poiiteistyczne te o rje  
słusznościowe, podw ażające w  nas poczucie isto tnej różnicy 
m iędzy dobrem  a złem w pożyciu praw no-społecznem  
i państwowem.

Mimo tych jednak  te o ry j i przew rotności niech żyw i 
nie tracą  nadzieji! Bo i w dzisiejszym  świecie ludzkim  nie 
zam arło jeszcze całkow icie sum ienie i n ie zniszczały do
szczętnie insty tucje , będące ostojam i i ogrojcam i słuszności. 
G dy ustaw a jeist złośliwa, nieludzka, pozbaw iam y ją  wcze
śniej czy później m ocy konsp iracją  op in ji publicznej; gdy 
sąd państw ow y, sąd stric ti iuris, zawodzi nas sw oją opie
szałością lub przesądnością lub form alistyką. uciekam y się 
do sądów p a r excellence słusznościowych, w olnych od w ię
zów lite ry  praw a: do sądów przysięgłych, rozjem czych, 
polubow nych, k tó rych  ju ry z d y k c ja  coraz szersze i coraz 
też w yższe zatacza k ręg i i w k tó rych  ju ż  nie py tam y: q u i d  
i u r i s ?  a ty lko : q u i d  a e q u i?

K ultow i i p rak tyce  słuszności służą dzisiaj n ie ty le  ju ż
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zakony i kongregacje relig ijne, skostniałe w  przesądnym  
dogmatyzmie, ile  raczej spontaniczne, n ieoficjalne zw iązki 
i zrzeszenia społeczne: by  ty lko  w ym ienić tak i Klub „Ro- 
tary“  założony w  r. 1905 w  Chicago, a  więc w ojczyźnie 
bezwzględnego businessu, rozsiany dziś na całym  świecie, 
a m ający  przedew szystkiem  na celu: „kształcenie i popie
ran ie  ideału słuszności, jako  podstaw y każdego przedsię
w zięcia" oraz „popieranie i stosowanie zasad etycznych 
w  życiu zawodowem".

Dlaczego w dziele p. D ra  P iętk i na tem at słuszności 
n iem a o roli tych najpotężniejszych, in sty tucy j słusznościo- 
w ych: o roli op in ji publicznej, o roli sądów polubow nych, 
o roli zw iązków  sliisznościowyeh żadnej w zm ianki? Jak 
m ożna wogóle chcieć pojąć, czern je s t słuszność, skoro się 
n ie  dowidza, w  ja k i sposób ona dochodzi do głosu w  zbio
row iskach i zespołach ludzkich dobrow olnych, nie pozosta
jących pod dyktatem  p raw a ścisłego? —

Niedaw no tem u — w lipcu 1930 r. — w ielk i hinduski 
poeta m yśliciel Rabindranath Tagore w se rji odczytów  w y
głoszonych w  O xfordzie p. t. „R eligja w  człowieku" w y 
rzek ł m. i„ że „pod zm ienną pow łoką isto ty  ludzk ie j k ry je  
się Wieczny Duch jedności człowieczej, naw ołu jącej nas 
do najw yższego poświęcenia, do służenia praw dzie i pięknu, 
w brew  naszej duchow ej ospałości i w brew  brakow i w iary  
w rzeczywistość idealnych wartości..." I pozatem  rów nie głę
boko o rzek ł: „Bóg je s t w  nas, lecz nie znajdzie go ten, kto 
go szuka w zaw iłych pojęciach..." A nie b rak  chyba i wśród 
polskich wieszczów, w yznaw ców  tegosamego „Boga w  czło
w ieku". W szak to W yspiańskiego słowa potężne: o praw ie, 
k tó re  poza nadaw anem i praw am i je s t bezw zględne i „któ
rego z niczyjego uczucia w yrugow ać nie m ożna niczem, 
żadnem słowem ani rozkazem..."*) j

*) Zob. St. G o ł ą b :  „Pojęcie  p raw a u S t, W y sp iań sk ieg o “ w JNrze 6 
„G łosu  Praw a" ex 1930.
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Z o rzeczn ic tw a  cywilnego*)

59) Sprostowania z § 10 lit. a ust. z 16/11 1883 L. 20 
Dzpp. można żądać tylko, gdy się przedstawia dowód 
śmierci osoby uznanej za zmarłą, nie wystarcza zatem 
przedstawienie dowodów przemawiających za nowein do
mniemaniem co tło dnia śmierci.

O rzeczenie Izby Ili S. I. S. N. z 5 lutego 1930, R. 709/29.
Sąd Okręgowy w Złoczowie w spraw ie uznania M. D. 

za zmarłego, uchw ałą z dnia 27/5 1929 T 389/22 odmówił 
w nioskowi K atarzyny D. o sprostowanie uchw ały  z d. 15/7 
1924 T. 389/22 w tym  kierunku, że |M. D. zm arł z począt
kiem  lipca 1919 r. albowiem  w ynik  przeprow adzonych do
datkow o dochodzeń, nie stw ierdza ponad w szelką w ątp li
wość dnia- którego zaginiony nie przeżył, wobec czego do
konane w  pow yższej uchw ale oznaczenie dom niem anej 
śmierci na dzień, w  k tórym  ukończył się term in  uzasadnia
ją c y  dom niem anie śmierci, zn a jd u je  uzasadnienie w  p rze
pisie § 8 ust. z 16/2 .1883 L. 20 Dzpp.

Sąd Apelacyjny we Lwowie zatwierdził w  dniu  12/7 
1929, (Lcz. R. IV 335/29) pow yższą uchw ałę uznając, że 
Sąd f instancji słusznie zastosował przepis § 8 ust. z 6/2 1883 
L. 20, zam iast ustaw y z 3/3 1918 Nr. 128 Dzpp., albowiem 
ostatnio w ym ieniona ustaw a nie stasu je  się do uczestników  
arm ji uk raińsk ie j, k tó ra  w ałczyła przeciw  Polsce, a k tó re j 
uczestnikiem  był M. D. uznany za zmarłego.

Sąd Najwyższy nie uwzględnił zażalenia m ylnie nazw a
nego rekursem .

Z uzasadnienia: Przew ód sądowy nie dał podstaw y 
oznaczenia dnia śmierci (§ 8 ust. z 16/11 1883 Nr. 20 Dz. 
U. P.) ja k  to zgodnie z aktam i p rzy jm u je  zaskarżona 
uchwała, a naw et nie stw ierdzili św iadkow ie na  podstawie 
bezpośrednich spostrzeżeń, by  M. D. został raniony. Spro
stowania z 5? 10 lit. a, ust. z 16/11 1883 L. 20 Dzpp. żądać 
można, gdy je st dowód śmierci, a nie nowe domniemanie, 
że śmierć zaszła przed dniem, p rzy ję tym  w poprzedniej 
uchw ale sądu, jak o  dzień dom niem anej śmierci. Takiego

*) W rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane pod względem  do
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe, wym agające ana
lizy krytycznej. Pomijam y temsamem orzeczenia bądź m niej ważne, 
bądź też wyraża jące zasady prawne już ustalone i powszechnie znane. 
Przyw iązujem y bowiem większą wagę do jakości, niżli do ilości orze
czeń, a zarazem ogłaszamy przew ażnie m otywację w szystkich trzech 
instancyj. Nie poprzestajem y zatem — w przeciw ieństw ie do niektó
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
sirotach  motywów tylko Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
tak fragm entarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może od- 
naleźć związku m yślowego m iędzy tezą a okruchowo przedstawionym  
stanem faktycznym , ani też wskutek tego ująć należycie zastosowal- 
uość danej tezy w praktyce. R edakcja.
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. dowodu śmierci niema, zatem w niosek z 23/II 1929 je st for
m alnie chybiony i uw zględniony być nie może.

60) .Roszczenia odszkodowawczego opartego na tytule 
egzekucyjnym można drogą sporu dochodzić także wówczas, 
gdy egzekucja nie została jeszcze wdrożona. Do żądania 
dopełnienia zobowiązania umownego, wynikającego z ugo
dy sądowej, udzielenie dodatkowej zwłoki nie jest w y 
magane.

Orzeczenie Izby III S. I. S. N. z d. 30 g rudnia 1929 Rw. 
1729/29.

W yrokiem  Sądu pow. w  Mościskach z dnia ii/5  1929 
1 C I 192/26 oraz zatw ierdzającym  w yrokiem  Sądu Okręgo
wego w  .Przemyślu j. odwoławczego' z d. 5/10 1928 Bc 111 
466/28 —• (W icepr. I loszek, sso. D yduszyński i Laudy) — 
przyznano powódce od pozwanego je j roszczenie odszko
dowawcze oparte na ugodzie sądowej z dnia 5/10 1921 
E 716/21. na zasadzie k tó re j pozw any obow iązany by ł do 

. dostarczenia powódce krow y. Sądy ustaliły  w inę pozw a
nego w  niedostarczeniu krow y i uznały, że skarga odszko- 

.idowawcza pow ódki,o zapłatę rów now artości k row y  w kw o
cie 50 zł. oparta  je s t w  przepisie § 368 ord. egz. i § 1323 u. c.

Sąd N ajw yższy — (S..S. N. G rabow ski, D r. Bresiewicz. 
Dr. Flach. — Prok. Starzewski) — n ie  uw zględnił rew izji 
pozwanego.

Z uzasadnienia: Roszczenie pow ódki zostało określone 
ugodą sądową z cl. 5/10 1921 E. 7:16/21. Ugoda sądow a je s t 
odmienna \)d zw ykłej ugody in s ty tu c ją  procesową, — je s t 
ty tu łem  egzekucyjnym  na rów ni z w yrokiem  sądowym  
(§ 1 1. 5 ord. egz.). Skutków  praw nych  ugody sądow ej nie 
można zatem  oceniać w edług § 918 u. c., odnoszącego się do 
umów nie ustalonych jeszcze w  ty tu le  egzekucyjnym . 
P rzy  tych  ostatnich w ierzyciel, chcąc dochodzie w ynagro
dzenia szkody, w inien dać dłużnikow i dodatkow y okres do 
w ykonania zobow iązania umownego: jeżeli zaś is tn ie je  ty 
tu ł egzekucyjny, dłużnik m a ju ż  czasokres dodatkow y w y
znaczony w  ty tu le  i dlatego udzielanie m u dodatkow ej 
zwłoki nie jest ustaw ą przepisane. Skoro zaś pozw any nie 
dotrzym ał term inu  oznaczonego ugodą sądową (13/12 1925), 
to popadł w  zwłokę (§ 1334 k. c.) i pow ódka może żądać 
albo egzekucji celem w ydania krow y, albo w  myśl § 1295/1 
k. c. oraz § 368 ord. egz. żądać w ynagrodzenia szkody. Ten 
ostatni przepis postępow ania egzek. mówi w praw dzie o za
niechaniu egzekucji, — ale o tern można myśleć ty lko  
wówczas, gdy egzekucja je st już wdrożona. Nie stoi atoli 
na przeszkodzie dochodzeniu, bez w drożenia egzekucji, 

-szkody w m yśl przepisów  praw a m aterjalnego.
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61) Z postanowień dotyczących szczególnej właściwości 
sądu wymienionej w  § 91/2. N. J. może korzystać także: 
obcokrajowiec.

O rzeczenie Izby III S. I. S. N. z 5 m arca 1930 R. 919/29.
W spraw ie D ra  H. K. adw okata w  W iedniu przeciw  

M ałgorzacie G. i D row i A lfredow i G. obojgu w Wilłielms- 
horst koło B erlina o złożenie rachunków  i t. d. w ydał Sąd 
Okręgowy w  Złoczowie dnia 5/7 1929 Cg I 174/28 uchwałę,, 
mocą k tó re j nie uw zględnił zarzu tu  m iejscow ej niew łaści
wości sądu podniesionego przez M ałgorzatę G. i uznał się 
za w łaściw y do rozpoznania spraw y te j  pozw anej, nato
m iast uw zględnił, tak i zarzu t co: do D ra  A lfreda G. i skargę 
co do niego odrzucił.

Z uzasadnienia: Co do M ałgorzaty G. w łaściwość sądu: 
z n a jd u je  uzasadnienie w  § 91 i 99 N. J., albowiem  ta  pozw a
na posiada w  tym  okręgu sądow ym  nieruchom ość przyczem  
sąd uznał za m ylne zapatryw anie, jakoby  przepis § 99 N. J. 
nie mógł mieć zastosow ania do pow oda jako  obcokrajow ca, 
gdyż w  przepisie tym  niem a w zm ianki o tern, by  mógł on 
być stosowany ty lko  w tedy, jeżeli k rajow iec w ystępu je  ze- 
skargą przeciw  obcokrajow cowi. Co do D ra  A lfreda G. sąd 
m usiał się uznać za niew łaściw y, skoro n ie m a on żadnego 
m a ją tk u  w  obrębie państw a polskiego. Pozatem  ze stanu 
faktycznego' skarg i w cale nie w ynika, by  w tórpozw any był 
obow iązany do świadczeń w ym ienionych w skardze, zatem 
nie może on być trak to w an y  jako  uczestnik sporu 
(§ 11 p. c.).

Sąd Apelacyjny we Lwowie uchw ałą z dnia 29/9 1929 
R. 393/29, na rekurs M ałgorzaty G., uw zględnił zarzu t m ie j
scow ej niewłaściw ości sądu i uznał Sąd okręgow y za n ie
w łaściw y do rozpoznania te j spraw y, nie uw zględnił nato
m iast reku rsu  powoda co do reszty  ustępów uchw ały I. in 
stancji, w ychodząc z założenia, że Sąd I instancji stanął na 
m ylnem  stanow isku praw nem  co do w ykładn i postanow ień 
§ 99 N. J„ gdyż p rzy ją ł w brew  m yśli przew odniej tego 
przepisu- w yn ikającej z m otywów  p ro jek tu  rządowego do 
te j ustaw y, jak o b y  z przepisu  tego korzystać mogli także 
powodowie obcokrajow cy, aczkolw iek przepis ma na oku 
w yłącznie in teresy  krajow ców  wobec dłużników  obcokra
jowców.

Sąd Najwyższy — (S SZ N. Dr. Bresiewicz, Grabowski, 
i Dr. W aw rzkow icz — Prok. Dr. Hołowczak) — na reku rs  
pow oda przyw rócił do mocy p raw nej uchw ałę Sądu 1. in 
stancji, o ile ta  dotyczy zarzutu  niewłaściwości sądu pod
niesionego przez M ałgorzatę G.

Z uzasadnienia: W myśl i? 91/2 N. j. skarg i o zalegli' 
św iadczenia z ty tu łu  ciężarów  gruntow ych w ym ierzone 
przeciw  posiadaczowi obciążonego grun tu  mogą być w nie
sione do sądu m iejsca położenia gruntu. Z uwagi na po
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wyższy przepis uzasadniona je s t d la skarg i powoda w ła
ściwość Sadu O kręgowego-w  Złoczowie, skoro w edług stanu 
faktycznego skargi i uw agi hipotecznej u rzędu  ksiąg g run 
tow ych powód domaga się od pozw anej zap łaty  zaległy ch 
należności z ty tu łu  p raw a dożywocia ciążącego na 1/4 częścć 
m ajętności stanow iącej spółwłasność pozw anej i położonej 
w okręgu tegoż sądu. N iem niej trudno zgodzić się z zapa
tryw aniem  praw nem  zaskarżonej uchw ały, jakoby  powód 
nie mógł korzystać z przepisu § 99 N. J. dlatego, że obie 
strony  procesowe są obcokrajow cam i. Ani z przepisu  § 99 
N. j-> ani też z pow ołanych w zaskarżonej uchw ale p rzep i
sów § 33 i dalszych u. c. nie można w ysnuć podobnego 
w niosku prawnego. Nie p rzem aw iają  też za nim  w cale mo
ty w y  ustaw odaw cze do § 99 N. J., na k tó re się Sąd A pela
cy jn y  pow ołuje, gdyż m ówią one ty lko  o tein, że ustaw o
daw stw a k ra jó w  sąsiadujących i u trzym ujących  stosunki 
handlow e z A ustr ją  znają  właściwość sądu m ajątku , w o
bec czego i ustaw odaw stw o au strjack ie  musi właściwość 

-tego sądu w prow adzić, ażeby zapobiec tem u żeby in teresy  
w łasnych obyw ateli wobec dłużników  przebyw ających  za 
granica, nie doznały m niejszej opieki. Przepis ten  zatem 
wydany został niewątpliwie przedewszystkiem w interesie 
własnych obyw ateli, ale z tego nie w ynika, iżby nie mogli 
zeń korzystać cudzoziemcy. Z przepisu  § 33 u. c. w zw iązku 
z przepisem  § 374 u c. i § 10 L N. J. w yn ika niew ątpliw ie, 
że ustaw y pow szechne oczywiście pod w arunkam i wza
jem ności odnoszą się też do obcokrajow ców, gdy ci poddają 
sic ich postanowieniom , wobec czego nie m a uzasadnionej 
podstaw y do odm aw iania im p raw a korzystania z p rzep i
sów ustaw y o właściwości Sądu w  tych  w ypadkach, w k tó 
rych przepisy  te m ają  zastosowanie wobec krajow ców . Po- 
zatem  w danym  w ypadku  powód je s t obyw atelem  austrja- 
ckim, — zatem obyw atelem  państw a, co cło którego została 
zapew niona w zajem ność um ow ą z dnia 19/111 1924 ra ty fi
kow aną ustaw ą z dn ia  22/7 1925 Nr. 89 poz. 620 Dz. U., ogło
szoną w  Nr. 84 poz. 467 |Dz. Ust. z r. 1926 w obec czego od
m ówienie m u p raw a korzystan ia  z przepisu  § 99 N. J. na
ruszałoby ten  stosunek wzajemności.

62) Przepis § 501 p. c. ograniczający dopuszczalność 
środka prawnego odwołania w  sprawach drobiazgowych 
należy stosować w sporach syndykackich.

Zasada prawna uchwalona na posiedzeniu S. N. w skła
dzie 7 sędziów Izby III. dnia 14/5 1930.

Sąd Apelacyjny w Krakowie w yrokiem  z 5/4 1929 Cg 
III  2/29, oddalił powództwo Anieli T. przeciw pozw anem u 

■sędziemu S. S. o 92 zł. 93 gr. zpn. Sąd Najwyższy po uchw a
len iu  pow yższej zasady p raw nej w ydał dnia 28/5 1929 (Bc 

.2/29) uchwałę, k tó rą  odrzucił odwołanie powódki — (skład
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S. S. N. Hroboni. D r. Bresiewicz, D r. W aw rzkow icz .— Wia- 
ceprok. Staszewski).

Z uzasadnienia: W postępow aniu na skargi w spraw ach, 
syndykackicb m ają  w  m yśl § 600 p. c. zastosowanie:

a) do postępow ania przed  Sądem A pelacyjnym  przepisy  
II części p. c.,

b) do postępow ania odwoławczego przed Sądem N aj
w yższym  przep isy  1 rozdziału części IY p. c.

O statnim  z rzędu przepisem  1 rozdziału części IY p. c. 
je s t przepis § 501 p. c. Przepis ten  zatem, chociaż nie 
expressis verbis, je s t przecież w  § 600 p. c. w yraźnie po
w ołany. Temsamem w spraw ach drobiazgowych, będących 
przedm iotem  sporu syndykackiego, odw ołanie je st dopusz
czalne ty lko  z przyczyn nieważności, w vm ienionych w §- 
477 L. 1 do 7 p, c.

Spraw a drobiazgow a może być przedm iotem  sporu syn
dykackiego, chociaż spór ten  toczy się w I. in stancji w edle 
postępow ania trybunalskiego, a nie drobiazgowego, albo
wiem  spraw a drobiazgowa i postępow anie drobiazgow e są. 
to w św ietle ustaw y dw a nierozłączne pojęcia. W ustępie 
I-ym  §-u 448 p. c. po słowach: „jeżeli dochodzona skargą 
suma pieniężna lub w artość przedm iotu sporu nie przenosi 
kw oty  100 zł., albo jeżeli powód oświadczył, iż zam iast 
przedm iotu dochodzonego skargą gotów je st p rzy jąć  kw otę 
nie w yższą niż sto złotych", zn a jd u ją  się w  naw iasie słowa: 
„spraw y drobiazgowe", w yn ika  z tego ,. że podana tu  je st. 
defin icja  po jęcia  spraw y drobiazgow ej. A dopiero w  bez
pośrednio dalszym  ciągu ustępu 1-go §-u 448 p. c. je s t mowa 
o szczególnem postępow aniu, zaw arłem  w  przepisach §§ 
449—453 p. c. zwanem  postępow aniem  drobiazgowem, a  obo- 
w iązującem  w sporach, k tó rych  przedm iotem  są w łaśnie 
spraw y, zdefinjow ane jako  drobiazgowe.

Spraw a drobiazgow a nie m usi' być jednak  rozpatryw a
na w  postępow aniu drobiazgowem. Dowodem tego, że ju ż  
naw et sam przepis ustępu  1-go §-u 448 p. c. w y jm u je  z pod 
postępow ania drobiazgowego spory z umówy najm u  lub 
dzierżawy.

Spraw a drobiazgow a nie m usi rów nież być rozp a try 
w ana w  I. instancji jedyn ie  przez sąd pow iatow y. Inna 
rzecz, że z regu ły  będzie rozpatryw ana w łaśnie przez sąd 
pow iatow y, chodzi tu  przecież o przedm iot sporu o w artości 
poniżej 1000 zł. (§ 49 L. 1 n. j. ze zm ianam i z art. 288 u. 
s. p.). Ale może być ona rozpatryw ana także przez sąd 
okręgow y. Będzie to miało m iejsce w w ypadku  § 79 n. j„  
następnie w w ypadku  § 94 ustęp 2 n. j., jeżeli spór głów ny 
toczył się przed  sądem okręgowym . G dy zaś spraw a d ro
biazgowa znajdzie się przed  sądem  okręgow ym , wchodzi 
w praw dzie z regu ły  w  zastosowanie przepis § 7 b. ustęp 2, 
zdanie 2 n. j. czyli, że w tenczas rozpoznaje spraw ę aro-



Nr 9 G L O S  P R A W  A Sir. 455

biazgową sędzia samoistny, jednak  nie wedle zasad postę
pow ania trybunalskiego, ale w edle zasad postępow ania d ro 
biazgowego. Ale może mieć m iejsce także w ypadek, że 
spraw a drobiazgow a rozpatryw ana będzie przez sąd o k rę
gow y nie w  postępow aniu drobiazgowemu lecz w postępo
w aniu trybunalskim . Taki w łaśnie — w ypadek zajść może 
w postępow aniu syndykackiem , k tó re toczyć się może 
w  m yśl § 600 p. c. w yłącznie w edle zasad postępow ania 
trybunalskiego, a przecież n iew ątp liw ie wysokość docho
dzonego roszczenia może nie przekraczać i tu ta j 100 zł.

W reszcie zauważyć trzeba, że przedm iotem  postępow a
nia drobiazgowego nie musi być spraw a drobiazgow a w ro 
zum ieniu § 448 ust. 1 p. c. I tak  w  sądach p racy  m ają  w I. 
instancji zastosowanie, przepisy  o postępow aniu drobiazgo- 
wem do 5000 zł. (art. 6 i 21 rozp. Prezyd. R zplite j z dnia 
22 m arca 1928 r. Nr. 37 poz. 350 Dz. U.). Z d rug iej zaś stro 
ny  postępow aniu drobiazgowem u w I. instancji nie musi 
odpowiadać tak ież postępow anie w 11. instancji, bo w  spo
rach, dla k tó rych  w łaściw y je st sąd pracy, dopuszczalne 
je st od najm niejszej sp raw y odwołanie in m erito (art. 30. 
L. 1, pow ołanego rozp.).

Powyższe w yw ody dostatecznie uzasadniają  pogląd- iż 
spraw a drobiazgow a i postępow anie drobiazgow e są to dwie 
różnei rzeczy. A skoro tak. to w m yśl § 501 p. c. o n iedo
puszczalności pełnego od w ołania nie decyduje rodzaj po
stępow ania, nie decyduje to, czy spór toczył się w  I. instan
c ji w  postępow aniu drobiazgowem, czy też zw yczajnem  
łub szczególnem. i czy przed  sądem powiatowym , czy też 
okręgow ym , ale decyduje to, czy spór toczy się o spraw ę 
drobiazgową czy o inną. T ak ie je st w yraźne brzm ienie 
przepisu  § 501 p. c. Pow ołanie w ięc w § 600 p. c. przepisu  
§ 501 p. c. n ie je s t w cale przeoczeniem  redakcyjnem .

W obec p rzy jęcia  pow yższej zasady p raw nej odw ołanie 
pow ódki jako  n ieoparte  na  żadnej z przyczyn nieważności 
z §§ 477 L. T 7 p c. je s t w  m yśl §§ 600 i 501 p. c. niedo
puszczalne, i dlatego ulega odrzuceniu. (§§ 495, 471, L. 2 
p. c.j.

63) Uzyskany w sądzie b. dzielnicy austriackiej tytuł 
egzekucyjny wymieniony w  § 4 L. 1, 3, 4 ord. egz., może 
być wykonany na obszarze b. dzielnicy pruskiej na mocy 
§ 727 niem. ustawy o post. cyw. przeciw prawnym następ
com wymienionego w tym tytule dłużnika, po zaopatrzeniu 
wymaganego w tym celu w §§ 724 i 730 niem. ustawy o post. 
cyw. wygotowania tytułu egzekucyjnego, klauzula wyko
nawczą przeciw powyższym następcom w zakresie § 9 austr. 
ord, egz. Właściwy do umieszczenia klauzuli wykonawczej 
jest ten sad w b. dzielnicy austr., który wydał dotyczący 
tytuł egzekucyjny.
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Sąd Najwyższy po uchwaleniu powyższej zasady pra
wnej na posiedzeniu n iejaw nem  w składzie 7 sędziów dnia 
18/3 1930, rozpoznawał, w niosek A ntoniego D. o w yznacze
nie sądu właściwego do udzielenia klauzuli w ykonaw czej 
na w yroku  Sądu O kręgowego w W adowicach z d. 1171 1926 
Cw II a 1052/25 oraz w ydał w  dniu 4/4 1930 — (skład sądu: 
S. S. N. Dr. Lipiński. D r. Flach, J. Witecki) — uchw ałę 
(2 u. d. 7/29), mocą k tó rej w yznaczył do powyższego celu 
Sąd O kręgow y w W adowicach.

Z uzasadnienia: Postępow anie egzekucyjne je s t samo- 
istnem  postępowaniem, a p rzeprow adzenia egzekucji nie 
można uw ażać za ak t pomocy p raw nej. W następstw ie tego 
m usim y przyjąć, że o dopuszczalności egzekucji i o sposo
bie je j  przeprow adzenia decydują w yłącznie przepis} te j 
dzielnicy, w  k tó re j egzekucja ma być przeprow adzona (vi- 
de Bordolo-Windakieroicz, Egzekucja m iędzydzielnicowa).

W edług § 724 niem. ustaw y o post. cyw. obow iązującej 
w  b. dzielnicy p rusk ie j w ykonanie egzekucji następu je  na 
podstaw ie w ygotow ania w yroku zaopatrzonego k lauzulą 
w ykonaw czą. K lauzulę tę  w ydaje  sekretarz  sądu pierw szej 
instancji, a jeżeli w yrok  zaw isły je s t w  w yższej instan
c ji, sekretarz  tego sądu. Ma ona w  m yśl § 725 opiewać: 
„N iniejsze w ygotow anie udziela się stronie celem w ykona
n ia  egzekucji". W ykonalne w ygotow anie w yroku może być 
w  m yśl § 727 udzielone także przeciw  praw nem u następcy 
dłużnika, w zględnie na rzecz praw nego następcy w ierzy 
ciela, o ile to następstw o praw ne est dla sądu notoryczne 
lub zostało w ykazane dokum entam i publicznem i łub p u 
blicznie uw ierzytelnionem i.

U dzielenie w ykonalnego w ygotow ania w yroku  w tym  
ostatnim  w ypadku następuje  na zasadzie zarządzenia prze
wodniczącego sądu, w zględnie przew odniczącego w ydziału, 
k tó re  to zarządzenie w inno być a/  k lauzuli w ykonaw czej 
powołane. W łaściwym w te j spraw ie jest sąd procesowy
I. instancji.

O dm iennie od austr. ord. egz. niem iecka ustaw a o post. 
cyw. nie odróżnia dozwolenia egzekucji od je j  w ykonania. 
O ile w ykonanie egzekucji nie je s t w pew nych w ypadkach 
p rzekazane sądowi, w ierzyciel otrzym aw szy w ykonalne w y 
gotow anie w yroku  Wręcza je  kom ornikow i sądowem u z po
leceniem w ykonania egzekucji (§ 754), k tó ry  to kom ornik 
działa w  tym  w ypadku  na jego zlecenie. O ile zaś idzie 
o w ykonanie egzekucji przekazanej sądowi (n. p. egzeku
c ji  na  w ierzytelności dłużnika) w ierzyciel zw raca się z 
tą  prośbą na  zasadzie w ykonalnego w ygotow ania w yroku 
w prost do dotyczącego sądu egzekucyjnego.

Z powyższych przepisów  niem. ustaw y o post. cyw. obo
w iązu jącej w  b. dzielnicy p rusk ie j, w yn ika zatem, że w ie
rzyciel, k tó ry  uzyskał w sądzie na  obszarze b. dzielnicy
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austr. w yrok  przeciw  dłużnikow i zam ieszkałem u na obsza
rze la. dzielnicy p rusk ie j, chcąc prow adzić egzekucję na tym  
ostatnim  obszarze nie będzie mógł zwrócić się do sądu p ro 
cesowego o dozwolenie egzekucji i wezw anie sądu egzeku
cyjnego o je j  w ykonanie, gdyż taka  uchw ała n ie by łaby  
na teren ie  b dzielnicy pr. w ykonalną lecz będzie musiał uzy
skać w  sądzie procesow ym  w ygotow anie ty tu łu  egzekucyj
nego (wyroku) zaopatrzone potw ierdzeniem  w ykonalności 
zgodnie z przepisem  zdania ostatniego § 4 austr. ord. egz. 
i na te j podstaw ie zwrócić się do znajdującego się w b. 
dzieln. pr. sądu egzekucyjnego, w zględnie ustanowionego 
p rzy  nim kom ornika sądowego o w ykonanie egzekucji.

To samo będzie m iało m iejsce jeżeli w ierzyciel zażąda 
w myśl § 9 austr. ord. egz. w ydania k lauzuli w ykonaw czej 
p rzeciw  w ym ienionym  w  tym  §-ie następcom  praw nym  
oznaczonego w w yroku  dłużnika. I w tym  w ypadku do w y 
dania ta k ie j k lauzuli w łaściw ym  je s t jedyn ie  sąd proce
sowy- o ile rzeczyw iście w ierzyciel p rzedstaw i dokum enty 
w ykazu jące  powyższe następstwo.

jeżeli będzie szło o w ykonanie w yroku w ydanego prze
ciw spadkodaw cy w zględnie n ieob jęte j masie spadkow ej 
przeciw  dziedzicom a postępow anie spadkow e toczyć się bę
dzie w edług ustaw  obow iązujących w  b. dzielnicy p rusk iej, 
sąd procesow y w inien rów nież przy ustalen iu  tego następ
stwa wziąć pod uwagę powyższe ustaw y. W szczególności 
w inien sąd uwzględnić, że w edług § 1922 niem. k. c. (nieza
leżnie od p raw a dziedzica do zrzeczenia się spadku) praw o 
do spadku przechodzi na  dziedzica z mocy sam ej ustaw y 
przez śm ierć spadkodaw cy, że nie potrzeba w  tym  celu 
żadnego ośw iadczenia się z jego strony, ani też sądowego 
przyznan ia mu spadku, a t. zw. poświadczenie dziedzicze
nia służy jed y n ie  do w ykazan ia jakim  osobom praw o do 
spadku przysługuje, oraz że dziedzic odpowiada w  zasadzie 
za długi spadkow e bez ograniczenia tak  m ajątk iem  w łas
nym ja k  i odziedziczonym, o ile nie skozystał z dozwolo
nych mu ustaw ą, środków  m ogących spowodować, zawiesze
nie w zględnie ograniczenie te j odpowiedzialności (§§ 1970— 
1974, 1975— 1984. 1990— 1992 niem. k. c.).

Z pow yższych w yw odów  w ynika, że do w ydania k lau 
zuli w ykonalności ty tu łu  egzekucyjnego (wyroku) w yda
nego przez sąd zn a jd u jący  się na obszarze b. dzielnicy 
austr. zarów no w  w ypadku, gdy k lauzula  ta sk ierow aną ma 
być przeciw  osobie w  tym że ty tu le  w ym ienionej, ja k  i w 
w ypadku skierow ania je j  przeciw  praw nem u zastępcy te j 
osoby wówczas gdy egzekucja m a być w ykonaną na obsza
rze b. dzieln. pr. nie będzie w łaściw ym  sąd egzekucyjny  te j 
ostatn iej dzielnicy; lecz w yłącznie sąd procesow y b. dzieln. 
-a ust r.. k tó ry  w ydał dotyczący ty tu ł egzekucyjny.

O ile  idzie o w ykonanie ty tu łu  egzekucyjnego przeciw
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osobie w tym  ty tu le  w ym ienionej, właściwość sądu proce
sowego, k tó ry  ów ty tu ł w ydał, do zaopatrzenia go w k lau
zulę w ykonaw czą, nie jest ani w edług ustaw odaw stw a obo
w iązującego w  b. dzieln. austr., ani w edług ustaw odaw stw a 
obow iązującego w b. dzieln. pr. sporną. W szczególności 
także w edług pierw szego ustaw odaw stw a (zdanie ostatnie 
§ 4 ord. egz.), jeżeli w ierzyciel zw raca się z w nioskiem  
o dozwolenie egzekucji w prost do sądu egzekucyjnego, 
musi do' swego w niosku dołączyć w ygotow anie ty tu łu  egze
kucyjnego opatrzone potw ierdzeniem  w ykonalności, k tóre 
oczywiście może mu w ydać jedynie sąd procesowy. W ąt
pliwości pew ne mogą się nasunąć jedyn ie  w razie egzeku
cji przeciw  osobom w § 9 austr. ord. egz. w zględnie § 727 
niem. ust. o p. c. wym ienionym .

W edług ustaw odaw stw a obow iązującego w b. dziełu, 
pr. także do w ydania k lauzuli w ykonaw czej, przeciw  na
stępcom praw nym  dłużnika, je st w łaściw y w yłącznie sąd 
procesowy, k tó ry  w ydał ty tu ł egzekucyjny. U stawodawstwo 
w b. dzieln. austr. nie zaw iera w tym  k ie runku  żadnego po
stanow ienia, gdyż kw estja  ta  je st na obszarze tego ustaw o
daw stw a n ieak tualną Albowiem w ierzyęiel zw raca się 
z prośbą o dozw olenie egzekucji do sądu procesowego, 
a wówczas ten  sąd w  razie zaistnienia w arunków  z § 9 
austr. ord. egz. dozwoli egzekucji w prost przeciw  następ
com dłużnika, albo też wnosi tę prośbę do sądu egzekucy j
nego, a wówczas w ystarczy  jeżeli przedłoży w yrok  sądu 
procesowego zaopatrzony w zw ykłą k lauzulę  w ykonalności 
przeciw  osobie w  tym  w yroku  w ym ienionej i przedłoży 
dokum enty  w ykazu jące  p raw ne następstw o osób w  § 9 w y 
mienionych, a egzekucji przeciw  tym  osobom dozwoli już  
sąd egzekucyjny. Z fak tu  jednak , że sąd w ydał ty tid  egze
k u cy jn y  (także na obszarze ustaw odaw stw a austr.) w razie 
zw rócenia się do niego o dozwolenie egzekucji będzie m u
siał kw estję  następstw a praw nego po m yśli § 9 austr. ord. 
egz. rozstrzygnąć, w ynika, że je st on do rozstrzygnięcia tej 
kw estji narów ni z sądem egzekucyjnym  właściwym . C zy 
to rozstrzygnięcie m a nastąpić w formie uchw ały  dozwa
la jące j egzekucji, czy feż w  formie k lauzuli w ykonaw czej, 
stw ierdzającej, że w yrok  je s t w ykonalny  także przeciw  
w ym ienionym  we w niosku w ierzyciela następcom  prawnym: 
dłużnika to  je st już kw estja  n a tu ry  czysto form alnej nie 
oddziaływ ująca na  samą właściwość sądu. To też w ydaniu  
tak ie j klauzuli (poświadczenia) przez sąd procesow y na 
obszarze b. dzielnicy austr. żaden przepis p raw ny  w tejże 
dzielnicy obow iązujący nie stoi na przeszkodzie. W ykona
nie zaś w vroku w ydanego przez sąd b. dzieln. austr.. a za
tem Sąd Polski i zaopatrzonego w klauzulę w ykonaw czą 
po myśli §§ 724 w zględnie 727 niem. ust. o post. cyw. w ten:
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sposób także na obszarze b. dzielnicy pruskiej będzie mogło * 
nastąpić.

Stosując powyższe zasady w sprawie konkretnej, któ
rej dotyczy wniosek D., należy wobec tego, że tytuł egze
kucyjny, na którym pretensja wnioskodawcy sie opiera 
wydanym został przez Sąd Okręgowy w Wadowicach, rów
nież ten sąd uznać za w łaściw y1 do zaopatrzenia powyższe
go tytułu w  klauzuli wykonawczą także przeciw spadko
biercom ś. p. R.

P rzed  narodzeniem  procedury cywilnej.

W przededniu zapowiedzianego przez p. Ministra Spra
wiedliwości ju ż  na październik b. r. ogłoszenia polskiej pro
cedury cywilnej w formie rozporz. Prezydenta Rzplitej. uka
zała się publikacja pióra prof. Stanisława G o ł ą b  a p. t.
„P rojekty polskiej procedury cyw ilnej“ (Kraków 1930, księ
garnia powszechna, ul. Św. Tomasza 30, str. 109). Treść tej 
publikacji okazuje się już przy  pobieżnym przeglądzie tak . 
doniosłą, iż nie wyobrażam y sobie, iżby komisja m inisterial
na. form ułująca ów dekret, mogła swe prace zakończyć bez 
skrupulatnego zapoznania się z postulatam i jednego z głów
nych współautorów  projektu i zarazem jednego z na jw yb it
niejszych znawców przedmiotu. Dość zwrócić uwagę na to. 
że Część I p racy  tej stanow iła podstawę „Uzasadnienia ogól
nego", ogłoszonego w m arcu b. r. w czasopiśmie Komisji Ko
dyfikacy jnej (Tom I zeszyt Nr. 67, str. 124—152), innemi 
słowy, zaw iera ta  część uzasadnienie gruntówniejsze od ofi
cjalnego, a część II jeszcze ważniejsza i obszerniejsza (od 
str. 46— 109), zaw iera „nota separata“ prof. Gołąba w  liczbie ’ 
kilkudziesięciu, k tórych znaczenie określa autor dosadnie 
(str. 47) <.' wiadczeniem, iż „choć w pracach nad projektem  
brał nieprzerw anie udział od samego ich początku, nie może 
niestety „szczycić się" tern dziełem, na którem  są ciemne pla
m y, mogące skrzyw ić życie prawne, albo przynajm niej w y
wołać zamieszanie i trudności w wykładni"... Z licznych k ry 
ty k  w prasie praw niczej, a niemniej też w „Głosie Praw a", 
w ynika, że pro jekt procedury cyw. po śmierci śp. Prezyd. 
Fiericha doznał pod wielu względami reform acji „in pejus" 
— snać dlatego, iż reform atoram i by li przew ażnie praw nicy 
z b. Kongresówki, wychowani na form alistycznej procedu
rze rosyjskiej i francuskiej. Do publikacji prof. Gołąba trze 
ba będzie gruntow niej powrócić.



Str. 440 G Ł O S  P R A W A Nr- 9

Z nadesłanych książek,
Prof. Juljan Makowski: Prawo międzynarodowe. — Cz I. —

wydane staraniem kwartalnika „Sprawy Obce". — W arszaw a, 1930, 
Str. 352 i n 8".

K siążka powyższa jest foiapąluię ty lko  drugiem  w ydaniem  równo- 
' im iennego dzieła A utora, wyctóri.egó w r. 1922. W sam ej rzeczy bow iem  
m am y tu p rzed  sobą 'dzieło hiowe iii cap ite et in  m em bris, o czem  już 
na p ierw szy rzu t oka św iadczy '/ńaeZ ńie w iększa jego objętość. W k ró t
k ie j przedm ow ie zaznaczy! Autor, że głów nym  celem  te j książk i je s t 
służyć za podręcznik  dla m łodzieży s tu d ju ją c e j n a  w yższych uczel
niach. le k tu ra  książk i ato li poucza odrazu, że sum a zaw arte j w  n ie j 
w iedzy dogm atycznej i e ru d y c y jn e j p rzek racza  daleko w ym agania, 
ja k ie  słusznie staw iać m ożna do studentów  w zakresie  p raw a m iędzy
narodow ego, a liczne p a r t je  Ęsiążki stanow ią, ta k  szczegółowe opraco
w anie niektórych, ihśty tirćy j, podmiotów', zasad i' u ni ów p raw a m iędzy
narodow ego — (por. np. opracow anie m iędzynarodow ego stanow iska 
W oln. m. G dańska na str. 99— I I6), że k ażdy  p raw nik , chociażby mocno 
w te j n a jp ły n n ie jsze j ze w szystkich dyscyplin  praw niczych  zaaw an
sowany, n ie jednokro tn ie  z pożytkiem  cło dzieła tego sięgnie. Te zale ty  
isto tne dzieła po tęgu je  w yk ład  jasny , jęd rn y , a p rzy tem  sty listyczn ie 
u jm ujący .

Wątpliwości budzić może podstawowy ukłacj dzieła, podzielonego 
widocznie na dwie części, z których część I. obecnie wydana ma ty tuł: 
..Pokój*1, a część II. skutkiem tego obejmie niezawodnie „wojnę". Jestto 
system sięgający chyba jeszcze epoki Grocjusza (..De iure belli ac pa- 
cis) — system wręcz nienaukowy, bo mieszający- prawo międzynaro
dowe materjaine z formalnem pod kątem widzenia sytuacji czysto fa
ktycznej, okolicznościowej w jakiej poszczególne podmioty prawa 
międzynarodowego mogą się czasowo znajdować. Jeśliby doszło np. do 
ogólnego rozbrojenia i utrwalenia pokoju — chociaż o to na razie oba
wy- niema Ł- to uczeni trzymający się jeszcze tego systemu mieliby 
niemały trud z przerobieniem go i przystosowaniem do nowej „tylko 
pokojowej" sy tuacji faktycznej.

P rzeszedłszy  też do . końca poszczególne rozdziały  części „pokojo
w ej" n a tra fiam y  n a  każdym  kroku  na insty tuc je , pojęcia , zasady- i z ja 
w iska p raw ne, k tó re  is tn ie ją  i fu n k c jo n u ją  rów-nie dobrze w czasie 
pokoju , ja k  w  czasie w ojny — więc jak iż  cel i ja k ie  znaczenie może 
m ieć ów- podział, k tó ry  w prow adza ty lko  m ylne pojęcia i w yobrażenia 
w m łode um ysły  o istocie i zadaniach p raw a  m iędzynarodow ego? — 
W ojna pow inna być w podręcznikach  p raw a  m iędzynarodow ego roz
p a try w an a  częścią w dziale m aterja lnym , a częścią w d zia le  p rocedu 
ralnym . W n in ie jsze j książce zn a jd u je m y  k ró tk i ty lko  ustęp  p. t. P ro 
cedura m iędzynarodow a (str. 317—320) w- rozdziale IV. dotyczącym  
„O rgan izac ji społeczności m iędzynarodow ej" (str. 306 nast.). D zięki 
niew łaściwemu system owi atoli norm y p rocedu ra lne  p raw a  m iędzyna
rodowego p rze w ija ją  się w sam ej rzeczy poprzez całą niem al książkę 
— zm ieszane z norm am i m aterjalnem i...

Prawo międzynarodowe — jak należy do najpłynniejszy-ch i te- 
orety-cznie „najfilozoficzniejszych" gałęzi prawa (zob. znakomicie opra
cowany wstęp teoretyczny dzieła) — przesiąknięte jest w praktyce na 
wskroś tendencją polityczną — elementem więc niefilozoficznym i nie
naukowym... Nie dziw tedy-, że również nauczyciele i pisarze prawa 
międzynarodowego grzeszą zazwyczaj w swych dziełach ,,polityką 
patrjotyczną", naciągającą tendencyjnie najjaśniejsze nawet traktaty 
lub preparującą zwyczaje i zasady praw-a międzynarodowego ad usum 
własnego państwa i narodu. I nasz Autor nie zdołał się ustrzedz tego 
grzechu, względnie wybaczalnego gwoli jego — jak dotychczas — po
wszechności. Przejaw em tego grzechu są np. ustępy dotyczące Gdańska, 
mniejszości narodow-ych oraz zobowiązań prywatno-prawnych ptyną- 
icych z siikcesji państw. Możemy sobie z Autorem życzyć np. jaknaj-
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rychlejszej inkorporacji polskiego ongiś Gdańska do Rzpltej polskiej. 
Nie możemy atoli zgodzić się na to, by w dziele poświęconem prawdzie; 
naukowej, inkorporacja ta była przedstawiana jako fakt niemal już 
dokonany. Są to partje dzieła, nad któremi powinien być umieszczony 
napis: „Tylko dla dorosłych" — co mówię: „tylko dla osiwiałych". 
Analog je znaleźliśmy swego czasu w podręczniku prof. Ehrlicha, któ
rego poglądy odnośne Autor często podziela.

Na ogól jednak dzieło bardzo pouczające i wartościowe.
(Dr: L.)

Dr. Arthur Nussbaum: D ie Bilanz der Aufwertungstheorie, Verlag 
von J. C. B. Mohr, Tubingen 1929.

Autor, wybitny znawca prawa walutowego,1) bada w niniejszej 
rozprawie, jaki wpływ na niemieckie gospodarstwo społeczne i na 
rozwój prawa niemieckiego wywarł ruch waloryzacyjny, wszczęty wy-, 
rokiem Sądu Rzeszy z 28 listopada 1923 (R. G. 107, 87), który na zasa

dzie § 242 niem. kod. cyw. nadał sędziemu uprawnienie do zwalory
zowania wierzytelności pieniężnej, opiewającej na marki niemieckie.

A utor w ychodzi z zasadniczego założenia, że p rzep isy  ustaw y  
niem. z 1/6 1909 (R. G. BI. str. 515) i z 4/8 1914 (R. G. BI. str. 347). n a k a 
zu jące przy jm ow anie banknotów  B anku Rzeszy i t. zw. Reichskassen- 
scheine w pe łne j nom inalnej w artości, a to mimo uchylen ia obow iązku 
ich w ym iany na m onety  złote, są norm am i ściśle form alnem u k tó re  
obow iązują bez w zględu na zasadę dob re j w iary  i uczciwości w  obrocie.
(8). D latego au to r za jm u je  n iep rzychy lne stanow isko w obec w alo ry 
zacji sędziow skiej, jak k o lw iek  uznaje  unorm ow anie w alo ryzacji w d ro 
dze ustaw ow ej za spraw iedliw e.

Zdaniem  au to ra  Sąd Rzeszy, w sw ej dążności do rozw inięcia swo
bodnej w alo ryzacji sędziow skiej mimo, że ona w nauce p raw a  znalazła 
licznych i pow ażnych przeciw ników , odsunął na bok zarzu t p rze
daw nienia, prawom ocność w yroków , sku tek  zw aln ia jący  dokonanych 
zapłat, moc w iążącą ugód i uznania sa lda w łaśnie tam, gdzie nastąpiło  
zrzeczenie się przyszłych roszczeń w alo ryzacy jnych  (15). W skutek  tego 
N iem cy zm ieniły  się w jeden  w ielk i obóz procesow y z m iljonam i 
roszczeń w alo ryzacy jnych , k tó re  w zruszy ły  sp raw y już  daw no za
łatw ione. a k tó rych  rozstrzygnięcie w ym agało p racy  se tek  sędziów < 
i u rzędników  sądow ych (16).

Indyw idualizow anie każdego poszczególnego roszczenia w alo ry 
zacyjnego spowodowało niepew ność w w ym iarze spraw iedliw ości, a  w 
dalszeni następstw ie p rzesilen ie w zaufan iu  do orzecznictw a cyw ilnego 
(23). Tę chw iejność ju d y k a tu ry  au to r w y k azu je  przykładow o w kwe- 
stji. do jak iego  czasu w stecz należy  stosować w olną w alo ryzację  
w dziedzinie p raw a  pryw atnego  m iędzynarodow ego.

Mianowicie cytowany już wyżej wyrok z 28/11 1925 stal na sta
nowisku, że tylko nadzwyczajnie silna dewaluacja, której nie można 
było przewidzieć przy wydaniu przepisów walutowych, usprawiedliwia 
waloryzację. Ale to określenie jak i podobne określenia w później
szych wyrokach, iż np. ta dewaluacja musi być katastrofalną, nie wy
jaśniają dostatecznie, z którym dniem należy stosować waloryzację.. 
Dlatego różne orzeczenia oznaczają rozmaicie dzień, w którym marka 
niemiecka tale znacznie straciła na swej wewnętrznej wartości, iż za
sada słuszności z § 243 niem. kod. cyw. każe zastosować z tymże wła
śnie dniem waloryzację (26).

W zakresie prawa prywatnego międzynarodowego to prawie cała 
zagranica, z wyjątkiem Polski, nie uznaje waloryzacji wlashej wa-

R Tegoż dzelo p .  t. Das Geld in Theorie und Praxis des deutscheu , 
u lid auslańdischen Reęlits. omawialiśmy w Glosie Prawa, J926 r. , 
str. 214 i n.
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'lu ty  (28). A naw et w ierzytelności, op iew ające n a  m ark i niem. zagranica 
w alo ry zu je  conajw yżej, jeżeli odnośne zobow iązanie podpada pod 
praw o niem ieckie (29). N atom iast Sąd Rzeszy orzekł (R. G. 114, 171), że

■ uznanie w yroku Sądu duńskiego, k tó ry  nie uw zględnił w alo ryzac ji 
w ierzytelności, o p iew ające j na m ark i niem., sprzeciw ia się dobrym

i obyczajom  (32), chociaż ten sam Sąd jeszcze w w yrokach  z 3/3 i 6/4 
1925 w ykluczył w alo ryzację  w ierzytelności, op iew ających  n a  w alu tę  

, zagran iczną (33). O dm iennie znowu Sąd Rzeszy w w yroku  z 14/12 1927 
(J. W. 1928, 656) odm aw ia w ierzycielow i czeskoslow ackiem u w alo ryza
cji naw et w ierzytelności, o p iew ające j n a  m ark i niem.. z p rzyczyny, 
iż C zechosłow acja nie zna w aloryzacji, a  z p u n k tu  w idzenia niem iec
kiego. nie m ożna nic tem u zarzucić (38).

W ogóle ju d y k a tu ra  Sądu Rzeszy w aha się w n in ie jsze j kw estji 
m iędzy zasadą praw no-w alu tow ą a zasadą p raw no-ob ligato ry jną . Pod
czas gdy pierw sza zasada czyni k w estję  dopuszczalności i m ia ry  w a
lo ryzac ji zaw isłą od ustaw odaw stw a, k tó rem u podlega w alu tą  na ja k ą

■ opiew a dłużna sum a pieniężna, to d ruga zasada czyni ją  zaw isłą od 
ustaw odaw stw a, k tórem u podlega sam stosunek ob liga to ry jny . W w y
roku  z 26/6 1927 (R. G. 118, 370) Sąd Rzeszy chciał naw et stw orzyć coś 
.pośredniego m iędzy temi dw iem a zasadam i.

Że orzecznictw o tak i obraz niedostateczności i zam ieszania przed- 
: staw ia, pochodzi stąd, iż zasadniczym  problem em  w alo ryzac ji je s t sto

sunek sędziego do ustaw odaw cy (40), a Sąd Rzeszy sw ojem  orzecznic
twem w kroczył w sferę ustaw odaw cy. A uto r p rzyznaje , iż Sąd Rzeszy 
w osta tn ich  dziesiątkach lat, a zw łaszcza od chw ili w ojny, m a cięższe 
zadanie, i publiczne in te resy  na polu  gospodarstw a społecznego, ja k  
i po części w sferze stosunków  zagran icznych  w siln ie jsze j m ierze, 
aniżeli daw niej, są poruczone Sądowa Rzeszy (46). G dy ato li niemożli- 
wem, ab y  Sąd Rzeszy przed  pow zięciem  zasadniczych orzeczeń, 
k tó re  d o ty k a ją  ogólnych państw ow ych, lub  gospodarczych interesów , 
rozw ażył w yczerpu jąco  m a te r ja ł fak tyczny , w y jaśn ia jący  in te res p u 
bliczny, p rzeto  należy  w prow adzić is tn ie jącą  w  w ielu  państw ach  
in sty tu c ję  „p rocu reu r generał" (47).

____________ Dr. Fryderyk Halpern.

Kalendarzyk polityczny na rok 1930 — pod re d a k c ją  St. C ieszkow 
skiego. R edakc ja  i adm in is trac ja : W arszaw a, ul. Czackiego 17.

K siążka ta, w ydana w gustow nej czerw onej opraw ie, zasługu je  
d la sw ej o b fite j treści in fo rm acy jn e j n a  pochlebną w zm iankę, k tó rą  
opóźniliśm y z b raku  m iejsca. Na 410 stronicach fo rm atu  k ieszonko
wego z n a jd u je  czy te ln ik  prócz samego kalendarza , n ie jak o  e k s tra k t 
n iezbędnej dla każdego polityka, ale też pożądane j dla każdego oby
w ate la  w iedzy pub licznej i personalnej. A w ięc: u s tró j państw ow y 
i podział adm inistr. Polski, sk ład  osobowy Rządu, Sejm u, Senatu, daw 
niejszych  gabinetów , u stró j i sk ład  poszczególnych M inisterstwr i W o
jew ództw , Policji, U rzędów  bezpośrednio M inisterstw u podległych, D y- 
rek c y j kolei. Sądów (Najw. i apelac., N. Tr. Adm., T ryb. stanu, T ryb. 
kom pet.), polskich i obcych w Polsce urzędów  dyplom atycznych, d u 
chow ieństw a i u s tró j w yznań. D ale j główne banki, P. K. O., p rasa  co
dzienna, szereg tab lic  sta tystycznych , na jw ażn ie jsze  w iadom ości o p ań 
stw ach całego św iata etc. wreszcie skorow idz. — Z auw ażyliśm y je d n ak  
pew ne b rak i. T ak  np. b ra k  członków  S ejm u śląskiego: w rozdziale 
O rgan izacje  (izby handl. etc.) b ra k  Izb adw okackich, S ta łe j D elegac ji 
łnst. i zrzeszeń praw niczych, b ra k  oznaczenia k ie ru n k u  politycznego 
dzienników  i czasopism. W ym ienienie polskich  czasopism  praw niczych 
byłoby  rów nież w skazane, ze w zględu n a  ścisłą łączność p raw a z po
lity k ą  państw a i ze względu na to, że najpow ażn iejszy  odłam  p o lity 
ków w ychodzi z prawnictwm. P rzy  nazw iskach posłów i senatorów  n a 
leżałoby w ym ienić ich ad resy  i okręgi w yborcze. W reszcie skorow idz 
końcow y m ógłby być szczegółów szy. L iczym y n a  uzupełnienie tych  
braków  w następnem  w ydaniu  tak  pożytecznego podręcznika. (L.)
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W yszedł Nr. 7—8 (lipiec—sierp ień  1930 r.) „Biuletynu Urzędni
czego" rozpoczynający  się ak tu a ln y m  arty k u łem  p. t. „Rząd a Zrze
szenie U rzędnicze" (Alfa), n asęp u je  w iele k ry tycznych  uwag, do ty 
czących działalności „Kom isji dla u spraw nien ia  adm in istracji"  (Sigma) 
i D r. B. pisze w dalszym  ciągu o „Zagadnieniu zespcflenia w ładz i u rzę
dów państw ow ych", głównie pod kątem  w idzenia reso rtu  skarbowego. 
J. Z. „W spraw ie przelew u sk ładek  em ery talnych". Dr. Leon B abiński 
podaje: „P rzeg ląd  O rzecznictw a Stałego T ry b u n a łu  M iędzynarodow ego 
w H adze", Dr. St. K ruczek: „Nowe zarządzenia w spraw ie bezpieczeń
stw a ruchu  na drogach publicznych", D r. Je rzy  Pogonowski: „Z adm i
n is trac ji w yznaniow ej Jugosław ji". P roblem  syndykalizm u i m iędzy
narodow ej o rganizacji u rzędn iczej ośw ietla D r. St. K. („Świat u rzędn i
czy zagran icą"). Pozatem  nowe „Q uaestiones“ z dziedziny p raw a  adm i
n istracy jnego  i „M ównica publiczna", zaw iera jąca  obfity  „Przegląd 
p rasy". W reszcie om ówiene ..Książek nadesłanych" zam yka ten ze 
wszech m iar in te resu jący  zeszyt. (Adres red ak c ji: W arszaw a, K redy 
tow a 16 m. 25).

M iędzynarodowy kongres karny i p enu  
tencjarny w Pradze czeskiej.

Polska Komisja Współpracy Prawniczej Międzynarodowej ko
munikuje:

W dniach 25—50 sierpnia 1930 r. odbył się w Pradze Czeskiej 
X Międzynarodowy Kongres Karny i Penitencjarny przy udziale przed
stawicieli urzędowych 32 państw i około 500 delegatów środowisk praw
niczych tychże państw.

Przewodniczył obradom Kongresu prezes Międzynarodowej Ko
misji Karnej i Panitencjarnej, prof. Miricką (Czechosłowacja); na 
prezesa honorowego Kongresu obrany został Minister Sprawiedliwości 
Czechosłowacji Meissner. Na prezesów sekcyj Kongresu wybrano: 
Perwszego prezesa Sądu Rzeszy Dr. Bumke (Nemcy), prof. Delaąuis 
(Szwajcarja), Sędziego S. N. prof. E. Stan. Rappaporta (Polska) i prof. 
Contiego (Włochy). Z pośród członków delegacji polskiej wybrano na 
jednego z wiceprezesów honorowych Kongresu prof. Makarewicza, 
a do sekretarjatu Kongresu — podprokuratora Lemkina. Urzędowymi 
przedstawicielami Rządu Polskiego na Kongresie byli: sędzia S. N. 
E. Stan. Rappaport i dyrektor departamentu w Ministerstwie Sprawie
dliwości L. Jaxa-Maleszewski.

Na Kongresie wygłosił referat o zagadnieniach nowoczesnej prze
stępczości Minister Spraw Zagranicznych Czechosłowacji Dr. Benesz, 
który podkreślił, że przemawia nie jako członek rządu, lecz jako pro
fesor socjologji Uniw. Praskiego.

Program Kongresu obejmował najaktualniejsze zagadnienia z dzie
dziny prawa karnego i więziennictwa, a przedewszystkiem sprawę 
unifikacji prawa karnego. Idea unifikacji prawa karnego uzyskała po
raź pierwszy międzynarodową sankcję naukową na Konferencji War
szawskiej w 1927 r. która też nadała kierunek całemu nowoczesnemu 
ruchowi unifikacyjnemu w dziedzinie prawa karnego. To też dyskusja 
na Kongresie Praskim ciągle powracała do Konferencji Warszawskiej, 
co na terenie międzynarodowym dla nauki polskiej i polskiego auto
rytetu w odnośnych organizacjach międzynarodowych posiada doniosłe 
znaczenie. Pomimo pewnych drobnych wahań w dyskusji, zwłaszcza 
ze strony anglików i amerykanów ze względu na swoistą strukturę ich 
ustawodawstwa, olbrzymia większość uznała unifikację ustawodawstwa 
kryminalnego za pożądaną i Kongres powziął odpowiednią uchwałę 
jednomyślnie. Uchwała ta głosi, iż należy dążyć cło unifikacji podsta-



w ow yeh pojęć p raw a karnego  i zaleca zarazem  m iędzynarodow ą 
w spółpracę państw  p rzy  zw alczaniu ogólnie n iebezpiecznych prze
stępstw .

W śród innych  uchw ał K ongresu zasługu ją  na uw agę: now a k la
sy fikac ja  środków  zabezpieczających, podkreślen ie doniosłości p a tro 
natów  nad  w ięźniam i (z zaleceniem  państw ow ej pom ocy d la nich), b a 
danie indyw idualności i przeszłości przestępców  — przy  stosow aniu 
zaw ieszenia lub  odroczenia w ykonan ia  k a ry  — na podstaw ie spraw o
zdań pa trona tów  i odnośnych w ładz, u jed n o sta jn ien ie  m etod s ta ty s ty k i 
k ry m in a ln e j w m iędzynarodow ym  zakresie , rozw ój sądów d la n ie
letnich z dopuszczeniem  do nich w  ch a rak te rze  ław ników  pedagogów, 
lek arzy  i opiekunów  społecznych, uznanie za w skazane pow ierzanie 
także  kobietom  stanow isk sędziow skich i ław niczych w  sądach dla 
nieletnich.
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Z uśm iechów i grymasów prawa.
W w iedeńsk ie j „Die F ack e l“ najzjad liw szego  sa ty ry k a  K arola 

K rausa  w yczytaliśm y nas tęp u jącą  facecję, zerw aną ja k b y  z naszego 
grun tu , choć w ym ierzoną w po lic ję  w iedeńską:

N ie jak i D ra x le r  w ypuszczony z aresztów* po licy jnych  w ystępu je  
publicznie z tw ierdzeniem , że został w areszcie pobity . T w ierdzi w 
szczególności, że o trzym ał uderzen ie  p ięścią w potylicę. N a podstaw ie 
„odnośnego doniesienia", k tó re  w niósł do w ładz wyższych, zostaje  
oskarżony  o obrazę u rzęd n ik a  policyjnego. P rzy  rozpraw ie g łów nej 
pomimo persw azy j sędziego nie chce w yrzec się uderzen ia  pięścią w po
tylicę. Sędzia n ie  d a je  za w ygraną i nam aw ia go do „d e k la ra c ji hono
row ej": „L ekarz sądow y nie stw ierdził żadnych obrażeń. N ajrozsądn ie j 
załatw ić spraw ę ugodowo. P o licja  m usi p rzestrzegać swego au to ry te tu  
i nie zawsze może przytem przywdziewać glace-rękawiczki..." (Na
stępnie, zw róciwszy się do oskarżyciela:) „D y rek c ja  po lic ji wie o tera 
doskonale i może pan  być pew ny, że nic złego p an a  n ie spotka, jeśli 
się pan  zgodzi n a  p rzeproszenie ze s trony  oskarżonego". — Ugoda 
przyszła do sku tku : D ra x le r  złożył do p ro tokołu  d e k la ra c ję  honorow ą 
i zobow iązał się do zap łacen ia oskarżycielow i kosztów  postępow ania.

2) Inny  w ykw it ju d y k a tu ry  a u s tr ja c k ie j dotyczy m iłości lesb ij- 
sk ie j :

— — W yrokiem  publicznie ogłoszonym  H elena R. uwolnioną zo
sta ła  od w iny i k ary . Z uzasadnienia: Sąd uznał na podstaw ie p rzy zn a
nia oskarżonej za udow odnione, że m iędzy oskarżoną a F ry d e ry k ą  G. 
rozgryw ały  się rzeczyw iście sprośności lesb ijsk ie. Pomimo tego usta
len ia  należało  oskarżoną uwolnić, albow iem  tłum aczenie się je j, iż 
w spółdziałała w tych  sprośnościach ty lko  na żądanie F ry d e ry k i G. bez 
żadnego zgoła zainteresowania zm ysłowego, nie zostało niczem  od
parte . A w edług znanego orzeczenia Sądu N ajw yższego m iłość jedno- 
płciow a stanow i zbrodnię jed y n ie  pod w arunkiem , jeśli jest miłością 
prawdziwą, nie zaś wówczas, jeśli je s t ty lko  farsą, w k tó re j zm ysły 
p a r tn e re k  pow ażnego udziału  nie b iorą.

5) A te raz  coś z rdzennie po lsk ie j egzekutyw y praw a: w n a j
św ieższym  tom ie n iezrów nanych  feljetonów  Boya „Słowa grube i cien
kie" (W arszawa. Tow. w ydaw n. Rój, 1931) zn a jd u je m y  w fe lje ton ie  
]). t. „T echnika p racy "  ta k ą  oto rem in iscencję z u rzędow ania kom or
n ik a  (uryw ek z jego pro tokó łu ): ...„przyszedłszy, nie zastałem  d łużn ika 
w  domu. W obec tego. za ją łem  dw a gipsowe inickiew icze i fotel. P rzy  
bliższem  obejrzen iu  jed en  z m ickiewiczów  okazał się być słowackim . 
Fotel p rzeciw nie okazał się bym klozetem  pokojow ym . Poniew aż d łuż
nik w ychodzi na dw ór w  poko ju , zw róciłem  mu fotel ja k o  przedmiot 
codziennej po trzeby , a za tę  czynność policzyłem  45 zł.".
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Stosunek p rocesu  cywilnego do postę
pow ania adhezyjnego na tle przepisów 

kpk. i projektu kpc.

Jakkolwiek zasadniczo celem procesu karnego jest uka
ranie przestępcy i naprawienie w ten sposób krzywdy, w y
rządzonej społeczeństwu przez naruszenie przepisów, chro
niących w jego interesie pewne dobra, to jednak ustawy 
karno-procesowe pozwalają' pod pewnymi warunkami jedno
stce pokrzywdzonej przestępstwem dochodzić w tym proce
sie równocześnie naruszonego jej prawa prywatnego, co 
właściwie jest przeznaczeniem procesu cywilnego. Ma to na 
celu uproszczenie sprawy o tyle, że zbadanie i ustalenie czy
nu przestępnego oraz winy jego sprawcy, służące za podsta
wę do orzeczenia o winie i karze, służy w tym wypadku za
razem za podstawę orzeczenia o roszczeniu cywilnem osoby 
przestępstwem pokrzywdzonej. Uznając racjonalność takie
go uproszczenia, wprowadził i polski kodeks postępowania 
karnego w przepisach rozdziału IV, księgi II. oraz w szeregu 
innych po różnych miejscach rozrzuconych przepisów t. zw. 
postępowanie adhezyjne, zmierzające do wydania równo
cześnie z orzeczeniem o winie i karze także orzeczenia o ro
szczeniach cywilnych, wynikłych z faktu popełnienia prze
stępstwa dla osoby niem pokrzywdzonej. Otóż aby odnośne 
przepisy kpk. niejako uzgodnić z zasadą, wyrażoną w art. 
1 i 2 projektu kpc., wedle której spory o prawa prywatne 
mają być rozstrzygane w drodze procesu cywilnego, unormo
wanego przepisami kodeksu postępowania cywilnego, stano-
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w  i art. 6 projektu kpc., że „powództwo o roszczenie, w yni
kające z przestępstwa, może być wytoczone przed sąd cy
w ilny albo, zgodnie z przepisami kodeksu postępowania k a r
nego, przed sąd karny". W ten sposób stworzone zostały dla 
dochodzenia praw a pryw atnego naruszonego przestępstwem 
dwie odrębne drogi, dw a rodzaje postępowania. Chodzi o to, 
w jakim  stosunku one pozostają do siebie.

Przedewszystkiem stwierdzić należy, że jakkolw iek 
ogólny przepis art. 6 projektu  kpc. nie czyni pod tym  wzglę
dem różnicy między postępowaniem cywilnem a postępowa
niem  karnem , to jednaktw8»«iv^ jest zakres roszczeń cyw il
nych z przestępstw a w ynikających, które w każdem z obu 
tych postępowań mogą być dochodzone. Proces cywilny, co 
ju ż  z istoty i przeznaczenia jego wynika, służy do docho
dzenia wszelkich roszczeń cywilnych, o ile one tylko szcze
gólnym przepisem nie zostały odesłane do innego postępo
wania. Inaczej m a się rzecz z postępowaniem adhezyjnem  
w procesie karnym . W edług art. 74 kpk. „pokrzywdzony 
może... w ytoczyć powództwo cywilne celem dochodzenia 
w drodze procesu karnego roszczeń m ajątkow ych w ynikają
cych z przestępstwa". Z przepisu tego w ynika, że powstające 
z przestępstwa roszczenia niem ajątkow e nie mogą być 
przedmiotem postępowania adhezyjnego. Nie można więc 
w tem postępowaniu dochodzić np. niedobrowolnego - roz
działu od stołu i łoża z powodu popełnienia przez jedno 
z małżonków cudzołóstwa, rozwiązania um owy adopcyjnej 
z powodu dopuszczenia się przez jedną ze stron przy  je j za
w arciu oszustwa itp. D la roszczeń tego rodzaju, jakkolw iek 
one w ynikają  z przestępstwa, właściwą jest wyłącznie dro
ga-procesu cywilnego. Ale nie na tem koniec. W edług art. 75 
kpk. „sąd karny  pozostawia bez rozpoznania powództwo cy
wilne, ...jeżeli roszczenia nie m ają bezpośredniego związku 
z przedmiotem oskarżenia". W myśl tego przepisu, ograni
czającego proces adhezyjny  do w ypadków , w których zwią
zek między przestępstwem a roszczeniem cywilnem jest bez
pośredni i niewątpliw y, wszelkie roszczenia, które tylko po
średnio w yn ikają  z fak tu  popełnienia przestępstwa i których 
związek z przestępstwem nie jest na pierwszy rzu t oka i bez 
trudności rozpoznawalny, dochodzone być mogą wyłącznie 
drogą procesu cywilnego, ja k  z tego widać, dochodzenie ro
szczeń cywilnych w drodze procesu adhezyjnego w postępo
w aniu karnem  możliwe jest ty lko  w  w ypadkach  prostych 
i nie przedstaw iających  żadnych kom plikacyj. Z przepisu 
art. 569 kpk.. wedle którego sąd karny  pozostawia powódz
two cywilne bez rozpoznania w razie uznania, że m aterjał 
zebrany w spraw ie karnej nie w ystarcza do jego rozstrzy
gnięcia, w ynika nadto, że sąd ten nie je s t obow iązany do 
zbierania m aterjału specjalnie w celu rozstrzygnięcia po
w ództwa cywilnego, lecz rozstrzyga o tem powództwie tylko
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■o tyle, o ile m a terja ł w spraw ie karnej zebrany dostarczy 
m u do tego podstawy. Otóż z okoliczności tych należałoby 
■wnosić, że z reguły nie można także w ytaczać w postępowa- 
tw a o ustalenie stosunku prawnego lub praw a, choćby ono 
niu  karnem  dopuszczalnego według projektu  kpc. powódz- 
■się opierało na  fakcie popełnienia przestępstwa. Powództwo 
takie bowiem, jako  nie zm ierzające bezpośrednio do nałoże
n ia  na pozwanego obow iązku napraw ienia szkody p rze
stępstwem zrządzonej, łecz conajw yżej do stworzenia pod
s taw y  dła żądania w przyszłości orzeczenia takiego obo
w iązku, przedstaw ia się zawsze4-j ko spraw a bardziej skom
plikowana, a  nadto przed rozstrzygnięciem jego sąd zbadać 
m usi z urzędu w arunki jego dopuszczalności, tj. istnienie 
po stronie powoda interesu praw nego w ustaleniu i równo
czesny brak  pow ództw a o świadczenie, które to okoliczności 
są bez znaczenia dla spraw y karnej.

Poza ograniczeniami w yżej omówionemi, można docho
dzić roszczenia cywilnego z przestępstw a w ynikającego za
równo drogą procesu cywilnego, ja k  i w procesie adhezyj- 
nym  według przepisów kpk. Stosunek obu tych procesów 
■do siebie i wpływ, jak i jeden na drugi wywrzeć może, 
przedstaw ia się rozmaicie, zależnie od stad jam , w jakiem  się 
znajdują.

Z brzm ienia art. 6 pro jektu  kpc. w ynika, że stronie, po
siada jące j roszczenie cywilne z przestępstw a w ynikające, 
służy wolny wybór, czy roszczenia tego zechce dochodzić 
\w procesie cywilnym, czy też w postępowaniu karnem . O ba 
rodzaje postępowania konkuru ją  więc między sobą tak, że 
nie można ani pow ództw a wytoczonego przed sąd cywilny 
.odrzucić dlatego, że odnośnego roszczenia można dochodzić 
w procesie karnym , ani naodw rót nie można nikomu odmó
wić praw a przystąpienia do postępowania karnego w cha
rakterze powoda cywilnego na te j podstawie, że z roszcze
niem swojem może w ystąpić na drogę procesu cywilnego. 
iPod tym  względem ani przepisy kpk., ani też postanowienia 
.projektu kpc. nie nasuw ają żadnych zgoła wątpliwości. T ak 
jednak  ma się rzecz tylko w stadjum , dopóki strona po
krzyw dzona nie w ystąpiła jeszcze ze swem roszczeniem na 
żadnej drodze.

Sytuacja zmienia się z chwilą, kiedy strona dokonała już 
w yboru i spowodowała wdrożenie jednego z obu rodzajów  
postępowania, a więc czy to procesu cywilnego, czy też pro
cesu adhezyjnego w postępowaniu karnem . W szczególności 
co do procesu cywilnego postanaw ia w yraźnie art. .75 kpk.. 
że „sąd karny  pozostawia bez rozpoznania powództwo cy
wilne, jeżeli w yjdzie na jaw , że proces o te same roszczenia 
ju ż  się toczy w sądzie cywilnym". Innem i słowy, sąd karny 
-uwzględnić musi z urzędu okoliczność, że spraw a zawisła 
j u ż  w sądzie cywilnym  i nie może dopuścić co do te j samej
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spraw y postępowania adheżyj nego. Kiedy sprawę należy 
uw ażać za zawisłą w sądzie cywilnym, to oczywiście sąd 
karny  ocenić będzie musiał według przepisów kpc. W myśl 
art. 211 projektu kpc. m iarodajną jest pod tym  względem 
chwila doręczenia pozwanemu pozwu. Zachodzi pytanie, 
ja k  ma sie rzecz w p rzypadku  odwrotnym, a mianowicie- 
czy uprzednie wstąpienie przez stronę pokrzyw dzoną prze
stępstwem na drogę procesu adhezyjnego stanowi przeszko
dę w dochodzeniu tego samego roszczenia drogą procesu cy
wilnego. Ani przepisy lcpk., ani też postanowienia projektu 
kpc. kw estji te j wyraźniewfiie rozstrzygają. Rozstrzygnąć ją  
zatem w ypadnie zapomocą w ykładni innych postanowień 
tych kodeksów. W yjść trzeba z założenia, że proces adhezyj- 
ny  w postępowaniu karnem  stworzono w celu zastąpienia 
nim procesu cywilnego. Inaczej nie miałoby racji obarczanie 
nim  sądu karnego. Nie ulega bowiem wątpliwości, że stanowi 
on pewne obarczenie, pomimo że sąd karny  nie jest obowią
zany do gromadzenia m aterjału  specjalnie dla rozstrzygnię
cia o roszczeniu cywilnem. Już bowiem samo zużytkowanie 
m aterja łu  w spraw ie karn e j zgromadzonego przy  rozstrzyga
niu pow ództw a cywilnego wym aga pew nej pracy. A dalej 
n ie trzeba zapom inać o tem, że udział powoda cywilnego 
w  postępowaniu ze względu na przyznane mu praw a (zada
w ania pytań, zabieran ia głosu itp.), u tru d n ia  i opóźnia p rze
prow adzenie spraw y karnej, że oskarżony może wnosić 
środki odwoławcze z powodu samego orzeczenia o roszcze
niach cywilnych. T ak więc ju ż  samo istnienie i  cel insty tucji 
procesu adhezyjnego p rzem aw iają  za tem, że nie,,można ró 
wnocześnie z nim  prow adzić o to samo roszczenie procesu cy
wilnego. Możnaby copraw da rozumować i tak, że w prawdzie 
obu dych procesów równolegle prowadzić nie można, ale że- 
strona może każdej chwili zrezygnować z toczącego się pro
cesu adhezyjnego i w ytoczyć proces cywilny, w którym  to  
razie w myśl art. 75 kpk. należy powództwo cywilne w pro
cesie karnym  pozostawić bez rozpoznania, jednak rozumo
wanie to nie ra tu je  sytuacji, bo rozwiązanie takie dawałoby 
zawsze osobie pokrzyw dzonej przestępstwem możność p ró 
bowania jednej i drugiej drogi, a  odstąpienie od procesu ad 
hczyjnego na rzecz procesu cywilnego dopiero w końcowem 
jego stadjum  nie uchyla już  utrudnień, jakie dla spraw y k a r
nej pow stały w skutek poprzedniego udziału powoda cyw il
nego w postępowaniu. Dlatego też raczej p rzy jąć należy, że 
oba rodzaje postępowania, tj. proces cyw ilny i proces adhe- 
zy jny  są pod tym  względem równorzędne i ja k  z jednej 
strony toczący się proces cyw ilny jest przeszkodą w  w yto
czeniu powództwa cywilnego o to samo roszczenie przed są
dem karnym , tak  z drugiej strony w toku będący proces ad - 
hezyjny nie dopuszcza wdrożenia o to samo roszczenie p ro 
cesu cywilnego. Za taką  równorzędnością obu tych procesów
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przem awia też brzmienie art. 6 p ro jek tu  kpc. Przepis ten za
w iera najw yraźniejszą alternatyw ę, stanowiąc, że roszczenia 
cywilnego z przestępstwa w ynikającego dochodzić można 
albo w procesie cywilnym, albo w postępowaniu karnem . 
A zatem jedno z dwojga, albo proces cywilny, albo proces 
adhezyjny, ale nie jedno i drugie i jeśli jedno, to nie drugie. 
Nie bez znaczenia dla om awianej kw estji jest również prze
pis art. "467 kpk., według którego powód cywilny, którem u 
nie służy praw o apelacji dlatego, że je j nie założył lub że ją  
cofnął, oskarżyciel może w ytoczyć spraw ę przed sąd cy
w ilny o te część powództwa, k tó rą  sąd k a rn y  oddalił lub 
pozostawił bez rozpoznania. Otóż przepis ten by łby  zupeł
nie zbędny, gdyby powód cyw ilny mógł każdej chwili bez 
względu na toczący się proces adhezyjny, wytoczyć o to sa
mo roszczenie proces cywilny. Skoro zaś ustaw a określa w y
padki, w których mimo dochodzenia roszczenia w procesie 
adhezyjnym  dochodzić go można także w procesie cyw il
nym, to tern samem daje do zrozumienia, że zasadniczo, po
za w ypadkam i wymienionymi, jest to niemożliwe. Co wię
cej, z przepisu art. 467 kpk. w ynika a contrario niedw u
znacznie, że powód cywilny, którem u służy praw o apelacji 
od orzeczenia sądu karnego o roszczeniach cywilnych, nie 
może o te roszczenia wytoczyć spraw y przed sądem cyw il
nym. W prawdzie przepis ten odnosi się do postępowania 
w stadjum  odwoławczem, ale niema żadnej rac ji do p rzy ję
cia , iżby proces adhezyjny w stadjum  odwoławczem wywie
ra ł inny w pływ  na dopuszczalność procesu cywilnego, niż 
w stadjum  postępowania przed sądem I instancji.

Jak  widzimy, rozw ażania powyższe prow adzą z logicz
ną koniecznością do konkluzji, że z chwilą wytoczenia po
w ództwa cywilnego o roszczenie z przestępstw a w ynikające 
przed sąd karny, nie m ożna o to samo roszczenie w y to 
czyć procesu cywilnego, jak  długo postępowanie adhezyjne 
jese w toku. Stosunek procesu adhezyjnego do procesu cy
wilnego o to samo roszczenie przedstaw ia się więc w ten 
sposób, że jeden w yklucza drugi i ja k  z jednej strony sad 
karny  uwzględnić musi z urzędu okoliczność, że spraw a 
<o roszczenie, zgłoszone do postępowania adhezyjnego, toczy 
się już w sądzie cywilnym, ta k  z drugiej strony i sąd cy
w ilny nie może pominąć okoliczności, że roszczenie pozwem 
.dochodzone jest ju ż  przedmiotem postępowania adhezyjne
go przed sądem karnym . Uwzględnić ją  zaś może i powi
nien jako  stan spraw y wiszącej, stosownie do art. 214, wzgl. 
245 projektu  kpc. Pierwszy z tych przepisów każe odrzucić 
a limiiie pozew, gdy z jego treści w ynika, że spraw a już  się 
toczy m iędzy  temi samemi stronam i o to samo roszczenie, 
drugi zaś każe w każdym  stanie spraw y wziąć z urzędu 
pod  uwagę istnienie sporu sądowego o ten sam przedm iot 
m iędzy temi samemi stronami. Jakkolw iek bowiem przepisy
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te, mówiąc o sprawie, względnie o sporze sądowym, mają; 
niewątpliw ie na myśli w pierwszym rzędzie proces cywilny,, 
to jednak  ani brzmienie ich, ani istota rzeczy nie sprzeciwia 
się podciągnięciu pod te pojęcia procesu adhezyjnego, który,, 
ja k  w yżej nadmieniono, zastępuje w pewnych wypadkach: 
proces cywilny.

Kwestję, czy proces adhezyjny jest w toku, ocenić bę
dzie musiał sąd cyw ilny oczywiście według przepisów kpk.. 
Zgodnie więc z art. 74 kpk. przyjm ie więc istnienie tego pro
cesu z chwilą, gdy pokrzywdzony zgłosił w sądzie karnym  
na czasie, tj. najpóźniej p rzy  rozpoczęciu rozpraw y głównej,, 
powództwo cywilne. Co do punk tu  końcowego, to proces- 
adhezyjny uznać w ypadnie za skończony z chwilą w ydania 
w yroku, zawierającego orzeczenie o roszczeniu cywilnem, 
którego więcej zaskarżyć nie można, względnie z chwilą bez
skutecznego upływ u term inu do zaskarżenia takiego wyroku,, 
a  jeśli nie dojdzie do załatw ienia powództwa cywilnego w y
rokiem (jak np. w przypadkach z art. 528, 569 kpk.),
z chwilą prawomocności postanowienia sądu karnego, któ- 
rem  powództwo cywilne pozostawiono bez rozpoznania.

Pozostaje do omówienia kw estja, jak i w pływ  w ywiera 
w yrok, w ydany w procesie cywilnym, na dopuszczalność 
postępowania adhezyjnego o to samo roszczenie i naodw rót 
w yrok karny, załatw iający roszczenie cywilne, na do
puszczalność procesu cywilnego o toż roszczenie. Mowa tu 
oczywiście tylko o w yrokach prawomocnych, bo przed ich 
prawomocnością należy uw ażać postępowanie za będące 
w toku. Otóż co do w yroku cywilnego, to spraw ę staw ia ja 
sno art. 75 kpk., w edług którego sąd karny  pozostawia bez 
rozpoznania powództwo cywilne, jeżeli w yjdzie na jaw , że 
proces o te same roszczenia został już  przez sąd cyw ilny 
rozstrzygnnięty. Rzecz jasna, że za rozstrzygnięcie procesu 
w rozumieniu tego przepisu uw ażać można jedynie wyrok,, 
załatw iający roszczenie. Nie będzie natom iast pod pojęcie to 
podpadać załatwienie procesu w inny sposób, np. umorzenie' 
spraw y z powodu cofnięcia pozwu (art. 579 pro jektu  kpc.), 
odrzucenie pozwu z powodu braku  zdolności procesowej,, 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego, niewłaściwości 
sądu itd. (art. 214, 245 projektu  kpc.). Skoro bowiem za
łatw ienie takie nie uzasadnia stanu spraw y osądzonej i nie1 
przeszkadza ponownemu wytoczeniu sporu o to samo ro
szczenie czy przed tym  samym, czy przed innym  sądem cy
wilnym, względnie przed inną w ładzą, to nie może ono też 
odbierać p raw a w ytoczenia pow ództw a cyw ilnego przed sąd 
karny . Inaczej p rzyznany  w art. 6 p ro jek tu  k. p. c. w y 
bór m iędzy procesem cywilnym  a postępowaniem ad bezy j- 
nem byłby  udarem niony. W rezultacie więc spraw a przed
staw ia się tak, że wyrok, w ydany przez sądl cywilny, o ile* 
on według przepisów kodeksu postępowania cywilnego uza
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sadnia stan spraw y osądzonej, uzasadnia ten stan także 
w procesie adhezyjnym , a sąd karny  winien stan ten z urzę
du wziąć pod uwagę i jeśli on zachodzi, nie dopuścić postę
pow ania adhezyjnego:

A teraz jak ma się rzecz w stosunku odwrotnym, t j. ja
ki w pływ  w yw iera w yrok karny, załatw iający powództwo 
cywilne, na dopuszczalność procesu cywilnego o io samo 
roszczenie? — Żaden pozytyw ny przepis tego nie rozstrzyga, 
wobec czego trzeba się znów uciec do interpretacji. W yżej 
wywiedziono, że przeznaczeniem procesu adhezyjnego jest 
zastąpić proces cyw ilny o roszczenie z przestępstwa w ynika
jące. Otóż twierdzenie to przenieść należy na w yrok w pro
cesie adhezyjnym , bo nie o proces w gruncie rzeczy chodzi, 
lecz o w yrok załatw iający powództwo. Z w yżej przytoczo
nych powodów trzeba zatem przyjąć, że w yrok sądu karne
go, załatw iający proces adhezyjny, ma zastąpić wyrok 
w procesie cywilnym. Jeżeli go zaś zastępuje, to prow adze
nie procesu cywilnego o io sarno roszczenie staje się zby- 
tecznem, a więc nie powinno być dopuszczalne. Do te j sa
m ej konkluzji doprow adza argum entacja a contrario z przy
toczonego w yżej art. 467 kpk. Jeśli bowiem w myśl tego 
przepisu wytoczyć może spraw ę przed sądem cywilnym po
wód cywilny, którem u nie służy prawo apelacji od wyroku 
karnego z tego powodu, że jej nie wniósł lub ją cofnął 
oskarżyciel, to a contrario należy przyjąć, że powód cywil
ny  nie może w ytoczyć procesu cywilnego o roszczenie, bę
dące przedmiotem procesu adhezyjnego, nie tylko wtedy, 
g'dy jeszcze może wnieść apelację (por. wyżej), ale także 
wtedy, gdy już wyczerpał środki odwoławcze, a nadto 
i w tedy, gdy praw o apelacji nie służy mu z innych p rzy 
czyn, niż niewniesienie lub cofnięcie apelacji przez oskarży
ciela, a więc np. z tego powodu, że w yrok sądu karnego 
uznał w yraźnie za prawom ocny lub że zaniedbał założenia 
apelacji we właściwym  czasie lub w przepisany sposób. 
Wreszcie już sama alternatyw a z art. 6 projektu kpc. prze
mawia za tem, że kto dla dochodzenia roszczenia z prze
stępstw a w ynikającego w ybrał drogę procesu adhezyjnego, 
ten traci praw o dochodzenia tego roszczenia w procesie cy
wilnym i to nie tylko na czas trw ania procesu adhezyjne
go, bo to nie m iałoby sensu, ale także i na później, o ile 
roszczenie zostało w procesie adhezyjnym  osądzone.

Argum enty powyższe prow adzą zatem logicznie do 
wniosku, że w yrok w procesie karnym , załatw iający p o 
wództwo cywilne, w yklucza możność wniesienia o to samo 
^roszczenie powództwa przed sąd cywilny. Sąd cywilny, do 
którego takie powództwo wniesiono, winien więc uwzględnić 
w yrok w ydany w procesie karnym  i postąpić stosownie do 
przepisów art. 214, względnie 245 pro jek tu  kpc., z których 
pierwszy nakazuje odrzucić a limine pozew, gdy z jego tre
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ści okazuje się, że spraw a między temi samemi stronam i 
o to samo roszczenie już została osądzoną, drugi zaś każe 
w każdem stadjum  spraw y wziąć z urzędu pod uw agę stan 
rzeczy osądzonej.

Zasada, że prawom ocny w yrok sądu karnego, załatw ia
jący  powództwo cywilne, stw arza stan spraw y osądzonej 
uwzględnić się m ający z urzędu i przez sąd cywilny, dozna
je  jednak  ze względu na  specjalną s truk turę procesu adhe- 
zyjnego pewnych w yjątków . Polegają one na tem, że w nie
k tórych w ypadkach można wnieść powództwo przed sąd cy
wilny, mimo że spraw a o to samo roszczenie była już  przed
miotem procesu adhezyjnego, zakończonego prawomocnym 
wyrokiem sądu karnego. Wedle art. 465 kpk. powód cyw ilny 
może założyć apelację tylko wtedy, gdy oskarżyciel zapo
w iedział założenie apelacji, a według art. 466 kpk. sąd k a r
ny  pozostawia apelację powoda cywilnego bez rozpoznania, 
jeżeli oskarżyciel, zapowiedziawszy założenie apelacji, nie 
wniósł je j w ywodu lid) apelację cofnął. Według art. 489 kpk. 
stosuje się to także do kasacji. Przepisy te ograniczają za
tem i to bardzo poważnie powoda cywilnego w jego pra
w ach jako strony procesowej, bo pozw alają wyrokowi k a r
nemu I, względnie I I  instancji, załatw iającem u powództwo 
cywilne, uróść w prawomocność bez względu na wolę powo
da cywilnego, bez względu na to, czy on się z wyrokiem 
tym  godzi łub nie. O tóż byłoby niesłuszne, aby  w yrok 
taki, urosły w prawomocność z widocznem ukróceniem 
praw  procesowych strony, przesądzał dla niej definityw nie 
spraw ę i zam ykał je j wszelką dalszą drogę do dochodzenia 
je j  praw a. Dlatego art. 467 kpk. pozwała powodowi cywil
nem u udać się na drogę procesu cywilnego z oddaloną lub 
pozostawioną bez rozpoznania częścią powództwa w w y
padkach, w których nie może on wnieść apelacji dlatego, że 
je j  nie wniósł lub że ją  cofnął oskarżyciel, a więc w w y
padkach, gdy w yrok karny  I instancji, załatw iający po
wództwo cywilne, urasta w prawomocność wbrew, wzgl. 
mimo woli powoda cywilnego. W m yśl art. 489 kpk. stosuje 
się to także do w yroku  karnego II instancji. O bojętne jest 
przytem , czy powodowi cyw ilnem u nie służą środki odw o
ławcze dlatego, że ich oskarżyciel nie chciał, czy dlatego, że 
ich oskarżyciel nie mógł wnieść tak, że przepis art. 467 kpk. 
m a zastosowanie także w w ypadku, gdy w yrok karny  I in
stancji nie ulega zaskarżeniu w drodze apelacji ze względu 
na w ym iar k ary  po m yśli art. 41 przep. wprow. kpk. W w y
padkach powyższych zatem w yrok karny, załatw iający po
wództwo cywilne, nie uzasadnia mimo swej prawomocności 
stanu  spraw y osądzonej i nie zam yka drogi do dochodzenia 
tego sainego roszczenia w procesie cywilnym. Ma to oczywi
ście znaczenie tylko w odniesieniu do osoby pokrzyw dzonej 
przestępstwem, a nie do oskarżonego, bo oskarżony poza w y
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padkiem  z art. 41 przep. wprow. kpk. może zawsze wnieść 
apelację od zawartego w w yroku karnym  orzeczenia o ro
szczeniach cywilnych, dla niego więc droga procesu cywil
nego dotycznie roszczeń cywilnych osądzonych w procesie 
adhezyjnym  je s t zawsze zam knięta.

W myśl art. 569 kpk. proces adhezyjny może się zakoń
czyć wyrokiem karnym , w którym  powództwo cywilne po
zostawiono bez rozpoznania. Zakończenie takie m a w szcze
gólności miejsce, gdy oskarżonego uniewinniono, albo gdy 
w razie zasądzenia oskarżonego sąd uznał, że m aterjał 
w spraw ie karn e j zebrany nie w ystarcza do rozstrzygnięcia 
powództwa cywilnego. Już ze słów użytych w powołanym 
przepisie widać, że takie załatwienie powództwa cywilnego 
przez sąd karny  nie jest jego rozstrzygnięciem, bo sąd nie 
w daw ał się tu  wcale w ocenę i m erytoryczne osądzenie pod
niesionego roszczenia cywilnego, lecz — ja k  się ustaw a w y
raża — pozostawił je  bez rozpoznania. Spraw a stoi więc 
w punkcie, w jakim  się znajdow ała przed wytoczeniem prc - 
cesu adhezyjnego. Rzecz jasna, że w yrok karny, k tó ry  w ten 
sposób załatw ia powództwo cywilne, nie może mimo swej 
prawomocności uzasadniać stanu spraw y osądzonej i zam y
kać drogi do dochodzenia w procesie cywilnym  roszczenia, 
kóre było przedmiotem tak zakończonego procesu adhezyj
nego. To samo dotyczy także każdego innego ppstanowienia 
sądu karnego, które poza w yrokiem pozostawia powództwo 
cywilne bez rozpoznania (np. w razie umorzenia postępowa
li i ;i karnego). W  w ypadkach takiego zakończenia procesu 
adhezyjnego będzie więc mogła osoba pokrzyw dzona wyto
czyć spór przed sąd cyw ilny o roszczenie, dochodzone 
poprzednio w postępowaniu adhezyjnem .

Zachodzi atoli pytanie, czy zasada ostatnio wypowie
dziana m a znaleść bezwzględnie zastosowanie, czy też do
puszcza ona w yjątki. W ątpliwość pod tym  względem budzi 
tylokrotnie już  powołany art. 467 kpk. W yraźne 'postanowie
nie tego przepisu opiewa, że powód cywilny, którem u nie 
służy praw o apelacji dlatego, że je j nie wniósł lub ją 
cofnął oskarżyciel, może w ytoczyć spraw ę przed sąd cy 
w ilny o te część powództwa, k tó rą  sąd k a rn y  oddalił łub 
pozostawił bez rozpoznania. Otóż a contrario w ynikałoby 
z tego postanowienia, że nie może wytoczyć procesu cywil
nego powód cywilny, którem u praw o apelacji od w yroku 
karnego, pozostawiającego powództwo cywilne bez rozpo
znania, nie służy z innych przyczyn, a  więc np- dlatego, że 
je j zaniedbał wnieść w prżepisanym term inie lub w przepi
sany sposób. Innęmi słowy możnaby z art. 467 k p k . wysnuć 
wniosek, że naw et w razie pozostawienia pow ództw a cyw il
nego w w yroku karnym  bez rozpoznania, może wyrok taki 
w pewnych w ypadkach zam ykać drogę procesu cywilnego 
dla roszczenia, dochodzonego w procesie adhezyjnym . Miało-
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by to w szczególności miejsce wtedy, gdy powód cyw ilny 
nie w ykorzystał służących 11111 w procesie adhezyjny 111 
środków odwoławczych, jakkolw iek były mu one dostępne.. 
Oczywiście gdyby taką zasadę przyjąć, to należałoby ją  sto
sować nie tylko do wyroków, ale także do innych postano
wień sądu karnego, któremi powództwo cywilne pozosta
wiono bez rozpoznania. Z drugiej strony jednak nie w ydaje 
się bardzo szczęśliwem rozwiązanie, wedle którego powód 
cyw ilny m iałby pod grozą u tra ty  roszczenia wnosić środki 
odwoławcze, o ile tylko ma do nich prawo, od każdego w y
roku i każdego postanowienia sądu karnego, pozostawiające
go powództwo cywilne bez rozpoznania, nawet wbrew swe
mu przekonaniu o ich słuszności. O ile bowiem odnośnie do 
w yroku karnego, oddala jącego powództwo cywilne, słusznem 
i logicznem jest przyjąć, iż powód cywilny, k tóry  przeciw 
takiem u wyrokowi nie wnosi służących mu środków odwo
ławczych, rezygnu je przez to z dalszego dochodzenia roszcze
nia, uznając, że mu ono nie przysługuje, o tyle przyjęcie ta 
kiej zasady co do wyroku, pozostawiającego powództwo cy
wilne bez rozpoznania, nie ma logicznego uzasadnienia. Wy
rok oddalający powództwo rozstrzyga bowiem sprawę me
rytorycznie, a zatem jeśli strona nie zaczepia go, mając 
możność po ternu, to przez to daje do poznania, że z roz
strzygnięciem takiem się godzi i spraw ę uw aża niem za za
łatw ioną, ale wyrok, pozostawiający powództwo bez rozpo
znania, spraw y bynajm niej nie rozstrzyga, lecz zawiera ty l
ko dorozumiane stwierdzenie, iż sąd karny  nie jest kompe
tentny do je j rozstrzygnięcia, a zatem strona, która w yroku 
takiego nie zaczepia, nie rezygnuje przez to wcale z roszcze
nia, lecz daje tylko do poznania, że godzi się z zapatryw a
niem sądu karnego, iż nie on, tylko sąd cyw ilny powołany 
jest do rozstrzygnięcia sprawy. Logiczną konsekwencją ta 
kiego stanow iska strony je st też następne w ytoczenie procesu 
cywilnego o roszczenie pozostawione bez rozpoznania, a nie 
pozbaw ianie strony tej drogi i tern samem odebranie je j 
w ogólności możności dochodzenia roszczenia. Dlatego ra 
czej należałoby przyjąć, że wyrok, względnie inne postano
wienie sądu karnego, pozostawiające powództwo cywilne 
bez rozpoznania, nie przeszkadza wytoczeniu o to samo 
roszczenie procesu cywilnego bez względu na to, czy powód 
cyw ilny wnosił przeciw ternu wyrokowi, wzgl. postanowie
niu środki odwoławcze lid) nie i czy je mógł wnosić lub nie.

Reasum ując dotychczasowe wywody, wnioski w przed
miocie stosunku procesu adhezyjnego do procesu cywilnego 
u jąć należy w następujące tw ierdzenia: roszczeń cywilnych 
z przestępstw a w ynika jących dochodzić można z pewnym i 
w yjątkam i tak  w procesie cywilnym, jak  i w procesie k a r
nym w postępowaniu adhezyjnem . W stadjum  przed w yto
czeniem powództwa służy stronie pokrzyw dzonej dowolny
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wybór jednego lub drugiego rodzaju postępowania. Z chwilą 
dokonania w yboru i wniesienia powództwa w któremkol- 
w iek z nich nie można aż do prawomocnego jego zakończe
nia korzystać z drugiego, bo tak  sąd karny  uwzględnić ma 
z urzędu spór zawisły przed sądem cywilnym, jak  i sąd cy
wilny stan spraw y zawisłej w postępowaniu adhezyjnem. 
Prawomocny wyrok, zapadły w jednem z tych postępowań, 
wyklucza możność dochodzenia tego samego roszczenia 
w drugiem postępowaniu i ma być uwzględniony z urzędu, 
chyba że chodzi o wyrok sądu karnego, pozostawiający po
wództwo cywilne bez rozpoznania, albo też o w yrok sądu 
karnego niższej instancji, odalający powództwo, od którego 
powód cyw ilny nie mógł z powodów od siebie niezależnych 
wnieść środków odwoławczych.

Dr. IGNACY ROSENBLUTH

U w agi  o p ro jek c ie  k o d e k s u  p o s t ę p o w a 
nia  cy wilnego*)

I V .

Przepisy ogó ln e  o postępow aniu.

Przepisy projektu  o pismach procesowych, doręczeniach 
(zasada doręczenia z urzędu), term inach, posiedzeniach są
dowych, omieszkaniu i przyw róceniu term inu są na ogół 
zgodne z od noś nenii przepisami procedury austr jackiej. 
Jedną z głównych różnic jest dopuszczenie w pismach p rzy 
gotowawczych wywodów praw nych „w postaci treściwej".

Projekt na insty tucję zamieszenia postępowania i umo
rzenia postępowania  w przypadku t. zw. „upadku in sta n c ji1. 
Zawieszenie postępowania odpowiada instytucjom  noszą
cym w procedurze austrjackie j miano przerw y i spoczyw a
nia postępowania. N astępuje ono zatem w razie u tra ty  t. zw. 
bezwzględnych w arunków  procesowych, które — ja k  poda
ją  m otywy — „dają  się jednak zastąpić z czasem", jak  
śmierć strony, je j zastępcy ustawowego, adw okata w spra
wach w których obowiązuje zastępstwo adwokackie a po
nadto m. in. z uw agi na inny proces cywilny, karny  lub 
dyscyplinarny, posiadający w pływ  prejudycja lny  na dany 
proces. Przepisy o podjęciu postępow ania w tych w ypad-

*) Zob. części poprzednie niniejszej pracy w zeszytach Nr. 6 i 8 ; 
„Głosu Prawa" z r. b.
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kacli są analogiczne do przepisów procedury austriackiej. 
To samo odnosi się do zawieszenia postępowania na zgodny 
wniosek stron i w razie niestawienia sic obu stron na rozpra
wę (spoczywania według austr. p. c.)

Zupełnie nowy w stosunku do procedury austr. jest 
przepis art. 205 p. c., oparty  na wzorze francuskim , który, 
w nauce nosi nazwę upadku  instancji. Według tego prze
pisu sąd um orzy na wniosek pozwanego postępowanie, za
wieszone na wniosek lub w skutek niestawienia się stron, 
a nie podjęte w ciągu la t trzech od d a ty  postanowienia 
o zawieszeniu, przyczem umorzenie postępowania nie pozba
wia powoda praw a wytoczenia pozwu, jednak  poprzedni 
pozew nie przeryw a przedawnienia. Przepis ten w kracza 
zatem w praw o m aterjalne wychodząc — zgodnie z prawem  
m aterjalnem  — z założenia, że tylko należyte popieranie 
procesu jest w arunkiem , aby  wniesienie pozwu przeryw ało 
bieg przedawnienia. Jest to insty tucja podyktow ana wzglę
dam i porządku publicznego, k tóry  wymaga, aby  procesy 
trw ające latam i raz się zakończyły.

V.
Pozew , zabezp ieczen ie powództw a, odpow iedź na 

pozew*) i rozprawa.

Z przepisów o pozwie nasuw a szczególne zastrzeżenia 
art. 209 k. p : c. o następ u jącem  brzm ieniu: „Powód może 
dochodzić jednym  pozwem kilku roszczeń przeciwko temu 
samemu pozwanemu, jeżeli nadają  się do tego samego trybu  
postępowania oraz jeżeli sąd jest w łaściwy ze względu na 
ogólną wartość roszczeń. To samo stosuje się przy roszcze
niach różnego rodzaju, jeżeli sąd nie jest w łaściwy dla k tó
regokolwiek z roszczeń w myśl przepisów o właściwości bez 
względu na wartość przedmiotu sporu. Przepis ten p rzy j
m uje zatem zasadę zliczania roszczeń, zgodnie z art. 17 k. 
p. c. O właściwości jednak decyduje tu wyłącznie suma zli
czonych roszczeń, a wartość pojedynczych roszczeń jest bez 
znaczenia. O m aw iając w yżej przepisy jurysdykcyjne dałem 
w yraz zapatryw aniu, że w skazany jest powrót do pierw otnej

*) W chw ili gdy już do druku  oddaję  osta tn ią  część n in ie jsze j 
p racy  ukazała  się obszerna p raca  Prof. D ra  S tan isław a G ołąba p. t. 
„P ro jek ty  Polskiej P rocedury  C yw ilnej — Pow stanie — U zasadnienie 
— Zdania O drębne" — K raków  i950. (K sięgarnia Powszechna) Str. 112. 
P raca  ta  n iedzow na p rzy  w szelk ie j pracy  naukow ej nad  kodeksem  
p rocedury  cyw ilnej i przy jego in te rp re ta c ji p rzynosi n a  str. 107 hio- 
bow ą wieść. Oto w M inisterstw ie Spraw iedliw ości zam ierzają  cały 
rozdział o odpowiedzi na pozew skreślić  a odpowiedź ta  m iałaby  mieć 
ty lko  c h a rak te r  fak u lta ty w n y  przyczem  i pism a przygotow aw cze z art. 
252 k. p. c. pozostaną „bez spec ja lne j sankcji". G dyby to uczyniono — 
to zdaniem  Prof. G ołąba usunie się z p ro je k tu  w szelką konstrukcję , 
un iem ożliw iając zarazem  skupien ie m a te rja łu  procesowego.



N r 10 G Ł O S  P R A W A c tr. 45T

redakcji (art. 258 projektu z r. 1929) według której sąd musi 
być w łaściw y nietylko z uw agi na ogólną wartość roszczeń, 
lecz także dla każdego z tych roszczeń z osobna. W prze
ciwnym bowiem razie przepis o łączeniu służyć będzie do 
obejścia bezwzględnych przepisów o właściwości, skoro n. 
p. dziesięć roszczeń po 200 zł. rozpatryw ać będzie sąd 
okręgowy. leżeli redaktorom  tego przepisu chodziło o wzglę
dy  ekonomji procesowej to raczej stanąć już  należało na 
stanowisku, że o właściwości decyduje w artość poszczegól
nych połączonych roszczeń.

Przepisy o treści pozwu i o zawiśnięciu sporu, cofnięciu 
pozwu, są zgodne na ogół z procedurą austrjacką.

Powództwo wzajem ne, w razie gdy roszczenie pozwa
nego jest w związku z roszczeniem powoda lub nadaje się 
do potrącenia dopuszczalne jest w sądzie okręgowym nawet 
gdy on nie jest dla pow ództwa wzajemnego z reguły w ła
ściwy, a naw et sąd grodzki może na wniosek pozwanego 
przekazać spraw ę sądowi okręgowemu, jeżeli pozw any w y
toczył przeciwko powodowi przed sądem okręgowym po
wództwo wzajemne. P rojekt poszedł tu  bezwzględnie za 
daleko, skoro ze względów oportumistycznycli mogą tu być 
naruszone bezwzględne przepisy jurysdykcyjne.

Art. 213 k. p. c. stanowi, że nie uw aża się za zmianę po
w ództw a jeżeli nie zm ieniając jego podstaw y, powód żąda
nie rozszerza, bądź ogranicza lub gdy zam iast pierwotnego 
przedm iotu sporu skutkiem  zmienionych okoliczności żąda 
jego wartości. W odróżnieniu zatem od § 235 p- c. rozszerzenie 
żądania pow ództwa nie jest zm ianą pow ództw a; oczywiście 
nie może być przytem  przekroczona granica właściwości 
sądu. «■

K ażdy pozew rozpatru je  sąd okręgowy najp ierw  na 
posiedzeniu niejawnem , przyczem odrzuci pozew w razie 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego oraz w razie 
niewłaściwości sądu. w p rzypadku  spraw y już zawisłej 
i osądzonej oraz z braku zdolności procesowej, ustawowego 
zastępstw a lub upoważnienia zastępcy do prowadzenia spra
wy. Nowy w stosunku do procedury austrjack ie j jest 
przepis art. 215 k. n. c., według którego w razie odrzucenia 
pozwu z powodu niewłaściwości sądu. powód może wnieść 
pozew odrzucony do sądu właściwego w ciągu dni siedmiu 
od uprawom ocnienia się postępow ania odrzucającego, p rzy 
czem skutki poprzedniego wniesienia pozostają w mocy.

O statni projekt k. p. c. zna insty tucję zabezpieczenia  
powództwa  (art. 2I8 — 220 k. i> c.), polegającą na tem, że na 
wniosek powoda sąd może zezwolić na zabezpieczenie po 
w ództw a jednym: ze sposobów wskazanych w ustaw ie o egze
kucji. Nie uważam za celowe umieszczenie w kodeksie po

stępowania cywilnego przepisów o zabezpieczeniu po
w ództwa, gdyż w łaściwe ich miejsce jest w ustawie o egze-
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kueji, gdzie kw est ja ta  musi być szczegółowo unormowana, 
że i tak  k. p. c. odsyła w te j mierze do przepisów o egzekucji. 
W razie wcześniejszego w prowadznia w życie kodeksu po
stępowania cywilnego niż ustaw y o egzekucji należałoby 
w przepisach wprowadczych kw estję tę tymczasowo bodaj 
jednolicie uregulować.

Wniosek o zabezpieczenie powództwa można według 
k. p. c. postawić bądź przy rozpoczęciu sporu, bądź i w dal
szym toku sprawy. Sąd zezwala zaś na zabezpieczenie po
wództwa, jeżeli uzna, że powództwo jest wiarygodne, a nie- 
zabezpieczenie mogłoby pozbawić powoda zaspokojenia.

W szystkie p o p r z e d n i e  p r o j e k t y  stały na stanowisku o b l i 
g a t o r y j n e j  o d p o w i e d z i  n a  p o z e w  w postępow aniu przed są
dami okręgowemi. Uznały bowiem potrzebę odciążenia roz
praw y głównej i koncentracji m aterjału  faktycznego i do
wodowego, idąc w tym  względzie śladem procedur zacho- 
dnio-eurdpejskich, znających jedno lub dw a stad ja  przygo
towawcze przed rozpraw ą główną tj. pierwsze posłuchanie 
względnie obligatoryjną odpowiedź na pozew. Niestety, jak  
w wielu innych kw estjacb, tak  i w te j ostatniej, p ro jekt z r. 
1950 odstąpił od zasady obligatoryjnej odpowiedzi na po
zew we wszystkich spraw ach przed sądem okręgowym. W e
dług bowiem art. 221 k. p. c. (w redakcji z r. 1950) o d p o w i e d ź  
n a  p o z e w  z w i ą z a n a  j e s t  z  k w e s t  j ą  r z e c z o w e j  w ł a ś c i w o ś c i  
s ą d ó w ,  a  m i a n o w i c i e  w y m a g a n a  j e s t  j e d y n i e  w  t y c h  s p r a 
w a c h ,  k t ó r e  b e z  w z g łę c ł u  n a  w a r t o ś ć  p r z e d m i o t u  s p o r u  n a ło 
ż ą  d o  w ł a ś c i w o ś c i  s ą d ó w  o k r ę g o w y c h ;  w  i n n y c h  s p r a w a c h  
o b o w i ą z e k  t e n  m o ż e  n a  p o z w a n e g o  w ł o ż y ć  p r z e w o d n i c z ą c y ,  
j e ż e l i  u z n a  s p r a w ę  z a  z a w i ł ą . " )  Jak  już wspomniałem, odpo
wiedź na pozew jest według projektu zw iązana ściśle z kwe- 
stją  przym usu adwokackiego, k tóry obowiązuje tylko 
w tych spraw ach w których w ym agana jest odpowiedź na 
pozew. Jeżeli zw ażym y jak  wielu miała przeciwników od
powiedź na pozew wśród praw ników z b. Królestwa Polskie
go, to tego rodzaju  konstrukcja odpowiedzi na pozew jest 
korzystnym  kompromisem.

Zupełny zaś b rak  odpowiedzi na pozew — jak  tego do
m agają się praw nicy z b. Królestwa — nie tylko, że nie 
przyczyni się do przyśpieszenia procesu, przez opuszczenie 
jednego stadjum  procesowego, lecz przeciwnie do o wiele 
znaczniejszej przewłoki procesu, skoro braknie najw ażniej
szego środka koncentracji m aterjału  procesowego jakim  jest 
odpowiedź na pozew.

Przepisy o term inie do wniesienia odpowiedzi na pozew, 
je j treści, skutkach niewniesienia, są zgodne z procedurą 
austrjacką.

*| For. Prof. S. G oiąba . P ro jek ty  polskiej p rocedury  cyw ilnej". 
K raków , .1930. gdzie na str. 17 przedstaw iono całą h is to rję  odpowiedzi 
na pozew w p ro jek c ie  po lsk ie j p rocedu ry  cyw ilnej.



W edług art. 223 k. p. c. zarzut niewłaściwości sądu i za- 
Tzut, że spraw a należy do sądu polubownego, pozwany w i
nien zgłosić i należycie uzasadnić w odpowiedzi na pozew, 
przyczem  w razie niezgłoszenia zarzutów  tych w odpowiedzi 
na pozew, pozw any traci praw o korzystania z nich w dal- 
szern postępowaniu. Zwrócić należy uwagę, że projekt od
różnia tu  zarzut niewłaściwości sądu od zarzutu, że spraw a 
należy do sądu polubownego; projekt wychodzi zatem z za
łożenia, że zarzut, że spraw a należy do sądu polubownego 
nie jest ani zarzutem  niedopuszczalności drogi sporu, ani 
zarzutem  niewłaściwości sądu, lecz zarzutem  sui generis, 
w czem hołduje poglądowi prof. Gołą ba-''')

Projekt nie odróżnia jednak w tym  w ypadku czy chodzi 
o niewłaściwość sądu tego rodza ju, że układem  stron mogła
by  być usunięta, czy też o niewłaściwość sądu bezwzględną 
t. j. nieusuw alną naw et w drodze prorogatio fori. Bez wzlędu 
zatem czy chodzi o niewłaściwość sądu jednego czy drugiego 
rodzaju, pozw any może zarzut niewłaściwości zgłosić tylko 
w  odpowiedzi na pozew. Zdaniem mojem należałoby przepis 
den zmienić przez powrót do poprzedniej redakcji z r. 1930, 
t. j. w tym  kierunku, że jedynie gdy chodzi o niewłaściwość 
sądu usuw alną w drodze prorogatio fori, pozw any w razie 
niezgłoszenia zarzutu w odpowiedzi na pozew traci prawo 
korzystania z tego zarzutu w dalszem postępowaniu. Jedy
nie bowiem taka  redakcja tego przepisu będzie konsekwentną 
z zasadą art. 245 k. p. c. k tó ry  stanowi, że sąd bierze z urzę
du pod uwagę, i to w każdem stadjum  procesu, niewłaści
wość sądu, opierającą się na tern, iż sąd nie mógłby być w ła
ściwy naw et na podstawie um owy stron.

G dy odpowiedź na pozew nie jest wymagana, pozwany 
powinien przed wdaniem się w spór co do istoty spraw y 
zgłosić zarzuty, które należy postawić w odpowiedzi na po- 
<zew (art. 244 k. p. c.)

Nowym w stosunku do ustaw odawstw a austrjackiego 
jest przepis art. 225 k. p. c. wedle którego, jeżeli powód, mi
mo wniesienia przez pozwanego odpowiedzi na  pozew, nie 
zgłosił w ciągu la t trzech wniosku o w ydanie w yroku zaocz
nego, sąd na wniosek pozwanego, um arza postępowanie. Jest 
to jeden z w ypadków  „upadku instancji", o którym  wspo
mniałem w yżej (patrz rozdział IV.)

Projekt k. p. c. nie zna postępowania przygotowawczego 
na wzór § 245 i nast. austr. p. c.; słusznie bowiem usunięto 
instytucje, k tó ra  nie m iała w praktyce większego znaczenia. 
W miejsce postępowania przygotowawczego zna projekt fa
ku lta tyw ną w ym ianę pism przygotowawczych: strony mogą

*) Prof. D r. S. G ołąb: ..Die Schiedsgerichte nacli dem  E ntw urfe 
der polnischen Z ivilprozessordnung“ w  Ja lirbuch  fiir Scliiedsgericht- 
wesen, B erlin  1929.
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wymienić po jednem piśmie przygotowawczem w takim  
jednak  czasie, aby  do rozpraw y można było zebrać potrze
bny m aterjał dowodowy (art. 229 k. p. c.) Ponadto w spra
wach zawiłych jak  i w spraw ach rozrachunkow ych prze
wodniczący może przed rozpraw ą nakazać stronom wymianę 
pism przygotowawczych; również w toku rozpraw y zarzą
dzenie takie może w ydać sąd.

W sprawach, w których odpowiedź na  pozew nie jest 
w ym agana, każda ze stron może żądać przeprow adzenia roz
praw y w je j nieobecności (art. 239 k. p. c ) Przepis ten niezna
ny  procedurze austr., jest podyktow any względami opor- 
tunistycznem i, a chociaż w ykracza przeciw zasadzie bez
pośredniości, to jednak w sprawach, o m niejszej wadze bę
dzie dla stron — zdaniem jego zwolenników — bardzo ko
rzystny. Należałoby go jednak koniecznie ograniczyć ty l
ko do spraw  wartości przedm iotu sporu do 100 złotych, lub 
zupełnie skreślić.*)

W praktyce sądów małopolskich zdarza się, że agenci 
firm  tutejszych lub wiedeńskich objeżdżają Kresy Wscho
dnie, gdzie p rzy jm u ją  liczne zamówienia, przyczem ludność 
na żądanie agenta musi podpisać prorogatio fori na jeden 
z sądów małopolskich. Następnie dostarczają tow ar najlich
szy lub w nieodpowiedniej porze (sierpy po żniwach), wobec 
czego ludność nie płaci. Wówczas agenci wnoszą pozwy do 
owego małopolskiego forum prorogałum, a chłop kresowy 
otrzym aw szy pozew, mimo najdokładniejszych pouczeń, 
przysyła pismo żądające rozpoznania spraw y w jego nieo
becności; mimo tego spotyka go w yrok zaoczny. Otóż w ta 
kich spraw ach, o drobne j wartości, m iałby wspom niany 
przepis aktualne znaczenie.

O bjaw am i dążenia do p raw dy m aterja lnej są obok prze
pisów o możności przeprow adzenia pewnych dowodów 
z urzędu, przepisy art. 238 k. p. c., według którego sąd może 
celem dokładniejszego w yjaśnienia stanu spraw y zarzą
dzić osobiste staw iennictw o stron lub jednej z nich i prze
pis art. 240 k. p. c. k tó ry  postanaw ia, że za rozmyślne prze
istoczenie faktów  oraz wprowadzenie widocznie zmyślo
nych środków dowodowych, sąd może skazać stronę lid) je j 
zastępcę ustawowego na grzyw nę do 500 złotych.

W poprzednim  projekcie był nader doniosły przepis 
o możności pominięcia przez sąd faktów  i dowodów w razie 
opóźnienia ich przytoczenia w  c e l u  p r z e w ł o k i  l u b  z  r a ż ą c e j  
o p ie s z a ło ś c i .  Ze wszystkich środków skupienia m aterjał u 
procesowego był to najcenniejszy. Niestety pominięto go po-

*) Prof. G ołąb: „P ro jek ty  P olsk ie j P rocedu ry  cyw ilnej" «>a str. 74 
sprzeciw ia się p rzy jęc iu  tego przepisu  w jak ie jk o lw iek  form ie w ska
zując, że w p rzypadku , gdy obie strony  postaw iły  w niosek o rozpozna
n ie sp raw y  w sw ej nieobecności postępow anie s ta je  się „adm inistra- 
cy jnem " i pisem nem .
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zostawiając ty lko przepis art. 239 k. p. c .: „Sąd odrzuci
środki dowodowe, jeżeli strona powołuje się na  nie jedynie  
d la zwłoki". Przepis ten nie może mieć większego znaczenia 
praktycznego, skoro rzadko tylko można z góry orzec, że 
strona powołuje się na środek dowodowy jedynie dla zwłoki, 
ponadto przepis ten odnosi się tylko do środków dowodo
wych, a nie odnosi się do nowych tw ierdzeń faktycznych.
0  wiele trafn iejszy  by ł pominięty przepis, gdzie obok mo
m entu podmiotowego (zamiar przewłoki) inaczej zresztą 
ujętego, odgrywał rolę decydującą moment przedm iotowy 
t- j. opóźnienie przytoczenia faktów  i dowodów. Należy tedy 
domagać się przyw rócenia poprzedniej redakcji w tym  
przedmiocie.

Inne przepisy o rozpraw ie głównej są zgodne z procedu
rą  austrjacką.

VI.
Dowody.

Przepisy o dowodach w projekcie k. p. c. opierają się 
na zasadzie swobodnej oceny dowodowej, zasadzie praw dy 
m ater jak ie j z pewnemi tyko odchyleniami w kierunku zado
wolenia się p raw dą form alną, zasadzie bezpośredniości
1 zasadzie koncentracji m aterjału  dowodowego. W stosunku 
do obowiązującego w Małopolsce ustaw odaw stw a nie będzie 
zatem żadnych zmian zasadniczych. Do ważniejszych zmian 
szczególnych zaliczyć należy:

1. postanowienie art. 7 k. p. c.: „Ustalenia prawomocnego 
w yroku karnego co do spełnienia przestępstw a obowiązują 
sąd cywilny, o ile w postępowaniu przed tym  sądem nie 
zostały obalone". W odróżnieniu zatem od § 268 austr. p. c. 
wedle którego sędzia cyw ilny jest zw iązany treścią skazu
jącego prawomocnego, orzeczenia — projekt k. p. c. p rzy j
muje, że w yrok karny  (obojętne czy skazujący, czy też inny) 
uw aża się ja k  domniemanie proste, przyczem  dowód prze
ciwieństwa czyli obalenie tego domniemania są dopuszczal
ne. O znacza to zatem przerzucenie ciężaru dowodowego.

2. postanowienie art. 507 k. p. ci: „Jeżeli strona zaprze
cza prawdziwości dokum entu przedstawionego przez stronę 
drugą, obowiązana jest udowodnić fałsz dokumentu. Jeżeli 
spór dotyczy prawdziwości dokum entu pryw atnego pocho
dzącego od innej osoby, a nie od strony zaprzeczającej, 
praw dziw ość dokum entu udowodnić powinna strona, k tóra 
chce z niego korzystać". Podczas zatem, gdy procedura 
austrjacka (§§ 310 — 312) stała na stanowisku, że ty lko do
kum enty publiczne m ają domniemanie autentyczności, a przy 
dokum entach pryw atnych  producent musi dowieść zaprze
czonej autentyczności dokum entu prywatnego, to projekt 
p rzy jm uje tę  zosadę ty lko w tym  w ypadku, gdy spór doty
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czy praw dziw ości dokum entu prywatnego, pochodzącego od 
innej osoby, a nie od strony zaprzeczającej. W ynika z tego. 
że przy dokum entach publicznych i pryw atnych rzekomo 
wystawionych przez stronę zaprzeczającą autentyczności, ta  
ostatnia (produkt a nie producent) ma dowodzić nieauten- 
tyczności dokumentu. Innemi słowy: wymienione dokum en
ty  m ają według pro jek tu  domniemanie autentyczności.

N ajw ażniejsza różnica między proceduram i dzielnicowe- 
mi zachodziła w kw estji dowodu posiłkowego. Procedura 
niemiecka zna bowiem przysięgę stron „w skazaną" i „od
każaną"; procedura rosyjska nie zna żadnego posiłkowego 
środka dowodowego, lecz tylko t. zw. przysięgę umowną. 
Projekt poszedł śladem procedury austrjackiej, p rzy jm ując 
dowód z przesłuchania stron, oceniany według zasady swo
bodnej oceny sędziowskiej. O dm ienny od praw a austrjac- 
kiego w te j m aterji jest jedynie przepis art. 328 k. p. c .: 
„Strona nie będąca osobą fizyczną, nie może być pociągnię
tą  do złożena zeznań". W ynika z tego, że n. p. dyrektor spół
ki akcy jnej nie będzie słuchany jako strona, a więc jedynie 
jako  świadek. Nie w ydaje mi się to słuszne, skoro dyrektor 
spółki akcyjnej, jako  organ tejże jest tak  dalece w spraw ie 
zainteresowany, że zeznania jego należy traktow ać na równi 
ze zeznaniami osoby fizycznej, słuchanej w charakterze 
strony jako  środka dowodowego o mniejszem znaczeniu.

VII.
O rzeczenia sądow e.

Projekt zna wyroki końcowe, częściowe, pośrednie 
(wstępne), zaoczne oraz postanowienia.

Z przepisów częściowo odmiennych od procedury austr
jackiej zwrócić należy uw agę na następujące:

1. Zaraz po naradzie składu sądzącego sporządza się 
sentencję wyroku, k tórą podpisują wszyscy sędziowie. 
Przewodniczący ogłasza z reguły w yrok zaraz, odczytując 
z te j sentencji orzeczenie sądu o żądaniach stron. W yrok 
z uzasadnieniem powinien być w ciągu dwóch tygodni 
sporządzony na piśmie. W spraw ie zawiłej, sąd może odro
czyć w ydanie w yroku na czas do dwóch tygodni, co prze
wodniczący ogłasza publicznie; w tym  przypadku  nie n a
stąpi ogłoszenie sentencji, lecz w ydany będzie wyrok z uza
sadnieniem na piśmie. W ypis w yroku z uzasadnieniem  pow i
nien być z urzędu doręczany stronom tylko w postępowaniu 
przed sądem okręgowym i wyższemi. Z pośród bowiem w y
roków ogłaszanych na posiedzeniu sąd grodzki (projekt 
używ a nazw y sąd grodzki) doręcza tylko w yroki zaoczne 
oraz w yroki w których w ystępuje Prokurator ja  G eneralna; 
poza tern zaś sąd grodzki zaw iadam ia jedynie strony o spo
rządzeniu na piśmie w yroku z uzasadnieniem. Z punktu
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w idzenia oszczędności sił pisarskich, przepis ten jest w ska
zany.

2■ N a t y c h m i a s t o w a  w y k o n a l n o ś ć  w y r o k ó w :  Wedle
art. 558 k. p. c. sąd może, na  wniosek powoda, na
dać wyrokowi przy  jego w ydaniu rygor natychm iastowej 
wykonalności, w całości lub w części, w następujących przy 
padkach:

1) jeżeli zasądza żądanie pozwu w całości lub w części 
na podstawie uznania ze strony pozwanego;

2) jeżeli zasądza alim enty lub wynagrodzenie za pracę;
3) jeżeli opóźnienie uniemożliwiłoby lub znacznie u tru 

dniło w ykonanie wyroku, albo naraziło powoda na straty:
4) jeżeli wyrok jest zaoczny;
5) jeżeli w yrok zapadł w sprawie, która według przepi

sów  kodeksu może być rozpoznana przez w ydział handlowy.
Z przepisu art. 359 k. p. c. w ynika, że natychm iastowa 

wykonalność jest w zasadzie równoznaczna z egzekucją ce
lem ściągnięcia w rozumieniu austr. ordynacji egzekucyj
nej. Oczywiście zachodzi potrzeba w ydania jak  najrychlej 
jednolitej ustaw y o egzekucji, w przeciwnym bowiem razie 
przepisy k. p. c. o zabezpieczeniu powództwa i natych
miastowej wykonalności wyroku, będą rozmaicie in terpre
towane w poszczególnych dzielnicach.

W edług wspomnianego art. 359 k. p. c. sąd może uza
leżnić natychm iastow ą wykonalność w yroku od złożenia 
przez powoda stosownego zabezpieczenia. Zabezpieczenie 
może polegać na wstrzym aniu w ydania powodowi sum pie
niężnych po ich wyegzekwowaniu od pozwanego lub na 
wstrzym aniu sprzedaży zajętego m ajątku  ruchomgo; sprze
daż nieruchomości w strzym uje się z urzędu do czasu u p ra
womocnienia wyroku. Przez tego rodzaju zabezpieczenie 
zrów naną zostaje natychm iastowa wykonalność z egzeku
cją na zabezpieczenie wedle austr. ordynacji egzekucyjnej. 
Zdaniem mojem należałoby c a łą  k m e s t j ę  n a t y c h m i a s t o w e  j 
.w y k o n a l n o ś c i  w y r o k ó w  n i e p r a w o m o c n y c h  p r z e n i e ś ć  clo 
u s t a w y  o e g z e k u c j i  i tu  ją  szczegółowo unormować wylicza
jąc rodzaje dopuszczalnych środków egzekucyjnych, które 
pow inny być tego rodzaju, aby dla pozwanego nie mogła 
w yniknąć szkoda, gdyby w toku instancji wyrok został 
uchylony.

3. W y r o k  z a o c z n y  jest odmiennie unorm owany niż w pro
cedurze austrjackiej, a ostrze rygoru wobec strony zaocznej 
jest tu  nadzw yczajnie stępione. W szczególności strona prze
ciw k tórej zapadł w yrok zaoczny może założyć sprzeciw 
w ciągu dwóch tygodni od doręczenia je j wyroku. W piśmie, 
zawierającem  sprzeciw, strona powinna przytoczyć to, czego 
przytoczyć zaniedbała w odpowiedzi na pozew lub na pierw 
szej z rzędu rozpraw ie; po wniesieniu sprzeciwu następuje
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ponowna rozprawa. W ynika z tego, że projekt nie wym aga 
uspraw iedliw ienia niestawiennictw a na rozprawie, lub 
omieszkania term inu do wniesienia odpowiedzi na pozew, 
przepisy pro jektu  nie pow ołują się bowiem bynajm niej na 
przepisy o przyw róceniu term inu, a również nazw a „sprze
ciw" nie daje do tego podstawy, bo przepisy o resty tucji 
z powodu omieszkania czynności procesowej bez w iny (art. 
186 — 191 k. p. c.) używ ają nazw y „wniosek o przyw róce
nie term inu". Tak więc pierw szy term in do odpowiedzi na 
pozew t pierw sza rozpraw a nie są „zawite". Dopiero bowiem 
sprzeciw od zapadłego ponownie przeciwko te j samej stro
nie w yroku zaocznego jest niedopuszczalny (art. 368 k. p. c.)

Tego rodzaju  uregulowanie wyroków zaocznych jest 
sprzeczne z 1 ordre public, którego wymogiem jest posłu
szeństwo wezwaniom sądowym. Należałoby przepisy 
o sprzeciwie od wyroków zaocznych uzupełnić w ten spo
sób, że podstaw ą sprzeciwu może być tylko nieuchronna 
przeszkoda, k tó ra przeszkodziła stronie w stawiennictwie 
na rozpraw ie lub w dotrzym aniu kresu.

Nowym w stosunku do obow iązującej w Małopolsce 
procedury jest przepis art. 563 k. p. c. wedle którego nie 
można w ydać w yroku zaocznego w sprawach, gdy nie jest 
w ym agana odpowiedź na pozew, a strona żądała przepro
wadzenia rozpraw y w sw ej nieobecności.

Jak  już  wspomniałem, przepis ten w ykracza przeciw 
zasadzie bezpośredniości i ustności, a  jedynie w spraw ach 
m ałej wagi względy oportunistyczne mogą być decydująee. 
Zdaniem mojem należałoby przepis ten  ograniczyć jedynie 
do postępow ania przed sądam i grodzkiemi w spraw ach do 
100 złotych, o ile jego zwolennicy nie zgodzą się na jego 
skreślenie.

O m aw iając insty tucję spółuczestnictwa w sporze wspo
mniałem. już  o przepisie art. 363 k. p. c. wedle którego jeżeli 
po jednej stronie bierze udział k ilku  spółuezestników sporu 
z których jedni działają w spraw ie a inni nie działają, prze
pisy o w yrokach zaocznych nie m ają zastosowania- Przepis 
ten ma zastosowanie lege non distinguente do każdego 
spółuczestnictwa tak  jednolitego (art. 70 k. p. c.) jak  i nie
jednolitego. Jak już om awiając insty tucję spółuczestnictwa 
podkreśliłem, oznacza on zatarcie głównej różnicy między 
wspomnianemi rodzajam i spółuczestnictwa, a o ile dotyczy 
spółuczestnictwa niejednolitego pozbawiony jest jak iejkol
w iek podstaw y teoretycznej i praktycznej.

Obok wniosku o uzupełnienie i sprostowanie w yroku 
projekt zna wniosek o w ykładnią w yroku. W edług art- 375 
k. p-c . sąd, k tóry  w ydał wyrok, rozstrzyga na wnio
sek strony wątpliwości co do w ykładni tego wyroku, 
jakie mogłyby się nastręczyć przy jego wykonaniu. 
Mamy tu  do czynienia z rodzajem  interpretacji anten-
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tycznej, k tó ra może budzić zastrzeżenia, zwłaszcza gdy
by  ta  in terp re tacja  m iała zbyt daleko pójść, odbiegając od 
brzm ienia w yroku mającego przecież powagę rzeczy osą
dzonej. Również gdy skład sądu ulega zmianie, in terpreta
c ja  ta k a  przestaje być autentyczną. Zresztą przepis ten jest 
zbyteczny, bo n a  postanowienia w toku egzekucji będą prze
cież dopuszczalne zażalenia, tak , że wątpliwości jakie mo
g łyby  się nastręczyć przy  w ykonaniu wyroku, będą usunięte.

D okończenie  nastąpi.

D okum ent etyki sabotażystów wolnej 
przesiedlności adwokatów,

W dniu 21 października b. r. otrzym aliśm y następujące pismo:

Do Szanownej Redakcji ..Głosu Prawa" we Lwowie.
W ydział Izby Adwokatów we Lwowie pozwala sobie przesłać ni

żej umieszczony komunikat uchwalony przez wszystkie Izby adwo
kackie Małopolski i Ziemi cieszyńskiej z prośbą o łaskawe zużytko
w anie redakcyjne. Komunikat ten w ysłaliśm y równocześnie Radzie 
adwokackiej i Naczelnej Radzie adwokackiej w W arszawie, jako 
W ładzy przełożonej adwokata posła Bittnera. — Z Wydziału Izby  
Adwokatów — we Lwowie, dnia 28 czerwca 1950. — Prezydent Izby: 
Dr. Godlewski mp. — Członek Wydziału : Dr. Łaz mp.

Stan fak tyczny  kom unikatu , k tó ry  stosownie do powyższego pism a 
pon iżej og łaszam y, tłum aczy aż nadto  wym ow nie przyznana mu przez 
W ydział Izby konieczność ja k  na jro z leg le jsze j pub likacji. To też po
mimo, iż kom un ikat ten  został już  streszczony w k ilku  dziennikach, nie 
uchy lam y się od pom ieszczenia go w ca łe j osnowie, bo je s t to jeden  
z h istorycznych, w ierzy telnych  dokum entów  e ty k i sabotażystów  w ol
n e j  przesiedlności — jed en  z dokum entów  nasze j trag icznej, zda się: 
bez n ad z ie jn e j w alk i o nasze w yzw olenie w Polsce W yzwolonej... P rz y 
b y w a też dokum ent ten  do szeregu pokrew nych  mu, k tó re  p rzekaza
liśm y opin ji publicznej i potom ności w cyklu artyku łów  i rozpraw , 
w  szczególności p. t. ..A dw okatura w kleszczach p a rty jn ic tw a "  (Nr. 1—4 
i  5—6 ex 1929) — ..U źródeł p a rty jn ic tw a  dzielnicowego w państw ie 
i w adw okatu rze" (Nr. 12 ex  1929 i Nr. :l—2 ex  1930) — oraz: „O e tykę 
w olnościow ą w adw okatu rze po lsk ie j"  (Nr. 3—4 ex 1930).

Życzeniu zaś o red ak cy jn e  zużytkow anie tego kom unika tu  uczy
n im y zadość n ie ty lko  uw agam i w trąconem i tu  i ówdzie nawiasowo 
i  poznkulisow o w tekst, ale też osobliwym  szeregiem  „n ieom ijalnych 
re flo k sy j i wniosków", k tó re  n as tęp u ją  po nim.

Oto więc najpierw tekst komunikatu pięciu Izb adwokackich:
„Na posiedzeniu sejm owej Komisji prawniczej dnia 21 lutego 1930 

w  czasie dyskusji nad wnioskiem wszystkich polskich klubów lew icy  
sejm owej oraz klubu ukraińskiego i kola żydowskiego w sprawie 
w olnej przesiedlności adwokatów z jednej dzielnicy do drugiej, poseł 
W acław Bittner, adwokat warszawski, zwalczając wniosek powołał się 
m iędzy innemi na to, że jeden z adwokatów małopolskich w piśmie 
do kolegi warszawskiego ofiarował mu za wyrobienie posady notarjuśza 
2.000 dolarów i żc w innym wypadku adwokat lwowski zażądał od 
.klienta posła Bittnera. który w interesach przyjechał do Lwowa i po-
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szu k iw ał no tarjusza , za wskazanie adresu notarjusza w ynagrodzenie 
w kw ocie 5 złotych.

„Na zarzu ty  te  zareagow ali odrazu obecni w icem arszałek Sejmu. 
Dr. Żahajkiew icz oraz poseł Dr. Loew enherz. dom agając się od posła  
B ittnera  wymienienia nazwisk ow ych adw okatów , by po zbadan iu  
w inni ta k  n iebyw ałego poniżenia godności stanu adw okackiego jak. 
n a jsu ro w ie j zostali ukaran i.

„N azaju trz  cała prasa doniosła o tym incydencie, k tó ry  rzecz n a 
tu ra ln a  rzucił cień na całą adw oka tu rę  m ałopolską.

..Dnia .28 lutego .1930 W ydział Izby A dw okatów  we Lwowie w im ie
niu w łasnem  i z upow ażnienia innych  Izb m ałopolskich oraz Ziemi 
cieszyńskiej, w ystosow ał do posła Bittnera pismo nas tępu jące j treści:

„W ielm ożny Panie Poślę! W edle o trzym anych  au to ry ta ty w n y ch  
in form acyj i doniesień dzienn ikarsk ich  m iał W Pan Poseł n a  posiedze
niu sejm ow ej Kom isji p raw niczej dnia 21. lutego 1930 w czasie d y 
skusji nad  w nioskiem  o urządzeniu  adw okatu ry , zacytow ać dw a fakty , 
dotyczące adw okatów  m ałopolskich, a to: (Tu n as tęp u je  przytoczenie: 
pow yżej już  zacytow anych faktów . — Przyp. R ed). — Ponieważ: 
w jednym  i drugim  w ypadku chodzi o ciężkie przestępstw o przeciw  
godności i obowiązkom  stanu adw okackiego upraszam y o odw rotne 
w ym ienienie nazw isk obw inionych adw okatów , by spraw y te  mogły 

■ być p rzekazane Radzie D yscyp linarnej".
„Na to pismo nadesłał poseł Bittner poniższą odpowiedź, dato

waną dnia 10 marca 1930:
„Do Izby Adwokackiej we Lwowie. W odpowiedzi mt pismo: 

w sprawie mego przemówienia na Komisji prawniczej Sejmu, niniej- 
szem uprzejmie komunikuję, że istotnie cytowałem dwa wskazane: 
w tamtejszem piśmie wypadki niewłaściwego zachowania się adwoka
tów małopolskich, jako przykład wpływu nadmiernej ilości adwoka
tów i płynącej stąd pauperyzacji tego stanu na obyczaje zawodowe;, 
poprawiam jedynie, iż wypadek dotyczący pobrania honorarjum za  
w skazanie'kancelarji notarjalnej zaszedł z klientem mego kolegi, a nie: 
moim. — Nie uważam jednak za możliwe podawać drogi, w jaki spo
sób doszły do m ojej wiadomości te wypadki. Gdyby wszakże WPanowie 
byli innego zdania, uprzejmie proszę o zwrócenie się do dziekana 
Rady adwokackiej w Warszawie, który jest w stosunku do mnie wła
dzą przełożoną i któremu na żądanie WPanów gotów jestem udzielić 
wyjaśnień. W acław Bittner, adwokat mp.“.

„Stosownie do życzenia posła Bittnera Wydział Izby adwokatów  
we Lwowie, dnia 14 marca 1930 zwrócił się do Dziekana Rady adwo
kackiej okręgu Sądu apelacyjnego w Warszawie z prośbą o zażądanie: 
od posła Bittnera wyjaśnień.

..Wobec b rak u  odpowiedzi urgow ano o nią pisem nie dn. 24 kw ietnia 
1950 i dn ia 28 m a ja  1950, a w m iędzyczasie Prezydent Izby lwowskiej 
bezpośrednio w W arszaw ie przedstaw ił dziekanow i w arszaw skiej Izby7 
A dw okatów  doniosłość poczynionych zarzutów  i konieczność ich w y
św ietlenia.

„W wyniku tych zabiegów nadesłał Dziekan Rady adwokackiej, 
Okręgu Sądu apelacyjnego w W arszawie poniższe pismo datowane 
10 marca 1930:

„Do P ana P rezyden ta  Lw owskiej Izby A dwokatów . W ielce Sza
nowny Panie Kolego! W u p rze jm ej odpowiedzi na list W Pana Kolegi 
z dnia 28 m a ja  r. b. mam zaszczyt zakom unikow ać, że zgodnie z obiet
nicą in te rw en jow ałem  u p. adw okata B ittne ra  w spraw ie jego zarzu
tów, postaw ionych na posiedzeniu „Komisji Sejm ow ej co do dw óch 
niewym ienionycli przezeń adw okatów  z M ałopolski. N iestety in te r
w encja m oja nie odniosła sku tku , albowiem  p. B ittner ośw iadczył mi, 
że w danym  w ypadku pragnie skorzystać z art. 21 Konstytucji i nie 
życzy sobie ujawnić ani źródła informacji ani też nazwisk owych  
adwokatów. W tym  stanie rzeczy z praw dziw ym , żalem  nie mogę udzie
lić żadnych in form acyj. W yrazy  wysokiego paw ażania i koleżeńskiego.
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pozdrow ienia łączę: Now odworski mp.“. — (Czyż więc może na tern 
pozdrow ieniu m iałaby  się zakończyć P ańska  działalność urzędowa 
w te j spraw ie, W ieice Szanow ny Panie D ziekanie w arszaw skiej Izby 
adw okatów ?! — Pyt. Red. „Głosu Praw a").

,.P. B ittner, k tó ry  dnia 10 m arca  1930 byi gotów w szelkich udzielić 
w yjaśnień  dziekanow i R ady adw okackiej okręgu Sądu apelacy jnego  
w W arszawie jako sw ej władzy przełożonej, widocznie się rozm yślił 
i zasłan ia się art. 21 K onsty tucji o n ie tykalności poselskiej — ale zu
pełnie bezpodstawnie.

„W szak w edle tegoż a rty k u łu  posłowie nie mogą być pociągani 
do odpowiedzialności za sw oją działalność w Sejm ie, za przem ów ienia 
w Sejm ie odpow iadają ty lko  p rzed  Sejmem.

„G dyby tedy w ypadki cytow ane przez p. B ittnera  by ły  n ie
praw dziw e, nie odpowiadałby za to oszczerstwo p. B ittner ani dyscy
p linarn ie przed R adą adw okacką ani k arn ie  p rzed pow szechnym  
Sądem karnym .

„Nie nadaje jednak cytowany artykuł prawa posłowi adwokatowi
do odmówienia wyjaśnień, mogących doprow adzić do oczyszczenia 
stanu adw okackiego z jednostek, k tó re  godność tego stanu  w sposób 
przez p. B ittnera opisany, podeptały.

„P. B ittner zw alczając wolną prześiedlność adw okatów  z M ało
polski do Kongresówki, zacytow ał dw a w ypadki tak  ciężkich przew i
nień adw okatów  m ałopolskich bez w ym ienienia nazw isk, ja k  sam 
pisze, jak o  „przykład wpływu nadmiernej ilości adwokatów/ i płynące j 
stąd pauperyzacji tego stanu na obyczaje zawodowe41. — (Ten jednak  
■motyw, m ający  w idocznie r a  celu pew ne złagodzenie rzuconej potw a- 
rz.v, został snać dopiero ex  post dorobiony przez p rzypartego  do m uru  
potw arcę, albowiem na posiedzeniu Kom isji p raw niczej jego tupe t nie 
znał żadnych granic ani okoliczności łagodzących. E tykow i w arszaw 
skiemu chodziło n a  tem  posiedzeniu o niższość obyczajow ą p łynącą 
oietyłe z „nadm iaru  i pauperyzac ji"  adw oka tu ry  m ałopolskiej, ile 
raczej — bądźże raz szczery, panie oszczerco — z w rodzonych w ła
ściwości ch a rak te ru , p rzypisyw anych przezeń  generaln ie m n ie j
szościom narodow ym  .. Przyp. Red. „Głosu Praw a").

„Z jego w łasnych słów w ynika tedy  zamiar generalizowania i w y
kazania niskiego poziomu etycznego adwokatury małopolskiej.

. Ale jeśli chodziło mu ty lko  o u trzym anie  godności stanu całe j 
adw okatury , a więc i m ałopolskiej, było jego obowiązkiem z chw ilą 
o trzym ania wiadom ości o tak  ciężkiej p rzew in ie adw okata m ałopol
skiego donieść o tem bezzwłocznie w łaściwej władzy dyscyplinarnej, 
a nie czekać do dyskusji sejm ow ej o w olnej przesiedlności.

„Lecz p rzy n a jm n ie j w tym  m om encie pow inien był rów nocześnie 
spraw ę skierow ać do w łaściw ej Izby adw okackiej. Tymczasem  
p. Bittner na żądanie Izb małopolskich odmawia wszelkich wyjaśnień.

„Ze w zgęldu na przepis art. 21 K onsty tuc ji ani adw oka tu ra  m a
łopolska niem a możności ścigania p. B ittnera  za oszczerstwo, ani n a 
wet jego przełożona w ładza zaw odowa nie może go pociągnąć do od
pow iedzialności za odmowę udzielen ia w yjaśnień . — (To drugie „ani11 
w ydaje  się nam nieuzasadnionem  i sprzeeznem  z trafnem i uw agam i tego 
kom unikatu! Skoro nie ulega w ątpliw ości, że p. B ittner nie m iał p raw a 
odmówić obiecanych w yjaśn ień  i m iał naw et obow iązek podania tw ier- 
dzonych faktów  do wiadom ości w łaściw ej w ładzy dyscyp linarne j, to 
pow inien za pogw ałcenie tego obowiązku, a już zwłaszcza za perfidne 
w ycofanie się z obietnicy złożonej publicznie wobec K orporac ji adw o
k a tu ry  lw ow skiej, być pociągniętym  do najsu row szej rep res ji dyscy
p linarnej. I nie w ątpim y też ani na chwilę, iż subtelna, czuła i am bitna 
e tyka  w arszaw skiej Izby adw okatów  nie obdarzy  tego haniebnego 
czynu swego członka bezkarnością! — Przyp. Red. „Głosu Praw a").

..Izby adw okackie M ałopolski i Ziemi cieszyńskiej zby t wysoko 
cenią godność stanu  i e tykę  ,w życiu publicznem , by choć jednem  sło
wem chciaiy kw alifikow ać postępow anie p. B ittnera. — (Prosim y o w y
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ja śn ien ie , gdyż zdanie to je s t d la  nas niezrozum iałe! :— Przyp. Red.) — 
P rzed staw ia jąc  cały  stan  rzeczy, zostaw ia ją sąd o nim  op in ji publicz
nej i pow ołanym  czynnikom . — Za W ydział Izby A dw okatów  we Lwo
wie, dnia 28 czerw ca 1930 r. — P rezyden t Izby: D r. Godlewski, mp., 
C złonek W ydziału: D r. Lońgcbam ps mp. — Za W ydział Izby A dw oka
tów w Krakowie: D r. F ischer mp., Dr. Tom ik mp. — Za W ydział Izby 
A dw okatów  w Samborze: Dr. S teuerm an mp., D r. Syrop mp. — Za 
W ydział Izby A dw okatów  w Przemyślu: D r. T auber mp., Dr. Kropiń- 
ski mp. — Za W ydział Izby A dw okatów  w Cieszynie: Dr. Kon mp.. — 
D r. Kiszą m p.“.

Nieomijalne refleksje i wnioski do pow yższego  
dokumentu.

Wiemy na pewno, że Czytelnicy „Głosu Praw a" — ci 
zwłaszcza, którym  znane są dawniejsze nasze, na wstępie 
wymienione artyku ły  na tem at sabotażu wolnej przesiedl
ności w imię etyki — żywić będą wraz z nami szczere uzna
nie dla Autorów powyższego kom unikatu i dla podpisanych 
na nim K orporacyj stanowych.

W alczą one od długiego ła t szeregu o elementarne, w ital
ne praw o adw okatury  małopolskiej, k tóra gwoli sw ej rze
telnie konstytucyjnej edukacji najw rażliw iej i najdotkliw iej 
odczuwa ucisk i łam anie praw a. Więc walczą i nie ustają 
w walce. Ale: cóż to za walka, jakim  orężem i przeciw komu? 
— W szak wszelka wałka, czyto fizyczna czy zwłaszcza d u 
chowa, wym aga już  pojęciowo bezpośredniego starcia się 
z żywym, i n d y w i d u a l n y m  przeciwnikiem — wymaga otw ar
tego, o s o b i s te g o  wystawienia się na cios — a temsamem oso
bistej odwagi, osobistej ofiarności i osobistej odpowiedzial
ności.

Prosimy otóż wyliczyć nam  na palcach choćby jednej 
ręki, ilu z naszych ludzi m ających ustawicznie na ustach 
słowa „w ałka" i „prawo" — „w alka o prawo" — „adw okatura 
w walce o prawo, o sprawiedliwość, o praw orządność" — 
„adwokat, szermierz praw a i słuszności" i t. p. — ilu tych 
naszych bojowników czy „przywódców" wystawiło ju ż  kie
dyś w tej walce coś „z siebie samych" na jakiś szwank, na 
jakieś osobiste ryzyko, na jakieś odium sfery, od której się 
cokolwiek zależy lub w której się miłe chwile „spędza” — 
na jakieś wreszcie wydłużenie i skwaszenie miny któregoś 
z możnowładców? Lub też ilu  z naszych przodowników 
i strategów wyszło ju ż  dotąd na spotkanie jakiegoś żywego, 
cielesnego, i n d y w i d u a l n e g o  wroga czy szkodnika wolnej 
przesiedlności — stanęło do otw artej, bezpośredniej z nim 
rozpraw y na zebraniach, posiedzeniach, zjazdach, w publi
kacjach? A wieluż to prowodyrów naszych wybiło się na 
czoło palestry mężnem stawianiem czoła przeciwieństwom 
i przeciwnikom, zam iast politycznego w ym ijania ich?...

Kwitnęło dotąd i kw itnie wśród nas co najw yżej szer-
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mowa nie słowami, które zdają się nie wychodzić z danej 
osobistości ludzkiej ani też nie unosić się przeciw nikomu 
i nie wnosić się do niczyjej duszy, a tylko ulatyw ać ja k  bez
kształtna, ruchliwa, lecz nieżywa para, gdzieś na wiatr, 
w obłoki, w bezkres...

Kwitnęło i kw itnie szturm owanie przeciw jakim ś zgoła 
nieokreślonym, anonimowym, nieuchwytnym  i jakby  „w yż
szym “ mocom (Głos kobolda za kulisą: aby  się „niższym"
nie zrazić!.. ) — w alka w przestworach i poruszanie stąd 
ziemi i nieba — flectere si necjueo superos, Acheronta mo- 
oebo! — w alka iście prom etejska, pełna greckiego tragizmu, 
hom eryckiej powagi — (Głos kobolda za kulisą: I solennej 
blagi!...,), k tó rej bohaterowie ryzyku ją  w najgorszym  razie 
naderw anie gardła lub nabawienie się jak iejś nowej-., god
ności korporacyjnej czy też innego w yrazu „ogólnego uzna
nia".

Najistotniejszym  otóż i najbardziej historycznym walo
rem ogłoszonego powyżej kom unikatu pięciu małopolskich 
Izb adwokackich jest to: iż jest on naszym pierwszym, ofi
cjalnym , jaw nym  i solidarnym wystrzałem  w  ży w y  , cie
lesny cel -— pierwszem starciem się z żywym, indyw idual
nym  przeciwnikiem w miejsce dotychczasowej m arudnej 
i jałowej, obłudnej i bezcelowej pukaniny pustemi nabojam i 
kom unalnej frazeologji w powietrze-

Zwięźlej: kom unikat ten inauguruje możliwie — (oby!) 
-— sprowadzenie naszej walki na ziemię, na grunt rzeczy
wistości i do żywych ludzi. Takie indyw idualne i dotykalne 
pobicie prZeciwnika-szkodnika — takie publiczne przygwoż
dżenie oszczercy na gorącym uczynku waży dla dobrej 
spraw y więcej, niż dwieście uroczystych memorjałów lub 
dwieście wysokopiennych przemówień parlamentarnych..-

Lecz tuż za powyższą refleksją nasuwa się nam nieomi- 
jalnie następna, najbliższa i — najważniejsza: Czy w ar
szawski adw okat Bittner jest jed yn ym  bodaj oczernicielem 
„małopolskiej etyki"? — Czy to on przedewszystkiem, czy 
też raczej ktoś inny, ktoś nam mocno bliższy  powinien być 
wzięty na nasz pierwszy ogień? — Czy to zatruw anie stu
dzien, z których społeczeństwo pozadzielnicowe czerpie swo
ją  opinje powszednią o wartości adw okatury małopolskiej, 
wychodzi od W arszaw iaka Bittnera? — Czy nie wiadomo 
doskonale nam wszystkim, gdzie żyją i ty ją  jego podżega
cze, najw ięksi fachowcy tego oszczerstwa i hersztowie wsze
lakiego partynictw a w polskiej adw okaturze? — Czyż nie 
wiemy, w kim  otucha i ostoja „moralna" p. Bittnera?...

T u ta j w te j chwili nie może być żadnych wybiegów! 
C ierpią i załam ują się pod ciężarem trosk i niedostatków 
tysiące rodzin adw okackich w Małopolsce: bezsilne ofiary
dwunastoletniej, niegodziwej, chytrze-złośliwej nagonki ze 
strony ' kilku naszych domorosłych, tutejszo-dzielnicowych
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..patrjotów", którzy rozpierają się od długich już łat w fote
lach kurulnych naszych korporacyj stanowych, a k tórych 
ochrzciliśmy w jednym  z wspomnianych na wstępie a rty k u 
łów mianem: „procuratores patriae in rem suam “... (Zob. Nr.
1—2 ex 1930 str- 51 nas-t.). W ymieniliśmy ich po nazwiskach, 
opisaliśmy i rozebraliśmy krytycznie całą ich m ętną dzia
łalność, redaktor tego czasopisma ściągnął na siebie za to 
literalnie ekskomunikę z ich strony, wystawił się na ich jaw 
ne i skryte zawiści i zasadzki, spalił za sobą mosty wiodące 
do wszystkich, którzy z nimi u trzym ują związki i wchodzą 
z nimi w kom promisy na  „do ut des“. A z jakim  to wszystko 
skutkiem? —

...Tutaj i w te j chwili — w obliczu powyższego zw ar
tego ciosu pięciu małopolskich Izb adwokackich wymierzo
nego przeciw sporadycznemu i — rzec można pochodnemu 
tylko oczernicielowi pozadźiełnicowemu — niema już  m iej
sca dla jakichkolw iek fałszywych względzików i wybie
gów! Poczucie godności i obowiązku, logika i honor naka
zują nam wysnuć tę najprostszą, najuczciwszą konsekwen
cję: w  publicznie ogłosić się m ającym  kom unikacie tych sa
m ych pięciu Izb małopolskich potępić oszczerczy sabotaż 
w olnej przesiedlności uprawiany system atycznie i konspira
cyjnie przez pp. Tillóm, Argasińskich e tu tti (pianti pod ży- 
czliwem okiem i błogosławieństwem Wielkiego Mistrza, 
kapturow ej fem y  noszącej kryptologiczną nazwę lw ow skie
go oddziału Zw iązku A dw okatów  Polskich. O bfity, aż nadto 
w ystarczający m atęrjał fak ty c zn y , do tego kom unikatu 
znajdą W. Sz. Panowie w artykułach naszych na wstępie 
wymienionych.

Atoli na samym komunikacie poprzestać nie będzie 
można! Pana Bittnera nie pociąga się do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, ponieważ wym awia się imunitetem posel
skim: czy może i dla pp- Tiłla czy Argasińskiego znajdzie 
się jakiś im unitet? Np. im unitet koneksyjny?..-

A pozatem zapytujem y: czy W ydział lwowskiej Izby 
Adwokatów, położywszy podpis swój na komunikacie doty
czącym p. Bittnera i rozesławszy go do gazet z prośbą 
o ogłoszenie, znajduje  jeszcze jakąkolw iek możność moralną , 
utrzym yw ania  stosunków  urzędowych i koleżeńskich z nie
którym i funkcjonarjuszam i Prokuratury izbowej i Rady 
dyscyplinarnej, którzy — jak  o nich na ostatniem Walnern 
Zgromadzeniu te j Izby w yrzekł jeden z najstarszych i n a j
poważniejszych członków Izby p. Dr. Rubin Sokal — zaj
m ują się publicznem kalaniem własnego gniazda?

Jedynie tylko doraźnem i całkowi iem odżegnaniem, od
cięciem się od tych jednostek — jedynie tylko kategorycz- 
nem wezwaniem ich do bezzwłocznego ustąpienia z  zajm o
w anych stanowisk korporacyjnych poci zagrożeniem swej 
własnej dym isji — jedynie tylko tym  mężnym i honorowym
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krokiem zdoła W ydział lwowskiej Izby adwokatów przeko
nać opinję publiczną, a w szczególności społeczeństwo 
dwóch innych dzielnic o niezłomności, o nieskazitelności 
i wyżynie naszego uświadomienia etycznego, a temsamem 
o bezpodstawności rozsiewanych o nas oszczerstw. Społe
czeństwo będzie musiało powiedzieć sobie wówczas: w tej 
adw okaturze lwowskiej, małopolskiej, nie brak  ludzi wiel
kiego charakteru i wielkiego ducha — ta adw okatura jest 
tylko m aterialnie uboższa, lecz na pewno nie gorsza od tam 
tej, Zam ykającej się zazdrośnie w sobie i w dobrobycie

Redakcja „Głosu brawa"

Z orzecznictwa cywilnego*)
64) D o nabycia prawa służebności w szczeg ó ln o śc i 

przejazdu przez zasiedzen ie jest wym agane, aby o so b a  
roszcząca  so b ie  to prawo, objawiła na zewnątrz sw ą  
w olę i wykonywała słu żeb n ość  jako sw e prawo w dobrej 
w ierze przez czas do zasiedzen ia  wymagany. Ze w zgl du 
bow iem  na stosunki są s ie d z lie  zachodzi dom niem anie, 
że w łaściciel gruntu tolerow ał ten przejazd z grzeczności 
sąsiedzkiej.

Orzeczenie Izby III  S. I S. N. z 15 m aja 1930 Rw.
1635/29.

Sąd powiatowy w  Bielsku  (S. p . Kiszą) wyrokiem
z 5/12 1928 C VII 1899/27 oddalił powódkę z żądaniem
skargi o orzeczenie' że grunt powódki wolny jest od słu
żebności przejazdu na rzecz pozwanego.

Z uzasadnienia: Przez sporną parcelę przejeżdżano wo
zem przez przeszło 30 lat, a między innymi z tego praw a 
korzystał również przez ten czas pozwany, nabył on zatem 
to praw o drogą zasiedzenia.

Sąd okręgowy w  Cieszynie (Wicepr. Bukowski, s. .s. o. 
Nebenzahl i Dr. Szremka) Wyrokiem z dnia 26/3 1929 Be 
II 51/29 uznał parcele powódki za wolną od służebności
przejazdu na rzecz pozwanego.

*) W rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane pod względem do
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe wymagające ana
lizy krytycznej. Pomijam y temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, 
bądź też wyrażające zasady prawne już ustalone i powszechnie znane. 
Przywiązujem y bowiem większą wagę do jakości, niźli do ilości orze
czeń, a zarazem ogłaszamy przew ażnie m otywację w szystkich trzech 
inśtancyj. Nie poprzestajem y zatem, — w przeciwieństwie do niektó
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach motywów tylko Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  
tak fragm entarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może od
naleźć związku m yślowego m iędzy tezą a okruchowo przedstawionym  
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowal- 
ność danej tezy w praktyce. R edakcja.
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Z uzasadnienia: Pozwany nie wykazał, jakoby on lub 
jego poprzednicy, żądali od powódki lub od je j poprzedni
ków zezwolenia na swe prze jazdy jako  powinności, lub też 
jakoby powódka na nie w yraźnie zezwoliła (§ 513 u. c.) 
jakoteż b rak  podstawy do wnioskowania o milczącem ze
zwoleniu, skoro pozwany także nie wykazał, by powódko, 
k tó ra w przejeżdżaniu nigdy przeszkody nie czyniła i do
piero w r. 1926 w ykopała rów celem uniemożliwienia prze
jazdu  tą  parcelą, o tych przejazdach wogóle wiedziała. Sam 
b rak  zakazu, a tem m niej używ anie cudzej rzeczy bez wie
dzy właściciela nie uzasadnia posiadania praw a wiodącego 
do jego zasiedzenia.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N- Stefko, Dr. Hobler i Dr. 
Łopuszański, Prok. Zacharjasiewicz) — nie uwzględnił re
w izji.

Z uzasadnienia: Zgodne z przepisem § 523 u. c. jest 
stanowisko sądu odwoławczego, że ciężar dowodu nabycia 
spornej służebności spada w całości na pozwanego, ten 
zatem ma udowodnić, że w ykonywał posiadanie praw a 
przejazdu przez przeszło 30 la t w dobrej wierze (§§ 515,
1460, 1470 u. c.j Ze stanowiska § 513 u. c. nie w ystarcza do 
pojęcia posiadania praw a przejazdu sam fa k t mechanicz
nego w ykonyw ania  przejazdu, o ile bowiem osoba w yko
nująca przejazd nie ob jawia na zew nątrz swej woli, że w y
konuje go jako swe prawo, to ze względu na stosunki są
siedzkie zachodzi domniemanie, iż właściciel gruntu toleru
je  taki przejazd ty lko  z grzeczności sąsiedzkiej bez p rzy 
jęcia na siebie jakiegokolwiek obowiązku (§ 974 u. c.) Z w y
konyw ania więc takiego przejazdu nie może przejeżdżający 
nabyć żadnego prawa, bo nie może zamienić na trw ałe p ra 
wo tego, co mu jedynie z uprzejmości dozwolono (§ 345 u. c.).

Uwaga Redakcji: Uważam y orzeczenie powyższe za 
praw nie uzasadnione i słuszne a naw et społecznie cenne. 
P rzejaw iająca się nieraz w orzecznictwie .— zwłaszcza są
dów I instancji — skłonność do lekceważenia wymaganych 
przez ustawę do zasiedzena momentów psychologicznych. 
a  względnie skłonność do poprzestaw ania na stwierdzeniu 
jedynie momentów czysto „mechanicznych" (wykonywanie 
„posiadania" i przepisowy okres Czasu) w prowadza czę
stokroć groźne rozgoryczenia i rozstroje w stosunki są
siedzkie. U znając w ielką doniosłość praw no-publiczną są
siedzkiej życzliwości, ustawodaw ca słusznie zwalcza wszel
kie w kradanie się z wygód sąsiedzkich w trw ałe posiadanie 
praw ne (§§ 319, 345 u. c.) „Pokaż psu palec, a chwyci całą 
rękę!": oto przysłowie mogące służyć do charakterystyki 
takich „sąsiadów". A wszak już i bez tego z postępem po
wszechnej m echanizacji naszego „nowoczesnego" życia spo
łecznego zjawisko życzliwości sąsiedzkiej przybiera coraz 
bardziej postać zjaw iska nadprzyrodzonego...
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/
65) O dpow iedzia lność z § 880a) u. c. nie zależy od  

winy przyrzekającego starania u osoby trzeciej, nato
m iast po lega  na sam odzielnem  zobow iązaniu do p ełn e
go zadośćuczynien ia  na rzecz wierzyciela, z chwilą gdy 
w łaściw y dłużnik sw ego  zobow iązania nie wypełnia.

Orzeczenie Izby III  S. I- S. N. z 14 m aja 1930 Rw. 
1540/29.

Sąd okręgowy cyw ilny  m Krakowie (s. s. o. Głodkie- 
wicz, Dr. Muszkowski, Frączkiewiez) wyrokiem z 17/1 1929 
Cg I b 490/27 orzekł zgodnie z  żądaniem skargi o zapłatę 
500 dolarów am. z pn.

Z uzasadnienia: Powódka udzieliła Zbigniewowi M. po
życzkę tylko na odpowiedzialność pozwanego, k tóry  za
pewnił ją, że tak  długo pieniędzy nie wypłaci, dopóki nie 
będą należycie zabezpieczone, ponadto pozw any na własną 
rękę prolongował M. term in płatności zapadły dn. 7/3 1927. 
W te j działalności pozwanego mieści się odpowiedziakiośe 
za zwrot pożyczki, uzasadniona w przepisie § 880 a) u. c- 
Umowa ta oparta na tym  przepisie, będąca samoistnym ty
pem poręki, a nie jej rodzajem, nie wymaga do swej w aż
ności formy pisem nej (O. S. N. z 8/4 1924 Rw 241/24), do
tyczący obowiązek powstaje zaś w chwilą, kiedy dłużnik 
główny nie w ypełnia zobowiązania, bez potrzeby docho
dzenia roszczenia przeciw niemu. Odpowiedzialności po
zwanego nie wyklucza okoliczność, że na zabezpieczenie 
pożyczki danyr był zastaw, gdyż realizacja praw a zastawu 
jest prawem  wierzyciela, a nie jego obowiązkiem, i skoro 
może on poszukiwać swego roszczenia w inny sposób 
zwłaszcza, gdy w zastawie nie znajduje pokrycia. O dpo
wiedzialność pozwanego należy przyjąć także już i z tego 
powodu, że tenże jako adw okat m ając w pierwszym rzę
dzie obowiązek zabezpieczenia interesów swoich klijentów, 
pod jął się, w ypłacenia pieniędzy otrzym anych od powódki 
bez należytego zabezpieczenia, o czem wiedział, m ając w rę 
ku rzeczy oddane pod zastaw.

Sąd A pelacyjny w  Krakowie  (s. s. a. Dr. W alter Wa- 
cławowiez, Dr. Zarzycki) wyrokiem z 11/4 1929 Bc II
131/29/4 oddalił powódkę z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Błędne jest stanowisko sądu I instan
cji, jakoby umowa z § 880 a) u. c. by ła  swoistym rodza jem 
poręki, nie wymaga jącym do swej ważności formy pisem
nej. Umowa ta  nie jest wcale poręką, lecz przyrzeczeniem 
świadczenia osoby trzeciej i rodzi zobowiązanie do zupeł
nego zadośćuczynienia czyli w ynagrodzenia szkody na 
w ypadek uchybienia ze strony tej osoby. Szkoda zaś nie 
musi odpowiadać wysokości przyrzeczonego świadczenia. 
Powódka nie w ykazała w danym  razie czy i w jak ie j w y
sokości szkodę poniosła, skoro przyznaje, że pod zastaw po
życzonej sumy otrzym ała różne biżuterje, lustro weneckie
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i weksle z podpisami m aiki dłużnika, a zastawu tęgo dotąd 
nie zrealizowała w sposób przepisany w §1461 u. c. tak, że 
dziś nie wiadomo, czy po sprzedaży zastawu i realizacji 
weksli, poniesie jaką  szkodę.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Bańkowski, Dr. Wa jda i Łu- 
kawiecki, — Prok- Zacliarjasiewicz) — na rewizję powódki 
utrzym ał w  mocy w yrok Sądu Okręgowego, orzekający  
zgodnie z  żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Odpowiedzialność z § 880 a) u. c. różni 
się od odpowiedzialności uszkodziciela unormowanej 
w przep- §§ 1293, 1355 i nasi. u. c. zasadniczo tem, że nie 
zależy ona bynajm niej od winy przyrzekającego starania 
ń osoby trzeciej, t. j. od tego istotnego momentu przy docho
dzeniu zw ykłej szkody, a natomiast polega ona na sarno- 
dzielnem zobowiązaniu danej osoby do dania pełnego za
dośćuczynienia z chwilą, kiedy w łaściwy dłużnik swego 
zobowiązania nie wypełnił. M iarodajne więc jest dla oceny 
spraw y jedynie zaistnienie umowy o treści w § 880 a) u. c. 
w ym aganej i fakt, że wstawianie się u osoby trzeciej pozo
stało bezskuteczne.

W ślad za tem nie jest też powódka obowiązana zw ra
cać się najpierw  przeciw swemu właściwemu dłużnikowi 
w celu zrealizowania swego zastawu i w ykazyw ania swej 
efektyw nej szkody, skoro wedle ustaleń pierwszego sądu. 
przyjętych przez sąd odwoławczy, pozwany zapewnił po
wódkę, że „może spać spokojnie", bo pożyczkę swą w kwocie 
500 dok od Z. M. niewątpliw ie z powrotem w umówionym 
czasie odbierze i że „on t. j. pozwany jest od tego, aby po
wódce pożyczka zwrócona została" i skoro, co jest niespor
ne, Z. M. pożyczki te j ani w teminie płatności, ani później 
powódce nie zwrócił. Wobec tego stanu rzeczy i wyrażonego 
w yżej poglądu praw nego na istotę odpowiedzialności z 
880 a) u. c., p rzedstaw iają się. także wywody odpowiedzi 
rew izyjnej, usiłującej odpowiedzialność pozwanego ubrać 
w formę poręki z § 1546 u. c., nieważnej dla braku form \ 
"ósemnej, względnie usiłującej odesłać ja  do skargi o od
szkodowanie z powodu udzielonej jej błędnie rady, jako  pod 
względem praw nym  chybione.

66) W niedotrzymaniu przyrzeczenia korzyści m a
terialnych za pozam ałżeńsk ie c ie lesn e  oddaw anie się, 
nie m ożna dopatrywać s ię  znam ion podstępu, uzasadnia
jącego  roszczen ie  odszkodow aw cze w edług § 4328 u. c.

Orzeczenie Izby III  S. N. S. I z 29 kw ietnia 1930 Rw 
2710/29.

Sąd grodzki w  Bielsku  (s. Opuszyński), wyrokiem z 14(3 
1929 C III  575/28 ocldalil powódkę z żądaniem zapłaty kwo
ty  6100 zł. zpn. od pozwanego.



Z uzasadnienia: W skardze tw ierdzi powódka, że po
zw any przyrzeczeniami, iż weźmie ją  do- siebie za gospo
dynię, oraz że daruje je j połowę swej realności, skłoni! 
powódkę do pozamałżeńskiego spółkowania. Z tego tytułu 
żąda powódka, wobec niedotrzym ania przez pozwanego 

obietnicy, w ynagrodzenia za u tratę  posady, zaszłą na sku
tek namowy pozwanego, w kwocie 3600 zł. oraz wynagro
dzenia za pogorszone widoki na przyszłość w kwocie 2500 
zł. Co do pierwszego roszczenia ustala sąd, że powódka 
posady zajm ow anej w chwili twierdzonego przyrzeczenia 
pozwanego, nie opuszczała, zaczem roszczenie to już z tego 
względu uznaje za bezzasadne. Roszczenie drugie, oparte 
na przepisie § 1328 u. c., uznaje sąd za bezzasadne dla b ra 
ku  wymogów tego przepisu. Skoro bowiem ustaw a cywilna 
odmawia zaskarżalności roszczeniu o korzyść m ajątkow ą, 
przyrzeczoną za dozwolenie pozamałżeńskiego spółkowa
nia, to należy tem badziej pzyjąć, że pod pojęcie kw alifiko
wanego podstępu (Hinterlist) nie można podciągnąć przy
rzeczenia korzyści m ajątkow ej w tym  samym celu doko
nanego.

Sąd O kręgowy w  Cieszynie  (Wicepr. Bukowski, s. s. o. 
Michalski i asesor sąd. Schneider) wyrokiem z 10/9 1929 Bc 
II  91/29 zatw ierdził w yrok I instancji.

Z uzasadnienia; Skłonienie do dozwolenia spółkowania 
poza małżeństwem w sposób ustaw ą przewidziany, przed
stawia się jako uwiedzenie niewiasty, a tylko tego rodzaju 
uwiedzenie stanowi ty tu ł do odszkodowania, ale o uwiedze
niu niewiasty, w rozumieniu pow. przepisu (§ 1328 u. c) 
nie może być mowy, jeśli ona oddała się mężczyźnie za w y
nagrodzeniem względnie za przyrzeczeniem wynagrodze
nia. Dążenie do uzyskania m aterjalnej korzyści, przez 
przezwyciężenie wstydliwości nie zasługuje na ochronę 
ustawową, roszczenia zaś odszkodowawczego z ty tu łu  za
wiedzionych zamiarów nie można uznać za usprawiedliwio
ne ze stanowiska etycznego.

Sad N a jw yższy  — (S. S. N. Dr. Dbałowski, Bańkowski, 
D yduśzyński; — Prok. Staszewski) nie uwzględnił rewizji 
powódki.

Z uzasadnienia: Powódki nie można uw ażać za uw ie
dzioną w rozumieniu przepisu § 1328 u. c. naw et wedle je j 
własnych twierdzeń. W szczególności tw ierdziła powódka, 
że oddała się cieleśnie pozwanemu 70 letniemu starcowi 
w nadzieji, że uzyska korzyści m atrjalne, które pozwany 
za to je j przyrzekł- Przyrzeczeń tych pozwanego nie można 
uw ażać za podstęp w rozumieniu przepisu, § 1528 u. c., b y 
ły  one jedynie środkami, które zagłuszyły poczucie moral
ności u  powódki pow odującej się chciwością zysku. Po
wódce nie można zatem przyznać praw a do żądania odszko
dow ania z przyczyny pozamałżeńskiego spółkowania z zpo-
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zwanym  i słusznie sądy niższych instancyj oddaliły je j 
roszczeznia dochodzone z tego tytułu.

67) W łaściciel zw ierzęcia pad łego  lub dobitego  
wskutek choroby zaraźliwej nie traci prawa do zapom ogi 
należnej w m yśl art. 76 rozp. Prez. Rzplitej z 22[8 1927 
Nr 77 D. U. poz. 673 o zwalczaniu zaraźliwych chorób  
zw ierzęcych, chociaż nie dopełn ił obowiązku z art. 20 
lit. d) rozp. o zam eldow aniu o wybuchu zarazy jeże li 
bezzw łoczn ie po zasłabnięciu  zw ierzęcia w ezw ał lekarza  
w eterynaryjnego, ten zaś po stw ierdzeniu choroby za
raźliwej don iósł o tern natychm iast w łaściw ej władzy.

Orzeczenie Izby I I I  S. I. S. N. z 16 kw ietnia 1930 Rw 
1695/29.

Sąd grodzki ro Bielsku  orzekł w yrokiem z 20/2 1929
C VII 1426/28/8: pozw any Skarb Państw a winien  zapłacić 
powodowi zaskarżoną kwotę 444 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Powód domaga się w pozwie 36 w ar
tości szacunkow ej krow y dobitej przez powoda na skutek 
podejrzenia o chorobę wąglika i żądanie swe opiera na posta
nowieniach art. 76, 82 i 89 rozp. Prez. Rz. z 22/8 1927 D. U. 
Nr. 77 poz. 673. oraz na tw ierdzeniu, że krowę, k tó rej stan 
po stw ierdzeniu choroby gwałtownie się pogarszał, musiał 
dobić w zyw ając jednocześnie w eterynarza, ten zaś doniósł 
o chorobie powiatowemu lekarzowi w eterynaryjnem u, k tó
ry  zarządził, natychm iastowe spalenie całej krowy, osza
cowawszy poprzednio wartość te j krow y na 593 zł. 55 gr. 
U znając ten stan faktyczny za niesporny, sąd przychylił 
się do żądania pozwu, przyczem oparł się na postanowieniu 
art. 76 wzmiankowanego wyżej rozp. co do praw nej pod
staw y żądania zapomogi oraz na przyjęciu, że b rak  niezwło
cznego zameldowania o w ypadku zasłabnięcia krowy, znaj
du je  usprawiedliwienie w tem, że powód nie mógł podejrze
wać choroby zaraźliwej, skoro w ezw any w eterynarz do
piero po mikroiskopowem zbadaniu stwierdził tę  chorobę.

Sąd okręgowy w  Cieszynie (Wicepr. Bukowski, s. s. o. 
Michalski, Dr. Szremka) wyrokiem z 50/4 1929 Bc II 51/29/4 
na odwołanie pozwanego Skarbu P. oddalił powoda z żą
daniem skargi.

Z uzasadnienia: Rozp. Prez. Rz. o zwalczaniu zaraźli
wych chorób zwierzęcych uzależnia w ypłatę zapomóg od 
form alnych wymogów, których niespełnienie powoduje we
dług art. 76 i 77 rozp. u tratę  praw a żądania zapomogi. Jed- 
dnym  z takich form alnych w arunków  jest obowiązek w ła
ściciela do zgłoszenia każdego w ypadku choroby w ciągu 
24 godzin albo do najbliższego posterunku policji albo bez
pośrednio w starostwie (art. 20, 77 lit. d. rozp-). Powód tego 
formalnego w arunku nie dopełnił, wobec czego jako obo
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ję tna  przedstaw ia się okolicż,ność, że starostwo w innej dro
dze dowiedziało się o w ypadku choroby.

Sąd N a jm yższy  — (S. S. N. Dr. Bresiewcz, Dr- W awrzko- 
w icz i Bańkowski; — Prok. Dr. Hołowczak) — na rewizję po
woda przywrócił do mocy praw nej w yrok sądu 1 instancji.

Z uzasadnienia: W edług art. 76 rozp. Prez. Rzp. z 22^8 
1927 Nr. 77 D. U. poz. 673 o zwalczaniu zaraźliwych cho
rób zwierzęcych należy w ypłacić zapomogi za zwierzęta, co 
do których urzędowo stwierdzono (art. 23 i 24 rozp.), że 
padły  n a  księgosusz oraz inne choroby w przepisie tym  
wymienione, o ile śmierć zwierzęca nastąpiła po uczynieniu 
zadość obowiązkowi zgłoszenia (art. 20) ja k  również, za 
zwierzęta, w szczególności bydło rogate, u których urzędo
wo po śmierci stwierdzono wąglik, szelestnicę lub zarazę 
dziczyzny i bydła rogatego. Z tego rozróżnienia wyraźnego 
chorób w ynika jedno, że zapomoga w w ypadku zarazy w ą
glikowej należy się właścicielowi bydlęcia także i wówczas, 
gdy chore bydlę zostało dobite, a po śmierci stwierdzono 
u niego urzędownie wąglik-

Słusznie w yrok I instancji podnosi, że postanowienie 
to podyktowane jest celem ustaw y, k tó ra w najszerszym za
kresie stara się zapobiec i zwalczać zaraźliw e choroby zwie- 
ręce, co p rzy  chorobie wąglika, k tó ra  wedle ustaleń opar
tych n a  opinji biegłych bardzo rzadko się zdarza i przez 
laika wogółe rozpoznana być nie może, możliwe jest tylko 
przez przyznanie specjalnych ulg zapomogowych, zależnych 
od m niej uciążliwych warunków, aniżeli p rzy  innych cho
robach. które przez posiadacza bydlęcia łatw iej mogą 
być rozpoznane. Chybiony jest zatem zarzut pozwanego, 
którym  on bronił się przed sądem I instancji, że zapomoga 
nie należała się powodowi, ponieważ dotknięte zarazą w ą
glikową bydlę, nie padło, lecz zostało zabite z konieczności. 
Nie można również zgodzić się z zapatryw aniem  prawnem 
zaskarżonego wyroku, że powód nie uczynił zadość wymo
gowi z art. 20 i 77 lit. d rozp. Wedle tych przepisów zapo
moga nie należy się jeżeli posiadacz zwierzęcia, które za
chorowało' wśród objawów w zbudzających podejrzenie cho
roby wąglikowej (art. 20 u. t. d.), nie uczyni o tern w ciągu 
24 godzin zgłoszenia do najbliższego posterunku policji, lub 
też bezpośrednio do właściwego starosty. Z ustaleń pierwsze
go wyroku, przyjętych przez sąd odwoławczy, w ynika, że 
powód nie mógł wcale podejrzewać choroby wąglikowej 
u swej krowy, która nagle zachorowała, że przywołany przez 
powoda w krótce po zasłabnięciu krowy lekarz w eterynary j
ny M. stwierdził tę chorobę dopiero po mikroskopowem zba
daniu śledziony zabitej przez powoda z konieczności kro
w y i że o tem tenże w eterynarz zawiadomił natychm iast we
terynarza starostwa, a więc, urzędnika starostwa do tego 
powołanego', że powód do wszystkich urzędowych zarzą
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dzeń tego ostatniego ściśle się zastosował. Powód uczynił 
zatem  zadość ciążącym na nim obowiązkom z art. 20 i 21 
Tozp. gdyż obojętne jest, czy zgłoszenie uczynił osobiście, 
czy też przyw ołany przez niego w eterynarz, a  wystarcza, 
gdy zgłoszenie nastąpiło w czasokresie i zgodnie z przepi
sami ustaw y (art. 20 i 77 d, rozp.).

68) Umowa na m ocy której w łaściciel domu dobro
w olnie p łaci lokatorow i za op u szczen ie m ieszkania  
i um ożliw ienie w łaścicielow i uzyskania m ieszkania dla 
sieb ie  w swym domu jest ważna i jako taka nie pod
pada po t p ojęcie  „odstępnego" z art 10 ustawy o och ro 
n ie lokatorów

Orzeczenie Izby III S. I. S. N. z 21 m aja 1950 Rw 
2155/29.

Sącl okręgowy m Krakowie, wydział XI. cyw ilny (s. s. o. 
Kisielewski) wyrokiem z 5/5 1929 Cg XI. d 1556/28, oddalił 
powódkę z żądaniem skargi o orzeczenie, że pozwani winni 
im są solidarnie zapłacić 2000 zł. zpn.

Z uzasadnienia: Powódka domaga się od pozwanych 
zwrotu 2000 zł., k tórą w r. 1928 zapłaciła pozwanym za 
opuszczenie mieszkania, które zajmowali w domu B. Pozwa
ni kw oty te j użyli na wykończenie mieszkania w domu Aloj
zego PI., cło którego się wprowadzili, opróżniając swe mie
szkanie na rzecz B., k tóry  znowu opróżnił swe mieszkanie 
n a  rzecz powódki. W ten sposób pow ódka uzyskała mie
szkanie w swym domu, żądanie je j atoli o zwrot zapłaconej 
pozwanym sum y jest praw nie nieuzasadnione, skoro tran 
sakcja  została przeprow adzona w interesie powódki i skoro 
skutkiem  niej otrzym ała równowartościowe świadczenie 
wzajemne w postaci mieszkania dla siebie. Odnośna umowa 
jest ważna, gdyż w szczególności, o ile chodzi o ustaw ę
0 ochronie lokatorów to ustaw a ta  stanowi jedynie o nie
ważności te j części umowy, k tóra zaw iera zobowiązanie 
niekorzystne dla lokatora, a nie dla właściciela domu. -

Sąd A pelacyjny w  Krakowie  (s s. a. Dr. W alter, Dr. 
Jakubowski, Dr. Zarzycki) wyrokiem z 11/6 1929 Bc II  
243/29/4 zatw ierdził w yrok I instancji z przyczyn w nim 
przytoczonych, zauw ażając ponadto, że postąpienie pozw a
nych nie jest sprzeczne z postanowieniami ustaw y o ochro
nie lokatorów, skoro pow ódka żądając od pozwanych 
opróżnienia m ieszkania d la B., a od B. dla siebie w swym  do
mu, byłaby wedle § 11 lit. g ustawy, obowiązana do dostar
czenia pozwanym innego mieszkania.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. IN. Dr. Bresiewicz, Dr. Hobler
1 Łukawiecki: — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rew izji 
powódki-

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy, p rzy jm ując w ca
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łości ustalony przez sąd I instancji stan faktyczny danej 
■sprawy, w yraża zupełnie trafn ie  zapatryw anie prawne, że 
art. 10 ust. o ochronie lokat., na którym  opiera się skarga 
powódki, niema w danym  w ypadku zastosowania. Przepis 
ten mianowicie ma głównie i jedynie na celu ochronę lo
kato ra przed wyzyskiem ze strony drugiego lokatora, o ile 
ten ostatni żąda za opuszczenie przedm iotu najm u jakiegoś 
świadczenia, dalej przed pośrednikiem, o ile ten żąda w y
nagrodzenia przekraczającego miarę w takim  obrocie przy
jętą, a wreszcie przed w ynajm ującym , o ile ten w ym aw ia 
dla siebie, lub kogo innego pewne świadczenia, z umową 
najm u  w bezpośrednim związku nie pozostające.

Żaden z tych w ypadków  jednak tu ta j nie zaszedł, bo 
przedewszystkiem powódka o najem  lokalu w realności 
przez pozwanych opuścić się mającego, wcale się nie ubie
gała, a natom iast chodziło je j o uwolnienie za wszelką cenę 
m ieszkania we w łasnej realności przez B. zajmowanego, 
k tó ry  znowu miał zająć mieszkanie po pozwanych w jego 
realności. Powódka więc jako właścicielka, ubiegająca się 
we własnym interesie o zdobycie mieszkania we własnej 
realności na to, by, ja k  sama twierdzi, nie poniewierać się 
po cudzych lokalach, dla niej nieodpowiednich, nie jest 
przez ustaw ę chronioną w tym  stopniu, co lokator, k tóry 
szuka w pierwszym rzędzie dachu nad głową i tylko d la
tego jako gospodarczo słabszy został przez ustawodawcę 

•szczególną opieką, między innemi w rodzaju te j z art. 10 
ust. o ochronie lokat, otoczony.

Skoro więc powódka, jako  właścicielka realności a więc 
ekonomicznie silniejsza, m ając własne dobro i wygodę na 
oku, zapłaciła dobrowolnie pozwanym 2000 zł., byleby ty l
ko we własnej realności zamieszkać, zwłaszcza, że inaczej 
pozwani jako lokatorowie nie byli w możności dotychcza
sowego mieszkania opróżnić i że właściwie tylko kosztem 
"takiej kwoty, jak ą  im powódka zapłaciła, mogli znaleźć 
dach nad głową, to nie można tego nazw ać ani odstępnem 
w rozumieniu ustaw y o ochronie lok. a tem m niej w yzys
kiem i tego rodzaju tranzakcja, o ile ona nie ma znamion 
lichwy, czego pow ódka naw et nie twierdzi, żadna ustaw a 
nie zabrania.

69) Skarga skierowana przeciw  osobom  o sfingow a
nych adresach, nie m oże być uznana za skargę skutku
jącą przerwę zadawnienia roszczenia.

Orzeczenie Izby I I I  S- N. z 14 m aja 1950 Rw. 1472/50.
Sąd Okręgowy cyw ilny  we Lwowie  (s. s. o. Dr. M arkie

wicz, Pisarski, Feliks) wyrokiem z 50/10 1928 Cg I 253/28 
oddalił żądanie powodów o zapłatę sum 3995 zł. i 945 zł. 

: z p n .
Z uzasadnienia: Dochodzone roszczenie powodów o za
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chowek po zm arłym 16 stycznia 1923 śp. Iw anie B. przed
stawia się jako przedawnione. Rozporządzenie ostatniej 
woli zmarłego zostało ogłoszone dn. 24 lutego 1925, wobec 
czego czas przedawnienia wedle § 1487 u. c. upływ ał z dniem 
24 lutego 1926. W niesiona przez powodów skarga w dniu 
.11 stycznia 1926 nie mogła spowodować przerw y przedaw 
nienia, gdyż powodowie, co jest niesporne, rozmyślnie po
dali m ylny adres pozwanych, by  im skargi nie można było 
doręczyć, wobec czego brak  drugiego w arunku przepisu § 
1497 u. c. t. j. należytego popierania sporu.

Sąd A pelacyjny  me Lmomie (s s. a. Dr. Piątkowski, Ko- 
pystjaóski, Zaidler) nie uwzględnił apelacji powodów (wy
rok z 27/2 1929 Bc III  13/29).

Z uzasadnienia: B raku wymogów do uznania przerwy 
przedaw nienia za istniejącą, t. j. należytego popierania skar
gi, nie uzupełnia tłumaczenie się powodów, że wniesienie 
skargi nastąpiło w rzeczony sposób w tym celu, ażeby stro
na  pozw ana nie dowiedziała się o te j skardze, przed pra- 
womoenem ukończeniem sporu o unieważnienie testam entu, 
zawisłego w sądzie w W innikach, gdyż w yraźne brzmienie 
ustaw y, co. do w yżej wskazanego wymogu, w yklucza nadu
żyw anie jej, dla jakichś ukry tych  celów stron.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. D r, Bresiewicz, Stefko i Hro- 
boni; — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rew izji 
powodów-

Z uzasadnienia: Powodowie pow ołują się w rew izji na 
przyczynę z § 503 1. 4 p. c., jednak  niesłusznie, sąd II  bowiem 
trafn ie  ocenił tę spraw ę pod względem praw nym . Tw ier
dzenie powodów, że oświadczenie ich pełnomocnika na roz
praw ie z 50/10 1928 (K. 10), co do podania w skardze roz
m yślnie fałszyw ych adresów pozwanych było niezgodne ze 
stanem faktycznym  i że podanie tych adresów nastąpiło 
bez ich w iedzy i zlecenia, stanowi niedopuszczalną nowość 
(§ 504/2 p. c.) i skutkiem  tego uchyla się z pod rozstrzygania 
S. N. Pobudki, cłła których powodowie przeszło cłwa lata nie- 
popierali tego sporu, nie mogą mieć ze stanowiska § 1497 u 
c. żadnego znaczenia. Skarga z 11/1 1926 skierowana prze
ciw osobom o sfingowanych adresach, nie może być uznana 
za skargę skutku jącą przerwę zadawnienia i dopiero pismo 
z 16/6 1928 K. 6 można uw ażać za prawidłowe wdrożenie 
niniejszego sporu. Do te j chwili należy uznać, że spór przez 
powodów nie był należycie popierany i czas ten w myśl § 
1497 u. c. musi być wliczony do okresu zadawnienia; a gdy 
ten okres rozpoczął się z dniem 24/2 1928, jako z dniem ogło
szenia testamentu ś. p. Iw ana B. przeto słusznie przyjęły 
sącły obydwu niższych instancji, że skarga jest przedawnio
na (§ 1487 u. c.).
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70) P ostępow anie układowe w drożone przeciw  
dłużnikowi w toku w iszącego  przeciw  niem u sporu  nie 
ma na wynik sporu żadnego wpływu. Przysądzić s ię  
mająca w ierzycielowi sum a nie doznaje żadnego ogra
n iczenia przez to, że  w ierzytelność została ograniczona  
w ugodzie zawartej w tem postępow aniu.

Orzeczenie Izby III  S, I S. N. z 21/5 1950 Rw. 922/29-
Sąd O kręgowy w  S try ju  (s. s. o. Feigl) w yrokiem z 1 li

s to p ad a  1927 Cg I a 152/26/25 przyznał powodowej firm ie 
od pozwanego kwotę 52 doi. 55 et. zpn. p łatną w 4. równych 
ratacli wedle treści ugody zaw artej w postępowaniu u kłado- 
wem /. dnia 11/7 1927-

Z uzasadnienia: Pozwany został dłużny powodowi z ty 
tu łu  niezapłaconej reszty ceny kupna za pobrany tow ar sumę 
175 doi. am. 15 et. Wysokość 1 ego roszczenia ograniczono 
ato li wedle § 55 i 65 ord. ukł. ze względu n a  zaw artą  w po
stępowaniu składowem ugodę, wedle k tó rej pozw any zobo
wiązał się zapłacić swym wierzycielom 50 proc. należnych 
im sum, płatnych w 4 ratach półrocznych. Należność, w y
sokość oraz term iny płatności oznaczono wyrokiem, albo
wiem roszczenie powoda zostało zaskarżone przed wdroże
niem postępowania układowego, a wysokość oraz płatność 
roszczenia były  sporne bez względu na w yniki tego postę
powania.

Sąd A pelacyjny me Lwowie (s. s. a. Łonieki, Schoennet, 
Korecki) zasądził pozwanego na zapłatę całej zaskarżonej 
kwoty, p ła tnej w ciągu dni 14 pod surowością egzekucji 
(wyrok z 25/11' 1928 Bc II 292/28).

Z uzasadnienia: Z uwagi, że dłużnik z chwilą w prow a
dzenia postępowania układowego do swego m ajątku  według 
przepisów ord. ukł. n ie  traci zdolności procesowej, postępom 
w anie układowe zakończone ugodą z dn. 11/7 1927 nie mo
gło wywrzeć żadnego wpływu na tok niniejszego sporu. 
Układ zaw arty  między dłużnikiem a wierzycielem w po
stępowaniu układowem nie stanowi ty tu łu  egzekucyjnego, 
a zatem treść układu nie może w ejść w ram y wyroku, k tó
rym  ustala się wysokość pretensji jednego z wierzycieli. 
Skutków  sądownie zatwierdzonego układu, które określa § 
55 ord. ukł. nie należy w ten sposób rozumieć, iżby w yrok 
w tym  sporze miał z zaskarżonej pretensji przysądzić po
wódce ty lko ta k ą  kwotę, jaką  dłużnik zobowiązał -się p ła
cić w układzie. Ugoda zaw arta w postępowaniu układowem 
nie stanowi bynajm niej przem iany pierwotnego zobowiąza
n ia (§ 1580 u /  e:), k tórąby w sporze o należność i wysokość 
pretensji uwzględnić należało, a pozatem uwzględnienie 
układu w wyroku, k tóry  zapada w ostatnim sporze, czyni
łoby illuzorycznem prawo skargi wierzyciela według §§ 47 
i 58 ord. ukł. Jeśliby bowiem powódka w przyszłości chcia
ła przy zachodzących w arunkach (np. w razie zasądzenia
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dłużnika za oszukańczą krydę lub niedopuszczalnego' p rzy 
znania przezeń specjalnych korzyści poszczególnym wie* 
rzyciełom) skorzystać z tego upraw nienia i zaskarżyć układ 
z i  1/7 1927 r. jako  nieważny, wówczas mógłby pozw any w y
stąpić skutecznie z zarzutem  spraw y osądzonej, powołując 
się na  w yrok obniżający pretensję powódki do m iary p rzy 
ję te j w układzie. Przepis § 53 ord. ukł. zwalnia dłużnika od! 
obowiązku uiszczenia wierzycielowi nadwyżki ponad kw o
tę ustaloną w układzie, ale ńa to upraw nienie pozwany mo
że się powołać dopiero w stadjum  ściągnięcia zaskarżonej: 
pretensji kapitałow ej. G dyby więc powódka usiłow ała 
w drodze egzekucji zrealizować całą przysądzoną je j wy
rokiem pretensję kapitałow ą, pozw any mógłby na zasa
dzie § 55 o. e. zaskarżyć tę  egzekucję co do wspomnianej; 
nadw yżki, jako niedopuszczalną.

Sąd N  a jm yższy  — (S. S- N. Dr. Bresiewicz, Dr. Hobler 
iŁ ukaw ieck i; — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rewizji;.

Z uzasadnienia: Błędne jest zapatryw anie praw ne pod
niesione w piśmie rewizyjnem , jakoby treść uk ładu  doszłe- 
go do skutku, w postępowaniu ugodowem mogła wchodzić 
w ram y w yroku i by  wyrokiem pierw pozw any mógł być 
zasądzony na  zapłatę powodowej firm ie tylko tak ie j kw oty 
i w tym  procentowym stosunku, ja k  opiewa układ po
wyższy i w tym  względzie odsyła się pozwanych do tra f
nych pobudek Sądu odwoławczego.

Zauważa się przytem  dodatkowo, że w prawdzie dłuż
n ik  ugodowy po myśli § 7 i 8 postępowania ugodowego nie 
może przedsiębrać czynności, któreby połączone były  
z  uszczerbkiem dla pretensji wierzycieli ugodowych, i od 
chwili otw arcia postępowania ugodowego w tym  względzie 
stoi pod nadzorem  zarządcy ugodowego, lecz posiada on 
pełną zdolność do działań praw nych i pełną zdolność pro
cesową; może więc skarżyć i być pozwanym, a spór przed
tem wszczęty nie ulega przerwie, ja k  się to dzieje w postę
pow aniu konkursowem (§ 7, u. konk.) W danym  sporze cho
dziło o wysokość pretensji powodowej firm y, o term in płat
ności, o jakość w aluty, w jak ie j ma być płaconą i o na
leżność od niej odsetek; spór więc ten wszczęty na rok przed 
otwarciem postępowania ugodowego, mógł być dalej pro
wadzony, a w yrok w ydany w sporze tym  nie uwłacza by
najm niej prawom w ynikającym  z układu  w postępowaniu' 
ugodowem zawartego.

GLOSSA
Orzeczenie powyższe, ja k  niemniej uzasadnienie jego,, 

jest zupełnie mylne i w ustaw ie nieuzasadnione. Musimy 
przedewszystkiem postawić jasno kwestję, czy w skutek ugo
dy zaw artej w postępowaniu układowem, przez sąd praw o
mocnie zatwierdzonej, pretensje wierzycieli gasną, o ile-
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przew yższają ugodzoną kwotę procentową, czy też nie ga
sną. Otóż nie ulega żadnej wątpliwości, i to zapatryw anie 
podziela też S. N. w motywach swego orzeczenia, że z tą 
chwilą, kiedy ugoda taka zostaje przez sąd zatwierdzona, 
wszystkie zobowiązania gasną co do nadw yżki ponad ugo
dzoną kwotę (§ 55 ord. ukh). Przepisy §§ 47 i 58, ord. ukf. 
stanowią tylko w arunek rozw iązujący, co w ynika z osnowy 
tych przepisów. Jeśli zatem wierzyciel uzyskał wyrok zasą
dzający dłużnika układowego przed ugodą, to nie ulega 
żadnej wątpliwości, że dłużnik może za pomocą skargi opo
zycyjnej z § 35 o. e. uchylić moc egzekucyjną tego wyroku, 
opierając się na tern, że ugoda późniejsza spowodowała zga
śnięcie zobowiązania co do nadw yżki ponad ugodzoną kw o
tę, a wzgL odroczenie płatności poszczególnych ra t ugodzo
nej kwoty. Jeśli zaś wniesioną została skarga ze strony wie
rzyciela dopiero po ugodzie zaw artej w postępowaniu ukła- 
dowem, to również nie ulega wątpliwości, że dłużnik może 
w tym  sporze powołać się na zaw artą już  przedtem ugodę 
przym usową i uzyskać w yrok oddalający powoda ta k  co do 
nadw yżki ponad ugodzoną kwotę, co do której zobowiąza
nie zgasło, jak  też co do ra t ugodzonych, które w czasie w y
dania w yroku nie są jeszcze płatne (§ 406 p. c.). Jeśliby je
dnak pozw any tego zarzutu w toku procesu nie podniósł 
i n a  ugodę zaw artą w ■postępowaniu układowem się nie po
wołał, skutkiem czego zostałby zasądzony na całą pier
wotnie dłużną kwotę, to pomimo te j ugody m usiałby zapła
cić całą wyrokiem przyznaną kwotę, gdyż przeciw egzeku
cji wdrożonej na podstawie tego w yroku nie miałby żadnego 
środka, a w szczególności nie miałby skargi opozycyjnej.

Jeśli wreszcie ugoda w postępowaniu układowem za
w arta została po wniesieniu skargi, jednakże przed w yda
niem w yroku i to w takim  czasie kiedy pozwany m iał 
jeszcze możność podniesienia tego zarzutu, w ypływ ającego 
z fak tu  ugody, to nie widzę żadnego powodu, dla któregoby 
pozwanemu w tym  procesie nie mogła przysługiwać excepti> 
rei transactae, skoro niewątpliw ie pozw any mógł zarzucić 
np., że powód w toku sporu otrzym ał pełną lub częściową 
zapłatę, albo że dobrowolnie w toku sporu zgodził się na od
roczenie płatności zaskarżonej pretensji i na pewien opust

Procedura cywilna nie zabrania pozwanemu podniesie
nia zarzutów opartych na zdarzeniach, które nastąpiły  do
piero po wniesieniu skargi, gdyż zarzuty te z natu ry  swej nie 
służą do przewleczenia sporu, a tylko w postępowaniu naka- 
zowem i aw izacyjnem  w yklucza p rak tyka sądowa (choć 
zdaniem mojem niesłusznie) dopuszczalność innych wzgL 
późniejszych zarzutów  które nie były  podniesione w pisem
nych zarzutach w przepisanym  term inie wniesionych, Wę 
wszystkich innych procesach są późniejsze zarzuty po
wszechnie tak  przez naukę ja k  i przez p rak tykę uw ażane zą
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.dopuszczalne, zwłaszcza, jeśli się rozchodzi o takie, które za
istniały dopiero w toku procesu. Skoro zatem form alnie 
podniesieniu te j •excepcji rei transactae aż do w ydania w yro
ku  1 inst. nic nie stoi na przeszkodzie (Sąd Na jw. nie uw ażał 
-również tego zarzutu za spóźniony) a in merito zarzut ten 
jest uzasadniony, gdyż dotyczy kw estji zgaśnięcia części 
zobowiązania i odroczenia płatności co do kwoty ugodzonej, 
przeto sędzia powinien !>\ t ten  zarzut podniesiemy w toku 
sporu uwzględnić, a jedynie koszta sporu ewent. przyznać 
powodowi, bo pretensja jego w chwili wniesienia skargi by
ła  słuszną i należną.

jeśliby sędzia w ydał w tym  w ypadku Wyrok skazujący 
pozwanego dłużnika układowego bez względu na zaw artą 
w międzyczasie ugodę na zapłacenie całej zaskarżonej kwo
ty, to  w takim  razie m usiałby ten dłużnik pomimo ugody 
'.zapładić- w drodze egzekucji całą wyrokiem objętą preten
sję. D łużnik bowiem nie może bronić się przeciw egzekucji 
skargą opozycyjną' z § 35 o. e., ponieważ ugoda nie jest zda
rzeniem, które nastąpiło' po wyroku, lecz miało miejsce jeszr 
cze przed  wydaniem w yroku i pozwany mógł podnieść ten 
zarzu t ze skutkiem praw nym  w toku sporu poprzedza jącego. 
Przeciwne zapatryw anie S. N. i Sądu Apel. jest zatem mylne.

Dziwić się (należy, jak  sąd mógł zasądzić pozwanego na 
zapłacenie całej sumy 175 cłol. do dni 14 pod rygorem egze
kucji, skoro sam w motywach tego w yroku stwierdził rów 
nocześnie, że pozw any tej sumy w całości nie jest obowiąza
ny  zapłacić i że zaw arta w postępowaniu ukladowem ugo
da, k tórej treść została w tym  sporze ujaw niona, obowiązuje 
obie strony i pozostaje pomimo lego w yroku w mocy praw 
nej. Widocznie form alistyka, i to form alistyka nieuzasadnio
n ą  w ustawie, zwyciężyła i pobiła zasady logiki i słuszności-

W yrok I inst. jest w praw dzie także mylny i pod tym 
względem S. N. m a słuszność, zwalczając zapatryw anie, ja 
koby- treść układu zawartego w postępowaniu ugodowem 
mogła Wchodzić w ram y wyroku. O ile bowiem pretensja 
ugodzona nie jest jeszcze płatna w czasie w ydania wyroku, 
o tyle w yrok po myśli § 406 p. c. nie nroże opiewać na zapła
tę  tej kwoty, jak  to uczynił sąd I inst., zasądzając pozwane
go na zapłatę ugodzonej kw oty w 4 niepłatnych jeszcze 
wówczas ratach  półrocznych. W yrok zatem powinien był 
opiewać, iż zasądza się pozwanego na zapłacenie takiej 
części z ugodzonej kwoty, k tóra w czasie w ydania w yroku 
była już wedle treści ugody płatna i na zapłacenie kosztów 
sporu. Co do reszty powinien był sędzia oddalić na razie 
powoda z żądaniem co cło niepłatnych jeszcze .rat, a defin i
tyw nie oddalić powoda z żądaniem co do nadw yżki ponad 
ugodzoną kwotę.

W razie gdyby zaszły okoliczności przewidziane w 
-47 i 58 ord. ukl. wolno powodowi unieważnić ugodę i wzno
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wić spór o zapłatę nadw yżki ponad ugodzoną kwotę.
O m aw iana przez S. N. i Sąd Apel. kw estja zdolnści pro

cesowej i zdolności pozwanego do działań praw nych, wobec 
toczącego się a wzgl. ukończonego postępowania ugodowe
go, jest dla te j spraw y zupełnie obojętna. Pozwany nie
w ątpliw ie posiada tę zdolność w całej pełni, ale to nie odbie
ra mu możności podniesienia zarzutu merytorycznego opie
rającego się na fakcie powodującym zgaśnięcie zobowiązania 
wzgl. odroczenie płatności.

Dr. S. W einberg sen.

71) Oddanie lokalu wchodzącego w  skład realności pod
legającej przymusowemu zarządowi przez zarządcę przy
musowego w najem, wymaga zatwierdzenia przez sąd egze
kucyjny wedle § 112 ust. 1 ord. egz., jeżeli odnajęty lokal 
nie był w  czasie zarządu przymusowego eksploatowany 
sposobem najmu, lecz używany przez właściciela na cele 
n. p. prowadzenia przedsiębiorstwa fabrycznego. Usunięcie 
takiego lokatora następuje wskutek zarządzenia wydać się 
mającego przez sąd egzekucyjny.

O rzeczenie Izby III S. N. z 30 grudnia 1929 R. 809/29.
Sąd grodzki miejski we Lwowie w ydał w spraw ie egze

k ucy jnej XV E 1579/28 w dniu 30/1 1929 zarządzenie, mocą 
którego polecono Stefanowi P., lokatorow i zajm ującem u 
lokal w realności zna jd u jące j się pod zarządem  przym u
sowym, by lokal ten  oddał do dni 8 zarządcy przym uso
wemu. a to wobec n iep rzy jęcia  do wiadomości spraw ozda
nia poprzedniego zarządcy, o ile tenże w spom niany lokal 
w ynajął.

Sąd Okręgowy we Lwowie na rek u rs  Stefana P. odmó
wił w nioskowi zobow iązanej o w ydanie powyższego zarzą
dzenia. (Uchwała z 18/3 1929 R. Y 354/29).

Z uzasadnienia: Skoro poprzedni zarządca P. oddał lo
kal w najem  Stefanowi P., zanim odjęto mu upow ażnienia 
z § U l  ord. egz., co stało sie dopiero na  podstaw ie uchw ały  
z 4/12 1928 w ydanej po w ynajęc iu  m ieszkania, przeto  zo
bowiązana nie może domagać się przym usow ego usunięcia 
lokatora z m ieszkania przez w ydać się m ające zarządzenie 
sądu egzekucyjnego.

Sąd Najwyższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. 
Dr. D bałow ski i W awrzkowicz — Prok. Łopuszański) — 
przywrócił do mocy prawnej zarządzenie Sądu I. instancji.

Z uzasadnienia: Jakkolw iek § 111 ord. egz. upow ażnia 
zarządcę przym usow ego do zaw ierania nowych Umów 
najm u, to jednak  przepis ten  może być w edług zasad § § 6  
i 7 u, c. in terp retow any  ty lko  w  zw iązku z całością p rzep i
sów o zarządzie przym usow ym  i z obecnym  stanem  usta
w odaw stw a w  spraw ach najm u pomieszczeń. Celem za 
rząd u  przym usow ego je s t w ydobycie dochodów niezbęd-
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u ych  dła zaspokojenia w ierzyciela, jeżeli zatem  przedm io
tem  zarządu przym usowego je st dom czynszowy, to oddanie 
w  najem  m ieszkania opróżnionego będzie norm alną czyn
nością zarządcy, leżącą n ie ty lko  w zakresie jego praw  lecz 
i obowiązków, gdyż odnajem  je s t norm alnym  sposobem 
uzyskania dochodów z domu czynszowego. Zbędne byłoby 
zatem rozpoznanie w  tym  w ypadku przez sąd egzeku
cy jn y  kw eslji. czy lokal ma być oddany w najem . Inaczej 
przedstw ia się jednak  spraw a w  w ypadku niniejszym , 
gdzie lokal oddany przez zarządcę przym usowego w najem , 
nie by ł w czasie w prow adzenia zarządu przym usowego 
sposobem najm u eksploatow any, lecz używ any na cele p ro 
w adzenia przedsiębiorstw a fabrycznego. Zaw arta przez za
rządcę umowa najm u nie może być w danych w arunkach 
uw ażana za zw ykłą czynność zarządu, lecz za zmianę mo
gącą mieć w pływ  n iekorzystny  na prow adzenie przedsię
biorstw a, zwłaszcza, gdy lokal sporny  podlega ochronie lo
katorów  i m ógłby być na czas dłuższy od ję ty  przedsiębior
stwu. U chw ała zatem  sądu egzekucyjnego uznająca, że 
czynność zdziałana przez zarządcę podlega rozpoznaniu 
sądu i odm awiająca zatwierdzenia te j czynności przez sąd, 
zn a jd u je  swe uzasadnienie w  przepisach §§ 109 i 112 ord. 
egz. Wobec odmowy zatw ierdzenia najm u  przez sąd egze
k ucy jny  (§ 112 ust. 1 ord. egz.), lokator nie nabył jeszcze 
praw  najm u, dlatego sąd egzekucyjny  może z urzędu usu
nąć tego lokatora (por. § 68 ord. egz.).

Z nadesłanych książek.
Dr. Juljan Makowski, P rofesor p raw a m iędzynarodow ego w W yż

szej Szkole H andlow ej: Zobowiązania międzynarodowe Polski 1919—
1929. — R eperto r juni w ydane staran iem  k w arta ln ik a  „Spraw y O bce“,. 
W arszaw a, N akład  Wł. Łazarskiego, 1929. Str. 313.

N ikt b a rd z ie j od A utora będącego N aczelnikiem  W ydziału T ra 
k tatow ego w Min. spraw  zagrań, i profesorem  p raw a  m iędzynarod., 
n ie by ł pow ołany do fachowego opracow ania tego ta k  pow szechnie' 
potrzebnego zbioru trak ta tó w  i umów m iędzynarodow ych Polski 
z dziesięciolecia 1919—1929. System  tego rep e rto rju m  polega na tern, 
że każde państw o posiada w te j książce w łasny dział oznaczony po
rządkow ą cy frą  rzym ską, w dziale każda um ow a posiada w łasny n u 
m er (np. Nr. 15: K onw encja pocztow o-telegraficzna), przyczem  d ru 
kiem  zw ykłym  podano fo rm a lja  t. j. gdzie um ow a została podpisana, 
k iedy  i p rzez kogo; na m ocy ja k ie j u staw y  ra ty fik a c y jn e j (Nr. Dz. 
ust.) P rezy d en t R zp litej ją  ra ty fikow ał i k iedy ; w k tó rym  num erze' 
Dz. ustaw  ją  opublikow ano, k iedy  um ow a w eszła w życie, wreszcie- 
k iedy  i pod jak im  num erem  b y ła  za re jestrow ana  w  S ek re ta rjac ie  Ligi 
Narodów. D robnym  druk iem  natom iast podano zw ięzłe streszczenie 
k ażd e j um owy. C enny  je s t także dodany n a  końcu „Indeks umów 
dw ustronnych", w k tó rym  są one skategoryzow ane pod napisam i zbio- 
rowemi, ja k  np. um ow y arb itrażow e, um. aktow e (dotyczące w ydania: 
wzgl. w ym iany  różnych akt), em igracy jne, finansowe, graniczne, go-
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spodarcze, handlow e i naw igacyjne, polityczne um ow y praw ne i t. d. 
Ten osta tn i dział je s t szczególnie ak tu a ln y  d la praw ników  zawodów 
prak tycznych . — Do nowego w ydania, którego zbiór ten  może być 
pew nym  w yrazilibyśm y jedynie życzenie, aby  p rzy  umowach, k tóre 
jeszcze nie doznały ra ty fik a c ji i ogłoszenia w Dzień, ustaw  (co n ieraz 
p rzeciąga sit} przez d ługie lata), było  to w yraźnie zaznaczone z nad 
m ienieniem  zachodzących przeszkód i zaznaczeniem , czy ra ty fik a c ja  
je s t w toku, a  w zględnie czy dana um ow a może wogóle jeszcze liczyć 
na ra ty fik ac ję . In fo rm acje ze strony  A utora w tych k ierunkach , mogą 
d la n ie jednego  czy te ln ika  m ieć w artość bądź p rak ty czn ą  bądź naukow ą, 
a umów w ym agających  w zm ianek tego rodza ju  jest znaczna ilość. 
A zresztą w sam ej rzeczy nie można umów m iędzynarodow ych, k tó re  
jeszcze nie doznały ra ty fik ac ji, zaliczać do ..zobowiązań m iędzynarodo
w ych Polski"'. (L.)

D r. ju r . e t re r . poi. H ans Pohl: O rganisation  und  B erufseth ik  der 
A nw alte und  R ich ter d e r V erein igten  S taaten  von A m erika und die 
deutsche R echtsanw altschaft. — V erlag R. L. P rager, B erlin  1930, 
NW. 7. Str. 160. C ena 5 m ar. niem.

A utor je s t sek re tarzem  generalnym  niem ieckiego Zw iązku m ię
dzynarodow ego adw okatów , k tó ry  książkę pow yższą w ydal jako  XVIII 
z rzędu p u b lik ac ję  w ydaw nictw  swoich pod zbiorow ym  ty tu łem  In te r
nationale R ecktspraxis. To też książka ta, opracow ana z n iepoślednią 
gruntow nością i znajom ością u s tro ju  adw okatu ry  anglosask iej i am e
ry k ań sk ie j, dostarcza nam  znacznego w zbogacenia w iedzy z dziedziny 
adw okatu ry  m iędzynarodow ej, a pośrednio też z dziedziny m iędzy
narodow ej p ra k ty k i p raw nej. G łów nie przyśw iecał au torow i cel po
rów naw czego zobrazow ania roli i znaczenia adw okatu ry  d la  państw a 
i rozw oju  p raw a  w A m eryce i w Niem czech oraz porów nanie obustron
nych  system ów  e ty k i zaw odow ej adw okatów  i sędziów.

D o p atru jąc  się licznych styczności w psychice i w p ras ta ry ch  
trad y c jac h  p raw nych  Anglosasów i Niemców i w ydobyw ając na jaw  
podobieństw a w zasadniczych pojęciach i u rządzeniach  praw nych, 
au to r zm ierza zarazem  do naw iązania w teraźn ie jszości pow ojennej 
tern śc iśle jszej łączności i w zajem ności m iędzy pa lestrą  niem iecką 
a pó łnocno-am erykańską. N ajw ybitn iejszym  rysem  adw oka tu ry  półn.- 
am ery k ań sk ie j je s t je j  przesiąknięcie duchem  dem okracji am ery k ań 
sk ie j: adw okaci p rzy sięg a ją  też przy p rzy jęciu  do dobrow olnego
Związku adw okackiego na w ierność k onsty tuc ji Stanów  Zjedn.

Poszczególne przeto  rozdziały  książki pozw alają  nam  w niknąć 
szczegółowo w u s tró j państw ow o-polityczny Stanów Zjednoczonych 
i zarazem  w organ izac ję tam te jsze j adw okatu ry , k tó re j liczne zastępy 
(w roku  1927 było około 150.000 adw okatów  w S tanach Zjedn. na 105 
m iljonów  mieszk.) w ychodzą przew ażnie z t. zw. szkół p raw a  (lawschool, 
k tó ry ch  je s t dziś tam  przeszło 180) nie zaś z fakultetów  un iw ersy tec
kich. Szkoły te, sto jące na nieco niższym  poziomie naukow ym  niż un i
w ersy te ty , a stw orzone przez w spółtw órcę am ery k ań sk ie j d ek la rac ji 
niepodległości, słynnego adw okata dem okratycznego Jeffersona, speł
n ia ją  poniekąd  donioślejszą rolę społeczno-państw ow ą niż un iw ersy 
te ty , będąc pow szechnie przystępnem i zakładam i ośw iaty p raw nej, 
a tem sam em  żyw ą k ry n icą  pow szechnej op in ji i sam ow iedzy p raw nej. 
O becna cy fra  45.000 uczniów w tych  180 zakładach, obok znacznej też 
ilości słuchaczów p raw a  na un iw ersy te tach , unaocznia dostatecznie 
stan  rozkrzew ien ia znaw stw a p raw a w S tanach Z jednoczonych. Jednym  
z najg łów niejszych , ba naw et może najg łów niejszym , przedm iotów  
w y k ład u  p raw a są regu ły  e ty k i zaw odowej.

O rgan izacja  adw oka tu ry  półn.-am er. nie je s t przym usow a, lecz 
dobrow olna. N ajw iększy  i n a js ta rsz y  zarazem  Związek adw okacki: 
A m erican B ar Ass_ociation (A. B. A.), liczy około 50.000 członków, 
i rozprzestrzen ia się zapom ocą całego szeregu sekcyj, kom itetów  i de
le g a tu r n a  całe państw o. Prócz tego is tn ie ją  osobne zrzeszenia w po
szczególnych stanach, a n iem nie j też w w iększych stolicach. T ak  np.
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Związek adw okacki stanu Illinois liczy około 3400 członków na ogólną 
ilość 10.000 adw okatów  tego stanu, a  m iejscow e zrzeszenie adw okatów  
w Chicago liczy około 3000 członków na około 7000 adw okatów  w tern 
m ieście. S ta tystyka porów naw cza przez au to ra  przytoczona, w ykazu je  
m. i. że w Niem czech w r. 1927 p rzypadał 1 adw okat na 4171 m ieszkań
ców, w S tanach Zjedn. zaś 1 na 750 m ieszkańców. (Jestto stosunek 
•zbliżony już  do stosunku w Małopolsce, podczas gdy w Kongresówce 
i na Ziemiach w schodnich m am y ja k  wiadom o I adw okata na 6 600 
m ieszkańców  i). Rozumie się jednak , iż rozrost adw okatury , w Stanach 
Zj, n ie , je s t  bynajm niej, tak  groźny pod względem gospodarczym  
i społecznym  ja k  w Małopolsce, odpow iada oa owszem potrzebom  
ludności zżytej z sw oją adw okaturą, a tłum aczy się on też w ielką, ja k  
.widzieliśmy ilością, szkół-praw nych, z k tó rych  m ożną przejść do adw o
k a tu ry  już we w ieku 21 lat.

A m erykańsk i system  obieralności sędziów i to przew ażnie z po
śród palestry , spraw ia, że m iędzy adw okatu rą  a sądow nictw em  istn ie je  
bez porów nania ściślejsza spó jn ia duchow a i ekonom iczna, niźli u nas.
0  przem ożnym  w pływ ie adw oka tu ry  am ery k ań sk ie j na skład osobowy 
sądow nictw a nie św iadczy tak  dobitnie, ja k  ten oto fakt, że A m erican 
Rai" Asśociatioii, k tó ra  na Z jazdach dorocznych w Seattle  (W ashington) 
w r. 1908 i 1928 uchw aliła  i uzupełn iła  kodeks regu ł e ty k i adw okack ie j 
-(Składającej się obecnie z 45 a r ty k u łó w ) ' uchw aliła  też na Zjeździe 
dorocznym  w F ilad e lfji w r. 1924 Kodeks regu ł e ty k i sędziow skiej z 34 
artykułów !

O bydw a te kodeksy przytoczone w dosłow nym  przek ładzie obok 
sta tu tów  w spom nianych Związków adw ok tu ry  A. B. A. oraz Illinois 
S tate B. A. i The Chicago B. A. stanow ią n ad e r cenny  aneks om aw ianej 
książki, k tó ry  zasług iw ałby  na osobne omówienie. A utor zresztą 
W k ilk u  rozdziałach ro zp a tru je  porównaw czo i k ry ty czn ie  u s tró j k o r
p o rac y jn y  tych  Związków, ich stosunek do państw a, do ustaw odaw stw a, 
do sądownictw a, do p ra sy  i do społeczeństwa, poczem  w ystępu je  
z w nioskam i refo rm y pod adresem  adw oka tu ry  niem ieckiej. Z w nio
sków tych  jak o  szczególnie znam ienne, a rów nież i  d la  nas w  Polsce 
ak tualne , p rzytoczyć w ypada: postu lat p rzyznan ia  adw okatu rze w p ły 
wu na nom inację sędziów, postu lat naw ro tu  do praw dziw ych sądów 
-przysięgłych, aby  odosobnić sędziego zawodowego od rozstrzygania 
kw estji fak tyczne j częstokroć p rzesiąkn ię te j po lityką, da le j postu lat 
w prow adzenia zaw odowych szkól praw niczych i —  zwłaszcza -Ą  po
stu la t „otw artych  drzw i“ (open door) w adw okatu rze  dla w szystkich 
sfer społecznych, ażeby nie dopuścić do klasow ego lub kastow ego 
skostn ienia adw okatu ry . — Jak w idać: książka n iezw ykle ciekaw a
1 pouczająca. (L.)

Sew eryn W andycz: P raw o tea tra ln e . K ontrak t sceniczny z p rzed 
m ow ą Prof. S tanisław a G oląba. W ydaw nictw o kasy  im M ianowskiego 
In s ty tu tu  pop ieran ia nauki. W arszawa, P ałac  Staszica — 1950 (str. 108).

P raw o te a tra ln e  je st to ogól przepisów  praw nych regu lu jących  
stosunki zw iązane z przedsiębiorstw em  teatralnem . Praw o to dzielim y 
n a  publiczne, obejm ujące przepisy  tyczące się cenzury, bezpieczeństw a 
pub!, koncesji itp. i na p ryw atne , obejm u jące przepisy  o kon trakc ie 
m iędzy przedsiębiorcą tea tra ln y m  z je d n e j strony  a I) dyrek torem , 
2) pracow nikiem  scenicznym , 3) au torem  z d ru g ie j strony, d a le j kon
tra k t kupna sprzedaży biletu itcj.

M onografja powyższa, przedw cześnie zm arłego, bardzo uzdolnio
nego A utora, o k tó re j Prof. Gołąb w przedm ow ie mówi, że je s t ona 
pierw szą i jed y n ą  w lite ra tu rze  polskiej, dotyczy u regu low an ia  p raw 
nego stosunków  m iędzy przedsiębiorcą tea tra ln y m  a pracow nikiem  
.scenicznymi. Poniew aż ta  dziedzina p raw na nie je s t dotychczas w Pol
sce na drodze ustawodawczej, uregulow ana, a stosowanie ogólnymh p rze 
pisów praw nych  ze w zględu na specja lne  w arunk i p racy  w zawodzie 
ak to rsk im  jest niem ożliwe i niecelow e, przeto  A utor ułożył p ro jek t 
ustaw y o kon trakc ie  scenicznym  w 53 artyku łach , poprzedzając go
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śzćzegółowem uzasadnieniem  i syntezą naukow ą, przyczem  jako  wzór 
posłużyły  m u: austr. u staw a zw iązkow a z 15/7 1922 o scenicznym  kon
trak c ie  służbow ym  (ustaw a aktorska) w polskiem  tłum aczenia przez 
A uto ra dokonanem  przy  końcu książk i dołączona, da le j niem iecka 
ustaw a ta ry fow a m ająca moc ustaw y oraz um ow y norm alne zaw ierane 
w Polsce pomiędzy Związkiem  A rtystów  Scen Polskich (ZASP-em) 
a Związkiem D yrek to rów  T eatrów  Polskich obow iązujące członków 
tych zw iązków  ty lko  z roku  na rok. Podnieść należy z uznaniem , że 
p ro je k t ustaw y przedstaw iony  w te j m onografji chroni należycie in te 
resy  pracow nika scenicznego, a nadto  je s t jasny, zw ięzły j  w yczerpu
jący , z uzasadnien ia zaś opracow anego um ie ję tn ie  i p rze jrzyście  
z uw zględnieniem  źródeł i lite ra tu ry  p raw n iczej p rzekonu jem y  się, że 
poszczególne . norm y p ro je k tu  są rac jo n a ln e  i do wymogów zawodu 
ak torskiego przystosow ane.

Książkę tę  czy ta się z w ielk iem  zajęciem  i dużym  pożytkiem .
D r. S. W einberg. sen.

M. A rc ta  Słow nik ilustrow any  języ k a  polskiego. — N akładem  
M. A rcta, Z akłady  w ydaw nicze, W arszaw a, Nowy Świat 55. — 75.000 w y
razów*. 1200 stronic, 4500 rysunków . W ydanie trzecie popraw ione i uzu
pełnione. C ena w opr. płóc. w  2 tom ach zl. 72. C ena w opr. w półskórek  
w  1 tom ie zl. 80. C ena w  opr. w półskórek  w 2 tom ach zl. 85.

U kazał się w trzeciem  w ydan iu  M. A rc ta  „Słownik ilustrow any  
ję zy k a  polskiego". Słownik- je s t g runtow nie przerob iony  i dostosow any 
do potrzeb dzisiejszego języka. W praw dzie ty lko  czternaście la t dzieli 
w ydanie obecne od pierwszego, lecz w czasie tym  w mowie po lsk ie j 
zaszły duże zm iany, po legające przedew szystk iem  na znacznem  w zbo
gacenia zasobu leksykologicznego. W ydaw cy słusznie położyli głów ny 
nacisk  na te  zm iany, w prow adzając do słow nika 5000 now opow stałych 
w yrazów  przew ażnie z dziedziny techn icznej i naukow ej. Słow nik je s t 
książką po trzebną, a n ieraz n iezbędną dla każdego, gdyż u sta la  je d y 
nie praw idłow e brzm ienie w yrazów , co je st szczególnie w ażne wobec 
panu jących  ii nas dużych różnic d ja lektyczno-dzielnicow ych.

W ojna i niepodległość w prow adziły  do języ k a  naszego pojęcia 
nowe, sta rym  często nada ły  inne znaczenie, w iele w yrazów  i w yrażeń 
dzielnicow ych nab ra ło  ch a rak te ru  ogólnego, a przeciw nie szereg słów 
został przez życie lub n au k ę  usun ię ty  z obiegu. R ed ak c ja  s ta ra ła  się 
w szystko to uw zględnić i po zasięgnięciu ra d y  w ybitnych  językoznaw 
ców z prof. K ryńskim  i N iedzw iedzkim  na czele, po opracow aniu  
słow nictw a technicznego przez prof. S tad tm iillera i Żerańskiego, 
a w reszcie po p rze jrzen iu  i skorygow aniu  całości przez prof. Szobera, 
oddaje słow nik w ręce społeczeństwa. Dzięki tym  w ielostronnym  swym 
zaletom  spełni on bez w ątp ien ia przep isane m u przez w ydaw ców  po
tró jn e  zadanie: rozszerzy przecię tny  zasób słow nictw a w uży tku  p ra k 
tycznym , podniesie poziom i praw idłow ość w yrażan ia  się w słowie 
i piśmie, o raz przyczyni się do zupełne j ścisłości i un ifikacji języka 
polskiego na całym  obszarze R zeczypospolitej.

S trona graficzna „Słow nika" bez zarzutu . P ap ier dob ry  ilu s tra 
cy jny . d ru k  sta ranny , w yraźny  i p rze jrzysty . Liczne ilus trac je , cho
ciaż niew ielkie, dobrze i w yczerpująco o b ja śn ia ją  treść. — W szyscy 
in te lek tualiści, a już zwłaszcza p raw nicy  zawodów prak tycznych , sę
dziowie, adw okaci i no ta rju sze  pow inni ten  słow nik posiadać jak o  
n iezbędny podręcznik  zawodowy. W szak siia m yśli i je j  skuteczność, 
zależą od w yrazu...

B iblioteka orzecznictw  tom ik VII, VIII, IX i X.
D r. Jakób  R einhold: I) Polskie orzecznictw o handlow e d la b. za

boru austr. za la ta  1918— 1950.
2)- Polskie orzecznictw o procesowe cyw ilne d la b. zaboru austr.. 

za lata 19!9- 1950.
5) Najnow sze orzecznictw o do ustaw y o ochronie lokatorów  cz, 1. 

z r. 1929 i cz. II z r. 1950.
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D r. Zygm unt W usatow ski: O rzecznictw o do kodeksu  postępow ania 
karnego  cz, I.

Lwmw, 1930. D r. M aksym iljan  Bodek, K sięgarn ia nakładow a ul. ' 
B atorego 14.

Dziś m ożem y z w iększym  jeszcze naciskiem  pow tórzyć to, cośmy 
ju ż  w recenzji o poprzednich  zbiorach orzeczeń D ra  R einholda, w yda
nych  nakładem  D ra  B odeka pisali. Podnosim y z uznaniem , że prace 
te  osiągają  w zupełności zam ierzony ceł, gdyż zaoszczędzają adw oka
tom  i sędziom w iele czasu. Ju d y k a tu ra  N. S. je s t bow iem  w ty c liz b io -  
rach  uporządkow ana w edle paragrafów  i artyku łów  odnośnych ustaw  
i sięga aż do najnow szych  czasów. P onadto  p rzy  k ażd ej tezie pow o
łane są czasopisma, z k tó rych  ,one są zaczerpnięte, ażeby m ożna było 
w razie bliższego zain teresow ania się dotyczącą k w estją  p raw n ą za
poznać się z m otyw am i N ajw yższego Sądu. D r. Wg.

Leon Zieleniewski, radca B iura Sejm u. U staw odaw stw o językow e 
R zeczypospolitej P olskie j — In sty tu t Badań Spraw  Narodowościowych, 
W arszaw a 1930, str. 204. Skład głów ny: Dom K siążki Polskiej lub 
w tym że Insty tucie, W arszaw a, ul. Nowy Świat 21 m. 4.

Jest to zbiór ustaw , rozporządzeń i okólników  regu lu jących  
k w estję  używ ania języków . W pierw szej części au to r om aw ia zaga
dnienie języ k a  państw ow ego oraz m iejscow ych języków  dopuszczo
nych  w urzędow aniu. Po k ró tk ich  in fo rm acjach  o przep isach  języko 
w ych państw  zaborczych p rzedstaw ia  on na tle  porów naw czem  p rze 
p isy  o używ aniu  języków  w życiu publicznem , w adm inistracji, w są
dow nictw ie, w szkolnictw ie oraz p rzy  ko rzystan iu  ze środków  kom u
n ikacji. D ruga część zaw iera tek sty  bądź całkow ite, bądź też ty lko  
częściowe 28 ustaw , rozporządzeń, okólników . K siążka została zaopa
trzona w szczegółowy skorow idz alfabetyczny  do obu części. Po
rów naw cze zestaw ienie i om ówienie ca łokształtu  norm , regu lu jących  
k w estję  używ ania języków , d a je  możność zo rjen tow an ia  się. ja k  
w k o n stru k c ji tych  norm, ta k  też w szczegółach, k tó re  różnią jedno 
z nich od drugich.

W schód, W ydaw nictwo do dziejów  i k u ltu ry  ziem  w schodnich 
Rzp. pod red ak c ją  P rzem ysław a D ąbkow skiego. Tom. I. P rzem ysław  
D ąbkow ski: Zw ierciadło szlacheckie, Lwów 1928. N akładem  R edakcji.

P raca  ta  zaw iera szereg oddzielnych szkiców, w zględnie życ io ry 
sów różnych osób ze szlachty, ży jące j w XV w ieku, na ziemi halick iej. 
A utor opisuje życie domowe szlachty  bogatej, średnio  zam ożnej i d rob 
nej, ich spory posagowe i sąsiedzkie, za jęcia  gospodarskie na roli,

. operacje  handlow e, k redy tow e i najazdy , często trag iczn ie się koń 
czące. Poznajem y więc rozm aitych szlachciców na sądach i w* roli 
jednaczy, jak o  gospodarzy rolnych, urzędników  państw ow ych, wo
jow ników , dw orzan, proceśowiczów, m ężobójców, zdrajców  i t. d. Po
stacie poszczególne i ich żyw oty nie są zm yślone, lecz h istorycznie 
w iern ie  oddane na podstaw ie aktów  grodzkich i ziem skich, na k tó re  
A utor p rzy  każdej sposobności się pow ołuje. K siążka ta  słusznie n a 
zywa się zw ierciadłem  szlacheckiem , gdyż w iern ie  odzw ierciedla sto
sunki i życie szlachty  h a lick ie j średniow iecznej. O dtw arzanie, żyw o
tów sław nych mężów je st obecnie bardzo en vogue, gdyż n a jw y b itn ie js i 
literac i tem  się za jm u ją  (Ludwig, M aurois, Rom ain Rolland i inni) 
i w istocie życiorysy  te  są h ard z ie j za jm u jące  od powieści, gdyż p rzy  
te j sposobności odsłania się nam  tło h isto ryczne d an e j epoki. Z te j 
sam ej p rzyczyny  czyta się zw ierciadło szlacheckie z w ielk iem  z a ję 
ciem. zwłaszcza, że je s t ono napisane z w ielk im  ta len tem  i gruntow ną 
znajom ością rzeczy. D la p raw n ik a  i h is to ry k a  przedstaw ia ono nadto 
w ielką w artość historyczną. P rzy  końcu książki dodano k ilkadziesią t 
tablic genealogicznych u ła tw iających  czytelnikow i zo rien tow anie się 
i zrozum ienie tekstu . D r. S. W einberg. sen.
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Z skrytk i wojnach myśli-

Zaspokojenie ciekawości.
Będąc, rzecby  można, p raw ą ręką  redak to ra , nie mogę w strzym ać 

się od stw ierdzenia, iż jego list o tw arty  do P ana M inistra Spraw ied li
w ości p. t. „Brześć" (Nr. 9 Gl. P r. z r. b.) odbił się życzliwem  echem  
w sferach naszego praw nictw a, o czem św iadczą spontaniczne w yrazy  
przychylności licznych czytelników .

Lecz jak iż  oddźw ięk znalazł ów list o tw arty  w duszy samego P ana 
M inistra: oto py tan ie, k tórem  żarzy się ciekawość w ielu! — (choć p rze 
cie autorom  listów  o tw artych  zw ykło chodzić przedewsZystkiem  
o w zruszenie i ośw iecenie op in ji p u b liczn e j,a  potem  dopiero ad resata).

Jeden z p rzy jac ió ł naszego czasopism a zagadnął naw et podpisa
nego, czy is tn ie je  fan taz ja  ludzka, k tó rab y  zdołała w ym yśleć, czy i co 
w łaściw ie po trafiłb y  p. M inister p rzy  całym  swym  bezsprzecznie w y
b itnym  zm yśle politycznym  na ów list o tw arty  odpowiedzieć?....

A jed n ak : odpowiedź p. M inistra w yda się niezaw odnie n ie jed n e 
m u całk iem  ła tw ą i całkiem  n atu ra ln ą , skoro ty lko  m ieć j ą  będziem y 
p rze d  sobą.

Otóż w łaśnie m am y ją  p rzed  sobą:

O dpow iedź Pana Ministra.
W ielce Szanow ny P an ie  R edaktorze!

O trzym ałem  P ańsk i lis t o tw arty  p. t. ..Brześć", k tó ry  P an  raczył 
mi p rzysłać p rzy  liście poleconym  z daty  17 październ ika b. r.

B ędąc jeszcze pod w rażeniem  tego a rty k u łu , czu ję się zniew olo
nym  do n in ie jsze j — z pow odu w yborów  spóźnionej — odpowiedzi.

Nie mogę oczywiście w dać się w e w szystk ie szczegóły i zagadnie
n ia  w a rty k u le  P ańskim  poruszone. Ludzie rządzący nie m a ją  dość 
czasu na teo retyzow anie i nie zasiada ją  ja k  P y tja  na tró jnogu , b y  na 
każde p y tan ie  znajdow ać odpowiedź. Pozatem  je d n ak  polityk , mąż 
stanu, skoro już  m usi odpowiadać, pow inien b rać  p rzy k ład  od P y tji, 
k tó ra , ja k  wiadomo, pracow ała z najw iększym  zyskiem  i z n a jm n ie j- 
szem ryzykiem .

M inister Sprawiedliwości, ja k  już  z jego ty tu łu  w ynika, może do 
połow y ty lko  uosabiać spraw iedliw ość — d ruga połow a jego należy  
do.... m inistra, do po lityka. Spraw iedliw a połow a we m nie podpisu je 
a r ty k u ł P ańsk i w każdem  zdaniu  i w ca łe j osnowie. P o lityczna m oja 
połow a natom iast m usi odłożyć sw oją odpowiedź do odpow iedniejszej 
sposobności.

Miło mi przytem , że mogę w moim całokształcie jako  M inister 
Spraw iedliw ości stw ierdzić na tern m iejscu  fakt, k tó ry  niezaw odnie 
w ięcej, niż jak ieko lw iek  w yjaśn ien ia, zadow oli P ana  R edak to ra : fakt, 
że Brześć natychm iast po w yborach  do Sejm u przeszedł w stan  likw i
dacji. W szak było  to ty lko , że ta k  powiem, przedsiębiorstw o sezonowe, 
k tó re  jak o  tak ie  nie pow inno było ty le  ku rzu  i pan ik i wzniecić. Ko
m endan t tw ierdzy  pułk . B iernacki jak o  jeden  z p ierw szych opuścił 
j e j  m ury , a by łym  w ięźniom  Brześcia — przeniesionym  do w ygodn iej
szych, cyw iln iejszych w ięzień — ju ż  naw et stopniowo o d ras ta ją  włosy, 
k tó re  im  d la icli w łasnej u lg i strzyżono, skarży li się bow iem  na jeże 
n ie się włosów.

N iek tóre sp raw y  w a rty k u le  P ańskim  poruszone, nie należą wo- 
góle do mego resortu . T ak  w szczególności spraw a p rezesu ry  N. 1. K. 
U rząd ten  zresztą  m. zd. w ym agał nieodzow nie pacy fikac ji i  u sun ię
cia z pod w pływ ów  sejm ow ładztw a. co też dokonane zostało w sposób 
w zględnie n a jb a rd z ie j pokojow y. M ając zaś obecnie w parlam encie



Str. 492 G Ł O S  P R A W A N r. 10

przygniatającą większość, Rząd nie potrzebowałby już liczyć się z pre
zesem N. 1. K., ktokolwiekby nim był.

Kraj cały w swej olbrzymiej większości opowiedział się za Rzą
dem Marszałka Piłsudskiego. W polityce antecedensy nic nie znaczą — 
sukces jest wszystkiem. Sukces ma nawet znaczenie moralne: kraj
opowiedział się za Rządem, zadeklarował mu swe zaufanie i przywią
zanie. Gdy niewiasta, choćby zgwałcona, wyda na świat zdrowe i do
rodne dziecko, nie potrzeba się pytać, jak się to stało. A my prawnicy, 
umiejący największe nawet sprzeczności logiczne godzić i kojarzyć 
formułami prawnemi, mamy i na to formułkę: tametsi coacta voluit.

„L‘empire c‘est la paix“! powtarzam chętnie za Panem. W imię 
tej właśnie zasady należało przedewszystkiem zaprowadzić spokój 
w Sejmie.

Na 250 fotelach poselskich i na przeszło dwóch trzecich senator
skich zasiada odtąd jedno, jednolite, jedynkowe przekonanie, gotowe 
na każde Marszałka zawołanie. Prostodusznie i sam może nie wiedząc, 
jak genjalnie, napisał tymi dniami największy w Polsce Kurjerek 
(krakowski) te oto słowa: ,.We wszystkich wypadkach Rząd ma zgóry 
Zapewnione placet obu Izb“! Jesteśmy zaprawdę, jak Pan Redaktor 
sam przyzna, już niezbyt dalecy od ideału, — będącego wszak djamet- 
ralnem przeciwieństwem wszelkiego partyjnictwa, — iż w parlamencie 
polskim, ba nawet w całem Państwie nie będzie w żadnej kwest ji 
dwóch zdań! Czyż to nie bezcenna zdobycz?. — Wszak ład i porządek 
są celem Państwa i istotą Prawa!

Nie masz tedy Panie Redaktorze powodu, patrzeć przez zbyt 
czarne szkła, a należy owszem pozostawić rządzenie Rządowi z tym 
oto spokojem, do jakiego apeluje Pańskie czy napoleońskie •,J/empire 
c‘est la paix“!

Pewny, iż zdołałem Pana Redaktora w zupełności przekonać, pro
szę Go przyjąć, zapewnienie mojego szczególnego szacunku.

P o s tsc r ip tu m  m o je :

Data powyższego listu: noc i t. d... ma swe osobliwe znaczenie.
To był mianowicie mój sen tej nocy.
Śniło mi się, że jestem w Ministerstwie Sprawiedliwości — prawą 

ręką lewej połowy p. Ministra Gara, który .beżemnie ani rusz... Prze
czytawszy artykuł Dra Łutwaka p. t. „Brześć" wraz z jego listem do 
p. Ministra zawierającym prośbę o odpowiedź w jednem z czasopism 
prawniczych, ewent. zaś w „Głosie Prawa", zreferowałem go Panu Mi
nistrowi z wnioskiem, by skorzystał z okazji do uspokojenia wzbu
rzonych umysłów lub przynajmniej umysłu Dra Łutwaka. Pan Mini
ster odparł na to, iż dopóki jest ministrem w Rządzie Marszałka Pił
sudskiego, nie zależy mu na tern, a czas zrobi swoje! Ponieważ 
jednak z autorem artykułu ..Brześć" łączy mnie nader bliskie pokre
wieństwo i jesteśmy nawet do siebie tak podobni, że niekiedy ja sam 
zamieniam go z sobą, przeto z miejsca zagroziłem p. Ministrowi swoją 
dymisją. Pod wpływem dopiero tej perswazji p. Minister rzekł do 
mnie: Na artykuł nie mam ani czasu ani ochoty, ale list do redaktora 
„Głosu Prawa" może mi Pan ostatecznie ułożyć. Napisz go Pan mądrze 
i zażądaj ogłoszenia w „Głosie Prawa"!...

Więc napisałem, a przebudziwszy się,. wykonuję zlecenie Pana 
Ministra. I już o nic więcej chodzić mi nie może, jak tylko — mówiąc 
wymarzoną alegorją Pana Ministra — o to, aby dziecko przez nie
wiastę (choćby zgwałconą) na świat wydane, było rzeczywiście zdrowe 
i dorodne...

Warszawa, w nocy po wyborach 
do Senatu 1950. Podpis ministerjalny (niewyraźny).

Dałby Bóg!
LEX,

Prawica redaktora.



ROK VII. G R U D Z IE Ń  1930

GŁOS PRAWA
WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC

redagow any  p rzez  D ra ANZELMA LUTWAKA, ad w o k a ta  w e Lw ow ie 
p rzy  w spó łudzia le  p rzed s taw ic ie li nauki i p rak ty k i p raw a.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI:
LWÓW, UL. SYKSTUSKA 38. — TELEFON 28-74.

KONTO CZEKOWE P. K. O. Nr. 152.812. 

PRENUMERATA: kwartalna 8 zł., półroczna 16 zł., całoroczna 30 zł. 

Dział inseratowy w lokalu Redakcji przyjmuje ogłoszenia podług umowy.

DR. ANZELM LUTWAK-

Sąd nad sądem.
Z ewangelji adwokata-buntownika*)

Stosunek adw okatury  do sądownictwa, będący też 
w przeważnej mierze wykładnikiem  stosunku społeczeństwa 
do państwowego w ym iaru sprawiedliwości, jest dzisiaj —- 
w okresie wszechświatowego już  niemal „kryzysu zaufania”' 
do jurysdykcji sądów państwowych — problematem tak  
niesłychanie zawiłym, zakłam anym  i sfałszowanym, a prze
to też tak  rh/bezpiecznym, iż ktokolwiek podejm uje się 
o nim pisać czy mówić publicznie, staje wobec dylem atu: 

albo: liczyć się z swemi myślami i słowami — liczyć się 
z oportunistycznemi względami lojalności, kurtuazji, dobre
go współżycia z sądem, czyli z sądownictwem i dobrego — 
powodzenia swego, a temsamem pisać tylko dla pisania, 
mówić dla mówienia, praw dę jak aptekarz dawkować, 
obwijać lub omijać — albo: wyzionąć, i wywrzasnąć to, co się 
o tern wszystkiem w głębi duszy napraw dę myśli i czuje — 
wysmagać i w ykląć z siebie gorycze i boleści la t długich, 
tłumione, niew ypłakane i niewyslowione, a temsamem stać 
się w swem środowisku zawodowem i życiowem — „nie
możliwym": w strząsnąć jak  Samson, oślepiony przez Fili
stynów, filaram i św iątyni Dagona i sam się pod n ią po
grzebać...

T u ta j oto jest jeden taki — adwokat! — który  od żada-

"J ila lth e r  Rode: Justiz  - Fragmente. Z ryciną H onoriu
sza Daumier‘a. — Berlin 1929. Str. 280. Nakładem księgarni 
Ernst Rowohlt w Berlinie W. 50. Passauerstrasse 8—9.



uia tego nie uchylił się, ofiary całopalnej sic nie ust mszy i — 
czy welin: powiedzieć: nareszcie jeden?!... Tu jest adwokat- 
buntownik — fanatyk — kaeerz, który dla swej p raw d ' 
bezbożnej przeszedł już za życia przez piekło sądowych 
i dyscyplinarnych oskarżeń, ściągnął na się bicze i plwociny' 
piawomyślny cli. stal się — ..niemożliwym", musiał porzucić 
adw okaturę, zawód umiłowany', którego byd mistrzem w sto
lice naddunajskiej. jednym  z najprzedniejszy cli. jednym 
z genjalnych — a potem, usunąwszy się w zacisze Alp 
szwajcarskich, w ydał tę oto książkę: Ju stiz  — Fr&gmente..,

Co za książka! Takiej nie Czytaliście jeszcze z pod pióra 
adw okata! W Polsce warownej Brześciem nad Bugiem z pe
wnością jeszcze nie! i o wir i ogień — nie książka! Posiadam 
ją  od ośmiu miesięcy — nic: ona. m nie posiada! — j bałem się 
napisać o niej. Nie dlatego, iżby za ten referat groził mi pro
ces o zdrado stanu, bluźnierstwo, obrazę m ajestatu czyjegoś 
lub czyjejś leligji, ani nawet z obawy przed konfiskatą, a l 
bowiem ..ju s tiz” opisuje j lynchu je sprawiedliwość tylko — 
austrjacką. a cóż to obchodzić może naszego cenzora lub 
stróża bezpieczeństwa? Ale bałem się dlatego, ponieważ czy
tając te książkę, czułem — (mea culpa, W ys-oki Sądzie!) — 
ja k  mnie ona porywa, unosi, pochłania i parzy i pali... Więc 
jak  tu zdać. sprawę o niej metodycznie, sy stematycznie, na
u k o w o — jak zachować, „pożądany umiar*' — powagę stanu
— dojrzałość i wytrą wnoś.ć sądu — no, i. należne wszystkim 
tego świata autorytetom  i czynnikom m iarodajnym  względy
— a już nadewszyslko: jak  tu  być objektywnym . objek- 
j \ wn yiii !...

Co krok spotykam  jakiegoś objęk-tywniaka^którego ród 
niespożyty rozmnaża sic z tak  radosną twórczością, i musze 
przed nim wzrok do ziemi spuszczać, w yznając sobie w du
szy: teuei i każdy następny pobratym iec jego byłby stokroć 
właściwszy odemnie do napisania o Rodege: Justiz! Po d łu 
gich więc dopiero miesiącach sięgnąłem znów - do te j książki, 
do tego Sfinksa, do (ego niemego, lecz jakże płomiennego 
■wyrzutu sumienia, zaległego na mem biurku —; myślałem, 
że ochłonąłem i oswoiłem się. że obecnie już oprę się. ostanę, 
opanuję... Zwłaszcza, iż tak  łatwo, tak  sympatycznie i este
tycznie wziąć książkę tę do ręki — wiele smaku w szacie 
zewnętrznej, jak w ykw intny papier i druk, jak artystyczny' 
dobór ke torów okładki: prostokątnie ustawiona tafelka złota 
na jedne,stajnie kobaltowem tle, przepasana trzykrotnie p ą 
sem wiśniowym, w którym  złocą się trzy  napisy: W alther
R ode— Justiz — Kragmente. Zanim jeszcze te karty  rozchy
lisz. fascynuje cię rycina na pokrowcu, będąca — jeśli te 
inicjały mnie nie m ylą — dziełem nieśmiertelnego szydercy 
Tłonore D aum iern  z pierwszej połowy zeszłego stulecia.

G dy cię pochwyci przemożny nurt strumienia łub cię 
niewidziaInem skrzydłem porwie z sobą pasat zwrotnikowy,
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.ty- czlecze objektywny, spróbuj stanąć i pvtać: jestże ten 
n u r t  , tra fn y “ i ..uzasadnieny"? — lub: czy ten pasat ma 

.„rację” ? —  czy jeden z drugim, nurt i pasat, „praw dę” gło
szą? — ja  o to  nie pytam, bo nie umiem stanąć...

Muszę pisać o książce tej — lecz nie mogę nie pisać prze- 
dew. zYsikiem o tytułow ej rycinie, bo to kość z kości tej 
'książki, krew z je j ki w i. Więc oto rycina: z szerokich scho
dów westybulu pałacu .sprawiedliwości zstępują — jeden 
tuż za drugim — dw aj jej kapłanie, w takich w sam raz to 
gach i biretach, jakie w Polsce Odrodzonej z inicjatywy 
•pono sainego sądownictwa dopieroco przepisał ustawodawca 
rządowy w art. 128 dekretu Prezydenta R z pitej z 6 lutego 
1929 o .ustroju sądów powsz., a następnie p. Minister Spra
wiedliwości St. C ar uściślił i uspraw iedliw ił w swern rozpo
rządzeniu z 25 czerwca 1929 Nr. 47 poz. 594 Dz, U., którego 
łj 2 głosi :

..doga jest suknią fałdzistą z lekkiego, czarnego mate- 
rjału  wełnianego (kamgamu), sięgającą powyżej kostek. 
25 cm. od ziemi j ma u góry odcinany karczek szerokości 
21 cm .—  Toga u dołu ma w obwodzie 2 m. 70 cm. do 2 m. 
87 cm. i c ! karczku w dół — (głowa się nie liczy! Przyp. 
Red,) — ułożona jest w kontrafałdy po 5 na obydwóch 
przodach togi i 7 na plecach” i t. d. — i t. d. Tekst długi jesz
cze o rękawach, żabotach, biretach — niewątpliw ie owoc 
mozolnej, sumiennej ankiety komisji m inisterialnej z naj- 

■ miarodajniejszym  i przedstawicielom i warszawskiego k ra
wiectwa i sadownictwa — należy i opłaci się przeczytać do 
ostatniej deski. A to tern baczniej i pilniej przeczytać, że — 
ja k  wiadomo — również i nasza, palestra stołeczna, czołowa 
i przełożona (Rada adw. naczelna!) zdołała u p. Ministra w y
jednać togi i birety także dla adm okatury, dla spotęgowania 
je j powagi, dla zrównania obu stanów w obliczu praw a, pu 
bliczności i historji (Zob, Nr. 19 Dzień. Urzęd. Min. Spra- 
wiedl. z r. .1.929 i w arszawską ,,Palestre“ Nr. 10— I I z r. 1929). 
Niechże mi nikt się nie waży wymawiać się odtąd nieznajo

m ością powyższego prawa!
'.rakieto otóż dwie czarne togi z śnieżuemi żabotami, 

karczkam i, kontrafałdam i i biretam i powyżej karczków, 
zstępują w rycinie Da um iera (z przed 100 lat bezmała!) ze 
stopnj przybytku Temidy, każda z teką napcczniałą aktam i 
pod pachą. Ale nie b rak  do garnituru i tw arzy: w ystają
dwie twarze, jakąś niezmiernie osowiałą powagą dyszące — 
bezsłoneczne, ponure, złowrogie... Czemże się różnią? 
Owszem: w nadm a rszczonem już  obliczu dostojnika przed- 
niejszego dom inują oczy: dwie czarne jak toga dziury, za- 
padliny, zasadzki, z pomiędzy których w ygula się bez
kształtna narośl nosowa, a pod nią wi je się robak zaciśnio- 
nych ust — robak ciasnoty i ucisku — robak toczący, d rążą
cy. żyłujący, śledzący — podpieczętowany ciemną zaklęsło
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ścią dolnej wargi. A gdzieś tam  w głębi, poza herm etyką te j  
tw arzy, muszą trzpienie zębów robaczliwycli zgrzytać sk ry 
cie. A kiście kosmyków wylęgające z pod biretu, p rzypada
ją  ochronnie do uszu...

Na krok za pierwszym, powyżej niego, zstępuje drugi 
dostojnik, o delikatnej, niewieściej niemal cerze: co za bez
graniczna wyniosłość w tern obliczu, w te j sztywnie w ypię
tej postaci! Te wysoko nad powiekami wzbite brw i — te po
wieki jak  najniżej zapuszczone, jakby  źrenicom światła 
skąpiące — ten wzrok smużysty, z góry wszystko mierzący, 
tylko przed się patrzący, a nieoględny na wszystko, co obok... 
pod delikatnym  zaś noskiem buzia maleńka, zasznurowana 
w węzełek... I także kiście — bujniejsze jeszcze — kosmy
ków z pod biretu, ochronnie do uszu przypadające....

W to zimno i w tę próżnię, jaką  te dwie togi n a  tle n a 
gich, pustych schodów i ścian roztaczają, wnosi jednak  trze
cia toga — acz perspektyw ą oddalenia mocno zmniejszona 
i tyłem  od widza odwrócona — niedwuznaczne, treściwe oży
wienie, sunąc krokiem zamaszystym w kierunku przeciw
nym  — dopinając już  lewą nogą szczebla najwyższego — 
przygniatając prawem  ramieniem tekę (skarb drogi!) i pod- 
garaia jąc  jednocześnie spód togi, gdy lewe ram ię zlekka ba
lansuje, by  tułów  w śpiesznym ruchu wprzód nagięty u trzy
mać w równowadze...

Między temi trzem a figuram i nie znać żadnego we
wnętrznego łącznika, żadnej więzi duchowej, są to istoty 
stroniące widocznie jedna od drugiej, jak  też od ludzkości 
całej stroniące. Rzekłbyś, iż tylko togami do siebie p rzyna
leżą i przystają. J em silniej jednak  sknw a je z sobą od ze
w nątrz iron ja  kontrastu: dw aj pierwsi zstępują już i po
w racają — trzeci zaś w kracza i do gwiazd się wznosi — 
pierwsi dw aj schodzą z swego pola chwały, z bezkrwawej 
acz niem niej straszliwej rozpraw y z wrogami porządku i ła 
du prawnego, podczas gdy ów trzeci luzuje ich — nadciąga? 
— w stępuje żwawym krokiem w szranki — pręży się i ba- 
Jansu je  obfitym zasobem zgromadzonej skrzętnie energji są
dzącej — rozmach uje się do dzieła zbożnego, do natarcia, do 
zgniecenia nieprawości!... Ci dw aj na prżodzie już zrobili 
swoje, już osądzili, skończyli cnotliwie i sumiennie swój 
dzień, niczem żniwiarze przezacni, których sierpy i kosy 
nie próżnowały, nie ustaw ały ani n a  chwilę: im tedy ciepły 
posiłek i rozkoszny spoczynek na laurach przystoi. Ów nato
miast trzeci dopiero w pole wyrusza, niepewne może swoje
go śmiertelnego ju tra , lecz tern pewniejszy „dzisiajn" pod- 
sądnych swoich, skoro tylko na sądzie zasiędzie i akta z teki 
obnaży, jakoby z pochwy miecz ognisty sprawiedliwości... 
O, nieohajże was podsądnych Bóg ma w swej opiece!...

„Przypatrzyłem  się sprawiedliwości karnej w różnych, 
krajach: nie spodobała mi się nigdzie.
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„Przez lat dwadzieścia szamotałem się z tą  spraw iedli
w ością; byłem tym, który  wprowadziłem do p rak tyk i pra
wa atak  frontalny przeciw sądowi tronującem u,

„Nie jest mi dane, pojednać się z powszednim opęcłem 
sprawiedliwości jako z czemś samo przez się zrozumiałem. 
N ietylko złośliwy lub głupi sąd, lecz też sąd jako taki 
oburza mnie.

„Kilka dokumentów mego oburzenia przedkładam ".
Oto uw ertu ra tej książki — cóż do niej powiecie?... 

Oburzenie za oburzenie? — Niesłychane, straszne, anar
chiczne? — A wszakci był kiedyś ktoś wielki i boski, co ob
jaw ił naszemu św iatu: Nie sądźcie, iżbyśeie nie byli sądze
ni!... Bo cóż znaczyło wówczas „sądzić" — jak a  była inter
pretacja i doktryna, jak a  „communis opinio" tego słowa? —- 
Tasam a, co dzisiaj jeszcze poprzez tysiąclecia: sądzić znaczy 
„pomścić naruszenie praw a" — nie zaś: „krzyw dę ludzką 
napraw ić, łzę otrzeć, chisze pocieszyć... O n zaś chciał sąd 
rozum nej zawiści zastąpić sądem Swoim — sądem serdecz
nego miłosierdzia i za to przez sąd rozum nej zawiści na 
krzyżu umęczony został!

Jeśli ma być tak i sąd, jaki jest, to bodajby go nie było: 
.io przecież myśl chrystusowa) ewangeliczna! — Świat 
ludzki bez sądów i bez więzień: to przecież idea, która
w  najnowszej teorji prawa, psychologji i socjologii zdobywa 
-sobie coraz silniejsze uznanie, coraz rozległejszą propagandę, 
a lekarz-psychoanalityk Fritz W i t t e l s  w swej niedawno 
w ydanej książce: „Die W elt ohne Zucbthaus" stwierdza, że 
dopóki istnieją sądy karzące, dopóty clla nich istnieć będą 
;zbrodnie — podobnie ja k  istnieć muszą wojny, dopóki prze
mysł wojenny panuje i kwitnie. I wszak już w „Duchu 
praw " Montesk jusźa znajdujem y w zakończeniu rozdziału 
12 księgi XXV to oto zdanie: „Słowem, historja uczy nas do
statecznie, że praw a karne nie m iały nigdy innego skutku 
prócz zniszczenia!“

Tesame w gruncie rzeczy ideje i marzenia propaguje — 
acz innemi w yrazam i — Honore D aum ier w swej rycinie, 
.a W alther Rocie w swoich fragmentach, dokumentach, sa ty 
rach  i pamfłetach... Bak jest: w pam fletach na w ym iar spra
wiedliwości, zwłaszcza Sądu Najwyższego — oraz na n a j
hardzie j rozpowszechnione, najbardziej „wzięte" i na jb ar
dzie j dla obyczajowości współczesnej znamienne ty p y  sę
dziów i adwokatów...

Chociażby to okrutnie miało wielu dzisiejszych gorszyć 
i mierzić: Adwokat Rocie jest pam flecistą san® gene — i w ię
cej jeszcze: jest apostołem pam fletu! G dy usiłuję w tę uiny- 
słowość wniknąć, domyślam się tych oto pierw iastków  ide
ologicznych: Co wskóraliśm y zesłaniem Syna Bożego n a  zie
mię? Wszak narodzenie Jego zwykło się święcić już tylko — 
św iętam i, litu rg ją  i obżarstwem. Pod Jego wezwaniem popeł



niane są, jak popełniane były, najstraszniejsze zbrodnie 
i gwałty. Panoszy się w tej t. zw. chrześcijańskiej kulturze 
judaszow a obłuda i zdrada, srożą się sędziowie nieczuli, tępi
i. niemiłosierni —- cisami, do których ongiś Chrystus, odpu
ściwszy winę cudzołożnicy, w yrzekł: „Wy według ciała są
dzicie, ale ja  nikogo nie sądzę1"... (Ewang. Jana VIII, 15). By 
więc strącić obłudną i b ru talną przemoc z tronów praw a, 
zgładzić bezduszny autorytet urzędującej i sądzącej tępoty., 
w ytępić bałwochwalstwo zwierzchni czego uniform u, nie 
można poprzestawać na t. zw. „dobrem słowie"", które niko
go nie boli. nie rani, nikogo do osobistej odpowiedzialności 
nie pociąga, u s iłu je . w-szystko zrozumieć i wszystko w yba
czyć.... Nie! Jest tylko jedna rada — wypowiedzmy ją  z pol
skim wieszczem: „Gwałt niech się gwałtem odciska!“...

Ta myśl zdaje się nurtować w każdym  z fragmentów 
„justiz"" —1 ta  myśl podyktow ała snąć Walterowi Rade glo
ryfikację pa rufie tu na sądy: „Pam flet — pisze 011 (str. 265) --- 
jest stary jak  świat. Pamfłetam i były  oskarżyciełskie k aza
nia proroków. Pamfletem pismo Salłustjiisza: “Invectiva ińi 
Ciceronem"". Pamfletem orędzie M arcina L utra cło papieża 
Leona X. Pamfletem: memoires cle Beaumarchais. Pamfletem 
sławna „Correspondance des Augeards'", w k tó rej członkowie 
paryskiego parlam entu i sędziowie najw yżsi nazwani zostali 
ń want arnikam i, łotrami i mordercami. — Przedmiotem 
pamflet u jest w alka przeciw bezm yślnej skostniałości, prze 
ciw przemocy m artw ej przeszłości nad żyw ą teraźniejszo
ścią, przeciw bezkarnym  zbrodniom możno władco w, prze
ciw  ich konszachtom i wyrokom... Celem pam fletu jest znisż- 
eżenie. Pamflecista chce zniszczyć przez oddanie w pogardę. 
Pamflecista trzym a się zasady owego O jca  . Kościoła, który 
wyrzekł, iż lepsza wywołać zgorszenie, niźli przemilczeć 
p ra w d ę -— pam flecista świeci przykładem  publicznego b u n 
tu przeciw podłości i bezmyślności.. Nie zdobędziesz tSćiei- 
dzy głaskaniem, musisz do niej szturm przypuścić. Weźcie 
choćby najśmieszniejsze rzeczy, głupstw a fantastyczne, pod 
którem i ludzkość przez całe stulecia jęczała. W samych 
Niemczech, ^torturow ano i spalono żywcem przeszło 100.000 
ludzi za obcowanie z d ja  Idem. W XIII. XIV i XV wieku, 
kiedy renesans literatury  klasycznej był już we Włoszech 
dokonany, w ykładano na katedrach niemieckich i pisano 
(V takich zagadnieniach, jak  np. Wiele aniołów zmieści się na 
końcu igły-? — Czy Adam i Ewa posiadali pępek? — D la
czego Ew a spożyła jabłko, nie zaś gruszkę? — Zachował się 
też naw et z tych czasów traktat' przesławny na tem at: Art 
semen diabołi frigidum  au t calidum?""...

Zdania powyższe w yjęte są z przemówienia obronnego, 
k tóre autor wygłosił dnia 23 czerwca 1925 przed wiedeńskmt 
trybunałem  przysięgłych w roli oskarżonego o obrazę wie
deńskiego Sądu Najwyższego, popełnioną osnową artykułu
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— w same] rzeczy pani fletu! — ogłoszonego w marcu 1925 
w dzienniku ..Der Morgen". Autor zaatakow ał ten. Sąd N aj
wyższy z powodu odrzucenia (wniesionego"zresztą przez in
nego adwokata) zażalenia nieważności od wyroku wied. 
T rybunału  przysięgłych, którymi 54-lefnia Franciszka' Pru- 
sćha, nigdy przedtem nie karana, na podstawie kilku bła
hych poszlak i pomimo istnienia szeregu okoliczności za jej 
niewinnością przem aw iających, skazana została na 15 lat 
ciężkiego więzienia za skrytobójcze zamordowanie 67-Ictniej 
Mąrji Eberl. Istotnie: tępota sędziów przysięgłych, a  więcej 
jeszcze fciaśnodiiszność sędziów zawodowych pierwszej i na j
wyższej inst., płytkość orzeczenia znawców i oderwaną od 
życia tcrm ąlistyka postępowania podały sobie w tym  słyn
nym proc. karnym , jak  ju ż  tyłekroć, dłonie do mordu spra
wiedliwości. A wieleż to równie i w tym sam ym  śensie słyn
nych procesów takich przeżywaliśmy w ostatniem choćby 
dziesięcioleciu, nietylko gdzieś nad Dunajem , gdzieś nad 
Sekwaną czy Tybrem. lecz i tu ta j nad W isłą, nad Pęłtwią. 
nad Bugiem!...

W zburzona opinja publiczna, dó której wzburzenia 
pr/.\ c z\ nil się obok obrońców Franciszki Prusclia bez w ąt
pienia też autor swoim pamfletem i zwłaszcza swoją obroną 
we wytoczonym mu z. tego powodu procesie karnym , w y
w alczyła wznowienie pdstępowąnia, w toku którego F ran 
ciszka Prusclia została ód morderczego oskarżenia uwolniona. 
Osądźcie, łaskawćy tego świata, czy łaskawe.mi i gładkiemi 
słowy —-- czy wiec bez szturm u na Bastyllę — -możliwem by
ło w yrwać biedną, niewinną ofiarę ludzką ze: szponów stró
żów Baśtylli — czy można/było inaczej sprawiedliwości i śii'- 
mięniu. ludzkiemu dopomóc do .zwycięstwa? '

W książce te j niem a o uwolnieniu Franciszka Prusclia 
jćszęże mowy — . nastąpiło ono, jak  mi wiadomo, dopiero 
w pokocie października J925, a W althęr Rode, broniąc siebie 
samego" przed sądem przysięgłych w dniu 25 czerwca ‘1925., 
nie'mógł; być pewnym, ani swego "uwolnienia" Uni Uwodnienia 
Pianciśzki Prusclia. jego przemówienie w obronie własnej, 
stanowiące końcową część książki i zajm ujące nie mniej jak  
58 stronic, druku, zatytułow ane jest: „Sąd nad Sądem N aj
wyższym" („Gericht ii bet- den Obersten Gerichtsliof").

Przemów-ienie to przejdzie wysoko nad głowami j nad 
prochami oskarżonych przez W althera Rode autorytetów  
jurysdykcyjnych  do potomności! Jestto żywiołowa, poryw a
jąca  ka tarak ta  świętego gniewu i pożoga w ojny świętej. 
Śmiem wątpić, cz-y wygłoszenie tej mowy w którymkolwiek 
z ńaśżych sadów doszłoby dó skutku — czy chociażby jeden 
ż .tych siarczystych ataków  na Sąd Najwyższy, ód których 
mowa la się mi. byłby u nas ścier piany bez kary  i bez ode
brania głosu. W ątpię w to tak  dalece, iż czytając tę  ńiówę, 
nie chciało mi się czasem wierzyć, fżby  ona była identyczna
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z rzeczywiście wygłoszoną. Lecz wszystkie inne „fragm en
ty ” te j książki i wszystkie inne koleje k a rje ry  adwokackiej 
autora obalają tę wątpliwość. W  samej rzeczy: ten sąd nad 
Sądem N ajw yższym  można z całym spokojem i w całości 
W ałtherowi Rode „im putow ać”. A oto dowód niezbity, że ta  
mowa w te j osnowie została też wygłoszona j — w ysłuchana : 
wszak po tern przem ówieniu został w erdyktem  przysięgłych 
uwolniony! O skarżenie wiedeńskiego Sądu Najwyższego zo
stało prawomocnym wyrokiem sądowym usprawiedliwione!

I co za oskarżenie! — „Wielce Szanowni panowie p rzy 
sięgli! Mój artykuł, dopiero co odczytany, jest po pierwsze 
oskarżeniem T rybunału  Kasacyjnego z powodu jego postę
pow ania w spraw ie karne j Franciszki Pruscha; — po drugie 
oskarżeniem Trybunału  Kasacyjnego w ogólności; — po 
trzecie oskarżeniem ustawy, podług k tó rej T rybunał ten 
urzęduje; — po czw arte oskarżeniem ty ran ji urzędniczej 
w A ustrji”...

Roztaczając przed przysięgłymi z niesłychaną plastyką 
i bystrością przebieg procesu Franciszki Pruscha i wszystkie 
jego w ykolejenia — w znaw iając temsamem je j proces i unie
w inniając ją  zarazem, w spom inając p rzykłady  innych osła
wionych obłędów karnego w ym iaru sprawiedliwości, doko
nu je autor bezlitosnej wprost w iwisekcji naszego „nowocze
snego” procesu karnego, o którym  zresztą nietylko społe
czeństwo, lecz i niejeden w ybitny uczony nie lepsze ma zda
nie... Niedawno dopiero kryminolog o europejskiej sławie, 
profesor uniw ersytetu w Madrycie, Quintiliano Salda na, 
w iceprezydent Międzynarodowego Zrzeszenia praw a karne
go, w swem dziele „La ćriminologie nouvelłe“ (Paryż 1929), 
zarzucił dzisiejszemu procesowi karnem u, iż jest doszczętnie 
steatralizowa.ny — że jestto w samej rzeczy jakieś tylko 
przedstawienie, w którem  główne role odgryw ają prokura
tor, adwokaci i sędziowie, podczas gdy oskarżony jest s ta 
tystą  bez żadnej określonej roli — że jestto spektakl, w któ
rym  wszystko polega na pozorach, n a  iluzji j n a  kłamstwie... 
Ale taką wyobraźnią i p lastyką, taką  in tu icją psychologicz
ną, taką  siłą w ym zn i bogactwem stylu ja k  adw okat W alter 
Rode — nie rozporządza profesor Q uintiliano Saldana!

Oto próbka stylu „Jusfiz”, przyczem pam iętajcie, że styl 
jest doborem myśli i pomysłów, a nie samych słów!: „T rybu
n a ł kasacyjny zwykł postępowanie i wyrok pierw szej inst. 
osłaniać ciałem swem podobnie jak  Mephisto osłania Fausta 
w niespraw iedliw ym  pojedynku z bratem  Małgosi. Zanim 
jeszcze wyrok pierwszej instancji zapadł, T rybunał Kasa
cy jny  jakoby niew idzialny sekundant wszelakiego pogwał
cenia prawa, zdaje się zagrzewać sędziego słowami Meplńs- 
ta: „II err Doktor nicłit gewichen, frisch, nur zugestossen, ich 
pariere!” — Z całej mefistofelskiej d jalektyki trybunału  k a
sacyjnego dolatuje uszu skazańca tylko — „Nie“! Gdy liy -
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buoinł kasacyjny nie chce. natedy wszelka argum entacja jest 
darem na — przeciw d jab łu  nie podoła żadna sztuka krzy żo
wa, Już sama forma, w jak iej Trybunał K asacyjny od czasu 
do czasu, ze względów przyzwoitości oraz dla wypełnienia 
kontyngentu wyroków łaskawych, przychyla się do skargi 
kasacyjnej, jest znam ienna dla ducha, k tóry go ożywia. For
m ułka przychylna brzmi bowiem najczęściej tak: „Skardze 
kasacy jnej nie można odmómić słuszności/1 — (Taksamo 
opiewa u nas również form ułka na jwyższosądowyeh, przy
chylnych orzeczeń rew izyjnych w procesach cywilnych! — 
Przyp. Red.). „Odmówienie zatem stanowi regułę, jest tem, 
co się rozumie samo przez się, — Ale T rybunał K asacyjny 
potrafi też inaczej! Gdy np. chodziło pewnego razu o spraw ę 
osobistości dystyngowanej, mianowicie pew nej posługaezki, 
k tóra spełniała funkcje ząwiadowcze około klozetu pokojo
wego pewnego prezydenta senatu, k tóry z wdzięczności dla 
niej zabiegał u wszystkich referentów i przewodniczących 
— o, wówczas „otwory kasacyjne" tak ie j babuni nabierają 
jak iejś niesamowitej mocy! Wówczas przez lodowaty rząd 
hofratów przechodzi ciepły fluid wyrozumiałości, a przeko
nanie o zasadności proceduralnych nagan roztłewa się w ich 
obliczach; obrońca pokrzywdzonej kondem natą aw ansuje 
na stróża sprawiedliwości"....

K siążka ta  zawiera około 36 szkiców, przemówień, a r
tykułów  literackich, portretów i — pamfletów. ugrupowa
nych w serjach pod tytułam i zbiorowemi tak  obiecującemu 
ja k  np. „Grotesken" — ..Verteidiger" — „Delincpienten” 
„Justitia  miliians" — „Der Yerteidiger im politischen Pro- 
zess" (jestto mowa autora przed R adą dyscyplinarną wie
deńskiej Izby adw okatów  w m aju  1927 jako obwinionego, iż 
jako obrońca dziennikarza Aleksandra Weissa o szantaż p ra 
sowy, dopuścił się na  rozpraw ie obrazy rządu węgierskiego 
oraz prokuratora państw a i przez niewłaściwe zachowanie 
się uległ grzywnie porządkow ej i pozbawieniu głosu).

Wreszcie zaś jeden z najobszerniejszych szkiców p. t. 
„Wenn sie nieht wolłen" (str. 117 do 184): jestto opis spraw y 
iście horendalnej, opis wieloletniej martyrologji, jaką  prze
byw ał Dr. Rode wraz z k lijen tką sw oją p. Babettą Reinliold- 
D ew ieni, artystką  wiedeńskiego Burgteatru, usiłując, bez
owocnie! — przeforsować oskarżenie posiłkowe a względnie 
wszczęcie śledztwa karnego przeciw zięciowi tejże Drowi 
ehemji Ernestowi Hauserowi jako całym szeregiem dowodów 
rzeczowych oraz orzeczeń najw ybitniejszych znawców po
dejrzanem u o otrucie swej żony Zuzanny Hauserowej nr. 
Devrient. Ale w oczach sędziów i prokuratorów  wiedeńskich 
Dr. Ernest H auser pozostał bez skazy — Dr, Ernest Hauser, 
syn m agnata finansowego!... Na tym  oto w ątku osnuty  ten 

-szkic, czytający się jak  nieprawdopodobny, a jednak żywcem
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z rzeczywistości odpisany romans groteskowy. Stąd też j ty 
tuł: „G dy im się nie chce!" — Wenn sie nicht woli en!....

Nie czuje się, jak  już zaznaczyłem — wobec książki tej 
„objektyw nym ", ale też nie piszę o n iej w tym  celu, by za
chęcić kogokolwiek do pisania pamfletów na sądy. \ wiń
cież dlaczego nie? Oto dlatego tylko, że: si duo faciunt idem 
011 est idem... Tylko tum an może mniemać, że cala istota 
i siła pam fletu tkw i w samej besztani nie. Kto go nie napisze 
z rów ną conajmim iej mocą i głębią ja k  W alther Rocie, temu 
ńie wolno — temu zasię j biada, jeśli się poważy! Komu zaś 
moc i pęd są dane, temu nie potrzebą mej zachęty. Rzecz 
taka sama się pisze, mówi, działa... To też i Rode stwierdza 
w krótkim epilogu do „Sądu nad Sądem Najw yższym " (str, 
272), przedrukowanym  z swego artykułu  w dzienniku „Der 
Morgen": „Napominały mnie wszystkie te bojaźliwe burżu- 
ją tka: Tak tak, bez kwestji, Pan ma rację, lec:z jakże można 
być aż tak  gwałtownym! — Oli, jołupy nieuleczalne! — 
Grzmot pękających posad ziemskich obraża oczywiście 
Wrażliwsze nerw y , atoli zdarzenia kosmiczne zw ykły m ani
festować się bez najm niejszej delikatności. Go za nonsens 
sądzić, że to ja  pisałem: pisało ze mnie! Ze ranie wołał głos 
tysięcy niewinnie w ciągu la t ostatnich w więzienne lóthy 
wtrąconych!"...

Słowem: pisze te swoje pamflety tak, jakgdyby sam w y 
dostał się co dopiero z jakiegoś Brześcia czy Stu dzień cą', 
Mokotowa lub Grójca. Jakgdyby pochodził z kraju , w któ
rym  za zasługi położone w sprawie brzeskiej można zaaw an
sować na poczekaniu z prokuratora sądu okręgowego na 
Ministra Sprawiedliwości, jakgdyby  zwiedził „ziemię mogił 
i krzyków", którą dopieroco opuści! na szereg miesięcy (jak 
doniosły dzienniki) — komendant twierdzy brzeskiej, aby 
w chwili, gdy cała ia ziemia rozbrzmiewa sławą jego imie
nia, odśw ieżać w Nauheim łub może w Tunchal swe -nerwy 
Uadlu źnione wymierzaniem s p rawied 1 i w ości w ojskow o-śled - 
ćżej „Labermauom" i t. p, cy wilom. Jakgdyby zetknął się 
bezpośrednio z instytucją „sędziów śledczy ch dó spraw w y
jątkowego znaczenia", tak  spraw nie i zbawczo funkcjonu ją
cą pod legalnym, dekretalmym wpływem  Ministra Spra
wiedliwości i lśniącą się złotymi krzyżam i zasługi. Lub ja k 
gdyby co najm niej zasłyszał był cośkolwiek o kraju , w któ
rym szef w ładzy w ykonawczej skom plimentował sądy pań
stwowe w' dobie brzeskiej, Wyraziwszy przez rad jo swą „ra
dość ogromną, że sądownictwo idzie mniej więcej w ten spo
sób, jak  jabym  sobie życzył".

Ale wartość przedmiotową, socjalna, edukacy jna tej 
„ ju stiz"  nie może chyba polegać na tern tylko, że ta  książka 
jest rary tasem lub  nawet Unikatem w swoim rodzaju, które
go byle kto nie zdubluje... Wartość jej przedmiotowa i nie



przem ijająca tkwi raczej w t-zem imiem — w  wielkiem, ro- 
welacyjnem dla nas dzisiejszych i tutejszych o d k  r y c i u : ż e  
i s t n i e j e  s ą d  n a d  s ą d e m l  1 to nie dopiero zaziemski „sąd Osta
teczny", lecz ju ż  tn na ziemi złotych krzyżów i pomników 
sławy — s ą d  o p i n j i  p u b l i c z n e j ,  wyposażany wszełkiemi, ży- 
wiołowemi nieraz środkam i egzekutyw y — sąd, k tóry ńp. 
nie dawniej, jak w lipcu 1927, skazał wiedeński pałac sp ra
wiedliwości na spalenie... sąd, k tó ry  tu  u nas w grudniu 1930 
w ydał w yrok żywiołowszy jeszcze od owej pożogi: w poda
niach warszawskich dzieci szkolnych do D yrekcji zakładu 
o ulgowe bilety kolejowe na Boże Narodzenie do Brześcia 
nad Bugiem!...

Dlaczegóż mówię o rewelacyjnem przez W althera Rode 
odkryciu sądu nad sądem? — Bo sędziom naszym, w yjąw szy 
aw angardę tej najw yższej klasy duchowej, k tórą reprezen
tu je  sędzia D r .  W ł a d y s ł a w  D y m e k  — (czytaj przepiękny a r
tyku ł jego: „O typ  polskiego sędziego" w warsz. „Głosie-Są
downictwa" Nr. 7—B z r. 1930, też w łwowskiem „Czasopi
śmie sędziowskiem" Nr. 9— 10 z r. 1930) — naszym sędziom 
na ogół nic absolutnie o istnieniu, ba naw et o możliwości.
0 „dopuszczalności p raw nej'' jakiegoś „sądu nad sądem" nie 
wiadomo!... Poza unikatem artykułu  D ra W ładysława Dym
ka rozpisują się nasze czasopisma sędziowskie, zwierdziadla 
nurtów duchowych sądownictwa, wyłącznie tylko o postu
latach-zw iększenia powagi, suwerenności i niezawisłości sę
dziowskiej, czysto mechanicznemu środkami, w ładzą karania, 
policją - sesyjńą, ceremoniałem, etykietą, uniformem — oczy- 
Wiście też o poprawie bytu  m.aterjalńego, której -zresztą 
każdy uczciwy i rozsądny obywatel, a już zwłaszcza adwo
kat, sądow nictw u naszemu z całego serca życzy.

Chcemy też wszyscy — dopóki idea Chrystusowa: mi
łość w miejsce sądu, nie ziści się na te j ziemi — mieć sędziów 
w całej pełni niezawisłych — zarówno od M inistra Spraw ie
dliwości i Szefa w ładzy wykonawczej, od inśtrukcyj i „w y
jaśnień" udzielanych ustawicznie w D zienniku urzędowym 
M inisterstwa Sprawiedliwości, ja k  od zausznictwa i party j- 
nictwa tłumu. Lecz niezawisłość sędziowska niechaj wresz
cie przestanie oznaczać n i e o d p o w i e d z i a l n o ś ć  o s o b i s t ą  i skrżę- 
Lnę tuszowanie lub uspraw iedliwianie wszelkich, aż nazbyt 
licznych i ciężkich niedomagań i zdrożności jurysdykcji s ą 
d o w e j ,  które tylekroć i nietylko w „Głosie Praw a" (Zobi ńp. 
..Wymiar sprawiedliwości wśród zarzutów" w Nrze 7 — <3 
z r. 1928) były i są przedmiotem publicznych utyskiwań
1 biadań. Nie masz sfery społecznej, w której by k ry tyka  pu
bliczna była tak  bardzo znienawidzona i — tłumiona, jak  
w wśpółezesnem sądownictwie. Kio w tern tw ierdzeniu chciał
by dopatryw ać się przesady, tem u zalecam y lekturę choćby 
tylko półtorastronicowego artyku łu  wielce szanownego ''sę
dziego Sądu Najwyższego p. Jaiia H r ó b o n i e g o  w Nrze 3
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ex 1930 „Głosu Sądownictwa” p. i. „O krytyce ustaw ”, któ
rego Autor w yraża m. in. pogląd, iż „wysoce niewłaściwy 
i  szkodliwy jest system p rzy ję ty  w niektórych czasopismach 
praw niczych (aluzja do „Głosu P raw a” ?), że k ry tyku jąc  
orzeczenia sądowe w sposób zjadliw y i nie licujący z .p o 
w agą orzecznictwa sądowego ani z powagą krytykującego, 
w ym ien ia ją  skład im ienny odnośnego zespołu sądzącego" 

Pragnie się zatem koniecznie, aby w krytyce publicznej 
panow ała nadal zasada anonimowości, pomimo, iż nawet 
ustawa domaga się wym ienienia  sędziów w wyrokach i kon
troli publicznej na sali rozpraw. Mimo to kry ty ka  imienna 
jest „solą w oku” — o tak, bo kry tyka bezimienna nikogo nie 
d o s ięg a— nikogo nie naraża na odpowiedzialność, pozwala 
każdemu robić nadal, co mu się żywnie podoba, zachować 
nadal nienszczupłoną „powagę” i — „suwerenność"... Czy 
wollno prosić niniejszem Pana Sędziego S. ,N. Hroboniego 
i wszystkich z nim zgodnych w poglądach na k ry tykę w y
roków sądowych, aby w wolnej chwili raczyli sobie przeczy
tać  W althera Rode „ Justiz” ?

Może też zechcą przypatrzeć się rycinie tytułow ej H. 
Da,umier a — wizerunkowi sędziów utogowanych, powagą 
w ypchanych, wywyższających się sztywnie i nieugięcie po
nad wszelką k ry tykę „osobistą”. Może też przyjm ą do przy
chylnej wiadomości — co w stuletnią rocznicę śmierci jedne
go z najsławniejszych pamflecistów, uznanego zarazem za 
ojca nowoczesnej publicystyki francuskiej: Pawła Ludw ika  
Courier'a — tego samego, k tóry  za swoją k ry tykę osobistą 
poniósł wkońcu śmierć z rąk  mordercy — wyczytaliśm y 
w światowym dzienniku, w wiedeńskiej „Neue Freie Presaę ' 
z 26 października 1925 w feljetonie Józefa Chapiro:

„W szystkie rewolucje Francji wzniecone zostały pam- 
fłetami... a Paweł Ludw ik Courier nie oszczędzał żadnego 
z tyranów  opinji publicznej: ani księży ani królów i książąt 
an i bonzów Akademji — nie było ani jednej kategorji cie
miężców, k tó rejby  nie w trącił w przepaść ośmieszenia... Nie 
znam  też nic aktualniejszego i nic dla sądow nictw a niektó
rych krajów  bardziej zabójczego nad pam flet: „Proces prze
ciw Pawłowi Ludwikowi Courier, winiarzowi w Chavo- 
nieles” : prokurator, sędziowie, przysięgli, świadkowie —• 
nieprzejrzany szereg postaci, jakich żaden poeta nie zdołał
by tra fn ie j odtworzyć — zw arty  rząd obrazów i scen, których 
odtąd żaden sa ty ryk  i żaden karykaturzysta  nie prześcignął ' 

W obliczu zdarzeń ostatnich lat zgroza niekłamana przej
m uje nas na myśl, dokądby jeszcze zawędrował państwowy 
w ym iar sprawiedliwości, jeśliby zabrakło d la  niego jeszcze 
te j resztki „zjadliw ej k ry tyk i osobistej, nielicującej z po
w agą” — która tak  bardzo jest znienawidzona wśród niektó
rych  naszych sędziów najwyższych!

Hodowla bezgranicznej i bezkrytycznej suwerenności
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czy raczej nieodpowiedzialności, k tóra znajduje w sferach 
sędziowskich tak  nieraz surowych krytyków , kiedy chodzi 
o ‘— posłów sejmowych, staje się w praktyce sądowej niew y
czerpanym źródłem •samowoli liajm ierniejszych głównie człon
ków sądownictwa. Bezwzględna tajność sędziowskiego postę
powania dyscyplinarnego, w którem  wykluczono poszkodo
wanego od wszelkiej ingerencji, tak  dalece, iż nie dochodzi 
on nigdy do głosu i naw et o w yniku tego postępowania żad 
nej nie otrzym uje wiadomości, ukoronowana została przepi
sem § 3 a rt1. 146 ustr. sąd. pow., że opublikowanie praw o
mocnego naw et orzeczenia dyscyplinarnego wymaga zgody 
Sądu dyscyplinarnego tudzież M inistra Sprawiedliwości, 
a do tego przybyw a jeszcze przepis art, 76 tegoż ustr. sąd. 
pow., iż naw et stwierdzenie i w ytknięcie przez sąd wyższej 
instancji oczyw istej obrazy ustaw y ze strony sądu instancji 
niższej, nie śmie mieć żadnego w pływ u na sprawę, k tórej 
rozstrzygnięciem męrytorycznem ta instancja wyższa jest 
właśnie zajęta: czyż mieści się to w normalnym mózgu ludz
kim? — Nie dziw tedy wcale, że zażalenia na nieprawidłowe 
urzędowanie sędziów zw ykły padać ja k  kamienie w wodę, 
a z drugiej znów strony wyrażenie najlżejszego choćby po
sądzenia, naw et gdy ono znajduje dostateczne upraw dopo
dobnienie w zajściach faktycznych, podpada drakońskim 
nieraz represjom luli — konfiskatom. W dodatku zaś istnie
jąca Małopolsce i w Wielkopolsce odpowiedzialność cy 
wilno-prawna sędziów i Skarbu p. za szkody zrządzone 
urzędowaniem przeciwprawnem (zob. też art. 121. Konsty
tucji!) skonstruowana jest przecież tak  iluzorycznie i tak 
dalece na zasadzie „sądu we własnej spraw ie“, że pono n ik t 
jeszcze nie w ygrał takiego procesu „syndykackiego“, który 
nie bez racji też uchodzi za jedno z najw yrafinow ańszyeh 
m atactw  ustawodawczych.

Koniec końców: publiczność poszukująca w sądach w y
miaru sprawiedliwości, jest w tym  stanie rzeczy zdana nie 
tyle na prawo, ile raczej n a  łaskę sędziowską — na mniej 
lub  więcej dobrą wolę sędziego, a jakże często na jego chwi
lowy humor! 1. byłoby chyba istnym cudem, gdyby w ym iar 
sprawiedliwości wśród takich w arunków  praw nych i życio
wych stał na wyżynie zadania. Swoboda k ry ty k i w stosunku 
do sędziów staje się w tych w arunkach dla społeczeństwa 
wprost kwest ją życia bo —- samoobrony, A więc też chyba 
nikt jasno m yślący nie zdoła zam knąć się przed tym  oto a k 
sjomatem: GW ARANCJA PEŁNE J NIEZAWISŁOŚCI SĘ
D ZIOW SKIEJ MUSI BYĆ UZALEŻNIONA OD GWARAN
C I! Ul I Nid | SWOBODY KRYTYKI DZIAŁALNOŚCI SĘ
DZIOW SKIEJ — | TO KRYTYKI PUBLICZNEJ I O SO 
BISTEJ, BYLE TYLKO O ŚW IECO NEJ HORYZONTEM 
SPOŁECZNYM I OŻYW IONEJ WOLĄ SŁUŻENIA SPRA
W IE PUBLICZNEJ. _ _ _ _ _
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Dr.. IGNACY ROSENBLUTH.

Uw agi o k o d ek s ie  p o s tęp o w a n ia  
cywilnego*)

(Dokończenie).

VIII.
ŚRODKI ODWOŁAWCZE.

i .  APELACJA.
Kodeks p. c. stoi na stanowisku a p e l a c j i  c u m  b e n e f i c i o  

n o o c r u t n  w odróżnieniu od procedury austrjackiej, która 
stoi na stanowisku systemu kontroli, przyczem w praktyce 
często ze szkodą dla prawdy m aterjalnej. słuszności i 'spra
wiedliwości, sądy odrzucał) wszelką nowość w postępowa
niu apelacyjnem  jako niedopuszczalną. Toteż przepisy k. p. 

c. dopuszczające w pewnych granicach nowe fak ty  i dowody 
w postępowaniu apelacyjnem — z podanem niżej ogranicze
niem — są zmianą korzystną dla należytego wym iaru spra
wiedliwości, chociaż spowodują w Małopolsce potrzebę 
zwiększenia ilości sędziów w wydziałach'.odwoławczych.

Nowe fakt> i dowody można jednak w postępowaniu 
apelacyjnem  w prowadzać tylko z pew nem ograniczeniem. 
Art. 41 ! k. p. c. stanowi -bowiem, że sąc l  a p e l a c y j n y  m o ż e  
p o m i n ą ć  n o w e  f a k t y  i d o w o d y ,  j e ż e l i  s t r o n a  m o g ł a  je  p r z y 
t o c z y ć  n i  p o s t ę p o w a n i u  p r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m ,  c h y b a ,  ż e  
m o ż n o ś ć  l u b  p o t r z e b a  i c h  p o d n i e s i e n i a  w y n i k ł a  p ó ź n i e j .

Nader słuszny przepis ten jest konsekwencją innych 
postanowień k. p. c. (art. 258. 26” k. p. c.) o możności pomi
nięcia środka dowodowego zmierzającego jedynie do prze
włoki. W tych w ięc . w ypadkach sąd apelacyjny, jeżeli po
dzieli zdanie sądu a quo, który ze względów ekonom ji 
procesowej pominął spóźniony środek dowodów)', również 
pom inie ten środek dowodowy łub twierdzenie faktyczne 
przytoczone w apelacji. Przy tego rodzaju ograniczeniu no
wości instytucja apelacji cum beneficio noYorum nie powin
na napotykać na sprzeciwy w .Małopolsce mimo całkowitej 
odrębności od obowiązującego tu  prawa.

Nową w stosunku do austrjackiej procedur) cywilnej 
jest też insty tucja  skargi apelacyjnej wzajemnej, któ
rą  przeciwnik apeląnta może połączyć z odpowiedzią na

*) W poprzednich  częściach te j pracy (Nr. 6, 8. 10 Głosu Praw a 
z i.  1930) om awiałem  p ro je k t kodeksu postępow ania cywilnego. W tej 
części p racy  om awiam  już  ogłoszony w m iędzyczasie kodeks postępo
w ania cyw ilnego (Dz. U. R. P. Nr. 83 poz. 651). W ostatnim  rozdziale 
podaję główne różnice m iędzy omówionym w poprzednich  częściach 
pro jek tem , a brzm ieniem  kodeksu.



N r. 11 G Ł O S  P R A W A ________________ Str. 507

skargę. Od samoistnej (głównej) apelacji różni się ona tern.
że traci moc w razie, cofnięcia apelac ji głównej lub je j 

odrzucenia z powodów' formalnych.
Przewodnicząc', w sądzie apelacyjnym  skieruje spra

wę do rozpoznania na posiedzeniu niejawnem:
1.) jeżeli apelacja zarzuca nieważność postępowania (arf. 

4-07 i 416 k. p. c.);
2.) jeżeli obie stronę w jakiem kol .w iek piśmie zrzekły 

się przeprowadzenia rozprawę (art. 40" k. p. c-.): jednak od 
uznania sądu zależę w yznaczenie rozpraw ę .

3.) jeżeli skarga apelacyjna nie odpowiada wym aga
niom formaInvm (art. 406 k. p. e.).

Według art. 416 k. p. c. nieważność zachodzi:
1.) jeżeli droga procesu cywilnego była niedopuszczalna,
2.) jeżeli strona nie miała zdolności procesowej, należy

tego zastępstwa lub brak było upoważnienia do prowadze
nia sprawę’.

3.) jeżeli toczyła się sprawni o to samo roszczenie między 
temi samemi stronami,

4.) jeżeli spraw a już była prawomocnie rozstrzygnięta.
5.) jeżeli skład sądu orzekającego bęł sprzeczny z prze

pisami prawa.
6.) jeżeli bf-ał udział sędzia wyłączony z mocy ustawy.
7.) jeżeli strona był a pozbaw iona możności obronę swych 

praw.
"W przepisie powę ższym (odnoszącym się do postępo

wania apelacyjnego c d wyroków sądów okręgowych) nie 
jest wymieniona niewłaściwość sądu. Jedynie bowiem art. 
425 k. p. c. o postępowaniu apeJaeyjnem od wyroków 
sądów grodzkich przewiduje jako przęezęnę nieważności 
wypadek, gdy sąd grodzki orzekł w sprawie, która 
bez względu na wartość przedmiotu sporu należę' do 
właściwości sądu okręgowego t. zn. w tych w ypadkach, gd v 
sąd grodzki nawet na mocy układu stron nie mógłby stać 
się'w łaściwym . Projekt wychodzi zatem z założenia, że orze
czenie w ydane przez sąd wyższego rzędu w spraw ie należą
cej do orzecznictwa sądu niższego rzędu nie jest z tego po- 
wodu nieważne.

Niewłaściwość miejscowa nigdy zatem według projektu 
nie stanowi przęezę nę' nieważności.

Sąd apelacyjne zatwierdza, zmienia lub uchyla wyrok 
sądu pierwszego w całości lub części; jeżeli uchyla zaska
rżony wy rok a pozw u nie odrzuca, rozpoznaje sprawę, a je
żeli stan sprawy tego wymaga, odsyła ją  sądowi a quo do 
ponownego rozpoznania. J e s t e m  z d a n i a ,  ż e  s ą d  o d m o i a r o -  
c z i f  p o w i n i e n  z a m s z e  o r z e k a ć  i n  m e r i t o ,  uzupełniając w tym 
celu dow ody,;a podobnie jak  w k. p. k. w ykluczyć należę7 
możność odesłania spraw y sądowi a cjuo do ponownego roz
poznania. J e s t  to  k a r d y n a l n y  w y m ó g  e k o n o m j i .  p r o c e s o w e j .
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W yrok sądu apelacyjnego jest z reguły natychm iast w y
konalny. Sąd apelacyjny może jednak uzależnić wykonanie 
od złożenia zabezpieczenia przez powoda lub wstrzymać 
wykonanie aż do uprawomocnienia się wyroku, wstrzymać 
sprzedaż zajętego m ajątku ruchomego lub wydanie powodo
wi wyegzekwowanych sum. W razie zm iany w ykona
nego już w yroku sądu okręgowego, sąd apelacyjny mo
że na wniosek pozwanego, zgłoszony przed zamknięciem roz
prawy, orzec w swym wyroku bez osobnego procesu co do 
zwrotu lub przyw rócenia do poprzedniego stanu.

M erytorycznie przepisom o wykonalności w yroku sądu 
apelacyjnego nic zarzucić nie można. Jak  jednak omawia
jąc insty tucję zabezpieczenia powództwa wspomniałem, 
w ł a ś c i w e  m i e j s c e  d l a  t y c h  p r z e p i s o m  j e s t  m  u s t a m i e  o  e g z e 
k u c j i ,  g d z i e  r z e c z  m u s i  b y ć  s z c z e g ó ł o w o  u r e g u l o w a n a  p r z e z  
d o b ó r  t a k i c h  ś r o d k ó w  e g z e k u c y j n y c h ,  k t ó r e  z a b e z p i e c z a j ą c  
p o w o d a ,  c h r o n i ł y b y  z a r a z e m  d ł u ż n i k a  p r z e d  n i e p o w e t o w a n ą  
s t r a t ą  n a  w y p a d e k ,  g d y b y  p o w ó d  p r z e g r a ł  p r o c e s .

Natychm iastowa wykonalność wyroku sądu apelacy j
nego jest zwłaszcza o tyle ze względów gospodarczych pożą
dana. że przy nowej procedurze, gdy' niewniesienie odpowie
dzi na pozewr nie pow oduje żadnych ujem nych skutków  pro
cesowych, wobec braku należytej koncentracji m aterjału  
procesowego, procesy będą się znacznie dłużej ciągnęły, niż 
to miało miejcse przy procedurze austrjac-kiej.

2. ZAŻALENIE.
Od postanowień sądu i zarządzeń przewodniczącego służy 

zażalenie cło sądu wyższego, o ile kodeks nie zawiera innego 
przepisu, (art. 426 — 430).

Zażalenie nie ma mocy w strzym ującej postępowanie lub 
w ykonanie zaskarżonego orzeczenia, ale sąd a quo może 
w strzym ać w ykonanie postępowania aż do rozstrzygnięcia 
zażalenia.

Kodeks dopuszcza odpowiedź na zażalenie, k tórą wnosi 
się wprost do sądu odwoławczego.

Sąd odwoławczy rozpoznaje zażalenie w zasadzie na 
posiedzeniu nipjawnem, może jednak przed rozstrzygnię
ciem żądać w yjaśnień, a w razie potrzeby zarządzić prze
prowadzenie dowodów lub nawet wyznaczyć rozprawę.

3. KASACJA.
Kodeks przyjął w trzeciej instancji system kasacji z pe- 

wnemi tylko odchyleniami na rzecz rew izji t. j. m eryto
rycznego rozstrzygnięcia przez Sąd Najw yższy, ja k  to niżej 
przedstawię.

Skarga kasacyjna w spraw ach o roszczenia m a j ą t k o w e  
służy tylko wówczas, gdy wartość przedm iotu zaskarżenia 
przenosi 500 złotych (art. 432 k. p, c.). W ynika z tego, że
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w spraw ach o roszczenia niem ajątkow e jest ona zawsze do
puszczalna. W ykluczoną ponadto jest skarga kasacyjna 
w sprawach prowizorjalnych. Należałoby zdaniem mojem 
do czasu zniesienia ustaw y o ochronie lokatorów dopuścić 
w spraw ach ze stosunku najm u skargę kasacyjną bez wzglę
du na wartość przedm iotu sporu.

Podstaw ą skargi kasacyjnej może wedle art. 433 k. p. c. 
być bądź naruszenie praw a m aterjalnego przez błędną 
jego w ykładnię lub niewłaściwe zastosowanie (error in 
iudicando), bądź pogwałcenie istotnych (przepisów postępo
wania, jeżeli uchybienie to mogło w płynąć stanowczo na w y
nik procesu (error in proeedendo). Projekt p rzy  kasacji nie 
wymienia przyczyn nieważności, należy tu  zatem zastoso
wać art. 416 i 425 k. p. c., które przy  apelacji w ym ieniają 
przyczyny nieważności.

Ustalenia faktów, oparcie w yroku na przesłance fak 
tycznej sprzecznej z aktami, nie może według k. p. c. sta
nowić podstawy skargi kasacyjnej, chyba, że w konkret
nym w ypadku strona faktyczna jest tak związana z stroną 
praw ną, że można to uw ażać za naruszenie praw a m ater
jalnego. Pozostaje to w zw iązku z przyjęciem systemu ka
sacyjnego a nie rewizyjnego. Nawet w tych w ypadkach, 
gdy Sąd N ajw yższy orzeka in merito (patrz niżej), jest zw ią
zany stanem faktycznym  ustalonym w zaskarżonym 

wyroku.
Kodeks uzależnia dopuszczalność skargi kasacyjnej od 

złożenia kaucji. Wedle projektu ustaw y o kosztach sądowych 
wysokość te j kaucji wynosi 100 zł., jeżeli zaskarżone jest 
orzeczenie sądu okręgowego, a  400 zł., gdy zaskarżone jest 
orzeczenie sądu apelacyjnego. Tego rodzaju ograniczenie 
środków praw nych dalekie jest od ideału sprawiedliwości! 
Jeżeli zaś chodziło autorom o powstrzym anie stron od wno
szenia pieniaczych skarg kasacyjnych, to o wiele skutecz
niejszym środkiem byłoby w tych w ypadkach nałożenie 
grzyw ny na adw okata, k tóry  oczywiście pieni acz o skargę 
kasacyjną podpisał.

Skargę kasacyjną wnieść należy w term inie miesię
cznym od doręczenia w yroku stronie skarżącej, do sądu, 
k tóry  w ydał zaskarżony wyrok. Strona przeciw na może 
wnieść odpowiedź na skargę w term inie dwutygodniowym 
od doręczenia je j skargi kasacyjnej.

Sąd N ajw yższy rozpoznaje skargę n a  posiedzeniu 
nie jaw nem :

a.) jeżeli ulegała odrzuceniu przez sąd drugiej instancji 
(niedopuszczalna, spóźniona i t. d.); wówczas Sącł N ajw yż
szy ją  odrzuci;

b.) jeżeli skarga jest oparta wyłącznie na pogwałceniu 
przepisów postępowania; wówczas — jeżeli ją  uwzględnią 
— uchyla zaskarżony w yrok i odsyła spraw ę de ponownego



rozpoznania sądowi a cfuo w tym samym lub innym  skła
dzie sędziów lub też innemu sądowi równorzędnemu.

c.) jeżeli obie strony zrzekły się rozprawy.
W inny cii w ypadkach Sąd N ajw yższy orzeka po prze

prow adzeniu rozpraw y na której sędzia — sprawozdawca 
przedstawia sprawę, a po głosach stron, prokurator sta wda 
swe wnioski.

Jeżeli Sąd N ajw yższy uznał, że niema pogwałcenia 
przepisów postępowania, a zachodzi ty lko  naruszenie prze
pisom prawa. materialnego, może na wniosek jednej ze 
stron orzec co do istoty spramy sam ej; a więc in merito. Jest 
to odchylenie n a  rzecz systemu rewizyjnego, bardzo pożą
dane z punk tu  widzenia ekonomji procesowej. (Art. 446).

D rugi w ypadek w którym  Sąd N ajw yższy orzeka 
defin ityw nie zachodzi, gdy pozew ulegał odrzuceniu przez 
sądy niższych instancyj (n. p. z powodu niedopuszczalności 
drogi sporu, b raku  zdolności procesowej i t. d.); wówczas 
Sąd N ajw yższy uchylając wyrok, może zam iast odesłania 
spraw y sądowi drugiej instancji znieść całe postępowanie. 
(A rt 447).

Sąd N ajw yższy rozpoznaje spraw ę w granicach skargi 
kasacyjnej; z  urzędu  bierze pod rozwagę, czy w yrok zaskar
żony nie zapadł z pogwałceniem istotnych przepisów postę
pow ania lub czy nie sprzeciwia się porządkowi publiczne
mu. Jakie mogą być przyczyny, w szczególności czy nie na
leżą tu  przyczyny nieważności z art. 416 k. p. c., kodeks nie 
mówi. Należą tu  w pierwszym  rzędzie b rak  zdolności pro
cesowej, ustawowego zastępstwa i upoważnienia do prow a
dzenia sprawy, które to okoliczności w m yśl art. 65 k. p, c. 
w każdein stad fum spraw y sąd bierze z urzędu pod uwagę.

IX.
W ZNOW IENIE POSTĘPOW ANIA*).

W spólną nazw ą wznowienia postępowania obejmuje 
kodeks wznowienie z powodu nieważności (odpowiadające 
skardze nieważności z § 529 austr. p. c.) i wznowienie z w ła
ściwych przyczyn resiy iucyjnych (odpowiadające skardze 
o wznowienie z § 530 austr. p. .c) T ak z jednych ja k  i d ru
gich przyczyn można żądać wznowienia postępowania za
kończonego tylko wyrokiem prawomocnym  — w odróżnie
niu od § 530 austr. p. c., k tóry  dopuszczał wznowienia po
stępow ania zakończonego jeszcze nieprawomocnym w yro
kiem. Zmiana ta  pozostaje w zw iązku z dopuszczalnością no
wości w postępowaniu apelacyjnem .

Przyczyny nieważności i  właściwe przyczyny restytn-
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*) Prot. Gołąb w pracy  p t. „W znow ienie postępow ania “ (Głos 
P raw a  Nr. 9—12 z r. 1928 oraz i —6 z r. 1929) omówił w yczerpująco 
p rzep isy  p ro jek tu  o w znow ieniu postępow ania.
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cyjne, term iny i treść skargi, są na ogół zgodne z procedurą 
austr jacką.

K o d e k s  w yklucza skargi o wznowienie od wyroków Są
du  Najwyższego z powodu nieważności. Bezwzględne w y
kluczenie we wszystkich sprawach, naw et w tych, w k tó 
rych Sąd N ajw yższy orzekał w rzeczy samej idzie zbyt da
leko. Należałoby raczej powrócić d o  pierwotnej redakcji te
go artykułu , dopuszczającej wznowienia z przyczyn nieważ
ności wtedy, gdy Sąd N ajw yższy orzekał w rzeczy samej.

Przy omawianiu właściwości sądu do wznowienia po
stępowania, k. p. c. słusznie odróżnia wznowienie z przy
czyn nieważności od wznowienia z właściwych przyczyn 
restytucyjnych. D la wznowienia z przyczyn nieważności 
w łaściwy jest sąd, k tóry  w ydał zaskarżony wyrok t. j. ten 
w którego postępowania zaszła nieważność. Gdy zaskarżo
no wyroki różnych instancyj, jest w łaściwy sąd instancji 
wyższej. Natomiast do wznowienia na innej podstawie jest 
w łaściwy sąd, k tóry  ostatni orzekał co do istoty sprawy. 
W ynikałoby z tego, że skargę o wznowienie należy wnieść 
do Sądu I lub II instancji, a do Sądu Na jwyższego tylko 
wówczas, gdy orzekł w rzeczy samej, t. j. m eryto
rycznie. Przyczyny wznowienia mogą jednak  zajść także 
w tych przypadkach gdy Sąd N ajw yższy orzekał kasa
cyjnie. Toteż i tu  należało powrócić do poprzedniej redakcji 
projektu, według k tó rej o wznowienie postępowania z w łaści
wych przyczyn restytucyjnych wnosić należy do sądu pro
cesowego pierwszej instancji, jeżeli jednak  chodzi tylko 
o rozstrzygnięcie sądu drugiej instancji lub Sądu N ajw yż
szego — do tychże sądów.

Art. 461 k. p. c. stanowi, że dalsze wznowienie jest nie
dopuszczalne od prawomocnego orzeczenia zapadłego w sku
tek skargi o wznowienie. Przepis ten — nieznany poprzed
nim projektom  — jest zupełnie niesłuszny i pozbawiony ja 
kiejkolw iek teoretycznej podstawy. Po orzeczeniu bowiem 
o wznowieniu w yjść może na jaw , że ono właśnie opiera się 
na fałszywym dokumencie lub fałszywych zeznaniach 
świadków! Zbyt częstemu zaś korzystaniu w sposób pienia
czy z przepisów o wznowieniu, zapobiegają już przepisy 
o term inach, o możności żądania uprawdopodobnienia oko
liczności, stw ierdzających zachowanie term inu łub dopusz
czalność wznowienia oraz przepis, że wniesienie skargi 
© Wznowienie nie tam uje w ykonania zaskarżonego wyroku.

X.
POSTĘPOW ANIA ODRĘBNE.

1. POSTĘPOW ANIE NAKAZOWE.
Postępowanie nakazowe na podstawie dołączonych d® 

pozwu dokumentów publicznych lub publicznie uwierzyteł-



nionych oraz weksli i czeków odbiega od procedury austr
iack iej w następujących kierunkach:

a.) N akaz stanowi „tytuł zabepieczenia" już od chwili 
jego w ydania, a więc jeszcze przed doręczeniem tegoż; sąd 
jednak  na wniosek pozwanego może ograniczyć zabezpie
czenie według swego uznania. Jeżeli zaś nakaz w ydany był 
na podstawie wekslu luli czeku, sta je  się natychm iast wyko
nalny z upływem term inu udzielonego do zaspokojenia 
roszczenia.

b.) Pismo obejmujące zarzuty powinno zawierać- 
wszystkie te  zarzuty, które w postępowaniu przed sądem 
okręgowym należy pod przepisanym*) rygorem zgłosić 
przed wdaniem się w spór co do istoty sprawy. F akty  j do- 
toody mogą być przytaczane aż do zamknięcia rozprawy, 
ja k  no zw ykłem  postępowaniu (art. 471 k. p. c.). Tego rodza
ju  przepis, k tóry  może się przyczynić do przewlekania spo
rów, znajduje  jednak w pewnej mierze swe uspraw iedliwie
nie w natychm iastowej wykonalności wekslowego nakazu, 
przeciw którem u wniesiono zarzuty.

2. POSTĘPOW ANIE UPOMINAWCZE.
Postępowanie upominawcze odpowiada postępowaniu 

upominawczemu (wezwawczemu) według ustaw y austr. z 27 
kw ietnia 1873. Nr. 67. Dz. p .p. na k tó rej są wzorowane prze
pisy projektu. Insty tuc ja  ta, k tóra w ytrzym ała już próbę 
życia, przyczyni się w całej Polsce niechybnie do zmniejsze
nia liczby niepotrzebnych sporów.

XI.

SĄD POLUBOWNY.
O statnia t. j. trzecia księga k. p. c. reguluje sądownic

two polubowne, omawiając zapis na sąd polubowny, postę
powanie przed sądem polubownym i skargę o uchylenie 
wyroku.

W edług art. 486 k. p. c. strony mogą w  granicach swej 
zdolności do samodzielnego zobowiązywania się zawrzeć 
umowę o oddanie sporu pod rozstrzygnięcie sądu polubowne
go. Jeżeli za słuszne uznajem y uzależnienie zdolności do 
zawarcia zapisu na sąd polubowny od zdolności procesowej 
(równoznacznej według k. p. c. z zdolnością do samodziel
nego zobowiązania się), to jednak wskazanem byłoby, aby  
obok tego w arunku uzależnić ją  także od zdolności zawarcia

*) Z arzut niewłaściw ości sąclu i zarzut, że spraw a należy  do sądu 
polubow nego należy  zgłosić w odpowiedzi na pozew pod rygorem  
u tra ty  p raw a  korzystan ia  ż nich w dalszem  postępow aniu. N iepodanie 
zaś w odpowiedzi na pozew ośw iadczenia co do fak tów  i dowodów 
-może pozwanego narazić  ty lko  na k o sz ty  tem  spow odow ane (art.
222—223 k. pu c.).
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ugody o przedm iot danego sporu. Chodzi o usunięcie 
wszelkich wątpliwości co do takich lcwestyj ja k  n. p. spory 
o ważność m ałżeństwa (§ 1382 austr. u. c.), o treść rozporzą
dzenia ostatniej woli przed jego ogłoszeniem (§ 1383 austr.
u. c.). Skoro w w ypadkach tych już kodeks cywilny w y
klucza możliwość zaw arcia ugody, to należy w ykluczyć 
także możliwość poddania takich spraw sądowi polubowne
mu. inaczej bowiem przez poddanie spraw y sądowi polu
bownemu będzie można obejść przepisy kodeksu cywilnego. 
Przy podanej zaś w yżej redakcji art. 486 k. p. c. mogą 
zajść pod tym  względem wątpliwości, którym  należało 
zapobiec.

Zarzut, że spraw a należy do sądu polubownego w y
klucza możność żądania rozpoznania sporu przez sąd pań
stwowy. K. p. c, uw aża ten zarzut za zarzut sui generis, usu
wa zatem wszelkie wątpliwości, jakie istniały w praw ie au- 
strjaekiem, gdzie zarzut ten uważano bądź jza zarzut nie
właściwości sądu, bądź też (zdaniem mojem niesłusznie), 
za zarzut niedopuszczalności drogi sporu. Zarzut, że spraw a 
należy do sądu polubownego musi być zgłoszony przed w da
niem się spór co do istoty sprawy, w przeciwnym bowiem 
razie pozwany traci praw o korzystania z niego w dalszem 
postępowaniu.

Zapis na sąd polubowny musi być sporządzony na 
piśmie i podpisany przez obie strony. W zapisie oznaczyć 
należy dokadnie przedmiot sporu, bądź stosunek praw ny, 
z którego spór w ynikł lub w yniknąć może.

Przepisy o postępowaniu przed sądem polubownym są 
zgodne naogół z prawem austrjackiem .

Wedle art. 509 k. p. c. sąd powiatowy w yda na wniosek 
strony postanowienie o wykonalności wyroku lub ugody 
zaw artej przed sądem polubownym., jeżeli ze złożonych 
w sądzie ak t sądu polubownego nie w ynika, że wyrok lub 
ugoda treścią swą ubliża porządkowi publicznemu lub do
bry  i n ob v e z a join.

XII. —
główne różnice między ostatnim projektem

K O M ISJI KOD. A KODEKSEM P. C.
1. Przym us adwokacki.

Według ostatniego projektu Komisji K odyfikacyjnej 
przym us adwokacki w sądzie okręgowym nie by ł bez
względny. lecz obowiązywał tylko w sprawach, w których 
pozwany miał_wnieść odpowiedź na pozew. W poprzednich 
częściach te j pracy zwalczałem to stanowisko projektu. To
też z uznaniem  powitać należy przepis art. 86 k. p.c., k tó ry  
w znacznie szerszej mierze wprowadza przymus adwokacki, 
który obowiązuje wedle k. p. c. w postępowaniu przed Są
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dem Najwyższym, sądami apelacyjnem i i sądam i okręgowe- 
mi jako pierwszą instancją. Nie obowiązuje zatem tylko 
w sądzie grodzkim i w sądzie okręgowym jako odwo
ławczym.

2. Odpowiedź na pozew.
Cały rozdział o odpowiedzi na pozew został w kodeksie 

usunięty. Jedynie art, 229 k. p. c. przew iduje, że pozwany 
może przed pierwszą rozpraw ą wnieść odpowiedź na pozew, 
a w sprawach zawiłych i rozrachunkowych przewodniczący 
może przed rozpraw ą zarządzić wniesienie odpowiedzi na 
pozew. Jednakże kodeks nie przew iduje żadnego rygoru na 
w ypadek niewniesienia odpowiedzi na pozew. T ak więc ko
deks stracił na konstrukcji, a proces na szybkości, skoro 
b rak  odpowiedzi na pozew pod rygorem zaoczności oznacza 
utratę doskonałego środka koncentracji m aterjału  proceso
wego. Toteż mylą się grubo ci, k tórzy uw ażają, że przez po
minięcie odpowiedzi na pozew proces trw ać będzie krócej, 
z powodu ubytku  jednego stadjum  procesowego, jakim  była 
obligatoryjna odpowiedź na pozew. — (Zob. Xawery Fie- 
rich; „O bligatoryjna odpowiedź na pozew w projekcie polskiej 
procedury cyw .“ w Nrach 21 do 24 r. 1925 i Nrach 2 i 3 z r. 
1926 „Głosu Prawa").

3. Rozprawa w  nieobecności strony.
K ażda ze stron może w piśmie procesowem żądać prze

prowadzenia rozpraw y w je j nieobecności (art. 231 k. p. c.) 
i to w odróżnieniu od projektu  — we wszystkich sprawach.

4. W yroki zaoczne.
W yrok zaoczny mógł według pro jek tu  zapaść przeciw 

którejkolw iek stronie; według art. 366 k. p. c. w yrok za
oczny zapaść może tylko na wniosek powoda przeciw po
zwanemu, i to tylko w razie niestawiennictw a na rozpraw ie 
lub odmowy wzięcia udziału, a więc nie w razie zaniedbania 
wniesienia odpowiedzi n a  pozew.

W edług projektu  (art. 365 proj.) jeżeli po jednej stronie 
bierze udział k ilku spółuczestników, wówczas bez względu 
na rodzaj spółuczestnictwa, jeżeli tylko jeden spółuczestnik 
działa, nie można w ydać w yroku zaocznego przeciw niedzia- 
łającym  O m aw iając ten przepis w poprzedniej części te j 
p racy  (Głos Praw a Nr. 8 i 10 z r. 1930), podniosłem, że prze
pis ten zaciera różnicę między spółuczestnictwem jednolitem 
a niejednolitem i oświadczyłem się za ograniczeniem tego 
przepisu do spółuczestnictwa jednolitego. Obecny art. 569 k. 
p. c. stanowi, że jedynie w przypadku spółuczestnictwa je 
dnolitego, jeżeli jedni spółuczestnicy sporu działają w spra
wie, a inni nie działają, w yrok zaoczny zapaść nie może. 
Przepis ten, aczkolwiek słuszny, jest zbędny, bo wynika, 
z sam ej istoty spółuczestnictwa jednolitego i jego określenia, 
w art. 70 k. p. c.
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5; W yroki m sądach grodzkich.
W edług pro jektu  (art. 594 proj.) sąd grodzki miał zawsze 

sporządzić w yrok z uzasadnieniem i zawiadomić o tern stro
ny, a jedynie wyroki zaoczne i wyroki w sprawach, w k tó 
rych w ystępuje P rokuratorja Generalna, doręczać stronom. 
W edług art. 396 k. p. c. w yrok sądu grodzkiego ma być ty l
ko wówczas sporządzony z uzasadnieniem, o ile strona tego 
zażąda przed upływ em  tygodnia od ogłoszenia wyroku. T a 
kie żądanie jest warunkiem  wniesienia apelacji (art. 425 k. 
p. c.). Przepis ten m erytorycznie może budzić zastrzeżenia, 
przyczyni się jednak cło odciążenia sądów. Jeżeli bowiem 
sędzia ogłosi na rozpraw ie wyrok, to tyko wówczas będzie 
musiał sporządzić uzasadnienie wyroku, jeżeli strony, zamie
rzając skorzystać z praw a apelacji, zażądają sporządzenia 
w yroku z uzasadnieniem.

6, Natychmiastowa wykonalność w yroku  sądu apelac.
W edług projektu  (art. 417 proj.) wyrok sądu apelacyj

nego jest w ykonalny tylko wówczas, gdy sąd ten zatwierdzi 
wyrok, którem u prawomocnie nadany jest rygor natychm ia
stowej wykonalności. W edług art. 426 k. p. c. wyrok sądu 
apelacyjnego jest natychm iast wykonalny, z w yjątkiem  
spraw o prawość rodu i ustalenie stanu cywilnego, m ałżeń
skich, oraz przeciw Skarbowi Państw a i przedsiębiorstwom 
państwowym.

Z orzecznictwa cywilnego*)
72) Nabycie służebności przez gm inę drogą zasiedzenia 

dopuszczalne je s t ty lko  wówczas, jeżeli gm ina jako  taka, 
w ykonuje na  danym  przedm iocie czynności, n ie pozosta
w iające w  tym  k ie ru n k u  żadnych wątpliw ości, np. jeżeli 
chodzi o nabycie służebności przechodu przez drogę p ry 
w atną, popraw ia tę  drogę, k ładki, przełazy  lub usuw a p rze
szkody ruchu itp. Samo używ anie drogi przez członków 
gm iny nie może uzasadnić zasiedzenia p raw a przechodu 
jako  dobra publicznego.

*) W rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane pod względem do
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe i wymagające ana
lizy krytycznej. Pomijamy temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, 
bądź też wyrażające zasady prawne już ustalone i powszechnie znane. 
Przywiązujemy bowiem większą wagę do jakości, niźli do ilości orze
czeń. a zarazem ogłaszamy przew ażnie motywację w szystkich .trzech 
instancyj. Nie poprzestajemy zatem — w przeciwieństwie do niektó
rych innych czasopism — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach motywów tylko Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem 
tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może od
naleźć związku myślowego między tezą a okruchowo przedstawionym 
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowal- 
ność danej tezy w praktyce. R edakcja.
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Orzeczenie Izby III S. I S. N. z 7 m aja 1930 Rw 
2398/29.

Sąd powiatowy w  Tarnobrzegu (s. s. p. Ptak) wyrokiem 
z dn. 15/11 1928 C II 259/28 oddalił powodów z żądaniem 
skargi, by  orzeczono, że parcele gruntowe w niej wymienio
ne, wolne są od służebności przechodu na rzecz pozwanej 
gminy lub je j mieszkańców.

Z uzasadnienia: Pozwana gmina wykonu jąc przez swych 
członków na spornym  szlaku w dobrej wierze, bez jak ie j
kolwiek przeszkody ze strony powodów, służebność prze- 
cłiodu przez przeszło la t 30, naby ła to prawo przez 30 letnie 
zasiedzenie (§§ 1460, 1470, 1477 u. c.).

Sąd O kręgowy w  Rzeszowie j. odwoławczy (s. s. o. 
Mortka, K ukulak i Syrowy) wyrokiem z dn. 27/5 1929 Bc III 
270/29/4 orzekł w  m yśl żądania skargi.

Z uzasadnienia: Skoro pozw ana gmina oświadczyła na 
rozprawie, że w ystępuje w niniejszym sporze jako  jednostka 
adm inistracyjna, w ykonująca na obszarze gminy zarząd 
i pieczę nad  dobrem gminnem, służącem do użytku ogółu 
mieszkańców, (§ 27 pkt. e ust. gm. z r. 1866.) to tern samem 
nie rości sobie pretensji do w ykonyw ania spornej służeb
ności jako jednostka gospodarcza t. j. jako podmiot praw 
pryw atnych.

Aby się w sporze niniejszym utrzym ać, pozwana gmi
na musiałaby w ykazać, że sporna ścieżka jalco służebność 
na gruncie powoda została rzeczywiście jako  dobro gminne 
d la ogółu mieszkańców ustanowiona lub, że owa ścieżka 
istnieje przez czas do zasiedzenia wym agany, a pozwana 
gmina, przez cały ten czas spraw owała zarząd tern dobrem 
w tak i sam sposób, jak  się go w ykonywa na placach, dro
gach i t. p. Ustalono atoli, że gmina nie przedsiębrała ze swej 
strony żadnych kroków, któreby ujaw niały  wolę gminy do 
utrzym ania służebności jako dobra publicznego. O ile zaś 
gmina, legitym ację swą w niniejszym sporze czerpać chce 
z faktu , że mieszkańcy gminy oraz gmin sąsiednich od daw 
na sporną ścieżką przechodzili, to z tego faktu nie może clla 
siebie wywodzić żadnych praw , gdyż o nabyciu prawa mo
głoby być m danym  razie m owa ty lko  co do tych, którzy  
przechód w ykonyw ali, a nie co do ogółu mieszkańców.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Grabowski, Dr. Bresiewicz 
i Dr. Zarzycki — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rewizji.

Z uzasadnienia: Gmina nie rości sobie spornej służeb
ności drogowej jako jednostka gospodarcza, t. j. jako pod
miot praw  pryw atnych. W rew izji wywodzi także, iż przed
miotowa ścieżka nie stała się dobrem publicznem, bo w da
nym  w ypadku n ik t nie zaprzecza p raw a własności powo
dów. Gmina w ystępuje jednak jako jednostka. adm inistra
cyjna. w ykonująca zarząd i pieczę nad przedm iotami służą
cymi do użytku ogółu mieszkańców. Z tego wniosek, że nie
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ścieżka sama (t. j. grunt) ale prawo przechodu ma być do
brem publicznem, którego ochrony się domaga.

Jeżeli przedmiot przeznaczony na użytek publiczny 
jest własnością gminy, to wystarczy, gdy gmina przeznaczy 
go na  ten użytek (§ 288 u. c.), słusznie atoli podniósł Sąd II, 
że dorozum iane przeznaczenie przez gminę obcej własności 
na u ży tek  publiczny może nastąpić ty lko  wówczas, jeżeli 
gmina w ykonu je  czynności, nie pozostawiające w  tym  kie
runku żadnych wątpliwości, a zatem n. p. popraw ia drogę, 
kładki, przełazy, lub usuwa przeszkody ruchu. W danym  
w ypadku gmina N. jako zarządczym' dobra publicznego nie 
w ykazała takich czynności, a spór o naruszenie ścieżki w y
toczony no wodom w r. 1919 spoczął, a temsamem upadł 
(por. § 454 p. c.). G dy zatem gmina nie w ykonyw ała żad
nych czynności w celu przeznaczenia ścieżki dla dobra p u 
blicznego. ani dla utrzym ania tejże przez swoich pełnomocni
ków (por. § 557 u. c.), to samo używ anie ścieżki przez 
członków gminy nie może uzasadnić zasiedzenia praw a 
przechodu jako clobra publicznego.

73) W ynikający  z przepisów  art. 35 rozporządzenia 
P rezydenta Rzeczypospolitej z 16 m arca 1928 D. U. R, P. 
Nr. 55 poz. 323 o umowie o p racę pracow ników  um ysłowych 
i z § 1409 u. c. ogólny obowiązek przejęcia  pracow ników  
przedsiębiorstw a przez nowonabywcę, n ie dotyczy na
byw cy licytacyjnego.

Orzeczenie Izby III S. I S. N. z 7/5 1930 Rw 2330/29. 
Sąd Pracy w  Drohobyczu  (Przew. Dr. Łobos) wyrokiem 

z 6/7 1929 Lcz. 273/29/6 orzekł, że pozw any w inien zapłacić 
powodowi 1200 zł. z p n .  ,

Z uzasadnienia: Powód zajęty  był na  podstawie umowy 
o pracę jako pracownik umysłowy w charakterze kie
rownika kopalni Krakowianka, która to umowa była zaw ar
ta  na czas nieokreślony, za wynagrodzeniem miesięcznem 
po 300 zł. Pozwany, jako licytacyjny nabyw ca kopalni, 
rozwiązał z powodem z chwilą objęcia przedsiębiorstwa 
stosunek służbowy wbrew postanowieniom art. 25 ust. 4 
rozp. Prez. Rz. z 16/3 1928 D. U. R. P. Nr 35 poz. 323, winien 
tedy zapłacić powodowi wynagrodzenie za 5 pełne miesiące 
kalendarzowe, nadto jedną miesięczną płacę zaległą w cza
sie, kiedy rozwiązanie stosunku nastąpiło. Przyczyną na
tychmiastowego rozwiązania stosunku służbowego nie może 
być licytacyjne nabycie przedsiębiorstwa, gdyż nabycie to 
Wedle przepisu § 33 rozp. nie rozw iązuje samo przez się 
umowy o pracę. -

Sąd O kręgowy w  Samborze jako odwoławczy (Przew. 
ś. s. o. Langer, ławnicy Hauser, Czernecki) wyrokiem z 29/8 
1929 Bc IV 408/29/5 oddalił powoda z żądaniem.

Z uzasadnienia: Pozwany nie miał obowiązku do u trzy 
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m ania stosunku służbowego z powodem, skoro nabyw ając 
kopalnię K rakow ianka na licytacji, nabył tylko część przed
siębiorstwa, w skład którego wchodziła ta  kopalnia. Obo
wiązek z art. 35 rozp. Prez. Rz. o umowie o pracę pracowni
ków umysłowych mógłby mieć zastosowanie ty lko w w y
padku  nabycia całego przedsiębiorstwa. Ponadto przyjm uje 
sąd odwoławczy, że powodowi brak ty tu łu  do żądania w y
nagrodzenia także i z tego powodu, że praca jego na  wspo
m nianej kopalni by ła  minimalna, a pobierane przezeń w y
nagrodzenie dotyczyło właściwie pracy na innych kopal
niach wchodzących w skład tego samego przedsiębiorstwa.

S ą d  N a jw yższy  (S. S. N. Bańkowski, Dr. Dbałowski, Dy- 
daszyński, prok. Dr. Hołowczak) — n i e  uwzględnił rewizji.

Z u z a s a d n i e n i a :  Przy w ykładni przepisów art- 35 rozpo
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 16 m arca 1928 Dz. 
U. R. P. Nr. 35 poz. 523 o umowie o pracę pracowników 
umysłowych i § 1409 u- c. należy zważyć, że w danym  w y
padku  chodzi o nabycie kopalni przez pozwanego w drodze 
sądowej egzekucyjnej sprzedaży. — § 188 trzeciej noweli tło 
kod. cyw. w yłącza w yraźnie zastosowanie przepisów § 1409
u. c. w w ypadkach egzekucyjnej sprzedaży. Obowiązki na
byw cy licytacyjnego, unormowane przepisam i ordynacji 
egzekucyjnej, nie nak ładają na niego jakiejkolw iek odpo
wiedzialności za roszczenie personelu zajętego na przedm io
cie objęiwiu sprzedażą, oparte na umowie pracy, zaw artej 
z poprzednim właścicielem lub zarządcą tego przedmiotu. 
By w arunki licytacyjne nałożyły w danym  w ypadku ta k i 
obowiązek na pozwanego, tego rew izja nie twierdzi. Przepi
sy o obowiązkach licytacyjnego nabyw cy nie mogą być 
uznane za zmienione rozporządzeniem Prezydenta Rzecz\ - 
pospolitej z 16 m arca 1928 Dz. U. R. P. Nr. 35 poz. 323, gdyż 
dotyczą one m aterji szczególnej, nie objętej tern rozporzą
dzeniem. G dyby przepisy ordynacji egzekucyjnej m iały być 
zmienione przez rzeczone rozporządzenie, byłoby to w roz
porządzeniu wyraźnie zaznaczone, tak  jak  się to stało w od
niesieniu do szczególnej m aterji upadłości przedsiębiorcy 
(art. 34). Ogólny przepis zobowiązujący nabyw cę licy tacyj
nego cło przejęcia wszystkich pracow ników zajętych w cza
sie licytacji na przedmiocie sprzedanym , byłby  bardzo nie
bezpieczny, gdyż mógłby przez przyjęcie pracowników 
w ilości nadm iernej lub pracowników nie zdolnych, na krótki 
czas przed licytacją, udarem nić sprzedaż. W danym  w y
padku  tern m niej może być mowa o przejściu z ustaw y 
roszczeń powoda z ty tu łu  umowy o pracę na pozwanego, po
nieważ powód nie był wyłącznie zajęty  na kopalni sprzeda
nej, lecz w trzech innych kopabiiach firm y Iriag, nie obję
tych licytacyjną sprzedażą. By powód i po objęciu kopalni 
przez pozwanego nadal na kopalni jako je j kierow nik p ra 
cował, tego sąd odwoławczy nie ustalił.
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74) Podnajęcie części lokalu za czynszem stosunkowo 
wygórowanym, mieszczącym się atoli w  granicach ustawą 
oznaczonych dla czynszu podnajmu, nie może uchodzić za 
pobieranie czynszu nadmiernego w rozumieniu ważnej 
przyczyny wypowiedzenia z art. l i  1. 2 lit. d! ustawy
0 ochr. lok.

Orzeczenie Izby I I I  S. I S. N. z 18 czerwca 1929. 11 w. 
1549/29.

S ą d  p o w i a t o w y  m  J a r o s ł a w i u  (s. p. Waezków) wyrokiem 
z 29/10 1928 G II  356/28 u t r z y m a ł  w y p o w i e d z e n i e  najmu 
w mocy.

Z u z a s a d n i e n i a :  Sąd przyjm uje w ażną przyczynę wypo
wiedzenia za istniejącą na zasadzie ustalenia, że pozwany, 
pobierając za podnajem  dwóch pokoji czynsz wynoszący 
około 100 proc. swego komornego, zbliżył się praw ie cło sta
wek m aksym alnych, oznaczonych procentowo przez ustaw ę 
dla czynszu podnajm u, aczkolwiek jakość i wartość we
wnętrznego urządzenia podnajętych pokoji, czynszu w tej 
wysokości nie usprawiedliwiała.

S ą d  O k r ę g o w y  w  P r z e m y s ł u  — (s. s. o. Hoszak, Szymań
ski i Koczenasz) — jako odwoławczy, wyrokiem z 25/3 1929 
Be. TTI 59/29/10 u c h y l i ł  w y p o w i e d z e n i e .

Z u z a s a d n i e n i a :  Skoro pozwany wobec własnego komor
nego płaconego w wysokości 84 zł. miesięcznie, był up raw 
niony według § 9 ustaw y o ochronie lokatorów do pobiera
nia od swych sublokatorów czynszu w wysokości 86 zł. 10 gr. 
miesięcznie, ograniczył się zaś do kw oty 80 zł. miesięcznie, 
przeto nieuzasadniony jest zarzut powódki, że pozw any od
dał przedm iot najm u w podnajem, za wynagrodzeniem nad
miernie wysokiem.

S ą d  N a j w y ż s z y  — (S. S. N. Grabowski, Dr. Bresiewicz
1 Dr. W awrzkowlcz — Prok. Potępa) — n i e  u w z g l ę d n i ł  
rewizji.

Z u z a s a d n i e n i a :  Pominięcie naoczni sądowej celem
stwierdzenia, że pozw any po odnajęciu dwóch pokoji pozo
stał w posiadaniu najpiękniejszej części mieszkania, nie 
przedstaw ia wadliwości przewodu odwoławczego, bo przepis 
art. II .1 2 lit. d) ustaw y o ochr. lok. nie w ym aga m atem a
tycznej dokładności dla obliczenia „nadm iernie wysokiego * 
czynszu podnajmu.

Przyjm ując naw et zgodnie z wywodem rew izji tylko 
przeciętną m iarę urządzenia, ale obliczając dopuszczalny 
najw yższy czynsz podnajm u lokalu z urządzeniem na 205 
proc. własnego czynszu, płaconego przez lokatora, — docho
dzi Sąd Najw . do wniosku, że pozw any brał czynsz podnaj
m u dosyć wysoki, ale nie nadm ierny, bo mieszczący się 
w granicach ustaw ą oznaczonych. Powódka licząc czynsz 
przez siebie pobierany na 84 zł., a czynsz pobierany przez 
pozwanego na 80 zł. miesięcznie, zapomina, że w ostatniej
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kwocie mieści się także czynsz za używ anie mebli. Brak 
przeto w ażnej przyczyny wypowiedzenia najm u.

75) Przepis art. 23 ustawy o zwalczaniu lichwy w ojen
nej traktuje o pobieraniu świadczeń oczywiście nadmier
nych co do mieszkań i innych lokali bez wyjątku, a więc 
niezależnie od tego czy podlegają ochronie lokatorów.

Orzeczenie Izby III S. I S. N. z 20/5 1930. Rw. 2445/29.
S ą d  O k r ę g o w y  w  S t a n i s ł a w o w i e  — (s. s. o. Dr. Moncie- 

bowicz) — wyrokiem z 27/11 1929 Cg. I 230/28/6 orzekł, że 
pozwani w i n n i  z a p ł a c i ć  powodom 500 dolarów am. zpn.

Z u z a s a d n i e n i a :  Pozwani zostali dłużni powodom ty tu 
łem niezapłaconego komornego zaskarżaną sumę, przyczem 
zarzucają, że na wysokość komornego zgodzili się będąc 
w przymusowem położeniu, oraz że czynsz ten przedstawia 
się jako nadm ierny w rozumieniu art. 23 ustaw y z dnia 2/7 
1920 Dz. U. poz. 469, wobec czego są upraw nieni na zasadzie 
§ 1431 u. c. i art. 6 ustaw y o ochronie lok. do przeciw stawie
nia powodom wzajemnego roszczenia z ty tu łu  nienależnie 
zapłaconego nadmiernego czynszu za poprzednie 2 lata 
w kwocie 460 dolarów, powołując się na to, że czynsz za 
w ynajęty  obecnie przez nich lokal, wynosił w czerwcu 1914 
900 koron rocznie. Zarzuty te uzna je sąd za bezzasadne, usta
lając, że umowę o najem zawarli pozwani dobrowolnie przy 
jednoczesnej sprzedaży domu na rzecz powodów, oraz przy j
mując, że zarzut nadmiernego czynszu z ustawy z 20/7 1920 
nie może odnosić się do lokalu wyna jętego przez pozwanych 
na prowadzenie filji banku, a więc interesów zyskowych, 
gdyż ustaw a powyższa odnosi się tylko do mieszkań, sto
jących pod ochroną lokatorów.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  — (s. s. a. Misiński, Dr.
Hobler, Dobrucki) — wyrokiem z 26/6 1929 Bc IV 278/29/3 
n i e  u w z g l ę d n i ł  a p e l a c j i ,  zaś S ą d  N a j w y ż s z y  — (S. S. N. Dr. 
Bi esiewicz, Dr. Wawrzkowicz i Dr. Zarzycki — Prok. Sta
szewski) — n i e  u w z g l ę d n i ł  rewizji pozwanych.

Z u z a s a d n i e n i a :  Sąd N ajwyższy uważa za trafne p rzy 
jęcie sądu odwoławczego, że do spornego lokalu ustawa
0 ochronie lokatorów nie ma zastosowania, bez względu na 
to, czy pozwani wyna jęli go na filję  czy na a jencję Zemelne- 
go Banku hipotecznego, gdyż to nie odejm uje tym  przedsię
biorstwom charakteru  banku, jednakże mylne jest zapa
tryw anie sądu odwoławczego, że ustaw a o zwalczaniu lich
w y wojennej z dnia 2 lipca 1920 Dz. U. R. P. Nr.>67 poz. 449 
ma zastosowanie tylko do pomieszczeń zostających pod 
ochroną ustaw y o ochronie lokatorów.

Przepis § 23 ustaw y o zwalczaniu lichwy w ojennej tra k 
tu je bowiem o pobieraniu świadczeń oczywiście nadm ier
nych odnośnie do mieszkań i innych lokali bez w yjątku
1 tworzenie w yjątków  byłoby niezrozumiałe, gdyż trfkże



Nr 11 G  t  O  S P 11 A W A Sir 521

i te instytucje i osoby, które nie doznają ochrony z ustaw y
0 ochronie lokatorów, nie mogą być przecie pozbawione po
mieszczenia.

Z odsyłacza zaś do ustaw y o zwalczaniu lichwy w ojen
nej, zamieszczonego w ustępie 2 § 26 ustaw y o ochr. lok. 
tylko tyle p rzy jąć można, że ustaw a ta nie zajmu je się kwe- 
stją  karalności innych czynów przestępnych odnośnie do po
bierania nadmiernego komornego i innych świadczeń dlate
go, bo tę dziedzinę reguluje ju ż  ustaw a o zwalczaniu lichwy 
wojennej, ale żadną m iarą nie można wyciągać z tego kon
kluzji, że skoro ta  uw aga o karalności nadm iernych św iad
czeń zamieszczona jest w ustawie o ochronie lokatorów, a  ta 
ostatnia ustaw a do banków  nie ma zastosowania, także
1 ustaw a o zwalczaniu lichwy w ojennej do banków  się nie 
odnosi.

Jednak omówione wyżej, a mylne zapatryw anie Sądu 
Apelacyjnego, jak  również okoliczność, iż nie badano zarzu
tu, że umówiony czynsz w kwocie 500 doi. jest oczywiście 
nadm ierny, są w danym  w ypadku bez w pływ u na wynik 
sporu i nie spowodowały żadnej wadliwości zaskarżonego 
orzeczenia; umowa najm u, a więc także o czynsz, stanowi 
bowiem część zawiązanego między stronami interesu praw 
nego, obejmującego sprzedaż domu powodom i najem spor
nego lokalu, może być zatem rozpatryw ana z punk tu  widze
nia całości tego stosunku, a więc w związku z zaw artą umo
wą kupna sprzedaży, a w tym  ostatnim względzie pozwani 
żadnych zarzutów nie podnosili, przeciwnie sami w toku 
sporu kilkakrotnie podnoszą, że oferta powodów jako na
bywców realności, w której mieści się sporny lokal równo
cześnie od powodów najęty, była korzystniejsza od innych 
ofert i dlatego ją  w ybrali.

Skutkiem  tego nie można w danym  w ypadku stosować 
przepisów ustaw y o zwalczaniu lichwy wojennej, ho zna
mion je j tw ierdzenia pozwanych nie w ykazują.

76) Dla odpowiedzialności za wypadek pozostający 
w przyczynowym związku z ruchem samochodów obojętne 
jest ze stanowiska § 1 ustawy z dnia 9 8 1908 Nr. 162 Dzpp., 
czy uszkodzenie wywołane wypadkiem nastąpiło bezpo
średnio przez potrącenie samym samochodem, czy przez 
działanie osoby trzeciej, przedsięwzięte w interesie prowa
d zącego  sam ochód  o iaz celem  uchronienia poszkodow a
nego przed w iększą jeszcze  szkodą.

Orzeczenie Izby I II  S. I S. N. z 30/5 1930, Rw. 1863/29.
Sąd Okręgowy w  Cieszynie — (s. s. o. Nebenzahl) — 

wyrokiem z dnia 12/2 1929 Cg I 22/23/21 odmówił żądaniu 
powódki, by  orzeczono, że pozwani winni je j zapłacić od
szkodowanie w sumie 34.410 zł. zpn.
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Z uzasadnienia: Powódka doznawszy wskutek w ypadku 
ciężkiego uszkodzenia ciała, przypisuje winę tego w ypadku 
pierwpozwanem u jako właścicielowi i w tórpozwanem u jako 
szoferowi samochodu, a to na te j podstawie, że została przez 
jadącego samochodem pasażera potrącona tak  nieszczęśliwie, 
że w praw dzie ominęła przejechania przez ten samochód, ale 
zato doznała złamania lewej nogi w dwóch miejscach. Sąd 
okręgowy przypisuje winę sam ej powódce, k tó ra nie zważa
jąc  na grożące je j niebezpieczeństwo przy  przejściu przez 
silnie uczęszczaną ulicę ze względu na ruch przejeżdżają
cych samochodów i tram w aji, ważyła się na przejście, idąc 
ze spuszczaną głową i nie oglądając się na możliwość gro
żącego je j z każdej strony najechania. Winę pozwanych, 

• a w szczególności wtórpozwanego w yklucza zdaniem sądu 
okoliczność, że widząc zgęszezony ruch samochodowy, m u
siał swą uwagę skierować na wyminięcie przejeżdżających 
maszyn i nie mógł przypuścić, że wśród tych warunków 
mógł się ktoś odważyć na przejście jezdni. Ponadto p rzy j
m uje sąd, że nieszczęśliwy w ypadek nie jest bezpośrednio 
wynikiem jazdy  samochodu, skoro poszkodowana z samo
chodem się nie zetknęła, a uszkodzenie je j powstało skut
kiem potrącenia ją  przez osobę trzecią, działającą dla 
uchronienia powódki przed najechaniem  przez samochód.

Sad A pelacyjny n> Katowicach  — (s. s. a. Dr. Pineri, 
Handzel i Grzywacz) — wyrokiem z dnia 2/5 1929 Bc III 
36/29/4 uznał żądanie skargi powódki co do zasady za uza
sadnione w 1/3 części.

Z uzasadnienia : Nieostrożne postępowanie powódki nie 
zwalniało wtórpozwanego, jako kierowcy samochodu, od 
obowiązku dołożenia wszelkiej staranności i zastosowania 
wszelkich w skazanych w tej sy tuacji środków ostrożności, 
celem zapobiegnięcia nieszczęśliwemu wypadkowi. Okolicz
ność, że bezpośrednią przyczyną w ypadku i uszkodzenia po
wódki było potrącenie je j i popchnięcie przez A rtura K., nie 
będącego wówczas ani kierowcą samochodu ani jego właści
cielem, lecz tzw. osobą trzecią, nie może w ykluczać odpowie
dzialności kierowcy i właściciela samochodu wedle zasad 
ustaw y z 9/8 1908 Nr. 162 Dz. p. p. Osoba ta  znajdowała 
się w danej chwili w  samochodzie, a popchnięcie po
wódki przez nią dokonane zostało w tym  celu, aby  powódkę 
uchronić od możliwie gorszego jeszcze uszkodzenia, zaczerń 
działanie te j osoby pozostawało w związku z ruchem samo
chodu. Nieostrożne zachowanie się powódki mogłoby tylko 
wówczas uchylić odpowiedzialność pozwanych, gdyby w y
kazali, że mimo przedsięwzięcia ze swej strony7 wszelkich 
w skazanych na miejscu środków ostrożności, nie byli w sta
nie zapobiedz w ypadkowi. Takiego dowodu pozwani nie 
przeprowadzili. Sąd apelacyjny uw zględniając udział osoby 

Trzeciej, sam ej powódki i wtórpozwanego w wywołaniu nie
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szczęśliwego zdarzenia, uznał współudział pozwanych 
w odpowiedzialności, w stosunku */» do całego zawinienia-

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N, Dr. Dbałowski, Dr. Hobler 
i Dr. Łopuszański Prok. Zacharjasiewicz) — nie uwzględnił 
rew izji pozwanych, natomiast na rew izję powódki, uznał 
żądanie skargi powódki za uzasadnione co do zasady w  po
łowie-

Z uzasadnienia: Nieuzasadnione jest stanowisko prawne 
rew izji pozwanych, usiłu jących zrzucić całą odpowiedzią U 
ność za ten w ypadek na A rtura K. i trak tu jące j go jako oso
bę trzecią w znaczeniu § 2 ust. z 9/8 1908 Nr. 16 Dz. pp. Sąd 
N ajw . podziela w zupełności w tym  względzie trafne  stano
w isko Sądu Apelacyjnego, zauw ażając na wywody rewizji, 
że uszkodzenie powódki pozostaje w ścisłym przyczynowym 
zw iązku z jazdą pozwanych i obojętne jest ze stanowiska § 
1 wyż. cyt. ustaw y, czy uszkodzenie to nastąpiło bezpośred
nio przez potrącenie samem autem, czy przez potrącenie 
przez jadącą tym autem  osobę, która działała w interesie 
prowadzącego auto celem uchronienia powódki przed gro
żącą je j większą jeszcze szkodą- Słusznie p rzy ją ł Sąd A pe
lacyjny, że pozwani nie zdołali wykazać, jakoby  w tórpo
zw any dołożył wszelkiej staranności i zastosował wszelkie 
wskazane w te j sy tuacji środki, by  zapobiec nieszczęśliwe
mu wypadkowi. Sąd ten bowiem ustała, że w tórpozwany 
jechał w kry tycznej chwili z szybkością 25.30 kim. na go
dzinę pomimo, że w miejscu tern ulica była  w ązka około 9 
kroków, a ponadto że z jednej strony przejeżdżały nią wozy 
tram wajowe, z drugiej zaś strony stał autobus, w skutek 
czego w tórpozw any powinien był jechać nader powoli 
i ostrożnie, aby nie najechać na osobę nagle mogącą w ychy
lić się z poza tram w a ju łub autobusu.

Niesłusznie żali się powódka na m ylną ocenę praw ną 
(§ 503 1. 4 p. c.), o ile usiłuje wykluczyć zupełnie swe zawi
nienie w wywołaniu powyższego w ypadku, gdyż wobec nie
w ątpliw ych ustaleń sądów, iż powódka przechodząc w chwi
li k rytycznej przez jezdnię, nie zachowała należytej ostroż
ności, uzasadnione jest w zupełności tra fne  przyjęcie sądu 
apelacyjnego, iż ona także ponosi częściowo winę w tym 
w ypadku- Nie można natom iast odmówić słuszności wywo
dom tej rewizji, o ile zwalcza przyjęcie Sądu Apelacyjnego 
co do rzekom ej winy osoby trzeciej t. j. A rtura K., skoro 
tenże sam sąd ustala, że K. przez odepchnięcie powódki za
pobiegł tylko większemu jeszcze nieszczęściu. Wobec tego. 
podzielenie w iny przez Sąd A pelacyjny między powódkę, 
pozwanych i K. pozbawione jest jakiejkolw iek podstawy 
faktycznej i praw nej, a gdy skutkiem odpadnięcia K. po
dział te j winy następuje jedynie między pow ódką i pozwa
nych, przeto w następstwie tego należy przysądzić powódce
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zasadniczo prawo do połowy odszkodowania (§ 2 ust- 4 wyż. 
cyt. ustaw y i § 1304 u. c.).

77) Uczynione w umowie o nakład dzielą zastrzeżenie, 
że rycin  zaw artych w  dziele i m ających stanowić wedle 
umowy w yłączną własność nakładcy, nie wolno mu bez 
zgody au tora pozbywać innym  wydawcom, oznacza, że 
umową ob ję ły  strony nakład pisarskiego dzieła oraz po
zbycie praw  autorskich do rycin  na rzecz nakładcy.

Osoba, k tó ra się w powyższy sposób zrzekła swych 
praw  autorskich, nie może następnie po zerw aniu umowy 
nakładow ej domagać się uznania tych  praw  na sw oją rzecz.

Ustawowe zastrzeżenie p raw  osobistych autora mimo 
pozbycia praw  autorskich, w yklucza stosowanie przepisów  
ustaw y cyw ilnej o kupnie, także p rzy  odpłatnem  pozbyciu 
praw  autorskich.

Orzeczenie Izby LII S. N. z 9/4 1930, Rw. 2076/29.
Sąd O kręgowy cyw ilny me Lwowie (s. s. o. Gąsowski) 

wyrokiem z 30 w rześnia 1928 Cg I b 886/27/12 oddalił po
woda z żądaniem o uznanie, że powodowi służą praw a au 
torskie na rycinach barw nych i czarnych, ilustrujących 
dzieło powoda „Wiadomości z botaniki", w ydane nakładem  
pozwanego, że natom iast pozwanemu prawo to nie p rzy 
służą.

Z uzasadnienia: Umową stron z dnia 10/8 1916 pozwany 
nabył jako nakładca podręcznik opracowany przez powoda 
z zastrzeżeniem, że aczkolwiek ryciny są własnością n a 
kładcy, to jednak tablic czarnych i barw nych nie może na
kładca sprzedać innym  wydawcom bez porozumienia się 
z autorem. Z powodu nieporozumień stron, pozwany zre
zygnował z dalszego w ydania „Wiadomości z botaniki" 
i upow ażnił powoda do swobodnej dyspozycji jego pracą, 
zatrzym ał jednak wszelkie ryciny dzieło to ilustrujące, tj. 
oryginalne rysunki i klisze jako swoją własność. Na podsta
wie tych faktów  przyjm uje sąd, że powód pozbył swe p ra
w a autorskie do wspomnianych rycin na rzecz pozwanego 
z ograniczeniem co do p raw a rozporządzania temi rycinami, 
mimo to  wszakże przyjm uje sąd, że niniejszej skardze 
o ustalenie brak  ustawowego wymogu z § 228 p. c., gcłyż 
powód w skardze nie twierdzi wcale, by pozwany te ryciny 
w sposób samowolny zużytkował.

Sąd A pelacyjny me Lwowie  — (s. s. a. Dr. Szałay, Lai- 
dler i O jak) — wyrokiem z 20/11 1929 Bc III 721/28/3 nie 
uwzględnił apelacji powoda.

Z uzasadnienia: Nie podzielając zapatryw ania praw ne
go sądu I instancji co do tego, jakoby skarga powoda była 
skargą o ustalenie z § 228 p. ci, sąd apelacyjny uznaje je 
dnak rozstrzygnięcie w rzeczy samej, a  w szczególności od
dalenie powoda z żądaniem skargi, za słuszne. Z umowy



Nr. 11 G Ł O S  P R A W A

stron, zaw artej w dniu 10/8 1916, a ulegającej na zasadzie 
postanowienia art. 71 ustaw y z dnia 29/3 1926 ocenie według 
przepisów, które obowiązywały w czasie je j zawarcia, tj. 
wedle ustaw y z dnia 26/12 1895 Nr. 197 Dpp., w ynika, że 
powód umową tą  przeniósł pod tytułem  odpłatnym  kupna 
i sprzedaży, lub też kontrak tu  wydawniczego, aktem cesji 
z §§ 1392 i 1393 u. c. swe praw a autorskie do podręcznika 
„Wiadomości z botaniki", tudzież do rycin czarnych i barw 
nych, ilustru jących ten podręcznik, na pozwanego z ograni
czeniem możności swobodnego rozporządzania przez pozwa
nego wzmiankowanemi rycinami. Skoro zaś przy zerwaniu 
umowy o dalszy nakład, pozw any praw a własności do rycin 
się nie zrzekł i prawo to sobie zatrzym ał, oraz skoro wobec 
postanowień § 5 ustaw y z dnia 26/12 1895, przeniesienie 
p raw a autorskiego także w części jest dopuszczalne, przeto 
żądanie powoda przedstaw ia się jako praw nie nieuza
sadnione.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Bańkowski, G rabowski
i Kraus) — nie uwzględnił rew izji powoda.

Z uzasadnienia: G dyby chodziło stronom o same ryciny, 
jako rzecz fizyczną, nie zaś o praw o autorskie do nich, gdy
by zatem praw a autorskie tych rycin zostały przy powo
dzie, byłoby mu obojętne, czy rzeczy od pozwanego nabędzie 
trzeci wydawca, czy też osoby, nie będące wydawcami, bo 
tak  u  pierwszego jak  i drugiego leżałyby bez użytku  repro
dukcyjnego. Zastrzeżenie, że rycin, stanowiących w yłączną 
własność nakładcy, nie wolno m u bez zgody powoda pozby
wać wydawcom, zatem osobom, zarobkującym  na praw ach 
autorskich, wskazuje, że umową z 10/8 1916 objęły strony 
nakład pisarskiego dzieła o botanice, oraz pozbycie praw  
autorskich do rycin na w yłączną własność nakładcy (§ 914
u. c.). Za oba te świadczenia, prawa nakładu dzieła pisar
skiego i własności praw  autorskich do rycin, otrzym ał po
wód, jak  ustalono, honorarjum  umówione wedle nakładów, 
zaczem wszelkie wywody rew izji o darmem odstąpieniu 
praw  autorstw a rycin, są sprzeczne z ustaloną treścią umo
wy. Umowę z 10 sierpnia 1916 obie strony w ykonały całko
wicie już  przy  pierwszym nakładzie, a zgodne odstąpienie 
od dalszych nakładów, jest bez w pływ u na ważność wszel
kich innych postanowień umownych. Przedmiotem te j umo
wy nie była wierzytelność, zatem umowa ta  nie może być 
cesją z § 1392 u. c. O drębny charakter stosunków autor
stwa, normowanych osobną ustaw ą, a pomocniczo przepisa
mi ustaw y handlowej i cywilnej, o umowie nakładu, usta
wowe zastrzeżenia praw  osobistych autora mimo pozbycia 
praw autorskich, w ykluczają też stosowanie przepisów usta
wy cyw ilnej o kupnie, także przy  odpłatnem pozbyciu praw  
autorskich. Nie można przeto podzielić poglądu zaskarżone
go wyroku, jakoby strony zaw arły w dniu 10 sierpnia 1916



także umowę cesji kupna. Szczegół ten jest jednak  bez zna
czenia, wobec tra fne j pozatem w ykładni postanowień umo
wy i przepisów ustawy o praw ie autorskiem.

Str. 526  ______ G Ł  O_S P R A W A  Nr. 11

78) Przepis § lOi ko le jow ej ustaw y koncesy jne j odnosi 
się ty lko do odpowiedzialności ko le ji z p raw a sąsiedzkiego 
za szkodę w yrządzoną „sąsiednim 44 gruntom , budynkom  itp. 
w czasie budow y te j  ko le ji albo w skutek  te j budowy.

Odpowiedzialność ta  rozciąga się także na  rzeczy ru 
chome znajdu jące  się na gruncie sąsiednim, n ie dotyczy 
natom iast rzeczy ruchom ych nie znajdu jących  się na  g ru n 
cie sąsiednim ani nie podpadających pod odpowiedzialność 
ko le ji z ty tu łu  umowy o przewóz. Odpowiedzialność za 
szkodę w ynik łą  na cudzych rzeczach ruchom ych zn a jd u ją 
cych się w piw nicy budynku  kolejow ego, jako  sku tek  prze
budow y budynku, następu je  ty lko  w  m iarę ogólnych w a
runków  w ynagrodzenia szkody z § 1294 i nast. u c.

Orzeczenie Izby III S. I S. N. z 7 m aja 1930 Rw 2276/29.
S ą c l  O k r ę g o w y , W ydział II handlow y w  K r a k o w i e  (s. s- 

o. Klasa) wyrokiem z 6/3 1929 C g  II  a 378/28/9 orzekł, że po
zwane Polskie Koleje Państwowe w i n n e  z a p ł a c i ć  powodowej 
firm ie 1850 zł. zpn.

Z u z a s a d n i e n i a :  Powódka dzierżawi od pozwanych Pol
skich Koleje Państwowych na dworcu towarowym w K ra
kowie piwnice, nad którem i pozwane budow ały m agazyn 
i przy tej sposobności usunięte zostały bez poprzedniego za
wiadomienia powódki kamienie betonowe kry jące piwnice, 
skutkiem czego dostali się do piwnicy złodzieje i skradli pi; 
wódce 68 butelek likieru wartości 1850 zł. odpowiedzialność 
koleji za w ynikłą stąd szkodę powódki opiera sąd na posta 
nowieniu § 10 lit. b) rozp. Min- z dnia 14/9 1854 L. 238 Dzpp. 
według którego przedsiębiorstwo koleji żelaznej obowiązane 
jest wynagrodzić wszelką szkodę dobra publ. lub pryw atne
go. spowodowaną przez budowę koleji. Przedsiębiorstwo ko
leji winno nadto  wedle tego przepisu poczynić takie zarzą
dzenia, by sąsiednie grunta, budynki i t. d. przez koleje ani 
w czasie budowy, ani później nie doznały szkody, za uszko
dzenia takie obowiązana jest ponosić odpowiedzialność. O d
powiedzialność ta  w danym  razie jest wynikiem związku 
przyczynowego, jak i polegał na tem, że pow ódka nie zosta
ła zawiadomioną o budowie i o odkryciu piwnicy, skutkiem  
czego nie mogła piwnicy zabezpieczyć, a ponadto i na tem, 
że pozwane same piw nicy nie zabezpieczyły. Odpowiedzial
ność powyższa obciąża kolej zdaniem sądu bez względu na 
to, czy budowę powierzono przedsiębiorcy i czy przedsię
biorca ten p rzy ją ł za szkodę odpowiedzialność, tem bardziej, 
że budow ę prowadzono przez firm ę „Spójnia" pod nadzorem 
pozwanych Koleji (§§ 1293, 1294, 1295 u- c, w brzm ieniu no
weli III  § 154, § 1305 u. c. now. III  § 155).
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Sąd A pelacyjny m Krakowie (s. s. a. Dr- Jęncll, Bocheń
ski, Piątkowski) nie uwzględni1 apelacji pozwanych (wyrok 
z 7/6 1929 Bc III  201/29/4.

Z uzasadnienia: Do odpowiedzialności pozwanych kolej i 
z ty tu łu  zrządzonej szkody słusznie w danym  razie zastoso
wano przepis § 10 lit. b rozporządzenia z r. 1854. Aczkolwiek 
bowiem rozporządzenie to dotyczy w pierwszym rzędzie za
łożenia nowego szlaku kolejowego, to niemniej jednakże za
równo z brzmienia jak  i logicznej w ykładni postanowień za
w artych w § 1 i 10 rozp- wynika, że dotyczy ono również 
stanu późniejszego, mianowicie budow y budynku kolejowe
go i remontu budów na założonym szlaku kolejowym. Za
w arte w § 10 lit. b) rozp. o „sąsiednich gruntach" i o „są
siednich budynkach" użyte zostało przykładowo i z natury 
rzeczy obejm uje nietylko sąsiedztwo w lin ji równoległej, na 
powierzchni gruntu, lecz i w lin ji pionowej w dół. pod po
wierzchnią gruntu więc n. p .  lokal piwniczny pod budowlą 
kolejową, bo nie byłoby logicznej podstaw y do odmiennego 
traktow ania tych wypadków. Kwestja powierzenia bodow y 
innemu przedsiębiorstwu jest obojętna , wobec zawartego 
w § 10 rozp. bezwarunkowego zastrzeżenia odpowiedzial
ności koleji oraz wobec tego, że budow a była prowadzona 
pod je j nadzorem- Mogłoby podlegać dyskusji, czy gdyby 
kolej była zawiadomiła w odpowiednim czasie firm ę powo
dową o zamierzonej budowie i o możliwości szkody, byłaby 
odpowiedzialna, jednak skoro takiego zawiadomienia nie 
uczyniła, rozważenie te j kw estji jest bezprzedmiotowe. Nie 
znosi rówież odpowiedzialności koleji okoliczność, że po- 
w ódka rzekomo o budowie wiedziała, skoro pow ódka mimo 
wiadomości o tern, m iała praw ną podstawę do przepuszcze
nia, że budowa będzie prowadzona bez szkody dla po
wódki.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Grabowski, Dr. W awrzko- 
wicz j Dr. Zarzycki — Prok. Staszewski) — na rewizję po
zwanych oddalił powódkę z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Zapatryw anie prawne sądów niższych 
instancji, opierających odpowiedzialność pozw anej za szko
dę na przepisie § 10 b) kolejowej ustaw y koncesyjnej z dn. 
14 września 1854 austr. Dz. p. p. Nr- 238 jest mylne. Przepis 
ten bowiem odnosi się ty lko do odpowiedzialności koleji 
z praw a sąsiedzkiego za szkodę w yrządzoną „sąsiednim" 
gruntom, budynkom i t. p. w czasie budowy koleji albo 
w skutek te j budowy. Odpowiedzialność ta rozciąga się także 
na rzeczy ruchome, ale znajdujące się na gruncie sąsiednim- 
Jeśli zaś chodzi o rzeczy ruchome, które nie znajdu ją  się na 
gruncie sąsiednim,a nie są ładunkiem  podpadającym  pod od
powiedzialność koleji z ty tu łu  umowy o przewóz, to kolej 
odpowiada za szkodę tylko w m iarę zaistnienia ogólnych w a
runków  o wynagrodzeniu szkody z § 1294 nast. k. c.



Sądy niższych instancyj ustaliły niewadliwie, że piwnica, 
z k tórej skradziono stronie pozwanej likiery, znajduje się na 
gruncie strony pozwanej, zatem też odpowiedzialność koleji 
za szkodę z § 10 lit. b) powołanej ustaw y koncesyjnej m iej
sca nie ma. Ale i z ogólnych przepisów ustaw y cyw. o szko
dzie, odpowiedzialności koleji wyprowadzić się nie da. Sądy 
ustaliły  bowiem, że piwnicę, z k tó rej skradziono stronie po
wodowej likiery, nieopatrznie odkryła nie pozwana, lecz fir
ma „Spójnia", k tó rej strona pozwana powierzyła odbudowę 
spalonego magazynu, znajdującego się nad sporną piwnicą. 
Za winę osób trzecich odpowiadaćby mogła strona pozw ana 
tylko w miarę zachodzących w arunków  z § 1315 k- c., zaś 
strona powodowa wcale nie twierdziła, żeby strona pozwa
na budowę magazynu powierzyła osobie nieudolnej lub 
świadomie posługiwała się w tym  celu osobą niebezpieczną. 
Nie zmienia stanu rzeczy okoliczność, że pozw ana zastrzegła 
sobie nadzór nad budow ą magazynu, bo, jak  to ustaliły sądy 
niższych instancji, nadzór ten dotyczył tylko należytego w y
konania przez firm ę ..Spójnia'' planów budow y i dostarcze
nia należytego m aterjału, zaś wszelką odpowiedzialność za 
szkodę spowodowaną wykonywaniem  budow y przyjęła nad
to na siebie firm a „Spójnia" (art. 22 w arunków  um owy z dn. 
17/9 1927).

G L O S S A :
Zapatryw anie S. N. co do znaczenia przepisu § 10 lit. b) 

ustaw y koncesyjnej, jak  też co do kw estji odpowiedzial
ności za szkodę po myśli ustaw y cywilnej jest zupełnie m yl
ne. O dnośny przepis § 10 b) brzm i dosłownie, ja k  następuje: 
„Die Eisen ba li nu n terneli run ngen sind verpflichtet, allen
Schaden am  offentlichen und Privatgute zu vergiiten, wel- 
cher durch den fraglichen Eisenbahnbau veranlasst worden 
ist. Die Eisenbahnunternehm ungen haben ferner solclie Vor- 
kehrungen zu i ref l en. dass die angrenzenden Grundstucke, 
G ebaude etc. durch die Ba lin. wecler w ahrend des Baues der- 
selben, noch in der Folgę Schaden leiden und sind yerpfłich- 
te t fu r derlei Beschadigungen zu haften". Przepis ten  po
stanaw ia w pierwszem zdaniu, że kolej jest obowiązana w y
nagrodzić wszelkie szkody budow ą spowodowane, a dopiero 
w drugiem zdaniu mówi o obowiązku wykonania czynności 
zapobiegawczych przeciw możliwemu uszkodzeniu sąsie
dnich gruntów, budynków  i i  d., oraz o obowiązku wynagro
dzenia szkody za tego rodzaju  uszkodzenia.

Zaznacza się, że w yraz „ferner“ uży ty  w drugiem zdaniu 
służy do podkreślenia, iż prócz odpowiedzialności w p ierw 
szym ustępie określonej, jeszcze ponadto ustanaw ia się dal
szy obowiązek w ynagrodzenia szkody za uszkodzenia na 
gruntach sąsiednich powstałe w skutek zaniechania czyn
ności zapobiegawczych.

Str. 528_________________ G Ł O S  P R A W A __________________Nr. 11
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Z tego w ynika, że kolej odpowiada nietylko za szkody 
na  gruntach sąsiednich, ale wogóle za wszystkie szkody spo
wodowane budową, bez względu na winę koleji.

Pozwana kolej jest jednak i bez tego przepisu obowią
zana do wynagrodzenia szkody po myśli §§ 1294, 1295,
1297, 1298 1532 ust. cyw. Ustalone bowiem zostało, że po
w ódka „wydzierżawiła" od strony pozwanej n a  dw orcu to
w arowym w Krakowie piwnice, nad którem i strona pozwa
na budowała m agazyn i przy te j sposobności usunięte zosta
ły bez poprzedniego zawiadomienia powódki kamienie be
tonowe kry jące piwnicę, skutkiem czego dostali się do p iw ni
cy złodzieje i skradli powódce 68 butelek likieru wartości 
1850 zł.

Strona pozw ana jako w ydzierżaw iająca jest po myśli 
§ 1096 u. c. obowiązana przedmiot dzierżawy utrzym yw ać 
własnym kosztem w stanie zdolnym do użytku i dzierżawcy 
nie przeszkadzać w używ aniu umownem. Nie ulega w ątpli
wości, że powódka została naruszoną w praw ie dzierżawne
go używ ania piwnicy skutkiem zarządzonej przez stronę 
pozw aną budowy magazynu, że więc strona pozwana nie 
"dopełniła swego umownego zabezpieczenia, zaczem po m y
śli § 1298 u. c. odpowiada za szkodę tak  długo, ja k  długo 
swego braku  w iny nie udowodni. Budując zaś magazyn na 
gruncie, pod którym  znajdu ją  się wydzierżawione powódce 
piwnice, była strona pozwana obowiązana po myśli § 1297 u.
c. dołożyć tak i stopień staranności i pilności, aby je j dzier
żawczyni przez zarządzenie budow y żadnej szkody nie po
niosła, jest przeto za zaniedbanie tej staranności i pilności 
jak  za niedbalstwo po myśli § 1332 u. c. odpowiedzialna. 
O ddając budowę magazynu firm ie Spójnia i nakładając na 
nią obowiązek odpowiedzialności za szkodę spowodowaną 
wykonaniem budowy, pozwana strona nie uwolniła się tern 
samem od w ł a s n e j  odpowiedzialności, gdyż od obowiązku 
dopełnienia umowy nie można się uwolnić przez nałożenie 
tego obowiązku na trzecią osobę. Wobec jednak kontrahen
ta  zawsze tylko drugi kontrahent jest odpowiedzialny, a na 
w stąpienie trzeciej osoby w miejsce dawnego kontrahenta
0 ile chodzi o zobowiązanie, m usiałby się pierwszy kontra
hent w yraźnie lub milcząco zgodzić. Powódka jednak o obo
w iązku firm y Spójnia nawet nic nie wiedziała, nie może za
tem rościć sobie cio niej żadnych praw.

Orzeczenie powyższe przedstawia się przeto jako mylne
1 jest prócz tego dla powódki krzywdzące, gdyż pozwana 
strona miałaby do firm y Spójnia bezspornie regres stosownie 
do zaw artej z nią urnowy o wykonanie budowy, podczas 
gdy powódka nie może się na tę umowę powołać, bo w niej 
żadnego udziału nic brała.

D r .  S. W e i n b e r g  sen.



79) Zasada, w edle k tó re j nie zachodzą w arunk i skargi 
ustalającej, skoro je st możliwa skarga o świadczenie, może 
mieć ty lko  do takiego w ypakdu zastosowanie, gdy roszcze
nie o świadczenie z danego stosunku praw nego je s t już  
pełne i w yczerpane t. zn. gdy w  chw ili w niesienia skargi 
upraw niony może dochodzić w szystkich świadczeń, jak ie  
ze stosunku spornego wogóle uróść mogą.

Orzeczenie fzb \ III  S. I S. N. z 15 maja 1930 ftw 
1886/29-

Sąd O kręgowy ro Krakowie (s .s. o. Redyk, Gniewosz 
i Balon) wyrokiem z 8/2 1929 Cg I d 655/28 oddalił powoda 
z żądaniem skargi o ustalenie, iż zrzeczenie się przez powo
da posady w pozwanej Kasie, uczynione podaniem z dnia 
21/9 1925 jest aktem nieważnym  i skutków praw nych pozba
wionym oraz, że powodowi służą w dalszym ciągu praw a 
etatowego urzędnika Kasy oraz p raw a do em erytury.

Z uzasadnienia: Ustalenie żądane przez powoda w ustę
pie 1) nie może być przedmiotem skargi ustalającej z § 228 
p. c-. , zrzeczenie się bowiem posady jest jednostronnem 
oświadczeniem woli, nie zaś stosunkiem prawnym  ani p ra 
wem. Wymogi skargi ustalającej zachodzą co do drugiego żą
dania, powód ma bowiem interes w rychłem ustaleniu swych 
praw, gdyż od tego zależy korzystanie przez powoda z up ra
wnień w ynikających ze stosunku służbowego- Żądanie to 
atoli jest nieuzasadnione, albowiem powód zrezygnował sam 
z posady bez p raw a do em erytury, o ile zaś odpowiedzial
ność za rezygnację składa na dyrektora Kasy D ra P. 
twierdząc, że działał pod nieodpornym przymusem z jego 
strony, to odpowiedzianością tą  nie może obciążać po
zw aną Kasę, skoro ta  ostatnia nie może odpowiadać za bez
prawne działania swego pełnomocnika.

Sąd A pelacyjny  w  Krakowie (s. s. a. Dr. W alter, Dr. j a 
kubowski, Dr- Zarzycki) wyrokiem z 13/5 1929 Bc II 204/29/4, 
zatw ierdził zaskarżony apelacją wyrok.

Z uzasadnienia: Sąd A pelacyjny nie podziela zapatry 
w ania zaskarżonego wyroku, jakoby pozwana Kasa nie m o
gła stać się odpowiedzialną za działanie swego pełnomocni
ka, o ile te przedstaw iają się jako bezprawne, skoro w da
nym razie chodzi o czynność pełnomocnika dokonaną w za
kresie pełnomocnictwa, mimo to jednak żądanie skargi uzna
je za bezzasadne, skoro żądając w niej ustalenia spornego 
stosunku, powód miałby praw o żądać cyfrowo wymienionej 
płacy za czas ubiegły, zaczem skoro jest możliwa skarga 
o świadczenie, nie zachodzą tern samem w arunki skargi usta
la jącej z § 228 p. c.

Sąd N a jw yższy  (S, S. N. Stefko, Dr. Hobler i Dr. Łopu
szański — Prok. Staszewski) na rew izję powoda uchylił oby
dwa w yroki sądów niższych instaneyj i przekazał sprawę 
sądowi I instancji do ponownego rozstrzygnięcia.
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Z uzasadnienia: Wedle tw ierdzenia skargi ma powód ro
szczenie do pozw anej o stałe pobory z ty tu łu  dwudziestopię
cioletniej służby oraz praw a do em erytury i tylko część po
borów stała się już płatną i zaskarżalną- Trafne w zasadzie 
stanowisko praw ne sądu apelacyjnego, że skoro jest możli
w a skarga o świadczenie, to nie zachodzą w arunki skargi 
ustalającej, może być tylko do takiego w ypadku stosowane, 
gdzie roszczenie o świadczenie z danego stosunku prawnego 
jest już pełne i w yczerpane t. j. gdy w chwili wniesienia 
skargi upraw niony może dochodzić wszystkich świadczeń, 
jakie z stosunku spornego wogóle uróść mogą. Nie można na
tomiast stosować te j zasady do w ypadku niniejszego, gdzie 
powód na razie tylko części swych świadczeń dochodzić mo
że, a ponadto w przyszłości co miesiąca mógłby być u p ra
wniony do dochodzenia każdej płacy z osobna. G dyby się 
bowiem stanęło na stanowisko Sądu Apelacyjnego, to po
wód narażony byłby na to, że po każdym  sporze o poszcze
gólną ratę  płacy m usiałby udowodnić istnienie spornego sto
sunku prawnego, ew entualnie nawet rozpraw iać się nad 
nowemi tw ierdzeniam i i dowodami obrony. Skarga zatem 
niniejsza jest typow ą skargą z § 228 p. c-, niesłusznie w j c c  

Sąd A pelacyjny przy ją ł b rak  interesu prawnego w powyż
szym przepisie wymaganego.

80 W ymogowi posiadania drugiego mieszkania w  znacze
niu art, U  ust. 2 lit. f, ustawy o ochr. lok. nie odpowiada 
fakt, korzystania przez lokatora z mieszkania w realności 
swej żony i pasierbów sposobem gościny.

Orzeczenie Izby ITI Sądu Najwyższego z dnia 16-go 
października 1929 Nr. III, I. Rw. 1859/29.

Z uzasadnienia: Powódka oparła swe wypowiedzenie na 
tem, że pozw any posiada w te j samej miejscowości prócz 
spornego mieszkania jeszcze drugie mieszkanie (art. U , 2/f) 
ustaw y o ochronie lokatorów. W prawdzie stwierdzonem zo
stało, że pozw any mieszka w mieszkaniu znachodzącem się 
w realności swej żony j pasierbów, jednak  to nie w ystarcza 
cło przyjęcia, iż pozw any „posiada” to mieszkanie. Posiada
nie w myśl przepisu § 509 u. c. musi być połączone z wolą 
zatrzym ania rzeczy jako w łasnej i musi być oparte wedle 
§ 516 u. c. na ważnym tytule prawnym. Tych przesłanek 
praw nych b rak  w niniejszym  w ypadku. Wedle § 1255 u. c. 
związek małżeński sam przez się nie uzasadnia bowiem 
wspólności dóbr, a wobec swych pasierbów pozwany jako 
obcy wogóle żadnych praw  niema. W tym  stanie rzeczy po
zwany może być każdej chwili narażony na pozbawienie go 
udzielonej w domu swej żony i pasierbów gościny, a jeżeli 
tak , nie można też przyjąć, iż sporne mieszkanie potrzebne 
jest pozwanemu tylko na skład mebli. G dy nie zostało 
stwierdzone, że pozw any posiada drugie mieszkanie, nie za-*
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chodzi przew idziana w art. 11, 2/f ust. o ochr. lok. w ażna 
przyczyna wypowiedzenia.

Podał adw. Dr. Leon Peiper (Przemyśl).

Z o rzeczn ic tw a  adm in is tracy jnego .

Do udzielania zezwoleń na urządzenie prywatnych żydowskich 
domów m odlitwy jakoteż zgromadzeń w celu nabożeństwa lub praktyk  
rytualnych władze administracji ogólnej nie są właściwe.

Do wydawania zarządzeń z zakresu prawa budowlanego i policji 
ogniowej powołane są urzędy gminne, a nie władze administracji 
ogólnej. (Decyzja Urzędu W ojewódzkiego Stanisławowskiego z 1/9
1930. Nr. A. W. 3084/Ka/50).

Do P ana  N. N. w K ołom yji. — O rzeczeniem  z dnia 31 m a ja  1930. 
Nr. L. I/90/K P an  S tarosta  pow iatow y w K ołom yji uw zględniając 
p rośbę X. Y. zezwolił w yjątkow o na odbycie modłów w domu m odlitw y 
zw anym  ..Bożnica Judy  Aboschego" p rzy  ul. B erkow icza 17., wzgł. 
R y n ek  7. w dniach  2 i 3 czerw ca 1930.

N adto w zw iązku z w niesionem i zażaleniam i w spraw ie zam knięcia 
cia domu m odlitw y im. ..ju d y  Aboschego,, m ieszczącego się w domu 
P an a  w K ołom yji p rzy  ul. R ynek  7 i przeprow adzonem  dochodzeniem  
kom isy jnem  w d. 10 czerw ca 1930 zm ienił P an  S tarosta orzeczeniem  z 18 
czerw ca 1930 Nr. XLI/90/K swe pierw otne orzeczenie z 17 listopada 1929. 
Nr. Kr. 5752/29 zakazu jące  dalszego odbyw ania zgrom adzeń w celach 
m odlitw y w tym domu w myśl § 27. ustaw y z 21 m arca 1890 dz. u. p. 
N r. 57 i zezwolił na dalsze odbyw anie zgrom adzeń w celach o d p ra 
w ian ia  modłów pod w arunkam i szczegółowo w ym ienionem i.

U w zględniając w niesione przez P ana od pow yższych orzeczeń 
odw ołania uchylam  na zasadzie § 50 przytoczonej w yżej ustaw y  za- 
kw estjonow ane przez Pana orzeczenie z dn ia 31 m a ja  1930. Nr. Ł. 
I/90/K. gdyż udzielanie pozw olenia na u rządzan ie p ryw atnych  domów 
m odlitw y, jako też  zgrom adzeń w celu nabożeństw a lub p ra k ty k  ry 
tu a ln y ch  zawisłe je s t w m yśl ś 10 i §§ 67 i 68 s ta tu tu  gm iny w yzna
n iow ej żydow skiej w K ołom yji od zezw olenia R ady gm iny w yzna
niow ej żydow skiej, a nie od zezw olenia w ładzy ad m in istracy jn e j 
ogólnej I. instancji.

Równocześnie na zasadzie art. 101 a) b) i c) rozp. Prez. R zplte j 
z 22/3 1928 Dz. U. Rz P. Nr. 36 poz. 341 uchylam  w try b ie  nadzoru  
z  urzędu orzeczenia Pana S tarosty  powiatowego w Kołomyi z dnia 
10 lipca 1929 do L. Kr. 3752/29, zakazu jące  dalszego u rządzan ia  zgro
m adzeń w celach w yznaniow ych w w spom nianym  lokalu  aż do czasu 
u zyskan ia  zezwolenia tam t. S tarostw a odnośnie do przepisów  sa n ita r
nych policyjno-ogniow ych i bezpieczeństw a publicznego i orzeczenie 
z 27 listopada 1929 Nr. Kr. 3752/29 pod trzym ujące ten zakaz z podaniem  
m otyw ów  opartych  na p raw ie  budow lanem  i zaw ierające  zarządzenia 
z zakresu  budow nictw a i po licji ogniow ej oraz zakw estjonow ane przez 
P an a  zarządzenie z 16/5 1930 Nr. L. I/90/L. w spraw ie kom isyjnego zba
d an ia  om awianego lokalu, czy odpow iada przepisom  policyjno-ognio- 
wym. san ita rnym  i czy ze w zględu na bezpieczeństw o publiczne może 
by ć  używ any jako  dom m odlitw y, gdyż m otyw a pierw szego orzecze
nia, na k tó rych  oparto zakaz są ogólnikowe, przyczem  dalsze p o d trzy 
m anie tego zakazu uzależnia Pan S tarosta  od zezw olenia tam t. S taro 
stwa, k tó re  nie je s t jak  to w yżej podkreśliłem  w łaściw e do udzielan ia 
takiego zezwolenia, d rugie zaś orzeczenie zaw iera zarządzenia z za k re 
su. p raw a budow lanego i policji ogniow ej, do k tó rych  w ydania z ty tu łu  
nadzoru nad utrzym aniem  budynków  w łaściw y b y ł M agistrat m. Ko
łom yji w myśl art. 580 a, 585 c. i 587 rozporządzenia P rezyden ta  R zplte j
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z 16/11 1928 Dz. U. Rz. P. Nr. 23 poz. 202 o p raw ie  budow lanem  i § 1 
ustaw y  z 10/11 1891 dz. u. kr. Nr. 18 o po licji ogniowej.

Poniew aż M agistrat m. K olom yji nie w ydał w zakresie  budow la
nym  i policji ogniow ej w odniesieniu do om awianego lokalu  w zględnie 
domu Pana, w k tó rym  się m ieści dom m odlitw y, żadnego orzeczenia 
lub  zarządzenia, d latego też d la  w ydan ia  zakazu w  m yśl § 27 ustaw y 
z dnia 21/5 1890 nie up raw n ia  jeszcze w ładzę do p rzek raczan ia  sw ej 

N adto orzeczenia te  są w adliwe, gdyż należało w pierw  stw ierdzić, 
czy osoba u rząd zająca  nabożeństw a w p ry w atn y m  dom u m odlitw y po
siada w ym agane w m yśl przytoczonych postanow ień s ta tu tu  zezw ole
nia R ady gm iny w yznaniow ej żydow skiej, ew en tualny  zaś zakaz od
byw ania  zgrom adzeń w celach w yznaniow ych by łab y  upraw nioną w y
dać w ładza adm. ogólnej I. in stan c ji w m yśl § 27 przy toczonej ustaw y  
dopiero po w ydan iu  przez M agistrat ostatecznych zarządzeń w zakresie  
poiicy jno-budow lanym  i ogniowym, pow ołu jąc się na te  zarządzenia.

W końcu, zaznaczam z powołaniem się na art. 2 rozporządzenia 
Prez. Rzpltej z 22/3 1928 Dz. U. 11. P. Nr. 36 poz. 341, że § 27 ustawy 
z dnia 21/3 1890 nie uprawnia jeszcze władzę do przekraczania swej 
właściwości rzeczowej, która winna być z urzędu przestrzeganą.

Decyzja niniejsza jest ostateczną w administracyjnym toku in
stancji. niezależnie od możliwych uprawnień do wniesienia skargi do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

Podał ad w. dr. Kehos Schulbaum (Kołomyja).

D zień  w o łan ia  na  puszczy  o w o ln ość  
p rzes ied lan ia  się adw o ka tu ry  małopolskiej.

T ak godzi się nazw ać dzień trzy n a sty  g rudn ia  1930, — sobotę, 
w k tó re j w siedzibach wszystkich Izb adw okackich  M ałopolski i Śląska 
cieszyńskiego, zatem  we Lwowie, K rakow ie, P rzem yślu, Sam borze 
i C ieszynie p a lestra  m ałopolska, po dziś dzień w pozaborczym  kordo
nie dzielnicow ym  więziona, pośpieszyła tłum nie na zw ołane przez 
W ydziały  tycli Tzb N adzw yczajne W alne Zgrom adzenia poświęcone 
spraw ię w olnej przesiedlności i so lidarnem u protestow i przeciw  do
tychczasowem u, zgoła bezprzykładnem u gnębieniu  tego elem entarnego 
p raw a każdego adw okata i każdego obyw ate la w Polsce W yzw olonej.

Jedenasto le tn ie j ju ż  z okładem  m arty ro lo g ji te j a k c ji pośw ięci
liśmy już dotychczas ty le  a rtyku łów  i rozpraw  i ty lek roć  już odsła
nialiśm y w łaściw e pobudki przeciw ników  te j ak c ji — (zob. ostatnio: 
..() e ty k ę  wolnościową w adw okaturze po lsk iej" w N rze 5—4 oraz: 
..D okum ent e ty k i sabotażystów  w olnej przesiedl ności adw okatów " 
w Nrze 10 Głosu P raw a z r. b.) — iż wolno nam  obecnie ju ż  uw ażać 
naszych C zytelników  za dokładnie o te j spraw ie nieszczęsnej zo rien 
tow anych.

O graniczam y się przeto  do zwięzłego rap o rtu  z lwowskiego dnia 
..wołania na puszczy".

R eferat na Zgrom adzeniu Izby lw ow skiej odbytem  w sali rozpraw  
Sądu przysięgłych lwowskiego Sądu okręgowego, wygłosił P rezyden t 
Izby p. D r. W łodzim ierz G odlewski. Było to przem ów ienie k tó re  — 
aczkolw iek m iało na celu głównie zesum ow anie n ie jako  w szystkich 
dotychczasow ych kroków  i w ysiłków  pod ję tych  przez Izbę lw ow ską 
w w alce o w olną przesiedlność — nacechow ane było tak  silnym za
pałem . tak  gorącem  przekonaniem  o słuszności i nieodzowności te j 
swobody adw okackiej ze stanow iska przedew szystk iem  państw ow ego 
i narodowo-pol skiego i zaw ierało ty le  podniosłych akcentów , że wy-
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warlo na Zgromadzeniu niezatarte wrażenie i dało popęd do je d n o 
m yślnego przyjęcia zawnioskowanej przez referenta rezolucji.

Rezolucja ta po kilku dalszych przemówieniach pp. D ra Sommer- 
steina, D ra  Schm ierera, D ra  S ilberste ina i D ra  Loew enherza, przyjęta 
została w następ u jącem brzmieniu:

„Kwestja wolnej przesiedlności adwokatów Małopolski i Śląską 
Cieszyńskiego wlokąca się od lat dwunastu od zjednoczenia Państwa 
Polskiego z powodu coraz to innych przeciw niej wysuwanych pozor
nych argumentów etycznej, fachowej, narodowościowej lub wyzna
niowej natury, stanęła na martwym punkcie, jakkolwiek nicość wszyst
kich tych argumentów została wykazana drogą ich rzeczowego wy
świetlenia.

Ten stan rzeczy opóźnia proces konsolidacji i wewnętrznego 
zjednoczenia państwowego, narusza godność osobistą i stanową adwo
katury i powoduje duże szkody dla ogółu ludności pozbawionej w do
statecznej mierze fachowej i łatwo dostępnej pomocy prawnej.

Utrzymanie dotychczasowych kordonów dzielnicowych jak po
zostałość czasów zaborczych z pogwałceniem wszelkich względów ko
leżeństwa uniemożliwia zużytkowanie dla dobrą Państwa i szerokich 
sfer ludne ści wybitnych sił fachowych tkwiących w adwokaturze zna
komicie do zawodu przygotowanej a zamkniętej w ciasnych granicach 
dzielnicy poaustr jackiej.

Zważywszy powyższe okoliczności — zważywszy, że Sąd Naj
wyższy plenarnem orzeczeniem wydanem na żądanie Ministerstwa 
Sprawiedliwości z dnia 21 III 1929 L. II 1547/21 orzekł, iż duchowi czasu 
i dążeniom ustawodawstwa polskiego najlepiej odpowiadałaby wy
kładnia pojęcia adwokata, zmierzająca do zjednoczenia adwokatury 
na całym obszarze połączonych ziem polskich, oraz, że obowiązujące 
obecnie w Rzeczypospolitej ustawy i rozporządzenia z mocą ustaw nie 
nasuwają przeszkód do dopuszczenia adwokatów, mających siedzibę 
w jednej z dzielnic Rzeczypospolitej, do występowania w roli pełno
mocników albo obrońców stron w sprawach cywilnych i karnych, to
czących się w dzielnicy naszego Państwa, z wyjątkiem tylko ziem by
łego zaboru pruskiego, gdzie obowiązuje specjalne rozporządzeń;,' 
z 25/6 1920;

zważywszy, że kwestja wolnej przesiedlności adwokatury we 
wszystkich państwach ościennych powstałych po upadku państw za
borczych oraz we Francji i Włoszech załatwiona została jako sama 
przez się zrozumiała z chwilą wydania jednolitej Konstytucji.

W alne Zgrom adzenie Izby A dw okatów  odbyte dnia 15 grudnia 
1930 zwraca się do Rządu Rzeczypospolitej i do Czynników Ustawo
dawczych o bezzwłoczne w prow adzenie w życie zasady w olnej p rze 
siedlności d la  adw oka tu ry  w Polsce tak jak zasada ta weszła sama 
przez się w życie dla innych zawodów.

Walne Zgromadzenie jako czynnik powołany przez ustawę do 
zastępstwa całego stanu adwokackiego, uważa zarazem za swój obo
wiązek zwrócić uwagę czynników miarodajnych, że poczucie krzywdy 
wyrządzonej adwokaturze w tej części ziem polskich, w k tó re j polska 
m yśl niepodległościow a w czasach niew oli znalazła  sw oją osto ję 
i ochronę w łaśnie w na jw iększej m ierze wskutek działalności poleśtry 
małopolskiej, w niej Smolki, Zyblikiewicza, Ziemiałkowskiego i innych, 
doszło do tak iego  napięcia, iż dalsze p rzew lekan ie obecnego stanu  
może wyw ołać następstw a zgubne w swoich sku tkach  d la p raw id ło 
wego w ym iaru  spraw iedliw ości i norm alnego funkcjonow ania adw o
k a tu ry " .
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Z n ad e s ła n y ch  książek i czasopism.
D r Aleksander Raczyński: Polskie prawo pracy. — W arszaw a 

1950. F. Hoesick. Str. 463.
Jestto objaw  godny uznania, iż dotychczasow y zupełny  b ra k  sy 

s t em a t y c z n yc h  opracow ań polskiego p raw a p rac y  został w reszcie 
uchylony dzięki jednoczesnem u niem al w ydan iu  dwóch tego rodza ju  
opracow ań, a to Dra Zygm unta F enich ła: ..Zarys polskiego p raw a  ro
botniczego" (zob. recenzję  w Głosie Pr. Nr. 5—4 z r. bież. str. 166) 
i książka pow yżej zaty tu łow ana. K siążka p. D ra  Raczyńskiego nęci 
w zrok nasz już  w ykw in tn ie jszą szatą zew nętrzną oraz w iększą o b ję 
tością. k tó ra  u tego w ybitnego p raw n ik a  oznacza niew ątpliw ie wzbo
gacenie treści. N iem niej atoli należy  stw ierdzić, że obydw ie te  książki 
w zajem nie się uzupełn ia ją , albowiem  zasadnicze ich k ry te r ja  syste
m atyczne są odm ienne: Dr. F enichel ro zp a tru je  p rzedm iot w edług po
działu na praw o (robotnicze) umowne, ochronne i ustro jow e, przyczem  
rów nolegle z w ykładem  p raw a  polskiego porusza porównaw czo an a 
logiczne in sty tu c je  p raw a zagranicznego, k tó rem u też pozatem  pośw ię
cę osobny rozdział, podczas gdy Dr. R aczyński idąc za w zorem  po
dręczników  niem ieckich Kaskela i Huecka, trzym a się system u p ro st
szego, podzieliw szy całość na 3 części: część I zaw iera ..Ogólne nauk i 
p raw a  p racy “ (system, geneza i źródła p raw a pracy , m iędzynarodow e 
praw o pracy, zasada wolności p racy  i podm ioty praw a pracy) — 
część 11: ..Indyw idualne praw o pracy" (kon trak t p racy  t. j. jego istota, 
rodzaje i form a, zdolność p raw na kontrahentów , pośrednictw o pracy, 
ochrona ry n k u  pracy), d a le j obow iązki p racow nika (Str. 9 i—125) —
obow iązki p racodaw cy (str. 126—171) — ochrona w ynagrodzenia 
(172—188) — ukończenie stosunku p racy  (189—225) — specja lne sto
sunki p racy  (współpraca, um owa p róbna i o naukę, robotnicy  rolni, 
służba domowa, dozorcy domowi 226—277) — w ładze p racy  (inspekcja 
pracy , sądy pracy , kom isje  rozjem cze (278—306). — Część III: Zbio
rowe praw o p rac y  (4 rozdziały  307—349): O rgan izacje  pracow ników  
i pracodaw ców  — um ow y zbiorow e — zata rg i i w alk i zbiorow e i za
ła tw ian ie zatargów  zbiorow ych. W toku swego w ykładu  A utor czyni 
też liczne, n ad e r pouczające w zm ianki porów naw cze o praw ie zagra- 
nieznem , a szczególnie gruntow nie ustosunkow uje praw o polskie do 
obow iązującego jeszcze u nas w dość znacznym  zakresie — praw a 
p racy  b. państw zaborczych, przyczem  n ie jed n ą  tru d n ą  kw estję  
p raw ną pow sta jącą z te j kilkutorow ości obow iązujących u nas ustaw o
dawstwa rozstrzyga A utor w sposób przekonyw ujący . N ależy też zazna
czyć, że p rzy ję te  przez A uto ra określen ie  ogólne: „praw o p racy" jest 
tra fn ie jsze  i językow e popraw niejsz'e, niźli p rzy ję te  przez D ra Fenichła. 
zbyt ciasne określenie „praw o robotnicze".

Mimo skrom nego zastrzeżenia swego, iż książką tą  chciał ty lko 
„w skazać drogę do w ykładów  o p raw ie  p racy  na naszych w yższych 
uczelniach i dać rodza j elementarza praw a p racy  studentom , a p raw 
nikom wyszkolonym  oszczędzić te j  s tra ty  czasu, k tó re j sam doznaw ał, 
gdy po raz p ierw szy b y ł zm uszony za jąć  stanow isko w ja k ie jś  za
sadniczej kw estji i n ie znalazł żadnej pom ocy w naszem  piśm ien
nictw ie" — w inniśm y stw ierdzić, że starannością i w ielostronnością 
opracow ania a n iem nie j też niepospolitą jasnością w ykładu  książka 
ta  w y rasta  znacznie ponad poziom „elem entarza". Skorowidz a lfabe
tyczny  na końcu książk i spełn ia rów nież cenne usługi. K ilka błędów  
językow ych zauw ażyliśm y mimochodem, a to na str. 57. 126, 179 i 181.

(L.)

Rocznik prawniczy wileński — organ W ydziału p raw a i n au k  spo
łecznych U niw ersy te tu  S tefana Batorego w W ilnie oraz Tow. p raw n i
czego im Danilewicza. Rok TY. Wilno, 1930.. Skład głów ny w k s ięg arn i 
Józ. Zawadzkiego w W ilnie.
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Spory tom tego rocznika (464 str.) zaw iera szereg bardzo poucza
jących  i ciekaw ych rozpraw . Rozpoczyna się życiorysem  i po rtre tem  
R ek to ra  A lfonsa Parczewskiego, wysoce zasłużonego uczonego i dzia
łacza narodowego, k tó ry  z dniem  i październ ika  r. b., licząc 81 lat, 
u stąp ił z k a ted ry  W ydziału p raw a  i n. społ. zaszczycony doktoratem  
honoris causa tegoż W ydziału, a to jednocześnie z szeregiem  k ilku  in 
nych  znakom itości p raw a, jako to : prof. A braham a i S tarzyńskiego ze 
Lwowa, P etrażyckiego  i Łyskow skiego z W arszaw y, zgasłego w m ię
dzyczasie śp. Jaw orskiego i Zolla z K rakow a, z k tó re j to uroczystości 
zn a jd u jem y  osobne spraw ozdanie (str. 409—426). — Z rozpraw  i a r ty 
kułów  w ym ieniam y Fr. Bossowskiego: Nowe id e je  w  dziedzinie p raw a 
pryw atnego ; M ichała K róla: R ep resa lja  i wyższa konieczność w p ra 
wie m iędzynarodow em ; S. Schilling-Liengalewicza: Nowsze drogi i k ie 
ru n k i w m edycynie sądow ej; B. Wilanowskiego: Stosunek kościoła do 
państw a w św ietle ostatn ich  konkordatów . Jestto  obszerne (102 str.) 
i b. in stru k ty w n e  stud jum  porów naw cze na tem at 10 układów  zaw ar
tych  przez Stolicę Apost. z 7 państw am i kato lick iem i i 3 akatolickiem i. 
Mimo swego dość w yraźnie k le ryka lnego  nastaw ien ia (będącego zresztą 
charak te ry stycznym  rysem  przew ażnej części naszych nauczycieli p ra 
wa!), au to r unaocznia nam  w sposób plastyczny, że konkordat polski 
w całym  szeregu doniosłych spraw  je st dla Kościoła korzystn ie jszy  
od konkordatów  zaw artych  przezeń z innem i państw am i. Niedziw, że 
kościół, k tórego biskupom  przyznano  w tym  konkordacie np. absolutną 
swobodę p rzy  ogłaszaniu listów pasterskich , k tórego duchow ni o trzy  
mali p rzyw ile je  urzędników  państw ow ych, i m a ją  w pew nych w ypad
kach w ładzę państw ow ą do sw ej dyspozycji, a naw et po osądzeniu za 
zbrodnię doznają  n iebyw ałych  w państw ie przyw ile jów  — stanow i 
państw o w państw ie, m iesza się na każdym  k ro k u  do po lityk i państw a 
w ew nętrznej i zew nętrznej, a w dziedzinie ośw iaty  i w ychow ania p u 
blicznego sp raw u je  w prost nad  państw em  k u rate lę . „Pozatem  — (cytu
jem y  za autorem ) — pod nazw ą A kcji katolickiej zabezpieczył sobie 
Kościół całkiem  w olne i swobodne rozw ijan ie p racy  społećżno-religij- 
n e j w śród najszerszych  w arstw  ludności danego państw a: czegoś po
dobnego w konkordatach  daw niejszych  nie by ło“ (str. 199). N ajdonio
ślejsze stw ierdzenie A uto ra te j p racy  dotyczy różnicy ja k ą  Stolica 
A postolska p rzy  zaw ieraniu  konkordatów  zw ykła czynić m iędzy p ań 
stw am i zarów no pod względem  form y zew nętrznej, jak o też  ustępstw  
p rzyznaw anych  państw om : pokazu je  się oto, że m iarodajną  je st w tych 
k ie ru n k ach  d la  S tolicy A postolskiej ty lko  — w ielkość i potęga danego 
państw a i że Polska trak to w an a  je s t przez nią w łaśnie jeszcze jako  
państw o — m ałe i słabe, zw łaszcza w stosunku do P ru s k tó re  w kon
kordacie swoim ze Stolicą A postolską z jedna ły  ją  sobie naw et dla 
pew nych ustępstw  te ry to rja lno-po litycznych , m ających ostrze rew iz jo 
n istyczne przeciw  Polsce!... Zaiste, ażeby z potęgą, rzekom o nie z tego 
św iata pochodzącą, a je d n ak  może n a jb a rd z ie j ze w szystkich potęg  
tego św iata oportun istyczną i ta jno-dyplom atyczną, ja k ą  je s t papizm, 
zaw rzeć konkordat taki, ja k i zaw arła  Polska w okresie Grabszczyzny, 
trzeba  być państw em  m ałein i slabem!...

Na żywą uwagę czytelników, zasługują też zawarte w Roczniku 
prace Engenjusza Waśkowskiego: Zasady procesu cywilnego (z powodu 
projektu polskiej procedury cywilnej) — jestto ważna praca streszcza
jąca krytycznie wyniki badań nowoczesnej nauki w zakresie poszcze
gólnych zasad procesu cywilnego — dalej Stefana Glasera: Igiiorantia 
iuris w prawie karnem — jestto zarówno historyczna jak i dogmatycz
na analiza tego zagadnienia, tak doniosłego i aktualnego wśród dzi
siejszego nadmiaru ustaw, rozporządzeń oraz instytucyj orzekających! 
— wreszcie Zolla interesująca rozprawa p. t. Prawo pracy w ciągu 
wieków. — Przegląd orzecznictwa Izby I. S, N. i kronika uzupełniają 
cenną treść Rocznika. (L,).
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— Hoesicka Błbljografja prawnicza polska 1918—1928. Zestawił Sta
nisław Łoza — p rze jrza ł i słowem w stępnem  poprzedził Henryk  
Mościcki. W arszaw a 1930, nakł. F. Hoesicka, str. 181.

D obra b ib ljo g ra fja  należy do najpoży teczn iejszych  rzeczy — ale 
ta, pow yżej sygnalizow ana, nie je s t dobra. Co ją  na p ierw szy rzu t oka 
u jem nie  cechuje: to b ra k  jak iegokolw iek  naukow ego lub ty lko  logicz
nego system u, bez k tórego w tak im  podręczniku niepodobna należycie 
się wyznać. Na p rzestrzen i zaledw ie 181 stron  u rządzili w ydaw cy aż 
82 „działów", k tó re  pozostają  w zględem  siebie częstokroć bez przesady  
w tak im  stosunku ja k  pięść do nosa. O bok bowiem  działów  tak ich  
ja k : P raw o adm in istracy jne , praw o kościelne, prasow e, spadkow e 
lub t. p. założono jako  rów norzędne tak ie  działy jak : O dszkodow ania, 
inw alidzi, lichwa, praw o rzym skie, mowy obrończe i oskarżycielskie 
i t. p. Osobno np. „stoi" dział „praw a adm inistracy jnego" (na n iespełna 
4 stronicach!) a osobno znów szereg działów  należących w łaśnie do 
p raw a  adm inistracy jnego , z czego snać an i p. S tanisław  Łoza, k tó ry  
tę  b ib ljo g ra fję  zestaw ił, ani p. P łenryk Mościcki, k tó ry  ją  p rze jrza ł 
i słowem w stępnem  poprzedził, nie zd a ją  sobie spraw y. Analogicznie 
też dział XXIV „praw o cyw ilne" (str. 39—45) oddzielony je st m nóstwem  
innych  działów  od działów  tak ich  ja k  XL P raw o m ałżeńskie, XLII1 
P raw o osobowe, LYII P raw o p ryw atne , LX P raw o spadkowe, LXXX1 
Zobowiązania. G dy zaś n. p. porów nam y, co au torow ie pom ieścili 
w dziale: ..Prawo cyw ilne", a co w dziale „Praw o p ryw atne", spostrze
gamy, że zależało to d la  nich od tego, czy w ty tu le  pub likacji znalazło 
się słowo „cyw ilne" czy też „pryw atne". W dziale „zobow iązania" za
m ieścili np. w yłącznie ty lko  pu b lik ac je  dotyczące — w aloryzacji, a l
bowiem działu zatytu łow anego „W aloryzacja" lub  „Przerachowanie"* 
b ib ljo g ra fja  ta  nie zawiera... G orzej jeszcze p rzedstaw ia się spraw a 
je j  dokładności. N ieraz b ib ljo g ra fja  ta  uw iecznia drobne k ilkustron i- 
cowe regulam iny  i t. p. a pom ija pu b lik ac je  o ryg inalne i doniosłego 
znaczenia. Na hum orystykę zak raw a też np. pom ieszczenie w dziale 
„T eorja  i filozof ja  p raw a" tak ich  p u b lik acy j ja k  np. Dr. Macko: P ro 
s ty tu c ja  — N ierząd — H andel żyw ym  tow arem  etc. — albo np. D). 
M. Richter: „N orm a ju ry sd y k cy jn a  w brzm ieniu  znow elizowanem " — 
albo: „R adliński Ignacy: M ężczyzna a kobieta" — albo: „Ksiądz Dr. 
Roslaniec: W ejście izraelitów  do ziemi C hanaan" — albo: „Spraw o
zdanie K om isji K odyfikacy jnej Rz. poisk. za czas od 15/4 1921 do 
1 stycznia 1922“ (NB.: K om isja Kodyf. w ydała  ja k  wiadomo od tego 
czasu cały  szereg dalszych spraw ozdań, ale zdaniem  pp. Łozy i Mo 
ścickiego ty lko  to jedno  spraw ozdanie należy  w sam raz do teo rji 
i filozofji prawa...) T reść i form a te j „b ib ljo g ra fji“ każą podejrzew ać, 
że pp. Łoza i Mościcki nie są naw et p raw nikam i. Jak  pow ażna firm a 
w ydaw nicza m ogła dać się n ab rać  do w ydan ia  tego „grochu z kapustą" 
pod nazw ą „B ib ljografji p raw niczej" je s t d la  nas zagadką. (L.).

— Dr. Stanisław Piekarski: Prawdy i herezje. E ncyk loped ja  w ie
rzeń w szystkich ludów  i czasów. — W ydaw nictwo M. A rcta.

Z encyk loped ji pow yższej w ydaw anej stopniowo zeszytam i co 
miesiąc, ukazało  się dotychczas 8 zeszytów  (od w yrazu  „A bba“ aż do 
„S tarokatolicy", w zględnie 384 stronic i należy  przypuszczać, że za 
k ilk a  już  m iesięcy w ydana będzie całość. Już obecnie m ożna p ub li
k ac ję  tę  ocenić. W edług zam iaru  au to ra  p raca  ta  m a być w  porządku  
abecadłow ym , zbiorem  in fo rm acy j i w y jaśn ień  o tem atach  będących 
przedm iotem  relig joznaw stw a i zaw iera też ona w y jaśn ien ia  pojęć, 
w yrażeń, nazw, zw yczajów  i in sty tucy j, w ytw orzonych przez życie 
re lig ijn e  licznych ludów  i w yb itnych  relig jan tów . P rzy tem  au to r — 
by ły  d y rek to r  D epartam en tu  Minist. wyzn. i ośw. — pośw ięca szcze
gólniejszą uw agę i n a jw ięce j m iejsca pojęciom , zw yczajom  i u rządze
niom  praw nym  Kościoła K atolickiego. A utor też w yznaje, że „nie u n i
k a ł w ypow iedzenia w łasnego zdania, poniew aż nie sądzi, aby  zdołał



zrozumieć i cenie cudze przekonania religijne ten, kto nie posiada 
własnych.Nie wchodząc w trafność czy nietrafność tego poglądu, 
sądzimy, że w encyklopedji religjoznawstwa niema miejsca na w y
pow iadanie osobistych przekonań religijnych autora, pozbawia to ją 
bowiem odraza charakteru przedmiotowego względnie naukowego, 
Ale też pozatem treść poszczególnych artykułów i artykulików utrzy
mana jest przeważnie na poziomie nader popularnym. W bardzo nie
licznych wypadkach autor decyduje się na przytoczenie paru dziel 
literatury objaśnianego przedmiotu i to nie zawsze najświeższych 
W lwiej części wyjaśnień i informacyj tej encyklopedji czytelnik musi 
autorowi wierzyć na słowo... nie znajdując żadnego drogowskazu do 
źródła, z któregoby mógł pouczyć się gruntowniej i. z którego sam 
autor swe twierdzenia zaczerpal. Dość zaznaczyć, że nawet mówiąc 
o rzeczach bezpośrednio biblji dotyczących, autor prawie nigdy nie 
przytacza miejsca, z którego wiadomość swą lub zacytowany werset 
wyjął. Są to więc na razie tylko, rzec można, pierwociny encyklopedji, 
wymagające staranniejszego opracowania, o ile wydawnictwo to ma 
spełnić wymagania, jakie przywykliśmy do nowoczesnych encyklo- 
pedyj przywiązywać.

— P am iętn ik  h isto ryczno-praw ny pod red a k c ją  P rzem ysław a Dąb- 
kowskiego, Tom VII, zeszyt 5. — Józef Skoczek: S tu d ja  nad p a try c ja - 
tem  lw ow skim  w ieków  średnich. Lwów 1929. N aki. R edakcji (str. 73).

Nas lw ow skie dzieci książka ta  n a jb ard z ie j in teresow ać pow in
na. P rzedstaw iona tu  je s t źródłowo opracow ana h is to rja  ośm nastu ro
dów p a try c ja tu  lwowskiego z XIV i XV wieku, ja k  Stecherów, Zom- 
m ersteynów  (ówczesna ich posiadłość jeszcze dziś nazyw a się Zam ar- 
stynów  od Zom m ersteynliof), Szelerów, K loppęrów  (stąd nazw a Kle- 
parów), F riedrichów  i t. d. Rodziny te p raw ie  w szystkie pochodzenia 
niem ieckiego — acz bardzo możne i w pływ ow e — szybko zn ik a ją  
z w idow ni życia m iejskiego, tak, że po k ró tk im  czasie k ron ik i i księgi 
m iejskie o nazw iskach tych  już  nie w spom inają. Pochodzi to stąd, że 
jednostk i ze stanu m ieszczańskiego przedostaw ały  się przez samo n a 
byw anie szlacheckich dóbr w szeregi szlachty, n ad a jąc  sobie następnie 
nazw iska swych m ajętności ziemskich.

N abyw anie zaś tych  dóbr było  dla m ieszczan b. łatw e, gdyż ci 
bogaci kupcy  pożyczali chętnie szlachcie p ieniądze na zastaw  dóbr 
szlacheckich, k tó re  potem  najczęśc iej pozostaw ały już — w edle obo
w iązującego p raw a  —  w ręk u  pożyczających w ierzycieli w skutek  nie- 
w yrów nania długu.

P raca  ta  stanow i w ażny p rzyczynek  do h is to rji p raw a polskiego 
w średnich w iekach, na k tó re  praw o niem ieckie, w sku tek  gęstego 
osiedlenia się żyw iołu niem ieckiego w m iastach polskich, miało tak  
przem ożny wpływ, jak  to w łaśnie w książce te j przedstaw iono.

D r. S. W einberg  sen.

— P am ię tn ik  h istoryczno-praw ny pod red ak c ją  P rzem ysław a Dąb- 
kowskiego. Tom VII, zeszyt 6. Iw an Czomow: K rw aw a zem sta u Sło
wian, Lwów, 1.929. N akładem  R edakcji, str. 61.

K rw aw a zem sta je s t — w edle p rzedstaw ien ia A utora — in sty tu c ją  
pierw otnego praw a, pow stałą u każdego narodu  sam odzielnie i n ieza
leżnie od innych, jak o  p ro d u k t natu ra lnego  popędu duszy ludzkiej, 
jak o  in stynk tow ny  popęd do sam osądu w stanie gw ałtownego gniewu. 
Ma ona sw ój początek  w czasach pierw otnego stanu narodów , następnie 
dołączył się do n ie j także elem ent re lig ijny , stąd  zem stę uw ażano za 
św ięty  obowiązek. Z biegiem  czasów dopiero ta ljo n  zostaje  zastąpio
ny  przez system  kom pozycyjny  (przyjęcie okupu) a następnie sądy 
stopniowo w yjm ow ały  k rw aw ą zem stę z rą k  jednostek  i dąży ły  do za
prow adzenia takiego stanu  aby  zem sta sta ła  się karą , k tó re j w ykona
niem  za jm u je  się w ładza sądowa. A utor zapow iada na w stępie w yda



nie całego clzieła, poświęconego badaniom  nad  krw aw ą zem stą w pier- 
w otnem  praw ie narodów , n a  razie je d n ak  ogran icza się n a  p rzed sta
w ieniu k rw aw ej zem sty specja ln ie  u Słowian a m ianow icie na Rusi, 
w Polsce, na Litwie, u Słowian ba łty ck ich . u Czechów, u S łow ian p o 
łudniow o-zachodnich. w C zarnogórze i w B ułgarji. Na podstaw ie is tn ie 
jących zabytków  praw a polskiego przedstaw ia A utor szczegółowa 
k rw aw ą zem stę w Polsce, gdzie ona rozw ija ła  się m niej więcej tak  
samo, ja k  u innych Słowian.

Dr. S. W einberg sen.

Bolesław R otw and: Zarys praw a o umowie ubezpieczenia. W ar
szawa 1930. — Str.. 30.

A utor jesct przeciw nikiem  ustaw odaw stw a k rępu jącego  swobodę 
umów w dziedzinie ubezpieczenia i uw aża, że nie zachodzi potrzeba 
ochrony ubezpieczających (na innem  m iejscu  nazyw a ich A utor ..ubez
pieczonymi") przed  w yzyskiem  ze strony  Zakładów  ubezpieczeń, 
a w szczególności przed  ustanow ionem i przez te  zak łady  ogólnem i w a
runkam i. stanow iącem i in teg ra ln ą  część um ow y ubezpieczeniow ej, 
zw anej polisą. A utor tw ierdzi bowiem, że obaw y przed  m onopolistycz- 
uemi zakusam i zrzeszonych zakładów  ubezpieczeń o w ym uszenie 
krzyw dzących w arunków  ubezpieczenia n a  swą korzyść są płonne. Na 
uzasadnienie swego zap tryw an ia  cy tu je  A utor n iek tó re  przepisy  z re 
gulam inów  przew ozow ych z r. 1928 w ydanych  przez Rząd Polski z mocą 
ustawy, z k tó rych  widoczne je st znaczne upośledzenie ko n trah en ta  
zaw ierającego  z K olejam i polskiem i um owę o przewóz, a pozbawionego 

w ielu w ypadkach  bez uzasadnionej p rzyczyny swych słusznych 
roszczeń o odszkodowanie. R egulam iny te, które,, A utor sam potępia, 
p rzem aw ia ją  racze j za w prow adzeniem  ustaw  chroniących publiczność 
przed  w yzyskiem  m ożnych i potężnych zakładów  m onopolistycznych, 
dyk tu jący ch  ubezpieczającem u swe w arunk i n ie raz  bardzo ciężkie 
i dotkliw e. W idzieliśmy, że. pomimo istn ienia tak iego  ustaw odaw stw a 
ochronnego w A ustrji i w Niemczech, tow arzystw a asek u racy jn e  robiły  
św ietne in tereśa, nie m a zatem  pow odu do w zbogacenia ich jeszcze 
b a rd z ie j kosztem ubezpieczonych, przez zm niejszenie ryzyka. Pozosta
w ienie więc u sta len ia  w arunków  ubezpieczeniow ych sw obodnej woli 
stron je s t ze socjalnego p u n k tu  w idzenia niedopuszczalne, skoro jed n a  
strona t. j. zak ład  ubezp. posiada d ługoletn ie dośw iadczenie i fachową 
w iedzę w dziedzinie p raw nej, oraz możność dyk tow an ia  w arunków  za- 
pomocą karte li, podczas gdy publiczność najczęściej naw et nie rozu
mie tych  dość tru d n y ch  i zaw iłych postanow ień i nie zda je  sobie sp ra 
wy ze skutków  praw nych , jak ie  one m ogą wywołać.

Dr. S. Weinberg sen.

Prot. Dr. M. AUerhand: Sądownictwo handlowe. W arszaw a. O d
b itka z P rzeg lądu  praw a handlowego z r. 1929. — Str. 25.

W rozprawce tej omawia Autor organizację i obsadę sądów han
dlowych wedle dawniejszego i obecnie obowiązującego prawa, na
stępnie stosunek wydziałów handlowych do cywilnych, prorogację sądu 
grodzkiego i umowę o załatwienie sprawy przez sędziego samoistnego 
wedle dawniejszego prawa, wedle ustawy o ustroju sądowym i wedle 
projektu procedury cywilnej i wkońcu kwestję o wdrożeniu sprawy 
przed izbą niewłaściwą tak de lege lata. jak też de lege ferenda. Pro
fesora Allerhanda nie mamy potrzeby chwalić. Jego sposób przedsta
wienia jasny i zwięzły a przytem wyczerpujący jest nam wszystkim 
dobrze znany. Kwestje wątpliwe zostały przez Autora trafnie rozwią
zane. Dr. S. Weinberg sen.

Seweryn Szer: Dowody składowe według polskiego prawa o do
mach składowych. Warszawa. Odbitka z Przeglądu Prawa Handlowego 
.z roku 1929. — Str. 40.
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Dowód składow~y zaw iera dwie części tj. rew ers stanow iący do
wód posiadania złożonego w domu składow ym  tow aru, służący do p rze 
niesienia w łasności i w arran t, służący do ustanow ienia i przen iesien ia 
p raw a  zastaw u. W p racy  pow yższej określa  A utor przedew szystk iem  
pojęcie i form ę tych  dowodów składow ych w różnych P aństw ach 
a w szczególności w Polsce na podstaw ie obow iązującej ustaw y w y
d ane j rozp. Prez. Rzpp. z 28/12 J924 poz. 1020 Dz. ust. W następnym  
rozdziałach rozpraw ia A utor o sposobie przeniesienia dowodów sk łado
w ych zapom ocą indosu na wzór weksli, o szczególnych sku tkach  indosu 
rew ersu  i w arran tu , o p raw ach  posiadacza w a ria n tu  i o jego p raw ie  
reg resu  i t. d. W sw ych rozw ażaniach teo retycznych  dochodzi A u to r 
m iędzy innem i do n astępu jących  w yników : Indos rew ersu  sk u tk u je  
przen iesien ie na indosa tar jusza tow aru  oraz p raw  w yn ikających  
z p ierw otne j um ow y składu. Posiadacz dowodu składow ego może raz 
zastaw ić tow ar zapomocą indosu na w arran cie  a d rugi raz zastaw ić ten  
sam tow ar zapom ocą indosu zastaw niczego na rew ersie , ta  p ie rw 
sza w ierzytelność m a je d n ak  w każdym  razie p ierw szeństw o przed  
drugą. P raw o reg resu  posiadacza w a rra n tu  nie je s t zależne ani od za
łożenia p ro testu  ani też od poprzedniego w niosku o sprzedaż tow aru. 
R ozpraw ka ta  — może je d y n a  w lite ra tu rz e  po lsk ie j z te j dziedziny  
p raw n ej — d a je  nam  dok ładny  obraz ustaw odaw stw a obow iązującego 
w Polsce i zagranicą, je s t przeto  dla p raw n ik a  bardzo pożyteczna.

D r. S. W einberg  sen.

D r. S tanisław  O rsini-R osenberg. P rogram  B adań Socjologicznych 
w zakresie  zagadnień  narodow ościow ych w w ojew ództw ach w schodnich 
R zeczypospolite j P o lsk ie j — In sty tu t B adań Spraw  Narodowościowych. 
W arszaw a 1950, str. 62. Skład głów ny: Dom K siążki Polskiej oraz 
w Insty tuc ie badań  spr. nar. W arszawa, ul. Nowy Świat 21 m. 4.

N akładem  In s ty tu tu  B adań Spraw  N arodow ościow ych ukaza ła  się 
w d ru k u  rozpraw a D r. S tanisław a O rsin i-R osenberga p. t. „P rogram  
b ad ań  socjologicznych w zakresie  zagadnień narodow ościow ych w wo
jew ództw ach w schodnich R zeczypospolitej Polskiej".

W odróżnieniu od zw ykle spotykanych  stud jów  konkre tnych  n a
rodowości, rozpraw a pow yższa poświęcona je s t p rzedew szystk iem  m e
todyce bad an ia  zagadnień narodow ościow ych, a dopiero w dalszym  
rzędzie w yciągnięciu z tych  rozw ażań wniosków prak tycznych  odno
śnie do p ro jek tow anych  przez au to ra  stud jów  narodow ościow ych na 
Ziemiach W schodnich R zeczypospolitej. A utor poddaje więc k ry ty ce  
h istoryczne, etnograficznej statystyczne, p rzyrodnicze i psychologiczne 
„k ierunk i"  w badan iu  problem ów  narodow ościow ych, w y ty k a  ich 
b rak i i b łędy, a d a le j — w zgodzie z m etodyką socjologiczną Znaniec
kiego — k reśli s ta ty k ę  i dynam ikę grup  narodow ościowych, aby 
w końcu p rze jść  do zastosow ania uzyskanych  tu  spraw dzianów  w ob
szernie zarysow anym  program ie bad ań  narodow ościow ych w w o je
w ództw ach w schodnich Rzeczypospolitej.

N iezależnie od w artości te j  rozpraw y  d la te o rji badań  zagadnień 
narodow ościowych, w inna ona zwrócić uw agę naszych specjalistów  
z te j  dziedziny a także czynników  rządow ych już z tego względu, że 
staw ia ona na porządku  dziennym  k w estję  n iezm iernie w ażną: rozpo
częcia system atycznycznych naukow ych stud jów  problem ów  narodo
w ościowych w Polsce.

W innych  państw ach, a zw łaszcza w S tanach Z jednoczonych P. A. 
od w ielu la t szereg in s ty tu cy j prow adzi zorganizow ane, system atyczne 
b adan ia  loka lnych  zagadnień narodow ościowych, czem u — w zrozu
m ieniu  w łasnej korzyści — w ybitn ie  sp rzy ja  rząd.

Poniew aż je d n ak  naw et w tym  zakresie  ja k i w ytyczył Dr. O rsini- 
R osenberg  (wojew ództw a wschodnie), badan ia  odnośne w ym agąć będą 
nie m ało kosztów, p rac y  uczonych i poparc ia  in sty tu cy j państw ow ych 
i społecznych, by łoby  ze wszech m iar w skazanem , aby;.zanim  b ąd ąn ia



Nr. 11_________________ G Ł O S  P R A W A  Sfr. 541

te zostaną fak tycznie rozpoczęte, poddano je  uprzednio  w yczerpu ją
cej, publicznej dyskusji.

D r. Je rzy  G liksm an: S tru k tu ra  zawodowa i społeczna ludności 
żydow skiej w Polsce. W arszaw a 1930. N akładem  In s ty tu tu  Badań Spraw  
Narodowościowych. W arszaw a, ul. Nowy Świat 21 m. 4. — Str. 56. 
Cena 3 zl.

S tru k tu ra  zawodowa i społeczna ludności — to jed en  z na jw aż
niejszych czynników  życia gospodarczego. W stosunku do ludności 
żydow skiej w Polsce sp raw y s tru k tu ry  stanow ią cen tra lne  zagadnie
nie gospodarczej strony  kw est ji żydow skiej. Bez g run tow nej zna jo 
mości budow y ekonom icznej Żydów, nie do pom yślenia je s t p row adze
nie w śród nich zdrow ej po lityki ekonom icznej.

P raca  d ra  Jerzego G liksm ana je s t tlóm aczeniem  (z pew nem i zm ia
nami) d rug iej części książki tegoż au to ra  w języku  francusk im  
(l/a spec t econom iąue de la ąuestion  ju ive  en Pologne". Paris. Les Edi- 
tions R ieder). W pracy  p ierw otne j część p ierw sza (pom inięta tu ta j) 
zaw iera opis ekonom icznych dziejów  Żydów w Polsce, a część trzecia 
pom inięta została jak o  m ająca  ch a rak te r  polityczny i o k reśla jąca  k ie 
runek, w jak im  należy  szukać rozw iązania zagadnienia żydowskiego 
w Polsce. N iniejszy przek ład  części d ru g ie j otóż zaw iera szczegółową 
naukow ą analizę sta tystyczną s tru k tu ry  ekonom icznej Żydów (56 tablic 
statystycznych) i om aw ia m iędzy innem i specja ln ie  ciekaw e zagad
n ienie n ieprzen ikn ięc ia robotników  żydow skich do w ielkiego prze
m ysłu.

W zakończeniu au to r zaznacza że: „...dane zanalizow ane w ni
n ie jszej p racy  n ab ie ra ją  istotnego znaczenia dopiero po rzuceniu  ich 
n a  tto całokształtu  stosunków  ekonom icznych naszego k ra ju . W tedy 
„kw estja  żydow ska" w dziedzinie gospodarczej, sprow adza się do 
ogólniejszego zagadnienia: ja k  najlepszego i ja k  najkorzystn ie jszego  
d la całego społeczeństw a użycia sił p rodukcy jnych  i zdolności w szyst
kich m ieszkańców, zagadnienia, k tó re  z rów ną ostrością w ystępuje 
i w stosunku do ludności n ieżydow skiej naszego k ra ju  (bezrobocie, 
p rzeludnien ie na wsi). Szukanie dróg d la osiągnięcia tego optim um  
w gospodarce ludzkiem i siłami, w kracza już  oczywiście w dziedzinę 
spornych problem ów  politycznych i  społecznych"...

W aneksie do książk i zn a jd u jem y  w yciągi z głosów prasy  k ra 
jow ej i zag ran icznej o fran cu sk ie j książce d ra  G liksm ana, w spom nia
n e j pow yżej, a poprzedzonej przedm ow am i prof. M. W. O ualid  w y
działu praw a uuiw ers. paryskiego oraz prof. M. L. H ersch u ni wers. 
genewskiego.

— Revue Polonaise de Legislation C ivile et C rim inelle — Przegląd  
U staw odaw stw a C yw ilnego i K rym inalnego, poświęcony U staw odaw 
stwu Porównawczem u i Zagadnieniom  K odyfikacyjnym . U staw odaw 
stwo K rym inalne, tom  II, 1930, str. 75+19. W arszawa, M okotowska 14.

św ieżo ukazał się w języ k u  francuskim  zeszyt poświęcony usta
wodawstwu krym inalnem u powyższego w ydaw nictw a. (Prof. E. St. 
R appaport — red ak to r naczelny, Doc. J. W asilkowski — sek re ta rz  ge
n era ln y  oraz 5 .członków kom itetu). Na treść num eru  sk ład a ją  się a r ty 
ku ły  następu jące : T. R ittler, Prof. Uni w. w Insbrucku  n. t. „A ustrjacko- 
niem iecki p ro jek t kodeksu  karnego a obrona jednostk i p rzed  dowol
nością sędziego". P rof. E. R appaport: „Zagadnienia p raw a karnego  
m iędzypaństw ow ego1. A utor stw ierdza konieczność stw orzenia m iędzy
narodow ej egzekutyw y k arn e j d la  ochrony m iędzypaństw ow ego po
rządku praw nego, m. i. je s t zw olennikiem  kara lności naw oływ ania do 
w ojny zaczepnej. Ad-w. H  W icw iórska: „O dpow iedzialność k a rn a  osób 
praw nych". A utorka dowodzi, że odpow iedzialność ta  zysku je  coraz to  
szersze zastosowanie. W num erze zn a jd u jem y  nadto  k ro n ik ę  ustaw o- 
wodawczą i o rganizacyjno-praw niczą. Doniosłe znaczenie posiada za
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łączony do, zeszytu w postaci dodatku  fran cu sk i przekład  części ogólnej 
p ro jek tu  polskiego kod. kar., dokonany  przez sędziego S. N.. K. B ere
zowskiego. W ten  sposób jeden z najw ażn iejszych  pro jek tów  K om isji 
K odyfikacy jnej udostępniony został nauce zachodnio-europejsk ie j, 
k tóra będzie m ogła go uczynić przedm iotem  swoich rozw ażań i studjów .

Pam iętn ik  h istoryczno-praw ny pod redakcją  P rzem ysław a Dąb- 
kowskiego. Tom. Alt. zeszyt 4. Je rzy  R undstein : K sięga' w ojskow a 
K rzysztofa R adziw iłła H etm ana polnego Litewskiego 1618— 1622 (Lwów. 
1929. N akładem  R edakcji), str. 28.

K sięga ta  w ojskow a zaw iera ak ta  spraw  toczących się przed są
dam i w ójskow em i w la tach  1618. 1619 i 1621 do 1622. Sąd wo jskow y by ł 
albo hetm ański, je ś li hetm an sani w ydaw ał w yrok  lub wyznacza! s ę 
dziów. albo kom isarski, jeśli sędziowie by li w yznaczeni przez króla. 
Sądy te  o rzekały  bądź w spraw ach  cyw ilnych, bądź też i to przew ażnie 
w spraw ach karnych , gdy pozw any wzgl. oskarżony by ł w ojskow ym . 
Księga ta  je s t w ażnym  przyczynkiem  w dziedzinie p raw a  w ojskow ego 
początku XVII w. i d latego należy  A utorow i poczytać za w ielką za
sługę, że zaznajom ił szerokie sfery  praw ników  i h isto ryków  z treśc ią  
rękopisu, zna jdu jącego  się obecnie w' bib lio tece U niw ersy te tu  W ar
szaw skiego i w ydobył z n ie j syntezę naukow ą.

D r. S. W einberg  sen.

—  N akładem  M inisterstw a Spraw iedliw ości został w ydany Sko
row idz D ziennika Ustaw za czas od I stycznia 1928 roku do 1 kwietnia 
1950 roku, będący niezbędnem  uzupełnieniem  ll-go w ydania Skoro
w idza D ziennika Ustaw, obejm ującego  okres od I-go stycznia 1918 
roku do 1 stycznia 1928 roku, opracow anego przez Radcę Praw nego 
M inisterstwa, P racy  i O pieki Społecznej Janusza Pierzchalskiego 
i Radcę M inister ja lnego  S tefana Szymorowskiego.

U kład uzupełnienia, ta k  ja k  i Skorow idza ll-go w ydania chrono
logiczny i alfabetyczny z w ykazaniem  pozycyj uchylonych  i odsy ła
czami, o rjen tacy jn em i do I kw ietn ia 1930 r. (str. 197): fo rm at D ziennika 
Ustaw. C ena 6 zl. — Cena If-go w ydan ia  Skorowidza 12 zł.

Do nabycia w A dm inistracji D ziennika Ustaw — W arszawa, 
Długa. Nr. (50. —- Porto za przesy łkę uiszcza ad resat przy odbiorze 
z poczty.

— K alendarze P ille ra  i N eum anna. F irm a ta wy dała i w tym  roku 
sw oją różnorodną i od długiego szeregu la t rozpow szechnioną ko lekcję 
kalendarzy  i te rm inarzy , odznaczających się zarów no estetycznym  
w yglądem , jak  i obfitością części in fo rm acy jn e j p rzeznaczonej p rze
w ażnie dla zawodów praw niczych. Z tych „Terminarz** książkowy stal 
się ju ż  niezbędnym  rekw izytem  każdej k an c e la r ji adw okackiej, s ę 
dziow skiej i u o ta rja ln e j. Dział in fo rm acy jny , opracow any przez adw o
kata D ra K, Strońskiego we Lwowie, zaw iera w p rze jrzy sty ch  ta b e 
lach najkonieczniejsze wiadomości, k tre  na każdym  kroku  p raw n i
kowi są potrzebne, T akże „Term inarz kieszonkowy** zaw iera w odpo- 
w iedjiiem streszczeniu obszerny dział in form acyjny .

D rug i w ielki kalendarz  od lat 78 w ychodzący — to. „H ałiczahin". 
w którym  zna jdu jem y  również prócz części be le try styczne j i hum o
rystycznej, szczegółowo, opracow aną część in fo rm acy jną (Adres W ładz 
cen tra lnych , spis Sądów, adw okatów , n o ta rjn szy  itd.).



Z skry tk i woBnych m^śli

1) Kultura <>tpo wagi stanu*
W- zw iązku z naszym arty k u łem  w stępnym  p. t. „Sąd nad  sądem", 

k trego au to r śmie kruszyć kop ję  przeciw  tra d y c y jn e j k ry ty ce  anoni- 
fnówej. a "w obronie k ry ty k i osobistej, uznaw anej przez tegoczesne 
areopagi sądow nictw a i adw okatu ry  za „nie licu jącą  z pow agą stanu" 
— naw ija  m i się ja k  w ilk. o k tróym  mowa, Nr. 51 z 22 g rudnia b. r. 
„G azety sądow ej w arszaw skie j", od la t 58 w ychodzącej, a redagow anej 
przez naczelnego adw okata Polski.

W k ro n ik arsk ie j otóż rubryce („Różne wiadom ości"), k tó ra  już 
poprzednio raz posłużyła „Gazecie sądow ej" do rów nie zwięzłego ja k  
„poważnego" i beznam iętnego w zm iankow ania sp raw y  b rzesk iej, z n a j
dujem y po raz w tóry  no ta tkę  spraw y te j dotyczącą — a brzm i ona 
dosłow nie tak :

..In terpelac je  klubów  sejm ow ych w7 spraw ie B rześcia pow ołu ją 
się na ca ły  szereg nadzw yczajnych  nadużyć, popełnionych p rzy  obcho
dzeniu się- z posłami, uw ięzionym i w tw ierdzy  b rzesk ie j. Jak  wiadomo, 
osadzeni oni tam  zostali, jako  będący  pod śledztwem , a więc aresz t 
zastosowano-' względem  nich p rew ency jny . W ierzyć n a le ż y ,, że w ładze 
zarządzą dochodzenie, aby w yśw ietlić stan  rzeczy i pociągnąć w innych 
do odpowiedzialności sądow ej, a to bez w zględu n a  stanow isko u rzę 
dowe. ja k ie  za jm u ją  osoby, k tóre n iepraw ne zarządzenia w ydaw ały11.

Zaznaczam, że uw ydatn ien ie  d ruk iem  specja lnym  drugiego czyli 
ostatniego zdania powyższego re fe ra tu  pochodzi odemnie! Nie chodziło 
mi zaś przy  podkreślen iu  tego zdania b y n a jm n ie j o jak ieś  gw ałtow ne 
wzm ocnienie jego sam ow ystarczalnej im pulsywności, ale racze j o za
akcentow anie zw iązku jego z następu  jącem. cudow nem  zgoła zdarze
niom. k tó re  przed chw ilą p rzypad ło  mi wr udziele.

Oto w chwili, gdy zdołałem  oderw ać m ój w zrok od pow yższej 
..różnej w iadom ości" pad ł on sobie niechcąco n a  szpargał „Gońca pu- 
stom yckiego", w k tó ry  w ierny  m ój k lije n t z P ustom yt ow inął p rz y 
słaną mi w podarunku  książkę. Na samym w ierzchu pod szyldowym  
napisem  .O dgłosy  ze św iata" czytam  z rosnącem  współczuciem nas tę
pu jący  odgłos:

„Spokojna i p racow ita ludność naszego m iasteczka, k tó ra  jak  
wiadom o jeszcze n igdy nie dala  powodu do w yprow adzenia się z ró 
wnowagi, zn a jd u je  się. od k ilku  dni w stanie strasznego w zburzenia. 
Albowiem już od k ilku  dni. niewiadom o na czyj rozkaz, m iejsk i nasz 
rak a rz  p rzejeżdża przed  godziną ósmą rano przez ulicę racław icką, 
k tó rą  dzieci nasze chodzą do szkoły i w y łap u je  nasze psy. W yw ołuje 
to pośród naszych dzieci szkolnych popłoch i zepsucie. Oprócz tego 
złapał w czoraj p ieska pana asesora m agistrackiego A ndrucha K udła
tego. którego dopiero w ieczorem  ledwo z życiem w ypuścił. — (Teraz 
przychodzi cud!) — Musimy wierzyć, że nasza w ładza m ag istracka za
rządzi dochodzenie, aby  w yśw ietlić stan rzeczy i pociągnąć w inow aj
ców do odpow iedzialności bez w zględu na w ładzę tych  osób, k tó re  
kazały  rakarzow i psy łapać pod okiem naszych dzieci. In acze j sto
sunki w7 Pnstom ytach  staną się w kró tce tak  d la  naszych dzieci ja k  d la 
naszych psów nie do zniesienia".

Każdy mi przyzna, że zdanie zaczynające się od słów „Musimy 
w ierzyć" w ygląda ja k g d y b y  odpisane z „G azety  sądow ej w arszaw 
sk ie j" lub też napdw rót. Oczywiście: jestem  dalek i od posądzenia 
G azety  sąd. warsz. o p lag  ja t. Nie! Zgodność sty lu , n as tro ju  i poziomu 
uczuć społecznych p an u jąc a  m iędzy „różną w iadom ością" a „odgłosem 
ze św iata" pochodzi z innego źródła! Jest ona w ypływ em  ow ej zba
w iennej k u ltu ry  pow agi stanu, o g arn ia jąc e j ju ż  Bogu dzięki całe n a 
sze społeczeństwo od szczytów  aż do nizin. K ażdy obyw atel należy  do
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jak iegoś stanu, ale w szystk ie .stany  m a ją  jed n ą  ty lko, w spólną powagę 
stanu. Różnice te j powagi są ty lko  ilościowe: sfery  zam ożniejsze, 
sfery  rządzące i sfery  z k a ted ra lnem  oświeceniem  m a ją  je j  w ięcej, 
b iedacy i łap serdacy  m niej. N ajlepszym  tego dowodem końcowe zdanie 
pustom yckiego „odgłosu ze św iata" poczynające się od słów: „Inaczej 
stosunki w Pustom ytacb". Zdanie to  stanowczo już nie licu je  z pow agą 
stanu, zączem też nie zn a jd u jem y  go już w „różnej wiadom ości" o r
ganu n a jw y że j pod w zględem  pow agi stanu uświadom ionego.

A n iem ałą zaiste je s t społeczna m isja  pow agi stanu: wszak ona to 
swoim stylem , swoim cerem oniałem , swem każdorazow o objek tyw nem  
i beznam iętnem  ustosunkow aniem  się do w szelkich zdarzeń  życia spo- 
łeczno-państw ow ego, sprow adza w szystkie te  zdarzenia, w ielkie i matę, 
groźne i żartobliw e, Brześć i Pustom yty, do wspólnego, do n a jm n ie j
szego m ianow nika, do na jn iższe j niw elacji, do płaszczyzny bez n a j
m niejszych ostrości i kantów!... A z d rug ie j strony  ta  k u ltu ra  po
wagi stanu oznacza jednocześnie ciągle w yw yższanie się i uśw ietnianie 
naszego życia społecznego mnogością w ysokich stanow isk, honorów 
i orderów , k tó re  raz po raz sp ływ ają  na k u ltu ry  te j farm erów .

Lex.

2) Szm atki -  gałganki -  s trzę p y  -  fa t e ła s z k i — farfocśe.
Są to synonim y podupadłych  lub odpadłych cząstek  m aterji, 

z k tó rych  jed n ak  od czasu wojny św iatow ej i p rzew aloryzow ania 
w szelkich pokojow ych w artości zasad ku ltu ra lno-e tycznych  i p raw  — 
nauczyliśm y się pleść owe p stro k ate  i ta k  przecież d la  przedpokojów  
i kuchen p rak tyczne, oszczędnościowe dyw aniki. Rzekłbyś, że to ście
lące s,ię do stóp k u ch a rek  i pokojów ek kuchenne i przedpokojow e 
bujdy, banialuki, sm alone duby, . hoeki-klocki, koszałki-opalki. Ale 
cóż ż takim  dyw anikiem  mieć może wspólnego d ek re t w ydany dla 
zaspokojenia lub opanow ania „nagiej konieczności państw ow ej ? —

W każdym  z ostatn ich  40 (m niej w ięcej) dekretów  pociąga nasz 
wzrok i obm otyw a nasz um ysł nieskończenie różnolita i różnobarw na 
tkalw Sa-łataiuna.

P rzykładzik , jeden z tysiąca: W rozporz. Prez. R zpltej z 29 listop. 
1950 Nr. 82 poz. 641 Dz. u. (now elizacja d ek re tu  o przedsiębiorstw ie 
„Polskie K oleje Państwowe") o trzym aliśm y 29 num erów  „zm ian i uzu
pełnień", z k tó rych  np. num er 20 ta k  stanow i: „20) N um erację  art. 23 
zm ienia się. na 20; w ust. 2 tego a r ty k u łu  słowa: „G eneralnem u D y
rektorow i" zastępu je  się słowam i: „M inistrowi K om unikacji", a  w ust. 
3 skreśla  się słowa: „i G eneralnem u D yrektorow i", a p rzyc inek  po 
słowach: „M inistrowi K om unikacji" zastęp u je  się spójn ik iem  „i".

Zaraz w następnym  dekrecie (poz. 642) — (now elizacja ustaw y 
o poczcie, te leg rafie  i telefonie) — art. t p.̂  I stanow i tak : „1. W a r t f 
ust. 5 po w yrazie „rad io teleg raf" w yraz „i" — (awans ze spó jn ika  na 
wyraz!- — Przyp. Red.) — zastępu je  się p rzycink iem : po w yrazie „ ra 
diotelefon" k ropkę  zastępu je  się przycinkiem  i dodaje  się słowo 
„radjofou".

W N rze 80 poz. 626 Dz. u. m ieści się rozp. Prez. R zpltej z 24 listo
pada 1950 w try n ia jące  k ilkanaście powyższego gatunku  zmian do 
praw a o u stro ju  sąd. powsz. — Art. 2 tegoż d ek re tu  błyszczy otóż 
ponow ną reform ą nazw y sądów pow iatow ych z pow rotem  na grodzkie: 
zapraw dę sym boliczne to d la  naszej ew olucji państw ow o-praw nej! Na 
początku — w Polsce dziejow ej — były  sądy grodzkie — pod zabor
cami pow iatow e i pokojow e — potem  pod p. M inistrem  C arem  dał nam 
Bóg znowu grodzkie z nadejściem  p. M inistra D utkiew icza popraw a 
na  pow iatow e — z naw rotem  p. C a ra  znowu grodzkie — a co zam yśla 
p. M inister M ichałowski, niepodobna przesądzić!... Ma on sy tu ac ję  
u trudn iona i jeśli nie zechce jednego z swoich poprzedników  
zdezaw uować, pow iiiienby zadekretow ać sądy pow iatow o-grodzkie. 
P rzy -wnoszeniu środków  p raw nych  ta  nom enk la tu ra  je s t już  obecnie 
nakazem  ostrożności! Łex.


